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Zdania najznakomitszych pisarzy

0 „Boskiej Komedji" Dantego.
„D ant e  i Buo na ro t t i—  dwaj  mistrze,  k tórym r ó w n y c h  widziała ludzkość parę  razy,  ale na d  k tórych  w i ę k ­

szych  nie w yda ła  n ig d y .“
Stanisław Tarnowski. Wiecz. Flor. Przedmowa.

„J ak  w ka tedrach  ś r e d n io w ie c z n y ch  kształ ty wszystkich kró les tw na tury  i obrazy  dz ie jów ludzkich,  ziemia 
i niebo,  ł ączą  się w  s ym bo l ic zną  jedność  prz yb yt ku ,  m aj ące g o  by ć  mie jscem obcowania  między  Bogiem a d u ­
chem cz łow ieczym;  tak p o d o b n i e  w Dancie  ze ś r odk ow ała  się cała wiedza  współczesne j  mu epoki ,  a w ży-  
w e m  p oł ączeni u  z je g o  indy wi dualnoś c i ą  wydał a  n ieśmier te lny  utwór : B o s k ą  K o m e d j ę .

W  r. 1350 Ja n  Viscont i ,  arbp.  medjolariski,  z apropo nował  p rz y g o to w a n ie  komentarza  na  „ B o s k ą  K o m e d j ę “ 
sześciu na js łynnie j szym uc zon ym :  dwom teo log om,  dw om  f i lozofom i d w o m  his tory kom f lorenckim.  W r .  1375 
us ta now iono  we Fl or en c j i  k a te dr ę  do wyk ładu  D ant ego  i Boccacc io  p i e rwszy  j ą  za jmował ;  toż samo w kró tc e  
uczy ni ono  w Bolonji ,  gdz ie  Benvenuto  da Imola wykłada ł;  później  w innych  miastach W ło c h .“

___________  Encyklop. Kościel. X. Bpa Nowodworskiego.

„B o sk ą  K o m e d ję “  D a n t e g o  w 52 lata po śmierci  autora w y k ła d a n o  w n iek tórych kościołach  we W łoszech .  
W y d a ń  te g o  a rcydzie ła  w samy ch  Włoszech jest  przesz ło 300-a .“

Encyklop. Orgelbranda.

„B oska  K o m e d j a “ D a n t e g o  jes t  to Arcy-Chrześc i jańska  E p o p e j a . “
Juljusz Korsak, pierwszy polski tłomacz Poematu Dantego.

„Dan te  by ł  w p e w n e m  znaczeniu  humanistą i m a ją c y m  w id zenia  Wieszczem,  frat iczelem oświecony m ze 
w z gl ędu  na swą ł ą c z n o ś ć  ze sta rożytnymi,  —  zatem w swej  „Boskie j  Kome dj i"  p rzeds tawi ł  chrys t jan izm 
ca łkowicie  ind ywidualny ,  re l ig ję  zupełnie rewolucyjną ,  lecz ca łkowic ie  logiczną,  g o dz ąc ą  ekstazę z r o zum em ,  
czyli s tworzył ostatnią o ry g in a ln oś ć  w dziedz in ie rel igi jnej  wyna lazczoś c i  Włoch.

La „ D i v i n a C o m m e d i a “ (Boska  Komedja) ,  w przeważnej  częśc i  s w e g o  rozwinięcia,  jest  zw ró co na  p rz e c iw ­
ko Stolicy Apostolskiej .  D an te  p or ów nyw a  papieża  Anas taz ego  II z cesarzem Anas tazym,  który pobłądz i ł  
z p r z y c z y n y  Focjusza.  W  ten  sposób  Po e ta  chce słusznie z am k n ąć  papieża  w g ro b a c h  p ło n ą c y c h  dla he-  
rez ja rchów.  W  kole św ię tok upców,  gdz ie  po tęp ien i  pog rą że ni  są g ło w am i  nadół  w s tudniach ognis tych,  
Dan te  spotyka  Mikołaja III papieża,  który wola ku niemu, sądząc ,  że słyszy kroki sw ego następcy:  „Czy to 
już ty, Bonifacy,  i j eszcze  stoisz,  jeszcze stoisz? A więc pr or oc tw o k ła m a ło  mi przez wiele lat.“ Następnie ,  
po takiem powitaniu b l isk iego przyjścia Boni facego  VIII, pap ież  Orsini  zwiastuje przyjśc ie  K le m en sa  V, 
p i e r w s z e g o  papieża z A w in jo nu ,  „pasterza bez prawa,  k tóry przyjdz ie z Zachodu i znajdz ie  B on i f acego  
i m n i e “ . W  swojem oburzeniu  Dante  zapytuje papie ża  chciwca:  „ P o w ie d z  mi, j ak iego  skarbu nasz P a n  
do m a g a ł  się od św. Piotra,  zan im powierzy ł  mu klucze? O n  nie żąda ł  niczego,  lecz powiedz ia ł :  Pó j dź  
za mną. . .  Wasza  to ch c iw o ść  spustoszyła świat,  wasza chc iwość  d epc ze  dobrych,  a podnos i  złych.  W y ,  
paste rze ,  jesteście tymi ,  k tór ych  widział  Ewangel i s ta ,  widząc  tę, która siedzi nad wodami,  c zyniąc  
wsze teczeńs two  z królami ziemi.. .  W y  uczynil iście sobie Boga  ze złota i s r ebra“ ( I n f X I X ) .  Dante  zgadza  
się tylko czyścem ukarać  pap ieża  Adr jana  V, który z pochylon ą  szy ją  spowiada  się w ten sposób: „Pa t rz ,  
do jak iego  s topnia przez  m o ją  chciwość dusza moja  stała się g o d n ą  p o ż a ł o w a n i a  i o p us zczoną  od B o g a “ . 
Ale w obliczu ca łego  Raju D an te  wkłada w usta sa m e g o  św. Piotra o papieżu te s traszne słowa: „Ten,  k tór y  
na ziemi przywłaszcza  sobie  mo ją  stolicę, mo ją  stolicę, op ró żni oną  wo bec  Syna  Bożego ,  czyni z m e g o  g r o ­
bu k l o a k ę  krwi i zgni l izny” (Parad.  XXVlt,22).

Nie przebacza lne  roz te rki  pol ityczne bynajmniej  nie wystarcza ją do z rozumienia  t a k ie go  nastroju ducha .  
Ten  su ro wy chrześc ijanin opierał  się na teorj i  dogmaty czne j ,  k tórą  słusznie uważał  za do b rą  i p r a w o w i e r ­
ną. Ostatnie słowo j e g o  wiary,  „rel igja se rca“ , jak nazwał  ją  w „Biesiadz iea (Convito),  zna jduje  się w XXIV 
Pieśni  „R aju“ , gdzie s a m e m u  świętemu Piotrowi czyni on swe wyznanie .  Dante tworzy  sobie  nad  wyraz p r o ­
sty symbol  świętego P a w ł a ,  mianowicie:  symbol  wiary,  nadziei  i mi łości .  A gd y  św. Piot r  d o m a g a  się 
od n iego,  żeby  wyraźniej  zaznaczył  przedmiot  swej wiary,  —  o d p o w ia d a  na to: „C re do  in uno Dio, solo ed 
e te rn o “ (wierzę w j e d n e g o  Bog a ,  j edynego i wiecznego);  „e c redo  in tre Pe rson e  e t e rn e“ (i wierzę w trzy 
Osoby  Przedwieczne) .

I to jes t  istotą chrześc i jańs twa,  pierwotną wia rą  rodz iny chrześc ijańskiej .  Czyż nie ju ry sd yk c ja  tego  w e ­
w n ę t r zne go  Kościoła,  z b u d o w a n e g o  na wolności  w każdem  sumieniu ,  p odnos i  k a żde go  z nas? Czyż w o b e c  
p ięknośc i  tej hierarchji ,  gdz ie  są  tylko dwa s topnie  —  Bóg i dusza,  nie zblednie okaza łość  hierarchji  k o ­
ścielnej ,  której  szczytem w id z i a ln ym  jest biskup rzymski?“

Emil Gebhart, członek Akademji Francuskiej. „L ’Italie Mystique\
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WSTĘP DO „BOSKIEJ KOMEDJI" DANTEGO
O d tłomacza . —  Krótki życiorys Dantego.  —  Dzieła.  —  Beatrycze.  —  Treść Boskiej Komedji.

Od tłomacza.
Mamy już trzy  c a łk o w i te  p rzek łady  na jeżyk polski 

„B osk ie j  Komedji“  Dantego: Juljana Korsaka (W a r ­
szaw a 1860), Anton iego  S tan is ław sk iego  (Poznań 1870) 
i E dw arda  Porebow icza  (W arszaw a  1925); lecz żaden 
z tych przek ładów  nie zadaw aln ia  czyte ln ików, k tó rzy  
w ym aga ją  n iety lko jak iego  tak iego  rymu oraz rytmu 
w poezji, ale g łównie na leży tego  je j zrozumienia i w y­
kładu. Jeś l i  każdy poemat^wymaga w łaśc iw ych  objaśnień, 
to  tem bardz ie j  ten, k tó ry  pe łen  je s t  a legoryj, f igu r  i t a ­
jem niczych widzeń, gdzie p raw ie  każde s łowo ma sym bo­
liczne znaczenie. Tymczasem np. p. Juljan Korsak w swym 
komentarzu na s łowa XIX Pieśni w. 106 ,,P iekła“  Dan­
tego, zwrócone  do papieży i prze łożone przez niego tak: 

Pasterze, widział was Ewangelista 
W owej niewieście, co ciałem nieczysta,
Cudzołożyła z ziemskimi królami, 

tak i  da je  wykład:
„Apokalipsa Ś-go Jana r. 18 (właściwie r. 17, p.tł.), gdzie 
mówi: Vidi mulierem sedentem super bestiam coccineam 
plenam blasphemiae, habentem capita septem et cornua de- 
cem, tu Poeta może rozumie przez siedem głów i dziesięć 
rogów siedem Sakramentów i dziesięć przykazań, które 
dają moc niezwyciężoną Kościołowi, gdy jego głowa jest 
świątobliwa i bogobojna" (str. 233).

Już samo cy tow an ie  w komentarzu s łów Apokalipsy 
w y łączn ie  po łacinie, zam ias t po polsku, je s t  zas tana ­
w ia jące . W idoczn ie  w idz ia ł  p. Korsak, że s łowa teks tu  
Pisma św., przez w szys tk ich  rozumiane, nie będą paso­
w ać  do jego komentarza; albo może obaw ia ł się zgo r­
szenia maluczkich. My je p rzytoczym y tu po polsku, 
w przekonaniu, że s łowa Boże mogą ty lko  budować 
i ośw iecać ,  a nie w błąd w p row adzać  i gorszyć. Otóż 
powyższa c y ta ta  z A poka lipsy po polsku tak brzmi: ,,1 w i­
dz ia łem n iew ias tę  s iedzącą  na czerwone j bestj i ,  pełnej 
imion b luźn ierstwa, m a jące j siedem głów i rogów dzie- 
s ie ć “ (Obj. 17,3). Powiada p. Korsak, że Dante mógł rozu­
mieć tu przez siedem głów i dz ies ięć  rogów siedem Sa­
k ram en tów  i dz ies ięć przykazań. Takie przypuszczenie  
mogło pow s tać  ty lko  w g ło w ie  człowieka, k tó ry  nigdy 
Pisma św. nie czy ta ł  i Apoka lipsy nie zna. Dante czy ta ł  
Apoka lipsę , a naw et dobrze ją  p rzestud jował, gdyż ca ły  
jego  Poemat to  p raw ie  w yk ład  na Apokalipsą, przeto 
w  ta k i  sposób, jak p. Korsak, on s łów  Apokalipsy rozu­
mieć nie mógł. C zy ta ł  bowiem w tym samym rozdzia le 
Apoka lipsy, ki lka w ie rszy  niżej, najpewnie jszy wykład 
powyższych słów, bo przez samego ich autora, św. Jana 
Ewangelis tą , podany. W yk ład  ten tak brzmi: „A  to  je s t  
zrozumienie dla tego, k tó ry  ma mądrość: s iedem g łów 
je s tc i  siedem gór, na k tó ry c h  ta  n iewiasta siedzi; a dz ie ­
s iąć  rogów, któreś w idz ia ł,  je s t  dziesiąciu kró lów, k tó ­
rzy kró lestwa jeszcze nie o trzymali; a niewiasta, k tó rąś 
widz ia ł, je s t  miasto w ie lk ie, k tó re  ma królestwo nad k ró la ­
mi z iem i“  (Obj.17,9,12,18). A w ią c  n iewiastą oną, s iedzą ­
cą  na bestj i ,  mającej s iedem g łów  i rogów dziesiąć, w e ­
dług Apoka lipsy je s t  m iasto  panu jące  nad królami okrę ­
gu ziemi; a siedem g łów  je s t  s iedem  pagórków, na któ rych 
to  m iasto  je s t  położone. Tem miastem oczyw iśc ie  je s t  
Rzym, bo ty lko  Rzym na siedmiu pagórkach je s t  zbudo­
w any  i ty lko  Rzym niegdyś panow a ł nad królami św ia ta ,

jak  i dziś p o czę śc i  kró lu je nad nimi; bo gdzie ty lko  je s t  
jeszcze jak i kra j kato lick i, to  k łan ia  sią Rzymowi, to  j e s t  
pap ieskie j Kur j i  Rzymskiej. Dante, zna jący  dobrze h is to r ją  
i Pismo św., w idząc, co sią za jego czasów  działo, w y ­
pełnienie sią tego  p ro ro c tw a  Apoka lipsy  na pap ieżach 
i Kurji Rzymskiej zrozumiał, jak  to  w idać  z XXXII P ie ­
śni , ,Czyśca“ ,gdz ie  czytamy opis, jak rydwan,w k tórym  j e ­
chała B ea trycze ,  wyobraża jący  łódź P io trową, to  je s t  K o ­
śc ió ł  rzymski, zamienił sią w b e s t ją  apoka l ip tyczną  z s ie ­
dmiu g łowami i dz ies iąc iu  rogami. Fak t ten  w p rzek ładz ie  
p. S tan is ław sk iego  wyrażony zos ta ł  przez Dantego ta k :  

Głos taki wyszedł z wysokości nieba:
„O łodzi moja! zły jest twój ładunek!”
Potem jakoby rozwarła się ziemia 
Między kołami i smok się wynurzył,
Co przez wTóz w górę uderzył ogonem;
A jako osa, kiedy żądło cofa,
Tak on cofając ogon jadowity,
Wyrwał kęs spodu i, wijąc się, zmykał...

Przeistoczona tak budowa święta,
Z różnych swych części wynurzyła głowy:
Trzy z nich na dyszlu, a po rogach cztery.
Pierwsze z nich były rogate jak byki,
Zaś inne jeden róg miały na czole,
Potwór, jakiego nie widziano nigdy!
Ufna jak twierdza na wyniosłej górze,
Na nim rozpustna wszetecznica^siadła,
Chyże dokoła puszczając źrenice! (str. 478).

Pan S tan is ław sk i  taki daje kom enta rz  na w iersz 
Potwór, jakiego nie widziano nigdy:
„Stolica Apostolska, urósłszy w bogactwa i władzę świecką 
przeistoczyła się w potwór Apokaliptyczny, mający siedem 
głów i dziesięć rogów, jak u św. Jana (Objaw. XIII). Trzy 
głowry, osadzone na dyszlu rydwanu i mające po dwa rogi, 
są to trzy grzechy główne: pycha, gniew i łakomstwo; czte­
ry inne o jednym rogu, są to ostatnie cztery grzechy głów­
ne: nieczystość, zazdrość, lenistwo i obżarstwo" (str. 481). 

A w iersz przedosta tn i:
Na nim rozpustna wszetecznica siadła, 

tak  komentuje:
„Pod figurą nierządnicy Poeta rozumie złych i chciwych 

papieżów“ (str. 482).
Jak widzimy, p. Stan is ławski, p ro fe so r  un iwersy te tu , 

zupełnie inaczej komentuje Dantego, niż p. Korsak.
P ow iada św. Hieronim, że „p rze z  zły wykład można 

z Ewangelji  C hrystusow ej zrob ić  ewange lją  ludzką, albo 
zgoła d jab e lską 11 (Hier. in Gal. 1,11-12). To os trzeżen ie  s to ­
suje sią także  i do Poematu Dantego, z k tó rego przez 
fa łszyw e komentarze  można z rob ić  Komedją zgo ła  nie 
Boską, ale conajmnie j ludzką.

Co do formy w iersza, stylu i rymu, to  przekład p. Kor­
saka także za le t  nie posiada. O twórzm y na c h yb i ł - t ra f i ł  
pierwszy tomik, s tr .  112. Czytamy tam:

I widząc łzy ich, któż temu uwierzy,
Jak z ócz spadały brózdą ich pacierzy.

Co to  znaczy, nie można zrozum ieć. Albo:
Stronnictwo białe precz wypędzi czarne (str. 33). 

N iew iadomo naprawdą, k tó re  z tych  dwóch s t ro n ­
n ic tw  bądzie wypędzone. Albo tak ie  śmieszne rob ien ie  
rymów ze szkodą dla treśc i:
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_ 2 *  _

Pantera z góry, pochyłą jej ścianą 
Biegła, okryta skórą centkowaną,
Zwinna i rącza, ile pomnieć mogę,
Że nieraz cofać wstecz musiałem nogę (str. 53).

N asuwa się myśl, że Dante oba w ia ł  się, aby mu pan­
te ra  na nogę nie nadepta ła . — Lecz fo rm a  to  rzecz może 
mniejszej wagi, choc iaż w poez j i  p ie rw szo rzędną  gra  
rolę; ważn ie jszą  je s t  jednak t re ś ć ;  a ta  je s t  także  przez 
p. Korsaka po fa łszowana. O parę w ierszy niżej z p rze k ła ­
du p. K orsaka  okazu je  się, że.Dante  po low a ł na pan te rę , 
gdyż chc ia ł  z niej mieć ładną  skórę ; ta k  bowiem p. K o r ­
sak 43 wiersz i nast. I-ej P ieśni „P ie k ła 14 przekłada:

Poranek, wiosna, rzeźwiąca naturę,
Budziły wre mnie nadzieję różową,
Że świetną zwierza u p o l u j ę  skórę,
Choć nie bez trwogi. Gdy przeszła p a n t e r a ,
Lew szedł naprzeciw (itd.).

Tymczasem naprawdę nie D ante  po low a ł na pan te rę , 
a le  ona na jego zgubę czyhała. — I to  również n ie p ra w ­
da, żeby pan te ra  m ia ła p r z e j ś ć ,  ja k  przek łada  p. K o r ­
sak. Tego w ca le  Dante  nie tw ie rdz i,  ale w ręcz  p rze c iw ­
nie powiada, że ta k  w łaśnie się nie s ta ło : „ma non s i“. Nie 
odesz ła  w ięc, jak  miał nadzie ję  Dante, że odejdzie, ale 
w  dalszym ciągu groz i ła  mu napaśc ią  i śm ierc ią.

W p racy  p. Korsaka znajdujemy w ie le  tego  rodzaju 
p rzek ładów  fa łszyw ych , albo zgo ła  n iezrozumiałych.

Przyznać jednak  trzeba, że p. K orsak  12-letnią p racą 
sw o ją  w ie lce  się zas łuży ł l i te ra tu rze  naszej przez to, że 
on p ie rwszy  da ł  poznać w ca łośc i  t r e ś ć  tego  a rc y d z ie ­
ła  naszemu spo łeczeństw u , a wadami swego t ło m a cze -  
nia pobudził innych l i te ra tó w  do op racow an ia  lepszego 
przekładu. Dokonał tego chw a lebn ie  p ro feso r un iw e rsy ­
te tu  Kazańskiego p. Antoni S ta n is ła w s k i .1) Komentarze 
p. S tan is ław sk iego n ieporównanie są lepsze od komen­
ta rzy  p. Korsaka, choć nie w szys tk ie  może szczęśl iwe; 
ję zyk  przekładu je s t  piękny, t łom aczen ie  naogół w ierne; 
lecz jedna w ada jes t,  a racze j brak: w iersz je s t  biały, 
nie rymowany. Nie je s t  to  w ła ś c iw ie  w ie lk i  brak, jednak 
chc ia łoby  się mieć „ Boską K om ed ję “  w n ieporów na­
nych dante jsk ich  te rcynach. U s i łow a ł ten  brak uzupełn ić  
te raz  n iedawno p. Edward P o rębow icz  i p rze łoży ł ca łą
1,Komedję“  D antego tercynami. Jaką t rudność  s tanow i na­
śladowanie  te rc y n  Dantego, w iedzą  o tem dobrze  ci, 
k tó rzy te j  fo rm y w ie rsza  w  przek ładz ie  jego Poematu 
próbowali. Pan E. Porębow icz p o d ją ł  się te j  p racy  i w y­
konał ją. Czy dobrze? O czyw iśc ie  te rcyny  są, choć  ja k  
w idać, z wielkim trudem oddane, ale czy sama t r e ś ć  
przekładu nie uległa w te j c iężkie j roboc ie  przeinaczeniu? 
Śmiemy pow iedz ieć, że n ieste ty , tak: w wielu zauważo­
nych przez nas miejscach p rzek ład  odb iega  od t r e ś c i  o ry ­
ginału, a nad to  wszystko je s t  ciężki i do zrozum ienia  t r u ­
dny. Weźmy, naprzykład,p ierwsze t rzy  te rcyny  l-szej P ieśni 
Raju“ , k tó re  ta k  w przekładzie p. Porębow icza  brzmią:

Majestat wszystkich rzeczy wzruszyciela 
W przestwory wnika i na światów skronie 
Ustopniowaną jasnością odstrzela.

W niebie, co sporzej bożych iskier chłonie,
Byłem; widziałem, czego nie wyświęci 
Słowami człowiek, choć był w tamtej stronie.

Bo przybliżony do celu swych chęci 
Rozum nasz tak w nim przepaściście ginie,

1) P. Stanisław ski tw ierdzi, że przekładu swego dokonał już 
w  1858 roku, ty lko go nie wydał,aż w 1870 r. (Objaśn. do XII Pies. 
„P ie k ła 11).

Że nie pociągnie za sobą pamięci.

Pytamy, k to  co z tego  zrozum ie? Chyba nic, a lbo 
bardzo mało! Z a is te ,  te  kilka w ie rszy  ła tw ie j  zrozum ieć 
je s t  w o ryg ina le  cz ło w ie ko w i zna jącem u jedną  ty lko ł a ­
cinę, niż p rzek ład  p. P o rębow icza  znającemu dobrze j ę ­
zyk polski. Na dow ód, że nie p rzesadzamy, przy toczym y 
dos łown ie  pow yższe  te rcyn y  po włosku:

La gloria  d i  Colui, che łułio move,
P er Vnntoerso penetra, e risplende  
In  ima p a rte  p ii i , e meno altrove.
N el ciel, clie p in  della  sua luce prende
F u ’io, e v id i  cose che rid ire
Ne sa, ne pub qual d i  lassu discende;
Perche, appressando se al sno d isire,
Nosłro in telletło  s i profonda łanto,
Che retro la  memoria non pub ire.

Widzimy,że oryg ina ł,p rzyna jm n ie j  w tem miejscu,n ie j e s t  
trudny do zrozum ienia . Nie je s t  też  trudny  i w  p rzek ła ­
dzie naszym, ja k  sob ie  tuszymy. Przekład nasz tak  brzmi:

1 C hw a ła  bądź Temu, co wszędzie  ruch wznieca, 
Przenika w sze ch św ia t ,  św ia t łem  promieniuje,
Jedną c z ę ś ć  w ięce j ,  drugą mniej ośw ieca .

4 W niebie ja  byłem, k tó re  go przy jmuje 
W ięce j. W idz ia łem  tam, czego nie może,
Ni umie w y raz ić ,  k to  s tam tąd zstępu je .

7 Bowiem nasz umysł, kiedy się przy łoży 
Do Celu pragnień, tak  się w nim zatapia,
Że pam ięć w ró c ić ,  co widzia ł, nie zmoże.

Lecz n iety lko niejasno, ale jednocześn ie  i fa łszyw ie  
niekiedy p. P o rębow icz  przekłada, ja k  np. ten  ustęp  z XXX 
P ieśni „ C z y ś c a “ :

Już ten siedmiogwiazd pierwszej Nieb dziedziny,
Co nie zna Wschodu, ni Zachodu, ani 
Innych mgieł nie zna, oprócz mgławic w iny,

Tam zaś naucza, co czynią poddani 
Swej powinności: jak ster Niedźwiedzicy,
Uczy żeglarza, gdzie szlak do przystani,

Stanął; dwadzieścia czterej przodownicy
Co w ślad Świecznika szli za świętym Ptakiem,
Do Wozu przyszli, do miru stolicy.

Jeden z nich, jakby niebios był śpiewakiem,
„Pójdź, oblubiona, z Libanu, pójdź!“  woła,
Reszta wtór pieniem zawodzi jednakiem.

Jak w dzień ostatni na głos Archanioła 
Błogosławiona gromadka powstanie,
Z odzyskanego jestestwa wesoła,

Tak w stu powstali na świętym rydwanie 
Posłuszni hasłu, które ich przyzywa,
Posłowie, wróżbę śląc na zmartwychwstanie.

Błogosławiony ten, który przybywa,
Śpiewali, kwiaty rzucając obficie:
Kwieciem l i l i j i  niech się pookrywa!

Daleko p ro śc ie j  i zrozumiałej u S tan is ław sk iego od ­
dana je s t  t r e ś ć  te j  c zę śc i  P ieśni Dantego:

Gdy ten siedmiogwiazd najpierwszego nieba,
Co nigdy nie znał wschodu, ni zachodu,
Ani mgły innej, prócz grzechu zasłony,
I co każdemu na powinność jego 
Wskazywał tutaj, jak ów niższy temu,
Który do portu zdążając steruje,
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— 3* —
Wstrzymał się w miejscu, — prawdomówne grono,
Które szło pierwej między nim a gryfem,
Teraz do wozu zwróciło się całe,
Jako do swego ukojenia źródła.
Jeden z nich, piejąc jak posłaniec nieba,
Trzykroć zawołał (za nim wszyscy inni):
„Oblubienico! przybywaj z Libanu!"
Jak na dźwięk trąby ostatecznej chyżo 
Powstaną z grobów swych błogosławieni,
Piejąc radośnie odzyskanym głosem,
Podobnie na głos poważnego starca 
Stu urzędników i posłów wieczności 
Powstało razem na rydwanie boskim.
„Błogosławionyś Ty, Który przychodzisz” ,
Wołali wszyscy; a na wóz i wkoło 
Rzucając kwiaty, znów zasię wołali:
„Sypcie l il ije pełnemi garściami!”

Nadto obaj t łom acze w tem  miejscu błędnie przełoży­
li 16, 17 i 18 w ie rsz  te j  P ieśni:

Cofali, in  su la d iv ina  basłerna,
S i levar cento, ad  vocem tan ti senis,
M in is tr i e messaggier d i vita  ełerna.

S tan is ław sk i  tak  prze łożył:

Podobnie na głos poważnego starca
Stu urzędników wieczności
P o w s t a ł o  razem na  r y d w a n i e  b o s k i m .

A Porębowicz:

Tak w stu p o w s t a l i  na ś w i ę t y m  r y d w a n i e ,
Posłuszni hasłu, które ich przyzywa,
Posłowie, wróżbę śląc na zmartwychwstanie.

O tóż w ca le  tych stu ,,pos łów " , czy „u rzędn ików 14, nie 
p o w s t a ł o  na r y d w a n i e ,  gdyż ty luby się ich tam nie 
zm ieściło ; na rydwanie z resz tą  je c h a ła  sama B ea trycze ; 
w iersz w ięc  powyższy D antego  należy rozumieć tak , że 
jak  „n a  głos trąby  A rchan io ła  k iedyś pow staną  um ar li "  
z g robów, śp iewając a l le lu ja  (alle luiando), ta k  na w idok  
B e a tryczy ,  jadące j na rydwanie, pow sta l i  oni „p o s ło w ie  
n ieb ios"  i podnieśli swój g łos radosny. Nam w ięc  zdało 
się lepiej tak  ten w iersz przełożyć:

1 Gdy W óz on s taną ł z s iedmiu gwiazd złożony,
Co zawsze św iec i  w onem Pierwszenrt Niebie,
Innych chmur nie zna, p rócz  grzechu zas łony,

4 I tak  każdemu mówi o po trzeb ie ,
K tó rą  ma spełn ić, jak  nasz żeglarzowi
Drogę wskazuje, by nie zgubił s iebie,—

7 S ta n ą ł  zw rócony też  ku rydwanowi,
P ocze t sług prawdy, przed Gryfem idący,
Jak ku własnemu swemu pokojowi;

10 I jeden, pewnie z n ieba przychodzący,
„Oblub ien ico , pójdź z Libanu", śpiewa
T rzykroć  — i za nim wszyscy tam będący.

13 Jak spraw ied l iw i na w ezwan ie  z Nieba
N a tychm ias t  w staną : każdy z swego grobu
W n e t  al le luja radośn ie  zaśp iewa,

16 Tak nad Boskiego rydwanu Osobą
Sto  ust śp iewało na S ta rc a  wezwanie,
Sługi, zw iastuna szczę ś l iw o śc i  globu:

19 „B łogos ław ionyś , K tó ry  idziesz, Panie",
W oła li ,  m iecąc w górę i w oko ło  
Kwiaty i li l je pełną g a rśc ią  na Nią.

Mimo wszystko  jednak, p rzyznać  trzeba, że w prze­

kładzie p. P o rę b o w icza  są też  te rc y n y  ładne  i z rozum ia ­
łe. A naw e t są między niemi i tak ie , k tó re  lepie j t r u ­
dno je s t  oddać , jak  np. w Pieśni XXI „R a ju "  w. 121 i n a s t . , 
gdzie tak  mówi św. P io tr Damjan, w ed ług  przekładu p. P o­
rębow icza:

Na świecie byłem Piotrem Damjanem 
(Zaś Piotr Pokutnik w domu Bożej Matki 
Mieszkał, nad falą Adrji zbudowanym).

Gdym już przeżywał żywota ostatki,
Powołano mię do tego honoru,
Co wiedzie w coraz groźniejsze upadki.

Wszak Cefas, a z nim Naczynie wyboru 
Ducha Świętego szli bosi i chudzi,
Żebrzący strawy od dworu do dworu.

Dzisiejszy pasterz tak się nie utrudzi:
Ma po pachołku z tyłu i na przodzie,
Z prawej i lewej wspiera go dwóch ludzi,

Pod jednym płaszczem koń i jeździec jedzie,
Tak że dwie bestje chodzą w jednej skórze:
O cierpliwości, gdzie nas to zawiedzie!

Podobnie dobrze  są oddane te rcyn y  w Pieśni XXVII, 
w. 19 i nast. „R a ju " ,  gdzie daje się s łyszeć  z n ieba g łos  
św. P iotra, g rom iący  papieży za to, że sobie p r z y w ł a ­
s z c z y l i  n a  O p o c e  jego m ie jsce  i chc iw ośc i  się o d ­
dali:

„Żem pąsem spłonął” — takie słowa słyszę, —
„Nie dziw się, bo gniew, co we mnie dygoce,
Barwę sromoty na każdym wypisze.

Ten, co przywłaszczył sobie na Opoce 
To moje miejsce, moje miejsce, moje 
Miejsce, — w  obliczu Chrystusa sieroce,

Zmienił mych kości cmentarne pokoje 
W krwi i plugactwa cuchnącą kałużę,
Ucieszne ducha upadłego zdroje.”

Duch mówił tonem żałoby i wstrętu:
Jak mu się przedtem zasępiły lica,
Teraz dźwięk głosu zmienił się do szczętu.

„Potoż karmiła się oblubienica 
Pańska krwią moją i Lina i Kleta,
Że swe łakomstwo dziś złotem nasyca?

By dojść tu, gdzie jest życia szczęsna meta 
Syksta, Piusa, Kaliksta, Urbana,
Krew się polała w męce. Nasza nie ta

Intencja była, aby armja Pana 
Przez naśledników na dwojaką stronę:
Prawą i lewą była roztargana,

By klucze, straży mojej powierzone,
Miast godeł świętych na sztandarach szyto,
Które się wodzi na ludy ochrzczone.

By wizerunek mój w pieczęciach ryto 
Na fałszowane, kupne przywileje;
Dlatego na mnie wstydu barwy kwitą.

W skórach pasterzy w ilk i wyszły z knieje;
Kolejno wszystkie zwiedzają owczarnie:
O zemsta Boża czemu nie pośpieje!”

Przy toczy l iśm y umyślnie tu  te, a nie inne dobrze od­
dane w y ją tk i  z przekładu p. Porębowicza, żeby zazna­
czyć także  sum ienność  au to ra  i zarazem jego odwagę, 
k tó re j mu nie brak  również i w komentarzach. Na w ie rsz
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142 i nast. Pieśni XXXII „C z y ś c a “ , o k tó rych  pow iedz ie l i ­
śmy wyżej, daje p. Porąbow icz kom en ta rz  taki sam, jak  
p. S tan is ławski:

„Wóz przemienia się w Bestję Apokalipsy, XVII, 1-18, zgro­
mioną już w „Piekle“ p. XIX, w 109. — Niewiasta wszetecz- 
na według większości komentatorów wyobraża Kurję Rzym­
ską, w szczególności za pontyfikatu Bonifacego VIII i Kle­
mensa V...“  (str. 256).

Co do technik i,  to  w yd a w n ic tw o  p. P orębow icza  po­
s iada ten w ie lk i brak, że zan iedba ł on pos taw ić  w te k ś c ie  
l iczb przy w ie rszach , lub też  odnośn ików , a mimo to  
w  komentarzach, umieszczonych na końcu książki, po­
wołu je  się na l iczbę w iersza, do k tó rego  sią dany ko­
mentarz odnosi. Tym sposobem czyte ln ik , chcąc  d o w ie ­
dzieć sią, do k tó rego  w iersza  odnosi sie to  lub inne ob ­
jaśn ien ie , musi za każdym razem l iczyć  w iersze, k tó rych  
bywa w każdej Pieśni niekiedy w ię c e j  niż 150. Już samo 
szukanie komentarzy na końcu książki je s t  nader dla 
czyte ln ika  uciąż liwe i ods tręcza  go od zag lądania  do nich, 
a  nadto je szcze  po trzeba  l iczen ia  w ierszy zupełnie go 
od ko rzystan ia  z nich odwodzi.

Najgorsze jednak to, pow tarzam y, że prawie w p o ło ­
w ie  przekład p. P orebow icza  je s t  tak  do czy tan ia  ciężki, 
że żaden z p rzec ię tnych  czy te ln ików  go nie zrozumie; 
je s t  on ty lko  dla l i te ra tów  i to  dobrze  w yćw iczonych  
w  łamańcach s ty l is tycznych; chociaż i ci się skarżą, że 
mało go rozumieją.

Podajemy w iec  tu nasz p rzek ład  Poematu Dantego, 
p rzys tępny  dla wszystk ich, dla ludu nawet, i opatru jem y 
go komentarzami niety le w łasnemi, ile zaczerpn ie tem i 
z najpoważnie jszych w ydawn ic tw  w łosk ich  ,,Komedji“  Dan­
tego.

P O ST -SC R IP T U M  TŁOMACZA.

A te raz  s łówko jeszcze o tem, d laczego podję l iśmy 
te  tak w ie lką prace? Odpowiadamy, że d la tego  prze- 
dewszystk iem, ponieważ chc ie l iśm y się przys łużyć na ­
szej O jczyźn ie  i naszym rodakom, którzy znajdują sie 
obecnie w podobnem położeniu, ja k  W łos i za czasów  
Dantego, i tak ie j samej po trzebu ją  rady i pomocy, ja k  
wówczas Włosi. Dziś w Polsce panują  niesnaski, roz­
działy i wady podobne tym, jak ie  panow a ły  we W łoszech 
za czasów Dantego. Główną p rzyczynę  n ieszczęść  po­
l i tycznych  i mora lnych we W łoszech  w idz ia ł  Dante w pa­
p iestw ie, jako ins ty tuc j i ,  k tó ra  uzurpowała  sobie w ła ­
dze św iecką  nad Włochami, dąży ła  do opanowania św ia ­
ta , goniła za zyskiem, a p rzes ta ła  sie troszczyć  o w p ro ­
wadzanie zasad Ewangelii  Chrystusowej w  życie p ry w a t­
ne i po l ityczne narodu. P ap ies tw o  rzymskie spow odo ­
wało, że W łochy politycznie podz ie l i ły  sie na w ie le  pań­
s te w e k  i republik, a ideowo na dw a w ie lk ie s tronn ic tw a : 
Gwelfów  — s tronn ików  w ładzy św ieck ie j  papieża, i Gi- 
be l l inów  — s tronn ików  w ładzy cesarzy. Podobnie i u nas: 
g łówną przyczyną rozdz ia łów  w e w n ą t rz  i s łabośc i  na- 
zew ną trz  są podz ia ły  na różne, nawzajem zw a lcza jące  
sie, s tronn ic tw a . Gwelfom polskim, op ie ra jącym  sie na 
kato licyzmie, p rzec iw s taw ia ją  sie s t ro n n ic tw a  ludowe, 
robotn icze  i radyka lne, k tó re  moglibyśmy nazwać Gibel- 
linami, gdyby dążyły do p rzyw rócen ia  monarchji . N adto  
s tronn ic tw o  po lskich Gwelfów, czyli kato lików, rozdz ie lo ­
ne je s t  p rzec iw ko  sobie, jak  za czasów  Dantego we 
F lo renc ji ,  na „C z a rn y c h 11 i „B ia ły c h 11, t. j. narodowych 
i ch rześc i jańsk ich  dem okra tów  i na ta k  zwanych „bez- 
pa r ty jn ych “ , k tó rzy  sie nawzajem zwalczają. Podobnie 
c z e ś ć  po lsk ich  Gibellinów, to  je s t  s t ronn ic tw a  le w ico ­

we umiarkowane, p row adzą  w a lką  z radyka lnym i komu­
nistami. Tym sposobem  O jczyzna  nasza, o toczona  ze- 
w szechs tron  n ieprzy jac ió łm i, z pow odu rozdz ia łów  zn a j­
duje sie w w ie lk iem  n iebezp ieczeńs tw ie ; a to  tem bar- 
dziej, że m o ra ln o ść  powszechn ie  upad ła  i mało komu te ­
raz chodzi o dobro  spo łeczne, lecz g łów n ie  o zyski i uży­
wania. S tąd  jedn i w zbytkach żyją, a drugim nędza do­
skw iera. Zn ikąd nie w idać  rady, św ia t ła  i pomocy. Le­
kars twem  w p raw dz ie  na w szys tk ie  cho roby  ducha  ludz ­
kiego je s t  Pismo św., jak  mówią O jcow ie  K ośc io ła .  A le  
u nas dob rego  po lsk iego  przek ładu Pisma św. niema, 
a ten co był, n ies te ty ,  w czę śc i  s ta ro te s ta m e n to w e j  
z powodu kom en ta rzy  u leg ł kon f iskac ie . Z resz tą , P ismo 
św. tak  zos ta ło  u nas w opinji  ogółu spon iew ie rane , dz ię ­
ki zakazom ze s tro n y  kleru czy tan ia  go, że jeden z pa ń ­
s tw ow ych  p ro k u ra to ró w  podczas rozp raw y  sądowej o- 
śm ieli ł  sie pub l iczn ie  wyraz ić , iż „z a w ie ra  ono w sobie 
w ie le  św ińs tw  i czy ta ć  go nie na leży.14

Powzię liśm y w iec  myśl dania naszemu spo łeczeńs tw u  
do czytan ia  u tw oru  poe ty  Dantego, utworu, k tó ry  po P iś ­
mie św. je s t  może najdoskonalszy, co do t r e ś c i  n a j ­
głębszy, a p rzy tem  niezmiern ie  za jm u jący  i p iękny. C a ły  
Poemat D antego to  sw ego  rodzaju ew ange l ja  a r t y s ty c z ­
na po l ityk i pańs tw ow e j  i szkoły życ ia, a zarazem ta ra n  
przeciwko fa łszyw ym  pojęc iom re lig i jnym, a zw łaszcza  
idei tak iego  p a p ies tw a , jak ie  sie w y tw o rzy ło  w Rzymie 
i k tó re  s ta ło  s ie g łównem  źród łem  zła w po l i tyce  i ży ­
ciu ch rześc i jańsk iem  narodów, a w iec  i naszej Polski. 
Poemat D antego mimo swej wyraźnej te n d e n c j i  a n ty p a ­
pieskie j nie u legł k lą tw ie  ze s trony  Kurj i  pap iesk ie j,  ja k ­
kolwiek inne jego  dz ie ło  po l ityczne, nap isane po łac in ie , 
„D e  M onarch ia41, pod leg ło  k lą tw ie . O p a trzn o ść  c h c ia ­
ła, żeby po zakaz ie  papieskim czy tan ia  Pisma św., p rzy ­
najmniej czy tan ie  tego  natchnionego, w sze ch św ia to w e j  
s ławy dzie ła  dla ka to l ików  nie było zakazane. Mogą też, 
a nawet pow inni czy tać  je  wszyscy.

P rzekład ten  z pew nośc ią  sp o tka  s ie z krytyką, k tó ­
ra bądzie upa tryw ać  w nim braki, zarów no co do t r e ś c i  
jak  i stylu. Rozumie sie, że przekład mój, ja k  każde dz ie ­
ło ludzkie, nie może sobie  rośc ić  p raw a  do bezw zg lędne j 
doskona łośc i ,  to  jednak  zaznaczyć chce , że s ta ra łem  
sią w nim być przedew szys tk iem  jasnym , zrozumiałym. 
Chcia łem oddać  myśl Poematu Dantego , a nie p rze ło ­
żyć „K o m e d je 14 s łow o  w słowo, l i te ra ln ie ,  co zresztą  by­
łoby  rzeczą  n iemożliwą, gdyż przek ład  poez j i  w ie rsza ­
mi z na tu ry  rzeczy musi i może być  ty lko  pewnego ro ­
dzaju para frazą . N ad to  forma w ie rsza  je d e nas tozg łosko -  
wa, jaką  za Dantem przyjąłem w p rzek ładz ie  Poematu, 
nie pozw o li łaby  mi w yraz ić  l i te ra ln ie  każdego s łow a Dan­
tego. W iedz ieć bow iem należy, że Dante, t rz ym a ją cy  sie 
naogół je d e na s tozg łoskow ego  w iersza, c z ę s to  ods tępu ­
je od te j zasady i pom ieszcza w ie rsze  t rzyn a s to  i dwu- 
nas tozg łoskowe w sw ych  te rcynach ; dz is ie js i  zaś poec i 
na tą  swobodą zazw ycza j nie pozwala ją, w iec  i nam by 
ją  za złe mieli. N a d to  zauważyć trzeba, że wyrazy ją - 
zyka w łosk iego  są naogó ł k ró tsze  od po lsk ich , co sp o ­
wodowało, że p. S tan is ław sk i nap. czą s to k ro ć  zmuszony 
sią w idzia ł jeden  w ie rsz  Dantego oddaw ać  przez sw o je  
dwa. Myśmy te g o  z na tu ry  rzeczy czyn ić nie mogli, d la ­
tego  nie ła tw o  było  nam oddać w kilku s łow ach  to, co 
Dante w w ie lu n ie raz wyrażał. Niech sie też  n ik t nie 
dziwi, że n iek tó re  w y ra że n ia  Dantego, jako  m a jące zna­
czenie a lego ryczne  lub symboliczne, uważa liśmy za ko­
n ieczne p rze ło żyć  dos łown ie  l itera ln ie, mimo że w yd a ­
w ać  sie może ta k i  przekład n iestosownym. I tak, naprzy- 
kład, w y rażen ie  D an tego  z Pieśni I „P ie k ła “ , w. 60:

la bestia . . .
M i rip ingeva  la, dove 7 sol tace.

http://rcin.org.pl



dosłownie:
b e s t j a .........................

Spychała mię tam, gdzie słońce milczy, 
p rze łoży liśmy tak:

p o t w ó r ....................
Tam mię już spychał, kędy s łońce milczy. 

'Zatrzymaliśmy l i te ra lny p rzek ład  s łow a  tace — milczy, 
d la tego, że słowo to  u D an tego  ma znaczenie a lego ­
ryczne. Przedstaw ia on s ieb ie  jako  napastow anego  przez 
bes t ję ,  w ilczycą (k tó ra  oznacza Kurją Rzymską), spycha ­
jącą  go z powrotem do c iem nego lasu zamieszek po l i ­
tycznych i b łądów  re l ig i jnych, z jak iego  dop iero  co sią 
w ydos ta ł ;  w tym lesie, pow iada  on, s łońce milczy. S ło ń ­
cem tem, w ed ług Dantego ( idącego  za Pismem św.), je s t  
Chrystus i Ewange lja  św ię ta .  W  spo łeczeństw ie , k tórem 
rządzi Kurja  Rzymska i gdzie zakazane jes t  czytan ie  Pi­
sma św., a Chrystusem  pos ługu je  sią kler jedyn ie  do 
swoich osob is tych  z iemskich ce lów , niema m ie jsca  na 
mowę Samego Chrystusa, na naukę i k ierunek Jego, tam 
Sol tace, S łońce  — Chrys tus , milczy. D latego nie chc ie l i­
śmy tego wyrażen ia  D an tego  zam ien ić  na inne, tembar- 
dziej, że w szyscy  inni t ło m a c z e  również je w swoich 
przek ładach  zatrzymują.

Jeszcze drugi przykład.
W te jż e  I Pieśni „P ie k ła " ,  w. 103, Dante, w ieszcząc

o przyszłym oswobodzic ie lu  W łoch  i św ia ta  od onej be­
stj i ,  w i lczycy , powiada, że ród tego  Wodza, czyli pocho­
dzen ie  jego, będzie między Feltro a Feltro.

E  sita nasion sara tra  Feltro e Feltro.
Feltro oznaczać może m ie jsco w o ść  Feltr ję , albo też, 

od w łosk iego  wyrazu fe l t ro ,  — pilśń, sukmana, może 
znaczyć opończę, s ierm ięgę p ros tą , jak  ten w yraz t ło -  
maczą kom enta to row ie . O tóż  mnie się zdało słusznem 
w przekładzie użyć zam ias t Feltro — wyrazu Opończa, 
ponieważ, zdaniem mojem i n iek tórych innych kom enta­
to rów , Dante zapowiada w tych  s łowach, że przyszły 
zbaw ca W łoch  i Łow ca onej bes t j i  będzie pochodz ił  ze 
stanu prostego.

Gdzie indzie j znów, jak  nap. w II P ieśni „P ie k ła " ,  w. 25, 
gdzie Dante nie pow iedz ia ł wyraźn ie , o kim mówi, mnie 
s ię zdało potrzebnem w przek ładz ie  w s taw ić  wyrazy: 
E n e a s z  i p i e k ł o, gdyż inaczej czyte ln ik, n ieobezna- 
ny z mito logją, nie w iedz ia łby  o kim mowa i kto jeszcze 
przed Dantem zstąp i ł  do piekła. Te i podobne im w trę ty ,  
zupełn ie  zgodne z t reśc ią , zo s ta ły  w odnośnikach obok 
teks tu  zaznaczone, ta k  że c z y te ln ik  może je porów nać 
z tekstem.

Z re sz tą  niech przekład sam s ieb ie  zaleca i sam s ie ­
bie t łom aczy . K ry tyków  fa ch o w ych  i znawców się nie 
obawiamy, gdyż ci w ie le  nam wyrozumieją; z kry tykam i 
zaś nieobeznanymi z tego  rodzaju  utworami i p rzek ła ­
dami l iczyć się nie mamy potrzeby, d la tego naprzód już 
im odpowiemy: „p rze łóżc ie  lep ie j,  chwalić  was będziemy."

J. M. M. K.

Życiorys Dantego.
D a n t e  A ligh ier i (w ła śc iw ie  D u r a n  t e — co znaczy 

— „ t rw a ją c y "  — A ld igher i)  je s t  bezsprzecznie jednym 
z na jw iększych poe tów  św ia ta , a nawet, zdaniem wie lu 
i naszem, je s t  największym z nich wszystkich. Szczegó­
ły  życia jego nie są nam dokładnie  znane, jakko lw iek  
sp isane były przez w sp ó łcze sn e g o  mu prawie Bokacz ja  
(B occac io ,  1313-1375) i innych. W iemy tylko tyle, że u ro ­
dził s ię  dn. 27 maja 1265 r. w e  W łoszech, we F lorencji , 
gdzie o jc iec  jego był p raw n ik iem . Imię jego matki było 
Bella. Ma jąc la t  9, u jrza ł D an te  pewnego razu ośm io­
le tn ią  panienkę, imieniem B e a t ry c z e  (Bice Portinari), i od- 
razu zapa ła ł  ku niej w ie lką  m i łośc ią . Ta miłość już go

nigdy nie opuśc i ła .  B y ła  to  m i łość  n ie ty lko czys ta  i ide ­
alna, ale na tury  zgo ła  odmiennej niż ta, jaką s p o tyka ć  
się zdarza. W roku 1287 B e a trycze  poś lub i ła  ry ce rza  
Szymona de Bard i, a w 1290 r., to  je s t  w trzy la ta  potem, 
umarła, ma jąc 25-ty  rok życia. Mimo to  m iłość do B ea- 
t ryczy  w Poemacie  Dantego, rozpoczę tym  w r. 1300, to  
je s t  w 10 la t  po je j śmierci, s tanow i ognisko, około k tó ­
rego skupia ją  się wszys tk ie  myśli poety. B ea trycze  je s t  
kluczem poematu Dantego, i d la tego  t rze b a  nam p o ś w ię ­
c ić  osobno k ilka s łów  temu p rzedm io tow i i w y jaśn ić , k to  
zacz by ła  ona B ea trycze , k tó ra  s ię s ta ła  gw iazdą p rze ­
wodnią duchowej w ędrówk i Dantego w zaśw ia ty . Bo że 
nie była nią ta  B ea trycze , k tó ra  z o s ta ła  żoną B ard iego , 
to  rzecz pewna.

W ychow an ie  o trzym a ł Dante w domu staranne; g ra ­
matyki i wymowy uczy ł się w szko le  f lo renck ie j,  k tó rą  
prowadził  s łynn yuczony B rune tto  Latini, p ie rwszy t ło -  
macz C yce rona  i tw ó rc a  p ie rwsze j encyklopedji . K s z ta ł ­
c i ł  się Dante za rów no w naukach i sz tukach wyzwo lonych  
jak  i w rzem ioś le  rycerskiem; uczy ł się języków, z w ła ­
szcza łac iny, poe tyk i ,  f i lozofj i ,  f izyki, as tronom ji i s tud jo -  
w a ł  nauki po l ityczne. Ulubionymi au to ram i Dantego byli 
poeci ła c iń s c y ,  a zw łaszcza  W irg i l jusz , k tó rego  w  swym 
Poemacie naś ladow ał, a w ierszy jego  uczy ł  się napam ięć. 
Mając z na tu ry  w ysoce  rozw in ię ty  zmysł e s te ty c z n y  
i niezmierne poczuc ie  piękna, uczył się muzyki i rysun­
ków; a na jznakom its i malarze Czimabue (Cimabue) i Dżiot- 
to  (G io t to )  byli jego  p rzy jac ió łm i. S tud jow a ł  na un iw er­
sy te tach  w Bononji , Padwie i Sorbonie  paryskiej, poczem 
w stąp i ł  do zakonu Franciszkanów; ale przed ukończeniem 
now ic ja tu  zd ją ł  hab it  i w ró c i ł  do św ieck iego  stanu. W 1289 
roku bra ł udzia ł w b itwach w obron ie  o jczyzny i w ykazy ­
w a ł n iepospo l i te  zdo lnośc i s t ra teg iczne . W roku 1291 
ożenił s ię z Gemmą Donati, ale Gemma (po polsku k l e j ­
n o t )  okaza ła  s ię  dla Poety w ięce j Ksantypą, niż rozum­
ną i dobrą to w a rzyszką  życia i p racy  Poety. R oz łączy ł  
się też z nią później, chociaż miał z nią pięciu synów.
Z tych P io tr  i Jakób  s ta l i  się godnymi dziedzicami s ła ­
wy ojca. C órka  Dantego, k tóre j da ł imię Beatrycze, p rzy ­
ję ła  habit zakonny w k lasztorze św. S te fana  w Rawennie.

Dante, jako  dobry  obywate l m iasta  F lorencji, bra ł udzia ł 
w życiu publicznem i po litycznem tej R zeczpospo li te j .  B y ­
ły to czasy nad w yraz dla W łoch smutne i n iespokojne. 
C a ła  Ita l ja  by ła  podzielona na drobne pańs tew ka  i w r o ­
gie sobie obozy, zw łaszcza na dwa: G w e lfów  i G ibe l l i -  
nów. G w e lfow ie  by l i  s tronnikami pap ieża i jego ś w ie c ­
kiej władzy; G ibellinowie opowiadali s ię za w ładzą  c e ­
sarską i ją  popiera li .  Papieże na cesarzy rzucali k lątwy, 
a p rzec iw  Gibellinom włoskim sprowadzali  wo jska  f ra n ­
cuskie, h iszpańskie , a nawet pogańskich Saracenów, i te  
ogniem i mieczem pustoszyły Italję, rabowały  dobra zw y ­
ciężonych lub je  niszczyły, a pokonanych kara ły  śm ie r­
c ią lub na wygnanie  skazywały. Sami papieże p rzypasy ­
wali  miecze, dosiadal i  koni i brali udzia ł w bitwach. Gdy 
po niejakim czas ie  znowu s tronn ic tw a  Gibell ińskie, t.j. c e ­
sarsk ie, b ra ły  górę, nas tępow a ł z ich strony k rw awy od ­
w e t na s tronn ikach  św ieckie j w ładzy  papieży. Tak, na- 
przykład, w Sycylj i ,  m ieszkańcy m iasta  Palermo, nie mo­
gąc dłużej zn ieść  uc isków  i gw a łtó w  ze strony sp ro w a ­
dzonych przez pap ieża  wo jsk francusk ich  króla A ndega ­
weńskiego, k tó rego  papieże (Urban IV i Marcin IV) po­
woła l i  tam na kró la, pewnej nocy, 30 m arca 1282 r., w y ­
rżnęli w szys tk ich  Francuzów w  m ieśc ie  i w tedy  ca ła  w y ­
spa zrzuc i ła  z s ieb ie  jarzmo francusk ie . Rzeź ta  nosi 
h is to ryczną nazwę „N ieszpo rów  S ycy l i jsk ich ."

Miasto F lo renc ja , a racze j R zeczpospo li ta  F lorencka, 
w k tóre j życiu po l itycznem  b ra ł  czynny udział Dante, na­
leża ła  do na jpo tężn ie jszych  pańs tew ek  Italj i. W s p ó ł ­
czesny Dantemu Vi11ani powiada, że „F lo re n c ja  p o s iada ­
ła  w tedy  80 banków, w k tórych  w szys tk ie  państwa e u ro ­
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pe jsk ie  zac iąga ły  pożyczki; w y ró b  sukna sam jeden  za ­
trudn ia ł  tam 200 fab ryk  i 30 tys ię cy  robotn ików , a ro cz ­
ny dochód tej R zeczpospo li te j  w yn o s i ł  300  tys ię cy  du­
ka tów. H is to ryk  angielski M acau lay  pisze, że dochód  
ten  p rzew yższa ł o w ie le  to, co A ng lja  i Ir land ja  w nos i ły  
razem do skarbu Elżbiety w t rzy  w iek i późn ie j.111)

W czasie, gdy Dante zaczą ł b rać udział w życiu pu- 
blicznem F lo renc j i ,  w ładza w tem m ieśc ie  była w rekach  
Gwelfów, to  je s t  s tronn ików  papieża; i sam Dante na le ­
żał do tego  s tro n n ic tw a . Był naw e t w yb rany  do n a jw y ż ­
szej rady m iejskie j, tak  zwanej P rio rów  (dei Priori) , na 
dwa miesiące i p ias tow a ł ten urząd od 15 cze rw ca  do 
15 s ierpn ia  1300 r. Lecz godność ta  s ta ła  się dla niego 
powodem w szys tk ich , jak  sam w yzna je , jego  n ieszczęść . 
S tronn ic tw o  bowiem pap iesk ie  G w e lfów  we F lorenc ji  
podzieli ło  sie na dwa w ro g ie  sob ie  obozy: „C z a rn y c h 14 
i „B ia łych 112), i to czy ło  miedzy sobą zac ię tą  walkę. Dante 
na leżał do s tro n n ic tw a  „B ia łych .*1 Za priora tu  D antego 
p rzyw ódcy obu tych  s tro n n ic tw  zosta l i  skazani w yrok iem  
sądu na wygnanie . „C z a rn i11, jako  s łabsi, udali sie do 
papieża B on ifacego  VIII z p rośbą , aby b ra t kró la  f ra n ­
cuskiego Fil ipa Pięknego, Karo l W alezjusz, p rzys łany  
by ł im na pomoc. Dante, p rzew idu jąc , co sie s ta ć  może 
z Florencją, gdy dokonany będz ie  na nią najazd wojsk 
papieskich i f rancusk ich , udał s ię do Rzymu w celu w y ­
jaśn ien ia  dw orow i papieskiemu zatargu  i odw rócen ia  
kieski. Lecz napróżno. Podczas gdy był w Rzymie, Karol 
Walezjusz na jecha ł Florencje, w o jska  papieskie i f ra n ­
cuskie sp londrow a ły  miasto, ja kb y  n ieprzy jac ie lsk ie , do­
konały w niem wie lu gw a łtów  i mordów; s tronn ic tw o  „ B ia ­
ły c h 11 (w l iczb ie  600 osób) skazane zos ta ło  na wygnanie 
wraz z Dantem, przyczem og łoszono wyrok spalenia na 
tych  z pośród wygnańców, k tó rzyby  odważyli  sie w ró c ić  
do miasta. Majątk i wygnanym skonfiskowano, a domy ich 
zburzono. Zburzono również i dom Dantego, k tó ry  także  
skazany był na stos.

W tak i sposób po trak tow an i, G w e lfow ie  przeszli na 
s tronę  Gibe l l inów i w r. 1304 z bron ią  w reku próbow ali  
odzyskać u tracone  majątki i p raw a w mieście. Lecz p ró ­
ba sie nie udała. Dante zmuszony sie w idz ia ł szukać 
schron ien ia  na drugiej s tron ie  gór Apenińskich, w Lom- 
bardji.  Tam w ciągu 19 lat, do końca życia, pędził żyw ot 
tu łaczy, p rzechodząc z m iasta  do miasta, ja k  mówił, 
„c iąg le  w drapu jąc  sie na cudze schody11. W 1317 r. rad ­
cy miasta F lo renc ji  p roponow ali  mu p o w ró t  do ojczyzny, 
ale za cene wysok ie j sumy p ieniędzy i w ype łn ien ia  ta k  
poniżających warunków, że je  D ante  odrzuci ł,  ośw ia d ­
cza jąc, że jego „w ła ś c iw a  o jczyzna  tak  daleko sięga, 
jak  s łońce i gw iazdy św iecą .11 Umarł w Rawennie dnia
14 wrześn ia  1321 r. i pochowany zos ta ł  w kośc ie le  B rac i 
Mniejszych, t.j. F ranciszkanów.

Dzieła Dantego.
Najp ierwszy u tw ór Dantego, napisany przed „B oską  Ko- 

medją14, nosi t y tu ł  „V i ta  nuova11 (Życie Nowe, 1293-1300).

1) Julj. Klaczko. Wieczory Florenckie, str. 190.
2) Powodem rozdziału i domowej wojny było zdarzenie, które  

miało miejsce w tym czasie (1299 — 1300) w mieście Pistoi. 
W mieście tem, w czasie zabawy młodzieży, jeden z młodzieńców,  
imieniem Lore, pochodzący z możnej rodziny dei Cancellieri N e r i  
(Czarnych),  w czasie  zabawy zranił w kłótni towarzysza swego Pe- 
tiero , należącego do rodziny Dei Cancell ieri  B i a n c h i  (Białych).  
O jciec Lorego, dowiedziawszy się o tem, polec ił  synowi udać się 
do domu „B ia ły ch11 i przeprosić za swój czyn. Ci jednak,dostawszy  
w swe ręce Lorego, zaciągnęli go do stodoły i tam w młockarni 
ucięli mu rękę. Na takie okrucieństwo rodzina„Czarnych“ chwyci łaza  
broń przeciw rodzinie „Białych" i wkrótce  ca ła Pistoja podzie li ła  aię 
na dwa mordujące się nawzajem obozy. Z Pistoi wojna domowa  
przerzuciła się do Florencji, dokąd przywódcy tych rodów udali się
o pomoc.

P rze t łom aczone  zos ta ło  to w span ia łe  dz ie łko  na po lsk i  
przez A r tu ra  G órsk iego . U tw ór ten  d a je  nam poznać  
Beatrycze, k tó ra  ś ie  s ta ła  gw iazdą  p rzew odn ią  życ ia  
i po e tyck ie j  tw ó rc z o ś c i  Dantego. Dzie ło to  je s t  pon ie ­
kąd w s tępem  do „B o s k ie j  K om edji44, k tó ra  bez niego nie 
może być na leżyc ie  zrozumiana. Z te g o  dz ie łka  p rzy to ­
czymy niżej ce ln ie jsze , po trzebne  nam tu, w y ją tk i.

Drugim u tw orem  włoskim D antego je s t  , ,C o n v i to “  (B ie­
siada), nap isana prozą. Drugie to  dz ie łko s ta n o w i  n ie jaki 
komentarz do Kancon („C a n zo n e 11), t.j. s o n e tó w  D an tego
0 Bea tryczy . P rzeds taw ia  Dante  tam B e a trycze  ja k o  
M ądrość.

W jeżyku łac ińsk im  napisał Dante t rzy  ks ięg i  „D e  M o­
narch ia11. G łów ne myśli w nich są te  same, co i w „ B o ­
skiej Kom edji11: w p ie rwsze j ksiądze dow odzi, że  monar- 
ch ja  powszechna  je s t  kon ieczna dla pokoju i w o ln o śc i  
św ia ta ; w drug ie j wykazuje, że c e s a rs tw o  rzymskie  p ra ­
wo do tak ie j  m onarch ji  posiada; w t rz e c ie j  zaś, że c e ­
sarz rep re ze n tu je  w ładze  św iecką, a papież w ła ś c iw y  
duchową te j  ś w ię te j  monarchji, i że cesarz  je s t  od p a ­
pieża tak  n ieza leżny w sprawach państw ow ych , jak p a ­
pież w sp raw ach  duchow ych  od cesarza . Dzie ło to  zo ­
s ta ło  k i lkak ro tn ie  po tęp ione  przez papieży i zna jdu je  
sie na indeksie J).

Z dzieła, nap isanego także po łac in ie , a noszącego  
ty tu ł  „D e  vu lgar i  e lo q u e n t ia u, okazu je  sie, że Dante by ł  
tw ó rcą  l i te ra c k ie g o  jeżyka  w łosk iego  i on p ie rwszy przez 
swą „B o s k ą  K om ed je ‘ ; da ł impuls do p isan ia  w o jczy ­
stym jeżyku.

Beatrycze w „Vita Nuova“.
Aby ca łko w ic ie  w ykazać , kim była B e a trycze ,  k tó rą  

Dante p ie rw szy  raz zobaczył, dz iew ią ty  rok rozpoczy­
nającą, a drugi raz w  dz iew ięć  la t  po tem , i nap isa ł o niej
1 o miłości dla niej ca łe  to  dziełko, a nas tępn ie  i w „ B o ­
skiej Kom ed j i11 w ie le  o niej w ieszczy ł ,  — t rzebaby  tu p rze ­
p isać ca łe  dz ie łko  rzeczone  Dantego i skom en tow ać  je. 
My tego tu nie uczynimy, gdyż za w ie leby  nam i m ie jsca, 
i czasu ta  p ra ca  za ję ła . P rzy toczym y ty lko  w p rze k ła ­
dzie p. G órsk iego  n iek tó re  w y ją tk i  z te g o  dzie łka , z k tó ­
rych czy te ln icy  mogą sie przekonać, że B e a try c z ą  D an­
tego  w „B o sk ie j  K om ed j i11 nie by ła  ani B ice  P o rt ina r i ,  
ośm io le tn ia  dz iew czynka , ani zamężna już  pani de Bardi, 
ani też żadna a le g o r ja  lub p rzenośn ia  poe tycka . Na do­
wód, że nie była B e a trycze  żadną a lego r ją ,  symbolem 
f i lozo fj i ,  czy teo log j i ,  jak  mniemają n iek tó rzy , lecz oso­
bą prawdziwą, żywą, św ię tą , p rzeczys tą ,  „ i s to tą  bezrów- 
ną, n iepo rów naną11, p rzy toczym y tu k i lka  w y ją tków  
z rzeczonego dz ie łka  Dantego,oraz pare  wyrażeń, ta jemni­
czych w praw dz ie , lecz d o s ta te c z n ie  s tw ie rdza jących , że 
B ea trycze  D an tego  nie by ła  zw ycza jną  dziewczynką, B i­
ce Portinari.

Zaraz na począ tku , w  § II „V i ta  nuova44 2), Dante na­
zywa 8 - le tn ią  B e a try c z e  „ch w a le b n ą  pan ią41: „C h w a le b ­
na pani myśli moich, nazwana B ea tryczą  przez wielu, k tó ­
rzy nie umieli inacze j ja k  ty lko  ta k  ją  n a zw a ć44.Gdy ją  p ie rw ­
szy raz zobaczy ł ,  p o w ia d a  dalej, miała w te d y  8 la t  i 3 mie­

1) Mimo to  X. Nowodworski w Encyklopedji koście lnej Lwierdzi, 
że dzieło to je s t  prawowierne . Na dowód przytacza wyjątek z n ie ­
go po łacinie: „ O u a e  quidem veritas non sic s tr ic te  recip ienda est,  
ut Romanus pr inceps in aliquo Romano pontifici non subjaceat14, 
„która  to zasada  nie tak  jednak winna być rozumiana, żeby cesarz  
Rzymski nie miał arcykapłanowi Rzymskiemu w czemkolwiek podle­
gać."  Nauka jednak  papieska, w bulli Bonifacego VIII  ,,Unam San- 
c tam “ zawarta , tw ierdz i ,  że cesarze i króle nie w czemśkolwiek, 
ale we wszystk iem mają podlegać papieżowi i słuchać go, i że 
władza, zarówno państwowa jak i duchowa, spoczywa w ręku same­
go papieża, a cesarz  je s t  tylko wykonawcą te j  władzy.

2) Dante Alighieri.  V ita  nuova. Życie nowe. Prze łożył i skomento­
w ał  Artur Górski. W arszawa 1915 r. wydawn. J. Mortkowicza.
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siące, on miał la t dziewięć. I w te d y  to, w tak  m ło d o c ia ­
nym w ieku, t łom aczy  da le j  Dante, na w idok te j  panienki, 
rozp o czyn a ją ce j  za ledwie dz iew ią ty  rok życia, „duch  żyw o­
ta, p rzebyw a jący  w na jta jn ie jsze j  jego serca  kom orze1), po­
czą ł  d rżeć  tak nasilnie, że, pow iada , uczułem to  w sposób 
s trasz l iw y , w najmniejszem tę tn ie  mojem, i duch ten  drżąc 
w y rze k ł  te  słowa: ,.Ecce Deus fortior me, qui veniens domi- 
nabitur mihi'A ( „O to  Bóg m ocn ie jszy ode mnie, k tó ry  przy­
chodząc, będzie panował nade mną“ ).

To je s t  rzecz zas tanow ien ia  godna: duch, p rzebyw a ją ­
cy w sercu Dantego, pow iedz ia ł  mu, że w te j dz iew czyn ­
ce mieszka Bóg prawdziwy, k tó ry  p rzychodząc będzie 
nad nim panował. A w ięc  ow a Beatrycze  ośm io le tn ia  
to  nie zwycza jna  dziewczynka, to  jakaś  is tota, „k tó re j  wielu 
nie umiało inaczej jak B e a tryczą  nazw ać11, w k tó re j Sam 
Bóg za łożył Swój Przybytek, i d la tego  duch Dantego, p rze ­
b yw a jący  ,,w na jta jn ie jsze j komorze jego se rca “ ,tak „p o ­
czą ł drżeć nasilnie.“  P rzec ież  ośm io le tn iego dz iecka  
nikt się bać  nie mógł; d rża ł  w ię c  Dante przed B o­
giem, w te j  dz iecin ie obecnym , podobnie jak  Izraelici 
arżeli pod górą  Synai, jak  Jan upadł przed Aniołem. 
Z jaw isko  tak ie j  t rw o g i  w o b e c  M a jes ta tu  Bożego nie 
je s t  nieznane w dz ie jach m is tyk i chrześc i jańsk ie j.  Lęk 
i gw a łtow ne  b ic ie se rca  zawsze poprzedzają  z jaw ien ie  
się Boga Samego w duszy cz łow ieka . Św. Jan w A po ­
ka l ips ie  w Aniele Bożym, jak  w Tabernakulum, odczuwa 
Boga samego i pada u nóg Anio ła, „ch c ą c  mu oddać 
cześć , chw a łę  i modłę11 jako  Bogu, choć Anioł go prze­
strzega, aby nie czynił tego, gdyż je s t  „sam ty lko  wspó ł-  
s ługą“  Jana (0bj.19,10). Nasz S łow ack i w „Z achw ycen iu11 
pow iada , że „d rż a ł  jak  l is tek  w Pana swego gmachu11...

Przywalon byłem Twej lekkości skałą,
Serce jak ptaszek zlęknione latało.

Światłem zalały się moje alkierze,
A jam był porwań jako lekkie pierze.

A zatem nie co innego, jedno  obecność  Boga w te j  
małej dz iewczynce tak s t rw o ży ła  i p rze ję ła  serce  Dantego.

Dalej pisze Dante, że „w  te jż e  chwil i  duch animaliczny 
(sp ir i tus  animalis, zw ierzęcy), k tó ry  przebyw a w w yso ­
kiej komorze,2) dokąd w szys tk ie  duchy zmysłów odnoszą 
swe spostrzeżenia , począ ł w ie lc e  zdumiewać się, i zw ra ­
ca jąc  mowę osobliw ie  do zmysłu widzenia, w y rzek ł  te  
słowa: „Apparuit iam beatitudo vestra” ( „Ukazała  się już 
wam szczę ś l iw o ść  w a sza 11).

A w ięc  w te j  małej osóbce , k tó re j  ludzie inaczej nie 
umieli nazwać, jedno B ea tryczą , co znaczy szczęsna, albo 
„d a ją ca  szczęśc ie11, w idz ia ł  Dante  is to tną  szczęś l iw ość , 
k tó ra  się ukazała na ziemi nie d la niego ty lko samego, 
lecz dla ca łe j ludzkości — „beatitudo vestra, s zczę ś l iw o ść  
w asza .11 A szczęś l iw ośc ią  tą, w te j  form ie ukazującą się 
ludzkości, któż mógł być jeś li  nie ta  N iewiasta ob leczo­
na w S łońce i Małżonka Nowego Jeruzalem, o k tó re j mó­
w i  Apokalipsa, zowiąc Ją Małżonką Baranka, to  je s t  tą, 
w k tó re j  Sam Bóg przebywa?

Dalej mówi Dante w  tymże paragrafie , że „w  te j  chwil i  
duch n a tu r y 3), który p rzebyw a  w te j części, gdzie poży­
w ien ie  nasze je s t  w rozporządz ie , ją ł  biadać i b iadając, 
w y rze k ł  te  słowa: „Heu miser! quia freąuenter impeditus

1) P. A. Górski tak t łomaczy „ducha żywota'1. D u c h  ż y w o t a ,  
l o  s p i r i t o  d e i l a  v i t a .  Dante  idzie tu za Arystotelesem  
Duch żywota — to jaźń człowieka, przebywająca w sercu, a dokła­
dniej we krwi; duch a n i m a l i c z n y ,  l o  s p i r i t o  a n i m a -  
I e, to dusza dana i zwierzętom — w odróżnieniu o d  d u c h a  
n a t u r y ,  wegetatywnego, roślinnego, l o  s p i r i t o  n a t u r a l e ,  
ożywia jącego i rośliny.

2) To jes t  w mózgu, gdzie się koncentrują wszystkie wrażenia  
zmysłowe.

3) Duch wegetatywny, który mą swoje  siedlisko we wnętrzno­
ściach w brzuchu człowieka.

ero deincepsu ( „A ch  nieszczęsnym! ponieważ częs to  będę 
miał s tąd po tem  przeszkodę11).— J e s t  to  znamienny g łos 
ducha w ege ta tyw nego . W życiu wyższem, doskonalszem, 
mistycznem, n iemałą przeszkodę s ta n o w i do z jednocze ­
nia z tą  M ałżonką Boską ta  w łaśn ie  część  zm ys łow a  
c ie lesne j na tu ry  ludzkiej, k tó ra  żąda dobrego pożywienia. 
W iedzą o tem dobrze  ci, k tó rzy  drogą m is tyczną s z i i. 
D latego p rak tyka  chrześc i jańska  począ tku jącym  w życiu 
duchownem posty  zaleca, a mistrze życia duchownego 
(ś. Ambroży) s tw ie rdza ją , że n ieporządne poddawanie  
się sk łonnośc i do jedzenia  na jtrudn ie jszem je s t  do opa ­
nowania i dop ie ro  nakońcu daje się p rzezwyc iężyć.

Stąd w idzimy, że Bea trycze  Dantego nie by ła  to  z w y ­
czajna sob ie  p iękna dziewczynka, B ice  Portinari, tem ba r-  
dziej, że dz iew czynka  ta, mając za ledw ie  9-y rok życia, 
nie mogła w dz iew ięc io le tn im  Dantem obudzić tak ich  
uczuć, jak ie  zwyk le  w mężczyźnie obudzą piękna kob ie ­
ta. Uczucia w Dantem, pow sta łe  na w idok  tego dz iecka, 
były, jak  sam pisze, zgo ła  nie takie. „O d tą d ,  p isze on, 
(w tym samym paragraf ie ) powiem, że duch M iłośc i za ­
w ładną ł mą duszą — a dusza s ta ła  się mu wrych le  ca ła  
uległa — i rozpoczą ł  b rać  nade mną tak ie  wodze i ta ką  
przewagę, przez siłę, jaką mu daw a ła  moja wyobraźn ia , 
że mi w ypad ło  czynić zadość wszelk im jego upodoba­
niom. Z le c a ł  mi on pow ie lekroć , abym szukał w idoku 
te j  an ie l icy  m łodoc ianej; zaczem ja, w w ieku moim ch ło ­
pięcym, n ie jednokro tn ie  w ychodz iłem  szukać jej; i w idz ia ­
łem ją  w tak  d o s t o j n e j  i t a k  c h w a l e b n e j  p o s t a ­
w i e ,  że s łuszn ie  można było o niej pow iedz ieć owe 
s łow a  poe ty  Homera: „N ie  w ydaw a ła  się ona c z ło w ie ­
ka śm ie r te lnego  c ó r ą ,  r a c z e j  B o g a . 11 — Oto  
jak  Dante pisze o te j  8 - le tn ie j dz iewczynce: „B y ła  tak  
dosto jne j i chw a lebne j postaw y, iż racze j có rką  Boga 
trzeba ją  nazwać niż cz łow ieka .11 Czyż te d y  zwyczajne, 
ośm io le tn ie  dz iecko, mogło mieć taką  „d o s to jn ą  i chw a ­
lebną p o s ta w ę 11? A lbo ta  nazwa „c ó rk i  Boga11 czy nie 
przypomina nam w ieszczych s łów  Krasińskiego z „P rz e d ­
św itu 11, zapow iada jących  z jaw ien ie  się k iedyś w Po lsce 
„C ó rk i  Boga i cz łow ieka  — N iew ias ty ,11 onej B e a tryczy  
Dantego „z  nieba dni p rzesz łych1'?

Nikt z was nie widział Piękności na oczy,
Bo Piękność dotąd gdzieś jeszcze w zamroczy,
Zwolna Kwiat ziemi z toni wieków wzrasta, —
Lecz przyjdą czasy — lecz kiedyś się zjawi 
Córka Człowieka i Boga — Niewiasta!
I męskie serca od śmierci wybawi.
Ach! Ona była nadejścia Jej wskazem —
Zorzą przeczucia w ciemnem nocy kole,
Wolnej a Świętej — odbitym Obrazem —
Z nieba dni przyszłych na tych dni padole!

(Krasiński. „Dzień Dzisiejszy'1).

Nadto, pow iada dalej Dante, że „z ja w a 11 te j B e a t ry ­
czy 8 - le tn ie j,  w wyobraźn i jego mu się ukazująca i przez 
w yobraźn ię  jego dz ia ła jąca, mia ła ta ką  „ha rdość  m iłośc i 
do panowan ia11 nad nim, a przytem była  to  z jawa „ t a ­
kiej p raw ośc i w yb o rn e j11, że żadną m iarą śc ie rp ieć  tego  
nie chciała, aby Dante, opanowany duchem Miłości, co ­
kolwiek bezrozumnie, „bez  dorady rozumu,11 i n iepoży- 
teczn ie  czynił. Innemi s łowy „z ja w a 1' ta  była Anio łem 
Stróżem Dantego. — I to  wszys tko  dz ia ło  się w duszy 
Dantego, gdy miał dop iero  9 lat! W  natura lny w ięc  spo­
sób, a raczej w sposób zwykły, te g o  fak tu  w y t łom aczyć  
nie można. Dante  rozumie to, d la tego  pisze wkońcu: „ A  że 
s ta ć  (czyli panow ać) nad tęsknośc iam i i czynnościami 
w wieku tak  m łodoc ianym w yda  się niejednemu zmyśla­
niem, d la tego pominę to .“  Nie chcę o tem obszern ie j 
się rozwodzić, gdyż wie, że nie zrozumieją go ludzie 
i będą mu p rzyp isyw a ć  zmyślanie.

Następny szczegó ł,  jeszcze w yraźn ie j  cha rak te ryzu ­
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ją c y  B ea trycze  jako  is to tą  nie z te g o  św ia ta  bądącą, 
podaje Dante w § III „V i ta  nuova“ . Pow iada  on, że aku­
ra t w dz iew iąć  la t potem, jak  p ie rw szy  raz u jrza ł  ma­
łą  Beatrycze, „w yd a rzy ło  sią, że ta  przedz iwna  Pani po ­
ja w i ła  mi sią o k ry ta  barwą najb ie lszą, w pośrodku dwóch 
sz lachetnych dam w starszym wieku; a p rzechodząc  uli­
cą, zw róc i ła  oczy ku te j s tron ie , gdzie sta łem w ie lce  
zaląkniony; i przez sw o ją  dw o rn o ść  (uprze jmość) n iew y­
mowną, za k tó rą  dzisiaj ma sw ą nagrodą na św iec ie  
wiecznym, pozdrow iła  mią z ta k ą  zacnośc ią , że mi sią 
zdało, jakbym dosiągnął os ta tn ich  g ran ic  b łogośc i.  Go­
dzina, w k tó re j  mią doszło to  je j  na js łodsze pozd row ie ­
nie, była dok ładn ie  dz iew ią tą  godz iną dnia onego; a że 
to  było po p ie rwszy raz, jak  s ło w a  je j poruszyły  sią, by 
do jść  do mego ucha, taka mną lubość  owładnąła, że jak  
upojony wyszed łem z tłumu, zaw róc i łem  do sam otne j 
ustron i mej komnaty, i począ łem rozm yślać o te j  tak  
w ie lce  dworne j (uprzejmej) Pani.“

Trzeba sią zas tanow ić  nad t re ś c ią  przytoczonego tu 
w y ją tku  z ,,Vita nuova“ . N a jp ie rw  w idzimy z niego, że 
Dante w c iągu 9 lat, od czasu ja k  p ie rwszy raz u jrza ł 
Beatryczą, nigdy z nią nie rozm awia ł, ani też ona do 
niego żadnego s łow a  nie rzekła! Dopiero gdy miała 18 lat, 
po raz p ierwszy pozdrow iła  n ieoczek iw an ie  Dantego, k tó ­
ry u jrzawszy ją  idącą ulicą, ta k  samo był „w ie lce  za lęk­
n iony11 na je j w idok, jak w ów czas , kiedy ją  dz iew ięc io ­
letnią dz iewczynką po raz p ie rw szy  zobaczył. N astąpn ie  
pozdrow ien ie  je j tak ie  w yw ar ło  na nim wrażenie, że zda­
ło  mu sią, „ ja kb y  dos iągną ł os ta tn ich  gran ic b łogośc i11, 
szcząśc ia . Ale zamiast, jakby sią zdawało, p rzyb l iżyć sią 
do pozdraw ia jące j  go, aby z nią porozm awiać, on w y ­
chodzi z t łumu i w raca  ,,do sam otne j us tron i swej ko­
mnaty i poczyna rozm yślać o te j  ta k  w ie lce dworne j 
Pani.“  — Czy w ią c  w obec tego może kto przypuścić, że 
w pojąciu Dantego B ea trycze  by ła  zwyczajną p iąkną 
panną, w k tó re j  sią zakochał? Nie. To była nadziemska 
zjawa, i d la tego tak  pisze dalej w tymże paragrafie :

„I kiedym m yśla ł o niej, z s tąp i ł  na mnie łagodny sen, 
w którym z jaw i ło  mi sią w idzen ie  urocze: ujrzałem o to  
jakoby w mym pokoju mgławice ba rw y  ognia, pośrodku 
je j  zasią dos trzeg łem  pos tać  W ładcy ,  o wyglądzie ląk 
budzącym, ktoby w e jrza ł  nań. Sam on zasię wydał mi sią 
tak  radosny w sobie, że aż do zadziwienia; a w s łowach 
swoich pow iada ł o wielu rzeczach, k tó rych  nie po jm o­
wałem, okrom nielicznych, pośród k tó rych  po ją łem te: 
„E go  dominus tuus “  („Jam pan tw ó j “ ). W jego ramionach 
zdało mi sią w idz ieć  jakąś osobą śp iącą  nago, jedno że 
zaw itą  ledziuchno w osłoną czerw ienną ; na nią to  pa ­
t rzą c  bardzo uważnie, poznałem w niej Panią pozd ro ­
wienia, tą  k tó ra  mnie dnia poprzedn iego zaszczyc i ła  po­
w itaniem. W jednej zaś ze sw o ich  rąk trzymał on ja ko ­
by przedm io t ca ły  gorejący; i zdało mi sią, że rzek ł do 
mnie s łow a  następu jące: „V id e  co r  tuum “  ( „P a trz  se rce  
tw o je 11). I k iedy tak  t rw a ł  czas jakiś, zda ło  mi sią, że roz­
budził oną śpiącą; i tak  ją sk łon ił  sz tuką swoją, że po- 
czą ła  spożywać ów przedmiot, k tó ry  p łonął w jego rą- 
ce, a któ ry  ona spożywała  z wahaniem. Poczem malucz­
ko trwa ło , a jego w eso łość  zam ieniła  sią w niezmiernie 
gorzki płacz; i ta k  p łacząc ujął tą  Panią w swoje ram io­
na i, jak mi sią zdało, uszedł z nią w s troną nieba: co 
tak i  w ie lk i  s trach  wzbudziło we mnie, że mój b łahy sen 
nie mógł t rw a ć  dłużej, lecz sią p rze rw a ł — i ocknąłem 
sią. I z m ie jsca  zacząłem o tem myśleć; i postrzegłem, 
że godzina, w k tóre j zjawiło mi s ią to  widzenie, była go­
dziną czw a r tą  w nocy; z czego wyn ika  dowodnie, że by­
ła  to p ie rw sza  godzina z pozosta łych  dziewiąciu godzin 
nocy.

„ I  rozm yśla jąc nad tem, co mi sią było ukazało, po s ta ­
nowiłem dać to  poznać kilku osobom, używającym s ławy 
t rubadu rów  w owym czasie. A jako  żem już sam zapra ­

w ia ł  sią w sposob ie  układania mowy rym owanej, p ow z ią ­
łem p rze to  zam iar u łożyć  sonet, w  któ rym miałem p o w i­
ta ć  w szys tk ich  w yznaw ców  Miłości — i p rosząc  ich, a by  
w y t łom aczy l i  moje w idzenie, op isa łem  im to , co miałom 
w e śnie ukazane; rozpoczą łem te d y  so n e t  takow y :

Gdziekolwiek serce szlachetne, tęskna dusza,
Jeśli ich dojdą te rymy losu obrotem,
Aby raczyli napisać, co myślą o tem,
Witam — w Miłości, co ich swą wolą zmusza.

Już przez trzecią godzinę nocna się głusza 
Stoczyła pod gwiaździstym nieba obrotem,
Kiedy miłości Duch gwałtownym zlotem
Stanął przede mną — i to mię do dzisiaj wzrusza.

Zdał mi się wesół, serce me dzierżył w dłoni 
Płonące, zaś mą damę objął ramieniem,
Którą uśpioną szata czerwienna słoni —

Zaczem ją zbudził, i onym serca płomieniem 
Karmił, ku czemu ona z lękiem się kłoni:
Aż ją uniósł ku niebu z żalu westchnieniem.

„N a  ten so n e t  odpow iedz ia ło  w ie lu i w różny sposób, 
a w poś ród  nich p o d a ł  odpowiedź ten, k tó rego  nazywam 
p ierwszym pośród  mych przy jac ió ł;  ten w łaśn ie  u łoży ł  
sonet, a zaczyna sią on tak: W i d z i a ł e ś ,  j a k o  r o ­
z u m i e m ,  i s t o t ą  r z e c z y. I to  sią s ta ło  n ie jako po ­
czątk iem przy jaźn i pomiądzy nim a mną, k iedy sią do ­
w iedz ia ł,  że to  ja  byłem tym, k tó ry  mu to  pos ła ł.

„P raw dz iw y  w yk ład  snu rzeczonego nie by ł  zatem do ­
s trze żo n y  przez nikogo, teraz a to l i  je s t  on w idoczny d la  
ludzi na jp ros tszych .“

Tak p isze Dante. I is to tn ie  p raw dz iw y wykład te g o  
w idzen ia  nie mógł być  dokonany przez nikogo, jedno  
przez samego Dantego, a „ te ra z ,  pow iada, je s t  on w i ­
doczny dla ludzi n a jp ro s tszych 11. Za is te  zrozum iały  je s t  
ten  sen „d la  ludzi na jp ros tszych11, ale dop iero  po 600 la­
tach , kiedy ta  B ea trycze  „znow u z o s ta ła  zapragn iona 
na ziemi i po raz drugi przyszła  z d e p ta ć  w ą ż a u, jak  za­
powiedzie li  nasi W ieszcze:

„Ona się zniża i z duchami swymi,
I na miesiącu swym" na ziemię schodzi,
Bo zapragniona jest znowu na ziemi.
Oto więc na swej półmiesięcznej łodzi 
Płynie, rękami sypiąca złotemi 
Litosną miłość... dawno tak widziana 
Na wyspie Patmos przez świętego Jana...“

(Słowacki. „ P o e ta  i natchnienie11).

Jeszcze p iąkn ie j  w ieszczy ł  o je j pow tórnem  przy jśc iu , 
a le już na Polską ziemią, Krasiński w „P rz e d ś w ic ie 11:

„Każden oczy ma wzniesione, 
w przeanielską patrzy Panią 
i po falach stąpa za Nią 
w nieskończoną jakąś stronę! 
i miecz dławi w swej prawicy 
wyżej serca, na zbroicy, 
jakby miał się ku obronie 
tej, lecącej w gwiazd koronie.
A królowa ta nie z ziemi 
jak sen wije się przed niemi 
coraz dalej...

Pani! Pani! 
wszak z pomarłem sług plemieniem 
ty zstępujesz do otchłani 
po raz drugi zdeptać węża!
Wszak z nowego wieku dnieniem 
sprawiedliwość się odnowi 
i ty  powiesz szatanowi,
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że Lud polski Twój — zwycięża!
Uderzyła łask godzina!

Znowu Tobą i przez Ciebie 
myśl przedwieczna, żywa w r.iebie, 
żyć pod niebem rozpoczyna.
Płyńże, płyńże, Liljo Boża, 
poza lądy, poza morza, 
nad piekielne wzbij się jary!
Świeć im oczu Twych spojrzeniem, 
niech przepada kłamca stary, 
który wieków był złudzeniem; 
u stóp Twoich on polęże, 
a ci zbrojni p j lscy męże 
w pierś mu wetkną miecz ze stali, 
podeptają w imię Boga 
odwiecznego ludzi wroga: 
wszakżeć na to z grobu wstali!
Wtedy, wtedy na tym świecie 
wzrosną życia kształty trzecie!
Wtedy, wtedy nam z powieki 
Pan łzy otrze — i na wieki!"

Jeszcze bardziej cha rak te rys tyczny  rys Beatryczy po­
da je  Dante w .,Vita nuovau w § XIX. W tym pa rag ra f ie  
pow iada Dante, że za s tanaw ia ł  się nad tem pewnego 
razu, jakby  najlepie j mógł m ów ić  o Beatryczy do innych 
pań, „n ie  do każdej z pań, ale racze j do tych  ty lko, k tó ­
re  są dos to jne , nie zaś jedyn ie  są kobietami.11 O tóż  wtedy, 
pow iada, język jego ,,jakby sam przez sie pobudzony, 
począ ł  mówić i wyrzekł: Panie, w k tórych po jęc ie  Miłości 
ży jeu. Ma jąc te  s łowa w pam ięci, po kilku dniach zaczą ł 
od nich rym ować o B e a tryczy  Pieśń, w § XIX um ieszczo­
ną k tó rą  tu w ca łośc i  przy taczamy:

„Panie, w których pojęcie Miłości żyje,
Z wami zacznę o mojej Pani rozmowę,
Nie żebym mniemał wyczerpać całą osnowę,
Lecz aby ulżyć mej myśli, co sama się wije.
I powiem, że gdy jej cnoty w duchu mym ważę,
Miłość taką mię słodką ogarnia siłą,
Że, gdyby jeszcze odwagi we mnie przybyło,
Świat rozkochałbym przez mego słowa miraże.
A nie chcę zasię tak górnie sobie poczynać,
By aż mi zabrakło stówa z wielkiego lęku,
Lecz raczej wcale swobodnie o onej wdzięku 
Radbym, ku jej uczczeniu, z wami wspominać,
Panie — i panny młode a miłościwe;
Z innemi bo mówić o tem nie jest godziwe.

Anioł się ozwał do ̂ Przedwiecznego Pojęcia,
I rzekł:— „Panie, — oto zabłysło na świecie 
Cudo, ziemskie ludziom zjawione dziecię,
Którego dusza blask rzuca aż w niebios rozpięcia.
A same niebo, co nie ma uchyby zgoła,
Kromia, że jej nie posiada, błaga Cię o nią,
I prośby Świętych oto ku Tobie się kłonią,
Że jedna jedyna litość za nami woła".
I  tak odrzecze Przedwieczny, co rządzi światy:
„Wybrani moi, znoście to, i bez szemrania,
Bo wasza Błogość z mojego tu rozkazania 
Zostanie, kędy drży człowiek przeczuciem jej straty,
I  który powie do potępionej otchłani:
Widziałem nadzieję oną, którą się cieszą wybrani".

Pani ma w niebie jest upragniona błogo,
Mnie zaś przypadło jej zacność dać do poznania.
I powiem: która z Was, Panie, pragnie uznania,
Niech przy niej stanie, gdy ona przechodzi drogą; 
Wówczas albowiem Miłość na serca złych ludzi 
Chłód rzuca, że ich zamysły jak mrozem ścina,
A  kto przystanie by patrzeć, już ta godzina
Albo go szlachetnym czyni, lub śmierć w nim budzi.

Kiedy zaś, by ktoś ją widział, zgodzić się raczy,
Daje tem samem świadectwo jego zaletom,
Zdarzy się bowiem, że go pozdrowi, a przeto 
Tak upokorzy, że własnych uraz przebaczy.
Dał ją nam Bóg, i dając łaskę odnawiał,
By i.ie mógł źle skończyć życia, kto z nią rozmawiał.

Te o niej Miłości słowa: „Jak się to stało,
Że stwór śmiertelny tak czysty jest i uroczy?"
Potem przysięga, wciąż na niej trzymając oczy,
Że Bóg istotę bezrówną zamknął w to ciało.
Perły ma kolor, jako to cerze dziewczęcej 
Przystoi, tak jaśniejącą, nie mniej, nie więcej;
Co tylko było w naturze dobre i wdałe,
Jest w niej — i piękność na jej przykładzie zwycięża;
Z oczu jej płomień miłości moc swą natęża,
I w każdym rzucie śle duchów ognistych strzałę.
Te zasię biją w spojrzenia zwrócone na nią.,
I każda, torując drogę, w serce uderza;
1 takoż ustom jej Miłość jest za snycerza,
Że staje w lęku, kto patrzy na moją Panią.

Pieśni ma, nim ciebie wyślę w drogę znaczoną, to tuszę,
Że wiele dziewcząt napotkasz w swoim przechodzie;
A przeto pomnij, że ducha Miłości masz w rodzie,
Żeś jego córką, że młodą i szczerą masz duszę —
Abyś, spotkawszy te panie, prośbę zaniosła:
„Wskażcie mi drogę, do której jestem sposobna,
Bym do niej doszła, ja, cała jej chwałą ozdobna".
A jeśli nie chcesz, byś tylko stratę poniosła,
Nie wstrzymuj kroku, gdzie gmin się zbiera niesforny,
Ale się staraj, by dama lub człowiek dworny 
Poznali ciebie, wskazali, kędy najprościej 
Do twego celu pomyślna powiedzie ścieżka.
Przybywszy, ujrzysz tam Miłość, co przy niej mieszka, 
Poleć mię przeto temu duchowi Miłości."

A te raz  zas tanów m y się nad n iektórem i godnemi uwa­
gi punktami te j  Pieśni.

N a jp ie rw  zaznacza Dante, że zw raca  się ty lko do tych  
pań, „w  k tó rych  po jęc ie  Miłośc i ży je “ , do starszych zarówno 
jak i młodych, a le  „m i ło śc iw ych 11, to  je s t  mających miłość, 
gdyż ty lko  ten ,k to  sam miłuje,może poznać, k to  je s t  B e a try ­
cze, uosobienie M iłośc i. Nie zamierza Dante „w y c z e rp a ć  
całą osnow ę11, ca łą  t re ść  tego, coby mógł i chc ia ł o niej 
pow iedzieć, lecz ty lko ty le  powie, „a b y  u lżyć swej my­
ś l i11, by serce  przepełn ione zachwytem nieco w y ła d o ­
wać. A zachw yt ten  nie do tyczy  w pierwszym rzędzie 
je j p iękności zewnętrzne j, o niej pow ie na końcu, do tyczy  
g łównie je j cnót. O nich to  powiada, „że  gdy cno ty  jej 
w duchu mym ważę, m iłość taką  mię s łodką ogarn ia  s i­
łą, że, gdyby jeszcze  odwagi we mnie przybyło, ś w ia t  
rozkocha łbym 11 w niej. Tak powiada. A przecież nie w y l i ­
cza ł przedtem  żadnych cn ó t  B ea tryczy , ni dobrych ja ­
kich jej uczynków. Cóż tedy? Mówi w idoczn ie  o tych  je j 
cnotach, o jak ich  nabył w iedzę z natchn ien ia  Ducha Św. 
Przytem powiada, że brak mu odwagi do w y jaw ien ia  tych  
cnó t  B ea tryczy . I ty lko o niej ty le  powie, co jak iś  An io ł  
pow iedz ia ł do Przedw iecznej M ądrośc i  o B ea tryczy , że 
„cudem je s t  ziemi to  ludziom z jawione dz iec ię14, że d u ­
sza tego  dz iec ięc ia  „b lask rzuca aż w niebios rozp ię­
c ia11, i że „sam o n iebo “ , na jszczęś liwsze i nie mające 
żadnego „b ra k u “ , okrom tego, że je j nie posiada, „b ła g a
o nią B oga“ , także też  Święci w niebie; a za ziemią ty lko 
sama l i to ś ć  przem awia , żeby Bea trycze  nie była zabrana 
do nieba, lecz żeby na ziemi pozosta ła .  — A w ięc odmalo­
wana je s t  tu w a lka  między niebem a ziemią o pos iada­
nie Bea tryczy . I cóż? Jaki w y ro k  Przedwiecznego? W y­
rok taki, że „B ło g o ś ć  t a “  (B e a t i tu d o j— Beatrycze, S zczę­
sna) z rozkazu Bożego ma pozostać  na ziemi, „kędy  drży 
cz łow iek przeczuc iem  je j s t r a ty ;t.
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Czy nie czytam y tego  samego o naszej B łogos ław io ­
nej w ..Dziele M iłos ie rdz ia11 na s tr .  282; gdzie je s t  opi­
sane widzenie, jak ie  Ona miała d. 15 kw ie tn ia  1920 roku 
w czas ie  sw e j śm ierte lne j choroby:

„Po Kotnunji świętej, którąm przyjęła, zaraz zasnęłam, 
i przebudziłam się dopiero na śpiew „Ciebie Boga chwali­
my” (słyszany z Świątyni); wtedy zrozumiałam, że mam 
się połączyć z wami w tym hymnie dziękczynnym; wzię­
łam więc brewjarz i odmówiłam ten hymn. Wtedy Pan Je­
zus powiedział mi, źe niebo i ziemia walczyły między so­
bą o posiadanie mnie, ale miłość wasza zwyciężyła i wy­
rwała mię z rąk nieba dla was“ .

To nie p rzypadkow e  podob ieńs two, ale tożsam ość.
Co w ięce j,  da ł  nam Bóg zrozum ieć, źe przez w yp ic ie  

kielicha Męki Pańskie j nasza B łogos ław iona  zadosyć- 
uczyniła  za grzech Piekła, i sza tanów  odkupiła . To samo 
mamy zapow iedz iane w powyższej P ieśn i Dantego, źe 
„cz ło w ie k  pow ie  do po tęp ione j o tch łan i:  w idzia łem na­
dzie ję oną, k tó rą  się c ieszą w y b ra n i11, nadzieję odkup ie ­
nia Piekła przez Beatryczę.

„Pan i ma, pow iada  dalej Dante, w niebie je s t  upra-
[gniona błogo, 

Mnie zaś przypadło  je j zacn o ść  dać  do poznan ia11.
O tym obowiązku swoim i pos łann ic tw ie  g łównem 

mówi on w os ta tn im  (XLI!I) p a ra g ra f ie  swego dziełka, 
gdzie czytamy:

„P o  onym sonec ie  (sonet ten przytoczymy niżej) z ja­
w iło  mi się cudowne widzenie, w k tórem  oglądałem rze­
czy takie, źe to  mię sk łon iło  p rzeds ięw z iąść  sobie, aby 
nie mówić w ięce j o onej b łogos ław ione j,  jedno  aż w po­
rę, kiedybym godnie podo ła ł  t ra k to w a ć  o niej. Aby zasię 
tego  dos tąp ić ,  zabiegam ile mogę, jako  to  ona wie za­
iste. Tak tedy, spodoba li się Temu. przez k tórego w szys t­
ko żyje, że życie moje po trw a  jak ich  lat parę, to  mam 
ja nadzieję pow iedz ieć o niej rzeczy, jak ie  nie były ni­
gdy dotąd o żadnej n iew ieście  pow iedziane.

„A  potem oby spodobało się Temu, k tóry je s t  panem 
łaski, aby dusza moja mogła sob ie  s tąd  ode jść  og lądać 
chwałę Pani mojej, to je s t  owej B łogos ław ione j, onej Bea- 
tryczy , k tó ra  chwalebnie  w p a tru je  się w  tw arz  Tego, 
„qu i  es t per  omnia saecula  b e n e d ic tu s11 ( „K tó ry  j e s t  po 
wszystk ie  w ieki b łogos ław iony11).

Wspomniany zaś sonet Dantego ta k  brzmi:

„Nad kręgi ostatniej sfery, na krańcu świata,
Serca mojego tęsknota, w nowym zapale,
Jakie- w nim Miłość obudzą i żenie w  dale,
Wyżej i coraz to wyżej ciągniona wzlata.

A kiedy doszła, gdzie dojść pragnęła, skrzydlata,
Postrzega postać niewieścią w takowej chwale 
I tak promienną, że w świateł onych rozstrzale 
Mój duch pielgrzymi zachwycon — dumałby lata.

I w nie wpatrzony, gdy zasię do mnie powraca,
Mówi mi o niej w tak Jotnem i dziwnem słowie,
Że je nie chwyta mojego pojęcia praca.

Wiem tylko jedno, że mówi o tej dostojnej,
Albowiem często imię Beatryks wypowie,
I tą pewnością, panie me, jestem spokojny".

Nie będziemy już dłużej rozb ie rać  te j  i poprzednie j 
Pieśni. Zw róc im y  ty lko uwagę jeszcze  na te  s łow a  P ie­
śni w § XIX:

„Dał ją nam Bóg, i dając łaskę odnawiał,
By nie mógLile  skończyć życia, kto z nią rozmawiał.

Źe stwór śmiertelny tak czysty jest i uroczy?"
Potem przysięga, wciąż na niej trzymając oczy,
Źe Bóg istotę bezrówną zamknął w to ciało“ .

To powinno w y s ta rc z y ć  do p rzekonan ia  czyte ln ika, 
źe B ea trycze  D an tego  to  is to ta  żywa, nadziemska, po­
dobna drug ie j „b e z ró w n e j11 w n iebie, Maryi, i równie po ­
trzebna  d la  ś w ia ta  jak  Marya. O niej też  g łów n ie , o te j  
Beatryczy, nap isa ł  D ante  swój poem at, „B o s k ą  Kome- 
d ją “  zwany, i ty lko  pod tym kątem w idzen ia  pow in ien  
pa trzyć  na ten  P oem a t ten, kto go chce z rozum ieć  tak, ja k  
go sam Dante zrozumiał.

Cóż w ięc  mamy myśleć o B ea tryczy  Port inar i ,  m a­
jące j lat 9 czy 18? Ta była  ty lko p o s t a c i ą ,  w k tó re j  
Dante w idz ia ł zgo ła  inną Beatryczę, będącą  ta b e rn a ­
kulum — przyby tk iem  Boga Żywego i Ducha Ś w ię tego . 
Przykłady tak iego  z jaw ien ia  się na ziemi p rzybytku B o ­
skiego mamy n ie ty lko  w N a jśw ię tsze j Pannie, K tó ra  s ta ­
ła  się m ieszkaniem Syna Bożego, i S łow o w Niej i z Niej, 
jak  owoc z d rzew a, s ta ło  się C iałem, t.j. C z łow iek iem . 
Podobnem tabernaku lum  może być  w pewnym stopn iu  
każdy ch rześc i jan in , p rzy jmujący C h rys tusa  w E ucharys t j i  
i za trzym ujący Go w sobie przez miłość. „ Iza li  nie w ie ­
cie, pisze św. P a w e ł do Koryntjan, że je s te ś c ie  K o ś c io ­
łem Bożym i że Duch Boży mieszka w w as? ’1 (IKor.3,16). 
Ale p rzebyw an ie  B oga  w cz łow ieku, czy w którym z n ie­
bieskich duchów, byw a  różne, zależnie od w yb rańs tw a  
tego  ducha, je g o  s tosunku do B oga  i w ie lkośc i  pos łan­
n ic tw a . Są duchy, w k tó rych  Bóg mieszka s ta le  i im ty l ­
ko poznać się da je ; są jeszcze  inna duchy wcie lone, lub 
n iewcie lone, w k tó rych  i przez k tó re  Bóg dz ia ła  mniej 
lub w ięce j jaw n ie , a le czasami ty lko; i w ów czas  te  du ­
chy, czy ci ludzie, w yw ie ra ją  zgoła inne w rażen ie  i w p ływ  
na o ta cza ją ce  ich osoby, niż zw ycza jn i dobrzy c h rze śc i­
janie. Do tak ich w y ją tkow ych  duchów, przez k tó re  Bóg da ­
w a ł poznać Swą obe cn o ść  wśród ludzi i op iekę  Swą o jc o w ­
ską nad nimi, na leża ły  naw et duchy n iechrześc i jańsk ich  
poe tów  i m ędrców , a zw łaszcza poe ty  W irg il jusza, k tó ­
ry op row adza ł Dantego po Piekle i Czyścu. Do tak ich 
duchów należeli n iegdyś wielcy w o jow n icy  i kró low ie, jak 
król Cyrus, k tó rego  prorok Izajasz nazyw a  C hrystusem  
czyli Pomazańcem Bożym (lzaj.45.1). P odobn ie  król Aswe- 
rus, na k tó rego  w idok  k ró low a  E s te ra  upad ła  zemdlona 
i pomimo że ją  on s ios trą  swo ją  nazyw a ł i berło  . swe 
z io te  na je j szyi po łożył, i poc iesza ł j^ ,  i ca łow a ł ,  i prosił,  
żeby do niego przem ówiła , ona jednak jeszcze  drugi 
raz zemdlała i w tych  s łowach p rzyczynę  sw ego lęku aż 
do omdlenia wyjaśn i ła : ..Ujrzałam cię, panie, jako  Anio ła  
Bożego, i s trw oży ło  się we mnie s e rce  moje z bojaźni 
w obec chw a ły  tw o je j ;  a lbow iemeś bardzo dziwny, panie, 
a ob licze tw o je  je s t  pe łne w dz ięcznośc i.  A gdy mówi­
ła  to, znowu upadła , napoły umarła, a król się frasow a ł 
i w szyscy s łużebn icy  c ieszy li  go11 (Est.15,16-19). A w ięc 
nie ze s trachu  jako  przed królem, lecz ja ko  przed Kimś, 
Kogo w pos tac i  te g o  k ró la  w idzia ła, pad ła  zemdlona E ste ­
ra n iew ą tp l iw ie  za drugim razem.

Umysły, k tó re  w P iśm ie św. lub mistyce w ie lk ich p ro ­
roków  i gen juszów  chcą  w idz ieć  ba jeczk i dla dzieci, nas 
nie zrozumieją, i d la  tak ich  Poemat Dantego będzie ty l ­
ko ba jeczką z ty s ią c a  i jednej nocy. Lecz umysły, dla 
k tó rych  rz e c z y w is to ś ć  nie kończy się na końcu łyżki s t ra ­
wy, te  w Dantem u jrzą  w ie lk iego ducha ludzkości, powo­
łanego  nato, aby d a ć  św ia tu  poznać jeszcze większego 
ducha od s ieb ie  — ducha B e a t r y c z y ,  a przez ducha 
B e a t r y c z y — cel życ ia  na ziemi, k tó rego  jeś li  kto nie ma, 
już je s t  w P iek le  Dantego, z k tó rego  Ona jedna ty lko  
w y p ro w a d z ić  może.

Te o niej Miłości słowa: „Jak się to stało,
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Treść „Boskiej Komedji“.
Było  to  w kwietniu roku 1300, w  roku jubileuszowym, 

w  lec ie  miłościwem, k tó re  o g ło s i ł  K ośc io łow i Bon ifacy  VIII, 
pap ież, w nocy z dnia 4 na 5 kw ietn ia  1), z W ie lk ie ­
go Czwartku  na W ie lk i P ią tek , w roczn icą  po jmania  
i- śmierc i Pana Jezusa. Dante A l igh ie r i  był w Rzymie ja ­
ko poseł Rzeczypospolite j F lo renck ie j ,  by ją  ra to w a ć  
przed grożącem jej w łaśn ie  s tąd  n iebezp ieczeństw em . 
Kończył 3o-ty rok z iemskie j w ęd rów k i  i, jak mówi p ro ­
rok Izajasz, zstąp i ł  do bram piek ie lnych w po łow ie  dni 
swoich: ,,Jam rzekł: w po łow icy  dni moich pójdą do bram 
p iek ie lnych "  (lzaj.38,10).

Nel messo del cammin d i nostra wita...
W po łow ie  drogi żywota naszego...

W ciągu dwóch dni Dante przeb iegn ie  krainą Piekła, 
w ciągu cz te rech  nas tępnych  zw iedzi Czyściec, a je ­
den — siódmy, jako dzień w iecznego  odpoczynku, który 
sią nigdy nie kończy, po św ię c i  wstąp ieniu  w niebiosa. 
W szys tk ie  te  daty w y ją te  są z samego Poematu, bo Dan­
te  s ta rann ie  zdaje sp raw ą  z użycia  każdego dnia, każ­
dej godziny. To, co tam w idz ia ł,  nie je s t  złudzeniem, ani 
jego fan taz ją ; sam nas o tem zapewnia: ,,Jak św. Paweł 
porwany zo s ta ł  z te j ziemi, po k tó re j  s tąpacie , tak  ja  
odbyłem podróż  ta jemniczą. Nie było to marzeniem, ani 
to , co wam opowiadam, nie je s t  żadnem złudzeniem. 
Miewałem wprawdzie  ja  sny, m iewałem i marzenia w ży­
ciu, ale zaprawdą, pow iadam wam, zstąpiłem do Piekła 
p raw dz iw ie  i byłem w niebie. W ie rzc ie  mi, bo zasługują 
na w ia rą “ . 2)

Jes t północ: książyc na ziemi św iec i  w pełni, w ła ­
śn ie  tak  samo, jak w chwil i śm ie rc i  Zbaw ic ie la . Poeta, 
opasany paskiem św. Franc iszka, obuty w sandały, widzi 
sią zbłąkanym w lesie, bez w y jśc ia .  Śmierte lnym przeję- 
ty  strachem, długo idzie po c iemnej gąstw in ie, aż naresz­
cie po nocy okropnie p rzeby te j  przychodzi do wzgórza, 
k tó rego  szczyty widzi ośw iecone  promieniami s łońca, 
w skazu jącego każdemu p raw ą drogą. Zaczyna w iąc  w cho ­
dzić na tą  górą, lecz oto na stoku je j z jawia sią pa n te ­
ra, potem lew i g łodna w ilczyca, k tó re  zastąpują  mu d ro ­
gą i spycha ją  go znowu w ten las ciemny. Kiedy Dante 
już mia ł s to czyć  sią do te j  s traszne j doliny, przed oczy­
ma jego  s ta je  duch W irg i l ju sza  i napomina go, żeby nie 
w ra ca ł  do te j  dzikiej puszczy, a le w s tąp i ł  na rozkoszną 
górą. k tó ra  jes t  początk iem w sze lk iego wesela . Z a p o ­
w iada  przytem Wirg ii jusz p rzy jśc ie  nieznanego zbaw cy  
dla W łoch; następnie proponu je  Dantemu, żeby szedł 
za nim, a on go oprowadzi po państw ie  duchów p o tę p io ­
nych, nas tąpn ie  po Czyścu, gdzie są duchy zadow o­
lone naw et w ogniu, gdyż mają nadzieją zbawienia 
i ochłody; a wkońcu po kra in ie b łogos ław ionych o p ro ­
wadzi go Pani piąkna i św ię ta , k tó ra  tu z nieba zs tąp i ła  
i pos ła ła  mu go na pomoc, a Panią tą  je s t  Beatrycze. 
Dante się zgadza, i W irg ii jusz, czu ły i oględny jak  o jc iec , 
zs tępu je  do podziemi, a za nim idzie bojaźliwy jeszcze  
Dante.

PIEKŁO
Dwaj Poeci spotyka ją  na jp ie rw  tłum potępionych, k tó ­

rzy w swem życiu nie uczyn ili  ani nic złego, ani dobrego 
nikomu; ci n ieszczęśliw i c ie rp ią  w espó ł z Aniołami, k tó ­
rzy nie s tanę l i  po s tron ie  ani Boga, ani szatana. Ci po­
tęp ie ń cy  pożerani są przez owady. Poważny przewodnik 
rzuca im s łowa pogardy. Idą da le j i przychodzą do rze­

1) Inni podają  d. 24-25 marca.
2) Encyklop. Orgetbr. t. 6. str. 773.

ki b ło tn is te j,  przez k tó rą  p rzep raw ia ją  sią po tęp ieńcy  
do w łaśc iw ego  Piekła. P rzewodnik iem je s t  demon, k tó ry  
p rzybra ł  p o s ta ć  m ito log iczną Charona. Według Dantego, 
podobnie jak  i w ed ług  O jców Kośc io ła , pos tac ie  m ito lo ­
giczne są ty lko c ieniami, w k tó re  p rzyob leka ją  się złe 
duchy w zamiarach szkodzenia cz łow iekow i.  Charon nie 
chce Dantego puśc ić  dalej, jako  że nie należy do p o tę ­
pionych, ale W irg ii jusz  oznajmia mu, że taka  je s t  W o la  
Najwyższego, aby zw iedzi ł  Dante kra inę potęp ionych; lecz 
Charon nie ustępuje . W ów czas  rozdz ie ra  c iem ność  
s traszna  b łyskaw ica , rozlega się grom, i Dante t ra c i  
p rzy tom ność i pada bez zmysłów. — Zanies iony po tem  
nieznaną siłą, d o s ta je  się z W irg il juszem  do p ie rwszego 
kręgu Piekła, k tó ry  jes t  w łaśc iw ie  przedsieniem k ró le ­
s tw a  Piekieł.

P iekło w idz ia ł  D ante  jako p rzepaść  wieiką. z a g łę b ia ­
jącą  sią w ziemi w ksz ta łc ie  o lbrzym iego leja, z w ę ża ją ­
cego się ku do łow i.  Lej ten dzieli s ię na dz iew ięć k rę ­
gów. Na samem dnie tkw i Lucyfer, k tó ry  dźwiga na s o ­
bie cały c iężar p iek ła. Duchy, k tó re  w s ła w i ły  się na z ie ­
mi czy to  w naukach, czy też męstwem, a k ió re  od B o ­
ga nie dos tą p i ły  łask i  w iary  w C hrys tusa  oraz Chrz tu  
św ię tego, m ieszka ją  w p ierwszym kręgu, ale w grodzie  
św iet lanym, do k tó rego  prowadzi siedem bram. I tu ta j  
je s t  s topn iow an ie : in te l igenc ja  s to i  wyżej od siły , a 
genjusz od m ęstwa. A rys to te le s  w iększy od Cezara. W ir ­
giijusz p rzeds taw ia  Dantego, jako  swego ucznia, s z la ­
chetnemu za s tę p o w i s ta roży tnych  w ieszczów , na cze le  
k tó rych  s to i król poe tów  Homer. Dotąd duchy innego nie 
doznają n iedos ta tku  prócz tego, że nie mają nadziei 
zbawienia.

P raw dziw e P iekło zaczyna się dop iero  w drugim k rę ­
gu, do k tó rego  zły duch broni w s tępu . Ten zły duch to  
uosobienie po tw orne j dzikości i pychy, s traszny jak  grzech, 
okropny jak  w y rzu t sumienia; sądzi on i po tęp ia  iotem 
myśli. P iek ie lny ten sędzia przybra ł pos tać  Minosa, na j­
sp raw ied l iw szego  z sędziów na ziemi. W irg ii jusz w yp o ­
w iada sakram enta lne  s łowa o Woli Boże j i wchodzą do 
drugiego kręgu. Tu je s t  słynny on ustęp o Franczesce  
z Rimini, k tó ry  w k i lkudzies ięc iu w ierszach s tre szcza  
ogromny dram at; Dante, wzruszony l i tośc ią , jak  po ­
przednio zgrozą, pada zemdlony.

Z s tępu ją  do t rzec iego  kręgu; tu w idzą  po tęp ionych  
za grzech obża rs tw a . Żar łoczny i ohydny demon w y je  
trzema pyskami C e rbe ra  i szarp ie po tęp ieńców. Gdy ten 
po tw ór ro zw a r ł  również na W irg i l jusza  i Dantego swą 
paszczę, W irg i i jusz  rzucił w nią garść  ziemi, k tó rą  
zgłodniały zw ierz pożerać począł, a oni depcząc po c ie ­
niach po tęp ieńców , idą dalej, gdzie w ys tępn i za zbytk i 
c ie lesne zasłużoną ponoszą męczarnię: zmysłowych i n ie ­
czystych ziębi i b iczu je  deszcz i grad.

Na straży czw artego  kręgu s to i  P lutus, duch b o g a c ­
twa. Tu chc iw cy  i m arnotraw cy to czą  przed sobą o g ro m ­
ne skały i nawzajem wyrzuca ją  sobie swe błędy.

W piątym kręgu, zalanym smrodliwemi bagnami, p o n o ­
szą katusze gn iewni i pesymiści: z łośn icy  szarp ią  się na 
powierzchni, pesym iśc i gniją w gnuśnośc i swej na dnie.

N astępu je  w idzenie  miasta  Dita, k tó re  s tanow i szó ­
sty krąg. Za zbliżeniem się Poetów  do tego  m iasta  dwa 
płomienie ukazują się na w ie rzcho łku  w ieżyc  murów je ­
go; na ten  znak zły duch F legias przy jmuje ich w swą 
łódkę i podp ływ a ją  pod bramy miasta. Lecz tys iące  zbun­
towanych an io łów  w zbran ia ją  im w e jś c ia  do grodu ogni­
stego, w którym są zamknięte. Dop iero  z nieba pos łany 
ktoś do tkn ięc iem  różdżki o tw o rzy ł  bramę i zgromił du­
chów, że się W oli  Najwyższego sprzec iw ia ją .  W tym g ro ­
dzie okropnym umieszczeni są herez jarchow ie  i ich ucz­
niowie, a także  ep iku re jczycy . Tam też znajdują Poeci g rób  
z napisem: „W e  mnie pochowany je s t  papież Anastazy, 
którego Fotyn  zw ió d ł  z p rawej d rog i11.
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W siódmym kręgu widzi Dante  t rz y  ka tego r je  ludzi 
gwałtu: tych, k tó rzy  g w a łt  zadaw al i  bliźnim, sobie i Bo­
gu. Rozbójn icy toną  we krwi, sam obó jcy  zamknięci są 
w pniach s ta rych  drzew; sodom ic i  b iega ją  po ognis tym 
piasku; l ichw ia rze  i b luźn iercy leżą na nim z tw a rzą  
zw róconą do góry  i pada na nich rzę s is ty  deszcz ognia. 
Ka tego r ja  oszustów , nie oddz ie lona od poprzedn ie j ni- 
czem, zna jduje  się w czarnej p rzepaśc i.  Sam W irg il jusz 
boi się za jrzeć w nią; b ierze w ię c  od Dantego pasek 
św. Franciszka i rzuca go w przepaść ; w tedy  w y la tu je  
z niej zły duch podstępu  w p o s ta c i  Geriona. Ten pos łu ­
szny żądaniu W irg il jusza , b ierze obu na barki i p rzenosi 
ich do kręgu ósmego.

W szystk ie  rodza je  oszustwa o trzym u ją  tu kary, z a s to ­
sowane do w ie lko śc i  ich zbrodni: zw odz ic ie l i  b iczu ją  bez- 
przestanku, poch lebców  zanurzają w sm rod liwe j kałuży; 
św ię tokupcom , którzy zbezcześc i l i  K o śc ió ł  swo ją  ch c i ­
wośc ią , podeszwy u nóg palą się płomieniem; w różb ia - 
rze i cza row n icy  pe łza ją  rakiem, a każdy ruch w yrywa 
im członki ze s taw ów ; fa łszerze, k łam cy i p o tw a rcy  ok ry ­
ci są trądem  i zgnilizną.

D ziew ią ty  krąg p iek ła  p rzeds taw ia  zamarzn ię te  je z io ­
ro. Tu w idać  szatana, Lucyfera, o trzech  obliczach. Za 
marzły do po łow y  w jeziorze, po w ie w a ją c  o lbrzymiemi jak  
żagle skrzydłami, w każdej z t rze ch  paszczy g ruchocze  
jednego zdra jcę . C a łe  też jez io ro  zape łn ione  je s t  wmarz- 
niętymi w nie najw iększymi zbrodniarzam i, bo zd ra jca ­
mi. k tó rzy zdradzil i  swą ojczyznę, swych p rzy jac ió ł  i Boga.

Szatan, ten król hańby i nędzy, zam iast panow ać  nad 
ca łym św ia tem , jak to  niegdyś p rzypuszcza ł w swo je j 
pysze, p rzykuty je s t  do swego zimnego tronu na dnie 
przepaśc i,  p rzygn iec iony  w y rzu tam i sumienia i żalem, 
przy t łoczony  całym c iężarem ziemi.

Na tem kończy się p ierwsza część  tego  w ie lk iego 
Dramatu.

czyściec.
Idąc za po jęc iam i kosmograficznem i, przy ję tem i po­

wszechnie w owej epoce, Dante mógł dalej odbyw ać 
swą podróż, nie p rze ryw a jąc  w niczem jednośc i  Poema­
tu. Mniemano bowiem, że od ź róde ł Ebro aż do u jśc ia  
Gangesu, od krańców  Norwegji  aż do gran ic  Etjopji, c a ­
ła ziemia je s t  p raw ie  półkulą, i że drugą je j po łowę zaj­
muje ocean. Ale opow iadan ia  n iek tó rych  podróżnych i cu­
downa owa po tęga  intu ic ji ,  k tó re j  Bóg udziela genju- 
szom, ukazywały Dantemu ta je m n icze  i odległe krainy 
z tam te j s trony  słupów Herku lesa, do k tórych  kiedyś 
miało być dane przyb ić cz łow iekow i. P raw dziw ie  m is trzow ­
ska pieśń, zwana Odysseą, w k tó re j  Ulisses opow iada 
swoje rozb ic ie  i śm ierć  naprzeciw tej nowej Ziemi Ob ie­
canej, żadnej pod tym względem nie dopuszcza w ą tp l i ­
wośc i.  C zyśc iec  swój um ieścił  te d y  Dante na drugiej 
półkuli, w an typodach  samej Jerozolimy, k tó rą  uważał 
za punkt ś rodkow y zamieszkałe j ziemi. Jes t  to  góra wy­
dobyw ająca  się z nurtów  oceanu, podz ie lona  na dzies ięć 
tarasów, a na najwyższym je j szczyc ie  wznosi się Raj 
ziemski. Tak w ięc Eden i Syon, ko lebka  Adama i grób 
Chrystusa, są dwoma biegunami św ia ta  ch rześc i jań ­
skiego.

Aby d o jś ć  do wyspy C zyścow e j,  dwaj Poeci czep ia ją  
się gęstego ow łos ien ia  Lucyfera, k tó ry  naksz ta ł t  osi 
przechodzi przez ca łą  ziemię, z .nogami wzniesionemi ku 
niebu, a z g łową utkw ioną w okropną przepaść , k tó rą  
zrob i ł  w ziemi swym upadkiem. Dante i W irg il jusz d łu­
gim o tworem  d o s ta ją  się na drugą półkulę. Od p ie rw ­
szego ich spo tkan ia  już upłynęło dwa dni i dwie noce. 
Zbliża się ranek dnia trzec iego, cz te ry  św ie tne  gw iazdy 
krzyża łagodny swój blask rzuca ją  na wybrzeże. Dziwny 
to  kontrast między tym pustym obszarem a dzikim bo­

rem, k tó ry  nam op isa ł  Poe ta  w p ie rw sze j P ieśn i , ,P ie- 
k ła u. Takie samo jednak  i tu n iespodz iane z jaw ien ie  s ię  
s ta roży tne j p o s ta c i .  J a k  tam Wirg il jusz, k tó ry  nie pozna ł 
p raw dz iw ego  Boga, ta k  tu ta j  ukazuje s ię  Katon  z U tykir 
s to ic k a  cnota, k tó ra  skończy ła  sa m obó js tw em . W obu 
tych  mężach ży ły  dusze sz lachetne i w zn ios łe , o ile n ie­
mi być mogli, nie zna jąc Chrystusa, szczy tn i  p rz e d s ta ­
w ic ie le  genjuszu i m ądrośc i  pogańskie j. Z a m ia s t  s t ra s z l i ­
wego Charona, k tó ry  po tęp ieńców  napędza ł w ios łem  do 
swego czółna, tu ukazuje się biała i p iękna p o s ta ć  A n io ­
ła  w śn ieżnej szac ie , o skrzyd łach  łabędz ich , a z ło c i ­
s tych  i d ług ich  kędz io rach. N iebieski ten  p rzew odn ik  
zab iera w ybranych  w lekką barkę, k tó ra  bez zanurzen ia  
s ię płynie po pow ierzchn i.

W  Piekle na samym wstęp ie  ukazała się oczom 
Poety  c iżba p różn iaków ; tu w idzi dusze oc iąga jące  
się i leniwe, k tó re  dop ie ro  pod koniec życ ia  zabra ły  się 
do poprawy. N ieszczęśn i,  zanim p rzes tąp ią  próg Czyś- 
ca, długo b łąkać  się będą za każdy rok życia, k tó ry  
p rze trw a li  w swem lenistw ie, chyba że te rm in  ten sk ró ­
cą  im modły sp raw ied l iw ych .

W p ierwszej s t r e f ie  czyścowej, równie  jak  w p ie rw ­
szym kręgu P iek ła , los umarłych zosta je  w zaw ieszen iu ; 
Dante spo tyka  tu  s ław nych  ludzi sw o jego czasu, a jak  
tam w ie lcy  poganie  m ieszka ją  w pa łacu  świet lnym, ta k  
tu znakomic i m ężcw ie , k tórym w ia ra  wskaza ła  n icość 
ludzkiej chw ały , pokorn ie  zasiedli  pośród kw ie c is te j  
i spoko jne j do liny. A le i tu jeszcze  podchodzi wąż on 
s ta rodawny, smok, pe łza jąc  pod kw iatami u w ró t  same­
go Edenu, ale dw óch  an io łów  nadziei samym szumem 
swych sk rzyde ł  w ygan ia ją  go ze św ię tego  są s ie d z tw a .—

Drugiego kręgu P iek ła s trzeg ł Minos, przy w e jśc iu  zaś 
do drugiego s topn ia  C zyśca  siedzi An io ł oczyszczenia, 
k tó ry  z dob roc ią  przy jmuje grzeszn ików, obdarzonych 
już Boskiem przebaczen iem . U s tóp  tego  An io ła , odzia­
nego w god ła  kap łańskie , Poeta u roczyśc ie  w ykonywa 
ak t skruchy, poczem je s t  przypuszczony do o czyszcze ­
nia się z w łasnych  grzechów. W samym początku Poe­
matu (II Pieśń), ja k  już pow iedz ie liśm y wyżej, K ró low a 
Anio łów, k tó re j  im ien ia  W irg il jusz w ym ó w ić  nie śmiał, za 
poś redn ic tw em  Łuc j i  oznajm iła B ea tryczy ,  że nadeszła 
pora oca lenia  w ie rn e g o  p rzy ja c ie la  D an tego : B e a trycze  
nie zaw aha ła  s ię i sama zstąp i ła  do piekła. Teraz zaś 
Łucja , św ię ta  męczenniczka, godło ś w ia t ła  n ieb iesk iego 
(Lux), b ierze śp iącego  Poetę na ręce  i zanosi go do 
Anio ła, p ias tu jącego  klucz Grodu Oczyszczenia . Jeszcze  
nie nadeszła chwila, w  k tó re jby  Dante og lądać  mógł 
obie B łogos ław ione  n iew iasty , Maryę i B ea tryczę .  w ca­
łym blasku w ieku is te j  ich p iękności. Poe ta  w dalszym 
c iągu swej pie lgrzymki coraz w ięce j p rzy ta cza  dow odów  
je j  rzeczyw is tośc i.  Już to  w drapu je  się na urwiska, jużto 
spuszcza się s t rom ą śc ieżką, męczy się, b łąka i dopy­
tu je  o drogę. Pod w ieczór, zmęczony, k ładz ie  się na 
s topniu g ran itow ym  i zasypia. C iem ność p rzerywa dal­
szą podróż, ale w e  śnie, równ ie  jak  przy boku W irg il ju ­
sza, snują mu się różne widzenia. Cień, rzucony przez je ­
go ciało, zdum iewa w szys tk ie  duchy, k tó re  go spotyka ją .

Kiedy już A n io ł  opiekuńczy Czyśca w yp isa ł  Dante­
mu na czole s iedm io rak ie  P., wchodzi on pomiędzy du ­
sze skruszone przy odg łos ie  hymnów pochwalnych, śp ie ­
wanych na c z e ś ć  Boga. Kary za siedem g rzechów  g łów ­
nych odbyw ają  się tu w siedmiu kręgach, o tacza jących  
ca łą  górę; z je d n eg o  w drugi wchodzi się po w ąsk ich  
i spadz is tych  s topn iach , w skale wykutych. Przykłady 
s łynnych p rz e s tę p s tw  i cnót im przeciwnych, w y ję te  zo­
s ta ły  z m ito log ji ,  z P isma św. i z h is to rj i ;  p rzypom ina ją  
one grzesznikom dług zaciągnięty w zg lędem  Bosk ie j 
sp raw ied l iw ośc i  i w yc iska ją  łzy skruchy. W  trz e c h  k rę ­
gach, p rzeznaczonych na oczyszczenie  się z g rzechów
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pychy, zazdrośc i  i gniewu, p rzyk łady  tych  g rzechów  w y ­
ryte są na kamieniach, lub te ż  n iewidzia lne duchy w y p o ­
w iada ją  je ta jemniczym i nadpow ie trznym  głosem; w in­
nych kręgach grzesznicy sami, d la  umopnienia s ię w sk ru ­
sze, śp iewają  je  na tk l iw ą  i dźw ięczną  nutę. Każdy przy­
kład błędu poprzedzony je s t  w zorem  cnót, k tó re  w y ję te  
są wszystkie z życia N a jśw ię tsze j  B ogarodz ic ie lk i.

Oto kary, jakiemi tu każdy g rzech  się oczyszcza: p y ­
szni dźwigają duże c iężary , bezustanku k ręcą się w o ­
koło; zazdrośni podp ie ra ją  s ię  wzajemnie, a oczy mają 
spięte drutem; gn iewliw i p łaczą  za swe p rzes tęps tw a  
w gęstej mgle dymu; leniw i duchem bez odpoczynku b ie ­
gają wokoło  góry; chc iw cy  i m a rno traw n i leżą tw a rzą  
do ziemi; ża r łocy  i p i jacy, w s ta n ie  okropnej chudości, 
c ierpią g łód i pragnienie, w z rok  przytem mając w le p io ­
ny w na jp ięknie jsze ow oce i w na jczys tszą  wodę; nie­
czyści chodzą w płomieniach. W każdym z tych  k ręgów  
Dante oczyszcza się z jednego  grzechu, chociaż sam 
w w ierszach swoich nazwał s ię spraw ied l iwym, ponie­
waż i sp raw ied l iw i po trze b u ją  oczyszczenia, by się s tać 
św iętym i. Mówi bowiem Pismo św ię te , źe i „sp raw ied l iw y  
siedem razy na dzień upada“ . Przy każdym stopniu p rzy j ­
muje go Anioł, k tó ry  śp iew a  w iersz z Ewangelji  i koń ­
cem skrzyd ła  zmazuje jeden z grzechów  z czo ła  Poety. 
W kręgu pysznych Dante chodzi schylony jak drudzy; 
w kręgu n ieczys tych  zmuszony je s t  p rzebyć morze ogniste; 
dwa te  g rzechy bowiem, karane w p ie rwszym  i os ta tn im  
kręgu, na jbardz ie j mu ciążą na sumieniu.

W te j drugiej częśc i Poematu Dante rzuca kilka kw esty j ,  
k tó rych  rozwiązanie nas tąp ić  ma później; W irg il jusz ty le 
ty lko  t łom aczy  swemu uczniowi,i le  po jąć  zdoła rozum ludz­
ki, co do reszty, odsyła go do B ea tryczy .  I tak np. W irg i ­
ljusz ob jaśn ia  Dantemu, że m i łość  je s t  źródłem w s z y s t ­
kich dobrych i złych uczynków; następn ie  do tyka  po- 
w ierzchu kw est j i  wolnej woii, a po ciekawem w y ja śn ie ­
niu f iz jo log icznem  ta jem nicy  p łodzenia, dwaj Poeci p rzy­
bywają do samego szczytu  C zyśca, gdzie się znajduje 
Raj ziemski. W tedy to W irg il jusz  opuszcza Dantego i zo ­
staw ia  go u s tóp  niebieskiej B ea tryczy : znika jak widmo 
za b łyśnięciem p ierwszych promieni porannych.

Spotkan ie  Poety z Bea tryczą  w św iec ie  prawdy, nie­
w inność / i m iłośc i jes t  bez zaprzeczen ia  jedną z na j­
p iękn ie jszych scen z ca łego  Poematu Dantego. Żal, w y­
znania, w zruszen ie  tego  cz łow ieka , k tóry po 10 la tach 
łez i tę skno ty  widzi ubós tw ianą  Kochankę na wozie  
tryumfu i chw a ły  i k tó ry  upa ja  się Jej spo jrzen iem 
i uśmiechem, naw et Jej, pełnemi zarazem s łodyczy  i w y ­
rzutu, wymówkami; jego prośby, wstyd , p rzyt łum ione 
w es tchn ien ia  i okrzyki, g inące w te j  czyste j i wzn ios łe j 
s tre f ie ,  gdzie szmer ziemski us ta je  w obec An io łów  B o­
żych, p łynących w c ichośc i  ze złożonemi rękoma i łza- 
wem okiem, po przestrzen i morza n ieb ieskiego, p rośby  
i w s taw ian ia  się młodej dz iewicy, b łaga jące j o łaskę dla 
Dantego; je j  l i tość  nad zgnębionym w boleści kochan­
kiem,— ca ły  ten tak  cudnie dramatyczny obraz przejmuje 
duszę niewymownem wzruszeniem.

N astępu je  widzenie apoka lip tyczne niesłychanej do­
n ios łości. Dante, jako na tchn iony  wieszcz, w jednej 
chwil i  ogarn ia  te raźn ie jszość , przesz łość i p rzyszłość, 
a zastawszy ludzkość w upadku, prowadzi ją  do je j p rze ­
znaczeń na ziemi, do p o w ro tu  całk iem odrodzonej na 
łono Boga, by tam już w ieczne j używała szczęś l iwośc i.  
Dante w opisie Raju z iem sk iego  trzyma się przede- 
wszystk iem Bib lj i  i D ok to rów  Kośc io ła . Raj to w ieczna 
w iosna, ogród rozkoszy, jak  go wymarzyli sobie poeci: 
w szys tk ie  krzewy i kw ia ty  rosną  bez trudów uprawy, 
w szys tk ie  skarby przyrody, w s z y s tk ie  żywioły szczęścia  
rzucone są na w łasność  cz łow iekow i,  temu kró lowi 
s tworzen ia . Jak powiedziano w Ks iędze  Rodzaju, że Bóg

nie zesła ł deszczu na ziemię Edenu, ale na te j żyznei 
ziemi w ytrysku je  zdró j czysty żywej w ody i ob lewa po­
w ierzchnię Raju, tak  i w samym środku Raju wznosi się o l­
brzymie drzewo, obok k tórego najwyższe cedry  w yda ją  
się małemi drzewami. P rzeczys te  wody, w yp ływ a ją ce  ze 
źród ła  Łaski, z lekkim szmerem przerzyna ją  łąk i w ieku i­
s te  i u ję te  są w łoże  rzeki o dwóch odnogach, m a ją ­
cych w łasność  oczyszczen ia  cz łow ieka  i ożyw ien ia  go: 
w p ie rwsze j czerp ie  się zapomnienie z łego, w drugie j 
zapa ł do dobrego. M łoda i sz lache tna  n iew ias ta  z ryw a  
nad brzegiem rzeki na jp iękn ie jsze kw ia ty  cnó t  na jwznio­
ś le jszych.

N astępuje  w idzenie  w span ia łego  pochodu B e a t ry ­
czy. Siedem ja śn ie jących  św ieczn ików  zwolna rozpo­
czynają pochód tryumfalny; dwa os ta tn ie  przedzie la  
przestrzeń dz ies ięc iu  kroków. P łomienie, unoszące się 
z tych św ieczn ików , tw o rzą  s iedm ioba rw ną  tęczę . Dwu­
dziestu i c z te re ch  S ta rszych  z w ieńcam i lilij na g łow ie , 
ja k  w Apoka lips ie , poprzedza ją  rydwan. Za nimi idzie 
czworo zw ierzą t, każde z nich ma po sześć  skrzyde ł. 
W pośrodku z w ie rz ą t  postępu je  wóz, rydwan Beatryczy , 
c iągniony przez G ry fa  — postać  Iwa i orła. Po prawej 
s tron ie  wozu, to czą ce g o  się na dwóch kołach, k roczą 
trzy, a po lewe j cz te ry  dziew ice. Dwóch s ta rc ó w  p o s ta ­
wy sz lachetne j i poważnej: jeden w szac ie  Doktora, d ru ­
gi z mieczem w  ręku, pos tępu ją  zwolna za św ię tym  or­
szakiem. Za nimi w pokorze idą cz te ry  inne poważne 
postac ie , a w końcu  zamyka to  ś w ię te  w idzenie  pos tać  
s ta rca  w zachw yceniu . To w idzen ie  pochodu Łaski M i ło ­
s ie rdz ia  w dzie jach ludzkości i Kośc io ła . Kiedy już w szys t­
kie te  pos tac ie  p rzec iągnę ły  przed oczyma Poety, roz­
lega się huk gromu, i orszak za trzym u je  się. N a tych ­
miast żywe te  sym bole  zw raca ją  się do B ea tryczy  i s ło ­
wami „P ieśn i nad p ieśniami44 śp iew a ją :„P ó jdź , Oblubienico, 
z Libanu44. Jednocześn ie  B ea trycze  w św ia t łośc i  s ło ń ca  
i kw ia tów  lilj i ukazuje się na rydwanie, jak  go łęb ica  Du­
cha Świę tego na łon ie  Kościoła.

Dante, jak niegdyś A pos to łow ie  na górze Tabor, w p a tru ­
jąc  się w ten cudny w idok swej Oblub ien icy , wpada w  sen 
głęboki, a gdy obudz ił  się na śp iew  duchów n ieb ieskich, 
u jrza ł jedną ty lko  Bea tryczę , s iedzącą pod suchem drzewem 
Adama na s traży  Kośc io ła . Nowe m is te r ja  szybko idą po 
sobie. Orze ł spadaz  n ieba i tak  s i ln ie uderza  w opuszczony 
przez B ea tryczę  rydwan, w Arkę Kośc io ła , że ją  p rzeb i­
ja  i zasypuje pierzem. Jeszcze po raz drugi w raca  i p ió ­
ra zos taw ia  na w oz ie  ta jemniczym: są to  dobra  ziemskie 
k tóremi cesarz  Konstan tyn  w zbogac i ł  papieży. A le je d ­
nocześnie z w ładzą  św iecką smok p iek ie lny w c isną ł się 
do łona K ośc io ła :  wóz przyb ie ra  p o s ta ć  ohydnej bestj i  
apoka lip tyczne j.  D ante  w yobraz i ł  pap ieża B on ifacego V III, 
podda jącego  się kró lom francusk im , jako  n ierządnicę, 
a pod pos tac ią  o lb rzyma p rzeds taw i ł  k ró la  francusk ie ­
go Fil ipa Pięknego. S łychać  p ieśn i ża łobne, treny  P sa l­
misty, a B ea trycze ,  św iętym gn iewem uniesiona, zw ia ­
stu je  bl iską epokę, w  k tóre j w yrok  sp raw ied l iw ośc i  B o ­
żej spełn i się na ziemi, i Posłan iec niebios, z en igma­
tyczną  cy frą  515 (DXV w anagramacie: DVX),zbawi ś w ia t  
i pomści się nad W sze teczn icą . D ante  w milczeniu s łu­
cha tych  s łów  ta jem n iczych , k tó re  po p ow roc ie  na z ie­
mię rad będzie ludziom oznajmić, poczem wraz z B e a t ry ­
czą  wznosi się do n ieba.

RAJ.

Plan Raju rów n ie  je s t  g łęboko pomyślany, jak  plan 
innych dwóch czę śc i  Poematu. Pomiędzy rozwojem akc j i  
g łównej a rozp raw am i teo log icznem i i f i lozo f icznem i 
niezrównana w szędz ie  zachodzi harmonja. W  miarę jak  
cz łow iek  s topn iow o  z ziemi wznosi się do czys tych  i ja ­
snych s fe r  n ieb ieskich, nauka wraz z nim wznosi się z na j-
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prostszych p oczą tków  h is to r j i  na tura lne j do na jwyższych 
po jęć  teo log icznych; rzekłbyś, że a r t y s ta  bezustanku 
wykańcza ł sw o je  dzie ło, że już w ykończone  coraz to  no- 
wemi p rzyozdab ia ł rzeźbami i tys iącznem i w zbogaca ł 
kle jnotami, — tak  w yda tn ie  ozdoby naukowe odb ija ją  od 
t ła  te j Epopei. „P ie k ło 11, cząść podziem na Poematu, szcze ­
gó łowo zajmuje sie geologją, p raw am i k ró le s tw a  ko p a l­
nego, c iekawemi w łasnośc iam i kamieni i kruszców, t a ­
jemnicami alchemji, spos trzeżen iam i m eteoro log icznem i, 
mniej w ięce j dok ładnem i w iadom ośc iam i, jak ie miano 
podówczas o wu lkanach, o deszczu, o p iorunach, o w ia ­
trach , o w szys tk ich  zgDła z jaw iskach  m artw e j p rzyrody. 
W „C z y ś c u “  mają przewagą botan ika  i f iz jo log ja ;  w s z y s t ­
kie kwestje , odnoszące sie w czem ko lw iek  do k ró le s tw a  
zw ierzą t i roślin, P oe ta  t ra k tu je  w sposób niemal dog ­
matyczny, a lbo je  ob jaśn ia  przez porów nan ia  i obrazy. 
Oczyw iśc ie  w  „R a ju “  n a jw łaśc iw ie j  było pom ieśc ić  as tro -  
nomję, m etafizyką, teo log ję  i je j  ś w ię te  ta jem n ice . Tak 
w iec  poezja i nauka, jakby dw ie s ios try ,  trzymają sie za 
ręce  i tow arzyszą  sobie w tym Poem acie.

Raj podzielony je s t  na dz ies ięć  s fe r  czyli niebios, 
a Poeta, s i łą  n iew idzia lną un ies iony poza gran ice  ludz­
kiej naturze zakreślone, w z la tu je  z p lanety  na p lane tą  
ku oglądaniu Na jwyższej Istoty. Po p rzebyc iu  już s fe ry  
ogniste j ruch ten p rzyb ie ra  szybkość  n iepoję tą ; p rze j­
śc ie  z jednego  p lanety  na drugi pozna je  ty lko po spo j­
rzeniu i uśmiechu Beatryczy. A ja k  w P iek le  na wstąp ię  
do każdego krągu w ita ły  go jąk i i b luźn ierstwa; jak 
w  Czyścu z jednego s topn ia  na drug i  w p row adza ły  s łow a  
pociechy i nadziei; tak  do s fe r  N ieb iesk ich  w s tą p o w a ł 
w śród pieśni m i łośc i  i chwały. W Piekle są c ienie, w C zy­
ścu dusze, w  Raju duchy i is to ty  św ie t l is te .  Jakko lw iek 
wszyscy B łogos ław ien i w tem samem mieszkają niebie, 
owym n iezmierzonym oceanie m i łośc i  i św ia t ła , ja kko l­
w iek wszyscy, w ed ług  zdolności, uczes tn iczą  w n iewy- 
mownem szcząśc iu  w idzenia  Boga, jednak  są w niem niż­
sze i wyższe sfe ry . Kilku duchów w ychodz i na spo tkan ie  
Poety w niższe sfery, k tóre on przebywa, aby miał p o je ­
cie o h ie rarch j i  zasług i łask i i by móg ł przyzwyczaić  
swój wzrok śm ie rte lny  do wytrzym ania  Ś w ia t ło śc i  N ieb ie ­
skiej. Każdy z tych  duchów w yb ie ra  p lanetą , jak i na j le ­
piej sią zgadza z tą  cnotą, k tó rą  za życ ia  przenosi ł  nad 
inne. Tak w ięc  wspom nien ia  ziemskie m ieszają sią z nie- 
wypowiedzianemi rozkoszami ra jsk iem i, ja k  odległy ło sko t  
g rzm otów  z harmonją gwiazd, a w szys tk ie  sceny tego  
osta tn iego, p raw dz iw ie  boskiego aktu Dramatu, pop rze ­
rywane są mnóstwem  w span ia łych  epizodów. Po te o lo ­
gicznych dyskusjach następują  obrazy  pe łne n iezrówna­
nego wdzięku; po śc is łe j  nauce prawd w ia ry  — p ioru­
nujące anatem aty .

S fera  ks iężycow a ( I  Niebo) s tanow i w s tęp  do Nieba 
i ja k  p ierwsze kręgi Czyśca i P iek ła  przeznaczoną je s t  
d la dusz bez zapału, k tóre w w ykonywan iu  swych pow in­
ności gw a łtowne j doznając przeszkody, je j u legały i nie 
w y trw a ły  w ślubach Bogu uczynionych. W ina  ich d w o ja ­
kiej bywała natury: albo n iedosyć silny s taw ia ły  opór s i­
le, k tóra im się sp rzec iw ia ła ; albo też po skończonem 
prześ ladowaniu n iedość prędko w ra c a ły  na dobrą drogę. 
D latego też s łabe te  duchy obo ję tne  sw e  rysy odzwier- 
c iad la ją  na zimnym i bladym p lanec ie  Diany. Bea trycze  
kochankowi swojemu t łom aczy  system  astronomiczny, 
s tanow iący  nie jako ramy te j częśc i Poematu, a przecho­
dząc od ludzkich w iadomości do Bosk ie j nauki, cudowne 
w yc iąga wniosk i z zasady miłości, mocą które j każda du­
sza jes t  zadowolona ze szczęścia , jak ie  je j się dos ta ło  
w  udziale, i nad nie żadnego w yższego  nie pragnie.

Dusze dobroczynne, energ iczne i czynne, k tó re  ge- 
njuszu swego użyły dla dobra  ludzkości, jaśn ie ją  na p la­
necie Merkurym (II Niebo). Ci n ieb iescy  posłańcy, oży­

w ien i miłosiernym zapałem, a w ięc  radzi, by każde s tw o ­
rzenie podz ie la ło  ich szczęście, ze wszech  s tron  z szyb­
kośc ią  b łyska w icy  grom adzą się do Poety ; między nimi 
je s t  i pobożny p ra w o d a w c a  Jus tyn jan , k tó ry  p o k ró tc e  
s k re ś la  mu dz ie je  sw o jego cesa rs tw a . Po tem  duchy 
z pieśnią na us tach  zn ika ją  w g łęb iach gw iazdy, a Bea­
trycze  rozmawia z kochankiam o ta je m n ica ch  O dku­
pienia i zm a r tw ych w s ta n ia  ciał.

Na p lanecie  W ene ry  (III Niebo) ja śn ie ją  ś w ię te  dusze 
zakochane, k tó re  pa ła ją  m i łośc ią  jedne ku drugim i od 
te j  m iłośc i s tw o rze n ia  wznios ły  się ku m iłośc i W szech - 
s tw ó rcy .  Jeden z tych  duchów, n iegdyś bliski Dantego 
przyjaciel, gorzko gani ludzi, p rzeszkadza jących  dobrym 
zamiarom cudzym i para l iżu jących rozm yśln ie  plany 
O pa trznośc i .

Na słońcu (IV N iebo) widzimy duchy D ok to rów  Ko­
śc io ła :  — An io ł  S zko ły  głosi pochw ałę  św. F ranciszka; 
po nim św. Bonaw en tu ra , D októ r S era f ick i ,  opow iada  ży­
c ie  św. Dominika.* Św. Tomasz godzi . nas tępn ie  pozorną 
sp rzeczność  dw óch  te ks tó w  Pisma św. i u s tanaw ia  róż ­
n icę pomiędzy t rze m a  osobami, k tó re  Bóg na jwyższą 
o b da rzy ł  zdo lnośc ią :  pomiędzy Adamem, obsypanym 
w szys tk iem i doskona łośc iam i ludzkiej na tury ,—Jezusem, 
w c ie loną  m ądrośc ią ,  a Salomonem, na jw iększym królem, 
jak i  żył k iedyko lw iek  na ziemi.

Na czerwonym p lanec ie  Marsa (V Niebo) Dante za­
s ta je  męczenn ików  za w iarę. Są to  żywe topazy, op ra ­
w ione w dwa ram iona symbolicznego krzyża, a blask, 
jak i  rzucają, ta k  je s t  w ie lki,  że obok niego każde inne 
gaśn ie  św ia t ło .  Jeden  z tych duchów schodzi aż do s tóp  
krzyża; je s t  to  K acz jag ida , jeden z p rzodków  Dantego, 
k tó ry  po legł za w ia rę  w Palestyn ie . Św ię ty  krzyżow iec 
z potomkiem swoim mówi o F lorencji , o rodzinie, o na j­
milszych w spom nien iach  z ło te j epoki; w końcu p r z e ­
p o w i a d a  mu  w y g n a n i e ,  k t ó r e m  n i e w d z i ę c z n a  
o j c z y z n a  d o t k n i e  w k r ó t c e  n i e s z c z ę ś l i w e g o  
P o e t ę .

Potem Dante p rzenos i  się w niebo Jow isza  (VI N ie­
bo), gdzie śp ie w a ją c  unoszą się dusze sp raw ied l iw ych  
w prom ien iach w łasne j  św ia t łośc i ,  już to  tw o rz ą c  sobą 
mistyczne napisy, już to  w postac i ukoronow anego  orła, 
i ta k  dalej. M iędzy św ię tym i wybranymi spo s trze g a  Poe­
ta  dwóch pogan, zbaw ionych  w n ie p o ję te j  ta jem n icy  
O p a trzn o śc i  Bosk ie j .

Siódmym p lane tą  (VII Niebo) je s t  Saturn. Tu na św ie ­
t l is te j  drabinie, k tó re j  w ie rzcho łek  gubi się w n iedos tęp­
nych oku ludzkiemu w ysokośc iach , schodzą  i wchodzą  
św ięc i,  a św. P io t r  Damjan, po k ró tk ie j  nauce  o prze­
znaczeniu, w gorzkich wyrazach karc i zepsuc ie  ów cze ­
snego duchow ieńs tw a  i pap iestwa.

Następnie  D ante  przybywa do n ieba gw iaźdz is tego  
(VIII Niebo). W idz i s ieb ie  wpobliżu kons te lac j i  Bliźniąt, 
k tó ra  p rzyśw ieca ła  je g o  urodzeniu. W owej epoce  w ie ­
rzono, iż gw iazdy w ie lk i  w yw ie ra ją  w p ływ  na życ ie  ludz­
kie. Na w ezwanie  Przewodniczk i, żeby rzuc i ł  okiem na 
drogę przebieżoną, sp o g ląda  litośnie na tę  ziemię, k tó ­
ra nas tak  w ie lką  napaw a  zarozum ia łością . Jednocześn ie  
coraz jaśn ie jsze  św ia t ło  w idać  na niebie: to  Przenaj- 
czys tsza  D z iew ica  w raz  z Synem, o toczona  Anio łami 
św iętym i, sama w ychodz i  na spotkanie  Poety. Tak w ięc  
trzy  n iew ias ty  N ieb iesk ie  okazują szczegó lne  względy 
Dantemu: B e a trycze  z s tą p i ła  dla mego do Piekła, potem 
wraz z Łuc ją  do C zyśca . te raz  Marya do nieba gw iaź­
dz is tego  go w p row adza . W każdej z tych trzech części 
Poematu zna jdu jem y ślad tryumfu Jezusa Chrystusa 
i symbol w ie ku is te j  Jego chwały. T ryum fowa ł w piekle 
w pośród  P a tr ja rchów , a odw ieczne ska ły  przepaśc i za­
t rzęs ły  się pod zw yc ięsk iem i Jego s topam i. T ryum fował 
w osobie B e a try c z y  na górze Oczyszczenia , w pośród 
P ro roków , a d rzew o Adama pokry ło  się l iściem i kwie­
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ciem. Tryumfuje w niebie pośród  Aniołów, a N a j­
św ię tszą  Panną, Jego Matką, w ieńczy  A rchan io ł  G abr je l .  
Św. P iotr, św. Jakób i św. Jan zapy tu ją  P oe tą  o w ia rą , 
nadzie ją  i miłość; Adam t ło m a c z y  mu, ile godzin p rzeby ł  
w ziemskim Raju, ile la t p rzeży ł  na ziemi i ja ką  by ła  
p ie rw sza  mowa ludzka. Potem znowu św. P iotr, un ies io ­
ny wstydem i gniewem, gromi n iegodnych  swych nastąp- 
ców  w Rzymie, „że p rzyw łaszczy l i  sobie jego  m ie jsce  
na O poce“ .

Nastąpuje Niebo IX, k rysz ta łow e . Tu p rzeds taw ione  
są wspania łe h ie rarch je  an ie lsk ie  i w y jaśn ione  ich 
stworzenie.

Dziesiąte (X) w reszc ie  N iebo, zwane Empire jskiem, 
mieści w sob ie  to  w szys tko , czego  cz łow iek ustami w y ­
razić nie zdoła. To p rzes trzeń , ogarn iona m i łośc ią  Do­
bra Na jwyższego, ja śn ie je  n iew ys łow ioną  różnobarw ną  
św ia t ło śc ią  drogich kamieni. Tu widzi Dante dwa N ie­
b ieskie Dwory i św ia t ło ść ,  czyn iącą  w idocznem Obli­
cze Boga Samego w Róży m is tyczne j.  Bea trycze  opu­
szcza Dantego i w idzi on Ją po tem  w blasku w rządzie 
trzec im  te j  Róży, na swym Tronie. Dante uw ie lb ia  
B ea tryczą  i dz iąku je  Jej za Jej zs tąp ien ie  do O tc h ła ­
ni, by go zbaw ić  i w p row adz ić  do niebios przystan i.  
W idzi N ieb iesk ie  tańce  A n io łów , na k tó re  pa trząc, śm ie ­
je  sią B ea trycze ,  a to  w e se le  Jej napełn ia szczą- 
ściem w szys tk ie  duchy N ieb iesk ie . Nastąpn ie  opisuje 
s to l icą  i chw a łą  Maryi, t rony  Mojżesza, Jana Ewangeli­
s ty , P io tra , Anny, Łucji, Benedyk ta , Augustyna, F ranc isz­
ka, Św ią tych , k tó rzy do C h rys tu sa  są podobni.

Kończy Dante swój na tchn iony  Duchem Św. Poem at 
opisem w idzenia Pana Boga, T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j.  
Marya, Kró lowa Niebios, zas iad ła  na tron ie ; już B e a try ­
cze i Świąci zająli  swe m ie jsca, a św. Bernard, ów naj- 
g o rą tszy  czc ic ie l Maryi, b łaga  Maryą z pokorą  o w s ta ­
w ien ie  sią za Dantem, tym biednym śm ierte ln ik iem, że­
by s łabe jego zmysły mogły w y trzym a ć  blask O blicza  
Boskiego. B ezwątp ien ia  tu  już os ta tn i  je s t  kres w ym o­
wy ludzkie j, poza nim p różn ia  a lbo  n iepodobieństwo. 
W pośród  harmonji f i rm amentu nasta je  chw ila  u roczy­
s te j  ciszy; s łychać już ty lko drżący  i poważny g łos s ta rca ; 
B ea trycze  i inni Świąci, ze schylonemi w pobożnem roz­
myślaniu czołami, in tenc ją  w s p ie ra ją  modlitwą zanoszoną 
do Maryi. Oczy Przeczyste j w znoszą sią do Boga i p rośba 
Jej zos ta ła  wysłuchaną. W iąc  P oe ta  z ca łą  s i łą  wzrok 
swój w lep ia  w ja ś n ie ją ce  Ogn isko wszelk ie j św ia t łośc i .  
Dziew iąć kó ł w spó łś rodkow ych  o b ra ca ją  sią szybko na­
około jednego punktu n ieruchomego, a lśn iącego swym 
blaskiem: są to  Anio łow ie, A rchan io łow ie , Cherubin i, Mo­
ce itd. W tym punkcie ś rodkow ym  zebrany je s t  Począ­
tek, Ź ród ło  wszystk iego, co is tn ie je  na św iecie : Is to ta  
w szech rzeczy, wypadki z niemi zachodzące i sposób 
istnienia. Potem, w m iarą co raz  si ln ie jszego w p a t ry w a ­
nia sią, P oe ta  widzi w tym samym punkcie, w n ies łycha­
nej g łąbokośc i,  trzy rów ne obwodem, lecz różnobarwne 
koła, z k tó rych  drugie je s t  jakby  odblaskiem pierwszego, 
a t rzec ie  jakby wynik iem obu poprzednich. Któż nie po­
czną, że to  je s t  obraz B oga w T ró jcy  Św ią te j Jedynego? 
Dante już ty lko  jedno ma pragnienie: chciałby w iedzieć, 
jakim sposobem natura ludzka w cie l i ła  sią, z jednoczy ła  
s ią  z Bóstwem, s ta ła  s ią  Cz łow iek iem . W tedy jeszcze  
jeden promień wybiega z ja sn e go  Ogniska i P o e ta  zro­
zumiał tą  ta jemnicą: życzen ia  jego  spełnione, w o la  od­
poczyw a  i z lewa sią z w o lą  w ieku is tą  Najwyższego.

Oto je s t  w krótk ich za rysa ch  przepiąkna jedność  
akc j i  w „B osk ie j  Komedji11, rów n ie  zadziwiająca p ros to tą , 
jako  u tw ó r  sztuki, — jak  ś c is ło ś c ią  dogmatyczną. C z ło ­
w iek, nagle w yrwany z o to cze n ia  walk, namiątności 
i c ie rp ień  życ ia ziemskiego, szczególną łaską Bożą

oświecony, w  c iągu siedmiu dni odbyw a  pielgrzymką po 
św iec ie  n iew idzia lnym i ko le jno zw iedza w szys tk ie  dz ie ­
w iąć  k rągów  P iek ła, po s ie rśc i  sza tana  spuszcza s ią  
w ś rodek ziemi i dos ta je  sią na drugą  pó łku lą ,— z w y s i ł ­
kiem w drapu je  sią na dz iew iąć  s topn i Czyśca, z szyb­
kośc ią  b łyskaw icy  przebywa e te r  i zatrzymuje sią do ­
piero w  O bliczu  Boga!.. Za is te  je s t  to  u tw ór n a jp o tę ż ­
niejszy, na j jednorodn ie jszy  i na jbardz ie j zdum iewający, 
jak i pow s ta ć  mógł w myśli cz łow ieka ! Ten oto  idea ł, 
m iłość O dkup ic ie la , czyli, jak Dante ją  nazywa, ta  M iłość, 
k tó ra  porusza s łońce  i inne gwiazdy, by ł pods taw ą  w szys t­
kich myśli i uczuć jego, i w  nim to  wkońcu rozw iąże 
sią na jw szechs tronn ie j  ca ły  ów  w ie lk i  d ram at dz ie jów  po ­
w szechnych ludzkości. Rafael uw ieczn i ł  Dantego w swym 
słynnym obrazie  „D yspu ta  o P rzena jśw . S ak ram enc ie11 
pośród w ie lk ich  O jcó w  Kościo ła. I słusznie. J e s t  to  bo­
wiem w ie lk i W ieszcz  Kościo ła .

P oem atow i swemu Dante nada ł t y tu ł  C o m m e d i a ,  
według n iek tó rych  kom en ta to rów  d la tego, że rozpo­
czyna s ią ten  P oem at od grozy, a kończy na radosne j 
jasności N ieb iesk ie j;  według innych zaś d la tego, że 
w epoce D an tego  oznaczano mianem weso łych  p iose ­
nek w szys tk ie  u tw ory , pisane nie po łac in ie . Nazwą B o ­
s k i e j  (Divina) doda ło  mu dop iero  uw ie lb ienie późn ie j ­
szych s tu lec i.  W  la t 52 po śm ierc i Dantego, B okacz jo  
o trzym ał upow ażn ien ie  w ładz R zeczypospo l i te j  F lo­
renck ie j do publ icznego w yk ładu  „B osk ie j  K om ed j i “  
w koście le, a za tym przykładem poszli:  w Pizie F rancze- 
sko da Buti, w Imoli — Benvenuto da  Imola. N iek tó re  uni­
w e rsy te ty  we W łoszech mają sp e c ja ln e  ka ted ry  do w y ­
kładu Poem atu  Dantego. Wydań tego  a rcydz ie ła  w sa ­
mych W łoszech  l iczą przeszło 300; z nich na jdawnie jsze 
z r. 1472. P rzek łady is tn ie ją  w e  w szys tk ich  niemal jązy- 
kach europe jsk ich .

W sze ch św ia to w ą  powagą „B osk ie j  Komedji11 D an te ­
go dobrze scha rak te ryzow a ł  poe ta  Heine w tych  s ło ­
wach:

„Kennst du die Hólle des Dante nicht, 
die schrecklichsten Terzetten?

Wen da der Dichter hineingesteckt, 
den kann kein Gott mehr retten!

Kein Gott, kein Heiland errettet ihn mehr 
aus diesen singenden Flammen.“ ])

Czytanie „B osk ie j  Komedji"  Dantego robi niezmierne 
wrażenie  na duszy. Oprócz wrażeń a rtys tycznych  odb ie ­
ra czy te ln ik  nadzw yczajne  w rażen ia  moralne. Lecz Poe­
matu Dantego nie czyta  sią jak  pow ieści, aby jak  naj- 
prądzej sią dow iedz ieć, jakie bądzie rozw iązan ie  fabu ły  
pow ieśc iowej. Poem at Dantego to  nie pow ieść  — to  dz ie ­
je  duszy ludzkiej i je j  postąpu do Boga, to  dzieje ca łe j  
ludzkości w je j d rogach  do Raju. W każdej te rcyn ie ,  
a conajmniej w każdej Pieśni, możemy znaleźć ta k  g łą- 
boką t re ś ć ,  że gdybyśmy ty lko tą  jedną  Pieśń D antego 
p rzes tud jow a li  należycie, to  p raca  nasza podn ios łaby 
nas na wyżyny ducha o jeden szczebe l wyżej, k tó ry  by ł­
by dla nas w s tąpem  i zachą tą  do w e jś c ia  na nastąpny, 
wyższy, i w końcu doszlibyśmy do pożądanego przez 
w szys tk ich  i op isanego w Poem ac ie  Raju.

DOPOWIEDZENIE.
Jak należy za p a tryw a ć  sią na ca ły  Poemat Dantego 

z punktu w idzen ia  M istyk i C hrześc i jańsk ie j  i Pisma św.? 
Poemat ten, zdaniem naszem, za l iczyć  należy do wi-

1) Czy nie znasz Piekła Dantego, straszliwych tercyn jego? Ko­
go Poeta umieścił  w nich, tego żaden Bóg już wyratować, żaden  
Bóg, żaden Zb aw c a  wyratować nie może z tych śpiewających  
płomieni.
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dzeń nadnatura lnych, od Boga danych, do tak ich samych, 
jak  w idzenie Ezechje la, Apokalipsa, w idzeń tak  zwanych 
wyobraźn iowych.

Piekło is to tne , jak ie  s ta je  się udzia łem potęp ionych 
w życiu przyszłem, nie je s t  w rze czyw is to śc i  tak ie , jak 
je Dante opisał; ta k  samo, jak  np. B e s t ja  A p o ka l ip tycz ­
na z siedmiu g łowami nie je s t  w  rzeczyw is tośc i  taka , 
jak ie j obraz p rzeds taw ia  nam św. Jan w swem O b ja w ie ­
niu. Obraz jes t  obrazem, a nie rzeczyw is tośc ią .  Tak też 
i widzenia, obrazy Dantego, są obrazam i, podob ieńs tw a­
mi te j rzeczyw is tośc i,  k tó ra  nie je s t  p rzys tępna  dla 
oczu cz łow ieka, ży jącego  na te j  ziemi. Określen ie  p iek ła  
prawdziwego przez Samego Pana Jezusa, dane naszej 
B łogos ław ione j, ta k  brzmi: „P ie k ło  je s t  to  m ie jsce  od ­
rzucenia  od Boga: ogień to n iepoham owana żądza duszy 
w idzenia Boga i posiadania Go, k tó ra  ją  ca łą  pożera, 
a nigdy nie spali; rozpacz to  s traszne  słowo: „na  w ie ­
k i11. — Piekło w ięc  w przyszłem życiu inaczej się p rzed­
stawia, niż je  Dante w widzeniu swem widzia ł i opisał. 
Tak samo C zyśc iec  i Niebo. Jednak, z drugiej strony, 
to  co Dante w idz ia ł  zewnętrzn ie , w obrazie, c ie leśn ie , 
w sposób pod zmysły podpada jący , ma śc is ły  zw iązek 
z tem, co się w życiu przyszłem dz ie je  duchowo. W idze ­
nia w ięc Dantego nie są f ikc ją, lecz są s łowem, w y ra ­
zem prawdy.

Ale n iedosyć na tem. Piekło, C zy ś c ie c  i Niebo Dantego 
może być i bywa niety lko w życiu przyszłem: może być ono 
i bywa na tym pado le  płaczu. K to  zna dzieje Inkw izycji 
papieskie j, h is to r ję  wojen i mordów, dokonywanych 
w imię relig j i, po l ityk i itp. haseł, ten ła tw o  zrozum ieć 
może, że Piekłem prawdziwem D antego  je s t  ta  ziemia, 
na k tó re j  duchy upadłe, w c ie la jąc  się, pokutu ją. M ie j­
scem najgorszem tego  P iekła było i je s t  to „M ia s to  
w ieczne11, ta  insty tuc ja , k tó ra  się zow ie  Inkw izycją  ś w ię ­
tą , a k ie row n icy  je j „o jcam i św ię ty m i11 i zas tępcam i Chry­
stusa.

Gdy kto g łęb ie j  wniknie w t re ś ć  Poematu Dantego, 
ten  ze zdumieniem spostrzeże , źe w strasznym onym 
płomienistym grodz ie  Dita (P. IX), o toczonym  basztam i 
i murami n iedostępnemi, p rzedstaw ione  zos ta ło  nie co 
innego, jedno panowanie papieskie. D la tego Poeta, w spo ­
sób ostrożny i ta jemniczy o tem  m ów iąc  (by sam nie 
s ta ł  się pas tw ą  p łomiennych s tosów ), nazywa pog rzeba ­
nych tam w g robach ognis tych herez ja rchów  i ich ucz­
n iów m ę c z e n n i k a m i  (Piekł. P ieśń IX, 133; Pieśń X,2). 
Byli  to bowiem praw dz iw i męczennicy, gdyż dla idei, dla 
zw a lczen ia  an tychrys tusow e j dz ia ła lnośc i  p ap ies tw a  
śm ie rć  na s tosach  okrutną ponieś l i .

Sam Dante naw et zw raca  uwagę czyte ln ików, żeby 
pod osłoną jego w ie rszy  rozumieli inną zgoła, zdrową 
ukrytą w nich naukę (Piekł. Pieśń IX,61).

Z drugiej s trony nie należy mniemać, żeby w Piekle Dan­
tego  byli sami m ę c z e n n i c y .  P rzec iwn ie ! Jak na świe- 
c ie  w ięce j je s t  grzeszników niż sp raw ied l iw ych , a jedn i

i drudzy c ie rp ią , tak  te ż  i w Piekle D antego mało je s t  wzg lęd­
nie sp raw ied l iw ych , a w ięce j g rzeszn ików. Lecz i po tęp io ­
nych Poe ta  nie p rz e d s ta w ia  w swem P iekle tak, żeby 
ku nim odrazę budz ić  w czyte ln ikach, ale raczej l i ­
tość ,  tak  źe w rezu ltac ie , k to  czy ta  „P ie k ło ,11 nabiera w ie l­
k iego w s trę tu  do w ys tępków , z d rug ie j  s t ro n y  jednak 
pragnie zbaw ien ia  dla po tęp ionych  i o nie do Boga  wzdy­
cha. Taki je s t  re z u l ta t  czy tan ia  , ,P iek ła “  Dantego. O do­
brym w p ływ ie  c zy ta n ia  „C z y ś c a 11 i „R a ju 11, czy l i  Nieba, 
nie po trzeba  mówić. K to  p rzeczy ta  ten  Poemat, m u s i  
się s tać  lepszym i mądrzejszym.

Czyta jm y w ięc, a le czy ta jm y  um ie ję tn ie  „B o s k ą  Ko- 
medję11 Dantego, pos i łku jąc  się kom enta rzam i.  Komen­
tarze  podaliśmy obok teks tu  nie w ła s n e  ty lko , ale z na j­
znakomitszych kom en ta to rów  w łosk ich  czerpane. P rze­
c iwko naszym w łasnym , być może, w ie luby  z pośród 
G w e lfów  po lsk ich  pow sta ło ;  cudzoz iem skie , może usza­
nują, zw łaszcza  że na leżą one do na jznakom itszych  
w łosk ich  i f r a n c u s k ic h  au to rów , jak: B ianchi, Lombardi, 
P e tra rca , B o cca cc io ,  B lanc, Tommaseo, Giuliani i innych. 
Wymienione kom en ta rze  t łom aczy l iśm y z w ydaw n ic tw  
„K o m e d j i “  Dan tego : M ed jo lańsk iego z r. 1894 (Milano, 
Edoardo Sonzogno, ed i to re )  i F lo renck iego  z r. 1886 
(Firenze, S u cce sso r i  Le Monnier).

K om en ta rze  pow yższych  au to rów  i w łasne  umieścil i­
śmy pod teks tem , ażeby czy te ln ik  miał ła tw ą  sposobność  
czy tan ia  ich i żeby w ten  sposób zachęc i ł  się do stu- 
d jowan ia  Poem atu  Dantego. Nasze, n ie liczne zresztą, 
kom enta rze  podp isa l iśm y  l i te rą  K; kom enta rze  innych 
w ymienionych w yże j a u to rów  podpisane są z początku 
ca łem ich nazw isk iem, a potem początkow em i tych na­
zw isk l i te rami.

Nadto, d la c a ło ś c i  Dzieła, podajemy tu melodje, w e ­
dług k tórych te  P ieśn i moźnaby śp iewać! Poezja  to pieśń, 
z s e rca  i ducha p łynąca , powinna w ięc być śp iewana, 
jak  były n iegdyś śp iew ane  wszys tk ie  w ieszcze  Psalmy 
s ta roży tnośc i .  P oem at śp iewany inaczej się rozumie 
i g łęb ie j p rzen ika  do serca. — Do „P ie k ła 11 Dantego po ­
dajemy tu jedną  z melodyj ludowych w łosk ich . W e  W ło ­
szech w ła śc iw ie  zna jduje  się c e n tr  P iek ła  Dantego, tam, 
przy „Va l le  del ln fe rn o “ , jak  nazywaną je s t  dolina, g ra ­
n icząca z murami W atykanu. S tam tąd  te ż  s łyszaną me- 
lodję należało w z ią ć  do w yśp iew an ia  „P ie k ła 11. Jes t ona 
p ros ta , ale tak  w yraz is ta , ja k  te rcyny  „P ie k ła 11, k tóre się 
nigdy nie zac ie ra ją  w pamięci.

Nuty do tych  P ieśn i do łączymy osobno. Na tem koń­
czymy nasz W stęp  do „B osk ie j  Kom ed j i11 i p rzys tępu je ­
my do przekładu.

By pochwała, jeś l i  jaka  będzie, za ten przek ład  na t ło -  
macza ca łkow ic ie  nie spadła, czuję się w obowiązku za ­
znaczyć, że n iemałą mi pomocą w te j  p racy  była moja 
czc igodna Małżonka, S io s t ra  Marya Izabela, zw łaszcza 
w korygowaniu rytmu, jako  też S ios tra  M arya  G e r truda  
przy prowadzeniu korekty .

M .
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Przekład ten  rozpocząłem w 1931 roku, w dziesięć ' l a t  po zejściu naszej B łogos ław ione j B ea tryczy  po zasądze­
niu mnie (22 października ) na 5 la t  c iężk iego w iez ien ia  (z am nest ją  na 2 ' /2 la ta ) za zwalczanie  p a p ies tw a  i rze­
kome uprawianie niemoralności w K lasztorze . P rzekład t  >n, wierze, zo s ta ł  mi podyktowany przez moją B łogo­
s ław ioną  Beatrycze, k tó ra  600 lat tem u podyk tow a ła  «.am oryg ina ł Dantemu. D la tego wierze, że lepiej w polskim 
jeżyku przekład ten oddany być nie może.

*  Jan Marya Michai Kowalski Arcybiskup 1Maryawitów.
P łock, d. 5 lu tego 1932 r.
Przy Ś w ią tyn i M iłos ierdz ia  i M iiośc i.
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W  p o ło w ie  drogi żyw ota  naszego,
Gdy p raw a  droga by ła  już zgubiona, 
U jrza łem  siebie wśród lasu ciemnego.

Piekło. I. 1-3.
http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  P I E R W S Z A
Błąka się Poeta przez całą noc po zawiłym i ciemnym lesie, w którym zabłądził; wkońcu wychodzi z niego i chce wejść na wzgó­

rze, które przed nim się wznosi, oświecone słońcem; ale zabiegają mu drogę trzy dzikie bestje. Przerażonemu Poecie nagle ukazuje się 
cień Wirgiljusza, który mu dodaje otuchy i obiecuje wprowadzić tam na tę górę. Wpierw jednak chce go oprowadzić po królestwie 
Umarłych, naprzód po Piekle, potem po Czyścu, a stamtąd Beatrycze zawiedzie go do Raju. Idzie więc naprzód, a Dante za nim.

W  połowie drogi żyw ota  naszego, i 
Gdy p raw a  d roga  była już zgubiona, 
Ujrzałem  siebie wśród lasu ciemnego.

Ach! jakże  może być tu przedstaw iona 4 
Ta  puszcza dzika i najpotężniejsza,
G dy trw o g ę  budzi na wspom nienie ona

I śmierć jes t  od niej mało co straszniejsza! 7
0  dobrem, jak ie  znalazłem w tym lesie,
1 o złem będ z ie  m a pow ieść niniejsza.

Jak  ja ta m  w szed łem ,m a pam ięć nie niesie: 10 

T a k  miałem złudą umysł omamiony,
Żem  drogę prostą  opuścił sam przez się.

1. W połowie drogi itd. P rzeds taw ia  Dante w sposób 
poetyczny, że w czasie  pełni m arcowej w roku jub ileuszo­
wym 1300, k iedy już zaczą ł 35 - ty  rok życia, k tó ry  to  rok, 
jak sam us ta la  w „B ie s ia d z ie 11 ( t rak t.4 ,23), średnio s tano ­
wi po łową biegu życia cz łow ieka  i je s t  czasem prze ło­
mowym zw yc ię s tw a  rozumu nad namiętnościami, miał 
w idzenie symboliczne, k tó re  tu poda je  jako w stąp  do 
wielk ie j w ędrówk i, opisanej w swe j K om edji11 („K om ed jau 
użyte tu w znaczeniu ,,Epopea“ ). Bianchi.

Chwila, od k tó re j  sią rozpoczyna akc ja  Poematu, je s t  
to noc pop rzedza jąca  W ie lk i P iątek, to  je s t  noc z 24-go na 
25 marca (inni z 4-go na 5 kw ie tn ia ) 1300 r. Po te j nocy ra­
no Dante, w yszed łszy z lasu, zna laz ł s ią u stóp wzgórza; 
jes t to  p ie rwszy dzień nowego wieku, to  je s t  1301 r., l icząc 
od W cie len ia , ponieważ tego  sposobu l iczen ia  lat używali 
n iektórzy starożytn i, a miądzy nimi i F lo ren tczycy. A że 
Dante, w szczególności, l iczy ł  la ta  od W cie len ia , to  mó­
wi o tem sam w Pieśni XVI w. 34 i nast. „R a ju “ . Fraticelli.

2. Gdy prawa droga i td. Ponieważ droga, w skaza­
na przez rozum, sp raw ied l iw ość  i Boga, by ła  zgubio­
na, t.j. pow szechn ie  porzucona  tam, gdzie ja  byłem, 
w iąc znalazłem sią i ja, miądzy innymi, błądzącym. Bi.

3. Wśród lasu ciemnego. W te j  p ie rw sze j P ieśni p rz e d s ta ­
wione są w sposób symboliczny i a legoryczny motywy 
i przedm io t Poematu. Zepsucie  i b łędy, w spó łczesne  w ie ­
kow i Dan tego , spowodowane po w iększe j części os ła ­
bieniem w ierzeń relig i jnych, zrodziły bardzo smutne rzą­
dy, dop row adz i ły  I ta l ję  do rozdzia łów, wojen domowych i 
bardzo w ie lk ie j  nędzy. O byw a te le  m ias t uzbrojeni, jedn i 
przec iw  drugim walczyl i,  lud p ros ty  rozw iązły i z łodz ie j­
stwu oddany, w ie lcy  panowie przem ocą rządzili , urzędni­
cy chc iw i i przekupni, kapłani zw rócen i w ięce j do ziemi niż 
do n ieba ,w ładcy  i ks iążęta  byli ty ranam i i biczem dla p od ­
danych. Dante, poznawszy ź ród ło  tak  w ie lk iego zła i uczy­
niwszy wszystko , co uważał za dob re  dla swego kraju, zwró- 
c i łsw ó j  ta le n td o  op iew a n ia p o trze b y  moralnego odrodzenia 
człowieka, jako pierwszego kroku, koniecznego w po l ityce,
gdyż nie może być ani w o lnośc i ,  ani prawdziwego dob ro ­
bytu tam, gdzie niema dobrych obyczajów. Co do po­
g lądów  po l itycznych Dantego, to  u trzymuje on, że w o ­
lą Bożą jes t,  aby była na ś w ie c ie  Monarchja Uniwer­
salna, rządzona według pewnych praw  przez jednego
im pera tora , k tó rego  s iedzibą pow in ien  być Rzym; i że
gwelf izm, uznający św ieck ie  panow an ie  papieży i inne

tego  rodzaju uzurpac je  papieskie, je s t  na jw iększą p rzy­
czyną ruiny W łoch.

P rzedstaw ia  w ię c  Dante w swym Poemacie  w ędrów kę  
po k ró les tw ie  Umarłych, a rozw ija jąc  idee podstaw owe 
C h rześc i jańs tw a  i podp ie ra jąc  je  argumentami, z na jbar­
dziej zdrowej f i lo zo f j i  p łynącem i,ods łan ia  rany Włoch prze­
sz łe i w spó łczesne , m achinac je  obłudników, hańbę zdra j­
ców, w yp row adza  na ś w ia t ło  zło i dobro; a to  w szys tko  za 
pośredn ic tw em  tych  duchów, zna jdu jących  się tam, gdzie 
p raw da się okazuje bez żadnej zasłony i w ą tp l iw ośc i.

A w ięc las c iemny oznacza w ogó le  rozkład moralny 
i po lityczny Italj i , a szczególn ie j F lo renc ji  (nazwanej 
smutnym lasem także  w Pieśni XIV „C z y ś c a “  w. 64), gdzie 
za tracono  wsze lką  cn o tę  i św ia t ło  m ądrośc i  obyw ate lsk ie j 
do tego  stopnia, że mieszkania ludzkie s ta ły  się legowi­
skiem b e s ty j .— Ujrzałem siebie, mi ritrovai — znalazłem się, 
to  znaczy spostrzeg łem , że jestem. W szczegó lnośc i  
spos trzeg ł to  w czas ie  zamieszek 1300 i 1301 r., k iedy bę­
dąc sam wygnany z ojczyzny, poczu ł na sobie ca ły  c iężar 
dzikie j anarchji.  W  n ieszczęściach opam ię tan ie . Bi.

Las ciemny, oznacza  spo łeczeńs tw o  n ieoświecone, bez 
kultury, w którem trudno  żyć i n iemożna go w żaden sp o ­
sób ośw iec ić  i od złego odw ieść, p rzezw yc iężyć. Giuliani.

10. Jak ja  tam wszedłem itd. Dante przyznaje, że wraz 
z innymi b łądził  w tym lesie, już przez to, że w poglądach 
po l itycznych  jak iś  czas był zwo lenn ik iem rządów tak  
zwanych „n a ro d o w y c h 11 (popolari) i gwelf izmu, czyli s t ro n ­
n ic tw a  papieskiego; już też  przez to, że p row adz ił  sw obo­
dny rodzaj życia, będący, iego zdaniem, skutk iem złych 
rządów, zarówno św ieck ich  jak i duchownych. Rzeczy 
zewnętrzne, m a te r ja lne , w yw ie ra ją  fa ta lny  urok, wpływ, 
na cz łow ieka, nie chcącego  rządzić się m ądrością , i po ­
c iąga ją  go n iepostrzeżen ie  do nam ię tnośc i,  k tó ra  je s t  
p rzepaśc ią  w ys tępków : nas tęps tw em  tego  je s t  zaćm ie ­
nie rozumu, głupie i n iedorzeczne poglądy, błędy, las 
c iemny dla duszy. Dante w szed ł do te g o  lasu razem 
z innymi ślepymi w ów czas , kiedy opuśc iw szy  m istyczną 
B ea tryczę  (patrz: wyrzuty, jak ie  mu ona sama czyni w XXXI 
i XXXII Pieśni ,,Czyśca“ ), da ł  się zw ie ść  ułudą św ia tow ą  
i złemi przykładami bardzo zepsutego spo łeczeństw a . Bi.

11. Tak miałem złudą umysł itd. Jes t  to  z łuda (sonno, ja k ­
by sen) nam iętności, ignorancji  i c iemnoty, w k tóre j s ie ­
ci ludzie zwykle się da ją  z łow ić  w la tach młodzieńczych; 
w ówczas rozum milczy. Chce Dante  tu ta j  zaznaczyć, że
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Lecz gdy do w zgórzaprzyszed łem  znużony, 13 

Gdzie się kończyła ta  straszna dolina,
Po której idąc, w sercum był ściśniony,

Spojrzałem  w górę i w idzę  —  wyżyna, 16 

Światłem onego planety okryta,
C o  nam wskazuje, gdzie p raw a ścieżyna.

S trach  n ieco ustał, nadzie ja  mię w ita  .19 

W  sercu, gdzie przedtem  fa low ała  burza, 
Po nocy strasznej już s łońce mi świta!

jego b łądzenie pochodziło  nie ze z łej woli  i p rzew ro tnośc i ,  
ale było skutk iem ludzkiej u łom nośc i i z łudzenia. Bi.

Złuda (sonno — sen duchowy) w ów czas  umysł opano­
wuje, kiedy dusza opuszcza Boga i zapomina o Nim. 
Św. Augustyn mówi: , Somnus animae est oblivisci D e u m — 
„Snem dla duszy je s t  zapomnienie o Bogu“ . G.

13. Lecz gdy do wzgórza... W zgórze, w p rzec iw ień ­
stwie. do do l iny leśnej, je s t  po jęc iem  przeciwnem: jak 
las oznacza n ieporządek, z łe obycza je  i ty ran ję ,  tak, 
przeciwnie , wzgórze oznacza porządek, cnotę  i w o lność  
obyw ate lską . Dante śpieszy tu z wyrażeniem nadziei 
i p rzedstaw ien iem  idei państw a doskonałego, k tó rem  mo­
że być, w ed ług  niego, ty lko  m onarch ja  powszechna  pod 
w ładzą jednego im pera to ra  rzymskiego, z papieżem — dla 
kierunku sp raw  duchownych. Tylko w tak ie j monarchji, 
zdaniem Dantego, ludzkość może żyć cno tl iw ie  i w spo­
koju, i ty lko w tedy  urzeczyw is tn i  się na ziemi szczęś l i ­
w ość  doczesna, k tó ra  będzie w s tępem  i p rze jśc iem  do 
szczęś l iw ośc i w iecznej. — Dante b łądzi! po tym lesie, 
nie w idząc z ła ani n iebezp ieczeństw a, w  którem się zna j­
dował od roku 1290 do 1300. W tym czasie, pełnym 
rozruchów i występków, pow iada, że żył on między ludź ­
mi, jak pośród dzikich besty j a nie ludzi, rozumem się 
k ie ru jących, i że on sam poka la ł  się tem ogólnem zepsu­
ciem; w idzi te raz  bezsi lność praw, czuje na sobie z łość 
zapam ię ta łą  swych n ieprzy jac ió ł,  przeciwko którym chce 
się zabezp ieczyć  i szuka ra tunku. Ta w łaśn ie  je s t  s t ra ­
szna noc, p e łn a  kary i n ieszczęść , o k tó rych  pow ie  ni­
że], i k tó ra  rozc iąga  się do chwil i  upamiętania się, do 
r. 1300, t.j. do czasu, w którym (może dzięki p rzy jac io ­
łom swym) pow z ią ł  nadzieję, że nastąp i we W łoszech  
porządek i skończy się dla nich las ciemny.

Z w rócę  tu  uwagę młodzieży, że wizje Dantego nie 
są ty lko a legor ją , obrazem w spó łczesnych  Dantemu w y ­
darzeń po l itycznych, albo osob is tych  przeżyć Dantego, 
jego pragnień, nadziei po roku 1300, lecz wiz je te  należy 
odn ieść i do czasów  przeszłych, ja k o  też i do przyszłych, 
należy je  poseg regow ać  i z łączyć  w  jeden obraz p ro ro ­
czy; d la tego do wy jaśn ien ia  i zrozum ienia tych  wizyj nie 
w ys ta rczy  poznanie historj i, w spó łczesne j Dantemu, ani 

. też  życ ia  samego Dantego, lub też  pism, w k tórych  on 
sam w ypow iada ł swoje poglądy, zdania odnośnie do 
upadku i ś rodków  zaradczych d la W łoch. — Pierwsza ta
Pieśń, o ile można w yw n ioskow ać  ze zdarzeń, k tó re  są 
w niej opisane, i ze s ta roży tnych  św iadec tw , nie mogła
być dana publiczności do czy tan ia  przed końcem 1308 r., 
choc iaż  można przypuśc ić ,że  Pdem ąt ten mógł być  obmy­
ślany i rozpoczę ty  nawet n ieco przed 1300 rokiem. Bi.

17. Światłem onego planety. S łońce p lanetą nazywa, 
w  system ie  bowiem P tolomeusza s łońce było planetą.

A jak  tonący , co z fal się wynurza 22 

I na brzeg m orza zdyszany wypływa,
Znów  się og ląda  tam, gdzie g łęb ia duża,

Tak  m oja dusza, wciąż jeszcze  trwożliwa, 25 

N a oną d rogę  tam  się oglądała ,
Skąd nie uchodzi żadna dusza żywa.

Po wypoczynku zm ęczonego c ia ła  28

Jąłem iść w górę po pustynnym stoku, 
Gdzie s topa  niższa wciąż mocniej s tąpała .

Słońcem tem, ośw ieca jącem  szczy t wzgórza, p rzede -  
w szystk iem  je s t  Chrystus, S łońce sp raw ied l iw ośc i,  a t a k ­
że E w ange l ja  św., k tó ra  ośw ieca  każdego cz ło w ie ka  na 
ten św ia t  p rzychodzącego  i p rowadzi go p raw ą  drogą» 
Chrystus i E w ange l ja  Jego są na jzupełn ie j i w y łączn i©  
sprawcami p raw dz iw e j kultury, a bez nich nic innego b y ć  
nie może, jedno  barbarzyństwo i niewola. — Al e jeszcze
i imperator, k tó ry  powin ien rządz ić  ludzkośc ią  w duchu  
C hrys tusow ym , wskazany jes t  gdz ie indz ie j przez Dante­
go pod f igu rą  s łońca ( „C z y ś c ie c ”  XVI, 106). Bi.

20. TF sercu... falowała burza. W sercu  je s t  komora,, 
k tó ra  zawsze je s t  napełn iona k rw ią  i w k tó re j ,  zdan iem  
niektórych, p rzebyw a ją  duchy żyw o ta  i z te j  komory, ja k o  
z ustaw icznego źródła, komunikują krew  i c iep ło  i roz le ­
w ają po ca łem c ie le; ta  część s e rca  uważana je s t  za s ie ­
dlisko uczuć i wrażeń; d la tego pow iada  Dante, że s t ra c h  
w n ie m ja k w  jez io rze  wzburzonem przebyw a ł.  Tommaseo►

25-27. Wciąż jeszcze trwożliwa, z powodu p rz e jm u ją c e ­
go ją  w c iąż  s trachu . Na oną drogą, na tę  m ie jsco w o ść  
dziką, k tó rą  dop iero  co przebyła. Skąd nie uchodzi żadna  
dusza żywa. Po łac in ie  pow iedz ia łoby się: ąuae non sinit 
esse vivos, to  je s t  tam, gdzie gdy cz łow iek  raz się d o ­
stan ie , s ta je  się umarły dla rozumu ludzkiego, dla ła s k i  
Bożej, d la w o lnośc i ,  i żyje ty lko  życiem b es ty j .  Bi.

28-29.. Po wypoczynku (poi cWebbi riposato). Inne kode­
ksy mają: „p o  uspoko jen iu11 (com’ei posato un poco). Po pu~ 
stynnym stoku, opuszczonym, bezludnym, ponieważ c a ła  
ludność by ła  w lesie i n ikt nie w chodz i ł  na drogę, w io ­
dącą na górę. Bi.

30. Gdzie stopa niższa wciąż mocniej stąpała. W  te m  
zdaniu Dante ch c ia ł  pow iedz ieć, że puśc iw szy  s ię w  d ro ­
gę, szedł z początku  po tak  lekkiej pochy łośc i,  iż zda ­
wało się, że idzie po równinie, | jak przedtem. D ośw iad ­
czenie nas poucza, że gdy idziemy po równin ie, to  s to ­
pa, k tó ra  mocno na ziemi s ta je , zna jduje się niżej od  
te j, k tó ra  s ię porusza, i potem musi się podnieść, by k ro k  
następny uczyn ić ; kiedy zaś wchodzimy na s tromą gó ­
rę, to  w ów czas  s to p a  mocno s to ją c a  nie zawsze j e s t  
niżej od te j, k tó ra  s ię porusza, ale raz je s t  wyżej, d ru g i  
raz t ro c h ę  n iżej. Lecz inni utrzymują, że tak ie  t ło m a c z e -  
nie sp rze c iw ia  s ię  kontekstowi, w ed ług  k tó rego  D a n te  
przybył do podnóża góry, gdzie się kończy ła  do l ina r 
i s tąd  w y p ro w a d z a ją  wniosek, że musia ł b e zw a ru n ko w o  
w chodz ić  na tę  górę . Ale na to odpowiadamy, że te k s t  n ia  
w y łącza przypuszczen ia , że s tok te j gó ry  pus tynny by ł 
pochy łośc ią  bardzo łagodną i praw ie n ieznaczną, ja k ie m  
zwykle byw a  podnóże gór, i d latego w s tępow an ie  na t ę  
górę mogło s ię odbyw ać w ten sposób, jak  po równinie.. 
N astępn ie  dodam jeszcze, że od wyrażeń poe tycznych  ni© 
na leży w ym agać  śc is łośc i  geom etryczne j;  w y s ta rc z y
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P a n te ra  lekka, zwinna i przebiegła,
O skórze  w  plamach i iskrzącym wzroku, 
N ag le  mi drogą tak  chytrze zabiegła.

Piekło. 1. 32 -34 .http://rcin.org.pl
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Lecz tuż pod górą, naraz w  pełnym skoku, 31 Nagie  mi d rogę  tak  chytrze zabiegła, 34 

P a n te ra  lekka, zwinna i przebiegła, Iż pow ie lekroć  w raca łem  w bezdroża,
O  skórze  w p lam ach i iskrzącym wzroku, K iedy ma w o la  jej grozie uległa.

w iedz ieć , że Dante z począ tku  szed ł nie po s trom e j gó ­
rze, lecz po je j podnóżu, gó ra  zaś sama i p row adząca  
na nią u ta r ta  ścieżka w yrażona  je s t  w s łowach: lecz tuż 
pod górą, t.j. zaraz przy w e jśc iu  na nią. Buti, za k tó re ­
go zdaniem idzie wielu, ta k  ten w ie rsz  objaśnia: ..Opisu­
je tu Dante ruch w s tę p o w an ia  na górę, pon ieważ ten, 
kto co raz  wyże j wchodzi, zaw sze  na jp ie rw  s taw ia  moc­
no tą  s topą , k tó ra  pozos ta je  zty łu niżej, a nastąpnie 
podnos i drugą, na k tóre j wyżej naprzód sią w sp ina .“  
Inni są zdania, że P oeta  c h c ia ł  tu zaznaczyć, iż w s tę ­
po w a ł  na górą  ostrożn ie , z n ieu fnośc ią  i powoli. A le  ci 
zapomina ją  o tem, że Dante  p ragną ł oddalić sią od t e ­
go lasu i w e jś ć  na b łog os ła w io n ą  górą. Mając to w szys t­
ko na w zg lądz ie , zda je  s ią jednak, że pierwszy w yk ład  
je s t  na jpros tszy , tem bardz ie j ,  że nie w y łącza on, na tu ­
ralnie, rozum ien ia  moralnego, jak ie  Poeta w tym w ierszu 
zawarł: znaczen ia  tego  ła tw o  je s t  sią domyśleć. Bi.

31. Lecz tuż p o i  górą, na począ tku  drogi w iodące j na 
górą. Bi.

32. Pantera lekka, zwinna i przebiegła. Pantera — lonza, 
z łac ińsk iego  lynx. B lanc pow iada, że nie można ok re ­
ś l ić , czy Dante rozumie tu pan terą , czy leoparda. W tych 
trze ch  bes t jach , k tó re  s ta n ą ły  na przeszkodzie  Dante- 
mu, w s tąpu jącem u na górą (na przeszkodzie  do re form y 
w ew n ą trzn e j  cz łow ieka wogó le  i w innem znaczeniu: do 
po l i tycznego  uporządkowania  W łoch), p rzedstaw ione  są 
te  same przyczyny, k tó re  zrodz i ły  on las i u trzymywały , 
ku l tyw o w a ły  go. Przyczyny te  były ogólne i szczególne. 
Jako  ogólne, zosta ły  wy łożone, je ś l i  s ią nie mylą, przez 
sam ego Dantego, kiedy ustami Cz iaka (C iacco) pow ia ­
da, że pycha, zazdrość  i c h c iw o ś ć  są to trzy języki 
ognia, k tó re  zapa la ją  serca. Z a zd ro ść  p rzeds taw iona  
je s t  przez panterę; pycha — przez Iwa z podnies ioną 
g łową, ryczącego w śc iek le  z głodu panowania i w yn ie ­
s ien ia  się nad innych; chc iwość, albo n ienasycona żą­
dza bogac tw , p rzedstaw iona je s t  przez w ilczycę zg łodnia łą 
i zawsze żądną  jedzenia . P raw da, źe wszyscy komenta- 
to ro w ie  s ta roży tn i ,  a za nimi i nowsi, idący za dawnymi, 
rozumieją przez pan te rę  n ieczys tość , rozpustę albo żą ­
dzę rozkoszy zmysłowych, i ta k i  w yk ład  je s t  najlepszy, 
jeże l i  powyższe a legor je  Dan tego  zaw ie ra ją  w y łączn ie  
znaczenie moralne, ponieważ ta  namiętność w szys tk ie  
inne przew yższa  i je s t  w ie lką  przeszkodą w życiu do ­
brego  C hrześc ijan ina . Ale jeś l i  zważymy, że odrodzen ie  
m ora lne, k tó re  P oe ta  chce w po ić  w ludzi zapomocą oka­
zan ia  im życ ia  przyszłego, ma s łużyć do zaprowadzen ia  
re fo rm y  po l i tyczne j i w o lnośc i  obywatelskie j, jako  na j­
wyższego ideału, to  przyjdziemy do przekonania, że w ięk ­
szą  je s t  przeszkodą do os iągn ięc ia  tego celu zazdrość 
niż rozpusta; ponieważ rozpus ta  szkodzi naogół temu, 
kto się je j  oddaje, podczas gdy zazdrość je s t  nam ię t­
nośc ią  z łoś liwą, k tó ra  ma w n ienaw iśc i dobro, wyda je  
wojnę lepszym i naw et o jczyznę  poświęca dla sw o je j 
zaw iśc i.  Prócz tego  zdaje mi się, że jeszcze i inne mie j­
sca Poematu potw ie rdza ją  to  moje zdanie. Ten sam, na- 
przyk ład, Cziako (C iacco) pow iada , że wielkiem złem 
we F lo renc ji  je s t  zazdrość: „ t w o je  miasto pełne je s t  
zaw iśc i,  k tó ra  przepełn ia już m iarę.11 Brunetto Latini 
w XV Pieśni nazywa F lo re n tczykó w  narodem chc i­
wym, zazdrosnym i pysznym, i naw ołu je  Dantego, aby 
się oczyśc i ł  z tych obycza jów  te g o  miasta. Nazwa 
rozw iąz łe j  n ierządnicy w ięce j odpow iada , zdaje mi się,

temu określeniu: „pantera lekka, o skórze w plamach", 
ponieważ jedna  i druga pod pięknemi pozorami k ry ­
je  zdradę i śm ie rć , tak  samo w łaśn ie  jak  zazdrość; 
gdyż ta  podła  i haniebna nam ię tność zawsze się 
kry je pod maską publicznego dobra, go r l iw ośc i  re l ig i j ­
nej itp. I powiem wkońcu, że kiedy w XVI Pieśni W i rg i ­
l jusz chce z jednać  sobie Geriona, obraz oszustwa, bo 
on także „przyjemną miał na wygląd skórę", żąda od 
Dantego paska  św. Franciszka, k tó rym miał p rzepasać  
b iodra i k tó rym c h c ia ł  usidlić „panterę ze skórą matowa­
ną". Stąd można, zda je  mi się, w yprow adz ić  wniosek, że 
Gerion i pan te ra  p rzedstaw ia ją  dwa pojęc ia, pow iedz­
my: dwie wady, pod wielu względami sobie pokrewne, 
skoro  przez jedną  cno tę  mogą być opanowane i zw yc ię ­
żone. A pok rew nem i sobie w pewien sposób są zazd rość  
i oszukaństwo, pon iew aż oszukaństw o zawsze je s t  na 
posłudze u zdrady  i ponieważ obie te  wady rodzą się 
ze z łoś l iw ośc i  i tc h ó rz o s tw a  ducha i obie pokryw a ją  się 
pięknemi pozoram i, aby tem ła tw ie j  os iągnąć swój cel. 
Powrozem zaś, cno tą , na k tó rą  obie powinny być po ­
chwycone, aby mogły być zdeptane, je s t  w span ia łom yś l­
ność  i rze te lność ,  nie pozbaw iona czu jnośc i,  s to s o ­
wnie do nauki Ewangelicznej: „zw yc ięża j złe do­
brem 11.

Co się ty czy  szczegó łow ego  znaczen ia  tych a legory j 
i podob ieństw , to  można pow iedz ieć, źe w e jśc iu  na oną 
górę, czyli zaprow adzen iu  porządku, możliwego jedyn ie , 
zdaniem Dantego, przez odnowien ie  Łac ińsk iego  c e s a r ­
stwa, sp rzec iw ia ły  się naów czas g łów n ie  te  trzy  po tęg i :  
na jp ierw  ta  sama zazdrosna F lo renc ja  (m iasto  podów ­
czas mające w ie lk ie  znaczenie w każdym ruchu, jaki 
k iedy miał m ie jsce w Italj i), lekka, ruch l iwa i podz ie lona 
na „B ia ły c h 11 i „C za rn ych 11 (pan te ra  lekka, zwinna, i o skó ­
rze w plamach); następn ie  pyszny i pe łen ambic ji  dom 
Francuski, panu jący  jeszcze  w Neapolu (lew z g łową 
podniesioną) i t r z e c ia  — Kurja papieska, k tó rą  w s ta ro ­
żytności nazywano żądną, chc iw ą  („zaw sze  g łodna w i l ­
czyca11). Przypominamy, że, zdaniem Dantego, w szys tk ie  
n ieszczęśc ia  W łoch  i złe obyczaje  były skutkiem uzur- 
pacji,  n ieprawego przyw łaszczenia  sob ie  w ładzy i praw 
cesarsk ich  przez papieży, i skutkiem braku s łońca  a le ­
gorycznego, to  je s t  cesarza, bez k tó rego  wszędz ie  by ł 
ty lko las i c iem ność  panowała.

W przypuszczeniu, że w podob ieństw ie  onego lasu 
dzikiego i c iem nego p rzedstaw iony je s t  sam Dante, jako  
obyw ate l  w łoski, zb łąkany i n ieszczęś l iw y  pośród po­
w szechnego nieładu, to  wówczas oną górą  je s t  ład, 
a cno tą  je s t  spokój, do k tó rego  sz lache tny  obyw a te l  
dążyć, w znos ić  się powin ien. Bes t jam i zaś są przeszko­
dy moralne i po l ityczne, które uniemożliw ia ją  mu os iąg ­
n ięcie pożądanego dobra. Stąd dla dobrego  obyw a te la  
i Chrześc ijan ina  niema innego sposobu umocnien ia  się, 
jedno przez s tud jow an ie  f i lozo fj i  i m ądrośc i w ie lk ich  lu­
dzi i pisarzy, przez rozważanie prawd w iecznych i przez 
oczyszczenie s ię z wad i w y tw o rze n ie  w  sobie tego  po ­
koju i szczęścia , k tó rego  dać mu nie mógł św ia t prze­
wrotny. Bi.

34. Iż po wielekroć wracałem w bezdroża. Nieraz jeszcze  
Dante zw raca ł sw e krok i w s tronę  onego lasu, nap o ty ­
ka jąc na swe j d rodze t rudnośc i natury moralnej, czy te ż  
po l itycznej. Bi.
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10 P I E K Ł O

Już’ w dzienne światło oblekła  się zorza, 37 
Słońce szło w górę z pięknemi gwiazdam i,  
Które zabłysły, gdy je  M iłość Boża

Po raz on pierwszy pchnęła  ich drogami ; 40 
Już mię nadzieja nieco pokrzepiła ,
Ż e ć  pierzchnie bestja z czarnem i plamami,

Bo czas i pora  wiosny nastąpiła; 43
Lecz choćby naw et tak  dobrze się stało, 
Cóż, kiedy gorsza bestja  się zjawiła:

S traszna Iwa postać; bo tak  mnie się zdało, 46 
Ż e  z łbem zadartym  i z głodu aż w ściekły,  
S ze d ł na mnie rycząc, aż pow ie trze  drżało;

I tuż w ilczyca, równie zwierz zaciekły , 49 
Pełna żądz wszelkich, i na w ygląd chuda,  
Żąd ze  jej w nędzę moc ludów w ew lek ły .

T a k ą  mi trudność spraw iła  ta  złuda, 52 
Taki strach w e  mnie godził od je j wzroku, 
Żem  zwątpił, czy wejść na górę się uda.

37. Już w dzienne światło oblekła się zorza, oznacza 
czas, w k tó rym  to  sią zdarzy ło: by ł  to  począ tek  dnia, 
rano o wschodz ie  słońca. Bi.

38. Słońce szło w górę itd., t. j. po ek l ip tyce, b iegnąc 
od punktu w iosennego porów nan ia  dnia z nocą, w k tó ­
rym było w tedy , w konste lac j i  Barana, aż do le tn iego 
nawrotu s łońca  (przesilenia). Bi.

39. Gdy je Miłość Boża itd. Było naówczas p rzeko­
nanie, źe s łońce  rozpoczęło  swój bieg w konste lac j i  B a ­
rana, chociaż tw ie rdzą  inni, że w  gw iazdozb iorze  Wag, 
tak, że według jednych  p ie rwszą  porą roku była wiosna, 
według drugich — jesień. Dante trzym a sią zdania p ie rw ­
szych. — S tw orzen ie  je s t  dzie łem P ie rwsze j Miłości, t. j. 
Ducha Świę tego, o Którym je s t  napisane: ,.Duch Pań­
ski ozdobił n ieb iosa11. Bi.

40. Po raz on pierwszy pchnęła ich drogami, to znaczy: 
s tw orzy ła  i puści ła  w ruch na te  to ry , k tó re  im w yzna ­
czyła. Bi.

41. Już mię nadzieja itd. M ia ł nadz ie ją  Dante, że pan­
te ra  cofn ie  sią lub nie będzie c h c ia ła  mu szkodzić. Po­
w iadają, że pantera, albo lampart, na w iosną, kiedy się 
c iecze, uc ieka od promieni s łońca. Tak samo w Psalmie 
103-im, tam gdzie mowa je s t  o dzikich zw ierzętach, czy ­
tamy: „W zesz ło  słońce, i położą się w swych legow iskach11. 
A jeś li  w pos tac i  lam parc ie j mamy tu przeds taw ioną  roz­
pustę, albo racze j zazdrość, lub też mamy wyobrażoną 
Florencję, to  w każdym razie należy m ieć na uwadze, 
że poranek je s t  czasem spokoju i rozumu, zas tanow ie ­
nia się, pon ieważ w tym czas ie  dusza czuje się bardziej 
w olną od c ia ła  i mniej uległą ty ran j i  z łych sk łonności. 
W iosna je s t  porą miłości. Rozum tedy, przywołany do 
porządku przez w strzem ięź l iw ość  ranną i pokój, oraz mi­
łość , k tó rą  natchnąć może cz łow ieka  łagodna pora ro­
ku i radość w iosenna w przyrodzie, może (jak tego  się 
spodz iew a ł n ieszczęś liwy Poeta) uśmierzą zazdrość, n ie­
nawiść party jną, oraz z łagodzą se rca  jego w spó łobyw a­
te li .  Wiadomo, że w dawnych czasach na w iosnę urzą­
dzano we F lo renc j i  radosne uroczys tośc i,  podczas k tó ­
rych wielu po jednyw ało  się między sobą, co częs tokroć  
bywało z w ie lk im pożytkiem dla Republiki. W każdym ra ­
zie zazdrość je s t  to  tego rodzaju namiętność, k tó rą
czas, albo jak ie  zdarzenie, może uśmierzyć; a gdyby 
zazdrość usta ła , w ów czas  F lo renc ja  p rzy ję łaby  roz t rop ­
ne rady po l ityczne, które je j Dante  lub inni św ia t l i  oby­
w a te le  dawali. Bi.

44. Lecz choćby nawet tak dobrze się stało. itd. Chociaż 
godzina ranna i pora roku daw a ły  Dantemu nadzieję, że 
nie będzie mu przeszkadzała  lub szkodziła w drodze 
pantera, to  jednak w każdym razie lękać się należało 
pysznego Iwa, ponieważ wada pychy je s t  wadą umysłu,

na k tórą nic nie może wpłynąć: ani w span ia ły  w idok  na­
tury, ani ob jawy uczuć ludzkości, ani przyk łady s z la c h e t­
nych obyczajów. P ycha  chodzi sw o ją  drogą, pe łna  s ieb ie  
i poza sobą o nic s ię nie troszczy.

Jeśli odnies iemy to  podob ieństwo do k ró lew sk iego  
domu Francuskiego, to  każdy może z h is to r j i  s ię d o w ie ­
dzieć, o ile i k iedy ten  dom mieszał się do spraw  Italj i,, 
a z pew nośc ią  nie w tym celu, by jej czyn ić  dobrze; 
i jak  dom ten był p rzec iwny p rzyw rócen iu  c e s a rs tw a .  
W iadomem je s t  skądinąd, że jedną z przyczyn wygnania  
Dantego było sp rzec iw ian ie  się z jego s trony  przybyciu 
Karola W alez jusza do Florencji . Bi.

51. W nędzę moc ludów wewlekły. W ie le  ludów ta  w i lczyca  
unieszczęśl iw i ła , czyn iąc  im życie c iężk iem i pełnem c ie r ­
p ień .Św iadczy  o tem h is to r ja ,a  w ięce j je s zcze d ośw ia d cze -  
nie, ile musiały w y c ie rp ie ć  narody i te raz  jeszcze  c ie rp ią  
w skutek chc iw o śc i  k ró lów  i możnych. Lecz praw ie  w szys ­
cy kom enta torow ie  pod postac ią  w ilczycy  rozumieją Ku- 
rję papieską, k tó rą  P e tra rka  zowie „c h c iw ą  B ab ilon ją11. Bi.

54. Żem zwątpił, czy wejść na górę się uda, to  znaczy: 
zw ątp i łem  zupełn ie , czy będę mógł w e jś ć  na tę  gó rę . 
Ze wszystk ich  wad na js traszn ie jsza  i n a j t ru d n ie jsza  do 
p rzezw yc iężen ia  je s t  chciwość. Inne wady p rzem ija ją  lub 
s łabną z czasem, a ta  przeciwnie: w raz  z b iegiem cza ­
su rośnie i zakorzen ia  się. Lecz okrom tego, że c h c iw ­
cy są w ie lk iem złem dla spo łeczeństw a  i z t ru d n o ś c ią  
się popraw ia ją , Dante w idz ia ł w nich na js i ln ie jszą  p rz e ­
szkodę do odrodzen ia  politycznego, jak ie  sob ie  p rze d ­
s taw ia ł,  a k tó rem u możni i potężni chc iw cy  na jbardz ie j 
się op iera ją, zawsze w obawie u t ra ty  swych bogac tw . 
Jeś l i  pod a lego r ją  ,,w i lczycy11 będziemy rozum ieć Kurją  
papieską, k tó rą  także  Pe tra rka  nazywa „c h c iw ą  B ab i­
lon ją11, to  równ ież przyznamy, że s łuszną by ła  bojaźń 
i u tra ta  nadziei w  A lighierim, ponieważ Kurja  pap ieska 
była  na jpo tężn ie jszą  i na js traszn ie jszą  przec iwn iczką  
z jednoczen ia  W ło ch  pod w ładzą cesarza  i przez sm u t­
ny przykład sw ego przyw iązania  do dóbr i godnośc i 
św ieck ich  czyn i ła  C hrześc ijan  jeszcze bardziej chc iw y­
mi i materja lnymi, ja k  o tem Dante w XVI Pieśni „C z y -  
ś c a 11 mówi, gdzie czytam y:

97 Prawa są, lecz k to  się do nich stosuje?
Nikt. Bo ten pas te rz ,  co idzie na przedzie, 
P odwójnych kopy t  już nie ma, choć żuje:

100 Lud idzie za tym, co naprzód go w iedzie ,
Dóbr tak ich  pragnie, jak ich pas terz  żąda,
Za tem i ty lko  goni w swojej biedzie.

W iadomem też  jes t ,  że kiedy książę Luksemburski Hen­
ryk VII przyby ł do Italj i, aby w e jść  w swo je  prawa ce­
sarsk ie , najs iln ie jszym jego przeciwnik iem okazał s ią
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S traszna  Iwa pusiac; oo tak  mnie sią zdało, 
Że z łbam zadartym i z głodu aż wśc iek ły , 
Szedł n. mnie rycząc, aż pow ie trze  drżało.

Piekło i, 46-4-8http://rcin.org.pl
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I tuż  w ilczyca, równie zwierz zaciek ły , 
P e łna  żądz wszelkich, i na wygląd chuda, 
Żądze  jej w nędzę moc ludów w ew lek ły .

Piekło 1, 49-http://rcin.org.pl
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J ak  ten, co zyski w c iąż  m a na widoku, 55 

G dy wszystko straci, już na nic nie liczy, 
W  myślach się smuci, łzy m a w swojem oku,

T a k  ze mną było, gdy p o tw ó r ten w ilczy, 5s 
W ciąż  następując, powoli, powoli,
Tam mię już spychał, kędy S łońce milczy.

A gdym się s tacza ł w dolinę niedoli, 6i 
Naraz ktoś stanął p rzed  oczym a mymi, 
Jakby ochrypły z m ilczen ia  w brew  woli.

P I E Ś Ń  P

Klemens, pomimo że papież ten  przedtem przyrzek ł 
Henrykowi, że będzie go pop ie ra ł.  A za ją ł papież tak ie  
s tanow isko  względem H en ryka  na jp ie rw  d latego, że w i­
dzia ł w nim po tężne  narzędzie do zaprowadzenia  porząd­
ku we W łoszech , a następnie i d la tego, że obaw ia ł  się, 
aby s tąd czasem  nie w yn ik ło  jak ie  n iebezp ieczeństwo 
d la  św ieck ie j  w ładzy  pap ieży. Gwelfizm niósł za sobą 
rozkaw a łkow an ie  Ita l j i  i, co za tem  idzie, je j s łabość ; c e ­
sa rs tw o  zaś p rzynos i ło  je d n o ś ć  i po tęgę  Włoch. Fran­
c ja  i pap ież nie mogli p ragnąć  z jednoczen ia  W łoch: 
F ranc ja  d la tego, źe za ję ła  już po łudn iow ą część  W łoch 
i u tw orzy ła  tam swoje k ró le s tw o  (Neapo li tańsk ie), a pa ­
pież — ponieważ miał tam sw o je  „P a ń s tw o  Kośc ie lne11. 
Papieże oddaw na to zrozumieli, źe ich „P a ń s tw o  K ośc ie l ­
ne11 t rw a ć  będzie dopóty, dopóki W łochy  będą podz ie lo ­
ne na małe państewka. S tąd pochodz i ich wojna w sze l­
kiego rodzaju bronią przec iwko wszystk im , k tó rzy p ra ­
gnęli lub us iłowali z jednoczyć  W łochy. Bi.

55. Jak ten, co zyski wciąż ma na widoku, itd. Jak cz ło ­
w iek, k tó ry  chc iw ie  gromadzi zyski, wpada w smutek, 
kiedy te  w szys tk ie  zyski przypadkiem utraci, tak samo 
Dante. J e s t  rzeczą natura lną, że im k to  bardziej pragnie 
pos iąść jaką  rzecz, tem w ięce j  bole je, kiedy ją  u trac i. 
Tak też  i tu. O ile Dante poc ieszy ł  się widzeniem ale­
goryczne j góry  i nadzieją w e jś c ia  na nią, o tyle się za­
sm ucił  te raz, k iedy u jrza ł ty le  przeszkód na drodze do 
os iągn ięc ia  zamierzonego celu. Bi.

58. Gdy potwór ten wilczy itd. D an te  ma: „la bestia sen- 
za pace11, „ b e s t ja  bez poko ju “ , bestja , k tó ra  nie da się 
niczem zaspoko ić  w swych żądzach w c iąż  rosnących. Bi.

60. Kędy Słońce milczy, t. j. do m ie jsca, gdzie m is tyczne 
S łońce nie św iec i;spycha ła  mię ta  b es t ja  w dawną puszczę, 
z k tó re j  się wydosta łem i powzią łem nadzieję w e jśc ia  na 
górę. Ś w ia t ło ść  je s t  symbolem szczęścia, c iemność — 
nędzy. Podobnej m eta fory  użył Dante  gdzieindziej, gdy 
mówi: „N a  miejsce, gdzie w sze lka  św ia t łość  milczy.“  Bi.

„S ło ń ce  m ilczy11. Tam, gdzie cz łow iek ogłos ił  s ię za 
nieomylnego, za źród ło  p raw dy i życia, i uwierzono mu: 
tam już milczy Bóg — S łońce, Ewangelja, Chrystus, tam 
muszą panować n ieprzebyte  c iemnośc i duchowe. K.

61. A gdym sią staczał i td. W  jednych kodeksach je s t  
tu: rniiiava  — s ta cza ł  w ruinę, w  drugich: ritornava — w ra ­
cał. P ierwsze wyrażenie zda je  mi s ię  właściwsze, gdyż po­
tw ie rdzone  je s t  wierszem 138 P ieśn i XXXII „R a ju“ , w k tó ­
rym Dante pow o łu je  się w ła śn ie  na ten  sam fakt, gdy mówi: 
Quando chinavi ruinar a ciglia. A le  ruinare, ma tu ta j  zna­
czenie, jak  częs tok roć  łac ińsk ie  ruere, zbiegać prędko 
na dół. — Dolina niedoli, basso loco — nizina, w znacze ­
niu moralnem oznacza upadek na duchu wskutek nie­
udanego przeds ięwzięc ia  i lęk przed nędzą rodzaju ży­
cia, k tó ry  Dante musiał w dalszym c iągu prowadzić. Bi.

Kiedym  go ujrzał w te j w ie lk ie j pustyni: 64 
„K toko lw iek  jesteś, cieniu czy cz ło w iecze ,  
Ratuj mię, w ołam , przed zw ierzam i złymi!“—

„Nie jes tem  cz ło w iek ,lecz  b y łem ,o d rzecze ,67 
Rodzice moi byli Lom bardow ie ,
Z  Mantji obo je . Pod Juljusza p ieczą

Zrodzonym , późno, być może, kto powie; 70 

A w Rzymie żyłem za Augustyna cnego  
W ó w c z a s  gdy byli fa łszywi bogowie.

I E R W S Z A 15

63. Jakby ochrypły z milczenia wbrew woli. To znaczy: 
zobaczyłem przed sobą  kogoś, co, zdaw ało  mi się, że 
u trac i ł  mowę w sku te k  d ługiego milczenia. Człow iek, d łu ­
go p rzebyw a jący  na puszczy i n ieużywa jący  organów 
mowy, może je  przez to  tak  os łab ić , źe zda je  się być 
ochrypłym. Lecz p rzew aża  w tem miejscu znaczenie a le ­
goryczne. W c iągu długich w ieków  ba rba rzyńs tw a  s ta ­
rożytn i au to row ie  ku ltu ry  i na jznakom its i poeci w tak ie  
poszli zapomnienie, że głos ich s ta ł  się jakby ochryp ły  
i bardzie j s łaby, będąc przyt łum ionym przez dzikie na­
m ię tnośc i i wady. Bi.

Dante w idz i zda leka pos tać  ludzką i spodz iewa się, 
natura ln ie, pom ocy od niej, ale ponieważ ta  pomoc mu 
nie p rzychodz i zaraz, gdyż w idzi tę  p os tać  długo s to ją ­
cą milcząco, s tąd  w yp row adza  wniosek, że musi to  być 
cz łow iek  och ryp ły  i zmęczony, do k tó re g o  się s tosu je  
nas tępu jący w iersz: „K to k o lw ie k  jes teś , cieniu, czy cz ło- 
w ie c z e “ . Bokacz jo  (B occacc io )  t ło m a czy  to  w tem zna­
czeniu, że p iękna i poetyczna wym owa, w ła śc iw a  W irg i-  
Ijuszowi, była, w sku te k  nieużywania je j i braku s tud jów  
dzie ł jego, w spó łczesnym  nieznana, s ta ła  się jakby 
ochryp łą  i niemą. Blanc.

67. „Nie jestem człowiek", to  znaczy: nie jes tem  p ra w ­
dziwym i żywym człowiekiem.

68. Lombardowie, to  je s t  na rodow ośc i Lombardzkie j. 
Ojczyzną rodz iców  W irg il jusza było m iasto  Mantua, z k tó ­
rego pochodzil i . W  rzeczyw is tośc i  jednak Poe ta  narodz i ł  
s ię  w Andes (dz is ie jsza Pietola), we wsi położonej n ie­
daleko od Mantui, w obrębie konsu latu  Gnejusza Pom- 
pejusza i Marka Licynjusza Krassa, w roku od za łoże­
nia Rzymu 684, a w  69 przed narodzeniem Chrystusa. 
Do tw ierdzen ia , że W irg il jusz urodził się w Mantui, upo­
w ażn ił  Dantego sam Poeta, k tó ry , jak  niesie t ra d yc ja ,  
sam sporządz i ł  sob ie  napis (ep ita f jum ) na swym nagrob­
ku w tych s łowach : „M an tua  me genuit, Ca labri i  rapuere, 
te n e t  nunc Parthenope ; cecin i pascua, rura, duces .“  
(Mantua mię urodzi ła , porwali  Ka labrowie, te raz  t rzym a 
mię Parthenope; op iewa łem  pastw iska, w iosk i i w odzów ."

Bi. K.
69-72. Pod Juljusza pieczą zrodzonym, późno, być może, 

kto powie. T rudność  tego  w ie rsza  po lega  na tem, że w e ­
dług niego W irg il jusz  narodził s ię za panow an ia  Ju l ju ­
sza Cezara, podczas  gdy w łaśc iw ie  przyszed ł on na św ia t  
w  684 roku od za łożenia  Rzymu, za konsu la tu  Gnejusza 
Pompejusza i M arka  L icyn jusza K rassa , to  je s t  w tedy , 
k iedy jeszcze C eza r by ł  w Galji. A le  ponieważ bierze się 
zwykle pod uwagę ś redn i w iek panowania, w ięc  można 
było uważać Ju l jusza  C ezara  za p ie rwszego im pera to ra  
Rzymu już w tedy , k iedy by ł jeszcze  w Galji, a w ła d cą  
państw a  Rzymskiego, czyli im peratorem, s ta ł  się dop ie ­
ro później. S tąd  s łuszn ie  P oe ta  mógł pow iedzieć, że
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1 6 P I E K Ł O

Byłem poetą , sławiłem p raw eg o  73

Syna Anchiza, co wrócił z pod Troi 
Już po spaleniu lljonu pysznego.

C zem u ty w ra casz  do złego ostoi? 76 
Czem u na G ó rę  rozkoszną nie zdążasz, 
G dzie  Ź ród ło  dobra, k tóre  szczęściem  poi?“

—  „Czy ja  tu w idzę W irg iljusza, m ęża 79 

T a k  p ięknej mowy, co jak  strumień płynie?" 
Spyta łem , z czołem rumianem ja k  róża.

W irgil jusz urodził się za panowania  C ezara  „późno, być 
może“ , aby zaznaczyć, że żył on za panowania tego  
Cezara, choc iaż w iększą cześć  sw ego życ ia  p rzepędz i ł  
pod panowaniem Augusta; bo k iedy Juljusz Cezar umierał, 
on nie miał w ięce j nad la t  25. P rzec iw s taw ien ie  wieku m ło ­
dzieńczego, przeżytego pod panowaniem Juljusza C e za ­
ra, w iekow i późniejszemu, przeżytemu pod panowaniem 
Augusta, s tanow i jakby klucz do zrozumienia rzeczone­
go w ie rsza  Dantego. BI. — Urodził  sie W irg il jusz za- 
późno z tego  względu, że za dyk ta tu ry  C eza ra  był 
za młody, aby mógł przez sw e dz ie ła  zyskać s ławę 
i z jednać sobie łaskę  u Cezara. W chwil i, k iedy C eza r 
zo s ta ł  zamordowany, W irg il jusz nie miał w ięcej nad 
25 la t i, być może, jeszcze  nie w idz ia ł  Rzymu. Bi.

Za Augusta cnego, t. j. zacnego, dobrego  (buono). Jak­
ko lw iek bowiem August by ł w wieku młodzieńczym ok ru t­
nym, to  jednak w wieku do jrza łym  s ta ł  sie ludzkim i ła ­
skawym, a dla republik i w ładcą  dobrym. Bi. — Wówczas, gdy 
byli fałszywi bogowie, to  znaczy przed C hrześc i jańs tw em .

73-74. Sławiłem prawego syna Anchizat to  je s t  Eneasza. 
W  p ierwszej bowiem księdze ,,Eneidy“  l ljończyk mówi do 
Didony: „Naszym  będzie królem Eneasz, bo nad niego 
n ikt nie je s t  sp raw ied l iw szy .“  Syn Anchizesa Eneasz, je ­
den z w odzów  s łynnego w s ta ro ż y tn o ś c i  g reck iego m ia­
s ta  Troi, boha te r  poematu W irg il jusza , znanego pod na­
zwą Eneidy, był w ed ług mito logji g reck ie j  synem bogini 
Wenus i ks iąc ia  Troi Anchizesa. W a lczy ł  on mążnie z G re ­
kami pod T ro ją  i po zdobyciu i spaleniu tego miasta przez 
Greków, odp łyną ł do Italj i, do Lacjum. S tąd poszła tradyc ja ,  
że Rzymianie są pochodzenia g reck iego . W edług podania, 
Eneasz, uc ieka jąc  z Troi, zan iós ł  s ta rego  i s łabego o jca 
swego A nch izesa na swych w łasnych  barkach na okręt, 
na którym odp łyną ł do W łoch. S tąd  także  zapewne po­
chodzi nazwa „p ra w e g o 11 czyli spraw ied l iwego. Bi.

Lecz s łow a  powyższe w duchu wieszczym, proroczym, 
odnoszą sie do Chrystusa, Onego Spraw ied l iwego, K tó ­
rego p rzy jśc ia  W irg il jusz (+ 19 r. przed Chryst.)  oczek i­
w a ł  i bliskie p rzy jśc ie  Jego zapow iada ł w IV Eklodze 
w  tych s łowach:

„O s ta tn ia  już przychodzi Kum ejska (t. j. przez Sybil le  
Kumejską przepow iadana) epoka; w ie lk i i ca łkow ic ie  
inny rodzi sie porządek św iata.

Już w raca  ona Dziewica, w ra c a ją  k ró les tw a  Saturna; 
już  nowy rodzaj ludzki zstępu je  z wysokich niebios.

Ty w iec, czys ta  Lucyno, sprzy ja j te raz  narodzonemu 
chłopcu, za k tó rego  skończy sie na św iec ie  na jp ierw  że­
lazny, a nas tępn ie  na nim pow stan ie  z ło ty  rodzaj ludzki: 
k ró lu je  już tw ó j Apollo ."

P ro roc tw o  to  w ype łn i ło  się, gdyż w  tym czasie w ła ­
śn ie  N a jśw ię tsza  Dziewica poczę ła  z Ducha Św. i po ro ­
dziła  Bożego Syna. K.

„Światłości w ieszczów ,z  k tóre j cześ ć ic h  sły- 
N iech długie studja, miłość autora, [nie, 82 

Z jedna ją  d la  mnie tw o ją  łaskę  ninie.

Tyś mistrzem moim, z tw o je g o  ja  wzoru 85 
W zią łem  styl piękny; tyś jes t  ten  jedyny, 
C oś pismom moim przyczynił honoru.

Patrz  na tę  bestję , że w racam  z jej winy! ss 
Obroń mię, m ędrcze , od strasznej potwory! 
Drżą w e mnie od niej me pulsa i żyły!“

76. Do złego ostoi, to  je s t  do te g o  s trasznego  lasu. 
Po włosku: a tania noia, do tak  w ie lk ie j nędzy. Noia, z ła ­
cińskiego: noxia, k rzywdy, mąki. Camerini.

77. Czemu na górę rozkoszną nie zdążasz, i t. d. Czemu 
nie trwasz  w chw a lebnem  przeds ięwzięc iu  w e jśc ia  na te  
góre, z k tó re j  ty lko  jedne j może w yp ływ a ć  wszelk ie  do­
bro  doczesne i w ieczne? P ierwsze znaczenie  a legorycz ­
ne onej góry (dobrze  tu przypomnieć) to  moralne od­
rodzenie c z ło w ie ka  i pow ró t  do cnoty, do Boga, źródła 
na jczys tszych p rzy jem nośc i i p rawdziwego szczęśc ia  du­
szy. W drugiem znaczeniu góra ta  może w yobrażać  od­
nowienie i p rzyw rócen ie  monarchji , czyli panowan ia  ce­
sarskiego, w k tó rem  Poeta  widzi dobrą  p rzysz łość  i po­
piera te  idee w ed ług  możności, jak  to w idać  także z j e ­
go listu do H enryka VII Luksemburskiego. W ykazuje w iąc 
Poeta, że szczęśc ie  ziemskie i pomyślność obyw ate lska  
nie znajduje sie w onym ciemnym lesie, lecz je s t  na gó­
rze. Ale na szczy t  te j  góry, gdzie sie zna jduje  Raj z iem­
ski, nie można sie inaczej dostać, jedno po o czyszcze ­
niu sie z wad i nam iętności, jak  to w idać  z drug ie j czę ­
ści Poematu, t.j. „C z y ś c a “ . Bi. - „Rozkoszną  te  góre “  jako 
Trzecie Niebo na ziemi w idzia ł nasz Krasiński w duchu w ie­
szczym i op isa ł we „ W s tę p ie 11 do ..Nieboskiej Komedji" .  K.

79. Czy ja  tu widzę Wirgiljusza i t. d. Dante ob ie ra  so ­
bie W irg il jusza  za wodza, za przew odn ika  swego, na j­
p ierw  d la tego, źe W irg il jusz  je s t  księciem łac ińskich 
u tw orów  epicznych, k tó re  sam piln ie s tud jow ał, aby 
w sobie w y rob ić  dobry  s ty l  poetyck i; a następnie  i d la ­
tego, że W irg il jusz w swych poematach op iew a ł boskie 
pochodzenie imperjum Łac ińsk iego i w ten sposób 
umacniał go (Dantego) w jego przekonaniu  o potrzeb ie  
p rzyw rócen ia  te j  samej w ładzy cesa rsk ie j  w form ie mo- 
narchicznej. Bi.

81. Z czołem rumianem jak róża, zarumienionem z po­
wodu czci i pow ażan ia  dla swego mistrza. Bi.

83. Niech długie studja, miłość autora itd. ,,Studja“  od ­
nosi sie do p ra cy  umysłowej, „m i ło ś ć "  do sk łonnośc i 
serca, do upodobania , k tó re  rośnie w miarę zrozumienia 
i s tud jow an ia  dzieł, k tó rych  Wirgil jusz by ł autorem. Bi.

85. Tyś mistrzem moim, z twojego ja  wzoru itd. Mistrzem, 
który mie naucza. W zorem dla Dantego były pisma W ir ­
giljusza. k tó ry  da ł  p rzyk ład Dantemu i pobudził go niemi 
do nap isan ia  n in ie jszego utworu. Bi.

86. Wziąłem styl piękny. Rozumieć należy: charak te r 
poetyck i, k tó re g o  mistrzem najdoskonalszym je s t  W irg i­
ljusz. B yć  może, ma tu na myśli D ante  sw e  Eklogi ła ­
c ińskie, w k tó rych  naśladował W irg i l ju sza  i k tóremi sie 
bardzo w s ła w i ł  w swoim czasie. Bi.

88. Na tę bestję, to  je s t  na w ilczyce. Bi.
89. Mędrcze. Grecy nazywali p o e tó w  mędrcami, sofoi.
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—  „N a innej drogi trzeb a  ci w ejść  tory, 9i 
Rzecze, mię w idząc za lanego  łzami,
Gdy chcesz porzucić te  najdziksze bory.

T a  bestja, co cię napełn ia  jękam i, 94 

Nie da nikomu przejść po swojej drodze,  
Dotąd przeszkadza, aż uśmierci kłami.

Zła jest z natury i żarłoczna  srodze, 97 

Gdyż sw ego  głodu nie nasyca ona, 
im w ięce j pożre, tem  w iększe  ma żądze.

95. Nie da nikomu przejść itd. Moraln ie,tam gdzie mieszka 
chc iwość, nie może w e jś ć  cno ta , ani nie mogą pow s tać  
sz lachetne zam ierzen ia . Ta nam ią tność  uśmierca w ser­
cu ludzkość. I je ś l i  to  t rz e b a  odn ieść do Kurj i pap ie­
skiej, to  rozum ieć należy o je j  s trasznem  i ciągiem sprze­
c iw ianiu sią każdemu, k toby  us i łow a ł je j szkodzić w jej 
pos iad łośc iach  doczesnych. Bi.

100. Z wielu bestjami parzyć sią nie sroma. W ie lu je s t  
ludzi zw ierzęcych i ch rześc i jan  materja lnych, k tó rzy sią 
z chc iw ośc ią  żenią i zespa la ją . W ie lk ie  je s t  mnóstwo lu­
dzi chciwych, daleko w iększe je szcze  niż zazdrosnych 
i pysznych. Jeśli „w i lc z y c a 11 oznacza  Kurje Rzymską, to 
wówczas należy rozumieć, że w ielu je s t  Gwelfów, moż­
nych oraz kró lów, z k tórym i sią łączy  ta  Kurja dla u trzy ­
mania sią przy swoich pos iad łośc iach  doczesnych. Bi.

01. Aż przyjdzie Pies Gończy, po włosku, il  Veltro 
chart. L iczni kom enta torow ie  rozum ie ją  tu przez onego 
Veltro, to  j e s t  ,,Psa G ończego11 czyli charta, — jakąś 
osob is tość , jak iegoś  przyszłego wodza, mężnego i szczę­
śliwego, k tó ry , wiedziony jedyn ie  m iłośc ią , sp raw ied l iw o­
śc ią  oraz żądzą zbawienia Italj i, p rzyw róc i  Rzymowi j e ­
go praw a cesarsk ie  i polarnie tam rogi gwelf izmowi, 
k tó ry  w Kurji Rzymskiej ma na js i ln ie jsze oparcie; w róc i 
mu kraj, k tó ry , jak  mówi P e tra rka , bądzie „c a ły  z łoty
i pe łen  dzieł daw nych11. — Co do okreś len ia  osoby, k tó ­
ra je s t  przedm iotem tych  nadziei, to  n ie ła twa je s t  rzecz 
pow iedz ieć, k to  może być tym „Psem  Gończym11. Mnie 
sią zdaje p rawdopodobnem, że tym przepow iadanym  
wiele razy w ciągu Po ematu przyszłym bohaterem my­
śliwym, k tó ry  upoluje w ilczyce , nie je s t  jedna ty lko ś c i ­
śle okreś lona  osob is tość , gdyż zmienia sie ona w Poe­
macie Dantego s tosownie do czasów i różnych oko l icz ­
ności po l itycznych; jedno ty lko, co t rw a  s ta le  w tym 
Poemacie, to  przekonanie Poety, że dokonana będzie 
n iewątp l iw ie  spraw a upolowania te j  w ilczycy przez 
kogoś, mnie jsza o to przez kogo. Lecz jeśli  weźmiemy 
pod uwagą czas, w którym Dante musiał pisać „P ie k ło 11, 
a czas ten  może sią rozc iągać  od r. 1302 do 1308, albo 
dalej, to  osob is tośc ią  tą, po k tó re j  Dante mógł sią spo­
dziewać w ype łn ien ia  sw ych  nadziei przez dokonanie re ­
formy po l itycznej w Italj i, s to so w n ie  do swych poglądów, 
nie mógł być kto inny, jedno  wa leczny i śmiały wódz 
G ibell inów Uguczio z Fadżio li  (Uguccione della Faggiu- 
ola), ten sam, któremu chc ia ł  dedykow ać  Dante te  p ie rw ­
szą Pieśń i k tó ry  był na js i ln ie jszą  podporą  we W łoszech 
wrog ie j Gwelfom partj i . Bi.

Veliro chart, według daw nej p isowni N/ELTRO — ana- 
gramma „L u te ro 11. K om en ta to r  Velutello powiada, że pod 
nazwą Velłro (pies łowczy) k ry je  s ią  Can Grandę della 
S ca la  (Pies W ie lk i ze Skala; scala — schody), który w ro-

Z  wielu bestjam i parzyć się nie sroma; 100 

W ię c e j  ich będzie , aż przyjdzie Pies Gończy, 
Który to sprawi, że w boleściach skona.

On ziem nie pożre ,z  kruszcami te ż s k o ń c z y ,103 

Bo w nim jes t  mądrość, miłość oraz męstwo;  
Ród jego  w yjdzie  z pośród dw óch O pończy.

Zbawi Italji poniżonej księstwo, 106

Z a  które zm arła  Kamilla dziew ica,
Turn, Niz, Eurjal, polegli też  męsko.

ku 1318, t. j. w 27 swego życia, zos ta ł  naczelnym w o ­
dzem Gibellinów. Na jego dworze Poeta , bądąc na w y ­
gnaniu, znalazł p rzy tu łek  i opieką p rzy jac ie lską . Imią psa 
poszło stąd, że m atka  onego Kana, będąc jeszcze w c ią ­
ży, w idz ia ła  we śnie, że pow iła  psa. Późnie j zyska ł on na­
zwą Psa W ie lk iego  za swoje boha te rsk ie  czyny i cno ty  
obyw ate lsk ie . — Nowsi kom en ta to row ie  wraz z Troyą 
upa tru ją  w powyższej nazwie aluzją do wspomnianego 
wyżej Uguczja z Fadżjo li,  pomimo że nigdzje niema o nim 
wzmianki w Poemacie; albo s tosu ją  tą  przepow iedn ią  
do św ią tego  i godnego papieża, lecz tak i  wykład sp rze ­
c iw ia łby  sią podstaw owem u założeniu „B osk ie j  Kome­
d j i '1. BI.

103. On ziem nie pożre, z kruszcami też skończy (dos łow ­
nie: „n ie  będzie ja d ł  ziemi ani k ruszcu11). To znaczy, że 
nowy gospodarz  Ita lj i ,  to  jes t  ten, k tó ry  uporządkuje 
sp raw y po l i tyczne  i obycza jowe w Italj i, nie bądzie g łod­
ny ani na ziemią ani na p ieniądze i te  rzeczy bądzie 
miał za nic, lecz w szys tk ie  jego  myśli i żądze bądą 
zwrócone  do w sze lk ich  cnót; w ten sposób chc i­
w ość, w obec usuniąc ia  g łównego jej celu i m ie jsca  
przeznaczenia, zniknie zupełnie w jego państw ie, a w ró ­
cą w niem umiarkowanie, równość, w o lność  i pokój. W i ­
dzi Dante w założycielu nowej pow szechne j Monarchji 
te  ideały, jakie pow in ien  mieć ów w ładca , imperator, 
mianowicie, że ch c iw o ś ć  wszelka pow inna być mu obca. Bi.

Kruszec, o k tó rym  tu mówi Dante i nazywa go 
„peltro", jedn i W łos i  utożsamiają z cyną, oczyszczo­
ną przez żywe srebro ; inni zaś pow iada ją , że p raw do­
podobnie je s t  to  cyna, metal naówczas jeszcze  rzadki, 
a może os ta teczn ie  pewien s top  cyny i antymonu. Dan­
te  oczyw iśc ie  rozumie tu wszelki metal szlachetny, jak  
s rebro, z ło to , albo wogó le  bogactwa. Bi.

105-108. Ród jego wyjdzie z pośród dwóch Opończy. Po 
w łosku — e sita nasion sara tra Feltro e Feltro. Feltro — 
znaczy f i lc , ubogie suknie, opończe. W yraz  ten jednak 
t łom aczony je s t  różnie, odpowiednio  do osoby, k tó ra  je s t  
oznaczona przez wyraz Yeltro — „P ies  Gończy11. N ie­
k tórzy przez fe ltro  rozumieją fi lc, ubogie sukmany, i po­
w iadają, że Dante chc ia ł  pow iedz ieć, że ów przyszły 
bohater, zwany Veltro — „P ies  G ończy11, bądzie po­
chodził z ubogiego stanu, bądzie mia ł b iednych i p ro ­
s tych rodziców. I n iek tórzy, tak  w łaśn ie  t łom acząc, mnie­
mali, że to  bądzie papież, k tó ry  dob row o ln ie  zrzeknie 
sią władzy i pos iad łośc i  kośc ie lnych  i pow róc i  w raz 
z całym klerem do p ie rw o tne j pokory i prostoty. Inni 
znów, a pośród nich B enw enu to  z Imoli, t łom aczy l i  tra  
Feltro e Feltro — „m iądzy niebem a niebem11; według 
nich Dante chc ia ł  powiedzieć, że ów boha te r narodzi sią 
pod dobrym gw iazdozb iorem , czyli szcząśliwem po łącze­
niem planet, i dziąki w p ływ ow i tych gwiazd bądzie móg ł
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P I E K Ł O

Po wszystkich m iastach śc igana w ilczyca 109 

Przezeń do p iekła  będzie  znów wrzuconą,  
Skąd ją  w ysła ła  zaw iści djablica.

wypędzić  a legoryczną  w ilczycę . Tego rodzaju w yk ła ­
dowi sp rzy ja ją  n iek tó re  m ie jsca  z „C z y ś c a "  (XXXIII, 
41; i XX,13). Wkońcu, jeśli  się zgodzimy, że wyrażenie Fel­
tro a Feltro  wskazuje  w yraźn ie  m ie jsce narodow ośc i 
i pochodzenia, albo też domu, z k tó rego  miał w y jść  on 
wielki wódz, wskazany w wyrażeniu Velłro (chart,  czy 
pies gończy) — to  miejscem tem byłby zamek w Fadżio li 
(Faggiuola), w rodzinnej m ie jscow ośc i 'Jguczjona, k tó ra  
je s t  położona między M ace r ta  Fe lt r ia , w okręgu Urbiń- 
skim, a F e lt r io  Sanleo. Czy nadz ie je  Dantego były s łusz­
nie, czy nie, ugruntowane na Uguczionie, to  rzecz ta  je s t  
mniejszej w ag i d la komenta torów , skoro  wiemy, źe cz ło ­
w iek ła tw o  w to  w ierzy, albo przynajmnie j uważa za 
możliwe to , czego pragnie. Z resz tą , mojem zdaniem, ten 
w yk ład , jeś l i  nie je s t  pewny, to  jednak  na j lep ie j zgadza 
się z kon teks tem  i z h is torją . Bi.

Zbawi Italji poniżonej księstwo. Po w łosku umilę — 
niskie, zniżone. N iskie w s tosunku do w ysokośc i  daw ne j 
chwały , z k tó re j  I ta l ja  tak  n isko spad ła . Albo też  użył 
Dante tego  w yrażen ia  umyślnie d la tego , źe i W irg il jusz 
użył go w sw o je j  Eneidzie III. 522, gdzie powiada, że 
(Eneasz) z okrętu  u jrza ł „n iską  l ta l ję “ (humilem Italiam): 
w yd a ła  mu s ię niską w s tosunku do w ysok iego miejsca 
i oddalonego od lądu morza, z k tó rego  ją  na jp ie rw  zo­
baczy ł.  N iek tó rzy  pow iadają , że należy tu rozumieć p ro ­
w inc ję  Ita l j i ,  zw aną Lacyum (Łacińską), czyli tę  część  
W łoch pod leg łą  papieżowi, k tó rą  nazywano dawnie j 
Dolną Ita lją . Ale mnie się nie zdaje, żeby Velłro, on 
„P ie s  Gończy“ , miał przynieść ra tunek  ty lko  jednej czę ­
śc i  l-talji, a nie ca łe j, skoro w iadom o jes t ,  że w szys tk ie  
ziemie w łosk ie  były napełn ione tyranami. Bi.

Za które zmarła Kamilla itd. Przywodzi tu na pamięć 
Dante ze szczególnem upodobaniem tych  bohaterów  sw e ­
go Poematu, ponieważ oni byli p ierwszymi, k tó rzy po ­
marli: jedn i w obronie, drudzy przy zdobywaniu tych  
ziem, k tó re  da ły  pods taw ę  i począ tek  Łacińskiemu pań­
s twu. I ta  rzecz, być może, je s t  przyczyną, dla k tó re j  
pow iada on bezwzględnie, że umarli  za Italję. — Tum, Niz, 
Eurjal polegli też męsko. Kodeksy nie w jednakowym  po ­
rządku wym ien ia ją  te  im iona.— Kamilla by ła  córką  Metaby, 
kró la  W olsków; ona to  chw yc i ła  za oręż przeciwko Enea­
szowi i po legła . — Turn, w ła śc iw ie  Turnus, był synem 
kró la  Rutulusa, n ieprzy jac ie la  Eneasza i dowódcy w w o j­
nie przec iw  E neaszow i.— Niz i Eurjal byli walecznymi mło­
dzieńcami tro jańskim i. Bi.

109. Po wszystkich miastach ścigana wilczyca itd. Ów 
„P ie s  Gończy" urządzi polowanie na „w i lc z y c ę "  we w szys t­
kich miastach, gdzie ona będzie s ię  kryła. W edług p ie rw ­
szego z p rzy toczonych  wyżej sposobów wykładu, „w i l ­
c zycą "  j e s t  chc iw ość , k tó ra  będzie w ypędzonaze  w sz y s t ­
k ich stron przez n ieskaz ite lność i m ądrość  przyszłego 
zbaw cy Włoch. Ale tu ta j,  zdaje mi się, drugi sposób w y­
kładu je s t  lepszy, mianowicie, że przez „w i lc z y c ę "  nale­
ży rozumieć gwelf izm, popierany przez Kurję papieską, 
k tó ra  mu przewodn iczy ła . Po jęc ie  „P s a  Gończego", lub 
-łowczego, dobrze odpowiada po jęc iu  „w i lka " ,  zawsze 
śc iganego  i łow ionego  przez psa, wskutek w rodzonej 
psu n ieprzyjaźni do wilka. „W i lc z y c a "  je s t  matką „w i lkó w " ;  
w ilkami, jak  brzm i ten wyraz w niemieckim języku, są 
G w e l fo w ie  (niem. W o lf  — wilk).

Byś dobrze  sądził, miał myśl oświeconą, 112 

Pójdź, proszę, za  mną: ja ć  za w o d z a  znaczę, 
A stąd prze jdziem y na w iecznośc i stronę.

Po p rzeds taw ien iu  w ten sposób op in ji ,  d la  k tó re j  
mam szacunek, odnośn ie  do znaczen ia  wyrazu Feltro — 
„P ies  G ończy" ,  uważam za s tosow ne z w ró c ić  uwagę, 
że nie należy odrzucać, jako n isdorzecznego, zdania  ty ch  
dawnych kom en ta to rów , któ rzy pow iada ją , źe „P sem  
gończym" musi być jak iś  papież. Tak w łaśn ie  mógł Dan­
te  m yśleć, p rzyna jm n ie j  przez czas kró tk i,  k iedy w1303 r. 
by ł w ybrany na pap ieża  B enedykt XI z Trewidżi (Trevi- 
gi), cz łow iek  bardzo  św ią tob liwy , m iłu jący pokój we W ło ­
szech i da lek i od wsze lk ie j  pychy i p różnośc i św ia towe j; 
jakko lw iek  rych ło  musiałby Dante porzuc ić  tę  nadzieję, 
ponieważ po śm ie rc i  Benedykta  XI, k tó ra  nas tąp i ła  
w kró tce , bo w 8 m iesięcy po obiorze, nastąp i l i  papieże, 
któ rzy byli zupe łn ie  przec iwnego  ducha. P rzypuszczenie , 
że tym re fo rm a to rem  mógłby być papież, nie sp rzec iw ia  
się idei D an tego  o odnowieniu c e sa rs tw a  przez zn iszcze­
nie gwelf izmu, o i leby ta  rzecz by ła  dokonaną łączn ie  
z papieżem, k tó ryby  dobrowoln ie  porzuc i ł  t roskę  o rze ­
czy tego ś w ia ta  i og łos ił  w Rzymie cesa rza  „s ie d zą ­
cego na s to l ic y " ,  — ta k  samo, jakgdyby  jak i  wódz, 
zdobywca, s i łą  dop row adz i ł  papieża do za jmowania się 
w y łączn ie  ty lko  sp raw am i duchownemi K ośc io ła .  Czyż 
re fo rm a dob row o lna  samego papieża i Kurj i  papieskiej 
oraz ca łego  kleru ka to l ick iego  nie w yw o ła łaby  skutków 
daleko don ioś le jszych  i pewnie jszych? „W i lc z y c a "  umarła­
by na zawsze, o b ycza je  kleru odmieniłyby się, a tryum f 
c e sa rs tw a  byłby ca łkow ity .  Dodać też trzeba, że n ie ­
k tó re  w ła ś c iw o ś c i  i cnoty, przypisane przez Dantego 
onemu Yeltro — „P su  Gończemu", jako  to: że „n ie  p o ­
żre on ziemi i k ruszców ", ale m ądrość i cno ty ,  że zba­
wi w szczegó lnośc i  Lacyum i że w ypędz i zewsząd „w i l ­
czycę",  ch c iw o ść  księżą, — odpow iada ją  bardz ie j i są 
w ięce j możliwe u papieża niż u św ieck iego  w ładcy . —N ale­
żałoby jeszcze w y łożyć , co w takim razie znaczy łyby słowa: 
„Ród jego w y jdz ie  z pośród dwóch O pończy". Co do tego , 
to  mniemam, że odpow iada łby  tu jeden  z dwóch s ta ro ­
żytnych w yk ładów , k tó re  podaliśmy wyżej przy wierszu 
105, na począ tku . — W yłożyłem tu wszystko, co gdzie 
znalazłem w tym trudnym  przedmiocie: niech każdy ob ie ­
rze, co mu się podoba. To je s t  jednak pewnem, źe Dan­
te  zapowiada n iew ą tp l iw ie  w ie lką  przemianę, bez w zg lę ­
du na to, kto będz ie  głównym je j sp raw cą , i bez w zg lę ­
du na to, czy ta  przemiana nas tąp i  w kró tce , czy też 
w p rzysz łośc i.  On je s t  mocno przekonany i w ierzy w to  
siln ie, że os ta te czn ie  duch Ewangelji  i ku l tu ry  odnies ie 
zw yc ięs tw o  nad przesadnemi wymaganiami i nad p rzesą­
dami ba rba rzyńs tw a  i namiętności św iata . Bi.

111. Skąd ją  wysłała zawiści djablica, zaw iść Lucyfera, 
k tó ry  zazdroszcząc szczęśc ia  ludziom, a potem daleko 
w ięce j ś w ię to ś c i  K ośc io łow i, w ys ła ł ją  na św iat, to je s t  
zarazi ł  nią ludzi. Bi.

112. W irg i l jusz  już dał zrozumieć Dantemu,*źe nie mo­
że on w n i jść  na gó rę  o w łasnych si łach, gdyż zbyt po ­
tężne są przeszkody, jak ie  są s tawiane, szczególnie przez 
„w i lc z y c ę " .  P o trzeba  w ięc  dla os iągn ięc ia  zamierzonego 
celu obrać  inną drogę, to  znaczy p rze jść  ś ladami jego 
przez m ie jsca  w iecznośc i.  W tych  s łowach domyślnie 
W irg il jusz za ch ę ca  Dantego do u łożenia poematu o s ta ­
nie w życiu przyszłem, mającego na celu poprawę roz­
w iąz łych  obycza jów  W łochów  zapomocą gróźb kary
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W te d y  on ruszył, ja jego śladami
Piekło. !, 136,
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P I E Ś Ń  P I E R W S Z A 21

Tam  będziesz słyszał okrzyki biadaczy, 115 

Ujrzysz od w ieków  duchy tam  m ęczone,  
C o  drugiej śmierci ż ą d a ją  z rozpaczy.

S te  oglądasz, co ogniem palone, lis 
W  nim się radują, bo nadzie ję  mają,
Ż e  z szczęśliwymi b ę d ą  połączone.

Jeśli chcesz potem  w e jść  naszczyty  R a ju ,121 

Z a w ie d z ie ć  dusza nad mię czcigodniejsza;  
Z nią cię zostaw ię  w tym szczęśliwym kraju:

Bo w ola  W ła d c y  przena jpo tężn ie jsza  124 

N ie  chce, by w M iasto Jeg o  w s tę p o w a ła  
Dusza, co Praw u była oporniejsza.

wiecznej i ob ie tn ic  w ieku is te j  nagrody; a zapomocą 
obrazu p rzeds taw ia jącego  n ieszczęsne  zamieszki i zb rod­
nie, k tórem i zawsze są nape łn ione  rządy ludowe, oraz 
upadek wszelk ich p ięknych ins ty tucy j ,  p rzedstaw i ł  im 
sp raw ied l iw ość  i korzyśc i rządów  cesarsk ich . Tak w iec 
poemat ten, inspirowany przez W irg i l jusza  i w spom aga­
ny dziełami jego, może z rodz ić  (czego się Dante spo­
dz iewa ł)  w ie le  dobrych sku tkó w  natury  moralnej i po l i­
tycznej; a przytem może on os łodz ić  mu gorzkość jego 
wygnania, a naw et przez zadz iw ia jącą  swą gen ja lność 
i boskość  może zwyciężyć te  ok ru tną  zazdrość, k tó ra  
go w ypędz i ła  i trzyma zda ła  od miłej ojczyzny. Patrz 
Pieśń XXXV ,,Raju“ . Tu też  zauw ażyć  trzeba, że W irg i ­
ljusz radzi Dantemu, aby uczynił to  samo co i on, który, 
aby o to czyć  czc ią  i m a jes ta tem  re l ig j i  nowe państwo 
Łacińskie , nap isał ,,Eneidę“ , iem bardz ie j  w iec Dante, jako 
ch rześc i jan in , mógłby napisać swó j Poemat według ka­
to l ick ich  przekonań i s tosownie  do warunków i po trzeby 
swych czasów. Bi.

118. Co ogniem palone, t.j. w Czyścu.
122. Dusza nad mię czcigodniejsza, t . j .  Beatrycze, k tó ra  

w XXX P ieśni C zyśca  ukaże sią  Dantemu, aby mu być 
p rzew odn iczką  po Raju. Bi.

124. Władcy, to  je s t  Boga. W skazu je  tu Dante na idee 
W ładcy",  Im pera to ra  N ieb ieskiego. Z tą  ideą po w ie lekroć  

razy spotkamy sią w c iągu Poematu, gdyż Dante chce 
wykazać, że ziemia powinna być odbic iem nieba i w zo ­
row ać  sią ma na niem, przy jmując taką  formę rządu, j a ­
ka je s t  tam. Skoro w iąc je s t  Im pera tor w górze, tedy 
ma być na ziemi, jeśli  je s t  Rzym Niebieski, niech też 
będzie i ziemski. Bi.

126. Dusza, co prawu była oporniejsza, to  je s t  daleką była 
od w ia ry  prawdziwe j w m ającego  przy jść  Mesjasza, ponie­
waż ta  wiara, wed ług  D an tego  i wszystk ich teo logów  po 
wszys tk ie  czasy, je s t  kon ieczna do osiągnięcia w iecznej 
szczęś l iw ośc i.  Lombardi.

127. Wszędzie On włada itd. W szędz ie  Bóg, na w szys t­
k a  częśc i  św ia ta , rozc iąga S w o ją  władze, panuje (im- 
pera), ale tam w niebie w ię c e j ,  szczególniej okazuje 
S w o je  rządy, rządzi bezpośredn io , czyli króluje (reggc). 
Podobnie i cesa rz  powinien p a n o w a ć  wszędzie, a k ró ­
lować, t.j. rządzić, bezpośrednio  w  Rzymie. Bi.

129. Szczęśliwy, kogo tam Łaska wybrała, to jes t kogo 
wybra ła , aby tam zamieszkał. Bi.

W s zę d z ie  On w ład a , lecz tam  Króla chw a-  
Tam  Miasto Ś w ię te  i wielki tron Jego: [ła, 127 

Szczęśliwy, kogo tam Łaska  w y b ra ła .“

Ja  do Poety: „N a  Boga żyw ego, 130

K tóregoś nie znał, zaklinam ja  ciebie, 
Broń od zła  te g o  i jeszcze  gorszego!

Tam  mnie zap row adź , gdzieś pow iedzia ł,pro-  
Niechaj ś w ię te g o  Piotra ujrzę bram y [szę, 133 

I tych, coś mówił, że męki ponoszą."

W te d y  on ruszył, ja  jego  śladami. 133

132. Broń od zła tego, to je s t  od lasu, i jeszcze gor­
szego, t.j. od w iecznego potępienia, do k tórego ten las 
prowadzi. Bi.

133. Zaprowadź, gdzieś powiedział, proszę, to je s t  do 
państw  pozaziem skiego życia. Bi.

134. Niechaj świętego Piotra ujrzę bramy. Bramami św ię ­
tego  P io tra  są te , przez k tóre  się wchodzi zarówno do 
Czyśca, jak i do Raju, ponieważ klucze do obu tych 
bram dane zos ta ły  św. P iotrow i, w k tó rego  osobie p rz e d ­
s taw iony z o s ta ł  ca ły  Kośc ió ł,  mający w ładzę o tw ie ran ia  
i zamykania tych  bram. K.

Tą ,,bramą“ , k tó rą  tak  usilnie pragnie  u jrzeć Dante, je s t  
brama, p row adząca  do Czyśca. Bi.

135. I tych, coś mówił itd. to jes t potęp ionych. Uważam za 
stosow ne w końcu te j  p ierwszej Pieśni Dantego zw ró ­
c ić  uwagę na to, że przy wyjaśn ien iu  zaw artych  w niej 
alegoryj, trudnych naprawdę do zrozum ienia  i bardzo t a ­
jemniczych, doszedłem do przekonania, że ty lko a lego ­
ryczny wyk ład  Poematu, a nie inny, je s t  w łaśc iw y , gdyż 
na a legorycznem znaczeniu jego zasadza się donios łość, 
w ie lkość i ideow ość  tego utworu. D la tego nie mogłem 
się nigdy pogodz ić  z tym i nędznymi asce tycznym i ko­
mentatorami, k tó rzy  nic innego nie w idzą  w Dantem, je d ­
no zb łąkanego grzesznika, k tó ry  wkońcu poznaje s t r a ­
szny swój s tan  i wchodzi na dobrą drogę; ale po kilku 
uczynionych krokach, napotkawszy na trudne do zw a l­
czenia p rzec iw nośc i ze strony żądz zmysłowych, a na­
stępn ie  pychy i chc iwośc i,  w idzi się bezsilnym w obec  
nich i w raca  do tego  samego „ lasu  c iem nego“ , k tó ry  go 
przedtem nape łn ia ł  tak  wieikim s trachem; lecz wkońcu 
niebiosa zm iłowały  się nad nim i zes ła ły  mu W irg i l jusza  
na ratunek (czemu pogańskiego poetę , a nie raczej 
św. Dominika?). Ten dopiero, t.j. W irg il jusz, w yp row adz i ł  
go z tego „ la s u 11, p rzep row adza jąc  go przez Piekło, gdyż 
nie było rzeczą możliwą w inny sposób  zw a lczyć  „w i i -  
czycy “ , te j  z łośliwej namiętności, k tó rą  je s t  chc iw ość , 
od której ty le  doznaw a ł przeszkód przy wchodzeniu  na 
górę t.j. w prowadzen iu  życia cn o t l iw e g o  i c h rze śc i ja ń ­
skiego. To są n iedorzecznośc i i g łups tw a, do k tórych  
Dante z pew nośc ią  w s tydz i łby  się w racać ,  ale ja ch c ia ł ­
bym go w y t łom aczyć  naw e t i z tego, gdyby sam Poeta 
dostateczn ie  nie w y łoży ł  swoje j w ła ś c iw e j  myśli w swym 
Poemacie, a nadew szys tko , gdyby nie is tn ia ło  jego dzieło 
,.De M o n a r c h i a 41 —  „ O  M onarch j i" ,  gdzie te  i tym podobne 
przypuszczenia n iedorzeczne  są ca łkow ic ie  uchylone. Bi.
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P I E Ś Ń  D R U G A
W tej drugiej Pieśni, po zwykłem wezwaniu, będącem w zwyczaju u poetów na początku pisanych przez nich utworów, 

powiada Dante, źe rozważywszy swe siły zwątpił, czy mu one wystarczą do^odbycia tej strasznej podróży, zaproponowanej*przez 
Wirgiljusza; ale po otrzymaniu od Wirgiljusza zapewnienia, że sama Beatrycze zstąpiła do Otchłani i posłała go do niego, 
ponieważ niebo troszczy się o jego zbawienie, — nabrał otuchy i udał się za Wirgiljuszem w straszną drogę.

Dzień już zachodził i niebo ściemniało, i 
Zw aln ia jąc  z trudów  w szystko na te j ziemi, 
Mnie to jednem u tylko się nie stało:

W a lczyć  musiałem z trudnościam i memi 4 
T ak  co do drogi, jak  uczuć litości,
C o  z serca  płynąc, są nieomylnemi.

Muzy natchnione, genjuszu wzniosłości! 7 
Niech serce  spisze, co oczy widziały, 
Niech moc okaże sw ojej szlachetności.

Rzekłem: „Poeto , w odzu doskonały! 10 

Rozważ w pierw  dob rze ,czy  s ta rczą  me siły, 
By krok ten wzniosły uczynić zdołały.

2-3. Zwalniając z trudów wszystko na tej ziemi. W oryginale 
jes t :  toglieva g li  animai, che sono in terra, — zabiera zw ie ­
rzęta, k tó re  są na ziemi (na p o lu ) ,— to  znaczy, jak  mó­
wi Petrarka, że noc zapędza zw ie rzę ta  ziemskie na spo­
czynek do obór, gdyż pora p ra cy  d la  nich je s t  ty lko 
w  dzień. — Mnie to jednemu tylko itd., pon ieważ W irg ii jusz 
miał już inną naturę, nie animaliczną. Bi.

4-5. Walczyć musiałem z trudnościami memi, tak co do 
drogi..., t. j. co do mozołu i t rudów  drogi, jaką  trze b a  
przebyć, zs tępu jąc  do Piekła, a nas tępn ie  w chodząc na 
góre Czyścową. — Jak uczuć litości, jak ie  mu bądą przy­
chodzić do se rca  na w idok dusz potęp ionych na w ieki 
i okrutnych mąk, jak ie  tam znoszą. L.

6. Co z serca płynąc, są nieomylnemi. W oryginale: Che 
ritrarrci lam ente,che non erra — k tó re  wydobędzie  umysł ten, 
co nie błądzi. W edług Tommaseo i innych, j e s t to  pamięć. 
Lecz m enłe , od łac ińsk iego  mens, j e s t  to  umysł, k tó ry  
u tożsam iany je s t  z sercem, pon ieważ w sercu ześrod- 
kowują sią w szys tk ie  w ładze duszy. N ad to  umysł, w k tó ­
rym bezpośredn io  odbija sie prawda, je s t  z natury swej 
nieomylny i dop iero  rozum, k tó ry  rozsądza, porów nywa 
i wyprowadza  wnioski, może być  w błąd w prowadzony 
przez różne uprzedzenia, fa łszyw e przes łank i lub b łędną 
metodę rozumowania. K.

7. Muzy natchnione, to znaczy: w zn ios łe  nauki. Bi. — W e ­
dług m ito logji g reck ie j „m uzy“  są to  córk i Jow isza i Mne- 
mozyny. Było  ich dziewięć. P rzew odn iczy ły  sztukom w y­
zwolonym, a g łówn ie  l ite ra tu rze , w ym ow ie  i poezji. Klio 
p rzew odn iczy ła  h istorj i,  Euterpe — muzyce, Talja — kome­
dji, M e lpom ena— traged ji ,  T e rp s y c h o ra — tańcom, Erato  — 
elegji , Po lihymnja — poezji l irycznej, U ran ja—astronomji, 
i wkońcu Kall iope — wymowie i poezji bohatersk ie j.  Muzy 
mieszkały z Apoll inem na górach Parnasu, Pindu i Heli- 
konu. Przez w ezwan ie  muz Dante zaznacza tu p rośbę  
swą o zes łan ie  mu natchnienia z niebios, gdyż o w ła-

Mówisz, że rodzic Sylwijusza miły, 13
Śm ierte lny jeszcze , do n ieśm ierte lnego  
Zstąp ił z a ś w ia ta  i chodził tam żywy!

To,że P rzec iw nik  wszelkiego w nas złego h> 
Był mu tak  łaskaw , w idząc  w tem .doniosły  
S kutek  dla niego i d la  państw a jego  —

Tu się nie dziwi żaden umysł wzniosły , &  

C o  wie, że je g o  em pirejskie nieba  
N a  o jca  Rzymu i państw a wyniosły;

A m ocą Rzymu i państw a, rzec  trzeba, 22 

Jest m ie jsce św ię te , gdzie te raz  S tarszego  
Piotra nas tęp cy  jes t  s ta ła  s iedziba.

snych si łach nie czuje sie zdolnym op isać tego  w s z ys tk ie ­
go, co w idz ia ł.— Genjuszu wzniosłości! w oryg. alto ingegtwr 
t.j. o duchu w zn ios łego  natchn ien ia . Bi.

8. Niech serce spisze, co oczy widziały. W  oryg. O men­
łe, che scrw esti cio ch’io v id i , umyśle, opisz to , co ja  w i­
działem, — w te j  drodze, k tó rą  odbyłem w zaśw iaty.

9. Niech moc okaże swojej szlachetności, to  je s t  w terrv 
dziele mojem, k tó re  nap isać pos tanow iłem , niech sie
okaże sz lache tność  s e rca  au to ra  i dob ra  jego  wola,
a nie inne jak ieś  pobożne jego ce le  lub zamiary. K.

13-14. Mówisz (w Eneidzie), że rodzic Sylwijusza itd. Jes t to
Eneasz, ponieważ w ed ług  W irg il jusza Sylw jusz narodz i ł
s ie Eneaszowi z Lawinji; według zaś L iw jusza Sylwjusz 
je s t  synem Askanjusza. Bi. — śmiertelny jeszcze, t. j. za ży­
c ia . -  Do nieśmiertelnego zstąpił zaświata; rozum ieć tu na­
leży m iejsca podziemne czyli p iekło, do k tó rego  zs tąp i ł  
Eneasz, a także  i Niebo, do k tó rego  był porwany A p o ­
s to ł  narodów św. Paweł. G.

15. I chodził tam żywy, w oryg. e fu  sensibilmente, to  
je s t  był tam w sposób  dostrzega lny zmysłami, w c ie le  
żywejn, a nie przez w idzenie . L.

16-24. To, że Przeciwnik wszelkiego w nas złego, to  j e s t  
Bóg, k tó ry  n ienaw idz i z ła wśród ludzi. — Był mu tak ła­
skaw, pozw a la jąc  mu za życia zs tąp ić  do piekieł. — 
Skutek doniosły, l ’alto effetto, to  je s t  państw o Rzymskie., 
k tóremu p o czą tek  da ł  Eneasz, syn Anchizesa. Bi.

Tu sią nie dziwi żaden umysł wzniosły. Dla człowieka, 
rozumiejącego, kim był Eneasz, nie wyda sie niegodnem 
Boga udzie len ie  mu łask i  zs tąp ien ia  do piekła, aby mógł 
tam w idz ieć  rzeczy  ta jem ne i o trzym ać  w iadomości, do ­
tyczące  rzeczy przyszłych; zw łaszcza, jeś l i  sie weźmie 
pod uwagę don ios łość  skutków, jak ie  ta  pielgrzymka 
Eneasza poc iągnąć  miała za sobą, a k tó re  już Anchizes 
w Eneidzie (Yirgil . Aeneis VI) p rzepow iada  i niemi syna
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Dzień już  zachodził  i niebo śc iemnia ło , 
Z w a ln ia ją c  z trudów wszys tko  na te j  ziemi, 
Mnie to  jednem u tylko sią nie s ta ło :
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P I E K Ł O 25

W  piekle Eneasz, ja k  [go sławisz z tego, 25 

Poznał to  wszystko, skąd zw ycięstw o wy- 
Jeg o , a także  p łaszcza  pap iesk iego , [szło

Potem  naczynie W y b ra n ia  tam  przyszło, 28 

By nieść wzmocnienie w onej św ię te j w ierze ,  
O d  której wszystkich zbaw ien ie  zawisło.

Lecz mnie kto każe na ta k ie  w ejść  ścieże? 31 

Jam  nie Eneasz, jam nie P a w e ł święty; 
Żem  godny —  ni ja, ni nikt nie uwierzy.

A  gdy się zgodzę iść w kraj niepojęty, 34 

Lękam  się, by krok mój nie był szalony! 
Rozumiesz, m ędrcze , moich myśli w stręty".

J a k te n c o  nie chce, czeg o  chc ia ł,zw iedzio - 37 

P rzez  nowe myśli, co zam ierzył, zmienia,[ny 
W szystko  porzucić widzi się zmuszony,

sw ego umacnia, aby nie upad ł na duchu, był mężniejszy 
do pod jęc ia  wszelk ich t ru d ó w  i w prow adzen ia  w czyn 
tego , co miał p rzepow iedz iane, że za jego sp raw ą  bę ­
dzie dokonane. Buti.

Co wie, że jego empirejskie nieba na ojca Rzymu i pań­
stwa wyniosły. Zauważyć trzeba, jak  tu Poeta ko rzys ta  
z te j  wzmianki, aby poprzeć  sw o ją  ideę monarchji po ­
wszechnej. W irg il jusz w swym poem acie  (,,Eneida“ ) o p ie ­
wał Eneasza jako  przysz łego za łożyc ie la  państw a Ł a ­
cińskiego; a ponieważ za łożenie  te g o  państw a było z w o ­
li n iebios i wykonanie  te j sprawy wymagało w ie lk ie j mą­
d rośc i  i odwagi, tedy oprow adza  on boha te ra  swego 
po państwach w iecznych w tym celu, aby zaczerpną ł 
on tam wiedzy i cnót po trzebnych  mu do wykonania tak  
w ie lk iego przeds ięwzięc ia . Podobnie i tu. W olą Bożą 
je s t ,  w ed ług Dantego, aby było przywrócone cesa rs tw o  
Rzymskie , a on sam je s t  wybrany  nato, aby monarchję 
pow szechną g łos/ł  i ja k  ma być  urządzoną, pouczał. 
A w ięc jako przesłan iec Im pera to ra  musi on być, zgod­
nie z zarządzeniem O patrznośc i ,  oprow adzony po kra i­
nach w iecznośc i przez W irg il jusza, p iew cę  p ie rwsze j mo­
narchji Rzymskiej. Bi.

A mocą Rzymu itd. W oryg ina le : La ąuale e il  ąuale 
(a voler d ir  lo vero)  fu r  stabiliti per lo loco santo, u’ sie- 
d e  il successor del maggior Piero. Co znaczy dos ło ­
wnie: jedno i drugie (t.j. Rzym i państw o  Rzymskie) zos ta ły  
ugruntowane dla tego miejsca św iętego,gdz ie  ma s iedzibę 
nas tępca  P io tra  S ta rszego . Bi.

Piotra Starszego, albo w iększego. Wielkimi św ię tym i 
Paweł A p o s to ł  w L iśc ie II do Koryntjan (r. 11, w. 5) 
nazywa Piotra, Jakóba i Jana  ze względu na ich w ie lką  
gor l iw ość, gdyż wszyscy byli między sobą, jako bracia, 
■równi, s tosow n ie  do tego, jak  C h rys tus  rozkazał (Mat.23,8). 
D la tego św. P io tr w swym L iśc ie  (I P. 5,1) nazywa s ie­
bie nie s tarszym nad innymi, ale współstarszym. W tem 
znaczeniu i Poeta nazywa P io t ra  Starszym albo w ięk ­
szym. K.

25. W  piekle Eneasz itd. W oryg . per guest’ andała, przez 
to  swe ze jśc ie , to  jes t  przez zs tąp ien ie  do piekieł.

26. Zwycięstwo — nad Tumem. W sku te k  tego zw yc ięstwa

T a k  ja  zrobiłem na tym skraju cienia: 40 

Sam  porzuciłem swoje przedsięw zięcie ,  
Które w przód prędko pow zią łem  z sumienia.

„Jeśli mam dobre słów tw oich pojęcie, 43 

O d p o w ie d z ia ła  pos tać  w ielkoduszna,
To jest tw a  dusza w bojaźni zam ęcie;

Bojaźń w ie lek ro ć  od tego , co słuszna, 46 
Nią  p rze ję teg o  odwodzi cz łow ieka,
Jak bestji złuda, chociaż je s t  bezduszna.

Żeb y  od c ieb ie  twój lęk był zdaleka, 49

0  mojem pow iem  ci tutaj zjawieniu
1 tej litości, co  pom ódz nie zw leka.

Kiedym by łw śródtych ,co  sąwzawieszeniu,52  
Szczęsna i p iękna Pani mię wezwała ,
Jam ją  o rozkaz  prosił w zachwyceniu.

potem z o s ta ł  za łożony Rzym, gdzie następn ie  umocniło 
s ię pap ies two . Bi.

28. Potem Naczynie Wybrania tam przyszło. Tak nazw a­
ny zos ta ł  św. P a w e ł w Piśmie św. (Dz. 9, 15). Znaczy 
to  samo, co narzędz ie  wybrane  od Boga do rozszerza­
nia wiary. N apraw dę  św. Paweł nie mówi napewno, 
źe zs tąp i ł  do m ie jsc w iecznośc i ,,w c ie le “ , ale w ś re d ­
nich w iekach ta k  w ierzono. Nie mówi też, że był po rw a­
ny do piekła, lecz do T rzec iego Nieba. B. — Ale Buti po­
wiada, że je s t  apokry f ,  według k tó rego  św. Paweł z s tą ­
pił do piekła, i tego  apokryfu Dante się trzyma. Przy­
byc ie  św. Paw ła  do Rzymu, dokąd, jak  sam św. P aw e ł 
świadczy, p ragną ł przy jść , aby umocnić Rzymian w  w ie ­
rze (Rzym. 1, 11). było pewnego rodzaju  zstąp ien iem do 
piekie ł, podobnie jak  zstąpienie Dantego do p iek ie ł na­
stąp i ło  jednocześn ie  z przybyciem jego  do Rzymu w ro ­
ku 1300. IL

32. Jam nie Eneasz, jam nie Paweł święty. Eneasz mia ł 
zos tać  ojcem, p ro to p la s tą  państw a Łacińskiego; św. Pa­
w e ł miał umocnić K ośc ió ł  Rzymski pośród pogan, ale ja  
nie jes tem pow ołany  do czegoś podobnego. Bi.

42. Które wprzód prędko powziąłem z sumienia, W oryg. 
clie fu  nel cominciar cołattło tosła, k tó re  (p rzeds ięwzięc ie) 
na początku było tak ie  prędkie, ochotne. P ierwsze po ­
s tanow ien ie  bywa pod wpływem łask i i d la tego nie p o ­
trzebu je  namysłu, je s t  zawsze ochotne. Potem zaś na­
s tępu je  re f leks ja ,  i rozum wraz ze swemi racjami, n a j­
częśc ie j  w yp ływ a jącem i z wad i tchó rzos tw a , p rzec iwko  
tym dobrym przedsięwzięc iom walczy. Ponieważ te  p rze d ­
s ięwzięc ia  dobre  mają swoje  źród ło  w W oli  Bożej i zo­
bow iązu ją  sumienie ludzkie, gdyż do niego łaska  Boża 
przemawia, d la tego t łom acz  nazw ał je  powzię tem i z su­
mienia. K.

52. W zawieszeniu. Nazywa P oe ta  będącym i w zaw ie ­
szeniu tych, k tó rzy  są w O tch łan i i nie są ani potępieni, 
ani b łogos ław ien i.

53-54. Szczęsna i piękna Pani mię wezwała, W oryg. e Don­
na mi cliiamb beata e bella — i Pani mię w ezw a ła  b łogos ła ­
w iona i piękna. W yraz  łac ińsk i bea ta  oznacza w łaśc iw ie :  
szczęśliwa, szczęsna, to  samo co felix, Feliksa. Ponieważ 
prawdziw ie  szczęś l iw ym i są ci, k tó rzy  są od Boga b ło -
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O czy je j jaśnie j niż g w ia z d a  w span ia ła  55 
Świeciły. G łosem  Anielskim, niebiańska, 
Zcicha w języku swym ta k  przem awiała:

„W ie lce  łaskaw a  duszo M antuańska, 08 

Której aż do tąd  trw a  na św iacie  sława:
I będzie  t rw a ła  pokąd w o la  Pańska.

K ochanka m ego zła do la  spotkała: 61 

W r a c a  on w puszczę b a rd zo  przerażony  
W o b e c  przeszkody, co  mu w drodze stała.

Ja  się obaw iam , by nie był zgubiony, 64 
W n o szą c  to  z tego, com w N iebie słyszała, 
By mój ratunek nie był już spóźniony.

Idź. N iech a j tw o ja  w ym ow a w spania ła  67 
I sztuka w sze lka  w spom oże biednego,
Bym poc ieszona  bać się oń przesta ła .

Jam B eatrycze , co cię ślę do niego, 70 

Przychodzę stam tąd, dokąd  w rócić pragnę,  
Miłość mię pchnęła  na ra tunek jego!

gosławieni, u tw ierdzen i w dobrem i c ieszą sią szczę ­
ściem w iecznem, prze to  w języku koście lnym tacy  s zczę ­
ś l iw i nazywają się beati, b łogosław ionym i. K.

Jam ją o rozkaz itd. O f ia row a łem  się z go tow ośc ią  pe ł­
nienia je j  wszelk ich rozkazów. Bi. Sam widok te j B ło ­
gosław ione j obudzą w kaźdem sz lachetnem sercu chęć 
oddania się pod je j  rozkazy, pod je j w ładzę  i kierunek. K.

55. Oczy je j jaśniej niż gwiazda wspaniała itd.,w oryg. 
stella, gw iazda. Rozumieją tu n iek tó rzy  piękną gw iazdę 
Wenus. W ie lu  jednak rozumie tu s łońce. Bi Dante  
w „B ies iadz ie1* pisze: Siccome e ’lc ie lo  dovttttque e la stella, 
,. jakoźe je s t  tam niebo, gdz ieko lw iek je s t  gw iazda."  BI.

Zaznaczyć trzeba, że Dante  użył tu wyrazu stella, 
gwiazda, w po jedyńcze j l iczb ie  n iety lko dla rymu, k tó ­
ry u niego ma zawsze głębokie znaczenie. A w ię c  i tu: 

E Donna m i cliiamb beata e bella,
Lucevan g li  occhi sito: pin  clie la stella,
Con angelica voce in sita favella .

co znaczy po polsku dosłownie:

Z Pani mię wezwała szczęsna i piękna,
Świeciły je j oczy bardziej niż gwiazda,
Anielskim głosem (mówiła) w swoim języku.

Stąd w idać, że tą  gw iazdą je s t  S ło ń c e —Chrystus, K tó ­
ry pa trzy  oczyma B ea tryczy  i p rzem aw ia  przez jej usta. K.

57. W języku swym. Można rozum ieć, że przem awia ła  
w  języku te j  narodowości, do k tó re j  należała  za życia, 
albo w języku w łaśc iwym  mieszkańcom nieba, k tó rzy  po­
nieważ żyją życiem Aniołów, mogą także  mieć i język  
w łaśc iw y  Aniołom. B. — Zdaniem naszem, Dante nie 
m ia ł tu na myśli języka  w łosk iego, którym mówiła  B ea ­
trycze  Port inari ,  ale inny jak iś  język, może ten, k tórym 
mówiła, gdy przyszła  do nas, aby dope łn ić  Dzieła Odku­
pienia, przez dopełn ien ie  mąk Chrystusowych, gdyż ina­
czej nie zaznacza łby tego  Dante, że mówiła  ,,w swoim ję ­
zyku". Camerin i mniema, że by ł to  język narodowy albo 
anielski. K.

A gdy p o w ró c ę  i przed Panem  padnę, 73 

C zę s to  cię przed  Nim b ęd ę  tam  chw aliła .*  
Tutaj zamilkła. Ja te  s łow a kładnę:

„O Pani cnoty, w której t a k a  siła, 76
Ż e  ona sam a ludzkie pokolenie
Nad niższe kręgi niebios wywyższyła,

Spełn ić tw ą  w o lę  tak ie  mam pragnienie, 79 

Ż e  jej spełnienie zw łoką by się zdało, 
Jest w ięc  zbyteczne  woli tw e j jaśnien ie .

Ale mi pow iedz , jakżs  się to stało, 82 

Żeś  się nie ba ła  zstąpić w te  otchłanie  
Z e  sfer niebieskich, gdzieć się s erce  rwało?"

,,Skoro  chcesz  w ie d z ie ć ta k ą rz e c z d o k ła d -  85 
Powiem  ci krótko, Beatryks odrzecze , [nie, 
T e  strachy w c a le  nie dzia ła ją  na mnie,

Gdyż bać się t rzeb a  tylko takich rzeczy,ss 
Które  drugiem u zło w yrządzić  mogą,
Inne nie straszne: nie bój się ich, człecze!

61. Kochanka mego, w oryg. / '  amico mio, e non della  
ventura, — umiłowanego przeze mnie, ale nie przez los. Bi.

70. Jam Beatrycze. O Beatryczy pa trz  wyżej we W s tę ­
pie str . 6 :;: „B e a t r y c z e  w V ita  nuova". K. — Poeta  za ­
chował dla niej kult w ieczny. Nie og ran iczy ł  się do umie­
szczenia je j  w ś ród  wybranych w niebie, ale uczyn i ł  z niej 
symbol Teologji i Ob jaw ien ia  Bożego. BI.

72. Miłość mię pchnęła. M iłość  dla n ieszczęś liwego 
Dantego jako  też  d la  wszystk ich ludzi dobrej woli  to  
sprawiła, żem opuśc i ła  Raj, zs tąp i łam do te j  O tch łan i  
i to  mówię do c ieb ie . Bi.

76. O Pani cnoty, czyli  mocy, m ęstwa: s łowa, w y ję te  
z Pisma św., z ks ięgi Ruth 3. 11. „W ie  w szys tek  iud, źe 
ty  jes teś  n iew ias ta  cno t l iw a " ,  „ s c i t  omnis populus mulie- 
rem te  esse v i r tu t is . "  Tutaj B ea trycze  je s t  uważana jako 
p rzeds taw ic ie lka  F ilozo fj i  i Teologji,  przez k tó re  rodzaj 
ludzki przewyższa w szys tk ie  inne rzeczy na ziemi; p o ­
nieważ F i lozo f ja  da je  cz łow iekowi poznać je s te s tw a  
ziemskie, a Teo log ja  to, co je s t  Boskie. S tąd dobre z ro ­
zumienie tych  rzeczy  je s t  podstaw ą w szys tk ich  cnó t.  
Już Boecjusz, od k tó rego  Dante w z ią ł  to  zdanie, p o d o b ­
nie się wyraża, mów iąc o Filozofji: „O  v irtu tum omnium 
nutr ix" , „o  karm ic ie lko  cnó t  w szys tk ich", lib. 2, pr. 4. Bi.

78. Nad niższe kręgi niebios wywyższyła. W edług a s t r o ­
nomicznego sys tem u Ptolomeusza, pierwszem niebem 
i najmniejszem zarazem  jes t  niebo księżycowe, k tó re  
je s t  os ta tn iem  w  s tosunku  do ziemi, niżej od niego po ­
łożonej; s tąd  okręg i tego  nieba są mniejsze od o k rę ­
gów innych n iebios. S fe ra  każdego nieba, według te g o  
systemu, dzie li  s ię  na l iczne okręgi. G. Bi.

83. W te otchłanie, w  oryg. in guesto centro, do te g o  
środka, do tego  centru , — gdyż ziemia, według Pto lomeu­
sza, je s t  środk iem , centrem  ca łego systemu p la n e ta r ­
nego. Bi.

84. Ze sfer niebieskich, w  oryg. d a li’ ampio loco, z m ie j­
sca  przestronnego, — to  je s t  z Raju, z nieba empire jskie- 
go, k tó re  je s t  na jobszern ie jszem ze wszystk ich niebios.
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Jam B ea trycze , co cię ślą do niego. 
Przychodzą  stamtąd, dokąd w ró c ić  pragną, 
M i łość  mię pchnęła na ra tunek jego!http://rcin.org.pl
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Bóg mię uczynił taką , dzięki Bogu, 91 

Ż e  nędza w asza na mnie się nie z lewa,  
Ani mnie ognie p iekie lne nie zmogą.

Pani Łaskaw a w N ieb ie  ubo lew a 94

Nad tą  p rzeszkodą, do k tóre j ślę ciebie,
I więzy sądu srogiego rozrywa.

W e z w a ła  Łuc ję  natychm iast do S ieb ie  97

I mówi: „T w eg o  c zc ic ie la  tam  droga  
Jest n iebezp ieczna: po lecam  go tobie."

Gdzieć się serce rwało, w oryg. ove tor:ixr tu ardi, dokąd 
w róc ić  gorąco pragniesz.

92. Nie zlewa, w oryg. non tange, nie do tyka.
93. Ognie piekielne, w oryg.  f ia m m a  d ’esto incendio , p ło ­

mienie tego  pożaru (p iekie lnego).
94. Pani Łaskawa itd. Trzy n iew ias ty , o których tu mo­

wa, są jednocześn ie  pos tac iam i rea lnem i i symboliczne- 
mi. Realnie „P a n ią  Łaska w ą 11 je s t  N a jśw ię tsza  Marya Pan­
na, M atka  Boża; je s t  Ona f igu rą  Łaskaw ośc i  Bożej, k tó ­
ra bo le je  nad n iew iadom ością , c iem no tą  i śm ierc ią  ludz­
ką, nad nieporządkami i nędzą, k tó ra  ludzi trap i,  jakko l­
w iek spraw ied l iw ym  sądem Bożym to  wszystko na nich 
przychodzi. Bi.

96. I więzy sądu srogiego rozrywa. ,,Pani Łaskaw a11, to 
je s t  Marya, w iązy surowych Sądów  Bożych czyli śc is łą  
sp raw ied l iw ość  Bożą łagodzi przez sw o je  w s taw ienn ic ­
two u Boga. Bi.— W oryg. je s t  duro giudizio, sąd tw a rdy , 
srogi, n ieustęp liwy, od łac ińsk iego  zdania z Pisma św: 
.,Judicium durissimum his, qui praesunt, f i e t “  (Mądr. 6,6.) 
,.Najsroższy sąd bądzie dla tych, k tó rzy  są p rze łożony­
mi.11 V. — Ale można to  zdanie Dantego jeszcze  inaczej 
rozumieć, mianowicie o rozerwan iu  sądu i wyroku, jak i pa­
p ies tw o  wyda ło  na Dantego, skazu jąc go na śmierć i śc i ­
ga jąc  go jak  zg łodnia ła  w ilczyca. Matka  N a jśw ię tsza  
u ra to w a ła  swego wyznawcą i czc ic ie la ,  posyła jąc mu 
pomoc w osobie  Beatryczy . K.

97. Wezwała Łucję. Łuc ja  je s t  św ię tą  panną i mę- 
czenn iczką syrakuzańską, o k tó re j  podan ie  ludowe g ło ­
si, że sobie oczy wy łup i ła . ażeby nie by ła  zaślubioną ko­
mu innemu, oprócz C hrys tusow i. Patrz „R a j “  P. XXXII, 
w. 136. W innem znaczeniu Łucja, od wyrazu łac ińsk iego 
lux — św ia t ło ,  p rzedstawia tu Łaskę ośw ieca jącą , k tó ­
rą M iłos ie rdz ie  Boże zsy ła  na pomoc ślepym na duchu 
śm ierte ln ikom. Bi.

100. Łucja, wszelkiemu okrucieństwu wroga. W rogą  jes t  
wszelk iemu okruc ieńs tw u  i prześladowaniu  prawdziwa re- 
l ig ja Chrystusowa, k tó ra  pow inna się rządzić duchem 
Ewangelji  i św ia t łem  C hrys tusow em . Wrogiem w sze lk ie ­
go okruc ieńs tw a  pow in ien być  każdy, kto ma ducha Chry­
s tusowego. Sama Łucja  zo s ta ła  w 304 r. przebita o k ru t­
nie mieczem na rozkaz sędz iego, d latego w szczególny 
sposób n ienawidzi ok ruc ieńs tw a . K.

102. Tam, gdzie z Rachelą siedziałam. Beatrycze w nie­
bie by ła  umieszczona obok Racheli ,  a niżej, chociaż nie 
bezpośrednio , od Maryi. S tąd m ie jsce  Beatryczy w s to ­
sunku do Łuc j i  było po drug ie j s tron ie . Dlatego Łuc ja  
musia ła ruszyć się ze sw ego m ie jsca , aby mówić do 
Beatryczy. G. — „R ache la “ , c ó rk a  Labana i żona Jakóbo- 
wa, je s t  symbolem życia bogom yś lnego , kontemplacyj­
nego. Bi.

103. Beatrycze. O B e a tryczy  p a trz  Wstęp str. 6**

Łucja, w szelk iem u okrucieństwu w roga, 100 

P om knęła  pędem , ja k  św ie tlana  zorza, 
Tam , gdzie  z R achelą  s iedzia łam , i błaga:

„O B e a try c ze , istna C h w ało  B o ż a !—  103 

C zyć  nie obchodzi ten, co c ię  miłuje,
C o  dzięki to b ie  w zn iós łs ię  z t łum ów  morza?

C zy se rc e  nad nim tw e  się nie zlituje? 106 

C zy ty nie w idzisz, jak  bój z śm ierc ią  toczy  
W śród tej pow odzi, co w niego faluje?" —

Symbolizuje w iedzę  teo log iczną , k tó rą  ośw ieca  O b ja w ie ­
nie Boże, Łucja , Ś w ia t łość  Boża. — Istna chwało Bo­
ża — praw dziw a C hw a ło  Boża, ponieważ Bóg je s t  uw ie l­
biany w Swoich w ybranych . Bi. — Ty, k tó ra  chwalisz Bo­
ga. Bokaczjo.

105. Dzięki tobie. Dante, dzięki m iłośc i dla B ea­
tryczy  wzn iós ł się ponad tłum p ospó ls tw a  duchem i poe­
zją swoją. B e a trycze  bowiem na tchnę ła  go genjuszem 
poetyckim, przez k tó ry  s ta ł  się on n ieśmierte lnym. Nad­
to  miłość dla B e a tryczy  była tego  rodzaju, że go po­
w s trzym yw a ła  od wszelk iego czynu z łego. Bi. — W „V i ta  
nuova“  (§ XXI) tak  Dante pisze o swej m iłośc i dla B ea­
tryczy  i o w p ływ ie  Jej na jego duszę:

W oczach mej Pani1) 'Miłość ma swoje mieszkanie;
A przeto, na kogo spojrzy, uzacni na duszy:
A kędy przejdzie, każdy zdziwiony przystanie;
Kogo pozdrowi, serce mu lękiem poruszy.

Każdy naonczas blednie i w sobie się kruszy
I nad błędami czyni w sumieniu kajanie:
Uchodzi przed Nią i gniewnyji ten co się puszy:
(W sławieniu onem pomóżcie mi, dobre panie).

Że w Poemacie  swym, k tóry ob jaśniamy, miał D ante  
na celu w s ła w ić  i dać  poznać w ie lkość  Bea tryczy , w i­
dać to  z jego s łów, zapisanych w § XLII l  ,,Vita nuova“ .

„Spodoba  li s ię  Temu, przez K tórego w szys tko  żyje, 
że życie moje p o trw a  jak ich  la t  parę, to  mam ja  nadzie­
ję  pow iedz ieć o Niej rzeczy, jak ie  nie były nigdy do tąd
o żadnej n iew ieśc ie  powiedziane; a potem, oby się spo ­
dobało  Temu, K tó ry  je s t  Panem łaski, aby dusza moja mo­
gła s tąd  ode jść  og lądać chwałę Pani mojej, owej B łogo ­
s ław ione j, onej Bea tryczy , k tó ra  chwalebn ie  w pa tru je  się 
w Twarz Tego, ,,qui e s t  per omnia saecu la  bened ic tus11 
( „K tó ry  je s t  po w szys tk ie  wieki b ło gos ław iony11). K.

106. Czy serce nad nim twe się nie zlituje? w oryg. non 
odi tu  la p ie ta  del suo pianto, czy nie s łyszysz ty  ża łośc i 
jego  płaczu? skarg, jak ie  zanosi w tym ucisku? Ls.

108. Wśród tej powodzi, co w niego faluje, w oryg. su 
la fium ana , ove il  m ar non ha vanto, w ś ród  te j  powodzi, 
jaką  nie mogłoby s ię poch lub ić  morze. Fale morskie g ro ­
żą ty lko śm ie rc ią  doczesną, a t a  powódź, k tó ra  fa lu je  
w  Dantego, je s t  duchowa, grozi zgubą jego duszy'. Fale 
morskie, w podob ieńs tw ie  dość  c zę s to  używanem przez 
Pismo św., oznacza ją  ten  św iat, ludzkość  grzeszną, usi­
łu ją cą  za top ić  w sobie wszelk ie  poczynan ia  dobre i sz la­
chetne dusz w yższych . Lecz te  fa le, k tó re  uderzają 
w Dantego, są je szcze  n iebezpiecznie jsze, gdyż p łyną 
one na jp ie rw  z o jczyzny  jego (F lo renc ja  — pantera), na-

1) To jest Beatryczy.
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Nigdy na św iec ie  nikt c z łe k a  nie zoczy, 109 

Coby na zysk biegł, uc ieka ł od szkody, 
Jak prędko  duch mój na te  s łow a skoczy.

Z  szczęsnej stolicy zstąp iłam  w te  doły, 112 

Kładąc sw ą ufność w tw e j p ięknej wymowie, 
C o  m istrza sławi i uczn iów  zespoły." —

Potem  już, kiedy to w szystko  w ypow ie, 115 

O czy  św ie c ą c e  we łzach odwróciła,
C o  widząc, zaraz spieszyłem  ku tobie.

A gdy przyszedłem , ja k  mi poleciła , 118 

Przed bestjąm  stanął, co  na cię czyhała, 
C o ć  drogę w górę k ró tką  zagrodziła.

C ó ż  w ięc? I dokąd będzie się w aha ła  121 

T w a  dusza, serce  bo jaźn ią  zwodzone?  
D okąd nie będzie  ognia m ęstw a miała,

Mimo że Panie trzy b łogosław ione 124 

M ająć  w op iece  na N ieb iesk im  Dworze,  
Mimo te  dobra  przeze mnie sławione?"

s tąpn ie  z kra ju cudzoziemskiego (Francja, Karol Wale- 
zjusz — lew); wkońcu ze s trony  K ośc io ła  (Kurja Rzym­
ska — w ilczyca). K .— Do te j  powodzi do łącza  sią jeszcze  
a tak  powodzi p iek ie lnej ze s trony  nam iętności ludzkich, 
oraz tych  przeszkód i walk, jak ie  na niego uderzały ze 
w szystk ich  stron . Bi. BI. K.

114. Co mistrza sławi i uczniów zespoły. U twory W irg i­
l jusza s ław ią  n ie ty lko  jego samego, ale i tych, k tó rzy  te  
u twory  czy ta ją  i je  stud ju ją. K.

120. Coć drogę wgórę krótką zagrodziła. To znaczy: 
k tó ra  (t.j. w i lczyca ) przeszkodz i ła  ci, abyś mógł do jść  
do p raw dziw ego pokoju i szczęśc ia , bl iską i k ró tką  d ro ­
gą, i zmusiła c ię  do szukania i pó jśc ia  inną drogą, m ia­
nowicie długą drogą Piekła i Czyśca. L.

122. Bojaźnią zwodzone, W oryg. vilia  nel core allełłe, 
małoduszność w sercu  nęci; od łac ińsk iego  a l l icere  — 
przynęcać, w ab ić .  P taszn icy w ab ią  p taki. Vilta je s t  to  
tch ó rzo s tw o , małoduszność, n ikczem ność, k tóra se rce  
odwodzi od dobrych  pos tanow ień  i dzielnych czynów. K.

126. Mimo te dobra przeze mnie sławione. W irg ii jusz 
(jego dzieła) je s t  tu ta j  symbolem rozumu ludzkiego, 
a w szczegó lnośc i  m ądrośc i obyw a te lsk ie j ,  w y łożone j 
w form ie poe tyczne j. I można pow iedz ieć, że je s t  on 
ogniwem, łączącem  re lig ję na tu ra lną  z C h rześc i jań ­
s twem, p raw dę zdobywaną rozumem ludzkim z p raw da­
mi ob jawionemi od Boga. S tąd w Pieśni XXII C zyśca  
mówi S tac jusz  do niego: „P rze z  c ieb ie , Poeto, przez 
c ieb ie  zosta łem Chrześcijan inem .“  Z tego  podob ieńs twa 
okazuje s ię dwojak i cel tego św ię tego  Poematu, miano­
w ic ie : pom yślność doczesna, zdobyta  zapomocą kultury, 
cyw il izac j i,  k tó re j  przewodn iczy W irg ii jusz, i pomyślność, 
szczęś l iw ość  duchowa i w ieczna, do k tó re j  prowadzi 
Beatrycze. To są dw a fundamenty, na któ rych  się op ie ra  
budowa ca łego  Poematu. Żebyśm y byli tego  pewni, po-

K  Ł  0

Jako kw ia teczk i,  k tóre  w nocnej porze 127 

Mrozem  skulone, gdy je  s łońce zgrzało, 
Po w sta ją  p rosto  na łodyg p o d porze ,

T a k te ż  z mem m ęstwem  to sam o się stało. 130 

Taki w net za p a ł ogarnął me serce ,
Ż e  z mojej m owy wolnością zawiało:

„O Miłosierna! Tyś pom oc w rozterce! 133 

W spaniałom yślny! żeś jej po lecen ie  
Spełnił i p raw d y  nie miał w pon iew ierce:

T yś tak ie  w sercu mem wzbudził pragnieniei36  
Pójścia  za  to b ą  słowami swojemi,
Ż e  p ierw sze  moje w ra c a  mi życzenie.

Idź, niechaj chęci będą nam wspólnemi; 139 

Bądź w odzem , panem  i mistrzem mi w dro- 
T a k  rzekłem . Poszedł. I ja  najdzikszem i[dze.“

Idąc śc ieżam i, do Piekła dochodzę. 142

słuchajmy, co sam Dante pisze w dziele swem ,,0 Mo- 
narch j i“  (,,De M ona rch ia14 lib. 3):

„O p a trzn o ść  Boża, k tó ra  b łądzić  nie może, poda ła  
cz łow iekow i do os iągn ięc ia  dwa cele: jeden  to  szczę­
ś l iw ość  w tem życiu, k tó ra  po lega na wykonywaniu 
c n ó t  w łaśc iw ych  i p rzedstaw iona  jes t  jako Raj ziemski; 
drugim celem je s t  szczęś l iw ość  życ ia  w iecznego , k tó ra  
po lega na cieszeniu  s ię z w idzenia Pana Boga. Tej szczę­
ś l iw ośc i,  tego  w idzen ia  Pana Boga, nie można os iągnąć  
w łasnemi, na tu ra lnem i siłami, lecz po trzebną  je s t  tu po­
moc Boża, św ia t ło  Boże (Łucja) i ta  Łaska, to  św ia t ło  
oznaczone je s t  przez Raj niebieski. Do tych ce lów  na le­
ży dążyć różnemi drogami. Do p ie rwszego ce lu  (to je s t  
do szczęś l iw ośc i  doczesne j)  dochodz im y przez s tud ja  
f i lozoficzne (Wirg ii jusz), oraz przez w ykonyw an ie  tych 
cnó t moralnych i in te lektua lnych, jak ie  z nich poznaje­
my. Drugi cel (szczę ś l iw o ść  w ieczną) os iągnąć  trzeba 
przez s tud ja  rzeczy  duchownych, p rzew yższa jących  ro ­
zum ludzki (B ea trycze ) ,  oraz przez w ykonywan ie  tych  
cnót, jak ie te  s tu d ja  nam w ykonywać po leca ją .11 Bi.

132. Wolnością zawiało, to  je s t  p rzes ta łem  się lękać, 
a w s tą p i ła  w me se rce  odwaga, k tó ra  daje prawdziwą 
wolność, i ta  w o ln o ś ć  spraw iła , żem zaczą ł mówić i p i­
sać  jako cz ło w ie k  wo lny, nie lęka jący się nikogo i n i­
czego, op rócz  jednego  Boga. K.

133. O Miłosierna! itd., słowa, zw rócone do Beatryczy . 
Pomoc w rozterce, w oryg. clie mi soccorse, k tó raś  mi p rzy ­
była na pomoc.

134. Wspaniałomyślny! Słowa, zw rócone do W irg il jusza, 
w oryg. corłese, g rzeczny, uprzejmy, łaskawy.

141-142. / ja, najdzikszemi idąc ścieżami, do Piekła dochodzę, 
w oryg. entrai p e r  lo cammino alto e silvestro, wszedłem 
na drogę g łęboką  i les is tą  (dziką). W t r ą c i ł  t łom acz wyraz 
„d o  P iek ła “ , ponieważ następna P ieśń zaczyna się od 
napisu, po łożonego  nad bramą piek ie lną. K.
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„P rz e z e  mnie we jśc ie  w Miasto Utrapienia, 
P rzeze mnie wejście do w ieczne j ża łości, 
P rzeze mnie wejśc ie  w naród za tracen ia .

Piekło III. 1-3.
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P I E Ś Ń  T R Z E C I A
Przychodzi Poeta do bramy piekielnej i na niej czyta straszny napis. Wchodzi przez nią, poprzedzany przez dobrego Mistrza, 

który pokazuje mu kary na ignorantów, t. j. ludzi, którzy zaniedbali, nie chcieli poznać prawdy. Idąc dalej, przychodzą nad 
brzeg rzeki Acherontu, gdzie piekielny przewoźnik przeprawia potępieńców na drugi brzeg. Następuje potem trzęsienie ziemi, 
grzmot i błyskawica tak straszna, że Dante pada zemdlony.

„Przeze  mnie w e jśc ie  w M iasto  Utrapienia, i 
P rzeze  mnie w e jś c ie  do w iecznej żałości, 
P rzeze  mnie w ejśc ie  w naród zatracenia.

Jam dzieło B o g a  najw yższej prawości; 4 
M oc mię s tw orzy ła  B o g a  W szechm ocnego ,  
N ajw yższa  M ądrość i Ź ró d ło  Miłości.

P rzed e  m ną tworu nie było żadnego, 7 
O p ró cz  przedw iecznych; i ja t rw a m  naw ieki:  
N iem a nadziei tu d la  w chodzącego!" —

Tak ie  wyrazy, gdym podniósł powieki, 10 

C zyta łem  czarne nad piekieł bramami.  
„Mistrzu, pow iadam , napis ten nie krzepi!"

1. Te p ierwsze dz iew ięć w ie rszy  s tanow ią  napis nad 
bramą piekielną i zarazem t re ś ć  tego, o czem będzie 
mówił Poeta. L. — W Miasto Utrapienia, to  je s t  do miasta
Dita ( „P ie k ło 11 P. VII).

3. Naród zatracenia, to  je s t  po tęp ien i,  dusze s tracone  
( . .P iekło11 IX, 29), prawdziw ie  umarłe, ponieważ pozba­
w ione życ ia  w iecznego, k tó rem  je s t  Bóg. G.

4. Jam dzieło Boga najwyższej prawości. W oryginale 
jes t :  Giustizia mosse il mio alto Fattore, to  znaczy: S p ra ­
w ied l iw ość  pobudziła  mego w ysok iego  Sprawcę, że mię 
uczynił.

5-6. Moc... Boga Wszechmocnego, Najwyższa Mądrość
i Źródło Miłości. W tych s łow ach  w yrażone  są w szystk ie  
trzy  Osoby Boskie przez w ła ś c iw e  Sobie  przym ioty. „M o c  
Boga W szechm ocnego" oznacza B oga O jca  P rze d w ie cz ­
nego; „N a jw yższa  M ądrość"  oznacza Syna Bożego, S łowo 
Boże; „Ź ró d ło  M i łośc i"  (w oryg. Prim o Amore — Pierwsza 
M iłość) oznacza Ducha Świę tego. W ten  sposób w ska ­
zana je s t  tu zasada teo log iczna, że „ope ra  ad ex tra  
sunt to t ius  T r in ita t is " ,  dzieła, nazewnątrz wykonywane,
bywają spe łn iane  przez ca łą  T ró jcę  Świętą. L.

8. Oprócz przedwiecznych. To je s t  powiedziane według 
zasad A rys to te lesa , k tó ry  nauczał, że z pośród rzeczy 
s tworzonych  jedne były w ieczne, a drugie doczesne
i zmienne. Do p ierwszego rodzaju  stworzeń należą te, 
k tó re  Bóg s tw o rzy ł  Sam bezpośredn io , bez żadnego po­
średn ic tw a , jako na początku  p ie rw szą  materję, n ieb io­
sa, An io łów  i potem dusze ludzkie; do drugiego rodzaju 
należą te  s tworzenia , k tó re  po w s ta ły  wskutek działania
i wpływu samych niebios i p rzyczyn drugich (Patrz „R a j"  
VII,67 i n.). Chce w ięc pow iedz ieć  tu  Poeta, że i piekło nale­
ży do tych tw orów , które w ysz ły  bezpośrednio  z rąk Boga.

I ja trwam na wieki. W o ryg in a le  jes t:  ed io eterno du- 
to, co można dwojako rozum ieć, że: i ja  trwam  jako

A on domyślny: „Nie trw ó ż  się myślami 13

I porzuć tu ta j w sze lak ie  w ątp ien ia;
Ż ad n e  tch ó rzo s tw o  niechaj c ię  nie plami.

W ch o d z im y  te ra z  w m iejsce po tęp ien ia  16 

Ludów, com mówił, że w ieczn ie  boleją,
Iż cel s trac iły  sw ego  rozumienia."

W z ią ł  mię za  rękę , oczy mu się śmieją, 19 
T a k  pokrzep iw szy , do głębin mię wwodzi,  
G dzie  w tajni rzeczy okropne się dzieją;

Skąd  jęk, p łacz, lament i w yc ie  dochodzi, 22 

W  bezgw iezdnym  mroku roz lega  się w szę-  
C o  mnie odrazu do płaczu przywodzi, [dzie,

wieczne, albo że: i ja  t rwam  w ieczn ie , t. j. na w ieki, na 
sposób łac ińsk i  (Aen. VI. 401: ae te rnum  latrans). Jeżeli 
p ierwsze znaczenie  je s t  w łaśc iwsze, to  c h c ia ł  pow iedz ieć  
Poeta, że p iek ło  należy także do dzieł, s tw orzonych  
przez Boga Samego bezpośrednio , a w ię c  do w iecznych .  
A to  zaznaczył, żeby dać do zrozum ienia , iż piekło nie 
zosta ło  s tw o rzone  dla ludzi, k tó rych  jeszcze  nie było, 
a le  dla zbuntow anych aniołów, ja k  Sam Chrystus mówi
0 ogniu w iecznym: „k tó ry  zgotowany je s t  d jab łu  i an io ­
łom jego "  (Mat. 25, 41). Bi.

12. Napis ten nie krzepi, W oryg. il  senso lor m’e duro, to  
jest: treść tych słów jes t  dla mnie ciężka, przykra,  
wzbudza w e mnie lęk, p rzeraża  mię.

13. Domyślny, k tó ry  zm iarkował z tonu mej mowy
1 słów, że mię s trach  ogarnia.

15. Żadne tchórzostwo niechaj cię nie pl&mi, W oryg. 
ogni vilta  conwien che ątii sia moria , t. j. wsze lk ie  tc h ó ­
rzos tw o  trzeba, żeby tu było umarłe: d la chcącego  w e jś ć  
tam, do w nę trza  tych  piekie ł. T chó rzos tw o  bowiem je s t  
stanem duszy lichej, na k tórą w łaśn ie  czyha ją  piekła. K.

17. Com mówił, że wiecznie boleją, pa trz  wyżej ,,P ie ­
k ło "  P. I, w. 115.

18. Iż cel straciły swego rozumienia, w oryg. eh’ hanno 
perduto il ben dell’ intelletto , k tó re  u tra c i ły  dobro sw ego 
umysłu. Tem dobrem umysłu (czy l i  w ładzy  po jm owan ia
i rozumienia) je s t  Sam Bóg, K tó ry  je s t  Drogą, Prawdą
i Życiem, a także  dobrem umysłu je s t  prawda. Bi.

Ostatecznym ce lem wszystk ich w ładz  umysłowych du­
szy cz łow ieka je s t  P raw da na jwyższa i zarazem Dobro 
Absolutne, to  je s t  Bóg. K.

21. W tajni, ukry te  przed oczami ludzkiemi.
23. W bezgwiezdnym mroku. Bo niema tam żadnych 

św ia te ł  n ieb iesk ich : s łońca, ks iężyca  i gwiazd. C.
24. Odrazu, w oryg. cii contincicirt na początku, to  je s t  

zaraz po w e jśc iu  do Piekła.
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34 P  I  E

Różnejęzyki, straszne m owy w błędzie, 25 

S ło w ab o leśc i,  groźne gniewu ryki,
Pisk,wrzask ochrypły ,k laskanie w obłędzie!

Taki szum, hałas robią te  okrzyki, 28

W  kraju bez czasu w ciąż w ybuch a jące ,  
Jak huraganu na puszczy poryki.
G łow ę m ą w d ło n is ,  z p rzerażen ia  drżące, 31 

W zią łem  i pytam: „Co ja, Mistrzu, słyszę?
C o  to za ludy tak strasznie cierpiące?"

A on: „Ten rodzaj mąk c ie rp ią  te dusze, 34 

Które w swem  życiu ni hańby, ni sławy  
Nie otrzymały w św iata zawierusze.

Z  nimi zmieszany jest on Chór niemały 37 

Spadłych Aniołów, co ni w buncie żyły,
Ni Bogu wierne, dla swej żyły chwały.

Z  Nieba strącone, że mniej piękne były; 40 

Piekło też  głębsze przyjąć ich nie chciało,
By duchy gorsze z nich się nie chlubiły."

25-26. Różne języki, ponieważ w piekle znajdują się 
wszys tk ie  narody. Straszne mowy w błędzie, orribili favel-  
le: s łychać tam okropne mowy we wszys tk ich  jeżykach 
potęp ionych narodów. Bi.

29, W kraju bez czasu. W p iek le niema czasu, w s z y s t ­
ko sie tam dzie je  w iecznie, bez n a s tę p s tw a  czasu, nie 
ta k  jak  u nas, że jedne czynności usta ją , a drugie się 
zaczynają. Bi.

30. Jak huraganu itd., w oryg. come Varena ąnando il 
iurbo spira, jak p iasek, kiedy burza dmie.

35-36. Które w swem życiu ni hańby, ni sławy nie otrzy­
mały, t.j. k tó re  w swem życiu były ta k  leniwe, że nie ro­
biły ani nić złego, coby ich mogło zn ies ław ić , ani też 
nie wykonały żadnych czynów dobrych, za któ reby mo­
gły o trzym ać pochwałę; były to  dusze leniwe, ego is tycz ­
ne i samolubne, ostrożne, d la  s ieb ie  ty lko  żyjące. L.

37. Chór niemały, w oryg. catłivo coro, z łoś liwy chór, 
nikczemna banda. Ls.

38-39. Co ni w buncie ży ły , ni Bogu wierne, dla swej 
żyły chwały, w oryg. che non fn ron  ribelli, ne fu r  fe d e li  
a  Dio, ma per se foro  — „k tó re  ani s ię nie zbuntowały 
p rzec iw  Bogu, ani też  dla Boga były w ierne, lecz dla 
s ieb ie  samych*1. To znaczy, że A n io ły  te  były neutra lne- 
mi wówczas, kiedy toczy ła  sie w n iebie walka o C hwałę  
Bożą; one myśla ły  ty lko  o sob ie , gdyż d la  swojej w ła ­
snej chw a ły  żyły, a nie dla C hw a ły  Boga. R. Bi.

40. Z Nieba strącone itd. To znaczy, że N iebiosa w y­
pędziły tych  an io łów  tchó rz l iw ych  i samolubnych, pon ie ­
waż zhańbiły one i zbezcześc i ły  N iebo. Bi.

41-42. Piekło też głębsze przyjąć ich nie chciało itd. Ale
i g łębokie p iek ło  nie chcia ło  ich p rzy jąć  do s iebie, po­
nieważ źli an io łow ie , winni buntu p rzec iw  Bogu, mogliby 
s ię  wobec nich chlubić, że się odważnie jszym i okazali 
w  swym bunc ie  w porównaniu z nimi; albo też ch lub il iby  
s ię z tego, że w iększą  winę mając, taką  samą jednak 
ponoszą karę, jak  ci, co zupełnego buntu przeciw Bogu 
nie okazali. Bi.

K  Ł O

Ja: „Powiedz, Mistrzu, co im się tu stało, 43 

Ż e  tak b iadają, krzycząc wniebogłosy?"
A on: „Powiem  ci, choć krótko, nie mało: 
N adzie ję  śm ierci straciwszy, rw ą  włosy; 46 
W  życiu swem  ciemni i tak  b ardzo  podli, 
Ż e  ich żre zaw iść  wciąż o inne losy.

Ludzie im sław y dać  w św iec ie  nie mogl i, 49 

Sąd, M iłosierdzie  nimi się też brzydzą;
N ie  m ówm y o nich, popatrz  i idź dalej."

A gdy spo jrza łem , hen chorąg iew  widzę, 52 

K tóra  się k rę c ą c ,  tak  szybko b iegała ,
Jak  gdyby rzekła: za trzym ać się wstydzę.
A za nią c iągnie  chm ara  ludów ca ła , 55 

Niezm iern ie  długa, że nie dałbym  wiary, 
Iżby śm ierć tyle w piekło ich zabra ła .

Potem , gdym zd o ła ł ju ż  rozróżniać mary, 5; 

Patrzę  —  poznałem  cienie cz łeka  tego,  
Który z tc h ó rzo s tw a  zrzekł się sw e jty ja ry .

46-47. Nadzieję śmierci straciwszy. Są pew n i, że ta  nędza 
ich t rw a ć  będzie  na w iek i,  w ięc chc ie l iby  ją zmienić na 
los jak iko lw iekbądź  inny, mniemając, że ta  zmiana ulgą 
by im przyniosła. Bi. — Ciemni, aluzja do zepsutego na 
św iec ie  ogółu ludzi, oddalonych od św ia t ła  Bożego i z ro z ­
paczonych w obec  nędzy, w jak ie j z tego  pow odu pozo ­
sta ją . K.

48. Że ich żre zawiść wciąż o inne losy. Zazdroszczą 
naw et innym po tęp ionym  ich mąk, tak  p ragną  się po ­
zbyć w łasnych . Bi.

50. Sąd, Miłosierdzie itd. To je s t  S p ra w ie d l iw o ść  Boża
i Miłosierdzie. S p ra w ie d l iw o ść  Boża w szczególny spo ­
sób okazuje się w P iek le, M iłos ierdz ie  zaś w Raju. Po­
n ieważ ci po tęp ieńcy  nie zasłużyli sobie ani na w ym iar  
sądu S p raw ied l iw ośc i  Bożej, ani na M iłos ierdz ie , przeto 
znaleźli  się w stanie, którym S p raw ied l iw ość  i Milosie - 
dzie Boże się brzydzą. Bi.

Zda ją  się tu odnos ić  s łow a  Zbaw ic ie la :  , ,Ponieważeś 
je s t  letni i ani zimny, ani gorący, p rze to  pocznę cię w y ­
rzucać z ust M o ich “  (Obj.3,16). K.

53. Która się kręcąc itd. Ta chorąg iew  i t łum dusz, za 
nią b iegnących, k rąży ły  w oko ło  te j o tch łan i, w k tó re j  s ię  
znajdowały. A choc iaż  to  koło p ie rwszego kręgu Piekła, 
równa jące się w d iam etrze  prom ien iowi ziemi, może się 
w ydać  zanadto w ie lk iem , to  trzeba w iedz ieć , że u Dan­
tego  praw ie  zaw sze  potęp ieńcy są w ruchu. Tuta j krążą 
w kole bez końca , gdyż są skazani na męki bez końca. 
Poeta  ch c ia ł  tu  p rzeds taw ić  obraz tych  ludzi, k tó rzy 
w św iec ie  gn i ją  w bezczynności i gnuśności. S tąd eks- 
p iacy jny bieg bez odpoczynku i za trzym an ia  się. Podob­
nie w „C zyścu “ , Pieśń XVIII, przez bieg w p ro s t  dokonywa 
się eksp iac ja  len iw ych . BI.

59-60. Cienie człeka tego, który z tchórzostwa zrzekł się 
swej tyjary, W oryg. 1’ombra di coltii, che fece per m ltate
i l  gran rifiu to  — cień tego, k tó ry  z tchó rzos tw a  doko­
nał w ie lk iego zrzeczen ia  się. B y ł  to  papież Celestyn V, 
k tó ry  abdykowa ł z pap ies tw a  na rzecz Bonifacego V ri l .
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I oto ku nam płyn ie  w łodzi w s t rę tn y  
Starzec, aż biały ze s tarośc i skóry,
I krzyczy: „B ia d a  wam! rodzie p rzeklę ty:

Piekło H \  82 84.
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A demon Charon, oczami jak  żagwie, 
W skazu je  miejsca, w szystk ie  w łódź zabiera, 
B i jąc  te ż  wiosłem, gdy nagl ić  wypadnie.

Piekło 111. 109-m.
http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń T R Z E C I A 39

W n e t  zrozum iałem, byłem p ew ien  tego , 6i 
Ż e  je s t  to  sek ta  tych, co  ta k  złośliwi,
Iż Bogu w strętn i i te ż  w ro g o m  Jego.

Z a  sw ego  życia byli ja k  nieżywi, 64
Tu zaś są nadzy; bardzo  ich kąsały  
Bąki i osy, k tó re  p iek ło  żywi.

Krw ią  złe ow ady tw a rz  im linjowały, 67 
I k rew  ze łzami do stóp ich spływała,
A  tam  ją  czerw ie  obrzyd łe  spijały.

Potem  mi ręka  M is trza  ukaza ła  70
W ie lk i tłum ludzi nad rz e k ą  stojący:
W ię c  rzekłem: „Mistrzu, co za  rzecz  się stała?

W yjaśn ij,  kto są, jaki tam  rządzący  73 
Z w ycza j lud nagli na sko rą  p rzep raw ę ,  
Jeśli nie myli mię mrok tu będący."

„ Z te g o ,p o w ia d a , ta m s o b ie z d a s z s p ra w ę ,  76 
D okąd idziemy i się zatrzym am y,
N a d  Acherontu  rzeki w o d ą  łzaw ą."

O tem ta k  pisze kom enta to r  O tt im o: „M ów ią , że P oe ta  
ma tu na myśli tego, który by ł b ra tem  zakonnym i nazy­
w a ł  sie P io tr  Murrone, i by ł w roku 1294 wybrany na pa­
pieża, i s iedz ia ł  na s to l icy  pap iesk ie j  5 miesięcy i 8 dni, 
p rzy jąw szy  imię Celestyna (w akow a ł K ośc ió ł  Jedenastu). 
Ten papież w yda ł w Neapolu dek re ta ł ,  według k tó rego  
każdy papież dla pożytku swej duszy może się zrzec 
pap ies tw a ; następnie  na konsystorzu  w kośc ie le  św. Łu­
cji w obecnośc i kardyna łów  z łoży ł swój płaszcz pap ie ­
sk i i t ja rę  i zrzekł się pap iestwa. K reow a ł jedenastu  
ka rdyna łów  i p rowadził  życie św ią tob l iw e  i umartw ione. 
Ale n iek tó rzy  mówią, że jego n a s tę p c a  (którym był B o ­
n ifacy  VIII, w ów czas  kardyna ł)  za pom ocą  pewnych sz tu ­
czek  oszukał go i w p ro w a d z i ł  w b łąd i w ten sposób 
p rzyw iód ł  go do rezygnacji z tego  s tanow iska  i że na to 
zgodzili  się kardynałowie, p rze to  że C e les tyn  by ł w ięce j 
zdatny na pustelnika, niż na papieża; d la te j przyczyny 
K o śc ió ł  Boży i św ia t pod leg ł w ie lk im n iebezpieczeń­
s twom. O tych  sztuczkach czyni wzmiankę Gower w swej 
„C o n fe s s io  am an t is “  (Lib. II), gdzie przytacza opow ieść
o Ce lestyn ie , jako  przyk ład w ys tępku  i podstępu.

„And a t  midnight when he knewe — The pope slepte, 
than he b lewe — W ith in  his trom pe  through the wali — 
And to lde  in w ha t manner he shall — His papacie leave 
and ta ke  — His f i r s t  es ta te .  Lf.

( „A  o północy, kiedy w iedzia ł, że papież spał, począ ł 
dąć  w swą tubę (przechodzącą) przez ścianę i pow ie ­
dz ia ł mu, w jak i sposób pow in ien  porzuc ić  swoje pap ie­
s tw o  i pow róc ić  do swego p ie rwszego  stanu1-). Lf.

64. Za swego życia byli jak nieżywi. Żadnemi uczynka­
mi dobremi ani złemi nie okaza l i  sw ego życia na ziemi, 
według tego, co pow iedziane je s t  w  Apokalipsie do An io­
ła  K ośc io ła  Sardy jsk iego: ,, M asz imię, że żyjesz, a leś 
je s t  umarły“  (Obj.3,1). Bi. K.

78. Acheront, rzeka w Piekle (G eorg . IV. „Palus inama-

Z e  spuszczonemi w tedy ja  oczami- 79 

S zed łem , już milcząc, bym nie był natrętny, 
Aż stanęliśmy nad rzeki brzegam i.

I oto ku nam płynie w  łodzi w strętny 82 

S tarzec , aż biały ze starości skóry,
I krzyczy: „B iad a  wam, rodzie przeklęty:

N ie m a  nadziei w idzieć niebios góry! 85 
C h c ę  w as p rzepraw ić , skąd się w ydobyw a  
Ogień, mróz wieczny, oraz mrok ponury.

A  ty tu poco, duszo jeszcze  żywa? 88 
O d e jd ź  stąd  od tych, co są już umarli!" 
Lecz w idząc , że mnie to nie przekonywa:

„N a  inne drogi i promy się garnij, 91 

Mówi, nie tędy , na drugą ci stronę!
Niech lż e js z e d re w n o ta m  c ieb ie  przepraw i."

A W ódz: „N ie d ręcz  się ty o duszę oną, 94 

C h aro n ie ,tak  ch c ą  tam, gdzie  wszystko mo- 
W ię c e j  nie pytaj, kto jego  obroną." [gą,

b il is “ , bagno obrzyd łe); po grecku znaczy: „R zeka bole- 
ś c i “ . Jes t to  rzeka, o k tó re j  mniemali s ta roży tn i  G recy
i Rzymianie, że przez nią p rzepraw ia ją  się dusze do p ie ­
kła. Dante nie uważa ł za rzecz n ies tosow ną  pos i łkow ać  
s ię mitami s ta roży tnych  ludów; w idz ia ł  bowiem w nich 
n iety lko poe tyczną  ozdobę dla swego Poematu, ale ro ­
zumiał, że zaw ie ra ją  w sobie w ie le  podań prawdziwych, 
odnoszących się do życ ia  re l ig i jnego i moralnego s ta r o ­
żytności, choc iaż może często prze inaczonych i skażo ­
nych n iew łaśc iwem i po jęciami tych, k tó rzy  je  potom no­
śc i przekazali. W  każdym razie św iadczą  one o w ie rze  
s tarożytnych w is tn ien ie  Boga, rządcy i opiekuna rodza­
ju ludzkiego, jako  też  w życie przyszłe. Bi.

91-102. Na inne drogi i promy itd. Innemi drogami i sposo ­
bami przejdziesz na drugą stronę, nie pow in ieneś w ięc 
tu ta j  przychodzić, ponieważ kto je s t  przeznaczony do 
Nieba, ten pow in ien się z łączyć z duszami dobremi, k tó ­
re się zgrom adzają  u u jśc ia  rzeki Tybru, wpobliżu Ostj i ,  
gdzie Anio ł je  zab iera  na lekką łódeczkę  i p rzewozi do 
rzek Czyśca. Pa trz  „C zyśc iec*1 Pieśń II, w. 100-105. BI.

Przez bagna zatrute, w oryg. della liv ida  paltide. L ivido  
w łaśc iw ie  oznacza ko lo r krwi skrzepłe j; tu  oznacza ko­
lor ponury, czarn iawy.

A one dusze, nagie łam i smutne i td. W -oryg. lasse  
e nudę, zmęczone i nagie. Zauważyć trze b a  raz na z a w ­
sze, że  dusze ukazują s ię Dantemu ze w szystk iem i sw o je - 
mi objawami c ie lesne j natury: b ledną  w ięc, dzw on ią  zę ­
bami, c ierp ią  głód, odczuw a ją  bóle w  cz łonkach itd., ja k ­
ko lw iek na innych mie jscach pow iada  Poeta, że są to 
is to ty  n iecie lesne i n iedotyka lne. W jak i sposób doznają 
one tych wszys tk ich  wrażeń fizycznych, będzie p ow ie ­
dziane przy Pieśni XXV „C z y ś c a “ , w. 79 i następne. Bi.

Słowa okrutne. S ło w a  Charona, k tó ry  nie chc ia ł  p rze ­
p raw ić  Dantego, jako  m ającego łaskę  Niebios, by ły  
dla nich przykre , pon ieważ z nich mogły te  dusze w y-
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Rozchmurzył tw arz  sw ą ku d ła tą  i w rogą 97 
Ten, co p rzepraw ia ł p rzez  bagna za tru te  
I w okół oczu miał ogn istość srogą.

A one dusze, nagie tam  i smutne, 100 

Nagle pobladły, s zczę ka jąc  zębami,
Gdy usłyszały te  s łow a okrutne;

Bluźniły Bogu strasznemi słowam i, 103 

Klęły rodziców , ludzi, z iem ię  swoją, [mi. 
Ród, czas, potom stw o sw e razem  z przodka-

Potem, w głos p łacząc, biegły w niepokoju 106 

Do tego  brzega, który ludzi pragnie  
Tych, co  są głupi, B o ga  się nie boją.

A dem on Charon, oczam i jak  żagwie, 109 

W skazu je  m iejsca, w szystk ie  w łó d ź  zabiera ,  
Bijąc też  wiosłem, gdy naglić wypadnie.

Jak liście w jesień, k tóre  w ia tr  obiera 112 

Z gałęzi, jed n e  po drugich, i zm iata  
N a  ziemię, k tóra  jako  łup swój zbiera,

Tak  ród A d am a  marny te g o  świata, 115 

Z  brzegu jednego  na drugi zwabiony,
Jak głupie ptactw o, k tóre  w sidła w iata,

w nioskow ać  o smutnym losie, jak i  je  czeka po drug ie j j 
s tron ie  A cheron tu  wskutek u tra ty  łaski Bożej na wieki.

To, co tu P oe ta  pisze o Charon ie , przewoźniku do 
Piekła, zna jdujemy w podobny sposób  opisane u W irg i ­
l jusza w Eneidzie, ks. V I ,  skąd jeden  tu w y ją tek  p rz y ta ­
czamy w przek ładz ie  X. T. Kary łowsk iego.
295 „Stąd wstęp nad tartaryjskie Acherontu fale:

W ogromnych wirach błotnych, zmącona aż do dna,
Z Kocytu miecąc piasek wre topiel bezbrodna.
Nad rzeką straże groźny przewoźnik odbywa,
Okropnie brudny Charon; w nieładzie mu siwa 

300 Na piersi spada broda, wzrok pała, a z ramion 
Na węzeł spięty zwisa płaszcz, mułem poplamion.
Sam on tratwę pcha żerdzią i żagle rozwodzi 
I sam ciała przewozi na rdzawej swej ło d z i,—
Starzec, lecz starość boga pełna krzepkiej siły.

305 Tu wszystkie tłumy na brzeg w' rozsypce pędziły:
Matki, męże i ległych bohaterów ciała,
Wśród nich chłopcy, gromada dziewczątek nieśmiała 
I młodzieńcy, przed ojców oczyma spaleni.
Tak w borach, gdy zawieje chłód pierwszy jesieni,

310 Opadłe lecą liście, tak na ląd od głębi
Stłoczone pierzcha ptactwo, gdy nurt się oziębi 
I za morzem słonecznych ziem szukać im każe.
Stojąc i wznosząc ręce, błagali nędzarze 
O przewóz, rwąc się tęsknie na drugi brzeg bagna,

315 Lecz ponury przewoźnik tych, to owych nagna,
A innych zdała trzyma od piasku wybrzeży.

Enej, zdziwion i wzruszon wrzawą, co się szerzy:
„Mów — rzecze — o dziewico, skąd tłum ten nad rzeką? 
Czego chcą dusze? Czemu z nich jedna daleko

P rze p ły w a łw ło d z i poprzeznurt zbagniony.ns  
Lecz zanim dobił do brzega  drugiego,  
Brzeg pierwszy tłumem znów byłnapełn iony.

„Mój synu, mówi Mistrz, do b rzeg a  tego  121 

S chodzą  się wszyscy, co w ś w ie c ie  pomarli 
Z e  wszystkich krajów śród gniewu B ożego .

Przebyć tę  rzekę  tutaj wszystkich nagli 124 

T a  sp raw ied liw o ść  Boża, k tó ra  spraw ia,  
By lęk ich w żądzę  się zmieniał i parł ich.

Jej nie p rzeb y w a  nigdy dusza praw a, 127 

Jeśli w ięc  C haron  nie przepuszcza  ciebie, 
To  już rozumiesz, jaka  jest tu sprawa."

Gdy skończył mówić, c iem ne te p r z e s t r z e - 1 3 0  

Zad rża ły  strasznie, tak  że z p rzerażen ia  [nie 
Pot mię o b lew a  na samo wspom nienie.

W ia tr  w yzionęła  zlana łzami ziemia, 133 

Św iatłem  b łyskaw ic  czerwonych płonący, 
Żem  strac ił m ego św iadom ość istnienia:

Padłem, jak  cz łow iek  w tw ardym  śnie bę- 136
[dący.

I 320 Od brzegów, druga wiosłem nurt siny przebywa?” K.
123-125. Śród gniewu Bożego, to je s t  w n ie łasce  u B o ­

ga, w stan ie  grzechu. — Sprawiedliwość Boża, która sprawia 
i td. Jak w czyścu  dusza, dopóki nie zadosyćuczyn i,n ie  od­
kupi swego p rzes tęps tw a , swej w iny w łasnem cierp ien iem, 
pragnie ta ko w e g o  c ie rp ien ia , ta k  też i tu bojaźń kary 
obraca  się nasku tek  dzia łan ia  sp raw ied l iw ośc i  Bożej 
w żądzę kary dla siebie, by zadosyćuczyn ić  w ieczne j 
S praw ied l iw ośc i.  Każda dusza, pow iada Buti, zmuszona 
przez w łasne  sumienie, idzie na to  m ie jsce, na k tó re  
sobie zasłużyła. C.

133. Wiatr wyzionęła zlana łzami ziemia itd. T rzęsien ie  
ziemi było skutk iem w iatru , k tó ry  w ydoby ł się z ziemi, bę­
dąc w niej ukryty, jak t łomaczy gdzieindziej ( „C z y ś c ie c 11 
XXI, 105) Dante. W ia tr ,  pow iada on, pow sta je  z różnej 
tem pera tu ry  s łońca, albo też je s t  skutk iem gazów p a lą ­
cych się we w nę trzu  ziemi, s iarczanych, lub innych n ie­
znanych nam przyczyn (, ,P iekło“  X, 77). G.

136. Padłem, jak człowiek w t w a r d y m  śnie będący. Zacho­
dzi pytanie, w jak i sposób Dante, pomimo odmowy C ha­
rona przew iez ien ia  go na drugą s tronę  Acherontu, p rze ­
dosta ł się do nas tępnych  kręgów Piekła. Buti powiada, 
że Dante w czas ie  snu tw a rdego  by ł przeniesiony przez 
Anio ła  na drugą  s tronę  rzeki. To zdanie po tw ie rdza  się 
przez zdarzenie drugie, temu podobne, opisane w „P iek le11 
IX, 64 i nast., gdzie Anioł usuwa przeszkody, s taw iane 
przez duchów p iek ie lnych Dantemu, i gdzie podobnie ja k  
tu ta j  zagrzm ia ł grom, sta ło  się trzęs ien ie  ziemi, w ich e r  
straszny. O dpow iada  to  temu, co czytamy w Ewangelji : 
„O to  s ta ło  się w ie lk ie drżenie ziemi, An io ł bowiem 
Pański z s tąp i ł  z n ieba11 (Mat.28,2). BI.
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Ten w nas brak tylko; innych win nie mamy, 
Żeśmy zgubieni; a wzdychamy z tego,
Że beznadziejnie Boga pożądamy."

Piekło IV. 40 -42 .
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P I E Ś Ń  C Z W A R T A
Dante, ocucony z twardego snu gromem, idzie dalej wraz z swym przewodnikiem i wchodzi do otchłani, która jest pierw­

szym okręgiem Piekła; tam znajduje dusze tych, które ży ły  rządząc się swym rozumem cnotliwie, jednak ponieważ nie były 
ochrzczone, nie zostały przyjęte do Raju; nieco dalej, w osobnym oświeconym światłością grodzie, w idzi uczonych i bohaterów 
starożytnych, którzy nie w ierzy li w Chrystusa, ale by li cnotliw i. Zstępuje potem do następnego okręgu.

Piekło przedstawia  D&nte jako podziemny wielki dół w kształc ie  ogromnego spiralnego le ja, zwróconego swą wąską stroną do spodu. 
Dzieli się to  piekło  na dziew iąć kręgów, a raczej  części spirali, znajdujących się jedne pod drugiemi, z których każdy ma kszta ł pewnego  
rodzaju amfiteatru. Na tarasach tych kręgów, zajmujących bardzo wie lką przestrzeń, są umieszczone dusze potępionych. Poeci, idąc z a w ­
sze ku lewej stronie, zw iedzają  pewien odcinek każdego z tych kręgów, żeby zobaczyć, jacy grzesznicy w nim cierpią  i jaki rodzaj kary 
ponoszą; tam też  znajdują niektórych znajomych; potem zwraca ją  się do środka kręgu i znalazłszy tam głęboki urwisty otwór spuszczają  
się w dół do następnego kręgu. W taki sposób odbywa się ich podróż aż do najgfębszych piekieł, wyjąwszy niektórych oddzia łów, dokąd  
dostają się w inny sposób, jak to  b ę d z ie  powiedziane na swojem miejscu.

Przerwał mi nagle tw ard y  sen w  mej głowie i 
Grom tak  potężny, żem się w zdrygnął cały, 
Jak rap tem  siłą obudzony człowiek:

O czy me pilnie wokół spoglądały , 4
Stanąłem  prosto, rozglądam  się w szędzie,  
By poznać miejsce, gdzie me stopy stały.

W id zę , napraw dę, żem jes t  na kraw ędzi, 7 
Brzegu doliny otchłani żałości,
Skąd żałość i jęk w ieczny się dobędzie .

Otchłań głęboka, w e mgle, bez światłości, 10 

Że gdym zapuścił w zro k  w  g łąb  te j doliny, 
Nie m ogłem  dojrzeć jej tam  zaw artości.

„Zejdźm y w ię c  niżej, do ś lepej krainy,“ 13 

Z a c z ą ł  Poeta , lecz cały był blady,
„Ja pójdę p ierwszy, ty za mną w głębiny.“
Leczk iedym spostrzeg ł na nim strachu ślady, 16 

Rzekłem : „Jak mam iść, gdy lęk c ię  ogarnia, 
Któryś w mym ięku udzielał mi rady?“

A on tak  do mnie: „Tych ludów m ęczarn ia, 19 

C o  są tam  w głębi, na tw arzy  maluje  
Mi w ie lką  litość, a nie lęk, co zmarnia.

Idźmy: nas długa droga o c z e k u je .“ — 22 

W  dó łs ię  w ięc  spuszcza i mnie tam  przywo-  
G dzie  koło p ierw sze  otchłań opasuje, [dzi,

1. Twardy sen w mej głowie, w oryg. sonno nellct łesła. 
Głow a bow iem, przez Dantego nazwana „w ysoką  komo­
rą "  (p. V ita  nuova § II), je s t  s ied lisk iem  wszys tk ich  zmy­
słów. D la tego tw a rd y  sen w g łow ie  oznacza tu zaw ie ­
szenie zmysłów, któ rem u pod leg ł D an te  w sku tek  gromu 
i b łyskaw ic  s trasznych, op isanych na końcu poprzednie j 
Pieśni. Taki sen tw a rdy  Pan Bóg p rzypuśc i ł  na Adama 
w Raju, k iedy mu ob jaw ia ł ta jem n ice  s tw orzen ia  i zbudo­
wał z żebra jego Ewą. Również na P ro roków  i Ś w ię tych  
dopuszcza ł Pan Bóg tw a rde  sny. Naprzykład, na Abra- 
ma: „ A  gdy s łońce zachodziło, p rzypad ł twardy sen na 
Abrama, i s t ra ch  w ie lk i i c iemny naszedł na niego.“  
(I Moj. 15,12). O zawieszeniu zmysłów przez nadnatura l­
ne dz ia łan ie  Boże mówi także  nasz S łowacki, k tóry sam 
na sobie tak iego  zaw ieszen ia  dośw iadczył, jak pisze 
w swym w ierszu, za ty tu łow anym  „Zachw ycen ie11.

„Bóg mój Stworzyciel znalazł mię na ziemi 
I napadł w nocy ogniami złotemi...
Bo Pan, mówiący w objawieniu: „jestem” ,
Napadł mię w ogniach z trzaskiem i szelestem.

Choćbym czuł w sobie to, co ludzie święci,
Takbym nie stracił w iedzy i pamięci.
Światłem zalały się moje alkierze,
A jam był porwań jako lekkie pierze.
I przez w iatr lekki i przez szelest święty 
Byłem pochwycon, a z łoża nie zdjęty.*

K.

7. Widzę, naprawdę, żem jest itd., nie ulega żadnej w ą t ­
p liwości, że znalazłem sią na krawędzi drugiego brzegu. 
D o s ta ł  się Dante  na drugi brzeg rzeki Acheroń tu  mocą 
Bożą, jak to  się pow iedz ia ło  wyżej (Piek. III, 136, nota), 
gdyż Charon nie chc ia ł  go przew ieźć w swej łodzi ra ­
zem z po tęp ieńcam i na drugą stronę. To zdarzenie Dan­
te  podaje  jako fa k t  rzeczyw is ty  i d la tego  zaznacza 
i akcen tu je  jako n iewątp l iwe. Było to  nadnatura lne po­
chwycen ie , podobne do tych, jak ich  przyk łady podaje  
nam Pismo św. S ta re g o  i Nowego Testam entu . Tak np. 
św. P aw e ł by ł  pochw ycony  (raptus) do t rzec iego  Nieba,
i powiada, że sam nie wie, czy to  porw an ie  go było 
w  c ie le , to  je s t  w raz  z cia łem, czy też  ty lko  duch jego 
był z c ia ła  w z ię ty  i aż do trzec iego  N ieba przenies iony. 
Tak bowiem pisze: „Z nam  cz łow ieka  w C h rys tus ie  przed 
cz te rnas tu  la ty , który, czy w c ie le  czy poza cia łem, t e ­
go nie wiem, Bóg w ie, był zachw ycony aż do trzec iego  
N ieba11 (II Kor. 12, 2). K.

21. Mi wielką litość itd., guella pieta: w spó łczuc ie  to  sp ra ­
w ia , żem zbladł, a nie s trach , jak mniemasz. Należy iu  
zauważyć, że W irg i i jusz , k tó ry  gdzie indzie j powiada, że 
nie należy mieć w sp ó łczu c ia  dla po tęp ionych , tu ta j sam 
odczuwa l i to ść ,  pon iew aż w okręgu, do k tórego ma 
w s tąp ić ,  p rze b yw a ją  dusze nie z łoś l iw e  i przewrotne, 
a le duchy uczc iw e  i sz lache tne ; ca ła  ich w ina  po lega 
ty lko  na tem, że nie zos ta ły  ochrzczone, i do tak ich  
należał w łaśn ie  on sam. Bi.
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44 P I E K Ł O

Tam w edług głosu, jaki nas dochodzi, 25 

Nie było płaczu, lecz racze j wzdychanie, 
Które pow ie trze  w ieczne w drżenie wwodzi:

Jęk ten w y d a ją  bez m ąk odczuw an ia  28 

Rzesze rozliczne, k tóre  tam  znajdziemy, 
D ziec ią tek , kob iet i m ężów  zebrania.

Potem Mistrz dobry, gdy już je  widzimy, 3.1 

Do mnie: „N ie pytasz o duchów  tych winy? 
Chcę, żebyś wiedział, nim dalej pójdziemy,

Że  nie zgrzeszyły; a choćby ich czyny 34 

Zasługę miały, to nie w ystarczało ,
Bo Chrztu nie miały, tw e j w iary przyczyny,

A przed C hrześc jaństw em  tego  b r a k o w a ł o ś ?  

Nie czcili B o ga  wszystkiem i siłami,
I mnie te j chwały też  nie dostaw ało.

Ten w nas brak tylko;innych win nie m am y,;*o 
Żeśm y zgubieni; a w zdycham y z tego,
Ż e  beznadziejn ie B o g a  pożądamy."

30. Z mężów..., t.j. mężczyzn doros łych.
36. Bo chrztu nie miały, twej wiary przyczyny. W  oryg. 

battesmo, cli’ e porta della fe d e  che tu cred i, Chrzest,
k tóry j e s t  drzw iam i wiary, w k tó rą  ty  w ierzysz. N iektóre
kodeksy zam ias t p o rta — d rzw i, mają parte — część . Lecz
ponieważ przez wszystkich, te o lo g ó w  Chrzes t je s t  nazy­
w any drzwiami w stosunku do innych Sakramentów, prze ­
to zdaje się pewniejszem, że Dante nazwał ten  Sakra­
ment drzw iam i w iary, a nie częśc ią .  Przyczyną zaś w ia ry  
je s t  z tego  względu, że przez Sakrament Chrztu udziela 
się łaska, św ia t ło  i pomoc Ducha Świętego, po trzebne  
do w ia ry  i życia ch rześc i jańsk iego. Dlatego, pow iada
Bianchi, napewno należy cz y ta ć  porta  (drzwi), nie parte
(część), ja k  mają n iektóre wydania. „W ia ra 14 tu je s t  w z ię ­
ta  w znaczeniu wyznania ch rześc i jańsk iego, czyli relig ji,  
do k tó re j  się wchodzi przez C hrzes t, jak drzwiami. Patrz 
„R a j “  P. XXV w. 10. Bi. R.

38. Ponieważ nie w ierzy li w m a jącego przyjść Odkupi­
c ie la  św ia ta , w Chrystusa ( „P ie k ło "  1,125). L .— Jak św. Pa­
w e ł w L iśc ie  do Rzymian (1,21) mówi o nich: „P oznaw szy 
Boga, nie chwali l i  Go tak, jako  Boga.“

40-42. Ten w nas brak tylko itd. Przez opuszczenie te ­
go, cośmy powinni byli uczynić, s ta l iśm y się niegodni
nieba, a nie przez popełn ian ie  z łych czynów. K.

Nie mamy żadnej innej kary  ty lko tę, że żyjemy w pra­
gnieniu w idzenia  Boga, ale bez nadziei. Bi.

44. W zawieszenia stanie. Patrz „P ie k ło 11 II, 52. O tch ła ­
nią nazywa tu Poeta mie jsce, o k tó rem  się mówi i k tó ­
re je s t  przedsionkiem Piekła.

47-48. Chcąc się upewnić co do onej wiary itd. C hcąc  
mieć dowód na po tw ierdzen ie  pewnośc i te j wiary, k tó ra  
zwycięża i n iweczy wszystk ie  błędy, to  jes t  w iary ch rze ­
śc i jańsk ie j.  Bi.

49-51. Czy wyszedł kto stąd  itd. Pyta Dante W irg i l ju ­
sza w ten sposób, żeby mógł się dowiedzieć, czy C h ry ­
stus Pan po śm ierc i Swej z s tą p i ł  tu ta j,  do Piekła, i wy-

Ból ścisnął se rc e  me na s ło w a  jego , 43 

Gdyż w te j otchłani, w zaw ie s ze n ia  stanie, 
Poznałem  ludzi znaczenia w ie lk iego.

„Powiedz mi, Mistrzu, pow iedz, m ówię, Pa-  
C h c ą c s ię  upew nić  co do onej w iary, [ n ie V 6 
W  której w szelk iego  błędu ookonanie:

„Czy w yszed ł kto stąd d lasw ych  zasług m ia -  
Albo dla cudzych był błogosławiony?" [ry, 49 
On, w ied ząc , co te słowa oznaczały ,

O drzekł: „N iedaw no byłem tu w trącony, 52 

Gdym ujrzał przyjście tutaj Potężnego,
C o  był zw y c ię s tw a  chwałą uwieńczony.

W yw ió d ł stąd  cienie: rodzica p ierw szego  55 
I syna Abla, ta k ż e  też Noaha,
I p raw o d a w c y  M ojżesza cichego;

O jc a  A bram a, syna Izaaka, 58
Króla D aw ida , Jak ó b a  z synami,
Z  Rachel, za  którą  była p raca  taka .

wiódł dusze, k tó re  przed W irg il juszem  zesz ły  z te g o  
św iata . P y ta  się o to, żeby nie mieć żadnej w ą tp l iw o ­
ści na tym punkcie w ia ry  i chcąc  mieć ja ś n ie js z e  o tym  
fakc ie  po jęc ie . C.

52-54. Niedawno byłem tu wtrącony itd. W irg ii jusz bo­
wiem umarł na 19 la t  przed Narodzeniem C hrystusa 
Pana. — Potężnego, Chrystusa O d k u p ic ie la .— Zwycięstwa 
chwałą uwieńczony. W oryginale jes t :  eon segno d i vitto- 
ria incoronato — znamieniem zw yc ię s tw a  ukoronowane­
go — jako k ró la  z palmą, k tó ra  oznacza zw yc ięs tw o ,
i z chorągw ią  krzyża, k tó ra  oznacza, że przez krzyż po ­
konał naszego przeciwnika, szatana. Buti. — Nie p rzypo­
minam sobie, żebym miał gdzie czy tać  w Piśmie lub s ły ­
szeć, że C hrys tus  zs tąp i ł  do o tch łan i  z innem znamie­
niem Swego zw yc ięstwa, oprócz ś w ia t ło ś c i  Swego B ó ­
stwa; a znak ten by ł tak w ielki,  że m ie jsce, z n a tu ry  
swojej bardzo ciemne, ośw iec i ł  i nape łn i ł  Swo ją  ś w ia t ło ­
ścią. D la tego napisane jes t: „M ieszka jącym  w k ra in ie  
c ienia śm ie rc i ś w ia t ło ś ć  wesz ła ."  Bok.

55-56. Rodzica pierwszego, Adama. Noaha, Noego.
57. Mojżesza cichego, w oryg. ubbidiente, pos łusznego; — 

ponieważ by ł  pos łuszny Panu Bogu, k iedy by ł  pos łany  
do Faraona, i w innych razach. S tąd nap isane jes t:  M o j­
żesz, s ługa Pański. Joz.22,2-4. T .— C ichym zaś, czy l i  po­
kornym i tem samem posłusznym, także nazyw a  Pismo św . 
Mojżesza: „M o jże sz  by ł mąż bardzo c ichy  ponad w s z y s t ­
kich ludzi, k tó rzy  mieszkali na ziemi“  (IV Moj.12,3). K.

Inni ten  w y raz  „pos łuszny11 odnoszą do Abrahama. Bi.
59-60. Jakóba, w oryg. Israel, Izraela. Jakób bow iem  

po w a lce  z Anio łem zosta ł nazwany Izraelem; w yraz t e n  
oznacza, że „p rz e c iw  Bogu był mocnym44 (I Moj.32,28). 
Z synami. Jakób miał dwunastu synów, k tó rzy  byli p rzo d ­
kami dw unastu  pokoleń Izraelskich.

Z Rachel, za którą była praca taka. Za Rachelę m us ia ł  
Jakób c iężko p racow ać  u Labana przez 7 la t  (I Moj. 29 , 
23-30). C.
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Widzia łem duchów zespół, zjednoczony 
Z krótem poezji, k tóre j lo t  wspania ły  
J e s t  ja ko  orła, nad inne wzniesiony.
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P I E Ś Ń  C Z W A R T A 47

I w ielu innych wwiódł z tymi duchami 6i 
Do szczęśliw ości. Lecz w iedz, że przed nimi 
Ż a d e n  duch nie był zbaw iony z otchłani."

G dy on to  mówił, w ciąż dalej kroczymy, 64 
P rzechodząc wszędzie pośród duchów lasu, 
Jak gdyby, mówię, lasami gęstymi.

N iew ie le  w drodze już zeszło  nam czasu 67 
Od te j wyżyny, gdym ujrzał św iecący  
Półko lem  ogień, c iem ności tych  krasę.

D ość  wielki jeszcze  sztuk drogi dzielący 70 
Był nas od niego, lecz już było można  
Lud tam rozpoznać, w tym kraju będący.

„Ty,co zaszczycasz,n ie  w yznać rzeczzdroż-  
W ie d z ę  i sztukę, pow iedz, co  za jedni, [na, 73 
Których cześć  w ca le  od innych jest różna?"

63. Nie był zbawiony z otchłani. Od chwil i, kiedy Adam 
zgrzeszył, Raj zos ta ł  zamknięty dla ludzi aż do czasu 
Odkupienia. Bi.

68-69. Od tej wyżyny, od szczytu , od w e jśc ia  do do l i ­
ny o tch łan i,  od tego  brzegu, na k tó rym  się Dante zna­
lazł, k iedy przyszed ł do s iebie (w. 7). — Świecący półkolem 
ogień. Ś w ia t ło ść ,  k tó ra  o tacza ła  pó łko lem on ogród sz la ­
chetnych, w ys ta rcza ła  do ośw ie t len ia  go św iat łem  ży- 
wem i pokonywającem c iemnośc i.  Aen. 1,735. „N oc tem  
flammis funa l ia  v incunt.44

80. Najwyższego wieszcza, t. j. poe tę  W irg il jusza.
81. Odszedł: do Dantego na p rośbę  B ea tryczy  ( „P ie ­

k ło 14 U, 52 i nast ).
84. Ni smutek, ni radość, pon ieważ nie znajdowali się 

w miejscu mąk, ani też w m iejscu wesela . Bi.
86-88. Co trzym a,miecz w dłoni. M iecz ten  był symbolem 

Wojen, k tó re  op ie w a ł  Homer w sw e j „U jadzie" i w „Odys- 
sei*; a także był znakiem s ta rs z e ń s tw a  tego  poe ty  nad 
wszys tk im i innymi poetami. Bi. — Homer, znakomity p o e ­
ta  grecki, uważany za na jw iększego z poe tów , au tor „ l l ja -  
dy “  i „O dysse i44. T radyc ja  p rzeds taw ia  go jako  ś lepego 
s ta rca ,  chodzącego  od m iasta  do m ias ta  i recy tu jącego  
swój Poemat. Leksykon.

89. Horacjusz, ten co zło ośmiesza, t. j.  satyryk, znakomi­
ty  poe ta  łac ińsk i  (urodź. 64 r. przed Chrystusem, a umarł 
w 8 r. po Chrystus ie ), au tor Od, L istów, Satyr i sztuki 
poe tyczne j.  Horacjusz za leca ł  w s trzem ięź l iw ość  i umiar­
kowanie w używaniu dób r  życia. Poezje jego s tanow ią  
wzór dobrego smaku. Lks.

90. Owidjusz, poe ta  łac ińsk i,  au to r  „M e tam orfoz41. P rzy ­
jac ie l  W irg i l jusza  i H oracego, c ie szy ł  się względami c e ­
sarza Augusta; bardzo by ł poszuk iwany i ceniony przez 
na jbardz ie j dystyngow ane o s o b is to ś c i  w Rzymie. W 9 r. 
po Chr. zos ta ł  skazany na w ygnanie , niewiadomo dla ja ­
kiej przyczyny, i umarł na w ygnaniu  w Myzji, w r. 17 po 
Chr. (urodź. 43 r. przed Chr.), — Lukanus albo Łukasz, po e ­
ta  łaciński, s ios trzen iec  f i lozo fa  Seneki. Wcześnie dos ta ł  
się na dw ór Nerona, k tó ry  za zd ro śc i ł  mu jego talentu 
poetyck iego; potem zamieszany w  sp ise k  przeciwko te ­
mu ty ranow i,  gdy sp isek ten z o s ta ł  odkry ty , Łukasz zmu­
szony by ł o tw o rzyć  sobie żyły, by uniknąć śmierci okrut-

A on mi mówi: „Ich s ław a po wsze dni, 76 
K tóra  rozbrzm iew a na twoim  tam  św iecie ,  
Łaskę im n ieba i tutaj też  je d n i .“

W  tej chwili ku nam taki głos doleci: 79 

„U czcijc ie  zaraz  najw yższego wieszcza!  
C ień  jego  w ra c a ,  co odszedł, jak  wiecie."

Potem, gdy głos ten  ro zbrzm iew a łtam  je- 82 

W id zę , że cz te ry  cienie ku nam dążą; [szcze, 
Tw arz  ich ni sm utek, ni radość obw ieszcza.

Mistrz mówi do m nie:„Zanim  tu przyjść z d ą - 8 5  

P opatrz  na tego , co trzym a m iecz w dłoni, [żą, 
Kroczy przed trzem a, jak gdyby ich książę.

To  jest on H om er, w ódz poetów , pomnij ; 88 

Z a  nim Horacjusz, ten co zło ośmiesza, 
Trzec i Owidjusz, Lukanus zaś po nim.“

nej, jaką  mu g o to w a ł  Neron. Nap isa ł „P h a rsa l ia -4 (39-65).
Lks.

Ponieważ Dante w swym Poemacie  p rzeprowadza 
myśl, że do os iągn ięc ia  szczęś l iw ośc i  na te j  ziemi po­
t rzebne  są rządy, sp raw ow ane  przez jednego powszech­
nego monarchę, f i lo zo fa , a do os iągn ięc ia  szczęś l iw ośc i  
w niebie po trzebny je s t  kierunek duchowy, d la tego trzy  
rodza je  dusz tu ta j,  w te j o tchłani, Dante sp o tyka  i z n ie ­
mi ideowo się łączy : na jp ierw  sp o tyka  poetów , k tó rzy 
op iewali  M onarch ję  powszechną; nas tępn ie  f i lozo fów  
i uczonych, k tó rzy  w spó łdz ia ła l i  z poetam i, p rzyczyn ia ­
jąc  się do u rzeczyw is tn ien ia  idei pow szechne j Monarchji; 
i wkońcu boha te rów , k tó rzy  czynem urzeczyw is tn ia l i  to, 
co tam ci ideowo przedstawia li .  Poeci w ięc  ksz ta łc i l i  umy­
sły, se rca  i obycza je  obywate li  i w tak i sposób p rzygo­
tow a l i  ludzi do życ ia  spo łecznego ( „C o n v i to 44 II, 1). Oni to  
przekazali ch rześc i jańsk ie j  po tom nośc i s ta roży tność  po­
gańską, a p rzedew szys tk iem  i g łównie  ku ltu rę  rzymską 
z całem jej g łębokiem znaczeniem i don ios łością . To są 
ci poeci, k tórych Dante p ierwszych spotyka i k tórzy go 
wprow adza ją  przez siedem bram do rozweselonego św ia ­
t ło ś c ią  grodu. Homer, k tó ry , jako p iewca w o jny  T ro jań­
skiej, n iesie miecz i k tóry , jako wódz, poprzedza  innych 
poe tów , w ys tępu je  tu  pierwszy, ponieważ w o jna  T ro jań ­
ska s ta ła  się p rzyczyną  założenia Rzymu. H orac jusz zno­
wu, jako  rzeczn ik M onarch ji  powszechne j, p rz e d s ta w io ­
ny je s t  tu jako  sa ty ryk , gdyż w sa ty rach  swych zgroma­
dził on skarby p rak tyczne j  mądrości, okaza ł się surowym 
cenzorem obycza jów  spo łecznych  i w umiarkowanem 
życiu w skaza ł p raw dz iw e  źród ło  szczęś l iw ośc i  docze­
snej. Nie mogło też  b rakow ać  tu O w id jusza, skoro  się 
wie, w jakie j czc i by ł ten  pisarz u w szys tk ich  w  ciągu 
ca łego ś redn iow iecza. Sam Dante bardzo c e n i ł  Ow id ju­
sza, zw łaszcza za jego  „M e ta m o r fo zy44, w k tó rych  pod 
osłoną „p ięknego  k ła m s tw a 44, zaw arł au to r  bogaty  skarb 
nauk mądrości i cnó t; a w innych dzie łach swych, 
w opisach s tw orzen ia , c z te rech  epok św ia ta , potopu, 
w opowiadaniach o Filemonie i Baucys ie  *), o Orfeu-

1) Filemon i Baucis, żona jego, postac ie '  legendarne; mieszkali 
oboje w jedne| wsi w 6  Frygji. Kiedy Jowisz i Merkury nawiedzili ten
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Ponieważ tytuł poety i w ie s z c z a  9i
Słusznie był do mnie w ich słowie zwrócony, 
Przeto mnie uczcić  każdy z nich pośpiesza.

W id z ia łem  duchów zespół, z jednoczony 94 
Z  królem poezji, której lot wspaniały  
Jest jako  orła, nad inne wzniesiony.

Te  gdy się z sobą w net porozumiały, 97 
Z  pozdrowieniam i do mnie się zwróciły,
A  Mistrz mój rad był, że cześć  mi dawały.

I jeszcze  w iększy zaszczyt mi zrobiły 100 

T e  duchy, gdyż mnie do swej społeczności  
Jako szóstego m ędrca  zaliczyły.

T a k  idąc razem  ku onej św iatłości 103 

I m ówiąc o tem , czego się nie godzi 
Tu mówić, tam  zaś —  nie było trudności,

Do te g o  zamku nasz zespół przychodzi. 106 

Mur go wysoki s iedem kroć  otacza,  
A p ię k n a  rzeczk a  znów od zew nątrz  grodzi.

idziem przez rzeczkę: noga się nie macza;io9 
Poprzez bram siedem  wraz z tymi m ędrcam i  
N a  łąkę w szed łem , co zieleń ro z tacza .

Ludzi tu w idzę z tęsknem i oczami, 112 

Z twarzy ich bije  pow aga ogrom na,
Mówią nie często , miłemi słowam i.

Poszliśmy dalej, tam kędy p rzestronna lis 
Przestrzeń o tw a r ta  jasna i wysoka,
Skąd m ożna w idz ieć  ich wszystkich zosobna.

Tam  w śródzie len i, nawprost m ego oka, lis 
W ie lk ie  mi duchy były ukazane,
N a  ich sam w idok  radość m a głęboka:

W id z ę  E le k trę  w raz z tow arzyszam i, 121 

W śró d  nich H e k to ra ,  także  Eneasza,  
C e z a ra  w zbroi z orlemi oczami;

Tam  jes t Kamilla, Pentezyla  S ta rsza  124 

Po drugiej stronie; króla też Latyna  
Z córką Law inją widzi grupa nasza.

szu 2), P rozerp in ie  3) zbliżał się bardzo do po jęć c h rz e ­
śc i jańskich. N astępn ie  Lukanus nap isa ł ,,Farsalę“ , po e ­
mat, w k tó rym  opisuje zw yc ięs tw o  C eza ra  nad Pompeju- 
szem, os ta tn im  strasznym wrogiem idei cesa rs tw a . Z tym i 
wszystk im i łączy  się jako m is trz  W irg il jusz, ponieważ 
on na j lepie j, na jg łęb ie j i na jszczy tn ie j  po ją ł obow iązek 
Monarchy, Im pera tora  i w duchu w ieszczym, proroczym, 
po łączy ł  tę  ideę ce sa rs tw a  z Kró les tw em  Chrystusa, 
z Kośc io łem. E. Ruth.

92. Słusznie w ich stówie zwrócony. Patrz w. 80. W s ło ­
wach: „U c z c i jc ie  zaraz na jwyższego w ieszcza“ , zw ró co ­
nych do W irg il jusza  idącego obok Dantego, zaw ie ra  się 
przyznanie Dantemu ty tu łu  poety . ,,Słuszn ie11 ponieważ 
wszyscy ludzie powinni mieć we czci mądrość w ieszczów, 
k tó ra  ta k  czę s to  w św iec ie  je s t  lekceważona i pon ie ­
wierana. Być może, chc ia ł tu  także  Dante wyraz ić , że 
między tym i największymi poe tam i nie było żadnej za­
zdrości, choc iaż jednakow ą sz tukę uprawiali, że w za jem ­
nie się szanow al i  i czcili , i to  może właśnie uważał 
Poeta za godne pochwały. Bi.

95. Z królem poezji, z Homerem, który je s t  księciem 
poezji epicznej, ponad w szys tk ie  inne w zn ios łośc ią  swą 
góru jące j.  L.

97. Te gdy sią z sobą wnet porozumiały. Duchy te, to  
je s t  W irg il jusza, Homera, H oracego, Owid jusza i Luka- 
na, gdy się między sobą porozum ia ły  co do osoby Dan-

kra], ludność miejscowa nie przyjęła ich, ty lko Filemon z żoną swą  
Baucisą przyjęli ich w gościnę, nie wiedząc, że goście ci są b o g a ­
mi. Jowisz, spuszczając potop na Frygję. zamienił chatę  tych dwoj­
ga małżonków w świątynię. Małżonkowie prosili, żeby mogli w tej  
świątyni służyć bóstwu i żeby jedno z nich bez drugiego nie umar­
ło. Gdy doszli do późnej starości, Baucis stała  się lipą, a Filemon 
dębem. Imiona tych małżonków są symbolem miłości małżeńskiej.

2) O Orfeuszu patrz niżej komentarz do 14-0 w.
3) Prozerpina, królowa piekieł, żona Plutona, który ją  porwał,

ako córkę Jowisza i Cerery. Dziećmi jej były Furje.

tego, jego ducha  w ieszczego  i g łębok ie j w iedzy, uczc i ły  
go pozdrow ien iam i. Ls.

99. A mistrz mój rad był, w oryg. sorrisc -  uśm iechną ł 
się z zadowolen ia , ponieważ rad był, że jego  uczeń zo­
s ta ł  uczczony. Ls.

114. Mówią nie często. J es t  cha rak te rys tyczną  cechą  
ludzi mądrych, k tó rzy  nie lubią dużo i częs to  mówić; 
p rzec iwn ie  — ludzie zarozumiali, próżni i n ieokrzesani 
zawsze gada ją . Bi.

120. Na ich sam widok radość ma głęboka. W oryg. jes t :  
Che d i vederli iii me słesso m’ esalto, — t o '  jes t:  chwalę 
się już z tem, że ich widzę — B. Inne kodeksy zamiast 

esalto, mają u ’ esalto (esulto) co znaczy: raduję się 
w sobie, że ich widzę. Buti.

121-123. W ew ną trz  tego w span ia łego grodu .P o e ta  w i ­
dzi tych w szys tk ich , k tórzy w spó łdz ia ła l i  przy budowie 
cesa rs tw a  Rzymskiego. A w ięc na jp ie rw  Elektrę, có rkę  
A t lan ty ,  k tó ra  z Jow isza  poczę ła  i po rodz i ła  Dardana, 
założycie la  m ias ta  Troi, skąd przyby ł  do W łoch Eneasz 
i dał p o czą tek  państwu Rzymskiemu.—Hektor, na jbardz ie j 
waleczny z pośród  wodzów Tro jańskich; był synem Pria- 
ma i mężem ko c h a ją c e j  go Andromachy; zab i ł  Patrokla, 
ale i sam zg iną ł z ręki Achil lesa. — Eneasz, za łożycie l 
państw a Rzymskiego (patrz wyż. „P iek." 1,74,kom.). — Ce­
zar Ju ljusz, za łożyc ie l cesa rs tw a  Rzymskiego (101-44 
przed Chr.), k tó ry  po podbiciu Galj i  i zw yc ięs tw ie  odnie- 
sionem nad Pompejuszem, swym rywalem , w b i tw ie  pod 
Farsalą zaw ładną ł Rzymem i za łoży ł ce sa rs tw o . Z orle­
mi oczami, w oryg. con g li occhi grifagni, z oczami krogul- 
czemi. to  je s t  czarnem i i b łyszczącemi. Sw eton jusz  po ­
w iada o Juljuszu Cezarze, że miał oczy  czarne i żywe: 
,.Nigris vege t isque  oculis“ . Lks.

124-126. Kamilla, córka króla W o lsków  M etaba,pad ła  w a l ­
cząc o Lacjum, o państwo Łacińskie („P iek ło "  1,108). — Pen- 
tezylea, k ró low a  Amazonek, w a lczy ła  pod T ro ją  po s t ro ­
nie T ro jańczyków  i tam poległa, zab ita  przez Achil lesa.
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W id z ę  Brutusa, co w ygnał T arkw ina; 127 

Lukrecję , Julję, M a rc ję ,  Kornelinę.
N a  osobności w idzę Sa ladyna.

P o tem , gdy w zrok mój zw ró cę  na wyżynę, 130 

M istrza  tych widzę, co m ądrość  kochają,  
W ś ró d  filozofów jak  o jc a  z rodziną:

Latyn, Latinus, król Lacjum. -  Lawinja, có rka  Latyna, jako 
t r z e c ia  żona Eneasza w n ios ła  Eneaszow i w posagu pa ­
n o w a n ie  nad Europą (De M onarch ia  II § 3). Lks.

127-128. Brutus, który uwoln ił Rzym od tyranów.— Tar- 
Jcwin, Tarkw in jusz Pyszny (Tarqu in ius superbus) 7-y król 
Rzymski (534-509 przed Chr.), k tó ry  zos ta ł  pozbawiony 
tronu  przez Brutusa. — Lukrecja, małżonka Tarkwin jusza 
fKollatyna, zgw ałcona przez S eks tusa , syna Tarkwinjusza 
Pysznego, odebra ła  sobie życie. W sku tek  tego Brutus 
w raz z Tarkw in juszem  Kolla tynem, mężem Lukrecji,  po­
w s ta l i  i obalil i  panowanie T a rkw in jusza  Pysznego, p rzy­
w ra c a ją c  republikę. — Julja, c ó rka  Ju ljusza Cezara i żo- 
•na Pompejusza (um. 55 p. Chr.) — Marcja, żona Katona 
U tyck iego ,  k tó ry  odebra ł sob ie  życie, kiedy Juljusz C e ­
zar odn iós ł os ta teczne  zw yc ięs tw o  nad republiką. — Kor- 
jielina, w ła ś c iw ie  Kornelja, có rka  S cyp iona A frykańsk ie ­
go, żona Tyberjusza Sempron jusza Grakcha, matka s łyn ­
nych w h is to r j i  Grakchów: Tyberjusza  i Kajusa, k tórzy 
za zachę tą  swej matki Kornelj i  w yw o ła l i  rozruchy w Rzy­
mie p rzec iw ko  nadużyciom ze s trony  a rys tok rac j i  i obaj 
s t ra c i l i  życie w w a lce  o re fo rm ę  spo łeczną  i podn ies ie ­
nie z upadku średnich i najn iższych w a rs tw  obyw a te l­
s tw a  rzymskiego. W szys tk ie  w ięc  wyżej wymienione ko­
b ie ty  są p rzeds taw ic ie lkam i cnó t,  jakiemi ozdobiony by ł 
-niegdyś w ie lk i naród Państwa Rzymskiego. B. C.

129. Na osobności widzę Saladyna. W prow adza  także  
D a n te  su ł tana  Syrj i  i Egiptu, Sa ladyna (1137-1193), cz ło ­
w ieka  w ie lk iego  męstwa i n iezwyk le  sz lachetnego cha­
rak te ru . W span ia łom yś lność  tego  su ł tana  budziła  po­
dziw ogólny, zw łaszcza w jego  stosunku do Chrześc ijan  
po odniesionem przez niego z w y c ię s tw ie  pod Tyberjadą  
i po odebraniu C hrześc ijanom  Jerozo l im y. „N a  osobnośc i14 
w idz ia ł Dante Saladyna, ponieważ nie miał ten su łtan 
ziomków, z k tórym i mógłby rozm aw iać . Bi. Lks.

131. Mistrza tych widzę..., to  je s t  A rys to te lesa . A ry s to ­
te le s  by ł uważany w średn iow ieczu za przewodnika 
w szys tk ich  szkół i kierunków f i lozo ficznych. Dla Dantego 
j e s t  on doktorem niepokonalnym i n iewzruszonym we 
wszys tk ich  kw estjach , k tó re  się nie odnoszą do teo log ji . 
D la tego  w „B ie s ia d z ie 44 (C onv ito ) IV, 6, nazywa go „m i­
s trzem i przewodnik iem ludzk iego rozumu i jego naukę 
należy p o czy tyw ać  jako op in ję  kato l icką.44 Ponieważ 
wed ług  Dantego prawdziwa f i lo zo f ja  obejmuje wsze lką  
wiedzę, naturalnym rozumem os iąga lną  — moralną, przy­
ro d n iczą  i metafizyczną, p rze to  woko ło  A rys to te lesa  
grupują się trzy  rodzaje mężów: f i lozo fów , badaczy p rzy­
rody i praktycznych m eta f izyków  czyli w yprowadza jących 
ogólne wnioski i zasady z w iedzy  przyrodniczej. Sam 
A rys to te les  (384-322 przed Chr.), S ta g iry ta  z Macedonji,  
p rzez  la t  17 s łucha ł nauk P la tona, bada jąc  przytem p rzy­
rodę . Był nauczycielem A leksand ra  W ielk iego. Dzieła 
A rys to te le sa  obejmują praw ie ca ły  obszar współczesnej 
mu w iedzy. Logika A ry s to te le s a  i jego  badania fi lozo-

W szyscy go w ielbią, wszyscy podziw ia ją . 133 
Tam  S o k ra te s a  w idzę  i P latona,
Którzy tuż obok niego zas iad a ją .

I Dem okryta , co  św iat rodzi z łona 136 
Trafu. D jogena , Em pedokla , Ta la ,  
A naksagora , H rak lida, Zenona;

f iczne  odnośnie do p ie rwsze j p rzyczyny bytu s tanow ią  
n ienaruszalny punk t w y jś c ia  wszelk ie j w iedzy f i lo zo f ic z ­
nej i rozumowania. Lks.

134. Sokrates. Z nakom ity  f i lozo f g reck i  (468-399 przed 
Chr.) syn rzeźb ia rza  Sofronika. Nie nap isa ł  żadnego dzie­
ła, ale m etodą  jego  w yk ładów  była rozm owa, konw ersa­
c ja . Tam się zaw sze  znajdował, gdzie było dużo ludzi, 
i z każdej sposobnośc i korzysta ł, aby ich nauczać. Jego 
f i lo zo f ia  po lega ła  nie na budowaniu system ów, ty lko  na 
ksz ta łcen iu  ins tynk tów  ludzkich tak ich , jakiemi one są. 
Pięknie dow odz i ł  S ok ra tes  o n ieśm ie r te lnośc i  duszy,
o mądrości i s łon e czno śc i  Boga. Oskarżony o bezboż­
ność , zos ta ł  skazany na śm ierć  przez w yp ic ie  cykuty, 
k tó rą  też ze s to icyzm em  wypił. Uczeń jego  Platon p rz e ­
kaza ł jego naukę uczniom w dia logach. N a jw iększy  na­
c isk  k ład ł  S o k ra te s  na po trzebę  poznania  swych obo­
w ią z k ó w .— Platon, na js ław n ie jszy  f i lo zo f  s ta roży tne j  G re ­
c j i  i na jg łębszy ze wszys tk ich  m yś l ic ie l i  g reck ich  obok 
swego ucznia A rys to te le sa .  Urodził  s ię 429 roku przed 
C hrystusem , jako  po tom ek sz lachetne j i zamożnej rodz i­
ny (w A tenach). Od 20 roku sw ego życ ia  by ł  przy boku 
sw ego m istrza S o k ra te sa  i nie opuszcza ł go przez 9 la t  
aż do jego śm ierc i.  M orders tw o  sądow e, dokonane na 
jego mistrzu, u tw ie rdz i ło  w nim w s t rę t  do rządów dem o­
k ra tycznych . Zmuszony opuśc ić  A teny, baw ił  jak iś  czas 
przy Euklidesie w Megarze , gdzie s ta ra ł  s ię  wn iknąć 
w myśl zasadn iczą  nauki Pythagorasa. O dbyw a ł l iczne 
podróże. Przez Lacedem ończyków  sprzedany  był naw et 
za niewolnika, ale wykupiony w 40 roku życ ia  po w ró c i ł  
do Aten i tu  za bramami m iasta  rozpoczą ł swój zawód 
nauczycielsk i w budynku, zwanym akademją. F ilozofja  
P latona do tyczy  g łówn ie  dialektyki, f izyki i etyki. Platon 
w f i lozo f j i  swej zawsze szuka tego, co niezmienne, to 
je s t  Boga i życ ia  w iecznego. Dążność umysłu naszego 
do wyższego ś w ia ta  duchowego przyp isu je  on w spo ­
mnieniom daw nego naszego bytu duchowego (anamnesis), 
zaś dążenia naszego ducha do wyższego św ia ta  ducho ­
w ego  nazywa na tchn ioną miłością, k tó rą  porywa nas do 
s ieb ie  Prawda W ieku is ta . F ilozofja  jego  poczy tyw ana  
je s t  za na jbardz ie j zb liżoną do ch rześc i jańsk ie j.  Umarł 
384  roku przed Chr., ma jąc la t  80, podczas uczty w e ­
se lnej. Lks.

136-138. Demokryt u rodz i ł  się w 470 r. przed Chr. w T ra -  
cji, w m. A bderita , gdzie pos iada ł o lbrzymi majątek, k tó ­
ry rozda ł między brac i,  a sobie zos taw i ł  n ieznaczną część  
ty lko. P odróżow a ł w ie le , s łucha ł S o k ra te sa  i Anaksago- 
rasa, zbadał f izykę, medycynę, geom etr ję ,  nauki p rzy­
rodnicze, as tronom ję , l i te ra tu rę ,  w ym owę i sz tuk i piękne. 
Jego teo r ja  p ie rw ias tków , a tomów, ruchu i niezliczonego 
m nóstwa św ia tó w  odpow iada  w zupełnośc i dzisie jszej 
nauce; tw ie rdz i ł ,  że wszys tko  je s t  dziełem, przypadku, 
tra fu , nie oddz ie la  je d n a k  Boga o d ; natury. Mora lność 
jego  i m ądrość  były  ta k  wielk ie, że w spó łobyw a te le  o f ia ­
row a li  mu w ładzę  na jwyższą, lecz je j  nie przy ją ł.  „S z c z ę ­
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W id z ę  też  tego, który w ie d zę  scala, 139 

Dioskoryda, mówię; O rfeusza ,
Tuljusza, Lina, S enekę  morała,

ście, maw ia ł on, zależy na pokoju, k tó ry  nam da je  cno- 
ta .“  „P raw a , s tanow ione dla w szys tk ich , wszystk im  w o l­
ność d aw ać  powinny." „W o ln o ś ć  zaś, mawiał, je s t  p ra ­
wem czyn ien ia  tego, co nikomu szkodzić nie może.“  Do­
żył 109 roku życia.

Diogen, Diogenes, f i lozo f g reck i  (404-323 przed Chr.). 
Tw órca  szkoły f i lozo ficznej ta k  zwanych cyników, k tó rzy 
nauczali , że c n o ta  stanow i dobro  najwyższe, a w szy s t ­
ko, co nie j e s t  cnotą, je s t  rzeczą  obojętną, ani złą ani 
dobrą. C z łow iek  powinien mieć jaknajmnie j potrzeb, p ro ­
wadzić życ ie  na jpros tsze . Rozkosz, majątek, p iękność  
prowadzi do złego, w iąc należy tych  rzeczy unikać. Sam 
D iogenes m ieszkał w beczce  i miał ty lko p łaszcz, w orek  
i kubek drew n iany . Dziś cynikami zowią n ies łusznie 
tych, k tó rzy  sie z niczem i z nikim nie liczą.

Empedokl, Empedokles, znakom ity  f i lozo f i medyk, po­
chodzący z Sycy lj i  (Agrigent). Ży ł  w V wieku przed C hry ­
stusem P. S łyną ł ze zna jom ośc i fizyki, w skutek czego 
poczy tyw ano go za czarodz ie ja  i maga.

Tal, Thales z Miletu, s łynny f i lo zo f  grecki. Żył w V I I  w. 
przed Chr., zaliczony do grona  siedmiu M ędrców  (Tha­
les, Bias, Chylon, Klebulos, Peryander, P it takus i So­
lon).

Anaksagor, Anaxagoras, jeden z najznakomitszych f i ­
lozofów szkoły jońskie j, o jc iec  f i lozo fj i  a t tyck ie j  i tw ó r ­
ca nowego poglądu na św ia t  i przyrodę, z k tó rego  b e z ­
pośrednio w yros ła  f i lozo fja  S ok ra tesa  i P latona o je d y ­
nym Bogu, początku s tw orzen ia . Urodzony w 500 roku 
przed Chrystusem , odziedziczywszy znaczny majątek, 
podarował go krewnym, żeby s ta ran iem  o rzeczy ziem­
skie nie k repow ać ducha ła knącego  prawdy w ie k u is te 1. 
Zwiedziwszy Egip t i Azje, A naksagoras  osiadł w A te ­
nach, gdzie na jw ięks i ludzie jego  epoki: Eurypides, Pe- 
rykles, Tucydydes i inni, zac iągnę li  s ią do, jego  szkoły. 
A naksagoras je s t  tw ó rcą  te o r j i  o odw iecznej materj i  
i o p ie rwsze j bezwzględnej p rzyczyn ie  ducha, k tó rą  je s t  
Duch bezwzględnie  doskonały. Duch ten je s t  początk iem  
i dusz ludzkich, przenika i o ta c z a  ca ły  w szechśw ia t. 
W naukach przyrodn iczych Anaksagoras  p ie rw szy  po­
znaje p zyczyny zaćmienia s łońca  i księżyca. Oskarżony
o bezbożność ledw ie uniknął kary śm ierc i.  Umarł w 428 r. 
przed Chr.

Heraklid, Heraklides, f i lo zo f  i h is to ryk  grecki, rodem 
z Herakle i nad morzem Czarnem, zwany s tąd Ponckim. 
Żył w IV w. przed Chr. Dowodził, że z iemia obraca  sie 
naokoło swe j osi, .ą- f irmament n ieb iesk i stoi.

Zenon (ur. 500  r. przed Chrystusem'), byt uczniem za­
łożonej przez Xenofonesa szko ły  e lea tyck ie j.  Przypisują 
mu udoskonalen ie  dia^ektyki. Mąż sz lachetny, pe łen  za­
pału i m i łośc i  d la ojczyzny. Gdy przeds ięwzięc ie  jego 
oswobodzenia  Ele i z pod ja rzm a  ty rana  N earcha nie od­
niosło pomyślnego skutku, zniósł wszelk ie m ęczarn ie  
z n iezwykłą s ta ło śc ią  i w y trw a łośc ią .  Według podania 
miał być  zgruchotanym w s tep ie . Lks.

140. Dioskoryd, Dioskorydes (Padonius), lekarz, u rodzo­
ny w Anezarba (C esarea  Augusta), w Cylicji . Ży ł za cza ­
sów Nerona; zos taw i ł  godne uwagi dzieło lekarsk ie  „M a ­
te r ia  m ed ica14. Prawie do po łowy XII w. Dioskorydes c ie ­

Evklida m iercę, i Pto lom eusza, 
H ip o k ra te s a , Ibn-Sina, G a ljena ,  
A w erroesa  od kom entarjusza.

szył sią w Europ ie  n iezachw ianą pow agą w bo tan ice  
i nauce o lekars tw ach , k tó rą  do tąd  u Turków  i M aurów  
zatrzymał.

Orfeusz, p o s ta ć  mito logiczna, syn k ró la  T rac j i  Oea- 
gra  i Muzy Ka ljopy, a według innych — Apoli ina i Klio, 
był na jw iększym muzykiem w s ta roży tnośc i .  B ra ł  udzia ł 
w w ypraw ie  A rgonau tów  i zw iedz i ł  Egipt. Jego muzyka 
była tak  zachw yca jąca , że dzik ie zw ie rzę ta  przybiegały 
do jego s tóp  i s łucha ły  je j. Żona jego, Eurydyka, uką­
szona zos ta ła  przez żmije w dniu swego wese la  i umar­
ła; O rfeusz zs tą p i ł  do p iek ie ł i tak  zachw yc i ł  swo ją  mu­
zyką p iek ie lne  duchy, że mu zw ró c i ły  jego żonę, ale pod 
warunkiem, żeby w ychodząc z nią z p iek ła , nie og ląda ł 
się. Orfeusz nie dope łn i ł  tego warunku i s t ra c i ł  Eurydy­
ką na zawsze. S ta ł  sie następn ie  c ieniem, k tó ry  bachan t- 
ki rozszarpa ły . Lks.

141. Tuljusz, Marek Tuljusz Cycero , w ie lk i  mówca, p i ­
sarz i f i lozo f rzymski (106-43 przed Chr.). Z przekonań 
republikanin, w yk ry ł  spisek Katyliny, za co ojcem o jczy ­
zny z o s ta ł  nazwany. W śród zamieszek i wojen dom ow ych 
Cycero  pod leg ł p rześ ladowaniu  i zosta ł skazany na w y ­
gnanie, a potem znowu przyw o łany  do o jczyzny; gdy 
zw alcza ł am bitne  dążenia  w ie lk ich  mążów Rzymu, z o s ta ł  
zamordowany przez s iepaczy jednego  z nich, An ton ju - 
sza. Dzieła jego  są wzorem k rasom ów cze j logiki.

Lin, Linus, tebańczyk, mistrz gry na lirze i poeta  re l i ­
gijny. Inne kodeksy mają Livio  zam ias t Lino.  Liwjusz T y ­
tus, jeden z na jznakom itszych h is to rykó w  rzymskich (ur. 
59 r. przed Chrystusem, umarł 17 r. po Chr.), pos iada ł 
w szechstronne wykszta łcen ie , za jm ow a ł sie re to ryką  i f i- 
lozofją . G łownem jednak jego dziełem je s t  znakomita 
„H is to r ja  Rzymska11, obe jm ująca p rzec iąg  czasu od za­
łożenia  Rzymu (753 r. przed Chr.) do roku 10 p rzedC hry -  
stusem Panem.

Seneka Lucjusz — znakomity f i lo zo f  rzymski i mora li­
s ta  (2-67 po Chr.), nauczyciel Nerona, skazany przez 
niego na śm ierć . Pozostaw ił  w ie ie  dz ie ł  f i lozo f iczno-m o- 
ralnych. Lks.

1+2. Evklida miercę. Euklides geom etra , czyli m ie rca  
ziemi, żył w A leksandr j i  (328-283 przed Chr.) na dw orze  
Ptolomeusza Lag ;. Z eb ra ł  w szys tk ie  za jego czasów zna­
ne prawdy m atem atyczne , rozw iną ł je, uporządkow a ł 
i udowodnił. Uważany je s t  za tw ó rc ę  geometrj i .

Ptolomeusz K laudjusz — najznakom itszy geograf, a s t ro ­
nom i m a tem a tyk  s ta roży tnośc i .  Żył w II w. po C h rys tu ­
sie. w A leksandrj i .  O p isa ł  ziemie, badał je j s tosunek  do 
słońca, ks iężyca  i innych c ia ł  n iebieskich; op isa ł ich od ­
leg łość od s iebie, w ie lkość  itd. Jego te o r ja  układu ś w ia ­
ta  okazała  s ie  mylną, ale p rze trw a ła  aż do Kopernika. 
Badał też  różne z jaw iska  przyrody. N azywany był nau­
czycielem ca łe j  ludzkości, Lks.

143-144. Hipokrałes, Grek z wyspy Kos, na js ław nie jszy 
lekarz greck i,  zwany ojcem medycyny (460-377 przed Chr.). 
Kiedy w o jska  Arta rkserksesa  były dz ies ią tkow ane  przez 
epidemje, w ezwany na ratunek K ip o k ra te s  odrzuci ł  o f ia ­
rowaną mu w ie lką  sumę pieniędzy, ośw iadcza jąc , że ho ­
nor mu nie pozw ala  wspomagać n iep rzy jac ió ł  ojczyzny.

Lks.
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O  wszystkich prawić nie m ogę, bo te m a  145 
Długie  mi na to w ca le  nie pozwala,
G dyż i do tego c zęs to k ro ć  słów niema.

Tegoż imienia by ł Hipokrates z Chios, matematyk g re c ­
ki, k tó ry  żył w V wieku przed Chr. w A tenach. N ap isa ł 
p ierwszy podręczn ik  geometrj i .  Obliczy ł pow ierzchnię  f i ­
gury, za w a r te j  między dwoma łukami kołowemi, zw ane j 
od niego „ks iężycem  H ipok ra tesa " .

Ibn-Sina, zwany Ar/cenna. C a łe  jego  nazwisko brzmi: 
Abu-A li-Hussein-Ibn-Kali- Ibn-S ina. S ławny fi lozo f i le ­
karz arabski. Urodził  się w 980  r. w Afszamie, m ieście  
należącem do Szyrazu, k tó rego  o jc ie c  jego był gube rna ­
torem. Ułożył p'an trak ta tu  m e ta f izyk i  i p ierwszą część  
tak  zwanych ,,Kanonów", k tó rych  w Europie w ciągu 
6-ciu w ieków trzymano się po szkołach. Aw icenna  był 
jednym z najznakomitszych ludzi na Wschodzie. Dzie ła j e ­
go obejmują cały  obszar wiedzy mu w spó łczesne j. O prócz  
t ra k ta tu  f i lozo f j i  pod ty tu łem  ,,Aduisz Fe lasysz" i dzieł 
lekarskich, je s t  autorem wielu pism o chemji, fizyce, mi- 
nara logji i muzyce. Umarł 1037 r.

Gal jen, Gall ienus z Pergamu, znakomity anatom g re c ­
ki (131-201 przed Chr.), k tó re g o  m etoda  leczenia by ła  
częs tok roć  odmienna od m e tody  H ipokratesa.

Awerroes, w łaśc iw ie  Abu-Walid-Mohamed-Eben-Roszd, 
fi lozof,' lekarz i matematyk arabsk i.  Urodził się w K or-  
dobie, w H iszpanji (1140); o jc iec  jego był sędz ią  
i w ie lkim muftym. A w erroes  uważał A rys to te lesa  za naj­
większego fi lozofa; p rze t łom aczy ł  i ob jaśni ł  jego dz ie ła  
z w ie lką e rudyc ją  i t ra fnośc ią .  Kom entarze  A w e r ro e sa  
zos ta ły  ogłoszone po łac in ie  w 11 tomach (W enec ja  
1560 r.). A w erroes  je s t  także autorem  systemu leka rsk ie ­
go. F ilozo fja  Awerroesa w w ieku XIII w Koście le g ra ła  
w ie lką  rolę. Umarł w 1206 r. Lks

O Astrologji.
W spó łczesna  Dantemu w iedza  as tronom iczna  zw iąza ­

na by ła  z astro log ją , czyli z ta je m n iczą  nauką o w p ływ ie  
gwiazd na życie człowieka. Dante był dalekim od w ia ry  
w b łędne te o r je  astro logów, jednak  z niemi l iczyć się 
musiał i niekiedy w swym Poemacie posługuje się p o ję ­
ciami as tro logów  do wyrażenia  wyższych idei. D latego 
podajemy tu  n iektóre w iadom ości do tyczące  as trc log j i ,  
w y ję te  z encyklopedji .

W ed ług  Astro log j i ,  w szystk ie  c ia ła  niebieskie s tw o rzo ­
ne zosta ły  w związku z cz łow iek iem  i kulą ziemską, a sko­
ro miały zw iązek z niemi, musiały wp ływ  swój [wyw ierać 
na ca ły  rodzaj ludzki i oddzie lne jego indywidua. P raw a 
astro log j i,  uważane jako w yp row adzone  ze stanu rzeczy, 
były w is toc ie  zupełnie dowolne; l iczba ich, w początku 
bardzo ograniczona, w nas tępnym  czas ie  znacznie się 
pow iększyła, gdyż każdy niema!, as tro log ją ,  się zajmujący 
dodaw a ł do dawnie jszych p rzez s iebie wymyślone p ra ­
widła. Według po jęć as tro logów , każdy członek c ia ła

Poszóstny zesp ó ł na d w a  się rozdziela: 143 
Z  teg o  za c is za  mądry W ó d z  mi zleci 
Inną iść drogą , tam  gdzie  ję k ó w  wiela.

I tam  w chodzim y,gdzie  już nic nie świeci.

ludzkiego za leża ł  od jak ie jś  p lanety . Ś w ia t  ca ły  i p o je ­
dyncze pańs tw a  z o s ta w a ły  pod wp ływem  kor.ste lacyj. 
A lb e r t  W ie lk i  w  sw o ich  * zadziwiających sekretach" p rz y ­
wodzi, że Sa tu rn  panu je  nad życiem, naukami, budynka ­
mi; honor, życzenia , bogac tw a , c z y s to ś ć  odzieży zależą 
od Jowisza; Mars rządzi wojną, w ięz ien iam i, n ienaw iśc ią- 
s łońce  z lewa na ludzi prom ieniami swemi dośw iadczen ie , 
szczęśc ie , zyski, sukces je ; Wenus rozdaje  przyjaźń 
i miłość; Merkury  zsy ła  choroby, s t ra ty  i długi, on k ie ru ­
ją  handlem i panu je  nad postrachem ; Ks iężyc  rządzi ra ­
nami, snami i k radz ieżam i. Dnie, ko lo ry , metale, rów n ież  
pod lega ją  p lanetom . S łońce je s t  dob roczynne  i ła skaw e ; 
Saturn  ponury i zimny; Jow isz um iarkow any i" dobro t l iwy ; 
Mars popędliwy; W e n e ra  przychylna; Merkury n iesta ły ; 
K s iężyc  m elancho liczny. K ons te lac je  rów n ież  mają złe 
lub dobre przym ioty . A s tro logow ie  w łasność  domów s łoń- 
ca  uważali za jedną  z na jważn ie jszych ta jem n ic  ich nau­
ki. Dla o trzym an ia  tych  domów dzieli li  św ia t na cz ta ry  
czę śc i  za pom ocą ta k  zwanych przez nich punktów ką­
tow ych : wschód s łońca , środek nieba, zachód i dó ł n ie­
ba; dz ie ląc każdą z tych  częśc i na trzy , o trzym ywali  tak  
zwane dw anaśc ie  domów s łońca. Lecz w łasnośc i  tych  
domów były rozm a ite  u różnych narodów , a nawet zda­
nia au to rów  jednego  narodu różn i ły  się o nich. P to lo -  
meusz i H e l jodo r by li z sobą pod tym względem w zu­
pełnej sprzecznośc i;  Grecy, Egipc jan ie , A rabow ie, ró ż ­
nie o nich trzymali. C zynnośc ią  na jważn ie jszą  i na jczę ­
śc ie j przez a s t ro lo g ó w  używaną było w yc iągan ie  horo­
skopu. W c iągu w ieku szesnastego as tro lo g ja  d o ­
sz ła  do na jwyższego  sw ego rozw in ięc ia ; p rzy ję ła  mnó­
stw o  znaków począ tku  wschodniego, k tó re  s tanow iły  ja k ­
by a l fabe t szczegó lnego  języka, k tó rego  poznanie w y­
magało długie j i g łębok ie j nauki. Z o s ta ć  w ięc  astro log iem 
n ie ła twą było rzeczą, lecz w szystk ie  pośw ięcen ia , d la 
do jśc ia  do celu ponoszone, hojnie się w ynagradza ły  
ogromnym w pływ em , k tó ry  ci ludzie w yw ie ra l i  we w szys t­
kich czasach, w k tó rych  as tro log ja  była uprawianą, 
a k tó rych  koniec n iew ie le  od nas odległy. Pomiędzy s ta ­
rożytnymi na jbardz ie j uksz ta łcen i i na js ław nie js i  mężo­
wie, ja k  Krassus, Pompejusz, Cezar, pok łada l i  w ie lką  
w ia rę  w przepow iedn iach  astro logów. W czasach now ­
szych Karol V, Mądrym zwany, ta k  da lece zamiłowany 
by ł w astro log j i ,  że za łoży ł  kolegjum, w k tó rem  ta  nau­
ka publicznie by ła  w yk ładana, i największemi dobrodz ie j­
stwami obsypa ł sw ego  najwyższego lekarza  i as tro loga  
Gervais C hre tien ’a. Pap ież Urban V bullą  za tw ie rd z i ł  p o ­
s tanow ien ie  K aro la  i w y łą c z y ł  z K o ś c io ła  każdego, kto- 
by ośmieli ł  się usunąć z tego  ko legjum ja ką  ks iążkę lub 
narzędzie, s łużące do operacy j  as tro log icznych . Maciej 
Korwin, król w ęg iersk i,  nic nie p rzeds ięb ra ł ,  nie zas ię­
gnąwszy porady a s tro logów ; Ludwik S fo rza , książę Me- 
djo lanu, i papież P aw e ł słuchali także  ich zdania. Lks.
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rU wejścia do drugiegioPkręgii Piekła, dokąd odeszli Poeci, 
tarasie tego kręgu widzą Poeci dusze rozpustne, wciąż chwytane 
je Franczeskę z Rimini, która mu opowiada swoją nieśzczęśMwą

Zszed łem  w ię c  na dół do drugiego koła, i 
Które, im m iejsca mniej tam  zajm owało,  
Tem  w ięce j bólu ,i jękó w  wywoła.

S iedzia ł tam  lyiinos,w zęb a ch  mu zgrzytało, 4 

B ada ł przy wejściu potęp ionych winy 
I tam posyłał, jak  go okręca ło .

M ówię, gdy dusza przez los nieszczęśliwy 7 

S tan ę ła  przed  nim i w szystko wyznała, 
W te d y  on, znaw ca  grzechów  sprawiedliwy,

W  znak, ja k a  kara  jej się należała, 10 
Tylekroć  ogon zwijał w ko ło  siebie,
W  które chciał piekło, by się zapadała .

W c ią ż  przed  nim staje tych dusz bardzo wie-  
J e d n a p o d ru g ie j  p rzych o d ząd o sąd u , [le, 13 

Mówią, słuchają, i p iek ło  je  grzebie.

„A ty tu poco  do boleści grodu?" 16 

Z aw o ła ł  Minos na mnie w ch o d ząceg o ,  
N iech a ją c  w ażne czynności urzędu:

4-6. Minos, pos tać  nawpół m ito log iczna, syn Jow isza 
i Europy, król i zakonodaw ca K re ty , cz łow iek  srog ie j 
sp raw ied l iw ośc i,  którego poec i zrobili  sędzią w piekle 
razem z Eakiem i Radamanten. V olpi.~Dante czyni z n ie­
go pos tać  demona, w k tóre j p rzeds taw ione  są dwa ob ra ­
zy W irg il jusza: M inosa i Radamanta.— W zębach mu zgrzy­
tało: z gniewu. T.—l tam posyłał, jak go okręcało. Dante w y ja ­
śnia niżej to  powiedzenie , że do tego  kręgu P iek ła  po­
sy ła ł Minos osądzone dusze, ile razy ogonem się okręc i ł,  
uderzając się nim.

7. Gdy dusza przez los nieszczęśliwy, w oryg. anima mai
nata, dusza źle urodzona; to  je s t  taka , o k tóre jby trzeba
było pow iedz ieć, że lepiejby je j  było, gdyby się nie na­
rodziła, C.

11-12. Tylekroć ogon zwijał wkoło siebie i td. Demon ty le  ra ­
zy uderza ł s iebie ogonem, o k rę ca ją c  się nim, do którego
kręgu P iek ła chcia ł, aby dusza w pada ła . Jak lew w śc iek ły  
z gniewu bije siebie ogonem po bokach, tak  i ten de ­
mon. k tó rego  okrutny gniew opisany je s t  niżej. „P ie k ło 14
XXVII, 124. — W które chciał piekło, w k tóry krąg Piekła. 
Piekło miało 9 k ręgów  w ksz ta łc ie  am f itea trów . L. — Siła 
wyższa, ta  sama, k tó ra  da ła  M inosowi moc sądzenia, 
wykonywała wyrok, spycha jąc  duszę na miejsce je j w y ­
znaczone. „P ie k ło 11 XIII i „C z y ś c ie c 11 XXV. T.

15. Mówią, słuchają. Mówią swe grzechy, a s łucha ją  
wyroku. T.

stoi Minos, który bada dusze i wskazuje' im stopień kary. Na 
są w w ir potężnego wichru, który niemi miota. Tu Dante znajdu- 

miłość.

P atrza j,gdz ie  wchodzisz,czy liczysznatego?i^> 
Niech cię nie łudzi wejście tu przestronne."
A W ó d z  mój: „Czem u tak krzyczysz na niego?

Nie broń mu w ejśc ia ,bo  jest p rzeznaczone, 22 
Minosie. Tak  chcą,tam  gdzie w szystkom ogąr 
W ię c e j  nie pytaj, kto w jeg o  obronie."

Zaczynam  słyszeć już nutę z łow rogą [ki 25 

Lam entów p iek ie ł,w ięc  zw racam  me kro- [gą. 
T am ,g d z iep łaczw ięk szy  znaczy ooleść sro-

W s ze d łe m  na m ie jsce ,gdzie  już mrok g łębo-  
C o  tam za  ryki! Jakby w c z a s ie  burzy [ki! 23 

W ich rem  był miotan ocean  szeroki.

Tornado p iek ie ł ze w śc iek łośc ią  krąży, 31 

Porywa duchy i m iota wciąż niemi,
K ręc ąc  i t łukąc, nigdy się nie znuży.

A gdy je  rzuca  nad przepaśc is tem i 34 

P iek ie ł m iejscam i, w tedy wrzaski, p łacze, 
O ra z  lam enty razem  z bluźnierstwami.

16. Do boleści grodu, w oryg. doloroso ospisio, gospoda, 
p rzy tu łek  bo leśc i.

18. Niechając ważne, zaw iesza jąc  na chwilę. Ls.
20. Wejście przestronne. Aen. VI: „ P a te t  a tr i  ianua Di- 

t i s “ , o tw a r ta  je s t  brama okrutnego P lutona. — Mat. 7,13: 
„S ze roka  je s t  b ram a i p rzes tronna  je s t  droga, k tó ra  
wiedzie na za tracen ie .11 T.

22-23. Przeznaczone, t. j. Bóg chce, aby przez nie D an te  
przeszedł. — Tak chcą tam, gdzie wszystko mogą, te  same 
s łowa w ypow iedz ia ł  W irg ii jusz do Charona. ( „P ie k ło 11 IIL  
95-96.)

25. Nutę złowrogą, g łosy lam entów  i p łaczu. T.
28. Gdzie już mrok głęboki, w oryg. d ’ogni luce mutor 

gdzie w sze lk ie  św ia t ło  je s t  nieme, milczy, to  jes t ,  gdzie  
niema żadnych ś w ia te ł  n iebieskich.

31. Tornado, orkan, huragan, t rą b a  pow ie trzna , k tó ra  
porywa przedm io ty  i unosi je w górę.

34. A gdy je  rzuca itd . Duchy, po ryw ane i rzucane  
wichrem po ska łach  nad p rzepaśc iam i niższych, g łę b ­
szych, p iek ie ł, o baw ia jąc  się sp a ść  w nie, krzyczą i p ła ­
czą, a n a w e t  bluźnią Panu Bogu. Lecz Dante s ta n o w i 
prawo dla P iek ła  podstaw owe, według k tó rego  ani s za ­
tani, ani dusze po tęp ionych  ludzi nie mogą opuśc ić  p rz e ­
znaczonych d la  s ieb ie  kręgów Piekła, ale duchy te  i du­
sze muszą być  same własnem dośw iadczen iem  p rzeko ­
nane o tem  praw ie , aby takow ego nie us i łowa ły  p rz e -
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Piekło V. 4-6.

S ie d z ia ł  tam Minos, w zębach mu zgrzyta ło, 
B ada ł  przy wejściu potęp ionych winy,
I tam  posyła, jak go okręcało.
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Tornado  p iek ie ł  ze w śc iek łośc ią  krąży, 
P o ryw a  duchy i miota wciąż niemi, 
K rę c ą c  i t łukąc , nigdy się nie znuży.

Piekło V. 31-33.http://rcin.org.pl
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Ja zrozum iałem, że na te  ro zp ac ze  37

Są tu skazani, co g rzeszą  cieleśnie,
C o  żądz słuchali, nie rozumu raczej.

A jako  szpaki, gdy je s t  z im a w cześn ie , 40 

W c ią ż  prze la tu ją  gęstem i stadam i,
Tak  one duchy w c ią ż  ten  w ich er  niesie

Stąd tam , w dół, w górę, ca łem i w iekam i. 43 

Żad ną  nadzie ją  sią nie pokrzep ia ją ,
Ani przestank iem , ani te ż  ulgami.

A jak  żóraw ie  żałośnie śp iew ają , 46

Płynąc w pow ietrzu , w y c ią g n io n e w  sznurze, 
Tak w idzę, w górze z ję k ie m  nadc iąga ją

Cienie, niesione w s traszn e j te j  w ichurze. 49 

W ię c  pytam: „Mistrzu, ja k ie m i duszami 
T a  burza miota, m ęcząc  je  tam  w górze?“

kroczyć... Vellu te l lo  mniema, że krzyki te  i w rzask i  rozpo ­
czynają  sią z chwilą, kiedy dusze osądzone i pos łane  
przez Minosa znajdą sie na brzegu kręgu P iekła i z o s ta ­
ją porw ane przez on w icher sza lony. Tego samego zda­
nia są inni: Sco lar i  i Zani de ’ F e rran t i .  BI.

40. A jako szpaki, gdy jest zima wcześnie, to  je s t  w jes ien i, 
gdy zima nadchodzi, zb iera ją  się w s tada  i p rze la tu ją  tu 
i owdzie, go tu jąc  się do prze lo tu  w ciep le jsze kra je. B.

54. Była królową nad wielu ludami, W oryg. d i molte favelle , 
nad wielu językami. To Semiramida, k ró low a  Babilonu.

57. Aby jej hańba była tem zmazana. O W enerze  pisze 
Lak tanc jusz , że „w y d a ła s ie b ie  na rozpustę  b o g o w i  ludzi, 
k iedy rządz i ła  na Cyprze i w yna laz ła  za jęc ie  nierządu,który 
u p raw iać  kob ie tom nakazała, aby stąd tę  korzyść odn io ­
sła, że nie ona sama je s t  n ie rządn icą ."  To samo podanie  
je s t  o Semiramidzie. H istorja , zdaniem Blanc’a, tego fak tu  
nie po tw ie rdza ; t radyc ja  zaś mówi, że Semiramida chc ia ła  
mieć z synem stosunki i on ją  w łaśn ie  za to  zabił. K.

58-60. To S&miramis. Czytamy itd. W oryginale jes t :  Se- 
miramis, d i cni s i legge, che succedette a Nino, e fu  sua 
sposa, — „Semiramis, o k tó re j czy tam y (w h is torj i) , że 
nas tąp i ła  po Ninie i była jego  żoną.“  — Lecz w te j  cha ­
rak te rys tyce  Semiramidy niema nic tak iego , coby zd ra ­
dzało n ierząd i rozpustę. Lepiej w ięc  oddają myśl Dan­
tego, k tó ry  p rawdopodobn ie  cze rpa ł w iadomości o Se­
m iramidzie ze s łów Pawła Orozjusza, — inne, nie liczne 
w prawdzie , kodeksy, według k tó rych  powinno się c zy ta ć  
nie succedette— nastąp i ł,  a suger dette, to  jes t:  daw ała  ssać, 
czyli,że Semiram ida była  żoną tego, k tórego piersiami swe- 
mi karmiła, to  je s t  swego syna Nina, albo Ninia, k tóry miał 
tak ie  samo imię, jak  jego o jc ie c  Nin. Semiramida, jak g ło ­
si podanie, chcąc  zaw ładnąć  po mężu swoim Ninie ca- 
łem jego państwem, poś lub i ła  w łasnego  syna Nina, k tó ­
rego potem zabiła , ja k  pisze wzmiankowany wyżej Pa­
w e ł Orozjusz i nadto je szcze  Jus tyn . Żeby zaś czyn po­
ś lub ien ia  syna przez matkę uspraw ied l iw ić ,  wyda ła  p ra ­
wo, wed ług  k tó rego  syn może m ieć  matkę swą za żonę.

Tam, gdzie jest teraz Sułtana dziedzina, w oryg. tennela  
terra ,ch e’l Soldan corregge, — w ła d a  ziemią, k tórą Sułtan 
popraw ia(karc i) .Rozumieć na leży Babilon nad rzeką Eufra­
tem, albo ca łe  imperjum Asyry jsko-Bab ilońsk ie , k tórego 
to m ias to  było s to l icą, a k tó re  po tem  przeszło  pod w ładzę

—  „Ta pierw sza, k tó rąw id z isz tu  nad nami, 52 

Mistrz odp ow iada , co je s t  ta k  karana,
Była kró low ą nad wielu ludami.

W a d ą  rozpusty była tak  zw iązana, 55

Ż e  grzech nieczysty praw em  stanowiła, 
Aby jej hańba była tem  zm azana,

T o  Semiram is. Czytamy, że była 58

M ałżonką syna Nina, by w ład a ła  
Tam, gdzie jes t  te raz  S u łtana  dziedzina.

Druga zaś sobie życie odebra ła , 61

Złam aw szy prochom  Sycheusza  wiarę.
Tam  K leo p atra , co w nierządzie trwała."

He lenę w idzę, co nieszczęść nad miarę 64 

Była przyczyną. Tam  Achilles wielki,
C o  na śm ierć  walczył o A m o ra  sprawę.

muzułmanów,którzy swego w ładcę  nazyw a ją  sułtanem. Bi.
61. Druga zaś sobie życie odebrała. By ła  to  Didona, k tó ­

ra, porzucona przez Eneasza, zab i ła  się z rozpaczy po 
nim. Didona, p o s ta ć  legendarna, by ła  có rką  Bela, kró la  
Tyru, i s ios trą  kró la  syry jsk iego Pigmaljona. Mąż je j Sy- 
cheusz z o s ta ł  zab ity  przez Pigmaljona, a ona uciek ła  i za ło ­
ży ła  Kartag inę. Tę p o s ta ć  W irg i l jusz  obszern ie j opisał 
w swej „Ene idz ie", gdzie powiada, że zakocha ła  się ona 
w Eneaszu, k tó ry  jako  rozb itek  z pod Troi, d o s ta ł  się na 
brzeg Afryk i,gdzie  by ła  Didona,ale potem po rzuc i ł  ją ,zdąża ­
jąc  do Italj i, w sku tek  czego ona o d e b ra ła  sobie życie. Lks.

62. Złamawszy prochom Sycheusza wiarą, ponieważ od ­
da ła  się Eneaszowi, pomimo że ob ieca ła  mężowi swemu 
Sycheuszowi przed jego śmiercią, że nie wyjdz ie  już 
w ięce j  za nikogo. Bi.

63. Kleopatra, k ró low a  Egiptu, k tó ra  na jp ie rw  odda ła  
się Ju l juszow i C ezarow i, a potem Anton juszow i, jego  
w spó łzaw odn ikow i, lecz gdy ten pod Actium  poniós ł k lę­
skę, odeb ra ła  sob ie  życie, da jąc  się ukąs ić  żmii. Lks.

64. Heleną, żonę kró la  S party  Menelausa, k tó rą  po ­
rw a ł  Parys, co by ło  powodem przez 10 la t  t rw a jące j  
okru tne j wo jny T ro jańsk ie j.  Lks.

65-66. Tam Achilles wielki. Achil les, nazwany przez 
Dantego wie lk im, syn T e t isa  i Pelei, by ł kró lem Mirmido- 
nów i na js ław n ie jszym  z boha te rów  greck ich . U nieśm ier­
te ln iony  z o s ta ł  przez Homera w „U jadzie". Przy oblężeniu 
Troi zabił on H ek to ra , ale był ran iony w  p ię tę  s trza łą ,  
puszczoną przez Parysa, i umarł w sku tek  te j rany. Gdzie­
indziej bowiem, jak  g łosi mit, nie mógł być raniony, 
gdyż matka jego, k iedy był dz ieck iem, u jąwszy go za 
pięty, pogrąży ła  w rzece  S tyksie  i w sku te k  tego  ca łe  
c ia ło  jego s ta ło  s ię n iepod lega jącem  zranieniu, oprócz 
pięt, za k tó re  go m a tka  trzymała. Inny znów mit o nim 
głosi, źe by ł  karm iony mózgiem i szpik iem lwów, żeby 
był odważnym. Przem ien iony potem w kob ie tę ,  Ach il les 
w iód ł życie zn ie w ie śc ia łe  i rozw iąz łe  w ś ró d  n iew iast. 
Umarł, raniony w  p ię tę  s t rza łą  przez Parysa. Lks. — Co 
na śmierć walczył o Amora sprawą, W oryg. che eon Amore 
a lf in e  combatteo, w ie lk i  Achil les, k tó ry  do końca w a lczy ł  
z Amorem. — P ow iedz iane  je s t  obrazow o. Achil les bo­
w iem zakocha ł s ię  w  Poliksenie, s ios trze  Parysa, i by ł 
zab ity  w sposób zdradz ieck i  przez tegoż Parysa w św ią-
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58 P I E K Ł O

W id z ę  Parysa, T r is tana  i wszelki v
Rodzaj dusz, palcem  M istrza  mi w skazany,  
K tóre  w ytrac ił Am or on niewielki.

G dy  je słyszałem z imienia nazwane, 70 

Kobiety  d aw ne w raz z ich kochankam i,  
Litość mię zjęła, byłem ja k  zbłąkany.

W ię c  mówię:„Mistrzu,z d w iem a ja  duszami 73 

C hcia łbym  pom ówić, co razem  się wznoszą  
I w tej w ichurze zdają  się lżejszemi."

On do mnie mówi: „Gdy je  wichry zniosą 76 

Tu bliżej do nas, na miłość żywioną  
W  sercach ich poproś, a tuta j się sproszą."

G dy w ięc  je  zwrócił w icher w nasząstronę, 79 
Krzyknąłem  głośno: „Dusze zakochane,  
Z s tą p c ie  pom ów ić, jeśli w am  nie bronią."

I jak  gołęb ie , gruchaniem  zwabione, 82 

Z  rozw artem  skrzydłem w miłe gniazdo lecą, 
Z d ą ż a ją c  szybko, w łasną żądzą gnane,

T a k  one dusze z hufca Didy z lecą  85

N atych m ias t ku nam pop rzez  w ia tr  złośliwy: 
T a k a  moc se rc a  nad w o lą  człow ieczą.

„O dobry cz łecze , mężu litościwy, 88

Który odw iedzasz, mimo tych ciem ności,  
Nas, cośmy w w łasnej krwi legli nieżywi,

Gdyby Król św ia ta  był ku nam m iłościw , 91 
Błagalibyśmy o pokój dla c ieb ie ,
Ż e  byłeś na nasz w ystępek litościw .

C o  chcesz ty w iedzieć i mówić od siebie, 94 
Będziem  cię słuchać i mówić będziem y,  
Póki ten w ich er będzie milczał w gniew ie.

Ja się rodziłam  w tej nadmorskiej ziemi, 97 
Kędy Pad rz e k a  wody w morze w lew a,
By miała pokój z dopływami swem i.

Amor, co se rc e  czułe wnet porywa, 100 

Ujął w net jeg o  pięknem m ego c ia ła ,
K tó re  mi w z ię to  tak, że ból rozrywa.

Miłość, co  nigdyby nie d a ro w a ła  103

N iew za jem nośc i,  tak  mię pochwyciła,
Ż e  być kochaną  i w piekle bym chciała.

T a  miłość jed n ą  śm iercią nas zabiła; 106 

Piekło Kaina na tego  tam czeka,
K to  nas uśmiercił!" tak  do mnie mówiła.

ty  ni, gdy s p ra w o w a ł gody weselne z Po likseną (Aen.VI). Bi.
67. Widzę Parysa. Ten Parys był jednym z b łędnych ryce ­

rzy ,na jba rdz ie j  s ław nym w  romansachśredniowiecznych.JS/.
Tristan był b łędnym rycerzem i s iostrzeńcem króla 

M a rk a  z Kornew ilu . Marek zabił go s trza łą  zatrutą, po­
c h w yc iw szy  go na cudzo łós tw ie  z żoną sw o ją  Izabelą. Bi.

73. Z dwiema ja  duszcwi itd. Były to  dusze Pawła i Fran- 
c z e s k i .  F ranczeska  była có rką  pana Gwidona Polenty 
z Rawenny, w ła d cy  Rawenny, i była wydana za pana 
L a n c z io t ta ,  syna M ala testy  z Rimini. B y ła  bardzo p ięk­
na, a mąż je j  bardzo brzydki i p lugawy, a nadto ułomny. 
Ten pan Lancz io t to ,  mąż Franczesk i,  miał bardzo p iękne­
go  brata , imieniem Pawła, k tó ry  się zakocha ł we Fran- 
c z e s c e  i ona w  nim. Kiedy pew nego razu w n ieobecno­
ś c i  pana Lancz io t ta ,  męża Franczeski, oboje, F ranczeska 
i Paweł, w osobnym  pokoju czy ta l i  romans, w którym 
było opi sane, jak rycerz  Lancze lo t zakocha ł sie w k ró ­
lowe j G inew rze  i za pośredn ic tw em  króla G a leo tta  po łą ­
czy ł s ie  z nią, Paweł zapalił  sie nam ię tnośc ią  ku Fran- 
czesce, p o c a ło w a ł  ją i doszło do grzechu. Gdy ich w za ­
jemny s to s u n e k  miłosny do s ieb ie , z początku ukryty, 
po te m  s ta ł  sie głośnym i w ie ść  o nim doszła  do uszu 
m ę ż a  Lancz io t ta , pewnego razu zdradzony mąż, zszedł­
szy oboje na gorącym  uczynku, p rzeb i ł  ich szpadą, tak, 
że razem  umarli. Buti. — Inna znów w ers ja  tego zda­
rzen ia  g łosi, że Lancz io tto  goni ł  ze szpadą Pawła, chcąc  
go p rz e b ić ,  a Franczeska, zas łon iw szy uc ieka jącego so­
bą, o trzym a ła  śm ie r te lny  cios, poczem i Paweł zo s ta ł  
p rzeb ity .  A. F. — Tragiczny ten w ypadek  miał m ie jsce 
1284-1285 r. nie w Rimini, ale w Pesaro. F.

85. Z hufca Didy. Z grupy czyli oddziału Didony. Dan­
te  zdaje s ie  tu  rozróżn iać dwie grupy potęp ionych je d ­
ne od d ru g ich ,  m ianowic ie dusze, upadłe  wskutek szału 
nam iętnośc i,  od dusz zupełnie zepsutych, g rzeszących

w sposób czysto zw ierzęcy, brutalny, i oddanych w y s tę p ­
kow i n ieczystemu gwoli zaspokojen ia  swych zw ie rzęcych  
chuci, z k rzyw dą i zgorszeniem d la  innych. Zaznacza w iec  
Dante tu ta j,  że ona Franczeska, k tó re j  losem by ł bardzo 
wzruszony, tem bardz ie j ,  że był związany p rzy jaźn ią  z je j  
rodziną, w ysz ła  z ,,hu fca11 Didony, k tó re j  to w a rzys tw o  
było  zupełnie różne od to w a rzys tw a  Semiram idy i K leo ­
patry. To rozróżn ien ie  w idać  dobrze w w ierszach od 40-
49, gdzie p rzeds taw ione  są w dwóch podob ieńs twach  
zespoły dusz m io tanych przez w icher: jeden zespó ł po ­
dobny je s t  do chm ar szpaków, k tó re  w obec nadchodzą­
ce j zimy, zmieszane miedzy sobą, la ta ją  tu  i owdzie, t łu ­
kąc sie po polach — są to  dusze bezecne, niegodziwe; 
drugi zaś rodza j dusz podobny był do w yc iągn ię tego  
w sznur s tada  żóraw i, k tó re  spokojnie p łynę ły  w pow ie ­
trzu, w yda jąc  swój śp iew  żałosny. Podobna różn ica była 
zaznaczona w poprzednim  kręgu Piekła miedzy duszami 
ośw ieconemi i sz lachetnem i a ciemnym motłochem. BI.

89-96. Mimo tych ciemności, w oryg. vai perV aer perso, 
idz iesz przez te  a tm o s fe rę  za traconą . Inni perso  t łoma- 
czą: kolor b łęk itny . Dante  w ,,B ies iadz ie“  powiada, że 
je s t  to ko lor pu rpu row y  zmieszany z czarnym, gdzie p rze­
w aża  czarny. Bi. — To znaczy: mocno f io le tow y . O tt i -  
mo powiada, że to  ko lo r kardynalski. C.

O pokój dla ciebie. Dante w czasie sw ego w ygna ­
nia łakną ł pokoju dla siebie. Kiedy b ra t H ilar jon w k la­
sztorze  .,Pod K ruk iem “  spyta ł go, czego szuka, odpo­
w iedział: „P oko ju ".  Bi.

103-107. Miłość, co nigdyby nie darowała itd. Zaznaczo­
na tu  je s t  cha rak te rys tyczna  miłość, w ła ś c iw a  kobietom, 
k tó re  tak  s i ln ie pragną być kochane, ja k  si ln ie mężczyźni 
pożąda ją  stosunku z niemi. Amor, duch n ieczysty, zwa­
ny także m iłośc ią , rozpa la  i rozbudza w  nich te  na tu ra l­
ne zresztą  żądze tak  siln ie, że zaś lep ien i niemi, w pada ją
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W ię c  mówię: „Mistrzu, z dwiema ja duszarr i 
C hc ia łbym  pomówić, co razem się wznoszą,
I w  te j  w ichurze zdają się lżejszemi."

Piekło V. 73-75,http://rcin.org.pl
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Ta m iłość jedną śmierc ią nas zabiła,
P iek ło Kaina na tego tam czeka,
Kto nas uśmiercił!" tak  do mnie m ów iła .

Piekło V. 106-108.http://rcin.org.pl
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Słysząc, ja k  bardzo na k rzyw d ę  narzeka, 109 

Spuściłem  oczy i trzym am  je  nisko,
Aż rzekł Poeta: „Co myśl tw a  d o c iek a? “

„B iada m i“, rzekłem  ja  mu na to  wszystko: 112 

„Tak p iękne myśli, ta k  s ło d k ie  pragnienia  
Ich w prow adziły  w bo leśc i siedlisko!"

O d p o w ia d a ją c  zaś na jej wspom nienia, 115 

„Franciszko, rzekłem , łzy mi wywołały,
Ból i w spó łczuc ie  te  tw o je  cierpienia.

L ec zp o w ied z ,p ro szę :g d y  s e rc a w z d y c h a -  118 
Jakim  sposobem  na czyn się zgodziły fły,
1 sw e ukryte pragnien ia  poznały?"

A  ona do mnie: „N iem a w ięk sze j siły 121 

Bólu, jak  błogie s z c z ę ś c ia  przypom nienia  
W  czasie niedoli. Ty w iesz, W o d zu  miły.

Lecz  gdy chcesz poznać z sam ego  korze- 124 

T ę  naszą miłość, w iedziony litością, [nia 
O pow iem , p łacząc z s am e g o  mówienia.

w  szał, zwany nam iętnością , k tó ra  zaś lep ia  i spraw ia, 
że cz łow iek  nią opanowany nie zw aża na nic, ani na 
p ra w a  Boże, ani na ludzkie, i u lega tym zatrutym s trza ­
ło m  Amora, ducha n ieczystego, zw anego miłością. Am or 
d la tego  nazywany je s t  tak, pon iew aż posługuje  się w ro ­
dzoną, na tura lną , każdemu cz łow iekow i w ła ś c iw ą  m iło­
śc ią  p łc iową, czyli żądzą kochać i być  kochanym. K.

Ta miłość jedną śmiercią... jednakow ą , jednego rodzaju 
albo wspólną.

B o ka cz jo  w komentarzu do „Bosk ie j Komedji"  tak  
op o w ia d a  dzie je  tych  n ieszczęś l iw ych  kochanków: „M ię ­
dzy Gwidonem da Polenta, w ła d c ą  Rawenny, i rodziną 
M a la te s ta  di Rimini była daw na nienaw iść. Kiedy zw a­
śn ione domy przyszły  nakoniec do zgody, pos tanow iono 
u t rw a l ić  ją  związkiem có rk i  G w idona da Polenta, F ran ­
czeski, z synem M a la tes ta  di Rimini, imieniem Lanciotto . 
Ale Lanc io t to  by ł ułomny, chrom y i b rzydk iego c h a ra k ­
te ru . Można się było domyślać, że Franczeska nie ze ­
chce  w y jść  za niego. Postanow iono  tedy  użyć podstępu. 
Pon iew aż Franczeska  nie znała p rzedtem  swego narze­
czonego, umyślono, ażeby w m ie jsce  Lanc io t to  z jaw i ł  
s ię i p rzys tąp i ł  do ślubu b ra t jego młodszy, piękny i sz la ­
che tnych  uczuć młodzieniec, Paolo di Rimini. S ta ło  się, 
ja k  ułożyli  o jcowie: Paolo p rzy jecha ł, a Franczeska ła tw o  
<jo pokocha ła . W k ró tc e  po tem  nastąp i ł  ślub, po którym 
zaraz Paolo odw ióz ł F ranczeskę do Rimini. — Obudziw ­
szy się ze snu na drugi dzień po ślubie, Franczeska uj­
rza ła  obok s ieb ie  zam ias t p ięknego Paolo ohydnego 
L a n c io t to .  Zdrada  się w y k r y ła ! — Ła tw o  zgadnąć, jakiem 
oburzeniem prze ję ta  była F ranczeska  i że stąd w yrodz ił  
s ię w s t r ę t  do męża, a m i łość  tem  gwałtownie jsza dla 
tbrata jego, Paolo. — La n c io t to  w y je c h a ł  był z domu 
w  jak imś in teres ie . K o rzys ta ją c  z n ieobecności jego, 
kochankowie  w idywali  się codz ienn ie . Uwiadomiony o tem 
■Lanciotto w ró c i ł  do Rimini, s za rpany  zazdrośc ią  i z ło­
ś c ią .  Ś ledził on kroki F ranczesk i  i Paolo i razu jednego

Raz czytaliśmy, ta k  dla przyjem ności, 127

O  Lancelocie, jak  go żądze  brały  
Miłosne. Było to na osobności.

W śród  w estchnień oczy nasze się spo tka - 130 

W  czasie czytan ia  tw arze  się zmieniły, [ły, 
Lecz inne m ie jsca  tam nas pokonały.

Gdyśmy czytali, jak  uśmiech je j miły 133 

Raz p o c a ło w a ł Lancel kocha jący  —
On (oby nigdy nas nie rozłączyli!)

Z łączył swe usta z memi, cały drżący. 136 

Nam  G a leo tem  naówczas się stała  
T a  książka. Już nie... czytaliśmy w ięcej."

Kiedy to jednym tchem  opow iadała , 139 

On p łakał gorzko. Żal mi się zrobiło [ła; 
T a k ,ż e  śm ierć n am n ie ju ż  przyjść się zdaw a-

Padłem, ja k  gdyby ciało m artw e było. 142

w p a d ł  do pokoju żony, w łaśn ie  kiedy u niej był kocha­
nek. Paolo ch c ia ł  umknąć, ale się zaczep ił  odzieniem
o hak będący  u drzw i; Lanc io t to  w pada na niego ze 
szty letem. F ranczeska  zasłania go sobą; ś lepy sza leń­
s tw em  Lanc io t to , p rzeb i ja  żone i b ra ta . — Sta ło  się to
4 W rześn ia  1289 r.“ (Stanisławski „Boska Kom.” str.37).

Piekło Kaina. „K a in ą “ nazwał Dante ten krąg P ie­
kła, k tóry je s t  p rzeznaczony dla zd ra jcó w  i b ra tobó jców  
czy innych m orderców , k tórzy się dopuśc i l i  zbrodni na 
cz łonkach w łasne j rodziny. Nazwane je s t  to  m ie jsce 
Piekła tak  od Kaina, k tó ry  zabił b ra ta  sw ego Abla. C.

123. Ty wiesz, Wodzu mity. S łowa, zw rócone  do W irg i- 
l jusza, k tó ry  d o św iadczy ł  w swem życiu podobnych zmian 
kolei losu, jak  Dante. A może £też ma na myśli p rzeby­
wanie  W irg i l jusza  w  podziemnej o tch łan i,  k tó ra  w po rów ­
naniu z pom yślnośc ią  życia, jakie pędz i ł  w Rzymie za cza­
sów Augusta, je s t  m ie jscem kary. Inni pow iadają , że mo­
wa tu o Boecjuszu, k tó rego  także bardzo cen i ł  Dante. C.

128. O Lancelocie, o m iłos tkach Lancelota, boha te ra  
romansu „S tó ł  o k rąg ły11.

137. Galeotem... „G a leo tum  principem Insularum longin- 
quarum “ , G a leo tta ,  ks ięc ia  Wysp odległych. Patrz wyżej 
koment. do 73 w. Tuta j imię w łasne je s t  użyte jako  t y ­
tu ł  książki, w k tó re j  opisany je s t  brudny romans. Chce 
tu  pow iedz ieć  Dante, że książka ta  i je j  a u to r  dop row a­
dzi ły  F ranczeskę i P aw ła  do grzechu ta k  samo, ja k  on 
G a leo tto  dw o je  zakochanych pośredn ic tw em  swem p rzy­
w ió d ł  do występku. Benvenuto zaznacza, że w ,tem  miej­
scu Dante po tęp ia  pośredn ików  n ierządu i książki złe; 
d la tego autora op isów  lubieżnych w  „Dekameron ie" na­
zwał księciem G aleo ttem . M.

140. On płakał gorzko, t. j. Paweł, uw aża jąc  s iebie za 
g łównego sp raw cę  n ieszczęśc ia  ukochanej Franczeski, 
p łaka ł nad je j n ieszczęśc iem  i nad swojem  własnem.

142. Padłem, jak gdyby ciało martwe było.1̂Dante odcho­
dzi od zmysłów  czy l i  w pada  w  głęboki sen, w czasie  
k tó rego przen ies iony  zos ta je  do następnego  kręgu P iekła*
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P I E Ś Ń  S Z Ó S T A
W trzeciem kole Piekła Poeci znajdują obżartych, na których pada straszny grad, deszcz i śnieg; następnie szarpie ich pa­

zurami i zębami Cerber. Między tym i potępionymi poznaje Dante florentczyka Czjakko, z którym rozmawia o zamieszkach 
w ojczyźnie i o] losie dusz niektórych współobywateli. Następnie Dante rozmawia z Wirgiljuszem o życiu przyszłem i schodzą 
do czwartego kręgu Piekła.

Gdy myśl wróciła, k tó ra  się zam knęła  i 
W  sobie z litości nad d w o jg a  krewnymi 
I tak  mię smutkiem ca łe g o  przejęła,

N ow e znów męki razem z męczonymi 4 

W id zę  wokoło, gdzie się tylko ruszę 
I gdzie o b ró c ę  oczami moimi.

Tu jes t krąg trzeci, w klęte j zaw ierusze 7 

W ie c zn e g o  deszczu, m roźnego ,c iężk iego  
I w ciąż jednako  d rę c z ą c e g o  dusze.

Grad, śnieg i fa le ta m  deszczu brudnego 10 

Z górnych ciemności w c iąż  się wylewają,
A ziemia śmierdzi, k tó ra  pije z tego.

Potwór tam C erber, zw ierz okrutny, ła je  13 

Trzem a paszczami w ie lk iego  ogara  
N a dusze, które do P iek ła  w pada ją .

I. Gdy myśl wróciła itd. Gdy w ró c i ło  używanie zmysłów,
k tóre  było o d ję te  Dantemu n ie ty lko  wskutek zemdlenia
ze smutku i w spó łczuc ia  nad c ie rp ien iam i i k rzyw dą
Franczeski i Pawła, opisanemi w  końcu poprzednie j P ie­
śni, ale i na skutek działania nadnatura lnego na jego
umysł. K.

7. Tu jest krąg trzeci, W O ryg. i o sono al terso cer cli io, 
jes tem  w trzec im  kręgu. P rze jśc ie  z drugiego kręgu do
trzec iego  dokona ło  sie w czas ie  zemdlen ia  Poety. Bi.

II. Z  górnych ciemności wciąż sią wylewają. Rozpusta
i obżars tw o  są to  dwie wady, k tó re  zaćm iew a ją  ś w ia t ło
umysłu, i s tąd  też  płynie kara za tego  rodzaju w y s tę p ­
ki. Bi.

13. Potwór tam Cerber, zwierz okrutny, w  oryg. Cerbero, 
f ie ra  crudele e diversa, C e rbe r  zw ierz  okru tny i różny;
różny od tego, jak iego  p rzeds taw ia  mitologja, k tó ra  p rzed­
staw ia  go jako  psa o trzech j g łow ach . Ten zaś C e rbe r  
wprawdzie  także ma trzy  g łowy i szczeka  jak  pies, ale 
tu łów  ma podobny do gada; ma szpony, brodę czarną
itd., d la tego  użył Dante wyrazu f ie ra  diversa  — bes t ja
różna, osobliwa. Cerber, e tym olog iczn ie  znaczy: Poże­
racz. K.

17. Ręce w pazurach, nie pow iedz ia ł  Dante: łapy, sampe, 
lecz: ręce, le mani, żeby zaznaczyć, że ta  b e s t ja  ma 
także w sobie coś ludzkiego, jak  brodę, ręce. K.

21. Bezbożne, w oryg. * i  rniseri profani, n ieszczęśn i 
pro fan i,  — to  je s t  tacy , k tórzy nie mają żadnej czc i dla 
rzeczy  św ię tych , materja l iśc i,  oddani życiu rozw iązłemu, 
rozpustnemu, dla „k tó rych  bogiem je s t  ich brzuch" (Filip. 
3,19), to  je s t  rozkosze zmysłowe. Bi.

Oczy czerw o n e , broda tłusta, czarna, 16 
Brzuch wielki, ręce  w pazurach się kryją, 
Niemi d rze  dusze, ćw iartu je  poczw ara.

i d e s z c z je  chłoszcze, że jak  psy tam wyją, 19 

A jednym bokiem  zas łan ia jąc  drugi,
Z bólu s trasznego  bezbożne się wiją.

Skoro nas spostrzeg ł C e rb er ,g a d  ówdługi, 22 

O tw orzył paszczę  i pokazał zęby, 
W szystk ie  się trzęsły jego c ie lska  kręgi.

A  W ó d z  rozłożył palców  swoich rzędy, 25 

N abra ł w sw e dłonie pełne garśc ie  ziemi 
I w gard ła  żądne nawrzucał je j wszędy.

Jak pies głód zd rad za  skomleniami swem  i 28 
I zaraz cichnie, kiedy żer mu w padnie ,
Ca ły  oddany jego  zwyciężeniu,

22. Cerber, gad ów długi, w oryg. Cerbero, il  gran ver- 
mo, Cerber, gad w ie lk i. Także Lucyfera , ja k  zobaczymy, 
nazywa Dante „Gadem złym, w inow a jcą " ,  Vertno reo. — 
S ta roży tn i  odczuw al i  s ilny w s t rę t  i obawę przed gadami 
i wogóle  zw ie rzę tam i pełzającemi. Tutaj się odnosi opo­
w iadan ie  Ks ięg i Rodzaju o wężu (r. 3). Na te j  pods taw ie  
wyobrażano sob ie  demonów w pos tac i  gadów, smoków 
czyli d rakonów. (S łuszn ie  zresztą, je ś l i  w z iąć  pod uwa­
gę, że gady mogą być  wc ie lonemi złemi duchami). B y ło  
w ś redn iow ieczu przekonanie  powszechne, że poganie 
w swem zaś lepieniu oddają  cześć  demonom (Ouoniam 
dii omnium gentium demonia, ponieważ bogami w szys t­
kich narodów są demony, Ps. 95,5), p rze to  Dante s to ­
sownie do te g o  p rzekonan ia  (słusznego zresztą) przed­
s taw i ł  demonów w „P iek le" w pos tac i  napoły  zw ierzęcej, 
napoły ludzkie j. Takiemi są pos tac ie  Charona, Minosa, 
Cerbera , P lu tona  itd. Dla te j przyczyny C e rbe r D antego 
w częśc i  podobny je s t  do człowieka, w  c zę śc i  do psa, 
w części do w ęża -gada  i różni się od C e rb e ra  W irg i-  
Ijuszowego; i d la te g o  słusznie mógł być  nazwany Ter­
mo, czerw iem, gadem. BI. — Tak samo Dante nazywa Lu­
cy fe ra  („P iek ło "  XXXIV, 108), vermo reo che il tnondo fora , 
czerw iem złym, k tó ry  św ia t  przedziuraw ia. C e rbe r  ze 
swojem szczekan iem  i skomleniem je s t  także  symbolem 
złego sumienia, o k tó rem  mówi Izajasz: „Verm is  eorum 
non moritur, robak  ich nie umiera" (66,24). T.

30. Jego (żeru) zwyciężeniu, dos łow n ie  z oryg. Che solo 
a divorarlo intende e pugna, na k tó ry  to  (żer) ty lko  uwa­
ża on i a taku je  go. Żer ten bowiem zazw ycza j bywa ży ­
wym, w ięc  pies musi go zw yc iężyć w p ie rw , pokonać, aby
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Z łą c z y ł  sw e usta z memi, ca ły  drżący.
Nam G aleotem  naówczas sie s ta ła  
Ta  ks iążka. Już nie... czyta l iśmy więcej.®

Piekło V. 136-138.http://rcin.org.pl
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Padłem , jak gdyby ciało martwe było.
Piekło V. 142.
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A Wódz rozłożył pa lców  swoich rzędy,
N ab ra ł  w swe d łon ie  pełne ga rśc ie  ziemi 
I w gardła żądne naw rzuca ł je j wszędy.

Piekło. VI 25-27.
http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  S Z Ó S T A

T a k  też  te  p aszcze  zamilkły, szka radne , 31 

Złego dem ona, k tó re g o  skom len ie  
Tak  m ęczy dusze, że zg łuchnąćby rade.

Przechodzim  dalej p rzez  zw a lo ne  c ien ie  34 
C iężką  ulewą i s taw iam y stopy  
Na ich m arności, c ia ł  w yobrażen iu .

A one leżą poko tem  ja k  snopy, 37

Oprócz jed n eg o , co usiad ł zdziwiony, 
W idząc przed  sobą id ą c e  osoby.

„Hej, co p rzez  P iek ło  je s te ś  prowadzony," 40 

Zaw oła ł na mnie: „czy nie znasz mnie wcale?  
Tyś w p ie rw  uczynion, nim ja  był zniesiony."

A ja: „C ierp ien ia , ja k ie  m asz tu stale, 43 

Może tw ój w ygląd ta k  b a rd zo  zmieniły,
Ż e  nie poznaję  c ieb ie  te ra z  w kale.

Lecz powiedz, ktoś jest, za  ja k ie  swe winy 46 
Jesteś tu zesłan, na m ie jsce  te j kary  
Najohydniejszej, cho ćby  gorsze  były?"

mógł potem z jeść. Tak samo i on C e rbe r ,  rozdz ie ra jąc  
dusze, musi pokonywać opór, k tó ry  mu s taw ia ją .  Bi.

42. Tyś wpierw uczynion itd. Tyś w p ie rw  sie narodził,  nim 
ja zos ta łem  ze św ia ta  zabrany. C.

51. Życiem zbytkownem, w oryg. in la v ita  serena, w ży­
ciu pogodnem, bez trosk i.

52. Wyście mi dali przezwisko Wieprz-Czjakko, W oryg. 
Voi, cittadini, mi chiamaste Ciacco, znaczy to  samo, co 
w ieprz , Świnia, zwierzą, k tó re  je s t  symbolem ludzi obżar­
tych. W yraz  Ciacco pochodzi od scltiacciare ( t rzaskać) la 
ghianda  (żołędż), to  je s t  od t rzasku  przy pożeraniu przez 
św in ie  żołędzi. Salvini. — Ten C z jakko  by ł słynnym sm a­
koszem wyszukanych p o tra w  i by ł  cz łow iek iem  lekkich 
obycza jów. L ’Ottimo. — Ciacco j e s t  p rze róbką  imienia 
Jacopo (G iacomo), Jakób. C.

53. Za me obżarstwo, godne potępienia, W o ryg. 
per la dannosa colpa della gola, z powodu szkod l i­
wej w iny obżarstwa. Inni w yraz  dannosa b iorą w zna­
czeniu kosztowna. Lecz w yrażen ie  dannosa użyte  
je s t  tu  w znaczeniu krzywdy i szkody, wyrządzone j nie 
kieszeni, lecz duszy, jak  to  w idać  z po łączenia  tego  w y­
razu z colpa, wina, który pochodzi od łac ińsk iego „cu lpa", 
oznacza jącego  n iewątp l iw ie  w iną, czyn przeciwny rozu­
mowi i sumieniu, a nie szkodą m ater ja lną . Bi.

59. Ciężą mi, pon ieważ i sam Dante poczuwał się pod 
tym w zg lędem  do winy, od k tó re j  z resztą  nikt nie bywa 
wolny w zupe łnośc i,  dopóki Sam Bóg go działaniem Swo- 
jem nie oczyśc i .  R.

61-63. Z mieszkańców miasta itd., m iasta Florencji , k tó ­
re było podzielone na różne s t ro n n ic tw a ,  nawzajem się 
zw a lcza jące . Dante p rzedstaw ia  tu dusze jako znające 
p rzysz łość  w pewnej mierze. P rzysz łość  znać one mo­
gły nie same przez się, lecz z tego , co słyszały od du­
chów złych, p lanujących swe w p ły w y  na ludzkość i za­
sadzki, k tó re  zazwyczaj s ią im w zamierzonym czasie 
udają. Patrz  „P iek ło" P ieśń X, 100-105. — Jest kto spra-

A on: „W  tw em  m ieście,gdzie zaw iść  i sw a- 49 

Już p rzepe łn ia ją  miarę tam  w szelaką, [ry 
Żyłem  ja  życiem  zbytkow nem  bez miary.

W yśc ie  mi dali przezwisko W ie p r z C z ja k k o  52 

Z a  me obżarstw o, godne potępienia:  
W idzisz, na deszczu nędzę c ierp ię  taką.

Dusza m a nie jes t  wśród osamotnienia: 55 

T e  wszystkie karę  podobną ponoszą  
Z a  takąż  winę." Tu przerw ał mówienia.

A ja  mu: „C zjakko! męki, co c ię  tłoczą, 58 
C ię ż ą  mi bardzo  i łzy w yc iska ją .
A le mi pow iedz, jeśli wiesz to, proszę:

Z  m ieszkańców  miasta, co się rozdzie la ją  61 

N a  wrogie part je ,  jes t kt® sprawiedliwy?  
Czem u n iezgodą  ta k ą  się zwalczają?"

A on: „Po długich kłótniach ci swarliwi 64 
D o jdą  do bitwy, w tedy p a r t ja  Dzika  
W y p ę d z i d rugą  i unieszczęśliwi.

wiedliwy, czy je s t  k to , co napraw dę pragn ie  dobra  Rze­
czypospo li te j ,  a nie o w łasny  in te res , nie o w łasną  ko­
rzyść mu chodzi. K.

65. Partja Dzika. Tak nazywano w e F lo renc j i  s t ro n n ic ­
tw o  „B ia łych" , d la tego  że wódz tego  s t ro n n ic tw a  na le­
ża ł do rodziny C ze rk ich  (dei Cerchi) , k tó ra  przyby ła  
z dzikich lasów  Doliny S jew y (Val di Sieve). — Dojdą do 
bitwy, w oryg. verrano al sangtte, p rzy jdą  do krwi. Bi.

66. Wypędzi drugą, to  je s t  p a r t ję  „C za rnych",  k tó re j  
przewodniczyli Donati. Unieszczęśliwi, w oryg. caccera eon 
molta offensione, wypędz i,  w y rządza jąc  w ie lk ie  krzywdy.— 
To wypędzenie  na s tą p i ło  w maju 1301 r . — W roku 1300, 
do k tórego Dante odnosi swe w idzenie , F lo renc ja  p ra ­
w ie ca ła  na leża ła  do s tronn ic tw a  „G w e lfó w " ,  lecz po­
dzielono je na dw ie part je : „C zarnych" i „B ia łych " .  G ło ­
wą B ia łych  był W ie r i  Czerki (Cerchi), cz łow iek  bardzo 
bogaty , ale nie ze s ta roży tnego  rodu pochodzący i ma­
łoduszny. Rodzina jego  n iedawno p rzyby ła  do F lo renc j i  
z Doliny S jew y i d la tego , być może, P oe ta  da ł te j pa r t j i  
nazwę „Dzika". G łow ą  zaś „C za rnych" był Korso Donati, 
niebardzo bogaty , a le ze s ta roży tne j rodziny pochodzą­
cy. W sku tek  zazd rośc i ,  jaka  panow a ła  między tem i ro ­
dzinami, i m ieszczanie  podzie l i l i  s ię  na dw a  n ieprzy jazne 
obozy. — Po długich kłótniach, zw łaszcza  o na jwyższe 
godnośc i i urzędy w  republice, dw ie  te  p a r t je  wkońcu 
przyszły do o tw a r te j  b i tw y  (rerrano al sangue, — do jdą 
do krwi). W te d y  P r io row ie , to  je s t  zw ie rzchn icy  Republiki, 
między którymi był Dante, d la zachow an ia  pokoju w y p ę ­
dzili n iek tórych g łów n ie jszych  p rzyw ódców  obu tych  par- 
tyj, także K orso  D ona t iego  i Gw idona  Kawalkantiego, 
przy jac ie la  Dantego. Papież pos ła ł  kardyna ła  Akwaspar- 
tę  (d ’A cquaspa r ta )  do F lorenc ji ,  aby zażegna ł spór i roz­
dział, wyn ik ły  w  tem  s tro n n ic tw ie  papieskiem; ale m is ja  
się nie udała z pow odu zac ię tego  oporu ze s trony  „B ia ­
łych " ,  k tó rzy  w te d y  byli u s teru w ładzy , i w sku tek  tego, 
że nie w szyscy  „C za rn i"  byli zes łani na wygnanie, aczkol-

http://rcin.org.pl



72 P I E K Ł O

Potem  zaś trzeba , żeby i t a  znikła 67 
W  przeciągu trzech słońc, a p ie rw sza  pow -  
Lecz siłą tego , co się w k ra d a  zcicha. [stała,

w iek zos ta l i -pozbaw ien i swych urzędów  (caccera 1’alłra  — 
wypędzi drugą). W tedy  w Rzymie (B on ifacy  VIII, pap ież) 
pos tanow iono  pos ła ć  do F lo renc j i  z dos ta teczną  arm ją  
Karo la  W alez jusza, b ra ta  kró la  f rancusk iego  Fil ipa P ięk­
nego, pod p re teks tem  uspoko jen ia  m iasta, ale w rzeczy­
w is tośc i  do oddan ia  w ładzy  nad R zeczpospo li tą  w  rece  
„C za rnych".  To sie s ta ło  w 1301 r. W  tym roku, 1-go l is to 
pada, „Biali® spokojn ie  pozwoli l i  w e jś ć  Karo low i do mia­
sta, i ten rozkazał p rzyw ró c ić  z wygnania  i do w ładzy  
„C zarnych", a w ygnać  wielu „B ia łych " ,  miedzy którym i był 
Dante, k tó rych  dobra  i domy zos ta ły  skonfiskow ane, złu- 
pione lub zn iszczone (poi appresso convien itd. — potem 
zaś t rz e b a  żeby i t a  znikła). BI

67. Żeby i ta znikła, pozbaw iona będąc  urzędów i god­
ności. Bok.

68. W przeciągu trzech słońc, to  j e s t  w przeciągu trzech  
lat, t rzech  o b ro tó w  s łońca, a racze j ziemi naokoło s łoń ­
ca. Od pełni ks iężycowej m arca 1300 r., kiedy miał Dan­
te  to  w idzenie , do kw ie tn ia  1302 r., k iedy „B ia li"  zos ta l i  
ca łkow ic ie  w ypędzen i z F lo renc ji ,  ub iegło w rzeczyw i­
s tośc i  25 m iesięcy, tak iż w ype łn i ło  sie to  p ro roc tw o , 
jeś l i  m ies iąc  25-y w z iąć  pod uwagę ja ko  początek roku 
trzec iego . Bi.
" 69. Lecz siłą tego, co się wkrada zcicha, W oryg. eon la. 

fo rsa  d i tal, che teste piaggia, „s i łą  tak iego, k tó ry  w ła ­
śnie p łyn ie  wzdłuż b rzegów  morza." — albo „k tó ry  sc h le ­
bia," za leżnie od tego, jak  rozum ieć s łow o  piaggiare, k tó ­
re oznacza „p łynąć  wzdłuż b rzegów  morza" (s ło w n :k 
F. Gianini) i „sch leb iać  komu czę s to k ro ć  w nieuczciwym 
celu" (Vocab. B. Melzi). Tym w krada jącym  sie do F lo ­
renc j i  zcicha, w edług kom enta to rów , był albo Karol Wa- 
lezjusz, b ra t  k ró la  francusk iego  Fil ipa, albo B on ifacy V! 11, 
papież, k tó ry  posła ł Karola, aby podda ł F lorencje  pod 
jego w p ływ y, albo obaj: jeden i drugi. W te j  kwestj i  
Bianchi tak i  da je  na tem m ie jscu  komentarz: „Di ta l, 
( tak iego), t.j. Karo la  Walezjusza, che teste piaggia . k tó ry  
w łaśn ie  piaggia, t.j. używa w zg lądem  f lo ren tczyków  ł a ­
skawych i poch lebnych sposobów. Lecz to t łom aczen ie  
nie zgadza sie z chronologią, pon iew aż wiemy, źe Karol 
przyby ł do F lo renc j i  dop iero  w l is topadz ie  1301 r., a C z ja k ­
ko wskazuje na rzeczy, k tó re  sią dzia ły w czasie w c z e ­
snej w iosny 1300 r., k iedy w łaśn ie  rozm aw ia ł  z Dantem.
I rzeczyw iśc ie . Oto jak mówi o tym Walezjuszu Hugo 
Kape t w XX P. „C zyśca",  w 70: „W idzą  czas, n iedaleki 
bardzo, że z Franc j i  nadciągnie  drugi Karol, żeby dać 
poznać s ieb ie  i swoich jeszcze  lep ie j."  A w iec  w tym 
czasie (k iedy to  m ów ił Kapet) ten  Karo l drugi nie w y ­
szedł jeszcze  z Francji; d la tego, ch c ą c  s tosow ać  te  s ło ­
w a  teste piaggia  do Karola W alez jusza, t rzebaby s łowo 
piaggiare  w z iąć  w znaczeniu „p łynąć "  wzdłuż w yb rze ­
ży morskich i nadać mu znaczen ie  w iz j i  p rorocze j, zapo­
w iada jące j  rzecz, k tó ra  ma n a s tą p ić  później, w przyszło­
ści. Z resz tą  je s t  rzeczą w iadom ą, że Bon ifacy  VIII, pa­
pież, sk łon i ł  w ie lu  ob ie tn icam i Karo la  Walezjusza, b rata  
Fil ipa P ięknego, do przybyc ia  z w o jsk iem  do Włoch, 
w  celu dokonan ia  w yprawy p rzec iw ko  Sycy li jczykom 
i Aragończykom; a kiedy ten książę przybył i pozostaw ał 
na dworze  papieskim, oczeku jąc  pogodnego czasu na­
w igacj i, w  m iędzyczasie w ys łany  z o s ta ł  przez papieża

Długo ta  p ie rw s za  będzie p an o w a ła  70 

I gniotła d rugą  swemi c iężaram i,
N a  p łacz  i gniew  je j nie będzie  zw ażała.

do F lorenc ji ,  rzekomo w celu pogodzen ia  zwaśnionych 
mieszczan. F ranc ja , dobra pacy f ika to rka ,  na tychm ias t 
rozgromiła p a r t ję  (Białych), k tó ra  by ła  p rzec iw ną  Kurj i  
Rzymskiej i panowaniu Francuzów we W łoszech , i o b ła ­
dowawszy się łupem, zdobytym zarówno na „C zarnych" jak  
i na „Bia-łych", posz ła  sobie z Bogiem. — Ale jeś l i  s łow o  
piaggiare  w z ią ć  w znaczeniu „zw odz ić" ,  „p row adz ić  in t r y ­
gi", to  w ó w cza s  tym in trygan tem  najzupełn ie j był sam 
papież B on ifacy  VIII, który, okazu jąc niby sw o ją  pełną 
miłości t ro s k ę  o pokój we F lorencji , poc ichu szukał spo­
sobów, aby u ja rzm ić  tę  rzeczpospo l i tą  i w p row adz ić  
w orb itę  swo ich  in te resów , a to  za pom ocą s i ł  Ka ro la  
W alezjusza, k tó re  też  mogą być uważane za papieskie, 
ponieważ w o jska  te  były przez papieża posłane i d la 
in te resów  pap iesk ich  działa ły, p rzyp row adza jąc  do w ła ­
dzy part ję  „C za rnych ."  Compagni, Villani, a także  Buti s to ­
sują s łowa teste p iaggia  do B on ifacego. Buti  ta k  t ło m a ­
czy teste piaggia-. „Teraz  stoi pośrodku jedne j w yp raw y  
i drugiej." — P iaggiare  w łaśc iw ie  oznacza: „p łynąć mię­
dzy ziemią a pe łnem morzem". BI. Bi. — U Kamerin iego 
tak i  na powyższe s łow a  znajdujemy komentarz: „U f lo ­
ren tczyków  ten  w yraz  piaggiare  oznacza, że k toś chce  
czego innego zupełn ie , niż okazuje, że chce; albo też, 
źe nie dba o to , co z tego  wyniknie. Tak samo w łaśn ie  
pos tępow a ł papież B on ifacy  VIII, k tó ry  okazyw a ł dla obu 
w spó łzaw odn iczących  party j sw o ją  m iłość i przychy l­
ność. Bok. — Rozumieć w ięc to  należy o papieżu Bon i­
facym VIII, k tó ry  rządz i ł  wówczas, gdy zosta l i  wypędze­
ni „Czarn i" ,  i ten  fa k t  s ta ł  się dla niego okaz ją  do okaza­
nia swej neu tra lnośc i  i poś redn iczen ia  między part jam i. 
Law irował w ięc  między jedną pa rt ją  a drugą, co znaczy 
piaggiare , to  je s t  „p łynąć  między lądem a pełnem mo­
rzem." Buti. — W  przypuszczeniu, źe prawdziwe znaczenie 
wyrazu piaggiare  (od łac ińsk iego „p iaga", w średnich w ie ­
kach: spiaggia  brzeg morski) oznacza nie co innego, je d ­
no „trzym ać s ią b lisko brzegu", a szczególn ie  w zamia­
rze n ieprzy jac ie lsk im , jak i mają ci, co czyhają  wpobliźu 
lądu na zdobycz, zachodzi pytanie, komu należy przyp i­
sać tak ie zamiary odnośnie do F lorencji . W szyscy  ko- 
m enta torow ie  nowsi i Benvenuto, O tt im o  i Chiose mię­
dzy dawnymi, rozumieją, źe d i tal (s i łą  „ te g o ")  odnosi się 
do Karola W alez jusza. A le  ponieważ n iemożliwą się w y ­
daje rzeczą, żeby Karol Walezjusz na początku  1300 ro ­
ku (w czasie tego widzenia) mógł dać posłuch wezwaniu 
go do W łoch, skoro  wiemy, źe za ję ty  by ł w tym czasie 
wojną we F landr j i ,  — i nadto, ponieważ niema ra c j i  
tw ie rdz ić ,  że law iro w a ł  Karol między lądem a pełnem 
morzem, o cze ku jąc  odpowiedniego czasu do w yp raw y  na 
F lorencję , tedy  s łow a  te należy odn ieść  do kogo inne­
go, a m ianow ic ie  do papieża Bon ifacego VIII, do k tó re ­
go one przedz iw n ie  pasują; bowiem pol ityka  tego pap ie ­
ża była dwuznaczna  i przebiegła; do niego w ięc  zw raca  
Poeta powyższe swe słowa, jak to  doskonale JBokaczjo 
i 3u t i  zrozumieli; a i po tw ie rdza  s ię ten wyk ład  przez 
ustęp z P ieśn i XVII, w. 49 „Raju", gdzie czytamy o Kurj i  
Rzymskiej i pap ieżu Bonifacym VIII:

Tego się tam  pragnie, tego tam szukają,
I prędko to  ujrzy, k tó ry  o tem myśli,
Tam, gdzie C h rys tusa  codziennie sprzedają. BI.

70-71. Długo ta pierwsza itd., f ra kc ja  Czarnych, będzie
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A on: „W twem mieście, gdzie zawiść i swary 
Już przepełniają miarę tam wszelaką,
Żyłem ja  życiem zbytkownem bez miary^

Piekło VI, 49-52.
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Praw ych zaś dw óch jest, a le ich słowam i 73 

G ard zą  tam  w szyscy .Zazdrość ,chc iw ość ,py -  
T rz e m a  tam  s e rc a  p łoną językam i."  [cha:

Tu p rzes ta ł mówić; c iężko , p łacząc , w zdy- 76 
A ja d o  niego: „Jeszcze m ów m i,proszę, [cha, 
Niechaj tw a  grzeczność m ię tu nie odpycha:

Farinat, Teg ja j,  co  godnośc i noszą, 79 

Arrigo, Jakób  Rustikuczi, M o ska  
I inni, których cnoty się tam  głoszą,

Pow iedz mi, gdzie są, n iecha j w iem  i tro ska  82

O ich los będzie  w e  m nie spokojnie jsza:  
Czy piekło ma ich, czy szczęśc i moc Boska?"

On rzecze: „Tam są, gdzie  dusze czarn ie j-  85 
Różne w ystępki ich g łęb ie j wtrąciły: [sze; 
Tam  ich zobaczysz,gdzie  p iek ła  c iem niejsze;

Ale gdy wrócisz, gdzie jes t  ś w ia t te n  miły, ss 
Poleć mię, proszę, innych tam  pam ięci...  
W ię c e j  nie będą me usta mówiły."

P I E Ś Ń  S

dzierżyć w ładzą  i okazywać sw ą pychę przez w ie le  lat, 
podczas gdy druga part ja , B ia łych , będzie poniżona 
i dozna w ie lk ich  krzywd. Bok.

1 gniotła i td. Dino Compagni pisze: „Po śmierci F ry ­
deryka II w czasie  in terregnum ci, k tó rzy  do s t ro n n ic ­
tw a  cesarsk iego  (G ibell inów) należeli, byli bardzo obc ią ­
żeni i doprow adzen i do w ie lk ie j  nędzy w Toskanji i na 
Sycylj i."

73-74. Prawych zaś dwóch. P raw dopodobn ie  wskazuje tu 
Dante  na s ieb ie  i na p rzy ja c ie la  sw ego, Gwidona Kawal- 
kanti, o k tó rym  pisze Benvenuto: „D rug ie  oko F lorenc ji  
za czasów  Dantego." C. — Inni mówią, że tym drugim 
był Dino Compagni, k tó ry  w raz z Dantem p racow a ł nad 
przywrócen iem pokoju we F lorencji. Bi. — Ich słowami 
gardzą tam wszyscy, rady ich n ik t  nie s łucha. Dino C om ­
pagni pisze: „M ie l i  B ial i  G w e lfow ie  swoich p rzeds taw i­
c ie li  na dw orze  Rzymskim (papieskim), ale nikt na nich 
nie zważał."

75. Trzema tam serca płoną językami. Jak języki ognia 
zapa la ją  w szys tko , tak  te  t rz y  wady: pycha, chc iw ość  
i zazdrość  wznieca ją  n iezgody w sercach. K.

79-84. Farinat, F a r ina ta  Ubert i ;  Tegjaj, Tegghiaio 
A ldobrandi; godności noszą, byli bowiem sędziami. Których 
cnoty się tam głoszą, W oryg. che a hen fa r  poser g l’ inge- 
gni, k tó rzy  do czynienia dobrze  użyli swych zdo lnośc i,— 
zdawali się czyn ić  dobrze, a le  nie według Boga. Bok.— 
A rrigo , o którym się tu mówi, by ł jednym z tych, k tó ­
rzy dokonali zabó js tw a  na Buonde lm onte . Bok. Bi. — 
Tegghiaio, wymawiają poec i to ska ń scy  Tegjaj. Bok. — 
Moc Boska, w oryg. ciel, niebo.

85. Dusze czarniejsze, bardz ie j występne.

86. Różne występki, pon iew aż za haniebny występek 
sodomji Tegjaj A ldobrandi i Jakób Rustikuczi zostali

Proste swe oczy wtedy zyzem  skręci, 91 

N a  mnie popatrzył, potem  spuścił g łowę
I nią tam  upadł, gdzie ślepi przeklęci.

A  W ó d z  mój mówi: „Tak się tu zach ow a 94

I już nie wstanie, aż na głos Anioła,
Kiedy nań spojrzy W szech w ład za  surowa.

Każdy odn a leźć  grób swój smutny zdoła, 97 

O blec  się w ciało i kształty swe nowe, 
Usłyszy tego , co  w ieczność obwoła."

T a k s ię ta m  cisnąc poprzez cieniów mrowie, 
Zm ieszanych z brudem, szliśmy w ciąż po- [100 

Przyszłego życ ia  dotyka jąc  w mowie, [woli,

W ię c  pytam: „Mistrzu, czy męki w ogóle 103 

Po wielkim onym pow iększą się Sądzie?  
C zy będą mniejsze, czy te  sam e bóle?"

,,Trzym aj się zasad,rzekł,byś nie był w b łę - 106 

Im jes t is to ta  ja k a  doskonalsza, [dzie: 
Tem  w ię c e j  d o b ra  lub też  zła czuć będzie.

Z Ó S T A  75

w trącen i  do w n ę trza  m iasta  D ita (P ieśń XVI „P iek ła ") .  
Far ina ta  za herez ję  (P .X) i Moska za schizmę (P. XXVIII); 
grzechy te, pon iew aż są gorsze od obżars twa , p rze to  
pope łn ia jący je  idą do niższych, g łębszych  m ie jsc P ie ­
kła. Bok.

95. Na głos Anioła... w oryg. delT angelica trornba, na 
g łos Anie lsk ie j t rąby ; kiedy jeden  z An io łów, posłany 
od Boga p raw dz iw ego , głosem na jpotężn ie jszym , jak  
jaka  trąba, zawoła : „W stańc ie  umarli  i pó jdźcie na 
sąd." Bok.

98. Kształty swe nowe, nie uwielbione, ale tak ie  jak ie  mia­
ły  dawnie j. Odnosi się to  do potęp ionych w piekle. Z b a ­
w ien i zaś będą przyobleczeni w c ia ła  duchowe, n ieb ie­
skie, i ja śn ie ć  będą jak  gwiazdy, jako  zapow iedz ia ł  św. Pa­
w e ł  w I L iśc ie  do Koryntjan  r. 15. K.

99. Usłyszy tego, co wieczność obwoła, us łyszy w yrok 
Chrystusowy, o któ rym mówi Ewangelja , Mat. 25,41: „ Idź ­
c ie ode Mnie, p rzek lęc i,  w  ogień w ieczny."  Buti.

102. Przyszłego życia, o s tanie dusz po z m a r tw ych w s ta ­
niu rozmawiali . Buti. — Dotykając, nie szczegó łow o i o b ­
szernie, gdyż to  są ta jem n ice  Boże, zak ry te  jeszcze 
przed ludźmi i Anio łam i. Tajemnice te  dok ładn ie  w iedz ieć  
jeszcze nie było rzeczą  pożyteczną (przynajmnie j do cza­
su), jak  nie było pożyteczn ie  w iedz ieć , co św. Paweł, 
porwany do T rzec iego  Nieba, tam s łysza ł  i w idz ia ł. K.

106-109. Trzymaj się zasad, t. j. ś w ia t ła  rozumu, k tó ­
rego w yraz ic ie lem  by ła  nauka i zasady  f i lozo fj i ,  g łoszone 
przez A rys to te lesa . Buti.

Ta rzesza , po tęp ionych  w piekle. W oryg. je s t  
gente maledetta, lud p rzek lę ty . Lecz ponieważ za tw a rdz ia ­
ło ść  w złem je s t  sku tk iem  przekleństwa, przeto te  ok re ­
ś len ia  można uw ażać za równoznaczne. K.
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76 P I E K Ł O

C hociaż  ta  rzesza w złem jes t  najwytrwalsza  
Iw  doskonałość praw dziw ą nie wchodzi, [109 

Jednak nadzie ję  w S ądz ie  m a najtrwalszą."

111. Jednak nadzieją itd.. w  oryg. d i la, p in  che d i ątia, es- 
sere aspełia, w ię ce j  s tam tąd  (t.j . od sądu) niż s tąd  (t.j. 
z Piekła) lepszego bytu dla s ieb ie  oczeku ją. Jes t  to  po ­
w iedzenie  ta jem n icze , k tóre oznacza, że potęp ien i je d ­
nak nie t r a c ą  zupełnie nadziei na zbaw ien ie  i od sądu 
os ta tecznego  spodz iewa ją  sią jak iegoś  m iłos ierdz ia dla 
s iebie. B łędny je s t  tedy  w yk ład  kom enta torów , opa rty  
na św. A ugustyn ie ,  że potęp ien i,  gdy zm artw ychw s taną  
w  swych c ia łach , jeszcze  w iększe  mąki bądą c ie rp ieć  
i to na wieki. Dante nie op iera  się na zdaniu św. A ugu­
styna, ale ta jem nice  w ia ry  ma w y jaśn iane  przez Boga 
Samego, K tó ry  przemawia doń albo bezpośrednio , albo 
przez usta W irg il jusza, albo przez B ea trycze , lub przez 
inne osoby, k tó re  na zadawane py tan ia  odpowiadają . 
T rzeba  bowiem pam ię tać , że Dante, jakko lw iek  je s t  f i lo ­
zofem i teo log iem , jednak nie w ed ług  swej w iedzy i nau­
ki, zdobyte j s tudjami, podaje sw o je  tw ie rdzen ia  i op isu je  
w szystko , co w idz ia ł  i s łysza ł,  lecz  natchnieniem i ob ja ­
w ieniem Bożem sie posiłkuje. K.

113. Mówiąc też więcej, czego nie powtórzę, parlando p iu  
assai ch' io non ridico. Dante nie chc ia ł  pow tó rzyć  ca łe j 
rozm owy o p rzysz łośc i  po tęp ionych , gdyż w y jaw ien ie  
tych  ta jem n ic  przed czasem byłoby n iepożyteczne, a na­
w e t  szkodliwe dla Chwały Bożej, d la  sza tanów  i dla dusz 
potęp ionych. Sam jednak fa k t  zs tąp ien ia  do p iekieł B ea ­
tryczy, „p ra w d z iw e j  Chwały Boże j" ,  a przedtem jeszcze  
zs tąp ien ie  tam Samego C hrys tusa , następn ie  po B ea ­
tryczy  — Dantego, je j „kochanka", łzy, żal, l i to ść  jego 
nad potęp ionym i św iadczy ły  i zap o w ia d a ły  l i to ść  i m iło­
sierdzie Samego B oga nad nimi. M i łos ie rdz ia  tego  w ła ­
śnie spodziewały sie one dusze na Sądzie O sta tecznym . 
Bo w iększe je s t  M iłos ierdzie Boże, niż S p raw ied l iw ość : 
„M iłos ierdz ie  p rzew yższa  sąd" (Jak. 2,13) pow iada św ię ­
ty  Jakób Aposto ł .

O p rzyw rócen iu  w sze lk iego s tw orzen ia , a w iec p o tę ­
pionych i upadłych Anio łów, do p ie rw o tnego  stanu nie­
w innośc i mówi Pismo św. w  Dzie jach Aposto lsk ich , gdzie 
czytam y: „P rze to  pokutu jc ie  (t.j. ża łu jc ie )  i naw róćc ie

Krążylim drogą, k tórą  się tam  chodzi, 112 

M ów iąc też w ięce j,  czego nie pow tórzę ,  
Przyszlim do punktu, z k tórego się schodzi

Do w roga Pluta,ziemskich b o g ac tw  s t r ó ż a . 1 1 5

sie, aby były zg ładzone grzechy wasze i żeby p rzysz ły  
czasy och łody  przed Obliczem Pana, aby pos ła ł On T e ­
go, K tó ry  je s t  opow iadany, Jezusa C hrys tusa , K tó re g o  
te raz  w p raw dz ie  musia ło Niebo p rzy jąć  aż do napraw y 
wszys tk ich  rzeczy, o k tó re j  mówił Bóg od w ieków  przez 
usta św ię tych  P ro roków  Swoich" (Dz. A. 3,21). Podobnie 
św. Hieronim: „ l l lud  subti l ius ind icatur, quod in fine e t  
consummatione rerum in pristinum s ta tum  res t i tuenda  
s in t  omnia, quando omnes unum corpus e f f ić iem ur  e t  
o ra t io  Sa lva tor is  impleb itur: Pater, da, ut in nobis unum 
s in t"  (In Eph. 4,3,4). „N a  to  w sposób g łębszy wskazuje, 
że w końcu, w dokonan iu  rzeczy, do p ie rw o tnego  s tanu  
będzie p rzyw ró co n e  wszystko, kiedy w szyscy  jednem 
ciałem sie s tan iem y i m od litwa Z baw ic ie la  s ie spe łn i:  
Ojcze, daj, aby w Nas jedno byli." Podobnie św. A m bro­
ży: „K iedy C h rys tus  podda Sobie w szys tko , k iedy wnij-  
dzie zupe łność pogan i będzie zbaw iony ca ły  Izrael, a na 
całym św iec ie  będzie jedno C ia ło C hrys tusow e, w tedy  
i On będzie poddany  O jcu i dar Swój o f ia ru je  Ojcu, bę­
dzie jako Książe kap łanów, sk łada jąc  na niebieskich o ł­
ta rzach O f ia rę  z w ia ry  wszystk ich" (Ambr. In Ps. 36,7).

D la tego Dante  pow iada  w II P ieśni „Raju", w. 10, że 
w Raju Chlebem An io łów  wszyscy żyć  i rozkoszow ać  s ie 
bedą; tu ta j  na ziemi zaś jeszcze nim syc i  być nie mo­
gą:

Inni n ie liczni, co zw racac ie  szyje
W cześn ie  do C h leba  Anio łów, z k tó rego
Każdy tu  żyje, lecz  sy t sie nie czuje.

115. Do wroga Pluta, ziemskich bogactw stróża. Trzech 
os ta tn ich  s łów  u D antego niema, ale t r e ś ć  ich wynika 
z samego c h a ra k te ru  P lu tusa i jego  w rog iego  s tanow i­
ska do ludzi. Plutus, p o s ta ć  mito logiczna, bóg bogactw , 
syn Jazona i C ere ry . „W roga", w^oryg. i l  gran nemico, 
wielk i wróg, to  je s t  w róg  pokoju na św iec ie , pon iew aż 
z chc iw ośc i na p ien iądze wynika ją  na jw iększe zamiesza­
nia i walk i miedzy ludźmi. K.
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Potem, spojrzawszy mu w nadętą gąbą,
Tak rzekł do niego: „Milcz, wilku przeklęty,
Gryź sie sam w sobie wściekłości twej mąką.

Pi&kło VII, 7-9.
http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  S I Ó D M A
Przy wejściu do czwartego kręgu Piekła Poeci spotykają pana bogactw, Plutusa, który usiłuje ich przestraszyć swemi sło­

wami. Ale W irgiljusz uspokaja demona i zstępuje ze swym uczniem niżej, by widzieć kary na chciwców i marnotrawców, któ ­
rzy toczą straszne ciężary i tłuką się niemi. Następnie rozprawia W irgiljusz o fortunie, potem zstępuje do piątego kręgu, gdzie 
w bagnach Styksu widzą pogrążonyc.i gniewliwych, a pod nim i pesymistów.

„Pape Satan , pape S a tan , a le p p e .. .“ i 
Jął Plutos w o łać  głosem swym  ochryple,
A Mistrz, co, mądry w szystko w ie najlepiej:

„Nie bój się", rzekł mi, k rzep iąc  mię co ry- 4 
„Bo choćby naw et miał w ie lk ą p o tę g ę , [chlej, 
Drogi on tw o je j  z te j skały nie zwichnie."

1. Pape Satan, pape Satan, aleppe. S łow a te  różni róż ­
nie t łum aczą. Jedni, jak  Giuseppe Venturi z W erony, po ­
wiadają , że są to  wyrazy  hebra jsk ie  i oznaczają to : „Tu, 
tu, Szatan, tu Szatan je s t  w ładcą."  M icha ł An io ł Lanci 
z Rzymu nadaje tym wyrazom tak ie  znaczenie : „B łyszcz  
wzroku Szatana, b łyszcz wzroku Szatana." P ro feso r  Oli- 
vieri z Rzymu uważa, że są to  s łow a  greckie , k tóre ta k  
czy tać  należy: „Papa j Satan, papaj Satan, a lepte," co 
znaczy: „B iada Szatan, biada Szatan, n iezwyciężony!" 
Albo: „N iech za jaśn ie je  oblicze S za tana  ks ięc ia "  — „Res- 
p lendea t fac ies  Satani pr inc ip is ."  Benvenu to  Cell in i po ­
wiada, że pewnego razu w Paryżu, gdy u drzwi t ryb u n a ­
łu sądowego zebra ł się tłum i za ch o w yw a ł  się ha łaś liw ie , 
mimo naw o ływ ań odźw iernego, w ów czas  da ł się s łyszeć  
groźny głos sędziego: „Paix, paix, Satan! Paix, pa:x, Sa­
tan ,a llez" , „S poko jn ie ,d jab le ,spoko jn ie ,d jab le ,p recz  s tąd" . 
Cell in iem u, gdy s łysza ł te  s łowa, przysz ła  myśl do głowy,że 
w łaśn ie  ta k  samo należy rozum ieć i powyższe s łowa, od 
k tó rych  rozpoczyna się VII Pieśń „P iek ła "  Dantego. Inni 
inne jeszcze  poda ją  pomysły; ale ten  w ie rsz  czeka je ­
szcze na sw ego Edypa." BI.

„Bądź co bądź, pow iada B ianch i, s łow a  te  w yraża ją  
gniew i groźbę Plutusa. Co do mnie, to  wyda je  mi się, 
że to  pape pochodzi od łac ińsk iego  „papae",  i znaczy: 
„Co ja  tu  w idzę,co ja  tu w idzę!" Satan, aleppe, szatanie ks ię ­
ciu (Piekła). Aleppe, od hebra jsk iego Aleph, p ie rwsze j l i te ­
ry hebra jsk iego a lfabetu, oznacza g łowę, księcia." Bi.

W edług nas zdanie powyższe je s t  wypow iedz iane ze­
psutą g reczyzną  i tak  powinno brzmieć: „Papaj Satan, 
papaj Satan, apo l ipe to " ,  „B iada  wam tu, Szatan, b iada 
wam tu, Szatan, precz stąd ."  Bo chociaż Dante, jak 
tw ie rdzą  kom enta to row ie , g reck iego  języka  wcale nie 
znał, to  jednak ten mąż nadzw ycza j w ykszta łcony nie 
na tyle by ł n ieświadom tego  języka , żeby nawet jedne­
go zdania greck iego  nie mógł u tw o rzyć  lub powtórzyć, 
tem bardzie j, że greck i język do IV wieku był w Italj i ję ­
zykiem praw ie  powszechnym i resz tk i  jego w mowie lu­
dowej pozos tać  musiały. A je ś l i  powyższe słowa dla 
ogółu ca łko w ic ie  nie były z rozum ia łe  za czasów D ante­
go, to  jednak przypominały one swem brzmieniem inne 
słowa, zrozum iałe dla w szys tk ich , a mianowicie: wyraz 
pape p rzypom ina ł papieża (papa — o jc iec ,  papież); Satan 
przypom inał pow iedzenie  Samego C hrys tusa , zwrócone 
do Piotra: „Idź ode Mnie, sza tan ie , je s te ś  Mi zgorsze­
niem, że nie rozumiesz tego, co je s t  Boże, ale co jes t

Potem , spo jrzaw szy mu w n ad ę tą  gębę, 7 
T a k  rzekł do niego: „Milcz, wilku przeklęty, 
Gryź się sam w sobie wściekłości tw e j męką.

Nie bez przyczyny schodzim w te  odmęty: 10 

T a k  chcą tam  w  górze, gdzie nad pyszną ban- 
Pom stę  uczynił Anioł M ichał święty." [dą

ludzkie" (Mat. 16,23.). Aleppe brzm iało podobnie jak  
a le t te ,  u la tu jc ie ! C a łe  w ię c  zdanie P lu tusa mogło być 
ta k  zrozumiane: „P ap ieżem  tu Szatan, papieżem tu Sza­
tan, uchodźcie." I s łusznie. Plutus w „P iek le" Dantego był 
panem b ogac tw  i m ia ł w ładzę  nad potęp ionym i za ch c i­
w ość , za złe używan ie  dób r z iemskich i p ieniędzy. W ięk ­
szość  tych  po tęp ionych  i osadzonych w Piekle P lutusa 
s tanow i l i  duchowni, księża, kardyna łow ie  i papieże, jak  
się okazuje z w. 38  i następnych. W ięc  Plutus był ich 
papieżem, w ła d cą  i zarazem szatanem, przeciwnikiem, 
dręczyc ie lem , gdyż Satan je s t  to  w yraz hebrajski, k tó ry  
oznacza przeciwnika.

Jakko lw iek  tedy  na leży rozumieć rzeczone s łowa Plu­
tusa, to  jednak pewne, że były one groźne i były zrozu­
miane przez W irg il jusza , ja k  to  w idać  z 3-go w iersza, 
gdzie powiada Dante, że M istrz jego rozum ia ł te  słowa, 
a w ięc  musiał je  rozum ieć i uczeń jego  Dante. K.

2. Plutus. Nazwa „P lu tus" znaczy to  samo, co „bogacz". 
Nazwę tę  dawano w s ta ro ży tn o śc i  także bożkow i pod­
ziemi, czyli Hadesu i T arta ru  (P iekie ł), P lutonowi, synowi
Kronosa i Rhei, młodszemu bratu Zeusa i Posejdona.
Imię żony Plutusa Persefona. Panował on tak  nad pod­
ziemiami, jak  Pose jdon nad głębiami morskiemi, a Zeus
na pow ierzchn i ziemi. Pos iada ł hełm, k tó ry  go czynił 
niewidzialnym. Pod jego  rządami czyny zmarłych sądzili  
t rze j  sędziowie: A jakos, Minos i Radamantys. Lks.

8. Wilku przeklęty. Jak Kurja Rzymska, chc iwa na do ­
bra ziemskie i p ien iądze, by ła  nazwana wyżej „w ilczycą"  
(„P iek ło "  I, 49), ta k  tu demon chc iwośc i nazwany zos ta ł  
„w i lk iem 11. K.

11-12. Gdzie nad pyszną bandą (w oryg. del snperbo strupo) 
pomstą uczynił; nad Lucyferem  pysznym, k tó ry  zgrom a­
dzi ł  bandę przec iwko  Bogu. W tych s łow ach  ubocznie 
grozi P lutusowi i S za tanow i (Lucyferow i),  k tó rzy  byli w y ­
pędzeni z nieba przez ś-go Michała, k iedy dobrzy Anio­
łow ie  walczy li ze złymi i źli zosta l i  s t rą ce n i  z nieba do 
p iek ła  oraz w c zę ść  pow ie trza , pozbaw ioną św ia t łośc i .  
Buti.—Wielu z kom en ta to rów  daw nie jszych i te raźn ie jszych  
zgadzają  się, że zam ias t strupo  pow inno być w tekśc ie  
stupro (cudzołóstwo). Zgadzamy się z tem przypuszcze­
niem, gdyż częs to  we w łosk im  języku zdarza ją  się tego
rodzaju przes taw ien ia  zg łosek, jak dentro  na drento, drie- 
to zamiast dietro; i je szcze  d la tego, że użycie tu wyrazu 
stupro  (cudzo łós tw o) odpow iada ło  myśli Dantego, k tó ry
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80 P I E K Ł O

Jak żagle  w zd ę te  zwiną się i k ładną, 13 

Gdy się m aszt złamie od wichru w ielkiego,  
T ak  zw ierz  on dziki w n e t  na ziem ię padnął.

Schodzimy tedy do dołu czw artego , 16 

Idąc w ciąż głębiej w tę  przepaść  boleści, 
W  której, jak  w worku, zło św ia ta  ca łego .

O praw y Boże! Jak ichże  nie mieści 19 

Ten dół mąk, które me oczy widziały?! 
Przecz w naszej winie aż tyle jes t złości?

A jako  wiry w C h aryb d z ie  szalały,
T łukąc  się wzajem  i łam iąc z falami,
T ak  te ż  w tym dole dusze wirowały.

N igdzie  ich tyle nie było. Z  krzykami 
Jedni o drugich w gn iew ie  uderzali, 
T o c ząc  ciężary w łasnem i piersiami:

22

25

Gdy się zderzyli, potem  znów wracali, 2& 
W yrzuty sob ie  te  w za jem  czynili: [li?“ 
„Przecztrzym aliśc ie?  C ze m u ś c ie  puszcza-

Jak w b łędnem  kole zaw sze  się kręcili, 3t 
Z obu s t r o i  dążąc  ku p rzec iw ne j stronie, 
Brudnemi słowy bezw stydnie  się lżyli.

Kiedy ta k  każdy, dążąc w drugą stronę, 34 
Jakby w turnieju, uderzał w  drugiego, 
W tedy , jak  gdybym miał serce  zranione,

Spytałem : „Mistrzu, co to  jes t  tak iego? 3t  
Co to za  ludzie? Czy ci z tonsurami 
Są w szyscy księża, od boku lewego?"

A on rzeki: „W szyscy byli niegodziwi 
Z a  sw ego życia , co tyczy pieniędzy,
Bo zaw sze  byli w nich niesprawiedliwi.

4 0

pos ług iw a ł się językiem Pisma św., k tó re  bunt p rzec iw ­
ko Bogu, ods tęps tw o , nazywa cudzo łós twem . (Św. A ugu­
styn: „B a łw ochw a ls tw o  i każdy z łoś l iw y  zabobon je s t  cu ­
dzo łós tw em "). Grass i b ierze w yraz  strupo  za wyrażen ie  
w łaśc iw e  d ia lek tow i piemonckiemu, w  którym oznacza 
stado (owce), a którem może być nazwane zgrom adze­
nie ludzi, czy też  Aniołów, zbun tow anych  przeciw Bogu. BI.

16. Schodzimy tedy do dołu czwartego, W oryg . ttella quar- 
ta lacca, do czw a r te j  przepaści.

19. O prawy Boże! W oryg. Ahi g iu stizia  d i D io!O, s p ra ­
w ied l iw ośc i  Boga!

22. W Charybdzie. W c ieśn in ie  między dwoma m orza­
mi: Tyrreńsk iem  i Jońskiem, między Ka labr ją  a Sycylją , 
fa le  morskie, pędzone przez p rzec iw ne  w ia try ,  k tó re  
z obu tych mórz w ie ją  w s tronę  lądu i cieśniny, gdy się 
spo tka ją  z sobą w cieśninie, w śc iek le  się t łuką  nawza­
jem o s ieb ie  i łamią, tak  też  w  tym kręgu Piekła zderza­
ły się i w iro w a ły  między sobą dusze. Ces.

24. Wirowaty, w oryg. ridd i, tańcow a ły . R idda, nazy­
wa się ta n ie c  przy akom pan jam encie  śpiewu. C.

25-29. Nigdzie ich tyle nie było, W oryg. qui v id ’io gen- 
te pin  che altrove troppa, tu  w idz ia łem  ludzi w ięce j niż 
gdzieindziej, t. j. w iększe mnóstwo, niż w innych krę­
gach Piekła. Bi. — Dante w sposób obrazowy p rze d s ta ­
wia nam ch c iw c ó w  i rozrzu tn ików . Jedni i drudzy grze­
szyli złem używaniem dóbr z iemskich: jedni przez ch c i­
w ość  za trzym ywali  je  u s ieb ie  i nie pozwala li innym 
z nich ko rzys ta ć  (kap ita l iśc i) ;  inni znów te  dobra  t rw o ­
nili (przez zby tk i  i nadużycia). Dla jednych i dla drugich 
zos ta ła  wyznaczona w kręgu p iek ie lnym jedna i ta  sama 
kara  na gran icy  półkola, k tó re j  p rzek roczyć  nie mogli i na 
któ re j się spotykali. Gdy jedni z nich, tocząc  c iężary b ry ł  
(może swych worów?) przed sobą,zrob il i  pó łko le ,napotyka li  
d rug ich ,k tó rzy  z przeciw leg łe j s trony  toczy l i  tak ie  same c ię ­
żary; i k iedy w  ciemnościach, spo tkaw szy  się, uderzali na­
wzajem w s ieb ie  swemi c iężarami, w tedy  z ło rzeczy li  sob ie  
wzajemnie, w inu jąc  jedni drugich o to  uderzenie. N as tęp ­
nie za w ra ca l i  z tem i c iężaram i i zpowrotem je  toczy l i ,  
a  uczyniwszy półkole, ?nowu się spotyka l i  i tak  samo

się zderza li między sobą, gryźli się i z łorzeczyli sob ie , 
w inując jedn i  drugich; i w tak i sposób bezustannie  s ie ­
bie męczyl i  bez w ytchn ien ia . Ces.

30. Przecz trzymaliście? Czemuście puszczali? w oryg. perche  
tieni. perche burli? czemu trzymasz, czemu hulasz? „C z e ­
muście trzym a l i? “ ta km ó w i l i ro z rzu tn icy  do ch c iw c ó w .„C z e -  
muście puszczali?" tak  odpowiadal i  znów c h c iw cy  m arno­
trawcom . Tak ie  sobie nawzajem w yrzu ty  czynili  przy tem: 
spotkaniu. Bi.

38-39. Czy ci z tonsurami są wszyscy księża od boku le­
wego? w oryg. e se tu tti fur clierci guesti chercuti alla si-  
nistra nostra? W idz ia ł  Dante ty le  g łów  z tonsurami, z ogo- 
lonemi i na w ierzchu g łowami, że trudno  mu było uw ie­
rzyć, że to  są  w szyscy  duchowni, d la tego  pyta  o to. Bu

Jak ska łą  czyli opoką zbaw ien ia  je s t  Chrystus, ta k  
opoką P lu tusa i tych, którzy pod jego w ładzę poszli, są  
bogac tw a  tego  św ia ta , je s t  pieniądz. Z te j  opoki D ante  
miał ze jść  przez poznanie nędzy Piekła. P lu tus zag roz i ł  
Dantemu, że go nie przepuści przez sw o je  państwo, a le  
Wola Boża odnośn ie  do jego ze jśc ia  z te j  skały  s p e łn ić  
się musiała.

Że bogac tw a  tego  św ia ta  s tanow iły  g łówną p o d s ta ­
wą p ap ies tw a  i h ie ra rch j i  kośc ie lne j  w ś redn iow ieczu, 
w idać to  z ca łe j  h is to r j i  kośc ie lne j,  w id a ć  ze w szys tk ich  
dekre tów  i k lą tw  papieskich, rzucanych na tych, k tó rzy -  
by zaprzecza l i  h ie rarch j i  prawa do pos iadan ia  dóbr i bo ­
gac tw  ziemskich, lub do wymagania od w iernych za p ła ­
ty  za Sakram enta . Zasadnicze to  prawo, a raczej nadu­
życie, is tn ia ło  nie ty lko  za czasów Dantego, ale p o tw ie r ­
dzone zo s ta ło  na Soborze Trydenckim w XVI w. i t rw a  d o ­
tąd  pod nazwą „Jura S to lae", prawa stuły. Ponieważ t e ­
go rodzaju p raw a  są przeciwne przykazaniom C hrys tusa , 
w  Ewangelj i  św. zawartym, p rze to  Dante słusznie w tym. 
okręgu P iek ła  g łów n ie  duchownych umieszcza, jako  ch c iw ­
ców  i gw a łc ic ie l i  p raw a Chrystusowego. K.

40-42. A on rzekł: „ Wszyscy byli niegodziwi za swego ży­
cia, w oryg. tu tt i  ą u d n ti fu r  guerci s i della m enie in  v ita  
prim aia, wszyscy ci byli zezowaci umysłem w życiu pier- 
wotnem. To znaczy, że wszyscy, i księża i laicy, mieli
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Bo wszystko złoto, jakie sią znajduje 
Dziś pod książycem, także też i dawne, 
Pokoju ziemi nigdy nie zgotuje.11

Piekło VII. 64-66.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń S I Ó D M A 83

Dosyć ich krzyki m ów ią o ich nędzy [koła, 43 

Tam , gdzie  przychodzą do dw óch punktów  
G dzie  różna wina dzieli ich co  prędze j.

Ci są duchowni, k tórych g ło w a  goła 46 
Z wierzchu, pap ieże  też  i kardynali,
U których chciw ość doszła  szczytów  zgoła."

Mówię ja: „Mistrzu, pośród takie j fali 49 

M ożeby poznać n iektórych się dało,
C o  się chciwości złem ta k  pokalali?"

A Mistrz: „Nie poznasz, ani naw et mało: 52 

Ż yc ie  haniebne tak  ich splugawiło,
Ż e  poznać brudnych by się nie udało;

W ie czn ie  ich będzie ta k  zło to dzieliło, 55 

Ż e  naw et z grobu każdy z nich powstanie:  
Ten z chc iw ą  garścią, teg o  obłysiło.

Przez złe daw an ie  i złe też trzym anie 58 
Stracili  piękny św iat i się zwalczają;
C o  o tem  mówię, nie jes t przesadzanie.

umysł spaczony, przewrotny. Bi. — Co tyczy pieniędzy, 
bo zawsze byli w nich niesprawiedliwi, W oryg. che eon mi- 
sura nullo spendio ferci, że w edług  miary sprawiedliwej  
żadnego wydatku nie czynili. Bi.

43. Dosyć ich krzyki mówią o ich nędzy, to  je s t  w za ­
jemne w yrzu ty , jak ie  sobie czynią: vPrzecz trzymaliście?!" 
itd. Bi.

48. U których chciwość doszła szczytów zgoła, W oryg. 
in cui nsa avarisia  il sito soperchio, w k tó rych  chc iw ość  
p rzew yższy ła  swój nadmiar. „Genus avarissimum“ , rodza­
jem na jbardz ie j  chciwym, nazywa już C ycero  kapłanów 
sw ego czasu. Zda je  sie, że to  je s t  choroba urzędu. Bi.

W ystępek  chc iw ośc i i m a rno traw s tw a  u duchownych 
je s t  w iększą zbrodnią niż u ś w ie ck ich  ludzi, gdyż duchowni 
o trzym ują  dobra kościelne, aby niemi rozporządzal i  na 
po trzeby ubogich, wdów, s ie ro t  itp. dobroczynności. K ie ­
dy zaś te dobra  dla siebie zagarn ia ją , kap ita ły  g rom a­
dzą do w łasne j kieszeni, albo też  przez życie zbytkowne
i rozw iąz łe  te  dobra  rozpraszają, w te d y  s ta ją  się nietyl- 
ko chc iwcam i i m arnotrawcami, lecz i złodzie jami. A gdy 
nad to  w szystko  sprzedają  S akram enta  i wymuszają o f ia ­
ry, wówczas s ta ją  się św ię tokupcam i i św ię tokradcami, 
co równoznaczne je s t  z ods tęps tw em  od wiary, jako po­
w iedz ia ł Aposto ł :  „P rze to  um artw ia jc ie  członki wasze, 
k tó re  są na ziemi: n ieczys tość , p lugastwo, pożądliwość, 
złą żądzę i chc iwość, k tó ra  je s t  ba łwochwalstwem; dla 
k tó rych  to  rzeczy przychodzi gniew Boży na synów nie­
w ie rnośc i"  (Kol.3,5-6). K.

52. Nie poznasz, ani nawet mało, w  oryg. vano pensiero 
aduni, próżną myśl o tem zb ierz (doprowadź do porząd­
ku), — czyli że daremna to będzie  rzecz usiłować ich 
poznać. Duchowni kryją się ze swemi występkami i po ­
krywa ją  je  pozorami pobożnośc i i re l ig j i .  K.

53. Życie haniebne, w oryg. sconoscente, haniebne i c iem­
ne, jak ie  prowadzą, czyni ich ciemnymi i godnymi po­
gardy. Bi.

55. Dzieliło, w oryg. alli due cossi, na dwa rogi — na

W ię c  widzisz, synu, jak  się ośm iesza ją  61 

Dobra, którem i Fortuna szafuje,
O  które ludzie tak  bardzo się łają.

Bo wszystko złoto, jak ie  się znajduje 64 
Dziś pod księżycem , ta k że  też  i dawne,  
Pokoju ziemi nigdy nie zg o tu je / '

„Mistrzu, mu rzeknę, również w ied z ieć  pra- 67
O te j Fortunie, coś mówił przed chwilą: [gnę 
C o  zacz jest? C zem u złotem  ś w ia ta  władnie?"
A on: „O głupie twory, co się mylą 70 

C o  do te j rzeczy, c iem nota  im szkodzi! 
W ię c  niech me s łow a ten błąd ich uchylą. 
Pan, Który w ied zą  S w ą  wszystko przecho- 73 

Czyniąc niebiosa, dał im sługi w ierne, [dzi, 
O d których św iatło  w szędzie się rozchodzi

I, podzielone, świeci równom iernie; 76 
T a k  też  dał S tw ó rc a  dla ziemi św ietności,  
Rządczynię, coby służyła w tem  wiernie,

dwa przeciwne sob ie  obozy, zw a lcza jące  się nawzajem.
57. Ten z chciwą garścią, tego obłysiło, w oryg. ąuesti... 

col pugno chiuso, e ąuesti co’ crin mossi, ci ze śc iśn ię tą  
p ięśc ią , a ci z obc ię tem i włosami. „Ze  ś c iś n ię tą  p ięśc ią", 
oznacza chc iw ość. D iodor Sycy li jsk i mówi: „S in is tra  com- 
pressis d ig it is  te n a c i ta te m  a tque avar i t iam  s ign if ica t" ,  
„Ś c iśn ię ta  lew ica  oznacza skąpstwo i ch c iw o ś ć " . „O b c ię te  
w łosy"  oznaczają  rozrzu tność, pon iew aż m arno traw ca  
wszystko  trac i,  jak  to  się mówi: do os ta tn iego  włoska. Bi.

59. Piękny świat, Raj. Bi. — Niebo, w którem je s t  
wszelk ie piękno. B.

60. Co o tem mówię, nie jest przesadzanie, W oryg. ątial 
clla sia, parole non ci appulero, jaka  je s t  ona (t.j. ta  w a l ­
ka) nie upiększam tu  słowami, nie przesadzam w słowach 
pięknych, mówiąc o te j  rzeczy, i nie w yszuku ję  pięknych 
słów, aby mówić o tem; ty  sam w idz ia łeś  i rozumiesz to 
dobrze. Bi.

74. Dał im sługi wierne, w O ryg. e d ie  lor, chi conduce,
i da ł im przewodników, — Aniołów, k tó rzyby  je  prowadzil i
i niemi rządzili. Bi.

75-78. Od których światło wszędzie się rozchodzi, t.j. każda 
s fe ra  niebios obdz ie lona je s t  odpow iedn ią  d la niej ś w ia ­
t łośc ią ,  a w ięc i z iemska s fe ra  je s t  ośw ie t lona  przez te  
Moce rozumne, s tosow n ie  do ruchu, jak i w ykonywany 
je s t  przez nie. Bi.

Je s te s tw a  as tra lne  i oddz ielone od wsze lk ie j  m a te r j i  
są temi Mocami. Są to  p ierwsze i na jdoskona lsze  t w o ­
ry, k tó re  już to  się nazyw a ją  duszami niebios, już to  mo­
to ram i niebieskiemi; nie są one ani w iększem i ani mniej- 
szemi od niebios, czyli św ia tów , pon ieważ każda taka  is to ­
ta  rozumna porusza jednym św ia tem . Varchi.

„Od których św ia t ło  wszędzie  s ię rozchodzi", w oryg. 
splende, błyszczy, jaśn ie je .  Każdej św ia t ło śc i  m aterja lne j 
niebios odpowiada ś w ia t ło  duchowe onych p ierwszych 
duchów. Rządzone i ośw iecane  przez te  duchy niebiosa 
odb i ja ją  i dz ie lą  sw ą  ś w ia t ło ść  wszędzie  w  harmonji
i zgodzie. T.
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84 P I E K Ł O

Zm ienia jąc  dobra  doczesnej próżności: 79 
T a  jednym  daje, a drugich pomija,
Mimo oporu ludzkiej roztropności.

Stąd jeden  naród drugi se podbija  82 

W ed łu g  rozkazu onej rozdawczyni,
Który się tai tak, jak  w tra w ie  żmija.

W a s z  tedy  rozum je j się nie sprzeciwi: 85 
O na ma p ieczę, sądzi, ka rze  w państw ie  
Sw em  tak, jak w innych bogow ie w łaściwi.

Różne w c ią ż  zmiany na je j s łow a pańskie 88 
Muszą n as taw ać  z ta k  w ie lką  szybkością,  
Ż e  się śc igają  w swojem  je j poddaństw ie.

To jes t ta  właśnie, k tó rą  z ta k ą  złością 9i 
Krzyżują ludzie, co ją  chw alić  winni, 
G anią niesłusznie złych słów zelżywością;

Lecz ich ta  św ię ta  nie słucha; z szczęsnymi 94 
Pierwszymi S tw órcy tw oram i szczęśliwa,  
Toczy swe koło, radu jąc  się z nimi.

Już zejdźm y w głębię bardz ie j nieszczęśliwą, 
Bo gwiazdy, co nam wschodziły ,zachodzą, [97 
Dłużej być tutaj jes t rzecz  niemożliwa."

Przeszliśmy w poprzek  nad brzeg,skąd w y - 100 

Ź ró d ła  rw ącego  potoku i czynią [chodzą  
Parow ę, w którą nasze stopy schodzą.

W o d a  tu czarną  jes t  w ię c e j  niż siną. 103 

Idąc wzdłuż z biegiem brudnego potoku, 
Zeszliśmy w głębię drogą zgoła inną.

Ś w ia t ło ś c ią  is to tną  i źród łem  je j je s t  Bóg Sam, od 
K tó rego  An io łow ie  b iorą  tą  ś w ia t ło ś ć  i rozdz ie la ją  po 
w szechśw iec ie . K.

Rządczynię. Fortuna, w ed ług  Dantego, jes t  duchem, 
jes t  is to tą  rozumną, k tó ra  k ie ru je  i rządzi bogactwam i, 
uśw ie tn ia jącem i i ozdab ia jącem i z iemią. C.

84. Jak w trawie żmija, j e s t  nikomu nie wiadomy, nikt 
go przew idz ieć  nie może, by mu przec iw dz ia łać .

87. Bogowie właściwi. Dante w „B ies iadz ie" pow iada, 
że poganie te  is to ty  n iebieskie rozumne nazywali boga ­
mi. Pismo św. także  nazywa A n io łów  bogami, a naw et
i ludzi. (Ps. 81,6; 81,1; II Moj. 22,28). K.

89. Muszą nastawać itd. w oryg. necessita la fa esserve lc -  
ce, kon ieczność zmuszaje, aby by łysko re . K on iecznośc ią  
tą  zmuszającą, aby nas tępow a ły  przemiany szybko jedna  
po drugiej, je s t  rozporządzenie Boże, wola Boża. Ces.

94. Z pierwszymi tworami (pa trz  „P iek ło " ,  P. Ili, w. 8).
96. Toczy swe koło, w oryg. volve sita spera, k ręc i s w o ­

ją  s fe rę , jako  inne duchy w swej w ieczne j czynności. E.R.
97. W  głębią bardziej nieszczęśliwą, w oryg. a maggior 

pieta, do m ie jsca  godnego w iększe j l itośc i,  do m ie jsca  
w iększych mąk. Bi. B.

105. Drogą zgoła inną, W oryg. per ttna via diversa, 
drogą różną, inną niż te ,k tó rem iśm y do tąd  chodzili , b rudną

Potok ten  smutny czyni tam  u stoku 106 

B agniska  w strętne, rzeką  S tyksem  zwane, 
Zatru te  wonią, a  szare d la  wzroku.

Ja, chcąc, by wszystko było mi tam  znane, 109 

Ujrzałem  ludzi w błocie tem  szkaradnych:  
C ia ła  ich nagie, tw arze zagn iew ane ,

I tam się bili w  tem ohydnem bagnie 112 

Rękami, g łową, piersią i nogami,
Zębam i szarp iąc  c ia ła  swe szkaradnie .

Mistrz dobry mówi: „W łasnem i oczami 115. 

W idzisz tu dusze, co gniewem  pałały;
Ale chcę jeszcze , byś był przekonany,

Ż e  pod tą  w o d ą  jest też  lud niemały, 11& 
Jęczący, który, widzisz, wzdychaniam i  
Sprawia , że  wody jakby tuta j wrzały."

Z błota głos słyszę: „My pesymistami 121 

Byliśmy tam , gdzie S łońce rozwesela,  
Zgorzkniali w życiu czarnem i myślami,

Więc; się sm ucim y tu, gdzie mułu wiele." 124 

T a k ie  im hymny w gard łach  bulgotały,
C o  ich dokończyć  nie mogły gardziele.

Tak obeszliśmy brudne te  kanały, 127 

W ielk i łuk czyniąc ponad ich brzegam i,  
Patrząc w ciąż na tych, co  błoto łykali;

Przyszliśmy wkońcu do w ieży z ogniami. 130

i bardzo n iewygodną w porównaniu z poprzedniemi. Bi.
106. U stoku. P iąty krąg Piekła.
107. Rzeką Styksem zwane. Rzeka Styks od g reck iego  

„S tygos" ,  smutek, okropność  oznacza.
121. My pesymistami byliśmy. Pesymizm jes t  to  s ta n  

duszy cz łow ieka, w którym on, podupadłszy na du ­
chu, smuci się i w tedy  zniechęca się, je s t  obo ję tny  
na wszelk ie  dobro  i nie ma nadziei na poprawę. Żywi on 
n ienaw iść do wszystk iego i do w szystk ich . Dlatego pe ­
symiśc i zosta l i  umieszczeni w b łoc ie  razem z gn iewliwymi
i mścic ie lami. Bi.

122. Tam, gdzie Słońce rozwesela, t.j. na świecie, gdz ie  
C hrys tus-S łońce i Jego Ewangelja  św. rozw ese la  św iat. K.

123. Zgorzkniali w życiu czarnemi myślami, w oryg. por- 
tando dentro accidioso fummo, noszący  wewnątrz parą  
gnuśności, czarne j melancholj i;  „pa rę "  — w p ływ  ze s trony  
demona. Bi.

124. Muł j e s t  obrazem melancholj i, k tó ra  zamula, za­
c iemnia ducha.

125. Hymny, s łow a  z pewnym jękiem wypowiadane^ 
jakby  p ienia ja k ie  żałobne.

130. Do wieży z ogniami, w oryg. niema „z ogniami" 
w tem miejscu, ty lko  w następne j Pieśni VIII, w. 4 „ f iam - 
m ette "  — ogniki.

http://rcin.org.pl



Mistrz dobry mówi: „Własnemi oczami 
Widzisz tu dusze, co gniewem pałały; 
Aie chcą jeszcze, byś był przekonany,

Pi6kło VII, 115-117.
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P I E Ś Ń  Ó S M A
Podczas gdy Poeci okrążają bagno, na dany znak z wieży podpływa do nich ze swą barką Flegjas, aby ich przewieźć 

na drugą stronę do miasta Dita. W czasie przeprawy spotykają Filipa Argenti, którego Dante potępia. Gdy przybyli do bram 
miasta Dita, demoni z gniewem sprzeciw ili się wpuszczeniu Dantego do wewnątrz. Próbuje W irgiljusz ułagodzić ich, ale nada­
remnie; straszne te demony zamknęły w ich oczach bramy miasta. W irgiljusz dodaje ducha swemu uczniowi i zapewnia go, że 
nadejdzie mu rychło pomoc.

To chcę p o w ie d z ie ć ,p ro w a d z ą c  rzecz dale j, i 
Ż e  gdyśmy byli je s z c z e  od te j  wieży  
Daleko, w szczyc ie  je j i hen, w oddali,

D w a widzieliśmy ognie: jed en  bieży 4 
Z jej szczytu, znaki p o d a je  drugiemu, 
Drugi zaś ledw ie w z ro k  M is trza  dostrzeże.

Ja więc ku morzu z w ra c a m  się onemu 7 
W szelakie j w iedzy i pytam : „C o  znaczą  
Te znaki? kto jest, co mówi tam tem u?“

A on rzekł do mnie: „O czy  tw e  zobaczą  10 

Tego, co c ze k a  na te j  brudnej fali,
Jeśli mgły bagna ods łan iać  go zaczną."

Nigdy z cięciwy nie lec ia ły  strzały 13 

Z taką  szybkością, z ja k ą  tam  po w odzie  
Mkła łódka, k tórą me oczy dojrzały

Ku nam płynącą pod je d n e g o  w odzą 16 

W  niej galernika, co krzycza ł zdaleka: 
„Przybyłaś, duszo, ty zdradzieck i rodzie!"

„N ie krzycz, Flegjasie, p różno naczłow ieka,i9  
R zekł M istrz do niego: pon iew aż  w tym razie  
M ieć nas tu będziesz tylko p rz e z tę  rzekę."

1. To chcę powiedzieć, prowadząc rzecz dalej, t. j. mówiąc 
w dalszym c iągu o tem, o czem przy końcu poprzednie j 
Pieśni mów ić  zacząłem.

5-6. Z je j szczytu itd., u szczytu  te j  wieży, do k tó re j  
s tóp Poeci podeszli . P rzeds taw iony  je s t  tu obraz d o sko ­
nale u fo r ty f ikow anego i s trzeżonego  miasta. Są tu dw ie 
wieże, baszty: jedna zewnątrz  miasta, nad brzegiem S ty­
ksu, druga w ew nątrz  zbudowana; na tych  wieżach odby­
w a ją  s traż  s to jący  na cza tach  szatan i. Kiedy zoczą, że 
p rzybyw a jaka  dusza, k tó ra  pow inna być przez Styks 
p rzew iez iona i do „M ias ta  U trap ien ia "  w trącona, w ów czas  
z wieży, s to jące j nad brzegiem Styksu zewnętrznym, ci 
sza tan i da ją  sygnał, aby po tą  duszą była  przysłana łódka. 
Druga wieża, zna jdu jąca  sią za S tyksem, wewnątrz mia­
s ta , odpow iada sygnałem, że zrozumiany zosta ł znak. 
Dwa św ia t ła ,  dwa znaki w idz ie l i  Poeci dane, ponieważ 
dwie dusze straż spostrzeg ła , do brzegu Styksu przyby­
w a jące . Zauważyć trzeba, że d rug ie  św iate łko, zaledwie 
dostrzegalne, wskazuje na w ie lk i  obszar, jaki zajmuje to 
koło Piekła. Bi.

17. Galernika, t.j. p rzew oźn ika  (ga leo tto ). Użyty zos ta ł

Jak ten, k tó rego  smutna w ieść  porazi 22 

Zawodu, potem  sam w sobie się gryzie,
T a k  też on F leg jas  gniewem  siebie razi.

W ó d z  mój natychm iast do te j łódki idzie 25

I mnie za sobą do niej w chodzić  każe, 
A ta ,  gdy w szed łem , w w o d ę g łę b ie j  wnijdzie.

Kiedy W ó d z  i ja  byliśmy już razem, 28 

Łódka ta  s ta ra  pruć w o d ę  zaczę ła  
Głębiej niż k iedybądź indziej się zdarzy.

Podczas gdy łódka  przez bagna płynęła, 31 

Cień się wynurzył cały zabłocony: [ło?“ 
„Ktoś jest, mię pyta, co cię przyjśćtu pchnę-

„Nie będę, m ówię, tutaj zostawiony, 34 

Mimo że idę. A  ty ktoś, gniewliwy?"  
„Jeden, rzekł, z wielu, we łzach pogrążony."

A ja  mu mówię: „Pozostań, złośliwy 37 

Duchu, w swym płaczu i w swem  tuta j błocie! 
Poznaję c ieb ie  i przez muł smrodliwy."

A on oburącz chwycił łódkę  w locie ; 40 

Ale Mistrz mądry zepchnął go rękami, [cie!“ 
M ów iąc:„Tam  odejdź,gdzie  innych psów kro-

ten  wyraz umyślnie dla zaznaczenia, że ów przewoźnik 
należał do z łych duchów, którym odpow iada  dobrze na­
zw a ga lern ików, czyli p rzes tąpców , skazanych na galery.

19. Nie krzycz, Flegjasie itd. F legjas, pos tać  m ito lo ­
giczna. Był on o jcem Koronidy, k tó rą  Febus zhańbił i na­
rodzi ł  sią z niej Eskulap, zwany bogiem medycyny. O bra ­
żony tem F legjas pod łoży ł  ogień pod św ią tyn ią  w  D e l­
fach  i spa l i ł  ją. Buti. — Imią F legjas pochodzi od g re c ­
kiego „ f lego " ,  palą.

21. Mieć nas tu itd., t.j. nie jes teśm y  po tąp ien i i ty lko  
nas przez te  bagna przewieziesz.

27. A ta, gdy wszedłem itd. Łódka  sią zag łęb i ła  nieco 
dopiero w tedy, gdy Dante w szed ł do niej, pon ieważ Dan­
te  miał c ia ło  ważkie, W irg il jusz zaś by ł duchem, c ieniem.

33. Co cię przyjść tu pchnęło? W oryg. che vicnt atist 
ora? że p rzychodz isz  przed godziną, t. j. przed czasem, 
wyznaczonym na śm ierć.

35. Gniewliwy. W  b łoc ie  tem były pogrążone dusze 
gniewliwe. W oryg. j e s t  brutto, brudny, zabłocony.

39. I przez muł smrodliwy, mimo że zab łosonyś cały.
40-42. A on oburącz itd., chc ia ł  ją  w yw ró c ić .  T.
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Potem  mą szyję objął ram ionam i 43
I rzekł, ca łu jąc: „Duszo oburzona! 
S zczęsna ,coć  swemi w zię ław nętrznośc iam i!

Ten był persona pychą nadym ana, 46 
Złości swej dobrem  w św iec ie  nie przerw ała ,  
Przeto  i tuta j gniewem jes t  szarpana.

Takich tam  królów jes t  liczba niemała, 49 
C o tu ja k  w ieprze  będą  w błocie gniły,
A tam zła p am ięć  po nich będzie  trwała."

„Mój Mistrzu, mówię, w idok byłby miły 52 
W id z ie ć  go w kawie te j  zaduszonego,
Nim opuścimy te  bagna i iły."

A on rzekł: „Zanim u brzegu drugiego 55 
Staniemy, ujrzysz to zadowolony,
Bow iem  przystoi, byś się cieszył z tego."

Gdzie innych psów krocie. Jak  psy rozdrażn ione 
zwyk ły  sie ka leczyć, drzeć i s za rp a ć  zębami, ta k  samo 
szarpali s ieb ie  nawzajem oni p o tę p ie ń cy  w tem błoc ie . B.— 
Odnosi się to  do Fil ipa A rdżenti ,  k tó rem u tu W irg il jusz 
do psów od e jść  kazał: by ł to  cz ło w ie k  tak  n iegodziwy, 
źe dla próżnej zabawy kazał b iednego cz łow ieka rozsza r­
pać swym psom w  błocie. D la tego  tu  sp raw ied l iw ie  szar­
pany bywa, jak  pies w śc iek ły , przez inne psy tego  sm ut­
nego ś rodow iska  piekie lnego. Benvenuto.

44. Duszo oburzona. W irg il jusz  chw a li  Dantego za jego  
sz lache tne  oburzenie. O dróżn ić  bowiem trzeba  obu rze ­
nie od gniewu. Gniew odnosi s ię g łówn ie  do osoby, w y ­
pływa z n iechęc i lub n ienaw iśc i oso b is te j ,  oburzenie zaś 
odnosi się do w ystępku g łówn ie  i bezpośrednio, do oso ­
by zaś o ty le  ty lko, o ile ta  osoba  nie chce się w y s tę p ­
ku tego w yzbyć . S tąd  oburzenie na w ys tępek  je s t  ozna­
ką cnoty, a gn iew osob is ty  je s t  znakiem s łabośc i ducha
i występk iem  godnym kary. B. K.

45. Szczęsna, coć swemi wzięła wnętrznościami, W oryg. 
benedetta, b łogos ław iona . Podobne je s t  to  w yrażenie  do 
tego, jak ie  znajdujemy u P ro roków  w Piśmie św. „ fem ina 
c i rcum dab i t  v irum", n iew iasta  oga rn ie  męża (Jerem. 31, 
22). Bi.

46. Ten był persona pychą nadymana itd. To była oso ­
b is to ść  znakom itsza  pochodzeniem i w ładzą, przytem 
pyszna. Ź ród łem  gniewu i n ienaw iśc i je s t  pycha. C z ło ­
w iek  pyszny pogardza innymi, a s ieb ie  ty lko ceni w  po ­
równaniu z drugimi. Ponieważ ta ka  pycha w łaśn ie  na j­
częśc ie j bywa obrażana, p rze to  pyszn i możnowładcy na j­
ła tw ie j  byw a ją  rozdrażn ien i i dochodzą  w  swym gniew ie  
do w śc ie k ło śc i ,  k tó ra  ich zaś lep ia . Takim i w łaśnie gnie- 
w liwymi z pychy m ożnow ładcam i były zapełnione bagna 
Styksu, a między nimi by ł i on możny F lorentczyk, Fil ip 
A rdżenti . Bi.

47. Złości swej dobrem w świecie nie przerwała, W oryg. 
bonta non e che sua metnoria f r e g i , żadnym dobrym czy ­
nem zła pam ięć o nim nie z o s ta ła  przerwana.

53. Widzieć go w kawie (broda), a lbo w zupie. Tak na­
zywa Dante  to  b ło to ,w  którem by ł pogrążony Filip Ardżenti .

58. Jak ten potępiony, t. j.  Filip A rdżen ti .
60. Za co niech będzie Pan Bóg pochwalony. Porówny- 

w u jąc  m ie jsca, w k tó rych Dante w spó łczu je  potępionym,

I wnet ujrzałem, jak  ten po tęp iony  53
Przez tłum był zbity, w b łocie  tam  będący,  
Z a  co niech będzie  Pan Bóg pochwalony.

W szyscy krzyczeli:,,A  w ięc e j go, w ię c e j,  6i 
Filipa Ardżenti z F lorencji, w ściekłego!"
A on ze złości gryzł sam sw oje  ręce .

T a k  został. O nim nie pow iem  niczego 64 
W ię c e j .  Pow ietrze , słyszę, drży jękam i,  
W ię c  w zrok  w ytężam  do brzegu drugiego.

Dobry M istrz  mówi: „Teraz.s ię  zbliżamy 67 
Do M iasta, synu, które zwie się D i t y ,
Z  ważnymi bardzo  obywatelam i."

A ja: „Już, Mistrzu, w idzę minarety 7c 
Tam  w ew n ątrz  murów, w dolin ie , czerw one  
Jak gdyby z ogn ia wychodziły szczyty."

z temi, w k tó rych  c ieszy się z ich kary, zda je  się, moż­
na przy jść  do wniosku, że Dante c ieszy się z kar w y ­
mierzonych p rzec iw  tym, k tó rzy  p rzec iw  Bogu bezpo­
średnio i p rze c iw  bliźniemu grzeszyli; w innych zaś ra ­
zach w spó łczu je  potęp ionym. Raduje s ię w ięc  z kar w y­
mierzonych na Kapaneo (Capaneo, Pieśń XIV, 63), Vanni 
Fuczi (Fucci, P ieśń XXV, 4). P rzeciwnie , w spó łczu je  po ­
tęp ionym za g rzech  n ieczys ty  (Pieśń V, 62), za obżar­
s tw o (Pieśń VI, S^). L.

62. Filipa Ardżenti z Florencji. Pochodz ił  ze znakomi­
te j  rodziny K aw icz ju l i  Adimari (Cavicc iu li-Ad imari) i by ł 
najbogatszym, najmożniejszym człow iek iem , ale ponad 
wszelką miarę gn iew liwym , niezwykle silnym i okrutnym. 
Powiadają  o nim, że przydomek A rdżen t i  t. j. „Srebrny" 
o trzym a ł s tąd, że konie kazał okuwać srebrnem i podko­
wami. Rodzina jego by ła  zapam ię ta le  w ro g ą  rodzinie Ali- 
ghierich i s ta w ia ła  gw a łtow ny  sp rzec iw  po w ro to w i  Dan­
tego  do o jczyzny. Bi.

68. Zwie się Dity. D iłe , od łac. „d is " , bogacz. Nazwany 
zos ta ł  tak  Plutus, a lbo Pluton, w ładca  b o g a c tw  podziem­
nych, a wkońcu na jw łaśc iw ie j  je s t  nim sam Lucyfer, k tó ­
ry niejakim s ta ł  się bcgiem (deus) piekła, w ła d cą  jego. L.

69. Z ważnymi bardzo itd. Z ważnymi bardzo co do prze­
s tęps tw a  i kar za nie. Zdaje  się, źe jeszcze  i d la tego tak  
są nazwani, pon iew aż do nich należą przedew szys tk iem  
sami szatani, k tó rych  tu po raz p ie rwszy  się spotyka . 
Oni to  słusznie, jako  na jp ierwsi mieszkańcy te j  częśc i  
Piekła, zos ta l i  nazw ani obywatelami. „Z w ażnym i" ,w  oryg. 
g ra v i, ważni i c iężcy ; ciężkimi bowiem są dla po tęp io ­
nych. B. B.

70. Minarety. M inare tam i nazywają mahometanie w y ­
sokie, smukłe  w ieżyce , z których duchowni ich zwołu ją  
lud na nabożeństwo. W oryg. je s t  meschite. Meschita na­
zyw ają  mahometanie sw o ją  św iątynię, gdzie się zb ie ra ją  
na modlitwę; przy ty ch  św ią tyn iach  są wysokie, smukłe 
w ieżyce, zwane minaretami, i d la tego  Dante nazywa te  
w ieżyce meschite, t. j.  św ią tyn iam i Dita. Buti.

71. W dolinie. Ta do l ina  s tanow i szósty krąg, szós te  
kc ło  Piekła, bo chociaż je s t  ono na tym samym praw ie  
poziomie, co i p ią te , to  jednak, ponieważ je s t  oddz ie lo ­
ne od poprzedn iego  wysokim murem i fosami, s tanow i 
osobną czę ść  P iek ła , k tó ra  się nazywa Miastem Dita.

http://rcin.org.pl



Kiedy Wódz i ja  byliśmy już razem,
Łódka ta  s ta ra  pruć  wodą zaczę ła  
Głąbiej niż kiedybądź indziej s ią zdarzy,

Piekło VIII. 28-30.
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A on oburącz chwycił łódkę w locie;
Ale Mistrz mądry zepchnął go rękami,
Mówiąc: „Tam odejdź, gdzie innych psów krocie!"

Piekło ViII. 40-42.http://rcin.org.pl
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S ły s z e ć  nie mogłem, co mówił tak iego 
On do nich, ale po niedługiej chwil i  
W szyscy  tam biegli jakby w  ściganego,

Piekło VIII. 112*114.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  Ó S M A 95

A  on: „Są ogniem w iec zn o śc i barw ione, 73 

K tó ry  swym żarem  c z e rw ie n i  je  ca łe ,
Jak widzisz, w P iekle  g łębszem  położone."

W p ły w a m y  w rowy g łę b o k ie  i wały, 76 
C o  o ta c z a ją  M iasto  U trap ien ia ,
K tó re g o  mury że lazne  się zdały.

Zrob iw szy  wielkie m urów  okrążenia , 79 

Tam  przybyliśmy, gdzie  stern ik  zawoła: 
„ W ych o d źc ie  zaraz: tu b ram a  cierpienia!"

U jrza łem  w ięce j niż tysiąc dokoła  82

Bram y złych duchów, co  z n ieba  upadły, 
K rzyczących  w z ło ś c i:„K to  bez śmierci zgo ła

Jdzie po państw ie tem  ludzi umarłych?" 85 
W te d y  M istrz mądry da ł do zrozum ienia  
Jm, by osobno pom ów ić  z nim chciały.

W ó w c z a s  ucichły nieco z oburzenia: ss 
„C h odź tu sam ,rzekły ,a  ten  niech nie idzie, 
C o  się odważył w ejść w państw o  podziem ia.

N iech  sam p o w raca  po szalonej drodze, 91 

N ie c h a j  spróbuje; a ty pójdziesz z nami, 
C o ś  mu w ciemności krainie był wodzem ."

Pomyśl, kto czytasz, jak  temi słowami 94 

M nie przeraziły  duchy złe i wraże:
N ie ujrzę, myślę, już ś w ia ta  z gwiazdami!

„O drogi W odzu , coś w ię c e j  niż razy 97 

S ied em  ocalił mnie tu bezbronnego,
2  n iebezp ieczeństw a wywiódł bez obrazy!

N ie  zostaw , proszę, mnie tu straconego! 100 

A gdy nam dalej iść nie pozw ala ją ,  
W ra c a jm y  śladem toru przebytego."

75. W piekle glębszem... Dzieli P oe ta  Piekło na górne 
i dolne, na zwyczajne i g łębsze. G łębsze zaczyna sie od 
te g o  m ias ta  Dita i c iągn ie  się aż do Lucyfera; w te j 
c zę śc i  P iek ła  karane są grzechy, popełnione dla samego 
zła, z niczem n ieuspraw ied l iw ione j z łośc i. B. B.

96. Nie ujrzę, myślę, ju ż  świata z gwiazdami, W oryg. 
ch’io non credetti ritornarci mai, że nie przypuszczałem,  
abym mógł kiedy wrócić  (na św iat) .

97-98. Coś więcej niż razy siedem ocalił itd. W les ie od 
bestj i ;  następn ie  gdy ro zw ią za ł  w ą tp l iw ośc i;  potem, gdy 
go w z ią ł  za rękę przy w e jśc iu  w bramy Piekła; dalej, gdy 
odpow iedz ia ł  na krzyk Charona, Minosa, Plutusa, Flegja- 
sa, i k iedy mu w y jaśn i ł  nag łą  sw ą b ladość przy w e jśc iu  
do Otch łan i,  — to  w ięcej niż siedem; ale to „s iedem" 
oznacza l iczbę n ieokreśloną. T. — F i la le t liczy dokładnie 
ty lko  s iedem n iebezp ieczeństw , od których Wirgil jusz

A Pan, którem u ze mną iść nie da ją  103 

Duchy, ta k  rzecze: „Nie bój się, przejdziem y!  
W oli się w yższej oprzeć nie zdołają.

P o czeka j t ro c h ę  i pokrzep dobremi 106 

Myślami ducha, pokarm em  ufności,
Ż e ć  nie zos taw ię  w św iecie  tych p o d z ie m i /

I odszedł; mnie zaś zostawił w żałości 109 

Dobry mój o jc iec , w głowie m ającego:
„I ta k  i nie tak"  —  różne wątpliwości.

S łyszeć  nie mogłem, co m ówił tak iego  112 

On do nich, ale po niedługiej chwili 
W szyscy  tam  biegli jakby w ściganego,

By zam knąć bramę, w rogow ie złośliwi! 115 

Przed P ana  m ego trzaśli ją  piersiami. 
W r a c a  w ięc  mąż on, wolno, frasobliwy,

O czy ku ziemi m a kryte rzęsami, lis
Jak bez odw agi, a w zdychając , szepce: [ni?" 
„Kto mnie nie w puszcza  do m iasta m ęczar-

A do mnie m ów i:„Że się g n iew am ,n iechcę , 121 
Byś się ty trw ożył: zw alczę tę  zaporę,  
Jaką  mi z w ew n ątrz  pos taw ić  tu zechcą.

To ich zuchw alstw o nie jes t  w c a le  nowe: 124 

Już go użyli u mniej ta jnej bramy,
K tó ra  bez zam ków  stoi już otworem .

N ad nią w idzia łeś  napis, literami 127

Śmierci pisany. Już idzie tą  drogą  
Przez piekieł koła, nie z przewodnikam i,

Ten ,'co  otw orzy tę  ziemię nam wrogą." 130

uwolnił Dantego: od bestyj, Pieśń I; od Charona, III; przy 
ze jśc iu  do p ie rw szego  kręgu, IV, 20; od Minosa, V; od C e r ­
be ram i;  od P lutusa,VII; od Fil ipa A rdżen t i  i Flegjasa, VIII. C.

105. Woli się wyższej oprzeć nie zdołają, t . j .  woli  Pana 
Boga.

111. „ 1 tak i nie tak”, czy uda się, czy też  nie uda s ię  
p rze jść  przez tę  bramę.

123. Jaką, jakąko lw iek . T.
125. U mniej tajnej bramy, w nie ta k  ukry tem  zrob ionej 

miejscu. P rzypuszczać należy, że mówi tu o te j  bramie, 
przez k tó rą  C h rys tus  w szed ł do O tch łan i i zawory je j  
połamał, k iedy sza tan i sp rzec iw ia l i  s ię  i nie chcie li  Go 
przez nią w puśc ić ;  w ów czas  C hrys tus  oba l i ł  te  bramy 
i odtąd pozos ta ją  one pozbawione zamków. Bi.

127. Napis ten  w P ieśn i III, w. 1 i nast. „Przeze mnie 
w e jśc ie "  itd.
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P I E Ś Ń  D Z I E W I Ą T A
Podczas gdy Poeci oczekują pomocy z niebios, ukazują się im Fur;e. Wśród nich ma się także ukazać straszna Gorgena. 

Lecz W irgiljusz chroni Dantego od jej widoku. Tymczasem przybywa posłaniec z nieba, który różdżką otwiera bramy miasta 
ognistego. Poeci wchodzą bez przeszkody i widzą straszne szańce rozpalonych grobów herezjarchów i epikurejczyków.

W ó d z,w id ząc  wielki s trach n am o je jtw arzy , i 
Jego pow ro tem  w e mnie wywołany, 
Rumieńcem gniewu sw oje  lice żarzy.

S to jąc, uważał, jak cz łow iek  wsłuchany, 4 
C o swoim w zrokiem  w dal sięgnąć nie zdoła  
Przestrzeni, mrokiem i m głą napełnianej.

„Jednak zw yciężyć musimy!" zawoła, 7 
„Chyba że... ależ się o fiarow ała!
O, jak  się spóźnia ten, kto pom ódz zdoła!"

Choć m ądrość M istrza pokryć się s tara ła  10 

Z a c zę te  s łow a zupełnie innemi,
By m ow a jego  obaw nie zdradza ła ,

3. Rumieńcem gniewu, w oryg. il  nt/ovo color, — nowy 
kolor, to  je s t  gniewu. Kiedy dobrzy wodzow ie widzą, że 
ich żo łn ierzy ogarn ia  trwoga, w te d y  okazu ją  gniew swój 
i zapał p rzec iw ko  n ieprzy jac ie low i, żeby dodać żo łn ie ­
rzom ducha. Buti.

4. Jak człowiek wsłuchany, nads łuchu jący , czy nie nad­
chodzi pomoc, obiecana od Boga  przez Beatryczą. B.

8-9. Chyba że... W tych s łow ach  W irg i l jusz  w yraża  sw o ­
ją  obawą, czy czasem nie zrozum ia ł źle ob ie tn icy  B ea­
tryczy , albo może okazało s ią n iemożliwem przy jśc ie im 
z pomocą. Lecz w te j chwil i  tą  myśl odrzuca od siebie 
z oburzeniem i powiada: ależ się ofiarowała, w o ryg .ła ln e  
s’ offerse, ta ka  s ią nam o f ia row a ła : tak  w ie lka osoba, 
ta k  po tążna o f ia ro w a ła  sią z pomocą. B. — Mowa tu
0 pomocy B ea tryczy  lub też Boga  Samego, z K tó rego  
łask i N a jśw ię tsza  Marya Panna pos ła ła  B ea tryczę . Ale 
w ne t się uspoka ja  i pew ność  sw ą  oraz w ia rę  co do te j  
pomocy zaznacza, mówiąc: O jak się spóźnia ten, kto po­
módz zdoła. BI. — Nie wymienia, kto mu pomoże o tw o ­
rzyć te  bramy D itowego p iekła, choc iaż wie, źe ta  po­
moc przyjdzie n iewątp l iw ie , od B e a tryczy  przysłana.

O fia row an ie  to  głębiej je s z c z e  sięga, mianowicie do 
przyszłej O f ia ry  w yp ic ia  k ie l icha  mąki Pańskie j w celu 
odkupienia P iek ła. K.

10-15. Zaczęte słowa z w ie rsza  8: „chyba źe". pokryć 
miał następnemi: „a leż się o f ia ro w a ła ."  P ierwsze s łowa 
„chyba że “ , zdaw a ło  się Dantemu, w yraża ły  zw ątp ien ie  
W irg il jusza i obawę jego, tem bardz ie j ,  że urwał je M istrz
1 nie dokończy ł  zaczętego zdania. Z tych  urwanych s łów  
mógł rozum ieć Dante co innego, niż W irg i l jusz  myślał; 
naprzykład, mógł rozumieć, że W irg i l jusz  zab łądz i ł  w te j 
drodze: chyba źe... zbłądziłem, albo: chyba że... nie z ro ­
zumiałem dobrze  danej mi ob ie tn icy . By tedy  w y jść  z tego  
koła w ą tp l iw ośc i,  py ta  Dante W irg i l jusza , czy kiedy k tó ­
ry z tych  duchów, k tó re  są z nim w Otch łan i, odbyw ał 
podróż ta ką  po Piekle, jaką  te raz  oni odbywają. BI.

16. Czy do dna konchy... P iek ło ma ksz ta ł t  le jkow ate j  
konchy o lbrzymiej, w k tó re j  sp ira ln ie  zbiegają kręgi 
w  głąb. — Strasznego tu leja, w oryg. trista  conca, sm utna

Jednak wzbudzony lęk słowami tem i 13 

Nie ustał w e  mnie, gdyż w gorszem  może ja  
U rw ane s łow a brałem rozumieniu.

„Czy do dna  konchy strasznego tu le ja  16 

Zstąpił kto kiedy z pierwszego tam  koła, 
G dzie  duchom tylko w zię ta  jes t nadzieja?"

T a k  zapy ta łem . A on: „Rzadko zgoła 19 

Z d a rz a  się, żeby O patrzność tam  ch c ia ła  
Posłać z nas kogo, jak mnie te raz  woła.

Prawda, że raz już mnie tu przyjść kazała, 22 

Gdym był zak lę ty  przez E ryktę  srogą,
Tę , k tóra  duchy do ciał ich w raca ła .

koncha, pon iew aż ca łe  Piekło ze w szys tk iem i sw c jem i 
kołami podobne je s t  do olbrzymiej konchy. B.

17-18. Z pierwszego tam koła, to  je s t  z O tch łan i, w k tó ­
rej p rzebyw a ł W irg i l jusz  (Piekło IV, 39). — Tylko wzięta 
jest nadzieja. Duchy w O tch łan i innego nie zna ją  c ie rp ie ­
nia. oprócz tego, źe nie mają nadziei zbaw ien ia , czyli w i ­
dzenia Pana Boga  w niebie. Zada jąc  pow yższe  pytanie,. 
Dante w de l ika tny  sposób chcia ł się dow iedz ieć  od W ir ­
giljusza, czy by ł on sam kiedy p rzedtem  w tem g łęb­
szem, najniźszem Piekle. Ottimo.

20. Opatrzność. W o ryg ina le  tego  s łow a  niema, ale do­
myślać go się należy, gdyż pogańskie  Fatum po chrze­
śc i jańsku O p a t rz n o ś ć  znaczy. K.

23. Gdym był zaklęty... Tego rodzaju zak lęc ie  duchówr 
czyli w yw o łan ie  ich, O pa trzność  Boża n iek iedy dopuszcza- 
Tak, naprzykład, czy tam y w Piśmie św., źe duch Samue­
la Proroka był w yw o łany  przez w ieszczkę  z Endor na 
żądanie kró la Saula (I Król. 28). To także było  pewnego 
rodzaju zaklęc ie . Nie tak  jednak ma być  ono rozumiane, 
żeby każde zaklęcie, przez w ieszczkę wypowiedziane,- 
miało moc zmuszenia  ducha do p rzy jśc ia  z zaśw ia ta  
duchów i ukazania się ludziom. N iekiedy zdarzyć  się mo­
że, źe zamiast żądanego ducha zm ar łe j osoby z jaw ia  
się sam szatan z dopuszczenia Bożego; d la tego  te g o  
rodzaju w yw o ływ a n ie  duchów je s t  n iedozwolone i może 
w ywołać złe sku tk i.  D latego Samuel, w ywołany na żąda­
nie Saula przez w ieszczkę, uczynił mu wyrzut: „Czemu 
mię niepokoisz, zmuszając mię wyjść?" (I Król. 28,15). K.

Przez Eryktę srogą, w oryg. crudele, okrutną. Ta E ryk ta  
była w Tessa l j i  w ieszczką, czarownicą i (według m ito lo - 
gji) pos iada ła  z d o ln ość  zaczarow ywania  dusz i w ra c a ­
nia ich do zm ar łych  cia ł, a także przepow iada ła  o p rzy ­
szłości. O niej w spom ina Lukanus, opow iada jąc, że syn 
Pompejusza, Sekstus, udaw ał się do niej, chcąc  się do ­
w iedz ieć o w yn iku  b i twy, jaka  się miała to c z y ć  (pod 
Farsalą) między Pompejuszem a Cezarem, i w ó w cza s  
ta  czarow n ica  w ró c i ła  duszę jednego żołnierza do c ia ła  
i dow iedz ia ła  się od niej o przyszłości. Buti. — „O k ru tną *  
zaś nazwaną zo s ta ła  na podstaw ie  tego s trasznego
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Ta, co na lewo, Megerą sią zowie,
Zp raw a  Alekto z swemi lamentami,
Tyzyfna w środku." W iące j mi nie pow ie.

Piekło IX, 46-49.
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W k ró tc e  gdym ż y c ia s k o ń c z y łz ie m s k ą  dro- I 
S p raw iła  ona, żem w szed ł za  te  mury [gę, 25 

W y d o s ta ć  duszę z Ju d asza  okręgu.

Dół to  najgłębszy, n a jb a rd z ie j  ponury, 28 

Najda lszy n ieba,co  w szys tko  w ruch w praw ia .  
Znam  dobrze drogę: porzuć  obaw  chmury.

To  bagno, k tóre wielki sm ród w yd aw a, 31 

W k o ło  okrąża  M iasto U trap ien ia ,  [w a.“
W  nie nie wnijdziem y, je d n o  z gniewem  pra-
I jeszcze  mówił, lecz znikły wspom nienia, 34

Bo m oje oczy p o rw an e  zostały
N a  on szczyt, który był ca ły  w  płom ieniach,

G dzie  w pew nej chwili nag le  prosto  wstały 37 

Trzy furje piekła, c a łe  k rw ią  oblane; 
N iew ieśc ie  członki oraz  ruchy miały,

obrazu i opisu, jak i Lukanus w  VI. p rzeds taw i ł  o niej,
o jej zak lęc iach  i czarach; a i sam ją  nazwał okrutną: 
„ e f fe ra  E r ich to " . — N iek tó rzy  pow iada ją , źe je s t  tu ana­
chronizm, ponieważ w czas ie  b i tw y  pod Farsa lą  W irg i ­
ljusz jeszcze  ży ł w Rzymie, jak  sam mówi, „za Augusta  
cnego" (Piekło 1,71); nie mogła w ię c  ta  „E ryk ta  okrutna" 
użyć wzg lędem  W irg il jusza sw ych  sz tuk  czarodzie jsk ich. 
Lecz t rudność  ta  pochodzi od dow o lnego  przypuszcze­
nia. Gdzie i k iedy tw ie rdz i ł  W irg i l jusz , że Erykta  zaklę ła  
go w spraw ie  Pompejusza? Że zaś ta  cza row n ica  mogła 
żyć dłużej niż W irg il jusz  i w k ró tc e  po jego  śmierc i za­
kląć go, to  je s t  rzecz na jzupe łn ie j możliwa. B. B.

26. Za te mury, za mury m ias ta  D ita.
27. Z Judasza okręgu, z ko ła P iek ła , nazwanego Juda- 

szowem, ponieważ Judasz, zd ra jca  Chrystusa, w niem 
przebywał.

28. Najbardziej ponury, w oryg. oscuro, ciemny.
29. Najdalszy nieba, nazwanego P ie rw szą  siłą rucho­

wą, Primum movens, k tó ra  w szys tk ie  n ieb iosa w  ruch 
wprawia. B. B.

30. Znam dobrze drogę, porzuć obaw... Dante W sposób 
de l ika tny  p y ta ł  się W irg il jusza (wyż. w. 17), czy był on 
kiedy w niższem Piekle. Miał bowiem obawę, że M istrz 
jego zabłądzi ł . Teraz W irg il jusz zapewnia Dantego, że 
zna dobrze drogę, i napomina go, aby porzuci ł  wszelk ie 
obawy co do tego.

33. Z gniewem prawa, w oryg. ira, z gniewem, ponie­
waż łagodne, dobre sposoby, nie sku tkowały . Bi.

44. Królowej płaczu, t . j .  P rozerp in ie . P rozerp ina— żona 
Plutona, có rka  Jow isza i C e re ry .  Furje były jej córkami.

45. Eryny (od greck iego eris, gn iew, złość) albo Eu- 
menidy, k tó re  Rzymianie nazyw a li  Furjami. Zamieszkiwa­
ły w Piekle; pos łann ic tw o  ich było: karać  zbrodnie ludz­
kie. Imiona ich były: Tyzyfona, A le k to  i Megera.

46. Megerą... Megera od g reck iego  megajrejn, niena­
widzić, zazdrościć .

47. Alekto, po łac in ie  i r requ ie ta , bez pokoju.
48. Tyzyfna, Tyzyfona, hom ic id io rum  ultrix, mściciel- 

ka zabó js tw . Salvini.
51. Z obawami, w oryg. per sospełło, w sku tek  podejrzenia.
52. Przyjdź tu, Meduzo, by był skamieniały. Meduza (po-

W  zieione hydry stały p rzepasane: 40 
W ę ż e ,  p a d a lc e  włosami ich były,
W  które  swe skronie miały spowijane.

A Mistrz, co widział, że one służyły 43 

K rólow ej płaczu w iecznego, ta k  powie: 
„Patrzaj, co widzisz, to straszne Eryny:

Ta, co na lewo, M egerą  się zowie, 46 
Z p ra w a  A lek to  z swemi lamentami, 
Tyzyfna w środku." W ię c e j  mi nie powie.

K ażd a  swe piersi rwała pazuram i ; 49 
Tłukąc się dłońmi, tak  głośno wrzeszczały ,  
Ż em  się do M is trza  tulił z obawam i.

„Przyjdź tu, M eduzo, by był skamieniały! 52 

(T ak  krzycząc, ku nam oczy swe zwróciły)  
Ź le  T eze u sza  pomstąśmy ścigały!" —

s ta ć  mito log iczna) jedna  z trzech Gorgon. By ła  to  kob ie ta  
nadzwyczajne j p ięknośc i,  w łosy mia ła w spania łe , ale gdy 
ob raz i ła  M inerwę, boginię wojny, sztuk i mądrości, ta  
rozgniewana na Meduzę zamieniła je j  w łosy  na straszne 
węże i żmije, a oczom je j  dała tę  moc, żeby każdego, 
na kogo spojrzy, zam ien iła  w kamień. Perseusz odc ią ł  
je j  tę  g łowę i nos i ł  ją  we w szys tk ich  swych w yprawach , 
by pokazywać ją  n iep rzy jac io łom  i w ten  sposób zamie­
niać ich w kamienie. Lks.

54. Źle Tezeusza pomstąśmy ścigały. Tezeusz, syn Egeu- 
sza i Efry, jeden z największych boha te rów  w poda­
niach s ta roży tne j G rec j i .  O sw obodz i ł  on G rec ję  od da­
niny, jaką  A teny  sk łada ły  roczn ie  w ysp ie  Krecie , zab i­
ja ją c  M inotaura, przyczem  w y d o s ta ł  się szczęś l iw ie  
z lab iryn tu  za pom ocą k łębka nici, k tó ry  mu da ła  Arjad- 
na. Po śmierci o jca, k tó ry  rzucił się do morza (stąd na­
zwa morza Egejskiego), zos ta ł  królem A ttyk i,  lecz w k ró t ­
ce porzuc i ł  t ron , by szukać nowych przygód. W espó ł 
z Herkulesem zw o jo w a ł  Amazonki, b ra ł  udział w w yp ra ­
w ie na A rgonau tów  i p rzec iwko Centaurom (bykom 
z ludzkiemi popiers iam i). Z Perithousem w s tą p i ł  do pod­
ziemi p iekła, by s ta m tą d  uprowadzić Korę  (Persefonę). 
Ale porw an ie  to  nie pow iod ło  się i obydw óch w piekle 
zatrzymano, dopók i ich nie w yzw o l i ł  Herkules. Gdy w ró ­
c i ł  do A ten, z a s ta ł  lud zbuntowany, uc iek ł do kró la  Ly- 
komodesa, k tó ry  zdradz iecko kazał go w rzuc ić  do mo­
rza, gdzie za toną ł. Furje  nie zdążyły pom śc ić  się na 
Tezeuszu, k tó ry  zos ta ł  w yswobodzony z P iek ła  przez 
Herkulesa, d la tego  tu czyn ią  sob ie  z tego  w yrzu t. P rze ­
c iwko Dantemu ta k  si ln ie powsta ły , pon ieważ przypuszcza­
ły, że i on p rzyszed ł żywy do P iek ła w  podobnym za­
miarze, co Tezeusz. Ottimo. — Bokacz jo  (Genea log ia  de- 
orum) o te j  w yp ra w ie  Tezeusza i P er i tousa  ta k  pisze: 
„Ad In feros Theseus e t  P er ithous P roserp inam rap tur i  
decl inaverunt. Verum C erbe rus  adversus Perithoum in- 
surgens, illum primo in te r fe c i t  impetu: quem dum iuvare 
cona re t Theseus, in magno vitae fu i t  d iscr im ine e t u lti- • 
mo a Plutone d e te n tu s  est. Tandem Hercu les descend it  
ad In feros: cu i obvius C e rbe rus  fa c tu s  ab Hercule v ic- 
tus  atque t r ip l ic i  l iga tus  ca thena Theseo concessus est. 
Aliqui vo lun t C e rbe ro  ab Hercule barbam decerp tam ,
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W y, co jes teśc ie  zdrow o myślącymi, 6r
Z w ażs ie  naukę, jaka  się tu ta i
Pod osłonami tych w ierszó w  dziwnem i.

W te m , słychać, idzie pop rzez  brudne fa le  64 
Krzyk trw og i strasznej się rozlegający,
O d niego drżały oba staw ów  kraje .

„O d w ró ć  się,zamknij sw e oczy w te j chwili, 55 
Bo gdybyś ujrzał przybyłą G orgonę,  
N a d z ie ję  byśmy pow rotu stracili.“

T a k  Mistrz mi mówił i sam w drugą stronę 58 
W n e t  mię obrócił i dłońmi swojemi,
Rąk mych niepewien, zrobił mi zasłonę.

quem l ibe ra to  Theseo ad supe ros  tr ip l i3 i  t ra x i t  cathena, 
etiam ren iten tem ."  W polskim p rzek ładz ie : „Tezeusz i Pe- 
ry tousz zs tąp i l i  do Piekła, by s tam tąd  porw ać Prozerp i- 
nę. Lecz C erbe r rzuc i ł  s ią na jp ie rw  na Pery tousza  i za­
bił go, a gdy Tezeusz chc ia ł  ra to w a ć  tow arzysza , sam
o mało nie padł, wkońcu przez P lutona zos ta ł  tam za trzy ­
many. W tedy  Herkules z s tą p i ł  do Piekła. C e rbe r rzuc i ł  
sie także  na Herkulesa, ale Herku les nim ow ładną ł i zwią 
zał po tró jnym  łańcuchem i o dda ł  Tezeuszowi." N iektórzy 
pow iada ją , że w ów czas  H erku les  w ysza rpa ł brodę C e r ­
berowi i że Tezeusz w yw lók ł  zw iązanego C e rbe ra  na 
pow ie rzchn ie  ziemi, pomimo oporu  z jego  strony. Lks.

56. Bo gdybyś ujrzał przybyłą Gorgonę. Gorgoną nazy­
wa P oe ta  g łow ę  Meduzy, k tó ra  by ła  jedną z s iós tr ,  
zwanych Gorgonami. Gorgonam i zwano w s ta ro ży tn o śc i  
t rzy  s ios try :  Meduzę, Eurja lę  i Stheno. W szys tk ie  one 
miały moc (według m ito logji) zam ien iać  w kamienie tych, 
na któ rych spo jrza ły , a w szczegó lnośc i  ta  moc p rzy­
s ług iw a ła  Meduzie. Lks.

61-63. Wy, co jesteście... dziwnemi, to je s t  nie używa- 
nemi przez ogół. Buti.

Ta uwaga s tosu je  sie n ie ty lko  do powyższych podo ­
bieństw, ale i do ca łego Poematu, gdzie bardzo g łę b o ­
kie myśli i idee ukrywa ją  s ie pod osłoną f ik c y j  p o e tyc ­
kich. P raw dą  je s t ,  że w yk ład  tych  allegoryj i f ik cy j  je s t  
trudny i pomimo długich rozmyślań pozosta je  n iepewnym. 
Ale ta  rzecz zda je  się n iew ątp l iw ą , że one „Fur je"  ozna­
czają w y rzu ty  sumienia, k tó re  są nas tęps tw em  z łośc i  
p rzes tęps tw a ; i te  w yrzu ty  s tanow ią  na jokropn ie jszą  ka ­
rą, jako  ob jaw  gniewu Bożego, zarówno w tem życiu 
jako i w  przyszłem. Twarz Meduzy, k tó re j w idok w p ra w ia ł  
w skamienienie i d la tego W irg i l jusz  zas łan ia ł  przed nim 
oczy Dantemu, oznacza zm ysłowe upodobanie, n ieczy ­
s tość , k tó ra  przyćm iewa umysł i powoduje zanik upodo­
bania w  rzeczach Bożych i w końcu gasi św ia t ło  w iary . 
D la tego z łoś l iw e  Furje chc ia ły  użyć tego  ś rodka  p rze ­
c iwko Dantemu, aby go o d w ie ś ć  w ten sposób od w y­
konania zamiaru w e jśc ia  na „ rozkoszną  górą", gdzie je s t  
Beatrycze. Lecz W irg il jusz w skaza ł Dantemu dwa g łó w ­
ne środki i sposoby zabezp ieczen ia  sią p rzec iw ko  te j  
s traszne j Gorgonie, m ianowic ie : by s trzeg ł  swych oczu 
(zamkniec ie oczu) i s tu d jo w a ł  rzeczy f i lozo ficzne (p rzy ­
tu lenie sią do W irg il jusza). Z a n o to w a ć  trzeba, że w szy s t ­
kie te  w a lk i  po tw orów , p o w s ta jących  w Piekle p rze c iw ­
ko Poetom, oznaczają także  i to , źe piekło i św ia t  ten  
zazdrosny zawsze walczą p rzec iw ko  Bogu i cnocie , p rze ­
ciwko ludziom mądrym, sz lachetnym i uczciwym, którzy 
chcą dobrze czynić. „Dziwnemi," ta jemniczemi, różnemi od 
pospo li tego  rozumienia ich przez ludzi, gdyż zaw ie ra ją  
w sobie zgo ła  inne znaczenie . Bi.

Nam sie wydaje , że jeszcze  inna tkw i tu myśl D an te ­
go, ukry ta  w tych  „dz iwnych" w ie rszach . W idok kobie ty  
p iąknej, choćby  najp iękn ie jsze j, nie może sam przez sią 
s p ra w ić  ruiny w  duszy cz łow ieka , gdyż inaczej sam Bóg, 
k tó ry  s tw a rza  piękność, musia łby być obwiniany o to ,  że

ją s tw a rz a  i przez to  naraża cz łow ieka  na upadek. N ie  
to na myśli m ia ł Dante, ale rzecz da leko  w ażn ie jszą , 
m ianowic ie to , co mistycy nazywają „duchem po łudn io ­
w y m " ^  Pismo św. „szatanem, przem ien ia jącym sią w  A n io ­
ła Ś w ia t ło śc i"  (II Kor. 11, 14). Nie było nic p iękn ie jszego  
na św iec ie  nad św ią tyn ię  Jerozo l im ską, nad Izraela, a le  
gdy Izrael s ta ł  s ię w  s tosunku do C hrys tusa  szatanem , 
to  je s t  p rzec iwn ik iem , w ów czas  upadły  ten  an io ł p rzy ­
bra ł na s ieb ie  pos tać , szatę An io ła  Ś w ia t łośc i,  to  j e s t  
p rzyw łaszczy ł  sobie Pismo św ię te , Zakon, śc is łą  obser- 
wanc ję  p rzep isów  Mojżeszowych i tradycy jnych , zaczął" 
s trzedz się ba łw ochw a ls tw a  i tp . , jednem  słowem, ob lók ł  
się w sza tą  an ie lską, żsby pokazać, że nie je s t  on o d -  
s tępcą  od Boga, pomimo że sp rze c iw i ł  się Bogu, odrzu­
c i ł  C hrys tusa , Syna Bożego; ale p rzec iw n ie , chc ia ł  on 
wykazać, że je s t  stróżem w ia ry  w jednego  ty lko  B oga 
i w ykonaw cą  sk rupu la tne j p raw ow ie rnośc i .  W tak i s p o ­
sób szatan, an io ł  c iem nośc i,  p rzyb ra ł  na siebie pozory,, 
pos tać  A n io ła  Ś w ia t łośc i.  K toko lw iek  p rzy jrzy  się te j  
p iękności pozorne j Izraela, oś lep iony nią zos ta je  i sam, 
będąc ślepym, idzie za ślepym i obadw a j w dó ł w p a d a ­
ją, jak  pow iedz ia ł  Chrystus. Ta pozorna, z e w n ę trz n a  
p iękność je s t  Meduzą, Gorgoną Izraela.

Taką samą Gorgonę, Meduzę, pos iada  i K ośc ió ł rzym­
ski. H ie ra rch ja  tego  kościo ła, kler, j e s t  jego Meduzą, 
Gorgoną. U b ie ra  się ona we w szys tk ie  zew nętrzne po­
zory, sza ty , A n io ła  Ś w ia t ło śc i ,  to  je s t :  w Pismo św.* 
w Sakramenta, w k rew  Męczenników, w cno ty  Ś w ię tych , 
w czys to ść  Dziew ic, w dob roczynność , m i łos ie rdz ie  i tp .  
rzeczy, k tó rem i zachw yca  innych i poc iąga  do s ie b ie  
wszystk ich, choc iaż  te  rzeczy nie są ani przez nią c z y ­
nione, ani nie są je j  w łasnośc ią . Umie jednak ona tak  je> 
sobie p rzyw łaszczyć  i w nie się ubrać, jakoby sama by­
ła ich sp raw cą , Aniołem Ś w ia t ło śc i ,  Chrystusem. I te m  
w łaśn ie  zwodzi ona wszystk ich, k tó rzy  ją  zobaczą, u j rzą  
tę  p iękność, w k tó rą  się ona s tro i  i k tó rą  sobie przy­
w łaszcza. Tacy  kamienie ją; ob raca  ich ona ( ta  h ie ra r ­
chja pap ieska) w kamienie, w opokę, w  tw a rd ą  ska łą , 
na k tóre j żadna roś l ina  rosnąć i w ydać  plonu nie może_ 
Tak zw iedz iona dusza już nigdy sią z P iek ła  te g o  nie- 
w ydosta je . K to  bowiem raz zostan ie  zachw ycony tą  u łu ­
dną, k radz ioną p ięknośc ią ,ten  już ożywionym być  z k a ­
mienia nie może (chyba w cudowny sposób). Św. A ugu ­
styn pow iada, że pokusie ducha po łudn iowego n i k t  
oprzeć się nie może bez szczególnej łask i Bożej. N a w e t :  
w idok zbrodni, wywołanych wojen przez papieży, in kw i­
zycji, to r tu r ,  n ieczys tośc i ,  gw a łtów , obłudy, fałszu, c h c i ­
wośc i,  zdz ie rs tw a , obżars twa, p i jańs tw a  i w szys tk ich  
innych w ys tę p kó w , w k tó rych  koście lna h ie rarch ja  j e s t  
pogrążona, nie w yw o łu je  w  zakamienia łym w yzn a w cy  
opoki pap iesk ie j  życia: t rac i  on w ia rę  na jp ie rw  w  C h ry ­
stusa, K tó rego  zas tępu je  mu papież, a wkońcu wiarą- 
i w Eoga, ja ko  bezwyznaniow iec. — Taką, mojem zd a ­
niem, je s t  myśl D antego o Gorgonie. Źe nie je s t  n a c ią ­
gn iętą, p rzekonamy się z dalszego ciągu tego  Poematu.
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Ach, jakże bardzo wzburzonym s ią  zdawał! 
Idzie do bramy, rózgą ją  o tw ie ra ,
I ta  żadnego oporu nie staw ia!

Piekło IX. 89-90.http://rcin.org.pl
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T ak  właśnie było, jakb y  w ic h e r  dm ący, 67 
Przez żar, przeciwny ch łodne j tam  naturze, 
B ędąc wywołań, burzył las stojący,

G ałęzie  łamał, rzucał, rw a ł ku górze, 70 

Szedłdumny naprzód w s w e j  kurzu pow łoce ,  
Pędząc przed  sobą bydło i pastorze .

Odsłonił oczy Mistrz m o je  i rzecze: 73 

„Patrz, tam  na p ian ie  s ta ro d a w n e j fali, 
Gdzie g w ałtow n ie jsza  ku rzaw a  się m iecie!"

Jako te żaby, gdy w ę ż a  z oddali 76
Ujrzą wrogiego, w n e t  się rozprasza ją  
I na ląd każda  śp ieszy  się ocalić,

Tak też tu widzę: tys iące  p ie rzch a ją  79 

Dusz zrujnowanych p rzed  kimś, co w te  tory  
Po Styksie idzie, nogi suche m ając.

Od twarzy sw oje j o d p ę d z a ł  odory, 82 

Czyniąc ruch c z ę s to  s w o ją  ręką lewą,
I w tem jedynie miał trudu pozory.

80. Dusz zrujnowanych, n ieszczęś l iw ych , opuszczonych. 
Bi. — IV te tory, tą  samą d rogą  p ieszo szedł po Styks ie, 
k tórą Dante i W irg il jusz jecha l i  łódką, w iezieni przez 
Flegjasa. B. B.

85. Poznałem zaraz, że jest posłań z nieba. W szyscy  ko- 
m enta to row ie  tw ierdzą, źe tym posłanym z n ieba był 
Anioł, op rócz  jednego s ta roży tnego , k tó ry  utrzymuje, że 
był to Merkury. W os ta tn ich  czasach  książę Kaje tan i Rzym­
ski (C ae tan i di Roma) dowodzi w swych św ie tnych  rozp ra ­
wach, że nie był to  w ca le  Anioł, pon iew aż nie nosił na so ­
bie tych  oznak, jakie pos iada ją  An io łow ie , k tórych po raz 
p ie rw szy  P oec i spo tyka ją  w Czyścu, a więc: skrzydeł, 
p ięknośc i,  św ia t ła ,  p ięknego sposobu mówienia i tp . ; te m -  
bardziej, źe n ie w ła śc iw ą  byłoby rzeczą  An io łow i zs tępo ­
w ać  do P iek ła , pośród  sza ta n ó w  i po tęp ionych . Tym 
o tw ie ra jącym  bramy D itow ego  miasta, pow iada Kaje tan i, 
nie był Anioł, lecz Eneasz, k tó ry  dz ie rży ł  w ręku różdż­
kę i nią uderzy ł w Piekło, ve ne rab i le  donum fa ta l fs  vir- 
gae (czcigodny dar w szechw ładne j  rózgi). A Eneaszow i 
pow ierzoną zos ta ła  misja o tw a rc ia  bram D itowego P ie ­
kła, ponieważ on był boha te rem  poematu W irg i l jusza  
i za łożycie lem Imperjum Łac ińsk iego , o k tórego odnow ie ­
nie chodzi w łaśn ie  i Dantemu. P rzyzn r ję ,  że myśl ks ięc ia  
nie je s t  n iedorzeczną; n aw e t pod pewnym względem 
uważam ją  za piękną; ale choc iaż  do tychczasow y po ­
wszechny wyk ład  pos iada pew ne trudności, to  jednak 
i komentarz ks ięc ia  nie je s t  od nich wolny. Że zew nę trz ­
ny wygląd tego posła  n ieb iesk iego  nie był podobny do 
wyglądu Anio łów, w C zyścu  w idzianych, to oko l iczność 
ta  nie je s t  w ie lk ie j wagi, gdyż w ed ług  Pisma św. An io­
łowie przyb iera l i  ksz ta ł ty ,  p o s ta c ie  rozmaite, stosowm'9 
do czynności, jaką  mieli w yko n a ć ,  do miejsca, jak ie  mieli 
nawiedzić, i osób, do k tó rych  byli posłani. A słusznie 
bardzo Dante p rzeds taw ia  te g o  pos ła  nietyle w ksz ta ł­
cie szczęś l iwego Anioła, ile w  p o s ta c i  strasznego zdo­
bywcy i bohatera, pon ieważ chodz i ło  o przerażenie sza­
tanów i o tw orzen ie  miasta. N a d to  dodać  należy, że rów ­
nież A n io łow ie  u Greków, Łac inn ików  i w średniowieczu

Poznałem  zaraz, że jest posłań z nieba. 85 
W ię c  ja  do Mistrza, a on znak mi dawa, 
Abym zam ilczał, skłonił się jak  trzeba.

Ach, jakże  bardzo wzburzonym się zdawał! 88 
Idzie do bramy, rózgą ją  o tw iera,
I ta  żadnego  oporu nie staw ia!

„Z nieba wygnany, rodzie Lucyfera! 91 

Z a c z ą ł  ich grom ić ze strasznego proga: [ra? 
C z e m ż e  się jeszcze  w asza  hardość w spie-

Przecz  p rze c iw  W oli w ierzga  w asza  noga 94 
Tego, Którem u nikt się nie sprzeciwi?!
Stąd w asza  m ęka  coraz bardzie j sroga!

C o  wam  pom oże  opór nieszczęśliwy? 97 

C zy nie m a C e rb e r ,w s z a k  w iec ie ,szkaradn ie  
O b d a rte j  brody i gardła, złośliwy?"

Potem  się w ró c ił  tąż drogą po bagnie, 100 

Nie rzekł nam słowa, podobny człekowi, 
Który ma w sercu co innego na dnie,

nieraz p rzeds taw ian i  bywali z rózgą w ręku dia oznacze­
nia, że są z n ieba posłani. A co do Eneasza, to  nie zda ­
je  mi się, żeby duszy, będące j w O tch łan i, po tęp ione j, 
można było p rzyp isa ć  taką  w ładzę  i moc, k tó re jby  się 
lękali  po tęp ien i i szatan i,  sko ro  się nie zlękli  oni W irg i ­
ljusza, rów nego  przec ież  Eneaszowi co do stopn ia  po ­
tęp ien ia . I dodam jeszcze, że gdyby D ante  w p row adza ł 
tu Eneasza, to  n iewątp l iw ie  zaznaczy łby  to  wyraźn ie  
i nazwałby go po imieniu, jak nazw a ł W irg il jusza, Sta- 
c jusza, B e a tryczę  i w ie lu innych, o k tó rych mówi w P oe­
macie. P rzypuśc iwszy nawet, że ten  poseł z O tch łan i 
wyszedł, to  i ta k  nie ma dos ta teczne j rac j i  p rzypuszcze­
nie, że by ł  nim Eneasz, a nie C ezar lub Saladyn. D la te ­
go mniemam, źe dopóki nie okażą się iepszemi inne ja ­
kie w y jaśn ien ia , t rzym ać  się należy dawnych, m ianow i­
cie, że tym posłem by ł Anioł, tem bardz ie j ,  że sam Dan­
te  nazywa s ło w a  tego  pos ła  św ię tem i (w. 105). Bi.

Zdaniem naszem Anio łem tym by ł Michał Anioł. Te­
go bowiem ty lko, k tó ry  zadał taką  k lęskę upadłym An io ­
łom w niebie, mogły się tak  po lękać  duchy one i p o tę ­
pieńcy. Jeże l i  zaś M iasto  Dita u tożsam im y z Inkw izyc ją  
pap ieską, tedy  onym Anio łem będzie Napoleon i, k tó ry  
zn iós ł tę  Inkw izyc ję . O sta tn i cios te j  ins ty tuc j i  zada ł 
i o tw o rzen ia  je j  bramy verghettą, różdżką, dokona ł Polak, 
pu łkownik  w o jsk  Napoleońskich. Na końcu tego  komen­
ta rza  poda jem y opis tego  zdarzenia. K.

91. Rodzie Lucyfera, w oryg. gente dispetia , rodzie ob­
mierzły, godny pogardy. Tym rodem je s t  ród upadłych 
Anio łów, czyli Lucy fe ra .

94. Przeciw Woli, p rzec iw  W oli  B oga  W szechm ocnego.
95. Któremu nikt się nie sprzeciwi, to  je s t  nikt zamia­

rom Bożym nie może się sp rzec iw ić .  Bo choćby  się s p rze ­
c iw ia ł  W oli Bożej, w ype łn ić  je j  nie chc ia ł,  grzeszył, Bóg 
jednak, co zam ierzy ł,  uczyni i nic Jego Boskich p lanów 
pokrzyżow ać nie je s t  w stanie. Bi.

96-99. S t ą d  w a s z a  mąka coraz bardziej sroga! Im w ięce j  się 
kto sp rzec iw ia  W o l i  Bożej, tem  w ięce j  cierp i, jak  ten, 
co p rzec iw  o śc ie n io w i w ierzga. Ośc ien iem nazywano
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Nie troskę  tego, co tuż p rzed  nim stoi.
A  myśmy poszli do ziemi boleści,
Ufni św iętem u o nas rozkazow i.

Bez żadnej walki jużeśm y tam  weszli.
Ja tedy, który pragnąłem  m ieć  w ied zę
O  stanie tego , co tw ie rd za  ta  mieści,
Gdym już był wewnątrz, w ko ło  wzrokiem  wo-109
Z  obu stron w idzę w ie lk ie  pola, szańce, [dzę: 
Pełne boleści i tortur złych srodze.

J a k ta m ,g d z ie  Rodan przy Arl bagnem koń- 
Jako  pod Połą,blisko w ód  Kw arnary , [czy , 112 

W  których Italja  kąpie sw oje  krańce,

N ierównych mogił pełne są obszary, 115 

Tak i tu m oc ich z każd e j w idzę  strony, 
Lecz w iele  gorszych ponad wszelkie miary.

104

Każdy grób był tu ogniem o toczon y  lis 
I do białości wszystkie rozpa lone ,
Ż e  bardzie j metal nie mógł być zżarzony.

W szys tk ie  nagrobki były podnies ione, 121 

Z  grobów  lam entu  ciężki głos w ychodzi,
W  nim żałość, skarga były w yrażone .

„Mistrzu, ja  m ów ię, co to są za ludzie, 124 

C o  w ew n ątrz  skrzyń tych leżą pochow ani  
I od nich do nas jęk  bólów dochodzi?"

On odpowiedzia ł: „Tu są pogrzebani 127 

H e re z ja rc h o w ie  sek t w szystkich w te j  ziemi 
W ra z  z liczniejszymi, niż myślisz, uczniami.

Podobni leżą z sobie podobnym i, 130

I groby mniej są lub w ię c e j żarzone."
W  praw o M istrz  skręcił. W ię c  dale j idziemy,

Po m ęczenn ików  i w ielkich baszt stronie.

103

P I E K Ł O

w s ta roży tnośc i  d ługi kij z w b itym  weń gwoździem. K ija  
takiego używano zamiast b icza  do poganiania zaprzęgu 
wołów. Rozumie się, że im w ó ł  ba rdz ie j w ie rzga ł p rzec iw  
ościen iow i, to  tem bardzie j s ię ka leczy ł.  K.

Obdartej brody  i td. To mu s ię s ta ło , kiedy chc ia ł  się 
sp rzec iw ić  w e jśc iu  Herkulesa do Piekła, do k tó rego  
posła ło  go Fatum (kon ieczność — w o la  Bóstwa). H erku­
les w te d y  chw yc i ł  go za gard ło  i zw iązanego ła ń c u c h a ­
mi w yc iągną ł precz za bramę Piekła. Bi.

104. Do ziemi boleści, t.j. do m ias ta  Dita. B.
105. Ufni świętemu o nas rozkazowi, W oryg. sic ttri ap- 

presso le paro le  sanłe, ubezp ieczen i św ię tem i s łowami 
n iebieskiego posła. Bi.

106. Jużeśm y tam weszli. Było to  szóste  koło Piekła. 
Jak  to  jasno  się okazuje i jak to  zaznaczyliśmy już wyżej, 
źe p ią ty  i szós ty  krąg P iekła by ł na tym samym pozio­
mie, choc iaż  n ieco niżej był szósty : ko ło  p ią te  s ta n o w i­
my b ło ta  o ta c z a ją c e  miasto Dita, a kołem szóstem było 
samo m iasto  Dita. Bi.

108. O stanie tego  itd., w oryg. la  condision, o w a run ­
kach, to znaczy: kto i za co tam c ie rp i  i w jak ich w arun­
kach. W ogóle: ja cy  grzesznicy i jak ie  męki ponoszą. Bi.

110. Wielkie pola, szańce, w oryg. grandęcam pagna, wielk ie 
pole. „Szańce", w  oryg. niema, lecz można się domyśleć, 
źe pole w  te j  tw ie rd zy  p rzeds taw ia ło  swego rodzaju w i­
dok  obozu, mogiłami, jak  szańcami, pokrytego.

112. Jak tam, gdzie Rodan p rzy  ArI itd. Arl (Arles), mia­
s to  we F ranc j i  Po łudniowej nad rzeką Rodanem, n ieda­
leko od Śródziemnego morza (90 kilom, na półn. zach. 
od Marsylj i) , gdzie Rodan tw o rzy  bagna.

113. Jako pod Połą itd. Pola — miasto w  Istr j i  nad mo­
rzem Adrja tyck iem , po stronie Dalmacji. —  Kwarnaro (Car- 
naro, albo Ouarnaro): zatoka, k tó ra  ob lewa Is tr ję , k rań ­
co w ą  część  wschodnich  W łoch, oddz ie la jąc  ją  od Kroacji.

115. Te mogiły są bardzo s ta roży tne .
121. W szystkie nagrobki itd., p łyty, nakrywające groby; 

mogły być żelazne, albo kamienne.
125. Skrzyń tych, tych  grobów.
128. Herezjarchowie.Herez'\archa- w y r a z  greck i,pochod­

ny od a jres is  — w ybór i archo — rządzę, kieruję. He-

rez jarcham i nazywano w  średn iow ieczu  za łożyc ie l i  sekt, 
s t ro n n ic tw  i K ośc io łów , od ryw a jących  s ię od jednośc i 
z Kościo łem Rzymskim. Takich h e rez ja rchów  w szcze­
gólny sposób ś c ig a ł  w każdej d jecez j i  i w każdem niemal 
państw ie  inkw izycy jny  urząd papieski, k tó ry  by ł zależny 
bezpośrednio  od papieża. Jako he rez ja rchow ie  zginęli  
na stosie: D ź iordano (G iordano) Bruno, H ieronim Savo- 
narola, Jan Hus, Joanna d ’A rc  i w ie lu innych Św ię tych . 
H e rez ja rchow ie  byli to  ludzie po w iększej częśc i  św ięc i  
i w ie lcy  męczennicy , jak  również ci wszyscy, k tórzy za 
nimi szli. S tąd D an te  nazywa ich w os ta tn im  w ierszu te j  
P ieśni męczennikami. Stąd też dom yś lać  się każe czy te l­
nikowi, że ono m iasto  Dita oznacza p iek ło  na ziemi, 
którem je s t  Inkw izyc ja  papieska, oraz te ren, na którym 
ta  ins ty tuc ja  dz ia ła ła ,  a przedewszystk iem i g łówn ie  sam 
Rzym był m iastem Dita. K.

129. W raz z  liczniejszymi, niż m yślisz , uczniami. Takich 
uczni czyli zwolenników, seguaci, onych herez ja rchów  było 
daleko w ięce j, niż się okazywało nazewnątrz , gdyż w ie lu  
z nich, w obaw ie  to r tu r  i śmierci, nie okazywało sw o je j 
łącznośc i ideow e j zew nę trzn ie  z onymi herezjarchami.

133. Po męczenników i wielkich baszt stronie , W oryg. 
tra  i  m a r tir i  e g l i  a lti  spa ld i,  między męczennikami i wy- 
sokiemi basztami. Męczennikami nazywa Dante he rez ja r­
chów i ich zwolenników, czyli uczniów.

W następne j P ieśni Dante wskaże po drugie j s tron ie , 
m ianowic ie po prawej ręce, wpobliźu murów tw ierdzy, 
miejsce z grobami innego rodzaju po tęp ieńców, m ianowic ie  
ep ikure jczyków , k tó rych  od męczenników oddziela. S tąd  
można w yp row adz ić  wniosek, że w is to tnem Piekle, za 
karę, są pogrążen i ep ikure jczycy, prawdziw i he re tycy , to  
je s t  ci, k tó rzy  u t ra c i l i  w ia rę  i życiu rozwiązłemu się od­
dali. Pośród tak ich  Poeci widzieli  i grób papieża Ana­
s tazego  II, jak  to  w idać  w XI Pieśni Piekła. K.

Koniec Inkwizycji papieskiej
w Hiszpanji.

„O to  a u te n tyczn y  opis końca Inkwizycji w H iszpanji.
W 1909 roku minę ło  100 lat, jak  zniesiono Inkw izyc ję
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On odpowiedzia ł: „Tu są pogrzebani 
H erez ja rchow ie  sekt wszystk ich, w te j  ziemi,
W raz  z l iczniejszymi, niż myślisz, uczniami.

Piekło IX. 127-129.
http://rcin.org.pl
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hiszpańską, k tó ra  p o ch łon ę ła  tam  34,214 ludzi spa lonych 
żywcem, a 288,214 ludzi skazanych  na galery, co ró w n o ­
znaczne by ło  z n iew o ln ic tw em . Inkw izyc ję  tę  w myśl 
edyktu N apo leona zn iós ł Po lak, pu łkow n ik  Łom onow sk i, 
który op isu je  to  w sposób n a s tę p u ją cy :

„K iedy w 1809 roku zn a jd ow a łe m  się w M adryc ie  (s to ­
licy Hiszpanji), zw ró c i ł  moją uw agę gmach Inkw izyc ji .  
Napoleon bowiem w yda ł  edyk t,  k tó rym  nakazano zn ies ie ­
nie Inkwizycji tam, dokąd ro z c ią g a ły  się jego  w o jska . 
Zwróc iłem  uwagę na ten  d e k re t  m arsza łkow i Soult , 
podówczas gube rna to row i,  i te n  rozkaza ł mi zn ieść tu 
Inkwizycję. Z w róc i łem  mu uw agę, że dz iew ią ty  pułk po l­
skich lans je rów  nie w y s ta rc z y  do te g o  i, aby tego  do ­
konać, muszę je szcze  o t rz y m a ć  dw a  pułki do dysp o zy ­
cji. Dał mi te  dwa pułki.

Jeden z tych pu łków, 117-sty, s ta ł  pod dow ództw em  
pułkownika de Lille. Z tem i w o jska m i ruszyłem. Gmach 
Inkwizycji  był o toczony  bardzo  s i lnem i murami i s t rze żo ­
ny blisko przez 400 h iszpańsk ich  żo łn ierzy. P rzybywszy 
do bramy, zw róc i łem  się do s t ra ż y  i kazałem pow iedz ieć  
dominikanom (k ie row nikom  inkw izyc j i ) ,  żeby poddali s ię 
armji cesarsk ie j  i o tw o rzy l i  b ram y.

Straż się co fnę ła ,  przez chw ilę  zdaw ała  się z kimś 
rozmawiać, a potem da ła  do nas ognia, skutk iem czego 
zabity zos ta ł  jeden z moich ludzi. To było hasłem do 
ataku. Kazałem moim żo łn ie rzom  s trze la ć  do każdego, 
kto się pokaże na murze. W k ró tc e  okaza ło  się, że w a l ­
ka jes t n ierówną. Mury gmachu zape łn i l i  żo łn ierze ś w ię ­
tego Ofic jum (Inkwizycji). Z n a jd o w a ła  się tam zasłona, 
za k tó rą  się ukryli, a te ra z  w ys tąp i l i ,  aby s trze lać ! Moje 
wojska zna jdowały  się na o tw a r te m  polu, w ys taw ione  na 
kule buntowników. Nie m ie liśmy a rty le r j i ,  nie mogliśmy 
się w sp inać  na mury, a bramy w y trzym yw a ły  sku teczn ie  
w szys tk ie  usiłowania zn iszczenia  ich. Widziałem, że ko­
nieczną je s t  rzeczą zmienić sposób  ataku, kazałem śc iąć 
d rzew a  (różdżka), p rzyn ieść  i użyć jako tarany.

Dwa te  moje zarządzenia  w ykonano  na tychm ias t i za­
czę to  w a l ić  potężnie w mury, nie zw aża jąc na kule, któ- 
remi nas zasypywano. W k ró tc e  pod z jednoczonym w y ­
siłk iem pęk ły  mury, pow s ta ł  wyłom i wo jska  cesarsk ie  
w dar ły  się.

Teraz u jrze liśmy przyk ład  jezu ick ie j  obłudy. Jak ty lko  
u to row a l iśm y  sobie w e jśc ie ,  gene ra ł- inkw izy to r  i „o jc o ­
w ie" w ysz li  ze swego ukryc ia , w sza tach  kapłańskich, 
z rękami skrzyżowanemi na p ie rs iach , z palcami spoczy- 
w a jącem i na barkach, jak  gdyby w ca le  nie s łysze li
0 krzyku, ataku i obronie. D o p y tyw a l i  się, co zaszło,
1 zw róc il i  się w pełnym w y rzu tó w  ton ie  do swych żo ł­
n ierzy ze słowami:

„D laczego  b ijecie się z naszymi przy jac ió łm i, z F ran ­
cuzami?"

Z daw a ło  się, jakoby chc ie l i  nas przekonać, że w ca le  
nie nakazali  obrony i, uw aża jąc  nas za przyjaciół, sądzil i , 
że sp raw y  ułożyły się d la  nich pomyślnie i że będą 
mogli w zamieszaniu ła tw o  umknąć. Ten wybieg nic im 
jednak nie pomógł. Kazałem ich oddać pod dozór, a żo ł­
nierzy Inkwizycji wz iąć do n iewoli. Następnie zaczę l i ­
śmy przeszuk iw ać to  w ięz ien ie  piekielne. Przeszliśmy 
pokój za pokojem, zna leź liśm y o ł ta rze ,  krucyfiksy i św ie ­
ce w oskow e w obfi tośc i,  je d n ak  nie mogliśmy odkryć 
nic, co mogłoby w skazyw ać  na cel tego gmachu i c o ­
śmy tu  spodziewali się zna leźć. W id a ć  tu było piękno, 
porządek, a rch i tek tu rę  i u rządzen ie  godne najwyższego 
podziwu. W szys tko  pełne p rzepychu  i dobrego smaku, 
jakby s tw orzone  na to , aby c ieszyć  oko i dobrze wy­
ksz ta łcony  smak.

Gdzież jednak były na rzędz ia  tor tu r?  Gdzie więzienia,

w k tórych mieli  być ludzie za życ ia  grzebani? S zuka l i ­
śmy tego napróżno. Godni „o jcow ie "  zapew nia l i  nas, że 
oczern iano ich, że widzieliśmy już wszystko .

Chcia łem już zap rzes tać  poszukiwań, przekonany, że 
z tą  Inkw izyc ją  inaczej było, niż o niej nam opow iadano. 
Jednak pu łkownik  de Lille nie c h c ia ł  tak  ła tw o  za p rze ­
s ta ć  poszukiwań i rzek ł do mnie:

— Pułkowniku, je s te ś  dzisiaj komendantem i co ro z ­
każesz, to  się s tan ie , ale jeśli  chcesz iść  za moją ra ­
dą, zbadaj pod łogę  marmurową, każąc lać na nią wodę, 
a w tedy  zobaczymy, czy tam niema czegoś ukrytego.

— Pułkowniku, rób, co ci się podoba — odrzek łem  
i kazałem p rzyn ieść  wody.

P łyty marm urowe były w ie lk ie, zupełnie gładkie. K ie­
dy, ku w ie lk iemu niezadowolen iu  inkw izytora , lano na nie 
wodę, badaliśmy piln ie p rzerwy między p ły tami, aby zo­
baczyć, czy tam w oda  nie wsiąka. W k ró tc e  krzyknął pu ł­
kownik de Lille, że znalazł, czego szukał.

W jednem m ie jscu  zaczęła w oda  szybko znikać, ja k ­
by pod niem zna jdow a ło  się puste m ie jsce. W szys tk ie  
ręce  rzuc i ły  się, aby karab inami i szablami o tw o rzyć  to  
m iejsce, podczas gdy mnisi op łak iw a li  p ro fanac ję  s w e ­
go pięknego i św ię tego  domu. Nagle uderzył żo łn ie rz  
nakrzyż w jedną  p ły tę , k tó ra  się podn ios ła . Twarze in­
kw izy to rów  s ta ły  się blade jak tw a rz  Baltazara, k iedy 
ta jem n icza  ręka p isa ła  na śc ian ie . Drżeli na całem c iele. 
S po jrze l iśm y pod p ły tę  i zobaczyliśmy schody!

W szed łem  na o łtarz, chw yc i łem  za w ie lką p łonącą  
św iecę  w oskow ą  w kandelabrze, aby zbadać dale j na ­
sze odkrycie. W tem  jeden z Inkw izy to rów  po łoży ł lekko 
rękę na mojem ramieniu i rzek ł pobożnie:

— Mój synu, tego  nie możesz do tknąć  tw em i krwa- 
wemi rękami: to  je s t  św ięte.

— Dobrze — rzek łem — po trzebu ję  św ię te j  świecy, aby 
zbadać Inkw izyc ję  św ię tą , i b iorę  odpow iedz ia lność  na 
siebie.

Wzią łem św iecę , zszedłem schodam i nadół i w te d y  
zobaczyłem, d laczego  woda p rzyczyn i ła  się do naszego 
odkryc ia . Pod p ły tam i zna jdow a ła  się gęs to  za łożona  
podłoga, z w y ją tk iem  miejsca, gdzie zna jdow ały  się scho ­
dy: s tąd sku tek  badań pułkownika de Lille. Zszed łszy  
nadół, weszliśmy do pokoju kw adra tow ego , zw anego  
salą w ięzienną.

Wśrodku zna jdow a ł się w ie lk i  k loc, na którym s ta ł  
s to łek . Tu zw yk le  sadzano oskarżanego, p rzyw iązanego 
do swego s iedzenia . W innej s tron ie  sali zna jdowało  s ię  
drugie w ysok ie  s iedzenie, zwane tronem  sądu. N aoko ło  
zna jdow a ły  się mniej wysokie s iedzen ia  dla mnichów, 
gdy szło o sp raw ę , sądzoną przez św ię tą  Inkwizycję. 
S tąd zw róc i l iśm y się na p raw o. Wzdłuż ca łego gmachu 
zna jdow a ły  s ię małe cele.

Jakiż w idok  p rzeds taw i ł  się tu oczom naszym! Jak 
wykonywali  tu dobroczynną  re l ig ję  Z baw cy  ludzie, k tó rzy  
zrobili  z niej swó j fach! Te cele s łuży ły  jako  po jedyńcze  
w ięz ienia, gdzie by ły  zamknię te  n ieszczęś l iw e  o f ia ry  in­
kw izy to rsk ie j  n ienaw iśc i,  dopóki śm ie rć  nie uwoln i ła  ich cd 
tych  ka tów . Trupy leża ły  tam aż do rozkładu, podczas ędy 
ce le  obsadzano innymi ludźmi! Żeby sp ra w a  nie ob c ią ­
ża ła  inkw izy to rów , urządzono d o s ta te czn ie  d ługie rury, 
odp row adza jące  smród z gn i jących  c ia ł.  W  tych  ce lach 
znaleźliśmy szczą tk i  kilku ludzi, k tó rzy  n iedawno p rzed­
tem mogli umrzeć, podczas gdy w  n iek tó rych  ce lach  
zna jdow a ły  s ię  już  ty lko  kośc io trupy , przykute ła ńcucha ­
mi do podłog i!

W n iek tó rych  znaleźliśmy ży jące  jeszcze  ofiary każ­
dego w ieku  i p łc i ,  od m łodz ieńca  i dz iewczyny aż do 
70- le tn iego s ta rc a ;  w szyscy  nadzy, ja k  w chwil i  u rodzę-
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nia (zupełnie tak , jak B a rba ra  Ubryk w K rakow ie  przed 
ki lkudzies ięc iu  laty)!

Moi żo łn ie rze  zajęli  sie na tychm ias tow em  uwoln ieniem 
w ięźn iów  z łańcuchów  i da l i  n iek tórym  w łasne ubrania, 
aby tych  n ieszczęś liwych okryć . C hc ie l i  ci n ieszczęśliw i 
n a tychm ias t  w y jść  na św ia t ło  dzienne, spos trzeg łem  
jednak n iebezp ieczeństwo, jak ie  wyn iknę łoby z tego  '), 
i sp rzec iw i łem  sie temu oraz rozkazałem, żeby uczynio­
no w szys tko , co je s t  po trzebne, i wyniesiono ich na 
świeże pow ie trze .

Kiedy o tw orzy l iśm y już w szys tk ie  cele, zw róc il iśm y sie 
na lewo. Tu znaleźliśmy w szys tk ie  urządzenia do to r tu  
rowania, jak ie  mógł wymyślić  umysł ludzki albo d jabel- 
ski. Na ich w idok w śc ie k ło ść  naszych żołnierzy nie da ła  
sie u trzym ać w gran icach. Krzycze l i,  że każdy z inkw i­
zy torów, mnich czy żołnierz, musi być poddany to r tu rze  
Inkw izycji . N ie próbowaliśm y pow strzym ać  ich, to  też za­
częli oni zaraz robo tę  to r tu ro w ą  z „o jcam i". Pa trzy łem  na 
cz te ry  różne rodza ju  to r tu r ,  poczem opuściłem to  s t r a ­
szne w idow isko , k tó re  t rw a ło  dopó ty ,  dopóki nie zo s ta ­
ło  ani jednego  m ieszkańca te g o  przedpiekla, na którym- 
by żo łn ie rze  mogli wywrzeć  sw o ją  zemstę.

Skoro b iedne o f ia ry  wysz ły  z ce l i mogły być w yn ie ­
sione bez n iebezp ieczeństw a  na św ia t ło  dzienne -  w ieść, 
że u ra tow ano  w ie lką  ilość n ieszczęś l iw ych  ze szponów 
Jnkwizycji, szybko sie rozesz ła  — przyszli tu ta j  wszyscy, 
którym św. O fic jum (Inkwizycja) w ydar ło  w osta tn im  c za ­
sie p rzy jac ió ł ,  w nadziei zna lez ien ia  ich jeszcze przy 
życiu. O, jak ie  tu było pow itanie ! Około 100 osób, k tó re  
od szeregu la t  tu były zamurowane, te raz  oddano spo ­
łeczeństwu. W ielu znalazło tu synów, córki, braci, s io ­
stry. W ielu, n ies te ty , nie poznało  swo ich  kochanych. Te 
sceny jednak  nie dadzą sie op isać. Skoro byłem św ia d ­
kiem tego, chc ia łem  ca łkow ic ie  dokończyć  dzie ła ; uda­
łem sie w iec  do miasta, wz ią łem większą i lość prochu 
i rozdzieli łem go pomiędzy niższe częśc i każdego budyn­
ku. Tys iące w idzów  obserw ow a ły  piln ie, jak podłożyl iśmy 
ogień. Mury i w ieże tego potężnego gmachu rozsypa ły  
sie w gruzy.

Inkw izyc ja  w Madrycie p rzes ta ła  istn ieć."

Krótka wiadomość o Inkwizycji 
papieskiej.

Inkw izycją  albo Sacrum officium  nazywa sie z ła c iń ­
sk iego w Kośc ie le  kato lickim urząd duchowny, p rzezna­
czony do ś ledzenia , w y tęp ian ia  i karan ia  b łędów  prze ­
ciwnych w ierze, kace rs tw  czyli herezyj. Początek te j  in­
s ty tuc j i  s ięga cesarzów : Teodozjusza W ie lk iego i Ju- 
s tynjana. W yznacza l i  oni szczegó lne osoby do ś ledzenia  
kacers tw ; daw ano  im nazwisko lnąuisitores. Biskupi ka­
rali w ykry tych  here tyków  w y łączen iem  ze spo łecznośc i 
K ośc io ła  czy l i  k lą twą, a w ładza  św iecka  w yrokow a ła  na 
nich kary kryminalne. Ponieważ biskupi obowiązani byli 
p rzes t rzegać  czys tośc i  w ia ry  w  swoich d iecez jach, 
p rze to  ten rodzaj inkwizycji zna jdow a ł sie w ich reku; 
a w w iekach VIII i IX nabra ła  ona w zros tu  i mocy przez 
us tanow ien ie  i rozsyłanie sędz iów  de legowanych. W w ie ­
kach XI i XII rozmnożyły sie se k ty  Katharów, W alden- 
sów  i A lb igensów, zw łaszcza we Franc j i  po łudniowej, 
łnnocen ty  III papież w ys ła ł  tam jako  legatów: A rno lda, 
Raula i P io t ra  de Caste lnau, C ys te rsów , nadając im w ła ­
dze n ieogran iczoną  do w y tęp ian ia  wszelk iemi środkam i 
kace rs tw , przy pomocy urzędów świeckich. Rajmund VI, 
h rab ia  Tuluzy, i inni panowie francuscy  ochotn ie wsp ie-

1) C złow iek  tak i je s t bowiem ogrom nie osłabiony i wyniesiony 
nagle na św iatło  dzienne mógłby um rzeć.

rali he re tyków , naw e t wielu duchow nych  przy lgnę ło  do 
nich. Lega t papieski P io tr  de C as te lnau  zab ity  zo s ta ł  
przez A lb igensów. W tedy  Innocenty  III ro z e s ła ł  l is ty  do 
hrabiów, ryce rzy  i b iskupów Franc j i,  og łasza jąc , iż h ra ­
bia Tuluzy je s t  w yk lę ty  przez Kośc ió ł,  poddan i jego z p o ­
s łuszeństw a  wyjęc i, i nakazał p rzec iw  niemu w yprawą 
krzyżową, nad k tó rą  ob ją ł dow ództw o o k ru tn y  Szymon de 
Monfort. Po la ła  sie obfic ie  krew z obu s tro n ,  przy wza- 
jemnem s tron  rozjuszeniu. Teraz w y s tą p i ł  nowy pogrom ­
ca herezyj, ś. Dominik Guzman, rodem Hiszpan (u rodzo­
ny r. 1170), za łożyc ie l zakonu Kaznodz ie jsk iego czyli Do­
minikanów, k tó re g o  głównym celem było naw racan ie  ka- 
cerzy; lecz ten  mąż św ię ty  trzym a ł sie racze j o rę ża  
duchownego, w y jednaw szy  u papieża Honorjusza III za­
tw ierdzen ie  sw ego  zakonu. N astępn ie  inkw izycja  p rz e ­
sz ła ca łko w ic ie  w rece  Dominikanów, któ rych Grzegorz IX 
papież m ianowa ł inkw izytoram i papieskim i, na jprzód 
w N iemczech, A ragon ji  i Aus tr j i  (r. 1232), później w Lom- 
bardji i F ranc j i  po łudn iow ej (r. 1233), w y jm u jąc  ich z pod 
w ładzy b iskupów  m ie jscow ych  i czyn iąc  zależnymi bez­
pośrednio  od Rzymu. Samo pode jrzen ie  o kace rs tw o  by ­
ło  dos ta tecznem  do uwiezienia, p rzy jm ow ano na św ia d ­
ków w spó łw inow a jców  i zbrodniarzy, n a w e t dzieci przeciw  
rodzicom; nazw isk św iadków  nie wym ieniano obw in ione­
mu; przy badan iach  używane były  na jok ru tn ie jsze  to r tu ­
ry, jak np. przez powróz, ogień i wode, k tó re  na jprzód 
zarządza ła  w ładza  św iecka, zaś od czasów  Urbana IV 
papieża (1261-1264) sama już inkw izyc ja  duchowna. K a­
ry na he re tykó w  były: u tra ta  czci, p raw  obyw ate lsk ich  
i kościelnych, kon f iska ta  majątku, w ieczne  w iez ien ie  w lo ­
chach lub na ga le rach , w reszc ie  śm ie rć  po w iększe j c zę ­
śc i  na s tos ie . S roży ła  sie inkw izyc ja  na jzaw z iec ie j  we 
F ranc j i  po łudn iow e j i n ie jednokro tn ie  w yw o ływ a ła  k rw a ­
wy odw e t ze s tro n y  prześ ladowanych  m ieszkańców. Po­
bożny Ludwik Ś w ię ty  sprzy ja ł inkwizycji;  lecz p o w ś c ią ­
gnął je j zapądy Fil ip Piękny, król francusk i,  w czasie za ­
ta rgów  sw oich  z papieżami. W  XIV w ieku os łab ła  inkw i­
zyc ja  we F ranc j i  i us i łowania o je j  p rzyw rócen ie  przez 
Pawła IV pap ieża  (r. 1557) i kró la  Henryka II, celem w y ­
tęp ien ia  H ugono tów  przeds iębrane, nie miały skutku. 
N a tom ias t n ie rów n ie  d łużej i okru tn ie j  panow a ła  w Hi- 
szpanji,  tudzież w Portuga l j i .  W H iszpanji M aurów  i Żydów 
gwałtem naw racano  na w iarę ch rześc i jańską ; pode jrza ­
nych o sprzy jan ie  dawnej w ierze n ie l i tośc iw ie  karano. 
M ianowany r. 1483 generalnym inkw izytorem  Tomasz 
de Torquemada, p rzeor Dominikanów w Segowji, k i l ­
ka tys ięcy  w y s ła ł  na stos i męki. Zagęśc i ło  się 
na johydnie jsze szp iegostwo w ca łe j  H iszpanji;  o ko ­
ło 20,000 l iczono denunc jan tów  inkwizycji, zwanych 
familiares. W ięz ien ia  mianowano domami św ię tem i (ca- 
sas santas). Żydzi, w liczbie 200,000, k tó rzy och rzc ić  
się nie chcie l i ,  musieli  w ciągu jednego roku, a M auro­
w ie  w c iągu t rzech  miesięcy opuśc ić  Hiszpanję, k tó ra  
tym sposobem ogo łoconą  zos ta ła  z na jp rzem ys łow sze j 
i na jczynnie jsze j ludności. Przy złożeniu przez Torque- 
madę urzędu w ie lk iego  inkwizytora, w r. 1498, okaza ło  
się, że z jego rozporządzenia  8.800 ludzi spalono żyw ­
cem, 6,500 na po r t re tach , 90,004 ukarano pokutą  w sze l­
kiego rodzaju. O prócz  here tyków  i b łądzących w w ie rze ,  
inkwizycja h iszpańska sądzi ła  sp raw y o czary, magję, 
w różb ias tw o , spó łk i  z d jabłem, w ie lożeństwo, sodomję , 
pede ras t ję ,  o w o lne  mularstwo, czyli tak nazwaną fa r -  
mazonję, k tó rą  c iem no ta  fana tyczna  uważała  za dz ie ło  
d jabelsk ie , naw e t o przemycanie koni i broni dla n ie ­
p rzy jac ie la  podczas  wojny; a wszystk ie  tego  rodzaju  
sprawy kończy ły  się to r tu ram i,  wiecznem w ięzien iem, lub 
śm ierc ią  na s tos ie  (Enc. powsz. Org. T. XII, s tr .  579).
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P I E Ś Ń  D Z I E S I Ą T A
Gdy Poeci idą pomiędzy grobami, a murem, Dante wyjawia W irgiljuszow i swoją ^chęć porozmawiania z którym z będą­

cych w tych grobach. Słyszy następnie głos Farinaty Uberti, rozmawia z nim, potem z Kawalkantim. Farinata przepowiada ma 
■wygnanie i wyjaśnia, jaką ci potępieni posiadają wiedzę.

Idziemy ted y  w ąz iu tką  d rożyną  i
Między baszt m urem  a m ęczennikam i:  
Mistrz mój szedł naprzód , ja  jeg o  ścieżyną.

„O w ie lka  cnoto, k tó ra  mię kołami 4 
Bezbożnych w iedziesz , ja k  ci się podoba,  
Objaśń mię twem i, p ro s z ę  ja, słowami:

Czy ludzi, którzy leżą tu ta j  w grobach, 7 
Możnaby widzieć? W s z a k  są podniesione  
W szystk ie  nagrobki i s traż  ich nie chowa!"

A on rzekł: „W szystk ie  zostanązam kn ione , 10 

Gdy z Joza fa ta  p o w ró c ą  doliny  
Dusze z ciałami, co tam  zostawione.

Ten tu z tej strony je s t  c m en ta rz  rodziny 13

Epikurejów, co mówią, że ginie
Dusza w raz z ciałem, w ed ług  ich doktryny.

Lecz na pytanie odpow iem  ci ninie, 16 

K tóreś  mi zadał; i tem u, któ rego  
N ie  wyjawiłeś, zadosyćuczyn ię .“

2. Między baszt murem a męczennikami Męczennikami 
nazywa Dante herez ja rchów  i ich zwolenników, jak  po­
w iedz ie l iśm y wyżej ( „P ie k ło "  P. IX, 133).

4. O wielka cnoto itd. O m ądry i cno t l iw y  W irg i l ju -  
szu, k tó ry  mię oprow adzasz poprzez  ko ła  p iekie lne w e ­
d ług  tego, jak  ci się podoba. B.

11. Gdy z Jozafata itd., to  je s t  po Sądzie O s ta tecznym , 
gdyż w tedy  już w te  groby nie będą  wpadać inne du­
sze. T.

14. Epikurejów, t . j .  ep iku re jczyków , zwolenników Epi­
kura. W oryg. eon Epicuro tu tti i suoi seguaci, z Epikurem 
w szyscy  jego zwolennicy. Epikur, f i lozo f grecki, k tó ry  
nauczał, że zmysłowe p rzy jem nośc i  s tanow ią  najwyższe 
dob ro  cz łow ieka  i każdy cz łow iek  powinien się o nie 
ty lko  s ta rać .  W rzeczyw is tośc i ,  pow iada Fenelon, Epi­
kur nie na samem używaniu zm ys łow em  zasadzał szczę ­
śc ie  cz łow ieka, lecz i na jego  ku l tu rze  duchowej i cno­
ta ch .  Bądź co bądź, u ta r ło  s ię powszechne mniemanie, 
że Epikur nie w ierzy ł w n ieśm ie r te lność  duszy i że i s to t ­
nie cel życ ia  cz łow ieka u p a t ry w a ł  w używaniu życia 
zmysłowem . S tąd ep iku re jczykam i,  czyli rodziną Epikura, 
nazyw a ją  się ludzie oddani rozw iąz łem u życiu i odrzuca­
ją cy  w ia rę  w Boga i pozag robow e  życie. Dlatego Dante 
cm en ta rz  Epikura i jego uczn iów  w idz ia ł  po drugiej s t ro ­
nie śc ieżki, m ianow ic ie  po p raw e j,  tuż przy murach po­
łożony, a nie razem z onym i herezjarcham i pośrodku.

A ja: „O dobry W odzu, s e rc a  mego 19- 

Tobie nie kryję, lecz mówię ja  mało,
Boś ty sam przec ie  nauczył mię te g o .“

„Hej, Toskańczyku! co m ając swe ciało, 22 

Idziesz przez  M iasto  płomieni z szlachetną  
M ową, stań, proszę, chociaż chwilę małą!

T w o je  n a rzec ze  w skazu je  s ław etn ą  25 
O jczyznę tw o ją  oraz tw eg o  rodu,
Której zrobiłem może przykrość szpetną."

T a k  nagle głos ten  dał się słyszeć z grobu, 28 
Ż em  się przysunął bliżej W o d z a  mego, 
B ę d ąc  n ie jaką  prze jęty  stąd trwogą.

„O bróć  s ię ,rzekł M is trz ,co czyn isz tak ieg o ? 31 

Patrz, Far ina ta  prosto w grobie stoi! 
Z o b a c z  go po pas w dole s to ją c e g o !”

Już miałem w zro k  mój w jeg o  w zro kw lep io - 34 

A on pierś podniósł, także  czo ło  harde, [ny, 
Jakby dla  P iek ła  w zg ard ą  napełniony.

(Suo cimitero da ąuesta parte hanno, swó j cmentarz z te j 
tu  s trony mają).

21. Nauczył mię tego, t.j. by mówić mało i by nie po ­
w iedz ieć  czegoś n iepotrzebnego. Bi.

25. Twoje narzecze, f lo ren tyńsk ie , pokazuje, że je s te ś  
F lorentczykiem. Sławetną, ponieważ za łożyli to m iasto  
sz lachetn i Rzymianie po zburzeniu F iesoli. Buti.

27. Może przykrość szpetną, w oryg. forsę fu i  troppo 
molesto, może zanad to  byłem przykry, surowy. Bez tego  
„może", bardzoby się tu ganił, gdyż c iężką je s t  n ies ła ­
w ą  obraz ić  w łasną  ojczyznę. O. — Z drugiej s trony  
przez to  „może" da je  do zrozumienia, że is to tn ie  było 
w ie lu  tak ich , co tak  mniemali, ale na ich opinji  nie moż­
na po legać, pon iew aż są to  n ieprzy jac ie le . B.

31. Co czynisz takiego? t.j. czemu uciekasz? B.
32-34. Farinata. Pochodz ił  ze znakom ite j rodziny Uber- 

t ich , cz łow iek  w ie lkoduszny, wódz G ibe l l inów  we F loren­
cji. Przy M o n t ’A p e r t i ,  nad Arb ją , pokona ł w  krw aw e j bi­
tw ie  (1260 r.) w o jsko  G w e lfów  i p ow róc iw szy  w tryum ­
fie  do F lo renc ji ,  w ypędz i ł  z m ias ta  w szys tk ich  G w e lfów , 
a między nimi i rodz inę  Dantego. Lecz gdy Gibellin i po 
odniesieniu z w y c ię s tw a  pos taw i l i  w n iosek  zburzen ia  ca ł­
kow ic ie  F lo renc ji ,  ten  w span ia łom yś lny  mąż ze s ta n o w ­
czośc ią  Rzymianina o p a r ł  się tem u i dzięki niemu F lo ren ­
c ja  zos ta ła  oca loną . D ante  odda je  sp ra w ie d l iw o ść  w ie l ­
kodusznemu o b y w a te lo w i,  lecz nie okazuje  p rzychy lno­
śc i  dla cz ło w ie k a  n iew ierzącego. W ed ług  pow szechne j
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n o  P I E K Ł O

A W ó d z ,  do czynu m a jąc  ręce  ła tw e , 37 
Pchnął mię do niego, tam  pom iędzy groby, 
Mówiąc: „Tw e słowa niech będą  otw arte!"

Kiedym nad grobem  stanął te j osoby, 40 

Popatrzy ł na mnie jakby  z pew ną w zgardą,  
Spytał: „Twych p rzo d k ó w  jak ie  rodowody?"  
Ja, co  kochałem  pos łuszeństw a radę, 43 
Nic mu nie kryłem, lecz wszystko opowiem .  
W te d y  on podniósł n ieco brew  swą hardą

I rzekł po chwili: „W ściek li  to w rogow ie 46 

Byli tak  dla mnie, jak dla mej rodziny 
I partji. D w akroć  w ygnałem  ich bowiem ."

„Chociaż wygnani, znowu powrócili 49 

O dpow ied z ia łem , w szak razu każdego:  
W asi zaś tak ie j sztuki nie zrobili."

W te d y  w sta ł z grobu obok o tw artego  52 
Cień je s z c z e  drugi, lecz tylko po szyję, 
Z ap ew n e  klęcząc, wychylił się z niego.

Spo jrza ł wokoło, snać by w idzieć, c z y ja  55 
Sam jestem , czy też niem a jeszcze  kogo?  
Lecz gdy wątp liwość w sze lka  go omija,

opinji  Fa r ina ta  by ł ep ikure jczyk iem . B.
Wlepiony, w patrzony, by go rozpoznać. Buti. W oryg. 

io aveva g ia  il utio viso itcl suo fitto . Bianchi t łom aczy  
v:so — twarz , a nie wzrok.

39. Otwarte, w oryg. conte, B ianchi tłomaczy: o tw a r te , 
swobodne. U Kamerin iego zaś B. t łomaczy: uważne, 
układne, jak gdyby W irg il jusz mówił: będziesz rozm awia ł 
nie z ignorantem.

44. Wszystko, co chcia ł w iedz ieć  o mojem pochodze ­
niu i moich przodkach. Bi.

48. Dwakroć wygnałem ich bowiem, wygnałem ich z F lo ­
rencji razem z innymi Gwelfam i; p ie rwszy  raz po eksko- 
munikowaniu i pozbawien iu  godnośc i cesarsk ie j F ryde­
ryka przez pap ieża  Innocentego. W ów czas F ryderyk  
zna jdow a ł się w Lombardji. Żeby os łab ić  i pokonać par- 
t ję  kośc ie lną  w Toskanji, po s ła ł  F ryderyk do F lorenc ji  
swych posłów, k tó rzy  rozbudzil i  w mieście dawną za­
c iek łość  między Gwelfami i Gibellinami, i zaczę to  się 
nawzajem bić na ulicach, na roga tkach  i wieżach, k tó re  
były w ów czas  bardzo w ysok ie . W końcu na pomoc Gibel 
l inom pos ła ł  F ryderyk ty s ią c  sześc iuse t  rycerzy. Gdy
o ich zbliżeniu się doszła  w ie ś ć  do F lorencji, w ówczas 
G w e lfow ie , nie w idząc dla s ieb ie  znikąd pomocy, w no­
cy d. 22 lu tego 1248 r. opuśc i l i  m ias to  i rozproszyli  się 
po okolicach. Ale gdy przyszła  znów w iadom ość do Flo­
rencji,  że cesarz  Fryderyk umarł, pow s ta ła  ludność F lo­
rencj i  i zażąda ła  powrotu G w e lfów  do miasta, co też 
nas tąp i ło  d. 7 styczn ia  1250 r. (W styczniu 1251 r. po k lę­
sce, zadanej Gibellinom pod miastem Figline d. 20 paźdz. 
1250 r. B. /?.). Drugi raz byli wygnani Gwelfow ie, k ie­
dy F lo re n tczycy  ponieś li k lęskę pod Monte A pert i .  K lę­
ska tam im zadana zos ta ła  przez S ienneńczyków dzięki

Płacząc, rzekł do mnie: „Jeżeli wyższego ss 
Umysłu siłą idziesz przez w ięz ien ia  
Ślepe: gdzież syn mój, czem u niem a jego?"

A ja: „Nie z siebie, nie siłą ram ienia 6i 
M ego tu idę: Ten, co cze k a , w iedzie, 
Snać go w asz Gwido sobie nie doceniał?"

Z rozm ow y jego  i z kary, gdzie siedzi, 64 
W yrozum ia łem , jak  się on nazywa,
Przeto  tak  rzekłem  w mojej odpowiedzi.

A on natychm iast na nogi się zrywa 67 
I krzyczy: „Jakto: nie doceniał? Czyliż  
Umarł? S ło d k ieg o  św iatła  nie używa!?"

A kiedy spostrzeg ł po dłuższej on chwili 
Że  swą od p o w ied ź  odw lekam  dla niego, 
U padł w grób nawznak; już się nie wychylił.

Zaś w ielkoduszny on duch, dla którego 73 
Się za trzym ałem , nie zmienił postawy,
Nie ruszył głową, nie zgiął b iodra swego.

„W ra c a ją c ,  rzecze, do z a c z ę te j  sprawy: 76 
Jeśli te j,  mówisz, sztuki nie umieją,
To  dla mnie cięższe, niż łoże te j kary.

pomocy k ró la  M anfreda, o k tó rą  p ros i ł  i uzyskał Far ina­
ta. Far ina ta  po s ła ł  otrzymane posi łk i  ze swoim sz ta n d a ­
rem i dokona ły  one w tedy s trasz l iw e j rzezi na pokona­
nych. Gdy o tem  doszła w ieść  do F lo renc ji ,  Gw e lfow ie  
f lo renccy , obaw ia jąc  się, żeby w o jska  M an freda  nie 
przyszły do m ias ta , nie czeka jąc  pomocy, wraz z rodz i­
nami swemi d. 13 w rześn ia  1260 r. opuśc i l i  miasto. A gdy 
Karol I odn iós ł  zw yc ięs tw o  nad M anfredem i zab i ł  go, 
w szyscy  G w e lfo w ie  znowu pow róc i l i  do miasta, a Gibel- 
lini z niego uciekli; z pośród nich już potem żaden 
w łasną s i łą  lub sta ran iem nie pow róc i ł .  B. (W 1266 r.; 
lecz gdy ten p o w ró t  nastąpił, F a r ina ta  już nie żył, um ar ł 
bowiem 1264 r. B. B.).

51. Wasi zaś takiej sztuki itd., to je s t  nie zdoła li  pow róc ić .  
Do roku 1300 Danta był Gwelfem, przynajmniej naze- 
wnątrz; d la tego  mówi ta k  z pewną ironją do G ibe ll ina.

53. Cień jeszcze drugi. Był to cień Kawa lkan te  K aw a l-  
kanti (C a va lca n te  Cavalcanti) , o jc iec  G w idona i duszą 
Gwelf. O nim Benvenuto  pisze: „Ten na leżał zupełnie do 
sekty ep iku re jczyków , w ierząc i nauczając, że dusza 
umiera w raz  z c ia łem, d la tego zawsze miał na ustach 
s łowa Salomona: „Jedna jes t śmierć cz łow ieka  z b yd lę ­
tami i jednakow y  obo jga  los." C.

60. Czemu niema jego? Nie mniejsze ma zdo lnośc i  od 
ciebie i za w sześc ie  żyli z sobą w przyjaźni, czemuż w ię c  
z tobą tu nie p rzyszedł?  Bi.

63. Snać go wasz Gwido itd. Gwido był poe tą  l iryk iem 
i f i lozofem w ie lk iego  znaczenia. Nie miał może w ta k ie j  
cenie W irg il jusza , jak  Dante, d la tego że f i lozo f ję  w yże j 
s ta w ia ł  nad poezję. 8. — Gwido był Gwelfem, ja k  by ł 
nim Dante do 1300 r., to  je s t  do czasu, w k tórym n a s tą ­
p iła  w duszy jego  przemiana na s tronę G ibellińską. Gwi-
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Kiedym nad grobem stanął te j osóby,
P o p a trzy ł  na mnie jakby z pewną wzgardą .
S py ta ł :  „Twych przodków jak ie  rodowody?"

Piekło XT 40-42.
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P I E Ś Ń  D Z I E S I Ą T A 113

L e c z  nim p ięćd z ies ią t  razy  roz jaśn ie ją  79 

L ica  te j  Pani, co tu ta j k ró lu je ,
Sam poznasz c iężar  ta k ic h  sztuk, bo le jąc .

Jeśli w św ia t  wrócisz, to  c ię  zapytuję: 82 

Czem u bezbożny lud i t a k  złośliwy?
I p raw a p rzec iw  moim w c ią ż  dyktuje?"

A ja: „Katusze, czyn rzezi straszliwy, 85 
Co Arbji w ody uczynił k rw aw em i,
W  świątyni naszej te  m od ły  wzbudziły."

W e s tc h n ą ł i za trząs ł g łow ą: „ Jać  z innymi, 88 

Mówi, tam  szed łem , nie sam  jeden  tylko  
1 nie bez racji w a lc zy łe m  z tamtymi!

•do zaś, jako  s tronn ik  G w e lf izm u , z na tury  rzeczy był 
przec iwn ik iem  idei pow sze chn e g o  c e s a rs tw a  rzym skie­
go, k tó re j  rzecznik iem i p o e tą  b y ł  w łaśn ie  W irg il jusz; 
tem samem w iec  Gwido m us ia ł  sob ie  le kcew ażyć  W ir ­
giljusza, nie jako  poe tą  i f i lo z o fa ,  a le  jako  o p ie w a ją ce ­
go Boskie pochodzenie  c e s a rs tw a .  B. B.

80. Lica tej Pani, P rozerp iny , k tó ra  (według m ito log ji)  
jes t kró lową piekła, a ks iężycem  na n iebie. Buti.— P ię ć ­
dz ies ią t pe łn i ks iężyca, o k tó rych  tu  się mówi, p rzypad ­
ną praw ie na kw iec ień  1304 r., k iedy „B ia l i " ,  a pośród  
nich i Dante, szykowali  s ię do p o w ro tu  do Florencji. Dan­
te  nie zgodził się na sposoby, ja k ich  mają użyć, i zda je  
się, od łączy ł się od tego  s t ro n n ic tw a  (Patrz „Raj" XVII, 
61 i nast.). A ta k  na F lorenc ję  był ponowiony, ale się nie 
udał. Bi.

81. Sam poznasz ciężar itd., w oryg. tu  saprai, ąuanto 
ąuell’ arte pesa, poznasz, ile ta  sz tuka  waży, jak je s t  c ięż ­
ką. Z apow iada  mu, że przed up ływem cz te rech  la t  sam 
będzie  w ygnany z F lo renc ji  i dośw iadczy  na sobie c ię ­
żaru w ygnan ia  i trudnego sposobu  pow ro tu  do o jczyzny. 
S pe łn i ła  się ta  p rzepow iedn ia  po dw óch  la tach  i n ieco 
w ięce j.  B.

83. Bezbożny, ponieważ w św ią ty n i  f lo renck ie j  zano­
szono publiczne modły p rzec iw ko  rodz in ie  Far ina ty . B.

84. I prawa przeciw i td. W e w szys tk ich  swych dekre ­
tach  amnesty jnych, lub u łaskaw ien iach , k tó rych  udz ie la ­
no Gibellinom, zawsze byw a li  w y łą c z a n i  Ubertyni, k re ­
wni Farinaty. B.

86. Co Arbji wody itd. Pan F a r in a ta  ze sw o ją  part ją ,  
w yszed łszy  z F lo renc ji ,  po łączy ł  s ię z pa rt ją  Toskańską 
G ibe l l inów  i z hrab ią  Dżiordanem, namiestn ik iem k ró la  
Manfreda, i razem na te ren ie  Sienny, przy Monte Apert i ,  
nad rzeką, zwaną A rb ja , uderzyli na F lorentczyków i do­
konali s traszne j ich rzezi i m o rde rs tw  na nich, tak, że 
rzeka A rb ja  s ta ła  się cze rw oną  od krwi. Buti.

87. W  świątyni naszej ( f lo renck ie j) ,  te modły wzbudziły, 
w oryg. taleorasion,tak ie  m od ły ,tego  rodzaju modlitwy prze­
c iw  waszej rodzinie. — Zanim w ybudow ano we F lorencji  
sa lę  ra tuszową, F lo ren tczycy  m ie li  zwyczaj czynić swoje 
zebran ia  w koście le . Tak samo k iedyś, za pogańskich 
czasów, sena t rzymski, gdy nie m óg ł zebrać się w Kurji, 
odbyw a ł swe narady w św ią tyn i,  d la  w iększego bezpie­
czeńs tw a , a może i d la tego, żeby obecność  bogów czy­
n i ła  jego wyrok i bardziej um ia rkow anem i i sprawiedliwe- 
tmi. „Takie  modły", dom yś leć  s ię  można: „modły o rozpro-

Ale  sam jeden , mimo grozę wszelką, 91 

S ię  sprzec iw iłem  Florencji zburzeniu,
G dy go żądali wszyscy z siłą wielką!"

„N iech pokój m ają w asze pokolenia, 94 

Rzekłem , lecz proszę, rozw iążc ie  zadanie, 
K tóre  jes t  tru dne  mnie do zrozumienia.

Bo mi się zda je , że przew idywanie 97 

W a s z e  przeszłości dobre jest, jak  widzę:
O  tem, co  te raz , zaś mylne jes t zdanie."

„My ta k  widzimy, jak  dalekow idze, 100 

O d rz e k ł  on, dzieje, które są w dalece:
T a k  W ó d z  Najw yższy  świeci nam z stolice.

szenie w asze j rodziny; patrz, jaka  modlitwa: o zn iszcze­
nie, o w ypędzen ie  w łasnych  b rac i  się modlic ie." Mówią, 
że do tak ie j  bezbożnośc i dosz ła  zac iek łość  party jna, że 
przed o ł ta rze  B oga  M iłos ierdz ia  i P rzebaczen ia  ośm ie­
lano się zanosić publ iczn ie  tak ie  modły w Litanji: Ut do- 
mum Ubertam e ra d ic a re  e t  d ispe rde re  d igneris, ażebyś 
rodzinę U be r tynów  w ykorzen ić  i w y t ra c ić  raczył. Bi.

89. Nie sam jeden tylko, nie o w łasną  ty lko  osob is tą  
sp raw ę czy rodz inę  mi chodziło , ale o dobro i sp raw ę 
innych, o dobro  R zeczpospo l i te j  ogólne. B.

90. Z nie bez racji, nie w a lczy łem  z przeciwnikam i bez 
przyczyny, ale miałem ważne powody, byłem sp ro w o ko ­
wany przez b e zp ra w ia  i gw a łty  z ich s trony . Bi.

91-92. Ale sam jeden  itd. H is to r ja  pow iada, że „w miesz­
kaniu hrab iego Dżiordano, nam ies tn ika  k ró la  Manfreda 
na Toskanję , po k lęsce  zadanej F loren tczykom pod M on t ’ 
A pert i ,  uczyn iona zos ta ła  narada w Empoli; na te j na­
radzie w szyscy  G ibe l l in i  s ta ra l i  s ię nak łon ić  hrabiego, 
by zburzył F lo renc ję ,  ale pan F a r ina ta  p rze c iw s ta w i ł  się 
temu wn ioskow i z ta k ą  s i łą  i odwagą, że obron i ł  to  mia­
s to  wobec hrab iego, i te n  p rzys ta ł  na jego opozycję." B. — 
Benvenuto pisze, że w ów czas  „e tevag ina to  ense d ix it 
(Farinata), quod qui de hoc verbum fa c e re t ,  re c ip e re t  
ferrum per p e c tu s  suum. Sequutus in hoc exemplum 
Scip ion is  A fr ican i,  qui apud Cannas Apuliae fa c ta  inau- 
d i ta  s trage  Romanorum, nudavit gladium super quosdam 
nobiles, qui consu leban t de deserendo Patr iam, e t  Ita- 
liam, e t  s ic  re t ra x i t  eos a tam indigno p ropos ito " ,  „ s to ­
ją c  z gołym mieczem, Far ina ta  rzekł, że jeś l iby  k to  je ­
szcze  s łow o  pow iedz ia ł za zburzeniem F lorencji , o t rz y ­
ma w pierś s w o ją  żelazo. N aś ladow a ł  w tem przyk ład  
S cyp jona  A frykańsk iego , który, gdy przy Kannach w Apulj i  
Rzymianie pon ieś l i  s t raszną  klęskę, obnaży ł  miecz swój 
nad n iektórym i panami, k tórzy radzil i  opuśc ić  o jczyz ­
nę i W łochy, i w ten  sposób odw iód ł  ich od n ikczem ne­
go zamiaru." B.

94. Wasze pokolenia, w oryg. vostra semensa, wasze 
nasienie, w asz ród. Przez uszanowanie  Dante  zw raca  
się do Far ina ty  w d rug ie j osobie. B.

100-102. Jak dalekowidze, w oryg. ch’ ha m ała luce, co ma 
złe św ia t ło .  B ianchi t łom aczy : epresb ita , da lekowidz, ma­
ją c y  s łaby w zrok . Pochodz i to  s tąd , że dusza w inny 
sposób poznaje  rzeczy, będąc jeszcze  w  c iele, a w  inny 
sposób, będąc o d łączona  od c ia ła. K iedy je s t  z łączona  
z cia łem, pozna je  za pom ocą zmysłów, k tó re  je j p rzed -
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G dy się co stało, lub nie jest w d a le c e , 103 

A nikt nie powie, w umyśle nie mamy,
Nic też nie wiemy, co u w as  obecnie.

Stąd też  zrozumiesz, że się spodziew am y 106 

Zaniku naszej w iedzy  od te j chwili,
Kiedy przyszłości zam kną  się już bram y.“

Ja w tedy, jakby ża łu jąc  swej winy, 109 

Rzekłem: „Pow iedzc ie  w ten  grób upadłemu, 
Ż e  G w idon  jego  jest między żywymi.

Jeśli, pytany, stałem  ja k o  niemy, 112

To wyjaśnijc ie , że z niewiadomości, 
Coście  ją  wzięli rozumowi memu."

A że mię woła ł Mistrz mój z odległości, 115 

W ię c  proszę ducha, by mi mówił skórze,  
Kto z nim tu jeszcze  leży po bliskości.

O d rzek ł mi: „W ię ce j niż z tysiąc mam łoże: 118 

Tu w ew nątrz  Frydryk Drugi z Kardynałem...
O innych lepiej już zam ilczeć  m oże.“

s taw ia ją  rzecz w wyobraźn i, i d la tego  nie może o nich 
w iedzieć, póki tych  obrazów  w sieb ie  nie przyjmie. A po­
nieważ te  obrazy są przem ija jące , w ięc  i w iedza  c z ło ­
w ieka ży jącego odnosi si'q g łów n ie  do tych rzeczy p rz e ­
mija jących. O rzeczach zaś w iecznych  i koniecznych 
człow iek za życia ma po jec ie  s łabe. Przeciwnie się dz ie je, 
gdy dusza je s t  od łączona od c ia ła :  w ówczas dz ia ła  ty lko 
jej umysł, a nie zmysły, i w iedza  je j nie do tyczy  już 
rzeczy te raźn ie jszych , p rzem ija jących , lecz przyszłych, 
w iecznych i powszechnych. I d la tego  mogą dusze w ie ­
dzieć o przysz łośc i,  nie same przez sie jednak (jak Bóg), 
lecz w n iosku jąc  z przyczyn sob ie  już znanych. W iedze  
bowiem p rzysz łośc i  sam z S ieb ie  ma ty lko Sam Bóg; 
dusze zaś b łogos ław ione  pozna ją  i te raźn ie jszość  i p rzy­
sz łość, jak pow iada św. A ugustyn , w Bogu: „Bo czegoby 
nie m ia ły w idz ieć, jeś l i  w idzą Tego, k tó ry  w szys tko  w i ­
dzi." Buti.

Wódz Najwyższy, Pan Bóg. B.
104. A nikt nie powie, żaden z duchów  złych, lub dusz 

tu zs tępu jących  nie opow ie nam, co sie tam u was dz ie ­
je, nie w iemy. B.

108. Kiedy przyszłości itd., to  j e s t  po Sądzie O s ta te c z ­
nym. Po Sądzie Osta tecznym  nie będzie już przysz łośc i,  
ty lko w ieczność , w iec i w iedza  o przysz łośc i zaginie. Ls.

114. Coście ją  wzięli rozumowi memu. Przez w y jaśn ien ie  
nin ie jsze w yp row adz i l iśc ie  mie z b łędu, gdyż mniemałem, 
że po tęp ien i w iedzą o te ra źn ie jszo śc i ,  i d la tego  nie od­
pow iedzia łem odrazu Kawalkantiem u na pytanie, czy je ­
go syn żyje.

119-120. Tu wewnątrz Frydryk Drugi itd. F ryderyk II, 
z domu Szwabskiego Hohenstaufów , był synem Henryka VI 
i s ios trzeńcem  Fryderyka Barbarossy. Był królem N ea­
polu i S ycy lj i  i za pomocą G ibe l l inów  oraz poparc ia  Inno­
centego III pap ieża  zos ta ł  cesarzem . Był to  w ładca  
w spania łomyślny, p ro te k to r  nauk i sztuk, i sam by ł l i te ­
ratem. S łynne są jego za ta rg i  z dworem rzymskim, k tó ­
rego był zawzię tym n ieprzy jac ie lem . Bi. — Był on znie-

I skrył się w grobie. Po tem  już w ra c a łe m  121 

W  stronę Poety, ro zw aża jąc  słowa,
K tóre  ja k  groźne dla s iebie słyszałem.

Mistrz ruszył naprzód. G d y  była rozm ow a, 124 

Spyta ł mnie: „Czemu je s te ś  ta k  zmieszany?"  
O p o w iedz ia łem , o czem  była mowa.

„Coś przeciw  sobie słyszał p o w iedz iane , 127 

Pomnij, rzek ł M ędrzec , a ta m  miej baczenie!"  
(Tu pa lcem  w górę miałem p o k azan e ).

A gdy już staniesz przed miłe prom ienie 130 

Tej, k tó re j widzi wszystko p iękne oko, [nie." 
Od niej się dowiesz, jak  masz żyć, s tw orze -

Potem  na lewo zwrócił sw oje kroki: 133 

Mur opuściwszy, zeszliśmy do środka  
Ścieżką, co w iedzie  znowu w dół g łęboki,

Z k tó reg o  śmierdzi, gorzej niż z w y c h o d k a . i 36

s ławiony przez S to l ice  A pos to lską , jakoby był c z ło w ie ­
kiem n iew ie rzącym  i autorem książki „T rze j oszuści". — 
Z Kardynałem. By ł to kardynał z rodu Ubaldinich. Benve- 
nuto o nim pisze: „B y ł  to mąż na jdz ie ln ie jszy  w swo im  
czasie, mądry i śmia ły, kurje rzym ską męczył, jak  chc ia ł ,  
trzymał ją  u s ieb ie , w górach F lo renck ich , przez k i lka 
miesięcy i czę s to  s taw a ł  jawn ie  w obron ie  buntu jących 
sią w K ośc ie le  p rzec iw ko  papieżow i i kardynałom. B y ł 
też w ie lk im p ro te k to re m  i zwo lenn ik iem  Gibe l linów i co 
chc ia ł,  to  p raw ie  osiągał. On u s ta n o w ił  arcyb iskupa Me- 
djolanu, k tó ry  ród swój wyn iós ł do godnośc i  panu jących 
nad tem miastem, i d rugą też w ładzą  w Lombardji. B a r ­
dzo czcil i  go w szyscy  i bali sią go. S tąd, gdy kto pow ie ­
dział, że ka rdyna ł tak  mówi, ka rdyna ł  ta k  chce, w szy ­
scy rozumieli, że mowa je s t  o kardyna le  O k taw jan ie  
Ubaldinim. Był jednak  ep ikure jczyk iem w  czynach i s ło ­
wach. Bo gdy pewnego razu zażąda ł od G ibe l l inów  Tus- 
cji pewnej sumy pieniędzy i je j nie otrzymał, miał k rzyk ­
nąć rozgniewany: „Jeś l i  je s t  dusza, to  ja  ją  ty s ią c  razy 
już zgubiłem d la G ibellinów."

123. Które jak groźne itd., to  j e s t  zapow iada jące  w y ­
gnanie jego  (p. wyżej w. 81).

126. Opowiedziałem , W oryg. ed io lo soddisfeci a l sito 
dimando, i ja  zadosyćuczyniłem jego żądaniu, pytaniu.

129. Tu palcem w górę miałem pokazane, tam gdzie je s t  
B ea trycze , w n iebie, na swej s to l icy  zas iadająca. Bi.

131. Tej, której widzi wszystko piękne oko, t. j. B e a t ry ­
czy. C.

132. Od niej się dowiesz, t. j. od Beatryczy. W irg i l jusz  
ma tu na myśli i mówi jedynie o Beatryczy , a nie o kim 
innym. W irg i l jusz  wiedział, że ty lko  B ea trycze  pokaże  
Dantemu Raj i ona ty lko może mu roz jaśn ić  w szys tk ie  
w ą tp l iw o śc i ,  d o ty c z ą c e  życia przyszłego. Podobne s ło w a  
znajdujemy w Pieśni XV.

136. Z którego śmierdzi itd. w 0ryg. lassit facca spiacer 
suo lesso. S tan is ł: „ k tó re j  głąb smrodem obrzydliwym zio­
nie." K.
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P I E Ś Ń  J E D E N A S T A
Przychodzą Poeci do stromego brzegu, który sterczy nad siódmym kręgiem Piekła, ale będąc uderzeni wyziewem smro­

du, wychodzącego z przepaści, cofają się za w ie lk i grobowiec, k tóry mieści w sobie papieża Anastazego. Zmuszeni byli zatrzy­
mać się nieco, by się przyzwyczaić do tego smrodu. W irg iljusz, by nie tracić czasu napróżno, pojaśnia Dantego o potępionych 
w głębszych piekłach, następnie na zapytanie Dantego wyjaśnia mu, dlaczego w mieście Dita nie są pogrzebani niepowściągliwi 
i dlaczego -chciwość jest karana piekłem. Wkońcu idą dalej, gdzie się schodzi do siódmego kręgu Piekła.

Na szczyt w chodzim y w yso k ieg o  brzegu, i 
Który tworzyły skał s trzaskanych  zwały,
By zejść do bardzie j srog ich  mąk szeregu.

Stąd strasznych sm rodów  w ia try  nam zaw ia-  
Któremi p rzepaść  zionie z swej głębiny, [ły, 4 
Żeśmy musieli skryć się ja k  za  wały

W ielkiego grobu, gdzie  napis widzimy: 7 
„Anastazego p a p ie ż a  tu chronię,
Którego Fotyn zw iódł z drogi praw dziw ej."

„Żeby się zmysły ze szk a ra d n ą  wonią 10 

W pierw  oswoiły, b ęd z iem y schodzili 
Wolno; a potem  nie b ęd z iem  dbać  o nią."

2. Który tworzyły itd. Brzeg ten tw o rzy ły  skały p o t r z a ­
skane woko ło  tego dołu; p rzyczynę  po trzaskan ia  w y ja ­
śni Pieśń następna.

3. By zejść do bardziej srogich mąk szeregu, w oryg. 
venimmo sopra pin crudele stipci— przyszliśmy nad p rze ­
paść, w k tó re j  znajduje się gromada, to  jes t zgromadze­
nie duchów, da leko okru tn ie j męczonych.

8. Anastazego papieża tu chronię, to  je s t  mieszczę tu. 
Rozumieć to  należy o Anastazym  II papieżu ( f  496).

9. Którego Fotyn itd. Ten Fotyn  był heretykiem, gdyż 
nauczał, że Chrystus Pan ma ty lko  je d n ą  naturę ludzką 
i że przeto nie by ł C hrys tus  Bogiem, lecz tylko c z ło w ie ­
kiem, i taką  też herezją za raz i ł  pap ieża Anastazego  II 
tak, że ten chc ia ł  he re tyka  Akac jusza, k tórego Ko­
śc ió ł po tęp i ł,  umieścić w dyp tychach . to  je s t  sp is ie p ra ­
wowiernych biskupów, za któ rych w czasie  l i tu rg j i  zano- 
szonono modły, ty lko oparl i  się tem u kardynałowie. O s ta ­
teczn ie  skończy ł  ten papież życ ie  źle; gdy był w mie j­
scu sekre tnem , rozpęk ł s ię i w y la ły  się z niego w szys t­
kie w nę trznośc i .  Buti. — Izydor pisze: „Fotiniani a Foti- 
no G a l iog raec iae  Sirmiae ep iscopo  nuncupati, qui ebioni- 
tarum haeresim susc itans, a sse ru i t  Christum a Maria 
per Joseph nuptiali  coitu fu is se  concep tum “ — „Fotyn ja- 
nie, nazwani tak  od Fotyna, S irm ijsk iego  biskupa w Gal- 
logrecji ,  który, ponaw ia jąc  herez ję  ebionitów, tw ie rdz ił ,  
że C hrystus zos ta ł  poczęty przez M aryę za sprawą mał­
żeńską Józefa."  Ventur i  u trzym uje , że Dante pomieszał 
Anastazego I cesarza z A nas tazym  II papieżem. Borghi- 
ni podobnież tw ierdz i:  „ Idąc  za Grac janem , Dante zosta ł 
w prowadzony w błąd.“ B lanc  zaś  z profesorem Thilo di 
Halle tw ierdz i,  że należy^ rozum ieć  to  is to tn ie  o papieżu 
Anastazym 11, k tó ry  chc ia ł pogodz ić  przeciwne zdania,

T a k  rzekł Mistrz. „Możebyśmy nagrodzili, 13 

M ów ię ja, czas ten, przez z w ło k ę  stracony!?"  
A on: „To sam o myślałem w tej chwili.

Synu mój, w głębi, gdzie tychska ł są złomy, 16 
Z ac zą ł M istrz m ówić, są trzy mniejsze koła: 
Jedno pod drugiem , jak  każde z minionych.

W szystk ie  duchami przeklętem i zgoła 19 

Są napełnione; by ci dosyć było [łach. 
W id z ie ć  ich, powiem, czemu są w tych do-

Złość, k tórą  niebo tak  znienawidziło, 22 

Zaw sze na celu ma krzywdę drugiego: 
G w ałt albo p o d stęp  jest je j  zwykłą siłą.

w ynik łe  z og łoszen ia  Henotikonu przez Zenona Izauryc- 
k iego w 482 r., w ydanego  za radą Akac jusza, pa tr ja rchy  
K onstan tynopo lsk iego , i chc ia ł imię tego  pa tr ja rch y  umie­
śc ić  w ks iążkach l i tu rg icznych, z k tó rych  papież Gelazy 
to  imię w ykreś l i ł .  Zda je  się też prawdopodobnem, że 
posłuchał w tem Fotyna, d iakona z Tessa lon ik i, k tó ry  
by ł jednym z pośredn ików  między w a lczącym i o dogm at 
B ós tw a  C hrys tusow ego. — Langellow, op ie ra jąc  się na 
h istoryku C h rześc i jańs tw a , Milmanie, zgadza się z prof. 
Thilo. C.

18. Jedno pod drugiem itd. Jak te  piekła, k tó reśm y już 
zw iedzil i ,  by ły  jedne  pod drugiemi, tak  i te  niższe.

22-24. Złość, którą niebo tak znienawidziło i td. Ze w s z y s t ­
kich w ys tę p kó w  i wad ludzkich, k tó re  niebo, to je s t  
D wór Niebieski, na jbardz ie j n ienaw idzi, je s t  z łość, ina­
czej zwana n ienaw iśc ią , po łączoną z p rzew ro tnośc ią .  
Jak m iłość je s t  is to tą  cnót i zespala  cz łow ieka  z B o ­
giem, Aniołami, Ś w ię tym i i wszelk iem stw orzen iem , tak, 
p rzec iwn ie ,z łość, n ienaw iść ,zw raca  się p rzec iw ko  w s z y s t ­
kiemu s tw orzen iu , a nawet Bogu, S tw ó rc y  jego. Celem 
z łości, s łuszn ie  pow iada  Dante, je s t  w yrządzen ie  k rzyw ­
dy temu, p rzec iw ko  komu je s t  ona sk ierowana. Jeś l i  po ­
s iada ona d o s ta te c z n ą  si łę  i sposobność  do w y rządze ­
nia krzywdy za pom ocą  gwałtu, używ a gw a łtu .  Tak Kain, 
n ienawidząc b ra ta  swego, zabił go, używ a jąc  przemocy, 
gwałtu. To samo uczyn i l i  Żydzi w s tosunku do C hrys tu ­
sa Pana. Lecz jeś l i  z łość  nie pos iada  dos ta teczne j siły, 
lub obawia s ię w p ro s t  te j  s i ły  użyć, w ów czas  posługu je  
się podstępem, zdradą: udaje przy jaźń lub obo ję tność  
i podstępnie  szkodzi. Tak iego pods tępu  używali Fary ­
zeusze względem C hrys tusa , chcąc  zg ładzić Zbaw ic ie la . 
D latego z łość  je s t  ta k  n ienaw is tną  Bogu. K.
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D latego  podstęp cz ło w ie k a  każd ego  25 

Jest nienawistny Bogu nadewszystko;
S tąd  g łębsze  piekło jes t  d la  zdrad liw ego .

P ierw sze  jest koło gw ałtow ników  blisko; 28 

A że gw ałt  c ierp ieć  trzy osoby mogą, 
Trzy też  ma działy to  p iek ła  siedlisko.

C zy n ić  gw ałt  bliźnim, sobie oraz Bogu 31 

M ożna — osobom, ja k o  też  ich mieniu, 
Z o b aczysz  jasno z te g o  tu wywodu:

G w a łty  zadają, rany, śm ierć  bliźniemu, 34 

Niszczą m ajątki, pożary  w zniecają , 
K rzyw dzące  zbiórki czynią wbrewsum ieniu,

P rzeto  m orderce  i co  obdzierają , 37

Pustoszą, łupią: wszyscy tacy zbóje [ją. 
W  pierw szem  są kole, gdzie  w  kupach b iada-

29. A że gwałt cierpieć trzy osoby mogą, t.j. t rzy  rodza­
je  osób. Bi.

36. Krzywdzące zbiórki, czyn ione przez nakładanie w ie l ­
kich i k rzyw dzących  poda tków . Bi. — Poda tk i  tu rozu­
mieć trzeba  n iety iko pańs tw ow e , ale i koście lne, zw ła ­
szcza te , k tó re  nazywają dz ies ięc inam i. K.

41. Swe dobra zniszczy. N ik t  nie ma na w łasność swych 
dóbr, jedno  na dobry ich użytek dla siebie lub dla in­
nych, i d la tego, gdy te  dob ra  niszczy, sob ie  i innym 
krzywdę w yrządza  przez gw a łt .

42. Bez pożytku... pokutuje, pokuta jego daremna, gdyż 
nie ma nadziei na zbawienie. K. — „P okutu je", żałuje, 
mając c iężk ie  w yrzu ty  sumienia. Buti.

43. Kto się żyć wzbrania, k to  sobie odbiera życie, nie 
chcąc  żyć dłużej na tym św iec ie , ten  zadaje g w a łt  woli 
Bożej, Opa trznośc i,  k tó ra  go do życ ia  pow o ła ła  i cel ży­
c ia  mu w skaza ła ; następn ie  g w a łc i  swój w łasny  los, 
krzywdząc sieb ie  ciężko; w końcu  krzywdzi przez ten 
g w a łt  swoich krewnych, a naw e t spo łeczeńs tw o , pań­
stwo, w k tó rem  żyje. Obow iązk iem  jego było w ype łn ić  
zadanie i obowiązek, wskazany mu przez jego  s ta n o w i­
sko w  spo łeczeńs tw ie , a on tego  uczynić zan iedbał, 
a nadto  je szcze  krzywdę sob ie , Chwale  Bożej i s p o łe ­
czeństw u wyrządz ił ,  nietyiko materja lną , ale i moralną. K.

44. Przegrywa mienie, marnuje takowe, trw on iąc  je  na 
rzeczy n iepotrzebne, zby tkow ne. Faktem je s t  bowiem, 
że jak jedni ludzie bardzo chc iw ią  i chowają  p ieniądze, 
żadnego z nich użytku nie czyn iąc , przez co ob iedza ją  
spo łeczeńs tw o ; tak znów drudzy — trw on ią  sw e mienie 
bezmyślnie, również w y rzą d za ją c  szkodę sobie i sp o łe ­
czeństwu. Bi.

45. Zamiast być wesół, płacze w tym zespole, to  je s t  na 
św iec ie , gdzie ze swoich dób r  mógłby mieć przy jem ność 
tak  on sam, jak  i o toczenie  jego, gdyby niemi umiarko­
wanie i roz tropn ie  szafował, a nie chow a ł ich, jak  skne- 
ra, lub nie trw on i ł ,  jak  rozrzutn ik. Bi. — Można też  ro ­
zumieć o innem życiu, że mógłby być szczęśl iwym w nie­
bie, zamiast c ie rp ieć  męki w piekle. Buti.

47-48. W sercu Mu bluiniąc, lub przecząc istnienia. P rze­
czy w sercu  swem is tn ien ia  Pana Boga ateusz. Bluźni 
Bogu w  sercu  swojem ten, k to  rozmyślnie lży Boskie 
Doskonałośc i,  a trybu ty .  Tacy  bluźniercy zadają  g w a łt

Inny znów człow iek sam się zam orduje, 40 

Sw e dobra  zniszczy; p rze to  w drugiem kole  
Tam  bez pożytku, ję c z ą c ,  pokutu je,

Kto się żyć wzbrania na w aszym  padole, 43. 
Przegryw a mienie, m arnuje  tako w e  —  
Zam iast być wesół, p łacze  w  tym zespole.

G w ałt  ta k ż e  czyni p rzec iw B ó stw u cz ło w iek  46. 
W  sercu Mu bluźniąc, lub p rz e c z ą c  istnienia, 
G aniąc  naturę, jej dobroć w czem kolw iek .

M nie jsze też  koło p ieczęc ią  p łom ien ia  49- 
S w eg o  So dom ę, Kahorsę p iętnuje ,
I tych, co  B o g a  ganią w swych sum ieniach.

Z drad a , co każde sumienie morduje, 52 

Godzi na tego , co ufność pokłada,
Lub też  co w ca le  je j nie okazuje.

w pros t Panu Bogu. Kto zaś p lugaw i naturę, k tó rą  Bóg 
s tworzy ł, ja k  np. Sodomita, i pos tępu je  p rzec iw ko  p ra ­
wom natury, ja k ie  us tanow iła  O pa trzność  dla pożytku  
cz łowieka, ja k  np. chc iw cy , to  ci k rzyw dzą Boga, nie 
w p ros t,  a le ubocznie. Lepiej je szcze  w y łoży  to  niżej. BL

Ganiąc naturę itd., w oryg. spregiando natura e sua  
bontade, ga rd zą c  na tu rą  i je j  dob roc ią . T rzeba  rozum ieć 
to p rzedew szys tk iem  o naturze B ós tw a , k tó re  je s t  do ­
skonałe, sp raw ied l iw e  i dobre we w szys tk ich  za rządze ­
niach Swoich. K. — Ganiąc naturę, to  je s t  dz ia ła jąc  p rz e ­
ciwko je j  p raw om  naturalnym i p rzec iw ko  zarządzeniom- 
O patrznośc i  Bosk ie j.  Patrz w. 95, gdzie powiada, że 
chc iw ość g w a łc i  zarządzenia D obroc i  Bożej. Buti i inni ko- 
m en ta to row ie  odnoszą zaimek sua, je j,  do „na tu ry " ,  p rzy­
rody, ale o s ta te c z n ie  na to  samo w ychodz i, gdyż dob roć  
przyrody je s t  w yrazem  dobroc i Bożej. Bi.

49. Mniejsze, względn ie  do poprzednich. W tem k o le r
0 którem tu mówi, padają jak  deszcz płomienie ognia na 
grzeszników, a pada jąc  na ich c ia ła , p ieczę tu ją  je  ja k ­
by p ieczęc ią  rozpaloną, d latego c ia ła  ich są poznaczo ­
ne czerw onem i plamami i jakby  trądem . Ces.

50-53. Kahorsa, łac ińsk ie  Cadurcum , g łówne miasto^ 
dawnej p row inc j i  f rancusk ie j  Ker (Q uercy), obe jm ujące j te ­
raźnie jsze depa rtam en ty  T a rn -e t -G a ronne  i Lot. To K e rv 
zwane Kahorsą, za czasów  D antego miało na jgorszą, 
reputację , ja ko  m iasto l ichw iarzy i chc iwych k a p i ta l i ­
stów. Patrz  „Ra j"  XXVII, 58. — C aorsa  było miastem, od - 
danem c h c iw o ś c i  i l ichwie do tego s topn ia , że nie by­
ło w niem ani jednego  cz łow ieka—ni s ta rca , ni m łodz ień­
ca, ni m a łego, ni w ie lk iego, k tó ryby  się nie o d d a w a ł  
l ichw ia rs tw u  i krzywdzącemu zyskowi. A n ie ty iko pano­
wie, lecz i s łużący, k tórzy n iety iko swe pensje, ale c h o ć ­
by mieli ty lko  8 denarów, zaraz oddawali je  na l ichw ę,
1 do te g o  doszło , że jeś li  kto powiedzia ł: Kaorsyńczyk,_ 
to  znaczyło  to  samo, co l ichw iarz  czyli w yzysk iw acz
i źdz ierca. B. — Mateusz Paris, w swej „H is to r j i  W ię k ­
szej" ( „H is to r ia  Major") z r. 1235 pisze: „Z a p a n o w a ła  
w  tym czas ie  do tego  stopnia obrzyd l iwa zaraza l ichw y  
i chc iw ośc i,  że nie było chyba nikogo w Anglj i,  z w ła ­
szcza z pośród  P ra ła tó w  i wyższych  przełożonych, k to — 
by w te  ich l ichw ia rsk ie  s iec i nie by ł pojmany. N a w e t ,  
sam król zna jdow a ł  się w ich rękach, będąc im w in ien*
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Wielkiego grobu, gdzie napis w idzimy:
"Anastazego papieża tu chronią,
K tórego Fotyn zw iódł z drogi p raw dz iw e j. "
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W  razie ostatnim, gdy zab ija  zdrada , 55 

Rozrywa w ięzy miłości natury;
W ię c  w kole drugiem sw e  gn iazdo  zak ład a :

Obłuda, czary, poch lebstw o , rajfury, 58 
Przekupstwo, rozbój, sym onja, fa łszers tw o  
I całe innych podobnych  świństw  fury.

Jest też miłości innej p rzen iew iers tw o: 61 

Tej, co z przyrodnią szczegó ln ie  się łączy  
I zaufania rodzi p rzy ja c ie ls tw o ;

Z d ra jc y  tej w mniejszem kole są jęczący, 64 
Aż w środku św ia ta , gdzie D ite  się mieści, 
W ie c z n ie  tam  c ierp ią  przyjaźń zd rad za jąc y .“

A j  adoń: „Mistrzu, co do słów twych treści , 67 
Jest jasna  dosyć i uzasadniona  
O dnośnie dusz tych, co są w te j boleści.

Lecz czem u rzesza  w bagnach pogrążona, 70 

Lub w ichrem  gnana, czy deszczem  sm agana,  
Lub co z łorzeczy  wraz z drugą zderzona,

olbrzymie sumy. Pod pok ryw ką  przychodzen ia  z pom ocą 
potrzebującym, op lą tyw a l i  oni w sw e sieci l ichw ia rsk ie  
wszystkich, udając, że nie do p u szcza ją  się l ichw ia rs tw a , 
tylko dobrze czynią bliźnim." Tenże  sam autor na innem 
miejscu pisze: „W tych czasach  te ż  (1251 r.) l ichw iarze  z za 
Alp (t.j. z W łoch), k tó rych K aorsyńczykam i nazywamy, do 
tego s topnia  się rozmnożyli  i w zbogac i l i ,że  na jwspania lsze 
pałace w Londynie sobie pobudow a l i  i na s ta łe  tam, jak  
miejscowi obyw ate le , zasied li . I nie mogli im P ra łac i  
miejscowi nic zrobić, pon iew aż ci l ichw iarze  pow iada l i,  
że są kupcami pana Papieża. Ani też  mieszczanie nie 
mogli o nich nic z łego pow iedz ieć , pon ieważ w ich o b ro ­
nie s tawali  magnaci n iek tó rzy , k tó rym  oni l ichw iarze, jak  
mówią,za przykładem Kurj i  Rzymskiej p ieniądze daw a li ."— 
Na to popieranie przez Rzymską Kurję  onych l ichw iarzy  
skarży się również biskup Linkoln (Lincoln, 1253 r.): „T e ­
raz pana Papieża kupcy albo g ie łdz ia rze  (bankierzy) 
jawnie w Londynie l ichwę up raw ia ją  ku niezadowoleniu 
Żydów." (Nunc domini Papae m e rca to re s  vel scambia- 
to re s ,  obmurmurantibus Judaeis, pałam Londini foeneran- 
tur). Pow iada ten  h is toryk dalej, że l ichwiarze papiescy 
da leko bardzie j obdzierali d łużn ików  i względem nich byli 
n ie l i tośc iw s i,  niż Żydzi. L. — D laczego  Dante obok so- 
dom czyków  um ieśc ił  l ichw iarzy, Kaorsyńczyków papie­
skich? Zapew ne  dlatego, że oba te  w ystępk i,  to  je s t  
sodomja  i chc iw ość , były w spó lne  jednym i drugim, lub 
też na jczęśc ie j  były spo tykane  u osób duchownych, k tó ­
rym pap ies tw o  zabraniało zaw ie ran ia  legalnych, w edług 
praw  Bożych i natury, zw iązków  małżeńskich.

I tych, co Boga ganią w swych sumieniach, w oryg. 
e chi, spregiando Dio, col cor favella , i tego, k to  gani 
Boga język iem swego serca . To je s t  ci, k tó rzy bluźnią, 
z ło rzeczą  Bogu nie ze z łego zwyczaju , albo w  przy­
s tęp ie  nagłego gniewu, lecz ze z łości d jabelsk ie j.  
Je s t  tu pow tórzen ie  te j samej idei, co w w. 47.

Zdrada, co każde itd. w oryg. la frode, ond’ ogni 
cottsciensa e morsa, — zdrada, k tó ra  każde sumienie 
gryzie, gdyż k to  się je j  dopuszcza, musi odczuwać c ięż­
kie w yrzu ty  sumienia.

Lub też, co wcale je j nie okazuje, W oryg. ed in ąuello 
che fid a n sa  non imborsa, w zg lędem  tego, kto u fności nie 
pok łada  (w zdradza jącym ). Tak nap. Dawid nie u fa ł 
Saulowi, k tó ry  czyhał na jego  życ ie. K.

55-56. W razie ostatnim, gdy zabija zdrada itd. To jes t ,  
jeś l i  k to  użył zdrady względem tego , który mu nie ufał, to 
w ów czas  ze rw a ł ty lko te  w ięzy  m i łośc i  naturalnej, któ- 
remi w szyscy  ludzie są zw iązan i i k tó re  wymagają, że­
byśmy się wzajemnie m iłowa li  i żeby jeden drugiego nie 

,oszukiwał, nie zdradzał, nie zw odził .  Bi.

58-59. Obłuda, przez któ rą  cz łow iek  okazuje się dobrym, 
podczas gdy rze czyw iśc ie  je s t  złym; to  się nazywa o b łu ­
dą albo h ipokryz ją . Czary — cza row n icy . Pochlebstwo — 
pochlebcy. Rajfury—stręczyc ie le  nierządu. Fałszerstwo — 
fa łszerze  p ien iędzy, Pisma św. i innych rzeczy. Rozbój — 
rabusie, k tó rzy  posługują  się gw a łtem  i orężem przy 
dokonywaniu rabunku. Symonja — handlarze rzeczami 
św iętemi. Przekupstwo — ci, k tórzy sp rzeda ją  przywile je pa­
nujących. Buti. — Obłuda, „P iek ło "  XXIII. Pochlebstwo, 
XVIII. Czary, XX. Fa łszers two, XXIX-XXX. Rozbój, 
XII. Symonja, XIX. Rajfurstwo, XVIII. P rzekupstwo, 
XXI-XXII. T.

61-63. Jest też miłości innej przeniewierstwo, t.j. zdrada. 
W inny je szcze  sposób  może być dokonana zdrada 
względem tego, k tó ry  ufa, m ianowic ie , kiedy z na tu ra lną  
m iłośc ią  łączy  s ię jeszcze  inna, m ianow ic ie  z przyjaźni 
pochodząca, albo z powodu o trzym anych dob rodz ie js tw  
lub z p o k re w ie ń s tw a  i po w in o w a c tw a  p łynąca. Inną je s t  
zbrodnia, gdy k to  zab i je  obcego cz łow ieka , a inną, gdy 
zabije brata, męża, żonę, ojca. — I zaufania rodzi przy­
jacielstwo, szczegó lne  zaufanie, pochodzące z g łębi s e r ­
ca i uczuć ludzi, połączonych między sobą przyjaźnią, 
pokrew ieństwem  itp. B.

64-65. Zdrajcy tej w mniejszem kole są jęczący, W mnie j­
szem, to je s t  w dziew iątem, osta tn iem , gdzie jes t,  ov’ e
il punto dell’ tiniverso, punkt ś rodkow y św iata ; nie ziemi 
tylko, ale ś w ia ta  całego, to  je s t  w szys tk ich  sfer, kół 
niebieskich. A tak  tw ie rdz i  Dante, żeby zaznaczyć tu, co 
w y łoży  niżej, że z iem ia nasza w sku tek  upada jącego na 
nią z nieba Lucy fe ra , uc ieka jąc od niego, co fnę ła  się do 
drugiego pó łko la , a Lucyfer pad ł w g łąb je j, in  su che 
Dite siede, gdzie Dite się mieści, to  je s t  Pluton, w ed ług 
poetów. Lucyfer, pow iada Dante, pada jąc , zatrzym ał się 
w cen trze  ziemi, i tem samem w środku św ia ta , do k tó ­
rego to  ś rodka  w szys tk ie  rzeczy c iężk ie  g raw itu ją .  Buti.

69. Odnośnie dusz tych, co są w tej boleści, to  je s t  
w tej, o k tó re j  dop ie ro  co mówiłeś, p rzepaśc i ,  do k tó re j  
zstępujemy.

70-72. Lecz czemu rzesza, w bagnach pogrążona, to  je s t  
gn iewliw i i pesym iśc i  (o k tó rych była  m owa wyżej w Pie­
śni VII, w. 106 i nast.), k tó rzy są męczeni w b ło tach  
Styksu. B ło ta  te  nazywa Dante pingue, t łus te ,  z pow o­
du t łu s to śc i  mułu i obrzydzenia , k tó re  powodują. — Lub 
wichrem gnana—są to  oddani rozw iąz łośc i,  którzy są je ­
szcze wyżej, w  drugim kręgu P iek ła  (V, 30 i nas t . ) .— Czy 
deszczem smagano— obżarc i, k tó rzy  są w trzec im  kręgu 
P iekła (VI). — Lub co złorzeczy wraz z drugą zderzona, są to  
chc iw cy  i roz rzu tn icy , k tó rzy są w czw artym  kręgu Pie* 
kła (VII, 20 i nast.). B.
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Nie jes t  w  tem  m ieście czerw onem  karana, 73 

Jeśli Bóg na nią jes t  ta k  obrażony?
Jeśli zaś nie jest, p rze c z  ta k  jes t nękana?"

A on: „Tak  mówisz, jakb y  pomylony, 76 
W b re w  rozsądkowi twych własnych zdolno-  
Albo te ż  umysł twój jes t  roztargniony? [ści,

Czy  nie pam iętasz, co o nieprawości 79 

T ro jg a  w ad  ludzkich mówi tw a  Etyka, 
Których i niebo niecierpi podłości?

S ą  to: namiętność, g w ałcen ie  i dzika 82 

Z w ie rzę co ść ;  z tych zaś mniej Boga obraża  
N am iętność: karę  też  mniejszą spotyka.

Jeśli to zdanie twój umysł rozw aża  85 
I wspomnisz, kto są tam  pokutujący  
C i z zew nątrz  miasta, k tó re  ogień zżarza,

P o jm iesz ,d laczego  od tych zdradza jących  88 
Są odłączeni, czem u obrażo na  [czy.“ 
Mniej praw ość Boża, mniej rów nież jch  mę-

73. Czerwonem, rozpalonem jak  żelazo. Bi.
76. Jakby pomylony, w oryg. delira  lo ’ngegno tuo, od­

chodzi od s iebie, schodzi z d rog i  w łaśc iw e j tw ó j  umysł 
zdolny. Buti.

80. Mówi twa Etyka, E tyka  A rys to te lesa . Bi. — E tyka  
„ tw a" ,  pow iada, żeby zaznaczyć, że dzie ło to  by ło  Dan- 
temu na jbardz ie j  miłe i doskona le  znane. B. — Trojga 
wad ludzkich, w oryg. disposision , to  je s t  usposobień, na­
łogów  duchowych. T rak tu je  o nich A rys to te le s  na po ­
czą tku  VII ks ięg i „O E tyce do Nikomacha."

82. Sq to: namiętność, gwałcenie, dzika zwierzęcość, 
w  oryg. incontinenza , m alisia  e la m atta bestialitade, nie- 
p o w śc ią g l iw o ść ,  d e f lo ra c ja  i ś lepe  bes t ja ls tw o . N iepo- 
w ś c ią g l iw o ś ć  oznacza tu nałóg n ieczysty, k tó ry  św ia t  
nazywa nam ię tnośc ią . D e f lo ra c ja  oznacza gw a łt ,  zadany 
dz iew icy  przez mężczyznę. P ow iada  A rys to te les , że t rzy  
są  w ys tępk i ,  k tó rych  t rz e b a  sie s trzedz w obycza jach , 
to  jes t:  incontinent iam , vitium e t  fe r i ta tem . Dante prze- 
t łom aczy ł:  v it ium — wa/zs/a (de f lo rac ja ) ,  fe r i ta tem  — m atta  
bestialita  (ob łąkane bes t ja ls tw o) .  Łacińskie  bowiem vi- 
t iu m —zdrożność , ma tu znaczenie  specja lne: ta k  nazywali 
•łacińscy gw a łt ,  zadany kob iec ie . S tąd Terencjusz pisze: 
„P ud ic it iae  v it ium  a f fe r re " ,  w s ty d l iw o ś c i  gw a łt  zadać. 
„Z w ie rz ę c o ś ć "  zaś je s t  to  obcow an ie  p łc iowe ze zw ie ­
rzę tam i; nazwana je s t  przez p o e tę  matta, ob łąkana, po­
n ieważ te n  w ys tę p e k  zupełn ie  zaś lep ia  umysł. Buti. Bo- 
kaczjo  i B la n c  w brew  innym komentatorom pow iadają, 
że w  VII kręgu Piekła karani są odda jący  sie bes t ja l-  
s tw u , a w następnym są d e f lo ra to rzy .  C.

84. Namiętność: karę też mniejszą spotyka, ponieważ 
je s t  ona skutk iem  s łabośc i ludzkiej, a nie z łośc i.  K.

87. Ci z zewnątrz miasta, m iasta Dita.
95. Onej chciwości, w oryg. usura, l ichw ia rs tw o , o^któ- 

re j w spom n ia ł  wyżej w 72 w ierszu, pyta jąc, d laczego ci,
o k tó rych  by ła  mowa w P. VII, że sob ie  nawzajem w yrzu­
ca ją  z łe używanie pieniędzy, nie są karani w niższem 
Piekle, gdzie D ita  miasto. Usura, l ichw iarstwo, w ię c  na­
leży tu  b rać  w  znaczeniu ogólnem—chc iw ość .A le  ponie-

„O ty, ja  mówię, przez c ie b ie  leczona 9t 
Ślepo ta  w szelka. Jestem  r a d ’z w ątp ien ia  
Tak, jak  z tw e j wiedzy, co  mi dostarczona.

Lecz pow róć  jeszcze  mi do w yjaśnienia  94 
O nej chc iw ości, która, w ed łu g  ciebie,  
Dobroci B oże j gwałci zarządzen ia ."

Rzekł: „F i lo zo fja ,g d y ją w e źm ie s zw s ie b ie ,  97 
Nie w je d n e j części jasno ci pokaże ,  
Skąd sw ą przyroda um ie ję tność bierze:

Jest myśli Boskiej i sztuki w yrazem . 100 

Jeśli tw ó j umysł Fizykę studjuje,
To jej p o c z ą te k  jasno ci w ykaże,

Ż e  ta k  naturę  sztuka naśladuje, 103

Jak uczeń mistrza; przeto w asza  sztuka  
Tak  się jak  w nuczka w zględem  B o ga  czuje.

N iech a j z tych dwojga ludzkość sobie s z u - 106 

W zo ró w  w  swem  życiu i w postępu drodze ,[ka  
Jak w iesz ta  p ierw sza G enezy  nauka.

waż, jak  w yn ika  z objaśnień do 50 w ie rsza  niniejszej 
Pieśni, najwyższym wyrazem te j  c h c iw o śc i  je s t  l ichwa, 
upraw iana przez Kurję Rzymską i je j  g ie łdz iarzy, w ię c  
Poeta s łuszn ie  tu użył wyrazu usura  — l ichwa, dla ozna ­
czenia ch c iw o ś c i ,  k tó rąby należało skazać na g łębsze  
Piekła, jako  ub l iża jącą  dobroci O pa trznośc i  Bożej. P a trz  
wyżej w. 48. K.

97. Rzekł: „Filozofia itd. F ilozofja , pow iada  mi W irg i-  
Ijusz, naucza nie w jednem miejscu, że przyroda dz ia ła  
w edług in te lek tu ,  rozumu i zarządzen ia  Boskiego, to  je s t  
według w ie c z n y c h  idei Boskich i ich czynnośc i.  Zdaniem 
p la ton ików  sz tuka , artyzm, je s t  na jp ie rw  w umyśle B o ­
skim, nas tępn ie  w przyrodzie, a s tąd  przechodzi do umy­
słu ludzkiego. Bi.

99. Umiejętność, w oryg. corso, bieg, pos tęp  swój, ro ­
zwój bierze, ponieważ Bóg je s t  p ie rw szą  przyczyną 
w szys tk ich  innych przyczyn. Buti.

100. Jest myśli Boskiej i sztuki wyrazem, W oryg. dal 
divino intelletto e da sua arte, z B osk iego  in te lek tu  i z B o ­
skiego artyzmu, to  je s t  z dz ia łan ia  Boga  Samego na ­
tu ra  b ierze w zó r  swó j: je j d z ia ła lność  i w o la  je s t  taka, 
jak Boga, pon ieważ ta k  chce i to  czyni, czego Bóg chce
i co zamierza, żeby się s ta ło . Buti. — „Z artyzmu" B o ­
skiego, ze s ta łych  praw, jak ie  Bóg nadał przyrodzie, k tó ­
re są jakby  sz tuką, artyzmem Boga. Bi.

102. To je j  początek, w oryg. non dopo molte carte, nie
po wie lu ka rtach . Prawie na początku tej księgi A ry ­
s to te les  mówi: „A rs  im ita tu r naturam in quan tum *po tes t“ .
„Sztuka naś ladu je  naturę, o ile może". Buti.

105. Jak wnuczka itd. Sztuka je s t  na jp ierw  w umyśle 
Boskim, w ed ług  p la ton ików; nas tępn ie  je s t  w naturze, 
w przyrodzie, i nakon iec—w umyśle ludzkim; tedy  nasza 
sztuka je s t  w trzecim  stopniu pochodna od Bosk ie j 
um ie ję tnośc i,  od Boskiego artyzmu. Tasso. — Przyroda 
pochodzi od Boga, sztuka od przyrody, p rzeto, pow iada  
przez podob ieńs tw o , sz tuka w stosunku do Boga je s t  
jakby  wnuczką. Bi.

106-108. Niechaj z tych dwojga (przyrody i sztuki) itd*
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Takie też było tam ze jśc ie  do dołu.
A na krawądzi strzaskanej parowy 
N ies ława K rety leży ze łbem wołu,
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P I E Ś Ń  J E D E N A S T A

Ale lichwiarze nie t ą  d ro g ą  chodzą: 
Gardząc  naturą  i sz tuką  jej składną,  
Swoją nadzieję w czem  innem znachodzą.

123
109

Jak wiesz, ta pierwsza itd. w oryg. se tu ti rechi a mente 
lo Genesi da l principio, je ś l i  p rzyw iedz iesz  sob ie  na p a ­
mięć począ tek  Genezy. Jeś l i  w spom n isz  na s łow a, k tó re  
czytane byw a ją  na począ tku  Ks ięg i Rodzaju (I M o jżeszo­
wej), to z pew nośc ią  p rzyznasz , że tam je s t  wskazane, 
jak ludzie mają sobie zd o b yw a ć  pożyw ien ie  i u rządzać 
się na nabytych te re n a c h  ziemi. S ło w a  Genezy, do k tó ­
rych tu czyni P oe ta  a luz ję, są  te :  „P o s ta w i ł  Bóg cz ło ­
wieka w Raju rozkoszy, aby s p ra w o w a ł  i s t rze g ł  go" 
i te: „W poc ie  ob l icza  tw e g o  będz iesz  pożyw ał Chleba 
twego" (I Moj. 2,1"; 3,19). Bi.

Wzorów w swem życiu i w postępu drodze, t.j. po ­
rządku i sposobu, w jaki ma żyć, a także, jak mają ludzie 
pos tępow ać naprzód w rozw o ju  sw ych  b ogac tw  i dobr 
doczesnych. Buti. — Na p rzyk ładz ie  naszego p ie rw sze ­
go rodz ica  powinna się ludzkość  w zo ro w a ć  w swem ży­
ciu natura lnem i sz tuce. Foscolo.

„Z tych d w o jg a 41, to  je s t  ze sz tuk i w przyrodz ie  i z w a ­
szej sztuki (przemysłu i um ie ję tnośc i)  cz łow iek  powinien 
brać wzory  swego życ ia  i pos tępu . Ls.

Powyższa maksyma D an tego  o w ys ta rcza lnośc i  na tu ­
ry do poznania wszelk ię j p raw dy  i s tosow an ia  je j  w ży­
ciu zgodna je s t  na jzupełn ie j z Pismem św ię tem , i jak  
pow iada Poeta , z nauką Księg i Rodzaju, w y łożoną  na 
p ierwszej je j  karc ie . W ed ług  te j  Księgi bowiem Bóg s tw o ­
rzy ł cz łow ieka  na w yobrażen ie  Swoje, to  znaczy podob­
nego co do natury Bogu Samemu. Podob ieńs tw o natury 
Boskie j odb i ło  s ię na naturze ludzkiej w ten  sposób, źe trzy  
w ładze  duszy cz łowieka: umysł,czucie  i wolna w o la  s ta ły  
s ię  podobne do umysłu, czucia i w o lne j woli Samego Boga. 
A jak Bóg umysłem Swoim pozna je  Siebie i w szys tko  co 
jes t.  jak  odczuwa szczęśc ie , pochodzące  z miłości, i po ­
s iada we w szystk iem  wolną wolę, ta k  też i na tu ra  ludz­
ka zdolna je s t  poznać i Boga, i s ieb ie  i ca łą  przyrodę 
bez żadnej, z zewnątrz pochodzące j pomocy. Gdy Bóg 
s tw orzy ł  p ie rwszego  cz łow ieka , nie dał mu ani Pisma 
św ię tego , ani jakiego nauczyc ie la  innego lub ins truk to ra , 
lecz pozo s ta w i ł  go sobie samemu, da ł  mu przyrodę, dz ie ­
ło  rąk Swoich, aby z s iebie samego i z przyrody pozna ­
w a ł  wszystko, co mu do pos tępu  w doskona łośc i  było 
po trzebne. W  samej na tu rze  cz ło w ie ka  złoży ł św ia t ło  
Swo je  Boskie , którem o ś w ie c a ł  umysł jego, to  je s t  da­
w a ł  mu poznawać p raw dy  Boże i W olę Bożą w takim 
stopniu, w  jakim ze w nę trzna  przyroda te j  m ądro­
śc i cz łow iekow i udz ie lićby nie mogła. To w ięc  ś w ia ­
t ło  Boże, to  poznawanie w o li  Bożej s ta ło  się w c z ło w ie ­
ku n a t u r a ln e m ,  z na turą  jego  śc iś le  związanem i od 
te  i natury nigdy nie od łącza lnem . Bo jeżeli mówimy, że 
to  je s t  łaska  Boża, k tó rą  cz ło w ie k  p ierwszy utrac ił ,  w te ­
dy qdy dopuśc i ł  się grzechu, to  nie należy rozumieć te- 
do w y rażen ia  tak, jakoby Bóg  is to tn ie  cofną ł to  św ia t ło  
S woje  S w o ją  łaskę cz ło w ie ko w i i p rzesta ł dz ia łać na 
umvsł ' jego i na inne w ładze  duszy; ale to  wyrażenie t rze ­
ba ta k  rozumieć, że sam c z ło w ie k  w yco fa ł  się z pod 
dzia łan ia  ożywczych promieni ś w ia t ła  Łaski Bożej. Bóg 
dz ia ła ł od początku zaw sze  i te ra z  działa na naturę 
ludzką jednakowo: ta k  samo p rzem aw ia ł  do Kaina po 
grzechu jego, jak i przed grzechem , bo Bóg z Łaską

Lecz idźmy dalej, zdążaj tedy za mną: 
Ryby już drga ją  tam na widnokręgu,
A Wóz na Kora już cały upadnął;
Tu jes t  brzeg stromy,tam zejście  do kręgu.

112

115

Swoją  je s t  jako  Słońce, którego promienie pada ją  na 
w szys tk ich , na dobrych i na złych i „n ik t nie może s ię 
ukryć w zupe łnośc i  przed ich mocą." Inaczej jednak od­
czuwają s i łę  tych  promieni ci, k tórzy na ich dz ia łanie się 
w ys taw ia ją ,a  inacze j ci, którzy się przed niemi kryją. Bóg 
wszystk im ludziom, k tórych stworzy ł,  da ł  zdo lność korzy­
stan ia  z tych prom ien i Ś w ia t ła  Bożego bezpośrednio . — 
Cóż tedy  re l ig ja  ob jaw iona  i Chrystus Pan? Chrystus je s t  
koroną natury, łączy s tworzen ie  ze S tw órcą . C hrystus 
je s t  g łową natury n ieodłączoną, ze wszech miar kon iecz ­
ną: dla w ykup ien ia  nas z grzechu i zasłużonej n iewoli 
złych duchów  i piekła; następn ie  dla obudzenia w nas 
w iększe j m iłośc i ku Bogu; dla pobudzen ia  do p ra cy  
w kierunku pow ro tu  do p ie rwo tne j doskona łośc i  i czy ­
s to śc i  naszej ludzkie j natury. Poza tem wys łuży ł nam 
Chrystus da leko w iększe jeszcze  dary i łaski, niż te , 
k tó re  p ie rwszy  cz łow iek  od B oga  otrzymał; wys łuży ł nam: 
zm a r tw ychw s tan ie  w ciałach uw ie lb ionych i żyw ot w iecz ­
ny w niebie, czy l i  K ró les tw o  N ieb ieskie . To są dary i ła ­
ski, uzupe łn ia jące  dary i łaski p ie rwsze. Jednak i te  p ie rw ­
sze, udzie lone p ie rw o tne j  naturze ludzkiej, p ierwszem u 
cz łow iekow i,  a tem  samem i w szys tk im  ludziom obecn ie  
żyjącym, n a w e t  poganom, w ys ta rcza ły  i w y s ta rcza ją  do 
poznania i um iłow an ia  Boga, do poznania Jego W oli  ś w ię ­
te j  i Samego Chrys tusa , przez K tó rego  cz łow iek  pozna­
je  doskonale  Boga i jednoczy  się z Nim na wieki, a bez 
K tórego n ikt B oga  og lądać nie może. K.

109. Ale lichwiarze itd. L ichwa je s t  p łodem pieniędzy, 
d la tego G recy  ją  nazywają „ tokos " ,  p łód. H ebra jczycy  
nazywają l ichw ę kęsem, a św. A m broży l ichw iarzy nazy­
wa k rw iop i jcam i, krw iożercami. Salv. — Nie tą drogą 
chodzą, pon ieważ chcą, żeby jeden p ieniądz drugi rodził,  
co je s t  p rzec iw ne  naturze. Buti. — Trzymają się d rog i 
przeciwnej Naturze, gardząc Naturą, nią samą i je j  sz tu ­
ką, czyli sposobem działania, jak iego  nas naucza. Bi.

110. Gardząc naturą i sztuką je j składną, w oryg. per se 
natura e per la sua seguace dispregia, gardzi na turą sa ­
mą i je j nas tępczyn ią , czyli sztuką. Podwójn ie gardzi 
Naturą: i nią samą i je j  có rką  czyli następczyn ią , t.j. 
sztuką, k tó re j  nie chce się oddać jak  trzeba. Bi.

111. Nadzieję znachodzą, w oryg. pon, pokładają.
112. Lecz idźmy dalej: do tego  czasu byli jeszcze  przy 

grob ie  Anastazego , papieża. Patrz w. 6. B.
113. Ryby już drgają itd. K o ns te lac ja  Ryb już ukazuje 

się na w schodz ie ,  d rga  swemi gwiazdami, czyli że je s t  
ty lko dwie godziny do wschodu s łońca , k tó re  zna jdu je  
się w kons te lac j i  Barana. A w ięc  je s t  już począ tek  ś w i­
tu, zorza  wschodz i. Bi.

114. A Wóz na Rora już cały upadnął. W óz—kons te lac ja  
gwiazd, zwana W ie lką  N iedźw iedz icą . Kor, od łac ińsk ie ­
go cuorus, je s t  to  w ia t r  pó łnocno-zachodn i, nazywany 
przez marynarzy potężnym mistrzem. Kiedy w ięc ukazu­
ją  się na horyzonc ie  Ryby, w czasie  w iosennego po rów ­
nania dnia z nocą, wówczas Wóz, czy li N iedźw iedz ica  
Wielka, ukazuje s ię ca ły  tam, w  te j  s tron ie ,  z k tó re j w ie ­
je  w ia t r  Korus, a lbo Korem zwany.

115. Tam zejście do kręgu, tam  dalej je s t  do n a s tę p n e ­
go, g łębszego ko ła  P iek ła  zejśc ie.
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P I E Ś Ń  D W U N A S T A
Po uśmierzeniu wściekłego gniewu Minotaura, który strzeże siódmego kręgu, miejsca kaźni dla gwałcicieli, i po przezwy­

ciężeniu trudności zejścia, zstępują Poeci do przepaścistej doliny. W pierwszym jej kręgu widzą rzekę wrzącej krw i, w której są 
pogrążeni gwałciciele. Jedno stado centaurów obiega naokoło staw, strzegąc potępionych, i wyrzuca deszcz strzał na wynurzają­
cych się z tej krw i. Centaurzy sprawiają Poetom pewne trudności, lecz W irgiljusz je usuwa i nawet jeden z nich przeprowadza 
Poetów na drugi brzeg rzeki. Od tego Centaura Poeci dowiadują się o stanie miejsca i imionach niektórych potępionych tyranów.

Było to  m iejsce, kędy w przepaść mamy i 
S chodzić , bezdrożne i ta k  w strętne z tego,  
C o  zaw iera ło , że w zrok  odw racam y.

Jak  się przeds taw ia  u Adidży brzegu 4 
Ruina góry z tej Trydentu strony, 
W s k u te k  trzęsienia, czy gruntu słabego,

T a k  rozwalonej., że bok oddzielony 7 
Sterczy  urwisty od w ierzchu do spodu  
I zstęp  z te j góry uniemożliwiony:

T a k ie  też  było tam ze jśc ie  do dołu. 10 

A na kraw ędzi strzaskanej parowy  
N ies ław a Krety leży ze łbem wołu,

2. Bezdrożne, w oryg. alpestro, dzikie, bezdrożne. B.
3. Co zawierało. Leżał tam M inotaur, pos tać  cz łow ie ­

ka z g łow ą  byka. Patrz niżej w. 12. — Że wzrok odwraca­
my, w oryg. ch’ ogni visia ne sarebbe schiva, że wszelk i 
w zrok  od w ró c i łb y  sią od niego.

4. Adidźe (Adige) rzeka w pó łnocnych W łoszech, k tó ­
ra  b ierze p o czą tek  w A lpach Tyro lsk ich i przep ływa ko­
ło Trydentu, Rowere to , Riwoli, W erony, Lenjano (Legna- 
no), sk rąca  na wschód i w pada do Adrja tyku.

5-9. B ierze Poeta podob ieńs tw o  z rozwalenia sią je d ­
nej góry  z te j  s trony  T ryden tu  (względnie do W łoch, bo 
w zg lędn ie  do Polski będzie „z tam te j  strony.*) Góra ta, 
obsuw a jąc  sie, zwali ła  sią na brzeg rzeki Adidźe, d la te ­
go P oe ta  w yraża  sie.’ che nel fianco d i  gna da Trento 
l’ Adice percosse, k tó ra  uderzy ła  w bok z te j s trony  Try­
dentu Adidźe- N iektórzy mniemają, że mowa tu je s t  o ru­
inie góry, k tó rą  nazywają S law in ją  Marka (4 mile od 
W erony  w pobliżu Rowereto); ale mnie sie zdaje, że to 
je s t  góra zamkowa, zwana „de l la  P ie tra "  (Skała), od k tó ­
re j je s t  w ła śn ie  oddzielone urw isko, podobne do tego, 
jak ie  op isu je  Poeta. W ys ta rczy , że urwisko Slawinji M ar­
ka c iągn ie  sie może trzy  mile; a tu  w łaśn ie  mówi Dante
0  rotta lacca t.j. o urw istym brzegu długiej jak jezioro prze 
paśc i i tak iem  mi sie w yda je  w ła ś n ie  to  urwisko p rz } -  
P ietra. Ces. — Valery w swej „P odróży  do W łoch" (Voya- 
^ e s  en Ita lie) mniema, że s to su ją  sie lepie j s łow a Dan­
te g o  do ru iny w Kiuzy (della Chiusa), bl isko Riwoli, k tó ­
ra sie s ta ła  w 1310 r. B ianchi znów mniema, że mowa 
tu  o oberwan iu  sie góry B arko  (Barco) wpobliżu Rowe­
re to .  — Wskutek... gruntu słabego, może podmytego przez 
rzekę Adidźe. Buti.

12 .N iesława Krety itd. M inotaur (od Minos — król Minos,
1 ta u r o s -b y k ) ,  po tw ór,  cz łow iek  z g łową byka, z powodu 
k tó re g o  w yspa  K re ta  zos ta ła  zniesławiona. M ino taur

Co był po c zę ty  z dom niem anej krowy. 13 
Gdy nas zobaczył, wnet się gryźć zaczyna,  
Jak ten, k tó rego  gniew szarpie nerwowy.

M ędrzec  doń woła: „Może ta  przyczyna 16 

Jest tw o je j złości, żeś wziął teg o  cz łeka  
Za w odza  Aten, coć w św iecie  zarzynał?

Precz, bestjo  dzika, od niego zdaleka! ;i9 
Przez tw ą  siostrzyczkę nie jes t nauczony! 
W szed ł w idzieć, jaka  w asza m ęka  wielka."

Jak byk, śmiertelnym ciosem ugodzony, 52 

Rozrywa więzy, lecz już w stać  nie może, 
Tylko nogami w ierzga  powalony,

przebywał w słynnym labiryncie kre teńskim , do k tó rego  
kto s ie  dos ta ł ,Nzb łądz ił  i nie mógł w y jś ć  i zos ta ł  pożarty  
przez M inotaura.

13. Co był poczęty z domniemanej krowy. M ito l^g ja  g ło ­
si, że Pazyfa, żona Minosa, k ró la  Krety, po lec iła  uczy­
nić z d rzew a krow ę i sama sie w niej umieściła, aby 
w ten sposób z bykiem sie po łączyć : z tego stosunku 
poczę ty  zos ta ł  ów Minotaur, d la tego  Poeta  mówi, że 
„z domniemanej krowy." Umieszczenie te g o  byka-czło- 
w ieka przy w e jśc iu  do VII P iekła nie je s t  bez znacze­
nia, gdyż w Piekle tem ponoszą kare n ie ty lko  g w a łc i ­
c ie la życia i mienia ludzk iego—zabó jcy, ale również i ci, 
k tórzy dopuszcza ją  sie bestja ls twa, oraz gw a łtów  w sze - 
tacznych. Bi.

18. Za wodza Aten itd. Za Tezeusza, k ró la  A teńsk ie ­
go, k tó ry  w szed ł do labiryntu k re teńsk iego  za radą 
p ięknej Arjadny, córk i Minosa (a s ios try  Minotaura), k tó ­
ra  sie w nim zakocha ła  i poradz i ła  mu, w jak i  sposób 
mógłby zab ić  po twora .

20. Przez twą siostrzyczkę itd., przez Arjadne, k tó ra  
nauczyła  Tezeusza, w jaki sposób mógłby w e jść  do la ­
b iryntu, aby zab ić  M inotaura i s tam tąd  sie później w y ­
dostać. D a ła  mu k łębek nici i poradz i ła  p rzyw iązać ko­
niec nitki u w e jśc ia  i rozw ija jąc  k łębek iść w głąb s t ra ­
sznego gmachu, zaw ie ra jącego  tys iące  z sobą pop lą ta­
nych c iemnych komnat, tak  że wydostan ie  sie z tego  
labiryntu w inny sposób było niemożliwe. Labirynt k re- 
teńsk i by ł zbudowany na podobieństwo lab iryn tu  eg ip ­
skiego (k ró la  Uzyrtezena I), za jmującego przestrzeń 
c zw o roką tną  20 x 170 metrów. Lks.

21. W szedł widzieć itd. Nie przyszedł c ie zabić, ale 
w idz ieć  kary po tęp ieńców.

23. Rozrywa więzy. Podobieństwo wzię te  z byka w rzeź­
ni związanego.
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1 jeden woła: „Hej! cośc ie  przybyli!
Na jakie mąki wy tu  zs tępujec ie?
M ów cie  zdaleka, bo strzelam w te j  chw il i ! "

Pifckło Xlt. 61-63.
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P I E Ś Ń  D W U N A S T A 127

Tak M inotaur w tedy tłukł w swe łoże. :ó 
A Mistrz przezorny woła: „Ze jdź  w te  skały: 
W  czasie tej furji w głębi już być d o b rz e .“

W  głąb w ięc  schodzimy: nogi me stąpały 28 

Przez skal odłamy, k tó re , p rzew ażone  
Nowym ciężarem , w c ią ż  się usuwały.

idę w dół, myśiąc. „P ew nieś  zamyślony 31 

Nad skał ruiną, rzekł M istrz, k tó re j s trzeże  
Gniew dziki zw ierza, przez  mię poskromiony?

W ięc  chcę,byś w iedzia ł:  te  skały, co leżą, 34 

Nie były jeszcze  w ó w c z a s  rozwalone, 
Gdym innym razem  g łęb ie  P iekła  mierzył;

Leczteż  w pierw  nieco, jeśli dobrze pomnę, 37 

Nim I en tu przyszedł, co  za b ra ł  z górnego  
Piekła Ditemu zd o b ycze  ogromne.

Każda część dołu P iek ła  ohydnego 40 

Tak  się zatrzęsła, że św ia t, myślę, cały  
O dczuł tę  miłość. Jest ktoś zdania tego,

Że  św ia ta  rzeczy w chaos się w raca ły  43 

Po w iele  razy: że opoki daw ne  
Tu i gdzieindziej się porozpadały .

Lecz patrz: jest blisko te g o  dołu na dnie 46 
Rzeka krwi w rzącej, w k tóre j jest męczony  
Każdy, kto bliźnim czynił g w a łt  s z k a ra d n ie /4

0  ś lepa żądzo! o gniewie szalony, 49 

C o  w życiu krótkiem  cz łeka  pchasz w te  męty, 
Aby w zło w ieczne  potem był wtrącony!

U jrza łem  kanał szeroki, w łuk zgięty 52 

Tak , że ów teren  chwytał ramionami,
Jak  to pow iedzia ł Przew odnik mi wzięty.

M iędzy kanałem  a brzegiem stadam i 55 

Centavry, zbro jne w strzały, w ciąż biegały, 
Jak w św iec ie  bywa z wielkiemi łowami.

W id zą c , że schodzim, w net się zatrzym ały 53
1 trzej z g rom ady  ku nam się puścili, 
M ając  na łukach swych nap ię te  strzały.

i jeden  woła: „Hej! coście przybyli! 61 

N a  jak ie  męki wy tu zstępujecie?
M ów cie  zda leka , bo strzelam  w te j  chwili!"

A Mistrz mu odrzekł: „O dpow iedź tę ,w iedz- 64 
Sami wpobiiżu damy Chironowi: [cie, 
Z aw sze  tw a  żądza  była nagła w świecie."  

Potem  mnie trącił:  „To jes t  Nessus, mówi: 67 
Zginął, gdy p iękną porw ał Dejanirę,
I sam wziął pom stę przeciw  Herkulowi.

A te n  w pośrodku, co w sw ąp ie rś  spoziera, 70 

To  wielki Ch iron, karmicie! Achiłły;
Ten drugi Folus, w ielką złość wywierał."

25. Tok Minotaur... łoże, tam gdzie  leżał, w oryg, che | 
g ir  non sa, ma qua e la saltella, że już chodzić nie może, 
ale ty lko rzuca się tu i tam.

30. Nowym ciężarem itd. Tędy n ik t z ludzi żywych, ma­
jących  ważkie c ia ła , nie przechodził; kamienie te d y  ze 
zru jnowane j skały, k tóre s łabo  leża ły na ziemi, gdy na 
nie nas tępow a ł Dante, usuw ały  się pod nowym c ię ż a ­
rem. pod nieznanym sobie do tąd  c iężarem żywego cz ło ­
wieka. Buti.

31-32. Idę w dół, myśląc itd., zas tanaw ia jąc  się nad 
tem, jakaby  była  przyczyna po trzaskan ia  tu tych skał, 
gdyż tak ie  rzeczy ty lko na pow ierzchn i ziemi da ją  się 
w idz ieć , a nie w głębi.

34-39. Gdym innym razem itd. Patrz  wyżej Pieśń IX,
22 i nast. W  oryg. ch’i ’ discesi ąuaggiu nel basso inferno, 
kiedym zs tą p i ł  tam w dó ł do n isk iego Piekła.

Nie były jeszcze rozwalone. W irg i l ju sz  umarł na jak ieś 
50 ia t przed śmierc ią Z baw ic ie la  i w tym czasie, zaklę­
ty  przez Eryktę, zs tępow a ł  do g łębszych  Piekieł, i w te ­
dy te j  ruiny tu nie było. Ale w k ró tc e  przed zstąpieniem 
C h rys tusa  do P iekie ł te  skały zo s ta ły  rozwalone. L.

Lecz też wpierw nieco itd. W ed ług  św iadec tw a  
E wange lj i  (Mat. XXVII) ziemia się za trzęs ła  i skały się 
popadały w chwil i  śm ierc i C h rys tusa  Pana. Zstąp ien ie  
zaś do P iek ie ł Zbaw ic ie la  nas tą p i ło  nieco później, d la­
tego  W irg il jusz  powiada: „w p ie rw  n ieco". L.

42-45. Odczuł tę miłość, m i ło ś ć  Boga dla całego św ia ­

ta. Jest ktoś zdania tego - t o  Empedokles f i lozof, k tó ry  po ­
wiada, że kiedy między żywio łami a si łami i ruchami 
niebios zachodzi zgoda, miłość, to w ów czas  św ia t w ra ­
ca do chaosu. I przec iwn ie : kiedy ta  harmonja i zgoda 
ustaje, to  w ów czas  żyw io ły  św ia ta  w ra c a ją  do swoich  
form i ksz ta ł tów . Taki chaos, pow iada  on, nie raz m ia ł 
już m ie jsce i nie raz jeszcze  n a s tą p ić  musi. Buti.

52. Ujrzałem kanał itd.. p ierwszy krąg s iódmego P ie ­
kła: w tym kręgu znajdują się ci, k tó rzy  gw a łty  czynili  
bliźnim.

54. Jak to powiedział Przewodnik. Pa trz  Pieśń XI, 30.
55. Między brzegiem tego kręgu Piekie lnego a samym 

kanałem, czy l i  fo ssą  szeroką, nape łn ioną w rzą tk iem  krwi.
56. Centaury, zbrojne itd. Centauram i (od ke n te jn —kłuć, 

drażnić, i ta u ro s— byk) nazywa m ito log ja  g recka  dzikie po ­
twory, z k tó rych  każdy p rzeds taw ia  pó ł cz łow ieka  i pó ł 
konia: cz łow iek  do b ioder, a dalej ca ły  tu łów  koński na 
cz terech nogach. M ito log iczne te  p o tw o ry  były wyrazem  
wyuzdanej i dzik ie j nam ię tnośc i  c ie lesne j.

58. Widząc, że schodzimy itd. Kamienie, k tóre Dante 
poruszał z m iejsca, s tacza ły  się nadół, czyniły szum 
i w ten sposób one p o tw o ry  spos trzeg ły ,  że musi ktoś 
do nich schodz ić , nie na leżący do duchów. B.

66-72. Zawsze twa żądza, itd. tj . do z łego czynu zawsze 
byłeś skory, ży jąc w św iecie.

Potem mnie trącił, w oryg. poi m i tentó, potem mnie 
trąc i ł .  Ale można rozumieć, że „p róbow a ł" ,  od łac ińsk ie -
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Koło kanału ich tys iące  były: 73

W ciąż  sw oje strzały w one dusze mierzą, 
Które  się ze krwi bardzie j wychyliły.

W ię c s ię z b l iż a m y d o  tych  rączych zwierzów: 
Chiron sw ą brodę zgarną ł końcem  strzały [76 

I w tył zarzucił, tam  gdzie  szczęki leżą.

A kiedy odkrył swój pysk też niemały, 79 

Rzekł do kom panów: „Czyście uważyli,
Ż e  te g o  z tyłu stopy grunt wzruszały?

T a k  się nie dzie je  nigdy z umarłymi!" 82 

A W ó d z  mój, który s ięgał mu do piersi, 
G dzie  dw ie  natury w jedną się łączyły,

O drzekł: „Istotnie, on żywy i śpieszy, * 5  
Bym mu pokazał ten padół wasz ciemny: 
Mus go tu w iedzie , a nie to, co cieszy.

Ta, co przerw ała  Allelu ja hymny, 88
Ten nowy urząd spełnić mi kazała: 
N ie je s t  w ięc  łotrem, ni ja  — duch nikczemny.

go: te n ta re  — kusić, p róbow ać. M ito log iczny Nessus w ła ­
śnie tento, p róbow ał, u s i ło w a łp o rw a ć  Dejanire; ale mąż je j 
Herkules p o s trze l i ł  go s trza łą , umaczaną we krw i hydry. 
Nessus, chcąc sie zemścić  na Herkules ie, um iera jąc d£.ł 
Dejanirze sw o ją  szatę  zak rw aw ioną  i zapewnił ją, że ma 
ona w łasność  odw rócen ia  męża od miłośc i innych ko­
b iet. K iedy w ię c  Dejanira potem zauważyła, że mąż je j 
Herkules sk łan ia ł sie do innej kob ie ty  (Joli), pos ła ła  mu 
ów p łaszcz Nessusa. Herku les w łoży ł  go na siebie, ale 
dos ta ł  zaraz wściek l izny i umarł. — / sam wziął pomstę. 
W oryg. nie pow iedziane je s t  w yraźn ie  „p rzec iw  Herku­
lesowi", ty lko, że wogóle się zemścił, e f e ’ d i se la vcn- 
detta egli stesso, i sam sieb ie  pomścił.  Lf. Bi.

Co w twą pierś spoziera, jak  cz łow iek, k tó ry  myśli. Bi.
To wielki Chiron itd. C hiron był synem Saturna, 

Folus — synem Sylena, a Nessus — synem kró la  Tessalj i  
lxiona i N e fe l i  (obłok). Homer nazywa Chirona: „n a jsp ra ­
w ied l iwszym z pomiędzy ce n ta u ró w "  Ls., —- ale nie da je  
im jeszcze  ksz ta ł tu  końskiego; dopiero Poeta P indar 
( t  442 przed Chr.) powiada, że lxion miał z Nefe lą  syna 
Nessusa, k tó ry  dopuszcza ł s ię b e s t ja ls tw a  z k laczami 
z Magnezji i sp łodz ił  z tych  klaczy na górze Peljon 
prawdziwych centaurów , to  je s t  pó ł ludzi, pó ł koni, zw a ­
nych także h ipocentauram i (od hippos — koń). Herkules, 
Tezeusz i Pyr i tous wygnali ich z Peljonu, w ie lu z a b j i -  
jąc. P rorok Izajasz wspomina także  o h ipocentaurach. C.

75. Bardziej wychylały, ba rdz ie j niż sp raw ied l iw ość  
sądu na to  zezwalała, gdyż każda z dusz miała w yzna­
czoną miarę pogrążania się w tym wrzątku krwi, s to ­
sownie do w ie lkośc i  swych p rzes tęps tw . Buti.

81. Że tego z tyłu, t.j. Dantego.
84. Gdzie dwie natury, to  je s t  ludzka i końska. Bi.
87. Mus go tu wiedzie, nie dla przy jemności .swojej, aie 

z nakazu wyższej Woli, k tó rą  każdy obowiązany je s t  w y ­
pełnić, a także kon ieczność ze względu na zbawienie. Bi.

88. Ta, co przerwała Alleluja hymny, w oryg. ta l si

W  imię te j Mocy, k tó ra  k ie ro w a ła  9*  
Memi krokami po tak dzikiej drodze,
Daj z w as jednego nam na pom oc małą,

By nam pokazał, gdzie rzekę  p rzech o d zą  94 

I żeby przeniósł tego na swym grzbiecie ,
Bo nie jes t  z duchów,co w pow ie trzu  chodzą."

Zw rócił się w prawo ów Chiron i rzecze  97' 
Do Nessusego: „W róć na przew odnika;  
Każ się rozstąpić stadu, gdy nadleci."

W ię c  ruszyliśmy w eskorc ie  strażn ika  ioo* 
W zdłuż  brzegu rzeki czerw onego w rzątku ,  
Skąd od w arzonych straszny krzyk przenika.

W id zę  w krwi ludzi po brwi bez wyjątku . 103 

W ielk i C e n ta u r  rzecze: „To tyrani,
Co  gw ałt czynili na krwi i majątku:

Krzywdy okrutne opłakują krwiami. io6» 
Tu A leksander i Djonizy podły,
Który Sycy lję  uciskał latami;

partl da cantare alleluia, tak  w ie lka, co odesz ła  od śp ie ­
wania Allelu ja, to  je s t  Beatrycze, k tó ra  w życiu w ie czy­
nem śp iew a  radosne Alleluja, ale opuśc i ła  Raj, gdz ie  
chwali ła  Boga, by zs tąp ić  do O tch łan i  i nieść pom oc 
Dantemu. Bi.

90. Nie jest więc łotrem, nie je s t  zbrodniarzem, zabó j­
cą, gw a łc ic ie lem , jednym z tych , k tó rych  ósme P iek łc r  
karze.

91. W imię tej Mocy. Na moc Boską zakl ina W irg i l jusz  
Chirona, ale nie wymienia imienia Boga, ponieważ duchy
piekie lne nie są godna słyszeć imienia Bożego. Buti.

93. Na pomoc małą, w oryg. a cui noi siattto a pniowo,,. 
przy k tó rego  boku moglibyśmy być.

99. Stadu — cen taurów .
104. Wielki Centaur — Nessus.
105. Co gwałt czynili na krwi i majątkur w  oryg. che~ 

dier nel sangtte e nell’ aver d i piglio, k tórzy dopuszcza li  
się rabunku na krw i i mieniu. Należy to  rozum ieć o g w a ł­
tach, czyn ionych na ludziach przez zabijanie ich i obdzie­
ranie z m a ją tków ; ale nie wyk luczony je s t  także g w a łt -  
na kob ie tach.

107. Tu Aleksander itd. Trudno okreś l ić , o k tórym ' 
A leksandrze je s t  tu mowa, czy o Wiełkim,. czy też o Że­
laznym. A leksande r  W ie lk i zburzył miasto Teby, dokonał- 
s trasznej rzezi na jeńcach perskich, ma też  na sumieniu^ 
zam ordowanie M enandra i E fest iona, śm ierć  też swego- 
kolegi Ka likstyna, przy jac ie la  Klitusa itd.; d la tego  Luka— 
nus nazywa go: „szczęś l iwym rozbójn ik iem" (felix p ra e -  
do). — O A leksandrze  Żelaznym wiemy, że zakopyw ał 
żywcem ludzi, ob lekał ich w skóry zw ie rzęce  i k a z a ł1 
szczuć psami, k tó re  nieszczęsnych rozszarpywały. A w ię c  
jak dla jednego , ta k  i dia drugiego to  m ie jsce  je s t  bar­
dzo odpowiednie . Bi. — Djonizy podły,, w ładcaS ycy l i jsk i . - .  
Dwóch ich także było i obadwaj bardzo okru th i .i nikczem­
ni tyrani. Bi.
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W ię c  się zbliżamy do tych rączych zw ierzów: 
C h iron  sw ą brodę zgarną ł końcem s trza ły  
I w ty ł  zarzucił,  tam gdzie szczęki leżą.

Piekło XII. 76-79.http://rcin.org.pl
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Ten, co na czole czarn e  nosi kudły, 109 

Jest Acolino, a blondyn —  O b ic a  
D ’ Esti, k tó rego  n a p ra w d ę  w yrodny

Pasierb uśmiercił w św iec ie , ja k  rodzica ."  112 

C hcę rzec do Mistrza, a on pokazuje:  
„W pierw  zwróć do te g o ,p o te m  do m nielica."

109-112. Acolino, Azzo l inod i Romano, nam ies tn ikcesa rsk i  
w Marchji T rewizańskie j. P ochodz i ł  z rodziny hrabiów Ona- 
rów i był bardzo okrutnym ty ra n e m  Padwy. A r ios to  o nim 
pisze: „Ezzelin (E tzele in, A tt i l in )  n ies łychan ie  okru tny t y ­
ran, tak że uważany był za syna  d jab ła ." W tak  po­
wszechnej by ł u w szys tk ich  pogardz ie , że urządzona by­
ła przeciw niemu kruc ja ta . Po 34 la tach  panowania
u.narł 1259 r. w w ięz ien iu , w ś c ie k ły  do samej śm ierc i 
tak, że rozrywa ł bandaże sw o ich  ran. Benvenuto o nim 
pisze, że „zam ordowa ł do 50 ty s ię c y  ludzi, a między ty- 
s ącznemi okruc ieństw am i, jak ich  s ię  dopuścił , było i to, 
że kiedy s t ra c i ł  Padwę, z w ś c ie k ło ś c i  12 tys ię cy  Pa- 
duańczyków kaza ł w ym ordow ać  żelazem, g łodem 
i ogniem." Tenże Benvenuto op isu je  wygląd Acolina: „B y ł  
średniego w zros tu , czarny i ca ły  kosmaty, po ros ły  w ło ­
sami. Miał na nosie, podobno, jeden  długi w łos, k tó ry  
zaraz się podnosił, gdy A co lino  w p a d a ł  w szał gniewu." 
Dlatego D ante  zaznaczył c za rność  jego  w łosów  i nazy­
wa je pelo, s ie rśc ią ,  kudłami, ja k  u zw ierząt, ponieważ 
Acolino by ł kosm aty .—

Obica — Opizzo da Esti (Opizzo II). Był to  za ja ­
dły Gwelf,  markiz Ferrary  i Marchji Ankońskiej, cz ło ­
w iek  nader okrutny, k tó ry  zo s ta ł  zamordowany przez 
sw o jego  pasierba, uchodzącego za syna. W k o ś c ie ­
le Marchji Ankońskie j, k tó rego  zo s ta ł  ustanowiony 
markizem, za pomocą g w a łtó w  nagrom adził  w ie le  ska r ­
bów i przy ich pomocy, jako  te ż  sw ych  przy jac ió ł,  za­
w ładną ł m iastem  Ferrarą, w y p ę d z i ł  s tam tąd  rodzinę Win- 
cygerów  i w ie lu  innych, k tó rzy  byli podporą s t ro n n ic ­
tw a  cesarsk iego . Dla u trzym ania  s ię przy w ładzy w y p ę ­
dził także  i n iek tórych swych zw o lenn ików . Jednej nocy 
zos ta ł  przez swego syna A cco  (Azzo) zaduszony podusz ­
ką. Nessun pow iada, że to  nie był syn Obicy praw dz i­
wie, ty lko  pas ie rb  niejako, pon iew aż  poczęty  był przez 
żonę Ob icy  z kogo innego, z cudzo łós twa. I d la tego  
Poe ta  mówi, że ów pasierb spento, to  je s t  „zgasi ł"  tego  
Obicę, czyli p rze rw a ł  ród jego. (Zgas ić  ród, w języku b i­
bl i jnym oznacza: p rze rw ać  p o tom s tw o . My użyliśmy w y ­
razu uśmiercił, dla jasności). B .-  Benvenuto  pisze, że otym 
fakc ie  dow iedz ia ł  się Dante od R ikobalda Ferrarskiego, 
w ie lk iego kronikarza, k tó ry  w ó w c z a s  żył i op isa ł to  
w swo ich  kron ikach. Powiada, że by ł  zamordowany nie 
przez syna, ale przez pas ie rba , gdyż na tura  o jcobó js tw a  
nie dopuszcza. Buti. —

Tym pas ie rbem  był Azzo V III, uchodzący za syna 
Obicy II, k tó ry  był za jadłym G w e lfem ; zawarł p rzy­
mierze z Karolem A ndegaw eńsk im  i wspó ł dzia­
ła ł z nim przy obaleniu M an freda  i Konradyna, o s ta t ­
nich podpór w ładzy  cesarsk ie j.  Umarł w 1293 r. B. B. — 
Naprawdę — P oe ta  zaznacza d la tego , że fa k t  ten co do 
synos tw a  Azzo VIII przez n iek tó rych  je s t  w w ą tp l iw ość  
podany lub zaprzeczony. B. B.

Dalej C e n ta u r  tam  się zatrzym uje, 115 

G d zie  ona rzesza  była w ychylona  
Po szyję ze krwi, co się tam  gotuje.

W s k a z a ł  na po s tać  z boku od łączoną lis 
I rzekł: „On rozcią ł w łonie B o g a  serce,
C o  nad T a m izą  cześć mu jest czyniona."

Jak rodzica. Tych s łów  niema w oryginale.

114. Wpierw zwróć itd. Teraz Nessus je s t  twoim prze­
wodnik iem i on cf będz ie  w szystko  wy jaśn ia ł,  a ja  do­
p iero po nim. Ls.

118-120. Postać z boku odłączona itd. Był to  Gwido, 
hrabia Monfortu , k tó ry  w m ieśc ie  W ite rbo , w łonie Boga, 
to  je s t  w kośc ie le , w czasie podn ies ien ia  P rzena jśw ię t­
szej Hostj i,  zab i ł  w nuka  kró la  angielsk iego Henryka III 
(zwanego także  Henrykiem).

By ła  to  zem sta  za śm ie rć  o jca jego, Szymona M onfo rta , 
zab itego w b itw ie  pod Eweszam 1265 r. przez Edwarda, 
syna Henryka III. A le  wnuk Henryka, a syn Edwarda, zwany 
także Henrykiem, by ł  w tym czas ie  w ięz iony  przez Szy­
mona i nie b ra ł  udzia łu ani w b itw ie, ani w zabiciu Szy­
mona. Mimo to  G w ido pope łn i ł  tę  zbrodnię, w 1270 r., 
k iedy ten książę ang ie lsk i przez W ite rbo  udawał się do 
Gujenny.

Gwidona p rz e d s ta w ia  Poeta  ja k o  „p o s ta ć  z boku od­
łączoną" ze w zg lędu na n ies łychanie  bszbożny czyn 
przez niego pope łn ione j zbrodni. — S e rce  zmarłego ks ię ­
c ia  zosta ło  um ieszczone w puszce na kolumnie mostu 
na Tamizie, gdzie do tego  czasu cześć mu jest czyniona. 
Bi. — Blanc ta k  op isu je  h is to r ję  tego  wypadku:

„Szymon z M onfo rtu , h rab ia  Le iczesteru, t rzym a ł w n ie ­
woli Henryka III i jego  b ra ta  Ryszarda z Kornwalisu, k ró ­
la Romanji. Tymczasem Edward, syn Henryka, zdo ła ł  
uc iec i w b i tw ie  pod Eweszam w 1265 r. pob i ł  M on fo r ta  
i zab i ł  go; a trupa , jeś li  to  prawda, zbezcześci ł, ale nie 
on, lecz Mortimer. M on fo r t  pozos taw ił  dwóch synów: 
Szymona i Gwidona, onego mężobó jcę , o któ rym mówi 
Dante. Henryk, syn Edwarda, k tó ry  by ł  razem z o jcem 
w w ięzien iu  w czas ie  b i tw y  pod Eweszam i nie mógł 
być  winien śm ie rc i  Monforta , zos ta ł  posłany w 1270 r. 
przez ks ięc ia  E dw arda  do Gujenny, żeby obron ić  ten kraj 
przed Francuzami. P rzechodząc przez W ite rb o ,  w s tą p i ł  
do kośc io ła  i tam w  czasie  podnies ien ia  H ostj i  zo s ta ł  
zabity przez Gwidona, za jad łego G w e lfa , sprzym ierzeńca  
króla andegaweńsk iego  i wysłannika papieża."

Barlow zaś pisze: „C ia ło  ks ięc ia  zos ta ło  p rzew iezione 
do Anglj i i pochow ane w Hayles, w G loczeste r , w opac­
tw ie , k tóre o jc ie c  jego  wybudow a ł d la  C ystersów; ale 
se rce  jego zos ta ło  umieszczone w z ło te j  puszce i po ­
staw ione na grob ie  Edwarda W yznaw cy , w opac tw ie  
W estm instersk iem , „na jp raw dopodobn ie j ,  ja k  n iektórzy p i­
szą, w ręku jedne j ze s ta tu j" ,  a lbo na jednej z kolumn 
mostu Londyńskiego; tam , jak  pow iada ją , je s t  umieszczo­
ny napis pod oną s ta tuą :  „C or gladio scissum, do cui con- 
sanguineus sum.8 ( „S e rc e  mieczem o tworzone da ję  t e ­
mu, któremu je s te m  krew ny"). B.
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Potem  tych widzę, co  stali w krwi rzece , 121 

Z głową, a naw et i z p iersią  dobytą:  
W ielu  ich znałem, lecz m ówić tu nie chcę.

I co raz  płytsze było krwi koryto, 124

T a k  że krew w końcu tylko kryła stopy: 
Tam  w ię c  przeszliśmy, gdzie  było już płytko.

„Jak widzisz, k rw aw e  w te j stronie ukropy, 127 

Im dalej, coraz płytsze się tam stają, 
R zecze  Centaur; lecz bądź tu roztropny,

Bo w drugą stronę w ciąż się pogłębiają , 130  

Aż k iedy do jdą  do te j  g łębokości,
W  k tó re j  tyrani cali się nurzają.

T a k  Spraw ied liw ość B o ża  ich tam  chłości. 133 

Tam  je s t  Attylla, B iczem  Bożym  zwany, 
Pyrrus i Sekstus: płaczą za  sw e złości

W  w iecznym ]ukropie; tam jes t go tow any  136 
Rynjer z Korneto, także  Rynjer P a ccy  
Z a  sw e  rozboje na drogach  spełniane."

Po tem  przez kanał w róc ił już do w ładcy. i3»

123. Lecz mówić tu nie chcę. W oryg ina le  tych  s łów  nie­
ma, lecz domyśleć się ich można.

134. Attylla, król Hunnów, k tó ry  w V wieku spus toszy ł  
w ie le  k ra jów  i d la tego nazwany zos ta ł  Biczem Bożym.

A tty l la  ( f  453), wódz Hunnów, miał swo ją  g łów ną s ie ­
dzibę tam, gdzie dziś je s t  w ęg ie rsk ie  miasto Budapeszt, 
nad Dunajem. Nazywano go powszechn ie  „B icz  Boży".

„P e w n o ść  siebie, jaką  się odznacza ł A t ty l la  w swych 
w yp raw ach  wojennych, pisze Jornandes, w zm ogła  się 
od czasu, k iedy mu miecz M arsa  w ręczono. Na rów n i­
nach bowiem nad morzem Czarnem pewien pas te rz  zna­
laz ł miecz goły, w ziemi zakopany. Miecz ten  p rzyn ie ­
siono do A tty l l i ,  k tó ry  go p o czy ta ł  za przepow iednię  pa­
nowania nad św iatem i od tąd  uważał się za w ła d cę  
wszys tk ich  barbarzyńskich narodów." A tty l la  ja d a ł  z misy 
drewniane j, posłom zaś ce sa rza  i gościom kaza ł daw ać  
po tra w y  na misach s reb rnych . — Hunnowie byli ludem 
napó ł dzikim, p rzeznaczonym do burzenia: „G dz ie  s tąp i 
kopyto  mojego konia, m aw ia ł A tty l la ,  tam nie w yrośn ie  
już trawa."  Nosil i oni d ług ie  w ło sy  i gołe brody. Na ko­
niach spędzali  ca łe  swo je  życie. — Posuwa jąc  się wgó- 
rę Dunaju, szedł naprzód A tty l la , pustosząc w szys tko , 
i zaw o jow a ł  Gallję. Na rów n inach  Katalauńskich pon iós ł  
klęskę, ale nato ty lko, żeby się co fnąć  z wojsk iem 
swem do Panonji . W  następnym roku w yruszy ł  do Italj i, 
zburzy ł Akw i le ję  i podszed ł aż pod sam Rzym. Pos łow ie 
cesa rscy  ze św. Leonem, B iskupem Rzymu, w y jecha l i  na

jego sp o tkan ie  i uprosil i  go, aby nie burzy ł Rzymu. A t ­
ty l la  sk łon i ł  s ię  do ich p róśb  i w ró c i ł ,  a mając zam ia r  
iść na Konstan tynopo l,  w d rodze nagle skończył życ ie  
(453). K onstan tynopo l był zachowany."

135-136. Pyrrus, król Eoiru, p row adz ił  wojny z Rzymia­
nami. P ow iada ją  o nim h is to rycy , że by' z na tury  swe j 
nader okru tnym  i bardzo uc iska ł swój naród. Bi. — B y ł  
to  racze j inny Pyrrus, syn A ch il lesa . W w o jn ie  T ro ja ń ­
skiej zab i ł  Priama, zam ordow a ł Polyksena na g rob ie  
Ach il lesa .’— Sekstus, Tarkwinjusz, k tó ry  zgw a łc i ł  Lu k re c ję ;  
albo w ed ług  innych, Sekstus ten  był synem Pom pejusza 
W ie lk iego, okrutnym morskim rozbójn ik iem na morzach 
Sycyli jsk ich. Lks.

137. Rynjer z Korneto. Był to  pan n iezmiernie o k ru tn y  
i na jgorszych  obyczajów; s łynny rozbó jn ik  swego czasu - 
by ł pos trachem  ca łe j nadmorskie j p row inc j i  Rzymskiej, 
k tó rą  rabow a ł.  B.

Rynjer Paccy. Pan Rinieri Pazzi z Waldarnu, F lo re n t -  
czyk, cz ło w ie k  również na jgorszy i 'n iegodziwy, znany 
z rabunków i rozbo jów  na drogach Waldarnu. 5.;—Za zab i­
c ia b iskupa i innych duchownych by ł w 1269 roku p rzez  
K lem ensa IV ekskomunikowany. F.

I39. Potem przez kanał itd. W oryg ina le  niema, że w r ó ­
cił' s ię do swego w ładcy, ale domyśleć s ię można. W o ry -  
gi lale: poi si rivolse e ripassossi il gtiazzo, potem się w ró ­
cił' i p rze b y ł  bród.
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Tu swoje gniazda brzydkie Harpje winą, 
Co Trojan z Strofad precz powystraszały, 
W ieszcząc im smutnie, że z głodu poginą.

Piekło XIII. 10-12.
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PIEŚŃ TRZYNASTA
Przechodzi Poeta do drugiego kręgu VII Piekła, gdzie są karani ci, co sobie życie odebrali, i ci, którzy roztrwonili  swoje 

majątki. Samobójcy zamienieni są w sękate krzaki, na których wiją swe gniazda Harpje; marnotrawcy zaś są ścigani przez za­
jadłe psy, które ich rozszarpują na sztuki. Od Piotra z Winnic Poeta dowiaduje się, dlaczego on odebrał sobie życie i o prawach 
Boskiej Sprawiedliwości względem samobójców. Widzi następnie, jak psy rozszarpują Lana z Sjenny, i wkońcu słucha opowiada­
nia jednego Florentczyka, dlaczego pozbawił się życia w swym domu.

Nie dobiegł Nessus do  brzegu drugiego, i 
Gdyśmy my przyszli do dzik iego  boru, 
Gdzie śladu śc ieżek  n ie m a  ni jednego .

Liść nie zielony —  b ru d n eg o  koloru, 4 
Drzewina krzywa, s ę k a ta  i krę ta ,
Zamiast ow oców — ko lce  z jad em  moru.

1. Nessus. P a trz  P. XII, 67.

8. Między Korneto — Czeczyno (C orne to  — Cecino), 
w ówczesnem Państw ie  K ośc ie lnem . Czeczyno je s t  to  
niewielka rzeka, p łynąca w pob liżu  m ias ta  V o lte rra  (prow. 
Pizańska), w pada jąca  do Śródz iem nego morza (Ligur- 
skiego); od te j  rzeki zaczyna ją  sią na jbardz ie j dzikie, 
nadmorskie, za les ione p rzes trzen ie ,  c iągnące sią do K o r­
neto. K orne to  je s t  to m iasto  nadm orsk ie  w p row inc j i  
Rzymskiej C zyw ita  W ekja  (C iv i t ta  Vecch ia), o parą mil od 
V ite rbo . Miądzy tem i dwoma punktami, t.j. Korneto  i C ze­
czyno, zna jdu ją  sią dzikie, n iebezp ieczne , lasami pokry ­
te  puszcze. B K.

9. Gdzie z miejsc kultury chronią się zwierzęta. A luzja 
do Państw a Kośc ie lnego , do k tó re g o  chron ią  sią niekul­
turaln i, ch ron iący  sią przed ku ltu rą , ludzie. K.

10. Brzydkie Harpje i td. H a rp je  (w yraz  ten oznacza  
złodziejki, od s łow a  g reck iego  „a rpy ja " ,  pochodzącego  
od „a rpadzo" — porywam). Były  to  po tw ory  m ityczne, 
łup ieskie, późn ie j bós tw a  kary, w spom niane na jp ie rw  
w „O dysse i" .  Hezjod jedną  z nich nazywa Aellą (burzą), 
d rugą — O kype te  (szybkolo tną), a t r z e c ią  — Eukomus 
(p ięknow łosą) i powiada, źe p tak i im w locie sp ro s ta ć  
nie mogą. H om er nazywa je sukami Jowisza, gubiącem i 
tych , kogo bogowie chcą zgubić. Skrzyd la te  te po twory, 
podobne do p taków  d rap ieżnych , pokryte  pierzem, miały 
rące ludzkie ze szponami, a ogon smoczy, rysy i łona 
kobiece. W irg il jusz również da je  im ksz ta ł ty  skrzydlatych 
dziewic zg łodnia łych, o cu ch n ą ce j  rop ie , ciekącej z ich 
ciał. Porywały  one Tro jańczykom na wyspach S tro fadach  
potrawy, a jedna  z nich, im ieniem Ce leno , okropne m io ta ła  
na nich p rzek leństw a i s t ra s z y ła  przepowiedniami. Enc. O.

Harp je  są obrazem kob ie t n ie rządnych, k tóre opano­
w a ły  h ie ra rch ję  rzymską i sp o w o d o w a ły  je j  upadek i p rze­
mianą w nierządnicą. Patrz „C z y ś c ie c "  P. XXXII. K.

11, Co Trojan z Strofad precz powystraszały. W irg il jusz 
w „E ne idz ie" (III,209 i nast.) to  zda rzen ie  z Harpjami tak 
opisuje:

Puszcza ta  dzika jest tam  zarośnięta 7 
Bardzie j,  niż m iędzy K o rn e to — Czeczyno,  
G dzie  z m iejsc kultury chronią się zwierzęta.

Tu sw oje  gn iazda  brzydkie H a rp je  winą, 10 

C o  Tro jan  z S tro fad  precz powystraszały, 
W ie s z c z ą c  im smutnie, że z głodu poginą.

Ocalonych z fal, najpierw nas z Strofad pustkowie 
210 Przyjmuje. Mianem Strofad lud Grajów tam zowie 

Wysepki w morzu Jońskiem, gdzie Celeno sroga 
I reszta Harpij mieszka, co z Fineja proga 
Uciekły, dawne stoły rzucając bezładnie.
Brzydszego tworu bogów i zarazy nad nie 

215 Groźniejszej dotąd fala nie wydała styska:
Twarz dziewic mają, wstrętne ślą kały z brzuszyska, 
Szpony ich zakrzywione i od głodu stale 
Zbladłe wargi.
Tam gdy w przystań wstąpilim, zniesieni przez fale,

220 Widzimy stada wołów tu i tam na łące 
I kozy, bez żadnego pasterza błądzące.
Wpadniem z mieczem i bogów do działu przybierzem 
Wraz z Jowiszem. Wnet potem nad wklęsłem wybrzeżem 
Ścieleni łoża i tłuste zjadamy mięsiwa...

225 Wtem nagle od gór w locie straszliwym przybywa 
Rój Harpij, tłukąc głośno ogromnemi skrzydły,
Łupi pokarm, wkrąg wszystko przez dotyk obrzydły 
Plugawi, puszcza brzydką woń i hałas czyni. —
W ustroni więc dalekiej, w sklepionej jaskini,

230 Zarosłej wokół lasem, w pełnym mroków jarze 
Stawimy stoły, ogień kładziem na ołtarze.
Znów z drugiej strony nieba, z jam ślepych wypadło 
Ich stado, z wrzaskiem szpony krzywemi rwie jadło,
Kala paszczą. Natenczas mieczem w srogą zgraję 

235 Uderzyć każę druhom i bój jej wydaję.
Pełnią rozkaz — i miecze, w bujne skryte zioła,
Sposobią, tarcze również chowają dokoła.
Skoro więc łomot wzniecą, wśród krętych wybrzeży 
Zlatując, ze strażnicy wnet Mizen uderzy 

240 W spiż pusty; zaraz druhy w bój nowy wypadną,
Chcąc stalą ptaków morskich czerń skrwawić szkaradną. 
Lecz miecz ran im nie zada, w piórach traci siły 
Żelazo; zaczem szybko w niebiosa się wzbiły,
Zostawiając wpół zżarty łup i szpetne piętna.

245 Na wysokiem urwisku jedna, wieszczka smętna,
Celeno, siadła, z piersi głos miecąc nam taki:
„Bój jeszcze za rzeź wołów, za ległe cielaki,
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Ludzką twarz, szyję, duże skrzydła miały, 13 

N a  nogach szpony,w w ie lk ich  brzuchach pie- 
S ied zą c  na d rze w a c h ,ta m  lamentowały, [rze:

„Zanim w las w ejdziesz, mówi Mistrz, w tej 16 

W ie d z ,ż e  gdzie jesteś, są drugie sie- [mierze  
T e g o  okręgu, aż w e jd z iesz  na ścieże, [dliska

G dzie  się znajdują okropne piaszczyska. 19 

U w aża j dobrze: tu zobaczysz męki,
Ż e  m ówić o nich zd a je  się — bajczyska."

Słyszałem  zew sząd jak ieś  głuche jęki , 22 
A nie w idziałem  tam  żadnego  cienia,  
W ię c  też  stanąłem, gdyż mię zjęły lęki.

Laomenidzi! bój w te wnosicie krainy?
Z ziem własnych wygnać chcecie Harpije bez winy?

250 Słuchajcież wróżb i z waszą poznajcie się dolą:
Co Febowi sam Jowisz, mnie Febus Apollo 
Objawił, — ja wam, z Furyj największa, odsłonię:
Dążycie do Ita lji z wiatrem, przez mórz tonie, — 
Osiągniecie ją, w próg je j wstąpicie przystani,

255 Lecz nie wpierw murem miasto zamkniecie znękani,
Aż głód was srogi zmusi za rzezie bydlęce 
Nadżarte stoły łupać w wyschniętej paszczęce!“ —
Tak rzekła i w przestworza skrzydłami uderzy.
Strach zimny nagle w żyłach mej dzielnej młodzieży 

260 Krew zetnie, śmiałość sercom zupełnie odejmie;
Nie chcą walczyć, lecz kornie myślą o rozejmie,
Bądź bóstwa to, bądź ptactwo srogie, co z mórz zbiega, 
Zaś ojciec Anchiz, ręce podnosząc od brzega,
Przyzywa bogów wielkich i kadzidła pali.

16. Zanim w las wejdziesz itd., t j. do tego  lasu, do te j  
puszczy dzik ie j.

17. Są drugie siedliska, drug i oddz ia ł VII kręgu Piekła, 
w  k tórym umieszczeni są ci, co gw a łt  zadali swemu ży­
ciu, to  je s t  samobójcy.

19. Gdzie się znajdują okropne piaszczyska. Będzie  to 
t r z e c i  oddz ia ł  tegoż VII kręgu P iekła.

20. Uważaj dobrze: tu zobaczysz, t.j. w tym lesie, do k tó ­
rego wchodzimy.

21. Że mówić o nich itd., m ów ić  o tem, co to  są lasy 
i co s ię w nich dzie je, zd a łoby  się dla s łucha jącego  
po tw o rn ą  albo n iedorzeczną  ba jką; t rzeba  w ię c  samemu 
na w łasne  oczy przekonać się i ręką  do tknąć  rze czyw i­
s to śc i ,  a w ów czas  okaże się prawdziwem to , co się 
mogło rozumowi w ydaw ać  n iew ia rogodnem  i n ieprawdo- 
podobnem. K. Buti. — W  oryg. Cose, che torrien fe d e  al 
mio sermone, rzeczy, k tó reby  ode jm ow a ły  w ia rogodność  
memu opowiadaniu . Inni zam ias t torrien  c z y ta ją  daran; 
w ó w cza s  ten  w iersz miałby inne znaczenie: „rzeczy, k tó ­
re ci w le w a ją  w ia rę  w p ra w d z iw o ść  mego opow iadan ia ",  
to  je s t  w ia rę  w to, co W irg i l ju sz  w swej „Ene idz ie" o p i­
sa ł (III, 19-46):

Właśnie matce Diońskiej i bogom, pospołu 
20 Z królem niebian — białego zabijałem wołu

Na brzegu, wróżby czyniąc przy zaczętem dziele;

Pew nie  M istrz  myślał, że ja  te  jęczen ia  25 

Z a  głos dusz brałem, k tóre  się schowały  
W  gąszczu przed nami, kry jąc  swe c ierp ien ia,

Przeto  rzekł do mnie: „Jeśli jaki mały 28 

Pręc ik  odłam iesz tu z d rz e w a  którego,
To  się przekonasz, żeś był w b łędz ie  ca ły .“

W ię c  ściągam  rękę do głogu w ielk iego 3i 
I u łam ałem  gałązkę, jak  z d rzew a . [go?!“
A pień w  krzyk: „Czemu mię łam iesz nędzne-

Potem  p o c ie k ła  krew czarna ze k rze w a  34 

I znów krzyk: „Czemu szarp iesz moje członki, 
Jak ten, co żadnej litości nie miewa?!

Przypadkiem obok wzgórek był, kędy się ściele 
Krzak m irtu, wkrąg ostremi nasrożon gałązki.
Podchodzę, splot krzewiny oderwać chcę wąski 

25 Od ziemi, by zielenią przystroić ołtarze,
Gdy zjaw straszny i dziwny się oczom ukaże:
Gdy bowiem pierwsze drzewko z pękniętych korzeni 
Wyrywam, krwią się drzazga jego zarumieni,
Posoką brocząc ziemię; mnie zimny dreszcz ciałem 

30 Zatrzęsie i krew w sercu się zbiegnie: struchlałem.
Na nowo pęk podatnej krzewiny gałązek 
Wyrywam, tajnych przyczyn wybadać chcąc związek:
I z ich kory krew ciemna, jak przedtem, wypłynie.
Więc z wieiką troską w duszy czczę leśne boginie 

35 Z Gradywem ojcem, który nad greckiemi niwy
Władnie, prosząc, by ujrzan znak — zm ienił w szczęśliwy. 
Lecz skoro trzecią gałąź, już z większym mozołem,
Kolany wsparty w piasek wyrywać zacząłem —
Wymówię, czy zamilczę? — żałosny wśród głuszy 

40 Jęk brzmi z kopca i taki głos wpadnie w me uszy:
— „Czemu szarpiesz nędznego? Ach, oszczędź mię w grobie 
I zbożnych rąk swych nie plam! Nie obcym mnie tobie 
Wydała Troja, krew ta nie z drzewa wytryska.
Ach, rzuć ziemie okrutne, rzuć chciwców siedliska!

45 Jam Polidor; żelaznych tu w b ił mnie do ziemi 
Rój pocisków i wyrósł kolcami ostremi..." —

34-39. Teraześmy płonki. P łonka — roś l ina dzika, le ­
śna. — Choćby te dusze były w gadach ongi. Poeta w y k a ­
zuje tu  p ra w d z iw o ść  p rzechodzen ia  dusz w zw ie rzę ta
i rośliny. Idea ta  zna jduje  p o tw ie rd ze n ie  w Piśmie św. 
zaraz na p ie rw sze j  s tron ie  Ksiąg św ię tych , gdzie je s t  
mowa o wężu, kuszącym p ie rw szą  n iew ias tę  do ze rw a ­
nia ow ocu  z d rzew a  zakazanego. W wężu tym oczyw i­
śc ie  by ł  duch, k tó ry  p rzem aw ia ł (IMoj.3,1 i nast.). P odob­
nie h is to r ja  o oś l icy  proroka Balaama (IVMoj.22,28 i nast.) 
w y raźn ie  św iadczy , że w zw ie rzę tach  mogą być duchy 
rozumne i zdo lne  mówić, gdy im „Pan usta o tw orzy" .
O roś l inach , ta kże  jako  o duchach żywych, równ ież Pismo 
ś w ię te  mówi. Tak np. w II Moj. 7,12 czytamy, źe „ różdż­
ka A a rona  poża r ła  różdżki" cza rnoks iężn ików  i m ędr­
ców  eg ipsk ich . Je rem jasz również „ różdżkę czuw a jącą" 
w idz ia ł (1,11). Te niezwykłe p raw dy da w a ł  Bóg poznać 
wszystk im  ludom i Poeci je  w księgi sp isa li ,  jako  rz e ­
czy t rudne  do w iary , jednak p raw dz iw e . K.
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Więc ś^iągaTi ręką  do głogu w ie lk ie g o  
t ułamałem ga łązkę ja k  z d rzewa.
A pień w krzyk: „Czemu mię łam iesz  nędznego?!"

Piekło X III. 31-33.http://rcin.org.pl
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Ludźmi byliśmy, te ra z e ś m y  płonki: 37

Tw a ręka  w litość m a być w yciągniona,  
Choćby te  dusze były w  gad ach  ong i.“

ja k  gałąź świeża, do ogn ia  w łożona 40 

Jednym weń końcem , w d ru g im  za ra zs k w ie r -  
Przez ujście wiatru, którym  napełniona, [czy

T a k z o b ła m a n e j  razem  z krw ią głos leci. 43 

W tedym  upuścił g a łą z k ę  z mej ręki 
I stałem jak ten, co nań strach naleci.

A Mistrz mój odrzek ł:  „N ie  zadałby męki, 46 
Gdyby, co widzi, o duszo skrzywdzona,  
Dawniej w to wierzył z rym ów  mych poręki,

Rąkby nie ściągnął na tw o je  ramiona; 49 

Dla rzeczy trudnej mu do uwierzenia  
Ranęm tę  radził, mnie też  cięży ona.

46-48. A Mistrz mój odrzekł itd. To znaczy: Gdyby 
Dante, c zy ta ją c  w „Ene idz ie "  (I II, 19-46) o krzaku mirtu 
na grobie Poliaora, k rw aw iącym  i p rzem awia jącym  g ło ­
sem ludzkim, nie b ra ł  tego  fa k tu  za fan taz je , za w ym ys ł 
Poety, to  nie po trzebaby było tak iego  smutnego dośw ia d ­
czenia. -  Rymów, od g reck iego  „ry thm os" — liczba, znaczy 
tu rymy czyli poezje, poemat. Bi. — Jes t  tu też  p rzy ­
tyk do tych , k tórzy szuka ją  w  poezji ry tm ów i rymów
i na nich op ie ra ją  ca łą  je j p iękność , nie dba jąc  o t r e ś ć  
samą. Albo też  nie w n ika ją  w myśl poety  is to tną  i b io ­
rą jego  opow ieśc i  za bajki fan tas tyczne ; podczas gdy 
na tchn ien i  od Boga w ieszcze  nie bajki pisali,  lecz p raw ­
dę, k tó re j  jeś l i  kto w poezji nie znajduje, napróżno P oe­
mat czy ta . K.

51. Ranęm tę radził, w oryg. indurlo  ad ow a, p rzyw io ­
d łem go do wykonania  tego  czynu (zranienia cię przez 
od łam anie  gałązki).

58-60. Jam jest, com serce Frydryka Drugiego itd. B y ł  to  
P io tr  z W inn ic, k tó ry  umarł 1249 r., kanclerz F ryde ryka  II 
cesarza. Fryderyk II (1194-1250) był jednym z na jznako­
mitszych cesarzy rzymsko-n iem ieckich. Skronie jego zdo­
biło 7 koron (cesarsko-rzym ska, kró lewsko-n iem iecka, 
żelazna lombardzka burgundzka, sycyli jska, sa rdyńska
i jerozo limska). W yn ies iony  na cesarską  godność dzięki 
poparc iu  Innocentego III pap ieża, s ta ra ł  się u rze czyw is t­
nić ideę powszechnej m onarch ji ,  niezależnej od papie­
stwa. O p iera ł się też papieżom , zmuszającym go k lą ­
tw am i do wyprawy k rzyżow e j; wkońcu im uległ. O dzy­
skawszy Jerozolimę, sam sob ie  w ło ży ł  koronę. Papieże 
Honorjusz III, Grzegorz IX i Innocen ty  IV grozili  mu lub 
obkładal i  go klątwami, lecz on t rw a ł  mężnie przy idei 
n iezależności w ładzy ce sa rsk ie j  od papiestwa. S ta ra ł  
się też najbardzie j o opanow an ie  W łoch całych, tam też 
najdłużej przebywał. Skończy ł  życ ie  w Fiorentino na re ­
kach natura lnego syna swego M an freda  w 1250 r. W  ży­
ciu p ryw a tnem  cesarz  ten uchodz ił  za epikure jczyka, 
d la tego  w idzieliśmy go um ieszczonego w Piekle między 
epikure jczykam i. Patrz „P ie k ło "  X, 119. Jako w ładca, c e ­
sarz Fryderyk pos iadał n iepospo l i te  zalety. Był „śmiały,

Lecz pow iedz,k toś  jest, by za te  cierpienia 52 

Ci wynagrodził odnowieniem sławy [nia.“ 
Tam  w ś w ie c ie ,  dokąd ma w olność w ró c e -

A on pień drzew a: „Ton mowy łaskaw y 55 

W a s z  tak  mnie nęci, że nie skryję tego ,  
W ię c  pos łuchajc ie  mej dłuższej rozpraw y.

Jam jest, com serce  Frydryka  Drugiego 58 
Obu kluczami zaw iera ł i zaw żdy  
O tw iera ł c icho  do stopnia takiego,

Ż e  od ta jn  jeg o  zdała był c z łe k  każdy. 61 

W iern iem  powinność pełnił sekretarza ,
Żem  życ ie  s trac ił za ten urząd ważny.

Bo n ierządnica ,co  z domu c e s a rz a  [szcza, 64 
Nigdy w szetecznych  swych oczu nie spu- 
Ta śm ierć pow szechna i dw orów  zaraza,

dumny, hojny, mężny, to le rancy jny  dla inaczej m yś lą ­
cych. B y ł  mężem n iepospo l i te j  w iedzy  i zam iłow an ia  
sztuk i nauk. O prócz  języków  pod leg łych  mu ludów zna ł 
dobrze g reck i,  łac ińsk i ,  francusk i,  arabski, za jm ow a ł się 
poezją  i pos iada ł nauki p rzyrodn icze ."  Enc.O. K. — 
Obu kluczami. To znaczy, że wed ług  mego p rz e d s ta ­
wien ia  cesarz  czyn i ł  tak  lub nie, t. j. zgadza ł się na to, 
na co ja  mu radz i łem  się zgodzić, lub nie zgadzał się, 
kiedy ja  mu odradza łem  zgodę: jednem  słowem, wed ług  
mej myśli w szys tko  czynił. B.

O w ielk iem zaufaniu, jak ie  cesa rz  Fryderyk mia ł do 
P iotra z W inn ic , pisze Benvenuto: „Dowodem szczegó l­
niejszej przyjaźni i zaufania (fam il ia r i ta t is ) ,  jaką  da rzy ł  
cesarz P io tra  de Vineis był namalowany w pałacu nea - 
politańskim obraz, na którym w yobrażony je s t  cesarz  za ­
s iada jący na t ron ie , a obok niego P io tr  de Vineis w fo ­
telu; lud zaś, u nóg cesarza leżący, w tych s łow ach
o sp ra w ie d l iw o ść  dla s ieb ie  prosi: „Cesarzu, m iłośniku 
p raw a i na jpobożn ie jszy  z kró lów, rozsądź nasze sp ra ­
wy i spory." A cesa rz  daje im taką  odpowiedź: „W  w a ­
szych sp raw ach  uda jc ies ię  do S tróża  P raw a ,ten  bowiem 
w szystko  rozsądz i lub będzie mnie prosił,  abym ja  rozsą ­
dził; W inn ica  je s t  jego nazwisko, a na imię mu P io tr ."

61-62. Że od tajn jego zdała it.d. Cesarz  mia ł 
tak ie  do mnie jednego zaufan ie , że ty lko mnie 
pow ierza ł sw o je  ta jemnice, a n ik t inny ich nie zna ł .— 
Wierniem powinność itd. W tych  s łow ach  także usp ra ­
w ied l iw ia  się z zarzutu, jakoby zd radza ł ta jemne zam ie­
rzenia cesa rsk ie  i odkryw a ł je  pap ieżow i Innocentemu, 
w rogow i cesarza . Rzucono również pode jrzen ie  na P io­
tra ,  że zhańbił cesarzow ą. Buti. — Benvenuto pisze: 
„Jeden m ów ił  o nim, że s ta ł  s ię boga tszym  od jc e s a rz a .  
Drugi, że p rzyp isyw a ł sobie w szys tko , co cesarz uczyn i ł  
mądrego. Inny znów tw ie rdz i ł ,  że P io tr  zdradza ł ta je m ­
nice cesarza  przed rzymskim arcykapłanem itd." M a­
teusz Paris pow iada, że P io t r  de V ine is zos ta ł  p rze ku ­
piony i namówiony przez papieża Innocentego, aby o t ru ł  
swego pana. Camerini. — O sta teczn ie  Fryderyk kaza ł 
oś lep ić  P io t ra  i ten  z rozpaczy o d eb ra ł  sobie życie. Bi.

63-66. Żem życie stracił itd., w oryg. perdei le vene
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T a k  w szystkich serca  p rz e c iw  mnie podu- 67 
Ż e  zap a lo n e  przez nią o to czen ie  [szcza,
W  p łacz  mi zam ienia  ufność Augusta.

I duch mój doszedł do smutku tak iego , 70 
Ż e  w id zą c  w śm ierci od hańby schronienie, 
Skrzyw dziłem  siebie ja  sprawiedliwego.

Bo klnę się w k rz a k a  te g o  ja  korzen ie 73 

N ow e, że nigdy nie z łam ałem  wiary  
Dla m ego pana, tyłkom miał uczczenie.

Jeśli z w as który w róci na św iat cały, 76 
Niech sław ę o mnie upad łą  podniesie,  
K tóre j cios zadał ród zawiści stary."

N a c h w ilę  przestał. „Póki milczy przec ie , 79 

Mówi Mistrz do mnie, nie t ra ć  sposobności, 
Lecz m ów i pytaj, a on ci odrzecze."

A ja  do Mistrza: „Pytaj w roztropność i, 82 

C o  będziesz  sądził d la mnie pożyteczne,  
Gdyż ja  nie mogę: z w ie lk ie j tu żałości."

Przeto  tak  zaczął: „Jeśli cz łek  ten zech ce  85 
Spełn ić  tw ą  prośbę, duchu uwięziony  
W d rz e w ie ,to p ro s z ę ,o d m ó w ić n a m n ie c h c ie j  
Sw ej odpowiedzi: jak  byw a w pędzony 88 
Duch w te  sękacze  i czy są zdarzenia,
Że  kiedy który bywa z nich zwolniony?"

e i polsi, s t ra c i łe m  żyły i pu lsa ,—w yrażen ie  dla oznacze ­
nia, że narażał sie na u t ra tą  życ ia  w swej w ie rn o ś c i  
d la cesarza. Ta w ie rność  bowiem obudz iła  p rzec iw ko  
niemu za ja d ło ść  Gwelfów, k tó rzy  oszcze rs tw am i swemi 
doprow adz il i  go do śm ierc i. Bi.

Bo nierządnica itd. Tą n ierządnicą, w ed ług  n ie­
k tó rych, je s t  dwór rzymski papieża, k tó ry  zawsze 
miał sw e  oczy  zw rócone  na pa łac  cesarsk i, t. j. na to, 
co sią dz ie je  na dworze cesarsk im , i że P io tr  z W inn ic  
pad ł o f ia rą  in tryg, zawiśc i i n ienaw iśc i  Kurji Rzymskiej, 
k tó ra  przez swoich ukry tych  a gen tów  zdoła ła  wzbudzić 
w ła tw ow ie rnym  cesarzu s i lne podejrzenie, a wkońcu
i p rzekonanie  o zdradzie kanc lerza . Tą truc izną p ode j­
rzeń i in tryg, mówią, rozs iew a ła  Kurja  Rzymska po w szys t­
kich dworach. Ale też można to  rozum ieć w ogó le  o zaw i­
ści, jaka  zw yk ła  panować na dw orach  kró lewskich. B i.— 
Zdaniem naszem mowa tu je s t  rzeczyw iśc ie  o Kurj i  Rzym­
skiej; okazuje  sią to z w yrażen ia : „w sze tecznych  swych 
oczu", g li  occlii putti. Puttaną  bowiem, to je s t  n ie rządn i­
cą, wszędz ie  Dante nazywa Kurję  Rzymską (pa trz  niżej 
„P iek ło "  P. XIX, 108; „C zyśc iec "  XXXII, 149), i nigdzie Dan­
te  nie nazyw a zazdrości n ierządnicą. K.

68. Że zapalone itd., w oryg. e g l’ in fiam m ati in fiam -  
ntar si Augusto, i zapaleni ta k  zapalil i  Augusta, że miłe 
zaszczy ty  ob róc i l i  w smutne p łacze ,

69. Ufność Augusta, t.  j. ce sa rza  Fryderyka II. Bi.
72. Skrzywdziłem siebie itd. Ta n iesp raw ied l iw ość  w zg lą ­

dem mnie sp raw iła ,  że choć  by łem spraw ied l iwy, pope łn i-

Pień syknął silnie, potem  się zamienia 9ł 
Syk w  słowa, z których ta  m o w a  się stała: 
„K ró tko  odpowiem  na w a s ze  życzenia.

G dy się okru tna  dusza w yrw ie  z c ia ła  94 

Przez sam obójs tw o, w ted y  m a w skazane  
O d M ina, żeby w siódmy dó ł spadała.

S p a d a  do lasu, nie w m ie jsce  obrane, 97 

Lecz gdz ie  fortuna ją  w tedy zaniesie,
Tam  też kiełkuje, jak  ziarno owsiane,

Rośnie w  g a łą zk ę  i w drzew o się wzniesie, 100 

A H a rp je ,  pasąc  się jeg o  liściami,
Ból mu z a d a ją  i rany w tym lesie.

Po zm arłe  c ia ła  też p o w ró c ić  mamy, 103 

Jak inne dusze, nie byśmy je  wdziały,
Bo m ieć nie słuszna, co raz odrzucamy:

Tu je  zaw le czem  i będą  wisiały 106

W  tym smutnym lesie na drzew ach  tych cieni, 
K tóre  sw e c ia ła  w nienawiści miały."

Jeszcześm y byli do pnia tam  zw róceni, 109 

Myśląc, że w ięc e j co pow ie  krzaczysko,  
Gdy w tem  jesteśm y hałasem  zdziwieni,

Jak ten myśliwy, co na stanowisku 112 

Usłyszy dzika, który jes t  pędzony,
Z a  nim psów  zgraja, chrzęst gałęzi blisko.

łem przec iw  sobie  n iesp raw ied l iw ość , s ta ją c  sią dla s ie ­
bie n iesp raw ied l iw ym . Gdy bowiem cesa rz  kaza ł go 
uwięzić, potem oś lep ić ,  a następnie p rzew ieźć  na mule do 
Pizy; gdy przybyli do Pizy i tam za trzym a l i  się w kośc ie le , 
P io tr  zapy ta ł ,  gdzie s ię znajduje; odpow iedz iano mu, że 
w Pizie (być może, w kośc ie le  św. Pawła); w ów czas roz­
goryczony tem , że fa łszyw ie  zos ta ł  oskarżony, uderzył 
tak  si ln ie g łow ą  o mur (kośc io ła ) , że zab i ł  się na miej­
scu. Buti. — Wielu zaś z tego powodu mniemało,że ode­
bra ł sobie życ ie  z powodu w y rz u tó w  sumienia. B.

75. Tylkom mial uczczenie, ze wzg lędu na godność c e ­
sarską i na w ie lk ie  czyny, jak ich  dokona ł ten  cesa rz 'd la  
państw a w  czas ie  pokoju i wo jen. Bi.

78. Ród zawiści stary, w oryg. pop ros tu  itw id ia , za­
w iść, zazdrość.

82. Pytaj w roztropności, w oryg. dimctndctl tu ancora 
pyta j go ty  je szcze .

86. Spełnić twą prośbą, co do p rzyw rócen ia  od ję te j  ci 
s ławy. Patrz  w yże j, w ie rsz 71 i 77.

91. Pień syknął silnie, w oryg. so ffio  fo rte , w yda ł s i lne
w estchn ien ie , jakoże ma mówić o tem, co go w to  n ie­
szczęśc ie  w trą c i ło .  Bi.

94. Okrutna dusza, okrutna dla s iebie samej, gdyż przez 
sam obó js tw o  sama s ieb ie  krzywdzi. T.

97. Nie w miejsce obrane, nie na mie jsce, wskazane je j 
przez kogoś, a lbo przez s iebie obrane, lecz gdz ieko lw iek- 
bądź. B.
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Jak ten  myśliwy, co na stanow isku 
U s łyszy  dzika, k tó ry  je s t  pędzony,
Z a  nim psów zgraja, ch rzes t gałęzi b lisko.

Piekło X III. 112-114.
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! ot d w a  cienie widzim z lewej strony: 115 

Uchodzą szybko, nagie, pod rapane ,  
Łam iąc gałęzie , p rzez  las zakrzaczony.

Pierwszy z nich: „P o ra ,p o ra śm ie rc i  n am n ie !“ 
Drugi, co nie mógł d o trzy m a ć  mu drogi, [ns 
Znów krzyczał: „Lano, nie ta k  s trenow ane

Miałeś pod T o p p o  w turnie ju  sw e nogi.“ 121 

Potem, gdy m oże tchu już mu nie stało,
Ukrył się w krzaku, tw o rz ą c  splot z nim srogi.

A z a  nim pędem  w las ten nad lec ia ło  124 

Stado suk czarnych, co  żądne goniły, 
Jakby moc chartów  ze sm ycz się urwało.

Zaraz w nieszczęsnym  kły sw e zatopiły 127 

I rozerwały na drobne kawały,
Rozniosły członki, co się z bólu wiły.

W zią ł mię za rękę  W ó d z  mój doskonały 130 

I do krza zawiódł. Ten  p rzez  krw aw e rany 
Płakał, iż one napróżno się stały.

„Jakóbie, mówił, od A n d rze ja  zwany, 133 

C ó ż  ci pom ogło schronienie w mym krzewie?  
J ak a  ma wina, żeś za złe karany?“

GdysięzatrzymałMistrzprzyonemdrzewie,i36 
Spytał: „ Kto jes teś ,  co przez ran twych żyły 
Sączysz tu ze krwią słowa swoje rzewnie?"
A on: „O dusze, coście tu przybyły 139 

Z o b aczyć  krzywdy, jak ie  się tu miewa, 
K tóre  mię liści tylu pozbawiły,

Zb ierzc ie  je, z łóżcie  usm utnego krzewa. 142 

Jam jes t  z F lorencji,  co z M arsa  patrona  
T eraz  swą ufność na C hrzc ic ie la  zlewa,

W ię c  M arsa  sztuką będzie wciąż d ręczo - 145 

I gdyby reszta, na moście przez Arno, [na. 
Posągu jeg o  była  tam zniszczona,

W szelk i trud m ieszczan poszedłby nadar- 143 

G d y g ró d te n ,  w  czasie Atylli pogromu [mo, 
Spalony, znowu odbudowywano.

118. Ten, k tó ry  przyzywał śm ie rc i  na siebie, by ł Lano 
z Sienny, ze s tro n n ic tw a  G w e lfów , cz łow iek , k tó ry  roz­
trw on i ł  ca ły  swó j majątek w to w a rz y s tw ie  hulaszczem. 
B ra ł on udzia ł w b itw ie (1280 r.) pod La Pieve (p robo ­
stwo) del Toppo w oko l icy  A rezzo, gdzie A re teńczycy  
zadali k lęskę  Sienneńczykom. Lano mógł się w tedy  r a to ­
w a ć  uc ieczką , ale nie chc ia ł,  lecz rzuc i ł  się rozpacz l i ­
w ie  na m iecze nieprzyjaciół., lę ka jąc  się w ięce j ubóstw a  
niż śm ierc i.  W  tych  s łowach „pora, p o ra “ wyrażona je s t  ta  
jego  decyz ja  zadania sobie w ten  sposób śmierci. Bi.

119. Co nie mógł dotrzymać mu drogi, w oryg. a cni pa- 
reva tardar troppo, któremu s ię zdaw a ło , źe się zbyt 
opóźnia.

121. W turnieju. Turniejem nazywa w sposób ża rtob l iw y  
bitwę i k lęskę pod Toppo, w k tó re j  S ienneńczycy  byli 
zmuszeni do ucieczki. Ten żart, k tó ry  wyda je  się nie na 
miejscu, charak te ryzu je  tego hulakę, jakim był Jakób Pa- 
duańczyk, o któ rym będzie mowa niżej. Bi.

122. Tchu już mu nie stało, to  je s t  Jakóbowi Paduań- 
czykowi.

125. Suki, ja k  mówi P io tr  Dan tego , są obrazem w ie ­
rzycie li ,  k tó rzy czynią życie  m a rno traw ców  najbardziej 
nędznem. Bi. — Psami tem i są tu ta j  demony, przezna­
czone do męczen ia  grzeszników. Buti.

133. Jakóbie itd. Jakób P aduańczyk  pochodził ze zna­
komitej sz lacheck ie j  rodziny, ty tu łu ją c e j  się „Od kaplicy 
św. Andrze ja" . Opowiada o tym Jakób ie  Benvenuto, że 
gdy pewnego razu dano mu znać  o zbliżaniu się do je ­
go dworu na obiad pewnego m agna ta  z całym pocztem 
szlachty, Jakób, by zyskać czas na p rzy jęc ie  tych go­
ści, kaza ł podpa lić  w ioskę swych ch ło p ó w  i oznajmił go­
ściom, że ku ich uczczeniu urządzi ł  ta k ą  iluminację. Cam.

135. Żeś za złe karany, W oryg . che colpa ho io della 
tua v ita  rea, ja ka  je s t m oja w in a  tw e g o  życia  złego.

142. U smutnego, u n ieszczęsnego.

143-144. Jam jest z Florencji itd. Jedni sądzą,źe b y ł to  Rok- 
ko de Mocc i (R occo de ’ Mozzi), k tó ry s ię  pow ies i ł,  aby unik­
nąć ubóstw a  po rozproszeniu  swych dóbr.D rudzy  pow iada­
ją, źe jes t  to  Lo tto  z Ali (deg l iA g l i) ,  k tó ry  także  pow ies i ł  
się we w łasnym domu po s trac ie  z w łasne j winy swego 
majątku. Bi. -  Na Chrzciciela, io  je s t  na św. Jana C h rzc i ­
c ie la. Mówi tu o m ieśc ie  F lorencji , k tó re  po przy jęc iu  
ch rześc i jańs tw a  zamieniło  p ierwszego swego patrona, po­
gańskiego bożka Marsa, na św ię tego  Jana Chrzc ic ie la .

145. Więc Marsa sztuką będzie wciąż dręczona. F lo ren­
cja, ponieważ M ars będzie się m śc i ł  za wzgardę i bę­
dzie „sz tuką" swo ją , to  je s t  w o jną  zewnętrzną, czy też 
domową, wc iąż zasmucał, gnębił to  miasto. Bi.

146-150. I gdyby reszta itd. Gdyby na Starym Moście 
(Ponte  Vecchio), na rzece  Arno, nie pozos ta ła  jakaś re ­
szta  posągu Marsa, to  mieszkańcy, k tó rzy  odbudowali 
to  m iasto po zburzeniu go przez A ty l lę , nadarmoby się 
trudz il i ,  pon ieważ to  m iasto  znowu zos ta łoby  zburzone. 
K rąży ła  fa łs z y w a  w ie ś ć  o te j  s ta tu i,  że była  ona nie­
gdyś św ię to ś c ią  Tro jańską. Dantemu, jako  Poecie, wolno 
było ko rzys tać  z tak ich  w ieści, ja ko te ż  z innych prze­
sądów  ludowych, a to  tem bardzie j, k iedy w p row adza  na 
scenę osoby, znane ludowi nie od narodzenia, lecz z o p o ­
w ieśc i .  Jes t też  n ieprawdą, jakoby F lo renc ja  była zbu­
rzona przez A ty l ię , pon ieważ A ty l la  nigdy nie d o ta r ł  do 
pó łwyspu Apen ińsk iego; lecz zapewne by ł to  Toti la , k ró l 
Gotów, k tó ry  zn iszczy ł  to  miasto w czas ie  wojen, jak ie 
p row adz i ł  z Jus tyn janem . Ale za cza só w  Dantego było 
powszechne przekonan ie , że A ty l la  zburzy ł  F lorencję, 
d la tego ten F lo ren tczyk  w Poemacie Dantego to  samo 
tw ierdz i.  Faktem rów nież  jes t,  że w jednym starożytnym 
napisie przez omyłkę umieszczono imię A ty l l i  zamiast To- 
t i I i . Naprzykład, w m. Poppi (p row inc . Arezzo) na Kazen- 
tino  (Casentino) zna jdu je  się ta b l ica  kamienna z na­
pisem, że mury te j  m ie jscow ośc i by ły  zburzone przez 
A ty l lę .
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J a m s ię p o w ie s i łw e w ła s n y m  swym domu. xsi |

Rosett i ,  idąc za Benvenutym, utrzymuje, że to  m ie jsce  
Poematu ma a legoryczne ty lko  znaczenie : przez Marsa, 
zamienionego na B ap tys tą  (C hrzc ic ie la ), należy rozum ieć, 
że surow e dawne obycza je  w o jenne  i oszczędnośc i t e ­
go m ias ta  zos ta ły  zam ien ione później na t ro s k ę  o p ie ­
niądze (m oneta  z w yobrażen iem  Jana C hrzc ic ie la ,  b ita  
we F lo renc j i )  i na zby tkow ne życie; d la tego F lo renc ja , 
pozbawiana s i ł  i nape łn iana  w ys tępkam i,  musia ła być czę ­
sto  napastow ana przez n iep rzy jac ió ł ,  k tórzy też  zn isz­
czy liby ją  w zupe łnośc i,  gdyby nie pozosta ła  nad rzeką 
Arno jeszcze  jaka  taka w a ro w n ia  trudna  do zdobyc ia
i jak i  tak i dawny duch m ę s tw a  i wo jny, k tó rego  sym bo­
lem by ł posąg Marsa, s to ją c y  na w idocznem mie jscu na 
S tarym Moście. — Zdaje  s ie jednak  p raw dopodobn ie j-  
szem, źe Dante chc ia ł  w tym  F lorentczyku p rzeds taw ić  
obraz um ys łow ośc i te g o  rodza ju  ludzi zabobonnych
i c iem nych ( jak ich było w ie le  za jego czasów), k tó rzy  
zam iast p rzyp isyw ać n ieszczęśc ia  w łasnej o jczyzny 
smutnym obyczajom i złym rządom, sk łada ją  te  n ieszczę ­
ścia na gwiazdy, na sza tanów  i inne n iedorzecznośc i.  Bi.

Miasto F lorencja , gdy by ło  na jp ie rw  pogańskiem, wzię­
ło sobie za pa trona  bożka M arsa  i kazało od rob ić  po ­
sąg jego  na koniu w zbroi; i posąg ten umieszczono

w dzis ie jszem Baptyster jum . Gdy to  m ias to  za czasów  
K ons tan tyna  ce sa rza  przyję ło ch rześc i jan izm , obra ło  so ­
bie za p a t ro n a  Jana C hrzc ic ie la  na m ie jsce  Marsa. Po­
sąg Marsa z o s ta ł  wyc iągn ię ty  ze św ią tyn i,  ale F lo ren t-  
czycy, m a jąc  jeszcze  dla niego pewną cześć  pogańską* 
nie zn iszczyli  go, lecz umieścil i  na baszc ie  przy rzece  
Arno. I tam  ten posąg był, dopóki A ty l la , a raczej To ti -  
la nie zdoby ł m ias ta  i nie zn iszczy ł  go, i w tedy  posąg  
ten w pad ł  do rzek i Arno. Po odbudowaniu F lorenc ji  od ­
naleziono c ze ść  posągu w rzece , od pasa do dołu; po ­
nieważ zaw sze  poczy tyw ano ją  za coś  godnego czc i i pa­
trzono na nią z pewną trw ogą  m is tyczną, p rzeto umiesz­
czono ją  na p i las trze  S tarego Mostu, gdzie zos ta ła  aż 
do r. 1333, w k tó rym  podczas w ie lk ie j powodzi, k tó ra  
z ru jnow a ła  most, w pad ła  do w ody  i wsze lk i ślad po niej 
zaginął. BI. — Benvenuto pow iada, że k iedy jak i  c h ło ­
pak rzuc i ł  kamieniem lub b ło tem w ten  posąg, to  go 
ostrzegano: „Zobaczysz , że źle skończysz, bo sam w id z ia ­
łem, ja k  jeden  tak i  u toną ł w Arno, drugi sie pow iesi ł. "  C.

151. Jam się powiesił, W oryg. to f e i  giubbełto a me del- 
le tnie case, jam uczyn i ł  szub ien ice  d la  s ieb ie  ze swego^ 
domu. C.
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Bez odpoczynku, jak w tańcu kankana, 
N ieszczęsne ręce  tu i tam la ta ły ,
Zrzuca jąc ogień, w k tórym nowa rana.
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P I E Ś Ń  C Z T E R N A S T A
W trzecim oddziale siódmego kręgu Piekła, dokąd przychodzą Poeci, jest w ielkie pole rozpalonego piasku, na który pada 

deszcz ognisty w postaci płatów płomieni. Tu ponoszą karę gwałtownicy przeciw Bogu, przeciw naturze i przeciw sztuce. Po­
między pierwszymi znajduje się Kapaneo, który wyzywa Piekło. Dalej w drodze przychodzą do rzeczki krw i; o początku te j 
rzeczki i o innych rzekach w Piekle opowiada W irgiljusz tajemnicze rzeczy.

Miłość ku miejscu memu rodzinnemu i 
Mię nakłoniła, żem liście leżące  
Zebrał i odd a ł krzew u om dlałem u.

Stamtąd przyszliśmy na k rańce , dz ie lące  4 
Dział drugi z trzecim . Tuśm y zobaczyli 
Sztukę straszliw ą Praw ośc i karzącej.

Byśmy tę  nowość w iern ie  wyłożyli, 7 
Powiem, że była tam  je d n a  pustynia,
Co w szelkie  z siebie wyrzuca^rośliny.

W ieńczy ją  zewsząd ów  las utrapienia, 10 

Jak smutny kanał, co sam las okolą. 
Stajem  na samym brzegu zalesienia,

Skąd w id a ć  piasków suchych ca łe  poia, 13 

Nie płytszych od tych, k tó re  przed latami 
D eptane  były stopami K atona.

0  karo  Boża?! jakiem iż trw ogam i 16 

P rze jąć  powinnaś tych, co to czytają,
A com ja  w idział własnemi oczami! 
W id zia łem  bowiem w strasziiwym tym  kraju 19 
S ta d a  dusz nagich, co p ła c zą  żałośnie
1 w różny sposób karane  się zdają.

3. Omdlałemu. Omdlał od d łuższego mówienia i zaprze­
s ta ł  mówić.

6. Sztukę straszliwą Prawości karzącej. S traszl iwe mi­
s trzo s tw o  sp raw ied l iw ośc i  Bożej. Bi.

9. Co wszelkie z siebie it.d., w oryg. che dal sno letto 
ogni pianta  rim nove . k tó ra  od sw ego łoża wszelką roś l i ­
nę oddala.

13. Piasków suchych całe pola. w  oryg. arena arida e 
spessa, p iasek suchy i gęsty.

15. Stopami Katona, Ka tona U tyck iego(95-46  przed Chr.), 
trybuna i obrońcy w o lnośc i  p rzec iw ko  Cezarowi. Ode­
b ra ł  sobie życ ie  po klęsc.3 pod Thapsus. Po śm ierc i 
Pompejusza przechodz i ł  przez p iask i  Libijskie w A fryce  
w raz z wojsk iem, k tóre w a lczy ło  o wolność. Lukan. IX. O.

W  trzec im  wieku przed C hrys tusem  był jeszcze inny 
Katon, zwany Starszym albo C enzorem , który pos łany 
by ł do A fryk i  jako  roz jemca w sp raw ie  Massynissy (k ró­
la Numidji) z Kartag iną  i k tó ry  dom aga ł się wc iąż od 
senatu rzymskiego zniszczenia  Kartag iny , zawsze koń­
cząc  sw o je  przem ówien ie  s łynnem: „P rae te rea  censeo

Jedne w znak  leżą na ziemi nieznośnej, 22 

Drugie znów siedzą  zupełnie skulone,
Inne w ciąż chodzą, zaw odząc  najgłośniej.

Tych, co tam  krążą w tę  i ow ą stronę, 25 

Było na jw ięce j, mniej tych, co leżały,
Lecz tam tych w ię c e j język rozluźniony.

N a  w szystek p iasek  wolno w ciąż padały 28 

W  szerokich p ła ta c h  ognie gore jące ,  
Jakby śnieg w A lpach  był bez w iatru stały. 

Jak A leks an d er  widział s p a d a ją c e  31 
W Indjach upalnych nad swemi wojskami 
Płomienie ognia, na ziemi płonące, 

Przeto  zarządził t ra to w a ć  pułkami 34

C ały  ów teren , by płomień powietrzny  
Ł atw ie j zagasał, w c iąż  nie podsycany;

T a k  i tu zgóry p ad a ł ogień wieczny 37 

C o  w szystek p iasek  jak hubkę rozpala, 
Z d w a ja ją c  bóle przez swój żar piaseczny.

B ez odpoczynku, jak  w tańcu kankana, 40 

Nieszczęsne rę c e  tu i tam latały, 
Z rzuca jąc  ogień, w którym nowa rana.

Carthag inem  esse delendam" — „op rócz  tego  sądzę, że 
Kartag inę  należy zniszczyć." K.

30. Jakby śnieg w Alpach itd., ja k  duże p ła ty  śn ie ­
gu w Alpach, k iedy  niema w ia tru , k tó ry  je  zmniejsza
i precz unosi. Bi.

31-36. Jak Aleksander itd. Pow iada Dante, że A le ­
ksander M acedońsk i w czasie wyprawy swej do Indyj w i­
dz ia ł spada jące  na w o jska  swe płomien ie  ognia, k tó re  
choć upadły na ziemię, nie gasły; d la tego  po lec i ł  w o j­
sku t r a to w a ć  ten  ogień i w zruszać  te re n  ziemi, żeby 
w ten  sposób ła tw ie j  te  płomienie mogły zagasnąć, nie 
podn iecanecoraz  to  nowemip łom ien iam i spada jącem i zgó­
ry. Bi. - F a k t  ten ,k tó rego  nie podaje żaden h is to ryk,zna jdu­
jemy opisany w l iśc ie  apokry f icznym  A leksandra  do A ry ­
sto te lesa. Ale nie mówi się tam o t ra tow an iu  te renu , 
lecz o gaszeniu ogn ia  odzieniem. Ls.

39. Zdwajając bóle itd. Z adaw a ł bowiem bóle i ra ­
ny sam, sp a d a ją c  zgóry na obecnych  na tym te re n ie  
po tęp ieńców  i nas tępn ie  przez rozpalanie piasku, po 
k tórym chodzi l i  oni po tęp ieńcy  lub na nim siedzie l i.  C.

40-42. Jak w tańcu kankana itd., w oryg. jes t  tresca,
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43Ja mówię: „Mistrzu, tob ie  ulegały  
W szystk ie  je s te s tw a ,p ró c z  dem onów  zgraj 3, 
C o  w ejść  w swe bram y nam nie pozw alały:

Po w iedz ,k to  jest ten  w ie lk i,co  się zda je  
Nie d b a ć  na ogień, leżąc  odw rócony  
H ardo , ja k  gdyby nie palił go w ca le?“

A on sam krzyknął, ja k  powiadomiony, 49 
2 e  o nim moja jes t  do W o d z a  mowa: 
„Jakim był żywy, ta k  i uśmiercony!

C h oćby  sw ojego ko w a la  Jeova 52
Zm ęczy ł, żąd a jąc  piorunów, zgniewany, 
Jak mnie też zabił, ja k o  swego w roga;

C h o ćb yza m ę cza łw s zys tk ic h  naprzemiany ss 
K o w ac zy  grom ów w c za rn e j kuźni Etny, 
Krzycząc: N a  pomoc, na pom oc, W ulkany!

Jako  pod Flegrą, w tej b itw ie  s ław etnej, 58. 
W c ią ż  w e mnie strzelał z ca łe j swojej siły —  
Nie b ęd z ie  kontent z zemsty d o s ta teczn e j!"

W te d y  W ó d z  odrzekł (s ło w a  jego  były 6L 
Mocy, p rzeze  mnie nigdy nie słyszanej):  
„Kapaneuszu! iż się nie zmniejszyły

Tw ej pychy złoście, są w ię c e j karane, 64 
Bo żadn e j męce, poza tw ą  w śc iek ło śc ią .  
S k a ra ć  c ię  godniej nie byłoby dane."

ta n ie c  ha łaś l iw y , w k tórym odbyw a ją  się rozm aite  ruchy 
rąk i nóg, podobnie  jak  w tańcu  kankana. B e n v e n u to ta k  
pisze o tym tańcu, zwanym łresca, t reska: „J e s t  to  pew ­
nego rodzaju  tan iec  skakany, k tó ry  tańczą  w Neapolu 
z w ie lką  um ie ję tnośc ią  w ten  sposób: s to ją  naprzec iw  
s ieb ie  dwa rzędy tańczących  i gdy jeden rząd podn ies ie  
rękę  do góry. to  samo czyn i i drugi; podobnie i inne ru­
chy c ia ła, rąk, nóg itp., odbyw ają  się w sposób  od­
pow iedni, co sp raw ia  w idok  dziwny, jakby w a lczących  
z sobą rąk i w szystk ich  cz łonków  ciała."

Zrzucając ogień itd., każdy płomień, spada jąc  na ich 
c ia ła  nagie, zadawał im ranę.

44. Prócz demonów zgraje, ty lko  demonów nie mógł 
pokonać W irg il jusz, gdyż moc nad nimi ma ty lko  Sam 
Bóg, k tó ry  też  pos ła ł A n io ła  Swego, aby o tw o rz y ł  b ra ­
my m iasta  Dita. Patrz w yże j P. IX, 89. O.

45. Co wejść w swe bramy itd. Patrz wyżej P.VI11, 115.
46. Powiedz, kto jest ten wielki itd. Był to  Kapa- 

neusz, jeden  z 7 kró lów g reck ich , k tórzy się sp rzym ie ­
rzyli z Polin ikiem przec iw ko  Tebom. Kapaneusz p ioru­
nem zos ta ł  rażony przez Jow isza. S tac jusz , poe ta  ła ­
ciński, a u to r  „Thebaidy" (61-96 po Chrystus ie), pow iada
0 nim, że by ł „w zgardz ic ie lem  niebios i p raw ośc i"  (Su- 
perum co n te m p to r  e t  aequi). Eschiles, w ie lk i  poeta
1 myśl ic ie l g reck i  (525-456 przed Chr.), pisze o nim: 
„Pycha  jego  wyniosła  się poza g ran ice  w ła śc iw e  ludżiom; 
bo gdy Bóg nie chciał, by to  m iasto  (Teby) było zburzo­
ne, on, nie bacząc na gn iew  Jow isza na ziemię m io ta ­
ny (w pos tac i  piorunów), odpow iedz ia ł,  że p ioruny te 
w aży sobie ty le ,  co upał dz ienny słońca, i od zburzenia 
miasta  nie odstąp i."  Na to  zuchw a ls tw o  tak  odpowiada 
Eteok les: „N a  tego śm ie r te ln ika , k tó ry  śmie w pysze 
swe j s łow a  zuchwałe p rze c iw ko  niebu i Jow iszow i swym 
język iem  jadowitym w yg łaszać , spodziewam się, że Jo ­
wisz rzuc i ogn isty  piorun, nie tak i ,  ja k  upał dnia codz ien­
nego." I ta k  się rzeczyw iśc ie  s ta ło . Euryp ides op isa ł 
w „F en ic j i "  śm ie rć  onego zuchwalca : „W drapu je  się, po-

1) Polinik, b ra t E teokla, obaj synowie króla greckiego Edypa  
i Jokasty. W w ojnie zwanej „S iedm iu Olbrzymów11 Jeden drugiego  
zam o rd o w a li m itologja tw ierd z i, że naw et śmierć nie zag asiła  n ie ­
nawiści wzajem nej między braćm i, gdyż płomień stosu, na którym  
były spalone ich c ia ła , rozdw oił s ię . Stąd imiona tych dwóch braci 
są synonimem nienawiści, jaka  n iek iedy się zdarza w rodzinach.

w iada  on, po drabin ie na mury i blanki, już się d o s ta ł  
na nie, lecz t r z ą s ł  w niego piorun Jow isza i w szyscy  
zadrżeli, w idząc  c ia ło  poszarpane  na kaw ały  i k re w  
sp ływ a ją cą  na ziemię." Cam.

52-54. Choćby swojego kowala Jeova itd. Kowalem ty m r 
według mitol ogji, by ł Wulkan, k tó ry  kuł p ioruny dla J o w i­
sza g rom ow ładnego  (Jup ite r fu lminans). Wulkan, bó g  
ognia, syn Jow isza  i Junony, by ł z rzucony przez s w ą  
matkę z Olimpu i spad ł na w yspę  Lemnos, oku la ł w sku ­
tek  upadku i po tem za łoży ł w górze E tn ie  kuźnię, gdzie  
kuł z Cyk lopam i s trza ły  piorunowe. „Jeova", w oryg. j e s t  
Giove, Jowisz. Lecz wyraz Jowisz pochodzi od heb ra jsk iego  
„Jehova“ a lbo f„Jahve " .  Stąd poszło u Rzymian i G re kó w  
s ta roży tnych  imię Boże Djeus albo D zeus£(Deus— Bóg), 
oraz Jovis, Ju p i te r  (Jovis-Pater, D jeus-Pater).  A n a -  
log ja  między hebrajskiem „Jehova" a greckiem i ła c iń -  
skiem „D jeus, Jov is “ je s t  n iewątpl iwa. G recy  naw et nazy­
wali n iek iedy Boga  Najwyższego popros tu  Jao (Jahve), 
jak pisze Makrob jusz (V w.): „F radzeo  ton  panton h yp a -  
ton theon  emmen IAO", — uważaj, że Jao je s t  na jw yż­
szym Bogiem wszechrzeczy. — Zresztą, jak  w idać  z 7 0 -  
go w ie rsza  te jże  Pieśni Dantego, P oe ta  utożsamia Jow i­
sza (Giove) z Bogiem ^prawdziwym, k iedy powiada, że 
ów Kapaneusz, odwrócony ty łem  do ogn is tego deszczu, 
leżący na piasku olbrzym.|„zda się Bogiem gardz ić" , e p a r  
eh' egli abbia Dio in disdegno. S łuszn ie  jw ięc i t łum acz 
użył tu wyrazu „Jeova", podobnego do „Jehova" d la  za­
znaczenia, że o Bogu prawdziwym je s t  tu mowa. K.

56. Kowaczy gromów, Cyklopów, którzy, wed ług  m ito lo - 
gji, kuli broń w e  w nętrzu  w ulkanicznej góry Etny na Sy- 
cylj i . — W czarnej kuźni Etny, w oryg. górę tę  nazyw a 
P oe ta  Mongibello, Mondżibello, gdyż taką  u W łochów  no­
s i ła  nazwę. Bi.

57. Na pomoc, na pomoc, Wulkany,'w  ~oryg. buon Vulca— 
no, aiuta, aiuta, dobry Wulkanie, pomagaj pomagaj, — to  
znaczy: pomagaj mi w porażeniu gromami tego  zuchw a l­
ca, ku jąc na niego ogniste strza ły .

58. Jako pod Flegrą (dolina w Tessalj i) . Tam Jow isz  
piorunami pob i ł jong i^O lb rzym ów , k tó rzy  walczyl i  p rze c iw  
niemu. Bi.

60. Nie będzie kontent itd. Nie będzie miał zupe łnego  
zadow olen ia  z pomsty, gdyż ja  tsię nie {upokorzę i^n ia  
uniżę przed je g o  pomstą. Bi.

63-64. Rapaneuszu itd. P os taw iona  je s t  [tu ważna.
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P o tem s ię  zwrócił do mnie, z łagodno śc ią  67 
Mówiąc: „ T o je d e n  z b o h a te ró w  siedmiu,
C o  z takąż  Teby  ob lega li złością.

Z d a s ię o n  B o g ie m g a rd z ić ja k p o p rz e d n io ,  70 
Ale, jak  rzekłem , za h a rd ą  złość jego  
Zdobią  mu piersi ognie niepoślednio.

Idź za mną te raz  i pilnuj się tego, 73
Żebyś nie zstąp ił na p iasek  palący,
Lecz się w c iąż  trzym aj b rze g a  lesistego."

Milcząc doszliśmy, skąd  idzie płynący 76 
Maleńki strumyk, ta k  c z e rw o n e j  barwy,
Żem się przeraził, na n iego patrzący .

Jaki w ypływ a strumyk z Bulikamy, 79 
C o przez  grzesznice je s t  potem  dzielony, 
Taki przez p iasek zb ieg a ł potok krwawy.

zasada teo log iczna, wed ług  k tó re j  grzech każdy karze 
sam sieb ie  i s i ła  kary m ierzy s ie z łośc ią  i za p a m ię ta ło ­
śc ią  grzesznika. Ponieważ Kapaneusz taką  był nape łn io ­
ny pychą, że gardził naw e t ka rą  Bożą i sam sobie ją  
pow iększa ł, w iec  też n ie ty iko  nie zasług iwał na l i tość, 
ale jeszcze  na większe karanie. W irg il jusz mu z w ie lką  
s i łą  swej wymowy te  zasadą przypomina, jednocześn ie  
ka rcąc  za zuchwalstwo wzg lądem  Pana Boga. — Iż się 
nie zmniejszyły itd. Przez kary p iek ie lne z łość i pycha 
K apaneusza powinna sią by ła  uk róc ić ,  zmniejszyć, w ó w ­
czas, być  może, i kara by s ią umnie jszyła; lecz było p rze ­
c iwn ie , z ło ść  pozos ta ła  ta  sama, w iąc  i kara sią nie 
zmieniła. Bi. K.

67. Z łagodnością, w oryg. eon miglior labbia, z lepsze- 
mi usty, to  je s t  łagodn ie . Buti.

72. Zdobią mu piersi itd. w oryg. freg i, ozdoby, zaw ie ­
szane na końskich p ie rs iach . Jako zaw iesza sią ludziom 
o rde ry  i inne ozdoby za zas ług i,  ta k  tu ta j  Kapaneusz 
pyszny otrzymuje na p iers i p ieczęc ie  ogniste, znaki sw o ­
je j pychy, n ie jakie ordery p iekielne, wypa lane mu na p ie r­
s iach  przez one płomienie z góry spada jące . Bi. Buti. K.

79-81. Jaki wypływa strumyk z Bulikamy. Bulikame je s t  to 
małe jez io rko  wody w rzące j,  od leg łe  o dwie mile od mia­
s ta  V ite rbo . W oda w tem  jez io rku  je s t  s iarczana, ma 
ko lo r cze rw ony  i wciąż się kurzy z niej, podobną w ięc  
je s t  do te j  wody cze rw one j,  k tó rą  w idz ia ł Dante w P ie­
k le .— Z Bulikamy w yp ływ a  m ały  strumień te j c iep łe j  s iar- 
czane j wody, k tó rą  dzie lą m iędzy siebie grzesznice, t.j. 
n ierządnice. Nad tym s trum ien iem  pobudowały sobie dom- 
ki n ierządnice i każda z nich c zę ść  wody s iarczanej, 
c iep łe j ,  zab ra ła  dla siebie. Buti. — Zdaje się, że naw e t 
by ł tam postaw iony  w ie lk i  dom kąpie lowy uzdrow iskowy 
(obecnie  w ruinach) przez p. P aw ła  Benigno między B u­
likame a V ite rbo  i do te g o  domu sprowadzano wodę ru­
rami z Bulikame, i być może, o ty ch  miejscach kąp ie lo ­
wych mówi Dante. Barlow. — N iem a w ątp l iw ośc i,  że by­
ły  to  n ierządnice, k tó re  m ia ły  sw o je  s tanc je  przy kąp ie­
lach, już to  dla upraw ian ia  sw ego  rzemiosła, jużto w ce-

C a łe  dno jego  i obie też  strony 82

Jako też brzegi były skam ieniałe:
Przy nim w ięc , myślę, to rnam  przeznaczony.

„Ze wszystkich rzeczy, co ci pokaza łem , 85 
O dkąd  weszliśm y za tej bramy progi, 
Które  dla  wszystkich o tw a rte  zostały,

Żad ne j nie było tak  ważnej wśród drogi, 88 
Jak ten obecny strumień, który sprawia,
Ż e  nad nim gaśnie deszcz płomieni srogi."

Tak iem i słowy do mnie W ó d z  przem aw ia . 9i 
Przetom  go prosił, by dał pokarm  zboża  
Żądzy mej wiedzy, którą we mnie wznawia.

„Leży kraj jed en  zepsuty wśród morza, 94 
Z a c zą ł M istrz mówić, co się zow ie Kryta. 
Ś w ia tz a  je j kró la  był czysty, rzec  można.

lach leczn iczych, podobnie  jak  t rę d o w a c i  i chorzy na 
choroby skórne, k tó rych  było mnóstwo i k tó rzy  obow ią ­
zani byli m ieszkać  na osobności. Pisze Podżio, F lo ren t-  
czyk, że do Baden, w Szwajcar j i ,  w czasie  Soboru Kon- 
s tanc jeńsk iego  (b l isko  w 100 lat po Dantem) mnóstwo nie­
rządnic zewsząd, n a w e t z Cypru, p rzybyło , jako do m ie j­
sca kąp ie low ego: tu  sp ieszyły  dz iew ice  w es ta lk i  czy l i  
zakonnice, a lep ie j mówiąc: n ierządnice; tu p ra łac i, za ­
konnicy, b rac iszkow ie  i kapłani da leko rozw iązłe j żyją 
niż inni. BI. — „Bu likam am i" w T o s k a n j i  nazywają  małe j e ­
z iorka gorące, k tó re  z bulgotem go tu jącego  się w rzą tku  
w ydobyw a ją  się i w ybucha ją  w górę z gruntu b ło tn is te ­
go, a nad niemi wznos i się dym, opar, k tó ry  zdaleka w i­
dać jako b ia ły  obłok. T. — Potok krwawy, w oryg. niema 
„krwawy", ty lko  „ tak i  sam", tal, to  je s t  tak iego  sam ego 
koloru czerwonego.

82-83. Całe dno jego  itd. Jak w  Bulikamie pod V ite rbo 
je s t  łożysko skamienia łe , tak  samo pod działaniem w o ­
dy brzegi rzeki Elsy (w Toskanji) skamienia ły  ( „C zyśc ie c "  
XXXIII, 67); również rzeki Anieny w T ivo l i ,  n iedaleko Rzy­
mu. T. — N iek tó re  wody mają tę  w łasność  obracan ia  
w kamień; naprzykład, woda K arlsbadzka  tw orzy  s ta la k ­
ty ty .  BI.

84. Przy nim więc itd., przy tym strumien iu , k tó re g o  
brzeg był skamieniały, a przytem nie rozpalony, ja k  p ia­
sek, — droga by ła  do p rze jśc ia  możliwa. Patrz. w. 74. Bi.

90. Że nad nim gaśnie itd., poza s tre fą ,  k tó rą  okala ł ten 
strumień, deszcz ognis ty  z góry nie padał.

94. Zepsuty, może oznaczać — zrujnowany, spus to ­
szony. Bi.

95-96. Kryta, w ysp a  naŚródz iem nem  morzu, nazywana 
także Kandją, skąd pochodzil i  Tro jan ie , a z Tro jan wy­
szedł Eneasz, a od Eneasza — imperjum Rzymskie. Bi. — 
Niegdyś mieli ją  w  swych rękach W enec jan ie  i wypędz il i  
z niej wielu s ta roży tnych  m ieszkańców i w iększą część  
te j  wyspy p ięknej, urodzajnej, spustoszyli, czyn iąc z niej 
pustynię tw a rd ą  i n ieużyteczną. Bok.
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I je s t  tam  góra, co była  obfita  
W  w o d ę  i drzewa: Ida  się nazywa. 
Dziś spustoszona, ja k  rzecz  już zużyta.

Ją na ko lebkę Rea p rzeznaczy ła  
Pewną dla syna i, by p łacząc eg o  
Lepiej tam  ukryć, hałas poleciła .

97

100

W e w n ą trz te j  góry jes t p o s tać  w ie lk iego  103 

Starca , zw ró co n a  tyłem do D am ie tty  
A w Rzym, jak  w lustro sw oje , w p atrzo n eg o .

G łow a postac i —  metal szczerozło ty , 106 
Z czys tego  srebra  pierś ma i ramiona, 
Dalej do kroku —  miedzianej roboty.

Świat za je j króla, to j e s t  za Saturna J) był albo nie 
zepsuty, albo mniej zepsuty  i rozw iązły , n iż jpo tem . B.— 
Nie był zepsu ty  pod względem żądz zm ysłowych. Lan.

100-102. Na kolebkę., pewną, w oryg. per cnnct f id a , na 
bezp ieczną kolebkę. Rea, żona Saturna, a matka  Jo w i­
sza.— Dla syna, t.j. dla Jowisza, k tó rego  Saturn c h c ia ł  pc- 
żreć (pa trz  p rzyp isek  do w. 96). Rea w grocie, w za ro ­
ślach góry Idy, ukryła kolebkę z Jowiszem. — Hałas pole­
ciła. Apo llodor pisze: „M ie jsco w a  I jd n o ś ć ,  uzbrojona, czu­
wała  nad bezpieczeństwem dz iecka, i żeby Saturn  nie 
mógł us łyszeć  p łaczącego dz iecka, Rea po lec iła  s t r z e ­
gącym bić d rzew cam i w łóczn i w ta rcze .  Sama zaś ob ­
w inę ła  w szmaty  kamień i da ła  go pożreć  S a tu rnow i za­
m iast dz iecka."

103.-111 Wewnątrz tej góry jes t postać wielkiego itd. Ja­
sną je s t  rzeczą, że podob ieńs tw o  to je s t  w z ię te  ze snu 
króla Nabuchodonozora, op isanego  w  księdze Daniela 
Proroka (2,31 i nast.). Sen ten ta k  je s t  tam opisany: „Tyś, 
królu, miał tak ie  widzenie: O to  jak iś  olbrzymi ba łwan był, 
ogromny by ł ten  bałwan; w nadzwyczajnym blasku s ta ł  
on przed tobą , i s traszny  był na we jrzen ie . G łow a  u te ­
go ba łw ana  była  ze szczerego  z łota, a p iers i i ramiona 
ze srebra, brzuch zaś i b iod ra  z miedzi; golenie jego  by­
ły żelazne, a nogi w częśc i  że lazne, a w części gliniane. 
W idz ia łeś także  i to, że kamień s ię oderwa ł bez w s p ó ł ­
dzia łania rąk, uderzył w onego ba łwana, w żelazne i g l i­
niane jego  nogi i skruszył je. W te d y  w szys tko  s ię razem 
pokruszyło: żelazo, glina, miedź, s reb ro  i z łoto, ob róc i ły  
się jakby w proch na le tn ich gumnach, i w ia t r  rozw ia ł  
wszys tk ie  tak, że nawet ś ladu nie zos ta ło  po nich; a ka­
mień ów, k tó ry  roz trąc i ł  ba łw ana, s ta ł  się w ie lką  górą
i nape łn i ł  w szys tką  ziemię. O to  je s t  sen; a znaczenie j e ­
go także opow iemy przed tobą, królu." Następu je  wykład, 
z k tó rego  w idać, że Dante podob ieńs tw o posągu swego 
s ta rca  inaczej t łomaczy. Nie rozumie on go, jak  Daniel
o nas tępowaniu pańs tw  jednych po drugich, lecz jako  
h is to r ję  pow szechną  całej ludzkości; i jak  u s ta roży tnych  
p isarzy g reck ich  i łac ińsk ich  je s t  podanie o różnych w ie ­
kach: na jp ie rw  złotym, nas tępn ie  srebrnym, potem mie­
dzianym, żelaznym itd., tak  też  i Dante  w coraz to  gor­
szych meta lach  posągu wskazu je  coraz większy upadek 
moralny (i materja lny) ludzkości. Umieszcza on ten po­
sąg s ta rca  na w ysp ie  K rec ie , pon ieważ według s ta ro ­
żytnej t ra d y c j i  tu był w iek z ło ty  pod panowaniem 
Saturna; a ponieważ ta  w yspa  znajduje  się w środku 
trzech w ie lk ich częśc i znanego w ów czas  św iata , p rze ­

1) Saturn, syn Uranusa i Vesty, mąż C ybeli (Rei) o jc iec Jowisza, 
Neptuna, Plutona i Junony. S tosow nie do obietnicy danej Tytano­
wi, zmuszony był pożerać swe dzieci zaraz po narodzeniu się ich. 
Cybela o c a liła  Jow isza przed nim, i ten  potem zde tron izow ał Sa­
turna, swego ojca, i wypędził go z n ieba. Saturn założył coś w ro­
dzaju Raju na K recie (inni w Lacjum). Za Jego czasów byłjsław iony  
przez poetów  w iek złoty.

to może być uważana jako cen tr  i ko lebka  rodzaju ludz­
kiego. Posąg je s t  zwrócony p lecam i do D am ie t ty  (m ia­
sto w Egipc ie , przy ujściu Nilu), a tw a rz ą  do Rzymu, aby 
w g łów nych  zarysach  p rzedstaw ić  p roces  h is to ryczny  
rozwoju ludzkośc i  i je j  kultury, k tó ra  rozpoczę ła  się od 
napó łdz ik iego b a łw ochw a ls tw a  eg ipsk iego i podniosła  się 
do ch rześc i jańsk ie j  kultury, k tó ra  w Rzymie się ko ncen ­
tro w a ła .  — Jedna  s topa  była z żelaza, a druga z gliny,
i p o s ta ć  ta  bardz ie j  na glinianej się op iera ła . W ykład  
na jp ie rw  p rzych o d zą cy  na myśl je s t  ten, że upadek ludz­
kości je s t  sku tk iem  trzym ania  się k rańcow ośc i;  ale ta k ­
że je s t  bardzo  prawdopodobnem, że w tem podob ień ­
s tw ie  je s t  je szcze  inna myśl ukryta: w  podob ieńs tw ie  
s topy  że laznej należy rozumieć, zdaniem mojem i na jba r­
dziej s ta ro ży tn ych  kom enta to rów , w ładzę  cesarską ; w po ­
dob ieństw ie  s topy  glinianej — Kośc ió ł.  O tt im o  i Guini- 
fo r to ,  s tosow n ie  do przewodn ie j ide i Dantego, w idzą 
w glin ianej s to p ie  os ta teczny  upadek K ośc io ła .  Nowsi 
kom en ta to row ie  ani s łow a  nie mówią o tak im  wykładzie ,
i pow iadają, że ta  a legor ja  p rz e d s ta w ia w o g ó le  pow szech­
ny upadek ludzkości. Blanc.

Bianchi odnosi ca ły  wykład do cesa rs tw a . Według 
niego, Dante w z ło te j  g łowie onej po s ta c i  w yob raz i ł  z ło ­
ty  w iek rządów  S a tu rna  na Krec ie , pod k tó rego  pano­
waniem ludzkość  ży ła  w niewinności, dobrobyc ie  i szczę­
ściu doczesnem ; potem s topn iowo rządy te  w św iec ie  
zamienia ły  s ię  na coraz  gorsze, aż o s ta teczn ie  przyszła  
do w ładzy  dem okrac ja ,  ludow ładztwo, a wraz z niem 
zgubna anarch ja . T o jes t ,  według niego, s to p a  gliniana, na 
k tóre j bardz ie j się op ie ra  ludzkość,niż na s top ie  monarchji , 
z żelaza w ybo rnego  zrobionej, i d la tego  grozi te j  ludzkości 
ruina. — Zdaniem naszem, wykład B ianch i ’ego nie s p rze ­
c iw ia  się w yk ładow i B lanc ’a oraz tych  s ta roży tnych  ko ­
m enta to rów , k tó rych  się B lanc trzym a. Oba te  wykłady 
uzupełniają się, lecz nie są jeszcze  skończone. Nie do­
powiedziano rzeczy najważnie jszej, m ianowic ie  tego, że 
Dante, w zo ru jąc  sw o ją  a legor ję  na w idzeniu  proroczem 
Daniela, k tó ry  p rze d s ta w i ł  także  ba łwana o glin ianych 
nogach, musia ł te ż  mieć na oku los, jak i wkońcu spo tka  
oną p os tać  o lb rzym a kre teńsk iego, op ie ra jącego  się 
bardzie j na g l in iane j stop ie , niż na żelaznej. P ro roc two  
Daniela z a p o w ia d a ło  oderwan ie  się z góry, bez pomocy 
ręki ludzkie j, kamienia, k tó ry  uderzy ł w s topę  g lin ianą 
posągu i o b ró c i ł  wszys tko  w proch, a sam nape łn i ł  ca ­
łą  ziemię. Tak też  i dla te j pos tac i  k re teńsk ie j ,  p rzed ­
s taw ione j przez Dantego, spodz iewać się należy podob ­
nego losu. I tu  musi się oderw ać z góry jak iś , nie ręką  
ludzką, lecz Boską, oderwany mały kamień, k tó ry  obali 
kolosa i odnow i s ię  w tedy  ca ły  św ia t. O tym pogromcy 
„g lin ianej s to p y "  i odnow ic ie lu  św ia ta  mówi Poeta  d ość  
częs to  w swoim Poemacie, jak już mieliśmy sposobność 
zaznaczyć ( „P ie k ło "  P. I, 105. Objaśn.), d la tego  przy 
wyk ładz ie  te g o  podob ieńs tw a  ten  szczegó ł trzeba  mieć 
na uwadze. K.
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Dolna c zę ś ć  jego  z ż e la z a  zrobiona, 109 

Prócz p raw e j stopy, co z palonej gliny,
I na tej głównie stoi p o s ta ć  ona.

K ażda ,prócz  złotej, jej c z ę ś ć  m a szczeliny, 112

I przez te  rysy łzy w g ro tę  spływają;
Tu zgrom adzone czyn ią  przeboiny,

Przez które ze skał do g łębin  w pada ją , 115 

Tw orząc Acheront, S tyks i F legetone ,
I zeń tam w ąskiem  ko ry tem  zbiegają

Do miejsca, skąd już nie sp a d a ją  one, 118 

Lecz tw orzą  stawy K o cy tu  strasznego,  
Któresam  ujrzysz,w ięc o nich nie wspom nę."

Mówię do Mistrza: „Jeśli ź ród ła  tego  121 

Strumienia w naszym są św iec ie , to czem u  
Dopiero na tym widzimy je  brzegu?"

W te d y  Mistrz odrzek ł mnie pytającem u: 124 

„M iejsce to krę te  i cho ć  d o o ko ła  
Szedłeś w ciąż w lewo ku P iekłu  głębszemu,

112-114. Każda, prócz złotej i td. W irg il jusz, op isu jąc  
pow stan ie  rzek piekie lnych, w yp row adza  je z łez, k tó re  
sp ływa ją  z pęknięć posągu chy lącego  sią do ruiny, i w y ­
kazuje, że grzech jes t p rzyczyną  te j ruiny i sam on je s t  
karą dos ta teczną  za p rzes tęps tw o .. .  Łzy te, oznacza ją ­
ce w ys tępk i  i zbrodnie, zb ie ra ją  się, p rzew ie rca ją  ska ły  
na ziemi i sp ływa ją  aż do P iek ła . Tu ukazują się n a j­
pierw jako bagna Acherontu, k tó ry  oka la  kraj górnego 
Piekła. Potem rzeka tych łez  sp ływ a  niżej pod ziemię, 
tw o rzy  Styks, który znów okrąża  miasto Dita (VIII, 76), 
następnie  drogą podziemną sp ływ a  jeszcze głębie j, uka­
zuje się jako  F legeton (XIV, 76) i towarzyszy Poetom 
aż do końca przepaśc i,  gdzie tw o rzy  Kocyt, w którym 
s ię gromadzą w szys tk ie  w ody P iek ła . BI.

115. Przez które ze skał itd., to  je s t  spada jąc  ze ska ­
ły na ska łę , w ksz ta łc ie  kaskad, z jednego  kręgu P iek ła 
do drugiego, przechodzą aż do na jg łębszej p rzepaści. B. -  
Milton w II księdze „Raju U traconego "  tak  op isu je  te  
rzeki piekie lne: „Tam znajduje  się okropny Styks, rzeka, 
k tó ra  n ienaw iśc ią  zionie; Ache ron t czarny i g łęboki, k tó ­
rego fa le  wzdymają  się od bó lów śmierte lnych; tam je s t  
K ocy t tak  nazwany, pon ieważ z głębi nurtów jego do ­
byw a ją  się jęki i lamenty. Z w róc iw szy  swój wzrok, zo ­
baczyc ie  okrutny Flegeton, k tó rego  bystre  wody ogniste 
zapala ją  w śc iek łość  w sercach. Daleko od tych  c z te ­
rech rzek piekie lnych płynie św id rem  wolna rzeka, zwa­
na Lete, rzeka zapomnienia: k to  się z niej napije wody, 
zapomina o poprzedniem swem życiu i stanie, zapomina 
dawne przy jemnośc i i zła, k tó re  były jego udziałem." Lf.

125-126. Miejsce to kręte, ca ły  ten  dó ł piekielny, podzie­
lony na dz iew ięć kręgów, a racze j  segmentów, odc in ­
ków, p rzedstaw ia  sobą l in ję sp ira lną , krętą, jak koncha

Jeszcześ nie zrobił tu ca łego  koła. 127 

Przeto , choć rzecz się nową okazuje ,
W  podziw cię w praw iać nie pow inna zgoła."

A ja  doń: „Mistrzu, a gdzie się znajduje 130 

Lete, co kryje ją  twoje milczenie,
O raz F legeton, co z łez się formuje?"

„Czu ję  z tw ych pytań ja  zadowolenie, 133 

O drzek ł, leczjw  w arze tej czerwonej wody  
Masz już na jed n ą  kw estję  wyjaśnienie.

Letę zobaczysz poza temi spody, 136 
Tam , gdzie  pokutne  dusze się zmywają,
Po win zgładzeniu w chodząc do ochłody."

Potem  rzekł: „Pora już zejść z tego  skraju 139 

Lasu. Iść stara j się memi śladami 
Drogą po brzegach, gdyż żaru nie mają,

Nad niemi gasną gazy z płomieniami." 142

ślimaka, jak  o lb rzym i korkociąg. Lecz l in ja ta  skręca po­
woli wgłąb ziemi, tak, że jeszcze w 7-ym kręgu nie czy­
ni pełnego koła. D la tego  Dante nie mógł w idz ieć  p rzed ­
tem F legetonu. k tó ry  spada jąc  ze ska ł wyższych na niż­
sze, dopiero w s iódmej częśc i sp ira l i  p iek ie lnej się uka­
zuje.

131. Lete, znaczy zapomnienie. Nie mogła być w P ie ­
kle, gdzie pam ięć na popełn ione w iny i w zgardzone ła ­
ski Boże je s t  jedną  z na jc ięższych mąk duszy po tęp io ­
nej. Bi.

134. W warze tej czerwonej wody itd. By poznać w tym  
strumyku on F legeton, o który się Dante  pytał, nie po ­
t rzeba  zna jomośc i języka greck iego, nazwa F legeton 
bowiem pochodzi od greckiego „ f lego "  — płonę. W y­
s ta rczy ło  Dantemu przypomnieć sobie w iersz W irg il jusza: 
„Quae rapidus f lammis ambit to r ren t ibus  amnis Tarta reus  
Phlegeton." — „F lege ton , bystry  s trum ień z fa lami p ło- 
miennemi, tam krąży." BI.

136-138. Letę zobaczysz poza temi spody, poza tem i g łę ­
bokośc iam i dna p iekie lnego. Letę Poe ta  w idz ia ł  w Czy- 
ścu u w e jśc ia  do ziemskiego Raju. W yp ływ a  ona w raz  
z Eunoe z jednego  ź ród ła  i Lete sk ręca  na lewo, a Eu- 
noe idzie na prawo. Patrz „C zyśc iec"  XXVIII . Buti.

142. Nad niemi gasną itd. D ośw iadczen ie  pokazuje, 
że jeś li jedną ś w ie cę  postaw im y między dw a  w ydoby­
w a jące  się z pa lących się p rzedm io tów  dymy, to  ona 
zagaśnie. Tak też  P oe ta  p rze d s ta w ia  tu, że one ognie, 
pada jące z góry, gasły w oparach, w ydobyw a jących  się 
z wód onego go tu jącego  się s trumyka. Bi. — Gazy z pło­
mieniami, w oryg. ogni vapor, wszelk i w apor, podobny do 
gazu, jaki w ydobyw a się w m ie jscach b ło tn is tych  z z ie­
mi i pali się płomieniem. K.
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Idąc dalej, Poeta pośród piaszczystej krainy napotyka gromadę potępionych za gwałt czyniony naturze sodomitów. Jeden 

z nich, Brunetto Latini, poznaje Dantego, jako swego dawnego ucznia, zbliża się doń i prosi go, aby mógł iść obok niego i po­
rozmawiać z nim. Z rozmowy tej Dante dowiaduje się nieco o przyszłości swej, o niewdzięczności i krzywdach, jakie mu w y­
rządzą Florentczycy; wkońcu Brunetto wymienia kilka nazwisk osób, potępionych razem z nim za grzech sodomski.

Idziem po tw ardem  w ybrzeżu strumienia, i 
K tórego  pary w górze obłok tworzą, 
G roble i w odę  chroniąc od płomienia.

Jak ie  Flamandzi, którym burze grożą, 4 
Czynią pomiędzy Brużą a Gudzentym  
Tam y, by fa le  zb iegały  ku morzu;

Jakie Padw anie  nad brzegam i Brenty 7 
Kładą, by zamki i w sie ochraniały,
Nim zaczn ą  ta ja ć  śniegi gór Kjarenty:

Podobne tuta j są zrob ione wały, 10

Tylko że niższe i c ień sze  o ile;
Tak ie  je  mistrze któreś zbudowały.

Już zda ła  lasu byliśmy o tyl e, 13

Ż e  go nie w idać było ani śladu,
Gdym go zobaczyć chc ia ł za sobą wtyle.

W te m  spo tykam y dusz ca łą  grom adę, 16 

Które, w zdłuż grobli idąc, tak  patrzyły,
Jak ci, co  w blasku znajdują  zaw adę,

Gdy ks iężycśw iec i,w sch o d ząc  w pełn i siły; 19 
A tak  się pilnie w nas tam  w patrywały,
Jak stary k raw iec  patrzy w ucho igły.

Gdy oczy wszystkich na mnie się zwracały, 22 

Jeden mię poznał, chw ycił za  odzienie...
„Co za dziw, k rzyknął,tu ta j niebywały!"

A ja, gdy do mnie sw e w yciągnął dłonie, 25 

Utkw iłem  oczy w  jego  tw arz  spaloną
I, mimo w ie lk ie  twarzy osm alenie,

Poznał mój umysł postać  mi znajomą. 28 

W ię c  tw arz  mą kłoniąc do je g o  ja  twarzy,  
R zek łem :„W tym ,p an ie  Brunetto ,w y domu?!“

4. Flamandzi, mieszkańcy Flamandji, czyli F landrji , nad 
Północnem morzem, podz ie lone j miedzy Francje, Be lg ję
i Holandję.

5. Bruż (B ruges) w oryg. Bruggia, miasto nadmorskie  
w dz is ie jsze j Be lg ji.  Gudzent, w oryg. Guizzante (Guzzan- 
te) je s t  to  w yspa  W itsand  (czy ta j:U itsend), jak pow iada  
Blanc, k tó re j  obecn ie  niema; ale ponieważ morze w tem 
miejscu czyni w ie lk ie  zmiany z lądem, w ięc mogła być 
ta  w yspa  za czasów  Dantego. Inni pow iadają, że to  je s t  
wyspa C adsand, przy k tó re j w ie lk i  kanał, idący od Bruż, 
łączy się z morzem, a na te j  w ysepce  je s t  m iasteczko 
te j samej nazwy. Dawniej ta  w yspa  była  daleko w iększa
i było na niej w ie le  dużych i bogatych m iasteczek, ale 
c iąg łe  burze morskie, p rzyp ływ y  i odp ływy zm nie jszy ły  
ją  w ięce j  niż o połowę. Tuta j w c iąż  idzie robo ta  około 
wzmacnian ia  i sypan ia  nowych tam, o czem w łaśn ie  mó­
wi Dante. Cam.

7. Jakie Padwanie itd. M ieszkańcy  m iasta Padwy, po­
łożonego nad rzeką  B rentą.

9. Nim zaczną tajać śniegi gór Kjarenty, w oryg. anzi che 
Chiarentana il caldo senta, p rzed tem  nim K ja ren tana  po­
czuje c iep ło . — Bianchi tw ie rdz i,  że ta k  się nazywa gó­
ra, a racze j pasmo gór, k tó re  się ciągnie wzdłuż lewego 
brzegu rzeki B ren ty  i nosi nazwę Kancana lub Karenca- 
na (Canzana e Carenzana). Gdy śn ieg i topn ie ją  na tych  
górach i s trum ien iam i sp ływ a ją  do Brenty, w ów czas  ta  
rzeka w y s tę p u je  z brzegów i powoduje  spus toszen ia  na 
te ry to r jum  miasta  Padwy. — Benvenuto zaś pow iada, że 
to  je s t  K a ryn t ja :  „K a re n ta n a  (C arentana), tam gdzie 
rządzą ja c y ś  panowie, k tó rzy  nazyw ają  s iebie ks ią żę ta ­

mi K a ryn t j i . “ —Nie sp rzec iw ia  się to  tw ie rd ze n ie  te j  oko­
l iczności, że rzeka B ren ta  nie w yp ływ a  z Karyntj i , ale 
bierze sw ó j począ te k  z jez io ra  Lew iko w Tyrolu; mógł 
bowiem D ante  nazw ać Tyrol K aryn tją , gdyż za jego cza­
sów ks iążę ta  K a ryn t j i  w łada l i  także  Tyrolem. BI.

12. Takie je  mistrze itd. w oryg. ąttal che si fosse, lo 
maestro fe lli,  k toko lw iek  był ich m istrzem, to znaczy: 
czy Bóg Sam bezpośrednio  je uczynił, czy też za po ­
ś redn ic tw em  demonów. BI.

23. Chwycil za odzienie, W oryg. m i prese per lo lembo, 
wzią ł mię za kra j sza ty  — ponieważ duch ten  był na p ia ­
sku, niżej, a D ante  wyżej, na grobli przy onym s trum ie ­
niu. Bi.

30. W tym domu, t j .  między sodomitam i. W  oryginale 
jes t:  Siete voi gui, ser Brunetto? — to  tu jes teśc ie ,  pa­
nie B rune tto?  To jes t:  w tym dzia le P iek ła, gdzie są ka­
rani sodomic i? Bi.

Brunetto Latini by ł  wielkim f i lozo fem  i nauczyc ie lem re ­
toryki; jemu zaw dz ięcza  F ranc ja  swą począ tkow ą  ku l tu ­
rę. Na leża ł do s tro n n ic tw a  G w e lfów  i był nauczycielem 
Dantego. Po k lęsce  pod M ontapert i  poszed ł na w ygna­
nie do Paryża, gdzie napisał po francusku  sw o je  dzie ło  
pod ty tu łem  „T e s o ro "— „Skarb." U rodz ił  się około r. 1220, 
a umarł w e  F lo renc j i  w 1294 r., dokąd w róc i ł ,  gdy G w e l­
fow ie  doszli do w ładzy. Bi. — B rune tto  Latin i był s e k re ­
ta rzem  R zeczypospo l i te j  i był posłany do A lfonsa, kró la  
K asty lsk iego, aby go sk łon ić  do udzielenia pomocy Gwel- 
fom, pokonanym przez Manfreda. Pisze o nim Benvenu- 
to, że tak by ł  zarozumiałym o sobie, że „gdy pew nego 
razu, jako  se k re ta rz  respubliki, z rob i ł  omyłkę w piśmie,
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A on: „Mój synu, niech cię nie obrazi,
Jeś l i  B runetto  Latini na chwilą 
Rzuci gromadą i z tobą  pogwarzy."

Piekło XV. 31-33.
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A on: „Mój synu, niech c ię  nie obrazi, 3i 
Jeśli B runetto  Latini na chwilę  
Rzuci g ro m ad ę  i z to b ą  pogwarzy."

A ja  doń: „B ardzo  proszę  p a n a  mile; 34 

I gdy pan woli, to tu pos iadam y,
Jeśli ten zech ce , za  kim idę  wtyle."

„Synu mój, odrzekł, gdy z te j ,  co  biegamy, 37 

Gromady który stanie, sto  lat leży 
Zato , wciąż d eszczem  ognistym smagany.

Przeto idź dalej, ja  przy tw e j odzieży, 40 

A potem dognam  m oją b an d ę  stałą,
Co w ieczne szkody o p łaku jąc , bieży."

Nie śmiałem zstąpić niżej z te g o  wału, 43 

By iść z nim razem, lecz sk łoniłem  głowę, 
Jako ów człowiek, co m a c ze ś ć  niemałą.

którą mógł ła tw o  popraw ić , to  jednak  nie chc ia ł tego  
uczynić, gdyż w o la ł  być oskarżonym  o fa łs z e rs tw o ,  niż
0 n iew iadom ość."  Poeta s łuszn ie  go um ieśc ił  w P iekle 
między sodomitam i, gdyż sam B ru n e t to  w swem dzie łku 
„T eso re t to "  — „Skarbczyk" (n ie „Tesoro"  — „S karb iec")  
wyznał, że by ł  n ieco „m ondane tto ", cz łow iek iem  ś w ia to ­
wym i że miedzy innemi grzechami, k tó re  wyznał „B ra ­
ciom Św ię tym " w Montpelier, były i g rzechy sodomskie. 
(„Ma t ra  questi  peccati, — Son vie piu co n d a n n a t i— Que) 
che son sodom it i ,  — Deh! come son pe r i t i  — Que’ che 
con tra  na tu ra  — Brigan co ta l lussura!" „Lecz między te -  
mi grzechami, są na jw ięce j po tęp ione  te , k tó rych  się 
dopuszcza ją  sodomici; ach, jakże  są zgubieni ci, k tó rzy  
p rzec iw  naturze zbrodnicze pope łn ia ją  czyny rozpusty").

36. Jeśli ten zechce, t. j.  W irg il jusz. Wtyle w oryg. je s t  
seco, t.j. z nim.

39. Wciąż deszczem ognistym smagany. Sodoma i Gom o­
ra za ten grzech deszczem ogn is tym  z nieba zos ta ły  
zburzone. „Jako Sodoma i Gom ora oraz pogran iczne mia­
sta, k tó re  w tak i  sam sposób zw sze te czn iaw szy  i udaw ­
szy si§ za innem ciałem, s ta ły  się p rzyk ładem  kary  ognia 
w ieku is tego , jaką  ponoszą, — ta k  będzie i z tym i, bo
1 ci c ia ło p lugaw ią" itd. (Juda 7-8).

40. Przy twej odzieży, tuż p rzy tob ie .
41. Moją bandę stałą, w oryg. la mia masnada, moją zg ra ­

ję. W yraz dzis ia j używany w ujemnem znaczeniu. Była  
to  banda, jak  niżej pow iada (w. 106), z łożona z duchow ­
nych i l i te ra tó w , k tó rzy się oddaw a l i  w ystępkow i sodom- 
skiemu w życiu ziemskiem. Bi.

42. Wieczne ̂ szkody, gdyż g rzech  w yrządza  cz łow ie ­
kowi k rzyw dę wieczną. Ci sodom ic i  zobopólnie w y rz ą ­
dzali sobie te  krzywdy. K.

51. Do lat zupełności i td. D an te  z b łą ka ł  się, zgubił p ra ­
wą drogę moralnie po śm ie rc i  B e a tryczy  w 1290 roku 
(Patrz  „C zyśc ie c "  P. XXXI), a s p o s trze g ł,  że się zbłąkał, 
że je s t  na b łędne j drodze, w 10 la t  potem , to je s t  w dniu 
w iosennego porównan ia  dnia z nocą  w r. 1300. Tu jes t  
mowa o okres ie  la t b łądzenia, czy l i  od 25 do 35 roku 
życia, bo 25-ty  rok życ ia  nie je s t  jeszcze doskonałą  
p e łno le tnośc ią  w znaczeniu  moralnem; ta  pe łnole t- 
ność następu je  dop iero  w 35-ym roku życia, kiedy bieg

„Jakim sposobem , zaczął do mnie mowę, 46 
P rze d d n ie m o s ta tn im z s z e d łe ś w d ó łc ie m n o -  
I kto  jest, co ci w skazuje  tu drogę?" [ści?

„Tam w górze, w życiu radosnej jasności, 49 

Ja  m ówię, w jed n e j zbłądziłem dolinie, 
Zanim  doszed łem  do lat zupełności;

O d  w czora j rano zdążam ku wyżynie: 52 

T en  mi się zjawił i mnie iść tu radził, 
W io d ą c  do domu po takie j krainie."

A on:„D o  portu chwały cię w prow adz i [nią: 55 

T w a  G w iazda, jeśli będziesz s ze d łw c ią ż  za  
Z  pięknegom  życia  wniosek w yprow adził.

Gdybym za w cześn ie  nie zmarł, w mem 58 
T o ,w id z ą c N ie b o d la  cię m iłościwe,[mniema- 
Pomógłbym tob ie  w dzieła wykonaniu! [niu,

i rozwój życia ludzkiego, jak  p isze Dante w „B ie ­
s iadz ie", dochodz i do swego zenitu, poczem się sk ła ­
nia już ku swemu zachodowi. A to  po jmowanie pe ł­
nośc i  la t w z ię te  je s t  może z tego, co św. Paweł pi­
sze, że „zm artw ychw s tan iem y  w mierze wieku zupe łno­
śc i C h rys tusow e j."  Bi. — R istoro Arezzo pisze: „C z ło ­
w iek  żyje 70 lat: ta k i  je s t  okres na tu ra lny  życ ia  ludzk ie­
go, jeś l i  zaś ży je  k ró ce j  lub dłużej, to  za szczególnem 
zarządzeniem C h rys tusa .  N a jw iększa  pe łn ia  życ ia  je s t  
w  35 roku, to  je s t  w  po łow ie  70-u lat. Od 35 roku ży­
cie cz łow ieka  sk łan ia  s ię ku s ta rośc i,  ja k  to  udowodn ił  
Averroes." BI.

52. Od wczoraj rano zdążam ku wyżynie, W oryg. volsi le 
spalle, zaczą łem  u c iekać  (z tej doliny).

54. Wiodąc do domu, W oryg. e riducem i a ca (skróć. 
casa) i odprow adza  mię do domu. S ta roży tn i  kom enta to -  
row ie  „dom" b io rą  tu w  znaczeniu Nieba, opam ię tan ia  
się, rozumu; inni pow iadają , że dom ten  F lorencję  ozna­
cza, zapominając, że W ódz prowadzi D antego nie do 
F lorencji  przecież, lecz aż na wyżyny Raju. BI.

56. Twa Gwiazda. Jeś l i  będziesz szed ł za swym na tu ­
ralnym popędem, jak i  w tob ie  je s t  w sku tek  wpływu te j 
gw iazdy łaskaw e j,  pod k tó rą  się urodziłeś. Tak mówił 
B rune tto  w ed ług  zasad w spó łczesne j mu as tro log j i.  Bi.— 
Lecz Gwiazdą p rzew odn ią , p row adzącą Dantego do p o r ­
tu Chwały, n iew ą tp l iw ie  była B ea trycze ,  o k tó re j  wyżej 
powiedziano, że „oczy  je j św iec i ły  jaśn ie j  niż gw iazda 
w span ia ła "  (P. II, 55). Portem Chwały zaś je s t  Niebo. K.

57. Z pięknegom życia itd. Ten w n iosek  w yp row adz i ł  
B runetto  z życ ia  D antego. W oryg. mówi warunkowo: 
Se benm’ accorsi, jeś l im  dobrze w s zys tko  zbada ł i ob l i ­
czył. — Dante p raw dopodobn ie  u rodz i ł  s ię 14-go maja 
(inni — 27 maja) 1265 r., k iedy S łońce w esz ło  w ko ns te ­
lac ję  Bliźniąt, co w ed ług  a s tro logów  oznacza, że naro­
dzony w tym czas ie  będzie  uczonym, l i te ra te m . Z tego  
B rune tto  w yp row adz i ł  horoskop dla Dantego, że dojdzie 
on „do portu chwały", tj ., że będzie s ławnym, idąc za 
natchnieniem l i te ra ck ie m . Nannuci.

58. Gdybym zawcześnie nie zmarł itd. B rune tto  umarł 
w 74 roku życia. Pow iada , że umarł zby t w cześn ie , by 
mógł w idz ieć  o w o ce  zdo lnośc i  swego ucznia. Bi.

60. W dzieła wykonaniu. Rozumieć można o pomocy
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Lecz lud niewdzięczny i miasto złośliwe, 6i 
C o wyszło z dawnej Fjezoli wyżyny,
M a dzicz gór jeszcze  i skał, niegodziwe!

B ędzie  twym wrogiem  za twe dobre czyny: 64 
Bo niestosowna, gdy ow oc swój m iece  
Tam s łodka figa, gdzie  są jarzębiny.

Zw ie ich ś lepcam i d aw na  w ieść  na świecie , 67 
Ludzie to chciwi, zazdrośni i pyszni —
Od ich zw ycza jów  otrząśnij się, człecze.

T w o ja  fortuna tak cię wynieść myśli, 70 
Ż e o b ie  partje  mieć cię swym zapragną,
Lecz nie dla kozła jes t ow oc na wiśni.

N iech siebie samych bestje  z Fjezolanu 73 
Ż rą  jak  swe zielsko!niech drzew  n ie ty k a ją ,  
Jeśli na gnoju swym jak ie  zastaną,

C o  w  niem się ziarna św ię te  o d rad za ją  76 

Tych Rzymian,z których je s z c z e  co zostało  
Tam , gdzie się złości gn iazda zak łada ją ."  —

w p racy  l i te ra c k ie j ,  ale także w tem zwalczaniu  zła, j a ­
kie opanowa ło  F lo renc je  i w spó łczesne  W łochy, zła Gwel- 
fizmu, k tó rego  B rune tto  był w ie lką  podporą; te raz  zaś 
po odw roc ie  Dantego z tego  „ lasu  ciemnego", z te j  „do ­
liny bagna", i on, B rune tto ,  pom aga łby  mu i dz ia ła ł  z nim 
w spó ln ie  w zwalczaniu  Gwelf izmu i „w ilczycy" . K.

61. Lecz lud niewdzięczny i td. Lecz lud f lo renck i i wo- 
góle w ię kszo ść  narodu, oddanego Gwelfizmowi, s ta w ia  
silny opór tym  poczynaniom odrodzen ia  i w yzw o len ia  
Włoch. Nie je s t  to  bowiem daw ny  lud rzymski, b o h a te r ­
ski, sz lache tny , ale nawpółdzik i, n ieokrzesany i poziomy 
duchem. K.

62. Co wyszło z dawnej Fjezoli wyżyny. Lud f lo renck i  
w z ią ł swój p o czą tek  z Fjezoli, s ta roży tnego  miasta, po­
łożonego na górze, o trzy  mile na pó łnoc od F lo ren ­
cji. Bi.

66. Słodka figa, do jrza ła . Tą f igą  s łodką i do jrza łą , 
pow iada B rune tto ,  je s t  Dante, jako  pochodzący ze s ta ­
rożytnego rodu rzymskiego. Ja rzęb iną  zaś c ie rpką  są 
mieszkańcy F lorencji , k tó rzy  os ied li  tu z gór F jezolskich.

Salv.
67. Zwie ich ślepcami itd. P ow iada ją  o F lorentczykach, 

że gdy w r. 1117 P izańczycy, po zdobyciu  wyspy M ajor­
ki, dali im w nagrodą za s trze że n ie  ich m iasta  do w y­
boru (ze zdobyczy) dw ie b ronzow e  bramy albo dwie ko­
lumny po rf irow e , F lo ren tczycy  obra l i  kolumny, k tó re  oka ­
zały sią zniszczone ogniem. S tąd  poszło p rzys łow ie : ś le ­
pi jak  F lo ren tczycy . Inni inne pow ody  podają. BI.

70. Fortuna, to  je s t  bieg gw iazd n ieb ieskich, k tó ry  w e ­
dług a s tro lo g j i  i w po jąc iu  B rune tt iego  w p ływ a ł  na los 
życia cz łow ieka . — Tak cię wynieść myśli, w oryg. tanto ben 
łi serba, ta k ie  dobro ci zachowuje , — w dos ta tkach , przy­
jaźni i s ław ie  u ludzi. Buti. — Jak w iadomo, Fortuna 
inaczej losem Dantego pok ie row a ła : umarł on na w ygna ­
niu; na tom ias t s ławą n ieśm ie r te lną  na ziemi i w  N iebie 
go okryła. K.

„Gdyby pragnien ie  m oje się spełniało, 79 
Tak mu odrzek łem , tobyśc ie  wygnani 
Jeszcze nie byli poza  ludzkie ciało.

Tkwi w mej p a m ię c i ,a te ra z  mię rani, 82 

Droga i d o b ra  w asza  tw arz  o jcow ska,
Kiedy na ś w ie c ie  często, zapytani,

M nieście uczyli, jak  się w ieczność  B oska 85 
Czyni w człowieku: jak  w as za to  cenię, 
M ówić za życia o tem moja troska.

C ośc ie  tu rzekli o mem wypędzeniu, ss 
To w raz z d ru g ie g o ś w ia d k a  zapo w iedz ią  
Przed łożę Pani mej ku wyjaśnieniu.

A teraz, m ówię, n iechto wszyscy wiedzą, 9i 

Że, byłem tylko miał czyste sumienie, 
N a w szy s tko m  gotów, czem  losy nawiedzą.

Nie jest też  nowe dla mnie to wróżenie, 94 
Niech w ięc  fortuna, ja k c h c e ,  koło toczy,
A chłop m otyką niechaj kopie ziemię."

72. Lecz nie dla kozła jest. owoc na wiśni, w oryg. je s t  
Terba, t raw a .

74. Żrą jak swe zielsko itd. F jezo lan p rzy rów nyw a  do 
zielska, chw as tów , — a swój ród i s ta ro ży tn ych  Rzymian, 
p ie rwo tnych  m ieszkańców F lorenc ji ,  p rzy rów nyw a  do 
drzew i roś lin  sz lachetnych, pianta, sadzonych (od p ian ta - 
re — sadzić) gospodarną rąką ogrodnika. K. — Pianta, ro ­
ślina sadzona, oznacza tu cz łow ieka  cno t l iw ego , w yd a ­
jącego  dob re  ow oce. Buti.

75. Na gnoju swym, gnojem nazywa nikczemność i złe 
w ys tąpk i  F lo re n tc z y k ó w —Fjezolan. Buti.—Zastaną, w oryg. 
s ’ale u na surge ancor, je ś l i  je szcze  wyrośn ie  tam jak ie  
sz lache tne  drzew o.

78. Gniazda, można odn ieść także  do kó ł gwelf ick ich .
80. Wygnani jeszcze nie byli, je szcze b yśc ie  nie umarli, 

gdyby moje życzenia w szys tk ie  sią spe łn ia ły ;  gdyż was 
ceniłem, kochałem i najd łuższego życ ia  wam życzy­
łem. Bi. K.

84. Często, zapytani, w oryg. ad  ora ad  ora, od czasu 
do czasu.

87. O tem moja troska. Nie ty lko  o to  Poecie  bądzie cho­
dziło, aby mów ić  o s ław ie  sw ojego nauczycie la , ale g łównie
o to  bądzie s ią  troszczy ł,  żeby ludzi nauczyć, w jak i spo ­
sób mają sią uw ieczn ić  w sposób Boski. Tego w yraźn ie  
Poeta nie mówi, ale cel jego Poematu je s t  p rzedew szys t-  
kiem ten  w łaśn ie :  poprawa cz łow ieka  i dop row adzen ie  
go do doskona łośc i ,  przez k tó rą  s ta je  sią on w iecznym, 
Boskim. K.

88. O mem wypędzeniu, z Florencji, w oryg. d i mio 
corso, o mojej ka r je rze  — o tem, co mi sią ma zdarzyć  
w ciągu mojego życia . Buti.

89. Drugiego świadka, Czjako i pan F a r ina ta  (Patrz  
P. X w. 79 i nast.)  p rzepow iada l i  Dantemu ten sam los. Bi.

90. Pani mej, B eatryczy. W oryg. dodane je s t :  s’a lei 
arrivo, je ś l i  do niej przyjdą.
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W te d y  na praw o Mistrz mój zwrócił oczy, 97 

N a  mnie popatrza ł i rzekł mi te  słowa:
„Z pożytk iem  słucha, kto  nic nie przeoczy."

By w ięc  nie o mnie samym by ła  m owa 100 

Z panem  Brunetto , pytam , których jego  
Kom panów  sława, w ie lkość, tu się chowa?

A on rzekł: „D obrze  w ym ien ić  którego, 103

0  innych jeszcze  zam ilcze ć  jes tgodn ie j,  
Brakłoby czasu w yśw ietlić  każdego;

To wiedz, że wszyscy byli to  duchowni 106

1 literaci, wielkiej sławy ludzie, ni.
W  brudach tych grzechów  na św iec ie  podob-

Z tym  sm utnym tłum em Pryscja  ntakże i d z i e i o 9 
Oraz F ranc iszek  z Akkorsu; prócz tego, 
Jeślibyś zechcia ł g rz e b a ć s ię  w tym  brudzie,

99. Z pożytkiem słucha, kto nic nie przeoczy, w oryg. 
bene ascolta chi la nota, z poży tk iem  ten słucha, kto 
w pamięci notu je, kto dobrze w s zys tko  zauważa. Bi.

106. Duchowni, fu r  clierci, na leże l i  do stanu duchow ­
nego. Buti.

\09. Pryscjan, gramatyk łaciński, urodzony w VI w. w C e ­
zarei w Kapadoc j i .  N iewiadomo, na jak ie j podstaw ie  zo­
s ta ł  tu umieszczony; ale z pew nośc ią  je s t  on p rze d s ta ­
w ic ie lem Pedantów , o k tó rych  pa trz  S a ty ry  A r jos ta  (Sa- 
t i ra  al Bembo).

110. Franciszek z Akkorsu, Francesco d ’Accorso, by ł zdo l­
nym prawnik iem, nauczał p raw a  w  Bolonji,  gdzie umarł 
w 1294 r. Był synem znakom itego A kkorso  albo Akkur- 
sjo, kom e n ta to ra  „C orpo  di Ragione." Bi.

112. Z  Arna brzegu, to  je s t  z m ias ta  F lorencji, k tó re  
je s t  nad brzegiem rzeki Arno. Tego, w skazu je  B rune tto  
na A ndrze ja  M occ i (Andrea d e ’ Mozzi) biskupa Florencji , 
w spó łczesnego  Dantemu. Bi.

113. Sługa sług, papież, noszący ty tu ł  „S ługa sług B o ­
żych". Lecz D ante  nie nazywa go tak , ty lko  „s ługą sług", 
jakby „n iewoln ik iem n iewo ln ików ", a to  d latego, że pa­
pież nie pozbaw ił  godności b iskup ie j Andrze ja  Mozzi’ego 
za sodomję, lecz ty lko go przen iós ł na inną s to l icę . K. 
W  roku 1294 albo 1295 papież przen iós ł biskupa F loren­
c j i  And rze ja  Mozzi’ego na b iskups tw o  do m iasta  Wi-

Poznałbyś tego, co go z Arna  brzegu 112 

Sługa sług przeniósł znów nad Bakiljone, 
G d zie  zrzucił członki napięte do złego.

W ię c e jb y m  druhów wymienił Sodomy, 115 

Lecz muszę wrócić, bo, widzę, się wznoszą  
Kurze znów nowe,tam  z przeciw nej strony,

I tłum się zbliża tych, co nas nie znoszą, 118 

Mój „Skarb" p o lecam  bardzo twej pamięci, 
Bo przezeń żyję: o w ięcej nie proszę." —

Potem się wrócił, jak ci, których nęci 121 

Zielony p łaszczyk w zaw odach  Werony;
T a k  szybko pobiegł, że w mojem pojęciu

Z d a ł się zw yciężać , niż być zwyciężony. 124

czency  na żądanie Tomasza Mozzi’ego, b ra ta  jego, po­
n ieważ hańba sodomji, k tó re j  się dopuszcza ł biskup, spa ­
da ła  i na b ra ta  jego. Przen ies iony do W iczency, b iskup 
f lo renck i  umarł na g o śćca  w 1281 r. C ia ło  jego p rzen ie­
s iono do F lo renc j i .  Benvenuto s tw ie rdza  ten fakt. Z re ­
sz tą  w spó łczesny  tem u b iskupowi Dante, zarazem w s p ó ł ­
obyw ate l,  nie móg łby o nim rzeczy n iepew ne j napisać 
i to  w dziele, k tó re  wszyscy  w spó łcześn i  czyta l i .  Buti. — 
Bakiljone, rzeka w  pobliżu m iasta W iczency .

114. Członki, to  je s t  żądze, oddane w ys tę p ko w i sodomji.
115. Więcejbym wymienił, W oryg. d i p in  direi, o wielu  

innych bym pow iedzia ł.

118. Tych, co nas nie znoszą, W oryg. gente vien eon la 
quale esser non deggio, idą ludzie, z którymi być nie po­
winienem, nie mogę.

119. Mój „Skarb", książka, za ty tu łow ana  „Tesoro", 
„Skarb." J e s t  to  pew ien rodzaj encyk loped j i .  Napisana 
zos ta ła  ta  ks iążka po francusku, p rze łoży ł ją  na w łosk i 
Bono Dżiamboni. Bi.

120. Bo przezeń żyję. A u to row ie  dz ie ł żyją w pamięci 
ludzkie j na ziemi przez swoje dzieła. Bi.

122. W zawodach Werony; coroczn ie  na polach tego  
m ias ta  (w I niedz. Postu) urządzano (do r. 1823) zawody 
biegu o p łaszcz zielony, którym dekorowano zwyc ięzcę. Bi.
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Przychodzi Poeta na kraniec trzeciego oddziału siódmego kręgu Piekła, skąd słychać szum wody Flegetonu, spadającej do 

ósmej przepaści. Jeszcze spotyka Poeta gromadę dusz, pokalanych tym samym występkiem sodomji. Trzej z tej gromady wydzie­
lają się i przybiegają do Poety. Są to znakomici współobywatele jego, z k tórym i rozmawia o obyczajach Florencji. Następnie 
przychodzi nad brzeg przepaści, skąd M istrz rzuca w nią pasek Dantego, i wkrótce wylatuje z głębi straszny potwór Gerjon.

Już tam  przysz liśm y,gdzie jak  echo jęku  i 
Słychaćszum  w odyw  p rz e p a ś ć s p a d a ją c e j ,  
Podobny do pszczół m nóstw a uli bęku —

G d yw idz im  cienie trzy razem  biegnące, 4 
C o  oddzieliły się od m ar zespoła, [cych, 
W śró d  deszczu ognia mimo p rzech o d zą -

I ku nam śpiesząc, każdy na mnie woła: 7 
„Stańże no trochę, bo w id a ć  z odzienia, 
Żeś s tam tąd , gdzie jest n as zaz ie m iap o d ła ."

Ach! ja k ie  c ia ł ich w idzia łem  zranienia, 10 

Św ieże i stare, ogniem  wypalone,
Ż e d z iś  mię bolą sam e ich wspom nienia.

N a ich  w ołanie z w ra c a M is trz  w m ą s tro n ę  13 

Tw arz  sw ą i mówi: „ W ię c  zaczeka j,  jeśli 
C h cesz , aby mieli tę  g rzeczn o ść  zrobioną.

Gdyby z natury m ie jsca  tu nie siekły 16 

C iąg łe  płomienie, w ed ług  m ego zdania,
Nie im,lecz tobie przystałoby biedź k’n im .“

Jęcząc  sw ój stary  w iersz lam entow ania , 19 

Do nas dobiegli i, gdyśmy stanęli,
Zrobili koło w trzech do w irow ania .

Jak czyn ić  zwykli nadzy, um aszczeni 22 

Gdzieś zapaśnicy, co w p ie rw  pokazują  
Chwyty i ciosy, nim b ęd ą  zranieni,

Tak  ci się kręcąc , tw arze  sk ierow ują  25 

N a mnie i czyn ią  wciąż tak ie  w rażenie,
Że  p rze c iw  stopom  ich szyje kołują.

„Ach! jeśli nęd za  i tych m ie jscskażen ie , 28 

Nasz w ygląd  czarny i łysy w strętnym i  
Nas tob ie  czynią i nasze proszen ie  —

Z a c z ą łz  nich je d e n — niech s ław a godnymi 31 

Tw ej odpow iedzi nas czyni: ktoś taki,
Ż e  żywy P iek ło  trzesz stopam i swymi?

O t ten, k tó reg o  d e p c ę  ja  tu szlaki 34
Jak widzisz, goły i z w łosów  obdarty,
Był w swej godności pan nieladajaki:

2. W przepaść, w oryg. nell’ alłro giro, w inny krąg P ie­
kła, to je s t  następny, VIII. Był to  szum F legetonu, spada ­
jącego z VII kręgu do VIII P iek ła  (Patrz  wyżej P. XIV 
w. 116 i nast.). Buti.

8. Z  odzienia itd. Każde m iasto , a raczej państewko, 
we W łoszech  miało swój od rębny s tró j,  a nie tak , jak  
dzisiaj, źs p rzyw dziew am y ub iór n iem ieck i albo ang ie l­
ski. Ubiór cyw ilny  dawnych F lo ren tczyków  w y ró żn ia ł  się 
od innych nakryc iem  g łow y i zw ie rzchn ią  szatą , k tó rą  
s tanow iła  d ługa do ziemi toga , p rzepasyw ana pasem 
na biodrach. Dante nosił na g łow ie  beret, z k tó rego  zty- 
łu spada ły  na szy ję  dwie sze rok ie  bandki. B.

9. Nasza ziemia podła, w oryg. pra va , nikczemna. Tą 
ziemią je s t  F lo renc ja .  Bi.

18. W tych  s łowach pokazuje  W irg il jusz, że te  trzy  
cienie, k tó re  b ieg ły  ku nim, na leża ły  do osób znakom it­
szych w św iec ie . Bi.

21. Zrobili koło w trzech do wirowania, to je s t  w z ię l i  
się za rę ce  i b iegali na mie jscu w ko ło  i tak rozm awia li

z Dantem, w c iąż  zw ra ca ją c  swe tw a rze  na niego. Mu­
sieli  to  uczynić, pon ieważ s ta ć  w m ie jscu  nie było im 
wolno (pa trz  wyże j P. XV, 38), a w ró c ić  się i iść dalej, 
jak  uczyn i ł  B rune t to ,  również nie by ło  można, gdyż koń­
czył się ten krąg P iekła . K.

28-29. I tych miejsc skażenie, w oryg. d ’ esto loco sollo. 
Sollo odpow iada  łac ińsk iem u „p u te r " ,  zgniły. Virg.: „Pu- 
tr is  se g leba  re s o lv i t “ — „p rzegn iła  g leba się rozpada." 
Dante użył te g o  wyrazu w „C zyścu "  P. XXVII, 40 w zna­
czeniu m ora lnem  o zmiękczeniu sw o je j  z a tw a rd z ia ło ­
ści. T. — Łysy, w oryg. broiło, goły, t. j. z w łosów  w y le ­
niony. Bi.

33. Piekło trzesz, depcesz; s tąpasz, będąc żywym. W y ­
rażenie to  ma tu ta j  a legoryczne  znaczen ie , pon ieważ 
Dante by ł w ys łann ik iem  Tej, k tó ra  m ia ła potem o f ia rą  
swą ze trzeć , zn iszczyć  Piekło przez w y jednan ie  dla po­
tęp ionych m iłos ie rdz ia  u Boga. K.

35. Z  włosów obdarty, W oryg. dipelato. I n n i -  dipellato, 
ze skóry obdarty .  Bi.
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W nukiem  był dobrej pani G ualdrady, 37 

Zwan G widogw era; w iele za  żywota  
Dokonał m ocą  swej rady i szpady.

Drugi, co w  biegu za mną piasek miota, 40 

Jest Tegghijajo, A ldobrandim  zwany,
Głos jego winien świat p rzy jąć z ochotą.

A ja, co z nimi tum na męki dany, 43 

Jakób Rustikucz, com przez pychę żony 
Swej tam najwięcej był poszkodowany."

Gdybym od ognia mógł być zasłoniony, 46 
Tobym się rzucił pom iędzy nich z wału:
Myślę, przez Mistrza nie byłbym zganiony;

Ale ponieważ popalić się bałem, 49

Strachu nie zmogła moja dobra wola  
Ich uściskania, jaką w sobie miałem,

W ię c  rzekłem: „W am i nie gardzę  ja  zgoła: 52 

Boli mię wasza dola opłakana.
Długo ma boleść zgoić się nie zdoła

O d chwili, kiedy od mojego Pana 55

Słyszałem słowa, które znać mi dały,
Ż e  do nas idzie znakomitość sama.

Jam z ziemi waszej; moje usta miały 58 
W e  czci imiona wasze oraz czyny,
Jakie się kiedy słyszeć mi dawały.

Porzucam żółcie, idę do drzewiny 61

Po słodki owoc, co W ó d z  obiecuje,
Lecz wpierw potrzeba,bym spadł do głębiny."

„Niech dusza długo twem ciałem kieruje! 64 
Powiedz nam tedy (a  niech twoja sława  
Po tobie świeci i wszystkich raduje):

37-39. Gualdrada, có rka  B e l l incz jona  B e r f ie g o  (Raj.XV, 
12; XVI, 99) z Rawinianich. Zaś lub iona  zos ta ła  hrabiemu 
G w idonow i S tarszemu (Vecchio), z pochodzen ia  n iemco- 
wi. Gwidogwera, o którym tu mowa, by ł wnukiem Gual­
drady. F. — Gualdradę Poe ta  zow ie  dobrą, ze wzglądu 
zapewne na je j cnotę, k tó re j  w ysok i s top ień okazała, 
bqdąc jeszcze  młodą pan ienką nadzw yczajne j p iękno­
ści. Kiedy pewnego razu by ła  w ka ted rze  F lo renck ie j 
na uroczys tem  nabożeństw ie, na k tó rem  był także  c e ­
sarz O t to  IV, hrab ia  Gwido S ta rszy , na leżący do św ity  
cesa rsk ie j,  u jrzawszy między innemi pannami Gualdra- 
dę, ta k  sobie w niej upodobał, że chc ia ł ją  p o c a ło ­
w ać .  A le panienka, m łodziuchna jeszcze, odpow iedz ia ła  
mu, że ani on, ani kto inny nie może tego  uczynić, je d y ­
nie ten ty lko , kto zostan ie  je j  mężem. Hrabia, rozw ażyw ­
szy tę  mądrą odpowiedź, p o p ro s i ł  cesa rza  o je j  rękę, 
a o trzym aw szy zgodę, zaś lub i ł  ją. O. — „G ua ld rada" je s t  
skażeniem wyrazu „ Ingh ird ruda". Ampere. — Hrabia Gwido 
Guerra był dzielnym rycerzem i cz łow iek iem  mądrym. To­
w a rzyszy ł  Karo low i A ndegaweńsk iem u w w ypraw ie  do 
Toskanji  i F lo renc ji ,  a nas tępn ie  do Apulj i, i dzięki jego 
radzie  i zdradzie  Karol odn iós ł  zw yc ięs tw o  nad M an fre ­
dem i tym sposobem Gwido G uerra  przyczyn ił s ię do 
upadku cesa rs tw a . Buti. — Ten sam Gwido G uerra  
w r. 1266 z 30 0  żołnierzami, otrzymanymi od kró la  Ka­
rola, s i łą  p rzyw róc i ł  G w e lfów  do F lo renc ji  i tam w tedy  
o trzym ał przydomek „ G u e r ra " — wojna. O.

41-42. Tegghijajo, W oryg. Tegghiaio. Nazwany Aldo­
brandim od imienia o jca  sw ego, a nie od nazwiska ro ­
dzinnego, ponieważ był synem pana A ldobrando Adimari. 
O dradza ł on Florentczykom w yp ra w ę  wojenną przeciw  
Siennie; lecz nie usłuchali go i pod Montapert i  ponieśli 
s t raszną  klęskę, o k tó re j  by ła  m ow a w Pieśni VI, 79. — 
Głos jego, s łowa. B. — Zdaniem naszem, „głos" znaczy 
tu  to  samo, co rada; czyli, że c a ły  ś w ia t  powinien przy­
ją ć  radę  zaniechania  wojen. K.

43-45. Na męki dany, znaczy to  sam o,co  umęczony. B .~  
Razem z innymi skazany na ta k i  sam krzyż. Petrarca. — 
Jakób Rustikucz, Jacopo Rusticucci, m ia ł przewrotną żonę,

z k tó rą  nie mógł w y trzym a ć  i musiał ją  porzucić; i z n ie­
naw iśc i,  ja ką  pow z ią ł  ku niej, zn ienaw idz ił  też ca ły  ro ­
dzaj n iew ieśc i  i w p a d ł  w sku tek  tego  w ten obrzydliwy 
nałóg. Buti. — Ten Rustikuczi by ł pochodzen ia  niskiego, 
ale był dobrym i poważanym obyw ate lem  m iasta . Gild.

61-63. Porzucam żółcie itd., gorycze Piekła. Buti. — 
Gorzkość grzechu. Po słodki owoc, w o ry g . p e i dolci pomi, 
po s łodkie jab łka. — Do głębiny, w oryg. f in o  al centro, 
aż do centru , do ś rodka  (Piekła). W  tych  podob ieńs tw ach  
wyrażona  je s t  c a ła  d roga  mistyczna, k tó rą  każda dusza 
p rze jść  musi, w s tę p u ją c  do nieba. Musi ona wp ierw , po­
dobnie jak Dawid, ja k  Sam Chrystus, zs tą p ić  do na jg łęb ­
szego p iekła, by s tam tąd , „de pro fund is", w p ie rw  zmar­
tw ychw s tać ,  zanim zacznie w s tę p o w ać  po w yznaczo ­
nych jej s topn iach  C zyśca  do Raju, po s łodk ie  rozko ­
szy owoce. I z Raju może być zaw iedzioną do na jwyż­
szych s fe r  n ieb ieskich, gdzie Bóg ze Świętym i Swymi 
przebywa. Z e jśc ie  do centrum, do g łębin piekła, po lega 
na ta k  zwanej śm ie rc i  mistycznej, przez k tó rą  w c z ło ­
w ieku zabija się, uśm ie rca  się, w łasne  sw o je  ja, sw o ja  
natura. Po je j  uśm iercen iu  następu je  w skrzeszen ie  je j, 
ożyw ien ie  przez Ducha Świętego, aby w szys tk ie  je j upo­
doban ia  i czyny by ły  dobre, z Ducha Św ię tego. Po te j 
drodze pos tę p u ją c  co raz  wyżej w doskona łośc i,  c z ło ­
w iek wkońcu jednoczy  swe serce  w m iłośc i z Bogiem 
i o trzymuje śm ia łość , prawo, do to w a rz y s tw a  z Bogiem 
i Ś w ię tym i Jego w niebie. Tę w łaśn ie  d rogę  Dante roz­
począł, zs tę p u ją c  do centrum Piekła, za radą  W irg i l ju -  
sza i na rozkaz B ea tryczy , k tóra, ja k  sam tw ie rdz i  w „Vi- 
ta  Nuova" (§ II), „m ia ła  hardość m i łośc i  do panowania" 
nad nim. Co Dante p rzeszed ł w duszy, to  miał potem 
przedstaw ione w  obrazach i p rzyk ładach , k tó re  n a s tę p ­
nie pod na tchn ien iem  łask i w y łoży ł  w  swym przecud­
nym Utworze. — Owoc, o którym mówi tu  Poeta, to  ten  
sam, którym p ie rw szy  cz łow iek  w  Raju wzgardził ,  śc iąg ­
nąwszy rękę do o w ocu  zakazanego. J e s t  to  Chrystus 
z B ea tryczą . A drzewiną— Marya, M a tka  Chrystusowa. K. 
Spadł, w oryg. to m i — zszedł. B. — Tonti, zam ias t 
tombi, od ła c iń sk ie g o  „tumba", grób. K.
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Szlachetność,m ęstwo,czy wciąż nie ustawa 67 
W  naszem tam państwie, jak bywało dawniej?  
Czy też zupełnie niema już w ,niem prawa?

Bo W ilhelm  Borsjer,c.o cierpi wraz z nami 70 
Tu odniedawna i idzie tam z bandą,
Dosyć nas dręczy opowiadaniami." —

„Obcy przybysze z chciw ością szkaradną 73 
Pychę zrodzili i złe obyczaje,
Że  ci, Florencjo, łzy już z oczu padną",

Podniósłszy twarz mą, tę  odpowiedź daję. 76 
Oni, to słysząc, po sobie spojrzeli,
Jak ci,co wzrokiem p raw d ę  w tem przyznają.

„Jeśli d ladrugich nie kosztu jeć wiele, 79 
Rzekli mi oni, takie wyjaśnienie,
Toś szczęśliw, stojąc na wymowy czele:

Gdy się przebijesz przez one tu ciemnie 82 

I wrócisz piękne oglądać znów gwiazdy, 
Jeślić pomoże: „ja byłem" twierdzenie,

Spraw, żeby o nas mówiono." Tu, raźni, 85 
Zerwali koło i dalej uciekli,
Jakby na skrzydłach, nie na nogach każdy.

Jednego „amen" byśmy nie wyrzekli, 88 
Jak nam z.przed oczu wszyscy trzej zniknęli, 
Przeto się zdało  Mistrzowi iść lepiej.

Poszedłem  za  nim. Ledwieśm y zaczęli , 9i 

Iść, gdy szum wody tak już był nas blisko, ,
Że  m owę własną ledwieśmy słyszeli.

Jako ta rzeka, co własne łożysko 94
M a z lewej strony pasm a Apeninu,
A z góry W e z o  na wschodzie wytryska,

Zwie się Spokojna, zanim z gór wyżynu 97 
Nie spadnie niżej w swe głębokie łoże,
A zaś przy Forli nosi nazwę inną,

I gdy z gór spada, słychać ją  w klasztorze, ioó 

San B e n ed e tto  na Alpach się zwącym, 
G dzieby schronienie tysiąc miało może —

Tak i tu, w  strom ą przepaść spadająca , 103 

Huczała  strasznie ona krw aw a woda:
Była to d la  mnie rzecz ogłuszająca.

Miałem ja  pasek, którym moje b iodra 106 

O pasyw ałem , i jedneg o  razu 
Myślałem, że  nim panterę  osiodłam.

68. W naszem tam państwie  t.j. we F lorenckie j Rzeczy­
pospo li te j ,  w oryg. nella nostra c itta , w naszem m ieśc ie  
i pańs tw ie  zarazem, — gdyż we w łoskim jeżyku ten  w y ­
raz jedno  i d rug ie  oznacza, podobn ie  jak  w łac ińsk im
„c iv i tas .“ K-

70. Wilhelm Borsjer, w oryg. Gtiglielmo Borsiere. Ben- 
venuto o nim pisze: „W ilhelm B o rs je r  był to  jeden  z oby­
w a te l i  f lo renck ich , k tóry t ru d n i ł  s ię bank iers tw em  (stąd 
nazwa jego B orsiere—Giełdziarz); by ł człowiekiem dosyć  
ustęp l iwym  i l iberalnym; zczasem zbrzydło mu to  za ję ­
cie i s ta ł  się dworakiem, naw iedza jącym  dwory pańskie."

73. Z chciwością szkaradną, w oryg. subiti guadagni, na­
gły w z ro s t  b o g a c tw  z zysków  (przez handel albo przez 
lichwę) pochodzący. Tej ch c iw o śc i  i żądzy zbogacen ia  
się oddaw a l i  się głównie przybysze, obcy ludzie, k tórzy 
p ieniędzmi zdobywali  sobie ob yw a te ls tw o  i rządy w Pań­
s tw ie. Ma tu na myśli Dante także  rodzinę Czerk ich 
(De’ Cerch i) , k tó ra  n iedaw no przyby ła  z Piviery i za­
m ieszka ła  we Florencji. Bi.

79-84. Jeśli dla drugich i td. P oe ta  do mówienia p ra w ­
dy tym, dla k tórych ta  p raw da  nie je s t  miła, musi mieć 
odwagę i go tow ość  narażen ia  się na prześ ladowanie . 
Dante w łaśn ie  miał odw agę i śm ia łość  g łos ić  prawdę, 
w ypow iadać  zarówno p ryw atn ie  ja k  i publicznie, i d la te ­
go, choć  pod lega ł p rześ ladowan iu , s ta ł  się je j  nauczy­
cielem. S ta n ą ł  na czele w ym owy, a tua posta, na swo- 
jem s tanow isku, jako poeta. K.

96-100. A z góry Wezo itd., w oryg. Veso, to  je s t  JSIon- 
viso. —  Zwie się Spokojna, w oryg. Acąuacheta, w górze 
wyżej m iasta  Forl i. zanim z gór wyżynu nie spadnie niżej, 
to je s t  na równinę Romanji. Przy Ferii zmienia swą na­

zwę z A c q u a c h e ta  na Montone. B. i F. — Jes t  to  p ie rw ­
sza rzeka z lewej s trony  gór Apen ińsk ich , k tó ra  nie łą ­
czy się z rzeką Po, ale ma w łasne  ko ry to  i sp ływa do 
Adrja tyku. Tak było za czasów  Dantego. Dziś rzeka La- 
mone, bardz ie j  ku północy, ma sw o je  w łasne  kory to  do 
Adrja tyku . Barlow.

100-102. San Benedetto, św ię tego  Benedyk ta  k lasztor, 
zwany „w A lpach", in Alpe. —  Gdzieby schronienie i td. Ten 
k lasz tor tak  je s t  obszerny, że ty s ią c  ludzi b iednych 
mogłoby w nim znaleźć dla s ieb ie  schron ien ie ,  m ieszka­
nie; tym czasem  zamieszkuje go n iew ie lu  zakonników, 
k tórzy w ie lk ie  dochody ob raca ją  dla s ieb ie  zam iast 
na po trzeby ubogich. Gl.

Inni t łom aczą ,  że Dante mówi tu nie o k lasztorze, 
lecz o wsi te j  samej nazwy, zbudow ane j przez hrab iów  
Gwidonów, i że w ieś  ta  mogłaby pom ieśc ić  tys iąc miesz­
kańców. Inni je szcze  pow iadają , że o ^klasztorze rze czy ­
w iśc ie  je s t  tu mowa, ale że mógłby ten  k lasz to r  pom ie ­
śc ić  tys iąc  zakonników , nie zaś bezdomnych ludzi. C. — 
Lecz dw a  te  o s ta tn ie  zdania nie w iążą  się z myślą P o e ­
ty, za rów no  a legoryczną jak i ideową. Poecie chodz i
0 napraw ę Kośc io ła , o wykazanie upadku duchow ieńs tw a
1 po trzeby  naprawy, a nie o zaznaczen ie , i leby miesz 
kańców jakaś  w ioska, lub k lasztor zakonn ików  pom ie ­
śc ić  mogły. K.

104. Ona krwawa woda, rzeki F legetonu, spa d a ją ce j  
do VIII kręgu. To symbol rzeki krwi, prze lanej przez in ­
kw izyc ję  i pa p ies tw o . K.

106-108. Miałem ja  pasek, pasek św. F ranc iszka, —k tó ­
rym jako  B ra t  Mniejszy się opasyw ał,  ale nie sk łada ł 
ślubów. —  Pantera, oznacza tu zm ys łowość, nam ię tność
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W ię c  się zwolniwszy od teg o  powrozu, 109 

Jak mi uczynić rozkaza ł W ó d z  prawy, 
Zw inąwszy pasek, dałem  mu odrazu.

Aon, zwróciwszy się nieco na prawo, 112 

Odszedłszy trochę od onego  brzega,
Rzucił ten pow róz w p r z e p a ś ć tę  nieprawą,

„Jednak się musi s tać  tu coś nowego, 115 

Tak sobie myślę, na ten znak znów inny,
Za którym śledzi oko M is trza  m ego .“

Ach, jakże  ludzie być ostrożni winni 118 

W o b ec  w iedzących ,co  się w ew n ątrz  skrywa, 
A nie to tylko, co się zew nątrz  czyni.

A Mistrz rzekł do mnie:„Już się w ydobyw a 121 

To, na co czekam ; o czem  myśl tw a  marzy, 
Zaraz się tu ta j twym oczom  odkrywa."

cielesne. Buti. — F ra t ice l l i  mniema, że ta  pan te ra  je s t  
symbolem buntow nicze j F lorencji , podz ie lone j na s tro n ­
nictwa, s tosow n ie  do tego, co pow iedz ie liśm y wyżej przy 
Pieśni I w. 32. Bi. — Takie samo je s t  zdanie nasze. 
Dante z początku  w s tąp i ł  do zakonu św. Franciszka, 
mając zamiar za pomocą w prow adzen ia  w życie reguły 
Brac i Mnie jszych os iod łać  F lo ren tczyków , to  je s t  ow ład ­
nąć nimi i pok ie row ać, jak  to  w p ó ł to ra s ta  lat później 
p róbow a ł uczyn ić Savonarola (1452-1498) i poszedł za 
to  na s tos . Lecz Dante rych ło  sp os trzeg ł,  że stan mo­
ra lny Braci Mnie jszych w e  F lo renc j i  nie nadaje się do 
zam ierzonego przezeń celu; po rzuc i ł  w iec ten zakon 
i w iedziony natchnieniem Bożem oraz prowadzony ręką 
te j, k tó ra  nad nim „hardośc ią  m i łośc i"  zapanowała, t.j. 
B ea tryczy , poszed ł za głosem Bożym i jako wolny syn 
Boży sam dzia ła ł: nap isał dzie ło, k tó re  sią s ta ło  ź ró ­
dłem natchn ień dla wszystk ich  w ie lk ich  duchów i wodzów 
ludzkości. K.

109-111. Więc się zwolniwszy itd. U woln ił  się od tego 
zakonu, k tó ry  k rępow a ł mu ducha. O dda ł W irg il juszow i 
ten  pasek, k tó ry  już p rzes ta ł  być symbolem ubóstwa
i panowania  nad sobą, go tow an ia  się na przy jśc ie  Oblu­
b ieńca i Oblub ien icy na Gody, lecz s ta ł  się symbolem 
ucisku i n iewoli pap iesk ie j z jednej s trony , a z drugie j — 
rozw iąz łośc i  kleru zakonnego i św ieck iego. Wiadomo bo ­
wiem,że zakon św. Franc iszka ju ż w te d y  zos ta ł  p rzeksz ta ł­
cony przez pap ies tw o  na t rybuna ł  inkwizycyjny. W irg i­
ljusz, k tóremu Dante odda ł ten  pasek, je s t  symbolem 
na tchn ien ia  oraz Bea tryczy , k tó re j  W irg il jusz był w ys ła n ­
nikiem. W jej ręce w ięc z łoży ł Dante  ten pasek. K.

118-120. Ach, jakże ludzie itd. O strzeżen ie , wypow iedz ia ­
ne przez Poetę w sposób mu w łaśc iw y  do wszystkich 
Chrześc ijan , a zw łaszcza do ka to l ików , którzy nie po ­
winni og ran iczać  się na ś ledzeniu  zew nętrznych czynów

Z a w s ze  dl a praw dy,co  ma k łam stwo w t w a - 124 

C z ło w ie k  niech usta,jak może, zamyka;[rzy, 
B ę d z ie  bez winy, wstyd się mu nie zdarzy.

Lecz milczeć tu ta j nie mogę; w ynika 127 

Z rym ów Komedji; na ich d ługow ieczną  
N a  św iec ie  s ław ę klnę ja  czyteln ika,

Ż em  widział w ciężkiem  i ciemnem powie-i3o 
J a k z d o łu  p o s tać  straszna się wynurza [trzu, 
N a w e t  dla duszy, co się zda bezpieczna.

T a k  sam o w ra c a  ten, co się zanurza, 133 

A by ko tw ice  zwolnić, zaczep ione
O  ska łę  albo o inną rzecz: z m orza

C iągn ie  się w górę, nogi ma skulone. 136

i s łów  kleru, k tó ry  ob ją ł  kierunek nad nimi, lecz mają 
obow iązek w n ikać  w ducha jego, co się w ew ną trz  ukry­
wa. W iedzącym „co się wewnątrz skrywau był Wirgil jusz, 
k tó ry  w idz ia ł i myśli D an tego  i tę  ta jem n icę , co się w te j 
przepaśc i ukrywa. K.

122. O czem myśl twa marzy. Dante m arzył w życiu 
swem o tem, ażeby ob łu da  i fa łsz  pap ies tw a , oraz bę ­
dącego  na usługach pap ies tw a  kleru zakonnego (a ta k ­
że i św ieckiego), były przez Chrześcijan poznane. Myśli 
te j  nie w ypow iada ł D an te  Wirg il juszow i; ale Wirgil jusz, 
natchn iony przez B ea tryczę ,  tę  myśl D antego odgadł. K.

124-133. Zawsze dla prawdy, co ma kłamstwo w twarzy. 
Prawdą, co ma k łam stw o  w tw arzy , je s t  p raw da Ewan- 
ge l j i  C hrys tusow e j, g łoszone j przez sług szatana, przez 
nikczemnych ob łudn ików. Szatanowi C hrys tus  Pan za­
b ro n i ł  g łos ić  Ewangelj i ,  a obłudnych pa s te rzy  kazał się 
s trzedz jako w ilków  w  owczych skórach. D la tego tu Dan­
te  św iadczy się t r e ś c ią  i natchnieniem ca łego  swego 
Poematu, że nie należy do nich, że co mówi, to 
p raw dą  jest, i że is to tn ie  w idz ia ł postać, w ydobyw a jącą  
się z przepaści, s t raszną  naw et dla dusz „bezp iecz ­
nych", to  je s t  umocnionych w ła s c e  Bożej. Była  to bo­
wiem po tw orna  p o s ta ć  Gerjona, p rz e d s ta w ia ją c a  zakon 
św. F ranc iszka (i inne zakony papieskie), przemieniony 
w bes tję  z tw a rz ą  ludzką nader obłudną i podstępną,
o czem obszern ie j opow ie Poeta w nas tępne j Pieśni. K.

133. Tak samo wraca  i td. N aw e t to  podob ieństwo w y­
dobyw a jącego  s ię z g łęb i morskie j majtka z ko tw icą  nie 
je s t  bez znaczenia, gdyż ów p o tw ó r  D antego podobny 
ja s t  do bes tj i  apoka l ip tyczne j,  w ychodzące j  z morza 
(Obj. 13,1), te j samej, k tó ra  w z ię ła  sob ie  za godło  herb, 
p rzeds taw ia jący  sk rzyd la tego  lwa z ko tw icą , a będący 
herbem sto l icy  pap iesk ie j.  K.
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P I E Ś Ń  S I E D E M N A S T A
Opisuje Poeta postać Gerjona, i podcras gdy W irgiljusz stara się nakłonić potwora do przeniesienia na swym karku Dantego 

do‘ głębi przepaści, Dante sam udaje się do gwałcicieli sztuki, będących wpobliżu przepaści na ognistym deszczu. Potępieńcy noszą 
na piersiach sakwy z odpowiedniemi. znakami i kolorami, po któryc.i Poeti poznaje między nimi znajomych. Stąd wraca do W ir­
giljusza i znajduje go już usadowionego na plecach Gerjona; tam też wskakuje i on, i spuszczają się do ósmego kręgu.

„ O to  je s t  bes tja  o ostrym ogonie, i
C o  góry wierci, łam ie  broń i mury —
T a  jest, co  w cały św ia t zarazę zionie."

T a k d o  mnie zaczął m ów ić  W ó d z  m ój,który 4 
D a w a ł mu znaki, by przybył do brzega,  
G dzie  się kończyły p rze b y te  marmury.

O hydna postać zdrady w net przybiega, 7 
N a kraw ędź dołu g łow ę, tułów kładnie, 
Ale ogona na brzeg nie wywleka.

T w arz  ma cz łow ieka  p raw eg o  dokładnie: 10 

T a k a  w niej dobroć zew n ątrz  się maluje; 
Tułów  ma g ad a  i cały w dó ł padnie.

1-3. Oto jest bestja itd. Znaczen ie  te j  bestj i  różni różnie 
t łomaczyli. „G erjon", imię, pochodzące p raw dopodobn ie  
od g ie ck ie g o  „geryo" — ryczą, nos i ł  według m ito log ji  j e ­
den z synów Kryzaora i ocean idy  Kaliiroi. K ryzaor był 
bogatym w łaśc ic ie lem  l icznych trzód  na w ysp ie  Eurite i.  
Gerjon oznacza ł d o s ta tek  i bogac tw a , a z d rug ie j  s t r o ­
ny p rzeds taw iony  był jako po tw ó r ,  mający t rzy  c ia ła  od­
mienne ( tr isom atos) i trzy  g łow y  ( tr ikarenos), sześć  rąk, 
sześć nóg; by ł ogromny i ca ły  uzbrojony, bardzo silny 
i opatrzony  w skrzydła. W komedji  a teńsk ie j p rz e d s ta ­
w iany by ł jako  gruby, opas ły  i obża r ty  pan. Z te g o  w zg lą ­
du Gerjon pasowałby dobrze  do 3-go krągu P iekła, gdzie 
był W ieprz-Czjakko. BI. — W tym wspania łym obrazie  
fa łszu, obłudy i podstąpu, mniemają niektórzy, p rzeds ta ­
w iona je s t  pos tać  kró la Karo la  Walezjusza, albo k tó re ­
go z jego  ministrów, jak  np. M usc ia to  Franzesi lub W il­
helma Nogareta. O tym N ogarec ie  Dino Kompani pisze: 
„P os ła ł  Karol Walezjusz do F lo renc j i  Wilhelma Francz jo - 
zo (N ogare ta ) ,  duchownego, cz łow ieka  w iaro łomnego
i n ikczemnego, jakko lw iek  nazew nątrz  okazywał sią do ­
brym i łaskawym." „B yć  może, że i tak  (pisze Bianchi),
ale mnie sią zdaje, że odnos ić  tego podob ieńs twa do
jednej jak ie jko lw iek  oso b is to śc i  nie należy, gdyż inaczej
za ta r łaby  sią p iąkność i s i ła  te g o  obrazu i g łąbsza  myśl
autora." Bi. — Bokaczjo ta k  t łom aczy  to podobieństwo:
„W przyjemnym, łaskawym i dobrym wyrazie tw a rzy  G e­
r jona chc ia ł  p rzeds taw ić  au to r  zew nątrzny miły pozór lu­
dzi podstępnych i zdrad l iwych, k tó rzy na tw a rzy  swej 
okazu ją  ła g odność  i w s łow ach  łaskaw ość ;  odzież mają 
skromną; chód poważny; obycza je  napozór czyste , w zo ­
rowe i pobożne; w czynach zaś, pod nądznym lodem nie­
praw ośc i,  kry ją swój tu łów  różnokolorowy, c h y t ro ś ć  p rze ­
b iegłą, plamy porobione wielu zbrodniami, tak  że każdy 
ich czyn, jak w ogonie, zaw iera  jad. D latego ta  b e s t ja  
Gerjonem zos ta ła  nazwana, ponieważ panujący na Ba- 
lea rsk ich  wyspach  Gerjon zw yk ł był gości łaskaw ie  przy j-

Do pach  kosm ate łapy pokazu je ; ia
Plecy i piersi, także boki oba  —
W  kłęby i kó łka  różne się farbują;

W ię c e j  ko lorów  postaw, ni osnow a 16 

Nie ma w Tatarów , ni Turkó w  tkaninie,
Ani w A rachny  hafciarskich w yrobach.

Jak  w id z ieć  można łódź,częśc ią  w głębi ni e, i9 
A c zę ś ć  na ziemi u b rzega  gotową,
I jak  w n iem ieckich  żar ło kó w  krainie

Bóbr się szykuje do sw ego  p o ło w u —  22 

T ak  ta  najgorsza bes tja  tam  siedziała  
N a  brzegu skały, do piasku obwodu,

mować miłym w yrazem  twarzy, łagodnem i i g rzecznem i 
s łowy i w ta k i  sposób uśpionych w nocy zab i ja ł  i o b ra ­
bowywał."

Zdaniem mojem w te j f igu rze  p rzeds taw iony  je s t  
obraz ka rdyna ła  p ro tek to ra  prze różnych  zakonów rzym­
skich, k tó rych  zadaniem by ło  (i je s t )  zewnętrznem i 
pozorami cno ty  i pobożności poc iągać  do pap ies twa  lu­
dzi, obdz ierać  ich z bogactw  i uśm ie rcać  opornych przez 
inkwizycją. Tym jadowitym, ukrytym w dole piekie lnym, ogo­
nem je s t  h ipok ryz ja  inkwizycji pap iesk ie j,  k tó ra  zos ta ła  
pow ierzona na jp ie rw  dominikanom, potem  franc iszka ­
nom i jezu itom . Tym ogonem pap ies tw o  p rzeb i ja  góry, tamie 
broń i mury; dz ia ła  bowiem, w y w ie ra  sw o ją  zgubną w ła ­
dzą n iety iko w Rzymie, ale idzie poza góry  A lpe jsk ie , 
zwycięża fo r te c e ,  mury państw. Dop ie ro  Napoleon u c ią ł  
te j  bes t j i  ogon przez znies ienie inkw izyc j i ,  i nie może 
już nim w ie rc ić  gór ani przebijać murów. Dziś p ro tek to rem  
inkwizycji,  zwanym papieżem czarnym (papa nero), je s t  
genera ł jezu itów , n ies te ty  Polak. Dante , uda jąc  się do 
Rzymu w 1 3 0 0  roku, w czasie jub ileuszu, og łoszonego 
przez pap ieża  B on ifacego  VIII, nie móg ł s ię  dos tać  do 
głębin tego  „V a l le  de l l ’ In ferno", t.j. na dw ó r  papieski, ina­
czej, jedno  za pośredn ic tw em  tak iego  w łaśn ie  ka rdyna ła  
p ro tek to ra , k tó rem u pokazał pasek franc iszkańsk i,  jak i no­
si ł  na sobie. Jego to fiz jonomję zew nę trzną  i w ew nę trzną  
ob łudą oraz zdradę opisuje Poeta. W cały św iat zarazą zio­
nie, z a tru w a  fa łszem swej nauki i obłudnej pobożności. K .

9. Ale ogona  itd. Nie zdradza sw o ich  o s ta te czn ych  
zam iarów  i celu swego podstępu i ob łudy. K.

18 . Arachna, według mitologji , była to  m łoda  L id janka, 
k tó ra  s ły n ę ła  z wyrobu pięknych tkan in  i h a f tó w . Bogini 
M inerwa rozda r ła  jeden z je j pięknych ha f tó w , A ra ch n a  
w sku tek  tego  s ię  powiesiła, a M inerw a zam ien iła  ją  w pa­
jąka. Patrz „C zyśc iec "  XII,4 3 .  Lks. — H a fc ia rsk ie  w yroby  
Arachny p rzeds taw ia ją  tu one wspania łe , z ło tem tkane  
i ha ftow ane, sza ty  l iturgiczne, w k tó re  s ię s t ro ją  du-
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O hydna postać zdrady w ne t przybiega, 
Na k raw ędź dołu głowę, tu łów  kładnie, 
A le  ogona na brzeg nie wywleka.
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P I E Ś Ń  S I E D E M N A S T A 165

W ciąż  swym ogonem  w p ró żn ię  uderza ła , 25 

Podnosząc w górę  żąd ło  ja d o w ite ,
Które, ja k  skorpjon, w sw ym  ogonie  m iała.

W ódz rzekł: „By nasze ś c ie ż e  należyte  28 

Były, do te g o  m ie jsca  ta m  skręcim y,
Gdzie siedzi p o d ła  b e s tja  h ipokryty.

Po stronie p raw e j piersi tam  zejdziem y 31 

I dziesięć k ro kó w  p ó jd z ie m n a d  brzegam i,  
Żeby uniknąć piasku i p ło m ien i.“

Gdyśmy tam  przyszli,jeszcze pos trzegam y 34 

Nieco opodal s iedzących  na piasku  
Ludzi wpobliżu p rz e p a ś c is te j  jam y.

W te d y  M istrz  do mnie: „Abyś w ied zę  w ła- 37

O tym okręgu uzupełnił nową, [sną 
Idźże i zo b a cz  tam nędzę  ich straszną.

Nie baw się z nimi zbyt d ługą rozm ową: 40 

Zanim  tu wrócisz, pom ów ię do tego,
By nam użyczył swoich barów  zdrow ych.“

Idę w ięc  jeszcze  nad b rzeg iem  siódm ego 43 

P iek ła  okręgu sam tylko jedyny  
Do ludu w wielkim smutku s iedzącego.

Z oczu strzelały im bólów głębiny: 46 
N a  wszystkie strony m acha jąc  rękami, 
Przed  deszczem  ognia zew sząd  się bronili.

T a k  sam o bywa w dni upalne z psami, 49 

G dy m ordą, łapą  w ciąż się ogania ją  
Przed pcheł i bąków  złych ukąszeniami.

Po tem  me oczy w tw arze  ich patrza ją , 52 

N a  które ogień bolesny w ciąż pada,
Lecz znajom ego w  nich nie rozpoznają;

W id zę , że z szyi każdego z nich sp ad a  55 

S a kw a  różnego koloru z herbami,
I zd a  się, każdy cały wzrok w  nią w kłada.

G dy wśród nich będąc, ś ledzę  ich oczami, 58 
W id z ę  na jed n e j sakwie w żó łtem  polu 
L w a niebieskiego z głową i łapam i.

Dalej poszedłszy, w odzę w zrok  w półkolu 6i 
I w idzę drugą, tak  jak krew czerw oną,
N a  niej gęś białą, m lecznego koloru.

A  jeden, który miał świnię tuczoną 64 
N ieb ieską  na tle  portfe la  swojego,
Pyta  mię: „Pocoś w tym dole, gdzie toną?

O d e jd ź  stąd: a że widzę cię żywego, 67 
W ie d z , że mój sąsiad, zwany W ita ljanem ,  
O b o k  mnie siądzie tu z boku lewego.

W śró d  F lo ren tczykó w  jam jest Paduanem  ; 70 

W c ią ż  ogłuszają mię swemi wrzaskami: [nem, 
„Niech przyjdzie, krzyczą,co  jest z panów pa-

Z e  swoim w orem  aż z trzem a d z io b a m i/  73 

Tu skrzywił g ęb ę  i język wywiesza,
Jak wół, liżący sw ą gębę z nozdrzami.

A ja  się bojąc, by się ten nie zmieszał, 76 
C o  mnie napom niał, bym nie bawił długo, 
O d  tych dusz biednych pow racaćpośpieszam .

chowni. K.
22-24. Bóbr się szykuje i td. P ow iada ją , że bóbr, chcąc  

ło w ić  ryby, zapuszcza ogon w wodę. Bi. — P rze d s ta ­
w ione je s t  tu duchow ieństw o rzymskie, szykujące się do 
„po łowu" p ieniędzy i dusz w czas ie  Jubileuszu w 1300 r. 
w Rzymie. K.

28. By nasze ścieże itd. Dante, by os iągnąć prawdziwą 
w iedzę, by d o trzeć  do is to ty  p raw dy  o rzeczach na jbar­
dziej obchodzących cz łow ieka, p rzekonać  się osobiście, 
musiał bliżej się zapoznać z „b e s t ją "  i do Ger jona wła- 
śc iwemi d o s ta ć  się drogami. K.

55-57. Widzę, że z szyi itd. Są to  bankierzy i l ichwiarze, 
p rzeds taw ic ie le  kap ita l is tów  całego, św ia ta . — Każdy ca­
ły wzrok w nią wkłada, bo „gdzie  je s t  serce  twoje , tam> 
je s t  skarb  tw ó j" .  „C zyśc iec "  XV,101. O.

59-60. Widzę na jednej sakwie itd. Dom Dżianfil jaccych 
(G ianfig l iazz i) posiadał herb n ieb iesk iego  Iwa w żółtem, 
albo w z ło tem  polu. BI.

62-63. I widzę drugą itd. Rozumieć należy dom Ebrja- 
ków (Ebriachi), k tó ry  m ia ł w he rb ie  gęś białą w czerwo-

nem polu. BI.

64-65. A jeden, który miał świnię tuczoną i td., W oryg. 
grossa  — gruba, co p rzek łada ją  — prośna. Świn ię tę  mieli  
w herbie Skrovini (S crov ign i)z  Padwy, tak nazwani od sw e­
go herbu (scrofa , znaczy — Świnia, maciora), jako  n iejaki 
pan rzymski nazyw a się „S c ro fa " .  Benv.

66. Pocoś w tym dole, w oryg. che f a i  tu  in  ąuesta fo s-  
sa? Co tu robisz w tym rowie?

68. Zwany Witaljanem, — V ita l iano de! Dente. F.

72. Z panów panem, w oryg. i l  cava lier sovrano, na j­
znakomitszy pan. Powiedz iane przez i ron ję .  By ł to  pan 
Bujamonte z F lo renc j i ,  k tó ry  m ia ł w  herb ie  trzy  żó ł te  
dz ioby kani w żó ł tem  polu. BI —  P io t r  di Dante i Ben- 
venu to - roW m ie ją  ,tu nie dźjioby, lecz  kozły. Ale w  s ta ­
rodawnych herbach P r io rys tów  w idn ie ją  trzy  g łowy (dzio­
by) orle. F. — Ten B u jam onte  był bardzo bogatym l ichw ia­
rzem i skończy ł życ ie  w  os ta tn ie j  nędzy. O.

74. I język  wywiesza, ja k  czyn ią  za kimś ci, k tó rzy  ko­
goś chwalą przez  i ron ję .

13*
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Znalazłem Mistrza już tam s iedzącego  79 
Na krzyżu dzikiej bestji, za plecami. 
„Mężnym bądź, rzecze, i ducha dzielnego!
Tak się tam schodzi, takiemi schodami. 82 

Siadaj na przodzie, ja  będę  za tobą,
By cię ogonem nie przebił czasami."
Jak  ten, co w febrze już nie włada sobą, 85 
Trzęsie  się cały na sam widok cienia 
I palce już ma zsiniałe od chłodu,
Tak mnie stropiło Mistrza powiedzenie; 83 
Lecz mnie zawstydził grozą swojej miny,
W jakiej pan dobry słudze śle wzmocnienie.
Usiadłem tedy na garbach gadziny. 9i 
Chciałem rzec, ale nie wydałem głosu,
Tak jak myślałem: „obejmij mię, miły."
Lecz on Mistrz, który mię od złego losu 94 
Ratował nieraz, skorom siadł na kłębie, 
Objąwszy ręką, trzymał mię, unosząc,
I rzekł: „Gerjonie, ruszaj już na głębi e, 97 

Koła czyń duże, spuszczaj  się poziomiej, 
Pomnij, że ciężar nowy w tej osobie."

Jako gdy łódka odpływa od ziemi K O

Najpierw się cofa, tak i on odbija:
A gdy już poczuł, że jest  na przestrzeni,
Pod swoje  piersi ogon swój podwija 103 

I wyprężywszy nim, jak węgorz, rusza,
Pod się powietrze łapami podbija.
W iększego strachu nie miał, jako tuszę, 106 

Faeton, kiedy porzucił z rąk wodze:
Stąd, jak się zdaje, niebo płonąć zmusza;
Ani też Ikar nie czuł się tak srodze, 109 

Kiedy mu pióra z wosku wypadały, [dze“; 
Gdy o jc iec  krzyczał: „Zlecisz w tamtej dro-
Jak  ja  się czułem, gdym się widział cały 112 

W powietrzu zewsząd, a  wszystko wokoło 
Znikło mi z oczu, prócz strasznej  poczwary.
A ta wciąż płynie powoli do dołu, 115 

Czyniąc tam zakręt: czułem to na twarzy 
Po pędzie  wiatru, co  bił mię od spodu.
Słyszę na prawo, jak już w dole gwarzy 118 

Pod nami p rzepaść  straszliwe swe tony, 
Więc nadół głowa z oczami się waży.

84. Nie przebił, w oryg. f a r  małe, nie z rob i ł  co złego.
85-87. Jak ten, co w febrze, w oryg. qiial e colui, cli’ ha 

sl presso il riprezzo della  ąuartana, ja k  ten, co już bliski 
chw ycen ia  go przez d reszcze  kw artany  ( febry), t rzęs ie  
Sią jak  W febrze. Borgh. — Na sam widok cienia: Chętnie 
na s łońcu pozosta je , a boi s ię cienia, żeby go znowu fe ­
bra nie chwyc iła . BI.

99. Ciężar nowy, pon iew aż Dante nie by ł  umarłym.

106-108. Większego strachu itd. W edług Owidjusza, 
Faeton, syn S łońca i Kiimeny, gdy się nap iera ł, aby mu 
o jc iec  pozwoli ł  k ie row ać  słońcem choć przez jeden 
dzień, uzyska ł zgodę, ale, gdy ujął w odze i w pełnym 
biegu będąc, u jrza ł S ko rp jona  (konste lac ję ), z ląk ł się 
i z p rzes trachu  w y p u ś c i ł  z rąk wodze. W sku tek  tego 
konie poniosły rydwan ze s łońcem i zboczy ły  ze zwykłe j 
drogi, s łońce zbytn io  p rzyb l iży ło  sią do ziemi i popali ło 
na niej w ie le kra jów; a i na samem niebie pozosta ły  
ś iady  te j  ka tas tro fy  w  p o s ta c i  mlecznej drogi, k tó ra  do 
te j  po ry  żarzy się i przypom inać się zdaje ten w yp a ­
dek. Bok. — Faeton znaczy po grecku: pożar. Leontius.— 
B okacz jo  t łom aczy  ten  szcze g ó ł  a legoryczn ie , że Dan­
te  pod os łoną tego mitu wskazuje  na n iezwyk ły  pożar, 
jaki m ia ł m ie jsce w G rec j i  i częśc i Azji.

Zdaniem mojem, je s t  to  pożar duchowy, spow odow any  
w Kośc ie le  przez u jęc ie  w  nim rządów przez papieży. C hry­
s tus je s t  sam Słońcem, którem  kieruje O jc ie c  N ieb ieski. 
C z łow iek  tedy, gdy się uzuchwala k ie rować tem Słońcem, 
n iew ą tp l iw ie  spow odow ać  musi w ie lk i pożar na niebie,

k tó ry  t r w a  dotąd: w pos tac i  popalen ia  dusz ludzkich na­
m ię tnośc iam i i żądzami z łem i i w pos tac i  wojen, k tó re  
do tąd  t r a p ią  ludzkość. K.

109-111. Ani też Ikar itd. Ikar, syn Dedala, w ie lk iego  
a r ty s ty  rzeźb ia rza  i w yna lazcy . W raz  z ojcem swym z o ­
s ta ł  przez kró la  Minosa uw ięz iony w lab iryncie  na w y ­
spie K rec ie , gdzie był on s łynny M inotaur. By się z t e ­
go w ięz ien ia  w ydos tać , przem yślny Dedal s fa b ry k o w a ł  
dw ie pa ry  sk rzyde ł poz lep ianych woskiem, k tó re  sob ie  
i synow i p rzypraw ił,  i na ty ch  skrzyd łach  w yfrunę l i  oba- 
dwaj w  pow ie trze . Lecz Ikar, zapomniawszy p rze s t ró g  
ojca, z b y t  wysoko  wzbił  s ię  ku s łońcu, przez co w osk  
jego s k rzyd e ł  roz top i ł  s ię i n ieszczęsny spad ł do morza 
E ge jsk iego, k tó re  się też  Ika re jsk iem  zowie, i w niem 
u tonął. Dedal zaś, k ie ru jąc  s ię ku zachodowi, d o ta r ł  do 
S ycy lj i ,  gdzie kró low i Koka lusow i zbudow a ł cy tade lę ,  p a ­
łac , ska rb iec , p rzyozdobił  św ią tyn ię  W enery i za łoży ł  
m iasto  Dajdelum. Lks.

Zlecisz w tamtej drodze, w oryg. m ała via łieni, z łe j  s ię 
t rzym asz  drog i.  To także  a lego r ja  do tych, k tó rzy  zby t 
w ysoko  usi łu ją  wz lec ieć duchem, nie będąc do tego  na­
leżyc ie  p rzygo tow an i i nie m a jąc  po temu od p o w ie d ­
nich sk rzyde ł ,  k tó rem i są dwa: żądza pe łn ien ia  W o l i  
Bożej i czyn ien ia  w szys tk iego  d la  C hwały  Bożej. K to  
ty c h  dw óch  skrzyde ł nie ma, nie może ani sam w z lec ieć  
w ysoko  duchem do Boga, p o s tą p ić  w życiu duchownem, 
re l ig i jnem, ani też  innych pobudz ić  lub nauczyć  ta k ie g o  
lotu nie po tra f i .  Czyniąc p rzec iw n ie , spada, jak  on L ucy ­
fe r  pyszny, w  przepaść. K.
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W te d y m  b y ł  w ięcej jeszcze przerażony,
Bom w idz ia ł  ognie, s łysza łem lamenty;
P rze to  d rżąc  cały, siedziałem skurczony.
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Wtedym był więcej jeszcze przerażony, 121  
Bom widział ognie, słyszałem lamenty; 
Przeto drżąc  cały, siedziałem skurczony.
I już widziałem, gdy robił zakręty 124
(Bom wprzód nie widział) i wgłąb się zanu- 
W jak wielkie męki lecieliśmy tędy. [rzał,
Jak sokół, który stał długo już wgórze, 127 
I nie ujrzawszy ni ptaka, ni znaku,
Na głos ptasznika: „Już w racasz  tu próżen!“

S p a d a  zmęczony, skąd się był wzniósł z ta- 130 
Szybkością, czyniąc s to kół, i zły zdała  [ką 
Od pana siada, ze zdobyczy braku —
Takie w głąb zejście było i Gerjona: 133 
Tuż u podnóża, gdzie s t rzaskana  skała, 
Od nas się zwolnił; poczem best ja  ona
Zaraz zniknęła, jak z cięciwy strzała. 136

128-130. Ni ptaka, ni znaku. S okó ł, w ypuszczony przez 
ptasznika, la ta  w górze, dopók i nie z łap ie  jak iego  p ta ­
ka i nie przyn ies ie  go panu swemu; a lbo póki nie zo ­
baczy znaku, jak i  mu pan zw yk ł pokazyw ać  w pos tac i  
sztucznego p taka  na sznurku, k tó rym  zw yk ł k rę c ić  nad 
swą głową. Gerjon, który sto kół uczyn i ł  wgórę, aby 
pochwycić zdobycz, zaw iedz iony i upokorzony, pow róc i!  
na dno VIII kręgu bez niej i d la tego , ja k  ten  sokó ł bez 
zdobyczy, zdała od ś rodka p rzepaśc i sie opuśc i ł  ze 
swym ciężarem. Podobnie musiał się czuć  i on Gerjon, 
duchowny „krzykacz", k iedy zam ias t zdobyczy  p rzyn iós ł 
do Piekła swego tych, k tó rych  za zdobycz  swą poczy ­
tywać nie mógł; owszem, p rzekonaw szy  się, że Dante 
znajduje sią w szczególnej op iece Bożej, p rzeciwko k tó ­
rej on nic zdzia łać nie może, już zda ła  sią od niego 
trżymał. Gerjon bowiem, s tosow n ie  do tego, co pow iedz ie li­
śmy wyżej (p. XVII. 1-3), je s t  p rzeds taw ic ie lem  rzymskiego 
duchow ieńs tw a  zakonnego. Przy jego  pomocy Dante, bę ­
dąc w Rzymie, w r. 1300 jub i leuszow ym  (w którym pa­
pież B on ifacy  VIII nakazał p ie lgrzym ki do grobu św. Apo­
s to łów ), dos ta ł  sią na dw ór pap iesk i i tam, jako pose ł 
rzeczypospo l i te j  F lorenckie j, p rzec iw dz ia ła ł  po l ityce Ec- 
n ifacego papieża i Karola Andegaweńsk iego , którzy szy­
kow a li  w o jskow ą  wyprawą w ce lu  zagarn ięc ia  F lorencji

pod sw o ją  w y łączn ie  w ładzę. Dante miał sposobność 
zapoznać  się w Rzymie z h ipokryz ją Kurj i  Rzymskiej, 
a g łównie  onego G e r jona  „h ipokry ty", p rzeds taw ic ie la  
zakonów  żebrzących. Sam Dante, jak  w iemy, by ł  zakon­
nikiem, te rc ja rzem , a naw e t odbyw ał n o w ic ja t  w k laszto­
rze, w ięc  jako  zakonnik, „na pasku św ię tego  Franciszka" 
spuśc i ł  się bezp ieczn ie  do tego  dołu h ipokryz ji  i zos ta ł  
na dworze  papieskim p rzy ję ty  grzecznie.

Wiemy, że pose ls tw o  Dantego w Rzymie nie os iągnę ­
ło zam ierzonego sku tku ; w o jska  papiesk ie  i francusk ie  
na jecha ły  F lo renc ję , w ypędz i ły  Gibe l l inów i sam Dante 
już nie mógł w ró c ić  do sw e j Ojczyzny, a le wraz z inny­
mi z o s ta ł  skazany na wygnanie , lub na spalenie , gdyby 
tam chc ia ł  pow róc ić .  D ostaw szy się do tego  dołu P ie­
kła, Dante już w ró c ić  nie mógł; musia ł p rze jść  w szys tk ie  
js g o  do ły (złe w o ry )  i dop iero  po obe jrzen iu  m ie jsca  
samego Dita, czyli Lucy fe ra  (którego zapow iada ł  w. 1. 
VII P. Piekła: „Pape Satan, pape Satan, aleppe), móg ł 
przez o twór, ko ło  nóg i b ioder jego, w y jś ć  na drugi zgo ­
ła  św ia t, — praw dz iw ego , n iezależnego od Dita, ch rześc i­
jańs tw a, k tó re  s ta ło  s ię dla Poe tów  drogą  do doskona­
łośc i i dla Dantego w s tę p e m  do Raju. K.

13
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Ósmy krąg, z w a n y  Maleboldże (Zły worek), podzielony jest na dziesięć wielkich dołów okrągłych i współśrodkowych; w każ­

dym z tych dołów karany jest inny rodzaj oszukańców. W tej pieśni omawiane są dwa pierwsze doły, z których w jednym kara­
ni są biczowaniem przez demonów stręczyciele nierządu, w drugim stoją w gnoju pochlebcy i uwodziciele.

J e s t  w Piekle miejsce „Złymworem“ nazwa- i 
Całe  z kamienia, kolor ma żelaza, [ne, 
Również jak śc iana ,  którą opasane .
I w samym środku t e g o  dusz cm en ta rza  4 
W yziera  s tudnia  szeroka ,  głęboka;
O jej budowie powiem inną razą.
Ten obszar  tedy, od studni do boka  7 
S t rom ego  brzega, j e s t  kolisty cały,
Na dziesięć  kotlin dzieli się od spodka.
Jak ie  dla zamków budują się wały, 10 

Kopią się wokół wielorakie fossy,
Aby się przez nie mury ochraniały —
Taki też wygląd te  kotliny niosły. 13
A jak w fo r tecach  bywają od bramy 
Na brzeg zewnętrzny przerzucane mosty,

Tak tu od spodu opoczyste j  śc iany 16 

Groble przez wały i parowy biegły 
Do onej studni, gdzie się urywały.
Tam właśnie  z karku Gerjonaśmy zsiedli, 19 
I s tąd  P o e t a  do lewej się strony 
Zwrócił, jazan im ,  i takeśmy szedli.
Po prawej  widzę nowe mąk ogromy, 22 

Inne tortury, nowi biczownicy,
Którymi pierwszy dół był napełniony.
Na dnie  chodzili tam nadzy grzesznicy, 25 

Od ś ro d k a  do nas zwróceni twarzami,
A ci, co  z nami, śpieszniej  szli pątnicy,
W sposób,  od Rzymian jakby pożyczany 28 

Z Jubileuszu, ze względu na duże 
Tłumy na moście  pielgrzymom wskazany,

1. „Złymworem“,v j oryg. Malebolge— wyraz złożony, k tó ry  
oznacza „sm utny w ó r “ . Bi.

Jes t to , zdaniem mojem, w spó łczesny  Dantemu Rzym 
pap iesk i,  k tó ry  Poe ta  „z łym w orem " czyli mieszkiem Ju- 
daszow skim  nazwał ze wzglądu na c h c iw o ś ć  papieży, 
a zw łaszcza B on ifacego  VIII, o k tó rego  chc iw o śc i  i róż­
nych zb rodn iach patrz w Dodatku na końcu te j  Pieśni: „W y­
ją tk i  z dz ie ła  C h łędow sk iego  „Rzym". T reść  te j  P ieśni od­
pow iada  temu, co Dante  w id z ia ł  w Rzymie w czas ie  s łyn­
nego Jubileuszu w 1300 r., og łoszonego przez papieża 
B on ifacego  VIII, ja k  to  w id a ć  z w. 28. K.

23. Inne tortury, nowi biczownicy itd. B iczow n ikam i na­
zywa demonów, ch łoszczących  b iczami grzeszników. Po­
dob ieńs tw o  w z ię te  ze zw ycza ju  p rak tykow anego  we W ło ­
szech w tym  czasie  pub l icznego  b iczowania  się aż do 
krw i za grzechy w ła sn e  i cudze. Zwycza j ten, pop ierany 
począ tkow o  przez duchow ieńs tw o , p rzeszed ł i do innych 
k ra jów , potem p rze ro d z i ł  s ię w sek tę  przec iwną  Rzymo­
wi i duchow ieńs tw u , w sku te k  czego pod leg ł p rześ lado­
waniu, ta k  że b iczowników  skazywano na karę  stosu, jak 
np. w Sangerhausen, gdzie ich spalono przeszło  100. Lks.

28-33. W sposób, od Rzymian itd., ze wzglądu na duże 
tłumy na moście itd., w oryg. per l ’ esercito molto, w sku ­
te k  w ie lk iego  w o jska . W o jsk iem  nazwał P oe ta  kato l ików, 
k tó rzy  s tanow ią  w o jsko , armję Kośc io ła  papieskiego, 
zw a lcza jącego  swych p rzec iw n ików  za pom ocą środków, 
używ anych  na wojn ie . K. — Z Jubileuszu, w  oryg. V anno 
del Giubbileo,\N roku Jubi leuszowym. Tym rokiem by ł każdy

50-ty  i w nim og łaszali papieże odpuszczen ie  g rzechów , 
to  je s t  w iny i kary za nie, w szys tk im , k tórzy przybywali  
do Rzymu i sk łada li  p ieniężne o f ia ry . Jubileusz, o k tó ­
rym mówi P oe ta  i k tórego sam był naocznym św iadk iem , 
z o s ta ł  og łoszony przez pap ieża  B on ifacego  VIII na p o ­
czą tek  1299 roku i miał być obchodzony co 100 lat; a le 
później sk rócono  ten czas do la t  50, a wkońcu i 25. 
S ta roży tny  kron ikarz tak ie  szczegó ły  podaje  z Jub i leu ­
szu Bon ifacego  VIII: „Papież n iezmierną i lość p ien iędzy 
od nich (od pielgrzymów) o trzym a ł, bo dniem i nocą dwaj 
duchowni s ta l i  przy o ł ta rzu  ś w ię te g o  P aw ła  z ło p a ta m i 
w rękach i zgarn ia l i  m nóstwo p ieniędzy. W tedy  m ost 
św. Anio ła , k tó ry  nosił nazw ę mostu św ię tego  P iotra, nie 
miał um izga jących się an io łków  Bernina. Od mostu p ro ­
w adził  o lbrzymi portyk  aż do sam ej Bazylik i (ś. P io tra ). 
Wzdłuż te g o  portyku  c isną ł się t łum, k tó ry  się zb ieg ł  ze 
w szys tk ich  punk tów  Europy na tę  w ie lką  pompę p ap ie ­
s tw a ."— Góra, by ła  to  p raw dopodobn ie  góra  Jordanu (Mon­
te  G io rdano), nieznaczna, k tó ra  o b ecn ie  zn ik ła  w zabu­
dow aniach . F i la le t  i Blanc u trzymują, że Poe ta  mówi tu
o górze, zwanej dziś Janikulum (G ian ico lo), pon ieważ 
idąc po moście  od zamku Ś. An io ła , w łaśn ie  ma się przed 
sobą  w odda l i  to  wzgórze. Ale zda je  s ię rzeczą p ra w d o ­
podobn ie jszą , że Dante mówi tu  o w zgórzu P a la tyńsk iem , 
s iedz ib ie  daw nych cesarzy  Rzymskich. Bowiem na rzuca  
s ię tu myśl symboliczna, że ci z pątn ików, k tó rzy  szli do 
Bazylik i św. P io tra , czyli do pap ies tw a , musieli  m ieć 
przed oczym a zamek św. An io ła, dawny g ro b o w ie c  A -
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Ach, ja k  zmuszali chron ić się piętami! 
Kemu raz p ierwszy baty się dosta ły ,
Na drugi, trzec i,  nie czeka ł z p lecami.
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G dzie  do św ię teg o  P io tra  idąc, tw arze  3i 

Mieli na zam ek w szyscy obrócone,
Z drugiej zaś strony w ra c a li  ku G órze.

Na czarne j grobli, z te j  i drugiej strony, 34 

W id zę  rogatych, z w ie lk iem i biczami, 
Demonów, srodze b ijących  w  tył sromny.

Ach, jak  zmuszali chron ić  się piętami! 37 

Komu raz pierwszy baty się dostały,
Na drugi, t rzec i, nie c z e k a ł  z plecami.

Kiedy tak  szedłem , oczy  m e spotka ły  40 

Tam w zrok jednego  i z a ra z  ta k  mówię:  
„Już te g o  oczy moje gdzieś widziały."

W ięc, by się przyjrzeć, tam  się zatrzym uję , 43 

I W ó d z  łaskawy ze mną ta k ż e  staje, 
Zgadza  się, że wtył n ieco się skieruję.

Chłostany, myśląc, że skryć się udaje, 46 
Spuścił sw ą głowę, lecz mało znaczyło, 
Bom rzekł: „Ty, co tw e  oczy się spuszczają,

drjana cesarza , a potem zamek pap iesk i ,  w którym p a ­
pieże w ięz i l i  i t rac i l i  swych p rzec iw n ików . Ci zaś, co 
w raca li  z Bazylik i, czyli opuszczali  pap ies tw o , mieli zw ró ­
cone swe oczy do góry — do Boga, a tw a rze  na Palatyń- 
skie wzgórze, obok k tó rego  s to i do dziś dnia olbrzymi 
rzymski cyrk, zwany Koloseum, m ie jsce  męczenników 
chrześc i jańsk ich . K. — Z powodu w ie lk iego  ścisku, jaki 
panow a ł na mośc ie  przez rzeką Tyber w czasie Jub i leu­
szu, papież B on ifacy  rozkazał m ost p rzedz ie lić  w ś ro d ­
ku wzdłuż na dw ie połowy. W ten  sposób  ci, co szli do 
kośc io ła  św. P io tra , mieli zw rócone  swe oczy na zamek 
św. Anioła; a ci, k tó rzy  w raca l i  z odpustu, trzymali  się 
drug ie j s trony  mostu i szli w s troną  Góry. Benv.

Na zamek. Tak nazwany je s t  od w ie lu  w ieków g robo ­
w iec  Adrjana. Potem, za czasów  G rzegorza  I, pow iadają, 
że na szczycie  tego  zamku ukazał s ię An io ł  z mieczem 
w ręku, i od tego  czasu nazwany zos ta ł  „Zamkiem 
św. An io ła". Ten w span ia ły  budynek zo s ta ł  w częśc i  
zburzony w 1389 r. przez lud rzymski, ponieważ był ten 
zamek jak iś  czas w rękach kardyna ła  Roberta  Gebeneń- 
skiego, an typap ieża, przec iwn ika  Urbana VI. Benv.— Po­
chowani tam są w szyscy cesa rze  rzymscy do Karakalli . 
Dziś w n ę trze  zamku sk łada się z apa r tam en tów  pap ie ­
skich, zdobnych freskami, z w ięz ień i prze jść. Pokazują 
miejsca, gdzie w ięz ieni byli: Benvenuto  Czellini, słynny 
obrońca zamku św. An io ła  i rzeźb ia rz  ( t  1571), i B e a try ­
cze Czenczi, k tó re j o lbrzymie m a ją tk i  skonfiskował pa ­
pież i samą na śmierć skazał, jako  pode jrzaną o zabó j­
s tw o  ojca, k tó ry  zmuszał có rkę  swą do kazirodztwa 
(1605). Lks.

Wracali ku Górze, w oryg. wanno verso ii monte, p rzy­
chodzili  w s tronę  góry. Mówi tu  P oe ta  nie o zwracaniu 
ty lko wzroku T<u górze, ale o zdążaniu  ku górze. Ci zaś, 
co mieli fronte, czoło, tw a rz  sw ą  zw róconą  do Zamku 
św. Anio ła, szli do św. P iotra, do Bazy lik i  papieskiej. C.

35-36. Z wielkiemi biczami, demonów, Zdaje się napo-

Jeśli mię rysy nie zwodzą fałszywe, 49 

W e n e d y k  jesteś, on Kaczjanimiko;
C ó ż  cię przywiodło pod baty dotkliwe?"

A  on tak  do mnie: „Mówić o tem  przykro, 52 

Lecz mię tu zmusza twoja czysta mowa, 
K tó ra  na stary świat mi napomyka.

Jam jest, com sprawił, że p iękna G izola 55 

Się  M arkizowi sprosnemu poddała ,
Jak o tem głosi brudna pow ieść owa.

N ie  mnie jed n eg o  ta  kara  spotka ła  58 
Tu Bolończyka: jest ich tu tak  pełno,
Ż e  tyle ust by w yrzec  nie umiało  
„Zgoda" pom iędzy Saw enną a Reno! 6i 
Jeśli chcesz na to  dowodu lub świadków,  
W spom nij na nasze chciwe, żądne łono."

Tu m ów iącego  dem on po pośladku 64 
C ią ł swym batog iem  i rzecze: „W yryw aj,  
Rajfurze! kob ie t niema tu dla datku."

mykać na zw ycza j rzym skich pen itenc ja r juszy , którzy, 
trz ym a ją c  d ługie b icze, uderzali niemi pą tn ików , jako  po ­
kutn ików, i w te n  sposób  udziela li im odpustów , jak  to 
i u nas w n iek tó rych  bazy l ikach ka to l ick ich  w idz ieć się 
da je . Możliwem też  jes t ,  że zakonn icy  pap iescy  w ten 
sposób jednocześn ie  popędzali  t łum  po mośc ie  idący. 
Coś podobnego w idz ia ł  P oe ta  w Piekle. K.

37-39. Chronić się piętami, w oryg. levar le berze, pod­
nosić swe pięty. B erze z n iem ieckiego „Ferse" ,  p ięty. BI. 
To znaczy, że każdy, gdy d o s ta ł  batem w pośladek, u c ie ­
ka ł czem prędzej,  podnosząc w górę p ięty, i w ten  spo ­
sób chron i ł  się od d rug iego uderzenia.

50. Wenedyk Kaczjanimiko (Venedico Caccianimico). O nim 
Benvenuto pisze: „B y ł  to  sz lachc ic  swobodnych  oby­
cza jów  i dosyć  p rzys tępny ; w swoim czas ie  był bardzo 
możnym w Bononji, a to  dzięki poparc iu  ze s trony M ar­
grab iego  d ’ Este  (Azzo III), k tóry p row adz i ł  w ie lką w o j­
nę z Bonończykam i ( „C zyśc iec"  V) i u tw o rzy ł  w ielk ie 
sw o je  s tronn ic tw o  w Bononji, k tó ra  nazwana zos ta ła  
z tego  powodu „C z ę ś c ią  Marchji" (Pars Marchiana).

55-57. Jam jes t itd. Kaczjan im iko miał bardzo ładną  
s ios trę , imieniem Gizolę; tę  sk łon ił  on, aby się odda ła  
margrabiemu Ferra ry  d ’ Este, chcąc w ten  sposób  pozy­
skać  jego w zg lędy d la s iebie, a może i za p ien iądze to  
uczynił. Bi.

Jak o tem głosi, w oryg. come che siioni. coko lw iekby  
g łos i ła  o tem. Pon iew aż różne o tem w ie śc i  i p lotk i cho ­
dziły, otóż P oe ta  bezwzględnie  s tw ie rdza  rzeczyw is tość  
fak tu . BI.

61-63. „Zgoda", w oryg. sipa, n iech będzie. Powiada 
Poeta, że w tym oddz ia le  P iek ła  ty le  je s t  Bonończyków 
za ra jfu rs tw o, to  je s t  za s tręczen ie  nierządu, że niema 
w te j  chwil i  w ca łem  pańs tw ie  Bonońskiem ty le  języków, 
zdolnych w ym ów ić  sipa  — zgoda. W yrazu tego  używano, 
jako cha rak te rys tycznego , do wyrażenia  zgody przy umo­
wie o zap ła tę  za s t rę c z y c ie ls tw o .  — Pomiędzy Sawenną
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W te d y  do W o d z a  ja znowu przybywam 67 
I po niewielu k rokach  dochodzimy,
G dzie  jedna  skała z brzegu się dobywa.

Tu dosyć łatwo na w ierzch  jej wchodzim y. 70 
Zw róciw szy w praw o po ostrym jej g rzb iec ie ,  
O d tych kół w iecznych dalej odchodzimy.

Gdyśm y tam byli, kędy było przejście  73 
U spodu grobli d la  tych biczowanych, 
W ó d zrze k ł: , ,Z a c ze k a j tu i pozwól jeszcze ,

By cię uderzył w idok  źle chowanych 76 
Tych drugich, których nie w idziałeś twarzy, 
Bowiem  szli razem  w  ta m tą  stronę z nami."

Z s tarego  mostu patrzylim w nędzarzy, 79 
C iągnących  ku nam z onej drugiej bandy, 
K tórą  ta k  samo bicz poganiał wraży.

Dobry M istrz,przez mię jeszcze  nie pytany, 82 

Rzekł:„Patrz,ten wielki, co  tu ku nam zmierza: 
Ni ślad w nim bólu, ni łez  okazany,

A wygląd króla jeszcze  w nim uderza—  85 
To  Jazon, który m ęstwem , przeb ieg łośc ią  
Kolchidom zabrał runo, jak zamierzał.

N a  w yspę Lemnos przybył z ostrożnością, 88 
Tam, gdzie  kobiety mężczyzn wytraciły, 
O krutne w czynie i harde śmiałością.
Tu, bardzo  grzeczny iw  słowach swych 9i 
Uw iódł panienkę, Hipsyfilę młodą, [miły, 
K tó ra  w pierw  inne zw iod ła tam  dziewczyny.

Rzucił ją  w ciąży sam ą z je j  urodą: 94 
N a  tę  go m ękę wina ta  skazuje;
T e ż  za  M e d e ę  pom stę czyni srogą.

Z nim jest tu każdy, kto  tak  pos tęp u je . 97 
Niech  to  wystarczy o tym  pierwszym  dole  
W ie d z ie ć  i o tych, kto się w nim morduje."

Już tam  byliśmy, gdzie się w drugiem  kole 100 

W ą s k a  ścieżyna z groblą krzyżow ała  
I przez łuk drugi czyni p rze jśc ie  wolne.

Stąd skargi słychać tych, co  zaw ie ra ła  103 

Druga kotlina. S łychać gąb parskanie, 
Trzask  dłoni zgrai, co  się uderza ła .

Ściany kotliny, pleśnią obm azane, 106 

C o  się z wyziewów z dołu utworzyła: 
S m rody  w nos biły i w oczy szkaradnie.

Dno ta k  głębokie, że nie w ystarczyło  109 

S ięg n ąć  tam  okiem  bez w e jś c ia  na skałę,  
Której na łuku w ięce j n ieco było.

Tam eśm y weszli i stąd w g łąb  zajrzałem: 112: 
W id zę  tam  ludzi, co są pogrążani 
Jakby w zebranem  z ludzkich kloak kale;

I kiedy po dnie szukałem  oczami, 115 

W idzę: ktoś z głową ta k  kałem  zbrzydzoną, 
C zy ksiądz,czy świecki, nie rozpoznać na niej.

A te n takk rzykn ą ł:„C zem u tw a rzw p a trzo n ą ii8  
Masz w e  mnie w ięcej,n iż w innych z brudami?" 
„Jeśli mam, rzekłem, p am ięć  nie zmyloną,

a Reno-, są to  dwie rzeki, k tó re  s tanow iły  g ran ice  pań­
s te w k a  Bonońskiego: po łudn iow ą i północną. Sawenna 
w pada  do Adrja tyku, a Reno do rzeki Po.

76. Widok źle chowanych, w oryg. mai nati, źle w ych o ­
wywani, źle urodzeni, pochodzący  ze z łego rodu. A luz ja  
do z łego w ychow an ia  ludzi przez duchowieństwo. K.

79. Z starego mostu, a luz ja  do „P on te  V e cch io “ , z k tó ­
rego zapew ne Poeta w Rzymie obse rw ow a ł t łumy w ra ­
ca ją ce  z odpustu. K.

86-87. To Jazon itd. Jazon — boha te r  m ito log iczny, syn 
Ezona, kró la  Jolków, by ł  w ychow any  przez cen tau ra  
Chirona. Pozbawiony tronu  o jcowsk iego , po p łyną ł  z A r ­
gonautam i do Kolchidy w poszukiwaniu z ło tego  runa 
(z barana, na którym jeś l i  k to  usiadł, je ch a ł  gdzie chcia ł, 
i o trzym yw a ł w szystko  co  chc ia ł) .  W Ko lch idz ie  pozy­
ska ł w zg lądy Medei, k tó rą  poś lub i ł  i za je j  sp raw ą  zdo­
by ł z ło te  runo, lecz potem porzuc i ł  ją, aby po jąć  in­
ną. Lks.

88-90. Na wyspą Lemnos i td. W ysp a  Lemnos leży na 
morzu Egejsk iem. Mit g łosi, że na te j  w ysp ie  kob ie ty  za 
radą W enery  zmówiły się i w y t ra c i ły  w szystk ich  męż­
czyzn. O ca la ł  ty lko  Toantes, o jc ie c  H ipsyf i l i ,  k tó ra  uk ry ła  
swego o jca . Gdy Jazon p rzyby ł na w yspę  Lemnos, uw iód ł 
uk ładnośc ią  sw ą  i pięknemi s łowam i Hipsyfilę , a potem 
po rzuc i ł  ją  w  c iąży będącą i opuśc i ł  wyspę. Lks.

Z d a je  się Poe ta  w tym micie pod pos tac ią  Jazona  
p rz e d s ta w ia ć  Karola W alezjusza, a w yspą  Lemnos b y ła ­
by tu  Sycy l ja ,  na k tóre j jednej nocy Sycy ljan ie  w y rżnę l i  
w szys tk ich  żo łn ierzy francusk ich ; rzeź ta  znana je s t  pod 
nazwą „N ie s z p o ró w  S ycy li jsk ich". K.

117. Czy ksiądz, czy świecki, w oryg. s’ era laico o cher- 
co, czy  by ł  la ik, czy duchowny. Duchowni rzymscy noszą 
tonsu ry  i po nich ty lko można było poznać w P iekle du ­
chownych, a tu ca ła  g łowa by ła  zabrzydzona, w ięc  nie 
można by ło  rozróżnić. K.
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A te n  ta k  krzyknął: „Czemu tw a rz w p a t r z o n ą  
Masz w e  mnie w ięcej, niż w innych z brudami?"

Piekło XVIII. 118 119.
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To je s t  Ta ida, wsze teczn ica , k tó ra  
Swemu gachow i, gdy pytał: „Mam łaski 
l j  c ieb ie? - rzekła: „Ogromne jak  góra.*

Piekło XVIH. 133 135.http://rcin.org.pl
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Już cię w idzia łem  z suchemi włosami, 121 

Jesteś Aleksy Interminej z Lukke, [czarni.“ 
W ię c  c iebie z wszystkich mam tu przed c-

On w tedy w głowę swoją w net się stuknie: 124 

„Tu mię pochlebstwa w ten dół pogrążyły, 
Którem i język mój k łam ał o k ru tn ie /

Potem  W ó d z d o  mnie: „N iech s ię n ie co sk ło n i  
T w o ja tw a rz  naprzód, żeby tw e  źrenice [127 

Mogły zobaczyć dobrze tw arz  w tej toni

122. Interminej z Lukke, p. A leksy degl’ Interminelli d i  
Lucca. W  ten  sposób wskazane je s t ,  że i inni obyw a te ­
le m iasta Lukki są skalani tym samym występk iem . O.

133. Taida, na łożnica (Terenc jusz  „Eunuchus" III, 1). 
Trazon da ł  Taidzie n iewoln ice i k iedy py ta ł  Gnatona 
s łużącego, czy u Taidy ma łaski on, Trazon,— Gnaton, ja k ­
by w imieniu Taidy, odpow iedz ia ł:nO, bardzo wie lk ie" (in- 
gentes). Dante p rzy tacza  tu nie ty le  fa k ta  historyczne, 
ile p rzyk łady godne potępienia.

136. Tem naszych oczu nasyciła blaski, W oryg. e ąuinci 
sien le nostre viste sasie, i od tąd nasze oczy były już na­
sycone. Aluzja do pożądliwości oczu, k tó re  sią nasycają 
dopiero w tedy , kiedy ujrzą obrzyd l iw ość  wystąpku. Taida 
wyobraża tu również rozw iąz łość  duchow ieńs tw a , oraz 
pap ies two, nazwane w nastąpnej Pieśni w ie lką  w sze tecz ­
n icą A poka l ip tyczną  („P iek ło" XIX, 106-108). K.

Wyjątki z dzieła Chłędowskiego 
„RZYM”

0 BONIFACYM VIII.

W yobraźn ia  ludów Europy nie za jm ow a ła  sią tak  żad­
ną s to l icą , żadnym zakątkiem ziemi, jak  Rzymem, któ ry  
by ł przez d ług ie  w iek i ideałem wielu pragnień, tem, czem 
go Byron nazwał, c i ty  of the soul, m iastem ducha. Rzym 
ma bowiem podobną w sobie w ła ś c iw o ś ć ,  jak  na jw ięk ­
sze dz ie ła  l i te ra tu ry  św iata , że można je zawsze czy ­
ta ć  i zawsze się do nich w raca , gdyż pobudzają  do my­
ślenia, nasuwają coraz to  nowe spostrzeżen ia , dz ia ła ją  
ożyw ia jąco  na imaginację.

Ten Rzym przedrenesansow y w yg ląda ł wszakże zu­
pełn ie inaczej, jak  późnieiszy, nie usposab ia ł  do l i rycz­
nych uniesień, ale mógł s t ro ić  gęśl ep icznego barda, 
p rzeds taw ia ł  hero iczny pejzaż.

Mury s ta roży tne  z wieżami i bramami jeszcze istn ia ły 
i zamykały stosunkowo n iew ie lką  przestrzeń. Wogóle co 
do rozm iarów  dawnego Rzymu mamy zanadto przesad­
ne wyobrażen ia ; jak iś  c ie rp liwy  Francuz obszedł w dru­
giej po łow ie  XVI wieku o toczen ie  m ia s ta  i obliczył, że mu­
ry miały d ługośc i ty lko  16 tys ięcy  kroków, a 366 wieżyc na 
nich spoczywało. Z resztą  p rzyp a tru jąc  się jeszcze dzisia j 
na Forum owej kamiennemi bry łam i wyłożonej drodze, 
po k tó re j  w ra ca l i  t ryu m fa to ro w ie  z podb itych  prowincyj, 
nie możemy w y jś ć  z podziwienia, że ta  wąska uliczka 
mogła służyć do ta k  w span ia łych  ce lów . Znaczna część  
ludności w  św ie tnych  czasach Rzymu miała swe domy 
poza murami, a z resz tą  okazu je  sią, że miasto nie po-

O nej nieczystej dziewki ladaczn ice , 130 

K tóra  się drapie, z ka łem w sw ych  pazurach,
I to  się kładzie, to wstaje z łożnice,

T o  jest Taida, w szetecznica, k tóra  iss 
Sw em u gachow i, gdy pytał: „Mam łaski 
U ciebie?" rzekła: „O grom ne jak  góra .“

Tem  naszych oczu nasyciła blaski. 136

t rze b u je  o b ję tośc i  C h icago , aby o deg rać  w ie lką  rolę 
w dzie jach ludzkości.

Na Rzym p rzed renesansow y jeszcze  i te  mury były za 
obszerne, m iasto w  po łow ie  XV wieku tu l i ło  się za ledw ie 
w małym zakątku okręgu, ob ję tego  dawnemi tw ierdzam i, 
o p ie ra ło  się z jedne j s t rony  o Kapito l, z d rug ie j nie s ię ­
ga ło  naw et do P iazza del Popolo, a ku pó łnocy  nie p rze ­
k ra cza ło  dz is ie jszego Corso. Na te j  p rzes t rzen i  is tn ia ły  
w znacznej częśc i  nędzne domy, tw o rz ą c e  zb i tą  masą 
ruin, z k tó rych s te rc z a ły  ty lko  s ta roży tne  gmachy i obron­
ne w ieże ś redn iow iecznego  rycers tw a , w budow ane po 
na jw iększe j częśc i  w rzymskie św ią tyn ie  i tea t ry .  Przy­
g ląda jąc  się tym budowom, można było spos trzedz  na 
p ie rw szy  rzut oka, że ryce rs tw o  dzie li ło  się na dwa p o ­
tężne  odłamy. G ibe l l in i  w swych w ieżach i murach t r z y ­
mali się w ięce j pó łnocnego  stylu, mieli  bramy i okna 
o s tro łukow e , b lanki w l iczb ie  n ieparzys te j i zawsze czw o­
roboczne. G w e lfow ie  na tom ia t opraw ia l i  swe okna w p ó ł ­
ko l is te  łuki i uważali  pa rzys tą  i lość b lank za konieczną. 
Każdy zamek zdradza ł już nazewnątrz n iepew ność  s to ­
sunków i t rw ogę  p rzed n ieprzy jac ie lem . Okien było jak 
najmniej, a schody na jczęśc ie j  nie is tn ia ły ,  aby wróg nie 
mia ł ła tw ego  do ś rodka  przystępu. W spokojne j chwil i  
spuszczano się nadó ł na linach, aby się w żywność
i wodę zaopatrzyć.

C zęść  m iasta  oko ło  św ię tego  P io tra  nazywała się od- 
dawna Civitas Leonina i by ła  s iedzibą duchowieństwa. 
Pomiędzy zamkiem św. An io ła  a bazyliką pasło się by­
dło i dopiero za Syks tusa  IV i A leksandra  VI pow sta ły  
ulice Borgo Sto S p ir i to  i Borgo Vecchio, któremi się 
obecn ie  dojeżdża do W atykanu. Przed bazyliką rozc ią ­
ga ł się plac da leko mniejszy, aniżeli  dzisia j, a do św ią ­
tyn i p row adz iło  t rz yd z ie śc i  p ięć szerokich schodów, po 
k tó rych  pą tn icy  na k lęczkach  wychodzil i.  S iedziba pa­
p ieża  sk łada ła  się z pa łacu i grupy domów, będących 
przed Marc inem V w nies łychanem opuszczeniu .

W ś ró d  ruin i m armurowych z łomów ros ły  dęby i c y ­
prysy, a pomiędzy w inn ice  c iągnęły  się w ydep tane  śc ież­
ki do owych bazylik, w  k tó rych  pielgrzymi się modlil i, aby 
d o s tą p ić  odpuszczen ia  grzechów.

Każdy pątn ik  zaczyna ł swą w ęd rów kę  od bazylik i La- 
te raneńsk ie j ,  uważanej w ów czas  za na jp ie rw szą  ś w ią ty ­
nię n ie ty iko w Rzymie, a le w całym św iec ie . Najw ięce j 
pobożnych c isnę ło  s ię do siedmiu bazylik, do k tórych  
były przywiązane pew ne  łask i  duchowe, a w ięc  oprócz 
Lateranu, do św. P io tra ,  S. Maria Maggiore, S. Lorenzo 
fuor i  le mura, do S. S ebas t iano , S. Paolo  i S. C roce in 
Gerusalemme. Ale te  w ęd rów k i do kośc io łów , odda lo ­
nych od miasta, le żących  w śród  ruin i w innic, były p o ­
łączone  z n iebezp ieczeńs tw em  życ ia  i mienia, p ie lg rzy­
mi łączyli się w ię c  w  w iększe  grupy, a częs to  nawe^
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zabierali mały oddzia ł zb ro jnych  ze sobą. aby iść  bez­
p ieczn ie . Lud rzymski nie mia ł dobre j s ław y , a w całym 
św iec ie  znanem było pow iedzen ie : „Roma san ta , ma po- 
polo c a t t iv o “ („Rzym św ię ty ,  ale Rzymianie zbóje") .

D awna ryc ina  p rz e d s ta w ia  p ielgrzyma, p rzychodzą ­
cego z dalek ich k ra jów  ad l im ina Aposto lo rum  i zb l iża ją ­
cego się do oster j i ,  k tó rą  mu wskazano. N aprzec iw  nie­
mu w yb iega ją  w praw dz ie  gospoda rs tw o  z o tw a r te m i ra ­
mionami, ale ów zajazd w yg ląda  raczej na w ięz ien ie  an i­
żeli na zw yk ły  dom mieszkalny: okna zak ra tow ane , drzwi 
w ąsk ie ,  jak  w fo r te c y .  Mimo to  było tam zapew ne wy­
godn ie j,  aniżeli  w owych hospic jach, gdzie t łum y p ie l­
grzymów mieszczono. Sam Ospadale de l la  SS. Trin ita  
miał w roku jub ileuszowym  1575 bez liku gośc i .  Można 
sob ie  w ys taw ić , że c ie rp ien ia ,  na k tó re  p ie lgrzym był 
narażony w tak ich  koszarach , p rzew yższa ły  naw e t trudy 
da lek ich  podróży.

Do w sze lk ich  p rzyk rośc i  p ie lgrzymki dodać  t r z e b a  by­
ło  n iebezp ieczeńs tw o  z jad l iw e j febry , k tó ra  w Rzymie 
w iększą  czę ść  roku panow a ła , i częs te  m orowe zarazy. 
W o b e c  te g o  ty lko  s i ła  w ia ry  i urok, jak i w ieczne  m iasto  
roz tacza ło ,  mogły tam p ro w a d z ić  t łumy ludzi z da lek ich 
k ra jów .

Nad zw ie trza łem i murami zamków, nad góram i Albań- 
sk iem i p ię trzą  się pokry te  śn ieg iem góry Sabińskie , k tó ­
re  s łuży ły  ryce rs tw u  za s t ra te g ic z n e  oparc ie .

Z owych wyżyn, z ow ych  gniazd obronnych  spog lą ­
da ły  m ożnow ładcze rody  na Rzym pożądliwem okiem, 
c h c ą c  w yd rzeć  coko lw iek  z tych  bogactw , k tó re  tam 
s p ływ a ły  z ca łego  ś w ia ta ,  albo ow ładnąć zupełn ie  mia­
s to  i S to l icę  A posto lską . Rody te  były po w iększe j czę ­
śc i  obcego  pochodzen ia , przyszły z Północy, w y ć w ic z o ­
ne w w o jennem  rzem iośle . Pomiędzy Rzymem a tymi ba­
ronami pow s ta ło  w ieczne  w spó łzaw odn ic tw o , w ieczna  
walka.

Za pap ieża Grzegorza  W ie lk iego  (590-604) na leża ła  ca­
ła  Kampanja , z małemi ty lko  wy ją tkam i, do kośc io łów  
i k lasz to rów  rzymskich, k tó re  po cesarzach  w esz ły  w je j 
pos iadan ie . Tam, gdzie by ły  ziemie im pera to rów , p o w s ta ­
ło  patr imonium bea t i  P e tr i ,  w łasność  Kośc io ła . Taki s to ­
sunek u trzym yw a ł się bardzo  długo i dop iero  w XI i XII 
w ieku  baronow ie  po tra f i l i  o w ładnąć  niziny. W  p ó łn o c ­
nych W łoszech  i w Toskan ji  m ias ta  poch łonę ły  baronów; 
Rzym nie mia ł te j  siły, ja k  dobrze  zorgan izowane komu­
ny, jak  F lo renc ja , S jena, Piza, i nie mógł d y k to w a ć  praw 
sz lachc ie , gdyż w ew n ę trzn e  niezgody i zew nę trzne  w p ły ­
w y  ta m o w a ły  rozwój o rgan izac j i  gminnej. W  Rzymie s p ie ­
ral i s ię ze sobą papież, cesarz  i lud na n iekorzyść  w e ­
w n ę trzn e j  s i ły  miasta, komuna w ię c  była za s łabą, aby 
poch łon ą ć  oko l iczną sz lach tę . Rody rycersk ie  zmuszały 
pow o li  dawnych w ła śc ic ie l i ,  aby swe obszary  w Kampanji  
oddaw a l i  im w w ie czys tą  dz ie rżawę. K ośc io ły  w ięc , k la­
sz tory , kanonje, c h c ą c  u ra to w a ć  przynajmnie j t y tu ł  w ła ­
snośc i,  musiały w ydz ie rżaw iać  swe dob ra  baronom za 
marny czynsz, będący  ty lko  zaznaczeniem, że majątek 
nie do ryce rza  należał. Tuzin ja j,  para kap łonów , becz­
ka  wina, o to  byw a ła  o p ła ta  za dobra o obszarze mili 
kw ad ra tow e j.  Feudalne te ż  s tosunk i  rzymskie bardzo się 
różn i ły  od tak ichże s tosunków  na Pó łnocy , feudalizm 
bowiem rzymski op ie ra ł  s ię  na jczęśc ie j  na w ieczys te j  
dz ie rżaw ie , na kośc ie lne j  emfiteuzie.

W  czas ie  walk pomiędzy miastem, baronam i a pap ie­
żem ro s ła  anarch ja  n ie ty lko  w  Rzymie, ale i w  ca łe j 
Kampanji ,  a gdy p a p ies tw o  os ta teczn ie  z końcem XV w ie ­
ku zapanow a ło  nad sz lach tą  i Rzymem, po K am pan ji  b łą ­

kali się juz ty lko  pas te rze  nomadzi, k tó rzy  tam z s tę p o ­
wali na zimę i w iosnę z gó r ze swemi trzodami, a na la­
to  w ra c a l i  w Apeniny. A g e r  rom anus pustosza ł, zaba- 
gn ia ł się, a w o ko ło  Rzymu sze rzy ła  s ię feb ra . P io t r  Da­
mian (P ie r  Damiano), s łynny p o e ta  i kardyna ł, k tó ry  ży ł  
w XI wieku, p row adząc  jeszcze  zam łodu pus te ln icze  ży­
cie w A pen inach , w Fonte A ve l lana , p isa ł do pap ieża  
M iko ła ja  III, że „Rzym, gn iazdo g o rączek  febrycznych,, 
ma o b f i te  żniwo śmierci, a rzym skie  fe b ry  tak  s ta te c z n e  
i w ie rne , że kogo raz opadną, bodaj czy go żywym opu­
szczą" ]).

M ias to  i K o śc ió ł  n ienaw idz iły  baronów , ale ich c z ę s to  
p o trze b o w a ły  podczas sa raceńsk ich  napadów, co je szcze  
bardz ie j  u trudn ia ło  wzajemne stosunk i,  gdyż sz la c h ta  
d rogo kaza ła  sobie p ła c ić  za udzie loną opiekę, k tó ra  
nieraz bardz ie j  nad kra jem c ięży ła ,  aniżeli  da lek i n ie ­
p rzy jac ie l .  Dawny w ierszyk pow iada, że gorzej od pap ie ­
ża i c e sa rsk ich  ludzi, bardzie j od g łodu i m orowej za ra ­
zy da ją  się Rzymowi we znaki ryce rsk ie  rody.

Piu assai che peste, papa e imperiali,
Piu a Roma sono assai crudi e fatali.
Piu assai che fame, Galii e Aragoni,
Savelli, Orsini, Cenci e Colonnesi 2).

Z pomroku dz ies ią tego wieku w y łan ia  się, jak  g roźny  
posąg w opa rach  Tybru, p o s tać  Teodory, żony konsu la  
i se n a to ra  Teofi lakta , owej n iezw yk łe j  kob ie ty , k tó ra  zdo ­
by ła  sob ie  panowanie nad Rzymem i pap ies tw em . T eo­
dora  m ia ła có rkę  Marozję, co do s i ły  cha rak te ru  i z rę c z ­
nośc i p rzechodzącą  matkę. P ie rwszym  je j mężem by ł 
A lbe r ico  di Tuscolo, aw an tu rn iczy  ryce rz  poch o d ze n ia  
germ ańsk iego, który, jak s ię zda je , o w ładną ł  k s ię s tw e m  
Spo le to , a nas tępn ie  zdobyw szy Tusculum, s ta ł  s ię  i 
w Rzymie po tężną  osob is tośc ią . Nazywano go A lb e r ic o  
di via Lata, gdyż miał zamek przy owej ulicy, mniej w ię ­
cej na tem samem miejscu, na k tó rem  dzis ia j zna jdu je  
się pa łac  Co lonnów  i słynna ich ga le r ja  obrazów  p rzy  
placu ŚŚ. A pos to łów . Po śm ie rc i  A lbe ryka  wyszła  M a ro -  
zja zamąż za Gwidona z Toskanji ,  a po raz t r z e c i  za 
kró la  W ło ch ,  Gwidona z P row anc j i .  Ślub te j n iem łode j 
już pa ry  odby ł się w zamku św. Anio ła, gdyż M a ro z ja  
s tam tąd  w ykonyw a ła  swe tw a rd e  rządy w Rzymie. N ie ­
dawno kaza ła  w p iwnicach Moles Adrian i  udus ić  p a p ie ­
ża Jana X, aby syna swego osadz ić  na S to l icy  A p o s to l ­
skiej pod imieniem Jana XI, te ra z  zaś chc ia ła  o p a n o w a ć  
oprócz  p a p ie s tw a  jeszcze  i imperjum, m arzy ła  o c e s a r ­
skiej ko ron ie  dla Hugona. Tak w ysoko  w sp iąć  s ię nie 
mogła, ale syn je j  p ie rworodny, k tó rego  miała z A lb e ry -  
kiem, A lb e r ico  II, s ta ł  s ię za łożyc iem  w ie lk iego rodu h ra ­
b iów  na Tusculum, k tó rzy  przez c zę ść  dz ies ią tego i p ra ­
w ie  przez ca ły  w iek  jed e na s ty  na jw iększy w p ływ  w y w ie ­
rali na losy Rzymu.

Ród ten , pochodzący z p rao jca  G erm anina  i matki Rzy- 
mianki, z a czą ł  wprawdz ie  upadać z końcem XI i w p ie rw ­
szej po ło w ie  XII wieku, do czego musia ło  się p rzyczy ­
nić rozrodzen ie  się Tuskulanów na l iczne ga łęz ie  i zubo­
żenie w sku te k  częs tych  dz ia łów  m a ją tkow ych . Rzymianie 
wraz z papieżami nienawidzil i  Tuskulanów, k tó rz y  c ięży l i

1) Roma vorax hominum domat ardua co lla  virorum,
Roma ferax  febrium necis es t uberrima frugum,
Romanae febres stabili sunt iure fideles,
Quem semel irwadunt, vix a vivente recedunt.

2) Daleko w ięce j  niż zaraza, papieże i cesarscy; bardziej  są dla  
Rzymu okrutni i złoczynni; bardziej niż głód — to Francuzi i A ra -  
gończycy, rody Savellich, Orsinich, Czenczych i Kolonnów.
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nad m iastem i S to l ic ą  A po s to lską  sw ą  potęgą, a gdy 
w roku 1170 p rzysz ło  do w o jny  m iędzy Rzymem a T u s c u ­
lum, górsk ie  to  gniazdo nie mogło s ię  oprzeć  p rzem ocy  
i przeszło w pos iadanie  K ośc io ła .  O d tąd  nazw isko Tus- 
cu lanów znika z dzie jów, a jeden  ty lk o  z nich, P ię tro ,  
s ta je  się w początku XII w ieku dz iedz icem  w ie lkośc i  ro ­
du, zm ien ia jąc  wszakże nazw isko  T u scu lana  na Colonnę. 
Nazwa m iasteczka, w k tórem P ię t ro  m ia ł sw o ją  s ie d z i ­
bę, s ta ła  się godłem rodu, k tó ry  je szcze  do dziś dnia 
należy do na jp ierwszych we W łoszech . M ura to r i  zapew ­
nia, że od te j  m ie jscow ośc i św ie tny  dom Colonnów przy­
ją ł  swe nazw isko.

Owem dz iedz ic tw em  sławy, po tęg i i znacznej c zę śc i  
majątku hrab iów  na Tusculum można ty lko  w y t łum aczyć  
nadzwyczaj szybko rozw ija jący się w p ływ  Colonnów, k tó ­
rzy już w p ierwszej po łow ie  XII w ieku byli n a jpo tężn ie j ­
szym rodem w Rzymie i w Kampanji. Po Tusculanach 
o trzymali  oni część samego m ias ta  Tusculum, Monte 
Porzio, Zagaro la  i Pa lestr inę. Do te g o  spadku należał, 
jak się zdaje, i zamek Tusculanów w Rzymie. U C o lon­
nów u trzym yw ała  się t ra d yc ja ,  że ród ich pochodzi z N ie­
miec; P e tra rka  i jemu w spó łcześn i byli tego  p rzekona­
nia. W edług kron ikarsk ich podań jedna  ich gałąź miała 
swe dobra we Frankonji,  gdzie się w ys ług iwa li  c e s a r ­
stwu. T radyc je  te  dadzą się pogodz ić  z tem, co w iemy
o A lberyku. Marc in V Colonna p isa ł  dnia 28 maja 1234 r. 
do kró la  W ładys ław a  Jagie łły , w s ta w ia ją c  się za u trzy ­
maniem zaręczyn córki k ró lew sk ie j  Jadwigi z F rydery­
kiem, margrab ią  brandenburskim, ponieważ w ten sposób 
po łączą  s ię Colonnowie węzłem p ow inow ac tw a  z domem 
Jagie llonów. „Jak bowiem dow iadu jem y się od dawnych 
przodków, doda je  papież w swym liśc ie , dom nasz de 
Columna Romana i dom te ra źn ie jszych  burgrab iów  no­
rymberskich z jednego rzymskiego idą gniazda." Papież 
to  gniazdo nazywa „rzymskiem", bo jużc ić  wówczas C o ­
lonnowie już od w ieków z Germanów s ta l i  się Rzymia­
nami. Ów Fryderyk, burgrabia  norym bersk i,  był p rao jcem  
pruskiego domu panującego; s tąd też  wywodzi l i  później­
si C o lonnow ie  swe pow inow ac tw o  z Hohenzollernami.

Ród Colonnów s ta ł  też od początku  swego is tn ie ­
nia po s tron ie  cesa rs tw a  i by ł  zawsze g łówną podporą 
s t ro n n ic tw a  Gibellinów.

Pierwszą s ław ą rodu C o lonnów by ł  kardynał Giovan- 
ni II (1217-1241), o którym dzis ia j je szcze  opow iada na­
pis na murach s łynnego z cennych mozaik kośc io ła  
św. Praksedy w Rzymie. Papież Honorjusz w ys ła ł  Gio- 
vanniego jako  swego legata  do Konstantynopola , gdzie 
kardynał dz ia ła ł rzeczyw iśc ie  jako  niewzruszona, silna 
„kolumna" na cześć Boga na jwyższego i rzymskiego Ko­
śc io ła , „ tamquam immobilis E cc les iae  Columna ad hono­
rem Dei e t  Ecc les iae  Romanae". Podanie niesie, że na­
leżąc na W schodz ie  do w yp raw y  przeciw  Turkom, dos ta ł  
się do n iewoli, a gdy go barbarzyńcy  wzięli na to r tu ry ,  
jasny promień ukazał się na niebie i taką  aureolą ś w ię ­
tośc i  tw a rz  jego o toczy ł,  że n iew iern i męczyć go za­
przesta li  i uwolnili  go jako cz łow ieka , którym się niebo 
opiekuje. W nagrodę swych zasług około religji o trzym ał 
kardynał w Konstantynopolu  ow ą  kolumnę, do k tóre j 
p rzyw iązano b iczowanego C hrys tusa , przywiózł ją w t r y ­
umfie do Rzymu i umieścił w swym kośc ie le  św. P rakse­
dy, gdzie się do tąd  znajduje.

T radyc je  rodu Giovanniego sp rze c iw ia ły  się wszakże 
powołaniu ks ięc ia  Kościo ła . G rzegorz  IX w ys ła ł  go do 
Ankony na wojnę, k tó rą  p ro w a d z i ł  z królem Enzio, sy­
nem na jw iększego  n iep rzy jac ie la  S to l icy  Apostolskiej, 
F ryde ryka  II. Ale kardynał, zam ias t w a lczyć  z wrogiem,

z a w a r ł  z nim zaw ieszen ie  broni, w b re w  in teresom  K o­
ś c io ła ,  w sku tek  czego poróżn i ł  s ię z papieżem, co fn ą ł  
s ię  do rodzinnej fo r te cy ,  do Palestr iny, i ośw iadczy ł się 
o tw a rc ie  za F ryderyk iem  II. Od tego  czasu po l ityka C o­
lonnów  w obec  K o ś c io ła  zawsze idzie tem i samemi d ro ­
gami; ród ich dopó ty  w sp ie ra  W atykan, dopók i mu to ko­
rzy ś ć  orzynosi, w g runc ie  rzeczy jednak  zawsze opiera 
s ię o ce sa rs tw o , aby  nie być zależnym od papieża. C e ­
sa rs tw o  nawzajem s ta ra  s ię w zm acn iać Colonnów, gdyż 
w  nich ma na js i ln ie jszą  podporę w środkowych W łoszech. 
C o lonnow ie  s ta ją  się niemal mocars twem , z którem się 
l iczą  Niemcy, F ranc ja  i H iszpanja.

Jedynem oparc iem  p ap ies tw a  w obec  przewagi Colon­
nów s ta je  się drugi ród rycersk i,  O rs in ich, k tó rzy od- 
daw na  byli możną fam il ją  w Umbrji, a nas tępn ie  osiedli li  
się w górach Sabińskich, skąd zesz l i  na doliny i za ję li  
p raw ie  cały  p raw y brzeg  Tybru. Z czasem posiedli Or- 
sini małe pańs tw o  w  pó łnocne j Kampanji, z iemskie ich 
m a ją tk i  obe jm ow a ły  obszar osiemdziesięc iu  mil w ob­
wodzie . W ciągu w ie kó w  wykazu ją  ich fam il i jne  k ro ­
niki p ięciu papieży, p rzesz ło  trzydz iestu  ka rdyna łów  i ca ­
ły  szereg rzymskich sena to rów . Giovanni G aetano  Ors i- 
ni, k tó ry  zos ta ł  pap ieżem w roku 1277 pod imieniem Mi­
ko ła ja  III, p rzyczyn i ł  s ię na jw ięce j do w z ros tu  ich po tę ­
gi, obdarza jąc  swych k rew nych n iez liczonemi donacjami. 
O jc ie c  tego pap ieża  mia ł trzy  żony i m nóstwo synów, 
w sku te k  czego rodz ina  Orsin ich już w XIII w ieku tak  się 
rozrodz iła , że było ich poddosta tk iem , „aby zaludnić nie­
bo i piekło, a p rzedew szys tk iem  p iek ło ."  Dzicy, g w a ł to w ­
ni, uspraw ied l iw ia l i  sw ego drap ieżnego n iedźwiedzia  
w herbie „L ’o rsa rabb iosa" ,  pow iada o nich Petrarka. Z a ­
mek B racc iano  nad jez io rem  tegoż nazwiska, k tó ry  by ł 
g łówną ich s iedzibą, do dziś dnia da je  wyobrażen ie  o po ­
tędze  dawnych sw ych  w ła śc ic ie l i .  C ięży on sw ą hardo- 
śc ią  i ogromem m urów nad leżącem u s tóp  jego mia­
steczkiem i p raw ie  ca łe  jez io ro  przygn ia ta . W Rzymie 
posiadali Orsin i m nóstwo pa łaców , wież i obronnych 
zamków. Orsin i del M onte  zajmowali M onte  Giordano ko­
ło mostu św. An io ła  i s ta l i  się tem samem n ieproszony­
mi opiekunami W atykanu ; drugi ich odłam gnieździł się 
przez długi czas w samym zamku św. Anio ła , t rzec i  usa­
dow ił  się w murach te a t ru  Marce lla , przem ieniwszy je 
w obronną fo r te cę .  A byli jeszcze Orsin i w Marino, tuż 
obok jeziora A lbano, w Licenzy, koło T ivo l i ,w  Petig liano 
w Toskanji , w Tarenc j i ,  a naw et jeden z ich rodów po­
szed ł za cesarzam i na Północ, osied li ł  s ię w Czechach 
w XI wieku w zamku Rosenberg i da ł  począ tek  linji Or- 
s in ich-Rosenbergów, k tórzy dotąd w A us tr j i  istn ieją. Ge- 
nealogję Ors in ich sam szatan musiał pow ik łać , bo z tego 
lab iryn tu  G iovannich, a przedewszystk iem n iez liczonych 
Napoleonów, n aw e t Arjadna swą nicią trudnoby h is to ry ­
ka w yp row adz ić  po tra f i ła .

Obok tych dw óch na jpotężn ie jszych rodów  u trzymy­
wali się przez długi czas Savell i p raw ie  na równej z ni­
mi wysokośc i.  Byli  oni w łaśc ic ie lam i A lbano i posiadali 
tam zamek obronny. Dwóch Savell ich, Honorjusz  III i IV, 
byli papieżami, os ta tn i  spoczywa w ko śc ie le  A ra  Coeli , 
gdzie ma nadzwyczaj cha rak te rys tyczny  nagrobek. W Rzy­
mie zajęli  Savell i  pagó rek  Awentyńsk i,  zbudowali tam 
fo r te c ę  i opanowali w XIII w ieku ca łą  drogę na lewym 
brzegu Tybru. Honorjusz III pow ie rzy ł  na js ta rszem u ze 
sw ego rodu dz iedz iczny  urząd m arsza łka  m iasta  Rzymu 
i s traż podczas conc lave . Savell i należeli w XIII wieku 
do s tro n n ic tw a  Co lonnów; gdy im jednak  ten zw iązek na 
złe w yszed ł i Eugenjusz IV kazał zburzyć zamek w A l­
bano, poddali  s ię papieżom.
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Groźnie jszymi n iep rzy jac ió łm i pap ies tw a  byli F rang i- 
pani, zw łaszcza  źe w samym Rzymie nadzw ycza j ważne 
zamki obronne były w ich posiadan iu . Do nich na leża ła  
ca ła  dolina Colosseum w raz  z w ie lk im  cyrk iem, tudzież 
łuk Tytusa, przy którym n iezdoby tą  praw ie pos taw i l i  w ie ­
żę. Tam ukryw a li  w r. 1094 pap ieża  Urbana II, gdy p rze ­
c iwn ik  jego, papież Gw ibert,  za ją ł  zamek św. A n io ła  i w ięk ­
szą część  miasta. F rang ipan i is tn ie l i  jeszcze w  XIX wieku.

W  ciągu dwóch s tu lec i,  od Jana XII (955) do A leksan ­
d ra  III (1159), było na t rz y d z ie s tu  t rzech  papieży dw u­
dziestu  an tipapów, a n a w e t raz się zdarzyło (1045), że 
t rzech  pap ieży  naraz sp ie ra ło  się o w ładzę: B enedyk t IX, 
S y lw e s te r  III i Grzegorz VI, „ t r ia  ta e te r r im a  m onstra ". l) 
Jeden za ją ł  Lateran, drugi m ia ł s iedzibę u św. P io tra , 
a t rz e c i  w Santa  Maria M aggiore. Każdemu z nich s łu ­
żył za o pa rc ie  jak iś  możny ród, walka o S to l icę  A po­
s to lską  była zatem pow szechna. Rzym s traszne p rzecho ­
dził czasy, wszędzie się k rew  la ła, nikt nie by ł pewny 
swego mienia, wszystk ie  w yb itn e  rody w a lczy ły  ze sobą
0 papieża, o w ładzę, o zamki, o ziemię, naw et o kobiety.

Pomiędzy tymi rodami, k tó re  nękały pap ies tw o , w y ­
mienić jeszcze  trze b a  P re f fe tó w  di Vico, k tó rzy  o lbrzy­
mie mieli po s ia d ło śc i  i w łasne  w o jsko  utrzymywali; p rzy ­
pomnieć Contich, A nn iba ldesch ich , k tórych Rzym ca łe  
w ieki musia ł zwalczać.

Papieże mieli przed sobą  c iężk ie  zadanie, aby z te ­
go potopu ludzkich chc iw o śc i  u ra tow ać  w o lność  swego 
wyboru  i n ieza leżność S to l icy  Aposto lsk ie j.

P ie rwsze w ie lk ie d ram atyczne  s ta rc ie  pomiędzy pa­
p ies tw em  a Colonnami nas tą p i ło  za Bon ifacego  VIII i od­
biło się głośnem echem w całym chrześcijańskim św iec ie .

W la te raneńsk ie j  bazylice, w bocznej nawie, u trzym ał 
się f resk  G io tta , p rze d s ta w ia ją cy  papieża B o n i fa c e ­
go VIII, jak na przełomie t rz yn a s te g o  na cz te rn a s ty  w iek 
og łasza w ie lk i  jubileusz. S ta ry  papież wyg ląda tam do­
broduszn ie , pow iedzia łbym, poczciw ie , a p rzec ież  był to  
w ie lk i  grzesznik, jak  m ów ią  g ibe ll ińscy  kronikarze, k tó ry  
w szed ł na S to l icę  A po s to lską  jak  lis, rządził jak  lew
1 zg inął gdyby pies. In t rav i t  ut vulpes, regnav it  ut leo, 
mortuils  e s t  ut canis. To tw a rd e  powiedzenie z a s to s o ­
w a ły  daw ne czasy do kilku znakomitych ludzi, do cesa ­
rza Fryderyka I, do Leona X i ki lku innych papieży; nie 
uw łacza łoby  ono zatem Bon ifacem u VIII, lecz owszem s ta ­
w ia łoby  go w rzędzie po tężnych  osob is tośc i.  Nie na le ­
żąc też  do s tronn iczych  g ibe ll ińsk ich  kron ikarzy, trzeba  
przyznać Bon ifacem u n iepospo l i te  w ła ś c iw o ś c i  cha rak ­
teru , n iezbędne w ów czas do sp raw ow an ia  energ icznych 
rządów, i gdyby nie ch c iw o ś ć  i niczem n ieok ie łzana żą­
dza w zbogacen ia  w łasne j rodziny, to imię tego  papieża 
za l iczyćby należało do p ierwszorzędnych, k tóre  były ch lu­
bą S to l icy  św. P iotra. Na asce tę  on się nie urodził,  ale 
z n iep rzy jac ió łm i p ap ies tw a  umiał sobie radzić; n ieug ię­
tego  charakteru , bys try  i zręczny, podstępny, mściwy, 
nie p rzeb ie ra ł  w środkach, aby do jść  do celu. Jak  na 
owe czasy bardzo uczony, osob l iw ie  biegły w praw ie ka- 
nonicznem, ułożył wraz z kardynałem Wilhelmem z Ber- 
gamo i R icc iardem ze Sieny, znakomitymi prawnikam i, 
szós tą  ks ięgę D ekre ta l jów . Swą pozorną dobroduszno- 
śc ią  i jow ja lnośc ią  rozb ra ja ł  w ie lu p rzec iw n ików  i przy­
w iązyw a ł do siebie swoje  o toczen ie . Pow iadają , że gdy 
mu się raz w środę pop ie lcow ą  rzuci ł  do nóg arcyb iskup 
genueński, zawzię ty  s tronn ik  cesars tw a , p rosząc  o po­
sypan ie  g łow y  popiołem, papież z humorem uczynił za­
dość  jego życzeniu, mówiąc: „Pam ię ta j,  cz łow ieku, że je ­
s teś  Gibellinem i że w raz  ze wszys tk im i innymi Gibe l li -

1) Trzy najstraszniejsze potwory.

nami w p roch się obrócisz."
Rodzina G aetan ich , z k tó re j  B on ifacy  pochodził, na le­

żała w p raw dz ie  do p ie rw szo rzędnych  rycersk ich  rodów, 
ale bardzo  liczna, szeroko rozga łęz iona , nie była w ó w ­
czas zby t zamożną. Jednego z je j  p rzodków  w yn iós ł  j e ­
szcze papież Grzegorz II (730) na godność hrabiego 
G aety  i s tąd  nazwali  się oni G aetan i,  a lbo Caetani, jak  
ich także  p isano.

Jedna l in ja  Gaetan ich os iad ła  w  Pizie, gdzie dosz ła  do 
w ie lk iego  w p ływ u  i zamożności, inna zam ieszka ła  w Sy- 
cy l j i  i w Sardyn j i,  t rzec ia  pos iad ła  h rabs tw o  Fondi wpo- 
bliżu b ło t  Pontyńskich, na pogran iczu  ziem pap iesk ich  
i neapo li tańsk ich , czw arta  w re szc ie  s ta ła  się w ła ś c iw ie  
rzymską. N a leża ło  do niej m ias teczko  Anagni, g ra n iczą ­
ce z pos ia d ło śc ia m i Colonnów, a w samym Rzymie mia­
ła  bardzo obronną siedzibę na w ysp ie , k tó rą  tw o rzy  Ty- 
ber. Już przed  Bonifacym VIII szczyc i l i  s ię Gaetan i j e d ­
nym papieżem , Gelazym II, a le pap ież  ten nie p o zos ta ­
w i ł  po sob ie  g łośn ie jszego  nazw iska i dop iero  B on ifacy  
podn iós ł  ich rodow ą potęgę.

Legenda i poez ja  osnuły pa jęczyną  rzadkie j n ienaw i­
śc i  B on ifa ce g o  VIII. Jego poprzednik iem na S to l icy  A p o ­
s to lsk ie j  by ł  Ce les tyn  V, Benedyktyn , później pus te ln ik  
w Abruzzach, zwany Piętro da Moronne, cz łow iek p ro ­
sty, bez w yksz ta łcen ia , t rw oż l iw y  i bardzo zabobonny. 
K ardyna ł Gaetan i,  k tóry podczas k ró tk iego  panowania  
C e le s tyn a  rej w odz ił  w św ię tem  Kolegjum, sk łan ia ł go 
do z rze cze n ia  się pap iesk ie j godnośc i,  do k tó re j  nie d o ­
rósł; gdy jednak namowy nie na w ie le się p rzydawały, 
p o s ta n o w ił  pods tępem  usunąć zaw adza jącego  mu pap ie ­
ża. W ed ług  podan ia  kaza ł jak iem uś ch łopakow i w e jś ć  
c ichaczem  do sypialn i pap iesk ie j i w o ła ć  przez tubę  po 
trzy  razy: „C e le s tyn ie ,  C e les tyn ie ,  C e les tyn ie ."  Przebu- 
budzony tym  g łosem papież odezw a ł s ię  z p rzes trachem : 
„Panie, k to  mnie woła?" — „W ys ła n ie c  Boży", o d p o w ie ­
dzia ł g łos. — „C zego żądasz?" — „Ż yc ie  tw o je , m ów ił  
da le j w yuczony  swej roli anioł, nie podoba  się Niebu, 
po rzuc i łeś  drogę p row adzącą  do raju, a zdążasz do 
piekła. Bóg każe ci us tąp ić  ze S to l icy  A pos to lsk ie j  
i w ró c ić  do życ ia  pus te ln iczego". To naw oływ an ie  p o w ta ­
rzało się przez t rzy  noce, tak  iż C e les tyn  nie miał już 
w ą tp l iw ośc i ,  źe się powin ien z rzec pap ies tw a ; pożegna ł 
się też  z W atykanem  i zo s ta ł  n a p o w ró t  pustelnikiem. 
W akcie, w k tórym  się zrzeka ł swej w ładzy, w yzn a w a ł 
w praw dz ie , źe ustępuje z powodu swej „m a luczkośc i",  
s łabośc i  c ia ła  i braku nauki, ale nie w s trzym a ł się, aby 
nie dodać, że sk łan ia  go do te g o  kroku także  z łość  
i p rz e w ro tn o ś ć  ludzka. O te j  p rze w ro tn ośc i  p rzekona ł 
się n iebawem jeszcze  dok ładn ie j ,  a lbowiem B on ifa ­
cy VIII, gdy z o s ta ł  papieżem, o baw ia jąc  się swego po ­
przednika, k tó rego  ludność za św ię te g o  uważała, kaza ł 
go uw ięz ić  i osadz ić  w Fumone ko ło  Ferentino, gdzie 
b iedak w k ró tc e  umarł, w maju r. 1299. W k i lkanaśc ie  la t  
później z a l ic zy ł  go Kośc ió ł  w p o cze t  św ię tych , a m iasto  
Neapol w yb u d ow a ło  na jego  cześć  kośc ió ł  i k lasz to r
S. P ię tro  a Maje lla , malarz zaś C ava lie r  C a lab rese  ozdo­
bił ową św ią tyn ię  freskami, p rzeds taw ia jącem i w sposób 
bardzo rea l is tyczny  umartw ien ia  c ia ła  i pokusy, na k tó ­
re ś w ię ty  b y w a ł  narażany.

K o ronac ja  i u roczys te  „possesso "  B on ifacego  VIII od ­
było się z n iebyw a łą  pompą. Z W atykanu  do La teranu 
je ch a ł  pap ież na pysznym koniu, cugle trzym a l i  Karol II, 
król Sycylj i,  i Karol Martel, król w ęg iersk i,  idąc p iecho tą  
po obydwu s tronach  rumaka. Podczas  w ieczo rnego  ban­
kie tu  obydw a j k ró low ie w  koronach  na g łow ie podaw a l i  
pap ieżow i dw ie  p ie rwsze po traw y , znaki w idoczne, że
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Bonifacy by ł  je szcze  kró lem nad kró lami. W śród  tych  
u roczys tośc i  ze rw a ła  sią je d n ak  s tra s z n a  burza, a co 
gorsza, p o w s ta ła  bó jka pom iędzy ludem, w k tó re j  zg inę ­
ło c z te rd z ie śc i  osób. T łom aczono  sob ie  oba te  w y d a rz e ­
nia, jako  w yraz  gniewu Bożego, że B o n ifa cy  zmusił C e ­
lestyna do u s tąp ien ia  ze S to l ic y  A p o s to lsk ie j .  Po w ybo- 
rz e p rz y ją łB o n i fa c y  piękną dew izę  na sw e j p ieczęc i:  „Deus, 
in adiutorium meum in tende", Boże, p rzybądź  mi w pom oc.

C o lonnow ie  sprzy ja l i  C e le s ty n o w i  V, jego  s łabe rządy 
nie byłyby p rzeszkadza ły  ich m ożnow ładz tw u , zw łaszcza  
że mieli w ko leg jum kardyna lsk iem  dw óch  cz łonków swej 
rodziny, Jakóba  i P io tra  C o lonnów . C i ka rdyna łow ie  byli 
też przec iwn ikam i wyboru  G ae tan iego  (1294), a pomimo 
że przez jak iś  czas wza jem ne w a lk i  p rzyc ich ły ,  a n a w e t  
Bonifacy VIII by ł k i lka dni gośc iem  Co lonnów, to  p rze ­
cież zarzewie n ienaw iśc i  t la ło  po jedne j  i po drug ie j  
stronie. N ied ługo też  t rzeba  było  cze ka ć  na o tw a r tą  
wojnę pomiędzy papieżem a na jm ożn ie jszym  rodem Kam­
panji. G ae tan i  jeszcze  za swych czasów  kardyna lsk ich  
zakupił w span ia łe  zamczysko N orm ę ze znacznym ob ­
szarem ziem na po łudn iow o-zachodn ich  s tokach gór Wol- 
sków, p o s iad łość  w znoszącą  s ię na malowniczej w yn io ­
s łości n ieda leko od b ło t  Pontyńsk ich. Z Normą g ran iczy ł  
inny m a ją tek  ziemski, N imfa, owa w bluszcz spow ita ,  
przez p o e tó w  op iewana Nimfa, k tó ra  wprawdz ie  od VIII 
jeszcze wieku na leża ła  do patrymonium Kościo ła , ale 
c iągle by ła  jako  lenno w posiadaniu  rozm aitych możnych 
rodzin, a od d ług iego czasu w rękach Colonnów. B on i­
facy  VIII, chcąc  pow iększyć  obszar Normy, odebra ł za ­
raz po w stąp ien iu  na S to l icę  A p os to lską  lennikom owe 
dobra, lecz nie na to, aby niemi K ośc ió ł  w zbogac ić , ale 
żeby je  oddać  swoje j rodzin ie. Co w ięce j ,  papież nabył 
od Tem plar juszów  i od Frang ipan ich  po łowę dóbr Astu- 
ry, ta k  że w bardzo krótk im czas ie  u tw orzy ł  małe pań­
s tew ko  G aetan ich , k tó re  s ięga ło  ku po łudniow i po mo­
rze, a na pó łnocny wschód za Anagni, aż do gór Hern i- 
ków. Ażeby zaś s tra teg iczn ie  o s ła b ić  w p ływ  Colonnów 
na Rzym, wybudow a ł bardzo si lne zamczysko przy Via 
App ia  na w yn ios łośc i,  zw ane j Capo di Bove, w c ie la jąc  
grobow iec  C ecy i j i  Mete ll i  w fo r te c ę .  F o rtecą  tą, w k t ó ­
rej się także m ieśc i ła  w span ia ła  kap l ica , tak  zamknął 
papież g łów ną drogę, p row adzącą  od południa do Rzy­
mu, że każdy pielgrzym musia ł p rzechodz ić  przez bramy 
ochronne G aetan ich  i op łacać  s ię im za pozwolenie sw o ­
bodnego p rze jśc ia  do m ie jsc  św ię tych . W ten  sposób 
s ta ra ł  się B on ifacy  zapanować nad g łówną a r te r ją  ko ­
munikacyjną pomiędzy Anagni i swemi pos iad łośc iam i na 
południu i zachw iać  potęgę Colonnów, którzy na lewym 
brzegu Tybru do tąd panowali  p raw ie  wyłącznie. O baw ia ­
jąc  się zaś, aby C o lonnow ie n iespodz ian ie  nie napadli 
na owe dobra , u trzym ywał t r z ys tu  zbro jnych jeźdźców  
ka ta lońsk ich , k tó rzy  mieli s trzedz  g łówne j drogi, łą c z ą ­
cej Anagni i N im fę z Fondi i Serm onetą .

Ale n ie ty iko wszelk iemi, częs to  niegodziwemi sposo ­
bami zagarn ia ł Bonifacy rozm a ite  pos iad łośc i dla swo je j 
rodziny; w yrab ia ł  on nadto  nepotom  najkorzystn ie jsze 
s tanow iska  i pomimo rad p rzy jac ió ł ,  „Palma e il corpo 
aveva pos to  a levar sua casa ta ."  K aro la  II Andegaweń­
skiego w Neapolu skłonił , aby jego  bratu, Lo ffredow i 
Gaetaniemu, nadał h rabstwo C a se r ty ,  synowca swego 
Franc iszka w yn iós ł  do godnośc i kardynalskie j w S-ta 
Maria in Cosmedin, drugiemu synow cow i,  Piotrowi, g łów ­
nemu dz iedz icow i olbrzymich dóbr, odda ł imieniem S to­
l icy A pos to lsk ie j  zarząd Tuscji , synom zaś P iotra dopo­
mógł do zw iązków  małżeńskich z bogatem i dz iedziczka­
mi. Najbardz ie j się zaś gorszono, że młodszy Loffredo

poją ł, jedyn ie  dla w ie lk ie j  fo r tuny, M a łgo rza tę  A ldobran- 
d e sca  za żonę, w d o w ę  po Guy de M on tfo r t ,  o w ie le  od 
niego s tarszą  i na jgorszych obycza jów  kobie tę , k tó ra  
p ięc iu  mężów miała. A gdy papież jeszcze  boga tszą  od 
niej dz iedz iczkę w yszuka ł dla swego nepota, Giovannę 
delP Aquila, pan ią  na Fondi i T rae tto ,  kaza ł mu się roz­
w ie ś ć  z M ałgorzatą, a ożenić z Giovanną,

Nie dziw też, że ten  nagły w z ro s t  po tęg i rodu Gae­
tan ich  w w ysok im  s topn iu  zaniepokoi ł  n iety iko C o lon­
nów, lecz i inne daw ne rody rzymskie i że Colonnowie 
zaczęli się po ta jem n ie  łączyć  z n ieprzy jac ie lem papieża, 
Federig iem Aragońsk im , królem Sycylj i ,  aby Bon ifacego  
usunąć ze S to l icy  A pos to lsk ie j .  Gdy też  papież sposobił  
w  r. 1297 w yp ra w ę  na Sycylję, mającą na celu pozba­
w ien ie  tronu  A ragona , wysłańcy F ederiga  sp iskowali  
w  samym Rzymie z Colonnami, aby pap ieża  wypędz ić  
z W atykanu . B on ifacy  dow iedz ia ł się o po ta jem nych  kno­
waniach, w sku te k  czego obydwaj ka rdyna łow ie  z rodu 
Co ionnów, nie czu ją c  się bezpiecznymi, czem prędzej 
sch ron i l i  się do P a les tr iny . W tedy  B on ifacy  chw yc ił  się 
ś rodków , k tó ry c h  S to l ica  A posto lska  częs to  używała: 
pozbaw i ł  na pub l icznym konsystorzu z dz ies ią tego  maja 
1297 r. obydwu ka rdyna łów  Colonnów ich godności, w e ­
zwał, aby się s ta w i l i  do dni dz ies ięc iu  przed ap o s to l ­
skim trybuna łem , a gdyby rozkazow i tem u zadość nie 
uczynil i ,  zagroz i ł  n ie ty iko  im, lecz i wszystk im  Colonnom 
z l in ji pa les tr ińsk ie j  kon f iska tą  dóbr, k tó re  pos iada ją  
w Państw ie  Koście lnem, jako też na Sycylj i .  Papież po­
suną ł się w swym gn iew ie  jeszcze  dalej, p o s ta n o w ił  bo­
wiem, że syn o w c o w ie  kardynałów, G iovanni i Odone C o ­
lonnowie, tudz ież ich po tom kowie , aż do czw a r te j  gene­
racj i,  mają być w yk luczen i  od św ięceń  kap łańsk ich .

Słynny ten w y ro k  zaczyna ł się od s łów: „P ra e te r i to -  
rum temporum ne fand is  Columnensium a c t ibus "  i p ię tno­
w a ł  ród Colonnów, ja ko  „b ru ta lny d la  poddanych, uc iąż­
l iwy dla sąs iadów , w ich rzą cy  w m ieśc ie  i o jczyźnie, nie- 
znający u ległości, n ieznoszący rów nośc i"  '), k tó ry  od naj­
dawnie jszych czasów  zbrodn iczą rękę na K ośc ió ł  pod­
nosił,  bun tow a ł się p rzec iw  S to l icy  A pos to lsk ie j ,  a te ­
raz łączy ł się z A ragonami, najw iększymi n iep rzy ja c ió ł ­
mi papiestwa, w iaro łom nym i Sycyljanami.

Kardynałow ie Giacomo i P ię tro  Colonnowie, k tórzy 
się w tedy  ukrywali  w C aste l lo  di Longhezza, wpobliżu 
Palestr iny , za łożyli  10 maja 1297 p ro te s t  p rzec iwko pa­
pieskiemu w yrokow i w obec  św iadków, pomiędzy k tórym i 
zna jdow a ł się p rzy jac ie l  ich rodziny, s łynny pustelnik, 
poe ta  Fra Jacopone  da Todi, j ośw iadczyl i,  że zrzecze­
nie się pap ies tw a , k tó re  Celestyn podpisa ł, było w y łu ­
dzone podstępem , że do tego kroku przyczyn i ły  się 
rozmaite  zdrady i mach inac je  „m u ltae  fraudes e t doli, 
cond it iones  e t  in tend im en ta  e t  machinamenta", że prze­
to  rezygnac ja  C e le s tyn a  była n ieważną, a Benedykt 
Gaetan i,  m ieniący s ię Bonifacym VIII, nie j e s t  legalnym, 
lecz samozwańczym papieżem. C o lonnow ie  odw oływ a li  
s ię w te j mierze do przyszłego soboru, w ys ła l i  swój 
p ro te s t  do Fil ipa P ięknego, kró la  Franc j i,  do paryskie j 
Sorbony, kazali ak t ten  przyb ić na d rzw iach  rozm aitych 
kośc io łów  w Rzymie, a naw et z łożyć go na o łta rzu  w a ­
tykańskiej bazyliki.

Bonifacy odp o w ie d z ia ł  na p ro te s t  p o w tó rn ą  klątwą, 
rozc iąga jącą  się na ca ły  dom Colonnów, porów nu jąc  ich 
do wilków, k tó rzy  w baran ich skó rach  wślizgnęli  się do 
rzymskiego K ośc io ła ,  ogłosił,  że cz łonkow ie  tego rodu

1) „Amara domestic is ,  moiesta vicinis, urbis et  patr iae perturba- 
trix, humilitalis ignara, consortii impatiens“ .
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nie mogą p ias tow ać  żadnych, ani duchownych ani c y ­
w ilnych urzędów, i zw o ln i ł  w szys tk ich  w asa li  i k l ien tów  
rodziny C o lonnów z  przys ięg i poddańcze j. B on ifacy  roz­
c iągną ł  swój in te rdyk t na w szys tk ie  m iasta i zamki, bę­
dące  w posiadaniu ka rd yn a łó w  i ich braci, tudz ież na 
w szys tk ie  m ie jscow ośc i,  k tó re b y  im dały p rzy tu łek . Ale 
sam nie bardzo już w ie rz y ł  w sku teczność  klątwy, pa­
p ieże zanad to  częs to  używali  kośc ie lnych gromów, aby 
się narody  nie miały do nich p rzyzw ycza ić ; papież w i ­
dz ia ł, źe C o lonnow ie  mają lud rzymski za sobą i źe 
w ię kszo ść  ich wasali szczerze  je s t  do nich p rzyw iąza ­
na. Z pom iędzy baronów  rzym skie j Kampanji byli oni na j­
bardzie j łub iani przez sw ych  poddanych, nie uc iskali ich 
bowiem, nie wydz iera l i  im o s ta tn ie g o  grosza, jak  Orsin i, 
a ludzie ubodzy zawsze na ich pomoc l iczyć mogli. Co 
w ięce j ,  i znaczna część  duchow ieńs tw a  by ła  p rzec iw ną 
pap ieżow i, a p rzedew szys tk iem  Franc iszkan ie  s ta l i  po 
s tron ie  Colonnów. Nie czu jąc  się w ięc bezpiecznym 
w Rzymie, w y jecha ł  papież do Orv ieto, gdzie na w yn io ­
słe j, obronnej skale zaczą ł  p rzygo tow yw ać  w ypraw ę 
p rzec iw  temu rodowi, k tó ry  w y tę p ić ,  zn iszczyć pos ta n o ­
wił. W o s ta tn ie j  chwil i je szcze  s ta ra ł  się Pandolfo  Sa- 
velli , sena to r  rzymski, c z ło w ie k  w ie lk iego w p ływ u, po­
ś redn iczyć  pomiędzy pap ieżem  a Colonnami, k tó rzy  
ośw iadczy l i,  źe są go tow i poddać się S to l icy  A p o s to l ­
skie j, ale pod pewnemi, ś c iś le  oznaczonemi warunkam i. 
B o n ifa cy  jednak żąda ł bezw arunkow ego  poddania  się na 
ła skę  i n ie łaskę, gdyż w zg lędem  Colonnów miał na jgor­
sze zamiary. Gdy Savell i  ce lu swego nie os iągnął, pono­
w ił  B on ifacy  18 l is topada  1297 r. k lą tw ę p rzec iw  Colon- 
nom, a co w ięce j,  w e z w a ł  ludy w ierne Kośc io łow i do 
wo jny krzyżowej p rzec iw  zbuntowanym wasalom, ob iecu ­
jąc  wszys tk im , k tó rzy  wezmą udzia ł w te j  w yp raw ie , te  
same odpusty, jak ie  są przyznane Krzyżowcom, idącym 
do Ziemi Ś w ię te j.  Prócz te g o  w ys ła ł  kardyna ła  M a teu ­
sza di A cquaspa rta  do różnych w łoskich p row incy j ,  aby 
wzywa ł ludność do wojny p rzec iw  Colonnom. K ardyna ł 
też, wz iąw szy  krzyż do ręki, szed ł od m iasta  do miasta, 
m iewał kazania przec iw  buntownikom  i ludność  p rzec iw  
nim podburza ł. N iek tó re  m ias ta , ja k  Orv ieto i M a te ll ico , 
o b ie ca ły  pomoc papieżow i. G w e lfow ie  f lo ren tyńscy  p rzy ­
s ła l i  s z e ś c iu s e t  łuczn ików  pod wodzą hrabiego Inghira- 
mi z B iserno, a naw et zna laz ł  s ię jeden z Colonnów, 
Landolfo , b ra t  Giacoma, k tó ry  zdradz i ł  ród w łasny  i ob ją ł  
dow ó dz tw o  nad papieskiem wojsk iem. Co lonnow ie  na­
wzajem nie zasyp ia li  sprawy, a gdy papież kaza ł swe ro ­
dzinne ska rby  p rzew ieźć .dla bezp ieczeństwa na osiem­
dz ies ięc iu  mułach z Anagni do Rzymu, czyhali ich s łudzy 
w górach  na tę  wyprawę, zabra l i  muły z ładunk iem  i za­
pędzili  do Palestr iny. Pomimo jednak tych ska rbów  byli 
C o lonnow ie  za s łabi, aby się na razie oprzeć  papieskim 
wojskom. Inghirami zdo ła ł  po d ług ich  oblężeniach i krwa­
wych w a lkach  za jąć C olonnę, Zagaro lo, Nepi i sporo 
jeszcze  innych zamków, na leżących  do Colonnów, k tó re  
papież zaraz porozdz ie la ł pomiędzy Orsinich i inne sp rzy ­
ja ją c e  mu rzymskie rody. Ten sam los spo tka ł  pa łace  
i zamki Colonnów w samym Rzymie, papież hojnie obda­
rza ł  niemi swo ich  nepotów.

Jedna  P a les tr ina  op ie ra ła  s ię Bonifacemu, na leżała  
bowiem do na js i ln ie jszych zamków w rzymskich górach. 
Mało miast, naw et we W łoszech , p rzechodz i ło  ta k  ś w ie t ­
ne i smutne czasy, jak  Pa lestr ina, P raeneste daw nych  
Rzymian, zbudowane w obręb ie  murów Cyk lopów. Dzisiaj 
uboga, b rudna m ie jscow ość  z jedyną okrasą, pa łacem  
Barber in ich , była za czasów  rzymskich, a m ianow ic ie  za 
dyk ta tu ry  Sulli, przepysznem miastem świątyń, celem re­

l igijnych p ielgrzymek. Rzymianie umieli  ca łe  pagórki o b e j ­
mować sw em i a rch i tek ton icznem i p lanami, w malowniczy 
sposób ko rzys ta ć  z w yn ios łych  skał, aby budować na 
szczy tach  św ią tyn ie  i pa łace , do k tó rych  p row adz i ły  
szerokie  schody i tarasy. P a les t r ina  by ła  jednym z tych  
p rzyk ładów  genjalnego łączen ia  a rch i te k tu ry  z naturą, 
w budow an ia  a r tys tyczn ych  m urów  w surow e skały. C a ­
łe ś rodkow e  i południowe W ło ch y  odbyw a ły  w ę d ró w k i  
do ta m te jsze j  św ią tyn i  Fortuny, aby z a p y tyw a ć  k a p ła ­
nów o przysz łe  swe losy, so r tes  P raenestinae . Rozleg ły 
w idok i ch łód  na górach poc iąga ły  do P raenes te  b o g a ­
tych  Rzymian na le tn ie  mieszkanie, a pomiędzy innymi 
miał tam C y c e ro  wil lę, jedną  z tych  ośmiu n a jp ię kn ie j ­
szych, k tó re  p os iada ł  to  w Tusculum, to  w okolicy Rzy­
mu, to  nad morzem. Późnie jsze miasto  średn iow ieczne , 
P a les tr ina  p ra w ie  ca ła  by ła  zbudow ana na ru inach p rze ­
pysznych rzym sk ich  św iątyń, lub p rze rob iona  z dawnych 
pa łaców , zaw ie ra ła  też nadzwyczaj dużo cennych a r t y ­
s tycznych  zabytków , a ozdobiona pysznemi te rasam i i c ie- 
n is temi po rtykam i,  należała do na jw span ia lszych  s iedz ib  
możnych rodów  rycerskich.

Nie m ogąc zdobyć owego gn iazda Colonnów, udał się 
papież po radę  do hr. Gwidona da M onte fe l tro , jednego  
z na js łynn ie jszych  w spó łczesnych wodzów, zaw z ię tego  
dawnie j Gibell ina, k tó ry  te raz, znużony św ia tem , ży ł 
w k lasz to rze  w Asyżu. M on te fe l t ro  przybył, a gdy go pa­
pież spy ta ł ,  w jak i sposób ma zdobyć  Paiestr inę, s ta ry  
Gibellin odpow iedz ia ł:

Padre, da che tu mi lavi
Di quel peccato, ove mo cader deggio,
Lunga promessa coli’ attender corto
Ti fara trionfar nell’ alto seggio.

(Inf. XXVII. 103— 111).

„O jcze  św ię ty ,  obiecuj dużo, a mało do trzym uj". B y ­
ła  to  z resz tą  w ów czas  zasada nie nowa, w szyscy  panu­
jący  nią s ię k ierowali.

P a le s t r in a  nie była p rzygo tow aną  na długie ob lęże ­
nie, nie m ia ła  dość  żywności. Co lonnow ie  nie mogli s ię 
tam d łużej b ron ić , jak kilka miesięcy; papież w ięc  po­
szed ł za radą M on te fe l t ra  i aby ich sk łon ić  do poddania  
się, w ię ce j  ob ieca ł,  aniżeli  do trzym ał, za co później s r o ­
dze odpoku tow a ł.  A i podstępnego w odza  g ibe ll ińsk iego 
szybko dos ięg ła  kara  Boża, umarł bow iem w chwil i,  k ie ­
dy wojsko pap iesk ie  w chodz iło  do Pa les tr iny .

W e w rześn iu  r. 1298 podda li  s ię Colonnowie. S ta ry  
ka rdyna ł Giacomo, młodszy P ię tro  i b ra t  jego S c ia rra , 
g łowa rodu, cz łow iek  pyszny i zaw zię ty , po jecha l i  do 
Rieti, gdzie papież p rzebyw a ł; przed bramami m ias ta  
musieli  zs iąść  z koni, a w łożyw szy  na siebie sza ty  po­
kutn icze i ow inąw szy  dumne karki konopnemi pow roza ­
mi, szli przez ulice miasta, w śród  nędznej gawiedzi, p ro ­
s ić  B on ifacego  o przebaczenie . Papież s iedz ia ł na t r o ­
nie, obok niego sta l i  św iadkow ie  upokorzen ia  na jce ln ie j­
szego rzym skiego rodu, ks iążę Tarentu i kilku ka rd yn a ­
łów. B on ifacy  okaza ł się napozór łaskawym, p rzy ją ł  C o ­
lonnów na publicznym konsystorzu  i zd ją ł  z nich po t rzy  
razy rzucaną  klą twę, nie odda jąc  im jednak dóbr zagra ­
bionych, ani też  nie p rzyw raca jąc  im odebranych urzę­
dów. Za ledw ie  jednak B on ifacy  mia ł P a ies tr inę  w swem 
posiadaniu , w y s ła ł  tam T eodoryka  Ranierego, b iskupa 
p izańskiego, aby m iasto zn iszczył. Ranieri spe łn i ł  r z e te l ­
nie sw e zadanie , zburzy ł mury, poważne, odw ieczne  pa ­
łace , k o ś c ió ł  M atk i Boskiej, p rzerob iony  ze św ią tyn i,  po­
s taw ione j  w czasach  Ju ljusza Cezara, tudz ież  inny ko­
śc ió ł, zbudowany na w zór S an ta  Maria  Rotonda w Rzy-
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mie, pokruszy ł rzeźby s ta roży tne  i p o ro zb i ja ł  f re sk i  na 
ścianach. B a rba rzyńska  ręka  n iszczyc ie la  nie uszano­
wała na jw span ia lszego  zabytku  z cza só w  rzymskich, 
owego pa łacu  Ju l jusza  Cezara, o k s z ta łc ie  pó łko lis tym , 
podobnym do p ierwszej l i te ry  jego  nazw iska, do k tó r e ­
go p row adz iło  s to  p rzepysznych schodów . Mury C y k lo ­
pów naw et nie opa r ły  się s za le ją ce j  zem śc ie  B o n i fa c e ­
go, k tó ry  pozw o li ł  ty lko, aby w P a le s t r in ie  jeden pozo ­
s ta ł kośc ió ł,  kośc ió ł  ka tedra lny  pod wezwan iem  św. Aga- 
pita, a gdy dz ie ła  zniszczenia  dokonano, kaza ł papież 
zaorać m ie jsca , na k tórych  s ta ło  ty le  poważnych z a b y t ­
ków p rzesz łośc i,  i wed ług daw nego pogańsk iego zw y ­
czaju sól zas iać  na cm en ta rne j roli. Pozbawien i swej 
w łasnośc i m ieszkańcy P a les tr iny  pobudowali  nędzne 
chaty  na sąs iednich  gruntach, a B on ifacy  kazał tę  no­
wą osadę nazwać „m iastem pap iesk iem ", „C i t ta  papale".

Ale papież n ied ługo mógł s p o c z y w a ć  na swych w a ­
wrzynach; gdy się bowiem w A nagn i c ieszy ł  swem zw y ­
c ięstwem, dosz ła  go w iadom ość, że Colonnow ie, w ięz ie ­
ni w T ivoIi, uciekli  s tam tąd  z pom ocą  swych p rzy jac ió ł  
w począ tkach  l ipca  1299 r. O g łos i l i  oni zaraz p ro te s t  
p rzec iw  barbarzyńskiemu zn iszczeniu  Palestr iny i z łama­
niu w arunków , pod któ rem i się pap ieżow i poddali. B on i­
facy  odpow iedz ia ł  wybuchem  gniewu, ponownie rzuc i ł  
k lą tw ę na C o lonnów  i na ich p rzy jac ió ł .  Ale w ięźn iow ie 
byli już daleko poza obrębem pap iesk ie j  w ładzy, dwaj 
ka rdyna łow ie  w przebraniach p rze d a r l i  się do W łoch  
północnych, a s tam tąd  do Franc j i.  Giovanni di San Vito, 
dzielny ob rońca  zamku w Nepi, b łądz i ł  z m iasta  do m ia ­
sta, a o tym, k tó rego  się papież na jbardz ie j obaw ia ł,
0 S c iarrze , nie miano w Rzymie żadnych w iadomości. 
P rzechodz ił  on też  smutne kole je: łódź, w k tóre j p łyną ł 
do Francji, d o s ta ła  się w ręce  korsarzy , k tó rzy go p rzy­
kuli do w ioś la rsk ie j  ławy, i dop ie ro  Fil ip Piękny, dow ie ­
dziawszy się o jego losach, w yku p i ł  go z saraceńsk ie j 
n iewoli. S te fano  uc iek ł do Sycylj i,  a późn ie j do Francji, 
gdzie także  Agap ito , ożeniony z M ab il ią  Savell i, szukał 
schron ien ia . Jeden ty lko  z p rzy ja c ió ł  Colonnów, a za­
w z ię ty  w róg Bon ifacego , uc iec nie mógł: ów mnich-pu- 
s te ln ik , poe ta -sa ty ryk , „s tu ltus  p ro p te r  Christum", pokor­
ny napozór a n iebezpieczny swym poetyckim ta len tem , 
Jacopone  z Todi. Tego w rzu c i ł  pap ież na spód w ilgo tne j 
wieży, oku ł w łańcuchy, aby w ś ród  w ężów  i gadów da­
lej w ie rsze  pisał. On też b ra ł  p o rów nan ia  z jaszczurek
1 g łos i ł  o Bon ifacym , że jak sa lam andra  żyje zaw sze  
w ogniu, tak i papieżowi po trzeba  skandalu na dobry hu­
mor i pociechę:

Come la salamandra
Sempre vive nel fuoco,
Cosi par che lo scandalo
Te sia sollazio e giuoco

Mimo uc ieczk i  Colonnów ufa ł jednak Bonifacy w swe 
siły. Największym wrogom zab ra ł  majątki, inne zaś ry­
cersk ie  rody obezw ładn i ł  p rzes trachem , tak że chw ilowo 
zapanował spokój w Kampanji. Z te j  chwili  skorzysta ł, 
aby przed całym św iatem zaznaczyć  swoje zwyc ięstwo 
i t ryum f S to l icy  Aposto lsk ie j,  a zarazem wzbogac ić  W a­
tykan i m iasto  Rzym, k tó re  bardzo  potrzebowało  pomo­
cy. O g łos i ł  w ięc  ów słynny jub ileusz roku 1300, k tó ry  
sp row adz i ł  do Rzymu n iez liczone tłumy pie lgrzymów, 
zw łaszcza że we W łoszech p a n o w a ł spokój i że pą tn i­
cy mogli bezp ieczn ie  podróż sw ą  odbywać. Był to p ie rw ­
szy jubileusz za czasów ch rześc i jańsk ich , niejako odno­
wienie owych u roczys tośc i  re l ig i jnych , któremi dawne 
sp o łe czeń s tw o  rzymskie w ita ło  każdy wiek nowy. Bon i­
facy  udz ie la ł na mocy swej duchownej, papieskiej w ła ­

dzy zupe łnego rozgrzeszenia  wszystk im , k tó rzy  do Rzy­
mu odbędą  p ie lgrzymkę, modły swe w zn iosą  do Boga 
w  apos to lsk ich  bazy l ikach  i z g rzechów  sw y c h  ze skru ­
chą  się w yspow iada ją . Aby owe duchowe łask i os iągnąć , 
mieli s ię m ieszkańcy  Rzymu przez ca ły  m iesiąc o d d a ­
w a ć  re l ig i jnym ćw iczen iom , dla cudzoz iem ców  w y s ta r ­
cza ło  ty lko  dwa tygodn ie . W dzień Trzech Króli o g ło s i ł  
B on ifacy  w  o to cze n iu  kardynałów w la te raneńsk ie j  ba­
zy l ice  ów m an ifes t , zw rócony  do ca łego  ch rześc i jań ­
sk iego  św ia ta ,  w  k tó rym  przem awia ł n ie ty iko  do poboż­
nych pą tn ików , lecz także  do kró lów i mocarzy. Kardy­
na ł A c q u a s p a r ta  w d ługiem kazaniu t łum aczy ł bliżej in­
te n c je  S to l icy  A p o s to ls k ie j ,  przekonywał, że papież s to i  
ja ko  duchowny i ś w ie c k i  monarcha nad wszystk im i pa­
nu jącym i i za s tę p ca m i Boga na ziemi. K to  te j  zasady 
nie uznaje, p rzec iw  tem u może Kośc ió ł,  jako n iew ierne­
mu b luźniercy, w a lc z y ć  swą moralną s i łą  i sw ą św iecką  
potęgą. Na znak podw ó jne j w ładzy  leża ły  dwa miecze 
obok Bon ifacego , ja k o  groźba w obec tych  kró lów, k tó - 
rzyby dw o is te j  p o tę g i  pap ies tw a  uznawać nie chcie li .  
Łask  duchowych, k tó re  m ia ły sp ływ a ć  na ca łe  ch rze śc i­
jańs tw o , pozbaw ił  B o n ifa cy  ty lko kupców, u trzymujących 
s tosunk i z Saracenam i, a ragońskiego ty rana  Sycylj i  i ród 
Colonnów; ci mieli być  w y jęc i  od w sze lk ich  odpustów . 
Na Colonnów ta k  się zawzią ł, że zaręczyny, zaw arte  po­
między G iordanem  C o lonną  a T eodorą  de C on t i  w cza ­
s ie ich dz iec ińs tw a , kaza ł unieważnić, pon ieważ C o lon ­
now ie sta l i  się rzekom o schyzmatykami. M szcząc się na 
s tronn ikach  C o lonnów , nie zapominał B on ifacy  o przy­
sparzaniu m ajątku sw oim  krewnym. Dom P io tra  G aeta- 
niego, h rab iego C a s e r ty ,  gran iczy ł w Rzymie z realno- 
śc iam i Federigozza  di Jacopo di Federigo, k tó ry  był ś c i ­
ś le  zw iązany z Colonnami. Papież kaza ł za poś redn ic ­
tw em  Inkwizycji w y to c z y ć  proces Federigozzow i, pon ie ­
waż by ł s tronn ik iem  „schyzm atyków ", a pow o lny  B o n ifa ­
cemu sąd na K ap ito lu  skazał dobrego ka to l ika , jakim 
by ł Federigozzo, na kon f iska tę  domów, w ież i ogrodów, 
po łożonych w Rzymie. Kon fiska tę  o rzeczono na ko rzyść  
Kośc io ła , ale papież pozwoli ł ,  aby za ję te  rea lnośc i  s p rze ­
dano jego nepo tow i za 1000 f lo renów , pomimo że za­
brany majątek w a r t  był dz iesięć razy w ięce j .

Finansowy wyn ik  jubileuszu p rzechodz i ł  prawie ocze­
k iwania papieża; przy o łta rzu  św. P aw ła  sk łada ło  ty lu  
pie lgrzymów swe of ia ry , że dzień i noc s ta ło  tam po 
dwóch księży, aby łopa tkam i zgarnyw ać rzucane p ien ią­
dze. Jeden z k ron ikarzy opowiada, że miało do Rzymu 
przybyć  dwa miljony obcych, a mimo to  było na kap ito - 
lińskim targu dość  chleba, wina, mięsa, ryb i owsa dla 
koni. K ronikarz skarży się tylko, że s iano było za drog ie  
i że za mieszkanie w gospodach za w ie le  l iczono. Za­
rząd m iasta s ta ra ł  się o ile możności u trzym ać porzą­
dek, a Dante opow iada , jako coś dz iwnego, że przez 
mosty przechodząc, musia ła pub l iczność  dw óch trzym ać  
się kierunków, aby nie by ło  zamieszania. Mimo to  w y ­
padków zdarzy ło  się mnóstwo, w ie le kob ie t i mężczyzn 
uduszono lub s tra to w a n o  w ścisku, a w murze, oka la ją ­
cym miasto w a tyka ń sk ie ,w yb i to  w ie lk i  o tw ó r ,  aby t łumy 
mogły iść pobrzeżem Tybru do św. P io tra ,  gdyż ulice 
były za ciasne, aby pom ieśc ić  fa le  p ie lgrzym ów.

Pomiędzy p ie lg rzym ów w ś lizgną ł się gość n ieproszo­
ny i niepożądany, jeden  z Colonnów, Agap ito , b ra t S te ­
fana, tym razem jednak  w poko jow ych  zamiarach, aby 
odw iedz ić  skryc ie  sw ą  w Rzymie p ozos ta łą  żonę, k rew ­
ną Bon ifacego  VIII. Papież dow iedz ia ł  się po niejakim 
czasie, że p iękna Mabilia, małżonka Agap ita ,  spodziewa 
się potomka: kaza ł ją  p rzyw o łać  do siebie i surowo zg ro ­
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mił, zapytu jąc, kto jes.1 w innym je j odm iennego stanu. 
P rze s tra szo n a  kob ie ta  zaczę ła  sią t łum aczyć ,  że po­
między p ie lgrzymami był jeden ta k  podobnym do je j mę­
ża, iż nie mogła się op rzeć  pokusie, aby z nim nie miąć 
stosunku. Papież się roześm ia ł  i już dalej sp raw y  nie 
dochodził .

Jubileusz z roku 1300 by ł fak tem  w ytycznym  w dz ie­
jach  pap ies tw a  i ca łego  ch rześc i jańsk iego  św ia ta . Pa­
p ie s tw o  po raz os ta tn i  s ta w a ło  na owem s tanow isku, 
k tó re  przed Bonifacym za jm owali  tacy mężowie, ja k  In­
n o cen ty  III, jak  Grzegorz IX i Innocenty IV, dążący  do 
z jednoczen ia  w jednym ręku najwyższej w ładzy  ko ś c ie l ­
nej i w sze ch św ia to w e j  po l i tyczne j.  Po zapasach owych 
m ocarzy  os łab ła  walka na d ługie lata, pap ies tw o  bowiem 
nie m ia ło ludzi, m ogących ją  da le j prowadzić, a zresztą  
s to ją c a  u szczytu swej p o tęg i  S to l ica  A pos to lska , przed 
k tó re j  k lą twam i dawnie j d rża ł  św ia t  cały, obudz iła  p rz e ­
c iw  sob ie  opozycję, k tó ra  d ługo już w rza ła  w narodach. 
P ap ies tw o  tak  da lece s ta ra ło  się zaw ładnąć  n iety lko 
moralnem je s te s tw e m  ludów, lecz także ob jąć  s te r  po­
l i tycznych i ekonom icznych spraw  państw  europe jsk ich , 
że w szędz ie  czuć się daw a ła  kon ieczność zd jęc ia  tego  
c iężaru  z narodów.

O sob l iw ie  ekonomiczny uc isk  s taw a ł się nie do znie­
s ienia. Papieże, k tó rzy  w p ro w a d z i l i  zasadę, że nam ies t­
nik C h rys tusa  je s t  także  najwyższym panu jącym  nad 
chrześc i jańsk iem i ludami, uważali za swe dobre prawo 
nak ładać  podatk i na w szys tk ich  członków K ośc io ła :  na 
duchow nych , ponieważ dob ra  koście lne, gdz ieko lw iekby  
były po łożone, czy w Anglj i,  Francj i, czy  w N iemczech 
lub Polsce, s tanow i ły  w ła s n o ś ć  Chrystusa, „pa tr imon ium 
Chris t i , "  k tórem i mógł papież, jako  namiestn ik  Zbaw ic ie la , 
dow o ln ie  rozporządzać; na św ieck ich, pon iew aż w iern i 
ko rzys ta ją  z łask  duchowych, k tó rych  szafarzem je s t  pa ­
pież. D uchow ieńs tw o  m usia ło  p łac ić  wszędz ie  i dużo 
dz ies ięc inę , annaty  i na jrozm a itsze  taksy; ludzie ś w ie c ­
cy, naw e t kob ie ty , dzieci i s łużba, powinni byli u iszczać 
ś w ię to p ie t rz e  i dz ies ięc inę. K to nie p łac ił ,  na tego  s p a ­
da ły  kary koście lne, aż do w ie lk ie j  klątwy. B iskupi byli 
odpow iedz ia ln i  w obec  Rzymu za w yp łacan ie  się n iższe­
go duchow ieńs tw a, p roboszczow ie  pilnowali, aby ludność 
w te rm in ie  u iszczała się ze św ię top ie trza .  W  Polsce is t ­
n ia ł zw ycza j,  źe księża upominali od o ł ta rza  albo z am­
bony kośc ie lnych  d łużników, co w yw o ływ a ło  w ie lk ie  roz ­
go ryczen ie  przec iw  duchow ieńs tw u . Walka u nas pom ię­
dzy sz lach tą  a Kośc io łem  o dzies ięc inę t rw a ła  ca łe  s tu ­
lecia, a osobl iw ie  w p o czą tka ch  XV wieku s ta ła  się po­
wodem w ie lu klęsk narodow ych . Machina f iska lna  S to l i ­
cy A posto lsk ie j  by ła  w yborn ie  urządzona, z Rzymu w y ­
syłano na wszystk ie  s tro n y  Europy ko lektorów , k tó rzy 
mieli zb ie rać p ieniądze lub k le jno ty  i kon tro low ać w yp ła ­
ty. Każda niemal w iększa  gmina była zapisana w pap ie ­
skich re jes trach , w najwyższej ins ty tuc j i  skarbowej, 
w Camera aposto l ica. Ludność po łudniowych k ra jów  po 
w iększe j częśc i op iera ła  się p łaceniu  św ię top ie trza ,  lud­
ność k ra jów  północnych bardzie j się obaw ia ła  kar ko­
śc ie lnych i p łac iła  olbrzymie sumy. N iek tó re  państwa, 
a m ianowic ie  Anglja, Polska i Danja, pozw o li ły  naw et 
z czasem, aby ś w ię to p ie trze  p łacone było jako  s ta ła  
danina z ty tu łu  poddania  się pod p ro tekc ję  pap ieża 
„sub p ro tec t ionem  beati  P e tr i" .  Uznanie tego  poddań­
s tw a  było bardzo n iebezpieczne, ponieważ pa ń s tw a  
zrzeka ły  się w ten sposób czę śc i  swej sam odz ie lnośc i  
na rzecz S to l icy  Aposto lsk ie j .

Rzecz prosta , że w ta k  o lbrzymiej adm in is trac j i  f i s k a l ­
nej, jaką  urządziła Cam era aposto l ica , nie brakło  c ią ­

g łych nadużyć, a osobliw ie ko l lek to rzy  a p o s to lscy  w d w ó j­
nasób ko rzys ta l i  ze swego s ta n o w iska  i s ta l i  się, U w ła ­
szcza w k ra jach pó łnocnych, p os trachem  duchow ieńs tw a  
i ludnośc i *)■

Na n iechęć, jaką  ucisk sk a rb o w y  budził u ludów w ó w ­
czas, w Rzymie nie zważano; B on ifacy  VIII by ł  za d o w o ­
lony z pokonan ia  Colonnów, czu ł s ię w tej chwil i  dość  
silnym, aby pod jąć  t ra d y c ję  w ie lk ich  papieży, a może 
ze względu, że s tug łow a  hydra rew o luc j i  an t ipap iesk ie j  
zewsząd się podnosiła , chc ia ł  śm ia łym czynem zn iszczyć 
ją  w zaw iązkach . Ale św ia t  już był innym. Na u roczy ­
s to ś c i  jub i leuszow e  nie p rzyby ł  do Rzymu żaden z po ­
tężn ie jszych  monarchów, ty iko  Karo l Marte l, k tó ry  chc ia ł  
sobie pozyskać  papieża w sporach  o węg ierską koronę.

W czasie  rzymskich u roczys tośc i  p racow a li  Co lonno­
wie we Franc j i,  gdzie Fil ip Piękny s ta n ą ł  na czele o w e ­
go ruchu  rew o lucy jnego , k tó ry  m ia ł  uwoln ić narody od 
rzymskie j przewagi. Filip k ład ł fundam enty  pod budowę 
now oży tnego  monarchicznego pańs tw a . Z pomocą t r z e ­
c iego s tanu  s ta ra ł  się z jedne j s trony z łamać po tęgę  
lennych m agnatów, z drug ie j og ran iczyć  wp ływ  K ośc io ­
ła  we Franc j i.  W  tem przeds ięw z ięc iu  dopom aga ła  mu 
znaczna c z ę ś ć  duchowieństwa, ta k  że król, mając i tam 
oparc ie , mógł p rzec iw s taw ić  w ładzy  papieża w ładzę  kon- 
cyljum i w spo rach  swych z Bon ifacym  odw o łać  się do 
duchow nego soboru. Fil ip ugodz ił  w ten sposób w n a j ­
do tk l iw szą  s tro n ę  polityk i Bon ifacego , który, podobnie  
jak  w szyscy  inni papieże, n iczego d la S to l icy  A p o s to l ­
skiej ta k  się nie obawiał, ja k  soborów , k tó reby  w ładzę  
papieską ogran iczyć  mogły. B o n ifa cy  ch w yc i ł  się znowu 
os ta te czn e g o  środka  i 8 w rześn ia  1303 r. rzuc i ł  k lą tw ę  
na Fil ipa P ięknego. Król f ra n cu sk i  by ł  jednak p rzyg o to ­
wany na grom w a tykańsk i i na tak ie  w ypow iedzen ie  w o j ­
ny o d pow iedz ia ł  pota jem nie  u łożoną w ypraw ą, m a jącą  
na celu uprow adzen ie  pap ieża z Rzymu i pos taw ien ie  go 
jako oskarżonego przed koncyljum, będącem pod w p ły ­
wem Fil ipa. Zda je  się, że myśl uprow adzen ia  Bon ifacego  
poddali C o lonnow ie  francusk iem u monarsze, k tó ry  też  
najdz ie ln ie jszemu z nich, Sc ia rrze , pow ie rzy ł  wykonanie 
aw antu rn icze j  w yprawy w spó ln ie  z francusk iem  ry c e r ­
stwem. Fil ip w y s ła ł  k i lkuset dośw iadczonych  żo łn ierzy 
do W łoch , a na ;ich czele p o s ta w i ł  Wilhelma de Noga- 
ret, p. du P lessis  i Sc iarrę Colonnę. Z aopa trzy ł  w y p ra ­
wę ho jn ie  w fundusze, a nadto da ł N oga re tow i  przekaz 
na znaczną sumę, na dom bankowy P e trucc ich  we F lo ­
rencji.  O ddz ia ł  Francuzów za trzym a ł s ię na jprzód w Tos-

1) Jak da lece  równowaga w stosunkach ekonomicznych społe­
czeństw europejskich zwichnięta •'została zasadami, jakie głosiło  
papiestwo, na korzyść stanu duchownego, przykład tego, bijący  
w oczy, mamy w Polsce. Paolo Emilio Giovannini, legat papieski,  
zdał w roku 1565, a więc blisko trzy wieki później, po pontyfikacie  
8onifacego VIII, bardzo obszerne i gruntowne sprawozdanie do 
Rzymu o stosunkach w Polscó. Pomiędzy innemi wylicza on w przy­
bliżeniu dochody magnatów porównuje je  z dochodami duchowień­
stwa. Powiada, że dochodu mają: hr. na Tarnowie  50.000, bracia  
Tenczyńscy 4 0 .000 ,  Ostroróg 30.000, Andrzej Górka 30 .000 , s p a d ­
kobiercy kasztelana Zborowskiego 40 .000 , spadkobiercy O s ieck ie ­
go 25 .000 f lorenów Takich jednak właścicieli ziemskich, których  
dochód wynosi 10.000 fI., jest bardzo niewielu, inna zaś sz lachta  
żyje nadzwyczaj skromnie, mieszka w dworkach, ubiera się prawie  
po chłopsku, idzie na wojnę, poluje, a Jedyną jej zabawą pijatyka,  
jak się z jadą sąsiedzi.

W porównaniu ze szlachtą, powiada legat papieski, duchowień­
stwo rozporządza o wiele większemi dochodami, a dawniej, d o da­
je, miało jeszcze  znaczniejsze fortuny. I tak arcybiskup gnieźnień­
ski ma 50—60.000, biskup krakowski 40 .000 , kujawski 25 .000 ,  po­
znański 24.000, płocki 20 .000, warmiński i przemyski po 15.000,  
a inni po 4 —8000  florenów. Do tego  doliczyć należało olbrzymie  
dochody, jakie  miały klasztory, i nareszcie  te  sumy, które posyła­
no do Rzymu.
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kanji, gdzie w zamku S tagg ia , w pob liżu  Sieny, m ieszka ł 
Murc ia t to  di Guido de ’ F rances i,  to ska ń sk i  sz lachc ic , 
awanturn ik . M u rc ia t to  w yb ra ł  s ią za młodu w r. 1290, 
jak w ielu innych W łochów, na Pó łnoc , do Franc j i,  aby 
tam szukać szczęśc ia . D os taw szy  s ią  na dw ó r f r a n c u ­
ski, umiał sią p rzypodobać  kró low i, k tó ry  go używ a ł do 
swych n iezawsze czys tych  speku lacy j  p ieniężnych, i by ł 
doradcą K a ro la  de Valois podczas  je g o  w yp raw y do Tos- 
kanji. F rancuz i nazywali go monsieur M ouchat. Król m ia­
nował go swoim podskarb im i n a d a ł  mu rozm aite  bardzo 
korzystne p rzyw ile je  na ja rm arkach  w Szampanji, w Ni- 
mes i w Narbonne. W łoch  s p ro w a d z i ł  do F ranc j i  także  
swego b ra ta  jednook iego , Bizzia, i d w óch  s ios trzeńców , 
z k tó rych jeden  nazywał się Tan Guy; ca ła  owa sza jka  
speku lan tów  należała do tych  l ichw iarzy, „A rgen t ie rs " ,  
k tórzy pod p ro te kc ją  k ró lew ską  w haniebny sposób w y ­
zyskiwali lud f ra n cu sk i  i pom agali  k ró low i fa łszow ać  pu­
bliczną monetę. Gdy monsieur M oucha t zebra ł duży ma­
jątek, w ró c i ł  do W łoch, os iad ł  na zamku w  Staggii i tam 
znaleźli s ię N o g a re t  i S c ia rra  C olonna, aby ułożyć s p i ­
sek p rzec iw  Bonifacemu.

S c ia r ra  w raz z ki lkoma a jen tam i udał się w na jw ięk­
szej ta jem n icy  na objazd po Kam panji  i do papieskiego 
Patrimonium, aby tam p rzekups tw em  i obie tn icam i zysk i­
w ać w spó ln ików  spisku. G łów ną  sw ą  kw ate rę  za łoży ł  
u swego krewnego, Mateusza O rs in iego, w Marino, tuż 
pod okiem papieża. Zadanie  C o lonny  nie było trudnem, 
gdyż sz lach ta  n ienaw idziła  G ae tan ich , a nadto łakomą 
była na francusk ie  pieniądze; p rzys tąp i l i  w ięc w k ró tc e  
do sp rzys iężen ia  panowie z C eccano , ze Scurgoli, z Mo- 
roli, z Trevi, a nawet Rainaldo z Supino, którym p ow o­
dow a ła  zemsta. Papież bowiem un ieważn ił  małżeństwo 
jego s ios try  z F ranciszk iem G aetan im , aby tego  nepota  
w yn ieść  do kardynalskie j godnośc i.  Sp isek ob ją ł  sa ­
mą s iedz ibę  papieża, Anagni, gdzie Colonna p o tra ­
f i ł  pozyskać najznakomitszych ta m te jszych  obywate li ,  
N icco la  i A dano lfa  Paparesch ich , a przedew szys tk iem  
samego m arsza łka  dworu pap iesk iego , G o ffr ida  Bussa. 
Powszechn ie  także utrzymywano, że ki lku kardynałów  
bardzo  dobrze  w iedz ia ło  o ca łem sprzys iężen iu  i dz iw ić 
się ty lko można, że pomimo ta k ie g o  rozga łęz ien ia  spisku 
ani papież, ani l iczna jego  rodz ina  nie dom yśla ła  się na­
w e t jak iegoś  n iebezp ieczeńs tw a , co s ię  da w y t łum aczyć  
ty lko  w ie lką  n ienaw iśc ią , jaką  c a łe  spo łeczeńs tw o  p a ła ­
ło ku Bon ifacem u i ku G aetan im .

Napad na B on ifacego  VIII w yznaczono  na siódmego 
w rześn ia  roku 1303. Sp iskow i zgromadzil i  się w Scurgo- 
la, małej m ie jscow ośc i  koło Anagni, k tó rą  Gaetan i kupili  
od Supinów. W ojsko przybyw a ło  tam  małemi grupami, 
po w iększe j częśc i  w przebran iach . Gdy zaś w szys tko  
było p rzygotowane, ruszył p ie rwszy  S c ia r ra  Colonna na 
czele trzys tu  konnych i małego oddziału p iechoty nad 
ranem do Anagni, gdzie sprzysiężeni o twarl i  mu bramę. 
Za nim w k roczy ł  Nogare t, kaza ł rozw inąć  francusk i sz tan ­
dar i w o łać: „N iech  żyje król F il ip !“ , ludności zaś ośw iad­
czył, że przyszed ł zabrać ze sobą  papieża i s taw ić  go 
przed koncyljum, które go poc iągn ie  do odpowiedz ia lno­
ści za jego winy. Tłum chę tn ie  łą c z y ł  się z najeźdźcami, 
w idząc  pomiędzy nimi C olonne, i w  n a d z ie i - ra b u n k u , . 
gdyż część  żo łdac tw a  rzuc i ła  s ię zaraz na dom P io tra  
Gaetan iego, papieskiego synow ca, aby tam w szystko  
zab ie rać  lub niszczyć. S c ia r ra  tym czasem  ze swoimi 
ludźmi uda ł s ię  zaraz do pap iesk iego  pałacu, gdzie b ra ­
ma była o tw a r ta  i n ik t nie m ia ł ocho ty  bronić B on ifa ce ­
go. Kardyna łow ie  w idząc, na co s ię  zanosi, c ichaczem 
pow y jeżdża l i,  dwóch pozos ta ło  ty lko  w pałacu, w ie rnych

papieżow i, M iko ła j B occas in i,  biskup O st j i ,  i P io tr  z Hi- 
szpan ji,  b iskup sabiński. Opuszczony papież kaza ł się za­
p y ta ć  Colonny, czego od niego żądają, a gdy mu odpo­
w iedziano, że w o lą  je s t  kró la  Filipa, aby s ię s ta w i ł  przed 
koncyljum i podda ł się tegoż wyrokom, a nadto, aby 
zw ró c i ł  rodzin ie C o lonnów  w szys tk ie  zabrane je j dobra  
i urzędy, p ro s i ł  B on ifacy  o dz iew ięć  godzin czasu do 
namysłu. Z a ledw ie  mu wszakże tę  zw łokę przyznano 
i f rancuscy  żo łn ie rze  rozb ieg li się po m ieście , aby ra ­
bować, co się da ło , pap ież kazał zamknąć pałac i po­
s ta n o w i ł  b ron ić  się z ga rs tką  w ie rne j  służby, mając na­
dz ie ję , że tym czasem  synow iec  jego, k tó ry  zdo ła ł uciec, 
zgrom adzi po trze b n ą  si łę , aby odeprzeć  Francuzów. Gdy 
S c ia r ra  po dz iew ięc iu  godzinach znalazł pa łac  zamknię­
ty, a podobn ie  i łą c z ą c ą  się z nim ka tedrę , kaza ł ogień 
pod łożyć  pod św ią tyn ię  i bramę p a łacu  w yrąbać; ale 
mimo to  dos tan ie  się do komnat pap iesk ich  p rze d s ta w ia ­
ło  jeszcze  ty le  t ru d n o ś c i  i ty le  drzwi t rze b a  było w y ła ­
m ywać, że C o lonna  p raw ie  ca łego  dn ia  p o trzebow a ł ,  
aby usunąć przeszkody. Gdy papież us łysza ł trzeszcze ­
nie drzwi, p ęka jących  pod c iosam i s iek ie ry , i b rzęk t ł u ­
czonych okien, ub ra ł  się w s tró j  pon ty f ika lny , w łoży ł  t ja -  
rę na g łowę, w z ią ł  krzyż do ręki i us iad ł na tronie, są­
dząc, że nie zna jdzie  się śmiałek, k tó ryb y  się go do tknąć 
poważy ł.  Ko ło  niego stanę l i  owi dwaj ka rdyna łow ie , je ­
dyni w iern i z ca łego św ię tego  kolegjum.

W reszc ie  o s ta tn ie  drzw i pękły. S c ia r ra  i N ogare t uka­
zali się w progu, rozw śc ieczen i ca łodz ienną  wa lką  i tem, 
że B on ifacy  s k o rzys ta ł  z dz iew ięc iogodz innego  zaw ie ­
szenia broni, aby s y n o w c a  w ys ła ć  po pomoc. M a je s ta t  
g łow y  K ośc io ła  nie w s trzym a ł ich kroków. S c ia r ra  rzu­
c i ł  s ię na papieża z obe lżywem i s łow y i c h w y c i ł  za ra ­
mię, aby z rzuc ić  go z tronu, w czem mu wszakże Noga- 
ra t  przeszkodzi ł. O s iem dz ies ięc io le tn i  s ta rzec , p rze ję ty  
marzeniami G rzegorza  IX i Innocen tego  III s tw o rze n ia  
teokrac j i ,  obe jm u jące j ca łą  Europę, a rcykap łan , m ienią­
cy się don iedaw na sędz ią  cesarzy  i kró lów, przebudz i ł  
się, uczuł s traszną  g rozę rzeczyw is tośc i,  zobaczy ł  p rze­
w ró t ,  jaki się dokona ł w k o ło  niego.

Upojeni zw yc ięs tw em  najeźdźcy postaw il i  ty lko s łabą 
s traż  przy papieżu, a sami zaczęli rabow ać  komnaty, 
rozb i jać  kufry, zaw ie ra jące  skarby Bon ifacego , zapomi­
na jąc narazie  o tem, co się dzie je w m ieście. Tymcza­
sem kardyna ł F iesch i di Lavagna sko rzys ta ł  z te j n ieo­
s trożnośc i,  podburzy ł  lud w Anagni, p rzeds taw ia jąc  mu, 
ja k ie  szkody ponosi m iasto  wskutek n iszczen ia  pap ie ­
skiego pałacu, zeb ra ł  spory oddz ia ł zbro jnych i z krzy­
kiem „Śm ierć  na jeźdźcom, niech żyje papież!" rzucił się 
na F rancuzów, k tó rzy  się napadu nie spodziewali. S c ia r ­
ra  i N ogare t ra to w a l i  s ię ucieczką i sch ron i l i  się do Fio- 
rentino, w o jsko  ich poszło  w rozsypkę. Rainalda z Supi­
no schw yta l i  pap iescy , ale Bonifacy, uszczęś l iw iony  ta k  
ła tw em  zw yc ięs twem , p rzebacza ł w szys tk im , aby sob ie  
ty lko zyskiwać zwolenn ików.

Gdy Orsin i w  Rzymie dow iedz ie li  s ię o ka tas t ro f ie  
w Anagni, wys ła l i ,  zazdroszcząc Colonnom chw ilowego 
tryumfu, Jakóba O rs in iego  na cze le  c z te ry s tu  jeźdźców  
pod pozorem ochrony .papieża do Anagni i uprowadzil i  
go do Rzymu, do W atykanu. Papież p rzekona ł się jednak 
niebsfWem,-że zam ias t w ięźniem Co lonnów, je s t  w ręku 
Orsinich, k tó rzy  go c h c ą  wyzyskać d la  swych celów. 
Bon ifacy chc ia ł  w zyw a ć  obcej pomocy, p isa ł do Karo­
la II, króla neapo li tańsk iego , aby mu w o lność  p rzyw ró­
cił,  ale Orsini l is t  p rze ję l i  i jeszcze s i ln ie jszą  otoczy l i  
go strażą.

Znękany, z łamany, Bon ifacy VIII um ar ł w W atykanie

http://rcin.org.pl



188 P I E K Ł O

w trzydz ieśc i  p iąć dni po k a ta s t ro f ie  w Anagni. Legen­
da, zawsze Bonifacemu nieprzy jazna, nie p ozw o l i ła  mu 
umrzeć na tu ra lną  śm ierc ią, ale opow iada, że O rs in i po­
dali mu w po traw ie  jakąś  truc izną , w sku tek  k tó re j  wpad ł 
w s traszny szał, zaczą ł g ryźć  laską, bić g ło w ą  o mur, 
a pok rw aw iony  i odchodzący  od zmysłów, w zyw a jąc  po­
mocy Belzebuba, udusił s ią  pod poduszkami swego łoża. 
H is to r ja  jednak  przeczy tem u opow iadaniu  i zap isu je , że 
B on ifacy  VIII, „w ie lkoduszny grzeszn ik" , „magnanimus pec- 
c a to r “ , ja k  go nazywał P e tra rka ,  umarł na tu ra lną  śm ie r­
c ią 11 paźdz iern ika  r. 1303. „B o leść , jak  pow iada kron i­
karz, skam ien ia ła  w jego  duszy i poc iągnę ła  do grobu 
dumnego papieża."

G w a łt ,  zadany B on ifacem u w Anagni, po tęp i ły  w s z y s t ­
kie w sp ó łcze sn e  sz lache tne  umysły, nawet na jw iększy 
n iep rzy jac ie l  papieża, D an te , oburza ł się na kró la  f ra n ­
cuskiego. Każe on K a p e to w i p rzek ląć ów czyn n ikczem­
ny sw ego następcy. A D ante  szczerze n ienaw idz ił  Boni­
fa ce g o  za jego  in tryg i, zm ie rza jące  do zabran ia  całe j 
Toskanji, jemu przyp isywał sw o je  wygnanie z F lo renc ji  
i nie oszczędza ł go w ca le  w swoim poemacie, jednak 
sza n o w a ł  w nim naczeln ika Kośc io ła , zas tępcę  C h ry s tu ­
sa na z iem i.1)

Mimo to  w iekopomne za jśc ie  w Anagni os łab iło  urok 
pap ies tw a . Dotąd, rzec można, nic ważnego nie działo 
się na Zachodz ie  bez pap iesk ie j  wiedzy; ca ła  Europa, 
pomimo źe częs to  miała za ta rg i  z Rzymem i bun tow a ła  
się p rzec iw  po l ityce  W atykanu , upadała  na ko lana, gdy 
papież p rzem aw ia ł im ieniem Boga; narody pochy la ły  się 
przy w ystąp ien iu  Namiestn ika  C hrys tusow ego, jak  g rom a­
da w iernych, gdy kapłan podnos i Sakrament. Kto się nie 
ugiął przed tą  m ora lną po tęgą , zos ta ł  zmiażdżony lub 
poniżony, jak  Henryk IV, ja k  Arnold z B resc j i ,  ja k  Fryde-

1) Jest to błędne mniemanie autora niniejszego artykułu. Zu pe ł­
nie przeciwnie się rzecz ma. D an te  nigdzie w swoich pismach, 
a tem bardzie j w ,,Boskiej Komedji“ , nie przyznaje papieżom godno­
ści ,,Zastępcy Chrystusa na ziemi". Uważa ich tylko za następców  
ś-go Piotra na „jego wysokiej stolicy.“ Przeciwnie, jak to zauważyli­
śmy już we . .Wstępie", Dante był największym przeciwnikiem ta k ie ­
go papiestwa, jakie się wytworzyło  w Rzymie. Przewidział on w niem 
„W ielką W sze teczn icę11, którą zapowiadała  Apokalipsa, a nie ^ Z a ­
stępcę Chrystusa na ziemi11. Uwaga tłum.

ryk II lub król Manfred. Po k a ta s t ro f ie  w Anagni, k tó re j  
nas tęps tw em  było  usunięcie się pap ieży z pod przewagi 
rzymskich możnow ładczych rodów  i w yem ig row an ie  do 
Avignonu, zaczę l i  k ró low ie  za p rze cza ć  Rzymowi p raw a  
mieszania się już n iety lko w po l i tyczne, lecz i w re l ig i j ­
ne sp raw y  k ra jów  pozawłoskich, a pomimo że papieże 
po k i lkudz ies ięc iu  la tach w róc i l i  do Rzymu, nie zdo ła li  
już nigdy os iągnąć tego przew odn iego  s tanow iska , jak ie  
mieli przed B on ifacym  VIII. Po ich p o w ro c ie  do Rzymu 
zapanow a ły  czasy s trasznego rozprzężenia  w K ośc ie le ; 
podczas d łu g o trw a łe j  schyzmy ś w ia t  ka to l ick i  szuka ł 
bezustann ie  praw dz iw ego  pap ieża i gdyby nie sobo ry  
w K ons tanc j i  i w Bazyle i, toby  się by ł  Kośc ió ł rzym sko­
kato l ick i już w ów czas  rozpad ł na ki lka narodowych k o ­
śc io łów .

Po śm ie rc i  Bon ifacego  w ybrany  z o s ta ł  papieżem B e ­
nedykt XI, p rzy jac ie l  rodu C o lonnów . k tó ry  na tychm ias t 
un ieważn ił  cenzury  koście lne, w iszące  nad ich głowami, 
oddał im zabrane dobra  i obydwu ka rdyna łów  C o lonnów  
obdarow a ł w ie lom a przywile jam i, jednak  na p rzyw róce ­
nie im god n o śc i  kardynalskie j nie s ta ło  mu czasu, gdyż 
panowa ł za kró tko. *)

W Perug i i, gdzie papież umarł w roku 1304, zebra ło  
się conc lave. Z bezkró lew ia  w Rzymie sko rzys ta ł  S te fan  
Colonna, aby zaskarżyć  P io t ra  G aetan iego , nepota  B o ­
n i facego  VIII, przed trybuna łem sena tu  o w ynagrodzen ie  
szkód, w yrządzonych  rodowi C o lonnów przez jego s try ja ,  
papieża. T rybuna ł na Kapito lu  obaw ia ł  się już w tedy  C o ­
lonnów i s ka za ł  Gaetan iego na zap łacen ie  stu tys ięcy  
f lo renów  w z łoc ie  za zn iszczen ie  Palestr iny, Zagaro la  
i innych pos iad łośc i  Colonnów. Tymczasem inni C o lo n ­
nowie udali s ię do Perugii, aby czuw ać nad swemi sp ra ­
wami w czas ie  conclave i z pom ocą f rancusk ich  ka rdy ­
na łów p rzeprow adz i l i  w ybó r a rcyb iskupa  z Bordeaux, 
s taw ia jąc  mu za warunek, że obydwu Colonnom, G iaco- 
mowi i P io trow i,  p rzywróc i ka rdyna lską  godność. W ybra ­
ny nazwał się Klemensem V, p rzen iós ł  s iedzibę pap ieską  
do Avignonu i zmazał do resz ty  w szys tk ie  n ieprzy jazne 
akty, k tó re  B on ifacy  VIII w yd a ł  p rzec iw  Colonnom.

1) Zosta ł  otruty, prawdopodobnie.
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P I E Ś Ń  D Z I E W I Ę T N A S T A
W trzecim dole, do którego przychodzą Poeci, są karani świętokupcy, wpuszczeni, każdy do góry nogami, w dołki, k tó re­

mi są usiane dno i boki onego miejsca. Stopy nóg, które w ychodziły z dołków aż do ud, by ły  zapalone jak głownie. W irgiljusz 
na prośbę Dantego, który chciał porozmawiać z jednym z potępieńców, bardziej niż drudzy z bólu tłukącym nogami, znosi Dan­
tego na dno tej części Piekła. Dante, zbliżywszy się do potępieńca, dowiaduje się, że jest to papież Mikołaj III z domu Orsinich i że 
czeka na przyjście Bonifacego V III i innych papieży świętokupców. Oburzony Poeta wypowiada ostrą naganę papieżom za ich chci­
wość i zgorszenia. Potem W irgiljusz zanosi Dantego znowu na on most piekielny.

Szymonie Magu i nędzni uczniowie!
C o  rzeczy Boże, dobrym poślubione,
Przez was, drapieżni i chciw i łotrowie,

Dla złota, srebra, są cudzołożonei 4
Rzecz słuszna, aby t rą b a  w as w ezw ała  
N a miejsce, w trzecim  W o rz e  przeznaczone.

Już tam  weszliśmy, g d z ie g ro b e ln a s k a ła  i  

Nad drugim grobem, w samym fossy środku, 
W  dół prostopadle, jak  ołów, spadała.

i G odny M ądrości Najwyższej wyroku! 10 

C o  tu w skazujesz piekłu, niebu, ziemi,
Jak  spraw ied liw ość M oc T w a  ma na oku!

W id z ia łem  na dnie i po stokach  ciemni is 
M nóstwo o tw o ró w  w tej sinawej skale: 
Każdy okrągły, te j  sam ej przestrzeni.

Zda ły  się one tak ie  same całe, 16

Jak te, co w moim pięknym Św iętym  Janie  
Zrobione do Chrztu studzienki niemałe.

1. Szymonie Magu. Szymon Mag pochodz i ł  z Samarji, 
z m ias teczka G itton ; był uczniem Dozyteusza cza rno ­
księżnika. Lud daw a ł Szymonowi nazwę „Moc B oża “ 
z powodu jego  cza rodz ie jsk ich  sztuk. Ochrzczony przez 
dj-akona Fil ipa, chc ia ł  za p ien iądze o trzym ać  od św. P io­
t ra  A pos to ła  dary  Ducha Świę tego, ale św. P iotr zgro­
mił go i po tęp i ł ,  że dary Ducha Św. chc ia ł  nabyć za 
p ieniądze: „A gdy u jrzał Szymon, że przez kładzenie rąk 
A pos to lsk ich  dawany był Duch Św ię ty , p rzyn iós ł im p ien ię ­
dzy, mówiąc: D a jc ie  mi też tę  moc, aby każdy, na kogo- 
kolw iekbym w łoży ł  ręce, w z ią ł  Ducha Św ię tego . Ale P io tr 
rzekł do niego: P ieniądze tw o je  n iechaj będą z tobą  na 
za tracen ie , żeś mniemał, żeby da r Boży mógł być ku­
piony za pieniądze. Nie masz iy  cząs tk i  ani losu w te j  
mowie, a lbowiem serce  tw o je  nie je s t  prawe przed B o ­
giem" (Dz. Ap. 8,18-21). — Uczniowie, naśladowcy, to  je s t  
ci, k tó rzy  kupczą rzeczami św ię tem i i nazywają się sy- 
monjakami, św ię tokupcam i. Bi.

2. Dobrym poślubione. Sakram enta  zos ta ły  zw ierzone 
przez C hrys tusa  św iętym A pos to łom  i ich następcom, 
jako  małżonka mężowi. Kto nabyw a św ięcenia  kap łań­
skie lub S akram enta  za p ien iądze, a nie z miłości, ten 
ta k  samo czyni, jakby za p ien iądze miłość n iew ieśc ią
nabywał, ten  cudzołoży; d la tego  św ię tokups tw o  je s t  cu­
dzo łós tw em  duchownem. Takim św ię tokupcą  był Szymon
Mag i s tąd kupczenie rzeczami św ię tem i nazywa się sy-
monją. K.

6. W trzecim Worze, to  je s t  w jednym z dołów, k tóre 
P oe ta  nazw a ł „Z łemi W oram i"  ze względu na to, że 
p ieniądze, k tó re  ludzie w w o ra c h  czy l i  miaszkach noszą, 
g łów n ie  s ta ły  się powodem upadku tych  ludzi, k tó rzy do 
tych  p iek ie lnych worów  zos ta l i  w rzucen i.  K.

17. TF moim pięknym świętym Janie. Tak się nazywał

ko śc ió ł  św. Jana C h rzc ic ie la  we F lo renc j i .
18-21. Zrobione do Chrztu studzienki niemałe. W oryg ina ła  

jedni (Landino) czy ta ją :  fa t t i  per Inogo de’ battezza tori, 
uczyn ione jako m ie jsca  dla ch rzczących . Inni zaś (Dio- 
nisi) czyta ją : fa t t i  per luoghi d i batteszatori, — uczynio­
ne na m ie jsce do ch rzczen ia , na ch rzc ie ln ice . Landino 
pow iada, że w kośc ie le  św. Jana we F lorencji , naokoło 
ch rzc ie ln icy ,  s ta ły  cz te ry  studzienki, w k tó rych  s ta li  ka­
p łani chrzczący lud, by tłum, c isnący  się do chrzc ie ln i­
cy, na nich się nie t ło c z y ł  i ich nie depta ł.  Chrzes t bo­
wiem odbywał się ty lko  raz do roku w w ig i l ję  u roczys to ­
ści Zesłan ia  Ducha Świętego. W r. 1576 to  baptyste- 
rjum uległo zniszczeniu. — Dionisi powiada, że w te s tu ­
dzienki poza u ro czys to śc ią  Z ielonych Ś w ią tek  na lewa­
no wodę i s łuży ły  one jako  chrzc ie ln ice. C.

Przed kilku laty... rozbiłem. Zapewne w czasie w ie l ­
kiego napływu dz iec i  do Chrztu jedno z nich, zag lą­
da jąc, w pad ło  do tak ie j  studzienki g łówką  nadół, a no­
gami do góry. Gdy nie było narazie p rędszego  sposobu 
ra tow an ia  dz iecka, obecny w tedy Dante, k tó ry  był p r ic -  
rem miasta, kaza ł obuchem rozbić tę  m armurową s tu ­
dzienkę i tak  w y ra to w a ł  dziecko. W tak i sposób t łom a- 
czą to  zdarzenie Landino, Benvenuto i Buti. C. — Nie 
je s t  też wyk luczone, że kapłan, ch rzczący  dz iecko, przez 
nieuwagę lub n ieprzytom ność, upuści ł  je  do studzienki 
podczas zanurzania  w wodzie  (gdyż w ó w cza s  chrzczo­
no dzieci przez zanurzanie). Ponieważ studz ienka była 
dość g łęboka i trudno  było w yd o s ta ć  dziecko, Dante 
rozbił tę  s tudz ienkę i w tak i sposób u ra tow a ł  życie dz ie­
c ięc ia . K. — Nie zgani. Byli ta cy , co Dantemu z tego  
powodu zarzucali św ię to k ra d z tw o , w ięc  tu ta j  ośw iad­
cza, że nie z poga rdy  dla chrzc ie ln icy, lecz z po trzeby  
tę  rzecz uczynił.  B.
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Przed kilku laty je d n ą  z takich wanien 19 

Rozbiłem, w idząc  w niej dz iecko  tonące ,  
C z e g o  mi człowiek rozumny nie zgani.

Z  w ew n ątrz  tych paszczy w idziałem ster- 22 

Nogi grzeszników: do ud wystawały, [czące  
A inne członki były w dołkach tkw iące .

S topy u wszystkich obydwie gorzały, 25 

Przeto  tak  silnie lata ły w powietrzu,
Ż e  w szelk ie  w ięzy wnetby rozerwały.

Jako  zwykł płomień palić się na wierzchu 28 

Rzeczy stłuszczonych, tak na każdej stopie, 
O d p ięt do palców ogień św iec iłzw ierzchu.

„Kto jest ten, Mistrzu, co  nogami kopie 31 

Bardzie j i męczon w ię c e j  niż sąsiedzi, 
Pytam , i straszniej mu ten ogień dopiekł?"

A Mistrz mój do m nie:„Chcesz od n i e g o w i e - 3 4  

To cię tam zniosę przez  stoki pochyłe: [dzieć, 
Sam  powie, kto jest, za  co się tam biedzi."

Ja: „C h c ę  o tyle, o ile ci miłe 37
Moje życzenie: tyś pan mój, tw a  w ola  —  
Moją, rozumiesz myśli me zawiłe."

W ch o d z im  na czw arty  wał, co dół okol a; 40 

S kręcam y w lewo, na dno się spuszczam y  
T a k  zdziurawione, że m ałe ma pola.

22-24. Z wewnątrz tych paszczy i td. S łuszna i sp ra w ie d l i ­
w a  kara dla tych , k tó rzy  rzeczy św ię te  znieważali  i swe 
oczy, zam ias t do nieba, do ziemi zwraca li .  C. — S łuszna 
i s p ra w ie d l iw a  kara na tych , k tó rzy  zamiast nogami do­
ty k a ć  ziemi, a g łowę i ca łe  c ia ło  mieć w górze, do n ie ­
ba zw rócone, oni p rzec iw n ie  — głowę i ca łe  sw o je  c ia ło  
w ziemi utkw il i ,  w m a rnośc iach  tego  św ia ta , a nogami 
niebo, rzeczy  św ię te  dep ta l i ,  kopali. K.

25-27. Stopy... gorzały, ja k  św iece ,  jak knoty w t łuszczu 
umoczone, zw ierzchu gorza ły . Przy św iecach k o ś c ie l ­
nych dopuszcza li  się symonji św ię tokupcy , w ięc  w p ie ­
kle sami św iecam i się s ta l i .  K.

42. Małe ma pola, c iasne  p rze jśc ia  między dołkami.
49-51. Jak brat Minoryta, zakonnik regu ły  św. F ran ­

ciszka. B ie rze  porów nan ie  z kary, wym ierzane j na zbó j­
ców , zwanej p lan towan iem {od propagginare, — naginać 
w inną  łozę  do ziemi i ją  zakopyw ać). M ianow ic ie  dla 
zbrodniarza, k tó ry  do p u śc i ł  s ię  zabó js twa, w ykopyw ano 
do łek  i wpuszczano go tam do góry nogami i zakopy­
wano żywcem. By odw lec  chw ilę  śm ierc i, zbrodn ia rz  za­
zw ycza j p ro s i ł  o w yspow iadan ie  się ze sw ych  zbrodn i 
przed bratem zakonu św. Franciszka. Tak w ła śn ie  Dan­
te  (k tó ry  również na leża ł do zakonu św. F ranc iszka ) 
s pow iada ł  w Piekle pap ieża M iko ła ja  III. — Zbója, assas- 
sino; zbó jem nazywano tego , co zabija ł ludzi d la p ie ­
niędzy. B.

52-54. A on zawołał. By ł to  papież Mikołaj III, k tó ry  tak

A Mistrz mój dobry trzym ał mię pod ramię, 4a 
Aż mię postawił, gdzie w łaśc ic ie l grobu 
Ból swój objawiał szybkiem  nóg m achaniem .

„Ktoko lw iek jes teś ,co  tkwisz w dole głową, 46
0  duszo smutna, jak pal w ziem ię wbita, 
M ów ię ,gdy możesz, rzeknij do mnie słowo."

S ta łem  tak nad nim, jak  b rat M inoryta 49 

S p o w iad a  zbója, co w dół obrócony, [ta. 
By śm ierć  swą odw lec, spowiedzi się chw y-

A on zaw ołał: „Jużeś tu stawiony? 52 

C zy  ty tu stoisz, Bonifacy? O tem  
Przez p ism a o lat kilkam omylony!

Jużeś tak  prędko nasycił się złotem 55 

C oś śm iał d la  niego zaślubić fałszywie  
T ę  p iękną  Panią , by nią kupczyć potem?"

S ta łem  tak, ja k  ci, co s to ją w  podziwie, ss 
Nie rozum iejąc, co się do nich powie,
1 odpow iedzi nie da ją  wstydliw ie.

W te d y  W irg iljusz:„Zaraz  mu tak powiedz: 61 

„Ja nim nie jestem , nie jestem  nim w łaśnie ,  
Jak mniemasz." Ta  w ięc  była ma odpow iedź.

W te d y  duch skręcił sw oje  nogi strasznie; 64 
Potem , w zdycha jąc ,rzek łdo  mnie płaczliwie: 
„C ze g ó ż  w ię c  chcesz ty ode mnie w te j kaźni?

zaw oła ł.  Tkw i ł  on g łową w dole, nie mógł w ięc  w idz ieć  
Dantego i mniemał, że przyszed ł już B on ifacy  VIII, aby 
za jąć  jego  m ie jsce  w tym dołku piekie lnym, a on sam 
rrrał w e jś ć  g łęb ie j.  — O tem przez pisma itd. P raw dopo ­
dobnie były to  pisma s łynnego opa ta  Joachima, k tó ry  
zapow iada ł śm ie rć  Bonifacego VIII na rok 1303. P on ie ­
waż Dante  zw iedza ł Piekło w roku 1300, w ięc Mikołaj,, 
b io rąc Dantego za Bon ifacego , mniema, że p rze p o w ie d ­
nie Joach im a go omyliły, i d la tego  bardzo się dziwi t e ­
mu. W samej rzeczy nie omyliły  go, gdyż B on ifacy  um ar ł  
w 1303 r. A. F.

55-57. Zaślubić fałszywie. A luz ja do podstępów  i f a ł ­
szers tw , k tó rych  Bon ifacy VIII (razem z Karolem II, k ró ­
lem Neapolu) użył względem C e le s tyn a  V, sw ego po­
przednika, aby go sk łon ić  do zrzeczenia  się pa p ies tw a  
na rzecz B on ifacego .— Benedyktyn i w dziele pod ty tu łe m  
„Sztuka spraw dzan ia  da t"  piszą: „K iedy umarł C e les tyn  V  
(k tó ry  s ię z rzek ł  pap ies tw a  na rzecz Bonifacego), B on i­
facy  urządzi ł  mu nadzwyczaj w span ia ły  pogrzeb i rozka ­
zał, aby K o śc ió ł  obchodził  u roczyśc ie  dzień jego  śm ie r­
ci ( jako św ię tego). Tak samo, jak  w pogańs tw ie  n iek tó ­
rzy ty ran i um ieścil i  w l iczbie bogów tych  swoich panów, 
k tórych zam ordowali,  pozbawiwszy ich tronu." P iek ło  III, 
59. C. — Piękną Panią. Tak nazywa Kośc ió ł,  zgrom adze­
nie w ie rnych , obmytych w  wodzie Chrztu św. i ozdob io ­
nych cnotam i. S tąd św. Pawe ł nazywa go „czys tą  Dzie­
w icą, nie m a jącą  ani plamy, ani zmarszczki, ani czegoś
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S ta łem  ta k  nad nim, jak  b ra t M inoryta  
S pow iada  zbója, co w dó ł obrócony,
By ś m ierć  swą odwlec, spow iedzi siq chwyta.

Piekło XIX. 49http://rcin.org.pl



' • - V-

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  D Z I E W I Ę T N A S T A 193

G dy żą d za  w iedzy pali c ię  dotk liw ie  67 
Tak, że z urw iska ażeś się tu spuścił,
W ied z , żem papieski nosił p łaszcz  złośliwie:

Istotnie ród swój z N iedźw iedz icym  puścił, 70 

Byłem ta k  chciwy, by w ynieść je j dzieci,
Ż e  tam  w wór złoto, a tum siebie wpuścił.

Pod m oją g łow ą niemało się m ieści 73 
Tych, co w symonji mię sw ej poprzedzili, 
Szczelina skały pode mną ich gnieździ.

I ja  wgłąb spadnę również w onej chwili, 76 
Gdy ten tu przyjdzie, com cię  wziął za niego, 
Kiedym cię pytał, czy już go stawili.

D łużej me stopy płoną z dołu tego, 79 
G dy sterczę  tutaj do góry nogami,
Niż go mieć będzie  dół tak  palonego,

Bo po nim przyjdzie z brzydszemi czynami 82 

Z zachodu pas te rz  nieprawy: z kolei 
B ę d z ie  pokryw ą nad obydwu nami.

N o w y ten Jazo n ,jak  z ksiąg M achabejów, 85 
B ędzie  m ałżonkę m iał w królewskim dworze,  
Bo z króla Francji będzie  przywileju."

N ie  wiem, czy byłem  zbyt szalonym może, 88 
Dość, że odrzek łem  ja rn u te m i słowy:
„Ach, powiedz, ile kaza ł z ło ta  złożyć

podobnego" (Efez. 5,27). Buti pow iada, że papież je s t  tu 
przedstaw iony jako  mąż, a K ośc ió ł  — jako żona. C. — By 
nią kupczyć potem, w oryg. fa rn e  strusio, by ją  rozszar­
pać. To znaczy: nie żeby ją  mieć za sw ą żoną albo oblu­
bienice, ale żeby ją  wydać, sp rzedać  za pieniądze k ró ­
lom i p ra ła tom  na nierząd i cudzo łós tw o . O

70-72. Z Niedźwiedzicy. M ikoła j III pap ież pochodził z ro ­
du Orsinich. Po w łosku orsa znaczy n iedźwiedzica. Ród 
ten miał w herbie n iedźwiedzice. C. — Że tam w wór 
złoto, że tam na św iec ie  zb iera łem do w orka  złoto, a tu 
w p iekle sam s ieb ie  wpuśc iłem do tego  miejsca, k tó re  
s i ę  „z łym w orem" (malabolgia) nazywa.

73-75. Pod moją głową, pode mną, w rozpadlin ie ska l­
nej je s t  je szcze  wielu innych papieży, k tórzy za symonję 
tu ta j  s iedzą. Bi.

76-78. I ja  wgłąb spadnę. Gdy przy jdz ie  ten, na k tó re ­
go czekam, to  je s t  Bonifacy VIII, w ów czas  ja wgłąb się 
posuną, a B on ifacy  będzie s ta ł  do góry nogami w tym 
dole i s topy jego będą się pali ły, jak  moje się palą teraz.

79-84. Dłużej me stopy itd. Lecz B on ifacy  krócej b ę ­
dzie s te rc z a ł  tak  do góry nogami w tym dole, niż Miko­
łaj, gdyż za B on ifacym  przy jdz ie  je szcze  gorszy od n ie­
go, to  je s t  Klemens V papież. M iko ła j III umarł w 1280 r., 
c ie rp ia ł  w ięc  pa lenie s tóp  już 20 ia t  do czasu, kiedy 
Dante zs tąp i ł  do Piekła (1300 r.); a od śm ie rc i  B on ifa ­
cego VIII do śm ierc i K lemensa V up łynę ło  zaledwie 11 lat. 
Bon ifacy bowiem umarł w 1303 r., a Klemens 1314. Ci, 
k tó rzy nie p rzypuszczają , żeby Dante by ł prorokiem, 
z tego  m ie jsca Poematu w yprow adza ją  wniosek, że Dan­
te  p isał „B oską  Komedję" po roku 1314. Ale biorąc pod 
uwagę s łabe zdrow ie  Klemensa V, można było p rzew i­
dz ieć, że pap ies tw o  jego nie będzie ta k  długie, jak Mi­
ko ła ja . Bi.

Pasterz nieprawy, n ieprawnie  obrany, powiada S troc- 
chi. A Ott imo dodaje, że pap ież ten  w życiu swem 
nie k rępow a ł  się żadnem prawem , lecz żył jak bestja. C.

Będzie pokrywą, nietyiko f izyczn ie  będzie nad na­
mi jakby pokrywą, ale swemi z łemi czynami zaćmi nasze 
wszys tk ie  zbrodnie, tak  że ty lko  o jego  występkach bę ­
dą w szyscy  mówić. B. — H is to r ja  po tw ie rdz iła  to  p ro ­
roc tw o . Zbrodn ie  Klemensa V, jak ich  się dopuścił  ten 
papież, zw łaszcza  na Tem plar juszach, okazały się da le ­
ko większe, niż w szystk ie  czyny zbrodnicze Bon iface­
go VIII i M iko ła ja  III. K.

85-86. Nowy ten Jazon. P o rów nyw a  Klemensa V papieża, 
k tó re g o  w yn ió s ł  na pap ies tw o  kró l  f rancusk i Filip P ięk­

ny za ob ie tn icę  zn ies ien ia  zakonu Templarjuszów i p rze ­
n ies ien ia  s to l icy  A p o s to lsk ie j  do Awin jonu — do Jazona, 
k tó rego  A n t joch  Ep ifanes wyniósł na godność  arcyka- 
p łańską. O tym czy tam y  w II ks iędze M achabe jsk ie j:  
„A le, gdy umarł Seleukus, a nasta ł na k ró les tw o  Antjoch, 
nazwany Epifanes, te d y  Jazon, b ra t Onjasza, p rzy jechaw ­
szy do króla, dom aga ł się najwyższego K ap łaństwa, ob ie ­
cu jąc  królowi, jeś l iby  je  otrzymał, t r z y s ta  sześćdz ies ią t  
ta le n tó w  srebra, a z inszych dochodów os iem dzies ią t 
ta len tów . Przytem też  ob ieca ł  i na innych sto  i p ięćdz ie ­
s ią t  ta le n tó w  dać sw ó j podpis, jeś l iby  mu dano w ładzę 
według woli swej za łożyć  gimnazjum i dom do ć w ic z e ­
nia m łodzieży w y s ta w ić  i żeby się m ieszczanie  Je rozo­
l imscy Antjocheńczykamś pisali. A gdy król na to  się zgo­
dził, i on to  ks ięs tw o  otrzymał, w ne t ją ł  p row adz ić  na­
ród swój do obycza jów  greckich. W zgardz i ł  łaskawem i 
kró lewsk iem i przyw ile jam i, nadanemi Żydom za staran iem 
Jana, o jca  Eupolemowego, k tóry się udaw ał w pose l­
s tw o do Rzymian, p rosząc  o przyjaźń i przymierze, — 
i ustawy Zakonne narusza jąc, zaczą ł w p row adzać  prze­
c iwne Zakonowi obyczaje. Albowiem umyślnie pod zam­
kiem w ys ta w i ł  g imnazjum do ćw iczeń c ie lesnych i co 
na jwyborn ie jszą  młodzież do s iebie poc iąga ł i do s ro ­
motnej rozpusty je j używał. W tak i sposób pow sta ła  
(w narodzie) sk łonność  do pogaństwa i do p rzestawan ia  
z cudzoziemcami, w sku te k  niezmiernej n ieprawośc i Ja­
zona, onego praw dz iw ego  bezbożnika, a nie na jwyższe­
go Kapłana. Za jego  sp raw ą  Kapłani s t ra c i l i  chęć do 
posługi około o ł ta rza , a nawet i samą Ś w ią tyn ią  w zgar­
dziwszy, o f ia r zan iedba li  i kwapil i się do tego ty lko, aby 
w zawodach, gdzie dyskiem ciskano, n iew łaśc iw ego  Z a ­
konowi dz iwowiska uczestn ikam i byli. A tak  za nic mieli 
o jczys tą  chwałę, a ty lko  pogańską s ław ę  za na joso ­
bl iwszą rzecz sobie poczytywa li.  Za to  zos ta l i  c iężko 
nawiedzeni, gdyż ci sami, k tó rych naś ladowali  w sp oso ­
bie życia i k tórym chc ie li  być we w szys tk iem  podobny­
mi, s ta l i  się ich n ieprzy jac ió łm i i d ręczyc ie lam i. Bo nie­
możliwą je s t  rzeczą bezkarnie pos tę p o w a ć  p rzec iw ko  
Boskim prawom, jak  się to  później pokaza ło" (II Mach. 
4,7-17).

Klemens V był Gaskończykiem, nazywał się Bertrand 
de Got, był a rcyb iskupem  Bordo (Bordeaux). Patrz 
u Vil ianiego, VIII, 80, umowę zaw artą  między królem fra n ­
cuskim a tym arcyb iskupem  za otrzymanie godności pa­
pieskie j. Pisze Le C le rc  o nim, że papież ten  p ie rw ­
szy zaczął znosić w o lne  w ybory  we Franc j i  na biskup-
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194 P I E K Ł O

Pan Jezus Chrystus św ię tem u Piotrowi, 91 

Zanim  mu klucze p o d a ć  w ręce zechcia ł?  
Nic  w ięcej, ty lko:„Pójdź z a M n ą “— mu powie.

Ni Piotr, ni inny od M a c ie ja  nie chciał 94 
Z ło ta  ni srebra, k iedy los mu zw ierzył 
Przez  chc iw ą duszę utracony ten dział.

S iedź więc: ta kara  słusznieć się należy; 97 
Pilnuj monety ze złego nabycia,
K tórąś  złość swoją na Karola mierzył.

I gdyby nie to, zezem  się jeszczę  liczę, ioo 
Uszanowanie dla kluczy najwyższych, 
Któreś ty dzierżył za radości życia,

Słówbym tu użył daleko dotkliwszych; ioa 
Bo chc iw ość wasza wszystek świat uciska, 
G dyż dobrych depce, wynosi najlichszych.

W idzia ł,  pasterze, w as Ew angelis ta  106 

W  tej w szetecznicy, która nad wodami 
Siedząc, spółkuje z królami, nieczysta:

s tw a  i sam naznaczać na b iskupów. Gdy go pytano, cze ­
mu to  czyni, odpow iedz ia ł:  „B o  dotąd naw e t nie w iedz ia ­
no, że je s t  papież." Jeden z księży benedyktynów  Gail- 
lard de la Chassaigne (G a j ja rd  de la Szasseń), o trzy ­
mawszy nominacje  od K lem ensa na b iskupstw o, p ie rw ­
szy (przynajmnie j we F ranc j i)  zaczą ł do ty tu łu :  „B iskup 
z łask i Boga" jeszcze dod a w a ć  „ i  S to l icy A p o s to lsk ie j"  
(Dei e t  Apos to l icae  Sedis grat ia). — O Klemensie V pap ie ­
żu pisze wyżej w spomniany Vil lani, źe był to  cz łow iek  
bardzo ch c iw y  na p ien iądze i symonjak, k tó ry  w szys tk ie  
godnośc i kośc ie lne  s p rze d a w a ł za pieniądze, a nadto  
był rozpustn ik iem. P ozos taw ił  swoim dzieciom nieprawym 
(nepotom) o lbrzymie skarby. Gdy jeden z tych  nepotów , 
kardynał, k tó rego  bardzo pap ież kochał, umarł, K lemens V 
zobow iąza ł pewnego czarow n ika , aby sie dow iedz ia ł,  co 
siq z jego  u lubieńcem dz ie je  na drugim św iec ie . Zapc- 
mocą sztuk i czarnoks ięsk ie j  ów  czarodz ie j sp raw ił ,  że 
djabli w z ią l i  kapelana pap iesk iego  i zanieśli go do p ie ­
kła i pokazali  mu tam pa łac , w  którym na łożu ognistem 
leża ła  dusza rzeczonego nepo ta  papieskiego; dow iedz ia ł  
siq p rzytem, że to  za symonje  ta k  zos ta ł  ukarany. Na­
p rzec iw ko  ukazany miał drugi pałac, p rzygo towany dla 
samego Klemensa V. Kapelan po pow roc ie  z p iek ła  o p o ­
w iedz ia ł  to  wszystko pap ieżow i, i odtąd papież nigdy nie 
by ł w e so ły  i już kró tko  żył. Gdy umarł, pozos taw iono  
c ia ło  jego  w kośc ie le  z w ie lk iem i św iecami, od k tó rych  
sie t ru p  ca ły  spa l i ł  od g łowy do pasa. C.

Będzie małżonkę miał w królewskim dworze, to  j e s t  
dw orow i kró lewskiemu będzie s łużył i dw ór zam iast Ko­
śc io ła  bądzie miłował. K. — Jak Jazon z łup ił  ze s k a r ­
bów Ś w ią tyn ie  Jerozo l im ską i podziel i ł  sie niemi z An- 
t jochem , tak  Klemens V z łup i ł  zakon Templarjuszów i po­
dzie li ł  s ie majątk iem tego  zakonu z Filipem, królem f ra n ­
cuskim. Bi.

95. Kiedy los mu zwierzył. C zy tam y w księdze D zie jów  
Apos to lsk ich , że nie P io tr  św., lub który  inny z A p o s to ­
łów, naznaczał na urząd A pos to lsk i,  ale ogólne zgrom a­
dzenie A pos to łów  w yb ra ło  na mie jsce Judasza dwóch: 
Józe fa  i Macieja, a z tych  los w ybra ł  jednego, to  je s t  
M ac ie ja  (Dz. A. 1). K.

99. Którąś złość swoją na Karola mierzył. Mowa tu je s t
0 Karolu I. Andegaweńskim, k tó ry  w tedy  panow a ł w Sy- 
cylji . Powiada ją , źe w tym czasie  pos tanow iono  z rob ić  
pow s tan ie  przec iwko Karo low i i Francuzom w Pa lermo
1 ca łe j  Sycylj i; przybył do M iko ła ja  III Jan z P roczydy 
(Gian di Procida) i o f ia ro w a ł  temu papieżowi p ien iądze, 
aby to pow s tan ie  pop ie ra ł.  Papież wziął p ien iądze i na­
p isa ł  l is ty  pop iera jące , a le p ieczęc i  papieskie j nie p rzy ­

łoży ł.  Benv. Bi. B. — Laneusz p isze, że papież M ikoła j III 
za p ro p o n o w a ł Karo low i I. Andegaweńsk iem u, żeby c ó rk ą  
sw o ją  o d d a ł  ża żone jednemu z synow ców  (w ła śc iw ie  
synów) pap ieża. Karol od rzuc i ł  te  p ropozyc ją , s tą d  
gn iew i z ło ść  tego  papieża na Karo la . C. Bi.

106-108. Widział, pasterze, was Ewangelista. J e s t  to  
św. Jan E w ange l is ta ,  k tó ry  nap isa ł  także Apoka lipsę , 
a w niej p ro ro k o w a ł  o h ie ra rch j i  K o ś c io ła  Rzymskiego, 
k tó ra  sią m ia ła  s ta ć  w ie lką  n ie rządn icą . Odnośne m ie j­
sce  z A po ka l ip sy  tak  brzmi: „I p rzyszed ł jeden z s ied ­
miu An io łów , k tó rzy  mieli s iedm czasz, i m ów ił ze mną, 
mówiąc: Chodź, a ukaże ci po tęp ien ie  w ie lk ie j W s z e ­
teczn icy ,  k tó ra  siedzi nad w odam i wie lk iemi, z k tó rą  
k ró low ie  z iemi w sze teczeńs tw o  czynili ,  i upili s ię ci, k tó ­
rzy m ieszka ją  na ziemi, w inem jej w s z e te cze ń s tw a . I za ­
niós ł mię w duchu na puszczę. I w idz ia łem n ie w ia s tę ,  
s iedzącą  na czerw one j bestj i ,  pe łnej imion b luźn ie rs tw a , 
ma jące j s iedem g łów  i rogów  dzies ięć. A n iew ias ta  p rz y ­
ob leczona  b y ła  w purpurę i w karmazyn, i uz łocona z ło ­
tem i d rog iem i kamieniami i per łam i, i m ia ła w ręce  sw e j 
kubek z ło ty ,  pe łen ob rzyd l iw ośc i  i p lugastw a  w s z e te ­
cze ń s tw a  sw o jego ; a na czole sw o jem  mia ła  imię nap i­
sane: Ta jem n ica : Babilon ja  w ie lka, m atka  w sze te c z e ń s tw  
i ob rzyd l iw o śc i  ziemi" (Obj.17,1-5).

W yk ład  tych  ta jemniczych s łów  poda je  niżej w  ty m ­
że rozdz ia le  Apokalipsy sam E w ange l is ta :  „A to  je s t  
zrozumienie d la tego, k tó ry  ma m ą d ro ść :  siedem g łów  
je s tc i  s iedem gór, na k tó rych  ta  n ie w ia s ta  siedzi; a d z ie ­
s ięć rogów, k tó re ś  widział, je s t  dz ies ięc iu  kró lów, k tó ­
rzy k ró le s tw a  jeszcze  nie otrzymali; a n iew iasta , k tó rą ś  
widział, je s t  m ias to  w ie lk ie , k tó re  ma k ró les tw o  nad k ró ­
lami ziemi" (Obj. 17,9,12,18). A w ięc  n iew ias tą  oną, s ie ­
dzącą na bes t j i ,  mające j s iedem g łów  i rogów dz ies ięć, 
w edług A poka l ipsy , je s t  m iasto panu jące  nad kró lami 
okręgu ziemi; a siedem g łów  je s t  s iedem pagórków , na 
k tó rych  to  m iasto  je s t  położone. Tem miastem o c z y w i­
śc ie  je s t  Rzym, bo ty lko Rzym na siedmiu pagórkach  
je s t  zbudowany i ty lko  Rzym niegdyś panował nad k r ó ­
lami św ia ta , ja k  i dziś po częśc i  kró lu je  nad nimi; bo 
gdzie ty lko  je s t  jeszcze jak i kraj ka to l ick i,  to  k łan ia  sią 
Rzymowi, to j e s t  pap ieskie j Kurj i Rzymskiej. Dante, zna­
ją cy  dobrze  h is to r ję  i Pismo św., w idząc , co się za je ­
go czasów dzia ło , w ypełn ien ie  się tego  p ro ro c tw a  A p o ­
kalipsy na pap ieżach i Kurj i  Rzymskiej zrozumiał, ja k  to  
w idać  z XXXII Pieśni „C zyśca",  gdzie czy tam y opis, jak  
rydwan, w  k tórym  jecha ła  Bea trycze , w yob raża jący  łódź  
P io trow ą, to  je s t  Kośc ió ł  rzymski, zamienił się w  bes t ję  
apoka l ip tyczną  z siedmiu głowami i dz ies ięc iu  rogami. K.
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O na się z siedmiu zrodziła g łowam i, 109 

Z  rogów dziesięciu c z e rp a ła  sw e  siły, 
Dopóki mąż jej chlubił się cnotam i.

Ze złota, srebra, bogaście zrobili! M2 

Jakaż z chwalcami ba łw anów  różnica?
Oni jednego , wyście stu uczcili!

Ach, Konstantynie, tyś jest zła  macica! 115 

Nie w nawróceniu, lecz w tym darze, który  
Z o jc a  uczynił bogacza-dziedzica."

P o dczas  gdym śpiewał ja  mu tak ie  bury, 118 

On z gniewu, czy też zgryzoty sumienia, 
Silnie wyrzucał swe nogi do góry.

109. Ona się z siedmiu zrodziła głowami itd. O czyw iśc ie  
nie są te  w ie rsze  wyk ładem pow yższych  s łów  Apokalip­
sy, k tó re  sam E wange l is ta  zupe łn ie  p rzec iw n ie  wykłada; 
lecz Dante p rzec iw s taw ia  tu obrazow o począ tek  h ie rar­
chji jej końcow i. Początek h ie rarch j i  kośc ie lne j  by ł p ięk­
ny: w ysz ła  ona z siedmiu głów, t. j. z siedmiu darów  
Ducha Ś w ię tego  (a jak  inni chcą  — z. s iedmiu Sakramen­
tów, choć  to  mniej w łaśc iwy w yk ład) i z Dziesięciu Przy­
kazań Bosk ich, k tó re  wype łn ia ła  w począ tkach ; lecz oto 
w sku tek  u tra ty  tych  darów  i podep tan ia  przykazań B o­
skich i C h rys tusow ych  nas tąp i ł  upadek i przemiana 
w bes t ję  A poka l ip tyczną  i w sze teczn icę . K.

114. Oni jednego, wyście stu uczcili. Każdy denar, każdy 
złoty, je s t  d la was bałwanem i ad o ru je c ie  go i pow iada­
cie, że on wam życie daje. Laneusz. „C h c iw o ść  je s t  ba ł­
w o ch w a ls tw e m ",  pow iada  św. Pawe ł (Kol.3,5).

115-117. Ach, Konstantynie itd. Za czasów  Dantego było 
powszechne przekonanie , że K ons tan tyn  W ie lk i da row a ł 
S y lw e s tro w i  !. pap ieżow i Rzym (Raj XX,55 i nast.), s tąd 
Poeta nazywa te g o  papieża „p r im o r ic c o  pa tre ",  „p ie rw ­
szym bogatym o jcem " i ca ły  upadek h ie ra rch j i  p rzyp isu ­
je g łównie te j  darow iźn ie  mniemanej, ja ko  okazji do c h c i ­
wośc i i rozpusty . Później p rzekonano  się, że donac ja  
K onstan tyna była  wymysłem papieży i, ja k  dowcipn ie  po­
wiada A r ios to ,  o ryg ina ł  tego  dokumentu znajduje się na 
księżycu. K. — Stanisławski.

O tym dokumencie  darow izny K ons tan tyna  pisze Bi­
skup W ła d y s ła w  Szczęśniak w „D z ie jach  K ośc io ła  Ka­
to l ick iego "  (t. I. str. 194).

„W związku z przypuszczeniem o ch rzc ie  Konstantyna 
w Rzymie pozos ta je  dokument h is to ryczny, zw. D a r o ­
w i z n ą  K o n s t a n t y n a  (D ona tio  Constantin i) . Doku­
ment ten utrzymuje, że Kons tan tyn  po przyjęciu chrztu 
św. d a ro w a ł  papieżowi S y lw e s tro w i i jego następcom 
pa łac  La te raneńsk i razem z Rzymem, z prow incjami Ita l j i  
i z całym Zachodem. Dokument Darowizny, który w sze­
regu w ieków  w yw o ła ł  olbrzymie p iśm ienn ic tw o  h is to rycz­
ne i do dziś dnia nie daje spoko ju  h is to rykom  różnych 
odcieni, p o w s ta ł  p rawdopodobn ie  w e  Frankonji  w VIII-IX w. 
(może zaH a d r ja n a  papieża, 772-795), p rzeszedł on do De- 
k re ta l jó w  G rac jana  (C.14, D. 96). P ocząw szy  zaś od W a ­
w rz y ń c a  Valia, zm. w r. 1465 p ro f . rzymskiego, a zw łaszcza

W ie m , że W o d zo w i moje przem ów ien ia  121 

S ię  podobały: ust swych uśmiechami 
P ra w d ę  pochw ala ł, dobre wyrażenia;

P o te m  mię objął obu ramionami, 124

I, gdy mię w łożył tak  na swoje łono, 
W c h o d z ił  na g ó rę  pierwszem i ścieżami;

N ie ustał tulić mię, gdy było stromo, 127 

Aż mię tam zaniósł na szczyt łuku tego, 
K tóry  z czw arte g o  w  piąty przerzucono.

T am  lekko c iężar  miły z łona sw ego 130 

Złożył na strom ej i tak  przykrej skale,
Ż e  dla kóz p rze jśc ia  niema trudniejszego.

S tąd  mi dół inny pokaza ł się w cale . 133

od Baroniusza, a u te n tyczn o ść  Darowizny na jzupełn ie j upa­
d ła  P rzekonyw a jące  dow ody  n ieauten tycznośc i Darowizny 
z e b ra ł  Bellesheim, Gesch. d. kath. K irche  in Irland, 
Mainz 1890, tom II; H e rgen roe the r ,  Kath. K irche u. chris tl .  
S ta a t ,  str . 360 nst.; G rauert,  w H is to r isches  Jahrbuch, 
tom 3, 4, 5 (rok  1882).

Mimo to  do dziś dn ia  w Brew iarzu Rzymskim, w ho- 
milj i na dzień św. S y lw e s tra  (31 grudnia) c z y ta ją  duchow ­
ni: „Constantinus... m u ltas e rex i t  basil icas, R om ae— quas.. 
muneribus praedi isque a tt r ibu t is  magnif icentiss im e loco- 
p le ta v i t , “ — „w zn iós ł  w ie le  kośc io łów  w Rzymie, k tóre 
w ie lk iem i darow iznami i ogromnemi majątkami w span ia ­
łom yś ln ie  wzbogaci ł ."

W rze czyw is to śc i  zaś K onstantyn , pisze biskup 
Szczęśniak (s tr. 192) „pod względem adm in is t racy j­
nym podziel i ł  państw o na cztery  prow incje : wschodnią, 
i l l i ry jską, i ta lską (z A fryką ) i galii jską, z k tó rych  każda 
obe jm ow a ła  liczne „D jecez je " .  Celem zerw an ia  z t ra d y ­
cjam i cezarów  pogańskich i usunięcia się od ogniska po- 
ganizmu, jakiem nie p rzes taw a ł  być Rzym ze swemi in­
s ty tuc jam i po l itycznem i i społecznemi, p rzen iós ł  s to l icę  
pańs tw a  nad B os fo r  do s ta rego  Bizancjum, i tu wzniósł 
m iasto  nawskroś ch rześc i jańsk ie , odtąd Konstantyno­
polem zwane. Ozdob iwszy je  gmachami publicznemi 
i wspania łem i kościo łam i, u roczyste j inauguracji miasta 
dope łn i ł  dn. 11 maja 330 r. Przeniesienie s to l icy  do „N o­
w ego  Rzymu" miało o lbrzym ie nas tęps tw a  dla K ośc io ła  
i d la państwa: z je d n e j  s trony  pozostaw iło  ono pap ie ­
s tw u  swobodne pole dla koście lnego i po l itycznego  ro ­
zwoju na Zachodzie, ale z drugiej s trony było p rzyczy ­
ną, że i sam Konstan tyn  W. a bardziej jeszcze i nas tęp ­
cy jego przyswoil i sob ie  az ja tyck ie  po jęc ia  o w ładzy 
pańs tw ow e j.  K onstantyn , k tóry w te o r j i  nazyw a ł sam 
s iebie biskupem zewnętrznym Kościo ła , w p rak tyce  nieraz 
(w sporach arjańskich np.) p rzekracza ł g ran ice  w ładzy 
śc iś le  koście lne j, co  u ła tw ia ła  mu u leg łość  duchow ień­
s tw a , okazyw ana mu jako  wie lk iemu dob roczyńcy  Ko­
śc io ła . Tym sposobem ten  osw obodz ic ie l  K ośc io ła  za ło­
żył podwaliny późn ie jszego b izan ty jsk iego p raw odaw ­
s tw a  państw ow o-kośc ie lnego  i zabó jczego  dla K ośc io ­
ła  cezaropapizmu."

Oczywiśc ie  system cezaro-pap is tyczny przejęli c a ł ­
kow ic ie  od Konstan tyna papieże. K.
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W czwartym worze, o którym  ta pieśń mówi, znajdują się szalbierze, k tó rzy zajmowali się sztuką czarodziejską. Ci mają 

twarze i szyje zwrócone w ty ł, do pleców, dlatego zmuszeni są chodzić tyłem, nie mogąc nic widzieć przed sobą. W irg iljusz po­
kazuje Dantemu najsłynniejszych z pośród nich, między nim i tebańską Mantę, która dała początek miastu Mantui, skąd pocho­
dził sam W irgiljusz.

0  nowej karze muszę pisać w iersze. i 
P rzedm io tem  będą  mej dw udziestej pieśni 
Ci z pogrążenia: ich męki najpierwsze.

Już byłem dobrze przygotow ań w cześn ie j 4 
Do og lądania  odkry teg o  dołu,
C o  go tam  łzami om yw ają  grzeszni:

W id z ia łem  ludzi chodzących w około  7 
O nej kotliny, z p łaczem  wśród milczenia, 
Jak zwykł z litanją chodzić  lud pospołu.

G dy wzrok mój sięgnął dalej w zagłębienia, 10 

W id zę , że każdy ma kark  wykręcony  
M iędzy podbródkiem  a piersią w spojeniach:

Każdy do pleców tw arzą  był zw rócony 13

1 naprzód w idzieć nie miał już możności, 
W ię c  chodzić tyłem przez to był zmuszony.

M oże para liż  komu zw ichnął z kości i& 
Kiedy tak  g łow ę — jam  nie widział wcale, 
W ą tp ię  o takiej naw et możliwości.

Gdy, czytelniku, tobie Bóg pozw ala  i» 
O d e b ra ć  korzyść z tych s łów  zrozumienia, 
Pomyśl, czy mogłem łzami się nie zalać,

W id z ą c  tam  obraz ludzkiego stw orzen ia  22 

Tak w ykręcony, że łzy z ócz ściekały, 
M yjąc im tyłki poprzez rozdwojenia?

W ię c  też  płakałem , oparty  o skały 25 

T w arde j opoki. Lecz W ó d z  oburzony 
Rzekł: „I tyś jeszcze  z drugimi zgłupiały?

Tu żyje litość, gdy jest uśm ierconą; 28 

C óż bowiem  bardziej jes t  tu zbrodniczego, 
Jak ból nad karą  B o żą  wymierzoną?

3. Ci z pogrążenia, w oryg. d e ’ sommersi, pogrążonych . 
K om en ta to row ie  rozum ieją tu pogrążonych w Piekle, 
w jednym z onych „w orów ,"  o k tórych była mowa wyżej, 
w poprzedn ich  pieśniach. Ale mimowoli nasuwa s 'ę py­
tanie, d laczego Poeta użył tu s łow a  „sommersi“ — pogrą ­
żeni, wyrażenia , używanego d la  oznaczenia pogrążan ia  
w wodz ie  chrzc ie lne j. Jeś l i  zw róc im y uwagą na to, że 
Poeta  w swem Piekle op isu je  stosunki koście lne, jak ie  
miały m ie jsce za jego czasów , to  tymi „z pogrążenia" 
okażą sią w łaśn ie  sami ch rześc i jan ia  ówcześni, k tó rzy  
pomimo pogrążen ia  w w odz ie  chrzcie lnej, a n aw e t d ro ­
gą onego pogrążenia, zos ta l i  pogrążeni w tem piekle 
zabobonów, guseł i czarów  wszelk ich. Duchow ieńs tw o  
rzymskie za czasów D antego  wytworzy ło  w Koście le , 
rzec można, osobną sek tą , he rez ją  czarowników . W szys t­
kie modły i l i tan je  zm ierzały ku temu, aby sią bron ić  od 
czarów. W szys tk ie  książki i ry tua ły  rzymskie p rzepe łn io ­
ne były egzorcyzmami, czy l i  formułam i wypądzan ia  dja- 
b łów, nad k tórym i w ładzą  p rzyp isyw a ła  sob ie  wy łączn ie  
h ie ra rch ja  kościelna. S tąd  p o w s ta ła  w spo łeczeńs tw ie  
psychoza  cza row n ic tw a  ze w szys tk iem i je j  n a s tę p s tw a ­
mi, s tosami, topieniem czarow n ic ,  publicznemi modłami
i p roces jam i w celu o dw rócen ia  klęsk, pow odow anych 
przez czary  i czarnoks ięstw a. W y tw o rzy ła  się naw e t 
sek ta  osobna „b iczowników", za łożona przez duchow ień ­
s tw o , k tó ra  obchodziła  grom adnie wioski i m iasta , ch ło- 
szcząc  się po nagich p lecach aż do krwi i odpędza jąc  
w ten  sposób  kary Boże i czary, rzekomo m io tane na 
kraj przez czarowników . N iew ia ra  w czary była uw aża­
ną za równoznaczną z n iew ia rą  w Kośc ió ł i n ieom ylność

buli pap iesk ich , któremi pap ieże  zarzuca l i  Europę, na­
w o łu ją c  do tęp ien ia  ogniem i m ieczem czarownic . Dan­
te w idz ia ł  p iek ie lną  robotę z łych duchów  w K ośc ie le  
nie w rzekomem w ywoływan iu  przez nich klęsk, ale 
w og łupianiu ludzi i odwracan iu  ich od p raw dz iw e j nauki 
C h rys tu so w e j.  W te j pieśni w ięc  ośmiesza Dante te  za ­
bobony w sposób ostrożny, ale d o ść  dosadny. P rz e d ­
s taw ia  też ten „w ó r “ piekła jak  o lb rzym ią  ch rzc ie ln icą ,  
obmywaną łzami onych z „p og rążen ia " ,  poku tn ików . K.

13-24. Każdy do pleców twarzą był zwrócony. Ci ludzie, 
k tórzy o d w ró c i l i  swe oczy od ś w ia t ła  E wange lj i  C h ry s tu ­
sowej, zw ró c i l i  je  ca łe  na sw o je  p lecy  i ty lne  c z ę ś c i  
ciała, k tó re  obmywali  łzami! J e s t  to  sa ty ra  na n iedo ­
rzeczne i w s t rę tn e  pokuty, jak ie  duchow ieńs tw o  z a le c a ­
ło „pogrążonym ", w  celu zabezp ieczen ia  się od czarów .

25-27. Więc też plakatem, oparty o skały. Dante, op ie ra ­
ją c  się o tę  rzekom ą opokę P io t ro w ą  i idąc za op in ją  
ogółu, w s p ó łc z u ł  tym „pokutn ikom ", lecz zos ta ł  s k a rc o ­
ny przez ś w ia t ło  rozumu, p rzeds taw ione  w osobie W i r ­
giljusza. K.

28. Tu żyje litość, gdy jest uśmierconą. Tego rodza ju  
po tęp ien i nie zas ługu ją  na l i tość , gdyż sami, z w łasne j 
swej woli, na te  męki się skazują. N as tępn ie  w y g ło s z o ­
na je s t  tu zasada, źe nad wyrokami Bożemi nie należy 
ubo lewać, gdyż wyrok i te  pochodzą z m i łośc i  i ty lko  
dobro cz łow ieka  mają na celu. K to  w ięc  nad niemi ubo­
lewa, ten  i n ierozumnie myśli, i Bogu złe czyny p rzyp isy ­
w a ć  s ię zda je . D latego mówi Pismo św: „Będz ie  się c ie ­
szy ł sp raw ied l iw y , gdy ujrzy pomstę" (Ps.57,11). Ces. K.
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Podnieś swą głowę, podnieś, zo b acz  tego , 31 

Przed którym  w oczach  T e b a n  się rozwarły  
Skały, w ięc  wszyscy krzyczeli: „Do czeg o

Spadasz, Anfjaro, w b itw ie  n iew ytrw ały?“ 34 

A on nie s łuchał i w dół p rę d k o  zleci, 
G dzie  go M inosa łapy w n e t  schwytały!

Patrz, ma on piersi, gdzie  są je g o  plecy: 37 

Bo chc ia ł on w ied z ieć  naprzód  już zawiele, 
W ię c  patrzy  za się i chód m a tu wsteczny.

A tam  Tyrezjasz, co zmienił się w ciele, 40 

Bowiem  z mężczyzny stał się białogłową,  
Zm ien ia jąc  członków  nie ta k  bardzo  wiele;

A potem  musiał on uderzyć znowu 43 

Rózgą d w a  w ęże  z sob ą  zespolone,
Aby odzyskać swoją m ęskość płc iową.

A ten, co  tyłem do jego  zwrócony 46 
Brzucha, jest Aront. Kędy Luny góry, 
G dzie  Karary jczyk  upraw ia  zagony,

Miał swą jaskinię pom iędzy marmury 49 

Białemi. Gwiazdy nie były dlań skryte,
Ani też m orze przez te  górskie  mury.

34. Spadasz, Anfjaro. A n f ja rao  — jeden z królów, k tórzy 
oblegali Teby. Tak się śmieli  z niego oblężeni, kiedy spa­
dał do p iek ła. Czcil i  go potem sami Tebańczycy, a póź­
niej i G recy. Krezus i Persow ie , gdy prowadzil i  w o jnę 
z G rec ją , także  zasięgali jego  w ieszczby co do p rzy­
sz łośc i.  C. — By ł on wróżb iarzem , a przew idu jąc, że 
zginie pod murami tego m iasta, uk ry ł  się w miejscu,
0 k tó rem  ty lko  jego  żona w iedz ia ła . Lecz żona nie u t r z y ­
mała sekre tu , i d la tego  zos ta ł  p rzyprow adzony do w o j­
ska, aby b ra ł  udział w obleganiu  Teb. W czasie b itwy 
rozs tąp i ła  się pod nim ziemia i w p a d ł  on aż do p iek ła. 
Gdy spada ł,  Tebańczycy woła li:  „G dz ie  spadasz, A n f ja ­
rao, do głębi?" Bi.

40-45. Tyrezjasz, drugi w ieszczb ia rz  z Teb. Ten, w e ­
dług mito logji,  uderzył laską dwóch wężów, k iedy się 
z sobą łączy ły ,  i w sku tek  tego  ob róc i ł  się w kobie tę ; 
po siedmiu la tach , gdy s p o tka ł  tych  samych wężów, zno­
wu ich uderzy ł  kijem i ob róc i ł  s ię w mężczyznę. Bi. — Te
1 inne, z m itów  wzię te , p o d ob ieńs tw a  z pewnością mają 
g łębsze  znaczen ie , pod k tó rem i D ante  zwykł ukrywać 
myśl swoją. K.

46-51. Aront, s łynny w ieszczek  e trusk i,  o którym czy ­
ni wzmiankę Lukanus w „F a rs a l i"  (I). W róży ł z obse r­
w ac ji  w nę trznośc i  zw ierząt. P rzepow iedz ia ł  yvojnę domo­
wą i zw yc ię s tw o  Cezara. B. — Luna, zburzone miasto, 
po łożone przy u jśc iu rzeki Magra, w padające j z gór 
Apen ińsk ich  do zatok i S pec ja  (Spezia). B. — Ten w ieszcz ­
biarz m ieszka ł w górach, w u k ry te j  groc ie  i mimo to  
w idz ia ł  s tam tąd  gwiazdy i m orze. Bi.

55. Manta, w różb ia rka  te b a ń ska ,  có rka  Tyrezjasza 
(patrz wyż. w. 40). Po śm ie rc i  sw ego  o jc a  poszła w świat, 
uchodząc przed ty ran ją  Kreori ta , k tó ry  zaw ładnął Teba-

A  ta, co piersi m a włosami kryte  52

Rozpuszczonem i (z tej nie w id a ć  strony), 
C a ła  kosm ata  jes t skóra je j wtyle.

T o  M anta, k tó ra  zeszła świat ogromny, 55 

Potem  osiadła, gdziem się ja  urodził; 
Przeto  posłuchaj, co tu o tem  wspomnę.

G dy już je j o jc ie c  z tego świata schodził, 58 
A  gród B achusa  do niewoli bieży,
W te d y  czas długi ona świat obchodzi.

W g ó rz e  W ło ch  pięknych tam jez io ro  leży 61 

U Alp podnóża, ma B enako imię,
G ran icę  N iem iec  nad Tyrolem dzierży.

W ię c e j  niż tysiąc, myślę, strug, co płynie 64 
O d W a l-K a m o n ik  do G arda, w swym spadku  
Z gór Apeninu w  tem  jeziorze  ginie.

W  środku tej drogi, gdzie m iejsca w  dostat- 67 
Skądby Trydentu, Breszji i W e ro n y  [ku, 
Pasterze mogli błogosławić stadku,

Kędy brzeg leży więcej pochylony, 70 
Siedzi Peskjera, piękny gród i możny,
O d B erg am askó w  i Breszjan obronny.

mi. W e W łoszech  b ó s tw o  Tyberyńsk ie  rzek i Tybru p o łą ­
czy ło  się z nią i u rodz i ła  syna Ochno, k tó ry  za łoży ł m ia­
s to  Mantuę i da ł tę  nazwę temu miastu od imienia mat­
ki swej Manty. Bi. — W  „C zyścu" P. XXII,113 Dante (przez 
usta  Wirg il jusza) mówi, że có rka  Tyrez jasza  zna jduje  s ię 
w O tch łan i,  razem z W irg il juszem . Stąd B lanc  (w Saggio) 
wnioskował, że D an tego  pamięć zawiodła. Lecz według 
D iodora  Sycy li jsk iego i Pauzanjasza, Tyrez jasz miał dw ie  
córk i,  Dafne i Is to r ja tę .  D latego B lanc później (w Voca- 
bolario Dantesco) mniema, że córka  Tyrez jasza, o k tó re j  
mówi Dante w „C zyścu", nie jes t  Manta, ale Dafne. C.

59. Gród Bachusa, Teby, o jczyzna Bachusa.
64-66. Więcej niż tysiąc. Benvenuto powiada, że tych  

s trug  je s t  w ięce j niż pó ł to ra  tys iąca . S trum ień S arka  
z ta ką  g w a łto w n o ś c ią  wpada do tego  jez iora, że ca ły  
się rozpyla jak  wóz mąki. C.

Góry Apeninu, A lpes  Poenae — położone na pó łnoc  
od jez io ra  Garda; na w schód  są — Garda; na zachód — 
Val Camonica, w prow . Breszji. Z tych  w szys tk ich  gór 
A lp Penińskich sp ływ a  do jez io ra  G arda  niezliczone 
m nóstwo s trum ien i i s trug. C.

67-69. Trydent, Breszja i Werona — t rz y  d jecez ja lne  
m iasta  w P ó łnocnych W łoszech . D je ce z je  te j  nazwy s ty ­
ka ją  się z sobą u u jśc ia  rzeki T in ja lga  do jez io ra  Bena­
ko. Po lewej s tron ie  te j  rzeki j e s t  d je c e z ja  T rydencka; 
po prawej — B resz jeńska; a ca łe  jez io ro  należy do d je- 
cez j i  W erońsk ie j.  W  tem mie jscu b iskupi tych  d jecezyj, 
gdyby się zeszli, mógłby każdy z nich udz ie lać b łogos ła ­
w ieńs tw a  swojemu stadku, to  je s t  sw o im  d jecezjanom. C. 
Peskjera (P esch iera). p iękna i s i lna tw ierdza, k tó ra  mo­
że dać odpór n a p a ś c i  ze strony B e rgam asków  i B re ­
szjan. Benv.

15*
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Tam  wszystka woda, co  się już nie może 73 
W  łonie Benaka pom ieścić, opada  
I wśród zielonych pastwisk rzekę tworzy;

I na początku, kędy nadół spada, 76
Już nie Benako, —  M inczjo  się nazywa,
Aż do Gowerno, gdzie  do Padu wpada.

N iedługo bieżąc, na nizinę spływa: 79 
Tu się rozlewa, w ielkie tworzy bagna,
A w czasie lata zaraźliw ą bywa,

T ęd y  przechodząc ta  okrutna panna, 82 

U jrza ła  ziemię pustą śród bagniska,
G dz ie  nie m ieszkała zgoła  ludność żadna;

Tam, by uniknąć ludzi towarzystwa, 85 
Tw orzyć  swe sztuki, osiadła z sługami,
I próżność ciała złożyła też  blisko.

Potem  ci ludzie, co w okó ł mieszkali, 88 
W  m ie jsce obronne to się zgromadzili, 
Silne przez bagna, co je otaczały,

I na jej kościach miasto założyli 
Ponieważ pierwsza to miejsce obrała, 
Mantji, bez wróżby, nazwę wymienili.

Już była w m ieście tem  ludność niemała, 94 
Zanim g łupota w nim K asalodjego  
Przez Pinam onta zw iedziona została!

M ówię ci o tem ja  tuta j dlatego,] 97
By b łędne ziemi m oje j rodowody  
W  tobie nie zwichły zdan ia  p ra w d z iw e g o /;

A ja: „Mój Mistrzu, tw o je  są wywody ioo 
Tak dla mnie pewne i w takie j są mocy,
Ż e  inne d la  mnie są jak z w ęg la  smrody.

Lecz powiedz: czy wśród ludu,cotu kroczy, 103 

N iem a nikogo godnego uwagi?
Bo tylko o to mój umysł się t ro s z c z y /

W te d y  mi odrzekł: „Ten, którego baki 106 

Na opa lone plecy pospadały,
Żył, kiedy w Grecji były mężczyzn braki —

Bo tylko dzieci w kołyskach zostały. 109 
Był augurem. On i Kalchas pierwszej 
Liny o d c ię c ia  znak w Avlidzie dali.

To  Eurypil. Są tam o nim w iersze 112 

W  mojej T ragedji wzniosłej, a na jak iem  
Miejscu, w iesz dobrze: ca łą  znasz ją  przecie.

Ten  drugi, co ma chude boki takie , 115 

To był Szkot Michał, który rzeczywiście  
Znał sztuki magji czarne j wielorakie.

Patrz, to Bonatti, tam Asdente idzie, 118 

Któryby te raz  myśleć chciał o skórze  
I dratwie; późny żal tu oczywiście.

78. Gowemo, te raz  Governolo, mała p o s ia d ło ść ,  wpo- 
bliżu k tó re j  wpada rzeka M inczjo  do Padu. C.

82-87. Ta okrutna panna. Okru tną  je s t  nazwana Man-, 
ta ,  pon ieważ unikała ludzi. B. — Może znaczyć to  samo 
co dzika. Ls. — Albo ta k  ją  nazywa Dante, jak  E ryk tę , 
k tó ra  używ a ła  okrutnych praktyk, aby w y w o ła ć  dusze 
z p iek ła  i dow iedz ieć s ię od nich o p rzysz łośc i.  Bi. — 
Tworzyć swe sztuki, czary, czarodz ie js tw a .

93. Mantji. Nowozałożonemu miastu nadali  nazwą Man­
tu i, nie uc ieka jąc  sią do w różb , gdyż same kośc i w ró ż ­
ki Manty tą  nazwą w skaza ły . Poganie s ta ro ży tn i  zaw ­
sze zas ięgal i  w różb z lo tu  p taków  lub z poruszania  się 
w nę trznośc i  zab itych  zw ie rzą t ,  jaką  nazwę ;nadać no­
wemu miastu, k tóraby po św ię ca ła  je odpowiedniemu bó­
s tw u , lub też okreś la ła  bliżej jego  przeznaczenie. Bi. K.

94-96. Kasalodjego. Kasa lod i  (Casalod i) A lbe r t ,  hrabia 
na Kasalodi, zamku w prow. Bresz jańsk ie j.  Ten K asa lo­
di, gwelf, w r. 1272 s ta ł  się panem miasta Mantui. Zau­
fany  A lb e r ta  gibellin P inamonte de ’ Bonakossi, w iedząc, 
jak  panowie są n ienaw idzeni przez lud, nam ów ił zdra­
dz iecko A lberta , żeby w ygna ł z m iasta n iek tó rych  zna­
komitszych panów jeszcze  możniejszych od A lberta , cho­
c iaż s ta l i  po jego s tron ie . Gdy A lbert to  uczynił, g ibell in 
P inam onte podburzył z te g o  powodu lud p rzec iw ko  A l­

bertow i, zab i ł  go i innych znakom itszych panów i [sam 
ow ładną ł m iastem. T. — Z tego  powodu Dante nazyw a 
A lbe r ta  Kasa lod jego  głupim.

102. Z węgla [smrody, w oryg. cctrboni spenti, w ęg le  
zgaszone.

106-112. Ten, którego baki. To był g reck i  augur (w iesz ­
czek) Eurypil,  k tó ry  razem z Kalchasem w skaza ł dogod ­
ną porę odp łyn ięc ia  ok rę tów  z Aulidy na wojnę [ t ro ja ń ­
ską, kiedy to  ca ła  G rec ja  wy ludniona zos ta ła  z mężczyzn 
tak  dalece, że ty lko  dz iec i p łc i męskiej w kołyskach zo­
sta ły . C.

113. W mojej Tragedji... to  je s t  w Eneidzie ll,114j nast. C.
116. Szkot Michał, s łynny czarnoks iężn ik  szkocki. Uro­

dził się w  Balm eare w h rabs tw ie  F ife  w Szkoc ji  i up ra ­
w ia ł  czarną  magję za czasów  cesarza  Fryderyka II (1215- 
1250); umarł około r. 1274. Ten M ichał p rzepow iedz ia ł  
w ie le  rzeczy, do tyczących  m iast w łosk ich  i Rzymu. C.

118. Gwido Bonatti był F lo rentczyk iem , ale zos ta ł  w y ­
pędzony z F lo renc j i  i powiadał, że pochodzi z Forli.  F. 
Swoją  m a g ją sp ra w i ł ,że h ra b ia  Gwido da M on te fe l t ro  un ik­
nął w ie lu  n iebezpieczeństw , a jego p rzec iw n icy  doznali  
w ie lu kląsk. N ap isa ł  w ie le ks iążek o astro log j i .  A. F. — 
Asdente, szew c z Parmy, k tó ry  s ta ł  s ię czarnoksiężn ik iem. 
Powiadają , że się nazwał Benvenutym. C.
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Tam  widzisz smutne, co przez w różby próż - 121 

Igłę, wrzeciono, czó łenko rzuciły, [ne 
Czyniąc  z ziół czary i z podob ieństw , wróże.

Ale już chodźmy, bo się połączyły  124 

W  obu półkulach C iern ie , k tó re  moczy  
Kain już w morzu poniżej Sewilli.

I księżyc w pełni był w czora jsze j nocy: 127 

Pam iętaj, że ci nie zaszkodził w cale ,
Gdyś był w onego lasu strasznej mocy."

T a k  gdy Mistrz mówił,szliśmy coraz  da le j. ..130

123. Z podobieństw, z f igur, u lanych z wosku lub z g l i ­
ny. B.

125. Cierniami Kaina nazywa lud księżyc, bowiem mnie­
ma, że na ks iężycu sto i Kain, n iosący  w iązkę ko lących 
cierni. C.

126. Sewilla, m ias to  nadm orsk ie  w H iszpanji, leży na 
zachód względem Ita l j i .

128. Nie zaszkodził: n ie ty lko  nie zaszkodzi ł, ale pomógł 
coko lw iek, o ś w ie c a ją c  las, w którym się zb łąka łeś  i s t r a ­
c i łe ś  p raw ą drogę. B. ( „P iek ło "  1,1).

4ao-d«4t-
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  P I E R W S Z A
W piątym dole, napełnionym wrzącą smołą, karani są sprzedajni urzędnicy, kt5rzy za pieniądze urzęda sprzedają, fa łszy­

wie sądzą, fałszywie oskarżają i innych nadużyć się dopuszczają. Na straży tego dołu stoją szatani, uzbrojeni w bosaki, aby 
szarpać niemi tych potępieńców, którzyby się w ychy lili z wrzątku. Jeden z demonów przynosi potępieńca z Lukki i wrzuca go 
do dołu. Demoni napadają na Wirgiljusza, p.jtem grożą Dantemu, lecz W irgiljusz uspokaja ich, wyjaśniając, że przybyli obaj 
z  woli Nieba. Potem Poeci wraz z demonami udają się na brzegi dołu, napełnionego wrzącą smołą.

Tak ,z  mostu nam o stp rzech o d ząc ,m ó w im y i
0  rzeczach, k tóre  w Komedji pominę.
N a  szczyt weszliśmy mostu i stoimy,

By Z łegow oru  stąd nową dolinę 4
W id z ie ć  i słyszeć próżne narzekanie.  
W id z ę  tam  dziwnie ponurą kotlinę.

Jak  w Arsenale  w arzą  W e n e c ja n ie  7 
Z im ow ą porą lep ką  w kadzi smołę,
By chorym barkom czynić pom azanie,

Gdy już żeglow ać po morzu nie mogą; 10 

W  jej m iejsce jeden  robi nową, inny 
Boki obija zrujnowanej drogą,

T en  brzeg okuwa, ta m te n  w zm acnia  tyły, 13 

T e n  robi wiosła, drugi żagle łata,
Inny znów kręci konopie  na liny —

T a k  w idzę  w doie w re  smoła zaw arta , 16 

Nie  ognia siłą, lecz B ożą  topiona, 
Zewsząd do brzegów ścian dołu przywarta.

S m o łę  w idziałem , lecz co mieści ona, 19 

N ie  mogłem dojrzeć, prócz  bąbli od wrzenia,
1 że się wzdyma, to s iada stłumiona.

1-21. Bdnyanuto  widzi w op is ie  tego  portu, oraz jdołu 
ze smolą, f igurą, podob ieńs tw o  kurj i  papieskie j. Tak bo ­
wiem pisze: „P e r ipsum lo^um nobis f igu ra l i te r  reprae- 
se n ta t  gene ra le  e t universa le  yitium'? B ara te r iae . Ergo 
per A rsena tam  inteilige omnem curiam sive Comunita- 
tum, sive Dominorum. Et maxime mihi v idetur v id isse  o p t i ­
mum exeTiplum in curia  Papae."  „Przez to m ie jsce  w po ­
dob ieńs tw ie  p rzeds taw ia  nam (Poeta) zupełne i po ­
wszechne zepsuc ie  u rzędów  w sku tek  ich sprzeda jnośc i.  
W sku t9k  tego pod nazwą A rsena łu  rozum ieć t rzeba  
wszelk i rząd, czy to dem okra tyczny , czy ] też a ry s to k ra ­
tyczny. A nadewszystko, jak  mi siq zdaje, najlepszym 
wzorem tak iego  arsenału je s t  kurja papieska." C.

Arsenałem, w oryg. arsana, nazywano w W enec j i  m ie j­
sce, w k tórem napraw iano o k rę ty  i warzono smołę do 
ich smarowania. Genueńczycy nazywają darsena  p o r t  
w ew nę trzny  d la  barek. Był to  w ięc  p raw dopodobn ie  po rt  
w ew nętrzny , albo doki, s łużące  do napraw ian ia  zepsu-

Kiedym ta k  pilnie patrzył w te  warzenia, 22 

W ó d z  mój zawołał: „Miej się na baczności!"
I mię poc iągnął do sw ego ramienia.

W te d y m  się zw rócił,jak ten , co z prędkości 25 

Nie wie, od czego trz e b a  mu uciekać;
Z e  strachu brak mu zwykłej przytomności,

I chociaż patrzy, z ucieczką nie zwleka: 23 

W id z ę  za nami ja  d jab ła czarnego,
Jak ku nam biegnie po skale zdaleka.

Ach, ja k a ż  była straszna postać jego! 31 

Z d a w a ł się wściekły, rozw arte  miał skrzydła, 
Lekki był, gotów  do skoku każdego.

A na ramieniu ostrem jakby szydła 31 

Siedzia ł mu grzesznik, zw isa jąc  udami, 
Trzyman za  nogi szponami straszydła.

C z a rt  z mostu krzyknął:„Hej, Źli z pazurami, 37 

M acie  starszego tu od św ię te j Zyty! 
W g łąb  go pogrążcie , bo lecę  z szponami

Do kraju, który w takich jest obfity; 40 

G dzie  jest sprzedajny każdy prócz Bontury: 
Z a  p ien iądz zrobi z „nie“ „ ta k “ i da kwity."

tych  ok rę tów . Dziś arsena łem  zow ie się zbro jownia, od 
f rancusk iego  „a rsena ł" .  C.

34. Ostrem jakby szydła, W oryg. acuto e super bo, ostrem
i pysznem (wysokiem ).

37-40 .Źli z pazurami, w oryg. Malebranche, Z łepazury . Tak 
sią nazyw a ją  w szys tk ie  tu demony, k tó re  mają obow iązek 
męczyć d rap ieżnych  chc iwców, pogrążonych w tym dole.B.

Macie starszego tu, W oryg. degli ansian, to  je s t  z po­
śród rzą d có w  miasta, k tó rych  nazyw ano A ncjanam i 
w Lukce i w Bononji, a we F lo renc ji  — Priorami. Benv.— 
Ten, k tó rego  sza tan  tu przyniósł, był, zdaniem wie lu, 
Marc in B o t ta i ,  k tó ry  umarł w 1300 r. — Od świętej Zyty. 
Św. Z y ta  dz iew ica , w spó łpa tronka  Lukki. C ia ło  je j  do tąd  
p rzechow u je  się w Lukce,w kaplicy Fa t ine l l ich . Poggiali.— 
Św. Z y ta  to  legendarna  Pamela; była b iedną s łużącą, 
k tó rą  pan je j  chc ia ł  uw ieść. Ampere. — Można się do­
myśleć, że a u to r  mówi tu z szyde rs tw em , jako  ż e  od d a ­
wano cze ść  c ia łu, k tó re  nie by ło^kanon izow ane. B.
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Pod m ostem  skry ty  byt huf ich złośliwy.
W n e t  sw e  na Wodza podnieś l i  bosaki,
A  on zakrzyknął: „Nie bądźc ie  fa łszyw i!

Piekło XXI. 7C 72.
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I wdół go wrzucił, i p rzez m ost ponury 43 
W rócił tak  szybko, że kundel ze smyczą  
Z łodzie ja  gonić nie ma tej natury.

Zaś pogrążony wynurzył sw e lica; 46
Ale demoni, co  ich most pokrywał,
Wrzaśli: „Tu niema Ś w ię tego  O b licza ,

Tu się inaczej niźii w S e rk jo  pływ a; 49 

W ię c  jeśli nie chcesz, by cię b rać  na haki, 
Niech się tw a  postać z smoły nie dobywa.“

I w ięce j niż stu utkwiło bosaki 52

W  nim i mu rzekli: „K ręć  się te ra z  z mazią, 
Jak tylko możesz, rób szwindel wszelaki."

T ak  też  kucharze swym podwładnym  każą 55 
Pogrążać  m ięsa w kotle  w idełkami,
Kiedy z dna na w ierzch kawałki wyłażą.

Dobry Mistrz rzecze: „By c ię  nie poznali, 58 
Że tutaj jesteś, skryj się za te  skały, 
Niech c ięwtam chronią swem i odłamami;

Ż ad n e  obelgi, gdyby się zdarzały  61

Mnie być czynione, niechaj cię nie trwożą; 
Już raz tu byłem, znam te  ich kawały."

I za most poszedł, który skały tworzą, 64 
A kiedy doszedł do szóstej już grobli, 
W ie le  odw agi na czoło swe włożył!

Bo pędem  czarc i z w śc iek łośc ią  przybiegli;67 
Jak psy b iednego, co gdzieś nieszczęśliwy
O  pom oc woła, tak M istrza obiegli;

Każdy prócz Bontury. Pow iedz iane przez  ironję, po­
nieważ w Lukce najw iększym ze w szys tk ich  łapownik iem 
był w ła śn ie  B on tu ro  de’ Dati. Bi. — Benvenu to  powiada, 
że „Bon tu ro  by ł a rcy łapownik iem , t r z ą s ł  ca łą  komuną
i daw a ł urzędy, komu chcia ł. Gdy by ł w pose ls tw ie  u pa­
pieża Bon ifacego  VIII i papież, w z iąw szy  go za ramię, 
za k rę c i ł  nim, Bon tu ro  rzek ł do papieża. „Z akręc i łeś  po­
łową Lukki." Dobrze pasow ało  mu imię Bontury, bo umiał 
każdą d z iu rę za tyka ć  (Bontura od „bene o b tu ra re "—dobrze 
za tykać) i każdą n ies ławę od s ieb ie  odw racać."  Za jego 
to  sp raw ą Lukceńczycy byli zaskoczen i nagle przez Pizań- 
czyków d, 18 l is topada  1315 r. i odda li  im miasto. Jedna 
z kronik cy tu je  tak ie  w iersze, napisane z tego powodu 
na bramie mie jskie j: „ Or ti specchia, Bontur Dati, — 
Ch’ e’ Lucchesi hai consigliati — Lo die d i san Frediano — 
Alle porte d i Lncca snl Pisano .“ — (Przejrzy j się, Bonturo 
Donati, k tó ryś  Lukceńczykom do radz i ł  w dzień św. Fre- 
d jana w szys tk ie  bramy o tw o rz y ć  d la  Pizana). C.

46-48. Zaś pogrążony wynurzył swe lica, w oryg. gnei 
s ’ attuffo e tornó sn cotwolto, ten  s ię  pogrążył, a potem w r ó ­
c i ł  zgięty. — Tu niema świętego Oblicza. W Lukce w szcze ­
gólny sposób czczone było O b l icze  C hrystusa, k tó re  na­
w e t na monetach odbijano. — W ed ług  F ila leta, była to

Pod mostem skryty był huf ich złośliwy. 70 

W n e t  swe na w o d z a  podnieśli bosaki,
A  on zakrzyknął: „N ie bądźcie fałszywi!

Zanim  w eźm iec ie  mię na w asze  haki, 73 

Niech z was w ystąpi kto i, czy rzecz słuszna, 
N iechaj wysłucha, czy powód jest jaki.“ —

W szyscy  krzyknęli: „Żądłogon niech rusza.“76 
I ten wystąpił, inni da le j stali; [zmusza?" 
Ten rzekł do Mistrza: „Co cię przyjść tu

„Myślisz, Żąd łogon, żebyście  zdołali, 79 
Rzekł Mistrz, mnie w idzieć tu p rzychodzące-  
M im otych  przeszkód ,jak ieśc ie  stawiali, [go,

W b re w  woli Boskie j losu pomyślnego? 82 

Pozwól iść, bowiem w ola  z N ieba  padła, 
Bym drogą dziką  powiódł tą  drugiego."

W te d y  mu pycha ta k  da lece  spadła , 85 
Ż e  bosak do nóg swych zaraz upuścił 
I rzekł do drugich: „Nie brać na wieszadła."

W te d y  W ó d z  do mnie: „O ty, coś w czeluści 88 
Skały  się ukrył i tam  siedzisz w ciszy, 
Spokojn ie  do mnie możesz się tu wrócić."

W ó w c z a s  w yszedłem  i do niego spieszę, 91 

A z djabłów każdy na mnie się znów mierzy, 
Ażem się uląkł, że  pakt swój zawieszą.

T a k  przelęknionych w idzia łem  żołnierzy, 94 

i Jak wychodzili po pakcie  z Kaprony,
I Myśląc, że wróg ich złości swej nie zdzierży.

s ta roży tna , pochodzen ia  bizantyńskiego, s ta tu a  C hrys tu ­
sa, umieszczona w osobnej kap liczce w ka tedrze  Luk- 
ceńskie j. BI. — Przed tą  s ta tuą  kłania li  się (zginali s ię) 
modlący, prosząc o pomoc. Szatani w ięc  sa rkas tyczn ie  
d rw ią  sobie z po tęp ieńca , który, zg ię ty  w kabłąk, jakby 
się k łan ia ł  posągowi, wyp łynąw szy ze smoły. C. — Am- 
pere powiada, że w m ieśc ie  Pistoi pokazują facs im i le  
te j  f igury; je s t  to  f igu ra  Chrystusa ukrzyżowanego, s ta ­
rożytnego pochodzen ia . C.

49. Serkjo, je s t  to  rzeka wpobliżu Lukki, w k tó re j 
mieszkańcy tego  m ias ta  zwykle latem używ ają  kąpieli . C.

76. Żądłogon, w oryg. Malacoda, zły ogon.

94-96. Tak przelęknionych itd. Kaprona, by ł to  zamek 
obronny Pizański, po łożony nad rzeką Arno. Obywate le  
m ias ta  Lukki opanowali  byli ten zamek, lecz w k ró tc e  po­
tem Pizańczykowie, pod dow ództwem  hrab iego Guido da 
M on te fe l t ro ,  obiegli K ap ronę  i zmusili  za łogę Lukańską 
do kap itu lac ji .  S tanę ła  umowa, że żo łn ierze w y jdą  z zam­
ku i że im wolno będzie  w ró c ić  bezpieczn ie  do granic 
Lukki. Jednakże, kiedy oblężeni przechodzi li  między sze­
regami n iep rzy jac ió ł  sw o ich  — Pizańczyków, ci os ta tn i 
groźne wydawali  okrzyk i  i chcieli  wym ordować bezbron-
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C a łym  się tulił do Mistrza obrony, 97 

W zrokum  nie spuszcza łz  wrogiej ich postawy, 
Z  którą  był każdy p rzec iw  mnie zwrócony.

Zjeżyli haki: „Gdybym pom acali ioo
(R zekli do siebie) tak go niżej krzyża!..“
A  inni: „Dobrze, pakuj jak na jda le j.“

A le  ten demon, co mówił do Mistrza, 103 

Z a ra z  się zwrócił do nich: „Odrzywlosie, 
Hola , rzekł, hola! zbytnio się nie zbliżaj."

A  potem  do nas: „Dalej po tym moście 106 

Iść już nie można, gdyż jest obalona  
A rk a d a  szósta, leży w głębokościach.

Jeśli w ięc w da lszą  drogę zam ierzoną i o j  

Iść macie, idźcie grotą, kędy inny 
Jest most, po którym jest droga zrobiona.

W c z o ra j ,  pięć później^od tej tu godziny, 112 

Lat tysiąc dw ieśc ie  sześćdziesiąt sześć  
Jak  tam ta  d roga  przyszła do ruiny, [zbiegło,

Ja  tam posyłam z mych grom adkę jedną 115 

P rze jrzeć , czy który nie wietrzy się z duchów; 
Pójdźc ie  w ięc za nią,nie będzie w am  zdredną.

nych; ale dow ódca P izańczyków  nie pozwoli ł  na to; Dan­
te  osob iśc ie  zna jdow a ł  sią w wojsku pizańskiem. Działo 
s ią to  w  roku 1290. Stanisławski. — Dziś tego  zamku znaj­
du ją  sią ty lko ś lady na górze odległe j o 5 mil od Pizy. B.

104. Odrzywłosie, w oryg. Scarmlglione — w yryw a jący  
w łosy.

112-114. Wczoraj, piąć później itd. Tutaj w skazany  zo­
s ta ł  jasno  rok, dzień i godzina, o k tó re j Poeci zna jdo­
wali sią w tym pią tym dole i rozmawiali  z d jab łem. Uwa­
żamy za rzecz pewną, źe Pan Jezus by ł  ukrzyżowany 
w czas ie  pełni po w iosennem porównaniu dnia z nocą 
(co zdaniem wielu O jcó w  K ośc io ła  w ypadało  d. 2-5 mar­
ca, w roczn icą  począc ia) ; ale rocznice śm ierc i C h rys tu ­
s a  obchodzone bywają nie w tym samym dniu m iesiąca 
(25 marca), lecz w czasie  pełni, k tó ra  coroczn ie  w innym 
dniu miesiąca wypada. Gdy tedy  powiada d jabeł, źe 
dnia poprzedniego, jako  w dniu pełni, ub iegło 1266 lat 
od chwil i,  kiedy te  a rkady  zos ta ły  zburzone w cza ­
sie t rząs ien ia  ziemi (p rzy śm ie rc i  Chrystusa), to  jasną 
je s t  rzeczą, że jeś li  do 1266 la t  do łączymy jeszcze  34, 
k tó re  t ra d yc ja  podaje, jako  rok śmierc i Pana Jezusa od 
W cie len ia , to w ypadnie  rok 1300, w którym Dante zs tą ­
p ił do Piekła. A ponieważ w  1300 r. pe łn ia  ks iążyca  wy- 
r>p.dła 4 kw ietn ia w n iedzie lą (Kośc ió ł zaś obchodz i Wiei-

N aprzód  wy idźcie: Gniotku, Tłumiduchu, ns 
Rzekł do nich; Złypsie, będziesz im pod bo- 
A Jeżobrody,w iedź dzies ięc iu  zuchów! [kiem,

Lubieżnik ztyłu będzie  z Jadosm okiem  121 

I Dzikory jec, także  P iesdrap ieżny  
I Szarlatanin z wściekłym Palibokiem .

W o k ó ł  tej smoły zróbcie  przegląd krężny, 124 

A ci bezp ieczni niech idą do skały,
K tó ra  tam  ca la  nad jam ą się pręży." —

„Ach, co ja  w idzę. Mistrzu doskonały? 127 

M ówię do Mistrza, idźmy bez tych stróży, 
Skoro  znasz drogę, ja  ich nie chcę wcale.

Jeśli, jak  zwykle, jes teś  sam ostrożny, 130 

To patrz, jak oni zgrzy ta ją  zębami, [ny.“ 
N ieszczęście  wróży nam ten wzrok ich groź-

A Mistrz rzekł: „Nie d ręcz  s iebie obawami; 133 

Niechaj zgrzytają, ile sobie zechcą, —
N a w rzących w smole są tak  rozgniewani."

W  lew o,na  groblę czyn iąc zw ro t swój,lecą, 136 
Lecz w p ie rw z  nich każdy język w z ę b a c h  ści-  
I znak dow ódcy w taki sposób zlecą; [ska

A on znów ztyłka dał znak jak ztrąbczyska.139

kanoe w niedzie lą  nastąpną po pełni), to  s tąd  w y p a d ło ­
by, źe P oec i byli  w p iątym dole dnia 5-go kw ie tn ia ,  czyli 
w Pon iedz ia łek  W ie lk iego Tygodnia, a nie w W ie lką  S o ­
botą . Co sią tyczy godziny, to  pon ieważ w ed ług  E w an ­
ge l is ty  Mateusza ukrzyżowanie nas tąp i ło  o godzinie 6-e j 
(w e d ł jg  naszego sposobu l iczenia, o g. 12-ej), a ś m ie rć  
n a s tą p i ła  o godz. 9-ej (w ed ług  nas, o godz. 3-ej po p o ­
łudniu), to  Poeci rozmawia li  z d jabłem o godz. 10 rano, 
według naszego sposobu liczenia. C. Bi.

118-123. Gniotck, w oryg. A l ich ino, qui a l ios in c l in a t  
k tó ry  innych nagina,'■gniecie. — Tłumiduch, w oryg. Cal- 
ccibrina, — od łac. „ c a i c a t " — depce, i w łosk. b r in a — ro ­
są, czy li łaską  Ducha Ś w ią tego . — Złypies, w oryg. Ca- 
gnetsso, złe psisko. — Jeżobrody, w  oryg. Barbariccia, ma­
jący  na jeżoną brodą. — Lubieżnik, w oryg. Libicocco, go ­
rąca  żądza. — Jadosmok, w oryg. JDraghignasso, jad  smo­
czy. — Dzikoryjec, w oryg. Ciriaito sannuto, ząba ty  w ie p rz ._
Piesdrapieżny, w oryg. Greifficiccine. — Szarlatanin, W oryg. 
Farfarello, szar la tan . — Palibok, w oryg. Rubicante, p ło ­
mieniem s ią palący. Stanisł.

136-139. Starszy on szatan ok łam ywał W irg i l ju sza
i Dantago; rozumieli to  dobrze demoni i d la tego  swemu 
dow ódcy  daw a li  jązykami znaki, ż3 uważają  p rzybyszów  
za g łupców , a ten to  samo po tw ie rdza ł  w inny sposób .
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! Pies drapieżny, co na to  uważał, 
C hwyc i ł  go hakiem za w łosy  z lep ione
I podniós ł w  górę — w ydrą  w yob raża ł.

P iek ło  XXII. 34-36.
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  D R U G A
Idąc dalej groblą, Poeci po lewej stronie widzą w dole mnóstwo duchów sprzedajnych, którzy się na brzegach przewietrzają. Są to 

ci, którzy kupczyli przyw ile jam i i sprawiedliwością na dworach władców. Potępieńcy, widząc nadchodzących szatanów, poucie­
kali do smoły; jeden z nich nie zdążył i został w zię ty na haki. Był to Dżjampolo z Nawarry. Opowiada on Dantemu o innych 
potępieńcach, następnie oszukuje djabłów i ucieka im. Między dwoma djabłami wywiązuje się z tego powodu walka nad smołą, 
w którą obaj wpadają, skąd ich koledzy bosakami starają się wydostać. Tymczasem Dante z Wirgiljuszem uchodzą.

W idzia łem  w ojsko, ja k  w pole w ychodzi, i 
Jak bitwę wszczyna, albo przegląd czyni,
Jak się oca la , gdy z bitwy uchodzi;

W id z ia łem  najazd na wasz, Aretyni, 4 
Kraj i k rążące  rabusiów szwadrony,
Bitwy w turniejach, walk i z kopijnymi:

Znak tam  dawały trąby  albo dzwony, i  

Również huk b ęb n ó w ,czy też tw ie rd zsyg n a ły ,  
Naszych ojczystych, a lbo z cudzej strony;

Lecz nie w idziałem , by w o jska  ruszały 10 

Konne lub piesze przy takim klarnecie,
Ni statki, co znak z ziemi lub gwiazd brały.

Szliśmy w dziesięciu dem onów  poczecie: 13 

Dzika kompanja! Lecz: „Święci w koście le  
Z świętymi;w karczm ie  z p ijakam i siedźcie."

C a ła  u w aga  m a utkwiła w smole, 16

Ż eb y  zobaczyć, co  ten  w ór zaw iera  
I jacy  ludzie sm ażą  się w tym dole.

Jako delfiny, gdy się burza zbiera, 19 

Łukami g rzb ie tów  da ją  znać  żeglarzom ,
By się ostrożnie o k rę t  ich przedziera ł —

T a k  tutaj również, by sw ej ulżyć karze, 22 

N iektó ry  grzesznik pokazywał plecy  
I prędze j skrywał, niż się błyskać zdarzy.

I jak  na brzegu siedzą żaby w rzece, 25 

W ytknąw szy  zew nątrz sam e tylko pyszczki,  
Ż ad n a  się c a ła  z wód wynurzyć nie chce —

T a k  wyziera li tu zew sząd  grzesznicy; 28 

Lecz gdy się zbliżył dem on Jeżobrody,
W e  w rzą te k  smoły nurka dali wszyscy.

W id z ia łem , jeden  —  serce  mię oń b o l i—  31 

N ieco  się spóźnił, jak się żabom  zdarza,  
Gdy jed n a  zmyka, druga c zek ać  w o li ,—

I P iesdrapieżny, co na to uważał, 34

Chw ycił go hakiem  za włosy zlepione  
I podniósł w górę — w ydrę w yobrażał.

Zna łem  już wszystkich d jab łów  tych imiona: 37 

Zau w aży łem , gdy ich wyznaczano,
I też  słuchałem, gdy były mówione.

„Hej, Paliboku, zewsząd nań wołano, 40 

N iechże  mu plecy twój pazur poorze  
I zedrze  skó rę !“ d jabe ls tw o  w rzeszczało .

A ja: „Mój Mistrzu, dow iedz się,gdy możesz, 43 

Kto jes t nieszczęsny, co jest w ręce  dany  
Sw ych nieprzyjaciół, wzięty na ten rożen?"

W ó d z  tedy  podszedł bliżej jego strony 46 
I spytał, kto jest, a on mu odrzecze:
„ W  państw ie  Nawarry jes tem  urodzony;

4. Aretyni. W ymien ia  tu  A re tyn ó w  d latego zapew ne, 
że w tym czasie  A re tyn i ,  z pow odu c iągłych na jazdów  
ze s trony  n ieprzy jac ió ł,  p ra w ie  wciąż musieli  s tać  pod 
bronią. Ale i w czas ie  poko ju  oddawali  sią zabawom
i w idow iskom  kaw a le ry jsk im . B. Bi.

11. Przy takim klarnecie, o k tó rym  mowa w osta tn im 
w ie rszu  poprzednie j p ieśni.

14-15. Lecz: „Święci w kościele itd. — przys łow ie  w łoskie .

19. Jako delfiny itd. Delf iny przed burzą, w yska ku ją c  
z morza, ły s k a ją  swemi g rzb ie tam i.

48. W państwie Nawarry itd. B y ł  to  Dżiampolo (C iam - 
po lo ) ,syn  jedne j  sz lachetne j pani z N aw arry  i o jca, z łe ­
go cz łow ieka , k tó ry  z powodu sw ych  ła jd a c tw  s t ra c i ł  
życie. M a tka  um ieśc iła  syna sw ego  na dw orze  k ró la  
Nawarry, Teobalda. Był to  Teoba ld  VI, hrabia Szampanji
i drugi król Nawarry . Dobry by ł to  król, prawy w czas ie  
wo jny i pokoju, p ro te k to r  nauki i sztuk, U m arłw 1270r.  Bi-
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M a tk a  na służbę mię da ła  i p ieczę  49 

Pana jednego, bo mię z ło tra  miała,
C o  życie stracił, rów nie  też i rzeczy.

Ufność ja  króla T e o b a ld a  stałą 52

Na dworzem  zyskał, sprzedaw a ł urzędy,
I te raz  w kotle  zd a ję  z tego  sprawę."

A Dzikoryjec, k tórem u kły z gęby 55

T a k  wystawały, jako u w ieprzaka,
Dał mu też poznać, jak się czu je  zęby.

„Między złe koty w pad ła  tu mysz taka." 58 
A Jeżobrody wziął go w swe ram iona
I rzekł: „C zeka jc ie , ja  mu dam kolaka."

Potem do M istrza znowu obrócony: 61 

„Pytaj go jeszcze , rzekł, gdyć się podoba,  
Póki go drudzy nie zszarp ią  na człony."

T e d y W ó d z z a c z ą ł:„ P o w ie d z ,k to s ię c h o w a  64 
W  smole z grzeszników? N iem a tu Latyna  
Jakiego?" On zaś: „Przed chwilą rozmowę

Miałem tu z jednym , sąsiadem  krainą; 67 
Obyśm y razem z nim się w smole kryli! 
H ak by i pazur pewnie mię ominął!"

N a  to Lubieżnik: „Zadługom znosili", 70 

Rzekł i tak hakiem schwycił go za ramię, 
Ż e  mu część urw ał poniżej pachwiny.

Jeszcze  Jad osm ok chciał mu zrobićznamię73  
Niżej na udach; dziesiętnik w tej chwili 
P ow iód ł wzrok wkoło i złożył zły na nim.

K iedy się djabli n ieco uśmierzył i, 76

Bez żadnej zwłoki W ó d z  się tego  pyta,
C o  w ranę patrzył, jaką  mu zrobili:

„Kto jest, k tóregoś, zanim był tu schwytan, 79 
O puścił, aby przyjść tutaj do brzega?"
A on mu odrzekł: „Był to brat G om ita

Z  Galury, fałszu naczynie wszelkiego; 82 

Miał on w swych rękach wrogów swego pana, 
Czynił, że każdy z nich był kontent z niego:

58. „Między złe koty i td. — p rzys łow ie  w łosk ie .

65. Latyna, ja k iego  W łocha . C.

81-90. Brat Gomita, w oryg. fr a te  Gomita, b ra t  (za­
konny) Gomita. Rodem by ł z Sardynji, k tó ra  naówczas 
na leża ła  do P izańczyków  i podzie lona była  na cz te ry  
w ie lko rządztw a : C ag lia r i ,  Logodoro, G a llu ra  i A lborea. 
W ie lko rządcą  G allu ry  ze strony P izańczyków by ł  Nino 
de V iscont i.  B rac iszek  Gomita, będąc w w ie lk ich  łaskach  
u niego, zdradzał go, n ie ty iko sprzedając urzędy, ale na-

O d nich p ieniądze brał, by ich puszczano, 8S 
Jako  sam mówił; i w  innym urzędzie  
N ie  małym był, lecz w ie lk im  szarlatanem .

Jest M ic h a łZ a n k e tu z  nim w jednym  rzędzie,ss 
Ten  z Logodoru. G ę b a  się nie zam knie  
Im o Sardynji, gdy się ze jd ą  w szędzie .

Oj, widzisz, drugi zgrzyta zęby na mnie: 91 

Jeszczebym  mówił, lecz ma ta k ą  minę,
Ż e  zd a  się parchy z łba mi zed rzeć  pragnie."

A  główny proboszcz do Szarlatanina, 94 

C o  zezem  patrzył, go tów  do ataku: 
„O d e jd ź  stąd nabok, n ikczem na gadzino!"

„Jeśli wy chcecie, mówił, co był w strachu  
W id z ie ć  lub słyszeć T o s k a  Lom bardczyka,  
To  ich tu zaraz w ywołam  po znaku.

Lecz Z łepazury niech będą  zda leka , 100 
By nikt się nie bał zemsty ich,czy gniewu;
J a  zaś, u tego s iedząc  tutaj brzega,

Z a  mnie jednego  sprow adzę  ich siedmiu, 103 

G dy tylko gwizdnę, ja k  u nas w zwyczaju  
Jest czynić, kiedy kto usiadł na brzegu."

A Złypies na to rzek*, pysk zad z ie ra jąc  ioa-
I g łow ą trzęsąc: „O t, jak ie  k rę tac tw a  
W ym yślił  chytry, w dół w paść  zam ierzając."

O nzaś,cokruczkóA/ w ie lk ie zn a łb o g a c tw a ,109 

O d rz e k ł  mu:„Chytrym i stoję na zd radz ie ,1 
By swoich wydać na gorszych mąk pastwę."

G niotek  niestrzym ał i w brew  innych radzie  112 

Tak mu powiedzia ł:„Nim  zbiegniesz do dołu, 
Już nie galopem pogonięć po spadzie,

A le  skrzydłami uderzę  o smołę: [ciem, ns  
Zejdźm y w ią c z  góry,brzeg niech będzieskry-  
Pokaż, czyś w ięcej w art ty od nas spo łem .i£

O ,czyte ln icy!now ą grę usłyszcie: na
W z ro k  każdy demon w d ru g ąs tro n ę  zw ra ca :

| P ierwszy,co stanął w dzikiej opozycji.

w e t  b io rąc  da tk i  od n iep rzy jac ió ł  jego, k tórzy o c z y w iś c ie  
chw a li l i  go za to.

Michał Zanks z Logodoru by ł wysokim urzędnik iem przy 
dw orze  w ie lko rządcy  Logodoru, Enzo, k tó ry  by ł  synem 
pobocznym cesarza F ryde ryka  II. Po śm ie rc i  Enzo, Mi­
cha ł  Zanche sk łon ił  w dow ę  jego, aby go w z ię ła  sob ie  
za męża i tym sposobem sam zosta ł w ie lko rządcą  Lc- 
godoru. Stanisławski.

98. Tcska, Toskańczyka.
109. Co kruczków, w yk rę tów , wyoiagów chytrych..
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A N aw arre jczyk  dobrze czas obraca:
Z ziemi w dó ł skacze, z haka uwolniony,
I w n iw ecz d jab łów  zamiary obraca .

Piekło XXII .  121-123.
http://rcin.org.pl
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Lecz drugi także ja s trzą b  był n iczego: 
Tak schw yc ił  Gn io tka  swemi pazurami, 
Że obaj wpadli do dołu w rzącego.

Piekło XXII. 139-141.
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P I E Ś Ń D W U D Z I E S T A  D R U G A 213

A N aw are jczy k  dobrze  czas obraca: 121 

Z ziemi w dół skacze, z haka uwolniony,
I w n iw ecz djabłów zam iary obraca.

Każdy z dem onów  tem  był zasmucony, 124 

A ów najbardziej, co był spraw cą błędu; 
Pędził w ięc  z krzykiem: „Jużeś pochwycony!"

Lecz próżno: prędszy był od skrzydeł pędu 127 

Strachem  ścigany; pogrążył się w smołę,
A dem on w górę  odbił się z rozpędu —

Tak jak ta  kaczka, gdy ujrzy sokoła, 130 

W n e t  się zanurza do głębokiej wody,
A sokół w ra ca  z miną niewesołą.

Gniewny Tłumiduch z w yrządzone j psoty 133 

Pomknął za G niotk iem  ta k  usposobiony, 
Z e  gdy ten przegra, w eźm ie  go w obroty.

I gdy sprzed a jn ik  z oczu był stracony, 136 
Tłumiduch napadł na sw ego  kolegę
I ponad do łem  wczepił w niego szpony.

Lecz drugi także  jastrząb  był niczego: 139 
T a k  schw ycił G n io tka  swymi pazurami,
Że  obaj w pad li do dołu w rzącego.

S m oła  i ogień były rozjem cam i, 142

Lecz w znieść się w górę te ra z  już nie mogli 
Z oblepionem i w smole te j skrzydłami.

Jeżobrodego i drugich to boli, 145

C zte re m  w ięc  lec ieć  każe w tam tą  stronę  
Razem  z hakam i, by im w yjść pomogli.

Szybko pomknęli na m ie jsca  w skazane 148
I ugrząźniętych ciągli bosakami,

i W e w n ą trz  tej smoły już ugotowanych.

! Zostawilim  ich wraz z ich kłopotami. 151

133. Żz gdytsn przzgra , Gniote'<, zapewnia jący, że z ła­
pie N aw are jczyka , gdyby c h c ia ł  uciec.

C a ła  ta  opow ieść  D antego o N aw are jczyku  i jego 
ko legach, pogrążonych w gorące j smole, je s t  obrazem 
w sp ó łczesnych  Dantemu s tosunków  komunalnych w re ­
pub l ikach l ta l j i . W łochy w ó w cza s  były podzie lone na 
l iczne państewka, czyli republ ik i . Każde w iększe m iasto 
w raz  z n iewielk im obszarem ziemi, należącym do niego, 
s ta n o w i ło  republiką. Zarząd tych  republik spoczyw a ł  
w  rękach rady komunalnej, k tó re j  przewodniczy l i,  a czę ­
s to  nad nią panowa li  okru tn i  ty ran i.  Radni republik  w cza­
sie sw ego u rzędow an ia  s ta ra l i  s ię ob łow ić  pieniędzmi. 
S tąd p rzekups tw o  i sp rz e d a jn o ś ć  były jedną z na jw ięk ­
szych piag tych  republik. P rzyk ład  na jw iększe j sp rzeda j-

ności i p rzekups tw a  dawała Kurja  pap ieska  w Rzymie,
i te j  obraz g łów n ie  tu Dante p rzeds taw ia , jak  zgodnie  
tw ie rd zą  s ta ro ż y tn i  kom enta to row ie . S p rzeda jność  Kurj i  
była tak  w ie lka , że żaden papież, ani żaden biskup, lub 
opat, nie o trzym a ł swego urzędu, dopóki nie z łoży ł  o l­
brzymiej sumy p ieniędzy na rzecz Kurji papieskie j. O t rz y ­
mywał w yższą  godność duchowną ten  tylko, kto da ł  
w ięce j p ien iędzy i w iększe g w a ra n to w a ł  dochody dla te j  
Rady g łów ne j Kośc io ła . W g łębokim tym dole pogrążen i 
urzędnicy duchowni i św ieccy , już z niego w y ieźć  nie 
mogli. Kurja  pap ieska  opanowała  w Ita l j i  w szys tk ie  urzę­
dy duchowne, a w znacznej c zęśc i  św ieckie , i jak  sm o­
ła  go rąca  ob lep i ła  i ocze rn i ła  tam wszys tk ie  duchy ludz­
kie, nie da jąc  im naw et się „p rze w ie trzyć " ,  to  je s t  ode­
tchnąć św ieżem  pow ie trzem czys tego  sumienia. K.
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PI EŚŃ D W U D Z I E S T A  T R Z E C I A
Wydostawszy się w sposób zręczny z towarzystwa demonów, zajętych wydobywar.iem ze smoły swych towarzyszy, Poe - 

udają się w dalszą drogę, a widząc za sobą pościg, W irgiljusz bierze Dantego na ramiona i spuszcza się z nim szybko do szó. 
stego dołu, gdzie widzą hipokrytów w ołowianych kapach. Rozmawiają z dwoma zakonnikami: Katalanem i Loderyngiem, Boloń- 
czykami; widzą Kaifasza ukrzyżowanego na ziemi. Wkońcu jeden z tych zakonni ków pokazuje Poetom drogę wyjścia z tego do­
łu do następnego, siódmego.

Milczący, sami, bez żadnej kompanji, i 
Szliśmy, jak  w drodze  idą B rac ia  Mniejsi: 
W ó d z  mój szedł naprzód,a ja  szed łem  za nim.

Kiedym  o kłótni rozmyślał niniejszej, 4 
B a jk a  Ezopa na myśl mi się winie,
G dz ie  on o żabie mówi i o myszy:

Bo jak  jest „ te raz“ podobne do „ninie“, 7 
T a k  jedna  drugiej dobrze odpow iada ,
G dy się w p o c zą te k  i koniec ich wniknie.

A jak  myśl każd a  z poprzednie j w ypada , 10 

T ak  się zrodziła  z mojej myśli inna
I do p ierw szego  strach drugi dokłada.

J a ta k  m yś!a łem :„W szak nasza w tem w in a , 13 

Ż e  djabii szkodę  i śmiech ten odnoszą, 
K ażdy z nich na nas z pew nością się zżyma:

G dy do swej złości jeszcze  gniew dołożą, 16 

B ę d ą  nas gonić w w iększej zaciekłości,
Niż psy za jąca, gdy go schwytać dążą.

Czu łem  ze strachu, jak się z głowy wznosi 19 

Już włos mój; tedy, patrząc poza siebie, 
M ów ię:„M ó j M istrzu,czy ty gdzie w skrytośći

P ręd ko  nie schow asz mnie, także  i siebie? 22 
Złych się pazurów  boję... są za  nami 
Już: w wyobraźni w idzę ich, jak ciebie!"

A  on: „Chociażbym  był twemi lustrami, 25 
Takbyś  nie odbił zewnątrz swej postaci, 
Jak  się odbiłeś ty we mnie myślami.

28

31

34

37

40

T e ra z  myśl tw o ja  tak  się z moją braci, 
Podobna w czynie, jako też w obrazie,
Ż e  je d n a  z drugą to sam o nam radzi:

Jeśli brzeg prawy o takim  jest spadzie, 
Byśmy zejść mogli do dołu drugiego —
Po dom niem anym  będzie  już napadzie."

Jeszcze  on zdan ia  nie dokończył tego,  
Gdym ich zobaczył z skrzydły rozwartem i,  
Jak nas gonili, bliscy celu swego.

W ó d z  mię natychmiast objął ramionami.
Jak m atka  nagłym hałasem  zbudzona, 
W id z ą c  objęty dom już płomieniami,

C h w yta  swe dziecię, biegnie jak szaiona, 
W ię c e j  o dziecko , niż o siebie dbała,
3 y  w dz iać  koszuię nie wstrzym a się ona —

Tak on też zb rzega ,gdziew dółspadaska ła ,43  
Zbiega!, za sobą m ając strom ą ścianę,
C o  już dół drugi sobą otaczała.

Nie spływa woda, po stokach puszczana, 46 
By koło młyńskie obraca ła  w biegu,
T a k  szybko, kiedy w łopatki jest brana,

Jak Mistrz biegł p ręd k o  z urwistego brzega,49 
N iosąc  na piersiach mnie, jak  swego syna, 
Jak dobry o jc iec , a nie jak  kolega,

Ledwieśm y zbiegli nadół, w tę kotlinę, 52 

G dy czarc i na brzeg góry już dobiegli. 
W y ż e j  nas stali, straszni tylko miną,

2. Bracia Mniejsi, albo M inoryci (F ra t res  M nores), t a k  
się  nazywają zakonnicy reguły św. F ranc iszka  z Assyżu.

5. Bajka Ezopa i td. W  te j bajce Ezop p rzeds taw ia  
mysz, proszącą żabą, aby ją  przew iozła  na sobie na 
d ru g ą  s troną  rzeki. Żaba  się zgodziła, mając zarr ia r

mysz zrzuc ić  z siebie na środku rzeki i u top ić . Gdy t e ­
dy mysz usiadła na żabie i ta  na środku rzeki us i ło w a ła  
z rzuc ić  z s iebie c iężar, mysz uchwyciła  się mocno żaby, 
b ron iąc swego życia. Gdy się tak obie szam o ta ły ,  
spad ł  nagle jas trząb i pochw yc i ł  wraz z myszą także
i żabę. W ten sposób ob ie  zginęły. A. F.
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Ledwieśmy zbiegli  nadól, w tę  kotl inę,
Gdy czarc i na brzeg góry już dobiegli,
W yżej nas stali, s traszn i ty lko miną,

Piekło XXIII . E2-54.http://rcin.org.pl
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Potem rzekł do mnie: „Toskańczyku, k tó ryś  
W szed ł do kolegjum smutnych h ipokry tów , 
Powiedz, kto jes teś , jak ie jś  je s t  natury?"

P iekło  XXII I. S1-93.
http://rcin.org.pl
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Bowiem  O patrzność , k tóre j są podlegli, 55 

Nad piątym dołem  tak  ich przełożyła,
Aby w dół drugi w cale  prze jść  nie mogli.

W  dole tym ludzi, co ich farba kryła, 58 
W idzim  płaczących, jak  chodzili wkoło: 
Zm ęczenie , rozpacz n a tw arzach  ich była.

Nosili kapy; na oczy spuszczone 61

Mieli kaptury; kapy wyglądały
Jak te  w Kolonji, przez mnichów noszone.

Zw ierzchu złocone, tak  że olśniewały; 64 
W ew n ątrz  z ołowiu, ta k  bardzo ciążyły,
Że  Fryderyka z słomy by się zdały.

O, jak m ęczące w iec zn e  p łaszcze były!.. 67 

Skręcilim  w lewo, gdzie  szły dusze one, 
Idziemy z niemi, smutny ję k  słyszymy;

*
A że szły wolno, c iężarem  zm ęczone, 70 

Przeto  na każdym kroku nowe mamy 
Tam  towarzystwo z ludzi tych złożone.

W ię c  ja  do M istrza:„Poszukaj, czy z nami 73 

N iem a  tu kogo, z czynu lub imienia  
Znanego . Idąc, rzuć w ko ło  oczam i.“

A jeden,słysząc słów toskańsk ich  brzm ię- 76 
Z a n a m i krzyknął:„Zw oln ijc ieb iegan ia , [nia, 
W y, co spieszycie przez  tej aury zćmienia:

M oże odpowiem  na tw o je  pytania." 79 

W ó d z  do m nie:„C zekaj n a te g o  tam wtyle, 
P o te m  się stosuj do jego  stąpania."

S ta ję  i widzę: ja k  dwaj się tam silą 82

Duszą i wzrokiem przy jść  do m nie,lecz droga  
C iasn a  i c iężar późnią im tę chwilę.

58. Co ich farba kryła, w oryg. tina gen te d ip in ła , lu­
dzi malowanych, to je s t  tak ich , k tórzy pod pięknemi po­
zorami cnó t  kryją sw e haniebne życie; są to  h ipokryc i 
czy li obłudnicy. Bi.

61-63. Nosili kapy (p łaszcze), w łaśc iw ie  hab ity  kroju 
zakonnego. W Kolonji, w m ieśc ie  nad Renem. W i t te  czy­
ta  nie „w Kolonji" , ale w C lugny (Kluni): s łynne opac tw o  
B enedyk tynów  we F ranc j i ,  w departam encie  Saony
i Loary, w Borgonji Ale B lanc  obsta je  za Kolonją. W Ko­
lonji  by ł w ie lk i i n iezmiern ie  boga ty  klasztor, k tó rego 
o p a t  zażądał od papieża, aby zakonnicy tego k lasztoru 
mogli nosić  habity ze szka r ła tu , żeby mieli pasy, s t r z e ­
miona i os trog i z łocone, jak  inni rycerze. Ale papież 
zgan ił  ich pychą i g łupotę  i kaza ł im nosić czarne kapy 
(p łaszcze) z w ie lk iemi kap tu ram i,  a guziki i sprzączk i 
d rew n iane , tak samo i s trzem iona . B. —  N a to m ia s t  dla 
s ieb ie , dla kardynałów, b iskupów i opatów  pap ieże  zc-

G dy przyszliw reszc ie ,dość d ługozpod  o k a  85 
N a  mnie patrzyli, nie m ów iąc  ni słowa, 
Potem  do siebie rzekli, p a trz ą c  zboka:

„Ten chyba żywy:z gard ła  jeg o  —  mowa! 88 
Jeśli są zmarli, czy przywilej zgóry  
Ich tu ta j zwalnia od stuły z ołowia?"

P o tem rzek łd o m n ie :„T o sk ań czyk u ,k tó ry ś  91 

W s z e d ł do kolegjum smutnych hipokrytów, 
Powiedz, kto jesteś, jak ie jś  jest natury?"

Rzekłem :„Zrodzonym  w m ieście, nad kory- 94 

Pięknego A rna,tam  sięm wychowywał, [tem  
Duszę, ja k  miałem, tak mam ciałem  krytą.

W y  kto jes teśc ie , co wam ciągle spływa, 97 

Jak w idzę, bo leść po licach, i jaka  
To kara, k tó ra  pod błyszczem się skrywa?"

Jeden mi odrzekł: „Z ło taw a  ta  kapa 100 

W  ołów  ta k  gruba, że pod ciężaram i 
Jej w a g a  piszczy i jęczy  wszelaka.

„B rac ia  W e s e li"  byliśmy z Bolonji: 103 

Ja K ata lano , a on Loderengo  
Imiona mamy; przez ziem ię wybrani

Tw oją , jak  zwyczaj kazał wam obcego 106 

C z łe k a  w yb ierać  na s tróżów  pokoju: 
Byliśmy nimi, jak w idać  z Gardengo."

A ja: „Och, Bracia, waszych tam  rozbojów..."  
W ię c e j nie rzekłem, bo widzę: do skały [109 

Ktoś ukrzyżowan gwoźdźmi tro jga  kołów.

Gdy mię zobaczył, skręcił się On cały, 112 

Sapał w swą brodę i w zdychał nielekko.
A Brat Kata lan , w idząc, żem zdumiały —

staw i l i  pu rpurę , szkarła t, z ło to  i b is ior, nie p o czy tu ją c  
tego  za pychę  i g łupotę. K.

66. Że Fryderyka z słomy by się zda ły , Fryderyk II B a r-  
barossa (R udobrody) skazywał w innych obrazy m a je s ta ­
tu na śm ie rć  w tak i sposób: kazał skazanego ro ze b ra ć  
do naga i ob lec go w p łaszcz o łow iany, g rubośc i pa lca , 
i tak  ob leczonego  kazał w rzuc ić  na s tos  ognia. B . — T a ­
ki sposób kary używany był rów n ież  w Szkocji. Lf. C.

90. Od stuły z ołowia, t. j.  od p łaszcza. Dawnie j bo­
wiem s tu łą  nazywano p łaszcz  kap łańsk i lub zakonny.

94-95. W  mieście, nad korytem pięknego Arna, we Floren­
cji, k tó ra  leży nad brzegiem rzeki Arno.

103-109. „Bracia Weseli", po ła c in ie  F ra tres  Gauden- 
tes, nazyw a ł sie zakon rycersk i,  za łożony pod w e z w a ­
niem N. Mary i Panny w Bononji, gdzie poza murami mia­
s ta  miał g łów ny swój k lasztor, zwany „Obozem B ry ty j ­
czyków." Jedni z tych  B rac i  byli kapłanami, a drudzy
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„Ten, co go widzisz, rzekł, tu n ieda leko , 115 

Faryzeuszom  radził, że należy 
Z a  lud uśmiercić cz łow ieka tą  męką.

Nagi w ięc teraz  w poprzek  drogi leży 113 

I, ja k  sam widzisz, pierwszy on każdego,  
C o  tu przechodzi, w agę czuciem  mierzy.

W  podobnym stan ie  szwagra ta k że  jego 121 

Zna jdz iesz  w tym dole; radę też zuchwałą, 
K tó ra  dla Żyd ó w  była siewem złego .“

Tu W irg iljusza zdziwienie widziałem  124 

N ad onym, co był nakrzyż tu rozpięty  
I w hańbie wygnan tu na w ieczność całą.
Potem  do B rata  Mistrz: „Nie bądź niechętny 127 

Pow iedzieć, jeśli nie jest ci wzbronione,
C zy  jaki o tw ór je s t  tu z praw ej ręki,

Przez który przejście  jest um ożliw ione 130 

Dla nas obydwóch, byśmy nie pyta jąc  
Czarnych Aniołów wyszli z głębi onej?“

A o n  rzekł:,,Bliżej jest, niż ci się zdaje, 133 

Grobla, co biegnie od w ie lk iego  koła  
I wszystkie straszne doły z sobą spaja ,

O p ró cz  naszego, gdzie, zw alona zgoła, 136 
G o nie pokrywa; lecz iść ruinami 
M ożna, co z góry zb iega ją  do d o ła .“

W ó d z  stał przez chwilę za ję ty  myślami , 13-‘ 
Potem  rzekł: „Źle nam s łow a pow iada ły  
Tego, co grzesznych odziera  h ak am i.“

A Brat: „W  Bononji o wielu słyszałem 142 

W a d a c h  szatanów, że są to oszuści,
O ra z  że kłam stwa ojcam i się stały."

T e d y  W ó d z  wielkim krokiem się w net puścił 145 

W  tę  d rogę  z tw arzą  cokolw iek zm ieszaną,  
Jam też brzemiona niosących opuścił

Drogą, przez drogie stopy mi w skazaną. 143

żonatym i. Urban VI papież 1260 r. za tw ie rdz i ł  ich regułę. 
Celem ich była obrona  w dów  i s ie ro t oraz utrzymanie 
pokoju; lecz zdaniem innych, mieli na wzg lądz ie  swój in­
te res : uwoln ienia sią od pow innośc i  i c ięża rów  pańs tw o ­
wych. Z tego powodu nazywano ich „B raćm i W e so ły ­
mi". Benv.

F lorenc ja , podz ie lona  na dwa główne s tronn ic tw a : 
G w e lfów  i G ibeli inów, jak iś  czas nie w y b ie ra ła  z pośród 
w łasnych  obyw ate li  po d e s tó w  (priorów), czyli za rządców  
miasta, iecz p o w o ływ a ła  na te  s tanow iska  obyw ate li  in­
nych miast, a zw łaszcza  z Bononji tych  w ła śn ie  „B rac i  
W eso łych " .  Dwaj z nich (wymienieni przez Poetą), Ka- 
ta lano  i Loderyngo, sp raw ow a l i  ten urząd jakna jgorze j.  
Zam iast być neutra lnymi, Loderyngo w z ią ł  s t roną  Gibel- 
l inów, a Kata lano zap rzeda ł sią Gwelfom, w k ró tc e  wzią ł 
górą i wypądz ił  G ibe l i inów. Cząść miasta, zwana Gar- 
dengo (dziś nazywa s ią Kapaczjo), za jm owana przez ród 
Far ina ta  Ubertich  (pa trz  „P iek ło" X), zos ta ła  zburzona 
w tedy  i z rabow ana przez tych  „B rac i" ,  d la tego  Poeta  
mówi o ich rozbojach w Gardengo. C.

115-123. Ten, co go widzisz itd. To Kaifasz, k tó ry  na ra­
dzie, złożonej z fa ryzeuszów  i na jwyższych kapłanów,

rzekł: „W y nic nie w iec ie , ani nie myślic ie, że p o ży te cz ­
ne nam jes t,  aby jeden cz łow iek  umarł za lud, ażeby 
w s zys te k  ten  naród nie zginął" (Jan 11,50). — Wagę czu­
ciem mierzy. Pod c iążarem każdego po tąp ieńca  ug ina jąca  
sią ziemia da je  odczuć przyb item u do niej K a ifaszow i 
ból w poruszanych przez te w s trząsy  ranach. — S zw a­
gra, t.j. Annasza, do k tó re g o  domu Pan Jezus, po jm any 
w O grodz ie  Oliwnym, by ł na jp ie rw  p rzyprow adzony  (Jan. 
18,13).

124. Zdziwienie, pon ieważ W irg i l jusz  (zmarły na 19 la t  
przed narodzeniem sią C h rys tusa ) p ierwszy raz zoba ­
czy ł  ten  rodzaj kary w piekle; p ie rwszą sw o ją  podróż 
po p iek le  odbył przed śm ie rc ią  i potąpieniem K a ifasza . 
(p. P iek ło  IX. 27).

127. Do Brata, Katalano.
132. Czarnych Aniołów, sza tanów .
140. Źle nam stówa powiadały. W irg il jusz te ra z  s p o ­

s trzeg ł,  że zo s ta ł  oszukany przez Żąd łogona  (Malacoda. 
P iek ło  XXI, 109 i nast).

142. A Brat, Katalano. * W Bononji o wielu słysza łem 0 
i td. P rzy tyk  Poety do Bononji , m iasta  oddanego G w e l­
fom, s tro n n ic tw u  papieskiemu. C.
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„Ten, co go widzisz, rzekł, tu niedaleko, 
Faryzeuszom  radził, że należy 
Za lud uśmiercić człowieka tą  mąką.

Piekło XXIII. 11E-117.
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PIESN DWUDZIESTA CZWARTA
Poeci, wydostawszy się z w ielkim  trudem z sóstzego dołu, po przykrej grobli dochodzą do siódmego dołu, gdzie pośród" 

strasznych wężów widzą potępieńców, między którym i Dante znajduje Yanni Fukczi, który Dantemu przepowiada klęskę Białych.

W  tej częśc i roku, je s z c z e  młodziuchnego, i 
Gdy słońce włosy swe w  W odniku  m acza,
A noc z dniem w chodzi do zrów naniasw ego;

G dy szron na ziemi b ia łość swą roztacza, 4 

O braz swej siostry, bialusieńkiej zimy,
L ec z  nie na długo hart piór jego  starcza;

W ie ś n ia k ,  co nie ma odzieży w łaśc iw e j,  7 
W s ta je  i patrzy, a w idząc , że pole  
C a łe  zbielało, aż w biodra się bije,

W r a c a  do chaty, rozw odzi swe bóle, 10 

Jak b iedak nie w ie, co czynić wypada;  
Potem  znów wyjdzie z nadzieją na czole:

W id z i zmienione już oblicze św iata 13 

W  niedługim czasie, b ierze  wić pasturzy  
I swe owieczki na p aszę  wymiata;

T a k  mnie przestraszył Mistrz, gdy się za- 16 

I znowu szybko zgoił ranę oną, [chmurzył, 
Kiedy mi na nią p iastrem  swym usłużył.

Bo gdyśm y przyszli, gdzie  most rozwalony, 19 

W ó d z  mię ogarnął s łodkiem i oczami, [ny. 
J a k w p ie rw p o d  górą, sta ł w e  mnie w patrzo -

Rozłożył ręce , ważył się z myślami 22 

C zas  jakiś, potem  obejrzał ruiny 
D okładn ie  i mię objął ramionami.

2. Wodnik je s t  to gw iazdozb iór, cząść  zodjaku, czyli 
tego  pasa niebios, po którym biegnie słońce naokoło 
ziemi (a raczej odw ro tn ie )  od trzec ie j  cząści s tyczn ia  
do dwóch t rzec ich  częśc i  lu tego . L.

6. Nie na długo hart piór jego starcza, niedługo os try  
szron t rw a  na ziemi, gdyż s łońce  wschodzące go topi.

14. Wić pasturzy, gminne w y rażen ie  zamiast „w ić  p a s te ­
rzy", łoza, używana przez p a s tuchów , w ypędzających by­
d ło w pole.

21. Jak wpierw pod górą, k iedy pierwszy raz mu sią 
ukazał, aby go ra tow ać  przed bes t jam i (patrz „P iek ło "  I, 
61 i nast.).

I jak ten  człowiek, co myśli, gdy czyni , 25 
I zew sząd  siebie naprzód zabezpiecza,
T ak  on, podnosząc mnie na skał wyżyny,

W c ią ż  mi w skazyw ał,k tóra  jes t bezp ieczna, 28 

Mówiąc: „A potem  tej się znowu łapaj, [na.“ 
Lecz w p ie rw  wypróbuj, czy będzie  statecz-

Była to d roga  nie dla tych, co w kapach , 31 
Bow iem  my ledwie, on lekki, ja  wsparty, 
Mogliśmy w górę  leźć tam  na czw orakach.

I gdyby nie to, że grobli rozdarte j 34 

Ten brzeg był krótszy aniżeli wtóry,
O Mistrzu nie wiem, lecz ja  chyba spadłbym.

Ponieważ Z ływ ór leci wdół z natury, 37 

Ku bramie studni najgłębszej wciąż spada, 
Przeto brzeg jego  tak ie j je s t  struktury,

Ż e  w p ierw  się wznosi, a potem  o p a d a — 40 

W eszliśm y wkońcu na szczyt tego wału,
Z którego ska ła  ostatn ia  wypadła.

Już tchu mi w płucach tam  niedostawało, 43 

Gdym w szed ł nagórę; iść nie mogłem dalej, 
Siadłem  na skale pierwszej, co spotkałem.

„Tak się z p różn iac tw a  swego ty wyzwalaj, 46 
Rzekł M istrz mój do mnie: s ła w as ię  nie rodzi 
Ani w pierzynie, ni pod kołdrą  wcale.

31. Nie dla tych, co w kapach (p. wyżej Pieśń XXIII, 61
i nast.). nie dla h ipokry tów  i ob łudnych zakonników.

37. Zływór, Malebolge, tak  nazywa cząść  Piekła, w k tó ­
rej m ieszczą sią grzesznicy, p rzew ażn ie  duchowni, d o ­
puszcza jący  sią św ią tok radz tw  i zbrodni, pow odow ani 
chc iwośc ią .

38. Ku bramie studni, to  je s t  do tego  zam arzn ią tego 
jeziora, leżącego  w głąbi ziemi, gdzie je s t  Lucyfer.

42. Ostatnia wypadła, podczas t rzą s ie n ia  ziemi, k iedy 
sią tu grob la  ska l is ta  zawali ła . Bi.
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224 P I E K Ł O

A kto bez sławy życie swe przew odzi, 49 

Ten ślad na ziemi taki pozostawia,
Jak  dym w pow ie trzu  lub piana w powodzi.

Podnieś się przeto , zwycięż narzekania 52 

Duchem, co w szelk ie  potyczki wygrywa, 
Jeśli go c iężar c ia ła  nie znieprawia.

N a  dłuższe schody sił swoich dobywaj, 55 

Tam tych  porzucić  jeszcze  nie wystarcza:
To  gdy rozumiesz, niech cię p rz e k o n y w a /

W ię c  się podniosłem , udając, że s ta rcza  58 
Mi tchu już w ięce j, niż go czułem w tedy,
I rzekłem: „Idziem, strach mię nie obarcza."

G ó rą  po grobli szliśmy drogą tedy  6i 
W ą s k ą  i ostrą, w śród n iebezpieczeństwa,
! bardzie j strom ą niż poprzednie  wszędy.

Idąc  mówiłem, by ukryć brak męstwa; 64 
W ó w c z a s  głos z dołu następnego słyszę, 
Lecz w słowa złożyć niema podobieństwa.

Nie wiem, co mówił, chociem  n a s zc zy tw y -  67 
O nego łuku, co dół ten  okraczył, —  [szedł 
W ie m , że m ówiący do gniewu był przyszedł.

W d ó ł  wzrok mój zw racam ; lecz żyjących o- 70 

Nie m ogąs ięg nąć  do głębin ciemności: [czy 
P rzetom  rzekł: „Mistrzu, czybyś ty n iezboczył

N a  ten wał drugi, by zejść w głębokości, 73 
G dyż stąd coś słyszę, lecz nic nie rozumiem, 
Patrzę , lecz niem a do jrzeć  coś możności."

„Umiem, rzekł, tylko odpow iedzieć czynem 76 
N a  tw e  życzenia, bo uczciwej prośbie  
Czyn odp ow iadać  w  milczeniu powinien." j

, Zeszliśm y z mostu tuż przy jego  głowie, 7» 
K ędy się łączy z ósmą już kotliną;
Tam  zobaczyłem , co jest w tej parowie:

U jrzałem  na dnie g ro m ad ę  straszliwą 82 

W ę ż ó w , gatunku, kształtu w sze lak iego  —
Ż e  krew  się ścina, gdy o tem wspom inam .

Niech się nie chlubi Libja z piasku sw ego , ss 
Ż e  m oc kelidrów, grotów, ogn iogadów ,  
Kenkrów , dwugłowych żmij się rodzi z niego!

Nigdy zarazy, ani tak ich  jadów  ss
N ie  było w Libji, ani w Etyjopji,
Ni nad C zerw onem  m orzem  u sąsiadów!

W ś ró d  m nóstw awężów,szpetnych i okrop- 91 

Biega li ludzie nadzy, wystraszeni, [nych,
Nie m ając  schronu, ni skał heljotropnych.

W ty ł  mieli ręce  zw iązane  wężam i, 94 

Których  na przodzie głowy i ogony  
Przez nerki były sp lątane węzłami.

O to  na kogoś, co biegł z naszej strony, 97 

W ą ż  się wnet rzucił i wpił swoje zęby [ny.
W  m iejsce, gdzie z g łową kark był p o łączo -

Ni „o" ni „i" nie napisałby prędzej, 100 

Jak ukąszony zają ł się płomieniem,
U pad ł i w popiół obrócił się nędzny.

Potem , gdy leżał spalony na ziemi, loa 
Popió ł się zebrał sam swą własną siłą 
I w  tęż  osobę znowu się przemienił.

T a k  wielu wielkich uczonych tw ierdziło , 10& 

Ż e  Fen iks zamrze, a potem  ożywa, 
j G dy mu się p ięćset lat już wypełniło;

79. Przy jego głowie, t. j. początku.
85-87. Libja, kra ina  p iaszczys ta  w A fryce  pó łnocne j.— 

Moc kelidrów itd. opis w ężów  lib ijskich, podany z Lukana 
(Pnarsalia , IX). „Ke l id ry"  (g rec . che l id ros) , węże, które 
miały w yrzucać  ogień i dym ze swych p a s z c z y . - -  Groty 
( iaculus), węże jadow ite ,  la ta ją c e  w pow ie trzu , jak s t rza ­
ły. — Ogniogady, k tó re  b iegnąc po piasku, rozpa la ją  go 
i robią brózdy, jak radła. — Kenkry, od g reck iego  „ken- 
k ron “ — proso, są węże, nakrapiane jak  proso; skaczą 
na ogonaeh prosto . — Dwugłowe żmije, t. j. mające dwa 
łby  po obu końcach tu łow iu . C. — O istnieniu k iedyko l­
w iek  tego  rodzaju w ężów  i żmij w p iaskach Libijskich, 
lub gdzieindziej na ziemi, można w ątp ić ; rów n ież  Dante 
byna jmnie j nie tw ie rdz i  ka tegoryczn ie , że tak ie  gady is t­
n ia ły  za jego czasów, ta k  samo jak z pew nośc ią  nie

w ie rz y ł  w p raw dz iw ość  greck ich  podań m ito log icznych; 
mimo to  p rzy tacza  je, pos ługu jąc  się niemi, jako  p ra w ­
dopodob ieńs tw am i,  do w yrażen ia  tego, co pokry ł  l i te rą  
w Poem ac ie . D latego i te  gady rozum ieć należy a le g o ­
ryczn ie , przenośnie, jako  demony, na różny sposób szko­
dzące  i t ra p ią ce  grzeszników tu ta j  na ziemi i w  p ie ­
kle. K.

90, Nad Lzerwonem morzem u sąsiadów, to  je s t  w E g ip ­
cie, po łożonym  między Libją a morzem Czerwonem. C.

93. Ni skał heljotropnych, w oryg. elitropia, he l jo t rop . 
tak  nazywano magiczny kamień, k tó ry  kto pos iadał,  s ta ­
w a ł  s ię niewidzialnym. Buti  powiada, że to  j e s t  kamień 
zie lonego koloru, leczniczy, k tó rym  kto po trze ranę, czy l i  
m ie jsce  ukąszone przez żmiję, bywa uleczony od jadu. C.
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W śród  mnóstwa wężów, szpetnych i okropnych, 
Biegali ludzie nadzy, w ystraszen i,
Nie mając schronu, ni skał he l jo t ropnych .

Piekło XXiV. 91-93.
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  C Z W A R T A 227

T ra w y  ni ziarna w życiu nie spożywa, 109 

J e  łzy kadzidła, oraz sok amomu;
W ko ń c u  na nardzie i m irze spoczywa.

J a k  ten, co pada, i nic nie wie, co mu, 112 

C zy  siła d jab ła o ziem go rzuciła,
C z y  inna niemoc, k tó ra  szkodzi komu,

G dy się podniesie, pow odzi oczyma, 115 

J ak  obłąkany z w ie lk ie g o  cierpienia,
K tó re  go zjęło, i w zdychać  zaczyna:

Takim  był grzesznik, gdy podniósł się z z ie - 118 

Praw ośc i Boża! ja k ż e  jes teś  sroga, [mi. 
Ż e w ta k i  sposób mścisz się nad grzesznemi!

Potem  W ó d z  spytał, co był za osoba. 121 

A on mu odrzekł: „Spad łem  ja  z Toskanji  
N iedaw no  tutaj, w tę  straszną parow ę.

M ia łem  w zw ierzęcem  życiu podobanie, 124 

Nie w ludzkiem ;m ułem  był. Jam Vanni Fukczi,  
Bestja: P istoja godnem  mem posłan iem /'

A  ja  do W odza: „Mów, zanim się ruszy: 127 

Jaki grzech, spytaj, w dół go ten podawa,  
Bom  go znał, że się w e  krwi ludzkiej nurzył."

G rzesznik, to słysząc, w c a le  nie udawał, 130 

Lecz za raz  podniósł do mnie swe oblicze,
Na k tórem  z wstydu rumienić się zdawał,

I rzecze: „W iększy  ból w tem  sobie liczę, 133 

Żeś mię tu znalazł i widzisz w tej nędzy,
Niż kiedym tra c ił  niegdyś swoje życie.

N a  twe pytanie  odpow iem  czem prędzej: 136 

Z a to m  posłany w parów  ten szkaradny, [dzy, 
Żem  skradł z zakrystji sprzęt, co  w art p ienię-

A na drugiegom  zwalił winę, zdradny; 139 

Lecz żeby w idok mój c ię ta m  nie cieszył,
Jeśl i wyjść z m iejsc tych okażesz sięwładnym,

Otw órz sw e ucho, niech w różbę usłyszy: 142 

Pisto ja  najp ierw  Czarnych swych poznosi, 
Też  do Florencji rząd nowy pospieszy:

Już Mars z doliny M agra opar wznosi, 145 

I go o ta c z a  zewsząd obłok ciemny,
W ię c  w burzy nagłej i w gwałtownej złości

B ę d ą  walczyli na polach Pisceny: 148 
W te d y  ten obłok będzie rozproszony  
I wszyscy Biali zostaną zniszczeni.

Ja ci to mówię, byś był zasm ucony.“ 151

106-111. Bajka o odradza jącym  się co p ię ć s e t  la t p ta ­
ku Feniksie, pow tó rzona  przez Tacy ta  (Annal. VI), po­
w s ta ła  ze s ta roży tnych  podań Egipskich o ptaku, mają­
cym podob ieńs two orła, k tó ry ,  przeżywszy p ię ć s e t  lat, 
m ia ł się spa lać  w swojem w łasnem  gnieździe i potem 
znowu ożyw ać z popio łów. W ia ra  w rzeczyw is to ść  t a ­
k iego odradzan ia  się Feniksa by ła  powszechna p raw ie  
u w szys tk ich  uczonych s ta ro ży tn o śc i ,  a w ięc — do tego  
prowadzi Dante — i w ia ra  ch rześc i jańska  w pow stan ie  
um ar łych  z prochu, w k tó ry  się obróci l i ,  nie sp rzec iw ia  
s ię  rozumowi. K.

124-126. Mułem był, to  je s t  n ieprawego łoża, jak  każdy 
muł. — Vanni Fukczi (Fucci) pochodz ił  z P istoi, by ł n ie­
p raw ego  łoża, jako też  i o jc ie c  jego; a pon ieważ był 
ja k  zw ie rzę  dzikie, w ięc  go nazywano Vanni — bestja . 
Ponieważ, będąc jeszcze  m łodzieńcem, dopuszczał się 
w ie lu  gw a łtó w  i czynów zbrodn iczych, w ięc zosta ł w y­
gnany z Pistoi, A. F.

129. Że się we krwi ludzkiej nurzył, a w ięc powin ien być 
w ła śc iw ie  w trącony  do dołu, gdzie są zbójcy, a nie do 
zd ra jców , B.

139. A na drugiegom zwalił winę. Z dokumentu, opub li­
kow anego  przez Czjampiego, wyn ika , że Vanni Fukczi 
(Fucc i)  de l la  Dolce, Vanni de l la  Monna i Vanni Mirone,

p is to jczycy, w spó ln ie  us iłowali ok raść  skarb iec (w za­
kryst j i  ko śc io ła  św. Jakóba); ale usłyszawszy hałas, nie 
dokończyli rabunku. A resz tow ano różne osoby, pode jrza ­
ne o tę  kradz ież, a między innemi Rampino di Ranuccio, 
k tó ry  o mało nie zosta ł s tracony . O sta teczn ie  Vanni 
della  Monna, mając zapewnioną bezkarność, wyznał 
p raw dę i dwaj drudzy Vanni zos ta l i  s tracen i.  To było 
w 1293 roku. F. C. — S tracony Vanni Fucci należał do 
s tro n n ic tw a  „C zarnych", a Dante do „B ia łych " .  L.

143-144. Pistoja najpierw itd. Podzia ł na B ia łych i C za r­
nych w s tro n n ic tw ie  Gwelfów zrob i ł  się na jp ie rw  w Pistoi, 
skąd p rzeszed ł do Florencji. D la tego Vanni powiada, że 
najp ierw C zarn i będą wypędzeni z Pistoi, co rz e c z y w i­
śc ie  się s ta ło  28 maja 1301 r., gdyż Biali przy pomocy 
F lo ren tczyków  wypędzil i  Czarnych. A le  potem Biali zo­
sta l i  w ypędzeni z F lorencji przez Czarnych (też do Flo­
rencji rząd nowy pospieszy). C. B

145-151. Już Mars, bożek wojny. P rzepow iada  wypadki, 
k tóre  się s ta ły  w la tach  1301 i 1302. W 1301 roku Czarni, 
wypędzeni z P isto i, obozowali w do l in ie  Magra. Na po­
lach P isceńsk ich  Bia li zaa takow a li  Czarnych, lecz sami 
ponieśli k lęskę. W sku tek  te j  k lęski g łównie Biali zos ta l i  
wypędzeni ta kże  i z F lorencji , i sam P oe ta  w tedy poszed ł 
na wygnanie, aby już nigdy nie w ró c ić .  F. C.
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Poeta, patrząc wciąż w tę siódmą kotlinę „Złego Wora", w idzi ukaranego bluźniercę, następnie centaura Kakusa, który ści­

ga tego bluźniercę. Wśród potępionych rozpoznaje Dante niektórych florentczyków, złodziei publicznego grosza, i opisuje ich 
przemiany z ludzi w wężów i z wężów w ludzi.

W  końcu swej mowy ten złodziej i gałgan i 
Podniósł sw e rę ce  i zrobił dwie figi, 
K rzycząc: „B ierz, Boże, Tobie je oddaw am .“

Odtąd mi w ęże p rzyja cie lscy  by ii, 4

Bowiem  z nich jeden okręcił mu szyję, 
Jakb y tem mówiąc: „Stulże pysk w tej chw ili.“

Drugi mu znowu ram iona obwija 7

I, zahaczyw szy sw e końce na przodzie, 
W szelki ruch ręki uściskiem  przybija.

Ach. ty Pistojo, Pistojo, zły grodzie, [siebie? 10 
P rzecz się nie sp a lisz i nie zniszczysz [dzie! 
G o rsza ś od przodków  w nikczemnym ich ro-

2. Figi. Znak ub l iża jący, jak i pokazują  ludzie prości, 
w k ła d a ją c  duży pa lec  miedzy w skazu jący  a średni. £>/.- 
Pokazan ie  „ f ig i"  i u nas w n iek tó rych  m ie jscow ośc iach  
(np. na L itw ie) uw aża  sie za rzecz tak  ubliża jącą, jak 
uderzenie  w tw arz . W  Po lsce  M azow ieck ie j znak ten nie 
należy do obraża jących. Pisze Malaspini, że we W ło ­
szech, na zamku w Karm in jano  (Carmignano, w okręgu 
P is to i)  by ła  w ieża, m a jąca 60 łokc i w ysokośc i,  a na 
w ie rzchu  te j w ieży były zrobione dwie rece  marmurowe, 
pokazu jące  duże f ig i  w s tronę  F lorenc ji .  F lo ren tczycy 
zniszczy li  ją w 1228 roku. C. — W kodeksie  Prateńskim 
czytamy: „Q uicum que f icam  fe c e r i t  ve! m onstraver i t  
na tes  versus coelum, vel versus f iguram Dei au t Beatae 
Mariae Virgin is". to  znaczy: „K tcbyko lw iek  f igą  frckaza^ 
albo ty łe k  swój w s tronę  nieba, albo w s tronę  w yob ra ­
żenia Boga lub N a jśw . Maryi Panny, ten n iech p łac i  ka­
ry 10 lir za każdy raz; a je ś l i  nie, to  nie^h weźmie róz 
g i.“ T.

15. Nawet co z muru itd., to  je s t  Kapaneusz (pa trz  wy­
żej P. XI V, 46 i nast.), k tó ry  na murach Teb b luźnił Jo­
w iszow i i zosta ł p iorunem porażony.

17. Centaur, pół w o łu , pó ł  cz łowieka.
18-23. Zaciętość owa, t . j .  Vanni Fukczi. Maremma, ob­

szerny  kaw ał kraju b ło tn is te g o  i za les ionego  w Toska- 
nji, wpobliżu morza. F. — M ie jscow ość  w oko l icy  Pizy. 
p rzepe łn iona  tak  da lece  jadow item i wężami, że jeden 
z najp iękn ie jszych k lasz to rów  w Vada zo s ta ł  zupełnie 
opustoszony. B.

24-33. Kakus itd. S e rw jusz  pisze: „Kakus, w ed ług  mi- 
to log j i ,  był synem W ulkana, wyrzucał z s ieb ie  nozdrzami 
i gebą ogień i w ten sposób okolice pustoszy ł."  Dante

Nigdziem  niew idział w k o ła c h P ie k ła c ie m n ii3 

D ucha z tak wielką pychą względem Boga, 
N aw et co  z muru Teb spadł aż pod ziem ię.

N araz ów umknął, nie rzekłszy ni słow a. 16 
Patrzę, Centaur, aże w ściekły z gniewu, [wa!“ 
W pad ł, krzycząc: „G d zie tu jest z a c ię to ś ć  o-

Nie wiem, czy kiedy gadów tyle miewa 19 

B agno Maremmy, ile miał na g rzb ie cie  
C e n tau rta m , gdzie ludzką po stać w dziew a!

Na jeg o  barkach ztyłu głowy siedzi 22 
Sm ok ze skrzydłam i otwartemi, który 
Zionie swym ogniem na kogo naleci.

p rz e d s ta w ia  go jako C en tau ra  może d la tego, że W irg i ­
l jusz nazyw a go p ó łcz łow iek iem  (semihomo) i pó łdz ik im  
(sem ife r)  — nazwy, daw ane n iek iedy centaurom." C. — 
W ed ług  m to log j i  Kakus uk rad ł  cz te ry  woły i c z te ry  k ro ­
wy ze s ta d a  Herkulesa, za co poniós ł śm ie rć  od jego 
maczugi. Gdy bowiem H erku les zabrane G er jonow i, k ró ­
lowi h iszpańskiemu, byd ło  pas ł  wpobliżu góry A w e n ty ń -  
sk ie j nad Tybrem i zasnął, Kakus podkrad ł sie i 4 pary 
te g o  byd ła  zaczął c iągnąć za ogony ty łem (żeby zm yl ić  
ś lady) do gro ty  Awentyńsk ie j.  Herkules, gdy sie obudz i ł  
na ryk w o łów , puści ł  sie w pogoń za uc ieka jącym Kaku- 
s e m , im im o ż e  ten, wpad łszy do gro ty , z ionął nań ogniem 
i dymem, zabił go uderzen iam i swej maczugi (w ed ług  
O w id jusza). Według W irg i l ju sza  Kakus zginął w uśc iskach  
Herku lesa .

W irg i l jusz  w Eneidzie(VI11, 193 — 237) tak  op isu je  to  
zdarzen ie :

„Jaskinia była wielka tam, w gąszczu tajona,
Srogiego półczłowieka, Kaka, skryte leże,

195 Niedostępna dla słońca; krw i strugi wciąż świeże 
W ilży ły  wokół ziemię. Nad bramą wysoką 
W isiały głowy, ciemną zbroczone posoką.
Wulkan ojcem potworu był; jego to żary 
Z pyska ziejąc, w lókł cielsko swe, wielkie bez miary.

200 Przyszła nam jednak wkońcu pomoc upragniona 
Ze strony boga: bowiem zabiwszy Gerjona 
Trójksztaltnego i z łupu wielkiego wesoły,
Nadszedł Alcyd ') zwycięski, pędząc tędy woły 
Ogromne: jar i rzekę zajmowały całą.

1) Herkules.
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M istrz mój rzekł do mnie: „To Kakus ponury,25 

C o  krwi czę sto kro ć wylew ał jeziora 
Pod spodem  skały Aw entyńskiej góry.

Nie chodzi z braćm i, nie trzyma się tora 28 
Ich, bo zdradziecko stado skradł niemałe, 
S ąsiad em  będąc, gdzie cudza obora.

W ię c  jego spraw y k rę ta ck ie  ustały 31

Pod H erkulesa m aczugi razami;
W ziął ich sto, czu ć się  d z ie s ię ć  tylko dały."

G dy W irgii mówił, a on pobiegł dalej, 34 

Trzy duchy ku nam, gdzieśm y stali, wyszły, 
Których my oba nie spo strzeg li w cale,

, Aż na nas w rzasły: „Kto w y,co ście  przyszli?! 37 

| Dlatego n asza rozmowa ustała,
Bo sw ą uw agę na nich zwróciliśm y.

J a  ich nie znałem, ale tak się  stało, 40
Że z nich jednem u, jak to często bywa, 
D rugiego imię nazw ać w ypadało,

Gdy rzekł: „C zyjan fa czem u nie p r z y b y w a ? "  43 

Przeto, by W ódz mój zw rócił sw ą uwagę, 
Palcem  sw ą brodę do nosa pokrywam.

| Je ś liś  nie skory uw ierzyć w powagę 
j Tego, co  powiem, nie dziw, czytelniku!
! I ja, com w idział, ledwie mam odwagę.

205 Lecz Kak dziki, by zgoła nic już nie zostało,
Na coby podstęp jego nie czyhał i zdrada,
Cztery byki ogromne ze stajni wykrada 
I tyleż równie pięknych jałowic. By śliski 
Grunt zwykłemi się racic nie znaczył odciski,

210 Za ogony wlókł bydło po urw istej drodze.
Myląc ślady, i w jamie ukrył, ciemnej srodze.
Żadne znaki nie w iodły do groty tej zbliska. 
Tymczasem, kiedy Alcyd wypędzał z pastwiska 
Swe stada napasione w drogę, zaryczały 

215 Odchodzące już woły; i zaraz gaj cały
Rozebrzmiał rykiem, wzgórza ślą gromkich ech krocią 
Razem i woły w wielkiej ukrywane grocie 
Zaryćzą: podstęp Kaka odrazu się wyda.
Wtedy ból i gniew w piersi rozpłonie Alcyda.

220 Sękaty dąb porywa w dłonie i bez zwłoki 
Szybkim pędem na góry zrąb wbiega wysoki- 

Pierwszy raz wtedy Kaka ujrzano zdaleka,
Jak z trwogą w oczach, szybszy niż Eurus, uueka 
Do jaskini: strach skrzydła mu przypnie u nogi.

225 Gdy zamknął się i łańcuch rozerwawszy srogi,
Strącił skałę, co kunsztem ojcowskiego młota 
Wisiała na żelazie, i zaparł nią wrota,
Nadbiegł oto Tyryntczyk i wśród stromych stoczy 
Dostępu śledzi, wokół pilnie zwraca oczy,

230 Zgrzytając zębem. Trzykroć, płonąc gniewu szałem, 
Bada stok Awentynu, trzykroć z sercem śmiałem 
Podważa głaz — i trzykroć siadł w jarze znużony. — 
Niebotyczna grań, z każdej niedostępna strony,
Nad grzbietem się jaskini wznosiła pochyło;

235 Drapieżne ptactwo chętnie swe gniazda tam kryło.
Tę skałę, jak na lewo od strugi się spiętrza,
Z prawej strony prąc, wstrząsnął silnie i od wnętrza 
Z posad wyrwał, a potem znagła mocno pchnie ją: — 
Zagrzmiały od łoskotu przestwory nad knieją,

240 Rwą się brzegi, przelękły strumień w bok odpłynie. 
Odsłaniają się Kaka ogromne jaskinie 
Do wnętrza, pełna mroków pieczara głęboka.
Nie inaczej, gdy ziemia pęknie i dla oka 
Podziemnych siedzib wnętrzne odsłoni tajniki,

245 Kraj cieniów, bogom wstrętny, przepaści głąb dziki 
Widnieje, drży rój Manów 1), kryjąc się w otchłanie...

1) Duchów.

Zaczem przychwyconego wr świetle niespodzianie,
Ryczącego okropnie z wklęsłej jamy wnęka 
Strzałami Alcyd praży, wszelką bronią nęka,

250 Ogromne głazy miecąc i grube konary.
Ów, nie mogąc uciekać, przerażon bez miary,
Z paszczęki dym potworny (okropne zjawiska!)
Wyrzyga, na dom cały gęste chmury ciska,
Kryjąc w idok dla oczu, i mroki olbrzymie 

255 W grocie składa: noc z ogniem, błyskającym w dymie.
Nie ścierpiał Alcyd, ale przez płomień do głębi 
Naoślep skoczył, kędy najsrożej się kłębi 
Fala dymu i ciemną mgłę z jamy dna żenie.
Tam Kaka, zionącego w mroku czcze płomienie,

260 Oburącz chwyta dłońmi za szyję i tłoczy
Suche gardło, aż na wierzch wystąpią mu oczy.
Wraz odsłonią się domu wnętrza tajemnicze 
Przez drzwi rozbite: woły, złupione zdobycze,
Ukażą się na światło; za nogi tłum ściąga 

265 Potworne cielsko, groźnym oczom dziwoląga 
Przygląda się dosyta, oblicze, kark spasły 
Podziwia i gardziele, gdzie ognie zagasły.

28. Nie chodzi z braćmi itd. Nie chodzi z C en tau ram i 
w VII ko le  ( „P ie k ło "  XII, 56), to  j e s t  z gw a łc ic ie lam i, po ­
nieważ ta m c i  używali gwałtu, a on podstępu i zdrady. C.

33. Czuć się itd. Czuć mu sią da ły  może ledwie d z ie ­
sięć, gdyż uderzen ia  H erku lesow e były  tak silne, że K a ­
kus już pod p ie rw szem i razami maczugi w yz ioną ł ducha.

43. Czyjanfa. Powiadają, że z domu Donatich f l o ­
r e n c k ic h ^  k tó rego  też była żona Dantego Gemma. Bi.— 
Z rodu D onatich  albo Abatich z F lo renc ji .  F .— Ten Do- 
nati f lo renck i  by ł wie lkim z łodzie jem. Laneo. — Czemu 
nie przybywa? w oryg. dove f i a  rimaso? gdzie został? Poe­
ta  chce pow iedz ieć , że C zy jan fa  zn iknął z przed oczu 
onych trzech, przemieniwszy sią w wąża  z sześciu no­
gami, i potem zespoli sią z Anio łem Brunelleskim. F.

46-48. 1 ja  ledwie mam odwagą. A to  z tego  powodu, że 
trudną je s t  rzeczą przekonać ludzi, aby uwierzyli w m oż­
l iwość przem iany cz łow ieka w zw ierzą, w gada, lu t 
też  odw ro tn ie ; żeby przez zespo len ie  cz łow ieka z be^ 
s t ją  mogła sią u tw orzyć  pośredn ia  is to ta .  „M etam orfozy"  
Owidjusza uchodzą  za bajk i i w y tw ó r  fantaz ji  poe tyck ie j;  
lecz dziś te o r ja  D arw ina o przechodzeniu  gatunków, ja k ­
kolwiek nie zna laz ła  po tw ie rd ze n ia  w przyrodzie ogól-

17*
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G d y w nich w patrzony czekałem  wyniku, 49 

W ąż sześcion ożn y rz u c iłs ię  jak  strzała 
Tam na jednego i cały weń wniknął.

B rzuch środkow em i nogami poczw ara 52 
O bjęła, a zaś przed n iem i— ramiona,
Potem po liczki zębam i skąsała.

Tylne miał nogi na uda włożone, 55

O gon w puszczony pomiędzy te uda,
Ztyłu na p lecach  w górę wyprężony.

B luszczow i w drzew o w pić s ię ta k  nie uda, 58 

Ja k  sw oje członki z członkam i cudzym i 
S p lą ta ła  straszna, dzika ta paskuda.

T a k  się  zlepili, jakb y woskowymi 6i
Byli, i obaj barwy sw e zm ieszali 
Tak, że przestali być tymi samymi:

Ja k  przez żar papier, zanim się zapali 64 

P ierw ej swój kolor na brunatny zmienia,
Że nie jest czarny, a umarł już biały.

Inni patrzyli na nich i z imienia 67

W ołali: „Biada, zm ieniasz się, Anielku,
P atrz: ni dwaj je ste ś, ni jeden z złączenia."

Ju ż z dwóch głów je d n a z ro b iła s ię  prędko, 70 

Gdyż się ich twarze razem pom ieszały 
I sw oje rysy stra c iły  w tym zlepku.

Dw a też ramiona z czterech w arstw  się stały, 
U da z nogami, brzuch i tułów w człony [73 

Dotąd nieznane się  poprzem ieniały.

Pierw otny wygląd zupełnie zmieniony: 76 

Dwóch jest i żaden —  obraz już zepsuty.
I takim odszedł, już krokiem zwolnionym.

nie, w n iek tó rych  je d n a k  wypadkach w yka za ła  możli­
w o ść  te j  przemiany, w o b e c  czego m etam orfoz Owidju- 
sza nie należy u tożsam iać  z n iedorzecznośc ią . — Dan­
te ,  natchniony, p rz e d s ta w ia  w  swym Poemacie przede- 
w szys tk iem  przem ianę duchową cz łowieka, z is to ty  Bo­
gu podobnej w je s te s tw o  gada, pozbaw ionego cech Bo­
sk ich  i podobnego racze j  do onego gada, o k tórym mówi 
Pismo św., że zw iód ł p ie rw szych  ludzi. Ale n ie ty lko  do 
te g o  po jęc ia  ogran icza  D an te  swe m etam orfozy : chce 
on dać  nam zrozumieć, że dusza za g rzechy  może być 
is to tn ie  po śm ierc i ukarana  przem ianą czyli zesłan iem 
je j  w jak iego gada, śc iganego, n ienawidzonego przez lu­
dzi. K.

77. Obraz już zepsuty, w oryg. V imagine pcrversa, obraz 
odw rócony , albo p rzew ro tny , bezecny, zepsuty . C z ło ­
wiek je s t  w tedy  sz lache tny , kiedy podobny je s t  do Bo­
ga; gdy u trac i  ten obraz, s ta je  sie bezecnym, p rzew ro t-  

ym moralnie. K.

Ja k o  jaszczu rka  w letni czas spiekoty, 79 

W  dni Lwa upalne piorunem  się  zdaje,
Gdy mknie przez drogę, zm ieniając swe płoty,

Tak mi wąż jeden w ydał się, rzu ca ją c  82 
N a brzuch dwóch innych g rzeszników  zapale, 
Siny, a czarn o ść ziaren pieprzu mając,

I z nich jednego przebił w swoim szale, 85 

Tam, kędy najpierw  pokarm swój bierzem y, 
Potem  legł przed nim rozciągniony cały.

Przebity sp o jrzał na niego jak niemy, 88 

Stoi na nogach, ale już poziewa,
Jakb y był febrą albo snem  objęty.

Patrzy na węża, wąż w niego spoziera, 91 

Potem on raną, a wąż p a szczą  gada,
Dymią tak silnie, że dym ich się zlewa.

N iech teraz Lukan milczy, gdzie pow iad a 94
O swym Sabelu biednym i N assydzie,
A niech posłucha, ja k  tutaj wypada.

Zam ilcz o Kadm ie, A re c ie  —  O w idzie: 97 
Ż e w twej poezji on zm ienił się w węża,
A ona w źródło, —  z a z d ro ść  mi nie przyjdzie,

Bo dwóch on natur, co p rzeciw  się prężą, 100 

Tak nie przemieniał, jak te obie, które 
Z am ienić formy sw e z m aterją dążą.

Razem  się  miały tak te dwie natury, 103 

Że wąż swój ogon rozdw oił jak widły,
A ranny śc isn ą ł sw e nogi od góry.

Nogi z udami tak mu się  spoiły, 106

Że w krótce w szelkie ślad y połączenia, 
Ja k ie  być mogły, całkiem  się zgubiły.

80. W dni Lwa upalne, w oryg. Di canicttlar, dnie, 
w czas ie  k tó rych s łońce  wchodz i w znak Lwa. C. — 
Canicola— kons te lac ja  Psa. Lks.

86-90. Tam, kędy najpierw pokarm swój itd., to  je s t  p ę ­
pek, k tó ry  służy dz iec ięc iu  w łon ie  matki jako  p rzew ód  
pokarm ow y. C. — Przebity, Buozo Donati. — Jakby był itd. 
Ukąszen ie  żmii lub innych gadów jadow itych  w y w o łu je  
senność , po k tóre j nas tępu je  śm ierć. B. B.

94-96. Sabel... Nassyd, żo łn ie rze  Katona, ukąszen i 
przez w ęże  jadow ite  w Libji. C ia ło  Sabela o b ró c i ło  sie 
zaraz w popió ł, a N assyaa  tak  spuchło, że s kó ra  p o p ę ­
ka ła  (Lukan. IX). —

97. O Kadmie. Kadmus, za łożyc ie l m ias ta  Teb. Arecie, 
A re tusa , c ó rk a  N e re u sza i  Dory, p rzem ieniona w ź ród ło  
przez Djane, k tó ra  ją  w ten sposób  u ra tow a ła  przed 
p rześ ladow an iem  A lfeusza, k tó ry  ją  śc iga ł  w p o s ta c i  
rzeki. B.
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O gon brał fo rm ę przez  swe rozdw ojen ie  109 

Nóg ludzkich, w rannym powoli traconą:
Tu skóra  m iękła , tam bra ła  stwardnienie.

W id z ę , ja k  w pachy w ch o d zą  w głąb ra m io -112 
Nogi zaś bestji kró tk ie  się zdłużają, [na,
W  miarę jak była długość rąk skrócona.

\ nogi tylne razem  się sp la ta ją , ns
S ta ją  się członkiem, który człowiek skrywa, 
Z a ś  nieszczęśnika cz łonek się rozdwaja.

P o d c z a s  gdy obu b arw ą dym okrywa lis 
N o w ą ,  na jednej części rodzi włosy,
A znów na drugiej ow łosien ie zrywa.

J e d e n  opada, a drugi się wznosi 121

B e zb o żn e  św iatła  p rzez  to nie skręcone, 
Przy  nich każdego pysk sw ą zmianę wnosi.

S to ją c y  prosto śc iąga  pysk po skronie, 124 

A z tej materii, co było za wiele, 
W y c h o d z ą  uszy z g ładk ich  szczęk po stronie;

C z ę ś ć  pozostała, co się wtył nie ście le , 127 

Z b y te k  swój na nos na tw arzy przerab ia  
I zgru bia wargi, jak trze b a  w tem dziele.

122. Bezbożne światła — oczy.
145-151. Trzej p ierwsi, k tó rych  w idz ia ł Dante, byli An io ł 

B rune lesk i  (B runelleschi), Buozo Donati i Puczjo Szjanka- 
to  (Pucc io  Sciancato). N as tępn ie  przychodzi C zy jan fa  
w ksz ta łc ie  węża na sześc iu  nogach i rzuca się na Brune- 
lesk iego, przez co obaj s ta l i  się jednym potw orem . Potem 
p rzybyw a w ksz ta łc ie  w ęża  sinego, na czarno sk rap la ­
nego, Gwercz jo  K aw a lkan t i  (G uerc io  C ava lcan t i)  i p rze ­
m ien ia  Buoza Donatiego w węża, a sam przem ien ia  się 
w  cz łow ieka . Potwór, z łożony z Czy janfy  i B rune lesk ie -

A ten, co leżał, pysk naprzód w ystawia, 130 

Uszy swe co fa  do w n ę trza  swej g łowy —  
Podobnie  ślimak swoje rogi wstawia.

A język  jeden , który był gotow y 133

W p ie rw  do mówienia, pękł i, rozdwojony,
W  drugim  się zawarł: dym ustał ogniowy.

I ta k  duch ludzki, w bes tję  przemieniony, 136 
U c iek a ł,  sycząc , po p iek ła  dolinie,
A drugi za nim, mówiąc, pluł w te strony.

Potem , gdy barki mu nowe wywinie, 139 

Drugiemu rzecze: „Chcę, by biegł Buozo  
T a k  na czw orakach , jak  ja  po ścieżynie."

Tak ie  w idz ia łem  ja m etam orfozy  142

W  siódm ej kotlinie. Tu niech mię t łom aczy  
Now ość, gdy pióro w czem  pobłądzić  może.

A choc iaż  w oczach czasem  się majaczy 145 

N ieco  i duch mój był oszołomiony,
S kryc ie  nie zbiegli, bym ich nie zobaczył,

By Pucz Szjankato  nie był spostrzeżony. i-48 

Z trzech towarzyszów , co pierwsi przybyli, 
On jed en  tylko nie był przemieniony,

Drugim był ten, co p łaczą  nań z Gawilli. isi

go, odchodzi powoli; Buozo zaś, na tychm ias t po dokona­
nej p rzem ian ie  w węża, pobiegł, popędzony dalej w g łąb 
kotl iny. P o zo s ta ł  ty lko w ksz ta łc ie  ludzkim Puczjo S z jan­
kato, oraz ten, co płaczą nań z Gawilli, to  je s t  F ranc iszek  
Guercio de C ava ican t i .  Ten G w ercz jo  Kawalkanti z o s ta ł  
zabity wpobliżu wioski Gawill i, po łożonej w dolin ie rze ­
ki Arno. K rew n i jego, mszcząc się, w ym ordow ali  w ie ­
lu z pośród Gawillan i d la tego Dante  mówi, że „p łaczą  
nań“ , to  je s t  na Puczja Szjankato, Gawillanie. C.

17
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PIEŚŃ DWUDZIESTA SZÓSTA

Przychodzą Poeci do ósmego dołu, gdzie widzą nieskończoną ilość wznoszących się do góry płomieni, w których kara­
ni są zdradliwi doradcy. Każdy płomień zawiera grzesznika, oprócz jednego, który zawiera ich dwóch, Djomedesa i Ulissesa. 
Ulisses na prośbę W irgiljusza opowiada swoją ostatnią wyprawę po oceanie.

C iesz  się, F lorencjo , ponieważ jes t wielkie i 
T w e  imię w szędzie , na morzu i ziemi,
I skrzydła sławy wznosisz nawet w Piekle .

M iędzy łotrami tam  umieszczonymi 4
Znalazłem  pięciu twych obywateli,
W styd  mię ich; ty też  nie chlubisz się nimi.

Jeśli nad ranem sen się z praw dą dzieli, i  

To  w kró tce  doznasz kary, k tórą  Prato  
T w o je  i inni w idziećby już chcieli.

G dyby już przyszła, nie zawcześnie na to. 10 

N iech  się w ięc stanie, jak się stać powinno: 
B ard z ie j mi ciąży, im starsze mam lato!

W yszliśm y stam tąd,tąż drogą,nieinną:[dły, 13 

Schodam i ze skał, co w ciem ność nas w w io-  
W ó d z  poszedł w górę  i mnie też wydźwignął.

Szliśmy więc dalej po sam otnej grobli i& 
P ośród  rumowisk i skał, co sterczały; 
Nogi bez rąk tu poradzić  nie mogły.

1. Ciesz się, pow iedz iane  je s t  przez i ron ją . W ów czas  
F lo ren tczycy  rozproszen i byli po całym św iec ie  (jako 
hand larze) i z te g o  s ie  chlubil i.  B.

5. Pięciu, to je s t  tych , o k tó rych  mowa w poprzedn ie j
P ieśn i (koment. 146-151).

7. Jeśli nad ranem i td. Zdaniem s ta ro ży tn ych  sny nad 
ranem bywają w ia rogodne . Boskie, jako  od Boga, lub 
od duchów  dobrych zes łane  (Ujada I, 66; C ice ro  De 
d iv ina t. II, 72). Dante  w „C zyścu" IX. 13, podobnie  jak  tu, 
p rzyp isu je  rannemu snow i pewną powagę, nie jakoby 
każdy sen nad ranem by ł  od Boga, ale że na jczęśc ie j  
nad ranem Bóg przez sen daw ać  zw yk ł sw e Objaw ien ia . 
Abraham, jak  w idać  z Pisma św., miał we śnie Ob jaw ie ­
nie rano, aby o f ia ro w a ł  syna swego, i d la tego  „w s ta ł  
ba rdzo  ra n o “ i z a b ra ł  s ie  do wykonania  woli Bożej. 
(I Moj. 22, 3). Podobn ie  we śnie nad ranem Jakób widzi 
d rab iną  n ieb ieską i „w s ta w s z y  tedy rano, w z ią ł  kamień, 
k tó ry  by ł pod łoży ł  pod g łow ę  swą, i p o s ta w i ł  go na pa­
m ią tkę , nalawszy nań o l iw y"  (I Moj. 28, 18). Sny od Bo­
ga są te , k tó rych Bóg zaraz da je  wykład, zrozumienie, 
Sam bezpośrednio, a lbo przez Ś w ię tych  Swoich, jak  to  by­
ło  ze snem Faraona, w y łożonym  przez Józe fa , i ze snem 
Nabuchodonozora, w y łożonym  przez Daniela. Mędrzec 
E k lez jas tyk  tak os trzega  przed zw odn iczem i snami, oraz 
fa łszyw ym  ich wyk ładem:

„Jak ob łąkany ma próżne i złudne marzenia , tak  i nie­
rozsądny cz łow iek  zwodzi sie swemi snami. Bo jak  ten, 
k tó ry  goni cień w łasny , albo w polu w ia t ry ,  ta k  też  i ten, 
k to  w ie rzy  w swe sny. Sen to  samo zupełn ie , co podo­

b ieńs tw o  twarzy ludzkiej, odb ite  w zw ie rc iad le . Bo od 
n ieczys tego  co może w y jś ć  czystego; a od k łam cy  co 
może być  prawdziwego?

W ró żb y  i znaki i sny — w szys tko  to  marność; je s t  to 
umysł i se rce , napełn ione majaczeniem, jak u rodzące j. 
Jeże l i  sny nie bedą zesłane od Najwyższego d la  tw e j 
nauki, to  nie przyk ładaj do nich żadnej wagi. Bo wie lu 
sny w b łąd w prowadzi ły , i ci, k tó rzy im ufali, upadli"  (Ek- 
kli. 34,1-8). •

„Z a  wielu s taraniami idą sny próżne", pow iada  Ekle- 
z ja s te s  (5,2).

8. Prato, małe m iasteczko, razem z w iekszem i m ia­
s tam i uc iskanem i przez F lorentczyków , p ragnęło  ja k ie jś  
kary, c h ło s ty  na F lo renc je . P ra teńczycy  mieli  w n iena­
w iś c i  rząd Florencki. W ięce j nazw n ieprzy jac ió ł D an te  nie 
wym ien ia , ale było ich n iemało z pośród tych ,k tó rych  Dante 
w duchu wieszczym przew idz ia ł.  Byli  nimi Bia li,  w yp ę d ze ­
ni 1302-1303 r. (ruina mostu Karra ja , w skutek  czego zg inę ­
ło w ie lu w idzów, pa trzących  na meki p iekie lne nad A r ­
nem); spa len ie  Kalimali na s tos ie  przez N e r i ’ego Abati ,  
podczas gdy Biali z Czarnym i sie mordowali (zburzo­
nych zo s ta ło  w ięce j niż 1700 domów); w k ro cze n ie  
H enryka  cesa rza  w 1312 r.; k ieska pod M on teka t ino  
w 1315 r. C.

10-12. Gdyby już przyszła itd. Są, k tórzy posądza ją  tu 
D an tego  o niepohamowaną żądze zemsty. Lecz s łowa: 
bardziej mi ciąży itd. p rzeczą  temu. Jeśli p ragnie  ry c h le j ­
szej kary, to  tylko d la tego, żeby późniejsza nie by ła  
sroższą. Nałog i złe, n iepoprawiane, z latami rosną, a w ie c  
i kara  pop raw cza  musi być srożsżą. BI. K.
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A W ódz rzeki, w idząc mię tak  w patrzonego; 
„D uchy okry te  są w ew ną trz  p łomieni 
Tym samym ogniem, co pali każdego." —

piekło XXVI.  4 5 -4 3 .
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P I E Ś N D W U D Z I E S T A  S Z Ó S T A

Tak tu buchały z gardzieli w g łęb ien ia  40 
O gnie , m ające  rzecz w sob ie  kradzioną; 
Każdy grzeszn ika spowija ł w płomieniu.

S ta łem  na m oście cały w dół w patrzony 43 

Tak, że jeślibym nie trzym ał się brzegu  
Skały, w g łą b  wpadłbym , nie będ ąc  trącony.

A W ó d z  rzekł,w idząc mię tak  wpatrzonego: 46 
„Duchy okryte są w ew n ątrz  płomieni 
Tym samym ogniem, co pali każdego." —

„Mistrzu, odrzek łem , przez tw e pow iedze-  
Ż e  tak być musi, jestem  upewniony, [nie, 49 

Sam tak myślałem, miałem ci nadmienić.

Lecz kto jes t wogniu tym tu rozdzielonym 52 

W g ó rze  na dwoje, płonie jakby z stosu,
C o  nań Eteokl z bratem  był włożony?"

Odrzekł: „Tam  w ew nątrz  męki swe ponoszą  
U lis s e s ra z e m z D jo m e d e m :ja k w g n ie w ie  [55 

Byli, ta k  razem i pomstę odnoszą.

W e  w nętrzu ognia ję c z ą  w ciąż na siebie 53 

Za p o d s tę p  w koniu, co tam  zrobił w e jśc ie ,  
Skąd wyszło Rzymian szlachetne nasienie.

287

W te d y m  to bolał, i zaw szem  zbolały, 19 
Gdy w spom nę na te, com  widział, nędzoty; 
W ię c e j  niż zwykłem, umysł trzymam cały,

By sam nie b iegał bez w ędzide ł cnoty; 22 

Jeśli ktoś dobry, czy g w ia z d a  życzliwa  
D ar mi ten dała, to ć  nie dla mej szkody.

Jak gdy na wzgórzu w ieśn iak odpoczyw a 25 

W  porze, gdy to, co  św iat ośw ieca  cały, 
O blicze  mniej sw e przed  nami ukrywa,

Gdy już po m uchach p rzychodzą  komary, 28 

W idzi ś w ie cące  on robaczki w dołach,
A dale j winnic i po la  obszary —

T a k  tyle ogni jam  w idz ia ł dokoła, 31 

Ś w iecący ch  na dnie tej ósmej kotliny, [ła. 
G dym  w niąstąd za jrza ł,skąd  się w idz ieć  zdo-

Jak ten, k tórego n iedźw iedzie  pomściły, 34 

Patrzył w E ljasza  w óz odjeżdża jący,
I gdy się konie w prost do n ieba wzbiły,

W te d y  już nie m ógł w zrok  za nim idący 37 

Nic  w idz ieć  oprócz ognia z oddalen ia ,
C o  był jak  obłok w g ó rę  się w znoszący ,—

22. Bez wędzideł cnoty. Umysłem , zdo lnośc iam i, k ie ro ­
w a ć  w inna  c n o ta  pe łn ien ia  woli  Bożej. K.

23. Jeśli ktoś dobry, t. j.  Pan Bóg bezpośredn io . — Czy 
gwiazda życzliwa, w p ływ  gw iazdy życz l iw e j.  Tą Gwiazdą 
Ż ycz l iw ą  dla Dantego by ła  B ea trycze . O w p ływ ie  gwiazd 
na życ ie  ludzkie t ra k to w a ła ,  jak  to  zaznaczy l iśm y wyżej, 
as tro lo g ja .  B łędna to  by ła  nauka w zastosow aniu , a nie 
w zasadzie. O czyw iśc ie  gw iazdy  same przez się nie są 
is to tam i rozumnemi, ale są one szatami, n ie jaką pow ło ­
ką ducnów  niebieskich, rozumnych, Bożych, k tó re  w p ływ  
na ludzi w yw ie ra ją .  Mówi o tem Dante w p ie rw szych  
P ieśniach „C zyśca".  Nie je s t  bowiem pozbaw ioną  t re ś c i  
is to tne j  nauka Pisma św ię te g o  o żyw o tnośc i  i rozumie 
gwiazd. A naw et w E w ange l j i  czytamy, że M agow ie  w i­
dzieli gw iazdę Jego, t. j. Samego C hrys tusa  (Mat. 2,2).
I C hrys tus  w A poka lips ie  (22,16) mówi o Sobie: „Jam 
je s t  Korzeń i Ród Dawidów, Gwiazda jasna  i zaranna". 
A p ro rok  Hiob pisze, że chw a li ły  Boga Gwiazdy poran­
ne, kiedy zak ładał fundam en ty  ziemi (Hiob. 38,7). N a to ­
m ias t próżne i zabobonne były  tw ie rdzen ia  as tro logów , 
utrzym ujących, że życ ie  i los ludzi uzależniony je s t  od 
k o n s te la c j i  gwiazd, czyli od znaku zodjaku, pod któ rym 
się kto urodził.  K.

24. N ie dla mej szkody, w oryg. ch’io słesso nol m’ in- 
v!di, żebym ja sam sobie nie zazdrości ł,  nadużywając 
te g o  daru, jak  to  uczynil i  w łaśn ie  karani w te j  ko t l i ­
nie. C.

26. W porze, gdy to, co świat oświeca, t. j. s łońce, p rzy­
b y tek  i szata C h rys tusa , w ed ług  s łów Psalmu: „W  s łoń­
cu p o s ta w i ł  p rzyby tek  S w ó j"  (Ps. 18,6). K.

27. Oblicze mniej swe itd., d łużej bywa w idziane na ho­
ryzonc ie . C.

28. Gdy już po muchach itd., to  jes t ,  gdy się już noc 
zaczyna. C.

34-39. Jak ten itd. N iedźw iedz ie  pomściły  p ro roka  
Elizeusza, o czem czytam y w IV Księdze K ró lew sk ie j  
(2,23-24): „I w s tą p i ł  s tam tąd  Elizeusz do Bethel. A gdy 
szedł drogą, dz iec i  małe, w yb ieg łszy  z miasta, naśm ie­
wały się z n iego, mówiąc: W stępu j łysku, w s tępu j  ły ­
sku. A on, spo jrzawszy, u jrza ł je  i p rzek lą ł  je  w Imię 
Pańskie. I w yskoczyw szy dwa niedźwiedzie  z lasu, roz ­
szarpa ły  z onych dzieci cz te rd z ie śc i  i dwoje. I odszed ł 
s tam tąd  na górę  Karmelu..."

Patrzył w Eljasza wóz itd. O tem w te jże księdze czy ­
tamy: „A  gdy tak  szli społem (E ljasz i E lizeusz), a idąc, 
rozmawiali, o to  nagle wóz ognis ty  i konie rozdzie l i ły  ich 
obu; i w s tą p i ł  Eljasz w w ichrze  do nieba. A E lizeusz w i ­
dział go i wo ła ł:  O jcze mój, o jcze  mój, wozie  Iz rae la  
i woźn ico  jego. I nie w idz ia ł go już w ię ce j"  (IV K ró l.2,11-12).

54. Co nań Eteokl itd. S tac jusz  opow iada  (Theba ida), 
że dwaj b rac ia , E teokles i Polinik, synowie E dypa i Jo- 
kasty, ta k  s ię n ienawidzil i, że w czas ie  wojny, zwanej 
„S iedmiu k ró lów ", w w a lce  wza jem ne j zam ordowa ł jeden 
drugiego. M i to log ja  tw ierdz i,  że naw e t śm ie rć  nie 
mogła s t łum ić  ich wzajemnej ku sob ie  n ienaw iśc i,  gdyż, 
gdy c ia ła  ich palono na s tos ie ,  p łom ień i dym rozdz ie ­
liły się na dw ie części. Lks.

56. Ulisses razem z Djomedem, m is trzow ie  w o jennych  
zdrad i zasadzek. — Jak w gniewie byli itd., jak  razem 
pomagali sob ie  w układaniu zdrad i zasadzek okru tnych  
w w o jn ie  p rzec iw ko  Trojanom, ta k  też wspólną tu ta j  ka ­
rę ponoszą. B.

59-60. Za podstęp w koniu itd. Grecy, nie mogąc przez 
długi czas w w o jn ie  T ro jańsk ie j  zdobyć Troi, chw yc i l i
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P łaczą  na chytrość , k tóra d ręczy  jeszcze  6i 
Zm arłą  D jodam ję  po Achilla  s tracie;
I za Palladjum karzą  się tam w reszcie ."

„Jeśli ci m ogą w onych iskier szac ie  64 
Mówić, ja  rzek łem , Mistrzu, to cię ładnie  
Proszę ja  bardzo , po tysiączne krocie,

Byś nie odm ówił, gdy czekać wypadnie, 67 
Aż tu rogaty płomień się przybliży: 
W id zisz , jak  żądza  m a ku niemu pragnie."

A on tak do mnie: „Prośbie tw e j należy 70 
Się  w ielka chwała, przeto ją  przyjmuję; 
Lecz niech twój język  z m ow ąsię  nie spieszy. 
Pozwól mnie m ówić, bo dobrze pojmuję, 73 

C o  chcesz, a oni, jako  byli G recy,
Możeby mową pogardzili tw o ją .“

A gdy się ogień zbliżył tyle w ięce j, 76 
Ż e  miejsce, czas też zdał się odpowiedni,  
T ak  słyszę M istrza do niego mówiącym:

„H e j,co  jes teśc ie  dw aj w płomieniu jednym ,79 
Jeślim  zasłużył, kiedym  żył na świecie ,  
Jeślim zasłużył dość lub mało, kiedym

Za życ ia  wzniosłe w iersze  pisał, chc ie jc ie  82 

S tąd  się nie ruszać: niech jeden  z was powie, 
Gdzie, zaginiony, poszedł szukać śmierci."

się wkońcu fo r te lu  i idąc za radą Odysseusza (U lisse­
sa) i Kalchasa, uc iosali z d rzew a  ogromnego konia, w k tó ­
rego pustem w nę trzu  ukryli  t rzydz ies tu  w o jow n ików . 
C h y try  Sinon namów ił Tro jańczyków, aby przy ję l i  od 
G reków  tego  konia, ja ko  n iezwyk ły  dar niebios za bo­
ha te rsk ie  czyny. Gdy się to  s ta ło  i konia w  ob ręb  mu­
rów m ias ta  w c iągn iono, w nocy, k iedy Trojanie, po po- 
zornem ode jśc iu  G reków, spali spokojnie, trzydz ies tu  
ow ych mężów zbro jnych  wyszło z zasadzki i o tworzy l i  
b ram y miasta , k tó rem i zaraz w darl i  się G recy  i opano­
wali  m iasto. C zęść ludnośc i  Troi po je j upadku, według 
Eneidy W irg il jusza , odp łynę ła  do Ita lj i ,  gdzie zdobyła 
państwo Latynów i, pomieszana z ludnośc ią  latyńską, 
u tw o rzy ła  nowy naród i państw o Rzymskie. Lks. — Rzy­
mian szlachetne nasienie, to  j e s t  Eneasz i jego  ludzie.

61-63. Na chytrość U l issesa i D jomedesa, k tó rzy  chy- 
t r o ś c ią  swo ją  odnaleź l i  Ach il lesa, męża Djodamji, i za­
brali go na wojnę Tro jańską. — Djodamja, żona Achil le ­
sa. M atka  Achil lesa Te tyda , nie chcąc, aby syn je j szedł 
na wojnę, przebra ła  go w suknie kob iece  i p o s ła ła  na 
dw ór kró la  Scyrj i, L ikomedesa. Achil les  tam zakochał 
się w có rce  k ró lew sk ie j  Djodamji i rad by ł  ze swego 
ukryc ia ; ale go w yś ledz i l i  Ulisses i D jom edes i zmusili 
iść  na wojnę. Opuszczona Djodamja urodz i ła  syna, imie­
niem Pyrrusa. Lks. — Dręczy jeszcze zmarłą Djodamję. D jo­
damja, pow iada Poeta, znajduje się w o tch łan i  ( „C zy­
śc iec "  XXII). T.

Za Palladjum, za posążek  Minerwy. Było podanie, że

W ię kszy  róg w ted y  z pośród w iecznych ogni 
Z a c z ą ł  się chylić i tak i szum puszcza, [85- 
Jak kiedy w ogień w ia te r  silny podmie;

Potem  w ierzchołek tu i tam  się rusza, 88 
Jako  zwykł język, k iedy co pow iada,
I z głosem zewnątrz tę  m ow ę w ypuszcza:

„Kiedym  od Cyrki odszed ł,co  mnie skradła ti  
I pod G a e tą  przeszło rok chowała,
(N im  od Enea tę  nazwę p o s ia d ła ) ,—

Ani d la  syna miłość doskonała, w
Ani żal o jca  s tarca, ni uczucie,
K tórem  się cieszyć P ene lopa  miała,

Nie mogły w niw ecz żądzy mej obróc ić , 97 
Jakąm  miał w sobie poznania ca łego  
Św iata , wad ludzkich, oraz cnót odczucia;

Lecz się w głąb morza puszczam o tw a r te -  i<x> 
Sam  jed n ą  barką w śród małej kompanji, [go 
C o  mnie opuścić nie chciała samego.

D w a brzegim widział p recz  aż do H iszpa- 103 

Aż do M arokka  i wyspy Sardynji, [nji,
I innych wysep, m orzem  obmywanych.

Ja i kompani — już starzy, zmęczeni, 106 

Do tego  gard ła  przybylim wąskiego,
G dz ie  wbił Herkules znaki ostrzeżenia,

T ro ja  d o p ó ty  będzie w o lna  od n ieprzy jac ió ł,  dopók i ta  
św ię to ś ć ,  ten  posążek, będzie w obrębie murów m iasta  
Troi. Bi.

74-75. Jako byli Grecy itd. Pyszni Grecy mogliby uw a­
żać sob ie  za ubliżenie rozm aw iać  z Gibellinem, zw o len ­
nikiem ce s a rs tw a  Rzymskiego. T.

82. Wzniosłe wiersze, Eneidę.
84. Gdzie, zaginiony itd. Był nim Ulisses (O dysseusz), 

k tó ry  według podań był za łożyc ie lem  Lizbony. C.
85. Większy róg, t. j. U lissesa.
91-93. Od Cyrki. Cyrce  — słynna  z p iękności cza row n i­

ca, k tó ra  swych kochanków  zam ienia ła  w z w ie rz ę ta .— 
Skradła, to  je s t  swemi czaram i uw iod ła  i za trzym a ła . 
Kilku G reków , p rzy jac ió ł  Ulissesa, zosta ło  Jprzemienio- 
nych przez tę  cza row n icę  w bestje . Ulisses, p rz y s z e d ł ­
szy do niej, grożąc, dom aga ł się, aby p rzyw róc i ła  p ie r ­
w o tn ą  fo rm ę  jego tow arzyszom ; ale i on, usid lony je j  
wdz iękam i, ca ły  rok z nią pozosta ł.  — Pod Gaetą, w p o b l i ­
żu góry  Cyrceńsk ie j (C irce llo ) , po łożone j między G ae tą  
a Kapo d ’ Ancio — zanim Eneasz nazwał tę  m ie jsco ­
w o ś ć  G aetą , od swej p iastunki, tam zmarłej i p o ch o w a ­
nej. B.

96. Penelopa, żona Ulissesa, matka  Telemaka.
100. W głąb morza, Ś ródziemnego, w iększego  i roz- 

leg le jszego od morza Jońskiego, Greckiego. B.
106-109. Już starzy. Podróż d ługo trw a ła , ta k  że s ię po­

s ta r z e l i .— Do gardła, do c ieśn iny, zwanej dziś G ib ra i ta r -  
ską .— Znaki ostrzeżenia, tak  zwane „S łupy Herku lesa", dw ie
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By dale j  człowiek nie wypływał z niego. 109 

Po praw ej  st ronie  minąłem Sewillę,
C e u t a  z boku zosta ła  drugiego.
* 0  brac ia ,  rzekłem, c o śc ie  przez se t  tyle 112 

Tych n iebezpieczeństw  n a Z a ch ó d  dotarli,  
Nie chciejcie  dla te j  reszty życia chwilek
Czuwania zmysłów, jakie wam zostały, 115 

Zrzec się poznania za  obliczem s łońca  
Św ia ta  bez ludzi, co  je s t  za morzami.
Rozważcie zacn o ść  w aszego  tu końca:  118 

Nie stworzeniśc ie,  by żyć jak zwierzęta, 
Lecz c n o tę  zdobyć i wiedzę bez końca .“
Tą krótką mową p od a łe m  zachę tę  12: 

Moim kompanom ta k ą  w dalszą drogę,  
Żebym już nie mógł wstrzymać ich zapędu!
Tył barki naszej zwróciwszy do Wschodu,  124 

Na skrzydłach wioseł pędzilim szalenie, 
Z aw sze  na lewo kierują dziób przodu.

w y s o k ie  ska ły, m a jące  w yg ląd  maczug, jedna  na w yb rze ­
żu a frykańsk iem  — Abila, a druga na europe jsk iem  — 
Kalpe. Lks.

110. Sewillę, w oryg. S ib i l la — miasto w H iszpanji  po 
d rug ie j  s t ro n ie  G ib ra l ta ru , d o ść  oddalone od morza. — 
Ceuta— dziś fo r te c a  przy c ieśn in ie  G ib ra l ta rsk ie j ,  od s t r o ­
ny A fry k i .

116-117. Za obliczeni słońca i td., dążąc za s łońcem, k tó ­
re  idz ie ze w schodu  na zachód. C.

Świata bez ludzi. Dante, je szcze  przed odkryc iem  Am e­
ryki, p rze czu w a ł is tn ien ie  w zachodn ie j  s tron ie , na O ce a ­
nie, ja k ie g o ś  w ie lk iego  św ia ta ,  ziemi n ieznanej. Zda-

Już wszystkie  gwiazdy na drugim biegunie 127 

Widziałem w nocy, a nasz był tak  nisko,
Że się  nie wznosił ponad morskie tonie.
P ięćkroć  nam błysło, znikło tyleż blisko 130 

Światło, c o  księżyc ośw ieca  w jasności,  
Odkąd weszliśmy w głębię przepaścistą ,
Gdyśmy ujrzeli c iemną z odległości  133 

Górę  tam jedną; tak  wielką się zdała, 
Żem widzieć takiej nie miał sposobnośc i .
R ad ość  w nas była. W net  smutkiem się s t a - 136 
Bo z nowej ziemi burza się zrodziła [ła,
I w przód okrętu uderzyła fala;
Trzykroć wraz z wodą ok rę t  obróciła, 139 

Za czwartym razem wzniosła  tył do góry, 
Przód poszed ł  nadół — czyjaś wola była:
Zamknął nas  w sobie ocean  ponury. 142

niem w ie lu , m ia ł  na myśli oną Górą C zyścow ą , k tó rą  
op isa ł w d rug ie j  częśc i swego P oem atu  i k tó ra  w e d łu g  
niego zna jdu je  się w drugie j pó łs fe rze , u tak  zw anych  
an typodów , w d iam etra ln ie  p rzec iw nym  punkcie J e ro ­
zolimy. Czy ta k  je s t ,  n iewiadomo. Pewną je s t  n a to m ia s t  
rzeczą, że c a ła  ta  podróż i b łąkan ie  się U lissesa z t o ­
w arzyszam i j e s t  pomysłem Dantego. C hc ia ł  w ten  s p o ­
sób Dante w ypow iedz ieć  sw o ją  myśl, k tó re j w 192 la ta  
potem uchw yc i ł  s ię Kolumb, któ ry , puśc iw szy  s ię d rogą, 
w skazaną  p rzez  O dysseusza (a racze j Dantego) o d k ry ł  
Amerykę. W ed ług  Plin jusza Odysseusz  w czasie żeg lug i 
morskie j u toną ł, ale gdzie, nie mówi. K.
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Podchodzi Gwido z Montefeltro i prosi Poetów o wiadomości z Romanji. Dante go pojaśnia i pyta o nazwisko. Gwido 

odpowiada i tłomaczy, że został potępiony za udzielanie rad zdradzieckich papieżowi Bonifacemu VIII, po otrzymaniu od niego 
uprzedniego za te rady rozgrzeszenia.

Już prosto ogień szedł  wgórę spokojny, i 
Bo przesta ł  mówić, i od nas odchodzi,
Na co pozwolił P o e ta  dostojny, —
Gdy drugi płomień za nim znów przychodzi 4 
I nasze oczy na swój szczyt o b ra c a  
Przez jęk swój głuchy, co z niego wychodzi.
Jak  byk Sycyljan, który wpierw zaryczał 7 
Płaczem onego (i to  było słuszne),
Co go był z miedzi piłą swą wyćwiczał;
A ryczał głosem on tak bardzo smutni e, 10 

Że chociaż cały był z miedzi zrobiony, 
Zdawał się jednak sam cierpieć okrutnie,
Tak też tu: słowa z płomienia mówione, 13 

Nie mając drogi, ani też otworu,
Z początku były w szmer ognia włączone;
Lecz kiedy doszły do swojego toru 
W górnym płomieniu robią poruszenia 
Przez ruch języka, i tę  słyszym mowę:
„O ty, do kogo kieruję mówienia, 19
C oś  po lombardzku wyrzekł dopiero  co: 
„Idź, więcej tw ego  nie badam sumienia",

7-15. Peryles, rzem ieś ln ik  ateński, z rob i ł  m iedzianego 
byka i podarow ał go ty ra n o w i  Sycylj i, Fa larysowi, za­
pew n ia jąc . że gdy skazany na śm ierć  cz łow iek  będzie 
w rzucony do tego  byka i gdy rozpalą pod nim ogień, 
td  ten  miedziany byk tak będzie ryczał, jak żywy. Fala- 
rys zrob i ł  dośw iadczenie , w rzuca jąc  do tego  byka sa­
mego wynalazcę. D la tego  Poeta  pow iada, że to było 
słuszne, gdyż zdo lnośc i i ta len ta  ludzkie nie powinny 
być  obracane na w yna lazk i  okrutne i zb rodn icze. F.

20. Coś po lombardzku, po włosku narzeczem lom- 
bardzkiem. Północnych W łoch, k tóre się znacznie różni 
od narzecza W łoch Po łudn iow ych  A. F.

24. W tym piecu, w tym płomieniu, w oryg. ardo, go­
re ję.

26-27. Łacińską nazwanej, to je s t  W łosk ie j.
Z którejm tu itd., w k tóre j żyłem i z k tó re j  tu przysze­

dłem z całym worem moich zbrodniczych rad i zdrad. Bi.
28. W Romanji Romanja — dawna część  P aństw a Ko­

śc ie lnego we W łoszech. Z os ta ł  a p rzy lą czo n a 1 8 5 9 1 3 6 0  ro-

Przyszedłem, może, zapóźno tu nieco; 22 

Zostań  i nie przykrz sobie mowy ze mną,
Jak  ja jej sobie nie przykrzę w tym piecu!
Jeśl iś  dopiero spadł  na ten świat ciemny, 25 

Z tej ziemi miłej, Łacińską nazwanej, [nil,
Z którejm tu przyniósł wszystko zło,com peł-
Powiedz, czy pokój, czy wojna w Romanji? 28 

Bo ja pochodzę z gór między Urbino 
A górą, co  się Tyber rodzi na niej.“
Je s z c z e  schylony słuchałem go pilno , 31 
Kiedy mię Mistrz mój trącił w bok i mówi: 
„Mówże ty teraz, bo ten jest z Latynów."
Ja  na odpowiedź b ę d ą c  już gotowy, 34 

Bez żadnej zwłoki mówić tak zaczynam:
„O duszo, w dół ten ukryta ogniowy,
Twoja Romanja nie jest  i nie była 37 

W sercu  tyranów swych nigdy bez wojny, 
Lecz, gdym odchodził,  jawnej nie toczyła:
Rawenna stan ma od lat wciąż spokojny: 40 

Orzeł Polenty w gnieździe jąsw em  chowa, 
Pod jego  skrzydłem i gród Czerwji wolny.

ku do K ró le s tw a  W łoch. W sk ład  je j  obecnie  w chodzą : 
B o lon ja , Fe rra ra , Forl i, Rawenna. Lks.

29. Z gór między itd., z M on te fe l t ro ,  m iasta, po łożone­
go na górze  między Urbino a szczytem Apeninu, z k tó ­
rego sp ływ a  rzeka Tyber. Ponieważ sam pochodz iłem  
z Romanji, s łusznie te raz  pytam się o jej stan. Bi. C.

33. Mówże ty teraz itd. Do tam tych, Greków, (w. 73 
i nast. poprzedn ie j P ieśni) nie mogłeś mówić, gdyż mo­
że nie chc ie l iby  z tobą  rozm aw iać, jako z Rzymianinem,, 
ale do te g o  możesz mówić, gdyż był Latynem, W ło ch e m . 
Był to  Gwido z M on te fe l tro ,  s ławny niegdyś wojownik,, 
k tó ry  pod koniec życia zo s ta ł  zakonnikiem reguły św. F ran ­
c iszka. Bi.

40 4 2. Rawenna stan ma i td. W  tym czasie panem Ra­
wenny i C ze rw j i  był Gwido z Polenty, przy jac ie l D an te ­
go. A. F. Orzeł Polenty, herb rodu Polentów, użyty tu je s t  
zamiast nazwy samego rodu. k tó ry  wówczas panow a ł nad 
R awenną i Czerw ją. Herbem Po len tów  był orzeł w po ło ­
wie biały w pclu niebisskiem i w po łowie czerw ony w po-
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Ziemia, co  długo wytrzymała wroga, 43 

Czyniąc z Francuzów wielkie krwawe kupy, 
J e s t  pod  Szponami Zieionemi zdrowa.

lu złotem. L'A. F. — Po len ta  je s t  to  mały zamek w pob li-  
żu Bre tenor jum . Benv. — W gnieździe ją swem chowa, za ­
chow u je  od wojny. A. F. —- I gród Czerwji wolny, od w o j ­
ny, od ty ra n j i  papieży, w ła d c ó w  Państwa Kośc ie lnego.
K. — Rawenna — s ta ro ży tn e  m iasto  portowe i s to l ica  
egza rcha tu  Rawennateńskiego. Cesarze  rzymscy na 
Zachodz ie : Honorjusz, O doakr, Teodoryk, mieli w niem 
jak iś  czas swoją  rezydenc ją . W  r. 752 zawojowali  ów 
eg za rch a t  Longobardow ie . Longobardom odebra ł  tą  z ie ­
mią król Franków Pepin i d a ro w a ł  ją  papieżom rzym­
skim, k tó rzy  rośc i l i  sob ie  p ra w a  do Zachodniego C e sa r­
s tw a  Rzymskiego, a zw łaszcza  do W łoch. Pepin, cz łow iek 
zgo ła  c iemny i ba rbarzyńsk i ,  dokona ł tej darow izny (zre­
s z tą  n ieprawnej) ,  pobudzony kłamliwym l is tem (breve) 
pap ieża  S te fana  11(752-757). D arow izna ta  s ta ła  sią pod­
s taw ą  przyszłego P aństw a K ośc ie lnego. W średn ich  
w iekach  Rawenna odzyska ła  w o lność , ale na kró tko , po ­
nieważ w 1218 r. zaw ładną l i  nią T raversarow ie , a po ich 
wypądzeniu  zaw ładną ł nią ród Polentów, aż do roku 1440, 
w k tórym opanowali ją  W enec jan ie  (1509-1529) i od ­
dali papieżom, a ci nią w łada l i  aż do 1860 r., do z jedno­
czen ia  W łoch. W roku 1860 Rawenna p rzy łączona  z o s ta ­
ła do k ró les tw a  W łoch. Lks. — C iekawy je s t  w spom n ia ­
ny wyżej k łamliwy l is t  (b reve) papieża S te fana  II do Pe­
pina, dom aga jący sią od niego Rawenny wraz z p row in ­
c ją , jako  w łasnośc i  ś-go P io tra . Przytaczamy go do ­
s łow n ie  z dzieła Lanfrey „D z ie je  po l ityczne papieży", 
w w y ją tk a c h  z tego  breve. Papież S te fan  II (p isze Lan­
frey )  p rzys ła ł  Pepinowi l ist, ja koby  osobiśc ie  do Pepina 
napisany i ad resow any przez samego św ią tego  A p o s to ­
ła  P io tra . L ist ten  ta k  brzmi:

„P io tr ,  nazwany aposto łem  przez Jezusa C hrys tusa , 
Syna Boga żywego, k tó ry  panu jąc  przez w szys tk ie  w ie ­
ki z O jcem  Swoim w je d n o ś c i  Ducha Ś-go, w c ie l i ł  sią 
w tych  os ta tn ich  czasach i s ta ł  sią cz łow iek iem  d la na­
szego odkupienia, ze mną i p rzeze  mnie ca łemu K o ś c io ­
łow i Bożemu i aposto lsk iem u , to  je s t  K o śc io ło w i  rzym ­
skiemu, macierzy w szys tk ich  K o śc io łó w  Bosk ich, zbudo­
wanej na opoce przez k rew  Z baw ic ie la  naszego i S zcze ­
pana, g łowy tegoż  Kośc io ła , d la  w ydarc ia  go z rąk p rz e ­
ś ladow ców , równie ja k  powierzonemu mnie narodow i 
rzymskiemu.

„Wam, k ró low ie  Pepinie, Karo lu  i Kariomanie, św iąc i  
b iskupi i opaci, książa i zakonn icy , ks iążąta  i hrab iow ie, 
zbro jn i i mieszkańcy F ranc j i ,  ja, Piotr, apos to ł  powołany 
przez Chrystusa, na mocy dek re tu  najwyższej ła s k a w o ­
ści, aby ośw iec ić  św ia t  ca ły , itd.

„W zywam  i b łagam m iłos ie rdz ia  waszego: b rońc ie  to  
m ias to  Rzym i pow ie rzony mi lud przeciwko ich n ieprzy­
jac io łom , dla czego nalegam na w as  i zaklinam z pow o­
du zmartw ień, jak ie  im każe znos ić  obrzydły naród Lom­
bardów . I nie da jc ie  s ią uw odz ić , moi kochani p rzy ja c ie ­
le, lecz m ie jc ie to  za rzecz  pewną, że to ja sam, k tó re ­
go macie tu żywego i jakby  p rzed sobą wcie lonego , że 
sam osobiśc ie  zaklinam w as i do was s tosu ją  te  w ie lce  
naglące upomnienia.

„P rzyb iega jc ie  dopom ódz waszej matce Kośc io łow i 
w przód, nim go pogw a łcą  i upokorzą bezbożni. Naród

A Kundel Stary i Młody z Weruki, 46

Co ich dwóch zdradnie Montanjegostrzegło, 
Rwą tam, gdzie zwykli, zębami na sztuki.

wasz, o ludu francusk i,  w oczach apos to ła  P io t ra  j e s t  
na jp ie rw szym  z bądących pod niebem... Jeżeli mi p rę d ­
ko posłuszni będz iec ie , w ie lką  o trzym ac ie  nagrodę, zw y ­
c iężyc ie  w a szych  n iep rzy jac ió ł,  będz iec ie  pożywali  do ­
bra z iemskie , będz iec ie  c ieszy li  s ię  w iecznem życiem, 
jeżeli zaś odm ów ic ie  wykonania  moich rozkazów, w yk lu ­
czeni z o s ta n ie c ie  z K ró les tw a  Bożego."

43-45. Ziemia, co długo i td. Z iem ią  tą  je s t  m iasto  Forl i  
wraz z p ro w in c ją  te j  samej nazwy. Gdy rządcą  tego  
miasta i p ro w in c j i  by ł Gwido z M o n te fe l t ro  (ten w łaśn ie , 
z k tórym rozm aw ia  Poeta), Papież Marc in IV (1281-1285) 
pos ła ł  p rzec iw ko  niemu swe w o jsko , w w iększe j częśc i  
z łożone z F rancuzów , aby zaga rnąć  tę  ziemię. By ło  to  
w r. 1282. M ias to  Forl i, długo ob legane przez w o jska  pap ie- 
sko-francusk ie , n iety lko w y trzym a ło  oblężenie, ale z a d a ­
ło Francuzom s traszną  klęskę. „H rab ia  Jan (pow iada  
Benvenuto da  Imola) miał w te j  b i tw ie  około 800  z b ro j ­
nych ryce rzy  i w szyscy  n ieszczęśn ie  zginęli ." W r. 1300 
ow ładną ł m iastem Forli ród O rde la f f ich ,  k tó ry  miał w h e r ­
bie Iwa z ie lonego  (w polu, w po ło w ie  w yższe j — z ło tem , 
a w niższej — w pasy z ie lone i z ło te ). — Stąd w yrażen ie  
Poety: Jest pod Szponami Zieionemi. W tym czasie  pa ­
nem Forli by ł S inibaldo. C.

46-48. A Kundel Stary itd. Tak nazywa dwóch M a la te -  
s tów, s ta rszego  i młodszego, o jc a  i syna, panów m iasta  
Rimini. M a la te s to w ie  pochodzil i  z M on te fe l t ro .  Nazwani 
Psami, pon iew aż byli ludźmi d rap ieżnym i i okrutnymi t y ­
ranami. B .— W oryg. Mcistini, kundle, „psy zajadłe, k tó ­
re gdy p ochw ycą  zdobycz, nie ła tw o  ją  dają sob ie  w y ­
drzeć."  Benv. — Z Weruki, od te g o  zamku, darow anego  
przez A r im ińczyków  p ierwszemu M a la tes tow i, p rzy ję l i  
M a la tes tow ie  ten ty tu ł  da Verrucchio — z Weruki. C. — 
Zdradnie Montanjego strzegło. M on tan ja  (Montagna d e ’ 
Parc itac i) ,  znakomity  rycerz z Rimini, wódz G ibe l i inów  
w te j  p row inc j i ,  zosta ł ok ru tn ie  zamordowany przez 
onych dw óch M a la tes tów . Ci bowiem, gdy zaw ładnę li  
Riminią, uw ięzil i  Montanjego i w w ięz ieniu po ta jem n ie , 
zd radz iecko, go zamordowali. D la tego pow iedz ia ł Poeta: 
„zdradn ie  s t rzeg ło " .  Bi. — Benvenuto tak  o tem pisze: 
„M on tan ja  by ł  sz lachetnym rycerzem , głową s t ro n n ic tw a  
Gibe l iinów. Tego wraz z n iektórym i innymi kaza ł M a la te -  
s ta  uw ięz ić  i odda ł go pod s traż  synow i swemu. Potem  
M a la tes ta  p y ta ł  syna: „A jak  tam je s t  z Montanją?" Syn 
odpow iedz ia ł:  „Panie, je s t  pod dobrą  strażą, tak  że c h o ­
ciażby chc ia ł  s ię udusić (utopić?), nie może, mimo że 
blisko je s t  morza." A gdy wciąż ta k  pyta ł,  je d e n  raz 
i drugi, i wkońcu  rzekł: „N ap raw dę  w ątp ię , czy go dobrze  
s trzeżesz" , syn, zrozumiawszy s ło w a  ojca, kaza ł M on ta ­
njego wraz z towarzyszam i po ta jem n ie  w w ięz ien iu  zam or­
dować." C. — Rwą tam itd., to  znaczy pożera ją  życie 
i dobra Rimińczyków. C.

Gród nad Lamonem. J e s t  to  m iasto  Faenza, po­
łożone nad rzeką  Lamone. — 1 ten nad Santerno, to  je s t  
miasto Imola nad rzeką S an te rno . C. — Nad tem i m ia­
stami panow a ł Mainardo Pagani, mający w herb ie  Iwa 
n ieb iesk iego (czerwonego. B.) w b ia łem polu. P ochodz i ł  
ze wsi, leżące j wpobliżu Imoli, a zw ane j Campo Paganico. 
Dante w „C zyścu "  XIV, 118, nazyw a go demonem. C. —
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Gród nad Lamonem i ten nad Santerno, 49 
S ą  pod rządami Lwa z gniazda białego,
Co zmienia part ję  zimową na letnią;
A miasto, które Sawja  myje z brzegu, 52 
Jak  leży między górą  a doliną,
Tak przy tyranji ma też  coś wolnego.
A teraz,  proszę, powiedz nam swe imię: 55 
Nie bądź upartym bardziej niźli drudzy, 
Niech twoje imię też  na świecie  słynie“.
Przez chwilę ogień po swojemu mruczy, 58 
Potem  swe ostrze tu i tam obraca,  
Wkońcu,westchnąwszy,w te słowasię zwróci:
„Gdybym przypuścił, że temu, co  w ra ca  6i 
J e sz c z e  do świata, ja tu odpowiadam, 
Nigdyby płomień mój tu się nie zwracał;
Ale ponieważ, kto tu na dno wpada,  64 
Żywy nie wraca, jeślim słyszał prawdę,  
W ięc  bez obawy hańby opowiadam.
Byłem rycerzem i zmieniłem s z p a d ę  67 
Na pasek, myśląc że więcej nie zgrzeszę.
I t ę  z pewnością  wypełniłbym radę!

Co zmienia partję itd., przechodz i częs to  od s t ro n n ic tw a  
G w e lfów  do s t ro n n ic tw a  Gibe l linów i odw ro tn ie ,  s to so w ­
nie do tego, kto mu w ię ce j  zapłaci. W  oryg. dalia stałe 
al verno, z le tn ie j na z imową. Letnia je s t  w s tron ie  po­
łudn iow e j, w Toskanji , gdzie przeważa ło  s tronn ic tw o  
G w elfów ; a z imowa je s t  na pó łnocy, w Rawennie, gdzie 
panowa ło  s tronn ic tw o  G ibe l l inów. Lan. — Rzeczony Mai- 
nardo Pagani, jeszcze  jako  n iedojrza ły  m łodz ien iec  był 
oddany na op iekę i w ychow an ie  Republiki F lo renck ie j,  
k tó ra  też  go s ta rann ie  w ychow yw a ła  i nim s ię op ieko­
wała ; d la tego  był on G w e lfem  we w szys tk ich  sprawach, 
k tó re  odpow iada ły  in te resom  Florencji , poza tem był Gi- 
bellinem. — Gniazdo białe, pole bia łe herbu. C.

52-54. A miasto, które i td. J e s t  to  m iasto Cezena, k tó ­
re leży nad rzeką Saw ją , między rów n iną  a górą  Apeni­
nu, ta k  że część m ias ta  je s t  w dolinie, a część  na w zgó­
rzu. — Tak przy tyranji itd., posiada coś  pośredniego 
między ty ran ją  a w o lnośc ią .  Lan.— Inni (Benvenuto) t ło -  
maczą inaczej: że to  m iasto , o toczone tyrańskiem i pań­
stewkami, samo pos iada  wo lność. C.

67-69. Na pasek, św. Franciszka, zos ta łem  zakonnikiem. 
Że więcej nie zgrzeszę, w oryg. fa r c  ammenda, że zadosyć- 
uczynię, odpokutu ję za moje grzechy. Benvenuto o nim 
pisze: „Zdawało  się n iew ątp l iw ie , że s ię popraw ił .  Nosił  
l ichy habit, pokornie zachow yw a ł regułę, c ie rp l iw ie  zno­
s i ł  ubóstwo; częs to  go w idyw ano na p lacu publicznym 
żebrzącym  ch leba w Ankonie, gdzie też um ar ł i zosta ł 
pochowany." Inni pow iadają , że umarł w k lasz to rze  swym, 
w Assyżu. F. — Radę, moją myśl, pos tanow ien ie , k tóre 
pow z ią łem  na skutek rady sumienia, Ducha Świętego. K.

70. Lecz Arcykapłan itd., papież B on ifacy  VIII, w oryg. 
i l  gran Prete , w ie lk i kapłan. A. F. B.

73. W mojej formie, ponieważ dusza jes t ,  w ed ług  f i lo-

Lecz Arcykapłan, niech go licho bierze, 70 
Mnie w dawne moje znowu wtrącił zbrodnie:
A jak i przez co, słuchaj, powiem szczerze.
Gdy ciało, kości były w mojej formie, 73 
Które mi matka w łonie swojem dała, —
Me czyny nie Iwa, lisa były godne!
Wszelkie  ma chytrość  skryte drogi znała. 76 
Przeb ieg łość  przywiódł jam do kunsztu t e g o ,  
Że o niej sława w całym świecie  brzmiała.
A kiedym doszed ł  do  wieku onego, 79 
W którym człek winien żagle spuszczać  wolne 
I liny zwijać okrętu swojego,
Co  przed tem  miłe, s ta ło  mi się podłem: 82 

Z żalu do paska  skruszonym się zwrócił.
Ach, ja, nieszczęsny! zbawić się już mogłem!
Lecz książę nowych tam faryzeuszy, ss
Prow adząc  wojnę obok Lateranu,
Już nie na Żydów, Saracenów  ruszył,
Gdyż jego każdy wróg był z Chrześcijanów; 88 
Ż ad en  do Akry nie szedł  oblężenia,
Ani handlował w krainie sułtanów.

zofj i ,  fo rm ą ciała.
79. A kiedym doszedł itd., do wieku, w k tórym po rzuca  

się ś w ia t  i jego  marności. K.
83. Skruszonym, w oryg. w jednych kodeksach je s t  

cottfuso, zawstydzony, w d rug ich  confesso, wyspowiadany.. 
Gw ido z M on te fe l tro  w s tą p i ł  do zakonu F ranc iszkanów  
w 1296 r., k iedy p raw ie  ca łe  m iasto  Urbino było pod j e ­
go w ładzą . S ta ło  się to  po przegrane j b itw ie , jaką  s to ­
czy ł  z gwelfem M a la tes tą  z Rimini. Umarł w dwa lata 
po przy jęc iu  habitu w 1299 r. Dante  w sw o je j  „B ie s ia ­
dz ie" (C onv ito )  chwali ten czyn Gwidona, jako w sp a n ia ­
łom yślny; lecz potem rozn ios ła  się w ieść  o złej radzie, 
udzie lone j przez niego Bon ifacem u VIII, i d la tego P oe ta  
um ieśc i ł  go w Piekle, jako  n ieszczerze n aw róconego  
grzesznika. Bi.

85-90. Lecz książę nowych tam faryzeuszy, to  je s t  gło- 
wa p ra ła tó w , h ipokry tów , Kurji Rzymskiej — B o n ifa cy  VIII, 
papież. C. — Nazywa ich P oe ta  nowymi fa ryzeuszam i, 
pon iew aż  oni, na podob ieńs tw o  fa ryzeuszów  za czasów  
C hrys tusa , używali re l ig j i  do nabywania p ien iędzy i z a ­
spoko jen ia  swych nam iętności. Bi. — Obok Lateranu, to  
je s t  w samym Rzymie, p row adząc wojnę z Kolonnami, 
k tó rzy  mieli  swo je  p a łace  wpobliżu Lateranu, t.j. K o ś c io ła  
św.Jana, nazywanego „m atką  wszystk ich ko śc io łó w " .  C. — 
Żaden do Akry nie szedł itd. Żaden z tych  ^C hrześc ijan , 
k tó rych  B on ifacy zw a lcza ł  ja k  wrogów, nie za p a r ł  się 
p rzec ież  ch rześc i jańs tw a  i nie szed ł razem z S a ra ce -  
nami na zdobycie Akry  (Akka), (k tó ra  by ła  w ów czas  
w rękach  Chrześcijan); ani też żaden z nich nie udaw a ł 
się do S aracenów  z żywnośc ią , nie hand low a ł z nimi; 
lecz w o jnę  papież ten  w yd a ł  wiernym C hrześc i janom , 
w łasnym  synom. Patrz, jak ie  okruc ieńs tw o, ja k a  bezboż­
ność . Bi. — A k r a -  port, nazwany „Św. Jana z A kry" , przez
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Na urząd wielki, na żadne święcenia 91 

Nie b a c z ą c  wcale, ni na powróz zresztą,
Co  w przepasanych  czynił wychudzenia,
Lecz, jak Konstantyn sprowadził Sylwestra  94 

Z Syraty, aby wyleczył go z trądu,
Tak on mnie wezwał jak sw ego  maestra ,
Abym go z pychy wyleczył nierządu. 97 

Pyta o radę, ja milczę, bo, może,
Myślę, pijany bez zdrowego sądu.
W ięc  rzekł mi: „Niech się  s e r c e  twe nietrwo- 
Naprzód rozgrzeszam cię: naucz, jak [ży, 100 

Nam Palestrynę na ziemię położyć; [trzeba

Turków „A kka “ , przez Rzymian Pto lom aida w Syrji,  za ­
w o jow any  przez S a racenów  w 1291 roku. — Gdy dosz ła  
sm u tna  w ie ść  na Zachód, że Akra  zos ta ła  zdoby tą  
przez S u łtana  (pisze N/illani, VI1,145), papież, chcąc  uczy ­
nić genera lną  w yp raw ą , zab ron i ł  C hrześc i janom  pod 
k lą tw ą  i je j  nas tęps tw am i w sze lk iego  handlu z A leksan- 
d r ją  i Eg ip tem i dowozu ż y w n o ś ć 1, drzewa, że laza 1 wo- 
gó le  wszys tk iego , czemby mogli być wspomożeni Turcy 
i Saracen i.  Żaden z Ko lonnów  nie udał się do A leksan- 
d r j i ,a n i  do Egiptu, ani do innych k ra jów , zos ta jących  pod 
w ła d zą  Sułtana, aby hand low ać  tam. C.

91-93. Na urząd wielki itd., na swą godność b iskupią, 
ani na św ięcen ia  kap łańsk ie  nie zważa jąc, ani też na 
regu łę  zakonną i obow iązk i cz łow ieka , k tó ry  p rzepasa ł 
się pasem na znak, że pos tem  będzie u m a r tw ia ł  swe 
c ia ło , by zadosyćczyn ić  za sw e  grzechy. K.

94-96 . Konstantyn, ce sa rz  Konstantyn W ie lk i,  k tóry 
w 313 roku w yda ł  d e k re t  to le ra n cy jn y  dla C h rze śc i ja n .— 
Sprowadził Sylwestra p a p ie ż a .— Z Syraty, z p ieczary  w gó ­
rze, S e ra k tą  zwanej, wpob liżu  Rzymu. Jes t  to  góra  św ię ­
te g o  O res ta , po łożona na pó łnocne j s tron ie  Rzymu, 
w k tó re j  uk ryw a ł się ten  b iskup w czasie  p rze ś la d o w a ­
nia C hrześc i jan . — Tak on mnie szuka ł w górach A lver- 
no, gdzie czyniłem pokutę . B. — Jak swego maestra, jak  
sw ego  mistrza, lekarza . B.

97. Abym go z pychy wyleczył nierządu, w oryg. a gna- 
r ir  della sita snperba febbre, abym go w y le czy ł  z jego  
go rączk i  pychy, to  je s t  z ambic j i ,  po łączonej z n ienaw i­
śc ią ,  ja ką  pałał, p ragnąc zn iszczyć  Kolonnów. O.

102. Palestryną—P ales tr ina  albo Penestrina, s ta roży tne  
P raenes te , m iasteczko i zamek obronny Kolonnów, na 
po lach  Rzymu po łożona. Papież B on ifacy  VIII d ług i czas 
wo jskam i swemi ob lega ł ten zamek, a nie mogąc go s i­
łą  zdobyć , pos tanow ił  użyć podstępu. — Na ziemię poło­
żyć, zburzyć, z ziemią z rów nać . B.

103-104. Mogę zamykać itd., t.j. mogę dać niebo, komu 
chcę, albo też nie dać mu, lecz  w trą c ić  do piekła. C.

Jak sam wiesz. P odów czas było tak ie  powszechne p ra ­
w ie  przekonanie  na Zachodz ie  o w ładzy  pap iesk ie j za­
m ykan ia  lub o tw ie ran ia  nieba. P rzekonanie  to, n iezgodne 
z nauką Chrystusa, P isma św., Ewange lj i  i t r a d y c j i  O j­
ców  Kościo ła , zaczę ło  być w prow adzane  do dogmatyk i 
i p raw a  kanonicznego na Z ach o d z ie  przez papieży, po­
czyna jąc  od 845 r., a to  na pod s ta w ie  s fa łszow anych  
Pism O jców  Kośc io ła  i d e k re tó w  soborów. Papież M iko­
ła j  I (858-867) p ie rwszy zaczą ł s ię powoływać na te  fa ł ­
szyw e  dekre ty , k tó re  n iew idz ia lna  ręka rozpow szechn ia ła

Mogę zamykać i otwierać nieba, 103

Jak sam wiesz; bo dwóch kluczy ja  używam, 
Których poprzednik mój cenić  zan ied ba ł /  —
Ważny argument  ten mię przekonywa, 106 

Zwłaszcza, że gorszem zdało się  milczenie, 
„Więc, Ojcze, mówię, ponieważ obmywasz
Mnie z t e g o  grzechu, w który w paść  winie- 109 

Wiele obietnic, skąpe  ich spełnianie [nem:— 
Da ci na tronie wielkim zwyciężenie."—
Przyszedł Franciszek na moje skonanie 112 

Po mnie; lecz jeden  z Czarnych Cherubinów 
Mówi:„Nie bierzgo, nierób krzywdy dla mnie,

wszędz ie . G łów n ie jsze  zasady ty c h  fa łszów  odnośn ie  
do w ładzy  pap iesk ie j były: 1) C h rys tus  da ł św. P io t row i  
taką  w ładzę, ja k ą  Sam miał, p rze to  każdy pow in ien p a ­
pieża s łu ch a ć  tak, jakby on by ł  Samym Chrystusem, po ­
nieważ C hrys tus  je s t  w każdym papieżu na jzupełn ie j 
i na jdoskona le j .  2) Każdy z duchownych  je s t  obow iąza ­
ny s łuchać  pap ieża  naw et w tedy , k iedy ten nakazuje coś 
z łego. 3) Bulle  pap iesk ie  pow inny być uważane naró- 
wni z Pismem św. 4) Papież może o tw ie ra ć  i zaw ie rać  
niebo, j e s t  on także  w ładcą  czyśca . 5) Papież je s t  po­
nad wszelk iem prawem. 6) J e s t  w ła d cą  ca łego  ś w ia ta
i w szys tk ich  rzeczy. 7) Papież na tych m ia s t  po w yborze  
s ta je  się św ię tym  dla zasług św. P io t ra  A posto ła . — 
W szys tk ie  te  fa łsze  podane zos ta ły  w onych „D e k re ta -  
ła c h “ jako  o rzeczen ia  Soborów  i O jcó w  Kośc io ła , a zw ła ­
szcza jako  nauka św. Augustyna  (De do c tr .  C hr is t .  I. 1, 
c. 8). (P ro f. Reusch. 1889. 18 tom. „D ie  Falschungen in 
dem Trakt. g. d. Griechen"). — Bo dwóch kluczy ja  używam. 
B onifacy p rzyp isu je  sobie samemu w y łączną  w ładzę  klu- 
czów i kom entu je  ich znaczenie n iezgodn ie  z nauką C h ry ­
s tusa  i O jców  Kośc io ła , z k tó rych  św. Augustyn mówi: 
„Izali  te  klucze o trzym a ł P io tr, a P aw e ł,  Jan, Jakób i in­
ni A pos to łow ie  ich nie otrzymali? Te klucze nie jeden 
cz łow iek, lecz jeden Kośc ió ł o trzym a ł, w którym się co- 
dzień grzechy odpuszczają" (Sermo 149, 295). Dante, 
ośw iecany  i nauczany przez B ea tryczę , w iedz ia ł  o tem 
dobrze, d la tego  powyższe zasady i fa łszyw e roszczen ia  
papieskie  w k ła d a  w usta pap ieża  B on ifacego  VIII, k tó re ­
go jako na jw iększego  zbrodniarza i oszus ta  p rzeds taw ia , 
a sam n ie ty lko nie w ierzy w tę  naukę papieską, ale p rz e ­
c iwnie, w ykazu je  na skutkach, na potęp ien iu  Gwidona, 
że je s t  bezbożną i do p iek ła  w ie rzących  w nią w p ro w a ­
dza. Gwido bow iem  za sw o ją  w ia rę  w nią n ie ty lko  nie 
zosta ł un iewinn iony, ale p rzec iwn ie , potępiony. K. — Któ­
rych poprzednik mój i td.—Celestyn V, papież, poprzedn ik  
B on ifacego  VIII, zrzekł się pap ies tw a, jak  to  było p o w ie ­
dziane w yże j (P iek ło  III, 59-60).

106-107. Ważny argument ten, w ażny w oczach G w ido ­
na i wielu innych, k tórych fa łsze  „D e k re ta l i j "  pap iesk ich  
zwiodły. K. A je ś l i  sumienie os trzega ło  Gwidona p rzed 
w spomaganiem papieża radą w jego  zbrodniczych zam ie­
rzeniach, to  z drugie j s trony  lęk i obawa, żeby się p a ­
pież na nim nie zemścił, sk łon i ły  go, że udzieli ł żądanej 
rady. To bow iem znaczą s łowa: „Gorszem zdało się mil­
czenie.“

108-115. Więc, Ojcze, mówię itd., to  znaczy: pon iew aż 
mię naprzód rozgrzeszasz z tego  grzechu, k tó ry  pope ł-
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W in ien  iść nadół do mych biedaczynów , 115 

Poniew aż rada była jego zdredna,
O dtąd  go trzym am  mocno za czuprynę.

nić mam, udzie la jąc ci rady, w jak i sposób masz doko ­
nać zamachu na ród Kolonnów, w ięc  ci je j udzielam, 
a je s t  ta : dużo ob iecu j  im, a mało ob ie tn ic  tych  do trzy­
muj, a w ten sposób  będziesz mógł ich zw ieść  i w rę ­
ce sw o je  do s ta ć .  — Na tronie wielkim, w o ryg. nell’ alto 

* seggio, na wysokie j s to l icy ,  to  je s t  na s to l ic y  pap iesk ie j 
w Rzymie, k tó ra  by ła  uw ażana za najwyższą; K. — Pa­
pież poszed ł za radą Gwidona: pos ła ł  pełnomocników 
swych do Kolonnów, o b ie ca ł  kardynałom Jakóbow i i P io­
t ro w i  p rzyw rócen ie  im ich godnośc i,  p rzyw ile jów  i pos ia­
d łośc i,  a św ieck im  w ładzy  i urzędów, jednem  słowem 
poczyn i ł  na jobsze rn ie jsze  ob ie tn ice. Ci uw ierzy li,  w róc il i  
do Rzymu, p rzepros i l i  pap ieża i na jego żądanie oddali  
P raenes te , czyli Pa lestrynę, pod w ładzę papieża. Papież, 
dos taw szy  ich w ręce, uw ięził,  a ca łą  P a les t rynę  z ró w ­
nał z ziemią, i na je j  m ie jscu pobudowano ki lka cha t 
l ichych, k tó re  nazw a ł „C i t ta  del P apa “ , „M ias to  papie­
ża". Bi.— (Patrz wyżej „Rzym" Chłędowskiego str .  184-185).

Przyszedł Franciszek, itd. Przyszed ł św ię ty  Franc i­
szek z Assyżu po je g o  duszę, jako zw yk ł  czyn ić , gdyż 
o trzym a ł od C h rys tusa  ob ie tn icę , że k to  w  jego  zakonie 
umrze, nie będzie po tęp iony . Lecz papieże rychło, jesz ­
cze za życia jego, skazil i  regułę zakonną, k tó rą  ty lko 
g a rs tka  p rześ ladow anych  zachow ywa ła ; d la tego  o b ie t­
n ica C hrys tusow a s to s o w a ła  się ty lko  do praw dziw ych 
synów  duchownych św. Franciszka, a nie do tych , k tó ­
rzy wed ług pap iesk ich  rad i przykazań pos tępow a li .  K.

Jeden z czarnych Cherubinów, t. j. z pośród sza tanów  w yż ­
szych C hórów .P rzypuszczać należy,że z pośród w szystk ich  
dz iew ięc iu  Chórów An ie lsk ich  znaleźli s ię w Piekle upadli  
An io łow ie. N a jw yższy  z Chórów  Anie lskich w niebie je s t  
C hór Sera finów. Do te g o  Chóru zaliczony zos ta ł  i św. Fran­
c iszek i d la tego nazyw any je s t  Sera fick im . Chór Cheru­
binów je s t  drugim zrzędu i takow y byw a ł wypełn iany 
przez uczniów i naś ladow ców  św. Franc iszka. K iedy w ięc  
św. Franciszek, nie w iedząc  o występku Gwidona, chc ia ł  
w z iąć  duszę jego po śm ierc i,  aby ją  um ieśc ić  w Chórze 
Cherubinów, s łuszn ie  jeden  z upadłych Cherubinów, k tó ­
rego mie jsce w n iebie może miał Gwido za jąć, zaopo­
now a ł p rzec iwko temu, gdyż Gwido od czasu, jak  za­
czą ł s łuchać papieża, p rze s ta ł  być uczniem św. F ranci­
szka. K.— Do mych biedaczynów, w oryg. meschini, słudzy, 
n iewoln icy. Św. F ranc iszek  op ie ra ł naś ladowanie  Chry­
stusa na fundam encie  doskona łego  ubóstwa, czyli bez- 
w łasnośc i ,  i sam doskona le  naś ladow a ł C h rys tusa  w Je­
go ubóstw ie  i poniżeniu; d la tego nazywany by ł „B ieda ­
c z y n ą " ^  jego uczn iow ie  i naś ladowcy „B iedakam i" .  P ie­
kło ma także swoich  „b iedaczynów", to  je s t  fa łszywych 
naś ladow ców  św. F ranc iszka, k tórzy ty lko  noszą habit 
jego i zewnętrzn ie  okazu ją  się „b iedaczynam i", w rze ­
czy samej zaś są n iewoln ikam i i s ługami papieży. K.

118. Rozgrzesza człeka itd. Rozgrzesza cz łow ieka  nie 
papież, ale Bóg Sam, k iedy cz łow iek p raw dz iw ie  ża łu je  
za swój grzech. Rozgrzeszać trw a ją ce g o  w  grzechu, nie 
ża łu jącego  zań i Sam Pan Bóg nie rozgrzeszy. A jeś l i  Bóg 
nie rozgrzeszy, k tóż może rozgrzeszyć? Ż a łu ją ce g o  zaś 
za sw o je  grzechy Bóg zawsze rozgrzeszy. A jeś l i  Bóg 
rozgrzeszy, odpuści, k tóż może nie rozgrzeszyć  i za trzy ­
mać? Jeśl i  C hrys tus  pow iedz ia ł  do w szys tk ich  A p o s to ­
łów  (n ie do jednego  P io tra): „Komu odpuśc ic ie  — są od-

Rozgrzesza cz łeka  tylko skrucha jedna, ns 
R azem  ża łow ać i g rzeszyć  nie można: [da.“ 
Tych dwóch p rzec iw ień s tw  pogodzić  się nie

puszczone, komu za trzym ac ie  — są za trzym ane " ; to  nie
o w ładzy  odpuszczania i za trzym yw an ia  przez nich g rze ­
chów mówi, lecz o ła sce  m i łos ie rdz ia  Boga Samego, 
K tó ry  odpuści grzechy tym wszystk im , k tó rzy  uw ierzą  i 
o ch rzczą  się na w ezwanie  Aposto łów ; a k tó rzy  nie u w ie ­
rzą i nie ochrzczą się, nie będą mieli odpuszczone. Nie
o spow iedz i  w ięc tu jak ie jś  mówi, ani o rzekom ej w ła ­
dzy rozgrzeszania  przez papieży, czy innych d u c h o w ­
nych, lecz o łasce w ia ry  i Chrz tu  św iętego. Taka  je s t  
nauka Chrys tusa , w E w ange l j i  św. zaw arta , i ta k a  je s t  
nauka  w szys tk ich  O jców  Kośc io ła , ja k  Augustyna, C h ry ­
zostom a, H ieronima itd. Ten os ta tn i  pisze, t ło m a c z ą c  
s łow a  Pana Jezusa, w y rze czo n e  do św. P iotra: „I to b ie  
dam klucze K ró les tw a  N ieb iesk iego, i coko lw iek  z w ią ­
żesz na ziemi, będzie zw iązane i w Niebie, i coko lw iek  
rozw iążesz  na ziemi, będzie rozw iązane i w N ieb ie "  
(Mat. 16,19),—tak powiada: „N ie  rozum iejąc tego  m ie jsca  
(Ew ange l j i  św.), biskupi i kap łani p rzyp isu ją  sob ie  n ie ­
jaką  w ładzę , k tó rą  fa ryzeusze  sobie przyznawali ,  mn ie­
mając, że mogą niewinnych po tęp iać , lub rozg rzeszać  
ludzi szkodliwych z ich g rzechów ; tym czasem  Pan Bóg 
w c a le  tu  nie py ta  o zdanie, lub w yrok kap łanów , lecz
0 pos tępow an ie  i popraw ę życia samych w in o w a jcó w  " — 
Św. Augustyn : „P oczą tk iem  dobrych uczynków je s t  w y ­
znanie w łasnych  swych z łych uczynków. K to  czyn i p ra w ­
dę, ten oskarża się sam w sumieniu swem ze sw ych  g rz e ­
chów, nie oszczqdzas ieb ie ,n ie  pob łaża sobie  i nie p rzeba- 
cz a so b ie ,a b y  Bógmu przebaczy ł" (Aug .T rac t. in Joan.12,13). 
„Leka rs tw em  na wszys tk ie  rany duszy, pow iada  tenże O j­
c iec  K ośc io ła , i jedynem przeb łagan iem  za w ys tę p k i  ludz­
kie je s t  w ie rzyć  w C hrys tusa ; i n ikt nie może być o c z y ­
szczonym ani z grzechu p ie rworodnego , ani te ż  z g rze ­
chów , k tó re  sam od s ieb ie  jeszcze  dodał, je ś l i  s ię przez 
w ia rę  nie z jednoczy i nie zespo l i  z C ia łem Tego, K tó ry  
bez żadnej zmazy c ie lesne j i zabó jczego upodobania p o ­
cz ę ty  zosta ł."  — „A przeto, — w o ła ł  św. Jan C hryzo­
stom do zgromadzonych l icznie s łuchaczy  — napominam 
was, proszę i błagam, abyśc ie  czę s to  przed Bog iem  się 
spow iada l i.  Nie mówię ci, abyś szed ł na zg rom adzen ie  
tw o ic h  w spó łbrac i,  ani c ię nie przymuszam, żebyś przed 
ludźmi g rzechy swe w y jaw ia ł ,  ale żebyś sumienie swe 
odkry ł  przed Bogiem. Jemu okaż twe rany, i od Niego 
żądaj le ka rs tw a  na nie. Czemu tedy, pytam cię, w s ty ­
dzisz się i rumienisz w yznać  sw e grzechy? Czy masz je 
w yznać  cz łow iekow i, k tó ryby  c i mógł naz ło rzeczyć?  Czy 
masz s ię w yspow iadać z nich przed w spó łs ługą  tw ym , 
k tó ryby  mógł je w y jaw ić  przed innymi ludźmi? A leż by­
na jmnie j. Masz je  w yznać przed Panem tw o im , p rzed 
Tym, K tó ry  ma wciąż p ieczę o tobie, K tó ry  je s t  pe łen  
m i łośc i  dla ludzi, K tó ry  je s t  lekarzem (dusz). Jemu masz 
pokazać tw e  rany! W ie On o nich dobrze, choćbyś  nic nie 
mówił. D laczego wymaga od ciebie, abyś go (grzech) w y­
zna ł , je ś l i  już onim wie? Dlatego, żebyś ty w iedz ia ł . ja k  w ie l ­
ki dług On ci odpuścił. Nie zmuszam cię, mówi (Bóg), 
abyś publicznie, w obec w ielu św iadków go wyznał, a le  
ty lko  przede Mną Samym powiedz twój grzech, p ry w a t­
nie (w sk ry tośc i)  go wyznaj, abym u leczy ł tw ó j  wrzód
1 uwoln ił c ię od tw ego c ie rp ien ia" (Joan. Chrys. de La ­
zar. IV). — Wkońcu św. Cyryl Jerozolimski w sw o ich  ka ­
techezach : „A więc, brac ia , w idząc wie le p rzyk ła d ó w
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O, ja  nieszczęsny,  jakżem wstrząsu doznał, 121 

Kiedy mię chwycił, mówiąc: „Ani razu, 
Pew nieś  nie myślał, żem logikę poznał."
Zniósł mię do Mina. Ten zaś osiem razy 124 

Obwinął ogon po twardym swym grzbiecie, 
Po tem  z wściekłości  zęby w niego wraził,
Mówiąc:„Tenpodlec wogień  niechaj wleci 127 

Złodziei." Jes tem  więc, widzisz, zgubiony,
I chodzę  w szacie, k tó ra  mnie tu piecze."

tych, k tó rzy  grzeszyl i  i ża ło w a l i  i zostali  zbawieni, po­
śp ieszm y i my ża łow ać p rzed  Panem, aby d o s tą p ić  od­
puszczen ia  popełn ionych g rze ch ó w  i s tać  się ucze s tn i ­
kami K ró les tw a  N ieb iesk iego  i o trzym ać Dar N ieb iesk i  
(t.j. C ia ło  i Krew Pańską) razem ze w szys tk im i w Jezu­
sie Chrystus ie , Któremu c h w a ła  na wieki w ieków . Amen." 
(C yry l.  H ierosol. C a tech . II, p. 19).

121. Jakżem wstrząsu doznał, w O ryg. co me mi riscossi, 
jakżem  sią o trząsną ł cd fa łs z y w e g o  zapewnienia, dane­
go mi przez Bon ifacego  pap ieża. C.

124. Zniósł mię do Mina, do Minosa. Pa trz  „P iek ło "  V, 
na początku.

Gdy mówić skończył w ten ogień wtrącony 130 

Ów potępieniec ,  jęcząc,  odszed ł  dalej, 
Kręcąc  i m iecąc  płomień zaostrzony.
A ja  z mym W odzem przechodzim po skale 133 

Mostowej dalej do arkady drugiej,
Co  dół pokrywa, gdzie się płaci stale
Tym, co  niezgody zaciągają  długi. 136

127. W ogień złodziei, to  je s t  w ten, k tó ry  jak  z łodz ie j 
kry je  po tę p ie ń có w . Jes t to  a luz ja  do Kurj i  Rzymskiej, 
k tó ra  pod os łoną  i pozoram i ch rze śc i ja ń s tw a , k ry je  w s o ­
bie ło t r ó w  i z łodz ie i wsze lk iego  rodzaju, k radnących  r z e ­
czy św ią te ,  ja k o  to: nauką C hrys tusow ą, godnośc i  k a ­
płańskie  i Sakram enta , w yzysku jąc  ten  ogień z N ieba  
do swych n isk ich celów. K.

128. I chodzę w szacie itd. Jak ob łudn ie  za życ ia  o k ry ­
w a ł sią pozoram i ognia Ducha Ś w ią tego , re l ig j i  C hrys tu -  
wej, tak  po śm ie rc i  okryw a sią p łomieniem w y rzu tó w  
i mąk za sw e  zdradz ieck ie  rady i czyny. K.

18*
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PIEŚŃ DWUDZIESTA OSMA
Opisuje straszny w idok ósmego dołu (Złegoworu), gdzie są karani sprawcy nienawiści i wojen religijnych i społecznych 

w  ludzkości. Tacy przecinani, ścinani lub ranieni ciężko przez szatana krążą po tym dole, odnawiając wciąż swe rany. W idzi 
tam Dante Mahometa, Alego, Piotra Medycynę, Kurjona, Moskę i Bertrama z Bornjo.

K tóżby  mógł kiedy, naw et nie w ierszam i, i 
W ysło w ić ,  choćby mówiąc razy w iele,
T ę  krew  i rany, com  widział p rzed  nami!

Ż a d e n b y  język nie podołał pew nie  4
Z  braku wymowy, a także rozumu,
Bo są te  siły mało odpowiednie.

C hoc iażby  ludy wszystkie połączono, 7 
K tó re  bolały nad sw oją  szczęśliwą  
Z iem ią  Apulją, c a łą  krwią zbroczoną

Przez Rzymian najście i wojnę straszliwą, 10 

N a  której w zię to  wielki łup p ierścieni,
Jak pisze Liwjusz historję prawdziwą;

C h oćby  dołączyć i tych, co rażeni 13 

Byli R oberta  G w iskard a  ciosami,
I tych, co kości ich zb ierać m ożemy

Pod C ze p eran o , gdzie  byli zdrajcam i 16 

Apulijczycy; i z pod Taljakoccy,
G d z ie  starzec A lard  zwyciężał bez broni;

10-12. Przez Rzymian najście, w łaśc iw ie  przez Trojan 
(zdaniem Butiego). Ma tu na myśli P oe ta  k lęskę Turna, 
k tó rem u w w ojn ie  z Tro janami pomagała c a ła  Apulja  
i w p ięc iu b itwach uległa. A głównie b i tw ę  pod Male- 
w e n to  (Liwjusz X, 15) i w ogó le  krew p rze laną  przez Rzy­
mian dla zdobyc ia  Apulj i .  — I wojnę straszliwą, ta k  zwa­
ną Punicką. Druga w o jna  Punicka t rw a ła  16 la t, w k tó ­
rej Hannibal zada ł s t ra s z n ą  klęskę Rzymianom w b itw ie  
przy Kannach w Apulj i,  gdzie padło tylu rycerzy  rzym­
skich, że p ie rśc ien ie  pozde jm owane z ich pa lców  napeł­
niły t rzy  i pół korca. W ed ług  innej, umiarkowanej re la­
cj i,  korzec. C.

13-18. I tych, co rażeni i td . Rozumieć należy Sarace- 
nów, k tó rych  Robert G w iskard , b ra t Ryszarda Gw iskar­
da, ks ięc ia  Normandji, zmusił  do opuszczen ia  Sycylj i 
i Apulj i,  k tó rą  znów w k ró tc e  zaw ładną ł cesa rz  b izan tyń ­
ski A leksy. Było to  w roku 1071. Bi. — I tych, co kości itd. 
Rozumieć t rzeba  tych , k tó rzy  polegli w A pu lj i  na w ojn ie  
między królem Apulj i  i S ycy lj i ,  Manfredem, a Karolem, 
ks ięc iem  Andegaweńskim . — Pod Czeperano, m ias to  w k ró ­
les tw ie  N eapoli tańsk iem , na granicy P a ń s tw a  Kośc ie lne ­
go, gdzie hrabia Jordan (G iordano), do w ó dca  w o js k  Man­
freda , na skutek .zd radz ieck ie j rady hrab iego Kazerty . 
o p u ś c i ł  bez b itw y m os t G ar i l jańsk i i górską p rze łęcz  nie

I tenby  członek przebity przed oczy 19 

Stawił, ów — ścięty: dorów naćby grozie  
D ziew ią te j fossy to nie miało mocy.

I tak  nie leje beczka  z dziurą w spodzi e, 22 

Jak ten, com widział tam , rozcięty cały  
O d brody dotąd, kędy smród wychodzi.

M iędzy nogami kiszki mu wisiały; 25

W id a ć  osierdzie razem  z brudnym w orem ,  
G d zie  się z po łkniętych potraw  robią kały.

P o d czas  gdy patrzę  ja  w niego, w tę  p o rę  28 

On spojrza ł na mnie, pierś dwoi rękam i,  
Tak mówiąc: „ W id z is z , ja k  siebie ja  porę!

Patrz, jam M ahom et z sw em i ka lectw am i. 31 

P rzed e  mną idzie Ali z śc ię tą  tw arzą  
Od wierzchu głowy do brody, z jękam i;

I w szyscy inni, co, widzisz, tu łażą, 34 

To siewcy zgorszeń, oraz rozdw ojenia  
Z a  życia, przeto rozc ięc iem  się karzą.

do zdob yc ia  i oddał w o jskom  Karo la  A ndegaw eńsk iego . 
P rze lewu krw i nie było w ła śc iw ie  pod C zeperano, ale 
g łów n ie  pod San Dżermano i przy os ta teczne j k lę sce  
pod B enew entem  w 1266 r. ( „C zyśc iec "  III, 128). D an te  
wym ienia  Czeperano, ponieważ było ono k luczem do 
zw yc ię s tw a . — Gdzie byli zdrajcami itd., to  je s t  tam, gdzie 
w ie lu  baronów , wodzów i w o jo w n ikó w  Apuli jsk ich z łam a­
ło zaprzys iężoną k ró low i M an fredow i w ie rność  i opu ­
śc i ło  swego kró la  w b itw ie , p rzechodząc na s tro n ę  Ka­
rola Andegaweńsk iego . Bi. — I z pod Taljakoccy (Tagl ia- 
cozzo). Zam ek w górach Abruzzo, gdzie to czy ł  b i tw ę  
Karol A ndegaw eńsk i (k tó ry  s ta ł  się królem Apu lj i  i Sy­
cy l j i )  z Konradynem, synow cem  zmar łego M an freda , 
p rzyby łym  z Niemiec. — Starzec Alard zwyciężał bez broni, 
to  je s t  radą. Alard di Va llery, rycerz f rancusk i  (z Szam ­
pan ii)  po ra d z i ł  kró lowi Karolowi, aby z dw iem a t rz e c ie -  
mi częśc iam i w o jska  sw ego w a lczy ł  i t rw a ł  w  b i tw ie  na 
f ro n c ie ,  a zaś trzec ią  c zę ść  żeby rzuc i ł  na ty ły  p rz e ­
ciwn ika . Karo l pos łucha ł rady i w yg ra ł  b i tw ę . Karo l bo ­
wiem sw o ją  obecnośc ią  pod trzym a ł m ęstwo żo łn ie rzy  
na f ro n c ie  b itwy, póki zaskoczen i ztyłu n ie p rzy jac ie le  
nie posz l i  w  rozsypkę. By ło  to  23 sierpn ia  1268 r. Bi. C.

31-35. Patrz, jam Mahomet. Mahomet, za łożyc ie l Is lam i- 
zmu, u rodz i ł  s ię w Mekce 569 r., umarł w Medynie  632 ro -
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Podczas gdy pa trzą  ja  w niego, w tę  porą  
On spo jrza ł na mnie, p ie rś  dwoi rękam-i,
Tak mówiąc: „Widzisz, jak  siebie ja  porą!

Piekło XXVII I ,  28-30.
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Ten ztyłu d jab e ł czyni rozszczep ien ia  37 
Nam tak  okrutne, pod cios swojej szpady  
Bierze każdego z te g o  zgrom adzenia ,

Gdy obejdziemy d ro g ę  bólu. Z aw żd y  40 

Rana się nasza znowu sam a zrośnie, 
Przedtem nim d o jd z ie  do  niego z nas każdy.

A tyś kto? C zem u gap isz  się na moście? 43 

Pewnie, by kara  tw o ja  się odwlekła,
Na którąś skazan  za  wyznane z łoście?“

„Ni śmierć go jeszcze , ni w ina tu w w ied ła , 46 
Odrzekł mu Mistrz mój, na te tu katusze, 
Lecz, aby w iedza  je g o  była pełna.

Ja, już umarły, żywą je g o  duszę 49

Z kręgu do kręgu aż do Piekła wiodę:
To jest tak praw da, jak  m ów ić ci muszę."

W ięce j niż stu ich, słysząc taką  m owę, 52 

Stanęło w dole i na mnie do góry  
Patrząc, swą m ękę zapomnieli srogą.

ku. Dante p rzeds taw ia  M ahom eta  nie jako p rzec iw n ika  
Chrześc ijańs tw a, ale ja ko  sekc ia rza  (here tyka), k tó ry  
rozerwa ł je dność  w C h rześc i jańs tw ie . W samej rzeczy 
mahometanizm zadał C h rze ś c i ja ń s tw u  na W schodz ie  
straszny cios, szerząc  is lamizm si łą  miecza. D la tego  tu 
Mahomet jes t  p rze d s ta w io n y  jako  rozc ię ty  mieczem. Ma­
homet uznaw ał C h rys tusa  za na jśw ię tszego  cz łow ieka, 
ale nie uznawał w C h rys tus ie ,  podobnie  jak  Arjusz, B ó­
s twa. Z tego  w zg lędu może być pos taw iony  obok Arju- 
sza. M ahom et pozos taw ił  po sob ie  Koran, k tó ry  je s t  ź ró ­
dłem dogm atów  i praw d la w yznawców  islamu. Koran 
zaw ie ra  wie le p ięknych zasad, ale nakazuje w o jnę  z n ie ­
w iernymi. „Jeże l i  n a p o tka c ie  n iew iernych, w a lczc ie  aż 
uczyn ic ie  s trasz l iw ą  rzeź między nimi; n iewo ln ików  oku­
w a jc ie  w ka jdany" (K oran  Mohamed. rozdz. 47,4). Z asa ­
da ta  p rzec iw na  je s t  Ewange l j i  C h rys tusow e j.  W p rak ­
tyce  jednak C hrześc i jan ie ,  zw łaszcza  na Zachodz ie  (w o j­
ny Krzyżowe) to  samo czyn i l i .  C. K. — Ali, z ięć  i apo­
s to ł  Mahometa, za łożyc ie l se k ty  Szy itów  i zarazem ka­
l if (od 556 — do 661). W p ro w a d z i ł  wiele zmian do K o ra ­
nu. Lks.

Siewcy zgorszeń, t . j .  b łędnych  nauk i n ienaw iśc i  spo­
łeczne j. -— Oraz rozdwojenia, w oryg. d i  scistna, schizmy, 
to  je s t  wszyscy s iew cy  i sp raw cy  rozdz ia łów  re l ig i j ­
nych i waśni na rodow ych . Bi. — W pojęc iu teo log icz -  
nem schizmą zwany by ł  rozdz ia ł  w Koście le, wywo łany  
nie różn icą  w ia ry  w zasadn icze  dogmaty ch rześc i jańsk ie , 
ale brakiem miłości, am b ic ją  lub innemi względami ziem- 
skiemi h ie ra rchów  kośc ie lnych . S tąd rozdział K ośc io ła  
w XI wieku na W schodn i i Zachodn i, spow odow any am­
b ic ją  w schodnich  i zachodn ich  p a tr ja rch ów  i biskupów, 
a zw łaszcza rzymskich papieży, nie zaś różnicami dog- 
matycznemi, nosił nazwę W ie lk ie j  Schizmy W schodnie j.  
Rozdział zaś w XIV w ieku  na Zachodzie , spow odow any 
wa lką  o tron  papieski, nosi nazwę W ie lk ie j Schizmy Za­
chodn ie j.  Dante sch izm atykam i nazywa tych, k tó rzy s ze ­
rzą n iew ia rę  w B ós tw o  C h rys tusa  Pana, jak Mahomet,

„ W ię c  pow iedz bratu Dolczyno, ty, który 55 
M oże zobaczysz w kró tce  słońce, aby,
G dy nie chce  rychło za mną pó jść  w te  dziury,

O p atrzy ł  s iebie  w żywność, żeby zwały 58 
Śnieżne nie dały zw yc ięs tw a  N o w arze ,  
K tóre  os iągnąć miałby trud niemały."

Podniósłszy s topę w ode jśc ia  zam iarze, 6i 
W y rz e k ł  M ahom et s łow a wymienione, 
Potem , by odejść, na ziem ię ją  kładzie.

Drugi, co  gard ło  miał przedziuraw ione, 64 
I po pow ieki nos obc ię ty  cały,
A jed n o  ucho miał pozostawione,

Też  się zatrzym ał z drugimi, zdumiały, 67 
O tw o rzy ł gardło  swoje w o b ec  innych, 
K tóre  strum ienie krwi zew sząd zalały,

I rzekł: „O  ty, coś nie jest pośród winnych , 70 
K tóregom  widział tam w Łacińskiej ziemi, 
Jeśli nie zwodzi cień podobieństw  mylnych,

Ali itd., a nas tępn ie  i tych , k tó rzy  przez pychę, am bic ję , 
c h c iw o ść  pow odu ją  rozdz ia ły  w C h rześc i jańs tw ie  i w o j ­
ny w ludzkośc i.  K.

55-60. Więc powiedz bratu Dolczyno itd. P isze o nim 
w spó łcze sn y  kronikarz: „F ra  Dolc ino, b rat erem ita , pu­
ste ln ik, poch o d z i ł  z gór N ow ary  w Lombardji, był w ie lk im  
uczonym ta k  da lece, że m yś la ł  to  samo zrob ić  w gó rach  
Nowary, co uczyn i ł  Mahomet na W schodzie ; i zaczą ł g ło ­
s ić  sw ą naukę i wielu ludzi odw ió d ł  od prawej w ia ry ,  
a poc iągną ł do swoje j herezji;  w ó w cza s  papież B o n i fa ­
cy VIII (K lemens V) nap isał do b iskupa w W ercze l l i ,  że ­
by go ś c ig a ł  i wszystk ich , k tó rzy  mu uwierzyli.  P oc ią ­
gną ł za sobą  jak ie  4 tys iące  ludzi. Miał krzyż p rzyszy ty  
na p lecach... t rzym a ł się silnie... śn iegi go śc isnę ły; nie 
mając żyw nośc i,  poddał się i po jmanego p rzyp row adz i l i  
do W ercze l l i ;  a le nie chc ia ł  okazać skruchy, ani w yznać  
sw ego b łędu, k tó ry  może byłby mu darowany; m ów ił  je ­
szcze, że gdy umrze (zos tan ie  skazany na śm ierć) t r z e ­
ciego dnia zm a r tw ych w s ta n ie .  O bc ię to  mu członki, a t a ­
ki by ł w y trzym a ły ,  że nie okaza ł bólu; a kiedy um ar ł (na 
s tos ie), je g o  żona, imieniem M a łgorza ta  (z T rydentu) , 
jedna  z na jp iękn ie jszych  n iew iast, także  nie ch c ia ła  s ię 
skruszyć  i mów iła , że w ierzy w sw ego męża z m a r tw y c h ­
wstan ie  t r z e c ie g o  dnia; ale os ta te czn ie  i ona zo s ta ła  
s t ra co n a  jak  i on. I tak  ro zp o w sze ch n i ł  ten Fra D o lc ino  
sw o ją  herez ję , że jeszcze  do tąd  codz ień są pa len i na 
s tosach  jego  zwolennicy." A. F. — A Ott imo pisze: „I ja, 
co to  piszę, w idzia łem w Padwie  spa lonych zw o lenn ików  
jego  odrazu dw udziestu  dwóch na s tos ie ;  byli to  ludzie 
p ros tego  stanu, biedni, n ieuczeni, w ieśn iacy ."  Benvenu- 
to  da Imola doda je  n iek tó re  szczegó ły : „P ochodz i ł  ze 
wsi Prato, h rabs tw a Nowary. B y ł  małego w zros tu , b a r ­
dzo bys trego  umysłu. W ielu krzyżem naznaczonych z Ga- 
l ji Zaa lpe jsk ie j ,  z Wienny, Sabaudji , P row ancji  i z F ran ­
cji posz ło  za nim. Kob ie ty  naw e t bra ły  udzia ł w te j  w a l­
ce, a w dow y posy ła ły  p rocarzy ."  O g łodz ie  mówi: „S kó ­
rę ob lężeni jed l i  z głodu." O c ie rp l iw o śc i  jego  pisze:
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Proszę, na P io tra  z Medycyny pomnij, 73 
Jeśli sam w rócisz na miłą równinę,
C o  się z W e rc z e l lo  ku M arkab o  kłoni;

P o w ied zd w o m  z F a n u  dobrym m ieszczani- 76 
Panu G widow i, ta k ż e  Andżjolelli: '[nom, 
W e d łu g  przew idzeń , jeślim jest nie zmylon,

B ę d ą  z swej łodzi do m orza w rzuceni 79 
1 zatopieni blisko Kattoliku;
Tyran  nikczemny tę  zdradę popełni.

O d  wyspy Cypru  aż do Majoliku 82

N ie widział Neptun czynu tak  podłego,
Ni u piratów, ni w śród  Argolików.

T en  zdra jca  nie m a już oka jednego, 85 
W ła d a  on krajem , z k tórego tu ze mną 
B ę d ą c y  jeden  znać  nie chce tak iego .

„G dy rozpalonemi obcęgami w yryw ano mu c ia ło  aż do 
kości, p rowadzony po u l icach  i w ioskach w śród  tak ich  
i innych jeszcze  mąk, nie zmienił się na tw arzy ; ty lko 
tro c h ę ,  gdy mu nos obcinano... i k iedy mu obc inano mę­
ski cz łonek przy bram ie m ie jsk ie j, k tó rą  nazywano P ie­
ta ,  to  w tedy  ję kn ą ł  s i ln ie . Moźnaby go nazw ać  m ęczen­
nikiem, gdyby kara, a nie wola  czyn i ła  męczenników." 
B y ł  spa lony żywcem na s to s ie  w W ercze l l i  d n ia ł  c ze rw ­
ca  1307 roku. — Z da je  się, że pragną ł re fo rm y relig ji 
i obycza jów  w Górnej I ta l j i  i że pomawian ie  go o komu­
nizm i w spó lność  żon je s t  oszczers tw em . C. — Nowa- 
rze, ludność h ra b s tw a  Nowary. Które osiągnąć itd. Gdy­
by B ra t  Dolczyno ze swo im i mia ł d o s ta te czn ą  i lość  ży­
w nośc i,  to  t rudnoby by ło  go dos tać  w ręce  N ow arczy -  
kom. Bi.

73-75. Na Piotra z Medycyny itd. Z m ie jscow ośc i,  zwa­
nej Medycyną, a po łożone j na te ry to r jum  m ias ta  Bolonji.  
Ten P io t r  s ia ł n iezgodę między Gwidonem P o len tą  a Ma- 
ła tes tynem  z Rimini. — Markabo, zamek, dziś w ru inach, 
u u jśc ia  rzeki Po. Bi.

76-81. Powiedz dwom z Fanu itd. Fano, m iasto  p row in ­
c j i  Pezaro i Urbino. Rzymianie nazywali je  „Fanum For- 
tun a e "  z powodu, że tam była św ią tyn ia  Fortuny  na pa­
m ią tkę  zw yc ię s tw a  odn ies ionego  nad Hasdrubalem (207 r. 
przed Chr.). Dwaj ci, k tó rych  P io tr  po lec i ł  os trzedz , byli: 
pan Gw ido del K asse ro  i An io ł  (Angio le l lo) da Kanjano, 
bardzo zacni i szanowni obyw ate le  w Fano. Tych Malate- 
s t ino , zbrodniczy ty ra n  Rimini, pods tępn ie  poch lebs tw am i 
zwab ił ,  rzekomo w celu porozum ienia  się, do m iasta  Kat- 
to l ika , po łożonego nad morzem A dr ja tyck iem  między Ri­
mini i Pesaro. Ci w s ied l i  do barki onego ty ra n a  i popłynęli 
w s tronę  Katto lika; a k iedy byli już blisko tego  miasta, 
zosta i i ,  na sku tek  po le cen ia  onego ty ra n a ,  w rzucen i 
przez kap itana s ta tku  do morza i u topieni. Bi.

82-84. W yspa C ypr je s t  na krańcu wschodnim  mo­
rza Śródziemnego, a w yspa  Majo lika (M aiorica), na jw ięk ­
sza z w ysp  B a lea rsk ich , je s t  na na jdalszym zachodzie  
tegoż  morza. D la tego  ta k  rozumieć należy: od krańca 
do k rańca  morza Śródz iem nego Neptun nie w idz ia ł  po­
m iędzy korsarzam i, m orsk im i rozbójn ikam i (A rgo l ikam i —

On ich zaprosi na ugody pew ne bb

I zrobi tak, że na F o k a r  wichury  
M odły ni w o ta  nie b ęd ą  potrzebne."

A ja  doń: „W skaż mi i wyjaśnij, k tóry 91 

Jest, co na w idok ziemi sw ej się sroży, 
G dy chcesz, bym w ieść  niósł o tobie do góry .“

W te d y  on rękę  na szczęce  położył 94 
S w e g o  kom pana, ust mu rozwarł jam ę,  
K rzycząc: „O tte n  jest, lecz mówić nie może.

Ten  to  ban ita  usunął w ahanie 97
W  C e z a rz e ,tw ie rd z ą c ,  że p rzeg ryw asp ra w ę ,  
Kto gotów  do niej, przez w yczekiw anie."

O, jakże  on się przerażonym  zdaw ał, 100 

Z język iem  ściętym, w głębi swej gardzieli, 
On Kurjo, w m owie tak  bardzo  zuchwały!

Grekami), tak  w ie lk ie j zbrodni, jak ie j  się d o p u śc i ł  ten  t y ­
ran na onych sz lache tnych  obyw a te lach  Fanu. Bi. — Pi­
raci — korsarze , rozbó jn icy  m orscy. - •  Argolicy, w oryg. 
gente Argolica, naród A rgo l ików . Tak nazyw a G reków , 
od „A rg o s " ,  nazwy okrę tu , k tórym p ie rw szy  raz G re c y  
udali s ię na morze. B.

85-86 . Nie ma oka. S t ra c i ł  w dz iec ińs tw ie  od u d e rz e ­
nia przez drug iego ch łopca , k tó rego  on w p ie rw  u d e ­
rzył. C. — Włada on krajem — Rimini.

89 -90 . I zrobi tak, że na Fokar wichury i td. Uczyni tak , 
że nie będą  po trzebowali  zanos ić  modłów, ani sk ładać  
o b ie tn ic  Bogu, jak  to  czyn ią  marynarze, aby ich za ch o ­
w a ł  od w ia trów , w ie ją cych  z gór Fokary, i od n ie b e z ­
p ieczne j burzy. W te j  fo rm ie  P o e ta  chce pow iedz ieć , że 
M a la te s tyn o  utopi, w rzuc i  do morza zaproszonych  na 
ugodę onych obyw a te l i  Fanu, zanim dopłyną do K a t to ­
lika. — Fokara, je s t  to  góra  przy m ieście K a t to l ik a ,  
z k tó re j  w ie ją  burzl iwe w ia try .  O. Bi. — S tąd w esz ło  
w p rzys łow ie : „N iech c ię  Bóg zachow a  od w ia t ró w  Fo- 
karsk ich."  Benv.

91-92. Wskaż mi i wyjaśnij i td . Wskaż tego, k tó ry  nie 
chc ia łby  naw e t z p iek ła  w y jś ć ,  aby w idz ieć ten k ra j  (R i­
mini), w k tórym był przedtem, a którym rządzą te ra z  
ta c y  n ikczemni ty ran i.  — Ten jeden, co nie chce znać ta ­
kiego k ra ju , to  Kurjo, o k tó rym  niżej. K. — Na widok zie­
mi swej się sroży, w oryg. dalia veduła amara, k tó rem u w i ­
dok je j  by łby tak gorzki.

97-99. Ten to banita itd. B y ł  wypędzony z Rzymu. K ie ­
dy Juljusz Cezar, s to jąc  z w o jskam i nad Rubikonem, g ra ­
n icą  Galj i  Cyza lp ińsk ie j,  w aha ł się jeszcze, czy ma z ło ­
żyć dow ódz tw o , jak mu rozkaza ł S ena t rzymski, czy też  
op rzeć  s ię  temu rozkazow i, p rzekroczyć  Rubikon i ude­
rzyć na Rzym, rozpędzić Senat, a samemu u jąć  w ła d zę  
nad Państwem, — wahanie to  jego  p rzec ią ł  on Kurjon, 
w ygnany z Rzymu, pow iedzeniem: „To l le  moras, nocu it  
sem per d i f fe r re  para t is ."  „Porzuć  wahanie: zawsze szko ­
dziło  w ahanie  tym, k tó rzy  byli p rzygo tow an i do czynu." 
(Lucan. Pharsalia . I, 281)
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Proszę, na P io tra  z Medycyny pomnij,
Jeś l i  sam w róc isz  na miłą równiną,
Co sią z W ercze l lo  ku Markabo k łoni;

Piekło XXVII I .  73-75.
http://rcin.org.pl
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Z pewnośc iąm w idzia ł, i dziś mi się zdaje,
Że w idzę jeszcze, jak  tu łów  bez g łowy 
S zed ł ta k  jak inni z onej smutnej zgraje.

Piekło XXVIII. 118-120.
http://rcin.org.pl
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Drugi, któremu dw ie  d łonie  ucięli, 103 

Podniósłszy w m roku kikuty do góry,
Przez co  krwią tw a rz  mu c a ła  się zaciem ni,

Krzyknął: „Pam ięta j na mnie, jestem  Moska, 106 

C o m  rzekł, nieszczęsny: zrobione, sko ń czo -  
Z c z e g o  nasienie z ła w z e s z ło d la T o s k a n .“ [ne!

Jam dodał: „I śm ierć  dla tw o jego  dom u.“ 109 

W ię c  on, g ro m ad zą c  boleść do boleści, 
Odszedł, jak cz ło w iek  ze smutku szalony.

Jam został, aby w id z ie ć  zgra ję  jeszcze . 112 

W id zę  rzecz taką , że się o niej bałem  
C o ś  bez d o w o d ó w  m ów ić  w tej pow ieści,

Gdyby sumienie nie u b e zp ie c za ło  —  lis 
Dobry towarzysz, który śm iałość daje ,  
Lecz pod warunkiem: gdy się czystem  stało.

Z  pew nościąm  widział, i dziś mi się zda je , 118 

Że  w idzę jeszcze, jak  tułów bez głowy  
S zed ł tak  jak inni z onej smutnej zgra je .

G łow ę niósł śc ię tą  za włosy duch owy, 121 

W is z ą c ą  w ręku, ja k  ja k ą  latarnię,
K tóra  w nas patrząc: „Ach, b ia d a m i“, mówi.

103-111. Drugi, któremu itd. Moska (Mosca) deg l i  U bert i  
<a jak  chcą  n ie k tó rzy— dei Lam bert i) ,  był począ tk iem  czyli 
z ia rnem  n ieszczęść  T oskany  i śm ierc i rodu sw o jego  
z nas tę p u ją ce j  p rzyczyny: Buonde lm onte  de Buonde lm onti  
o b ie c a ł  zaś lub ić  pannę z rodu Amidei, a ożen i ł  s ię  z pan­
n ą  z rodu Donati. C z łonkow ie  fam il j i  Amidei zebra l i  s ię 
na radę , jakby się zem śc ić  nad B uonde lm onte  za krzyw ­
dę w yrządzoną  ich k rew ne j. Gdy s ta rs i  radz i l i  od łożyć  
zem stę  do sposobne j pory , Moska, k tó ry  by ł tem u p rz y ­
tomny, p rzy toczywszy  p rzys łow ie :  cosa fa ta  ha capo 
przecz z rob iona ma g łow ę),  da ł  do zrozum ienia , że na­
leży skończyć  tę  sp ra w ę  śm ie rc ią  Bounde lm on tego . 
Ś m ie rć  tego o byw a te la  by ła  p ie rwszą iskrą, co rozn ie­
c i ła  p łom ien ie  n iezgody między dwoma s tro n n ic tw a m i,  
na k tó re  się podzieli l i  o b y w a te le  F lorencji, — a k tó re  się 
s ta ły  potem s tro n n ic tw a m i G w e l fów  i G ibell inów. Dzia ło 
s ię to  w r j k u  1215. Fam ilja  degli Ubert i ,  na leżąca  do Gi- 
bieil inów, ca ła  p raw ie  w ygas ła . Stanisł. — O b ieca ł Buon- 
-delmonte zaślub ić pannę Amide i, a zaślubił pannę Do-

Sam  był d la siebie św ia tłem  w tej m ę c z a r - 124 

D w óch  w  jednym było i jeden  był w obu: [ni; 
Jak to  być mogło, wie, co rządzi karnie.

Kiedy pod mostem  był duch z śc iętą  g ło w ą ,127 

Podniósł ją  wgórę, dz ierżąc w swojej ręce ,  
By w taki sposób przybliżyć się z mową.

A była  taka: „Przypatrz się mej m ęce, 130 

Ty, co  oddychasz, idąc w idzieć  zm arłe ,  
P atrz ,czy  jest kara w iększa gdzie tu więcej!

Żeb yś  w ieść  o mnie zaniósł, jako  pragnę, 133 

W ie d z , żem  jes t B ertram  z Bornjo, co się silił 
M łodego kró la  w spierać  radą zdradną.

P rze ze  mnie o jc iec z synem w buncie byli; 136 
I A ch ito fe l nie tak  A bsalona  
K łócił z D aw idem  rady złośliwemi.
Ż em  dzielił z sobą osoby złączone, 139 

Mam oddzielony mózg ja  z te j  przyczyny  
Od sw ej podstaw y w pniu tym zostawionej;

T a k  na mnie praw o odw etu się czyni.1' 142

nati, jako  p iękn ie jszą ; ta m ta  m ia ła  w yg ląd  ch łopsk i.  O. —• 
A s ta ra  D onati  nazywała  ja  m ałpą. B. — Zrobione — skoń­
czone, w  oryg. capo ha cosa fa t ta , rzecz z rob iona ma 
sw o ją  g łow ę  (czapkę), to  znaczy: t rze b a  z rob ić  ta k  
i rzecz będzie skończona. C.

126. Co rządzi karnie, co w ym ie rza  karę według S w o ­
ich na jm ędrszych  zarządzeń, w oryg. Quei sa che si go- 
verna, Ten w ie , kto ta k  zarządza, — to  je s t  sam Bóg.

134-138. Bertram z Bornjo itd., w iceh rab ia  A l ta fo r ty  
z Gaskonji, s łynny rycerz  i trubadur,  przy jac ie l i fa w o ­
ry t  H enryka  (syna Henryka II, k ró la  ang ie lsk iego) nazy­
w anego  Młodym królem, pon ieważ zos ta ł  ko ronow any za 
życia sw ego o jca. „Kró l M łody" umarł w 1183 r. „K ró l  
M łody" o trzym a ł Ir landję i złą radą B ertram a podburzany 
był do w o jny  p rzec iw ko  ojcu; jednocześn ie  B e r t ram  
w krada ł  s ię w łask i  k ró la -o jca , ta k  że ten  mu zupe łn ie  
ufał. Ta zd ra d a  B ertram a po rów nana  je s t  ze zd radą  
A ch ito fe la  i A bsa lona względem Dawida (II Król. rozdz. 16. 
17 i 18). C. K.
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PIEŚŃ DWUDZIESTA DZIEWIĄTA
Gdy weszli Poeci na most wiszący nad dziewiątą kotliną Złegoworu, usłyszeli lamenty fałszerzy, karanych różnemi wstręt- 

nemi ranami i zaraźliwemi chorobami. Zszedłszy niżej, by lepiej widzieć, widzą alchemistów, a między nimi Griffolina i Kapokja.

Ludzi tych m nóstwo i różne ich rany i 
T a k  napoiły moje oczy  w reszc ie ,
Ż em  pragnął spo cząć , ulżyć sobie łzami!

Lecz rzekł W irg iljusz:„Czem u patrzysz je -  4 
C z e g o  tw e oczy szukają  w głębinie, [szcze? 
Śródonychcienism utnychw sw em  kalectw ie?

Teg oś  przy dołach innych tam  nie czynił, i  
Pomyśl, gdy zliczyć je masz przekonanie:  
Ż e  dół ten długi dw adz ieśc ia  dwie mile!

Już pod naszemi jest księżyc stopami. 10 

C za s  krótki dany, a jeszcze masz inne 
W id z ie ć  tu rzeczy, przez cię niewidziane."

„Gdybyś chciał zw ażyć, odrzekłem , przyczy- 
Dla której w dół ten  zapuszczałem  oczy, [nę,i3 
M ożebyś jeszcze  pozwolił stać  krzynę."

Po szed ł W ó d z  da le j,  a ja za nim kroczę , 16 

I w  odpowiedzi dodaję : „W  swem  łonie, 
Z d a  mi się, że ten  kam ieniołom  mroczny,

9. Dwadzieścia dwie mile, t. j.  22 tys ią ce  k roków  obwo­
du. C.

10. Już pod naszemi jest księżyc itd., to  je s t  w p rzec iw ­
ległym punkcie nieba. W pe łn i ks iężycowej na początku  
w ieczo ru  ks iężyc ukazuje się na horyzonc ie , a o pó łno­
cy dochodz i do zenitu , p rze to  dnia n as tępnego  w po­
łudn ie  będzie s ię zna jdow a ł  na p rzec iw leg łe j  s tron ie , 
czy l i  pod stopami. Od pe łn i ks iężyca te j  nocy, kiedy 
P oe ta  zna laz ł się w les ie  zbłąkany, aż do chw il i  tu ozna­
czonej upłynęło: jeden  dzień jego w ęd rów k i  między la­
sem a górą, nas tępn ie  ca ły  czas drug iego dnia, użyty 
na przebyc ie  P iek ła  od bramy aż do dz iew ią tego  dołu 
Z łegow oru . B iorąc pod uwagę, że ks iężyc  po swej pe ł­
ni opóźnia  się o t rz y  kw a d ra n se  w swym po w ro c ic  do 
po łudnika, i tem samem konsekwentn ie  — w swem dojśc iu  
do punktu p rzec iw leg łego , to  wynika, że (ponieważ 
w obecnym wypadku ks iężyc był pod spodem, pod s to ­
pami Poe tów ) była w te d y  już blisko p ie rw sza  godzina 
po południu (w zględnie  do horyzontu we W łoszech). B. B.

27. Dżeri Bello (G eri del Bello). By ł on synem Bellego, 
urodzonego z A ligh ie rego , pradziadka Dan tego . Ale Dan­
te  pochodz i ł  od drug iego  syna A ligh ie rego , m ianowic ie  
od tego , k tó ry  się nazyw a ł Bell icz jone. Od B e ll icz jone- 
go poszed ł A ligh ier i  II, a od tego  Dante. Bi.

W  który ja  oczy m iałem  tak utkwione, 19-
M ieści krew nego, co tu op łaku je
Sw e winy, drogo w dole tym p łaco n e" .

W te d y  rzekł Mistrz m ój:„N iech się nie k ieru -  
Myśl tw a  ku niemu: niech on tam zosta- [je 22 

A ty pa trz  na to, co się tu znajduje, [nie,

W id z ia łem  z mostu, jak  na ciebie stale 25 

W s k a z y w a ł palcem  i groził ci srodze,
A D żeri Bello go, słyszałem, zwali.

Tyś był zajęty tak  w swojej uw adze 28 

Tym, który w łada ł niegdyś Altafortą ,
Ż eś  tam  nie patrzył, a on odszedł w drodze ."

„W odzu  mój, rzekłem, rozgniew ał się o to, 31 

Ż e  śm ierć  gwałtowna jeg o  nie pom szczona  
Przez kogoś, co niósł wspólną hańbę po tem .

W ię c ,  sądzę, odszedł z tw arzą  oburzoną, 34 
Nie m ów iąc  do mnie ni słowa jednego,  
P rze to  mam litość dla niego zdwojoną."

28-36. Tyś byt zajęty itd., to  je s t  Bertram em  z Born jo .
o k tó rym  by ła  mowa w p ieśn i poprzedn ie j (XXVIII,118 i nas t.) .  
k tó ry  by ł  panem A lta fo r ty ,  zamku w Gaskonji, p row inc j i  
n a leżące j podówczas do k ró lów  angielsk ich. Bi. — Że 
śmierć gwałtowna jego nie pomszczona itd. Dżeri del Bello, 
cz ło w ie k  złego życia i s ie w c a  n iezgod, by ł zd radz iecko  
zab ity  przez jednego z S a kke t ich ,  i n ik t z rodu A l igh ie -  
r ich nie pom śc i ł  te j  zn iewagi, wyrządzone j pon iekąd c a ­
łemu rodowi, n ikt nie dokona ł tak  zwanego obow iązku 
pom sty  (p rak tykow anego  we W łoszech). A le p isze Lon- 
dino, że w 30 lat po tem  dokona ł te j  pomsty (vende t ta ) ,  
jeden  z w nuków  Dźeriego, syn pana Czjone, k tó ry  zab i ł  
je d n eg o  z S akketich  we drzw iach jego  domu. Bi. — Dżeri 
Be llo  był fa łszerzem  pieniędzy, ale ponieważ jego  śm ie rć  
by ła  sku tk iem  tego, że szerzy ł on niezgody, w ię c  zo s ta ł  
um ieszczony tu w dziew ią tym „w orze" .  O. — D żeri gn ie ­
wa się na Dantego, że jako krewny, będąc z rodu A l i -  
gh ie r ich , nie pomścił  je dnak  do tąd jego śm ie rc i .  C. —  
W ed ług  nauki Chrys tusa  Pana i Pisma ś w ię te g o  m śc ić  
się cz łow iekow i za w yrządzone  krzywdy, n aw e t za z a ­
b ó js tw o ,  niewolno. Sam Bóg za reze rw ow a ł Sob ie  tę  po­
mstę. „Do Mnie należy pom sta  i Ja oddam w swym c z a ­
s ie", mówi Pan (VMoj.32,35). „Jeśl i  cię kto uderzy  w p ra ­
wy tw ó j  policzek, nads taw  mu i drugiego... M i łu jc ie  n ie -
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Lecz rzekł W irg il jusz: „Czemu patrzysz jeszcze? 
Czego tw e  oczy szuka ją  w głębin ie,
Ś ród  onych cieni smutnych w swem ka lec tw ie?

Piekło XXIX, 4-6.http://rcin.org.pl
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Sięga  do g łębi tam, gdzie podług woli 
Pana W ie lk iego  p raw ość , co nie b łądzi,
Karze fa łszerzy i w reg is try  spoli.

Piekło X XIX , 55-57.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  D Z I E W I Ą T A  261

Tak rozm awiam y do m ie jsca  p ierw szego, 37 

Skądby dół drugi w idz ieć  m ożna do dna, 
Gdyby nie brakło św ia tła  tam  w iększego.

Gdyśmy już byli, gdz ie  ostatn ia  nora 40 

Jest Z łegow oru, skąd w szyscy konwersi  
Byli widziani onego k lasztora,

Różne lamenty ja k  s trza ły  mnie przeszły, 43 

W litość okute ja k  groty  ze stali,
Żem zatkać  uszy rękam i się spieszył.

Gdybyśmy bóle ze w szystk ich  szpitali 46 
Z W aldykijanu od lipca do września,
Oraz z Maremmy, Sardyn ji zebrali

I wszystkie w jeden  dó ł ogromny znieśli, 49 

Tak było tutaj; a sm ród dół wyziewał,
Jaki z gnijących członków  zwykle leci.

Schodzimy niżej, idąc w ciąż na lewo, 52 
Aż na sam kraniec onej długiej grobli,
I w tedy wzrok mój pa trzy  bardziej rzeźwo.

Sięga do głębi tam , gdzie  podług woli 55 
Pana W ie lk iego  praw ość, co nie błądzi, 
Karze fałszerzy i w reg istry  spoli.

przy jac ió ł  waszych, dobrze czyńc ie  tym, k tó rzy  was ma­
ją w n ienaw iśc i11, nauczał C hrys tus  Pan (Mat.5,39,44). Po­
msta za krewnych w yraźn ie  je s t  zabron iona także  w S ta ­
rym Testam enc ie : „N ie  szuka j pomsty, a nie pamięta j 
krzywdy synom narodu tw e g o ,  ale będziesz m i łow a ł b l iź ­
niego tw e g o  jako sam ego s ieb ie : Ja Pan“ (IIIMoj.19,18). 
„M ś c iw y  dozna pomsty od Boga, bo nie zapomni mu Bóg 
grzechów  jego. O dpuść  bliźn iemu w iny jego, a gdy bę ­
dziesz się modlił , będz iesz m ia ł odpuszczone g rzechy 
tw o je "  (Ekkli.28,1). S łusznie te d y  Dante, jako  dobry  C hrze­
śc ijanin, nie poczuw ał s ię do obow iązku pom szczen ia  
swego krewnego; a ten  k rew ny słuszną odnos ił  karę  
w p iekle n iety lko za fa łs z e rs tw a  i niezgody, lecz i za 
to m śc iwe swoje usposob ien ie  względem n iep rzy jac ió ł.  K.

40-42. Ostatnia nora, w  oryg. Vultima chiostra, o s ta t ­
nia k lauzura k lasztorna , dz iedz in iec  k lasztorny, o to c z o ­
ny murami, ścianami. Lks. — Klauzura. Bi. — Dante p rzed ­
s ta w ia  tę  część  P iek ła  jako  k lasz to r. — Konwersi. Pon ie­
waż ten  dó ł  nazwał P oe ta  k lasztorem , przeto  m ieszkań­
ców jego nazwał konwersam i, czy l i  zakonnikami. Konwer- 
sami są w łaśc iw ie  b ra c ia  la icy  w k lasztorze, czyli 
te rc ja rze ;  ale też nazwę tę  noszą wszyscy, k tó rzy  p ro ­
w adzą życie w spólne w k lasz to rze . Konwersów nazwa 
pochodzi od łac ińsk iego  „co n ve rsu s “ — nawrócony ze 
św iata . FraticzelIi  pow iada: „W Toskan ji  chiostra (po 
łac in ie  c laustrum — zam kn ię te )  oznacza mie jsce o to ­
czone murami; i podw órka  domów, zamknięte zewsząd, 
także nazywane bywają  chiostre.'1

47-48. Z Waldykijanu, do l ina  (Benv: bagnista, za raź l i ­
wa, zgniła) między Arezzo, K ortoną , Kijuzi i Montepul- 
czjano, gdzie p rzep ływ a  rzeka Kijana. Kra ina  n iegdyś

Nie był smutniejszy w idok, m ogę sądzić, ss 
Ludu Eginy, gdy był moru pełny,
G dy złość w powietrzu była ta k a  w szędzie ,

Ż e  i zw ierzę ta , do m ałego czerwu  
Padły tam  wszystkie, a ludu dawnego,
Jak  to poeci mają za rzecz pewną,

Ród się odrodził z nasienia m rówczego; 64 
Taki był w idok w tej ciemnej dolinie  
Tłumu m dłych duchów, w ku p ac h  leżącego.

Ten  legł na brzuchu, ten na p lecach  ginie 67 
Drugiem u, inny na czw orakach  zm ien ia  
S w e  m ie jsce , łażąc p o s m u tn e j  ścieżynie.

My krok zak ro k iem id z iem w śró d  m ilczen ia ,70 

P atrząc  wsłuchani, co m ówią schorzali, 
Którzy nie mogli pow stać z osłabienia.

Pa trzę , dw óch siedzi, co się opierali 73 

Jak do ogrzania, zwróciwszy swe plecy, 
Od stóp do  głowy w p lam ach strupów cali.

N igdym  nie widział, by tak  czyścił ź rebce 76 
C h ło p iec  sw em  zgrzebłem , gdy pan jego  cze -  
Albo też  k iedy czuw ać mu się nie chce. [ka,

najn iezdrowsza, dziś je s t  jedną  z na jbardz ie j u ro d za j­
nych w Toskan ji .  — Maremma, k ra ina  bagn is ta  między 
Pizą a S jenną, jeszcze do tąd  nie osuszona. — Sardynja 
dosyć już osuszona. Latem w tych  do l inach szp ita le  by­
ły p rzepe łn ione  chorymi. C.

57. Z w registry spoli, um ieszcza w tym dole, jakby za ­
pisuje w p o cze t  zakonników tego  k lasztoru. K. — W p isu ­
je do ks ięgi na tym świecie, aby ich ukarać w p rzy ­
szłym. „L ibe r  sc r ip tus  p ro fe re tu r ,  in quo totum co n t in e tu r ‘% 
czytam y w  p ieśn i kośc ie lne j (Sequentia):

Księg i spisane w ys taw ią ,
K tó re  każdą rzecz w y jaw ią ,
Z czego na ś w ia t  d e k re t  spraw ią.

58-66. Nie był smutniejszy itd. Egina j e s t  to  mała w y ­
spa w pobliżu Peloponezu, na k tó re j za czasów  k ró la  
Eaka by ła  ta k  w ie lka  zaraza, że w szyscy  ludzie i zw ie ­
rzę ta  na niej wyg inę l i. Król Eak, w ed ług  mito log ji ,  p ro s i ł  
Jow isza, aby z mrówek odrodz i ł  s ię w y tra c o n y  morem 
naród jego. Jow isz w ys łucha ł poko rnych  próśb i p rzem ie ­
nił mrówki w ludzi. S tąd mieszkańcy te j  w yspy nazwani 
zosta l i  Mirmidonami, od w yrazu  g reck iego  „m yrm ex“ — 
mrówka. Bi. — Karę, p rzeds taw ioną  w tym dole, z a p o w ia ­
da ł Mojżesz (VMoj.28,35) w tych  s łow ach : „Z a raz i  c ię  
Pan w rzodem  co najgorszym na ko lanach i goleniach,, 
tak, że nie będziesz się m óg ł u leczyć , od podeszwy nóg 
tw o ich  aż do w ierzchu g łowy tw o je j. . .  Rozmnoży Pan ra ­
ny tw o je , rany w ie lk ie i t rw a łe ,  cho roby  tw o je  na jgorsze  
i w ieczne."  C.

78. Kiedy czuwać mu się nie chce, k iedy chce p rędko  
iść spać  i sp ieszy  się z czyszczen iem  konia. C.
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262 P I E K Ł O

Jak  tu z nich każdy drzeć  siebie nie zw leka  79 

W c ią ż  pazurami, dla w ielkiej w ściekłości  
Świerzby, od k tóre j lekarstw o ucieka:

T a k  pazurami skrobali po krośc ie , 82 

Jak nożem leszcza skrobią, albo rybę 
Inszą o łusce w iększej szerokości.

.T y ,  co palcam i sęki swe wyrywasz, 85 
Jął W ó d z  mój m ów ić  z tych dw óch do jedne-  
I pa lców  czasem jak  kleszczy używasz, [go,

Powiedz, czy niem a Latyna k tórego  88 
Tu w ew nątrz  dołu, jeślić  w ieczność  starczy  
Do w ykonania  za ję c ia  twojego?"

„Myśmy Latyni, ja k  widzisz, tu żarc i 91 

O baj chorobą, jed en  rzekł, zaw odząc;
A  ty ktoś jest, co  o nas pytać  raczysz?"

A W ó d z  mu odrzek ł: „Jam jest co  w głąb 94 

Z  tym, co jes t  żywy, z urwiska w ur- [schodzę  
I do poznania P iek ła  go przywodzę." [wisko

W ó w c za s  zerw ali w sparcia  stanowisko 97 

I obaj drżący do mnie się zwrócili 
Razem  z innymi, co słyszeli blisko.

Mistrz dobry cały  do mnie się nachylił, 100 

M ów iąc: „M ów  do nich, co ci się podoba!" 
W ię c  tak  zacząłem , kiedy się odchylił:

109-117. Jam był z Arecco itd. G r if fo l ino , a lchemik, k tó ­
ry sią p rzechwala ł,  że zna sztuką latan ia, i ob ieca ł  jej 
nauczyć jednego S jeneńczyka, nazwiskiem Albero, albo 
w ed ług  innych kodeksów  — Alberto, k tó ry  by ł  rzekomo 
nepo tem  (synowcem), a w rzeczyw itośc i  synem biskupa 
Sjeneńskiego. Gdy G r if fo l ino  nie umiał w yw iązać  sią 
z ob ie tn icy, A lbe r t  oska rży ł  go przed o jcem  swym, b i­
skupem, (jako cza row n ika  zapewne), a ten kaza ł go spa­
lić  na stosie. C. — B envenuto  pisze: „D on iós ł  (A lbert) 
b iskupow i S jeneńsk iemu, k tó ry  miał go za swego syna, 
choc iaż  może nim nie był, gdyż by ł zrodzony z n ierząd­
nicy; a jeś l i  był, to  nie śm ia ł mówić, gdyż kap łani (i bi­
skupi) zwykle nazyw a ją  swych synów nepotam i (synow­
cami). Ten A lbe ro  by ł  t łu s ty  i bogaty w pieniądze, zaro­
bione na Ukrzyżowanym ." — O tym A lbe rc ie  z Sjenny, 
n ieokrzesanym pó łg łów ku  i jąkale, k rąży ły  4 zabawne 
pow ias tk i  F. S akke tt iego . Wiliam. — Żem zeń nie zrobił 
Dedala, że nie nauczyłem go la tać, ja k  la ta ł  Dedal, k tó ­
ry z rob i ł  sobie skrzyd ła  i u lec ia ł z lab iryn tu  kre teńsk ie - 
go, w którym był więziony. C.

119. Za alchemją. A lchem ją  nazywano sz tuką  odkryc ia  
ta k  zwanego „kam ien ia  f i lo zo f icznego "  ( lub proszku), za 
pom ocą k tó rego  m ożnaby przem ieniać n iesz lache tne  me­
ta le  w złoto, a n a w e t leczyć  wszystk ie  choroby. O Al-

„By o was p am ięć  nie była uboga 103 

N a  pierwszym ś w ie c ie  w umysłach narodu, 
L ec z  żeby była w wielu s łońca  d ob ach ,

Powiedzcie, kto wy, i z jak iego  rodu? 105 

W a s z a  ohyda z w strę tną  karą  te raz  
N iech  od szczerości w as tu nie odw iodą."

„Jam był z A rec co , a z S jenny A lbero , 109 

R zek ł jeden , wrzucił mię na stos płonący;  
Lecz tum nie za  to, za com tam umierał.

P raw d a , żem mu rzekł, mówiąc żartujący: 112 

Jabym w pow ie trzu  lata ł ponad ziem ią,  
O n ciekaw , lecz mniej rozumu mający,

C hc ia ł,  bym pokazał mu tę  sztukę dziwną. 115 

I za to, żem zeń nie zrobił Dedala,
S p a li ł  mię biskup, co go miał za syna.

A  w dół ostatni z dziesięciu  mię zw a la  118 

Z n ó w  za a lchem ję, w św iec ie  upraw ianą, 
Minos, co b łądzić mu się nie dozw ala."

Ja  do Poety: „Czy jes t  ogłupiałą 121

G d z ie  ludność w św iec ie , jak ci S jeneńczy-  
N a w e t  Francuska w tyle  stoi za nią." [cy?

A trę d o w aty  drugi, co  to słyszy, 124

T a k  odpowiada: „Lecz wyjąwszy Strikka,  
Który się zawsze z w ydatkam i liczy,

chemji pa trz  niżej przy końcu kom entarzy te j  P ieśni. A l­
chem ją  uważali w ś redn iow ieczu  jedn i za sza lb ie rs tw o , 
d rudzy za sposób fa łszow an ia  pieniędzy, inni w re szc ie  
za rodzaj czarnoks ięs tw a . Dante za l icza a lchem ików  do 
l iczby fa łszerzy pieniędzy, czyn iących zamach na ró w n o ­
w agę  gospodarczą k ra jów . K.

124-126. A trędowaty drugi: Kapokjo, k tó ry  o p ie ra ł  p le ­
cy sw e o p lecy G r if fo l ina . — Strikka (skrócone z Balda- 
s t r ic c a )  był z M aresko tt ich , z Sjenny. — Który się zawsze 
z wydatkami liczy, pow iedz iane je s t  iron iczn ie  i rozum ieć 
t rz e b a  przec iwnie , gdyż był on słynnym m arno traw cą . 
B envenu to  tw ierdz i,  źe ten  S tr ikka  by ł za łożyc ie lem  klu­
bu tak ich  m arno traw ców. Należało do te g o  klubu 12-tu 
cz łonków  i każdy w łoży ł  do wspólne j kasy 18 ty s ię c y  f l o ­
renów , aby takow e p rzepuśc ić , przehulać. W  tym  celu 
pobudow a l i  sobie w span ia ły  pałac, w k tó rym  każdy miał 
dla s ieb ie  osobne m ieszkanie , p ięknie um eblowane. Ucz­
to w a l i  u roczyśc ie  dw a razy na miesiąc, w y rz u c a ją c  w cza ­
sie l ibac j i  pieniądze oknem. Hulatyka ta  t r w a ła  10 mie­
s ięcy. N iektórzy skończyli w szpitalu. Ten klub tak  żył
i u c z to w a ł  rozrzutnie, że konie okuwał w s reb rne  po d ­
kowy, a do po traw  zby tkow nych  kazał w rzu ca ć  kawałk i 
p o c ię tych  f lo renów  z ło tych , k tó re  potem rzucano pod 
s tó ł,  ja k  śm iecie . B.
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Tak pazurami skroba l i  po kroście,
Jak nożem leszcza skrobią, albo rybą 
Inszą o łusce  w iąksze j szerokośc i.

Piekło XXIX. 8 2 -8 1.
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E

I Mikołaja, co  zwyczaj  gwoździka, 127 

Bogaty, pierwszy zaprowadzi ł  w sadzie ,  
Tam, gdzie się ziarna takie dobrze  wtyka.
Wyłącz kompanję,  w której zacnym skła- 130 

Kaczjan z Aszjano wino, lasy strwonił, [dzie 
Zaś Abbaljato rozumu nie stracił.

S T A D Z I E W I Ą T A 265

Lecz żebyś wiedział, kto cię w s p ie r a w m o - 133 

Na Sjeneńczyków, utkwij we mnie oczy, [wie 
Na to twarz  moja dobrze ci odpowie;
Ujrzysz, żem cień jes t onego  Kapoczy, 136 
Który fałszował metale alchemją;
Musisz to  pomnieć, jeśli mię nie mroczy,
Żem był tam małpą z natury zupełną." 139

127-129. 7 Mikotaja, z S a l im benów  albo d a ’ B ons in jo r i ,  
który zaprow adz i ł  na u c z ta c h  p ieczone  bażanty , p odów ­
czas bardzo drogie. Tenże M iko ła j  nauczy ł  kucharza, 
aby gwoździk i s ia ł  razem z b ław a tkam i,  w ó w cza s  b ła ­
watki nab iorą  lepszego zapachu i będą sm aczn ie jszą  
przyprawą do p o traw  niż gwoździk i. A. F. — O czyw iśc ie  
sianie tych  gwoźdz ików  nie było zbytk iem w ie lk im  pod 
wzglądem w yd a tkó w  p ien iężnych; było ty lko  oznaką z b y t ­
ku w wyszuk iwaniu  p rze różnych  po traw  i p rzyp raw . Inni 
tw ie rdzą, że po leca ł p iec  bażan ty  na w ęg lach z d ro g ie ­
go korzen ia  orzecha  indy jsk iego  (garyophylum) i na tę  
rzecz by ł  w yda tek  na jw iększy . C. — W sadzie, w  o g ro ­
dzie w  S jenn ie . — Tam, gdzie sią ziarna itd., tam, gdzie  
jes t  na jw ięce j  tak ich  obża rtuchów , p i jaków , hu laków
i m a rno traw ców . B.

130-132. Wyłącz kompanją i td. Kaczjan z Aszjano z zam­
ku S jeneńsk iego. — Wino, w inn ice .  — Abbaljato. Ten ró w ­
nież by ł S jeneńczykiem, a nie mogąc roz t rw on ić  majątku, 
bo go nie miał, u t ra c i ł  na ty c h  hulatykach rozum. A. F.— 
Nie stracił, pow iedz iane je s t  przez ironję: rozum ieć na le ­
ży p rzec iwn ie . C.

133-139. Lecz żebyś wiedział itd . Kapokjo (C apocch io )  był 
z F lo renc j i ,  znajomy D antemu, razem się uczyli.  D osko­
nale um ia ł udaw ać i n a ś la d o w a ć  każdego, kogo chc ia ł,  
do z łudzenia . W końcu naś ladow a ł,  podrab ia ł k o s z to w ­
ne k ruszce . A. F.

Alchemją.
A lchem ją  czyli a lchym ja , w y raz  u tw orzony z g reck iego  

„chym os" (smak nadający), albo „chym eja" (m ieszanina), 
lub z eg ipsk iege „chem a" (ciemny, trudny do po jęc ia), 
z przedimkiem arabskim „a l “ oznacza w ogó le  sz tukę p rze ­
mien ian ia  meta li  n iesz lache tnych  w sz lachetne. Z w o le n ­
nicy te j  nauki nazywali  ją: św ię tą , boską, eg ipską, he r­
m etyczną, spagiry jską, m ą d rośc ią  lub f i lo zo f ją  natury. 
Żadne j z um ie ję tnośc i  p rzyrodn iczych  nie pośw ięca l i  się 
ludzie z taką  gor l iw ośc ią ,  żadna nie była przedm io tem 
ty lu  badań, szperań i spo rów , ile alchemja. Jednakże nie- 
ty lko  usz lachetn ian ie  meta li  było celem alchemji, mia ła 
ona obszern ie jszy zakres, d a ją cy  się odn ieść  do trzech 
g łów nych  zasad, a m ianow ic ie : 1) Is tn ie je  p rze twór, zw a­
ny: kamieniem f i lozo f icznym , kamieniem mądrości, elixi- 
rem w ie lk im, mag is te r jum w ie lk iem, tynk tu rą  czerw oną  
itd. ba rw y  purpurowej, lub purpurow o-z ło taw e j,  k tó ry  do ­
dany, według pewnych p rzep isów  i os trożnośc i,  do me­
ta l i  pospo li tych , ta ko w e  przy ob jaw ien iu  się pewnych 
z jaw isk  przemienia w n a jczys tsze  z ło to . Przemiana ta  
zow ie  się tra n sm u ta c ją  albo p ro jekc ją .  I lość o trzym a­
nego z ło ta  zależy g łówn ie  od dobroc i i mocy p rze tw o ­
ru, tak, iż jedna część  tegoż, począwszy od 5-ciu częśc i  
metalu aż do 30,000, w  z ło to  p rzem ien ić  może. Im g o r ­

sza by ła  ty n k tu ra  lub proszek, tem  mniej w yd a w a ć  m ia­
ła  z ło ta , a w ię c e j  żużli i pop io łów ; doskona ła  zow ie  s ię 
un iw ersa lną . 2) Jes t  p rz e tw ó r  inny, zwany kam ien iem  
f i lo zo f icznym  drug iego rzędu, e l iks irem małym, m a g is te ­
rjum małem, ty n k tu rą  białą, k tó ry  dodany do ro z to p io ­
nych m eta l i ,  przemienia je  w  na jczys tsze  s rebro . Moc 
ma rozm a itą , podobn ie  jak  p ie rwszy, sk łada  się z ty c h  
samych p ie rw ia s tk ó w  i tw o rzy  s ię w razie n iedoko ń cze ­
nia ro b o ty  oko ło  eliksiru w ie lk iego . 3) Eliksir w ie lk i, uży­
ty  jako  lek, s ta n o w i panaceum v i tae  czyli le ka rs tw o  uni­
w e rsa ln e  na w szys tk ie  choroby. Używać go należy w  s t a ­
nie m ocno rozc ieńczonym , jako  z ło to  p itne  (aurum p o ta -  
bile), gdyż w iększe  dozy s p ra w ia ją  na tychm ias t  śm ie rć .  
Użyty s to s o w n ie  odmładza, p rzyw ra ca  u tracone  s i ły  p ło d ­
ności, w zm acn ia  ducha i p rzed łuża  życ ie  nad k res z w y ­
czajny. Jeże l i  organizm nie u leg ł  rozprzężeniu , w te d y  
w kilku dn iach, a naw e t godz inach leczy na jupo rczyw sze  
choroby, ja k  np. podagrę, l iszaje, t rą d  itd., usuwa z a ro ­
dy cho rób  p rzez  poty  nie o s ła b ia ją ce  chorego. O p ró cz  
tych  w ła s n o ś c i  spodz iew a l i  s ię a lchem icy za pom ocą  
kam ien ia f i lo zo f icznego  do jść  do śc is łego  związku z p rz y ­
rodą i zap a n o w a ć  nad jej na jpo tężn ie jszem i i n a j ta jn ie j -  
szemi si łami. N ic w ięc  dz iwnego, iż d la  o trzym an ia  ta k  
cudownego p rze tw oru  ludzie na jznakom its i  i na juczeńs i  
nie wahali s ię  pośw ięc ić  a lchemji p racy  ca łego  życia, 
spoko ju  i do s ta tkó w . Kto był ta k  szczęśliwym, że kamień 
f i lo zo f ic zn y  z rob ić  po tra f i ł ,  nosił nazw isko adep ta . Po­
czą tek  te j  nauki kryje się w  n ieprzenikn ionej pomroce 
przesz łośc i.  Jakby na pop a rc ie  a lchemji, od czasu do 
czasu n ieznany adep t jak  m e teo r p rzeb iega ł Europę, 
a dow odam i rzuc iwszy  b lask na wzgardzoną naukę, naj- 
uczeńszych  chem ików w p ro w a d za ł  w  w ą tp l iw ość .  N a to ­
m iast nadużyc ia , oszustwa i sza lb ie rs tw a  mniemanych 
adep tów ; p rześ ladowan ia , w ięz ien ia  i to r tu ry ,  ja k ich  
zbyt częs to  używali panu jący  i możni dla w yc iśn ie n ia  
ta jemnicy, zmusiły  a lchem ików do s ta rannego  ukryw an ia  
się przed św ia te m  z swemi poszukiwaniami, s tąd  n a w e t  
poszło ich u lubione przys łow ie : „Tu sap iens ta c e ,  u t vi- 
vas in pace." Zac iek l i  s tronn icy  a lchemji, używ a jąc  ję z y ­
ka c iem nego i symbolik i, k lą tw ą  obrzucal i  tych, k tó rz y b y  
poważyli s ię ob jaw ić  ta jem n ice  św ia tu . K iedy a lchem ja  
pow sta ła ,  t rudno  o rzec z pew nośc ią . A lchem icy, c h e ł ­
piąc się d aw nośc ią  nauki, tw ie rdzą , że pow s ta ła  w E g ip ­
cie; że kapłani w Tebach i Mem fis  za jmowali  się f i lo z o ­
f ją  natury, k tó ra  nie je s t  czem innem, ty lko  a lchemją. 
Podają  oni za wynalazcę te j  nauki w ie lk iego  Theuta, k tó ­
rego G recy  zow ią  Hermes T r ism eg is tos , a Rzymianie — 
Merkurym. U p ierwszych w spom ina  o nim Platon, u d ru ­
gich Tertu l jan . S tąd zow ią ją  nauką hermetyczną. U Rzy­
mian za czasów  Dyoklecjana, jak  się zdaje, poczę ła  się 
sze rzyć  a lchem ja; rzeczony  bow iem cesarz  w y d a ł  w ro ­
ku 296 zakaz trudn ien ia  się a lchemją. Encykl. Orgelbr.

19
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P I EŚŃ T R Z Y D Z I E S T A
Innego rodzaju fałszerze karani są w dziewiątym worze. A najpierw ci, którzy fałszowali własną swoją osobę, podstawiając 

siebie za innych; biegają oni po dole, gryząc siebie nawzajem. Następnie widzą Poeci fałszerzy pieniędzy, męczonych puchliną 
wodną i pragnieniem. Z pomiędzy tych przedstawia się Poetom mistrz Adam z Breszji. Wkońcu rozmawiają z fałszerzami słów, 
męczonymi gorączką. Pieśń kończy się śmieszną kłótnią między mistrzem Adamem a greckim Synonem.

W czasie gdy Juno była zagn iew ana i 
N a  ród Teb an ó w  z powodu Semeli,
Jak  parą razy to okazyw ała ,

A tam ans w tedy ta k  rozum swój zmienił, 4 
Ż e  w idząc żoną idącą  z synami 
Dw om a, na rękach  obu złożonymi,

Krzyknął: „Zarzućm y sieci, a schwytam y 7 
Lwicę z lwiętami w jej przejściu." I swymi 
W yciągniętym i okrutnie szponami

Chw ycił jednego , co miał Learch imię, 10 

O k rę c ił  wkoło i rozbił o skałę;
Ż o n a  się z drugim rzuciła w głębinę.

I gdy Fortuna w n iw ecz ob rac a ła  13

Pychę Tro janów , na wszystko gotową,  
T ak , że z kró lestw em  i króla zrzucała;

H ekuba  smutna, branka narodow a, 16 
W id z ą c  śm ierć córki swojej Polikseny  
I trup sw ojego syna Poljodora,

1-3. W czasie gdy Juno itd. Semela, tebanka , córka 
Kadmusa, za łożyc ie la  Teb, podoba ła  się Jow iszow i i zo­
s ta ła  jego  kochanką. Z te g o  związku p o rodz i ła  syna B a­
chusa. Juno, żona Jow isza  i bogini m a łżeństw , pow odo ­
w a n a  zazdrośc ią  zaczę ła  p rześ ladow ać  n ie ty lko Semelę, 
ale i ca ły  ród Tebańczyków.

4-12. Atamans wtedy itd. Atamans, król Teban, z tego  po­
w odu doszed ł do u t ra ty  rozumu, tak, że kiedy pewnego ra ­
zu zobaczy ł sw o ją  żonę Inę, s ios trę  Semeli, idącą z dw o­
ma swymi synami na rękach ,  wzią ł ją  za lw icę  ze szcze ­
n ię tam i i jedno z ty c h  dz iec i, Learcha, po rw aw szy , roz­
t r ą c i ł  o skałę (O v id . . .  bis te rque  per a u r a s — more ro- 
t a t  fundae, r ig idoque in fan t ia  saxo, — d is c u t i t  ossa fe- 
rox). Matka, w idząc, co się dzieje, rzuc i ła  się z drugim 
synem, M a lice r tem , do morza i u tonęła . C.

16-21. Hekuba, żona Priama, króla Tro jan, po spaleniu 
T ro i zo s ta ła  w z ię ta  do n iewoli  w raz ze sw ą  có rką  Po- 
i ikseną, k tó rą  G recy  zaraz zamordowali  na grob ie  A ch i l ­
lesa , by p rzeb łagać  je g o  cień. Hekuba p o sz ła  jako  n ie ­
w o ln ic a  do Grec ji ,  tam  na brzegu T rac j i  n a t ra f i ła  na t r u ­
pa sw ego syna Poljodora, zab itego przez Po lines to ra : s tąd 
w pad ła  w sza ł tak iego  bólu, że zaczęła szczekać  jak  pies
i w sukę zos ta ła  przemieniona. (Ovid. Metam. I. XIII, 192).

N a d  brzegiem  m o rz a w d ro d z e  znaleziony, 19 

Jak pies, skowycząc, szalona szczekała ,  
T ak  był boleścią jej umysł zmieniony;

Lecz ni u Teban, ni u Trojan zdały 22 

Się w idzieć  Furje tak  bardzo zajadłe,  
K iedy zw ie rzę ta  albo ludzi dźgały,

Jak  cieniem widział dw a nagie i zbladłe: 25 

Biegły, się gryząc w sposób taki samy, 
Jak kiedy w ieprzak  zły z ch lew a wypadnie.

Jeden z nich d o p ad ł K a p o k ja  z zębam i 28 

I w pił je  w kark mu, w lokąc  go po ziemi, 
By brzuch po d rap a ł sobie kamieniami.

Aretyn został i usty drżącem i 31

Rzekł: „Ten w ilko łak — to szelm a Jan Skiki: 
T a k  to  on innych garb o w ać  tu um ie.“

A ja  do niego: „Nim drugi swe kły ki 34 

W s a d z i znów w ciebie, nie bądź nieużyty, 
P o w iedz , kto ta  jest, zanim zrobi zmyki."

23. Furje, trzy  boginie p iekie lne, d rę c z ą c e  p o tę p io ­
nych (P a trz  „P iek ło "  P. IX, 45).

28. Kapokjo, o k tó rym  m owa w poprzedn ie j p ieśn i 
(w. 136).

31-33. Aretyn G r i f fo l ino .  — Jan Skiki (G ianni S ch icch i)  
z K aw a lkan tych  (de ’C a va lca n t i ) ,  nadzw ycza j zdo lny do 
udaw an ia  innych osób. K iedy umarł Buozo Donati , c z ło ­
w iek dosyć  bogaty, nie uczyniwszy te s tam en tu ,  da lszy 
krewny jego, Szymon Donati, aby zagarnąć  d la  s ieb ie  
ca ły  po nim majątek, p rzypada jący  ab intestato na n a j ­
b l iższych  krewnych, nam ów ił Jana Skiki, aby po łoży ł  się 
do łóżka  zmarłego i udał je szcze  żywego i uczyn i ł  w o ­
bec re je n ta  te s ta m e n t na jego  korzyść. Z a  to  on Szy­
monowi ob ieca ł dać na jp iękn ie jszą  klacz, k tó rą  nazyw a­
no pan ią  Toniną. B. B. — Jan Skiki, udając g łos cho rego  
Buoza, w tak i sposób d yk to w a ł  re jen tow i:  „Z a p is u ję  20 
so ldów  na dzieło Ś w ię te j  Naprawy (S an ta  R epara ta ) ,  
5 l ir  d la B rac i  Mniejszych, 5 l ir dla Zakonu K aznodz ie j ­
sk iego"; i ta k  dalej rozpo rządza ł dla Boga, a le bardzo  
mało. Szymon niezmiernie by ł kon ten t z tego. „I z o s ta ­
wiam, m ów iłda le j ,  5 0 0 f lo re n ó w  dla Jana S t ik i  (s ic)." W te ­
dy Szymon w trą c i ł :  „Tego nie po trzeba w te s ta m e n c ie  w y ­
m ien iać , ja  mu sam dam, jak  mi zos taw ic ie * .  — „Szym o-
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A re tyn  zos ta ł  i usty drżącemi
Rzekł: „Ten w ilko łak — to  szelma Jan Skiki:
Tak to on innych garbow ać tu umie.*

Piekło XXX. 31-33.
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A on tak  do mnie: „To duch s tarożytny 
M irry  zbrodniczej, co kochanką była  
W łasnego  o jca w brew  m iłośc i szczytne j.

Piekło XXX. 37-39.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  T R Z Y D Z I E S T A 271

A  on tak  do mnie: „To  duch starożytny 37 

Mirry zbrodniczej, co  kochanką  była  
W ła sn eg o  ojca w b re w  miłości szczytnej.

K iedy do niego grzeszyć  przychodziła , 40 

W ygląd  na siebie p rzyb ie ra ła  inny,
Jak ten, co uciekł, podobn ie  robiła;

Gdyż on, by zdobyć k ró low ę  stadniny, 43 

Zrobił sam z s iebie B u o z a  Donati,
C zyn iąc  tes tam en t w ed ług  p raw a  silny."

A gdy już znikli oba j wściekli tam ci , 46 
N a których miałem w zrok swój zatrzym any,  
Oczy zw róciłem  na innych złej maci.

Jeden miał wygląd mandoły nadany, 49 

Gdyby mu członki od samej pachwiny  
O b c ię te  były, gdzie cz łek  rozwidlany.

N a  skutek ciężkie j w odnej w nim puchliny, 52 

Złe jsoków zm iany,członki m iałzm ienione [ły; 
T ak , że twarz z brzuchem  w nim się nie godzi-

I miał on zawsze wargi otworzone, 55 

Jak ma suchotnik z wielkiego pragnienia, 
J e d n ą  na brodzie, drugą podniesioną.

„W y , co wam żadn a  w  św iecie  utrapienia 58 
(N ie  wiem d laczeg o ) kara  nie jest dana, 
R zekł do nas, p a trzc ie  pilnie na c ie rp ien ia

nie, rzek ł  Stik i, pozwól z moim m ajątk iem czyn ić , co 
mi s ię podoba; ja  ci zos taw ię  ty le  dóbr, że będziesz 
zadow olony ."  Szymon, lę k a ją c  się (aby oszus tw o  nie w y ­
szło na jaw) ustąp i ł . S t ik i  da le j d y k to w a ł  re je n to w i  
„I moją klacz zap isu ję  Janow i S tik i" , to  je s t  tę , k tó ra  
by ła  najlepsza w ca łe j  Toskanji. „Ach, panie Buozo, 
rze k ł  Szymon, on te j  k laczy  sobie wca le  nie cen i i w c a ­
le o tak ie  rzeczy nie dba." — „Ja wiem, m ów ił  udany 
chory, co Jan S tik i  chce, lep ie j od ciebie." Szymon za­
czą ł  s ię w śc iekać  i gryźć w sobie, ale ze s trachu  
us tąp i ł .  Jan Stik i  c iągną ł  dalej: „Zap isu ję  też  Jano­
w i S t ik i  100 f lo renów , k tó re  mi winien mój sąsiad; 
a co do resz ty  czyn ię  Szymona spadkob ie rcą  mojego 
ca łego  majątku, z tym w arunk iem , że powinien w ykonać  
te n  te s ta m e n t  w ciągu p ię tnas tu  dni; a jeś liby  tego nie 
uczynił, to  w tak im  razie ca ły  ten  majątek ma p rze jść  
na w łasność  B rac i  M n ie jszych  Konwentu  Ś-go Krzyża". 
Po sp isan iu  w ten sposób tes tam entu  w szyscy się 
rozeszl i.  Jan S t ik i  w y laz ł  z łó żka  i opuśc i ł  Buoza. W ó w ­
czas podnies iono krzyk i p łacz ,  że Buozo umarł. A. F. C.

38-39. Mirry. Mirra, w ed ług  mito log ji ,  zakochana w sw o ­
im ojcu Cynirze, wbrew miłości szczytnej, w oryg. dritto, 
^prawej, natura lnej; gdyż m i łość  p łc iow a w tak bliskiem 
p o k re w ie ń s tw ie  je s t  p rze c iw n a  naturze, je s t  n ieprawa.
O te j  m iłośc i Mirry do o jc a  sw ego  pisze Owidjusz w X księ-

N ieszc zęś liw eg o  tu m istrza Adam a: 6i 
Z a  życia  m iałem , com chciał, a tu pragnę. 
Aby mi k rop la  wody była dana.

Strumyki, co  w dół z zielonych gór padną, 64 
G ór Kazentynu, i tw orząc  tam  łoża  
Ś w ieże  i m iękkie, zb iegają  do Arno,

S to ją  mi w oczach; a to nie napróżno, 67 
Bowiem  ich obraz bardzie j mię wysusza, 
Niż ta  choroba, co mi twarz opróżnia;

Bo S p raw ied liw o ść  sroga, co mię skrusza, 70 

W id oku  miejsca, gdziem grzeszył, używa 
I w iększe  ża le  z mych piersi wydusza.

Tam  jest Romena, gdziem  robił fa łszywą 73 

M onetę  z stopu, z B aptysty  p ieczęc ią ,  
W ię c  c ia łom  zrzucił spalone za żywa.

Lecz gdybym  widział, jak  się dusze m ęczą  76 
Tu A leksandra , G w ida, lub ich brata, 
Ź ró d ła  w ód B ran da  dałbym za to z chęcią!

Jest tu z nich jedna, jeśli to  jest praw da, 79 

C o  duchy w śc iek łe  m ówią tu krążące!  
Lecz cóż, gdym związan i nie w idzę żadnej?

G dybym  choć tyle był lżejszym, m ogący 82 

W  sto lat cal jeden ujść drogi, w tej chwili 
Ruszyłbym naprzód, w idz ieć  ją pragnący,

dze swych M etamorfoz. — W  Mirze p rzeds taw i ł  tu P oe­
ta  F lo renc ję ,  łą czą cą  się w kaz irodczym  stosunku po­
li tycznym z papieżem: „H aec (F lo ren t ia )  M yrra  s c e le s ta  
e t impia in C inyrae pa tr is  amplexus exaestuans“ (Epist. 
ad Arr igo). B. B.

61. Mistrza Adama, z Bresz j i,  zdolnego od lew acza  me­
ta li.  Na żądan ie  hrabiów Romeny fa łszow a ł f lo reny  z ło ­
te . A re sz to w a n y  i osądzony przez rząd F lorenck i,  zo­
s ta ł  spa lony  na s tos ie  (p raw dopodobn ie  po 1281 r.) na 
drodze  pub l iczne j przy rzeczonym  zamku. Inna re la c ja  
tw ie rdz i,  że gdy s fa łszow anych  z ło tych  f lo renów  p u ś c i ł  
on w ob ieg  dość  wiele i pewnego dnia p rzyby ł do F lo­
renc j i  z niemi, tam poznano, że są fa łszyw e , a re s z to w a ­
no go i tam że spalono na s tos ie .  A. F.— H rab iow ie  o k o ­
l iczni nie lęka li  się republik i, a p o t rzebu jąc  na z b y tko ­
wne życ ie  w ie le  pieniędzy, czę s to  uc ieka li  się do f a ł ­
szow an ia  ich. O.

65-75. Kazentyno, k ra ina pow yże j F lorencji, na s to ­
kach gór między F lorenc ją  a Bo lon ją . — Widoku miejsca, 
w w yobraźn i. — Romena, zamek Kazentyńsk i,  obecn ie  zbu­
rzony. — Z stopu, ze s topu  l ichych metali. — Z Baptysty 
pieczęcią. F lo reny  z ło te  b ito  z jednej s trony z w y o b ra ż e ­
niem Ś. Jana Chrzc ic ie la , z d rug ie j z a ś — z kw ia tem  lil ji . 
S tąd  nazw a floreny: od fiore — kwiat. C.

76-85. Gwido i Aleksander, hrab iow ie  Romeny. — Lub ich
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Szukałbym w szęd z ie  wśród zepsutych ty- 85 
C hociaż  ta  d roga  m a mil jed en a śc ie ,  [iu, 
A zaś w p rzec ięc iu  nie mniej niż pół mili.

Ja  jestem  przez nich w  takiej tu hałastrze, 88 
Bo mię do b icia f lo renów  przywiedli,
C o  trzy kara ty  miały śm iecia  właśnie."

A ja  do niego: „K to  ci dwoje, biedni, 9i 
C o  ta k  parują, jak  mokra w mróz ręka,  
Leżąc  tam zpraw a, do c ieb ie  przylegli?"

„Tak  ich znalazłem  bez ruchu, odrzeka , 94 
W ó w c za s , gdym sp a d a ł d o te g o tu  chlewa,
I myślę, że się nie ruszą na w ieka.

T a  —  to kłam czyni, winiła Józefa , 97
On G rek  z pod Troi, Synon, k łam ca  zdradny;
Z silnej gorączki sm ród się z nich w yziew a."

A G rek , te s łow a wziąwszy za głos wzgardy, 100 

M oże z powodu, że źle był wspomnięty,  
Pięśc ią  uderzył w brzuch A d am a  twardy,

Który tak  zabrzm iał, jak  bęben napięty. 103 

A mistrz znów A dam  uderzył go w gębę  
Kułakiem, który nie był mniej ściśnięty,

I rzekł do niego: „ C h o ć  z m iejsca nie będę  ioe 
M ógł się poruszyć dla członków ciężkości, 
N a ten  ruch ręki zaw sze się zdobędę."

A ten mu odrzekł: „N ie  miałeś zdolności io j  

T e j,  gdyś szedł na stos płonący, lecz w  biciu 
Monet twa rę k a  nabrała spraw ności."

A zaś opuchły: „Tuś praw dę na zbyciu 112 
Miał teraz, ale nie miałeś je j w ca le
O nią pytany, przy Troi zdobyciu."

„Jam rzekł fałsz jeden , tyś fa łszował stale 115 

Pieniądz, rzekłSynon. Jam tu zag rzec h je d en ,  
A ty za w ięce j, niż k tó re b ą d i  djablę."

brata, A g ino lfa  II. C. — Źródła wód Branda, bardzo p ięk­
ny i ob f i ty  zdró j wody w pobliżu m iasta  S jenny, tak na­
zwany od bramy te g o  m ias ta , k tó ra  prowadzi do tego 
źród ła . Inni utrzymują, że P oe ta  ma na myśli ź ródło, k tó ­
re w y tryska  n iedaleko w ieży  Romeńskie j. C.

86-90. Mil jedenaście. Mila tu, od mille — tys iąc , l iczy 
tys ią c  kroków. Jedenaśc ie  mil obwodu ma ten  dół. C.— 
Trzy karaty śmiecia, l ichego metalu. K a ra t ma 24-ą część 
uncji. C. - Floren, f lo renck i  złoty, miał czys tego  z ło ta  24 
ka ra ty ,  a ten s fa łszow any, o którym mowa, za w ie ra ł  6 
częśc i  zło ta, a 8 czę śc i  miedzi. O.

97-98. Ta — to kłamczyni itd., żona Puty fara , k tó ra  chcia-

W spom nij n a k o n ia ,w ia ro ło m c o ,rz e k łte n ,  lis 
C o  miał brzuch w zdęty , i niech cię to męczy, 
Ż e  cały świat wie, jakąś  zbrodnię spełnił."

„A ciebie, rzekł G rek, niech pragnienie d rę -  
Z k tó rego  język pękł ci; i zrop ia ła  [czy, 121 

W o d a ,  co  brzuchem zasłania ci oczy."

A fa łszerz  monet: „Tak ci się r o z w a r ł a  124 

G ęb a , jak  zwykle na gałgańską mowę;  
Jeśli ja  pragnę i c iecz  mię rozparła ,

Ty  się też  palisz i boli cię głowa; 127 

A do lizania zw ie rc ia d ła  N arcyza ,
By była długa, nie chciałbyś, namowa."

G dy do nich słuch mój cały się przybliżał, 130 

M istrz mój rzekł do mnie: „Patrzaj i podzi-  
M ało  brak, bym ci ja  tu naubliżał." [wiaj:

K iedym  w tych słow ach odczuł, że się gnie- 
Doń się zw róciłem  taki zawstydzony, [wa, 133. 

Ż e  pam ięć  o tem jeszcze  przykrą m iew am .

J a k te n ,  co  w e ś n ie  widzi się skrzywdzony 136 
I p ragn ie  tylko, by snem krzywdy były,
A nie praw dziwe, gdy jes t  przebudzony,

T a k  i ja  wtedy: rzec  nie miałem siły, 139 

By się tłom aczyć, choć miałem pragnienie.  
Lecz mię bezw iednie czyny tłom aczyły .

„ W iększyby błąd tw e  zmyło zawstydzenie, 142 

Rzekł Mistrz mój do mnie, a twój nie tak s tra ­
szny,

W ię c  porzuć smutku w szelkie  obciążenie .

P a m ię ta j na to, żem przy tobie zaw sze , 145 
Jeśli się zdarzy, że cię los w prow adzi  
Tam , gdzie się naród, jako  tutaj, sw arzyr

S łuchania  kłótni niska skłonność radzi." 148

ła  nak łon ić  do grzechu Józefa. — Synon, ten  Grek, k tó ry  
oszuka ł zd rad l iw ie  króla Priama i namówił go, aby w p ro ­
w adz i ł  d rew n ianego  konia z ukrytym i w nim G rekam i do 
m ias ta  Troi, w sku tek  czego T ro ja  zos ta ła  zd oby ta  przez 
Greków. C.

128. A do lizania zwierciadła Narcyza. M i to log iczny  
Narcyz, syn rzeki Cefizy, zachw ycony sw oją  w ła sn ą  t w a ­
rzą, o d b i tą  w źródle czyste j wody, ją ł  pow ie rzchn ię  te j  
wody l izać  (jakby sieb ie  ca łu jąc )  i wkońcu się w tę  w o ­
dę rzuci ł.  Zatonąwszy, przem ieniony zos ta ł  w kw ia t ,  k tó ­
ry nosi jego nazwę. Lks.
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA PIERWSZA
Poeci, opusciwszy ostatni „w ó r“ ósmego kręgu Piekła, udają się do środka studni przepaści, skąd bije straszny smród. Tędy 

jest droga do dna Piekła. Studnię tę otaczają olbrzymy, których Dante bierze za wieże; W irgiljusz pojaśnia go o niektórych, po­
tem zwraca się do jednego z nich, Anteusza, z prośbą, aby ich obu spuścił na dno studni. Anteusz, za obiecaną sławę, bierze 
w  garść Poetów i spuszcza ich na dno Piekła.

Ten język  Mistrza, co  mi zadał ranę, i 
Ż e  się rum ieńcem  pokryły me lica,
Potem  lekarstw o zaraz  podał na nią,

Jako, słyszałem, zw yk ła  czynić szp ica  4 
W łóczn i Achilla i też o jca  jego:
W p ie rw  ból zada je , potem  dóbr użycza.

Tyłem  zwróceni do dołu nędznego, 7 
W p o p rz e k  te j grobli, k tóra  go okrąża ,  
Szliśmy w milczeniu do m iejsca drugiego.

Ni noc tam była, ni dzień też podąża, 10 

T a k  że wzrok sięgnął w teren niedaleki; 
Alem  głos słyszał z rogu tak  potężny,

Ż e  gromu przy nim zdałby się niewielki. 13 

W ię c  idąc przec iw  głosu słyszanego, 
Kieru ję  oczu tam  w ysiłek  wszelki.

Po smutnej k lęsce  w o jska  krzyżow ego , 16 

G d z ie  Karol W ie lk i zgubił św ię tą  spraw ę,  
N ie  dobył Roland dźwięku tak strasznego.

W k r ó tc e  zw róciłem  w tam tą  stronę głowę, 19 

G d z ie  mi się zdało, że wież w idzę  w iele;  
W ię c  pytam: „Mistrzu, co za z iem ia nowa?"

A  on: „Ponieważ, rzekł, miejsca od leg łe  22 

Przeb iegasz w zrok iem  przez mrok tu będą-  
W ię c  w yobraźnia b łędy ci tu ściele, [cy,

Sam  się przekonasz, jak  jes tzm y s łłu d zą cy  25 

Zda ła , gdy dojdziesz do te j m iejscowości:  
P rze to  się nieco pośpiesz tam kroczący."  
Potem  mnie ujął za rękę  z miłością 28

I rzekł mi: „Zanim się do nich zbliżymy,
By to nie zdało  się ci potwornością,

W ie d z ,  że  to nie są wieże, lecz olbrzymy, 31 

K tórych  tam  w studni w okó ł tego brzega  
Do p ę p k a  w głębi wszystkich z o b a c z y m y /

Jak  k iedy  mgła się powoli rozw iew a 34

I w zrok  stopniowo rozpoznaje  rzeczy,
C o  je p o w ie trz e  mgłą zgęszczone skrywa,

T ak  przedz ie ra jąc  się przez mrok pow ie trz -  
Gdy się już zbliżam do brzegu głębiny, [ny, 37 

Złudzen ie  pierzcha, a strach na mnie leci.

Bo jako  m urów okrągłych wyżyny 40

M onteredżjonu m ają z baszt koronę,
T a k  wały, co tę studnię okoliły,

Były strasznymi po pas obstawione 43 

Tam  olbrzymami, którym dotąd z n ieba  
Grozi Jeova, sw e m iotając gromy.

Już odróżniłem  wielką tw arz  jednego, 46 
Piersi, ram iona  i w iększą  część  brzucha, 
R ęce na biodrach u boku każdego.

4-5. Szpica włóczni Achilla...—os trze  w łóczn i Ach il lesa, 
k tó re  według m ito log ji ,  m iało tą  w łasność , że raniło , ale 
później leczyło  zadaną ranę. Tę samą moc ma język  ludzki, 
że może zadać ranę i może ją  u leczyć. —  I też ojca j e ­
go, Peleusza. (Owid. Metam. X II ,112). Bi.

16-18. Po smutnej klęsce, w dolin ie pod Ronsvoo (Ronce- 
vaux) pod Pirenejami, gdzie w skutek zdrady jednego  
z żo łn ierzy Karo la  W ie lk iego  padło  trupem 30 tys ięcy  
krzyżow ców  (inni — 20 tys ię cy )  w raz  z paladynem Rolan­
dem. _  Świętą sprawę, nazyw a  ta k  w ypraw ę krzyżową, 
uczyn ioną  przez K aro la  W ie lk iego  p rzec iwko Maurom, 
w celu w ypędzen ia  ich z H iszpanji. Powiadają, że Ro~ 
land w tedy  za trąb i ł  ta k  si ln ie, że Karol Wielk i, o 8 mil

od n iego będący , usłyszał go. Bi. Lks. — W sku te k  zd ra ­
dy ze s trony  Gano, k tóry się porozum ia ł z Marsylią , k ró ­
lem h iszpańskim, 400 tys ięcy  pogan (w edług poematu
o Rolandzie) napadło zty łu na w o js k a  Rolanda. Roland 
bron i ł  się mężnie, ale nie chc ia ł  z a trą b ić ,  aby w ezw ać  
K aro la  z w o jsk iem  na pomoc. W końcu, dop row adzony 
do ro zpaczy ,za trąb i ł ,  i Karol z w o jsk iem  swem us łysza ł go, 
odda lonego o 30 mil (mila f r a n c u s k a =  1/2 mili polskiej). 
Gano upew nia ł  Karola, że Roland na żarty  ta k  za trąb i ł ;  
ale dźw ięk t rą b y  nie us taw a ł.  O ds iecz przyszła, ale już 
za późno. Roland z wojsk iem poległ. Krew, z us t 'm u  p ły ­
nąca, św ia d c z y ła  o jego os ta tn im  wysiłku. C.

4 ] - ^ . Monteredżjonu  (M ontereggione),zam ku,na leżącego
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Słusznie natura zrobiła, gdy sztukę 49 

Rodzenia takich bestyj porzuciła,
Marsowi d rabó w  odebraw szy kupę.

Czem u ryb wielkich, słoni nie zgubiła, 52 

Dobrze zrozumie, kto w tę  spraw ę  wnika, 
Ż e  spraw ied liw ą  i roztropną była.

Bo gdy do racji umysłu cz ło w ie k a  55 
M oc i zła w o la  jeszcze  się przyłączy,  
W te d y  od ludzi ra tunek ucieka.

T w arz  m ia łtak  w ie lką  olbrzym tam  będący, 58 
Jak  u św ię tego  P io tra  szyszka w Rzymie,
I kości głowie odpow iadające , —

T ak , że nad brzegiem , co jak  pas go w inie 6t 
O d  środka na dół, w id a ć  wyżej było 
G o tyle  jeszcze, że w zwyż ku czuprynie

T rz e c h  Fryzów sięgnąćby się nie chlubiło. 64 
Trzydzieśc i piędzi w ielk iem i palcam i  
Liczył od miejsca, skąd się p łaszczem  kryło.

„Rafel mai am ech zabi a lm i“ , 61

Z a c z ę ła  krzyczeć potw orna ta  gęba,
Dla której nie są lepsze inne psalmy.

A W ó d z  do niego: „Duszo głupia! ręka  70 

T w a  niech się roga trzyma, w nim gaś żądze, 
G dy gniew lub inna nam iętność c ię  nęka.

do rzeczypospo l i te j  S jeneńskie j, o toczonego koroną w ie ­
życ, czy li baszt obronnych. Lks.

Obstawione... olbrzymami i td. O lbrzym y czyli G igan­
ci, w ed ług  m ito log ji ,  wyda li  wo jną samemu Jow iszo ­
wi i zosta l i  w y t ra c e n i  piorunami lub też  w inny spo ­
sób. G iganci (po grecku: Gigas, Gigantes), by ł  to  u H o­
m era  ród olbrzymi i dziki, zn ienaw idzony przez bogów
i przez nich wytęp iony . U H ezjoda ukazują sią Giganci 
jako  półbożki, uzbro jone w hełmy i w łóczn ie , k tó rych  po­
rodz i ła  Gea, z k rop l i  k rw i oc iek łe j z o d c ię ty c h  Uranuso- 
w i częśc i  rodnych. Późnie j w ys tępu ją  oni do walk i z Jo ­
w iszem i innymi bogami olimpijskimi. W ed le  A po llodora , 
Gea rozgn iewana o uw ięz ien ie  Tytanów w Tarta rze , by 
ich uwoln ić  lub pom śc ić  się na Jowiszu i innych bogach, 
u rodz i ła  Uranusowi s trasz l iw e , potężne, smoczem i ogo­
nami opatrzone po tw ory , czy olbrzymy, k tó rym  poru- 
czono zwa lczen ie  i zn iszczen ie  bogów. Na polach Fle- 
g re jsk ich  (m ieszczonych zwykle  w oko l icach  w u lkan icz ­
nych) sz tu rm ow a li  oni do Olimpu ska łam i i p łonącem i 
pniami dębowem i z g rzb ie tów  gór Ossa, Pelion, Oeta, 
Rodope i innych, k tó re  ponakładal i  na s iebie. Skały te, 
pada jąc  w morze, tw o rzy ły  wyspy; pada jąc  na ląd—góry. 
W a lka  w rza ła  s t rasz l iw ie  i długo, dopók i bogow ie  przy 
pomocy śm ie r te ln ika  H erku lesa  nie odn ieś l i  nad nimi 
zw yc ięs tw a . Herku les zab i ł  na jpo tężn ie jszego  z nich, Al- 
kjoneusa, i innych, Jow isz  kilku poraz i ł  p iorunem, jak  np. 
P orf i r jona , Merkury zw a lczy ł  H ippo l itosa , Wulkan i He- 
ka te — Klit josa, M in e rw a — Pallasa, Neptun p rzyw a li ł  czę ­
śc ią  w yspy Kos Po liba tesa , M inerwa rzuc i ła  Sycylję  na 
Enkeladosa, k tó ra  go zagrzeba ła . Hyginus poda je  l iczbę 
w a lczących  G igan tów  na 24; wymienia jeszcze  E fja lte - 
sa, Eury tosa, G ra tiona , A g r iosa  i Thoona, k tó rzy  wszys­
cy  padli, po w iększe j częśc i  zagrzebani pod wulkanicz- 
nemi pokładami wysp, skąd z ie ją ogniem, lub zamknię­
ci w Tarta rze  s trzeżen i są  przez Uranusa. W ed le  póź­
n ie jszych  podań, p rzes traszy ły ,  rozb ro i ły  i do uc ieczki 
ich zmusiły krzyki os łów, na k tórych  jecha l i  do walk i 
Bachus, Wulkan, S a ty ro w ie  i Sylen, a nad to  dęc ie  czy 
t rą b ie n ie  T ry tona  na sw e j muszli morsk ie j.  P oec i walkę 
tę  w ie lo rako  opisali . Sztuka na jdaw nie jsza  p rze d s ta w ia ­
ła  G igan tów  jako ród olbrzymi boha te rów , późniejsza, 
ze względu na ich pochodzen ie  ziemskie, jako  ród wę- 
żonogi w ska l iska  uzbro jony (Encykl. Orgelbr.).

W Piśmie św ię tem  je s t  także mowa o olbrzymach. 
„B y l i  o lbrzymowie w one dni (przed po topem ) i jeszcze

później na ziemi, gdy wesz li  synow ie Boży do có rek  ludz­
kich i te  zrodzi ły  im...“ itd . Po po top ie  pos łow ie , w y ­
siani przez Mojżesza do obe jrzen ia  ziemi C hanane jsk ie j,  
mówil i: „W idzie l iśm y tam synów z rodu Enaka, o lb rz y ­
mów (nefil im), sami poczy ta l iśm y  się jako  sza rańcza
i ta k  wyg ląda l iśm y w oczach ich“ (IV Moj. 13,34). K s ięga  
M ąd rośc i  nazywa tych  o lb rzym ów  pysznymi (14,6).O w z ro ­
śc ie  o lb rzymów p rzedpo topow ych  nie mamy w skazów k i 
w P iśm ie św., o późn ie jszych wiemy, że łoże  k ró la  Ba- 
zanu miało 9 łokc i  d ługośc i.  — Olbrzymy te , zdaniem 
mojem, w Poemacie Dantego p rz e d s ta w ia ją  ka rd y n a łó w
i p ra ła tó w  „camerae a p os to l icae " ,  komnaty p a p iesk ie j :  
je s t  to  K ur ja  papieska, senat, t rzym a jący  s traż  nad w e j ­
śc iem do komnat pap iesk ich ; bez ich rady i w iedzy  nic 
ani n ik t do papieża nie wejdz ie, ani też  żadne ro z ­
porządzen ie  papieskie bez ich aprobaty  wydane być  
nie może. Jeszcze w obszern ie jszem znaczeniu: należy 
rozum ieć  tu  kró lów  i ks iążą t św ieck ich , och ran ia jących  
pap ies tw o  lub będących narzędziami w ręku papieży. 
W „C zyścu "  P oeta  p rz e d s ta w ia  jednego z tak ich  „o lb rzy ­
mów", jako  będącego we w sze tecznych  zw iązkach z p a ­
p ies tw em , m ianowic ie kró la  francusk iego  Fil ipa P ię kn e ­
go (Czyść. XXXII, 151). — Marsowi, t.j. bożkowi wojny. K.

59. Jak u świętego Piotra szyszka w Rzymie. Ta s z y ­
szka, zdzia łana z bronzu, ozdab ia ła  niegdyś mauzoleum 
H ad r jana  (w Rzymie, dziś zamek św. Anio ła), ale w  po ­
c zą tka ch  VI wieku była um ieszczona przez pap ieża  Syl­
w e s t ra  na szczycie  daw nego ko śc io ła  św. P io tra ; a gdy 
zbudowano obecną bazyl ikę św. P iotra, szyszka ta  z o ­
s ta ła  przen ies iona do ogrodu Belveder, wpobliżu W a ty ­
kanu. Gali leusz podaje  w yso ko ść  te j szyszki na 5 V2 ło k ­
cia; F ila le tes, k tó ry  ją  zm ierzy ł dokładnie, pow iada, że 
ma 3 łokc ie  i 8 cali.  Przypuśc iwszy, że g łow a  zw yk le  
s tanow i dz iew ią tą  część  cz łow ieka, tedy  ów olbrzym 
miałby 54 s topy  paryskie. Bi.

64. Trzech Fryzów i td. F ryzow ie czyli F lam andczycy  
(Holendrzy) uważani są za E urope jczyków  na jw yższego  
wzrostu .

67. Rafel mai amech zabi almi. Jest to  zdan ie  zgo ła  
n iezrozumia łe , z łożone z różnych w yrazów w schodn ich , 
pom ieszanych razem. P rzeds taw ia  przykład pom ieszan ia  
ję zykó w  przy wieży Babel, gdzie Nemrod, k tó ry  to  zda­
nie w ypow iada , by ł te j  w ieży głównym spraw cą. C.

70-75. Duszo głupia. Niezrozum ia łe  zdania i pom iesza*

http://rcin.org.pl



A W ódz do niego: „Duszo głupia! ręka 
Tw a  niech się roga trzyma, w nim gaś żądze,
G dy  gniew lub inna nam ię tność c ię nęka.

Piekło X X X I. 70-72.http://rcin.org.pl
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Rzekł Wódz: „Ten pyszny, E f i ja l tem  zwany,
C h c ia ł  s i ł  sp róbow ać  swych przec iw  Jeov ie
Tam Najwyższemu, w ięc  je s t  tak  karany. 20*

Piekło XXXI. 91- 93.http://rcin.org.pl
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Szukaj na szyi, a zna jdz iesz  na w s tę d ze  73 

Go uwiązanym, duszo pom ieszana!  
i ujrzysz, co tw ą  pierś ogrom ną prężę."

A do mnie: „To je s t  przez  się o s k arżan a  76 
Dusza Nem roda; p rzez  zły zam iar je g o  
Jedność na św ie c ie  m owy odebrana.

Zostawmy go tu, nie mówmy do niego, 79 
Bo nasza m ow a darem nąby była,
Jak jego do nas: nic zrozumiałego."

Dłuższa w ięc d ro g a  nam się p rzed łoży ła  82 

Zwróconym  w lewo. N a  odległość strzały  
W idzim  w iększego, dzikszego olbrzym a.

Jakiego mistrza rę c e  go związały, 85 
Nie wiem, lecz z ręką  lewą był u przodu, 
A w tyle  z p raw ą skrępow any cały

Łańcuchem, którym od szyi do dołu 88 
W  części w idoczne j był on obwiązany  
Pięć razy wkoło sw o jego  obwodu.

Rzekł W ódz: „Ten pyszny, Efijaltem zwany, 91 

C h c ia ł sił sp rób ow ać swych przec iw  Jeovie  
Tam  Najwyższemu, w ięc  jest tak  karany.

W ie lk a  ta  p róba  p o w sta ła  mu w głowie, 94 

Kiedy wśród bogów  strach olbrzymy siały: 
Nie  ruszy ręką, co ją  wzniósł tak człowiek."

A ja  do Mistrza: „Jeśli można, chciałbym , 97 

Żeb y  B r ja re ja ,  tw o ra  n iezm iernego,
Me w łasne  oczy tutaj oglądały." —

„Ujrzysz A n te ja  blisko stojącego, 100 

O d rz e k ł  Mistrz: mówi i nie jest związany; 
On nas przeniesie na dno zła wszelkiego.

A ten, co chcesz go w idzieć, skrępowany 103 

Jes t s tąd  daleko, lecz je s t  mu podobny, 
Prócz twarzy, której dzikszy wyraz dany." —

Nie  było wstrząsu ziemi, coby zdolny 106 

Był zach w iać  wieżą, tyle potężnego,
Jak  gdy Efja ltes  zatrząsł się potworny;

Jam lęku śmierci nie miał podobnego! 109 

S tra c h b y  wystarczył do niej tak ie j miary, 
G dybym  nie widział go skrępow anego.

Poszliśm y naprzód, pełn iąc swe zamiary, 112 

Do A nteusza , co p ięć  dobrych sążni, 
Prócz głowy, zew nątrz w ystaw ał z pieczary.

„Ty, co z doliny szczęśliwej orężnie, 115 

K tó ra  S cyp jona  zrobiła dziedzicem  
Chwały, gdy uciekł Hannibal potężny,

Przyn ios łeś tysiąc lwów srogich w zdoby- ns 
I gdybyś stanął w raz  z braćm i swoimi [czy, 
Do bitwy wielkiej, to  w ielu się widzi,

na mowa bywa skutk iem pomieszania  rozumu. W irg il jusz  
przypuszcza, że ta k  o lbrzym on zgłupiał, że nie wie, gdzie 
mu sią róg jego, na k tó rym  trąb i ł ,  podział. Bi.

76-78. Przez sią oskarżana,  przez sw o ją  pom ieszaną 
mową ów olbrzym da je  poznać, kim j e s t . —  Przez zły z a ­
miar jego,  to je s t  budowy w ieży Babel, ma jące j s ięgać 
aż do nieba (I Moj. 11,1-9).

91. Ten pyszny, Efijaltem zwany. Według O dysse i Ho­
mera (XI) If im idea u rodz i ła  dwóch synów z Neptuna: O to - 
sa, m ogącego sią ró w n a ć  z jak im  bogiem, i znakom itego 
E f ja ltesa . Ci jeszcze  nie mieli  10 lat, a już l iczyli  w p a ­
sie po 9 łokc i  i t rzy  razy ty le  wynos iła  d ługość  ich c ia ­
ła. W yda l i  oni bun tow n iczą  w o jną  bogom najwyższym. 
U s iłowa li  górą Ossą w n ie ść  na Olimp, a na Ossę — 
les is tą  górę Peljon, i ta k  z góry  na górę chc ie l i  d o s ta ć  
się do nieba. I możeby to  zrobil i ,  ale syn Jow isza  i La­
tony  sp raw ił ,  że obaj b rac ia  się pok łóc il i  i zabili . C.

98-105. Brjareusz. W irg i l ju sz  op isa ł  go w Eneidzie (X, 
w. 165). Stąd Dante mniemał, że ten olbrzym ma 100 rąk, 
ja k  go tam W irg il jusz  p rzeds taw ia .  Lecz tu M is trz  uchy­

la ten  błąd. S to  rąk — to  symbol jego  mocy. T. — Anteusz,  
z któ rym Herku les wa lczy ł i ile razy go po łoży ł  na z ie ­
mię, zaw sze  w s taw a ł,  nab iera jąc  s i ł  z ziemi, z k tó re j  zo ­
s ta ł  z rodzony. Gdy to Herkules zauważył, uniósł go wgó- 
rę i dopó ty  go w swych uśc iskach  trzymał, aż go p rze ­
zw yc ięży ł  i zabił. „Conv“ . III. C.

113. Co piąć dobrych sążni. Sążeń je s t  to m iara a ng ie l ­
ska, k tó ra  w ynos i 1 metr i 168 mil imetrów; rów na się 
dwom łokc iom  florenckim. C.

115-121. Ty, co z doliny szcząśliwej itd . Lukanus u trzym u­
je, że m ie jsce , na którem Scyp io  pokonał Hann iba la , by­
ło  n iegdyś kró les tw em  Anteusza. — Tą do l iną  szczę ś l i ­
wą by ła  do l ina  Bagrady w pob liżu  Zamy. — Dziedzicem  
chwały. Scyp io , podbiwszy A fryką , p isa ł do senatu : „P o ­
konałem ca łą  Afryką, ale nic z niej nie w yn ios łem  prócz  
chwały." T.— W yn iós ł  t y t u ł  „ A f r y k a ń s k ie g o " . - Tysiąc lwów. 
Anteusz, w ed ług  Lukanusa (IV), pochw yc i ł  ty s ią c  lwów; 
s to i n iezw iązany łańcuchami, d la te g o  że nie b ra ł  udz ia ­
łu z innymi b raćm i w w a lc e  p rzec iw ko  Jow iszow i. Jed ­
nak W irg i l jusz  sch leb ia  tu jego  pysze, aby go z jednać  
dla swe j prośby. Powiada, że zwyciężyliby synowie ziemi
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Ż e  zwyciężyliby synowie ziemi —  121 
Spuść  nas tam  niżej, choć rzecz obrzydliwa, 
K ę d y  się Kocyt wielkim m rozem  ziębi!

N ie  każ do T y c ja  iść nam, lub do Tyfa: 124 

Ten  człek d ać  m oże, czego tu pragniecie,  
Tylko się nachyl i nie m arszcz tak  gryfa;

M o ż e  ci je s z c z e  w ró c ić  sławę w ś w i e c i e ,  127 

Bo żyje i żyć d ługo się spodziewa,
Jeś li go Łaska nie zaw ezw ie wcześniej."

T a k  mówił M istrz mój. W te d y  on porywa 130 

W o d z a  w swe ręce, których uścisk straszny  
P o czu ł Herkules, gdy na bój go wzywał.

(t.j . o lbrzymowie) bogów, gdyby Anteusz p rzy łączy ł  sią 
do nich w w a lce  p rzec iw ko  bogom Olimpu. C.

124-126. Tycjusz, olbrzym, syn Jow isza, zab i ty  przez 
Apo ll ina  za to, że chc ia ł  zgw a łc ić  Latoną (Odyss. XI. 
P a trz  Eneidę VI), —  Tyf, albo Tyfeusz, jeden  z o lbrzy­
mów, zab itych piorunami Jow isza i pogrzebany pod ska­
łą  na Ischii, a w ed ług  innych —pod górą Etną. Był ojcem 
G er jona  i Cerbera. —  Gryfa  — pyska, gąby. B.

W irgiljusz, kiedy czuł się w jego  garści, 133 

Z aw o ła ł  na mnie: „Pó jdź w m oje ram iona",
Z siebie i ze mnie czyniąc pęk dość ważki.

Jak G arizendy w ie ż a  pochylona 136
Zd a je  się pad ać  na tego , co pod nią 
Stoi, gdy chmury idą też  w tę  stronę,

T a k  ów  Anteusz, zdał mi się, p o d o b n ą  139 

Miał postać, gdym go ujrzał schylonego:  
W o la łb y m  w tedy pó jść  już inną drogą .

Lecz on nas lekko złożył do dna tego , 142 

C o  Lucyfera z Judaszem  pożera,
I w n e t się podniósł do m iejsca sw ojego,

I ja k  m aszt z barki w g ó rę  znów spoziera. 145

136. Garizenda, w ieża  w Bolon j i, tak nazw ana od ro ­
dz iny Gar izendy, k tó ra  ją  zbudowała. N azywa s ią  „w ie ­
ża ś c ię ta " .  W ieża ta, pow iada  Benvenuto, by ła  daw nie j 
da leko  wyższa, niż je s t  obecn ie . A u to r  w idz ia ł  ją , gdy 
by ł na s tud jach  w Bolonji.

143. Pożera, w edług s łów  P ism a św ię tego: „P ożrem y 
go, jako  p iekło, żyw ego" (P rzyp. 1,12). T.
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Lecz on nas lekko z łoży ł  do dna tego ,
Co L u cy fe ra  z Judaszem  pożera,,
1 w ne t s ie podn iós ł do m ie jsca  sw o jego . 20

P iekło  X X X I. 142-144.http://rcin.org.pl
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Słyszą, k toś  mówi: „Uważaj na kroki,
A b yś  nie d e p ta ł  swojem i s topami 
Po g łow ach  braci w nądzy ich g łębok ie j."  —

Piekło X XX II. 19-21http://rcin.org.pl
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA DRUGA
Teren dziewiątego kręgu Piekła to bagno Kocyt, pokryte lodem twardszym od skały. Dzieli się ten ostatni krąg i dół 

na cztery części koncentryczne, w których są różnego rodzaju potępieńcy, i w każdej z tych części karana jest innego rodzaju 
zdrada. W pierwszej, nazwanej K a in a  (od Kaina, który zabił brata swego), znajdują się zdrajcy krewnych; w drugiej, nazwanej 
A n te n o rą  (od zdrajcy greckiego, k tó ry okradł palladjum i zdradził Troję), mieszczą się zdrajcy własnej ojczyzny i swego 
stronnictwa; w trzeciej, nazwanej P to lom eą  od Ptolomeusza, zdrajcy Wielkiego Pompejusza, umieszczeni są zdrajcy swych 
przyjaciół; w czwartej wreszcie, nazwanej Judeką, od Judasza, który zdradził Chrystusa, umieszczeni są zdrajcy własnych do­
broczyńców. W tej Pieśni mówi się o zdrajcach z Kainy i o niektórych z Antenory.

Gdybym miał rymy c ie rp k ie  i chrap liwe, i 
Do w yrażenia  złej Dziury sposobne,
Nad którą ciąży skał urwistych tyle,

Możebym  z myśli wycisnął stosowne 4 
Słow a do treści; lecz gdy ich nie stawa,  
Nie bez bojaźni ch c ę  m ieć je wymowne.

To p rzed s ięw z ięc ie—  w c a le  nie zabawa: 7 
O pisać  g łęb ię dna ca łego  świata;
To  nie dla tego, co zna papa, mama!

Oby mi w pom oc przyszły Panie, jak  to 10 

Przy T eb  zamknięciu Anfjona wspomogły, 
By s łow a były odp ow iedn ie  faktom!

O, nade wszystkie twory ludu podły, 13 

O siadły w dole, o którym najtrudniej 
Mówić; lepiejbyś bydłem był lub kozły! —

Gdyśmy już byli na dnie ciem nej studni , 16 
G łęb ie j d a leko  niż olbrzym a nogi,
I je j w ysokość wzrok mój mierzył później,

Słyszę, ktoś mówi: „U w ażaj na kroki 
Abyś nie d e p ta ł  swojem i stopam i  
Po g łow ach braci w nędzy ich głębokiej." —

W te d ym  się zwrócił: w idzę, jest przed na- 22 

I u s tóp  moich zam arzłe  jezioro, [mi 
Zalane jakby szkłem, a nie wodam i.

2-9. Złej Dziury, w oryg. łr is te  buco, sm utna dziura. 
N a z y w a  ta k  P oe ta  o s ta tn ią  i na jw iększą część  Piekła.— 
■Nad którą ciąży  itd.. to  je s t  do te g o  cen tru  c iążą  w s z y s t ­
kie skały, w szys tk ie  s e rc a  opoczys te ,  zakam ien ia łe , ta k  
jak  pow szechne je s t  c iążen ie  do środka ziemi w s z y s t ­
k ich  c ia ł  twardych i c iężk ich . —  Dna całego świata.  W e ­
dług kosm olog icznego system u P to lomeusza ś ro d e k  na­
szej ziemi je s t  ś rodk iem  w szechśw ia ta . W późn ie jszych  
czasach  uznano to  tw ie rd z e n ie  za błędne, lecz d z is ie j ­
sza w iedza as tronom iczna  dochodzi do wniosku, że nasz 
sys te m  s łoneczny  is to tn ie  j e s t  środkiem w sze ch św ia ta ,  
a w ię c  i tw ie rdzen ie  P to lom eusza  nie je s t  da lek ie  od 
praw dy. Z re sz tą  P oe ta  nie rozs t rzyg a  tu kw es t j i  a s t r o ­
nomicznej, lecz chce s tw ie rd z ić  moralne c iążenie  upa­
d łych  duchów do ziemi i do je j marności. Według Pi­
sma św ię tego  bowiem A n io łow ie  upadli  zosta l i  z rzuceni 
na ziemię (Obj.12,9); a „w ąż on s ta ry ,  smok w ie lk i" , czyli  
Lucyfer , zos ta ł  w trą co n y  w p rz e p a ś ć  wielką, k tó ra  się 
nad nim zamknęła (Obj.20,2-3). Lecz według te jże  A poka ­
l ipsy z iemia nasza o s ta te c z n ie  będzie odnowiona i s ta ­
nie się odbic iem nieba, m ie jscem  Nowego Jeruzalem 
N ieb iesk iego  (Obj.21). S łuszn ie  p rze to  Poeta nazywa ją 
cen trem  św ia ta . —  Wcale nie zabawa,  nie je s t  rzeczą ła ­
tw ą  op isać to  dno P iek ła  i zarazem zła w sze lk iego, 
zw łaszcza , że P oe ta  w idz ia ł  to  dno w Rzymie, w Kurj i

pap iesk ie j,  k tó re j  w ykazyw ać  zdradę  wszelką nie je s t  
rzeczą ani ła tw ą , ani bezp ieczną dla Poety. —  Co zna 
papa, mama. Nie w ys ta rczy  tu  pow ierzchow ne w y k s z ta ł ­
cenie, lub p ły tk ie  na św ia t  pa trzen ie ;  lecz p o trze b n a  
je s t  g run tow na  znajomość rzeczy, a nadto kon ieczne 
je s t  św ia t ło  łask i  Bożej, o k tó rą  też  Poeta Ducha Ś w ię ­
tego  prosi w sposób, za jego  czasów przez Poe tów  
p rzy ję ty .  K.

10-12. Oby... Panie, to  je s t  Muzy, łask i na tch n ie n ia .— 
Anfjona wspomogły.  Według m ito log ji  Anfjon (syn J o w i­
sza i A n t jo p y )  od Muz o trzym a ł ta ką  moc, że gdy za g ra ł  
na lutni, w ó w cza s  z góry C yte ronu  zb ieg ły skały, same 
się z sobą  po łą czy ły  i o toczy ły  Teby murem n iep rzeby ­
tym. B. — Nie bez rac ji po rów nyw a  Poeta tę  czę ść  
P iek ła  (i Rzym) z Tebami, k tó re  były  te renem  n a jo k ro p ­
nie jszych w ys tę p kó w  w s ta roży tnośc i .  C. — Skały, k tó ­
re na dźw ięk  l iry zb iegły z góry C yte ronu , to  ludzie dz i­
cy i ba rbarzyńscy, oswojen i i doprow adzen i do życ ia  
spo łecznego  s i łą  wymowy ludzkie j i sztuki. Bi.

13-15. Lepiejbyś bydłem był lub kozły.  Chrystus pow ie ­
dzia ł o zd ra jcy  Judaszu, że lep ie jby  było, żeby się by ł 
nie narodz i ł  cz łow iekiem (Mat.26,24); podobnie pow iada  
tu Poeta, że lep ie jby  było, gdyby ci po tęp ien i zd ra jcy ,  
w tym dole osiad li , narodzil i  s ię  nie ludźmi, lecz bydłem — 
owcami, kozłami. C. — Lepiejby by ło  w c ie l ić  się duchom
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Nie bierze na się tak ie j tw a rd e j  kory 25 

Dunaj w Austrji, ni Donu nie przenikł  
Pod zimnem niebem  mróz zim owej pory

Tak . jak tu było: że gdyby T ab ern ik  28 

W  ten dół tu upadł, aibo P ie trapana ,  
N a w e t  u b rz e g a  loduby nie przetłukł.

Jak z w ody g ęb a  żaby jes t  widziana, 31 

S k rz e c z ą c a  w czasie, gdy częs to  w ieśniacz-  
Śni, że już będzie  kłosy podbiera ła , [ka

T a k  tutaj tkwiły powyżej pośladka 34 

W  lodzie tym c ien ie  sine i znękane,  
Kłapiąc zębam i w ton boc ianów  stadka.

T w arze  swe nadół miały pospuszczane, 37 

Z ust w ielkie zimno, smutne s e rc a  z oczu  
Św iadczyły dob rze  o ich nędznym stanie.

G dym  już w oko ło  oczym a potoczył, 40 

Do stóp sięm zw rócił i widzę: dw a cienie  
T a k  się sczepiły, że włos je  połączył.

„R zeczc ie  mi, kto wy, co tak  swe w zaje - 43 

Piersi gnieciecie?" pytam ich. A  one [mnie 
Skręc iw szy  szyje, chwilę pa trzą  we mnie:

w bydło, niż w ludzi, k tó rzy  w te j dolin ie Rzymskiej osie­
dli i poszli pod w ładzą  Kurj i  papieskie j. K.

28-31. Tabernik, na jw yższa  góra  w S law on ji .  Nie je s t  
pewnem, k tó rą  górę  ma na myśli: może F rustra  Gora, 
wpobliżu Towarn iku  w S lawonji , albo Jaw orn ik , wpobliżu 
A de lsbergu w Karn io l i .  BI. —  Pietrapana, albo P ie tra  
A puana  w G a r fan jana  nad Lukką. Jes t na jw yższa  i ca ła  
ska l is ta .  A. F. — T w a rd o ś ć  lodu w s tre fa ch  podb ieguno­
w ych  przyrodn icy  p rzyrów nyw u ją  do s ta l i .  Tu tw a rd o ś ć  
ta  ma f iguryczne znaczenie. Oznacza za tw a rdz ia łość  
tych , k tó rzy  w tą  opokę  lodową są w zm arzn ięc i.  K.

33. Że już będzie itd. począ tek  la ta  oznacza.

56-57. Bizencjo— mała rzeczka w Toskanji, k tó ra  p rze ­
p ływ a  koło P ra to  i w pada  do Arno, n iżej F lo renc ji ,  na­
p rzec iw ko  Lastry. BI. —  Albert  degli A lb e r t i  w raz ze 
swym i synami pos iada ł ten  majątek. Ci dwaj synowie 
byli: Napoleon i A leksande r ,  hrab iow ie  A lb e r t i  (hrab io­
w ie  Mangony). Ci b ra c ia  z taką  z ło śc ią  i zac iek łośc ią  
w a lczy l i  o pos iadan ie  zam ków w B izenc jo , że się poza­
bija l i .  A. F.

61-63. Ni ten godniejszy,  to  je s t  M ord rek  (Morderek). 
W ed ług  boha te rsk ie j  pow ieśc i  ( „Lance lo t du L ac “ ) M o r­
drek, syn poboczny k ró la  W ie lk ie j B ry ta n j i  A rtu ra , gdy 
te n  uda ł się z Kam elo tu  na wojną p rze c iw  Lance lo tow i, 
a zda ł na niego rządy państwem, — M ord rek  s fa łszow a ł  
l is ty  i p ieczec ie  k ró lew sk ie ,  pokazując k ró low e j Żenje-

O czy  ich, k tóre były w p ie rw  zwilżone, 4& 
Łzy wypuściły na ich wargi drżące;
T e  w n e t zamarzły, łzami ta k  spojone,

Ż e  drzew a z d rzew em  k lam ra  tak  nie złą- 49* 
Silnie, i w tedy w zajem , ja k  dw a kozły, [czy 
B ó ść  się zaczęły, tak  ich gniew rozjątrzył.

W ó w c z a s  cień inny, co mu uszy spadły  52 

O d  mrozu, z tw arzą  w dół spuszczoną krzy­
c z e n i u  tak na nas twe oczy napadły? [czy:

Jeśii chcesz w ied z ieć , kto ci dwaj w spólni- 55 
W ie d z , że dolinę, skąd B izenc jo  płynie, [cy, 
Ich o jc iec  A lbert w raz z nimi dziedziczył;

Z  je d n e g o  c ia ła  wyszli, lecz w K a in ie  58 
C a łe j  poszukaj, a nie znajdziesz pew nie  
G odniejszych m ie jsca w tej zmarzłej ko tlin ie .

Ni ten  godniejszy, co miał wraz z swym cie- 61 

R ęką Artura przebitą  pierś wrogą, [niem 
Ani Fokaczjo , ni ten, co przede mnie

Pcha głowę, że wdał w idzieć tu nie mogę: 64 
On się nazywa Sassol Maskieroni —
Jeśliś Toskańczyk, to znasz tę  osobę.

w rze  l is t  p. Kalwany. że król zg inął w b i tw ie  i jemu, 
M ord rekow i,  oddał koroną, a o żoną sią nie zatroszczył. . 
O dby ła  sią koronacja . Tymczasem król A rtu r , pow iado ­
miony przez Żenjewrą, p rzyby ł  z wojsk iem do Kamelotu  
i s to c z y ł  z A rturem b itw ą . W  b i tw ie  król A r tu r  p rzeb i ł  
naw y lo t p ierś M ordreka tak  da lece, że przez o tw ó r  ra ­
ny p rzeszed ł  promień s łońca i m ie jsce  te j rany odb i ło  
s ią jasno  na samym cieniu Mordreka. W idz ia ł  to' Ż y r f le t .  
A M ordrek  w te j w a lce  zada ł swemu ojcu raną szpadą  
w g łow ą  tak, że od niej król rów n ież  umarł. A. F. Stanist.— 
Fokaczjo, z Kancze lje r ich  w P is to i,  odc ią ł  rąką swemu 
kuzynowi i zab i ł  swego s t ry ja .  To okruc ieńs tw o  da ło  po ­
wód do podziału m ieszczan na Białych i C zarnych  i do 
wa lk  okru tnych , k tó re  sią potem przen ios ły  do F lo re n ­
cji. Bi. — (Patrz  wyżej W s tą p  str .  6*, przyp. 2).

64-66. Sassol Maskieroni, Florentczyk, zab i ł  je d y n e g o  
syna sw ego s try ja , aby odz iedz iczyć po nim w ie lk i  ma­
ją tek .  Z w a b i ł  ch łopca  do siebie, w y jecha ł z jn im  za mia­
s to  i tam  zabił. N ik t nie w iedz ia ł,  kto go zabił. W ró c i ł  
S asso lo  do F lo renc ji  i po pewnym czasie, gdy s t ry j  j e ­
go umarł, odz iedz iczy ł po nim majątek. W końcu  zb ro d ­
nia sią w ykry ła ,  zo s ta ł  a resz tow any, p rzyzna ł sią do niej 
i był skazany na tacza n ie  w beczce, nab ite j gw oźdz ia ­
mi. Po te j  to r tu rz e  go śc ię to . A. F. — O tt im o  powiada,, 
że by ł on opiekunem swego b ra ta  s try je czn e g o  i zab i ł  
go, by odz iedz iczyć  po nim m ają tek . S p raw a  ta  by ła  
g łośna  w  ca łe j  Toskanji, d la tego  po tęp ien iec  mówi: znasz  
tą osobą. C,
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G ryz ł nie inaczej Menalipa skron ie  
Tydeusz, co by ł na niego ta k  w śc iek ły ,
Jak  ten  żarł  czaszką i co było w onej.

Piekło XXXII. 130-132.
http://rcin.org.pl
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W te d ym  pochwycił  za kark go czemprądzej 
I mówią: „A lbo pow iesz mi swe imią,
A bo żadnegoć w łosa  nie oszcządzą!“

Piekło X X X II.http://rcin.org.pl
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Żebym za język nie był tu ciągniony, 67 
Wiedz, żem Kamiczjon d e ‘Pazzi Karlina 
Czekam tu, bym był usprawiedliwiony." —
Potem tysiące widzę twarzy, z zimna [cze, 70 
Zsiniałych; s tąd  mię wzięły takie dresz-  [ma! 
Że mię wciąż mrożą błot tych zmarzłych wid-
Gdy tak do ś rodka  zdążaliśmy jeszcze,  73 

Gdzie są  ciężarów wszelkich połączenia,
I ja tam drżałem w tej ciemności wiecznej,
Czy z woli Bożej, losu, przeznaczenia, 76 
Nie wiem: lecz, idąc pomiędzy głowami, 
Mocnom uderzył swą nogą w twarz cienia.
Ten, płacząc,krzyknął: „Co kopiesz noga- 79 

Jeśli cię chęć  tu zemsty nie zawlekła [mi? 
Za Mont‘Aperti zn ęcać  się nad nami!"
A ja: „O Mistrzu, zechciej tu zaczekać,  82 
Aż ma wątpliwość będzie, co do niego, 
Precz usunięta; potem każ pośpieszać."
W ódz  się zatrzymał; a  jam rzekł do tego, 85 
Który przeklinał s t rasznie  do tej pory: 
„Ktoś ty jest, co tak przeklinasz drugiego?"
„A ty kto jes teś ,  co ś  do Antenory 88 
Tu przyszedł, odrzekł, tłuc kogo po gębie? 
Gdybyś żył nawet, byłby cios za spory!"
„Ja jes tem  żywy; i miło ci będzie, 91 
Może, odrzekłem, jeśli pragniesz sławy, 
Gdy twe umieszczę imię w innych rzędzie."

A on: „Przeciwnej pragnę ja  tu strąwy; 94 

Wynoś się p recz  s tąd  i nie m ęcz  mię więcej; 
Nie na to  weźmiesz pełniących te stawy."
Wtedym pochwycił  za kark go czemprę-  97 
I mówię: „Albo powiesz mi swe imię, [dzej 
Albo ż a d n e g o ć  włosa nie oszczędzę!"
A on: „Chociażbyś ca łą  zdarł czuprynę, 100 
Nie powiem, ktom jest,  nie pokażę  tego,  
Choćbyś mię tysiąc razy rżnął w głowinę!"
Jużem był wczepił  rękę  w włosy jego 103 
I ga rść  n ie jedną  wyrwałem mu z przodka,
I on, skowycząc ,  nie wzniósł wzroku swego,
Gdy drugi krzyknął: „A co ci jest,  Bokka? 106 

Czy ci nie dosyć kłapać tam zębami, [kał?" 
Że jak pies szczekasz?  Ki djabeł  cię spot-
„Już możesz, mówię, nie g a d a ć  słowami, 109 
Złośliwy zdrajco:  na twe pohańbienie 
Opowiem praw dę,  żeś je s t  tu z zdrajcami!"
„A idź i gadaj ,  rzekł, jak twe życzenie, 1 12  
A nie zapomnij, jeśli wyjdziesz, o tym, 
Który ma tutaj języka świerzbienie,
Że opłakuje  tu francuskie złoto. 115

Rzec możesz: także  widziałem Duera, 
Gdzie s ięgrzesznicy chroniąprzed  spiekotą .
Gdy pytać będą,  kogo dół zawierał 11& 
Jeszcze ,  to powiesz: Bekjer się tu tai,
Co mu łeb ścięła f lorencka siekiera.

67-69. Kamiczjon de'Pazzi.  A lbe r t  Kamiczjone (Cami- 
c ione) pochodz ił  z Pazzich z W aldarno. W y jechaw szy  
jednego  dnia konno na s p a c e r  z panem Ubertynem Paz- 
zim, swym kuzynem, za s z ty le to w a ł  go ztyłu, aby za ­
garnąć  po nim zamki i w iosk i,  k tó re  miał z nim w s p ó l ­
ne. A. F. — Karlina czekam itd. Czekam na jeszcze  w ię k ­
szego zbrodniarza, Karl ina, w o b e c  k tó rego  zbrodn ia  mo­
ja  zblaknie. Podobnych w y rażeń  używa Pismo św. (Ezech. 
16,51). Ten Karlino za pieniądze, otrzymane od pa rt j i  
G w e lfów  i Czarnych z F lo renc j i ,  odda ł zamek Piano di 
Trev in je  w ich ręce, w sku tek  czego wielu Gibell inów 
i S ia łych, k tórzy sie tam schron i l i ,  zosta ło  w ym ordowa­
nych. Oblężenie t rw a ło  18 dni i dop iero  w skutek  zdrady 
Karl ina  zamek zos ta ł  zdobyty . A. F. — W ówczas zab ity  
zos ta ł  także  stry j Karl ina i kuzyn. Benv.

70-71. Tysiące... twarzy, z zimna zsiniałych, w oryg. je s t  
msi cagnassi, psie mordy. Tak t ło m a czy  Blank. Inni — zsi­
nia łe od zimna. C.

73. Tutaj Poeci p rzechodzą  do drugiej częśc i te j  
„Dz iury" p iekielnej, m ianow ic ie  do Antenory. Bi.

74. Gdzie są ciężarów wszelkich połączenia. Zanim uczo­

ny N juton o d k ry ł  powszechne praw o ciążenia, Dante tu
o niem wspomina.

79-81. Za Mont’ Aperti itd. Ten, k tó ry  mówi i nie chce  
pow iedz ieć sw ego  nazwiska, to  B okka  A ba t i ,F lo ren tczyk , 
Gwelf: na sku tek  jego  zdrady pod M o n t ’ A pe rt i  zg inę ło  
40 ty s ię c y  G w e lfów . Podkrad ł się on bowiem z d ra d z ie c ­
ko pod chorążego . Jakóba Pazzi, c ią ł  go szablą w rękę, 
w k tó re j  ten  t r z y m a ł  sz tandar bo jowy. Gdy sz ta n d a r  
upadł, G w e lfow ie , mniemając, że zos ta l i  zwyciężeni, upa­
dli na duchu i pon ieś l i  s traszną  klęskę. Patrz „P iek ło "  
P. X, kom. 32-34. Bi. A. F.

97. Za kark, za w łosy z ty łu  g łow y  w iszące .
115. Że opłakuje tu francuskie złoto. Ten, o k tó rym  tu  

mówi Bokka, je s t  Buozo da Duera z Kremony, k tó ry  za 
pieniądze o trzym ane od h rab iego  Gwidona M on tfo r te ,  
wodza w o jsk  francusk ich , nie zagrodz i ł  tym w o jskom  
prze jśc ia  w Apu lj i ,  jako by ł pow in ien, będąc pos taw iony  
przez G ibe l l inów  i kró la M an freda  przy Parmie, aby b ro ­
nił tego  p rze jśc ia  Karo low i Andegaweńskiemu. Bi.

118-119. Bekjer (B eccheria ). Ten był z Pawji, opatem 
k lasztoru Y a llom broso i lega tem  papieża A leksanra  IV
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Tam Jan Soldanjer ,  jak się zdaje, dalej 121 

J e s t  z Ganellonem i z tym TribaldeHim, 
Co dał Faenzę, kiedy wszyscy spali." —
Gdy się od niego daleko znaleźlim, 124 
Widzę dwóch w dołku zamarzłych tak,jakby 
Głowę na głowie za kapelusz mieli.
A jak zgłodniały chleb pożera  twardy, 127 
Tak ten ,co zwierzchu, z kłami wdrugim tonie, 
W złączeniu mózgu z jego karkiem hardym.

do F lorencji . G w e lfow ie  F lorenccy po w ypędzen iu  G ibe l­
l inów dow iedz ie li  s ię, że ten  lega t papieski t ra k tu je  z Gi- 
bell inami i sp isku je  p rzec iw ko  Gwelfom; wz ię li  go na 
to r tu ry ,  a gdy się przyznał, śc ię l i  go. Papież z tego po­
wodu rzuc i ł  in te rd y k t  na F lo renc ję . Było to  w roku 
1258. A. F.

121-123. Jan Soldanjer, gibell in; zd radz i ł  s t ronn ic tw o  
swo je . Gibellini,  oba la jąc  rządy „B ra c i  w eso łych " ,  zrobil i  
pow stan ie . Pan S o ldan je r  s taną ł  na cze le  ludu i rządu, 
do k tó rego pow o ła ł  G w e l fó w  ze szkodą s t ro n n ic tw a  Gi­
bel l inów. C. — Tribaldello albo Teba lde l lo  d e ’ Zambrani 
zdradził, oddał n iep rzy jac io łom  m iasto  Faenzą w nocy.

Gryzł nie inaczej Menalipa skronie 130 

Tydeusz, co był na niego tak wściekły, 
Jak  ten  żarł c za szk ę  i co  było w onej.
„O ty co świadczysz  osrogim,mu rzekłem ,133 

Sw ą zwierzęcością  gniewie na drugiego,
Co go żresz, powiedz, czemuś tak  zaciekły?
Jeśli jes t  słuszna twa ska rga  na niego, 136 
To, gdy się dowiem, kto wy, jego winy 
Jakie,  wypłacę  ci się w świecie z tego ,
Jeśli nie uschnie mi to, czem mówimy."— 139

mszcząc się na B o lończykach  w ygnańcach, k tó rzy  mu 
uk rad l i  dwa w ieprze. C.

124. N astępu je  s łynny ustęp o hrabim Ugolin ie  i a rc y ­
b iskup ie  Rudżjerim. Rów, w k tórym się zna jdu ją  ci p o tę ­
p ieńcy, s tanow i g ran icę  Pto lomei, t r z e c ie j  c zę śc i  „Dziu­
ry" p iek ie lne j, nazwanej P to lomeją, od im ien ia  tego, k tó ­
ry zd radz i ł  Pompejusza. Bi.

130-133. Tydeusz, syn Eneasza, kró la Kaledon ji,  i Me- 
nalip, Tebańczyk, w a lczy l i  z sobą  pod Tebami i obaj s ie ­
bie nawzajem zran i l i  śmierteln i©. Tydeusz, w idząc , że 
je g o  p rzec iw n ik  jeszcze  żyje, rzuc i ł  się na niego i gryz ł 
z w ś c ie k ło ś c i  jego czaszkę. Bi.
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA TRZECIA
Hrabia Ugolino opowiada, jak arcybiskup Rudżieri, wódz partji G ibellińskiej w Pizie, uwięził go zdradziecko i razem z dzieć­

mi zamorzył głodem w więzieniu. Przechodząc z Antenory do Ptolomei, spotyka Brata zakonnego Alberigo de ’ Manfredo, k tó ry 
opowiada mu, jak djabeł wchodzi w ciało zdrajcy i niem rządzi, podczas gdy dusza już jest strącona do tego miejsca Piekła, 
które  się zwie Ptolomeją.

Podniósłszy us ta  od s trasznej  potrawy, i 
Grzesznik je obtar ł włosami tej głowy, 
Którą gryzł ztyłu u sam ej  podstawy.
„Czy chcesz ,  mi odrzekł, abym wspomnie- 4 
W zno w i ł tę ro zp acz ,co  m e s e rc e g n ie -  [niami 
Gdy o niej myślę, nim powiem słowami?! [cie,
Lecz jeśli słowa me wsieją  na świecie 7 
Hańbę  dla zdrajcy, co  go żrę pod sobą, 
Ze łzami powiem, o czem wiedzieć chcecie.
Nie wiem, kto j e s t e ś  i jakim sposobem  10 
W szed łeś  tu, ale Florencji się synem 
Zdajesz być prawym z twoją tu wymową.
Wiedz, że ja byłem hrabią Ugolinem, 13 
A ten, Rudżieri, był arcybiskupem! 
Sąs iedz twa  tego  opowiem przyczynę. —
J a k  mię uczynił knowań swoich łupem, 16 
Jak  mu ufając, zosta łem  schwytany 
I na śm ierćskazan ,  wiesz to z całym tłumem.
Lecz ci opowiem, co  nie było znane 19 
Nikomu jeszcze: moją śmierć  okropną! 
Słuchaj  i osądź  krzywdy mi zadane!

2. Grzesznik, duch hrab iego Ugolina, o k tórym P oe ta  
zaczą ł mówić w poprzednie j P ieśni (w. 125).

13-14. Hrabia Ugolino p och o d z i ł  z Gherardeskich, hra­
b iów na D onoratyku. Był to  pan pizański i Gwelf. Przy 
w spó łudz ia le  arcybiskupa Rudżieri z Ubaldinich w ypędz i ł  
on z m ias ta  Pizy Nina d e ’ V iskon t i  z Gallury, k tó ry  by ł 
synem jedne j z jego  córek , zarządzającym miastem ja ­
ko sędzia, i sam ujął w ręce  rządy na jego miejscu. 
W k ró tc e  a rcyb iskup Rudżieri, przez zazdrość, czy też 
w sku tek  n ienaw iśc i pa r ty jne j  (sam był Gibellinem), albo 
m szcząc się za śm ierć  sw ego (n iepraw ego) syna, zab i­
tego  przez Ugolina, podn iós ł  krzyż przeciwko Ugolino- 
w i na znak wezwania  w szys tk ich  na krzyżową w y ­
p raw ę przec iwko  niemu. Przy pomocy Gualandich, Sis- 
mondich i Lanfrankich, znakom itych  rodów pizańskich,

Przez mały otwór więziennego lochu, 2 2  
Co nosi po mnie nazwę „Wieży głodu" — 
Gdzie się d o s t a n ą  i drudzy potrochu —
Widziałem wiele księżyca zachodów, 2 5  
Kiedy raz jeden  miałem sen  proroczy,
Z któregom poznał  mą przyszłość złowrogą.
Widziałem we śnie tego  panem, łowczym , 28 
Jak  szczuł on wilka z wilczęty na górze, 
Przez którą Luki Pizanin nie zoczy.
Z Psami szczwanymi i o chudej  skórze 31 
Szedł Gualandi, Sismond i Lanfranki, 
Wysłani naprzód,  by wołać: a  nuże.
W krótkim pościgu onej tam naganki 34 
Widziałem o jca  z synami w omdleniu,
Jak  im kły os t re  rozdzierały flanki.
Gdymsię nad ranem zbudził wprzerażeniu, 3 7 
Słyszę, jak przez sen p łaczą  dziatki moje, 
Wołając  chleba, ze mną w tem więzieniu!
Byłbyś okrutnym, gdy cię nie zaboli 40 

To, co  me s e r c e  wtedy przeczuwało:
Gdy nie zapłaczesz, cóż płacz twój zniewoli?

w zn iec i ł  w na rodz ie  przeciw  Ugolinowi sza ł n ienaw iśc i,  
g łosząc, że Ugolino za pieniądze f lo re n ck ie  chc ia ł  oddać  
n iek tó re  zamki pizańskie F lo rentczykom  i Lukceńczykom. 
Lud napadł na dom Ugolina, p o ch w yc i ł  go razem z dw o ­
ma jego synami: Gerardem i Guczjem, i dwoma nepo ta -  
mi (synowcami): Brigatem (Ninem) i Anzelmkiem. A rc y ­
biskup osadz i ł  Ugolina razem z synami w w ieży G ua lan­
dich, a po sześc iu  m ies iącach kaza ł klucze od w ieży  
w rzuc ić  do rzeki Arno, w sku tek  czego uwięzieni umarli 
z głodu B. B. — Zdarzenie to , w ed ług  Benvenuto, miało 
m ie jsce w 1288 r. C.

28. Widziałem... tego, k tó rego  gryzę, a rcyb iskupa Ru- 
dżieri.

36. Flanki — boki.
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Już  dzieci wstały, pora  sią zbliżała .? 43 

Nam udzielania zwykłej tam żywności:
Ze snu wątpliwość wszystkich ogarniała!
Wtem usłyszałem zabijanie gwoźdźmi 46 
Drzwi s trasznej  wieży od dołu na stałe! 
N a  dziecim spojrzał,  niemy z okropności!
J a  nie płakałem: we mnie skamieniało! 49 

O n e  płakały! Mój Anzelmek woła:
„Tak patrzysz, ojcze! Co ci się to  s ta ło?“
Łzy mi nie poszły, nie rzekłem ni słowa 52 

Przez  dzień ten cały, ani też tej nocy,
Aż na świat w esz ła  świat łość  s ło ń c a  nowa.
Gdy do więzienia żałości już wkroczył 55 
Mały promyczek i obraz swój własny 
W  czterech twarzyczkach widzą moje oczy,
Obie swe ręce  gryzłem w bólu strasznym. 58 

Me syny, myśląc, że jeść  mi się  chciało, 
W n e t  się porwały i tak mówi każden:
„Ojcze, mniej będzie nas pewnie bolało, 61 
Gdy nas jeść  będziesz! Tyś oblókł nas w nędz- 
To ciało, tobie zd jąć  je z nas przystało!" [ne
W obawie, że ich w większy smutek wpę- 64 

Udałem spokój. Milczym dzień i drugi! [dzę, 
Czemuś się, ziemio, nie rozwarła prędzej?
Gdy już dzień czwarty przybliżył się długi, 67 

Gerard  się zwalił do mych nóg i rzecze: 
„Ojcze mój, czemu nie przynosisz ulgi?“
Skonał. I jak mnie widzisz tu, człowiecze, 70 
Tak ja widziałem, jak trzej inni padli 
Między dniem piątym a szóstym w tej  celce.

Już ślepy macam k ażdego  ze zmarłych! 73 
Dwa dni ich wołam po ich strasznej śmierci: 
Po tem  głód przemógł bo leść  i sam padłem!"
Gdy to powiedział, znów sw e  oczy wwiercił 
W tę  nędzną czaszkę  i wtopił w nią zęby, [76 

A ta  w ich mocy jak w psich cała  trzeszczy.
Pizo! twa hańba rozlega się wszędzie,  79 

Kędy „si“ dźwięczy w onych pięknych stro- 
Czemu nie ska rząc ię sąs iedz i  prędzej?[nach:
Niechaj się ruszy Kapraja, Gorgona,  82 

Niech zrobią tam ę  w ujściu Arna rzeki,
By ca ła  Piza była zatopiona!
Bo gdy o hrabi Ugolino rzekli 85

Że zamki twoje pooddawał  zdradą,
To czemu synów na m ękęśc ie  wlekli?
Za ich niewinność ręc zą  młode lata! 88
O, nowe Teby za dwóch wymienionych 
W tej Pieśni, też  za  Guczja i Brigata!
Poszliśmy dalej, widzim znów wmrożonych 91 
W lód ten okrutnie innych ludzi zdała, [nych. 
Nie wdół schylonych, lecz wznak odwróco-
P łakać  im własny płacz ich nie dozwala; 94 

A ból, gdy w oczach  spotyka przeszkodę,  
W ra c a  do wewnątrz, nowy c iężar  wwala.
Bowiem łzy pierwsze, zmarzłe w bryły lodu, 97 
Jak  jakie kaski, zrobione z kryształu,
Aż pod brwi pełnią miejsca oczodołów.
A chociaż z mrozu w twarzy mej ustało  100 
Wszelkie  uczucie zimna okropnego,
Jak z odciskami zwykle się zdarzało,

80. Kędy „sl" dźwięczy itd., to znaczy we W łoszech. 
D an te  w swym t ra k ta c ie  „De vulgari e loquen t ia “ rozróż­
nia ludność  po łudn iow ej Europy wed ług używ an ia  przy­
s łó w k a  do w yrażen ia  tw ie rdzen ia . Ludność po łudniowa 
F ranc j i  dla w y rażen ia  „ t a k “ mówi — „o k “ , — ludność 
zaś W łoch  mówi — „s i “ . Bi.

82. Kapraja, Gorgona, wysepki na morzu niedaleko 
u jś c ia  Arno. Bi.

87. To czemu synów. Synami nazywa także  wnuków. Bi.

88. Za ich niewinność rączą młode lata. Młode, l ’eła 
novella, młody w iek, nie znaczy dziecinny, ja k  to  mniema­
ją  n iek tó rzy . Karol T roya  powiada, że synow ie  hrabiego 
n ie  byli w m łodzieńczym wieku, pon ieważ każdy był już 
żona ty , i że P oe ta  zm yśla  tą  rzecz. Lecz zw racam y uwa­

gą na to , że zdaniem D antego  (C onv ito  IV, 24) w iek  m ło ­
dzieńczy, l ’eta novella, rozc iąga  sią aż do 25 roku. Nie 
je s t  także  n ieprawdopodobnem , ja k  pow iada Vil lani, że 
w w ięz ien iu  zagłodzony zo s ta ł  z hrabią Ugolinem k tó ry  
z jego  wnuków, będący  „małym i niewinnym ch łopcem ."  Bi.

89-90, O, nowe Teby. M iasto  Teby uchodziło  w s ta r o ­
ży tnośc i  za na jokrutn ie jsze z powodu okru tnych  czynów 
jego  obyw ate l i .  P oe ta  p rzy rów nyw a  m iasto  Pizę do Teb 
ze w zg lędu  na ok ruc ieńs tw o . Bi. — Buti pow iada, że 
Pelops, król Teb, p rzyby ł  do W łoch  i za łoży ł  w łaśn ie  
Pizę. C. — Za dwóch wymienionych, to  je s t  za Anzelm ka 
i G e ra rda  (Gaddo). Anzelmek (Anselmuccio) by ł  synem 
hrab iego Lo tta , syna Ugolina. C. — Też za Guczja i Brigata. 
Guczjo , Uguccio — Hugo; B r iga ta  (Nino) by ł synem h ra ­
b iego G w elfa , p ie rw orodnego Ugolina. C.
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W  obaw ie , że ich w w iększy smutek wpędzą, 
Uda łem  spokój. Milczym dzień i drugi!
C zem uś sią, ziemio, nie rozw ar ła  prędzej?

Piekło X XX III. 6 4 -6 6 .http://rcin.org.pl
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Skona ł.  1 jak  mnie widzisz tu , ’ cz łow iecze,
Tak ja  widziałem, jak  trze j  inni ;padli 
M iędzy dniem piątym a szóstym w te j ce lce.

P ie k ło ,X X X III /70-72.
http://rcin.org.pl
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Już ś lepy  macam każdego ze zmarłych!
Dwa dni ich wołam po ich s traszne j śm ierc i: 
Po tem  głód przemógł bo leść i sam padłem!"

Piekło XXXIII. 73-75.http://rcin.org.pl
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Tom jednak odczuł wiew wiatru mroźnego; 103 
Pytam więc: „Mistrzu, skąd  tym wiatrem wio- 
Niemaż waporu tutaj zgaszonego?" [nie?
„Zaraz się dowiesz, mówi Mistrz mój do  106 
Na twe pytanie odpow iedząć  oczy, [mnie: 
Widząc przyczynę,skąd tym wiatrem zionie."
A jeden  z nędznych, co  ich lód tam tłoczył, 109 
Zawołał  do nas: „Dusze, tak  okrutne,
Że w dół ostatni Minos was zatoczył,
Zdejmcie  mi z oczu zasłon tych skorupę, 1 1 2  
Bym z bólu wytchnął, co  me se rce  gniecie, 
Choć  trochę, zanim łzy się  zmrożą w kupę."
A ja  do niego: „Z p o m o cą  nie zwleczem, 115 

Gdy powiesz, ktoś jest;  jeśli od zła tego  
Cię  nie uwolnię, niech w g łąb  lodu wlecę."
W ięc  odpowiedział: „Jam brat Alberigo, 118  
Com dawał owoc ze złego ogrodu:
Mam tu daktyle za złe figi z niego."
„Ach, więc już zmarłeś?" pytam ja go z n o - 12 1 
A on mi odrzekł:,, Co się z mojem dzieje [wu. 
Ciałem tam w świecie, to mi nie wiadomo;
Bo Ptolomeja ma te  przywileje, 124

Że częs to  dusza pierwej w nią zapada,  
Zanim Atropos przetnie ciała dzieje.
Ażebyś chętniej z oczu mych wydrapał  127 
Te łzy zeszklone,  co mą twarz zalały,
To wiedz, że duszę,  co  popełnia zdradę

105. Niemaż waporu tutaj itd., w oryg. vapore, wyzie- | 
■wy, w znoszące  się do góry pod działaniem s łońca  i po- | 
w odu jące  w ia try . Jeś l i  w ięc  niema tu żadnego c iep ła , 
skąd  w ia try?  B. B.

118. Brat Alberigo, z M anfred ich, panów Faenzy, k tó ­
ry  na s ta ro ść  p rzys ta ł  do zakonu „B rac i  W eso łych ."  
(F ra t re s  Gaudentes. Patrz  Pieśń XXIII). Będąc w n ie ­
zgodz ie  z Manfredem i jego synem A lberghettem , sw o i­
mi tow arzyszam i (1285 r.), udał, że się z nimi chce po­
godz ić , i zapros i ł  ich do sw ego zamku di C ze ra ta  na 
ucztę. Gdy już było pod ko i ł ie c  obiadu, polecił, aby po ­
dano owoce; wówczas w p a d ła  jego  służba uzbrojona, 
s to so w n ie  do jego po lecenia , i w ym ordow a ła  w szystk ich  
u s to łu .  S tąd posz ło  w p rzys łow ie : Temu dali ow oce 
b ra ta  Alberigo. B. —

124. Bo ptolomeja itd. P to lom e ją  nazywa Poeta tę  
część  Piekła, zdaje się, od P to lomeusza, króla Egiptu 
(106-48 przed Chr.), k tó ry  zd radz i ł  Pompejusza W ie lk ie ­
go po k lęsce Farsa lsk ie j i kaza ł go zamordować. Buti 
w yp row adza  tę  nazwę od P to lom eusza, s ta ros ty  kra ju 
Jerychońsk iego, k tó ry  zd radz iecko  zamordował arcyka-

Taką, jak moja, wnet czart  bierze z ciałem 130 
ł niem już rządzi aż do onej chwili,
Póki bieg życia nie spełni się cały,
A dusza  s p a d a  do studni straszliwej; 133 
Więc mogłeś widzieć ciało t ego  w świecie 
Cienia, co  za  mną w lód go tu utkwili,
Gdyś zszedł  tu teraz;  tyś go znał tam p rz e -136 
To jes t  pan Branka d ’Orja; już niemało [cie: 
Lat upłynęło, jak w tym lodzie siedzi."
„Zdaje się, rzekłem, że ci się skłamało, 139 
Bo nie jes t  zmarły wcale d ’Orja Brankę: 
Je, pije i śpi, ubiera swe ciało."
A on tak  odrzekł: „Jeszcze  Mtchał Zanke 142 
Nie wpadł  do dołu z wrzącą, lepką smołą, 
Gdzie Złepazury, czyli Malebranke,
Jak  ten już na sw e  miejsce wpuścić  zdołał 
Djabła w swe ciało i w swego krewnego, [14 5  
Gdy obaj zdrady dokonali społem.
Lecz już twą  rękę zbliż do lica mego, 148 
Otwórz mi o c z y . " — Jam  tego  nie zrobił! 
N iegrzeczność  była grzecznością  dla niego.
Genueńczycy! wy ludzie wyrodni, 1 5 1
Złych obyczajów, pełni nieprawości, 
Czemu ten świat  was z siebie nie wygoni?
Z duchów Romanji, co najgorszych w złości, 
Znalazłem z pośród was takiego, który [ 1 5 4  
Za czyny duszą  już w Kocycie gości,
A ciałem jeszcze  zda się żyć u góry! 15 7

płana Szymona i synów jego, w ezw aw szy ich na ucz tę  
( IM ach . 16,11-22).

126. Atropos, m ito log iczna Parka, k tó ra  p rzec ina  
nić życia. C.

137. Branka d Orfa, Genueńczyk, zab i ł  (1275 r.) w spo ­
sób zd radz ieck i  te ś c ia  swego M icha ła  Zanke, sędz iego 
Logodoru w S ardyn j i .  Ten Michał Zanke umieszczony zo ­
s ta ł przez P oe tę  w  dole sp rzedaw czyków  (Pieśń XXII). Bi.

140-146. Nie jest zmarły. W r. 1300, kiedy P oe ta  p i­
sa ł te  w ie rsze , Branka d ’Orja  żył jeszcze . A racze j po­
wiada, że c ia ło  jego, w k tó re  się ob lók ł demon, cho ­
dziło po ziemi, jad ło ,  piło itd., dusza zaś była pog rążo ­
na w Piekle. Bi. — Branka d 'O r ja  w 1311 r. t rz ym a ł s t r o ­
nę Gibe l linów p rzy w e jśc iu  H enryka VII do Genui, a po­
ta jem nie  łą c z y ł  s ię z Gwelfami. B. — I w  swego krewne­
go, p raw dopodobn ie  swego nepota . C.

151. Genueńczycy, wy itd. Benvenuto  p isze o nich: „G e ­
nueńczycy (Januenses) są ogó łem , powszechnie  (gene- 
ra l ite r  e t  comm unite r)  i z na tu ry  na jchc iws i,  i c h c iw o ś ć  
pobudza ich do wszelk iego zła; jednak uważają s ieb ie  
za na jdz ie ln ie jszych.* C.
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA CZWARTA
W Judece, środkowej części dziewiątego i ostatniego koła Piekła, zdrajcy są cali pogrążeni w lodzie. W środku jest Dite- 

(Lucyfer), z trzema twarzami i w zębach każdej ma i gryzie 3-ch grzeszników: Judasza, Brutusa i Kasjusza. Dante z W irg iljw - 
szem po szerści Dita przedostają się do środka ziemi, poczem wykręciwszy się, idą wąską szczeliną i wydostają się na drugą 
półsferę i wTidzą gwiazdy.

„Oto już widać króla piekieł godła,  i
Zwrócone ku nam,więc patrz, co się  dzieje, 
Rzekł Mistrz,jeżeli wzrok twójdojrzećzdoła."
Jak  kiedy z ciężkiej chmury wiatr zawieje, 4 
Lub gdy w półsferze  naszej noc zapada,  
A wdali zda się, że wiatrak szaleje,
Tak mi się wydał machiną nielada. 7 
Przed wiatrem silnym skryłem się za Wodza:  
Inna nie była wtedy na to rada.
Jużem tam przybył (z trwogą to przywodzę), 
Gdzie cienie całe były pogrążone,  [10 

Jak ździebławeszkle ,  widziane wtym lodzie.
J e d n e  w nim leżą, drugie postawione , 13 
Jednych  tam głowa, drugich nogi w górze, 
Inne, jak łuki, z głową wdół sprężone .
Gdyśmy już byli na tyle w tej  norze, 16 

Że Mistrz mój rad był pokazać  olbrzyma, 
Co niegdyś z piękną twarzą był utworzon,
Stanął  przede mną Mistrz i mnie zatrzymał: 19 

„Oto jes t  Dite, rzekł, to  mie jsce  chwały 
Jego,  gdzie t rzeba, byś mężnie poczynał."

1. Oto już widać króla piekieł godła. W oryg. je s t  po 
łac in ie :  Vexilla regis prodeunt,  począ tek  hymnu, śp iew a­
nego w Kośc ie le  K a to l ick im  w Wielk im Tygodniu  (w Pią­
tek). Hymn ułożony z o s ta ł  w VI wieku przez Fortunata, 
p ie rw s z a  s t ro fa  jego  ta k  brzmi:

Vexil la Regis p rodeunt,
F u lge t  cruc is  m ysterium,
Quo carne carn is  C o n d i to r  
Suspensus es t patibu lo . J)

Królem P iekie ł j e s t  sam Dite, czyli Lucyfer .
7. Tak mi się wydał, on król czyli Lucy fe r ,  zda leka po­

dobny do w ia t raka . — Machiną nielada, w oryg. dificio, bu­

ty Idą naprzód godła Króla,
Jaśnie je S akram ent krzyża,
G dzie zaw isł S tw órca c ia ła  
Jak na szubienicy c ia łem .

J a k  byłem wtedy zmrożon i skostniały, 2? 
O p isa ć  tego  niema słów właściwych, 
Więc, czytelniku, bądź wyrozumiały.
I nie umarłem, i nie byłem żywy! 25>
Pomyśl, gdyć świeci genjusz rozumowi, 
J a k  było, gdym stał ni żyw, ni nieżywy.
Widzę, że s te rczą  z lodu od połowy 28- 
Piersi Monarchy Pańs tw a  Utrapienia! 
Jabym dorównał prędzej  olbrzymowi,
Niżeli olbrzym do jego  ramienia: 31

Zrozum, jak wielkim był cały zapadły 
Z tej jednej tylko częśc i  wymierzenia.
Jeśli tak piękny był, jak jes t  szkaradny, 34 

A podniósł  brwi sw e  przeciwStwórcy swemu, 
Więc  z niego idzie wszelki smutek zdradny.
O, jakże  bardzo dziwiłem się temu, 37 

Gdym w jego głowie ujrzał trzy oblicza, [mu! 
Zwłaszcza  przedniemu, całkiem czerwone-
Z niem się dwa drugie połączyły lica, 40 

Co wyrastały z ramienia każdego 
I się spoliły u grzebienia szpica.

dowlą, machiną. Machiną nazywano daw nie j budowlę, w y ­
konaną w niezwykle um ie ję tny  sposób.

17-18. Olbrzyma, t.j. Lucy fe ra . — Niegdyś, przed upa d ­
kiem swym.

20. Oto jest Dite. D item czy l i  bogaczem nazywa P o e ­
ta  Lucy fe ra ; ta k  samo s ta roży tn i  poec i nazywali  P lu to ­
na, k ró la  podziemi i b o g a c tw  ziemskich. Bi.

32. Jak wielkim itd. O p ie ra jąc  się na w ym iarach  szy­
szki B e lw edersk ie j  (patrz wyż. P. XXXI.59), F ila le tes l iczy, 
że o lbrzym widziany przez D an tego  miał 54 s to p y  p a ry ­
skie; podczas gdy w z ro s t  średn i cz łow ieka zw yk łego  w y ­
nosi 6 s tóp. Tym sposobem ramię Lucyfera  rów na łoby  się 
(54x34):6 , czyli 486 s topom paryskim. Jeś l i  zaś ram ię 
s tanow i t rzec ią  część  d ługośc i  ludzkiego crała, te d y  w y­
sokość  Lucy fe ra  wynosi 1458 s tóp, czyli 810 łokc i.  BI.

37-45. Trzy oblicza itd. Szatan pos iada t rzy  ob l icza ’.
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S ta n ą ł  przede mną M is trz  i mnie zatrzymał:
„O to  je s t  Dite, rzekł, to  m ie jsce chwały 
Jego, gdzie trzeba, byś mężnie poczynał."

Piekło X X X IV . 19-21,http://rcin.org.pl
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Prawa twarz była koloru białego 43

Oraz żółtego; lewa tak a  była,
Jak ludu z progów Nilu przybyłego.
Z pod każdej twarzy wychodziły skrzydła  46 
Wielkie, jak t r z e b a  takiemu ptakowi: 
Żaglim nie widział jako te  straszydła.
Piór w nich nie było; był nietoperzowy 49 

Cały ich ustrój; a  tak wciąż machały,
Że wiatr potrójny szedł  od nich zimowy,
S tąd  też Kocytu wody tak  stężały. 52 

Sześciu  oczami płakał, a  łzy z krwawą 
Pianą po brodach t rzech mu wciąż ściekały.

w tak i  sposób obrócone, aby mógł w idz ieć ca łe  sw o je  
k ró les tw o . Przez trzy  odm ienne barwy tych  tw a rzy  mo­
że P oe ta  rozumie trzy  c zę śc i  ś w ia ta  podówczas znane 
(Europa, Az ja  i A fryka), z k tó rych  wciąż w pada ły  dusze 
w paszczę jego. C zerw onym i w ogó le  są Europe jczycy; 
po łow ę  białymi, a po łowę żó łtym i są Az jac i  (M ongo ło ­
wie); czarnym i — Afrykanie  (Negrzy). Ku Europie je s t  
tw a rz  przednia zw rócona , ku Azji  prawa, a ku A fry c e  
lewa. Pozycja  ta  odpow iada  pozycj i  posągu na K re ­
cie. A. F. — Trzy tw a rze  S za ta n a  są p rzec iw ieńs tw em  
trzech  Osób Tró jcy P rzena jśw ię tsze j .  Jak w Bogu Ojcu 
je s t  W ie lkość ,  w Synie Ś w ia t ło ś ć ,  a w Duchu Ś w ię tym  
M iłość , tak  od sza tana  pochodz i pycha, c iem ność ( fa łsz) 
i n ienaw iść , oraz trzy  ź ró d ła  grzechów: pycha, c h c iw o ś ć
i n ieczys tość . K.---- lak ludu z progów Nilu, t.j. z E tjop ji ,  czyli
s tam tąd ,  gdzie Nil spada progam i, czyli ka ta rak tam i. Lud­
n ość  tam je s t  czarna. Lf.

63. Macha nogami, głowę ma schowaną. Pozyc ja  Juda­
sza, pow iada  R ose tt i ,  j e s t  ta ka  sama, jak papieży symo- 
n jaków  (P. XIX), a ukąszen ia  Lucy fe ra  odpow iada ją  po­
całunkom, jakie oni da ją  C hrys tusow i,  zd radza jąc  Go. 
Judasz je s t  tu p rzeds taw ic ie lem  tych, k tó rzy zdradza ją  
Boga Samego, Jezusa Chrys tusa , i zarazem re l ig ję  Chry­
stusową, Sakramenta i Ta jem nice  N a jśw ię tsze  w yda ją  
na hańbę i pośm iew isko n iep rzy jac ió ł  i pospó ls twa. Są 
tu zd ra jcy  Dzie ła O dkup ien ia  i Dz ie ła W ie lk iego M i łos ie r­
dzia, do k tó rych  po na jw iększe j części należą ods tępcy  
i p rześ ladow cy  Dzieł Bożych, k tó rzy za dob ro d z ie js tw a  
i łask i  odp łaca ją  się Bogu z łośc ią  i zdradą spraw  J e ­
go. C. K.

65-67. Brutus i Kassjusz, dwaj g łówni sp iskowcy na ży­
cie Ju l jusza Cezara, im pe ra to ra  rzymskiego, k tórzy, oka­
zując zewnętrzn ie  przy jaźń i w ie rność  Cezarowi, uknuli 
p rzec iw ko  niemu sp isek i zam ordowali  go w Senacie  
w czas ie  publicznego pos iedzen ia . Przez swą zdradę 
sprzec iw i l i  się, w ed ług  Poety , zamiarom Bożym uczyn ie­
nia pow szechne j monarchji, zaprow adzen ia  cyw i l izac j i  
i z jednoczen ia  w szystk ich  na rodów  w jedno k ró les tw o .— 
Juljusz C ezar był jedną  z pos tac i ,  k tó ra  w s ta ro ży tn o ­
śc i najbardzie j się nadaw a ła  do tego  celu w rękach 
O pa trznośc i ,  jak później w  w ieku  XIX Napoleon B ona­
parte ,  cesarz  Francuzów. Żeby uprzytomnić sobie po­
s ta ć  dz ie jową Cezara, podam y tu choć  w g łównych za-

W każdej z trzech  paszczy miał s t raszną 55 

Grzeszników kruszył i międlił zę- [potrawę: 
Tak, że odrazu trzem męki zadawał, [bami
Temu, co  zprzodu, małemi mękami 58 
Ta rzecz by była, gdyby nie zdzieraną 
Miał skó rę  z p leców w kawałach szponami.
Ten, co  ma większą  mękę zadawaną,  6i 
Rzekł Mistrz mój, jes t  to Ju d a sz  Iskarjota! 
Macha nogami, głowę ma schowaną.
Z dwóch drugich,co im g łowazwisa  wiotka,64 
Ten w czarnej paszczy  to Brutus on wstrętny: 
Patrz, nic nie mówi, tylko wciąż się miota.

rysach jego  s y lw e tk ę  h is toryczną.
Urodził się na 100 lat przed C hrys tusem  w Rzymie 

z zasłużonego i p ras ta rego  rodu Ju l juszów. Zanim zo­
s ta ł  Cezarem czyli w ładcą  ca łego  Imperjum Rzym skie­
go, s toczy ł ,  jako  wódz leg jonów  rzym skich, 500 z w y c ię ­
skich b i tew  i zdoby ł 100 fo r te c .  Po odniesieniu z w y c ię ­
s tw a  nad M it ryda tesem  w Az ji  M n ie jsze j zos ta je  t r y b u ­
nem w o jskow ym  z wyboru, kw es to rem  (68 r.), edylem ku- 
rulnym (65 r.), najwyższym kap łanem  (63 r.) i p re to rem  
m iasta  Rzymu (62). Na s tanow iskach  tych  zyskuje l i c z ­
nych zw o lenn ików , szczegó ln ie j w ś ród  ludu, za swe po ­
glądy dem okra tyczne  i szczod rob l iw ość  dochodzącą do 
rozrzu tnośc i .  Po upływie term inu swego u rzędow an ia  
udał się do H iszpanji  na s tanow isko  p rop re to ra . Tam 
zdobył s ła w ę  wojenną, a ludzkośc ią  i sp raw ied l iw ośc ią  
zaskarb i ł  sob ie  życz l iw ość  m ieszkańców. W r. 59-ym 
uzyskał na jw yższą  w rzeczypospo l i te j  godność konsula. 
W kró tce  po tem  zaw iąza ł pierwszy tryumwirat (rząd trzech  
mężów), do k tó rego  weszli : Cezar, Pompejusz i K rassus; 
ci t rze j  mężowie zaręczyli sob ie  ta jem n ie  wzajemną po ­
moc, s tw ie rd z a ją c  przysięgą, że bez w iedzy i woli  je d ­
nego z tych  t rze ch  nic ważn ie jszego w rzeczypospo l i te j  
Rzymskiej p rzeds ięwz ię tem  nie będzie. Rządy C ezara  ja ­
ko konsula by ły  mądre i dla pańs tw a  pożyteczne. Po 
upływie term inu godności konsu larne j Cezar w y je ch a ł  
do Galji, jako  je j w ie lkorządca, i w ciągu d z ie w ię c io le t­
niego tam pobytu  w s ław ił  jeszcze  w ięce j  sw o je  imię, 
grom iąc plemiona ce l tyck ie  i podb i ja jąc  pod panowanie  
Rzymu ca łą  Galję , a naw et s ięga jąc  wysp w ie lko b ry ta ń -  
skich. Z an iepoko i ło  to  sena t i w obawie, aby C ezar nie 
og łos ił  s ię dyk ta to rem  i nie zaga rną ł na jwyższe j w pań­
s tw ie  w ładzy, po lecono mu ro zp u śc ić  w o jska  i w ró c ić  
do Rzymu. Ale C eza r rozkazu nie pos łucha ł i p rz e k ro ­
czywszy g ran iczną  rzekę Rubikon, rozpoczą ł w o jnę  d o ­
mową (49 r.). S to ją cy  na cze le  w o jska  rzymskiego Pom­
pejusz pon iós ł k lęskę i musia ł uchodz ić  z kra ju, C ezar 
zaś w ró c i ł  do Rzymu zwyc ięzcą i og łos i ł  się p ierwszym 
konsulem i dyk ta to rem , t.j. sam ow ładcą . Po kilku jeszcze  
w ie lk ich zw yc ięs tw ach  C ezara  (m iędzy innemi nad Pom- 
pejuszem pod Pharsalos), s e n a t  da ł  mu ty tu ł  d y k ta to ra  
dożyw otn iego  (r. 44). By ło  to  już sam ow ładztwo. N owe 
rządy nie podoba ły  się s ta rym  republikanom, uknuli oni 
prze to  sp isek  pod p rzew odn ic tw om  Gajusza K ass jusza  
i Marka B ru tusa. Cezar z o s ta ł  zamordowany przez sp i-
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Drugi — to Kassjusz: widać, że jes t  krępy! 67 
Lecz noc powstaje ,  od e jść  s tą d  już pora, 
Ponieważ wszystko widzieliśmy wszędy."
Objąłem Mistrza szyję dookoła, 70
Ja k  kazał; on zaś, mając na widoku 
Chwilę, gdy skrzydła wiały wyżej doła,
Chwycił się włosów kosm atego  boku 73 
I z włosa na włos schodził do głębiny 
Między kudłami a lodu powłoką.
Gdyśmy tam doszli, gdzie uda gadziny 76 
P rzechodzą  w biodra grubsze niźli boki, 
Wódz z trudem, męką, gdy chwilę stoimy,
Zwrócił tam głowę, gdzie miał pierwej nogi,
I za sierść łapiąc, piął się tak do góry, [79 
Jakby w piekielne znowu wraca ł  progi.
„Trzymaj się mocno, rzecze Mistrz mój, który 
Dyszał zmęczony,— po takich nam trzeba[s2 

Stopniach uchodzić  od zła tej natury."
Potem  przez otwór skały się wygrzebał 85 
I mnie na brzegu posadził otworu,
A sam ostrożnie krok do mnie wymierzał.
Podniosłem oczy i myślę, że znowu 88 
J a  Lucyfera ujrzę rzuconego,
Lecz widzę: nogi s te rcz ą  wgórę z dołu,

s ko w có w  w dniu 15 m arca  44 roku przed C hrys t.  — Ge- 
n ja lny wojownik , znakom ity  mąż s tanu, św ie tn y  mówca 
i p isarz  — C ezar je s t  jedną  z na jbardz ie j imponujących 
p o s ta c i  św ia ta  s ta ro ży tn e g o .  Opis jego  w a lk  z Celtam i 
p. t. „De bello G a l l ico "  należy do na jcenn ie jszych  dzie ł 
h is to rycznych . Lks.

73. Chwycił się włosów itd. Lucyfera. W łosy  te  były 
grube jak  ga łęz ie  o lb rzym iego drzewa. Bi.

77-79. Biodra itd. B iod ra  Lucyfera, w ed ług  Poety , znaj­
dow a ły  sią w ce n trze  ziemi, to je s t  w m ie jscu na jbar­
dziej p rzyc iąga jącem  c iężk ie  przedmioty. Z tego  środka 
ś w ia ta  chcąc  w y jś ć  na drugą s tronę  ziemi, p rze c iw le ­
g łą  te j ,  k tó rą  Poec i w esz li  do Piekła, t rzeba  było  odw ró ­
c ić  się, jakby do góry  nogami, i z ca łą  s i łą  piąć się 
wgórę . Bi. — K om en ta to row ie  zarzuca ją  Dantemu nie­
zna jom ość f izyki, tw ie rd z ą c ,  że s i ła  p rzyc ią g a ją ca  ziemi 
je s t  na jw iększa na je j  powierzchni, a im g łęb ie j,  tem 
je s t  mniejszą. Lecz zapominają  o tem, że D ante  nie pi­
sze rozpraw y  f izycznej, lecz poemat, w któ rym przed­
s ta w ia  Lucyfera, jego b iodra (w k tó rych  je s t  n ieczy­
s to ś ć )  jako  punkt ś rodkow y, do k tó rego c iąży zm a te r ia ­
l izow ana ludzkość. P rzeds taw ia  Poeta  tego  B ogacza  
jako  magnes św ia ta  zepsutego, zm ate r ia l izow anego . K.

90-94. Nogi sterczą wgórę itd. Poeci, zw róc iw szy  się 
do b ioder Lucy fe ra  g łow ą  tam, gdzie mieli  p rzed tem  s to ­
py, i pnąc się da le j w górę , widzieli  jeszcze  ja k iś  czas

Jeśl im miał wygląd ja  osłupiałego, — ^  

Co myśli prostak, który nie przechodził  
Punktu, przeze mnie wtedy przebytego?
„Wstań na swe nogi, rzekł Mistrz, co mię 94- 
Droga jes t  długa i zła t e g o  rowa, [wodził, 
A s łońce  na pół tercji  dnia przychodzi."
Nie była droga  ona pa łaco w a  9T

Tam, gdzieśmy byli: był loch w głębi ziemi, 
A te ren  ostry się przed światłem chował!
„Zanim z przepaści  się wydostaniemy, ioo 
Wywiedź mię, Mistrzu,rzekłem, s to jąc  prosto* 
Z błędu słowami, choćby pobieżnemi:
Gdzie się lód podział? Czemu Dite po- 103. 

W g órę  nogami? Jak  w czasie  pół tercji [wstał 
S łońca  krąg z mroku do rana się dosta ł?"
A on tak  do mnie: „W głowie się twej kleci, 106 

Ż eś  z tamtej  strony środka, kędym wchodził 
W kudły robaka, który świat ten wierci.
Byłeś tam dotąd,  pókim nadół schodził; 109 

Gdym się odwrócił, przebyłeś już punkt ten y 
Gdzie każdy ciężar  zewsząd się tu schodzi .
J e s t e ś  pod drugiem więc niebiosów ron -112  

Przeciwnem temu, co  kryje ląd wielki [dem,
I pod którego najwyższym zmarł punktem

nogi Lucy fe ra , tkw iące  w ziemi. Stąd w ydawa ło  s ię Dan­
temu, że Lucy fe r s to i  do góry nogami.

96. A słońce na pół tercji i td. Dzień dawnie j dz ie lono  
na 4 rów ne części: te r c ję  (trzecia), sekstę  (szósta), no ­
nę (dz iew ią ta ) i w ieczó r (n ieszpory); pół te rc j i  w ię c  j e s t  
ósma c zę ść  dnia, czyli p ó ł to re j  godziny. Ponieważ W i r ­
gil jusz n iedawno, będąc w tam te j  pó łs fe rze , pow iedz ia ł,  
że noc nasta je , to  rzeczą na tura lną  jes t,  że w te j  d ru ­
giej pó łs fe rze , do k tó re j  się dosta l i ,  nas ta ł  dzień w  tym  
czas ie  i ubiegło już pó ł to re j  godziny dnia. Gdy bow iem  
dia jedne j pó łs fe ry  s łońce zachodzi, to  dla drugiej w s c h o ­
dzi. Jeś l i  w ięc  s łońce  zachodz i ło  wtedy, kiedy P oec i 
chw y ta l i  się szerśc i  Lucyfera, aby p rzedos tać  się do 
cen tru  z iemi i na drugą je j  półkulę (i pó łs fe rę) , to  o c z y ­
w iśc ie  na drugiej półku li  (i pó łsferze) s łońce już m us ia ­
ło w schodz ić ,  A ponieważ Poe ta  mówi: „A  s ło ń ce  na pó ł 
te r c j i  dn ia przychodzi", tedy  od chwil i uczep ien ia  s ię 
w ło só w  Lucyfera aż do odpoczynku na onym kamieniu 
up łynę ło  pó ł to re j  godziny. Bi.

108. Robaka, t.j. Lucyfera. I Chrystus Pan robak iem  go 
nazywa: „a robak jego nie umiera" (Mat.9,43).

112-113. Jesteś pod drugiem niebiosów rondem itd., to  j e s t  
pod d rugą  semisferą, sklepieniem niebieskiem, p rzec iw le -  
głem temu, pod k tórem je s t  ląd wielki, to  je s t  Azja, A f ry k a  
i Europa, k tó re  s tanow ią  jeden  o lbrzymi kon tynen t ,  ląd.

114-115. I pod którego najwyższym itd. Dante p rze d s ta -
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W ódz się tą  drogą ukrytą  p rzepraw ia  
Ze mną, by w róc ić  do św ia ta  św ia t łośc i ;
Chwil i  spoczynku sobie  nie zostawia.

Piekło XXX!V. 133-135.
http://rcin.org.pl
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I s tąd wyszliśmy, by og lądać gwiazdy.
Piekło X X X IV . 139. 22*http://rcin.org.pl
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Człowiek,co zrodzon i żył bez zmaz wszel-iis 
W mafej ty sferze właśnie teraz  cho- [kich. 
Która odwrotną jes t  s t roną  Judeki: [dzisz,
Gdy tu je s t  rano, tam już noc nadchodzi, lis 
A ten, co schody zrobił nam z swej szerści ,  
Tak jes t  utkwiony, jak był przedtem, w lodzie.
Z nieba z tej strony on tu nadół zleciał,  121 

A ląd ten, który wpierw tu szedł do góry, 
Ze strachu przed nim w głębię morza wleciał
I się wynurzył w naszej  znów półkuli; 124

I, być też może, w u c ieczce  wyłupał 
Tę próżnię wtedy, gdy pryskał do góry.

Miejsce j e s t  ono tak od Be lzebuba  127 

Zdała, jak grobu jego długość wielka; 
Zmierzyć go wzrokiem ludzkim się nie u d a T
Lecz szumem wody, która tutaj zbiega 130 

Przez otwór w skale, którą przedziurawia 
I s trugą k rę tą  wolno dalej śc ieka .“ —
Wódz się t ą  d rogą  ukrytą przeprawia  133 

Ze mną, by wrócić do  świata  światłości; 
Chwili spoczynku sobie nie zostawia.
On wpierw, ja  za nim wgórę z głębokości  136 
Szliśmy, aż widzę przez otwór wyraźne 
Na niebie twory przecudnej  piękności.
I s tąd  wyszliśmy, by o g ląd a ć  gwiazdy. 139

w ia  Jerozo l im ą jako  m ie jsce, k tó re  je s t  pod najwyższym 
punktem  sklep ien ia  n ieb iesk iego ,  czyli pod zen item na­
szej pó łs fe ry .  Pod tym na jwyższym  punktem, p o w ia d a  
zmarł Człowiek, to  je s t  C h rys tus , Bóg prawdziwy, K tó ry  
się s ta ł  człow iekiem: co zrodzon i żył bez zmaz wszelkich, 
co był poczę ty  bez grzechu, z Ducha Św ię tego , w łon ie  
B ło g o s ła w io n e j  Dz iew icy i ży ł na ziemi bez skazy, w na j­
wyższym stopniu d oskona łośc i .  C. Bi. K.

116-117. W małej ty sferze itd. S fe rą  tu nazywa P o e ta  
w ska le , w ziemi, w y rob ioną  p rzes trzeń  s fe ryczną, ko l i ­
s tą ,  w kszta łc ie  orzecha. Jedną  po łow ą te j „s fe ry "  z a j ­
muje Judeka z Lucyferem  do pasa; w drugiej zaś s te r ­
czą  nogi Lucy fe ra  i tu  obecn ie  zna jdują się Poeci. W jak i 
sposób  u form ow ała  sią ta  „s fe ra " ,  wy jaśn ia  P o e ta  dalej.

121-126. Z nieba z tej strony itd. Poeta pow iada, że Lu­
c y fe r  sp a d ł  z n ieba (g łow ą  nadół) , z tego  sk lep ien ia

nieba, pod k tó re  te raz  Poeci sią udają. Upadek jego  by ł  
tak  w ielk i, że s ię  zag łęb i ł  aż w ś ro d e k  ziemi. Z iem ia by­
ła  p rzed tem  na po łudniowej s t ron ie ,  ale u jrzawszy s p a ­
da jącego  Lucy fe ra , uc iek ła  ze s trachu  na s troną  p ó łn o c ­
ną, gdzie do tąd  pozosta je ,  a m ie jsce  je j zaraz za ją ło  
morze. Lecz c z ę ś ć  znaczna te j  ziemi, do k tó re j  w p a d ł  
Lucyfer, w y p ry s ła  w przec iwnym  kierunku spadku Lucy­
fe ra  (jak w y p ry s k a  b ło to , gdy do niego w rzuc ić  kamień) 
i zaraz się skupiwszy, u tw orzy ła  górę  na p rzec iw leg łe j  
s tron ie  Je rozo l im y. To je s t  Góra  C zyścowa. W e w n ę trz u  
te j góry u tw o rzy ła  się mała s fe ra  p iek ie lna  czyli pew na  
przestrzeń pus ta  w ksz ta łc ie  pus tego  orzecha, gdz ie  
s iedzi Lucyfer. Od te j  „s fe ry"  p row adz i szcze l ina  aż do  
an typodów. Tędy Poeci, idąc przez ca ły  dzień, w ychodzą  
nazewnątrz, by oglądać gwiazdy, t. j. w ydos ta ją  się na 
przec iwną s t ro n ę  „w ie lk iego lądu", do an typodów , do  
podnóża G óry  Czyścowej. C. K. B.
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W S T Ę P  
O Górze Czyścowej i Rajskiej

( u wagi tłom  a cza)

C zyśc ie c  Poeta  p rz e d s ta w ia  jako w ie lką  górę , zna j­
du jącą  się na w ysp ie  w drug ie j Pó łs fe rze , m ianow ic ie  
w Południowej, na Oceanie. G óra  ta  s ięga do n ieb iesk ich  
s fe r  e te ru ; p rze d s ta w ia  ona k s z ta ł t  ś c ię tego  o s tro s łu ­
pa, w okó ł  k tó rego  w ije  s ię d z ie s ię ć  ta rasów . Dolny t e ­
ren, na k tórym s to i  ta  góra, p rzeznaczony je s t  dla tych , 
k tó rzy  umierają w k lą tw ie  ko śc ie lne j ,  rozumie się, sp ra ­
w ied l iw e j.  Trzy p ie rw sze  ta ra s y  s tanow ią  p rzeds ień  Czy- 
śca. gdzie się zna jdują  t rzy  rodza je  dusz n iedba łych . 
Następne  siedem ta ra s ó w  s ta n o w ią  w ła śc iw y  C zyśc iec  
i na każdym z nich oczyszcza  się jeden z siedmiu g rze ­
chów g łównych w nas tępu jącym  porządku: pycha, za­
zdrość, gniew, len is two, ch c iw o ść ,  obżars two, n ie czy ­
stość. Na szczycie , na równ in ie , zna jduje  się zawsze 
z ie lony i przep iękny las, park. ogród, — to  Raj ziemski. 
Poeci w s tępu ją  z ta rasu  na ta ra s  po schodach w y c ię ­
tych  w  skale, z począ tku  bardzo przykrych, ale im w y­
żej, tem  ła tw ie jszych .

C zyśc iec  Poeta, w w idzeniu  od Boga mu danerrt, w i ­
dz ia ł  w Południowej P ó łs fe rze  kuli z iemskie j, w miejscu, 
odpow iada jącem  po łudn iowem u biegunowi. Czy is to tn ie  
zna jdu je  się tam G óra  C zyśco w a , a na niej Raj ziemski, 
w l i tera lnem tego  s łowa znaczeniu, na pods taw ie  do­
św iadczen ia  tw ie rd z ić  lub p rzeczyć  nie można, gdyż 
biegun po łudn iowy i jego  oko l ice  są nam do tąd  n iezna­
ne. N a tom ias t tw ie rd z ić  możemy, że u w szys tk ich  s ta ­
roży tnych  narodów p rzechow a ła  się t radyc ja  o w ysp ie  
i górze  Rajskie j.

Is tn ien ie  też  Raju na z iemi przypuszcza l i  O jcow ie  
K ośc io ła ,  p rzypuszcza ła  te ż  i nasza Ś w ię ta  Boża.

W Pismach Mężów A pos to lsk ich  pod ty tu łem  „F ra g ­
m en ty  P re zb i te ró w "  (Reliquiae P resby te ro rum . Opera 
P atrum  Ap. X. Funk. II, s t r .  311) czytamy: „Gdzie  w ięc  
by ł  um ieszczony p ie rw szy  cz łow iek? W Raju, jako  mówi 
Pismo: „I zasadz i ł  Bóg ogród  w Edenie na W schodz ie  
i um ieśc i ł  tam cz łow ieka, k tó rego  u tw orzy ł . ”  I s tam tąd  
z o s ta ł  on wyrzucony na ten  ś w ia t  za n iepos łuszeństw o. 
D la tego pow iada ją  P rezb ite rzy , k tórzy są uczniami A p o ­
s t o ł o w i e  tam (do tego  Raju) c i ,k tó rzy  zeszli z tego  św ia ta , 
są przenoszeni. Spraw ied l iw ym  bowiem ludziom, mającym 
Ducha (Świętego), p rzyg o to w a n y  je s t  Raj, do k tó rego  i Pa­
w e ł A p o s to ł  był zaniesiony i s łysza łm ow y  n iew ypow iedz ia ­
ne, jak  to  do nas do sz ło ;— i tam  pozosta ją  ci, co są p rze ­
n iesieni, aż do W ykończen ia  (Consummationem), ocze ku ­
ją c  n ieskaz ite lnośc i  (przysz łe j) .  — Ponieważ rzecz się 
tak  ma, i we w szys tk ich  daw nych na jpew nie jszych i s ta ­
rożytnych Pismach tak  s to i ,  i przez tych, co Jana (Ew an­
ge l is tę )  tw a rzą  w tw a rz  w idz ie l i ,  zosta ło  po tw ie rdzone , 
i pon iew aż  rozum p rzekonyw a  nas, że l iczba im ienia be- 
s t j i  według g reck iego znaczen ia  l iter, któremi je s t  w y ­
rażona, wynosi s ze śćse t  sześćd z ie s ią t  i sześć..., jak  to 
P rezb ite rzy  w spomnie l i,  k tó rzy  Jana, ucznia Pańskiego, 
w idz ie l i ,  że s łysze li  od niego, jak  o tych  czasach nau­
cza ł  Pan i mówił... I w tedy , ja k  to  Prezb ite rzy  mówią, ci, 
k tó rzy  będą godni o bcow ać  w Niebie, p rze jdą do Nieba; 
a inni bezp ieczn ie  będą się c ieszyć  rozkoszami w Raju; 
inni znów p iękność M ias ta  posiądą: a wszędz ie  Bóg bę­
dzie w idziany w ed ług  tego, ja k  kto będzie  godzien. A bę ­

dzie różn ica  (od le g ło ść  — d is ta n t ia )  mieszkań tych , k tó ­
rzy se tny  o w o c  przynieśli, od tych , k tó rzy s z e ś ć d z ie s ią ­
ty, i k tó rzy  trzydz ies ty :  z pośród  tych  (zbawionych) n ie ­
którzy będą do N ieba  wzięc i, d rudzy  w Raju będą p rze ­
bywać, a inni w M ieśc ie  zamieszka ją , i d la tego p o w ie ­
dział, że w ie le  je s t  mieszkań u O jc a  mojego. W szy s tk o  
bowiem do B oga  należy, K tó ry  każdemu odpow iedn ie  
da mieszkanie. Jako S łowo (Ew angelja ) Jego mówi, że 
każdemu dz ia ł  je s t  dany od O jca , wedJug tego, czego 
kto godzien. I to  je s t  ten W iecze rn ik ,  w którym spoczną  
(po łożą się) ci, k tó rzy  będą u c z to w a ć ,  wezwani na g o ­
dy. To je s t  rozm ieszczen ie  i um ieszczenie  tych, k tó rz y  
są zbawiani, jako  pow iada ją  P rezb ite rzy , uczniowie A p o ­
s to łów , i po tak ich  s topn iach awansują , i przez Ducha 
do Syna, a przez Syna w s tę p u ją  do O jca , i Syn wkoń- 
cu ustąpi O jcu dzie ło  Swoje, jako  i przez A pos to ła  je s t  
pow iedz iane, że potrzeba, aby k ró low a ł,  aż położy w s z y s t ­
kich n ie p rz y ja c ió ł  pod nogi Jego. O s ta tn ia  n ie p rzy ia c ió ł-  
ka, k tó ra  będzie zniszczona, to  śm ie rć . W czasach  k ró ­
lowan ia  Jego sp raw ied l iw y  cz łow iek , na ziemi p rzeby ­
wa jący , zapomni już o śmierc i."

T radyc ja  o Raju i o górze Rajsk ie j p rzechow ała  s ię 
u wielu na rodów  w form ie zbliżonej do te j, w ja k ie j  ją  
w idz ia ł Dante.

U P ersów . Yima, syn V ivangvata, ja k  op isu ją  persk ie  
ks ięgi ś w ię te ,  n iegdyś panow a ł na ziemi, k tó ra  by ła  
jeszcze  zupe łn ie  wolną od zła. W tedy  to  nie by ło  ani 
upałów, ani mrozów, ani c iem nośc i,  ani śm ie rc i .  Y ima 
urządził ra j na rozkaz Ormuzda i w nim um ieśc ił  p o c z ą t ­
ki w szys tk ich  rzeczy, oraz na jwybrańszych z pośród lu­
dzi. Tam nie miała p rzystępu ani śm ierć , ani żadna o d ­
miana. Tam ś w ie c i ła  w ieczna ś w ia t ło ś ć  i ludzie w ied l i  
na jszczęś l iw szy  żywot. ’)

U Indjan -) znajdujemy podan ie  o ra jsk ie j górze, z w a ­
nej Meru — Środkiem. Góra ta  je s t  w ysadzona  p iękne- 
mi d rzew am i, ob f i tu je  w czys te  s trum ien ie  i roz lega się 
na niej cudny śp iew  p tac tw a . S tąd b io rą  począ tek  c z te ­
ry duże rzek i i p łyną na c z te ry  s t ro n y  św ia ta . Na s zczy ­
cie góry zna jdu je  się m ieszkanie  S iwy i Indry, z k tó r y ­
mi p rzebyw a ją  szczęś l iw i;  tam rośn ie  drzewo n ieśm ie r­
te lnośc i .

W edług  Ch ińczyków, ra jska  góra  leży na górach Kueń- 
Luń i Czin-Szan; w środku gó ry  zna jduje  się ogród, 
w k tó rym  p łyn ie  strumień n ieśm ie r te lnośc i;  kto się na ­
pije z niego — na w iek i nie umrze. S trum ień te n  dz ie li 
się na c z te ry  rzeki. Z ogrodu ra jsk iego  w ysz ło  życie . :<)

W edług  podań Greckich, ogród ra jsk i  po łożony je s t  
na Atlas ie ; je s t  w nim cudowne d rzew o ze z ło tem i o w o ­
cami. Ogród ten  je s t  o toczony murami i s trzeże  go 
smok. Na te j  górze  mieszka ją  pobożn i i św ięc i  ludzie 
czasów  p ie rw o tnych  — A tlan tydz i ,  a lbo H yperbore jczy- 
kowie, k tó rzy  żyją w pośród  rozkosznego klimatu i przy 
us taw iczne j ś w ia t ło ś c i  s łońca, nie mają żadnych do ­

1) D oelinger. Heidenthum  und Judenthum str. 368.
2) Asiat. O rig inalgeschichte I. 321. — R itter, Asien I. 7.
3) Memoire concem . les Chines. I. 106.

http://rcin.org.pl



320

kucz l iw ych  odmian te m p e ra tu ry  i nie pod lega ją  ani cho­
robom, ani śm ierc i.  Z o w ią  się prze to  „D ługoży jącym i" .  ^ 
„B óg  był dla nich Opiekunem, p isze P la to ;2) mieli  w ybo r­
ne owoce, k tó re  o t rz y m y w a l i  z d rzew  i roś lin , z rodzo ­
nych z ziemi bez up raw y roli. M ieszkali pod gołem nie­
bem, syp ia li  na puszys tym  mchu, k tó ry  rodz i ła  ziemia. 
W te d y  miedzy zw ie rzę ta m i nie było drap ieżnych, a w ie cz ­
na zgoda  panow a ła  miedzy niemi."

Podobnie p e ry p a te ty k  D ikaearchos, m ów iąc  o tym 
szczęś l iw ym  s tan ie  p ie rw o tn e j  ludzkości, nazywa te  cza ­
sy „z ło tym  w iek iem ".

W ea ług  podań E g ipc jan , rajem by ła  w yspa , k tó ra  by­
ła  w ysoką  górą; tam z rodzona  je s t  Izis. Na w ysp ie  te j 
były rozkoszne łąki, d rzew a  w ieczn ie  kw itn ą ce  i rodzą­
ce owoc, — nad to  ź ród ła , k tó re  na w szys tk ie  s trony  
ś w ia ta  roz lew a ły  sw e wody. :i)

Podobne t ra d y c je  zna jdu jem y u N egrów , pó łnocno­
am erykańskich Indjan i M eksykańczyków . 4)

„A u re a  prima s a ta  e s t  ae tas", es t la dev ise  de tou- 
te s  les nations", — „P ie rw szy  w iek był z ło ty " ,  św iadczą
o tem w szys tk ie  narody" , — wyznał V o lta ire ,  w ie lk i n ie ­
p rzy ja c ie l  rel ig j i. 5)

„P o łudn iow o -cha lde jsk ie  hymny — pow iada  V igouroux—

1) Diodor. III. 54. — H esiodes, Opera e t dies, p. 113 in.
2) Polic. p. 271.
3) Diod. I. 14 i n. — O epoce z ło te j, srebrnej, m iedzianej i żela- 

znój piszą Owidiusz (M etam orph. I.89.), W irgiljusz (Aeneid . VIII), Ju- 
venalis (Satir. IV), Tibullus (E leg . I. 3).

4) C lavigero, S toria  dei M essie. II. K otzebue, Reise um die 
W elt, II. 88.

5) Essai sur les m oeurs ch. 5.

(La B ib ie  e t  les decouv. m. 1) w akkadyjsk im i a s sy ry j -  
skim jeżyku, zna lez ione w b ib l jo te c e  A ssu rban ipa la  w Ni- 
n iwie, wspom ina ją  o św ię tym  Gaju, k tó ry  by ł posadzony 
w Eridu.

„W  Eridu ros ła  czarna pinja; na czys tem  mie jscu zo­
s ta ła  utworzona.

O w oc je j jako b łyszczący  k ry s z ta ł  nap rzec iw ko  o c e a ­
nu... Hei je s t  je j pożywieniem, w Eridu boga ty  nadm iar 
je j  ob f i tośc i .

S ied l isko  je j je s t  środk iem ziemi...
K o rzen ie  je j łóżk iem bogin i Babi.
Gaj św ią ty  je j mieszkaniem, c ien ie  jego  są c iem ne, 

jak  lasu; n ik t nie zdo ła ł  tam p rzen iknąć (do m ieszkan ia) 
w ie lk ie j  bogini, k tó ra  po rodz i ła  Anu."

P o e ta  cha lde jsk i  op isu je  w tym raju szczęśc ie  s p ra ­
w ied l iw ego , k tó ry  bierze udz ia ł w uczcie bogów i sam  
n a w e t  s ta je  sie bogiem — w ten sposób:

„Umyj sw e rece, o c z y ś ć  sw e rece;
B ogow ie  stars i tw o i  umyją sob ie  rece ,oczyszczą  re c e .
Posila j  sie pokarmem czys tym  w czystem naczyn iu .
Pij czys tą  wode z czys tego  naczynia;
Gotu j sie używać pokoju sp raw ied l iw ego .

P rzyn ies iono  wody źródlanej,
Ana t, w ie lka Ob lub ien ica  Anu,
Trzym a ła  cie w swych św ię tych  ob jęc iach, 
Jan przen iós ł c ie do m ie jsca  św ię tego; 
P rzen iós ł  cie na sw ych  św ię tych  rekach, 
U m ieśc i ł  c ie w śród  miodu i bluszczu,
W la ł  w usta tw o je  cudow ną  wode,
A moc wody te j  o tw o rzy ła  ci usta.*
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P I E Ś Ń  P I E R W S Z A
Dante, wyszedłszy z podziemnej pieczary, oddycha świeżem powietrzem i cieszy się widokiem pięknych gwiazd. Poeci w y­

szli z Piekła na wyspę Czyścową, nad którą straż sprawuje Katon Utycki. Ten pyta Poetów, dokąd idą, i daje im pewne wska­
zówki, co mają czynić, aby wejść na Górę Czyścową.

Na lepsze wody p o dn ieś  już swe żagle, i 
Łódeczko miła mego tu natchnienia, 
Pozostaw  wtyle morza łez i żale.

1-3. Na lepsze wody itd. W zyw a  tu P oe ta  ducha s w e ­
go poe tyck iego , aby po rzuc iw szy  rozważan ie  na jgor­
szych czynów i mąk upad łe j  ludzkości, po tęp ione j za 
sw e zbrodnie  w Piekle, p rze sze d ł  do rozw ażan ia  lep­
szych c ierp ień w Czyścu, m ianow ic ie  tych , k tó re  zm ie­
rza ją  do oczyszczen ia  cz ło w ie ka  z wad jego i na m ię t­
nośc i ,  aby mógł pos iąść  szczę ś l iw o ść  w ieczną. C ie rp ie ­
nia bowiem, jak ie  są udzia łem ludzkości, są po tró jne . 
Jedne beznadziejne, n acechow ane  p ieczęc ią  w iecznośc i,  
to  są c ie rp ien ia  p iekie lne, w ła ś c iw e  tym duchom, k tó re  
w zgardz i ły  Bogiem i Jego m iłos ierdz iem. Sama beznadz ie j­
ność bowiem rów na sie w iecznośc i  i d la tego , choćby  
c ie rp ien ia  w piekle były do c z e s u  ty lko, są one p rzec ież 
w ie czn e  przez swą beznadz ie jność  i rozpacz tych , k tó ­
rzy je  ponoszą. — Drugi rodza j c ie rp ień , do tyka ją cych  
ludzkość , to  c ie rp ien ia  zadosyćczynne  i p rzeb łaga lne , 
czy l i  poku tne  za w łasne  g rzechy. Te, jako ożyw ione na ­
dz ie ją ,  że sią skończą i że końcem ich będzie  szczęś l i ­
w o ś ć  w ieczna  z b łogos ław ionym i, nie są ta k  ciężkie, 
naw e t bywają pożądane przez dusze, p ragnące  sie 
oczyśc ić  ze swych wad, nie pozw a la jących  im w zn ieść  
s ie do nieba. — Trzec i rodzaj ludzi, c ie rp ią cych  tu 
na z iem i, to  jes t  tych dusz, k tó re  dobrowoln ie  p rzy ję ły  na 
s ieb ie  trudy , mąkę, a naw e t śm ie rć  dla dobra  innych, 
z m i łośc i  dla ludzi i Boga. Jak matka dobra w szys tk ie  
c ie rp ie n ia  ponosi chę tn ie  dla dziecka, mąż dla żony, żc- 
na d la mąża, ta k  cz łow iek  sp raw ied l iw y  i św ię ty  o f ia ru ­
je  s ią  Bogu i ludziom, aby móg ł im s łużyć w trudach  
i c ie rp ien iu . Tak ie j o f ia ry  w zó r  p rzedstaw iony je s t  przez 
Poetę  w osobie B e a tryczy ,  k tó ra , jak w idzie liśmy, dla 
dob ra  kochanka swego, D an tego  (p rzeds taw ic ie la  ludz­
kości), zs tąp i ła  aż do P iek ła  („P iek ło "  P. II), a tu ta j  na 
szczyc ie  Góry C zyścow e j,  owszem w samym Raju, widzi 
ją  P oe ta  jako O f ia rę  bo leśnie  zmienioną nie do p o z n a ­
nia z powodu upadku K o ś c io ła  i przemienienia sie ryd­
wanu  jego, czyli p ap ies tw a , w Bestje  A poka l ip tyczną  
( „C zyśc ie c "  P. XXXII).

C zyśc iec  oczyw iśc ie  is tn ie je  w przyszłem życiu, o b e c ­
nie n iew idz ia lny dla naszego  oka, gdyż oczyszcza ją  sie 
w  nim duchy i dusze n iew idz ia lne . Ale is tn ie je  też  na

0  drugiem Państwie moje nieś ty pienia, 4 
Gdzie się duch ludzki z brudów swych ob-
1 się gotuje do Niebios wstąpienia, [mywa

te j  ziemi n ie w ą tp l iw ie  C z y ś c ie c  widzia lny, a tym są 
w szys tk ie  uc isk i i p rześ ladow an ia  sp raw ied l iw ych , to  
je s t  ty ch  ludzi, k tó rzy  dążą do ś w ię to ś c i  i o czyszcza ją  
sie z wad sw o ich  w ogniu c ie rp ień , męczeni c z ę s to k ro ć  
przez ludzi z łych , w c ie lonych sza tanów , czyli p rz e c iw n i ­
ków Chrys tusa , k tó rych św. Jan E w ange l is ta  nazywa an­
tychrys tam i.  Is tn ie je  też i Raj w idzia lny tu na ziemi 
i p rzys tępny  dla każdego cz łow ieka ; a tym Rajem je s t  
K ró les tw o  Boże na ziemi z Bosk im  Oblub ieńcem i O b lu ­
b ienicą, w E ucha rys t j i  z jednoczonym i. Lecz w chodzą  do 
niego i radu ją  sią pożywaniem owocu z d rzew a  R a jsk ie ­
go ty lko  oczyszczen i zupełnie i z jednoczen i z C h ry s tu ­
sem. Te d rogą  oczyszczen ia  i kosz tow an ia  owocu Ra j­
skiego D an te  w  te j  drugiej częśc i  Poematu op isu je . K .— 
L ite ra ln ie  t ra k tu je  tu Poeta o duszach zeszłych z te g o  
św ia ta  i zna jdu jących sie w s tan ie  oczyszczan ia  ze 
swych grzechów, a legoryczn ie  zaś p rzeds taw ia  ludzi, na 
tym św iec ie  ży jących i za sw o je  grzechy p o k u tu ją ­
cych. B. — Lepsze, ponieważ d roga  oczyszcza jąca  je s t  
lepszą od ka rzące j, zarówno sama przez sie, jak  i ze 
wzglądu na Boga. Piekło je s t  śp iewem  gniewu Bożego, 
C zyśc iec  — śp iewem m iłośc i i nadziei. Po b luźn ier- 
s tw ach  nas tępu je  chwalen ie  Boga, a po rozpaczy i z g ro ­
zie — s łodk ie  poddanie  sie W o l i  Bożej. Bi. — Swe żagle, 
sposób opow iadan ia . W p ie rw sze j częśc i  Poematu au­
to r  p os ług iw a ł  sie sty lem niskim, w tej pośrednim , 
a w t rz e c ie j  na jwzniośle jszym. B. — Łódeczko, zdo lnośc i,  
wys iłk i  genjuszu, ducha. B. — Morza łez i żale, w oryg. 
mar si crndele, morze tak okru tne , to  je s t  meki p iek ie lne . 
Dante p rzy ró w n yw a  Piekło do morza w zburzonego. C.

4-6. O drugiem Państwie. Jak P iek ło  je s t  pańs tw em  
czyli k ró les tw em  szatana, ta k  C zyśc iec  je s t  Państwem, 
K ró les tw em  Bożem, w którem A n io łow ie  Boży rządzą 
i k ie ru ją  sp raw ą  oczyszczania  dusz. Na św iec ie  tem K ró ­
les twem Bożem, oczyszcza jącem  i p rzygo tow u jącem  lu­
dzi do N ieba, je s t  Kośc ió ł  Boży, k ie row any  przez A n io ­
łów  Bożych. Ogniem upalenia są różne pokusy, p róby  
i d ośw iadczen ia  od Boga pochodzące . Szatan będących  
w Czyścu, jako  już u tw ie rdzonych  w łasce  Bożej, a w ie c  
zbawionych, kusić  nie może. Dopóki w iec szatan p rze -
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322 C Z Y Ś C I E C

Niech z grobu wstanie,  co się w nim ukrywa, 
Poez ja  zmarła. O wy, Muzy święte, [ 7 
J a  jes tem  waszym! Pięknogłosej wzywam:
Wtóruj mym pieśniom głosem z nieba wzię- 
Aby je słysząc, sroki te  wrzaskliwe [tym , ]0 
Zamilkły wkońcu, rozpaczą  dotknięte.

maga cz łow ieka, dopó ty  cz łow iek  nie je s t  je s z c z e  za l i ­
czony do dusz w C zyścu  będących. Z espó ł zaś dusz, 
czy li K ośc ió ł  Boży, z łożony z dusz, do k tó rych  szatan 
w c a ie  nie ma p rzys tępu , czyli u tw ie rdzonych  w łasce , 
j e s t  K ró les tw em  Bożem na ziemi, z k tó rego  dusze mogą 
w e jś ć  do Raju, a z Raju do Nieba. K.

7-9. Niech z grobu wstanie itd. Niech w ró c i  do życia, 
n iech w e jdz ie  w życie, zachęca jąc  ludzi do pokuty, przez 
k tó rą  dusze z m a r tw y c h w s ta ją  z śm ie rc i  g rzechu i w ra ­
c a ją  do życia w ła s c e  Bożej. Buti. — Poezja zmarła. Poe­
z ja je s t  dzie łem Ducha Św ię tego , je s t  to  na tchn ien ie  
Boże, wyrażone w ie rszam i s łowem  lub p iórem, je s t  to  
ś p ie w  Boskiej m iłości. Pon ieważ na tchn ien ie  Ducha Św., 
ja ko  Ducha m iłośc i i p raw dy, z natury sw o je j  zm ierza do 
doskona łośc i ,  to  je s t :  o ś w ie c a  cz łow ieka  p raw dą, pobu­
dza do dobrego, o d s t rę c z a  od złego, w p a ja  sz lachetne 
t iczuc ia , zapala  s e rc e  m i łośc ią , p rze to  i P oez ja  p ra w ­
dz iw ie  na tchn iona  tym samym Duchem ożyw iona być 
w inna. Tymczasem za czasów  Dantego (jak i dziś) Poe­
z ja  s ta ła  sie m artw ą . P oec i nie mieli  na tchn ien ia  Boże­
go, nie dba l i  o nie, lecz ogran icza li  sw ą p ra ce  do ukła­
dan ia  w ie rszy  b łysko t l iw ych , zazdrośni racze j o formę, 
niż o t r e ś ć  ich. By ły  to  rymy bez ducha, czy li,  jak je  ni­
żej nazw a ł Poeta, sk rze cze n ia  srok, a nie s łow icze  p ie­
nia. W zyw a  w iec  tu Poe ta , s łowam i do s ieb ie  sk ie ro- 
w anem i, swych ko legów  do zm ar tw ychw stan ia  z te j  m ar­
tw o ty  w ie rszo robow e j  i w z ięc ia  sie do p ra cy  pod na­
tchn ien iem  Ducha Ś w ię tego .  Najwyższy s top ień  na tchn ie ­
nia to  śp iew m iłośc i. Lecz ten s top ień  nie może być 
zrozum ia ły  dla ludzi, k tó rych  se rce  nie je s t  je szcze  oczy­
szczone. Śp iew  o m i ło śc i  dop ie ro  w trze c ie j  częśc i  Poe­
matu, po oczyszczen iu  dusz z ich wad. będz ie  odpow ie ­
dni. Prze to  Poe ta  pros i  tu jednej z na jw yższych  Muz, aby 
nieco, aląuanło sttrga, coko lw iek  pow s ta ła ,  to  je s t  na ś re ­
dnim poziomie u trzym a ła  lo t  drugiej częśc i  jego Poema­
tu, gdyż inaczej chyb i łby  celu, byłby n iezrozumiały . K.B .— 
Muzy Święte, tak  nazywa Poe ta  różnorodne na tchn ien ia  
Boże. Muzami w s ta ro ż y tn o ś c i  zwano, jak  to  pow iedz ie ­
liśmy wyżej („P iek ło "  P. 11,7. Koment.) boginie, udz ie la jące 
natchn ień  do różnego rodza ju  sz tuk p ięknych. Poeta 
o ś w ia d cza  się Muzom, że należy do nich. je s t  ich w ła ­
snośc ią , to  znaczy, że go tów  je s t  jedyn ie  ty lko  to  pisać, 
co mu natchną, i w te j  fo rm ie , jaką  mu do umysłu poda­
dzą („Czyść". XXIV,52-60).—Pięknogłosej, w oryg. Calliopea, 
Kaljope, z g reck iego, znaczy: mająca p iękny głos, czyli 
p iękną wymowę. By ła  to  Muza, p rzew odn icząca  poezji 
boha te rsk ie j .  W zaw odach  z innemi sw o jem i s ios tram i 
zw yc ięży ła  je  swym śp iewem. B.

10-12. Głosem z nieba wziętym, W oryg. eon ąuel sitono, onym 
g łosem  wdzięcznym; pon iew aż Kaljope chw a li ła  boginie, 
a s rok i bezcześc i ły  je , p rze to  Dante w zyw a  P oe tów  do

Przyjemna barwa wschodniego szafiru, 13 
C o  się już w jasnym zbierała p rzes tw orze  
C zys tego  nieba do Pierwszego Wiru,
Ję ła  me oczy weselić  w tej porze, 16 

Gdym tylko wyszedł z zaduchu tej śmierci,  
Którego oczy, ni pierś znieść nie może.

chw a le n ia  Boga i ko rzys tan ia  z natchnień D ucha  Ś w ię ­
tego. B. K. — Sroki wrzaskliwe. Córk i kró la  Perusa  (z m ia­
s ta  Peli w Macedonji) , k tó rych  było 9, w yzw a ły  do w a l ­
ki o p iękność  śpiewu ś w ię te  Muzy. W w a lce  te j  có rk i  
P erusa  z o s ta ły  pokonane i za swe zuchw a ls tw o  z o s ta ­
ły p rzem ien ione we w rza sk l iw e  sroki. — Zamilkły wkońcu, 
rozpaczą dotknięte, w oryg. che disperar perdono, żeby 
z rozpaczy ły  o przebaczeniu . — Przez powyższe w y ­
rażen ia  i podob ieńs tw a  P o e ta  czyni a luzję do sw ych  
w spó łzaw odn ików , k tórzy, odczuw a jąc  w nim w ie lk o ś ć  
na tchn ien ia , sami uznają w o b e c  jego  poezji sw o ją  bez­
s i lność . Bi. — Uznają sw o ją  k lęskę w g łębi se rca , a le nie 
w yzna ją  te g o  nazewnątrz, lecz będą jeszcze m io tać  zn ie ­
w ag i na Muzy. Buti.

13-15. Przyjemna barwa itd., łagodny lazur nieba, p o ­
dobny do barwy w schodn iego  sza f i ru .  — Szafir, kamień 
drog i ko lo ru  b ladon ieb iesk iego. Są bowiem dwa ro d z a ­
je te g o  drog iego kamienia: je d e n  nazywa s ię sza f i rem  
w schodn im , gdyż znajduje się w Medji na W schodz ie , 
i ten  je s t  najlepszy, n iep rzezroczys ty ;  inny rodza j nosi 
różne nazwy, s tosownie  do różnych m ie jscow ośc i.  B . — 
Do Pierwszego Wiru, w oryg. giro, koła, to  je s t  do „P r i -  
mum Mobile ." L. — Lepiej Buti: P ow ie trze  było  ca łe  c z y ­
s te  bez żadnej mgły, albo o p a ró w  lub innych zaciemnień, 
p ow odow anych  w ia trem , — aż do p ie rw szego  ko ła  ks ię ­
życa. — A lbo  aż do horyzontu . Bi.

16-18. Z zaduchu tej śmierci, to  je s t  z Piekła, z p ie ­
k ie lnych c iem nośc i  i smrodów. — Pierś— umysł, se rce . C.

Dante, opuściwszy zepsuc ie  i c iem nośc i  g w e l f iz m u , to  
je s t  p a p ies tw a  i h ierarch j i  kośc ie lne j ,  po łączone j zw iąz ­
kiem w szetecznym  z w ładzą  ś w ie c k ą  k ró lów  f rancusk ich  
( „P iek ło "  l,100;„Czyśc“ . X XXII,142-160), ode tchną ł  św ieżem 
i czys tem  pow ietrzem czys tego  sumienia i zaczą ł  się 
radow ać  św ie t l is tym  lazurem natchnień z nieba, g ro m a ­
dzących się w jego duszy, aż do Pierwszego Wiru, to  j e s t  
s ięga jących  aż do Boga, od k tó rego  wsze lk i ruch, w s z e l ­
kie życ ie  radosne pochodzi. K. — „D ante  pos iad ł  ch ry -  
s t jan izm  ca łkow ic ie  indywidualny, re l ig ję zupełnie re w o ­
lucy jną , lecz ca łkow ic ie  logiczną, godzącą eks ta zę  z r o ­
zumem... Boska Komedja w przeważnej c zę śc i  swego 
rozw in ięc ia  j e s t  zw rócona  przec iwko S to l icy  A p o s to l ­
sk ie j (papiestwu).. . O s ta tn ie  s łowo jego w ia ry  to  re l ig ja  
serca , jak nazwał ją  w „B ies iadz ie "  (Convito). I to  j e s t  
is to tą  ch rześc i jańs tw a , p ie rw o tn ą  w ia rą  rodz iny ch rze ­
śc i ja ń sk ie j .  Czyż nie ju ryzdykc ja  tego  w e w n ę trzn e g o  
K ośc io ła ,  zbudowanego na w o lnośc i  w każdem sumieniu, 
podnos i każdego z nas? Czyż w obec  p ięknośc i  te j  h ie ­
ra rch ji ,  gdzie są tylko dwa stopn ie  — Bóg i dusza, nie 
zblednie okaza łość  h ie ra rch j i  kośc ie lne j,  k tó re j  szczy ­
tem w idzia lnym je s t  biskup rzymski?" — Emil Gebhart, 
c z ło n e k  Akadem. Franc. „LMtalie Mystigue".

http://rcin.org.pl



Piękna planeta, co m iłość w nas nieci, 
C a ły  wschód nieba do śmiechu przywodzi, 
Osłan ia  Ryby, w jej będące sieci.

Czyściec I. 19-21.
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P I E Ś Ń  P I E R W S Z A

P iękn a  p laneta, co  m iłość w nas nieci, 
C a ły  w schód nieba do śm iechu przywodzi, 
O sła n ia  Ryby, w je j b ę d ą c e  sieci.

W p ra w o m  się zw rócił i oczymam wodził, 22 
G dzie  drugi biegun: w idzę  cztery gwiazdy,  
C o  widzia ł tylko p ierw szy ludzi rodzic.

Z ich ś w ia te ł  w niebie radują  się zawżdy! 25 
W d o w ą  ty jesteś, o północna strono,
Nie m ogąc w idzieć i podziw iać  każdej!

Gdym  od nich w zrok mój zwrócił w inną stro-  
Ku biegunowi północnemu nieco, [nę, 28 

Tam, gdzie  W ó z  zaszedł za swoją zasłonę,

19-21. Piękna Planeta, W enus, co miłość w nas nieci. W e ­
nus w ed ług  Dantego je s t  „n iebem m iłośc i"  ( „C zyść" .  XXI, 
94; „Raj" VIII, 1). W „B ies iadz ie "  (II,6) pisze: „Rozumną je s t  
rzeczą  mniemać, że sp raw cam i ruchów nieba W enery  
są  Trony, k tóre, napełn ione m i łośc ią  przez Ducha Ś w ię ­
te g o ,  w yw ie ra ją  odpow iedn ie  wpływy. Od nich to  p ro ­
m ien ie je  c iep ło  m iłości i sp ływ a  na dusze, k tó re  sie nią 
z a p a la ją  według tego. jak  są usposobione i zdolne do 
p rzy ją c ia  tego  zapału." G — Do śmiechu przywodzi, c z y ­
ni w schodnią  cześć  n ieba jasną, wesołą. B. — Osłania 
Ryby, kons te lac je  Ryb czyni n iew idzia lną w sku tek  j a ­
snych promieni, jak ie w pobliżu niej rozsiewa. C. — Albo 
p rzys łan ia  je ty lko jakby  prze jrzystym jakim welonem. 
Cesari. — W jej będące sieci, w oryg. cli’er ano in sita scor- 
ia, k tó re  były w je j orszaku. — Dobrze można było w i ­
dz ieć  znak Ryb na n ieb ie  przed wschodem słońca, kie­
dy s łońce  zna jdow ało  sie je szcze  w znaku Barana; ale 
W enus wschodzi d. 27 m arca  w 12 minut po w schodz ie  
s łońca ;  d. 7 kw ie tn ia  w 30 minut, a d. 10 kw ie tn ia  je ­
szcze  później; d la tego  chrono log iczn ie  n iemożliwą je s t  
rzeczą , aby ukaza ła  s ią  w tym czasie, pow iada  Filale- 
te s .  C. — Powyższy obraz Gwiazdy Miłości, os łan ia jące j  
sw em i promieniami to w a rzyszą cy  jej gw iazdozb iór Ryb, 
ma znaczenie m is tyczne  i odn ieść  go trzeba  do naszych 
czasów . K.

22-24. Wprawom się zwrócił. S ta ł  P oe ta  zw rócony 
tw a rz ą  na wschód, w ięc  po p raw e j rece  mia ł biegun 
południowy. — Cztery gwiazdy. K om enta to row ie  u trzym u­
ją ,  że Dante ma tu na myśli kons te lac je  Krzyża Po łud­
n iowego, w idz ia lną czę śc io w o  już w A leksandrj i ,  a c a ł ­
kow ic ie  dalej na południu w Meroe. Mógł Dante, p o w ia ­
d a ją , o trzym ać  o is tn ien iu  tych  gwiazd w iadom ość  od 
M arco  Polo, k tó ry  1295 r. p o w ró c i ł  ze swej podróży na 
•Jawą i Madagaskar. Lecz p rzec iw  temu przypuszczeniu  
F i ia le tes  czyni uwagę, że owe cz te ry  gwiazdy Dantego, 
w ed ług  Pieśni VIII, 92, zachodz i ły  daleko później, w iąc  
as tronom iczn ie  byłoby n iem ożliwą rzeczą w idz ieć  w tym 
czas ie  kons te lac je  Krzyża przed wschodem s łońca. Dla­
tego , zdaniem jego, musia ły to  być inne gwiazdy, mniej­
sze. a nie te, k tó re  noszą nazwą Krzyża Południowego, 
daną  im zresztą dop iero  w r. 1679 przez Royer. C. — 
Lecz O. Antonell i  w sw o ich  znakomitych s tud jacn  w yka­
za ł naukowo dok ładność  wszys tk ich  astronom icznych 
tw ie rd ze ń  Dantego i że P oe ta  is to tn ie  w idz ia ł  cz te ry  
b a rdzo  św ie tne  gwiazdy nad po łudniowym biegunem. Bi.— 
C z te ry  te  gwiazdy mają a legoryczne znaczenie, odno­
szące sią do p rzysz łośc i,  k tó rą  w idz ia ł Dante w na­
tchn ien iu  Bożem. * K. — Co widział tylko pierwszy ludzi 
rodzic, to  je s t  p ierws i ludzie, Adam i Ewa, k tórzy, w e ­

dług Poety, osadzen i w Raju ziemskim, zna jdującym s ią 
na szczyc ie  Góry C zyścow e j,  w idz ie l i  s tam tąd one 4 
św ie tne  gw iazdy u b ieguna po łudn iowego. F. — Lane- 
usz zaś mniema, źe Dante mówi tu o ludach, ży jących 
w z ło tym w ieku Saturna. — B a r low  rozumie, że o p ie r ­
w o tnych  rasach , zam ieszku jących Europą i Azją, i c y tu je  
Humboldta „C osm os" II: „W obec  c iąg łego  co fa n ia s ię  punk­
tu rów nonocnego  na ek l ip tyce  (czyli ta k  zwanej p re c e ­
sji)  niebo gw iaźdz is te  powoli, lecz us taw iczn ie , zmienia 
swój wygląd w stosunku do każdej częśc i  pow ie rzchn i 
ziemi. P ie rw o tne  rasy ludzkiego rodza ju  w idz ia ły  w s c h o ­
dzące na da lek ie j pó łnocy  św ie tne  konste lac je  gwiazd 
po łudn iowej pó łs fe ry ,  k tó re  po d ługiem ich n iew idzeniu  
znowu s ią ukaza ły  w tych  sze rokośc iach  g e o g ra f ic z ­
nych, po ubiegu wie lu tys ię cy  lat. Krzyż Południowy za­
czął być n iew idoczny  na ziemi pod 52° 3 0 ’ sze rokośc i  
pó łnocnej na 2900 lat przed naszą erą, ponieważ, w e ­
dług Gallego, ta  kons te lac ja  mogła w te d y  dos ięgnąć w y ­
sokośc i na jw yże j 10 stopni, a k iedy znik ła ona z w idno ­
kręgu krain B a łtyck ich , w ie lka  P iramida Cheopsa by ła  
w zn ies iona najwyżej 500 la t  przedtem. Lf.—Ponieważ z ie ­
mia je s t  w ypuk ła  pod równikiem, w ięc  s łońce, dz ia ła jąc  
na ziemię, usiłu je tę  w yp u k ło ść  sp row adz ić  do p ła ­
szczyzny ek l ip tyk i,  a tem samem nadać osi ziemi p o ło ­
żenie p ros topad łe  do p łaszczyzny ekliptyki. Oś ziemi, na 
zasadach mechanik i, musi w obec  tego op isywać około 
osi ek lip tyk i pow ie rzchn ię  os trok ręgow ą . Stąd pochodzi 
z jaw isko p reces j i,  czyli co fan ie  się punktów rów nonoc- 
nych. Przy jm u jąc, że roczne co fan ie  się to  je s t  i lośc ią  
s ta łą  (50", 2113), okaże się, że biegun ziemi dokona c a ł ­
kow itego  obro tu  około b ieguna ek l ip tyk i w ciągu 25812 
lat. Ten per jod  nazywają „rok iem Platona". — W sku tek  
zmiany po łożen ia  równika ziemskiego, a tem samem i n ie­
bieskiego, zmienia się w idok nieba gw iaździstego. Tak, 
naprzyk ład , gw iazdozb iór W ie lk ie j  N iedźw iedzicy, k tó ry  
za czasów  Homera nigdy nie zachodz ił  dla m ieszkań­
ców G rec j i  (Ujada XVIII. 489), obecnie  częśc iow o  zacho ­
dzi, a p iękna kons te lac ja  Krzyża Południowego, k tó ra  
należy obecnie  do gw iazdozb io rów  półkuli po łudn iow e j 
nieba, by ła  5000  la t temu w idz ia lna  naw e t dla m ieszkań­
ców  pó łnocne j Europy. Zda je  się, że powyższe w ie rsze  
Dantego „lo m i volsi a man desłra“ (Purg. 1,22) odnoszą 
się do te j  kons te lac ji ,  herz, Kosm ogra f, s tr .  89. - O Z o -  
djaku i E k l ip tyce  patrz niżej, przy końcu ob jaśnień te j  
Pieśni.

30. Wóz, konste lac ja  W ie lk ie j  N iedźw iedz icy , F., z w a ­
na u nas także  Siedm iogwiazdem , k tó re j  nie by ło  już w i­
d ać  za horyzontem.
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W id z ę  tu starca, co ta k ą  cześć  w zn ie ca  31 

Sw oim  w idok iem  ku w łasnej osobie,
Ż e  w iększe j synom  dla o jców  nie zlecam .

D ługą miał brodę, biały włos ją zdobi, 34 
Do włosów głowy podobny jaśnieniem ,
N a  piersi części sp a d a ją  mu obie.

A cz te rech  onych świętych gw iazd prom ie-  
T a k ą  św ia tłośc ią  tw a rz  mu okalały , [nie 37 
Ż em  myślał: s łońce stanęło  p rzed e  mnie.

„Kto  wy jesteśc ie , cośc ie  zb iedz zdołali 40 
Z tych w iecznych w ięzień  przeciw  ciem nej  
Spyta ł, ruszając swemi on piórami. [rvzece?“

„Kto was prowadził? K to  w aszą  był ś w ie cą  43 

W  wyjściu nazew nątrz  z tej g łębokiej nocy, 
W  któ rą  wciąż c iem ność  doły P iek ła  miecą?

C zy praw a P iekie ł straciły  na mocy? 46 
Lub w niebie wyrok na nowy zmieniono  
D la potęp ionych, do mych grot ich ślący?"

W te d y  mię ujął W ó d z  mój za ram iona 49 

I ręką , słowem, znakiem  doprow adza ,
By cześć mu dały wzrok mój i kolana.

31-34. Starca, K a tona  U tyckiego, umarł m a jąc  50 lat. 
By w yn ieść  K a tona  i um ieśc ić  go w Czyścu, poszedł 
Dante w swej czc i d la  n iego za W irg il juszem  (Aen. VIII, 
670) i za Lukanem (II). „K tó ry ż  z ludzi na ziemi móg ł le ­
piej ukazać Boga, je ś l i  nie Kato? Z psw n o śc ią  żaden", 
p isze za nimi Dante w „B ies iadz ie" (Conv. IV, 28).— Biały 
włos ją  zdobi, p rzyp rószona  białym w łosem, gdyż nie 
był je szcze  bardzo s tarym . C.

37-39. Cztery one święte gwiazdy były symbolem cz te ­
rech cn ó t  ka rdyna lnych: roz tropnośc i,  sp raw ied l iw ośc i ,  
m ęs tw a  i w s trzem ięź l iw ośc i.  Są to  te  same cno ty , k tóre 
w po s ta c i  Nimf tow a rzyszą  B ea tryczy  („C zyść ."  XXXI, 
106). C hrys tus  w Ewangelj i  m ów i,że  „S p ra w ie d l iw i  w K ró ­
le s tw ie  O jca  ich będą ś w ie c ić  jako  s łońce" (Mat.13,43). C.

40-42. Z tych wiecznych więzień, z Piekła. Przeciw ciemnej 
rzece, t.j. podziemnej, w  c iem nośc iach  będące j, p rze c iw ­
ko b iegow i k tóre j idąc, Poeci w ydosta l i  sią nawierzch, 
by og lądać  gwiazdy ( „P ie k ło "  XXXIV,139). W idoczn ie  Ka­
to  musia ł ich w idz ieć, w ychodzących  z pod ziemi. B. B.— 
Swemi piórami, w łosam i brody, k tó re  sią porusza ły, gdy 
mówił. Lan.

46-48. Lub w Niebie wyrok itd. Czy d e k re t  n iebios, s ta ­
now iący , aby z P iek ła  nie było już w y jśc ia ,  z o s ta ł  od­
m ieniony na inny, że już po tęp ien i mogą być  z Piekła 
wybawien i?  G. — J e s t  to  g łos nadz;ei, zapo w ia d a ją cy  
w p rzysz ło śc i  m oż l iw ość  us tan ia  mąk w iecznych  i zam­
kn ięc ia  Bram P iek ła  na zawsze. K — Do mych grot, to  je s t  
do kół i ta ra só w  Góry C zyścow e j,  oddzielonych jedne  od 
drug ich jakby  śc ianami. G.

Potem  mu odrzekł: „N ie z siebie przychodzę.: 
N a  prośbę Pani, co  z N ie b io s  przestw orzy  [5* 
Do mnie zstąpiła, z sobą go przyw odzę.

A le  gdy zechcesz, to  lepiej w yłożę ss- 
N asz stan obecny, a w ted y  tw a  w o la  
M oje j przeciw ną w ca le  być nie może.

On ostatn iego  tam nie miał w ieczora ,  
Lecz przez nierozum był tak  blisko tego, 
Ż e  p raw ie  przyszła już na niego pora.

W te d y m , jak  mówię, był posłań do niego, et
By go ocalić , a nie było drogi
Innej, p rócz  takie j, którąm  powiódł jego .

G dy  już zbrodniarzy w idzia ł poczet mnog i, 64 

C h c ę  mu p okazać  tutaj tak ie  dusze,
K tó re  pod tobą czyszczą  swe nałogi.

Jak  go przewiodłem , m ów ić dłużej muszę: 6r 
Z  góry mi pom oc pom ogła  do tego,
By c ieb ie  widział i był ci posłuszen.

B ą d iż e  w ięc  łaskaw  tu dla przybyłego: 70 
S zu ka  wolności, co  tak  człeku droga,
Ż e  d la  niej życia zrzec  się chce miłego.

52-54. Pani... zstąpiła, B ea trycze  ( „P iek ło "  II).
58-60. On ostatniego i td. D an te  jeszcze nie umarł, a le  

by ł b liski śm ie rc i  (duchowej) , k iedy go bes t je  w p rze ­
paść  boru c iemnego spycha ły  ( „P iek ło "  II, 64-65).— Pora 
śm ierc i,  aby zginął. C.

61-62. By go ocalić ( „P iek ło "  I, 91), nie było drogi innej, 
prócz takiej, t. j.  drogi kary. T.

66. Pod tobą, pod tw o ją  w ładzą, ju ryzdykc ją .  C. —■' 
Swe nałogi, obycza je  n iedos ta teczn ie  uśw ięcone, w yn i­
szcza ją  wady i p rzywary naw e t ludziom spraw ied l iw ym  
w łaśc iw e , s tosow n ie  do tego , co Chrystus, myjąc nogi 
Aposto łom , powiedzia ł: „K to  umyty je s t ,  nie po trze b a  
mu, jedno  aby nogi umył, bo je s t  w szys tek  czys ty "  (Jan. 
13,10). K.

67-69. Mówić dłużej muszę, -musiałbym dłużej m ó w ić .— 
Z góry mi pomoc, t.j. od N a jśw ię tsze j  Maryi Panny ( „ P ie ­
kło" II, 94). — I był ci posłuszen, w tem w szys tk iem , co 
p row adz i do os ta tecznego  celu oczyszczen ia  je g o  du ­
szy. K.

71. Szuka wolności, od grzechu i nam iętności. B. — 
Również us i łu je  się w yd o s ta ć  z niewoli moralnej i f i z y c z ­
nej p a p ies tw a  oraz gwelf izmu. K. — „Rodzaj ludzki po ­
s iada na jw iększą  w o lność  pod panowaniem m o n a rch y " ,  
p isze D ante  w dziele swem „M onarch ja". Bi. — Rozu­
mie sią, je że l i  monarcha sam wolny je s t  i nie pod lega 
innej w ładzy , p rócz  Boskie j. S tąd m ona rchow ie ,pod leg l i  
papieżom, nie byli w łaśc iw ym i monarchami i ta cy ,  ja k o  
n iew o ln icy  Kurj i  Rzymskiej, byli ty lko  w je j ręku n a rz ę ­
dziem do podb ijan ia  ludzi w n iewo lę  te jże  Kurj i. K
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Ty sam wiesz o tem, że nie była w ro g a  73 

Ci śm ierć  w U tyce , gdzieś  swą zrzucił szatę ,  
K tó rą  w dzień w ielki zjaśni św ia tłość  błoga.

N ie są wyroki w ie c z n e  d la  nas zdarte , 76 
G dyż ten jes t  żywy, mnie Minos nie badał: 
Jam stąd, gdzie oczy są czyste, o tw arte

T w e jM a rc j i ,k tó re j  w z ro k c ię je s z c z e  błaga,79
O św ię te  serce, byś ją  miał za swoją;
D la jej miłości, niech litość przem aga:

Pozwól mu zw iedzić s iedem  państw twych 82 

A onać  za mnie będ z ie  dziękow ała, [znoje, 
Chceszli, bym w spom niał wdole imię twoje."

„ M a rc ja  mym oczom  tak  się p o d o b a ła  85 

Z a  m ego życia, on mi znów odrzeka,
Źem  czynił wszystko, co  tylko zechcia ła .

Lecz  gdy tam m ieszka  za oną złą rzeką, 88 
Już mię jej słowo w c a le  nie porusza [ku. 
W s k u te k  praw danych po mem zejściu człe-

73-75. W tych  s łow ach  Dante zapowiada, że Katon 
'U tyck i po os ta tecznem  c ia ł  zm a r tw ychw stan iu  będzie 
zbaw iony. B. — Katon U tyck i  odeb ra ł  sobie sam życie, 
p rzeb iwszy  się mieczem, k iedy sie dow iedz ia ł  o p rz e g ra ­
n e j  b i tw ie  pod Farsa lą , po k tó re j  Cezar o s ta te czn ie  z a ­
w ła d n ą ł  Republiką Rzymską. Ponieważ Kato zab i ł  s ie z mi­
ło śc i  d la  ojczyzny, p rze to  nie zos ta ł  przez Poe tą  za l i­
czony do sam obó jców  ( „P ie k ło "  XIII) i c ia ło  jego, w e ­
dług niego, w dzień sądny będzie  uwielbione. K. — Zrzucił 
szatę, c ia ło  swe. C ia ło  bow iem  ludzkie je s t  ty lko  szatą, 
p o w ło k ą  zew nętrzną  duszy. Ta sza ta  ziemska zw ie tsze- 

Je. a inna św ie tn ie jsza , n ieb ieska, ma być cz łow iekow i 
w os ta tecznem  c ia ł  z m a r tw ych w s ta n iu  dana (11 Kor.5,3). K.

76-78. Mnie Minos nie badał, w oryg. non lega, nie wią- 
±e. to  je s t  nie zna jdują  sią pod jego  w ładzą  ( „P ie k ło “ 
V,4). B. — Jam stąd, gdzie itd., z p ie rwszego koła, czy l i  
z O tch łan i  („P iek ło "  IV,128). — Oczy są czyste, w oczach 
na jbardz ie j sią przebija  dob roć  duszy. G.

79-81. Twej Marcji. M a rc ja  by ła  na jp ie rw  żoną K a to ­
na, potem H ortenz jusza, a po śmierc i Hortenz jusza zno­
wu na je j p rośbą Katon w z ią ł  ją  za swoją żoną („B ies."  
IV,28). Jak sobie cen i ła  Katona, św iadczy  Lukanus, k tó ry  
w je j us ta  te  w k łada  s łowa, p rzy toczone  przez D an te ­
go w „B ies iadz ie" (IV,28): „P rzyzwól na p ierwszy n ieska­
lany nasz związek, dozwól na ty tu ł  ty lko próżny małżeń­
s tw a  z tobą, ażeby wolno było  po łożyć na nagrobku na­
pis: M arc ja  Ka tona" (Luc. II, 341-4. Da fo e d e ra  prisci 
i l l iba ta  torf; da tan tum  nomen inane connubii; l icea t  tu- 
mulo scr ips isse : C a ton is  M arc ia ).  C.

82-84. Siedem państw, s iedem kół, a racze j ta ra só w  
C zyśca, nad k tó rem i Katon o trzym a ł w ładzą. C.— Wdo- 
Je, w O tch łan i, gdzie M a rc ja  zna jduje  sią wraz ze mną
i z innymi.

85-90. Marcja mym itd. Za życia  mego ja  w ype łn i łem  
w szys tk ie  moje obow iązki wzglądem Marcji, jako mej żo­
ny; te raz , po zrzuceniu c ię ża ró w  ziemskich, mam ty lko  
•obowiązki Boskie. Już mnie nie wiążą związki m i łośc i

Ale gdy Pani N iebios tobą rusza, 91

Rządzi, ja k  mówisz, to  zbyteczn a  prośba: 
Ż ąd a j w Jej imię, ja  wypełnić muszę.

Idź tedy, opasz zaraz jego  biodra 94 

Sitowiem  gładkiem , zmyj mu tw arz  i oczy, 
By się z nich w sze lka  na lec ia łość  zmiotła,

Bo nie przystoi, by cień jaki mroczył 97 

W z ro k  jego , kiedy przed Ministrem stanie, 
C o  strzeże  Raju, by kto doń nie w kroczył.

Jest to w ysepka: w koło b rzegów  na niej 100 

Rośnie s itow ie w miękkim, płytko, ile 
Tam, gdzie się o nią ob ija ją  fale.

Ż ad n a  roślina, co się w liście sili 103 

I jest zbyt tw arda , żyć na niej nie może, 
Bo na ruch fali w cale  się nie chyli.

Potem już s tam tąd  nie w ra c a jc ie ,  proszę; 106 

Słońce wam  wskaże, k tóre  teraz w sta je ,  
Drogę na górę, gdzie niem a rozdroży."

małżeńskie j z tą , k tó ra  je s t  za oną złą rzeką, t.j. za A che- 
rontem, gdzie  je s t  ona O tch łań . C. — Wskutek praw da­
nych itd., w oryg. per ąnella legge, che fa t ta  f u  ąuando 
me n’ uscii fuora,  przez to  prawo, k tó re  wydane z o s ta ­
ło, kiedym w y s z e d ł  nazewnątrz . S ło w a  te  podwójn ie  t ło -  
maczą. Jedni rozumieją, źe mówi tu Kato o w y jśc iu  
z O tch łan i  na sku tek  szczegó lnego aktu mocy i łask i 
C h rys tusow e j („P iek ło "  IV), a drudzy rozumieją o w y jśc iu  
z c ia ła  (w ed ług  „Czyś." V, 55). C. — Zdaniem mojem je s t  
tu mowa o p raw ie  Bożem, wydanem po śmierc i Z baw i­
ciela, na mocy k tó rego  między po tęp ionym i a zbaw iony­
mi s ta n ę ła  O tch łań  nie do przebyc ia , jako Sam C h ry ­
s tus w p rzyp o w ie śc i  o Łazarzu pow iedz ia ł  (Łuk.16,26). K.

91. Pani Niebios, N a jśw ię tsza  Marya Panna, k tó ra  po ­
s ła ła  B e a tryczę  do W irg il jusza. — Tobą rusza, z m ie jsca, 
w którem zos ta łe ś  zamknięty ,o tch łan i w iecznej. Na rozkaz 
K ró lowej N ieba  i o tch łan ie  P iekła  o tw o rzyć  się mogą. K.

94-97. Opasz... biodra, p rzepasan ie  b ioder oznacza g o ­
to w o ś ć  do pod jęc ia  trudów  podróży. Na wschodz ie  no­
szono d ług ie  suknie, k tó re  podpasywano wgórę  na b io ­
drach przed udaniem się w da leką podróż. S tąd C h ry ­
stus mówi: „N iech biodra wasze będą przepasane, a p o ­
chodnie g o re jące  w rękach w aszych" (Łuk.12,35). Z w y ­
czaj kośc ie lny , w zakonach przy ję ty, t łom aczy  ten sym ­
bol zobow iązan iem  się do zachow an ia  cnoty  czys to śc i .  
Św. Paweł każe przepasać się m ieczem s łow a  Bożego, 
w p rz e c iw ie ń s tw ie  do tych, k tó rzy  zw a lcza ją  zło mie­
czem żelaznym. Zdaniem mojem to  p rzepasanie , o k tó ­
rem mówi tu  Kato, ma znaczenie  zbliżone do p rzy to czo ­
nych powyże j s łów  Chrystusa. Om ycie  zaś tw a rzy  i oczu 
oznacza oczyszczenie  myśli i w z roku  z tych w szys tk ich  
brudnych w ys tępków , jak iem i nape łn ione je s t  Piekło. 
Zapom nien ie  o Piekle i sp raw ach  p iek ie lnych musi po­
p rzedz ić  ś w ię tą  drogę C zyścow ą . K.

98. Ministrem, Anio łem, k tó ry  je s t  u w e jśc ia  do C zy­
śca  („C zyść ."  II, 29).
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W te d y  on zniknął; ja  z kolan p o w sta ję  109 

I nic nie mówię, tylko się do m ego  
W o d z a  przytulam i w eń się w patru ję .

A on: „Mój synu, idźmy z m iejsca tego; 112 

Ty idź wciąż za mną, z onej tu równiny, 
Która  w dół schodzi aż do k rań c a  swego."

B ia łość  przem ogła  porannej godziny, 115 

C iem n o ś ć  zn iknęła , ta k  że już z oddali  
U jrza łem  w świcie morskich fal drganiny.

S am o tną  równią dale jśm y zdążał i, 118 
Jak ten, co szuka, gdzie  zgubiona droga,
I choc iaż  wątpi, idzie coraz dalej.

A gdyśmy przyszli, gdz ie  się rosa b łoga 121 

Ze słońcem zm aga, i byliśmy w cieniu, 
G d z ie  ją  prom ienie mniej p rzerzedzić  mogą,

132. By mógł powrócić itd . Ulisses do ta r ł,  ale nie po­
w ró c i ł ,  zg inął ( „P iek ło "  XXVI, 130-142).

136. Natychmiast druga itd. Podobnie w Eneidz ie  (VI, 
143) W irg il jusz : „Z e rw ie sz  jedną, w ne t druga s ie z ło ta  
ukaże i podobnym metalem jej l is tki się p łon ią ."— „Primo 
avulso, non de f ic i t  a l te r  aureus e t simil i f ro n d e s c i t  vir- 
ga metallo. C.

Zodjak albo Zwierzyniec i Ekliptyka.
Zodjakiem nazyw a s ie pas nieba (n iew ie le  szerszy  nad 

20 s topn i) ,  po którym o d b y w a ją  bieg swój p lane ty  nasze ­
go sys tem u s łonecznego . Linja, po k tó re j  b iegn ie  s łoń­
ce, nazywa sią ek l ip tyką. Pas ten  n ieba z o s ta ł  podzielony 
przez s ta roży tnych  na 6 częśc i ,  a Pto lomeusz d la  w ygo­
dy podz ie l i !  go na 12 c z ę ś c i .  Każdej z tych  częśc i  nada ­
no nazwą jednego  ze zw ie rzą t ,  czyli „znak", i d la tego  pas 
ten nazywa sią Z w ie rzyńcem  albo z g reck iego  Zod jak iem  
(Zoon— zwierzą). Nazwy ko le jne  znaków tego  pasa  zw ie ­
rzyńcow ego, czyli zod jaka lnego , są nas tąpu jące : 1. Ba­
ran (A r ies), 2. Byk (TaurusJ, 3. B l iźn ię ta  (Gemini), 4. Rak 
(Cancer), 5. Lew (Leo), 6. Panna (V irgo), 7. W agi (Libra), 
8; S ko rp jon  albo N iedźw iadek  (Scorpio), 9. S trze ie c  (Sa- 
g i t ta r ius) ,  10. K oz io rożec  (C ap r ico rnus ),  11. W odn ik  (Aqua- 
rius), 12) Ryby (P isces). S łońce , k tó re  na w iosnę  zna j­
duje s ię w znaku Barana , przebywa w każdym znaku 
praw ie m iesiąc i p rzechodz i wszys tk ie  znaki Zw ierzyńca 
w c iągu roku. O becn ie  ze znakami ek l ip tyk i nie zgadza­
ją  s ię kons te lac je  czy l i  gw iazdozb io ry  te j  samej nazwy, 
nazw ane tak  samo z w y ją tk ie m  kole jnego ich nas tęp ­
stwa. W sku tek  zmiany punktu w iosennego porównan ia  
dn ia  z nocą  od czasów  P to lomeusza, znaki Zod jaku nie 
odpow iada ją  kons te lac jom  te j  samej nazwy. Znak B ara­
na te ra z  w ypada w k o n s te la c j i  Ryb.

E k l ip tyka  je s t  to  l in ja, k tó rą  s łońce zak reś la  na nie­
bie w c iągu roku. Ruch ten  s łońca  je s t  pozorny: p rzy ­
czyną  jego — ruch ziemi naokoło  słońca; w sku te k  tego 
w idzimy s łońce co m ies iąc  pośród innej z 12 gromad 
gw iazd, zna jdu jących  się na jego drodze; po up ływ ie  ro ­
ku znów  widzimy s łońce  w śród  gromady gwiazd, w k tó ­
rej było przed rokiem. Gromada, w k tó re j  s łońce  w da-

O b ie  sw e ręce w zroszonej zieleni 124 

Mistrz mój umoczył. Ja, w idząc  w sk a za n ą  
M oją  powinność w je g o  zam ierzeniu,

Sam  nadstawiłem  mu tw a rz  zapłakaną, 127

I on przyw róc ił  kolor je j p ierwotny,
Który mi Piekło  pokry ło  swą plamą.

Przyszliśm y nad brzeg m orza  tak sam otny,  
Ż e  żad e n  żeglarz tam nie był widziany, [130  

By mógł pow rócić , choćby był obrotny.

Tu Mistrz p rzep a sa ł mię w sposób w skaza -
O  w ie lk ie  dziwo: którą  tylko zerwie [ny. 133- 

Roślinę korną, na m ie jsce zerw anej

N atychm iast druga rodzi się w tej p rzerw ie . 136

nej chw il i  się znajduje, to w a rzyszy  s łońcu przez dz ień  
ca ły  i z niem razem w schodz i i zachodzi. Można się
o tem p rzekonać  za pom ocą w ie lk ie j  lunety, przez k tó ­
rą w id a ć  ruch gwiazd n a w e t  w ś ró d  b ia łego dnia. G dy ­
byśmy nak reś l i l i  jedną w ie lką  l in ję, p rzec ina jącą  te  12 
grom ad, będących n ie jako e tapam i rocznej d rog i s ło ­
neczne j,  spos trzeg libyśm y, że l in ja ta  je s t  w ie lk iem  k o ­
łem, zakreś lonem na kuli n ieb iesk ie j.  Zauważono, źe z a ­
ćm ien ia  s łońca  i ks iężyca zdarza ją  się ty lko  w te n cza s ,  
k iedy ks iężyc je s t  wpobliżu tego  koła: d la tego nazwano 
rzeczone  koło ek l ip tyką  (po grec. zaćmienie). 12 g rom ad 
gw iazd zna jdu jących  się na okręgu ek l ip tyk i,  s ta n o w ią  
pas Zw ie rzyńcow y, czyli Zodjak. Oś z iemska i rów n ik  
z iemski są pochylone do ek l ip tyk i.  K ą t  pochy len ia  ró w n i­
ka do ek l ip tyk i  czyni 2 3 ‘/2 s topn i. Kąt zm nie jsza  się 
z każdym rokiem praw ie o 50 sekund, czyli równ ik  s ta ­
je  się c o ra z  bliższy ek l ip tyk i.  Gdyby dwa te  koła zesz ły  
się k iedyś z sobą, oś z iemska nie byłaby pochy lona* 
mie libyśmy na całe j ziemi n ieus ta jącą  w iosnę. Ale te  dw a  
ko ła  zb l iża ją  się ty lko do pewnej gran icy  (do 20 stopni),, 
poczem znowu się odda la ją  również do pew nej g ran icy  
(do 28 s topn i) .  Równik n ieb ieski p rzec ina  p łaszczyznę  
ek l ip tyk i  w dwóch punktach, zwanych punktami rów no- 
nocnemi (porównan ie  dnia z nocą). Punkty te  są odd a ­
lone od s ieb ie  o 180 s topni.  W jednym z tych dwóch 
punktów  s ło ń ce  znajduje  się d. 21 marca, w drugim — 
dnia 22 lub 23 września; s to i ono w ów czas nad ró w n i­
kiem ziemskim. Każdy z punktów przesi len ia  je s t  o 90 
s topn i odda lony  od punk tów  równonocnych. S łońce  w tych  
punk tach  na jbardz ie j s ię odda la  od równika: ku p ó łn o ­
cy w czas ie  przesi len ia  le tn iego, kiedy s to i w g w ia zd o ­
zb iorze  Raka (dnia 21 czerwca), ku południow i podczas 
przes i len ia  zimowego, k iedy s to i w gw iazdozb iorze  Ko­
z io rożca  (d. 21 grudnia). W tych  dwóch s ta n o w iskach  
zboczen ie  jego  wynosi 2 3 '/2 stopni. Na g lobusach z iem ­
skich w idzimy narysowane koło, znaczące  ślad e k l ip ty ­
ki, p rzep row adzone  od zw ro tn ika  Raka do zw ro tn ika  
Koz io rożca  i p rzec ina jące  się z równikiem z iemskim 
w dw óch  punktach. Na p łaszczyźn ie  ek l ip tyk i leży d ro ­
ga ziemi w je j obiegu około s łońca.
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W te d y  on zniknął; ja  z kolan pow sta ją
I nic nie mówią, ty lko  sią do mego 
W odza  przytulam i weń sią wpatru ją .

C zyściec I. 109-W .
http://rcin.org.pl



.

? ferwor.. fofctf s b { ,ipn>łinx Ic. vt>eiW 
oer? ' ' ;vwc:f i o nhttp://rcin.org.pl



Zaw o ła ł:  „Zginaj ko lana obydwa:
To Anio ł Boży! sk ładaj również rące  —
Przez takich urząd tu sie wykonywa!

C zyściec II. 28 -30.
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P I E Ś Ń  D R U G A
Kiedy Poeci, na skutek polecenia Katona, są jeszcze na brzegu, myśląc o dalszej drodze, podpływa łódź, kierowana przez 

Anioła, z mnóstwem dusz, przeznaczonych do Czyśca. Dziwią się dusze żyjącemu t.u Pielgrzymowi i jedna z nich go poznaje. 
To by ł Kazella, przyjaciel A lighierego, znakomity śpiewak, który na prośbę Dantego zaczyna śpiewać jedną z jego Kancon o m i­
łości; dusze wsłuchane stoją, lecz nadchodzi Katon i karci je, że opóźniają swą drogę, — więc biegną wszystkie pod górę.

Już słońce było na tym horyzoncie, i 
K tó re g o  koło południka chroni 
Jerozo lim ę w swym najwyższym punkcie;

A noc, co krąży mu z przec iw nej strony, 4 
W y s z ła  z G angesu z W a g a m i we zmowie, 
K tó re  z rąk puszcza, gdy dzień przesilony;

Tak , że oblicze b iałe i różowe, 7
Tam , gdzie ja  byłem, onej P ięknej Zorzy, 
S ta ło  się z wieku już pom arańczow e.

Jeszcześm y byli nad brzegami morza, 10 

Jak  ci, co myślą w ciąż o swej podróży, 
C o  idą w sercu, a c ia ło  nie może, —

W te m , jak nad ranem w barw ie krasnej róży 13 

W id a ć  już M arsa , co mgłą o toczony  
W  zachodnie j fali m orza się zanurzy,

T ak ąm  zobaczył, obym ujrzał oną, 16

Św iatłość , po morzu ta k  szybko biegnącą,
Ż e  żadne loty już jej nie dogonią;

Kiedym o d w ró c ił  wzrok na nią patrzący, 19 
By spytać W o d z a ,  potem ją  ujrzałem  
W ię k s z ą  tam  jeszcze i jaśniej św iecącą;

N ad to  z stron obu nad nią w idzę, białe 22 

Coś bardzo błyszczy, wyżej zaś od do ła  
Inna biel od niej łagodnie spływała.

1 3 .  Już słońce było itd. Już s łońce  wzeszło na ten  h o ­
ryzont, k tó ry  chroni, pok ryw a  Jerozo l im ą swym na jw yż­
szym punktem, czyli zen item. F. — Przypuszcza Dante 
(s tosow n ie  do w spó łczesne j nauki Ptolomeusza), że każ­
de m ie jsce  ma swój horyzon t, nad którym za tacza  koło, 
łuk poprzez zenit, czyli przez na jwyższy punkt jego. Ten 
łuk nazywa sią po łudn ik iem ,pon iew aż gdy s łońce  na niego 
we jdz ie , w te d y  je s t  południe . S koro  tedy  każde m ie jsce  
ma sw ó j osobny horyzon t i rów n ież  swój po łudn ik  osob ­
ny, s tąd  jasno wynika, że s ło w a  Poety  na tym horyzon­
cie itd. to  samo znaczą, jakby  pow iedzia ł, że na ho ry ­
zoncie Jerozo l imy. Gdy w iec  P o e ta  mówi, że s łońce  za­
chodzące doszło do zachodn iego horyzontu Jerozo l im y 
(k tó ry  według niego je s t  rów n ież  horyzontem Góry Czy- 
ścow e j) ,  to  tem samem tw ie rdz i ,  że względnie  do te j  G ó­
ry C zyścow e j s łońce to  ukaza ło  sią wschodzącem . B. B.

4-6. A noc, co krąży mu z przeciwnej strony, ze s trony  
d iam etra ln ie  p rzec iw ne j w s tosunku do s łońca krąży po 
tem kole; a wschodz i za rzeką Gangesem (w Indjach) 
z kons te lac ją  Wag, k tó re  p rz e s ta ją  je j tow a rzyszyć , 
gdy już  bardzie j sie odda li ła  od dnia. F. — Wyszła 
z Gangesu. P rzypuszcza Poe ta , s tosow n ie  do mniemań 
swego czasu, że horyzon t Je rozo l im y je s t  południkiem 
dla Indyj W schodnich, oznaczonych  tu przez rzeką Gan­
ges, k tó ra  tam płynie. C. — Z Wagami, ze znakiem zo- 
d jakalnym Wag. Gdy bowiem s łońce  weszło na horyzon t 
Je rozo l im y w znaku Barana, konsekw entn ie  znak Wag 
był w tym czasie w punkc ie  w p ro s t  przeciwnym znako­
wi B arana  i dok ładn ie  tam, gdzie po łudn ik  przecina rz e ­
czony horyzont, i s tąd , z te g o  punktu w s taw a ła  noc

z Gangesu, z krainy, zna jdującej sią w an typodach w zg lęd­
nie do Góry C zyścow e j.  B. B. — Noc miała pod sw o ją  
ciemną p ó łs fe rą  znak Wag w p rzec iągu  czasu od na j­
w iększego odda len ia  sią s łońca  od rów n ika  zimą do t a ­
kiegoż odda len ia  s ią latem, to  jes t,  dopóki noce s ta ją  sią 
coraz k ró tsze ; a była pozbawioną tego  znaku w czas ie  
przeciwnym, to  jes t,  gdy noc s ta je  sią coraz dłuższa. F.—

Dzis ie jsza as tronom ja  i geog ra f ja  zarzucić  mogą 
Dantemu, że po łudn ik i Gangesu i rzeki Ebro w H iszpa- 
nji uczyn i ł  od ległem i od s ieb ie  o 180 stopni, podczas 
gdy w rz e c z y w is to ś c i  o d le g ło ś ć  ta  wynos i o 60 s topn i 
mniej, bo ty lko  121 stopni; i że je szcze  większy błąd po ­
pe łn i ł  Poeta, p rzypuszcza jąc , że po łudn ik  Je rozo l im y  
zna jduje sie w  równej od leg łośc i od dwóch w zm ianko ­
wanych, to  j e s t  o 90°, podczas gdy w rze czyw is to śc i  od 
Gangesu od leg ły  je s t  39V20, a od H iszpanji  481/8°. Lecz 
błąd ten g e o g ra f iczny  nie by ł  uważany za błąd za c z a ­
sów Dantego, tak  samo jak pow szechne  mniemanie o k rą ­
żeniu s łońca  naokoło ziemi, a nie odw ro tn ie .  Gdyby 
Dante tw ie rd z i ł  coś  przec iw nego p rzy ję te j  pow szechn ie  
nauce, tw ie rd z e n ie  jego uznaneby było za błądne i t a ­
ka rzecz u jemnieby w p łyną ła  na pow agą  i samego Poe­
matu. Dziś, gdy za pomocą dok ładn ie jszych  p rzyrządów  
dokładnie w ym ie rzono  niebo i ku lą  z iemską, n ik t sie n ie ­
dos ta tecznym  w iadom ościom  D an tego  nie dziwi. Nie 
czyni też ten  brak ujmy i na tchn ien iu  Poety, gdyż Bóg 
w wielu rzeczach  dos tosow u je  s ią do b łądnych po ją ć  
ludzkich, s topn iow o  cz łow ieka  o św ieca jąc  i podnosząc 
do poznania prawdy, jak to  w idzimy i z Pisma św. K.

22. Białe — skrzyd ła . Inna biel — szaty.

24*
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M istrz mój mi je s z c z e  nie rzekł ani s łow a, 25 
G dy pierwsze białe w idać było skrzydła, 
Lecz gdy już poznał, kto łodz ią  kierował,

Zawołał: „Zginaj ko lana obydwa: 28

T o  Anioł Boży! sk łada j również rę c e  —  
Przez tak ich  urząd tu się wykonywa!

O drzuca  ludzkie, ja k  widzisz, on rac je , 31 
N ie chce  m ieć w ioseł, ani żadnych żagli, 
Tylko swe skrzydła  w tak od leg łe  krańce .

Patrz , jak je w niebo wznosi p rostopadle , 34 
Bije w pow ie trze  w ieczystem i pióry,
C o  nie są zmienne, ja k  śm ierte lne każde.

G dy  coraz bardz ie j P tak  on Boski zgóry 37 
Zbliża ł się ku nam, stawał się jaśniejszy
I w zrok mój nie mógł znieść je g o  natury,

Spuściłem oczy, a On najszybciejszy 40 
Do brzegu przybił na leciuchnej łodzi,
C o  się nie grąży ni na cal najmniejszy.

U steru sternik niebieski p rzew odzi —  43 
T a k ą  na czo le  ma św iętość wyrytą —
I w ięce j duchów  niż sto w b arce  wozi.

„K iedy wychodził Izrael z E g ip tu “—  46 

Ś p iew ali wszyscy razem  jednogłośn ie  
C a łą  t re ść  Psalmu, jaka  jest w użytku.

Po tem  dał wszystkim znak krzyża pobożnie, 49 
Po którym wszyscy na brzeg się rzucili,
A  on, jak przybył, szybko znikł powrotnie.

30. Przez takich, w oryg. ufficiali, urzędników, mini­
s t ró w .

29. Anioł Boży, czyli  posłaniec, również jak  i s tern ik , 
są  s ługami Bea tryczy , k tó ra  je s t  Panią Góry C zyścow e j
i Raju. K.

31. Ludzkie racje, w oryg. argomenti, narzędzia . Lecz 
w yraz  ten używany je s t  także  w znaczeniu  dowodów, 
rac j i .  Słusznie ten  w ła ś n ie  wyraz, a nie inny użyty zo­
s ta ł  przez D antego, pon iew aż chce on tu pow iedz ieć , 
że do K ró les tw a  B ożego prow adzą  cz łow ieka  nie wyna­
lazki lub rozum owania ludzkie, lecz skrzyd ła  w e w n ę t rz ­
ne ducha. Temi skrzyd łam i,  w rodzonem i każdej duszy, 
są  dw ie żądze: żądza w iedzy  i żądza m iłośc i. Na nich 
s ię  wznosząc, zdążamy do Boga, K tó ry  je s t  ich kresem, 
poza Którym niema już żadnych innych żądz, gdyż w Nim 
są w szys tk ie  zaspoko jone  na wieki. K.

42. Co sią nie grąży  itd . Łódź Boża nie pog rąża  się 
ani na cal w wodzie , to  je s t  w doczesnośc i,  w t roskach  
z iemskich; ponieważ nape łn iona je s t  duchami, mknie 
w ię c  szybko do przeznaczonego celu. K.

46. „ Kiedy wychodził Izrael z Egiptu" itd. — Psalm 113. 
W  „B ies iadz ie "  (II, 1) Dante, t łom acząc  w znaczeniu  du- 
chow em  ten  Psalm, ta k  pow iada: „Duchownie  rozum ieć

W s z y s c y  zostali bardzo  się dziwili 52

Z  nowości m ie jsca, spoglądali w koło,
Jak  dzicy, którzy w nowy kraj przybyli.

N a  w szystkie  strony w dzień S łońce  m io ta ło  55 

S w e  tra fne  strzały, którem i p recz  zgoła  
Już K o z io rożca  z śród nieba wygnało,

G d y  nowi ludzie podnieśli swe c z o ła  58 

Ku nam, tak mówiąc: „Jeśli dobrze w iecie,  
W s k a ż c ie ,  k tórędy w górę  iść się z d o ła .“

O d rz e k ł  Wirgiljusz: „Pewnie wy myślicie, 61 

Ż e  my tutejsi, z m iejscem  obeznani,
Lecz my pielgrzymi, jako wy jes teśc ie ;

T e ra z  przybylim p a rę  chwil przed wam i , 64 
D ro g ą  tak  ciężką, trudnąśm y stąpali,
Ż e  iść już w górę  zd a  się nam żartam i."  
K iedy się dusze z tch n ien ia  p rzekonały  67
O mnie, żem  żywy jeszcze , w net z podziw u  
W ie lk ie g o  wszystkie aże pobledniały.

J a k  poseł, gałąź niosący oliwu 70

Ś c ią g a  w net tłumy, p rag n ące  nowiny,
I, gdy go depcą, nie wyrazi gniewu —

T a k  wszystkie szczęsne te  dusze utkwiły 7 3  
W e  mnie swe oczy, jakby w nich nie ży ła  
P am ięć , że idą, by piękniejsze były!

W id z ia łem  jedną, co  się przybliżyła, 76 
By m ię uśc iskać z tak  wielką czułością,
Ż e  mię do tegoż czynu pobudziła!

należy to  o w y jśc iu  duszy z g rzechu; w tedy  czu je  s ię 
ona św ię tą  i wolną w swej w ładzy ."  Dawniej śp iew ano  
ten  Psalm przy przenoszen iu  c ia ła  do kośc io ła . J e s t  to  
kan tyk  na jbardzie j s tosow ny  d la dusz, k tó re  p o rzuca ją  
niewolę św ia ta  i uda ją  się do Ziemi Obiecane j, k tó rą  
je s t  życ ie  doskona lsze w zespo le , w Zgromadzeniu  dusz 
św ię tych .  Odnosi się to  także  do w y jśc ia  z pod w ładzy
i n iew o l i  Rzymu. Ces. K.

55-57. <5ive trafne strzały — promienie. Już Kozioroż­
ca z śród nieba wygnało. Znak Koz iorożca jes t  odda lony  od 
Barana, gdzie było s łońce, o 90 stopn i, czyli o 4 - tą  czę ść  
s fe ry .  A w ięc, o ile K oz io rożec  odb ieg ł z tam te j  s t rony  
południka, o ty le  s łońce  wzn ios ło  się od wschodu. O g ó ­
łem w ię c  ubiegło już 2 godziny dnia od w schodu  s ło ń ­
ca (P a trz  IX,7). B. B.

67. Z tchnienia, z oddychania . Duchy bowiem nie od ­
dycha ły , jak  Dante, płucami, gdyż były ty lko  c ieniami is to t  
w c ie le  żyjących.

70. Jak poseł, gałąź niosący itd. Było  w zwycza ju , że 
poseł, w ra c a ją c y  z rokowań poko jow ych, jeś l i  pokój zo ­
s ta ł  zaw a r ty  szczęśl iw ie , n iós ł w ręku albo na g łow ie  
ga łązkę  o liwną. B.
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O,nikłe cienie, p rócz  pow ierzchow nością! 79 

T rzykro ć  ją ręce  me obe jm ow ały  
I ty leż na pierś w raca ły  z nicością!

Podziw  te  ruchy, myślę, wyrażały, 82

G dyż się uśmiechnął cień i w tył się podał;
Ja, za nim idąc, schyliłem  się cały.

Rzekł mi łagodnie, bym nie usiłował; 85 
W te d y  poznałem, kto był, i go proszę,
By ze mną tro chę  tu pob ies iadow ał.

A on mi odrzekł: „W  sercu mem cię noszę 88 
T ak  sam o teraz, jak  w śm ierte lnem  ciele, 
W ię c  się zatrzymam; lecz poco tu kroczysz?"

—  „K azello  miły, by je s z c z e  raz śmiele 91 

W ró c ić ,  gdzie jestem , te j się trzymam drogi, 
Mówię; lecz tob ie  kto od ją ł te  chwile?"

A on rzekł: „Tutaj nikt mi nie był wrogi , 94 

Lecz ten, co bierze, kogo kiedy woli, 
N ieraz  odm ówił p rzew ieźć  mię w te  progi:

Jego się wola z S p ra w ied liw ą  spoli. 97 
I rzeczywiście  trzeci m iesiąc zbiega,
Jak brał każdego, kto chc ia ł tu dowoli;

W ię c  i ja, k iedym  zwrócił się do brzega 100 

T am , gdzie  się w oda T y b ro w a  osala, 
Łaskaw ie  byłem  zabrany p rzez  niego

Do tego  ujścia; te ra z  się oddala , 103 

Bo tam  się za w s z e  każdy szczęsny zbiera, 
Kto w A cherontu  bagna się nie zwala."

A  ja: „Gdy n o w e ć  prawo nie odb ie ra  106 

Pam ięci głosu śp iew ać  o miłości,
Coś nim zw ykł koić tęskność, co pożera,

Zechcie j p oc ieszyć  mą duszę w tęsknośc i, 109 

Bowiem  tu idąc  w c ie lesnej osobie,
Jest w y c zerp an a  do ostateczności."

„Miłości, k tó ra ś w ie c is z  w mojej głowie", 112 

Zaczą ł on ś p ie w a ć  tak  błogo i mile,
Ż e  b łogość pieśni dotąd czu ję  w sobie.

M istrz mój, ja  także  i tych dusz tam  tyl e, 115 

K tó re  z nim były, byliśmy kontenci,
Jakby szło tylko o to w onej chwili.

Cali byliśmy wsłuchani, p rze jęc i 118

Jego  m elodją, gdy s ta rze c  czcigodny  
Krzyknął: „A co to, duchowie nieprędcy?

79. O, nikłe cienie i td. P oe ta  zda je  sie tu p rz e d s ta ­
w ia ć  c ien ie  jako n iedotyka lne , podczas gdy c ien ie  po­
tęp io n ych  w Piekle by ły  do tyka lne . T.

91-93. Kazello miły itd, Kaze llo  (Casello) był F lo ren t-  
czykiem, dobrym śp iewakiem  i tw ó rc ą  melodyj, tak że do 
n ie k tó rych  sone tów  i p iosnek  (canzoni) Poe ty  u łoży ł od­
pow iedn ie  melodje, a miedzy innemi i do te j kancony, k tó ­
ra nosi t y tu ł  „M i łośc i" .  By ł cz łow iek iem  św ia tow ym  i póź­
no w z ią ł  siq do pokuty. B. — Był to  s łynny śp iew ak 
w swoim  czasie, cz łow iek  in te l ig e n tn y  i miły. D an te  do 
niego cząs to  p rzychodz i ł  dla rozrywki i odpoczynku du­
cha, k iedy by ł zmęczony s tud jam i, albo też d ręczony  ja- 
kiemi namię tnośc iam i. Sam bowiem Dante zamłodu b a r ­
dzo kocha ł sie w śp iew ie  i muzyce, sam był muzykalny 
i p rzy jac ie l  wszystk ich na j lepszych muzyków i g i ta rz y ­
s tów  swego czasu, a z w ła szcza  kocha ł Kazelle, k tó ry  
n ap isa ł  melodje do w ie lu jego  w ierszy, pieśni. Benv. — 
By jeszcze raz śmiele itd. W  te  drogem sie w y b ra ł  nie po- 
to , żeby tu zostać, gdzie jes tem , ale żeby w róc ić  po raz 
drugi, po śmierci. Patrz wyżej w. 16. Abym mógł potem 
przez Czyśc iec w e jś ć  do ż y w o ta  wiecznego. Benv. — 
Kto odjął te chwile? K to  ci przeszkodz i ł,  że tak  późno 
d o s ta łe ś  sie do Góry C zyśco w e j ,  pomimo żeś już ta k  
dawno umarł? — Poeta  p rze d s ta w ia ,  że ci, k tó rzy umie­
ra ją  po jednan i z Bogiem, zg rom adza ją  sią u u jśc ia  
Tybru. S tam tąd  przewozi ich An io ł na wyspę Czyścową, 
ale tych  ty lko, k tó rych sam ze chce  zabrać do swej ł o ­
dzi. Pow iada Poeta, że A n io ł  nie zab iera tych do łodzi 
swej, k tó rzy  nie otrzymali pogrzebu  chrześc i jańsk iego,

czyli k tó rzy  zos ta l i  wyklęci, dopóki modły w ie rnych  ch rze ­
śc i jan nie w y je d n a ją  im u Boga p rzebaczen ia  i łask i. Jub i­
leusz, og łoszony przez B on ifacego  VIII w r. 1300, pobu ­
dził w ie lu  do m od l i tw y  za umarłych, w iec  w tym cza s ie  
i Kazellemu z o s ta ł  skrócony czas oczek iwania , k tó ry  
musiał być 30 razy dłuższy od czasu t rw a n ia  w uporze, 
czyli w k lą tw ie  kośc ie lne j.  O tem P oe ta  dow iedz ia ł  
sią dop iero  późn ie j od Manfreda, d la tego  tu ta j  sie dz i­
wi. Strocchi.

98. Trzeci miesiąc zbiega. W  trzy  m ies iące po o g ło ­
szeniu Jub i leuszu Kazello z o s ta ł  przez Anio ła  zabrany 
do łodzi bez żadnej odwłoki. F. — Jubileusz zaczą ł sie 
na Boże Narodzen ie , p ierwszego dn ia  nowego roku w e ­
dług daw nego  s ty lu  rzymskiego, choc iaż  bulla pap ieska, 
k tó ra  fo rm a ln ie  og łos iła  i p o s ta n o w iła  na zawsze ten  ju ­
bileusz, nosi d a te  22 lutego 1300 r. Trzy m iesiące w iąc  
ubiegło nie od wydan ia  bulli, ty lko  od Bożego N a rodze ­
nia, czy li Nowego Roku. A ku ra t od Bożego N arodzen ia  
do pełni m arcowej, kiedy Dante ro zp o czą ł  swą w ąd rów - 
ke, wypada 3 m iesiące. B. B.

101. Osala, w pada jąc  do m orza s łonego.
105. Kto w Acherontu bagna, to  je s t  do P iek ła  ( „P ie ­

kło" III, 78).
106. Noweć prawo itd., je ś l i  ci nie przeszkadza nowy 

stan, k tó ry  może spraw ia , żeś zapom nia ł swych melodyj 
i już nie masz zdo lnośc i  do śpiewu, to  zaśpiewaj mi 
jedną ze zw yk łych  kancon. Ces.

112. Miłości, która itd., je s t  począ tek  drugiej kanco-
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C o  za niedbalstwo! co za s tan ie  jedno! 121 

Biegnijc ie  w górę , gdzie  skórę zw leka ją ,
W  k tó re j się Bogu ukazać nie w o lno .“ —

Jako gołębie, gdy owies zbierają  124

Lub kąkol, razem  złączone na paszy, 
B u rczen iem  pychy się nie oburzają,

Jeśli rzecz ja k a  s tam tąd  je  wystraszy, 127 

Ale natychm iast rzu ca ją  jedzen ie , [szy —  
G dyż troska w iększa  je s zc ze  je  tam  s tra -

Tak  tu w idziałem : now e zgrom adzen ie  130 

Rzuciło  śpiewy, b ieg ło  w stronę góry,
J a k  ten, co nie wie, gdz ie  będzie  w ytchnienie .

N a s z e  odejśc ie  nie było mniej skore. 133

ny z „B ies iady" . Te kancone Dantego zaczą ł śp iew ać  | Kaze lla . Loneo. — Rozumiej: o m iłośc i czyste j,  Boskie j. B.
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Poeta razem z W irgiljuszem udaje się w stronę Góry. Gdy przyszli do je j stóp, szukają miejsca, którędyby wejść na nią 

mogli. W drodze spotykają gromadę dusz, wolno zbliżających się do nich; a kiedy przyszły, spytali je, którędy się wchodzi na 
tę Górę. Stosownie do wskazówki, Poeci wracają z niemi, i Dante wtedy poznaje Manfreda, króla Sycylji, k tóry mu opowiada 
swoją śmierć i jak się nawrócił w ostatniej chwili do Boga, a także o tem, jak dusze zmarłych w uporze (w klątwie) względem 
świętego Kościoła oczekują u stóp tej Góry na pozwolenie wchodzenia wyżej.

C hociaż  ucieczka nag ła  rozproszyła i 
Ich po równinie, zw róciw szy  ku górze, 
Dokąd popycha nas rozumu siła,

Ja do w iernego tow arzysza  dążę; 4
Bo jak  bez niego mógłbym bieg swój czynić?  
Ktoby mię wgórę p o d c ią g a ł;g d y  ciążę?

W y d a w a ł  mi się, że sam siebie wini! 7
O, jak sz lachetne i czyste  sumienie,
C o  mu błąd mały gorzki wyrzut czyni!

Gdy zwolnił kroków nadm ierne kwapienie, 10 

S zk o d zące  zawsze każdej ważnej sprawie, 
Umysł mój, który miał w p ie rw  zacieśnienie,

W n e t  się rozszerzył, żądny wiedzy praw ej ; 13 
Zw róc iłem  tedy znowu w zro k  ku górze, 
K tó ra  do nieba s tam tąd  s ięga praw ie .

S łońce, p łonące  za mną, jako  róże, 16 

N a  mej postaci łamiąc sw e promienie, 
Rzucało cień mój na góry podnóże.

W b o k s ię z w ró c i łe m w te d y  zp rzerażen iem , 19 
Ż em  opuszczony, skoro tam  ujrzałem  
Tylko p rze d e  mną zacienioną ziemię.

A ma Podpora: „Czem uś w ufność mały? 32 

T a k  mówi do mnie całk iem  Mistrz zwrócony: 
Nie wiesz, żem  z tobą jest przew odnik  stały?

Tam  już jest w ieczór, gdzie proch jest złożony  
Ciała , przez które ja rzucałem  c ie n ie —  [25 

Jest w N eap o lu  z Brindizi zwieziony,

W ię c  jeśli te raz  cień nie p ad a  ze mnie, 28 

Niech c ię  nie dziwi, jak  nie dziw, że nieba  
Nie m iecą  cieni na siebie wzajem nie.

3. Dokąd popycha itd. Rozum każdego cz łow ieka  w spo ­
sób na tu ra lny  popycha w o lą  cz łow ieka  do dążen ia  do 
doskona łośc i ,  do Raju, do nieba, do Boga. C.

Jak w p iekle sp ra w ie d l iw o ś ć  Boża nac iska  dusze, 
aby szły na w yznaczoną im karą, ta k  też ta  sama s p ra ­
w ied l iw ość  Boża pobudza dusze czyścow e, aby dążyły
do szczą śc ia  w iecznego  przez pokutą , przez c ierp ien ia ,
kon ieczne do ich oczyszczen ia . Bi. K.

7. Że sam siebie wini, w tem , że zatrzymał sią, s łu ­
cha jąc  śpiewu Kazelli, i zas łuży ł na naganą Katona. C.

12. Zacieśnienie, przez ból z powodu n iedba ls twa po ­
pe łn ionego. B. — Za czyn n iew łaśc iw y  należy ża łować, 
lecz d ługo sią tym bólem swoim i smutkiem nie za jm o­
w ać , ale o trząsnąwszy sią zeń, t rze b a  iść naprzód, nie 
zacieśniając nim swych myśli, pragnień sz lachetnych 
i k roków. K.

19-21. Z przerażeniem. D an te  spostrzeg ł,  że ty lko  on
sam swą osobą cień rzuca na skały, a W irg il jusz nie, 
w iąc  sią przeraził,  mniemając, że może zosta ł opuszczo­
ny przez Mistrza. C.

22. Poc/j»ora,Wirgiljusz.
25-27. Tam już jest wieczór itd . C zyśc iec, według P oe­

ty, je s t  w an typodach  (pod spodem, w p rzec iw leg łem  
w p ros t  miejscu globu ziemskiego) od Jerozolimy. S tąd 
jeś l i  w C zyścu  by ła  druga godzina od wschodu s łońca, 
to  w Jerozo l im ie  była już druga godz ina nocy; a w N ea­
polu, pon ieważ w ed ług  Dantego od leg ły  jes t  na zachód 
od Jerozo l im y o 45°, b rakow a ło  ty lko  jedne j godziny do 
nocy. F. — Jakby w iąc  mówił Poeta: To moje c ia ło , k tó ­
re obecn ie  w idz isz, je s t  z innej m ate r j i ,  niż to, k tó re  d a ­
wnie j rzuca ło  cień; obecnie  nie rzuca  go; i tam to  moje 
c ia ło, z łożone w Neapolu, je s t  tak  da leko ode mnie. ja k  
dalekiem je s t  tu ta j  to  miejsce, gdzie te raz  je s t  rano, od 
tam tego, w k tó rem  je s t  w ieczór. C .— C ia ło  W irg i l ju sza  
przew iezione zos ta ło  z Brindizi, gdzie umarł, do N eapo ­
lu i tam zos ta ło  pochowane. C.

29-33. Jak nie dziw, że nieba itd., że jedno niebo nie 
tamuje prom ieni św ia t ła , rzucanego przez wyższe od s ie ­
bie (według dok tryny  wspó łczesne j Dantemu). Patrz „R a j“ 
XXXI, 19-21. C. — Moc—Boża, W szechm oc. C. — Lecz 
nie odsłania, lecz nie t łomaczy, nie w y jaśn ia  nam, w jak i  
sposób ta  rzecz  s ią dokonywa, że nie mając c ia ła  c ie r-  
p ią t l iw ego, jak iem  je s t  c ia ło  ludzi ży jących na ziemi, j e ­
dnak w tem c ie le  c ien iowem dusza może c ie rp ieć  róż­
nego rodzaju mąki cielesne.
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A  jeśli męki ognia, chłodu trz e b a  3i
C ie rp ieć , M oc c ia ło  podobne nam czyni, 
Lecz nie odsłania, ja k  się m ęka  zlewa.

Głupi, kto m niem a, że myślami swymi 34 

Sam  przebiedz m oże nieskończoną drogę,  
K tó rą  ma w mocy B óg  w Tró jcy jedyny.

Dosyć, gdy ludzie skutki poznać mogą; 37 
G dyby znać mogli przyczyn ta je m n ice ,  
P o có ż  M aryja  rodziłaby w Bogu?

W s z a k  próżne były, sami to w idzic ie , 40 

Tej w iedzy żądze u wielkich; i do niej [ce. 
W ie c z n ie  w zd ych a ją  również tam  w ciemni-

0  Arystotlu m ów ię i Platonie 43
1 wielu innych.“ Tu pochylił czoła;
W ię c e j  nic nie rzekł, jakby w smutku tonie.

Gdyśm y już doszli do te j góry, z do ła  46 
W s z ę d z ie  w idzim y ta k ą  skałę stromą,
Ż e  ludzka noga w e jść  tam nie podoła.

Schodam i zw ać  się, w porównaniu z oną, 49 

D obrem i może sp ad z is to ść  w sze laka  
G ó r  dzikich w Turb ji i Lericzi s tronach.

„A k tóż  w ie, gdzie  tu pochyłość jes t  jaka, 5 2  
Rzekł Mistrz mój, tam że  zatrzym ując  kroki, 
K ędyby można w e jś ć  bez skrzydeł ptaka?"

P o d c z a s  gdy nisko patrzy  on i drogi 55 

S zu ka  i b ad a  ją w swoim rozumie,
Ja g ó rę  skały m ierzę  w koło w zrokiem .

Po lew ej ręce, w idzę , zda ła  ku mnie 58 
Idzie dusz ludzkich n iem ała  grom ada,
Ale ta k  wolno, że ledw ie się sunie.

„Podnieś swe oczy, do M istrza powiadam , 6i 
O to  ktoś z tam tych nam rady udzieli,
Jeśli sam z siebie je j ty nie posiadasz."

S p o jrz a ł  on w ted y  oczami w esele j 64
I rzekł: „Tam idźmy, bo wolno się wleką,
I ty, mój synu, p o krzep  się w nadziei."

34-36. Głupi, kto mniema itd. Głupi je s t  ten, k to  myśli, 
że swym ograniczonym rozumem może zg łęb ić  drog i Bo­
że, po jąć, w jak i sposób Bóg działa, k tó ry  je s t  jeden 
w Is toc ie  Swej, a t r o is t y  w  Osobach. B.

37-39. Dosyć, gdy ludzie skutki... w oryg. siatę contenti cii 
gnia, zadowoln i jc ie  sią „pon ieważ", to  je s t  zna jom ośc ią  
sku tków , czyli że rzecz sie ma tak, a nie inaczej.

A ry s to te le s  rozróżn ia  dwa rodzaje  poznania  rze ­
czy: p ie rwszy, gdy poznajemy, czem je s t  rzecz jaka, i to 
poznan ie  nazywa sie „q u ia “ , ponieważ ( tak  jes t) .  Drugi 
rodza j poznania w y ja śn ia  nam przyczynę, d laczego rzecz 
ta  je s t  taką, a nie inną, lub tak  sie ma, a nie inaczej; 
ta k ie  poznanie  nazywa s ie „p ro p te r  quod “ , d la jak ie j 
przyczyny. W p ierwszym  rodza ju  poznania dow iadujemy 
sie o sku tku  i od sku tków  dochodz im y do przyczyny; je s t  
to  poznan ie  tak  zwane „a  pos te r io r i" ,  drug i zaś rodzaj 
poznania  idzie drogą odw ro tną : od przyczyny dochodz i 
do skutku  i nazywa sie „a p r io r i" .  Stąd u ta r te  w y ra że ­
nia scho las tyczne : w iedza  „q u ia “ i w iedza „p ro p te r  quod“ . 
Fil.—Pismo św. naucza, że po tęp ien i c ie rp ią  meki, ale 
w jak i sposób, darem nąby było rzeczą dochodz ić  tego. 
Gdybyśmy w ładzam i na tu ra lnem i mogli w szys tko  zbadać 
i o wszystk iem w iedz ieć, nie po trzebaby było, żeby Ma- 
rya  porodz i ła  Zbaw ic ie la , gdyż Adamby nie zgrzeszył, 
w iedząc  wszystko dobrze  i rozumiejąc przyczynę, dla 
k tó re j  dane mu było p rzykazanie , zupełn ie  różną od ra­
cji d jabelsk ie j.  Castelv.— Lecz zdanie Dantego nie ta k  rozu­
mieć należy, lecz tak, ja k  je  w yk łada  Bianchi, k tó ry  mówi: 
„G dyby cz łow iek sam z s ieb ie  wszystko móg ł zrozum ieć 
i o wszys tk iem  w iedz ieć , nie potrzebaby było  ob jaw ie ­
nia Bożego przez Jezusa Chrystusa". Taka je s t  myśl

Dantego. I s łusznie. Adam o trzym ane  od Boga p rzyka za ­
nie zg łę b ia ł  w św ie t le  łask i  Boże j d o s ta te czn ie .  P o s ia ­
da ł oh tu w iedze  »quia" i w iedze  „p ro p te r  quod“ . Rozu­
miał dob rze  przyczynę, d la  k tó re j  zos ta ło  w ydane; w ie ­
dzia ł, że nato,' aby w o la  jego  z jednoczy ła  sie z W o lą  
Bożą i przez to  mógł b yć  u tw ie rdzony  w ła s c e  na w ie ­
ki. Rozumia ł też  i skutk i złe z łamania  W oli Bożej, bo ­
wiem sam Bóg mu o nich pow iedz ia ł:  „śm ie rc ią  umrzesz". 
P rzy tem  nie on był kuszony przez szatana, lecz żo n a je -  
go, a on b y ł  kuszony przez żonę. W iedz ia ł  też  Adam d o ­
brze, że żona jego zos ta ła  zw iedziona, w ie c  nie by ł  
przez nią w błąd wprowadzony. Jeś l i  zaś i on z łam a ł 
p rzykazanie , to  nie d la tego, żeby nie rozum ia ł go d o s ta ­
teczn ie , lub w ą tp i ł  o jego don ios łośc i ,  ty lko d la te g o ,ż e  
nie chc ia ł  w ym ów ić  sie swe j żon ie , u t ra c ić  je j  m i łośc i  
i te j  p oc iechy  zmysłowej, ja ką  od niej o trzym ywał. W ie ­
dza A dam a by ła  tu zupełną, ty lko  m iłośc i d la Boga miał 
za mało, gdyż św iadom ie  p rze łoży ł  zm ys łowe sw e zado ­
wolen ie  nad m i łość  Bożą. K.

40-45. Gdyby rozumem ludzkim można było w szys tko  
oga rnąć , po jąć , zbadać, dow iedz ieć  sie o w szys tk iem , 
nie by łoby na św iec ie  ty le  wzn ios łych  i sz la ch e tn ych  
umysłów, darem nie szuka jących prawdy, k tó re  i te ra z  
w o tch ła n ia ch  z tego powodu w ieczn ie  do niej tęskn ią , 
jak  A ry s to te le s ,  P la to  i inni. „P iek ło "  IV. Bi.

49-51. [V Turbji i Lericzi stronach, W oryg. tra Lerici 
e Turbia, m iedzy Lericzi i Turbją. M ie jsco w o śc i,  p o łożo ­
ne na R yw je rze  Genueńskiej, pe łne j ska ł  s trom ych. Le­
riczi j e s t  na wschodz ie ,w  s tron ie  Sarcany, a Turb ja  je s t  
na zachodz ie , wpobliżu Monako. C. — Turb ja  je s t  to  s i lny 
bardzo zamek na granicy Ita lj i ,  na górze  Monako. Benv.
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Po lewej ręce, widzę, zdała ku mnie 
Idzie dusz ludzkich n iem a ła  gromada,
Ale  tak  wolno,, że ledwie s U  sunie.

Czyściec III. E8-60.
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Jeszcze  był lud ten  ta k  od nas d a le k o  67 

Po ujściu przez  nas już ty s ią c a  kroków,
Na rzut kam ien ia  dobry silną ręką ,

Kiedy się skupił pod  tw a rd ą  o p o k ą  70 

S tro m eg o  b rz e g a  i s tanął śc iskany,
Jak ten, co w ą tp i,  ja k ą  m a iść d rogą .

„O, dobrze zmarli duchow ie  w ybrani, 73 

W o ła ł W irgiljusz, na pokój ten  błogi,
Przez was, w iem , w szystk ich  tu oczekiw any,

Powiedzcie, g d z ie  są  nachylone drogi, 76 
Po których w g ó rę  w e jś ćb y  było można,
Bo kto wie w ię c e j,  czas  mu bardz ie j drogi."

Jak owce z za g ró d  w y c h o d z ą  zostrożna, 79 

Po jednej, po dw ie , po trzy, inne stają,
A oczy spuszcza  i pysk, k tó ra  trw ożna;

C o  czyni p ie rw s za , drugie p o w tarza ją , 82 

N a nią się t ło c z ą c ,  kiedy się zatrzym a,  
Proste i ciche, przyczyn nie b a d a ją  —

Tak, widzę, idzie p rzedn ia  k ’nam drużyna 85 
Dusz onych, którzy zostali zbawieni, 
Skrom na na twarzy, chód pow agi trzym a.

Lecz, gdy ujrzały, że s łońca prom ienie 88 
Z  praw ej mej strony św iatłość przeryw ają  
I na skał śc ianę ze mnie idą cienie,

S tan ę ły  i w s te c z  n ieco się podają; 91 

A w szystk ie  inne, k tó re  szły za  niemi, 
C zy n ią  to  sam o, ch o ć  przyczyn nie znają.

„C h o ć  nie pytacie , odpow iedź dajemy: 94 

W  ludzkiem jest ciele ten, co go w idzic ie ,  
S tąd  św iatło  słońca łam ie  się na ziemi.

To  w as nie zdziwi, jeśli uwierzycie, tz 
Ż e  nie bez Mocy, k tó ra  z nieba spływa, 
S zu k a  on drogi tej ściany przebycia ."

T a k  rzekł Mistrz. G odny lud s ię tak  odzywa: 100 
„ W r a c a jc ie  nazad i idźcie przed nami."
A na znak każdy ku nam ręką kiwa.

„Ktoko lw iek  jes teś ,co  kroczysz z duchami, 103 

Rzekł jeden: idąc, obróć  wzrok swój na mnie 
I zobacz, możeś mnie w idział czasami."

W ię c  się zwróciłem, p a trzę  nań starannie: 106 

Blondyn i piękny, sz lachetna postawa, 
Jedna brew  jego  ro z d w o jo n a w  szram ie.

K iedym  pokornie mu odpow iedź dawał, 109 

Ż e m  go nie widział, on rzekł: „Patrzaj tedy"
I w yżej piersi ranę mi pokazał.

P o te m z  uśm iechem  m ów i:„Jam M anfredy, 112 
W nuk cesarzow e j cnej Konstancji wielkiej! 
Prze to  c ię  proszę, gdy wrócisz tam kiedy,

Idź do mej pięknej córki, rodzicielki 115 

Sław y Sycylji, także Aragonji,
P o w ied z  je j  p ra w d ę  i sprostuj fałsz wszelki.

G dy po dwóch ranach byłem ja  w agonji, 118 

Z p łaczem  się w ów czas zw róciłem  do Teg o ,  
Który odpuszcza chętnie i zapomni.

R Z E C I A 3 4 3

72-78. Jak ten, co wątpi itd. Rodziła się w tych du­
szach w ą tp l iw ość , gdy u jrzały P oe tów ,w  p rzec iw ną  s t ro ­
nę idących i odda la jących się od w e jśc ia  na górę  Czy- 
śco w ą . F. — O, dobrze zmarli, to  je s t  w łasce  Bożej, wy­
bran i do żywota w iecznego. B. — Nachylone drogi, mniej 
s trom e, po k tórych możnaby było wchodz ić  na tę  G ó­
rę św ię tą . — Bo kto wie więcej itd. Kto ma g łębszą w ie ­
dze, temu czas droższy i nie chce go t ra c ić .  Bi.

82-84. Co czyni pierwsza, drugie powtarzają. Dante w „B ie ­
s iadz ie" (I, 11). Gdy jedna  ow ca  rzuci sie w przepaść 
ty s ią c a  kroków, w s z ys tk ie  inne za nią idące rzucają się 
tamże; gdy k tó ra  ow ca, idąc drogą, dla jak ie j przyczyny 
skoczy, to  samo uczyn ią  w szys tk ie  za nią, choc iaż żad­
na nie widzi przyczyny, d la k tó re j  trzeba  skakać. C.

107-110. Blondyn i piękny, i td. Był to  Manfred, król Sy­
cy lj i ,  k tóry zginął pod B enew en tem  d. 26 lutego 1266 r., 
w ię c  Dante nie mógł go w idz ieć , gdyż urodził się w 1265 
roku.—Żołnierz, k tó ry  w id z ia ł  M anfreda  w czas ie  b itwy,mó­
wi o nim (u Malaspiny): „Mąż blondyn, pięknego oblicza,

sz lache tne j  postawy, rumiany na twarzy, oczy gw iaźdz i­
ste, ca ły  śnieżny, wzrostu  ś redn iego ."  Fil.

112-117. Z uśmiechem, ponieważ zos ta ł  zbawiony, czego 
się Dante nie spodziewał. Benv. — Jam Manfredy, syn 
natura lny F ryderyka  II. — Konstancja była có rką  Rudżiero, 
kró la  S ycy lj i ,  i żoną Henryka VI (V jako cesa rza ) ,o jca  Fry­
deryka  II. — Do mej pięknej córki, k tó ra  także  nos i ła  imię 
K ons tanc j i  i by ła  żoną Piotra, k ró la  Aragonji , k tó rem u 
urodz i ła  A lfonsa, który zmarł w 1291 r. Fryderyk, k ró l  Sy­
cylji , i Jakób, który w s tąp i ł  po swoim ojcu na t ro n  A ra ­
goński, obaj byli s ławą tego szczepu. W VII „C zyśca "  Sor- 
del również wymienia Jakóba  i F ryderyka  i chw a li  P io ­
t ra  Aragońsk iego, ale pow iada, że tam c i od niego się 
wyrodzil i.  C. — Lecz M anfred  z Sordelem mogą s ię róż­
nić w zapa tryw an iach  swych na zasługi tych  k ró lów  pod 
pewnym względem; i Poe ta  notu je  ich odmienne coko l­
w iek w tem zdania. K.

118. Gdy po dwóch ranach itd. Malaspina tw ie rdz i,  że 
gdy M anfred  spadł z konia, w ie lu ciosami go zabijano. C.
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344 C Z Y Ś C I E C

C h o ć  straszne były grzechy życia mego, 121 

Lecz Dobroć B o ż a  m a tak ie  ramiona,
Ż e  kto w nie pójdzie , obejm ie każdego.

Gdyby ów p a s te rz  Kozency, k tó rego  124 

W ysła ł był K lem ens na me polowanie,  
W c z y ta ł  się d o b rze  w treść Pisma Bożego,

Jeszczeby kości c ia ła  mego składn ie 127 

Leżały w g łow ach mostu w Benew encie,  
Pod strażą głazu, którym c iężar  władnie.

Dziś deszcz je  p łó cze  i w iatr niemi kręci 130 

P oza  królestwem ; za  W e rd e  z św iecam i  
Je zgaszonem i przenieśli, gdzie  sklęci.

Lecz przez ich klątwy my nie utracam y i3a 
Miłości W iecznej: w ró c ić  miłość może, 
Kiedy nadziei zieleń posiadamy.

Praw da, że zmarły w złośliwym uporze 13& 

W zg lęd em  Kościoła  Ś w ię tego , chociażby  
Miał żal przy śmierci, c zek ać  ma w p o korze

Tu zew nątrz  brzega trzydzieścikroć razy 139 

Dłużej, niż upór trwał; jeśli nakazu  
Dobrym modlitwom skrócić się nie zdarzy .

Jakąż w ięc radość sprawisz mi pow ażną, 142 

Kiedy oznajmisz mej dobrej Konstancji, 
Jakim ś mię widział, także  treść rozkazu,

Ż e  tu przez tam tych czynią się awansy." 145

121. Choć straszne były grzechy życia mego. Nie jakoby | 
mia ł zab ić K onrada  IV i b ra ta  jego Henryka, oraz sy­
nów kró la  Henryka, ja k  g łos i ła  o nim w ieść  oszczercza, 
ale uważał s ię skądinąd za na jw iększego grzesznika, 
może d la tego, że z o s ta ł  wyk lę ty , albo że przyw łaszczy ł  
sobie tro n  Konradyna Sycyli jsk iego. Fil. — Lecz Dobroć 
Boża itd. p rzy jmuje każdego ża łu jącego za grzechy, na­
w e t  tych , k tó rym K o śc ió ł  zamknął sw o je  łono, „qu ia  re~ 
c ip i t  etiam illos, quibus E cc les ia  c la u d it  gremium." Benv.

124-129. Ów pasterz, ka rdyna ł  lega t pap iesk i  B a r t ło ­
miej P in ja te l lo ,  a rcyb iskup  Kozency, k tó ry  był posłany 
przez papieża K lem ensa IV, aby śc iga ł  M an freda  naw et 
już po śm ierc i.  B. — Polowaniem nazyw ano śc igan ie  he­
re ty k ó w .— W treść Pisma Bożego, Ewangelji  św., k tó ra  naka­
zuje m i łos ie rdz ie  i g łos i o miłosierdziu Bożem. — Ciężar. 
Villani VII, 9 pisze: Ponieważ poległy M anfred był eksko- 
munikowany, p rzeto  król Karol nie chcia ł, aby c ia ło jego 
było pogrzebane na m ie jscu  pośw ięcanem, kazał w ięc  
go pochow ać  przy m ośc ie  Benewenck im . Na grób jego 
każdy z w rogów  rzuc i ł  kamień, s tąd  p o w s ta ła  wielka 
g rom ada kamieni. A le  pow iada ją , że potem, na skutek 
po lecen ia  papieża, b iskup Kozency w ydoby ł s tam tąd  c ia ­
ło  po ległego, ponieważ m ie jsce  to  należało  do Państwa 
Koście lnego. C.

130-132. Poza królestwem, poza gran icam i k ró les tw a

Neapoli tańsk iego. C. — Werde — rzeka Gari l jano. BI. 
Inni: strumyk, k tó ry  w pada  do rzeki Tronto. — Z świecami 
zgaszonemi, przy wyklinaniu gaszono św iece w ed ług  ry tua ­
łu papieskiego. „Sine luce e t  cruce," bez ś w ia t ła  i k rzy ­
ża. F. C.

133-135. Przez ich klątwy, t. j.  papieży i b iskupów, nie 
u traca  się fak tyczn ie  m iłość Boża w ieczna w tak i  spo ­
sób, żeby nie mogła być odzyskana przez ekskomuniko- 
wanego, póki w n im je s t  nadzieja, póki t l i  w nim jeszcze  
isk ie rka  życia. T.

136-141. W złośliwym uporze, to  je s t  będąc s p ra w ie d l i ­
w ie  ekskomunikowany, jednak nic sobie z te j k lą tw y nie 
robi i t rw a  w niej przez pychę i n iepos łuszeństw o. B.— 
Należy zw róc ić  uwagę, że ekskomuniki pap iesk ie  z a ­
zwycza j były aktam i po l itycznemi, nie mającem i nic 
w spó lnego ze s ta roży tną  p ra k tyką  koście lną ekskom u- 
n ikowania, czyli od łączan ia  od Komunji św., od S to łu  
Pańskiego, p rzes tępców  i jaw nych  gorszycie l i .  Tylko t a ­
ka ekskomunika mogła m ie ć t u Boga znaczenie, a w s z e l­
ka inna była bezprawiem i nadużyciem ze s trony  ducho­
w ieńs tw a . K.

145. Że tu.... czynią się awansy, to  je s t  przez modły lu­
dzi, na ziemi ży jących, dusze zmarłych mogą co raz  w y ­
żej w s tę p o w a ć  po górze Czyścowej.
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Szczeliną w skale p ię liśmy się, s rodze 
Wąską, że boki w niej się nam śc iska ły ;  
Szukają ręce, nogi gruntu w drodze.

Czyściec IV. 31-33.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  C Z W  A R T A
Poeci, przyprowadzeni przez dusze im towarzyszące do ciasnej perci, wdzierają się po niej na czworakach na pierwszy 

taras. Tutaj, gdy siedzą, W irg iljusz tłomaczy Dantemu przeciwny bieg słońca. Następnie widzą wielką liczbę dusz, siedzących 
w cieniu, zbliżają się więc do nich; Dante rozpoznaje wśród nich Belakwę, od którego dowiaduje się, że tu są dusze, które od­
kładają pokutę swą aż do śmierci.

Gdy przyjemności  lub bólu n a w a ła  i 
Którą  z w ładz  duszy naszej obejmuje,
To  w tedy  dusza w  nich się topi c a ła

I zda się innych w ładz  wcale  nie czuje.  4 
M ówię  to p rzec iw  błędnemu twierdzeniu,  
Ż e  dusza je d n a  w  nas z drugą bojuje.

W i ę c  przy słyszeniu, albo też widzeniu 7 
Rzeczy, co duszę bardzo  dotykają,
Biegnie dla c z łeka  czas  w niepostrzeżeniu.

Inne są w ładze  duszy, co słuchają,  10 

A inne, które dusza  chowa w sobie:
T e  są związane, t a m te  wolność mają.

Jam się przekonał  te raz  tu na sobie,  13 

Słucha jąc  ducha  z wielkiem podziwieniem,  
Jak  już p ięćdz ies ią t  stopni uszło w dobie

S w e j  s łońce dla mnie też  niepostrzeżenie,  16 

Kiedyśmy przyszli tam, gdzie wszystkie  du- 
Krzyknęły do nas: „Tu wasze życzenie!" [sze

D a lek o  w iększy otwór,  wyznać muszę, 19 
Cierniem z apychaw ieśn iakw sw ym  ogrodzie,  
G d y  się już grona rumieńcem przyprószą,

5. Mówią to przeciw btądnemu itd. P rzec iw  b łędnemu 
tw ie rdzen iu  P la ton ików , k tó rzy  w cz łow ieku upa tru ją  trzy  
dusze: roślinną, zw ie rzę cą  i rozumną, czyli in te le k tu a l­
ną, i u trzymują, że każda z tych  dusz zamieszkuje osob ­
ną część  c ia ła  ludzkiego: roś l inna  je s t  w w ą trob ie ,  zw ie ­
rz ę c a  w sercu , rozumna w mózgu. B.

15-17. Piąćdziesiąt stopni.  S łońce w przeciągu 24-ch go­
dz in  p rzeb iega  360 s topn i,  czy l i  15 s topn i na godzinę, 
w ię c  Poeta chce  po w ie d z ie ć ,  że było już w tedy  3 godzi­
ny i jedna  t rze c ia  dnia; ale nie należy myśleć, że wszys­
te k  ten  czas by ł użyty na rozm owę z Manfredem, gdyż, 
k iedy u jrza ł P oe ta  A n io ła  p rzyb i ja jącego  do brzegu, by­
ło już dwie godziny od wschodu  s łońca; nas tępn ie  jak iś  
czas upłynął z Kazellą ; s tam tąd  zrobili  5 tys ięcy  kro­
ków. w ięc  na rozm owę z M anfredem , zosta ła  zaledwie 
godzina. F. —  Tu wasze życzenie,  tu je s t  to  w e jśc ie  na 
G ó rę ,  k tó rego ta k  p ragn iec ie  (I II,76).

Jak była ścieżka,com wszedł  na nią z W o -  22 

On p ią łs ię  n ap rzó d , jaza  nim, jużsami,[dżem.  
Gdy od nas rzesza poszła po swej drodze .

M ożna  się w dz ie rać  rękami,  nogami 25 

Aż do Sanleo,  na szczyt Bismantowy,  
M ożna zejść z Noli, tu —  t rzeba  z skrzydłami.

M ówię  o skrzydłach szybkich z piór or łowych  
Potężnej  żądzy pójścia  za  tym w odzem ,  [28 

C o  w lać  nadzieję  i światło gotowy.

Szc ze l iną  w skale pięliśmy się, srodze 31 

W ą s k ą ,  że boki w niej się nam ściskały;  
Szuka ją  ręce , nogi gruntu w drodze.

Gdyśmy się wdarl i  na szczyt stromej skały 34 

W yżyny  brzega, płaszczyznę widzimy:  
„Mistrzu, spytałem, tędy  droga dalej?"

A on rzekł: „Ani kroku przez równiny! 37 

Lecz wyżej  w g ó r ę  za mną wciąż się wdzie ra j ,  
Aż przewodnika  dobrego ujrzymy."

G ó ra  wysoka, że w zrok  nie doziera,  40 

Boki spadzistsze, niźli się nachyla 
S trza łka  kompasu, co w północ spoziera.

19-21. Cierniem zapycha wieśniak, W oryg. eon lina forca-  
tella,  ty lu  c ie rn iam i, i leby ich można wziąć na je d n e  w i ­
dełk i. B.

25-27. Sanleo, albo San Leo, małe m ias teczko d a w n e ­
go k s ię s tw a  Urbino, wpobliżu San Marino, po łożone  na 
u rw is tym  grzb iec ie  M on te fe l t ru .  BI. —  Bismantova,  ska ła  
u rw is ta  niedaleko Terra  di Kaste lnuovo. — Noli — m ias to  
nadm orsk ie  w Ligurji, na zachodn ie j Rywjerze. między Sa- 
voną a F inale, położone na szczy tach  gór ba rdzo  s t ro ­
mych. BI. — Z tego powodu s tosow ano  do tego  m ias ta  
zdanie w ypowiedz iane po łac in ie :  „Noli ad me a cc e d e re " ,  
nie waż się przys tąp ić  do mnie. Benv.

31-33. Szczeliną w skale  i td. Św. Augustyn pow iada  za 
C hrystusem : „C iasna  je s t  droga, k tó ra  w iedz ie  do żyw o ­
ta; a jednak  — dodaje ten O jc ie c  K o ś c io ła — inacze j sią 
nie b ieży nią, ty lko  z rozszerzonem sercem ." B.
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Ja  tak omdlałem, że mówić zaczynam: 43 

„O drogi O jcze ,  zwróć się tu i zobacz,
Ż e  sam zostanę, gdy się nie zatrzymasz."

„O synu, rzekł mi, pnij się tu, jak zdołasz" ,  46 
W s k a z u ją c  pa lcem  na występ tam mały, 
C o  szed ł z tej  strony góry dookoła .

T a k  mię te s łowa jego pobudzały,  49 

Ż em ,s i ł  dobywszy,  piął się na czworakach ,  
Aż się me stopy na taras dostały,

Siedl iśmy oba j  na tych wąskich blankach, 52 

Zwróceni  na wschód, skądeśmy przybyli,  
Bo dobrze spo jrzeć  po przebytych szlakach.

Oczym swe zw róc i ł  najpierw na doliny, 55 

Potem  je wznoszę  na słońce, w podziwie,  
Ż e - z  lewej strony w nas promienie biły.

Spostrzeg ł  Poeta ,  że się temu dziwię,  58 
Patrząc  w zdumieniu, że rydwan światłości  
Pomiędzy nas się wtoczył  a Akwilę .

57. Że z lewej strony w nas promienie bity. Gdy się 
zna jdujemy na pó łnocne j półkuli globu z iemskiego i je ­
s teśm y  zw rócen i tw a rz ą  na wschód, to  w te d y  mamy 
s łońce  po p raw e j ręce . P rzec iwn ie , gdy s ię przen ie­
siemy na po łudn iow ą  półkulę, poza s fe rę  trop ika lną  
(zw ro tn ika )  K oz io rożca  i będziemy zw ró ce n i  do w scho­
du tw a rzą , to  będz iem y mieli  s łońce  po lewe j ręce. B. 
B .— Podobnie zdziw ien i byli A rabow ie , k tó rzy  przyszli na 
pomoc Pompejuszowi, ja k  mówi Lukan: „P rzysz l iśc ie ,  A ra ­
bow ie  do n ieznanego wam św ia ta , dz iw ic ie  się cieniom, 
rzucanym przez d rzew a  nie na lewą s tronę ."  P. di D.

59-60. Rydwan światłości,  słońce. —  Pomiędzy nas... 
a Akwilę. Akwila , a lbo Akwilon, je s t  to w ia t r  północny, 
a lbo  s trona  pó łnocna . Ponieważ G óra  C z yśco w ą  je s t  
w  an typodach  Jerozo l im y (zna jdu jące j się z te j  s trony  
z w ro tn ika  Raka), p rze to  s łońce wschodz i między nami 
a pó łnocą, p rzec iw n ie  niż w naszej pó łs fe rze , w k tóre j 
s łońce  w schodz i między nami a po łudniem, w punkcie 
p rzec iw leg łym  pó łnocy . B .

61-66. Gdyby Kastor i PoIlux itd. Gdyby znak Zodjaku, 
zwany B liźn ię tam i (K a s to r  i Pollux, w ed ług  mitologji, bliź­
n ię ta  i synow ie Jow isza), a nie znak B arana tow arzyszy ł  
s łońcu, k tó re  nosi sw e  św ia t ło  i do pó łs fe ry  wyższej 
i do niższej, tobyś w id z ia ł  Zodjak, rozpa lony od krążą­
cego po nim słońca, je s z c z e  bliżej pó łnocy , chybaby ze­
sz ło  ono ze swej zw yk łe j  drogi, czyli  ek l ip tyk i.  T .— Obck 
zwierciadła onego, t. j.  s łońca , w k tórem  się odb i ja  Primum 
Mobile, czyli o s ta tn ia  s fe ra  n iebieska, inne w ruch w p ro ­
w adza jąca  (P a trz  niżej: Planety. Układ Pto iomeusza). — 
D ante  w „B ies iadz ie "  (111,14) pisze: „P ie rw szy  czynnik, 
czy l i  Pan Bóg, ob jaw ia  sw o ją  moc w s tosunku  do jednych 
rzeczy  na sposób  p rom ien i w p ro s t  uderza jących, a w s to ­
sunku do d ru g ic h — na sposób promieni odb itych ; na tw o ­
ry in te l igen tne  dz ia ła  t a  moc Boska bezpośredn io , a na 
inne działa, odb i ja jąc  s ię  od tych tw o ró w  rozumnych, jak 
od zw ie rc ia d e ł  w p ie rw  ośw iecanych."  — D la tego  Dante

Rzekł: „Gdyby K a s to r  i Pollux w możności  6i 
Były iść obok zw ie rc iad ła  onego,
C o  wgórze  z świa tłem swem i wdole  gości,

W idz ia łbyś Zod jak  koła gwiaździstego, 64 
Krążący  jeszcze bliżej N iedźwiedzicy ,  
Chybaby  zboczył  tam z toru starego.

Jak to jest,  możesz, gdy chcesz,sam obliczyć:  
Pomyśl, że Syon —  wyobraź to s o b i e —  [67 

Razem z tą G ó rą  tak  tej  ziemi tyczy,

Ż e  jej  widnokrąg mają  wspólny obie,  70 

A półsfer  różny; t e d y  tor  tą drogą,
Które j  Faeton nie potrafił  obiedz,

Tu ci się wyda z jednej  strony boku 73 

G óry  biegnący, a tam z drugiej  właśnie,  
Jeśli twój umysł m a to na widoku."

„Iście,  mój Mistrzu, rzekłem, nigdy jaśnie j  76 
Jam nie zrozumiał,  jak  teraz  tu tego,
C o  mi tak trudnem zdawało się strasznie,

nazyw a s łońce  zw ie rc iad łem  i pow iada, że posy ła  ono 
swe promienie w gó rę  i nadół, ponieważ, w ed ług  sys tem u  
Pto iomeusza, trzy  p lanety  (Saturn, Jowisz i Mars) są 
po łożone wyżej s łońca , a t rz y  (Venus, Merkury  i Ziemia), 
są n iżej, pod spodem s łońca . Fil. — Z w ie rc iad łem  nazy­
w a  P o e ta  także p lanetę  S a tu rn a  („R a j"  XXI, 18) i A n io ­
łó w  ( „R a j “ IX, 61). — Zodjak koła gwiaździstego,  W oryg„ 
Zodiaco rubecchio, pow iada P io t r  di Dante, w Tusc j i  na­
z yw a ją  koło młyna w odnego. — W ed ług  B resz jan iego  
je s t  to  rodzaj ko ła w odnego  w ten sposób u rządzone­
go, że z jednej s trony  czerp ie  ono w swe ło p a tk i  wodę,, 
a z d rug ie j w y lew a ją, naw adn ia jąc  w ten  sposób łąk i  
i po ia itd. — Tu Dante chce p rzeds taw ić  w sposób  o b ra ­
zowy, że Zodjak krąży naokoło  N iedźw iedz icy  (W ie lk ie j  
i Małej), ja k  jak ie  koło m łyńsk ie , czy wodne. — P a ren tt  
pow iada, że chc ia ł Dante p rzeds taw ić  Zod jak  p o d z ie lo ­
nym na 12 konste lacy j,  jak  koło wodne podz ie lone je s t  
u góry na łopatk i, b io rące  w  siebie wodę. C. — Bliżej 
Niedźwiedzicy, w oryg. Orse, obu N iedźw iedz ic , W ie lk ie j  
i Małe j. — Z toru starego,  z drogi, zwanej Ek lip tyką , po 
k tó re j  ob iega s łońce w Zod jaku.

67-75. Jak to jest, możesz  i td. W yobraź  sam sobie, że 
Syon (góra , na k tó re j  Dawid w Jerozo l im ie  zbudow a ł 
zamek) i ta  Góra C zyścow ą  s to ją  tak  na (g lob ie ) ziemią 
że mają w spó lny horyzon t przy różnych p ó łs fe ra ch ;  to 
znaczy  w ten sposób, że jedna  góra s to i na m ie jscu  
d iam etra ln ie  p rzec iw leg łem  drugiemu. F. —  Tedy tor itd. 
W ów czas  zobaczysz, że to r  ten niebios, czyli Ek lip tyka , 
po k tó re j  Faeton, ze szkodą dla s iebie, nie umiał p rze- 
b iedz na swym wozie, musi b iedź względn ie  do Góry Czy- 
śco w e j  w tę  stronę, a względn ie  do góry Syon musi 
b iedź w  drugą s tronę. F.— Tutaj i w 79-84 w ie rszach  Dan­
te  s tw ie rdza  jasno: 1) że z dwóch obse rw a to rów , s to ­
ją c y c h  w antypodach, w p rzec iw leg łych  sobie p ó łs fe ­
rach, na jednym i tym samym horyzoncie , jeden  będzie-
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Ż e  krąg środkowy ruchu najwyższego, 79 

W  umieję tnościach Równikiem nazwany,  
C o  dziel i  słońce od zimy w swym biegu,

D la  te jże  racji, gdy jest sk ierowany 82 

Tu ku północy, to tam przez H e b re jó w  
W  gorącej strefie bywa znów widziany.

Lecz chciałbym wiedzieć,  mój ty dobrodzie -  
Jak długa droga, bowiem góra bieży [ju, 85 
W yżej ,  niż oczy me sięgnąć umieją."

A  on: „W  tej górze taka  własność leży: 88 
Z początku po niej  zawsze c iężka  droga,  
Lecz im kto wyżej,  temu mniej już cięży;

W ię c  gdy ta  g ó ra  z d a  ci się ta k  drogą, 91 

Ż e  po niej k ro czy ć  będz ie  ci ta k  lekko,  
Jak gdybyś płynął,  a nie wchodzi ł  nogą,

W te d y  już kresu będz iesz  niedaleko:  94 

Po smutkach pokój  gotowy tam czeka.  [ką .“ 
W ię c e j  nie powiem ,w iem  z pewnością  wszel-

Gdy Mistrz ostatn ie  słowa swe wyrzeka,  97 

Głos się odezw a ł  z pobliża idący:
„Może wpierw  usiąść t rzeba  i odwlekać."

W n e t  się zw ra c a m y  obaj, głos słyszący: 100 

Widzimy z lewej  strony w ie lką  skałę,  
Której z nas żaden nie postrzegł siedzący.

Weszl iśmy na nią: osoby ujrzałem, 103 

Które  tam stały w cieniu z drugiej  strony,  
Jak  zwykł w y s ta w a ć  człowiek  opieszały.

Jeden się zd aw a ł  być bardzo znużony; 106 

Siedział ,  objąwszy kolana, d la tego  
I wzrok swój t rzymał  między nie wtopiony.

widział s łońce  w schodzące , k iedy drugi będzie je  w idz ia ł  
zachodzące; 2) a gdy obaj s taną  ty łem do Równika, to  
wówczas dla jednego s łońce  będzie sz ło po po łudn io ­
wej s tron ie , a d la  d rug iego  po pó łnocnej. Ls. —  

79-84. Że krąg środkowy  i td. Jakoby mówił: Dla po ­
wyższych racyj, k tó re ś  mi w y ło ży ł  (to jes t,  że dwie gó­
ry s to ją  na p rze c iw le g łych  sob ie  punktach), to  pośredn i 
krąg ruchu na jwyższego, będący  między najwyższym k rę ­
giem nieba a nami, krąg, k tó ry  w  sztukach (cz te rech  w y ­
zwolonych scho las tyk i)  zo w ią  Równikiem, o ty le  oddala  
się od nas na północ, o ile Żydzi w Jerozo l im ie  w idzą 
go zb liża jącego się ku po łudn iow i. T.— Równikiem. Dante 
w „B ies iadz ie "  (11,4) pow iada : Każde niebo ma sw oje  ko­
ło, swó j krąg, k tó ry  s ię może nazwać Ekwatorem  (Ró­
wnik iem) sw o jego  w ła sn e g o  nieba, ponieważ we w szys t­
k ich swoich częśc iach  w  sw ym  obroc ie  je s t  jednakowo

„O miły Panie, mówię, patrz na niego, 109 

Bo mi się zda je  bardziej  być niedbały,  
Niżby lenistwo było s iostrą jeg o .“

W t e d y  się zwrócił  do nas opieszały 112 

I w iodąc  wzrok swój wgórę  przez golenie,  
Rzekł  mi: „Idź wyżej, kiedyś tak wytrwały."

W te d y m  go poznał —  i ono zmęczenie ,  115 

Jakiem czuł jeszcze,  bom dyszał zaledwie ,  
Nie przeszkodzi ło ,  abym szedł ku niemu.

Kiedym doń przyszedł, podniósł g łowę Ie d - 1 1 8  

„Dobrześ zrozumiał,  rzekł on, jak  prowa-[wie.  
Słońce  swój rydwan od lewa po niebie?" [dzi

Ruchy leniwe, język  ledwie  łazi, 121

Czynią,  żem usta złożył do uśmiechu,
A potem  rzekłem: „Belakwo! nie razi

Mię boleść, ale pow iedzże  mi, czemu 124 

Tu siedzisz? Może czekasz przewodnika,  
C zy zwyczajowi  hołdujesz dawnemu?"

A on rzekł: „Bracie ,  na co te ryzyka 127 

Iść wgórę,  skoro nie d a  iść na męki  
Mnie Anio ł  Boży, co bram ę zamyka?

W p i e r w  ma powtórzyć  niebo swoje kręgi 130 

Z e w n ą t r z  nade mną, ponieważ w mem życiu 
Do końcam  zwlekał dobre moje jęki.

C h y b a  mi modły pomocy użyczą, 133

Jakie ży jące  w łasce s e rc e  niesie —
Inne daremne: nieba ich nie liczą."

Tuta j  P o e ta  przede mną znów pnie się 136 
I mówi: „Chodź już, widzisz,  że się styka  
Południk z słońcem, u brzegu kryje się

N o c  i M aro kka  stopą swą dotyka." 139

odległy  od jednego  i drugiego bieguna. T.
114. Kiedyś tak wytrwały,  w oryg. vcilente, zdatny, b ie ­

gły. Są to  s ło w a  Belakwy (Be lacqua), fab rykan ta  na rzę ­
dzi m uzycznych, cz łow ieka  znanego z lenistwa. Bi.

119. Dobrześ zrozumiał, jak prowadzi słońce itd. B e lakw a  
kpi sob ie  z Dantego, że nie z rozum ia ł odrazu, d laczego  
s łońce  prom ien iu je  w lewy bok jego. F.

128. Iść na męki, pod jąć  c ie rp ie n ia  czyścow e  za moje 
grzechy. C.

130-138. Wpierw ma powtórzyć  i td. Zanim zos tanę  w p u ­
szczony do w ła śc iw e g o  C zyśca , muszę tu czekać  ty le  
czasu, ile n iebo p o trzebow a ło  użyć do uczyn ienia  nade 
mną kó ł sw o ich  w ciągu mego życia. Czyli innemi s ło ­
wy: ty le  la t  muszę tu czekać, ile przeżyłem na ziemi, 
odk łada jąc  poku tę  aż do końca życia. B.
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. Inne daremne i td. M od ły  g rzeszn ików  za d u s z e w C z y -  
ścu  cierp iąc© są n ieskuteczne. B.

Południk z słońcem, czyli że je s t  już po łudn ie  w te j 
p ó łs fe rze , a w drug ie j pó łs fe rze , k tó ra  s tyka  się z b rze ­
g iem morza, noc już pokryw a  swą s to p ą  Marokko. F. —  
Tu je s t  południe, w Jerozo l im ie  je s t  pó łnoc, a w M arok­
ko zaczyna się zm ierzch. T.

Planety.
Pomiędzy n ieskończoną  l iczbą gwiazd, b łyszczących 

na nocnem niebie, na szczegó lną  uwagę zas ługu ją  p lane­
ty. P rze to  w na jg łębsze j już s ta ro ży tn o śc i  swoim dziw­
nym i n iep raw id łow ym  biegiem z w ra ca ły  na siebie uw a­
gę ob se rw a to ró w , k tó rzy  z tego powodu p rzezw a li  je  
gw iazdami b łądzącem i czyli p lanetami.

W łasnośc i ch a ra k te ryzu ją ce  p lane ty  są: 1) N iep raw i­
d ło w y  pozorny bieg. 2) B rak  w łasnego  św ia t ła .  3) Spo ­
ko jny blask. 4) W yraźna  ta rcza , k tó rą  przynajmnie j w te ­
leskopach o b s e rw o w a ć  można. Z tych  w ła s n o ś c i  p ie rw ­
sza i t r ze c ia  s łużą do odna jdyw an ia  tych  c ia ł  n ieb ie­
sk ich  gołem okiem.

S ta ro ży tn i ,  l icząc  s ło ń ce  i ks iężyc  za p lanety, znali 
s iedm p lanet, a m ianow ic ie : 1) Księżyca, 2) M erkure ­
go, 3) P lanetę  W enus, 4) S łońce, 5) Marsa, 6) Jow i­
sza i 7) S a tu rna . Dziś znamy ośm w ie lk ich  p lanet ’): 
1) Merkurego, 2) P lane tę  Wenus, 3) Z iemie, 4) Marsa, 
5) Jow isza, 6) S a tu rna . 7) Urana, 8) Nep tuna  i po­
m iędzy Jowiszem i S a tu rnem  znaczną l iczbę małych p la ­
ne t nazwanych p laneto idam i. (L iczba tych  c ia ł  dnia 20 
paźdz iern ika  1879 r. w ynos i ła  206). W szys tk ie  te  p lane­
ty  krążą oko ło  s łońca  w od leg łośc i  od 8 do 621 miljonów 
mil i dokonyw a ją  swego obrotu  w czas ie  już to  d łuż­
szym, już też k ró tszym  i d la tego też mówimy, że s ta n o ­
w ią  one układ s łoneczny. Lecz oprócz  p lane t  w skład 
uk ładu s łonecznego w chodzą  jeszcze  i inne c ia ła, gdyż 
i one pod lega ją  dz ia łan iu  s łońca. (Hertz Kosm. str . 96).

Układ Ptolomeusza.

W szys tk ie  z jaw iska  biegu p lanet, z w y ją tk iem  faz, by­
ły  znane s ta roży tnym . N ie p ra w id ło w o ść  biegu i za trzy ­
manie sie tych  c ia ł  n ieb ieskich oddawna zw raca ły  na 
s ieb ie  uwagę a s tro n o m ó w  i pobudzały ich do szukania 
przyczyn  tych z jaw isk i tym sposobem p o w s ta ły  roz l icz ­
ne teo r je ,  w y ja śn ia ją ce  bieg planet. Z te o ry j  tych  naj­
w ażn ie jsza  je s t  te o r ja  P to lomeusza, ucznia szkoły A le ­
ksand ry jsk ie j  (um arł w  roku 150 po nar. Chr.) Teorja  ta, 
znana pod nazwą układu Pto lomeusza, w y łożona  zo s ta ­
ła  w dziele, znanem nam pod nazwiskiem arabsk iem  „Al- 
m agest".

W edług  te j te o r j i  n ie ruchom a ziemia zna jduje się 
w  środku św ia ta  i oko ło  niej po siedmiu coraz  bardziej 
pow iększa jących  s ię  ko łach  czyli s fe ra ch  krążą planety: 
K s iężyc, Merkury, W enus, Słońce, Mars, Jow isz  i S a ­
turn. Nad siódmą s fe rą , w edług P to lomeusza, znajduje  
s ie ósma, w k tó re j  k rążą gw iazdy s ta łe ,  i d la wyjaśn ię-

1) Pomijamy tu intermerkurjalną p lane tą '„W ulkan" ,  której is t­
nienie nie jest jeszcze dowiedzionem.

nia biegu dziennego w yo b ra ża  ją sobie jako  kulę k ry ­
sz ta łow ą , do k tó re j  p rzy tw ie rdzone  są gw iazdy  (s id e ra  
inf)xa coelo). D z iew ią ta  i dz ies ią ta  s fe ra  s łuży ły  P to lo -  
meuszowi do w y jaśn ien ia  z jaw iska  co fan ia  s ię  punk tów  
rów nonocnych .w końcu  je d e n a s ta  s fe ra ,oka la jąca  w s z y s t ­
kie poprzedn ie  i nazw ana Primum mobile, by ła  [s ied l i­
skiem siły, w yw o łu jące j b ieg dzienny c ia ł  n ieb iesk ich  
(Hertz  Kosm. str .  101).

ZNAKI: 6  Ziemia; )  Księżyc, § M erkury; 9  Venus;
0  Słońce; cf Mars; 2J- Jow isz  I; Saturn . •

Układ Kopernika.

Taki by ł stan nauki aż do połowy XVI w ieku, k iedy 
znakom ity  nasz rodak, n ieśm ie r te lny  K opern ik  (urodź, 
w  Torun iu  dnia 19 lu tego 1473 roku) w ykaza ł  ca łą  
b łędność  is tn ie jące j te o r j i  o biegu p lanet i tem ro z ­
począ ł  nową erę w as tronom ji.  W praw dz ie , ja k  to  w y ­
kaza ł Sch iapare ll i,  już w s ta ro ży tn o śc i  żyli mężowie, 
k tó rzy  przeczuwali  p raw dę, lecz uczeni ci nie rozw ija l i  
s w ych  idei i tym sposobem ideje te  nigdzie nie zn a la ­
zły przy jęc ia , aż dop iero  Kopern ik, p racu jąc  n iezm ordo ­
w an ie  przez ca łe  sw e  życie, s ta ra ł  się w ykazać , że no­
wa jego  nauka n ie ty lko je s t  możebna, lecz że je s t  to  ko ­
n ieczność  m atematyczna, dow iedz iona  przez o b s e rw a ­
c je  i rachunek.

W ed ług  nauki Kopern ika  s łońce  znajduje się w ś ro d ­
ku ś w ia ta  p laneta rnego  i naokoło niego, po ko łach  
w sp ó łś ro d ko w ych  o p rom ien iach  coraz  w iększych , krążą 
p lane ty  w następu jącym porządku: Merkury, Wenus, Z ie ­
mia, Mars, Jowisz i S a tu rn . Inne p lanety by ły  mu n ie ­
znane. B ieg wszys tk ich  tych  p lanet odbyw a  się w je d ­
nym kierunku od zachodu ku w schodow i. (Hertz Kosm. 
str .  104).
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Idąc, ich s łuchaj, co bądą mówiły." —
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P I E Ś Ń  P I Ą T A
Poeci, idąc po stromej górze, spotykają mnóstwo duchów, które, dowiedziawszy się, że Dante jest żywym i wróci na 

świat, proszą go, żeby napomniał ich znajomych, aby się modlili za nich. Duchy te były opieszałe w życiu swem, ale przy 
śmierci żałowały i, przebaczywszy śmierć zadaną im przez nieprzyjaciół, zostały zbawione. Niektóre szczegółowo opowiadają 
Poetom swoje ostatnie chwile.

Jużem był o dszed ł od onych tam cieni i 
I w stępow ałem  w ślady W o d z a  mego,
Gdy jeden  za mną, palcam i swojemi

W skazu jąc ,krzyknął:  „ P a trzc ie ,że  przez nie- 
Tam  z lewej s trony,św iatło  nie przecho-[go, 4 
Chyba go widzim żywym chodzącego!" [dzi:

Tam  się zw róciłem , skąd ten głos pochodził.  
W id zę , że każdy p a trzy  się, dziwuje [7 

Ze mnie jednego, com  św iatło  przegrodził.

„C zem że się duch tw ój ta k  bardzo przejmu-  
Rzekł Mistrz, że kroki tw o je  się zw aln ia- [je 10 

C o  cię obchodzi, czem  się tłum zajmuje? [ją?

Ty idź wciąż za mną, niech sobie g a d a ją  ; 13 
Bądź jako  w ieża  m ocna, niewzruszona  
Przec iw ko burzom, co w nią uderzają .

Bo gdy w człow ieku myśl jest zastąpiona 16 

P rzez  drugą, zb a c za  on od założenia, 
G dyż pierwsza bywa przez  drugą stłumiona."

C ó ż  miałem rzec mu? „To moje życzenia", 19 
O drzek łem , n ieco b arw ą  zrumieniony,
C o  czyni c z łe k a  godnym  p rzeb aczen ia .

13-16. Ty idź wciąż za mną itd, Napomina W irg il jusz 
Dantego, aby nie z w ra ca ł  uwagi w swem życ iu  i p o s tę ­
powaniu na to, co ludzie pospo lic i  o nim mówią lub mó­
w ić  będą, lecz żeby szed ł  w y tkn ię tą  sobie od Boga  
drogą, jaką  mu wskazu je  rozum jego w łasny, oraz k ie ­
ro w n ic tw o  ze s trony  danego mu od Boga przewodnika. 
K. — Zastąpiona, w oryg. rcimpolla, kiedy k ie łku je, w y ra ­
s ta  inna na miejscu p ie rw sze j.

24-27. „Zmiłuj się", psalm 50. — W wiersze rozłożony, to  
je s t  naprzemian by ł  śp iewany: jedna  po łowa dusz śp ie ­
w a ła  jeden wiersz, a d ruga  — drugi, ja k  to  je s t  w zw y­
czaju koście lnym. T. — Długiem „O" zakończa z powodu 
zdumienia. Było to  w  w ie rszu  „Amplius lava me ab i n i - 
qu i ta te  mea, e t  a p e c c a to  meO munda me." Fil.

36. Zrobi dobra wam niemało. W iele może wam zrob ić  
dobrego  na św iec ie , sam m odląc się za w as  i innych do 
m od l i tw y  za was pobudza jąc. P ię tro  di Dante pisze: „Du­
sze zmarłych cz te rem a sposobami bywają  wyzwalane

W te m  widzę: zboku, od przeciw nej s trony,22 

Idzie k ’nam wolno rzesza, ś p ie w a ją c a  
„Zmiłuj s ię", psalm ten w wiersze rozłożony.

Kiedy tłum spostrzegł, że prom ienie słońca  
Przez m oje ciało w cale  nie przechodzą, [25 

Pobożny śp iew  swój długiem „O" zakończa.

I dwaj, ja k  posły, z niego w net w ychodzą 28 

I ku nam biegnąc, pytają: „Pow iedzcie ,  
C o śc ie  za jedni, tym, co tu ta j*chodzą."

A  Mistrz mój: „Idźcie i to tym donieście , 31 

C o  was posłali, że teg o  tu ciało,
C o  go w idzicie, jes t prawdziwe, rzeczc ie .

Jeśli w id ze n ie  cienia w ywołało  34
W  nich podziw, starczy, com odrzekł. M a ra- 
U czc ić  go, zrobi dobra wam niemało." [da:

O gień w a p o ró w  tak szybko nie spada 37 

W  spokojnej nocy z nieba wiosennego, [da, 
Ni wśród chmur w sierpniu, gdy słońce opa-

Jak ci do tłumu mknęli s to jącego . 40 

A gdy przybiegli, w net z nim zawrócili 
Z  szybkością s tada  nieham owanego.

z Czyśca: a lbo przez o f ia rę  Mszy Święte j, przez kap ła ­
nów odpraw ianą , albo przez modły Świętych, albo przez 
ja łmużny z m iłośc i dla bliźniego, albo przez posty  k re w ­
nych." C.

37. Ogień waporów itd. B rune tto  Latini, w edług d a w ­
nych po jęć , p isze (II, 37): „Z da rza  się czasem, że suchy 
w apor (gaz), gdy się wzniesie od ziemi zby t w ysoko, 
w górze  się zapala, spada znów na ziemię i gaśnie. S tąd  
n iek tórzy  ludzie powiadają, że to  smok, albo gw iazda  
z nieba spadła." C. — Są to  w rzeczyw is tośc i  nie gazy, 
lecz c ia ła  s ta łe ,  zwane aero l i tam i albo meteorami.

A ero l ity , zwane także m eteoram i, m eteory tam i, ura- 
nolitami, są to  drobne c ia ła  n ieb iesk ie , często  w idyw a ­
ne w p rzes trzen i jako szybko p rzeb iega jące  kule ogn i­
ste, do gwiazd podobne. S zczegó ln ie j w okresie  od 10 
s ie rpn ia  do 12 l is topada  w noce pogodne obse rw ow ać  mo­
żemy ro je  p rzeb iega jących  aeo ro l i tów , zwane deszczem 
gw iaźdz is tym . O ile ae ro l i ty  w drodze swej w e jd ą w s fe -
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356 C Z Y Ś C I E C

„Liczne tu rzesze  b ęd ą  się t łoczy ły  43 

Z  prośbą ku tobie, rzek ł do mnie Poeta,  
Idąc, ich s łuchaj, co b ęd ą  mówiły." -r-

„Duszo, co idziesz, gdzie  jest szczęsna  meta, 
W  tem  sam em  cie le , w którem ś urodzona ,[46 
W o ła ły ,  b iegnąc, —  choć tro c h ę  zaczeka j!

Z o b a c z ,  czy dusza  jest ci tu znajoma, 49 
I o niej zanieś tam  w iadom ość w świecie . 
Ach! czemu idziesz, czemuś niewzruszona?

W szyscyśm y zmarli od gw ałtow nej śmierci, 52 
W  grzechach byliśmy do ze jśc ia  godziny, 
W  któ re j nam św iatłem  zn ieb aB ó g  zaświecił,

Ż e  win żałując, p rz e b a c z a ją c  winnym, 55 
Zeszliśm y z życ ia  z Bogiem pojednani; 
Ż ą d z ą  w idzen ia  G o  się tu m ęczym y.4* —

A  ja: „Jak w idzę, nie je s te ś c ie  znani 58 
Mi z twarzy wcale; w szakże, jeśli chcec ie ,  
Z rob ię , c o ‘m ogę, rodzie duchów prawy,

Z pew nością  zrobię, ty lko co, pow iedzc ie ; 6i 
N a  pokój klnę się, k tó rego  ja szukam  
Pod w o d zą  Mistrza, w tam tym  i tym ś w ie c ie .“

A je d e n  mówi: „K ażdy z nas ci ufa 64 
C o  do twej łaski i bez  przysięgania , 
Byleby chęci n iem ożność nie stłukła;

P rze to  ja, który pierwszy ci b łagan ia  67 
S w e składam , jeśliś  widział te  krainy  
M ięd zy  K aro la  z iem ią  a Romanją,

To n iecha j, proszę, d la  twych słów przyczyny  
W  Fan o  się m odlą za mnie tak  przed  Bo- [70 
Bym m ó g ło c zy ś c ić s w o je c ię żk ie w in y . [giem,

S tam tąd  ja  byłem. Lecz rany g łębok ie , 73 
C o  z nich krew  uszła, w k tóre j ja  m ieszkałem , 
Pod Antenorów  o trzym ałem  bokiem,

T am ,g d z ie  bezp iecznym  być s ię  rozum iałem :  
D ’Esti mię zabił, co się na mnie w śc ieka ł [76 

B ard z ie j,  niż p raw o na to pozwalało .

rę przyc iągan ia  ziemi, z hukiem spada ją  na nią. Spada­
ją c y  m eteory t,  w sku te k  n ies łychan ie  szybk iego biegu 
i pow s ta jącego  s tąd  ta r c ia  o pow ie trze , rozżarza  sią 
do b ia ło śc i  i wyda je  jasne św ia t ło . P ada jąc  na ziemie, 
rozprysku je  się częs to  na drobne cząstk i.  W nocy 30 
s tyczn ia  1868 r. w oko l icy  Pułtuska spad ła  bardzo znacz­
na i iość kamieni a tm os fe rycznych  czyli aeoro l itów . Po­
m iędzy spadłem i na ziem ie aero i itam i rozróżniamy: sy- 
d e ry ty ,  złożone g łów n ie  z żelaza z domieszką innych 
meta li ,  i m eteory ty , z łożone z krzemionki, przypom inające 
sw ym  składem n iek tó re  ska ły  ziemskie. Lks.

54-57. Światło z nieba, łaska  Boża, bez k tó re j  nikt, 
n a w e t  przy śm ierc i,  ża łow ać  za grzechy nie może. — 
Przebaczając winnym, to  je s t  tym, k tó rzy nam śmierć za­
dali. — Żądzą widzenia Go. Dusze byw a ją  traw ione  nie 
ogniem materja lnym, lecz żądzą w idzen ia  Boga. K.

64-69. A jeden mówi. Ten był Jakób z K assero  (Jaco- 
po del Cassero), m ieszczanin  m iasta  Fano. Z o s ta ł  on 
zamordowany przez Azzo VIII d ’ Este, syna Obizzo II 
w Or jako , przez nasłanych zbójców. N ienaw iść Azzona 
do Jakóba  z Kassero  posz ła  stąd, że Jakób, będąc po ­
d e s tą  w Bolonji,  był przec iwny temu, żeby Azzo zaw ład­
ną ł tem miastem, i jeszcze  z powodu innych rzucanych na 
A zzona zniewag, naprzykład,że s ta ł  się Azzo zdra jcą, p rze ­
szed łszy  do obozu Gwelfów , że by ł synem praczki, że 
by ł tchórzem  i złym, że syp ia ł ze swą macochą. Lan.— 
Z a  to  Azzo nas ła ł  na Jakóba zb irów  i ci zamordowali 
go między W e n e c ją  a Padwą. Azzo umarł na początku 
1308 r. Bi. Benv. — Między Karola ziemią itd, K aro la  II 
A ndegaw eńsk iego  z iem ią było kró les tw o  N eapoli tańsk ie ,

gdzie też było m iasto  Fano. — Romanja, daw na czę ść  
P ańs tw a  Koście lnego. W skład je j obecnie wchodzą: Bo- 
lonja, Ferrara, Forli, Rawenna. Bi. Lks.

74-31. YK której ja mieszkałem. Ja. k tó ry  je s te m  du­
chem, wp ierw , za życ ia  mego w ciele, p rzebyw ałem  we 
krwi. Że dusza p rzebyw a  we krwi, było to  dok tryną  
Empedoklesa. Bi. — Tw ierdzen ie  to zgadza się ze s ło ­
wami P isma św.: „a lbow iem  dusza c ia ła  w krw i je s t "  
(III Moj. 17,11). — Pod Antenorów bokiem, w oryg. in  grernbo 
agli Antenori, na łonie, w ob jęc iach A n tenorów , to  je s t  
na te ry to r jum  Padwy, za łożone j, wed ług  podania, przez 
T ro jańczyka Antenora. Dante zdaje się w in ić  w tem  za­
bó js tw ie  także Paduańczyków, któ rzy wraz z Azzem oka ­
zali s ię zdra jcam i, zas ługu jącym i na nazwę A n teno rów , 
po tom ków  zdra jcy tro jańsk iego  Antenora. Fil. — Bardziej^ 
niż prawo itd. Jam go na ty le  nie obraził,  żeby mia ł p ra ­
wo mię zabić. Lan. — Poza obrębem swej ju ryzdyk* j i  
mnie zabił, co było bezprawiem. Benv.

Ku Mirze. Mira — m ie jscow ość  w p row inc j i  Paduań- 
skie j, na brzegach sztucznego kanału, k tó ry  idzie od 
B ren ty  do Dolo i w pada  do bagien Fuzyny. — Orjako, 
w ieś  w oko l icach Padwy, od s trony  tych  bagien, zw a ­
nych lagunami. B. — Gdzie tchnienie człowieka, to  j e s t  
gdzie ludzie oddycha ją , jeszczebym  żył. B. — B yłbym  
w św iec ie  ży jących. Chce bowiem pow iedz ieć , że „g d y ­
bym by ł uc ieka ł brzegiem rzeki B ren ty  w s tronę  Padwy, 
je szczebym  żył dotąd, ponieważ na szybkim koniu uszed ł­
bym rąk zabó jców , dos taw szy się do m ie jsca  za­
mieszkania. gdzie byłbym bezpieczny." Bem.
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P I E Ś Ń P I Ą T A 357

G d y b y m  ku Mirze ścigany uciekał 79 

W n e t  z pod O rjako  przed zbójami tymi, [ka; 
Jeszczeb ym  został, gdzie  tchnienie cz łow ie-

L ec z  w pad łem  w bagna: muł z swemi trzc ina-  
T a k  mię oplątał, żem pad ł od oręża; [mi 82 

U jrza łem  z żył mych jez io ro  na ziemi."

P o tem  rzekł drugi: „Ach, gdy tw o ja  żądza  85 
Spełni się, k tóra  c iągn ie  cię do Góry, 
W s p o m ó ż  litośnie m oją, co tam zdąża.

Jam z M ontefe ltro  B uonkont, o którym 88 
Nikt nie pomyśli, ni Joanna  miła, [ponury." 
W ię c  w śród tych chodząc, mam tu wzrok

A ja  do niego: „Jaki los lub siła 91

G dzieś  cię zan ios ła  z pola Kampaldinu, 
Ż e  n iew iadom o, gdzie  jes t  tw a  mogiła?"

A on mi odrzekł: „U stóp Kazentinu 94 

P rzep ływ a w oda, zw an a  Arkijano,
C o  się nad Erm o rodzi z Apeninu.

Tam , gdzie ta w o d a  traci swoje miano, 97 

Przeb ieg łem  pieszo zgard łem p rzeb o d zo n em  
Z lew a ją c  z iem ię w szędzie  krwią rumianą.

G dym  w zro k  jużstrac ił,s łow em w ym ów ionem  
O sta tn iem  było: „Maryjo!" Jej wzywam. [100 

I ciało pad ło , samo zostawione.

P ra w d ę  ci mówię, ją  odkrywaj żywym. 103 

W n e t  w zią ł mię Anioł Boży, a piekielny  
W oła ł:  „Ty, z Nieba! p rzecz  mi go wyrywasz?

Z ab ra łeś  z niego składnik nieśmiertelny 106 

Dla jedne j łezki, co mi go wydziera,
Lecz z drugą częśc ią  zrobię ład rzetelny,"

W ie s z  dob rze , ja k s ię  na pow ietrzu  zb ie ra  109 

W ilg o tn a  para , co się w w o d ę  złącza, [wiera. 
Gdy się tam  wzniesie, gdz ie  chłód moc wy-

Ten duch złą wolę z umysłem połączą, 112 

Którym zła szuka: rusza wiatry, pary, 
Mocą, z natury mu w ys ta rcza jącą .

C a łą  dolinę pod w ie c zó r  już szary 115 

O d W ie lg o łę g ó w  do gór mgłą okrywa,
Do nieba w górę  tłoczy c iem ne chmary

Tak , że się w oda  z po w ie trza  w yryw a 118 

I d eszczem  spada; zaś do ja rów  zb iega  
Ta, której ziemia zaraz się pozbywa;

84-87. Ujrzałem z żyt mych itd., jez io ro  krwi, czyli 
w s z y s tk ą  krew, wy laną z żył mych, a w ięc  i śm ierć . C 
Do Góry, w oryg. all’ alio monte, na wysoką Górą, to  je s t  
do w e jśc ia  na Górą C zyścow ą  i do Raju. — Moją żą­
dzą w e jś c ia  do Raju w spom óż w miłos ierdz iu  swem, 
<ou buotta pietate, za pom ocą  dobrych uczynków miłości 
ch rześc i jańsk ie j.  C.

88-90. Jam z Montefeltro itd. Buonkonte był synem hra­
b iego Gwidona z M on te fe l t ro .  B ra ł udział w b i tw ie  Kam- 
pa ld ińsk ie j p rzec iwko  Gwelfom i tam zginął, ale c ia ło  
jego  nie było znalezione; opow iadan ie  w ięc, k tó re  Dan­
te  w k łada  w usta  Buonkonta, je s t  ty lko wyrazem p ra w ­
dopodob ieńs twa . Z re sz tą  sam fa k t  b itw y między Gibel- 
linami, wygnanymi z F lorenc ji ,  a Gwelfami f lo renck im i 
miał m ie jsce dnia 11 c z e rw c a  1289 roku. Aretyni, k tó rzy 
w  te j  b itw ie  w spom aga li  uchodźców, byli prowadzen i do 
b i tw y  przez swego b iskupa Wilhelma de ’ Pazzi, k tó ry  
zarządza ł miastem, i przez Buonkonta. Wodzem G w e l­
fó w ,  k tó rzy wygra li  b i tw ę , by ł Amerigo Nerbona, a po­
śród  nich, na koniu między żołnierzami, by ł i nasz Ali- 
ghieri. B. B. (Vi! iani VII,131). - Benvenuto pisze: „D z ie l­
nym był rycerzem syn, podobn ie  jak o jc iec  jego (Gwido) 
rozumem („P iek ło "  XXVII). Przed b itwą A re tynów  pod Bi- 
b jeną  posłany przez Wilhe lma, biskupa Are tyńsk iego, 
aby się wywiedzia ł o s tan ie  w o jska  p rzec iw n ików , do­
n ió s ł  b iskupowi, że w żaden sposób nie będzie można 
w yg rać  bitwy. W te d y  biskup, wzburzony, rzekł: „Chyba 
t y  nie pochodzisz z tego  domu (M onte fe l t rów ) ."  Na to 
Buonkonte  odpowiedzia ł: „Jeśli,  biskupie, pó jdz iec ie  za 
mną, nigdy nie w ró c ic ie . "  I tak  się s ta ło : obaj zosta li  
na polu bitwy. Z te g o  Buonkonta nie pozos ta ł  po to ­

mek." C. — O którym nikt, z krewnych, ni Joanna miła, 
ta k  nazywa sw o ją  żonę. N ik t z krewnych, ani jego  żona  
nie dbają  o to , aby modlitwam i i dobremi uczynkami 
wspom ódz duszę po ległego.

94-95. U stóp Kazentinu, w na jbardz ie j niskiem p o ło ż e ­
niu te j  m ie jscow ośc i.  B. — Arkijano, dziś A rk i jana  — s ta ­
nowi g ran icę  między Kazentino a Bibjeną. B. — Ermo, 
eremo, k lasz to r  kamedułów.

97. Tam, gdzie ta woda i td. tam, gdzie w p ływ a  do rze ­
ki Arno. B.

105-114. Wołał, oburzony, że za jedno w es tchn ien ie  
i w ezw an ie  Maryi dos tąp i ł  m iłosierdzia, zo s ta ł  zb a w io ­
ny, w y rw a n y  z rąk szatana. —- Składnik nieśmiertelny, t. j.  
duszę, gdyż cz łow iek sk łada  się z c ia ła  śm ie r te lnego  
i duszy n ieśm ier te lne j;  w oryg. je s t  l ’ etertw, to  co je s t  
wieczne. — Lecz z drugą częścią itd. Z drugą czę ś c ią  
sk ładow ą te g o  cz łow ieka  zrobię ład rzetelny, to  j e s t  po- 
s tąo ię  w ed ług  sp raw ied l iw ośc i .— W yw o ła ł  w ięc  zły duch 
burzę i spow odow a ł,  że c ia ło  zbaw ionego sp łyn ę ło  do 
rzeki i zos ta ło  zagrzebane gdzieś w mule i p iasku rz e c z ­
nym. Tę rzecz szczegó łow o op isu je  dalej Poeta . C. — 
Że duchy złe, za zezwoleniem Bożem, mogą w y w o ła ć  
burzę, w idać  to  z Ewangelji  św ię te j ,  gdzie czy tam y, że 
Chrystus, gdy by ła  burza na morzu i uczn iow ie Jego 
byli w n iebezp ieczeństw ie  „zg rom ił  w ia t r  i oną nawał- 
ność wody; i p rzesta ła , i s ta ło  s ię uciszenie" (Łuk .8,24). 
A nie g rom iłby  niemych i bezrozumnych s tw orzeń , g d y ­
by w te d y  one w rz e czyw is to śc i  nie były pod w ładzą  
złych duchów. Dla tego i św. P aw e ł w l iście do E fezów  na­
zywa sza tana  „ks ięc iem  mocy te g o  pow ie trza" (Efez.2,2).

116. Od Wielgołęgów, spo lszczone  z Pratomagno, w ie lk ie
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A gdy w strum ienie w ie lk ie  sią pozb ieg  a, ]2i 
Do wielkich rzek znów  z tak im  pędem  płynie, 
Ż e  żadn a  siła nie w strzym a je j biega.

Zim ne me c ia ło  znalazł w tej dolin ie 124 
Arkjan  przy ujściu i do Arna rwący  
Spuścił mię, czyn iąc , że krzyż z piersi ginie,

C o m  go był zrobił, gdym był konający; 127 

Toczył brzegami i po dnie w swym pędzie,  
Aż je  pogrzebał w mule tam będącym ." —

„Ach,gdy pow rócisz i na św iec ie  będziesz, 130 

K iedy w ypoczn iesz po długiej swej d rodze ,  
Mówił duch trzeci po drugim  w sw ym  rzędzie ,

W spom nij też o mnie. Jam Pija, pochodzę  133 

Z Sjenny, a życie straciłam  w M arem m o.  
W ie  o tem , co mnie, za  mym pierwszym w o ­

łdze m

N o szącą  pierścień, poślubił swą gem m ą." 13&

łąk i — m ie jscow ość, k tó ra  oddziela N/aldarno od Kazenti- 
no. — Do gór, w oryg. al gran  giogo, do w ie lk iego  ja rz ­
ma gór, to  je s t  do A pen inów . — F ila le tes  pow iada, że 
to  P ra tom agno je s t  w ła ś c iw ie  miastem w T oskan ji ,w  gór- 
nem Valdarno, nazwanem Pratowekjo  (P ra tovecch io  — 
s ta ra  łąka), leźącem u s tó p  Apeninów. C.

124-129. Zimne, w oryg. gelato, zimne jak  lód. — Ar­
kjan— bys try  potok, noszący  tę  nazwą. — Że krzyż z piersi 
ginie, że  ręce, k tó re  um ie ra jąc  z łoży łem pobożnie na 
p ie rs iach  nakrzyż, roz ło ży ły  sią i s t r a c i ły  ten  znak mej 
w ia ry  i nadziei. — W mule, w oryg. d i sną preda, w sw o­
je j zdobyczy, to  j e s t  w tem wszystk iem, co z sobą  w o ­
da niesie: piasek, kamien ie , muł, l iśc ie  i td .

130-136. Ach, gdy powrócisz Itd. Mówi to  dusza żony 
p a n a N e l lo  da P ie tra  da S ienna. Z am ordow a ł on ją  w spo­
sób podstąpny w Maremma przy pomocy swego s łużą­
c e g o .— Pija, sz lache tna  pani z Sjenny, pochodz i ła  z rodu 
Guaste llon ich . W ysz ła  zamąż za P to iomeusza, a po jego

śm ie rc i  zaś lub iła  pana Nello, a lbo Paganello d e ’ Pano- 
k jesk i (Panocch iesch i) ,  w ła ś c ic ie la  zamku de l la  P ie t ra  
(na Skale). Ten, w sku tek  pode jrzeń  o n iew ierność, albo 
w ce lu  usuniącia p rzeszkody do z a w a rc ia  zw iązku m a ł­
żeńsk iego z hrabiną M a łg o rza tą  A ldobrandesk i,  p iąkną 
dz iedz iczką w ie lk ich bogac tw  (k tó rych  potem nie o s ią ­
gnął), zaw ióz ł  Piją do Maremmy, do swego zamku, i tam, 
gdy s ta ła  w oknie, kazał swemu s łużącemu s c h w y c ić  ją  
za nogi i w yrzuc ić  w przepaść . S ta ło  sią to  w 1295 roku~ 
„M ło d z ie n ie c " ,  co do k tó rego  mia ł pode jrzen ie  p. N e l lo v 
że d la  niego zdradza ła  P ija  męża, miał la t 50 i nazyw a ł  
sią Augustyn  de ’ Ghisi. F. — Wie o tem, co mnie itd. Da­
je  do zrozumienia, że Nello, k tó ry  ją poś lub i ł  wdową,, 
w ie  dobrze, w jaki sposób życ ie  s t r a c i ła  w Maremmo, 
gdyż sam po le c i ł  s łużącemu dokonać  te j zbrodni. B. B. 
Benv. — Swą gemmą, swym p ierśc ieniem. Gemma— k le jn o t  
lub p ie rśc ie ń  z drogim kamieniem, na którym w yry ty  za ­
zw ycza j byw a  herb rodowy.
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Zimne me c ia ło  znalazł w tej dolin ie 
A rk jan  przy ujściu i do Arna rwący 
S puśc i ł  mię, czyniąc, źe krzyż z piersi ginie...
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W spomnij też  o mnie. Jam Pija, pochodzą 
Z Sjenny, a życie s trac i łam  w Maremmo.
W ie  o tem, co mnie, za mym pierwszym wodzem...

Czyściec V .  133-135.
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P I E Ś Ń S Z Ó S T A

Dante, obiecując duszom zadosyćuczynić ich prośbom, od nich się odłącza. Niektóre z nich wymienia. Wirgiljusz rozwią­
zuje mu trudność co do jednego miejsca Eneidy. W dalszej drodze Poeci spotykają Sordela, który Wirgiljusza serdecznie wita. 
Z tej okazji Dante bierze powód do narzekania na niezgody i nieporządki w Italji.

Gdy od gry w kości  od chodzą  już gracze,  i 
Ten, który przegrał ,  zostaje  zmartwiony, 
Grę  swą powtarza, błędy smutnie znaczy;
A z drugim idzie tłum z widzów złożony: 4 
Jed en  wyprzedza,-drugi wtył zachodzi, 
Inny przy boku, c h c ą c  być pochwalony.
G racz  zaś nie staje ,  wszędy ucho wodzi, 7 
Komu da  rękę, już się nań nie tłoczy;
Od podep tan ia  z tłumu tak uchodzi, —

Tak było ze mną, gdym z cieniami kroczył, 10 
Tu i tam twarzą  do nich wciąż zwracany, 
W szem  obiecując,  z nich-em się wytłoczył.
Był tam Aretyn, co go rozgniewany 13  
Ginon di Takko zabił w swem szaleństwie; 
Drugi też, który utonął ścigany.
Również mię błagał, jak na nabożeństwie, 16 

Frydryk Nowello; także Pizy chwała,
Nad którym dobry Marsuk świecił męstwem.

1-12. Od gry w kości, w oryg. i l  giuoco della sara, gra  
w zarą, albo w zero. J e s t  to  gra  w kości, nosząca  na­
zw ą Zero (albo Zara). Zara  je s t  to  gra  hazardowna 
w 3 kostk i, gdzie 7 rzu tów  spodnich i 14 górnych  uwa­
ża sią za s tracone . S tąd , gdy te w ypadają , w tedy  gra­
cze mówią: „zero", czyli „n ic" . B .— Komu da rękę, na po­
dz iękowan ie  za dob rą  radą  w czasie gry. — Tu i tam twarzą 
do nich itd. W szys tk ie  one dusze b łagały  go o pomoc,
o ra tunek, żeby mogły sią oczyśc ić  jak  na jp rądze j. Ku 
tem u  pom ocne są m odlitwy , posty, ja łm użny ze strony 
ż y jących  krewnych. Dante  w iąc  o b iecyw a ł  tym duszom, 
że zadosyćuczyn i ich prośbom , a jednocześn ie  s ta ra ł  
s ią uwoln ić z tego  t łumu, k tó ry  zswsząd sią nań c isnął. Bi.

13-15. Był tam Aretyn. B y ł  to  pan Beninkaza d ’ Arez- 
zo. Bądąc sądzią, a racze j pomocnikiem (v icar io ) pode ­
s ty  m iasta Sjenny, skaza ł na śm ierć Takko, b ra ta  Gi­
ną Takko d ’ Azinalunga, i w raz  z nim Turyna z Turr i ty , 
jego  kuzyna, za rozbo je  po drogach. Ten Ghino bowiem 
wraz ze swymi kompanami, rabusiami i rozbó jn ikam i, za- 
garną l i  pod sw o ją  w tadzą jeden  zamek, na leżący do rze- 
czypospo li te j  S jenneńsk ie j,  a zna jdu jący sią w Maremma, 
i s tam tąd  czynili  napady na każdego, k toko lw iek  p rze ­
chodz i ł  tam tą  drogą. Ghino, mszcząc sią na Beninkazie 
za śmierć b ra ta  i kuzyna swego, udał sią do Rzymu, 
gdzie Beninkaza z o s ta ł  sądzią w trybuna le  papieskim 
(aud ito r papae) B o n ifa ce g o  VIII, i tam, w tym trybunale , 
publicznie śc ią ł  Beninkazą, a wziąwszy g łową jego, od­
szed ł bez żadnej p rzeszkody. B. — Benvenuto pow ia ­
da, że ten Ghino by ł to  cz łow iek  w ie lk iego wzrostu, 
czarnym poros ły  w łosem  i n iezwyk łe j siły . P ochodz ił  ze 
sz lach ty  de la F ratta , ks ią s tw a  S jenneńskiego. Wypą- 
dzony s tam tąd, za ją ł  zamek Radikofani przec iwko pap ie­
żowi... Mimo to  B on ifacy  VIII, papież, z rob i ł  go kawalerem 
Joann itów  i da ł mu w ie lk ie  benefic ja . Ale pewnego ra ­

zu, gdy Ghino znalazł sią na te ren ie  rzeczypospo l i te j  
S jenneńsk ie j,  wpobliżu Az ina  Longa, zos ta ł  napadn ią ty  
przez w ie lu zbro jnych i w a lczą c  z nimi, z o s ta ł  zab i­
ty. Benv. — Drugi też, który utonął. To był m łodz ien iec  
T a r la t i  z Arezzo, im ieniem C z ja cz jo  (Gucc io ) , k tó ry  po 
k ląsce  Kampaldyńsk ie j,  pod Monte A perto ,  by ł śc igany 
przez Rondyńczyków i, uc ieka jąc  przed nimi, dopad ł do 
rzeki Arno, a chcąc ją p rzebyć , utonął. B. — Benvenu- 
to  pow iada , że był to kuzyn b iskupa A re tyńsk iego , G w i­
dona; a P ię tro  di Dante utrzymuje, że zginął ów Gucc io  
podczas w yprawy na n ie jak ich Bosto lów, w ro g ó w  sw o­
ich; B o s to lo w ie  bowiem razem z F lorentczykam i uczynili  
zasadzką na niego, od k tó re j  uchodząc, w p a d ł  do A rna 
i u toną ł. C.

17-18. Fryderyk Nowello. By ł synem hrabiego Gw idona  
z h ra b ió w  Gw idów na Kazentino; zabitym z o s ta ł  przez 
pana A lb e r ta  de ’ Bosto l i  d ’ Arezzo, zwanego Fumajo lo  
(Forna jo lo ) . B. — Także Pizy chwała itd., w oryg. e ąucl 
da Pisa, i ten  z Pizy. Był to  Farinata, syn pana Mar- 
zukko Skorn idż jan i z Pizy, k tó ry  by ł rycerzem  i d o k to ­
rem praw, a później w s tą p i ł  do zakonu B rac i  M n ie jszych. 
Rzeczony Far ina ta  z o s ta ł  zamordowany przez jednego  
z o b yw a te l i  m iasta Pizy (przez Bek jego z K aprony. P. 
di D., — albo śc ią ty  przez hrab iego Ugolino, ja k  m ów ił 
Bokacz jo  Benvenutemu). Pan Mar-zukko w raz  z innymi 
braćm i Zakonu św. Franc iszka poszedł na pogrzeb  sy­
na, mia ł mową do w szystk ich , w ykazu jąc , że w obec  za­
sz łego wypadku  niema lepszego środka na zaradzenie  
złemu, jedno  po jednanie sią z n ieprzy jac ió łm i; rozkazał, 
żeby sią po jednali, i sam p o c a ło w a ł  w rąką tego, k tó ry  
zab i ł  jego  syna. B. — Nad którym, nad k tó rego  z w ło k a ­
mi. — świecił męstwem, mążnie znosząc tak  t ra g iczn ą  
śm ierć  syna. B.
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Hrabiegom O rso  widział — i wyrwaną 19 
Przez złość i zawiść  duszę z swego ciała, 
Jak  mówią, nie zaś  za winę spełnianą:
Był to Piotr Broczja. Oby się s ta ra ła  22 
Pani z Brabantu, gdy żywą się mieni,
By się do gorszej  trzody nie dosta ła .
Kiedym był wolny już od wszystkich cieni , 25 
Które prosiły, by za nie proszono,
Aby się mogły prędzej  s t a ć  świętemi,
Mówię do Mistrza: „Zda się, zaprzeczono,  2s
0  światło moje, w twem dziele, że w niebach 
Wyrok przez modły kiedy odmieniono.
A ten lud modlitw chce, jak głodny chleba! 31 
Czyżby nadzieja  była w nim darem na?  
Może rozumieć inaczej cię t rzeba?"
A on rzekł: „ Ja sn a  ma p raca  pisemna, 34

1 tych nadzieja  nie jak próżna fala, [nia; 
Gdy się w nią dobrze  rozum zdrów wtajem-
Wyrok najwyższy tem się nie obala, 37 
Gdy żar miłości w świecie wnet to strawi, 
C o  tu w pokucie  dłużej się wypala.
A co twierdziłem, że się nie naprawi 40 
Błąd przez modlitwę, to wynika z treści: 
Gdyż się modlili do Boga nieprawi.
Mimo to nie wiem, czy to zdanie mieści 43 
Pewność;  dopiero  światła Tać  użyczy,
C o  między Prawdą a rozumem świeci.

19-24. Hrabiegom Orso. Ten pochodz ił  z A lbe r tów  f l o ­
renck ich  i by ł zab i ty  przez swoich krewnych. Benvenu- 
nuto tw ierdz i,  że by ł  on synem hrab iego  N eapuljona de 
A cze rba ja  i zos ta ł  zab ity  przez w u ja  swego A lb e r t i  de 
Mangona, k tó ry , ja k o  zd ra jca , zosta ł osadzony w Piekle, 
w Kainie. C. — I wyrwaną itd. Był to  P io tr  B rocz ja  z Tu­
rynu. Był on na jp ie rw  ba lw ierzem kró la francusk iego  Lu­
dw ika  IX (Św ię tego), a następnie  faw o ry tem  Ludwika 
Śmiałego. O ska rży ł  on kró lowę Marję B rabancką, że 
o tru ła  Ludwika, p ie rw o ro d n e g o  syna Fil ipa, z p ie rwsze­
go swego m ałżeństw a. O czyszczona później, mniej lub 
w ięce j sp raw ied l iw ie , od tego  zarzutu, w inę sobie  zarzu­
caną  obróc i ła  na P io tra ,  i ten poszed ł na szubienicę 
w  1267 roku. — Oby się starała i td. Oby ta  k ró low a mia­
ła  t roskę  o swą duszę w ten sposób, żeby się czasem 
nie dos ta ła  do zgrom adzen ia  po tęp ionych . B.

28-33. W twem dziele, w Eneidzie VI, 376: „Desine fa ­
ta  Deum f le c t i  spe ra re  p recando" — „p rzes tań  mieć na­
dz ie ję, że m odlitwam i sk łon isz Boga, aby losy odmienił ." 
Tak w Eneidzie W irg i l jusza  mówi Sybil la  do Palinura, 
k tó ry  b łaga ł Eneasza, aby przez odna lez ien ie  jego c ia ­
ła  i odpowiedni pogrzeb z modłami mógł w y jednać mu

Zrozum, że mówię to o Beatryczy: 46 
Ujrzysz ją wyżej, na szczycie  wyżyny,
Tam się śmiejącą, z szczęśl iwem obliczem."
„Mój Wodzu dobry, mówię, przyśpieszymy 49 

Kroku: ja już się nie męczę,  jak było 
Przedtem; patrz, cień już góry tej widzimy."
„Będziem iść naprzód dzisiaj j e szcze  z siłą 52: 
Taką, rzekł Wódz mój, jakiej tylko starcza;  
Lecz rzecz ta  nie tak  ci się przedstawiła .
Zanim tam wejdziesz, ujrzysz, że znów w ra c a  
To słońce, które za górą  się skryło, [55 
I cień twój jego promieni nie sk ra ca .
A te raz  zobacz  duszę,  co utkwiła w -

W nas wzrok i stoi sama tam biedaczka, 
Ta wskaże  drogę,  coby krótszą była."
Przyszliśmy do niej: O, duszo lombardzka, s t  

C oś  tak s tanę ła  dumna, oburzona,
A w ruchach oczu poważna i zacna!
Nic nie odrzekła, ani słowa ona, 64
Tylko patrzyła, gdyśmy się zbliżali,
Ja k  lew leżący, niczem nie wzruszona.
Wirgiljusz jednak idzie do niej dalej 
Prosząc,  by lepszą śc ieżkę  nam wskazała.  
Na to  pytanie nie odrzekła wcale,
Ale o kraj nasz i życie spytała. 7&
W ów czas  Mistrz słodki tak zaczyna mowę: 
„Mantua"... Na to dusza ta, co s ta ła

łaskę  przebycia Acherontu . K.
34-42. A co twierdziłem itd. Grzech tych , k tó rzy  są po ­

tę p ie n i  w piekle, już przez m od l i tw ę  nie da się nap ra ­
w ić . A lbo: grzech nie da się napraw ić  przez modły ludzi 
n iespraw ied liwych . Bi. C. — Wynika z treści sam ego 
dzie ła, k tó re  t ra k tu je  o duszach, w piekle p rze b yw a ją ­
cych, d la  k tó rych  n iema ra tunku. K.

43-48. Mimo to nie wiem itd. Jednakże nie je s te m  pe­
wny, czy to  moje zdanie nie zaw ie ra  błędu. Gdyż rozum 
ludzki, bez św ia t ła  ob jaw ien ia  Bożego, może tu  b łądz ić . 
K iedy zaś będziesz rozm aw ia ł  z B ea tryczą , w k tó re j  
zna jdz iesz  wszelką ś w ia t ło ś ć  Bożą, to ona ci na tę  kwe- 
s t ję  da  odpowiedź nieomylną. Bi. C. K.

51-54. Cień już góry tej widzimy. Tu, gdzie obecn ie  j e ­
s teśm y, już cień je s t  od góry  rzucony, czy l i  że s łońce 
m inęło już południk i p rzeszło  na s tronę  zachodn ią  te j  
gó ry  i rzuca  cień na s tronę  wschodnią , dokąd  obecnie  
idziemy. Bi. — Lecz rzecz ta nie tak ci się i td. Mówi tu  
W irg il jusz, że Dante myli się mniemając, źe p rzyśp ie sza ­
ją c  kroku, będzie mógł do jść  zaraz do B ea tryczy . Bi.

72. Mantua... W irg il jusz zaczą ł od s łów , k tó re  mogły 
p rzypom nieć  S orde low i począ tkow e  s łow a  s ta ro ży tn e g o
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Jak  pusteln icza,  rzuca się w tej chwili 73 

Doń: „Tyś z Mantui, a jam je s t  Sordelem, 
Twym ziomkiem." Tu się w objęc ia  rzucili!
Italjo w więzach, co ś  bólu hotelem, 76 
W śród wielkiej burzy barko bez sternika,  
Nie jes teś  panią  krajów, lecz bordelem!
Tutaj duch zacny radośn ie  wykrzyka 79 

Na sam dźwięk mowy ojczystego kraju 
I ziomka sw ego  ca łem  se rcem  wita;

A tam dziś w tobie zawsze  wojny trwają, 82 

I żywi twoi jeden żre drugiego,
Choć  wspólne  mury oraz fossy mają.
Szukaj,  nędznico, wkoło swoich brzegów 85 
Morskich, a potem zajrzyj i w swe łono, 
Czy je s t  w pokoju choć  c zęść  kraju tw ego?
Cóż, że Justynjan dał  ci praw ochronę, 88 
Uzdę koniowi, kiedy siodło próżne?
Bez nich wstyd większy byłby oszczędzony!

napisu na nagrobku W irg i l jusza : „M an tua  me genu it ,  Ca- 
labri  rapuare, te n e t  nunc Parthenope; ce c in i  pascua, ru ­
ra, duces" — „M an tua  mię urodziła, po rw a li  Ka labrow ie , 
te raz  mię t rzym a  Parthenope ; op iewałem  pas tw iska , 
w ioski, wodzów". Lecz nie p rzypuszcza ł Sordel, żeby 
przed nim mógł s ta ć  sam W irg il jusz, jak  to  w id a ć  z na­
s tępne j Pieśni. K.

74. Jam jest Sordelem. Sorde l pochodził, ja k  W irg i ­
l jusz, z Mantui. Był to  cz ło w ie k  uczony i nap isa ł  ks iąż­
kę pod ty tu łem  „Skarb  ska rbów ", w k tó re j  zeb ra ł  to , co 
napisali inni mędrcy, i sam jeszcze p isa ł lep ie j niż inni. 
Te książki nazyw a ją  s ię  skarbcam i, pon iew aż w nich 
zebra ł wszelk ie  czyny znakomite  aż do sw o ich  c z a ­
sów. B. — Czy mówi tu Dante o Sorde iu  trubadurze , 
czy też o Sordeiu, p o d e śc ie  Mantui, je s t  k w e s t ja  sp o r ­
na. K wadr jo  (Ouadrio) pow iada , że Sorde l te n  narodz i ł  
się w Goito  (Sordel de Goi) w roku 1184, a um ar ł  w 1280 
roku. C.

76-78. Italjo w więzach itd. w oryg. Ahi serva Italia, 
ach, n iewoln ico  Ita l jo ! A p o s tro fa  Dantego zw rócona  do 
w s p ó łcze sn ych  mu W ło ch .  — Nie jesteś... lecz bordelem, 
w oryg. Non donna d i  provincie, ma bordello, nie panią 
k ra jów , lecz bordelem. Rzymianie byli panami ludów ca­
łego  św ia ta , a te ra z ,  po w ia d a  Poeta, W ło ch y  są s iedli­
skiem nierządnic. — W sku te k  zepsucia  i sp rzeda jnośc i,  po­
w iada  Buti. — Benvenuto  s tosu je  to  w yrażen ie  do Kurj i 
pap iesk ie j:  „S icu t  enim in lupanari vend itu r  ca ro  huma- 
na p re t io  sine pudore, i ta  m ere tr ix  magna, id es t  Curia 
Romana e t  Curia Im peria l is , vendunt l ibe r ta tem  ita l i- 
cam" — „Jako bowiem w lu p a n a rz e  (w bordelu) sp rzeda ją  
c ia ło  ludzkie za p ien iądze bezw stydn ie , ta k  też  w ie lka  
W sze teczn ica ,  to  j e s t  K ur ja  Rzymska i Kurja  Cesarska , 
sprzeda je  w o lność  w łoską ."  C. — „W ie lką  W sze te czn i­
cą"  nazywa Benvenuto Kurję  Rzymską s tosow n ie  do 
p ro roc tw a , zaw artego  w Apokalips ie: „I p rzyszed ł jeden 
z siedmiu Anio łów, k tó rzy mieli  siedem czasz, i m ów ił ze 
mną, mówiąc: Chodź, a ukażę ci potęp ien ie  w ie lk ie j 
W sze teczn icy , k tó ra  s iedz i nad wodami wieikiemi, z k tó ­
rą kró lowie ziemi w sze te cze ń s tw o  czynili ... S iedem głów 
je s t  siedem gór, na k tó rych  ta  n iew ias ta  (w sze teczn i­
ca) siedzi... (Obj. 17,1,2,9). K.

82-84. A tam dziś w tobie i td. W łochy za czasów prze­
wagi papieskie j nad cesa rs tw em  były podzielone na 
w ie le  małych pańs tew ek  czyli rzeczypospo litych , zw a­
nych komunami. Każde miasto  większe, jak: W enec ja , 
F lo renc ja , Rzym, Piza, P is to ja , Ferrara , Ravenna, Sjen- 
na, Padwa, Neapol, S ycy lja  itd., w raz z niewielkim ob­

szarem ziemi naokoło każdego z nich, s tanow i ły  osob ­
ne pańs tew ka , k tóre między sobą n ieustanną p ro w a d z i­
ły  w o jnę ; a także i w ew ną trz  by ły  w c iąż  w w o jn ie  d o ­
mowej, podobn ie  jak  dz is ie jsze  ka to l ick ie  republik i Am e­
ryki Po łudn iow e j, w k tó rych  w o jna  domowa i zew nę trzna  
je s t  od s tu le c i  s ta ła . P ap ies tw o  bowiem z natury  sw o ­
je j w p ro w a d za  do pańs tw  fe rm e n t  anarchji, w o jen  i n ie­
naw iśc i  spo łeczne j z powodu swe j n ie to le ranc j i  re l ig i j ­
nej i us taw icznego  us i łow an ia  zagarn ięc ia  w ładzy  ś w ie c ­
kiej w sw o je  ręce w ce lu  w yzyskan ia  je j dla sw e j c h c i ­
w o śc i  i panowania  nad duszami, przez swą ob łudę re l i ­
gi jną, a także  n iemora lność i ty ran ję . Duch ludzki, nie 
mogąc zn ieść  te j  ty ran j i  i tego  zła, w c iąż  w a lczy  o sw ą  
w o lność , i s tąd  wojny i rew o luc je .  K. — I żywi twoi, ci, 
k tó rzy  żyją i jeszcze  nie zeszli z tego św ia ta . — Choć 
wspólne mury, mury obronne miast; to  jes t ,  choć  są 
mieszkańcami, obywate lam i jednego  i tego  samego mia­
sta, państw a . — Oraz fossy. Benvenuto  rozumie tu  w spó lne  
groby: „P on iew aż wie lu na wspólnym cm enta rzu  się cho­
wają, choc iaż  za życ ia  nie mogli żyć w zgodzie." Benv.

85-87. Wkoło twoich brzegów morskich, to  je s t  w gran i­
cach morskich, ok reś la jących  tw ó j  kra j. — I w  swe łono, 
i w ew nątrz , w głębi kraju W łosk iego , ponieważ zarówno 
rzeczypospo l i te  nadmorskie Ita lj i , jak  i w g łębi pó łw yspu  
Apen ińsk iego położone — w szys tk ie  były w us taw iczne j 
między sobą wojnie. B. — D ante  w idz ia ł ra tunek  dla 
W łoch i dia ca łego św ia ta  w cesa rs tw ie , w ięc  tak  da­
lej w ieszczy:

88-90. Cóż, że Justynjan itd. Justynjan, ch rześc i jańsk i  
cesa rz  b izantyński (ze s to l icą  w Konstan tynopo lu , czy l i  
w Bizancjum), ur. w 482 r., umar ł w 565 r., z pochodze ­
nia S łow ian in . Panowanie jego było  ob f i te  w w yda rzen ia
o dużem znaczeniu cyw il izacy jnem. N a jw ięce j w s ła w i ł  
się zaprowadzeniem nowego p raw odaw stw a , znanego 
pod nazwą „Kodeks Justyn jana" (Codex Justin ianeus). On 
pobudował w Konstantynopolu  s ławny k o ś c ió ł  M ą d ro śc i  
P rzedw ieczne j,  zwany b łędnie św. Zofj i.  P ap ieży rzym­
skich t r a k to w a ł  narówni z innymi biskupami, a naw e t 
W ig il jusza, k tó rego  sam z rob i ł  papieżem, zes ła ł  na w y ­
gnanie. Rozbudował Jus tyn jan  cesa rs tw o  Rzymskie na 
W schodz ie  i umocnił na Zachodzie; lecz po jego  śm ie rc i  
mądre praw a, wydane przez niego, nie były zachow yw a­
ne, w sku tek  czego nas tąp i ł  upadek C esa rs tw a . K. Lks. 
— Siodło próżne — t. j. Rzym nie ma cesarza. P rze d s ta ­
w ia  P oe ta  I ta l ję  jako konia. C esarz  Justynjan, osw obo­
dziwszy w VI w ieku W ło ch y  od G otów  za pom ocą swych 
wodzów, Belizarjusza, a potem Narsesa, zaprow adz i ł

26 *http://rcin.org.pl



366 C Z Y Ś C I E C

Ach, ludu! któryś winien być pobożny 9i 
I Cezarowi d a ć  już dos ią ść  siodła,
Jeśl i  rozumiesz, co Bóg pisze możny!
Patrz, jak ta  bes t ja  dzika już i podła, 94 
Niepoprawiana ostróg  dotknięciami 
Od czasu,  kiedyś ujął cugli godła.
Niemcze Albercie, c o ś  razem z cuglami 97 
Porzucił konia nieukróconego,
Zamiast  go objąć  nóg swoich widłami!
S ą d  sprawiedliwy z nieba gwiaździs tego 100 

Na twą krew sp ad n ie  nowy, kara  straszna, 
Że nią przerazi n a s tęp c ę  twojego.

w niej nowe rządy, da ł  W łochom nowy kodeks praw, 
k tó ry  nazwał swem imieniem, i była nadzie ja , że w ró c i  
daw na św ie tność  Rzymu. A le  za łożywszy tę  uzdę koniowi, 
czy l i  dawszy p ra w a te  Ita lj i ,  na tem zakończy ł:  brakowało  
w ię c  temu kon iow i mężnego jeźdźca, cesarza, k tó ryby  
go w id łami nóg sw o ich  mógł ob jąć i nim k ie rować. Bi.— 
Bez nich wstyd większy itd. Gdyby nie by ło  tych  praw  
i tego  nowego rządu, by łby  mniejszy w s tyd  dla W łoch, 
że nie mając g łowy, podzielone są na różne s tronn ic ­
tw a  i ty ran je , k tó re  je  rozszarpują. Bi.

91-93. Ach, ludu! któryś itd. Ach, ludu, k tó ryś  pow i­
nien się nazywać nie ludem w łoskim (ita lskim), ale Ka­
płańskim, i tak winieneś być pobożnym, — żebyś ca łko ­
w ic ie  oddał się sp raw om  duchownym, a doczesne  sprawy 
pow ie rzy ł  cesarzom. Benv.— Ta a p o s tro fa  z w ró c o n a je s t  
nie ty le  do ludu w łosk iego , ile do papieży i duchow ieńs tw a  
rzymskiego, a zw łaszcza  do Kurji pap iesk ie j,  k tó ra  zamiast 
za jm ow ać  się sp raw am i duchownemi, zam iast czuwać 
nad w ype łn ien iem  przez duchow ieńs tw o  obow iązków  ka­
płańskich w nauczaniu i uśw ięcaniu  ludów, zaniedbuje 
ten  obowiązek, a ujmuje w swe ręce  rządy św ieck ie , 
pańs tw ow e, k tó re  c a łko w ic ie  powinny należeć do ce sa ­
rzy. Chiose. — I Cezarowi dać już dosiąść siodła, to  je s t  
pozw o lić , żeby cesarz , ja ko  prawy na s tę p ca  Cezara ,za­
s iada ł w Rzymie na s to l icy  swoje j i rządz i ł  W łocham i. — 
Jeśli rozumiesz itd. Jeś l i  w ierzysz w Ewange lję  Chry­
s tusow ą  i rozumiesz s ło w a  Chrys tusow e: „O dda jc ie  co 
je s t  cesa rsk iego  cesa rzow i,  a co Boskiego — Bogu" 
(M at. 22, 21); i co mówi św. Paweł: „Żaden, kto ryce r ­
ską służbę spraw u je  Bogu, nie w ik ła się sprawami św iec- 
kiemi" (II Tym. 2, 4). Bi. — Co Bóg pisze możny, w oryg. 
Cio che Dio ti  nota, to  co Bóg dla c ieb ie  pisze, to je s t  
w  Ewangelji  św., k tó ra  je s t  t re ś c ią  nauki Chrystusa 
B oga  i nadto nap isana je s t  pod dyktando Ducha Świę­
tego , w ięc  zaw iera w sob ie  s łowa Boże. K.

94-96. Ta bestja — Ita lja , duchow ieńs tw o  rzymskie, 
podła, w oryg. fella,  krnąbrna, pyszna. B. — Od czasu, 
kiedyś itd. Od czasu, k iedy duchow ieńs tw o  u ję ło  w swe 
ręce  w ładzę, a racze j odkąd Kurja pap ieska  przez ko­
muny spraw uje  rządy św ieck ie  we W łoszech  i nie dopu­
szcza, aby cesarze zajęli  Rzym jako sw o ją  sto l icę  
1 z niej rządzili  W łocham i i św iatem; lecz pap ies two 
p rzyw łaszcza  sobie te  rządy, dążąc do panow an ia  nad 
św ia tem  K.

97-108. Niemcze Albercie itd. A lbe r t  A us tr iack i ,  syn ce-

Bo ty z twym ojcem, żądni ziem b o g a c tw a  103 

Poza  Alpami, na to śc ie  przystali,
By się pustynią og ród  stał C e sa rs tw a .
Przyjdźże i zobacz,  człowieku zgnuśniały, 106 

Rody Montekich, Kapelletich w nędzy,
Lub Filipesków, Monaldich zwątpiałe.
Przyjdźże, okrutny, zobacz  ucisk prędzej  109 

Dzielnej twej szlachty, zlecz jej rany raczej ,  
J a k  się ma, zobacz, Santaf jor czem prędze j .
Przyjdźże i zobacz Rzym twój, który płacze,  
J a k  wdowa sama, co w dzień, w nocy szlocha: 
„O mój Cezarze,  kiedyż cię zobaczę?"  [112

sa rza  Rudolfa, by ł drugim z domu Habsburgów, k tó ry  
nos i ł  ty tu ł  króla Rzymskiego. Obrany na cesa rza  w r. 1298 
(1299), nie chc ia ł  udać się do W łoch, do Rzymu, aby 
być koronowanym na cesa rza . Umarł z ręk i sw ego  ne- 
po ta  Jana w r. 1308. Jego sp a d ko b ie rcą  był Henryk  Lu­
ksemburski. C. — Dante p rzyzn a w a ł cesarzom  n iem iec­
kim p raw o do s ta roży tne j korony cesa rsk ie j  w Rzymie, do 
panow an ia  nad Rzymem i resz tą  Włoch; i sami papieże 
przez d ług i czas przyznawali im te  praw a oraz w ładzę  
ich nad sobą, prosil i  bowiem ich zawsze o p o tw ie rd z e ­
nie, gdy zos ta l i  w ybran i na papieży. Bi. — D op iero  po ­
cząw szy  od Grzegorza  VII (1073-1085) papieże ję l i  s o ­
bie p rzyw łaszczać  te  prawa, k tó re  ich poprzedn icy  p rzy ­
znaw a li  cesarzom. K. — Sąd sprawiedliwy z nieba gwiaź­
dzistego, w oryg. dalie stelle caggia, z gwiazd spadnie. By ło  
to  p ro ro c tw o  Dantego, k tó re  s ię.spałniło  w r. 1308, w k tó ­
rym to  roku A lbert zg iną ł z ręki swego krewnego.— Nowy, 
niezwykły, że w s trząśn ie  narodem całym. Ces. Ls. — Że 
nią przerazi itd., że tą  karą Bożą przerażony nas tępca  
tw ó j ,  przy jdz ie do W łoch. Benv. — Był to  H enryk VII, 
k tó ry  rzeczyw iśc ie  p rzyszed ł do Włoch, lecz nie z iśc i ł  
pok ładanych  w nim nadziei. Bi. — Bo ty z twym ojcem. A l­
bert, ta k  samo jak o jc iec  jego Rudolf, był żądny w ładzy  
i ziem poza Włochami, w pó łnocnych k ra jach  Europy.
O Rudolf ie pisze Vil lani (VII, 145): „W c iąż  t ro s z c z y ł  sią
o pomnożenie swych pos iad łośc i  w N iemczech, z zanie­
dbaniem Włoch, aby d la  sw ych  synów zdobyć jak  naj­
w ięce j ziemi." Bi. — Ogród Cesarstwa, ta k  nazyw a Pce- 
ta  I ta l ję , jako na jp iękn ie jszą  czę ść  daw nego R zym sk ie ­
go cesa rs tw a . Bi. — Rody Montekich, Kapelletich w nędzy, 
znakom ite  rody g ibe ll ińsk ie  w W eronie, krzywdzone przez 
G w e lfów . — Filipesków, Monaldich — rody gibell ińskie, za­
m ieszka łe  w O rne to .  — Zwątpiałe, w ą tp iące  już o możl i­
w o śc i  odbudowania  cesa rs tw a .

109-111. Ucisk dzielnej twej szlachty,tto je s t  dz ie lnych  ks ią ­
żą t g ibe ll ińsk ich  w Italj i, k tó rzy  oczeku ją  tw e g o  p rzyby­
cia. C. — Santafjor, je s t  to  h rabs two  w Marem m ie s jen- 
neńskie j. Było to ks ięs tw o  feudalne cesarsk ie , ale przez 
złe rządy hrabiów było doprowadzone do upadku i pe ł ­
no w niem było rozruchów  i rabunków. Bi. — Jak się ma, 
w oryg. com’ e sicura, jak  j e s t  bezpieczny: pow iedz iane 
ze sm utną ironją.

112-114. Jak wdowa itd. bez cesarza, k tó ry  je s t  mężem 
te g o  m iasta . — Sama, bez cesarza  i naw et bez jego  po ­
m ocnika, albo nam iestn ika, k tóryby s p ra w o w a ł  rządy
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Przyjdź też i popatrz, jak  s ię  lud twój kocha; 
A gdy nas tw o ja  lito ść nie usłyszy, [115 

Niech cię  zaw stydzi ch o ć niesław a troch a.

Jeśli rzec wolno, Je o vo  N ajw yższy! 118 
C o ś był na ziemi za nas krzyżowany: 
C zyś oczy praw e gd zie  w kraj zw rócił inszy?

Albo też dla nas przygotow ywany 121 
Je st dar przez C ie b ie  taki, że dla głębi 
Twoich w yroków  je s t  już niezbadany?

Ziemia się  W ło s k a  od tyranów  kłębi! 124 
Każdy chłop, który do partji należy, 
Dzielny ja k  M arcel, ale tylko w gębie.

F lo ren cjo  moja, niechże cię  to cieszy, 127 

Że w tej dygresji je ste ś  pom inięta,
Dla twej ludności, co tak w sieb ie  wierzy.

Sąd spraw iedliw y w wiele se rc  wsunięty, 130 
Ja k  strzała, by s ię  z łuku nie w yrw ała, 
Lecz w ustach ludu zaw sze je st on święty.

Dla wielu ciężkie społeczn e ciężary, 133 
Lecz lud troskliwy, ch o ciaż nie proszony, 
G otów  i krzyczy: „Ja  wezmę na bary!“

A w ię c się  raduj, powód jest w szechstronny: 
B o g ataś, mądra, masz też pokój miły. [136 

C zy m ówię praw dę? —  w idać bez osłony!

Ateny, Sparta, które stanowiły 139
O byw atelskie praw a tak rzetelne,
Ledw ie ślad życia  d obrego  kreśliły

W o b e c praw  twoich, co  są  tak subtelne 142 
I obm yślane, że Listopad w środku 
Rzuci, co  uznał P aźd ziernik za dzielne.

Ileżto razy, czasem  w ciągu roku, 145 

Były zm ieniane praw a, obyczaje,
U rzędy, pieniądz, wygnania z wyroków?!

G dy to rozw ażysz i św iatła  ci staje, 148 

Przyznasz, że jesteś do ch orej podobna, 
C o  w łóżku m iejsca zm ieniać nie przestaje,

By ulżyć bólu, p rze w ra ca  s i ę  zwolna. 151

i wym ierza ł sp ra w ie d l iw o ść .  B. — Kiedyż cię zobaczę? 
w oryg. perclie non m’ accotnpagne? czemu nie je s te ś  ze 
mną?!

115-117. Przyjdź też itd . W ykazu je , że w ś ród  W łochów  
niema miłości. — Niesława, że ty lko  tw a  c h c iw o ść  po­
w strzym u je  c ię od udan ia  sią do Rzymu i u jęc ia  w ładzy 
w  swe ręce .— „P on iew aż  uchodzisz za cz łow ieka  poboż­
nego, a nim nie je s te ś ;  i ponieważ ucisk poddanych 
i s ług je s t  hańbą dla ich pana." B.

118-120. Jeśli rzec wolno, je ś l i  wolno badać Twe w y ro ­
ki Boskie. — Jeovo Najwyższy, w oryg. o Sommo Giove,
o Najwyższy Jowiszu. W yraz Jowisz (łac. Jovis — pater, 
a lbo Jupiter), pochodzi od hebra jsk iego Jehova, albo 
Jahve. W Pismach św ię tych  S ta rego  Testam entu  Jehową, 
czyli Panem (Jam je s t ,  K tórym  jest) je s t  nazwany Syn 
Boży, Który potem s ta ł  się cz łow iek iem, nie p rzes ta jąc  
być Bogiem, i zos ta ł  ukrzyżowany przez Żydów za rzeko­
me b luźn ierstwo, że się czyn i ł  Bogiem. K. — Czyś oczy 
prawe gdzie w kraj zwrócił inszy? w oryg. altrove, gdzie in­
dziej. — J e s t  to  p rzeczuc ie  na tchn ionego  Duchem Św ię ­
tym  w ieszcza, że łask i  i da ry  Boże, zw iązane z c e s a r ­
s twem  i najwyższem kap łańs twem , k tó re  Poe ta  chc ia ł 
w idz ieć  we W łoszech , zos ta ły  w wyroku Bożym i prze­
w idzeniu p rzen ies ione do innego kraju; do te g o  mia­
now ic ie , do k tó rego  B e a trycze  miała zs tąp ić  w cie le 
swem w łasnem i w ykończyć  Dzieło Odkupienia. K.

126. Dzielny jak Marcel i td. w oryg. nn Marcel di- 
venła, s ta je  się M arce lem. To imię M arce la  nosili  w Rzy­
mie bardzo znakomici mężowie; między nimi by ł jeden, 
k tó ry  zdobył Syrakuzy, a drugi, co się p rzec iw s taw i ł  ty- 
ra n j i  ze s trony  Ju l jusza  Cezara. Tego Lukanus nazywa

gadułą, „M arce l lus  Loquax“ (I, 313). — Każdy chłop itd. 
Każdy cz łow iek, należący do p a r t j i  (G welfów), podnos i 
swą g łow ę  p rzec iwko pow adze  cesarsk ie j,  odw aża  się 
uczyć innych rozumu, chce rządz ić  i panow ać . Bi.

127-132. Florencjo i td. pow iedz iane je s t  z i ron ją .—Co tak 
w siebie wierzy, co ta k  o sobie dobrze sądzi, w oryg. clie 
s’ argomenła, co rozumuje. — Sąd sprawiedliwy itd. Ludzie 
praw i ta k  mocno trzym a ją  w sercu  swem sąd ka rzą ce j  
sp ra w ie d l iw o śc i ,  jak  s trza łę  w łuku, żeby się nie w y rw a ­
ła  i nie ugodz iła  kogo n iesp raw ied l iw ie , ale na us tach  
twych, ludu f lo renck i,  zawsze je s t  sp raw ied l iw ość , w y ro ­
ki twe, choć  bez zas tanow ien ia  wydane, zawsze są sp ra ­
w ied l iw e . Tak Poeta gani g a da t l iw ość  i p różność  ludu 
f lo renck iego ,  k tó ry  o s te n ta c y jn ie  głosi, uchwala s p ra ­
w ie d l iw o ść ,  a czyni bezpraw ie . Bi.

136-138. Bogataś, w y jąw szy  kilku obyw ate li  tw o ich , 
k tórzy są ponad wsze lką  miarę bogaci, wszyscy  inni tw o i  
obyw a te le  i m ieszkańcy są w nędzy os ta tn ie j.  — Masz 
też pokój miły, je s te ś  w c iąg łe j  wojn ie  domowej i z o ta ­
cza jącym i c ię  sąsiadami; pełno je s t  wszędzie tw ych  w y ­
gnańców z różnych pa rty j  i s t ro n n ic tw .  B.

139-151. Ateny, Sparta itd., w dalszym ciągu iron izu je  
P oe ta  o prawach, uchw a lonych  przez komunę ludową, 
f lo re n cką .—Że Listopad w środku itd., w oryg. f i l i ,  co uprzę- 
dzie Październik, to  L is topad w środku zerw ie , ja ko  nic 
nie w arte . Prawa, przez c ieb ie  uchwalone, są tak  n iedo ­
rzeczne, że czasem naw e t m ies iąca p rze t rw ać  nie mo­
gą. — Urzędy, urzędników. Mówi Poeta  o zm ianach od 
r. 1213 do r. 1307. B. — I światła ci staje, je ś l i  zdolna 
jes teś  w idz ieć  swój s tan smutny i nie je s te ś  w zupe łno ­
ści zaś lep iona. K.
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Sordel, dowiedziawszy się, że ten, który z nim mówi, jest W irgiljuszem, oddaje mu hołd i ofiaruje się na przewodnika 

w dalszej drodze po Górze Czyścowej. Lecz ponieważ już słońce zachodziło, a w nocy iść dalej nie można, więc prowadzi on 
Poetów do pobliskiej doliny, gdzie się znajdowały dusze znakomitych osobistości, które, zaniechawszy trosk o wielkość ziemską, 
całe się oddawały rozmyślaniom o Bogu.

G d y pow itania zacn e w śród ra d o śc i i 
Trzykroć, lub cztery, były pow tórzone, 
S o rd el się cofnął i rzekł: „ A wy kto ście?"

„Nim na tę G ó rę zostały zw ró co n e 4 

Dusze, co były godne iść do Boga,
K o ści me, rzekł W ódz, były w grób złożone

P rzez O ktaw jana. Jam  W irgiljusz. Drogęm 7 

Do nieba zgubił nie z innej obrazy,
Lecz z braku wiary, po w ied zieć to m ogę.“

Ja k  kiedy komu zo b aczyć się  zdarzy 10 
N agle rzecz jaką, czem bardzo zdziwiony, 
Nie w ie,czy ta k je st, czy też tylko marzy,

Takim  był Sordel; potem uniżony, 13
S p u ściw szy  oczy, w ró cił ku Mistrzowi, 
O b jął go, jak zwykł niżej postawiony,

I rzekł: „Tyś ch w a łą  wszem u Latynowi , 16 

T yżeś pokazał, co nasz język zdoła;
I ch lub ę ś w ieczną dał memu grodowi.

4-9. Nim na tę Górę itd., zanim wolno by ło  duszom 
szlachetnym, k tó re  nie zasłużyły na karą  g łębok iego P ie­
kła, w znos ić  sią coraz  w yże j do Boga, to je s t  zanim C hry­
s tus  Pan mąką S w o ją  w y je d n a ł  ludziom, że mogą w cho ­
dz ić  do nieba po Górze C zyścow e j,  ja  zszedłem z t e ­
go ś w ia ta  i dusza moja  poszła  do O tch ła n i  (Limbus). — 
Przez Oktawjana, na sku tek  po lecen ia  O k taw jana  cesarza, 
k tó ry  kazał je  p rz e n ie ś ć  z Brindiz i do Neapolu. Bi. — 
Imią O k taw jana  nos i ł  cesarz  August, k tó rego  pełne imię 
tak  brzmiało: „C a ius  Julius C aesar O c ta v ia n u s “ . BI. — 
Ten sam, za k tó re g o  narodzi ł  sią Z baw ic ie l  św iata , 
C h rys tus  Jezus, w m ieśc ie  Beth leem, ja ko  czytamy 
w E wange lj i  św ię te j:  „I s ta ło  się w one dni, wyszed ł de ­
k re t  od cesa rza  A ugusta , aby był sp isany w szys tek  
świat... I szli w szyscy , aby sią zapisali,  każdy do miasta 
swego. Poszed ł też  i Józe f  z Galile i, z m ias ta  Nazareth, 
do Judei, do m ias ta  Dawidowego, k tó re  zow ią B e th le ­
em, aby był zapisany z Maryą, poś lubioną sobie mał­
żonką brzemienną. I s ta ło  się, gdy tam byli, porodzi ła  
Syna swego p ie rw o ro d n e g o "  itd. (Łuk. 2,1 i nast.). K.

Drogęm do nieba zgubił, W oryg. lo ciel perdei, zgu­
biłem niebo, to  je s t  s zczę ś l iw o ść  n iebieską. — Z bra­
ku wiary w mającego p rzy jść  tego Zbaw ic ie la ,  Którego 
p rzy jśc ie  zapow iadal i  P ro rocy  żydowscy. B .— Wirg il jusz 
bow iem w ierzy ł w p rzy jśc ie  jak iegoś  zbaw cy i odnowi­
c ie la  św ia ta , jak  to  w idać  z jego  Bukolik  (patrz ko- 
ment. do „P iek ła" s tr .  16), ale nie w ie rzy ł  w tak iego, ja ­
k iego zapow iadal i  Prorocy, to je s t  w Boga-Człow ieka, 
B a ranka  c ichego, g ładzącego  O f ia rą  S w o ją  grzechy 
św ia ta ; d la tego  nie zo s ta ł  zbawiony, lecz musia ł czekać 
w ykończen ia  Dzie ła  Odkupien ia  przez w c ie lo n ą  B e a try ­
czę, k tó re j  O f ia ra  dope łn i ła  miary mąk C hrys tusow ych  
i n aw e t po tęp ionych na w ieki z p iek ła  w ybaw iła .  K. — 
Nie z innej obrazy. W irg i l jusz , jako  sz la ch e tn y  poganin, 
ży ł  życiem uczciwem i nie zasłużył sobie żadnym czy ­

nem zbrodniczym na karę g łębok iego  Piekła; ty lko  za 
brak cn ó t  zasadniczych, ch rześc i jańsk ich , k tó re  s ię s t r e ­
szcza ją  w wierze, nadziei i m i łośc i  ch rześc i jańsk ie j,  nie 
móg ł w e jś ć  do nieba. Tuta j jednak  z Dantem, k o c h a n ­
kiem Beatryczy, wchodz i już na Górę C zyśco w ą , jako 
jego  przewodnik i tow a rzysz , aby potem, po dokonan iu  
cza só w  i spełn ien iu  przez B e a tryczę  O f ia ry ,  w e jś ć  na 
nią po raz w tó ry  i d o s ta ć  s ię do Raju, k tó ry  je s t  p rz e d ­
sionkiem nieba. Samo w ię c  w y jś c ie  W irg i l jusza  z O tc h ła ­
ni na sku tek  zs tąp ien ia  do niej B ea tryczy  i chodzenie  
jego  po Górze C zyśco w e j z Dantem było zapow iedz ią  
ze s trony  Poety, źe bramy p iek ła  będą o tw o rzone  przez 
B e a try c z ę  i droga do n ieba będzie dla po tęp ionych , nie 
w y łą c z a ją c  i szatanów, o tw a r ta .  K. — „D rogę do n ieba", 
to  je s t  Chrystusa. Drogą do n ieba je s t  ty lko  C hrys tus , 
jako  Sam pow iedzia ł: „Jam je s t  Droga, P raw da i Żywot, 
i n ik t nie przychodzi do O jca , jedno przeze Mnie" (Jan. 
14,6). D la tego słusznie pow iedz iane  jes t, że k to  nie ma 
w ia ry  w Bóstwo C hrys tusa , ten nie zna drogi do nieba 
i s t r a c i ł  je. K.

13-15. Potem uniżony itd. P ierwej Sordel w i ta ł  W i rg i ­
l jusza, jako  swego ziomka, jako  kolega kolegę, p rzyc iska ­
jąc  go do swych piersi, ponieważ jeszcze nie w iedz ia ł,  
kto je s t  ten  ziomek; a te raz , dow iedziawszy się, że to  
je s t  W irg il jusz , w ie lk i  Mistrz jego (podobnie ja k  i D a n te ­
go) w poezj i, schy l i ł  się mu do nóg i, ob jąw szy  je, uczc i ł  
go, jako  zwyk ł czc ić  podw ładny swego p rze łożone ­
go. C.

16-18. Wszemu Latynowi, każdemu obyw a te low i Ita l j i ,  
k tó ry  s ię  czuje być Rzymianinem. K. — Co nasz język 
zdoła, ja k  pięknie i dok ładn ie  może on w yrażać  myśli 
i ja ką  ku ltu rę  w prow adza  do umysłów. „N aszym " nazywa 
P oe ta  język  łac ińsk i, ponieważ za jego  czasów  język 
ła c iń sk i  we W łoszech by ł  w powszechnem użyciu ludzi 
ku l tu ra lnych , a także  by ł urzędowym język iem  w ładz
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„P rzychodzę tu ta j ,  by ły  M is trza  słowa,
Przez w szys tk ie  ko ła  Państw a  U trap ien ia :
Moc z n ieba pchnę ła  mię, z nią idziem oba.
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V.

371

D la jak ich  zasług , czy też z ła sk i zgoła, 19 

W id zę cię, pow iedz, gdy twą s ły szę  mowę, 
Czy z P ie k ła  id ziesz, i z którego d o ła?"

„Przychodzę tutaj, były M istrza słow a, 22 

Przez w szystkie k o ła  P ań stw a U trap ienia: 
Moc z nieba p c h n ę ła  mię, zn ią id zie m  oba.

Nie przez czyn jaki, le cz  z braku czynienia 25 

Straciłem  S ło ń ce , przez cię  pożądane, 
Które poznałem  późno dla zbawienia.

W  dole tym męki nie są  zadaw ane, 28 
P ró cz braku św iatła; nie jękiem  lamenty, 
Lecz w estchnieniam i są  tam w yrażane.

Tam z niewinnemi jestem  niem owlęty, 31 

C o w zęby śm ie rc i pierw ej s ię  dostały, 
Nim ludzkiej winy brud im był odjęty.

Jestem  z duszam i, co  się  nie odziały 34 

W  trzy św ięte cnoty, ale w szelką inną 
Bez błędu znając, każd ą wypełniały.

G dy w iesz i m ożesz, to w skaż nam ście ży- 37 

Którąby można d o jś ć  do m iejsca tego [nę, 
P rędzej,gdzie C z y ś c ie c  już się rozpoczyna."

„Toru, rzekł S o rd e l, niema znaczonego; 40 

W olno mi w górę i wokoło ch odzić:
Póki mógł będę, pójdę z boku twego.

Lecz patrz,że dzień je st już naswym  z a c h o - 4 3  

A piąć się  w górę w nocy nie zdołamy, [dzie, 
W ię c  lepiej m yśleć teraz o gospodzie.

pańs tw ow ych . Mimo to  W irg i l jusz  był jednym  z p ie rw ­
szych tw ó rc ó w  l i te ra ck ie g o  jeżyka  rodz imego w ło s k ie ­
go; jednak w te j p racy  w zo ro w a ł  sie na jeżyku ła c iń ­
skim, k tó ry  je s t  na jbardz ie j  logiczny ze w szys tk ich  jeży ­
ków europe jsk ich , p rócz  może jednego greck iego. K. — 
Memu grodowi, to  je s t  Mantu i, skąd pochodzil i  obaj, W ir ­
gi ljusz i Sordel. Bi.

22-24. Przez wszystkie kota itd., przez w szys tk ie  koła 
podziemi P iek ie lnych. — Moc z nieba, łaska  Boża, przez 
N a jśw ię tszą  Marye Panną i Bea trycze  mi udzielona 
(„P iek ło "  11,94). C. — Z nią, — to  je s t  z tą  ła ską  Bożą, 
k tó ra  nam tow arzyszy , gdyż inaczej nie moglibyśmy nic 
uczyn ić, jak to  pow iedz ia ł  C hrystus: „Beze Mnie nic 
nie możecie uczyn ić"  (Jan. 15,5). K.

25-27. Nie przez czyn jaki itd., nie przez czyn g rzesz ­
ny, zbrodniczy, lecz przez brak uczynku dobrego, to 
je s t  zas ługującego na zbaw ien ie , którym to  czynem je s t  
w iara , nadzieja i m i łość  Chrześc ijańska . — Straciłem 
Słońce, w oryg. ho perduto d i  veder V alto Sol, u trac i łem  
w idzen ie  wysok iego S łońca, to  je s t  w idzenie Boga, Je ­
zusa C hrys tusa , K tó ry  je s t  Słońcem, Ś w ia t ło ś c ią  ś w ia ­
ta ,  jako  pow iedzia ł Sam: „Jam je s t  Ś w ia t ło ść  św ia ta "

B lisk o  na prawo dusze są  przed nami: 46 

J e ś li się zgodzisz, do nich cię  zaw iodę, 
Miło ci będzie, gdy cię zapoznam y." —

„Jakto ? Mistrz odrzekł,w ięc miałby przeszko- 
Ktoby n a g ó rę c h c ia łw stę p o w a ć w n o - [dę, 49 
C zy  sam od siebie, czyli też od ko g o ?“ [cy?

A dobry Sordel palcem  z całej mocy 52 

Robi na ziemi kreskę i pow iada: [czysz. 
„G dy sło ń ce  zajdzie, kreski nie przekro-

Nie żeby inna była tu zaw ada, [rę, 55 
O p ró cz  ciem n o ści do w chodzenia wgó- [da. 
Bow iem  przez ciem n o ść w ola w niem oc w pa-

M ógłbyś w niej w ró cić  w dolinę powtóre, 58 

Albo też, b łądząc, o b ch o d zić brzeg wkoło, 
Póki horyzont dzieli dzień jak m urem .“

W tedy rzekł Pan mój ze zdziw ionem czołem :6 i 
„A w ię cn a s prow adź tam ,gdziepow iedziałeś, 
Że z przyjem no ścią  pobędziem y społem ."

G dy zd a ła  je szcze  byliśmy, ujrzałem 64 

W g łę b ie n ie  między skałam i onemi,
Ja k ie  w dolinach naszych spotykałem .

„Tam się, rzekł Sordel, w łaśnie udajemy, 67 

Kędy bok skały czyni jakby łono,
I dnia nowego cz e k a ć  tam będziem y."

Między wyżyną a rów nią w głębioną 70 

S zła  śc ie ż k a  kręta, b iegnąca w dolinę, 
P ręd zej niż w pół jej kraw ędzi zgubiona.

(Jan. 8,12). K. — Które poznałem itd. Poznał W irg il jusz  
dop ie ro  po sw e j śm ierc i p raw dą C hrystusową. B .— Po­
zna ł naw e t i Chrystusa, gdyż każdy cz łow iek w chwil i  
swej śm ie rc i  ma w idzenie Boga; poznaje w ięc  C h ry s tu ­
sa i sam na s ieb ie  w yrok  wyda je , czy godzien Go za­
wsze og lądać, obcow ać z Nim i Jego św iętym i, czy te ż  
nie. W irg il jusz powin ien by ł poznać C hrys tusa  za życ ia  
swego, w Niego uwierzyć, w Nim nadzie ją  sw ą z łożyć  
i Jego um iłow ać, w ów czas  byłby zbawiony. A le p o zn a ­
nie C h rys tu sa  na Sądzie Jego już je s t  spóźn ione  dla 
zbaw ien ia . K.

28-30. W dole tym męki itd., to  je s t  w O tch łan i,  gdzie 
je s t  W irg i l jusz , niema mąk innych, prócz tą sk n o ty  za 
Bogiem w idzianym („P iek ło "  IV,25). — Prócz braku światła 
s łonecznego, to  jes t  C h rys tu so w e j  w iedzy i zna jom ośc i 
Boga, gdyż inne św ia t ło , św ia t ło  rozumu, nie o ś w ie c a ­
nego ob jaw ien iam i Bożemi, ła ską  Bożą, istn ie je w te j  
O tch łan i,  w k tó re j  W irg il jusz z innemi szlachetnemi o s o ­
b is tośc iam i je s t  umieszczony (P a trz  „P iek ło "  IV,68). K. L.

33. Nim ludzkiej winy, t. j. g rzechu p ie rworodnego.
35. Trzy święte cnoty, to  je s t :  w ia ra , nadzieja i m i łość , 

w edług s łó w  Aposto ła : „Teraz trwa ją : wiara, nadz ie ja
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Złoto i srebro,  biel i karmazyny, 73
Blaski indyga, d rzew a  św ie cą ce g o ,
Także szm aragdu  świeże okruszyny,
Gdyby porów nać  z barwą trawy tego 76 
Padołu kwiatów, takby ustąpiły,
Jak  jes t  zwyciężon mniejszy od większego/
Ale nietylko barwy się mieniły 79
Przyrody cudnej,  lecz woni tysiące 
Nieznany z a p a c h  tajemny tworzyły.
„Witaj, Królowo!" widzę śp iew a jące  82 

Dusze, co  w kwiatach, w zieleni siedziały,
W  głębi doliny do tąd  się kryjące.
„Zanim krąg s łoń ca  nie schow a  się cały, 85 
Niechciejcie,bym was między nie wprowadził, 
Rzekł, co nas wiódł tam, Mantuanin dbały.
Z tego  występu lepiej ruchy, twarze 88 
Onych dusz wszystkich obaj zobaczycie, 
Niźli tam w dole między niemi razem.
Ten, co go wyżej s iedzącym widzicie, 9i 
Który ma wygląd człeka niedbałego,
Ust nie porusza w śpiewie należycie,

i m iłość, a z tych  w iększa  je s t  m i łość"  (IKor. 13,13). K.
75. Świeże okruszyny, to  jes t,  gdy drog i kamień rozb i­

jem y, to  św ieże okruszyny, wolne od kurzu i brudu, j a ­
śn ie ją  niezwykłym blaskiem i p ięknośc ią  barwy.

82. „Witaj, Królowo" hymn na zakończen ie  Komplety. B.
87. Mantuanin dbały, to  je s t  Sordel, k tó ry  pochodził 

z Mantui.
94-96. Rudolf cesarz, Rudolf Habsburski, o jc iec  A lbe r­

t a  (pa trz  Pieśń pop rzedn ia  w. 97-105), by ł  obrany na 
ce sa rza  w 1273 r. U rodz ił  się w 1218 r., a umarł w 1291 r. — 
Tak, że ratunek późny od innego, rozum ieć należy Henry­
ka VII Luksemburga, k tó rego  w ys iłk i  odnowien ia  c e sa r ­
s tw a  okazały się spóźnione. C.

97-99. Drugi itd. To O ttokar, król czeski, wa leczny 
p rzec iw n ik  cesarza  Rudolfa. — Rządził, w oryg. resse, 
k ró low a ł.  Umarł w 1278 r. — W tej ziemi, w Czechach, k tó ­
re ok reś la  P oe ta  p rzez dwie rzeki: M o łdawę (k tó ra  
p rze p ływ a  przez P ragę) i Elbę ( łac ińsk ie  Albis), Mołda- 
w a  w p ływ a  do E lby i ta k  obie zmieszane w pada ją  do 
morza B a łtyck iego. B .— W  Czyścu nikną wsze lk ie  nam ię t­
nośc i  ziemskie i dawni p rzec iw n icy  spoko jn ie  siedzą je ­
den obok drugiego i jeden  drug iego jeszcze  pociesza. Fil.

100-102. Gdy z pieluch wychodził, gdy by ł dzieckiem. Z3.— 
Niźli syn Wacław brodaty, to  je s t  niźli W ac ław , syn jego, 
k iedy się s ta ł  do ros łym . By ł to  W a c ła w  IV, niższy cno ­
tą  od ojca, ale przew yższa ł go w pobożnośc i,  a racze j 
w  dewocji .  S łucha ł 20 mszy codziennie , lecz w 25-m ro ­
ku życ ia  miał już k i lko ro  dz iec i n iep raw ych . B. — l  w roz­
puście, w oryg. lussuria, od łacińsk. „ Iuxur ia "— rozpusta, 
rozum ieć to  t rzeba  n ie ty lko  o rzeczach n iemoralnych, 
a le o wsze lk ich  nadużyciach i zby tkach  codziennego 
życia. B.

To Rudolf cesarz .  Italja, przez niego 94 
Z ran nie leczona, w śm ierć  się przyodziewa, 
Tak, że ratunek późny od innego.
Drugi, co, zda się, p o c iech ę  weń wlewa, 97 
Rządził w tej ziemi, gdzie się w oda  rodzi, 
Którą Mołdawa z Elbą do mórz zlewa.
Zwał się Ottokar.Gdy z pieluch wychodził, 100 

Lepszym był, niźli syn W acław brodaty, 
Co  trwa  w lenistwie i w rozpuście  brodzi.
A ów Małynos, zda się s łuchać  rady 100 

Tego, co wygląd ma dobrego  człeka, 
Zginął w ucieczce,  z lilji czci odarty;
Patrzcie , jak bije piersi swe zdaleka. 106 
Drugi, co  widać, że złożył w swej r ę c e  
Twarz, jakby w łożu, i wzdychanie  zlekka —
To ojciec  z te śc iem  zła,co Francję dręczy:io9 
Znają  występne,  brudne jego życie,
S tą d  idzie boleść, k tóra  tak ich męczy.
A ten barczysty, co  śpiew należycie 1 1 2  
Z gad z a  z tym, który ma nos taki męski, 
Sznurem cnót wszelkich był o pasan  iście,

103-105. A ów Małynos itd. Był to  Fil ip III, król f r a n ­
cuski, zwany Śmiałym. Na p o r t re c ie  w M ą fokąą  (M ont- 
faucon), zd ję tym z jego  podobizny z nagrobku w N arbo- 
nie, is to tn ie  w idać, że mia ł mały nos. Fil. — Rady tego 
itd., to  je s t  kró la W ilhe lm a z Nawarry, k tó ry  by ł  synem 
dob rego  k ró la  Teobalda. B. — Raczej by ł to  H e n ryk  III, 
król N awarry , zwany Tłustym, hrabia Szampanji i b ra t  
dobrego  kró la  Teoba lda  ( „P iek ło "  XXII), pon iew aż ten  
by ł  te ś c ie m  kró la  F il ipa Pięknego, ojcem Joanny, żony 
jego . C. Bi. — Co wygląd ma dobrego człeka. Zazwycza j 
ludzie t łu ś c i  są dobroduszn i i łagodni, ten  zaś mia ł t y l ­
ko w yg ląd  taki, w rze cz y w is to ś c i  był c ie rpk im  i su ro ­
wym. Fil. C. — Zginął w ucieczce itd. F il ip III, w  czas ie  
w o jny z Piotrem III, kró lem aragońskim, z o s ta ł  pob ity  
w b i tw ie  morskie j, gdzie Rudżjeri d ’ Oria, adm ira ł f lo ty  
P io tra  III, zn iszczy ł ca łą  f lo tę  F il ipa III. W sku tek  tego  Fi­
lip III nie mógł o trzym yw ać aprow izac j i  d la swych w o jsk  
w K a ta lo n j i  i zmuszony się w idz ia ł  zan iechać te j  w y p ra ­
wy; u c ie k ł  do Perp in jano, gdzie umarł ze smutku w ro ­
ku 1285, plamiąc w ten  sposób herb k ró lów  F ranc j i  — li- 
Iję. L —Z lilji czci odarty, w oryg. disfiorando i l  giglio, o d z ie ­
ra jąc  z kwiatu liiję. C.

107-108. Drugi, to je s t  dop iero  co wspom niany  H en­
ryk III, król Nawarry.

109-111. To ojciec z teściem zła itd., to  je s t  F il ipa  IV 
Pięknego. Fil ip III by ł o jcem Fil ipa IV, a Henryk III — t e ­
śc iem, jako  powiedziano wyżej. Fil ipa IV P ięknego w  w ie ­
lu m ie jscach  Dante w  swym Poemacie gani: „P iek ło "  XIX, 
85; „C zyśc iec "  XX,86; XXXII,145; XXXIII, „R a j"  XIX,118.— 
Umarł on w  1314 roku. C.

112-114. A ten barczysty, w oryg. membrnto, to  wyże j 
w spom niany  król a ragońsk i P io tr  III, p iękny c ia łem i cno -
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W ita j ,  Królowo!" w idzę śp iew a jące  
Dusze, co w  kw ia tach , w z ie leni s iedzia ły ,
W g łęb i do l iny do tąd  się kry jące.

Czyściec VII. 82-84.http://rcin.org.pl



v/ujop t#*ia łł

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń S I Ó D M A 375

I gdyby po nim rząd objął królewski 115 

Ów młodzieniaszek, co  za nim zasiada,
Z rodu w ród szedłby s z cz ep  dobrej  gałązki,
C zego  nie można o innych pow iadać .  118 

J a k ó b  koronę i Frydryk też nosił, [dał. 
Lecz żaden lepszem dziedzictwem nie wła-
Rzadko uczciwość ludzka się przenosi  121 

W gałęzie rodu. Ten, co  nią szafuje, 
C h ce ,  by od Niego każdy ją wyprosił.
Też do Nosala  s łow a  me s tosu ję  124 

(Jak do drugiego, Piotra , co z nim śpiewa):  
Bo zeń Apulja z P row anc ją  ból czuje!

Tak jego ziarno lichsze jes t  od krzewa, 127 

Jak  ma Konstancja więcej z m ęża  sławy, 
Niż z swych Beatryks z Małgorzatą miewa.
Patrzc ie  na  króla, co był w życiu prawy, 130 

Siedzi samotny. Henryk to Angielski;
W jego odroślach  lepsze były sprawy.
Ten, co  j e s t  niżej i w przestwór niebieski 133 

Oczy swe wznosi—Wilhelm to margrabia: 
Przezeń Monferrat i kraj Kanaweski
Z powodu wojny z Aleksandrją  biada." 136

t l iw y . B .— Ten, który ma nos taki męski, to  Karol I. Z Apu- 
Iji. M ia ł duży nos. B. — R ysop is  ich zam ieszczony w „Hi- 
s to r j i  H ohenstau fenów " Raumera. C. — Sznurem cnót 
wszelkich itd. Pisze o nim Benvenuto: „Ten P io t r  by ł  
ozdobiony pasem ryce rsk im , w yćw iczony  we w sze lk ie j  
nauce w o jenne j i ka rnośc i  w o jskowej."  C.

116-120. Ów młodzieniaszek — to  Alfons. Był p ie rw o ro d ­
nym i nas tępcą  tronu, ale umarł bezdz ietn ie  w J285  r., ma­
ją c  20 lat. Dwaj nas tępn i synow ie  P iotra: Jakób i F ry ­
deryk, już tych  c n ó t  nie posiadali. Jakób o trzym a ł ko ro ­
ną aragońską, a F ryde ryk  sycyl i jską. — Lecz żaden lepszem 
dziedzictwem itd., to  je s t  cno tam i swego o jca. Bi.

122. Ten, co nią szafuje, to  je s t  Bóg. Bi.
124-126. Też do Nosala, to  je s t  do Karola I., kró la  Apulj i.— 

Jak do drugiego, Piotra, to  je s t  Aragońsk iego. — Bo zeń 
Apulja itd. to  je s t  z pow odu z łych rządów jego  Syna 
K a ro la  II, zw anego Kulawym, który  panow a ł w Apulj i  
i P row anc j i .  Bi. — Fil ip III Francuski, Karol A ndegaw eń­
ski i P io t r  III Aragońsk i umarli w 1285 roku.

127-129. Tak jego ziarno itd . O ty le  synow ie P io t ra  III 
odb ieg l i  od cnó t  sw ego o jca , o ile Kons tanc ja ,  jego  żo­
na, a có rka  Manfreda, może sią s łusznie j ch lub ić  swym 
mążem, niż B e a tryksa  i M a łgorza ta , żony jego  synów, 
swymi mężami. B. — Beatryksa i Małgorzata były có rka ­

mi R a jmunda Berl ingh ieri  V, hrab iego P rowancji . B ea ­
t ryksa  b y ła  żoną kró la f ra ncusk iego  Ludw ika Ś w ię tego , 
a M a łgo rza ta  — była  za bra tem  jego  Karolem I., kró lem 
A pu lj i  (1216-1272). C.

130-132. Patrzcie na króla i td. Na kró la Henryka  III, 
k ró la  angie lsk iego. Jeszcze by ł  pobożnie jszy od Ludw ika 
Ś w ię tego . C. — By ł cz łow iek iem  dobre j w iary, ale n iezdo l­
nym do rządów , tak, że zbun tow a li  się p rzec iw ko  niemu 
h rab iow ie  i baronow ie  pod w odzą  hrab iego L e jc z e s te ra  
i uwięzili  go, i dopiero syn jego  uwoln ił go z w ięz ien ia  
i p rzyw ró c i ł  mu tron. Bi. — W jego odroślach itd. Syn 
jego  E dw ard  I. był dobrym kró lem i dokonał w ie lk ich  
rzeczy, ja k  pow iada h is to ryk  Vil lani. Nazywają go an­
gielskim Justyn janem, ze względu na to, że pop raw ił  p ra ­
w odaw stw o . C.

133-136. Ten, co jest niżej. To W ilhelm VI Spadalunga, 
m argrab ia  M onfe rra tu . S chw y tany  zos ta ł  w sposób  
zd radz ieck i  w 1290 r. w A leksandr j i  i zamknięty  w k la t ­
ce że laznej, gdzie umarł ze smutku w 1292 r. S tąd po­
w s ta ła  za c ię ta  w ojna między synami margrab iego a A le ­
ksandrją. — Monferrat i kraj Kanaweski, k tó rem i w ła d a l i  
synow ie  Wilhelma, musiał ponos ić  c iężary  w o jny  z A le ­
ksandrją. Bi.

W
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PI E Ś Ń Ó S M A
Nadchodzi wieczór i dwaj Aniołowie zstępują z nieba, aby strzedz tej doliny, do której wąż złośliwy będzie chciał pod- 

pełznąć. Poeci schodzą do onych cieni i Dante poznaje wśród nich Nina de’ Viskonti z Pizy, sędziego w Gallurze. Podczas gdy 
z sobą rozmawiają, nadpełza wąż, ale Aniołowie wystraszają go szumem swych skrzydeł. Potem Konrad Malaspina zwraca się 
do Dantego, prosząc go o wieści ze swego kraju, na co mu odpowiada Poeta znakomitą pochwałą jego domu.

B yła  to pora, co w duszach żeglarzy i 
Budzi tęsknotę, i serce  każdego
O  dniu żegnania z przyjaciółm i marzy;

Miłość też w sercu p ie lgrzym a now ego 4 
Nieci, gdy słyszy głos dzwonu zdaleka,  
Z d a  się po zgonie dnia gdzieś p łacząceg o .

Kiedy zaczą łem  uszy me odw lekać , 7 
P atrząc  na duszę, co w sta ła  i prosi,
By jej słuchano, znakiem ręki zlekka:

Złożywszy ręce , w górę je  podnosi, 10 
A oczy zw ra c a  na wschód S łońca  prawy, 
Jakby rzec Bogu: Inny nie o b c h o d z i ,—

I pieśń tę  „W szystk ie  naszedzienne  spraw y"  
W szc zy n a  pobożnie z ta k  p ięknego tonu, [ia 
A że m  od zmysłów odszedł w nią wsłuchany.

Innych dusz zespół pobożnie za oną 16 
Duszą hymn śp iew a  słodko aż do końca,
Z tw a rz ą  na nieba w ysokość wzniesioną. 
Zw aż, czytelniku, p raw d ę  się k ry jącą  19 
Pod osłonami s łów tych przejrzystem i, 
Z ro zu m ieć  ła tw o tuta j się da jącą .

W id zę , jak  w ojsko  to ze wzniesionem i 22 
W  górę  oczami w milczeniu czeka ło  
N a  coś pokornie, z usty pobladłem i.

12-13. Inny nie obchodzi, nic mię innego nie obchodzi, 
jedno Bóg Sam. — * Wszystkie nasze dzienne sprawy", 
w oryg. „Te h/cis aute“, począ tek  hymnu śp iew anego  
w w ieczo rne j Komplecie. C a ły  ten hymn brzmi jak  na­
s tępu je :

Te lucis an te  term inum 
Rerum C re a to r  poscimus,
Ut pro Tua c lem en t ia  
Sis p raesu l ad cus tod iam  ,
Procul re c e d a n t  somnia 
Et noctium phantasm ata,
Hostemque nostrum comprime,
Ne po l luan tu r  corpora.

Co po polsku znaczy:

Ciebie. S tw ó rc o  w szechrzeczy ,
Już przed końcem św ia t ło śc i  
B łagamy, byś nam był S tróżem .
Niech p recz  ode jdą  mary 
l nocne z łe  marzenia,
Poskrom naszego w roga  
By nie ska la ł nam ciała.

Nasz poe ta  Karp ińsk i hymn ten p rze łoży ł  pięknemi 
w iarszam i, k tó re  lud nasz śp iew a po kośc io łach  i w domu:

W szys tk ie  nasze dzienne spraw y 
Przyjm l i tośn ie , Boże prawy,
A gdy będziem zasypiali ,
Niech Cię naw e t sen nasz chwali .

Two je  oczy obrócone ,
Dzień i noc p a trzą  w tę  s tronę,
Gdzie n iedołężność  cz łow ieka  
Twojego ratunku czeka.

O dw raca j nocne przygody,
Od wszelak ie j broń nas szkody,
Mie j nas w ieczn ie  w sw o je j  pieczy,
S tróżu i Sędzio cz łow ieczy .

A gdy już niebo os iądz iem,
Tobie wspóln ie  śp ie w a ć  będziem:
Boże, w T ró jcy  n iepo ję ty ,
Święty, na w iek  w ie kó w  Święty. A.

19-22. Zważ, czytelniku itd. C esa r i  tak w yk łada tę  t e r -  
cynę: „D an te  odróżnia tu dwie rzeczy: p raw dę i os łonę. 
P raw dę  trudno  je s t  odkryć , a le przez zasłonę ła tw o  ją  
p rzen iknąć. Prawda je s t  ta: szatan czyha na dusze, 
gdy nadchodz i noc, napada  na nie w czas ie  marzeń 
i snów  nocnych. Lecz na Górze C zyścow e j już dusze 
nie pod lega ją  podnietom zmysłowym, w ięc, zda się, nie 
p o trze b u ją  się modlić o pomoc z nieba w tak ie j p o t r z e ­
bie. Cóż tedy? Zdaniem mojem, Dante chce pokazać , źe 
te  ży jące  niegdyś w zbytkach, a p rzytem n iedba łe  du­
sze, zna jdu jące  się w przedsionku C zyścowym , za karę  
sw ego n iedba ls tw a  poprzedniego w zwalczaniu  n ieczy ­
stych  pokus za życia, te raz  na Górze C zyścow e j pod le ­
ga ją  co w ieczó r  obaw ie napadu ze s trony  ducha nie­
czys te g o  i czują po trzebę  zanoszenia  modłów o pomoc
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I dw óch Aniołów, w idzę , zs tępow ało  25 

K nim z wysokości, m ających ogniste  
'Szpady bez końców: ostrz im brakow ało .

S z a ty  ich, jak  liść świeży, zieleniste, 28 

S k rz y d e ł  zielonych ruchem  uderzane,  
W c ią ż  pow iew ały  ztyłu pow łóczyste .

J e d e n  był stanął p raw ie  tuż nad nami, 31 

A  drugi zstąpił na p rz e c iw n ą  stronę,
Tak, że pośrodku był on lud zebrany.

D o b rze  ich widzę; głowy objaśnione, 34 

A le  po twarzach próżno błądzą oczy, 
W ła d z  swych wysiłkiem zbytnio przesilone.

„Z łona Maryi ku dusz tych pom ocy 37 

Przyszli,  rzekł Sordel, aby strzedz doliny  
P rzed  W ężem , który w n e ts ię tu  przytoczy."

A  ja, nie znając dróg onej gadziny, 40 

W ko ło m  wzrok wodził, nogi moje drżały, 
Do ramion wiernych W o d z a  się tuliłem.

Sorde l rzekł jeszcze: „Zejdźmy w dół ten da- 
Do wielkich cieni, by pom ów ić z nimi: [lej , 43 
C h ę tn ie  was obu b ęd ą  oglądały,"

Trzy kroki, może, w dół głębiej czynimy, 46 
A  już dno było; i w idzę, że patrzy  
C ie ń  jeden  na mnie i poznać się sili.

i ra tunek  do An io łów  S tróżów . Następnie  P oe ta  chce 
nam p rzeds taw ić  ob razow o  O pa trzność  Bożą, posy ła ją ­
cą An io łów  Swoich ku naszej obronie; a także  i s p ra ­
w ie d l iw o ś ć  Bożą, k tó ra  dopuszcza, żeby ci, k tó rzy  od­
k łada ją  pokutę  i pop raw ę  w tern życiu, byli przy końcu 
je g o  z tern w iększą  s i łą  napas tow an i przez sza tana  
i jego  podniety, i że d la tego  w tym czas ie  w ięce j się 
modlić  powinni i czuw ać, aby nie uledz pokusie." C.

Widzę, jak wojsko to, w oryg. esercito gen ti le , w o jsko  
sz lachetne, z łożone z mężów szlachetnych duchem i po­
chodzeniem.

25-27. I dwóch Aniołów itd. Podobieństwo z tem, co 
czytamy'^© Cherubinach, s t rzegących  w e jśc ia  do Raju 
i d rog i do D rzewa Żyw ota : „I pos taw i ł  Bóg przed Rajem 
rozkoszy Cherubina i miecz p łom ien is ty , na obie s trony  
ostry, ku strzeżeniu  drog i do Drzewa Żywota" (I Moj. 3,24). 
Szpady bez końców oznaczają , że nie były p rzeznaczo­
ne do zabic ia, ty lko  do ran ien ia  napastn ika. Gdy się 
bowiem kogo przebije  szpadą, w tedy  już niema ratunku 
d la  przebitego, musi on um ie rać . Ostrzem zaś klingi, c zy ­
li p łazu miecza, zazw ycza j się ty lko ranę zadaje, k tó rą  
można wyleczyć. Bóg nie pozw a la  Aniołom zabić s za ta ­
na, kuszącego ludzi, ty lko ran ić  go pozwala, by w ten 
sposób ods traszyć  go od ludzi, gdyż dla szatana kiedyś 
w końcu  Bóg zachowane zos taw i ł  M iłos ie rdz ie  Swoje. K.

33. On lud, gromada tych  duchów sz lachetnych.
34-36. Głowy objaśnione, w oryg. tesla bionda, g łowa

A była pora, kiedy się już szarzy, 49 

Lecz nie tak , by wśród oczu mych i jego  
Nie m ożna poznać, co się spo tkać  zdarzy.

Zbliżył się ku mnie i ja  też  do niego: 52 

„Ach, sędzio  Nino szlachetny, jak  miło, 
Żeś nie w śród ludu jest potępionego!"

Dobrych pozdrowień u nas brak nie było. 55 
Potem  mię pyta: „Kiedy do stóp Góry  
Przez w ie lk ie  wody przyjść ci się zdarzyło?"

„Ach,mu odrzekłem ,z w nętrza m iejscpon u -58 

Ranom tu przybył; je sz cz e  żywot wiodę [rych 
Pierwszy, aż w drodze mej nabędę wtóry."

Słysząc od p o w ied ź  tę, obaj duchowie, 61 
S ordel i Nino, wtył się każdy podał,
Jak zwykł zdumiony nagle czynić cz łow iek .

Ó w  do W irg ila ,  a Nin kogoś woła, 64 
C o  dalej siedział: „Przyjdź tu ta j,  Konradzie ,  
Zo b acz , co w łasce Bóg swej raczyć zdoła."

A potem  do  mnie: „ N a tę  wdzięczność,Bra-67  
Jakąś m ieć winien k’ T e m u ,c o  zasłonił [cie, 
S p ra w  Sw ych przyczyny, że nikt nie zobaczy,

Proszę ,gdy b ęd z ies zza  w ód wielkichtonią,7o  
R zecz  mej Joannie, aby się m odliła  [nią. 
Zam nie , g d z ie k ’ modłom niewinnych się kło-

blond. — Ale po twarzach itd., ale tw a rze  tak  jaśn ie ją  
blaskiem św ia t ła ,  że trudno rozpoznać ich rysy.

37-39. Z łona Maryi, od C hrystusa, K tóry by ł za w a r­
ty  w łon ie  Maryi, i za pośredn ic tw em  te jże  B ło g o s ła ­
w ione j Dziewicy, naszej O rędown iczk i,  przychodzi ta  Po­
moc dla ludzi. B. — Z łona N ieb iesk ie j Róży („Ra j"  XXI,1), 
k tó re j M arya je s t  Kró lową i przy k tó re j,  jakby  w Jej 
łonie, zna jdu ją  się w szys tk ie  dusze b łogos ław ione. L. — 
Najwyższa S fe ra  niebieska, k tó rą  N a jśw ię tsza  M arya 
Panna na jczęśc ie j  zaszczyca Swą obecnośc ią  („R a j"  
XXI 11,107 i nast.). Biagioli.

52-54. Ach, sędzio Nino itd. Nino pochodził  z domu 
Viskontich z Pizy. Był sędzią w okręgu Gallury na w y­
spie Sardyn ji. B y ł  on g łową s t ro n n ic tw a  G w e lfów  i w nu­
kiem hrab iego  Ugolina z G he ra rdeska . W 1288 r. z o s ta ł  
wypędzony z Pizy i umarł następn ie , p row adząc w o jn ę  
p rzec iw ko  Pizańczykom. Dante go poznał przy oblężeniu 
zamku Kaprony w 1290 r. Bi. — Ten Nino miał za żonę 
Beatryksę, margrab inę da Esti, i m ia ł z niej có rkę , im ie­
niem Joannę, k tó ra  zos ta ła  żoną Ryszarda da Kamino 
z Triwidżi, a po śmierci N ina B e a tryksa  wyszła za Azzo 
(Galeazzo) de’ V iskonti da Melano (1300). C.—Żeś nie wśród 
itd. Mia ł p rzedtem  w ą tp l iw o ś ć  Dante, ponieważ, jak czy ­
tam y w kom enta rzach  (P o s t i l la  del Cod. Caet.), „w iedz ia ł,  
że Nino w ie le  wojen to c z y ł  p rzec iw ko  o jczyźnie". C.

58. Z wnętrza miejsc ponurych, t. j. z Piekła.
68. K’ Temu, ku Bogu, K tó ry  nie odsłania  p rzyczyn ,
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Nie  myślę, by je j m a tka  mnie lubiła, 73 
G dyż białe bind ki zd ję ła  tam  na świecie ,  
K tóre , n ieszczęsna, będ z ie  znów nosiła.

N a  jej przykładzie  w idać , jak w  kob iec ie  76 
M iłość trw a  kró tko , gdy c zęs to  je j  żaru 
Ni dotykan ie , ni w zrok nie podnieci.

Ż m ija  nie d o d a  do grobu je j czaru, 79 
K tó ra  jest w polu rodu M edjo lanu,
Jakby uczynił to kogut z G allaru."

T a k  mówił, m a jąc  tw arz  n a c e c h o w a n ą  82 

Praw em  uczuciem , z łączonem  z zazdrośc ią ,  
K tóra  jest w sercu zacnem  m iarkow aną.

Potem  me oczy pa trzą  z ża r l iw o śc ią  [skore, 85 
W  niebo, gdzie  gwiazdy krążyły mniej [ścią. 
Jak  koło w środku z mniejszą mknie szybko-
A W ó d z  mój: „Synu,cotak patrzysz w g ó rę? “ 88 
Ja mówię: „P a trzę  w trzy  pochodn ie  krasne, 
O d których, w idzę , cały biegun g o re .“
A on tak  do mnie: „C zte ry  gwiazdy jasne, 9i 
Zran a  w idziane, są już te ra z  w dole ,
A na ich m ie jsce w eszły  te  trzy właśnie."

G dy W ó d z  to mówi, Sordel go niewoli 94 
I mówi: „Patrz  tam , o to  w ró g  nasz zdąża."
I, gdzie  t rza  pa trzeć , swoim pa lcem  kole.

dla jak ich  udz ie la  komuś nadzwyczajnych Swych łask; 
zbadać  ich g łąb i  n ik t nie może. Ces. ( „Ra j"  XX,118-120).

72. Gdzie k' modłom niewinnych się kłonią, to  je s t  w Ko­
śc ie le  chrześc i jańsk im , w św iec ie  ży jących, gdzie Bóg 
w ys łuchu je  m od l i tw y  ludzi niewinnych. K. — Joanna by­
ła  jeszcze  młodą dz iew icą  i niewinną. Benv.

73-75. By jej matka, Beatryksa, moja żona, k tó ra  by ła  
s io s trą  Azzo V I I I .— Gdyż białe bindki itd., k tó re  nosiła 
jako  wdowa. /?.— Syrakuzanki, na w zór Rzymianek, w cza­
sie ża łoby  nosi ły  sukn ie  białe. Za czasów  Dantego no­
s i ły  na g łow ie  b ia łe  bindki, czyli welony, a suknie nosi­
ły  czarne. — Które, nieszczęsna itd., to  je s t  znów będzie 
w dow ą  z powodu z łego  pożyc ia  z mężem. B. — To p ro ­
ro c tw o  Dantego sią sp raw dz iło . C.

79-81. Żmija... która jest  w polu, w herb ie  V iskont ich 
z Medjolanu, a kogut w herbie Gallurów. Chce  Poeta po­
w iedz ieć , źe po śm ie rc i  B ea tryksy , w sku tek  je j  d rug ie ­
go m a łżeństw a z Azzem V iskontim z Medjolanu, będzie 
po łożony na je j nagrobku napis: „Tu spoczyw a pani B ea ­
tryksa , żona pana Azzo V iskont i  z Medjo lanu". A gdyby 
była  w ie rną  p ie rwszem u małżeństwu, by łby na je j nag rob ­
ku tak i  napis: „Tu spoczyw a  Beatryksa, żona sędziego 
Nino, pana Gallury". Ten drugi napis by łby zaszczytn ie j-  
szy d la  niej, aniżeli  p ie rwszy. Chiose.

83. Prawem uczuciem, miłości.
86. Gdzie gwiazdy}krążyły mniej skore, to  je s t  na b ie ­

gunie, na tym biegunie, k tóry Poeta, b ę dący  po dru-

Z te j strony, z k tó re j  ska ła  nie o k rą ża  97 
M ałe j doliny, była żmija, która,
Być może, w la ła  E w ie  gorycz w ęża .

W ś ró d  traw  i kw ia tó w  sunęła po tw ora , 100 

Z w ra c a ją c  czasem  sw ą do  grzb ietu  głowę, 
By się pog ładzić  lizaniem  ozora.

T e g o m  nie widział, w ięc  m ów ić  nie m ogę, 103 

Jak  się zerwały n ieb iesk ie  jas trzęb ie ,
A le widziałem  obu bystrość srogą.

C zu ją c  powietrze, p rzecinane w p ę d z ie  ios 
Z ie lo n ych  skrzydeł, zbiegł wąż, i w róciły  
Anioły, lecąc na swe m ie jsca w rzędzie .

A  on cień ducha, w net do nas przybyły 109 

N a  zew  S ędz iego , w czasie z g ad em  bitwy  
N ie  spuszcza ł oczu ze mnie ani chwili.

„N iech a j twa św ie c a ,c o ć  w ied z ie  na szczyty , 
Z n a jd z ie  w twej woli je s z c z e  wosku ty le  , [112 

Ile go trzeba na niebios błękity" —

T a k  zaczął: „Jeśli m asz w ieśc i niemylne 115

O  V a ld im ag rze , albo o krainach, 
O p o w ie d z  mi je , gdyż tam  możnym byłem.

Mnie nazywano Konrad Malaspina. 118 

N ie  onym starym, lecz ród w iodę z niego,
A  miłość dla swych tu ta j czystszączynię." —

giej s t ro n ie  równika, po raz  p ierwszy w idz ia ł,  na b iegu­
nie po łudniowym (an ta rk tycznym ), gdzie ( tak  samo j a k i  
na b iegunie  pó łnocnym) gw iazdy  w przeciągu 24 godzin 
czyn ią  k ró tką  drogę, podczas gdy dalej od b ieguna  p o ­
łożone  krążą szybko i w przec iągu tego  czasu p rze b ie ­
ga ją  olbrzymią przestrzeń na niebie. L.

91-94. A on tak do mnie i td. Tu Poeta  w ieszczy, że po 
c z te re c h  gwiazdach, k tóre oka la ły  g łowę ludzkośc i w o so ­
bie Ka tona , a k tó re  oznacza ły  4 cnoty  kardynalne, to  je s t :  
roz tropność , sp raw ied l iw ość , w s trzem ięź l iw ość  i m ęstwo, 
na s tą p ią  3 inne — w iara , nadz ie ja  i m iłość. A lbo też  in ­
na je szcze  zaw iera się w tem podob ieńs tw ie  p rz e p o ­
w iednia . K. — Niewoli, poc iąga.

104. Niebieskie jastrzębie, An io łow ie  Stróże.
108. W rzędzie, w parze.
109-114. A on cień ducha, to je s t  cień Konrada, k tó ry  

by ł  w zyw any przez sędz iego Nina (w. 65). — Niechaj twa 
świeca, ła ska  Boża, c ieb ie  ośw ieca jąca , niech ci s ta rczy  
aż do nieba. B.

116. O Valdimagrze. V a ld im agra—dolina nad rzeką Ma- 
gra, k tó ra  odgran icza  Toskan ję  od Genueńskie j p row in ­
cj i  ( respub lik i  dawniej). BI.

118-120. Mnie nazywano Konrad itd. Dwóch było Konra ­
dów Malaspin ich; p ie rwszy z nich, nazywany przez h i­
s to ry k ó w  Starszym (A n t ic o -S ta ro ż y tn y m ) ,  pochodz ił  od 
Obizzo Malasp ina z XII w. i umarł w 1250 r. Mia ł on 4

http://rcin.org.pl



Czując pow ie trze , p rzec inane  w pędzie 
Z ie lonych skrzydeł, zb ieg ł wąż, i w ró c i ły  
Anioły, le cąc  na swe m ie jsca  w rzędzie.
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„Nigdym nie w idzia ł ja  kraju w aszego , 121 

O d rze k łe m  na to, lecz  gdzież w Euro p ie  
Jest m iejsce, w k tórem  nie znanoby jego?

Sław ą, co dom w asz  zaszczyca , panow ie  124 

G łoszą i kraje  te, k tó rem i władną, [w iek.  
W ię c  zna go każdy, choć  tam  nie był, czło-

I klnę się na to, ja k  w e jś ć  na szczyt pragnę,  
Ż e  ród wasz zacny siebie nie oszpeca, [127 

G odnie  trzos nosi, a ta k ż e  i szpadę.

Z w y c z a j  i k rew  mu ten przywilej z leca, 130 

Ż e  choć zła g łow a świat w zam ęt prow adzi,  
On idzie prosto, w d rogę  złą nie skręca ."

A on: „Idź te ra z ,  a nim siedem razy 133 
S ło ń c e  o dp oczn ie  w łożu, w którem  stanie  
B aran  na c z te re c h  nogach i je  zrazi

Sw em i rogam i, to tw e  g rzeczn e  zdanie 136 
B ędziesz  m iał w bite  do swej głowy środka  
W ię k s z e m i gwoźdźm i, niż ludzkie gadan ie .

Jeśli ten w yrok  sprzec iw u nie s p o t k a . "  139

synów: Moroello, markiza w Mulazzo; Manfreda, mark iza | 
w Dżjovagallo; F ryderyka, m ark iza w V il !a franka i A lber i-  
ka. Moroello  (j-1285) miał syna F ranczesk ina, u k tó rego  
Dante zna laz ł gościną i p rzy tu łe k  w czas ie  sw ego  w y ­
gnania w 1306 r.; i w Mulazzo, w sta rym Zamku (vec- 
chio Caste l lo )  pokazują dziś  jeszcze  resztk i w ieży , k tó ­
ra sią nazywa „W ieżą  D a n te g o " ,  a wpobliźu niej dom, 
k tó ry  nosi zawsze jego imię. — Manfred miał syna Mo­
roello II, o k tórym w XXIV pieśni „P iekła" pow iedziane jes t:  
Vapor di Val di M agra— „Już  Mars z doliny Magra opar 
wznosi"; — Frydryk zaś z V i l la f ra n ka  miał syna Konrada 
i Obizzyna. Ten Konrad w łaśn ie  umarł w 1294 r. (a był 
o jcem onego Spina, o k tórym opow iada  Bokacz jo  w sw o ­
je j nowelce) i p raw dopodobn ie  j e s t  tą  osob is tośc ią , z k tó ­
rą tu rozm awia Dante. B. Bi. — W iadomości powyższe 
zebra ł  P ię tro  F ra t ice l l i ,  p rzy jac ie l  B ianch i ’ego. Bi. — Dla 
swych, dla swych krewnych, d la  swego rodu.

121. Nigdym nie widział i td. Dante miał w idzenie P ie ­
k ła, C zyśca  i N ieba w 1300 roku, w iąc w tedy  jeszcze nie 
b y ł  w  V il ia franka  i nie zna ł Malaspinich, lecz potem,

w r. 1306, dozna ł od tego  rodu w ie le  dobrodz ie js tw . B.
131. Zła głowa, w oryg. capo reo, g łow a  zbrodnicza. 

Lan. — B on ifacy  VIII. Biagioli. — Papież Bonifacy VIII, 
g łow a K o śc io ła ,  sprow adza z prawej drogi św ia t,  od­
wodzi od c n o ty  przez swoje złe życ ie  i wys tępk i.  Bi.

133-139. Nim siedem razy słońce itd. S łońce w tedy  b y ­
ło w znaku B arana . A w iąc: nie w ró c i  na to  samo m ie j­
sce  s łońce  s iedem  razy, czyli nie przeminie siedem la t. 
Ces. — W łożu, w którem stanie Baran (W oryg. ricopre, 
pokry je) itd. P rze d s ta w ia  ten  pas nieba, w którym s ło ń ­
ce je s t  w  znaku B arana  i ja kb y  w s ta je  z łoża  swego, 
to  je s t  od 21 m arca  na początku  roku. Bi. — Zanim t e ­
dy siedem la t upłynie, mówi Konrad do Dantego, sam 
na sobie dośw iadczysz  dob rodz ie js tw  ze strony moje j 
rodziny. P rzepow iedn ia  ta  spe łn i ła  s ią w 1306 r., gdyż 
Dante znalazł, jak  powiedziano w yże j, gościną i p rzy tu ­
łek  u Malasp in ich . Bi. — Jeśli ten wyrok, gwiazd i n ieb ie­
skich ko n s te la cy j ,  nie spotka sprzeciwu ze strony Pana 
Boga, K tó ry  zaw sze  może zmienić to , co nieba p o s ta ­
nowią. B. Ces.

27*
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P I E Ś Ń  D Z I E W I Ą T A
Poeta zasypia i ma we śnie tajemnicze widzenie. Obudziwszy się, widzi, że jest z W irgiljuszem u Bramy Czyścowej; 

W irgiljusz tłomaczy mu, w jaki sposób znalazł się już u tej Bramy. Zbliżają się obaj do niej i widzą siedzącego przy niej 
Anioła. Dante pokornie prosi o otwarcie Bramy, Anioł nakreśla na czole Poety 7 P i otwiera ją dwoma kluczami, i Poeci wchodzą.

Już nałożnica Tytona S ta reg o  i
N a k ra ń c a c h  wschodu biel na siebie w kłada,  
W yszed łszy  z o b jęć  am anta miłego,

N a  czoło świetlny dyjadem  nakłada, 4 
W  kszta łc ie  z im nego ułożony zwierza, 
Który ogonem na ludzi napada;

J u ż n o c z s w y c h k ro k ó w ,k tó re m ic z a s z m ie -  i  

D w a uczyniła w miejscu, gdzieśmy byli, [rza, 
A na krok trzec i w dół już skrzydła zwiesza;

Kiedym legł (m a ją c  to, cośmy nabyli 10 
Z  A d a m a ) w traw ie  od snu m ocne j ręki 
Tam ,gdz ieśm y siedząc,w  pięciu  gaw ędz ili ,—

W  godzinie, w której sw oje sm utne dźwięki 
Jaskó łka  blisko rana wyśpiewuje, [13

B yć może, pom nąc na swe p ierw sze  jęki;

1-12. Już nałożnica Tytona itd. Tytoń, p o s ta ć  m ito log icz ­
na, b ra t  Prjama, k ró la  tro jańsk iego . Miał dw ie Zorze za 
żony: jedną  od s łońca , d rugą od ks iężyca. Ta od s łoń ­
c a  była jego  p ie rw s z ą  żoną, d ruga — od ks iężyca  — by­
ła  jego na łożn icą , konkubiną. P oe ta  w ie c  rozumie tu 
przez na łożnice Zorze  ks iężycową. B. — Co do tego  
punktu  k o m e n ta to ro w ie  są niezgodni: je d n i  pow iada ją , 
że  mowa tu  o Zorzy  ks iężycow e j, d rudzy — źe o Zorzy 
s łoneczne j.  Jednak  mnie sie zdaje, że P oe ta  ma na my­
śli Zorze  ks iężycową, pon iew aż w w ierszu 7-ym pow ia ­
da, źe już noc nadchodz i ła .  BI. — Dyjadem — gwiazdy. 
W skazu je  Poeta, że na wschodz ie  ukazyw a ła  sie w te ­
dy k o n s te la c ja  S korp jona , k tó ra  p rz e d s ta w ia ła  mu siq 
w ksz ta łc ie  d jadem u czy l i  korony z w ie lu gwiazd z łożo­
nej. B. — W kształcie zimnego zwierza. Rozumieć t rzeba
o skorp jon ie , k tó ry  na leży do rodzaju p łazów  o zimnej 
krw i i je s t  w ogonie  jadow ity .  B. — Fra t ice l l i ,  p rze c i­
wnie, rozumie tu  kons te lac ją  Ryb, pon iew aż ryby także 
mają krew zimną i uderza ją  ogonem, pos iada jąc  w nim 
na jw iąkszą  siłą. K iedy s łońce  zna jdu je  sie w znaku B a ­
rana, w tedy  Ryby ukazują się na w schodz ie . (Patrz  „P ie ­
k ło "  X I ,113). — Z swych kroków i td. K rokam i |tu nazywa 
Poe ta  godziny, to  jes t ,  że ubiegły 2 godziny nocy, l icząc 
od chwil i, k iedy s łońce  w stąp i ło  w znak B a rana  na za­
chodzie, a na w schodz ie  ukazał sie znak Skorp jona; — 
w miejscu, gdzieśmy byli, to  je s t  W d rug ie j  pó łs fe rze . B. — 
F ra t ice l l i  rozumie, że mowa tu  je s t  nie o godzinach 
(krokach), lecz o znakach  Zodjaku. C. — Mając to, cośmy 
nabyli z Adama, to  je s t  c iało.

I kiedy duch nasz kędyś p ie lgrzym uje 16 

Z d a ła  od ciała, w myślach mniej ścieśniony, 
W  widzeniach jakby boskim się już czuje —

W e  śnie ujrzałem, jak  był zaw ieszony 19 

W  niebiosach orzeł: w złotem upierzeniu  
S krzyd ła  swe rozwarł, by spaść, wytężony;

A siebiem widział jak  na podw yższeniu , 22 
Skąd był G an im ed  opuścił rodzinę, 
Porw ań do Rady ku niebios wzniesieniu.

W te d y m  tak  myślał: może pion swój trzym a  
Podług zwyczaju i m oże  z innego [25 
M ie jsca  nie zech ce  p o rw ać  na wyżynę.

P otem  go w idzę nieco krążącego... 28 

W te m  runął na mnie, ja k  piorun straszliwy, 
Porw aw szy w sferę  ognia n ieb iesk iego .

13-15. W godzinie itd., to  je s t  o^Świcie.J— Smutne^dźwią- 
ki i td . J e s t  to  a luz ja  do o p o w ie ś c i  m ito log iczne j o Pro- 
gnie, k tó ra , dow iedz iaw szy  sie, że mąż je j Tereusz 
zg w a łc i ł  je j s io s trę  F ilomele i że z tego  zw iązku na ro ­
dzi ł  s ie  syn Itys, un ies iona gn iewem i bólem, zab i ła  Ity- 
sa i z c ia ła  zab itego  spo rządz i ła  po traw ę, k tó rą  da ła  
je ś ć  swemu mężowi Tereuszow i.  D ow iedz iaw szy  sie
o tem Tereusz, ch c ia ł  zab ić  Progne, lecz ta  u p ro s i ła  
bogów , ale by ła  p rzem ien iona  w  jaskó łkę , a s io s tra  je j 
F i lom ela  w  s łowika. Stan.

18. Jakby boskim, proroczym  ( „P ie k ło "  XXVI,7).
20. Orzeł w złotem upierzeniu, symbol Łask i Bożej, za ­

chw ycen ia . L. K.
22-24. Na podwyższeniu, na górze, zwane j Ida. Z te j  

góry  Ganimed, T ro jańczyk, by ł (w edług m ito log j i )  po rw any 
przez Jow isza, przem ieniony w o r ła  i zan ies iony  do n ie­
ba. — Rodziną, w  oryg. i  suoi, swoich, dz iec i,  k tó re  były 
z Ganimedem. O. — Towarzyszów. BI. — Do Rady, w oryg. 
al sommo concistoro, do Najwyższej Rady, to  je s t  do N ie ­
ba, gdzie je s t  Bóg ze  Swoimi Świętym i. Buti. — A luz ja  
do s łów  Pisma św ię tego: „A le  ci, k tó rzy  s ie  op rą  na Pa­
nu, o trzym a ją  nową siłe , podniosą sw e sk rz y d ła  jako  
o r ły  i po lecą, a nie os łabną; pobiegną, a nie us taną" 
(Izaj. 40,31). C.

25-27. I może z innego miejsca itd. Może ty lko  z te j  gó ­
ry p o ryw a  do nieba w ed ług  swego zwycza ju , a z innego 
m ie jsca  już tego nie uczyni. Bi.

30. W sferę ognia niebieskiego. W edług po ję c ia  daw nych
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Już na łożn ica  Ty tona  S ta rego
Na krańcach w schodu biel na siebie w k łada,
W yszed łszy  z ob jąć amanta miłego.

Czyściec IX . 1-3.http://rcin.org.pl
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Tam mi się zdało, żeśmy się palili:
W yobraża lny żar był ta k  piekący, 27
Że sen Się p rze rw ać  musiał w jednej chwil i.

Czyściec IX. 31-33.http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



A gdym już oczy swe lepie j o tw orzy ł ,
W idzą, źe siedzia ł, gdzie najwyższy s top ień ,
Taki był w tw arzy , żem sią pa trzeć  s trw oży ł.

Czyściec IX. 79-81.http://rcin.org.pl
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T am  mi się zdało , żeśm y się palili: 31 

W yo b raża ln y  żar  był ta k  piekący,
Ż e  sen się p rze rw ać  musiał w jednej chwili.

T a k  samo pew nie był Achilles drżący , 34 

O c z y m a  w koło w o d z ić  nie p rzestaw ał,
N ie w iedząc , gdzie był, ze snu się budzący,

Gdy od Ch irona m a tk a  go porwała, 37 

N a  Skyros w rękach  śp iąceg o  zaniosła, 
S kąd  go znów G re c k a  w ypraw a zabrała, —

T a k  ja też  drża łem , k iedy  się podniosłem  40 

Ze snu z pob ladłą  tw arzą ,  przerażoną,
Jak człek, co z s trachu zimna febry dostał.

W id z ę  u boku ty lko P om oc oną; 43

Słońce szło w górę  nad dw ie  godzin pewnie;  
Tw arz  swą ku morzu miałem obróconą.

„N ie bój się, rzekł mi Pan mój, tu darem nie , 46 
N a b ie rz  odwagi, bośmy w dobrem  miejscu:  
Siłsw ych  nie krępuj, lecz rozszerzaj dzielnie.

Jużeś się znalazł u C zyśca , przy w ejściu : 49 

Patrz , oto ściany, co  go zamykają; [szczą. 
G d z ie  zda się p rze rw a , tam  się bramy mie-

W  czasie, gdy świty s łońce uprzedza ją , 52 

Kiedy twa dusza w e  śnie spoczyw ała  
N a  kw ia tach , k tóre  ów dół ozdabia ją ,

P rzysz ła  tu Pani. „Łuc jam ,“ powiedziała: 55 
„Tego, co zasnął, ob jąć  mi tu pozwól,
By jego  droga ła tw ie js zą  się s ta ła .“

S ordel pozosta ł i sz lachetne  formy; 58 
O n a  cię wzięła i, gdy dzień był jasny, 
Poszła  do góry, ja  w  je j  ślady, korny.

Tu c ię  złożyła; i gdy p iękne blaski 6i 
Je j oczu w e jśc ie  mi tam  pokazały,  
O deszła , a z nią sen twój zniknął własny."

Jak  człowiek, który umysł swój zw ątp ia ły  64 
P ra w d ą  pokrzepia , zm ien ias trach  w o dw a-  
Skoro  mu oczy p raw d ę  ukazały —  [gę,

f i lo zo fó w  ponad naszą a tm o s fe rą  i bezpośredn io  pod 
n iebem księżycowem je s t  s fe ra  ognia. L.

34-39. Achilles, zabrany przez matkę swą Te tyde  od C h i­
rona, k tó ry  by ł jego  nauczyc ie lem , i przeniesiony w  cza ­
sie snu na w yspę Skyros, p rzebyw a ł na dworze króla 
L ikomedesa,ubrany w suknie kobiece; ale przeb ieg ły  Ulis­
ses  poznał go i zabra ł  na w y p ra w ę  przec iwko Troi. BI — 
Skyros, wyspa na morzu Egejsk iem.

43. Pomoc, t.j. W irg il jusza .

Tak  jam  się zmienił. Gdy zw rócił uw agę 67 
W ó d z  na m ą ufność, ruszył w net ku bram ie  
I ja  w ślad za  nim w górę  do niej p ragnę.

Ty, czyte ln iku , widzisz s topniow anie  70 

T reśc i mych wierszy, niech cię w ięc  nie dziwi 
T a  sztuka, z k tórą idzie ich składanie .

Już się zbliżam y i tam  dochodzimy, 73 

K ędy się w ał on zd aw a ł być przerwany,  
Jak k iedy  wyłom w m urze się uczyn i,—

G dym  bram ę u jrz a łz t rz e m a ta m  stopniami 76 
Do niej, a  każdy w odm iennym  kolorze; 
W  bram ie odźw ierny, m ilczący, przed nami.

A gdym już oczy swe lepiej otworzył, 79 

W id zę , że s iedział, gdzie  najwyższy stopień.  
T ak i był w tw a rzy ,  żem się p a trze ć  strwożył;

G o łą  miał szpadę w ręce , co  jak płomień 82 

Błyszcząc, rzu ca ła  tak  ku nam prom ienie, 
Ż e m w zro k s w ó jc zę s to p ró żn o zw ra c a łd o n ie j .
„S tam tąd  p o w ied zc ie  w asze  tu życzenie , 85 
Jął wołać: czem u wy bez przewodnika?  
S trze żc ie  się szkody tuta j przez zbliżenie!"

„ P a n i ta z N ie b a ,c o w te s p r a w y w n ik a ,  [lą 88 
O d rze k ł mu Mistrz mój, w łaśn ie  tu przed chwi-  
Nam  rzekła:„ ldźcie ,tam  się drzwi odm yka.“ —

„Niech dodróg  waszych ona się przychyla, 91 

Mówił uprzejm y do nas on odźwierny, [la.“ 
Pójdźc ie  po stopniach, gdzie  się drzwi uchy-

Poszliśmy tedy. Biały stopień przedni 94 

Był m arm urowy,— tak  wyszlifowany,
Ż e  w nim swój obraz zobaczyłem  wierny.

Drugi purpurą c iem ną zabarwiany, 97 

Z opoki szorstkiej i w  ogniu palonej,
A wzdłuż i w poprzek  cały popękany.

T rzec i zaś, którym tam te  przywalone, i«o 
Z d a ł się z porfiru, barwy tak  ognistej,
Jak krew, gdy tryska z żyły o tw orzonej.

55. Łucjam, Łuc ja  jes tem . P a trz  „P iek ło "  11,97.
58. I szlachetne formy, to  je s t  dusze, k tó re  by ły  fo r ­

mami c ia ł,  w ed ług  koncyljum Vienneńskiego 1311 r. L.
94-102. Trzy stopnie, po k tó rych  sie w stępu je  do b ra ­

my C zyścow e j,  oznaczają, jak  mniemam, trzy  warunki ko­
nieczne do odpuszczenia  g rzechów  i w e jśc ia  na drogę 
oczyszczen ia  skażonej g rzechem  na tu ry  ludzkie j. W a ­
runki te  są nas tępu jące : P ierwszy  — w e jśc ie  w  s ieb ie ,  
poznanie w łasne j  sw o je j nędzy, „swój obraz obaczyłem
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N a  nim to  trzym ał Boży Anioł czys te  103 

S w e  stopy, s ie d z ą c  na progu podwoi;  
Próg z d jam en to w e j skały był św ietlis te j.

Po tych trzech s topniach  podługdobrejw oli 106 

C iągną ł mię W ó d z  m ój,m ówiąc: „Proś pokor-  
By o tw arł zam ki i w e jś ć  ci dozw olił .“ [nie,

W ię c  do stóp św ię tych  rzuciłem  się kornie:
0  m iłosierdziem  prosił i o tw arc ie , [109 

W p ie rw trz y k ro ć  piersi b i ją c s w e  pobożnie.

S ied em P w p isa łw czo łam eg o karc ie [b ęd z iesz  
O strzem  swej szpady, mówiąc: „G dy tam  [112 

W e w n ą trz ,  o ran tych staraj się w yta rc ie ."

Popió ł lub z iem ię  kto suchą dob ędz ie , 115 

O trzym a  kolor szaty jego  szary;
Z  pod niej d w a  k lucze  Anioł w ydobędzie:

Jed en  ze z łota , drugi srebrny, biały; 118

1 na jp ierw  białym, potem  żółtym wodzi,
T a k  w zamku robiąc, że się drzwi otwarły.

wiemy.a Zw ie rc iad łem , w  którem dusza każda, w chodzą ­
ca  na drogę o czyszcza jącą ,  ma się p rze jrzeć , je s t  Sam 
Chrys tus , „Z w ie rc ia d ło  S p raw ied l iw ośc i" ,  tak i,  jakim Go 
op isa ły  Ewange lje  św ię te .  — Drugim stopn iem , na k tó ry  
się w s tępu je  do Bramy C zyścow e j,  to  sk ru ch a  i uniże­
nie s ię w obec nędzy w łasne j i pope łn ionych  g rzechów  
przec iw ko  M a je s ta to w i  Bożemu. „R ozgrzesza  cz łeka  ty l ­
ko skrucha  jedna" ,  g ło s i ł  P oe ta  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
w spó łczesnych  mu fa łszyw ych  po jęć  o po trzeb ie  roz­
grzeszenia  przez papieży, czy też przez innych ducho­
wnych. (Patrz „P iek ło "  XXVII,118). — Trzec im  stopniem, 
po k tórym  w s tę p u je  s ię na drogę O czyszcza jącą , je s t  
g o to w o ś ć  na m ęczeńs tw o  dla S p raw ied l iw ośc i  C h rys tu ­
sow e j, wed ług  tych  s łów  Chrystusa Samego: „Jeśl i  kto 
p rzychodzi do Mnie, a nie ma w n ienaw iśc i  o jca  swego, 
i matki, i żony, i synów, i braci, i s iós tr ,  a nad to  jeszcze 
i duszy swoje j,  nie może być uczniem Moim" (Łuk.14,26). 
„B łogos ław ien i,  k tó rzy c ie rp ią  p rześ ladow an ie  dla S pra ­
w ied l iw ośc i,  a lbow iem  ich je s t  K ró les tw o  N ieb ieskie" 
(M a t.5,10). Te t rzy  s topn ie  odpowiada ją  również trzem 
radom ewangelicznym: czys tośc i ,  ubóstw u i pos łuszeń­
s tw u aż do m ęczeństw a. K.

105. Próg z djamentowej był skaty. Tym prog iem djamen- 
tow ym  je s t  w ia ra  w C hrys tusa , jako  w Opokę K ośc io ła  
św ię te g o  i Fundament jedyny  w ia ry ,  nadziei i m iłości 
oraz łask  wszelk ich, pochodzących  od C h rys tusa  i przez 
C hrys tusa  udzielanych. Bez te j w ia ry  n iepodobna  p rze ­
k roczyć  progu K ró le s tw a  Bożego, k tó rego  portyk iem je s t  
C zyśc iec .  K.

112. Siedem P. L i te ra  P oznacza po czą tko w ą  l i te rę  w y­
razu łac ińsk iego  „p e cca tu m " ,  grzech. A w ię c  siedem P 
oznacza siedem g rzechów  głównych. G rzechy  te  w swej 
is toc ie ,  jako w iny w ła sn e  cz łow ieka , spow odow ane  j e ­
go upadkiem, mogą być mu zgładzone je d yn ie  przez 
skruchę  i odpuszczone p rzez  Samego C hrys tusa . Mimo

„G dy  który z kluczy w zamku tym zaw odzi, 121 

Kiedy, nim k rę c ą c ,  m a ła  jes t uw aga,  
Rzekł, do o tw a rc ia  drzwi się nie dochodzi.

D roższy jest jeden; lecz  drugi w ym aga 124 

W ię c e j  zdolności, sztuk w o tw iera jącym ,  
P oniew aż w ęze ł on w łaśn ie  rozk łada .

P io tr  mi go wręczył, ta k  do mnie mówiący: 127 

„B łądź  racze j w chętnem  bram y otwieraniu,  
Niż w  zamykaniu do nóg się k o r z ą c y m /

P o te m  pchnął św ięte j bramy p o d w o jam i, 130  

M ów iącnam :,, W e jd źc ie ,le c zu w a g ę zw ra c a m :  
K to s ię  obejrzy ,będzie  znów przed  drzwiami."

G d y  na zaw iasach  jęły się o b ra c a ć  13& 
T e j  św ię te j bramy p o tężn e  wiązania, [czał. 
W  nich dźw ięczny m etal swoją moc zazna-

N ie  ta k  ryknęła, ni tak ie  zgrzytania 13& 

Były w T arp e i,  gdy ją  pustoszono  
W s k u te k  dobrego M ete lla  porw ania .

to  po ich odpuszczeniu  pozo s ta ją  po nich na ludzkie j 
n a tu rze  niejakie blizny, skazy, jakby  ś lady i szramy po 
zadanych przez grzech ranach. Te skazy, czy l i  b l izny, 
An io ł  m ieczem swym na czo le  Poety  zaznacza  i po leca  
mu, aby się ich pozbył w drodze C zyścow e j.  Jakoż w każ ­
dym z ko le i k ręgów C zyśca  P oe ta  będzie mia ł jedno  
z tych  P zmazane i dop iero oczyszczony o s ta te czn ie  
w n ijdz ie  na szczyt te j  Góry  Czyścowe j, gdzie się zna j­
duje Raj. L. K.

118-120. Jeden ze złota itd. K lucze są symbolem m iło ­
s ie rd z ia  i sp raw ied l iw ośc i.  Z ło ty  klucz m iłos ie rdz ia  dany 
je s t  K ośc io łow i  i Anio łom jego, czyli s ługom, aby każ­
demu skruszonemu grzeszn ikowi o tw ie ra l i  zdro je  łask, 
zaw ie ra jących  się w Sakram entach  św ię tych , a s zcze ­
gólnie j w Bosk ie j Eucharystj i .  S rebrny klucz sp ra w ie d l i ­
w ośc i ma za zadanie usposab iać grzesznika, aby o d p o ­
w ia d a ł  łasce  Bożej i w m iarę  s i ł  swoich z a d o śćczyn i ł  
S p raw ied l iw ośc i  Bożej przez s trzeżenie  się grzechu 
i pe łn ien ie  Przykazań Boskich, Woli Bożej. Św. P io tr, 
k tó ry  w figurze K ośc io ła  św. o trzym ał te  k lucz^  od 
C h rys tusa  Pana, !dał je A n io łow i Pańskiemu, pow iada  
Poeta. J e s t  to p ro ro c tw o , zapow iada jące  p rzen ies ien ie  
k luczów  P io trowych od n as tępców  tego  A p o s to ła  do 
An io ła , ubranego w szary habit, t.j. odźw ie rnego  K o ­
śc io ła  P rzysz łośc i czyli K ró les tw a  Bożego na ziemi. K.

132. Kto się obejrzy itd. Pow iedz ia ł C hrys tus  Pan: „Ż a ­
den, k to  p rzyk łada rękę  swą do pługa, a og ląda  się na- 
zad, nie je s t  sposobny do K ró les tw a  Bożego" (Łuk.9,62). 
To znaczy: kto raz w szed ł  na drogę Oczyszcza jącą , nie 
może się og lądać za św ia tem  i jego złudzeniami, nie 
może w ra c a ć  do dawnego to w a rz y s tw a  grzeszników, 
lecz w in ien  być w y trw a łym  w naś ladowan iu  C hrys tusa  
w Jego  czys tośc i ,  ubóstw ie  i pos łuszeństw ie  aż do 
śm ie rc i ,  a śm ierc i krzyżowej. K.

136-138. Nie tak ryknęła itd. A luzja do w ie rszy  Lu ka -
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N a  p ierw szy grzm ot ich zw racam  się w  tę  139 

I „C ieb ie  B o g a  chwalim y" to pienie [stronę  
Słyszę z muzyką pięknie dorobioną.

Takiem  o debra ł w tedy  ja  w rażenie, 142 

S łuch a jąc  tego , jak gdy przy organie  
Śp iew u się słucha: k iedy w yrażenie

Jedno  się słyszy, drugie ginie za  niem. 145

na, w k tó rych  opisuje on zg rzy t  d rzw i ska rbca  rzym ­
skiego, ukry tego w Skale  T a rpe jsk ie j ,  k tó rego  bron i ł  
t r y b u n  Metellus p rzec iw ko  Ju l juszow i C ezarow i. Mimo 
oporu  M ete l la  ska rb iec  z o s ta ł  o tw a rty :  „Tunc rupes

Tarpe ia  sona t,  magnoque rec iusas  te s ta tu r  s t r ido re  fo -  
r a s “ (Luc. III, 1 5 5 )— „W tedy  ska ła  Ta rpe jska  zabrzm ia ła
i w ie lk im  zgrzy tem  drzwi da ły  ś w ia d e c tw o  o ich o tw a r ­
ciu." Bi.
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P I E Ś Ń  D Z I E S I Ą T A
Po ciemnej i męczącej drodze Poeci wstępują na pierwszy krąg Czyśca, który w postaci wąskiego tarasu okrąża Górę. Od 

strony góry Poeci widzą w skale marmurowej wyrzeźbione cudne sceny z h istorji świętej i świeckiej, dotyczące cnoty pokory. 
Potem spotykają gromadę dusz, niosących na plecach ciężkie złomy skał i oczyszczających się w ten sposób z pychy.

B ę d ą c  za  bramą,  którą  się tam zdarzy i 
Rzadko o twierać ,  dia złej  w duszach żądzy,  
K t ó r a w z ł e j  d r o d z e p r a w ą z n a l e ź ć m a r z y ,  —

Głos zam yk an ia  słyszałem wrzeciądzy:  4 
Gdyby się ku niej me oczy zwracały ,  
Jakąż w y m ó w k ą  winębym odciążył?

Szliśmy w ię c  w g ó rę  rozpadliną skały, 7 
T a k  się łam iące j  z obu stron, jak fale,  
C o  biegną naprzód,  by znowu wracały .

„Tu t rzeba  użyć trochę sztuki małej  , 10 
Z a c z ą ł  W ó d z  mówić,  by się t rzym ać boków  
Obu stron ściany i iść naprzód s ta le .“

To  nas zmusi ło  do zwolnienia kroków 13 
N a  tyle, że w p ie rw  przyszedł już do łóżka  
Księżyc swą stroną ciemniejszą u boku,

Zan im wyszliśmy z tego  igły uszka. 16 

A gdyśmy wolni nazewnątrz  szczeliny  
Byli, gdzie  w ąwóz  przechodzi  już w dróżkę,

Jam był zmęczony:  i obaj stoimy, 19
Nie  znając drogi,  na jedne j  równinie,  
Bardz ie j  odludnej  niż d roga  w pustyni.

O d  b rzegagóry ,  gdzie  w przepaśc i  ginie,  22 

Do stromej  skały,  wkoło k tóre j  idzie  
Te n  taras,  na nim t rzech  ludzi się minie;

I j a k o  mogłem s ięgnąć okiem wyżej ,  25 

Po lewej stronie,  a także  po p ra w e j ,
Ten  gzyms w o k o ło  wszędzie tak i  w idzę .

Jeszcześmy w g ó r ę  kroku tam nie dal i, 28 
Kiedy spostrzegłem, że wokoło  śc ian a  
T a k  stroma, że w e jś ć  byśmy nie zdołal i,

B y ła  z jasnego marmuru ubrana 31

W  tak  piękne rzeźby, że nie Polik le tes  
By się zawstydził ,  lecz natura sama.

Anioł,  co przyszedł  na z iemię  z d e k re te m  34 

Pokoju długo w ypłak iwanego  
I o twar ł  niebo przez  wieki zam knię te ,

Miał w onej rzeźbie wygląd p raw d z iw eg o  , 37 
T a k  był w swym akc ie  miłym, że w y w a r ła  
Po stać  wrażenie  zgo ła  nie niemego:

Przysiągłbyś „Zdrow aś"  usta  mu ro z w a r ła  40 

D o Tej ,  co była obok przedstawiona,
C o  kluczem Miłość Na jw yższą  otwarła;

6 * Jakąż wymówką itd. Dante pam ię ta  na zakaz A n io ­
ła ,  aby się nie og ląda ł w s te cz  za s ieb ie , zdąża jąc d ro ­
gą doskona łośc i ,  w iodącą  do w iecznego  z Bogiem o b co ­
w an ia  (Patrz P. IX, 132).

13-15. Do łóżka, do zachodu. — Stroną ciemniejszą itd., 
to  je s t  tą  czę śc ią  sw o ją , k tó ra  pozos ta je  ciemna, nie 
ośw iecona  i, będąc zw rócona  na zachód, na jp ie rw  się 
k ry je  za horyzontem. Znane je s t  pow iedzen ie  ludowe: 
„Ks iężyc  rosnący rog i ma na w schodz ie ; księżyc nikną­
cy ma je na zachodz ie". Rogi zw rócone  są ku s tron ie  
c iemnej. Bi. — By ła  w tedy  szós ta  godzina dnia. Księżyc 
miał c iemnie jszą jedną stronę, pon iew aż od pełni, w  cza ­
sie k tóre j P oe ta  w szed ł do Piekła („P iek ło "  XX), upłynęło 
już 5 dni, i ks iężyc  musiał zachodz ić  w  4 godziny po 
w schodz ie  s łońca. W ięce j niż 2 godziny ub ieg ło  od prze­
budzenia się Poe ty  (wyż. IX,44), p rze to  użyte  zos ta ło  na 
w s tępow an ie  na górę  n ieco mniej niż 2 godziny. T.

16. Z tego igły uszka, z tego  c iasnego p rze jśc ia , p o ­
dobnego do „ucha igie lnego", o k tó rem  mówi Zbawic ie l,

że „ ła tw ie j  przez nie w e jś ć  w ie lb łądow i,  niż bogaczow i
do K ró les tw a  N ieb iesk iego" (Mat. 19,24). Borghini.

24. Trzech ludzi się minie, W oryg. misurebbe in tre vol-
te un corpo umano, m ie rzy łby  (ten ta ras )  ty le ,  co t rz y  ra ­
zy jedno c ia ło  cz łow ieka . Można w ięc  rozum ieć o d ługo ­
śc i c ia ła  ludzkiego, a nie o jego grubośc i.  A za tem  ten
ta ra s  miałby około 15 s tóp  szerokości. B.

32. Polikletes — s łynny rzeźbiarz, k tó ry  ży ł  za czasów
87 olimpjady. W ed ług  Plinjusza pochodz ił  z m ias ta  Sy- 
c jonu na Peloponezie. Bi.

34. Anioł itd., A rch a n io ł  Gabrje l, z w ia s tu ją c y  N a j­
św ię tsze j  Maryi Pannie W cie len ie  S yna Bożego, K tó ry  
o tw o rz y ł  dotąd zam knię te  d la  ludzi n iebo. Bi. K.

41. Do Tej, t. j. do Maryi.

42. Kluczem, to  je s t  tem i s łowy, w ypow iedz ianem i do 
Anio ła: „O to  ja  s łużebn ica  Pańska, n iech mi s ię  s tan ie  
w ed ług  s łowa tw ego "  (Łuk. 1,38).
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1 w jej obraz ie  by ła  w yrażona  43

T a  mowa: „O tom  Pańska  s łużebnica"  —  
Jak  p ieczęć  w wosku bywa odtworzona.

„Niech się twój  umysł nietylko z a c h w y c a  46 
Jednem",  rzekł s łodko  Mis trz , ten ,co  m ię trzy -  
Zte js trony,z  której  serc  się czu je  bicia,  [mał

Przetom się zw róc i ł  ze swemi oczym a 49

I widzę ztyłu Maryi,  na boku
Tego,  co wiódł mię na Góry wyżynę,

Inną historję w rzeźb io ną  w opokę ,  52 

Gdyż Wirg i l jusza  minąłem, by blisko  
Niej być i mieć ją  ca łą  w swojem oku:

Był wyrzeźbiony w marmurze, jak  wszystko,55 
W ó z  i c iągnące  Ś w ię tą  A rkę  woły,  
Trw ożącą  tego,  co św ięceń  nie zyskał.

N aprzód  szła rzesza, podzielona spo łem  58 
N a  siedem ch ó ró w ,a z d w ó c h  moich zmysłów  
Jeden „nie" mówił , drugi „śpiewa" wołał .

55-69. Co święceń nie zyskał,  w oryg. ufficio non com- i 
messo, urząd nie poruczony: nie miał p raw a  s trzedz  te j 
Arki, jako  nie pośw ięcony , nie powołany od B oga  do jej 
strzeżenia . K.

H istor ję  te g o  fak tu  poda je  Pismo św. w II Księdze 
Kró lewskie j w tych  s łow ach :

„I znowu zgrom adz ił  Dawid w szys tk ich  w ybranych  
z Izraela t rzydz ieśc i  ty s ię cy  i w s taw szy  poszedł, a z nim
i w szys tek  lud, k tó ry  z nim był, z Baal-Judy, aby odpro ­
wadz ić  s tam tąd  Skrzyn ią  Bożą, nad k tó rą  w ezwane je s t  
Imię Pana Zas tępów , s iedzącego  na Cherubinach, na 
w ierzchu jej. I w s ta w i l i  Skrzynią Bożą na nowy wóz,
i w ieźli ją  z domu Aminadaba, k tó ry  by ł  w Gabaa. Oza 
zaś i Achio, synow ie  Aminadaba, p row adz i l i  ten nowy 
wóz. A gdy wziąli  Skrzyn ią  Bożą z domu Aminadaba, k tó ­
ry by ł w Gabaa i s t r z e g ł  Skrzyni Bożej, Ach io  szed ł 
przed Skrzynią, Dawid zaś i wszystek Izrael g ra l i  przed 
Panem na w sze lk ich  ins trum entach  cyprysow ych , na ar- 
fach, i na psa lte r jonach , i na tympanach. i na f le tach
i na cymbałach. A gdy przyszli do gumna Nachona, w y­
c iągnął Oza rąką ku Skrzyn i Bożej i trzym a ł ją, ponie­
waż w ie rzga ły  w o ły  i pochy l i ły  ją. I rozgn iew a ł sią Pan 
na Ozą i po raz i ł  go tam Bóg za ten pos tępek  tak, że 
umarł tam przy Skrzyn i Bożej. I zasm ucił  się Dawid, że 
Pan poraził Ozę; i nazwane zos ta ło  imię mie jsca tego: 
Porażenie Ozy, aż do dzis ie jszego dnia. I z ląk ł się Da­
w id onego dnia, m ów iąc: Jakoż może w n i jść  do mnie 
Skrzyn ia  Pańska? I nie chc ia ł  Dawid w p row adz ić  do s ie ­
bie Skrzyni Pańskie j, do m iasta  Dawidowego, ale ją 
w p row adz i ł  do d-omu Obededoma, G ethe jczyka . I pozo­
s ta w a ła  Skrzynia Pańska w domu Obededoma, G e the j­
czyka, t rzy  m ies iące. I b łogos ław ił  Pan Obededom owi
i wszystk iemu domowi jego. A gdy oznajmiono kró low i 
Dawidowi, że b łogos ław i ł  Pan O bededom ow i i w szyst­
kiemu, co by ło  jego, dla Skrzyni Bożej, tedy  rzekł Da­
wid: Pójdę, a p rzyprow adzę  Arkę Bożą z b łogos ław ień-

Po dobn ie  z dymem ofiarnym też wyszło: 61 

Taki  był w rzeźbie,  że między oczami  
A nosem w sporze do „tak" i „nie" przyszło.

Po p rzed za ł  świę te  Naczyn ie  pląsami,  63 
T a ń c z ą c  w podskokach, pokorny Psalmista,  
W ię k s z y  i mniejszy w tem między królami.

A naprzec iwko postać  inna: wyszła  67 
Z p a łacu  Michol się p rzyg ląda jąca  [ślach.
Z  p o g a r d ą  w twarzy  i smutna w swych my-

Ruszyłem dalej ,  by nas tępu jącą  70

W id z ie ć  historję,  k tóra  tam w idnia ła  
Po za  M icholą  ca ła  bielejąca:

W  niej  wyrażoną była szczytna ch w a ła  73 

W ł a d c y  rzymskiego,  co cnotę posiadał,  
Która  G rz e g o r z a  do zw yc ięs tw a  pchała .

T o  o T ra ja n ie  cesarzu  powiadam.  76
I b ied n a  wdowa,  uzdę chwyta jąca,
Łzam i  zalana, ból swój  opowiada;

stwem do domu mojego. I p oszed ł  Dawid i p rzyp row adz i ł  
Skrzyn ię  Bożą z domu O bededom a do m ias ta  D aw ido ­
wego z weselem. A było z Dawidem tych, k tó rzy  nieśli 
Arkę Bożą, siedem chó rów  i o f ia ra  c ie lca. A gdy p rze ­
szli ci, k tó rzy  nieśli Skrzynię Pańską, sześć  kroków, o f ia ­
row a ł Dawid wołu i barana. I g ra ł  Dawid na a r f ie  zaw ie ­
szonej na ramieniu i tań czy ł  ze w szys tk ich  s i ł  p rzed Pa­
nem. A był Dawid p rzepasany  lnianym efod. I Dawid
i w szys te k  dom Izraela p row adz il i  Skrzynię Testamentu 
Pańsk iego z w eso łem  śp iewan iem  i przy dźw ięku trąb . 
A gdy Skrzynia Pańska przyszła  do miasta  Dawidowego, 
Michol, có rka  Saula, w yg ląda jąc  oknem, w idz ia ła  króla 
Dawida, ja k  w yskak iw a ł i ta ń czy ł  przed Panem; i w zga r­
dz i ła  nim w sercu  sw o jem . I wprowadz i l i  Skrzynię Pań­
ską i pos taw i l i  ją  na miejscu swem w pośrodku P rzyby t­
ku, k tó ry  by ł dla niej p o s ta w i ł  Dawid. I o f ia ro w a ł  Dawid 
ca ło p a le n ia  i zapokojne o f ia ry  przed Panem. A gdy do­
konał o f ia ry  ca łopa len ia  i zapokojnych, b ło g os ła w i ł  ludo­
wi w Imię Pana zas tępów . I rozda ł wszystk iemu mnóstwu 
Izraela, ta k  mężom jak i n iew iastom, każdemu zosobna, 
po jednej bu łce ch leba i po jedne j sztuce mięsa, i po 
jednem u z w inogronami placku. I odszed ł w s z y s te k  lud, 
każdy do swego domu. I w ró c i ł  się Dawid, aby b łogos ła ­
w ił  swemu domowi. A w yszed łszy  Michol, có rka  Saula, 
naprzec iwko  Dawidowi, rzekła: Jako chwalebnym okazał 
się dz is ia j król Izraelski, odkryw a jąc  się przed s łużebn i­
cami sług swoich, i by ł obnażony jakby ta n c e rz  jak i, k tó ­
ry zwyk ł się obnażać. I rzek ł Dawid do Michol: Żyw ię  Pan, 
że będę g ra ł  i w ese l i ł  s ię przed Panem, K tó ry  w ybra ł 
mnie racze j niż o jca  tw ego , i niżeli w szys tek  dom jego,
i p rzykaza ł mi, abym był wodzem nad ludem Pańskim 
w Izraelu; i jeżeli jeszcze  mniejszym się stanę i poniżę 
się w  oczach moich, to  jednak  u służebnic, o k tó rych 
mówiłaś, chwalebn ie jszym  będę. D latego Michol, có rce  
Saula, nie urodził s ię syn aż do dnia śm ie rc i  je j “ (Roz. 6).

73. Mowa tu je s t  o cesarzu  rzymskim Trajanie
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W o k o ło  niego tłumy się c isnące,  79
Pełno konnicy, — nad nim orły złote,
Z d a  się w powie trzu się poruszające.

B ie d a c z k a ,w id a ć ,  wśród nich mówi o tem: 82 

„Panie mój, proszę, pomścij  m o jąk rzyw d ę ,  
Śm ierć  syna mego, co tkwi w e  mnie grotem."

A on: „Zac zeka j ,  aż z w ypraw y  przyjdę." 85 
„Panie mój",  rzekła ona mu swobodnie ,  
Bólem naglona, te s łowa naiwne:

„A jak  nie wrócisz?" A on: „Ten ,co po mnie 88 
Będzie ,  on pomści." A ona: „Kto zrobi  
Z a  ciebie dobro , gdy sam nie dbasz o nie?"

„Pocieszs ię ,w tedy rzekł cesarz  do wdowy,9i  
Spełn ię  powinność przed swoją  wyprawą,  
Jak spraw ied l iw ość  i l i tość mi powie."

Ten, dla k tórego żadna nową sprawą,  94 
W  skale wyrzeźbi ł  tę  w idz ia lną mowę,  
Nieznaną  u nas, bo nie jes t  tak prawą.

Z upodobaniem  gdym się p rzypa trow a ł  £7 
Onym obrazom  tak wielkiej pokory
I dla  ich Mistrza, co je narysował —

„O to  się ku nam przybliża powoli ,  100 

Szepnął  Poeta ,  niemały t łum ludzi:
N a  wyższe stopnie pó jdz iem y koło nich."

W z ro k  wytężony,  com go wdał  zapuścił ,  103 

By ujrzeć nowość,  nie b ę d ą c  sam pewny,  
Rychłom do Mistrza pyta jący  zwrócił .

Nie chcę,  byś przez  to, czytelniku dzielny, i06 

Twój  zam iar  rzucił, gdy się dowiesz o tem,  
Jak  Bóg chce,  żeby dług s ięsp łaca ł  wierny.

Nie  patrz  na męki,  lecz na to, co potem 109* 
Będzie  i pomyśl,  że w najgorszych razach  
Sąd  O s ta te c z n y  będz ie  d la  nich płotem.

W ię c  mówię: „Mistrzu, ci, coś mi pokazał ,  112 

Że  ku nam idą, nie z d a ją  się ludzie,
I nie wiem, co ten widok tam wyraża."

A o n ’ rzekł  do mnie: „Ci są w c iężk im ’ trudzie  
Sw ej  męki, k tó ra  zgina ich do ziemi: [lis*
I mój w zro k  w p ie rw  był co do nich w  ułudzie.

A le  patrz pilnie, a odróżnisz c ien ie  11& 

Tych, którzy idą pod temi głazami:
Już możesz dostrzedz,  jakie ich cierpienie!"

Biedni,  zmęczeni,  pyszni Chrześc i jan ie !  121 

C o  wzrok umysłu mając taki  niski,
Ufność tam m acie ,  gdzie jest zacofan ie  —

Nie wiec ie ,  żeśmy tu zrodzone liszki, 124 

By się w Anielskie przekszta łc ić  motyle,  
Które bezbronne lecą na Sąd bliski?

Z c z e g o s i ę d u c h  wasz wynosi? W s w e j  sile 127̂  
Przecież l ichemi wyście owadami!
Jak liszki, którym brak w rozwoju tyle!

Jak bywa sufit lub dach z podporam i  130 

Zamiast  ze słupów z f igur ludzkich czasem ,
W  których k o la n a s c h o d z ą s ię  zp iers iami,

I ból prawdziwy tem  złudzeniem w łasnem  133- 

Budzi w patrzącym — tak byli przygięci  
Tam  ludzie ,k iedym dobrzes ię  przypatrzył.

Prawda,  że  byli mniej  lub w ięc e j  zgięci,  136 
W  miarę jak  mniej tam, czy w ięc e j  dźwigali; 
Lecz najc ierpl iwszy  w pracy  c iężk ie j  jęczy

I zda się wołać:  „Już nie mogę dalej!" 139

i o papieżu G rzegorzu  Wielkim. Legenda, zapisana u Ja ­
na Djakona i u Tomasza z Akwinu, opiewa, że Tra jan 
w strzym a ł pochód w o jska  swojego, idącego na w y p ra ­
wą w ojenną, ażeby p ie rwe j zadośćuczyn ić  prośb ie  pe ­
wnej w dow y, ska rżą ce j  sią na zam ordowanie  je j syna. 
Okazało sią, źe zabó jcą  by ł syn cesarza , k tó ry  da ł  w d o ­
wie do w yboru, albo żądać śm ie rc i  zabójcy, albo p rzy­
ją ć  go za syna. W dow a w yb ra ła  os ta tn ie .  Legenda do­
daje, że papież Grzegorz Wielk i, uniesiony cnotą, jaką

Tra jan (poganin) okaza ł w tem zdarzeniu, w ym od li ł  u Bo­
ga zbaw ien ie  dla duszy Tra jana, a tem samem odniósł 
w ie lk ie  zw y c ię s tw o  nad czartem, w mocy k tó rego  zo s ta ­
w a ła  dotąd dusza cesarza  — poganina. Św. Tomasz s ta ­
ra się udow odn ić  teo log iczn ie  m ożebność  podobnego 
zw yc ięs tw a . Stan.

111. Sąd Ostateczny itd. Po Sądzie O s ta tecznym  już ni& 
będzie Czyśca. L.
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„Panie mój, p ro s ie ,  pomścij moją krzywdą,
Śmierć syna mego, co tkw i we mnie grotem."
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P I E Ś Ń  J E D E N A S T A
Niosących ciężary i odmawiających „Ojcze nasz“ prosi W irgiljusz o wskazanie przejścia na wyższy taras i otrzymuje odpo­

wiedź, że idąc obok nich, znajdą je. Daje się poznać Dantemu Humbert Aldobrandeski, potem Oderyzi, słynny minjaturzysta, który 
mówi o próżności sławy ludzkiej.

„O jcze  nasz ,Który  zamieszkujesz  w  niebie,  i 
Niem nieobjęty,  lecz przez  miłość w ięk sz ą  
Dla pierwszych tworów ,  idącą  od Ciebie!

N iech  Imię T w o je  i w ładzę  na jśw ię tszą  4 
W ie lb i  s tw o rzen ie  wszelkie,  bo r z e c z  godna  
D z ię k o w a ć  T o b ie  za  Miłość najgłębszą.

Przyjdźże K ró le s tw a  T w e g o  pokój do nas, 7 
Bo przyjść do niego sami nie zdołamy  
W ła s n ą  zdolnością ,  gdy nie przyjdz ie  po nas.

Jak  An io łowie  c z c z ą  C ię  of iarami 10 

Z e  swojej  woli, śp iew a jąc  Hosanna,
Tak  też  niech ludzie uczynią z żądzami.

O, daj nam dzisiaj  codz ienną tę  Mannę,  13 
B e z  której  na tej  cizikiej tu pustyni 
W ty ł  się co fa ją ,  co naprzód iść pragną.

A jak my wszystkim,  kto nam co zawini , 16 
Z s e rc a  daru jem,  t a k  Ty nam łaskawie  
P rzeb acz  i nie pa trz  tu na nasze winy.

C n oty  też  naszej ,  co ła two upadnie,  19 

R a cz  nie d o ś w ia d c z a ć  przez s ta re g o  wroga,  
Lecz wybaw, k iedy na nią on napadnie.

Prośbę ostatnią,  o Miłości drog a, 22

Ślem nie za  s iebie —  tej potrzeby niema,  
Lecz za  tych, k tórych za nami jes t  droga."

Tak się o swoją  i naszą p o t rzeb ę  25 

Modlą duchowie .  idąc z ciężarami,
Jakie się c z as em  w śnie podobne  miewa;

Ciśnięci  różnych c iężarów  głazami,  28 

Zmęczeni,  w g ó r ę  po pierwszym szli gzymsie 
W koło ,  z c iemności  świa ta  oczyszczani.

1-24. P a ra fraza  M od l i tw y  Pańsk ie j.—Codzienną tą Man­
ną, P rzena jśw ię tszą  E ucharystję , k tó re j  jeś l i  kto codzień 
nie pożywa, co fa  sią w życiu ch rześc i jańsk iem , zamiast 
iść  naprzód. Lan. K. —  Prośbą ostatnią, t. j. w poprzednie j 
te rc y n ie  w yrażoną, zanoszą dusze w Czyścu bądące

Jeśli  wciąż  za nas oni modlili  się, 31 

T o  jak  się modlić,  co czynić my mamy,  
Jeśli  w  nas dob ro ć  woli korzeni się?

Słusznie  im t rz e b a p o m ó d z  zmyć s w e p la m y ,34 

K tóre  stąd wzięl i,  aby już czyściejsi [mi. 
W z n i e ś ć s i ę t a m  mogli,  gdzie  k o ła z g w ia z d a -

„N iech  spraw ied l iw ość  i l itość w am  zmniej-  
W a s z  c iężar  rychło tak ,  abyście  mogli [szy 37 

W z b i ć  się naskrzyd łach ,kędy  żądza  spieszy!

W s k a ż c i e  nam krótki ,dowejściasposobny,4o  
N a  wyższy stopień w stęp ,  a gdy ich wiele,  
W s k a ż c i e  mniej stromy i bardziej  dogodny;

Bo mój towarzysz w c iężkiem żyje ciele,  43 
W z ię te m  z Adam a,  i w b rew  swoje j chęci  
Do pójścia  w górę  siły nie ma wiele."

O d p o w ie d ź ,  k tórą  głazami przygięci  46 
Dali na słowa Przew odn ika  mego,
O d  kogo wyszła —  nie mamy pojęcia .

T a k  któryś wyrzekł: „ N a  prawo,  po brzegu 49 
Z  nami tu idźcie,  a przejście  znajdz iec ie  
Do pó jśc ia  w górę  dla  cz łeka  żywego.

G dyby  nie bronił kamień, co mię gniecie  52 
I mój kark hardy, jak  należy, zgina,
Ż e  p a t rz eć  muszę nisko na tym świecie,

Ujrza łbym, czy ten, co żyw nie wspom ina 55 

S w eg o  imienia,  nie jest mi znajomy,
By się z litował nad ciężaru winą.

Byłem Latynem; z możnegom zrodzony 58 
Toskana .  W ilhelm był A ldobrandesk i  
Mym ojcem. N ie  wiem, czy ród ci wiadomy.

nie za siebie, ponieważ są u tw ie rdzone  w łasce , ale 
za ludzi na św iec ie  bądących , k tó rych szatan może sku­
sić. Lan.

55. Ujrzałbym, czy ten, mówi o Dantem.
58. Latynem — W łochem , mieszkańcem Toskanji,

28*
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Z krwi s tarożytnej  i czynów  zwycięskich 6i 
Przód kówsiępyszniąc,zupełn iem zapomniał,  
Ż e  z jedne j  matki cały ród nasz ziemski.

W szystk im im  gardził  ja  do tego  stopnia,  64 
Ż e m  życie stracił,  jak  to w ie d z ą  w Sjennie:
W  Kam panja tyku  znana je s t  t a  zbrodnia.

J a j e s t e m H u m b e r t .N ie s a m  pokrzywdzenie  67 
Z pychy odniosłem, lecz i towarzysze  
Nią poc iągn ięc i  poszli na s t racen ie .

Z a  nią w ięc  c iężar  teraz d źw iga ć  muszę, 70 
By nieść tu Bogu zadośćuczynienie :  
Z a ż y c ia m  n iechcia ł ,  po śmierci s iękruszę."

Słuchałem tego  z głowy pochyleniem , 73 
Gdy z pod c iężaru  — nie ten, co to mówił  —  
W y k r ę c i ł  szyję z w ie lk iem wysileniem;

Spojrzawszy,  poznał,  me imię wymówił  76 
I z t rudem t rz y m a ł  wzrok swój we mnie zyzem,  
Gdym, idąc z nimi, był schylon narówni.

„Ach, rzek łem jemu, czyś nie O deryzem ,  79 
Chlubą Agubj i ,  sławny z sztuki, którą  
I lustrowaniem zwali wraz z Paryżem?"

„Bracie ,  rzekł,  słynny żywszą minjaturą 82 

Był Frank Bolończyk, co pędz lem  malował:  
Sław ę  ma całą,  —  ja część jej  n iektórą.

Z a  życiam nie był, żebym us tępo w ał  85 
Drugim w przyznaniu tak  wysokie j  sławy,  
K tó rą  mieć zawszem w sercu usiłował.

Z a  taką  pychę płaci się tu kary; 88
A  naw et  byłbym w piekle,  gdyby nie to,
Ż e  mogąc grzeszyć,  w Bogum szukał chwały.

O, ludzkiej  siły próżna ty podnieto!  9i 
Jakże  t rw a  k ró tko  zieleń tw a  na świecie ,  
G dy się jej  w ieńce  z pos tęp em  nie spiętą.

Już C zym abue  w malarstwie,  jak w iec ie ,  94 
Zwyciężył  w szystk ich , te razcześćDżjo t tem u,  
Tak, że ten  s ław ę tam tem u pochwycił .

T a k  jeden G w id o  odjął  znów drugiemu 97 
C h w a łę  języka; a  może istnieje,
C o  obu zrzuci z gniazd ich po jednemu.

S ła w a  na świecie  —  jak wiatr,  co zaw ie je  100 

Raz z jednej  strony, drugi raz znów  z innej: 
Ze zmianą strony zm ien ia  nazw koleje .

synem w ie lk iego  pana. Był to H umbert z ks iążąt di San­
ta  Fiore, syn W ilhe lm a A ldobrandesk i.  S jenneńczycy  zn ie ­
nawidzil i  H um berta  za jego w yn ios łość  i zamordowali  go 
w  Kampanjatyku, m ie jsco w o śc i  Maremmy. V. — W roku 
1259 S jenneńczycy  posła l i  t rzech  zbirów, przebranych za 
ubogich b rac i żebrzących, i zam ordowali  Humberta w  j e ­
go łóżku. Fil. — Benvenuto pow iada, że Humbert zg iną ł 
w  wa lce  ze swymi n ieprzy jac ió łm i w pob liżu  swego zam ­
ku w K am pan ja tyku . C.

79-81. Czyś nie Oderyzem  itd, Oderyzi, k tóry umarł 
w  1300 r., by ł s ławnym  m in ja turzystą . H is to ryk  V asa r i  
tw ie rdz i,  że Oderyz i,  wezwany przez papieża Benedyk­
ta  XI, m in ja tu row a ł  książki b ib l jo tek i  pałacu pap iesk ie ­
go, lecz te  m in ja tu ry ,  robione akw are llą , po w iększe j 
częśc i  zn iszczone zos ta ły  zębem czasu. Lanzi zaś po ­
w iada, że Oderyzi by ł  uczniem Czymabuego. —  Agubji —  
Gubji. — Ilustrowaniem, w oryg. allum inare, ob jaśn iać ; 
po francusku  „en lum iner". C.

82-84. Frank. H is to ryk  Vasari pisze: „Ten sam papież 
(Benedyk t XI) w tym samym czasie  i do te j  samej b ib l jo ­
te k i  w e zw a ł  Franka, tak  samo zdolnego w tym kierunku 
malarza." Lanzi o nim pisze: „J e s t  on, jak  Dż jo t to , mi­
s trzem  te j  szko ły ."  Frank umarł w 1313 r. C.

94-96. Czymabue  (Cimabue), znakom ity  malarz, u rodzo­
ny w 1240 r. w e  F lorencji , umarł po 1300 r. BI.

Dżjotto  (G io t to ) ,  przy jac ie l Dantego; w ła ś c iw ie  nazy­

w a ł  się Ambroży, a lbo A n io ł  di Bondone. Urodzony 
w 1270 r., zmarł w 1336 r. N aś ladow a ł m is trza  swego 
Czymabuego i p rzew yższy ł  go. C.

97-98. Gwido K aw a lkan t i  (Guido C a va lca n t i )  przewyż­
szy ł w s ław ie  Gw idona  G w in icze l l i (G u ido  Guin icell i) . Gwi- 
niczell i,  Bolończyk, pochodz ił  ze znakom ite j rodz iny ksią­
żęce j, p rzyw iązanej do s tro n n ic tw a  cesarsk iego . W 1274 
roku poszedł na wygnanie  i umarł w  1276 r. P a trz  ni­
żej XXVI. O Kawa lkan tim  pa trz  „P iek ło" X, 63. Cam.

„C hoc iaż nie je s t  p ra w d ą ja k  n iektórzy mniemają, źe Dan­
te  p ierwszy zaczą ł  p isać  po w łosku i język ludu podn iós ł 
do godności ję zyka  l i te rack iego ,  to  pewna jednakże , źe do 
jego  czasów n ie l iczn i ty lko  poec i i g ram atycy  odwa­
żali się p isać w m ow ie  ludowej, w iększa  zaś część  pi­
sa ła  w języku łac ińsk im . Dwaj poeci przed Dantem uzy­
ska l i  już byli s ławę, p isząc  po w łosku i d o skona ląc  ję ­
zyk ludowy; byli to: Gwido Guin icell i  z B o lon j i  (um. w ro­
ku 1276) i Gw ido C a va lca n t i  z F lorenc ji ,  na j lepszy  przy­
ja c ie l  Dantego (um. w  r. 1301). Guido C ava ican t i ,  jako 
poe ta  i g ram atyk, zaćm ił  Gwidona Gu in ice ll i ;  obu zaś 
„w ysadz ił  z gniazda* s ławy sam Dante, k tó rem u nieza­
wodnie należy się cześć  os ta tecznego  w yksz ta łcen ia  
języka  w ło sk ie g o .” Stan.

102. Ze zmianą strony. Jak inacze j s ię nazywa w ia tr  
w ie jący  z południa, inacze j z pó łnocy  itd., ta k  też  i s ła ­
wa zmienia się odpowiednio  do osób, od k tó rych  po­
chodzi.
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C z y  w ię k s z ą  s ła w ę  mieć  byś ty powinien, 103 

Rozdarłszy  s ta r e  c ia ło ,— niźli k iedy-[dzyń—  
Byś umar ł wp ie rw ,  nim rzekłbyś:  papu, dzyń-

Po lat tysiącu? który  wszak dla  c ie b ie  106 

W o b e c  w iecznośc i  krótszy niż mig oczu,  
Zrównany z w irem  sfer  wolniej  szych w niebie!

Tego,  co wolno p rzed e  mną tu kroczy, 109 

W  całej  Toskanj i  n iedaw no sławiono,
Dziś ledwie  S je n n a  s zep ce  na uboczu,

C h o ć  był jej  panem, gdy szał pow a lono  112 

Florencj i ,  k tó ra  w czasie tej  w ypraw y  
Była tak  pyszną, jak  dziś zw szeteczn ioną .

W a s z a  tam s ław a  jest  jak kolor trawy,  115 

C o  wzszedłszy  ginie, i to, co ją  z ziemi  
C ie rp k ą  d ob ędz ie ,  potem znów odbarwi."

A ja do niego: „Słowy prawdziwem i 118 

W  m em sercu ś  wzbudzi ł  pokorę,  starł  pychę  
Wielką;  lecz kto jes twspom niany  zeSjenny?"

„To jestProvenzanSalvan i , rzek ł .  W z d y c h a l i  
On tu, pon ieważ miał takie  pragnienia,
By ca łą  S je n n ę  o p a n o w a ć  zcicha.

Chodz i ł  i chodzi tutaj  bez wytchnienia  124 

O d  śmierci:  taki  na się pieniądz w k łada ,  
D o ś ć  za swe p łacąc  ambitne marzenia."

A  ja: „Jeżeli każdy, co o dk ład a  127

Pokutę  na brzeg swego w świecie  życia,  
N a  do le  czeka,  nie idzie po w schodach

(G d y  mu pomocy m odła  nie użycza)  130 

Tyle  lat,  ile spędził,  ży jąc  w ś w i e c i e , —  
C z e m u  to prawo jem u się nie wlicza?" —

„Bo gdy w największej chwale  był, odrzecze ,  
S t a w a ł  na placu w Sjennie  z własnej  woli , [133 

Kędy wstyd wszelki  próżny zs ieb ie  zwlecze,

By przy jac ie la  od kary wyzwolić ,  136
J a k ą  ponosił  w więzieniach K a r o l a , —
N a  drżenie  wszystkich żył swoich zezwolił .

W ię c e j  nie powiem, nie jasne me słowa, 139 

Lecz czas  niedługi, gdy twoi sąsiedzi  
Sprawią ,  że pojmiesz,  co się w nich tu chowa.

Dla teg o  czynu tu, nie tam  się biedzi." 142

103-106. Nim rzekłbyś', papu, dzyń-dzyń, to  je s t  w wie- ] 
ku n iemowlęcym, p rzed tem  nim dziecko zaczyna w ym a­
w ia ć  „papu" na je d ze n ie  i „dzyń-dzyń" na pieniądze. 
Sens tych  te rc y n  je s t  tak i: Czy sądzisz, że umiera jąc 
w starszym  wieku, w iększąbyś  miał s ław ę  po la t  ty s ią ­
cu, niż um iera jąc w n iem ow lęc tw ie?

109-114. Tego, co wolno itd. Mowa tu o Provenzano Sal- 
vani, k tó ry  był w ie lko rządcą  Sjenny w tym czasie, kiedy 
w b i tw ie  pod M ont’ A p e r t i  G w e lfow ie  f lo re n ty ń s c y  zn ie­
s ieni byli do szczę tu  przez Gibellinów z S jenny (w r. 1260).

127-132. Z ustępu tego  dorozum iew ać s ię możemy, że 
Provenzano Salvani o d w le ka ła ż  do śm ie rc i  żal za grzechy; 
a wiemy już z P ieśn i IV, że dusze zmarłych w takim s ta ­
nie zos taw ać  muszą w przedsien i Czyśca ta k  długo, jak  
długie było ich życie . Dziwi się w ięc  Dante, że Proven- 
zano Salvani p rzedw cześn ie  wpuszczony zos ta ł  do Czy­
śca. D laczego się to  sta^o, zobaczymy zaraz. Stan.

133-138. Bo gdy w największej itd. Król Apulj i  Karol I 
uw ięz i ł  jednego z jego przy jac ió ł,  imieniem V in ja  (Vinea,

Vinca) i skazał go na karę 10 tys ię cy  f lo renów  w z łoc ie  
za to ,  że by ł  p rzec iwn ik iem  jego  w raz  z Konradynem, 
(w b i tw ie  pod Ta ljakocco); naznaczy ł przytem k ró tk i  te r ­
min w y p ła ty  te j kary pod g rozą kary śm ierc i. W in ja  na­
p isa ł  o tem do Provenzano Salvani. Powiadają , że Pro- 
venzano pos taw i ł  s tó ł  na p lacu m iasta  Sjenny, k tó rego  
był panem, i k lęcząc w ubogiem odzieniu, żebra ł  na ten 
cel ja łmużny od przechodn iów  i obyw ate li  s jenneńsk ich . 
Ci, w idząc  tak ie  upokorzenie  swego pana, oraz porusze­
ni jego  sz lache tnośc ią  i m iłośc ią , w krótkim czas ie  z ło­
żyli żądaną sumę i w ta k i  sposób  w ykup iony zos ta ł  
p rzy jac ie l jego. C.

139-141. Że pojmiesz  i td . Oderyz i p rzepow iada  Dante- 
mu, że sam będzie wygnany przez swoich w sp ó ło b y w a ­
te l i  i dozna sam, jak  c iężko je s t  w yc ią g a ć  rękę  i pros ić
o w sp a rc ie .  Bi. B.

142. Dla tego czynu i td. Dla tego  m iłos ie rdz ia  i m iło­
śc i  Salvani nie podległ karze, na k tó rą  skazyw an i są 
odk łada jący  pokutę do śm ierc i.  6.
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Dante, pozostawiwszy Oderyzego, idzie dalej i w idzi na pawimencie tarasu wyrzeźbione przykłady ukaranej pychy. Potem 

podchodzi do Poetów Anioł i prowadzi ich po schodach na drugi taras i tam muśnięciem skrzydła ściera z czoła Dantego pierw­
sze P, oznaczające pychę, wskutek czego Dante odczuwa lekkość dalszej drogi.

Razem ,  ja k  k iedy w jarzmie idą woły, i 
Szed łem  z niosącym c iężar  swój na karku,  
Póki P e dagog  słodki mi pozwolił;

Lecz gdy rz e k ł : „ Z o s ta w g o ta m  i idź wartko,  4 
Bo dobrze ,  k iedy  żagle tu i wiosła  
Każdy wytęża ,  by pchać swoją  barkę ,“ —

W n e t  się do drogi  dalszej znów podniosłem 7 
Zew nętrzn ie  c ia łem,chociaż  w swoich my- 
Zos ta łem  niższy i nie tak wyniosły, [ślach

Ruszyłem chętn ie  w ślady mego Mistrza; 10 

A widać było w obu nas pospołu,
Ż e ś m y  już lżejsi  do da lszego iścia.

I rzekł mi Mistrz  mój: „Zwróć oczy do dołu: 13 

Dobrze  ci będzie  dla drogi ulżenia  
W id z ie ć  podłoże  stóp twoich w około .“—

Jak  n a g r o b o w c a c h s ą d la p r z y p o m n ie n ia  16 

Rzeźbione znaki,  czem ci zmarli  byli 
W  czas ie  sw ojego  na ziemi istnienia,

I stąd częs tokroć  serce  się roztkliwi 19 
W sp o m n ien ia  o nich ostrogą ukłute,
Którą  odczują  tylko litościwi —

T a k  też ujrzałem, ale lepszem dłutem 22 

I z w iększą sztuką tam w yobrażen ia  
N a  całej  d rodze  zew nątrz  góry kute.

Ujrzałem tego,  co w czas ie  s tworzenia  25 

Był szlachetniejszym od innych stworzony:  
Jak  piorun padał  z niebios utwierdzenia !

T a k ż e  Briare ja ,  k iedy przebodzony 28 

Strza łą  niebieską, z drugiej strony spada ł  
C ię ż k o  na ziemię, śmierc ią  zamrożony.

W id z ia łe m  Tymbra,  Marsa i P a l la d ę  31 

W  zbroi patrzących wkoło o jc a  sw ego  
Na posiekanych Olbrzymów gromadę!

N e m ro d am  widzia ł  jak  obłąkanego,  34 

U stóp budowli  tak  niepospolitej,
W  Sennaar  w pyszne ludy w patrzonego!

1-3. Pedagog — przewodnik, W irg il jusz.
4-6. P odob ieńs tw o  w z ię te  od żeg larzy, k tó rzy  w drodze, 

w io d ą ce j  ich do bezp iecznego portu, muszą użyć w y s i ł ­
ków i pon ieść  w ie le  trudów, by uniknąć n iebezp ieczeńs tw
1 do trzeć  do celu. — Żagle  to  łaska  Boża, w ia t r  pomyślny, 
tchn ien ie  Ducha Ś w ię tego ; wiosła to  w łasne  wysiłk i we 
w spó łdz ia łan iu  z łaską  Bożą przez pe łn ienie we w szys t-  
kiem W oli Bożej i w pilnem strzeżen iu  się tego, czego 
Bóg zabrania. B. K.

25 27. Ujrzałem tego, i td. Lucyfera, o którym w Ewan- 
gelj i  św. zap isane są s łowa C h rys tusa  Pana; „W id z ia ­
łem szatana jako  b łyskaw icę  z nieba spada jącego "  (Łuk. 
10,18). — P ierwsze przykłady (X, 31 i nast.), wyrzeźb ione 
na śc ian ie  ska ły  marmurowej, by ły  przykładami pokory; 
te  zaś, jako p rzyk łady  pychy, są w yrzeźb ione na posadz ­
ce, aby po nich dep tano  i żeby zmuszały pysznych do 
zniżenia oczu swych i hardego czo ła , oraz przypom inały 
im po trzebę  pokory . Bi.

28-30. Briareja.  Homer czyni go ob rońcą  Jowisza, p rze ­
c iwko którem u w a lczy l i  bogowie, ch c ą c  go zrzuc ić
2 Olimpu. C. — Brjareusz, syn ziemi (Gei) i ty ta n a  C e l-

lusa, s ławny olbrzym o 100 ramionach, uzb ro jonych  mie­
czami i puklerzami, i o 50 g łowach, z gębami ogniem zie- 
jącemi. Mimo to  zw a lczono go po dw akroć ; p ie rw szy  raz 
Neptun uderzeniem sw ego tró jzęba  w rzu c i ł  go do mo­
rza, drugi raz Jow isz w  czasie  walki ty ta n ó w  uw ięz i ł  go 
pod Etną. W k ró tc e  je d n ak  Jowisz p rzebaczy ł  mu za 
usługę oddaną w czas ie  spisku Junony, M inerwy i Neptu­
na; gdy się bowiem ci trze j  zbliżali, ta k  okropne  rzucał 
na nich spo jrzen ia , że dreszczem p rze jęc i ,  zaniechal i  
p rzeds ięwz ięc ia . Jow isz  przez w d z ię c z n o ś ć  z rob i ł  go 
w raz  z dwoma innymi olbrzymami (Ce llusem  i Gygesem) 
stróżem  sw o je j osoby. K a rys ty jczycy  czc i l i  go pod nazwą 
Brjareusza, k tó rą  nos i ł  w niebie, C ha lcy jczycy— pod nazwą 
Egeona, p rzybraną na ziemi. Encykl. Org.  (P a trz „P ie k ło “ 
XXXI, 98). — Zamrożony,  chłodem śm ierc i powalony. B.

31-33. Tymbra. Tymbrem był nazywany Apollo , od mia­
s ta  T imbra w Troadzie , gdzie miał sw o ją  św ią tyn ię .  C. — 
Marsa. Mars — bóg wojny, syn Jow isza  i Junony (mitol.). 
Rzymianie poczy tyw a l i  go za o jca  Romulusa. Pallada,  bo­
gini wojny, zwana inaczej M inerwą. Lks.

34-36. Nemrod— g łówny spraw ca  budowy w ieży  Babel.
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Razem, jak  kiedy w jarzm ie idą w o ły ,
Szedłem z niosącym c iężar swó j na karku,
Póki Pedagog słodki mi pozwoli ł;
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Głupia  A rachno ! jużem cią w  po łow ie  
W idz ia ł  pająkiem, smutną, na po rw ane j 
Pracy, przez k tó rą  zło sią s ta ło  tob ie !

Czyściec XII. 43-45.
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P I E Ś Ń  D W U N A S T A

Ach, Niobe! jakżem  wielki ból wyryty 37 

Widział w twych o c za ch  na drodze ,  w ś ró d  
Dzieci s iedmiorga  i siedmiu zabitych! [twoich
Saulu, jakżeś  mi na mieczu swoim 40 

Tam sią ukazał martwym z gór  Gelboe,  
Których już rosa, ni deszcz  nie napoi!
Głupia Arachno! jużem cię  w połowie  43 

Widział pa jąkiem, smutną,  na porwanej 
Pracy, przez k tó rą  zło się s ta ło  tobie!

Ach,Roboamie! Już nie w grozie samej  [cie, 46 
W idnia łeś  wznaku, lecz w strachu momen- 
Gdyś zbiegł na wozie pierwej, niż ścigany!
Widziałem jeszcze  w twardym pawimencie,  
Kiedy Alkmeon swoją  matkę sili [ 49

Drogo zapłac ić  ozdoby nieszczęsne.
Widzia łem synów, jak  ojca  zabili —  52 

Sennacheryba ,  w świątyni pośrodku,
I zab i tego  tamże porzucili.

0  nim czytam y w  P iśm ie  św., że by ł  w nuk iem  Chama, 
syna Noego, i że p o czą tk iem  k ró les tw a  jego  był Ba b i ­
lon. „A synow ie  Chama: Chus... Chus zaś z ro d z i łN e m ro d a ; 
ten  począ ł być możnym na ziemi i by ł s i lnym łow cem  
przed Panem... A po czą te k  k ró les tw a  jego by ł  Babilon,
1 Arach, i Achad i Chalanne w ziemi S ennaar"  (I Moj. 10, 
•6-10). — Jak obłąkanego, pon ieważ przy budow ie  w ieży 
Babel nas tąp i ło  pom ieszanie  jeżyków. Pom ieszanie  je ­
żyków je s t  sku tk iem  pom ieszan ia  umysłu.

37-39. Niobe, żona Anfjona, kró la  Teb. T rag icy  p rzy­
znawali  je j  14 dz iec i,  s iedmiu synów i s iedem  córek . 
Hezjod i P indar — 20, Homer — 12 (Ujada XXIV, 763 
i nast.). Dumna, że ty le  m ia ła  dzieci, urąga ła  bogini La­
konie, że ta  m ia ła ty lko  dwoje — A po ll ina  i D jane, i w ten 
sposób odc iągnę ła  lud Tebańsk i od kultu ty ch  dw o jga  
dziec i Latony. Rozgn iew ana za to  La tona  kaza ła  Apoll i-  
now i i D janie pozab ijać  wszys tk ie  dz iec i N iobei. Gdy sią 
to  stało, Niobe z bo leśc i  skamienia ła. Bi. C. — Siedmiorga 
j  siedmiu, dw a  razy po siedem, s iedmiu synów  i s iedmiu 
córek.

40-42. Saulu. Saul, p ie rwszy król Izrae lsk i, zw yc iężo­
ny przez F i l is tynów  sam sobie życ ie  odebra ł,  rzuc iwszy 
się na w łasny  swó j miecz, na górach Ge lboe. Pismo św. 
■tak op isu je  ten  fak t :

„I s to czy l i  F il is tyn i b i tw ę  z Izraelem. I uc iek li  mężo­
w ie  Iz rae lscy przed Fil is tynami, i po leg l i  pozab ijan i na 
gó rze  Gelboe. I na ta r l i  F i l is tyn i na Saula i na synów je ­
go; i zabili  Jonathę , i Am inadaba, i Melchisue, synów Sau- 
ła; a gdy b i tw a  się wzmogła, zw róc il i  s ię p rzec iw ko  Sau- 
lowi s t rze lcy , k tó rych  on bardzo się z ląk ł i rzek ł do 
g iermka swego: Dobądź miecza sw ego i zabij mię, aby 
snąć nie przysz l i  c i n ieobrzezańcy i nie zabil i  mię, u rą ­
ga jąc  mi. A le nie c h c ia ł  go zabić g iermek jego, bo by ł 
p rzes traszony  w ie lką  bojaźnią. P o rw a ł te d y  Saul miecz 
swój i rzuc i ł  s ię na niego i p rzeb i ł  s ię “ (I Król. 31,1-4).

Rosa, ni deszcz i td. Są to  s łowa w y ję te  z ża łobnej pieśni, 
k tó rą  Dawid u łoży ł i kaza ł śp iew ać  po śm ierc i Saula: 
-„Góry Gelboe, ani rosa, ani deszcz niech nie pada ją  na 
w as i n iech nie będzie  na was pól urodzajnych, bo tam po­
hańbiona zos ta ła  ta r c z a  s ławnych, ta rc z a  Saula, jak gdyby 
n ie  by ł on nam aszczony o l iwą" (II K ró l .1,21). Saul d la tego 
um ieszczony z o s ta ł  jako  przykład poniżonej pychy, ponie­
waż okaza ł się pysznym najp ierw  w złamaniu przykazania  
Pańskiego, że o f ia ro w a ł  sam ca łopa len ie , nie czeka jąc 
na Samuela, k tó ry  pow iedzia ł, że za s iedem dni p rzy j­
dzie z łożyć  o f ia rę  (I Król. 13,8-13). N as tępn ie  okazał w ie l ­

ką pychę  w p rześ ladow an iu  Dawida, k tó rego  usi łowa ł 
zab ić , ażeby, pomimo w y b ra ń s tw a  Bożego, nie z o s ta ł  po 
nim kró lem , lecz aby by ł  nim Jonatha, syn Saula. Ambitne 
zam ia ry  Sau la  zos ta ły  un ices tw ione i pycha upokorzona 
przez śm ie rć  n ies ław ną  na górach  Gelboe jego  samego, 
a n a w e t  d ob rego  Jonathy , p rzy ja c ie la  Dawida. K.

43-45. Głupia Arachno. A rachna , m łoda Lidjanka, py­
szn i ła  s ię  bardzo z sz tuk i  ha fc ia rsk ie j  i tkack ie j ,  s ta w ia ­
ją c  s ieb ie  wyżej od bogin i M inerwy. Gdy M ine rw a  po ­
s z a rp a ła  jedno z je j  a rcydz ie ł,  A rachna  się pow ies i ła , 
a bog in i zam ien iła  ją  w pa jąka, k tó ry  zaw is ł  na te j  po­
sza rpane j  tkan in ie . Lks.

46-48. Ach, Roboamie itd. Król Roboam, syn Salomona, 
z pow odu swej dumy i ty ra n j i  w yw o ła ł  roz łam w pań­
s tw ie  Izraelsk iem, tak , że 10 pokoleń od łączy ło  się od n ie­
go, a on sam musia ł uc iekać  do Jerozo l im y (III Kró l. 12,
12-18).

49-51. Alkmeon. O jc ie c  A lkm eona A n fia rao, w iedząc, 
jako w ieszczek, że zginie na wojn ie , gdy Po lin ik  p rzy­
szed ł po niego, aby szed ł na w o jnę  Tro jańską, ukry ł się. 
Lecz żona jego E rif i la , za cenę  podarow anego  je j p rze*  
Polin ika cennego kle jnotu, zdradz i ła  k ry jów kę  męża. Syn 
je j, w idząc  to, zab i ł  m atkę  sw oją , mszcząc s ię za ojca, 
„ fa c tu s  pius e t sce le ra tus  eodem", jak  mówi Owidjusz 
w M etam orf. IX. C. — Nieszczęsne, ponieważ (w ed ług  S ta- 
c jusza  „Teby") każdemu, k to  te  k le jno ty  pos iada ł, przyno­
s i ły  ono n ieszczęście . B. Patrz, „P iek ło" XX, w. 34 obj.

52-54. Sennacheryb, król Assyry jsk i,  k tó rego  pychę w ie l­
ką op isu je  IV ks ięga K ró lewska, r. 19. W o jska  jego, po­
mimo w z ię tego  okupu, ob iegły  Jerozolimę, aby zmusić 
k ró la  Ezech jasza i Żydów  do w yrzeczen ia  się B oga praw­
dz iwego, a uznania ba łwanów  assyry jsk ich  za bogów. Pan 
Bóg przez proroka Iza jasza zapow iedz ia ł  k lęskę w o j­
skom Sennacheryba  za jego  pychę, co się te ż  s ta ło .  Tak 
bowiem mówił Bóg do niego przez us ta  Iza jasza: „M ie­
szkan ie  tw o je  i w y jśc ie  tw o je  i w e jśc ie  tw o je  Ja  znam, 
jak rów n ież  i tę  w ś c ie k ło ś ć  tw o ją  p rzec iw ko  Mnie. Sza­
la łeś p rzec iw ko  Mnie, i pycha tw o ja  dosz ła  do uszu Mo­
ich. A prze to  w łożę ci w nozdrza kó łka  Moje i w ędz id ła  
Moje w  gębę tw o ją , i w ró cę  c ię  na drogę, k tó rą ś  przy­
szedł... I s ta ło  się te jże  nocy, p rzyszed ł A n io ł  Pański 
i pozab i ja ł  w obozie Assyry jsk im  s to  os iem dz ies ią t  i p ięć 
ty s ię c y .  A gdy w sta l i  rano i zobaczy l i  w sz y s tk ie  c ia ła  
umarłych, na tychm ias t odc iągnąw szy  od m ias ta  Je ruza­
lem, odesz l i.  I w ró c i ł  s ię  Sennacheryb , król A ssyry jsk i  
i zam ieszka ł w Niniwie. A gdy, odp raw ia jąc  sw e  modły,
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Gdy ten, co  zaw sze  szedł  uważający >> 76. 
Na przedzie, rzekł mi: „Podnieś  wyżej głowy: 
Już niema czasu,  byś szedł  tak  myślący.
Widzisz — tam Anioł, co  je s t  już gotowy, n  

Aby wyjść ku nam; zobacz,  że już szós ta  
W ra c a  służebna t eg o  dnia połowy.
Uszanowaniem ruchy twe i u s ta  32

Przystrój, by z ch ęc ią  prowadził c ię  wgórę;  
Pomnij, że dzień ten  nie wróci, gdy ustał."
Przywykłem dobrze  do napomnień,  które ss 
Mistrz mój mi dawał, by nie t rac ić  chwili, 
W ięc  zrozumiałem i tych słów naturę.
Do nas się zbliża, całe w jasnej  bieli, s* 
Stworzenie piękne: na obliczu widna 
Gwiazda zaranna  — drżącąśmy ujrzeli.
Ręce  otworzył i rozłożył skrzydła, 91
Mówiąc: „O pójdźcie: tu są  blisko stopnie,
Po których wejśc ie  już się miłem wyda."
Tego wezwania rzadko kto ochotnie  9-ł 
S łucha. O ludzie, do lotu stworzeni, [tknie? 
Czemuż sp a d ac ie ,  gdy was wietrzyk do-

Klęskę i rzeź też  widziałem okropną,  55 
Dzieło Tamiry, co rzekła Cyrowi:
„Tak krwi pragną łeś ,  p rze to  t e r a z  żłop ją .“
Widziałem, jak też Assyryjczykowie 58 
Uciekli wskutek śmierci Holoferna,
I resztki j e s z c z e  męki pogromowej.
Widziałem Troję  w popiołach,  w kawernach! 
Ach, ty lljonie! Jak niskim i podłym [6i 
Cię ukazała p łaskorzeźba wierna!
Jakiż mistrz pędzla  i dłuta był zdolnym 64 
O d d a ć  tak cienie i ruchy właściwie,
Że w podziw wprawia wszelki umysł wolny!
Zmarli — jak zmarli, a żywi — jak  żywi: 67 
Nie widział lepiej, kto widział naprawdę,  
Jak  ja, gdym deptał  schylony te  dziwy.
Więc się pysznijcie, chodźc ie  z twarzą hardą, 
Synowie Ewy, nie zniżajcie czoła, [70 

Aby zobaczyć  własną d rog ę  zdradną!
W iększą c z ę ś ć  góry zeszlim dookoła  73 
I drogi S łońca  zużyliśmy więcej,
Niźli zajęty umysł sp os t rzed z  zdołał —

w ba łw ochw a ln i  boga  swego Nezrocha, nachyl i ł  się, sy ­
nowie jego, Adram elech i Sarasar, zam ordowali  go mie­
czem i uc iek li  do ziemi A ra ra t .  I k ró lo w a ł  po nim Asa r-  
hadon, syn je g o “ (19,27-28, 35-37).

55-57. Dzieło Tamiry. Tamira, k ró low a  M assage tów  
(Scy tów ). H e ro d o t  w  I-ej księdze p isze: „Tomyris, do­
w iedz iawszy  się, że syn je j  pods tępem  d o s ta ł  się do 
niewoli, p o s ła ła  do C yrusa  (kró la  persk iego) posła z upo­
mnieniem, żeby nie pysznił s ię  z tego  faktu , ponieważ 
nie on, ale w ino da ło  mu to  zw yc ięs tw o , i że wspan ia­
łom yśln i w ła d c y  pow inn i os iągać  górę  w b itw ie  nie przez 
podstęp , ale przez sw e męstwo. Ale w ie  ona, że Cyrus 
nie dla s ław y, lecz żądzą krwi w iedziony, p rowadzi w o j ­
nę i walczy; p rze to  mu poleca, żeby w ciągu trzech  dni 
w ró c i ł  je j syna i sobie odszedł, w przeciwnym razie 
przys ięga mu na s łońce, swego jedynego  pana, że na­
syci go krw ią . Cyrus z lekceważy ł sob ie  te  pogróżki i na 
drugi dzień za a ta k o w a ł  kró lowę. Syn Tamiry zos ta ł  za­
bity, równ ież i Cyrus poległ w te j b i tw ie .  Po te j klęsce, 
zadanej wo jskom  Cyrusa, Tam ira kaza ła  odszukać c ia ło  
C yrusa  i, odc iąwszy  g łowę od c ia ła , kaza ła  ją  w rzuc ić  
do miecha, nape łn ionego k rw ią  ludzką, z temi słowami: 
„N ap ijże  się te raz  te j  krwi ludzkie j, k tó re j  tak  p ragną łeś  
za sw ego życia." C.

58-60 . Holoferna. Pyszny H o lo fernes, wódz w o jsk  as- 
syry jsk ich , ob ieg ł  m iasto  Bethu l ję , k tó re j  u rąga ł pysznie, 
ja ko  też  Bogu Izraelskiemu. Z o s ta ł  przez Judytę zab ity , 
a  w o js k a  jego  p ie rzch ły  w uc ieczce. H is to r ję  tego fak tu  
op isu je  ks ięga Judyty.

61-63. Widziałem Troją itd. T ro ja, inaczej l l j o n - s t a r o ­
żytne, n ie is tn ie jące  już miasto w Azji Mnie jsze j,  poniżej 
Dardane llów  (s ta roży tn . Hellespontu), przy u jśc iu  rzeki 
Skamandru, nad brzeg iem  morza Ege jsk iego, w s ław ione 
przez wojnę Tro jańską, opisaną przez Hom era w Ujadzie, 
T ro ja  była s to l icą  Troady, n iew ie lk iego państw a , k tó re ­
go mieszkańcy, g reccy  koloniści, nazywali się T ro jana­
mi. Według l l jady T ro ja  zos ta ła  zdobyta  i zn iszczona 
przez po łączone  siły kró lów greck ich  w 1184 roku przed 
Chrystusem Panem (w ed ług  innych w r. 1127 przed Chr.). 
Przyczyną te j  w o jny  by ło  uprow adzen ie  p iękne j Heleny, 
żony kró la  g reck iego  Menelausa, przez Parysa, syna 
k ró la  t ro jańsk iego  Priama. Pyszny lljon nie chc ia ł  się 
upokorzyć i zw ró c ić  uprowadzonej kob ie ty . W o jna  t r w a ­
ła  10 la t,aż  wkońcu Grecy, id ą c z a  radą chy trego  Odysseu- 
sza i Ka lchasa  i na sku tek  zdrady t ro ja ń c z y k a  Synona, 
zdobyli m ias to  i doszczę tn ie  je  zburzyli.  Lks. — Patrz 
„P iek ło" I, 74.

76. Gdy ten, to  j e s t  W irg il jusz.

80-84. Szósta... służebna, to  je s t  godz ina dn ia  szósta, 
o d p o w ia d a ją ca  naszej dwunaste j w po łudn ie . S łużebną 
się zowie, pon ieważ 12 godzin dnia nazyw ano 12 s łużeb­
nicami S łońca. Patrz  niżej XXII, 118. C. — Nie wróci, gdy 
ustał — nie w róc i  dzień, w którym z o s ta ła  ła ska  u t ra ­
co n a  lub zan iedbana. Raz zan iedbana sp ra w a  nie da 
się napraw ić, chyba mocą Boga Samego, w K tórego 
w szechm ocy  wszystko  je s t  możebne. K.

92. Stopnie, w iodące  do wyższe j doskona łośc i ,  stop--
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Zawiódł nąs tam, g d z ie w s k a le  je wycięli; 97 
Tu się skrzydłami dotknął  m ego  czo ła  
\ zapowiedział bezp ieczne  wchodzenie.
J a k  z prawej strony, gdy iść do  kościoła  100 

Na górę, z której  w jarzmie on swem trzyma 
Nad Rubakontem gród  źle rządzon zgoła,
S padz is to ść  s t r a sz n a w g ó rz e s ię  przecinaio3 
Schodami,  co  je  m ias to  tam zrobiło,
Gdy była książka i w aga  prawdziwa —
Tak się urwisko ściany łagodziło 106 

Tutaj pod drugiem sp a d a ją ce j  kołem,
A wśród skał s t rom ych  z boków wąsko było.
Skorośmy weszli, słyszym śpiew ten spo- 
„ Błogosławieni s ą  duchem ubodzy"— [łem:io9 
Piękny, żem t e g o  wyrazić nie zdolen.
Ach, jakże różne są  tutaj wąwozy 112 

Od tamtych w piekle! bo tutaj się wchodzi 
Ze śpiewem, tam zaś  wśród lamentu grozy.
Po świętych s topniach  już na górę  wcho- 
I zdało mi się, żem daleko lżejszy,[dzim, 115 

Niż przedtem, kiedym po równinie chodził.

W ię c p y ta m :wMistrzu,jaki ciężar  zmniejszył 
Się we mnie, jakby zdjęty był, że raptem[iis 
Trudu nie czuję przy wejściu niniejszem?"
A on: „Gdy będą  P zupełnie s tar te  121 

Z tw ego  oblicza, których już znać mało,
Tak, jak już jedno zostało wytarte,
W tedy  nietylko b ę d ą  odczuwały 124

Nogi brak trudu, dobrą  wolą pchane,  
Lecz, idąc wgórę, b ę d ą  rozkosz miały." —
W tedym  tak zrobił, jak bywa czasami,  127 

Że ktoś  coś  niesie na głowie, a nie wie, 
Póki mu nie da  po zn ać  kto znakami;
W ó w cz as  swą ręką, by upewnić siebie, 13# 
Szuka i znajdzie — tę  powinność spełnia ,  
Którejby nie mógł spe łn ić  wzrok tak wiernie;
Tak ja swe palce  prawicy rozdzielam: 133 

S z e ś ć  tylko liter z pośród  tych znajduję, 
Któremi klucznik me skronie napełniał;
A na to  patrząc, W ódz  mój się raduje. 136

nie oczyszczen ia  z uprzedzeń, b łędnych zapatrywań 
i z łych na łogów. K.

98. Skrzydłami. Jedno skrzydło oznacza łaską  DucTia 
Ś w ią tego  o św ie ca ją cą ,  a drug ie  — da ją cą  moc do w y­
konania  czynu dobrego . Obie te  łask i kon ieczne są każ­
demu cz łow iekow i za rów no  na drodze jego  oczyszcze ­
nia, jak i z jednoczen ia  z Bogiem w m iłośc i.  K. B.

100-102. Do kościoła. K ośc ió ł  San M in ia to  (Ś-go Mi- 
n ia ta )  we F lorenc ji .  — Nad Rubakontem, nad mostem na 
rzece Arno, zwanym dawnie j Rubakonte, a dz iś  Ponte 
alle G rac je  (Grazie). N o s i ł  nazwą Rubakonte od nazwi­
ska  podesty tego  m ias ta , pana Rubakonte di Mandello, 
Medjo lańczyka, k tó ry  w r. 1237 zbudował ten  most. — 
Gród źle rządzon zgoła, w oryg. la ben guidata , dobrze 
rządzony; lecz pow iedz iane to było iron iczn ie  przez Poe­
tą , w ięc dla ja sn o śc i  oddaliśmy myśl jego dos łown ie . K.

110. Błogosławieni są duchem ubodzy, to  je s t  pokorni. L.— 
Ja k  pycha s ta ła  s ię  źródłem upadku sza ta n a  i p ie rw ­
szych ludzi, ta k  poko ra  musi być począ tk iem  pow stan ia  
z onego upadku. A ponieważ pyszny nie może się pod­
n ieść  sam przez to , przez co upadł, p rze to  Sam Bóg 
przez w c ie le n ie .s ię  poniżył, aby dać  upadłemu przykład 
i moc do upokorzen ia  się. D latego m ów ił  C hrys tus  Pan: 
„ Uczcie się ode Mnie, żem je s t  c ichy  i pokornego ser­

ca, a zna jdz iec ie  odpoczynek duszom waszym" (Mat. 11, 
29). P okora  ma trzy  stopnie : 1) gardzić  sobą, 2) p ragnąć 
w zga rdy  od innych, 3) nie wynosić się z łask  Bożych, 
ale s ię jeszcze  bardzie j uniżać. Po zn iszczeniu pychy 
inne P, czyli g łówne w ady  duszy, s ta ją  się ła tw ie js z e  do 
przezw yc iężen ia . K.

121-123. Gdy będą P zupełnie starte itd. N a jgorszem i 
przeszkodam i na drodze do doskona łośc i  są w łasne  
grzechy i z łe nałogi, k tó re  się s t reszcza ją  w ta k  zw a­
nych 7-miu grzechach g łównych , z k tó rych  p ie rwszy — 
pychy — s tanow i na jw iększą  zawadę. Wzgląd na hańbę 
i pogardę  ze s trony  ludzi, na n ies ławę w łasną, o d s t rę ­
cza  lub pow strzym u je  ludzi od cno ty  i drogi sp ra w ie d l i ­
w ośc i,  k tó ra  pysznym w yda je  s ię bardzo trudną. Lecz 
gdy ła ska  Boża w esp rze  us i łu jącego  w e jś ć  na tę  d rogę  
c z ło w ie ka  i odejmie mu pychę, w te d y  pos tę p  jego
i k roczen ie  po dalszej d rodze  s ta ją  s ię ła tw ie jsze ;  se r­
ce nab iera  ochoty, rodzi się nadzieja, a s łaba  do tąd  
w o la  odzysku je  moc swoją , daną je j n iegdyś od Boga. 
Poec ie  zos ta ło  onemi skrzyd łam i A n io ła  Bożego s ta r te  
to  na jp ie rw sze  P pychy i d la tego  poczu ł się ta k  lekkim 
w da lsze j  drodze w s tę p o w a n ia  na G órę  Rajską. K.

135. Klucznik, Anioł, k tó ry  dz ie rży ł  dwa klucze, jak  po­
w iedz iano  wyżej (IX,117).
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Na drugim tarasie Góry Gzyścowej oczyszcza się Zazdrość. Dusze, na tym tarasie się znajdujące, odziane są we włosi en- 
nice i powieki mają pozszywane drutem żelaznym. Od czasu do czasu Poeci słyszą głosy duchów niebieskich, które przypomi­
nają zazdrosnym dobre przykłady miłosierdzia i miłości względem bliźnich. Wkońcu z Dantem rozmawia Zofja z Sjenny.

Jużeśmy byli na tych stopni szczycie, i 
Gdzie po raz wtóry góra  się rozchodzi,
A w drodze  na nią oczyszcza  się życie.
Tu również t a r a s  górę tak  obchodzi  4 
Jak  pierwszy, który jużeśmy przebyli, 
Tylko że mniejszy jes t  w swoim obwodzie.
Żadnych tu figur, znaków nie widzimy; 7 
Zarówno sk a ła  jak i d roga  — gładkie,
A kolor śc iany skalistej jes t  siny.
„Pytać o d rogę  kogo się tu natknie, 10

Mówił Poeta ,  boję  się, że s t racę
Zbyt wiele czasu,  gdy c z e k a ć  wypadnie."
Potem na S łońce  oczy swe o b r a c a  13 

I bok swój prawy za centr  ruchu mając, 
Swą lewą stroną  ku Słońcu się zwraca:
„O słodkie Światło, w którem ja ufając, 16 

Na nową d ro g ę  wchodzę, prowadź,  rzecze, 
Tam nas, gdzie s e r c a  nasze  pożądają!

16-18. O słodkie światło itd. Z w ro t  ten Poety  ozna­
cza po trzebą  duszy zw racan ia  sią do ź ród ła  łask i o św ie ­
ca jące j,  k tó rem  je s t  „S łońce  Spraw ied l iwośc i*1, Sam Pan 
Jezus Chrystus, jako  pow iedzia ł o Sobie: „Jam je s t  Św ia ­
t ło ś ć  św ia ta ; k to  idzie za Mną, nie chodz i w c iem nośc i,  
ale będzie mia ł ś w ia t ło ś ć  żyw ota . Jam je s t  droga, p ra w ­
da i życ ie "  (Jan 8,12; 14,6).

20-21. I gdy przeszkoda itd. Jak s łońce  wszędzie ś w ie ­
ci i ty lko  tam  prom ien ie  jego nie dochodzą, gdzie zna j­
dują p rzeszkodę , ta k  też  Ś w ia t ło ś ć  łask i  Bożej w s z y s t ­
kim i wszędz ie  p rzyśw ieca  i ty lko do tych umysłów i serc  
się nie p rzedosta je , w  k tó rych  znajduje  dla S iebie p rze ­
szkodę. Tą przeszkodą, jaką  św ia t ło  łask i Bożej zna jdu­
je  w duszy cz łow ieka, je s t  zła w o la  jego, k tó ra  pos iada 
w o lność  sp rzec iw ien ia  się dzia łan iu  łask i Bożej, aby p ro ­
mienie je j  nie by ły  skuteczne. K.

26. Do miłości stołu, to je s t  do cno ty ,  p rzec iw ne j za­
zdrośc i,  a tą  c n o tą  je s t  ty lko m iłość. K to  miłu je p raw dz i­
wie, ten  nie zazdrości. Z azd rość  je s t  ob jawem ego i­
zmu i pychy. Z azd rość  by ła  s io s trą  pychy szatana, 
k tó ry  zw iód ł p ie rw szy  n iewiastę, zazdroszcząc p ie rw ­
szym ludziom szczęścia, jak ie  pos iada l i  w Raju. Dla­
tego  pow iada  Pismo św ięte : „Bóg s tw o rzy ł  cz łow ieka  
n ieskaz ite lnego i uczynił go na w yobrażen ie  podobień-

Ty świat ogrzewasz  i ty nad nim świecisz, i» 
I gdy p rzeszkoda  na drodze nie leży, [ cz y /  
Snop  twych promieni zawsze przewodni-
lle się u nas tysiąc kroków zmierzy, 22 

Tyleśmy drogi tej, krótko idący,
Przebyli, gnani żądzą,  co  się spieszy —
Gdyśmy odczuli duchy zla tujące  25

K’nam niewidzialne, do miłości stołu 
Mową uprzejmą nas  zap rasza jące .
Pierwszy głos, mimo lecąc, tak  zawołał: 23 
„Wina nie mają" — i głośno za  nami 
Wielekroć razy słowom tym wtórował.
I nim głos pierwszy przesta ł  być słyszany sl 
Dla odległości,  drugi: „Jam O re s te s "  — 
Minął nas, głośno również powtarzany.
„Mój ojcze, pytam, co za głosy lecą?" 34 

A kiedym pytał, trzeci znowu woła: 
„Miłujcie wszystkich, co zło na w as  miecą."

s tw a  Swego; z n ienaw iśc i  zaś i zazd rośc i  sza ta n a  w e ­
sz ła  śm ierć  na okrąg ziemi; i naśladują go ci, k tó rzy  są 
ze s trony je g o "  (Mądr. 2,23-25).

29. „ Wina nie mają"— s łow a w ypow iedz iane  do Pana 
Jezusa przez N a jśw ię tszą  Maryę Pannę na Godach w Ka­
nie Gali le jskie j (Jan 2). W tych s łow ach  g łosy  Anie lsk ie  
przypom inają przykład w ie lk ie j m iłośc i Maryi i Pana Je­
zusa, okazanej na Godach w Kanie Ga li le jsk ie j,  kiedy
Marya zażąda ła  cudu od Swego Syna dla odw rócenia- 
wstydu od gospodarzy  uczty w ese lne j,  którym zabrakło  
w ina dla gości. Bi.

32. „Jam Orestes" itd. Drugi p rzyk ład  m i ło śc i  bliźniego 
podany z pogaństw a d la zawstydzen ia^n iedobrych chrze­
śc i jan . O res tes  by ł  synem Agamemnona, jednego  z g łów- 
w n ych "boha te rów  wo jny Tro jańskie j. Z a w a r ł  on przyjaźń 
z Pyladesem, a kiedy potem O res tes  z o s ta ł  skazany na 
śm ie rć  przez kró la  Egista, Pylades p o d a ł  s ię za Ore- 
s tesa , aby oca l ić  swego p rzy jac ie la  od śm ierc i.  S łowa 
w ięc  „Jam je s t  O re s te s "  są s łow am i Pyladesa. Duchy 
niebieskie, p rzy ta cza ją c  przyk ład tak ie j  m i łośc i  i w ierne j
przyjaźni w śród  pogan, duszom ch rześc i jan  w Czyścu
c ie rp iącym  podają, na poparc ie  nauki C h rys tu so w e j,p rzy ­
kład w z ię ty  z życ ia  pogan. K. Bi.

36. Miłujcie wszystkich itd. S łow a  te  są pa ra f ra zą  słów
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Tak s to ją  ś lepi, k ryc i łachmanami,
Gdzieś na odpuśc ie  ja łmużny żebrzący,
Gdy g łow ę  jeden na drugiego zwali,

Czyśc iec  XIII. 61-63.http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  T R Z Y N A S T A 411

Odrzekł  Mistrz dobry: „Ten głos d o o k o ła  37 

Biczuje winę zazdrośc i ,  więc d źw ięc zą  
Jak  struny bicza,  co  miłość napięła.
W ędzid ła  iejców głos przeciwnie jęczy;  40 

Pewnie posłyszysz, jako mi się  zdaje ,  
Pierwej  nim dojdziesz  odpustu  przełęczy.
Lecz utkwij oczy w przestrzeń  oną  s ta le ,  43 

A ujrzysz ludzi s iedzących  p rzed  nami; 
Każdy wzdłuż brzegu siedzi tam przy ska le .“
Więc otwartemi szerze j  ja oczami 46 
P a t rząc  przed siebie , cienie tam ujrzałem, 
Koloru skały, okryte  płaszczami.
A gdy już nieco tam się przybliżałem: 49 

„Maryo, módl się za nami, Michale,
Piętrzę i wszyscy Święci" głos słyszałem.
Nie wiem, czy w świecie  chodzi j e szcze  52 

Zakamieniały  kto, coby nie żywił [cale 
Współczucia  temu, com zobaczył dalej.
Bo gdym na tyle do nich się przybliżył, 55 

Żem już rozróżniał ruchy ich i lice,
Oczy swe z bólu ciężkiegom aż zwilżył:
Nędzne  widziałem na nich włosiennice; 58 
Jed en  drugiego podpierał plecami,
A wszystkich wsparły ściany kamieniste.
Tak stoją  ślepi, kryci łachmanami 61 
G dzieś  na o d pu śc ie  jałmużny żebrzący,  
Gdy głowę jed en  na drugiego zwali,

Chrystusa: „M iłu jc ie  n iep rzy jac ió ł  waszych, dobrze  czyń­
c ie tym, k tó rzy was mają w n ienaw iśc i i módlc ie  sią za 
p rześ ladu jących  i p o tw a rza jących  was, abyśc ie  byli sy ­
nami O jca  waszego, K tó ry  je s t  w n iebies iech, K tó ry  czy­
ni, że s łońce  Jego wschodzi nad dobrymi i nad złymi, 
i deszcz spuszcza na sp raw ied l iw ych  i n iesp raw ied l i ­
w ych" (Mat. 5 ,44-45).

37-42. Ten głos dookoła itd. To znaczy, że te  głosy, 
dop iero  co s łyszane, mają na celu popędz ić  dusze ludz­
ką dobremi p rzyk ładam i,  jakby jak iem i biczami, do m iło­
śc i  dla bliźniego. P rzyk łady  nas tępne j p ieśn i bądą s łu­
żyć jako wędzidła lejców do pohamowania uczuć zazdro­
śc i. C.

50. Maryo, módl się i td. L itanja do W szys tk ich  Ś w ię ­
tych, gdzie po w ezw an iu  N a jśw ię tsze j Maryi Panny na­
s tępu je  bezpośredn io  w ezwan ie  do św. Michała przed 
innymi Św ię tym i. C.

58. Włosiennice, tk a n e  byw a ją  z sznurków , robionych 
z końsk iego w łos ia .  Nakładane na gołe c ia ło  obciś le, 
w rzyna ją  sie os trem i końcami w ło s ia  w skó rę  i sp raw ia ­
j ą  w ie lk ie  udręczen ie . Zada jący  sobie tak ie  umartw ie-

By litość wzbudzić prędzej  w przechodzą-  64 
Człeku, nietylko słów swoich jękami, [cym 
Lecz i widokiem nie mniej przejmującym.
A jak nie przyjdzie Słońce  z promieniami 67 
Do ślepych,  tak też dla wspomnianych cieni 
Nie świeci  światłość niebieskabynajmniej ;
Bo ich powieki widziałem zszytemi 70 

Drutem żelaznym, jak się nieraz robi 
Toż z krogulcami nieukróconemi.
Mnie się zdawało, że krzywdą byłoby 73 

P ó jść  widzieć, b ę d ą c  niewidzianym właśnie, 
Prze tom się zwrócił do Mędrca osoby.
Zrozumiał dobrze, com nie rzekł wyraźnie, 76 
Tedy nie czekał  na me zapytanie,  [nie.“ 
Lecz rzekł: „Mów do nich krótko i rozważ-
Wirgiljusz s tanął  przy mnie po tej st ronie  79 

Onego  gzymsu, skąd  s p a ś ć  było można, 
Gdyż go barjera  ż a d n a  tam nie chroni.
Z drugiej mej strony była czerń pobożna  82 

Duchów, co łzy przez zaszyte powieki 
Tak wyciskała, że twarz  myły trwożną.
Rzekłem w ięcdo  nich: „Ludzie,co na wieki 85 
Świa t łość  Najwyższawam jest  zapewniona 
I od żądz innych duch wasz jes t  daleki,
Niech rychło łaska  z w aszego  sumienia 88 
Zmyje tę  pianę, by przez nie zstąpiła 
W umysł wasz woda  czystego strumienia.

I nie d łużej we w łos ienn icy  nie mogą w y trzym ać  ja k  pa­
rą godzin, co drugi, t r z e c i  dzień. Tu w Czyścu s ta le  no­
szą je  skazani na tak ie  zadośćuczyn ien ie  za wade za­
zdrośc i.  B. K.

69. Nie świeci światłość itd. Ponieważ zazd ro ść  zwykle 
wchodz i do se rca  oczami i powoduje ją  poniekąd ś w ia ­
t ło ś ć ,  p rze to  tu ta j w C zyścu  ta  św ia t ło ś ć  im już nie 
służy, przez co jeszcze  w ię ce j  c ierp ią . Chiose.

72. Toż z krogulcami itd. K rogu lce  nie da ją  s ie inaczej 
opanow ać , ty lko przez zszycie im powiek. Gdy s ie już 
n ieco oswoją, w tedy  szew sie p rzec ina . Podobn ie  i tu 
dz ika zazd rość  oczu w ta k i  sposób je s t  opanow yw ana 
i popraw iana- C.

73. Krzywdą byłoby, w oryg. oltrctggio, zn iewagą, nie- 
g rzecznośc ią  w łaśc iw ie .

89-90. Zmyje tę pianę i td. Jak  p iana znamionuje n ieczy­
s to ś ć  wody, tak  tu p iana je s t  symbolem n ieczys tego  su­
mienia. — Czystego strumienia, to  je s t  te j  św ia t ło ś c i  Du­
cha Ś w ią tego , w k tó re j  w yb ra n i  w idzą Pana Boga. Patrz 
„N iebo" XXX, 100. B. K.
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Powiedzcie, proszę, rz e c z to  dla mnie miła, 91 

Czy niema wśród was Latyna którego,
Aby dlań dobrem  to poznanie było?"—
„Bracie, tu każdy Miasta prawdziwego 94 
Obywatelem; pewnieś chciał  powiedzieć: 
Kto żył w Italji za pielgrzymstwa sw e g o ? “
Ten,któryzechciał tak  mnie odpowiedzieć ,  97 

Z da łs ię  naprzodzie  byćw ięce j  ode mnie; 
W ię cg ło s  podniosłem, by mógłdoń dolecieć.
Widzę, że j ed e n  c zek a  wśród tych cieni, ico 

Po twarzy; a jak, jeśli kto zapyta:  [ni. 
Po brodzie, którą wznoszą wówczas ciem-
„ Duchu, mu rzekłem, co  się w karby c h w y - 1 0 3  

By w znieśćs ięw yże j ,skoroś  odpowie- [tasz, 
Powiedz twe imię i miejsce  pobytu."— [dział,
„Byłam ja z Sjenny, na to  duch powiedział, ic6 
Z tymi drugimi czyszczę życia plamy, 
Płacząc  do Tego, by nas słyszeć zechciał.
Nie byłam mądrą, choć  mię Zofją zwali, 109 

Bo się cieszyłam więcej z szkody innych,
Niż z losów dobrych, co  mnie nawiedzały.
Żebyś nie myślał, że cię c h c ę  omylić, 112 

Słuchaj, czym głupia nie była, jak mówię. 
Gdy się lat moich łuk dobrze  nachylił,

93. Aby dlań dobrem itd., abym go mógł po lec ić  modli­
twom jego k rew nych  itp. Bi.

94. Miasta prawdziwego obywatelem. M iasto  p raw dz iw e, 
trw a łe , zbudow ane od Boga dla ludzi, to  Raj. Na te j  z ie­
mi różnią s ią ludzie co do n a ro d o w o śc i  i państwa, ale 
dusze sp ra w ie d l iw y c h  należą do jedne j Ojczyzny. Bi.

103-105. Co się w karby chwytasz, co sią ujarzmiasz, 
umartw iasz, pokonywasz sw o je  na łogi złe i wady i tak  
sią oczyszczasz. C. — Miejsce pobytu, to  jes t:  gdzieś 
przebywał, m ieszka ł za tw ego  życia.

109. Zofją zwali. Zofja , wyraz greck i,  oznacza Mądrość. 
By ła  to n iew ias ta  sz lacheck iego  rodu, z Sjenny, p ra w ­
dopodobnie żona Ghinibaldo Sarac in i.  Z os ta ła  z m ias ta  
wysiedlona do m ias teczka  Kolie (C o lle  di Va ldelsa) p ro ­
w inc j i  S jenneńsk ie j,  wskutek czego pa ła ła  taką  n iena ­
w iśc ią  do S jenneńczyków, że k iedy ci pon ieś li k ląską 
w b i tw ie  z F lo ren tczykam i pod Kolie, bardzo sią z tego  
n ieszczęśc ia  swych w spó łobyw a te l i  c ieszy ła . B. — Kolie 
(Colle) — małe m ias teczko  Toskańskie , na wzgórzu w po ­
bliżu Vo lte rry .

121-123. „Już się Cię nie boję", n ie było to  bluźnier- 
s two, lecz w yrażen ie  równoznaczne z następu jącem : 
N iczegom się ta k  nie obaw ia ła , jak  tego , aby moje pra-

Moi ziomkowie niedaleko Kolie 115

Z przeciwnikami spotkali się  w bitwie. 
Prosiłam Boga,  by mą spełnił wolę.
Ponieśli klęskę i w gorzkiej gonitwie lis 
Zbiegli. Ja , widząc ucieczkę  ponurą, 
Niezmierną r a d o ś ć  czułam po modlitwie.
Tak,że  podniosłam twarz zuchwałą  w g ó rę i 2i 
Do Boga, krzycząc: „Już się  Cię nie boję,"
Jak  kos zmylony pogodą  niektórą.
Przy końcu życia zjednałam się  z Bogiem. 124 

Ale, być może, pokuta  zac zę ta  
By nie zmniejszyła należności mojej,
Gdyby nie fakt ten, że o mnie pam ięta ł  127 

Piotr Pettinańjo  w swoich świętych modłach,
I jego miłość na mą korzyść wzięta!
Lecz kto ty jes te ś ,  co  idziesz koło nas, J3o 
Badając  los nasz: oczy masz otwarte ,
Jak  myślę;mówiąc,też odd y ch ać  zdołasz?"—
„Me oczy, rzekłem, b ęd ą  tu zawarte ,  133

Ale na krótko: mało zawiniły
Przez swe powieki na zazd ro ść  rozwarte;
Lecz mnie daleko bardziej przeraziły 136 
Męki, com widział u niższego koła.
Tamte ciężary już mię przywaliły!"

gnienie, moja modlitwa, nie była w ys łuchaną; lecz k iedy 
widzę, że zos ta ło  spe łn ione  moje życzenie , już się nie 
obawiam żadnego n ieszczęśc ia  dla s ieb ie  od C ieb ie , Bo­
że. Ces. — Jak kos zmylony, na podob ieńs tw o  kosa, k tó ­
ry, zwiedziony p ie rwszą pogodą po zimie, opuszcza dom 
gospodarza i u la tu jąc, ja koby  mówił: Już o cię nie 
s to ją .  B.

126. By nie zmniejszyła itd., być może, byłabym jeszcze 
w Przeds ionku C zyśca . Bi.

128. Piotr Pettinańjo (Pettinagno). Tommasi w „H is to- 
rj i S jenny" p isze: „B łogos ław iony  P io t r  P e tt fna jo  (Grze- 
bieniarz) pochodz i ł  z Kampi, wioski p row inc j i  K janti, okrę­
gu S jenneńskiego, w od leg łośc i  6 mil od S jenny. N a le­
ża ł  do trze c ie g o  Zakonu św. F ranc iszka . Aż do roku 
1328 senat m ias ta  Sjenny pos tanaw ia ł ,  ażeby  corocznie 
na zawsze na św. Franc iszka  czczono  ta k ż e  błog. P io tra  
Pett ina jo . Umarł 5 g rudnia  1289. Milanesi.

133. Będą tu zawarte i td. Kiedy umrę, to  p rzy jdę  tu na 
ten  ta ras , ale przez k ró tk i  czas będę na nim miał tak  
oczy zszyte, pon iew aż mało obrazi łem Pana Boga przez 
sw o ją  zazdrość  w stosunku do ludzi. Bi.

138. Tamte ciężary, t.j pychy. Dante czu je  się winnym 
pychy w ięce j,  niż zazdrośc i.  C.
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A ona do mnie: „Kto cię w w ieść tu  zdołał,  139 

Gdy myślisz wrócić  jeszcze?" Odpowiadam: 
„Ten, co  jes t  ze mną i nie mówi słowa.
Ja ży ję  jeszcze ,w ięc  pytanie składam,[bie  142 

Duszo wybrana: czy chcesz,  że zac ie-[dam?" 
Śmiertelnym s to p o m  trud ja w świecie  za-
„Rzecz dziwna, rzekła ,co  słyszę od ciebie, 145 

J e s t  znakiem wielkim, że Bóg cię  miłuje, 
W ięc  mię tak  wspomóż w mojej tu potrzebie:

Zaklinam na to, czego  ci brakuje, hs 
G dy kiedy wstąpisz na T o sk a ń sk ą  ziemię, 
Odejm  niesławę u krewnych, co truje.
Ujrzysz ich, kędy mieszka próżne plemię, 151 

C o w Talamonu porc ie  ma nadzieję,
Lecz t rac i  więcej,  niż kopiąc Studziennę.
J e s z c z e  się gorzej admirali mieją." 154

143. Czy chcesz, że za ciebie itd. Czy chcesz , żebym 
u d a ł  się do tw o ich  k rew nych  i po p ro s i ł  ich, aby się mo­
dlili  za c iebie. C.

150. Odejm niesławę, opow iedz, że nie jes tem  p o tę ­
piona, ja k  mniemają, ale zbawiona. C.

151-154. Co w Talamonu porcie itd. S jenneńczycy , zdo­
bywszy p o r t  i fo r t  Ta lam one, marzyli o po tę d ze  handlo­
we j i po l i tyczne j na morzu. Lecz po rt  ten  okaza ł się b a r­
dzo n iezdrową m ie jsco w o śc ią  (m a laryczną) i przytem 
z b y t  od legły  od m iasta; p rzeds ięw z ięc ie , nader kosz tow ­
ne, okazało się da rem ne, podobnie jak  poszuk iwan ie  
podziemnej rzeki, zwane j „Djaną", pod miastem. Cho­
dz i ła  bowiem w ie ś ć ,  że taka  rzeka się zna jdu je  i sp ły ­
wa pod ziemią do po rtu  Talamone. Rada m ias ta  Sjenny 
w yda ła  w ie le  p ieniędzy na poszukiwanie  te j  wody. Sca- 
rabelli. — Zdaje  się, że ta  woda  później zo s ta ła  znale­
ziona, pon iew aż w kośc ie le  św. M iko ła ja , w jednym z naj­
bardzie j w yn ies ionych  punktów  miasta, zna jduje się do

dziś s tudn ia  n iezm ierne j g łębokośc i  i nosi nazwę „S tu ­
dnia D jany". B. B. — Kopiąc Studziennę, W oryg. a tro- 
var la Diana, szukając Djany. Tak by ła  nazwaną, p ow ia ­
da Tommasi (w wyżej wzmiankowanej h is to r j i) ,  pon ieważ 
nad tem źród łem za cza s ó w  pogańskich s ta ł  posąg bo­
gini Djany, zakopany po tem w ziemię po naw rócen iu  się 
ludnośc i do ch rześc i jańs tw a . C. — Studzienną zowią 
u nas na podob ieńs two onej „D jany" n iek tó re  rzekomo 
cudow ne  obrazy lub f igu ry  Matki Boskiej ( „M a tk a  Boska 
S tudz ienna") , przy k tó rych  w ykopu je  się lub odnajduje 
rzekomo cudowne studn ie , a lbo źródła. Taką z łudną „S tu ­
dz ienną" d la  S jenneńczyków była ona „D jana" K. — Je­
szcze się gorzej admirali mieją. Adm ira łam i nazywano do­
w ó d có w  f lo ty ,  sk łada jące j  się co najmniej z 25 galer, 
czy ok rę tów . Gorzej się mieli, gdyż t rac i l i  życ ie  w sku­
te k  za raź l iw ego  pow ie t rza  i chorób, g rasu jących  w  tych 
bagnach portowych. „C oroczn ie  posyłani adm ira łow ie , 
aby k ie rowa li  f lo tą , gdy tam przybywają, zawsze umiera ją 
w sku tek  zaraźl iwego pow ie trza ."  Postil. Cod. Cass. C.
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Rozmawia Dante z duszami drugiego kręgu (tarasu) Czyśca. Gwido dal Duka z Brettinoro i jego sąsiad Rinjeri de’ Kalooli, 

usłyszawszy rozmowę Dantego z Zofją (pieśń poprzednia, w. 109), wszczynają rozmowę między sobą o ludach, zamieszkujących 
dolinę rzeki Arno. Gwido utyskuje na zwyrodnienie Romanji i wymienia wiele szlachetnych imion swojego czasu. Poeci, od­
szedłszy od tych duchów, słyszą głosy jakby grzmotów, w których zawarte są napomnienia dla zazdrosnych.

„Kto jest,  co górq naszą tu obchodzi,  i 
Nim śm ierć  mu da łask rzy de łsw o ich  loty, 
O cz y  zam yka  lub otwarte  wodzi?" —

„Nie wiem, kto to jest, wiem, że nie samotny; 4 
Ty go zapyta j ,  bo jest  bliższy ciebie,
I pozdrów grzecznie,  by odrzek ł  ochotny."

T a k  se d w a  duchy, schylone do siebie,
0  mnie mówiły, gdzie ma p ra w a  strona,
1 wzniosły twarze ,  by rzec w tej potrzebie.

I rzekł z nich jeden: „O duszo, utkwiona 10 

W  swem cie le  jeszcze,  co idziesz do Pana,  
Niech nam poc iecha  ta  będz ie  zrobiona:

Powiedz,  skąd idziesz i ktoś jest? Bo dan a  13 

Ci łaska w ie lka  nie mniej nas zdumiewa,  
Niż rzecz  tu nowa nigdy nie słyszana."

A ja :  „ W  Toskanj i  środkiem się rozlewa  
Rzeczułka, k tó rą  rodzi Fa l te rone ,  —  
Kroków tysięcy w ięce j  niż sto miewa —

Nad nią me ciało zostało  zrodzone.  
Mówić ,  kto jestem, byłoby nadarmo:
Me imię jesz cz e  nie jest  tak  znajome." —

1-6. Kto jest, co górą itd. R ozm awia ją  między sobą du- | 
sze dw óch  sz la ch c icó w  z Romanji: jeden  z B re t t in o ro ,  
Gwido dal Duka, cz łow iek  sz lache tny  i roz tropny; drugi 
Rin jeri z Forl i,  ze znakom itego domu Kalbol ch (de ’ Cal- 
boii), także  cz ło w ie k  zacny. U s łyszaw szy rozmową Dan­
tego  z Z o f ją  i dow iedz iaw szy  sią, że ten, k tó ry  z nią 
mówi, nie umarł jeszcze , Gwido py ta  swego sąsiada: 
„K to  jes t ,  co...“ Ces.

16-18. Rzeczułka. Rzeka Arno, k tó ra  nie je s t  w ie lką, ani 
sp ław ną , ani rybną, jednak  je s t  s ław ną  ze wzglądu na 
kraje, przez k tó re  p rzep ływ a. B ierze począ tek  po p ra ­
wej s tron ie  pasma gór Apen ińsk ich , na górze, zwane j 
Falterona, i p łyn ie na zachód. Z począ tku  wąskim s t ru ­
mieniem płyn ie  przez Kazentyn, po tem  wzm ocn iona przez 
inne wody, zo s ta w ia  po lewej s t ro n ie  Arezzo, a s tąd , 
w szed łszy  na te ry to r ju m  f lo renck ie , p łyn ie  wpobliżu An- 
czyzy, m ias teczka , z k tó rego  pochodz i ł  Fr. Pe tra rka . 
Potem, p rzep łynąw szy  przez ś rodek  F lo renc j i ,  b iegnie 
do Pizy, dz ie l i  ją  na dwie cząśc i  i n ieopodal od tego  
m ias ta  w pada  do morza Śródziemnego (Tyrreńskiego).

„Jeśli myśl tw o ją  przeniknąć mi dano 22 

Moim rozumem —  pierwszy o dp ow iada ,
C o  wszczą ł  rozm ow ę —  to mówisz o Arno."

A drugi rzekł doń: „Czemu nie p o w ia d a  25 

Imienia rzeki, ale je  ukrywa,
Jak  te n ,c o  o czem ś ohydnem nie gada?"

7 C ień  zapytany tak  s iędoń odzywa: [padku , 28 
„Nie wiem; lecz słuszna rzecz  jest w tym wy- 
By o dolinie tej  nikt nie wspominał ,

Gdyż od począ tku  onej rzeki spadku 31 

Zdzik ich  gór, z k tórych po Peloro śc ię te  [ko, 
W ię c e j  wód sp ływ a  gdzie indzie j  dość rzad-

Aż dotąd,  kędy w raca  o d d a ć  w z ię te  34 

Morzu to wszystko,  co zeń niebo bierze,
By dało rzekom to, co to c z ą  z p ę d e m  —

16 Każdy się cnoty tam  jak żmii s t rzeże  37 

W s z e m  nienawistnej.  Czy  los tej  krainy,
Czy  też  zły zw ycza j  tam n iepraw ość  szerzy,

19 Dość, że mieszkańcy nędznej  tej  doliny 40 

T a k  swą naturę odmienili  wszędzie ,
Jakby na Cyrk i  już pastwiskach żyli.

Benv. — Kroków tysiący wiącej niż sto, nasku tek  k rę te j  swej 
d rog i l iczy może 150 mil. F. — Mila tu odpow iada  1000 
krokom łac ińsk im , a lbo 1472 metrom francusk im . Lks.

19-21. Nad nią, to  je s t  nad tą  rzeką, w m ieśc ie  Flo­
rencji.  — Nie jest tak znajome, nie je s t  ta k  g łośne.

32. Zdzikich gór, z gór Apenińskich. — Z których Pelo­
ro odciąte. Pe loro  je s t  to  grupa gór na w ysp ie  Sycylj i,  
oddzielonej od pó łw yspu  A pen ińsk iego  i gór Apen iń­
skich wąską c ieśn iną  morską. Dziś nosi nazwę Kapo di 
Faro. S tanow iła  daw n ie j  dalszy c iąg  g ó r  Apenińskich, 
d la tego  Poeta mówi, że od A pen inów  P e lo ro  zosta ło  
odc ią te . C.

34-36. Co zeń niebo bierze. Pod dz ia łan iem  promieni 
s łonecznych, unosząca się z morza pa ra  osadza sią 
w pos tac i  śniegu na górach, skąd po tem  sp ływ a  s t ru ­
mieniami do rzek.

38. Czy los tej krainy, czy w sku te k  po łożen ia  nieko­
rzys tnego  w stosunku do kons te lac j i  gw iazd, k tó re  źle 
na to  m ie jsce  w p ływ a ją . O.

42. Jakby na Cyrki itd. Cyrka, w ed ług  m ito log ji ,  by ła
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W śród  brudnych wieprzów, godnych gryźć 43 

Raczej,  niż pokarm  ludziom zgoto-  [żołędz ie  
Ta  r z e k a  na jp ierw  l iche w ody  pędz i ,  [wany,

Niżej  spotyka p ieskó w  w y sz cz ek an yc h  46 
W ię c e j  warczących ,  niż ich si ła mierzy,
O d  nich o d w r a c a  pysk swój zagn iew any

I spada da le j .  Im się bardz ie j  szerzy, 49 

W ię c e j  psów spotka ,  zrobionych wilkami;  
Przeklęty kanał  w  swej nieszczęsnej bieży

Spływa g łębszemi da le j  jez io rami  , -  52 

Znajduje  l isów t a k ą  zgra ję  szczwaną ,
Ż e  się nie bo ją  rozumu z sidłami.

C h o ć m n ie te n  s łucha ,m ów ićn ieprzestanę;  55 

Dobrze dlań będz ie ,  gdy se z apam ię ta ,
C o  też  od D u c h a  Prawdy mam wskazane:

W id z ę ,  jak  śc ig a  wilków i w i lc z ę ta  §s 
W n u k  twój  na brzegach  onej strasznej  rzeki 
W ś ró d  przerażen ia  wszystkich i zamętu.

S p rz e d a je  mięso ich za żywa je s z c z e ,  6i 
P o tem  zabija,  jak starą zwierzynę,
Wielu pozbaw ia  życia,  s iebie  części;

Wkońcu,  skrwawiony,  zły las i dolinę, 64 
Opuszcza ,  k tó ra  przez  lat tysiąc może  
Nie zdoła  z a róść  taką  drzew gęstwiną."  —

cza row n icą , k tó ra  p rzem ien ia ła  ludzi w św in ie  i pas ła  
je  na p a s tw iska ch  wyspy, gdzie m ieszkała, a lbo też ka r­
miła je  żo łędz iam i. Bi.

43-45. Wśród brudnych wieprzów itd. Tak nazywa m ie­
szkańców Kazentynu, a p rzedew szys tk iem  hrab iów  Gwi- 
dów, oddanych rozpuśc ie , za co z Rawenny zos ta l i  w y ­
rzucen i z rady przez lud i wielu pozabijano. Potem z je d ­
nego potom ka bardzo sią rozkrzewili  i s ta l i  s ią bardzo 
potążnym i od Romanji aż do Toskanji z te j  s trony  gór 
Apenińskich. Dziś os łab li  w sku tek  wzm ożen ia  sią F lo­
ren tczyków, Benv. —  Postil.  Cass. na to  m ie jsce robi 
uwagą, że G w idów  nazywano „com ites de P orc iano qui 
merito  possun t vo ca r i  po rc i ,"— „hrabiami z W ieprzow iny , 
co s łuszn ie  mogą sią zw ać  w ieprzam i". Bi.

46-48. Piesków wyszczekanych, tak  nazywa A re tynów , 
Bi. — Od nich odwraca itd., rzeka Arno.

50. Zrobionych wilkami, w oryg. łupi, w ilcy . Tak nazy­
w a  F lo ren tczyków , k tó rzy  sta l i  s ią Gwelfami, t. j. s t ron ­
nikami pa rt j i  pap iesk ie j.  Gwelf, wyraz pochodzący od 
n iem ieck iego W olf,  znaczy to  samo, co wilk. Wilkami też 
nazywa Poe ta  F lo ren tczyków  dla ich chc iw ośc i i d rapie- 
s twa. Bi.

53. Znajduje lisów itd. Tak nazywa Pizańczyków, k tó ­
rzy sw o ją  c h y t ro ś c ią  i p rzeb ieg łośc ią  przewyższyli  i oszu­
kali F lo ren tczyków . C.

J ak  gdy zapowiedź przyszłych k lęsk zatrwo-  
Tego,  cos łu c h a ,b ez  względu nas tronę ,  [ży 67 
Z  której  mu przyszłe to n ieszczęśc ie  grozi,

T a k  też w idz ia łem  tw arz  d u c h as t rw o żo n ą  70 
I smutną, mowy tej  s łuchającego,
G d y  wniknął w t reść  jej  do niego zwróconą.

J e d n e g o  mowa,  sm utna  twarz  drugiego 73 
M nie  pobudziły,  bym poznał ich imię,
W i ę c  ich spytałem słowy proszącego.

T e d y  duch pierwszy mówić  tak  zaczyna: 76 
„Chcesz ,  bym ci zrobił,  czegoś  zrobić nie 
Kiedym cię pytał, j a k s i ę t y  nazywasz, [chciał ,

Lecz  skoro Bóg Sam zaśw iec ić  ci zech c ia ł  79 
T a k  w ie lką  łaską, nie będęć  odmawiał:
Jam  G w id o  z Duki,  żebyś o tem wiedział .

Z a z d ro ś c ią  we krwi takąm  w życiu pałał , 82 

Ż e  kiedym widział  kogoś radosnego,
W n e t  mi na twarzy  koior siny siadał:

T a k ie  w ięc żniwo mam z zasiewu tego!  85 
O, rodzie ludzki, czemu serce  wkładasz  
W t o ,  czeg o  n iechc eszdz ie l ić  dlabliźniego?!

A ten  jest  Rinjer, chwała ,  skarb n ie lada  88 
Domu Kalbolich, w którym nie dz iedz iczy  
Ż a d e n  tej  cnoty, ja k ą  on posiadał.

58-60. Wnuk twój. Fu lcz je r i  de ’ Kalbo l i  z Romanji, 
wnuk R injerego. Ten Fulcz jeri ,  cz łow iek  okru tny  i dziki, 
z o s ta ł  w r. 1302 podes tą  F lorencji , a p rzekupiony przez 
p a r t ją  Czarnych, w ie lu z pośród B ia łych i G ibe l l inów 
uwięził,  zarzuca jąc im, jakoby łączy li  s ią w ce lach  zdra­
dz ieck ich  z wygnanymi B ia łym i; b ra ł  ich na to r tu ry  i w y ­
muszał zeznania i w ie lu  kaza ł śc iąć , a m a ją tk i  ich skon­
f iskow ał; s tąd wysz ło  w ie lk ie  zamieszanie w m ieście , 
rozruchy. Vill. VIII, 59. — Wilkami i wilczętami nazywa 
P oe ta  tu ta j  n ie ty iko Gw eifów , ale i G ibe l l inów, gdyż 
nie w szyscy  cz łonkow ie  p a r t j i  B ia łych i C zarnych  we 
F lo renc j i  wówczas opow iedz ie li  się w y raźn ie  za tem i 
s tronn ic tw am i po litycznemi. Z resz tą  F u lcz je r i  pa trzy ł  ra ­
czej na pieniądze i okup, niż na p rzyna leżność  do pa r­
t j i .  K.

61-63. Sprzedaje~mięso ich za żywa  itd. To znaczy, że 
jeś li  kto przyjdzie do niego, złoży mu pewną sumę pie­
niędzy i zażąda wyroku  śm ie rc i  na tego lub innego oby­
w a te la  f lo renck iego, takow y  w yrok za p ien iądze uzy­
skuje. B. — Jak starą zwierzynę, ja k  s ta re  bydło, n iezda t­
ne już do pracy, zabija  się na mięso. F. Bi.

64-66. Opuszcza zły las, t . j.  F lo renc ję . — Taką drzew 
gęstwiną, to  je s t  wyniszczy, w y tęp i  z kraju obyw ate l i ,  tak  
że przez długi czas rzeczpospo l i ta  F lo rencka nie wmzo- 
że się na siłach.

29
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Niety lko jego  ród jest w cnoty  łysy, si 
Lecz pośród Padu, morza, gór  i Reno  
Nikt z p raw d y  dobra ,  ni poc iech nie życzy.

Kraj wśród tych granic  tak  jes t  ch w as tó w  peł-  
N a d e r  szkodliwych,  że  jużby nadarmo [ny 94 

Była  tam p r a c a  przez  uprawę dzielną.

Gdz ież  dobry Licjo i Henryk  Manardo,  97 

G w ido  z Karpinji  lub Piotr T raversaro?
Ludu Romanji,  obrócon w bękar tów !

Kiedyż latorośl w yjdz ie  tak ich Fabbro? 100 

Lub też  w Faenzy ród B e rn a r d a  Fosko,  
S z lach e tn a  różdżka  z l ichego ablagro?

Nie dz iw się memu p łaczowi,  o Tosko, 103 

Kiedy mi na myśl przyjdzie G w id o  z Praty,  
U g o l in d ’Azzo,  co żył z nami bosko!

Frydryk Tin joso ze swymi kamraty ,  i«« 
Dom Traversar ich, także  Anastazych  [ty). 
( W  dz iedz ictwo żade n  nie jest  z tych  boga-

G dz ie  kiedyś damy, rycerze,  wywczasy,  109 

Smutki  —  rodziły miłość i gośc inę ,
T am  teraz  serca  pe łne są odrazy!

0  Brett inoro , czem użeś nie zginął 112 

Z ca łą  rodziną, gdy szła na wygnanie ,  —
1 z wielu ludźmi,— by się nie stać  winną?

Banjakawalu  słuszne wymieranie! 115

Źle  Kastrokaro ,  je s z c z e  Konjo  czyni  
G orze j  przez takich hrabiów rozmnażanie .

Dobrze Paganim będzie ,  kiedy zginie lis 
Ich Demon,  mimo to po jego zgonie  
T w e  nie zostanie nigdy dobre  imię!

r

92-93. Pad, a lbo Po, rzeka w Pó łnocnych  W łoszech  
(w Lombardji). — Reno, rzeka, k tó ra  p łyn ie  wpobliżu Bo- 
lonji.  O kreś la  tu Poe ta  gran ice  Romanji. Na pó łnocy  g ra ­
nice Romanji s tanow ią  rzeka Pad i morze A dr ja tyck ie , 
na południu — góry  Apenińskie ; na zachodz ie  rzeka Re­
no; na w schodz ie  zaś March ja  Ankonetańska. Bem. — 
(Od wschodu A d r ja ty c k ie  morze. Fil.)

97-99. Z a czyn a ją c  od ś rodka Romanji, P oe ta  s ław i 
najznakomitszych obyw ate li  tego  kraju. — Dobry Licjo 
z Kazeny. O. — Henryk Manardi z B re t t ino ro ,  cz łow iek  
sz lache tny  i roz tropny, przy jac ie l G w idona  z Duki. — 
Gwido z Karpinji, z M on te fe l t ro .  pan bardzo sz lache tny  
i szczodrob l iwy. — Piotr Traversaro, w ła d c a  Rawenny, 
w span ia łom yś lny  i sz lachetny; w yda ł on sw o ją  có rką  za 
S te fana , k ró la  w ęg ie rsk iego . Ż y ł  za czasów  Fryderyka II; 
odważy ł się o d s tą p ić  od tego cesarza , w sku tek  czego 
ten  ob lega ł Rawennę. Bem.

100-102. Fabbro, rycerz  z rodz iny Lam bertazzich z Bo- 
ionji, cz łow iek  bardzo mądry. — bernard Fosko, w ieśn iak  
z pochodzen ia  (rolnik), lecz znakom ity  cnotam i.— „Z n a ko ­
mite d rzew o z l iche j  la to roś l i . "  Benv.

103-105. O Tosko, o Toskańczyku, obyw ate lu  T oska- 
nji. — Gwido z Praty. P rata, w dolnej Romanji, należała  
kiedyś do h rab iów  Konjo, B ar l jano i Be ldż joso. Stroc- 
chi. — Ugolin d' Azzo, z Ubaldinich, na jznakom itszego ro ­
du w Romanji. Przez d ługi czas pos iada l i  oni w ładzę  po 
obu s tronach  Apeninów. Benv. — Co żyt z nami. C h o ­
ciaż urodzony w Toskanji, żył z nami po bożemu w Ro­
manji. F.

106-108. Frydryk Tinjoso, z Rimini. Tignoso po w łosku 
znaczy: pa rszyw y, kutwa. Sz lache tny  ten  mąż nazwany 
ta k  zos ta ł  przez ża r t  z powodu swych bardzo bujnych 
blond w łosów . Benv. — Dom Traversarich, bardzo znako­
mity. Jeden z te g o  rodu, rycerz Paweł, p rzy  pomocy W e- 
necjan w ygna ł Salingerę, ks ięc ia  Ferra ry . Benv. — Ana­

stazych, po tężne  rody i znakomite; od nich jedna  z bram 
w Rawennie w z ię ła  nazwę „A nas tazych" (obecn ie  zowie 
s ię „P orta  S e rra ta " ,  B ram a zamknię ta , pon iew aż przez 
ja k iś  czas by ła  zam kn ię ta  za czasów  rządów  Wene- 
c jan). C. — W dziedzictwo cn ó t  są ubodzy. Bem.

112-114. Brettinoro, p iękny zamek na górze  w Forli, 
w malowniczem położeniu  i urodzajne j m ie jscow ośc i.  
Benv. — Pomiędzy innemi cnotam i obyw a te l i  zamku B re t ­
t in o ro  była i ta , że byli bardzo gościnni, ale nie przy j­
mowali u s ieb ie  żadnego cz łow ieka  sp rzeda jnego . Na 
środku dziedzińca zamku s ta ła  kolumna kamienna, do 
k tó re j  p row adzono przybysza. Tu p rzyw iązyw a ł on konia, 
sk łada ł oręż i p łaszcz, dzwonił  w odpow iedn i dzwonek
i s tosow n ie  do sw ego s tanow iska  by ł  gośc inn ie  pode j­
mowany. Na g łos dzw onka  każdy z m ieszkańców  zamku
s ta ra ł  się p ie rw szy  przyb iedz  do gośc ia , aby go przy­
jąć , podczas gdy dz is ia j każdy s ta ra  się uc ie c  ja k  naj­
p rędze j. O. — Rodzina, w oryg. fam iglici, ca ła  rodzina 
Gw idona ze s łużbą i p rzy jac ió łm i. — By się nie stać win­
ną w sku tek  późn ie jszych złych obycza jów .

115-117. Banjakawal, po tężny  zamek w Romanji między
Imolą. Faenzą a Rawenną. Bem. — Kastrokaro, s łynny  nie­
gdyś zamek powyżej Forl i,  w Val Montone, k tó rego  hra­
b iowie już dziś nie is tn ie ją .  C. — Konjo (Conio), zamek
6 mil od legły od Imoli, dziś zburzony. Za  czasów  Poety 
było tu wielu hrabiów; i dziś jeszcze  ży ją możni c z ło n ­
kow ie  tego  rodu. Benv.

118-120. Pagani, k tó rzy  panowali nad Imolą i Faenzą; 
tę  pos iad łość  ich nazyw ano Pos iad łośc ią  Pogan. Bem.— 
Ich Demon. Tak nazywa Maginarda, k tó ry  by ł  pięknym, 
si lnym, mężnym panem Faenzy i Imoli i ta k  odważnym, 
ja k  lew, k tó rego  nos i ł  na sztandarze. Nazywa go Poeta 
demonem z powodu jego  p rzeb ieg łośc i .  Po nim nie zo­
s ta ło  po tom stw a  p łc i  męskie j, ty lko  pa rę  córek , k tóre 
w esz ły  do rodziny Ubald in ich. Patrz „P ie k ło "  XXVII. Benv.
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Pewne t w e  imię, z Fantolich Hugoni e, 121 

Gdyż n iem a żadne j  już nadziei  zgoła,
By kiedy s ław ę  jego  kto zasłonił!

Lecz  idź już, Tosko ,  bo milsza mi do la  124 

P ła k a ć  tu racze j ,  n i ź l i o t e m  m ówić ,
T a k  mi śc isnę ła  serce  ta  rozm ow a."

Myśmy wiedzie l i ,  że te dusze drogie  127 

Czuły, gdzie  idziem, przeto,  nie pytając,  
Poszliśmy dalej,  pewni  dobre j  drogi .

Gdyśmy szli sami,  dalej  p o d ą ż a ją c ,  130 

Jak piorun, k iedy pow ie trze  rozcina,  
fDał się głos słyszeć, tako  przem awia jąc :

„Ktoko lw iek  z n a jd z ie ,z a b ić m ię p o w in ie n ."
I znikł, jak gromu głos, co się rozprószy,  [133 

Gdy nagle chm urę  przetnie i zaginie.

K iedy  od huku spokoją  się uszy, 136
Bi je  grom drugi,  robiąc taki hałas,
Jak  gdyby piorun piorunem się głuszył:

„Jam jes t  Aglavra , obrócona  w ska łę ."  139 

W te d y ,  by skryć się kędyś za Poetę ,  
Czyn ię  krok wtył stąd,  skąd pos tęp o w a łem .

Kiedy już cisza była jak zaklęta,  142

R z e k ł  Mistrz mój do mnie:„Twarde to wędzi -  
K tó re  człekowi musi znaczyć metę.  [dło,

Lec z  żer chwytacie:  bierze was mamid ło  145 

W ie c z n e g o  wroga,  ja k  w ę d k ą  zahacza,  
S tąd  mało znaczy uzda lub straszydło.

W o ł a  was niebo, co  w ko ło  obraca  i «  
Piękności  w ieczne  i wam pokazuje!
Lecz  oko wasze ku ziemi się zwraca,

W ię c T e n ,c o  widzi wszystko,was strofu je . “ 151

121-123. Pewne twe imię od n ies ławy. — Hugo z Fanto­
lich, w oryg. Ugolin de’ Fantoli, albo Fanto l in i  z Faenzy.— 
Niema żadnej już nadziei itd. Niema nadziei na po tom stw o, 
k tó reby  ten  ród zhańbiło , gdyż zm ar ł on bezpotomnie. C. 

133. Ktokolwiek znajdzie itd. są s łow a  Kaina, w ypow ie ­

dziane po zamordowaniu Ab la  (I Moj.4,14).
139. Ag/aura, có rka  Kekropsa , kró la  A ten , k tó ra  za 

zazd rość  ku s ios trze  swej Ersie z powodu m iłośc i  ku 
niej M arsa  i za sp rzec iw ian ie  się, żeby nie w sze d ł  do 
niej, z o s ta ła  p rzem ieniona w skałą. C.
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Pod wieczór Poeci przychodzą do tego miejsca, gdzie się wchodzi na trzeci taras Czyśca, w którym się z gniewu oczyszczają 

dusze. W drodze Dante pyta W irgiljusza, co znacząte słowa Rinjerego„ nie chcesz dzielić z spólnikami“ , i otrzymuje wyjaśnienie. Na 
trzecim kręgu czyli tarasie Czyśca Dante wpada w ekstazę i otrzymuje widzenia przykładów łagodności i miłosierdzia, cnót 
przeciwnych gniewowi. Powoli obaj Poeci wchodzą w dym gęsty.

Ile do końca trzec ie j  dnia  godziny i 
O d  dnia początku onej sfery,  która  
Z aw sze  jak  dz iec ię  igra, tu widzimy,

T y le  zostało słońcu do w ie c z o ra  4
Ubiedz swej drogi, jak mi się wydało:
Tam  jest podwieczór ,  tu pó łnocna pora.

W  sam ś rodek  nosa nam promieniowało,  7 
Bowiem już góry obeszliśmy tyle,
Ż e  wprost  na zachód iść nam wypadało ,

Gdym poczuł  naraz, że w me czoło bije 10 

Taki blask światła ,  jak iego  nie było... 
W ię c  się zdumiałem, oczy sobie kryję,

Podnoszę dłonie ponad brwi pochyło, 13 

Czyniąc z nich sobie s łoneczną zasłonę,  
Aby mnie świa t ło  zbytnio nie razi ło.

Jaks ię  odbi jać  zwykł  w przeciwną s tronę 16 

Promień od wody, albo od zw ie rc iad ła ,  
W g ó r ę  s t rze la jąc  drogą pochyloną

Tyle,  jak spada,  t a k  że p ro s to p a d ła  19 

Linja pośrodku równe czyni dzia ły  —
Jak d o ś w iad cze n ie  i sz tuka  w y k ła d a  —

T a k  mi się zdało, że mnie uderzały  22 

Promienie  światła,  co się skądś odbiły,  
Przeto  me oczy od nich ucieka ły.

1-6. Do końca trzeciej dnia godziny itd., to  je s t  do koń­
ca  dz iew ią te j  rano, według naszego sposobu l iczenia. 
Dawnie j bow iem p ie rwszą  godziną dn ia  l iczono od 
w schodu s ło ń ca ,  czy l i  od naszej 6-ej rano. — Onej sfe­
ry, która itd. W ed ług  system u p lane ta rnego  Pto lome- 
usza s łońce  w raz  z innemi p lane tam i krąży naokoło  z ie ­
mi. „S fe rą "  w ią c  nazywa tu Poe ta  ca ły  nasz sys tem  s ło ­
neczny. — Zawsze jak dziecię igra, to  je s t  krąży, b iega 
woko ło  ziemi. — Tyle zostało słońcu do wieczora, to  je s t  
t r z y  godziny p ozos ta ło  jeszcze do 6-ej w ieczó r.  Innemi 
s łowy, była w te j  chwil i  w Czyścu godzina t rz e c ia  po­
południu w ed ług  naszego sposobu l iczen ia ; a w  I ta l j i  
była w te d y  pó łnoc , gdyż w ed ług P oe ty  Góra C zyścow ą  
od Ita l j i  od leg łą  je s t  o 9 godzin biegu s łońca naokoło  
ziemi. — Tu północna pora, to  je s t  w Ita lj i ,  gdzie Poeta  
p isa ł te  w iersze . C.

7. W sam środek nosa, w ś rodek  tw a rzy . F.
16-21. Jak się odbijać itd. W tych  s łow ach  P oe ta  w ska ­

zuje na praw o f izyczne, znane już w s ta roży tnośc i  
(Euklides), na mocy k tó rego  p rom ien ie  s łoneczne  odb i­
ja ją  sią od pow ie rzchn i wody, czy też  od lus tra , pod t a ­
kim samym kątem, pod jakim sp a d a ją  na tą  pow ie rzch ­
nią. Gdy w ią c  nad punktem uderzen ia  ich spuśc ić  p io ­
nową lin ję, to  podzie l i  ona p rzes trzeń  między tem i d w ie ­
ma l in jami na dwa równe kąty. C.

23. Co się skądś odbiły. Promienie Boże, k tó re  w p ro s t  
s pada ły  na A n io ła ,  odb i ja ły  się od A n io ła  i pod kątem 
pewnym uderza ły w  tw a rz  Dantego. C. Tor. — Chce tu 
pow iedz ieć  P oe ta , że św ia t ło ś ć  od B oga  pochodząca

z lewa się na ludzi za pośredn ic tw em  A n io łów  Bożych. 
J e s t  to  teor ja , w ysn u ta  z dzieł, znanych w ś re d n io w ie ­
czu pod nazwą „D z ie ł  D joniz jusza A reo p a g ity " ,  szczegó l­
niej „De c o e le s t i  h ie ra rch ia ". Teo r ja  ta  je s t  p raw dz iw ą
o tyle, o ile nie w yk lucza  bezpośredn iego  jednocześn ie  
dz ia łan ia  łask i Boże j na duszę, łask i  b e zp o ś re d n io  p ro ­
m ien iu jące j od T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j ,  od C hrys tusa  
Pana, o K tó rym  pow iada  Ewange l ja  św., że „ośw ieca  
każdego cz łow ieka  na ten  św ia t  p rzychodzącego*  (Jan.
1,9). Jednak p raw dą  je s t  również i to, co tu P oe ta  pi­
sze, że przez An io łów  Bożych sp ływ a na ludzi ś w ia t ło ś ć  
Boża. „W y je s te ś c ie  ś w ia t ło ś ć  św iata... Tak niechaj 
św ie c i  ś w ia t ło ś ć  w asza  przed ludźmi, aby w idz ie l i  dobre 
uczynki wasze i chw ali l i  O jca  waszego, K tó ry  je s t  w nie- 
b ies iech" (Mat. 5,14-16), m ów ił  Chrystus do uczn iów  Swo­
ich, przez co zaznaczy ł ,  że nie każdy, k to  się zw ie ucz­
niem Chrys tusow ym , je s t  też i ś w ia t ło ś c ią  Bożą, a le  ten 
ty lko , w któ rym w id a ć  uczynki dobre , poch o d zą ce  z ła ­
ski Bożej. Tak samo też nie każdy duch, m a jący  naturę 
An io łów, ma w sob ie  ś w ia t ło ś ć  Bożą, gdyż są duchy, 
ma jące na turę  an ie lską, a jednak są duchami c iem nośc i,  
pon iew aż uczynki ich są złe. D la tego  p isze  A p o s to ł
o tych  fa łszyw ych  an io łach  i uczn iach, nie okazu jących  
w  swem życiu  uczynków  dobrych: „A lbow iem  ta cy  fa ł ­
szyw i apo s to ło w ie  są robotn ikami zd radz ieck im i,  p rze ­
m ien ia jącym i się w A pos to łów  C h rys tusow ych ; i nie dziw 
tem u, boć też  i sam szatan p rzem ien ia  s ię w A n io ła  św ia ­
t ło ś c i ;  nie w ie lka  te d y  rzecz, jeś l i  s ię  te ż  i s łudzy jego 
przem ien ia ją , ja koby  byli s ługami s p ra w ie d l iw o śc i ;  ale 
kon iec  ich będzie w ed ług  uczynków ich" (II K o r .11,13-15). K.
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„Cóż to,  żem nie jes t  zdolny, O jc z e  miły, 25 

Zasłonić  oczu tyle, co  potrzeba ,
Jakby te  blaski ku nam się ruszyły?"

„ N i e d z i w s ię , r z e c z e , ż e ć je s z c z e o l ś n i e w a  28 

Rodzina Niebios: Anioł tu posłany,
Aby cz łow ieka  na górę  iść w zew a ł .

W k r ó tc e  tak  będz ie ,  że  pa t rzeć  w niebiany 31 

Nie  będzieć trudno,  lecz ci b ęd z ie  milej,
W  miarę natury przy jąć uzdalnianej." —

G dy  do Św ię te g o  Anio ła  przybylim, (dy, 34 

Radośnie wyrzekł:  „ W c h o d ź c ie  na te  wscho-  
Które mniej strome,  niż cośc ie  przebyli ."

Idziemy w górę ,  a gdy już odchodzim,  37 

„Błogosławieni miłosierni" s łowa  
Słyszymy i śpiew: „Dla zw ycięzcy  gody!"

Mistrz i ja  sami szl iśmy tylko o b a  40

N a  górę  oną. Idąc, myślę sobie:
Korzystną z M istrzem byłaby rozmowa.

28-33. Nie dziw się, rzecze i td. Ł a ska  Boża, tak  
ja k  wszelka p raw da  nowa, o lśn iewa z początku , trudną  
j e s t  do uw ierzenia , ja k  nap. p rawda o W cie len iu  się B o ­
ga, o Przena jśw. E ucharys t j i ,  o p rze is toczen iu  się c ia ł 
naszych w uw ie lb ione C ia ło  C h rys tusow e  itp . Lecz gdy 
rozum te  p raw dy  piln ie rozważy, a serce  cz łow ieka  oczy­
śc i  sią z wad, k tó re  go źle usposab ia ją  do p rzy jąc ia  
p raw dy, w ów czas  t a  p raw da  s ta je  sią d la umysłu cz ło ­
w ie k a  z począ tku  ja k  św ia t ło  ks iężyca i gw iazd łagod ­
ną, a po tem ja k  b la s k  s łońca  radosną i o ś w ie c a ją c ą  ja ­
sno jego  drogą życ iow ą . — K. — W miarę natury przyjąć 
uzdalnianej. Jak oczy chore  nie mogą p a trze ć  na św ia t ło ,  
póki nie zos taną  u leczone, tak  i scho row any  wzrok du­
szy ludzkiej, w sku te k  je j złych na łogów  i uprzedzeń, 
nie może ko rzys tać  z pe łn i św ia t ła  Bożego, czy li p ra w ­
d y  Bożej, dopóki nie zos tan ie  w y leczony , uzdrow iony. 
S tąd umysły, skąd inąd zdolne do zrozumienia i p rzy jęc ia  
w iedzy  natura lne j,  nie są zdolne do p rzy jęc ia  w iedzy 
Bożej, pon ieważ zdo lnośc i  ich w tym kierunku są o s ła ­
bione, albo przez a t ro f ję  (czyli brak używania tych  w ładz  
ducha ludzkiego), a lbo przez uczynki złe, sp rze c iw ia ją ­
ce  się działaniu św ia t ła  Bożego w ich duszach. Dzia ła­
n ie bowiem św ia t ła  Bożego, czyli łask i, ma na celu dać 
poznać cz łow iekow i W olę  Bożą i pobudz ić  go do w y ­
pe łn ien ia  je j, aby s ię  przez to  s ta ł  doskonałym i zbliżył 
do  Boga; je ś l i  zaś cz łow iek  w sku tek  złych na łogów 
swych zgóry na zm ianę swego pos tępow an ia  się nie 
zgadza, w ów czas  i wszelk ie  w tym kierunku działanie 
łask i odrzuca. D la tego  im lepiej dusza się oczyści z tych 
różnych na łogów  i p rzyw a r  (k tó re  się s treszcza ją  w 7 P, 
czyli w siedmiu grzechach głównych), tem w ięce j s ta je  
się zdolną do p rzy jęc ia  tem w iększego św ia t ła  Boże­
go. K.

37-39. „Błogosławieni miłosierni", s ło w a  C hrys tusa  Pa-

W i ę c  się zwróciłem z p r o ś b ą ,niech mi powie:  
C o  chc ia ł  po w ie d z ie ć  ów z kraju R o m a n ja  [43 

W te j„n iech ceszd z ie l ić zsp ó ln ik am i"  mowie?

„Z w łasnego,  rzekłMistrz ,on n iedom agania  46 
Pozna ł  tę  szkodę; nie dziw, że was karc i  
Z a  to,  abyście mieli mniej  płakania.

Pon ieważ  żądze w a s z e  tam zw racac ie ,  49 

G dz ie  u d z ia ł in n y c h d ó b rw a m  częśću jm u je ,  
Prze to  z zazdrości  jak  miechy wzdychacie !

Lecz gdyby miłość sfery,  co góruje, 52 
Z w r ó c i ła  wasze do nieba pragnienie,  
Znik łby lęk z piersi, co ją tak  morduje.

Bo im tam  w ięcej  tych, co zowią mienie 55 

„N aszem ",  tem w ięce j  k a ż d y d ó b r p o s ia d a  
I w ię k s z a  miłość cieszy Zgromadzenie."  —

„Zamiast  być kontent,  jeszcze  p ragnę  zba- 
Rzekłem,towięcej,niżkiedymilczałem,[dać,58 
Bardziej mną teraz  wątpliwość owłada:

na, k tó re  ta k  brzmią w c a ło śc i :  „B łogos ław ien i m i łos ie r­
ni, a lbow iem  oni m i łos ie rdz ia  dos tąp ią "  (Mat. 5,7). — 
W s łow ach  tych  zaznacza P o e ta  kon ieczność  m i łos ie r ­
dz ia  d la  wszys tk ich . W sze lka  łaska  Boża je s t  darem Bo­
żym, darmo s tw orzen iu  danym, je s t  w ięc  ak tem  m iłos ie r­
dzia ze s trony  Boga. K toko lw iek  w ię c  św ię tym  je s t  
i czystym , jak  Marya, z m i łos ie rdz ia  czyli z łask i  czystym 
i św ię tym  jest;  i kto, upadłszy, znowu się podnosi, również 
z m i łos ie rdz ia  Bożego, czyli pod w p ływ em  łask i  Bożej, 
podnos i się. Dla tego C hrys tus  pow iedzia ł: „B eze  Mnie 
nic uczynić nie możecie" (Jan. 15,5). Skoro te d y  każdy 
cz łow iek , czy ten, k tó ry  s to i,  czy ten, k tó ry  z upadku się 
podnosi, z łask i m i łos ie rdz ia  Bożego s to i lub podnosi 
s ię—prze to  powinien być i on ta k  jak Bóg dla w szys t­
kich miłosiernym, powinien mieć m iłość i nie zazd rośc ić  
nikomu d a ró w  i łask  Bożych; powin ien się c ieszyć ra ­
czej i o w iększe jeszcze dary  dla bliźniego p ros ić ,  po­
n ieważ im w ięce j bliźni tych  da rów  otrzyma, tem w ięce j i na 
niego samego ich spadnie. K. — Dla zwycięzcy gody, aluzja 
do s łów  Apokalipsy: „Temu, k to  zwycięży, dam je ś ć  z Drze­
w a  Żywota , k tóre je s t  w Raju Boga mojego “ (Obj.2,7). /C.

46-48. Z własnego... on niedomagania. On, to  j e s t  Gwi- 
do dal Duka, o k tórym by ła  mowa w pop rzedn ie j  P ieśni 
(XIV, 81 i nast.), z w łasnego smutnego dośw iadczen ia , 
z w łasne j u łomności pozna ł zło te j  wady, k tó rą  nazy­
wamy zazdrośc ią . — Abyście mieli mniej płakania, abyście  
mniej g rzeszyl i  i mnie jszą tu  w C zyścu  c ie rp ie ć  musieli  
karę. C.

49-51. Ponieważ itd. Pon ieważ kochac ie  rzeczy ziem­
skie, k tó re  się dzielą pom iędzy innych i dla w as mniej 
ich w ypada, niżbyście chc ie l i ,  d la tego  zazdrość was mę­
czy. Ale gdybyśc ie  swe żądze zw róc il i  do rzeczy n ieb ie­
skich, rzeczby się zupełnie inaczej miała. K.

55-57. Co zowią mienie „naszem", to  je s t  w spó lnem .
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422 C Z Y Ś C I E C

Jak  to  być m oże ,  aby z dóbr  podzia łu  6i 
Byli bogatsi liczni po s ia d a c z e ,
Niż gdyby skarb  ten mniej ich otrzymało?"

A Mistrz mój rzekł  mi: „Pon iew aż  ty zwra -  64 
Umysł na rzeczy  tej  ziemi jedynie,  [casz  
W i ę c  świa t ło  prawdy w c iemnośc i  obracasz .

To  n ieskończone  Dobro,  co m a Imię 67 
Niewysłowione ,  tak na miłość bieży,
Jak  na rzecz  jasrką promień s łońca płynie.

Tyle  się odda,  ile żaru zmierzy: 76
O  ile miłość serce sw e  rozciągnie,
O  tyle W ie c z n y  S k arb  się też  rozszerzy.

Im w ięce j  w g ó rę  duchów się pociągnie ,  73 
T em  w ięc e j  dobra  i w ięc e j  miłości  
Jeden z drugiego, jak  lustro, wyciągnie .

Jeśli  me s łow a nie da jąć  sytości, 76 
To  kiedy ujrzysz B e a try cz ę  onę,
Ukoisz w sze lką  żądzę  wzupełności .

Pośpiesz  się tylko, by były zniesione 79 
T e  pięć  ran, k tóre  z s iedmiu pozostały,  
Które  cierpieniem mogą być zgojone.*

Gdym chcia ł  rzec: twoje  s łowa w y s t a r c z a ł y , 82 

W id zę ,  żem w inny został  krąg wzniesiony,  
W i ę c  oczy żądne — mówić mi nie dały.

Tu mi się zda ło ,  żem był p oc hw y cony  
N a g le  w e k s ta z ę  jak iegoś  w idzen ia  
Świątyni, w  k tó re j  lud był zgromadzony:

W  progu N iew iasty  słyszę przemówienia ,  8& 
Jak słodkiej  Matki:  „Synu mój  kochany,  
C ze m u Twe z nami takie postąpienia?

uO to  Twój  o jc iec  i ja  s frasowani  
Szukamy C ie b ie . " — Gdy m ówić  przestała ,  
Znikło w idzenie  p ierwsze wraz  z słowami.

Po tem  się d ru g a  jeszcze  ukaza ła ,  94 
Zalana łzami,— k tó re  ból wyciska,
Kiedy się komu wielka krzyw da s ta ła—

I słowa: „Jeśliś panem jest siedl iska, n  

C o  był spór b og ów  o jego nazw anie  
I skąd te ż  w sze lka  umieję tność błyska,

Pomścij  te  ręce ,  co  śmiało w kochanie  100 

Objęły córkę  naszą, Pizystracie!“
A pan łaskawy,  tak  umiarkowanie ,

Z  twarzą łagodną,  pyta ją  otwarc ie:  loa 
„C o  czynić z tymi, którzy źle nam życzą,  
Gdy kochających m ieczem  b ę d z ie m t r a c ić ? “

Znów  widzę  ludzi, jak  z w śc ie k ło ś c ią  dz iczy  
M iec ą  w jedneg o  młodziana kamienie,  [io& 
„Bij, bij, zamorduj!" tak  każdy z nich ryczy.

Im w iększe  je s t  zgrom adzenie  tych , k tó rzy  s ię c ieszą 
wspó lnem  dobrem , tem w iększa je s t  w spó lna  radość . K.

67-69. To Nieskończone Dobro, to  j e s t  Pan Bóg. — Tak 
na miłość bieży itd., b iegnie do serca , k tó re  je  miłu je, ta k  
ja k  p rom ien ie  s łońca  na rzeczy  jasne. P rzedm io ty  jasne  
zda ją  s ię n a jw ię ce j  b rać  w s ie b ie  p rom ien i s łonecznych.

70-72. Tyle się odda, ile żaru zmierzy, ty le  się Bóg Od­
da  se rcu , ile w niem żaru m i łośc i  dla S ieb ie  i d la b l iź ­
nich zna jdz ie . C.

73-75. Im więcej wgórę, t. j.  do Boga. — Ś w ięc i nie 
mają między sobą  zazdrośc i,  pon iew aż Dobro N a jw yż­
sze, udzie la jąc się jednemu z nich, tem  samem i drugim 
się udziela, podobn ie  jak  prom ien ie  s łońca  odb ite  w w ie ­
lu zw ie rc iad łach , us taw ionych  w pó łko le , n ie ty lko  nie 
umnie jsza ją  blasku swego przez to , ale pow iększa ją  
owszem, razem skupione w jednym punkcie, zwanym ogn i­
skiem, tak ie j  nabyw ają  s i ły  blasku, że s ta ją  się pa lące. K.

77. Beatryczę. Rozumieją tu ko m e n ta to ro w ie  Teolog ję , 
albo łaskę  u św ię ca ją cą  (6.), lecz bezzasadnie , gdyż ten 
P oem at o „C zyścu "  należy w łaśn ie  do dz iedziny Teolo- 
g j i  Dogm atyczne j. Możnaby rozum ieć, że B e a try c z ą  je s t  
Teo log ja  M is tyczna, gdyby nie to, że ca ły  P oem at je s t  
u tw orem  mis tycznym , nie w y łącza jąc  „P iek ła " .  B e a t ry ­
czą  w ięc  je s t  tu  O soba  żywa, k tó rą  Dante  p rzepow iada  
jako  p rzysz łą  M is trzyn ię  i O dnow ic ie lkę  K ośc io ła .  K.

80-81. Te pięć ran i td. Pięć P, w y c ię te  os trzem  mie­
cza  na czo le  Dantego, oznacza jące  g rzechy  główne, 
z k tó rych  dw a  już zos ta ły  zmazane, to  je s t  Pycha i Za­
zd rość . P ozosta ły  je szcze  pięć, k tó re  „cierpieniem mogą 
być zgojone", to  je s t  przez c ierp ien ia , t ru d y  i p race na 
drodze oczyszczenia. Żadne bowiem oczyszczen ie  du­
szy nie może się odbyć  bez c ie rp ien ia . D la tego  dusze, 
k tó re  unika ją  zsy łanych na nie od Boga  c ie rp ień , tent 
samem unikają oczyszczen ia . Im dusza pokorn ie j podda­
je  s ię tej ła sce  Bożej, tem  prędze j s ię oczyśc i  i w n i j -  
dzie do w iecznego  w ese la . K.

83-84. W inny krąg, na wyższy ta ras , czy li na wyższy 
s topień Czyśca, gdzie  się gładzi g rzech gniewu. Tu w i­
dzi Poe ta  przyk łady  łagodnośc i.

85-87. Tu mi się zdało itd. Pomimo s i lnego  natężen ia  
wzroku  i uwagi Dante  w pad ł w zachw ycen ie , w e ks ta ­
zę. Było to  skutk iem nadna tura lnego dz ia łan ia  Łask i ,  
a nie s łabośc i  natura lne j,  zmysłów,— p raw dz iw e  ob jaw ie ­
nie, na leżące do ka tego r j i  widzeń w yobrażen iow ych . K.

88-93. Niewiasty, N a jśw ię tsze j Maryi Panny. — „Syn* 
mój itd. S łow a  pe łne  łagodnośc i,  w y rz e c z o n e  do dwu­
nasto le tn iego  D z iec ięc ia  Jezus, zna lez ionego  w Ś w ią ty ­
ni Jerozo l im skie j. D os łow n ie  tak  brzm ią: „Synu, cóżeś 
nam to  uczynił? O to  o jc iec  Twój i ja  ża łośn i  szuka l i­
śmy Cię!?“ (Łuk. 2,48).

94-114. Potem się druga, n iew iasta , żona P izys tra ta . —
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Znów w idzę ludzi, jak  z w ś c ie k ło ś c ią  dziczy 
Miecą w jednego  młodziana kamienie,
„Bij, bij, zamorduj!" tak  z nich każdy ryczy.

C zyściec XV. 106-108.http://rcin.org.pl
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I już widziałem jeg o  pochylenie  109

Ku ziemi przez śmierć , co  go obciążała ,
A oczu jego  w niebo podniesienie ;

W śród walki błagał Najwyższego Pana, 112 

Aby przebaczył prześladowcom jego,
W postawie, k tóra  litość otwierała.
Gdy duch mój wrócił do siebie  sa m eg o  115 

\ do tych rzeczy, co  są  rzeczywiście, 
Poznałem p raw dę  w śród  złudzenia mego.
W ódz  mój, co widział, żem był oczywiście  118 

Ja k  człek, k tó rego  mocny sen  przesili, 
Spytał mię: „Czemu twe jes t  chwiejne iście?
Je d n ak  u sz ed łe ś  przeszło już pół mili, 121 

Zamknąwszy oczy i p lącząc  nogami,
Ja k  ten, k tó rego  wino lub sen schyli?" —
„ Jeśli c h c e sz  s łuchać ,O jcze  mój k o c h a n y , 124 

To ci opowiem, rzekłem, co  widziałem 
W e śnie, gdy nogi moje się plątały."

P I E Ś Ń  P I

Siedliska, m iasta  Aten. — Spór bogów, miedzy Minerwą 
(A teny) a Neptunem. B y ł  spór miądzy bogami o to , kto 
ma nazw ać to  m iasto . Z w yc ięży ła  bogini M inerwa. czyli 
A thene , i nazwane zos ta ło  to  miasto Atenami. — I skąd 
też wszelka i td. A teny  s ta ły  sią ogniskiem ku ltu ry  i nauk 
n ie ty lko  na W schodz ie , ale i na Zachodz ie . Bi. — Po- 
mścij te ręce i td. Żona P izys t ra tesa , rządcy  A ten, uj­
rzawszy, że pew ien  m łodz ien iec , zakochany  w je j c ó r ­
ce, pub l iczn ie  ch w y c i ł  ją  w ob jęc ia  i poca łow a ł,  p ros i ła  
m ęża swego o ukaran ie  tego  zuchw a ls tw a , rozumie się, 
k a rą  śmierc i. Na co P izys tra tes  je j  odpow iedz ia ł:  „Jeśl i  
będziemy zabi jać tych , co nas kochają, to  cóż uczyn i­
m y  z tymi, co nas n ienawidzą?" (Si eos, qui nos amant 
fnterf ic iemus, quid his fac iemus, quibus odio sumus. Val. 
Mass. v,1J. — Pizystrates, w ładca  ( ty ran) A ten, w spó łcze -

A on: „Chociażby sto m asek  wisiały 127 

Na twojej twarzy, nie b ę d ą  mi skryte  
Twe myśli, choćby były bardzo małe.
Toś widział, abyś miał s e r c e  odkry te  130 

Dla wód pokoju, co  z Źródła wiecznego  
Płyną, i nie miał wymówki złej przytem.
Jam  pytał: Co ci? — nie na wzór onego, 133 

C o widzi okiem, k tórem już nie wodzi,
Bo patrzy wzrokiem cia ła  bezdusznego;
Alem zapytał,  abyś miał s tąd  bodziec: 136 

Tak t rzeba  człeka gnuśnego  i lenia [dzi.“ 
P chać ,  by korzystał,  gdy już zbudzon cho-
Szliśmy już w czas ie  wieczornego c i e n i a  139 

Pa t rząc  wdał, ile wzrok zas ięgnąć  zdoła  
Poprzez  jaskrawe wieczorne promienie,
Gdy wtem powoli dym się  stał doko ła  142 

Nas wszędzie taki, jak noc ,bardzo ciemny— 
Skryć się od niego niema miejsca zgoła:
C z y s to ść  powietrza  wziął i widok dzienny. 145

Ę T N A S T A 425

sny Solonow i ( f  599 przed Chr.).
Ludzi, Żydów, kam ienu jących św ię te g o  Szczepana, 

jak  op isu ją  Dzie je A posto lsk ie : „I kam ienow a l i  Szcze­
pana, w zyw a ją ce g o  Boga i m ów iącego: Panie Jezu, 
przy jm ij  ducha mojego. A uk lęknąwszy na kolana, zaw o­
ła ł  g łosem wielkim, mówiąc: Panie, nie poczy tu j  im te ­
go za grzech" (Dz. Ap. 7,58). — W postawie k lęczące j,  
k tó ra  l i to ś ć  nieba o tw ie ra ła  dla kam ienu jących . S tąd 
O jcow ie  K ośc io ła  p rzyp isu ją  te j mod litw ie  św. S zczepa­
na i jego  łagodności naw rócen ie  się św. Paw ła , k tó ry  
p i lnow a ł sza t Żydów, kam ienujących św. Szczepana. C.

130-132. W irg il jusz ob jaśn ia  Dantego, że nato  mu da­
ne z o s ta ły  te  w idzen ia  p rzyk ładów  łagodnośc i  w ie lk ie j  
i c ie rp l iw ośc i ,  żeby p o s tę p o w a ł  podobnie i nie w ym a­
w ia ł  się od uczynków podobnych. K.
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P I E Ś Ń  S Z E S N A S T A
W trzecim kręgu Czyśca, w gryzącym i gęstym dymie, oczyszcza się gniew. Jeden z duchów zwraca się do Dantego 

i wyjaśnia mu przyczyny obecnego upadku w społeczeństwie.

Ni c iem no ść  Piekła, ni noc, pozbawiona  3 
Wszelkich na niebie świa teł  planetarnych, 
Choćby najbardziej była zachmurzona,
Zasłonby takich nie rzuciła czarnych 4 
Na moje oczy, jak dym, co  nas  pokrył, 
Którego sw ędy  ostre  tak mię żarły,
Że już o tw ar te  oczy być nie mogły. i  

W ięc W ódz mój zawsze  roztropny i wierny 
Zbliżył ramiona, aby mnie wspomogły.
Jak  idzie ztyłu przewodnika ciemny, 10 
Aby nie zbłądził, lub w co  nie uderzył, 
Czemby się zranić mógł lub zabić biedny —
Tak wgorzkim sw ęd z ie jam sw e  krokimierzył, 
S łuchając  Wodza,  który wciąż powtarzał: [13 

„Strzeż się  odłączyć, sk o ro ś  mi zawierzył."
Słyszałem głosy, — a każdy upraszał  16

O miłosierdzie i pokój w narodzie 
B a ran ka  Boga, co  grzechy wymazał.
„Baranku Boży!"—pierwszy zew wychodzi, 19 

Który wydają  wszyscy jedną chwilą,
Tak, że się zda ją  być w zupełnej  zgodzie.
„Czy t o s ą d u c h y ,  Mistrzu, co  tak kwilą?" 22 

Spyta łem. A Mistrz: „Tak, pojąłeś dobrze:  
Tu gniewu węzeł rozwiązać się silą.“ —

„A ty kto je s te ś ,  c o  nasz dym tu porzesz ,  25

0  nas  tak mówiąc, jakbyś żyw był jeszcze ,
1 c za s  swój dzielić na kalendy możesz?"
Takie mi słowa je d e n  głos sze le szcze .  28 

A Mistrz mój do  mnie: „Odpowiedz mu zaraz 
I spytaj, czy s tą d  jes t  na górę  wejście."
A ja: „Hej,tworze,co brud z siebie zwalasz, 31 
By wrócić  pięknym do Stwórcy z podróży, 
Pójdź za mną: dziwy usłyszysz tu dla was."
„Pójdę  za tobą,  jak mogę na jd łuże j— 34 

Tak mi o d r z e c z e —a choć  dym ten ciemny 
Widzieć nie da je ,  za wzrok słuch posłuży."
W tedy tak  rzekłem:„Jawtychwięzachziem-37 
Co śmierć  rozwiąże, na górę  się garnę;  [nych, 
A wszedłem tutaj  przez ucisk podziemny;
Jeśli Bóg łaską tak mnie S w ą  ogarnął, 40 

Że chce, bym ujrzał Niebieski Dwór J e g o  
W sp o sób  ten, którym zwyczaj nie owładnął.
Nie kryj, kim byłeś tam za  życia twego,  43 

I rzecz, czy dobrą  drogą  podążamy:
Za przewodnika użycz s łowa swego." —
„Jam byłLombardczyk,Markiem nazywany,46 
Znałem świat,  cnoty kochałem nad życie,
W których już dzisiaj nikt nie zakochany.

27. I czas swój dzielić na kalendy możesz. S ta roży tn i  
Rzymianie dz ie l i l i  m iesiąc na ka lendy, idy i nony. S tąd 
dz ie l ić  czas na ka lendy znaczy  tu  to  samo, co żyć j e ­
szcze na tym św iec ie ;  gdyż w życ iu  przyszłem, jako  
w  w iecznośc i,  czas  już dzie lony być  nie może, ponieważ 
je s t  w ieczny , niezmienny. K. C. — Ka lendam i (od łac iń  
sk iego „C a lendae") nazywali Rzymianie p ie rwszy  dzień 
każdego m ies iąca . Rzymianie dzie li l i  m ies iąc na t rzy  c zę ­
ści: na kalendy, idy i nony. Kalendy w ypada ły  1-go dnia 
m ies iąca , idy 13-go lub 15-go, a nony na 9 dni przed ida ­
mi. Ka lendy pośw ięcone  były bogin i Junonie i p rzezna ­
czone były na p ła ce n ie  podatków . K a lendów  było  4 dni 
przed nonami w  m iesiącach: styczn iu , lutym, kw ietn iu ,

czerwcu, s ierpn iu , w rześn iu , l is topadz ie  i grudniu, a 6 dni 
by ło  ich przed: marcem, majem, hpceno i październ ik iem. 
Te dni l iczono na dni ich od leg łośc i  od non; inne zaś li­
czono ich od leg łośc ią  od kalend nas tępnego  miesiąca. 
Dzień przed kalendami, nonami i idami na zyw a ł  się wi- 
g i l ją . Lks.

39. Przez ucisk podziemny, w oryg. per  la infernale
ambascia, przez uc isk  p iekielny, pon iew aż przez p iek ie l­
ne podziem ia w szed ł Dante do C zyśca . K.

42. Którym zwyczaj nie owładnął, w  sposób nadzwy­
czajny, do tąd  n iepraktykowany.

46-48. Jam był Lombardczyk, Markiem nazywany. Ten
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A ty kto jes teś , co nasz dym tu porzesz,
0  nas tak  mów iąc, jakbyś żyw był jeszcze,
1 czas swój dzielić na kalendy możesz?"
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„P ó jdą  za tobą, ja k  mogę na jd łuże j —
Tak mi o d rz e c z e — a choć dym ten  c iemny 30*
W idz ieć  nie da je , za wzrok s łuch  pos łuży .“

C zyściec XVI. 34 -36 .http://rcin.org.pl
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Na górę  p ro s to  tam przed s ieb ie  idźcie." 49 

Tak odpowiedział ,  dodawszy: „I błagam, 
Pomódl się za mnie ,będąc  tam na szczycie."
A ja do niego: „Ja  ci słowo dawam, 52 

Z e  to uczynię; lecz mię wewnątrz męczy 
Wątpliwość pewna,  póki jej nie zbadam.
Bo jedna  do tąd  podwójnie mię dręczy, 55 

Gdyż przez twe  zdanie, którem upewniony, 
J e d n a  wątp liwość  z drugą się też  łączy.
Prawda, że cały świat ogołocony 58
Je s t  z wszelkiej cnoty, jako mi powiadasz,
A w złość brzemienny i nią zawalony,
Lecz proszę,  pokaż  również mi przyczyny, 61 

Abym je widział i wskazał drugiemu,
Gdyż jeden niebo, drugi ziemię wini."
Po ciężkiem z bólu wydanem westchnieniu 64 
W „ach" wykrzykniku,mówi tak: „Mój Bracie, 
Świat ten  je s t  ślepy, tyś też w jego  cieniu.

M arek był W enec jan inem , zwano go M arek  Daka (Da 
Ca Lombardi — z Ka w Lombardji); był to  cz łow iek  ba r­
dzo mądry, pos ia da ł  w ie le  cnó t obyw a te lsk ich  i by ł b a r­
dzo gośc inny  i sz lache tny , d a ro w y w a ł  w ie le  d ługów 
b iednej sz lachc ie ,  k tó ra  mu była  w ie le  w inna, w sku tek  
tego  był bardzo kochany  przez panów; kto  go o co p ro ­
s i ł  w po trzeb ie , n igdy nie odmawiał. Przy śm ie rc i,  k iedy 
trzeba  było  spo rządz ić  tes ta m e n t ,  o św ia d czy ł  w nim, że 
od nikogo mu sie nic nie należy. B. — By ł to  rycerz  
dworsk i,  bardzo sz lache tny ,  lecz skory  do gniewu i obu­
rzenia. N azywa s ieb ie  Lombardczykiem, pon ieważ mie­
szka ł w Lom bard j i  do lnej,  zwanej M a rch ją  Tarw izańską. 
Albo też d la tego, że żył w przyjaźni i o b c o w a ł  z panami 
Lombardzkimi, m iedzy któ rym i ła g o d z i ł  spory, zap row a ­
dzał zw iązki i kon fede rac je . Benv. — Cnoty o b yw a te l­
skie p rzedew szys tk iem  i sz lache tność . B.

51. Na szczycie, to  je s t  w Niebie, u Boga. B.
55-57. Bo jedna dotąd itd. Ze s łów  G w idona  dal Du­

ka, k tó ry  m ów ił o zepsuc iu  sp o łe czeń s tw a  (P a trz  Pieśń 
XIV, 81 i nast.), P oe ta  powzią ł w ą tp l iw o ś ć  co do przy­
czyn tego  zepsuc ia . S łucha jąc  te raz  Marka Lombarda, 
na rzeka jącego  na to  samo, pow iada, że je d n a  do tąd 
w ą tp l iw o ść  zdw o iła  s ię przez s łowa Marka, to  je s t  na­
b ra ła  w iększe j si ły , ponieważ s łow a  M arka jeszcze  ba r­
dziej upew nia ją  go o p raw dz iw ośc i s łów  Gwidona; w ten 
sposób jedną  pew ność  z drugą łączą c ,  gromadzi (V ac- 
coppio) też podw ó jną  w ą tp l iw o ść ,  nie mogąc sobie dać 
odpowiedzi na to  pytan ie : jaka  je s t  p rzyczyna  tego ze­
psucia. Bi.

63. Gdyż jeden niebo i td. Jedni pow iada ją , że p rzyczy­
ną zepsuc ia  obycza jów  we W łoszech  je s t  „n iebo", to 
je s t  w p ływ  gw iazd kons te lacy j  n ieb iesk ich  i n iekorzys t­
ne nachy len ie  tych  gw iazdozb iorów  ku W łochom. Drudzy 
zaś tw ie rd zą ,  że ludzie sami są tu  w inni. C. Bi.

Wy, co  żyjecie, wszystko złe sk ładac ie  67 
Na ruchy nieba, jak gdyby was one 
Czynić zmuszały wszystko nieprzeparcie .
Gdyby tak było, byłyby zniszczone 70 

W was wolne wole; sm utek  tam, gdzie wina,
I r a d o ś ć  z cnoty też  niezasłużone.
Niebo w was różne poruszenia  wszczyna, 73 

Nie mówię—wszystkie, lecz choćby tak  było, 
Światło, co  dobre ,  co  złe przypomina,
I wolna wola, choćby  się zmęczyła  76 
W pierwszych po tyczkach ,w alcząc  z niebem 
Zwycięży, jeśli dobrze  się żywiła, [dłużej,
Bo większej Sile i lepszej  Naturze 79 

Wy podlegacie ,  wolni, co wam dała  
Umysł, nad którym siły nieba próżne .
W ięc  gdy się ziemia dzis ie jsza  zbłąkała, 82 

W a sz a  w tem  wina, w was jej szukać  trzeba;  
Chcę ,  by ci p rawda ta  się okazała.

73-75. Niebo i td. C hoc iażby  duchy, w n ieb ie  będące 
lub pod niebem, w yw ie ra ły  jak i w p ływ  na z a p o c z ą tk o ­
w anie dz ie ł ludzkich, to  je d n ak  nie tam u ją  one w o l­
nej woli, ani nie p rzeszkadza ją  dzia łan iu  łask i Bożej, ani 
na tura lnem u światłu rozumu ludzkiego i sumienia. K. C.

76-78. Walcząc z niebem dłużej, to  je s t  z w p ływ am i 
gw iazd n ieb ieskich na usposob ien ie  cz łow ieka . — Jeśli 
dobrze się żywiła, jeś li  dobrze  się um acn ia ła  nauką praw­
dy i dobrem i przykładami. B. — Jedynie  sku tecznym  po­
karmem i n iezawodnym w pokrzep ian iu  w o li  cz łow ieka  
w dążeniu ku dobremu i w dobrem jes t  P ismo św ię te  
i Ch leb Żywota, Chlebem A n io łów  nazwany, o którym 
C h rys tu s  pow iedz ia ł:  „Jeś l i  nie będz iec ie  je ś ć  C ia ła  Sy­
na C z łow ieczego  i nie będz iec ie  p ić  Krwi Jego, nie bę­
dz iec ie  mieć Ż yw o ta  w sobie" (Jan. 6 ,53 ) .  Ewangelja  
i ten  Chleb Ż yw o ta  dały p ierwszym C hrześc ijanom  i Ma- 
ry a w ito m  moc do zw yc iężen ia  bes t j i  A p o ka l ip tyczn e j .— 
Zgubny zaś w p ływ  p a p ies tw a  w ś redn iow ieczu  odw róc i ł  
C h rześc i jan  od tego ź ród ła  życ ia  i s i ły  woli , a kazał 
szukać pomocy w astro log j i ,  w dok tryn ie  z gruntu fa ł ­
szywej, po tęp ione j przez Pismo św. za rów no S ta rego  
ja k  i N owego Testamentu. Jak da lece  as tro lo g ja ,  na sku­
te k  p o p a rc ia  ze strony pap ies tw a , zyska ła  w p ły w y  w Eu­
rop ie  i u nas w Polsce, św iadczy h is to r ja ,  z k tó re j je ­
den w y ją te k  już pom ieśc i l iśm y w kom en ta rzach  do „P ie ­
k ła" (s tr.  51), a te ra z  przy końcu te j  P ieśni zam ieszcza­
my drugi. Natchn iony Duchem Świętym w ie lk i  W ieszcz 
Dante zw a lcza  tę  b łędną  i szkod l iw ą  naukę z ca łą  s iłą 
sw o jego  genjuszu i łask i od Boga mu danej. K.

79-81. Bo większej Sile itd. S iłą  w iększą, o k tó re j  tu 
mówi, je s t  Moc Ducha Ś w ię tego , Łaska Boża, — lepszą 
Naturą zaś je s t  odrodzona przez Chrzest św ię ty  i kar-
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Dusza, prośc iu tka  wyszedłszy z rąk Tego, 85 
Co  ją wpierw pieścił, nim z rąk J e g o  wyszła, 
Kwili jak dziewczę, śmiech  ma z byle czego,
Bowiem nic nie wie, op ró cz  tego  zmysłu, 88 
Że pobudzona  przez Stwórcy czułości,  
C hę tn ies ię  zwraca ,  gdzie ją  p ieśc ić  myślą.

Najpierw z dóbr  mniejszych ma swe przyjem- 
Temi zmamiona,wciąż za niem i goni,[ności, 9i 

Aż wódz lub uzda zwrócą  bieg miłości.
Stąd praw po trzeba ,  by żądze  poskromić, 94 
I król potrzebny, który p oz n ać  umie 
Choć wieżę miasta,  k tóra  p raw dy broni.

miona C ia łem i K rw ią  C h rys tusow ą  na tu ra  ludzka. K. — 
P iętro  di Dante rozumie tu An io łów  i Pana Boga. „D u ­
sza, pow iada  on, je s t  pobudzana przez Anio łów, a w o l ­
na wola przez Boga." C’. — Podlegacie, wolni. Mimo że 
podlegac ie , poddan i je s teśc ie  Bogu, jednak  je s te ś c ie  
wolni, pos iadac ie  wolną wolą, k tó re j  żadne w p ływ y „n ie ­
ba", to  je s t  gw iazd n iebieskich, ani też duchów zn iszczyć 
lub umnie jszyć nie są w stanie. B .— Tej w o lnośc i  woli  
c z łow ieka  naw e t Sam Bóg nigdy gw a łtu  nie zadaje i tem 
się t łom aczy  w o lność  cz łow ieka  w czynieniu zła, k tó re ­
go Bóg nie chce. K.

85-87. Dusza, prościutka itd. Dusza, zanim zos ta ła  w ło ­
żona w c ia ło  czyli w c ie lona, była p ie rwe j w ręku Boga, 
K tó ry  w nią się pa trzy ł z m iłośc ią  (vagheggia) i „p ie ś c i ł  
ją  w rękach Swo ich" (przekł. S tan is ławsk.) , gdyż Bóg 
wszystko, co s tw o rzy ł ,  a nadew szys tko  duchy, miłuje, da­
rami m iłośc i S w oje j je obsypu jąc . S tąd  przez ie ra  p rze ­
św iadczen ie  D antego o p reegzys tenc j i  dusz, w b rew  t e ­
mu, co tw ie rdz i  E. Porębowicz w swoim komentarzu na 
w iersz 61-szy XXV-ej Pieśni Czyśca, jakoby Dante od­
rzuca ł naukę Orygenesa i Tertu l jana  o p reegzys tenc j i  
dusz, a p rz y jm o w a ł  naukę scho las tyków  o s twarzaniu  du­
szy, k tó ra  w ed ług  nich je s t  s tw a rza n a  w tedy, kiedy c ia ­
ło dla niej ludzkie już  je s t  przygotowane, lub też w chw il i  
poczęc ia  tego  c ia ła .  — W p rze c iw ie ń s tw ie  do tego  zda ­
nia Dante w XXX Pieśni „Raju", w. 112-114, w yraźn ie  po­
w iada, że w id z ia ł  w Raju dusze, k tó re  tam, to  je s t  do 
Raju, „w ró c i ły  z naszego padołu", czy li że po w ró c i ły  
z globu naszego tam, gdzie były p ie rw e j,  zanim w c ia ła  
ludzkie w c ie lo n e  zosta ły , to  j e s t  do nieba. Tak bowiem 
Dante  w rzeczonej Pieśni o nich w ieszczył:

Tak też  widzia łem nad Ś w ia t ło ś c ią  wkoło,
Z ty s ią c a  s topn i w Niej się przeg ląda ły  
Te, co w ró c i ły  z naszego padołu.

Jeszcze w yraźn ie j  oddane je s t  to  po jęc ie  w nie­
mieckim p rzek ładz ie  tej te rcyny  przez O t tona  G ildemei- 
s tera:

So rings um jenes Licht, emporgehoben 
Auf tausend Stufen, spiegeln sich im Schein
So viel, ais heimgekehrt von hier nach droben.

Rozumie się, że E. Porębowicz w swoim przek ładz ie  po­
w yższe j te rcyny  na ten szcze g ó ł  nie zw róc i ł  uwagi, a co 
gorsza, po jęc ie  o pow roc ie  zbaw ionych dusz na dawne 
m ie jsce w Raju zas tąp i ł  w niej po jęc iem  o . . .  mogiłach. 
Tak bowiem prze łoży ł to  m ie jsce:

Tak ponad światłem wokół się piętrzyło 
W tysiąc tysięcy stopni każdą stroną 
To, co zostaje z nas poza mogiłą.

O ryg ina ł zaś ta k  brzmi:

S i soprastando al limie intorno, intorno  
Vidi specchiarsi i u p ik  d i mille soglie,
Ouanto d i  noi lassu fa tto  ha riłorno.

Dosłownie: „Tak widzia łem nad św ia t łe m  woko ło  się 
p ię trzące  i p rzeg ląda jące  się w ięce j niż z ty s ią c a  s to p ­
ni te  w szys tk ie , k tó re  od nas po w ró c i ły  tam wysoko."

W przek ładz ie  S tan is ław sk iego  to  m ie jsce  ta k  oddane: 
Podobniem w idzia ł ponad światłem wkoło,
Z tysiąca stopni spoglądały dusze,
Które z pośrodka nas tam powróciły.

Widzimy w ięc, że zdanie p. P o rę b o w icza  w jego ko ­
mentarzu je s t  mylne, ta k  samo jak  i p rzek ład  tego  miej­
sca  je s t  n iedos ta teczny . K.

88-90. Bowiem nic nie wie itd. Pan Bóg ode jmuje  je j 
pamięć w szys tk iego , co w niebie w idz ia ła , p ozos taw ia  je j  
ty lko  tę skn o tę  za p ieszczo tam i, za tem szczęśc iem , k tó ­
rego doznawała , będąc  w ręku Boga, i ta ko w e g o  szczę­
ścia, ite j p rzy jem nośc i,  pragnie ona i szuka w szędz ie .—Dla­
czego zaś Pan Póg ode jmuje  duszy pam ięć  pop rzedn ie ­
go jej bytu w n iebie, w rękach Bożych? P on iew aż Bóg 
chce, aby rozp o czę ła  ona sw ą drogę z z iemi do nieba 
od stanu zupe łnego wyniszczenia , m a jąc ty lko  pozos ta ­
w ioną sobie jedną  tę s k n o tę  za szczęśc iem  n ieskończo- 
nem, k tórem je s t  Bóg. — Przykład od ję c ia  przez Boga 
pamięci rzeczy na jw iększych mamy w E w ange l j i  św. po ­
kazany na św. Jan ie  C hrzc ic ie lu , k tó ry  pozna ł i g łos ił  
z początku Bós tw o  C h rys tusa  Pana (Jan. 1,15-17), a po­
tem znikła mu pam ięć o tem i po sy ła ł  uczn iów  swych 
do tegoż Pana Jezusa  z zapytaniem, czy je s t  Pan Je ­
zus Chrystusem, czy też  na innego mają czekać  (Mat. 
11,3). K.

93. Aż wódz, lub uzda... póki dobry  p rzew odn ik  lub kara 
nie zw rócą  je j  z drog i fa łszyw e j,  k tó ra  nie p row adzi do 
prawdziwej m iłości. Bi.

96-99. Choć wieżą miasta. W ieżą m ia s ta  obronną i w y ­
soką je s t  sp ra w ie d l iw o ść .  Król w ięc, je ś l i  nie posiada 
innych cnót, pow in ien pos iadać  p rzyna jm n ie j  cno tę  sp ra ­
w ied l iw ośc i.  Bi. — Bo ten pasterz, papież, b iskup Rzym­
ski, poczy tyw any  w ów czas  za duchowego p rzew odn ika  
W łoch.-— Podwójnych kopyt już nie ma, choć żuje. Pan Bóg 
w Starym Zakonie  zabron i ł  Żydom sk ładan ia  o f ia r  ze zw ie ­
rzą t czworonożnych, nie mających rozdw o jonych  kopyt 
i nie przeżuwających. O jcow ie  K o śc io ła  pow iada ją , że 
w tem podob ieńs tw ie  podany je s t  rozkaz Pana Boga, 
aby kapłani dawali  ludow i zdrową naukę prawdy, w skaza­
ną „w p rzeżuwan iu" i św iec i l i  ludziom przyk ładem dobrych 
obyczaj ów ,f igu row anych  w „ rozdw o jonych  kopy tach" .  Dan­
te  w ięc mówi tu, że papież, ten pas te rz ,  co idzie na prze­
dzie, wprawdzie  przeżuwa, to  jes t  może g ło s ić  dobrą nau­
kę, ale jego obycza je , czyny i dz ia ła lność  nie odpow ia ­
dają te j nauce, nie ma „podw ójnych kopy t" .  Wogóle  ta -
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P raw a  są, lecz  kto do nich się stosuje? 97 

Nikt.  Bo ten pasterz ,  co  idzie na przedzie ,  
Podwójnych kopyt  już nie ma, c h o ć  żuje.

Lud idzie za  tym, co naprzód go w iedzie ,  100 
Dóbr tak ich  pragnie,  jakich p a s te rz  żąda,  
Za temi tylko goni w swojej biedzie .

ka je s t  myś! Poety: choc iaż są p raw a dobre , ale n ik t ich 
nie zachowuje, d la te g o  że pasterz nie da je  p rzyk ładu 
dobrego, owszem gorszy w szys tk ich  czynami, przeciwne- 
mi zupełnie tym p raw om , pos tępu je  źle. Bi.

100-102. Lud idzie i td. Ludzie, w idząc  swego pasterza  
żu jącego i p o s tępu jącego  p rzec iw ko  naturze swego 
urzędu, ugania ją  się jedyn ie  ty lko za dobram i doczesne- 
mi. Bi.

103-105. Ze złego rządu, w oryg. la mała coudotta, od 
złego prowadzen ia , od z łego p rzew odn ic tw a . Z łe  oby­
cza je  papieży poczy tu je  Poeta jako  ź ród ło  w szys tk iego  
zła na św iec ie , a nie jakoby zepsu tą  na tu rę  ludzką. K.

106-108. Rzym, który dobrym świat uczynił przecie. Rzym 
uczynił dobrym śv/ia t, o ile przez niego g łówn ie  rozpo ­
w szechn iło  się po ca łem C esa rs tw ie  C h rześc i jańs tw o . 
Bi. — W p ie rwszych  w iekach C h rześc i jańs tw a . Ces. — 
Miewał dwa słońca, to  je s t  cesa rza  i pap ieża, ażeby jeden 
prowadził  do os iągn ięc ia  ce lów  z iemskich, drugi — 
niebieskich. Bi. — H is to r ja  i dz ie ła  O jców  Kościo ła  
s tw ie rdza ją , że w p ie rwszych w iekach  c h rze śc i ja ń s tw a  
ani na W schodz ie , ani na Zachodzie  nie było s ta rszeń ­
s tw a  między b iskupami, lecz byli sob ie  w szyscy  równi; 
nie było w ięc  żadnego papieża w rozumieniu dzis ie jszem, 
gdyż każdy K ośc ió ł ,  czyli  gmina ch rześc i jańska  (miasto 
lub d jecez ja ), m ia ły  sw ego b iskupa, n ieza leżnego od in­
nych, k tó ry  sam by ł papieżem dla sw ego miasta, czy 
djecezji . S ta rsze ń s tw o  b iskupów rzymskich pow sta ło  
z woli i rozpo rządzen ia  cesarza  rzym sk iego  Teodozju- 
sza. D la tego św. H ieron im  ( f  420) pisze: „N ie  należy są ­
dzić, żeby K ośc ió ł  Rzymski miał s ię w czem różn ić  od 
K ośc io łów  ca łe g o  św ia ta . Gdz ieko lw iekby był Biskup, 
czy w Rzymie, czy w Eugubium, czy w Konstan tynopo lu  lub 
Reggio, w A leksand r j i  lub Tunisie, to samo ma znacze­
nie, to  samo K ap łańs tw o . Możność, k tó rą  daje bogac­
two, lub n iskość, k tó ra  pochodzi z ubós tw a, nie czyni 
Biskupa ani wyższym, ani niższym, gdyż są w szyscy  na­
s tępcam i A p o s to łó w "  (Ep. 101 ad Evang. alias 85 ad 
Evang.).

„Jedna  je s t  bow iem, pow iada św. Cyprjan, nauczy­
c ie lska  ka tedra , jedno  n iepodzielne b iskupstwo, k tóre 
wspó ln ie  i so l idarn ie  dzierżą w szyscy  Pasterze. Tej je d ­
ności pow inn iśmy mocno się t rzym ać  i jej bron ić  na jbar­
dziej, my B iskupi, k tó rzy  jes teśm y  prze łożonym i nad Ko­
śc io łem  (praes idem us)"  (Cypr. De un ita te  Ecci.).

„Żaden z nas — m ów ił  tenże O jc iec  K ośc io ła  na Kon- 
cyljum Kartag ińsk iem  — nie czyni s iebie Biskupem B i­
skupów, albo na w zór św ieck ich  sam ow ładców  nie zmu-

Stąd  w idz ieć  możesz, że ze z łego rządu 103 
W y s z ła  przyczyna zła na waszym świecie ,
A nie z natury ludzkiej  niby trądu.

Rzym, który dobrym świat  uczynił przecie ,  106 
M ie w a ł  dwa słońca, przy których dwie ście-  
Z ie m s k a i  Boska  widniały,  jak wiecie,  [że—

sza ich do poddaństw a sobie, ponieważ każdy Biskup, 
na m ocy w ładzy, ja ką  o trzymał, ma w o ln o ść  zdan ia  i rzą­
dów i nie może być ani sam przez n ikogo sądzony, ani 
on też  innych B iskupów  sądz ić  nie może, ale w szyscy 
oczeku jem y sądu Jezusa  C hrys tusa , K tó ry  Sam jeden 
ty lko  ma w ładzę  us tanaw ian ia  nas rządcam i Swego Ko­
śc io ła  i je s t  sędz ią  naszych czynów" (Conc. Cartag . 3).

„W iadomem było pow szechn ie , że ty tu łu  p ie rw szeń­
s tw a  udzie li ł  B iskupom i b iskupstwu Rzymskiemu Teodo- 
z jusz cesarz, i d la tego  Rzymskiej s to l icy  b iskup ie j p rzy­
znane zos ta ło  p ie rw szeńs tw o  przez O jców  poprzedn ich  
so bo rów  li ty lko ze w zg lędów  po l i tycznych. Teraz zaś 
so b ó r  postanaw ia , ażeby Biskupi Nowego Rzymu (t.j. 
K ons tan tynopo la )  pos iada l i  taką  samą w ładzę  w sp ra ­
w ach K ośc ie lnych , jaką  mają Biskupi S ta re g o  Rzymu" 
(C onc. Chale. can. 28).

Mógłby kto tu p rzypuśc ić ,  że Dante mia ł mylne w y ­
obrażen ie  o is toc ie  pap ies tw a , poczy tu jąc  je  za ins ty tu ­
c ję  Boską. Lecz ta k  nie je s t .  Dante w y raźn ie  p rze d s ta ­
w ia  pap ies tw o  rzymskie tak ie ,  jak ie  było za jego  cza­
sów, jako  źród ło  z ła dla ca łego św iata. Na myśli ma zaś 
w swym Poemacie pap ies tw o  idealne, ob leczone  w św ia ­
t ło ś ć  Bożą, tak ie , ja k ie  się okaza ło  w św ię tym  P iotrze, 
w św. Pawle, w św. Janie, oraz w innych w ie lk ich  św ię ­
tych  O jcach  Kośc io ła . W  swojem dzie le „De M onarch ia" 
(po tęp ionem  przez papieży) lib. 3. pisze: „P o trzebne  są 
cz łow iekow i dwa p rzew odn ic tw a  s to so w n ie  do dwóch 
ce lów  cz łowieka, jedno ze s trony  na jwyższego A rcyka­
p łana, k tó ryby  za pom ocą objawień sk ie row yw a ł rodzaj 
ludzki do szczęśc ia  duchowego, — i ze s trony  Cesarza, 
k tó ryb y  przy pomocy f i lo zo f j i  sk ie row yw a ł ludzi do szczę ­
śc ia  ludzkiego." — Do ta k ie g o  pap ies tw a  w zdycha ł Dan­
te  i w ie lu innych Św ię tych , k tó rzy w ierzy l i,  że ono przy j­
dzie, aby w ypędz ić  „W ilcżycę"  i „W ie lką  W sze teczn icę " ,  
ja ką  się już s ta ło  pap ies tw o  rzymskie za jego  czasów. 
Przem iana pap ies tw a  rzymskiego w bes t ję  A p o k a l ip ty c z ­
ną, op isana w Pieśni XXXII, i zapowiedź, że „W ys łan iec  
Boży zabi je  tę  W sze teczn icę "  (Messo di Dio anc idera  la 
fu ia  „C zyść ."  XXXIII,44), i że św. Jan w A poka lips ie  w idz ia ł 
pap ieży  i Rzym jako  W sze teczn icę  W ie lką  ( „P iek ło "  XIX, 
106), w ys ta rczy  do usun ięc ia  wszelk ich w tym  względzie 
z łudzeń i naciągań ze s trony  k o m e n ta to ró w  ka to l ick ich , 
ch cą cych  w idz ieć  w Dantem zwolenn ika  p ap ies tw a  rzym­
skiego. Dante n ie ty lko  zwolennik iem p a p ie s tw a  nie był, 
ale p rzec iw n ie , ca łe  jego  dz ie ło  to  jeden ciąg zw a lcza­
nia te j  zw yrodn ia łe j ins ty tuc j i .  S łusznie w ięc  powiada 
Emil Gebhart w swem dz ie le  „L ’ I ta lie  M yst ique": „Boska 
Komedja" w p rzew ażne j częśc i  swego rozw in ięc ia  zw ró ­
cona  je s t  p rzec iwko S to l icy  A pos to lsk ie j" .  K.

30
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Lecz je d n o  drugie zgasiło, w b r e w  w ierze  109 

Miecz z pastora łem łą c z ą c  przez gwałcenie ,  
Musi w ięc  dz ia łać  nie tak, ja k  należy,

Gdyż się, z łączone,  nie boją wzajemnie .  112 

Jeśli nie wierzysz,  patrz nakłos,  nie w p le w ę ,  
B o każdą z roślin poznać  da  nasienie:

W  tym kraju, który Pad z Ad idżem  zlewa, 115 

Kwitnę ło  męstwo,  sz lache tność  na czele,  
P r z e d te m  nim Frydryk swe zatargi  miewał.

T e r a z  b ezp iec zn ie  włóczy się tam w ie le  118 
Tych,  coby p rzedtem  wstydzil i  się pewnie  
Mówić z uczciwym, lub zbliżyć się śmiele.

J e s z c z e t r z e j  s tarcy są tam,z  których gnie -121 

S ę d z iw o ś ć  patrzy  na nowości marne, [wnie 
Lecz o śm ierć  rychłą proszą  B o g a  rzewnie:

Konrad  z P a la c c o ,w r a z  z dobrym G erardem ,  
G w id o  z Kaste lu ,  co na w z ó r  gallijski  [124 
Z o w ią  go wszyscy poprostu Lom bardem .

109-110. Lecz jedno drugie zgasiło. „To znaczy papież 
cesarza  i cesarz  papieża, jak  to  się okaza ło  na Fryde­
ryku II, k tó ry  w szys tk ie  spraw y duchow ne w sposób ty -  
rański sobie p rzyw łaszczy ł ,  i na Grzegorzu IX, k tó ry  za­
garną ł w ładze  k ró lew ską  F ryde ryka  w jego n ieobecno ­
śc i. Można też rozum ieć g łównie  o Bon ifacym  VIII, k tó ­
ry p rzepasa ł się mieczem." Benv. — Obie w ięc te  in s ty ­
tuc je :  pa p ies tw o  i cesa rs tw o , p rz e s ta ły  is tn ieć, ob ie  
zgasły, zgas iwszy jedna  drugą. K.

112-114. Gdyż się, złączone itd. Jedna w ładza  pow inna się 
lękać  drug ie j,  to  je s t  uszanować jedna  drugą, a nadto, 
gdyby jedna w yk ra cza ła  p rzec iw ko  swym obowiązkom, 
d ruga pow inna ją  w tem ska rc ić .  Tak w ięc  obie pow in ­
ny być niezależne jedna od drug ie j  i zarazem jedna  d ru ­
giej pow inny się obaw iać. Po łączone zaś w jednej o so ­
bie już nie mogą w ype łn ić  swoich pow innośc i.  K. — Pa­
pież powinien z ła godnośc ią  p o p ra w ia ć  poddanych, a t e ­
raz s tacza  b i tw y , ekskomunikuje i używa siły  p a ń s tw o ­
wej i duchownej. C. —To samo w idz ia ł  Poeta w K lem en­
sie V p rzec iw ko  H enrykow i VI. Benv. — Bo każdą z roślin 
itd. Z ow ocu da je  się poznać w a r to ś ć  nasienia. „Z ow o ­
ców  ich poznac ie  ich “ , pow iedz ia ł  C hrystus (Mat. 7,20).

115-117. W tym kraju itd. W M arch j i  T rew izańsk ie j,  z ra ­
szanej przez rzekę Adidże, w Lombardji, zraszanej przez 
rzekę Pad, i w czę śc i  Romanji. B. T.—Frydryk swe zatargi 
miewał. F ryderyk II cesarz  mia ł za ta rg , w ojnę p ro w a ­
dzi ł  z Innocentym IV i z Kośc io łem . Benv. — Nie ulega 
w ą tp l iw ośc i,  że walka, jaką  to c z y ł  dw ó r rzymski (pap ie ­
ski) z Henrykiem IV, z Fryderyk iem I. Ba rba rossą  i z F ry ­
deryk iem II, były pełne nadużyć ka rygodnych z jedne j 
i z drugiej s t ro n y  i że stąd po w s ta ły  rozdzia ły  i n iena ­
w iść  w narodz ie  w łoskim. Bi.

124-126. Konrad Palacco, s z lachc ic  z Breszj i.  — Gerard 
pochodz ił  z T rew idż i,  z powodu cn ó t  nazywano go „d o ­
brym". — Gwido z Kastelu, poe ta  z Redżjo de l l ’ Emilia, ze

Głoś przeto od tąd ,  że Kośció ł  on Rzymski 127 

Przez pom ieszan ie  w sobie d w o jg a  rządów  
Ugrząz ł  sam w  błocie,  ka la  z sobą zyski.“—  

„O Marku drogi,  rzek łem ,  z twych pog lądó w  
Dobrych rozumiem, czemu B ó g  Lew iego  [130 

Synów wyłączył  z d z ie d z ic z e n ia  gruntów.

Lecz kto ten G era rd ,c o ś  p rz e d s ta w i ł  jego  133 

Jako wzór ludzi, którzy już znikają,
J a k  wyrzut wieku teraz  zdziczałego?" —

„Zw odzą  mię s łowa twe, czy d oś w iadcza ją?  
T a k  mi odrzec ze ;  mówisz po toskańsku,  [ic6 
W c a l e  G e r a r d a  dobrego  nie zna jąc?

Jak  go inacze j  nazwać tu po pańsku, 139 

C hyba z n azw iska  córki  jego  —  Gaje?  
Bóg z wami,  bo mi iść nie wolno w blasku.

Patrz , tam jest  światło ,  co się z niego staje 142 

Dym tutaj  białym, przeto o d e jś ć  muszę,
Bo jest  to Anioł, nim mię tu zastanie ."

I wrócił; słuchać w ięce j  go nie zmuszę.  145

znakomite j rodziny d e ’ Roberti.  Jak św iadczy  Benvenuto, 
ten Poeta z w ie lk iem i honorami p rzy jm ow a ł w domu swo­
im Dantego podczas jego  w ygnan ia  i tu ła n ia  się po róż­
nych m iastach lombardzkich. Bi. — Na wzór gallijski, 
według zwycza ju  p rzy ję tego  u F rancuzów, k tó rzy  w s z y s t ­
k ich W łochów  nazywali Lom bardczykam i. Bi.

129. Kala z sobą zyski, w oryg. e se brutta e la soma, 
i s ieb ie  kala i c iężar, k tó ry  w z ią ł  na s ieb ie , to  je s t  oba 
rządy, św ieck i  i duchowny, z sobą w b łoc ie  pogrąży ł.  Bi.

132. Z dziedziczenia gruntów, to  je s t  ziemi. Lew ic i w y ­
łączen i zosta l i  od p raw a  pos iadan ia  w ła s n o ś c i  z iemskiej 
w tych  s łowach: „I rzek ł  Pan do Aarona: W ziemi ich 
nie będziec ie  mieć żadnej pos iad łośc i ,  ani nie będziec ie  
mieć żadnej częśc i  między nimi: Ja jes tem  część  i dz ie ­
dz ic tw o  tw o je  w pośrodku  synów Izraela. A synom Lewi 
jako pos iad łość  dałem w szys tk ie  dz ies ięc iny  synów Izrae­
la za służbę, k tó rą  Mi s łużą w Przybytku  Przymierza: 
aby w ięce j nie p rzys tępow a l i  synow ie  Iz rae la  do Przy­
bytku, ani się nie dopuśc i l i  grzechu i nie umarli . Sami 
synow ie  Lewi n iech Mi s łużą w Przybytku  i g rzechy lu­
du noszą. A to  niech będzie dla nich prawo w ieczne 
w poko len iach waszych: żeby nic w ięce j nie posiada l i  
na w łasność , jedno p rzes taw a l i  na dzies ięc inach, któ- 
rem na pożyw ien ie  i na po trzeby ich oddz ie l ić  kazał"
(IV Moj. 18,20-24).

140. Chyba z nazwiska córki itd. Gera rd  da Kamino był 
znany powszechnie  n ie ty lko  z cnót, ale i z lekk iego  ży­
c ia  jego p ięknej córk i,  zwanej Gaja. — Inni znów  tw ie r ­
dzą, że có rka  ta  by ła  znana zarówno z c n o ty  jak  i z p ięk­
ności. Bi.

Astrologja.
W  czasach nowszych Karol V (f1557), mądrym zwany, 

tak  da lece zam iłow any by ł  w as tro log j i,  że za łoży ł  kole-
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gjum, w k tórem  ta  nauka publicznie by ła  w yk ładana , i naj- 
w iększemi d o b ro d z ie js tw a m i obsypa ł sw ego  na jw yższe ­
go lekarza i a s t ro lo g a  Gerva is  C hre t ien ’a. Pap ież Urban V 
bullą za tw ie rd z i ł  pos tanow ien ie  K a ro la  i w y łą c z y ł  z Ko­
śc io ła  każdego, k toby  ośm ie li ł  s ię  usunąć z te g o  kole- 
gjum jaką  książkę lub narządzie, s łużące  do operacy j 
as tro log icznych . M ac ie j  Korwin, król w ęg ie rsk i ,  nic nie 
p rzeds ięb ra ł ,  nie zas ięgnąwszy porady as tro lo g ó w ; Lu­
dw ik S forza , ks iążę  Medjolanu, i pap ież P a w e ł  s łuchali  
także  ich zdania. Ludw ik XI by ł pos łusznym w yroczn iom  
swych as tro logów , którzy tak i w p ływ  w yw ie ra l i  na K a ta rzy ­
nę Medycejską.że pani ta z  rady a s tro lo g a ,k tó re g o z  W łoch 
sp row adz i ła ,  o p u ś c i ła  pa łac  tu le ry jsk i,  zbudowany z ogro- 
mnemi kosztam i, i p o le c i ła  w yb u d ow a ć  hote l Soisson, 
gdzie w y s ta w i ła  w ieżę  obse rw a to ry jną , z k tó re j  badała  
c ia ła  niebieskie, ce lem  dow iedzen ia  się o swo je j p rzy­
sz łośc i.  Skoro ta k  w ysok ie  s tanow iska  za jm ujący ludzie 
uchylali  czo ła  przed  przepow iedn iam i as tro logów , jakiż 
oni w p ływ  w y w ie ra ć  musieli  na masy! W rze czy  samej, 
kiedy H o ff le r ,  je d e n  ze znakom itszych m atem atyków , z a ­
pow iedz ia ł  po top  pow szechny na luty  1524 r., ludy Euro ­
py, Azji i A fryk i  do tego  s topn ia  p rze raz i ły  się, że w szys ­
cy oczek iw a l i  w na jw iększe j obaw ie  spe łn ien ia  się p rz e ­
powiedni. S p ó łcze śn i  p isarze św iadczą , że m ieszkańcy 
oko l ic  nadmorsk ich  w Niemczech sp rzedaw a li  ziemie 
swoje za l iche  p ien iądze, że każdy s ta ra ł  s ię zaopa­
trz y ć  w łódkę, rodzaj arki, aby w niej życ ie  mógł unieść. 
Niejaki Aurio l, lekarz  z Tuluzy, zbudow a ł łódź  og rom ­
nej w ie lkośc i,  aby w niej pom ieśc ić  sw o ją  rodzinę 
i p rzy jac ió ł .  Nakon iec  nadszedł m iesiąc p rzepow iedz ia ­
ny, a w c iągu jego  ani k ropla deszczu z n ieba  nie spa ­
dła; n igdy tak iego  zawodu nie doznali a s tro logow ie .  Po­
mimo jednak ta k ie g o  zawodu, as tro logow ie  nie ustali  
w swo je j go r l iw ośc i  i nie zabrakło  im zwolenn ików. Hen­
ryk IV py ta ł  sw ego lekarza  Lariv iere ’a o los młodego 
księcia, później Ludw ika XIII. S ław ny W a l lens te in  by ł 
jednym z ludzi, na jw iększą  pok łada jących  w ia rę  w b re d ­
niach as tro log icznych : nie s ta c z a ł  wa lk i,  nie ob lega ł 
miasta, nie zas ięgnąw szy  w p ie rw  rady nieba; w tym c e ­
lu t rzym a ł s z a r la ta n a  W łocha  Jana Seni, k tó rego  o toczy ł  
w szys tk iem i w ygodam i życia, a k tó ry  nie p rzepow iedz ia ł  
ani sm utnego losu sw ego pana, ani sw ego pow ro tu  p ie­

szo do o jczyzny. Z resz tą , że W al lens te in  w ie rzy ł ,  moż­
na sob ie  w yt łum aczyć  brakiem ośw ia ty ,  lecz  ta c y  ludzie, 
ja k  R ichelieu i Mazarin i, k tó rzy  powinni byli być wyższymi 
nad p rzesądy  gminu, zas ięgal i  rad Jana  M o r in ’a, a s t ro ­
loga. — W naszym k ra ju  as tro lo g ja  przy końcu p ię tn a ­
s te g o  i w szesnastym  w ieku  up raw ianą  była przez zna­
kom itych  skądinąd ludzi w akademji k rakow sk ie j ,  a p ie rw ­
szy M arc in  z Żo raw ic , lekarz  Zb ign iewa kardyna ła , dat 
fundusz na u trzym yw an ie  tam że p ro fe so ra  astro log j i.  
Król Zygm unt August w ysoko cen i ł  tę  naukę. Za czasów  
Zygm unta  III s ław a  akadem ji  k rakow sk ie j pod tym wzg lę­
dem rozchodz i ła  s ię po ca łe j  Europie; za w ie lk ich  a s t ro ­
logów  uchodzil i : Latoś, Rogalski, Herka z Kurzelowa, 
W o jc ie c h  z Krainy, Jan z P łońska, M iko ła j z Szadka, 
B ernard  z K rakowa i inni. A s tro logów  ty lko  uważano za 
zdo lnych uk ładać ka lendarze; akademja k rakow ska  sły­
nę ła  z kalendarzy, przez je j  as tro logów  w ydawanych, 
k tó re  rozchodz i ły  się n ie ty lko  po sąs iedn ich  kra jach  s ło ­
w iańsk ich , lecz i po N iemczech, a k tó re  m ie śc i ły  w so­
bie w sze lk iego rodza ju  przepow iedn ie . Rodz ice  u nas 
p iln ie uważali , pod ja ką  gw iazdą urodziło  s ię  dziecię, do 
czego  s łuży ły  ka lendarze , gdyż w nich oznaczone były 
na każdy dzień w łaśc iw e  kons te lac je ;  as tro log ,  do no­
w onarodzonego  przyzwany, p rzepow iada ł  ca łą  przysz łość 
dz iec ięc ia .  K ró low ie  nasi trzym a l i  nadw ornych a s tro lo ­
gów. Zygmunt August miał Foxa, akademika k rakow sk ie ­
go. K ró lo w a  Bona n ie ty lko  zas ięga ła  rad na js ław n ie j­
szych as tro logów , ale i sama trudn i ła  się odgadywaniem 
p rzysz ło śc i .  B rożek Jan w  roku 1619 z o s ta ł  p ro fesorem  
as tro n o m j i  i jako as tro log  p rzepow iada ł zamach na ży­
c ie Zygm unta  III. W ła d y s ła w  IV miał także  as tro loga , 
k tó ry  upominał od jeżdża jącego  do F ranc j i  Jana Kazi­
m ierza, aby się s t r z e g ł  Francuzów; w iadom o zaś, że po­
b y t  tego  ks ięc ia  we F ranc j i  zakończy ł  się dwuletn iem 
w ięzien iem. Jan Latoś i Bernard  z K ra ko w a  zos taw i l i  
dw ie  broszury, k tó re  da ją  w yob rażen ie  o te j, jak  ją  na­
zywano, Boskiej nauce. W wieku dop ie ro  ubiegłym (XVIII) 
pos tęp  nauk zada ł śm ie rte lny  c ios as tro log j i ,  k tó ra  do tąd  
j e s t  jeszcze pow ażaną w Chinach, Pers j i  i na całym 
niemal W schodz ie , choc iaż  nauka Mahom eta  je s t  je j 
p rzec iwną. Encykl. Pow. Olgebr.
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Gdy Poeci wyszli z przykrego dymu, Dante znowu wpada w zachwycenie i w idzi wiele przykładów gniewu. Bu­

dzi go światłość bijąca od Anioła, który mu wskazuje wschody na wyższy stopień Czyśca. Wstępują więc Poeci na czwarty 
•Taras. Lecz tam ani kroku postąpić nie mogą z powodu nadeszłej nocy. Żeby nie utracić czasu, W irgiljusz wykłada Dantemu
o miłości, która jest początkiem wszystkich cnót i wad.

W spom ni j ,  co czytasz, jeśli w A lpach  kiedy i 
Mgła  cię spowi ła,  w którejś widzia ł  tyle, 
i le przez  skórę  widzieć m ogą krety,

Jak kiedy w i lgoć  gęs tą  mgłę przesili,  4 
Ż e  pocznie  rzednąć,  wtedy słońca sfera  
Przez mgłę słabiutko w dz ie ra  się po chwili;

T a k  w wyobraźni  lekko się przedziera j ,  7 
Abyś mógł pojąć, jak ja  znów ujrzałem  
Słońce,  gdy już się na spo czynek  zbiera.

Równo w krok z Mistrzem, co mu zaufa łem ,10 
W yszed łem  z chmury teg o  dymu koła,  
G dy  wdół już martwe promienie  padały .

O  wyobraźnio,  co cię p o rw ać  z d o ła  13 
T a k  nagle czasem, że nic nie ocuci,  
C h oćby  zagrzmia ło tysiąc t rąb  dokoła?

Któż cię pobudza,  gdy cię zmysł porzuci? 16 

Świat ło  c ię  budzi,  które sam e tworzą  
Nieba,  lub z W ol i  T eg o ,  co je  spuści!

3. Ile przez skórą itd . W łaśc iw ie  k re ty  w idzą  nie przez 
skórę, ty lko przez bardzo mały o tw ó r miedzy powiekami; 
zwykłemu o b s e rw a to ro w i zdaje się, że k re t  w idz i przez 
skórq. B.

12. Gdy wdół już martwe promienie itd., to  jes t,  gdy już 
s łońce zasz ło  za horyzont i zaczę ło  się śc iem niać. Ces.

13-15. O wyobraźnio itd. Dante chce pow iedz ieć, że 
k iedy p raw dz iw e  św ia t ło ,  od Boga pochodzące, ogarnie, 
pochw yc i ludzką wyobraźn ię , w ów czas  do te j wyobraźn i 
n ic z zew ną trz  p rzedos tać  się nie może za po ś re d n ic ­
tw em  zmysłów. W te d y  dzia łan ie  zm ys łów  ulega zaw ie ­
szeniu i ch o ćb y  zagrzmiało tysiąc trąb, dusza nic nie 
usłyszy, w idzen ie  to  nie da s ię p rze rw ać . K.

16-18. Któż cię pobudza do w idzen ia  rzeczy tob ie  ob ja ­
wionych? Żaden ze zmysłów, gdyż te  nie działa ją, są za­
w ieszone. Nic innego, jedno ś w ia t ło ść ,  k tó ra  bezpośred ­
nio od Boga pochodzi, albo ś w ia t ło ś ć  Anio łów, z W oli  
Bożej sp ływ a jąca .  Są bowiem trzy  rodza je  widzeń, od 
Boga pochodzących : umysłowe, zm ysłowe i w yob raźn io ­
we. Umysłowe są najwyższe, nigdy nie pod legają  z łudze ­
niom, ponieważ są skutk iem dz ia łan ia  Samego Pana B o­
ga na umysł, do k tó rego  n ik t nie ma przystępu, jedno 
Bóg Sam. — Zmysłowe po lega ją  na widzeniu rzeczy pod 
zmysły podpada jących . — W yob raźn iow e  zaś — na o t r z y ­
mywaniu w wyobraźn i obrazów tw o rzonych  bezpośrednio 
przez Boga, albo przez Anio łów. Ten o s ta tn i  rodzaj w i ­
dzeń miał św. Jan w swej Apokalips ie , a także nasz P oe­
ta  w swej Bosk ie j Komedji. K. — I to  je s t  p rzec iw ko  
s to ikom, k tó rzy  tw ie rdz i l i ,  że umysł cz łow ieka  może być 
ty lko  biernym. P oe ta  zaś powiada, że jakko lw iek  umysł

cz łow ieka  je s t  b iernym w o trzym yw aniu  w rażeń  z ze­
w nątrz , to  jednak je s t  również i czynnym bez względu 
na to , czy te  w rażen ia  pochodzą od Samego Boga bez­
pośrednio, czy też  skądinąd. Buti. B. — Tu ta j  mylą się 
Buti  i Bokaczjo, je ś l i  mniemają, że umysł cz łow ieka , o trzy ­
mując bezpośrednio ob jaw ien ia  od Boga, zachow uje  się 
czynnie. Umysł ludzki,o trzym ując bezpośredn io  ob jaw ien ia  
od Boga, w pa tru je  się ty lko  w nie, ale nic nie rozumuje, ani 
nie rozsądza, lecz w zdumieniu pa trzy  i s łucha, i dop iero  
w ówczas, gdy te w idzen ia  umysłowe lub m ow a Boża 
ustaną, umysł, pozostaw iony  sam sobie , zaczyna rozb ie­
rać  i rozsądzać to , co widzia ł, innemi s łowy, zaczyna 
zachow yw ać  się czynnie. Podobnie się rzecz ma w pew ­
nej mierze i w tedy , kiedy umysł odb ie ra  w rażen ia  od ze­
w nątrz ,  od zmysłów. Z początku  zachow uje  s ię  biernie, 
a dopiero potem zaczyna  rozumować, czy l i  rozsądzać 
to, co z zew nątrz  przy ją ł. W idzenie  bow iem umysłowe, 
od Boga b ezpoś redn io  pochodzące, ta k  oga rn ia  i za ta ­
pia w sobie umysł cz łow ieka , że w te d y  żadne rozumo­
wanie, po rów nyw an ie  i w n ioskow an ie  w nim m ie jsca  mieć 
nie może. Inaczej się rzecz ma, gdy w idzen ie  nadprzy­
rodzone je s t  zmysłowe, lub wyobraźn iow e, o k tó rem  tu 
w łaśn ie  mówi Pceta . Przy takiem widzeniu wyobraźn ia , bę­
dąc budzona do dz ia łan ia  z w ew nątrz ,  nie z zew nątrz ,  
nie podlega wpływom ze s trony zmysłów  w praw dz ie , k tó ­
re są w zawieszeniu, ale nie wyklucza czynnośc i  rozu­
m u .— W tem miejscu w ie lk i  Poeta chce ty lko  to  p ow ie ­
dzieć, że w swej w yobraźn i nie odb ie ra ł  w rażeń  od zmy­
s łów, ani też  sama ona nie tw o rz y ła  sob ie  obrazów, 
lecz pochodz iły  one od Boga lub od A n io łów . Żadna bo­
wiem siła, z zew ną trz  pochodząca: ani hałas wielki,  an* 
samo chodzen ie  n aw e t nie mogły p rzeszkodz ić  Poecie 
w  otrzymywaniu tych  widzeń. K.
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W mej wyobraźni  obraz  się tej  s tw o rzy ł  19 

Okrutnej,  co się w p t a k a  przemieni ła ,  [żył. 
Który na jw iększą  w śp iew  swój  miłość wło-

Tu się myśl m oja  tak  bardzo sku p i ła  22 

W e w n ą t rz ,  że z zewnątrz  takie j  rzeczy  nie-  
Którąby w siebie  przyjąć potraf i ła .  [ma,

j z w ew nątrz  w s z c z y tn ą fa n ta z ję  się w d z ie ra  
Aman na krzyżu pyszny, rozwśc ieczony  [25 

N a  swojej  twarzy  i takim umiera.

T u ż  stał  Aswerus wielki  obok żony 28 

Estery, t a k ż e  M a rd o c h e u s z  prawy,  
Słow em  ni czyn em  żadnym nie skażony.

A gdy ten obraz  p ę k a  i us taw a 31

W łasną  n iem ocą,  jak  bańka nietrwała,  
Gdy jej  b rak  wody,  pod k tórą  się s taw a ,  —

W  mojem widzeniu dz iew czyna  powstała ,  34 

B a rd z o  p łacząca :  „Królowo!— w o ła ją c  —  
C zem u żeś  z gniewu niczem być wolała?

Zab i łaś  siebie,  Lawinji  nie dając; 37

Lecz mnieś straciła; i w p ie rw  opłaku ję ,  
M atko ,  twą stratę,  niż o inną dba jąc ."

Jak sen się przerwie ,k iedy  w zrok  odczuj  e, 40 

C h o c ia ż  zamknięty,  nagle  światło w ie lk ie  
I zanim zniknie, z sobą się mocuje  —

T a k  te ż  upadły me w idzenia  zmielkłe  43 

W  tej chwili,  k iedy w tw arz  mię uderzyło  
Św ia t ło  si lniejsze ponad nasze wszelkie.

W ię c w k o ło  patrzę, by w idz ieć,  gdz iebyłem.  
W t e m  głos ten słyszę: „T ędy się wstępuje .  “  [46 

T a m  w ię c  u w ag ę  ca łą  mą zwróciłem,

G dyż  w e  mnie ż ą d z ę  głos ten w yw o łu je  49 

W id z e n ia  tego, kto rzekł te  wyrazy,
Taką,  że t łumić nawet nie próbuję.

Lecz,  jak  gdy s łońce wzroknaszs i ln ie  razi 52 

I w zbytku światła  własny obraz skrywa,  
T a k  si ła moja nie mogła tu radzić.

19-21. Okrutnej, co się itd. W edług m ito log icznej opo­
w ieśc i  Homera i m e tam orfoz  Owidjusza, F ilomela, córka  
Pandjona, króla A teńsk iego , a s io s tra  Progny, pad ła  
o f ia rą  b e s t ja ls tw a  męża Progny, Tereusza, kró la  Tracji, 
a swego szwagra, k tó ry  następn ie  obc ią ł  F ilomeli język 
i zamknął ją  na osobnośc i,  aby zbrodni jego  nie wydała. 
Lecz F i lom ela  z n a la z ła  sposób: n a rysow a ła  na p łó tn ie 
cały obraz te j  zb rodn i i p rz e s ła ła  ta ko w y  sw e j s ios trze  
Prognie. Obie  s ios try ,  porozum iawszy się między sobą, 
zab i ły  Itysa, syna  Tereusza, i p rzyrządz iły  z niego p o ­
t ra w ę  dla Tereusza. U c ieka jąc  przed zem stą  z jego s t r o ­
ny, zos ta ły  p rzem ien iono: F ilomela w s łow ika , a P ro ­
mna w jaskó łkę . Lks. — K tórą  z tych  dwóch Poe ta  tu ma 
na myśli, nie w iadomo; p raw dopodobn ie  F ilomelę, jako  
s łowika. B ianchi zaś mniema, że Dante, idąc za Probu- 
sem, Libanjuszem i S trabonem , ma tu na myśli Prognę, 
w ed ług  nich przem ien ioną  w s łow ika. Bi. Pa trz  wyżej 
Pieśń IX, w. 13.

25-30. 1 z wewnątrz w szczytną fantazję się wdziera itd 
S zczy tna  fa n ta z ja ,  to  znaczy — podn ies iona do szczy t­
nych, n iebieskich w idzeń przez s z c z y tn e ,c z y l i  z niebios 
pochodzące dz ia łan ie . „Z w ew nątrz"  może się w dz ie rać  do 
zakiej fa n ta z j i  obraz, nie z zew ną trz  przez zmysły, po­
nieważ Bóg dz ia ła  w ew ną trz ,  nie po trzebu jąc  pośred ­
n ic tw a  w dzia łan iu  zew nętrznych  zmysłów. K. — Aman 
na krzyżu pyszny, rozwścieczony. Aman by ł  ministrem k ró ­
la persk iego Asw erusa , w k tó rego  państw ie  część Ż y­
dów zna jdow a ł#  się w niewoli po p rzes ied len iu  ich w cza ­
sie n iewoli Bab ilońsk ie j .  Król A sw erus  wzią ł sobie za 
io n ę  E ste rę , b ra ta n icę  Mardocheusza, k tó ry  by ł odkry ł 
sp isek  na A sw erusa  i będąc na dw orze  królewskim, nie 
chc ia ł  padać na ko lana przed Amanem, jak  inni d w o ra ­
cy. Aman, pełen pychy, gniewu i ok ruc ieńs tw a , uzyskał 
pods tępn ie  od A sw e ru sa  wyrok, skazu jący w szys tk ich

Żydów na śm ierć , i na M ardocheusza  p rz y g o to w a ł  szu­
b ien icę . E s te ra  p rze d s ta w i ła  A sw erusow i pods tęp  i z łość  
Amana. Król, p rzekonaw szy się o in trydze, w yda ł  wyrok 
na Amana i „Aman z o s ta ł  pow ieszony na krzyżu, k tó ry  
p rz y g o to w a ł  dla M ardocheusza" (Es te r .  7,10). Poeta  
p rzeds taw ia  tu skutk i zgubne gniewu Amana. K.

33. Gdy jej brak wody, gdy w oda  w ysycha .

34-39. Dziewczyna Lawinja, có rka  k ró la  La tyna i jego  żo­
ny Amaty, a narzeczona Turna, k tóry miał p o s ią ść  wraz 
z nią i państw o Łac ińsk ie , o k tóre , jako  też  i o Lawin ję, 
to c z y ł  z Turnem bój Eneasz. Arnała, mniemając, że Ene­
asz zw yc ięży ł  i Turn po leg ł w b itw ie , odeb ra ła  sob ie  ży­
cie. „Am ata , n iec ie rp l iw a , odmawia jąc p rzyzw o len ia  na 
zw iązek  zadecydowany przez fa tum (przez w y ro k  bo­
gów), nie obaw ia ła  s ię p rzy jąć  za z ięc ia  tego , k tó rego  
przeznaczen ie  nie chc ia ło ,  ale w ś c ie k ła  w zyw a ła  go do 
walk i z Eneaszem, a wkońcu, p łacąc  za sw ą winę, w roz­
paczy pow ies i ła  się na be lce" (L is t do Henryka VI)* 
Śmierć Amaty opisana je s t  w Eneidzie (XII):

593 Inny też cios Latynom Fortuna zawodna
Zadała, — cios, co miasto całe wstrząsnął do dna:

595 Gdy królowa ujrzała, że ku murom wrogi 
Prą i na dachy rniecą zarzewie pożogi,
Rutulów zaś i Turna nie widać, — znękana 
Sądzi, że śmierć wśród b itw y spotkała młodziana.
Ciężka boleść myśl zdrową zamąci jej w głowie;

600 Siebie klęski tej źródłem i przyczyną zowie,
Z głośnym jękiem rozpaczy łzami zlewa lica,
Szkarłatny płaszcz rozdziera dłońmi, nieszczęśnica,
I straszną śmierć znajduje na pętli u belki.

Na wieść o tem Latynki podniosą krzyk w ielki.
605 Pierwsza Lawinja dłońmi złocisty włos targa 

I różowe policzki szpeci; druchen skarga,
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„Jest to duch Boży, który s p ro s to w y w a  55 
Nam  drogę  w górę ,  choć go nie prosimy,
A w swojem własnem świetle  się ukrywa.

T a k  On nam czyni, jak  sobie życzymy: 58 
Bo kto próśb czeka,  cho ć  widz i  biadanie,  
Ten się już skłania nie dać , niegodziwy.

W i ę c  zgódźmykroki  nasze z tem w ezw an iem ,  
Z d ą ż a jm y  w g ó r ę ,  p ierwej nim s ięśc iemni , [  6i 
Później  nie można iść, aż dzień nastanie."

T a k  mówił  Mistrz  mój, w ięc  obaj  idziemy, 64 
Zwróciwszy  kroki na w skazan e  wschody;
I gdy na pierwszy stopień wstępujemy,

Uczu łem  jakby od skrzydeł  pochodny  67 
Powiew i s łow a te: „Błogosławieni  
Pokój czyniący",  od gniewu swobodni.

A już nad nami reszta tych promieni,  70 
Które  noc ściga,  tak się w g ó rę  wzbiła,
Ż e  było w id a ć  gwiazdy między niemi.

O, mocy moja, gdz ieżeś  się straciła! 73 
Rzekłem do siebie,  ponieważ już czuję,
Że  w nogach moich ustawała  siła!

Już tam  doszliśmy, gdzie się nie w stępuje  76 
Dalej po stopniach; stoimy jak barka,  
Kiedy do brzegu swego przyżegluje.

Uw ażam  t rochę ,  czy się nie da  ja k a  7a 
Słyszeć rzecz  na tym nowym kręgu góry,
I się do Mistrza zw racam  z m ow ą taką:

„O jcze  mój miły, rzecz, jak ie j  natury 82 

Grzech się oczyszcza  w pasie  koła  tego?  
Gdy nogi stoją,  usta tw e  nie mury.“

A on rzekł do mnie: „Miłość do dob re g o  85- 
Tu się poprawia,  gdy była niedbała:
Tu się p o p ę d z a  wioślarza gnuśnego.

Lecz,  żeby jaśnie j  rzecz się okaza ła ,  ^  

Uważ, co powiem, a z tego zw łóczen ia  
Naszego  korzyść odniesiesz niemałą.

Ani Stworzyc ie l ,  ni żadne stworzenia ,  si 
Jak wiesz to, synu, nie są bez miłości:
Czy  naturalnej,  czy też z duszy chcenia.

T a  naturalna zawsze jest w prawości ,—  94 

Druga w przedm ioc ie  może błądzić sama  
Zbytk iem lub brakiem właśc iwej  czułości.

Gdy  do dóbr  wyższych dobrze skierowana,  
A w niższych p ew n ą  zachowuje  miarę, er 
Przyczyną nie jes t  złego to kochania;

Gdy  do zła skręca ,  lub zbytnio się stara, 100 

Lub mniej niż t rzeba  o dobro z ab iega ,  
W t e d y  s tworzen ie  przeciw S tw ó rc y  działa.

Zawtóruje je j: w domu brzmią jęki niewieście.
Stąd żałobna wieść w całem rozszerza się mieście, 
Przygnębiając umysły. — .W rozdartej odzieży,

610 Złamany dolą żony i miasta, przybieży
Latyn i swą siwiznę brudnym pyłem szpeci;
W ini się, że wpierw groźnej nie stłum ił zamieci,
Eneja jako zięcia przybierając do dom.

Niż o inną dbając, w p ie rw  op łaku ję  tw o ją  s t ra tę  niż 
Turna, k tó ry  dop iero  potem zg iną ł z ręk i Eneasza (Enei. 
XII, 950). Bi.

58-60. Tak on nam czyni itd. Nie czeka  na nasze p ro ś ­
by, lecz na tychm ias t pragnieniom naszym zadość  czyni, 
tak samo, jakbyśm y chcie li ,  żeby d rudzy nasze życzenia  
spe łn ia l i ,  zanim ich o to p ros ić  będziemy. Wskazuje nam 
ten Anioł, jak i  powin ien być ch rześc i jan in  p rawdziwy, 
t.j., że o dobro  bliźniego ta k  powin ien dbać, jak  o sw o je  
w łasne . Bi. — Choć widzi biadanie, choć  widzi po trzebę  
konieczną. K.

67-69. Błogosławieni pokój czyniący. S łow a C h rys tusa  
Pana, wyje.te^z Ewangelji  św. (Mat.5,9). — Od gniewu swo­
bodni, w oryg. che son sens’ira mała , k tó rzy  są w o ln i od 
gniewu złego. Gniew bowiem może być  słuszny i dobry, 
jeś l i  je s t  sp raw ied l iw y  i m iarkowany miłosierdziem, jako  
mówi Pismo św.: „A le m iłos ierdz ie p rzew yższa  s ą d “ 
(Jak. 2,13).

77. Stoimy jak barka. Doszliśmy do czw a r te g o  kręgu 
Czyśoa.

84. Usta twe nie mury, nie s to ją  n ie ruchom e jak  mu­
ry, w oryg. non stea tuo sermone, mowa tw a  nie us ta je  
przecież.

89. A z tego zwłóczenia, a z te j zwłoki, ja ką  mieć mu­
simy, tu się za trzym u jąc .

91-93. „Jeżeli Bóg pojmuje, czuje, p rzew idu je , opatru je , 
je ś l i  Bóg je s t  o s ta te c z n ie  abso lu tnem  dobrem, tak, że 
w szys tk ie  inne rzeczy, poza Nim będące , n a w e t  same 
In te ligenc je , zwane przez P la tona  mniejszemi bogami, 
w porównan iu  z Bogiem mogą być  nazwane złemi — to 
n ik t nie może ani w ą tp ić ,  ani też  p rzeczyć , że Bóg n ie ­
ty lko ma na jdoskona lszą  i na jsz lache tn ie jszą  miłość, j a ­
ka tylko być może, ale że je s t  On Sam samą ty lko  M iłością ; 
d la tego  m i łość  je s t  is to tą  Boga, na turą Jego: m iłość  Boga 
je s t  sp raw czą  przyczyną istnienia, dobroc i ,  do sko n a ło ­
śc i  i p ięknośc i  w szys tk ich  stworzeń, tak , że gdyby Bóg 
nie miał m iłości, nie by łoby nigdzie żadne j doskona łośc i,  
ani dobroc i,an i naw e t żadnej rzeczy." Varchi.— Jak wiesz to, 
jak  w iesz z F ilozofj i .  — Czy naturalnej, czy też z duszy chcenia. 
Dwa są rodza je  m i łośc i  w człowieku: je d n a  na tu ra lna , k tó ­
ra nas sk łan ia  do pożądania  dóbr kon iecznych dozachow a- 
nia naszego bytu, i ta  m iłość nie b łądzi. Druga m iłość po­
chodzi z chcen ia  duszy — to  je s t  z rozumu i wolne i woli 
p łyn ie; może w ięc  b łądz ić  w t ro ja k i  sposób : kiedy się
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S t ą d  pojąć  możesz ,  że miłość u cz łeka  103 

j e s t  cnót  przyczyną wszelkich d o s ta te cz n ą ,  
Lecz także  czynu, co  swej kary czeka.
Skoro  zaś miłość ma za rzecz  konieczną 106 

Swe własne dobro,  więc w tem  rozumieniu 
Od nienawiści własnej  jes t  bezpieczną ;
A gdy myśl s a m a  zap rze c za  istnieniu 109 

Bytów od siebie, bez P ierwszego Sprawcy, 
W ięc  nienawiści nie mogą mieć k’ Niemu.
-Zostaje wniosek, jeślim był przy racji, 112 

Ż e  wy pragniecie  tylko zła bliźniego, 
Trojaką z gliny miłością w te m  parci:
Ten się s p o d z iew a  wyniesienia sw e g o  115 

W hańbie s ą s i a d a —żądza mu d o rad z a  
S trącen ie  wdół  go z wysokości  jego;
Drugiemu chodzi o łaskę  i władzę, 118 

H onor  i s ławę,  gdy się inny wzniesie,
W ięc  się tem smuci i szkodzić się zgadza;

innemu zda się, że zniewagę niesie, 121 

Gdy obrażony; stąd głód zemsty czuje,
Aby ją wywrzeć, żądzą własną prze się.
Zło t rzech  miłości niżej opłakują. 124

Lecz chcę ,  byś inną miłość tu poznawał, 
Która c h ce  dobra,  lecz porządek psuje.
Każdy niejasno Dobro se  przedstawia,  127 

W którem  ma s p o c z ą ć ,  ale go pożąda :
By je osiągnąć ,  sobie  trud zadawa.
W ięc  gdy leniwie człowiek go wygląda, 130 

Lub p os ią ść  s ta ra ,n a  tengzym s tu wchodzi, 
Po dobrej  skrusze męki swojej żąda.
S ą  dobra,z których s z cz ęśc ie s ię  nie r o d z i , 133 

Bo nie są  szczęśc iem, ni tem dobrem wcale, 
Sk ą d  wszech dóbr  owoc i korzeń pochodzi.
Miłość, co  dobrom tym zbyt się oddaje ,  136 

Płacze  nad nami n a t rz ec h  wyższych kołach; 
Lecz o potrójnym jej wyżej podziale
Zamilczę, żebyś sam to zbadać  zdołał." 139

-zwraca do z łego, k tó re  nosi pozór dobra; k iedy p rzesa­
dza w zapa le , z jak im pow inna kochać  rzeczy  s tw o rz o ­
ne; lub kiedy za mało ma tego  zapału, jak i mieć pow in ­
na, s tosow n ie  do różnego rodzaju p rzedm io tów , naprzy- 
kład: dla rodziny, p rzy jac ió ł ,  bliźnich, o jczyzny, dla Bo­
ga. Bi. —- N a tu ra ln ą  przedew szys tk iem  je s t  m iłość dla 
3oga, pon ieważ nią je s t  p rzepo jona  ca ła  na tu ra  cz ło ­
wieka, jako p o ch odząca  z rąk Boga. W szys tk ie  w ładze 
duszy ludzkie j noszą na sobie n ie za ta r tą  p ieczęć  te j 
m iłośc i i je j  po trzeby . D latego pow iedz ia ł  Dante  niżej 
(w. 111), że żadne s tw o rzen ie  nie może mieć n ienaw iśc i 
ku swemu S tw órcy . A le może mieć za mało w sobie mi­
łośc i,  k tó ra  zależy n ie ty lko  od Łaski Bożej, ale i od 
wspó łdz ia łan ia  z tą  Łaską  s tw orzen ia . D la tego m iłość 
d la Boga w cz łow ieku  je s t  zarazem natura lną, to  je s t  
w ro d z o n ą  i z w o lne j woli, przy w spó łdz ia łan iu  z Łaską, 
pochodzącą . K.

114. Trojaką z gliny itd., z u łomności na tury naszej po­
chodzącą. Bi

124. Zło trzech miłości niżej opłakują, to  je s t  w kręgach 
C z y ś c a  niżej po łożonych , gdzie są pyszni, zazdrośni

i gniewliw i. Bi.
133-135. Są dobra, z których szczęście się nie rodzi itd. 

Są to  w szys tk ie  dobra, poza Bogiem będące, czyli dobra 
s tw orzone . Są one dobram i, pon ieważ z rąk S tw ó rc y  
dob rego  wyszły; ale pon ieważ są s tw orzone  je d y n ie  ty l ­
ko na to , aby poc iąga ły  cz łow ieka  do is to tnego  i N a j­
wyższego Dobra, jakiem je s t  Bóg, i pobudzały  do miłości 
ku Niemu, w iec same one szczęśc ia  p raw dz iw ego  nie 
dają, ani dać  nie mogą. S łużą bowiem ty lko  jako  pobud­
ki do m i łośc i  Boga, jako zapałk i, zapa la jące  w sercu  
naszem m iłość  do Boga, jako  podnie ty te j m i łośc i.  Je ­
ś l iby  zaś kto na nich ch c ia ł  pop rzes tać ,  jako  na po­
c iechach  chwilowych, p rędko dozna zawodu i zamiast 
szczęśc ia , gorycz czuć będzie, pon ieważ nadużył tego 
s tw o rz e n ia  w brew  jego w łaśc iw em u przeznaczeniu  
i p rze rw a ł  sw o ją  drogę do Szczęśc ia  is to tnego , k tórem 
je s t  jed yn ie  ty lko Bóg. Bo i ,Ś w ie c i  w Niebie i na ziemi, 
k tó rych  obecnośc ią  i obcowaniem bardzo sie c ieszymy 
i doznajemy w ie lk ie j  poc iechy  od nich, o ty le  nam ra ­
dość  w sercu  sp raw ia ją ,  o ile nas pobudzają  do tem 
w iększego  umiłowania S p raw cy  tych  w szys tk ich  p ięk ­
ności i dóbr — Boga w T ró jcy  Św ię te j Jedynego. K.
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W irgiliusz na prośbę Dantego w dalszym ciągu rozprawia o naturze miłości. Następnie mijają Poetów dusze gnuśnych

i opieszałych, wygłaszając przykłady przeciwne lenistwu i kary 
mina o Albercie Skalidżero. Wkońcu Dante zasypia.

Gdy doda ł  koniec do wywodu sw ego  i 
Wzniosły ten Doktór, pilnie w twarz mą pa- 
Czy miałem wygląd zadowolonego,  [trzył,
A ja, com pragnął,  by je szc ze  dostarczył 4 
Wiedzy, milczałem, a wewnątrzem myślił: 
Możebym zbytkiem pytań go obarczył!
Lecz prawy O jc ie c  ten  się wnet domyślił 7 
C hęc i  lękliwej; by się więc odkryła, 
Własnem mię słowem ośmielić umyślił.
„Mistrzu, doń mówię, moja myśl ożyła 10 

Tak w twej św ia t łośc i ,że  w idzęsw obodnie ,  
Co myśl twa  słowem, pismem wyraziła.
Przeto  Cię  proszę,  Ojcze mój czcigodny, 13 

Miłość określij,  do której odnosisz  
Wszelki czyn dobry, a także  niegodny."—
„Zwróć ku mnie, rzecze, ty, co  o to  prosisz, 16 

Bystre swe oczy umysłu, a błędy 
Tych, co  się czynią wodzami, wnet  zoczysz.

2. Doktór. W irg i l ju sz  nazywa Dantego doktorem, czyli 
m istrzem f i lozo f j i .

11. W twej światłości, z tw o ich  w yw odów  rozumowych 
bardzo ko rzystam .

18. Tych, co się czynią wodzami, k tó rzy  się czynią f i lo ­
zofami, nauczyc ie lam i s p o łe czeń s tw a  i tw ie rdzą , że 
w sze lka  m i łość  je s t  dobrą. F.

19-21. Duch do miłości stworzon itd. Każda dusza je s t  
s tw orzona  do m i łośc i ,  i skoro  ty lko  spostrzeże coś god ­
nego m iłośc i, za raz  lgnie do te j  rzeczy  w sposób na tu ­
ra lny, na tu rze  w łasne j  i te j  rzeczy  w ła ś c iw y .  K.

22-27. Wasza umysłu pojętliwa siła, po łac in ie  „v ir tus  
aprehens iva “ . W ładza  pojmująca, czyli sp os trzegaw cza  
duszy w każdej rzeczy, k tó rą  ujrzy, dos trzega  pewne 
odbic ie  Bytu P raw dy, Bytu Is to tnego , czy l i  Boga, K tó ry  
jako  S tw ó rc a  odb i ł  na rzeczach s tw o rzonych  w pewnej 
mierze Swój Obraz, Swoją P raw dę , Dobroć, M i łość , 
Piqkno itd., i to  jes t ,  co dusze, ducha ludzkiego do s ie ­
bie poc iąga. S tąd  f i lozo fow ie  pow iada ją , że „omne ens 
es t  verum, omne verum est bonum, omne bonum e s t  pul- 
ch rum “ (wsze lk i by t je s t  prawdą, w sze lka  p raw da  je s t  
dobrem, w sze lk ie  dobro je s t  p ięknem). D la tego każda 
rzecz o ty le  je s t  pożądaną, o ile j e s t  p raw dz iw ą, dobrą

za nie. Jedna z tych dusz daje się.poznać W irg iljuszow i i wspo-

Duch, do miłości stworzon,mknie w te  pędyi^ 
Do każdej rzeczy, która jes t  mu miła, 
Czując  zbudzone w sobie k'niej popędy.
W asza  umysłu pojętl iwa siła 22

Wpierw z Bytu Prawdy obraz jej wyłania 
I sprawia, by się dusza  doń zwróciła;
G dyduch  zwrócony ku niej się już skłania, 25 

Takie skłanianie je s t  miłość z natury 
Przez nowy związek w niej upodobania .
A jako płomień wznosi się do góry 2* 

Przez swoją  formę, co mu je s t  wrodzona.  
By do materji  t rwalszej  biegł za chmury.
Tak bywa dusza  żądzą pochwycona,  si 
Zgoła duchową, — i nie będzie  sytą,
Aż tem, co  kocha, będzie napełniona.
S tąd  widzieć możesz, jak d a le c e  sk ry tą  34 
J e s t  p raw da  od tych, którzy uprawniają  
W sze laką  miłość, jak rzecz przyzwoitą;

i piękną. P rzec iw n ie  — brak prawdy, coś  n ierea lnego, 
n iep rawdopodobnego, coś, w czem brak je s t  dobra, 
a tem samem i p iękna (gdyż p iękno je s t  odblaskiem 
praw dy i dobra) — budzi odrazą. D la tego  i fa łs z  p rzyb ie ­
ra  pozory prawdy, dob ra  i piękna, aby do s ieb ie  poc ią ­
gnąć, inaczej nie może s ię do n iego żądza m i łośc i  sk ło ­
nić. — Duch p rze to , spos trzeg łszy  w ja k ie jk o lw ie k  rze­
czy odbic ie te j  Prawdy. Dobra, P iękna, te g o  Bytu  P raw ­
dy, zaraz żądzą swo ją  do niego mknie. I to  j e s t  m iłość, 
czyli żądza m iłośc i,  na tu ra lna . — Przez nowy związek 
w niej upodobania. P ie rwszy  związek, czy li w ła ś c iw ie  po­
c iąg  natura lny, by ł od niego n iezależny, na tu ra lny , z na­
tu ry  rzeczy w yp ływ a jący . Drugi zw iązek — d o b ro w o ln e ­
go upodobania, zgodzenia  sie na to, do czego żądza 
pociągała, musi być  dobrow olny , oparty  na rozwadze
i wyborze wolne j woli, musi być us to su n ko w a n y  odpo­
w iedn io  do N a jw yższe j Prawdy, Dobra i P iękna, — inne- 
mi s łowy być  zgodny z Wolą Bożą, ze w skazówkam i
i Przykazaniami Boga, z celem o s ta te czn ym  s tw orzen ia
i C hwa łą  S tw ó rcy . K.

28-36. A jako płomień itd. Mniemano w średn ich  w ie­
kach, że płomień wznosi się do góry  d la tego , że dąży 
do s fe ry  ogn is te j  ks iężycowe j, ja ko  do t rw a łe j  i w ie cz -
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lVloże, iż dobre  m ater je  się  zdają! 37 

Lecz się nie każda  p iec zę ć  d obrze  skrąża, 
C h oć  ją  na dobrym wosku o d c i s k a ją .“ —
„Twe słowa, rzekłem, i ma myśl, co  zdąża  40 

Za niemi, już mi miłość odsłoniły,
Lecz to w wątpliwość większą mię pogrąża:
B o  gdy zewnętrzne rzeczy mają siły 43 

Wzbudzić w nas  miłość, to  idąc za niemi 
P ros to  czy krzywo, bez zasług chodzimy?“
A on: „Rozumem jak to pojmujemy, 46 
Mogę ci odrzec;  nad  to  więcej  — czekaj  
Od Beatryczy, co  też  z wiary wiemy.
Dusza, co  formą istotną jest  człeka,  49 

Rożna od ciała, c h o ć  z niem zjednoczona,  
Ma moc szczególną,  w którą się obleka;

Ta moc w działaniu jes t zauważona, 52 

Bo jej nie widać, jedn o  tylko w skutkach ,  
J a k  znać  w roślinie życie, gdy zielona.
Przeto, jak człowiek nie wie o po c zą tk a ch  55 

Najpierwszych zasad  swych rozumowania, 
Tak i o pierwszych swoich żądz zaczą tkach ,
Które  s ą  w nas tak, jak zmysł miodobrania  58 
W  pszczole.  Ta pierwsza c h ęć  nie zasługuje 
Ni na  pochwałę ,  ni też na łajania.
Ale, że do niej wsze lka  się stosuje , 61 

W ięc  wam wrodzo na moc jes t  ta, co  radzi 
I od zgodzenia  wolę powstrzymuje.
Ona początkiem, skąd d roga  prowadzi 64 
Do waszych zasług, według tych miłości: 
Czy złe odrzuca,  czy dobre gromadzi.

nej mater j i ,  s i łą  swe j w łasne j formy, k tó ra  dąży  do po ­
łączen ia  sie z materją . Z tego mniemania w z ią ł  Poeta  
podobieństwo, przez k tó re  chc ia ł w yraz ić ,  że i m iłość 
nasza, jako płomień, zaw sze  z natury sw e j zm ierza do 
Góry, do Nieba, do Boga, K tó ry  ją  mocen nape łn ić  i na­
syc ić . Bi. K. — Zgoła duchową, w oryg. cli’e inoło spi- 
ritale, k tó ra  je s t  poruszeniem duchowem. Żądza ta  nie 
je s t  m aterja lną, jak  ogień, lecz duchową, z ducha ludz­
kiego pochodzącą, przez Ducha Ś w ię tego  do duszy ludz­
kiej w łożoną. D la tego nie może być sytą, dopók i nie bę­
dzie napełn ioną tem, co kocha, os ta teczn ie ,  w ieczn ie
i k o n ie c z n ie — to  je s t  Bogiem Samym, a s tw orzen iem  — 
według woli Boga  i w yrażonego  na tem s tw orzen iu  Po­
d o b ień s tw a  Bosk iego. K. — Jak rzecz przyzwoitą, w oryg. 
in se laudabil cosa, jako  rzecz w sob ie  godną  pochwały. 
T w ie rdzą  ci b łędni nauczyc ie le ,  że każda m iłość, jeś l i  
j e s t  gorąca, tk l iwa , to  już nie je s t  m i łośc ią  dobrą. B.

37-39. Może, iż dobre materje sie zdają. Może d la tego 
tak  b łędnie tw ie rdzą , że uczucie m i ło śc i  w duszy cz ło ­
w ieka  je s t  samo p rzez s ie dobre; a może i d la tego  je ­
szcze, że każda rzecz posiada w sobie coś  godnego 
m iłośc i.  M a te r ja  w jeżyku  scho las tyków  oznacza  po je­
cie powszechne (genus universale), w iec  w tym razie — 
m iłość w ogó lnośc i.  — Na powyższe tw ie rd ze n ie  Poeta 
odpowiada, że c h o c ia ż  m iłość wogóle, w zasadzie, je s t  
dobra, to  jednak  w poszczegó lnych w ypadkach  bywa 
zła, bo sk ie row ana do n iegodnego m iłośc i przedmiotu, 
lub w swej mierze przesadzona, albo za mała, jak  to  w y­
żej zaznaczono. S to so w n o ść  je j i m iarę w poszczegó l­
nych w ypadkach  o k reś la  rozum, a następn ie  Sam Bóg 
Przykazaniam i S wojem i i os trzeżeniam i. Bi. K. — Lecz się 
nie każda pieczęć itd . Jak p ieczęć, n iewpraw ną reką na 
dobrym wosku odc iskana , może nie być należycie odc i­
śn ię ta , tak  też  i m i łość  może nie odb ić  na sobie  podo­
b ieńs tw a  doskona łe j  M iłośc i Boga, jeś l i  w ed ług  rozumu
i nakazów Bożych sw o jego  uczucia nie sk ie rowyw a i na 
p rze d m io tach  godnych m iłośc i sie nie odbi ja . K.

43-54. S taw ia  Dante W irg il juszow i ob jekc je , t rudność : 
je ś l i  dusza idzie za tem, co sie je j  podoba, to  w ów czas  
cz ło w ie k  nie ma w tem zas ług i.  Na to  W irg i l jusz  odpo ­
w iada; że według rozumu te  rzecz mu wyjaśni. C z łow iek , 
pow iada  on, posiada moc wolne j woli , k tó ra  wszelk im 
żądzom oprzeć  sie zdoła. W o lność  te  s tw ie rd z a ją  ro ­
zum, f i lo z o f ja  i dośw iadczen ie . Co w ięce j ponadto , w y­
łoży  B e a try c z e  z ob jaw ień  od Boga, gdyż rzecz  ta  na­
leży także  do dziedziny w ia ry .  K.

55-57. Nie wie o początkach itd., nie może udow odn ić  
ich p o d s ta w  za pomocą sylogizmu. Tak zwane p ie rwsze  
zasady (pr im a princ ip ia ) rozum owania nie dadzą s ie udo­
w odn ić , gdyż są „a p r io r i"  prawdziwe, bez dowodu, są 
oczyw is te  i s tanow ią  w łaśn ie  podstaw y rozumowania. 
N aprzyk ład , że przeczenie  nie jes t  tw ierdzen iem , — że 
je d n a  i ta  sama rzecz nie może jednocześn ie  być i nie 
być, — że każdy sku tek  musi mieć sw o ją  p rzyczynę ,— że 
c a ło ś ć  w iększa je s t  od częśc i .  — Te i tym podobne  za­
sady, ta k  zwane „p ie rw sze ",  nazwane przez A ry s to te le ­
sa aks jom atam i albo począ tkam i (archejs), nie mogą być 
(i nie po trzebu ją  być) udowodnione za pom ocą rozum o­
wania, a pods taw ą  ich pew nośc i  je s t  jedyn ie  podob ień ­
s tw o  naszego umysłu do umysłu Boga Samego, K tó ry  
mylić sie nie może i je s t  źródłem w sze lk ie j p rawdy. W sku­
te k  te g o  podob ieńs tw a  i umysł ludzki w tych na jp ie rw ­
szych zasadach je s t  nieomylny; w rozum owan iach  zaś 
sw o ich  mylić  sie może z powodu n iew łaśc iw ego  s to s o ­
wan ia  tych  na jp ie rw szych  zasad. K. Bi. — Podobnie 
jak p ie rw sze  zasady rozum owania  są z łożone w umyśle 
ludzkim, jako  odbic ie  p o d ob ieńs tw a  umysłu Boskiego, 
tak  te ż  i żądza m iłośc i je s t  odb ic iem żądzy m i łośc i  
w T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j .  Ta p ie rwsza  cheć  czyli żą­
dza je s t  na tura lną  i cz łow iek  za nią odpow iedz ia lnośc i  
nie ponosi, ani też  zasługi, że ją  ma, nie odbiera. K.

62-63. Wrodzona moc jest ta, co radzi, to  je s t  rozum, 
św ia t ło ,  w ładza  rozumu, k tó ry  ma zdo lność odróżn ien ia  
godnego przedmiotu m i łośc i  od n iegodnego. Ta zdo lność
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Ci, co rozumu sięgli g łębokości  67
Spostrzegli  oną wolność  wam wrodzoną,  
Więc dali światu p raw a  moralności.
Choćby kon ieczność  była przypuszczoną  70 

Każdej miłości, c o  w w as  się zapala,
Moc jej wstrzymania  je s t  w w as  zapewnioną.
Tę w olność  woli Beatryks  nazwała 73 
Sz lache tną  mocą; na to  bądź baczący,  
Gdy o niej będzie  z to b ą  rozmawiała."—
Księżyc już późno, w północy w schodzący  76 
Sprawiał,  że gwiazdy rzadsze  s ię  zdawały, 
S ta ł  się, jak kubeł, cały gorejący;
Biegł przeciw niebu torem rozgorzałym 79 
Od słońca, w czas ie  gdy między Sardynją  
A Korsem z Rzymu zachód  był widziany.
P o s ta ć  sz lache tna  ta, k tó ra  wsławiła 82 

Pjetolę  więcej ,  niż miasto Mantowę, 
C iężar  mój z s iebie  na reszc ie  złożyła;

rozumu je s t  w rodzona, natura lna, a nie nabyta  za pom ocą  
rozum owania lub dośw iadczen ia . K. Bi. — Od zgodzenia 
wolę powstrzymuje. Chęć, żądza m i łośc i  poc iąga  w o lą  do 
p rzyzw olen ia  na po łączen ie  s ią  z p rzedm io tem  miłośc i, 
lecz rozum mocen je s t  ją  po w s trzym a ć  przez rozsądze ­
nie w a r to ś c i  p rzedm io tu  pożądanego. Gdy rozum uzna, 
że w a r tość  ta  nie je s t  is to tną , w ó w cza s  w o la  p o w ś c ią ­
ga żądzą. Mimo to  w o lność  w o li  nie je s t  przez rozum 
bezwzglądnie skrępow ana , gdyż może dz ia łać i pomimo 
rozumu, a n a w e t  w b re w  rozumowi, p rzyzwala jąc na tą  
żądzą. W o ln o ść  w o li  je s t  bezwzg lądna w człow ieku, na 
podob ieńs two w o ln o śc i  W oli  Samego Pana Boga, tak, że 
nawet dz ia łan ie  Łask i Bożej nie k rąpu je  w niczem te j  
wolnośc i.  Ta w o ln o ść  spraw ia , że cz ło w ie k  je s t  odpo ­
w iedz ia lny  za sw e czyny. K.

69. Dali światu prawa moralności itd. Gdyby żądza mi­
łośc i  w swem dz ia łan iu  by ła  zawsze moralną, dobrą , 
ce lową, nie po trzebaby  us tanaw iać  żadnych praw etyki, 
czy li  m ora lnośc i  obycza jow ej. Lecz ponieważ tak  nie 
jes t ,  w ięc  m o ra l iśc i  ułożyli  kodeksy etyki, praw odpo ­
w iednich, k tó re  s t re szcza ją  w sobie  reguły, czyli zasa ­
dy rozumu i p raw  Bożych, w ed ług  k tó rych  należy n o r ­
mować te  żądze. D la tego s ta ro ży tn i  nazywali  te  zasa ­
dy etyki, kodeksy i p raw a  „rozum em  pisanym" „ ra t io  
sc r ip ta " .  My zaś, ponieważ Sam C h rys tus  je s t  naszym 
P raw odaw cą , p rze to  uznajemy kodeks m ora lnośc i ch rze ­
śc i jańsk ie j,  k tó rego  zasady podane są w Piśmie św. za ró ­
wno S ta rego  jak i Nowego Testamentu, a omówione w Teo- 
logji D ogm atyczne j,  Moralnej i M is tyczne j.  K.

73-75. Tę wolność woli Beatryks nazwala szlachetną mo­
cą. W P ieśn i IV i V „Raju".

76-78. Księżyc już późno, w północy wschodzący... stal 
się, jak kubeł. B y ł to  p ią ty  dzień po pe łn i ks iężyca. K s ię ­
życ w po łudn iow e j półkuli ziemi (a w ię c  i w A n typodach ,

Przeto  ja, m ając  j a s n ą  i g o to w ą  85-
Na me pytania  rozumną odpowiedź,  
S ta łem  jak senny, z pochyloną głową.
Ale t a  s e n n o ś ć  wnet  musiała  odb iedz  88 
Z powodu ludu, który za plecami 
Naszemi skręcił, jakby c h c ą c  nas  dobiedz.
J a k  rzeki Ismen i Azop widziały 9i
Wzdłuż siebie w nocy tych, co  w sza le  były 
Z Teb tłumów, które B achu sa  błagały,
Tak po tem kole p ę d em  się spieszyły 94 
Tłumy tych, których, jak się widzieć  zdało, 
Dobra ich wola i miłość pędziły.
P rędko  się do nas to  mnóstwo zbliżało, 97 
Ponieważ biegła ca ła  t a  grom ada ,
A dwóch na przedzie  tak, płacząc,  wołało:
„Maryja biegła  spiesznie w góry" rada;  100 

I Cezar , aby ujarzmić Herdę,
Obiegł Marsylję, do Hiszpanji wpada."

gdzie je s t  G óra  C zyśco w a )  bywa w o s ta tn ie j  kw adrze 
sw o je j  zw rócony rogam i swemi do gó ry  (a nie tak , jak  
u nas — nabok); w sku te k  tego  w pią tym dniu po pełni,, 
gdy wschodz i od s trony  morza, ma k s z ta ł t  rozpa lonego  
do cze rw onośc i pó łok rąg łego  kubła. K. Bi.

79-81. Biegł przeciw niebu. B ieg ł z zachodu na wschód, 
p rzec iw ko  pozornemu b iegow i nieba. — Ks iężyc  biegł 
nap rzec iw  Primum Mobile  (P ie rworuchu), ja k  biegną 
w szys tk ie  p lanety  i ósma sfera , podczas gdy Primum 
Mobile krąży od w schodu  na zachód, o b iega jąc  swą 
drogę w 24 godziny. B. — Torem rozgorzałym... to  je s t  po 
drodze Zodjaka, ku końcowi znaku Skorp jona , w którym 
się zna jdu je  s łońce  w tym czasie, kiedy Rzymianie w i­
dzą zachód s łońca  w te j  częśc i nieba, k tó ra  je s t  m ię­
dzy Korsyką a Sardynją. O.

82-84. Postać szlachetna, to  je s t  W irg il jusz. — Pjetolę, 
w ioskę, w k tó re j  s ię na rodz i ł  W irg i l jusz . — Ciężar mój, 
którym go obarczy łem , zada jąc  mu pow yższą  kw est ję  
do rozw iązania . O.

91-93. Ismen i Azop, rzeki w B eoc j i  (w s ta roż . Grecji), 
nad k tórem i s ta ło  n ie is tn ie jące  już dziś s ta ro ż y tn e  i s łyn ­
ne miasto  Teby. M ieszkańcy tego m ias ta  w czas ie  sk ła ­
dan ia  o f ia r ku czc i sw ego bożka B achusa  ob iega l i  w  sza­
le ga je  wzdłuż tych  rzek i wzywali pomocy tego  bożka, 
aby im d o s ta rczy ł  wody na ich w inn ice . B.

100-102. „Maryja biegła śpiesznie w góry". P rzyk ład ,w zię ty  
z życia Maryi, skw a p l iw o śc i  i gorl iwośc i w pe łn ieniu na­
tchn ień  Ducha Ś w ię tego  i Woli Bożej. „A  pow s taw szy  
M arya  w one dni, posz ła  na góry z kw ap ien iem  s ię  do 
m ias ta  Judzkiego i w e sz ła  w dom Z a ch a r ja szów  i po­
zd row iła  E lżb ie tę "  (Łuk. 1,39). — /  Cezar, aby ujarzmić 
llerdę itd. Juljusz C eza r  szybkim marszem z Rzymu przy­
był do Marsylj i i zarządz iwszy ob lężenie je j  przez B ru tu -
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Ale ta  senność w net musiała odbiedz 
Z powodu ludu, który za plecami 
Naszemi skręcił, jakby chcąc nas dobiedz.

Czyściec XVIII. 88-90.http://rcin.org.pl
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„Prędkoże,  p r ę d k o : c z a s s i ę t r a c i ć n i e d a  103 
Przez s łabą  miłość — inni znów wołali — 
Usilność w dobrem  łaskę nam wyjedna."—
„O ludu, coś  tu w gorliwość wytrwały, 106 
Naprawiasz  może zwłoki i n iedbals twa 
W tem dobrem, któreś czynić był niedbały —
Ten,któryżyje  (nie mówię tu kłamstwa), 109 

C h ce  iść do góry, gdy Słońce zaświta; 
Powiedzcie tedy, gdzie d roga  otwarta?"
Temi słowami W ódz mój ich zapytał, 112

I jeden odrzekł: „Pójdźże wślad za nami, 
A drogę znajdziesz w skale należytą.
Jes te śm y  ch ęc ią  taką  napełnieni [jeno, 115 

Biedź naprzód, że s t a ć  trudno; daruj [nisz. 
Jeśli nam p r a w o ś ć t ę  w niegrzecznośćwmie-
Byłem opa tem  w Weronie, w San-Zeno,ns  
Pod panowaniem cnego Barbarossy,
C o  żal ma do tąd  Medjolan ku niemu.
Bliski ten dołu, co  będzie odnosił  121 

Boleść z powodu onego klasztora — 
W kró tce  zapłacze, że w nim władzę  nosił:

Ponieważ syna, z wyglądu potwora,  124 

G orszego  duchem, przytem nieprawego, 
Wyniósł  na miejsce p raw ego  pastora."
Nie wiem, czy mówił więcej,  czy słów jego 127 

Nie było słychać, tak  się już oddalił;
Lecz to powtarzam, com słyszał od niego.
Ten, co mię nieraz wspomógł i ocalił, 130 

„Obróć się, rzekł, i zobacz,  jak dwaj biegną 
Tutaj,  co bo d źca  lenistwu dodali."
A ztyłu słyszę: „Wpierw lud poległ  zdredny 
Na puszczy, co s ię  morze mu otwarło, [133 

Nim Jo rdan  ujrzał ich po tom ność  w pełni.
Również tym, którym się  za t rudnem  zdało 136 
W ytrw ać  do koń ca  przy Anchiza synie, 
Z e jść  też bez sławy z świata  wypadało."
Kiedy tłum cieni tak w oddali ginie, 139 

Że już widziany od nas być nie może, 
Nowa myśl wewnątrz wnet  mi się nawinie,
Z której znów inne rodzą się i mnożą; 142

I tak od jednej do drugiej p rzechodzę ,
Że oczy moje błąkając  się mrużą,
W ten  spo só b  dosnu myśli sw e  przy w odzę . 145

sa, sam udał się sp ieszn ie  do Hiszpanji,  gdzie poko­
nawszy Askanjusza, P e tre jusza  i jednego  z synów Pom- 
pejusza, zdobył g łówne m ias to  te j  p row inc j i  Herdą (zwa­
ne dziś Leridą). C.

109. Ten, który żyje, to  je s t  Dante.
118-120. Byłem opatem itd. Pow iada ją  jedni, że opat 

ten nazywał się Don A lb e r to ,  cz łow iek  dobrych obycza­
jów, ale zanadto op ieszały i powolny. Bi. — Inni znów 
powiadają, że to  by ł Gerard  II, cz łowiek św ią tob liwy , ale 
ta k  leniwy, ja k  o ty ły . Chiose. — Cnego Barbarossy. F ry ­
deryka  I. B arbarossę  (1152-1190) nazywa P oeta  „cnym", 
to  je s t  zacnym, btion, ponieważ był cz łow iek iem  mężnym, 
szczodrob l iwym, n ieopiesza łym. Benv. — Inni mniemają, 
że Poeta użył tu wyrazu btion i ronicznie. C. — Co żal 
ma dotąd Medjolan ku niemu, ponieważ w o jska  F rydery­
ka Barbarossy w r. 1162 zburzyły to  miasto za opór s ta ­
w iany cesarzowi. C.

121-126. Bliski ten dołu. Mówi tu o A lbe rc ie  della Skala 
(Scala), panu m iasta  Werony, że już niedługo w dó ł Pie­
k ła  zejdzie. Umarł w 1301 r. — Że w nim władzę nosił, że 
uzurpował sobie w ładzę  nad klasztorem i w sposób bez­
prawny osadził na opac tw ie, czyli na prze łożeństw ie, 
n ieprawego syna swego, z wyglądu potwora, bardzo szpet­

nego i ułomnego, a b rzydszego jeszcze duchem, Jó ze fa  
S k a l id że ro .— Ten Józe f Ska lidżero  by ł w San Zeno opa ­
tem od r. 1291 do 1314. Po nim ob ją ł to  o p a c tw o  n iep ra ­
wy syn jego, Bart łom ie j,  i pos iada ł je  od r. 1321 do 1336; 
a potem z o s ta ł  b iskupem W erony i na tem b iskupstw ie  
zos ta ł  zamordowany z powodu swych l icznych  zbrodni 
i w ie lk ie j  rozpusty. Torelli. Benv. — Na miejsce prawego 
pastora, na m ie jsce p raw ego przełożonego, czyli opata. 
(P as to r  po łac in ie  znaczy pasterz ; opa t od łac ińsk iego  
abbas — ojc iec).

133-135. Wpierw lud poległ zdredny itd. Lud Izraelski, 
k tó ry  w yszed ł z Egiptu i p rzeszed ł suchą nogą morze 
Czerwone, w szys tek  w ym arł  na pustyn i i nie w sze d ł  do 
Ziemi Obiecanej, a ty lko dz iec i tego ludu p rze k ro czy ły  
rzekę Jordan, wchodząc do te j Ziemi. Przyczyną tego  
była  jego  gnuśność i brak odwagi. Patrz IV Moj. 32,
11-13. Bi.

136-139. Przy Anchiza synie, to  je s t  przy Eneauszu. 
C zęść  bowiem Trojan, k tó rzy  z Eneaszem dop łynę l i  do 
brzegów Italj i, za trzym a ła  s ię z A ces tem  na S ycy lj i  i nie 
chc ia ła  ponosić dalszych trudów  w zdobyw aniu  Ita lj i
i tw orzen iu  przyszłego pańs tw a  Rzymskiego. Virgil. 
Eneida V.
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P I E Ś Ń  D Z I E W I Ę T N A S T A
O świcie Dante ma przykre widzenie Syreny; potem obaj Poeci wstępują do piątego kręgu Czyśca, gdzie się oczyszczają 

dusze chciwców, leżące na ziemi bez ruchu do góry plecami. Zr.ajdują tam Poeci, między innemi, duszę papieża Adrjana V , 
która opowiada Poetom o swej godności i o swym występku; wkońcu Adrjan prosi Dantego, aby go polecił modlitwom jego 
nepotki Aladżji.

W p ie r w  język, po tem  ca ła p ros to  kroczy, ią 
Po krótkie j  chwili i twarz  w ystraszoną  
O kryw a  barwa,  jaką Am or  t łoczy.

Gdy  miała z w ięzó w  m ow ę uwolnioną,  16 

Jęła  tak śp iewać,  że  mógłbym z trudnością  
Mieć swą uwagę od niej o dw róconą .

„Jestem Syrena,  śp iew a ła  z czułością,  19 

S yrena  słodka, żeglarzym nęciła  
N a  środek m o rza  swoją  rozkosznością.

Jam Ulissesa z drogi z aw ró c i ła  22

Błędnej  mym śpiewem; co u mnie bywają,  
Rzadko kto odszedł ,  tak -em  napoiła."

W c z a s ie ,g d y d z ie n n e c ie p ło  n ie je s tz d o ln e  1 
O g r z a ć  księżyca,  co  jest  w większym chło-  
W p ły w o m  Saturna i Ziemi powolne;  [dzie,

Gdy geomanci  w idzą swą na wschodzie  4 

W ie lk ą  fortunę,  przed świtem wstającą,
W  d ro d z e ,n a  którą  zaraz  c iem ność  wchodzi ,

W e  śniem kob ie tę  widzia ł  ją k a ją c ą  1 

Się, zezow atą ,  z krzywemi nogami,
Bez  rąk i b ladość  na twarzy mającą.

Pa trzy łem  na nią. A j a k  promieniami 10 

S ło ń c a  się krzepią  członki zz iębłe z nocy,  
T a k  m oje  oczy ją też  ożywiały:

1-3. W czasie, gdy itd. W czasie  o s ta tn ie j  godziny no­
cy, k iedy c ie p ło  s łoneczne  znik ło z ziemi i z z iem sk ie j 
a tm os fe ry  i och łodzone przez na tura lny chłód ziemi i S a ­
turna, nie ma już s i ły  ogrzać księżyca, to je s t  nocy. M nie­
mali bowiem s ta roży tn i  as tro logow ie , że p laneta  Saturn 
zna jduje  się w nocnej pó łs fe rze  i p rzynos i z sobą w ie l ­
ki chłód, k tó ry  byw a  na jw iększy nad ranem. Bi.

4-6. Gdy geomanci widzą i td. Geom antam i nazywano 
w ieszczb ia rzy , w różących  o p rzysz łośc i  z po łożen ia  c ia ł  
n ieb iesk ich  do odpow iedn iego rozkładu nakreś lonych 
na ziemi (ge=z iem ia , po grecku) Mnij i punktów  (Patrz  
„P iek ło" XX). W różby te  czyn iono na jczęśc ie j  przed s a ­
mym św item , pon ieważ w tedy , w ed ług  nich, duch ludzki
i c ia ło  b yw a ją  na j lep ie j usposob ione do p rzy jęc ia  w p ływ u  
s ił  n ieb ieskich. Wymagali  geomanci, ażeby rob iono lin je 
z tych punktów  bezmyślnie, naś lepo, i bez l iczen ia  ich. 
B. — Inni znów pow iada ją , że w ed ług  tych  geom an tów  
trzeba  by ło  z rob ić  na piasku, albo na pap ierze  a tra m e n ­
tem, 16 linij punktam i p rzysz łośc i,  nie l icząc w ca le  tych  
punktów; nas tępn ie  z tych  punk tów  w ykreś lano 4 f igury , 
k tóre się nazyw ały  matkami; z tych  f igu r ,  podług p rz e ­
p isów  te j  sztuk i, czyniono inne i z w yglądu ich w y d a ­
wano sąd o p rzysz łośc i  s tosow n ie  do żądania. Lan. — 
Wielka fortuna, czyli wielki, znakom ity  los, w ed ług  geo ­
m antów  taką  p rzeds taw ia  f igurę:

*  *
*  #
* *

*

P odobną f igu rę  p rzeds taw ia ją  w ła śn ie  gw iazdy koń­
ca „W odn ika "  i początku  „Ryb". Jeś l i  w ięc  rzeczone

wyżej punkty, w y tk n ię te  naślepo na ziemi, da ło  się po­
łą czyć  w f igu rę  podobną do tych  gwiazd, w ó w c z a s  na­
zywano tę  w różbę  „w ie lk im  losem" czyli fo r tuną . W ni­
n ie jszy sposób  P o e ta  oznacza godzinę pop rzedza jącą  
św it, ponieważ w tym czas ie  na horyzonc ie  tw o rzy  się 
powyższa f igu ra  z gw iazd. Bi. B. C.

12. Moje oczy ją  też ożywiały, czyniły ponętną. W yobraź­
nia bowiem, pobudzona żądzą zmysłową, na johydn ie jszą  
pos tać  p o t ra f i  sob ie  upiększyć i uczyn ić  godną pożą­
dania. K.

19-21. Jestem Syrena. W ed ług  m ito log ji  g reck ie j  były 
to n iew ieśc ie  upiory morskie, k tó re  w po łow ie  m ia ły  k s z ta ł t  
kob ie ty , w po łow ie  p ta k a  (nie ryby); zam ieszk iw a ły  wpo- 
bliżu wyspy K apre i  i b rzegów  Ita lj i .  N iezw yk łą  piękno­
śc ią  swego śp iewu poc iąga ły  do s ieb ie  żeg larzy i za ­
tap ia ły  ich. Odysseusz, by uniknąć losu n ieszczęś liwych, 
w swej podróży kaza ł za lep ić  swym tow a rzyszom  uszy 
woskiem, a s ieb ie  p rzyw iązać mocno do masztu  o k rę to ­
wego. W ten sposób  nie dał s ię zw ieść  i one, doznaw ­
szy swej niemocy, z w yroku  bogów, rzuc i ły  s ię do mo­
rza, za tonę ły  i o b ró c i ły  się w skały, n iebezp ieczne  dla 
okrę tów . Lks.

22. Jam Ulissesa (Odysseusza) z drogi zawróciła itd. Ro­
zumie tu P oe ta  nie Syrenę samą, lecz ponę ty  kobiece, 
wdzięki Cyrki. U lissesa bowiem nie zw iod ły  Syreny, lecz 
Cyrce sama, p iękna czarownica , k tó ra  w dz iękam i swe- 
mi poc iąga ła  do s ieb ie  żeglarzy i napojem , k tó ry  im da­
wała, p rzem ienia ła  w w ieprze  (P a trz  „P iek ło *  XXVI, 91). 
Cyrce , p rzec iw n ie , os trzega ła  U lissesa  przed Syrenami, 
jak  to  w idać z XII Pieśni , ,Odysse i“ . Bo gdy Odysseusz,
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„Co ci, że w  ziemią wciąż tw e  oczy patrzą?" 
S pyta ł  mią Wódz mój, kiedy w górze n ieco 
Nad nami A n io ł  swe skrzydła roz tacza ł.
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Jeszcze  się usta jej  nie z am yka ją ,  25 

G d y  w idzę  —  Pani,  ś w ię ta  i g o t o w a  
Z aw stydz ić  tam tą ,  obok przy mnie sta je .

„Kto, W irg i l juszu ,  jest  niewiasta owa?" 28 

Pyta  surowo go; a on podchodz i ,
O czy  w tę  w lep ia ,  k tóra  czystość chowa.

A  t a m tą  chwyta,  od k ry w a  na przodzie:  3] 
Stargaw szy  suknię, brzuch mi jej  pokazał ,
I smród mię zbudził,  który zeń wychodził .

G dym  otwarł  oczy, Wirgil jusz: „Trzy razy 34 

Przynajmniej  wołam: wstawaj ,  poszukamy  
W e jś c ia  dla c iebie ."  W s t a łe m  w ię c  odrazu.

A  były dz ienną  św ia t łośc ią  oblane 37 

W s z y s tk ie  już koła  onej św ię te j  góry —  
Szliśmy ze S łońcem  rannem za p lecami.

Idąc  za Mistrzem, z czo łem  człeka,  który 40 

M a  na swem sercu bardzo wielki  c iężar ,
A sam pół łuku mostu kształt  ponury,

N a g le m  usłyszał: „Pójdźcie,  tu jes t  ś c ie ż a .“ 
T a k  była miła, łaskaw a t a  mowa, [43

Ż e  w ś ró d  śmierte lnych taka się nie zdarza.

Ten ,  który  do nas p rzem ów i ł  t e  s ł o w a ,  46 
R o z w ar ł  swe skrzydła ,  podobne łabędzim,
I w śród  śc ian skalnych w g ó rę  nas skierował .

W io n ą ł  skrzydłami i P z czo ła  spędził ,  49 

„Błogosławieni ,  mówiąc,  którzy płaczą,  
Bo w iem  ich dusza poc ieszona  będzie ."  —

„ C o  ci,że w ziemię w c iąż  tw e  oczy patrzą?"52 
Spyta ł  mię W ó d z  mój, kiedy w górze nieco  
N a d  nami Anioł swe skrzydła roztaczał .

opow iada ł je j sw o ją  podróż, na to  mu

36 ..................... boska Kirka w tych słowach odpowie:
„Kiedyś tak wszystko sprawił, posłuchać ci zda się,

Co powiem i co bóg sam przypomni ci w czasie.
Ty w kraj Syren zajedziesz, czarownic, co zdradzą

40 Tych wszystkich, jacy tylko o nie tam zawadzą.
Szaleniec, kto się zbliży i Syren tych śpiewy
Usłyszy! on nie u jrzy nigdy, póki żywy,
Ni małżonki, ni dziatek, ni ziemi rodzinnej:
Tak go zczaruje śpiew tych Syren słodkopłynny,

45 Które siedzą na łące, a wkoło nich gnaty
Ludzkie leżą stosami i ciał wyschłych szmaty.
Ty je m ijaj, i zalep uszy towarzyszy
Woskiem miodnego plastru! niech żaden nie słyszy
Głosu ich; lecz jeżeli sam byłbyś ciekawy

50 Posłuchać, to powrozem każ do masztu nawy 
Przywiązać się, a mocno, za nogi i ręce,
A wtedy się przysłuchaj dwóch Syren piosence.
Lecz gdybyś się w yrywał, wołał, by zdjąć pęty,
To masz być jeszcze mocniej powrozem ściśnięty."

Jak w idać , w idmo to , w idz iane we śnie przez D ante­
go, us iłu je p rzyb rać  p o s ta ć  piąknej Kirki i zarazem pięk- 
nie śp iew a jące j  Syreny. Nie je s t  to  w ięc  pomieszanie 
przez Poetę Kirki z Syreną, ale p rzeds taw ien ie  pomie­
szanych we śnie dwóch czarownic . Pomieszanie tak ie  we 
śnie je s t  rzeczą  zw ycza jną  i, mniemam, s tanow i ch a ra k te ­
rys tyczną  ce ch ę  pokusy brudnej do n ierządnic. K.

25-30. Pani Święta. Kom enta to row ie  chcą  w idz ieć  
w tej Pani św ię tą  Łuc ję . Lecz zdaniem mojem je s t  to  
duch Bea tryczy , k tó ry ,  jak  Anio ł S tróż , we dnie i w no­
cy czuwa nad Dantem przez ca łe  życ ie jego. K. — Kto, 
Wirgiljuszu, jest niewiasta owa? Są to  s łow a surowe „Pani 
Ś w ię te j" ,  t. j. B e a tryczy ,  zwrócone do W irg il jusza , k tóry 
w idząc  brudne m arzenie  Dantego (duchy bowiem je w i ­
dzą), powin ien był na tychm ias t mu p rzec iw dz ia łać . W tych 
s łow ach  je s t  za w a r ta  nagana dla rozumu ludzkiego, k tó ­
ry pow in ien  na tychm ias t od rzucać w sze lk ie  brudne ma­

rzen ia  i udaw ać  się o pomoc p rzec iw ko  nim do B e a t ry ­
czy, k tó ra  też  w yob raża  Pomoc Łaski Bożej. K. — Która 
czystość chowa, to  je s t  B ea trycza . Najskutecznie jszym 
środk iem  przec iw ko  żądzy c ie lesne j do n ierządu je s t  
zakochan ie  s ię w p ięknośc i n ieska lanego dz iew ic tw a . K.

31-34. Obraz ob rzyd l iw ośc i  n ierządu i w sze te cze ń s tw a . 
Bo ja k  nic niema sz lache tn ie jszego  nad m i łość  czy­
stą , z b łogos ław ieńs tw em  Bożem połączoną, ta k  nic nie­
ma obrzyd l iw szego nad w y lan ie  i w ydan ie  tych  uczuć i 
czynnośc i na rozpustę, W oli Boga  i na turze  samej p rze­
c iw ną . K.

42. A sam pół łuku itd. Dante, przygnębiony brudnem 
w idzeniem, szed ł g łęboko pochylony, zgarbiony; p rz e d s ta ­
w ia ł  w te d y  sobą k s z ta ł t  pó ł  arkady rozw a lonego  mostu 
łukow ego . We W łoszech, z braku drzewa, byw a ją  budo­
wane mosty  łukowe z kam ien ia  i czasem się zdarza  w i­
dz ieć  pó ł łuku tak iego  rozw alonego mostu. K.

49-51. P z czoła spędził — czw arte  P, g rzech leni­
s twa. — Błogosławieni, którzy płaczą  itd. S łow a  Chrystusa 
Pana, w y ję te  z Ewangelji  św.: „B łogos ław ien i,  k tó rzy  p ła ­
czą, a lbow iem  oni będą poc ieszen i"  (Mat. 5 ,4 ) .— T reść  
ty ch  s łó w  zwrócona  je s t  p rzec iw ko  tym, k tó rzy  nie dba­
ją  o w łasne  zbawienie i leniw i są do pokuty za grzechy 
swo je . P ierwszy w arunek  naw rócen ia  się do B oga Do­
brego je s t  odw rócen ie  się od zła, k tó rem  je s t  grzech. 
A od w ra ca m y  się od g rzechów  w tedy , k iedy ża łu jemy 
za nie, k iedy op łakujemy je, bo le jemy nad zn iew agą Bo­
gu przez nie wyrządzoną. Tacy  będą poc ieszen i,  a lbo­
w iem d os tąp ią  odpuszczen ia  swych g rzechów . P rzec i­
wnie pos tępu ją  leniwi, opieszali, gnuśni: n iety lko nie p ła ­
czą, ale się śmieją ze z łego i gn i ją  w niem. Ponieważ 
Dante, pobudzony w idzeniem onej brudnej czarow n icy , 
ż a ło w a ł  za swe grzechy ta k  dalece, że aż zg ią ł się we 
dw o je  ze smutku, przywalony ich ciężarem, prze to  s łusz­
nie P len is tw a  zosta ło  z czo ła  jego s ta r te  przez An io ­
ła  Pańskiego. K.

31
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A ja: „Wątpliwe myśli na mnie lecą  55 
Z tego  widzenia, com widział niedawno, 
Że mię uwolnić od siebie  już nie chcą." —
„Widziałeś, rzekł mi, czarownicę  dawną, 58 
Co na nią p łaczą  wyżej tam  nad nami; 
Widziałeś,  jak masz gardz ić  tą  szkaradną;
Tego  ci dosyć, bij w ziemię s topami , 61 
A oczy zwróć swe na przynęty, które 
Król wieczny kręci z wielkiemi kołami."
Ja k  sokół  najpierw patrzy w sw e  pazury, 64 
Potem się  zw raca  na zew, pręży cały 
Z żądzy zdobyczy, n ę c ą c e j  do  góry —
Tak i ja szedłem rozpadliną skały 67 
W górę ,  tam, kędy tor  był wyrobiony,
Aż gdzie się  kręgi nowe zaczynały.
Gdy na krąg piąty byłem wprowadzony,  70 
Na nim tłum ludu p łaczący widzimy, 
Leżący, tw arzą  ku ziemi zwrócony.
„Ach! d u sza  moja przylgnęła do ziemi", 73 
Mówią to wśród tak g łośnego  jęczenia ,  
Że ledwie s łowa rozumieć możemy.

58-60 . Czarownicą dawną, ta k  s ta rą ,  jak  dawny je s t  
upadek p ie rwszego cz łow ieka . Nie je s t  tu  mowa o sk ło n ­
nośc i p łc io w e j,  k tó ra  je s t  na tu ra lną  w  cz łow ieku, a w ięc  
sama przez się nie je s t  złą; lecz mówi tu Poe ta  o ze ­
zwoleniu na g rzechy  n ieczyste , to  je s t  na czyny prze­
c iwne przykazaniom Boskim, jak: cudzo łós tw o , kaz irodz­
two, rozpusta , w sze teczeńs tw o , n ieprawe, bez woli  Bo­
żej i b ło g o s ła w ie ń s tw a  Bożego (n ieś lubne) zw iązki itp., 
jednem s łowem  — o czynach n ie rządnych. K. — Co na 
nią plączą wyżej tam nad nami. To znaczy, że w wyższych 
kręgach C z y ś c a  z powodu te j  cza ro w n icy  op łak iw ane  
są grzechy: chc iw ośc i,  o bża rs tw a  i n ieczys tośc i ,  pon ie ­
waż ta  cza ro w n ica  tych  w łaśn ie  g rzechów  je s t  g łówną 
spraw czyn ią . C.

61-63. Tego ci dosyć, bij w ziemią stopami, to  znaczy: 
idź naprzód, pośp iesza j w górę , bij w ziemię s topam i, 
depcz te  z iemskie  pożądania  zgubne. K. C. — Na przy­
nęty, na dobra  w ieczne, w oryg. logoro; ta k  nazywają  
skrzyd ło , z rob ione z piór, k tó rem  p taszn ik  k ręc i  wgó- 
rze, aby zw ab ić  do powro tu  soko ła . P a trz  „P iek ło "  XVII, 
128. — Król wieczny itd. Pan Bóg obraca , w p ra w ia  w  ruch 
radosny s fe ry  n iebieskie. B. Pa trz  w yże j P. XIV, 148-150.

73-75. „Ach! dusza moja przylgnąła do ziemi"-—są s łow a  
Psalmu 118,25: „P rzyw a r ła  dusza moja do prochu, ożyw 
mię według s ło w a  Twego."  Temi s ło w y  w y ra ża ją  owe du­
sze swó j g rzech  chc iw ośc i,  to  je s t  p rzyw iązan ia  do rze-

„ Wybrani Boży, których te  c ie rpienia  76 
Łagodzić p r a w o ś ć  i n,adzieja zdolne, [nia.“ 
Wskażcie nam d ro g ę  na wyższe wchodze-
„Jeśl iście dusze  od leżenia  wolne 79

I c h c e c i e  znaleźć jakna jprędze j  śc ieżę ,  
Niech b ę d ą  wasze  prawice  swobodne."
Pytał P o e ta  i odpowiedź bierze  82

Od kogoś,  kto był blisko tuż przed nami. 
Ja, widząc, że w tych słowach sk ry tość  leży,
Zwróciłem oczy na mojego Pan  a, 85 
A on swej zgody chętnie  znak mi daje, 
Na rzecz, co była wzrokiem mym wskazana.
Gdy się me czyny wolnemi już s ta ją ,  88 
Ku tej osobie  idę, której s łowa 
Przed chwilą moją uwagę zwracają ,
I mówię: „Duchu, wtwym płaczu dojrzewa 91 
Owoc, co wiedzie do Boga  z powrotem, 
Poświęć  mi chwilę trosk swych na rozmowę:
Kto byłeś, czemu leżycie pokotem 94 

Grzbietami wgórę?  Chcesz,  by s ię  modlili 
Tam, sk ą d  żyw idę i pow ró cę  potem?"

czy ziemskich, a zw łaszcza  do p ien iędzy. W  tym bo ­
wiem piątym kręgu C zyśca  karany je s t  grzech chc iw o ­
śc i ( łakomstwa). C. Bi.

77. Prawość, to  je s t  przyznanie s łusznośc i  i sp ra w ie ­
d l iw ośc i  kar ponoszonych za te  grzechy. — Nadzieja na 
uwoln ien ie  od kary i przyszłą  szczę ś l iw o ść  już zape­
wnioną. B.

81. Niech bądą wasze prawice swobodne, w  oryg. sempre  
di furi,  zawsze nazew nątrz .  To znaczy, że niech wasze 
prawe ręce bądą nazewnątrz góry, a lew e po stronie 
góry. Innemi słowy: idźc ie  wciąż po tym gzymsie wgórę  
tak, żeby wasz lewy bok był zbliżony do śc iany  góry, 
a prawe ręce  były swobodne nazew nątrz . K. C.

82-84. Pytał Poeta, to  je s t  W irg il jusz. — Ja, widząc, że 
w tych słowach itd. Zauważyłem, że s ło w a  odpow iedz i 
onego leżącego  na ziemi ducha mają je s z c z e  inne zna­
czenie, niż to , ja k ie  pow ierzchownie  w y raża ją . Torelli.

91-93. W twym płaczu dojrzewa owoc itd., W oryg. itt cni 
pianger m atura, w k tó re g o  płaczu d o jrz e w a  to, co wie­
dzie do Boga z powrotem, to jes t  m i łość d la  Boga, gdyż 
ty lko  jedna  m iłość do Boga prowadzi i o tw ie ra  bramę 
nieba. M iłość ta  k ry je  się w żalu szczerym  za obrazę 
Bogu wyrządzoną, tak, że im żal je s t  w iększy  i szczer­
szy, t. j. m a jący na względzie obrazę Pana Boga, tem 
je s t  do jrza lszy i rodzi do jrza ły  ow oc  m iłośc i.  K.
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A on rzekł: „Czemu nieba nam zwróciły 97 
Do siebie grzbiety, dowiesz się; lecz pierwej 
Wiedz, że ja  Piotra  n a s tę p c ą  tam byłem.
Między ziemiami Sjestr i  a K jawero  100 
Piękna  je s t  rzeczka ,  od k tórej  imienia 
Swój tytuł szczytny moi krewni bierą.
Ja m  przeszło m ie s iąc  próbował noszen ia  103 
Płaszcza  wielkiego, by go s t rz ed z  od błota, 
Lecz wszelkie  inne piórkiem są  brzemienia.
Me nawrócenie ,  ach! zbyt późna cnota! 106 
Lecz gdy zrobiono Rzymskim mię Pasterzem, 
W ó w cz as  odkryłem fałszywość żywota;
Gdy tam me s e r c e  pokoju nie bierze, 109 
Gdzie w tam tem  życiu wyżej iść nie można, 
Tedy ma miłość  do tego  już bieży.
Aż d o tą d  była dusza ma bezbożna,  112 
Zdaia  od B og a  i na wszystko chciwa,  
W ięc,  jako widzisz, karze się tu zdrożna.

C o  czyni chciwość, tutaj się  odkrywa, 115 
W  tem  oczyszczaniu duchów nawróconych: 
Ż a d n a  na  górze kara  t ak  dotkliwa.
Ponieważ oczy me były zwrócone 118 
W g ó rę  i dusza  w ziemskich rzeczach  tkwiła, 
W ięc  sprawiedliwie wziemię mam utkwione.
Jak  w nas przez c h c iw o ść  miłość się gasiła 
Do w szego  dob ra—stąd  darem ne  czyny, [121 
Tak Sprawiedliwość nas tu położyła,
W więzach  na nogach i rękach j ę c z y m y ;  124 
Póki się Panu zda sprawiedliwemu, 
Będziem bez ruchu tu rozciągnionymi."
Jam  ukląkł, aby rzec  c o ś  leżącemu; 127 
Lecz skorom zaczął,  pojął bez patrzania, 
Tylko przez słuch swój, o mojem uczczeniu:
„Dlaczego, rzekł mi, tak się nisko kłaniasz?" 
A ja: „Bo prawe sumienie mię karci [130 
Dla tej  godności  w w as  uszanowania." —

99. Wiedz, że ja  Piotra następcą tam byłem, w oryg. po­
w iedz iane  je s t  po łac in ie ,  d la nadania  powagi używa sty lu 
kośc ie lnego: „ Scias, ątiod ego f t i i  successor Petri,“ w iedz, 
że ja  byłem n a s tę p c ą  P iotra. Tak duch papieża A d r jana  V 
w  sposób urzędow y ok reś la  swoje daw ne s tanow isko  
w Kościele. A w iec  nie nazyw a siebie tu „za s tępcą "  C h ry ­
s tusa  Pana, ani n a w e t  „zas tępcą "  P io tra , lecz „n a s tę p ­
cą" tego  A pos to ła .  Późnie jszy ty tu ł ,  jak i zw łaszcza  od 
og łoszen ia  fa łs zyw ych  dogm atów  o p rym ac ie  i n ieom ylno­
śc i  b iskupów Rzymskich (1870 r.) uzurpow a li  sob ie  pa­
pieże, m ianu jąc s ię „zas tępcam i"  C hrys tusa , a naw et 
Samego Pana B oga  na ziemi (Leon XIII w  encyklice
o z jednoczeniu  K ośc io łów ), je s t  z g runtu fa łs z y w y  i anty- 
ch rys tusow y. N a to m ia s t  w łaśc iw y  t y tu ł  b iskupów  Rzym­
skich by ł ten, jak i  w ypow iedz ia ł  tu po ła c in ie  Adrjan V. 
Z tego p raw dz iw ego  ty tu łu  biskupów Rzymskich nie w y ­
nikają też żadne p ra w a  do prym atu nad ca łym  K ośc io ­
łem, jak ie  sob ie  p rzyw łaszczyć  chcie li .  Ty tu ł  ten  bo­
w iem (nas tępców  św. P io tra )  przyznawali sobie n iety lko 
b iskupi Rzymscy, a le b iskupi innych Kośc io łów  i s to l ic  
b iskupich. Ś w ię ty  E frem  o św. Bazylim W ielk im , a rcyb i­
skupie  Cezare i K appadock ie j ,  tak pisze: „Bazyli, m ie j­
sce  P io tra  za jmując, w jego  też powadze i w o lnośc i  
mając udział, W a lensa  zgrom ił"  (O rat. de laud. Bas). 
Św. Gaudenty B rykseńsk i  nazywa św. Ambrożego, B i­
skupa M edjo lańsk iego, „nas tępcą  św. P io tra". Gildas 
mówi, że „źli B iskup i s to l ic ę  P io tra  n ieczys tem i nogami 
sobie p rzyw łaszcza ją ."  Podobnie Biskupi, zgromadzeni 
na koncyljum Paryskiem, tak  samo się w y raża ją  o so ­
bie: „Pan pow iedz ia ł  do b łogos ław ionego  P io tra , k tó re ­
go niegodni zas tępu jem y: C oko lw iek zw iążesz itd ."  (Conc. 
Par. 6, I. 3, c. 8; can. t. 7, p. 1661). P io t r  B lesseński tak  
przem awia do B iskupa: „W spom nij ,  że w ika rym  św ię te ­

go P io t ra  jes teś "  (Ep. 148). I słusznie, bo nie w m ieście 
Rzymie ty lko , ale jedna  w ia ra ,  jedna ka ted ra  je s t  w c a ­
łym K ośc ie le  przez A pos to łów  założona. To w łaśn ie  Poe­
ta  ch c ia ł  w tem s łow ie  zaznaczyć . K.

100-102. Sjestri a Kjawero (Ch iavero) są to  ziemie, leżą­
ce w Genueńskim okręgu Zachodnie j Ryw jery  (W ło ­
skiej). — Rzeczka, zwana Lavańjo (Lavagno). — Tytuł szczyt­
ny. Z początku rodzina ta  nazywała  się F iesk i  (F ieschi), 
a po tem  zdobyła sob ie  godność hrabiów di Lavańjo. B.

103-105. Jam przeszło miesiąc itd. Papież A d r jan  V 
umarł w  40 dni po swoim obiorze na s to l ic ę  b iskupa 
Rzymu w r. 1276. N os i ł  w ięc  „p łaszcz  pap iesk i"  przesz ło  
m ies iąc . — Próbował noszenia, w oryg. prova’ io come pe - 
sa, p róbow ałem  ja, jak^cięży. — „Dobrze Adrjan IV (V) pa­
pież pow iedz ia ł,  że ka ted ra  P io tra  je s t  c ie rn is ta , a p łaszcz 
je j  na jos trze jszem i usiany je s t  kolcami, a ta k  bardzo 
c iężk i, że naw et na js i ln ie jsze  ugną się i skruszą pod nim 
barki." Bem. — Od błota, pa trz  wyżej P ieśń XVI, 127-129.

110. Gdzie w tamtem życiu wyżej iść nie można, pon ie ­
waż pa p ies tw o  uważane było za na jwyższą godność  na 
ś w ie c ie .  K.

115. Co czyni chciwość itd . C hc iw ość  je s t  ź ród łem  wielu 
g rzechów , a naw et powodem o d s tę p s tw a  od w ia ry .  Dla­
te g o  Chrystus pow iedz ia ł,  że „ ła tw ie j  je s t  w ie lb łądow i 
w n i jś ć  przez ucho ig ie lne, niż bogaczow i do K ró les tw a  
N ieb iesk iego" (Mat. 19,24). A św. P aw e ł A p o s to ł  nazywa 
c h c iw o ść  ba łw ochw a ls tw em  (Kol. 3,5). K.

123. Sprawiedliwość, Boża.
127-132. Jam ukląkł i td. D ante  uk ląk ł może, aby mógł 

ła tw ie j  rozm awiać z leżącym. B y ły  zaś papież, mniema­
jąc ,  że k lęka on przed nim, jako  przed papieżem lub 
b iskupem, według p rzy ję tego  w tedy  w Kośc ie le  zw ycza ­
ju (p ra k tyko w a ne g o  z re s z tą  i dzisiaj), spy ta ł  go, d lacze-
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452 C Z Y Ś C I E C

„Wyprostu j  nogi i się podnieś ,  bracie,  133 

Odrzek ł ,  i nie błądź: spółs łudzyśmy z tobą  
O raz  z innymi w  jedne j  W ła d z y  garści.

Jeżeiiś  pojął  Ewangel j i  słowo: 136
„Ani się ż e n ią “ — to stąd się spodz iewaj  
Z ro z u m ieć  dob rze  m oją  tu ta j  mowę.

go to  czyni; Dante  odpowiada, że odda je  w ten  sposób  
cześć  w ysok ie j godnośc i,  jaką  leżący  w Czyścu duch 
w K ośc ie le  za jm ow a ł. W szakże nie o dda ł  P oe ta  te j  czc i 
w  Piekle ani C e les tynow i V (p. „P ie k ło "  111,59), ani M i­
ko ła jow i III, czeka jącem u  w dole p iek ie lnym na sw ego  
nas tąpce  (p. „P iek ło "  XIX, 88 i nast.). K.

133-135. Spółsłudzyśmy z tobą itd. B y ły  papież napomina 
Dantego, żeby przed nim nie k lękał, gdyż je s t  mu ró w ­
ny i w spó łs ługa  jedne j w ładzy  N a jw yższe j,  k tó rą  je s t  
Sam C hrys tus . W  ta k i  sposób P oe ta  przypom ina czy ­
te ln ikom sw ego Poematu s łow a  św. P io tra  A posto ła , 
k tó ry  nie kaza ł s ieb ie  uważać za na jwyższego w tadce, 
nauczyc ie la  lub pas te rza  Kośc io ła , a le  za w spó łs ługę  
C hrys tusow ego  i b ra ta  innych A p o s to łó w , ja k  to  sam 
św. P io t r  p isze: „A  ta k  tych, k tó rzy  są miedzy wami, 
s ta rszych , proszę ja, k tóry też  jes tem  starszym  i św ia d ­
kiem mąk C h rys tusow ych  i w spó łuczes tn ik iem  onej 
chwały, k tó ra  sią ma ob jaw ić  w czas ie  przyszłym, p aś ­
c ie  tę , k tó ra  je s t  miedzy wami, t r z o d ą  Bożą, o p a tru ją c  
ją  nie z przymuszenia , ale z dobre j  woli  w ed ług  Boga; 
ani dla sprosnego  zysku, ale dobrowoln ie ; ani też tak , 
ja ko b yśc ie  byli panami nad klerem, ale s taw szy się p rzy­
kładem dla ow iec  z chęci. A gdy s ią da w idz ieć  Książe 
Pasterzy, o trzym ac ie  n iew iędnącą  koronę chw a ły "  (IPiotr. 
5,1-4). K.

137. „Ani się żenią"— s łowa C h rys tu sa  Pana, w y p o w ie ­
dziane do fa ryzeuszów  na ich pytan ie , do k tó rego  
z mążów w życiu  przyszłem na leżeć  będzie żona, k tó ra  
za życia m ia ła  ich siedmiu. „A odpow iada jąc  Jezus, rzek ł 
im: B łądz ic ie ,  nie rozum ie jąc  Pisma ani mocy Bożej; 
a lbow iem  w zm artw ychw stan iu  ani s ią nie żenią, ani za- 
mąż nie idą, ale będą  jako An io łow ie  Boży w n iebie" 
(Mat. 22.29-30). Tuta j Poeta  s tosu je  s łow a C hrystusa 
Pana w  tem znaczeniu , że w K ośc ie le  C hrys tusow ym , 
k tó ry  C h rys tus  za łoży ł,  w szyscy  uczn iow ie  C hrys tusow i 
są równi, n iema żadnych miedzy nimi na jwyższych P a­
s terzy, O jców , nauczyc ie l i ,  jako  w y raźn ie  pow iada  w E- 
w ange l j i  św ię te j.  Gdy bowiem, ja k  to  czytam y u św. Łu ­
kasza w r. 22, A p o s to ło w ie  s p ie ra l i  sie miedzy sobą, 
k tó ryby  z nich m ia ł być s ta rszym  w K ośc ie le  (a zatem 
żaden z nich nie by ł p rzekonany o s ta rszeńs tw ie  ś w ię ­
tego  Piotra), C hrys tus  Pan ta k  im odpowiedz ia ł:  „K ró lo ­
w ie narodów  (t.j. pogańscy) panu ją  nad nimi (t.j. nad po ­
ganam i) i ci, nad którym i oni w ładzą  mają, nazywają 
ich  (t.j. tych kró lów) dobrodz ie jam i (czy l i  swymi panami
i opiekunami). Lecz wy nie tak; a le k tó ry  między wami 
je s t  w iększy, n iechaj będzie jako  mniejszy; a p rze łożo ­
ny jako  ten, k tó ry  s łuży" (Łuk.22,25-26). Nie czyni C h ry ­
s tus żadnego z A pos to łów  s tarszym  lub prze łożonym nad 
'nnymi, a le owszem gani ich za taką  myśl i żądzę wynie-

O d e jd ź  ode mnie i się nie strzymywaj,  139 

Gdyż tw o je  stanie w płaczu mi przeszkadza ,  
K tórego  owoc,  jakoś  rzekł,  do jrzew a.

M am  ja tam w nuczkę ,  imię je j  A la d ż ja —  142 

Dobra  jest z siebie,  jeśl i  jej  rodzina  
N a s z a  przykładem swym złym nie zaraża;

Ona mi tylko zosta ła  jed yn a .“ 145

s ien ią  się, poda jąc  w dalszym ciągu za przyk ład Siebie, 
że choć  je s t  Panem i Przełożonym ich w szakże  s ta ł  się 
jako  sługa. „A lbow iem  k tóż w iększy, pow iada  do nich, czy 
ten , co s iedzi u s to łu , czy ten, co służy? Izali nie ten, co 
siedzi? A Ja jes tem  w pośrodku w as jako  ten , co służy" 
(w. 27). Żeby zaś nie u legało żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  że 
wszyscy są między sobą równymi, tak  da le j  do nich mó­
wi: „A wy je s te ś c ie  tymi, k tó rzyśc ie  w y trw a l i  przy Mnie 
w pokusach (t.j. uc iskach) Moich, i Ja też  wam sporzą­
dzam K ró les tw o  (t .j. Kośc ió ł) ,  jako  mi sp o rzą d z i ł  O jc iec  
Mój, abyśc ie  jed l i  i pili  u s to łu  Mojego w K ró le s tw ie  
Mojem i s iedzie l i  na s to l ica ch ,  sądząc dw anaśc ie  poko­
leń Iz rae lsk ich" (w. 28-30). Ponieważ w szyscy  w y trw a li  
w  w ierze i m iłości C hrystusa, p rze to  w szys tk im  pow ie ­
rzy ł K ró les tw o Swoje , czyli K o ś c ió ł  Swój; w szys tk ich  
posadz i ł  na rów nych s to l icach , da jąc  im moc sądzenia 
dwunastu pokoleń, czy l i  ca łego K o śc io ła  w ie rnych . Gdzie 
w ięc  je s t  tu ta j  s ta rsze ń s tw o , albo p rze ło że ń s tw o  P io­
tra? Czy racze j nie j e s t  tu w idoczna  o czyw is ta  rów ­
ność  między wszystk im i?  A jeś liby  je s z c z e  k to  miał ja ­
ką po temu w ą tp l iw o ś ć ,  niech pos łucha , co na innem 
miejscu mówi Zbaw ic ie l :  „...Ale wy nie nazyw a jc ie  się 
Rabbi, a lbowiem jeden je s t  Nauczyc ie l wasz, a wy wszys-. 
cy je s te ś c ie  bracia. I O jca  nie nazyw a jc ie  sobie na 
ziemi, a lbowiem jeden  je s t  O jc iec  wasz, K tó ry  je s t  
w N ieb ies iech . Ani s ię  nie nazyw ajc ie  nauczycie lam i, 
gdyż jeden je s t  Nauczyc ie l wasz — Chrystus. Kto je s t  
w iększy  między wami, n iech będzie s ługą waszym. A kto- 
by się wywyższa ł, będzie uniżony, a k toby się uniżał, bę­
dzie wywyższony" (Mat. 23,8-12). K.

142-145. Mam ja  tam wnuczkę itd. A ladż ja  (A lag ia ) z ro­
du h rab iów  F ieskich z Genui, żona M arce l lego  Malaspi- 
na, Mark iza Dżiowagall i .  O niej pisze Benvenuto: „By ła  
to  żona m ark iza M arce l lego  Malaspina, k tó ra  bardzo 
szanow ała  Dantego i pomagała mu w czas ie  jego  w y ­
gnania. Tę panią bardzo kocha ł Dante. D la tego  n iek tó ­
rzy mniemają, że o niej mówi niżej, w P ieśn i XXIV, gdzie 
pow iedz iane jes t,  że je d n a  n ie w ia s ta  sp raw i, że miasto 
Lukka mu się podoba. Ale nie je s te m  te g o  zdania." 
Benv. — Nie zaraża, nie zarazi. Mówi tu o z łych  obycza­
jach  te j  rodziny papieskiej... „D a je  Dante w sposób 
os trożny  do zrozum ienia, że kob ie ty  tego  rodu F lisków  
(F ieski) były a rys tok ra tycznem i n ie rządn icam i; taką  by­
ła, jeś l i  op in ja  nie myli, żona P io tra  z Russów z Parmy, 
dz ielnego rycerza. A cóż powiem o Izabell i,  żonie w ła d ­
cy Lukki, na jmożnie jszego i na jsp raw ied l iw szego  z w ład ­
ców  W Lombardji?" Benv. — Ona mi tylko została jedyna 
w mej rodzin ie, godna modłami swemi p ro s ić  za mną 
Pana Boga, gdyż m od litwy innych cz ło n kó w  mej rodziny, 
jako  grzeszn ików, nie mogłyby być w ys łuchane  i dla 
mnie pożyteczne. C.
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„W ypros tu j  nogi i się podnieś, brac ie ,
Odrzekł, i nie błądź: spó łs łudzyśmy z tobą  
Oraz z innymi w  jednej W ładzy garści.

C zyściec X IX . 133-135.http://rcin.org.pl
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Szliśmy powoli, małemi krokami,
A jam na c ienie zważał, co sią w iją  
W jąku żałosnym razem ze skargami.

Czyściec XX. 16-18.http://rcin.org.pl
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PI EŚŃ D W U D Z I E S T A
W dalszej drodze po piątym kręgu Czyśca Poeci słyszą przykłady szlachetnego ubóstwa i szczodrobliwości, wygłaszane 

przez jedną z dusz czyścowych, którą, jak się okazało, była dusza Hugona Kapeta, założyciela dynastji Kapetyngów we Francji. 
Dusza Hugona daje niepochlebne świadectwa o swych potomkach. Następnie dają się słyszeć głosy przeciwko chciwości, 
a wkońcu rozlega się straszny huk po Górze Czyścowej i śpiew „Chwała na wysokości Bogu“ .

Ź le  w alczyć  woli p rzec iw  lepszej woli; i 
W ię c  w brew  m ej chęci, by mu się p od obać ,  
N iesy tą  gąb kę  w ydobyłem  z wody.

Ruszyłem z W o d z e m  i tak  szliśmy oba [mi, 4 

P rzez  m ie jsca  puste, wzdłuż ponad brzega-  
Jakby po w ąsk ich  tw ierdzy  baszt ozdobach;

B o lud ten, k tóry oblew a w ciąż  łzami i  

T o  zło, co w m oc swą cały św iat p o ch w ycą ,  
Leżał u brzega , tuż nad przepaśc iam i.

O, bądź p rzek lę ta , ty S tara  W ilc zy c  o, 10 

C o ś  wszystkie bestje  w łupach przew yższy-  
Dla tw ego  głodu, co  się nie nasyca! [ła,

O  nieba, w których, mówią, krąży siła 13 

Zm ieniania  dziejów! kiedyż Ten się zjawi, 
C o  bestję  wygna, aby nie szkodziła?

Szliśmy powoli, m ałem i krokam i, 16

A  jam  na cienie zw aża ł, co się w iją  
W  jęku żałosnym razem  ze skargam i.

S łyszę przypadkiem : „O s łodka Maryjo!" 19 

Krzyczy ktoś w płaczu z taką  m ęką srogą,  
W  jak ie j kobiety przy porodzie wyją.

A  potem : „Byłaś tak  bardzo ubogą, 22 

Jak m ożna w idzieć z onej tam  gospody,  
Kędyś złożyła sw ą Dziecinę drogą."

N a s tę p n ie  słyszę: „Fabrycy czcigodny! 25 

R acze j z ubóstwem w ola łeś  ty cnotę,  
Niźli z w ystępk iem  posiąść skarb ogromny."

Z  tych słów  tak miłych pow zią łem  ochotę  28 

Pospieszyć naprzód, abym się dow iedzia ł
O duchu, który zda ł się m ówić o tem .

1-3. Źle walczyć woli przeciw lepszej woli i td. Dante miał 
chęć  dłużej po rozm aw iać  z duszą papieża A dr jana  V, lecz 
dusza ta  w y raz i ła  sw ą  lepszą wolę: op łak iw an ia  raczej 
swej chc iw ośc i ,  niż p rzed łużan ia  n iekonieczne j rozmo­
wy. — By mu się podobać, by nie śc iągnąć  n iechęc i jego 
p rzec iwko sobie. — Niesytą gąbkę i td. Porów nywa chęć 
sw o ją  dow iedzen ia  się jeszcze  czegoś od A d r jana  z gąb­
ką, n iezupełnie nasyconą  wodą. B.

6. Jakby po wąskich ozdobach, jakby  po w ąsk ich  b lasz­
kach, oka la jących  mury tw ierdzy.

8. To zto, chc iw ośc i .
10-12. O, bądź przeklęta, ty Stara Wilczyco i td. S ta rą  

W i lczycą  nazywa tu P oe ta  chc iw ość , pon ieważ w ysz ła  
ona oddawna na św ia t  przez zazdrość d jab ła . Powiedzia­
łem już w p ie rw sze j Pieśni „P iek ła “ , w jakiem znaczeniu 
rozumieć należy tę  „W ilczycę" (to je s t ,  że je s t  nią 
ch c iw o ść  Kurj i papieskie j) . Nie chcę tu od łączać  jedne ­
go od drugiego, pon iew aż sam Poeta  nie na jednem 
m ie jscu tw ie rdz i,  że upadek ludzi w chc iw ość  i p rzyw iąza­
nie grzeszne do dób r ziemskich spow odow any zos ta ł  
na jgorszemi przyk ładami Kurji pap ieskie j. Bianchi. — 
Coś wszystkie bestje itd. Kurja pap ieska w sw e j chc iw o ­
śc i  p rzew yższy ła  w szys tk ich  innych w ła d có w  i ty ra ­
nów. K.

13-15. Kiedyż ten się zjawi, co bestję wygna itd., to  je s t  
t ę  W ilczycę  S ta rą  czyli Kurję pap ieską. P oe ta  wzdycha  
do w ype łn ien ia  się tego  p ro roc tw a , k tó re  w ypow iedz ia ł

w p ie rw sze j Pieśni „P iek ła", że przyjdzie „P ies Gończy, 
k tó ry  to  sprawi, że po w szys tk ich  m iastach śc igana  
W iczyca  przezeń do p iek ła  będzie znów w rzucona" 
(I, 101-111). K. C.

22. Byłaś tak bardzo ubogą itd. Marya, dla w ie lk iego 
ubóstw a, pow iada Poeta, nie mogła w B e th leem ie  wy­
na jąć sob ie  gospody i w ubogiej s ta jence  po rodz i ła  swe 
B osk ie  Dziecię (Łuk. 2,7).

25-27. Fabrycy czcigodny i td. „Fabryc jusz Luscinus (Ka- 
jus), ta k  zwany dla małych oczów, osaczy ł  jako konsul 
rzymski r. 282 przed C hrys tusem  miasto Thurj i ,  ob lężo­
ne przez Lukanów i B ru t ty jczyków , pob i ł  tychże  wraz 
z Samnitami i przy rozdzia le ob f i tego  łupu okaza ł się na­
der spraw ied l iwym i bez in teresownym. Po zw yc ięs tw ie  
P ir rusa  nad Rzymianami, pod Herakleą w r. 280 odnies io- 
nem, w ys łany  do tegoż kró la  dla uk ładów i zamiany jeń­
ców  do Tarentu , od rzuc i ł  o f ia row ane  mu z ło to  i godno­
ści, a gardząc pogróżkami, ty le  na królu swą s ta ło śc ią  
wymógł, że ten jeńców  bez okupu w yp u śc ić  kazał. Bę­
dąc w r. 278 pow tó rn ie  obrany konsulem, n ie ty lko  odrzuci ł  
radę zdradz ieck iego  lekarza P irrusa o truc ia  tego  monar­
chy, ale w yda ł  go sam w ręce  króla, k tó ry  w ynagradza ­
ją c  tę cno tę , w o lnośc ią  resz tę  jeńców  rzymskich obda­
rzył. W  czas ie  n ieobecnośc i P ir rusa  w Sycy lj i  Fabry­
c jusz poraz i ł  k i lkak ro tn ie  do tno- ita lsk ie  ludy. W ładzę  
cenzora  dz ie l i ł  on w  r. 275 z Kwintusem Emiljuszem Papu-
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O  M iko ła ja  je s zc ze  on p o w ie d z ia ł  3i 
S zczo d ro b liw o śc i,  który c z e ś ć  ra tow ać  
M łodych p an ien ek  przez  sw e dary zech c ia ł.

„O duszo, rzekłem , k tó re j  p iękne słowa, 34 
Powiedz, kto  jesteś, cz>emu sam a jedna  
Czyny ch w a leb n e  tu w ygłaszasz znowu?

Z a p ła tę  tw o ja  m ow a ci tam  zjedna, 37 
Kiedy p o w ró c ę  skończyć k ró tk ą  d rogę  
O nego  życia , co  ku końcu zbiega." —

„Ja nie w nadziei, że mię tam  w sp o m o g ą  40 
Modły, ci pow iem , odrzek ł, lecz  że ta k a  
Ł as ka  ci św iec i, nim zszed łeś  do grobu.

Jam był korzen iem  n iedobrego  krzaka, 43 

C o  ca łą  z iem ię  C hrześć jan  ta k  zacienia,  
Ż e  dobry ow oc rodzi się z niej zrzadka.

Gdyby G and, Due,Briuż, Lill moc ram ienia 46 
Miały, k rzyw dę by pom ściły z impetem:
O  to ja  b łagam  S ędziego  stw orzen ia .

sem, k tó ry  już w czasie  drug iego konsu latu  z nim ko le ­
gował. C y tu ją ,  ja ko  przyk ład s ta roży tne j  jego p ros to ty , 
rozkaz wygnania  z kra ju Publjusza Korne l jusza  Rufina 
jako  m a rn o tra w cą  za to, że pos iada ł dz ies ięć fun tów  
srebra  w naczyniach s to łow ych . F ab ryc jusz  zmarł ubo­
gim. Rząd po d ją ł  s ią w yposażyć  jego  có rk i  i by godnie 
uczc ić  pam iąć zmarłego, dozw o li ł  z rob ić  w y ją tek  z praw 
dw unastu  ta b l ic  i m ie jsce w iecznego  odpoczynku tak  dla 
jego zw łok, ja k  i jego  po tom stw a, naznaczyć  w obrąb ie  
samegoż miasta.

31-33. O Mikołaja szczodrobliwości. Św. Mikoła j, biskup 
z Myrry w Licji , dow iedz iawszy sią, że jeden  z o jców  zamie­
rza trzy  sw o je  córk i w ydać na n ie rząd z powodu ubó­
s tw a  i braku dla nich posagu, tak  za radz i ł  temu: w c ią ­
gu trzech  nocy pokryjomu rzuca ł przez okno do miesz­
kania tych  panien po jednym mieszku z pieniędzmi, w y ­
s ta rcza jącym  na posag dla każdej. W ten sposób ura­
to w a ł  je  od g rzechu i hańby. Lks. B.

43-48. Korzeniem niedobrego krzaka, początk iem n iedo­
brego rodu k ró lew sk iego  we Francji, rodu Kapetyngów . 
M ów ił  to  Hugo Kapet, wódz Francuski i hrabia Paryża, 
o jc iec  Hugona Kapeta, p ie rwszego  kró la dynast j i  K ape­
tyngów. Umarł w 956 r. — Due (Douai), Gand, Briuż 
(Bruges), m iasta  g łówne FI and rj i, za ję te  s i łą  i po d ­
stępem przez F il ipa IV P ięknego w r. 1299. — Krzywdę by 
pomściły z impetem, ja k  to  się okazało  z klęski, jaką  za ­
dali Francuzom F lam andczycy w b i tw ie  przy Kurtree  
(C ourtray) w r. 1302, w ypędza jąc  ich z Flandrji . C.

50. Ze mnie to wyszły Filipy, Ludwiki. Po śm ierc i Hen­
ryka I., od r. 1060 aż do 1316, w szyscy  kró low ie  F ranc j i  
nosil i  imiona F il ipów  albo Ludwików. C.

52-54. Ojciec mój itd. „Jeżeli te raz  inaczej t rzym ają
o pochodzeniu za łożyc ie la  dynas t j i  Kape tyngów , tw ie r ­
dząc, że o jcem  jego  był Robert, książę A kw itan j i ,  to  za 
czasów  naszego Poety upowszechnionem było mniema­
nie, że Hugo K a p e t by ł  synem rzeźnika w Paryżu: świad-

Byłem  tam  zwany Hugonem  K a p e t e m — 49> 
Z e  mnie to  wyszły Filipy, Ludwiki, 
Rządzący F ra n c ją  dziś i n ieco przedtem .

O jc ie c  mój, rzeźnik , bił w Paryżu byki ; 52: 

Kiedy już królów daw nie jszych  nie stało, 
O p ró cz  jedneg o , co  był zakonnikiem ,

W  rę c e  me w odze  rządów  się dosta ły  5* 
N a d  tem kró lestw em . T a k a  w ie lk a  w ładza  
N o w o  nabyta, tłum przyjació ł cały,

Aż do korony w dow ie j d o p ro w a d z a  58 
G ło w ę  m o jego  syna, od k tó reg o  
Przek lętych  kości począ tek  w ychad za .

Póki moc w ie lka  w iana P ro w an c k ie g o  6i 
M ojej krwi wstydu je s z c z e  nie odję ła ,  
M ałą  moc miała, nie czyniła złego;

O d tą d  zaś siłą i sw em  kłam stw em  ję ła  64 
G rab ić  co cudze; potem  za  p o k u tę  
Ponti, N o rm an ję  i G askon ję  w zię ła .

czą o tem kron ik i s ta re ,  k tó re  mieli  w  ręku h is to rycy  
w łoscy  Vi11ani i Landino. Ów Hugo, p rzezw any Wielkim,, 
doszed ł do niezmiernej w ładzy  za panowan ia  K a ro la  P ro ­
s taczka  (le Simple), k tó rego  n ieprzy jazne  mu oko l iczno­
śc i i n iedo łężność zmusiły  do uc ieczk i i zam kn ięc ia  się 
w zamku Peronne, gdzie dokona ł życia (w r. 929) nie ja ­
ko król, ale jako  cz łow iek  pryw atny  — nie w pu rpu rzev 
lecz w zwyczajnem odzieniu (w szaraczku). Było  także  
mniemanie za czasów Dantego, że król ten  pod kon iec  
życ ia  zos ta ł  zakonnik iem". Stan.

58-60. Do korony wdowiej, w aku jące j po śm ie rc i  Lu­
dw ika  V, os ta tn iego  z rodu Karo l ingów. — Mojego syna 
Hugona Kape ta , k tó ry  był koronowany w  Reims 987 r . — 
Przeklętych kości, w oryg. le sacrate ossa, pośw ięcone  kości, 
to  je s t  namaszczone. Ale ten w yraz  sacrate  używany był 
też  w znaczeniu esecrate, co znaczy, że były na jp ie rw  
czczone, a potem zn ienaw idzone. Za naszym p rzek ła ­
dem przem awia ta  oko l iczność , że „ko śc i"  n ikt nie kon­
sekrował, nie namaszczał, a następn ie  i ta , że P oeta  
ma tu  g łównie na myśli F il ipa Pięknego i innych kró lów 
francusk ich , k tó rzy  ty le  krzywd Italj i wyrządz il i .  K. Bi.

61-63. Póki moc wielka wiana Prowanckiego itd. „Wiano, 
k tó re  wzmocniło  po tęgę  Kapetyngów, s tanow iły :  najprzód 
kraje i bogactw a, k tó re  od hrabiego Tuluzy przesz ły  do 
F ranc j i  przez zamężcie córk i tego  hrab iego z A lfonsem, 
bra tem  ś. Ludwika, w r. 1228; następn ie  — k ra je  Raj­
munda, hrabiego Prowancji , tes tam entem  przekazane 
jedyne j c ó rce  B ea tryks ie ,  k tó ra  w ysz ła  zamąż za 
Karo la  A ndegaweńsk iego w r. 1245.“ Stan. — Ben- 
venuto tak  o tem w ian ie  pisze: „Ludw ik , k tó ry  po­
tem był św iętym, i Karol, brat jego, k tó ry  potem został 
królem Sycylj i, po ję li  za żcny dwie córk i Rajmunda Be- 
rengar jusza z Tuluzy i pod pozorem i z ty tu łu  w iana 
przyw łaszczy l i  sobie ca łą  prow inc ję  N arbońską  — jeden 
z tam te j  s trony  Rodanu, a drugi z te j  s trony ."

64-66. Za pokutę, powiedziane przez ironję, ponieważ
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W s z e d ł  Karol do W ło ch  i tam  za  poku tę  67 
Z n ó w  o fia row ał Konradyna; także  
T o m a s z a  w n iebo w pędził za p o k u tę .

W id z ę ,  że w kró tc e , jak  to się okaże, 70 

W yciąg n ie  inny Karol z F ranc ji potem ,
B y  dać  się poznać lepiej i swych tw arze .

B e zb ro n n y  idzie, zbrojny tylko w groty 73 

Judasza, i ta k  dzielnie niemi w łada,
Ż e  ma F lo renc ja  niemi brzuch przekłóty;

S tą d  zam iast ziemi będzie  grzech posiadał 76 
i wstyd, sam z s iebie o tyle haniebny,
O  ile małym b ęd z ie  mu się zdawał.

pap ieże , k tó rzy pow inn i byli p rzec iw dz ia łać  tym rabun­
kom i bezprawiom, „za pokute" za leca li  im racze j ta ko ­
we zbrodnie i dopom aga li  do nich. P. P iek ło XIX, 99. K. 
Ponti, Ponthieu w P ikard ji .

67-69. Karol Andegaweński. Ofiarował, zabił Konrady­
na, syna Konrada i p raw ego  nas tępcę  tronu  po Konra­
dzie. Karol Andegaweński bowiem w k ro czy ł  z wojskami 
francuskiem i do Sycy lj i  i Apulj i, w ygna ł M an freda  (k tó ­
ry po śmierci Konrada z ramienia cesarza  w ła d a ł  kró le­
stwem Apulj i) , a wkońcu w 1268 r. kazał ś c ią ć  Konra­
dyna, prawego nas tępcę  tronu. Jes t to  czyn, k tó ry  zaw­
sze będzie c iąży ł  na Karolu w ie lką hańbą. Chiose. — Ś c ią ł 
głowę Konradyna i potem „za pokutę" o tru ł  św ię tego  To­
masza, kiedy ten  szed ł na Sobór Ljoński. Karol bowiem, 
obaw ia jąc się, żeby mu ten  Św ięty  nie szkodz i ł  na So­
borze, da ł mu za to w a rz y s z a  na ten  S obór lekarza  zdra­
dzieckiego, na k tó rego  w łoży ł  obowiązek, aby o tru ł  Św ię ­
tego, co też ten  m edyk uczynił. B. — Za pomocą za tru ­
tych  cuk ie rków. O. — Św. Tomasz umarł w k lasztorze Fos- 
sa Nuova w 1274 r.

70-75. Inny Karol, Karol Walezjusz, zwany „Bez Ziemi", 
k tó ry  p rzyby ł  do W łoch  w 1301 r. — Bezbronny idzie, bez 
w o jska  w yszed ł z F ranc j i ,  uzbrojony jedyn ie  w groty, 
w broń Judasza, to  je s t  w pieniądze i zdradę. W samej 
rzeczy p rzyby ł  ty lko  z 500 rycerzam i, z k tórym i udał się 
na prośbę Bon ifacego  VIII do F lorenc ji ,  aby ją  „uspoko ić  
i uporządkow ać". Spustoszy! ją  i ob rabow a ł zarówno 
z  pieniędzy jak  i na j lepszych obywateli.  B. B.

76-78. Stąd zamiast ziemi itd. Zam ias t zaw ładn ięc ia  ja ­
kim kra jem włoskim, odnies ie ty lko w styd  i grzech. Tak 
się też s ta ło . Karol W alezjusz zos ta ł  „Bez ziemi", ale 
pos iad ł  w ie lką  hańbę, o k tó rą  się nie s ta ra ł.  C.

79-81. Drugi itd. Karol II, nazwany „Kulawym" Jerozolim- 
czykiem. Był on synem Karo la  I. Andegaweńskiego, kró­
la Apulj i. Karol II sp rzeda ł  markizowi Azzo III d ’ Este, już 
s ta rcow i,  za trzydz ieśc i  tys ięcy, a jak  inni tw ie rdzą, za 
p ięćdz ies ią t ty s ię c y  f lo renów  sw o ją  m łodą córkę  Bea- 
tryksę . B. — Co jeńcem itd. Kąrol II w wojn ie z Piotrem 
Aragońskim, kró lem Sycylj i,  wz ię ty  by ł w czasie b itwy 
morskie j do niewoli i wraz z okrętem przez Rudżjerę 
d ’Orja, adm ira ła  f lo ty  kró la P io tra , przyprowadzony do 
portu Messyny; sp rzeda ł córkę sw o ją  markizowi Azzo VI 
d ’ Este za 50 tys. f lo renów  i część  tych  pieniędzy użył 
na wykupien ie  s ieb ie  z niewoli. C. Stan.

85-86. Jak lilja wchodzi do Anańji. L i l ja  je s t  to herb

Drugi, co  jeńcem  z o k rę tem  ulegnął, 79 
W id z ę ,  sw ą c ó rk ę  sprzeda ł, nią handluje,
T a k  ja k  korsarze  niewolnicą biedną.
O  ty, chc iw ości, dokąd się kierujesz 82 
Potem , gdyś m oją  krew  tak p rzepo iła ,
Ż e  n aw et c ia ła  sw ego nie szanuje?!

By mniej z łość przyszła  i daw na ważyła, 85 
W id z ę ,  jak  lilja w chodzi do Anańji,
Aby w W ikarym  Chrystusa więziła.

W id z ę  G o znowu drugi raz wyśmianym, 88 
W id z ę  znów oce t i żółć, a zaś Jego  
W ś ró d  nowych łotrów  znowu uśm iercanym.

Franc j i;  oznacza tu Nogare ta , m n is tra  kró la  f ra n cu sk ie ­
go F il ipa Pięknego, k tó ry  pos ła ł  go z 300 żo łn ierzam i, 
aby uw ięz i ł  Bonifacego VIII papieża, p rzebyw a jącego  
w óczas  w m ie ś c ie  Anańji , prow. Rzymskiej. — Benvenuto 
ta k  op isu je  ten fa k t  h istoryczny: „K ardyna ł Sz ja r ra  Ko- 
lonna (i Nogaret, m in is ter Fil ipa) z 300 ryce rzam i i z w ie ­
lu zwolennikami oraz najemnymi p ieszymi żołn ierzami, 
n iosąc przed sobą sz tandar kró lewski, pew nego dnia 
rano w ta rgnę l i  z hałasem do Anańji . N iew dz ięczny  lud 
poszed ł za tem wojskiem i sz tandarem i w d a r ł  się do 
pa łacu  papieskiego. Bonifacy, dow iedz iawszy się o bun­
cie, opuszczony przez w szystk ich , pow iedz ia ł do s iebie: 
„Pow in ienem tak  umrzeć przez zdra jcę  (ka rdyna ła  Sz jar- 
rę Kolonnę), jak  C hrystus, umrę jak W ikary  Chrystusa."  
Ubrawszy się w ponty f ika lne  szaty  i wziąwszy k lucze (da­
wnie j papieże i klucze nosili), us iadł na s to l icy  papieskie j. 
S z ja r ra  i jego lu d z ie — ta k  Bóg chcia ł, aby ś w ię ta  god­
ność  była n ienaruszona— nie rzucil i  się na niego (według 
innych zos ta ł  spoliczkowany), ty lko lżyli go s łowami i od­
dawszy go pod przyzw o itą  s traż , zwróc il i  s ię do złupie- 
nia skarbca . Trzeciego dn ia  lud Anańji , poznawszy swój 
b łąd, pod wodzą Łukasza F liska rzuc i ł  s ię do broni 
i w ypędz i ł  Szjarrę z wspóln ikami."  — Dokładnie jszy prze­
bieg tego  faktu  h is to rycznego  podaliśmy w w yją tku  
z dz ie ła  Chłędowskiego „Rzym" na str. 187. — Jedną 
z g łównych  przyczyn n ienaw iśc i Fil ipa do Bon iface­
go VIII było wydanie s łynnej bulli, zaczyna jące j  się od 
s łów  „Unam Sanctam". W te j  bulli B on ifacy  tak ie  zamie­
ś c i ł  orzeczenie: „Subesse Romano pon t i f ic i  omnem hu- 
manam creaturam  dec laramus, dicimus e t defin imus om- 
nino esse de necess i ta te  sa lu tis". („Oznajm iamy, tw ie r ­
dzimy i orzekamy, że je s t  bezwarunkowo do zbaw ien ia  
kon ieczną rzeczą dla każdego s tw orzen ia  ludzkiego, aby 
było poddane Rzymskiemu a rc y k a p ła n o w i” ). Bi.

87-93. W Wikarym Chrystusa itd. Papieże nazywali s ie­
bie W ikarym i Chrystusa, czyli pomocnikami (gdyż to  je s t  
prawdziwe znaczenie tego  wyrazu — w ikary), tak  samo 
zresztą , jak  inni biskupi. S tąd św. Augustyn pisze: „Po le­
c i ł  nam Pan owce Swoje, ponieważ P io trow i polecił"  
(Aug. Sermo 296). Lecz papieże nadawali temu w y razo ­
wi sw o is te  znaczenie, m ianowic ie , że są oni nie pom oc­
nikami wogóle, jak  każdy biskup, ale namiestnikami Chry­
stusa, czyli pasterzam i ca łe g o  Kościo ła . J e s t  to  błąd, 
k tó rego  Poeta tu bynajmniej nie popiera, ani tem bar-
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W id z ę  P iła ta  ta k  już okrutnego, 91

Ż e  tem  nie syty, bez w yroku  sądu  
Z żaglem chc iw ośc i do Świątyni wbiega!

O Panie drog i, k iedyż rad og lądam  94 
/ Tę  pom stę, k tó ra  te raz  je s t  w ukryciu,

Co, gdy nie w idać , łagodn ie  wygląda!

Com  o je d y n e j  rzek ł O b lub ien icy  97
Ducha Ś w ię te g o  i co c ię  skłoniło  
Z w ró c ić  się do mnie, by św ia tłać  użyczyć,

M iędzy się nasze modły rozłożyło, ioo 
D opóki dzień trwa; lecz gdy noc nastanie, 
Trza , by p rzec iw ne głosy s łychać było.

O P igm aljon ie  w ięc jes t  rozm yślanie, 103 

Jak go z łodzie jem , zdra jcą , zb ó jc ą  o jca  
Zrobiło  chc iw e  z ło ta  pożądanie;

O  chciw cu M idzie, jak  w nędzy zako ń cza , 106 

B ę d ą c e j  sku tk iem  próśb jeg o  chciw ości,  
Z których też  szydzić należy bez końca.

dziej natchnieni© mu tow arzyszące  go nie po tw ie rdza . 
Owszem, kto sią g łąb ie j w c z y ta  w myśl Poety, temu 
musi p rzy jść  do g łow y inny „Wikary'*, zn iew ażony przez 
Filipa, i inna Św ią tyn ia , do k tó re j  on w  swe j ch c iw o śc i  
i bezbożnośc i w ta rgną ł.  Bo na jp ie rw  B on ifacy  VIII przez 
Poetą  nie by ł  uważany za p raw ego  papieża, lecz za 
uzurpatora , ja k  to  w id a ć  z w ie lu  m ie jsc  jego  Poematu; 
nas tępn ie  P oe ta  w iedz ia ł,  że jeże li  F il ip  przez sw oich  
sa te l i tów  zn iew aży ł Bon ifacego , jako  cz łow ieka; n iegod­
nego p a p ies tw a  to  nie zn iew aży ł  jego godnośc i „w ika r ja -  
tu “ , jak  z pow yższego  opisu napaśc i  na papieża w idać . 
W końcu P oe ta  pisze, że ten „W ika ry  C hrys tusa "  zos ta ł  po ­
śród nowych ło t ró w  zab ity  przez Fil ipa, tra  nuovi ladroni 
essere anciso,— B on ifacy  zaś nie z o s ta ł  zab ity , lecz umarł 
śm ie rc ią  na tu ra lną , jak  tw ie rd zą  zgodnie h is to rycy  i P oe ­
ta  o tem dob rze  w iedzia ł. A przytem  i sami kom enta- 
to ro w ie  (Bianchi, C amerin i) przyznają , że w  w. 93 s io w a  
Poe ty  porta  nel tempio le cupide vele — wnos i do Ś w ią ty ­
ni żagle chc iw ośc i ,  rozum ieć należy o papieżu K lem en­
sie V i o zn iszczen iu  i z rabowaniu bez sądu Zakonu Świą- 
tynn ików , czyli Templarjuszy, dokonanem w  1307-1312 r., 
a nie o w ta rg n ię c iu  N o g a re ta d o  A n a n j i .O d  w ta rg n ię c ia  
N ogare ta  w 1303 r. do Ananji  ro zp o czę ła  się tak  zwana 
n iewola Aw in jońska  papieży, uważanych za w ika rych  C hry ­
stusa; odtąd byli papieżami b iskupi f rancuscy ,  z s iedz i­
bą wa francusk iem  mieście  A w in jon ie ,  aż do zakończe ­
nia t. zw. Schizmy Zachodn ie j na soborze  K onstanc jeń- 
skim w 1417 r. — Któż w ięc był tym „W ikarym ", o k tó ­
rym pow iada P oe ta , że C hrystus z o s ta ł  w nim zam or­
dowany po raz w tó ry?  Był nim św ię ty  Jakób de Molay, 
wielki M istrz  Zakonu Templarjuszów, k tó ry  z o s ta ł  spa­
lony żyw cem  na s tos ie  naskutek w yroku  papieża K le­
mensa V, n a s tę p cy  Bon ifacego  VIII; byli nim 53 jego  bra- 
c i-rycerzy , k tó rych  podobny los spo tka ł .  S kaza ł ich na 
śm ierć  papież K lemens V, a Piłatem czy l i  w yko n a w cą

Głupstw o A c h a n a  na p am ięć  się w w odzi, 109 

Ż e  pokradł łu p y ,—  a gn iew  Jozu ego  
Z d a  się, że je s zc ze  w n iego straszny godzi;

M ę ż a  z S a firą  gan im y ch c iw eg o , 112

A  stra to w an ie  chw alim  H e ljo d o ra ;
! Po lim nestra  hańba tę o b ie g a

G ó rę , że chciwy zabił Po iidora; [susie, 115. 

W ko ń c u  nam krzyczą: „P o w iedz  nam ,K ras-  
Jak  sm aczne złoto, coś go po łkn ą ł sporo?"

Ten mówić głośno, inny c isze j musi, na 
W e d łu g  uczucia, jak ie  nas unosi:
Jed en  się w ie le , drugi zaś mniej skruszy.

Przeto  o d ob rem , co się w dzień tu głosi ,121 

N ie  sam m ówiłem , a le  że tu bliżej 
Głosu nikt inny sw ego  nie podnosił."  —

W ię c  odeszliśm y od niego i chyże j 124 

Z d ą żam y  drogą , by ją p rzebyć  całą,
Ile sił s tarczy, celu  być najbliżej;

te g o  wyroku by ł  Fil ip Piękny. O s tro żn o ść  P o e ty  w os ła ­
nianiu na tchn ionych  mu myśli t ło m a czy  się n iebezp ie ­
czeństw em , żeby i jego  podobny los nie spo tka ł .  K.

103. O Pigmaljonie i td. Pigmaljon przez c h c iw o ś ć  za­
b i ł  Sycheusza, s t r y ja  sw ego  i razem męża s io s try  s w o ­
je j  Dydony. Stan,

106. O chciwcu Midzie itd. Midas by ł  ta k  chc iw y  bo­
g a c tw , że b ła g a ł  bogów, aby w szys tko , do czego  się 
do tkn ie ,  zamieniło się w  z ło to : bogowie w ys łucha l i  próśb 
jego  i Midas na górach z ło ta  umarł z głodu! Stan.

109. Głupstwo Achana i td. Achan, w iedz iony  chc iw o ­
śc ią , p rzyw łaszczy ł  sob ie  n iek tó re  p rzedm io ty  z łupów, 
zdobytych przy w z ięc iu  Je rycha; za czyn ten , p rze c iw ­
ny prawu Bożemu, Jozue kazał ukam ienow ać  Achana 
(Jozue, r. VIII, w. 11-26). Stan.

112-113. Męża z Safirą i td. Ananjasz i żona jego  Safira, 
k tó rzy  przez c h c iw o ść  za ta ić  chcie li p rzed Apos to łam i 
część  zapłaty, k tó rą  w z ię l i  za ziemię sw o ją , ukarani 
zos ta l i  śm ierc ią  nagłą. (Dz. Ap., r. V. w. 1-10). — Heljo- 
dor, w ys łany  przez Seleuka, kró la  S y ry jsk iego , do za­
b ran ia  skarbów  z ko śc io ła  Je rozo l im sk iego , skoro  prze­
s tą p i ł  próg tej Św ią tyn i,  s t ra tow anym  był i w ypędzo ­
nym przez jak iegoś  s trasz l iw ego  je źd źca  (M achab. ks. II, 
r. 3, w. 3-27). Stan.

114. I Polimnestra itd. Po iimnester, kró l T ra c j i ,  k tó r e ­
mu, c iągnąc na w yp ra w ę  Trojańską, Prjam po ru czy ł  sy ­
na swego Poiidora; ale Po iimnester zab i ł  P o i ido ra  i zaga r­
ną ł skarby jego . Lks.

116. Powiedz nam, Krassusie itd. Marcus K rassus, s ła w ­
ny z bogac tw  i chc iw ośc i ,  kiedy po leg ł  w b i tw ie  jedne j 
p rzec iw ko  Partom, król ich kazał g łowę K rassusa  zanu­
rzyć  w roz top ionem  złoc ie , mówiąc: „S p ragn iony  byłeś- 
z ło ta?  — pij że z ło to !"  Stan.
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W te m  łom ot słyszę, aż góra  zad rża ła ,  127 

Jakby coś spadło; a mnie zimno przeszło ,  
Jak kiedy komu w oczy śm ierć  za jrza ła .

Tak silnie w yspą  Delos nie za trzęs ło ,  130 

Zanim Latona gniazdo tam uwiła,
Gdzieby ócz d w o je  n ieba na św ia t wzeszło .

Potem się zew sząd  krzyki podnosiły 133 

Tak, że M istrz  na mnie oczy swoje wznosi, 
M ów iąc: „Nie w ątp ij, pókim w ódz ci miły“.—

„C h w a ła  bądź Bogu w ciąż na wysokości" 136 
W o ła l i  wszyscy, cośm y po jąć  mogli 
Z  słyszanych k rzyk ó w  przy nas po bliskości.

130. Tak silnie wyspą Delos itd. W yspa  Delos, ja k  op ie ­
w a  Wirgil jusz, p rzed tem  p ływ a jąca  i u lega jąca  częstym 
w strząśn ien iom , s ta ła  się n ieruchomą dop ie ro  potem, 
gdy Latona u rodz i ła  na te j  wyspie b l iźn ięta: Feba i Dja-

Staliśm y, teg o  zrozum ieć niezdolni! 139 

Jak  ci pasterze, co ten  hymn słyszeli,
Aż d rż e ć  przesta ło  i krzyk się już zwolnił.

Po tem -śm y d rogą  iść św ię tą  zaczęli, 142 

P a trz ą c  na c ienie na ziemi leżące,
K tó re  znów p łaczu zw ykłego się jęły.

Ż a d n a  n iew iedza  nie była, m ę c z ą c a  145 
Mnie ta k ą  żądzą  sp raw  tych wyjaśnienia  
(Jeśli w tem  pam ięć nie ’ jes t mię m yląca),

Jakąm  miał, myśląc o górze trzęsienia; 148 
W  pośp iechu  o to  zapy tać  nie śm iałem, 
Anim sam z s ieb ie  nie miał zrozum ienia,

W ię c  zamyślony szed łem  i nieśmiały, is i

nę, czyli s łońce i ks iężyc (n ieb ios  dw oje  oczu). Stan.
136. „Chwała bądź Bogu* itd., hymn, k tó ry  s łysze l i  pa­

s te rze , gdy śp iewali  go A n io łow ie  zw ia s tu ją cy  im n a ro ­
dzenie Pana Jezusa (Łuk. 2,14).

http://rcin.org.pl



PIEŚŃ DWUDZIESTA PIERWSZA
Podczas gdy Poeci zdążają naprzód, słyszą ztyłu pozdrawiający ich głos Poety Stacjusza, który wyjaśnia im przyczynę 

huku i wstrząśnień Góry Czyścowej.

O no pragn ien ie  natury cz łow ieka , i
C o  go nie gasi, jedno w o d a  łaski,
K tó re j ż ą d a ła  z Sam arji kob ieta ,

Mnie tam  paliło, a gnał pośp iech  rzadki 4 
Przez zaw a loną  drogą za  mym W o d ze m ,  
W s p ó łc z u ją c e g o  słusznej ka rze  tak ie j,

Gdy oto —  jako  Łukasz pisze, w drodze  7 
Chrystus sią zjawił dwom uczniom idącym, 
Już opuściwszy swe grobowe łoże —

T a k  nam się z jaw ił ztyłu cień kroczący, 10 

W p a trz o n y  w  stopy duchów, co  leżały, 
N iepostrzeżony  przez nas, aż mówiący:

„B rac ia  wy moi, pokój Boży z wami!" 13 

W n e t się zwrócilim  na to  powitanie; 
Wirgiljusz cześć swą da je  ukłonami

I mówi: „O by w Szczęsne cię Zeb ran ie  [nej, 16 

Stawił w pokoju Dwór Praw dy Przedw iecz-  
Który mnie skazał na w ieczne  wygnanie!"

„ Jakto? on odrzek ł (a szliśmy pośpiesznie), 19 

Jeśliście B oga niegodni zobaczyć, [ście?" 
Któż was w p row adził  tu przez  Jego w e j-

A Mistrz rzekł: „K iedy na znaki p op atrzysz  22 

Anioła, k tóre ten  ma, jasnem  będzie,
Ż e  go z dobrym i kró low ać naznaczył.

Lecz że ta, k tó ra  dniem i nocą p rzę d z ie ,  25 
Jego kądzieli w yprząść  nie zdąży ła ,
Jaką każdem u K loto tam  sporządzi,

W ię c  dusza jego, s iostra naszym miła, 28 

D ążąc  do góry, sam a iść nie mogła,
Bo na nasz sposób p a trzeć  nie je j  siła;

Przetom  wyciągnion z gard ła  p ie k ie ł  doła, 3i 
Bym ją  w prow adził,  i będę p rzez  ca łą  
D rogę wiódł, póki szkoła m oja  zdoła;

Lecz gdy w iesz, pow iedz, czem u tak zadrża ła  
G ó ra  przed chwilą? Czem u się r o z l e g ł y  [34 

Głosy aż nadół, gdzie stopy zm aczała?"

T a k  to pytanie, jak  ucho igielne, 37
W e s z ło  w mą żądzę , k tóra  z te j nadziei 
Mniej była g łodna, niż przedtem , o w iele.

Tam ten  tak  odrzekł: „N ic się tu nie dz ie je  40 
N a  świętej G ó rze  w bezładzie  dzia łan ia ,  
A lbo nie w edług zw yczaju  kolei:

1-3. Ono pragnienie itd. J e s t  w cz łow ieku  natura lne  
pragn ien ie  w iedzy. Żądza ta  nie ogran icza  się na p o ­
znaniu rzeczy  zew nętrznych , pod zmysły podpada jących, 
a le  s ięga do na jwyższych przyczyn sp raw czych , do zna­
jom ośc i ce lu  życ ia  oraz dróg, w iodących  do tego  ce lu . 
A jako ten  ce! życ ia  je s t  poza p rzedm io tam i w idz ia lnemi — 
je s t  nim bowiem s z c z ę ś l iw o ś ć  w ie czn a  w Bogu — ta k  
też  i drogi, w iodące  do te j  szczęś l iw ośc i,  nie należą do 
dziedziny życ ia  czys to  zmysłowego, lecz są darem łask i  
Bożej i zna jom ośc i dróg Bożych, k tó re  Sam Bóg ty lko 
ob jawia. Ta łaska  Boża, o św ie ca ją ca  cz łow ieka, zach ę ca ­
ją ca  go do dążen ia  do d o sko n a ło śc i  i da jąca  mu moc 
os iągn ięc ia  je j ,  nazywa się „w odą  żyw o ta " ,  to  je s t  tą  w o ­
dą, k tó rą  o b ie c a ł  Chrystus Pan dać  S am ary tance , p rzy­
chodzące j do s tudn i  czerpać  w odę  zw ycza jną  (Jan. 4, 
10-15) oraz w szys tk im , k tórzy te j  w ody zapragną. C. K.

4. Mnie tam paliło itd. Pa li ła  Poe tę  żądza dow iedze ­
nia się, jak ie  by ły  przyczyny huku i w s trząsu  góry.

7. Jako Łukasz pisze w swej Ewangelji  (24,13-30).
11. Wpatrzony w stopy, żeby nie n as tąp ić  na s topy  dusz,

leżących na tym ta ra s ie ,  a zwróconych g ło w a m i do śc ia ­
ny Góry. Od s tóp  do brzegu Góry mało by ło  miejsca, 
w ięc  trzeba  było uważnie koło nich przechodz ić . B.

16. W Szczęsne cię Zebranie, do Zgrom adzen ia  Ś w ię ­
tych  Pańskich. C.

22-23. Na znaki P, z k tó rych  już zos ta ło  ty lko  trzy. C. — 
Które ten ma, t. j. Dante.

25-27. Lecz że ta, która itd. Parki ( tak  nazwane przez 
an ty frazę  od wyrazu łac ińsk iego parcere , szczędz ić ,  po­
n ieważ nie oszczędza ją  nikogo), według m ito log ji ,  przę­
dły nić życia ludzkiego. Było ich trzy :  K lo to , Lachezis
i A tropos. K lo to  nak łada ła  przędziwo na kądzie l, Lache­
zis je  przędła, a A tro p o s  p rzec ina ła  n itkę, ja koby  bieg 
życia cz łow ieka, gdy już umierał. Lks.

30. Bo na nasz sposób patrzeć itd. Dusza Dantego, ja ­
ko p rzebyw a jąca  jeszcze  w c iele, inaczej w idz i  i po jmu­
je  wszystko, bo jedyn ie  za pomocą zmysłów. O.

31-33. Z gardła piekieł, w oryg. fu or delV am pia gola, 
z szerok iego gard ła , to  je s t  z O tch łan i  ( „P ie k ło 8 IV, 24). 
O tch łań  bowiem j e s f  p ierwszym obszernym kręgiem, opa-

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  P I E R W S Z A 468

N iem a ża d n e g o  tu ta j zamieszania; 43 

W ię c  i to d rżen ie  nie z byle pow odu  
Być mogło, je d n o  z niebios rozrządzania:

N iem a tu deszczu, gradu, śniegu, chłodu, 46 
N iem a też rosy, ni szron p a d a  zgóry,
Aż do króc iu tk ich  trzech  g radu sów  wchodu.

N iem a tu gęs te j,  ani rzadkiej chmury, 49 

Ani błyskawic, ani te j,  co rosi,
C zęs to  kraj zm ienia, T a u m a n ta  córy.

Suchy też w a p o r  w yże j się nie wznosi 52 

N iż  do rzeczonych trzech  stopni, na które  
W ik a ry  P io tra  s topy swe podnosi.

T rz ę s ie n ia  w dole może są n iek tó re , 55 
L e c z  p rze z  w iatr, który w ziemi jes t ukryty; 
Nie  w iem , d laczeg o  niema ich u góry.

Jest tu trzęsien ie , gdy duch tak się czystym 58 
C zu je , że  w sta je , by się w górę  wznosić: 
W te d y  trzęsieniu krzyk w tóru je  wszystkich.

J e d n a  ch ę ć  tylko św iadczy  o czystości: 61 

G dy duch odczu je  w olność zmiany w stan ie ,  
W n e t  go tu chw yta  c h ę ć  ta  i podnosi.
W pierw  ma też chęć ,  lecz nie zezwalananię64 
Bo sp rzeczna  z Bożą je s t  sprawiedliwością:  
Jak  chciał  on grzechów, tak chce  męki za nie.

sującym przepaść p iek ie lną. C. — Szkoła moja, moja po­
w aga  nauczyc ie lska . Ponieważ W irg il jusz  mógł w iedz ieć  
ty lko  o p o tęp ionych  i oczyszcza jących  się z grzechów, 
a o rozkoszach ra jsk ich  nic nie w iedz ia ł,  w ięc  dop row a­
dzi Dantego ty lko  do rzeki Lete, gdzie s ię  zaczyna Raj, 
a potem go opuśc i.  B.

48. Aż do króciutkich trzech gradusów wchodu, to  je s t  
do trzech  s topn i,  po k tó rych  się wchodz i do Bramy Czy- 
ścow ej, gdzie s iedzi An io ł  z kluczami. Patrz  wyże j P. IX, 
76 i nast.

51. Taumanta córy, to  je s t  tęczy . Tęcza (Iris) w mi- 
to lo g j i  greck ie j była je d n ą  z Ocean id , có rką  Taum ante- 
sa i E lektry. Bogin i Junona  miała ją  w c iągnąć  do nieba, 
do s iebie, i uczyn ić  sw o ją  pos łanką na ziemię; różne ko­
lory tę c z y  są to  d rog i,  k tórem i ta  pos łanka  schodz i ła  
na ziemię i znowu wchodz iła  do nieba. B. — Często 
kraj zmienia. Tęcza  częs to  zmienia m ie jsce , s tosow n ie  
do p o ło że n ia  s łońca , k tó re  zawsze je s t  naprzec iw ko  
niej. B.

52-57. Suchy też wapor itd. A ry s to te le s  (Metaph. II) 
rozróżn ia  dwa rodza je  w aporów: w i lgo tne  i suche. W i l ­
go tne pow odu ją  deszcze , śnieg, rosę, szron, grad. Su­
che zaś są sp raw cam i w ia trów . T. — A także  grzmo­
tów, b łyskaw ic  i p iorunów, kiedy są w pow ie trzu ; gdy 
zaś są pod ziemią lub w ziemi, pow odu ją  trzęs ien ie  z ie­
mi. Buti. — W ed ług  dz is ie jsze j w iedzy  p rzy rodn icze j su­
chym waporom  A ry s to te le s a  odpow iada  e le k tryczn o ść  
ujemna i dodatn ia , oraz gazy podziemne, k tó re  byw a ją  
(zdaniem n iek tó rych  przyrodników) powodem w s trzą só w  
podziemnych. K. — Wikary Piotra, A n io ł  s iedzący  z k lu­
czami u Bramy C zyścow e j.  Patrz „P iek ło "  1,134. — W i­
karymi św ię te g o  P io t ra  nazywali s ię b iskupi n iety lko 
rzymscy, lecz i innych Kośc io łów  („Bazy l i,  za jmując mie j­
sce  Piotra, w jego  powadze i w o lnośc i  ma jąc udział, Wa- 
lensa zgromił."  S. Ephrem. Or. de laud. Bas. — P io tr  B les- 
seński tak  przem awia do każdego z b iskupów: „W spo ­
mnij, że Wikarym św. P io tra  jes teś " .  Ep. 148). Od w ie ­
ku XII t y t u ł  ten na Zachodz ie  przyznawano wyłączn ie  b i­
skupom rzymskim. Począwszy zaś od papieża Inocen- 
tego  III ( f  1216), zaczę l i  s ię biskupi rzymscy m ianować 
w ikarymi czyli zas tępcam i C hrys tusa, a Leon XIII papież 
( |1903) już w Encyk lice  „O Z jednoczen iu  K ośc io łów "  na­

zw a ł s ieb ie  Z as tępcą  Pana Boga  na ziemi. — Anioł- 
k luczn ik  w Poemacie Dantego oznacza każdego kapłana 
C hrys tusow ego , k tó ry  ch rzcząc  i ozna jm ia jąc odpuszcze ­
nie grzechów  przez C h rys tu sa ,  tem samem s ta je  się 
k luczn ik iem do Czyśca. Z C zyśca  do Raju, a potem do 
N ieba  w prow adza  sam a B ea trycze ,  uosobienie M i łos ie r ­
dzia Bożego, czyli Łaski. K. — Nie wiem, dlaczego niema 
ich u góry. Jeś li t rzęs ie  się gó ra  u spodu, pow inna się 
t r z ą ś ć  i u szczytu; tu ta j  zaś to  nie bywa, nie w iem, d la ­
czego; zapewne na sku tek  szczegó lnego  za rządzen ia  Bo­
żego. L.

61-66. Jedna chęć tylko świadczy o czystości itd . J e s t  tu 
podany doskonały  p rzyk ład bezpośredn iego  dz ia łan ia  Pa­
na Boga  na duszę, czy l i  tak  zwanego wp ływu m is tycz­
nego na w ładze duszy. Dusza posiada bezw zg lędną wo l­
ność  w o lne j swe j woli, jednak  zawsze pełni W o lę  Bożą 
w ów czas , kiedy zostan ie  na leżyc ie  oczyszczona ze swych 
osob is tych  chęci i żądz. W te d y  Bóg da je  je j  poznać 
Swo ją  W olę bezpośrednio , pon ieważ wie, że nią nie 
wzgardz i i wype łn i dokładn ie , i w ów czas  chęć Boga s ta ­
je  s ię  te ż  chęcią  duszy. K iedy zaś dusza nie je s t  nale­
życ ie  oczyszczona i chęc i  jej nie u legają  zawsze Woli 
Pana Boga, w ów czas Pan Bóg tak ie j  duszy nie daje 
bezpośredn io  poznać Swej Woli, ale pośredn io , na pi­
śmie (Pismo św.) lub przez przew odn ików  i P rze łożo­
nych. Dusze C zyścow e już pos iada ją  to  pod s ta w o w e  
oczyszczen ie  swych chęc i i d la tego  Bóg da je  im poznać 
bezpośredn io  W olę  Swoją. S tąd  natchniony P oe ta  p rzed­
s ta w ia  je  tu jako c ie rp l iw ie  pe łn iące W olę  Bożą na tym 
stopn iu  oczyszczen ia , na k tó ry  weszły; a następn ie , gdy 
już oczyszczone zos ta ły  z jedne j ja k ie jś  w ady, — jako 
w s tę p u jące  na wyższy s top ień  oczyszczen ia , według 
na tchn ione j im Woli Bożej. K. — Dobrze ten  s tan  duszy 
zrozum ia ł i wy łoży ł S tan is ław sk i:  „Z powyższych słów 
ducha dorozum ieć się można, że  dusze, zos ta jące  w Czy- 
ścu, nie wiedzą, jak  długo d ręczyć  się w nim mają; w ie ­
dzą ty lko , że k iedyś w yzw o lą  się z niego i w s tą p ią  do 
K ró le s tw a  N ieb iesk iego. Każda z nich chce, aby czas 
ten  p rzyszed ł jakna jp rędze j,  a le te j  chęc i sp rzec iw ia  się 
żądza męczarni i katuszy, przez k tó re  dusza oczyszcza 
się z grzechu. Dopiero gdy sp raw ied l iw ośc i  Bosk ie j  już 
s ta ło  s ię zadość, nagle dusza oczyszczona  uczuwa ten
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1 ja, com przeszło  p ię ć s e t  la t z ża ło ś c ią  67 
Leżał tu, te ra z  tylko co pow sta łem , [ścia; 
O dczuw szy w o lność lepszych progów  doj-

Stąd drżenie  ziemi odczu łeś  i chw ałę, 70 
Jaką  pobożne duchy przez swe pienia  
Dały tu Panu; oby wnet powstały!"

T a k  mówił. A  im większe jes t  pragnien ie, 73 
Tem  milszy napój —  tak  niewysłowione  
Ja miałem z jego  słów zadow olenie .

A mądry W ó d z  mój: „T e raz  mi w iadom a 76 
Sieć, co was łapie, jak  się z niej wymyka, 
Skąd drżenie  góry i radość wzmożona;

T e ra z  cię proszę, kim byłeś, nie zw lekaj 79 
W yjaśn ić  i niech będzie  powiedziane,  
C zem u ś tu leżał aż przez tyle wieków?" —

„W  czas ie ,gdydobry  Tytus pomścił ra n ę — 82 

Przy współdziałaniu Najw yższego Króla —  
Z  której krew  wyszła, przez Judę sprzedana,

Nosiłem nazwę najtrwalszą, tę, k tó ra  85 
M a cześć  największą, duch ten odpow iada;  
Dość sławny byłem, lecz bez wiary w zora.

Tak ą  moc słodki śpiew słów m y c h p o s i a d a ł ,38 
Ż e  z Te lesan o  Rom a mię w ezw a ła ,
G dz ie  w ien iec mirtu na g łow ę  mi w kłada.

S tac juszem  je s zc ze  tam  się nazywałem ; 9i 
Tebym  opiew ał, w ielkość Achillesa,
Lecz pad łem  w drodze  pod jego  c iężarem .

Zapa ł mój wielki, który się pod n ieca ł 94 
Z Boskiego ognia, tryskając iskrami. 
Tysiące innych ogni porozniecał;

O Eneidzie  rzekłem , tej, k tó ra  mi 97
W  Poezji m atką  była oraz m am ką:
Bez niej w ażonoby mię tam drachm am i.

Z a  W irg iljuszam  czasów  żyć ta k  pragnął, 100 

Ż e  chciałbym rok tu dłużej na wygnaniu  
Być, niż za grzechy wyrok mi wypadnął."

Zw rócił się do mnie W irgiljusz w tem zdaniu  
Z oczami, w których nakazał milczenie; [103 
Ale  nie w szystka moc jest w rozkazaniu.

Śmiech bowiem  i p łacz  przez swe pochodze-  
W p ro s tw y b u c h a ją z u c z u c ia in a jm n ie j  [nie 106 
Słuchają, zw łaszcza  gdy szcze re  sumienie.

stan swój b łogi przez wolę opuszczen ia  m ie jsca, jak ie  je j 
w  Czyścu wyznaczonem  było, i wzn ies ien ia  sie ku niebu.Tej 
wo li  nic sie nie sp rzec iw ia : dusza sią wznosi na w yży ­
ny niebieskie, a w szys tk ie  inne w C zyścu  jeszcze  z o s ta ­
jące , ja ko b y  na w idok  o tw ie ra ją ce g o  sie Przybytku  B o ­
ga, w o ła ją :  „G lo r ia  in excels is Deo!“ Stan.

67. Przeszło pięćset lat itd. P oe ta  S tac jusz , o k tó rym  
mówi tu Dante, umar ł w 96 r. po Chr. Do r. 1300, w k tó ­
rym Dante p isa ł  Poemat, ubiegło p rzesz ło  1200 lat. A za­
tem 500 la t  poby tu  S tac jusza  rozum ieć należy ty lko  na 
s topniu 5-ym, pom iędzy chc iwcami; z następne j bowiem 
Pieśni w idać  (w. 93), że S tac jusz  na 4-ym stopniu, mie­
dzy op ieszałym i, p rzebyw a ł w ięce j  niż 400 lat, resztę  
w iąc  la t w C zyścu  musia ł p rzepędz ić  na niższych k rę ­
gach. L.

82-84. Dobry Tytus. Tytus (T itus Flavius Vespasianus), 
cesarz  rzymski (79-81), k tóry jeszcze  za panowania o jca  
swego W espaz jana  s t łum ił  pow s tan ie  Żydowskie  i zbu­
rzył Jerozo l im ą wraz ze Św ią tyn ią  Jerozo limską (70 r. po 
narodź. Chryst.). Rządził  łagodn ie  i sp raw ied l iw ie ; d la ­
tego P oe ta  nazywa go dobrym, żeby przytem zazna- 
Gzyć, że pomścił ranę Zbaw ic ie la  nie powodowany swą 
złośc ią , lecz przy współdziałaniu Najwyższego Króla, Boga, 
karzącego  Ż ydów  za zamordowanie  Jednorodzonego S y­
na Bożego. — Przez Judę sprzedana, przez Judasza 
Iska r jo tę .

85-93. Nosiłem nazwę najtrwalszą, t. j. nazwą poety . Pa­
mięć o poecie  t rw a  najdłużej, pon ieważ p isze s łowa Bo­
że. k tóre t rw a ją  na wieki: „S łow o Twoje, Panie, t rw a  na 
w ieki"  (Ps. 118,89), ś p ie w a ł  na jw iększy  z poe tów , Dawid. 
Pamięć zaś o w ierszorobach, k tó rzy  piszą bez na tchn ie ­
nia — utwory, nie mające w sobie ani prawdy, ani dobra, 
ani p iąkna — prądko ginie. K. — Poetą , o k tórym tu mo­
wa, był S tac jusz  ( f  96). U rodz ił  sią on w  Neapolu  za pa ­
nowania  K laudjusza cesarza ; napisał „S i lvae“ , czy l i  zbiór 
różnych poezyj; nas tępn ie  „Teba idę", poem at epiczny 
w 12 księgach, i zaczą ł p isać „ A ch i l le idę “ . N ap isa ł  je ­
szcze t raged ję  „A gavae“ , k tó ra  zag inęła . Lf.—Taką moc 
słodki śpiew itd . Juwenalis , sa ty ryk , pisze (Sat. VII, 82)
o poezjach S tac jusza: „B iegną zew sząd  na wdzięczny 
głos i śp iew  miłej Tebaidy" (c u r r i tu r  ad vocem iucun- 
dam et carmen am icae Thebaidos): k iedy S tac jusz  czy ta ł  
swe poezje w Rzymie, wszys tek  lud się zb iegał. B. — Że 
z Telesano Roma mię wezwała itd. w oryg. che, Tolosano, 
a se m i trasse Roma, t e  mnie, Tolozańczyka, Rzym wezwał. 
W  n iektórych rękop isach  czytamy Telesano, od w ioski 
Telesa pod Neapolem. W taki sposób uchy la  się zarzut, 
jakoby Dante mniemał, że Stacjusz poch o d z i ł  z Tuluzy, 
podczas gdy w  rze czyw is to śc i  urodzi ł  s ię w Neapolu, 
czy też  pod Neapolem. BI.

97-99. O Eneidzie itd. Eneida, s łynny ła c iń sk i  poemat 
W irg il jusza, na k tórym ksz ta łc i l i  s ią na jznakom its i poeci, 
podobnie jak  na g reck ie j  Ujadzie Homera. — Drachmami,
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Jam  się uśm iechnął, d a ją c  znak oczami, 109 

W ię c  cień umilknął i patrzy mi w oczy, 
G dzie się n a jw ię c e j duch z d rad za zm y ś la m i.

„Obyś przez trud  tw ój wysoko zakroczył! 112 

Rzekł mi, lecz pow iedz ,czem u n a tw e j  twarzy  
Uśmiech zaśw iec ił,  com go te raz  zoczył?"

Byłem w ię c  w z ię ty  w d w a  ognie odrazu: 115 

Ten każe m ilczeć, a drugi zaklina,
Bym mówił. W zd ych am , m ów iąc  bez wyrazu.

„Mów mu, rzek łM is trzm ó j,n ie  bój s ię ,zaczy-  
M ów ić mu śm ia ło ,pow iedz mu to, cze- [najns 
Pragnie od c ieb ie  i się dopom ina."  [go

W ted ym rzek ł:„P ew n iezd z iw io n yś jes tz te g o ,  
Ż em  się uśm iechnął, duchu starożytny; [121 

C h c ę  ci d a ć  pow ód zdziw ienia większego:

Ten , k tóry  z w ra ca  me oczy na szczyty , 124 

Jest on W irg iljusz, z k tóregoś moc cze rp a ł  
O p ie w a ć  ludzi oraz bogów byty.

Jeśliś o innym m ego śmiechu mniemał 127 

P ow odzie , odrzuć jak  błędny i w ierza j,
Ż e  był ten  tylko, coś o nim powiedzia ł."

Już się pochylił i nogi zam ierza  130

O b ją ć  Doktora , lecz ten rzecze: „Brac ie ,  
N ie  czyń: cień jes teś  i cień ci się zw ie rza .“

A on, pow sta jąc: „Po jąć  w ięc zd o łac ie  133 

W ie lk ą  mą miłość ku w aszej osobie,
Jeśli nie pomnąc o ciał naszych stracie ,

C zy n ię  tak ,jakby  cień miał ciało w sobie." 135

drachma, ósma c zę ść  uncji, a czw a r ta  łu ta . — W ten  jako  poeta, zawdzięcza W irg il juszow i, bez k tó rego  jego 
sposób S tac jusz  chce  wyraz ić , że ca łą  sw o ją  w a r to ś ć ,  u tw o ry  nie miałyby żadnej wagi. K.
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Podczas gdy Poeci wstępują na szósty krąg Czyśca, Stacjusz opowiada Wirgiljuszowi, za jakie grzechy przebywał tak 
długo w Czyścu i w jaki sposób przyszedł do poznania wiary chrześcijańskiej. Następnie Wirgil jusz informuje go o wielu zna­
komitych osobistościach w Otchłani. Gdy Poeci dostali się na szósty krąg, znajdują tam drzewo z owocami wonnemi, a z po­
śród gałęzi słyszą głosy, wysławiające cnotę wstrzemięźliwości.

Już zosta ł ztyłu on Anioł za  nami, i
C o  w skaza ł szósty krąg na wysokości,
I starł cios jeden , cięty nad oczam i,

I tym, co żądni są spraw iedliw ości, 4 
Pow iedzia ł już, że są „Błogosławieni",
N a  słowie „pragną" skończył treść  całości.

I ja  już lżejszy, niźli w przechodzeniu  7 
Innych w ąw ozów , bez trudu, z ochotą  
Szłem  za  ducham i szybko idącymi, —

G dy rzek ł W irgiljusz: „Zap a lo na  cno tą  10 

Miłość z pew nością  drugiego zapali,
Kiedy je j  p łom ień da  się w id z ieć  potem ;

W ię c  odkąd do nas zstąpił Juwenalis 13  
W  otch łań  p iekielną, mnie o p o w iad a jąc
O  twych uczuciach dla mnie, tw e  pochwały

T a k  mą życzliwość ku tob ie  wzbudzają, 16  
Ż e  w iększe j nie mam dla osób nieznanych, 
Tak, że te w schody k ró tk ie  mi się zdają.

Lecz pow iedz, jako  przyjacie l kochany, 19 
W y b a c z  w  pytaniu śm iałość z mojej strony, 
C h cie j ze mną m ówić jak druh zaufany:

Jak m ogła ch c iw o ść  p rzebyw ać  w tw e m ło n ie  
O bok tw ej w ielkiej na św iec ie  m ądrości, (22 
Którąś przez studja został napełniony?"

W  tw arzyS tac ju sza  najp ierw  uśmiech gości, 
Potem  M istrzow i na to  odpow iada: [25 
„W tw ych  s łow ach w idzę cenny znak miłości.

Istotnie nieraz w  spraw ach  ta k  w ypada, 28 

Ż e  dają powód błędnego tw ierdzen ia ,  
G dy się ukrytych przyczyn ich nie zbada.

Z tw ego pytania w idzę  przypuszczenia, 3 1 
Ż e  byłem skąpy w mojem przeszłem  życiu; 
Może naskutek m ego otoczenia;

Lecz wiedz, że skąpstwo nie było w użyciu 34 

Mem tak  d a lece , że za  rzecz p rzec iw n ą  
Karanym w łaśnie tysiącem księżyców!

I gdybym starań swych nie zw rócił w inną 37 
Już stronę, kiedym usłyszał, jak  smętny  
N aturę  ludzką w tem  ganiłeś winną,
Mówiąc: „A ch,g łodzie  złota w nasprzeklęty , 40 

G dzie  nie zaw iedziesz  śm ierte ln ików  rze- 
Poczułbym  w P iek le  turniejów zakręty . [szy!“

1-3. Już został ztyłu  itd. Poeta  pom ija  opis spo tkan ia  
z tym Anio łem, k tó ry  mu starł cios jeden, jedno P, ozna­
cza jące  g rzech  chc iw ośc i ,  lecz zaznacza ty lko  fak t .  — 
Cięty nad oczami, na czole zrob iony końcem szpady.

4-6. „ Błogosławieni“ itd., w  oryg. Bcati, po łac in ie  — 
szczęś l iw i,  b łogos ław ien i.  Jes t to  począ tek  jednego z b ło ­
gos ła w ie ń s tw , k tó re  Chrystus Pan w yg łos i ł  na górze. 
C a łe  to  b łogos ław ieńs tw o  ta k  brzmi: „B łogos ław ien i,  
k tó rzy łakną  i p ragną sp ra w ie d l iw o śc i ,  albowiem oni bę ­
dą nasycen i"  (Mat. 5,6). Ten g łód ś w ię ty  sto i w p rzec i­
w ieńs tw ie  do haniebnego głodu na p ieniądze. — Na sło­
wie „pragną" skończył itd., to  znaczy, że nie doda jąc  s ło ­
w a  „ łakną" A n io ł  w yg łos i ł  to  b łogos ław ieńs tw o . „Łakną" 
zo s ta ło  zachow ane dla tych, k tó rzy  są na wyższym s to p ­
niu C zyśca  w  P. XXIV. Tych, co łakną  i p ragną s p ra w ie ­
d l iwośc i,  szczęś l iw ym i nazywa. Ces. Bi.

13. Juwenalis, p o e ta  pogański, c h ło s ta ł  zepsucie oby­

cza jów  rzymskich. Ży ł  n ieco później od S tac jusza .

36. Tysiącem księżyców, to je s t  m ies ięcy . M iesiąc ma 
około 2978 dni. T.

40-42. „Ach, głodzie złota w nas przeklęty" itd . Zdanie 
z Eneidy (III, 56). „Quid non morta l ia  p e c to ra  cog is , auri 
sa c ra  fames", p rze łożone  w znaczeniu pow szechn ie  ro- 
zumianem. Bo, choc iaż „sac ra  fam es" po ła c in ie  znaczy 
„św ię ty  g łód", w p rak tyce  jednak znaczy to  samo, co 
„uśw ięcony" zwycza jem , nałogiem, ch c iw o śc ią ,  w sku tek  
czego głód ten  s ta ł  się raczej „e x e c ra ta “ , p rzek lę ty .  Dla­
tego  n iesłusznie za rzuca ją  n iektórzy D antem u, że źle 
ten w iersz  W irg i l jusza  prze łożył. Dante, k tó ry  na Enei- 
dzie się ksz ta łc i ł ,  poznał myśl swego M is trza  lepie j, niż 
kto inny. K. — Poczułbym w Piekle itd. Dosta łbym  się do 
Piekła, do skąpców  i m arno traw ców , k tó rzy  to c z ą  swe 
c iężary  z dwu s tron  przec iwnych  pod górę  i uderza jąc
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I wtedym spostrzegł, że zbytnio rozszerzyć  43 

Może kto skrzyd ła  też  przy wydawaniu, 
W ię c  ża łow a łem , jak  gdym innem grzeszył.

W ielu bezwłosych będzie  w zm artw ychw sta -  
C o  n ieśw iadom ie  popełniali winy [niu, 46 
I żal im zg ładził  ta k o w e  w konaniu!

Bowiem  g rzech  każdy drugiemu p r z e c i w n y 49 
Razem z p rzec iw nym  jes t  tu ta j karany, 
Jakby do wspólnej należał rodziny;

P rzetogdym  w C z y ś c u  między lud ten dany , 52 

C o  nad ch c iw o ś c ią  gorzko swą boleje,  
W ie d z , żem za w inę  przeciw ną skazany." —

„Lecz gdyś o p iew a ł strasznej walk i dzie je  , 55 

S p ra w c ó w  Jo kasty  podwójnej boleści, 
Rzekł znowu P ie w c a S ie la n k o w y c h  śpiewek,

Z  te g o ,c o  Klijo p rz e z c ie b ie ta m  w ieszczy, 58 
N ie  z d a je  mi się, żebyś w ierzył godnie, 
B e z  czego dobry czyn niedostateczny;

G d y  tak  jest, ja k ie  słońce lub pochodnie 6i 
M rok ci rozwiały, żeś  tak nasterow ał  
W ś la d  za  Rybakiem  żag le  swe swobodnie?"

O d rz e k ł  mu Stacjusz: „Tyś na jp ierw  skiero-  
M ię do Parnasu, abym pił z grot j e g o ,  [wał 64 
Potem  do B o ga  drogęś  mi sprostow ał.

Podobnyś był do w nocy idąceg o  67 
Z la ta rk ą  ztyłu, k tó ra  nie prow adzi  
Ją n iosącego, lecz  ośw iecanego ,
K iedyś to pisał; „Św iat się nowy rodzi: 70 

W r a c a  czas  p ierw szy ludzkości niewinnej 
I nowy rodzaj z n ieba tutaj schodzi" —

w siebie, ja k  w tu rn ie ju , z ło rzeczą  sobie  ( „P iek ło "  VII, 
34 i nast.).

46. Bezwłosych, to  je s t  m arno traw ców . Porów. „P ie ­
kło" VII, 57.

50. Razem z przeciwnym, a w ięc  skąps tw o  z m arno­
traw s tw em .

54. Za winę przeciwną, to  je s t  za m a rn o tra w s tw o , za 
rozrzu tność.

55-57. Jokasty. Jokas ta , żona Lajusa, k ró la  Teb, a ma­
tk a  Edypa i zarazem żona, pon iew aż poś lub i ła  go, nie 
w iedząc, że je s t  je j  synem. M ia ła  z niego dwóch synów: 
E teok la  i Polin ika; i dw ie  córk i: An tygonę  i Ismenę. B ra ­
cia: E teok les  i Polin ik, pow odow an i n iepohamowaną żą­
dzą panowania, w ied l i  między sobą zac ię tą  wa lką  i w w o j ­
nie, zwanej „S iedmiu królów*1, pozabija l i  sią. Lks. — Jo­
kasta  w iąc, jako  matka, miała podw ójną  bo leść , gdyż 
dwóch synów  s tra c i ła .  C. — Piewca Sielankowych śpiewek, 
to  je s t  W irg il jusz , k tó ry  napisał S ielanki, znane pod na­
zwą Bukolik (B u co l ica ) .

58-60. Klijo, jedna  z Muz, k tó re j  w zyw a ł S tac jusz 
w swej Tebaidz ie  (1,4 w) słowach: „Quem prius Heroum 
Clio dabis?** (K tó rego , Kli jo, z boha te rów  na jp ie rw  mi po­
dasz?). S tąd W irg i l jusz  wnioskuje, że S tac jusz  nie miał 
w ia ry  ch rze śc i ja ń sk ie j ,  bez k tóre j n ikt zbaw ić  sią nie 
może, skoro od w ieszczk i  pogańskiej, czy l i  Muzy, o cze ­
k iwał na tchnien ia . — Przez ciebie tam wieszczy, w oryg. 
Clio Ii eon ieco tasta, K li jo  przez c ieb ie  tam szuka. — Żebyś 
wierzył godnie, to  je s t  po ch rześc i jańsku . C.

61-63. Jakie słońce, jak ie  św ia t ło  n iebieskie; lub po­
chodnie, lub jak ie  św ia t ło  ziemskie w yprow adz i ło  cią 
z c iemności pogańs tw a?  — Wślad za Rybakiem, za ś w ię ­
tym Piotrem, k tó ry  by ł rybakiem w Gali le i . C.

64-66. Do Parnasu. Parnas, gó ra  w s ta roży tne j  G re ­
cj i,  w Focydzie, na po łudnie od Dorydy, wpobliżu zatoki 
K o rynck ie j.  W znos i się na w ysokość  2.459 metrów . Na 
po łudniowym je j s toku  leżała s ła w n a  św ią tyn ia  De lf icka  
i w y tryska ło  źród ło  Kasta lskie. S ta ro ży tn i  G recy  w yob ra ­
żali sobie, że na szczyc ie  te j góry mieszka bożek Apo l­
lo z Muzami i że tam je s t  kra ina  na tchn ien ia  p o e ty c ­

kiego. S tąd  w e jść  na górę Parnasu, lub p ić  ze źródeł 
jego , znaczy  to  samo, co cze rpać  na tchn ien ie  poe­
tyck ie .  Lks.

70-72. Kiedyś to pisał: „Świat się nowy rodzi itd . Odno­
śny te k s t  z Bukolik W irg i l ju sza  (Ecloga IV) tak  się przed­
s ta w ia  w oryginale:

S ice l ides  Musae, paulo maiora canamus!
Non omnes a rbus ta  invant humilesque myricae; 
si canimus silvas, s i lvae s in t consule  dignae.

Ult ima Cumaei ven it  iam carm inis ae tas;
5 magnus ab in tegro  saec lo rum  nasc i tu r ordo.

iam red it  e t Virgo, redeun t Saturn ia  regna;
iam nova p rogen ies cae lo  d e m it t i tu r  a lto.
Tu modo nascen t i  puero, quo fe r re a  primum
des ine t ac to to  su rge t  gens aurea  mundo,

10 c a s ta  fave Lucina: tuus iam regna t Apollo.
Teque adeo decus hoc aevi, te  consu le  inib it,

Polio, e t  inc ip ien t magni p rocede re  menses;
te  duce, s iqua manent sce le r is  vestig ia  nostr i,
in r i ta  perpetua  so lven t form id ine te rras.

15 Ule deum vitam a c c ip ie t  d iv isque v id e b it
perm ix tos heroas, e t  ipse v ideb itu r  i11is,
pacatum que rege t p a tr i is  v ir tu t ibus  orbem.

W t łom aczen iu  polskiem tak  brzmi:

„Muzy S ycy l i jsk ie !  n ieco w iększe sp raw y  op ie­
wajmy! Nie wszys tk im  potrzebne gaje i k rzew y po­
ziome. Jeśli op iewamy lasy, niech lasy, konsulu, bę­
dą śpiewu godne.

„Już os ta te czn e  nadesz ły  w yroczn i Kumejskie j
czasy, nowy w zupe łnośc i i w ie lk i po rządek św ia ta
nadchodzi; już w ra ca  Dziewica, w ra ca  panowanie
Saturna; już nowy rodzaj zs tępu je  z w ysok iego  nie­
ba. Ty więc, czys ta  Lucyno, sprzy ja j rodzącem u się
te ra z  chłopięciu, za k tó rego  czasów  us tan ie  wiek
żelazny, a pow stan ie  z ło ty  rodzaj na św iec ie : już
kró lu je  twó j Apollo. — I tob ie  w ięc  ta  św ie tn o ść  no­
w ego  wieku udzieli  się, Poljonie, bo za tw ego  kon-
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P rzez  cię poe tą  i chrześc ijan inem  73 
Zostałem . Aby lepiej rys ten  wiernym  
Ci się okazał, barw  też  nie pominę.

Już był św iat cały  tą  w iarą  brzemienny 76 
Praw dziw ą , której posłowie W ie c z n e g o  
K ró les tw a  zaród  wrzucili nasienny,

A treść  s łów  twoich zwrotu w spom nianego  
T a k  rozgłaszali kazn odz ie je  nowi, [79 
Żem  ich naw iedzać zaczą ł w skutek tego;

T a k  się wydali mi świętymi owi 82
Ż e  gdy Dom icjan  jął ich p rześ lad o w ać ,  
Nie b e z łe z  mogłem w spółczuć ich płaczowi;

I póki żyłem , chciałem  ich ra tow ać, 85 
A nawskroś p raw e  ich tam  o b ycza je  
Mnie obrzydziły innych sekt wymowę;

sula tu  w ie lk ie  zaczną n a s tępow ać  m ies iące (cza­
sy); za tw o ich  rządów, je ś l i  pozo s ta ją  ś lady  naszej 
n ieprawośc i,  zos taną  zn iweczone  i uwoln ią kra je  od 
us taw icznego  s trachu. Ono (ch łop ię )  Boga przy jm ie
i życie bosk ie , i będzie w idz ia ło  z bogami po łączo ­
nych boha te rów , i samo będzie miane za jednego  
z nich, i będzie rządz i ło  św ia tem , przyw iedz ionym 
do pokoju mocą o jca jego... W s tą p że  w te  godnośc i 
w ie lk ie , bo czas  już, ty  drogi bogów potomku i w ie l ­
ki Jow isza  p łodzie ; zobacz, ja k  chw ie jący  s ię  pod 
c iężarem ś w ia t  grozi upadkiem, popa trz  na ziemię, 
na brzeg i morsk ie , na nieba w ysok ie , a także na to, 
jak  się c ieszą  w szyscy  z m a jącego  już nas tąp ić  no­
wego w ie k u 4.

Tak się p rz e d s ta w ia  w  g łównym zarys ie  t re ś ć  p ro ­
ro c tw a  Sybil l i  Kumejsk ie j, p rzy toczona  przez W irg il ju -  
sza i s tosow ana, być  może, przez niego do n ieznanego 
nam po tom ka Augusta . Jednak jasnem  jest, że  p ro ro c ­
tw o  to , jako  pochodzące  z na tchn ien ia  Ducha Ś w ię tego , 
w  zupe łnośc i  s to s u je  się do Pana naszego Jezusa C hry ­
s tusa  i na Nim już w  g łów ne j sw e j czę śc i  się w y p e łn i ­
ło. Z resz tą  i sam W irg il jusz z pe w n ośc ią  nie mia ł tu na 
myśli żadnego b o h a te ra  w o jennego , naprzykład — c e s a ­
rza  rzymskiego, k tó ryby  s i łą  o ręża mógł zaprow adz ić  na 
ziemi „w iek  z ło ty " ,  a zakończyć „w iek  żelazny"; w y raź ­
nie bowiem mówi, że ten „w ie lk i  p łód  Jow isza" zn iwe­
czy n iep raw ość  na św iec ie  m ocą sw ą  i cno tą  od Boga 
pochodzącą. — Za czasów  W irg i l jusza  ( f  19 przed Chr.) 
ca ły  św ia t  mu wspó łczesny by ł napełn iony oczek iw a ­
niem tak iego  Zbaw cy , a naw e t za przyk ładem  W schodu 
i Zachód z w ra c a ł  swe oczy na Jude ję , jako  na kraj, 
z k tó rego  spodz iew ano  się ta k ie g o  Z b a w ic ie la  św ia ta . 
T a c y t  (54-140), znakomity h is toryk rzymski, to  pośw iad ­
cza, p isząc: „W ie lu  było przekonanych na pods taw ie  
s ta roży tnych  ksiąg kapłańskich, że w  tym  czasie  W schód 
m ia ł zaw ładnąć św ia tem  i że ludzie pochodzący  z Jude i 
obe jmą na jw yższą  w ładzę" ( „p ro fe c t iq u e  Judaea rerum 
p o t i re n tu r*  H is to r. X, 5,13). Podobnie Sweton jusz  (65-135) ̂

I w pierw  nim G re cy  do rzek się zbliżają 88 
Teb, w mej poezji, —  zos ta ję  ochrzczony, 
A le  z obawy chrześc ijańs tw o  ta ję ,

U d a ją c  długo, żem je s t  spoganiony: 91 

I ta  mię gnuśność zm usza w  kole czw artem  
Przeszło czterys ta  lat krążyć po zgonie.

Ty w ięc , coś sprawił, żem oczy o tw a rte  94 

Miał na te  dobra, jak  m ów ię , ukryte —  
Gdy w górę  drogi mamy tu u ta r te  —

Powiedz: Terencjusz gdzie jes t starożytny?97 
Cecyljusz, W a rro n  i Plautus? w ieszli,
C zy  potępieni i gdzie ich pobyty?“ —

„Oni i P e rs jusz ,ja  i wielu jeszcze, [czenie, 100 
Rzekł W ó d z  z tym G rekiem  mamy pomiesz-  
C o  go karmiły bardziej Muzy w ieszcze:

drugi h is to ryk  łac ińsk i :  „R ozg łos i ło  się po całym W s c h o ­
dzie dawne i s ta le  utrzymywane przekonanie , że P rze ­
znaczenie pos tanow iło ,  aby w owym czas ie  ludzie, po­
chodzący z Judei, na jwyższą w ładzę pos ied l i  („Judaea 
p ro fe c t i  rerum p o t i re n tu r " .  In Vespas). Tak samo tw ie r ­
dzi h istoryk Józe f F law jusz. Znam ienne są s ło w a  C yce ­
rona, k tóry ta k  pisze: „Uważajmy na rymy Sybil li , w y ­
rzeczone, ja k  pow iada ją , w un ies ieniu w ieszczem . Ko­
m en ta to r  ich niedawno, fa łszyw ą  jakąś  w ie ś c ią  omam io­
ny, miał jakoby w Senac ie  pow iedz ieć: „Tego, k tó ry  rze ­
czyw iśc ie  j e s t  naszym królem, pow inn iśmy uznać za k ró ­
la, jeże li  chcemy się u ra tow ać . Jeże l i  t a  rzecz s ię znaj­
duje w księgach, to  do jak iego czasu i do k tó rego  cz ło ­
w ieka  ma s ię to odnos ić?" (De D iv inat. X. 2, 54). — W o­
b ec  tylu poważnych ś w ia d e c tw  (nie mów iąc o św iadec ­
tw ie  Pisma św.) s łuszn ie  Dante w skaza ł W irg il jusza, jako  
n iosącego z ty łu  la ta rkę  św ia t ła  Bożego, za k tórem po­
s tępu jąc , S tac jusz  doszed ł do C h rys tusa  Jezusa, Zba­
w ic ie la  św ia ta , i zo s ta ł  zbaw iony. K.

77. Posłowie Wiecznego Królestwa, A pos to łow ie  C hrys tu ­
sow i. W yraz A pos to ł ,  pochodny od g reck iego  „aposte l-  
lo “ — posyłam, oznacza to  samo, co poseł.

83. Domicjan, cesarz  rzymski (81-96) syn W espazjana. 
Po powroc ie  z n ieudanych w ypraw  w szczą ł w Rzymie 
okru tne p rześ ladow an ie  Chrześc ijan . Z a  swe okruc ień­
s tw a  i despotyzm  zo s ta ł  zamordowany przy w spó łudz ia ­
le sw e j żony Domicji Longiny. Lks.

88-89. I wpierw nim Grecy itd. Zanim w moim poe­
macie „T eba ida “ doprow adz iłem  w ypraw ę  G re kó w  prze­
c iw ko  Tebom do rzek tebańsk ich  (to  j e s t  do IX księgi, 
w  k tó re j  się mówi o tem), zostałem och rzczony . C.

97-102. Terencjusz, rzym ski poe ta  kom iczny, urodzony 
w  K a r tag in ie  (194-158 przed Chr.), a u to r  w ie lu  komedyj, 
między innemi i te j :  „O pryszek  dla siebie*1, gdzie s ię znaj­
duje jego zdanie, częs to  powtarzane: „Homo sum e t hu- 
mani nihil alienum a me puto", — cz łow iek iem  jestem 
i myślę, że co je s t  ludzkie, to  nie je s t  mi obce. Lks. — 
Cecyljusz, w spó łczesny  S tac juszow i p o e ta  d ram atyczny.—
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W  pierwszem śm y kole  c iem nego w ięzien ia.  
C z ę s to  o g ó rze  z sobą rozm awiam y, [103 
G dzie  karm ic ie lek  naszych są złożenia.

Eurypides, A n ty fon tes  z nami 106

I Symonides, A g ato n  i wielu  
G reków , zdobionych niegdyś laurami.

Tam  są, co s ław ę tw oich  b o h a te ró w  109 
Dzielą: Dejfila, Antygona, A rg ja  
R azem  ze smutną, jak  zawsze, Ismeną;

I co królowi w skaza ła  zdrój Langj a; 112 

T am  Tyrez jasza  i Te tyd y  córa,
S wraz z s iostram i swemi D e idam ja .*

O b a j  Poeci zmilkli, doo ko ła  1 1 5
Rzeczom  się nowym tu przypatrujący, 
W o ln i od w s c h o d ó w  i ścian skalnych zgoła.

Już były w ty le  cz te ry  dnia służące, 1 18  
A  w dyszlu W o zu  naprzód p iąta  biegła, 
W g ó rę  k ieru jąc róg płom ieniejący, —

Kiedy rzekł W ó d z  mój: „Myślę, że nam trzeb a  
Do końca w p raw o  zw racać  swe ram iona, [121 

K rążąc po G órze , jak dotąd, u brzega."

Z w ycza j w ięc  służył nam za cziczerona; 12 4  
I mniej niepewni, z duszą oną zgodni 
S zlach etn ą , szliśmy, idąc prawą stroną.

Oni szli naprzód, jam  ztyłu, samotny, 127 
Pilnie rozw aża ł miłe ich rozmowy,
Z  nich sens poezji poznałem  istotny.

Lecz słodkie słowa przerw ał w idok nowy 130 
D rz e w a , k tóreśm y w śród drogi spotkali,
A  na niem jab łek  wonnych ow oc zdrowy.

A ja k o  jod ła , im w yże j i dalej, 133
G a łę z ie  zmniejsza, ta k  tu się zw iększały:  
Myślę, by ludzie na nie się nie wdarli.

Zboku, gdzie  brzegi drogę zam ykały , 136 
S p a d a ł  z wysokiej skały likwor czysty,
Po liściach w górze  rozlewał się cały.

G dy dw aj Poeci blisko d rzew a  przyszli, 139 
Głosy: „Nie jedzc ie , ten  pokarm  za d ro g i“, 
Z  pośrodku liści te g o  d rzew a  wyszły;

A  potem: „ W ię c e j  M a ry ja  o gody 142 
Dbała , by były czc ig o d n e  i pełne,
Niż o swe usta, ś lące  za w as modły.

Warron, ca łe  jego nazw isko — M arcus  Teren t ius  Varro, 
poe ta  łac ińsk i, s ław n ie jszy  przez sw ą e rudyc ją  niż przez 
swe sa ty ry .  U rodz i ł  s ię  w Narbonie  (82-37 przed Chr.). — 
Plautus, łac ińsk i  p o e ta  komiczny, urodź, w Umbrji,  pełen 
w erw y i n iew ycze rpane j  o ryg ina lności (227-184 przed 
Chr.). — Persjusz (34-82) poe ta  łac ińsk i ,  satyryk , przy jac ie l 
Lukana. Lks. — Z tym Grekiem, z Homerem. C. — Co go 
karmiły i td. Co w ię c e j  miał na tchn ien ia  od innych. C.

103-105. W pierwszemśmy kole itd., 10 je s t  W Otchłani. 
Patrz „P iek ło "  X, 58-59. — O górze Parnasu. — Gdzie kar­
micielek naszych itd., gdzie p rzebyw a ją  Muzy.

106-108. Eurypides, znakomity poe ta  ateński, trag ik, 
urodź, na w ysp ie  Salam in ie  (480-406 przed Chr.). — Anty­
fontes, f i lozo f, t ło m a cz  snów i w ieszczb. Piętro di D. — 
Blanc, zamiast A n ty fo n te s ,  czyta  A nak reon tes .  C. — A nty ­
fon tes , poe ta  tra g ik ,  chw alony  przez A ry s to te le s a  i Plu- 
ta rcha. — Symonides, poe ta  grecki, l iryk  (566-446 przed 
Chr.). — Agaton, p o e ta  grecki, t rag ik ,  rywa l Eurypidesa 
(447-400 przed Chr.). Lks.

109-114. Deifila, żona Tydeusza, a có rka  A d ras ta , kró­
la Argów, k tó ry  b ra ł  udział w w o jn ie  Tebańsk ie j,  „ S ied ­
miu k ró lów 11. — Antygona, có rka  kró la  tebańsk iego  Edy­
pa. — Argja, d ruga có rka  króla A dras ta , a żona Polini- 
ka. — Ismencr, d ruga  córka  kró la  tebańsk iego Edypa. 
Smutna jak zawsze, ponieważ jej narzeczony Cyreusz zo­
s ta ł  zab i ty  przez Tydeusza. — I co wskazała królowi i td. 
Była to  H ipsyfila , c ó rk a  Toanta, k ró la  Lemnos. Z os ta ła  
ona przez korsarzy schw ytana  i sp rzedana  Likurgowi 
Nemejsk iemu na Peloponezie. Likurg da ł ją  za mamkę 
d la  syna swego O fe lta .  Pewnego razu H ipsy f i la  w ysz ła

z dz ieck iem za bramy miasta. Król A d ras tes , spragniony, 
s p y ta ł  ją, gdzieby się mógł napić wody; ona, po łożywszy 
dz iecko, pobieg ła  w skazać  mu źródło, zwane Langja. 
Gdy w ró c i ła ,  zna laz ła  dz iecko m artwe, ukąszone przez 
węża. C. Bi. — Tam Tyrezjasza itd., zapewne Dafne albo 
H is to r jada . — Tetyda, matka Achil lesa. — Deidamja, ze 
swemi siostrami, córkam i k ró la  sk iry jsk iego Likomedesa. 
P. „P ie k ło ” XXVI, 62.

118-120. Cztery dnia służące, to  je s t  up łynęło już 4 go­
dziny dnia, a n a s tępow a ła  5-a (czyli w ed ług  naszego 
sposobu liczenia — było już po 10-ej rano), kiedy Poeci 
w esz li  na szósty krąg Czyśca. — W dyszlu Wozu, to 
znaczy w konste lac j i  W ie lk ie j N iedźw iedz icy . K.

124-129. Zwyczaj więc służył, to  je s t  zwyczaj zw ra ca ­
nia się w c iąż  na prawo. — Za cziczerona, za p rzew odn i­
k a .— Zduszą oną, t. j.  S tac jusza . — Z nich sens poezji itd. 
Dante ksz ta łc i ł  s ię  na poezji W irg il jusza  i S tac jusza ; po­
w iada  w ięc , że ci poec i w ie le  pomocy i św ia t ła  użyczyli 
jego  rozumowi. C.

137. Likwor czysty, w o ryg. liąuor chiaro, l ikw o r  jasny, 
choc iaż dalej P oe ta  nazywa ten l ikw or wodą.

139-141. Blisko drzewa i td . Nie było to  d rzew o  „w ia d o ­
m ości", z k tórego Ewa ze rw a ła  owoc, ani też  d rzew o ży­
w o ta , jak  mniemają n iektórzy, lecz inne zgo ła  drzewo, 
dane tu na udręczenie dusz, k tó re  g rzeszy ły  obżarstwem, 
p i jańs tw em , n iew s trzem ięź l iw ośc ią  w używaniu pokar­
mów i napojów. S tąd P oe ta  w dalszym c iągu w ykazu je  
na przyk ładach z Ewange lj i  w z ię tych  i z h is to r j i  św iec ­
kie j, p iękność cno ty  um iarkowania pod tym względem. /C.

142-144. Poeta  t łom aczy , że Marya na godach  w Ka-
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Dawni Rzymianie byli też  zupełnie 145 

Z wody kontenci; Daniel stół wspaniały  
Rzucił, a nabył swej m ądrości pełnię.

Pierwszy w iek  piękny był ja k  złoto cały: 148 
G łodnem u żołądź bardzo sm akowała, 
Pragnącym  zdro je  nektarem  się zdały.

Miód i szarańcza  to żywność wspaniała, 1 5 1  
Którą Jan C h rzc ic ie l żywił się na puszczy, 
Przez co  był wielki i miał w ie lką  chwałę,

Jak Ew angelja  wyraźnie w as uczy." 154

nie G a l i le jsk ie j  prosiła  Syna swego o cud rozmno­
żenia wina, bo dba ła  jedyn ie  o to  ty lko , aby gospodarze  
godów nie byli zasmuceni brakiem w ina  d la  gośc i (Jan. 
2); sama zaś była, jak  we w szystk iem  ta k  i w tem, w s t rz e ­
mięźliwą. K.

145-147. Dawni Rzymianie itd. Dawne kobiety rzymskie 
nie piły wina, św iadczy  Valerius Maximus. Bi. — Daniel stół 
wspaniały itd., s tó ł  kró la  Nabuchodonozora  opuśc i ł  wraz 
z trzem a tow arzyszam i dla skromnych jarzyn, d la tego 
zos ta ł  napełn iony m ądrośc ią  Ducha Św ię tego  i by ł p ro ­
rokiem (Dan. 1,11-17).

148. Pierwszy wiek—to je s t  „ z ło ty “ , s ław iony przez na j­
dawnie jszą tradyc ję .  W m ito log jach  w szystk ich  prawie 
narodów is tn ie je  podanie o lepszym wieku, w którym z ie ­
mia b y ła w sp ó ln ą  w łasnośc ią  w szys tk ich  i sama z s iebie 
w ydaw a ła  w sze lk ie  płody; kiedy p łynę ły  miód i mleko, kie­
dy zw ie rzę ta  drap ieżne spokojnie p rzebyw a ły  między inne­
mi s tw orzen iam i, kiedy niewinny cz łow iek  nie w y rodz i ł  się 
jeszcze  przez chc iw ość, p różność i inne w ys tępk i  i na­
m iętności. Podanie to op iera  się na głęboko wkorzenio- 
nem przekonaniu, że postęp ośw ia ty  psuje św ia t  coraz 
bardzie j i że ludzie byli szczęś l iws i w swojem życiu p ier- 
wotnem, w pa tr ja rcha lne j p rostoc ie , do k tó re j  kon iecz ­
nie pow inn iby znów pow róc ić . G recy  i Rzymianie z ło ty  
w iek ten m ieścil i  za panowania  Saturna, a wielu z ich

poetów, jak nap. Hezjod w swoich „P ra c a c h  i Dniach", 
Ara tus, Owidjusz, a zw łaszcza W irg i l ju sz  w klasycznym 
ustęp ie  p ierwszej ks ięg i Georgików, w y b o rn ie  spoży tko­
w a ło  ten  p rzedm io t poetyczny, oznacza jąc  s topn iowe 
zepsucie  św ia ta  jako  w iek srebrny, sp iżowy i żelazny, 
przyczem nie pom ija l i  jednak poc iesza jące j  w różby, że 
stan p ie rw o tny  znowu się kiedyś pojawi. W Raju S ta re ­
go Testam entu  w y rażona  je s t  myśl podobna, również jak  
w oczekiwaniu  Ż ydów  na Mesjasza. W śród  Chrześc ijan 
w ia ra  w przysz łe  odnow ien ie  ziemi i n ieba i o ta rc ie  
wszelk ie j łzy na św iec ie  ugruntowana je s t  na Piśmie 
świętem. K.

154. Jak Ewangelja, u św. Marka 1,6. Jedzenie szarań­
czy było dozwolone prawem Mojźeszowem: „Coko lw iek 
chodzi na cz te rech  nogach, lecz ma jeszcze  dłuższe 
poś ledn ie  golenie, na k tórych  skacze po ziemi, to  bę­
dziecie mogli je ść ;  do tych  należy szarańcza  w różnych 
rodzajach swych, jak: atakus, i ophiomachus. i koniczek 
i każde według rodzaju sw ego “ (III Moj. 11,21-22). Flinjusz 
pisze, że szarańczę zb ie ra ją  na pokarm P a r tow ie ,  Indja- 
nie i E tjopczycy(X I,29).Ces.—Arabow ie  go tu ją  ją  w wodzie, 
albo pieką. N orm andow ie , czyli koczu jące ludy, ob ryw a­
ją je j g łowę i nogi, suszą, mielą i m ieszają do mąki 
chlebowej. C.
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PIEŚŃ DWUDZIESTA TRZECIA
Na szóstym kręgu Czyśca oczyszczają się dusze, które grzeszyły nadużyciem pokarmów i napojów; doznają one w ie lkie­

go głodu i pragnienia, patrząc na owoce i na wodę, których dosięgnąć nie mogą. Pomiędzy wychudzonemi duchami Dante pozna­
je towarzysza lat swych młodzieńczych Foreza Donati, który wychwala żonę swą Nellę, a gani bezwstyd kobiet florentyńskich.

Gdym między liście zielone swe wsadził i 
O czy, tam  patrząc , jak  to zwykle czyni 
T en , co za  p tac tw em  życie swoje traci,

Lepszy od o jca  rzecze  mi: „Mój synie, 4 
Pójdź już, bo t rz e b a  czas nam przeznaczony  
Z  większym pożytk iem  użyć, nim przeminie."

Z w ró c iłem  w zrok swój i krokprzyspieszony 7 
W ślad  za M ędrcam i, którzy rozmawiali 
T a k ,  że nie byłem drogą tą  strudzony.

W te m  słyszę pienie płaczliwe w oddali: 10 

„W argi me, Panie", w sposób dziwny jakiś, 
Ż e  ból i rozkosz w e  mnie wywołali.

„O słodki O jcze , co to za śpiew  taki?" 13 

Pytam  ja, a on: „To cienie śp iew ają,
Idąc, by pełn ić  może swoje braki."

Jak  gdy poważni pielgrzymi dognają  16 

Po drodze ludzi sobie nieznajomych,
Nie stają w drodze , choć się k’nim zw racają ,

T a k  też  za  nami, krokiem przyspieszonym 19 

Idąc, tłum duchów  mija nas w milczeniu, 
Pobożny, ku nam oczami zwrócony.

Każdy miał oczy ciem ne w zagłębieniu, 22 

B lady na twarzy, a ta k  wychudzony,
Ż e  skó ra  z kośćmi była w połączeniu.

N ie myślę, żeby tak  był wysuszony 25 

Sam Eryzychton do ostateczności,
Gdy był najbardziej postem  przerażony.

Rzekłem  sam w sobie: „Do takiej chudości 28 
Doszedł był pewnie lud w Jeruzalem ie,  
G dzie  Marja syna ogryzała kości."

Ich oczodoły  —  bez pere ł p ierścien ie; 31 

Kto umie w twarzach ludzkich czytać O M O ,  
Tuby otrzymał tylko M wrażenie.

Ktoby uwierzył, że zapachem  ow oc 34 

Spraw ić  głód może i wyniszczyć cz łeka ,  
Lub, nie wiem jakim , związanym też z wodą!

Gdym to podziw iał, co  ich z c ia ła  zw leka  37 

Przyczynę, k tóra  znaną mi nie była,
Ich wychudzenia, skórę, co przysechła  —

Nagle  z dusz jedna  oczy swe zw róciła  40 

Z  głębi swej głowy i utkwiła we mnie, 
P o tem  krzyknęła: „Co za łaska  miła!"

I. Między liście d rzew a, o którem by ła  mowa w końcu 
poprzedniej Pieśni.

4. Lepszy od ojca, t. j.  Wirgil jusz, k tó ry  okaza ł się lep­
szym dla Dantego, niż o jc iec  rodzony. B.

I I . »Wargi me, Panie", s łowa Psalmu 50, k tó re  w ca ło ­
śc i  tak brzmią: „Panie , o tw orzysz  warg i moje i usta mo­
je  będą opow iadać chw a łę  Twoją." Te same dusze, k tó ­
re  na ziemi o tw ie ra ły  swe usta na nadużycia w używa­
niu pokarmów, tu ta j  proszą, aby im Bóg pozwoli ł  o tw ie ­
rać  je na w ychwalan ie  Boga za zbaw ien ie  i za tę  drogę 
oczyszczenia, k tó rą  Bóg ich prowadzi do Siebie. K. C.

24. Że skóra z kośćmi itd., w oryg. che da li’ ossa la 
pelle s’ informava, że skóra  przyb ie ra ła  ksz ta ł t  kości.

25-27. Eryzychton. W edług mito logji Eryzychton za to, 
że lekcew aży ł  sobie boginię C ererę , był przez nią za­
palony tak im  głodem, że pożarłszy ca łą  sw o ją  majęt­
ność, sp rzeda ł  i córkę, a wkońcu ob róc i ł  swe zęby i na

swoje w łasne c iało. C. — Owid. Metamorf. VIII. — Gdy 
był najbardziej itd. E ryzychton był na jbardzie j postem 
(głodem) przerażony wówczas, kiedy już nie mia ł nic w ię ­
cej do jedzenia, jedno w łasne  sw oje  c ia ło . C.

28-30. Gdzie ogryzała i td. G łód oblężonej p rzez  w o j­
ska rzymskie Jerozolimy by ł tak  wielki, że jedna  boga­
ta  n iew iasta , imieniem Maryamna, có rka  E leazara  z Za- 
jo rdan ia , zab i ła  swo je  dz iecko, upiekła i jad ła . Opisuje 
to  zdarzen ie  historyk Józe f Flawjusz w „D z ie jach  wojny 
Żydow sk ie j"  VI, 3. K. — Doszedł był pewnie lud w Jeru­
zalemie, w oryg. la genłe che per de Gerusalemme, lud, k tó ­
ry zgubił Jeruzalem.

31-33. Ich oczodoły itd. N iektórzy, za czasów Dante­
go, upatrywa li  w tw arzy  ludzkie j podob ieństwo napisu 
OMO (od łacińsk. HOMO, co znaczy — człow iek), w yra ­

żonego w takim ksz ta łc ie  f o Y o ]  • Dwa „o" s łużą tu za-
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472 C Z Y Ś C I E C

Poznać ją  z tw arzy byłoby darem nie, 43 

Ale po głosie zaraz się odkryło  
To, co d la  wzroku było niemożebne.

Z araz  od iskry te j się rozpaliła  46
Daw na znajomość, z zmienionemi usty 
I tw arz  F o re z a  mi się przedstawiła.

„O, nie uw aża j na przyschnięte  krosty, 49 

C o  b arw ę skóry niszczą, duch ten prosi, 
Ni na brak c ia ła  przez tu te jsze posty;

Lecz pow iedz praw dę o sobie i kto ci, 52 

D w ó jka  tych duchów, coś przyprow adziła :  
Pom ów ić  ze mną nie d a jże  się pros ić .“—

„T w arz  tw oja , którąm  m artw ą  opłakiwał, 55 

Nie w ięk szą  boleść, rzek łem , mi zadała ,  
Niż gdy ją  w idzę , że się tak zmieniła;

Powiedz, na Boga, co w as niszczy z ciała? 58 
Nie chciej, bym mówił w podziwie: źle gada,  
Kto chęć czem  innem ma napełnion c a łą .“

A on tak  do mnie: „To N a jw yższa  Rada 61 

M oc d a ła  w odzie  ta k ą  oraz drzewu,
C o  jest za  tobą, że z c ia ła  opadam .

C a ła  ta  rzesza, co tu p łacząc  śpiewa, 64 
Ż e  pozw a la ła  brzuchowi nad miarę, |w a.  
Ś w ię to ś ć  s w ą p rz e z  głód i p ragn ien ie  w dz ie -

Ż ą d z ę  je d ze n ia  i picia za karę  67
W zb u d za  w nas zapach z jab łek  w ychodzący  
I z gór na zieleń tryskanie nektaru.

A  nie raz jed en  krąg ten obchodzącym  70 

Karę odnaw iać  niebo nam pozw ala ,  
Nietylko karę , lecz radość czującym;

Bo chęć nas w iedzie  do d rz e w a  z oddala  73 

Ta, co Chrystusa w iodła , radosnego  
„Boże m ój“ w yrzec ,gdykrw iąnasw yzw ala ł."

A ja  doń rzekłem: „Forez ie , od tego  76 
Dnia, w którym świat ty na lepszy zmieniłeś, 
Pięciu lat niema do dnia dzisiejszego;

Jeśli w p ierw  możność w św iec ie  utraciłeś 79 

G rze szen ia  w ięc e j,  nim przyszła  godzina  
Żalu, przez  który z Bogiem się żeniłeś,

Jakoś tu przyszedł? Bo mniemaćbym w in ienT 
Ż e  cię tam jeszcze  zna jdę  natych  dołach, [82 

G dzie  się czas czasem  napraw ić  powinien?"

A on: „Tak  p rędko  tutaj mię p rzyw io d ła  85 
Do p icia  s łodkie j goryczy c ie rp ien ia  
Ma droga N e lla  przez łez swoich źródła:

Przez swe pobożne modły i w estchn ien ia  ss 
Mię w yciągnęła  z poczekaln i m ie jsca  
I wyzwoliła z innych kół krążenia.

O tyle Bogu milsza i cen n ie jsza  91

M a b iedna w dow a, k tórąm  ta k  m iłował,
Im w swojej cn o c ie  jest tam sam otniejsza:

Bo się w B a rb a d ż ji  Sardyńskie j zach ow ał i‘4 
W iększy  u kob ie t wstyd, niż w te j Barbadżji, 
W  której mą N e llę  zostaw iłem  w dową!

miast oczu, a f igu ra  > podobna do l i te ry  M, z a s tę ­

puje tu  brw i i nos.— Tuby otrzymał tylko M wrażenie, pon ie­
waż zapadn ię te  z wychudzen ia  w g łąb  oczy już nie od­
znaczały się u ty ch  dusz jak  dw ie  l i te ry  „ o “ . K.

48. 1 twarz Foreza itd. Foreze Donati, b ra t pana Kor- 
so i P ikardy, p rzy jac ie l  i pow inow a ty  Dantego, k tó ry  
miał za żonę Dżemmę (Gemma) z Donatich. C.

75. „Boże mój“ itd., w oryg. Eli, s łow a  Z baw ic ie la  na 
krzyżu zaw ieszonego: „Boże mój, Boże mój, czemuś 
Mię opuścił*1 (Mat.27.46). Pan Jezus s ło w a  te  w y p o w ie ­
dzia ł w  na jw iększe j boleści, będąc opuszczony od Ojca; 
a le na mękę w W ieczern iku  w yszed ł ocho tn ie  dla zba ­
w ien ia  rodzaju ludzkiego. K.

84. Gdzie się czas czasem itd. Jak z IV Pieśni „C z y ­
śca"  w iadomo, każdy, k to  do końca życ ia  odk łada ł po­
prawę, ty le  la t  musiał czekać u podnóża Góry C zyścow e j,  
i le la t  ży ł na św iec ie , chyba że k toś  z pozosta łych  na

św iec ie  przez swe mod litwy i dobre  uczynki czas mu 
ten  skróc i ł.  D la tego D ante  pyta  p rzy jac ie la , kto mu ten 
czas skróc i ł,  skoro  jeszcze  pięć la t  nie up łynęło, jak 
zszed ł z tego  św ia ta .

87. Ma droga Nella, żona Ferezego. Nella, pochodne 
od Annella  (Anusia), a lbo D ż jow ane lla  (Janeczka), lub in­
nych podobnych imion. L.

94*96. W  Barbadżji Sardyńskiej. B a rbadż ją  nazywa 
P oe ta  kraj na w ysp ie  Sardyn ji, k tó ry  by ł ja k b y  dziki, 
barbarzyński. W tym kraju kobiety i mężczyźn i chodzili  
p raw ie  nago, albo okryc i zbyt p rze jrzys tą  m ater ją , tak  
że w szys tk ie  cz łonki było widać, pon iew aż w ie lk i  je s t  
tam upał. Bi. Benv. — Barbadż ją  nazywa s ię kraj, po­
łożony na n iedostępnych górach Sardyn j i.  Tam mieszka 
lud zgo ła  rozw iąz ły , k tó ry  kobiety ma wspó lne. Lan. — 
Niż w tej Barbadżji, w której mą Nellę i td. Barbadż ją , gor­
szą od Sardyńskie j, nazywa Poeta F lo renc ję , gdzie zo­
s ta w i ł  swą żonę wdową. Bi. C.
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Lecz powiadz p raw dą o sobie i kto ci, 
Dwójka typh duchów, coć przyprowadziła: 
Pomówić ra  mną ni9 dajże sią prosić.* —

CzyścJ-ac X-X!M. 52"54.
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  T R Z E C I A 475

O  drogi B rac ie ,  cóż  chcesz,bym  ci radził? 97 
C zas  przyszły stoi już mi p rzed  oczam i  
3 teraźniejszy w k ró tc e  to sprow adzi,

Ż e  zabron ione będ z ie  ambonami 100

C h o d z ić  bezw stydnym  tym paniom florent-  
Z  obnażonem i zupełnie  p iersiam i. [kom

C z y  B arb arzynko m , albo S a ra cen k o m  103 

Były potrzebne przepisy duchowe,
Lub inne, by się okrywać sukienką?

G dyby  w iedzia ły  bezw stydnice  owe, 106 

C o  im niebiosa p ręd k ie  zgotowały,
Jużby do w yc ia  były tam  gotowe;

Jeśli nie mylne to, co przew idzia łem , 109 

W p ierw  się zasm ucą, nim tw arz  tym zarośnie  
Dzieciom , co  je  dziś niańki piastowały.

T a k ,B ra c ie lT e ra z  nie kryj,powiedz,ktoście:ii2  
N ie ty lko  ja, lecz c a ła  rzesza, pomnij, [się.“ 
Patrzy, gdzie s łońce w cieniu twym skryło

W te d y m  mu odrzekł: „Gdy sobie p rzypo -115 

Jakim  ty byłeś i jakim ja  z tobą, [mnisz,
T o  je s z c z e  teraz  c iężko  o tem w spom nieć!

A  mnie od życia odw iód ł ta ko w eg o  118 

Ten , co  na przodzie , w net potem , gdy w pełni 
Się  uka za ła  S iostra  o to  tego

(Tu s ło ń c e m w s k a z a ł) ip rz e z m ro k z u p e łn y  121 

Praw dziw ie  zmarłych też  mię poprow adził,  
W  praw dziw em  cie le  za nim szed łem  pewny;

S ta m tą d  na G ó rę  w c ią g n ą ć  mię uradził, 124 

Po k tó re j w chodzę  i k rążę  po drodze , [wadził. 
C o  w as tam  w iedzie , skąd w as św iat spro-

Dotąd, mi przyrzekł, b ęd z ie  moim W o d ze m ,  
Aż tam przybędę, gdzie  jest Beatrycze: [127 

Tam  już potrzeba, bym bez niego chodził!

To W irg iljusza są te  ob ie tn ice  130

(P a lcem  w skazałem  go). A  zaś cień wtóry  
To ten, co przezeń drżały  wsze gran ice

W a s z e g o  Państwa, ś ląc  go tam  do góry". 133

100. Ambonami, to  j e s t  przez w ydan ie  kośc ie lnych  de­
k re tó w  pod grozą k lą tw y  koście lne j lub innych kar. 
Is to tn ie  tak i  zakaz w 1351 r. w yda ł jeden  z b iskupów, 
pan Anjolo A cz ja juo l i .  O.

103. Barbarzynkom albo Saracenkom i td. W  Średnich 
w iekach B arba rzyńcam i,  Poganami i S aracenam i nazy­
w ano Mahometan i w ogó le  w szys tk ie  narody n iech rze ­
śc i jańsk ie . T.

107. Niebiosa prędkie, k tó re  prędko pow odu ją  skutek. C.

110. Nim twarz tym zarośnie itd., zanim dz iec i do jdą  do 
w ieku do jrza łego , F lo renc ja  zos tan ie  ukarana przez w o j­

nę w ew nę trzną  i zew nętrzną  za rozw iąz łość  sw ych  oby­
cza jów . Benv.

116. Jakim ty byłeś i jakim ja  z tobą itd . P rzypomina 
Poeta  p rzy jac ie low i,  że obaj byli oddani życ iu  g rzesz ­
nemu w św iec ie .  C.

118-120. Ten, co na przodzie, t. j.  W irg il jusz.—Siostra oto 
tego, S io s t ra  S łońca, czyli ks iężyc. W czas ie  pe łn i ks ię ­
życa  W irg i l jusz  w yp row adz i ł  Dantego z b łędów  i n iepra ­
w ośc i te g o  św ia ta . K. Ces.

122. Prawdziwie zmarłych, t. j.  w Piekle po tęp ionych .
124-127. Na Górę C zyścow ą. — Co was tam wiedzie itd. 

do Boga, od którego w as św ia t  odprow adził .
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PIEŚŃ DWUDZIESTA CZWARTA
Foreze Donati pokazuje Dantemu cienie grzeszących obżarstwem i opilstwem; między innym i Bonadżjuntego z Lukki, 

który wykłada Dantemu o natchnieniu w poezji. Poeci, idąc dalej, słyszą głosy, ostrzegające ich, aby się nie zbliżali do drzewa, 
oraz wygłaszające smutne przykłady obżarstwa; potem spotykają Anioła i przejście do ostatniego kręgu Czyśca, gdzie się oczy­
szczają dusze z grzechów nieczystych.

Ni m ow a chód nasz, ni chód m ow ę zmniej-  
Lecz rozm aw ia jąc ,naprzódeśm y parli, [sza, i 
Jak  okręt, dobrym w ia trem  gnan,pośpiesza.

Cienie, co jakby drugi raz pomarły, 4 
Z swych oczodołów  błyskały zdumieniem, 
Kiedy spostrzeg ły, żem żyw, nie umarły.

Ja, c iągnąc dalej sw oje przemówienie, 7 
Rzekłem: „Cień drugi, który idzie zwolna, 
N iez  chęc i,  może,z pierwszym ma spóźnienie;

Lecz gdzie  P ikarda , pow iedz, jeśli można, 10 

I czy wśród rzeszy, co we mnie wpatrzona,  
Jest dusza, która uwagi mej godna?“ —

„Siostram a, nie w iem ,czy p iękn ie jsząona, 13 

Czy lepszą  była, jes t te ra z  szczęśliwa:  
Już na O lim pie zdobi ją  korona."

8-9. Cień drugi, t. j. S tac jusza. — Z pierwszym, to  je s t  
z W irg il juszem .

10. Pikarda Donati, s ios tra  Forezego i pana Korso
Donati, a c ó rka  Szymona; bardzo piękna. Z os ta ła  zakon­
nicą reguły św. Klary, zakonu Braci Mniejszych, ale pan
Korso, k tó ry  podówczas był podes tą  Bolonji, w yc iągną ł 
ją  gw a łtem  z k lasztoru, aby ją  oddać za żoną Rosseli-
nowi de l la  Tosa, k tóremu by ła  p rzyob iecana („Ra j"  III, 
107); lecz P ika rda  w k ró tce  zacho row a ła  i umarła. B.

15. Na Olimpie, w  niebie Empirejskiem. C.

19-21. Bonadżjunta (Buonagiunta degli Urbic iani) z Luk­
ki. By ł to  m ów ca i poeta, k tó ry  uk łada ł sonety jeden  za 
drugim. Dante w dziele swem „De Vulgari E loq u e n t ia “ 
(I, 13) umieszcza go w rzędzie tych pisarzy, k tó rzy  nie 
dbają o język wytworny, lecz zadaw aln ia ją  s ię w yraże ­
niami i sty lem, w łaśc iwym  miastom, z k tó rych  pochodzą. 
B onadż jun ta  przytem odznacza ł się n iewstrzem ięź liwo- 
śc ią  w używaniu pokarmów i napo jów . 0. — Popsuta, 
przez pos t wychudzona, zmieniona. F.

22-24. Miał święty Kościół itd. czy li że by ł papieżem.

T a k  najp ierw  mówił, potem: „ Rzecz godziw a  
Jest tu każd ego  nazwać po imieniu, [16 

Kiedy głód z twarzy podobieństw a zmywa.

Ten  (i nań w skaza ł)  jes t to Bonadżjunta, 19 

Ó w  Bonadżjunta  z Lukki; a ten za nim, 
K tórego  tw arz  jest najbardziej popsuta,

M ia łŚ w ię ty  Kośció ł w swojem posiadaniu; 22 

Z  Turu on wyszedł, a czyści się postem  
Z  węgorzy z Bolsen w winie smakowaniu."

I wielu innych wskazał, mówiąc: ot ten... 25 

A wymieniani zdali się kontenci,
Bom na nich smutku nie zobaczył potem.

W idzę , jak  z głodu próżno zęby męczy 28 

Ubaldyn z Pili, także Bonifacy,
C o  pastorałem  ludzi pasł najw ięcej.

Był to Marcin IV (1281-1285), k tó ry  pochodz ił  z miasta 
Tur (Tours) we Francji. Papież ten był bardzo obżarty. 
Między innemi wyszukanemi po trawam i, k tóre lubił  za ­
jadać, były węgorze, łow ione  w jez iorze Bolseńskiem 
(należącem do P ańs tw a  Kościelnego). Słynne już ze swe­
go smaku w ęgorze kazał papież w rzu ca ć  żywcem do 
cennego wina, zwanego vernaczja , i w niem zaduszo­
ne kazał p rzyrządzać z serem, w inogronam i i innemi do­
datkami. Przyrządzanemi w ta k i  wyszukany sposób w ę ­
gorzami za jadał się i wkońcu tak  uty ł, że umarł z o ty ­
łośc i.  B. C. Bi.

28-30. Ubaldyn z Pili (Ubaldin dalia  Pila), b ra t  kardy­
nała Oktaw jana degli Ubaldini („P iek ło " , X, 120). Pila 
zamek (del Mugello) na stoku góry Senarjo  n ieda leko od 
Florencji . — Bonifacy, co pastorałem itd. B y ł  a rcyb isku ­
pem, pochodził  z rodziny Fiesków (de ’ F ieschi), hra­
biów Lawańja. i jako  arcybiskup Rawenny (1272-1294) 
zarządzał w ie loma ludami. — Inni inacze j wyk łada ją , 
a mianowicie, że z dochodów, śc iąganych zewsząd na 
swym urzędzie, w ie lk i  u trzymywał d w ó r  i uczty w yp ra ­
wiał, „pas ł wielu ludzi ze swoich bene f ic jów ."  B. C.
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Cienie, co jakby drugi raz pomarły,
Z swych oczodo łów  b łyskały zdumieniem, 33*
Kiedy spostrzeg ły , żem żyw, nie umarły.

Czyściec XXIV. 4-8.http://rcin.org.pl
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Panam M ark iza  widział, co się kw apił 31 
Do picia w Forli, gdzie  miał suche gardło  
I nigdy nie czuł, żeby się już napił.

L e c z ja k te n ,k o m u w t łu m p a trz e ć w y p a d ło ,  34 

By w ybrać kogo, tak  jam  w ybrał z Lukki 
Żądnego znać mnie, jak  mi się zdawało.

Ten mruczał. Słyszę, że imię Dżentukki 37 

S ze p ce  on w tedy, kiedy spraw ied liw ość  
N a jw ięce j karze  i z c ia ła  go łupi.

„O duszo,rzek łem ,co masz, zd a  się, chciw ość  
Pom ówić ze mną, m iej we mnie s łuchacza, [40 

Zadow ól siebie, mnie okaż życz liw ość."—

„Już żyje, rzek ł mi, i się nie o ta c z a  43- 
Jeszcze zasłoną ta, coć się spodoba  
Dla niej me miasto, co się mu uwłacza:

Z  tąp rzepow iedn iąpó jdz ieszda le jw drog ę . 46 
Gdybyć się zdało mylnem me mruczenie, 
F a k ta  ci prawdę wyjaśnić pomogą.

Lecz powiedz, czy ty, co tak patrzysz w e mnie, 
Jesteś, coś zaczą ł tak swe rymy nowe: [49 

„Panie, co kochać  m acie  zrozumienie..."?

A ja  doń: „Jam jest, co w poezji słowie 52 
T o  tylko śpiewam , co mi miłość natchnie,
I tak  oddaję , jak  mi w ewnątrz powie." —

„B rac ie , rzekł, widzę, czego nam już braknie, 
Rymom Gwitona, moim, Notajusza: [55 

Stylu miłości duch, ja k  mówisz, łaknie!

W id z ę  już dobrze, jak  się pióro w asze  58 
Ś c iś le  wciąż trzym a tego, kto dyktuje; 
Inaczej czyni n iewątpliwie nasze,

31-33. Panam Markiza widział itd. Markiz je s t  tu imię 
własne. P ochodz i ł  z rodziny Rigoljozych; rycerz  z Forl i 
i s łynny opój. Gdy mu pow iedz ia ł jego p iwn iczy: „Proszę 
pana, na m ieśc ie  m ów ią  ludzie, że pan Markiz zawsze 
pije." — „O dpow iedz  im, odrzekł, że p. Mark iz  ma zaw ­
sze pragnien ie ." C. Benv.

35. Jam wybrał z Lukki Bonadżjuntę.
37. Dżentukka (G en tucca )  była to  jedna  sz lache tna  pa­

ni lukceńska, w k tó re j  sią Dante  zakochał, k iedy w 1314 r. 
udał sią do Lukki, do sw ego  p rzy ja c ie la  U gucz jona Fadżjo-
li, będącego panem te g o  miasta. W ysz ła  ona potem za- 
mąż za B e rna rda  M or la  z Ante lm ine l l ich  A llucz ing ich. F. — 
Dante kocha ł D żentukką z Rossimpelo z a je j  cno ty  w ie lk ie 
i sz lache tność , a nie inną jaką m iłośc ią . B. — Bona- 
dż jun ta  p rzepow iada  Poecie taką  w łaśn ie  m iłość. C.

43-48. Już żyje itd. Bonadż jun ta  p rzepow iada tu 
Dantemu, że miasto Lukkę, będące u F lo ren tczyków  
w pewnej pogardz ie , będzie  sobie Poeta cenił, ponieważ 
dozna w ie le  dob rodz ie js tw  od obyw ate lk i  tego miasta 
Dżentukki, k tó ra  je s t  te raz  (w r. 1300) je szcze  młodą 
panienką i nie nosi zas łony, ja ką  noszą zwykle  mężatki 
lub wdowy. K. — Zamężne n iew ias ty  albo w dow y nosi­
ły  zasłony (wdowy innego koloru), zarzucane na oczy 
i twarz. F. — W  tak i  sposób B onadż jun ta  p rzepow iada  
Poecie  wygnanie  z F lo renc ji ,  a nie zakochan ie  się e ro ­
tyczne  w obyw a te lce  miasta  Lukki, Dżentucce. Fak ta  póź­
niejsze w ykaza ły  p raw dz iw ość  tych przewidzeń. K.

49-51. „Panie, co kochać macie zrozumienie...", je s t  to  po­
czą tek  XIX Sonetu (Canzona), jaki czytamy w dzie le Dan­
tego, noszącem ty tu ł  „V i ta  Nuova" — „Nowe Życ ie". Ca ły  
ten znakomity, w ieszczący  o B ea tryczy  sone t p rzy to ­
czyliśmy we W s tę p ie  (str. 9*) w p rzek ładz ie  A rtu ra  G ór­
skiego.

52-54. „Jam'jest itd . W  tych k ró tk ich  s łowach  w yra ­
żona je s t  ca ła  poetyka, g łówne zasady poezji. P ie rw ­
szy w a runek  poe ty  — mieć w sercu  M i łość i na tchn ie ­
nie, bez k tó rego  można p isać w iersze , ale nie poez je .— 
To tylko śpiewam, w  oryg. noto, p row inc jona lizm  — poda­
ję  na nuty, synonim — śpiewam. J e s t  to  drugi, kon iecz­

ny w a runek  poezji: w y raz ić  dok ładn ie  s łow am i swe uczu­
c ia  i myśli natchn ione. — I tak oddaję itd. — t r z e c i  w a ­
runek: w tak i  sposób w y ra z ić  te  uczucia, te  myśli, jak  
na tchn ien ie  poda. Bi. C. — Ponieważ na tchn ien ie  nie 
je s t  w łasnem  urojeniem lub przeczu len iem , lecz je s t  dz ia­
łan iem  Ducha Ś w ię tego  na se rce , umysł, a n a w e t  w yo ­
braźnię Poety, p rze to , jak Duch Św ię ty  je s t  M iłośc ią , 
ta k  te ż  natchniony poem at musi być mową, śp iewem  mi­
łośc i.  Nie te j  miłości, k tó rą  u tożsamia się z żądzą p łc io ­
wą, czę s to k ro ć  pow odu jącą  w cz łow ieku czyny na jbar- 
bardzie j p rzec iw ne  m iłośc i ,  — ale te j  m i łośc i  Boskie j, 
k tó ra  kocha sp raw ied l iw ość , dobro i p iękno is to tne , t rw a ­
łe , w ieczne , przez ca łą  w ieczność  się w zm aga jące, a nie 
w iędnące  wraz z la tami. Taką p iękność Dante op isyw a ł 
w „V i ta  Nuova", w „Bosk ie j Komedji"  i ukaza ł je j  bo- 
skość. P oec i  zaś ero tomani, od natchnienia dalecy, do­
p rowadzil i  poezję do upadku, s ta li  się sp raw cam i „poezji 
zm ar łe j,"  jak ją  Dante w I. P ieśni C zyśca  nazwał. K.

55-57. Rymom, poezji.  — Gwitona. Gw iton Z Arezzo 
(P a trz  wyżej „Czyść." XVI, 124). N arodz ił  się ze s z la ch e t­
nej rodziny w Santa  Firmina, m iasteczku odległem o 2 
mile od Arezzo. O żen ił  s ię z jedną p iękną aretynką, 
z k tó rą  miał dw o je  dzieci, potem ją  po rzuc i ł  i w s tąp i ł  
do zakonu „B rac i W eso łych "  (F ra tres  Gaudentes), nazy­
wanych przez szyders tw o  „kap łonami Chrystusowymi." 
Nazywał się Gwido, ale przezwali  go Gwitonem od wyrazu 
guitto, brudny, opuszczony. Umarł we F lo renc ji  1294 r. 
C. — Notajusza, w oryg. Notajo, Jakób z Lentino. C. — 
Stylu miłości, w oryg. stil nuovo, s ty l nowy, to  je s t  tak i, 
jak iego  w zór podał Dante na jp ie rw  w „V i ta  Nuova", a po­
tem w „Bosk ie j Komedji" . S ty l to, czyli sposób  poe ty ­
zowania, zgoła nowy, opa rty  na m iłośc i z na tchn ien ia  
Ducha Św ię tego  pochodzące j,  a nie z czys to  natura lnego 
poc iągu zmysłowego. K.

58-60. Jak się pióro wasze. Czyni a luzję do poez j i  nie­
ty lko  Dantego, lecz Gwidona Kawa lkan ti  i Czina z Pi- 
s to i. F. — Tego, kto dyktuje, to  je s t  Ducha M iłośc i. Poe­
zja w ięc  je s t  pisaniem pod dyktando Ducha M iłośc i.  Nie 
znaczy to, by Poeta bezmyślnie, lub mechan iczn ie  pisał
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T ak, że im wyżej w zn ie ść  się  usiłu je  , 61 
Stylu nie może odróżnić od stylu.“ 
Zam ilknął cień ów i kontent się czuje.

Ja k  ptaki, które zimują wzdłuż Nilu, 64 
N ieraz się  w stada zbierają, a potem 
W zlatują  szybko, sznur się  tworzyć silą  —

Tak też tłum duchów , słu ch ają cych  o tem, 67 
O d w ró cił twarze i przyśpieszył kroku, 
Lekki przez ch u d o ść i przez sw ą ochotę.

A jak zm ęczony człek, b iegnący w skoku, 70 
P u sz cz a  kompanów, idzie stopą wolną, 
Póki nie wytchnie, zdyszany, ch oć trochę —

T a k  p u śc ił naprzód św iętą  rzeszę ową 73 
Fo re ze i sze d ł razem ze mną wtyle, 
Mówiąc: „Ach, kiedyż zobaczę c ię  znowu?"

*Nie wiem, odrzekłem , jak  długo pożyję, 76 
Ale nie w ró cę , aż przyjdzie pragnienie 
P rzyjść tu —  i wtedy do brzega przybiję;

Bo m iejsce , w którem dano mi istnienie, 79 
Z dóbr co ra z  w ięcej codzień się wyzbywa, 
W  smutną ruinę zda się m ieć dążenie." —

Jd ź , rzekł, już tego, którego jest wina 82 

N ajw iększa, w idzę u bestji ogona 
W dó ł ciągnionego, gdzie się  win nie zmywa.

C o ra z  z nim prędzej biegnie b estja  ona 85 
Z każdym swym krokiem, razi go u cz o ła  
I ciało  rzuca, gdzie już nędzne kona.

Niewiele razy o b ró cą te koła 88
(W zn ió sł oczy w niebo), gdy ci jasnem  może 
Będzie to, czego w yjaw ić nie zdołam.

Zostań już teraz, bo cz a s drogi w drodze 9i 
Tego kró lestw a  i zbyt wiele stracę,
Idąc tu z tobą tak noga przy nodze."

Ja k  gdy się  wyrwie i galopem  skacze  94 
Je ź d z ie c  z oddziału kaw aleryjskieg o , 
Pędzi najpierw szy, aby się od zn aczyć —

T ako d  nas o d biegłkrokiem  najszybszego, 97 
A ja  zostałem  w drodze z tymi dwoma, 
C o  m arszałkam i byli św iata tego.

A gdy już znikał on przed nami w tłumie 100 

Tak, że me oczy tyle go w idziały,
Ile mój umysł z jego słów zrozum ie,

Ujrzałem  ciężkie, w ow oce dojrzałe, 103 

G a łęzie  innej jabłoni zdaleka,
Gdy się  me oczy stam tąd odw racały.

W idzę, pod drzew em  ludzi rzesza czeka, 106 

W yciąg a ręce, woła co ś do liści,
Ja k  dzieci, które męczy żądza w ielka,

G dy proszą, lecz próśb proszony nie iści; 109 

By była żądza w ięce j podniecona,
Trzym a żądaną rzecz w górze umyślnie.

Potem o d e szła  rzesza zaw iedziona; 112 

I myśmy przyszli do onego drzew a,
Gdzie łza i pro śb a bywa odrzucona.

„P rzech o d źcie  dalej, zbliżać się  nie trzeba! 
W yżej je st drzewo, co zeń E w a brała, [115 

A ta drzew ina z niego się rozkrzew ia."

T a  się z g ałęzi mowa słyszeć dała. 118 

W irgiljusz, S ta c ju sz  i ja  przytulony 
Poszliśm y stroną, gdzie w ysoka skała.

to , co mu Duch M iłośc i podyktu je ; przeciwnie, dyk tando  
Ducha Ś w ię tego  poc iąga za sobą kon ieczność  doskona ­
łego  zrozum ien ia  myśli Ducha Ś w ię tego , p rze jęc ia  sią 
nią i zespo len ia  w duchu, a nas tępn ie  um ie ję tnego od ­
dan ia  te j  myśli w ierszem . Takie dyk tando  po łączone je s t  
z w ie lką  pracą, studjami i rozmyślaniami; a nadew szys tko  
potrzebna tu  je s t  czys tość  serca. —  Inaczej czyni niew ąt­
pliwie nasze — nasza poezja, to  je s t  ta , k tó ra  nie pod dz ia ­
łan iem Ducha M iłośc i z s e rc a  s ię dobywa, lecz z ludz­
kich nam ię tnośc i  pochodzi, jak  to: z p y c h y , próżnośc i,"ero­
tyzmu, z łoś l iw ośc i  itp. wad i p rzyw ar ludziom w ła ś c i ­
wych. K.

61-62. Tak, że  im wyżej itd. Im bardzie j wznios łe k to  
z nas us i łu je  uk ładać w iersze, nie mając natchnien ia , 
tem  bardz ie j od waszego sty lu na tchn ionego  odbiega. Bi.

78-79. Do brzega przybiją, do wyspy C zyścow e j.  — Bo

miejsce — Florenc ja , moja o jczyzna. Bi.
82-87. Już tego, którego je s t wina, t.j. Korso Donati, 

g łowa s t ro n n ic tw a  Czarnych (Neri), j e s t  g łównym sp raw ­
cą n ieszczęść F lorenc ji .  W r. 1308 Korso Donati, uc ie ­
ka jąc  przed ludem, by ł  ścigany przez jeźdźców  kata loń- 
skich. W te j  uc ieczce  spadł z konia, ale noga uwięzła 
mu w strzemien iu , w ięc  by ł w leczony u ogona  rozhuka­
nej bestj i ;  n iep rzy jac ie le  dopadli  go i zab i l i  pod S. Sal- 
vi, niedaleko od F lorenc ji .  C. —  W  dół ciągnionego, t.j. 
do piekła.

88-90. Niewiele razy obrócą te koła Sfer n ieb iesk ich, to  
znaczy — niew ie le  la t  upłynie. Bi. — Foreze  nie mówi 
wyraźnie, że ma na myśli śmierć K o rso  Donati, w ięc 
powyższy wyk ład  nie je s t  w zupe łnośc i  pewny. C.

99. Co marszałkami byli świata tego. M arsza łek  zna­
czy ty le , co rządca, dow ódca  wojska. Tu użyty je s t  
ten  wyraz w znaczeniu „m istrz życ ia  o b y w a te ls k ie g o /
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Potem odesz ła  rzesza zawiedziona;
I myśmy przyszli do onego drzewa,
Gdzie łza  i p rośba  bywa odrzucona.

Czyściec XXIV. 112-114.http://rcin.org.pl
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„W spom nijcie, rzekł ktoś, na przeklętych 0-121 

Pow stałych ze mgły: jak każdy, pijany, [nych, 
C h c ia ł T e ze u sza  zmódz, w piersi zdwojony;

I H ebrajczyków  zastęp pokazany 124

Słabym przez picie, i nie ch cia ł G edeon, 
By się z nim z góry sp u szcza ł na M adjany."

Tak blisko id ąc jed nego  zdw ó ch  brzegów, 1 2 7  
Szliśmy, s łu ch a ją c  obżarstw a sromoty, 
Smutne następstw a pow odującego;

Potem sw obodni na drodze sam otnej, 130 

W ięcej niż tysiąc uszliśm y tam kro*ków, 
W ciąż zam yśleni, mówić nie ochotni.

„C o tak m yślicie, idąc w trzech p r z y  b o k u ? "  133 

Dał się głos sły sze ć. W zdrygnąłem  się  cały, 
Jak  zwierzę, które u cie c ch ce  w popłochu.

Podniosłem  głowę, by oczy widziały, 136 
Kto mówi. A le nigdy tak nie św ieci 
Szkło albo metal w ogniu zczerw ieniały,

Takimi m is trzam i byli W irg il jusz i S tac jusz , jako  w ie lcy  
poeci epiczni. Bi.

121-123. Na przeklętych onych itd., t. j. na cen taurów  
m ito log icznych (pó ł konia, pół cz łow ieka), zrodzonych 
z Junony, k tó ra  w p o s ta c i  mgły po łączy ła  s ie z lxionem. 
Zap roszen i na w e s e le  przez P iry tusa  cen tau row ie , ob­
ja d łszy  s ię i op iw szy , us i łowa li  po rw ać  mu żonę jego 
H ipodamję. S tąd  w szczę ła  się bójka, w k tó re j  cen tau ­
row ie  zos ta l i  pob ic i  przez Tezeusza i Herkulesa. Ten 
przyk ład  w skazu je  na skutki obżars twa i op i ls twa. „Bac- 
cho ads ide t V enus“ — „Bachusow i tow arzyszy  W enus “ . Bi.

124-126. I Hebrajczyków  itd. Gedeon, idąc p rzec iwko 
M adjan itom, z o s ta w i ł  tych  H ebra jczyków , k tó rzy z b y t­
nio chc iw ie  pili  ze ź ród ła  Harad (k ładąc  się na ziemię), 
a  w z ią ł tych ty lko , co dłońmi gasil i  p ragnienie. Takich,

Jak ten, co mówił: „Jeżeli p rag n iecie  139 

W stęp o w ać wyżej, tędy trzeba w chodzić: 
Tu dla pragnących pokoju jest w ejście!"

B lask m ów iącego oczom moim szkodzi, 142 

Przeto się w racam  za moich doktorów, 
Ja k  człek, co słuch a i za drugim chodzi.

A jako zwiastun jutrzennych kolorów, 145. 
W ietrzyk majowy pow iew a już wonny 
Z różnego kw iecia i łąki przestw orów  —

Taki mi powiał po czole tam, pomnę, hs 
W ietrzyk i czułem skrzydeł poruszenie,
Z których szed ł zapach ambrozji przew onnej.

I słyszę słowa: „Są błogosław ieni, 151 

Którym tak św ieci łaska, że ch ciw o ścią  
Sm aku w swej p iersi nie są zakopceni

I ła k n ą  zawsze zgodnego z słusznością." 154

co um iarkowanie  pili, zna laz ło  się 300 i z tymi G edeon 
s p u ś c i ł  s ię z gór i pokona ł M ad jan itów, k tó rzy  rozłożyli 
s ię obozem w dolin ie i k tó rych  l iczba by ła  jako  sza­
rańczy. (Sędz. 7).

148-150. Skrzydeł poruszenie, Anioła, k tó ry  ś c ie ra ł  Dan­
temu z czo ła  szós te  P i jednocześn ie  dał mu poczuć za­
pach napoju ambrozji przewonnej, n ieb iańskie j. C. Bi.

154. /  łakną zawsze i td. Poeta uzupełn ia to , co opu­
śc i ł  poprzednio: „B łogos ław ien i,  k tó rzy  „ łakną" i pragną 
sp raw ied l iw ośc i"  (p. Pieśń XXII, 4-6), da jąc  do zrozum ie­
nia, że przez używanie pokarm ów  i napojów należy za­
spoka jać  potrzeby, a nie zbytkom się oddawać; gdyż ta 
je s t  ty lko  rzecz s łuszna i zgodna ze sp raw ied l iw ośc ią .  
Ci bowiem, co t rw o n ią  dary Boże na zbytk i, dopuszcza­
ją  się n iesp raw ied l iw ośc i  względem ubogich, g łodnych 
i po trzebu jących. Bi. K.
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Dante, wstępując wąską drogą w skale na siódmy krąg Czyśca, zapytuje Mistrza, jakim sposobem cienie dusz mogą chud­

nąć. Na to odpowiedź ogólną daje mu W irgiljusz, a szczegółową Stacjusz. Przytem Stacjusz objaśnia sposób, w jaki poczyna się 
ciało ludzkie i wchodzi w nie dusza i jak po śmierci ciała dusza się przedstawia. Poeci, dostawszy się na siódmy krąg Czyśca, 
znajdują go cały w płomieniach, a w nich dusze, śpiewające pieśni i wygłaszające przykłady cnoty czystości.

B yła godzina nie c ie rp ią c a  zwłoki: i
S ło ń ce  w południk już w puściło  Byka,
A północ zeszła  Skorpjonow i z drogi.

Przeto jak człowiek, ch o ć kogo spotyka, 4 
Je d n a k  się  w drodze nie zatrzyma dbały, 
Gdy ko nieczn o ści bodziec go popycha,

Tak my wchodzim y przez otw ór tej skały: 7 
Jed en  za drugim po w schodach w stępuje, 
Bo nas w ą sk o ścią  sw ą porozdzielały.

A ja k  bocianek, gdy lotu próbuje, 10 

Podnosi skrzydła, lecz zaraz je  spuszcza, 
G dy je sz cz e  gniazda rz u cić  s ił nie czuje,

Tak ze mną było: ch ę ć pytać poduszcza 13 

I znowu gaśnie, ażem w końcu minę 
Przybrał człow ieka, co  się  m ówić zmusza.

I nie zaniechał dobry O jc ie c, mimo is 
Żeśm y szli szybko, lecz rzekł: „P uszczaj mo- 
C o  się w twym łuku aż po grot napina." [wę,

W tedym spokojnie zaczął tak rozmowę: 19 

„Jakim  sposobem ,pow iedz, m ożnaschudnąć 
Tam, gdzie o pokarm potrzeba nie w o ła ?“—

„Ż e b yśch cia ł,rzecze, w M e le ag raw g ląd n ąć22 

Przykład, jak  się  on strawił z głow nią w spól- 
R zeczb y nie była zrozum ieć ci trudną, [nie,

I gdy pom yślisz, że obraz w asz sunie 25 

N atychm iast w lustrze, gdy się  poruszycie, 
Tw a trudność nikłą w yda ci się  równie.

Lecz, żebyś c h ę ć  swą spełnił całko w icie, 28 

Oto jest S tacjusz: wzywam go i błagam, 
Aby twe rany zleczył n a le ż y c ie ".—

„Je śli myśl w ie cz n ą ch ce sz , abym w ykładał, 31 

Odrzekł mu S ta cju sz, gd zieś ty je st obecny, 
W ybacz, że siły p rze czyć nie posiadam ."

W ię cz a cz ą łm ó w ić: „G dy twój um ysłzech ce, 
Mój synu, przyjąć i c e n ić  me słow a, [34 
Św iatła w tej kw estji udzielą ci w ielce.

Krew  doskonała, która nie napaw a 37 

Już żył spragnionych, lecz pozostająca, 
Jak pokarm, który ze stołu zostaw a,

C ze rp ie  sw ą z s e rc a  siłę  kształtu ją cą  [ r e j 40 

Na w szystkie członki ludzkie, jak  krew, z któ- 
Czynią s ię  one, w żyłach w ciąż krążąca.

1-3. B yła  godzina  i td. Znak B arana  już minął po łudnik  
i zna jdow a ł się na tym połudn iku znak Byka. Tak samo 
znak W ag (p rzec iw leg ły  Baranowi, pa trz  wyże j II, 5-6) 
w drugiej pó łs fe rze  minął po łudnik  i na tym południku 
zna jdow a ł się S korp jon  (znak p rzec iw leg ły  Bykowi). A po ­
nieważ każdy znak n iebieski za jmuje  dw ie godziny c z a ­
su, p rze to  w  powyższy sposób P oe ta  chce pow iedz ieć , 
że w C zyścow e j pó łs fe rze  była w te d y  druga godz ina  po 
południu, a w pó łs fe rze  p rzec iw leg łe j  by ła  druga godz i­
na po północy, t .

22-24. Gdybyś chciał... w Meleagra  i td . Owidjusz w M e­
tam orfozach  (V I I I ,446) opow iada, że gdy się narodz i ł  
Eneaszowi, k ró low i Kaledonji, syn Meleager, w y ro c z ­
nie (wróżki) o rzek ły , że będzie ży ł  dopóty , dopók i nie

spali się gałąź pewnego drzewa, w łożona do ognia. Ma­
tka Meleagra, A ltea , dow iedz iawszy się o tem, w y rw a ła  
głownię z ognia i zgasiwszy, s t rz e g ła  je j  pilnie. A le  k ie ­
dy potem M e leager zab i ł  dwóch b rac i  je j, w p a d ła  w ta ­
ki gniew, że sama tę  g łownię  w rzuc i ła  do p ieca  i w ó w ­
czas M e leager je d n ocze śn ie  ze spa leniem się głowni 
i sam skończy ł  życ ie. Bi.

30. Aby twe rany, tw e  w ątp l iw ośc i.

37-42. Krew doskonała  itd. To je s t  c z ę ś ć  krwi na jbar­
dziej czysta , k tó re j  ży ły  jeszcze  nie zaabso rb o w a ły .  — 
Czerpie swą z serca  itd . Moc k s z ta ł tu ją c a  cz łonk i  ludz­
kie, pow iada Poeta, zna jduje  s ię w  sercu  cz łow ieka  
i u rab ia  je  z krw i na jczys tsze j.  Bi.
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Jeszcze  czyście jsza wchodzi w członki,k tóre  
Przem ilczeć piękniej;potemstąd,jakłzami,[43  
Kapie w naczynie krwi drugiej natury;

Tutaj się łączy je d n a  z drugą w zajem , 46 
Jed n a  jest bierną, a zaś druga czynną  
Przez tych m ie jsc zacność, co ją  wypierają;

W spóln ie  z łączona  dzia łać  już zaczyna, 49 

Najp ierw  skupiając, potem to ożywia,
C o  z jej materji s taw ać  się poczyna.

Z  mocy się czynnej dusza s ta je  żywa, 52 

Roślinna, ty le  od tych z roślin różna,
Ż e  gdy te w p o rc ie , tam ta  jeszcze  pływa.

Potem  już d z ia ła  tyle, że się rusza, 55 

Czuje, jak  polip  morski, i zaczyna  
K szta łtow ać  w ładze, które z siebie puszcza.

43-45. W członki, które przemilczeć piękniej, to  je s t  — 
w członki roz rodcze . — W naczynie krwi drugiej natury, 
t o  jes t kobiety.

46-48. Jedna jes t bierną i td. Krew kob ie ty  je s t  b ierną, 
czyli usposobioną do p rzy jęc ia  ksz ta ł tu  cz łonków, jak ie  im 
k rew  mąska, czynna, nada. — Przez tych miejsc zacność itd., 
to  je s t  przez doskona łość  natury serc , z k tó rych bierze 
swą moc ksz ta ł tu jącą .  Bi.

49-51. Wspólnie złączona, to  je s t  krew  żeńska z mę­
ską. — Potem to ożywia, da je życie  roś l inne skup ia jące j 
s ię już w nowe c ia ło  krwi. Bi.

52-54. Z mocy czynnej, będącej we krw i (nasieniu) mę­
skiej, s |a je  się dusza roślinna, żywa, ma jąca w sobie ży­
c ie  tak ie , jak ie  je s t  w roś l inach, z tą  ty lko  różnicą, że 
w  roś l inach  to  życ ie  zna jduje  swój kres, je s t  w porcie 
(\n oryg. e g ia  a riva, je s t  już u brzegu), w człowieku 
zaś ma ch a ra k te r  p rze jśc iow y , przechodz i w życie zmy­
s łowe (zw ierzęce), a wkońcu w rozumne, a w ię c  jeszcze 
pływa. Bi. — Dante zda je  się podz ie lać  zdanie wielu 
s ta roży tnych  f i lo zo fów , a w szczegó lnośc i  P latona, k tó ­
rzy tw ie rdz i l i ,  że w  c ie le  są trzy  dusze: roślinna, zw ie ­
rz ę c a  (czyli czu jąca ) i rozumna. W szys tk ie  trzy  łączą  
się potem w jedną, ja k  obaczymy niżej. Stanisł. — To 
przekonanie  Dantego zgodne je s t  z Pismem świętem, 
gdzie czytamy: „A Sam Bóg pokoju niech was we w szys t-  
kiem poświęci, aby ca ły  duch wasz, i dusza, i c ia ło by­
ły  zachowane bez w iny  na p rzy jśc ie  Pana naszego Je ­
zusa  C hrys tusa "  (I Tess. 5,23). Duszą czę s to k ro ć  Pismo 
św ię te  nazywa życie cz łow ieka  c ie lesne (nap. w słowach 
C h rys tusa  Pana: „K to b y  chc ia ł  zachow ać  duszę swoją, 
s t r a c i  ją “ , Ł u k .9,24), a w ięc  w e g e ta tyw n e . K.

61-66. Staje się mówiącą, to je s t  rozumną. — Mędrsze­
go od cię, to  je s t  A verroesa , k tó ry  nap isał komentarz 
na A rys to te lesa .  A verroes  mylnie oddz ie la ł od duszy tak  
zwany u scho las tyków  rozum możebny ( in te l le c tu s  pos- 
eibil is), pon ieważ nie w idz ia ł  dla niego osobnego orga-

Jak m oc ta, synu, co się w sercu  w szczyna  
O jca , wszerz i wzdłuż się rozc iąga jąca  
W  członkach tych, k tóre  natura wyczynia,

Znów  ze zwierzęcej staje się m ówiącą,—  6i 
Jeszcze  nie widzisz: to jest kw estja  właśnie, 
M ędrszego od cię w błąd w prowadzająca;

Bo w swej doktrynie od łącza  on jaśnie 64 
O d  duszy umysł, nazwany możliwym,
Ż e  dlań nie widzi organu wyraźnie.

O tw ó rz  w ięc pierś swą prawdy pożądliwą 67 
I w iedz, że skoro już tkanki m ózgow e  
Ludzkiego płodu mają treść  w łaściwą,

W te d y  się zw raca  doń Źród ło  życiowe, 70 
Radosne z dzieła natury, i w dycha  
D u cha nowego z pełnią mocy nowej.

nu zew nętrznego , podobnego do tych, jakiemi dusza sen- 
sy tyw n a  posiłku je się przy widzeniu, s łyszen iu  itp. Bi.

67-75. Otwórz więc pierś swą itd. Poe ta  naucza, że sko­
ro tkank i  mózgowe już  s ię w zupe łnośc i  ukszta łtu ją , czyli 
k iedy dz iec ię  w łon ie  matki już się rozw inę ło  na ty le , że 
w szys tk ie  ośrodki mózgowe są zdolne być narzędziami 
w ładz duszy (bywa to  po trzec im  m ies iącu  ciąży), w ó w ­
czas Źródło życiowe — (w oryg. Lo Motor prim o ) to  je s t  
Bóg, radosny z dz ie ła  natury, k tó ra  uksz ta ł to w a ła  ro­
śl inne i zw ie rzęce  już c ia ło  cz łow iecze , wdycha w nie 
(spira) ducha nowego (spirito nuovo), ducha różnego od du­
szy roś l inne j i sensy tyw ne j,  z pełnią mocy nowej, da jące j 
mu moc ob leczen ia  się w  to  c ia ło  i p rowadzen ia  w niem 
życia. Duch rozumny w te d y  s ta je  się jedną  jedyną  — 
w e g e ta tyw n ą , czującą, po rusza jącą  się i oddycha jącą  
duszą. A zatem dusza ludzka, w cz łow ieku ży jąca , nie 
je s t  rezu lta tem  s i ły  w e g e ta ty w n e j  i sensy tyw ne j,  lecz 
je s t  nowym, osobnym duchem, który Sam Bóg s tw orzy ł  
i tc h n ą ł  w ciało. S ch o la s tycy  utrzymują, że Bóg s tw a ­
rza te g o  ducha i w p row adza  go w c ia ło  w  chwil i  poczę­
c ia  c ia ła ,  lub k iedy już to  c ia ło  zos ta ło  uksz ta ł tow ane  
w łon ie  matki. Podobne mniemanie przyp isu je  Dantemu 
w  kom entarzu  swym E. Porębow icz, k tó ry  przytem na­
zyw a tę  te o r ję  generac j i  naiwną. *) Lecz mylnie. Dante 
nie tw ie rdz i,  że Bóg w tedy  s tw arza  duszę, lecz w dycha  
{spira) w c ia ło  ducha (spirito ) już is tn ie jącego. Ta sp ira- 
c ja  nie je s t  rów noznaczna  ze s tw orzen iem . O jcow ie  
p ie rwszych  w ieków Kośc io ła , oparc i na P iśm ie św., nau­
cza l i  w raz  z Orygenesem, że dusze zos ta ły  s tw orzone  
na począ tku , przy s tw orzen iu  nieba, jako  A n io ło w ie  (Co- 
ment. in Evang. Joan. II, 81-84). Podobnie D ante  w  XXX

1) Jakkolwiek nowoczesne badania fizjologiczne i embrjologicz- 
ne nie były znane Dantemu, to jednak jego teorja tworzenia sią 
ciała ludzkiego w łonie matki bardzo dobrze ilustruje to, co dziś 
czytamy w pierwszym lepszym podręczniku fizjologji o kształtowa­
niu sią zarodka ludzkiego. A to dla Poezji jest wystarczające i do 
naiwnych koncepcyj nie może być zaliczane.
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Który, co  znajdzie  czynne, tem  napycha 7 3 . 
S w ą tre ść , i staje się dusza jedyna,
C o  żyje, czuje, rusza się, oddycha .

Żeby ma m ow a nie zd a ła ć  się dziwna, 76 
Patrz, jak  się winem c iep ło  słońca staje, 
Kiedy z niem wilgoć złączy łoza  winna.

A gdy Lachezie  przędzy n iedosta je , 79 
Dusza się zw aln ia  z c ia ła  i brzemiennie  
Unosi z sobą, co człek  i Bóg daje.

Niem em i w ład ze  pozosta ją  inne; 82
Pam ięć  zaś, rozum i w o la  da leko  
W ię c e j  niż pierwej bystre są i czynne.

S am a też s p a d a  — ni chwili nie z w le k a —  85 
C udem  na jeden  z b rzegów  i dopiero  
Poznaje d rogę , k tóra  ją  tam  czeka.

I gdy ją  k tó re  z miejsc tych już zaw iera , 88 
M oc kszta łtu jąca  prom ieniuje  w koło
I, jak  za życia, członków kszta łt  przybiera;

Bo ja k  pow ietrze, gdy jest mgła wokoło, 91 

W sku tek  promieni się odb ija jących  
Jest up iększane różnokolorowo —

Tak też pow ie trze  z nią sąsiadujące 94 

Przybiera kształt ten, jaki się wyciska, 
Brzem iennej w formę, duszy w niem będ ące j;

A jako płom ień trzym a się ogniska 97 

I idzie za  niem, gdz ieko lw iek  się ruszy, 
Tak się za  duchem nowa fo rm a w ciska.

Pieśn i„  Raju" pow iada, że w idz ia ł  w n ieb ie  cały dw ó r dusz 
ludzkich, k tó re  wróciły z ziemi do nieba (Patrz. „C z y ś c ie c ” 
P. XVI, 85-87), a w ię c  is tn ia ły  w p ie rw  w niebie.

77. Winem się ciepło słońca staje. Promienie s łoneczne, 
dz ia ła jąc  na soki, c iągn ione z z iemi przez łozę winną, 
p rze tw a rza ją  te  sok i  w  wino. Podobnie duch, od Boga 
w c ia ło  ludzkie tchn iony, jak  c iep ło  s łoneczne, zespa la  
się z s i łą  w e g e ta ty w n ą  (roś linną) i sensy tyw ną (zw ie rzę ­
cą) i s ta je  s ię je d n ą  duszą ludzką. Bi.

79-84. Lachezis, jedna  z t rze ch  Park, k tó ra  przec ina  
nić życia. Bi. — Unosi z sobą itd. Dusza po śm ierc i c ia ­
ła , pow iada Poe ta , zab ie ra  z sobą n ie ty lko  sw o ją  na tu ­
rę duchową, pochodzącą  bezpośredn io  od Boga, ale 
i c ie lesną, jaką  w z ię ła  od cz łow ieka  przez narodzenie 
się na ziemi. Jednakże w ładze je j zmysłów pozosta ją  
nieme, n ieczynne  aż do zm artw ychw stan ia ; na tom ias t 
inne w ładze  — in te lek tua lne , nabyw ają  w iększe j b y s t ro ­
ści i ak tyw nośc i,  jako  wolne od c ia ła  c iężk iego i s ła b e ­
go. Bi. K.

85-87. Sama też spada i td. Dusza, uwoln iona od c ia ła ,

Poniew aż fo rm a ta ma w ygląd duszy, 100 

Z w ie  się jej c ieniem ; i tw orzyć  też sobie  
W szystk ie  swe zmysły, aż do wzroku, musi.

T ak  się rozm ow a i śmiech nasz tu robi, 103 

Tak  tu łzy le jem  i jęk  w ydajem y,
Jaki się tutaj o tw e  uszy obił.

A obraz pragnień, k tóre  tu czujemy, 106 

Lub innych uczuć cień w sobie  odbija;
T o  dało powód twojem u zdziwieniu."

Do mąk ostatnich poczet nasz dobija; 109 

Gdyśmy na praw o kroki swe zw racali, 
U w adze troska  inna się nawija.

Bowiem nad brzegiem  płomienie buchały 112 

I w iatr na taras  zdołu w iał pod górę, 
O drzucał ogień od drogi tam  stały;

W ię c  trz e b a  było po jednem u w górę 115 

Iść nad p rzepaśc ią ;  i tu się lękałem ,
Ż e  spadnę nadół, a tam, że znów zgorę.

R zek łdo  mnie W ó d z  mój: „Iść po takim  wale, 
T rzeb a  m ieć w oczach m iarę najściślej- [118 

By się nie zmylić nawet tu o cale." [szą,

W tedyśm y „Boże Najmiłosierniejszy" 121 
Ś p iew  usłyszeli z wielkich tych płomieni: 
Zw rócić  s ię— p ie k ła żą d za  mnie nie mniejsza.

I widzę, w ogniu chodzą duchów cienie... 124 

Przetom  w nie patrzył, dz ie ląc  moje oczy 
| M iędzy swe stopy a ich zobaczenie.

na tychm ias t s ta je  albo nad brzegiem A cheron tu  (w „P ie ­
kle" 111,78), albo nad u jściem Tybru ( „C z y ś ć . “ II, 101) i tu  
dopiero poznaje drogę, ja ka  ją  czeka. Bi.

88-96. Moc kształtująca itd. Moc tw ó rcza ,  k tó ra  tkw i 
w samej duszy, d z ia ła jąc  na o ta cza ją ce  ją  pow ietrze, 
tw o rzy  sobie z niego cz łonk i podobne do dawnych cz ło n ­
ków, w z ię tych  z ziemi. — Brzemiennej w formę; dusza, bę ­
dąca  formą ciała, nie t ra c i  po śm ie rc i  c ia ła  te j  s i ły , 
dzięki k tó re j  je s t  form ą, tw o rzy  w ięc  z pow ie trza  ksz ta ł ­
ty  swe poprzednie, ta k  jak  różnoko lorow e prom ien ie  s łoń ­
ca odbija ją  się w pow ie trzu . — O jcow ie  K o ś c io ła  ze 
św. Augustynem rów n ież  przypuszczają  pew nego rodza­
ju a s tra lność  c ia ł  dla dusz, od łączonych od c ia ła .  Zda ­
niem naszem to, co Dante pisze o s i le  tw ó rc z e j  dusz 
przyoblekania  s ię w ksz ta ł ty  opuszczonych c ia ł,  j e s t  
zgodne z rz e c z y w is to ś c ią  i s tw ie rdzone  fa k ta m i  ukazy­
w ania  się dusz po śm ierc i, zw łaszcza  Ś w ię tych . Zgodne 
je s t  też to  po jęc ie  z Pismem św., gdzie czytamy, że duch 
Samuela p roroka ukazał się Saulowi w Endor, wywołany 
przez w ieszczkę (I Król. 28).

121-123. „Boże Najmiłosierniejszy” , W oryg. po ła c in ie :
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Bowiem nad brzegiem płomienie bucha ły  
w ia t r  na ta ra s  zdołu w ia ł  pod górę,

Odrzucał ogień od drogi tam sta ły ;
Czyściec XXV. 112-114.http://rcin.org.pl
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W tedyśm y „Boże Najm iłos iern ie jszy"
Śpiew usłysze li  z w ie lk ich tych  płomieni: 
Z w róc ić  sie p iek ła  żądza mnie nie mniejsza.

Czyściac XXV. 121-123..http://rcin.org.pl
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I w idzę, w ogniu chodzą duchów cienie...
P rze tcm  w nie pa trzy ł,  dzie ląc moje oczy 
Między swa s topy a ich zobaczenie.

C zyściec XXV, 124-126.http://rcin.org.pl
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Potem po hymnie, kiedy się już skończył, 127 

Krzyknęły głośno: „Jam m ęża nie znała..."
I znowu hymn ten zaczęły jęczący;

A gdy skończyły, krzyknęły: „Dyjano! 130 

W  lesieś się skryła, wygnała H e licę ,  
Jadem  W e n e ry  w sobie zatruwaną."

P I E Ś Ń  D W U D

„Summae Deus element iae,“ hymn, śp iewany na Jutrznię 
sobotn ią, w k tórym pros i  sią Boga o c z ys to ść .  — Zwró­
cić się itd. Z w ró c ić  się tam, gdzie s łysza łem  śp iew; pie­
kła, pa l i ła  mię żądza bardzo silna.

128. Jam męża nie znała, s łow a  N a jśw ię tsze j  Maryi 
Panny, w y rzeczone  do A rchan io ła  G abrye la  (Łuk. 1,34): 
„Jakoż się to  s tan ie ,  gdyż ja męża nie znam?" C y to w a ­
ny je s t  tu p rzyk ład na jdoskonalsze j czys to śc i  i d z iew ic ­
tw a. Bi. K.

130-132. A gdy skończyły, krzyknęły'. „Dyjano” itd. We-

I śp iew  wznawiały, s ław iąc znów dz iew ice , 133 

O ra z  małżonków, co żyli uczciwie,
C n o tę  i śluby pełniąc należycie.

Sposób ten, myślę, ich tu sprawiedliwie 136 
O czyśc i,  póki b ęd ą  tu gorzały:
W  takich trza lekach i w takiej oliwie

Rany ich leczyć, by się zabliźniały. 139

Z I E S T A  P I Ą T A  493

dług m ito log j i  Djana, có rka  Latony, zachow a ła  dz iew ic ­
tw o  i za łoży ła  swe ustron ie  w lesie, pon ieważ na pu­
szczy i w śród  za jęć łow ieck ich  mniej pod lega ła  n iebez­
p ieczeńs tw u  u tra ty cnoty. Koło te j bogini czys te j zg ro ­
madziły się inne dz iew ice , lecz jedna z nich, H e lica  albo 
K a liks ta , sp rzen iew ie rzy ła  się te j  cnoc ie  i s ta ła  się 
b rzem ienną (na niebie z o s ta ła  N iedźw iedz icą  Wielką); 
D jana ją  wygna ła  z lasu, k iedy spos trzeg ła , że jadem  
Wenery już je s t  za tru tą , to  jes t ,  że już u trac i ła  d z ie w ic ­
tw o . Bi. K.

34*
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PIESN DWUDZIESTA SZÓSTA
Różnego rodzaju grzechy riieczyste oczyszczają się w 

Gwiniczeliim i Arnaldem Daniello, poetą prowansalskim.

G dy szliśmy jeden za drugim te j drogi i 
Brzeg iem , tak dobry M istrz mi często  prawi:  
„Pilnuj się, z mojej korzystaj przestrogi."

S łońce  promienie w bok uderza  praw y 4 
ł już się od nich cały zachód zmienia, 
Błękit też n ieba robi się białawy.

I ja  swym cieniem  zmieniam żar p łom ienia 7 
W  bardzie j czerwony; rzecz ta, w idzę, w ie le  
Duchów  idących w p ro w a d z a  w zdumienia.

Z  tego powodu w szczęły  cienie śm iele 10 

R ozm ow ę o mnie, i tak  powiadały:
„Ten się nie zdaje  być w pozornem  ciele."

Potem  niektóre, o ile zdołały, 13

Sunęły ku mnie, bacząc na to pilnie, [rżały. 
By nie wyjść z ognia, w którym wciąż go-

„O ty, co idziesz za innymi w ty le —  16 

Snać nie spóźniony, a le  dla uczczen ia  —  
O dpow iedz w ogniu pragnącem u silnie:

Nie moje tylko, lecz wszystkich pragnienia 19 

S ą  tutaj większe, niż m ają Indjany,
Albo Etjopi, w odą ochłodzenia:

„Pow iedz nam,czemu jesteś  jak m urściany22 

Dla  Słońca? jakbyś dotąd  nie wpadł jeszcze  
W  sieć śmierci i nią nie został schwytany?"

T a k  do mnie mówił jeden. Już kto jestem , 25 

Byłbym powiedzia ł, ale byłem więcej 
Inną now ośc ią  zajęty  niż przedtem:

Bo środkiem  drogi onej gore jące j 28 

S zła  na spotkanie  te j  inna grom ada,  
Przeto, zdziwiony, s tanąłem  milczący.

40-42. Sodoma, Gomora (Patrz  „P ie k ło 0, XI,50), okrzyki 
dusz, k tó re  da ją  znać, że karane są w tym ogniu za w y ­
s tę p k i  i g rzechy n ieczyste, tak  zw ane sodomskie, to  je s t  
w sze te cze ń s tw a  mężczyzn z mężczyznami itp. — Pazyfe, 
żona Minosa, kró la  Krety, k tó ra  po lec i ła  z rob ić  k row ę 
z d rzew a  i w niej się umieściła , aby dopuśc ić  s ię be- 
s t ja ls tw a ,  jako  powiedziane było w XII P. „P iek ła", w. 13.

tym ogniu na siódmym kręgu Czyśca. Rozmawia Dante z Gwido

W idzę, tłum jeden  drug iego  d o p ad a  31 

I dusza każda  z drugą się całuje,
Nie s ta jąc  w drodze, krótkiej uczcie  rada:

Tak m rówek czarny sznur się zachowuje, 34 

Gdy jedna drugą pyszczka dotykaniem
0  drogę, albo o los zapytuje.

Gdy się skończyły przy jazne witani a, 37 

K ażda grom ada, nim krok pierwszy zdoła  
Zrobić, naprzemian te  wznosi w ołania —

Nowy tłum woła: „Sodoma, G om ora"; 40 

A pierwszy: „W esz ła  Pazyfe do krowy, 
Żeby byk b iegał za rozpustną zgoła."

Jak część  żóraw i jedna do M oskowji 43 

G ór dąży, druga na piaski g o rące ,
Jedna się mrozu, druga s łońca boi —

Tak tu grom ady, w dwie strony idące, 46 
Płacząc, do pierwszych swych pieśni wra-
1 im okrzyków  odpow iadających. [cają

G dy się zn ó w d o m n ie ,  jak  przedtem , zbliżają  
Te, k tó re  przedtem  prosiły mię, cienie, [49 

I że chcą słuchać, poznać w twarzach da ją—

Ja, com dw a razy w idzia ł ich życzenie, 52 

T ak  rozpocząłem : „O dusze, co trw ałe  
Macie pokoju kiedyś zapewnienie!

Tam nie zostały, ni c ierpkie , ni źrzałe 55 

Członki me, ale tu są w szystkie  ze mną 
Z krwią swoją w łasną i stawam i całe.

Stąd w górę  dążę, bym już nie był ciemnym:58 
Jest Pani wgórze, co mi w yjednała  [nym. 
Łaskę, że w św iat wasz niosę się śmiertel-

43-44. Jedna do Moskowji gór, w oryg. alle monłagne Ri- 
fe ,  na góry R ife jskie. K om enta to row ie  tw ie rdzą , że to są 
góry Ura lsk ie  w Rosji, czyli w Moskow ji ,  jak  zowią Ro­
sję W łos i.  K. — B lanc powiada, że są to  w ogó le  góry 
pó łnocne. C.

59. Jest Pani wgórze, B eatrycze, „P iek ło " .  II, 70. C.
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  S Z Ó S T A 495

Oby już w asze  najw iększe s ię  stało 6i 
Pragnienie rychło i pełne miłości 
Najszersze niebo gospodę wam dało!

Powiedzcie, bym mógł w mem piśmie umie- 
Kto wy jes teśc ie  i co to za rzesza, [ścić, 64 
Która od waszych tyłów musi lecieć?"

Jak kiedy góral zdumiały się zm iesza 67 
! od podziw u stoi oniemiały,
Kiedy się w m ieście , jak dziki, zam iesza—

Taki też wygląd cienie owe miały; 70 
Potem , gdy były od podziwu wolne, [trwały) 
(Ten w sercach  wyższych niedługo jest

„Błogosławionyś, coś w tym kraju zdolny 73 
Brać d o św iad czen ie  do lepszego życia!" 
Zaczą ł ów pierwszy, co p ierw  mówił do mnie.

„Lud, co nie idzie z nami, nadużycia 76 
Czynił te, k tóre  C ezar, tryumfując,
W  słowie „królowa" słyszał nie z ukrycia:

Przeto „Sodom a" idąc wykrzykują, 79 
Siebie strofując, ja k  toś słyszał, przytem  
W stydem  też swoim ogień potęgują.

Nasz grzech, że każdy byłherm afrodytem ; 82 

Żeśmy praw  ludzkich nie zachowywali,  
Idąc jak zw ierzę za swym apety tem ,
Na w łasną hańbę myśmy wygłaszali, 85 
O d ch o d ząc , imię te j,  co się wbestwiła  
W  tę  bestję , k tó rą  z d rzew a wyciosali.

T e  grzechy nasza grom ada pełniła; 88 
A jeśli w iedzieć  chcesz nasze imiona, 
N iem a już czasu, rzeczby trudna była.

76-78. Które Cezar, tryumfując itd. O Juijuszu Cezarze 
chodzi ła  w ieść , że się oddawał w ys tępkow i sodomskie- 
mu (s tąd  pow iadano: „G a ll ias  C aesa r subegit , N icome- 
des C a e sa re m “ ). B y ł  zwyczaj u Rzymian, że podczas 
wjazdu tryum fa lnego  wolno było na t ryu m fa to ra  w yg ła ­
szać wszelk ie g łups tw a. Przy tryumfalnym w ięc  w jeźdz ie  
C ezara  do Rzymu n iek tó rzy  o tw arc ie  nazywali go „k ró ­
lową". B.

82. Uermafrody tem, to  je s t  dwupłc iowym.
86. Co się wbestwiła, to  je s t  Pazy fy  (p. wyżej w. 41).
92. Gwido Gwihiczelli (patrz  wyżej XI, 97) pochodził 

z rodziny ks iążęcej, idące j za cesa rs tw em , a w ypędzo ­
nej z Bononji . Sam Gwido był cz łow iek iem  rozumnym, 
wymownym, zdolnym i p ięknie mówiącym językiem ma­
c ie rzys tym . Ale jak  w ie lk ie  miał zdo lności, ta k  też  zapa­
lony był do rozpusty. Benv.

94-96. Widząc swą matkę, H ipsyf i lę  (pa trz  wyżej XXII,

C o  do mojego —  chęć zaspokojona 91 

T w a  będzie: jestem  G w ido Gwiniczelli:
Tu się oczyszczam , bom bolał, nim konał."

Jak  przy Likurga smutku się rzucili, 94 
W id z ą c  swą matkę, oba je j synowie,
T a k  i ja  —  gdyby ognie nie paliły —

Kiedym usłyszał, jak  swe imię pow ie 97 

Ten, com za o jca  miał go ja  i oni,
Rym ów miłosnych zdolniejsi, uczniowie.

M ilcząc i głuchy szedłem  zamyślony, 100 

Długi czas pilnie w patru jąc  się w niego, 
Płomieniem ognia odeń odłączony.

K iedym  już napasł w zrok  widokiem jego, 103 

C ałym  się oddał jemu na usługi —
Pod tą  przysięgą, co pewni każdego.

A  on rzek ł do mnie: „Zostawiłeś długi 106 

Ślad w e  m n ies łó w tw y ch ,ta k  jasny, że żadne  
Lety nie zmyją, ani zaćm ią strugi.

Lecz, gdy słowami przysięgasz na praw dę, 109 

Pow iedz, dla jak ie j w skazujesz przyczyny  
M ow ą i wzrokiem, że masz miłość dawną?"

A ja  do niego: „Przez tw e słodkie rymy; 112 

Póki t rw a ć  będzie zw yczaj słowa nowy, 
B ę d ą  mi cenne nawet pergaminy." —
„O B rac ie , rzekł,ten, k tó rego  cień głowy 115 

W skazu ję  pa lcem (w skaza ł ducha w przodzie)  
Był lepszym mistrzem m acierzystej mowy,

W  wierszach miłosnych,romansach i proziens  
Przewyższył wszystkich, a niech głupi mówią
O jakimś większym od niego w Lemozie!

112); oba je j synowie, Toantes i. Eumenjusz. K iedy Likurg 
ch c ia ł  zab ić  Hipsyfilę, że n iedość p i lnow a ła  dz iecka  
jego , k tó re  zos ta ło  ukąszone przez żmiję, obaj synow ie  
w ydarl i  sw ą matkę z rąk L ikurga („Teba ida" V, w. 721).

108. Lety. Leta, rzeka zapomnien ia  (p. niżej XXXI, 91 
i nast.).

113. Zwyczaj słowa nowy, używanie w łosk iego  języka  
w l i te ra tu rze  i poezji,  gdyż do tąd  p isano ty lko  po ła c i ­
nie. Buti mniema, że rozum ieć to  należy o poez j i  ry ­
mowanej. C.

116. Wskazał ducha w przodzie, rozumiej — A rna ldo  Da- 
niello di R ibeyrac in Perigord , k tó ry  zmarł w 1189 r. Pe- 
t r a rk a  od niego zapożyczy ł fo rm ę  i s ty l  kancon cz te ro -  
ry tm ow ych . Benv. — Ze w szys tk ich  na jp ie rw szy mistrz 
m iłośc i Arna ldo  Daniello. Petrarka.

117-120. Macierzystej mowy, języka  ludowego (w tym
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N a  rozgłos raczej, niż na p raw d ę  kłonią 121 

Sw e uszy oni, w yg łasza jąc  zdanie,
Zanim co z sztuki lub z rozumu złowią.

T a k  też G w itona  sławiło podanie 124 

Dawne, z ust do ust d a jąc  honor wszelki, 
Póki się w iększość nie poznała  na nim.

W ię c  gdy posiadasz ten przywilej wielki, 127 

Ż e  ci iść wolno do tego K lasztora,
G dz ie  jest opatem Chrystus śród kolegji,

Powiedz tam za mnie „O jcze  nasz“ do słowa, 
Ile p o trzeba  w tym św iec ie  każdemu, 130 

G d zie  już od pokus każdy z nas zachowań."

Potem , by może d ać  m ie jsce drugiemu, 133 

Który stał za  nim, cień się w ogniu schował, 
Jak ryba znika w wody zagłębieniu.

razie prowansa lsk iego), jak iego  m atka  uczy sw e d z ie c ­
ko. B. — W romansach i prozie. Należy rozum ieć o p ro ­
zie nie w dzis ie jszem  znaczeniu  te g o  wyrazu, lecz o ro ­
mansach ryce rsk ich  czyli h is to r jach , jedno ry tm ow o  op i­
sywanych. Romansami nazywano h is to r ję  rzymskie, p isa ­
ne po francusku. B. — Dziś poez ją  i l i te ra tu rą  rom an­
tyczną, w p rzec iw ieńs tw ie  do s ta roży tne j ,  k lasycznej, 
nazywamy poezję  i l i te ra tu rę  narodow ą. We W łoszech  
i w P row anc j i  (dziś należy do F ranc j i)  tw ó rcam i g łó w ­
nymi l i te ra tu ry  i poezji na rodow e j byli  Gwido Gwin icze i l i ,  
A rna ldo Daniello, Dante i P e tra rka . K. — Lemozy, po ł a ­
cinie „Lem ovices", miasto Limooż (Limoges) albo p row in ­
c ja  — Limuzęę (Limousin). — O jakimś w Lemozie, o poe­
cie z Limooż, Gerault de Berneil, zwanym mistrzem t r u ­
badurów ; zm ar ł  w  1278 r. C.

121-123. Na rozgłos raczej itd. W dziedzin ie  każdej sz tu ­
ki w idzimy, że w ie lu ludzi mówi w ie le  rzeczy fa łszyw ych  
i marnych. Zapy tan i  przez fachow ców , czy zna ją  tę

Do w skazan ego  wprzód się niecom  podał, 136 
M ów iąc , żem w sercu dla jeg o  imienia [wał. 
N ajchętn ie j m iejsce w dzięczne przygoto-

W ię c  on uprzejm ie te s łow a nadmienia: 139 

„Taką grzecznością  p rośba  tw a  się znaczy, 
Ż e  się skryć trudno i nie mam życzenia.

Jam jes t  Arnaldo: idę, śp iew am , płaczę, 142 

Smutny rozważam  przeszłe m oje  szały,
W  przyszłego szczęścia  nad z ie ję  się patrzę.

Przeto  cię proszę na moc onej Chwały, 145 

C o  cię prow adzi na szczyty bez mroza  
I ognia, przygaś mych cierpień upały."

I znikł w płomieni ach, co go czystym tw orzą .148

sztukę lub czy mają poważną rac ję , dla k tó re j  ta k  lub 
p rzec iwn ie  tw ie rdzą , nie umieją inaczej odpow iedz ieć , 
ty lko: „ ta k  w szyscy  mówią." Benv.

124. Gwitona. Patrz  wyżej XXIV, 56. B envenu to  o nim 
pisze: „Dobre zdania w yg łasza ł,  ale s ty l  m ia ł słaby." C.

127-129. Do tego Klasztora, do Raju. — Gdzie jest opa­
tem Chrystus wśród kolegji, w O ryg. e Cristo abałe del col- 
legio. O p a t znaczy to  samo, co p rze łożony, o jc ie c  k la­
sztoru (opa t — abbas, o jc iec . Mar.14,36; Rzym.8,15). W Kró­
les tw ie  Bożem, to  je s t  w Raju, rządcą  i opiekunem tego 
K ró les tw a  je s t  Sam C hrys tus , a nie cz łow iek . Jednak 
w O pac tw ie  tem  je s t  kolegjum, to  j e s t  zespó ł ludzi, 
w śród k tórych C h rys tus  przebywa i nimi rządzi. K.

130. Do słowa: „I nie wwódź nas na pokuszenie." (Patrz 
wyżej XI, 22-24).

142. Arnaldo Danie llo  (p. wyż. w. 116). Przemówienie 
A rna lda  w y ra z i ł  Dante w jego mowie prowansalsk ie j.
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PIEŚŃ DWUDZIESTA SIÓDMA
Aby przejść z siódm ego kręgu Czyśca na szczyt Góry, gdzie się znajduje Raj ziem ski, Dante zmuszony jest przejść przez 

ogied. Kiedy Poeci przebyli ten ogień, wkrótce nastała noc; zatrzymują się więc i Dante zasypia. W czasie snu ma widzenie 
Lii i Racheli. Pow staw szy ze snu, rusza naprzód z Poetami i dochodzi do Raju. Tu Wirgiljusz upoważnia Dantego do kierowania 
się własną chęcią i wolą.

Słońce tak było, jak  gdy śle promienie i 
Piferwsze, gdz ie  S tw ó rc a  jego krew  przele- 
A Ebro w p a d a  pod W a g i wzniesienie, [wał,

Żar zaś południa rze k ę  G anges zgrzew ał; 4 
W ię c  dzień się w  swoim już pochylił biegu, 
Gdy Anioł Boży radosny zaśp iew ał,

Jawiąc się zew nątrz  płomieni na brzegu: 7 
„Błogosławieni są czystego serca" [mógł. 
G łosem  tak  pięknym, że tak  cz łow iek  nie

„Dalej przez ogień już się iść p o leca , 10

0  dusze św ięte! w ejdźcie , niech w as sparzy, 
Słuchajc ie  także , co tam śpiew zaleca",

Rzekł nam, będ ącym  przy onym pożarze . 13 

Gdym to usłyszał, czułem się tak  w męce, 
Jak  człek, skazany, by się żyw cem  smażył.

W g ó rę  wzniesione za łam ałem  ręce, 16

1 patrząc  w ogień, sobie przedstawiałem  
W id z ian e  c ia ła , na stosach płonące.

O d  P rzew odn ików  dobrych pomoc miałem ;i9 
Rzekł mi Wirgiljusz: „Synu najmilejszy, 
M ęka być może, śmierci niema w cale .

Przypomnij sobie, przypomnij... bo jeśli 22 

N a  tym G erjon ie  zwiozłem  cię bezpiecznie, 
C ze g ó ż  nie zrobię, gdym jest B o g a  bliższy?

1-3. Słońce tak było itd. S łońce w s tosunku do Góry 
Czyścowej już zachodz iło , a w s tosunku do Jerozolimy, ja ­
ko do antypodów Góry C zyścow e j,  wschodz iło , rzucało już 
swo je  p ierwsze promienie; kons te lac ja  zaś W ag była  u ze­
nitu w H iszpanji nad rzeką Ebro, czyli że tam była pó ł­
noc. a nad rzeką Gangesem, w Indjach, było południe. F.

8. „Błogosławieni są czystego serca", s ło w a  C hrystusa 
Pana, zapisane w Ewange l j i  św ię te j  (Mat. 5,8), w ca łośc i  
tak  brzmią: „B łogos ław ien i czys tego  serca , albowiem 
oni Boga  og ląda ją ."  Dante bowiem, oczyszczony z 7 
g rzechów  głównych, w sze d ł  do Raju z iemskiego, gdzie 
og ląda C hrys tusa , ponieważ ci, co są czys tego  serca, 
Boga og ląda ją . 8.

Miej to za pewne, że  choćbyś stał w reszcie 25 

Tys iąc  lat w ognia obecnego łonie, 
Jednego włoska nawet ci nie zmiecie.

Gdy, może, myślisz, że ja  ci tu kłamię, 2s 

Zbliż się do ognia, uczyń doświadczenie ,  
K ła d ą c  kraj szaty w łasną ręką w płomię.

Porzuć więc, porzuć tw oje  przerażenie: 31 

Zw róć się i tędy  idź dalej, kochany."
A jam  stał twardo i to  wbrew sumieniu!

W id z ą c ,  że upór mój jest niezachwiany, 34 

Zm ieszał się nieco i rzekł: „Patrzże, synu, 
O d B eatryczy grodzą cię te ściany."

Jak na dźwięk „Tysbe" powieki odwinął 37 

Piram, konając, i w nią się wpatruje, 
W ów czas, gdy m orw ę rumieniec spowinął,

T a k  ja  swe oczy do Mistrza kieruję, 40 

Zmiękły w oporze na dźwięki imienia, 
Które w mem sercu zawsze żywem czuję.

On zatrząsł g łową i rzekł: „Zostaniemy 43 

W ię c  tutaj, czy nie? I tak  już żartuje,
Jak kiedy dziecko jabłkiem zwyciężemy.

Potem  do ognia przede mną wstępuje, 4S 
Prosi S tac jusza , by szed ł za mną wtyle, 
Który nas przedtem  długo separuje.

15. Jak człek, skazany, by się żywcem smażył, W oryg. 
ąuale e colui che nella fossa  e messo, jak ten , k tó rego  
już do grobu w trąca ją .

19. Od Przewodników, W irg i l ju sza  i S tac jusza .
23. Na tym Gerjonie, na k tó rym  zjeżdżali  P oec i  do Z łe ­

goworu w Piekle (XVII, 91 i nast.).
27. Jednego włoska i td. S tosow n ie  do zapow iedz i C hry­

s tu sa  Pana: „A w łos z g łowy w asze j nie zg in ie" (Łuk. 
21,18).

37-39. Jak na dźwięk „Tysbe" i td. W ed ług  m ito log ji  Pi­
ram i Tysbe, kochankowie, pewnego dnia ze jść  sie mieli 
na m ie jscu  umówionem pod drzewem morwowem. Tysbe 
p rzysz ła  wcześn ie j i czeka ła  na kochanka, a le  spo-

34
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Gdy wszedłem w płomień— w roztopione tygle  
Szkła bym się rzucił już dla ochłodzenia: [49 
Taki był ogień w swej bezmierny sile.

Słodki mój Ojciec mnie dla umocnienia 52

0  Beatryczy, idąc, wciąż dowodził:
„Jej oczy, zda  się, rzekł, w idzę z płomienia".

Śpiew nas prowadził, co stamtąd dochodził, 55

1 uważając na głos śpiewu tego, [dzi. 
Wyszliśmy zewnątrz, gdzie się wyżej wcho-

„Błogosławieni, pójdźcie, O jc a  M eg o “, 58 
Z takiej światłości głos się ten wyłania,
Że znieść nie mogłem blasku tak  silnego.

„Słońce zachodzi i w iec zó r  nastanie, 61 

Dodał; w ięc  idźcie dalej bez odwłoki, 
Spieszcie  się, póki ciemno się nie stanie".

W g ó rę  szła  droga prosta wśród opoki , 64 

Po tej jej stronie, gdziem gasił promienie  
Zachodzącego  Słońca za mym wzrokiem.

Niewiele stopni przeszliśmy, gdy cienie 67 
Moje niknące mnie i M ędrcom  dały 
Już poznać Słońca wtyle zachodzenie.

I nim horyzont w swym ogromie cały 70 

Powlokła ciemna jednostajna barwa  
I mroki Nocy wszędzie się rozlały,

Każdy z nas zrobił z stopnia do snu ławę: 73 

Własności góry nam nie pozwalały  
Iść dalej wyżej, bardziej niż obawa.

Jak kozy, które po szczytach skakały, 76 
Rącze i śmiałe, potem najedzone,
Spokojne żują pokarm pozostały

W  cieniu, gdy słońce piecze rozpalone,—  79 

Przez opartego na lasce? pasterza,
Który wciąż czuwa, bezpiecznie strzeżone;

I jak stróż owiec zewnątrz krokiem zmierza 82 

Długość owczarni, spokojnie już śpiącej, 
Strzegąc jej pilnie od dzikiego zwierza —  

T a k  myśmy byli we trzech tam  leżący: 85 
Ja  jako kozieł, oni jak pasterze,
Między ścianami groty się cisnący.

Mało stąd w idać  w niebios atmosferze, 88 
Lecz z tej szczeliny gwiazdy tam widziałem  
Jaśniejsze, w iększe niźli w zwykłej mierze.

Gdym myślał, patrząc w gwiazdy te wspaniałe, 
Sen mię pochwycił, co często od niego, [91 

Nim się co stanie, naprzód już wiedziałem.

W  godzinie,mniemam, gdy do w zg ó rza te g o  94 

Ze  wschodu pierwszy promień śle Cytera, 
Zaw sze zapału pełna miłosnego —

M łoda i piękna do snu mi się w dziera  97 
Niewiasta. W id zę , jak zbiera po łące  
Kwiaty i usta na ten śpiew otwiera:

„Niech wie o imię me się pyta jący , 100 

Że  jestem Lija; piękne ręce moje  
W koło  obracam , girlandy czyniące:

s trzeg łszy  zb l iża jącą  się lw icę, poczę ła  uc iekać  i w  po ­
śpiechu zgubiła  zasłonę swoją, k tó rą  lw ica, nadszedłszy, 
posza rpa ła  i k rw ią  przed chw ilą  pożartego  zw ie rzę c ia  
poplamiła. W k ró tc e  potem p rzyszed ł Piram, a u j rzaw ­
szy zas łonę kochank i sw o je j  posza rpaną  i skrwawioną, 
pewnym był, że Tysbe pożartą  zos ta ła  przez jak ieś  dzi­
kie zw ierzę, i w uniesieniu bo leśc i  i rozpaczy p rzeb i ł  się 
szty letem. Już Piram był konający, kiedy nadesz ła  Tys­
be; a na g łos je j  Piram odem kną ł gasnące pow iek i,  
spo jrza ł  na kochankę i skonał. W idząc  to  Tysbe, ze s ty ­
gnącej dłoni Pyrama w y d a r ła  s z ty le t  i w sercu go swo- 
jem u top i ła . K rew  obo jga  kochanków  zbryzgała  pień 
morwy, k tó ra  od te j  pory poczę ła  daw ać  ow oce  c z e r ­
wone; przedtem bywały one b ia łe  (Ovid. Metam. IV., 
55). Stan.

58. „Błogosławieni, pójdźcie, Ojca Mego", są s łow a  C hry ­
s tu sa  Pana na Sądzie O sta tecznym , w zyw a jące  w yb ra ­
nych do C hwały . W ca łośc i  tak  brzmią: „Pó jdźc ie , b ło ­
gos ław ien i O jca  Mojego, o trzym a jc ie  K ró lestw o, z g o to ­
wane wam od za łożenia  św ia ta ; a lbowiem łakną łem  i da­
l iście Mi je ść ;  pragnąłem i napo il iśc ie  Mię; byłem go ­

śc iem i p rzy ję l iśc ie  Mię; byłem nagim i p rzyodz ia l iśc ie  
Mię; byłem chorym i naw iedz i l iśc ie  Mię; byłem w w ięz ie ­
niu i p rzyszl iśc ie  do Mnie" (Mat. 25,34-36). K.

65. Za mym wzrokiem, t.j. z ty łu, za p lecam i memi.
86. Ja  jako kozieł, w oryg. to come capra, ja  jako ko­

za. Być może, w rękop isach było racze j capro — kozieł. K.
93. Nim się co stanie, naprzód już wiedziałem. Patrz 

„P iek ło" XXVI,7.
93. Cytera, gw iazda  Wenus. P ie rwsze prom ien ie  rzu­

ca  gw iazda W j n j s  na dwia godziny przede dniem, przed 
wschodem s łońca . F- — Sny nad ranem uw ażane były 
za prorocze. Patrz „P iek ło "  XXVI,7; „C zyść ."  IX,8. L.

101-105. Lija, córka  Labana i p ie rw sza  żona p a tr ja rchy  
Jakóba (I M o j .29), je s t  tu f igurą  życ ia  czynnego i do­
brami czynami, jak  g ir landami kw ia tów , ozdab ia  się i s ta ­
ra  się podobać C hrys tusow i Panu. — Rachel, druga żo­
na Jakóba, w ięce j umiłowana, p rz e d s ta w ia  życie bogo- 
myślne. — Nigdy nie opuszcza swego zwierciadła, to  zna­
czy, że zawsze się w patru je  w C h rys tusa  Pana, K tóry 
je s t  Z w ie rc iad łem  Ś w ię tośc i  is to tne j ,  i n igdy się nie od­
ryw a od bogom yś lnośc i.  C. B.
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Młoda i p iękna do snu mi się w dz ie ra  
N iew ias ta . W idzę, jak  zb ie ra  po łą c e  
Kw ia ty  i us ta  na ten  śp iew  o tw ie ra :

Czyściec XXVII. 97-99.http://rcin.org.pl
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By sobie w  lustrze podobać, się stro ję; 103 

Lecz siostra R ache l nigdy nie opuszcza  
Sw ego zw ie rc iad ła ,  w ciąż się w nie w patru je ,

W  swe piękne oczy, żąd n aw zro k  zapuszcza,  
Jak ja  się zdob ić  pragnę w c iąż  rękam i; [106 

Bo ją w idzenie, a mnie czyn p o d u szcza .“

G dy już przed  zorzy jasnej św itan iam i— 109 

Której blask bardz ie j miły pielgrzymowi, 
Im bliższy nocleg jest rodzinnej ściany —

Uciekły cienie z każdej św iata strony 112

I sen mój ustał, podniosłem  się śmiele, [nych. 
W idząc mych wielk ich M istrzów  obudzo-

„Ten słodki ow oc, co po d rzew ach  wielu 115 

Jest przez śm iertelnych wciąż poszukiwany, 
Dziś będ z ie  żądze  g łodne tw e  w eselił" ,

Takich słów, do mnie tam w ypow iedzianych,  
Wirgiljusz użył; a nie było dara  [lis
Milszego nad ten  mi przyobiecany.

T a k a  się w e  mnie żądza  wciąż w zm agała  121 

W e jś c ia  na Górę, żem czuł, jak  mi skrzydła  
C o  krok już rosły do lotu bezmała.

G dy już drabina ta  pod nami była, 124

I na najwyższym stanęliśmy stopniu, 
Postać  W irg ila  oczy w mię utkwiła

I rzekł on: „Byłeś już w doczesnym ogniu, 127 

W id z ia łeś  wieczny i stanąłeś w Kraju, 
G dzie  oczy moje w idzieć już nie mogą;

W w iod łem  cię sztuką, rozumu dodając; 130 

T e ra z  chęć  własna niech ci będzie  wodzem ,  
Strom e i ciasne drogi porzucając.

Patrz, tam jest S łońce, co cię w czoło bodzie, 
Patrz —  zieleń miła, kw iaty tam i krzewy, [133 

Które ta  ziemia sam a z siebie rodzi!

Póki nie przyjdą oczy Szczęsnej Dziewy, 136 

Które mię łzami do c ieb ie  zwróciły, 
M ożesz tu siedzieć, chodzić m iędzy drzewy.

108. Bo ją  widzenie Boga skłania do tego, aby się 
w c iąż  w pa tryw a ła  w sw o je  zw ie rc iad ło , to  je s t  w Chry­
stusa, i w swe p iękne oczy, to  je s t  w księgi Pisma św. 
S ta rego  i N owego Testamentu. Lije zaś pobudza do szu­
kan ia  pokoju i s z c z ę ś c ia  (w oryg. appaga — uspokaja), 
czyn dobry, pe łn ien ie  uczynków dobrych, k tó re  da ją  ró w ­
nież pokój i wese le  dla duszy. Ale na jw iększe  szczę­
śc ie  je s t  we w pa tryw an iu  się w Boga, w doskona łośc i  
Boże, w C hrystusa, jednem  s łowem—w życiu kontem pla- 
cyjnem. D la tego  C hrys tus  pow iedz ia ł do Marty , pos łu ­
gu jące j C hrys tusow i, o Maryi, s io s trze  je j,  s iedzącej 
u s tóp Jego i s łucha jące j  s łów Jego: „M arto , M arto , t r o ­
szczysz się i f ra su je sz  około bardzo wie la, ale jednego 
po trzeba: M ar ja  na j lepszą  cząs tkę  obra ła , k tó ra  od niej 
nie będzie od ję ta "  (Łuk. 10.41). Bi. K.

115-117. Ten słodki owoc itd. To Najwyższe Dobro 
i Szczęśc ie , poszuk iwane przez wszystk ich, k tó rego  fi- 

*• gurą je s t  Drzewo Ż y w o ta  na szczyc ie  Raju, będzie tw o ­
im udziałem i zaspokoi w szys tk ie  p ragn ien ia  tw ego  se r­
ca. B. — Ten s łodk i ow oc  je s t  Bea trycze . K.

127. Gdzie oczy moje widzieć już nie mogą. Wirgil jusz, 
k tó ry  należał do duchów, skazanych na O tch łań, rozko­
szy ra jsk ich ani w idz ieć , ani doznawać nie mógł, w ięc 
i Dantemu ich p rze d s ta w ia ć  lub w p row adzać  go do nich 
nie m ia ł mocy. K.

131-141. Teraz chęć własna niech ci będzie wodzem. Żądza 
w  cz łow ieku, czyli chęć  własna, j e s t  sama przez się do­
brą, o ile wola  cz łow ieka  je s t  z jednoczona  z wolą  B o ­
ga. P ie rw s i ludzie w Raju mogli pożądać ty lko  dobrego, 
ponieważ ich w o la  by ła  z jednoczona z W o lą  Pana B o­

ga. Nie by ła  ty lko jeszcze  ich w o la  u tw ie rdzona  w  tem 
z jednoczeniu . Na u tw ie rdzen ie  to  musieli  sob ie  zas łużyć 
przez w ypełn ien ie  p rzykazania  Boskiego, k tó re  nie zga­
dza ło  się z tą  na tura lną ich chęc ią  i żądzą. P rzyszła  po­
kusa, próba, i oboje poszli za sw o ją  żądzą (z na tu ry  do­
brą) w b rew  Woli Bożej, p rzec iw ko  przykazaniu Bosk ie­
mu. To był grzech — zerwanie z jednoczen ia  w o li  ludzkie j 
z W o lą  Pana Boga. Odtąd do naprawy cz łow ieka  było 
koniecznem poskromienie żądz jego (z na tu ry  dobrych) 
i używanie ich ty lko według W oli  Bożej. Dante w drodze 
C zyścow e j życ ia  poskrom ił tak  w szystk ie  sw o je  żądze, 
oczyszcza ją c  się z s iedmiu grzechów głównych, że za­
s łuży ł sobie na to, aby jego w o la  zos ta ła  z jednoczona 
z w o lą  Bożą i w tem zjednoczeniu była utw ierdzoną. Od­
tąd  w szys tk ie  chęc i Dantego natura lne s ta ły  s ię czyste 
i miłe Bogu, nie było w nich żadnej n ieprawośc i.  K. — 
Póki nie przyjdą oczy Szczęsnej Dziewy, to  je s t  św ia t ło  B ea­
tryczy ,  p rzew odn ic tw o  te j Pani Raju ziemskiego, rządź 
się w łasną  swą chęc ią , gdyż błędem by było  sp rzec i­
w iać  się naturze w łasne j, czys te j ,  już usz lache tn ione j 
i w swem działaniu zupełnie poddanej Woli Bożej. — Jed ­
nak to  oczyszczenie żądz natura lnych i poddan ie  ich 
Woli Bożej jeszcze nie s tanow i kresu doskona łośc i  cz ło­
w ieka. Do te j doskona łośc i,  k tó ra  je s t  n ieskończona 
w sobie, gdyż je s t  odbic iem N ieskończonego Bóstwa, 
będzie  w iod ła  Dantego B ea trycze , Łaska Boża, Św ia tło  
Boże coraz to nowe, od Samego Boga wciąż prom ien iu­
jące , k tó rego  w naturze ludzkie j, choćby na jśw ię tsze j,  
i w umyśle ludzkim, choćby  na jczys tszym  — niema. Dla­
tego  pow iada  W irg il jusz: póki nie przyjdzie B ea trycze , 
rządź s ię  chęc ią  w łasną . K.
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Słów mych nie czekaj, ani znaków siły: 
W olna4 jest w ola  tw a, p raw a  i zdrowa, 
B łędem  by było nie iść za  nią, miły;

139 W kładam  ci mitrą z koroną na g ło w ę .“ 142

142. Wkładam ci mitrę z koroną na głowę■ Korona je s t  sym­
bolem panow an ia  oraz n ieza leżnośc i koronow anego  od 
żadnego cz ło w ie ka  w spraw ach, do tyczących  życ ia  z iem­
skiego. — M itra  je s t  symbolem w ładzy  duchow ne j, b i­
skupstw a. D ante  przez z jednoczen ie  woli swej z W olą  
Pana Boga  s ta ł  s ię sam dla s ieb ie  królem i sam d la  
s iebie duchownym, biskupem. Nie po trzebu je  od ludzi 
żadnych dy rek tyw  i nakazów, jako  te ż  p o ś re d n ic tw a  osób 
duchownych do poznania nauki C h rys tusow e j i z jedno ­
czenia  s ię z Chrystusem, pon ieważ sama natura p ro w a ­
dzi go do dobrego i w umyśle jego  św iec i  już bezpo­
średn io  ta  ś w ia t ło ś ć  Boża, k tó ra  ś w ie c i ła  p ierwszym 
ludziom (a k tó ra  zgas ła  przez grzech), a se rce  jego  z je ­
dnoczone zos ta ło  z C hrys tusem , K tó ry  rządzi nim Sam 
i k ie ru je  bez p o ś re d n ic tw a  osób duchownych. — W po­
w yższych  s łow ach  zapow iada Dante, jako  W ieszcz, że 
c a ła  Ludzkość w p rzysz łośc i  s tan ie  s ię Kró les tw em  Bo- 
żem na ziemi, że wszyscy ludzie s taną  się n iezależni 
od s ieb ie  i będą  ty lko zależni od Boga bezpośredn io , 
i że w szyscy  będą dla s ieb ie  kap łanam i, czyli s tan ie  się

na ziemi pow szechne kap łańs two , ja k  to  p rzepow ie ­
dzieli  p ro ro c y  i A p o s to ło w ie  Boży. K.

„O to  przy jdą dni, mówi Pan, w k tó re  pos tanow ię  z do­
mem Izraelsk im i z domem Judzkim nowe przym ierze , 
nie tak ie  przym ierze , jak ie  zawarłem z o jcam i ich w on 
dzień, kiedym u ją ł ich za rękę, abym ich w yw ió d ł  z z ie­
mi Eg ipskie j, przymierze, k tó re  oni ze rw a l i ,  i Ja pano­
wałem nad nimi, mówi Pan, — ale o to  ta k ie  będzie przy­
mierze, k tó re  Ja pos tanow ię  z domem Izrae la  po onych 
dniach, mówi Pan: W łożę Zakon Mój do w n ę trzn o śc i  ich 
i napiszę go na se rcach  ich, i będę im Bogiem, a oni 
będą Mi ludem. I nie będzie już w ięce j  naucza ł żaden 
mąż bliźniego sw ego, ani b ra t  b ra ta  swego, mówiąc: 
Poznaj Pana, — bo w szyscy  będą Mię znać, od małego 
do w ie lk iego, mówi Pan, a lbowiem zmiłu ję  się nad nie- 
p raw ośc iam i ich i g rzechów  ich już w ięce j nie wspomnę. 
Tak mówi Pan, K tó ry  nam da je  s ło ń ce  na ś w ia t ło ś ć  
dzienną i prawo ks iężycow i i gw iazdom na o św iecan ie  
nocy, K tóry  porusza morze i szumią fa le  jego, i K tó re ­
go Imię — Pan Z a s tę p ó w ” (Jer. 31,31-35).
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Idąc w c iąż  dalej wolnemi krokami,
Tyle w głąb w szed łem  lasu dz iew iczego ,
Żem już nie w idz ia ł  w e jśc ia  za krzewami;
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PIEŚŃ DWUDZIESTA ÓSMA
Dante idzie po Raju ziemskim aż do rzeczki, która mu przegradza dalszą drogę. Po drugiej stronie rzeczki ukazuje mu 

się cudnej piękności dziewica, która pojaśnia Poetę o miejscu, gdzie jest, i rozwiązuje mu niektóre wątpliwości.

Żądny obejrzeć w ew n ątrz  i w oko ło  i 
Boski las gęsty, o żywej zieleni 
Blask łagodzącej dn ia now ego wkoło,

W n e t  rzucam brzegi, cośmy przyszli niemi, 4 
Idę w głąb parku pomału, pomału,
Krocząc po tchnące j arom atem  ziemi.

Miluchny w ietrzyk, bez żadnego szału 7

i zmian kierunku, uderzył mi w czoło  
Łagodnie , jakby leciuchno powiało.

O d  niego liście drżały tam w około. 10 

W szystk ie  zw rócone ku tej stronie, kędy  
Cień pierwszy rzuca święta G ó ra  zdołu;

N ie  giął ten w ietrzyk gałęzi swym pędem  13 

T a k  z prostej linji, aby na ich szczycie  
Ptaszki nie mogły bawić się już rzędem  —

Przeciwnie: z pełną radością i życiem  16 

W ita ły  ranek śp iew em  pośród liści 
Im wtórujących basem  należycie,

Podobnym temu, jaki da się słyszeć 19 

W  borze sosnowym, w Kjassi nad brzegami, 
P o w iew  Sirokka, z rąk Eola wyszły.

Idąc wciąż dalej wolnemi krokam i, 22 

Tyle w głąb wszedłem  lasu dziew iczego, 
Żem  już nie widział w e jśc ia  za krzewami;

1-3. Boski las, Raj, ogród rajski. Jak pod siedmiu k rę ­
gami Czyśca zna jdu je  s ię przedsionek C zyścow y, tak  
tu  nad siedmiu kręgam i znajduje się przedsionek w ła ­
śc iwego Raju. Raj ten, według Poety, s tyka  się z Pierw- 
szem Niebem, to  je s t  ze s fe rą  ks iężycową. F.

12. Cień pierwszy, czyli  przy wschodz ie  s łońca; w tedy 
c ień Góry zw rócony je s t  na zachód.

18. Basem, pon ieważ gęs ty  bór przy s ta łym  powiewie 
lekk iego wiatru w yda je  miły dźwięk akordu basowego.

19-21. Kjassi (Chiassi), osada nad morzem Adrja tyck iem, 
n iedaleko Rawenny, dziś nie is tn ie jąca . — Sirokko, w ia tr  
w ilgo tny, k tóry w ie je  we W łoszech od s trony połudn io­
w o -w sch o d n ie j .— Eola. Eol, m ito log iczny bożek w ia trów . C.

36. Świeżych kwiatów mai. Mają w ła śc iw ie  nazywa się

Lecz dalszą drogę grodził lasu tego 25 
Strumień mi, który prądem  małej fali 
Pochylał trawy rosnące u brzegu.

W szystkie  najczystsze, jakiebyśmy brali 28 
N a ziemi wody, byłyby nieczyste  
Z tą  w porównaniu, która nic nie tai;

Jakkolwiek,płynąc pod cieniem wieczystym, 31 

Ciem na jest zawsze, bo tam nigdy na niej 
N ie  świeci słońce, ni księżyc ognisty.

S ta ją  me stopy, lecz szedłem oczami 34 

P o za  ten ruczaj, by podziwiać w ielką  
Tam  rozmaitość świeżych kw iatów  mai.

N araz  się zjawia, jak  rzecz, co myśl w szelką 37 

Nagłem  zjawieniem od nas wnet oddala
I w podziw  w prawia niezwykłością wielką,

Niewiasta, która sam otna śpiewała, 40 

C zyniąc  tam wybór pomiędzy kwiatami, 
Którem i droga jej się malowała.

„O, p iękna Pani, która promieniami 43 

Miłości płoniesz, jeśli wierzyć licom, 
Będącym  zwykle serca bić świadkami,

Zechcie j się zbliżyć tutaj ku krynicom — 46 
Rzekłem ja  do niej —  do brzegu po kwiatki, 
Bym śpiew rozumiał, którym jest zachwycon.

(u W ło ch ó w ) gałąź z ie lona z l iśćmi, k tó rą  p ie rw szego  
maja ch ło p cy  zasadzają  przed domem swych w yb ra ­
nek. C.— U nas także nazywamy drzew ka zie lone, ga łąz ­
ki — majem (Słown. Kryńsk.). K. Bi.

40. Niewiasta. By ła  to  M aty lda , jak się okazu je  z P ie­
śni XXXIII, 119. Kto je s t  tą  Maty ldą, nie zgadza ją  się ko- 
m en ta to row ie . Benvenuto pow iada, że to  je s t  hrabina 
M aty lda  Toskańska, „k tó ra , będąc bardzo oddaną św. 
P io trow i, zawsze odnosiła  zw yc ięs tw o  nad wrogami 
K ośc io ła " ;  a jak h is to r ja  s tw ie rdza , odda ła  część  swego 
h rabs tw a  papieżowi Grzegorzow i VII (1046-1115). F ra ti-  
czelli  znów uważa za n ieprawdopodobne to  p rzypusz­
czenie, gdyż Matylda w raz z papieżem zwalcza ła  c e s a r ­
stwo, w ię c  Dante, jako g ibe ll in , zwolennik ce sa rs tw a , 
nie um ieśc i łby  jej na tak  w ysok iem  stanow isku  w Raju.
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506 C Z Y Ś C I E  C

Tu przypominasz mi, gdzie był i jaki 49 

C za r  Prozerpiny, kiedy ją jej m atka  
Straciła , ona zaś w iosenne szlaki.“

Jak panna w  tańcu, co  stopam i g ładko 52

I drobnym krokiem po ziemi sią sunie,
Że  nóg nie w idać, obraca  się wartko, —

Tak  się zw róciła  poprzez kwiaty do mnie, 55 

Krasne i żółte, ale nie inaczej,
Jak panna, k tó ra  oczy spuszcza skromnie,

I zaspokoić m oje prośby raczy, 58

T a k  się zbliżając, że jej piosnkę miłą 
Mogłem już słyszeć z rozumieniem znaczeń.

Skoro się tylko do roślin zbliżyła, 61

Kąpanych w falach p ięknego strumyka, 
Dar w podniesieniu oczu mi złożyła.

Nie myślę, żeby taki blask wynikał 64 
Z pod brwi W enery, kiedy ze zranienia 
Przez syna szał ją w brew  woli przenikał.

Śm iała się, sto jąc na brzegu strumienia, 67 
Zryw ając kwiaty z wielu kolorami,
Rosnące w ziemi szczęsnej bez nasienia.

Dzielił nas strumień trzem a tam  krokami. 70 

Ale Helespont, co go przebył Xerxes
I dziś wędzid łem  jest nad pyszałkam i,

Nie doznał złości od Leandra  szczerszej 73 
(K iedy on z Sestos do Abydos płynął),
Jak ten ode  mnie, że nie był tu mniejszy.

49-51. Tu przypominasz mi i td. W ed ług  m ito log ji  Pro- 
zerp ina zb ie ra ła  na łące  w iosenne j kw ia tk i,  a bożek P lu­
ton, za ch w yco ny  je j p ięknośc ią , p o rw a ł  ją  matce  Cere- 
rze. — Wiosenne szlaki, w oryg. pritnavera, w iosna; ozna­
cza tu ra jską  do l iną  lub kw iatk i, k tó re  ją  ozdabiają. C.

65-66. Z  pod brwi Wenery i td. W enera , bogini rozkoszy 
i m iłośc i zm ys łow e j,  matka Kupidyna, bożka m iłośc i, 
trzym a ła  syna sw ego  na ko lanach; lecz  jedna ze s t r z a ł  
jego z ło tych  w y p a d ła  z ko łczana  i z ran i ła  W enerą; w sku ­
tek  tego zapa l i ła  s ią w niej m i łość do Adonisa, k tóry 
przechodz i ł  koło niej. Buti.

71-75. Ale Helespont itd. H e lespon t, c ieśn ina Dardanel- 
ska, dz ie ląca  Europą od Azji . Król Persk i Xerxes z rob i ł  
w ie lk i  most z ok rą tów  na te j  c ieśn in ie  i p rzeszed ł po nim 
z w ie lk iem wojsk iem; lecz pob ity  przez Tem is tok lesa ,w ra ­
ca jąc, już nie zna laz ł tego  mostu, gdyż zo s ta ł  przez 
G reków  zniszczony; zmuszony w ią c  by ł p rzep łynąć na 
drugą s troną  na ubogiej łó d ce  ryback ie j.  — Leander 
z m ias ta  A bydos (na brzegu Azji), by d o s ta ć  sią do S e ­
s tos (na brzeg Europejski), gdzie m ieszkała jego kochan­
ka Hero, s t rze g ą ca  la ta rn i m orsk ie j,  — musia ł p rzeby-

„Jesteście  nowi, i może przyczyną, 76 
Rzekła mi ona, sta łam  się zdziwienia, 
Śmiejąc się w miejscach, co z wyboru słyną

Jako kolebka ludzkiego plemienia; 79

Lecz św iatło  Psalmu: „Boś mię rozweselił"  
M oże rozproszyć mgłę niezrozumienia.

A  ty, co idziesz naprzód i mnieś śmiele 82 
Prosił, gdy zechcesz słuchać, jam  gotowa: 
N a  każdąć kw estję  wyjaśnień u d z ie lę " .—

„W oda, ja  mówię, i szumna d ą b ro w a  85 
W a lc zą  w mej duszy przeciw  w ierze nowej 
W  słyszane, rzeczom  tym przeciwne, słowa."

A ona: „Powiem o przyczynie ow ej 88 
Rzeczy, przez którą masz wątpliwość twoją,
I mgłę rozwieję, co tak w alczy w tobie.

Najw yższa Dobroć, co przez miłość S w o ją  91 

Dobrym człow ieka  stworzyła, te włoście  
Dała mu w zas taw  w iecznego pokoju.

Przez swoją winę niedługo tu gościł: 94 

Przez swoją winę na p łacze  i smutki 
Zam ienił śmiech swój i słodkie radości.

By zaburzenia, co są wdole skutkiem 97 

W yziew ów  z wody, a także i z ziemi,
Które do ciepła pęd zą  wciąż, leciutkie,

Tutaj nie były człeku szkodliwemi: 100 

G óra  tak pnie się do nieba wysoko,
Ż e  wolna od nich za bramami swemi.

w a ć  w p ław  ca łą  c ieśn iną ; d la tego gn iew a ł sią bardzo 
na tą  c ieśn iną, k iedy bardzo fa lo w a ła .  W końcu za to ­
nął. C.

80. Lecz światło Psalmu itd. S łowa, w y ję te  z Psalmu 
91-go, w. 5: „Boś mię rozw ese li ł .  Panie, w s tworzeniu  
Swem, i ze spraw  rąk Twoich będę się radow a ł" .  W tych 
s łowach powiedziane jes t,  że godzi się ra dow ać  cz ło ­
w iekow i spraw ied l iwem u z dzie ł S tw órcy , rozw aża jąc  ich 
cudow ność i p iękność. Tak w łaśn ie  czyn i ła  Maty lda. Ces.

85-87. Woda, ja  mówią i td. W oda te j  rzeczk i i w ia tr ,  
k tó ry  daje się s ły sze ć  w lesie, zda ją  się sp rzec iw iać  
nowej w ie rze  w s ło w a  s łyszane przez P o e tą  od S ta c ju ­
sza, k tó ry  pow ia d a ł  (wyż. XXI, 52-54), że żadnych zmian 
p ow ie trza  i k l imatu na wyższych k ręgach te j  Góry  być 
nie może; a tu tym czasem  słyszy Dante  szum wiatru 
i w idzi rzekę, k tó re j,  może, początek  da ją  śn ieg i lub de­
szcze. B.

91-94. Najwyższa Dobroć, Pan Bóg. — Człowieka stwo­
rzyła, t.j. Adama. — Niedługo tu gościł, zdaniem komen­
ta to ró w  ty lko 6 godzin; lecz bezzasadn ie . O ko ło  godzi­
ny t rzec ie j  (9-ej) Pan Bóg (pow iada ją) um ieśc i ł  Adama
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P I E Ś Ń  D W U D Z I E S T A  Ó S M A 507

Poniew aż wyżej wokół i szeroko 103

P o w ie trze  krąży z Pierwszym W irem  kręga, 
Jeśli co koła nie rozerw ie  zboku,

A  szczyt tej góry całkow icie  s ięga  106 

W  powietrze ono żywe, w ięc  ruch jego  
W  las ten uderza i tak  mile b rzęka .

Z aś  otrząsany tyle da je  swego, 109

Ż e  czyni m ocą sw ą aurę płodną,
Która znów krążąc, wkoło sieje z niego;

I niżej ziemia, o ile jest godną, 112

Sam a lub z nieba poczyna i rodzi 
Różne sw e d rzew a  m ocą różnorodną.

Dziwić się temu przeto tam nie godzi, 115

Kiedy się słyszy, że  ja k a  roślina
Bez jawnych nasion kiedy czasem wschodzi.

I masz to w iedzieć, że św ięta kraina, hb 
W  której tu jesteś, jes t  wszech nasion pełna
I ma owoce, jak ich  w tamtej niema.

W oda , co widzisz, tu się nie napełnia 121 

Z  żył odnawianych w oziębłych wyziewach, 
Jak rzeka zwykła w stratę, zysk brzemienna,

Lecz z źródła idzie, w którem nie ubywa; 124 

Bo z woli Bożej tyle z niego bije, 
lie w dwie strony z otworu wypływa.

W  tę  stronę źródła z tą  w łasnością płynie, 127 

Że  trac i pamięć grzechu od niej człowiek; 
Druga o dobrym daje pam ięć czynie.

T a  się zwie Lete, tam ta  Eunoe; 130

Ale nie działa w żadnej z dwóch ta  siła, 
Jeśli z obydwóch człek się nie napoje.

Smakiem ta  w oda  wszelki przewyższyła. 133 

Chociaż pragnienie tw e  zaspokojone  
Może, jakkolw iek wielem nie odkryła,

Niech ci to będzie z łaski dołożone: 136 
Nie myślę, żeby mniej ci drogie były 
Me słow a nad twą prośbę wyłożone.

Poeci, którzy oddawna wieszczyli 139

0  wieku złotym, jego szczęśliwości,
M oże w Parnasie o tym raju śnili.

Tutaj niewinny korzeń był ludzkości; 142 

Tu wieczna wiosna, wszelki owoc źrzały; 
Ten jest on nektar, sławion z potomności."

W tedym  się zwrócił do Poetów  cały, 145

1 widzę, że to jej ostatnie zdanie
Z uśmiechem miłym duchy wysłuchały.

Potem  me oczy zwróciłem na Panię. 148

w Raju, a o g. 9-e j (t.j. t rzec ie j  po południu) wypędził. 
Jakko lw iek  Dante w XXVI Pieśni „Raju" w. 142 wk łada  
w usta  Adama podobne słowa, to  jednak można mnie­
mać, że między temi krańcowemi godzinami upłynęło 
niemało czasu. K.

103-105. Powietrze krąży z Pierwszym Wirem itd. Według 
te o r j i  P to iomeusza pow ie trze  sfe ry  ks iężycow e j sięga 
ziemi i ko ło niej krąży od wschodu na zachód, chyba że 
jak ie  zaburzenia zew nętrzne odmienią ruch tego  w ia tru  
na przeciwny. Ponieważ szczy t góry C zyścow e j jes t 
woiny od zaburzeń a tm osfe rycznych , w ięc pow ie trze  
w iru je  s ta le  ze wschodu na zachód, przyczem powo­
duje szum boru. C.

109-111. Zaś Otrząsany las Rajski przez ruch w ia tru  roz­
s iewa nas iona swe po pow ietrzu, krążącem też  niżej 
naokoło ziemi, i zapładnia ją.

130. Lete, z greckiego — rzeka zapomnienia. Eunoe, 
z g reck iego  — dobra  myśl.

140. O wieku złotym, patrz „W s tęp  o Górze C zyśc .“ 
str . 320.

141. Może w Parnasie, może w swem natchnieniu poe- 
tyck iem  śnil i  poeci g reccy  i łac ińscy. — Parnas, góra 
w Grecji, na południu Dorydy, pośw ięcona Muzom poe­
tyck im. Lks.

http://rcin.org.pl



PIEŚŃ DWUDZIESTA DZIEWIĄTA
Poeta, ich? w z d h it rzeki, równolegle z Matyldą, w idzi nagle wielkie jak błyskawica światło po lesie i słyszy przecudny 

śpiew, poczem ukazuje mu się wspaniały obraz pochodu Królestwa Bożego.

Do zakochanej podobna dziewczyny, i 
Pani te słowa w śpiewie swym dodaje:  
„Szczęśliwi, których zakryte  są w iny.“

I jako nimfy, —  co mają zw ycza je  4
Sam otnie krążyć pośród leśnych cieni,
T a  patrzy w słońce, ta  się przed n ie m ta je —

T a k  ona rusza naprzeciw strumieniu, 7 
idąc po brzegu. Ja z nią idę w parze,
Mały krok z małym god ząc  przy chodzeniu.

Sto kroków  może nie uszliśmy razem, 10

Kiedy rzeczułka nagle zakręciła
Tak, że do W schodu zwróciłem się twarzą.

Niedługą nasza droga jeszcze  była, 13 
Gdy Pani do mnie zw ra ca  się tam cała: 
„Bracie mój, patrzaj i słuchaj", mówiła.

W te m  nagle jasność nam się ukazała 16 

Po wszystkich stronach ogromnego lasu, 
Że błyskawicą mi się być wydała;

Lecz błyskawica byw a chwilę czasu, 19 
T a  zaś trw a  światłość, świeci coraz żywiej; 
W ię c  sobie myślę: co to je s t  tą razą?

3. Szczęśliwi, których itd. S łow a w y ję te  z Psalmu 31,1, 
k tó re  w c a ło śc i  tak  brzmią: „B łogos ław ien i ,  którym od­
puszczone są n ieprawośc i,  k tó rych  pokry te  są grzechy*. 
M a ty lda  z w ra c a  je  do Dantego, ponieważ w idz ia ła ,  że 
z czo ła  s ta r te  m ia ł w szys tk ie  P. Ces.

4. 1 jako nimfy itd . Nimfami w m ito log ji  nazywano p ięk­
ne boginie, ży jące w lasach, w w odach i w ska łach. Roz­
różniano nimfy morskie (O cean idy albo Nereidy), N a ja ­
dy, Oready, Napeje , Dryady itd.

18. Że błyskawicą itd. P o ró w n yw a  Poeta ukazanie się
nadchodzącego  w św ia t ło śc i  Rydwanu B ea tryczy  do b ły­
skaw icy, ukazu jące j się na wschodzie , w myśl zapow ie ­
dzi C h rys tusa  o powtórnem p rzy jśc iu  Jego: „A lbow iem  
jako  b łyskaw ica  wychodzi od w schodu  s łońca  i okazuje
się aż na zachodzie, tak  będzie i p rzy jśc ie  Syna C z ło ­
w ieczego ."  (Mat. 24, 27). K.

24. Zaczął się burzyć itd. Dante oburza ł się na Ewę,
że z je j  w iny u tracony zos ta ł  ta k  p iękny i rozkoszny Raj 
d la  ludzi.

Dochodzą do nas melodyjne śp iew y 22 

Z  łuny świetlanej. W tedym  z gorliwości 
Z a c zą ł się burzyć na zuchwalstwo Ewy:

Słuchała ziem ia i niebo W ie lk o ś c i  25 
Tylko niewiasty dopiero stworzonej [ści; 
T w ó r nie zniósł żadnych zasłon w iadom o-

Gdyby, pokorna, nie zd ję ła  zasłony, 28 

Byłbym rozkoszą tą  niewysłowioną  
Już od początku i długo darzony.

Kiedym tak kroczył, z duszą zaw ieszoną, 31 

Pośród pierwocin w iecznego wesela,
A  żądzą, większych rozkoszy spragnioną —

Przed nami jakby ogień już wystrze la  34 

W g ó rę  od dołu, z pośród drzew zielonych,
I słodycz s łychać, jaką śpiew w ydzie la .

D ziew ice  święte! jeślim był d ręczo ny  37 

Dla was ja  zimnem, lub nocą niespaną, 
Tutaj nagrody żądać-em  zmuszony:

Niech z Helikonu mam w odę tryskaną, 40 

Niech mi U ran ja  swym chórem  pomoże, [ną! 
Bym złożył w wiersze rzecz z trudem myśla-

25-27. Wielkości M a jes ta tu  Bożego, rozkazu jącego  
s tworzen iu . — Nie zniósł żadnych itd. Ewa nie mogła zn ieść 
żadnego braku w iedzy w swym umyśle, nie czeka ła  na 
w y jaśn ien ie  ta jem n ic  Bożych w swoim czas ie  p rzez B o ­
ga Samego, lecz za poduszczeniem węża. w b re w  W oli  
Bożej, s ięgnę ła  po ow oc z drzewa w iadom ośc i  dobrego 
i złego. Bi. K.

28-30. Gdyby, pokorna, gdyby była pokorną , nie zdjęła 
zasłony, nie ja d ła  owocu z drzewa zakazanego, chcąc  od­
s łon ić  ta jem n ice  Boże, potomstwo je j  by łoby  od począ­
tku i długi czas szczęśl iwe. — I długo, pon iew aż  nie by­
łoby śm ierc i, a ludzie po długiem życiu w Raju przecho­
dziliby bez śm ie rc i  do nieba, aby og lą da ć  Pana Bo­
ga. K. C.

37. Dziewice święte, t.j. Muzy. Z w ra c a  się Poeta  (jak 
wyżej 1,8-12) do Muz, aby mu dopom og ły  op iew ać  w i ­
dok w idzianego obrazu p rzychodzącego na ziemię K ró ­
les tw a Bożego. K.

40-42. Niech z Helikonu, Helikon, pasmo gór Parnasu.
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Pod pięknem niebem, jak ie  op isa łem ,
D wudziestu  cz te re ch  S ta rc ó w  szło parami,
I w w ie ń ca ch  lili j w szys tk ich  ich w idz ia łem.

C zyśc iec  XXIX. 82-84.
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Potem zda leka  siedem drzew  w tej zorzy 43 

Złotych ujrzałem , lecz mię omyliły,
G dyż zda ła  oko odróżnić nie może.

Lecz gdy te  rzeczy tak się przybliżyły, 46 
Że ten ich w ygląd , który zmysły zwodzi, 
Przez swą odległość nie był już zawiły —

T a  Moc, co rozum do prawdy przywodzi, 49 

Że to Świeczniki zrozumieć mi dała,
I śpiew „Hosanna" także  mię dochodzi.

Z pięknych narzędzi światłość tam  pała ła  52 

Jaśniejsza, niby księżyc pełny w nocy, 
Pośrodku nieba, gdy po g o d a  stała.

Pełen podziwu zwróciłem swe oczy 55 

Na W irgiljusza, lecz mi odpow iada  
Oczami, w których osłupieniem zoczył.

W ię c  w zrok  mój znowu w wzniosłe ruchy 58 
Które się ku nam tak  wolno sunęły, [wkładam, 
Że panna m łoda prędze jby iść rada.

W te m  Pani woła: „Czem u zapłonęły 61 

Tw e żądze  ty lko  do żywych pochodni,
A  co za niemi tw e  oczy minęły?"

gdzie biją ź ród ła  poe tyck ie . — Uranja, z g reck iego  — Nie­
b ieska. J e s t  to  Muza astronomji, k tó ra  op iew a  dzieła n ie­
b ieskie. P odobn ie  M ilton  wzywa je j w „Raju Utraconym* 
VII. Lf. — Rzecz z trudem myślaną, rzeczy, k tó re  t rudno  
u łożyć n a w e t w myśli ludzkiej, a cóż dop ie ro  w ys ło w ić  
je  i w w ie rsze  u łożyć . C.

43. Siedem drzew , by ły  to  z ło te  św ieczn ik i,  k tó re  zda­
leka w yd a w a ły  się jak  d rzew a  rozga łęz ione . C.

49-54. Ta Moc, to  je s t  Duch Ś w ię ty , K tó ry  sią nazy­
w a  też  M ocą O jca  i Syna. „W eźm iec ie  moc Ducha Ś w ię ­
tego, K tó ry  zs tą p i  na was", m ów ił C h rys tus  do A p o s to ­
łów  (Dz. Ap. 1,8).— Że to Świeczniki. Są to  te  same Ś w iecz ­
niki, k tó re  w id z ia ł  św. Jan E w ange l is ta  w Apokalipsie, 
ponieważ ca łe  to  w idzen ie , jak ie  tu poda je  Dante, z łożo­
ne je s t  ze s ta ro te s ta m e n to w e g o  w idzen ia  Ezechje la  p ro ­
roka i now o te s ta m e n to w e g o  — Jana Ewangelis ty . Ś w ię ­
ty  Jan w O b jaw ien iu  swem tak  o nich pisze: „I ob ró c iw ­
szy się, ujrzałem s iedem L ich tarzy z ło tych , a pośród 
onych siedmiu L ich ta rzy  z ło tych  — podobnego Synowi 
C z łow ieczem u, ob leczonego  w d ługą sza tę  i p rze p a sa ­
nego u p iers i pasem zło tym " (Obj.1,12-13). Dalej św. Jan 
pisze: „S iedem gw iazd — są to  A n io łow ie  siedmiu Ko­
śc io łów , a siedem L ich ta rzy  — są s iedem Kośc io łów " 
(Obj. 1,20) i „s iedem duchów B ożych ” (Obj. 4 ,5 )  p rzy ­
chodzącego  na ten  św ia t  K ró le s tw a  Bożego. K. — Ho­
sanna, w yraz  hebra jsk i  (Jehoszuna), oznacza to samo co: 
„Panie, zbaw n as “ , „Jehowo, Z baw ic ie lu  nasz" — słowa, 
z k tórem i rzesza żydow ska  zw raca ła  się do Chrystusa, 
w jeżdża jącego  do Jerozo l imy d la  dokonan ia  Dzie ła  Od-

W te d y  ujrzałem, że ztyłu czcigodny 64 
Lud postępuje, jako z a  wodzami, [nych.
W  szatach tak  białych, że niema podob-  
W o d a  św iec iła  na lewo ogniami 67
I odb ija ła  w sobie bok mój lewy,
Kiedym  w nią spojrzał, jak w lustro, czasam i.

G dy  się zbliżyły do brzegu czeredy, 70 
Ż e  tylko rzeka od nich mię już grodzi, —  
By widzieć lepiej, wstrzym ałem  się wtedy.

W id zę , że idą płomienie na przodzie, 73 

Ś w ietlne  za sobą zostaw ia jąc smugi, 
Banderom  bez lanc podobne w pochodzie .

W g ó rz e  nad niemi tworzyło się z długich 7§ 

Smug świetlnych koło siedm iobarwnej tę -  
Jak tworzy słońce albo księżyc dugi. [czy,

W ty le ty c h  bander świetlnych b y ł o  w i ę c e j ,  79 

Niż w zrok mój sięgał, jako  uw ażałem , —  
O sta tn ie  —  dziesięć kroków odsta jące .

Pod pięknem niebem, jak ie  opisałem , 82 

Dwudziestu czterech  S ta rców  szło parami,
I w w ień cach  lilij wszystkich ich w idziałem .

kupienia, czego nie mogąc zn ieść fa ryzeusze , dom aga­
li s ię  od Chrystusa, aby uczniom Swoim zab ron i ł  tak  mó­
w ić . Lecz C hrystus im odpowiedz ia ł:  „P ow iadam  wam, 
że jeś l iby  oni milczeli,  kam ien ie  w o ła ć  będą" (Łuk.19,40). 
S łyszane przez Dantego „Hosanna" odnosi się do ja d ą ­
cej na Rydwanie tryumfa lnym Beatryczy , w yo b ra ża ją ce j  
i n iosące j w sobie Chrys tusa , jak Żywa M ons tranc ja . K. 
Z narządzi, z tych  św ieczn ików , narzędzi Ducha Ś w ię te ­
go. K.

60. Że panna młoda i td . Panna m łoda do ce rem onji  
ś lubnej idzie zwykle powoli ze względu na sw ą skrom­
ność  i powagę chw il i .  Bi.

61. Wtem Pani woła. M a ty lda  zwraca uwagę Dantego, 
żeby s ię pa trzy ł  n ie ty lko  na Św ieczn ik i cudne, a le  z w ró ­
c i ł  oczy swe na to, co za niemi się ukazuje; m a tu  g łów ­
nie na myśli B ea tryczę .  K.

64-66. Czcigodny lud... w szatach białych, W oryg. genti, 
ludy, s tosow n ie  do Apoka lipsy: „I będą ze mną chodz ić  
w bieli , bo tego godni są. Kto zwycięży, ta k  będz ie  ob le ­
czony w  szaty  białe, i nie wymażę imienia jego z ksiąg 
żyw o ta "  (Obj. 3,4-5). — Jako za wodzami, w ed ług  tego , co 
A poka l ipsa  mówi: „I było przed S to l icą  s iedem lamp go­
re jących , k tóremi są s iedem duchów Bożych" (Obj. 4,5).

78-84. Duga, tęcza . Jak w Apokalips ie : „A woko ło  te j 
S to l ic y  była tę c z a  na w e jrzen ie  podobna szm aragdow i" 
(Obj.4,3). — Wtyle tych bander itd. Te św ie t ln e  bandery  tak  
się mnożyły na niebie jedne  za drugiemi, że moje oczy już 
nie mogły s ięgnąć ich mnóstwa. F. — S tosow n ie  do s łów  
A poka lipsy : „Potem w idz ia łem  rzeszę w ie lką, k tó re j  nie
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„Błogosławionaś pośród cór A d a m a  % 85 
Śpiewali wszyscy, i b łogosławione  
Niech b ęd ą  wiecznie wdzięki twe od Pana*.

Potem , gdy kwiaty i trawy zielone, ss 
Po drugiej stronie przeciw nego brzegu,
Już od wybranych były uwolnione —

Jak  gw iazdy w niebie za gwiazdam i biegą, 9i 
T a k  wślad za nimi czw oro  zwierząt drepce; 
W szystkie w e  wieńcach z liścia zielonego,

Każde skrzydłami sześciu z piór szeleszcze, 
Pióra ócz pełne; —  i oczy Argusa [94
Byłyby takie, gdyby żyły jeszcze.

Kszta łt  ich w yrazić  w rymach mię nie zmu- 
Cny czytelniku; na inne oszczędzę  [szaj , 97 
Je rzeczy, które opisać tu muszę;

Lecz racze j patrz na Ezech je la  pędzel, 100 

Którym maluje, jak idą z północy  
W  wichrze, obłoku i ogniu czem prędzej;

mógł n ik t  p rze l iczyć , ze w szech narodów, i pokoleń, i lu ­
dów, i jeżyków, s to jących  przed S to l icą  i przed Oblicz- 
nośc ią  Baranka; p rzyob leczonych  w szaty bia łe, a pa l­
my w reku ic h “ (Obj. 7,9). — Ostatnie — dziesięć kroków 
odstające. Między p ie rwszem i a os ta tn iem i banderam i 
by ło  p rze s t rze n i  10 kroków. C.

Dwudziestu czterech Starców itd . Znowu da lszy 
c iąg obrazu, wz ię tego  z Apoka lipsy: „A naokoło S to l icy  
było d w adz ieśc ia  i cz te ry  s to l ic ,  a na s to l icach  s iedz ia ­
ło dwudziestu  i cz te rech  S ta rszych ,  ob leczonych  w sza­
ty  bia łe, a na ich g łow ach  — korony z ło te "  (Obj.4,4). 
P oe ta  p rze d s ta w ia  tych S ta rc ó w  nie s iedzących, lecz 
idących przy „S to l ic y  Bożej i B arankow e j" ,  k tó rą  je s t  
B e a try c z e  na rydwanie jadąca.

85-87. „ Błogosławionaś pośród cór Adama i td. S łowa, 
zw rócone  do B ea tryczy . k tó rą  zobaczymy ukazują­
cą się w P. XXX, 22. F. — S łow a te  są te  same, k tó re  
w ypow iedz ia ła  św. E lżbieta do N a jśw ię tsze j  Mary i Pan­
ny. Matk i Bożej: „I s ta ło  się, że skoro  us łysza ła  Elżbie­
ta  pozd row ien ie  Maryi, skoczy ło  od radości dz iec ią tko  
w żyw ocie  je j, i E lżb ie ta  nape łn iona  była Duchem Ś w ię ­
tym, i zaw o ła ła  głosem wielk im, i rzek ła : B łogos ław ionaś  
ty  między n iew ias tam i i b łogos ław iony  Ow oc Ż y w o ta  
tw o jego. I skądże mi to, że przyszła do mnie Matka P a­
na mojego?" (Łuk. 1, 41-43). — P oeta  zdaje się tu p rz y ­
znawać B e a try c z y  te j  sam ej w ie lko śc i  łaskę, co i N a j­
św ię tsze j  Mary i Pannie. Snać i B ea trycze  niesie w So­
bie Pana sw ego i z Nim ta k  je s t  ś c iś le  z jednoczona, jak  
Marya. K. — Wdzięki twe, w oryg. le bellesse tue, tw o je  
p ięknośc i.  Są to  cnoty  B. — Od Pana, o trzym ane od 
Boga. W oryg. n iema tego. K.

90. Były uwolnione, ponieważ przesz l i  mimo Poe ty  
oni dw udz ies tu  cz tere j S ta rs i  i łąka  była przed nim 
o tw a r ta .  B.

91-105. Czworo zwierząt. Znów podob ieńs tw o , w z ię te  
z Apoka lipsy  św. Jana, k tó ry  je  w z ią ł  od Ezech je la  Pro-

Jakiemi ujrzą ich tam  tw o je  oczy, 103 

Takie tu były, wyjąwszy te  skrzydła,
Które w raz z Janem inne-m tu przytoczył.

Pośród tych cz te rech  tryumfalny rydw an 106 

N a  dwóch swych kołach zn a jd o w a ł się, któ-  
Do szyi G ry fa  przy wiązań przybywał. [ry

G ryf zaś rozciągał skrzydła sw e do góry  109 

M iędzy smugami tak  trzem a a trzem a,
Ż e  nie uszkodził żadnej swem i pióry.

Skrzydła swe wznosił, żem nie siągł oczym a,  
A  sam byłzłoty, gdz ies ię  ptakiem  zd a w a ł,  [112 

Gdzieindziej barw ę biało-róż za trzym ał.

Nie mówię: rydwan, który Rzym zabaw ia ł 115 

Pięknem, gdy Scypio albo August jecha ł,  —  
Lecz rydwan S łońca lichymby się zdaw ał,

Ten, który zgorzał, kiedy z drogi z jechał,ns  
C o go zgubiła Ziemi zbożna  m odła ,
G dy Jowisz sądu ta jem niczo  niechał.

roka. W A poka lips ie  czytamy: „I przed s to l ic ą  by ło  mo­
rze szklanne, podobne k rysz ta łow i,  a w pośrodku  S to l i ­
cy  i w oko ło  S to l icy  czw oro  zw ie rzą t ,  pe łnych  oczu zprzo- 
du i ztyłu. A zw ie rzę  p ie rwsze  — podobne Iw ow i, a w tó ­
re zw ierzę podobne  c ie lcow i,  a t rze c ie  zw ie rzę  miało 
oblicze jako  cz łow ieka , a czw a r te  zw ie rzę  p odobne  o r ło ­
w i la ta jącem u. I każde z czworga z w ie rzą t  m ia ło  po sześć 
skrzyde ł, a w oko ło  i w ew ną trz  pe łne  by ły  oczu; i ani 
w e dnie, ani w nocy nie miały odpoczynku, m ów iąc: Ś w ię ­
ty , Święty , Św ię ty  Pan Bóg W szechm ogący, K tó ry  był, 
i K tó ry  jes t ,  i K tó ry  ma przyjść. A gdy one zw ie rzę ta  
daw ały  chw ałę  i cześć  i dz iękczyn ien ie  Temu, K tó ry  s ie ­
dz ia ł  na S to l icy ,  K tó ry  żyje na w iek i  w ieków , w tedy  dw a­
dz ieśc ia  i c z te re j  S ta rs i  upadli  przed Tym, K tó ry  s ie ­
dz ia ł na S to l icy ,  i k łan ia l i  się Ży jącem u na w iek i  wieków,
i m iota li  ko rony  swe przed S to l icą , m ów iąc: Godzien je ­
s teś , Ty, Panie Boże nasz, w z iąć  chw ałę , i cześć , i moc, 
boś Ty s tw o rz y ł  w szys tk ie  rzeczy i w ed ług  w o li  Twoje j 
wszys tk ie  is tn ie ją  i zos ta ły  Stworzone (O b j .4,6-11). — 
Wyjąwszy te skrzydła. Ezechje l w idz ia ł u tych  z w ie rzą t  
poczw órne  skrzyd ła , a św. Jan poszóstne. Dante  w idz ia ł 
tak ie  same, jak  św. Jan. F.

106-108. Rydwan tryumfalny, na podob ieńs tw o  ry d w a ­
nu dw uko łow ego, na jak im w jeżdża l i  do Rzymu z w y c ię ­
scy cesarze  i w odzow ie  rzymscy. Bi. — Gryf. O p rócz  op i­
sanych wyżej 4 zw ie rzą t ,  o tacza jących  Rydwan, był 
Gryf, k tó ry  c iągnął ten  Rydwan. G ry f — to  ba jeczne  (mi­
to log.) zw ierzę, p rzedstaw ione  w po s ta c i  Iwa z g łową
i skrzydłami or ła , uszami — konia; zam ias t ow łos ien ia  
miał na karku grzebień z p łe tw  rybich. Lks.

115-117. Scypjo A frykańsk i  albo August, cesarz  rzym­
ski. — Rydwan Słońca, rydwan op isany przez Owidju- 
sza, że był ca ły  ze z ło ta  i drogich kamieni, op rócz  szprych, 
k tó re  były s reb rne . B.

118-120. Który zgorzał, spalony p iorunem. — Kiedy z dro-
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Trzy panny, w idzę, z p rawej s t ro n y  ko ła  
Idą, w krąg  tańcząc : jedna ta k  cze rw ona ,
Że ledw ie  w  ogniu odróżn ić  ją  zdołam;
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Trzy panny, widzę, z prawej strony koła 121 

Idą, wkrąg t ań c zą c :  jedna  tak czerwona, 
Że ledwie w ogniu odróżnić ją  zdołam;

124A druga była znowu tak zielona,
Jakby z szmaragdu ciało, kości były; 
Trzecia się zdała  śniegiem poprószona.
Dwie z nich kolejno tam przewodniczyły, 127 

Biała z czerwoną, i jak t a  śp iewała ,
Tak inne wolniej lub prędzej  tańczyły.
Z prawej zaś  strony czwórka znów pląsała, 130 

W purpurę strojna,  za jedną  z nich, która 
Jakby w swej głowie troje  oczu miała.
Za opisanym tutaj całym dworem, 133 

Widzę, dwaj s ta rcy  idą w różnych szatach, 
Ale powagą równi i honorem.
J e d en  się zdawał mieć coś z Hipokrata 136 
Rodem wspólnego, któremu natura 
Leczyć moc dała, w miłość k’nam bogata;

Drugi się zdawał mieć inną naturę: 139 

Miał miecz błyszczący i ostry za sobą,  — 
Żem się za rzeką zląkł, gdy podniósł wgórę.
Potem widziałem z ubóstwa ozdobą  142 
Czterech;  a ztyłu po wszystkich szed łs ta rzec  
Samotny,  śpiący, lecz z twarzą wieszczową.
Ci siedmiu byli odziani jak s ta rce ,  145 

C o przeszli pierwsi, tylko nie liljami 
Mieli ozdobne swoje  głowy s ta rcze ,
Ale różami, z innemi kwiatami 148
Też czerwonemi: przysiągłbyś zdaleka,
Że się im palą głowy nad oczami.
Gdy był już rydwan przeciw mnie, rozlega 151 

Się grom tak, jakby na znak tego, aby 
Czcigodny pochód stanął  i zaczekał.
W ięc  też  z przedniemi stanął  sztandarami. 154

gi zjechał, źle p row adzony  przez Faetona, spa l i ł  cześć  j 
Ziemi. W sku tek  te g o  Jowisz, na p rośbę  Ziemi, p iorunem I 
spali ł  ten rydw an. —  Tajemniczo niechał, ja k iś  czas Jo­
w isz c ie rp l iw ie  znos i ł  zuchw a ls tw o  Faetona, że ośm ie li ł  
s ie p row adz ić  rydwan s łoneczny. (Patrz „P iek ło "  XVII, 
106-108; „C z y ś ć . “ IV, 70-72; „Raj" XVII, 1-3). C.

136. Hipokrates, le ka rz  sta rożytny. Pa trz  „P ie k ło “ IV,143.

150. Że się im palą, z powodu ognis tych  róż.

W YKŁAD  POW YŻSZEGO W ID ZEN IA  
PRZEZ KOMENTATORÓW  KATOLICKICH.

Siedem św ie c z n ik ó w  oznaczać mają s iedem darów 
Ducha Świę tego. Dwudziestu cz te rech  S ta rc ó w  oznaczać 
mają księgi S ta re g o  i Nowego Zakonu; l i l je  — czys tość  
nauki w nich za w a r te j .  Czworo  zw ie rzą t  oznacza c z te ­
rech ew ange l is tów ; l iśc ie  oliwne z ie lone są symbolem 
niepożyte j św ieżośc i  ich nauki; sześc io ro  skrzyde ł ozna­
czać mają szybkość  rozszerzan ia  s ie nauki ew ange l icz ­
nej; oczy A rgusow e  na. skrzyd łach  symbolizu ją  czujność 
i roz t ropność  w zachowaniu i g łoszeniu  ewangelj i.  Gryf,

łą c z ą c y  w sobie dw ie na tu ry  — or ła  i Iwa — je s t  sym­
bolem C hrys tusa  i d w o is te j  na tu ry  Jego: B osk ie j  i ludz­
kie j. Wóz, c iągn iony przez G ry fa  — to  K o śc ió ł  rzymski; 
dwa ko ła  Wozu — to  Ś ta ry  i Nowy Tes tam en t (po raz w tó ­
ry? może: papież i cesarz?) Trzy n iew ias ty  u jednego  
ko ła  — to  trzy  cno ty  teo log iczne : b ia ła  — w ia ra , z ie lo ­
na — nadzieja i c ze rw ona  — miłość. C z te ry  n iew ias ty  
u lewego koła — to  cz te ry  cno ty  kardynalne: ro z t ro p n o ść ,  
sp raw ied l iw ość , w s trzem ięź l iw ość  i męstwo. Trzy o s ta t ­
nie s tosu ją  sie we wszys tk iem  do p ie rwsze j, t.j do roz­
tro p n o śc i,  k tó ra  ma t r o je  oczu w czole, gdyż patrzy 
w przesz łość, te ra źn ie jszo ść  i p rzysz łość . Dwaj s ta rcy  
z ty łu  idący — to  A pos to łow ie  Łukasz i Paweł. Św. Pawła 
p rzeds taw ia ją  zwykle  z mieczem, o św. Łukaszu w spo­
mina św. Paweł jako  o lekarzu (Kol. 4,14). C z te re j  mężo­
w ie  skrom nej pos taw y  są to, zdaniem n iek tó rych , dok­
to ro w ie  Kościo ła : św. G rzegorz  W ie lk i,  św. Hieronim, 
św. Ambroży i św. Augustyn. Inni rozumieją tu  A posto-. 
łów : Jakóba, P io tra , Jana, Jude- O s ta tn i ,  sam otn ie  idą­
cy i w e  śnie w ieszczym — to  św. Jan, jako  au to r  A po ­
kalipsy. W ieńce cze rw one  oznacza ją  m ęczeństw o. Bian­
chi, Camerini, Stanisławski.
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA
Kiedy pochód się zatrzymał, otoczenie rydwanu zaczęło sypać kwiaty na Beatryczę i witać ją jako Oblubienicę z Pieśni 

nad Pieśniami. Beatrycze zwraca swą mowę do Dantego, czyni mu wyrzuty. On płacze, żałując za swe winy, które Beatrycze
wykazuje. - ■ .

Gdy WózonstanąłzsiedmiuGwiazdzłożony,  i 
Co  zawsze świeci w onem Pierwszem Niebie, 
Innych chmur nie zna, prócz grzechu zasłony,
I tak każdemu mówi o potrzebie, 4
Którą ma spełnić, jak nasz żeglarzowi 
Drogę wskazuje, by nie zgubił siebie —
Stanął, zwrócony też  ku rydwanowi 7 
Poczet  sług Prawdy, przed Gryfem idący, 
Jak ku własnemu swemu pokojowi;

I jeden, pewnie z nieba przychodzący: 10 

„Oblubienico, pójdź z Libanu" śp iewa 
T rzykroć— i za nim wszyscy tam będący.
Jak  sprawiedliwi na wezwanie z Nieba 13 

Natychmiast wstaną,  każdy z swego grobu 
Wnet Alleluja radośnie  zaśpiewa —
Tak nad Boskiego rydwanu O s o b ą  16 

Sto  ust  śpiewało na S ta rc a  wezwanie, 
Sługi, zwiastuna szczęśliwości globu:

1-3. Gdy Wóz on stanął, w oryg. Settentrion , pó łnoc . I 
Tak nazywa P oe ta  grupę gwiazd W ie lk ie j  N iedźw iedz i­
cy, k tó ra  św ie c i  na pó łnocne j s t ro n ie  nieba. (U nas na­
zwano tę  kons te lac ję  Wozem Dawidowym). Taką nazwę 
P oe ta  daje siedmiu Św ieczn ikom , poprzedza jącym  po­
chód B ea tryczy , opisany w poprzednie j Pieśni. C. —
Z siedmiu Gwiazd złożony, w oryg. popros tu  Settentrion, 
północ. — Pierwszego Nieba. B ianch i rozumie tu  Raj, w  k tó ­
rym p ierwsi rodz ice  byli umieszczeni; inni rozumieją w tem 
niebo Empire jsk ie . Zdaniem naszem je s t  to Niebo, w k tó ­
rem um ieszczeni zos ta l i  An io łow ie  Św ięc i,  k iedy ich Pan 
Bóg s tw o rz y ł  na początku , zanim ziemia zo s ta ła  u rzą ­
dzona. Siedmioma Gwiazdami tego  P ierwszego N ieba było 
s iedmiu Duchów, o k tó rych  mówi Rafael w księdze To- 
bjasza: „Jam je s t  bowiem Rafael, jeden  z s iedmiu An io ­
łó w  Ś w ię tych , k tó rzy  s to ją  przed Panem, o f ia ru ją  mo­
d l i tw y  Ś w ię tych  i posy łan i bywają od M a jes ta tu  Onego 
Ś w ię te g o "  (Tob. 12,15). Z acha r jasz  nazywa ich siedmiu 
oczami Pana (Zach. 4,10). Odb ic iem tego  N ieba był Raj, 
w którym zos ta l i  umieszczeni p ie rw s i ludzie, a nas tęp ­
nie, po ich upadku, f igurą  by ł — P rzyby tek  Mojżeszowy, 
woko ło  k tó re g o  zgrom adzony b y ł  lud wybrany, oczeku ­
jący  p rzy jśc ia  Pożądanego przez wszystk ie  narody. To 
było P ie rwsze  Niebo. — Drugiem Niebem był K ośc ió ł  
C hrystusowy, to  je s t  ci, k tó rzy  uw ierzy l i  w C h rys tusa  
i ochrzc i l i  się. — W P ierwszem Nieb ie  ś w ie c i ły  jasno 
te  gwiazdy, ponieważ niema tam zasłony grzechu; po­
tem zosta ły  przyćmione przez g rzech na ziemi. K.

4-6. 1 tak każdemu mówi o potrzebie. Jak w niebie s ied ­
miu Duchów, s to ją cych  przed s to l ic ą  Bożą, o trzym u ją  
rozkazy od Boga i komunikują je  innym Anio łom n ieb ie­
skim, ta k  tu na ziemi siedmiu onych duchów przew od­
niczą pochodow i Synów K ró les tw a  Bożego do Boga. K. — 
Jak nasz żeglarzowi, jak  Wóz, czyli kons te lac ja  N iedźw ie ­
dzicy W ie lk ie j,  służy za drogowskaz żeglarzom, zdąża ją ­

cym do portu. F. — By nie zgubił siebie, w oryg. p er veni~ 
re a porto, by d o p łynąć  do portu .

7-9. Ku rydwanowi, na którym je c h a ła  B ea trycze .  Ryd­
wan w yobraża ł,  zdaniem ko m en ta to rów  k a to l ic k ic h  — 
K ośc ió ł  rzymski.

10-12. 1 jeden, pewnie z nieba przychodzący, w oryg. mes­
so, posłany. Tym posłanym , czy przychodzącym  z nieba, 
w ed ług  kom en ta to rów , je s t  Salomon, au to r  „P ieśn i nad 
p ieśniami". — „Oblubienico, pójdź z Libanu", w  oryg. po ła c i ­
nie: Veni, sponsci, de Libcino, przyjdź, Oblub ien ico , z Libanu. 
W „P ieśni nad p ieśn iam i"  t rz y k ro tn e  je s t  w ezw an ie  Oblu­
b ieńca, zw rócone  do Oblubienicy: „C a ła  p iękna jes teś , 
p rzy jac ió łko  Moja, i niema w tob ie  zmazy. Pó jdźże ze Mną 
z Libanu, pośp iesz ze szczytu  Amany, ze szczy tu  Sanira 
i Hermona, od legow isk  lwich, z gór rys iów" (Pieśń 4, 
7-8). O b lub ien icą  tą  j e s t  B ea trycze . — Trzykroć to  w e ­
zwanie zos ta ło  pow tó rzone , pon ieważ t rz y k ro tn ie  miała 
ta  Oblub ien ica, to  je s t  Kościół, ze jść  na ziemię: p ie rw ­
szy raz w Starym  Zakonie , drugi raz w Nowym, t r z e c i  
raz przy pow tó rnem  p rzy jśc iu  Chrys tusa  na ziemię, to  
je s t  w życiu zm artw ychw sta łem  przez E ucharys t ję .  K to  
bowiem jednoczy  się z Eucharyst ją , zm a r tw ych w s ta je  
w  ciele n ieb ieskiem do nowego życia w T rzec iem  N ie­
bie, n iew idzia lnem w swej is toc ie  dla oczu śm ie r te lnych , 
ale rzeczyw iśc ie  obecnem pod zasłonami naszej Św ią ­
tyn i M i łos ie rdz ia  i M iłośc i,  jak  pod zas łonam i Chleba 
i w ina obecny je s t  Chrys tus . K.

16-18. Tak nad Boskiego rydwanu Osobą, W oryg. in sulla 
dw ina basterna, nad Boskim wozem. F. — Ponieważ na 
tym wozie  je c h a ła  B ea trycze , p rze to  ku niej są zw ró­
cone te  okrzyki, śp iew y i wezwania. — Sto ust śpiewało, 
l iczba ok reś lona  zam ias t n ieokreś lone j,  gdyż wie lk ie 
m nóstwo było śp iew a jących . — Na Starca wezwanie, na 
wezwanie au to ra  Apokalipsy. Tuta j, w idoczn ie , odnoszą 
się te s ło w a  Apoka lipsy: „I ukaza ł się w ie lk i  znak na
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„B łogos ław ionyś , k tó ry  idziesz, Panie",
Woła li ,  m iecąc wgórę  i woko ło  
Kw ia ty  i l i l je  pe łną  garśc ią  na Nią.

Czyściec XXX. 19-21.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  T R Z Y D Z I E S T A 519

„Błogosławionyś, który idziesz, Panie", 19 

Wołali, miecąc  wgórę i wokoło 
Kwiaty i lilje pe łną  garśc ią  na Nią.
Widziałem nieraz, kiedy dnieć zaczęło, 22 

Wschodnią  c z ę ść  nieba całą  zróźowioną, 
P o d c z a s  gdy druga pogod n a  je s t  wkoło,
I twarz się s łońca  rodzi przysłonioną, 25 

Blask jej w oparach  tak je s t  miarkowany, 
Ż e  oko może długo pa trzeć  w oną, —
Tak ja w obłoku, stworzonym kwia tami— 28 

Które z anielskich rąk wgórę leciały, 
Spada jąc  nadół, w rydwan, także  dalej —

Ujrzałem Panią  za welonem białym 31 
W wieńcu oliwnym i płaszczu zielonym,
A suknie barw ą  ognistą pałały.
1 duch mój mimo dawno czas miniony, 34 

Niegdyś zdumieniem przejęty i trwogą,
W Jej obecnośc i  nie był przerażony.
Choć oczy jeszcze  poznać Jej nie mogą, 37 
Moc tajemnicza, co  od Niej wychodzi, 
Miłość po tężną  budzi we mnie błogą.
Skoro Jej widok w me se rce  ugodził 40 

Tą dawną mocą,  k tóra  mię przebiła, [dził, 
Kiedym w dzieciństwie jeszcze mojem cho-
Z taką ufnością  w lewo się zwróciłem, 43

Z jaką dziecina do swej matki biegnie, 
Kiedy się zlęknie, lub się zasm uciła ,—
Myśląc, że tak  ja Wirgilemu rzeknę: 46 
Wszystka krew w żyłach moich już zadrżała, 
Dawnych płomieni są  to  znaki pewne...
Lecz Wirgiljusza już ja  nie ujrzałem! 49 

Ojciec  najsłodszy, Wirgiljusz, stracony! 
Ten, co  zbawienie mu swe powierzałem!
Mimo te  dobra, w pram atce  zgubione, 52 

C o z twarzy mojej łzy już osuszyły,
Lica me łzami były znów sczernione!
„Dante! że odszed ł  Wirgiljusz ci miły, 55 

Nie płacz tak bardzo, nie płacz tak  dlatego: 
T rzeba  ci p łakać dla innej przyczyny!"
Jak  admirała widać, cho d zącego  58
To wtył, to naprzód, również kapitanów 
Innych okrętów ducha  krzepiącego —
Tak z lewej strony na brzegu rydwanu, 61 

Kiedym się zwrócił, słysząc zew imienia, 
Którem zapisać  tu obowiązany,
Ujrzałem Panią pierwszego zjawienia, 64 
Wpierw zasłonioną przez Anielskie gody, 
Jak  na mnie oczy zwraca z za strumienia.
Mimo że welon, co jej zwisał z głowy, 67 
Też uwieńczony Minerwy liściami,
Mi nie pozwalał widzieć jej urody,

niebie: N ie w ia s ta  ob leczona w s łońce  (Obj. 12,1). — Zwia­
stuna szczęśliwości globu, w oryg. mesaggier d i vita eter- 
na, pose ł życ ia  w iecznego . K.

19-21. 0Błogostawionyś, który idziesz'1, w oryg. po ła c i ­
nie: Benedictus qui venis. S łowa, k tó rem i rzesze ludu 
wołały, gdy Pan Jezus w jeżdża ł t ryum fa ln ie  na oś l icy
i oślęciu do Jerozo l im y. W c a ło ś c i  ta k  brzmią: „H osan­
na synow i Dawidowemu, b łogos ław iony, k tó ry  idzie
w Imię Pańskie, hosanna na w ysokośc iach "  (Mat. 21,9).
Tutaj, według Poety , s łowa te  w szyscy  z w ra ca ją  do Bea­
tryczy . „Tu Ś w ięc i  s łow a  te  zw ra c a ją  może do Gryfa,
jako symbolu Chrystusa, ale lepie j może do Beatryczy, 
k tó ra  zaraz się ukaże". F. C. — W edług A poka lipsy 
(1.13) B ea trycze  p rze d s ta w ia ła b y  tu „Podobnego S yno­
w i C z łow ieczem u", to  je s t  C hrys tusa , p rzychodzącego  
pow tó rn ie  na ziemię, aby na niej ug run tow ać  i doprow a­
dzić do końca za łożone przez S ieb ie  K ró les tw o  Boże. K.

22-27. Widziałem nieraz... twarz słońca... przysłonioną. 
B ea tryczę  P oe ta  p rzy rów nyw a  do s łońca, przysłonione- 
go zasłoną. Ces. — Podobnie św. Jan w Apokalips ie: 
„I ukaza ł się w ie lk i  znak na niebie: N iew ias ta  ob leczo­

na w s łońce" (Obj. 12,1).
31-33. UjrzałemPanią za welonem białym. O dpow iada  te ­

mu, CO pow iedz iane o Niej w A poka lips ie : „A g ło w a  i w ło ­
sy Jego (Jej) były b ia łe  jako  b ia ła  w e łna  i ja ko  śnieg" 
(Obj.1,14).— W wieńcu oliwnym, oznacza jącym , że pokó j nie­
sie dla ziemi, jako go łęb ica  Ark i Noego. K.— W płaszczu 
zielonym, a suknie barwą ognistą pałały. Trzy kolory: b ia ły  
welon, p łaszcz  zielony, spodn ie  suknie barw y czerwo- 
naw o-ogn is te j — oznacza ją  w iarę , nadz ie ję  i m iłość 
w ogólnem pojmowaniu symbolik i  tych  ba rw . K.

34-36. I duch mój... nie był przerażony. D an te  na w idok 
B e a tryczy  doznaw a ł zawsze uczuc ia  lęku i t rw o g i .  Patrz 
„W s tę p  do Bosk. Komedji. „ B e a t r y c z e 8 str .  7*.

42. Kiedym w dzieciństwie itd. Patrz, ja k  w yże j „W stęp  
do B. K. „Bea trycze ".

49. Lecz Wirgiljusza już ja  nie ujrzałem. W irg il jusz  w ró ­
c i ł  do Otch łan i,  skończywszy sw o ją  misję do p ro w a d ze ­
nia Dantego do B ea tryczy .  K.

55. „ Dante! że odszedł itd., mówi B ea trycze .
64-68. Pierwszego zjawienia, to  je s t  tę  samą B e a try ­

czę, k tó rą  w osobie dz iew czynk i  ośm io le tn ie j  p ie rw szy
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Słyszą Ją, z giestem królewskiej postawy 70 
Mówiącą, jak ten, co rzecz zamierzoną 
Ma wyrzec wkońcu żywszemi słowami?
„Patrz na mnie: Jam jes t  Beatrycze ona! 73 
Jakżeś  przyjść raczył do Góry? Poznałeś, 
Że ludzkość bywa tu uszczęśliwiona?"
Oczy swe w czysty zdrój ja pospuszczałem; 76 
Lecz widząc siebie, zwróciłem ku trawie: 
Takim się wstydem na twarzy oblałem,
Jak matki gorycz, ku syna poprawie, 79 
Zda się być wielką, tak  i mnie się zdały 
Słowa litości Jej zbyt gorzkie prawie.
Zamilkła. I wnet Anioły śpiewały 82

Psalm: „WTobiem, Panie, nadzieję położył", 
Lecz w słowach „nogi moje" śpiew urwały.
Jak  śnieg ten, który w żywe belki włożon 85 
Grzbietu Italji, ciężki się gromadzi, 
Wiatrów Słowackich podmuchem zamrożon,
Potem topnieje, siebie sam on gładzi, 88 
Od wiatru z ziemi, pozbawionej cienia,
Jak  świeca, gdy się ją w ogień wprowadzi —
Tak ja też byłem bez łez i wzruszenia, 9i 
Pókim nie słyszał śpiewów tych, co nuty 
Biorą ze sfery wiecznego krążenia.

Lecz gdym w ich śpiewie odczuł, b ę d ą c  kłuty, 
Współczucie  dla mnie,większe,niżby r z e k ł y : [ 9 4

0  Pani, czemu czynisz mu wyrzuty?
Lód, wkoło se rca  mojego zakrzepły, 97 
Duchem i wodą  stał się, i z mej piersi 
W bólu się dobył, z ust  i ócz  pociekły.
Ona w rydwanie stoi i nie spieszy, ioo 
Ale z takiemi słowami się zwraca  
Do litościwej onych jes tes tw  rzeszy:
„W y w dniu wieczności zaw sze tak  czuw acie ,  
Ż e  wam noc kroku, ani sen nie skradnie[io3  
Z onego życia, którem świat obraca , —

Więc przez mą mowę chcę,  aby dokładnie 106 

Zrozumiał ten tu, co na brzegu płacze,
Że jaka wina, taki ból wypadnie.
Nietylko przez los wielkich sfer  naznaczon, 109 
Które nasieniu cel wlewają życia
1 do pomocy gwiazdy mu p rze zn a c zą ,—
Lecz przez obfitość łask, co Bóg użycza, 112 
Których deszcz  sp a d a  z Mgły już tak wyso- 
Że wzrok nie s .ęga  nasz w t e  okolice, [kiej,
W swem życiu nowem miał myśli głębokie 115 

I cnót zarodek, z których w nim zwyczaje 
Byłyby cudne i w skutkach szerokie;

raz ujrza ł. Pa trz  „W s tę p  do B. K. „B e a trycze " .  — Zasło- 
nioną przez Anielskie gody, p rzez  ob łok  rzucanych ra d o ­
śnie na Nią kw ia tów . C. — Minerwy liście, ol iwne, po­
św ię co n e  M inerw ie , bogini m ądrośc i.  — C.

82-84. I wnet Anioły itd. An io łow ie  byli w gó rze  nad 
Nią i w oko ło  Niej. C. — „W Tobiem, Panie, nadzieję po­
łożył" itd. W ie rsze  Psalmu XXX od 1-go do 9-go:

„W  Tobiem, Panie, nadzieję po łożył, n iech nie będę 
zaw stydzony na wieki.

W  s p ra w ie d l iw o śc i  Tw oje j w ybaw  mię, nakłoń ku mnie 
.ucha Twojego; pośp iesz się, abyś mię wybawił.

Bądź mi Bogiem obrońcą i domem ucieczki, abyś mię 
zbawił.

A lbow iem Ty je s te ś  moc moja i uc ieczka moja; i d la  
Imienia Tw o jego  poprow adzisz  mię i w ychowasz mię.

W yw iedz iesz  mię z sideł, k tó re  skryc ie  zas taw i l i  na 
mnie, boś Ty je s t  obrońcą moim.

W ręce  Tw o je  polecam ducha mojego, odkupiłeś mię, 
Panie, Boże praw dy.

N ienaw idz isz  wszystk ich , k tó rzy  czynią m arność  na- 
próżno;

Alem ja  w Panu nadzie ję  po łoży ł,  będę się w e se l i ł  
i ra d o w a ł w  M iłos ie rdz iu  Twojem,

A lbow iem  w e jrza łe ś  na uniżenie moje i w ybaw i łeś

z potrzeb duszę moją,
I nie zaw a r łeś  mię w rękach n iep rzy jac ie la ,  ale po ­

s ta w i łe ś  na m ie jscu przestronnem  nogi m o je “ .
T reść  da lszego c iągu Psalmu nie odnosi się do cno­

ty  nadziei w m iłos ie rdz ie  Boże, w ięc  nie je s t  śp ie ­
wana. B.

85-87. W żywe belki, w sosny, albo św ierk i,  k tó re  P oe ta  
za Owidjuszem (Metam. VIII, 130) żywemi belkami nazy­
wa, pon ieważ rob ią  się z nich belki. — Grzbietu Italji, 
gór Apenińskich, k tó re  są jakby  grzb ie tem  pó łw yspu  
Apenińskiego, od A lp  aż do Redżjo w Kalabr j i .  B. T. — 
Wiatrów Słowackich, idących od S lawonji, czy l i  C ho rw a ­
c j i ,  ze wschodu. C. — Albo w ia t ró w  w schodn io -pó łnoc- 
nych, idących od S łow ian. Ces.

93. Ze sfery wiecznego krążenia. W ed ług  Ówczesnej 
opinji  s fe ry  n ieb ieskie , krążąc, w ydaw a ły  p rzep iękną  me- 
lodję i harmonję. Bi.

99. Z ust i ócz pociekły, usta w yd a ły  jęki, a oczy 
łzami się zala ły  z żalu.

110-111. Które nasieniu, t. j.  każdemu rodzącem u się cz ło ­
w iekow i. — I do pomocy gwiazdy mu przeznaczą. Pa trz  w y­
żej XVI, 67 i nast.

113. Z Mgły ju ż tak wysokiej, od M ocy N ieb ieskich, to  
je s t  od Ducha Ś w ię tego . K.
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Ale tem gorszą  i dzikszą się s ta je  lis 
Ziemia z nasieniem złem nieuprawiana,
Im większa żyzność w jej glebie s ię  taje.
Swem licem jakiś c za s  go podtrzymałam;i2i 
Młodziuchne oczy mu sw e  pokazując ,
Na drogę prawą go skierowywałam;
Lecz skoro tylko ma s to p a  w s tępu je  124 

Na próg drugiego życia i je zmieniam,
On mnie opuszcza,  z innemi obcuje.
Kiedy się z ciałajuż w ducha p rzem ien iam ,^  
Cnoty z pięknością  we mnie jeszcze  wzrosły, 
W mniej mu się d rocą  i miłą odmieniam!
Więc drogą mylną nogi jego poszły, 130 

Idąc za błędnem dóbr wyobrażeniem, 
Które obietnic żadnych nie przyniosły.

121. Swem licem jakiś czas itd. W idokiem mego ob l icza  
i oczu moich m łodych na drogę prawą go s k ie ro w yw a ­
łam . Patrz „W s tą p  do B. K. „B ea trycze " .

124. Lecz skoro tylko itd. B ea trycze  umarła  8 paźdz. 
1290 r., mając 24 la ta  i 3 miesiące życia. C. — B ianchi

Próżno jednałam mu też i natchnienia, 133 

Któremi we śnie, czy w inne sposoby 
Napominałam: nie dawał baczenia.
T ak  już był upadł, że wszelakie próby 136 
Nie pomagały do jego zbawienia!
Chyba pokazać  mu piekielne groby!
Dlategom zeszła w bramy potępienia  139 

Do tego, co go wgórę tu wprowadził, 
N iosąc  łzy k’niemu i moje proszenia.
Wyrok odwieczny B og a  by się skaził, 142 

Gdyby kto Lete przebył i bez płacy 
Kosztował uczty, wpierw nim się poraził
S e r d e c z n ą  skruchą, która łzami płaci.“ 145

mówi, że umarła w 26-ym roku życia.

139-141. Dlategom zeszła  do O tch łan i  P iek ła . Patrz 
„P ie k ło "  11,116. — JDo tego, co go itd., do W irg i l jusza .

143. Lete, rzeka zapomnien ia  (wyż. XXVIII, 130).
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA PIERWSZA
Beatrycze domaga się od Dantego przyznania się do w iny, co też on czyni. Wówczas Matylda bierze Dantego i zanurza go 

w rzece Lete, tak, żeby się napił je j wody. Potem cztery dziewice przywodzą go do Rydwanu, a trzy  inne stawiają go przed 
Beatryczą i proszą ją, aby zdjęła zasłonę i ukazała mu swą Piękność.

„O ty, co jes teś  tam za świętą  rzeką i 
(Zwracając  ostrze do mnie swojej mowy, 
Która jak strzała zdała się być cierpką) —
Mówiła dalej w toku swej przemowy: 4 
Mów, mów, czy p rawda — z takiem oskarże- 
Musisz wyznanie złączyć swemi słowy." [niem
Jam poczuł władz swych takie osłabienie, 7 
Że pierwej słowa na mych ustach zgasły, 
Nimem się zdobył na ich powiedzenie.
Czekała  chwilę, potem rzekła: „Masz-li 10 

W sercu,  co mówię? Odpowiedz, bo jeszcze  
Smutne wspomnienia w wodzie nie zagasły!"
Wstyd i s trach razem wzięły mię w swe klesz- 
I z ust „tak" ciche ledwie się dobywa, [cze i3 
Któreby słyszał chyba wzrok nareszcie.
Jak  w kuszy pęka  łuk sam  i cięciwa 16 

Zbyt naciągniete  i wtedy też  strzała 
Do celu swego mniej szybko przybywa —
Tak pod ciężarem wielkim się skrusza łem u 
I zewnątrz  płaczem wybuchłem z łkaniami, 
Lecz głos zamierał, kiedy mówić chciałem.
Więc ona: „Kiedyś był wiedziony d r z w i a m i 2 2  

Żądz do mnie prosto  do miłości Dobra, 
Za którem niema już żądz z westchnieniami,

1-6. „O ty, co jesteś itd. B e a try c z e  żąda, aby Dante 
p rzyzna ł s ię do swej w iny sp rzen iew ie rzen ia  sie m iło ­
ści B ea tryczy . M iłość dla B e a try c z y  je s t  m i łośc ią  dla B o­
ga, pow inna w ięc  być nade w szys tk ie  s tw orzen ia  w ię k ­
szą, a naw e t się porów nywać z m i łośc ią  dla nich nie 
może. K.

12. W wodzie nie zagasły, w rzece  Lete. Jeszcześ  się 
nie napił wody z te j  rzeki. C z łow iek  bowiem dopó ty  pa­
mięta sw o je  grzechy i ma w y rzu ty  sumienia, dopóki Pan 
Bóg mu ich nie przebaczy i nie zapomni. A p rzebacza Pan 
Bóg i zapomina w tedy,k iedy cz łow iek  grzechy sw o je  przed 
Nim w yzna  i p raw dz iw ie  za nie żału je. A to l i  sk rucha  ta  
i spow iedź  przed Nim Samym dz ie je  się za Łaską  Bożą, 
czyli naskutek  M iłos ierdz ia  Bożego, udzie lanego ludziom

Jakaż zawada, albo związka mogła 25 

Tobie przeszkodzić w dalszej  d rodze  życia 
I od nadziei odwieść była zdolna?
Jakież powaby albo też korzyście 28

Na czołach innych ci się ukazały,
Żeś musiał ku nim kierować swe iście?"
Gdym gorzko westchnął cały rozbolały, 31 

Ledwiem mógł wydać głos mej odpowiedzi, 
Z trudnością  wielką usta  ją wydały.
Płacząc,mówiłem: „Doczesność ,co  zwodzi 34 

Ułudnem pięknem, zwiodła mię z mej ścieży, 
Gdy się twarz W asza  ukryła w zachodzie."
A ona: „Choćbyś ukrył, lub zaprzeczył, 37 

C o ś  teraz wyznał, nie byłaby wina [czy; 
Twa mniej wiadomą Sędziemu wszechrze-
Lecz gdy się grzesznik oskarżenia  imie 40 

Własnemi usty, wówczas w naszym Dworze 
Miecz się ostrzący przeciw kołu trzyma.
Wszelako, żeby większy wstyd cię korzył 43 

Za twój błąd taki i byś drugim razem 
Był na głos Syren mocen i ostrożen —
Rzuć łez nasienie, słuchaj ku rozwadze: 46 
Usłyszysz, że cię na przeciwną stronę 
Ciągnęło ciało, co  się w grobie kładzie.

przez ręce  Beatrynzy. O spow iedz i przed C hrys tusem  
i rozgrzeszeniu  pa trz  „P iek ło" XXVII, 118. K.

22-30. „Kiedyś był wiedziony itd. M iłość  d la  B e a try ­
czy w iod ła  D an tego  do m iłości Dobra Najwyższego, 
poza k tórem niema wyższego, to  je s t  do Boga. Zan ie ­
dbanie te j  m iłośc i,  a z w ro t  do innych n ie w ia s t ,  o d w ró c i ­
ły  se rce  D an tego  od tego  N a jw yższego  D obra . — I od 
nadziei. Co sp raw i ło ,  żeś s t ra c i ł  nadz ie ję  pos tępu  w do ­
skona łośc i ,  to  je s t  do Boga, po ze jśc iu  mojem ze św ia ­
ta? — Na czołach innych n iewiast. K.

42. Miecz się ostrzący itd. S p ra w ie d l iw o ść  Boża, za ­
m iast os trzyć  Swój miecz, tęp i go.

45. Na głos Syren, zwodn iczych n iew ias t.  O Syrenie
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Piękna ta  Pani, swo jem i ramiony 
W ziąw szy  mą g łowę, tak  ją  zanurzy ła , 
Żem s ię  te j wody napić by ł zmuszony;

Czyściec XXXI. 100-102.
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Nigdy natura i sztuka, złączone, 49

Tak pięknych członków ci nie przedstawiła,  
Co mnie zamknęły i są  rozłożone.
Gdy ta  największa piękność cię zmyliła 52 

Wskutek mej śmierci, to jakaż śmiertelna 
Rzecz cię do siebie miała śc iągnąć siłę?
Słusznieś był winien, gdy cię strzała  zdredna 
Rzeczy zwodniczych trafiła, iść wgórę  [55 

Wnet za mną, com się s tała  nieśmiertelna.
Nie powinieneś wdół opuszczać pióra, 58 
Czekać  na ciosy jakiejś dziewczyniny,
Czy innej nikłej marności jak chmura.
Raz lub dw a  można strzelić do ptaszyny; 61 
Lecz przed oczyma ptaków upierzonych 
Próżne są  sieci, z łuku strzelaniny."
Jak dzieci milczą wstydem zapłonione, 64 
Stoją, słuchając, oczy mają w ziemi, 
Uznają winę i żałują onej —
Tak ja tam stałem. A ona: „Jeżeli 67 
Żal masz słuchając, podnieśże swą brodę 
I żal powiększaj przez na mnie patrzenie."
Łatwiej niekiedy dąb się silny podd  a, 70 

Zakorzeniony, wichrowi z północy,
Lub wiejącemu z krainy Jaorba,
Niż ja  swą b rodę  podnieść miałem mocy 73 
Na ten jej rozkaz. Bo gdy twarz nazwała 
Brodą, poczułem jad z tych słów płynący.
Gdy się twarz moja wyciągnęła cała, 76 
Oczy ujrzały, że tych pierwszych stworzeń 
Czereda  sypać  kwiatami przestała,

I moje światła, j e szcze  nieco trwożne, 79 
Widzą Beatryks zwróconą k’stworzeniu,
Co jest  o so bą  w podwójnej naturze.
Mimo zasłonę, drugi brzeg zieleni, 82 

Tak dawną piękność teraz  przewyższyła, 
J a k  górowała  w świecie nad innemi.
Tak jak pokrzywa żałość  mię parzyła, 85 
Że Ona, którą nad wszystko kochałem,
W nieprzyjaciółkę mi się obróciła!
To przeświadczenie tak se rce  ściskało, 88 
Żem padł zemdlony, i s a m a  Sprawczyni 
Wie to najlepiej, co się ze mną działo.
Gdy mi wróciło se rce  siły, przy mnie 91 

Widzę tę  Panią, com spotka ł  za rzeką, 
J a k  mówi: „Trzymaj, trzymaj się mnie silnie."
I mnie w tę  rzekę wciągnęła  za rękę  94 
Po szyję, ciągnąc za  sobą, sunęła 
Po wodzie, lekka, jak tkackie czółenko.
Gdy mię do brzegu szczęsnego  ciągnęła,  97 

„Pokrop mnie, Panie!" słyszę takie tony, 
Że nie opisać, gdyż pamięć zginęła!
Piękna ta  Pani, swojemi ramiony 100

Wziąwszy mą głowę, tak ją zanurzyła,
Żem się tej wody napić był zmuszony;
Z niej mię dobywszy, mokrego stawiła 103 

W kole tańczących czterech pięknych onych, 
Z których mię każda  ramieniem okryła.
„Nimfyśmy, w niebie gwiazdy umieszczone; 
Nim Beatrycze zstąpiła na ziemię, [106 

Na Jej służebne myśmy przeznaczone.

zw odn icze j pa trz  wyżej XIX, 19.

59. Jakiejś dziewczyniny, w o ryg . pargolettct, m łodziutka 
panna. F.

72. Z krainy Jaorba, w oryg. iarba. Z k ró les tw a  Jarba 
(Eneida, IV), k tó re  je s t  na południu, w A fryce , skąd w ie ­
ją  s i lne w ia t ry  C.

75. Poczułem, jad, to  je s t  wyrzut: nie je s te ś  m łodzień­
cem n ierozważnym, lecz już mającym brodę, starszym 
mężczyzną. B.

77. Pierwszych stworzeń, to je s t  A n io łów , k tórych Bóg 
na jp ie rw  s tw orzy ł .  B.

79-81. I moje światła, moje oczy. — K’ stworzeniu, ku 
Gryfowi. — Co jest osobą w podwójnej naturze. Jak C h ry ­

s tus  Pan je s t  jsdną  Osobą w dwojak ie j naturze: Boskie j 
i ludzkie j — tak  Gryf on ma dw ie natury: o r ła  i Iwa. K.

98. „Pokrop mnie, Panie", w oryg. po łac. Asperges me, 
pokrop isz mnie. S łowa, w y ję te  z 50 Psalmu, k tó re  w ca ­
ło śc i  tak  brzmią: „Pokrop isz  mię hyzopem, i będę oczysz­
czony; omyjesz mię, i będę nad śnieg wybie lony" (Ps.50,9).

106-108. Nimfyśmy itd., to  je s t  mieszkanki tego  lasu; 
w niebie jes teśm y gwiazdami, św ia t ła m i n iebieskiemi. C.— 
Nim Beatrycze zstąpiła na ziemią. A w ię c  B ea trycze , za­
nim ukaza ła  się Dantemu w małe j dz iewczynce  ośm io ­
le tn ie j,  B ice Port inari ,  była przedtem  w Niebie, jako  duch 
b łogos ław iony , jako An ie l ica , Ś w ię ta  Boża. S łużebnicami 
zaś Jej by ły  inne An ie l ice  Boże, k tó re  też za Nią z s tą ­
p iły tu ta j  do Raju z iemskiego. K.

36*

http://rcin.org.pl



526 C Z Y Ś C I E C

Zanim przed oczy Jej z tobą  staniemy, 109 

Byś się ich światłem cieszył, niech twe oczy  
Zos trzą  się przez trzy z oczam i g łębszem i.“

T a k  mi śp iew ając, rzekły one; poczem  112 

P rzed  pierś Gryfona mię zaprowadziły, 
G dzie  B eatrycze  stała wprost, urocza,

I rzekły: „Nie szczędź wzroku twego siły; 115 

Staw iłyśm y cię tu przed szmaragdami,  
Skąd w ciebie groty miłości godziły."

Tysiąc żądz silniej niż ogniem pałały 118 

W e  mnie, gdym patrzył w Jej oczy św iecące,  
Które znów  w G ryfa  wciąż się wpatrywały.

Jak s łońce w lustrze się odb ija jące, 121 

Tak  twór z dwóch natur z ócz Jej promienio- 
Jeden lub drugi kształt przedstawiający, [wał,

Pomyśl, kto  czytasz, jakem się dziwował, 124 

Gdym widzia ł twór ten w sobie nieodmienny, 
Jak w swym obrazie wciąż się mienić zdołał.

Kiedym zdumiony i radości pełny 127

Duszę napełniał tym pokarmem , który 
Tak syci sobą, że go wciąż łakniem y —

Trzy inne panny, co najwyższe chóry 130 

Zam ieszkiwały, naprzód wysunięte, 
T a ń cząc  przy śpiewie anielskiej natury,

„Zwróć, B eatryczo , zw róć tw e  oczy święte, 
Śpiew ały o n e — na twego w iernego, [133 

C o  tyle przeszedł, by C ię  u jrzeć w prędce.
Z łaski swej dla nas zrób łaskę  dla niego: 136 
Odsłoń mu tw arz swą, niechaj tw e j piękności 
Przyjrzy się drugiej, co kryjesz od niego."

O, żywy Blasku przedwiecznej Światłości! 139 

Któżby, co pobladł w cieniu gór Parnasu, 
Lub pił z ich źródeł wody do sytości,

Nie uznał głowy swojej za zbyt ciasną, 142 

Siląc się oddać, jakąś w tedy była,
W  cieniu harmonji, co ma niebo własną,

Gdyś się w powietrzu dla mnie odsłoniła? 145

109-111. Przez trzy inne dz iew ice , mające g łębsze oczy, 
zdo ln ie jsze usposob ić  cię do g łębszego w pa tryw an ia  się 
w P iękność Bożą, odbitą na B ea tryczy . Temi trzem a są: 
W iara, N adz ie ja  i M iłość. K

116. Przed szmaragdami, przed oczy Bea tryczy , k tó re  
św ie cą  jak  szmaragdy. 6.

121-123. Jak słońce i td. G ry f odb i ja ł  się w oczach B ea­
tryczy  i okazyw a ł raz naturę orła, drugi raz — Iwa. To 
znaczy, że K ośc ió ł  **az na turę  Boską, drugi raz ludzką 
w sobie okazuje. Bi.

126. Wciąż się mienić zdołał, s tosow n ie  do o trzym y­
w anego  za pośredn ic twem B ea tryczy  św ia t ła  Bożego 
d z ia ła ł  to  jako  orzeł, w zb i ja jący  się w górę swą bogo-

myślnością , to  jako lew w ładny  i pasterz . K.
130. Trzy inne panny, z na jwyższych c h ó ró w  Anie l­

skich, s tam tąd , gdzie je s t  w idzenie  Boga. Te t r z y  panny 
w ięc  oznaczają : w idzenie  Boga, M i łość  Boga i Chwałę 
Boga. K.

140-144. Któżby, co pobladł w cieniu gór Parnasu itd., 
co os łab ł w p racy  nad sztuką poe tycką ,  — lub pił, lub 
napojony by ł natchn ien iem , zdo ła ł  op isać  tw ą  piękność, 
na k tó re j odb i ła  się P iękność Samego Boga. Ces. — 
W cieniu harmonji itd. nadmienia o muzyce s fe r  n ieb ie­
skich Tor.

145. Gdyś się w powietrzu itd. Gdyś, będąc duchem, 
w powietrzu w yraz i ła ,  odb i ła  swą p iękność. Ces.
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Podczas gdy Dante wpatruje się w piękne oblicze Beatryczy, procesja skręca na prawo i przybywa do drzewa, pozbawio­
nego liścia i owoców. Gryf przywiązuje rydwan do tego drzewa i natychmiast ono zaczyna się zielenić i pokrywać kwieciem. Tym­
czasem śpiewają Święci, i Dante zasypia; a gdy się obudził, u jrzał Beatryczę z siedmioma dziewicami siedzącą przy drzewie. 
Nagle, spada orzeł z drzewa na rydwan i przebija go; wkrada się doń lis, lecz go Beatrycze wypędza. Potem po raz drugi spusz­
cza się orzeł -na rydwan i zasypuje go pierzem. Wyłania się smok; odrywa część dna rydwanu i ukazuje siedem łbów ro­
gatych. Na rydwanie ukazuje się Wszetecznica z Olbrzymem.

Tak oczy moje były w Nią utkwione, i 
By lat dziesięciu nasycić pragnienie,
Że inne zmysły były już zgaszone;

Nie dbały w c a le  na swe o toczen ie , 4 
Tak je do siebie ciągnął uśmiech święty, 
Jak sieci daw nej miłości p łom ienie.

Lecz naglem siłą został odsunięty  7
Od Niej na lewo przez boginie one,
Które mi rzekły: „Będziesz zbyt olśnięty."

Jak kiedy oczy bywają zaćmione, 10

Skoro blask s łońca nagle w nie uderzy, 
T a k  ja p rzez  chwilę miałem swe olśnione;

Lecz, gdym do światła małego domierzył, 13 

(M ów ię  „m ałego", z wielkiem w zestawieniu, 
Z któregom spuścić ledwie je  zwyciężył),

W idzę , że skręca  k’prawemu ramieniu 16 

Chw alebne wojsko i tak już zaw raca,
Że  w tw a rz  m a Słońce i siedem płomieni.

Jak pod ta rczam i hufiec wojska w raca , 19 

Gdy się ratuje, i pierwej sztandary  
Sw e skręca, zanim cały się o d w raca  —

T a k  Niebieskiego Kró lestw a oddziały, 22 

Które szły naprzód, wszystkie przechodziły, 
Nim przednie d rew n a  W ozu zawracały.

P o czem  te panie znów do kół w róciły  25 

I Gryf pociągnął W ó z  Błogosławiony,
Tak , że się pióra naw et nie wzruszyły.

P iękna ta  Pani, com był przeprawiony 28 

Przez nią, ja, Stacjusz, idziemy za kołem, 
Którego mniejszy krąg był zatoczony.

Idziem przez wielki, pusty las wokoło 31 

(Z  winy tej, która w ierzyła  wężowi);  
M iarkował kroki śpiew Aniołów społem.

Już potrójnemu równał się rzutowi 34 

Strza ły  łukowej las, przez nas przebyty, 
G dy B eatrycze zeszła ku drzewowi.

Słyszę szmer wszystkich „Adamie!" u k r y t y . 3 7  

I otoczyli drzewo, obnażone  
Z kwiatów i z wszelkiej zieleni po szczyty.

Im wyżej było, tem był rozłożony 40

W ię c e j  włos drzewa, a wysokość jeg o  —  
Że  Hindus byłby w lasach swych zdumiony.

2. By lat dziesięciu itd. B ea trycze  um ar ła  w 1290 r . — 
Patrz wyżej XXX, 34-36.

13. Do światła małego, do innych św ia te ł  i blasków, k tó ­
re w porównaniu  z b laskiem B ea tryczy  były mniejsze. V.

28. Piękna ta Pani, to  je s t  Maty lda. — Com był p rze­
prawiony przez rzeką Lete. Patrz wyże j XXXI, 94.

30. Którego mniejszy krąg, t.j. za prawem kołem po­
szliśmy.

31-33. Pusty, bez mieszkańców. — Z winy tej, z winy 
Ewy.

41-45. lV7os drzewa, gałęzie. — Nie naruszył, nie ja d ł  
z niego, jak  Adam, k tó rego  brzuch skręcił się, jak od t r u ­
cizny. P rzyrów nywa tu P oeta  papieża do Adama, k tó ry  
wziąwszy ow oc z drzewa zakazanego, p rzy ją ł  śm ierć ,

jakby truc iznę, do swego c iała. Podobnie papież, s ięga­
jąc  po w ładzą cesarską, św iecką, dla s ieb ie , w brew  
Woli Bożej to czyni, gdyż w ładza  cesa rska  je s t  od Bo­
ga i należy sie cesarzow i, a nie pap ieżow i. C hrystus 
bowiem powiedzia ł: „K ró le s tw o  Moje nie je s t  z tego 
św ia ta "  i: „Oddajc ie  co je s t  cesarsk iego  c e s a rz o w i" ,— 
i to  samo na przykładzie w łasnym pokazał; bo gdy Go 
chc iano uczynić królem Jerozolimy, schron i ł  się. Papież 
czyni przeciwnie, w brew  przykazaniu  Bożemu, bierze 
ow oc  z d rzew a zakazanego, s ięga po w ładzą  cesarską, 
s ta je  sią przez to  sp ra w cą  w ojen i nędzy w Italj i , i od 
niego idzie na ca ły  ś w ia t  zgubna zaraza złego, jak  w y ­
szed ł g rzech ze śm ie rc ią  od Adama. Te są myśli Ali- 
gh ierego. Bi.
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„Błogosławionyś, Gryfie, żeś słodkiego 43 

W  swym smaku drzew a nie naruszył dziobem, 
Kiedy brzuch inny skręcił się od niego!"

W ołali drudzy, stojący p o d 'sp o d em  46 
W ielkiego drzewa. A Gryf rzekł dwurodny: 
„Tak się nasienie chowa prawe rodem."

1 ku dyszlowi, co szedł w nim, czcigodny, 49 

Zw rócił się, ciągnąc do wdowiego drzew a,
I gdy z niem związał, zostawił swobodny.

Jak nasze drzew a — gdy się na nie z lew a 52 

Światło to wielkie, z tem światłem zmiesza-  
C o się za niebios Rybami ro z lew a—  [ne,

Pąków  dostają  i są odnawiane 55
W  barwie właściwej, nim Słońca rumaki 
Pod inną gwiazdą będą zaprzęgane —

Tak się odnawiał krzew ten w kolor taki, 58 
Że mniej miał róży, a w ięce j fijołka,
Choć wpierw z gałęzi opadł liść wszelaki.

Nigdziem nie słyszał, ni się u nas spotka 61 

Gdzie pieśni takiej, jak duchy śpiewały: 
Znieść jej nie można całej w wielu zwrotkach.

Gdybym wyrazić mógł, jak się zdrzemały 64 
O czy okrutne w bajce o Syryndze 
I swoją czujność drogo przypłacały —

Jak malarz, z wzoru kierujący pędzel, 67 
Bym odmalował, jak się ja zdrzemałem! 
Niech więc maluje, kto zechce, czem prędzej.

48. Tak sią nasienie chowa, nas ienie w ładzy p ra w o w i­
te j, św ieck ie j  i duchownej, z k tó re j  jedna nie powinna 
p rzyw łaszczać  sobie drugiej, i kapłani nie pow inni po­
żądać dóbr ziemskich, gdyż ubós tw o  dla nich powinno 
być  cno tą  pods taw ow ą  i źród łem wszystk ich cnót. Bi.

50. Do wdowiego drzewa. Drzewo to  oznacza w szys t­
kie ludy pogańskie  i państwo Rzymskie, które, pozba­
w ione wszelk iego owocu dobrego i l iśc i z ie lonych w sku­
te k  upadku cesa rs tw a , zaczę ło  już usychać. Za cza ­
sów Konstan tyna Kośc ió ł  ch rześc i jańsk i  zo s ta ł  p rzyw ią ­
zany do państwa, zyska ł wo lność, i drzewo pańs tw o ­
we zaczą ło  sie ożywiać, z ie lenieć, kw itnąć, rokując do­
brą przysz łość  dla św iata . Bi. K.

53-57. Światto to wielkie, to je s t  s łoneczne — co sią 
za niebios Rybami, za kons te lac ją  Ryb. Poeta chce po­
w iedzieć: kiedy słońce je s t  w znaku Barana, czyli na 
w iosną. — Pod mną gwiazdą, k iedy pod inną konste lac ją  
znajdz ie sią s łońce. Bi.

65. Oczy okrutne w bajce o Syryndze. Jes t to  w s p o ­
mnienie mito logicznej opow ieści, zapisanej w Metam or­
fozach Owidjusza: kiedy Jowisz pokochał Jo i chc ia ł  ją  
uwieść, zazdrosna Junona kazała Argusowi, żeby pilnie

Przeto do chwili, jak ze snu powstałem, 70 

Przechodzę, mówiąc, że blask snu zasłony 
Mi odjął i krzyk: „W stańże ty, ospały!"

Jak do ujrzenia Kwiatu te j Jabłoni, 73 

Której wciąż owoc głód w Aniołach budzi 
I w ieczne gody w Niebie są koło niej,

Piotr, Jan i Jakób, zawiedzeni, później, 76 
Snem pokonani, powstali na słowo,
Którem z głębszego snu Mistrz ich obudził,

I uszczuploną ujrzeli swą szkołę, 79
Jak przez Eljasza, tak i przez M ojżesza,
A na swym Mistrzu inną szatę zgoła —

Tak  jam się zbudził, a w idząc tę  pierwszą 82 

Panią litosną nade mną stojącą,
Co mię wzdłuż rzeki w drogę wiodła lepszą,

„Gdzie Beatrycze?" zawołałem  drżący. 85 
A ona: „Patrz, tam pod liśćmi nowemi 
Widzisz na drzew a korzeniu siedzącą,

Z  towarzyszkami o tacza jącem i. 88
Inni za Gryfem już w górę odeszli,
Ze  słodszą pieśnią i hymny głębszemi."

Nie wiem, czy w ięce j co m ów iła  jeszcze, 91 

Bo przed oczami T a  mi teraz stała,
I inne słowa do mych uszu nie szły.

S am a na ziemi prawej tam siedziała, 94 

Jak stróż, zostawion przy powozie, który  
Postać dwukształtna z drzewem powiązała,

s trzeg ł dz iew icy. N iepodobieństwem zdaw ało  sią omy­
l ić  baczność s tuok iego Argusa; jednakże Merkury, wy­
słany przez Jowisza, uśpił n ie l i to śc iw ego  s trażn ika  po­
w ieśc ią  o m iłostkach bożka Pana i Syrynksy i zab i ł  śp ią ­
cego. Stan.

73. Jak do ujrzenia Kwiatu tej Jabłoni. Kw ia tem Jab ło ­
ni, czyli Owocem Żywota, nazywa tu P oe ta  Pana Jezu- 
sa Chrystusa, o K tórym Oblubienica z „P ieśni nad p ie ­
śniami" mówi: „Jako jabłoń między drzewami leśnemi, 
tak  Miły mój między m łodz ieńcam i" (Pieśń 2,3). Bi.

76. Piotr, Jan i Jakób, zawiedzeni na Górę Tabor, gdzie 
się Chrystus przem ien i ł  (Mat. 17,2).

79. I uszczuploną ujrzeli swą szkołą, swój zespół. Moj­
żesz bowiem i E ljasz zniknęli.

82-83. Tą pierwszą Panią, to  je s t  M aty ldę . Bi.
89. Inni za Gryfem itd. Już poszli do nieba, skąd 

przyszli. Bi.
94-96. Jak stróż, zostawion. B e a trycze  s trzeg ła  Ko­

śc io ła, wed ług  tego, co powiedziane je s t  w  „P ieśn i nad 
pieśniami": „Synow ie  matki mojej rozgn iewali  się na mnie; 
postaw il i  mię, abym s trzeg ła  winnic; w inn icy  swoje j nie 
strzegłam" (Pieśń 1,5). K. — Postać dwukształtna, w oryg.
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Pośród nimf siedmiu grona klauzury, 97 
Mających lampy bezpieczne od silnej 
Z południa i też z północy wichury.

„Będziesz tu krótko w lesie; mieszczaninem  
Wiecznym zostaniesz ze m n ą teg o  Rzymu, [100 

Którego Chrystus prawym Rzymianinem.

A więc dla dobra wszystkich, co źle żyją, 103 

W  wóz utkwij oczy, i kiedy powrócisz, 
Napisz, coś widział, historję prawdziwą."  
Tak B eatrycze  rzekła. Jam się rzucił 106 

Do stóp Jej, gotów  słuchać Jej rozkazów,  
Umysł i oczym, gdzie kazała, zwrócił.

Nie pada piorun tak  szybko ni razu 109 

Z złowrogiej chmury deszczu, „idącego  
Z najdalszych krańców  na ziemię odrazu,

Jakem zobaczył ja  sp a d a jąceg o  112

Ptaka Jowisza zgóry na to drzewo,
Korę, kwiat, liście zeń zdzierającego;

I z ca łą  siłą w rydwan ten ude rzy ł—  115 

Tak  go pochylił, ja k  okręt wśród burzy, 
Kiedy nań fala z obydwóch stron bieży.

biforme fiera , dw uksz ta ł tne  zw ierzą. Oznacza Gryfa.
97-99. Pośród nimf siedmiu, tych  nimf, o k tórych było po­

w iedziane w pop rzedn ie j  Pieśni w. 106. — Grona klauzu­
ry, kołem s ie d zą cych  i o tacza jących  B e a trycze  w ień ­
cem. — Lampy, s iedem świeczników. — Z południa, 
w oryg. d ’Austro; z północy, w oryg. d’Aąttilone. Bi.

100-102. Będziesz tu krótko itd. B ędz iesz kró tk i czas 
mieszkańcem tego lasu, to je s t  Ita lj i , k tóre j ten  las jes t  
figurą; albo: w ogó le  niedługo będziesz żył na św iecie , 
ponieważ ze mną będziesz zawsze obyw ate lem  tego 
Rzymu W iecznego, tego N iebieskiego Państwa, k tórego 
Chrystus, według Swego C z łow ieczeńs tw a  je s t  p ie rw ­
szym obywate lem , a jako Bóg — najwyższym im p e ra to ­
rem. Bi.

113. Ptaka Jowisza, t. j. orła. Rozumiej tu cesarza, albo 
wielu cesarzy rzymskich, którzy zaczę l i  p rześ ladow ać 
Kośc ió ł,  zab i ja jąc  najbardzie j gorl iwych Chrześcijan. Po­
dobieństwo, w z ię te  z Ezechje la  p ro roka  (r. 17), gdzie 
p rzeds taw ia  on kró la  Babilońskiego jako orła, szkodzą­
cego Jerozo l im ie  i ludowi Izraelskiemu. Bi. K.

118. Lis, obraz tych  biskupów (zw łaszcza Rzymskich), 
k tó rzy  powodowani żądzą chc iwośc i,  za jmowali s to l ice  
biskupie. Lecz tych  B ea trycze  w yk ryw a ła  i usuwała z ich 
s tanow isk, doppki cesa rz  Konstantyn nie obdarował ich 
dobrami ziemskiemi i w ładzą, św ieck im  urzędnikom w ła ­
ściwą. K.

124. Potem ten orzeł itd. Ci sami cesarze, którzy 
przedtem  s ta ra l i  się mieczem zn iszczyć Kośció ł, potem 
w inny sposób mu szkodzili . Ten sam orzeł, k tó ry  zle­
ciał, aby zburzyć wóz kościelny, te raz  zlatuje, aby obsy­
pać go częśc ią  swego pierza, to  je s t  dóbr ziemskich

Potem  widziałem, jak się lis wynurzył hb 
Z  kolebki wozu, w pierw  tryumfalnego, 
Chudy, jak  gdyby dobrych mięs nie użył.

Lecz, za obrzydłe czyny zgromionego, 121 

Pani go zmusza do ucieczki takie j,
Jaką  znieść może zwierz bez ciała swego.

P o tem  ten orzeł poprzednim swym szlakiem  
Spuścił się, widzę, na tęż wozu arkę [124 

I ją  obsypał pierzem swem wszelakiem.

Jak z serca bólem ściśnionego skarga, 127 

T a k  wyszedł z N ieb a  głos taki mówiący: 
„O, jak  zły c iężar  w zię ła  moja barka!"

A potem z ziemi się o tw iera jące j 130 

M iędzy kołami, widzę, smok wychodzi, 
Swoim ogonem wóz przebijający;

A jako  osa, gdy żądłem  ugodzi, 133

T ak  on swój ogon cofa  jadowity, 
W ziąw szy część spodu, w ijąc się odchodzi.

W  swej reszcie p ierzem  wóz został pokryty, 
Jako  się chwastem kryje żyzna ziemia, [136 
(M o że  w intencji stało się to czystej)

i w ładzy  państw ow e j.  P oe ta  ma tu na myśli ta k  zwaną 
darow iznę Konstantyna cesarza , k tóra, wed ług  niego, 
w ię ce j  zaszkodziła Kośc io łow i, niż p rześ ladowan ia . Da­
row izna ta  nie miała m ie jsca  w rzeczy samej, gdyż Pań­
s tw o Koście lne później się u formowało na podstaw ie  
raczej da row izny  ks iążą t i k ró lów francusk ich  (Patrz 
„P ie k ło "  XIX, 115), — jednak prawdą jes t ,  że od czasu 
nadania biskupom przez Kons tan tyna  p re roga tyw  i przy­
w ile jów  guberna to rów  św ieckich, b iskups tw a  zaczęły  
t r a c ić  cha rak te r  K ośc io łów  C hrys tusow ych , a ję ły  się 
p rzeksz ta łcać  w kurje państwowe; b iskupstw o zaś rzym­
sk ie  p rze is toczy ło  się w kurję  dawnych cesarzy  rzym­
skich i s ięgnęło po koronę cesarską . K.

129. M0, jak zły ciężar itd. Głos C hrys tusa  Pana z n ie­
ba, uskarża jący się na to, że jego Łódź wzię ła  na s ie­
bie zły urząd czyli c iężar, pod którym zatonie. K.

130-132. A potem z ziemi... smok wychodzi. Ta sama be- 
s t ja , o k tóre j mówi Apokalipsa: „I w idz ia łem drugą be- 
s tję , w ychodzącą  z ziemi" itd. (13, 11). B ianchi powiada: 
„Jabym rozumiał tu szatana, k tóry przez zazd rość  na­
tch n ą ł  papieża żądzą nam iętną pos iadan ia  w ie lkośc i  
doczesne j (w ładzy k ró lew sk ie j  i państwa), i w ten spo­
sób zmien ił  fundam ent budowli C h rys tusow e j.”

133-135. Wziąwszy część spodu. Z ab ra ł  z sobą część 
dna wozu. Przez tę  część, zabraną przez smoka, można 
rozumieć albo K ośc ió ł  W schodni, oderw any i s p u s to ­
szony przez schizmę grecką; albo w ogó le  — ducha ubó­
s tw a  i pokory, k tó re  to  cno ty  pos taw i ł  C hrys tus  jako 
fundam ent i regułę dla Swego Kośc io ła . Bi.

136-138. Jako się chwastem kryje i td. Żyzna przedtem 
i urodzajna gleba Kośc io ła , w yda jąca  piękne urodzaje

36
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Okrył się dyszel przez te upierzenia 139 

I oba koła —  prędzej niżby można  
O tw o rzyć  usta swoje do westchnienia.

T ak  przem ieniona ta  budowla zbożna  
Łby wynurzyła ze swych części różnych:
Z  tych trzy na dyszlu, a cztery narożne.

P ierw sze trzy były jak byki dwurożne; 
C ztery  po rogu jednym w czołach miały: 
Takich potworów widzieć tu nie można.

142

145

Pewna, ja k  tw ie rdza  na wysokiej skale, 148 
N a  wóz rozw iązła  w siad ła  W sze teczn ica  
I rzuca wkoło oczami zuchwale.

Jakby z obawy, by tą  nierządnicą 151 

Kto nie owładnął, Olbrzym, stojąc, czuw a  
I się całuje czasem  z bezwstydnicą.

A gdy ta  oczy żądne ku mnie suwa, 154 

W id ząc  to Olbrzym, dziki gach rozpustny, 
Schłosta ł ją  zaraz od stopy do czuba;

ziemi, zaczę ła  się pokryw ać chw astem , pon ieważ kap ła ­
ni zaczę l i  w ię ce j  dbać i t ro s z c z y ć  się o rzeczy ziem­
skie niż o niebieskie, w ięce j o c ia ło  niż o duszę; d la tego  
W inn ica  C h rys tusow a  zaros ła  chwastami. — Może w inten­
cji itd. Może Konstantyn  i Karol W ie lk i  nie mieli złej in ten ­
cj i,  obdarow u jąc  dobrami ziemskiemi Kośc ió ł  rzymski. Bi.

142-147. Tak przemieniona itd. „S to l ica  Apos to lska , 
urós łszy w b o gac tw a  i w ładzę  św iecką , p rze is toczy ła  
s ię w po tw ó r  Apoka lip tyczny, ma jący siedem głów i dzie­
s ięć  rogów (jak u św. J a n a —Obj. 13). Trzy głowy, osadzo­
ne na dyszlu rydwanu i mające po dwa rogi, są to  t rzy  
grzechy główne: pycha, gniew i łakom stwo; cz te ry  inne,
0 jednym rogu, są to  cz te ry  os ta tn ie  grzechy g łówne: 
n ieczystość, zazdrość, len is tw o  i obżars two". Stan . — 
Trudno je s t  dom yś l ić  się, co oznacza ją  te  podob ień­
s tw a  łbów  i rogów  bestj i . P raw dopodobnie przez te  łby
1 rogi różne Poeta chc ia ł w yraz ić  różne w ady i w y s tę p ­
ki Kurj i  Rzymskiej odkąd pos iad ła  p ieniądze i w ładzę  
doczesną  wraz z Państwem Koście lnem. Rozumieć też 
można różne sztuki i sposoby, w k tó re  się uzbra ja  Ku- 
r ja  Rzymska, aby się u trzymać przy w ładzy  i bogac­
tw ach . Bi. — W Objaw ien iu  św. Jana  tak  opisana je s t  
ta  p rzem ieniona z Kośc io ła  rzymskiego bestja : „I w i­
dz ia łem drugą bestję, w ys tę p u jącą  z ziemi; i m ia ła dwa 
rog i podobne Barankowym, a m ów iła  jako smok. I uży­
w a ła  w obec n iego wszystk ie j w ładzy  onej p ierwszej be ­
s t j i ;  i uczyn i ła , żeby ziemia i wszyscy, k tórzy m ieszkają 
na niej, k łan ia l i  się p ierwszej bestj i ,  k tó re j  śm ie r te lna  
rana się u leczyła . I czyniła  w ie lk ie  znak , tak, że sp ra ­
w ia ła , żeby i ogień zs tępow a ł z n ieba na ziemię przed 
oczyma ludzi. I zw iod ła  m ieszka jących na ziemi znaka­
mi, k tó re  je j  dano czynić przed obliczem bestj i ,  rozka­
zu jąc m ieszka jącym  na ziemi, aby sobie uczynili  obraz 
bestji, k tó ra  ma ranę od miecza, a żyła. I dano je j, aby 
daw a ła  ducha obrazow i bes tj i ,  ażeby mówił obraz be ­
stj i .  I uczyni, że ktoko lw iekby się nie k łan ia ł  obrazow i 
bes tj i ,  aby był zabity. I uczyni, żeby wszyscy, mali i w ie l ­
cy, bogac i i ubodzy, woln i i n iewoln icy , mieli p ię tno  na 
prawej ręce  swoje j, albo na czo łach  swoich. I żeby n ikt 
n ie mógł kupić, ani sp rzedać, jedno  ten, k toby  miał 
p ię tno  albo imię bestj i , albo l iczbę imienia jej. A tu j e s t  
mądrość. K to ma rozum, niech z rachu je  l iczbę bes t j i .  
A lbow iem l iczba je s t  cz łowieka, a l iczba jego: s z e śćse t  
sześćdz ies ią t  i sześć" (Obj. 13,11-18). Imię te j bes t j i  666 
odna jdu je  s ię w urzędowym ty tu le ,  jak i p rzy ją ł  papież 
rzymski. Ty tu ł  ten po łac in ie  brzmi: „N/icarius Fil ii Dei",

Wikarjusz Syna Bożego. Zsumowawszy znaczen ie  l iczbo­
we łac ińsk ich  l i te r ,  w tym ty tu le  zaw artych , o trzymujemy 
l iczbę 666.
V I  C A R I V S F I L I I  D E I
5-f-1-f100 +  1+5  _j_ 1+ 304-14-1 + 5 0 0  + 1 = 6 6 6

K.

148-152. Wszetecznica. W s ze te czn icą  tą  je s t  w ogóle  pa­
pież, jako  w ładca  doczesny jedyn ie . H is to ryczn ie  w ska ­
zany tu je s t  B on ifacy  VIII, a nas tępn ie  K lemens V. W sze­
teczn ica  i W i lczyca  oznacza ją  tu jedną  i tę  samą ideę. 
Również i ła c ińscy  pisarze nazyw a ją  w i lczycę  wsze­
teczn icą., P lau t . T rucu l . : „N e  lupae ra p ia n t  domini pars i- 
moniam“.—Olbrzym, to  dom kró lewsk i f rancusk i ,  a w szcze­
gólności Filip Piękny. — Rozwiązła, bez w s tydu . Jakób 
della Lana komentu je : „Przez W s z e te c z n ic ę  rozumieć 
należy na jwyższego pasterza  (papieża), k tó ry  powinien 
rządzić K ośc io łem . Przez Olbrzyma rozum ieć  trzeba 
tych z domu Francuskiego, k tó rzy  zgw a łc i l i  i scudzo ło- 
żyli K ośc ió ł  Boży, dopuszcza jąc  się w sz e te c z e ń s tw a  
z papieżami." Patrz jeszcze  „P iek ło "  XIX. Bianchi.- Upo­
dabnia P oe ta  dw ó r rzymski (pap iesk i,  obecn ie  w a ty ­
kański — C itta  del Vaticano) do W sze teczn icy ,  a króla 
F ranc j i  do Olbrzyma. Słusznie upodabn ia  papieża do 
w szeteczn icy , pon ieważ jak n ie rządn ica  nie kocha nic 
innego jedno pieniądze, tak papież nie kocha cnoty, 
ale pieniądze, i rozdzie la urzędy (bene f ic ja ) nie podług 
zasług, lecz za pieniądze, i tak  samo jak n ierządnice 
szukają ty lko  przy jemności i rozpusty , tak  szukał ich 
w tedy B on ifacy. B. — Olbrzymem by ł król francusk i Fi­
lip w szczegó lnośc i ,  k tó ry  był na jokru tn ie jszym  z ty r a ­
nów, zaw iód ł dw ór rzymski (papieski) do Awinjonu, zbu­
rzył zakon Tem plar juszów  i inne dobra św. Kośc io ła ; 
a był on za czasów papieża K lemensa V, k tó ry  był p rzed­
tem arcyb iskupem Bordelu (Bordeaux), co dobrze odpo­
w iada tegoż pap ieża osobie. Chiose.

153. I się całuje czasem. To było w rzeczyw is tośc i,  
ponieważ Bon ifacy  i Filip, przedtem nim się poróżnili , 
byli w w ie lk ie j zgodzie i okazywali sob ie  względy. Lecz 
potem Filip okazał się wie lkim wrogiem Bon ifacego . Benv.

154. Ku mnie suwa, w moją stronę, do s tro n n ic tw a  Gi- 
bellinów, zwo lenn ików  w ładzy cesarzy  n iemieckich nad 
Italją. Bi.

158. Odwiązał bestję, już przemieniony w bes t ję  Apoka­
l ip tyczną wóz odw iąza ł od d rzew a Rzymu i popędził do
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Jakby z obawy, by tą  n ierządnicą
Kto nie ow ładnął, Olbrzym, s to jąc , czuwa
I się ca łu je  czasem z bezwstydn icą.

Czyściec XXXII. 151-153.
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Pełen p o d e jrz e ń  i w gniewie okrutny, 157 
O dw iązał bestję , gnał po lasu ścieżach.  
Tarczą  był d la  mnie w tedy las ten smutny

Od nierządnicy i nowego zwierza. 160

Awinjonu, do F ranc j i ;  po lasu ścieżach, drogam i ziemi I ta l ­
skiej do F ranc j i.  Bi.

159-160. Tarczą był dla mnie itd. D ante  z s t ro n n ic tw e m  
Gibell inów by ł zas łon iony  przez Ita l je ,  ja kb y  lasem ja ­
kim, od zem sty  i o k ru c ie ń s tw a  W s ze te czn icy  i O lbrzyma. 
Nowego zwierza, te j  bes t j i ,  w k tó rą  z o s ta ł  p rzem ien io ­
ny wóz. Bi.

. Wiadomości historyczne
dotyczące przemiany papiestwa w bestję Apokaliptyczną.

Przemiana b isku p s tw a  rzymskiego w b e s t ję  A poka ­
l ip tyczną, p rze d s ta w io n a  obrazowo przez Dan tego  w P ie ­
śni XXXII „C zyśca " ,  da tu je  się nie od chw il i  p rze n ie s ie ­
nia s to l icy  p ap ies tw a  z Rzymu do Awin jonu przez K le ­
mensa V (1305-1314), ale już od czasów  św. P aw ła  A po ­
s to ła , p iszącego do Tessa lon iczan te  słowa:

„N iecha j w as  n ik t  nie zwodzi żadnym sposobem ( jako­
by już nadchodz ił  dzień Pański), bo nie p rzy jdz ie  on dzień, 
jeś l i  p ie rw e j nie p rzy jdz ie  ods tęps tw o  i nie będzie u jaw ­
niony cz łow iek  grzechu, syn za tracen ia , k tó ry  się sp rze ­
c iw ia  i wynos i nad w szys tko ,  co zow ią  Bogiem, albo co 
bywa chw alone, tak , że też w Kośc ie le  Bożym usiądzie, 
okazu jąc  się ja ko b y  by ł  Bogiem. Izali nie pam ię tac ie , 
żem wam to  pow iedz ia ł,  gdym jeszcze  był u was? A t e ­
raz co za trzym u je  to  u jawnien ie  jego w czas ie  swoim, 
w iec ie .  Boć już sp ra w u je  się ta je m n ica  n iep raw ośc i;  
ty lko  t rze b a  je szcze ,  żeby  ten, k tó ry  te raz  trzyma, dz ie r ­
żył jeszcze, dopokąd  nie będzie  w y rzucony  z pośrodka; 
i w tedy  będzie  u jaw n iony  on bezbożnik, k tó rego  Pan J e ­
zus zabi je  duchem u s t  Swoich i za t ra c i  go ob jaw ien iem  
p rzy jśc ia  Swego" (IITess. 2,3-8).

Ta jem n icze  te  s łow a  św. Pawła s tw ie rdza ją , że za 
czasów  św. P aw ła  już się zaczę ła  s p ra w o w a ć  „ ta je m ­
nica n iep raw ośc i" ,  to  je s t  ta  przem iana h ie ra rch j i  ko­
śc ie lne j  w bes t ję  Apoka l ip tyczną . O jcow ie  K ośc io ła  s ta ­
ra ją  się w y jaśn ić  te  s łowa. Św. Augustyn  pow iada: „N ie 
ulega w ą tp l iw o ś c i ,  że o A n tych ryśc ie  je s t  tu mowa, ale 
w  któ rym K ośc ie le  zas iądz ie , n iew iadom o" (Aug. De Ci- 
vit. D. 19). Na py tan ie  zaś, co zatrzymuje  to  u jawnien ie  
się jego, św. Jan Z ło to u s ty  ( f  407) ta k  odpow iada: „Gdy 
po tę g a  pańs tw a  Rzymskiego zos tan ie  obaloną, w tedy  
s ię on ukaże. Co je s t  zrozumiałem; a lbowiem nikt by mu 
s ię ta k  ła tw o  nie poddał, dopók iby t r w a ła  obaw a przed 
rządem cesarskim. A le  gdy ce sa rs tw o  zos tan ie  obalone 
i ta  obawa zos tan ie  usunięta , w ów czas  zagarn ie  opróż­
nioną s to l icę  cesa rską  i będzie us i łow a ł p rzyw łaszczyć  
sobie w sze lką  w ładzę , ta k  boską jak  i ludzką, nad ludź­
mi." ]) K to  zna h is to r ję ,  ten  nie będzie  w ą tp i ł ,  że ta  in­
w az ja  na s to l icę  ce sa rs tw a  dokonaną zos ta ła  przez 
rzymskich papieży, i to  nie odrazu lecz  s topn iow o  i n ie­

1) Hom. IV  in Epist. II ad Tessal. ,,Hoc est, quando Romanorum  
imperium de medio fu e r it sublatum, tunc ille veniet. Et m erito. 
Ouamdiu enim fu e rit metus huius im perii, nemo cito subicietur; 
quando autem hoc fu e r it  eversum, vacans invadet imperium, homi- 
numąue et Dei imperium aggredietur rap e re .“

znaczn ie . Od IV w ieku, t.j. od czasu kiedy Konstan tyn  
cesarz  p rzen iós ł  s to l icę  c e s a rs tw a  do B izancjum, pa ­
p ieże  ję l i  coraz w yraźn ie j  okazyw ać swą sk łonność  do 
u ję c ia  w swe ręce w ładzy , zarówno duchownej jak i 
św ie ck ie j ,  nad w spó łczesnym  im św iatem: z początku  
nad Zachodem , a potem i nad W schodem . Lecz dopiero  

"po upadku c e sa rs tw a  Rzymskiego Zachodn iego  (476) 
i os łab ien iu  ce s a rs tw a  W schodn iego , B izanty jsk iego, po 
śm ie rc i  Jus tyn jana  papieże mogli s ięgnąć  po po tró jną  
ko ronę  i po w ładzę duchowną nad w szys tk im i b iskupa­
mi w K ośc ie le .  O rgan izac ja  K ośc io ła  C hrys tusow ego  od 
począ tku , od czasów  Aposto lsk ich , była soborow a; to 
znaczy, że każdy biskup danego  okręgu kośc ie lnego  był 
w yb ie ra n y  przez m ie jscow e  duchow ieńs tw o  i lud i był 
w zupe łnośc i  n iezależny od innego, ty lko  Sobór, czyli 
zgrom adzenie  w szys tk ich  biskupów, d ecydow a ł  o z łoże­
niu n iegodnego biskupa z urzędu i mógł us tanaw iać  p ra ­
wa, obow iązu jące  w szys tk ich . Mimo to  b isku p s tw a  s to ­
l ic  cesarsk ich , a zw łaszcza b iskupstw o Rzymskie, już 
w VI w ieku  zaczę ły  dążyć do zw ie rzchn ic tw a  nad inny­
mi biskupami. O s tro  p rzec iw ko  tym tendenc jom  w y s tę ­
puje w swych pismach ś w ia t ły  i dzielny biskup Rzymski, 
papież Grzegorz W ie lk i I. (540-604). Papież ten w l iśc ie  
do p a t r ja rc h y  A leksandry jsk iego  Eulog jusza ta k  p isał:

„ P a w e ł i P io tr  o trzym ali  p ie rw sze  s tanow isko  w Ko­
śc ie le ; lecz nie należy przez to  rozum ieć, jakoby P io tr 
i P aw e ł mieli  być g łowam i św. K ośc io ła  K a to l ick iego . 
Byna jm nie j,  — byli oni ty lko  cz łonkam i jego  i, ta k  samo 
jak  Jan i Andrze j, ty lko  przewodn ikam i oddz ie lnych gmin 
C h rześc i jańsk ich , a lbow iem w szyscy  św ięc i przed Z a ­
konem, wed ług Zakonu i po Zakon ie  s tanow ią  C ia ło 
C h rys tusa  i są cz łonkami K ośc io ła  pod jedną G łow ą  Je ­
zusem Chrystusem . W praw dz ie  b iskupowi Rzymskiemu 
zo s ta ł  na soborze  chalcedońskim na c ze ść  A p o s to ła  
P io t ra  o fia row any ty tu ł  powszechnego b iskupa; ale ża­
den z Rzymskich b iskupów nie użył do owej chw il i  (604) 
te g o  ty tu łu ,  aby się nie zdaw a ło , jakoby przez to  god­
ność  biskupią, w szystk im  przynależną, chciano wszystk im  
od jąć , a przyznać jednem u (Ep. 1. 5 .8 .1 8 ) .  Mimo to  na­
dał mi n iedawno ten  ty tu ł  w swym Liście b iskup A le ­
ksandry jsk i.  Odpisa łem mu, ażeby na p rzysz ło ść  tego 
czynić nie raczył, pon iew aż wszelk i zaszczy t, jednemu 
ty lko  okazywany, tem  samem drugim zdaje s ię być w y ­
darty. W olę  prze to  racze j odznaczyć  się dobrem i oby­
cza jam i, niż św ie tnym ty tu łem . Tenże sam b iskup, pi­
sząc do mnie, użył następnych słów: „Tak ja k  rozkaza­
łeś ."  A le ja  tych  s łów  ani s ły sze ć  nie chcę, pon ieważ 
wiem, czem jes tem  i czem są inni b iskupi. W ed ług  po­
w o łan ia  swego są oni mymi braćmi; wed ług  życ ia  i po­
s tępow an ia  są mymi o jcam i. Nie rozkazałem prze to , lecz 
ty lko  ob jaw i łem  moje zdanie. Jes t  bowiem rzeczą  pe­
wną, że na s to l icy  Rzymskiej zas iada ł k iedyś Piotr, 
p ie rw szy  z Aposto łów ; w sze lako  i inni biskupi zasiadali 
na s to l icach  P iotra, jako  to: w A leksandrj i ,  w  Antjoch ji ,  
k tó re  wywodzą p ie rw o tne  za łożenie  swe od P io tra ;  gdyż 
na p ie rwsze j osadz i ł  uczn ia  sw ego Marka, a na drugiej 
sam przez siedem la t  zarządzał. Jeże l i  tedy w o lno  je s t
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jak ie j  s to l ic y  b iskupie j o d daw ać  honor p ie rw s z e ń s tw a  
z pow odu za łożyc ie la ,  to  nas t rz e c h  b iskupów (w Rzy­
mie, A le k s a n d r j i  i A n t jo ch j i )  je s te ś m y  sobie  równi; i by­
łoby  pożądanem, abyśmy podług nauki C h rys tusa  s ta ­
now il i  j e d n o ś ć  na podob ieńs tw o  C h rys tusa  z O jcem  
Przedw iecznym  (Ep. 1. 7. 8. 30. 40 ad Eulog. Alex.). N ie ­
s te ty ,  w yzn a ć  musze, że nasz b ra t  i w spó łb iskup  w Kon­
s ta n tyn o p o lu  (Jan) p rzyw ła szczy ł  sob ie  ty tu ł ,  k tó ry  mu 
przed innymi b iskupam i każe p ie rw sze ń s tw o  o d daw ać , 
przez co depcze  przykazan ia  Pana i A p o s to łó w  i g w a ł­
ci p raw a  K ośc io ła .  Czy to  podob ieńs tw o , aby ten  św ię ­
ty  cz łow iek , k tó ry  zdaw a ł sie być ta k  pobożnym i po ­
kornym, do tego  s topn ia  da ł się oba łam uc ić  przez swych 
po ch leb có w  i z łych doradców , żeby nie pomnąc na to , 
że je s t  cz łow iek iem , w szys tk ie  cz łonk i  K ośc io ła ,  z C hry ­
s tusem, tą  je d yn ą  G łow ą z łączone, c h c ia ł  sob ie  podb ić ,  
i p rzyw ła szczyw szy  sobie t y tu ł  pow szechnego  b iskupa, 
uczyn ić  s ie podobnym tem u, k tó ry  ch cą c  się z ró w n a ć  
z Bogiem, z o s ta ł  s t rą c o n y  z w ysokośc i w  p rzepaść?  
Ach, le ję łzy  z powodu te g o  n ieszczęsnego  w ypadku  
i drże ca ły  na samą myśl o na s tę p s tw a ch ,  ja k ie  s tąd  
wyn ikną. Sąd o s ta teczny  już  nie je s t  daleko; król pychy, 
ów A n tych rys t ,  s to i  w progu! C a ły  zas tęp  kap łanów  
sk łonny  je s t  do p rzy jęc ia  go! Bo, o zgrozo, biskup Kon­
s ta n tyn o p o la  ośm ie li ł  s ie nazw ać s ieb ie  p a t r ja r c h ą  po ­
wszechnym, biskupem nad biskupami! Ta bezp rzyk ładna  
duma, ta  ka rygodna  pycha czemże je s t  innem, jeże l i  nie 
p rzes łann ic tw em  A n tych rys ta?  Od począ tku  bow iem is t ­
n ienia K o ś c io ła  nie było jeszcze  przyk ładu, aby k tó ry ­
ko lw iek  b iskup nada ł sob ie  nazwę Powszechnego. J a k ­
że próżnym i nadętym musi być ten , k tó ry  pow aży ł sie 
uczyn ić  k rok  tak i,  na jak i  przed nim w c iągu 600 la t  ża ­
den uczc iw y  cz łow iek  nie ośm ie l i ł  sie- P isałem p rz y ja ­
c ie lsk i  l is t  do w spom nianego b iskupa  K onstan tynopo lu , 
w k tórym  pros i łem  go poko rn ie , a le s ta n o w czo ,  aby od 
roszczeń swo ich  dumnych ods tąp i ł .  Pisałem mu, że je ­
żeli pó jdz ie  za moją radą, zna jdz ie  w e  mnie d la  s ieb ie  
usłużnego b ra ta , tak  jak  jes tem  bra tem  i s ługą w s z y s t ­
kich kap łanów , któ rzy się na leżyc ie  sp raw u ją . Skoro  
wszakże obs ta je  przy sw oich  roszczen iach  i przy s w o ­
im uporze, aby nos i ł  t y t u ł  przez sza tana  w ym yś lony , 
w tak im raz ie  nic w spó lnego  miedzy nami być nie mo­
że. i p rzew idu je  już, że p rzec iw n ik iem  jego będzie  Ten, 
K tó ry  dla pokornych  roz lew a Swą łaskę, a pysznych od 
S iebie odpycha. B łaga jmy w ie c  us taw iczn ie  i go rąco , 
aby Bóg to  zgubne zło o d w ró c i ł  od Swego K ośc io ła .  Nie 
zachowujmy m ilczenia, ale zw a lcza jm y  wszystko , co je s t  
p rzec iwnem  praw dzie , z odwagą, z w y trw a ło śc ią ,  z m iło ­
śc i  ku p raw dz ie !"  (Ep. 1. 5. 7.18. 20. 21. 43. ad Ep. consil., 
ad C ons tan t iam  Augustam, ad Eulog., ad A nastas iam ).

W l iśc ie  zaś VIII do Eulog jusza ta k  pisze tenże ś w ię ­
ty  Grzegorz: „Jeś l iby  sie k to  mia ł za powszechnego b i­
skupa, to  nie pozos ta je  nic innego, jedno to , że wy 
wszyscy nie je s te ś c ie  biskupami. Niechaj p rze to  żaden 
z moich n a s tę p có w  nie pożąda p rzy jęc ia  na s ieb ie  te g o  
ty tu łu ,  k tó ry  wzbudza n ieu fność  w śród brac i b iskupów."

Tak p isa ł i tak ich  zasad  t r z y m a ł  sie w ie lk i  pap ież 
szós tego  w ieku Kośc io ła . Ale n ies te ty ,  w łaśn ie  jego  na ­
s tępcy , b iskup i Rzymscy, w sposób  przez tegoż  p a p ie ­
ża przew idz iany przy ję l i  na s ieb ie  ten  ty tu ł  b iskupa po ­
w szechnego  i o jca  ca łego ch rześc i jańs tw a  i sk łon il i  c a ­
ły  Zachodn i K o śc ió ł  do uznania go za praw dz iw y i od 
Boga Samego im dany.

Dopię l i  tego  na jp ie rw  pods tępem  i fa łszem, za pom o­
cą  p o d rab ian ia  dz ie ł O jcó w  K ośc io ła  i D ekre tów  S obo ­
rów, tak  zwanych D ek re ta łów  Pseudo-lzydora, G rac jana

i Cyry la ; a w końcu jaw n ie  i gw a łtem  na s o b o rz e ^w a ty -  
kańskim w 1870 roku p rzep row adz i l i  dogm a t o prymacie- 
i n ieomylnośc i pap iesk ie j ,  mimo że 250 b iskupów, c h o ć  
lęk liw ie , p ro te s to w a ło  na tym soborze  p rzec iw ko  temu 
b luźn ierstwu, mimo że p ro te s to w a ł  ca ły  ś w ia t  ch rześc i­
jański i nasza P o lska  E m ig rac ja  na cze le  z na tchn ionym  
Mistrzem swoim  Towiańskim .

S tosow n ie  do nauki pap iesk ie j ,  ub ó s tw ia ją ce j  c z ło ­
w ieka, u łożono i ęe rem onja ł  kośc ie lny , k tó ry  do tąd  za- 

i chow uje  sie przy inauguracji pap ieża. W ed ług  tego  ce- 
rem onja łu  ka rdyna łow ie  po o b io rze  pap ieża  sadza ją  w y -  
b ranego  na o ł ta rz  i sk łada ją  mu hołd, zw any  „ado rac ją " ,  
przy śp iew ie  hymnu „C ieb ie  Boga chw a lim y".  Ten sam 
obrzęd p o w ta rza ją  w czasie  u roczys te j  ko ro n a c j i  pap ie -  
ża, jakby na po tw ie rdzen ie , że w yże j pow iedz iane  s łow a  
św. P aw ła  o A n tych ryśc ie ,  mającym za s ia d a ć  w Ko- 

| śc ie le  Bożym, s tosu ją  siq do papieża.
W ce lu  skażen ia  m ora lnośc i  i nauki C hrys tusow ej, 

i zam ien ien ia  je j  na n iem ora lność i fa łs ze  nauki pap ie ­
sk ie j, K u r ja  pap ieska , z łożona Z ka rdyna łów , zaczę ła  z a ­
bran iać  czy tan ia  Pisma św., a na to m ia s t  je ła  ro zp o ­
w szechn iać  w K ośc ie le  fa łszyw e  dekre ty  sobo rów  i po- 
fa łszow ane , k tó re  znane są w h is to r j i  pod nazwą „De- 

! k re ta l i j  P seudo- lzydora , P seudo-C yry la  i G ra c ja n a " .  
Fa łszywe te  zb io ry  s ię g a ją  VIII w ieku , t. j. pon ty f ika tu  
Zacharjasza, k tó ry  741 roku s fa b ryko w a ł  kanony Jana 
C h rzc ic ie la  i rzekom e s łow a  Pana Jezusa, w yrzeczone  
do św. P io tra , jako też  fa łszyw e  l is ty  A p o s to łó w  do mo­
narchów  i d ek re ty  31 papieży. Papież^M ikoła j I. (858-867) 
p ie rwszy zaczą ł  s ie  pow o ływ ać  na te  fa łs zyw e  dekre ty .

FAŁSZE T. ZW. PSEUDO-IZYDORA.

Zb ió r  d e k re tó w , sporządzony jakoby  w roku 636 przez 
zm ar łego  b iskupa Sewill i,  Izydora, by ł  za lecony  przez Mi­
ko ła ja  I. i nas tępnych  pap ieży  jako  a u te n ty c z n y .  W aż- 
żn ie jsze fa łsze  te g o  zbioru, na k tó rym  op ie ra  sie aż do ­
tąd p raw o  kanon iczne K ośc io ła  rzym sko -ka to l ick iego , 
oraz p o d s ta w o w a  cze ść  teo lo g j i  d o gm a tyczne j  i mora l­
nej w tym Kośc ie le , jak równ ież bulla  P iusa  IX „P a ­
s to r  a e te rnus " ,  z r. 1870-go, o rze ka ją ca  p rym a t i n ie­
om ylność  b iskupów  rzym skich, są nas tępu jące :

1) S tan kap łańsk i  je s t  us tanow iony  przez C hrys tusa, 
aby zapanow a ł nad ca łym św ia tem ; d la te g o  żaden biskup 
ani kleryk nie może być  sądzony przez w ładze  św iecką.

2) W papieżu zna jdu je  sie pe łn ia  w ładzy  kapłańskie j 
i on je s t  b iskupem ca łego K ośc io ła .  Do n iego w iec w y ­
łączn ie  należy praw o o sądzeniu w szys tk ich  b iskupów  
i bez jego po tw ie rdzen ia  żadne p row inc jona lne  koncy- 
Ijum nie może ich z urzędu sk ładać. Do niego należy 
pe łność  w ładzy, b iskup i zaś są ty lko  jego  pe łnom ocn i­
kami w każdym wskazanym im dys trykc ie ;  może w iec  on 
przen ieść b iskupa z jedne j d jecez ji  do drugie j.

3) Sam ty lko  pap ież może zw o ływ ać  sobo ry  p o w sze ch ­
ne i decyz j i  ich nadaw ać  moc; naw et d e k re ty  soborów  
do tyczą ce  w ia ry  są bez za tw ie rdzen ia  z je g o  s trony  
nieważne.

4) Rzymski K o ś c ió ł  aż do końca p o z o s ia n ie  bez żad­
nej plamy błędu.

5) W szys tk ie  w ażn ie jsze  sp raw y pow inny  os ta te czn ie  
w Rzymie być zadecydowane.

6) Duchowni, poc iągn ięc i  do odpow iedz ia lnośc i ,  mogą 
i ape low ać  od koncy l jum  prow inc jona lnego  do papieża.

F a łsze rs tw a  te  poczę l i  wykrywać: a rcyb isku p  z Reims 
Hinkmer ( i  882), późn ie j kardynał M iko ła j  z Kuzy ( f  1464),. 
ale o s ta te c z n ie  C e n tu r ja io rzy  M agdebu rscy  o tworzy l i  
Europ ie  oczy na is to tn e  pods taw y  a u to ry te tu  rzymskich.
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papieży. Jezu ic i  z zac ię tośc ią  s ta n ę l i  w obron ie  tych  
la łs z ó w ,  ale napróżno . Jezu ita  De Regnon w „E tudes 
Telig ieuses“ (1865) w  ta k i  sposób w y ra z i ł  s ię  o tym zb io ­
rze: „Tak, fa łs z e rz  os iągną ł swó j cel, k tó re g o  chc ia ł,  
i zm ien ił  k a rn o ś ć  kośc ie lną , a le nie s p o w o d o w a ł  po ­
w szechnego  upadku." (?) Jak gdyby nie by ło  pow szech ­
nym upadkiem uznanie cz łow ieka  za za s tę p c ę  C h ry s tu ­
sa, za g łowę K o śc io ła ,  na jw yższego  rzą d c ę  i n ieomylną 
•prawdę.

TAK Z W AN E DEKRETAŁY GREGORJAŃSKIE.
*

W 11-ym w ieku pap ież  G rzegorz  VII w da lszym c iągu 
ksz ta ł tow a ł,  uzupe łn ia ł system p rzy ję ty  p rzez au to rów  
■zbioru P seudo-lzydora .

W te j  p racy  w z ię l i  udzia ł Anzelm z Lukki (1080-1086) 
ka rdyna ł D eusded it ,  b iskup B on ifacy  z P lacenc j i ,  k a rd y ­
na ł Grzegorz  z P adwy i w N iemczech b iskup Bunkard 
z W orm acji .  Sam pap ież  dodał je szcze  27 zdań w sw o- 
jem „D ic ta tu s " .  G łów ne fa łsze te g o  zb io ru  są nas tępu ­
jące :

1) Papież sam przez się albo przez sw ych  le g a tó w  
może usuwać b iskupów szybko i przez sum aryczne d o ­
chodzenia.

2) K ró low ie  bezw arunkowo i pod każdym względem 
są podleg l i  pap ieżow i. (Sam papież Grzegorz VII w l iśc ie  
do b iskupa Metzu Hermana s fa łszow a ł w tym wzg lędz ie  
zdanie papieża Gelazjusza).

3) Do niego, ja ko  do tego, k tó ry  ma w ładzę  zamyka­
n ia  i o tw ie ra n ia  bram nieba, należy w ładza  na ziemi są ­
dzenia  naw e t panu jących, on sam zaś nie może być 
przez nikogo sądzony. W ładza  pap ieska  może być p rzy­
równana do s łońca , k ró lew ska  zaś do ks iężyca  i gwiazd.

4) W ładza  z iemska kró lów zos ta ła  us tanow iona  przez 
ludzi bezbożnych, grzesznych, za poduszczeniem sz a ta ­
na, w ładzą  zaś us tanow ioną  przez Boga je s t  ty lko  w ła ­
dza papieska.

5) Z ekskomunikowanym i nie można zam ien ić  ani je d ­
nego s łowa, a zatem i z ekskomunikowanymi królami, 
d la tego ci, jako do panowania n iezdatn i, powinni być 
z tronu złożeni.

6) Z pap iesk ie j  w ładzy  zw iązywania i rozw iązywania 
w y p ły w a  prawo składania  z tronu kró lów  i uwalniania 
w ie rnych  od przys ięg i na w ie rność .

7) Papieskie rozporządzen ia  winny być ta k  przy jmo­
wane, jak  gdyby były za tw ierdzone g łosem samego ś w ię ­
tego  Piotra. Papieskie bulle ( l is ty  za w ie ra ją ce  dekre ty ) 
pow inny być uważane narówni z kanon icznem i ks ięga­
mi Pisma św.

W szys tk ie  te  fa łsze  podane zos ta ły  jako  cy ta ty  
z dzie ł św. A ugus tyna  (De doc tr in a  C hr is t .  I. 1. c. 8).

N as tępu ją  jeszcze  tak ie  dwa dekre ty :
8) Papież ważn ie  kreowany s ta je  się na tychm ias t 

i n iew ą tp l iw ie  św ię tym  dla zasług św. P io t ra ,  podczas 
gdy ks iążęta  i k ró low ie  w sku tek  pos iadan ia  św ieck ie j 
w ładzy ła tw o  s ta ją  się nikczemnymi.

Synody p row inc jona lne  bez obecnośc i pap ieża są nie­
w ażne, a naw e t n iedozwolone (s fa łszow any  d e k re t  pa­
p ieża Symmacha).

TAK ZW ANE DEKRETAŁY GRACJANA.

Między r. 1139 a 1142 zos ta ły  sporządzone przez bo- 
lońsk iego mnicha Grac jana t. zw. d e k re ta ły  Gracjana. 
W ażn ie jsze  fa łsze, zna jdujące się w tym zbiorze, są na­
s tępu jące :

1) Fa łszyw ie  przypisywane zdanie Karo low i W., k tó ry

na synodzie  w Fryburze (895) jakoby się mia ł w yraz ić , 
że ja rzm o  w łożone przez Rzym n iósłby, choćby  s ię w y ­
da w a ło  nie do zn iesienia.

2) S fa łszow any  36 kanon synodu t ru l lańsk iego  z ro ­
ku 692, aby zn iszczyć  ponow ione na tym synodz ie  po­
s tanow ien ie  soboru cha lcedońsk iego, do tyczą ce  is to t ­
nej rów nośc i pa tr ja rchy  K ons tan tynopo li tańsk iego  z pa- 
t r ja r c h ą  Rzymu (zam iast nec non, umieszczono — non 
tam en).

3) Również s fa łszow ano  17 kanon synodu kartag iń - 
sk iego z roku 418, aby p rzep is  pos tanow ionego  tam za­
b ron ien ia  ape lac j i  n iższego kleru za morze (do Rzymu) 
usunąć.

N as tępn ie  od w ładzy pap iesk ie j p rzechodz i G rac jan  
do p raw a  i obowiązku tęp ien ia  here tyków . P o jęc ie  he­
rez j i  nac iąga  do b łahych przewin ień, albo zgo ła  nic nie 
zn aczących  czynów.

4) Papież, podobnie  jak  Chrystus, s to i ponad w sze l­
kie prawem. K ośc io łow i i każdemu prawu daje moc. Du­
ch o w ie ń s tw o  ty lko jego  jednego pow inno uznawać za 
sw e g o  sędziego.

FAŁSZE W DEKRETAŁACH G RZEG ORZA IX,
W  LIBER VI, W  KLEMENTYNACH I DEKRETAŁACH 

JAN A  XXII.
W  tych  dekre tach  kanon icznego p raw a  pap iesk iego  

po fa łszow ano  Pismo św. np. Deuter. (V Moj.) 17, 12, lub 
nac iągano  jego znaczen ie  do zbudowania  n a s tę p u ją ce ­
go systemu:

1) S to l ic a  A pos to lska  przenios ła  ce sa rs tw o  od G re­
ków  na N iem ców (Karo l W.), d la tego pap ieżow i służy 
p raw o odrzucen ia  każdego króla, w yb ranego  przez ks ią ­
żą t (Innoc. III. 1198-1216).

2) Papież je s t  panem p raw a  i wszys tko , co je s t  w K o­
śc ie le , je s t  jego w łasnośc ią ,  d la tego  praw o, za b ran ia ją ­
ce symonji czyli św ię tokups tw a , nie do tyczy  Kurj i  pap ie ­
sk ie j (Jan de Deo. 1245).

3) W ładza  pap ieska  w stosunku do w ładzy  cesarsk ie j  
i k ró lew sk ie j  jes t  ja k  s łońce  panu jące nad dn iem w po­
równaniu do ks iężyca s łabo o ś w ie ca ją ce g o  noc; albo 
jak  dusza do c ia ła, k tó re  powinno być nie samo dla s ie­
bie, a le dla duszy, jako  poddany s ługa ( Innoc. III).

4) Do papieża należy w k ra cza ć  ze swą sądow niczą  
w ładzą, karać i rozporządzen ia  sądów  ś w ie c k ic h  unie­
w ażn iać, zw łaszcza w tedy , k iedy sp raw a d o ty c z y  c ięż­
kiego grzechu. Te pos tanow ien ia  zna jdu jem y w dekre ­
tach  Innocentego lll-go, jakoby na pods taw ie  Ewangelj i  
M ateusza (18,15-17) wydanych.

5) Nie Konstantyn  W ie lk i  przez swój (podług poda­
nia) dar uczyn i ł  pap ieża panem i w ła d cą  ca łego  świata, 
jak  Grzegorz IX (1227-1241) nauczał, ale C hrys tus , K tóry  
da ł  P io trow i w ładzę  zw iązywania  i rozw iązyw an ia  w k ró ­
les tw ie  nieba i ziemi. S tąd w ładza  św ie cka  je s t  o ty le  
p raw ną, o ile kró lowie i ks iążę ta  posługu ją  się nią, jako 
o trzym aną od papieża (Innoc. IV. 1243-1245).

6) Każdy z duchownych obow iązany je s t  s łuchać  pa­
p ieża naw et wtedy, kiedy ten  nakazuje co z łego, ponie­
waż n ikt nie może sądzić tego , co papież czyni. W y ją ­
tek  może s tanow ić  ty lko  w ypadek, jeże l iby  rozkaz pa­
pieski zaw ie ra ł  herezję, a lbo wykonanie go mogło spo­
w odow ać  w ie lk ie  zamieszanie w K ośc ie le  (Innoc. IV).

7) W ładza  św iecka, jeże l i  zbacza  z drogi sp ra w ie d l i ­
w ośc i,  może być sądzona przez w ładzę  duchowną; na j­
w yższa zaś w ładza duchow na w podobnym razie nie mo­
że być sądzona przez n ikogo, ty lko przez Samego Boga 
(B on i facy  VIII, 1303, w bulli „Unam Sanctam ").
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8) Każdy cesa rz  ma obow iązek  z łożyć  pap ieżow i 
p rzys ięgą  w ie rn o śc i  i pos łuszeńs tw a , tak  że nie może 
on zaw ie rać  przym ierza z żadnym w rog iem  rzym skiego 
K o śc io ła  i z żadnym temu K o ś c io ło w i  pode jrzanym  w ła d ­
cą (K lemens V. 1305-1314).

9) Pap ież  je s t  na jwyższym i jedynym  p ra w o d a w c ą  
ca łego  K ośc io ła ;  nosi on w szys tk ie  sp raw y  w skrzyn i 
swej p ie rs i (in sc r in io  p e c to r is )  (Bonif. VIII); może też  
on us tanow ione  p raw a  w c a ło ś c i  zm ienić lub od o bo ­
w iązku w ykonan ia  ich zwoln ić .

10) J e s t  on też  panem czyśca  (August, z po le cen ia  
Jana XXII).

11) P os tanow iono , aby a rcyb iskup i i b iskupi sk łada l i  
p rzys ięgę  na w ie rność  pap ieżow i, a a rcyb iskup i  nie mo­
gą spe łn iać  sw ego  urzędu, dopokąd  nie o trzym a ją  pa- 
Ijusza za d rogą  o p ła tą  (od r. 1215), pon ieważ w inn i być 
uważani ja ko  w ika rzy  i w asa le  pow szechnego  biskupa, 
k tó rym  je s t  pap ież.

Od czasu  Innocen tego  III pap ieże  poczę l i  s ię nazy­
w a ć  n ie ty lko w ikar juszam i św. P io tra ,  ale N am ies tn ika ­
mi C h rys tu sa  i Boga na ziemi.

12) Na mocy pe łn i w ładzy  papież może zw a ln iać  od 
p raw a, n ie ty lko  od ogó lnego  p ra w a  kośc ie lnego, ale na­
w e t  od przykazań Boskich.

Na mocy te g o  praw a b iskup i obow iązan i są co p ięć 
la t  z w ra ca ć  s ię do Rzymu w celu uzyskania dyspens 
w sp ra w a ch  n iek tó rych  przeszkód małżeńskich t. zw. 
Qu inquenalia .

13) Papież może w y ją ć  w szys tk ie  zakony z pod ju- 
ryzdykc j i  b iskupów i z lec ić  im obow iązek w yg ła sza n ia  
kazań w ich d jecez iach , zb ie ran ia  p ieniędzy, odpuszcza­
nia g rzechów , nadawan ia  odpus tów , w yk linan ia  itp.

14) Papież może p o sy ła ć  swych lega tów  z pe łną  w ła ­
dzą ekskomunikowania, in te rdyk tu , zb ie ran ia  synodów, 
deponowania  b iskupów, a n a w e t m ieszania  się w sp ra ­
wy św ieck ie .

15) W razie niezgody w ob iorze papież sam naznacza 
b iskupa. Papież ma prawo sam obsadzać  w szys tk ie  b i­
skupstw a, p rebendy  i s tanow iska  koście lne.

16) W ed ług  soborów , odbyw anych  w tym czas ie  
a niesłusznie nazwanych ekumenicznemi: la te raneńsk ich  
w Rzymie (z r. 1123, 1139, 1179, 1215), dwóch I jońskich 
(z r. 1245 i 1274) i w ienneńskiego (1311 r.), k tó re  nie by­
ły  naw et w Zachodnim K ośc ie le  powszechnem i, nie kon- 
cylja , ale pap ieże sami s ta n o w i l i  p ra w a  i dek re ty ;  zg ro ­
madzonym zaś biskupom nie w o lno  było nad tem i p o ­
s tanow ien iam i ob radow ać , lub je  zmienić, lecz obo ­
w iązkiem każdego z b iskupów  je s t  p rzy jąć , jak ie  są, 
i w sw ych  d jecez jach  ja ko  prawo og łos ić .

P ocząw szy  od X! w ieku, b iskups tw o  Rzymskie prze­
ksz ta łc i ło  się na Kurję Rzymską, w k tó re j  około 100 osób 
za jm owało  s ię ty lko  prowadzen iem procesów, rozdaw a­
niem prebend, p rzyw ile jów , dyspens, odpustów , absolu- 
cy j, okreś lan iem  taks , w ydaw an iem  buli i innych ro zp o ­
rządzeń, podczas gdy is to tn ie  ew ange l iczna  p ra c a  nad 
duszami posz ła  w zaniedbanie. Skarżą  się na to : św ię ta  
H i ldega rda  ( f  1170), ś w ię ty  B o n a w e n tu ra  ( f  1274), ś w ię ­
ta  B irg i t ta  ( f  1373), św. K a ta rzyn a  S eneńska  ( f  1380) 
Dante, P e tra rka , Jakób O pa t Inn te rbursk i  itp.

FAŁSZE T. ZW. PSEUDO-CYRYLA.

W  t rzyn a s te m  s tu lec iu , w czas ie  K rzyżow ych w y ­
p raw , k iedy papieże us i łowali  podb ić  pod swą w ładzę  
W schód i ca ły  K ośc ió ł  G recko -W schodn i uza leżn ić  od 
s iebie, zna laz ł się jak iś  teo log  (p raw dopodobn ie  domini-

anin), k tó ry  ch cą c  u roszczen iom  pap iesk im  d ać  pod ło ­
że p raw ne i teo lo g iczn e , spo rzą d z i ł  fa ls y f ik a t ,  nazwany 
później zb iorem P seudo-C yry la ,  pon iew aż rzeczone  dz ie ­
ło  zos ta ło  pod łożone, t. j. fa łs z y w ie  p rzyp isane  św. C y ­
ry low i, b iskupow i A leksand ry jsk iem u  ( f  444). F a lsy f ika t  
ten s ta n o w i zb ió r  p o fa łszo w a n ych  albo zm yślonych o rz e ­
czeń g reck ich  O jcó w  K o śc io ła ,  g re ck ich  sobo rów , m ię­
dzy innymi św. C hryzos tom a ( f  407), obydw óch  ś.ś. C y­
ry lów, Je rozo l im sk iego  ( f  386) i A le k s a n d ry js k ie g o  ( f  444), 
i dom niemanego Maksyma.

Zb ió r  ten  zo s ta ł  w ręczony  w r. 1261 pap ieżow i U rba ­
nowi IV, a ten p rze s ła ł  go g reck iem u c e s a rz o w i  M icha ­
łow i P a leo logow i w raz  z dziełem „O puscu lum  con tra  er- 
ro res Graecorum  ad Urbanum IV“ , nap isanem  przez 
św. Tomasza z Akwinu, k tóry fa łs ze  P s e u d o -C y ry la  w z ią ł 
za prawdę, i naukę o pow szechne j w ła d z y  i n ieom ylno­
śc i  pap ieża w p ro w a d z i ł  do szkolnych pod ręczn ików  teo -  
logji dogm atyczne j.  W ś lad  za św. Tomaszem posz ło  w ie ­
lu ówczesnych teo logów , między innymi Augustyn  Triomfo 
z Ankony (1320) dominikanin, okru tny inkw izy to r  Torquem a- 
da (1450), Kard. Tomasz de Vio czy li Ka je tan , Jakobarz i.  
M e lch jo r Canus, B e lla rm in  (1621), o raz w szyscy  idący za 
nim jezu ic i.  D op ie ro  dominikanie: N ico la i,  Le Ouien i in ­
ni (os ta tn i  w p rzedm owie  do sw ego „P anop lia  con tra  
sch isma G raeco rum ", k tó re  ukazało  s ię w Paryżu ro ­
ku 1718) w y p o w ie d z ie l i  o tw arc ie , że ich mistrz św. To­
masz z o s ta ł  w p row adzony  w błąd p rzez  oszus ta  i sam 
w p row adz i ł  w b łąd ca ły  zas tęp  te o lo g ó w  i ka n o n is tó w .1)

N a jw ażn ie jsze  fa łsze , w p row adzone  do teo log j i  rzym­
sko -ka to l ick ie j  na pods taw ie  dzie ł P seudo-C yry la ,  są:

1) C hrystus udz ie l i ł  P io t row i  ta k ie j  pe łn i  w ładzy, jaką  
Sam pos iada ł, i d la te g o  do jednego  ty lko  pap ieża na le ­
ży panowanie, rozw iązyw an ie , zw iązyw an ie .

2) Pap ieża pow in ien każdy tak  s łu ch a ć ,  ja kby  on był 
samym C hrys tusem , ponieważ C h rys tus  j e s t  z każdym 
papieżem na jzupe łn ie j  i na jdoskona le j ,  za rów no  w s to ­
sunku do sp raw ow an ia  Sakram entów , jak  i co do pow a­
gi i w ładzy.

3) Rzymska S to l ic a  A pos to lska  rządzi K ośc io łem  sa ­
ma jedna  ty lko, będąc n iewzruszenie  opa r tą  na w ierze  
P io tra , podczas gdy inne K ośc io ły  zo s ta ły  poka lane b łę ­
dami. K ośc ió ł  te d y  Rzymski je s t  n a k s z ta ł t  s łońca, od 
k tó rego  inne K o śc io ły  zapożycza ją  św ia t ła .

4) Koncyljum cze rp ie  pow agę ty lko  od papieża.
5) Ułożenie nowego symbolu w yznan ia  w ia ry  należy 

do pap ieża i k to  je g o  powadze nie ulega, je s t  here ty ­
kiem, ponieważ do jednego ty lko papieża należy w yda­
wanie decyz j i  co do wsze lk iego  rodzaju  kw esty j.

Oprócz pow yższych  znajdujemy jeszcze  w ie le  f a ł ­
szers tw .

Między fa łsze rzam i zajmuje n iepoślednie  m ie jsce  M ar­
cin Polak, od r. 1278 a rcyb iskup  Gnieźnieński ( f  1279), 
k tó ry  w swem dz ie le  „K ron ik i  pap ieży i cesarzy"  zam ie­
ś c i ł  mnóstwo fa łszó w  h is to rycznych. Dalej idz ie b ib l jc -  
teka rz  papiesk i i późn ie j biskup w T o rce l lo  — Pto lome- 
usz z Lukki, w swej h is to r j i  Kośc ie lne j,  dop row adzone j 
do 1313 r. Podobnież h is to r ja  H iszpanji z o s ta ła  pofa ł- 
szow ana przez b iskupów  Pelayo z Oviedo i Łukasza 
z Puy (w ich oko ło  1236 r. napisanej k ron ice )  w ce lach 
podb ic ia  H iszpanji pod w ładze pap ies tw a . Później C e­
zar Baronjusz O ra to r jan in  ( f  1607) w sw ych  roczn ikach

1) Profes. Reusch. 1889. w 18 tom ie ,,Die Abhandlungen der hist. 
Klasse der bayerischen Akadem ie der W issen sch aften “—,,die F&l~ 
schungen in dem T rac ta t des Thomas von Aquin gegen die G rie - 
chen.“
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(w  12 tom ach), nap isanych  p rzec iw  M agdebursk im  Cen- 
tu r ja to ro m , w ie le  h is to rycznych  fa łs z ó w  i zmyślań za­
m ieśc i ł ,  ja k  rów n ież  w swem na nowo o p racow anem  Mar- 
ty ro log jum , jako  te ż  w opracow anym  przez n iego i przez 
Bellarm ina w 1607 r. (za K lemensa VIII) b rew ja rzu . J e ­

zu ita  A lfons P isanus u łożył apok ry f iczną , na jzupełn ie j 
fa łszyw ą  h is to r ję  Koncy ljum  N ice jsk iego.

Fa łszers tw a , w y k ry te  g łównie przez Erazma i Fra 
Paolo, a później przez p ro te s ta n tó w ,  tak  da lece  u jawni­
ły  podstąp  i z łą  w o lą  Rzymu, że papież Pius VI (w r. 1789) 
p isa ł do ka rdyna łów : „Porzućmy ten  zb iór (dek re ta łów ),  
który, je ś l i  ch c e c ie ,  każcie  spa l ić ."  Lecz rozkaz ten w y­
szedł za późno. O fa łsze rs tw a ch  dow iedz ia ł  sią św ia t  
ca ły  i dow ody  ich p rzechow u ją  s ią w b ib ljo tekach, do 
k tó rych  rąka  pap ieska  nie siąga.

Odpowiednie  do tych  fa łszów  zaczą l i  sobie p rzysw a ­
j a ć  papieże i ty tu ły .

Kardyna ł Be lla rm in  ( jezu ita  f  1621) mówi w swem dz ie ­
le: „O powadze sobo ru " ,  ks iąga 2, rodz. 16: „W szys tk ie  
nazwy, k tó re  w P iśm ie św. nadano C h rys tusow i,  należą 
s ią  praw n ie  i s łuszn ie  także  i pap ieżow i, z czego w yn i­
ka, że tenże  s to i  ponad Kośc io łem ". W rozdz ia le  7 mó­
w i o papieżu: „On je s t  Bogiem i d la tego  n ik t  nie może 
sądz ić  go “ . P ią ty  sobó r  la te raneńsk i we F lo renc j i  i sobór 
w  Trydenc ie , z łożone z samych łac inn ików , wynoszą  pa ­
p ieża także  i ponad sobory  powszechne i nazyw a ją  go 
„m onarchą nieograniczonym'*. Johannes Devotus (tom 1, 
ks. 1. ty t . 3, ust. 1) mówi: „W ładza  papieża je s t  b iskupią, 
m e tropo l i ta rną ,  p a tr ja rszą  i św iecką; w yrok i  jego  ex c a ­
th e d ra  (z tronu) są nieomylne". G rzegorz  II mówi: 
„W szys tk ie  narody  św ia ta  nazywają P io tra  Bogiem ziem­
sk im ” . M arce l lus  nazw a ł pap ieża Ju l jusza przy sp o so b ­
nośc i na jednym soborze  la te raneńsk im  „B og iem  na z ie ­
mi". Papież Pius VII m ów ił jeszcze  w roku 1809 przy w y ­
k lęc iu Napoleona: „Jakko lw iek  jes teśm y  n iegodni, za­
s tępu jem y jednak Boga  p oko ju ” . To samo p o w tó rzy ł  Le­
on XIII w encyk l ice  „P raec la rae  G ra tu la t io n is “ , pisząc: 
„Zas tępu jem y B oga W szechm ogącego  na ziemi". Biskup 
Granady nazyw a pap ieża  „Bogiem na ziemi, n iepodległym 
żadnemu so b o ro w i"  *). A biskup Bougaud — drugiem 
w c ie len iem  C h ry s tu s a  2).

N iema końca  s łowom  bezbożnym i dumnym, k tó re  pa­
pieże w ypow iada l i  p rzec iwko  Bogu, spe łn ia jąc  to, co za­
pow iedz ia ł  św. Jan w Objawieniu: „I daną mu była pasz­
cza do m ów ien ia  w ie lk ich  rzeczy i b luźn ie rs tw . I o tw ie ­
ra ł  on usta  swe do b luźn ie rs tw  p rzec iw  Bogu, do bluź- 
niema Im ieniowi Jego i Jego domowi i tym, k tó rzy  mie­
szka ją  w n ieb ie" (Obj. XIII, 5,6).

ŻYCIE I CZYNY PAPIEŻY.

Lecz na j jask raw szym  i nie da jącym  sią zaprzeczyć  
ani uspraw ied l iw ić  dowodem przemiany b iskupstw a rzym­
skiego w b es t ją  A poka l ip tyczną  —było i je s t  życ ie  pap ie­
ży i ich czyny. N iepodobna  ca łkow ic ie  zbadać dzie jów 
papieży, gdyż życ ie  ich osłan iano pozorami ze w n ę trz ­
ne j ch rześc i jańskośc i ,  a dokumenty p raw dz iw e  niszczono. 
Lecz i z tego, co h is to r ja  nam p o zo s ta w i ła  o ich ży­
c iu i dz ia ła lnośc i,  w średn iow ieczu, kiedy papieże byli 
wszechw ładnym i i zbytn io ze „zgorszen iem " się nie l iczyli, 
możemy sobie w y rob ić  po jęc ie , że pa p ies tw o  nie było 
in s ty tu c ją  C hrys tusow ą, ale w ręcz  an tych rys tusow ą , 
a  papieże przepow iedz ianym i przez św. P aw ła  „synami 
za tracen ia " .

1) Z d z ie ła  A leks. C am pbesta „Roman. Catholicism ."
2) „Chrystjanizm  i czasy ob ecn e:‘, ksiąga IV.

Z aczn i jm y  od na jbardz ie j  ch a ra k te ry s ty c z n e g o  w ie ­
ku — w ieku IX-go. W tym w ieku, okołu r. 854, w  Rzymie, 
podczas  u roczyśc ie  obchodzonych dni k rzyżow ych  s ta ł  
się w ie lk i  skandal, k tó ry  op isu je  h is to ryk  po w a żny— Lavi- 
com te r ie ,  w swem dz ie le :„Les crimes des p a p e s “ (str.250): 

„Rok 854. W ydarzen ie , k tó re  przez d ługi czas ucho ­
dziło  za bajkę, je s t  a to l i  prawdziwem, m nóstw o ś w ia ­
d e c tw  s tw ie rd za  jego  au ten tyczność . W r.854, po śm ierc i 
Leona, u jrzano kob ie tę  (n ierządną) zas iada jącą  na tron ie  
pap iesk im , o d p ra w ia ją cą  mszę, m ianu jącą b iskupów, da ­
ją cą  swe nogi do ca ło w a n ia  ks iążętom i narodom. Oto  co 
mówi Plat ine, h is to ryk  pap ieży: „Joanna Anglicus, rodem 
z Moguncji, zdoby ła  pon ty f ika t .  Ukrywszy p łeć  swą, uc ie ­
k ła ona wraz ze swym kochankiem, cz łow iek iem  uczo­
nym, do Aten, gdzie ta k  się w y ć w ic z y ła  w sz tukach  
i naukach, że przybywszy do Rzymu, zna laz ła  niewielu 
ludzi rów nych  sobie pod tym względem. P rędko też  na­
bra ła  ty le  rozg łosu i pow agi wśród Rzymian, że po ś m ie r ­
ci Leona powołano ją jednog łośn ie  na godność  pon ty f i-  
kalną. Lecz w k ró tce  potem zasz ła  ona w c iążę  w sku tek  
s tosunku, jak i mia ła z kapelanem kardynałem. Przez czas 
ja k iś  uk ryw a ła  ona swój s tan  brzemienny. Lecz gdy pe­
w nego  dn ia  udawała sią do Lateranu, chw yc i ły  ją  bóle 
po rodow e  między tea t rem , zwanym Koloseum, posągiem 
Nerona a placem św. K lementyna. Zm arła  na miejscu, 
pe łn iąc  urząd papieża przez la t  2,1 m iesiąc i dni 4." Zo ­
s ta ła  pochow aną bez żadnych honorów, a P la t ine  zade­
d yko w a ł swą h is to r ję  o niej Syks tusow i IV. Ranulphe 
mówi w swem po l ichron icon, że fa k t  ten pozostaw iono 
w ukryc iu  z powodu jego ohydy. W spomina o tem rów ­
nież Marc in  P o la k ,1) pen itenc ja r jusz  pap ieża M iko ła ja  III, 
co nie przeszkodz i ło  mu zos tać  arcyb iskupem Kozencji . 
W ed ług  komentarzy Damasego i Pandulphe’a h is to r ja  z tą  
kob ie tą  m ia ła  m ie jsce w czas ie  między rządami Leona IV 
i Benedyk ta  III. W ie lk i  k ron ikarz Marianus Geotus, mnich 
z Fulden, mówi: „Leon papież zmarł w p ie rw szych  dniach 
s ierpn ia , a po nim nas tąp i ła  Joanna ko b ie ta  (Joanna 
mulier) na la t 2, m iesięcy 5 i dni 4 .“ Marianus w y c h o w a ­
ny był w za toce  Fulden, gdzie Joanna p rzebyw a ła  czas 
jak iś . S igebert ,  opa t z Gembloux, k tó ry  żył oko ło  r. 1100, 
mówi, że wedle ogó lnego p rzekonan ia  Joanna była ko­

1) Co sią zaś tyczy M arcina Polaka (S trzelskiego) to  b iografja  
jego jes t nastąpująca: Urodził sią na początku XIII wieku w Opa­
wie, m ieście Śląskiem, z rodziny szlacheckie j, herbu Boduła. O braw ­
szy sobie zawód duchowny, w stąp ił do zakonu dominikanów i długi 
czas przebywał w Pradze czeskie j. Powołany następnie do Rzymu, 
spądził w tem mieście w iąkszą cząść swego żywota. Jak na swój 
czas posiadał on ogromną w iedzą, znał dobrze klasyków staro żyt­
nych i b ieg le w ładał językiem  łacińskim. Mając bliskie stosunki ze 
S to licą  Apostolską, c ieszył sią łaską kilku papieży. Był pen itenc ja- 
rjuszem Jana XXI i M ikołaja III. Ten ostatni, po zgonie Filipa herbu 
Gozdaw a, arcybiskupa gnieźnieńskiego, wyniósł go na to  najwyż- 
rze w Polsce dostojeństw o. W drodze do swej d jecezji zm arł S trze l- 
ski w Bolonji 1279 r. Był on w owym wieku jedynym i najlepszym  
dziejopisem  powszechnym, którego prace cieszyły sie długo sławą  
w ca łe j Europie. Z po lecen ia Klemensa IV napisał on kroniką pa­
pieży i cesarzy rzymskich, którą doprow adził aż do swoich czasów. 
W yszła ona z druku po raz pierwszy wraz z h istorją S zkota  p. t. 
,,Chronicon expeditissimum“ (B azyleja  1559 r.), następnie zaś w kil- 
kakrotnem  wydaniu późniejszem . Inną pracą h istoryczną Marcina  
Polaka jes t obraz dziejów czterech  większych monarchii s ta ro żyt­
nych: babilońskiej, kartagińskiej, m acedońskiej i rzymskie], zawarty  
w dziele rękopiśmiennem p.t. „D e  quatuor m ajoribus regnis11. Oprócz  
tego  znane są jego wyciągi z praw apostolskich p. t. „M argarita  
d e c re ti“ Strassburg 1486).

Przytoczyliśm y w tem  m iejscu b iografją  Marcina Polaka, na do­
wód że ta k  póważny i uczony człow iek, a przytem duchowny, opi­
sując h istorję  Joanny papieżycy, nie mógł uczynić tego  przez n ie­
świadom ość lub z łą  wolą. Darem nie w ięc późniejsi klerykali stara ją  
sią zaprzeczyć autentyczności tego  faktu .
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b ie tą , co by ło  w iadomem ty lko jednem u z je j  ludzi, k tó ­
ry ją  zap łodn i ł ,  i że po rodz i ła  ona, będąc papieżem. Pe- 
t ra rka ,  B okacz jo  mówią o tem, jako  o fakc ie  n ieu lega- 
jącym  w ą tp l iw o ś c i .  A rcyb iskup  An ton i  tw ie rdz i,  że na 
miejscu tem  postaw iono  pomnik, aby nie zag inęła pam ięć
o tym wypadku. O t to ,  biskup z Turingen, zam ieszcza  J o ­
annę w op is ie  papieży. K ron ik i augsbursk ie , Rafael de 
Voltere , Subell ie , Ph il ippes de Bergamo, Mateusz Pal- 
merius, T r i tem inus , Johann S te l la  w życiorys ie  230 pa­
pieży, Naucher, A lbe r t ,  Krants , Coalius, Rodiginus, Joan- 
nes Lucidus — w szyscy  oni s tw ie rd z a ją  fa k t  ów skan ­
daliczny."

G reck i  a u to r  Leonique znał rów n ież  tę  h is to r ję .  W i­
dać  to  jasno z opisu e lekc ji  papieża, k tó ra  odbyw a ła  się 
za jego  czasów.

N ieza leżn ie  od tych późn ie jszych  kronik, do na jpo ­
w ażn ie jszych  św ia d e c tw  h is to ryczn ych  o tym fa kc ie  za­
l icza ją  L iber P on t i f ica l is .  k ron ikę ukończoną przez A n a ­
s tazego  B ib l jo teka rza , zm ar łego  w r. 886, naocznego  
św iadka  tego  porodu. Kron ikarz  S ig e b e r t  z Gembloux, 
zmarły  w 1113 r., i Marjan Szkot, zmarły  1086 roku, też  
s tw ie rd z a ją  ten  fak t .

N ieza leżn ie  od p iśm iennych dow odów  egzys tow a ły  
dow ody pom nikowe w Rzymie, Bolon j i  i S jennie . D ie tr ich  
de Niem, jeden  z sek re ta rzy  papiesk ich, ży jący w po ­
czą tkach  XV w ieku, po tw ie rdza , że w idz ia ł  sam pomnik 
Joanny p a p ieżycy  w Rzymie. Burnet, biskup, teo log  i hi­
s to ryk  angl ikańsk i,  u trzymuje, że w idz ia ł  posąg Joanny 
pap ieżycy  na jednym  z p laców m ie jskich Bolonji.

W S jenn ie  posąg Joanny s ta ł  do czasów  papieża K le ­
mensa VIII, zm ar łego  w roku 1605, k tó ry  kaza ł zg ładz ić  
u posągu p iers i i w y ryć  na nim napis: „Pap ież  Z acha- 
rjasz". Lecz ponieważ fa łs z e rs tw o  to  w yw o ła ło  os trą  
k rytykę, i nak le jano na posągu paszkw ile  ub l iża jące  p a ­
pieżom, papież A leksander VII w 1655 r. kaza ł ten  po­
sąg sp rzą tnąć  z placu. F ak ta  te  s tw ie rdza ją : Maguelli , 
Lamoy i Pagi. !)

Życ io rysy  n iek tó rych  nas tępnych  papieży ś re d n io w ie ­
cza poda je  de S k ro c h o w s k i2), z na jpow ażn ie jszych  dz ie ł  
h is to rycznych  zacze rpn ię te ,  w tych  s łowach:

„Jan VIII, zas iada jący  na aposto lsk im  tron ie  po śm ie r­
ci pap ieżycy  Joanny od 875 r. 3), nie będąc w s tan ie  s ta ­
w ić  oporu muzułmanom, musia ł p ła c ić  im daninę; b iskup 
zaś N eapo l i tańsk i ,  u trzym u jąc  z nimi ta jemne przym ie­
rze, pob ie ra ł  p rzypada jącą  część  z uzbieranych łupów. 
Jan rzu c i ł  na niego ekskomunikę i nie chc ia ł  mu dać 
rozgrzeszen ia , dopóki nie zdradzi nacze ln ików muzuł­
mańskich i nie zam ordu je  z nich ki lku. U tw orzy ł  się sp i­
sek w łon ie  duchow ieńs tw a , ażeby zam ordow ać p a p ie ­
ża, skarby  kilku kośc io łów  zos ta ły  zabrane; bramę ś w ię ­
te j  Pankrac j i  o tw o rzono  fa łszyw em i kluczami, ażeby w pu ­
śc ić  S a racenów  do miasta. Formozus, uwikłany w tę  sp ra ­
wę i ekskom unikowany jako  sp iskow iec  na życie Jana, 
sam później z o s ta ł  w ybrany na papieża w r. 891; po nim 
nas tąp i ł  w 896 roku B on ifacy  II, k tó ry  był z łożony z d ja- 
konatu, a nas tępn ie  znów z godnośc i kap łańskie j za ży­
cie n iem ora lne  i rozpustne.

S te fan  VII, k tó ry  po nim nas tąp i ł ,  był wprowadzony 
na tron  arcykap łańsk i  przez s traże  Sergjusza. Z a le ­
dwie ob ją ł  sw ą godność, gdy, m iotany n iepoham ow a­

1) Annales Baronii cum critice  Pagi. t. X IV, str. 429.
2) W dziele  „Encykl. Leona XIII o połączeniu Kościołów i rusko- 

polskie stosunki przez ks. N ieom ylnego. W arszaw a 1898.“
3) W kronikach rok jego w yniesienia na papiestwo oznaczony 

jes t 872, gdyż do jego papiestw a zaliczone są rządy Joanny.

ną w ś c ie k ło ś c ią ,  rozka za ł  za trze ć  pam ięć  o F o rm ozu -  
sie, w yc ią g n ą ć  go z grobu i, rzecz ohydna, p rze n ie ść  
zgniłego trupa  do synodu, zg rom adzonego  nato, aby go 
zdegradow ać i po tęp ić .  I tem u ohydnemu trupow i,  odz ia ­
nemu w suknie pon ty f ika lne , w ś ró d  skanda lu  i sza tań ­
skich okrzyków, zada je  on py tan ie : „D laczego , będąc b i­
skupem Pontu, przez zab ieg i  am b itne , p rzyw łaszczy łeś  
sobie s to l icę  pow szechną  Rzymu?" A rozkazu jąc  nas tęp ­
nie o g o łoc ić  t ru p a  z odzieży a rc y k a p ła ń s k ie j ,  pow odo­
wany s traszną  i bezow ocną  dz ikośc ią ,  każe obc iąć  mu 
trzy  pa lce , k tó rem i udz ie la ł b ło g o s ła w ie ń s tw a  ludowi, 
w re szc ie  odc iąć  g łow ę i w rzuc ić  do Tybru, — degradu ­
jąc  zarazem tych wszystk ioh, k tó rych  on wywyższy ł.

„Lu itp rand, d jakon Kośc io ła  w Pawji, ż y ją c y  podówczas,: 
opisuje te n  fak t ,  jako  wydarzen ie  k tó re  pow inno  p rze­
raz ić  w szys tk ie  w ieki.

„K ron ika rz  z o p a c tw a  Fulden mówi: „Po  Bon ifacym  
nasta je  S te fan  VII, fam a infamandus (n a jw ie ru tn ie jszy  
infamis), k tó ry  z n ies łychanem  ok ru c ie ń s tw e m  w yd o b y ­
wa Formozusa z grobu". Sygonjusz op isu je  te n  s traszny  
fa k t  w ak tach  soboru Raweńskiego w tych  s łowach, w y­
rzeczonych  przez Jana X-go: „Unieważniam y synod na­
szego pop rzedn ika  S te fana VII-go, k tó ry  w ydoby ł  z g ro ­
bu trupa  pap ieża  Formozusa i czyn i ł  na nim niegodzi- 
wośc i,  k tó rych  uznać nigdy nie je s te śm y  w s ta n ie “ .

„A le część  kary  S te fan  o trzym a ł za życ ia, gdyż osa­
dzony w w ięz ien iu , z o s ta ł  w niem uduszony.

„W  ciągu p ięciu la t od 896 do 900 r. w yśw ięcono  p ię­
ciu papieży, a jeden  był gorszy od drugiego. Na te j za­
sadzie P la t ine  pow iada, że „pap ieże ty le  przynajmnie j 
mieli  dobrego, iż zwyk le  niedługo żyli; że Bóg prędko 
s t rą c a ł  ich z pow ie rzchn i ziemi".

„Leon V, k tó ry  w s tą p i ł  na tron  w r. 904, po dw óch  n ie­
spełna m ies iącach zo s ta ł  w trą co n y  do w ię z ie n ia  przez 
jednego ze swych kapelanów, K rzysz to fa , k tó ry  (jako 
nieomylny) p rzyw ła szczy ł  sobie jego m ie jsce  i zkolei zo­
s ta ł  w k ró tc e  wygnany z Rzymu p rzez S erg jusza  III. Ten 
pochw yc i ł  godność  papieską ( jako N am ies tn ik  C hrys tu ­
sa) za pomocą s i ły  zbro jne j w r. 905. C z łow iek  ten, w e ­
dług w spó łczesnych , ży ł w zb rodn iczych  s tosunkach  ze 
s ławną n ie rządn icą  Teodorą, k tó ra  w e sp ó ł  z córkam i 
swojemi Marozją  i Teodorą, równ ież n ierządnicam i, m ia­
ła  nadzw yczajną  w ładzę  nad s ługami K ośc io ła .

„N astępny papież, Jan X, również c ie szy ł  się względa­
mi Teodory; da ła  mu ona najprzód a rcyb iskups tw o  ra- 
weńskie, a potem wyn ios ła  go na papieża (n ieomylne­
go) rzymskiego w 915 ro k u .2) Jan nie by ł  odpowiednim 
dla swych czasów: za łoży ł  on zw iązek, k tó ry  oca l i ł  
Rzym od podboju Saraceńsk iego, a ś w ia t  zadz iw i ł  i zbu­
dował, gdy w o jow n iczy  papież ukaza ł się na czele wo jsk  
swoich. Przez m i łość Teodory u trzym ał się na s to l icy  
papieskie j przez 14 lat, a przez in tryg i i n ienaw iść  c ó r ­
ki je j Marozji zo s ta ł  zrzucony. Napad ła  ona na niego 
w pałacu la te raneńsk im ; zab i ła  w obec niego jego  bra ta , 
P io tra , w t rą c i ła  rzekomego nam iestn ika  C h rys tusa  dc 
w ięz ien ia , gdzie w k ró tc e  umarł, ja k  tw ie rd zo n o , udu­
szony poduszką.

„Po k ró tk ie j p rze rw ie  Marozja w yn ios ła  na tron pa­
pieski syna swojego, Jana XI-go, w r. 931. Utrzymywano, 
że ojcem jego  był papież Sergjusz, ch o ć  ona p rzyzna­
w a ła  o jco w s tw o  mężowi swemu, A lberykow i.

„D ru g i je j  syn, A lberyk, przez zazd rość  żywioną wzglę-

1) Lavicom terie ,,Les Crim es des P apes“ , str. 256. — Fieury t. 
IX -X . — Ks. W ł. Szczęśniak. Dzieje Kośc. t. II.

2) Draper.

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  T R Z Y D Z I E S T A  D R U G A 539

dem swego b ra ta ,  Jana, w trą c i ł  go w raz  z m atką  do 
wiezienia.

„Po pewnym czas ie  (w 956 roku) syn A lbe ryka  zos ta ł  
obrany na papieża; p rzyb ra ł  on imię Jana XII. Tak w ięc  
Marozja obdarzy ła  s to l ic ę  pap ieską swym synem i wnu­
kiem. Jan m ia ł  za ledw ie  19 la t w ieku, k iedy zos ta ł  w ten  
sposób n ieom ylną  g łow ą  ch rześc i jańs tw a . Panowanie  
Jego było n acechow ane  czynami n a jw s t rę tn ie js z e j  nie- 
moralności. tak ,  że d u chow ieńs tw o  n iem ieck ie  zmusiło 
cesarza  O t to n a  I. do w dan ia  się w tę  sp raw ę. Dla o są ­
dzen ia  Jana XII zw o łano  Synod do K o ś c io ła  św. Pio­
t ra  i tu okaza ło  się, że ten  „nam ies tn ik  C hrys tusa "  
p rzy jm ował da tk i  za św ię ce n ie  b iskupów, że zam iano­
w a ł kogoś b iskupem  w 10 roku jego  życia , że nad kimś 
drugim w ykona ł tę  ce rem on ję  w s ta jn i;  oskarżony był
0 kaz irodztw o z je d n ą  z na łożnic  o jca  sw o jego  i o t y ­
le cudzo łós tw , że pa łac  la te raneńsk i  s ta ł  s ię domem 
nierządu; w yk łu ł  oczy jednemu księdzu, a drug iego w y ­
kastrowa ł, — obaj pomarli skutk iem ran im zadanych; 
oddawał się p i ja ń s tw u  i grom, w zyw a ł  J o w is z a  i W ene- 
rę. — W ezw any do s ta w ie n ia  się i z łożen ia  wyjaśn ień 
przed soborem, kaza ł odpow iedz ieć , że „poszed ł na 
po lowanie", o jcom zaś, k tó rzy  wykazywa l i  mu jego p rze ­
w ro tn o ść ,  od rzek ł  groźnie, że „Judasz, ta k  samo jak  
inni uczniowie, o trzym a ł od m is trza  w ładzę  zw iązyw an ia
1 rozw iązyw an ia , lecz od czasu jak  się okaza ł zd ra jcą  
zw ierzonej im w spó lne j sprawy, p o z o s ta ła  mu ty lko  je d ­
na w ładza  — zw iązyw an ia  w łasnego karku". Potem Jan XII 
zo s ta ł  z łożony z dos to jeńs tw a , a na jego mie jsc© obrany 
Leon VIII w r. 963; w późniejszym jednak  czasie, odzy­
skaw szy znów p rzew agę, pochw yc i ł  p rzec iw n ików  sw o ­
ich i jednem u z nich odrąba ł rękę, innym zaś nos, p a l­
ce lub język. Nareszc ie  kres życiu jego (zbrodn iczemu) 
po łoży ł pewien mąż za uwiedzenie mu żony."

Po tak ich  szczegó łach  życia papieży rzekomo n ieo­
mylnych i m ianu jących się „powszechnym i", niema p ra ­
w ie  po trzeby o d w o ły w a ć  się do kronik, op isu jących  dz ia ­
ła lność  papieży późniejszych, i opow iadać, że Jan XIII 
zos ta ł  w w ięz ien iu  uduszony; że B on ifacy  Vll-my uw ięz i ł  
B enedyk ta  V ll-go  i zam orzy ł go głodem; że Jan XIV zo­
s ta ł  ta jem n ie  zam ordow any  w basztach zamku ś w ię te ­
go Anio ła ; że c ia ło  B on ifacego  było przez motłoch w łó ­
czone po u licach.

Uczucie czci d la  na jwyższego kapłana, a naw e t uczu­
cie szacunku dla niego w ygas ło  w Rzymie.

W ca łe j  Europie duchow ieńs tw o  gorszy ło  się tem tak  
d a lece , że pod w p ływ em  oburzenia zaczę ło  spog lądać 
z pewną sym pa t ją  na p ro jek t cesa rza  O t tona ,  aby ode ­
b rać  W łochom  p rzyw ile j  mianowania pap ieża i p rzyw ią ­
zać tę  godność do rodziny cesarza. Ale krewny jego, G rze ­
gorz V, k tó rego  osadz i ł  by ł na t ro n ie  papieskim, bardzo 
rych ło  z o s ta ł  przez Rzymian, a szczegó ln ie  przez ich 
duchow ieńs tw o, zmuszony do uc ieczk i;  jego k lą twy 
i gromy re l ig i jne by ły  przez nich obrócone  w pośm ie ­
w isko: znali oni dobrze  naturę tych  p o s tra ch ó w , s iedząc 
sami za kulisami.

S traszna ka ra  oczek iw a ła  zato an typap ieża Jana XVI. 
O t to n  w róc i ł  do W łoch , u ją ł go, w yk łu ł  mu oczy, 
o b c ią ł  nos i język, kaza ł go op row adzać  po ulicach na 
ośle, tw a rz ą  do ogona, z worem od w in a  na głowie.

Z d a w a ło  się już niepodobnem, aby mogło się zda­
rzyć coś  jeszcze  gorszego, a jednak Rzym miał jeszcze  
u jrzeć B enedyk ta  IX w 1033 roku, ch łopaka  n iespełna
12-letniego, w yn ies ionego  na s to l ic ę  apos to lską . O tym 
papieżu jeden  z nas tępców  jego, W ik to r  III, ośw iadczy ł.

iż życ ie  jego  je s t  tak  bezw stydne , ta k  brudne, ta k  szka rad ­
ne, że wzdryga ł się op isyw ać  je. Rządził on przez 12 la t 
K ośc io łem  racze j jak he rsz t bandytów , niż ja k  pa­
s te rz .  Nareszc ie  lud, nie mogąc już znos ić  cudzo łós tw , 
m o rd e rs tw  i sp rosnośc i tego  młodzien iaszka, pow s ta ł  
p rze c iw  niemu. Z w ą tp iw szy  o m ożl iw ośc i u trzym an ia  się 
na swem stanow isku, w y s ta w i ł  Benedykt godność  papie­
ską na l icy tac ję ! Z os ta ła  ona nabytą na l ic y ta c j i  przez 
p re s b i te ra ,  zwanego Janem, któ ry  p rzy ją ł  imię G rze­
gorza  VI w 1045 roku. x)

Takim by ł s tan Rzymu po oddzielen iu  się od K ośc io ła  
W schodn iego . H is to ryk  może odrzuci kronik i ówczesne 
z odrazą; serce  ch rześc i jan ina  może zabo le je  na tak i 
p o c z e t  zbrodni ohydnych; każdy sp y ta  zapew ne: czy 
w is to c ie  byli nam iestn ikam i Boga na ziemi ci ludzie, 
co doszl i  do tak ich  g ran ic , k tó rych  p rze k ro czyć  nie są 
w s ta n ie  na jw iększe  w ys i łk i  n iegodz iw ośc i ludzkie j? 
Lecz okazuje się, że co je s t  n iemoźebnem d la  zw yk łych  
śm ie r te ln ikó w , możebnem je s t  dla rzekomo nieomylnych 
papieży.

Każdy, k to  bada ł rozwój w ładzy duchownej w Kośc ie le  
Zachodn im , musiał odkryć , że w ładza  ta  za leża ła  ca łko w i­
c ie  od dzia łań ludzkich, a z b y t  często  naw e t od ludzkich 
na m ię tn o śc i  i in tryg; że b rak ło  je j w zupe łnośc i  w sze l­
kich oznak rządów Bożych i op iek i Bożej — by ło  to  dz ie ­
ło ludzi, nie Boga i d la tego  nosiło na sob ie  cechę na­
m ię tn o ś c i  i g rzechów  ludzk ich .

Lud ch rze śc i ja ń sk i  nie spodz iew a ł  się już o t r z y m a ­
nia daru żyw ota  w iecznego  z łask i ży jącego i św ię tego  
Boga. Do otrzymania tego  ż y w o ta  kazano mu używać 
w szys tk ich  środków, k tó re  w ym yś l i ła  w yob raźn ia  zabo­
bonnych, bo jaź liwych i t rw o g ą  p rze ję tych  ludzi. Myko- 
nius, k tó ry  przez d ługie la ta  był zakonnik iem, a potem 
z o s ta ł  w spó łp racow n ik iem  Lutra , w y ja ś n ia ją c  powody 
p rzy łą cze n ia  się do niego, między innemi mówi: „N a  mę­
kę i zasługi C h rys tusow e  zapa tryw ano  się jakoby  na 
is tną  bajkę, lub opow ieśc i  Homera.

„O w ierze , przez k tó rą  zdobywam y sobie  sp ra w ie ­
d l iw ość  C h rys tusow ą  i dz iedz ic tw o  w iecznego  żyw ota , 
nie by ło  już mowy. C hrys tus  był rzekomo surowym  sędzią, 
go tow ym  po tęp ić  w szys tk ich , k tórzy się nie uc ieka li  do 
o rę d o w n ic tw a  Ś w ię tych  lub do odpus tów  papieskich. 
Na m ie jscu  Jego s tanę l i  inni pośrednicy, k tó rych  liczbę 
pap ieże  coraz w ięce j  pomnażali. Ci poś redn icy  zaś w te ­
dy się ty lko za ludźmi w s taw ia l i ,  je ś l i  o f ia row yw ano  
w ie lk ie  dary dla zakonów, przez nich us tanow ionych .

„T rzeba  było tedy  czyn ić  nie to, co  Bóg w s łowie 
Swojem  nakazuje, lecz to ,  co zakonn icy  i duchown i w y ­
naleźli , a m ianowic ie  rzeczy, p rzynoszące k lasztorom  
jak na jw iększe zyski.

„Należa ło  do tego  odmawianie  „Z d row aś  Marya" i mo­
d łów  do św. Urszuli  i św. Brygidy. T rzeba by ło  we dnie 
i w nocy śp iew ać i w o łać .  M ie jsc św ię tych , do k tó rych  
p ie lgrzym owano, było ty le , ile dolin  i pagó rków  na 
św iec ie .

„Lecz  za pieniądze można było uwoln ić  s ię od po­
kut. T rzeba było ty lko  księżom i k lasz to rom  p rzyn ieść  
spo ro  pieniędzy.

„W szyscy  utrzymywali ,  że papież je s t  zas tę p cą  Bo­
ga (II Tess.2,4), że je s t  n ieomylny, i nie dopuszcza li  zdań 
p rzec iw nych .

1) Draper.
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„W  ko śc ie le  W szys tk ich  Ś w ię tych  w W it tem be rdze  po­
kazywano kaw a łek  ko rab ia  Noego, tro ch ę  sadzy z p ieca 
ognis tego, do k tó re g o  onych  t rz e c h  m łodz ieńców  w rz u c o ­
no, kaw a łek  d rzew a  z ż łobka  Jezusowego, kilka w łosów , 
p o ch o d zą cych  z brody św ię te g o  K rzysz to fa ,  i 19,000 
innych p rzedm io tów  w iększe j lub mnie jsze j w a r to ś c i .  
W m ieśc ie  S cha ffhausen  pokazyw ano oddech św. Józe ­
fa, k tó ry  św. N ikodem w rę k a w ic z c e  miał p rzechow ać. 
W W it te m b e rd ze  po jaw i ł  s ię handlarz, k tó ry  sp rzeda jąc  
odpusty , m ia ł na g łow ie w ie lk ie  p ióro, mające pochodz ić  
ze sk rzyd ła  a rch a n io ła  M ichała .

„Lecz ty c h  skarbów nie trzeba  było szukać w d a le ­
kim św ie c ie :  handlarze w yna jm ow a li  re l ikw je  od w ła ś c i ­
c ie li ,  chodz i l i  z niemi po kraju, sp rzedaw a li  je  po wsiach, 
ja k  dziś sp rze d a ją  Biblje, i p rzynos i l i  je  do domów, aby 
już nie na rażać w ie rzących  na ko sz ta  i trudy  p ie lg rzym ki.

„Z na jw iększym  p rzepychem  w ys ta w ia n o  ta k o w e  po 
kośc io łach .  Za w yn a ję te  re l ikw je  p łac i l i  hand la rze  w y ­
sok ie  ceny, o p ła ca ją c  zarazem  pew ien  p ro c e n t  od czy ­
s tego  zysku.

„A zatem nie było już K ró le s tw a  N ieb iesk iego; n a to ­
m iast urządz i l i  sobie ludzie tu na ziemi haniebny ta rg .

„S ku tk iem  te g o  za panow a ł i w nabożeństw ach  ko­
śc ie lnych  duch św ia tow y: n a jśw ię tsze  pam ią tk i kośc io ła ,  
u ro czys to śc i  i ś w ię ta ,  k tó re , z na tu ry  sw o je j ,  c z ło w ie ­
ka do pobożnośc i i m iłośc i na jbardz ie j  pobudzić są zdo l­
ne, by ły  sp ro fanow ane  przez rozpus tne  i p raw ie  pogań­
sk ie  b łazeńs tw a .

„N ie p o ś le d n ią  rolę w obchodach  kośc ie lnych  odgry­
w a ły  ta k  zw ane „śm iechy w ie lkanocne ".  Ponieważ dzień 
Z m a r tw ych w s ta n ia  C hrys tusow ego  je s t  dniem radosnym, 
w ięc  kaznodz ie je  nie zan iecha l i  żadnego ś rodka , przez 
k tó ry  spodz iew a l i  się pobudz ić  lud do śmiechu. Tu w le ­
czono św ieck iego  cz łow ieka , ub ranego  w hab it zakon ­
nika, p row adząc  go w p ro s t  do o ł ta rza ;  tam znowu ba ­
w iono lud opow iadan iem  n ieprzyzw o itych  bajek, a gdz ie ­
indziej opow iadano  ludowi baśnie o św. P io trze, k tó ry  
w tym dniu jakoby  miał oszukać  gospodarza  w ka rc z ­
mie, nie zap łac iw szy  mu rachunku.

„N iższe duchow ieńs tw o  ko rzys ta ło  z te j  sposobnośc i 
i w yszydza ło  swych p rze łożonych . S łowem — kośc io ły  
zam ien iły  się w budy kug la rsk ie , a duchowni s ta l i  się 
kug la rzam i.

„Jeże l i  z nabożeństwem  tak  rzecz się miała, czegóż 
można było s ię spodz iew ać co do stanu m ora lnośc i ludu?

„Z epsuc ie  obycza jów  nie było jednak  powszechnem: 
sama zasada sp raw ied l iw ośc i  nakazuje to  przyznać. 
W czasach  re fo rm a c j i  uw yda tn i ł  s ię  n iemały między lu­
dem zasób pobożnośc i,  s p ra w ie d l iw o śc i  i w ew nę trzne j  
s i ły  ducha. W szys tko  to należy przyp isać w p ierwszym 
rzędzie tw ó rc z e j  sile Ducha Bożego; lecz zap rzeczyć  
s ię nie da, iż zaród tego  now ego życ ia  zgóry już w ło ­
nie K ośc io ła  p rzez tegoż Ducha był zasiany. Gdyby dziś 
na jedno  m ie jsce zebrano w s z y s tk ą  rozpus tę  i w s z y s t ­
ką srom otę, k tó re , naprzykład, w jednym ty lko  kraju ma­
ją  m ie jsce , to  n iezawodnie w idok  tego  z łego p rze ją łby  
dreszczem  s e rc a  nasze. Lecz w ów czas panowa ło  tak ie  
zepsuc ie  obycza jów , jak iego je szcze  nie w idz ia ł św ia t. 
S zczegó ln ie  zaś na m ie jscach św ię tych  dz ia ły  się rze ­
czy srom otne , jak ich  od czasu re fo rm a c j i  już n ik tby d o ­
puśc ić  się nie śmiał.

„W espó ł  z w ia rą  podupadła i cno ta . Ewange lja  żyw o ­
ta  w iecznego, da row anego przez Boga, j e s t  s i łą  ku od­
rodzeniu  cz łow ieka. K to s i łę  tę  od Boga daną c z ło w ie ­
kowi w ydz ie ra , ten wa lczy zarazem p rzec iw ko  w e w n ę t rz ­

nemu odrodzeniu  cz łow ieka  i czynom, k tó re  z niego wy­
nikają. Tak się też  s ta ło .  Nauka o odpus tach  i sp rze d a ­
wanie tychże s ta ły  s ię dla ludu c iem nego  n iemałą za­
chę tą  do złego.

„W praw dz ie  w ed ług  myśli K o śc io ła  o d p u s ty  tam t y l ­
ko miały sku tkow ać , gdzie cz ło w ie k  p rzy rze k ł  popraw ę 
i dope łn i ł  ta kow e j .  Lecz czegóż można by ło  spodz iew ać 
się od nauki, k tó rą  spec ja ln ie  d la  p o w iększen ia  p ie ­
niężnych zysków  wymyślono? Hand larze , ch c ą c  jak na j­
w ięce j tow aru  swego sp rzedać ,  musie li u ledz pokusie 
zachw a lan ia  go w sposób jak  n a jw ię c e j  zw odn iczy  i po­
nętny.N a w e t  uczeni nie umieli  zdać  sob ie  sp raw y  z nau­
ki o odpustach . P ospó ls tw o  zaś w id z ia ło ,  iż odpusty  nie 
zabran ia ją  grzechu, a sp rzeda jący  nie ś p ie szy l i  s ię  w y ­
w ieść  je z błędu, k tó ry  p rze d s ię b io rs tw u  ich s p rz y ja ł  
n iemało.

„I leż to  zbrodn i i rozpus ty  napotykam y w ow ych  w ie ­
kach, w k tó rych  za p ien iądze można by ło  uw o ln ić  s ię 
od kary! Czegóż miano się tu  je szcze  lękać, skoro  nie­
w ie lk i n a w e t dar, o f ia row any  na budowę jak iego  k o śc io ­
ła, w ys ta rc z a ł  już do wykup ien ia  się cz łow ieka  od kary 
w ieczne j?  Jakże było spodz iew ać  się tu odnow ien ia  s e r ­
ca, kiedy ze rw anb  zw iązek między cz łow iek iem  i Bogiem; 
kiedy cz łow iek, o d c ię ty  od Boga, te g o  Ź ród ła  życ ia  i du­
cha, jedyn ie  w cerem on jach , jedyn ie  w ćw iczen iach  dz ia ­
ła jących  na zmysły, jedyn ie  w g robow e j a tm o s fe rze  s z u ­
kać musia ł zbaw ien ia?

„N a jgorze j  oddzia ływało to  zepsuc ie  na s tan  duchow ­
ny: ten  bowiem, mniemając, że się wywyższa, bardzo 
się poniżył. D uchow ieństw o  us i łow a ło  p rzy w ła s z c z y ć  so­
bie promień chw a ły  Bożej i zaszczep ić  go w se rcu  swem; 
tym czasem  zam iar nie udał się, owszem  zdoby l i  ty lko  
truc iznę  zła, k tó rem  zakazi ło  się s e rce  i życ ie .  Nieraz 
ludzie byli zadowolen i z tego, że ks iądz u trzym yw a ł so ­
bie nałożnicę, bo przynajmnie j zamężne kob ie ty  by ły  
bezpieczne. Jakież to  gorszące  sceny  dz ia ły  s ię  naów- 
czas w domu duchownego!

„Z dz ies ięc in  i ja łmużny zebrane j musiał n ieszczęsny 
utrzym ywać matkę wraz z dziećmi. Mając sumienie ob­
ciążone, musiał s ię w s tyd z ić  przed ludźmi, przed w ła ­
snymi dom ownikam i i przed Bogiem.

„G ospodyn i księdza, lęka jąc  się nędzy na wypadek 
jego  śmierci, zaw czasu o sobie pam ię ta ła  i okradała  
domostwo, k tó rem  zarządzała. C ze ść  swą u trac i ła ;  dz ie­
ci je j  były dla niej żyjącemi w yrzu tam i sumienia! Te zaś, 
od w szys tk ich  ludzi doznając pogardy , oddawa ły  się 
k łótn iom i rozpuście. Tak działo się po mieszkaniach du­
chownych, a lud, p a trzą c  na te  w szys tk ie  zbrodnie, w y ­
snuw ał s tąd  dla s ieb ie  wnioski.

„Z epsuc ie , jakby is tna zaraza, g ra so w a ło  przeważn ie  
po wsiach; m ieszkan ia  zaś duchow nych  były is tnemi j a ­
skiniami rozpusty . Korne l jusz A drjan  w m ieśc ie  Brtigge, 
Trinkler, opa t w m ieśc ie  Kappel, p rzy ję l i  obycza je  W scho­
du i urządzili  sobie haremy. Ks ięża naw iedza l i  razem 
z na jgorszem pospó ls tw em  szynki, gra li  w kośc i i urzą­
dzali b ies iady, k tóre zazwyczaj kończyły  się b i ja tyką  
i b luźn ie rs tw em .

„Rada m ias ta  Scha ffhausen  zakaza ła  duchownym  ta ń ­
ców  w m ie jscach  publicznych, w y jąw szy  przy u roczys to ­
śc iach  w ese lnych; zakazała także noszenia  dwojakie j 
broni; tudzież rozporządzi ła , aby ze w szys tk ich  duchow ­
nych, k tó rychby  w domach nierządu zastano, zw lekano 
suknie. t . .

„W M ogunc j i , -s iedz ib ie  a rcyb iskupa, duchowni, nocą 
p rzeskaku jąc przez mur, wpadali do m iasta , w yp raw ia l i
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hałasy i rozpus ty  po karczm ach i szynkach , rozb i ja l i  
zamki i w y ła m y w a l i  drzw i.

„W n ie k tó rych  m ie jsco w o śc ia ch  ks ięża p łac i l i  b isku­
powi pewne quantum  za uzyskanie pozw o len ia  na u trzy ­
mywanie na łożn ic ,  p ła c ą c  zarazem pod a te k  za każde ich 
dziecko.

„Pew ien b iskup n iem ieck i,  jak  donos i Erazmus, op o ­
w iada ł k iedyś na pub l iczne j uczcie , że w p rzec iągu  je d ­
nego roku zg łos i ło  s ią  do niego w powyższym  ce lu  11,000 
księży.

„A jak iż  w idok  p rz e d s ta w ia ł  t ro n  pap iesk i  przed re ­
fo rm ac ją  Lutra! Z a is te , rzadko kiedy s p o d l i ł  s ię Rzym 
aż do ta k ie g o  s topn ia , co naówczas.

„Rodrigo B o rdż ja  żył z pewną rzym ianką w n ierządzie; 
potem zo s ta w a ł  w tym samym stosunku z je j  có rką , na­
zwiskiem Rosa Vanozza, z k tó re j  m ia ł p ię c io ro  dzieci. 
Był on w te n cza s  ka rdyna łem  arcyb iskupem  w Rzymie. 
Ży jąc  w n ie rządz ie  z Vanozzą i kilku innemi kob ie tam i 
naraz, zw iedza ł, s to s o w n ie  do pow o łan ia  sw ego, ko ś c io ­
ły  i szp ita le . W tem  zaw akow a ł tron  papiesk i w sku tek  
śm ierc i Inocen tego  VIII. B ordż ja  w s tą p i ł  nań, w y p ła c iw ­
szy każdemu z ka rdyna łów  wysokie  sumy. C z te ry  ciężko 
ob ładow ane  muły poszły, n iosąc p ien iądze, do pałacu 
kardyna ła  S fo rcy , m ającego  na jw iększy w p ływ . Bordżja  
z o s ta ł  pap ieżem, p rzy jąw szy  imię A leksandra  VI, i żył 
w śród  uciech , m a jąc o tw a r ty  p rzys tęp  do wsze lk ich  
rozkoszy św ia ta .

„W dzień swej ko ronac j i  zam ianował papież 16-letniego 
syna sw ego C ezara, m łodzieńca, znanego powszechnie  
z dzik ie j rozpusty , arcyb iskupem  m iasta  W a lenc j i  i b isku­
pem Pampeluny. Potem obchodz i ł  w pa łacu  watykańskim 
wese le  swej córk i Lukrec j i.  W u roczys tośc iach  w ese l­
nych b ra ła  publ iczny udz ia ł nowa na łożn ica  jego Dżiulja 
Bella; baw iono się odgryw an iem  komedji  i śp iewaniem 
na jn iep rzyzw o itszych  p ieśni. „W szyscy  duchowni — po ­
w iada  h is to ryk  In fessu ra  — u trzym yw ali  sob ie  na łożnice, 
a wszystk ie  k lasz to ry  s to l icy  były domami nierządu". 
C ezar Bordżja s ta n ą ł  po s tron ie  G w e lfów  i zw yc iężyw ­
szy za pom ocą tych że  s tro n n ic tw o  Gibe l linów, zw róc ił  
s ię p rzec iwko swym w łasnym  sojusznikom i pokonał ich. 
Lecz łupami nie m yś la ł  dz ie lić  się z nikim.

A leksa n d e r  w s z e d ł  później w srom otne  stosunki ze 
sw ą  có rką  Lukrec ją , k tó ra  już pozos taw a ła  w tak ich  s to ­
sunkach z b raćm i swoimi. Cezarem i Franciszkiem. Zn ie ­
c ie rp l iw iony , że s io s tra  częśc ie j przyjmuje Franciszka 
aniżeli  jego , J) C eza r  p o s ta n o w ił  zam ordow ać  bra ta , jak 
również to  samo uczyn ić  z mężem swej s ios try , w na­
dziei, że w te d y  ona w y łączn ie  do niego będz ie  należeć.

S tarszem u synowi F ranciszkowi poruczone było przez 
A leksand ra  w r. 1497 ks ięs tw o  Beneventu. Nagle  książę 
znik ł bez śladu. H and la rz  drzewa, m ieszka jący nad brze­
gami Tybru, Jerzy Schiavoni, w idz ia ł pewnej nocy, jak  
w rzucono  do rzeki trupa; lecz pon iew aż rzeczy  takie 
zdarza ły się p raw ie  codzień, nie pow iedz ia ł  o tem niko­
mu. Odszukano późnie j trupa: był nim książę, — bra t j e ­
go Cezar kaza ł go zam ordować, co mia ło m ie jsce  przy 
s to le  ob iadowym w obecnośc i  matki i s iostry , k tó re  
milcza ły  o tem m orde rs tw ie , bo jąc się tak iego  samego 
losu. Ze swym szwagrem C ezar p o s tą p i ł  zupełnie ja w ­
nie: pchn ię to  go' sz ty le tem  na schodach pa łacu pap ie ­
skiego. U m iera jącego odnies iono do domu. Żona i s io ­
s t ra  ks ięc ia  nie ods tępow a ły  łoża jego i lęka jąc  się t r u ­
c izny C ezara , same go to w a ły  mu jedzenie . Papież po­

1) Guicciardini (lib. III, Cap. V!, p. 467): „Im paziente che egli aves-
se piu p a rte  di lui nell’amore di Lucrezia11.

s ta w i ł  u d rzw i s traże . C eza r szydzi ł  z tych środków  
os trożnośc i,  i gdy razu jednego  papież p rzyszed ł odw ie ­
dzić  sw ego synow ca, rzek ł mu Cezar: „Co nie s ta ło  się 
u obiadu, to  s tan ie  się przy w ieczerzy" .  P ewnego dnia 
w ta rg n ą ł  Cezar do m ieszkan ia  szwagra, w y rzu c i ł  za 
drzw i żonę i s ios trę , zaw o ła ł  kap itana swego M iche le t-  
to , k tó ry  w obecnośc i  jego  zadusi ł  pow ra ca ją ce g o  do 
zd row ia  ks ięc ia .

Pap ież po lubił n ie jak iego Perota; ła ska  o jca  nie po­
d o b a ła  s ię Cezarow i. P rześ ladow any przez niego Pero- 
to , s c h ro n i ł  się pod p łaszcz  papiesk i A leksandra , rę k o ­
ma obe jm u jąc  papieża. Cezar p rzeb i ł  go szty le tem , przy- 
czem  krew zam ordowanego zb ryzga ła  tw a rz  papieża. 
K ron ikarz  ówczesny, poda jąc  zdarzen ia  te, doda je : „P a ­
pież kocha  księcia, syna swego, i boi się go bardzo".

Każdego poranku zna jdow ano na u l icach  Rzymu t ru ­
pów  zam ordowanych podczas nocy. Kto uszed ł sz ty le tu , 
p o leg ł  od truc izny. N ik t już w Rzymie nie śm ia ł pod­
n ie ść  głosu z obawy, że przy jdz ie kolej i na niego.

A rcyb iskup  C ezar był bohaterem zbrodni. M ie jscem 
zaś na ziemi, gdzie ta ka  s rom ota  się działa, był sam 
tron  pap iesk i .  Gdy cz łow iek  odda się mocy z łego du­
cha, to  spada  aż na dno p iek ła, choćby mniemał, że stoi 
w ysoko  przed Bogiem. S rom otnych u roczys tośc i,  k tó re  
papież, syn jego  C ezar i có rka  Lukrec ja  w pa łacu pa­
pieskim w ypraw ia l i ,  nie można op isywać, bez obrażen ia  
u czuc ia  p rzyzw o itośc i.  Coś podobnego nie dz ia ło  się 
naw e t w ga jach pośw ięconych  s ta roży tnym  bożkom.

Zab ijano  bogatych , p rzew ażn ie  na leżących do rodziny 
B ordż ja , żeby zos tać  sukceso ram i ich m a ją tków . Lukre­
c ja  w a b i ła  wdziękami, syn p ra co w a ł sz ty le tem  lub szpa­
dą, o jc ie c  „ jadem św ińsk im".

H is to ryk  papieski G regorov ius  (s tr. 86) pow iada: „po ­
s ług iwa li  s ię  truc izną  i sz ty le tem , zbrodn iczo i bez l i to ­
śc i usuwali wszystko to ,  co s ta w a ło  na d rodze  ich n a ­
m ię tnośc iom , śm ie jąc  się, gdy się pow iód ł ich czyn sza­
tańsk i" .

Jednego  razu p rzygo tow a ł  papież w ła sn o rę czn ie  d la  
pew nego boga tego  ka rdyna ła  pudełko za tru ty c h  cuk ie r ­
ków, k tó re  miano podaw ać  gościom po ukończen iu  su­
te j  b ies iady, wypraw ione j w pałacu. P rzeznaczony na 
śm ie rć  ka rdyna ł miał w pa łacu papieskim przekup ionego 
ochm is trza  dworu, k tó ry  go o tem zaw iadomił.

Umówili  się, żeby te  cukierki pos taw ić  w innem na­
czyniu przed papieżem. Ten, z jad łszy parę cuk ie rków , 
umarł. C a łe  miasto  zb ieg ło  się pa trzeć  nań, nie mogąc 
n asyc ić  się w idokiem zm ar łego  zbrodniarza.

S prośnego stosunku do swe j córk i Lukrec j i  papież 
A leksander nie ukryw a ł w ca le , jak również rozg łasza ł
o tak imże je j  stosunku z bratem, Cezarem. H is to ryk  Gre- 
gorovius tw ie rdz i,  że podczas pow tó rnego  w d o w ie ń s tw a  
Lukrec ja  pow iła  ch łopca , k tórego p rz e d s ta w ia ła  za 
b ra ta .

Lecz papież A leksander, kp iąc  sobie z op in j i  w ie rz ą ­
cych w niego g łupców , odk ry ł  pochodzen ie  tych  dzieci. 
W dwóch bullach, zna jdu jących  się obecn ie  w archiwum 
Modeny, papież „uzna je  te  dz iec i za dzieci swe j córk i, 
z k tó rych  jedno pochodzi od jego syna, Cezara , drugie 
zaś od niego samego".

To zeznanie pap ieża  da ło  powód do nap isan ia  przez 
Sennazar’a na nagrobku Lukrecj i  B o rdż ja  n a s tępu ją ­
cego  dwuwiersza:

„H ic  ja c e t  in tumolo L u c re t ia  nomine,
„Sed re Thais, A lexandri f i l ia , sponsa, nurus.“

„Tu spoczyw a Luk rec ja—z imienia; w rzeczyw is tośc i
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zaś Taida, A leksandra  córka, żona i synow a" J)-
U lt ramontanie , jezu ic i i je zu itk i  w ten  sposób b ron ią  

pamięci tego  zbrodniarza: „C hoćby  ten papież — mó­
w ią  — miał w ie lk ie  przywary, nie uczyn i ł  jednak  żadne­
go uszczerbku K ośc io łow i, u ś w ie tn i ł  go naw e t swemi 
encyklikami. W zros t  i schy łek  ziemskich dz ie rżaw  od roz ­
tropne j m ądrośc i rządów zależy, — zwykle g rzechy  k ró ­
lów i narodów (ale nie papieży!?) n iweczą państw a  
(Ekkli. 10,26). Wady papieży nie w yw rócą  K ośc io ła ,  Bóg 
umacnia go i krzepi, ludzie i czas  mu nie zaszkodzą" 2).

Że ta k  nie je s t  w rzeczyw is tośc i,  w idzimy z t e ­
go, że Mahomet oderw a ł od tego  K ośc io ła  100 m il jonów 
wyznawców; Luter, Kalw in, Hus i inni re fo rm a to ro w ie  
ode rw a li  ty leż; Francja , W łochy  oczeku ją  ty lko  hasła, 
żeby imię pap ieża w ykreś l ić  z h is to r j i  ch rześc i jańsk iego  
K ośc io ła  i rzuc ić  nań k lą tw ę .

Że duchow ieńs tw o  rzymskie hańbiło  rei igj ę i s iebie, 
tego  dowodzi walka, podnies iona przez Lutra p rzec iwko 
temu duchow ieństwu, o któ rem  odzywał się on w te  
s łowa: „S tan  duchowny sp rzec iw ia  się Bogu i chw a le  
Jego. Lud wie o tem, co zanad to  uw idoczn ia  s ię we 
w szys tk ich  jego p iosnkach, p rzys łow iach  i ża rc ikach
0 duchownych, jak ie  między pospo li tym  ludem są roz­
powszechnione; p raw ie  na każdej ścianie, na każdym 
św is tku  papieru, na każdej karc ie  do g ran ia  malują ks ię ­
ży i mnichów w na jbezcze ln ie jszych pozach; p raw ie  każ­
demu, k to  zda leka ujrzy lub usłyszy duchownego, zaczy­
na rob ić  się ck l iwo".

Z epsuc ie  duchow ieńs tw a  rzymskiego ogarnę ło  w szys t­
kie s tany; n iepospo li te  b łędy opanow a ły  ludzi; skażenie 
obycza jów  odpow iada ło  skażeniu w iary: istna ta jem n ica  
p iek ła  c iąży ła  nad ujarzmionym Kośc io łem  C hrys tuso ­
wym. Z zupełnego zaniedbania  zasadn iczych nauk Ewan- 
ge lj i  w yn ika ł  z kon iecznośc i inny jeszcze  skutek. C iem ­
no ta  duchowa szła ręka w rękę z zepsuciem serca . Du­
chowni, k tó rzy  zbawieniem, ty lko do Boga należącem, ja ko ­
by sza fow ać  mieli, uważali  to za dos ta teczny  powod do 
wymagania poszanowania  i czc i d la siebie, pomimo c a ­
łego  swego upadku i n iemora lności. Uznano za zb y te c z ­
ne czy tan ie  i badanie Pisma św.; o wyk ładan iu  go nie 
było już mowy, odkąd w y s ta rc z a ło  sprzedawanie  l is tów  
odpustow ych. „N a  kaznodzie i po w ie jsk ich  pa ra f jach  — 
pow iada  Wimpheling, — w yb ie rano  ludzi podupadłych, 
tak ich , co na dziady schodzi l i ,  i tak ich , co do tąd  pełn il i  
obow iązk i kucharzów, muzykantów, myśliwych, s ta je n ­
nych, lub jeszcze niższej na dw orach  biskupich s łużby".

I wyższe duchow ieńs tw o  nie odznacza ło  s ię nauką,
1 tu panow a ła  c iemnota. Pewien biskup (Dunfeldu) po ­
czy ty w a ł  sob ie  za na jw iększe szczęśc ie , iż nie nauczy ł 
się ani g reck iego , ani hebra jsk iego. Zakonnicy  u trzym y­
wali, iż ze zna jom ośc i języków  tych, a szczególn ie  
g reck iego, w szczyna ją  się same ty lko  herezje. „N ow y  
Testam ent"  — pow iedz ia ł jeden z nich — to  ks ięga, p e ł­
na gadzin i c ie rn ia . G r e c k i— to  jak iś  nowowynalez iony 
język: tego  s trzedz się trzeba. Co zaś do hebra jsk iego, 
miły brac ie , to  je s t  pewną rzeczą, że k to  go się na­
uczy, na tychm ias t zosta je  Ź ydem “ . S łowa te  p rzechow a ł 
nam Herzbach, znakomity p isarz i p rzy jac ie l  Erazma. To ­
masz L inacer, k tó ry  pomiędzy duchownymi s łyną ł  z na­
uki, Nowego Testam entu  nie c z y ta ł  nigdy. Pod kon iec 
sw ego życia, w r.1524, kaza ł sobie podać takow y, lecz za- 
k ląwszy nad nim, odrzuci ł  go odrazu nabok, ponieważ 
o tw orzyw szy  książkę, t r a f i ł  na s łow a: „Ja  wam p o w ia ­

1) Patrz Encyklopedja Efrona,
2) Patrz „D z ie je  Kościoła rzym sko-katolickiego11 str. 350.

dam: Nie p rzek l ina jc ie !"  Sam zaś mia ł s ła b o ś ć  do k lęc ia. 
„A lbo to  nie je s t  E w ange l ja  — p o w ie d z ia ł  rozgn iewa­
ny — albo my nie je s te ś m y  ch rze śc i ja n a m i" .  N aw e t 
parysk i  f a k u l te t  te o lo g iczn y  nie w s ty d z i ł  s ię  o ś w ia d ­
czyć par lam entow i, że  by łby to  śm ie r te ln y  c ios  dla re- 
lig jij gdyby miano zezw olić  na naukę g re ck ie g o  i h e b ra j­
skiego, pon iew aż w tych  językach  nap isane  zos ta ło  Pi­
smo św ię te .

Jeś l i  tu  i owdzie  zna leź li  s ię  uczeni duchowni, to  
z p ew nośc ią  z Pismem św. na jmnie j byli obznajm ieni. 
W łoscy  C yce ron jan ie  okazywali w ie lką  p o g a rd ę  dla Biblji , 
d la je j  s ty lu  i języka; rzekom i kap łan i K o ś c io ła  Jezuso­
wego p rzek łada l i  p isma mężów Duchem Ś w ię tym  na­
tchn ionych na język  H oracego  i W irg i l jusza , chcąc  s ło ­
wa Pisma św. uczyn ić  p rzystępnemi d la  uszu w y k s z ta ł ­
conych. K a rdyna ł Bembo pisa ł zamiast: o „Duchu Ś w ię ­
ty m ” — o „pow iew ie  n ieb iesk iego ze fi ru " , zam iast: „o d ­
puśc ić  g rzech" — „p rze jednać  dusze umarłych i na jw yż­
sze bogi", zam iast o „C h rys tus ie , Synu Boźym “ gada ł
0 „M inerw ie, k tó ra  w ysz ła  z g łowy Jow isza " .  Gdy pe­
wnego dnia z a s ta ł  poczc iw ego  S oda le ta , za ję tego  p rze ­
kładem l is tu do Rzymian, w yrzek ł do niego te s łowa: 
„Zaniechaj tych  dz iec innych rzeczy, tak ie  baśnie nie 
przys to ją  s ta tecznem u cz łow iekow i" .

Takie były sku tk i  o rgan izacy j,  pod c iężarem k tórych  
dusiło się ów czesne  ch rze śc i ja ń s tw o . Z powyższego 
obrazu można poznać i skażenie  K ośc io ła ,  i nag lącą  po­
trzebę re fo rm ac j i .

N a jżyw otn ie jsze  zasady w ia ry  c h rze śc i ja ń sk ie j  po­
sz ły  w zapomnienie, a w raz z niemi zn ik ła  ś w ia t ło ś ć
1 życie, owa is to ta  re l ig j i  Bożej. C ia ło  K o śc io ła  p o s tra ­
dało swe żyw otne siły, s ta ło  się s łabem i um iera jącem .

W takim s tan ie  leża ło  ono, jakby już umarłe, pokryw a­
jąc  całą, z w y ją tk iem  Grecji, część  św ia ta , k tó ra  zna j­
dow ała  się niegdyś pod berłem cesa rzów  rzymskich.

Reasumując tu w szys tko , co pow iedz ie l iśm y o papie­
żach, p rzy toczyć  w inn iśmy w yc iąg  z l is tó w  Petro- 
czelli  de l la  G a t ina  z 1868 r. o powszechnym soborze, 
w k tó rych do łączona  je s t  s ta ty s ty k a  papieży.

„P ap ies tw o  od czasów  Szymona, zwanego P io trem, do 
Piusa IX l iczy 293 p rzeds taw ic ie l i ,nazyw anych  papieżami. 
31 z nich za l icza ją  do u z u rp a to ró w — antypapieży, w ta - 
kiem znaczeniu, jak  Burboni nazyw a ją  się uzurpa­
to ram i Napo leona I., a Pius IX — k ró la  W ik to ra  Emanue­
la. Z dw ustu  sześćdz ies ięc iu  dwóch papieży, uważanych 
za p raw dziw ych, dwudziestu  dz iewięciu  zos ta ło  zamor­
dowanych przez sw ych  nas tępców  i mają praw o być 
za liczonymi w pocze t męczenników, ta k  samo jak  Ma- 
dzini, gdy by ł schw y tany  i pow ieszony przez kró la  Ka­
rola A lbe r ta , lub też Garibaldi, gdyby go to  samo s p o t ­
kało po w y lądow an iu  w Marsali. Oprócz nich t rz y d z ie ­
stu pięciu papieży zeszło z tego  św ia ta  śm ie rc ią  n iena­
tu ra lną : 18 zo s ta ło  o tru tych , 4 zarżn ię to , pozosta łych  
t rzynas tu  zam ordowano w rozmaity sposób, a m ianowi­
cie: Szczepan VII by ł uduszony, Leon III i Jan XVI pos ie ­
kani, Jan X uduszony, Benedykt VI pow ieszony , Jan XIV 
i Grzegorz XVI zamorzeni głodem, Lucjusz II ukam ienowa­
ny, Grzegorz  VIII umarł, s iedząc w że laznej k la tce , C e le ­
styn V był zam ordow any za pomocą w b ite g o  w głowę gwo­
ździa, B on ifacy  VIII zakończy ł  życ ie  sam obó js tw em , Kle­
mens V by ł  spalony, Urban VI spad ł z kon ia  i zab i ł  się, 
P aw e ł II skona ł pod ciężarem swej t ja ry ,  Pius IV skona ł 
w  ob jęc iach  kob ie ty . W ogó le  64 pap ieży  umarło śm ier­
c ią n ienatu ra lną . D odać do nich na leży  jeszcze  25 pa ­
pieży, zmarłych nagle z powodu rozdrażn ien ia ,  w yw o ła ­
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nego n iez iszczeniem się ich nadziei. D wudz ies tu  sześciu  
papieży zos ta ło  z rzuconych  z tronu  lub w ypędzonych, 
nie l icząc tu pap ieży  aw in jońsk ich . T rzydz ies tu  dwóch 
papieży było here tykam i,  z k tó rych  t r zyn a s tu  nie w ie ­
rzyło w B ós tw o  C hrys tusa , a dz iew ię tnas tu  fa łszyw ie  
t łomaczy ło  dogm a t czc i  obrazów. Do tych  o s ta tn ich  na­
leżał sam Grzegorz  VII, przychy lny w ie lc e  dok trynom  
Beranger’a, w ie lk iego  zw o lenn ika  późn ie jszych zasad 
Lutra. Wielu pap ieży było obw in ionych o m orders twa. 
Leon V był ko b ie tą  (Joanna pap ieżyca) .  Dwudziestu  
ośmiu papieży, p ragnąc  u trzym ać się na tron ie ,  zaw e ­
zwało do W łoch  cudzoz iem ców ; osta tn im  w te j  ka tego r j i  
był Pius IX, k tó ry  zap rasza ł Aus tr jaków , H iszpanów, F ran­
cuzów, N eapo l i tańczyków , F e rdynanda  II, cza rne  bandy 
Lamoris ier ’a, b rygady  F ranc iszka  II, och o tn ikó w  z w ie r ­
nych ka to l ików, a n a w e t  z he re tyków , k tó rzy  s tanow il i  
jego armję papieską. M ikoła j III rozpoczyna  szereg pa­
pieży nepo tys tów . K ró tko  mówiąc, os iem dzies ięc iu  dz ie­
więciu papieży zm ar ło  gw a łto w n ą  śm ie rc ią  lub też 
byli zrzuceni i wypędzen i. T rzydziestu  dwóch zasłużyło na 
ten sam los, zd radz iw szy  poruczony sobie urząd (he re ty ­
cy). Dwudziestu ośmiu spo tka łby  ten sam los, gdyby ich 
nie obron i ły  cudzoz iem skie  bagnety. Z tego  w idać, że 
z 262 urzędowych papieży 153 okaza ło  się niegodnymi 
swego stanu. Jakaż dynastja , jakaż  inna w św iec ie  in­
s ty tu c ja  szczyc i się podobną h is to r ją ? “

O CZARACH I INKWIZYCJI.

Lecz w szys tk ie  te  zbrodnie papieskie , pomimo ich 
po tw ornośc i ,  n ikną w obec tych, jak ich pap ieże dopuśc i­
li się, us tanaw ia jąc  w 1215 r., na soborze  la te raneńsk im , 
inkwizycję ( Inocenty  III) i k ieru jąc nią bezpośrednio  w c ią ­
gu 6 w ieków, aż do Napoleona I., k tó ry  zn iós ł tę  sza­
tańską  instytuc ję . O p isyw ać  je j zbrodni, dokonywanych 
na se tkach tys ię c y  osób i na ca łych  narodach, tę p io ­
nych przez w yprawy krzyżowe, n iepodobna. Któż z resz­
tą  nie s łysza ł o Inkw izycji  h iszpańskiej, o Torkwemadzie ,
o „N ocy św. B a r t ło m ie ja " ,  w k tó re j  w yrżn ię to  60 ty s ię ­
cy na jsz lache tn ie jszych  Francuzów, a papież Grzegorz XIII 
(1572) na pam ią tkę  tego  czynu haniebnego kazał dzwo­
nić w Rzymie we wszystk ie  dzwony, ś p ie w a ć  „C iebie 
B oga Chwalimy", i w yb i ł  medal pamiątkowy.

Straszne też  skutk i w yw o ła ła  w średnich w iekach nau­
ka pap ieska o czarach  i bulle papieskie, nakazujące tę ­
pienie czarow nic . Dzisiaj w każdym katechizmie, p rze ­
znaczonym dla ludzi i dzieci, w ia ra  w czary, zabobony, 
gusła i uroki za l iczona je s t  do grzechów  przec iw ko  p ie rw ­
szemu przykazan iu  Boskiemu. Ale w rzym sko-kato l ick ich  
teo log jach  m ora lnych  jeszcze dotąd  zam ieszczany by­
wa osobny t r a k ta t  „de m alefic io", t. j. o czarowaniu. 
A w w iekach ś redn ich  zabobon i w ia ra  w czary i uroki 
były przez papieży t rak tow ane  jako dogmat w iary, do t e ­
go s topnia, że pa lono na s tos ie  n iety lko rzekomych cza ­
row n ików  lub cza row n ice , ale i tych wszystk ich , którzyby 
się ośmieli l i  w ą tp ić  o tym papieskim a rtyku le  w iary. 
W  naszych czasach mowa o czarow n icach  i cza rno­
księżn ikach w yw o łu je  uśmiech pol itowania. N iektórzy p ra ­
w ie  nie w ierzą, że czarow n ice  i cza rodz ie je  mogą być te ­
matem poważnych, naukowych badań. Ale tem a t ten ob­
chodzi ł  bardzo naszych prao jców. Był on w Europie 
przez ca łe  w ieki n ieskończenie ważnym ze względu na 
honor i los tys ięcy; by ł to  błąd, z powodu którego d łu­
gie czasy  drże l i  o s ieb ie  i swoich najuczciwsi, najlepsi 
i na jśw ia t le js i  ludzie.

Temu, kto s tud ju je  przebieg p rocesów  czarownic , zda­

w ać  się może, że znalazł się pośród pokolenia, k tó re  
zab i ło  w sobie wsze lk ie  ludzkie uczucia: rozsądek, sp ra ­
w ied l iw ość ,  wstyd, życz l iw ość  i w sp ó łc z u c ie ,— a wzbu­
dziło w sobie wszystk ie  d jabelsk ie  ins tynk ty . Z dziedzi­
ny, będącej najdroższą, na jwn ioś le jszą  d la  cz łow ieka  — 
ze św ię tośc i  relig ji, wyziera szyderczo g łow a  Apoka lip ­
tycznego  po tw ora  i śc ina nam krew w ży łach. Pośród 
ch rześc i jańsk ich  ludów, w łon ie  tys iąc le tn ie j  cyw il izac j i ,  
pozbawiono w na jokru tn ie jszy  sposób życia setk i ty s ię ­
cy n iewinnych kob ie t i dz iec i po wyszukanych to r tu ra ch  
c ia ła  i n iewypow iedz ianych mękach moralnych. Fakt ten 
je s t  ta k  straszny, że b ledną w obec niego wszys tk ie  in­
ne zb rodn ie  i b łędy papieży, a nawet okruc ieńs tw o  Ka- 
l iguli i Nerona.

W sp raw ie  cza row n ic  pisano nadzw yczaj w ie le , a ca ­
ła  ta  l i te ra tu ra  wykazuje, że na jw iększą w inę w w oła ją- 
cem o pomstę krwawem prześladowaniu n iew innych lu­
dzi ponoszą papieże i teo log ja  rzymskiego Kośc io ła , 
o p a r ta  na nauce papieskie j, jednem słowem — pap iestwo.

P ap ies tw o  je s t  tw ó rc ą  tego  błędu, k tó ry  przewyższa 
w szys tk ie  pod względem sza leństwa i sp rosnośc i;  je s t  
ono również sp raw cą  s trasz l iw ych  mordów se tek  ty s ię ­
cy n iew innych is to t,  kob ie t  i dzieci.

Nauka papieska o czarow n icach  i p rześ ladow an ie  
cza row n ic  s to ją  w na jśc iś le jszym  związku ze sobą; zasi­
la ją  się us taw iczn ie  nawzajem, jak dwa naprzec iw  s ie­
bie w ybucha jące  p łomien ie . S praw cam i tego s z a le ją ce ­
go pożaru są w y łączn ie  papieże.

Nauka papieska o cza rach  i cza row n icach  i obow iąz­
ku to r tu row an ia ,  m ordow an ia  i pa len ia  na s tos ie  cza ro ­
w n ic  z a w a r ta  je s t  w wielu papieskich bullach, jako  to: 
w bulli  G rzegorza „Vox in Rama" (1233), Jana XXII— „S upe r  
specu la" (1334), w zarządzeniach Eugenjusza IV (f1447), 
Inocen tego  VIII (f1492) do inkw izytorów , oraz we w szys t­
k ich dz ie łach teo log icznych  scho las tyków  ś re d n io w ie cz ­
nych i dz is ie jszych teo logów. — Dosłowny te k s t  buli pa­
pieskich, trak tu jących  o czarach  i cza row n icach , je s t  ta k  
ohydnym i sprosnym, że nie moglibyśmy ich tu ta j  bez 
obrazy Boga i ludzi w ca łośc i  przy toczyć. Jeszcze  gor­
sze pod tym względem są teo log je  i in s trukc je  dla inkwi­
zy to rów  1). Wszakże n iek tó re  w y ją tk i,  nie ob raża jące  uszu 
tu ta j  przytoczymy, abyśmy mieli choć w przyb l iżen iu  po­
jęc ie ,  jak ich  zabobonów papieże nauczali.

Bulla  Inocentego VIII (1484-1492) p rzec iw ko  czarom 
ta k  g łos i:  „W ie le  osób obo je j płci. nie pomnąc na zba­
w ienie duszy, żyje z d jab łam i w związkach cie lesnych 
( tu ta j  są wyrażen ia  pap iesk ie , k tó rych  n iepodobna po­
w tó rzyć ) ;  za pomocą zaklęć, pieśni i innych czarodz ie j­
skich prak tyk  psują one i n iszczą porody kob ie t  i zw ie­
rząt, p łody ziemi, w inn ice , sady i łąki, pow odu ją  śm ierć , 
lub s traszne  męki mężczyzn, kob ie t,  zw ie rzą t domowych 
i innych; uniemożliwiają... (pożycie małżeńsk ie) 2), za ­
p ie ra ją  się też w iary, na chrzc ie  św iętym otrzymanej 
(t.j. gdy się wyrzekli sza tana  i w szys tk ich  sp raw  jego); 
pope łn ia ją  również w ie le  innych p rzes tęps tw  i zbrodni, 
szkodzących ludziom na c ie le i na duszy i ob raża jących

J) Badaczy historycznych odsyłamy do źródeł, t.j. do buli 
papieskich i podręczników inkwizytorskich oraz teologij, z któ­
rych najsłynniejszy jest „M łot na czarownice* i wiele innych, 
wymienionych w dziełku nawróconego jezuity Hoensbroecha: 
„Papiestwo i jego działalność społeczna i cywilizacyjna". War­
szawa 1907. Nakł. Podwińskiego.

-) Papież użył tutaj słów, które się nie dadzą powtórzyć.
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M a je s ta t  Boży. A dz ie je  się to , pomimo że nasi u k o c h a ­
ni synow ie , Henryk Ins t i to r is  i Jakób Sprenger, c z ło n k o ­
w ie  zakonu kaznodz ie jsk iego  (dom in ikanów) i p ro fe s o ­
row ie  św. teo log j i ,  us tanow ien i zos ta l i  inkw izytoram i. . .  
Rozkazujemy przeto, kończy papież, aposto lsk iem  tem 
pismem b iskupow i S trassburga , żeby zaw sze, ii© razy 
ci in kw izy to ro w ie  zażądają , p o d a w a ł  do publ icznej w ia ­
dom ośc i, że n ik t nie ma p raw a  p rzeszkadzać  lub uw ła- 
czć  inkw izy to rom . W szys tk ich  zaś, k tó rzyby  się na to  
odw aży l i ,  pow in ien  bez wzg lędu na urząd, jak i pe łn ią , 
uka rać  k lą tw ą , zaw ieszen iem  w urzędowaniu, in te rdyk -  
tem  lub sroże j jeszcze, a w raz ie  po trzeby w yd a ć  
ś w ie c k ie j  w ładzy  (to je s t  na śm ie rć ) .  Nie w o lno  n iko ­
mu lekcew ażyć  tego naszego p isma lub, co gorsza, 
w ys tępow ać  przec iw  niemu; gdyby jednak  k toś  p ró b o ­
w a ł to  uczyn ić , niech wie, że śc iąga  przez to  na s ie ­
bie gn iew  W szechm ocnego B oga i apos to łów  P io t ra  
i Pawła. Dan w Rzymie u św. P io t ra  roku Pańsk iego 1484, 
w p ie rwszym roku naszego pon ty f ika tu , dnia 5 g rudn ia ."

Podobne g łups tw o  g łos i G rzegorz  IX papież i naw o­
łu je  do tę p ie n ia  czarow n ików  i cza row n ic  w swej bulli  
„Vox in Rama ’) temi s łowy: „Kogo nie ogarn ia  gn iew 
w obec  tak ie j  złości? Gdzie je s t  g o r l iw o ść  Mojżesza, k tó ­
ry w jednym  dniu zab i ł  20 ,000 ba łw ochw a lców ? Gdzie  
je s t  g o r l iw o ś ć  Fineasza, k tó ry  jednym sz ty le tem  p rz e ­
szył Żyda  i M ad jan itkę? Gdzie je s t  go r l iw ość  E ljasza, 
k tó ry  m ieczem pozbaw ił  życ ia  450 p ro roków  Baala? 
Gdzie je s t  go r l iw ość  M ata t jasza , k tó ry  zab i ł  b a łw o c h w a l­
czego Żyda? Zapraw dę, gdyby ziemia, niebo i w s z y s t ­
kie żyw io ły  podn ios ły  się p rzec iw ko  nim, nie by łaby to

') Jako rzeczywiste fakta Grzegorz IX przytacza w bulli 
następujące brednie: „Gdy nowicjusz wstępuje do wymienione­
go wyżej zgromadzenia, pokazuje mu się najpierw żaba, którą 
niektórzy nazywają ropuchą. Tę całuje on najpierw w tylną 
część ciała, następnie w pysk, przyczem ciągnie do swych ust 
język i ślinę zwierzęcia. Ropucha pokazuje się czasem w natu­
ralnej wielkości; nieraz jednak jest tak wielka, jak kaczka lub 
gęś, a najczęściej ma wielkość pieca piekarskiego. Gdy nowi­
cjusz idzie dalej, spotyka człowieka nadzwyczaj bladego, z czar- 
nemi oczami, a tak wycieńczonego i chudego, że ty lko skóra 
wisi mu na kościach. Tego także całuje nowicjusz i czuje wów­
czas, że jest on zimny jak lód; po tym  pocałunku znika w nim 
pamięć i wspomnienie wiary katolickiej. Następnie siada nowi­
cjusz do uczty; po jej ukończeniu wychodzi z posągu, jaki zw y­
kle znajduje się w takich zgromadzeniach — czarny z podnie­
sionym ogonem kot, wielkości średniego psa. Nowicjusz całuje 
go także w tylną część ciała, a tak samo czyni mistrz zgroma­
dzenia i reszta członków godnych tego, t.j. doskonałych. Nie­
doskonali, którzy uważają się za niegodnych pocałowania kota, 
otrzymują od mistrza pocałunek pokoju. Następnie wszyscy zaj­
mują swe miejsca, wypowiadają pewne przysłowia, skłaniają 
głowy w stronę kota, a m istrz mówi najpierw do siebie, po­
tem do sąsiada: Kto nam to rozkazuje? Ten odpowiada: Nasz 
najwyższy mistrz. Inny zaś dodaje: Musimy mu być posłuszny­
mi. Potem gaszą światło i bez względu na pokrewieństwo od­
dają się najwstrętniejszej rozpuście. Jeżeli jest więcej mężczyzn 
niż kobiet, to zaspokajają oni swe sromotne żądze sami mię­
dzy sobą, podobnie czynią kobiety. Następnie zapalają znowu 
światło, a z najciemniejszego kąta sali występuje mężczyzna, 
jaśniejący powyżej bioder jak słońce, poniżej zaś kosmaty jak 
kot; blask jego rozjaśnia całą przestrzeń. Teraz oddziera mistrz 
nowicjuszowi nieco sukni i mówi do jaśniejącego: Panie, to mi 
jest dane, oddaję to tobie. Błyszczący zaś odpowiada: Służyłeś 
mi dobrze, będziesz służył jeszcze więcej i lepiej; powierzam 
twoim staraniom to, co mi dałeś. Po tych słowach znika.“

jeszcze  d o s ta te c z n a  kara! Jeże l i  nie pos łucha ją  waszych 
upomnień i nie n aw rócą  się, trzeba  użyć s i ln ie jszych  
środków: gdzie nie pomogą leka rs tw a , t rz e b a  użyć że­
laza i ognia, a zgn i łe  c ia ło  n iech będzie  w yc ię te !  W zy­
w a jc ie  w ię c  pomocy św ieck iego  m iecza p rzec iw  nim 
i ich p ro te k to ro m , a w iernych upomina jc ie , aby się zb ro ­
ili. My zaś, u fa jąc  w m i łos ie rdz ie  Boże i moc apos to łów  
P io tra  i Paw ła , na pods taw ie  naszej na jw yższe j w ładzy  
zw iązyw an ia  i rozw iązyw an ia , wszys tk im , k tó rzy  się zb ro ­
ją  do w y tę p ia n ia  kacerzy  i ch w y ta ją  za krzyż p rze c iw ­
ko nim, udzie lamy odpustów i p rzyw ile jów , ja k  k rzyżow ­
com w Ziemi Ś w ię te j . ”

W edług  teo logów , którzy da le j rozw ija ją  naukę pa­
pieską, „z obcow an ia  szatana z ludźmi p o w s ta je  po tom ­
stw o , k tó re  należy ogniem palić. C z a ro w n ic e  jeżdżą na 
schadzk i d jabe lsk ie  na m iotłach lub koz łach, k tó re  p rzed­
tem n a c ie ra ją  m aśc ią  z zab itych  dz iec i.  C za ro w n ic e  mo­
gą za pom ocą  sza tana  p rzy jąć  na s iebie p o s ta ć  ko ta .“ 
„K to  utrzymuje, mówi teo log  papieski Delr io , że rzeczy 
te  są uro jeniem, ten  b łądz i i grzeszy p rzec iw  pokorze, 
ja ką  w inn iśm y św. M atce , Kośc io łow i. K o śc ió ł  karze t y l ­
ko p raw dz iw e  winy, uważa za kacerzy  ty lko  tak ich , k tó ­
rzy są w inn i is to tn ie ;  cza row n ice  uważa za kacerki, po­
leca  je ka rać , musi w ięc  mieć s łuszność . A lbo b łądzi 
Kośció ł, albo jego  p rzec iw n icy . Kto chc ia łby  u trzym yw ać, 
że błądzi K ośc ió ł  w rzeczach, na leżących  do w iary, niech 
będzie p rzek lę ty !"  O to  argument, k tó rym  się posługuje 
zawsze błąd, g łu p o ta  i p rzew ro tność , pozo s ta ją ce  is to t ­
nie pod wp ływem  szatana.

P ode jrzanych  o cza row n ic tw o , w ed ług  in s tru kcy j  in­
kw izy to rów  pap iesk ich , należy b rać  na to r tu ry :  „Za  c ię ż ­
ko podejrzane o czary, pow iada  wyżej wspom niany  in­
s truk to r, uważane być muszą tak ie  kob ie ty , k tó re  mają 
rany lub znaki na tych  samych m ie jscach, w  jak ie p o ­
przednio zran iono lub b ito ja k ieś  zw ierzę ; i ta k ie  kob ie ­
ty  należy brać na to r tu ry .  Dziekan k a te d ry  w  Mecheln 
opow iada ł mi, że za s trze l i ł  raz w ronę, k tó re j  potem nie 
mógł znaleźć; n a to m ia s t  na tem miejscu, gdz ie  upadła 
wrona, leża ł  klucz, k tó ry  był w łasnośc ią  sąsiadki; i s to t ­
nie pokaza ło  się, że b rakow ało  je j  w łaśn ie  owego klucza, 
ale też  by ła  on:i cza row n icą , bo w boku je j tk w i ła  kula, 
k tó rą  o trzym a ła  jako  w rona.—W ys ta rcza ją cym  powodem 
do to r tu r  je s t  w ia rogodne  ś w ia d e c tw o ,  że kob ie ta  da­
w a ła  pić koniowi, k tó ry  następn ie  zdech ł; albo gdy dwaj 
św iadkow ie  zeznają, że np. przed burzą  zb ie ra ła  kw iaty 
i z io ła do garnka, lub uderza ła  ki jem o kamienie. Z ła 
s ław a  oskarżonej w ys ta rcza  jako powód do to r tu r  ty lko 
w tedy , gdy je s t  ona powszechną. Po u jęc iu  czarow n icy  
należy p rzeszukać  je j  mieszkanie. S ędz iow ie  pow inni 
czarownicom  s ta w ia ć  nas tępu jące  pytania: Do czego 
zobow iąza ły  s ię  wzg lędem  djabła? Czego się od niego 
za to spodz iew a ją?  Z czego robią balsamy cza ro d z ie j ­
skie? — W szyscy  teo logow ie  radzą, aby d ia  zbadania  
prawdy używać to r tu r ;  te nie powinny je dnak  uszkodzć 
ciała; c ia łem n ienaruszonem przez to r tu ry  nazywam ta ­
kie, gdy m ięśnie są n ie rozdarte , a kośc i n iepołamane; 
nie można ty lko  p raw ie  nigdy uniknąć, aby cz łonków  nie 
w ykręcono  ze s ta w ó w . Nie wolno p o w ta rz a ć  to r tu r  w ię ­
cej niż t r z y  razy."

Co do zab i jan ia  cza row n ic  głosi D e lr io  nas tępu jącą  
zasadę: „N a leży  je  k a ra ć  śm ierc ią , choćby  nigdy nikogo 
nie pozbaw iły  życ ia  i nie szkodziły po lom lub bydłu; ka­
ra ta  należy się im jednak  d la tego  ty lko , że zaw iera ły  
układ z d jab łem  i bra ły  udział w z jazdach  czarownic . 
Chociażby naw e t cza row n ice  nie w y rządza ły  innym żad­
nych szkód, to  i ta k  należy karać je  śm ie rc ią ,  aby im
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w ten sposób p rze szko d z ić  do p ó źn ie jszych  zbrodni 
Jes t to  n a w e t ba rdzo  ko rzys tne  d la  ich dusz, bo śm ie rć  
ziemska ch ro n i  je  od gorsze j, w ieczne j .  Z re s z tą  do­
św iadczen ie  uczy, że bardzo mało je s t  tak ich  cza row n ic ,  
k tó reby  sie n a w ra ca ły ;  s tos  je s t  n a w e t  s tosunkow o  lek­
ką karą, i skazan i pow inn i sie c ieszyć , że ta k  łagodną  
i szybką ś m ie rc ią  p rzeb łagać  mogą Boga za obrazę Mu 
wyrządzoną. C hcący  p o ku to w a ć  pow inn i być  przed s p a ­
leniem uduszeni, z a tw a rd z ia łych  należy pa l ić  żywcem.

„Ten, k to  nie w ie rzy  w dz ia ła ln o ść  cza ro w n ic ,  w ich 
nocne z jazdy itd., je s t  chyba  a te is tą  i musi być uważany 
za n iep rzy jac ie la  K ośc io ła .  W szak  g łow ą  K ośc io ła ,  j e ­
go jeżykiem i us tam i je s t  papież; je ś l i  w iąc  pap ieże upo­
minali i w zyw a l i  in kw izy to rów  do go r l iw ego  i su row ego  
obchodzenia sią z cza ro w n ic tw e m , prze to  p rz e s tę p s tw a  
tego rodzaju muszą być  fak tam i rzeczyw is tem i,  a nie 
urojeniem. Ś w ia d e c tw e m  tych  za p a tryw a ń  papieży na 
czarow n ic tw o  są bulle: Inocen tego  VIII do inkw izy to rów  
w N iemczech, Ju l jusza  II do Inkw izy to rów  w Kremonie 
i Adrjana VI do in kw izy to ró w  w Lombardj i . Podobnie za­
patru ją  sią też  t r y b u n a ły  kośc ie lne  w H iszpan ji,  W ło ­
szech, F ranc j i,  N iem czech . Ponieważ ta k ie  je s t  s tano ­
wisko K ośc io ła ,  k tó ry  je s t  f i la rem  praw dy, i pap ieża, 
k tóry je s t  jeżyk iem  tegoż K ośc io ła ,  p rze to  sędz iow ie  
ś w ie c c y  żadną m iarą  nie mogą inacze j tych  spraw  ro ­
zumieć. Księgi cza rodz ie jsk ie  należy pa l ić ; rozpo rządz i­
li tak  papieże: K lemens VIII i Pius IV. Pozwo len ia  na 
czytan ie  ich może udzie lić  ty lko papież. C zarow n icom  
nie należy udzie lać Komunji św., jeże li  ich s t ra c e n ie  ma 
sie odbyć  zaraz po wydaniu  w yroku śm ie rc i ;  na tom ias t 
można to  uczyn ić ,  je ś l i  s t ra ce n ie  odbędz ie  s ią  później. 
G rzeban ie  c ia ł  ś c ię ty c h  lub pow ieszonych  cza ro w n ic  
odbywa siq w ed ług  dawnych zw ycza jów . Jeże l i  k toś  
zmarł przed w ydan iem  na niego wyroku, egzekuc ja  ma 
sie odbyć na zw łokach , k tó re  w raz ie  po trzeby  w o lno  
w tym celu w ydobyć  z grobu."

Taka je s t  n ieomylna nauka pap ieska  odnośnie  do w ia ­
ry w czary  i do tę p ie n ia  czarow n ic .

Nie będz iem y o p isyw a ć  onych s tra s z n y c h  to r tu r  i w y­
l iczać  egzekucy j,  k tó re  ta  sza tańska nauka w imie n ie­
omylności pap iesk ie j  w śród  n iew innych ch rześc i jan  do­
konała, są one z b y t  okropne, abyśmy mogli ich s łuchać. 
Bo n a w e t dz iec i mniemanych cza ro w n ic  inkw izy to rzy  pa ­
p iescy, na sku tek  zarządzenia  papieży, kazali w rzucać  
do p łomieni s tosów ; jedne  ty lko  m a ją tk i  po s traconych  nie 
pod lega ły  czarom i p rzechodz i ły  na w ła s n o ś ć  papieży, 
w spadku po tych  męczennikach i m ęczennicach, z k tó ­
rych przez s tra szn e  to r tu ry ,  łam an ie  kości, w yryw an ie  
piersi i p rzypa lan ie  ogniem w ydobywano przyznanie  sie 
do uro jonych s tosunków  z d jab łam i i cza rów . Józe f Gór- 
res, k tó ry  może na jw ięce j p rzyczyn i ł  s ie do w zros tu  tych 
zbrodni, tak  pow iada  w swej „M is tyce " :  „C a łe  to skan ­
da liczne p rześ ladow an ie  cza row n ic  by ło  przedewszyst-  
kiem dzie łem re lig j i.  Na skinienie p a p ie ż y — szczególn ie j 
Inocentego V II I— w ypad ła  inkwizyc ja , niby zg łodnia ła  lw i­
ca, szukając, kogoby pożar ła" .

1 poża r ła  te ż  n iez liczone  mnóstwo o f ia r  ta  „zg łodn ia ­
ła  lw ica " ,  ukochana có rka  pap ies tw a .

O to  jak  s ław i ją  kanonik  Paramo, inkw izy to r Sycylj i,  
k lasyczny  p rzeds taw ic ie l  l i te ra tu ry ,  t ra k tu ją c e j  o inkw i­
zycji: „N ie  można pom inąć milczeniem ogromnej przys łu­
gi, ja ką  inkw izyc ja  w yśw iadczy ła  rodza jow i ludzkiemu, 
skazu jąc  na spa len ie  ta k  w ie lką i lo ść  cza row n ic .  W p rze ­
c iągu 150 la t  spalono ich w H iszpanji i N iemczech na j­
mniej 30 tys ięcy . C za row n ice  te, zos taw ione  przy życiu,

by łyby  o lbrzym ie szkody p rzyn ios ły  św iatu ." Tak pisze 
te n  opę tany  przez sza tana  fa n a tyk  dominikanin, w ie rzą ­
cy w n ieomylność papieską. ’) Ale s łowa jego b ledną 
w obec  ś w ia d e c tw a  kronik, k tó re  nas pow iadam ia ją  o ta ­
kich np. za rządzen iach  papieskich: „Należy kob ie tę  tak  
d ługo to r tu ro w a ć ,  aż sią w ydobędz ie  z niej zeznania." 2) 

Jakże  ta  nauka je s t  różną od nauki C hrys tusow e j 
i p ie rw szych  w ieków  K ośc io ła  Powszechnego! Tak zwa­

J) Dominikanin Bartłomiej Spina, późniejszy magister sacri 
palatii, pisze w swojej „Rozprawie o czarownicach” : „Z cza­
rownicami tak się ma rzecz, jak to twierdzą panowie inkw i­
zytorzy; temu nikt nie zaprzeczy, chyba człowiek złej woli. 
Wszak ojcowie inkw izytorzy są to ludzie wypróbowani i do­
świadczeni, biegli w teologji i prawie kanonicznem. Jako za­
konnicy, są skłonni do łagodności, — a zatem, jeżeli z czaro­
wnicami postępują z taką surowością, że aż wydają na nie w y­
roki śmierci, to jest to najwidoczniejszy znak, że istotnie kara 
ta jest zasłużoną. Postępowanie z czarownicami potwierdza Ko­
ściół. Nie może być niesłusznem to, co pochodzi od urzędni­
ków Stolicy Apostolskiej, szczególnie gdy chodzi o utratę ży­
cia w tak straszny sposób, jak się to dzieje; inaczej musiałoby 
się obwinić Kościół o najwyższą niesprawiedliwość, okrucień­
stwo i niedbalstwo. Inkw izytorzy bowiem są delegatami papie­
ża; na papieża więc spada wszystko, co oni czynią, tak słu­
sznego jak niesprawiedliwego, szczególnie, gdy papież zna ich 
sposób działania. Gdyby więc postępowanie inkw izytorów  było 
niesprawiedliwe, spada wina tego postępowania na papieża,który­
by m ilczał i nie przeszkadzał złemu. Za możliwością latania w po­
wietrzu, jak to zauważono u czarownic, wogóle za istnieniem 
wszystkich innych czarów przemawiają następujące powody: Kto 
się poważy o tych sprawach myśleć inaczej, jak nasza święta 
matka, Kościół? Zapatrywanie Kościoła okazuje się już z tego, 
że użycza on inkwizytorom  swej powagi i wsparcia. Zgoda 
Kościoła na postępowanie inkwizytorów jest n ietylko pośred­
nią, to znaczy, Kościół n ietylko nie gani ich wyroków i po­
twierdza je, ale jest również bezpośrednią, t.j. że Kościół uży­
cza inkwizytorom osobnych przyw ilejów, mocą których powin­
ni oni prześladować czarownice aż do zupełnego ich zniszcze­
nia i zguby. Tak należy rozumieć bulle do inkwizytorów , w y­
dane przez papieży: Innocentego VIII, Juljusza II, Adrjana VI, 
Klemensa VII."

2) W roku 1689 spalono w Schongau i sąsiednich miejsco­
wościach 63 czarownice za wywoływanie burzy i stosunki z dja- 
błem. Ponieważ przy takich procesach nie znano nigdy istot­
nego stanu rzeczy, polegało przeto wszystko na zeznaniu w i­
nowajczyni, wydobytem z niej podczas tortur. W jednym z w y­
roków, wydanym w Schongau, brzmi dosłowne orzeczenie sę­
dziego: „Należy kobietę tak długo torturować, aż się z niej w y­
dobędzie zeznanie” .

Sprawcą stosów w Trewirze był głównie biskup-sufragan 
i uczeń jezuitów Piotr Binsfeld. Za jego czasów spalono w prze­
ciągu 6 lat (1587-1593) 300 osób, pochodzących z dwudziestu 
miejscowości w okolicy Trewiru. Prześladowanie srożyło się tu­
taj tak okropnie, że, jak świadczą „Gęsta Trevirorum “ , w r. 1588 
w dwóch miejscowościach biskupstwa trewirskiego znaleziono 
tylko dwie kobiety, które nie by ły  czarownicami. Z powyższe­
go dokumentu czerpiemy opis strasznego stanu w trewirskiem: 
„N ik t prawie z oskarżonych nie uszedł śmierci. Palono też 
dzieci skazanych, majątki ich sekwestrowano. Żadna sroga za­
raza, żaden dziki nieprzyjaciel nie spustoszyłby tak kraju, jak 
ta nieokiełznana inkwizycja i prześladowanie czarownic. Sę­
dziowie chlubią się ilością pali, na których ginęli ludzie.” Je­
zuita Ellentz oświadcza w r. 1607, że on sam co najmniej 200 
czarownic w trewirskiem odprowadził na stos.

37
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ny „Kanon B iskup i"  z IX w ieku w yraźn ie  p o tę p ia  w ia rę  
w te  w szys tk ie  zabobony i w ia rę  w czary, k tó rą  późn ie j  
pap ieże jako  dogm at w ia ry  g łos i l i .  „Jeszcze te raz , c zy ­
tam y w owym „Kanon ie ", u trzym u je  w ie le  (rzekomo na­
ocznych) św iadków , że zdarza ją  się w ys tępne  kob ie ty , 
k tó re , b ę dąc  uw iedz ione przez  d jab ła , w porze  nocne j 
p rzeb iega ją  na pewnych zw ie rzę ta ch  różne kra je  w t o ­
w a rzys tw ie  bogini Djany, H erod jady  i innych kob ie t.  Ka­
płani w ięc  pow inn i w poruczonych  sobie kośc io łach  po ­
uczać  z w ie lką  g o r l iw o ś c ią  lud Boży, że są to  u ro jen ia  
bezzasadne, n iep rawdz iwe, a ci, k tó rzyby  je  uważa li  za 
rze cz y w is to ś ć ,  chybaby zupe łn ie  s t ra c i l i  p raw dz iw ą  
w ia rę . ”

Co to  je s t  in kw izyc ja  pap ieska  i jak iem i pos łu g iw a ła  
się to r tu ram i,  to  trudno  op isać. Żadne nerwy ludzkie nie 
zn ios łyby  dziś tego  opisu. Dodamy ty lko, że te  same 
zasady m orde rcze  i dz is ia j pap ies tw o  żywi w sob ie , 
choć  już ich w czyn w p ro w a d z ić  nie może. Lecz za ś le ­
pieni zw o lenn icy  p ap ies tw a  nie chcą  w to  w ie rzyć . Aby 
ich przekonać, przytoczymy tu  urzędow e p ismo p ap ie ­
skie, k tó re  cha rak te ryzu je  dok ładn ie  ducha i zasady dz i­
s ie jszego  p ap ies tw a . Dnia 18 lu tego  1848 r. w  budynku 
inkw izycy jnym  w Kordub ie  og łoszono  nas tępu jący  w y ­
rok: „ B r a t  M arc in  Caso z zakonu św. F ranc iszka  i ma­
g is te r  św. te o lo g j i ;  dr. P io t r  M ar t inez  de B arr io ;  b aka ­
ła rz  An ton i Ruiz de Morales, kanon ik  tu te jszego  K o ś c io ­
ła; l ic e n c ja t  Jan Gut ierez de las Canas; pan Lopez de 
Santova l; pan F ranc iszek  de Valenzuela, a rch id jakon  
K ordow y; pan P io tr  Gonzales de Hozes, kantor ; Szymon 
Lopez de Va lenzuela  i A lo jzy Mendes de Morales, kano­
nik, z w ie lu innymi k lerykami i ben e f ic ja n ta m i ko śc io ła  
ka te d ra ln e g o  w Kordubie  i pan G a rc ia  Fernandes de 
Manrique, ra d ca  kró la  i k ró low e j,  naszych w ła d c ó w , 
i na jw yższy  sędz ia  te g o  m iasta , z w ie lu  innymi ry c e rz a ­
mi i baka ła rz  P io tr  de la Cuba, p rze łożony  trybuna łu , 
i na jczc igodn ie jszy  Roderyk de Soria , b iskup Malagi. 
W szyscy  ci zebra l i  się, aby ośw iadczyć , że skarbn ik  
tu te js z e g o  k o śc io ła  ka ted ra lnego , ksiądz P io t r  Fernan- 
dez de A lc a u d e te ,  sp rzy ja jący  żydow stw u, popad ł w he­
rez ję , — ja ko  te ż  żeby sk łon ić  biskupa, by zd ją ł  z niego 
kośc ie lne  św ię ce n ia ."  Potem zas ied l i  wym ienien i o jc o ­
w ie  inkw izy to rzy  do wydan ia  wyroku... i oznajmil i, że w y­
żej w spom niany P io tr  de A lcaude te  uznany zo s ta ł  p o w tó r ­
nie za o d p a d łe g o  od K o ś c io ła  kacerza ; w yda li  go w ięc  
św ieck ie j  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  a obecny na jwyższy sędz ia  
w z ią ł  go pod sw ą  w ładzę, aby w ed ług  bosk ich  i ludz­
k ich p raw  skazać go na karę śmierc i. N a jw yższy  sędz ia  
ośw iadczy ł :  „B io rę  go pod sw o ją  władzę... i skazu ję  go 
na karę śm ie rc i  przez spalenie; ma być w pop ió ł  ob ró ­
cony, a d o b ra  jego skonfiskow ane. W ykonan ie  w yroku  
po lecam A n d rze jow i Palacios, ka tow i tego m iasta : s ka ­
zany ma je c h a ć  na m ie jsce  s tra c e n ia  na ośle, ze s t r y c z ­
kiem na szyi, i ze zw iązanemi rękam i ma być żywcem  
spa lony  u bramy, zwanej „D o ln ą ” .

Ten k rw aw y  wyrok, w ydany  przed 400 laty, zna jdu je ­
my p rzed rukow any  w s tyczn iu  1895 roku w rzym sko-ka ­
to l ick im  teo log iczno -po l i tycznym  miesięczniku, w ychodzą ­
cym w Rzymie pod re d a kc ją  „p ra ła ta  pap iesk iego" (Le­
ona XIII) ks iędza Feliksa C adene. Na karc ie  ty tu ło w e j  
p isma je s t  herb Leona XIII z nap isem : „Ub i Petrus, ibi 
„E c c le s ia " ,— „gdzie  Piotr, tam K o śc ió ł . "  Czasopismo nosi 
ty tu ł :  „A n a le c ta  ecc les ias t ica , Revue Romaine."

Czy w y ro k  ten , p rzynoszący  hańbę ch rze śc i ja ń sk ie ­

mu imieniu, zganiony je s t  w p a p iesk ie j  „Revue Romaine", 
czy też  zam ieszczony  ty lko jako  d okum en t h is to ryczny?

Oto  co pisze „Revue R om aine8 bezpoś redn io  po p rzy ­
toczonym św ieżo  wyroku:

„Z na jdu ją  się z p e w n ośc ią  między synami c iem ­
ności tacy , co p rze czy ta w szy  ten  w y ro k  z w y trze -  
szczonemi oczyma, nabrzm ia łem i po l iczkam i i rozdę- 
t 3mi nozdrzam i, p io runow ać  będą p rzec iw ko  tak  zw a­
nej n iew y rozum ia łośc i  w ie k ó w  średn ich . Nie p o t rz e ­
bujemy uzasadn iać  naszym czy te ln ikom  całe j bez­
sensow nośc i  te j  g łupie j gadaniny... K o ś c ie ln e  i ś w ie c ­
kie p raw o łą c z y ło  się z zupe łną  s łu szn o śc ią  p rze ­
c iw ko  tego  rodza ju  syko fan tom  ( ta k  nazwany je s t  
spa lony kacerz), by w ilk i w  o w cze j  skórze  n:e pu­
s to szy ły  trzody . W ilk i  n iechaj zos taną  w to w a rzy ­
s tw ie  w ilków; gdy jednak, odz iane  w ow czą  skórę, 
p rzychodzą ja g n ię ta  pożerać, należy je  ogniem i mie­
czem w ypędzać  z owczarni. .. D a lecy  bądźmy od te ­
go, abyśmy mieli, zbałamuceni l ibera l izm em , udają­
cym roz tropność , w yna jdyw ać  błahe p rzyczyny  w c e ­
lu obrony inkwizycji."

„P recz  z tw ierdzen iem  o ówczesnych s tosunkach ,
o s rogośc i obycza jów , o przesadnej go r l iw o śc i ,  jak  
gdyby K ośc ió ł ,  św ię ta  Matka nasza, p o t rze b o w a ł 
uso raw ied l iw iać  się z pos tępków  inkw izyc ji  w Hi- 
szpanji lub gdz ieko lw iek  indziej. R oztropne j czu jno­
śc i  św ię te j  inkw izyc ji  zaw dz ięcza  H iszpanja  spokój 
re l ig i jny  i s i lną w ia rę , zdob iącą je j lud. O b ło g os ła ­
w ione niech będą p łomienie s tosów ! One to , — po 
w y tracen iu  n iew ie lu  zupełn ie  zepsu tych  ludzi, — w y ­
ra tow a ły  ty s ią c e  tys ię cy  dusz z cze luśc i błędu i 
w iecznego po tęp ien ia ;  one zabezp ieczy ły  spo łeczeń­
s tw a  przed n iezgodą i w o jn ą  domową. B ło g o s ła w io ­
ną niech będzie pamięć Tomasza Torkw em ady (ten 
p ie rwszy w ie lk i  in kw izy to r  skaza ł  na spa len ie  2000 
kacerzy), k tó ry  przez ro z t ro p n ą  g o r l iw o ść  i n iewzru ­
szoną s ta ło ść ,  nie zmuszając żydów  i n iew iernych 
do p rzy ję c ia  praw dz iw e j w ia ry ,  w s t rz y m y w a ł  w ie r ­
nych za pom ocą zbaw iennego s tra ch u  i s tosu od 
ods rczep ieńs tw a , i tym sposobem w ię kszych  i sz la ­
che tn ie jszych  korzyśc i o jczyźn ie  p rzyspo rzy ł ,  niż ich 
przyn ios ło  zdobyc ie  lndy j!“ ’ )

Widzimy w ięc, że Rzym papieski XV w ieku i Rzym XX 
stu lec ia  ho łdu ją  te j  samej zasadzie inkw izycy jne j :  pa le ­
nia na s tos ie  tych , k tó rzy  nie chcą  uznać w papieżu na j­
wyższego w ła d cy  ś w ia ta  i n ieomylnego z a s tę p cy  Boga.

Oto re l ig ja  pap ieska , za łożona na mie jscu C h rys tu ­
sowej; o to  prawo b iskupów Rzymskich, pos taw ione  na 
miejscu Ewangelj i .  Lud ch rześc i jańsk i  nie j e s t  tu winien. 
Pozbaw iony m ożnośc i dow iedzen ia  się p raw dy  o nauce 
C h rys tusow e j,  za w a r te j  w E wange lj i  św., z ła tw o ś c ią  da ł 
się uwodzić  tem i szatańsk iem i naukami, podawanem i mu 
jako  n ieom ylna prawda. N awet św. Tomasz, w ie lk i  te o ­
log średn iow ieczny , zw iedziony fa łszyw em i dz ie łam i Pseu- 
do-C yry la  i Pseudo-lzydora, w ręczonem i mu przez pap ie ­
ża Urbana, da ł się w błąd w p ro w a d z ić  i n ieom ylnośc ią  
papieską t ło m a c z y ł  te  w szys tk ie  zb rodn ie  inkwizycyjne, 
gdy pisał: „Gdyby ka ran ie  śm ie rc ią  h e re tyków  było  złem, 
to  papież by ich zab i jać  nie nakazyw a ł.8 A le  kto jeszcze  
dziś nie da ł  sob ie  oczu o tw o rz y ć  na te  fak ty ,  ten  za­
p raw dę  ś lepy je s t  od urodzenia.

Lecz n ie ty lko  b łędnow ie rców  nakazywali  pap ieże prze­
ś ladow ać  i zab i jać . Takiemuż losowi u leg ło  i w ie lu  św ię ­
tych, k tó rych  późn ie j pap ieże kanon izow a li  za p ien ią­
dze. W ie lu  z tych  św ię tych  śm ierc ią  m ęczeńską  na s to ­
sach zg inę ło . Pomiędzy nimi byli ta c y  w ie lc y  św ięc i ,  jak  
Hieronim Savonaro la , Jan Hus, Joanna d ’Arc...

1) G raf von H oensbroech. Das Papsttum. T. I, 40 -53 .
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA TRZECIA
Beatrycze przepowiada Dantemu, że nadchodzi czas, w którym przyjdzie Obrońca Kościoła i wyzwoli Świątynię Pańską 

od pogan, którzy do niej wtargnęli. Poleca mu, aby to wszystko spisał, co w idział i słyszał. Oświadcza dalej, że nauka i wie­
dza teologiczna, współczesna Dantemu, bardzo się różni od tej, która jest w Niebie. Wkońcu poleca Matyldzie, aby zanurzyła 
Dantego w rzece Eunoe, żeby się wody jej napił. Dante, napojony tą wodą, gotów wznosić się na gwiazdy.

„Boże, wtargnęli poganie" naprzemian i 
Śpiewały to trzy, to  cztery te  Panie, 
Psalm ten żałosny, łzami ich oblewan;

A Beatrycze z litosnem w zdychaniem  4 
Słuchała ta k a  zmieniona, że w mało  
W iększe j pod krzyżem  M arja  była zmianie.

Gdy inne Panny śp iew ać już przestały, 7 
Powstawszy prosto na nogi, tak  rzecze ,  
Podczas gdy lica ogniem jej pałały:

„Maluczko, a już mnie wy nie ujrzycie, 10 

I znowu, Siostry moje najm ilejsze,
Mówię: m aluczko, a mnie zobaczycie."

Potem  kazała, by szły siedem pierwsze, 13 

A zaś znak tylko za sobą zrobiła,
Bym szedł ja, Pani i też M ędrzec  jeszcze.

Poszła więc naprzód. Nie wiem, czy staw iła 16 
Już krok dziesiąty na ziemi, gdy swemi 
O czam i w moje oczy uderzyła;

„Pośpiesz się", rz e k ła d o  mnie spokojnemi 19 

Słowy, ażebyś, cobym mówić chciała,  
M ógł lepiej słyszeć uszami w łasnemi".

Kiedym się zbliżył, jak  słuszność kazała , 22 

Rzekła mi: „Bracie, czemu mi pytania  
Żad n eg o  nie dasz, bym odpowiedziała?"

Jak  byw a z tymi, co już ze zbytniego 25 

U szanow ania  dla swych przełożonych  
Nie mogą słowa p rzecedzić  żywszego —

T a k  ze mną było, żem głosem stłumionym 28 

Zaczął: „Madonno, ty znasz dobrze sprawy, 
W  których mi trzeb a  być zaspokojonym."

A O na do mnie: „Chcąc, byś się obawy 31 
Pozbył i wstydu, żebyś już nie zgłupia  
Mówił, jak człowiek senny i niemrawy,

Zrozum, że sprzęt ten, który w ąż rozłupał, 34 

Był, ale nie jest; lecz niech w ie on zbrodzień, 
Ż e  pomsty Bożej nie pow strzym a zupa.

1-3. „Boże, wtargnęli poganie", w oryg. po łac in ie :  „Deus, 
venenin t gentes, s ło w a  p oczą tkow e  Psalmu 78, k tó re  w c a ­
łośc i  tak  brzmią: „Boże, w ta rgnę l i  poganie  do dz iedz ic ­
tw a  Twojego, sp lugaw il i  K ośc ió ł  (Templum) Twój Święty, 
ob róc i l i  Jeruzalem w s trażn icę  ow oców " (w. 1). W zywa 
Boga P oe ta  w tym  w ierszu, aby podn iós ł  rękę Swoją 
p rzec iw ko  p lugaw iącym K ośc ió ł  Jego Ś w ię ty  papieżom 
i królom i w yzw o l i ł  z pod ich przemocy. K.

10-12. Maluczko, a już mnie wy nie ujrzycie i td ., w oryg. 
po łac in ie : „Modicum, et non videbitis tne.u S łowa, pow ie ­
dz iane do Uczn iów  przez C hrys tusa  (Jan. 16,16), m a ją ­
cego przed męką S w o ją  ode jść  od nich i przez zm ar­
tw ychw stan ie  znowu p rzy jść  do nich. S łow a  te  B e a try ­
cze s tosu je  do s ieb ie  i do praw dz iw ego  K ośc io ła  C h ry ­
s tusow ego. K ośc ió ł  ten  zos ta ł  przez papieży i kró lów 
złożony do grobu, ale rych ło  zm a r tw ych w s ta n ie  i ukaże 
się na jego  rydw an ie , jako  P rzew odniczka, znowu B ea­
t rycze .  X. — N iek tó rzy  kom en ta to row ie  rozumieją tu 
zapow iedź Poe ty  pow ro tu  papieży z Awin jonu do Rzy­
mu. Lecz pap ies tw o  s ta ło  się „n ie rządn icą "  (pu t tana) 
i „w i lczycą "  (lupa) nie w Aw in jon ie , lecz w Rzymie. W ięc

chodzi tu  nie o zmianę m ie jsca  papieży, lecz ich oby­
cza jów . A te  nie mogły być  zm ienione przez nikogo, ty lko 
przez przysz łego O brońcę , o którym będzie niżej. K.

15. Pani — Maty lda ; Mędrzec — S tac jusz .
34-36. Zrozum, że sprzęt ten, to je s t  wóz, rydwan, na 

k tórym je c h a ła  B ea trycze , Kośc ió ł  rzymski, ka te d ra  b i­
skupa Rzymskiego. — Byt, ale nie jest. K a te d ra  Rzymska, 
u tra c iw szy  swoje pods taw ow e  cnoty, ubós tw o  i pokorę, 
a nas tępn ie  przen ies iona  ze swego m ie jsca, może być 
uważana jako umarła, jako  trup ; ale papież i król, winni 
je j  śm ierc i,  daremnie myślą, że unikną pom sty  Bożej. 
Bi. — Zupa. W edług daw nego zabobonnego przekonan ia  
w ierzono, że jeś l i  zabó jca  na grob ie  zam ordowanego  
zje zupę w ciągu dziewięciu  dni od czasu dokonan ia  za­
bó js tw a , to  nie po trzebu je  się obaw iać  zem sty  (vendetła) 
ze s trony  krewnych zab itego . Z te g o  powodu obrażeni 
k rew n i p i ln ie s trzeg l i  grobu zab itego , aby zabó jca  w ten 
sposób nie oca l i ł  swego życia . Tak rob i ło  wielu s łynnych 
F lo ren tczyków , jak  np. Korso Donati, równ ież król K a­
rol Andegaweńsk i,  k tó ry  po zamordowaniu Konradyna 
uda ł się na grób jego  z zupą. P oe ta  tedy  chce tu po-
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Niezawsze będzie bez nas tępców  w rodzie 37 
Orzeł, co pióra rzucił w wóz i odszedł, 
Skąd stał się potwór, co w niewoli chodzi:
Bo widzę pewnie i dlatego głoszę, 40 
Ż e już  są  blisko gwiazdy, co w swym czasie  
Wszystkie przeszkody i tamy poznoszą;
Wtedy ktoś w liczbie p ięćse t  i piętnaście, 43 

Od Boga posłań, zabije Bezwstydną 
I też Olbrzyma, co z nią grzeszył właśnie.
Może ma mowa, jak ślepej Temidy 46 
Lub Sfinksa, silna nie jest dowodami 
I myśl zaciemnia, jako tamtych widy;

w iedz ieć, że sp raw ied l iw e j pomsty Bożej nie pow strzy ­
ma z jedzenie  zupy przez zbrodn iarzy. Benv. Bi.

37-39. Niezawsze będzie bez następców w rodzie orzeł,to  je s t  
ród cesa rzy  rzymskich. B. — Korona  ce sa rska  w a k o w a ła  
w c iągu 60 lat, to  je s t  aż do w yboru  Henryka w 1309 r .— 
Potwór, co w niewoli chodzi, pap ież z Kurją papieską.

41. Że już są blisko gwiazdy, ko n s te la c ja  gwiazd, s p rzy ­
ja ją c a  przy jśc iu  O dnow ic ie la  K ośc io ła  i usuw a jąca  p rze ­
szkody do jego poczynań. B.

43-45. Wtedy ktoś w liczbie pięćset i piętnaście, od Boga 
posłań itd. L iczbą 515 po ła c in ie  mogą tw o rzyć  t rzy  l i t e ­
ry: D—500, V =5  i X _ 10, k tó re  razem po łączone , dadzą 
w yraz  DVX, co znaczy „W ó d z “ . P rzy jdz ie  w iąc  ktoś, jak iś  
wódz od Boga posłany, k tó ry  zap row adz i porządek Boży 
we W łoszech, a poniekąd i wsządz ie . Laneo. — Zabije Bez- 
wstydną, w oryg. la fu ia  — n ie rządn icą , przez k tó rą  na­
leży rozum ieć papieża i dw ór rzymski, k tó ry  zb ieg ł do 
Francji, aby tam sw obodn ie j mógł s ią dopuszczać  roz ­
pusty. B. — N ie rządn icą  i z łodz ie jką  (ladra) je s t  Kurja  
pap ieska, jako  okupantka  cząśc i  Ita l j i  i jako  za łożyc ie l ­
ka i p rzyw ódczyn i Gwelfizmu i rabuś korony c e s a r ­
skie j. Bi. — l też Olbrzyma. W ódz ten wypędzi z W łoch  
F rancuzów , k tó rzy  ujarzmili  I ta l ję , i pap ies tw o , a także  
oba l i  w ładzę  doczesną papieży we W łoszech  (la  lupa, 
la meretrice). W ów czas , p rzepow iada  Dante, cesa rz  od ­
zyska sw ą w ładzę. Bi. — O bszern ie j o tem patrz  „P ie ­
kło" 1,101. — Bądź co bądź, p rzepow iedn ia  Dantego, co 
do oba len ia  P ańs tw a  Kośc ie lnego  i co do osw o b od ze ­
nia W łoch , w zupe łnośc i  s ię spe łn i ła .  W r. 1870 Państw o 
K ośc ie lne  p rzes ta ło  is tn ieć. A odbudowane w roku 1930 
na mocy uk ładów la teraneńsk ich , zrzekło się p raw a  do 
Rzymu i p rzy jąw szy  nazwę „C i t ta  del V a t ica n o “ , je s t  ra ­
czej f ik c ją  niż państwem. P os iada te renu  za ledw ie  kil­
kadz ies ią t  hek ta rów  i l iczy k i lkase t  m ieszkańców; przy- 
czem je s t  w zupe łnośc i zależne od rządu W łosk iego . K.

46-48. Jak ślepej Temidy. Po po top ie , pow iada m ito lo- 
gja, Deukaljon i P ir ra  udali się do Temidy z zapytaniem, 
ja k  może te raz  p o w s ta ć  nowy rodzaj ludzki. Temida od­
pow iedz ia ła  im w sposób zgoła niezrozumiały: „W y jdźc ie  
ze św ią tyn i,  nak ry jc ie  g łowę, rozpaszc ie  s ię i rzuca jc ie  
kośc i  w ie lk ie j  matki poza swe plecy."  B. — Lub Sfin-

Lecz wkrótce fakty b ę d ą  Najadami, 49

Które tę  wielką zagadk ę  rozwiążą
Bez szkód dla  bydła i klęsk ze zbożami.
Uważaj, jak się w mowę moją wiążą 52 

Me słowa—tak je podaj tam żyjącym 
Tem życiem, w którem do śmierci swej dążą;
I pomnij, żebyś, to opisujący, 55
Nie ukrył, jakim widziałeś s tan  drzewa,
Co je dwukrotnie obdarł rabujący.
Ktokolwiek łamie, albo je obdziera,  58 
Bluźnierczym czynem obraża  już Boga, 
Który je świętem stworzył i zeń zbiera;

ksa. Sfinks, p o tw ó r  m ito logiczny, w yob raża jący  Iwa z g ło ­
wą cz łow ieka . W Eg ipc ie  s taw iano  s f inksy  przy w e jśc iu  
do św ią tyń ; n iek iedy tw o rzono  z nich c a łą  aleję. Na j­
w ięce j znany je s t  ko los Sfinks na polu P iram id w Memfis. 
W m ito log ji  g reck ie j  Sfinks by ł dz ieck iem Ty tona  i żmii 
Echidny. W edług  m ito log ji  g reckie j S finks, w po s ta c i  Iwa- 
kob ie ty , ukazywał się na równin ie  Teb (g reck ich )  i po­
żera ł każdego, k to  nie odgad ł zadanej zagadk i.  Kiedy 
ten Sfinks zada ł Edypow i zagadkę: Co to  za zw ierzę, 
co chodzi zrana na cz te re ch  nogach, w po łudn ie  na 
dwóch, a w ieczo rem  na trzech, — Edyp odpow iedz ia ł,  
że to  je s t  cz łow iek , k tó ry  będąc dz ieck iem  chodzi na 
czw orakach , a w s ta ro ś c i  — o kiju. Po te j  odpowiedzi 
S finks rzuc i ł  s ię  ze ska ły  w przepaść, a Edyp ob ją ł pa­
nowanie nad Tebami. Lks.

49-51. Najadami (w ed ług  nowszych ko d e ksó w — Lajada- 
mi. o k tó rych  mówi Owidjusz, Metam orf. VII, 759). „C ar-  
mina Naiades non in te l lec ta  priorum so lvun t ingeniis," 
„n iezrozum ia łe  w ieszczby  rozw iązu ją  N a jady ."  Najady 
by ły to  nimfy; je ś l i  zaś należy czy tać : Lajady, to będzie 
oznaczać  to  samo, co Edyp, syn Lajusa, k tó ry  roz­
w iąza ł zagadkę Sfinksa. C. — Bez szkód itd., bez tak ich 
szkód, jak ie  uc ie rp ie l i  Tebańczycy, na k tó rych  Temida 
zes ła ła  dziką bestję , k tó ra  pożera ła  ich s tada  i pus toszy­
ła  pola, mszcząc się za to, że odkry l i  Najadom (albo 
synowi Lajusa) ta je m n ic ę  je j zagadki. C.

55-57. Stan drzewa, t.j. Rzymu. — Dwukrotnie obdarł, 
pierwszy raz, k iedy na nie sp a d ł  o rze ł  i obda r ł  je z l iśc i 
i kory, i drugi raz, k iedy odw iąza ł wóz, przyw iązany do 
niego, to  j e s t  ka ted rę  papieską, i p rzen iós ł  do Awin jo- 
nu. B.

58. Ktokolwiek łamie itd., kto zw a lcza  ce s a rs tw o ,  ten 
się Bogu s p rze c iw ia  i czynem Go znieważa, jako  p ow ia ­
da św. Paweł: „W sze lka  dusza n iechaj będzie  poddana 
wyższym w ładzom, a lbow iem niemasz w ładzy , jedno od 
Boga; a te  w ładze, k tó re  są, od Boga są zrządzone; kto 
się tedy  sp rze c iw ia  w ładzy, sp rze c iw ia  s ię  zarządzeniu 
Bożemu, i ci, k tó rzy  mu się sp rzec iw ia ją ,  sami sobie po­
tęp ien ie  nabyw ają "  (Rzym. 13,1-2). P odobn ie  św. Piotr: 
„A prze to  bądźcie  poddani wszelk iemu ludzkiemu s tw o ­
rzeniu dla Boga. C zy to  królowi, ja k o  p rzew yższa jące ­
mu, czy to  ks iążę tom , jako tym, k tó rzy  od niego są po-
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I za kęs  z niego Adam żądzą  s ro g ą  6i 
Lat pięć tysięcy przeszło łaknął Tego, 
Który odkupił kęs  ten śmiercią drogą.
Śpi duch tw ójjeszcze ,gdy  niewiesz,d laczego 
Szczególnie  krzew ten został wywyższony [64 
I rozłożystszy je s t  u szczytu swego!
Gdyby twój umysł nie był pogrążony, 67 
Jak w wodzie Elzie, w próżność i w miłości 
Własnej, jak morwa Pirama, barwiony —
Jużbyś wyłącznie z tych okoliczności 70 

Moralnie poznał, d laczego Bóg drzewa 
Tykać zakazał w Swej sprawiedliwości.
Lecz gdy twój umysł, jak ja  to  spostrzegam, 
Stał się o p o k ą  i nią tak  ściemniany, [73 

Że w tem, co rzekłam, światła nie d o s t rz e g a —
C hcę ,byś  słów moich, jeśli nie sp isanych , 76 
Obraz przynajmniej nosił w swojej duszy, 
Jak  pielgrzym kij swój, palmą obwijany.“
A ja: „Jak p ieczęć  z wosku kształt wydusi 79 
Trwały, tak przez W as w moim mózgu ryta 
Pieczęć słów Waszych już się nie naruszy.
Lecz czemu wyżej wzroku mego, pytam , 82 
W asze  mi słowa pożądane  lecą,
Że więcej t racę ,  im je bliżej chwytam?" —
„Stąd widzisz, rzekła, jaka cię oświeca  85 

Szkoła i czy jes t zdolna jej doktryna . 
Pojąć  me słowa, albo je zalecać;
Widzisz, że tak  jest  wasza  tam ścieżyna 88 
Od Bożej drogi daleka, jak ziemia 
Od najwyższego nieba się odcina."

Jam wtedy odrzekł: „Żadne mi wspomnienia 
Niezgody z Wami nie powsta ją  w głowie, [9i 
Ani też nie mam wyrzutów sumienia." —
„Jeśli w pamięci t a  rzecz ci nie stoi, 94 
Z uśmiechem rzekła, to se przypominasz, 
Żeś wodą  Lety przecież się napoił:

A jak o ogniu wnicskuje się z dyma, 97 
Tak zapomnienie tw e  jasno orzeka,
Że, co ś  zapomniał,  była to — twa wina.
Ale już teraz światłość na cię c z e k a  100 

Z mych słów, co  b ęd ą  nagie już, o ile 
Trzeba  otworzyć ciężkie twe powieka."
Jaśniej  świeciło s łońce  już o tyle, 103 
Że wolnym krokiem szło po południku, 
Który się zmienia w widzeniu co chwilę,
J a k  kiedy s ta je  i w drodze utyka 106 
Przednia  straż wojska, czyli awangarda,  
Skoro na drodze nowość  napotyka  —
Tak Siedem Panien stają, gdzie pobladła  109 

Już cień, jak ta, co z gałęzi i liści 
Zielonych w Alpach nad strugami pada;
Przed  niemi, zda się, Eufratu wyjście 112 

Z Tygrysem widzę, ze źródła jednego,
Jak  dwóch  przyjaciół leniwe roznijście.
„Światło i chwało rodzaju ludzkiego! 115 

Co to za woda, która tu wypada  
Z jednego źródła i dzieli się z niego?"
A Beatrycze tak  mi odpowiada:  118
„Poproś Matyldy, a powie ci ona."
Jak  ta, co winę z siebie jaką składa,

s łan i"  (IPiotr. 2,13). A p>sali to  A po s to ło w ie  o cesa rzach  
rzymskich. K.

61. Zakąś z niego itd.,że Adam ja d ł  z tego drzew a,sym bo­
l izu jącego w ładzą  Boga nad cz łow iek iem , p rzyw łaszcza ­
jąc  sobie nad nim w ładze , zos ta ł  srodze ukarany poku­
tą , bo przeszło pięć tysięcy lat łaknął Tego, t. j. C hrys tu ­
sa, Który odkupił to  zuchw a ls tw o  śm ie rc ią  Swoją. Adam 
oczek iw a ł C h rys tusa  przeszło  5 tys ięcy  lat, l icząc  w tem 
930 la t sw ego-życ ia . Patrz „P iek ło "  IV, 42. F.

68-69 . Jak w wodzie Elzie. W o d a  Elzy, rzeki w Toska- 
nji, w pada  do A rna  między Pizą a F lo renc ją ; posiada tę  
w łasność , że kamienie je w niej drzewo. F. — Jak morwa 
Pirama. O P iramie pa trz  wyże j XXVII, 37. C.

78. Jak pielgrzym itd. Pie lgrzym, w ra c a ją c y  z Z iemi

Ś w ię te j ,  przynos i ł  z sobą kij, w palmę obw in ię ty .  C.
85-90. Stąd widzisz itd. W iedza  f i lo zo f iczna  i te o lo ­

g iczna na ziemi, ja kko lw ie k  zdaw a łaby  się w ie lką, je s t  
je d n ak  w obec wiedzy n iebieskie j — nikłą, a n iek iedy 
i b łędną, a ta k  się różni od n ieb iesk ie j,  jak  z iem ia  od 
nieba. K.

99. Że, coś zapomniał, to  by ły  p rzec ież  tw o je  winy, 
grzechy, k tó reś  zapomniał; i d la tego w ła śn ie  nie masz 
w y rzu tów  sumienia. K. Bi.

112-114. Tygrys i Eufrates dw ie z pośród cz te rech  
rzek ra jsk ich , k tó re  w ed ług  Pisma św. (IMoj. 2,10-14) 
z ra sza ły  Raj, i w ychodz i ły  z jednego  i tego  samego 
źród ła  w różne strony. Do tych  dwóch rzek Poeta  przy­
rów nyw a tu ta j  rzeki: Letę  i Eunoę. C.
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Piękna ta  Pani rzekła: „Już mówiona 121 

Mu była rzecz ta  i inne przeze mnie,
I pamięć  o tem w Lecie nie zgładzona."
A Beatrycze:  „Może przeciążenie 124 

Troskami, które pam ięć  zacierają,
Oczy umysłu zrobiło mu ciemne!
Patrz, Eunoy wody tu spływają: 127

Prowadź go ku nim i, żeby odżyła 
Moc w nim zamarła, czyń według zwyczaju."
Jak  nie odmawia nigdy dusza miła, 130 
Ale c h ę ć  swoją łączy z chęcią  drugich, 
Skoro c h ę ć  taka  w nich się  ujawniła —

Tak piękna Pani, czyniąc mnie posługi, 1 3 * 

1 do Stacjusza, z panieńskim swym wdzię- 
Rzekła: „I ty chodź", ruszając do strugi, [kiem,

Cny czytelniku! gdybym karty większe 136 
Miał do pisania, opiewałbym nektar 
Ten słodki, co wciąż pragnienie powiększa;
Ale ponieważ już są  karty pełne, 12&
Na tę  Pieśń Drugą sztuką przeznaczone. 
Więc już wędzideł jej mocnych nie zerwę.
Wyszedłem, w wodzie świętej zanurzony, 142 

Tak odnowiony, jako listek każdy [ny — 
W krzewach młodziuchny, znowu odrodzo-
Czysty i gotów wznosić się na gwiazdy! 145

121-123. Już mówiona mu była, P. XXVIII,130. — I pamięć 
o tem w Lecie nie zgładzona, pon ieważ ty lko grzechów 
pam ięć się w niej gładzi.

125. Troskami, w pa tryw an iem  się w B ea tryczę  i uwa­
gą na to, co mówi. Bi.

127. Patrz Eunoy. Eunoe, d ruga rzeka w tym Raju z iem­
skim. Napic ie  się z te j  rzeki p rz y w ra c a  na pam ięć dobre  
czyny. Bi.

129. Moc w nim zamarła, pamięć zam ar ła  o czynach 
dobrych, w ięc  niech się nap i je  wody z rzeki Eunoe, 
a pam ięć ta  w nim odżyje. K.

140. Na tą Pieśń Drugą. Drugą P ieśn ią  nazyw a Poeta  
„C zyśc iec " .

145. Na gwiazdy, do Raju, a racze j—do N ieba. C z te ry  
dni Poeta  użył na podróżow anie  po C zyścu  (Patrz  w y- 
*.ej: P.11, IX,XIX,XVII); w południe je s t  u Ź ró d ła  Le ty  i Eunoy 
(w. 113), a w Raju (N iebie) będzie o W schodz ie  S łońca. T.
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Cny czy te ln iku ! gdybym ka rty  w iększe
Mia ł do p isan ia , opiewałbym nek ta r
Ten s łodki, co w c iąż  pragn ien ie  pow iększa.

Czyściec XXXIII. 136-138.
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W S T Ę P  
O Raju czyli o Niebie

(od tło m a cza )

Dante Raj z iem ski w id z ia ł  na s z czyc ie  G óry  C zyśco- 
wej, a Niebo nazyw a „Parad iso"  — Rajem. Tak samo i my 
te  część Poem atu  n azyw ać  będziemy.

Żeby z rozum ieć na leżyc ie  uk ład Raju, a racze j N ie ­
ba Poety, t rze b a  w ie d z ie ć ,  że Dante op a r ł  ten układ na 
przyjętym w ó w c z a s  kosm ogra f icznym  sys tem ie  Pto lo- 
meusza, jak  to  już zaznaczy l iśm y  wyżej (P a trz  „C z y ­
śc iec" s tr .  352). W e d łu g  tego  system u Z iem ia  je s t  punk­
tem środkow ym  ś w ia ta  i s to i n ieruchom o, a naokoło 
niej krążą różne s fe ry  n iebieskie, k tó rych  je s t  dz iew ięć 
krążących, a o s ta tn ia ,  zwana Niebem Empire jsk iem, je s t  
nieruchoma i w niej da je  się w id z ie ć  T ró jca  P rzena j­
świętsza. N iebo w ie c  Empire jsk ie  je s t  w łaśc iw em  N ie ­
bem, a inne s fe ry  n ieb ieskie , b l iższe ziemi, są jakby  
przedniebiem, podzie lonem na różne s topn ie . S łusznie 
jednak i one noszą nazwę N ieba, pon iew aż Ś w ia t ło ś ć  
Boża, pochodząca  od Boga, z N ieba E m p ire jsk iego  s p ły ­
wa na w szys tk ie  częśc i  tych niebios, począw szy  od 
„Primum Mobile", P ie rworuchu , aż do s fe ry  n ieb iesk ie j 
księżyca.

S fe ry  n ieb iesk ie , k rążące  naokoło ziemi w spó łś rod - 
kowo, w iru ją  w nas tępu jącym  porządku:

Między Z iem ią  a p ie rw szą  s ferą , Ks iężyca , znajduje 
s ie przestrzeń c a łk o w ic ie  ognista; następn ie  wyże j k rą ­
ży s fe ra  Ks iężyca, za nią idą inne s fe ry :  Merkurego, 
W enery, S łońca, Marsa , Jow isza , Saturna; ósmą je s t  
s fe ra  Gwiazd s ta łych ;  dz iew ią tą  — je s t  „Primum Mobi­
le" (P ie rworuch), a w końcu  dz ies ią ta—Niebo Empire jskie, 
je s t  n ieruchoma. Ta o s ta tn ia  ogarnia w szys tko ,  będąc 
sama n ieogarn ioną. Jeśl iby kto ch c ia ł  szem atyczn ie  
p rzeds taw ić  sobie ten  układ, to  ta k  sie on p rzedstaw ia :

Gwiazdy s ta łe

Saturn

Jowisz

Mars

S ło ń ce

Wenus

Merkury

Księżyc

S fera  ognista 

Ziemia

Sfera , zwana „Primum Mobile", czyli P ie rworuch, swo­
im ruchem w p raw ia  w szys tk ie  inne s fe ry  n ieb ieskie  
w ruch. Nie je s t  to  ruch czys to  mechaniczny, ale idea l­
ny, duchowy. S fe rą  bowiem „Primum Mobile" w ype łn ia ją  
duchy, zwane In te l igenc jam i czyli Rozumami. Są to  An io­
ły  Boże, bezpośredn io  s tw orzone  od Boga. M iłość , żą­
dza m i łośc i  ku Bogu, poryw a je i w p raw ia  w ruch nie­
zm iern ie  szybki. Ta żądza, ta  m iłość A n io łów  dla Boga, 
udz ie la  sie niższym s ferom  niebieskim, k tó re  im bliżej 
są „Primum Mobile", tem szybszy ruch mają ku Bogu. 
N iebo Empire jsk ie , jako  za tap ia jące  sie już w w idzeniu  
T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j,  je s t  bez ruchu, pozos ta je  w po­
koju n ieop isanego  szczęśc ia .

Taki je s t  układ Nieba, k tó rego  w idzen ie  miał Dante; 
a zgodny je s t  z ideo log ją  au to ra  dz ie ł „De C o e le s t i  H ie­
ra rch ia "  i „De E cc le s ia s t ic a  H ie ra rc h ia 0, p rzyp isywanych  
św. Djonizemu A reopag ic ie .

A u to r  dz ie ła  „De C o e le s t i  H ierarch ia* („O N ieb iesk ie j 
H ie ra rc h j i " )  wykazuje, że Bóg Swoją Ś w ia t ło ś ć  Boską, 
jaką  p rom ien ie je  T ró jca  P rzena jśw ię tsza , rozdz ie la  s tw o ­
rzeniom za p o ś redn ic tw em  C hórów  A n ie lsk ich . C h ó ry  
A n io łów  jedne są bliżej Boga, drug ie  dale j. A n io łow ie , 
na jb l iże j  Boga będący, o trzym ują  te  Ś w ia t ło ść  B oską  
bezpośredn io  i udz ie la ją  je j  Chórom niżej będącym. 
W te n  sposób Ś w ia t ło ść  Boska, p rom ien iu jąc  przez C hó­
ry An ie lsk ie ,  rozp row adzana  byw a po ca łym  w szech- 
św iec ie . Jak ś w ia t ło ś ć  s łoneczna , im bliże j s łońca, tem  
je s t  jaśn ie jsza , a im da le j poprzez różne przedm io ty  
przechodzi, tem bardz ie j  sie umniejsza, ta k  też  naj­
w ięce j św ia t ła  Bożego o trzym u ją  duchy Boże najb liże j 
B ó s tw a  T ró jcy  P rze n a jśw ię tsze j  ży jące; a mniej b io rą  
je j w s ieb ie  te  duchy, k tó re  są da le j od B oga  i poś red ­
nio te  ś w ia t ło ś ć  o trzym u ją  od Chórów, w yże j będących.

C hórów  tych  A n ie lsk ich  czy l i  h ie rarch i j  *), w ed ług  Djo- 
nizego A reopagity , je s t  trzy , a każda z tych  h ie ra rch i j  
dz ie li  sie także  na t rzy  Chóry, tak, że w szys tk ich  Chó­
rów  duchów  Bożych je s t  dz iew ięć.

1. W skład p ie rwsze j h ie ra rch j i  w chodzą: S era f in i  
C herub in i,  Trony.

2. Do drugiej h ie ra rch j i  należą: Panowania, Moce 
i M o c a rs tw a  (Zw ie rzchnośc i) .

3. W  trz e c ie j  są K s ięs tw a  (Princ ipa tus), A rch a n io ło ­
w ie  i A n io łow ie .

Ideo log ją  A reopag ity  nie je s t  dowolna, lecz  o p a r ta  
na Piśm ie św ię tem , k tó re  A re o p a g ita  nazywa Teolog ją , 
to  je s t  nauką o Bogu, a au to rów  Pisma św. — te o lo ­
gami, czy l i  nauczyc ie lam i w iedzy  B osk ie j.  A za tem  i Dan­
te, uk łada jący  t rze c ią  c zę ść  Poematu na w zó r  dzie ła 
A re o p a g ity  „O H ie ra rch ji  N ieb iesk ie j" ,  nie snu je  d o w o l­
nej fan taz j i ,  lecz w sposób  ob razow y p rzeds taw ia  nam 
naukę Pisma św. o A n io łach  i N iebie.

Lecz nie ten był jedyny  cel t r z e c ie j  c z ę ś c i  Poematu

1) H ierarchja, z greckiego, znaczy to samo, co w ładza, rząd 
w rzeczach świętych.
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D antego. P oe ta  n ie ty lko  chc ia ł  zaspoko ić  c ie ka w o ść  
ludzką, jak  tam je s t  w Niebie. Tej c ie ka w o śc i ,  ja k  sie zaraz 
na począ tku  zas trzega , nie mógł on zaspoko ić ,  pon iew aż 
to ,  co w idz ia ł,  nie da się żadną m ia rą  jeżykiem ludzkim 
opow iedz ieć ; a nas tępn ie  i d la tego, że pamięć o tych  rze ­
czach  tak  da lece za trac ił ,  że ty lko  s ła b y  cień ich w  umy­
ś le  mu pozos ta ł :  a i ten cień ty lko  przy pomocy szcze g ó l­
nego ś w ia t ła  i na tchn ien ia  B ożego  może na pap ierze  
w y ra z ić .  O tę  też  łaską, o to  ś w ia t ło  Boże i na tch n ie ­
nie, zaraz na początku  Boga prosi. — N a tom ias t celem 
g łównym  Poem atu  Dantego było o ś w ie c ić  dusze ludz­
kie i rozn iec ić  w nich m iłość dla Boga. Poe ta  by ł w  „Pri-  
mum Mobile", w idz ia ł  Niebo Em pire jsk ie , gdzie Bóg 
w T ró jcy  Ś w ię te j  się ukazuje; łą czy  się w ięc z tem i du­
chami H ie ra rch j i  N ieb iesk ie j  i chce  użyczyć św ia t ła  swym 
czyte ln ikom, aby rozn iec ić  w nich m iłość  d la  Boga.

H ie ra rch ja  A n ie lska  to rząd dusz w rzeczach ś w ię ­
tych. — „Ce lem  H ie ra rch j i ,  pow iada  A reopag ita ,  je s t  
upodobn ić  się Bogu i możliw ie z je d n oczyć  się z B o ­
giem. H ie ra rch ja  N ieb ieska, m a ją ca  za swego N auczy­
c ie la  Samego Boga, we wszelk ie j w iedzy i poznaniu W oli  
Bożej i w tem , co czynić pow inna, n ieus tann ie  w p a tru ­
ją c  s ię w Bosk ie  Piękno B ós tw a , odb i ja  na sob ie , w e ­
dług sw e j możnośc i,  p odob ieńs tw o  Boga; i duchy Boże, 
na leżące do te j  h ie ra rch j i ,  jak na jczys tsze  zw ie rc ia d ła ,  
o db i ja ją  w sobie jak  na jdoskona le j prom ien ie  Ś w ia t ło ś c i  
Bożej, tak , że nape łn ione będąc tą  Ś w ia t ło śc ią ,  same 
też, s to so w n ie  do rozrządzen ia  Bożego , udzie la ją  o b f i ­
cie tego ś w ia t ła  niższym od siebie duchom ” ]). Ś w ia t ło ść  
B oża  i M i łość  o to  cel H ie ra rch j i  i po d s ta w a  rządu i k ie ­
ro w n ic tw a  dusz. „A  więc, pow iada  A reopag ita ,  kto mó­
wi o H ie ra rch j i ,  ten  wskazuje na pew ien  urząd św ię ty ,  
na obraz B osk iego  P iękna, na us tró j,  is tn ie jący  między 
urzędami i nauczaniem h ie ra rch icznem , us tanow ionem  
w ce lu  d o konyw an ia  ta jem n ic  o św iecan ia  i m ożl iwego 
upodobnien ia  Bogu tych , k tó rzy  mają być ośw iecan i. A l ­
bowiem doskona łość  każdego cz łonka  H ierarch ji  po lega 
na tem, żeby dążyć, o ile można, do naś ladow an ia  B o ­
ga i, co  na jważn ie jsza , s ta ć  się, ja k  mówi Pismo ś w ię ­
te, pomocnik iem Bożym i w edług możności okazać przez 
s ieb ie  d z ia ła ln o ść  Boską; pon ieważ urząd i porządek, 
w ła ś c iw y  H ie ra rch j i ,  wymaga, aby jedn i  byli oczyszcza ­
ni, a drudzy, żeby  oczyszcza l i;  żeby jedni byli o ś w ie c a ­
ni, a drudzy żeby ośw ieca l i;  żeby jedn i dążyli do do ­
skona łośc i ,  a drudzy, żeby przywodzil i  do doskona łośc i ,  
s łowem — każdy, o ile może, żeby naś ladow a ł Boga" 2).

W  drugiem swem dziele, znanem pod ty tu łem  „De Ec- 
c le s ia t ica  H ie ra rch ia "  („O H ie ra rch j i  K ośc ie lne j" )  tenże  
au to r  pow iada, że to  „obcow an ie  duchów czys tych  z Bo­
giem ma m ie jsce  i na ziemi w śród  ludzi; a us tró j h ie ra r ­
ch iczny K ośc io ła  C h rys tusow ego  podobny je s t  do u s t ro ­
ju ś w ia ta  N ieb iesk iego . Jak  w N ieb ie  je s t  h ie ra rch ja ,  
tak  i tu; p o c z ą te k  i cel tych  obu H ie ra rch i j  je s t  jeden. 
P oczą tek  K ośc ie lne j  H ie ra rch j i  k ry je  s ię w źród le  życia, 
w jedyne j p rzyczyn ie  w sze lk iego  bytu i życia, w T ró jcy  
Ś w ię te j ,  od K tó re j  pochodz i w sze lka  łaska, w sze lk ie  do ­
bro i życ ie. Ta to  jedyna  i p raw dz iw ie  is tn ie jąca  T ró j ­
ca — jedność, chce zbaw ien ia  naszego i wyższych j e ­
s tes tw . A le to  zbaw ien ie  nie może s ię inaczej dokonać, 
jedno przez ubóstw ien ie  zbaw ionych ; a ubós tw ien ie  to  
po lega  na upodobnieniu z Bogiem w ed ług  m ożnośc i
i z jednoczen iu  z Nim. W spó lny  cel ca łego  k a p ła ńs tw a

(to je s t  K o ś c io ła  C h rys tu so w e g o )  j e s t  to  n ieus tanna  mi­
ło ś ć  dla Boga, c a łk o w i te  i b e z p o w ro tn e  odda len ie  s ię 
od grzechu (od zła), poznan ie  tego , co je s t  (Boga), ko- 
munja z tem, co doskona łe  (E u ch a rys t ja ) ,  ra d o ś ć  i w e ­
se le  z kon te m p la c j i  (ze w p a t ry w a n ia  s ię w Boga i Jego 
doskona łośc i,  w  W o lę  Bożą). Pow inn iśm y w ię c  dążyć do 
naś ladow an ia  Boga, czyli,  jak  mów i Pismo św., pow inn iśmy 
być pom ocn ikam i Bożymi, i d la te g o  urząd H ie ra rch j i  w y ­
maga, aby jedn i byli oczyszczan i,  d rudzy  oczyszcza l i;  
aby je d n i  byli ośw iecan i,  d rudzy  o św ieca l i ;  jedn i byli 
p row adzen i do doskona łośc i ,  a d rudzy  doskona li l i ,  — 
s łowem, żeby każdy, o ile może, n a ś la d o w a ł  Boga. S to ­
pień d o s k o n a ło ś c i  s ta n o w ią  B o g u p o d o b n i  biskupi, 
s top ień  o ś w ie c a ją c y  — kapłani; s to p ie ń  o czyszcza ją ­
cy — d jakoni;  s top ień  zb liżonych do d o s k o n a ło ś c i  — to 
s tan zakonny (m nichów); s top ień dopuszczanych  do w ie ­
dzy (B osk ie j)  — to  lud pobożny; s top ień  o c zyszcza ­
nych — to  katechumeni. W tak i  sposób nasza H ie ra rch ja  
podobna je s t  do H ie ra rch j i  N ieb iesk ie j.  A le t a  d rab ina  
nie d la tego  tak  je s t  urządzona, żeby Bóg inacze j nie 
mógł z s tę p o w a ć  do nas i ob co w ać  z nami, lecz  d la te ­
go, żeby nam ła tw ie j  było p o s tę p o w a ć  po tych  s to p ­
niach do d o sko n a ło śc i"  J).

Tak p rze d s ta w ia  nam H ie ra rch ję  N ieb ieską  i K o śc ie l ­
ną a u to r  dzie ł, p rzyp isyw anych  D jon izemu A reopag ic ie ,  
uczn iow i św. P aw ła  A posto ła .

Całe  ś re d n io w ie cze ,  ze św. Tomaszem z Akwinu na 
czele, miało w w ie lk iem  poważaniu  dz ie ła  A re o p a g ity .  
D la tego  i Dante  ideo log ją  w tych  dz ie łach  z a w a r tą  do 
nap isan ia  t rz e c ie j  częśc i  sw ego Poematu s ię  pos ług i­
wał. I s łusznie, pon iew aż A re o p a g i ta  w y w o d y  swe na 
P iśmie św ię tem  oparł ,  a nie na omylnych ludzk iego ro ­
zumu doc iekan iach .

N a tom ias t o ryg ina lnym  je s t  Poe ty  pom ys łem , a jeś l i  
kto chce — w idzen iem , p rze d s ta w /e n ie  w ie lu  n ieb ios 
w różnych s fe rach  system u p la n e ta rn e g o  P to iom eusza . 
Z re sz tą  s a m .P o e ta  pow iada, że użył te g o  sposobu  ty l ­
ko d la  u p rzys tępn ien ia  czyte ln ikom różnych s to p n i  H ie ­
rarch ji  N ieb iesk ie j i n ie jednakowej chw a ły  Św ię tych ; 
ale N iebo w ła śc iw ie  je s t  jedno, w spó lne  w szys tk im  
(„Ra j"  IV, 25-40), choć  nie w szyscy  w jednakow ym  s to p ­
niu c ieszą się w mem w idzeniem Pana Boga. Do Poe­
ty  bowiem należy, o ile to  być może, up rzys tępn ić  za 
pom ocą p las tycznych  obrazów  p o ję c ia  rzeczy  w zn io ­
słych i zgo ła  n ie p o ję tych  dla cz łow iek# , ży jącego  na tej 
ziemi. P oez ja  je s t  prawdą, ale odz ianą w sza ty  barwne, 
k tó re  nagość  p raw dy osłan ia ją , aby nie raz i ła  swym 
blaskiem oczu śm ie r te ln ików . Gdy św. P a w ło w i o tw orzy ­
ło  się N iebo, blaskiem n ieb iesk ie j ś w ia t ło ś c i  z o s ta ł  po ­
rażony tak, że 3 dni nic nie w idz ia ł.

Jak w ięc  w rzeczyw is tośc i  N iebo się p rz e d s ta w ia
i w jakim są s tosunku do N ieba s łońce, ks iężyc  i gw iazdy, 
w iedz ieć  nie możemy, ponieważ niema odpow iedn ich  rze ­
czy na ziemi, z k tó rych  moglibyśmy p o w z ią ć  po jęc ie
o Niebie. Rozkosze z iemskie, umysłowe i zm ys łowe na 
ziemi ta k  się mają do n ieb ieskich, jak  nap rzyk ład , s łoń ­
ce, malowane na p łó tn ie , do rzeczyw is tego . — C ia ła  zaś 
n ieb ieskie , k rążące  w niezmiernych p rze s tw o rza ch ,  s ta ­
nowią jakby  n ie jaką  kurtynę, zasłonę nieba,*,gdyż nieraz 
Św ięc i  w idz ie l i  N iebo o tw orzone  (jak nap. św. Szcze­
pan), to  je s t  tę  zas łonę  jakby  zd ję tą , czy rozsuniętą.

Tlomacz.
1) C. III § 2.
2) Tam że. 1) Tamże.
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P I E Ś Ń  P I E R W S Z A
Po wezwaniu Apollina, a raczej Pana Boga, Poeta opisuje, jak z Raju ziemskiego wzniósł się do sfery ognistej. Beatry­

cze mu wyjaśnia, w jaki sposób mógł przezwyciężyć własny ciężar i wznieść się tak wysoko.

C h w a łab ą d źT em u ,co  w szędzie  ruchwznieca, 
Przenikawszechśw iat,św iatłem  promieniu- [ i 
Jed n ączęś ć  w ię c e j,  drugą mniej oświeca, [je,

W  niebie ja  byłem, które G o przyjmuje 4 
W ięcej. W id z ia łem  tam, czego  nie może  
W  mowie w yraz ić , kto s tam tąd  zstępuje.

Bowiem nasz umysł, kiedy się przyłoży 7 

Do Celu pragnień, tak  się w nim zatapia,  
Że pam ięć  wrócić, co widział, nie zmoże.

1-3. Chwała bądź Temu itd., w oryg. La gloria  d l Colni 
C hw a ła  Tego, to  znaczy Boga. — C hw a łą  nazywa tu Poe­
ta  ś w ia t ło ś ć  Bożą. C. — Co wszędzie ruch wznieca, w oryg. 
che tułło niuove, co wszystkiem porusza. Bóg je s t  s p ra w ­
cą wsze lk iego  ruchu. Nie je s t  tu mowa jedyn ie  o ruchu 
fizycznym, ale g łów n ie  o duchowym — umysłu, se rca , ży­
cia, o dz ia łan iu , uczuc iach  it.p. F izyczna ś w ia t ło ś ć  je s t  
ty lko podob ieńs tw em  duchowej i s łabym je j  obrazem. — 
Jedną część więcej i td . Jak  św ia t łość  s łoneczna  nie w szys t­
kim cząśc iom  nasze j ziemi jednakow o  s ią udziela, tak  
też i ś w ia t ło ś ć  B oska  nie w równej mierze na s fe ry  nie­
b iesk ie  sp ływ a . N a jw iące j b ierze w s ieb ie  te g o  św ia t ła  
n iebo Empire jsk ie , następn ie  „Primum Mobile" czyli Pier- 
woruch; potem s fe ra  Gwiazd s ta łych , da le j idą sfery: 
Saturna, Jow isza, Marsa, S łońca, W enery, M erkurego
i wkońcu Książyca, k tó ra  s tosunkow o najmniej ś w ia t ło ­
ści n ieb iesk ie j w s ieb ie  przy jmuje. K.

4-6. W niebie ja  byłem itd., to  je s t  w n iebie Empirej- 
skiem, najwyższem, k tó re  na jw ięce j Ś w ia t ło ś c i  Boskie j 
w s ieb ie  b ierze. C.

7-9. Do Celu pragnień, do Boga. W s z ys tk ie  w ładze 
duszy ludzkie j p ragną  bezwzględnej doskona łośc i,  Na j­
wyższego Dobra, k tó rem  je s t  Bóg ty lko. K. C. — Tak się 
w nim zatapia, ta k  sie umysł, w idzący  Boga, w  B óstw ie  
pogrąża, że t ra c i  św iadom ość  s ieb ie , i gdy w idzenie 
zniknie, nie może przypom nieć sobie tego , co w idz ia ł. 
Ś w ia t łość  Boska bowiem tak  s i ln ie dz ia ła , że rozum i zmy­
sły zos ta ją  zaw ieszone; jeden tylko umysł, podniesiony 
ła s k ą  Bożą i umocniony, w pa tru je  sią w Boga, lub w rze ­
czy n iebieskie, a le  tych wrażeń potem oddać s ło ­
wami ludzkiemi nie je s t  w s tan ie . N a jp ie rw  d la tego, że 
niema w mowie ludzkie j w łaśc iw ych  s łów  ku temu; a na­
s tępn ie , że i po jąc ie  samo znika z umysłu, k tó ry  ty lko  
w tedy  o trzym u je  w rażen ie  mu odpowiednie , kiedy o db i­
ja  s ią w  nim p rzedm io t w idzenia; po zn ikn ięc iu  zaś tego

Mimo to święte Królestw o w szechśw iata  10 

I jeg o  skarby, w duszy zachow ane,  
O p ie w a ć  będę, ile sił mam na to.

Dobry Apollo! uczyń mię w ybranem  13 
N arzęd z iem  swojem  w tej ostatniej pracy,  
Jak ieg o  żądasz za wawrzyn kochany!

D otąd  mi jeden szczyt Parnasu starczył, 16 
Lecz te raz  szczytów  obydwóch mi trzeba, 
By na ostatni bieg duch mój wystarczył.

przedm io tu  pozos ta je  ty lko  tę s kn o ta  za nim. Po w idze ­
niu Boga  pozosta je  tak  s i lna  żądza ponow nego w idze­
nia, że pożera  duszę i n iczem się zaspoko ić  nie da, je d ­
no nadzwyczajnem  dz ia łan iem  Łask i Bożej. K.

10-12. W duszy zachowane. W idzen ie  rzeczy Bożych nie 
je s t  te g o  rodzaju, żeby nic z nich w duszy nie p o zos ta ­
ło po zn ikn ięc iu  w idzenia . Gdyby ta k  było, w idzen ia  by­
łyby  poży teczne  ty lko  d la  o trzym u jących  je; tym czasem  
Bóg udzie la w idzeń i ob jaw ień  Swoich  zazw ycza j d la  
pożytku ogółu, a n iek iedy ca łego Kośc io ła . W ów czas  
Bóg dzia łan iem ła sk i  Swoje j zatrzymuje w pam ięci, w du­
szy cz łow ieka , ty le  szczegó łów  z tego  w idzen ia , ile ich 
po trzeba . A naw e t w ów czas  tak  s ię one w y ry ją  w pa­
m ięci, że ich za trze ć  n iepodobna. S łow a nap. s łysza ­
ne jak  ry lcem na miedzi się w yż łab ia ją  i c z ę s to  na c a ­
łe  życ ie  pozos ta ją  w pamięci. I gdy łaska  Boża, dz ia ła ­
ją c a  na umysł i se rce  cz łow ieka , sk łon i cz łow ieka , że­
by w idzenie , od Boga otrzymane, poda ł do w iadom ośc i 
ogółu, w tedy  następu je  w y jaw ien ie  tych  ta je m n ic  Bo­
żych nazew nątrz . P raw dz iw e  bowiem ob jaw ien ia  Boże 
pozos ta ją  ukryte, n ieznane dotąd, dopóki Sam Bóg nie 
w yda  rozkazu, aby były w y jaw ione , i nie udzieli  łask i  ich 
wypowiedzen ia . P rzec iwn ie  s ię rzecz ma z fa łszyw em i 
ob jaw ien iam i. K.

13-18. Dobry ,4po//o/ M i to log iczny  bóg g reck i  Apo l lo , czyli 
Feb, by ł ojcem Muz i poe tów . W zyw a  tu  je d n a k  ch rze ­
śc i jańsk i  Poeta  pomocy i na tchn ien ia  Ducha Św ię tego , 
a nie pogańskiego bożka; lecz że u ta r ło  się u w spó ł­
czesnych mu poe tów  w zyw ać Muz i Apoll ina, w ię c  to  sa ­
mo czyn i i Dante, ma jednak  na myśli Boga p raw dz iw e ­
go, a nie pogańskiego. K. Bi. — Apollon, m ito log iczny 
bóg m edycyny, poezji, sztuk i, bydła, dnia i s łońca , nazy­
wany by ł także Febusem. P oec i częs to  wspom ina ją
o nim w związku z różnemi zdarzeniami z jego  życia:
1) k iedy był na wygnaniu u Admetusa, k ró la  Tessalj i,

38
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W nijdź  w moje piersi i sam głos swój z nieba 19 

W y d a j w tych pieśniach, zw lecz mię z skóry  
Jak Marsja , który z to b ą  się ubiegał.[m ojej,

O M ocy Boska! użycz siły Twoje j, 22 

Abym Królestw a B łogosław ionego [swojej; 
C h o ć  cień wyjawił, com miał w głowie

Daj przyjść do T w eg o  drzew a kochanego, 25 

U w ień cz  mię liśćmi, z niego zerwanemi, 
Z a  treść  utworu przez C ię  natchnionego!

0  jakże  rzadko, O jcze, w ieńczą  nimi 28 

Dzisiaj ceza ra ,  albo też  poetę!
(W in a  i wstyd ten z żądz cz łow ieka  płynie).

Jakążby miało radość n iepo ję tą  31

Bożyszcze De lfów , gdyby cz łek  swą żądzę  
W  Pene jską  zieleń c h c ia ł  m ieć owiniętą!

M ała  też iskra wielki ogień zrządza: 34 

M oże ktoś po mnie więcej łask uzyska,
1 jemu C y rra  odpowiedź spo rządza .

i, zmuszony paść  bydło, w y k s z ta łc i ł  pas tuchów  (Jowisz 
skaza ł  go na to  w ygnan ie  za to , że pozab ija ł s trza łam i 
z łuku C yk lopów ); 2) w s a ty rz e  o Mars jaszu, k tó re g o  
żywcem  o b d a r ł  ze skó ry  za to, że chc ia ł  w sp ó łz a w o d ­
niczyć z nim w muzyce; 3) kiedy kró low i M idasow i za 
sp raw ą  A po ll ina  w yros ły  uszy oś le , za to, że ten  król 
p rzenos i ł  f le t  bożka Pana nad lu tn ie  Apoll ina; 4) z oka­
zji nimfy, Dafny, k tó rą  gdy gon i ł  Apollo , p rzem ien i ła  sie 
w krzew laurowy. Lks. — Wawrzyn kochany, w ien iec  lau ­
rowy, k tó rym w ieńczono poe tów . „K ochany" przez Apo ll ina  
w nimfie Dafne, k tó ra , uc ie ka ją c  przed nim, w niej za ­
kochanym, p rzem ien i ła  się w krzew  laurowy. Bi.

Dotąd mi jeden starczył szczyt Parnasu itd. Góra 
Parnasu, s ied l isko  Muz i Apoll ina, m ia ła  dw a  szczy ty ,  
na jednym m ieszka ły  Muzy, a na drugim sam bożek A p o l­
lo. Taka w iec  je s t  tu myśl Poety: do tego czasu, w p i­
saniu dw óch p ie rwszych  cz ę ś c i  Poem atu , w y s ta rc z y ło  
mi na tchn ien ie  od Muz pochodzące , ale te raz , do nap i­
san ia  t rze c ie j  częśc i ,  t rze b a  mi już na tchn ien ia  A p o l l i ­
na, to  j e s t  sam ego Boga. Jak gdyby rzekł: do tąd  w y­
s ta rc z a ła  mi w iedza  ludzka, ale te raz ,  do op isan ia  N ie ­
ba, po trzebna  je s t  w iedza  B oska  i ja k  na jwyższa sz tu ­
ka. Bi.

19-21. Zwlecz mię z skóry mojej, jak Marsja itd. Bog in i Mi- 
nerwa z ro b i ła  z kośc i jedne j go leni f le t  i g ra jąc  na nim 
w czasie ucz ty  u Jow isza, była w yśm iana  przez w s z y s t ­
kich bożków, ponieważ w yda ła  się im brzydką z w ydę- 
tem i po l iczkam i; i ona sama, gdy p rzeg ląda jąc  się 
w bagnach T o r tońsk ich , u j rza ła  się taką  samą, rzu c i ła  
p recz od s ieb ie  ten  f le t .  Z na laz ł  ten  porzucony in s t ru ­
ment S a ty r ,  zwany Mars jaszem, i zaczą ł  na nim grać;
i doszed ł w końcu do tak iego  rozum ien ia  o swym artyzmie, 
że zachc ia ło  mu się w spó łzaw odn iczyć  w muzyce i śp iew ie  
z samym Apo ll inem . Król Midas, obrany  za sędziego w te j  
spraw ie , w yd a ł  w yrok  na ko rzyść  Marsjasza. Ale Miner- 
wa (Pallada), ja ko  bogini m ądrośc i,  osądz i ła  inacze j. 
W ó w czas  Apo llo , żeby ukarać M idasa  i dać mu naucz­
kę, że się nie zna na muzyce, sp ra w i ł ,  że mu w y ro s ły  
oś le  uszy; M ars jasza  zaś samego za zuchw a ls tw o  o bda r ł  
ze skóry, i ta k  obdartego  z w iszą cą  skórą  z a w ie s i ł  na 
drzew ie , dla p rzes trog i  innych. C. — Prosi tu P oe ta  
w tem podob ieńs tw ie , aby Bóg ra czy ł  go zw lec  z na tu ­
ry ludzkie j, z iemskie j, zm ysłowej, g rzeszne j,  a ob lec  go 
w now ego cz łow ieka , nape łn ionego  Duchem Świętym , 
gdyż ty lko  ta k i  cz łow iek  może op iew ać  niebo i jego 
m ieszkańców, a zw łaszcza  Boga Samego. Duch ludzki, 
k iedy grzecham i i nałogami złemi je s t  obc iążony, nie mo­
że się w zn ie ść  do Boga i rzeczy Bożych, c iąży do z ie ­

mi, i rzeczy  z iemskie ty lko  rozumie, w ed ług  tego , co mó­
wi św. Paweł: „C z ło w ie k  c ie lesny  nie po jmuje tych  rze ­
czy, k tó re  są D ucha Bożego, a lbow iem  za g łups tw o  je 
sobie p o czy tu je  i nie może zrozumieć, pon iew aż te  rz e ­
czy duchownie  byw a ją  rozsądzane; lecz duchowny cz ło ­
w iek rozsądza w szys tk ie  rzeczy" (I Kor. 2,14-15). A jeś li  
cz łow iek  c ie lesny  nie może rzeczy  duchow ych  rozu­
mieć, tedy  i p isać o nich nie może. K.

25-27. Daj przyjść do Twego drzew a kochanego. D rze­
wem kochanem A po ll ina  był laur, w k tó ry  przem ien i ła  
się nimfa Dafne. D rzewem  kochanem B oga  p raw dz iw e ­
go je s t  Drzewo Żyw o ta , P rze n a jśw ię tszy  S ak ram en t C ia ­
ła  i Krwi Pańsk ie j.  „Jak  Żydzi, p ow iada  św. Augustyn, 
ukrzyżow awszy C hrys tusa , pogrążen i z o s ta l i  w  c iem no­
śc iach , ta k  p rzec iw n ie  my, pożyw a jąc  Ukrzyżowanego, 
bywamy przez N iego o św ie ca n i*  (Aug. In Ps. 33  De Ca- 
tech . r. 4). D la tego wyższa, w zn io ś le jsza  poez ja , taka, 
ja ką  Dante  okaza ł w 3-e j częśc i  sw o jego  Poematu, nie 
je s t  p rzys tę p n a  d la  tych , k tó rzy  z tego  „D rze w a  Ko­
chanego" nie pożyw a ją  owocu. K.

28-30. O jakże rzadko itd. Rzadką je s t  rzeczą  w św ie- 
c ie  cezar, to  je s t  w ładca , król, k tó ryb y  p anow a ł i dz ia ła ł  
z na tchn ien ia  Ducha Ś w ię tego , jak  Mojżesz, Jozue, Da­
wid, Salomon. Rzadcy są też  i poec i  na tchn ien i,  ta cy  
jak: Hiob, Dawid, Salomon, P ro rocy , E w ange l iśc i ,  sam 
Dante i nasi W ieszcze , te j miary, co: K ochanow sk i ( t ło- 
macz Psalmów), M ick iew icz , Krasiński, S łow ack i.  Wielu 
je s t  l i te ra tów , k tó rzy  usiłują być poetam i, nie s ta ra ­
ją c  się o ła skę  Ducha Św ię tego  i bez w łasne j c iężkie j 
p racy  chcą  być nimi. — Z żądz człowieka — z jego w ła ­
snych złych żądz, k tórym się poddaje, wyn ika  ten  brak, 
gdyż Duch Św ię ty  chc ia łby  w y lać  Swą ła skę  na w s z y s t ­
kich, aby p ro rokow a l i ,  jak  w iemy z Pisma św.: „I s tan ie  
się po tem wszys tk iem ,że  wyle ję  Ducha M ojego na w sze l­
k iego cz łow ieka, i będą p ro rokow ać  synow ie  w as i i c ó r ­
ki wasze; s ta rcom  waszym sny w ieszcze  będą  się śnić, 
a m łodzieńcy w a s i  będą miewać w idzen ia "  (Joel.2,28). K.

31-33. Bożyszcze Delfów, to  je s t  bóg A po llo , k tó rego  
czczono szczegó ln ie j  w Delfach. V. — W Penejską zieleń, 
to  je s t  w laur. Pene jską  z ie lenią n a zyw a ją  G recy  laur 
Dafny, od rzeki Penei, k tóre j Dafne by ła , w ed ług  mito- 
logji , córką. C. — Mieć żądzą owiniętą w P ene jską  zieleń, 
znaczy to  samo, co p ragnąć laurów od Apoll ina, czyli 
chc ieć  być narzędziem jego  natchnień. K.

34-36. Mała też iskra itd. Małą isk rą  nazywa Dante 
sw o je  na tchn ien ie .  Spodz iewa się P oe ta , że jego  Poe­
mat, jak iskra, rozpa l i  ca łe  morze w s p a n ia łe j  poezji. —
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W schodzi śmiertelnym przez r ó ż n e  o g n i s k a 3 7  

Pochodnia świata; lecz z tego , co łączy  
Z trzem a krzyżami czterech  kół świetliska,

Piękniej się wznosi, bowiem się jed n o c zy  40 

Z lepszą już G w iazdą; i w o sk  te g o  św ia ta  
Lepiej na m odłę  m iękczy sw ą i tłoczy.

Już tam  był ranek, a tu wieczór w ia ta  43 

Przez oną bram ę, i b ia ła  już była  
Pó łs fe ra  ta m ta  —  ta  się z nocą brata,

Gdym ujrzał, że się Beatryks zw róciła  46 
Na lewą stronę i w Słońce przejasne,
Jak żaden orzeł —  oczy zatopiła!

A jak  prom ien ie  m ają w sobie w łaśnie , 49 

Że z siebie drug ie  wgórę odb ija ją ,
I jak pielgrzymy w dom w ra c a ją  własny —

Tak też  z Jej czynów moje się staw ają , 52 

W  mą w yobraźnię oczami przelane,
Żem  w S ło ń c e  oczy utkwił w brew  zwyczaju.

W ie le  tam można, co tu zakazane  55 

Jest naszym zmysłom, ze względu na w ładze ,  
Które do m iejsca są przystosowane.

Cyrra — m iasto  po łożone  u s tóp  Parnasu, użyte  tu za ­
m iast samego Apo ll ina . V. — Odpowiedź sporządza, to 
znaczy, że Apo llon  przychyln ie j jeszcze  komuś odpowie 
w y lan iem  sw ego na tchn ien ia .  K.

37-42. Wschodzi śmiertelnym itd. Dante w dz ie le  swojem 
„C o n v i to “ mówi, że gw iazdy  tem sku teczn ie j  w p ływ a ją  na 
ziemią, im w ię c e j  zb liżone są do równika. A w iąc  w tem 
mie jscu i w te j  chw il i ,  k iedy „ c z te ry  k rę g i“ (horyzontu, 
zodjaku, rów n ika  i ko lurusa, czy l i  ko ła  w rębnego )  prze ­
c ina ją  się nawzajem w czas ie  w iosennego  porównania 
dnia z nocą i fo rm u ją  trzy krzyże, s ło ń ce  (pochodnia  
św ia ta ), zna jdu jąc  się pod znakiem Barana , na jsku te cz ­
niej dz ia ła  na ziemię ożywczem św ia t łem  swojem. Stan.

43-48. Już tam byt ranek itd., na Górze onej C zyśco ­
we j wschodz iło  s łońce , a na półkuli naszej zachodziło . T.

55. Wiele tam można, to  je s t  w Raju ziemskim. V.

67-69. Że to sią ze mną, co z Glaukiem stało i td. Glau- 
kus był rybakiem. Pewnego razu z łapa ł w ie le  ryb, i zmę­
czony ich dźw iganiem, po rzuc i ł  je  na środku drogi; ale 
się zdarzyło, że jedna  z tych  ryb, już p raw ie  nieżywa, 
z jad ła  pewną t r a w k ę  i zaraz ożyła; Glaukus także  z jadł 
tę  t r a w ę  i s ta ł  s ię  n ieśm ier te lnym ; a le potem, gdy sprzy­
krzy ło  mu się życ ie , rzuc i ł  s ię w morze i s ta ł  się boż­
kiem morskim. V. — Z Bóstwem, w oryg. a ltr i Dei, z innymi 
Bogami. — Samo w ięc  w pa tryw an ie  s ię w B ea tryczę , w pa ­
t ru ją c ą  s ię w S łońce , p rze is tacza ło  Dantego, czyniło go 
nadcz łow iek iem , jednoczy ło  z B óstw em . Dzia ła ł w ięc  Jej

Długom znieść nie mógł, nie tak  krótko wszak-  
Bym nie zobaczył, że tak  skry miotało, [że, 58 
Jak  gdy żelazo topione jest w żarze.

N ag le  podwójnym  dniem tam  zajaśniało, 6i 
Jak gdyby kazał Ten, co wszystko może, 
By drugie S łońce niebo ozdabiało.

G dy Beatrycze cały w zrok swój łoży 64 
W  ko ła  w ieczyste i stoi, ja oczy  
N a  Nią, od S łońca  odjęte, położę.

I tak  Jej w idok w ew nątrz  mię uroczył, 67 
Ż e  to się ze mną, co  z Glaukiem, stało, 
G dy zjadłszy traw ę,z  B óstw em  się zjednoczył.

N adczłow ieczen ie  toby się nie dało 70 

Słow em  wyrazić; niech w ięc  przykład starczy  
Tym, co  go doznać niebo zachow ało .

C zym  był w te m  tylko, coś mi Ty dostarczył, 73 

W końcustw arza jąc ,M iłośc irządząca![raczy ł.  
Sam  wiesz,coś światłem podnieść mię Swem

G dy krążąc Sfera, w iecznie C ię  pragnąca, 76 
N a  siebie moją uw agę zw róciła  
Harm onją, przez C ię  złożoną, g ra jąca,

w idok jakby  jaki S akram ent, p rzem ien ia jący  cz ło w ie k a
i je d n oczą cy  z Bogiem. K.

70-72. Nadczłowieczenie to i td. Ta przem iana w is to tę  
wyższą i doskonalszą, niż je s t  śm ie rte lny  cz łow iek . C. — 
Tym, co go doznać, d o św iadczyć  tak iego  s tanu , niebo, 
(w o ry g . grasia  — łaska) w p rzysz łośc i  zachowało.

73-75. Czym był w tem tylko i td. Czy ja  by łem tam po­
rw any duszą ty lko , k tó re jś  mi sam d o s ta rczy ł  z m iłośc i 
Tw o je j  ku mnie, s tw a rz a ją c  mnie, czy też w raz z c ia ­
łem tam byłem — Ty Sam, Boże, w iesz o te m .— Podob­
nie św. P aweł pisze o swem porwan iu  do nieba, że nie 
w ie d z ia ł ,  czy z c ia łem  był tam, czy bez c ia ła  (II Kor. 12,
2). — A lbo też ta k  można ten w ie rsz  rozum ieć: czy ja, 
będąc z łożony z c ia ła  i duszy, s ta łem  się w te d y  takim, 
jakim mnie s tw o rz y łe ś  Ty, Boże, to je s t  ogniem, p a ła ją ­
cym m iłośc ią  oraz żądzą rzeczy  Bożych, i w ogó le  s ta ­
łem s ię w te d y  przem ien iony  z is to ty  ludzkiej w B o­
ską? V.

76-78. Gdy krążąc sfera itd. N a jw iększa M i łość ,  czyli 
Bóg (mówi Dante  w „C o n v i to ,‘), p rzebyw a w nieruchomem 
Empire jsk iem Niebie, k tó re  ogarn ia  w szys tk ie  inne, a pod 
niem bezpośredn io  zna jdu je  się „Primum mobile", k tó rego  
każda czą s tka  pa ła  na jgorę tszą  żądzą po łączen ia  się 
z N iebem Empire jskiem; d la tego  to  równie „Primum mo- 
b i le “ , ja k  i inne nieba, w c iąg łym  są ruchu, a w iru jąc  bez- 
przestanku, w yda jąha rm on ję , k tó rą  s łysze li  O rfeusz , P la­
to ,  C yce ro .
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W ydało  mi się, że się zapa li ła  79
O d żaru słońca nieba część tak wielka,
Że  pow ódź jezior takb y  nie zwiększyła.

N iezw ykłość dźwięku, pełność światła  
Oraz przyczyna, taką  zapaliła  [wszelka 82 

Mnie żądzą, ja k a  tu nie pali człeka.

Beatryks, widząc, jaką  myśl ma była,—  85 
By uspokoić ducha zamieszanie,
W p ie rw  nim spytałem, usta otworzyła

I rzecze: „Zwodzisz przez b łędne mniema- 
Sam  siebie, i to się przed tobą ta je , [nie 88 
Cobyś sam widział, m ając inne zdanie:

Tyś nie na ziemi, jak  się tobie zdaje, 9i 
Ale tak piorun nie mknie z miejsca swego, 
Jak ty wróciłeś tu we własne kraje."

Jeślim był zwolnion od błędu pierwszego 94 
Przez te  króciutkie Jej z uśmiechem słowa, 
Nie byłem wolny od błędu drugiego;

W ię c  rzekłem: „Cieszy mię i zwalnia m ow a 97 
T w a  od zdumienia, lecz się je s zc ze  dziwię, 
Jakom przestw orza lekkie przebyć zdołał."

W estchnę ła  O na na to litościwie 100

1 patrząc na mnie, jak ta  m atka dobra,  
C o  słyszy syna bredzenie w malignie,

Mówi: „W e  wszystkich rzeczach i zosobnaio3 
W  każdej jest forma, porządkiem  nazwana,  
] przez nią Bogu świat się upodobnia.

W  niej wyższym tworom norm a jest w skaza-  
Przedw ieczne j Woli, bo d la te g o  celu [naio6 
Jest w św iat w łożona form a ta  wspomniana.

Do tego, mówię, porządku się chylą 109 

Wszystkie jestestwa, każde w  swoim stanie, 
Którym od Źród ła  różnie się też  dzielą;

D latego dążą do różnych przystani 112 

P rzez  wielkie morze w sze lak iego  bycia  
P ęd em  instynktu, który jest im wlany.

Ten  instynkt wznosi ogień do księżyca, 115 

Instynkt też serca  śmiertelnych porusza, 
On ziemię skupia, jedności użycza.

Nietylko twory bezrozumne zm usza 118 

Do ruchu swoją ostrą strzałą, ale 
I te, co niemi rozum, miłość rusza.

O patrzność, która tak ie  miota strzały, 121 

Sw oją  Św iatłośc ią  uspokaja niebo,
W  którem to krąży, co ma ruch niemały;

I nas do m iejsca nam przeznaczonego 124 

Niesie, jak  siłą nap ięta  cięciwa,
Zaw sze do celu zw rócona szczęsnego.

A  jako często tak  na św iecie bywa, 127 

Że  z myślą mistrza form a się nie godzi, 
G dy go nie słucha m aterja  leniwa —

T a k  też z tej drogi bardzo prostej schodzi 130 

Stworzenie, bowiem chociaż prosto pchane, 
M a  jednak w ład zę  zboczenia w swej drodze.

79-81. Wydało mi się itd. P oe ta  w sze d ł  w s fe rę  ognia, 
k tó ry  w ed ług systemu P to lomeusza przedzie la Z iem ię 
od s fe ry  Księżyca.

103-105. We wszystkich rzeczach itd. W szys tk ie  rzeczy 
mają swój cel, do k tórego dążą w sposób naturze ich 
w łaśc iw y . Celem cz łow ieka  je s t  Bóg i do tego  celu 
cz łow iek  w  sposób  natura lny dąży, o ile nie zna jdu je  
p rzeszkody. W ięc  i tu P oe ta  po usunięciu przeszkód, 
po oczyszczen iu  c ia ła  i duszy, w  sposób  natura lny mknie 
do Boga  i c iężar f izyczny jego c ia ła  nie może s taw iać  
mu w tem zapory. T. K. — Forma, da je jedność  i życie 
św iatu. T.

109-111. Wszystkie jestestwa, w oryg. tutte naturę, w sz y s t ­
kie natury. — Którym od Źródła, od Boga; różnie się też 
dzielą, nie w jednakow ym  znajdują  się s tosunku do Bo­
ga. K.

121-123. T ró jc a  P rzena jśw ię tsza , w y le w a ją c  pełn ię 
Swoje j Ś w ia t łośc i,  uspokaja niebo, niebo Empire jsk ie, k tó ­
re, nasycone św ia t ło śc ią  Bożą i widzeniem T ró jcy  Ś w ię ­
te j ,  ma pokój, je s t  zaspokojone. — W którem to krąży itd. 
W tem niebie Empire jsk iem w iru je „Primum Mobile " , czyli 
dz iew ią te  niebo, k tó re  teo logow ie  ś redn iow ieczn i umie­
szcza ją  nad f irmamentem. V. — Ma ruch niemały, bardzo 
szybki w sku tek  sw e j w ie lk ie j  żądzy z jednoczen ia  się 
z niebem najbardzie j Boskiem i spokojnem. „C o n v ito “ .

124-126. I nas do miejsca itd. „Primum Mobile" (P ie rwo­
ruch) w p raw ia  w ruch niższe nieba, p obudza jąc  je do 
z jednoczen ia  s ię z Bogiem, jak s t rza ła  przez nap ię tą  
c ięc iw ę  zmierza do przeznaczonego sob ie  celu.

130-132. Ma jednak władzę zboczenia, to  je s t  ma w o lną 
wolę, k tó re j  w ładza  je s t  n ienaruszona przez Boga. Sam 
cz łow iek , w ed ług  swej w łasnej woli może zboczyć  od 
przeznaczonego mu celu dobrego. K.
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Bo jak  widzim y linję załam aną 133

Pioruna z chmury, tak się impet pierwszy  
S k rę ca  też  w ziem ię żądzą obłąkaną.

Nie powinieneś dziwić się ( ja  lepszy 136 
Sąd mam o tobie) twemu tu wzniesieniu, 
Jak nie dziw wodzie, gdy wdół zgóry spieszy.

Dziw byłby, gdybyś po wszelkiem zwolnieniu 
C ię  od przeszkody tam nadole został, [139 
Jak żywy ogień pozostał przy ziem i.“

Potem swe oczy zwróciła w niebiosa. 142

133-135. Jak p iorun, pada jąc  na ziemię, nie l in ją pro­
s tą  na nią pada, lecz łamaną, tak  też  w rodzone  cz ło ­
wiekowi dążenie do B oga  bywa za łam ywane przez b łęd ­
ne, obłąkane żądze, k tó re  sk ie rowu ją  cz łow ieka  do zie­
mi, odw raca jąc  od nieba. K.

136-138. Jak w oda  w natura lny sposób zgóry  nadół 
zbiega, tak  cz ło w ie k  w natura lny sposób do góry, do 
Boga się wznosi. K. C.

141. Jak żywy ogień pozostał przy ziemi. Ogień, w ed ług  po­
jęć  w spó łczesnych  Dantemu f izyków, w sposób na tu ra l­
ny wznosi się wgórę  od ziemi d la tego, że dąży do s fe ­
ry ogn is te j,  wgórze jakoby  is tn ie jące j.  Jako tedy  dziw- 
nąby było rzeczą i p rzec iwną  naturze, pow iada  Poeta, 
gdyby ogień nie w znos i ł  s ię  do góry, ale p rz y w a r ł  do 
ziemi, ta k  też  nie mniej podziwu by było godne, gdyby 
cz łow iek , uwoln iony od przeszkód, nie w zn iós ł  s ię do 
Boga. V. X.
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P I E Ś Ń  D R U G A
Wstępuje Poeta z Beatryczą na Księżyc. Tu Beatrycze zbija fałszywe mniemanie Dantego, jakoby plamy na księżycu były  

skutkiem mniejszej lub większej gęstości tego ciała niebieskiego. Prawdziwą przyczyną nierównomiernej jasności, powiada, jest 
różna moc światła, którego udziela księżycowi „Primum Mobile" (Pierworuch) mniej, niż innym, wyżej położonym, niebiosom.

O  wy, co w małej byliście łódeczce , i 
Płynąc za moją, by posłuchać śpiewu, 
Którym rozbrzm iew ać m oja  barka  ze c h c e —

W ró ć c ie  oglądać w asze  brzegi znowu, 4 
A nie puszczajc ie  się na głębie morza, 
Byście, mnie tracąc, nie podrwili głową.

N a wody płynę, w które nikt nie zdążał: 7 
M inerw a  w łódź tchnie, Apollo  steruje, 
N o w e zaś Muzy bieg wskazują W oza!

A  wy nieliczni, zw raca jący  szyje 10

Pierwej do Chleba Aniołów, z którego  
Każdy tu żyje, lecz syt się nie czuje,

M ożec ie  puszczać  na g łęb ie  s łonego  ia 
M orza swe łodzie, za brózdami memi 
W ody, co w róci do stanu pierwszego.

W ięce j będziec ie  w drodze  tej zdumieni , 16 
Niż ci sławetni, co w Kołch idzie  błądząc,  
W id zą , jak  Jazon w chłopa się przemienił.

1-3. O wy, co w małej byliście łódeczce itd., to  znaczy — 
wy, co nie mając d o s ta te czn e g o  p rzygo tow an ia  i ś w ia ­
t ła  Ducha Ś w ię tego ,  us i łu jec ie  swoim  małym umysłem 
moje p ieśn i po jąć, k tó rem i moja barka, to  je s t  o k rę t  mo­
jego  serca , nape łn ionego  m iłośc ią  i św ia t łe m  Ducha 
Ś w ię tego , rozbrzmiewać zechce. K. V.

4-6. Wróćcie oglądać wasze brzegi znowu, to  znaczy — 
w ró ć c ie  tam, skądeśc ie  za mną w yp łyn ę l i ,  do brzegów  
ziemi, do po jm owan ia  rzeczy z iemskich, ponieważ ja  
w yp ływ am  na morze w iedzy bosk ie j,  teo log iczne j,  g łę b o ­
kie i sze rok ie , na ocean v.iedzy n iep rzys tępne j dla umy­
s łów  przyz iem nych . K. V. — Byście, mnie tracąc i td. By­
ście, nie m ogąc zdążyć  za moją „b a rką " ,  za mym o k rę ­
tem, nie zgubili  s ieb ie  na tem morzu. To znaczy, byście  
nie mogąc po ją ć  rzeczy  B osk ich , k tó re  będę op iewał, 
nie uznali ich za f ikc ję ,  nie u tra c i l i  w iary, nie pogrąży l i  
s ię w o tch łan iach  zwątp ienia . K. V. — Nie podrwili g ło­
wą, nie s t ra c i l i  rozumu i nie zab łąka l i  się. N a jg łó w n ie j ­
szą z p rzyczyn , d la  k tó rych  ś w ia t ło  Ducha Ś w ię tego  nie 
może s ię  c z ę s to k ro ć  p rzedos tać  do umysłu każdego 
cz łow ieka , je s t  pycha i n ieczys te  sumienie. Pycha s p ra ­
wia, że c z ło w ie k  uważa swój rozum za d o s ta te c z n y  do 
z rozum ienia  i poznan ia  rzeczy Bożych naw e t bez ś w ia ­
t ła  łask i  Boże j.  P rzys tępu je  w ię c  do badania  tych  rze ­
czy bez te g o  św ia t ła  i zam ias t się o św iec ić  niemi, j e ­
szcze w w iększych  c iem nośc iach  s ię  pogrąża. P rzec iw ­
nie: pokornym Bóg łaskę da je . Przykład w A pos to łach  
nam je s t  podany, k tó rzy  choć  rybakam i byli, św ia t ło ś ć
i m ądrość  taką  okazali w Ewange ljach  swoich , że w s z y s t ­
kie na jw iększe  umysły św ia ta , od 2 tys ię cy  la t  w zo ru ją  
się na nich. M ędrku jący  zaś pysza łkow ie  jedn i po d ru ­
gich g iną w morzu n iepamięci i n ies ławy. K.

7-9. Na wody płynę itd. P rzedm io tem  mych p ieśn i bę­
dą tak ie  rzeczy, k tó rych  dotąd n ik t nie op iew a ł w p o e ­

zji. -  Minerwa tchnie, Pa llada — bogini Mądrośc i.  Tu 
oznacza  Ducha Ś w ię tego , k tó ry  tchn ien iem  Swojem (jak 
w ia t r  w ie ją cy  w żagle okrę tu ) pow odu je  bieg, ruch mo­
je j  barki na g łęb ie  w iedzy Bosk ie j.  — Apollo, syn Jow i­
sza, je s t  moim s tern ik iem . Tym A po ll inem  je s t  tu ta j  sam 
Chrystus, k ie row n ik  każdej duszy i ca łe g o  ich Kośc io ­
ła. K. — Nowe Muzy, w  oryg. w jednych  kodeksach  jes t 
nuove, nowe; a w drugich — nove, dz iew ięć , czy l i  że 
w szys tk ie  dz iew ięć  Muz b iorą  tu ta j  udział, w moje j p ra ­
cy  nad tą  3-ą czę śc ią  Poematu. Innemi s ło w y  — do na­
p isania te j  c z ę ś c i  u tw oru  p o t rze b n a  je s t  p e łność  na­
tchn ien ia  Ducha Ś w ię tego . K. — Bieg wskazują Woza, t. j.  
kons te lac j i  gw iazd, k tó rą  nazywamy W ozem  albo W ie l­
ką N iedźw iedz icą . Wóz ten je s t  sym bolem  rydwanu, na 
którym je ch a ła  B e a try c z e  w Raju, p ro w a d zą c  ca ły  Ko­
ś c ió ł  swój do N ieba (Patrz „C zyśc ie c *  XXIX i nast). Jak 
W óz ten, z siedmiu gwiazd złożony, zw ró c o n y  je s t  swym 
dyszlem do Gw iazdy P ó łnocne j i w ed ług  te g o  Wozu 
o r jen tu ją  s ię na morzu żeglarze, tak  i mnie 7 da rów  Du­
cha Ś w ię tego  będzie sk ie row yw a ło  do celu w ła ś c iw e ­
go, k tó rym  je s t  Bóg w N ieb ie  E m pire jsk iem . K.

10-15. A wy nieliczni itd. Wy zaś, n ie l iczn i,  k tó rzy  już 
daw nie j ka rm il iśc ie  się Chlebem A n io łów , to  j e s t  tą  w ie ­
dzą i m ądrośc ią  Bożą, k tó ra  się zaw ie ra  w  p raw dz iw e j 
teo log ji ,  czyli w P iśm ie św iętem, i w f i lo zo f i i ,  to  je s t  
w  wiedzy, rozumem nieuprzedzonym n a b y te j ,  — wy mo­
żecie  mój Poem at c z y ta ć  i rozum ieć go z pożytk iem.

16-18. Niż ci sławetni, to  je s t  A rgonauc i. — Co w Kołchi­
dzie błądząc, w czas ie  w yp raw y  po z ło te  ru n o .— Jazon — 
wódz te j  wyprawy. — W chłopa się przemienił, w oryg. 
fa tto  brfalco, s ta ł  się chłopem, oraczem . Dla lepszego 
zrozum ienia tego  porównan ia  p rzy taczam y tu  k ró tką  hi- 
s to r ję  m ito log icznych  Argonau tów . — A rgonau tam i zo­
s ta l i  nazwani od okrętu , zwanego „A rgos* ,  i łac ińsk iego

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń D R U G A 567

W r o d z o n a  ludziom w iekuista ż ą d z a  19 

Nas w b o g o tw ó rcze  Królestwo wznosiła  
Szybko, ja k  niebo w okół ziemi zdąża.

Beatryks  w górę , a ja  w Nią utkwiłem  22 

W zro k  swój, i w  czasie, jak s trza ła  pom yka  
Z  łożyska łuku puszczona, przybyłem .

B ędąc tam , rzeczy dziwne napotykam , 25 

C o mą uw agę zajęły; w ięc  Ona,
Którą m a tro ska  żywo wciąż dotyka,

Do mnie zw rócona, jak  p ię k n a — wesoła: 28 

„Serce do B o g a  wznieś, mówi, dziękczynne, 
Ż e  nas zespolić z pierwszą gw iazdą  zdo ła ł.“

Mnie się w ydało , że obłok płomienny 31 

Nas kryje gęsty, stały, i ta k  błyska,
Jakby dyjam ent, słońcem rażon dziennem.

w yrazu  „ n a u ta " — żeglarz, Grecy, uczes tn icy  s łynne j w y­
praw y  po z ło te  runo do Kołchidy, odby te j  w r. 1350 przed 
Chrystusem, a na 80 la t przed w ojną Tro jańską. Ba jeczna 
h is to r ja  tego  runa ta k  się p rzeds taw ia . A tamas, król 
Beoc ji ,  miał dw o je  dz iec i z p ie rwsze j żony N efe l i,  m ia­
now ic ie : F ryksusa i Hellę. Gdy Atamas, po śm ie rc i  Ne- 
te l i ,  po ją ł drugą żoną Inonę, ta, jako  m acocha , źle się 
obchodz iła  z dz iećm i. W tedy  n ieboszczka  matka da ła  
swym dziec iom z ło to runnego  baranka  (C hryzomalla), k tó ­
ry miał rozum, m ów ił  i la ta ł  jak  orze ł. W s iad ły  na niego 
dzieci, Helia i F ryksus , i puśc i ły  sią ponad lądy i morza. 
Helia  w drodze d o s ta ła  zawrotu  g łowy i spad ła  do mo> 
rza, k tó re  od je j  im ien ia  nazwano H ellespontem. Fryksus 
szczą ś l iw ie  d o s ta ł  się do Kołchidy, k ra ju  nad wschod- 
niemi b rzegam i C zarnego  morza, i tam zaś lub i ł  Chal- 
c jopę , có rkę  k ró la  A e tesa ; cudow nego barana zab i ł  Jo ­
w iszow i na o f ia rę , runo z ło te  z niego p o d a ro w a ł  te ś c io ­
wi, a te ś ć  p o ś w ię c i ł  je  M arsow i i na s traży  tego  runa 
p o s ta w i ł  smoka. W tym czasie  Jazon, syn Erona, wy- 
chow an iec  C h irona , chcąc  zaw ładnąć  tronem , zab ra ­
nym mu przez s t r y ja  Peli jasza, o trzym ał od tegoż  p rzy ­
rzeczen ie , że mu go dob row o ln ie  ustąpi, jeże l i  sp row a ­
dzi z K o łch idy z ło te  runo. Pod ją ł się tego  Jazon i na 
ok ręc ie  Argo, ta k  nazwanym od budowniczego Argusa, 
z 50 tow arzyszam i (według innych ze 100) puśc i ł  się 
w drogę. O rfeusz swą muzyką dodaw a ł ducha boha te ­
rom. Okrążywszy Cha lcedońsk i pó łwysep, boha te rzy  mi­
nęli S am otrac ję , nas tępn ie  burza zan ios ła  ich do b rze ­
g ów  wyspy Lemnos, k tó rą  zam ieszk iwały  amazonki; te  
okaza ły  przybyszom gośc inność . Po wie lu przygodach 
w p łyn ę ła  w y p ra w a  na Czarne morze i za trzym a ła  się 
u w yspy  Area, s ied liska  okropnych p taków , m io ta jących  
zabó jcze  s trza ły , przed któremi boha te rzy  bronili  się 
ta rczam i.  Na te j w ysp ie  zasta ją  4-ch synów Fryksusa, 
k tó rych  burza w y rzuc i ła  na tę  w yspę  w czas ie  ich w y ­
prawy po skarby Orchomeńskie. Jazon zab iera  rozb it­
ków  i w szyscy  w dalszą udają s ię  d rogę  i wkońcu przy­
byw a ją  do Kołch idy. Jazon zaraz udał się do A e tesa

W ew nątrz  nas perła przyję ła  wieczysta, 34 

Jak w o d a  bierze słoneczne promienie  
W  siebie i z niemi jednoczy się czysta.

Jeślim był ciałem —  trudne zrozumienie: 37 

Jak jeden  wymiar z drugim się pogodzi, 
G dy ciało z ciałem musi mieć złączenie.

S tąd  żądza w iększa winna się w nas rodzić 40 

W id z e n ia  tego, co też  zobaczymy,
Jak nasza z Bogiem natura się schodzi.

D a  się tam  widzieć, w co tutaj w ierzym y 43 

Bez dowodzenia; rzecz  będzie  w idoczna,  
Jak p ierw sze  prawdy, który mnie przeczymy."

O drzekłem : „Pani ma, o ile sprostam , 46 
Z ca łego  serca składam  dzięki Tem u,  
Który mię z ziemi śm ierte lnej wydostał.

i zażąda ł od niego runa. A e te s  zgodz i ł  się je  oddać, ale 
pod warunkiem, jeże l i  Jazon ujarzmi dyszące ogniem by­
ki (m a jące  m iedziane kopyta) , k tó re  mu p o d a ro w a ł  Sfe- 
s tes , zorze  niemi pole, o raz  zas ie je  rolę zębami smoka, 
k tó re  p rzyw ióz ł  z sobą Fryksus. Jazon przy pom ocy c ó r ­
ki Ae tesa , czarodz ie jk i  Medei, k tó ra  s ię w nim zakocha ­
ła, spe łn i ł  to  trudne  zadanie . Z pos ianych  zębów  w y ro ­
sły o lbrzymy; Jazon, za radą Medei, pod rzuc i ł  im kamień,
i k iedy ci zaczęli s ię między sobą bić, Jazon z ła tw o ś c ią  
ich zw yc ięży ł .  Mimo to  Ae tes  nie c h c ia ł  oddać  z ło tego  
runa. W ów czas  Medea swemi czarami uśp i ła  dyszącego 
ogniem smoka, k tó ry  s t r z e g ł  runa, i w nocy, zabraw szy  
ten  ska rb  z gaju ae tesow ego , obo je  z Jazonem opuśc i l i  
Ko łch idę . P ow ró t  A rgonau tów  do o jczyzny, zdaniem n ie ­
k tó rych  opow iadaczy , odby ł się tą  samą d rogą, k tó rą  
bohaterzy  przybyli.  Lks.

19-21. Wrodzona ludziom wiekuista żądza, w oryg. la con- 
creata e perpetua sete, w spó łs tw o rzona  (z na tu rą  ludzką). 
W lana je s t  do duszy cz łow ieka  żądza us taw iczna , w zno­
sząca  go do Boga, do szczęśc ia , k tó re  je s t  w Bogu. — 
Szybko, jak niebo itd. Niebo, według b łędnego mniem a­
nia, w spó łczesnego  Dantemu — okrąża ło  z iemię w c ią ­
gu 24 godzin. Bi.

30. Z pierwszą gwiazdą, z ks iężycem, c ia łem nieb ie- 
skiem, najbliższem ziemi.

34. Perła wieczysta, t. j.  ks iężyc.
38. Jak jeden wymiar i td., jak  może jedno  c ia ło ,  m a ją ­

ce wymiary: d ługość, sze rokość  i w ysokość  — z jedno­
czyć  się z drugiem, mającem też  wymiary, i b yć  z niem 
w tem samem miejscu. V.

42. Jak nasza z Bogiem itd., jak się jed n oczy  natura 
ludzka z Boską w Panu Jezusie. Bi.

45. Jak pierwsze prawdy, czy li  aks jom aty  f i lozo f iczne, 
k tó re  a pr io r i  uznawane są za p raw dy oczyw is te ,  nie 
po trzebu jące  dowodzenia; naprzyk ład , że przeczen ie  nie 
je s t  to  samo, co tw ie rdzen ie ; że czę ść  je s t  mnie jsza 
od ca ło śc i ;  myślę — w ię c  jes tem , itd. Bi. K.
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Lecz pow iedz, proszę, o księżycu: czem u 49 

Ma znaki ciemne, podobne do człeka ,
C o  się Kainem zd a  być niejednemu?"

W n e t  się rozśmiała, potem  mi odrzek ła: 52 

„Jeśli się zwodzi lud je g o  plamami, 
Którem u prawdy klucz tam nie odmyka,

To  nie powinno godzić w  cię strzałam i 55 

Ż a d n e  zdziwienie, gdy widzisz, że krótkie  
M a rozum skrzydła, idąc za  zmysłami.

Lecz ty co myślisz o tem  samorzutnie?" 58 
Ja: „Że się w górze zdaje  być zmieniony, 
Czynią to ciała, rzadkie lub gęściutkie".

A ona: „Sąd twój ujrzysz pogrążony 61 

W b łę d z ie  z pew nością ,gdy będziesz uważnie  
Słuchał w yw odów  tu przeciw stawionych.

Ó sm a gwiazd s fera  wiele ci pokaże 64 
Ś w ia te ł niebieskich, które tak  w jakości,  
Jak i rozm iarach, m ają różne twarze;

G dyby  ten stan ich zaw is ł od gęstośc i  
Moc by w e wszystkich była  tylko jedna, 
R óżna jedyn ie  pod w zg lędem  ilości.

M oce są różne i każde j po trzeba, 70 

Aby najpierwszych form ow ocem  była; [na. 
Zaś, według ciebie, w ielość form je s t  zb ęd -

A nadto, jeśli rzad ko ść  w ytw orzyła  73 

Plamy, o k tóre  pytasz, tedy albo 
M ate rja  nawskroś już nie wystarczyła

51. Co się Kainem zda być niejednemu. We W łoszech  
lud p ro s ty  w yob raża  sobie, że na ks iężycu w idoczny  
je s t  Kain z w iązką  c ie rn i na ram ien iu , k iedy szed ł  o f ia ­
row ać  swe dary, a potem zab i ł  sw o jego  b ra ta  Abla, 
k tó ry  o f ia ro w a ł  baranka. Za karę tego  grzechu Kain zo ­
s ta ł  um ieszczony na ks iężycu z w iązką c iern i, a Abel 
w k o n s te la c j i  ósmego nieba. V.

64. Ósma gwiazd sfera, niebo ósme, gdzie są gw iazdy  
s ta łe .  B.

67-72. Gdyby ten stan ich itd. A rgum ent B e a try c z y  tak  
s ię p rzeds taw ia .  Gwiazdy ósmego n ieba różnią s ię m ię­
dzy sobą  co do w ie lko śc i  i jakośc i;  gdyby ta  różn ica  
zaw is ła  ty lko  od ich m n ie jsze j lub w iększe j gęs tośc i ,  
to  w ó w cza s  we w szys tk ich  tych  gw iazdach  różn ica  po­
lega łaby  na s topn iach  gęs tośc i ,  a nie na natu rze  is to ­
ty  rzeczy; tym czasem  w iadomo, że gw iazdy te  mają 
moc ri>żną; a różna moc fpochodz i od różnych (pod­
s taw ) począ tków  formalnych i subs tanc ja lnych ; a ,w ię c  
tw o je  za łożen ie  je s t  n iedorzeczne . B. B. — Jeszcze  
jaśn ie j ten  a rgum ent w yk łada  S ta n is ła w sk i :  „G dyby 
rzadkość  i z s iad łość  przyczyną by ła  różnego blasku

Onej planecie, lub też , ja k  się k ładną 7& 
Tłustość i chudość w ciele, to tak  samo  
W  księdze księżyca różne karty  padną.

W  pierwszym wypadku rzadkośćby poznana  
Była w zaćmieniu słońca, z p rzez ie ran ia  [79 

Św iatłośc i, co jest przez rzadkość  widziana.

Ale tak  nie jest. Drugie zw ażm y zdania. 82 

Gdy je  obalę, to z tego wynika,
Ż e  ten twój pogląd jest z pofałszowania.

Bo gdy rzadkości św ia tłość  nie przenika, 85 
Musi g ran ica  być, co jej p rzeszk ad za  [ka; 
Swem  przeciw ieństw em  do p rze jśc ia  promy-

Od tej granicy św iatłość tak  pow raca , 88 
Jak kolor od szkła, które ma za  sobą  
Ołów ukryty, co mu przejść zaw adza .

W ię c  może powiesz, że to jes t  przeszkodą, 91 

Dlaczego promień w m ie jscach tych ciem- 
Ż e  aż w głąb sięga do sam ego spodu? [nieje,

O d tej instancji może dośw iadczenie  94 

C ię  tu uwolnić, jeśliś przekonany, [nie. 
Ż e  z niego płyną w aszych sztuk strumie-

Weźmij trzy lustra;dwa z nich miej zbliżone 97 

Do ciebie równo, trzec ie  odsuń mało; 
Między dw a pierwsze miej oczy utkwione,

Zwrócony do nich; spraw, by św iatło  stało 100 

Ztyłu za tobą i w lustra świeciło,
A  z nich do ciebie odbite w racało:

gwiazd s ta łych , należałoby w nos ić ,  że w szys tk ie  te  
gw iazdy jedną  mają w ła sn o ść  i w p ływ  ich byłby je d ­
naki, ca ła  różn ica  byłaby w ilości ty lko  udz ie lonej im 
w ła sn o śc i  i w p ływ u. Tymczasem w ła s n o ś c i  i w p ływ y  
p lanet i gw iazd różne być muszą, jak  o tem g łoszą A l- 
bumazar i P to lomeusz; a ta  różność  w yp ływ a  kon iecz­
nie z tak  zwanych — p ie rw ias tków  fo rm y  (p r inc ip i i  fo r -  
malis). W edług f i lozo f j i  scho las tyczne j,w e  w szys tk ich  rze ­
czach dwa są p ie rw ias tk i:  p ie rw ias tek  m a te r j i  — jeden 
dla w szys tk ich  rzeczy, i p ie rw ias tek  formy, inacze j zwa­
ny formą subs tancy jną , z k tó rego  w yn ika ją  rozm a ite  ro ­
dzaje, rzędy i gatunk i rzeczy".

79-81. Gdyby ks iężyc  miejscami by ł  g ęs ty ,  a m ie jsca­
mi rzadki, ja k  obłok, to  w czas ie  zaćm ien ia  słońca, k ie ­
dy ks iężyc s ta je  między s łońcem a z iem ią, promienie 
s łońca  p rzez ie ra łyby  przez rzadsze m ie jsca  księżyca. 
A  pon ieważ ta k  nie jes t ,  w ięc ks iężyc je s t  ca ły  gęsty. K.

88-90. Jak w szkle, mającem z d rug ie j  s trony  o łów, 
czyli tak  zwane poz ło tko , odbija się każda barwa, tak
i od g łębszych czę śc i  ks iężyca odb i ja łoby  się św ia t ło .  K.

94. Od tej instancji, wyrażen ie  scho la s tyczn e ,  znaczy
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P I E Ś Ń D R U G A 569

C h oćby  do ciebie mniej go dochodziło  103 

Z  lustra dalszego, to  ujrzysz, ja k  trzeba, 
Ż e  i w tem lustrze rów nie się odbiło.

W ięc , jak  pod ciosem rozpalonych z n ieba 106 

Promieni przedm iot, z śniegu obnażony, 
Już ni koloru, ni chłodu nie m iewa, —

Tak, gdy już jes teś  z błędu uwolniony, 109 

C h cę  cię przyoblec w światło tak ie  żywe, 
Ż e  zadrżysz, kiedy będziesz w nie wpatrzony.

Tam , kędy w niebie Boski Pokój żywię, 112 

W iruje Ciało, w  którego jes t m ocy [wie. 
T reść  wszystkich rzeczy zaw arta  praw dzi-

N as tępne  niebo, co ma tyle oczy, 115 

Dzieli treść  oną między inne byty,
Różne od siebie, które z sobą toczy;

Dalsze znów sfery w sposób rozmaity lis 
Przeróżne m oce, k tóre  w sobie mają, 
Dzielą i s ie ją  w cel ich należyty.

Te chóry św ia ta  w sposób ten dzia ła ją , 121 

Jak widzisz teraz, że wszystko stopniami, 
C o  zgóry biorą, to nadół podają .

Patrz  dobrze  na mnie, jak  temi drogami 124 

Zdążam  do Prawdy, której m asz pragnienia, 
Byś potem  sam mógł tem i iść ścieżami.

W s z e lk a  sfer św iętych m oc i poruszenia, 127 

Jak od kow ala dzie ła  młota, płyną 
Z  błogosławionych Mocarzy natchnienia;

I niebo, co je gwiazdy pięknem czynią, 130 

Z Myśli głębokiej, k tóra niem obraca, 
B ie rze  swój obraz i zeń p ieczęć  dziwną.

Jak  dusza w ciele, które w  ziemię w raca , 133 

N a  różne członki, w ładze  rozłożona, [dza, 
M oc w nie w łaś c iw ą  w szędzie  rozprcw a-

T a k  M ądrość ona dob ro ć  rozm nożoną 136 
N a  gw iazdy z lew a, kiedy sam a krąży  
W o k ó ł  jedności, co nieporuszona.

M oc różnorodna różne związki tw orzy 139 

Z  drugiem tem C ia łem , które ta k  ożywia
I z niem się łączy, jak w was życie łoży.

Z  szczęsnej Natury moc się tu dobyw a 142

I z c iałem  zlana, przez nie św iatłość nieci, 
Jak radość błyszczy przez źrenicę żywą.

O d niej to księżyc rożnem św iatłem  św ie c i ,145 

Nie od gęstości, albo też  rzadkości:
O n a  jes t formą, źródłem  św ia tła  w świecie,

W ed ług  dobroci dzieli m oc jasn o ś c i/ '  148

ty le ,  co: od tego  przypuszczenia.
112-114. Tam, kędy w niebie Boski Pokój żywię. Tam, gdzie 

j e s t  Niebo E m pire jsk ie ,  k tó re  pozosta je  w w iecznym  Po­
koju, pon ieważ pos iada  pe łn ie  św ia t ła ,  m i łośc i  oraz 
szczęśc ia , gdyż w p a tru je  się bezpośredn io  w T ró jce  
P rzena jśw ię tszą . C. K — Wiruje Ciało — „Primum M obile” , 
P ie rworuch . Tak s ie  nazyw a dz iew ią te  niebo, k rysz ta ło ­
we, ogarn ione przez niebo Empire jsk ie . B. — W którego 
jest mocy itd., od k tó rego  mocy zależy ruch i moc w szys t­
kich rzeczy, tem niebem obję tych, to  je s t  niższych s fe r  
n ieb iesk ich  oraz samej ziemi. C. K.

115-117. Następne niebo, co ma tyle oczy, t.j. gwiazd. Jes t 
to  ósme niebo, Gwiazd s ta łych . — Treść oną, t r e ś ć  dzie­
w ią tego  nieba, czy l i  „Primum Mobile", P ierworuchu. — 
Między inne byty, miądzy niższe nieba, k tó re  poc iąga  za 
sobą swym ruchem do Boga. C. K. — j W  oryg. daTltU 
contenute, przez nie ob ję te .

120. Dzielą i sieją w cel ich należyty, w s ie w a ją  różne na­
s iona  bytu , odpow iedn ie  do celu ich przeznaczen ia  K. — 
W oryg. lor semense, ich nasiona, to  znaczy ich moce 
tw ó rc z e ,  k tó re  są przyczynami nas tępnych  skutków; 
ja k  nap. nasienie zboża je s t  p rzyczyną kłosu, a kłos 
znów je s t  p rzyczyną  nasienia. Tak samo skutk i w yż ­
szych c ia ł  n iebieskich są przyczynami sku tkó w  niższych

c ia ł  n ieb ieskich. B.
127-129. Wszelka sfer świętych moc, to  je s t  „Primum Mobi­

le", P ierworuchu. — Z błogosławionych Mocarzy, t. j.  An io łów. 
Bóg s tw o rz y ł  n iebiosa, ale porusza ją  niemi An io łow ie . 
( „P iek ło "  VII, 65. -  „C onv ito "  II, 6). Bi. B.

148. Według dobroci dzieli moc jasności. Bóg, według 
s topn ia  dob roc i  Swej, jak ie j  chce  udzie lić  s tw orzen iu , 
dz ie li Swą ś w ia t ło ś ć  w śród  s tw orzeń  rozm aic ie , i s tąd 
są m ie jsca  jaśn ie jsze  i c iem n ie jsze  na ks iężycu. W y ­
wody P oe ty  pod względem przyrodn iczym  nie zgadzają  
s ie z rzeczyw is tośc ią ;  jednak nie na nie tu t r z e b a  zw ra ­
cać  uwagę, lecz na to, co zew nętrzn ie  dla oka, n ieu­
zb ro jonego  lunetą, te  plamy na księżycu p rzeds taw ia ją .  
P oe ta  w idzi w nich symbol dusz, k tó re  mniej przy jmują 
w s ieb ie  ś w ia t ła  Bożego i d la tego  za jmują n iższy s to ­
pień szczęśc ia  w h ie rarch j i  n ieb iesk ie j.  K.

Otto Gildemeister tak i  da je  kom enta rz  na w ie rsze  od 
112 do końca:

„W e w nę trzu  będącego  w w iecznym pokoju nieba 
w iru je  na jw iększe ze w szys tk ich  c ia ł,  „Primum Mobile", 
d z ie w ią ta  sfe ra , w k tó re j  tkw i  w sze lk i  byt św ia ta . Ta 
s fe ra  udzie la  mocy nas tępne j s fe rze  — ósmej, k tó rą  s ta ­
nowi n iebo Gwiazd s ta łych , aby z te g o  ogólnego bytu, 
z idei w szys tk ich  idei s tw orzen ia , mogły być w y tw o rz o ­
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ne n iez l iczone  is to ty ,  k tó re  w p ra w d z ie  zaw ie ra ją  się 
w  tem ósmem niebie, a le  ja ko  indyw idua  są od n ie ­
go różne. N a s tępne  s iedem nieb p la ne ta rnych  po­
s iada ją  nie jeden  ty lko  ruch ( jak  niebo Gwiazd s ta ­
łych), lecz n ieus tann ie  zm ien ia ją  sw e ruchy, w chodzą  
c iąg le  w  nowe po łączen ia  z kons te lac jam i s fe ry  ósmej; 
w s k u te k  te g o  zm ien ia jącego  się w c iąż  w p ływ u Gwiazd 
s ta łych ,  każde z tych  nieb udz ie la  zdo lnośc i  podobne­
go dz ia łan ia  swoim żyw io łom, żeby i one mogły roz ­
w inąć  sw o ją  moc p łodzen ia  i ce le  swoje os iągnąć. 
W ten  sposób  każda z tych  dz iew ięc iu  s fe r  dz ia ła  od 
góry do dołu. Ruch, przez k tó ry  one dz ia ła ją , b ierze po­
c z ą te k  od b łogos ław ionych  k ie rown ików , t.j. od p rz e ło ­
żonych nad niemi is to t  rozumnych, zwanych In te l ig e n c ja ­
mi lub (m ów iąc  popularn ie) Anio łami, k tó rzy  w tak im  s to ­
sunku pozos ta ją  do gwiazd, s łużących  im za narzędz ie ,
i do s tw o rzeń , na k tó re  dz ia ła ją ,  ja k  kowal do m ło ta
i do w ykuw anego  przez s ieb ie  dz ie ła . N iebo w ięc  ósme, 
k tó re  św ie c i  nam wie lu św ia t łam i,  je s t  ty lko  obrazem 
po rusza jące j je  In te l igenc ji ,  „g łębok iego  D ucha“ , k tó ry  
choć  sam w jednośc i z niem krąży, jednak rozm naża 
się w gw iazdach  i ob jaw ia  się nazew nątrz  w różno rod ­
ny sposób, podobn ie  jak  dusza ludzka, lubo w sobie  
jedno l i ta , rozw ija  rozm aite  s i ły  i o rgany. Raz jedna , d ru ­

gi raz inn^ł s i ła k ie ro w n icze g o  ducha ósmej s fe ry  łączy  
się ze sz lache tnem  cia łem gw iazd, podobnie  jak  w cz ło ­
w ieku s i ła  życ ia  łączy  się z c ia łem ; a pon iew aż z ja s n e ­
go źród ła , bo z Boga, pochodzi, p rze św ie t la  c ia ła  n ie ­
bieskie s to so w n ie  do ich na tury , a w ię c  udzie la  im róż­
nych ko lo rów  i różnej ja sn o śc i .  S tąd  w ięc , że ta rc z a  
ks iężyca je s t  rozm a ic ie  o św ie t lo n ą ,  nie należy sądzić^ 
że jes t n ie jednakow e j gęs tośc i ,  lecz że w ie le  sił na nią 
działa".

Odmiennie j n ieco, lecz jaśn ie j  kom entu je  ten ustęp 
E. Porębowicz:

„Pod niebem Empire jsk iem krąży „P ie rw o ru c h ” , „P r i ­
mum Mobile"; jego  w ładzą  i p rzeznaczen iem  je s t  nada­
w ać  ruch. W następnem  niebie, gw iaźdz is tem , w ładza ta  
rozk łada  s ię na różne gwiazdy; każda g w ia z d a  ma sw e ­
go an io ła -w zruszyc ie la ,  sw o ją  „ in te l ig e n c ję " ,  obdarzoną 
wpływem w łaśc iw ym , łączącym  się z c ia łem  gw iazdy, 
ta k  jak  dusza z c ia łem  cz łowieka. Z tego  z łączen ia  po ­
w s ta je  moc mieszana, k tó ra  dzięki swemu sk ładn ikow i 
jasnośc i  i pogody p rześw ieca  skroś  c ia ł  n ieb iesk ich. 
Moc odmienna każdej „ in te l igenc j i*  w yw o łu je  odm ienność  
barwy p łanet, a naw et w jedne j p łanecie , jak  tu w ks ię ­
życu, odm ienność  częśc i  św ie t lnych  i c iemnych."

http://rcin.org.pl



Tak tam do mowy ochotne ujrzałem
T w a rz e ,— że w pad łem  w błąd p rzec iw nych  wrażeń,
Jak gdy cz łek z ź ród łem  kocha li  się wzajem.

Raj. III 16-19.
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P I E Ś Ń  T R Z E C I A
Na księżycu dają się widzieć Poecie dusze, które nie dopełniły swych ślubów zakonnych; dlatego mają mniejszą chwałę 

w niebie. Ukazuje się Poecie Pikarda z Donatich, która mu rozwiązuje niektóre wątpliwości, dotyczące bytu błogosławionych. 
Opowiada również o tem, jak ją gwałtem wyciągnęli z klasztoru i o losie cesarzowej Konstancji, będącej razem z nią.

Słońce to, które wpierw mi rozpaliło i 
Serce  miłością, teraz  w dowodzeniu
I zbiciu błędu praw dę  mi odkryło;
Gdym podniósł głowę, aby w powiedzeniu 4 
Mojem to wyznać, jako należało,
Żem poznał p raw dę  po jej wyłożeniu,—
Nowe widzenie mi się ukazało,.  7
Które mię w sobie  tak znów zatopiło,
Że o wyznaniu zapomnieć kazało.
Jakwszkleprzejrzystem,byleczystem było, 10 

Lub w wodach czystych, gdy w ciszy zostają, 
Nie tak głębokie, by je dno ściemniło,
Rysy się twarzy ludzkiej odbijają 13

Słabo, że perłę  już na czole białem 
Źrenice oczu mało odróżniają —
Tak tam do mowy ochotne ujrzałem[wrażeń,i6 
Twarze, — że wpadłem w błąd przeciwnych 
Jak  gdy człek z źródłem kochali się wzajem.
Więc  gdym ślad ujrzał ludzkich wyobrażeń, 19 

W net się obracam, aby widzieć, czyje 
Są, jakom mniemał, tam odbite twarze;
Lecz nic nie widzę, więc oczy me wpiję 22 

W świat ła najmilszej Przewodniczki mojej; 
Z oczu jej świętych żar uśmiechu bije:

1-3. Słońce to, to  je s t  B ea trycze .
18. Jak gdy człek z źródłem itd. Porównanie z m ito lo ­

gicznym Narcyzem, k tó ry ,  w idząc  swą tw arz  odb itą  w w o ­
dzie, mniemał, że to  je s t  d ruga  osoba. Bi.

23. W światła, w  o czy Bea tryczy .
27. Na prawdzie mocno itd., jeszcze da jesz się zw o­

dzić , o p ie ra ją c  się na zmysłach. Bi.
28-30. Zesłane, w oryg. rilegate, na wygnaniu. N a le ­

ży w z iąć  pod uwagę, że choc iaż P oe ta  um ieszcza du­
sze na Księżycu i innych p lanetach , to  jednak zaznacza, 
(IV, 39), że te  p lanety  nie są w łaśc iw em  mieszkaniem 
tych  dusz. Poe ta  chce ty lko  pokazać, że jedne  dusze 
pos iada ją  niższy stopień chwały , drugie zaś wyższy. Bi. —

„Nie dziw się, rzekła, że się z myśli twojej 25 

Dziecinnej śmieję, bo wiem, że swą nogą 
Na prawdzie mocno jeszcze ty nie stoisz,
Leczbłąd, jakzwykle ,gdzie  chce,kręci  tobą. 
Te, co  tu widzisz, są  istoty żywe, [28 

Zesłane za ślub, niespełniony Bogu;
Mów do nich, słuchaj i wierz, bo prawdziwe 31 

Światło im świeci i tak je raduje,
Że im nie daje zejść na drogi krzywe."
Wtedy do cienia z mową się kieruję, 34 

Co się zdał bardzo rozmowy pragnący,  
Jak  człek, któremu pośpiech  mowę psuje:
„Dobrze stworzony duchu, się cieszący 37 

Życia wiecznego godów promieniami, 
Których nie pojmie, jedno kosztujący!
Uczyń mi łaskę swojemi słowami: 40

Powiedz, kto jes teś  i o waszych miejscach." 
Ze śmiejącemi rzecze  mi oczami:
„Nasza tu miłość nie zamyka wejścia  43 

Dla słusznej chęci,  bo upodobnioną 
Dworowi Boga z każdego obejścia.
Byłam na świecie dziewicą zakonną; 46
I gdy twój umysł w głębszej sięgnie mierze, 
Piękność ma większa nie będzieć zasłoną,

Za ślub, niespełniony Bogu, to  j e s t  za n iedoskona łe  w y ­
pe łn ien ie  ś lubów zakonnych, jak  to  w ykaże  niżej. Po­
gw a łcen ie  bowiem ś lubów uczynionych Bogu je s t  g rze ­
chem, zasługującym na po tęp ien ie . K.

31-32. Prawdziwe światło, od Boga pochodzące  i o św ie ­
ca jące  w szys tk ich  Ś w ię tych  w n ieb ie  tak , że w niczem 
b łądz ić  nie mogą. K.

37. Dobrze stworzony, to  znaczy w yb rany  do szczę ­
ś l iw ośc i  w iecznej. Bi.

43. Nasza tu miłość itd. N asza  m iłość, podobna m i ło ­
ści Boga i ca łego Dworu Jego, chętn ie w ype łn ia  w sze l­
ką chęć  ludzką, zgodną z W o lą  Bożą. Bi.

39*
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Ale mię poznasz, żem Pikarda, wierzę; 49 

Tu umieszczona z szczęsnemi duszami, 
Szczęśl iwa jes tem w najwolniejszej sferze.
Nasze  uczucia, upodobaniami 52

Ducha Świętego będąc  zapalane,
Cieszą nas Jego w nas zarządzeniami.
A to nam miejsce, zda  się, nisko dane, 55 

Że nie spełnione były śluby nasze,
Albo też  w części  swej udaremniane".
Ajamrzekłdoniej :„Wcudnej  twarzy waszej  58 
Jaśnieje , nie wiem, coś  tak już boskiego, 
Że się zmieniły rysy na inaksze,
Przetom oblicza nie mógł poznać  twego; 61 
Lecz gdy twe słowa w pomoc mi przybyły, 
P ozna jęć  wiedzą człeka łacińskiego.
Lecz powiedz, proszę,  cośc ie  tu szczęśliwi, 64 
Czy wznieść się wyżej m acie  wy pragnienie, 
By więcej widzieć i kochać  się tkliwiej?'*
Z nią się rozśmiały t rochę inne cienie; 67 
I rzekła z taką  radością, że było 
W niej widać pierwszej miłości płomienie:
„Bracie, c h ę ć  naszą  w nas  zaspokoiła 70 
Moc tej Miłości, co pragnąć  nam każe 
Tego, co mamy: inna rzecz niemiła.
Gdybyśmy chciały rzeczy wyższych, nasze  73 

Żądze byłyby sprzeczne z Wolą Bożą, 
Która zgromadza nas tu wszystkie razem.

Inne w tych kołach żądze  się  nie tworzą, 76 
Skoro w miłości jes t  byt ich szczęśliwy, 
Przyznasz, gdy ci jej na turę  wyłożę.
Wiedz, że istotnie szczęśc ia  pokój miły 79 

Być zjednoczonym z Wolą  P a n a  Boga,
By się w niej nasze wole też  pełniły.
Więc gdy jesteśmy tu po różnych progach 82 

Tego Królestwa, Wola t a  poddanym,
Jak i Królowi, równie się podoba,
Bo w Je g o  Woli pokój posiadamy; 85 
Ona jak morze, w które wszystko wpływa — 
To, co Bóg stworzył i z natury mamy.“
Jasnem  mi było tedy, że Raj bywa 88 
Wszędzie tam w niebie, choc  łaską szafuje 
Najwyższe Dobro tak, że różnie spływa. 
Lecz jak potrawy ktoś się syty czuje 91 

Jednej,  a druga, by ją jadł, go mami,
O tę  więc prosi, za tam tą  dziękuje—
Tak jam uczynił słowem i gestami, 94 

By się dowiedzieć od niej i o płótnie, 
Które tkać  ję ła  przedtem czółenkami.
„Życie bez skazy, zasługi pokutne, 97 

Rzekła, wyniosły do niebios uroczych 
Tę, której w świecie noszą welon, suknie,
By żyć do śmierci we dnie i s p a ć  w n o c y  100 

Z onym Małżonkiem, co śluby przyjmuje 
Od każdej, w której miłość szczerą  zoczy.

49, Pikarda, có rka  Szymona D onati  ( „C z y ś ć . “ XXIV, 
10). O niej p isze Benvenuto : „Ta P ikarda to  bardzo 
p iąkna i skrom na dziew ica , k tó ra  dobrow oln ie  i z na­
mysłem ś lubow a ła  swe d z ie w ic tw o  C h rys tusow i Panu, 
gdy już by ła  doros ła , w k lasztorze  św. Klary we F lo renc ji .  
Ale b ra t  je j,  Korso  Donati, s ławny rycerz, napad ł ze s w o ­
imi ludźmi na k lasz to r ,  po rw a ł gw a łtem  swą s io s t rą  i w y ­
da ł ją  za cz łow ieka  św ieck iego, n ie jak iego sz la ch c ica  
Rozelina z Tozy. Pikarda, t rw a ją c  w  swem p o s ta n o w ie ­
niu do trzym ania  ślubu C hrys tusow i, pobożnie b łaga ła  
Boga, aby na nią zes ła ł  śm ie rć  lub chorobę, przez co 
mogłaby zachow ać swe dz iew ic tw o . I zaraz zapad ła  
w c iężką chorobą  (trądu), k tó ra  okry ła  całe je j  c ia ło. Na 
te  chorobą  umarła, p rzechodząc do lepszego męża.“ C.

51. W najwolniejszej sferze, w s fe rze  ks iężyca, k tó ra , 
w ed ług  b łędne j te o r j i  Ptolomeusza, jako najmnie jsza, 
na jwoln ie j krąży razem z niebem naoko ło  ziemi. Bi.

63. Poznajęć wiedzą człeka łacińskiego, w yrażen ie  używa­
ne dla oznaczen ia  w iedzy św ia t łe j ,  dokładnej. „C o n v “. 11,3.

69. Pierwszej miłości płomienie, w oryg. d’atnor n e lp r i­

mo fuoco, m i łośc i  p ie rwszego ogniska, to  je s t  na jb iższe j 
Bogu s fe ry  n iebieskie j, gdzie je s t  na jw iększa  M i łość . Bi.

70-75. Moc tej Miłości, to je s t  Boga, K tó ry  j e s t  M i ło ­
ścią. S zczęśc iem  dla w ybranych  je s t  W o la  Boża, nie zaś 
mniejszy lub w iększy  s top ień  ich chw ały . Dusza, c iesząc 
się szczęśc iem  tak iem, jak ie  Bóg je j  w yznaczy ł,  czuje 
się w zupe łnośc i  szczęś l iw ą  i innego szczę śc ia  nie 
pragnie; a naw e t czu łaby się n ieszczęś l iw ą , gdyby w brew  
W oli  Bożej wyższy s top ień  chw a ły  pos iad ła . K. Bi.

95-96. I o płótnie, które tkać jęła, to znaczy o p rzy­
czynie, d la k tó re j  nie w ype łn i ła  swych ś lubów  w zupe ł­
ności i o trzym a ła  niższy s top ień chw a ły .  K. Bi.

99-101. Tę, której w świecie noszą welon, suknie, to  je s t  
św ię te j  Klary, za łożyc ie lk i  zakonu S ió s t r  K la rysek  i t o ­
w arzyszk i  św. F ranc iszka  z Assyżu. U rodz i ła  się w 1193, 
umarła w 1224 r. Benvenu to  o niej pisze: „B łogos ław iona  
K la ra  (C zys ta )  z im ienia i w rz e c z y w is to ś c i ,  zas łynę ła  
w ie lk iem i cnotam i; pochodz i ła  z te g o  sam ego m iasta 
Assyżu, co św. F ranc iszek , i by ła  je g o  um iłow aną i bar­
dzo mu oddaną (ejus d i lec ta  e tdevo ta ) .  W e w szys tk iem
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Młodziutką będ ąc ,  ją  w tem naśladuję, 103 

Zbiegłszy ze świata, jej wdziewam odzienie 
I drogą sekty jej iść obiecuję.
A potem ludzie w zło wezwyczajeni 106 

Mię porywają z słodkiego klasztora 
I Bóg wie, w jakiem żyłam udręczeniu!
Również t a  światłość,  którą widzieć zdołasz 
Z mej prawej strony, kędy zaświeciła  [109 

Pełnią jasności  n a szeg o  tu koła,
Swoje w mych s łowach  życie zobaczyła: 112 

Była zakonną Sios trą  i zasłona 
Święta  z jej głowy również zdar tą  była;
Ale gdy światu zosta ła  wrócona,  115

Wbrew swojej  woli i dobrym zwyczajom, 
W sercu  swem nigdy nie zdjęła welona.

To blaski Wielkiej Konstancji pałają, 118 

Która z drugiego wiatru tam Szwabskiego 
Zrodziła trzeci, gdzie władze ustają."
To rzekłszy, z tonu zaczę ła  słodkiego 121 

„Zdrowaś Maryja" i idąc wśród pienia, 
Znikła, jak w wodzie coś  bardziej ciężkiego.
Wzrok mój szedł za nią, jak mógł z wysilenia, 
A gdy ją stracił, oczy zawróciły [124

Do największego przedmiotu pragnienia:
Do Beatryczy całe się zwróciły; [rzył 127 

Lecz wzrok Jej blaskiem jak piorun ude- [ły— 
W mój wzrok, żem nie mógł znieść już jego  si-
I to  sprawiło, żem pytać nie spieszył. 130

naś ladow a ła  go: w ubós tw ie , pokorze, m i łośc i,  w s t rz e ­
m ięź liwośc i i p ro s to c ie .  Ta bowiem na jśw ię tsza  i na j ­
czys tsza  dz iew ica , sp rzedaw szy  swą pos iad łość , w s z y s t ­
ko rozda ła  na ubogich. M i łość  z ubós tw em  ta k  po łą­
czyła, że nic innego, p rócz  Boga, m ieć nie chc ia ła , i t y l ­
ko to, co n iezbędne by ło  do u trzym an ia  sie przy życiu, 
i ubogie sza ty  od S ió s t r  o trzym yw a ła . A gdy papież 
Grzegorz IX c h c ia ł  ją  dyspensow ać  (u w o ln ić — abso lvere) 
od tego ubóstw a , odpow iedz ia ła ,  że pragn ie  być  uwoln io ­
ną od g rzechów , a nie od rad Jezusa Chrystusa. O kry ­
w a ła  tedy  nader d e l ika tne  swe c ia ło  p ro s tą  tun iką  i nędz­
nym p łaszczem; c z ę s to  syp ia ła  na go łe j ziemi lub chró- 
śc ie  i nosiła w łos ienn icą , wązłami usianą, z szerśc i 
w ie lb łą d a  zrob ioną; a ty lko  czasem na sienniku sypia ła. 
W czas ie  gdy w ś c ie k ło ś ć  F ryde ryka  II, k tó ry  wówczas 
t ra p i ł  K ośc ió ł  rzymski, zap row adz i ła  S a ra ce n ó w  z No- 
cze ry  aż do Assyżu, ta  p rzes ław na dz iew ica , w ezw aw ­
szy na pomoc K ró low e  Dziew ic, sw ó j k la sz to r  od dz i­
kośc i  b a rba rzyńców  zachow ała , a m iasto  od oblężenia 
uwoln iła . Po 42 la tach  życ ia  ta  b łogos ław iona  dz iew ica  
dob ieg ła  do swego szczęś l iw ego kresu, a na spotkan ie  
je j ,  w ra ca ją ce j  do sw e j Ojczyzny n ieb ieskie j, w ysz ła  K ró ­
lowa An io łów  w to w a rz y s tw ie  w ie lk iego  m nóstwa dz ie ­
w ic . A leksander IV pap ież za je j cno ty  i nasku tek  w ie l ­
kich cudów, za l iczy ł  ją  w pocze t Ś w ię tych " .  C. — 
Z onym Małżonkiem, z Jezusem Chrystusem . Bi.

105. I drogą sekty jej, wed ług  regu ły  je j  Z g rom adze ­
nia.

106. A potem ludzie itd, Korso Donati, rozgn iewany na 
sw ą s ios trę  P ikarde, p rzyby ł  do k lasztoru  św, K lary  w to ­
w a rz y s tw ie  jednego z Faryna tów , s iepacza, i z dw una­
stom a jeszcze  ludźmi zbó jeck ich  obycza jów ; p rze d o s ta l i  
sie przez mury do k lasztoru, porwali P ika rde  i zmusili

ją  do zaś lub ien ia  św ieck iego  cz łow ieka . — W zło wezwy­
czajeni, ma tu  Poeta  na myśli sw o ich  pow inow atych , Do­
na tów , k tó rych  nazywano Malefammi (V illani VIII, 89). Bi. G.

109. Również ta światłość, inna dusza, ob leczona  w ś w ia ­
t ło ś ć .

118-120. To blaski wielkiej Konstancji itd . K o n s ta n c ja  by­
ła  có rką  k ró la  Apulj i  i Sycylj i,  Rudżjerego. O pow iada ją , 
że k iedy umarł W ilhe lm II, wnuk Kons tanc j i ,  bezdz ie tn ie , 
w ó w cza s  za ją ł  k ró les tw o  Tankred; ale pon ieważ nie s łu ­
cha ł on Kościo ła , a rcyb iskup  Palerma, g łow a  p rze c iw ­
nej mu part j i ,  w yd o s ta ł  (w 1186 r.) z k lasz to ru  K o n s ta n ­
cje, gdzie była zakonnicą, i zaś lub ił  ją  synow i B arba ros -  
sy, H enrykow i V (Vl-mu, jako kró low i N iemiec). S tąd k ró ­
les tw o  Apulj i  i Sycylj i  p rzesz ło  pod w ładzą domu S zw ab­
skiego. — Że Konstanc ja  by ła  zakonnicą i s ta rszą  już 
kob ie tą , gdy zos ta ła  zaślub ioną, je s t  to , zdaniem h is to ­
ryków , wym ys ł G w e lfów , k tó rzy w ten sposób chc ie l i  
udowodnić, że F ryderyk  II, k tó ry  sią narodzi ł  z K o n s ta n ­
cji, by ł  A n tych rys tem , o k tó rym  przepow iadano, że sią 
narodz i  ze s ta re j  zakonn icy . K ons tanc ja  u rodz i ła  sią 
w 1154 r., zaślubiona była Henrykow i w 1186 r., to  ie s t  gdy 
miała 32 la ta, nigdy nie p rzebyw a ła  w k lasz to rze , lecz 
zawsze w kró lewskim pałacu. B. B. — Dante, idąc za 
op in ją  ogółu, uważa opow ieść  o w yrwan iu  K o n s ta n c j i  
z k lasztoru, za prawdziwą. Bi. — Z  drugiego wiatru tam 
Szwabskiego itd. W ia tram i P oe ta  nazywa cesa rzów  nie­
m ieckich (z domu Szwabskiego), czyn iąc  aluzją do p ro ­
ro c tw a  Jerem jasza prororoka, k tó ry  nazywa kró la  Na- 
buchodonozora  w ichrem, mającym spustoszyć z iemią 
Judzką (Jerem. 25,32; 30, 23). K. — Zrodziła trzeci, gdzie 
władze ustają, zrodz i ła  cesarza  Fryderyka, k tó ry ,  w e ­
dług Dantego, by ł os ta tn im  cesarzem rzymskim. „Conv.“ 
IV. 3. T.
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Beatrycze rozwiązuje Dantemu niektóre wątpliwości, dotyczące wolności w oli oraz nauki Platona, który tw ierdził, że du­

sze wracają na gwiazdy, skąd do ciał na ziemię zostały wpuszczone. Następnie tłomaczy pozorne sprzeczności między powie­
dzeniem Pikardy a swojem własnem odnośnie do obowiązku wypełnienia ślubów zakonnych.

Pośród dwóch potraw, narówni odległych i 
I smacznych, zmarłby niezdecydowany 
Człek wolny, nimby zębom mu podległy.
Takby stał  baran pomiędzy paszczami 4 
Dwóch dzikich wilków, jednakowo drżący, 
I pies pomiędzy dwoma jeleniami.
Więc się nie ganię, kiedym stał milczący, i  

W śród wątpliwości równo zawieszony,
Ani się chwalę, konieczność cierpiący.
Wprawdziemilczałem, leczżądze barwione 10 

Były na twarzy, a z niemi pytanie, 
J e s z c z e  goręcej  niż w słowach mówione!
Tak Beatrycze zrobiła, jak Daniel 13
Który uśmierzył Nabuchodnozora  
Niesprawiedliwe gniewu się wściekanie,
I rzekła: „Widzę dobrze, jak się pora  ie 
Z tobą  dwojaka c h ęć  i cię morduje, 
Splą tana  z sobą, do wyjścia nie skora.
Taksądzisz:Gdy t rwać  w dobrem obiecuję, 19 

To z jakiej racji gwałt człeka drugiego 
Miarę mi zasług moich odejmuje?

Je sz cz e  wątpliwość także masz i z tego, 22 

Że, zda  się, dusze na gwiazdy wracają ,  
Według Pla tona  zdania przyjętego.
To są  dwie kwestje, co cię przygniatają  25 

Narówni. Najpierw tutaj tę  rozbijam, 
Której się żółcią więcej  zatruwają.
Ani Serafin, co się wyżej wzbija 28

Do Bóstwa, ani Mojżesz z Samuelem,
Ni żaden z Janów, ni nawet Maryja
W innych niebiosach stolic  swych nie dzielą, 
Niż one duchy, co ci się  zjawiły; [31

Ni byt ich krótszy, ni też dłuższy wielu.
Lecz wszystkie pierwsze Koło ozdobiły, 34 

A różność sz c z ę ś c ia  w życiu odczuwają  
W miarę w nich tchnienia wiecznej Boga Siły.
Tuć się zjawiły, nie że posiadają  37
Sferę księżyca; lecz by d a ć  świadectwa,  
Że w niebie s topnia niższego sięgają.
Bowiem tak mówić do was rzecz konieczna, 40 

Gdyż tylko z zmysłów umysł wasz przyjmuje 
I to przerabia na myśl dos ta teczną .

1. Pośród dwóch potraw  i td. Poe ta  w yg łasza  tu zasadą 
f i lo zo f iczną  o w o lnośc i  woli  c z łow ieka  wzg lędne j,  to  
jes t,  że musi m ieć ona jakąś  pobudkę do p rzechy len ia  
się w swym w ybo rze  na tę  lub na inną s tronę, inacze j 
pozos ta łaby  na zawsze n iezdecydowaną. Przykład poda­
ny przez P oe tę  i lus tru je  tę  zasadę, choc iaż w p ra k ty ­
ce nie ma m iejsca, gdyż na w o ln o ś ć  woli cz łow ieka  w y ­
w ie ra ją  w p ływ  rzeczy natury  duchowe j, a nie same ty l ­
ko zmysły, a nadew szys tko  dz ia łan ie  łask i Bożej, o ile 
chodzi o pos tęp  duszy cz łow ieka . K.

13. Jak Daniel itd. Nabuchodonozor miał sen p ro ro ­
czy, k tó rego  nie mógł sobie przypom nieć, a żąda ł od 
w ieszczków , aby mu go przypom nie l i  i wy łoży l i;  c i nie 
mogli tego  uczyn ić, w ięc  się bardzo gn iew a ł na nich 
i g roz i ł  im śm ie rc ią . Daniel ten  sen mu przypom nia ł i w y ­

łożył. Patrz  „P ie k ło "  XIV, 103 i nast. B.

24. Według Platona zdania przyjętego. P la to  W dziele, 
k tó re  nosi t y tu ł  „T imaios" („Tymeusz"), pow iada, że Pan 
Bóg na począ tku  s tw o rzen ia  św ia ta  s tw o rzy ł  w szys tk ie  
dusze ludzkie i każdej da ł gwiazdę; i te  dusze zstępu ją  
z tych  gwiazd na ziemię i łą czą  się z c ia łam i. Gdy c z ło ­
w iek umrze, dusza, je ś l i  je s t  cno t l iw a , w s tę p u je  poprzez 
szereg n iebios do sw o je j  gwiazdy; lecz potem zno­
wu może zs tąp ić  na ziemię i w c ie l ić  s ię  jeszcze  raz, 
i tak  krążąc, pos tępu je  do coraz  w yższe j doskona łośc i .  
Jeś l i  zaś dusza na tym św iec ie  w c ie le  swem żyje n ie­
uczc iw ie , to  się musi oczyśc ić  za pom ocą kar i tak  
oczyszczona, w ra c a  na gwiazdę. B.

30. Ni żaden z Janów, to  je s t  ani św. Jan C hrzc ic ie l,  
ani św. Jan Ew ange l is ta . C.
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Przeto i Pismo się dostosowuje  43

Do tych władz waszych, gdyż nogi i ręce 
Bogu przyznaje, a nie tak pojmuje;
I Kościół święty, da jąc  wam pojęcie  46
0  Gabryelu, Michale, p rzedstawia
Ich ludźmi, również co Tobjasza  zleczył.
A co Tymeusz o duszach rozprawi a, 49 

Nie jest to sam o,  co się tu zaznacza,
Bo zda się myśleć on tak, jak wymawia;
Mówi, że dusza  na swą gwiazdę wraca, 52 

Myśląc, że s ta m tąd  upadła  na ziemię
1 ją natura na formę obraca.
Może słów jego insze jes t  znaczenie, 55 

Niż brzmią wyrazy, i może nagina 
Jego intencję — nieporozumienie.
Jeśli rozumie, że zaszczyt lub wina £8 
S p a d a  na gwiazdy za wpływy ich koła,
To cząstkę prawdy jego łuk napina.
Ta źle po ję ta  z a sa d a  uwiodła 6i
Cały świat prawie i do ubóstwienia 
Jowisza, Marsa, Merkura przywiodła.
Druga przyczyna twojego wątpienia 64 
Mniej jadowita , gdyż nie może złością 
Swą odwieść  twego ode mnie sumienia.
Gdy n a sza  p raw ość  zda się nieprawością  67 
W oczach śmiertelnych, znak to małej wia- 
A nie herezji jes t  to  złośliwością. [ry,
O ile rozum wasz do pewnej miary 70 

Może przeniknąć prawdy tej głębinę, [mary. 
To, gdy chcesz, wątpień twych rozwiejęć

Choć  gwałt jes t  taki, że go żadnym czynem 73 

Ten, co gwałt cierpi, wspierać się nie waży, 
J ednak  nie bywa dusza stąd bez winy:
Gdy wola nie chce, nikt jej nie poradzi, 76 
Bo jes t  z natury jako płomień trwały, 
Choćby nim kręcił gwałt po tysiąc razy;
Bo gdy się skłania wiele albo mało, 79 

Idzie za gwałtem: one tak zrobiły,
Skoro na miejsca święte  nie wracały.
Gdyby ich wola była pełna siły, 82

Jako  Wawrzyńca na kracie, Mucjusza,
Co dla swej ręki był nielitościwy,
Wnetby wróciły, gdy ich nikt nie zmuszał, 85 
Tą sam ą  drogą, skąd zostały wzięte;
Lecz taką  wolę rzadko miewa dusza!
W tych moich słowach, jeśli są  pojęte  88 
Przez ciebie dobrze, zarzut ten złamany, 
Który ci w duszy czynić mógł zamęty.
Lecz wpoprzekdrogi  woczachtwychwidzia-  
J e s t  nowy wąwóz, taki, że znów z niego [ny yi 
Sam byś  nie wybrnął, chyba zmordowany,
Już upewniłam myśl twą co do tego,  94 

Że dusza  świę ta  sk łamać  nic nie może, 
Bo bliska prawdy Źródła najpierwszego.
Zaś od Pikardy znów słyszałeś to, że 97 

W sercu  swem welon Konstancja  nosiła; 
W ięc  zda  się przeczyć temu, co  wyłożę.
Wielekroć razy., bracie, się zdarzyło, 100 

Że z niebezpieczeństw by wyjść ocalonym, 
Człowiek rzecz czyni, co mu jes t  niemiłą;

48. Co Tobjasza zleczył, An io ł Rafael.
54. Na formę obraca, na formą c ia ła .
58-60. Jeśli rozumie i td. O w p ływ ie  gwiazd na życ ie  cz ło ­

w ieka  patrz „P iek ło" str . 51; „C zyśc .“ s tr .  134: „A s t ro lo g ja “ .
62. Do ubóstwienia itd., w oryg. a nominar, do uczczenia 

i modlenia się jak  do bogów. B łędne  mniemanie, że p la ­
nety: Jowisz, Saturn , Merkury, są s ied lisk iem  bogów lub 
zew nę trzną  ich p os tac ią ,  p rzyw iod ło  do ubóstw ien ia  
ty c h  planet, to  je s t  do ba łw ochw a ls tw a . T. K.

82-84. Jako Wawrzyńca, św. W awrzyńca, męczennika, 
k tó ry  na rozpalonej k ra c ie  żelaznej by ł męczony, a nie 
zaparł się Chrystusa. — Mucjusza Ka jusa Scewolę  (507 r. 
przed Chr.), k tó ry  w ed ług  podania ży ł w czas ie  zapro ­
w adzen ia  rzeczypospo l i te j  Rzymskiej i p rzedar ł  się do 
obozu n iep rzy jac ie lsk iego  kró la  E trusków, Porseny, oble­
ga jącego  Rzym, w celu zab ic ia  tego króla; lecz przez

pomyłkę  p rzeb i ł  jego  sek re ta rza . Przyw iedziony przed 
Porsenę i naglony groźbami do wyznania  sw ych  zamia­
rów, ośw iadczy ł ,  że nic nie pow ie i nikogo nie wyda, 
a na znak swego n ieus traszonego  m ęstwa po łoży ł  obna­
żoną swą prawą rękę na ża rzących  się w ęg lach  i spa ­
l i ł  ją. Wzruszony tak iem  boha te rs tw em  Porsena, pozw o­
l ił  M uc juszow i w ró c ić  do swo ich . W ów czas  Mucjusz w y­
znał kró lowi Porsenie, że c h c ia ł  go zabić, p rzyczem  
ośw iadczy ł,  że 300 tak ich  ja k  on m łodz ieńców  rzymskich 
sp rzys ięg ło  się na życ ie  jego  i dokona ją  sw o ich  zam ia­
rów. S trw ożony  tem Porsena z a w a r ł  z Rzymianami po­
kój i ods tą p i ł  od Rzymu. W dz ięczn i Rzymianie udarow a li  
Mucjusza ziemią za Tybrem i przydomkiem „S c a e v o la “ , 
co znaczy — Leworęki. Lks.

85. Wnetby wróciły. P ikarda i Konstanc ja  mogłyby w ró-

39
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Jak on Alkmeon, co, b ę d ą c  proszonym 103 

Przez swego ojca, zabił własną matkę 
Bez miłosierdzia, by nie być zganionym.
Chcę,  żebyś zwrócił na to  swą uwagę, 106 

Że wola z gwałtem tak się łączyć może, 
Że winy gwałtu niesie w sobie wagę.
Wola bezwzględna nigdy krzywd nie tworzy, 
Ani przyzwala, lecz ta, co się boi, [109 

Zgadza  się z krzywdą, by nie cierpieć gorzej.
Tak więc Pikarda wtem, co rzekła tobie, 112 

Wolę bezwzględną rozumiała, a  ja 
Inną. W ięc  prawdę mówimy tu obie.“
Taki był wylew świętego Strumienia, 115 

Co wyszedł z Źródła, skąd prawdę wyłania 
Wszelką — że zgasił oba  me pragnienia.
„O Ty, Kochanie Pierwszego Kochania, 118 

Boska  Dziewico! rzekłem, co mię mowa 
Twa zmywa, grzeje, żywi i ochrania!
Nie jes t  uczucia mego głębia zdolna 121 

O d d a ć  ci łaską za Twą łaskę  godnie; 
Lecz Ten, co widzi i ma  moc, ją odda!

c ić  do k lasztoru, gdyby miały s i lną wolę, ale tego  nie 
uczyniły . B.

103. Jak on Alkmeon. Patrz „C zyść ."  XII, 50.
118. O Ty, Kochanie, Beatrycze;, Pierwszego Kochania, 

t. j.  Ducha Ś w ię tego . „P ie k ło ” III, 6.
126. Prawda, tą  P raw dą je s t  Sam Bóg. B.
129. Inaczej głód jej  itd., inaczej g łód w nas te j  Praw-

Dobrze to widzę, że nie zadowolni 124 

Siebie nasz umysł, gdy go nie oświeci 
P r a w d a ,  prócz której niema; o tem pomni.
W niej onspoczywa,jakozwierzęwgnieździe,  
Gdy do niej doszedł;  a  dojść  każdy może; [127 

Inaczej głód jej byłby w nas  bez treści.
Dla niej się rodzi, u s tóp  jej, jak zboże, 130 

Czasem  wątpienie, które nas podnieca,  
Pcha  z góry w górę, wejść na szczyt  pomoże.
To mię z a c h ę c a  i też ubezpiecza ,  133 

Pani, że spytam Cię z uszanowaniem
0  drugą prawdę,  dla mnie ciemną nieco:
Chcę wiedzieć, czy człek może ślubowanie 
Zamienić na dar, któryby się liczył [136 
Na wagę  waszą,  nie mniej cenną  nad nie!“ 
Spojrzała  na mnie z ogniem Beatrycze  139 

W oczach  Jej, pełnym tak boskiej miłości, 
Żem się wtył cofnął, odwrócił oblicze,
1 jak zbłąkany, oczy tkwię w niskości. 142

dy Abso lu tne j,  k tó rą  je s t  Bóg, — us taw iczne  dążenie  do 
poznania Jej by łoby  próżne; nie odpow iada łby  te j na tu­
ralnej w cz łow ieku  żądzy w ła ś c iw y  je j przedmiot. K. B.

136-142. Zapy tu je  Dante, czy można ś luby zakonne 
zam ien ić  na jak ie  inne dary lub o f ia ry  dla Boga. [Na to  
py tan ie  d o s ta je  od Bea tryczy  samym Jej wzrokiem ta ­
ką odpowiedź, że się co fną ł  i o d w ró c i ł ,  i ja k  obłąkany, 
u tkw i ł  swó j w zrok w ziemię. Bi. K.
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Beatrycze rozprawia o naturze ślubów zakonnych, złożonych Bogu, i odpowiada na pytanie, czy mogą być one zamienione 

na inne dobre uczynki. Następnie oboje z Dantem przenoszą się do wyższej sfery niebieskiej, mianowicie do Merkurego. Tu 
wielkie mnóstwo duchów błogosławionych zgromadza się naokoło Poety i jeden z nich objawia gotowość zaspokojenia jego 
pragnienia wiedzy, dotyczącej dusz, w tej sferze będących.

„Jeśli ci św iecę  Miłości pożarem i
Więcej, niż widzieć można to na ziemi,
I twoje oczy olśniewam jej żarem,
Niech cię nie dziwi: to płynie z widzenia 4 
Doskonałości,  która gdy zaświeci,
Chęć budzi w duszy z Dobrem do zbliżenia.
J a  widzę dobrze, jak już teraz świeci i  

W twoim umyśle Światłość Boża wieczna, 
Co raz widziana, zawsze miłość nieci;
A gdy rzecz inna waszą  miłość wznieca, 10 

To nic innego, jedno ślad Światłości 
Źle poznawanej, co rzecz tę  prześwieca.

C hcesz  się dowiedzieć, czy jes t  co w możno- 
Niewypełnienie ślubu wynagrodzić, [ści 13 

Pokój dać  duszy w innej pobożności?"
Tak Beatrycze  zaczęła  wywodzić 16

Pieśń swą, jak człowiek, co słów nie przery- 
W świętym wykładzie i dalej dowodzi: [wa,
„Największy z darów, jakie szczodrobliwy 19 

Bóg stworzył, — Je g o  dobroci najbliższy, 
Który Sam ceni, niezmiernie szczęśliwy,
Je s t  wolność woli; dar  jest  to najmilszy, 22 

Którym stworzenia rozumne jedynie 
S ą  obdarzone i były, prócz niższych.

1-9. Jeśli ci świecą i td . B ea trycze , pow iada  Dante 
w „B ies iadz ie* (Convito), p rzeds taw ia  tu Ś w ia t ło ść  Mą­
drośc i  Boże j, czyli Boga  Samego... w Jej ob liczu odbi­
ja ją  sią rzeczy, k tó re  s tanow ią  szczęśc ie  nieba. Ocza­
mi te j M ąd rośc i  są dow ody, s tw ie rdza jące  oczyw is tość  
Prawdy; a ob l iczem  Jej je s t  przekonanie... Bi.— Z widzę- 
nia Doskonałości, to  je s t  Boga Samego, K tó ry  je s t  Do­
skona łośc ią  bezw zg lędną . B ea trycze  w idzi Boga, abso­
lu tną  D oskona łość ; to  w idzenie zapala Ją taką  miłością, 
że odb i ja  się w Jej oczach i na Jej tw a rzy  B ós tw o  tak  
doskonale, że D ante , w Nią się w pa tru jący ,  tego  Świa­
t ła  już zn ie ść  nie może. Rozumieć to  należy n ie ty lko
o w idzeniu B ó s tw a  w niebie, k tó rego  żadne s tw orzen ie  
zn ieśćby nie mogło bez szczególne j ła sk i  ze s trony  Pana 
Boga, ale i o w idzeniu  duchowem doskona łośc i  i prawd Bo­
żych tu  na ziemi. Umysł ludzki ty lko s topn iow o  może być 
podnoszony do w idzen ia  prawd Bożych bez osłony; na­
gle zaś ośw ie co n y  — pada, rażony ich blaskiem, ja k  
P aw e ł w drodze do Damaszku. — Prawdy Boże, wsze l­
ką M ądrość  Bożą przys tępną  dla rodza ju  ludzkiego, 
Duch Św ię ty  za w a r ł  w Piśmie św ię tem ; ale os łon ił  je 
f igurami, symbolami i opisem wydarzeń  h is to rycznych 
w tak i  sposób, że nie byw a ją  one w idz iane  dok ładn ie  
tak iem i, jakiemi są, je ś l i  Duch Ś w ię ty  Sam oczu ludz­
kich na nie nie o tw orzy . Ale i to  o tw ie ran ie  odbyw a się 
ja k  u n iem ow lą t, .pow o ln ie  i s topn iowo: ta k  bardzo blask 
P raw dy Bożej je s t  o lśn iew a jący . Lecz gdy już s tan ie  się 
on d la umysłu cz łow ieka  przystępnym, w ów czas  wyw o łu je  
w  duszy n iezmierną radość, k tó ra  je s t  pods taw ą  szczę­
śc ia  B łogos ław ionych  w Niebie. — Chęć budzi w duszy 
z Dobrem do zbliżenia. W idok  Prawdy, rzeczyw is tośc i,  
D oskona łośc i  bezwzględnej, k tó rą  je s t  Bóg, budzi w du­
szy chęć, poryw  zb l iżen ia  się do Niej, pon iew aż Dosko­

na łość ta  zaw ie ra  w sobie w sze lk ie  Dobro i P iękno, 
w sze lką  Rozkosz i S zczęśc ie . Dusza tedy, u j rzaw szy to 
Najwyższe Dobro, n a tychm ias t  się rw ie do niego w spo ­
sób na tu ra lny , jak  żelazo na tu ra ln ie  magnesem bywa 
śc iągane. Poryw ten ta k  je s t  gw a łtow ny, że będąc czem 
zahamowany, s ta je  się d la  duszy męką nie do zn ie­
s ienia. Męka p iek ła  w łaśn ie  po lega na tym poryw ie, żą­
dzy zb l iżen ia  się do w idz ianego  na sądzie Boga. — Co 
raz widziana itd., w oryg. che vistci sola, k tó ra  sama jedna 
w idz iana, to  znaczy, że ty lko  ta  Ś w ia t ło ś ć  w ieczn ie  mi­
ło ś ć  do s ieb ie  wzn ieca. K.

10-12. A gdy rzecz inna i td. A jeś l i  jaka  inna rzecz 
(s tw orzona) m iłość  ku sobie w sercu cz łow ieka  budzi, 
to  ty lko  d la tego, że przez tę  rzecz p rześw ieca , jakby 
przez jakąś  mgłę, p iękność  Ś w ia t ło ś c i  P rzedw ieczne j,  
to  je s t  Boga. K.

19-24. Najwiąkszy z darów itd. Najwyższym darem B o­
żym je s t  w o lność  woli, k tó ra  sp raw ia , że s tw o rzen ie  ma 
najb liższe podob ieńs two z Bogiem. Bóg przez w o lność  
Swej W oli je s t  Panem w szys tk iego  i S iebie Samego; po ­
dobnie i s tw orzen ie , obdarzone wolną wolą, j e s t  w tem 
na jpodobn ie jsze  do Boga. S tąd w o lność  woli je s t  tak  
da lece  d rogą  dla rozumnego s tw orzen ia , że go tow e jes t  
ono p o św ię c ić  w szys tko , aby jej nie s t ra c ić .  S tąd i o f ia ­
ra, z łożona z wolne j woli, je s t  na jw iększą .— Którym stwo­
rzenia rozumne jedynie itd. Jedynie  s tw orzen ie  rozumne 
pos iada  w o lność  woli. Do tych  s tw orzeń  rozumnych na­
leżą ludzie i A n io łow ie . Z w ie rzę ta  bowiem i tw o ry  n ie­
organ iczne, jakko lw iek  byłyby mieszkaniem, czy p o w ło ­
ką duchów  rozumnych, nie pos iada ją  tego  daru, k tó ryby  
ich n a tu rę  czyn i ł  podobną na tu rze  Boskie j. Ma w p ra w ­
dzie koń czy w ó ł  sw o ją  wolę , ale nie posiada zna jom o­
ści celu swego os ta tecznego , k tó rym je s t  pos iadan ie
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S tąd  widzieć możesz, jaki wniosek płynie: 25 

Że ślub ma cenę najwyższą, gdy godnym 
Czynisz go w duchu i Bóg ci go przyjmie;
Trwałość tej Boga z człowiekiem umowy 28 

Ofiara stwierdza z tak wielkiego skarbu,
O którym mówię, aktem dobrowolnym.
Więc  jakim można go zastąpić  z darów? 31 

Gdy z tej ofiary myślisz czynić dobrze,  
Toś dobroczyńcą z cudzych dóbr obszarów!
Jużem więc główny punkt uzasadniła. 34 

Lecz czemu Kościół święty dyspensował? 
To zdas ię  sprzeczne z p raw dą,com  odkryła:
Musisz, posiedzieć tu je szcze  u stoła, ' 37 
Bo za zbyt tw ardą  wziąłeś się potrawę, 
Więc by ją  strawić, o pomoc zawołaj.
Otwórz twój umysł i co ci wyjawię 40 
Zamknij w nim dobrze: nie jes t  naukowa 
Rzecz nie pamiętać, o czem się rozprawia.

Dwie rzeczy t rzeba  istotne zachować  43 

W takiej ofierze: jedna j e s t  ta, z której 
Dar się on czyni; drugą je s t  umowa.
Tej drugiej nigdy nie wykreśli pióro, 46 
Gdy nie spełniona, i o niej to przecię 
Już z dokładnością  mówione ci sporo;
Dlatego było dla Żydów koniecznem 49 

Składać  ofiary, chociaż było wolno 
Zmieniać niektóre, jak wiesz dostatecznie.
Druga rzecz, która materją  dowolną  52 

Może być zwana — tę  bez przewinienia 
Można zamienić na inną jej godną.
Lecz samowolnie niech nikt nie zamienia 55 

Ciężaru z ramion, nim klucze zawiercą, 
Biały i żółty, z pasterzy  sądzenia;
Każdą zamianę miej za niedorzeczną, 58 
Gdy rzecz zmieniana do nowoprzyjętej 
Nie jest  w stosunku jak cztery do sześciu.

Boga; w o la  w ięc  zw ie rzęc ia , pozbaw iona  te j  św ia d o m o ­
ści, może być ty lko  ins tynk tow o , lub pon iewoln ie  s k ie ro ­
wana ku celom wyższym; nie może p rze to  z łożyć  z s ie ­
bie o f ia ry  dobrow o lne j,  tak ie j ,  jaką  cz łow iek  lub A n io ł  
sk łada  Bogu, pe łn iąc  w o lę  Bożą św iadomie i d o b ro ­
woln ie. K.

26-27. Ze ślub ma cenę najwyższą, gdy godnym czynisz 
go itd. Ślub, przez k tó ry  cz łow iek  zrzeka się swej w o l­
nej woli w Zakonie , na rzecz W oli  Bożej, w skazyw ane j  
mu przez P rze łożonych, pos iada  u Boga  na jwyższą w a r ­
to ść ,  jeś l i  je s t  „godnie", to  je s t  dobrowoln ie  i dla chw a ły  
Bożej uczyniony. Śluby n iegodnie uczynione, to  je s t  o b łud ­
nie, albo nie dla chwały  B oże j, ja k  np .ś luby pos łuszeństwa , 
czyn ione Przełożonym, k tó rych  ce le  są p rzec iw ne  chw a­
le Bożej, są n iegodne i jako  tak ie , nie są p rzy ję te  przez 
Boga. Nie są też  p rzy ję te  ś luby n a w e t sz lache tne  i dla 
Chw a ły  Bożej czynione, ale bez zbadania  w tem W oli  
Bożej oraz zdo lnośc i  do ich w ype łn ien ia . W tym o s ta t ­
nim razie mogą być uważane za n ie is tn ie jące  i n ieobo- 
w iązu jące . K.

28-33. Trwałość tej Boga itd. Ten argum ent ta k  rozu­
mieć należy. Jedyną w ła sn o śc ią  cz łow ieka  je s t  jego  
w olna wola, i tę  ty lk o  cz łow iek  może o f ia ro w a ć  Bogu 
ja ko  sw o ją  w łasność .  D la tego Bóg mówi przez Pismo św.: 
„Synu, daj Mi s e rc e  tw o je "  (to je s t  wolną wolę). Poza 
tem  w szys tko , co cz łow iek  mógłby o f ia ro w a ć  Bogu, ja k  
naprzykład: p ieniądze, majątek, rodzinę, zd row ie  itd., są 
to  w szys tko  dary Boże, a nie w ła sn o ść  cz łow ieka. J e ­
ś l i  w ię c  na jcenn ie jszą  ze w szys tk ich  o f ia r je s t  w o lna  
wola, tedy  jak im  innym darem mógłby cz łow iek  za s tą p ić  
c o fn ię c ie  te j  o f ia ry  swej d la  Boga? Żadnym oczyw iśc ie . 
Bo choćby  św ia t  ca ły  i k ró les tw a  w szys tk ie  pos iada jąc , 
ch c ia ł  je  oddać  wzamian za w o lną  wolę, to  daw a łby  
Bogu nie sw o ją  w łasność , lecz Bożą. K.

33-51. Lecz czemu Kościół święty dyspensował? Ma tu na 
myśli P oe ta  papieży, k tó rzy  zw a ln ia l i  n ie raz ze ś lubów 
zakonnych . S tąd  kw es t ję  tę  nazywa P oe ta  twardą po­
trawą, a jakby  u nas kto pow iedzia ł — „orzechem  tw ardym  
do zg ryz ien ia ” . Is to tn ie  trudno pogodz ić  tę  p ra k ty k ę  pa ­
pieską z zasadami w ia ry  p raw dz iw e j; P oe ta  też nie 
uspraw ied l iw ia  dyspens pap iesk ich ; p rzec iw n ie , pow ia­
da on, że ślub czy l i  umowa między Bogiem a cz ło w ie ­
kiem je s t  n ienarusza lna, w ieczna, i n ik t od niej zwo ln ić  
nie może, ani też  na inny jak i  dobry  czyn, czy inną o f ia rę  
zam ien ić  nie ma prawa. To rozum ieć  należy o ś lub ie  
bezw łasnośc i,  c z ys to śc i  i pos łuszeńs tw a , — o ślubach, 
k tó re  nie mogą być  zamienione, jedno  ty lko  na ślub pe łn ie ­
nia W oli Bożej. „Ruiną je s t  bowiem dla  cz ło w ie ka  poże­
rać  Św ię tych  i uczyn iwszy śluby, po tem  je  odm ien iać* 
(Przyp. 20,25). K.

52-54. Materją dowolną w ś lubach, k tó ra  może być 
zmienioną, lub zam ien ioną na inną rów noznaczną , lub 
cenn ie jszą  jeszcze , są przedm ioty m a te r ja lne  lub czyn­
nośc i  na tury  f iz yczn e j  w ślubach, jak  naprzyk ład : ktoś 
ś lubow a ł o f ia ro w a ć  na ubogich ko rzec  żyta, to  może 
zamienić ten  ślub na o f ia row an ie  odpow iedn ie j  i lośc i 
pszenicy  lub p ieniędzy. K.

55-57. Lecz samowolnie itd. W pow ażnych  ślubach, 
k tó re  mogą być zam ien iane, zam iana pow inna  się usku­
te c z n ia ć  za poradą  pas te rzy , to  je s t  duchownych  p rze ­
wodników , k tó rzy  w ed ług  sumienia sw ego mogą w ydać 
odpowiedni s ą d .— Klucze... biały i żółty, t. j. s reb rny  i z ło ty . 
B ia ły  w ed ług s ta roży tnych  k o m e n ta to ró w  oznacza w ie ­
dzę przewodnika, a żó ł ty  — jego pow agę. Bi. K.

58-60. Każdą zamianę itd. Żeby zam iana  nie obniży­
ła  w a r to ś c i  ślubu, należy w a r to ś ć  zamienianej rze ­
czy podnieść o po łowę. W ięc  nap. k to  ś lubow a ł  da ­
w ać  na ubogich co tydzień 6 l i t ró w  mleka, w a r to ś c i
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Przeto  czyn taki, który, w cenie wzięty, 6i 
Przew yższa  w sze lką  szalę sw oją wagą, 
Zm ien ić  się nie da  na inny podjęty.

Ślubów, śmiertelni, nie czyńcie zabaw ą: 64 
Bądźcie  im wierni, roztropni w składaniu, 
N ie ja k o  Jefte  z pierwszych darów  sprawą;

C o  rzec  był winien: źle zrobiłem —  zanim 67 
W  spełnieniu ślubu rzecz  się gorsza stała. 
T ak  był w ódz wielki G reków  głupi zan im ;

Przez to  swą piękną tw arz opłakiwała  70 
Też Ifigenja; z nią mądrzy z głupimi 
Płakali, słysząc, że tak  cześć składała.

3 z ło tych , może zam ien ić  te  o f ia rą  na i lość ch le b a  w a r ­
to ś c i  4 l/i z ło tych . K.

61-62. Przeto czyn taki, który i td . Tego zaś rodzaju 
o f ia ry  i czyny, k tó re  ta k ie j  są w a r to ś c i ,  że na inne, cen­
niejsze jeszcze , zam ien ić  się nie dadzą, nie mogą pod ­
legać zamianie. K.

66-68. Nie jako Jefte z pierwszych darów sprawą. Gdy 
Ammonici w yda li  n iesp raw ied l iw ą  w o jnę  ludow i Izrael­
skiemu, Je fte ,  Galaadczyk, obrany na w odza zas tępów  
Izraela, w ychodząc  p rzec iw ko  Ammonitom, „uczyn i ł  ślub 
Panu Bogu, mówiąc: Jeś l i  dasz synów Ammona w ręce 
moje, to  k toko lw iek  p ie rwszy  w yn ijdz ie  ze drzw i domu 
mojego nap rzec iw ko  mnie, gdy się będę w pokoju w ra ­
ca ł  od synów Ammona, tego  o f ia ru ję  Panu na c a ło p a l­
ną o f iarę . I p rzyszed ł J e f te  do synów  Ammona, żeby 
w a lczyć  p rzec iw ko  nim; i podał ich Pan w ręce  jego.
I zadał im k lęskę ba rdzo  w ie lką , od A roe r aż do Mennit, 
zaw o jow aw szy d w adz ieśc ia  miast aż do Abel, k tó re  le ­
ży między w innicami. I ukorzyli się synow ie Ammona przed 
synami Izraela. A gdy w ra c a ł  J e f te  do M asfa .do  domu sw e ­
go, w yb ieg ła  nap rzec iw ko  niemu jedynaczka , c ó rka  je ­
go, z bębenkami i z tańcam i (a innych dz ia tek  J e f te  nie 
miał). I s ta ło  się, gdy ją  u jrza ł Je fte , rozdar ł  na sobie odzie­
nie swoje, m ów iąc : Ach, b iadaż mnie, moja m iła  córko! 
Oszukałaś mię i sam aś się oszukała, a lbowiem o tw o rz y ­
łem usta  swe do Pana; i nie będę mógł s łów  moich c o f ­
nąć. A ona mu odpow iedz ia ła : Mój miły o jcze, ponie- 
w ażeś  o tw o rzy ł  us ta  swe do Pana, niech mi się s tanie 
od c ieb ie , cośko lw iek  ś lubow a ł i uczyn ić  ob ieca ł,  skoro 
da ł ci Pan pom stę  i zw yc ięs tw o  nad n ieprzy jac ió łm i 
two im i. I rzek ła  potem do ojca: Tylko mi tego  jeszcze 
dozwól, o co cię bardzo proszę: n iechajże  przez dwa 
m iesiące chodzę po górach i niech op łaczę  dz iew ic tw o  
moje z tow arzyszkam i mojemi. I odpow iedz ia ł  je j  o jc iec  
je j:  Idź. I puści ł  ją  na dw a miesiące. I posz ła  z to w a ­
rzyszkami i op ła k iw a ła  dz iew ic tw o  swe na górach; a po 
upływie dwóch m iesięcy, w ró c i ła  się do o jca  swego, 
i uczyn i ł  z nią, ja ko  by ł  ś lubow a ł,  i nie poznała  męża. 
S tąd wesz ło  w zw ycza j u Izraela, i zw ycza j ten  zacho­
w ywany jes t, że co rok schodzą się panny Izraelskie 
razem i op łaku ją  có rkę  Je ftego , Galaadczyka, przez 
cz te ry  dn i“ (Sędz. 11,30-40).

W praw dz ie  n iek tó rzy  kom en ta to row ie  Pisma św ię tego  
mniemają, że Je f te  nie zab i ł  có rk i  swe j na o f ia rę  Bogu, 
gdyż tego  rodzaju o f ia ry  nie były u Izraela p rzy ję te ,  ja ­
ko p rzec iw ne  Z akonow i Mojżeszowemu (III Moj. 27); lecz 
mniemanie to  nie zda je  s ię słusznem. Pismo św. z pew no­
śc ią  zaznaczy łoby , że J e f te  odkupił ślub swój innym da­
rem, wed ług  Zakonu określonym, gdyby ta  zamiana mia­

ła  m ie jsce. A w yrażen ie  Pisma św.: „i nie poznała  mę­
ża — nie zdaje się oznaczać zamiany o f ia ry  z ż y c ia  na 
d z ie w ic tw o . K.

69-72. Tak był wódz wielki Greków głupi za nim. P odob­
nie g łupi ślub uczyn i ł  i w ykona ł,  na p odob ieńs tw o  ślubu 
Je f tego ,  w ie lk i  wódz Greków, Agamemnon, k tó ry  o f ia ro ­
w a ł  D jan ie  swą córkę, piękną If igenję, na ub łagan ie  
pom yś lnośc i  w ia t ró w  podczas w yp raw y  Tro jańsk ie j.

I f igen ja  (Iphigenia), có rka  Agamemnona i K li tem ne- 
stry ; w ed ług  innych — Tezeusza  i Heleny, a przez K li te- 
m nestrę  adop tow ana  ty lko, m ia ła  w sku tek  rady K a lchasa  
być po św ię co n ą  (to je s t  zab i tą  na ofia rę) Djanie, dla 
p rzeb łagan ia  zagn iewane j te j  na Agamemnona bogini, 
w s trzym u ją ce j  przez c iszę w ia t ró w  odp łyn ięc ie  z portu  
Aulis f lo ty ,  p rzeznaczone j na zdobyc ie  Troi. Pod p o zo ­
rem zaś lub in  z Ach il lesem , matka  ją  śc iągnę ła  i popro ­
w a d z i ła  do o łtarza. Jednakże w chw il i  zadan ia  je j  c iosu 
p rzez  ce leb ru jącego  kap łana  zn iknę ła , a na je j m ie jscu 
u jrzano p iękną łan ię , z k tó re j  ran są c z y ła  s ię k rew  na 
o ł ta rz .  D jana bowiem, u l i tow aw szy  się nad nią, up ro ­
w adz i ła  ją  w chmurze do Tauris, gdzie z u ra tow ane j 
z rob i ła  sw ą  kap łankę. W ed le  okru tnego  zw ycza ju  te g o  
kra ju, w inna  ona była zab ić  na ob ia tę  każdego Greka, 
jak iby  tam wylądował. Gdy O res tes ,  b ra t  I f igenji, b łą ­
dząc po m a tkobó js tw ie ,  p rzyb i ł  do tych brzegów, by 
w ed le  s łów  w yroczn i w yk ra ść  posąg Djany, i s c h w y ta ­
ny, miał paść  na o f ia rę  bogini, I f igenja, poznawszy w nim 
b ra ta  w św ią tyn i,  da ła  się w raz z posągiem przezeń 
uprow adzić . P rzyp row adz i ł  on ją  do a t tyck ie j  gminy Brau- 
ron pod Maratonem, gdzie os iad ła  i zmarła  kap łanką 
i jako có rka  Tezeusza, do hero iczne j genea log j i  k ra jo ­
w e j zac iągn ię tą  zos ta ła .  W ed ług  Pauzanjasza, pokazyw a­
no grób je j w Megarze; według innych — w ca le  nie umarła, 
ale D jana w H eka te  ją  przem ieni ła ; według innych jeszcze, 
obdarzona  n ieśm ier te lnośc ią  i w ieczną m łodośc ią  przez tę  
boginię, zaślub ioną zos ta ła  A ch il lesow i na w ysp ie  Leuke 
pod nazw isk iem Ore iloch ia . K ilka  narodów  w osobie 
If igen j i  u trzym yw a ło  cześć tau rydzk ie j  Djany; podanie
0 If igen j i  w Taurydzie  i rozszerzone j s tam tąd  je j czc i  po 
G rec j i  je s t  pochodzen ia  pohomerowskiego. P odan ie  to  
by ło  kopa ln ią  dla a r ty s tó w  różnego rodzaju; Plinjusz 
w spom ina  o obrazie o f ia ry  I f igen j i  przez T im antesa ; na 
o ł ta rzu  ob ie tnym  K leom enesa  we F lo renc j i  są w yp u k ło ­
śc i rzeźby te jże  osnowy. E sch i los ,  Sofok les, Euryp ides
1 inni ob rab ia l i  p rzedm io t te n  d ram a tyczn ie  w p o łą cze ­
niu z mitem o O res tes ie . Z dz iwną zna jom ośc ią  antyku 
i z rę czn o śc ią  w od tw orzen iu  ch w y c i ł  go się i Góthe, lu­
bo u niego O re s t  z sam ow iedzą  idzie na w ybaw ien ie  
s io s try  (porów na j:  Jahn, U ber Góthe ’s Iph igenia  au f Tau­
ris, G re ifsw a ld , 1843 r.). Znakom itą  też je s t  i R ac ine ’a 
„ lph igen ie“ , jak niemniej s łynne dw ie  opery Glucka. Enc. Org.
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Bądźcie, Chrześcjanie, w czynach nie lekki- 
Jak jakie  p ió ra  na w ietrze, nie sądźcie, [mi, 73 
Ż e  każd a  w oda  zrobi w as czystymi;

S tarym  Zakonem  i Now ym  się rządźcie, 76 
Pasterz  Kościo ła  niech przed wami idzie: 
To niech wam starczy, tem zbawieni bądźcie.

73-75. Bądźcie, Chrześcjanie, w czynach itd. Napom ina 
P o e ta  C hrześc i jan , żeby w swych pos tanow ien iach  i c zy ­
nach nie byli lekkom yślnym i i żeby nie szli za każdem 
poruszen iem  sw ego  se rca ,  czy te ż  za op in ją  i g łosem 
ludzi, ta k  ła tw o  i lekko, jak  bywa p ió ro  unoszone ła tw o  
każdym pow iew em  w ia t ru .  — Że każda woda zrobi was 
czystymi; nie sądźc ie , by każda o f ia ra ,  jaką  z łożyc ie  B o ­
gu, zadosyćuczyn i ła  za w asze  g rzechy . C zyńc ie  ś luby, 
czy l i  o f ia ry  miłe Bogu, a nie p różne  lub w s t rę tn e  (Ps. 
75,12). „Jeś l iś  co ś lu b o w a ł  Bogu, nie omieszku j te g o  
w ype łn ić ,  a lbow iem  nie podoba s ie Bogu n iew ie rna  i g łu ­
pia ob ie tn ica ;  coś  te d y  ś lubowa ł, to  oddaj; bo da leko  
lepie j je s t  nie ś lubow ać , niż po ś lub ie  ob ie tn ic  nie s p e ł ­
nić" (Ekkle. 5,3-4). — Nie każdy ślub je s t  p rz y ję ty  u B o ­
ga, lecz ty lk o  ten, k tó ry  pochodz i ze szczerego  s e rca  
i dobrym  je s t  sam w sobie . Ś lubow an ie  Bogu czynu z łe ­
go je s t  ob razą  Boga, a nie uczczen iem . Tak nap. Żydz i,  
ś lubując, że zab i ją  św. Paw ła , p ope łn i l i  czyn zły. P odob­
nie przez w ype łn ien ie  ślubu, źle lub n ie rozw ażn ie  uczy­
n ionego, Bóg może być zn iew ażony . Jak nap. H erod, 
w yp e łn ia ją c  sw o ją  p rzys ięgę przez śc ię c ie  św. Jana, 
dopuśc i ł  s ie zbrodni. Ś lubem na jm ilszym  Bogu je s t  p rzy ­
s ięga  naś ladow an ia  C h rys tu sa  Pana w Jego b e zw łasno -  
śc i  (ubóstw ie ), c z y s to ś c i  i p o s łu s z e ń s tw ie  W oli  Boże j. 
Ś lubami miłem i Bogu, p rzys tępnem i d la  w szys tk ich  C h rze ­
śc i jan , są dobre  uczynki wzg lądem  b l iźn iego, je s t  m iłość , 
ja k ą  nakaza ł C hrystus: „M i ło s ie rd z ia  chce, a nie o f ia ry "  
(Mat. 9,13; 12,7). „B ia d a  wam, nauczyc ie le  Zakonn i i F a ­
ryzeusze ob łudn icy , że d a je c ie  dz ie s ię c in ą  z m ięty, 
i z anyżu i z kminu, a o p u ś c i l iś c ie  to, co je s t  w a ż n ie j ­
szego w Zakon ie : sąd, i m i łos ie rdz ie  i w ia rę . To t rz e b a  
było  czyn ić  i tam tego  nie opuszczać"  (Mat. 23,23). Nie 
w y jedna ją  w ię c  u Boga cz ło w ie ko w i m i łos ie rdz ia  żad­
ne o f ia ry  i dary, je ś l i  ich nie poprzedz i o f ia ra  z s e r ­
ca, p o le ga ją ca  na m iłośc i i m i łos ie rdz iu  w zg lędem  b l iź ­
niego, ja k o  p ow iedz ia ł  C h rys tus  Pan: „Jeś l i  tedy  o f ia ­
ru jesz da r tw ó j  do o ł ta rza  i tam  wspomnisz, że b ra t  
tw ó j  ma n ieco  p rzec iw  tob ie , zo s ta w  tam da r tw ó j  przed 
o ł ta rzem , i w ró ć  się i p rze jedna j sobie w p ie rw  b ra ta  
tw ego, a po tem p rzyszed łszy , o f ia ru je sz  dar t w ó j “ (Mat. 
5 ,23-24).— O w szem  Chrystus, dope łn ia jąc  Zakonu M o j­
żeszowego, zam ien i ł  dobre  uczynki tego  zakonu (p o le ­
ga jące  na sk ładaniu  różno rodnych  o f ia r )  na uczynki mi­
łos ie rd z ia  względem bliźn ich, k tó rem i są, jak  w id a ć  
z E wange lj i  św. (Mat. 25,34 i nast.): głodnym udz ie lać  
posi łku, bezdomnym przytu łku, nagim odzieży, chorym 
pom ocy, w ięźn iom  poc iechy  itp. „P obożność  c zys ta  i 
n iepoka lana  u Boga Ojca, pow iada  św. Jakób, ta  je s t :  
w spom agać  s ie ro ty  i wdowy w u c iskach  ich, a s ieb ie  sa 
mego s trze c  n iepokalanym od te g o  ś w ia ta "  (Jak.1,27). K.

76-78. Starym Zakonem i Nowym się rządźcie. S ta ry  
Zakon, jakko lw iek  w częśc i  swej ob rzędow e j z o s ta ł  zn ie ­
s iony i zam ien iony na zakon o f ia r  duchowych, nie zo-

Jesli złej żądzy inaczej się wrdzi, 79

Bądźcie jak  ludzie, nie jak  głupie owce: 
Niech Żyd z was sobie pośród was nie szydzi;

Nie ja k  to jagnię, co rzuca na jzdrow sze 82 

Mleko swej m atk i i p ło ch e  się robi,
T łucze się z sobą, idzie na manowce."

s ta ł  jednak  zn ies iony w  części swe j m ora lne j.  O bow ią­
zuje w ięc  ta k  samo po Chrys tus ie , ja k  i p rzed  C h rys tu ­
sem tych , k tó rzy  nie chcą  się rządz ić  p raw am i Ewan­
gelji  C h rys tu so w e j,  czy l i  Nowym Zakonem. Nowy Zakon, 
czyli p raw a  E w ange l j i  C h rys tusow e j,  obow ią zu ją ce  
C hrześc i jan , nakazują  bezwzg lędną m iłość ludzi, naw e t 
n iep rzy jac ió ł,  i w ogó le  naś ladow an ie  C h rys tu sa  w Jego  
życiu, mowie, myślach i c ie rp l iw o ś c i .  K to  nie chce się 
rządz ić  p raw am i Ewange lj i  C h rys tusow e j,  czy l i  p rawami 
m iłosierdzia, ten  tem samem podpada pod rygo ry  p ra ­
w a  M ojżeszowego, k tó re  je s t  p raw em  spraw ied l iw ośc i.  
Obu tych Zakonów  źród łem  je s t  M i ło ść  Boża, bo z Mi­
ło śc i  w yp ływ a  m iłos ie rdz ie  i sp ra w ie d l iw o ść ,  lecz m iło­
s ie rdz ie  w iększe  j e s t  niż s p ra w ie d l iw o ść .  K. — Pasterz 
Kościoła niech przed wami idzie. Ten w ie rsz  B ianch i opa ­
tru je  takim kom entarzem : „O to  Dante, zaw sze  dobry k a ­
to l ik ,  je szcze  raz tu  s tw ie rd z a  sw o ją  c z e ś ć  d la  Głowy 
K ośc io ła ."  — Zdaniem naszem byna jm n ie j  D ante  tu nie 
s tw ie rd za  i nie uznaje papieża za g łow ę  Kośc io ła , ani 
w ogó le  nie mówi o papieżu. S tw ie rd za  ty lko  to, że C hrze­
śc i jan ie  pow inn i w idz ieć  w pa s te rza ch  swych, czyli 
w św ię tych  kap łanach , p rzew odn ików  w  w ype łn ian iu  
W oli  Bożej, w skazane j C hrześc i janom  w S ta rym  i Nowym 
Testam enc ie , czy l i  w Piśmie św. P a s te rz e  mają  w te j  
sp raw ie  obow iązek  podobny do tego , jak im są o b a rc z e ­
ni rodzice w s tosunku  do sw ych  dziec i. N ie są oni g ło ­
wami K o ś c io ła —gdyż G łow ą K o śc io ła  je s t  S tw ó rc a  i Zba ­
w ic ie l  jego  — ani te ż  nauczyc ie lam i w ia ry ,  jedno  p rze ­
wodn ikam i do C h rys tu sa ,  do ź ród ła  zasad w ia ry  i mo­
ra lnośc i,  k tó rem  je s t  C hrystus, P ismo św. i dz ia łan ie  
Ducha Ś w ię tego  w duszy każdego C hrześc i jan ina . „Tak
o nas niech cz łow iek  rozumie, pow iada  św. Paweł, jako
o s ługach C h rys tusow ych  i sza fa rzach  ta je m n ic  Bożych" 
(I Kor. 4,1). K.

79-84. Jeśli złej żądzy  itd. Tylko złe żądze, jak: pycha, 
chc iw ość, n ie czys tość ,  zazdrość, gn iew , obża rs tw o , p i­
jańs tw o  i le n is tw o — powodują  inną naukę w Kośc ie le , za­
sady p rzec iw ne  wyże j wymienionym. Te z łe  żądze w yn io ­
s ły  grzesznego cz łow ieka  na s ta n o w is k o  zas tępcy  Chry­
s tusa  w K ośc ie le  i nauczycie la  n ieomylnego,a księgi Pisma 
św ię tego  S ta rego  i Nowego Testam entu  uznały jako  mar­
tw ą  l i te rę . — Bądźcie jak ludzie, nie jak głupie owce, bądźcie  
ow ieczkam i C hrys tusow em i, to  j e s t  ludźmi mądrymi, roz­
tropnym i, św iadomym i swych p raw  i obow iązków  ch rze ­
śc i jańsk ich , zna jącym i Piśmo św. i n ieda jącym i się zw o­
dzić  fa łszywym apos to łom  i pasterzom. P oczyn a ją c  od VIII 
w ieku aż do swoich czasów, Dante nie zna laz ł ani jednego 
papieża, k tó re g o b y  mógł um ieścić  w Raju, lecz w szys t­
kich w Piekle po g rze b a ł  ( „P ie k ło ” XIX) i naw e t C e le s ty ­
na V („P iek ło "  III, 60), kanonizowanego. A d r janow i V i 
M a rc inow i IV kaza ł oczyszczać  s ię w  Czyścu („C zyść ."  
XXIV, 22); nie mógł w ię c  natchniony P o e ta  po tęp ieńców  
uznaw ać za g łowy K ośc io ła  św ię te g o ;  p rzec iw n ie  w ca-
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Tak jam zobaczył, że t łum ku nam idzie,
W ięce j niż ty s ią c  jasnośc i,  m ów iących :
„O to  k to  m i łość  zw iększyć  w nas tu  wn ijd^ ie !"

Ra] V. 103 -10E.http://rcin.org.pl
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To mi Beatryks, co tu piszę, powie; [na, 85 
Potem się z w ra c a  ca ła  tam spragnio- [ognił. 
Gdzie świat najżywszem światłem się roz-

Jej zamilknienie i tw arz  przem ieniona 88 
Kazały m ilczeć mojej żądzy wiedzy,
C o  pytaniami była napełniona.

W te m , jako  strza ła ,co  w p ie rw w c e l  uderzy,9i 
Zanim c ięc iw a  drżeć  przestanie lekka,
T a k  do drugiego Kró lestw a my w bieżym .

W idzę , z mej Pani radość bije wielka, 94 
Jakby z tem niebem światłem się złączyła,  
Przez co jaśnie jszą stała się planeta.

A jeśli gw iazda  w śmiechu się zmieniła, t? 
Cóż ze mną było, kiedy w tem weselu 
C zułość natury mojej się odbiła?!

Jak kiedy w stawie czystym i bez szmeru 100 

C iągną w net ryby do tego, kto przyjdzie, 
Bo się d!a siebie spodziewają żeru —

T a k  jam zobaczył, że tłum ku nam idzie, 103 

W ię c e j  niż tysiąc jasności, mówiących: 
„O to  kto miłość zwiększyćw nas tu wnijdzie!“

N a  każdym z cieni tych, się zbliżających 106 

Ku nam, w idniała radość ta k a  pełna,
Jak blask błyskawic od nich błyskających.

Pomyśl, kto czytasz: gdyby nie zupełna 109 

Była ma pow ieść, jakbyć przykro było, 
Jeślibym w iedzy tw ej tu nie dopełniał!

łym Poemacie swym s ta ra  sią w ykazać  przem ianą Ko­
śc io ła  rzymskiego, niegdyś św iątego, w bes t ją  A poka l ip ­
tyczną  ( „C zyść .“ XXXII). K. — Niech Żyd z was itd. Niech 
Żydzi, k tó rzy  s ta ra ją  sią w ype łn ić  Zakon Mojżeszowy 
nie szydzą sobie z C hrześc ijan , widząc, jak  oni lekce­
w ażą  sobie Zakon C h rys tusow y. Stan.

Nie jak to jagnię itd. C hrześc ijan in , na jp ie rw  kar­
miony mlekiem nauki C hrys tusow e j, a po tem  Eucha- 
rys t ją ,  ćw iczony  bywa w pełnieniu je j zasad. Gdy 
odb iegn ie  od nauki Chrystusowej i pó jdz ie  za naukami 
ludzkiemi, tłucze się sam z sobą i idzie na manowce, 
gdzie ginie od drap ieżnych  zw ierzą t. K.

93-96. Tak dó drugiego Królestwa, do s fe ry  p lanety  
M erkurego. — Planeta Merkury. B ea trycze  doda ła  blasku 
p lanec ie  Merkurego; życ ie  bowiem bogomyślne, f iguro-

S tąd  w idzieć możesz, z jakąm  pragnął siłą 112 

Usłyszeć od nich o ich szczęsnym bycie, 
G dy się w mych oczach tyle ich zjawiło!

„O szczęsny rodzie, którem u stolice 115 

C h w ały  w ieczystej w idzieć Łaska  daje, 
Zanimś opuścił ziem ską tam milicję!

Św iatłem , co w  niebie całem ma błyskanie, 118 

My tu świecimy: gdy w ięc masz pragnienie  
O d  nas co w iedzieć, zadość ci się s ta n ie /

Tom  od jednego z duchów pow iedzenie 121 

Słyszał; Beatryks zaś: „Mów, mów, powiada, 
Ś m ie le iw ie rz  w ic h ja k w b o g ó w  mówienie."

„ W id z ę to ,  duszo, żesię w św ia t ło w k ład as z  124 

W łasn e  ja k  w gniazdo; i oczy błyskaniem  
Jego się iskrzą, o ileś tu rada;

A n ie  wiem, ktoś ty i przecz twe mieszkanie, 127 

Duszo czcigodna, jest w sferze przed okiem  
Śm ierte lnych światłem innem zasłaniane?"

Tom rzekł, zwrócony w prost do św iatła  130 

C o  mi mówiło; a ono w mię bije [wzrokiem, 
Jeszcze jaśniejszym niż przedtem urokiem.

Jak słońce, cos ięw w łasnem  św ietle  kryje, 133 

Przez zbytek światła, kiedy żar już jego  
W szystkie opary łagodzące spije —

Tak się topiła ze szczęśc ia  wielkiego 136 
W  własnych promieniach ona postać święta;  
W  nich się zamknąwszy dla wzroku mojego,

Tak mi odpow ie, jak  pieśń ma następna. 139

j wane przez Bea tryczą , doda je  św ie tnośc i  życiu czynne­
mu, f igu row anem u przez dusze s fe ry  n ieb iesk ie j  Merku- 
r jusza. Bi.

105. Oto kto miłość zwiększyć w nas tu wnijdzie. Tak mó­
wią, pon iew aż im w iące j dusz uwielbionych, tem  w ię k ­
sza chw a ła  Boża i w iększe szczęśc ie  w szys tk ich  (P a trz  
„C zyść .“ XV, 73). A lbo też: „O to  je s t  ona cudow na  Pa­
ni (B ea trycze ),  k tó ra  ma moc pow iększen ia  naszej m i ło ­
ści d la  Boga.“ Bi. B.

115-117. O szczęsny rodzie itd. Dusze b łogos ław ione  
zw raca ją  się do Dantego. — Ziemską tam milicję, K o śc ió ł  
w o ju ją cy  ze złem na św ie c ie ,  z szatanem , św ia tem  i na­
tu rą  ludzką. K.

129. Światłem innem, s łonecznem , pon ieważ s fe ra  Mer­
kurego na jb liższą  je s t  s fe ry  s łoneczne j.  Bi.
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P I E Ś Ń  S Z Ó S T A
Przemawia cesarz Justynjan i opowiada historję cesarstwa od Eneasza do Cezara, Tyberjusza, Tytusa, Karola Wielkiego,, 

do fałszywych Gibellinów i przeciwnych mu Gwelfów. Opowiada, że na Merkurjuszu są dusze tych, którzy starali się zdobyć 
sławę nieśmiertelną. Wkońcu mówi o Romeu, dworzaninie Rajmunda Berlindżeri.

„O dkąd  Konstantyn zawrócił był orła  i 
Przec iw ko  niebu, co z niem przedtem  leciał 
Z a  starym wodzem  i Law in ję  porwał,

D w ieśc ie  lat przeszło, jak  p tak Boży zechcia ł  
S p ocząć  na krańcach Europy, bliżej [ 4 

Gór, z których niegdyś najpierw był odleciał;

Tam  rządził św iatem  w cieniu świętych 7 

I z ręki do rąk przechodząc, nare- [skrzydeł, 
N a  ręce  m oje p tak  on Boży przybył, [szcie

1-3. Odkąd Konstantyn W ie lk i ,  ce sa rz  rzymski, k tó ry  
w roku 313, w Medjo lanie, og ło s i ł  edyk t to le ra n cy jn y  dla 
C hrześc i jan  i potem p rzen iós ł  s to l ic ę  c e s a rs tw a  nad 
B o s fo r  do B izanc jum , nazwanego od jego  imienia Kon­
s tan tynopo lem . Umarł w  337 r. — Zawróci! był orła, to  je s t  
to  znamię cesa rsk ie ,  k tó re  Eneasz p rzyn iós ł  ze W s c h o ­
du, z pod Troi, K onstantyn  znowu z a w ró c i ł  na W s c h ó d .— 
Przeciwko niebu, p rzec iw ko  b iegow i n ieba czy l i  gw iazd 
n ieb ieskich, k tó re  ze wschodu  na zachód krążą. Kon­
s ta n tyn  bow iem przen iós ł s to l ic ę  z Rzymu—z Zachodu, na 
W schód  — nad Bosfor, k tó ry  s ta n o w i w schodn ią  gran icę  
Europy z Azją . B. — Który przedtem leciał za starym wo­
dzem, to  j e s t  za Eneaszem, k tó ry  po upadku Troi p rzy ­
by ł z tow a rzysza m i swymi z Az ji  do I ta l j i  i tam za ło ży ł  
pa ń s tw o  Rzymskie. — Lawinją, có rkę  kró la  La tyna, k tó ­
rą Eneasz p o ją ł  za żonę, pokonaw szy Turna. k ró la  Ru- 
tu lusów , sw ego rywala. C.

4-6. Dwieście lat przeszło; 203 la ta  up łynę ło  od p rze ­
n ies ien ia  s to l ic y  c e s a rs tw a  przez K onstan tyna  (324 r.) 
do roku panow an ia  cesa rza  Jus tyn jana  (527 r.) — Ptak 
Boży, o rze ł,  p o św ię co n y  Jow iszow i.  „E ne ida"  I. — Bliżej 
gór T roady, skąd pochodz i ł  Eneasz. B.

10-12. Jam Justynjan Pierwszy (527-566), w oryg. n iema 
„p ie rw szy " ,  a le  o P ierwszym je s t  mowa. N iek tó rzy  h is to ­
rycy  tw ie rd z ą ,  że by ł on S łow ian inem  i nazyw a ł się 
„ Is tny " .  Z a czą ł  rządy sw o je  od zabezp ieczen ia  w sch o d ­
nich g ran ic  p rzec iw ko  Persom i zm usił  ich do dania  w o l­
ności wyznan iow e j C h rześc i janom  perskim; potem p ro ­
w adz i ł  c iężką  w a lkę  z Hunnami i O s trogo tam i,  a wódz 
jego Be liza r jusz  oba l i ł  po tężne  państw o  W anda lów . 
W sku tek  tych  w o jen  I ta l ja  zam ien i ła  się w pustyn ię . 
Justyn jan  z łam a ł  też  arjanizm, p o b u d o w a ł  s łynny  kośc ió ł  
M ądrośc i  w K onstan tynopo lu  i w ie le  innych w span ia łych  
budowli u fundow a ł. Za łożył też 80 w arow n i i zabezp ie ­
czy ł  gran ice  ce sa rs tw a . Nie mniejsze zasług i po łoży ł  na 
polu ośw ia ty .  Zas ługą  jego  je s t  zebran ie  w je d n ą  ca ­
ło ś ć  p raw a rzym skiego, k tó re  późn ie j w yw ar ło  w ie lk i

Byłem cesarzem , jam Justynjan Pierwszy, 10 

Com  z woli P ierwszej M iłości sprostow ał,  
Jakom czuł, prawa, b ę d ą c e  bez treści.

Zanim w  tę sp raw ę  oczym swe skierował, 13 

W  jednąm  naturę Chrystusa, zwiedziony, 
Źle uwierzywszy, tem się kontentował;

Ale A g ap e t,  on błogosławiony [wej 16 
Najwyższy pasterz, p rzyw iód ł mię do pra-  
W iary, gdy przezeń byłem pojaśniony;

w p ływ  na urządzenia  spo łe czne  i pa ń s tw o w e  na Zacho ­
dzie. C odex Jus t in ianeus, D iges ta  (P andecta ) ,  Ins t i tu t io -  
nes, Codex repe t i tae  p ra e le c t io n is  — by ły  jego  dzie łem. 
Ale te  p raw a  nie przyn ios ły  poży tku  w ie lk ie g o  państwu, 
ponieważ n ik t ich nie zachow ywał, d la tego  że urzędnicy 
pańs tw ow i byli zdem ora lizowan i i p rzekupn i.  D em ora l iza ­
c ja  też  t r a w i ła  i naród. O żen ił  s ię cesa rz  je szcze  jako  
książę z Teodorą , k tó ra  pop ie ra ła  m ono f izy tów , to  j e s t  
tych  ka to l ików , k tó rzy  u trzym ywali ,  że w Panu Jezusie  je s t  
ty lko  jedna  natura. W yn ios ła  ona potem na s to l ic ę  pa­
pieską w Rzymie d jakona  W ig il jusza, p rzekonań  monofi- 
zyck ich, co w y rzą d z i ło  K ośc io łow i w ie le  zła. Lks. — 
Życ ie  cesa rz  p row adz i ł  nader surowe, spa ł mało i ja d ł  
skromnie. W czas ie  W ie lk iego  Postu ja d ł  ty lko  raz 
na dwa dni i to  ty lk o  n iew ie le  ja rzyn  z so lą  i octem , 
bez chleba, a p i ł  ty lko  wodę. Zanim z o s ta ł  cesa rzem , 
będąc ks ięc iem, rozda ł  w szys tk ie  sw o je  d o b ra  na bu­
dowę ko ś c io łó w  i na k lasztor, k tó ry  za ło ż y ł  w swym 
domu. — Gdy z o s ta ł  cesarzem , w s tosunku do Kośc io ła  
ka to l ick iego zachow yw a ł się tak , jak  obecn ie  zachow u­
ją  się papieże. W ydaw a ł encyk l ik i  i bu lle  dogm atyczne , 
prawa i rozporządzen ia , i żądał, aby b iskup i byli im po ­
słuszni, nie w y łą cza ją c  rzymskich pap ieży. Z w o ła ł  s o ­
bór powszechny do K ons tan tynopo la , sp ro w a d z i ł  nań 
W ig il jusza pap ieża i sk łon i ł  go do p rzy ję c ia  d e k re tó w  
te g o  soboru, p o tę p ia ją c y c h  p ism a T eodo ra  Mopswe- 
s teńsk iego , Teodo re ta  i Ibasa (w spraw ie , zwanej „ t r ia  
cap itu la") , w znaw ia jące  herez ję  N es to r jusza , pokrew ną 
herezj i  ar jańskie j. Mimo to cesarz  ten w końcu  w p a d ł  
w błędy here tyków , tw ie rdzących , że  c ia ło  C hrys tusow e  
by ło  n ie c ie rp ię t l iw e ,  i zmuszał b iskupów  do podp isan ia  
te j  herezji,  a opo rnych  usuwał ze s to l ic  b iskupich. 
W  tym b łędz ie  umarł w 566 r. (F leury . H is t .  Ecc les ia - 
stique). K.

13-21. W jednąm naturę Chrystusa itd . P raw ow ie rną  nau­
ką K ośc io ła  jes t ,  że w C hrystus ie  są dw ie  natury: Bo-
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Jam mu uwierzył i mej wiary sprawy 19 

W id zę  tu jasno, jak  twój umysł widzi 
W  każdej sprzeczności fałsze oraz prawdy.

Gdy już z Kościo łem  m oja noga idzie, 22 

Bóg mi S w ą  łaską  natchnął trud ten wielki 
Tak, że odd a łem  mu się ca łkow ic ie .

Be lizarow i zdałem oręż wszelki, 25

A ręka n ieba tak się z nim złączyła,
Żem  to za znak miał od walk być dalekim.

Pierwszy punkt kwestji w ięc  już za ła tw iła  28 

M o ja  odpowiedź; lecz też w ym agają  
Okoliczności, by się dopełniła:

ska i ludzka, a je d n a  O soba  Boska. Ci, k tó rzy  mnie­
mali, że w C h rys tu s ie  je s t  ty lko  jedna  natura , jakby 
zm ieszana z dwóch, nazyw a li  sią monof izy tam i (od greek, 
m o n o s z ; je d e n ,  i phys is  =  natura). P oczą tek  te j  herezji 
da ł Eutyches, a rch im a n d ry ta  k lasztoru  pod K o n s ta n ty ­
nopolem. E u tyches , zw a lcza jąc  błąd sw ego b iskupa  
Konstan tynopo la , N es to r jusza , od łącza jącego  zbytn io  
dwie natury w C h rys tu s ie ,  wpadł w błąd p rzec iwny, 
w któ rym do trw a ły  do naszych czasów  i trzym a ją  sią 
go Kośc io ły  K op tów  i Abisyńskie. K.

Ale Agapet, on błogosławiony itd., ŚW. Agapet, papież 
•(535-536), rzymianin, syn kap łana  Gord jana . Zaraz  na 
w s tę p ie  spa l i ł  on publ iczn ie  dokumenty k lą tw , ja k ie  w y­
mógł poprzednik jego, papież B on ifacy  II, od k leru  rzym­
skiego p rzec iw ko  D joskorow i, swemu w spó łzaw odn ikow i. 
W ys łany  do K ons tan tynopo la  do cesarza  Jus tyn jana  
przez kró la  O s tro g o tó w , Teodata, w misji  po l itycznej,  nie 
c h c ia ł  mieć żadnej w spó lnośc i  kośc ie lne j  z pa tr ja rch ą  
K ons tan tynopo la , Antymusem, jako m onof izy tą  i przy- 
w łaszczyc ie lem  s to l ic y  pa tr ja rsze j.  C esa rzow a  Teodora  
u s i ło w a ła  sk łon ić  pap ieża za pomocą podarków  na s t ro ­
ną Antymusa, lecz A gape t,  poparty  przez m ie jscow ych 
zakonników, nie ustąp i ł . Cesarz  Justyn jan, w idząc  jego 
s ta n o w czo ść ,  zgodził sią na usun iąc ie  Antymusa, a w y­
św ięcen i e M ennasa  na praw ego b iskupa K ons tan tyno ­
pola. Ś w ięcen ia  dokona ł Agapet. By ł to  jedyny  w ypa­
dek w dz ie jach  K o śc io ła  udzie lenia św ięceń przez Rzym­
sk iego b iskupa b iskupow i W schodn iego Kośc io ła . Jus ty ­
njan też w te d y  w yda ł  encykl ikę (edykt) w spraw ach  dog­
m atycznych , k tó rą  A g a p e t wraz z w ie lu innymi bisku­
pami podp isa ł (Langen. Gesch. d. Rom. K.). Te oko l icz­
nośc i zapewne pos łuży ły  Dantemu do tw ie rdzen ia , że 
Justyn jan  od monofizytyzmu zos ta ł  odw iedz iony przez 
św. Agapeta. K.

23. Trud ten wielki, p racę  nad uporządkowan iem  ko­
deksu praw.

25-27. Belizarowi. Belizarjusz, wuj cesa rza  Justynjana, 
by ł g łównym wodzem w ojsk  cesarsk ich , odnoszącym w ie ­
le zw yc ięsk ich  b itew  w w ojn ie  z Persami, W andalam i, 
O strogo tam i i innymi. — A ręka nieba tak się z nim złączyła. 
N adzwycza jne  czyny boha te rsk ie  i zw yc ięs tw a  Beliza- 
r jusza  były pow szechn ie  uważane za cudowne. P oda je ­
my je  tu według a rtyku łu  z encyk loped j i  Orgelbranda, 
k tó ry  przedrukowujem y w ca łości.

„B e l iza r jusz , wódz wo jsk ce sa rza  Justyn jana, jaśn ia ł  
na scen ie  h is to ryczne j od roku 527-561, w którym umarł, 
doczekaw szy  się późnej s ta rośc i .  Zwyc ięzca  Gotów 
i W anda lów , ukazuje nam się zwykle w p o s ta c i  n iew i­
domego s ta rca ,  żebrzącego  przechodn iów  o ja łmużnę, 
a ta  je g o  niedola, zmyślona przez mnicha g reck iego  
Tze tzesa , w ięce j nam je s t  znaną, niż w ie lk ie  czyny w o ­
jow n ika . Na podob ieńs tw o  C ezara  łą czy ł  w sob ie  w szys t­

kie p rzym io ty  w ie lk iego  w odza, z tą  ty lko  różn icą, że 
gdy C eza row i nigdy nie b rak ło  ś rodków  w ykonaw ­
czych, Be lizarjusz zawsze zna jdow a ł p rzeszkody w za­
w iśc i  d w o ra kó w  i s kąps tw ie  swego pana. Z ręczny żo ł­
nierz, w a leczny  boha te r ,  w ybo rny  s tra teg ik ,  łagodny  
i w sp a n ia ły  zw yc ięzca, w ie lb ionym był przez p o d w ła d ­
nych. Równie  jak  Jus tyn jan  z n isk iego pochodz i ł  rodu, 
był bow iem  synem w ło śc ia n in a  track iego , potem g w a r­
dz is tą , o f ice rem , tow arzyszem  rozpusty  i w odzem  Ju­
s tyn ja n a ;  obadw a j te ż  zaś lub il i  podobnego rodzaju  ko ­
b ie ty , zw yk łe  za lo tn ice . W r. 526 up łynęło  pół w ieku od 
upadku Zachodn iego  pańs tw a  Rzymskiego; panowanie 
O s t ro g o tó w  we W łoszech i W anda lów  w A fry c e  ugrun­
to w a n e  by ło  na n iezachw ianych podstaw ach . C esa rs tw o  
G reck ie , śc ie śn io n e  od wschodu  przez Persów , za g ro ­
żone od pó łnocy  przez hordy sarm ack ie  i ta ta rsk ie ,  
og ran icza ło  się na odp ieran iu  tych  n iebezp iecznych są­
s iadów. Justyn jan  nie p o p rz e s ta ł  na tem, p o s ta n o w ił  
dz ia łać  zaczepn ie  i na w ykonaw cę  tych  zam ia rów  ob ra ł  
Be lizarjusza. P ersow ie  w ta rg n ę l i  do Syrj i; B e l iza r jusz  
z 20,000 w o jsk  w s trzym a ł ich, ś c iga ł  i dzięki ta le n to m  
s tra teg icznym , jak  nowy Fabjusz, praw ie bez w a lk i za­
pew n ił  sob ie  zw yc ięs tw o . W b i tw ie  nad Eu fra tem  roz ­
w iną ł n ies łychaną  odwagę i przyk ładem swym u trzym a ł 
w porządku zachw iane szeregi rzymskie. Podczas w o jny 
a frykańsk ie j  mniej miał sposobnośc i rozw in ięc ia  zdo lno­
ści gene ra ła ,  lecz za to  okazał się zręcznym i g łębok im  
po l ityk iem; szanu jąc wszędzie  w ła sn o ść  m ieszkańców, 
zyska ł ich sympatję  i poparc ie , a zapewnien iem Geli- 
merowi, kró low i Kartaginy, obszernych p o s iad łośc i  w G a -  
lac ji  rozb ro i ł  w szys tk ich  p rzec iw n ików . Oskarżony przed 
Justyn janem, że chce  zaw ładnąć  A fryką  na sw o ją  ko­
rzyść , w ró c i ł  do Kostan tynopo la , gdzie odbył w jazd 
tryum fa lny  i mianowany zos ta ł  konsulem; lecz p ie rw - 
szem jego s ta ran iem  było dotrzymanie przyrzeczeń da ­
nych Gelimerow i. N as tąp i ła  kampanja w łoska. W te j  zno­
wu n ieśm ier te lną  ok ry ł  się s ławą. Z a ją ł  Neapol p o d s tę ­
pem, w szed ł  do Rzymu 536 roku bez rozlewu krw i i p rzy­
w ró c i ł  ce sa rs tw o . W roku następnym 150,000 G o tów  
s tanę ło  pod murami Rzymu; w a lcząc  dniem i nocą bez 
w ypoczynku, naprzem ian zw yc ięzca  i zw yc iężany, ode- 
gnał w reszc ie  wrogów, oca l i ł  m iasto  ś w ię te  i podn iós ł  
upada jące  mury. Za rzuca ją  mu jednak zte p o s tę p o w a ­
nie z papieżem Sylwestrem, k tó rego  pozbawił  mitry, w y ­
niós łszy na tron papieski, przy pomocy z ło ta  i in tryg 
żony sw e j Anton iny, d jakona  W igil jusza. Podczas ob lę­
żenia Rawenny, gdzie sch ron i ły  się szczątk i upada jące j 
w ładzy  W itygesa ,  odeb ra ł  nagle rozkaz w ró ce n ia  do 
Konstan tynopo la . Odm ówił pos łuszeństw a , u trzym ując, 
że w róc i ,  lecz z W itygesem ; jakoż  do trzym a ł p rzy rze ­
czen ia  i p rzyw iód ł jeńca  obc iążonego więzami; w nag ro ­
dę za to , w nagrodę za odrzucen ie  o f ia row anego  mu
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Abyś mógł widzieć, że racji nie m ają 3 1  
Nieprzyjacie le  św ię teg o  znamienia,
Którzy je kradną, a lbo też  zw alcza ją ,

Zobacz te  cnoty, dla których uczczenia 34 

Czcić  je  powinni, bo wiele ich było,
O d k ą d  legł Pallas dla  państw a stworzenia .

Ty wiesz, co  w Albie znamię to zrobiło 37 
W  ciągu lat trzystu przeszło, aż do chwili, 
Kiedy trzech z t rzem a w alkę  oń toczyło .

przez G o tów  panowania  nad W łocham i boha te r  w p a d ł  
w n ie łaskę . Nie umiał jednak zn ie ść  je j w y t rw a le ;  w p ły ­
wy żony jego, p rzy jac ió łk i  i to w a rzyszk i  p rzygód c e s a ­
rzow e j Teodory , p rośby  i łzy zw yc ięzcy  G o tów  p o w ró ­
c i ły  mu wzg lędy Jus tyn jana . W  541 r. znowu o d p a r ł  P e r­
sów, k tó rzy w ta rgnę l i  do Syrji.  N owa usługa, nowa n ie ­
łaska. Tymczasem n ie b e zp ie cze ń s tw a  w z ras ta ły  we W ło ­
szech. T o ty la ,  b o h a te r  z k rw i Teodoryka , ko rzys ta ją c  
z n ieudo lnośc i  nas tępców  B e liza r jusza , w zn iós ł  po tę g ę  
G o tów  i zagroz i ł  Rzymowi. B e l iza r jusz  p rzyby ł  zapóźno 
i z n ie licznemi si łami, T o ty la  z ru jn o w a ł  był mury rzym­
skie, samo m ia s to  chc ia ł  zam ien ić  w pustynię; nie bu­
rzy ł go je d n ak  ze w zg lędu na w s ta w ie n ie  się w odza  
g reck iego . W 40 dni po od jeźdz ie  Toty l i  B e liza r jusz  
w szed ł  do m ias ta  i pow tó rn ie  k lucze s to l ic y  p o s ła ł  do 
K ons tan tynopo la ;  dla odzyskan ia  te j  s t r a ty  T o ty la  po ­
śp ieszy ł  z Puli i w trzech  u ta rczka ch  odparty  zos ta ł ;  
lecz B e l iza r jusz , ogo łocony  z w o jska  i żyw nośc i,  zn ie ­
chęcony  przeszkodam i nasuwanem i mu z K o n s ta n ty n o ­
pola, po o lbrzymich w ys i łkach , u jrza ł się szczęś l iwym, 
gdy go z W łoch  odwołano. Żona jego  z rob i ła  w tedy  we 
W łoszech  ogrom ny majątek. Po pow roc ie  do B izancjum 
w ybuch ł sp isek  na życie Jus tyn jana ; sprzys iężen i p o s ta ­
nowil i  do jść  do cesarza  po t ru p ie  Belizarjusza, k tó rego  
czyny w ie lb i l i ,  lecz obaw ia l i  s ię  zemsty. Spisek odkry to , 
Be lizarjusz w nagrodę n iebezp ieczeńs tw  o trzym a ł go­
dność  gene ra ła  W schodu i h rab iego dworzan. Po raz 
os ta tn i  w y rw any  był z b e zczynnośc i  szczękiem oręża, 
gdy w r. 599 Zuberhan, król Hunnów, p rzeszed ł Dunaj po 
lodzie, spus toszy ł  Myzję, T ra c ję  i obozow a ł pod murami 
K ons tan tynopo la . W szys tko  t ru c h la ło  w s to l icy ;  oca l i ł  
ją  B e l iza r jusz , zw yc ięży ł  na jezdn ików  i na kon iach ba r­
barzyńców  odby ł w jazd  do B izancjum. We dwa la ta  po ­
tem zbaw ca  ce sa rs tw a , oskarżony o sp isek, w pad ł  
w n ie łaskę i odsądzony od urzędów, d o s to je ń s tw  i ma­
ją tku , umarł w 8 miesięcy potem; a w ypadek  ten da ł  po­
czą tek  baśni o żeb ra c tw ie  i w y łup ien iu  mu oczów. Enc. 
Orgelbr.

33. Którzy je kradną, ob łudnie s ię niem pos ługu ją  dla 
sw o ich  oso b is tych  celów. Są to  G ibe l l in i. Ci zaś, k tó rzy  
je  zw a lcza ją , s ta ją c  w opozyc j i  do niego — są to  Gwel- 
fi. Nazwę G ibe l l inów  w yp ro w a d za ją  h is to rycy  od zamku 
„G ieb l ingen", na leżącego do dynas t j i  cesarzy  n iem iec ­
kich i - iohenstaufenów . P raw dopodobną  w ięc  je s t  rzeczą, 
że za cza só w  cesa rzy  F ryde ryka  I. i II, k tó rzy  p ro w a ­
dzili  w o jny  z pap ieżam i i w p ro w a d za l i  w o jska  swe do 
W łoch ,  za czę to  nazywać Gibe l l inami s t ro n n ic tw o  cesar-

Znasz je g o  spraw y od krzywdy Sabinek 40 

Po ból Lukrecji, jak  przez siedmiu onych 
Królów  podbiło  sąsiednie krainy.

W ie sz , co zrobiło, przez dzielnych niesione 4a 
Rzymian przeciw ko Pirrowi i Brennie,
Od innych w odzów  i rad też bronione.

Torkw at i Kwincjusz, zwany też  imieniem 46 
K ędzie rzaw ego , Decjusze, ród Fab jów ,  
W zięli zeń sław ę, której ślę kadzenie.

skie; Gwelfam i zaś, od n iem ieck iego  wyrazu W o lf  =  w i lk r 
nazywano s t ro n n ic tw o  pap iesk ie , czyn iąc  a luz ję  do go ­
dła  Rzymu, w ilczycy , k tó ra  mia ła w yka rm ić  za łożyc ie l i  
tego m iasta, Romulusa i Remusa. Z a ja d ła  w a lka  między 
temi dwoma s t ro n n ic tw a m i to c z y ła  się przez ca łe  ś re d ­
nie w iek i. K.

36. Odkąd l e g ł  Pallas, syn Ewandra, k tó ry , pos łany  przez 
o jca  na pomoc Eneaszow i, po le g ł  w b i tw ie ,  w a lcząc  
przec iwko  Turnowi. 6 . — Eneida X, 485. — Dla państwa 
stworzenia, pańs tw a  Rzymskiego.

37-39. Alba m ias to  w Ita l j i ,  za łożone  przez Askanju- 
sza. 7’.—Kiedy trzech Kurac juszów, k tó rzy  pochodz i l i  z Al­
by; — z trzema Horac juszam i, k tó rzy  pochodz i l i  z Rzymu. 
W edług  podan ia  rzymskiego, za k ró la  Tu llusa H ost i l jusza  
trze j  b ra c ia  rzym scy, Horac jusze, s ta n ę l i  do w a lk i  z t r ze ­
ma braćm i Kurac juszam i z A lba long i.  Dwaj H orac jusze  
zginęli  w te j  w a lce ,  a le potem t r z e c i  pokona ł sam je ­
den t rzech  Kuracjuszów. W sku tek  te j  w yg ra n e j  A lbalon- 
ga p rzesz ła  pod panowan ie  Rzymu. W tym fa k c ie  w idzi 
Poeta  rękę O pa trznośc i ,  dz ia ła jącą  na ko rzyść  rzymskie­
go Orła. K.

40-42. Od krzywdy Sabinek. Podanie  niesie, że po za­
łożeniu Rzymu przez Romulusa i Remusa ob yw a te le  t e ­
go miasta, sami mężczyźni, pew nego razu uczynili  w y ­
praw ę na sąs iedni kraj Sabinów, w czas ie  u roczys tośc i  
re l ig i jne j,  k iedy panny S ab ińsk ie  ta ń czy ły ,  zgrom adzone 
w  w ie lk ie j l iczbie. N apadn ię te  zn ienacka , zos ta ły  upro­
wadzone do Rzymu. Sabinowie p rzyg o to w a l i  s ię do w o j ­
ny i uderzy l i  na Rzymian. A le po rw ane  Sab ink i rzuc i ły  
się w pośrodek  w a lczących  zas tę p ó w  i nie dopuśc i ły  do 
walk i między o jcam i swymi a mężami. Lks. — Po ból 
Lukrecji, to  je s t  w c iągu panowania  s iedmiu kró lów, k tó ­
rzy byli jakby  w ych o w a w ca m i m łodego P ańs tw a . Dcpiero 
przez Brutusa, p ie rw szego  konsula, zo s ta ł  uwoln iony Rzym 
z pod opiek i k ró lów  i zos ta ł  rzeczpospo l i tą .  S ta ło  się 
to  w tedy ,  kiedy syn k ró la  Tarkw in jusza P ysznego  zg w a ł­
c i ł  Rzymiankę Lukrec ję , i ona się zab i ła  z rozpaczy. Ten 
fa k t  s ta ł  s ię powodem do obalen ia  w ładzy  kró lewskie j, 
a zap row adzen ia  republik i (w 509 r. przed Chr.). Lks.

43-48. Pirrowi i Brennie. Pirrus, król Epiru, Brennus — 
wódz Gallów  Seneńskich, k tó ry  zdoby ł  i z łup i ł  Rzym 
(w  390 r. przed Chr.). W szyscy m ieszkańcy  Rzymu w te ­
dy uciekli , op rócz  80 s ta rcó w  se na to rów , k tó rzy  na 
swych k rzes łach kuru lnych oczek iw a l i  śm ie rc i,  i prócz 
młodzieży p a tryc ju szo w sk ie j ,  k tó ra  s ię sch ron i ła  na ka- 
pitolu. — Po siedmiu miesiącach ob lężen ia  Brennus zgo­
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dził się na zd jęc ie  ob lężen ia  za cenę  1000 fu n tó w  z ło ­
ta. Kiedy je  w ażono  i w szczę to  spó r o d o k ładność  w a ­
gi, Brennus d o rz u c i ł  jeszcze  na szalę sw ó j miecz, mó­
w iąc: „Vae v i c t i s “ , b iada  zwyciężonym. Lks. — I rad, — 
sena tów  i zw iązków.

Torkwat. T itus  Manlius Torqua tus  ( Imperiosus), dow ód ­
ca w o jsk  rzym sk ich  i dyk ta to r ,  t r z y k ro tn ie  był kon ­
sulem i pokona ł pod W ezuw juszem  La tynów  (340 r. przed 
Chryst.). N azw any  z o s ta ł  Torkwatem, pon iew aż  zabi ł  
w pojedynku je d n eg o  Galla  i ze rw a ł z niego z ło ty  łań- 
cu3h ( to rques).  U ka ra ł  on śm ie rc ią  swego w łasnego  sy­
na za to , że te n  w b re w  zakazow i w a lczy ł  z jednym z La­
tynów . W ku te k  te g o  w s z ys tk ie  surowe p rzep isy  nazywa­
ne były „ im pe r ia l ia  Man liana,"  nakazy m an li jsk  e. Lks — 
Dante w „C o n v i to “ (IV, 5) p rzyp isu je  te n  czyn surowy 
T o rkw a ta  wzg lędem  swego syna m i łośc i  jego  dla o j­
czyzny, w iększe j niż dla w łasne j rodziny. Bi. — Kwincjusz, 
zwany też  imieniem Kędzierzawego, po łac in ie  C inc innatus. 
W oryg. che dal cirro negletto f u  nomało, k tó ry  od za­
n iedbania gęs tych  w ło s ó w  był nazwany. Lecz w ła ś c iw ie  
c inc inna tus  znaczy — kędz ierzawy. Z nakom ity  p a tryc jusz  
rzymski, przez późn ie jszych Rzymian s ta w ia n y  za w zór 
p rao jcow sk ie j  cno ty  i p ro s to ty  obycza jów , jeden  z p rzy­
w ó d có w  s tanu pa tryc juszow sk iego  w w a lka ch  z ple- 
bejuszami, równie s ławny z czynów boha te rsk ich , jak  
ze w span ia łom yś lnośc i ,  um iarkowania  i b e z in te re so w n o ­
ści, w r. 460 przed Chryst. wynies iony zos ta ł  przez sena t 
na godność konsu larną . Skutk iem w za jem nych  niezgod 
między ludem i sz lach tą , w k tóre j syn jego, Kw inc jusz 
Caeso, za sprzec iw ian ie  się podnoszonej przez trybuna  
Ta ren t i l la  re form ie rządowej, skazany zo s ta ł  przez zgro­
madzenie ludu na w ygnanie  i znaczną karę  pieniężną, 
C yncynna t doszed ł do zupełnego ubóstwa, zos ta ł  ty lko 
przy chac ie  i c z te rech  m orgach roli, k tó re  sam w łasną  
ręką up raw iać  był zmuszony. W ys łańcy  senatu , p rzycho­
dzący doń z w ie śc ią  o w yborze  na konsula, znaleźli  go 
w łaśn ie  przy pługu. C yncynna t p rzy ją ł  urząd, ża łu jąc  ty l ­
ko, że szczup ły  jego kęs ziemi od tąd odłogiem leżeć bę­
dzie. P o w ró c i ł  te ż  do niego po upływie roku konsulatu, 
aope łn iw szy  obow iązków  swoich z na jw iększą bezs tron­
nością  i chw a łą ; poskrom ił  bowiem trybunów , podn iós ł 
godność senatu  i zap row adz i ł  porządek w p raw odaw ­
stw ie , k tó rego  sam n a w e t nie w aży ł  się p rze łam ać, gdy 
o f ia row ane  sobie przed łużen ie  konsulatu odrzucił.  Po 
dwóch jednak la tach  (458) w ezwano go pow tó rn ie  z c i­
chego ustronia, aby w ysw obodz i ł  o toczone  przez Ekwów 
wojsko rzymskie, pod konsulem Minucjuszem. Przyodzia­
ny dos to jeńs tw em  d yk ta to ra  C yncynnat, zgromadziwszy 
wszystk ich zdolnych do noszenia broni obyw a te l i ,  napadł 
w nocy na n ieprzy jac ió ł,  o to c z y ł  ich i do poddania 
się przymusił, poczem wziąwszy zw yc iężonych  do nie­
woli, rozdz ie l i ł  zdobycz pomiędzy swoich, usuwając od 
podziału w o jsko  M inucjusza, d la s ieb ie  zaś zachował 
w ien iec  z ło ty, dany sobie  na znak w dz ięcznośc i od żoł­
nierzy. Po dniach 16, w c iągu któ rych o trzymał w span ia­
ły t ryum f i zn ies ien ie  wyroku  wygnania  na syna, z łożył 
dos to jeńs tw o  dyk ta to ra , choc iaż  je przez sześć  la t p ia­
s to w a ć  miał prawo, i nie żądając na jmnie jsze j nagrody, 
znowu do roli pow róc i ł .  Lecz zaraz w nas tępu jącym  ro ­
ku poruczono mu po raz drugi w ładzę  d yk ta to rską  dla 
uśm ierzen ia  trybunów, któ rzy zaprowadzeniom nowych 
konsulów  sp rzec iw iać  się chcieli; naw e t w 14 la t  potem 
(473), m a jąc już la t 80 wieku, jeszcze  raz, mimo d ług ie ­
go wahan ia  się, opuśc ić  musiał ro lę, by w obowiązku 
d yk ta to ra  w a lczyć  p rzec iw  Spurjuszow i Meljusowi, k tó ­
ry w Rzymie w ładzę  m onarch iczną p rzyw róc ić  zamyślał.

Lecz by ła  to  już os ta tn ia  jego posługa dla ojczyzny, roz­
proszyw szy  bowiem s tronn ików  buntownika, zam ordowa­
nego p ie rw e j przez Ahalę, z łożył urząd i umarł w daw- 
nem ubóstw ie  w niskiej swej lepiance. Enc. Org.

Decjusze. Trzech było Decjuszów, którzy s ię o f ia ro ­
wali na śm ie rć  dobrow olną bożkom piekielnym, aby oręż 
rzymski odn iós ł  zw yc ięs tw o . Decjusz Mus (Publius), t r y ­
bun w o jkow y  w r. 343 przed Chr., który osw obodz i ł  swem 
męstwem i roz t ro p n o śc ią  arm ję konsula Aulusa Korne- 
Ijusza Kossusa, w w ąw oz ie  przez Samnitów o toczoną. 
S pos trzeg łszy  bowiem pozyc ję  przez n ieprzy jac ie la  zan ie­
dbaną, Decjusz za ją ł  po ta jem nie  jedno w zgórze przed 
Samnitami, k tó rzy wahali  się, czy na niego, czy na kon­
sula mają uderzyć. Nie t r a c ą c  czasu, Decjusz przeb i ł  
s ię z krzyk iem przez ich kolumny za nade jśc iem  nocy i po­
łą c z y ł  się z konsulem, k tó rego  na tychm ias t do na ta rc ia  
sk łon ił .  Samnitów spędzono w ś ród  k rw awej w a lk i  do te ­
go samego wąwozu, k tó ry  za jmowali  wprzódy Rzymianie, 
a porażka  ich s ta ła  się zupełną, bo około 30,000 ludzi 
zos taw i l i  na placu. Dec jusza hojn ie Rzymianie w ynagro ­
dzili ; wszakże nagrodę tę  rodz ie i i ł  on między żo łn ierzy, 
zachow u jąc  dla s ieb ie  ty lko  koronę. W iększą  jeszcze  
p rzys ługę  odda ł o jczyźn ie  Decjusz, gdy m ianowany kon­
sulem obok T itusa Manliusa T o rkw a ta  w r. 340 przed 
C hrys t. ,  w yruszy ł  z nim p rzec iw ko  Latynom, w oko l icy  
Kapui obozem rozłożonym. Przed b i tw ą  w w idzen iu  noc- 
nem o b ja w i ł  mu się olbrzym i oznajmił, że jeden z dwóch 
ty c h  ludów  u trac i  swego wodza, a drugi swe legjony, 
i że ten, co u trac i wodza, będzie zwycięskim . Decjusz 
nie w a h a ł  się z pośw ięcen iem  swej osoby; jednakże  zgo­
dził się ze swym ko legą (konsulem drugim), że ten odda 
swe życ ie  duchom przodków  (Manom), czy je w o jsko  na j­
przód z boju us tępow ać  zaczn ie . B itwa , u s tóp  W ezuw ju- 
sza s toczona , była krwawą; w reszc ie  Decjusz, sp o s t rz e g ł­
szy, że kop i jn icy  jego rzym scy ustępują, w ezw a ł pomo­
cy bogów w tych s łowach : „Janusie, Jow iszu, Marsie, 
Kwirynus ie , Bellono, bogow ie Samnitów , o jczyzny  piekieł, 
zaklinam was, byśc ie  ludowi rzymskiemu dali zw y c ię ­
s tw o , a na n ieprzy jac ió ł  jego obróc i l i  t rw o g ę , popłoch 
i śm ie rć . Oddaję Manom i z iemi moje c ia ło  i leg jony  nie­
p rzy jac ie lsk ie  dla dobra rzeczypospo l i te j  rzymskie j"; po­
czem rzu c i łs ię  między n iep rzy ja c ió ł  i padł ugodzony i p rze ­
szyty  mnóstwem gro tów, a c ia ło  jego znalez iono naza­
ju trz  między s tosam i poległych Latynów. — Decjusz Mus 
(Publius), syn poprzedniego, niemniej się odznaczy ł mę­
stwem  i zdo lnościami wojskowemi w w ypraw ach  prze­
c iwko  Samnitom i E truskom, jak  i zdo lnośc iam i w zarzą­
dzie kraju. W r. 297 z o s ta ł  po raz trzec i  obrany konsu­
lem w e sp ó ł  z Kwintusem Fabjuszem. Pob ił  Apu li jczyków , 
p rzyby łych  na pomoc Samnitom, pod Maleventum, a tym 
os ta tn im  kraj sp lądrow a ł.  Za czasów c zw a r te g o  jego 
konsulatu, w tow arzys tw ie  tegoż samego Fabjusza, Rzym 
jednocześn ie  zaw ik łany by ł w w o jnę  z Samnitami, E tru ­
skami, Gallami i Umbryjczykami. W b itw ie  pod Sentinum 
z G a llam i dow odz i ł  lewem skrzydłem Rzymian. Jazda 
n iep rzy jac ie lska  poczyna ła  już spychać z po la  jazdę  
rzymską, gdy w tem Decjusz, ze wspomnien iem o jca  na 
ustach, rzuc i ł  się z podobnemże jak  tam ten  zaklęciem 
na t łum y n ieprzy jac ie la , a śm ie rć  jego boha te rska  dała 
znów zw yc ięs tw o  Rzymianom. — Decjusz Mus (Publius), 
syn poprzedniego, był konsulem w spó ln ie  z Publjuszem 
Su lp ic juszem  Longusem w roku 473 od za łożenia  Rzy­
mu (279 przed Chr.), gdy P ir rus  w ta rg n ą ł  do Italj i. Przed 
b i tw ą  pod Aesculum w ieść  s ię rozesz ła  między żo łn ie ­
rzami, że Decjusz n aś ladow ać  będzie czyny dz iada i o j­
ca, by znów dać zw yc ięs tw o  Rzymianom, co popłoch

40 *
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Starło  to znamię pychę też Arabów, 49 
Co przeszli, idąc w ślad za Hannibalem, 
Skały Alpejskie, skąd  ty spływasz, Padu.

Pod tem znamieniem też tryumfowali 52 

Scypjo, Pompejusz; a dla wzgórza tego, 
Gdzieś się narodził,  zdało się zgorzkniałe.

rzuc i ło  na arm ję P irrusa, k tó ry  z a le c i ł  swoim żo łn ierzom, 
by go żyw cem  schw y ta l i ,  a jemu samemu oznajm ił , że 
go zab ić  każe na o f ia rą  bogom, je ś l i  będzie us i łow a ł 
szukać śm ie rc i  w pośw ięceniu  się. Zda je  się jednak, 
że mimo tych  gróźb Decjusz p oszed ł  za przyk ładem 
przodków . S t ra ta  kilku ksiąg L iw juszowych pozos taw ia  
nas w n ie pew nośc i  co do jego losu, a mniemanie C yce ­
rona zna jdu je  w ie lu  p rzec iw n ików ; w iadom o jedyn ie , że 
w a lka  by ła  jedną z na jk rw aw szych , jak ie  k iedy miały 
m ie jsce, i że na ko rzyć  Rzymian w ypaść  miała. Enc. 
Org. — Ród Fabjów. Fabjusze — by ła  to  nazwa jedne j  z na j­
daw n ie jszych  p a try c ju s z o w s k ic h  rodzin s ta roży tnego  
Rzymu. T rze j  b rac ia  z te j  rodz iny p ias tow al i  jeden po 
drugim g odnośc i  konsula, od r. 485 do 479 przed Chr. 
Znaną je s t  śm ie rć  306 F ab juszów  w raz  z 4 ,000 k l i jen- 
tów , k tó rzy  b ron iąc  w arow n i nad rzeką Kremerą, przez 
rozbó jn iczych  W e je n tó w  w c iągn ięc i  w r. 477 w zasadzkę, 
wyg inę l i  w s z y s c y  tak, że jeden ty lko  pozos ta ły  je szcze  
w Rzymie m łodz ien iec  te g o  nazw iska  s ta ł  s ię p rao jcem  
rodziny, k tó ra  da ła  nas tępn ie  państw u  w ie lu  znakom i­
tych  mężów. Z tych  na jw ięce j się w s ław il i :  Kw intus 
Fabius Rull ianus, k tó ry  zyska ł d la s ieb ie  i rodziny p rzy ­
domek Maximus zw yc ięs tw em  nad Samnitami w roku 
324 przed Chr. odniesionem, lubo takow ego  za ledw ie  
własnem nie p rz y p ła c i ł  życiem, dz ia ła jąc  w brew  rozka­
zom d y k ta to ra  Lucjusza Pap ir jusza . P ia s to w a ł  on parę 
razy godność konsula i w szed ł w roku 310 do pó łnocne j 
E tru r j i ,  a w roku 295 przez A pen iny do kraju sennoń- 
skich G allów , k tó rych  na g łowę p o ra z i ł  pod S e n t in u m .— 
Potomek jego Fabjusz Kw in tus  Maximus Verrucosus, 
z przydom kiem  C u n c ta to r  (O strożny , O c iąga jący  się), 
by ł jednym  z na jw iększych  w odzów  s ta roży tnego  Rzy­
mu, k tó ry  o ca l i ł  państwo od zguby w ów czas, gdy po po­
rażce Rzymian nad jez io rem  Trazymeńskiem w r. 217 
zw yc ięsk i Hannibal c iągną ł już ze swemi szykami w p ro s t  
na s to l icę . W k ry tyczn e j  owej chw il i  Fab jusz s ta n ą ł  
jako d y k ta to r  na czele leg jonów  rzymskich, a w idząc, że 
w o jsko  upad łe  na duchu nie z łam ie  przemożnego n ie­
p rzy jac ie la  w o tw a r tem  polu — by losu rzeczypospo l i te j  
nie na rażać  na szwank i nie s ta w ia ć  na sza lę  jednej 
naw et b itwy, — powzią ł szczęś l iw y  zamiar t ra p ić  i nużyć 
go us taw icznem i podjazdami, marszam i i kon trm arsza - 
mi (czy li w o jn ą  partyzancką) i un ika jąc  w a lnego z nim 
spotkania , zysk iw ać  na czasie . Hannibal, p rzen iknąwszy 
dobrze obmyślane plany p rzec iw n ika , dla w yw iedzen ia  
go w pole, kaza ł mu pow iedz ieć, że je ś l i  Fabjusz je s t  
owym dzielnym, za jak iego  się mieć pragnie, wodzem, to  
powin ien ca łe  swe siły  śc iągnąć  na rów ninę  i o tw a rc ie  
z nim się zm ierzyć; na co Fabjusz odrzekł, że jeś li  Han­
nibal je s t  owym dzielnym, za jak iego  się ma, wodzem, 
winien go sam z gór śc iągnąć  i do w alne j b i tw y  zmu­
sić. N iezadow o len i jednak  z odw łok i ,  bo nie po jmujący 
lub na złe t łom aczący  powody jego  wahan ia  Rzymianie 
odw o ła l i  go do Rzymu, pod pozorem obow iązku u cze s t­
n iczenia  przy wykonaniu u ro czys te j  na c ze ść  bogów 
ob ia ty  (o f ia ry), a na tom ias t po łow ę jego  w ładzy  z łoży li

zas tępczo  w ręce  M inuc jusza  Fe liksa , o ty le  zu ch w a łe ­
go. o ile Fabjusz był ostrożnym. Ten, w pad łszy  zaraz 
w zasadzkę, zgo tow aną  nań przez pun ick iego  wodza, 
by łby  n iechybn ie  zg iną ł z ca łem  w o jsk iem , gdyby nie 
dość  jeszcze  rych ła  pomoc na d b ie g a ją ce g o  na odsiecz 
Fabjusza. P rze ję ty  wdz ięcznośc ią  za ra tunek , Minucjusz 
z w ró c i ł  Fab juszow i na tychm ias t d ow ódz tw o  nad całem 
w o jsk iem  i sam uczy ł się pod nim w a lczyć  i zw yc iężać . 
K iedy po ukończeniu  kampanji Fabjusz z łoży ł  by ł w ła ­
dzę, w yn ios ły  i zarozum ia ły  konsul T e rrenc jusz  W arro , 
k tó ry  po nim nas tąp i ł ,  ryzykow a ł fa ta ln ą  b itwę pod Kan­
nami (Cannae), w k tó re j ,  ja k  w iadomo, w o jsko  rzymskie 
do szczętu praw ie znies ionem zos ta ło . Po b i tw ie  Fa­
bjusz uk łada ł s ię z Hannibalem o w ysokość  okupu, za 
pojmanych Rzymian wymaganego, a gdy w idz ia ł,  że se ­
na t ani myśli układu tego  do trzym ać , dla zaspoko jen ia  
w arunków  sp rzeda ł w szystk ie  swe dobra , by raz rzeczo­
nego nie co fn ą ć  s łowa. D ob ieg łszy późnej s ta ro śc i ,  cno ­
t l iw y  ten  mąż zm ar ł w r. 202 przed C h rys t .— Jedna z od­
nóg rodziny Fab juszów  nosiła miano P ic tor, pochodzące 
od Fabjusza, k tó ry  p ie rw szy  w ym a lo w a ł  św ią tyn ię  Salu- 
sa w r. 302, a do k tó re j  to  rodziny na leżał także  i Kwin­
tus  Fabjusz P ic to r, h is to ryk  rzymski, za czasów  drug ie j 
w o jny punick ie j ży jący i na jdaw n ie jszy  z ta k  zwanych 
Anna lis tów , po k tó rym  n ie liczne już ty lko  d o s ta ły  się 
nam fragm enta . Enc. Org. — Której ślę kadzenie, w oryg. 
che volotitier mirro, k tó re j  chę tn ie  rzucam kadz id ło  mir­
ry, sk ładane j bogom, ponieważ uważam, że w szystk ie  te  
boha te rsk ie^czyny  spow odow ane  zos ta ły  op ieką  Boską 
nad onem św ię tem  znamieniem, orłem rzymskim. Bi. K.

49-51. Pychę też Arabów. W ła śc iw ie  A rabam i nazyw a­
ją  się ludy zam ieszka łe  w Azji , w  Arab j i. Tu P oeta  na­
zywa tak  K a r tag ińczyków  i Maurów, oraz inne narody, 
os iad łe  na pó łnocnych  wybrzeżach A fryk i ,  poczy tyw ane  
w ów czas  za pochodzące  od A rabów . — Za Hannibalem. 
Hannibal, wódz Kartag ińczyków, ur. w 247 r. przed Chryst. ; 
już w 9-ym roku życ ia  swego na rozkaz o jca, Barkasa, 
zaprzys iąg ł  w ieczną n ienaw iść  Rzymowi. Zos taw szy  w o ­
dzem naczelnym w o jska  ka rtag ińsk iego  w Hiszpanji, Han­
nibal w k ró tce  za w o jo w a ł  ca ły ten  kraj, zdoby ł sprzym ie­
rzony z Rzymem Sagunt, co się s ta ło  powodem w ypo­
w iedzen ia  przez Rzymian wojny, znanej w h is to r j i  pod 
nazwą d rug ie j wojny pun ick ie j.  W w o jn ie  te j  Hannibai 
odn iós ł  k i lka  św ie tnych  zw yc ięs tw , p rzep raw i ł  s ię przez 
A lpy do Ita lj i  i zag roz i ł  naw e t Rzymowi. Rzymianie je d ­
nak, odc iąw szy  Hannibala od jego  kraju, zmusili go 
wkońcu do opuszczen ia  Italj i i p rzen ieś li  w o jnę  do Kar­
tag iny, gdzie odnieś l i  pod Zamą w roku 202 zupełne 
zw yc ięs tw o . Hannibal uc iek ł  przed ich zem stą  do Azji, 
na jprzód do kró la  Syrj i, An tjocha, po tem do kró la  B ity- 
nji, Prusjasza, ale wszędz ie  śc iga l i  go m śc iw i Rzymianie, 
żądając w ydan ia  w ie lk iego  wodza. W reszc ie ,  wydany im, 
odeb ra ł  sob ie  życie, zażywszy truc iznę  w  r. 183 przed 
Chrystusem. — Pad albo Po, rzeka w pó łnocnych  W ło ­
szech, w pada jąca  do Adrjatyku.

52-54. Scypjo, w ódz wojsk rzymskich, zwany A frykań-
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Potem, już w czasie ,  gdy chce całe  Niebo 55 
W ieść  św ia t  na wzór swój, po pokojowemu, 
Cezar  je  bierze z rąk rządu Rzymskiego!

Co zdziałał orzeł od Waru do Renu, 58 
Wiesz z wód Izery, Saony i Senny,
Z każdej doliny, skąd Rona jest pełną.

skim (S tarszy), zw yc ię ży ł  Hannibala w  202 r. przed Chr. 
O skarżony przez n ie p rz y ja c ió ł  o kradzież g rosza  publ icz­
nego, poszed ł na w ygnan ie , gdzie um ar ł 183 r. — Pompejusz 
(Cnejus),zwany W ie lk im . O dznaczy ł  sią jako  gene ra ł  wo jsk  
rzymskich na jp ie rw  pod dow ódz tw em  S y l l i  w  A fryce ;  na­
stępn ie  w ys ła n y  z o s ta ł  do H iszpanji jako  prokonsul, 
gdzie z K rassusem  z o s ta ł  konsulem. W r. 60 przed Chr. 
zaw arł  t r y u m w ira t  z K rassusem  i Ju l juszem Cezarem. 
Kiedy Cezar, p rze s z e d łs z y  Rubikon, szed ł  na Rzym, aby 
zagarnąć w ła d zę  w s w o je  w y łą czn ie  ręce , Pompejusz 
sp rze c iw i ł  mu sią, lecz w b i tw ie  pod Fa rsa l ją  z o s ta ł  
zwyciężony, uc iek ł  do Egip tu  i tam z o s ta ł  zamordowany 
na rozkaz P to lom eusza XII, króla eg ipskiego, k tó ry  w ten 
sposób ch c ia ł  pozyskać  względy C ezara . Lks. — A dla 
wzgórza tego itd. W zgórzem  tem było F ieso le  i m iasto  
na tem wzgórzu po łożone. H is to ryk  V il lani pow iada , że 
Rzymianie kazali zbu rzyć  to  m iasto, w k tó rem  w ychow a l i  
s ię Cycero , Pompejusz i Cezar; zburzy ł je  Cezar.
U s tóp te j  góry  po tem  w ybudow ane zo s ta ło  dru­
gie miasto, gdzie  się narodz i ł  Dante, to  je s t  F lo ren ­
c ja . C.

55-60. Potem, już w czasie itd. Potem, gdy już nadcho­
dz i ł  czas narodzen ia  się Z baw ic ie la  i p o trze b a  było, że­
by ca ły  św ia t  by ł pod w ładzą  jednego  ce sa rza  i zaży­
w a ł  pokoju, aby Ewangelja  C h rys tusow a  mogła bezp iecz­
nie się k rzew ić , Ju l jusz Cezar je bierze, t . j. znamię, znak 
w ładzy cesa rsk ie j,  z rąk rządu Rzymskiego, to  je s t  sena­
tu .—C ezar (Ca jus Julius C aesar),  jeden  z na jw iększych 
wodzów, p o l i ty kó w  i h is to ryków  w s ta ro ży tn o śc i ,  z rzym­
skich na jw iększy . U rodz ił  się 10 l ipca  r. 98 przed nar. 
Jezusa  Chr., z o jca  Kajusa Ju l jusza C eza ra  i z matki 
Aurelj i ,  có rk i  A u re l jusza  Kotty ; okazyw a ł już w dz iec iń ­
s tw ie  n ie p osp o l i te  zdo lnośc i ,  p rzen ik l iw y  rozum, nad­
zw ycza j lo tną  pamięć, żywą w yobraźn ią , a zw łaszcza 
ową n iezm ordow aną czynność, k tó re j  po w iększe j c zę ­
śc i  p rzysz łą  swą w ie lk o ś ć  był w in ien. P lin jusz S tarszy 
pow iada o nim, że nie było trudno  dlań czy ta ć ,  p isać 
i dyk tow ać  razem, a to  jeszcze  4 do 7 rozm a itych  l is tów. 
Podczas p rzew agi s t ro n n ic tw a  M ar jusza w Rzymie C e ­
zar już by ł  znany ze sw ych  w a lecznych  czynów i jako  
syn p re to ra ,  miał pewną w z ię tość  u ludu, co było po­
wodem, że Cynna odda ł mu có rkę  swą K orne l ję  za żo­
nę; dyk ta to r  Sylla  jednak po zwycięskiem w kroczen iu  do 
Rzymu zażąda ł od C eza ra  zerw an ia  m ałżeństwa. W aha­
nie się C ezara  w yw o ła ło  n iechęć d y k ta to ra  i ty lko na 
p rośby  p rzy ja c ió ł  w ym aza ł  go z l is ty  skazanych  na 
śm ie rć . „P om n i jc ie  jednak, rzekł w tedy, że ten, k tó rego  
dz iś  oca l ić  chcec ie ,  obali k iedyś rzeczpospo l i tą  w a ­
szą." — Nie nazbyt ufny w łaskę d y k ta to ra  Cezar, osą­
dz i ł  za rzecz poży teczną  w yda lić  się z Rzymu. Tu ła jąc  
s ię  przez czas długi po kra ju  Sabinów, schw y tany  by ł 
w  jednem miejscu przez żo łn ie rzy Sylli  i musia ł dwoma 
ta le n ta m i okupić sw ą  w o lność .  Udał się potem do k ró ­
la  B ityn ji ,  N ikomeda, a s tam tąd  do M inuc jusza Thermu- 
sa, p re to ra  az ja tyck iego ,  k tó ry  mu pow ie rzy ł  f lo tę ,  p rze­
znaczoną  do zdobycia  M ity leny. W  te j  oko l icznośc i  Ce­

za r o d znaczy ł  się po raz p ie rw szy  n ie p osp o l i tą  b ie g ło ­
śc ią  wodza, choc iaż l iczy ł  za ledw ie  22 la ta  w ieku. W cza­
sie p rzep raw y  sw o je j  na Rodos, gdzie pod kierunkiem 
A po lon jusza  zam yś la ł ć w iczyć  się w k rasom ów stw ie , 
s c h w y ta n y  zos ta ł  przez rozbó jn ików  morskich; a s łysząc , 
że d w a d z ie śc ia  ta le n tó w  żądali za jego  okup, śm ia ł  się 
z nich ja k  z bezrozumnych, k tó rzy nie umieją cen ić  po j­
manej zdobyczy , i zam ias t dwudziestu , 50 ta le n tó w  im 
p rzyob ieca ł.  Rozesławszy sług swoich, aby zebra l i  tę  su­
mę, sam przez dni 30 na s ta tku  morskich rozbó jn ików  ta k  
w yn ioś le  i pogard l iw ie  się z nimi obchodził,że i le k roć  uda­
w a ł s ię  na spoczynek, p o s y ła ł  do nich s łuża lca, aby się 
c ich o  sp raw ow a l i ,  g rożąc  im nawet, że ich na krzyż po- 
p rzyb i jać  każe. Jakoż za ledw ie  wypuszczony na w o lność, 
uzbro i ł  w M ilec ie  ki lka w łasnych  s ta tk ó w ,  i napadłszy 
na n iep rzygo tow anych  p ira tów , jednych uwięził,  drugich 
uk rzyżow a ł przed bramami Pergamu. Gdy w ró c i ł  do Rzy­
mu, m ianowany zos ta ł  t rybunem  wojennym, kw es to rem , 
a nas tępn ie  edylem. Pozyskawszy  życz l iw o ść  pow szech ­
ną przez  uprze jmość, w span ia łe  uczty  i ig rzyska, k tó- 
remi zabaw ia ł  pospó ls tw o , do tak ie j  doszed ł w k ró tc e  
potęg i,  że mógł bez obawy p rzyw ra ca ć  na dawne miej­
sca  p o p ie rs ia  i znamiona zw yc ięsk ie  n ienaw is tnego  se­
na tow i  i pa tryc juszom  Marjusza; a p rzec iwn ie  wie lu 
s tronn ików  Syll i  na w ygnanie  lub na śm ie rć  skaza ł, przy 
pom ocy  k rew nego  swego L. Lucjusza C ezara , k tórego 
na godność  konsu larną w p row adz i ł .  N a leża ł  też  bez- 
w ą tp ie n ia  pota jem nie  do spisku Katyl iny; b ron i ł  bowiem 
s i ln ie  spraw y sp iskowych, a naw e t p rzec iw  K a tonow i 
umiał w yw o ła ć  rozruch tak, że ten z n iebezp ieczeń ­
s tw em  życ ia  uchodz ić  musia ł z mównicy. Ka to  zw yc ię ­
ży ł wszakże, i C eza r na czas jak iś  u t ra c i ł  urząd p re to ­
ra. Pomimo to, obrany nas tępn ie  najwyższym kapłanem, 
w ys łany  z o s ta ł  jako rządca  do Hiszpanji;  nie p ie rwe j 
je d n ak  odda lić  się mógł z Rzymu, aż Krassus da ł porękę 
jego w ie rzyc ie lom , że d łużną ogromną sumę 830 ta le n ­
tó w  rze te ln ie  z czasem w yp ła c i .  W tenczas  w ła śc iw ie  
se n a t obaw iać  się go począł; p rzew idyw ano bowiem, że 
dumy jego  nie w strzym a żadna gran ica, a n iepow śc ią -  
gn iona żądza panowania  ob jaw ia ła  sią w nim w idoczn ie  
przy kaźdem zdarzeniu. P am ię tne są wyrazy, k tó re  w y ­
rzek ł na w idok  małe j m ieśc iny w śród  Alp: „W ola łbym  
być tu ta j  p ierwszym, niźli drugim w Rzymie.” Pow iada ją  
także, że w Kadyksie, za trzym aw szy się przed posągiem 
A leksandra  Wie lk iego: — „On, zaw o ła ł  z westchn ien iem , 
w moim w ieku ca ły  ś w ia t  już podbił, a jam do tąd  nic 
je szcze  godnego chw a ły  nie zdzia ła ł!"  — W czas ie  rzą ­
dów sw ych  w Hiszpanji, zho łdow aw szy w niej w ie le 
do tąd  n iepod leg łych  ludów, w ró c i ł  do Rzymu z ogrom- 
nemi bogac tw am i tak, że w szys tk ich  swych w ie rzyc ie l i  
zaspoko ić  był w s tan ie . Pos tępow an ie  jego w czas ie  
te j  w yp raw y  ta k  dla niego z jedna ło  se rca  i umysły żo ł­
n ierzy, że jednog łośn ie  o f ia row a li  mu t y tu ł  Im pera tora , 
to  je s t  nacze lnego wodza; sam zaś, chc iw y coraz no­
w ych zaszczy tów  i zawsze do na jwyższej w ładzy  dążą ­
cy, zap ragną ł jeszcze  konsu larne j godności. Uważając,
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że po jednan ie  K rassusa  z Pompejuszem, k tó rych  nie- 
przy jaźń dz ie l i ła  lud na dw a po tężne  s tro n n ic tw a , mo­
gło  dopomódz z w ie lu  w zg lędów  jego  dumnym zamiarom, 
p o t ra f i ł  p rzyw ie ść  obu do zgody i w szyscy  t rz e j  p o s ta ­
now il i  razem w ładzę  na jw yższą  w rz e c z y p o s p o l i te j  m ię­
dzy s iebie podz ie l ić . Tym sposobem  p o w s ta ł  p ie rwszy 
w dz ie jach  rzym skich t r yu m w ira t  w r. 60 przed C hrys t. 
Cezar, obrany, ja k  żądał, konsulem w espó ł z Kalpurnju- 
szem B ibulusem, cz łow iek iem  n iedołężnym i s łabego  
umysłu, mógł w k ró tc e  za tw ie rd z ić  w szys tk ie  ro zp o rzą ­
dzenia Pompejusza, a n a w e t  mimo oporu B ibulusa i s e ­
natu u trzym ać pos tanow ien ie  podz ia łu  g run tów  Kampa 
nji między ubogich obyw ate li ,  czem s i ln ie j jeszcze  po ­
c ią g n ą ł  ku sob ie  se rca  i umysły ludu. Z Pompejuszem 
po łączy ł  się też  śc iś le j ,  da jąc  mu có rkę  sw ą Ju l ję  za 
żonę; a zmnie jszeniem o t rze c ią  c z ę ś ć  poda tków  ry c e r ­
skiego s tanu  niemniej i jego  p rzych y ln o ść  d la  s ieb ie  
zapewnił. Darem nie  praw i obyw a te le  rzeczyp o sp o l i te j ,  
a na ich cze le  C ycero  i Kato, podnos i l i  g łos p rzec iw ko  
naaużyciom tryum w irów , p rzew idu jąc  bliski upadek s w o ­
body; śc iągnę l i  ty lko  p rzez to  ich zem stę  na siebie 
i obaj w ygnan i zos ta l i  z Rzymu. C eza r po up ływ ie  c za ­
su konsu la tu  swego, pos taw iony  na cze le  cz te rech  le- 
gjonów, o trzym a ł na p ięć la t w ie lko rządz tw o  w Galj i  
i w k ró tc e  po zaś lub ien iu  uczonej Ka lpurnj i ,  có rk i  nowo- 
obranego konsula Ka lpurnjusza Pizona, p o c iągną ł  z w o j ­
skiem do sw o je j  p row inc j i.  W ypa r łszy  z niej zaraz Hel* 
w e tó w  i zw yc iężyw szy A r jow is ta ,  k tó ry  na czele G e r­
m anów c h c ia ł  by ł za jąć kraj Eduów, pokonał też w k ró t ­
ce Belgów, Nerw iensów, a nakon iec  w przec iągu  dwóch 
la t (55-53 p rzed nar. Chr.) ca łą  Galję  pod moc sw o ją  
podbił. Takie zabory i zw y c ię s tw a  z rodz i ły  po trzebę  d ru ­
giego tryum w ira tu  między nim a Pompejuszem i K rassu- 
sem; jakoż ci dwaj mocą nowej p o tró jn e j  ugody, p o zy ­
skaw szy  dlań w senac ie  pozw o len ie  jeszcze  przez la t  
p ięć rządz ić  w Galj i  z ty tu łem  prokonsu la , sami też  z o ­
sta l i :  Pom pejusz przy rządach H iszpan ji,  Krassus przy 
M acedon ji,  Egipcie i Syrj i.  N owe powodzen ia  w Galji,  
Germanji  i B ry tan j i  pomnażały tym czasem  codz ienn ie  
s ławę C ezara  i wzm aga ły  w nim dumne nadz ie je  zu p e ł­
nego zczasem  ow ła d n ię c ia  Rzymem. Żo łn ie rze , p rzy­
w iązan i nam ię tn ie  do wodza, k tó ry  ich zawsze z czu ło ­
śc ią  p rzy jac ió łm i i tow a rzyszam i nazywał, go tow i już 
byli wszędz ie  iść  za nim. Tymczasem Krassus na n ie ­
szczęś l iw e j w o jn ie  p rzec iw  P artom  zakończy ł śm ie rc ią  
swó j zawód, a śm ie rć  Julji , có rk i  C ezara , ze rw a ła  o s ta t ­
nie ogniwa, w iążące  go z Pompejuszem. Pompejusz, spo ­
s trzeg łszy , dokąd dąży napraw dę te ś ć  jego i w jakim 
celu C ezar gromadzi s t ronn ików , p rzyw iązu je  w o jsko  po­
b łażaniem i datkam i, uzyska ł w senac ie  pos tanow ien ie ,  
rozkazu jące  C e za ro w i z łożyć  w ie lko rzą d z tw o  Galj i  i le- 
g jony rozpuśc ić .  N adaremnie C eza r  ośw iadcza ł,  że w  te j  
mierze nie p ie rw e j będzie pos łuszny, aż Pompejusz ze 
sw o je j  s t ro n y  z łoży rządy H iszpan j i.  Senat w yd a ł  p o ­
w tó rny  wyrok, o g ła sza ją cy  C e za ra  za w roga  ojczyzny, 
jeś l i  w oznaczonym czasie  do w ó dz tw a  i d o s to je ń s tw a  
nie złoży; Pom pe juszow i zaś p o ruczono  zw ie rzchn ic tw o  
nad w o jsk iem  rzeczypospo l i te j .  W te n c z a s  to  Cezar, w e ­
zw aw szy  żo łn ie rzy, aby czc i w odza  sw o jego  bronili , p rze ­
szed ł z nimi s ław ny odtąd Rubikon (49 r. przed nar. Chr.), 
g ran icę  ga l i jsk ich  p row incy j,  i w k ró tc e  bez dobyc ia  o rę ­
ża za jąw szy  ca łe  W łochy, w k ro czy ł  zw yc ięsko  do Rzy­
mu, skąd Pompejusz, k tó ry  w zby tn ie j  u fnośc i  nie z e ­
b ra ł  by ł do tąd  w o jska , musia ł uchodz ić  w raz  z se n a ­
tem i konsulam i. Cezar, tym czasem pan skarbu pub l ic z ­
nego, g rom adz i ł  nowe w o js k a  i pozos ta łych  w Rzymie

u rzędn ików  u jm ował. „Podb iłem , mów ił,  G a l ję  żelazem 
Rzymian, Rzym zaś z ło tem  Galj i ."  — D arem nie  t rybun  
M ete l lus  b ron i ł  w ydan ia  ska rbu  w rę ce  p rzyw łaszczy -  
c ie la ; Cezar, pew ny już swej po tęg i,  zag roz i ł  mu śm ie r­
c ią  w razie d łuższego oporu. „A w iesz, doda ł po chwil i, 
że ła tw ie j  mi to  w ykonać ,  niż p o w ie d z ie ć  b y ło . “ — Zo­
s ta w iw szy  w poko ju  Pompejusza, k tó ry  z n iewyćw iczo- 
nem wojsk iem c o fn ą ł  się w g łąb Ita l j i ,  C e za r  udał się 
na jprzód p rzec iw  podw ładnym  P om pe juszow i wojskom, 
zos taw ionym  po różnych  p ro w in c ja ch  H iszpanji, „aby 
p ie rw e j,  jak mówił, pokonać w o jsko  bez wodza, a potem 
w odza  bez wojska."  — Jakoż w k ró tc e ,  n a w e t bez w a l ­
nej b i tw y , o panow a ł H iszpanję , zdoby ł  M a rsy l ję  i p ow ró ­
c iwszy  do Rzymu, kaza ł się obw o łać  d y k ta to re m  przez 
p re to ra  Marka Emiljusza Lepida; a w tym że  czas ie  na rok 
na s tępny  lud go konsulem obrał. Tymczasem Pompejusz 
zeb ra ł  w o jsko  we w schodn ich  p row inc jach ,  p rze c iw  k tó ­
remu C eza r  z p ięc iu  leg jonami na tychm ias t do Epiru 
popłyną ł.  Lecz gdy s ta tk i ,  k tó re  resz tę  w o jska  p rzep ra ­
w ić  miały, d o s ta ły  s ię w moc f lo ty  Pompejusza, omal 
nie p rzysz ło  do zgody między ob iema s tronam i. C eza r 
bowiem, n iedość ufny w swe siły, p ie rw szy  krok  ku t e ­
mu uczynił; lecz opó r Pompejusza zn iw eczy ł  rozpoczę te  
układy. Tymczasem nadesz ły  C eza row i spodz iew ane po­
si łk i . Nadarem nie  zagrożony z kolei Pompejusz unikał 
s tanow cze j b itwy; przymuszony do n ie j, pon iós ł  pamiętną 
k lęskę na po lach Farsa lsk ich  (48 r. przed nar. Chr.), od 
k tó re j  zaczyna  się now a  w dz ie jach rzym skich  epoka, 
przez czas jak iś  C eza row ą  zwana. Z w yc iężony  Pompe­
jusz uda ł s ię  do Azji , a potem do Egiptu. P ośp ieszy ł  za 
nim Cezar. P to lomeusz XII, król eg ipsk i,  chcąc  się przy­
podobać C eza row i,  kaza ł w sposób  n ikczem ny zamor­
dow ać  Pompejusza. D ow iedz iaw szy  s ię  o śm ie rc i  sz la ­
chetnego n iep rzy jac ie la ,  Cezar łzami u czc i ł  jego  pamięć 
i pogrzebaw szy  go z na jokaza lszym  p rzepychem , n ie ­
ty lko  wszystk im  jego  p rzy jac io łom  p rze b a czy ł ,  lecz  w k ró t ­
ce dob rodz ie js tw am i na swą s tronę  p rze c ią g n ą ł.  Z a t rz y ­
many zaś przec iwnym  w ia trem  w Egipc ie , roz t rząsa ł  
spory  P to lom eusza z K leopa trą , k tó re j  p iękność  se rce  
jego  uję ła. Po p o w ro c ie  jego  do Rzymu s e n a t  i lud 
rzymski ub iegal i  s ię na w yśc ig i  w okazywaniu p rzychy l­
nośc i i uw ie lb ien ia  d la  szczęś l iw ego  zw yc ięzcy . Obrany 
na pięć la t konsulem, na jeden  rok dyk ta to rem , a nako­
niec dożywotn im  trybunem ludu, p rze d s ię w z ią ł  w yp raw ę  
przec iw  Farnacesow i,  k ró low i Bos fo ru  Cymery jsk iego, 
k tó ry  kra je  w Azji , o jcu jego, M i t ry d a to w i  Wielkiemu, 
przez Rzymian n iegdyś w ydarte , n a p o w ró t  odzyskać usi­
łow a ł.  W czas ie  pochodu u łaskaw ił  kró la  D e jo ta ra , go r­
l iwego niegdyś s t ro n n ik a  Pompejusza; c a łą  zaś w yp ra ­
wę skończy ł w tak  k ró tk im  czas ie  i z ta ką  ła tw o śc ią ,  
że uw iadam ia jąc  o tem p rz y ja c ió ł  sw o ich  w Rzymie, te  
ty lko  s łow a  z lakon iczną  dumą nap isa ł:  „Veni, vidi, v ic i “ 
(przyszedłem, ujrza łem, zwyc ięży łem ). P o w ró t  jego do 
W łoch niemniej by ł szybki, jak  pochód  i zw yc ię s tw a  
w Azji. Z a ję ty  od tąd  staran iem oko ło  poży tecznych  urzą­
dzeń, zyska ł pow szechną  przychy lność ła ska w o śc ią  i po ­
b łażaniem d la s tro n n ikó w  Pompejusza; a po up ływ ie  ro ­
ku swej dyk ta tu ry ,  p o tw ie rdzony  nadal w tym że samym 
urzędzie, lubo w niczem napozór nie zm ien ia jąc  s ta re j  
formy, panow a ł już rzeczyw iśc ie  z n ieogran iczoną  w ła ­
dzą. N ied ługo  je d n ak  mógł pozos tać  w  Rzymie. Groma­
dzący s ię w A fry c e  pod Katonem i S cyp jonem  os ta tn i  
p rzy jac ie le  sw obód  rze czyp o sp o l i te j  zmusili  go do no­
w e j w yp raw y, k tó rą  po w ie lu  z różnym losem b itw ach 
zakończy ł  w reszc ie  zw yc ięs tw em , odn ies ionem  pod Thap- 
sus nad Scyp jonem Metellem; a ś m ie rć  K a tona , k tó ry
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tą  klęską s tra p io n y ,  sam sobie  życ ie odebra ł,  oba l i ła  do 
reszty nadz ie je  repub l ikanów . Thapsus p odda ł  się do ­
browoln ie  szczęś l iw em u  zw yc ięzcy . C eza r  pokona ł po­
tem kró la  Jubę, M au ry tan ję  i Numidję, a K a rtag inę  i K o­
rynt odbudow ać  kazał, co też w p rzec iągu  roku wyko- 
nanem zos ta ło .  Z a tw ie rd z o n y  na la t  dz ies ięć  na urzę­
dzie d yk ta to ra ,  m ianow any  z o s ta ł  nadto  jedynym cen­
zorem rze czyp o sp o l i te j ;  osobę  jego  og łoszono  jako n ie ­
tykalną, a posąg jego  um ieszczono w K ap ito lu  obok 
posągu Jow isza . C e z a r  w mowie do ludu zapew nia ł,  iż 
pow ierzonej sob ie  p o tęg i  użyje ty lk o  ku dobru  ojczyzny, 
a przez u łaskaw ien ie  K laudjusza Marce lla , ra j z Ew z i ę is ze -  
gosw ego p rzec iw n ika , dokonał uspokojen ia  umysłów, bo ją ­
cych się zby tn ie j  je g o  przem ocy lub zemsty. K o rzys ta ­
ją c  z te j  chw il i ,  C e z a r  w nas tępnym  zaraz m iesiącu od­
był cz te ry  razem tryu m fy ,  p rzysądzone mu za w o jnę  
galijską, egipską, o raz  za zw y c ię s tw a  nad Farnacesem  
i Jubą, a k tó re  o ka za łośc ią  i p rzepychem  p rzew yższy ły  
to  w szys tko , coko lw ie k  do tąd w Rzymie z podobnych 
u ro czys to śc i  w idz iano.

Tymczasem przyzwan i z obcych k ra jów  m ędrcy  i ucze­
ni p racow a li  go r l iw ie  nad rozszerzeniem ośw ia ty ;  on zaś 
sam zw ró c i ł  n a j t ro sk l iw szą  uwagę na urządzen ie  w e ­
w nętrzne  kraju, s ta n o w iąc  prawa i p op raw ia jąc  wszelk ie  
n ieporządki, a naw e t n iedos ta teczny  ka lendarz.

Lecz w k ró tc e  synow ie  Pompejusza, zg rom adz iw szy  
wojsko w H iszpanji, o d e rw a l ig o n a c h w i lę  od tych  spoko j­
nych zatrudnień. W yszed łszy  p rzec iw ko  nim, C eza r  zdoby ł 
na jprzód Kordubę, nas tę p u ją ca  zaś potem b i tw a  przy 
M undzie ,które j los ,d ług  o niepewny, p rzew aży ł się p rzypad­
kiem na s tro n ę  C ezara , da ła  mu zupełną nad n ie p rz y ja ­
c ie lem przew agę . W c iągu  siedmiu m ies ięcy podb ił  ca łą  
H iszpanję  i znowu jako  tryu m fa to r  do s to l ic y  Rzymu po ­
w ró c i ł .  Tym razem mianowano go w ieczys tym  d y k ta to ­
rem państwa, a nakom ec przyznano mu ty tu ł  Im pera to­
ra  Augusta, w na jzupe łn ie jszem  znaczeniu m onarch icz- 
nej i n ieogran iczone j w ładzy. C eza r jednak  nie p rze s ta ­
w a ł  je d n ać  łag o dn o śc ią  dawnych swych p rzec iw n ików ; 
p rzy ja c ió ł  zaś tak  hojnie dos to jeńs tw am i i zaszczytam i 
obdarza ł, że wkońcu l iczba  sena to rów  od 300 do 900 
w zros ła . O braża ło  umysły Rzymian to  poniżenie powagi 
daw nego senatu , a bardz ie j  jeszcze  dum aŁ z jaką  się 
Cezar z now ootw orzonym  obchodził. I tak , naprzykład, 
gdy mu s e n a to ro w ie  p rzyn ieś li  nowy swój wyrok, pod­
noszący go do rzędu bogów, C ezar n a w e t z m ie jsca  
nie po w s ta ł  i rzek ł  z pogardliwym uśmiechem, iż należy 
racze j um nie jszyć mu zaszczy tów , niżeli  ich w ięce j 
p rzydaw ać ; da jąc  przez to  do zrozum ienia, że żadna 
w ładza  w narodzie nie by ła  wyższą nad niego. Gmin je d ­
nak p rzyk lask iw a ł w span ia łom yś lnośc i  Cezara , gdy 
te n  w czasie  św ią t  Luperka l jów , w szac ie  t r y u m fa to ra  
na z ło tem  s iedzący  krześle, odepchną ł po d w ak roć  k ró ­
lew ską  koronę, k tó rą  mu Marek Anton jusz, św ieżo na­
znaczony na konsula, dawał. Gdy jednak  następnego 
poranku trybunow ie  ludu, za to, że kazali zd jąć ró w ­
nież ko rony  z posągów  Cezara, k tó rem i je  w nocy n ie ­
w iadom a  ręka uw ieńczy ła , sami z urzędu z łożeni zostali, 
obawa i n ienaw iść repub likanów do na jwyższego doszły

W stronę Hiszpanji loty swe wytężył 64
I ku Duracco; a Farsalję  zbija
Tak, że Nil ciepły odczuł ból potężny.

stopn ia . S ześćdz ies ięc iu  p rzedn ie jszych  Rzymian, pod 
dow ództw em  C. Kassjusza, oraz Marka i Decyma Bru­
tu só w , zaprzys ięg ło  zgubę c iem ięzcy  rzeczypospo l i te j .  
C ezar, nie p rzeczuw a jąc  g rożącego  n iebezp ieczeństwa, 
uk łada ł tymczasem nowe p lany na p rzysz łość . Zam ia­
rem jego  było  zaw o jow ać  najprzód Partów , potem p rze ­
szed łszy  za Kaukaz, ca łą  S cy t ją  aż do Germanji  i Ga- 
Iji ow ładnąć . Przy jac ie le  ze sw o je j s trony  rozszerza li  
m iędzy ludem mniemanie, że podług w yroczn i ksiąg sy- 
b i l i jsk ich, Pa rtow ie  ty lko przez króla pokonani być mo­
gą, radząc  przytem, aby Cezar, zatrzym awszy w Italj i 
t y tu ł  d y k ta to ra ,  względem innych do Rzymu na leżących 
k ra jów  ty tu ł  k ró lewsk i p rzybra ł.  W tym celu zwołano 
zgrom adzen ie  senatu  na dzień 15-go marca, k tó ry  też 
i sp iskow i ze sw o je j s trony do spe łn ien ia  swych zam ia ­
rów obrali.  O s trzegany  przez w ieszczb ia rza  i snami zło- 
w rog iem i żony swej, C ezar już miał zan iechać p rzeds ię ­
w z ię c ia  ukazania się w senac ie , gdy Decymus Brutus, usu­
nąwszy w sze lk ie  obawy jego  i wahania  się w tym w zg lę ­
dzie, pop row adz i ł  go z sobą w mury Kapito lu . Gdy C ezar 
za s ia d ł  na swem miejscu w senac ie , sp iskow i według 
umowy o toczy l i  s iedzenie , a jeden z nich, M ete llus  Cym- 
ber. niby p rosząc o łaskę  dla sw o jego  bra ta , s ta n ą ł  naj­
bliżej Cezara. Inni sen a to ro w ie  łą czy l i  z nim sw o je  prośby 
i c h w y ta ją c  za ręce Cezara, ca łow a l i  mu p ie rs i i g łow ę .C e ­
zar od rzu ca ł  surowo uporne na legan ia ;gdy  zaś nie chcie li  
ods tąp ić ,  podn iós ł się z gn iewem, aby o ta cza ją cych  ode­
pchnąć. Naówczas Cymber, u jmując go oburącz za suk­
nię, p ie rś  jego  i ram iona obnażył. „C óż  to , gw a łt? "  za­
w o ła ł  C ezar. Lecz był to  znak umówiony. Kaśka, s to ją c y  
za nim, ugodz ił  go najprzód w ramię sz ty le tem . Rana nie 
była g łęboka. C ezar ch w yc i ł  za ręko je ść  broni, lecz za ­
ledw ie  mia ł czas zaw o łać : „Kaśka, n iegodz iw cze , co ro ­
bisz?" gdy na ta rczyw ie  nań zewsząd uderzy l i  sp iskowi. 
B ron i ł  się jednak mężnie boha te r  Farsa l j i ,  aż gdy Marka 
Bru tusa, u lubieńca swego, u jrza ł  także ze sz ty le tem  w p o ­
śród  sprzysiężonych, zawoła ł,  p rze ję ty  ża łośc ią : J  ty 
w ięc  z nimi, i ty , moje dz iec ię!" i za rzuc iwszy na g łowę 
po ły  swe j togi, p rzeszyty  23 razami, pad ł u podnóża po­
sągu Pompejusza, nie w ydaw szy krzyku ni jęku (15 mar­
ca 44 r. przed nar. Chr.). Tak zginął ten nadzw yczajny 
cz łow iek , w 500 b i tw ach  zw yc ięzca, 100 m ias t w a ro w ­
nych zdobywca, a k tó ry  ty lko  jedne j swej dumy pokonać 
nie umiał. Enc. Orgelbr.

Od Waru. War, rzeka, w y p ływ a ją ca  z Alp i w p a ­
da jąca  do morza Ś ródz iem nego wpobliżu N ice i;  dz ie l i ła  
Galję  C isa lp ińską  od P row inc j i  Rzymskiej i G a l j i  Trans- 
a lp ińsk ie j. — Ren, rzeka, b io rąca  p o czą tek  w A lpach, 
a w pada jąca  do morza P ó łnocnego (N iem ieck iego ) od­
dz ie la ła  Galję C e ltycką  i Be lg i jską  od G e rm a n j i .— Izera, 
Saona (w oryg. Era, od łac iń . „A ra r") ,  dop ływ y rzeki Rony, 
czy l i  Rodanu, w pada jącego  do morza Ś ródz iem nego .— 
Senna — Sekwana, w pada jąca  do kanału Lamansz, od­
nogi morza Północnego. Poe ta  w skazu je  ziemie, gdzie 
C eza r  to c z y ł  zwyc ięsk ie  wojny, aby podbić „znamieniu 
św ię tem u" ca ły  św iat.

61-66. Czego dokonał itd . Wpobliżu miasta  Rawenny
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Antandrę,  także Simojs, skąd  się wzbijał, 67 
Odwiedził; miejsce też, gdzie Hektor padał; 
P to lomeusza  potem zgubić ścigał.
S tam tą d  na Jubę  jako piorun spad  a; 70 

Potem  się znowu na wasz zachód zwraca  
Tam, gdzie trąbiła  Pompejańska  rada.

Jak  się w nas tępcy  rękach  on obracał ,  73 
Brutus z Kasjuszem w Piekle wyszczekuje; 
Ból też Modeny z Perudżją  zaznaczał.
I Kleopatra  smutna opłakuje, 76
Która, uciekać przed nim przymuszona, 
Nagłą i s t raszną  z węża śmierć  przyjmuje.

płynie rzeczka, w pada jąca  do A d r ja tyku , zw ana Rubikon. 
S tanow i ona gran icą  między P ó łnocnem i W łocham i, 
zwanemi w te d y  Galją C isa lp ińską, a w ła ś c iw ą  I ta l ją  
rzymską. W r. 49 przed Chr. C ezar w  w a lce  z Pom pe­
juszem s ta n ą ł  nad tą  rzeczką  i namyśla ł się. czy ją  p rz e ­
k roczyć  i iść  na Rzym, czy nie. S ena t bowiem rzym ski 
rozkaza ł C ezarow i rozpuśc ić  leg jony. W końcu C ezar 
z decydow a ł  s ię oba l ić  w ładzę  sena tu  i p rzek roczyć  
Rubikon. P ow iedz iaw szy  w ię c  one s łynne s łowa: „a lea 
ja c ta  e s t “ (los rzucony jes t) ,  p rzek roczy ł  Rubikon. Ta 
chw ila  zde cyd o w a ła  o panowaniu  C eza ra  nad ś w ia ­
tem. Lks.

W stronę Hiszpanji, idąc pokonać Pompejusza i A fra -  
n jusza nad Herdą. — Duracco, m iasto  w Albanji, gdzie 
C ezar by ł ob legany przez w o jska  Pompejusza. — 
Farsalja, m ie jsco w o ść  w Tessalj i ,  gdzie Cezar pob i ł  na 
g łowę Pompejusza. — Nil, rzeka w .Egipcie. — Ciepły, po ­
n ieważ p raw ie  przez ca łą  d ługość  płynie w kraju pod­
zw ro tn ikow ym , gdzie są w ie lk ie  upały. — Odczuł ból po- 
tężny z powodu sojuszu kró la  eg ipsk iego P to lom eu­
sza XII z Pompejuszem. W sku te k  przegranej b i tw y  pod 
Fa rsa l ją  Pompejusz sch ron i ł  się do Egiptu do k ró la  P to ­
lomeusza XII, ja ko  do sw ego p rzy jac ie la . Lecz P to lom e- 
usz okaza ł się zd ra jcą , p o le c i ł  bow iem Pompejusza za­
m ordować, ch cą c  w ten  sposób  z jednać  sobie C ezara  
i un iknąć gniewu za sojusz. Ten czyn haniebny pos łuży ł  
P oec ie  do nazwania na jg łębsze j częśc i  P iek ła  P to lom e- 
ją, gdzie są umieszczeni zd radz ieccy  p rzy jac ie le  ( „P ie ­
kło" XXXIII, 124). Bi. K.

67-69. Antandrę, m iasto we Fryg j i  Mniejszej; Simois, 
rzeka p łynąca  wpobliżu s ta ro ży tn e j  Troi, skąd ten  o rze ł  
w y lec ia ł  w raz  z Eneaszem, dążącym  do Italj i. Opow iada  
Lukan, że C ezar, ś c ig a ją c  Pompejusza, zb ieg łego  do 
Egiptu, i p łynąc  Hellespontem, na chwilę p rzyb i ł  do 
Frygji M n ie jsze j,  aby obe jrzeć  m ie jsce , gdzie zg iną ł  Hek­
tor, wódz T ro jańczyków, zab ity  przez Achil lesa. Bi.

70-72. Na Jubę, k ró la  M aury tan j i ,  k tó ry  by ł sprzym ie­
rzeńcem Pompejusza, i po k lęsce  F a rsa lsk ie j  u tego  k ró ­
la Juby g rom adz iły  się ro zb i tk i  w o jsk  rzymskich z Ka­
tonem  Utyckim, Scyp jonem i innymi wodzam i na czele. — 
Na wasz zachód, to  je s t  do H iszpan ji,  k tó ra  je s t  na za­
chodzie Italj i . — Tam, gdzie trąbiła i td. To je s t  w m ieśc ie  
h iszpańsk iem Munda, gdzie w o jska  pom pe jańsk ie  obo­
zowały. — Pompejańska rada, dwaj synow ie  Pompejusza 
i Labjenus. Po odnies ionem nad nimi z w yc ię s tw ie  C e ­
zar zakończy ł  wojnę.

73-75. Jak się w następcy itd. Po zamordowaniu C e ­

zara n a s tępcą  jego  z o s ta ł  cesarz  O k ta w ja n  August. 
Urodzony w r. 63 przed Chr. Panem, umarł w 14 r. po 
narodzeniu s ię Chr. P. — O ktaw jan  był synem a d o p to ­
wanym Ju l jusza  C ezara: po upadku repub lik i  (30 roku 
przed Chryst.)  s ta ł  s ię panem Rzymu i sam ow ładcą  
pod mianem „C e z a ra  A ugus ta “ . Od n iego w ła d cy  impe- 
rjum Rzymskiego nazywali  s ię cezaram i (po po lsku—c e ­
sarzami). O k ta w ja n  A ugus t zada ł  o s ta tn i  c ios  repub lice  
i zabó jców  C eza ra— B ru tusa  i K as jusza  zmusił  do ode­
bran ia  sobie życ ia . — W Piekle wyszczekuje, p a trz  „P ie ­
kło" XXXIV, 65-67. — Modeny z Perudżją. W o jska  Augusta  
rzeź sp raw iły  w tych  m ie jscow ośc iach  Ita lj i ,  ś c ig a ­
ją c  M arka A n ton jusza  i b ra ta  jego  Lucjusza, prze­
c iw n ików  Augusta. Bi.

76-78 .1 Kleopatra itd., có rka  P to lom eusza  A u le tesa . k ró ­
la egipskiego. U rodz i ła  się w roku 69 p rzed  Chr. Poślu­
biwszy s try ja ,  P to lomeusza D jon iz jusza, w spó ln ie  z nim 
miała zas iąść  na tron ie ; ale zab iegi op iekuna  jej P loti- 
nusa i dow ódcy  w o jsk, Achil lasa, tronu te g o  ją  pozbawi­
ły. Kiedy Juljusz Cezar, w miesiącu październ iku roku 49 
przed Chr., w szed ł do A leksandrj i ,  a P to lomeusz Djoni- 
zjusz w w ojn ie  a leksandry jsk ie j  zginął, K leopa tra , poślu­
biwszy w tedy  Pto lomeusza, je d e n a s to le tn ie g o  b ra ta  sw e ­
go, w spóln ie  z nim na tro n ie  egipskim zas iad ła . W roku 
46, w czas ie  sw ego  pobytu  w Rzymie, K leopa tra  ś w ie t ­
nie pode jm owana była  przez Cezara , k tó ry  miał z nią 
syna, Cezarjona, i posąg je j w zbudowane j przez s iebie 
św ią tyn i  W enery  rodz ic ie lk i  (Venus gen itr ix )  us taw ić  ka­
zał. Ale Rzymianie n iechętn ie  ją  w idzieli , bo dumą swoją 
zn iechęca ła  ich ku sobie. W wojnie domowej, ja ka  po za­
biciu Cezara w ybuch ła , K leopatra , uwoln iwszy się za po­
mocą truc izny  od m ałżonka swego P to lomeusza, czas 
jak iś  t rzym a ła  się na uboczu. W roku 41 przed Chr., po 
b itw ie pod Philippi, w ezw a ł ją  Anton jusz  do Tarsu w Cy­
l ic ji,  aby się uspraw ied l iw i ła  ze swego postępowania . 
W tedy K leopatra , wys tąp iwszy  jako  Wenus wynurza jąca  
się (anadiomene), ocza row a ła  i w dz iękam i swemi p rzy­
w iąza ła  do s ieb ie  na zawsze Anton jusza. Pędząc życie 
na łon ie  zby tków  i rozkoszy, p rzeży ł on z nią ca łą  zimę, 
od roku 41 do 40, w A leksandr j i ,a  lubo w k ró tce  potem za­
ślubił O ktaw ję , s io s trę  O ktaw jana, w sze lako  w  roku 36 
przed Chr. znów do niej powróc ił .  Od Laodycei w Syrji, 
gdzie się w za jem  spo tka l i ,  to w a rzyszy ła  mu aż do Eu­
fra tu ,  o trzym u jąc  w  darze kra je do Rzymian należące. 
Po haniebnej w yp raw ie  przec iwko  Partom  Antonjusz 
os iad ł  w A leksand r j i  przy K leopa trze  i tu, na czele 34 
zdobytych jeńców  armeńskich, odp raw ił  t ryum fa lny  wjazd. 
W tedy nie było honorów  i zaszczytów , k tó rem iby  A n to ­
njusz nie obsypa ł K leopatry. C ezar jon  zo s ta ł  w spó łre-
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Z nim on zaleciał aż na Brzeg Czerwony; 79 
Z nim w świecie taki pokój zapanował,
Że Janusowy kościół był zamkniony.
Lecz co to znamię, o którem ma mowa, 82 

Zrobiło pierwej i też zrobić miało [wa, 
Dla państwa, które pod skrzydła sw e  cho-
Małem i nikłem by się okazało, 85
Gdyby mu w rękach trzeciego C e za ra  
Czyste i j a s n e  oko się przyjrzało;

Bo Sprawiedliwość Żywa, co  mnie da ła  88 
Natchnienie, jemu użyczyła chwały,
By się  przez niego pomsta  dokonała.
Więc  tu podziwiaj, co ci powiem dalej: 91 
Potem z Tytusem orzeł pomścić  idzie 
Pomstę ,  sprawioną za grzech ludzi stary.
A kiedy później Lombardzki ząb gryzie 94 

Święty wasz Kościół, pod orła skrzydłami 
Znów Karol Wielki na pomoc mu przyjdzie.

gentem państwa, inne zaś je j dz iec i o t rzym a ły  w da ­
rze rozmaite  rzym skie  posiadłości. Kiedy w r. 32 wybuch­
ły n iesnaski pomiędzy Oktawjanem a Anton juszem, K leo­
pa tra  An ton jusza  nie ods tąp i ła .  Ca ły  rok p rzeszed ł im 
w pośród  ucz t i zabaw, w yp raw ianych  w Efezie , Samos 
i A tenach. Takie pos tępow an ie  i roz łączen ie  się z Okta- 
w ją  w zn iec i ły  n iechęć  w samem s tro n n ic tw ie  A n to n ju ­
sza. N ienaw iść  Rzymian ku niemu p rzesz ła  aż do po­
gardy. S ena t i lud w ypow iedz ie l i  wojnę K leopa trze ,  An­
ton iusza  bow iem  ty lko  jako  wodza je j w o jsk  uważano. 
Pomimo rad życz l iw ie  mu dawanych Anton jusz, sp e łn ia ­
ją c  wolę  K leopa try ,  p rzy ją ł  b i tw ę  pod Akcjum w roku 31 
przed Chr. B itw ę  tę  przegra ł;  K le o p a tra  w raz z 60 swe- 
mi okrę tam i umknęła, a Anton jusz, nie bacząc na nic, za 
nią pośpieszył. K iedy następn ie  O k taw jan  s ta n ą ł  pod 
A leksandrją , gdzie kochankow ie  nowym oddaw a l i  się 
uc iechom i wsze lk ie  w arunk i zgody odrzuca l i,  K leopatra , 
by siebie p rzyna jm n ie j  oca l ić , w e sz ła  z nim w po ta jem ­
ną zmowę. A n ton jusz , zaw iadomiony o tem, szukał ze ­
msty, lecz p ow z iąw szy  fa łszyw ą  w ie ść  o je j śmierc i, 
w łasnym mieczem życie sobie odebrał. D ow iedz iaw szy 
s ię przed śm ie rc ią ,  że K leopa tra  żyje, kaza ł się zanieść 
do grobow ca, w k tórym  się ona ukryła, i tu na je j  łonie 
ducha wyzionął. P odstępem  udało się O k taw janow i 
ow ładnąć  K leopa trą ; napróżno powabam i swemi us i ło ­
w a ła  ona pokonać jego  obo ję tność . Poznawszy nare­
szcie, że O k taw jan  d la tego  ty lko  życ ie  je j  zachowuje, 
aby ją  w tryum fie  do Rzymu zaprow adz ić , chcąc  unik­
nąć te j  hańby, sama sob ie  śm ierć  zadała. Śm ierć  ta  na­
s tą p i ła  w m ies iącu s ierpniu 30 r. przed Chr., a to  w sku­
te k  ukąszenia ja d o w i te j  żmii, k tó rą  K le o p a tra  sama do 
swego ram ien ia  zb liży ła. Ciało je j  pochow ano obok A n­
tonjusza. Dzieci je j,  k tó re  miała z Antonjuszem, dwóch 
synów i córkę  K leopa trę , później młodszemu Jubie za­
ślubioną, sz lache tn ie  p rzy ję ła  O k taw ja  i jak sw o je  w ła ­
sne w ychowa ła ; C ezar jon  zaś poprzednio zab ity  zo­
s ta ł .  Enc. Orgelbr.

79-81. Nad Brzeg Czerwony, nad morze Czerwone. — 
P ańs tw o  Rzymskie rozc iągnę ło  się aż do morza C zer­
wonego  i w tedy  pokój zapanow a ł powszechny. P rzeto 
w Rzymie zamknię to  kościół Janusowy (w oryg. il  stio de- 
lubro), w którym sk ładano o f ia ry  za pomyślność wypraw  
w o jennych . — Inni tw ie rdzą , że to  nie by ła  św ią tyn ia , 
lecz brama spec ja lna , przez k tó rą  w chodz i ły  i w ycho ­
dziły w o jska , uda jące  się na wojnę; albo też basen z w o ­

dą, w  k tórym  omywali s ię pobożni (od deluo — obmy­
wam). C. Lks.

86. Trzeciego Cezara, Tyber jusza  (r. 14-37).
88-90. Sprawiedliwość Żywa, Pan Bóg. — Pomsta nad 

g rzecham i ludzkiemi, k tó re  w z ią ł  na S iebie Z baw ic ie l  ś w ia ­
ta , Pan nasz Jezus C hrystus, i pom śc i ł  je  na Sob ie  przez 
ręce  Żydów. Za cesarza  bow iem rzymskiego, Tyberjusza, 
Poncjusz Piła t, nam ies tn ik  ce sa rsk i  i rządca  Judei, na 
żądan ie  Żydów  skaza ł Pana Jezusa na śm ie rć  krzyżową 
i żo łn ie rze  rzymscy w ykona li  ten  wyrok. W ta k i  sposób 
o rze ł  rzymski, w ręku Tyberjusza  będący, p o m śc i ł  g rze ­
chy ludzk ie  na niewinnym Synie  Bożym. Bi.

91-93. Potem z Tytusem i td . Tytus, cesarz  rzymski (Ti- 
tus  F lav ius Vespas ianus, 79-81), syn cesarza  W espaz ja -  
na, je szcze  za czasów  panow an ia  o jca  swego, w r. 70, 
zburzy ł Jerozolimę. Pom śc i ł  on tę  zb rodn ię  Żydów, k tó ­
rej s ię  dopuśc i l i  na C hrys tus ie  Panu, mszczącym na So­
bie s ta rodaw ny  grzech Adama. — Pomstą, sprawioną za 
grzech ludzi stary, to  znaczy: za grzech s ta rodaw ny  Adama 
i Ewy, grzech, k tó ry  s ta ł  s ię  początk iem  upadku i g rze ­
chów ca łe j  ludzkości. K. Bi.

94-96. Lombardzki ząb. Lom bardow ie , albo Longoba rdo ­
w ie (d ługobrodz i) ,szczep n iemieckiego pochodzenia, za ło­
żyli swe państw o  w pó łnocnych  W łoszech w V I- tym w ie ku  
po Chrystus ie . Rychło  p rzy ję l i  ku l tu rę  rzymską i z le li  się 
w jeden  naród z m ieszkańcam i I ta lj i .  Lks. — Na pomoc 
mu przyjdzie. Longobardow ie  w VI i VII w ieku byli arja- 
nami i s ta ra l i  się rozpow szechn iać  sw ą naukę, przez co 
w yw o ła l i  p rzec iwko sobie w a lkę  na śm ie rć  i życ ie  ze 
s trony  ka to l ików . Z doby l i  oni pod w odzą  A js to l fa  Ra­
w ennę w raz  z ca łym egzarchatem, przez co po łoży li  
koniec panowaniu cesarzy b izan ty jsk ich  w I ta l j i  pó ł­
nocnej i ś rodkow e j; poczem zaczę l i  na c ie ra ć  na Rzym. 
P rzerażony tem papież S te fan  II (752-757) w e zw a ł  kró la 
F ranków, Pepina, na pomoc, na ra tunek  K o śc io ła  Rzym­
skiego. Pepin pośp ieszy ł na wezwanie , odeb ra ł  A js to lfo -  
wi e g z a rc h a t  Rawennateński i odda ł go pap ieżow i,  da­
ją c  przez to  początek Państw u Kośc ie lnem u (756). Po 
śm ie rc i  A js to l fa  jego nas tępca , Dezyderjusz, zno­
wu pod ją ł  walkę z Rzymem i na s to l ic y  pap ie ­
skiej osadz i ł  samowoln ie, bez udziału ludnośc i 
rzymskie j, Konstan tyna (b ra ta  pap ieża Pawła). Ale 
Rzymianie obrali na pap ieża  S te fana  III (768-772), 
k tó ry  s ta ra ł  się pozyskać d la  s ieb ie  Karola W ie lk iego, 
kró la  Franków, syna i n a s tę p cę  Pepina. Na wezwanie
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Stąd możesz wydać sąd  nad osobami, 97
O których winach jużem ci powiadał,
Że są  wszelkiego u w as  zła sprawcami:
Ten powszechnemu orłu opór  dawa 100 

Przez żółte lilje, ów dla partji kradnie — 
Kto więcej błądzi, t rudna sądzić sprawa.
Niech Gibellini knują sztuki składnie 103 

Pod innym znakiem, bo wiele tym szkodzi, 
Co swą nieprawość kryją nim nieładnie.
Niech Karol nowy na orła nie chodzi 106 

Z Gwelfami, niech się szponów orła boi, 
Który w lwów lepszych skórę  niegdyś godził.
Wiele już razy płakali synowie 109

Na winy ojca, i niech nikt nie prawi,
Że Bóg znak zmieni na herby liljowe.
Tę małą gwiazdę ozdabiają  prawi 112 

Oni duchowie, którzy tak działali,
By cześć i sławę po sobie zostawić;
Ponieważ w żądzy sławy tam zbaczali, 115 

Więc słuszna, by tu w górę  ich promienie 
Prawej miłości mniej żywo tryskały.

Gdy porównamy to wynagrodzenie  ns 
Z naszą  zasługą, na nas r a d o ś ć  spływa, 
Widząc nie w mniejszej, ni większej je cenie.
Tak więc os ładza  Sprawiedliwość Żywa 121 

Nasze tu żądze,  aby nie zboczyły 
Nigdy ku rzeczy, co je s t  niegodziwa.
Jak  różne głosy tworzą śpiew też miły, 124 

Tak różne stopnie  w naszem życia łonie 
Piękność harmonji wśród sfer wytworzyły.
Wewnątrz tej perły obecnej  tu płonie 12/ 

Światłość Romea, który miał swe czyny 
Wielkie i piękne złem wynagrodzone;
Lecz Prowancjanie,  co źle mu czynili, 130 

Już się nie śmieją: zła tych droga,  którym 
Szkodzi to dobro, co inni zrobili.
Cztery miał Rajmund Berlinghieri córy, 133 

Które Romeo zrobił królowemi,
Choć był pielgrzymem nie wielkiej figury!
A potem Rajmund, słowami podłemi 136 
Pobudzon, żądał  rachunku od n iego ,—
On każde  dziesięć  w pięć i siedem zmienił.

n a s tę p cy  S te fa n a ,p a p ie ża  A dr jana  i (772-795), tenże  K a­
rol W ie lk i  p rzeszed ł Alpy i po ło ży ł  koniec panow an iu  
Longobardów, osadz iw szy  na t ro n ie  lombardzkim s w o ­
jego syna, Pepina. Lks.

100-102. Ten powszechnemu orłu... przez żółte lilje. To 
znaczy, że G w e lfow ie , s t ro n n icy  pap ies tw a  i F rancuzów, 
p rz e c iw s ta w ia ją  znakowi w sze c h ś w ia to w e g o  c e s a rs tw a  
Rzymskiego, o r łow i, żó łte  z ło te  lil je, herby domu fra n c u ­
skiego i K aro la  II, króla Apulj i.  — Ów dla partji kradnie. Inni 
znów, G ibellin i, p rzyw łaszcza ją  sob ie  ten znak o r ła  dla 
sw o je j  p a r t j i  po l i tyczne j,  k tó ra  pozorn ie  ty lko  obs ta je  
za cesa rs tw em , w  rz e czyw is to śc i  zaś swoje ce le  p a r ­
ty jne  ma na w idoku. Bi.

103. Gibellini, p. wyżej w. 33.

106-108. Niech Karol nowy, K aro l II, król Apulj i.  — Niech 
się szponów orła boi itd., niech sie lęka Rzymskiego c e ­
sars tw a , k tó re  w iększe  po tęg i obalało, niż ta , ja k ą  ma 
Karol. Bi.

115. Ponieważ w żądzy sławy tam zbaczali. Ponieważ 
szuka jąc  chw a ły  w łasnej w  wykonywaniu swego dz ie jo ­
wego pos łann ic tw a , n iedos ta teczn ie  do Boga se rce  swe 
zw raca l i  i w doskona łośc i  pos tępow a li ,  d la tego  mnie jszą 
chw a łą  u Boga  się c ieszą, niż ci, k tó rzy  d la  C h rys tu ­
sa i w ype łn ien ia  sw ego pow ołan ia  w zgardę  chę tn ie  po­

nosili  i w ięce j ją  sob ie  cenili , niż chwałę  ludzką, naś la ­
du jąc w tem C h rys tu sa  Pana. K.

128. Światłość Romea i td. Legenda o tym  Romeu je s t  
nas tępu jąca : Rajmund B e r l inge r  (Berenger), hrabia Tu­
luzy i P row anc ji ,  w ie lc e  by ł z a k ło p o ta n y  smutnym s ta ­
nem sw o je j  fo r tuny ,  szczegó ln ie  że miał 4 có rk i  na w y­
daniu. Pewnego dnia p rzyw iedz iono mu pie lgrzyma, w ra ­
c a jącego  od Ś-go Jakóba  z K om pos te l l i  w G a l ic j i  Hi­
szpańskie j, k tó ry  mu się o f ia row a ł,  je że l i  mu poruczonym 
będzie zarząd w szys tk ich  dóbr hrab iego, w krótk im cza­
sie w y p ła c ić  długi, a naw et dob rze  pow ydaw ać  za- 
mąż córk i  jego. Pie lgrzym nie c h c ia ł  o d k ryć  hrabiemu 
swego nazwiska, pow iedz ia ł  ty lko , że je s t  Romeo, to  je s t  
p ie lg rzym u jący  do Romy. Rajmund Berl inger jednakże 
zau fa ł  mu. W k ró tc e  fo r tuna  h rab iego do św ie tn e go  po­
dn ios ła  się s tanu, a co w ięce j, c ó rk a  jego  starsza, M a ł­
gorzata, s ta ła  s ię k ró low ą  f ra n c u s k ą  przez m ałżeństwo 
ze ś-tym Ludwikiem. N ied ługo potem inne t rzy  có rk i  hra­
b iego w ysz ły  również za kró lów: je d n a  za Henryka III 
A ng ie lsk iego; d ruga  za b ra ta  jego Ryszarda, k tó ry  był 
wybranym na kró la  germańskiego; t r z e c ia  za Karola A n­
degaweńsk iego, kró la  Sycylj i.  Ł a tw o  zrozum ieć, że Romeo 
w  w ie lk ich  był ła ska ch  u hrabiego, k tó ry  jednakże, da ­
ją c  ucho zazdrośc ią  natchnionym p lo tkom , zażąda ł od 
Romea zdania sp ra w y  z adm in is t rac j i  majątków .. .  Koniec 
legendy mamy w samym tekśc ie .  — P ro w a n c ja  d o s ta ła
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1 odszedł, stary, w sz a cie  ubogiego! 139 

Gdyby św iat w iedział, z jakiem  mężnem ser- 
Ż e b ra łp o  dom ach chleba on suchego, [cem

C z c iłb y  go w ią ce j,ch o cia ż  czci go w i e l c e . “ i 42

się pod rządy K aro la  A ndegaw eńsk iego , k tó ry  by ł  panem 
dumnym i despo tycznym ; nie w eso ło  w ię c  było  m iesz­
kańcom P row anc ji ,  k tó rzy  z żalem w spom ina l i  łagodne 
rządy h rab iego  Ra jm unda i jego n iegdyś u lub ieńca, Ro-

mea. Stan.

138. On każde dziesięć itd. Tam, gdzie Rajmund żądał 
dz ies ięć , Romeo da w a ł  mu dw anaśc ie ,  czy l i  20 % w ięce j .
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Święci, śpiewając „Hosanna", znikają, a Beatrycze tłomaczy Poecie sprawiedliwość Bożą, jaka się okazać musiała w ukrzy­
żowaniu Chrystusa Pana. Człowiek przez grzech postradał wolność, cechę swego podobieństwa z Bogiem i Aniołam i; ale nie 
mógł sam przez się naprawić tego zła przez odpowiednie upokorzenie się; przeto Syn Boży stał się człowiekiem, aby Swoją 
pokorą głęboką aż do śmierci krzyżowej naprawić pychę Adama, sięgającą aż do nieba.

„O Św ięty Boże Zastępów , Hosanna! i 
Który o św ie ca sz  blaskiem Ś w iatła  Sw ego 
S zczę śliw e  ognie królestw  tych od Pana."

Tak się zw róciw szy do chóru św iętego, 4 
Ś p ie w ała  ona istota, nad którą 
W idziałem  jasn o ść św iatła  zdwojonego.

Za nią też inne w eszły w taniec chóru 7 
I jak najszybsze iskry, tryskające,
Znikły mi nagle w dali abażuru.

Ja  zaś wątpiłem, tak w sobie m yślący: 10 

„Powiem , nie powiem tego mojej Pani,
C o  słodki napój daje mojej żąd zy.“

Ale c z e ś ć , jakąm był opanow any 13

Dla Niej zupełnie, nawet dla „B e “ i „ c z e “ , 
Mnie wstrzym ywała: byłem jak zaspany.

Krótko znosiła stan ten B e a try c z e  ie 
I rzekła do mnie, z uśm iechem  zw rócona 
Takim, że w ogniu czułbym się szczęśliw cem :

„Jam  nieomylnie o tem prześw iadczona, 19 

Że nad tem m yślisz: jak to spraw iedliw ą 
Mogła być pom sta i słusznie pom szczona?

Ja  ci rozw iążę kw estję kłopotliw ą, 22 

Tylko mię słuchaj, bo tu memi słowy 
W ielką zasa d ę stawiam spraw ied liw ą.

By nie mieć cug li dla żądz sw o jej woli 25 

Korzystnych, człow iek, on nie narodzony, 
Siebie potępił z potom stwa zespołem ;

Przez to ród ludzki, niem ocą złożony, 28 

Leżał przez wieki w wielkiej niepraw ości, 
Aż Słowo B o że zstąpiło w te strony,

1-3. „O święty Boże Zastępów i td. Cały ten  t ró jw ie rsz  
P oe ta  odda ł w  jeżyku łac ińsk im, pomieszanym z heb ra j­
skim, w ten sposób:

Osattna sancłus Deus Sabaoth 
Superillustrans clariicite tua 
Felices ignes horum malahoth.

Bóg O jc ie c  ośw ieca  Ś w ia t ło ś c ią  Swoją, to  je s t  przez 
Syna, K ró les tw o  Boże, z jednoczone  m iłością  Ducha Ś w ię­
t e g o .— Od Pana, to  je s t  od Ducha Świętego. — Hosanna, 
znaczy tu: C hw a ła  bądź Ci, Boże Z as tępów  n iebieskich.— 
Szczęśliwe ognie, to  je s t  dusze b łogos ław ione  w tych 
n iebieskich s fe rach . Bi.

4-6. Tak się zwróciwszy do chóru świętego, W oryg. vol- 
gendosi alla rota sua, zw róc iw szy  sie do swego koła. In­
ni, zam iast rota, czy ta ją  nota, i w ó w cza s  tak  t łom aczą : 
I ta ń czą c  (k rę cą c  sie) w ta k t  melodji swoje j. B ianchi 
z B enwenutym  to  drugie czy tan ie  p rzek łada ją  nad p ie rw ­
sze. — Ona istota, dusza Jus tyn jana , cesarza , o k tó re j 
by ła  mowa w poprzednie j Pieśni. -  Światła zdwojonego. 
B okacz jo  t łomaczy, że to  podwójne św ia t ło  oznacza p o ­
dw ó jną  chw a łą  Justynjana: jako w odza  i jako  p ra w o d a w ­
cy. Lecz rozumieć też można, że dusza ta, śp iew a jąc  
chw a łą  Bogu i radu jąc  sią w sobie  co raz  bardz ie j,  zdw o­
i ła  tem samem ś w ia t ło ś ć  w sobie. W ten sposób Poe ta  
chc ia ł  w y raz ić ,  że szczęśc ie  b ło gos ław ionych  w niebie 
się pow iększa. B.

7-9. Z jak najszybsze iskry. W ed ług  Pisma św. „Ś w iec ić  
się będą sp raw ied l iw i i jako iskry między trzc iną  b iegać 
będą" (Mądr. 3,7). — W dali abażuru, to  j e s t  zasłony. 
O d leg łość  w ie lka  s ta ła  się zas łoną dla moich oczu. Bi.

12. Mojej żądzy  — wiedzy.
13-15. Nawet dla „Be” i „c z e W oryg. p er  per  B  e per  

ICE, t . j.  d la począ tkow ych  i końcow ych l i te r  czy dźw ię ­
ków Jej im ienia BEATRICE — B ea trycze . BICZE je s t  to 
p ieszczo t l iw e  imię, pochodne od „B e a tr ic ze " ;  znaczy to 
samo, co „B e a tryczka " .  Tak w o ła l i  na małą B ea tryczę  
je j rodzice, i ta k  ją  nazywa P oeta , ja ko  sw o ją  um iłowa­
ną. — Byłem jak zaspany, ze sp u szczo n ą  g łową, jak cz ło ­
w iek d rzem iący . -C ześć  Poety n a w e t  dla tych  l i te r  imie­
nia Beatryczy, być  może, ma w jego rozum ieniu  g łębsze 
znaczenie , nam nieznane. K.

19-21. Jak to sprawiedliwą itd., jak im sposobem  może być 
pom sta  zarazem sp ra w ie d l iw ą  i sp ra w ie d l iw ie  ukaraną? 
Powiedz ia ł bowiem Justynjan (wyżej P. VI, 92), że Tytus 
pom śc i ł  pomstę spraw ied l iwą, daną za grzech p ierwszych 
ludzi przez Jezusa Chrystusa. K.

25-26. Człowiek, on nie narodzony, to  j e s t  Adam, k tó ry  
zosta ł bezpośredn io  przez Boga s tw o rzo n y ,  a nie naro­
dzony z n iew iasty , ja k  inni ludzie. — Siebie potępił itd. 
Na siebie śc iągną ł w y rok  po tęp ien ia  i zarazem  na sw o­
je  po tom stwo, łam iąc  przykazanie Bosk ie , dane mu
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K ędy naturę, z S tw ó rcą  od jed n o ści 3i 
Daleką, z S o b ą  złączyło  w O sobie 
Aktem jedynie w iecznej Sw ej m iłości.

Zw róć w ię c uwagę na to, co ci powiem: 34 
Natura ludzka, od Boga stworzona,
Z Nim zjed no czo na, była czystą w sobie;

Ale się stała sam a w ypędzona 37

Z Raju, bo sam a tam się od w róciła  
Od drogi, praw dy i życia, zwiedziona.

W ię c kara, którą na krzyżu odbyła, 40 

Jeśli rozw ażyć naturę cierp iącą,
Żadnaby słuszniej tak nie ukąsiła;

Lecz też tak żadna nie była krzyw d zącą 43 

W o b e c O soby, która ją c ie rp ia ła ,
Na Siebie oną naturę biorąca.

Rzecz tedy jedna dwojaką wydała: 46 
Ś m ierć bowiem, której żądał Bóg i Żydzi, 
Ziemią zatrzęsła  i Niebo otw arła.

N iech w ięc przesadnem  to ci się nie widzi 49 

Słow o, że pom sta została pom szczona 
Przez Dwór Niebieski, co się fałszem  brzydzi.

Lecz, w idzę, w drugą wątpliwość wpleciona52 
Jest myśl twa, jakby w węzeł, w tw ym  rozumie  
I go rozplątać c h ę ć  tw a jes t spragniona.

T ak myślisz: dobrze, co słyszę, rozumię; 55 

Lecz czemu B ó g  ch cia ł w spo só b  przewi- 
N as zbaw ić, tego odsłonić nie umię: [dziany

Dekret ten, bracie, został pogrzebany ss 
Przed tymi, których umysł najciem niejszy 
Nie dojrzał, w ogniu m iłości nie grzany.

w Raju, aby nie ja d ł  owocu z drzewa zakazanego (I Moj. 
2,16-17).

33. Aktem jedynie itd . Nie z kon iecznośc i  Bóg s ta ł  się 
człowiekiem, ale jedyn ie  z w olne j Swej woli . pow odo­
wany Swem m iłos ie rdz iem  i m i łośc ią  ku nam. K. — Za 
sp raw ą  Ducha Ś w ię tego . Bi.

58-60. Dekret ten, w y rok  Boży odnośnie  do potrzeby 
o f ia ry  krzyża. Bi.—Nie dojrzał. Umysł ludzki do jrzew a  ty lko 
przy ogniu miłości. C z łow iek , któremu obcą je s t  m iłość, nie 
j e s t  zdolny z rozum ieć czynów miłośc i,  k tó re  są zawsze 
po łączone  z o f iaram i, a m i łość  na jw iększa—z o f ia rą  ży­
cia. „W iększe j m iłośc i,  pow iada C hrystus, n ikt nie ma 
nad tę , żeby k to  po łoży ł  duszę sw o ją  za p rzy ja c ió ł  sw o ­
ich “ (Jan. 15,13). K.

67-69. Co bezpośrednio itd. P ow iada  B ea trycze , że 
jedne  rzeczy są przez Boga bezpośredn io  stworzone, 
a drugie pośrednio. Do je s te s tw ,  bezpośredn io  od Boga

A le ponieważ o przedmiot niniejszy 61 
W ielu się spiera, a mało rozsądza, 
Powiem, ten sposób czem u najgodniejszy.

T a  D obroć Boga, która precz od trąca 64 
Z a w iść od Siebie, z S ieb ie w ciąż w ydaje 
W ie czn e piękności, ogniem buch ająca.

C o  bezpośrednio z Niej się wydostaje, 67 
To nie ma końca, bowiem się nie zmienia 
P ie czę ć odcisku, jaki z siebie daje.

C o  bezpośrednie ma z Niej pochodzenie, 70 

J e s t  całkiem  wolne, bo nie jest poddane [nie, 
M ocy późniejszych w cześn iejsze stworze-

B ardziej z N iązgodne, bardziej też kochane; 
Bo Płomień Święty, co  ośw ieca twory, [73 

W  najpodobniejszych najw ięcej wzniecany.

W  te jest przymioty zdobiona i wzory 76 

N atura ludzka: gdy jednego zbraknie, 
Z a cn o ść jej musi u p a ść  od tej pory.

Tylko grzech jeden sp raw ia  to, że blaknie 79 

Ona, gdy z Dobrem Najwyższem  niezgodna, 
I wtedy Św iatła znów Boskiego łaknie;

Do sw ej godności nie je st w ró cić  zdolna, 82 

Gdy nie nagrodzi, co  przez grzech zniszczyła 
I za złą rozkosz kara będzie godna!

W a sza  natura, gdy c a ła  zgrzeszyła 85 
W  nasieniu swojem, od tych d o sto jno ści 
Jakb y od Raju oddaloną była;

A ich o d zyska ć nie miała m ożności, 88 
G dy dobrze wnikniesz, żadną drogą inną, 
Jedno przechodząc wbród dwie m ożliwości:

s tw orzonych , bez w s p ó łd z ia ła n ia  przyczyn drug ich , na­
leży i dusza ludzka. Istoty, bezpośredn io  s tw orzone  przez 
Boga, są w ieczne, noszą na sob ie  p ieczęć  swego S p raw ­
cy — w ieczność . „Poznałem, pow iada  Salomon, że w s z y s t ­
kie dz ie ła , k tó re  Bóg uczynił, będą t rw a ć  na w iek i;  i że 
nie możemy im nic przydać, ani ująć; i że Bóg na to  je 
uczynił, aby Go czczono" ( Ekkle. 3,14). Bi.

73-75. Płomień święty, M i łość  Boża, Duch Ś w ię ty . — 
W najpodobniejszych, w na jbardz ie j podobnych Bogu, to 
je s t  w duchach Bożych, do k tó rych  na leżą dusze ludz­
kie. K.

76-78. W te jest przymioty i td . To znaczy, że natura 
ludzka je s t  udarow ana tem i w łaśn ie  p rzym io tam i naj- 
wyższem i, a m ianowic ie: bezpośredn io  je s t  s tw o rzo n a  
przez Boga; na s tę p n ie —stw o rzo n a  je s t  na w yob rażen ie  
Boże i w re szc ie —je s t  n ieśm ier te lna .

http://rcin.org.pl



600 R A J

Albo Bóg Sam  mógł o d p u śc ić  jej winę 9i 
Sw ą łaską, albo mógł człow iek uczynić 
Z a d o ść za w łasną w szaleństw ie ruinę.

Z a p u ść swe oczy do w nętrza głębiny 94 
W iecznych zam ierzeń i, o ile zdołasz, 
Dobrze uważaj, co mówię w tej chwili.

C zło w iek w granicach bytu sw ego koła 97 
Z ad o śćuczyn ić nigdy nie mógł, bowiem 
Przez posłuszeństw o zniżyć się nie zdołał

N a tyle, co  miał pysznej woli w sobie; 100 

I to je st racją, czemu z a d o ść c z y n ić  
Już nie mógł człowiek we w łasnej osobie.

P rzeto Bóg raczył drogam i Swojem i 103 

P rzyw ró cić czyste życie człow iekow i, 
Je d n ą  z dróg, mówię, albo też obiemi.

A że o tyle milsze je st Mistrzowi 106 

Dzieło, o ile lepiej w niem wyraża 
D obroć sw ą serca, z którego je łoni,

W ię c D obroć Boża, która świat o b darza 109 

Swym charakterem , też dla dobra jego 
Na każdą z dróg Sw ych chętnie się odw aża.

Od nocy nowej aż do dnia pierw szego 112 

Nie było, ani będzie, równie Dzieła 
W  swem miłosierdziu tak spraw iedliw ego.

B óg jest hojniejszy, gdy Siebie udziela, 115 

Aby się przez to zdołał dźw ignąć człow iek, 
Niż gdyby grzechów  o d p u ścił mu wiela.

Gdyby Syn Boży nie zniżył się  w Sobie 118 

Aż do w cielenia, dla spraw iedliw ości 
Byłyby szczup łe inne już sposoby.

110. Swym charakterem, w łasnem p ię tnem w yraża podo ­
b ieńs tw o  Swej D obroc i  na ś w ie c ie  i na kaźdem s tw o ­
rzeniu, w m ia rę  zdolności p rzy jęc ia  tego  Je j p ię tna . K.

112-114. Od nocy nowej, to  j e s t  od te j  nocy, k tó rą  Bóg 
s tw o rzy ł  w W ie lk i  P ią tek, kiedy śród  dnia „ s ta ły  się 
c iem nośc i po w szys tk ie j  ziemi, od godziny szós te j (12-ej 
w po łudnie) do dz ie w ią te j"  (3-e j po południu) w czas ie  
konania  Pana Jezusa na krzyżu (Łuk. 23,44). N ie było to  
zaćm ien ie  s ło ń c a  natura lne, gdyż ukrzyżow an ie  i śm ie rć  
Pana Jezusa m ia ły  m ie jsce  na W ie lk a n o c  żydowską, to  
je s t  w środku m iesiąca (d. 15 Nizan), w czas ie  pełni, 
k iedy zaćm ien ia  s łońca  być nie może. Nadto zaćm ien ie  
s łońca  n igdy nie t rw a  3-ch godzin. B y ła  to  w ięc  zgo ła  
nowa noc, od Boga s tw o rzona , k tó rą  zapow iada ł w tych

By z a sp o k o ić  twą ch ę ć w iadom ości, 121 

W racam  do innej kwestji w yjaśnienia,
B yś ją  tak widział, ja k  ja, bez trudności.

Mówisz: ja  w idzę pow ietrze, płomienie, 124 

W odę i ziemię, i to, co złączone 
Z niemi, trw a krótko, id ąc na skażenie;

A przecież rzeczy te są  też stworzone: 127 

W ięc, je śli praw da, com ci pow iedziała, 
To od ze p su cia  winny być zwolnione.

Anioły, bracie, w raz z krainą c a łą  iso 
Czystą, gdzie jesteś, można rzec, stwo- 
Były z naturą, jak  są, doskonałą, [rzone

Ale żywioły przez cię  wymienione, 133 
Ja k o  też rzeczy, które z nich się stają, 
Przez m cc stw orzoną zostały sprawione.

Stw orzona była materja, co mają; 136 
Stw orzona była moc ją  kształtująca, 
Złożona w gw iazdach, co je  okrążają.

Duszę zaś roślin, a także zw ie rzę cą  139 

Ruch i promienie św iętych św iateł tworzą, 
W  materji skład zie poten cjaln ie tkw iącą.

Ale w nas życie bezpośrednio łoży 142 

D obroć N ajwyższa, i tak je już w Sobie 
Rozmiłowywa, że wciąż do Niej dąży.

Stąd także w niosek n arzuca się  tobie 145

O zm artwychwstaniu, gdy rozważysz do- 
Ja k  było ciało stworzone w tej dobie, [brze,

Gdy Bóg rodziców  pierw szą parę stw o­
rz y ł". 148

s łowach Amos prorok: „I będzie dnia onego, mówi Pan 
Bóg, za jdz ie  s łońce  w po łudn ie  i uczynię, że się zaćmi 
ziemia w dzień ja sn y “ (Am. 8,9). — Do dnia pierwszego, 
to jes t,  k iedy Bóg rzekł: „N iech s ię  s tan ie  św ia t łość . . .  
I s ta ł  się w ie czó r  i zaranek, dzień p ie rw szy "  (I Moj. 1,3, 
5). — Dzieła... tak sprawiedliwego i w  m i łos ie rdz ie  w ie l ­
kiego, jak  Dz ie ło Odkup ien ia  przez mękę i śm ierć  C h ry ­
stusa Pana. K.

135. Przez moc stworzoną, to  je s t  tę , k tó rą  Bóg w łoży ł  
w te  żyw io ły , k iedy s tw a rza ł  ich m a te r je  z n icośc i.  Ma­
te r ja ,  k tó ra  zos ta ła  od Boga s tw o rzona ,  je s t  z natury 
swe j n iezn iszcza lną , ale moc, w lana  w nią przez Boga, 
może u legać zmianom, gdyż zmienną Bóg ją  uczynił. B. K.
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Wstępuje Poeta do trzeciego nieba, znajdującego się na planecie Wenus, i w idzi tam chwałę tych, którzy skłonni by li do 
miłości zmysłowej. Tu ukazuje mu się Karol Martel, który zaznaczywszy nędzny charakter swego brata Roberta, zupełnie od­
mienny od charakteru jego ojca, tłomaczy Poecie, skąd pochodzi to zwyrodnienie w ludziach przeciwne naturze.

W  niebezpieczeństw ie swem św iat w ierzył i 
Że szał m iłości śle C yp rjan ka piękna [zwykle, 
Stamtąd, gdzie krąży w trzecim  epicykle;

Przeto nietylko jej samej obłędną 4
C z e ść  i w o fiarach , i w m odłach czyniła 
Narodów  daw nych starożytność mętna,

A le i Djonę z Kupidynem  czciła : 7
Djonę jak matkę, Kupida jak syna, 
Którego Dido na łonie pieściła;

I od tej, którą pieśń mą rozpoczynam  i 10 
Nazwali gwiazdę, na której w arkocze 
Lub na brwi s ło ń c e  zerka w ciąż oczyma.

Ja k  na niąm wzleciał, nawetem nie zoczył; 13 
A żem był na niej, to mię przekonała 
P iękn o ść mej Pani bardziej tam urocza.

Ja k  w id a ć iskry, kiedy ogień pała; 16 

Ja k  w chórze głos się od głosu w yróżni 
W  nucie odmiennej, kiedy jedna stała  —

1-3. W niebezpieczeństwie swem, za czasów  pogaństwa, 
przed przy jśc iem Z baw ic ie la ,  św ia t  pogański, nie zna jący 
p raw dy  E w ange l iczne j,  mniemał, że popędy zmysłowe 
w człowieku, szał miłości c ie lesnej, są skutk iem w p ływ u  pla­
nety, k tó rą  nazwano Wenus, albo C yp r janką  (inni C y te rką  
od wyspy C y te ry ) ,  pon ieważ wed ług  m ito log ji  Wenus, albo 
Wenera, bogini piękna, narodziła  sie z morskiej piany na 
wysp ie  Cyprze (inni C y te rze )  i os iad ła  na te j p lanec ie , k tó ­
rą od je j imienia nazwano W enerą . Czcil i  ją  s ta roży tn i  G re ­
cy i Rzymianie także  pod nazwą A frody ty .  — P lane ta  W e­
nera znajduje  sie b l iże j s łońca  niż ziemia. Na niebie w i­
dać ją jako gw iazdą  bardzo  jasną, zawsze wpobliżu s łoń­
ca. Nazwano ją  też  „G w iazdą  Poranną", ponieważ w scho ­
dzi na k ró tko  przed słońcem, i „Gwiazdą W ieczo rną " ,pon ie ­
waż zachodzi w k ró tc e  po zachodzie s łońca. Lks. — W trze­
cim epicykle. Ep icyklam i w system acie  P to lom eusza na­
zywają  sie ko ła  mnie jsze, po k tórych  p lanety  odbyw ają  
ruch swój w s teczny  od zachodu na wschód, je d n o c z e ­
śnie krążąc po w iększem  kole naokoło z iemi od w scho­
du na zachód. Jedno ty lko  słońce, w ed ług  Pto lomeusza, 
nie odbywa te g o  ruchu w stecznego . O ep icyklu  W enery  
Dante pisze w swej „B ies iadz ie "  (Convito II,4): „N a  szczy ­
cie tego koła ( rów n ikow ego),  w n iebie Wenery, je s t  ma­
ła  s ferka, k tó ra  sama w tem niebie się kręci, i te j  s fer- 
ki koło as tro logow ie  nazyw ają  epicyklem, a jak  w ie lka  
s fe ra  ma dwa bieguny, ta k  też  i ta  mała; ma ona również 
swe koło równikowe i tem św ie tn ie jszą  i sz lache tn ie jszą  
s ię  okazuje, im bliżej się znajdzie tego równika. Na łuku, 
czyli na najwyższym szczyc ie  tego koła, je s t  umieszczo­
na na jbardz ie j ja ś n ie ją c a  gw iazda Wenery. Epicykl, w k tó ­
rym umieszczona je s t  ta  gw iazda (p laneta) s tanow i osob­
ną sfe rę , czyli niebo, k tó re  nie je s t  te j  samej natury, co 
s fe ra  n ieb ieska, ten ep icyk l z sobą unosząca, jakko l­
w iek na jw ię ce j  je s t  do te j  s fe ry  zbliżone i je j  w spó łna- 
tu ra lne . Od te j to  gw iazdy w z ię ły  nazwę i s fe ra  i ono 
niebo. — To trzec ie  niebo, nazwane imieniem „Bog in i mi­
ło śc i* .  by ło  f igu rą  T rzec iego  N ieba M i łośc i  na ziemi,

k tó re  w idz ie l i  w duchu w ieszczym  i nasi w ie lcy  Poeci 
(K ras ińsk i  we W s tęp ie  do „N iebosk ie j  Komedji"). K.

4-6. Nietylko jej samej itd. W e ne rę  czczono n ie ty lko  
w Rzymie, lecz pod nazwą A fro d y ty  i A s ta r ty  u w szy s t ­
kich p raw ie  narodów s ta roży tnych  na W schodz ie . W p ra w ­
dzie, w ed ług  Poetów , „A fro d i te  Urania", jako  pochodząca  
od Uranusa, n iec i ła  m i łość  czys tą , a ty lko „A f ro d i te  Pan- 
derr.os" (Vu lgar is )  rozbudza ła  żądze c ie lesne, jednak ta  
w ła śn ie  W enera , A frody ta  c ie lesna, b ra ła  w szędz ie  górę 
i czczono ją  przez rozpustę  i k rw awe o f ia ry  z dzieci. 
N aprzyk ład , u S yry jczyków  w czasie  u ro czys tośc i  w iosen ­
nych zaszywano n iem ow lę ta  w skóry  zw ie rzę ce  i z rzu­
cano je  z w ysok ich  murów m ie jsk ich  ku czc i te j  bogini. 
Nadto przy św ią tyn i  je j urządzone były lupanary, gdzie 
kob ie ty  w ydaw a ły  swe c ia ła  na rozpustę . Napisy fen ic- 
kie, znalezione na C yprze (1879 r.) wpobliżu Larnaka, 
poda ją  opis personelu św ią tyn i  A s ta r ty  oraz wykaz cen 
z a  rozpustę , w yznaczonych  dla n ierządnic, pośw ięconych  
czc i  te j  bogini, a także dla mężczyzn, p rzeznaczonych 
do tego  ce lu  i nazyw anych „psam i"  (Vigouroux. D ict ion. 
bibl. „A s ta r th e " ) .  W ed ług  ksiąg Pisma św. S tar. Test. 
c ze ść  W enery , pod nazwą A s ta r ty ,  by ła  p rak tykow ana  
u C hanane jczyków  i zarażony by ł nią Izrael (111Król. 14, 
24; IVKról. 23,7; Oze. 4,13-14). K.

7-9. Djona, córka  O ceanusa iTe tydy , matka  W e n e ry .— 
Kupidyn, syn W enery , zwany Amorem. — Którego Dido itd. 
W edług Eneidy W irg i l jusza , Am or p rzyb ra ł  p o s ta ć  Aska- 
njusza, syna Eneasza, i s iedząc  na ko lanach u k ró low e j 
Didony, zapa l i ł  ją  ogniem zm ys łowe j m iłośc i do Eneasza 
(Enei. I, 657 i nast.).

10-12. Na której warkocze lub na brwi i td. O brazow e  
p rzeds taw ien ie  W enery  w s tosunku do słońca, a m iano­
w ic ie , że rano W enera  pop rzedza  s łońce, w ięc  w te d y  
zerka ono na jej w arkocze; w ieczorem  zaś ze rka  s łoń ­
ce na je j brw i, pon ieważ idzie ona za s łońcem.

13-15. Jak na niąm wzleciał, na tę  W enerę, do t r z e c ie -
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T a k  jam w tem św ietle inne mógł o d różnić 19 

Św iatła, k rą żą ce  mniej lub w ię ce j żywo 
W m ia rę ic h ,s ą d z ę , widzeń w iecznych  różnic.

Od chłodnej chm ury szybkich  tak nie bywa 22 

W iatrów  widocznych lub nie, w żadnej po- 
By się  nie zdały, że wieją leniw o, [rze,

Temu, kto widział, jak te św ia tła  Boże 25 

Pom knęły ku nam, o p u ściw szy wiry, 
Z aczęte w górnym Serafów  przestw orze.

W ew nątrz za temi, co wpierw się  zjawiły, 28 

Brzm iało „H o sa n n a ” tak d źw ięczn ej kapeli, 
Że ją  usłyszeć od tąd  w ciąż marzyłem.

Jed en  z płomieni ku mnie s ię  w ydzielił 31 

I tak mi rzecze: „W szystkie dla m iłości 
Twej tu spieszymy, byś się z nas weselił.

Z Księstw am i niebios krążym y w je d n o ści 34 
W spólnego koła, ruchu i pragnienia,
Z tymi, co ś do nich w św ie cie  to wygłosił:

„W y, co d ajecie  m yślą poruszenia 37 

Trzeciem u Niebu". —  M iłość mamy pełną: 
Dla twej po ciech y miłe nam spocznienia."

A gdy twarz sw oją zw róciłem  niepew ną 40 

Na P an ią  moją ze c z c ią  i, gdy zgodą 
S w ą ucieszyła  mię na to zupełną,

W ted y zwróciłem się  do św iatła znowu, 43 

C o  mi się  sz c z e rz e  oddało: „Kto je s te ś ? "  
Spytałem  pełną wielkich uczuć mową.

I je ujrzałem o wiele św iatlejszem  46
W skutek radości nowej, co  w zm agała [sze. 
R a d o ść w niem przez me słow a poprzedniej-

Tak rozjaśnione, rzekło  mi: „Za małom 49 

Żył w św iecie; gdybym dłużej żył, to w iele 
By zła, co będzie, nigdy się nie stało.

R a d o ść  mię kryje przed tobą wtem ś w i e t l e , 52 

C o  mnie okala, i w niem się ukrywam, 
J a k  w swym jed w ab iu spow ijane czerw ie.

go nieba. — Piękność mej Pani, t.j. p iękność  B ea tryczy , 
okazała  się na te j  gw ieźdz ie  jeszcze  w span ia lszą . M ia­
rą p ięknośc i bow iem je s t  m iłość: im w ię ksza  m iłość, tem 
doskona lsza  p iękność . K.

21. W  miarę ich, sądzę, widzeń wiecznych różnic. O ile 
w  k tó re j  duszy w idzen ie  Pana Boga je s t  w iększe  i do ­
skona lsze, o ty le  ona sam a je s t  ja ś n ie js z ą  i św ie tn ie j ­
szą. K.

26-27. Opuściwszy wiry, w ła ś c iw e  p lanec ie  W enery . — 
Zaczęte w górnym Serafów przestworze, t . j.  w  Primum Mo­
bile, w P ie rw oruchu , w najwyższym C hórze  An io łów. S e­
ra f in i  bowiem, w ed ług  scho las tyków , o b ra c a ją  Primum 
Mobile , od k tó rego  rozpoczyna się ruch innych sfe r. T ro ­
ny w ięc  ob raca ją  niebem Saturna; P anow an ia  — niebem 
Jow isza ; M oce—niebem Marsa; M o ca rs tw a  — niebem Słoń­
ca; K s ię s tw a  — n iebem W enery ; A rch a n io ło w ie  — nie­
bem M erkurego i A n io łow ie  — niebem K s iężyca . B.

37-39. P ie rw sza  p ieśń Dantego w „C o n v i to “ zaczy­
na s ię od słów: „Wy, co dajecie myślą poruszenia Trzecie­
mu Niebu" ( Voi che intendendo il terzo ciel movete.) W e ­
d ług scho las tyków  każda z powyżej w ym ien ionych  dz ie ­
w ię c iu  sfe r, czy li n iebios, je s t  w p raw iana  w ruch przez 
duchy, zwane In te l igenc jam i. In te l igenc je  te, czyli Chóry 
duchów, mocą swej myśli (umysłu, czy li in te l igenc j i)  w p ra ­
w ia ją  w ruch f izyczny  i um ys łowy odnośne  s fe ry ,  czyli 
n ieba. Trzec ią  s fe rę  w p ra w ia ł  w ruch m iłosny Chór 
K s ię s tw  (Princ ipatuum), to  je s t  W odzów , b io rący  swój 
ruch od p ie rworuchu S era finów , pa ła ją cych  m i łośc ią  Bo­
żą. K.

49-51. Gdybym dłużej ży ł  itd. Mówi tu  Karol M arte l, że

gdyby d łuże j żył, s ta łb y  s ię  spadkob ie rcą  tro n u  neapo li -  
tańsk iego  i W łochy  un iknę łyby  w ie lu  n ieszczęść  i w o jen , 
k tó re  w sku tek  jego śm ie rc i  nas tąp i ły .— Karol M ar te l  był 
bowiem synem K aro la  II, zw anego  K u law ym ,k ró la  N eapolu, 
i Marj i  W ęg ie rsk ie j ,  c ó rk i  S te fa n a  V i s ios try  W ła d y s ła ­
w a  IV, kró la  w ęg ie rsk iego . Po śm ie rc i  W ła d y s ła w a  (1290) 
Karo l M ar te l  s ta ł  się ze s tro n y  matk i prawym s p a d k o b ie r ­
cą  tronu  w ęg ie rsk iego , a czko lw iek  k ró lo w a ł  napraw dę 
jego  w spó łzaw odn ik ,  A nd rze j  III, k tó ry  umar ł w 1301 r. K a ­
rol M ar te l  umarł w 1295 r., ma jąc la t 23, k iedy je szcze  
żył o jc ie c  jego; ale w 1291 p o ją ł  za żonę K lem ensę, c ó r ­
kę Rudolfa  H absbursk iego, cesa rza  n iemieckiego, i z niej 
miał syna, imieniem K a ro la  R oberta  (C arobe rto ) ,  k tó ry  
z o s ta ł  obrany na kró la  w ę g ie rsk ie g o  w r. 1308. Karo l II 
Neapo l i tańsk i ,  um iera jąc w r. 1309 i mniemając, że K a ­
rol R obert  ma już d o s ta te c z n ie  zabezp ieczone p a n o w a ­
nie na W ęgrzech , podz ie l i ł  sw e  państw o między dw óch  
sw ych  synów: Roberta , k s ię c ia  ka labry jsk iego , i Lu d w i­
ka, b iskupa to lozańsk iego  (późn ie j Świę tego). — Karo l 
R obert nie przys ta ł  na decyz ję  swego dz iadka  i zażą d a ł  
k ró les tw a  Neapoli tańsk iego i P rowancji ,  k tó re  pow in ien  
by ł o trzym ać  jego o jc iec , jako  p ie rworodny syn K a ro la  II. 
S pór oddany zosta ł pod sąd papieża K lem ensa  V; p a ­
p ież p rzyzna ł Robertow i p raw a  dz iedz iczne. — D ante  
zna ł osob iśc ie  Karo la  M ar te la  w m łodośc i,  zaw iąza ł z nim 
przy jaźń i bardzo go ce n i ł  za jego dobre  p rzym io ty  Bi. — 
Wiele by zła, co będzie, nigdy się nie stało. P oe ta  w ieszczy  
tu  o n ieszczęśc iach , jak ie  w yn ik ły  z decyz j i  pap ieża  
K lemensa V, p rzyzna jącego  p raw a  do tronu  N ea p o l i ta ń ­
sk iego i P row anc ji  R obertow i.  Ten bowiem okaza ł się 
p rzec iwn ik iem  c e s a rs tw a  i H enryka VII, a w sku tek  tego 
sp ra w c ą  m orderczych w o jen  i w ie lu k lęsk dla W łoch. B. B.
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Lewy brzeg kraju, co Rodan w łą czn o śc i  
Z Sorgą obmywa, przez czas jak iś  czeka ł  
Mnie, jako pana sw o ich  pos iad łośc i ;

Raj VIII. 58-60.
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B ardzoś  mnie kochał  z słusznego motywu; 
Bo gdybym żył tam, to mojej miłości [55 

Nie liście tylko bym ci okazywał.
Lewy brzeg kraju, c o  Rodan w łączności  58 
Z S o rg ą  obmywa, przez czas  jakiś czekał  
Mnie, jako pana  swoich posiadłości;
I Auzonji róg, co się obleka ei
W grody: Gaetę ,  Bari i Krotonę, [ka. 
S tąd ,  gdzie do morza  Tronto z Verdem ście-
Już mi na czole błyszczała  korona 64 
Tej ziemi, którą rzeka Dunaj zlewa 
Potem, gdy brzegi Niemców rzuca ona;
I kraj Trójkątni piękny, co mgłę wdziewa 67 

Między Pakino — Peloro, w zatoce ,
Z którą  największy bój Eurus m iewa ,—

Wiatr  nie z Tyfona, lecz go s iarka tłoczy,— 
Jeszczeby  swoich królów oczekiwał [70 

Po mnie, z Karola i z Rudolfa mocy,
Gdyby nie rząd zły, co  gniew wywoływa 73 

W ludach podległych, który też doradził 
Palermitanom hasło: Rżnij, co  żywo! —
I gdyby b ra t  mój możliwość tę  zważył, 76 
Strzegłby się chciwej nędzy Katalona,
By ten do zguby go nie doprowadził:
Zais te  winna być zabezp ieczona  79

Przezeń lub kogoś łódź jego, by pod tym 
Ciężarem nowym nie była zgubiona.
Je g o  natura, choć z rodu szczodroty 82 

Wyszła, ministrów takich wymagała,
Coby w swe kufry nie zgarniali złotych."—

57. Nie liście tylko itd., nie w s ło w a ch  samych i z e w n ę t rz ­
nych oznakach, ale i w dob ro d z ie js tw a ch .  B.

58-59. Lewy brzeg kroju i td., P row anc ja , k tó re j  lewy 
b rzeg  obm yw a rzeka Rodan z dop ływem  sw o im — Sorgą. B.

61-63. I Auzonji róg. Auzonją  nazywano w s ta ro ż y tn o ś c i  
I ta l ję ,  od m ito log icznego  Auzonjusza, syna U lissesa  i Ka- 
l ipso, k tó ry  os iad ł w I ta l j i .— Róg Auzonji, kon iec  p ó łw y ­
spu Apenińsk iego z A pu lją  i K a labr ją . — Gaeta, m ias to  
nad morzem Śródziemnem (Tyreńskiem), pow yże j N ea ­
polu. — Bari, m iasto  nad A dr ja tyk iem  w A p u l j i .— Krotona, 
m ias to  w K a labr j i ,  nad za toką  Tarencką . — Tronto, rzeka 
w k ró le s tw ie  N eapo l i tańsk iem , w p a d a ją c a  do A d r ja ty -  
ku . — Verde, rzeka w p a d a ją c a  do morza Ś ródz iem nego. Bi

64-66. Już mi na czole błyszczała korona tej ziemi itd 
K aro l  M a r te l  je szcze  za życ ia  sw ego o jca  by ł  ko ro n o ­
w any  na kró la w ęg ie rsk ie g o .  Bi.

67-70. I kraj Trójkątni piękny, w oryg. e la bella Tri- 
nacria, i p iękna T ró jką tn ia .  Tak nazywali G recy  w yspę  
S y c y l j i  z powodu t ró jk ą tu ,  jak i p rze d s ta w ia  ta  w yspa , 
gdy p o łą c z y ć  l in ją t r z y  je j  w ysok ie  przylądki: Pachynum, 
L i lybaeum i Pelorum. — W zatoce Ka tańsk ie j,  k tó re j  wody 
bardz ie j  przez w schodn i w ia t r ,  zwany Eurus, niż przez 
inne w ia t ry  są w zburzane.— Wiatr nie z Tyfona itd . nie Ty- 
fon  o lbrzym, któ ry  w ed ług  m ito log j i  ma być tu  p o c h o w a ­
ny i z ie je  ogniem i dymem, — w yw o łu je  w ia try ,  lecz  w rze ­
c z y w is to ś c i  pok łady s ia rk i  pow odu ją  ten  ogień i jego 
n a s tę p s tw a .  Bi. K.

71-72. Jeszczeby swoich królów oczekiwał itd. To znaczy: 
S ycy l ja  nie zbun tow a łaby  się p rzec iw ko  naszemu dom o­
wi i nie oddałaby w ła d zy  nad sobą k ró low i a ragońsk iem u, 
P io t ro w i ,  lecz c z e ka ła by  na sw o ich  p raw ych  k ró lów , na 
po tom ków  Karola I., mego dziadka, i te ś c ia  jego , ce sa rza  
R udo lfa  Habsburga, k tó rego  córkę  K lem enc ję  m ia ł te n ­
że mój dziadek za żonę, — gdyby nie złe rządy  w ła d c ó w  
te g o  k ró les tw a . Bi.

73-75. Gdyby nie rząd zły, co gniew wywoływa itd . Ma tu 
na myśli P oe ta  rządy K aro la  A ndegaw eńsk iego , k tó re  
w y w o ła ły  na Sycylj i  rzeź w szys tk ich  F rancuzów , zna­
ną pod nazwą „N ieszpó r Sycy l i jsk ich" , w roku 1282. 
„K a ro l  A ndegaw eńsk i (Anjou), pop ierany p rzez papieża,

u tw ie rd z iw szy  s ię na tron ie  N eapo lu  i Sycy lj i ,  oddaw szy  
pod miecz g łowę n ieszczęsnego  Konradyna w r. 1268, 
zaś lep iony pychą, Żelaznem be r łe m  panow a ł nad p rzy ­
w łaszczonym  kra jem. Jan P ro c id a ,  po tom ek  sz la c h e tn e ­
go rodu z o ko l icy  Salerno, mąż bys trego  pog lądu po l i ­
tycznego  i w zn ios łego  umysłu, bo le jąc  nad n iedolą  Sy­
cylj i , p o s ta n o w i ł  w ybaw ić  ją  z n ieznośnego  jarzma. W tym 
celu uda ł s ię do Aragonji ; tam  k ró low i P io trow i III, k tó ­
rego m ałżonka K o n s ta n c ja  by ła  wnuczką cesa rza  F ry­
de ryka  II, podda ł myśl zaw o jow an ia  Sycylj i ,  a n a w e t  p rzy­
g o to w a ł  ś rodk i  w yprawy. P io t r  udał się z wojsk iem na 
w yb rzeża  A fryk i  i rozpoczą ł pozorn ie  kroki n ie p rzy ja c ie l ­
skie p rze c iw  Maurom, o c z e ku jąc  wed ług  umowy na po ­
w s tan ie  S ycy l i jczyków . Dnia 30 marca, 1282 r., w pon ie ­
dz ia łek  W ie lkanocny, o godz in ie  nieszpór, S ycy l i jczycy  
porwa li  s ię do broni, napadli n iespodzian ie  na F rancu­
zów i w ym ordow a li  w szys tk ich , nie oszczędza jąc  w  unie­
sieniu zem sty  kob ie t  ani dz iec i.  Rzeź tę  nazwano N ie ­
szporam i Sycy li jsk iem i."  Enc. Org. — Hasło: Rżnij, co żywo 
w oryg. Mora, mora, co może oznaczać: morwę, albo zw ło ­
kę, lub też  grę, zwaną „m ora " ;  w y raz , podobny do czasu 
p rzysz łego s łow a  morire — um rzeć, morra — umrze. K.

76-78. /  gdyby brat mój, R obert,  możliwość tę zważył, to  
je s t  m oż l iw ość  nowej rzezi, podobne j do S ycy l i jsk ie j,  
strzegłby się chciwej nędzy Katalona. Kiedy Robert,  b ra t  
K aro la  M ar te la ,  by ł je szcze  zak ładn ik iem  za swego o j­
ca w K a ta lo n j i  (w H iszpanji) , w ów czas  zapozna ł się 
tam z w ie lom a panami, K a ta lończykam i,  k tó rych  potem 
sp row adz i ł  do W ło ch  i p o ro b i ł  swoim i m in is tram i. Ci, bę ­
dąc ludźmi chc iw ym i i bez żadnego sumienia, t ro s z c z y l i  
się ty lko  o na ładow anie  sw ych  ku frów  z ło tem i s t ra s z ­
nie uc iska l i  ludność. O s trzega  w ię c  Karol M ar te l  tu ta j  
sw ego  b ra ta  Roberta, aby usuną ł z urzędu tych  c h c iw ­
ców , je ś l i  nie chce  d o p ro w a d z ić  s ieb ie  i swego domu 
do zguby. Bi.

80-81. Pod tym ciężarem nowym, to  jes t ,  żeby do swoich 
w łasnych  b łędów  i wad nie d odaw a ł  jeszcze  wad swoich 
m in is trów . Bi.

82. Z rodu szczodroty, od K a ro la  II, k tó ry  by ł c z ło w ie ­
kiem wspan ia łomyślnym . Bi.

41*
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„Żeby ma radość ,  rzekłem, już niemała, 85 
C o  mi się wlewa przez twe słowa, panie, [ła, 
Stąd,gdzie  się wszelka kończy,jak wszczyna-
I ty ją widzisz, jak widoczna dla  mnie— 88 
Była pełniejszą; a  też sobie cen ię  
Prawdy przez ciebie w Bogu oglądanie,—
Jak  wlałeś radość, tak daj wyjaśnienie: 9i 
Bowiem z słów twoich powziąłem wątpliwość, 
Jak  może gorzkie wyjść z słodkiego siemię?"
Tak rzekłem, a on: „O ile możl iwość 94 
Będzie, wyjaśnię ci żądaną  praw dę 
Tak, żeć się wyda żadną jej zawiłość.
Dobro Najwyższe królestw s t re fę  każdą, 97 
Dokąd się wznosisz, rusza i raduje,
Moc opiekuńczą w ogrom ciał tych kładąc;
A nie natury tylko opatruje 100

Przez ten Swój Rozum, z siebie doskonały, 
Lecz o ich trwałość również się  frasuje.
W ięc  wszystkie, które rzuca łuk ten, strzały 
Do celu d ą ż ą  wpierw zamierzonego, [103 
Jak  grot, co w cel go ręce  skierowały:
Inaczej niebo, co wchodzisz do niego, 106 

Dziełby mistrzowskich nie zrobiło więcej, 
Raczej ruinę stworzenia wszelkiego;
Miałyby braki też Inteligencje, 109

Co w ruch puszczają  gwiazdy t e  bezpiecznie; 
Miałby brak Bóg, sił lepszych nie mający.

Chcesz,  bym w tej  p raw dzieośw iec i łc ię je -112 

A ja: „Z b y teczn e ,b o to by ćn iem oże ,  [szcze?" 
Żeby naturze brakło, co  kon ieczne /
A on rzekł: „Powiedz, czy byłoby gorzej  115 

Człeku na ziemi żyć bez społeczności?" — 
„Tak, rzekłem na to, o dowód nie proszę."
„A czy mogłoby istnieć bez różności  118 

Urzędów państwo narodu którego? —
Nie, jeśli mistrz wasz  o tem dobrze głosi."
Tak szedł, wywodząc, aż do miejsca tego; 121 

Potem wnioskował: „Przeto j e s t  konieczny 
Korzeń zdolności różny dla każdego.
S tąd  ten Solonem, ów Kserksesem  P ie rw - 124 
Się rodzi;inny znów Melchizedechem; [szym 
Ów tym, co syn mu latał źle w powietrzu.
Krążąc, natura tłoczy nie z pośpiechem 127 
Pieczęć  w śmiertelnym wosku— zna swe pra- 
Lecz nie odróżnia od pałacu strzechy, [wa,
Stąd  ród J a k ó b a  różny od Ezawa; 130 

A Kwiryn z o jca  t ak ą  miał niechwałę,
Że się mu Marsa za rodzica dawa.
Wciążby natura zrodzona wzór brała 133 

Swój od natury rodzącej ,  jeśliby 
O pa t rzność  Boska  tu nie przemagała .
Ot rzeczy jasne, co  zawiłe były; 136
Lecz, żebyś wiedział, że się mi podobasz,  
Chcę ,  by te  wieńce jeszcze  cię zdobiły.

93. Jak może gorzkie wyjść itd. Jakim sposobem czło- | 
w iek  dobry i sz lache tny  może być o jcem  c z ło w ie ka  z łe ­
go? W danym wypadku: jakim sposobem  szczodrob l iw y 
Karo l li mógł w y d a ć  na św ia t  chc iw ego  Roberta? Bi.

97. Dobro Najwyższe, Pan Bóg. — Królestw strefą, na j­
wyższe In te l igenc je .

100. A nie natury, a n ie ty lko natury rzeczy  ziemskich. Bi.
103. Łuk ten, d z ia ła lność  Boża, zam ie rzen ie  Boskie.
120. Jeśli mistrz wasz itd., A rys to te le s ,  k tó ry  w dziele 

sw o jem  „P o l i tyka "  dowodzi, że po trzebne  są w  spo łeczeń­
s tw ie  różne zawody, a w ięc  i zdo lnośc i.

124-126. Solon, p ra w o d a w ca  A teńsk i ,  jeden  z siedmiu 
m ądrców  G rec j i  (640-559 przed Chr.) . Jego imię je s t  s y ­
nonimem mądrego p ra w o d a w cy .  Lks. — Kserkses, król 
Perski, syn D ar jusza  I. Z aw o jo w a ł  Egipt, zburzy ł Ateny, 
lecz pod Salam iną pon iós ł  k lęskę i m us ia ł uc iekać  z po ­
w ro tem  do Azji. Lks. — Melchizedech, kró l Salem i a rc y ­
kap łan, k tó ry  o f ia ro w a ł  Chleb i W ino  (IMoj. 14,18). — 
Ow tym, co syn mu latał źle, to  je s t  Dedal, o jc ie c  Ikara, 
w yna lazca  skrzyde ł do la tan ia.

127-129. Krążąc, natura i td. Twórcza moc na tu ry  nie 
bezmyśln ie  działa, ale w yraża  swą myśl w śmiertelnym 
wosku, t.j. w naturze ludzkie j, rozważnie  i ce lowo. — Lecz 
nie odróżnia od pałacu strzechy, t. j. nie b ierze pod uw agę 
pochodzen ia  cz łow ieka  z p ros tego , czy k ró le w sk ie g o  
stanu, ale udziela odpow iedn ich  zdolności, komu chce  
i ja k ich  chce. S tąd też  i Robert, mimo że m ia ł s z la c h e t­
nego o jca , sam oka za ł  się n iesz lachetnym , pon iew aż 
na tu ra  nie dała mu odpow iedn ich  zdo lnośc i ,  po trze b n ych  
kró low i. B. K.

130-132. Stąd ród Jakóba różny od Ezawa. Jakób i Ezaw, 
b l iźn ię ta , jedną mieli  m a tkę  Rebekę i jed n eg o  o jca  Iza­
aka; jednakże  na tura  sp raw iła , że ród Jakóba  okaza ł  się 
już w samem nasieniu różnym od rodu Ezawa. „A lbow iem, 
pow iada  św. Paweł, gdy jeszcze  się byli nie narodzil i ,  
ani jeszcze  nic dob rego  ani z łego nie uczynil i ,  aby się 
os ta ło  pos tanow ien ie  B oże w ed ług w yb rańs tw a , nie na 
pods taw ie  uczynków, a le  z woli Tego, K tó ry  pow ołu je , 
rzeczono je j (Rebece), że s ta rszy  będzie s łuży ł  m łod­
szemu, ta k  jako  nap isane  je s t :  Jakóbam um iłował, a na
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Zawsze  natura, jeśli j e s t  n iezgodna  139 

Z Fortuną, wtedy, tak  jak  poza glebą  
Ziarno, w swem dziele bywa nieudolna.
I gdyby zważał świat  tam na p o t rze b ę  142 

Zdolności,  które na tu ra  s t ą d  bierze,
To, idąc za nią, miałby dobrą  sie jbę.

Lecz wy zwracacie  na zakonne  ścieże  145 

Tego, co  zrodzon, aby nosił szpadę; 
Królem zaś  mówcę każdy z was obierze;
Dlatego tor wasz  za d rogą  wypada," 148

Ezawam nie w e jrza ł"  (Rzym. 9,11-13; IMoj.25,23). — Kwiryn, 
bożek S ab ińczyków , zw any także  Marsem. T u ta j  zaś 
oznacza  Romulusa, za ło życ ie la  Rzymu. Bi. — W ed ług  
ba jecznego  podan ia  b y ł  on w raz  ze swym b ra te m  Re- 
musem synem n ie rządn icy , k tó ra  po rzu c i ła  b l iźn ię ta  na 
po ża rc ie  dzikim zw ie rzę tom , lecz  w ilc zyca  w y k a rm i ła  je,

i w y c h o w a ły  sie.
148. Dlatego tor wasz itd . Nie szukac ie  w c z ło w ie ku  

zdo lnośc i  i p rzym io tów  odpow iedn ich  jego  powołan iu  i d la ­
tego  b łądz ic ie  w w yborze  k ró lów : tego , co je s t  na ryce ­
rza i w o ja ka  zrodzony, wy p ch a c ie  na urząd duchowny; a 
tego, co  dobrym  je s t  mówcą, ob ie rac ie  na króla. K.
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P I E Ś Ń  D Z I E W I Ą T A
W tem samem trzeciem niebie Wenery spotyka Dante Kuniccę, siostrę Eccelina Rzymskiego, która przepowiada n ieszczę­

ścia, grożące Marchji Trewizańskiej i Paduańczykom, oraz zdradę bezecną biskupa miasta Feltre. Następnie ukazuje się Poecie Fol- 
ketto z Marsylji, zapalony miłością, której śpiewakiem był na świecie, i pokazuje mu Rahabę z Jerycho, która pomogła Jozuemu 
zdobyć Ziemię Świętą; wkońcu mówi o zepsuciu i chciwości dworu papieskiego.

Kiedy twój Karol, o Klemenso piękna, i 
Rzecz tę  wyjaśnił, mówił mi o zdradach ,  
Jakich potomstwo twe ma o dn ie ść  piętna;
Ale rzekł: „Zamilcz, niechaj płyną lata." 4 
Tak, że to tylko mogę tu wygłosić:
Że za tę  krzywdę będzie  łez zapłata.
Tu się zwróciło życie tej światłości 7 
Świętej do Słońca,  którego je s t  głodne, 
J a k  Dobra, w którem wszystkie są  radości .
Ach, dusze głupie, zwiedzione, wyrodne, 10 

Co odwracac ie  swe od Niego serca,
Do marnych rzeczy czoła swe niegodne!
Wtem inna świa t łość  z onych świateł  wieca 13 

Do mnie się zwraca,  chęc ią  podobania  [ca. 
Przez większą ja sno ść  mnie się  znówzale-
A Beatrycze  wzrokiem mnie ogarnia, 16 

Jak  wpierw, mi da jąc  drogie przyzwolenie,
I od mej chęci  niepewność odgania.

„Ach, daj mej chęci  zadośćuczynienie, 19 

Duchu szczęśliwy, rzekłem, dowiedź ninie, 
Że się odbija w tobie me życzenie."
W ów czas  ta  św ia t łość  skryta wpierw w g łę -22 

Gdzie pieśń śpiewała ,  jaśniej mis ię ja-  [binie, 
Mówiąc radośnie, jak przy dobrym czynie:[wi,
„W tej części ziemi Italji nieprawej, 25 

Co leży między Rijalto z zatoką 
A rzek źródłami Brenty i Pijawy,
Wznosi się wzgórze, nie bardzo wysoko, 28 

Z którego mała pochodn ia  powstała,
Co spus toszyła  krainę szeroko.
Z tegoż  korzenia jam z nią wyrastała; 31 

Kunicca imię me, a  tu jaśnieję,
Bom światłu gwiazdy tej tam ulegała.
Lecz chętnie sobie wybaczam te dziej e, 34 
Które  przyczyną są  tu mej bytności;
Nie dbam, że tłumom zda  się to za  wiele.

1-3. Kiedy twój Karol i td . Dante z w ra c a  sw e s łow a do 
K lemensy, żony K a ro la  M ar te la  (a nie có rk i ,  ja k  mnie­
ma Buti, pon iew aż w 1300 r. có rka  m ia ła  za ledw ie  7 lat). 
O pow iada ją  o niej, że gdy sie d o w ie d z ia ła  o śmierci 
sw ego  męża, p rze ję ta  bólem, sama n a ty c h m ia s t  padła  
m ar tw a ; było to  znakiem w ie lk ie j z je j  s t ro n y  m iłośc i dla 
męża. Chiose. — Rzecz tą wyjaśnił, usuną ł w ą tp l iw o ś ć  
moją co do k w e s t j i ,  jak im  sposobem  s łodk ie  nasienie 
może wydać ow oc  gorzki. — O zdradach, o podstępach, 
przez k tó re  p o tom s tw o  Karo la  M a r te la  będzie pozba­
w ione  k ró le s tw a  Neapo lu  i Sycy lj i  (p a t rz  koment. do P. 
VIII, 49). Bi.

7. Życie tej światłości, to  je s t  duch K aro la . Bi.

17. Jak wpierw, P. VIII. 40-42.

25-27. W tej cząści ziemi i td. O k re ś la  te ry to r ju m , k tó ­
re s ię  zna jduje  w  g ran icach  M a rch j i  T rew izańsk ie j,  t.j. 
w te j  c zę śc i  I ta l j i ,  k tó ra  je s t  między W e n e c ją  i ź ró d ła ­
mi rzek Brenty i Piawy. F. — Rialto j e s t  to  wyspa, na

k tó re j  zbudowane zos ta ło  m iasto  W enecja . Bi.

28. Wznosi sią wzgórze, na k tó rem  je s t  zamek Rom a­
no. F.

29. Mała pochodnia. Tyran Eccelin  III z rodu Onara , 
h rab iów  Bassano. P ochodn ią  go nazywa P oe ta ,  p o n ie ­
w aż był okru tny  z na tu ry ,  pus toszy ł  ogniem i m ieczem 
k ra j,  te ry to r jum  Padwy. „M a ła “ pochodnia, pon iew aż ma­
łe  m ia ł państewko. Bi.

31-33. Z tegoż korzenia, t. j.  z E cce l ina  II, zw anego 
Mnichem. Dusza, k tó ra  to  mówi je s t  Kun icca , s io s t ra  
E cce l ina  III. Bi. — Bom światłu gwiazdy, Wenery... ulegała. 
Nie dos ta łam  się do w yższych  niebios, pon ieważ za ży­
c ia  z iemskiego u legałam miłosnym popędom. Bi.

36. Nie dbam, że tłumom i td . Nie s to ję  o op in ję  ludz­
ką, k tó re j  zdaje się za w ie lką  ma chw a ła  w n iebie. Z na ­
ne bow iem były je j p rzygody  miłosne z Sorde lem i z w ie ­
lu innymi. Bi.
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A tej p rzep iękne j  i drogiej radości  37 

N a szeg o  nieba, co  bliżej mnie stoi,
T ak ą  jes t  s ława w swej nieśmiertelności,
Że to  s tulecie  p ięćk roć  się tam wznowi. 40 

Zważ więc, jak człowiek przez czyny wznio- 
Pie rwszego życia drugie ma ozdobić! [ślejsze
O tem nie myślą tłumy teraźniejsze ,  43 

C o je zamyka Taljament z Adidże;
Bite, do  skruchy też  nie pochopnie jsze .
Rychło więc P a d w a  swoją krwią zabrzydzi 46 
Te wody, które gród Wiczenzy myją,
Że powinności swojej  nienawidzi.
Tam, kędy Sylus się z Kanjanem wiją, 49 

W ła d a  ten, który głowę hardo  nosi,
Lecz na nią s idła  już się pewne kryją.
Z ap łacze  Feltre na p as te rza  złości; 52 

Będzie  nim zbrodzień tak bardzo bezbożny, 
Że podobnego i Malta nie gości.

37-40. A tej przepięknej i td. Mówi o duszy Fu lka  z Mar- 
sy l j i ,  s łynnego tru b a d u ra ,  i p rzepow iada , że s ła w a  jego 
je s z c z e  przez 5 w ieków  będz ie  t rw a ła ,  a n a w e t w ię c e j .  — 
Że to stulecie, 1300 roku. Bi.

44. Co je zamyka Taljament z Adidże, k tó re  m ieszka ją  
w g ran icach  rzek, zw anych  Ta l jam ento  i Adidże. Bi.

45. Bite, k lęskam i w o jennem i do tykane .
46-48. Że powinności swojej nienawidzi, że nie p o s tę ­

pu je  sp ra w ie d l iw ie .  T rzyk ro tn ie  Paduańczycy  zb roczy l i  
k rw ią  sw o ją  wody B ak i l jonu  pod W iczenzą, b ę dąc  pob i­
ci p rzez  G ibe l l inów: w  r. 1311, 1314 i 1318, w  czas ie , k ie ­
dy wodzem ligi G ibe l l ińsk ie j by ł  Kan Grandę (P ies W ie l­
ki). F.

49-51. Sylus, rzeka  T rew izańska . — Kanjan — druga 
rzeka, dz is ie jsza B o t te n ig a .  T. — Włada ten, Ryszard 
z Kamino, syn G e ra rda , pana Trew idż i (P. „C z y ś ć ."  XVI, 
124, 133-138). R yszard  z o s ta ł  zab i ty  przez nas łanych  
z b ó jc ó w  n iespodz ian ie ,  k iedy o ddaw a ł s ię ja k ie jś  zaba ­
w ie , w 1312 r. Z abó jców , jedn i mówią, n a s ła ł  na niego 
A l t in ie ro  de ’ Kalzoni, trew izańczyk . drudzy — że p. Kan 
Grandę  della Skala. Bi.

52-54. Zapłacze Feltre itd. Fe ltre , m ias to , k tó re  p rzy ­
ję ło  do s ieb ie  w ie lu  m ieszkańców  z m ias ta  Fe rra ry ,  mię­
dzy nimi i sz lache tnych  Fontanów, ch ro n ią cych  s ię do 
te g o  m iasta  przed gn iewem pap ieża  (B o n i fa ce g o  VIII). 
B iskup  m iasta F e lt re  (A leksander z P iaczency ; inni: Gor- 
c a  z Lussia), k tó ry  był w ła d c ą  doczesnym  te g o  miasta, 
p rz y ją ł  ich pod sw o ją  op iekę  gośc inn ie , a po tem  kaza ł 
ich a re s z to w a ć  i o d e s ła ć  do Ferra ry , gdzie z o s ta l i  je d ­
ni z nich śc ięc i  na p lacu fe r ra rsk im , a d rudzy  p o w ie ­
szeni. B iskup ten po tem  o trzym a ł godną z a p ła tę  za ten 
czyn, gdyż zos ta ł  na rozkaz Ryszarda za rzucony  w o rk a ­
mi p iasku i umarł. Benv. — W ed ług  Laneusza b iskup ten 
w  sposób zdradz ieck i p ochw yc i ł  F e rra rczykó w , kiedy

Tak wielkiej kadzi znaleźćby nie można, 55 
W którąby krew swą fe r ra rską  zmieścili: 
Ustałby, w ażąc  na uncje zostrożna,
Ten, komu wyda ją ten kapłan miły, 58 
By się o ka za ć  partyjnym z darami, 
Któreby zgodne z ich zwyczajem były.
W Górze s ą  lustra, co się  zwą Tronami; 6i 
Od nich sąd  Boży do  nas się dos ta je  
I zda  się zgodny z naszemi słowami." —
Tutaj zamilkła i zrozumieć daje, 64
Że do za jęc ia  p o w ra ca  już ona,
Któremu w swojem kole się oddaje .
A druga  Radość ,  przez nią przedstawiona,67 
Takim przecudnym ogniem mi zabłysła, 
Jaki w klejnocie bije z s łońca  łona.
W Górze ze szczęśc ia  piorun w oczach  błys- 
Jak tu ta j  uśm iech ;a  w do les ięmroczy  [ka, 70 
Cień d u c h a  zewnątrz, gdy go smutek ściska.

b ezp ieczn i p rzechodz i l i  p rzez jego  te ry to r jum . C. — 
Malta, ta k  się nazywało w ięz ien ie  pap iesk ie  (w P ro w in ­
c j i  Romańskiej), zbudowane nad rzeką  Maltą, w pa d a ją cą  
do je z io ra  B o lseńsk iego  (in lacu  S an c ta e  C hris t inae , 
Benv.). — W ięz ien ie  to  by ło  d o żyw o tn ie ;  w niem um iesz­
cza ł pap ież duchownych, skazanych  za zbrodnie  i w y ­
s tępk i,  za k tó re  nie było odpuszczen ia . B. — B o n ifa cy  VIII 
zamknął w tem w ięz ien iu  o p a ta  z Monte Kassino za to , 
że pozw o li ł  u jść  z k lasz to ru  C e les tynow i V, jego pop rzed ­
nikowi. C.

55-57. Tak wielkiej kadzi, w  o ryg . bigoncia, j e s t  to  o g ro ­
mny cebe r,  używany do w inogron . Benv. — Ustałby, wa­
żąc i td. a luz ja  do zdrady Judasza, k tó ry  na w agę  s reb ra  
sp rze d a ł  k rew  C hrys tusow ą . K.

58-60. Kapłan miły, b iskup Fe ltreńsk i .  W oryg. p o w ie ­
dziane je s t  przez ironję: cortese, grzeczny, uprzejmy. — By 
się okazać partyjnym, zw o lenn ik iem  papieskiego s t ro n n ic ­
tw a  po l i tyczn eg o  G w e lfów . — Z  darami. B iskup ten, m or­
du jąc Ferra rczyków , z łoży ł  s t ro n n ic tw u  G w e lfów  dary 
ze krwi zd radz iecko  pom ordow anych . — Któreby zgodne 
z ich zwyczajem były. Dary te  by ły  odpow iedn ie  s t r o n n ic ­
tw u  G w e lfó w  i zgodne z ich o b ycza jam i k rw ioże rczem i;  
w oryg. conformi al viver delpaese,  odpow iada jące  s p o ­
sobow i życ ia  tego  kraju, te g o  m ias ta  (F e l t re )  gw e lf i j -  
skiego. B. Bi.

61. W Górze są lustra, co się zwą Tronami, t.j. An io łam i, 
k tó rzy  w n iebie Empire jsk iem, jak  lustra , odb i ja ją  w so ­
bie myśl oną i komunikują ją  innym. F.

67. A druga Radość. N azyw a  radośc ią  duszę, radu jącą  
się szczęśc iem  w iecznem . C.

69. Jaki w klejnocie, w oryg . balascio, kamień drog i, ko ­
loru cze rw onego  wina.

70-72. W Górze, w n ieb ie . — Jak tutaj, na ziemi. —

41
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„Bóg widzi wszystko, rzekłem, a  twe oczy, 73 
Duchu szcząśliwy, w Nim się zatapiają , 
W ięc  chęci innych nie są  ci tu obce ;
Czemu więc głosem, którym zach w yca ją  76 
S ięw n ieb ie ,z śp iew em  Ognitych pobożnych, 
Co się skrzydłami sześciu zasłaniają,
Nie zadośćczynisz  mym żądzom tu zbożnym? 
Jabym nie czekał  na twe zażądanie , [79 
Gdybym był w tobie, jak się we mnie ło ży sz /
„Największy padół, w który w od a  padnie, 82 

Zaczął duch mówić, z zewnętrznego  morza, 
Którem się ziemia wieńczy zewsząd ładnie,
Tak przeciw słońcu daleko p o d ą ż a  85 
W niezgodnych brzegach, że gdzie zwykle 
Horyzont, tam go południk o k rąża ,— [bywa

Na brzegum dołu tego  ja  przebywał, 88 
Pomiędzy Ebro a Magrą  dość małą,
Co od Toskanji G e n u a t  odrywa.
Ojczyzna moja z miastem Budżją miała 9i 
W schód  oraz zachód wspólny: j e s t to  ziemia, 
Która krwią swoją  morski port zagrzała;
Fulkiem mię lud zwał, choć  mego imienia 94 
Nazwę znał dobrze; i to niebo ze mnie 
Ma pieczęć, jak ja  z jego  wpierw promienia.
Gdyż có rka  Bela nie miała ode  mnie 97 
Większej  miłości, n iechając  Sychea  
Z Kreuzą, gdym miał włosy odpowiednie;
Ni też jej miała w ięce j  Rodopea, 100

Przez Demofonta oszukana; ani 
Alcyd, gdy w s e r c e  weszła mu Jolea.

A w dole, w Piekle. — Cień ducha, p o tę p io n e g o . — Dusza 
p o tę p io n a  w p iek le  się mroczy, c ie m n ie jszą  sie s ta je  
w sku te k  smutku; w n ieb ie  ze szczę śc ia  jak  piorun b ły ­
ska, a na ziemi uśm iechem  swe sz c z ę ś c ie  okazuje. L.

78. Co się skrzydłami sześciu zasłaniają, to  je s t  S e ra f i ­
nów, k tó rzy  w ed ług  Iza jasza (VI, 1-3) ma ją  po sześć 
sk rzyde ł:  dwoma zas ła n ia ją c  tw a rz  sw o ją , dw om a — no­
gi, a dw om a la ta ją c .  F.

81. Gdybym był w tobie, jak się we mnie łożysz, gdy­
bym ja  tak  p rzen ika ł  tw o je  myśli i chęc i ,  ja k  ty  przen i­
kasz moje w ś w ia t ło ś c i  Bożej. B.

82-84. Największy padół itd. O k re ś la  po łożen ie  Mar­
sylj i . Najw iększym pado łem  nazywa morze Śródziemne. 
W to  morze, pow iada , w lew a  sie przez c ieśn inę  Gibral- 
ta rs k ą  w oda  z ze w n ę trz n e g o  morza, to  je s t  z oceanu, 
k tó ry  nazywamy dziś  A tlan tyck im . — Którem się ziemia 
wieńczy zewsząd. W ed ług  ów czesnych p o ję ć  g e o g ra f ic z ­
nych ca łą  ziemie ok rąża ł jeden ocean; A m eryka  bowiem 
je szcze  w tedy  nie by ła  odkryta . K.

85-87. Tak przeciw Słońcu daleko podąża, ta k  daleko na 
w schód  rozc iąga  sie ta  ko tl ina  morza Ś ródz iem nego, — 
w niezgodnych brzegach, m iedzy n iezgodnem i z sobą pod 
względem ku ltu ry  i re l ig j i  brzegami Europy i A fryk i. — 
Że gdzie zwykle bywa horyzont, tam go południk okrąża, to zna­
czy, że tak  da lece  zachodni k ran iec  m orza Ś ródz iem ne­
go od legły  je s t  od k rańca  wschodniego, że gdy na jednym 
krańcu będzie po łudn ik, to  na drugim horyzont; innemi 
s łowy: jeden k ran iec  od drugiego o d le g ły  je s t  o 90 s to p ­
ni. Dokładnie jeden  k ran iec  od drug iego od leg ły  je s t
o 42 stopnie, je ś l i  l ic zyć  od G ib ra l ta ru  do Palestyny. 
S tąd  w yp row adza ją  kom en ta to row ie  w n iosek , że Dante 
p o p e łn i ł  grubą omyłkę, idąc  za w sp ó łcze sn ą  sobie nau­
ką. B ianchi, nie godząc sie na ten w n iosek , pyta : „K tóż  
pew ien jest, że D an te  m ia ł na myśli P a le s tyn ę  jako k ra ­
n iec onego „na jw iększego  padołu". I s łuszn ie : morze bo­
w iem  Śródz iem ne nie kończy ło  sie n iegdyś  na brzegach 
P alestyny, ale po łączone  było (jak dz iś przez kana ł

Sueski) przez morze C ze rw one  z morzem A rabsk iem , 
s iega jącem  90 s topn i s z e ro ko śc i  geog ra f iczne j,  l icząc 
od G ib ra l ta ru . K.

88-93. Na brzegum dołu tego, na b rzegach Ś ródz iem ­
nego morza. — Ebro, rzeka  w A ragon ji  w H iszpanji. — 
Magra rzeka we W łoszech , k tó ra  oddz ie la  G enua t od 
Toskan ji .  — Budżja, m ia s to  w A fryce , zna jdu jące  s ie p ra ­
w ie pod tym  samym s topn iem  sze rokośc i  g e o g ra f ic zn e j ,  
co M arsy l ja . — Krwią swoją morski port zagrzała. B ru tus, 
k tó re g o  C ezar z o s ta w i ł  przy  Marsylj i,  aby ją  zdobyw ał, 
z o s ta ł  pokonany na lądzie , a le  odn iós ł  z w yc ię s tw o , a ta ­
ku jąc  m ias to  od s tro n y  morza, w porc ie , gdz ie  po leg ło  
w ie lu  M arsy l i jczyków . B.

94-96. Fulkiem mię lud zwał, a lbo F o lke t tem  z M ar­
sylj i .  By ł to  t rubadu r  i po e ta ,  syn bogatego kupca z G e­
nui, imieniem A lfonsa. F. — O tym Fulku pisze Benve- 
nuto: „M ia ł  w z ie to ść  na dw orze  Ryszarda, k ró la  ang ie l­
sk iego, i Rajnolda, h rab iego  Tuluzy, i u Bara lego M arsy li j-  
sk iego, na k tórego dw orze  przebywał. Był p rzys to jny , bo ­
ga ty , wymowny, oddany rozpuśc ie . Zakocha ł sie w żo ­
nie B ara lego , w sku tek  czego musia ł opuśc ić  dw ór.  Po 
śm ie rc i  je j  bolał, jak  D ante  po Beatryczy, i w s tą p i ł  do 
k lasz to ru  cys te rsów ; po tem  zo s ta ł  opatem, a w końcu  
b iskupem Marsylj i  i w yp ę d z i ł  z niej he re tyków ". — U m arł 
w 1233 r. Lf.

97-99. Córka Bela, D idona. B. — Kreuza, żona Enea­
sza. Didona, zakochana  w  Eneaszu, nie zw a ż a ła  na 
pam ięć  męża swego, Sycheusza, i Kreuzy, żony E nea­
sza. — Gdym miał włosy odpowiednie, to  je s t  k iedy byłem 
młody, a nie te raz , k iedy jes tem  siwym s ta rcem . Bi.

100-102. Rodopea. W ła ś c iw ie  Fil ida, m ieszkanka pod ­
górza  Rodopei w T rac j i .  F il ida, w edług m ito log ji ,  będąc 
opuszczoną  przez D em ofon ta , odeb ra ła  sob ie  życ ie  i zo ­
s ta ła  przem ien iona przez  bogów w d rzew o  m igda łow e  
Bi. — Ani Alcyd, to  je s t  syn A lceusza, Herku les, k tó ry  
z a k o c h a ł  s ie w Jolei, c ó rc e  kró la  Etolji , do tego  s to p ­
nia, że p rząd ł razem ze s łużącem i je j  przędzę. F.
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Żalu się  niema s tąd  tu, lecz z śmiechami 103 

Radość ;  nie z winy, której się nie pomni, 
Lecz z Mocy Boskiej, co rządziła nami.
Tu się  patrzymy w tę  sztukę, co zdobi 106 

Tak wielkie Dzieło, i dobro widzimy,
Które świat górny znów niższemu robi.
Lecz by zupełnie się zadowolnily 109

Twe żądze, które w tej powstały sferze, 
Trzeba,  by dalej us ta  me mówiły.
Chcesz  wiedzieć ,k to  je s t  w światła  tej odzie- 
C o  tu wpobliżu mnie tak bardzo błyska,[ży?ii2 

Ja k  promień s łońca  w czystej wodzie leży?
Wiedz tedy, że to  pokoju kołyska 115 

Rahaby; z naszym zakonem złączona,
Tu na najwyższym stopniu świat łem tryska.
Do tego  nieba, kędy cień rzucona  n s  

Z w asz eg o  świata  kończy się, ta  pierwsza 
Dusza  w tryumfie Chrystusa wzniesiona.

Trzeba ją było, jak palmę świetniejszą, 121 

Dać w któremś niebie, nazwycięstwaznamię, 
Zwycięzcy, co  był za r ę c e  zawieszon;
Ona pod pa r ła  Jozuego ramię 124

Ku pierwszej chwale w onej Ziemi Świętej,  
Która pap ieża  obchodzi jaknajmniej.
Twoja Florencja z onego poczęta ,  127 

Co pierwszy Stwórcy pokazał swe tyły, 
Przez jego zawiść bólem jest ściśnięta;
Bije przeklęte  floreny, rozsyła, 130

Co rozproszyły baranki i owce,
Bowiem z pa s te rz a  wilka uczyniły.
S tąd  Ewangelje  są  dla  niego obce, 133 

Także Doktorzy, tylko Dekretały 
Bada, jak widać z krajów na kapotce.
O tem wciąż myślą papież, kardynały: 136 
Myśl ich nie biegnie ku Nazaretowi,
Gdzie Gabryela  skrzydła  się rozwarły.

103-105. Żalu się nie ma i td. Żalu za daw ne w ys tę p n e  
ż yc ie  tu, w tem nieb ie , nie odczuw am y; ale p rz e c iw n ie  — 
ra d o ś ć ;  nie z pow odu g rzechów , lecz s tąd, że tak iem i 
d rogam i p ro w a d z i ła  nas O p a t rz n o ś ć  do n ieba. F.

107. Tak wielkie Dzieło, S tw orzen ia , O dkup ien ia  i U św ię ­
cen ia . K.

116. Rahaby, n ie rządn icy  z Jerycha, k tó ra  p rzy ję ła  i 
u k ry ła  w yw iadow ców  Jozuego; za to  z o s ta ła  oca lona  
od śm ie rc i ,  uw ie rzy ła  w Boga  P raw dz iw ego  i z o s ta ła  
żoną  Salmona, p rzodka  D aw idow ego. K.

123. Zwycięzcy, C h rys tu so w i Panu, K tó ry  by ł za ręce  
do krzyża przyb ity .

124. Ona podparła, w spom og ła , w oryg. favoro, s p rz y ­
ja ła .

126. Która papieża itd. Pap ieży Z iem ia  Ś w ię ta  nie ob ­
chodzi, ponieważ t ro s z c z ą  s ię  oni ty lko  o rzeczy  ziem­
sk ie  i bogac tw a  te g o  św ia ta ; a w szys tk ie  swe p race  
i w ys i łk i  sk ie row u ją  do spo rządzan ia  i w ydaw an ia  de- 
k re ta łó w  (ksiąg p raw  kanonicznych), aby m ieć  zyski w ie l ­
kie z różnych bene f ic jów ; inne zaś dz iedziny w iedzy  są dla 
nich umarłe, nic nie w a r te  i przez nich zan iedbane. Chiose.

127. Z onego poczęte, z szatana, Lucy fe ra .

130-131. Bije przeklęte floreny, rozsyła, w oryg . produce 
e spande il maledetto fiore, w yda je  i rozs iew a  p rzek lę ­
ty  kw ia t .  Tak nazywa P o e ta  z ło te  duka ty  f lo re n c k ie ,  k tó ­
re zwano flo renam i, od f io re  kw iat, pon iew aż na każdej 
m onec ie  był w yb ity  po jedne j s tron ie  kw ia t l il ji , a po dru­
g ie j — w yobrażen ie  św. Jana C hrzc ic ie la .  8. — Rozpro­

szyły, o d w ró c i ły  od Boga, a zw ró c i ły  do sza tana. B.

132. Z pasterza, z pas te rzy , z b iskupów  i pap ieży. K — 
Te s łynne  f lo re n y  z ło te , b i te  w e  F lo renc ji ,  z rodz i ły  c h c i ­
w ość  w s e rc a c h  ludzkich i zepsu ły  n ie ty lko  ludzi ś w ie c ­
kich, lecz i kośc ie lnych , uczyniły wilka z na jwyższego pa ­
s te rza  (P a trz  „P iek ło "  I, 49-58). F lo renc ja  zawsze s łynę ła  
z bogac tw a . O pow iada ją , że B on ifacy  VIII, papież, p o s y ­
ła ją c  K a ro la  W a lez jusza  do F lo renc j i ,  rzekł mu: „P o sy ­
łam cię do ź ród ła  z ło ta ; je ś l i  s ię  nie nasycisz, to  sam 
będz iesz w in ien". Bi.

133-135. Stąd Ewangelje są dla niego obce. E w ange l ja  św. 
i w ogó le  Pismo św. je s t  d la  pap ieża  obce. — Z arów no  
dla n iższego, ja k  i dla w yższego  duchow ieńs tw a . B. — 
Także Doktorzy, t. j.  O jcow ie  K ośc io ła  i ich znakom ite  Pi­
sma, kom en tu jące  E w ange l ję  św. K. — Dekretały, ks ięg i 
p raw a  kanon icznego , są ty lko  s tud jow ane, w celu zdoby­
c ia  za pom ocą  zna jom ośc i p raw a  ja k  na jznakom itszych 
s tanow isk  i b e n e f ic jó w  kośc ie lnych . Dekre ta łam i n azyw a­
no 5 ksiąg praw, k tó re  by ły  sporządzone  za G rzegorza  IX 
przez Rajmunda z Pennafortu , a do k tórych  B on ifacy  VIII 
do łoży ł  je szcze  6-tą  ks ięgę. Bi. — Bada, jak widać z kra­
jów na kapotce, jak  w idać  z różnoko lo row ych  w y p u s te k  
na pe le rynach  i su tannach, k tó rem i od różn ia ją  się różni 
dygn ita rze  koście ln i, za jm u jący  wyższe s tanow iska  i po ­
s iada jący  dochodn ie jsze  b e n e f ic ja .— W  oryg. lor vivagni. 
Bianch i rozumie „plamy od pa lców  na m arg ines ie  D ekre- 
ta łó w , jako  znak częs tego  s tu d jo w a n ia  i c h . L e c z  Laneo 
i inni rozum ie ją  ko lo row e  b rzeg i,  kan ty  i w yp u s tk i  ub io ­
rów, albo też  kosz tow ne  je d w a b n e  togi, m anto le ty . C.

136. O tem wciąż myślą, o f lo renach .
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Lecz ten Watykan i inne Rzymowi 139 

Tak miłe miejsca, które się cmentarzem 
Stały  dla wojska  wiernego Piotrowi,

Od nierządnicy b ę d ą  wolne wrażej." 142

139-142. Watykan, k o ś c ió ł  św. P io tra . — Dla wojska, dla 
p ie rw szych  C h rześc i jan ,  M ęczenn ików , k tó rz y  za C h ry ­
s tu s a  tu polegli; wiernego Piotrowi, idącego  za P io trem,

jako  za swym  wodzem, i n a ś ladu jącego  Chrys tusa . B. K.— 
Od nierządnicy, t. j.  od ze p s u te g o  pap ies tw a . P a trz  „ P ie ­
k ło" I. 102.
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P I E Ś Ń  D Z I E S I Ą T A
Najpierw chwali Poeta porządek wszechświata, zdziałany i utrzymywany przez Trójcę Przenajświętszą; następnie opisuje, 

jak niepostrzeżenie znalazł się z Beatryczą na słońcu, gdzie jaśnieją dusze Doktorów, których dwunastu stanowi koronę św ietl­
ną tej gwiazdy. Jeden z nich, duch św. Tomasza z Akwinu, przedstawia się Poecie i wymienia imiona swoich towarzyszy.

Niewysłowiona P ie rw sza  Moc Boskością ,  i 
P a t r z ą c a  w Syna Sw ego  z uwielbieniem, 
Tchnąc  wiecznie k’Sobie wzajemną Miłością,
Gdziekolwiek umysł albo oko sięgnie, 4
Taki porządek czyni, że nie może
Nie zasmakować każdy w jego pięknie.
Wznieś więc, kto czytasz, oczy swe w prze- 7 
Ze mną na koła górne, w oną stronę,  [stworze, 
Gdzie ruch jednego  z drugim konflikt tworzy,

I s tam tąd  zacznij pa trzeć  w dzieło one 10 

Mistrza Wielkiego, Który tak je  kocha,
Że zawsze  oczy na nie ma zwrócone.
Zobacz, jak s tam tąd  oddziela  się koło 13 

Ukośne, k tóre  planety unosi,
Co je o pomoc świat dla  siebie woła;
Gdyby ich droga  nie biegła  ukośnie, 16 

Moc ich na niebie daremnąby była,
A wdole wpływ ich jakby śmierć odnosił;

1-6. Niewysłowiona pierwsza Moc Boskością, w ta k i  spo ­
sób  P oe ta  okreś la  B o ską  O sobę  Boga O jca  W s z e c h ­
m ogącego . — Patrząca w Syna itd. O jc iec , w p a t ru ją c  się 
w  S w o ją  Boską Moc, czy l i  w Swo ją  D oskona łość , rodzi 
z N ie j Syna, K tórego, jako  Swoje  S łowo, sw ą  M ądrość , 
uw ie lb ia , miłuje; w oryg. guardando... eon l’Amore, w p a t ru ­
ją c  s ię  z miłością. — Tchnąc wiecznie k' Sobie wzajemną Mi­
łością. O jc iec  i Syn, m i łu jąc  się wzajemnie, tc h n ą  ku So­
bie w ie czn ą  m iłośc ią ,  czy l i  w yd a ją  z S iebie D ucha Ś w ię ­
te g o ,  t rze c ią  Osobę Boską. — Ta Moc, czyli W szechm oc, 
B o g a  O jca, Mądrość Syna i M i łość  Ducha Ś w ię tego , w ie c z ­
nie b ę dąca  w T ró jcy  Ś w ię te j  i s tan o w iąca  t r e ś ć  Jej ży­
c ia  w ew nę trzego , na ze w ną trz  się też  okazu je  w dziele 
s tw o rz e n ia  św ia ta  i u rządzen ia  go. Zgodne je s t  to  okre ­
ś le n ie  Poety ze zdaniem teo logów , k tó rzy  pow iada ją , 
że „o p e ra  ad ex tra  sun t to t iu s  T r in i ta t is " ,  że w szys tk ie  
d z ie ła  nazew nątrz  są dz ie łam i ca łe j T ró jcy  Ś w ię te j ;  a ta k ­
że ze s łowami Ewangelj i ,  Pisma św., że: „N a  p o czą tku  by­
ło S łowo, a s łowo było u Boga i Bogiem było  S łowo;
i w szys tko  się przez nie s ta ło ,  a bez N iego nic się nie 
s ta ło ,  co się s ta ło "  (Jan 1,1-3). ,,Duch Pański ozdob ił  nie­
biosa... Duch Boży uczyn i ł  mię i Tchn ien ie  W sze ch m o c ­
nego ożywiło m ię “ (H iob. 26,13;33,4). K. Bi.

7-9. Wznieś... oczy swe itd . na s fe rę  n ieb ieską  s łońca, 
a szczegó ln ie j w tę  stronę, gdzie s fe ra  Gwiazd S ta łych  
konflikt tworzy, w o ryg .percuote, uderza—sp o ty k a  s ię  i k rzy ­
żu je  ze s ferą  rzeczonego  s łońca  oraz innych p lane t ,  to  
znaczy , kędy równ ik  krzyżu je  się z zod jak iem ; co ma 
m ie jsce  w tedy, kiedy s łońce znajduje się w znaku B a ra ­
na, a lbo Wag. Bi. Tym razem zna jdow a ło  s ię w  znaku 
Barana . B.

11. Mistrza Wielkiego, Boga W szechm ocnego; Który tak 
j e  kocha itd. O jc iec  N ieb iesk i  kocha w sze lk ie  s tw o rzen ie ,

pon iew aż je s t  ono wyrażen iem , odb ic iem Myśl i  Jego, Je ­
go M ąd rośc i,  czyli  S łow a P rzedw iecznego , k tó rem  je s t  
Jednorodzony Syn Jego, p rzez  K tó rego  w s z ys tk ie  rze ­
czy zos ta ły  s tw o rzone .  A jak  a r ty s ta ,  mistrz, ponieważ 
na dz ie le  sw o jem  odbija sw o ją  mądrość, zdo lność , do ­
skona łość , musi je  m iłować, ta k  też  Bóg miłu je odb ite  
na s tw o rzen iach  dosko n a ło śc i  Syna Bożego. A jak  Bóg, 
m iłu jąc  Syna Swego, w c iąż  s ię w p a tru je  w Niego, tak  
też pełnem m iłośc i  Swem okiem pa trzy  On na s tw o rz e ­
nie i o p a tru je  jego po trzeby, p ragn ie  szczęśc ia  s tw o ­
rzeń i wkońcu  dop row adza  je  do Siebie, jako do is to t ­
nego, w iecznego  i nigdy nie w ycze rpanego , bo w c iąż  ro ­
snącego  szczęśc ia .  B.

13-15. Zobacz, jak stamtąd, to  je s t  od ró w n ika .— Koło 
ukośne, to  j e s t  zod jak. — Co je  o pomoc świat dla siebie 
woła. W ś redn iow ieczu , w ed ług  zasad as tro log j i,  w ie rz o ­
no we w p ływ y  zbaw ienne gw iazd i p lanet; s tąd  w zdycha ­
no do nich, spodz iew a jąc  s ię od nich pomocy. Pa trz  a r t .  
„A s t ro lo g ja "  s tr .  51 i 134.

16-18. W ed ług  A ry s to te le s a ,  m is trza  ś re d n io w ie c z ­
nych f i lo z o fó w  i p rzy rodn ików , „odpow iedn io  do o d d a le ­
nia się lub przyb l iżen ia  s łońca  w jego  biegu -ukośnym, 
dokonyw a ją  się rodzenia  w tw o ra c h  n iższych1" (secun- 
dum acce ssu m  e t recessum  so l is  in c ircu lo  ob l iquo f iun t  
gene ra t iones  in rebus in fe r io r ibus ) .  Chce w ię c  P oe ta  tu 
pow iedz ieć, że gdyby d roga  zod jakow a  s łońca  i p lane t 
w s tosunku  do ziemi nie by ła  ukośną  (pochy loną o 23- 
30°), to  p lane ty  w swem krążen iu  nie przyb l iża łyby się 
raz w ięce j ,  d rug i raz mniej do te j  lub innej c zę śc i  po­
w ie rzchn i ziemi, ale w yw ie ra łyb y  w p ływ  swój zawsze na 
jedną  ty lko  czę ść  je j;  i tym  sposobem  moc po tężna  ich 
w p ływ ó w  nie by łaby  w yzyskana  ca łkow ic ie ,  co  s ię  sp rze ­
c iw ia  w yże j wyrażone j nauce A rys to te le sa .  K.
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Gdyby zaś d roga  ich z proste j  zboczyła 19 

Linji cokolwiek, porządek by świa ta  
W górze  i wdole  przez to naruszyła.
Więc, czytelniku, porozmyślaj nad tem, 22 

Siedząc  na ławie, na co ci wskazuję,
A będziesz kontent, nie nudząc  się nadto.
Sam jedz potrawę, jaką cię częstu ję ;  25 

Bo moją t roską  je s t  materja, której 
J a  tu pisarzem właściwym się czuję.
Największy sługa widzialnej natury, 28 

Który moc nieba na świecie wyraża  
I swą świat łością mierzy czas  nam zgóry,
Złączony z częśc ią ,  z którą konflikt stwarza,  31 

Jakom rzekł wyżej, tam spiralnie dążył, 
Kędy najwcześniej widzieć się go zdarza.
I ja  z nim byłem; lecz jakom tam zdążył, 34 

Tegom  nie spos trzegł ,  jako nie zobaczy 
Myśli swej człowiek, nim mu się nawiąże:
To Beatrycze  była, w którąm patrzył; 37 
Tak nagle światłem większem zajaśniała, 
Żem chwili zmiany tej nie zauważył.

Jak  silne światło z siebie wydawało, 40 

Co było wewnątrz Słońca ,  gdziem przyby- 
Nie z barwy, lecz się z blasku okazało! [wał,
Choćbym genjuszu, sztuki, wprawy wzywał, 
Nie powiem, bo to niewyobrażalne, [43 

Lecz wierzyć można i chcieć się wpatrywać.
Że te  wyżyny są  nieosiągalne 46
Dla wyobraźni naszej,  rzecz nie dziwna: 
Większy od s łońca blask też niewidzialny.
Taką  tu była c zw ar ta  dusz rodzina 49 

Wielkiego Ojca, Który wciąż ją syci 
Widokiem Tchnienia i jak rodzi Syna.
„Dziękujże, dziękuj, rzekła Beatrycze, 52 

Słońcu Aniołów, że do widzialnego 
Wzniosło cię łaską  Swoją  całkowicie."
W śród serc śmiertelnych nie było takiego, 
Coby tak Bogu kornie się oddało, [55 

Za wszystko chwalić Go wciąż gotowego,
Jak  na te słowa ja się wtedy stałem. 58 
A tak się w Bogu miłością wtopiłem,
Że Beatryczy w śćmieniu zapomniałem.

22-27. Więc, czytelniku, porozmyślaj nad tem itd. O. Pon- 
ta , pow iada  B ianchi, pod os łoną tych  w ie rs z y  rozumie 
te g o  rodzaju myśl P oe ty : „Równik iem je s t  pap ież, czyli 
w ła d z a  duchowna; zod jak iem  je s t  cesarz , czy l i  w ładza 
św iecka ; te  ko ła  są od leg łe  od s ieb ie  o 23° i spo tyka ­
j ą  s ie  ty lko na p o czą tku  i końcu, ja kb y  na znak, że Bóg 
j e s t  począ tk iem  i końcem obu tych  w ładz. Gdyby te  dwie 
w ła d z e  zos ta ły  z sobą  pomieszane, a lbo  też  nawzajem 
s iq  sob ie  sp rz e c iw ia ły ,  to  w ów czas  n a s tą p i ło b y  zamie­
szan ie  w całem spo łeczeńs tw ie ; póki zaś p ozos ta ją  obie 
na sw o ich  m ie jscach , od B oga im w yznaczonych , w sz y s t ­
ko na św iec ie  dobrze  idzie." — Siedząc na ławie b ie s ia d ­
nej, a lbo szko lne j. T. Ces. — Sam jedz potrawę, zrozum to 
sam dobrze, co pow iadam , i p rze t raw  w s o b ie .— Bo 
moją troską jest materja i td. T roską Poety, ja kb y  g łówną 
m yślą  jego u tw oru , je s t  p rzeds taw ić ,  że w ła d za  cesarska 
j e s t  od Boga i że pap ież  nie ma p ra w a  sob ie  je j  przy­
w ła szcza ć ,  jak  to  uczyn i ł  papież B o n ifa c y  VIII, o rzeka ­
ją c  w bulli „Unam sanc tam ",  że „w s z e lk ie  ludzkie s tw o ­
rzen ie  w inno być pod leg łe  rzymskiemu arcykap łanów i 
pod u t ra tą  zbaw ien ia .11 ( „P o r ro  subesse  Romano P on t i f ic i  
omni humanae c re a tu ra e  declaramus, d ic imus, defin imus 
e t  p ronunc iamus, omnino esse de n e c e s s i ta te  sa lu t is .“  
E xtravag. communes 1.8, c. 1). K. —

28. Największy sługa itd., tak  nazywa P o e ta  s łońce. Bi.

31-33. Złączony z częścią (nieba) itd., ja k  pow iedz iano

wyżej, w .9 .— Spiralnie 'dążył. W ed ług  systemu P to lom eusza  
s łońce  krąży po lin ji sp ira lne j  od rów n ika  ku z w ro tn ik o ­
wi. K iedy w ięc  było  pod znakiem Barana, b iegnąc  ku 
zw ro tn ikow i Raka, P o e ta  z B ea tryczą  zna laz ł sie na 
niem. — Kędy najwcześniej itd. W  tym czasie, k iedy s łońce  
n a jw cze śn ie j  w schodz i w I ta l j i  i dzień jes t  na jd łuższy. Bi.

49-51. Czwarta dusz rodzina, B łogos ław ien i w czw a r-  
tem niebie, na s łońcu. — Wielkiego Ojca, to  je s t  Boga  O j­
ca. — Tchnienia, t. j. Ducha Ś w ię tego , k tó ry  je s t  Tchn ie ­
niem, wyrazem M iłośc i  w za jem ne j O jca i Syna. — I jak 
rodzi Syna. Rodzenie Syna je s t  odw ieczne i n ie u s ta n n e , 
podobn ie  ja k  Tchnien ie  Obu. A jak  Bóg O jc ie c ,  p o z n a ­
ją c  odw ieczn ie  Siebie, rodzi też odw ieczn ie  S w ego  S y­
na, Ś w ia t łość ,  tak  też  w idok iem te j  Ś w ia t ło ś c i  n a syca ją  
sie w ieczn ie  B łogos ław ien i.  K. T.

53. Słońcu Aniołów, S ynow i Bożemu, k tó ry  je s t  Ś w ia ­
t ło ś c ią  św ia ta , jako Sam pow iedz ia ł:  „Jam je s t  Ś w ia t ło ś ć  
św ia ta * ‘ (Jan 8,12; 12,46). Lecz można rozum ieć i o Bogu 
Ojcu, K tó ry  je s t  O jcem Ś w ia t ło ś c i  (Jak. 1,17), pon ieważ 
od począ tku  rodzi Syna — Ś w ia t ło ść  (IMoj. 1,3). — Że do 
widzialnego, do tego  s ło ń ca  w idz ia lnego, k tó re  je s t  ob ra ­
zem B ós tw a  n iew idz ia lnego . C z łow iek  bowiem nie może 
bezpośredn io  w idz ieć  B ós tw a , je ś l i  Sam B o g n ie  udzieli  
mu odpow iedn ie j  ś w ia t ło śc i ,  pon ieważ umysł cz łow ieka  
czerp ie  w iedze  ty lko  za p o ś re d n ic tw e m  zmysłów, k tó re  
d u ch o w o śc i  B ós tw a  dos ięgnąć  nie są w s tan ie .  K.
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O n a  się  wcale tem nie obraziła, 6i
Lecz się  rozśmiała, tak, że blaskiem oczu 
Skupioną myśl mą w mnóstwie rozproszyła.
Mnóstwo jam żywych i zbyt jasnych zoczył 64 
Błyskawic-duchów wkoło nas koronę [czych. 
Bardziej swym śpiewem niż blaskiem uro-
Podobnym wieńcem widzim otoczoną  67 
C ó rk ę  Latony, gdy ścieśnione bywa 
Powietrze, tak, że ca łe  s ą  przędziona.
Na dworze niebios, z k tó rego  przybywam, 70 
Wiele jest drogich, tak pięknych Radości ,  
Że za królestwem ich się nie nabywa;
Do tych należy śpiew onych światłości; 73 
Kto nie ma skrzydeł w Słońce unoszących,  
Ten od niemowy ż ąd a  wiadomości .
Gdy tak, śpiewając,  s łońca  te  p łynące 76 
Trzy razy wkoło nas s ię  obróciły,
Ja k  gwiazdy blisko biegunów b ę d ą c e  —
Mnie się jak panny w tańcu przedstawiły, 79 
C o  nie rzucając  tan eczn eg o  koła,
Stają, by nową piosnkę zanuciły.
Je d n o  z nich, słyszę, z wewnątrz do mnie woła: 
„Skoro tej łaski promień cię zapala, [82 

C o nieci miłość i z nią rośnie społem;

61-63. Ona się wcale tem nie obraziła, B e a trycze  s ie  nie 
ob raża , gdy o niej c z ło w ie k  zapomina, będąc za to p io n y  
w Bogu. Rozumieć to  można także  o teo log j i ,  o Piśmie 
św ię tem , t. j. że p raw dz iw a  te o lo g ja  i zna jom ość Pisma św., 
gdy doprow adz i c z łow ieka  do Boga, dz ia łać  i nauczać 
p rze s ta je ,  tak, że cz łow iek ,  za top iony w Bogu, od Boga 
siq odryw ać, a do niej s ie  zw ra ca ć  nie ma po trzeby . K. B.

66. Bardziej swym śpiewem... uroczych, sw o ją  nauką
o Bogu, o rzeczach Bożych bardzie j s łynnych, niż bla­
skiem, niż radośc ią  ze szczę śc ia  w iecznego. W yższe  bo­
w iem Chóry i s fe ry  n ieb iesk ie  jeszcze  są szczęś l iw sze  
od niższych. Chiose. K.

68-69. Córkę Latony. C ó rką  Latony była D jana, k tó re j 
symbolem je s t  ks iężyc. — Całe sq przędziona, aureo la  
naoko ło  ks iężyca s ie nie rozwiewa.

72. Ze za Królestwem ich się nie nabywa. To znaczy, że 
poza  Rajem ani w idz ieć , ani nabyć sie tak ich  nie daje. 
P odob ieńs two, w z ię te  z p rak tykow anego  już w te d y  w n ie­
k tó rych  państwach zakazu w ywożen ia  cennych  i s ła ­
w nych  przedm iotów zagran ice . B.

73. Śpiew onych światłości, rozum ieć tu  na leży naukę 
onych Doktorów.

88-90. Ktoby odmówił itd. K toby z nas chc ia ł  odm ów ić  
zadosyćuczyn ien ia  p ragnien iu  tw e j  w iedzy , musia łby

Gdy się wzmógł w tobie, że aż zajaśnia ła  85 
I cię prowadzi po s topniach w wyżynę, 
Gdzie każdy wraca, choćby  zszedł na mało—
Ktoby odmówił ze swej czary wina 88 
Twemu pragnieniu, miałby brak wolności,  
Jak  woda, która  do morza nie spływa.
Chcesz  się dowiedzieć,  jakie  kwiaty nosi 9i 
Ten wieniec, który pochłania  oczami 
Tę Piękną Panią, co cię  w niebo wznosi? —
Jam był z baranków tej świętej owczarni , 94 
Przez Dominika godnie prowadzonej,  
Gdzie tyje każdy, gdy pycha  nie zmarni.
Ten, co je s t  bliżej mnie tu z prawej strony, 97 
To bra t  i mistrz mój, zwan Albert z Kolonji; 
A jam był Tomasz, w Akwino zrodzony.
Jeśli o innych wiedzieć pragniesz, o nich 100 

Mówić ci będę,  a ty wślad oczyma 
Prowadź po wieńcu tych błogosławionych:
Ten drugi płomień z uśmiechu wypływa 103

G rac jana ,  tego, który prawa oba
Tak wspomógł,  że Raj kontent z tego bywa.
A ten  — to chóru naszego  ozdoba, 106 

Był onym Piotrem, co  jak wdowa biedna 
Skarb dla świętego darował  Kościoła.

gw a łt  sob ie  zadać, ja k  w oda  w rzece , k tó rąby kto chc ia ł  
za trzym ać  do morza p łynącą. Bi.

93. Tę Piękną Panią, B e a trycze .  Bi.
94-108. Jam był z baranków i td . Mówi tu duch ś w ię te ­

go Tomasza z Akwinu, k tó ry  by ł zakonnikiem reguły św ię ­
tego  Dominika. — Gdzie tyje każdy w  cnoty. B. — Ś w ię ­
ty  Tomasz z Akwinu, zwany D okto rem  Anielskim, n a js ła w ­
n ie jszy  f i lo zo f  i teo log  w ie kó w  średn ich ; z pochodzen ia  
W łoch, ur. w 1225 r., był Dominikaninem i p ro fesorem  
un iw e rsy te tu  w Paryżu. Można o nim pow iedz ieć , że  
w zn iós ł  gmach w iedzy ch rześc i ja ń sk ie j ,  k tó rego  p o d s ta ­
wy za łoży ł  jego  nauczyc ie l A lb e r t  Wielki. S ław ne  je s t  
dz ie ło  św. Tomasza: „Summa teo log iczna " ,  p ie rw szy  c a ł ­
kow ic ie  urobiony system teo log j i .  Umarł w r. 1274.— Al­
bert z Kolonji, A lb rech t  z B o ls tad tu , biskup Ratysbony, 
zwany Wielk im. Św. Tomasz z Akwinu był jego  uczniem. 
A lbert,  jeże l i  nie genjuszem, to  ogromem sw o je j  w iedzy  
p rzyrodn icze j  p rzew yższa ł w spó łczesnych . W yna lazk i  
jego  w dz iedz in ie  f izyki i a lchem ji  z jednały  mu s ław ę  
czarodz ie ja , tak , że o mało nie d o s ta ł  sie pod sąd in­
kw izyc j i,  jako  rzekomy cza rnoks iężn ik .  W brew  zakazowi 
papieskiemu w yk łada ł  A ry s to te le s a  na un iw ersy tec ie  Pa­
rysk im. Umarł w r. 1280, w K o lon j i,  z rzekłszy s ie b iskup ­
stwa. Lks.
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P ią ta z a ś  św ia tłość ,na jbardz ie j tu św ie tna ,109 

Bucha z miłości takie j, że św ia t  ca ły  [nak: 
C h c e  w ie d z ie ć  o niej, gdzie p rzeb y w a  jed-

W  niej jes t ta k  umysł wielki, doskonały 112 

W ie d zą , że jeśli P ra w d a  p ra w d ą  świeci, 
N ie  pow sta ł drugi, równej jemu chwały.

Z a  nią tuż w idzisz św iatło  onej świecy, 115 

K tó ra  tam  w ciele naturę A n io łów  
O ra z  ich służbę przenikła n a jw ięc e j.

W  tam tem  światełku śmieje się w esoło 118 

O b ro ń ca  z czasów  walk z C hrześcijanam i;  
Z  ksiąg jego  czerpa ł Augustyn sporo.

Idąc  za memi dalej pochw ałam i 121

O czym a  ducha od św ia tła  do św ia tła ,  
Zapragn iesz  p o zn ać  ósme m iędzy nami:

W  niem jest w idzeniem  W s z e c h d o b ra  boga-  
T a  dusza św ię ta , k tó ra  w y k a za ła  [ta 124 

Fałsz św ia ta  każdej, co ją  s łuchać  rada;

C ia ło ,  z k tórego w y g n a n ą  została , 127 

Jest w C zje ldauro ; sam a zaś po m ęce  
Tu po wygnaniu pokój otrzymała.

A dalej widzisz ogniem  dusze tchnące  130 

Tam : Izydora, B edy  i Ryszarda,
C o  nie jak  cz łow iek  był rozmyślający.

Św ia tło ,z  k tó re g o w z ro k s w ó j n a m n i e w k ł a - 1 3 3  

Jest blaskiem ducha, co  na śmierć spo-[dasz,  
Pow ażn ie  i ją  nad życie przekładał; [z ierał

Jest ono światłem w iecznem  Seg ije ra , 136 
C o  przy „Słom ianej" czyta jąc  ulice, [w iera ł.“ 
P raw d  w nioskow aniem  zazdrość tam  wy-

W te m , j ak w zegarze, co  w zyw a przez bicie 139 

W  czasie, gdy B o ska  M ałżonka się budzi, 
By Kochanego w ita ł śpiew o świcie,

Jedna część ciągnie, drugą tem pobudzi, 142 

Dzyń, dzyń w ydzw ania  m elodję tak  słodką, 
Ż e  miłość w duchu dobrym się obudzi —

Gracjan (XII w iek), zakonn ik  k lasz to ru  św ię te g o  F e l i ­
ksa w Bolonji, regu ły  św. B ene d yk ta ;  s ła w n y  ze zbioru 
praw , znanych pod ty tu łe m  „D ecre tum  G ra t ia n i" ,  w k tó ­
rych  wykazuje , ja k  pogodz ić  p raw a  ko śc ie ln e  (kanony) 
z p raw am i św ie ck ie m i ( leges). B.

Był onym Piotrem itd. Mów i tu o P io t rze  Lom bar­
dzie , zwanym „M a g is te r  sen ten t ia rum ".  P ochodz i ł  z Na­
w a rry ,  by ł b iskupem parysk im , umarł w  1164 r. N ap isa ł  
dz ie ło , znane pod ty tu łe m  „O u a tu o r  l ib r i  se n te n t ia ru m " ,  
k tó re  długi czas s łuży ło  jako  p o d s ta w a  dla teo logów  
ś re d n io w ie c z a  do ich rozp raw  i w y w o d ó w  te o lo g icz ­
nych. -- Skarb dla świętego darował Kościoła. Tym skarbem, 
a racze j wdowim groszem , nazyw a rze czone  dz ie ło sam 
P io t r  w swej p rze d m o w ie  do niego. C. K.

109-110. Piąta zaś światłość, dusza Sa lom ona. — Z miłości 
takiej, a luz ja  do ks ięg i  Sa lom onow ej, znane j pod nazwą 
„P ieśn i nad p ie ś n ia m i” .

113. Ze jeśli Prawda prawdą świeci, to  znaczy, że jeś l i  
P ismo św. je s t  p ra w d ą  Bożą. W III-ej Ks. Król. 3,11 czy­
tam y s łowa Pańsk ie , w y rzeczone  do Sa lom ona: „Ponie- 
w a że ś  p ro s i ł . ,  o m ądrość , abyś umiał rządz ić ,  oto Ja 
da łem  ci se rce  m ądre  i rozumne ta k  d a le ce ,  że n ik t 
przed to b ą  nie był, ani po tob ie  nie p o w s ta n ie  podobny 
to b ie ."

115-117. światło onej świecy, duch św. D jon izego  Areo- 
pag ity , naw róconego  przez św. P aw ła  (Dz. Ap. 17,34). 
Temu uczniowi św. P aw ła  p rzyp isyw ane  są k ró tk ie  dz ie ­
ła ,  k tó re  w ie lk i  w p ły w  w yw a r ły  na te o lo g ję  scho las tycz -  
ną średn ich  w ieków . Późn ie jsza  je d n ak  k ry tyka  w ykaza­
ła, że autorem  ich nie by ł św. D jonizy, lecz  k toś  ży jący 
w V-ym wieku. P seudo-D jon izy  szczegó ln ie  s ię w s ław ił  
dz ie łem „De C o e le s t i  H ie rarch ia", gdz ie  w y l icza  Chóry 
A n ie lsk ie  i w ykazu je  ich rolę w udz ie lan iu  ś w ia t ło ś c i

Boskie j przez wyższe C hó ry  niższym i wkońcu  samej 
ziemi. Pa trz  W s tę p  do „R a ju " . K.

118-120. W tamtem światełku itd. N iema zgody co do 
te g o ,  kogo tu chc ia ł  rozum ieć  Poeta : jedn i  tw ie rd zą ,  że 
tym ob ro ń cą  c h rz e ś c i ja ń s k ic h  czasów  musi być  P aw e ł 
O roz jusz, k tó ry  nap isa ł  s iedem  ksiąg p rze c iw  poganom 
i te  św. A ugus tynow i p o ś w ię c i ł ;  inni rozum ie ją  tu Lak- 
tanc jusza , jednego  z na jgo r l iw szych  ob rońców  ch ry s t ja -  
nizmu; inni nakoniec, ja k  syn P oe ty  P iotr, mniemają, że 
to  je s t  znakom ity  b iskup M ed jo lańsk i ,  św. Ambroży, k tó ­
ry n a w ró c i ł  Augustyna do p ra w d z iw e j  w ia ry .  — To o s ta ­
tn ie  p rzypuszczen ie  zda je  mi s ię najlepszem. Stanisł.

123-129. Ósme między nami. To duch S e w e ryn a  Boe- 
c jusza, s ław nego  a u to ra  dz ie ła  „De conso la t io n e  ph i lc -  
soph iae " ;  ży ł za czasów k ró la  gock iego Teodoryka; po­
m ów iony o zdradne konszach ty  z B izantyńczykam i, przez 
tegoż  Teodoryka zo s ta ł  zam kn ię ty  do w ięz ien ia  razem 
z te śc ie m  swoim S im machem, a po sześc iu  m ies iącach  
zam ordow any w r. 524. C ia ło  jego  spoczyw a  w Pawji,  
w ko śc ie le  św. P io tra , zwanym Cieldauro (C ie l d ’o ro  =  
z ło te  sk lep ien ie). Stanisł.

130-132. Izydor, Św ię ty , k tó ry  w ie le  ksiąg napisał,  m ię ­
dzy innemi Etymolog ję. Pochodził  z K artageny (w H iszpanji), 
by ł  b iskupem Sewill i,  umarł w 636 r. — Beda, zakonn ik  an- 
g lo -sask i,  urodzony w W earm outh  w 672 r., um ar ł w ro ­
ku 735. Nap isa ł „H is to r ję  ko śc ie ln ą  Ang lj i" .  — Ryszard 
od św. W ik to ra . Ten by ł b ra tem  Hugona od św . W ik to ra ; 
nap isa ł  dz ie ło  m is tyczne  „De C o n tem p la t ione " ,  „O Kon­
te m p la c j i " ,  k tó re  Dante c y tu je  w l iśc ie  sw ym  do Kan 
Grandę de l la  Skala. Ż y ł  w  XII wieku. B. Stanisł. — Co nie 
jak człowiek był rozmyślający, rozw aża ł zdania P ism a ś w ię ­
te g o  umysłem nadludzkim. B.

136-141. Segijeri, S idż ie r i  (z B raban tu )  m is trz  logik i,
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T a k  ja  u jrzałem, ja k  chw a lebna  t rz ó d k a n s  
P o m k n ę ła  z śpiew em , g inącym  stopniow o  
W  słodkie j harmonji, jakie j się nie spo tka ,

C hyba tam , gdzie  się radość  w ieczna 148
[chowa.

a w e d łu g  innych — te o lo g j i ,  w Paryżu przy ulicy „Sło - 
mianej* nazwanej ta k  d la te g o ,  że by ły tam szko ły ,  
w k tó rych  uczn iowie używali  w ó w cza s  do s ied ze n ia  s ło ­
m ianych pączków. — Czytając, c z y ta ł  i w y k ła d a ł  A r y s to ­
te le s a .  Jego „E lench i" ,  „W n io s k i"  z nauk A ry s to te le s a

wzbudzały  t r a fn o ś c ią  rozum ow an ia  pow szechną  za­
zdrość . B.

Boska Małżonka, Kośc ió ł.  — By Kochanego, C h rys tu ­
sa; witał śpiew o świcie, śp ie w a n y  w czasie  Ju trzn i 
(M atutinum). —
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Próżność spraw ziemskich Poeta zaznacza; następnie św, 

tego Franciszka z Assyżu.

O, bezrozumne śmiertelnych mamidła! i 
J ak że  w adliw e w asze  syllogizmy,
K tóre  zniżają nadół wasze skrzydła!

Ten lubi prawo, a ów aforyzmy, 4
Drugi znów woli zrobić z siebie księdza, 
Inny chce rządzić  siłą i sofizmy,

T en  kradnie, tam ten  majątkiem zarządza , 7 
A ów, rozkoszą cia ła  wciąż zajęty,
M ęczy  się, inny w gnuśność się pogrąża.

Ja  zaś, od teg o  w szystkiego odjęty , 10 

Z  mą B ea try czą  wzniosłem się do nieba, 
G dzie  tak  chw alebnie  zostałem  przyjęty!...

G d y  każdy z duchów  wrócił, ja k  potrzeba, 13 

N a  miejsce, kędy w kole swem się wznosił,
I stał się św iecą, którą św iecznik miewa,

Tomasz rozwiązuje mu niektóre trudności i głosi chwałę świę-

Jeszczem  usłyszał z w n ę trza  tej Św iatłości, 16 

Z  której w p ie rw  duch on do mnie się otworzył, 
G dy rzek łz  uśm iechem  w e większej jasności:

„Jak ja  promieniem zapalam  się Bożym, 19 

T a k , się w p a tru jąc  w Światłość wiekuistą, 
W  niej myśli twoich przyczyny dochodzę;

Ty wątpisz; chcesz w ięc, by ci oczyw iste  22 

Sta ły  się słowa, dok ładne, wyraźne, 
Zniżone do twych p o ję ć  osobistych,

T e ,co m  wpierw mówił: tam ,gdzie tyje każdy;25 
I te, com wyrzekł: a nie pow sta ł drugi; [ny. 
Lecz w rozróżnieniu s łów  tych bądź rozw aż-

Bóg, co opatrznie św iat ten rządzi długi 28 

Z ta k ą  m ądrośc ią ,że  w p ie rw  wszelki padnie  
Umysł stworzony, nim je j  zgłębi s tru g i,—

1-3. O, bezrozumne itd. Jakże s łabe są  w asze  racje, 
d la  k tó rych  wy, śm ie r te ln icy  z w ra c a c ie ,  se rca  wasze 
i uczuc ia  do rzeczy z iem skich . Bi. — Syllogizmy — rozu­
mowania. Syllogizmem nazyw a s ię w yp ro w a d ze n ie  w ła ­
śc iw e g o  wniosku z dwóch przes łanek, czy l i,  że je s t  to  
w ydan ie  sądu o jak im ś  przedm ioc ie  w sku te k  d o s ta te c z ­
nego zbadania jego  is to ty .  Syllogizmy b yw a ją  fa łszyw e, 
j e ś l i  is to ta  rzeczy, o k tó re j  się sąd w yda je , nie je s t  do­
s ta te c z n ie  zbadana, albo też jeśli samo rozum owanie je s t  
w ad liw e . Naprzyk ład , tak i  syl logizm: „W szys tko ,  co umie­
ra, g in ie; a pon iew aż cz łow iek  umiera, w ięc  ginie." 
W niosek  je s t  b łędny, ponieważ p ie rw sza  p rzes łanka  je s t  
b łędna: nie w szy s tk o  bow iem, co umiera, ginie, a naw e t 
nic w p rzy rodz ie  nie g in ie .— Drugi p rzyk ła d  w ad l iw o śc i  
sy l log izmu ze w zg lędu na formę: „C h rys tu s  Pan uczy­
n ił P io tra  A pos to łem ; a pon ieważ b iskup Rzymski je s t  
n a s tę p c ą  św. P io tra , w ięc  biskup Rzymski j e s t  A p o s to ­
łem." W niosek je s t  b łędny, jakko lw iek  dw ie  pop rzedza ­
ją c e  go przes łank i  są praw dz iw e; a b łędny je s t ,  ponie­
w aż zaw ie ra  w sob ie  da leko obsze rn ie jszą  t r e ś ć  niż sa ­
me p rzes łank i.  Jeś l i  bowiem C hrys tus  uczyn i ł  P iotra 
A pos to łem , to  nie znaczy, żeby przez to  samo miał być 
A p o s to łe m  i każdy z jego  nas tępców . G rzeszy  w ięc po ­
w yższy syllogizm p rzec iw ko  jednej z regu ł  rozumowania, 
k tó ra  tak  brzmi: „L a t iu s  quam praem issae  conc lus io  non 
v a le t , “ — „w n iosek  nie pow in ien być obsze rn ie jszy  od prze­

s łanek."  — Na p o d s ta w ie  b łędnych  sy l log izm ów ludzie  
bardzo czę s to  us tanaw ia ją  b łędne prawa życ io w e  i z a ­
sady  w ia ry ,  i d la tego  P o e ta  b łędom tym tu p rzygan ia .— 
Które zniżają nadół wasze skrzydła. Te b łędne rozum owania  
obn iża ją  p o lo t  w aszego  ducha, z na tu ry  sw o je j  p o ry w a ­
nego i dążącego  do Boga. K.

4-6. Ten lubi prawo, ten  s tud ju je  prawo, ksz ta łc i  s ię 
na p raw n ika , aby mógł p o s ią ść  wysokie god n o śc i  pań­
s tw o w e  lub koście lne. — Aforyzmy H ipokra tesa, to  j e s t  
zasady medycyny. W ogó le  zaś aforyzmem nazyw am y j a ­
kąś w ażną zasadę, w y rażoną  krótk iem zdaniem. N a p rz y ­
kład: „N a tu ra  paucibus co n te n ta  e s t " — na tu ra  w ie le  nie 
po trzebu je ,  zadawaln ia  s ię skromnem. K. Bi. — Sofizmy, 
sofizmatami, to  je s t  w ykrę tnem i rozumowaniami, k tó re  
mają pozór prawdy, ja k  dw a  wyżej (w. 2) wym ienione. K.

11-12. Z mą Beatryczą itd., rozumieć można kon te m p la ­
c ję , za tap ian ie  się w Bogu, w rzeczach Bożych, w P i­
śmie św ię tem  itp. K.

16. Z wnętrza tej Światłości, t. j. od św. Tomasza, k tó ry  
ja s z c z e  zw ró c i ł  s ię do Poety.

25. Tam, gdzie tyje każdy, w P ieśn i pop rzedn ie j  w ie rsz
96-ty . — A nie powstał drugi, tam że w ie rsz  114. Bi.
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C h c ą c ,  by M ałżonka kroczy ła  układn ie  31 

Do K o chanego , co ją, w  głos krzyczący,  
Poślubił w e  Krwi P rz e n a jś w ię ts ze j  w ładn ie ,

B a rd z ie j  bezp ieczna i w Nim u f a ją c a —  34 

Posłał dw óch książąt, by ją  w spom aga ły ,
Z  obu stron godnie je j p rzew odn iczący .

W  jednym  z nich ognie S e ra fa  pałały, 37 

W  drugim znów św ia tła  mądrości na ziemi 
O d  Cherubinów  w pros t się odbijały.

O  jednym  powiem , bo jest m iędzy niemi 40 

J e d e n  cel w czynach: gdy w ięc  z nich jedne-  
S ław i kto, przez to też  drugiego ceni. [go

M ięd zy  Tupino a w odą, co zb iega 43 

Z góry w ybranej św ię teg o  U balda ,
S to k  urodzajny do góry przylega,

Z  której Perudżją  mróz i ciepło w łada  46 
O d Bram y Słońca, a zaś ztyłu p łacze  
Pod c iężk iem  jarzm em  N o c z e ra  z Gualdo.

Z te j  s t ro n y ,g d z ie ta  pochyłość  mniej skacze,  
S łońce  się światu narodziło nowe, [49 

Jak z wód G angesu zwykłe wschodzić raczy.

G dy kto co  o tej m ie jscowości powie, 52 

Niech wie, że nazw a A scezji  za  mała, [wie. 
Lecz niech ją W schodem  najwłaściwiej zo-

Ledwie się d roga  jego  zaczyna ła  55

Ż y c ia  od W schodu , a już ziemia godnie  
Z jego  cnót w ielkich pom ocy doznała;

Bo już m łodzieńcem  był z swym ojcem  w woj-
O ta k ą  pannę, której, jak  i śmierci, [nie 5s 
Nikt nie otw iera  drzw i rad i spokojnie;

31-33. Chcąc, by Małżonka itd. Małżonką je s t  K o ś c ió ł  
św ię ty ,  k tó ry  zos ta ł  poś lub iony  przez C h ry s tu s a  na 
krzyżu w chw il i,  gdy C h rys tu s  „zaw o ław szy  p o w tó re  g ło ­
sem w ie lk im , oddał ducha" (Mat. 27,50).

35. Posłał dwóch książąt, w oryg. duo Principi,  to  je s t  
św . Franc iszka  z Assyżu i św. Dominika. N azyw a  ich 
P o e ta  ks iążę tam i, p rzew odn ikam i C h rze śc i ja ń s tw a . „D a ł 
d w óch  p rzyw ódców , dw ie  g łowy, dwóch ks iążąt, w y k ła ­
da B ianchi. Bo, ja kko lw ie k  C h rys tus  Pan je s t  Sam g ło ­
w ą  K ośc io ła  jedyną  i przez żadnego cz ło w ie k a  z a s tą p ić  
s ię n iedającą, to  je d n ak  tenże C hrys tus  od czasu  do 
czasu , zw łaszcza  w ch w i la c h  nadzw ycza jne j po trzeby , 
posy ła  swemu K o ś c io ło w i  p rzewodników , w odzów , któ- 
rzyby K ośc ió ł  Jego św ię ty  sku teczn ie  w spom aga li .  Tak i­
mi w odzam i i p rzew odn ikam i ca łe g o  K o śc io ła  na Z a ch o ­
dz ie  okazali się św. F ranc iszek  z Assyżu i św. Dom in ik ."— 
„Tak ich  Apos to łów , pow iada  S łow ack i,  i p raw dz iw ych  
ś w ia ta  papieży — n a s tę p s tw o  je s t  n iep rzerw ane i przez 
w szys tk ie  w ieki aż do C hrys tusa  idące, a nie owo to 
w idz ia lne  nas tęps tw o  z ob ioru  i c ia ła , i rozumu, i myśli 
z imnej szuka jące, k tó re  zakon rzymski og łasza  — ale to 
d rug ie ,  z na tchn ien ia  Bożego i od si ły S akram en ta lne j  
c iąg le  dawane, p raw dz iw e  jest... i Ka to l ick i  K o ś c ió ł  od 
dw óch tys ięcy  la t  przy C hrys tus ie  utrzymuje... Z rozum ie j­
c ie  to: — cd tylu la t  Duchem Bożym dz ie ją  się w ie lk ie  rze­
czy na ziemi i przem iany g łębok ie , ducha uksz ta łca jące ,  
a przez h ie ra rch ję  kośc ie lną  nic się nie dzieje... ani też 
okaza ło  sie w yraźn ie j ,  iżby ja ka  dusza p rzezeń z b a w io ­
na — niebios dostąp i ła . . .  O! w yzw i jc ie  tę  marę... k tó ra  
c ią g le  udaje p racu jącą , a w s zys tko  około s ieb ie  w  proch 
i zgn i l iznę zamienia, w ię c  w yzw i jc ie  ją  os ta teczn ie . . .  
n iech  s i łę  ducha okaże" ( „N o ta tk i  i zapiski w rap tu la rzu") .

37-39. W jednym z nich ognie Serafa pałały. W  św ię ­
tym  Franciszku okaza ła  się w ie lka  m i łość  B oga  i b liź­
n iego, w ła ś c iw a  na jwyższym Chórom A n io łów , to  je s t  
Sera finom . Bi. B. — W drugim znów światła mądrości itd. 
W św. Dominiku okaza ła  się zna jom ość B oga i rzeczy  
Bożych, w iedza w ła ś c iw a  Cherubinom. B.

41. Jeden cel w czynach, w dzia łaniu, w ich powołan iu ,

któ rem  by ło  ich dążenie, aby ludzie lepie j poznali  Boga 
i um iłow a li  Go. K.

43-48. O p isu je  Poeta  po łożen ie  miasta  Assyżu. Tupi­
no j e s t  to  mała  rzeczka  pod A ssyżem . — A wodą, co 
zbiega itd., a rzeką Kjassi, s p ły w a ją c ą  zgóry, k tó rą  św ię ty  
Ubald ( f  1160), pus te ln ik  i b iskup Ugubio, obra ł sobie na pu­
s te ln ię .— Stok urodzajny gó ry  S ubaz io .— Do góry przyle­
ga, do góry, na k tó re j  zboczu leży A ssyż .— „M ias to  Assyż, 
pow iada  B envenuto , je s t  po łożone  w pięknej i u rodza j­
nej do l in ie  Spo le tańsk ie j ,  m iędzy dwoma rzekami, z k tó ­
rych jedna  nazywa się K jass i i p łyn ie od m ias ta  Augu- 
bjo; a d ruga  nazyw a się Turp ino  i p łyn ie  od Noczery ."  
Perudżją, m iasto , leżące u podnóża  góry. — Mróz i ciepło, 
mróz z imową porą, a upał la tem. — Brama słońca, brama 
m ias ta  Perudżj i, w iodąca  do Assyża. — A zaś z tyłu, 
z drug ie j s t ro n y  te j góry, płaczą pod ciężkiem jarzmem Ro­
b e r ta  N eapo l i tańsk iego  m ias ta : Noczera i Gualdo. T.

50. Słońce się światu narodziło nowe, tak nazyw a ś w ię ­
tego  Franc iszka. — Jak z wód Gangesu. Ganges — rzeka 
w Ind jach  w schodn ich . W ta k i  sposób  z o s ta ł  ok reś lony  
wzg lędn ie  do W łoch  horyzont, gdzie s łońce w schodz i. F.

52-54. Nazwa Ascezji, w oryg. non dica Ascesi, n iech nie 
mówi Ascesis. Nazwę tego  m ias ta  P oe ta  w idoczn ie  u toż ­
sam ia  z greck im  wyrazem „a sce s is "  (askes is), k tó ry  
oznacza  ascezę , t o j e s t  odosobn iony , pus te ln iczy  sp o ­
sób życia. Jakoby w ięc  mówił, że to  m iasto  na rodzen ia  
się św. F ranc iszka  nie dosyć  je s t  nazw ać „a s c e z ją “ , 
m ie jscem  wybranem od Boga na puste ln iczy, ś w ią to b l i ­
wy sposób życia, — ale racze j t rzeba  je nazw ać Wscho­
dem, pon ieważ z niego w zesz ło  na ten  św ia t  nowe S łoń­
ce, m a jące  ośw iec ić  ten  św ia t .  Jako prorok Z achar jasz  
nazywa C h rys tusa  W schodem, mówiąc: „Tom ow i Pan Z a ­
s tępów : Oto Mąż, k tó rego  imię W schód... ze S w o jego  g run ­
tu wzn ijdz ie  i zbuduje Ś w ią tyn ię  Panu" (Zach. 6,12); podob­
nie i drugi Zacharjasz , o jc ie c  św. Jana C h rzc ic ie la  (Łuk. 
1,79); ta k  zow ie też i P oe ta  na jdoskona lszego n a ś la ­
d o w cę  Chrys tusa , św. F ranc iszka . K.

55-63. Życia od Wschodu, od jego  p rzy jśc ia  na św ia t ,
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Przed sąd duchowny razem z nią on leci 6i 
I w o b ec  o jca  chw yta  ją  w o b ję c ia  —
I coraz  w ięce j ją  na sercu pieści.

B o  ta  po s trac ie  sw ego O b lub ień ca  64 
Przeszło lat tys iąc  na niego czeka ła ,  
W zg ard zo n a , smutna, bez ś lubnego wieńca;

Nie dosyć w ied z ieć , że się o d e z w a ła  67
U A m ik la ta  śmiało, na pukanie
T e g o , przed którym  cała z iem ia  drżała;

N ie  dość, że s ta łość  straszna w onej pannie, 
Bo gdy M ary ja  zo s ta ła  na dole, [70
O n a  z Chrystusem  w zię ła  krzyżowanie;

od narodzen ia  się. W ed ług  podania  i d z ie jo p isó w  matka 
p o ro d z i ła  św. F ra n c iszka  w s ta je n ce ,  podo b n ie  jak  N a j­
ś w ię ts z a  Marya Panna B osk iego Syna Swego. W ten 
sp osób  już w chw il i  p rzy jśc ia  swego na ś w ia t  św. Fran­
c is z e k  odb i ł  na sob ie  p odob ieńs tw o  z C h rys tusem  Pa­
nem. Imię przy C h rz c ie  św ię tym  o t r z y m a ł  Jan; nazwano 
go F ranc iszk iem , pon iew aż  z ła tw o ś c ią  m ów ił  po f ra n ­
cusku. Życiem podobnem  życiu C h rys tu sa  Pana ś w ię ty  
F ra n c isze k  z a czą ł  ja ś n ie ć  dop ie ro  w w ieku  do jrza łym , 
kiedy, ja ko  d o ro s ły  m łodz ien iec , p o rz u c i ł  zabaw y, życ ie  
św ia to w e ,  s ław ę w o jenną  i, rozda jąc  w s z y s tk o  na ubo­
g ich , zaczą ł naś ladow ać  C h rys tusa  Pana w doskonałem 
ubós tw ie , pokorze i m i łośc i.  — Był z swym ojcem w woj­
nie itd. O jc iec  św . F ranc iszka , P io t r  B e rna rdone , ku­
p iec  chc iw y  i boga ty ,  w idząc, że syn jego  zm ien i ł  t ryb  
ż y c ia  św ia tow y  na ubogi i pe łen m i łośc i  d la  b l iźn ich i że 
ro zda je  p ien iądze na ubogich, ją ł  go p rześ ladow ać , 
w ię z ić  i bić, a w końcu  zaska rży ł  go do b iskupa. F ran­
c iszek , s tanąw szy  przed biskupem, zw ló k ł  z s iebie 
w sz y s tk o  boga tsze  ub ran ie  i odda ł je  swemu ojcu, 
z rz e k ł  s ię dz ie d z ic tw a  i odp isa ł  się od niego; i nagi, okry­
ty  jak iem iś  łachm anam i, p rzyc iska ł  do s e rc a  to św ię te  
ubós tw o , jako na jd roższą  sw ą Oblub ien icę . P iękny opis 
życ ia  i cnó t  św. F ranc iszka  podany je s t  w  dziełku, zna- 
nem pod nazwą „K w ia tk i  św. F ranc iszka*  (F io re t t i  di S. 
F ra n c e s c o )  w p rzek ładz ie  Leopolda S ta f fa .  U rodz i ł  się 
św. F ranc iszek  w r. 1182, umarł dnia 4 paźdz ie rn ika  1226 
roku. K.

64-66. Bo ta po stracie swego Oblubieńca, to  je s t  C hry­
s tusa . Po C h rys tu s ie  n ik t ta k  nie um i ło w a ł  św. Ubóstwa, 
ja k  św. F ranc iszek ,  op rócz  Maryi i nasze j Ś w ię te j  Bo­
żej. K.

67-69. U Amiklata. Lukan w F a rsa l j i  (V. 519 i nast.) 
op iew a , żeJu l jusz  C ezar, w ś ród  na jw iększych  okropno­
ś c i  w o jny , zna laz ł spokó j jedyn ie  w le p ia n c e  ubogiego 
rybaka  Amyklasa, k tó ry , o tw ie ra ją c  d rzw i  na wezwanie 
w o jow n ika , zapyta ł:

Guisnam mea nau fragus, inquit ,
T e c ta  pe t i t ,  e t  quem no s tra e  fo r tu n a  coeg it 
Auxilium s p e ra re  casae?“

( „Ja k iż  to  rozb i tek , rzecze, prosi mnie o schron ien ie , 
i kogo los zmusza spodz iew ać  się pom ocy  od naszej 
Chaty11). Stanisł.

Lecz,żebym  nazbyt nie był ciemny w mowie, 73 

W ie d z ,  że Franc iszek  i ubóstwo —  w zię te  
S ą  kochankam i w m ojem  tutaj słowie.

Ich zgoda, tw arze  zaw sze  uśmiechnięte, 76 
Miłość przedziw na i s łodkie w ejrzen ie  
Budziły w szędzie  w  ludziach myśli święte;

Tak , że czcigodny B ern ard  swe golenie 79 

Rozzuwa pierwszy; pokój tak zdobywa,
Ż e  mu lenistwem zd a ło  się bieżenie.

N ieznane  skarby, m a ję tn ość  praw dziw a! 82 

Rozzuł się Idzi, również i Sy lw ester  
W ś la d  za  Małżonkiem: ta k  M ałżonka miła!

72. Ona z Chrystusem itd . C h rys tu s  Pan nagi na k rzy ­
żu umarł.

79-82. Czcigodny Bernard z K w in taw a lu , p ie rw szy  na­
ś la d o w c a  św. F ranc iszka . N aw rócen ie  jego  ta k  op isu je  
O. P rokop:

„B y ł  to  jeden  z n a jb og a tszych  m ieszkańców  A ssyża , 
po ch o d zą cy  ze znakom ite j  rodziny, mąż w ca łe j  te j  k ra ­
inie za ż y w a ją c y  w ie lk ie j  powagi, tak, że bez jego  rady 
A ssyżan ie  żadnej w ażne j sp raw y  nie za ła tw ia l i .  Z a p a r ­
c ie  s ię s ieb ie  i życ ie , ja k ie  s ta le  p ro w a d z i ł  F ra n ­
c iszek , w ie lk ie  z rob i ło  na nim wrażenie . Już od dwóch 
la t  p i ln ie je  ś ledz i ł  i podz iw ia ł,  szczegó ln ie  ja k  nasz 
Ś w ię ty , dozna jąc  w samych począ tkach  sw ego n a w ró ­
ce n ia  na jdo tk l iw szych  i n iemal zewsząd zn iewag i upo­
korzeń, to  w szys tko  jednak  z n iezachw ianą znos i ł  c ie r ­
p l iw o śc ią  i, o ile n a d a rza ła  s ię  ku tem u sp o so b n o ść ,  do ­
brem za złe odp łaca ł.  Mów i w ię c  sam do s ieb ie  B e rna rd  
z Kw in taw a lu : „N iepodobna , aby te n  cz łow iek  nie miał 
szczegó lnych  i w ie lk ich  łask  u Boga*. Aby się z nim 
bliże j zapoznać, dn ia  pew nego  zapros i ł  go do s ieb ie  na 
w ie c z e rz ę  i na nocleg. F ra n c is z e k  p rzy ją ł  to  zaproszen ie . 
B e rna rd  zaś, k o rz y s ta ją c  z te j  sposobnośc i,  aby, o ile 
możności, p rzy j rzeć  się sp o so b o w i życ ia  s ług i Bożego, 
kaza ł mu p rz y g o to w a ć  p os łan ie  we w łasne j syp ia ln i, 
gdz ie  ca łą  noc zwykle pa l i ła  się lampka, i w raz  ze s w o ­
im gośc iem  udał się na spoczynek . Gdy pok ład l i  s ię  na 
łóżka, B e rna rd  udał, że zasną ł,  lecz w is to c ie  czuw a ł,  
aby zobaczyć, jak też F ranc iszek , o którym s łysza ł,  że 
zw yk le  w iększą  część  nocy na modlitw ie  p rzepędza , tym 
razem się zachow a. F ranc iszek  zaś, sądząc, że jego  
gospoda rz  zasnął, w s ta ł  poc ichu  z łóżka, uk ląk ł na z ie ­
mi, i w zn iós łszy  oczy i rę c e  do nieba, p o c z ą ł  zwykłym 
sob ie  sposobem modlić  się, nic innego nie m ów iąc , jak  
ty lko  od chw il i  do chw il i  zc icha  i z p rzedz iwnem  uczu ­
ciem sk ruchy  i m i łośc i  p o w ta rz a ją c  te  s łowa: „B óg  mój 
i w szys tko ,  Bóg mój i w szys tko " ,  — i na tak ie j  k ró tk ie j  
m od litw ie , za lew a jąc  się łzami, p rz e t rw a ł  aż do św itu .  
P a trzy ł  na to  Bernard  i sam przez ca łą  noc nie usnął, 
nie mogąc o de rw ać  oczu  od w idoku Św ię tego , jakby 
w  c iąg łem  zachw ycen iu  będącego ; a Pan Bóg użył t e ­
go ś rodka , aby i w je g o  sercu rozbudz ić  n a jg o rę tszą  
d la  S ieb ie  miłość, w y rw a ć  ze ś w ia ta  i p o łą czyć  z tym 
Swoim w ybranym  s ługą. Z rana  tedy, gdy wysz li  z sypiał-
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ni, B e rn a rd  rzek ł  do F ranc iszka :  „P os ta n o w i łe m  z e rw a ć  
ze ś w ia te m  i od te j  chw i l i  g o tó w  je s te m  uczyn ić , co  mi 
pow iesz , i p ó jś ć  d rogą , ja k ą  mi w skażesz " .  U radow any  
tem Ś w ią ty ,  pow iedz ia ł  do n iego: „B e rna rdz ie ,  to , co 
uczyn ić  zam ierzasz, w ie lk ie j  je s t  wagi; t r z e b a  w ie c  
z b a d a ć  W o lą  Bożą i p ro s ić  Pana Boga, aby nam ją 
o b ja w ić  ra c z y ł  i w s k a z a ł  ś ro d k i ,  przez k tó re  mamy ją  
s p e łn ić .  Pójdźmy w ięc  do ka ted ry ; znam te g o  ś w ią to b l i ­
w ego  kap łana , k tó rego  po p ro s im y  o Mszą św. na naszą 
in te n c je ,  a po jej w ys łuchan iu  t r w a ć  będziem y na m od l i ­
tw ie  p rzez jedną  godz iną i będz iem y p ros ić  P ana  Boga, 
aby p rzez t rzyk ro tn e  o tw o rz e n ie  Mszału i o d czy ta n ie  
te g o ,  co  w tych  m ie jsca ch  zna jdz iem y, ob jaw i ł  nam d r o ­
gę, jaką  ob rać  mamy dla  p rzypodoban ia  się Jem u". B e r ­
na rd  p rz y s ta ł  na to  n a jc h ę tn ie j  i poszed ł z F ranc iszk iem  
do k a te d ry .  Tam w ys łucha l i  Mszy św ię te j  i m od l i l i  się 
do godz iny d z ie w ią te j .  W te d y  kap łan  na ich p ro śb ę  
w z ią ł  M szał, p rzeżegna ł  go i w Imię P ańsk ie  o tw o rz y ł .  
Za  p ie rw szem  o tw a rc ie m  n a t r a f i ł  na te  s łow a , k tó rem i 
Z b a w ic ie l  p rzem ów ił  do m łodz ieńca , py ta ją ce g o  o d ro ­
gę do doskona łośc i :  „Jeś l i  chcesz  być d o skona łym  — 
o d p o w ie d z ia ł  Z b a w ic ie l  — sp rzeda j,  co pos iadasz , i daj 
ubogim... a przyjdź i pó jdź  za Mną". Za pow tó rnem  
o tw a rc ie m  Mszału ks iądz  o d c z y ta ł  znowu te  s ło w a  Pa­
na Jezusa, w y rze czo n e  do A p o s to łó w , k tó rem i ich w y ­
s y ła ł  o g ła szać  Ewange lję , a k tó re  już p rzed tem  w z ią ł  
b y ł  za p raw id ło  sw ego życ ia  Franc iszek : „N ie  m ie jc ie  
ani z ło ta ,  ani srebra, ani p ien iędzy w t r zo sa ch  w aszych , 
ani t ło m o ka  w drodze, ani dw óch  sukien, ani b u tó w " .  
N akon iec  za trzec iem  o tw o rzen iem  ś w ię te j  ks ięg i  w y­
pad ły  te  s łowa C hrys tusa  Pana: „Jeś l i  kto chce  za Mną 
iść , n iech się zaprze s ieb ie  samego, i weźm ie  krzyż 
sw ó j i naś ladu je  m n ie “ . W te d y  F ranc iszek, z w ra c a ją c  
s ię  do B ernarda , rzekł: „O to  rada, ja ką  nam da je  C h ry ­
s tu s ;  o to  reguła , w ed ług  k tó re j  żyć mamy i ja  i w s z y s ­
cy, k tó rzy  zechcą  p o łą czyć  się ze mną. Idź w ię c ,  a je ­
że l i  chcesz być doskona łym , spe łn ia j  to , coś  us łysza ł,  
i b łog os ła w io n e  n iech będz ie  Imię Pana naszego  Jezu­
sa  C h rys tu sa ,  K tó ry  w skazać  nam raczy ł  S w o ją  e w a n ­
ge l iczną  drogę". — B e rna rd  z K w in taw alu  był ba rdzo  bo­
ga ty ; lecz się ani chw il i  nie zaw ahał: w na jk ró tszym  c z a ­
s ie sp ien ięży ł  ca ły  sw ó j m a ją tek  i zg rom adz iw szy  w A s­
syżu na g łówny plac, zwany św. G rzegorza, przed ka­
te d r ą  będący, jak  na jw iększą  liczbą ubogich i z m iast 
i z oko l icy , udał się tam  z F ranc iszk iem  i w s z y s tk ie  te  
p ien iądze  pomiędzy tych  ubogich rozdał, p ie rw s z e ń s tw o  
d a ją c  s ie ro tom , w dowom  i chorym . Poczem F ranc iszek  
p rz y o b ló k ł  go w ta k ą  samą, jak  sam nosił, ubogą sukm a­
nę i od te j  pory  B e rna rd  już go praw ie  nie o d s tę p o w a ł,  
i s ta ł  s ię później jednym z n a jśw ią tob l iw szych  to w a rz y ­
szy jego  życ ia  i a p o s to ls tw a . A tak  go sam ś w ię ty  Za- 
ko n o d a w ca  poważał, że w sw o je j  g łąbok ie j  poko rze  j e ­
go zawsze nazyw a ł p ie rwszym  za łożyc ie lem  sw o jego  
Zakonu." O. Prokop.

83. Rozzuł się Idzi. Drugim naś ladow cą  św. F ra n c isz ­
ka b y ł  P io tr  z K atan j i,  kanonik ka tedry  assysk ie j,  choć  
nie kap łan; a t rze c im  z kole i — by ł Idzi, także  m ieszka ­
n iec  Assyża. Ten, dow iedz iaw szy  się, że dw óch  jego  na j­
zam ożn ie jszych i na jznakom itszych  w s p ó ło b y w a te l i  po­
sz ło  w ś lady Franciszka, k tó rego  i on już odda w n a  p o ­
dz iw ia ł  i uwielbia ł, p o w z ią ł  myśl pos tąp ien ia  podobnież. 
Noc c a łą  spędz i ł  na go rące j modlitw ie , p ro szą c  Boga, 
aby go w te j  mierze o ś w ie c ić  raczył, i o d e b ra ł  n a tc h n ie ­
nie, aby s ię udał do F ranc iszka . Lecz nie w iedz ia ł,  gdzie 
s ię  on w te d y  zna jdow a ł. Z rana w ięc  poszed ł do k a te ­
dry św. Grzegorza, w k tó re j  obchodzono w ła ś n ie  św ię ­

to  te g o  je j  p a tro n a ,  i se rdeczn ie  s ię modlił  do niego, 
p rosząc, aby mu da ł odszukać co p rędze j F ranciszka. Po 
n abożeńs tw ie , puśc iw szy  się za m ias to  i przyszed łszy  
do m ie jsca, w  k tó rem  rozchodz i ły  się trzy  drogi, s ta n ą ł  
i w te  s ło w a  pom od l i ł  się do B oga: „Panie mój, O jcze  
Święty , b łagam  Cię przez m i łos ie rdz ie  Twoje, abyś, j e ­
śli mam t rw a ć  w  św ię tym  zam ia rze , jak i powzią łem, ra ­
czy ł  ta k  p o k ie ro w a ć  mojemi krokami, żebym doszed ł 
tam, gdzie p rze b yw a ją  ci s łudzy Twoi, k tó rych  szukam*.
I to  rzekłszy, uda ł się jedną  z d róg , k tó rą  miał przed 
sobą, idąc  za na tchn ien iem  Bożem, a gdy szed ł p o g rą ­
żony w myślach, jakby  m óg ł co p rędze j wype łn ić  swój 
zamiar, F ranc iszek ,  k tó ry  w ła śn ie  t rw a ł  na m od litw ie  
w lasku przy te j  drodze będącym , w yszed ł  na jego  s p o t­
kanie. Sko ro  go u jrza ł Idzi, p rz y s tą p i ł  i, rzuciwszy mu 
się pokorn ie  do nóg, p ros i ł  go usiln ie, aby i jego  za sw e­
go to w a rzysza  p rzy ją ł.  S ługa Boży, k tó ry  na tychm ias t 
poznał w nowym kandydac ie  i żyw ą w ia rę  i szczere  po­
s tanow ien ie , rzek ł  do niego: „B ra c ie  miły, Pan Bóg uczy­
nił ci ła skę  w a r to ś c i  n ieocen ione j;  bo uważaj: gdyby c e ­
sarz p rzyby ł  do Assyża i jed n eg o  z tu te jszych  m ieszkań­
ców  w y b ra ł  sob ie  na p rzybocznego ryce rza  i szcze g ó l­
nego ob lub ieńca , tedy  b e zw ą tp ie n ia  cz łow iek  ten, na 
k tó rego  pad łby  tak i wybór, by łby bardzo uszczęś l iw io ­
nym. Lecz jakże  tem bardz ie j ty  c ieszyć  się pow in ieneś, 
kiedy te ra z  Sam Pan Bóg pasu je  c ię na Swojego ry c e ­
rza i p rzypuszcza  c ię  do w ie rn e g o  zachowania  p rzep i­
sów dosko n a ło śc i ,  w Jego E w ange l j i  podanych. Bądź 
w ięc  w y trw a ły m  w powołaniu, do k tó rego  w e zw a ła  c ię  
dob roć  Boża". Potem u tw ie rd z i ł  go w jego zam iarach, 
upew n ia jąc  go, że od Ducha Ś w ię tego  pochodzą, i za­
chęca ł go do w y trw a ło ś c i ,  z a p o w ia d a ją c  przytem, że ro ­
dzaj życ ia , ja k i  obiera, nie będz ie  ła tw ym  i że ja k  z je ­
dnej s trony  Pan Bóg go łaską  S w o ją  w sp ie rać  nie om ie­
szka, ta k  z d rug ie j powinien s ię p rzygo tow ać  na różne 
pokusy ze s tro n y  z łego ducha, k tó ry  będzie us i łow a ł mu 
szkodzić. W ś ró d  tak ie j  rozm ow y zap row adz i ł  go do c h a t ­
ki, w k tó re j  m ieszka ł z B e rn a rd e m  i Piotrem, i p rz e d s ta ­
w ił  go im, m ów iąc: „O to  B ra t  kochany, k tó rego  p rzys ła ł  
nam Pan Bóg. Radujmy się z niego w Panu i w m i łośc i  
b ra te rsk ie j  zas iądźmy do ob iadku, na k tóry  czas już 
nadszed ł" .  Rozm awia jąc zaś potem z B ernardem  i P io ­
trem  na osobnośc i,  zapow iedz ia ł  im, że z czasem ten 
nowy ich tow a rzysz  do jdz ie  do w ysok ie j św ią tob l iw ośc i ,  
jak to  w is to c ie  nas tąp i ło . W spom ina jąc  o tem, św. B o ­
naw entu ra , k tó ry  znał osob iśc ie  Idziego i byw a ł n ieraz 
św iadkiem, jak  on w pada ł w zachw ycen ie , pow iada, że 
w ie le da rów  n ieb ieskich pos ia da ł  i w cnotach zakon­
nych mało k to  mu do rów nyw a ł.  O. Prokop. — Sylwe­
ster. B y ł  to  p ie rw szy  ks iądz w  zgromadzeniu F ra n c i­
szka, a pow o ła n ie  jego do rodza ju  życia, jak ie  w ied l i  ci 
pokutn icy , było bardzo szczegó lnem . W roku 1207, 
k iedy F ranc iszek  odbudow yw a ł k o ś c ió ł  św ię tego Damja- 
na, kup i ł  od S y lw e s tra  pew ną i lo ś ć  kamieni do budow li  
p o t rzebnych  i na leżność mu za to  zap łac i ł .  K iedy nie­
długo po tem  S y lw e s te r  u jrza ł Franciszka, rozda jącego  
na ja łm użnę  c a ły  m a ją tek  B e rn a rd a  z K w in taw a lu , i spo ­
s trzeg ł,  ja k  u niego p ien iądz  mało ważył, pow odow any  
c h c iw o śc ią ,  um yśl i ł  sko rzys tać  z tego . Zb liży ł się w ię c  do 
Ś w ię tego , i w y s tę p u ją c  z bezzasadnem roszczeniem, do ­
m agał się, aby mu Św ię ty  d o p ła c i ł  pewną i lość p ien ię ­
dzy, k tó rych  jakoby  nie o trzym a ł  ty le , ile się na leża ło  
za sp rzedaż  owych kamieni. S ługa  Boży, nie ch c ą c  
w szczynać  z nim z tego pow odu sprzeczki, s ięgną ł  do 
w o rka  i d a ł  mu pe łną  g a rść  s reb ra , mówiąc: „M asz tu 
tę  na leżność , k tó re j  się dom agasz, a k tóre j w ca le  nie

42*
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S tąd  szedł ten o jc iec i wielki m ag ister 85 
Z e  swą M ałżonką i ze swą ro d z in ą ,—  
Lichy im pow róz służył za register;

Marny wstyd w sercu czoła mu nie zgina, 88 
Ż e  był on synem Piotra  B ern ardone ,
Ni go z nóg w ygląd godny w zg ard y  ścina,

L ec z  po królewsku odkrywa zas łonę  [rzeń 9i 
Przed Inocentym tw ardych sw ych  zam ie-  
I bierze pierwszą p ieczęć  sw ą zakonną.

zos ta łem  ci w in ie n ” . I po raz drugi c h c ia ł  mu dać  j e ­
szcze  ty leż  p ien iędzy, ale S y lw es te r  już  w ię c e j  p rzy jąć  
nie chc ia ł  i odszed ł bardzo  zadowolony. Jednak, pomimo 
że F ranc iszek  p o s tą p i ł  sob ie  z nim z ta k ą  sz la ch e tn o ­
śc ią , sposób życia , jak i już w te d y  nasz Ś w ię ty  w ieść  
poczyna ł,  obu rza ł S y lw e s tra ,  gdyż by ł t o  cz łow iek , cho­
c iaż w s tan ie  duchownym, rządzący  s ię  zasadam i św ia ­
ta .  W szakże  musia ł m ieć jak ie ś  szczegó lne  zas ług i  przed 
Bogiem, że ra czy ł  go n ie ty lko  w y w ie ś ć  ze zgubnego za­
ś lep ien ia , w jak iem  zos taw a ł,  lecz i do w yzsze j dosko­
na ło śc i  pow o łać , p rz y łą c z a ją c  go do g ro n a  B rac i  F ran­
c iszka. Tejże n ocy  miał on sen ta jem n iczy . U jrza ł s t r a ­
sz l iw ego  smoka, sp u szcza jące g o  się na A ssyż i jakby 
m a jącego  go zn iszczyć  w raz  z ca łą  oko l icą . W tem  po ­
ja w i ł  s ię F ranc iszek , a z us t jego  w y c h o d z i ł  krzyż z ło ­
ty , wznoszący s ię aż do nieba, a ram ionam i s ięga jący  do 
k rańców  ca łe j  z iemi, i od b lasku jego  sm ok uszedł. W i­
dzen ie  to  p o w tó rzy ło  s ię przez t r z y  n oce  następne, 
a S y lw es te r ,  uzna jąc  w tem coś  nadzw ycza jnego , nie­
ty lk o  rozda ł ubogim pieniądze, n ies łuszn ie  w y łudzone 
od F ranciszka, lecz uda ł się do niego, poko rn ie  p rzy ­
znał się do w iny  i opow iedz ia ł  mu, co  z nim zaszło. 
Ś w ię te g o  zdz iw iło  to  w idzenie ; g łęboko  s ię  przed Bo­
giem upokorzy ł i tem  go rę tsze  rozbudz i ł  w sobie p ra ­
gn ienie w a lczen ia  p rzec iw ko  smokowi p iek ie lnem u przez 
pobudzan ie  ludzi do zam iłow an ia  k rzyża  C h ry s tu s o w e ­
go. S y lw e s te r  zaś pod wrażeniem , jak ie  uczyn i ły  na nim 
one t r zyk ro tn e  w idzen ia , i po bliższem zapoznan iu  się 
z Franciszk iem, p o s ta n o w i ł  ś w ia t  o p u śc ić ,  rozdać  ubo­
gim, co pos iadał,  i z Św ię tym  się p o łą c z y ć .  Nie mógł 
jednak  d la s łusznych pow odów  uczyn ić  te g o  n iezw łocz ­
nie, i dopiero w dw a la ta  potem, k iedy F ranc iszek  w ró ­
c i ł  z drugie j s w o je j  w yc ieczk i  a p o s to ls k ie j  do chatk i 
przy  R ivo-Torto , s ta ł  s ię jego  tow a rzyszem . Był on ta k ­
że później jednym  z na jśw ią tob l iw szych  synów  Fran­
c iszka. O. Prokop.

85-87. Magister — mis trz , nauczyc ie l ,  p rz e w o d n ik .— 
Za register, za znak p rzyna leżnośc i do zakonu, do zg ro ­
m adzen ia  naś ladow ców  Chrystusa.

91-93. Lecz po królewsku odkrywa zasłonę przed Ino- 
centym itd. I n o c e n ty l l l  (1198-1216), jeden  z n a jp o tę żn ie j ­
szych papieży, k tó rem u byli poddan i w szyscy  m ona rcho ­
w ie  Europy. W r. 1215 na soborze  la te raneńsk im  ustano­
w i ł  on Inkw izycję ; nas tępn ie  obow iązek spow iedz i  usznej; 
zn iós ł kielich, czy l i  Komunję św. pod p o s ta c ią  wina, dla 
ludu i za tw ie rdz i ł  p raw o  kary śm ierc i,  w ięz ien ia  oraz 
ko n f iska ty  m a ją tków  na a lb igensów, ka ta ró w , pa ta re -

Potem , gdy g a rs tk a  „B iedaków " się szerzy 94 

Z a  tym, k tó rego  tor dziwnego życ ia  
Lepiej się chw ałą  n iebieską tam mierzy,

Drugim go w ieńcem  Honorjusz z aszc zyca  97 

Pod w p ływ em  tchn ien ia  w iecznego i świę- 
A rch im andryty  te g o  w olę  ziszcza. [tą

Późnie j pragnieniem  m ęczeństwa prze ję ty ,  
W o b e c  pysznego sułtana Egiptu [100

G łosił Chrystusa i uczniów zastępy.

nów, p o tęp ia jących  h ie ra rch ję  koście lną. N adto  w ydano  
za je g o  rządów surow y zakaz tw o rzen ia  ja k ic h k o lw ie k  
zakonów  nowych bez z a tw ie rd ze n ia  ich regu ły  przez 
Papieża.

Ś w ię ty  F ranc iszek  je s z c z e  przedtem, bo w 1214 roku, 
udał się do papieża Inocen tego  III, z p rośbą  o za tw ie r ­
dzenie  regu ły  życia, ja k ą  w k ró tkośc i  sp isa ł,  a w k tó ­
rej s t r e ś c i ł  zaw arte  w E w ange l j i  św ię te j  rady życ ia  do ­
skona łego . W regule te j  żąda  F ranc iszek  od B ra c i  bez­
w zg lędnego  ubóstwa, to  je s t  bezw łasnośc i ,  o raz życ ia  
na p o dob ieńs tw o  C h rys tu sa  i A po s to łó w . M o d l i tw  u s t ­
nych nie w ym agał Ś w ię ty  innych, p rócz  3 „O jcze  nasz* 
na każdą Godzinę K anon iczną, czy l i  24 „O jcze  nasz" dz ien ­
n ie .—Dostać  się na k ró lew sk i  dw ó r  papieża okaza ło  się dla 
ubog iego F ranc iszka  rzeczą  niemożliwą. S krada  się w ięc  
Ś w ię ty  do ogrodu, w k tó rym  p rzechadza ł  s ię  papież, 
i upadłszy Inocen tem u do nóg, zanosi doń sw ą  p rośbę , 
p rz e d s ta w ia ją c  k ró tką  regu łę  na piśmie. Pap ież obszed ł 
s ię  ze Św iętym szo rs tko .  Podanie  mówi, że pap ież po 
p rz e czy ta n iu  regu ły  p o w ie d z ia ł  do Św ię tego: „Idź  i p rze ­
cz y ta j  swą regu łę  ś w in io m 44 i po lec i ł  b iedaka  usunąć 
z ogrodu. Ś w ię ty  w yko n a ł  po lecen ie  papieża: poszed ł do 
chlewu i p rzeczy ta ł  św in iom  sw ą  regułę. Tymczasem pa ­
pież mia ł te j  nocy sen, w  k tó rym  w idzia ł, jak  k o ś c ió ł  La- 
te ra n e ń s k i  z a ryso w a ł  się i grozi ru iną, a jeden  ty lko  b ie ­
daczyna  podp ie ra  go. Z rozum ia ł  papież, że tym b ie d a ­
czyną b y ł  św. F ranc iszek , k tó rego  o d e s ła ł  z regu łą  do 
św iń. Rozkazał w ięc  go odszukać  i na tychm ias t s ta w ić  
przed sieb ie  na p o s iedzen ie  kardyna łów. Ś w ię ty , w p ro ­
w adzony  przed papieża, upad ł mu do nóg i rzekł: „ P a ­
nie papieżu, ja  w ykona łem  w czo ra j  tw o je  po lecen ie , a t e ­
raz ty  w ykona j C h rys tu so w e  i za tw ierdź tę  regu łę .“  Z a ­
tw ie rdzen iu  p iśm iennemu oparl i  się ka rdyna łow ie , w ię c  
Inocen ty  udzie li ł  Ś w ię tem u  po tw ie rdzen ia  ty lk o  us t­
nego. K. O. Prok.

94-96. Potem, gdy garstka rBiedaków", zakon ś w ię te ­
go F ranciszka, zwany zakonem B rac i M n ie jszych. „M ia ł  
F ranc iszek  12 uczniów na podob ieńs tw o  C h rys tu sa ,a  byli 
c i  ludzie w szyscy  m ężow ie  św ięc i ,  oprócz jednego , k tó ­
ry o p u ś c i ł  Zakon, d o s ta ł  t rą d u  i pow ies i ł  s ię 41. 3enven.

97-99. Honorjusz III, pap ież, w 1223 r. z a tw ie rd z i ł  u roczy­
śc ie  bullą  swą regułę św. Franciszka. Regułę tę  o p a trz o ­
no (może potem ) w s tę p e m , w którym po leca s ię B raciom, 
„k a ż d e g o  Brata, pode jrzanego o herezję lub n iepos łuszeń ­
s tw o  Świę tem u K o ś c io ło w i  Rzymskiemu, zakuw ać  w ka j­
dany i o d s y ła ć  do urzędu inkw izycy jnego .44 Jeszcze  za 
życ ia  św ię te g o  Z a ło ż y c ie la  za rządzen ia  pap iesk ie  wpro-
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G dy n iedojrza łość ludu tam  przeniknął 103 

Do naw rócen ia , by nie żyć bezczynnie, 
W ró c ił  po owoc włoskich ogrodników.

N a  dzikiej skale, kędy Tyber płynie 106 

Z A rnem , ostatn ią  p ie c z ę ć  od C h ry s tu sa  
B ierze  na ciało, z nią d w a  lata żyje.

A gdy już w olą stało się Chrystusa, 109 

D ać mu te dobra , k tó re  dlań w ydzie lił  
Z a  to, że stał się dzieck iem  dla Chrystusa,

Braciom swym praw ym , wszystkim  io d d z ie l-  
W s p a d k u  tę  Żonę od d a ł najcenniej- [nie, 112 

Zleciwszy, aby kochali ją  wiernie; [szą,

Z  jej również ło n a te n  duch na jp iękn ie jszy  115 

Schodzi, by w ró c ić  do K ró le s tw a  swego, 
D la s w e g o  c ia ła n ie c h c e  m ar świetniejszych.

Pomyśl w ięc, jakim  musiał być k o le g a  118 

T e ż  jego , który był z nim godzien Ł o d z ią  
P io tra  po morzu s te ro w a ć  do brzega!

To  patryarch a  nasz; kto za nim chodzi, 121

Jak on polecił, ten b arkę  ładuje
Sw ą dobrem : możesz z te g o  tu w yw odzić .

Lecz je g o  t rz o d a  now ej poszukuje 124 

Paszy, i ta k  jej żąda, że nie może 
Rzucić m anowców, po których harcuje;

Im dalej o w ce  od niego odchodzą, 127 

Tem  bardziej b łędne i o b c e  się stają,
A  do owczarni bez m leka  przychodzą.

S ą  jeszcze , które szkody się lękają , 130 

Z  pasterzem  idąc; ale tak ich  mało:
G dyż z trochy sukna już habity mają.

Jeśli w ię c  słowa me są zrozumiałe, 133 

Jeśliś uważał, co ja  tu m ówiłem,
I na to wspomnisz, co ci powiedzia łem ,

To  już część  żądzy tw e j  zaspokoiłem: 136 
Sam widzisz, jakie z d rz e w a  lecą drzazgi; 
W ie  to  Rzemiennik, co  w  tem zaznaczyłem :

G dzie  n iem a pychy, tam  utyje każdy .“ 139

w adz i ły  w Zgrom adzen ie  rozd z ia ł  na: za c h o w u ją c y c h  ś c i ­
ś le  regu łą  Ś w ię tego  i na zakonn ików  luźnej obserw an- 
c j i ,  t.  j. ży jących w ed ług  regu ły , zm ody f ikow ane j przez 
kom en ta rze  papieża G rzego rza  IX. B rac ia  luźnej obse r-  
w a n c j i  s ta l i  s ię w k ró tc e  s ługam i Inkw izyc ji  pap iesk ie j 
i spa l i l i  na s tos ie  114 B rac i  śc is łe j  obse rw a n c j i .  K. — 
Archimandrytą G recy nazyw a ją  Opata, czy l i  P rze łożonego 
nad w ie lu  k lasz toram i. T.

105. Po owoc włoskich ogrodników, to  je s t  do C h rz e ­
ś c i ja n  we W łoszech  będących , aby ich życ ie  re fo rm o ­
w a ć  i C hrys tusow em u upodabn iać.

106-108. Na dzikiej skale itd., na górze A lw e rn j i  w Toska- 
nji. — Ostatnią pieczęć, to  j e s t  św ię te  s tygm aty , czy l i  rany 
Z b a w ic ie la  na swem c ie le , o trzymane w r. 1224. — Z nią dwa 
lata żyje. Umarł św. F ranc iszek  w 1226 r., m a jąc  45 lat.

114. Tę Żonę, t .  j. ś w ię te  ubóstwo, kochali wiernie, t. j. 
se rcem . „B o  cóż w a r te  je s t  nie d o ty k a ć  s ię p ien iędzy  
ręką, ale sercem ich pożądać?11 Benv.

117. Dlaswego ciała i td . „Ś w ię ty  F ranc iszek , gdy umie­
rał, zapytany przez sw ych  B rac i ,  gdzie chce być p o ch o w a ­
nym, odpow iedz ia ł:  „N a  K arna rzu " .  A K a rna rz  by ło  to  mie j­
sce  (n iepośw ięcane), gdzie chow ano skazańców , za Assy- 
żem. I tam  zos ta ło  pochowane c ia ło św. F ranc iszka . Po­
te m  zbudowano tam  w span ia ły  kośc ió ł,  naw iedzany  dziś 
p rzez W łochów  i w łączony  do obrębu m ia s ta .“  Benven.

118-120. Kolega, t. j. św. Dominik, z a ło życ ie l  zakonu

dom in ikanów , opa r tych  na reg u le  św. A ugustyna  i kon­
s ty tu c ja c h  sw ego Za łożyc ie la .  — Łodzią Piotra,to  je s t  Ko­
śc io łem  Rzymskim, k ie row a l i  c i  dw a j św ięc i  p a tr ja rch o -  
w ie zakonu. Byli oni pap ieżam i z w yboru  C hrys tusa , a nie 
z ludzk iego  w yrachow an ia . K.

124-126. Lecz jego trzoda i td . Zakonn icy  regu ły  dom i­
n ikańskie j pożąda ją  te raz  nowej paszy, to j e s t  p ieniędzy, 
kośc ie lnych  godnośc i i uc iech  św ia tow ych ; w sku te k  t e ­
go zeszli na m anow ce b łędu i ż yc ia  p rzec iw nego  regu ­
le i p rzykazaniom Boskim. Z akonow i domin ikanów pap ie ­
że pow ie rzy l i  urzędy Inkw izyc ji .  K.

127-129. Od niego, od k o n s ty tu c y j  św. Dominika. — 
Bez mleka, bez dobrych uczynków  i pokarmu życ ia  du ­
chow nego. Bi.

130-132. Są jeszcze , itd. Z na jdu ją  się jeszcze  zakonn i­
cy, idący  za swym pas te rzem  — Dominikiem, ale tych  je s t  
ta k  mało, że t ro c h ę  sukna im na hab ity  s ta rc z y .  Bi.

138. Wie to Rzemiennik, w oryg. i l  corregier — rze­
miennik, to  znaczy dom in ikan in ; pon ieważ p rzepasyw a li  
s ię oni rzem ien iakami, w ię c  nazyw ano ich rzem ienn ikam i. 
F ranc iszkanom  zaś daw ano nazwę cordigliero — powroź- 
nik. Bi.

139. Gdzie niema pychy, tam utyje każdy. Domin ikan ie  
pokorn i, nie gon iący  za godnośc iam i,  żyją życ iem Chry- 
s tusow em ; a pyszni — um ie ra ją  d la Chrystusa. Takie  ma­
ją  znaczen ie  s łowa, w y rze czo n e  w poprzednie j P ieśni, 
w. 96. Bi. K.
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F I E Ś Ń  D W U N A S T A diVv

Kiedy św. Tomasz skończył mówić, koło, w którem był, zostało otoczone przez drugie. Z tego drugiego wyłoniła się du­
sza św. Bonawentury, która, odwdzięczając się za pochwały oddane przez św. Tomasza św. Franciszkowi, wychwala św. Domi­
nika i jego synów duchownych.

Skoro  ostatnie już wyrzekło s ło w a  i
B łogosław ione Płomię, co św ieciło , 
Z a c z ę ło  krążyć św ię te  koło znowa;

Lecz nim się całe  wokół obróc iło , 4
Drugie znów koło sobą je  obw ija ,
Ś p iew  i swe s łow a z p ierw szem  pogodziło;

A  śpiew ich nasze Muzy tak pobiją , i  

Również Syreny słodkiemi organy,
Jak  promień św iatło , co się zeń odbija.

Jak  lekki obłok byw a  przepasany 10

Przez dwie w spółbarw ne, równoległe tęcze ,  
N a  rozkaz słudze przez Junonę dany;

Jak się zew nętrzna  tę c z a  rodzi z w nętrznej
I echo  z mowy b łędne j Nimfy, k tó rą  [13 
Miłość straw iła , ja k  mgłę niszczy słońce,

A ludzie z tęcz  tych w różbę  sobie biorą, 16 

Bowiem  Bóg z N o e m  uczynił przym ierze,  
Ż e  wody nigdy św ia ta  nie zabiorą —

6. śpiew i swe słowa z pierwszem pogodziło. Nauka do­
m in ikanów zgodną  by ła  z nauką f ra n c is z k a n ó w , dopók i 
oba te  zakony o p ie ra ły  ją  na E w ange l j i  św. i według niej 
ży ły . Lecz potem p odz ie l i ły  się na dw a  naw za jem  zw a l­
c z a ją c e  sie obozy teo lo g iczn e .  W a lka  t r w a ła  w ciągu 
c a łe g o  ś re d n io w ie cza  aż do XVI w ieku, do  p rz y jś c ia  je ­
zu i tów , k tó rzy  ca łko w ic ie  opanow a l i  i s tn ie ją c e  szko ły  
te o lo g ic z n e  i d o p ro w a d z i l i  je  do p rzy ję c ia  d e k re tó w  so­
boru w a tykańsk iego  (w 1870 r.), o rze ka ją cych ,  że papież 
je s t  sam przez się (ex se se) nieomylnem źród łem  p raw ­
dy. O d tąd  badan ia  te o lo g ic z n e  i ro zp ra w y , mające na 
ce lu  pos tąp  w iedzy  o Bogu, s i łą  rzeczy  zam ar ły ; zas tą ­
p iono  je w ys iłkam i, sk ie row anem i ku udowodn ien iu , że 
pap ież  je s t  za s tę p c ą  B oga  i nauka jego o raz  zarządze­
nia są Boskie, a E w ange l ja  C hrys tusow a  m artw ą  l i te rą  
(P. H urte r .  „Theol. dogm." I. str . 198 i „De E c c l.  e t  Rom. 
Pontif.*) . K.

7-9. Nasze Muzy, nasze poe tyczne  f ik c je  i, pomysły 
naszych poe tów . C. — Również Syreny, s łodycz  śpiewu 
i m e lody jność  harm onji ,  ja ką  tu na ś w ie c ie  ludzie wydo­
być  zdoła ją . O Syrenach pa trz  „C zyść .“ XIX, 19. B.

12-18. Na rozkaz słudze itd. S łużebn icą  m ito logicznej 
bog in i  Junony by ła  Irys ( tęcza),  k tó ra  w y p e łn ia ła  rozka­
zy bogini, schodząc na ziemią lub w ch o d ząc  do nieba 
po łuku tączy; zamien ioną zos ta ła  w tą c z ą .  Lks. — Jak 
sią zewnętrzna tącza rodzi itd. Na obłoku ukazu ją  sią często  
d w ie  tęcze : jedna— niższa, w ew nę trzna , j e s t  skutk iem od­
b ic ia  się w obłoku prom ien i s łonecznych, bezpośredn io  
od s ło ń ca  idących; d ruga  —górna, ze w nę trzna ,  je s t  re ­
f leksem , odbic iem w ew nę trzne j,  ta k  ja k  echo  głosu 
odb i ja  się od lasów, lub ska ł. — Błądnej Nimfy, którą mi­
łość strawiła. W ed ług  m ito log j i  Nimfa, zakochana  w  Nar­
cyz ie , znikła, ja k  mgła znika pod dzia łan iem promieni 
s łońca . Bi. — „N arcyz , syn bożka rzek i  C e fizy  (Ke-

phissos) i Nimfy L ir iopy, pe łen powabów m łodz ie­
niec, m ia ł sobie p rzepow iedz ianem  od w ie szczka  Ty- 
rez jasza, że jeże l i  ty lk o  k iedy zobaczy sw ó j w ła sn y  
obraz, będz ie  to  chwilą je g o  śm ie rc i .  Chociaż podów czas  
nie znano jeszcze  ani szk ła , ani zw ierc iade ł, mocno j e ­
dnak w yg ładzone  m eta le  i kam ien ie  także odb i ja ją  p rzed ­
m ioty. P rze to  rodz ice , c h ro n ią c  swego syna od ja k ie g o -  
bądź podobnego przypadku, w ys ła l i  go do m ie jsc  pu­
s ty c h  i les is tych . Długi czas N arcyz  w ychow yw a ł s ię na 
łon ie  natury . N aw et p o g a rd z i ł  m iłośc ią  Nimfy, Echo 
zwanej, także  w tych  sam ych oko l icach  p rz e b yw a ją ce j .  
Lecz raz, p rzechodząc p rzez  gęs ty  i wysok i t ra w n ik ,  sp o ­
s t rz e g ł  p rzez roczys te  w o d y  p ięknego strumien ia , s ą c z ą ­
cego  się po d robnych kam yczkach , a że był s trudzony , 
schy la  się, by ugasić w nim pragn ien ie . W tem w idz i no­
wy obraz, a w nim c a łą  ś w ie ż o ś ć ,  w szys tk ie  w dz ięk i 
m łodz ieńczego swego w ieku odb ite  i oczy isk rzące , lecz 
n iewzruszone , c iekaw ie  w p a tru ją c e  się w k rysz ta ły  w o ­
dy. G łow a  jego  pozos ta ła  schylona, ręce zw ieszone  i nic 
już w ię c e j  nie m iesza te j  p rze jrzys te j  pow ie rzchn i,  bo 
N arcyz  nie żyje, a w m ie jscu  jego  wznosi się kw ia t  t e ­
goż imienia. Tak w ięc  bogow ie  dokonali m e ta m o rfo zy  
p ięknego  m łodz ieńca w rów n ie  piękny kw ia t  i spe łn i ła  
się p rzepow iedn ia  Tyrez jasza, od w ieków  w  Olimpie 
napisana. — Echo (w m ito log j i )  by ła  u G reków  nimfą, 
c ó rą  P o w ie trza  i Z iemi (w ed ług  Auzon jusza có rką  Po­
w ie t rz a  i Języka), m ie szka ją cą  na b rzegach  rzeki C e f i ­
zy pod górą  Pente l ikonem, n iedaleko A ten. N imfa, za ję ta  
Narcyzem, synem te jże  rzek i,  ś c ig a ła  go po lasach, pu­
szczach, grotach, ź ród łach , na łowach , w śród  łąk, po­
w ta rz a ją c  wszędz ie  g łos jego . Gdy ten, zakochany w  so ­
bie, w zg a rd z i ł  je j  m iłośc ią , usunęła  się do g łęb i lasów  
i jask iń , gdzie narzekan ia  je j  po dziś dzień s łyszeć  się 
dają, gdy c ia ło  dawno już w proch, kośc i  w ska łę  się
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Tak ten róż zespó ł  w oko ło  nas bieży,
Nas o tacza ją c  dw ierna gir landami,
Z k tó rych  zew nę trzna  na w ew nę trzne j leży.

Raj XII. 19-21.
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P I E Ś Ń  D W U N A S T A  627

T a k  ten  róż zespół w około  nas bieży, 19 

Nas o ta c z a ją c  d w ie m a girlandami,
Z  których zew n ę trzn a  na w ewnętrzne j leży.

K iedy te  gody, spo łeczne z tań cam i 22

I śp iew em  św iateł radosnych i m iłych  
W r a z  z rzucanemi w za jem  płomieniami,

Zgodnie  się razem za trzym ać raczyły, 25 

Jak  się pow ieki z woli p a trz ą c e g o  
R azem  zam ykać i o tw ierać  zwykły —

Z  serca  z tych św ia te ł głos ducha n o w eg o  28 

D ał mi się słyszeć. Jak do gwiazdy igła, 
T a k  się natychm iast zwróciłem  do niego.

A  on rzekł: „Miłość, co mię upiększyła, 31 

S k łan ia  mię m ówić tu o innym wodzu,  
D zięk i któremu m ego tu sławiła.

Słuszna, że razem tu ta j się przywodzą: 34 

Skoro tam obaj prowadzili wojnę,
Niech też i sławą wspólną się nagrodzą.

W o jsko  Chrystusa, co się stało zbrojne 37 

Tak  wielkim kosztem, za krzyża znamieniem  
W lokło  się małe, gnuśne, niespokojne;

Lecz Im perator, rządzący niezmiennie, 40 

O patrzy ł wojsko, kiedy upadało, —
Z Sw ej łaski tylko, a nie zasłużenie;

W s p o m ó g ł Małżonkę, ja k  się powiedziało, 43 

Przez dwóch walecznych: na ich obyczaje
I głos się wojsko rozpierzchłe zebrało.

W tej stronie, kędy miły Zefir  wstaj e, 46 
By nowe listki na drzew ach rozwijał
I Europy przyozdabia ł kraje,

ob ró c i ły ,  a ty lko głos jeden pozos ta ł  n ieśm ie r te lnym . 
Inni opow iadają , że nimfa ta, namówiona przez Jow isza, 
g a d a t l iw o śc ią  sw o ją  s ta ła  zazdrosnej Junonie  na prze­
szkodz ie  do w yk ryc ia  roz l icznych m iłostek, jak iem i się 
bożek ten zabawiał. Z m ia rkow aw szy ten pods tąp , Juno- 
na pozbaw i ła  ją  w iększe j częśc i  głosu, z o s ta w ia ją c  t y l ­
ko w ładzę  pow ta rzan ia  o s ta tn ich  wyrazów zdania, przez 
innych w ymówionego. W arro  nazywa ją tow a rzyszką  muz; 
ożyw ia ła  ona pus tyn ie  i sam otność , w ięc  łub ianą by ła  
przez m yśl iwych i p as te rzy , sama jednak poga rdz i ła  mi­
ło s tk a m i bożka Pana." Enc. Orgelbr.

Bóg z Noem uczynił przymierze itd. P rzym ierze  to  tak  
op isu je  Mojżesz:

„I to  też rzek ł Bóg do Noego i do synów jego  z nim,
i rzekł: Oto ja  pos tanow ię  przymierze Moje z wami
i z nasieniem waszem po was. I z każdą duszą żyjącą, 
k tó ra  je s t  z wami, ta k  z p tac tw em  jako  i z byd łem, i ze 
wszelk im  dobytk iem ziemskim, k tó re  w ysz ły  z korabia,
i ze wszystkiemi bes t jam i z iemskiemi; p o s ta n o w ię  przy­
mierze Moje z wami i żadną m iarą już w ię c e j  nie bę­
dzie  zagubione w szys tko  c ia ło  wodami po topu ; ani już 
w ię c e j  nie będzie  po topu  pus toszącego  ziem ię. I rzekł 
Bóg: Ten je s t  znak p rzym ierza , k tó ry  da ję  między Mną 
a wami, i między w sze lką  duszą żyjącą, k tó ra  je s t  z w a ­
mi, na rodzaje  w ieczne: łuk Mój położę na ob łokach, k tó ­
ry będzie znakiem przym ierza  między Mną i między z ie­
mią. I gdy okry ję  ob łokam i niebo, ukaże s ię  łuk  Mój na 
ob łokach, i wspom nę na przym ierze Moje, k tó re  mam 
z wami i z w sze lką  duszą żyjącą, k tó ra  c ia ło  żywi; i nie 
będą  odtąd w ięce j wody po topu ku w y tra ce n iu  w sze l­
kiego ciała. I będzie łuk Mój na obłoku i u jrzę go, i w sp o ­
mnę na przym ierze w ieczne , k tóre się pos tanow iło  mię­
dzy Bogiem i każdą duszą ży jącą  w sze lk iego  c ia ła , k tó ­
re je s t  na ziemi. I rzekł Bóg do Noego: Ten będz ie  znak 
przym ierza, k tórem p o s ta n o w ił  między Mną a wszelk iem 
c ia łem  na ziemi" (I Moj. 9,8-17).

29. Jak do gwiazdy igła, ja k  do gw iazdy P o la rne j igła

m agnesowa. Bi.
31-33. A on rzekł itd. Z a czyn a  tu mówić św. Bona­

wen tu ra . — 0 innym wodzu, O Św. Dominiku. — Dzięki któ­
remu, dzięki św. Dominikowi. — Mego tu sławiła, mego pa- 
t r ja rchę , t. j. św. Franciszka, s ła w i ła  miłość św. Tomasza, 
dominikanina.

35. Obaj prowadzili wojnę t. j. św. Franciszek i św. Do­
minik prowadzil i  w o jnę  z b łędem i grzechem ludzkim
0 w ia rę  p raw dz iw ą  i m i łość  dla Chrystusa. K.

37-39. Wojsko Chrystusa, co się stało zbrojne itd. Lud 
ch rześc i jańsk i ,  k tó ry  z o s ta ł  uzbro jony we w sze lką  ła ­
skę i pomoc przez C hrystusa, za cenę N a jdroższe j Krwi 
Jego, aby mógł w a lczyć  z sobą, czartem  i św ia tem
1 naś ladow ać  Chrystusa, — te ra z  (w w. X!I-XIII) już le­
dwie się trzym a ł znamienia krzyża Chrystusowego, bę­
dąc odryw any od K ośc io ła  i rozpraszany przez różne 
sek ty  odszczepieńcze. — Niespokojne, w oryg. sospeccioso, 
pode jrz l iw e , zbuntow ane p rzez  here tyków. Bi.

40-42. Lecz Imperator, rządzący niezmiennie, to  je s t  
Chrystus, K tó ry  zawsze, n ieus tann ie  kró lu je  i Sam rzą­
dzi Kośc io łem . — Z Swej łaski tylko itd., z m i łos ie rdz ia  
Swego, a nie naskutek zas ług  ze s trony  ludu lub ducho­
w ieńs tw a . Bi. — Przeciwnie , duchow ieńs tw o  w sku tek  
złych obycza jów , gorszących lud, zas ług iw a ło  na zupe ł­
ne odrzucen ie  i podeptan ie  od ludzi, jako sól z w ie t rz a ­
ła; lecz C h rys tus  m i łos ie rny  ra tu je  Swój K ośc ió ł ,  posy­
ła ją c  doń coraz to  nowych i w ie lk ich  duchów Swych, aby 
dźw iga l i  upadłych i da l i  p rzyk ład  naś ladow an ia  Go. K.

43-54. Małżonkę, w łaśc iw ie  Oblubienicę, to  je s t  Ko­
śc ió ł  Swój. Kośc ió ł  bow iem w ó w c z a s  jeszcze  się nie s ta ł  
Małżonką C hrys tusow ą, lecz by ł dop iero Oblubienicą, 
narzeczoną, jak to  w id a ć  ze s łów  św. Pawła , w y rze czo ­
nych do Koryn tjan : „B o ć  w as  miłu ję zaw is tną  m i łośc ią  
Bożą; a lbow iem poślubiłem was s taw ić  jako czys tą  
dz iew icę  jednemu Mężow i Chrystusow i" (II Kor. 11,2); 
a także  ze s łó w  A poka lipsy , zapow iada jących  to , co
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Niezbyt d a leko  stąd, gdzie fa le  biją, 49 
P o za  któremi w dalekiej przestrzeni  
S ło ń c a  prom ienie się przed ludźmi kryją,

Jest Kalaroga, co  ją  szczęsną mienią. 52 

P o d  wielką tarczą , k tó ra  ją  osłania: [niu. 
Z  jednym  lwem wgórze, a z drugim w zniżę-

T a m  się narodził kochanek  kochania 55 

Chrześćjańskie j w iary, w ó d z  błogosławiony, 
Miał d la  swych łaskę , d la  wrogów karania;

Za led w ie  umysł jeg o  był stworzony, 58 
Już tak ie j mocy o k a za ł natchnienie,
Ż e  m atkę  w ieszczką  zrobił, nim zrodzony;

m ia ło  się s tać w p rzysz łośc i :  „Chodź, a ukażę ci Oblu­
b ie n icę ,  Małżonkę B a ra n k o w ą ” (Obj. 21,9). Za czasów  
w ię c  Dantego K o ś c ió ł  nie by ł jeszcze  M a łżonką  C h rys tu ­
sa, a le  miał się nią s ta ć ,  d la tego  ta ką  da je  mu P oeta  na­
zwę. K. — Miły Zefir, ła godny  w ie trzyk  w iosenny , w ie jący  
z zachodu; ma bow iem  tu P oe ta  na myśl i  zachód  Euro­
py — Hiszpanję . — Gdzie fale biją, fa le  w ód  oceanu  A t lan ­
tyck ie g o .  — J e s t  Kalaroga, miasto, k tó re  obecn ie  nazy­
w a  s ię  K a la h o rra  w S ta re j  K as ty l j i  (s ta ro ż y tn e  Cala- 
gur is  Nassica), po łożone  nad rzeką E bro  i w p ro s te j  
l in j i  od leg łe  od za tok i  B iska jsk ie j  o 120 k i lom e trów . — Pod 
wielką tarczą itd. To m ias to  by ło  pod w ła d z ą  k ró lów  Ka­
s ty l j i ,  k tó rych  ta r c z a  he rbow a  była  p o d z ie lo n a  na cz te ­
ry  czę śc i  w ten  sposób , że dw ie w ieże  i dw a  Iwy krzy­
żo w a ły  się tak, że w jednej po łow ie  le w  był w górze  
nad w ieżą, a w d rug ie j  nisko — pod w ieżą . Stan. B.

55-60. Tam się narodził kochanek kochania itd . Tak okre­
ś la  P o e ta  św. Dominika. „Ś w ię ty  Dominik, za łożyc ie l Za­
konu Kaznodz ie jsk iego (F ra t re s  p ra e d ic a to re s ) ,  urodził 
się w C a lahorra , a lbo C a la rne jo ,  w H iszpan j i  w 1170 r. 
P o ch o d z i ł  z domu znakom itego ,  ale nie G uzm anów, jak 
p rzez  d ługi czas mylnie tw ie rdzono . O d e b ra w szy  wyższe 
w yk s z ta łc e n ie  naukowe, z o s ta ł  w 1199 r. kanon ik iem  re­
gularnym i a rch id ja ko n e m  w Osma, w K a s ty l j i .  Będąc 
je s z c z e  uczniem un iw e rsy te tu , podczas w ie lk ie g o  głodu 
sp rz e d a ł  książki sw o je , aby mieć czem w s p ie ra ć  ubo­
gich. Innym razem c h c ia ł  s ię sam sp rzedać , a pieniądze 
s tą d  otrzym ane w rę c z y ć  b iednej kob iec ie  na wykup sy­
na, w z ię tego  w n ie w o lę  przez S a racenów . W raca jąc  
z b iskupem swoim z podróży  po F ranc j i ,  je c h a ł  przez 
M o n tp e l l ie r  w ów czas , k iedy cys te rs i  za czyna l i  k ruc ja tę  
p rzec iw  a lb igensom. Dominik, podz ie la jąc  w te d y  ten  ich 
zam iar, pieszo o b ch o d z i ł  kraj i w kazan iach  zb i ja ł  tw ie r ­
dzen ia  przec iwne  nauce Kośc io ła . W id zą c ,  że w ie le  ro ­
d z icó w , pow odow anych  jedyn ie  ubós tw em , odda je  có r­
ki sw o je  here tykom , za łoży ł  pod op ieką Fulka, biskupa 
Tuluzy, dom przy tu łku  d la  tak ich  d z ie w czą t  we w s i Prouil- 
le w r. 1206 dnia 27 grudnia, do k tó re g o  zaraz weszło  
ich dz iew ięć, naw róconych  przez św. Dominika. Prouille 
p rze to  było p ie rw szą  ko lebką  Zakonu K aznodz ie jsk iego  
czy l i  dominikanów. Po zab ic iu  P io tra  de K aste lnau , śm ia­
łe g o  m is jonarza  pośród a lb igensów, z rozkazu  Rajmun­
da, ks iążęc ia  Tuluzy, Inocen ty  III po lec i ł  D om in ikow i opo­
w ia d a ć  s łowo Boże we F ra n c j i  po łudn iow e j.  O f ia rowano 
mu b iskups tw o  w Beziers, ale go nie p rzy ją ł.  Dwaj bo­
gac i  m ieszkańcy Tuluzy darow a li  mu dom w r. 1215
i w raz  z cz te rem a młodymi ludźmi, pod je g o  kierunkiem, 
p o ś w ię c i l i  się naw racan iu  he re tyków  kazaniam i. Domi­
nik, p rzew idu jąc, ile zakon, temu pow o łan iu  oddany, przy­
n iós łby  korzyści Kośc io łow i,  udał się do Rzymu, podczas 
c z w a r te g o  soboru la te raneńsk iego . In o c e n ty  III, pap ież

po le c i ł  mu w yb rać  k tó rą  z regu ł już za tw ierdzonych. Do­
minik w y b ra ł  regu łę  św. A ugus tyna , dope łn iw szy  ją  nie- 
k tó rem i p rzep isam i regu ły  św . N orberta . Celem now ego 
zakonu było „p ra c o w a ć  n iezm ordow an ie  nad udo sko n a ­
len iem duchowem b l iźn ich". Honorjusz III z a tw ie rd z i ł  22 
g rudn ia  1216 r. nowy zakon, w k ła d a ją c  nań ja k o  s z c z e ­
gó lny obow iązek  opow iadan ie  s łow a  Bożego, i z te g o  
powodu dano mu nazw isko  „Zakonu  K aznodz ie jsk iego* .  
W dzień W n iebow z ięc ia ,  w r. 1217, Dominik zeb ra ł  w ko­
śc ie le  w Prouille szesnas tu  p ie rw szych  swych to w a rz y ­
szy. z k tó rych  c z te re ch  za raz  w y s ła ł  do H iszpan ji,  a s ie d ­
miu do Paryża, gdzie za łoży l i  k lasz to r, w k tó rym  daw a li  
p rzy tu łe k  p ie lgrzymom, uda jącym  się do Kom pos te l l i  d la 
uczczen ia  św. Jakóba, i s tą d  w Paryżu domin ikan ie  zw a ­
ni by l i  jakob inam i.  W następnym  roku sam Dominik po­
je c h a ł  do H iszpan ji  i za łoży ł  k la sz to r  w S ew il l i .  Nowy 
zakon rozsze rzy ł  się z z a d z iw ia ją c ą  szybkośc ią  we 
w szys tk ich  krajach, choc iaż  p ra ca  us taw iczna  była w nim 
kon ieczną  pow innośc ią ,  rów n ie  jak  ubóstwo. Na p ie rw ­
szym z jeźdz ie  walnym zakonu w Bononji, w r. 1220, Do­
minik ro z d a r ł  w o b e c n o ś c i  b iskupa akt dona cy jn y  na 
rzecz  jego  zakonu i p o s ta n o w i ł ,  że dominikanie nigdy 
nie mają p rzy jm ow ać  żadne j w łasnośc i;  co w szakże  
późn ie j zm ienionem zos ta ło .  W roku następnym  zakon 
l iczy ł  już sz e ś ć d z ie s ią t  k la sz to ró w , podz ie lonych  na 
osiem p row incy j .  Przy końcu l ipca  Dominik z a c h o ro w a ł  
w B onon ji  i odda ł Bogu ducha  dnia 4 s ie rpn ia  1221 r., 
w  k tó rym  K ośc ió ł  obchodz i jego  pamiątkę. Papież G rze ­
gorz  IX kanon izow a ł go dn ia  12 l ip ca  1234 r. W roku 1473 
w zn ies iono  mu w span ia ły  g robow iec ,  zdob iący  kośc ió ł  
D om in ikanów  w Bononji. Ś w ię ty  Dominik wyraża ł się za­
w sze  z p ro s to tą ,  a s ło w a  jego  po tężny  w p ływ  w y w ie ­
rały. Gdy go pytano, skąd b ie rze  n iew yczerpany p rzed ­
m io t do sw ych  kazań, o d p o w ia d a ł :  „Z  księgi m iłośc i; są 
w niej nauki na każdą rze cz ."  Zawsze  nosił z sobą Ewan- 
ge l ję  w ed ług  św. M ateusza i L is ty  św. Paw ła  i z a le c a ł  
B rac iom  swoim zg łęb iać  ja k  na jp iln ie j Pismo św ię te . Myl­
nie mu p rzyp isu ją  wiele dz ie ł:  żadne nie doszło naszych 
czasów . Gdy Dominik g o ś c i ł  w  Rzymie, jedne j nocy, k tó ­
rą w ed le  zwycza ju  sw ego  na m od l i tw ie  t ra w i ł ,  ukaza ł 
mu s ię Jezus C hrys tus  rozża lony  na ród ludzki i Matka 
Boska, d la  p rzeb łagan ia  Syna dwóch ludzi Mu p rzeds ta ­
w ia ją ca .  W  jednym z nich pozna ł s iebie samego; d rug ie ­
go nie w idz ia ł  był nigdy, lecz obraz jego u tkw i ł  mu w  p a ­
mięci. N aza ju trz  s p o s t rz e g ł  w kośc ie le  tęż  sam ą po­
s ta ć ,  pod kapturem  zakonn ika  żebrzącego; rz u c i ł  się 
w o b ję c ia  jego i św ię te m  w zruszen iem  prze ję ty ,  rzekł: 
„Tyś mój tow arzysz , ty  pó jdz iesz  ze mną. trzym ajm y się 
razem, a n ik t nas nie zw yc ięży ."  Był to  s ławny św. F ran ­
c iszek  z Assyżu; b ra te rs k i  uśc isk Dominika z F ra n c i­
szkiem dał począ tek  przy jaźn i,  łą czące j  dom in ikanów
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P o tem , gdy s p raw ia ł  z W ia rą  za rę c ze n ie  6i 
Przy św iętem  źród le , gdzie  mu d a ro w a ła  
W ia ra  zbawienie, a on p rzyrzeczen ie  —

N iew ias ta , co go w  tem  zas tęp o w a ła ,  64 
W e  śnie w idziała o w o c  godny chwały,
Jaki potom ność z niego w y d a ć  miała;

A że b y  słowa, czem  był, wyrażały  67
W  sam em  imieniu, Duch go nazw ać spłynie  
W ła sn o śc ią  T eg o , K tó re g o  był c a ły ,—

W ię c  Dominika o trzym ał on imię: 70
Jakby parobka, k tórego wziął Chrystus  
N a  pom oc S ob ie  na S w e j Boskiej niwie.

Ż e  mu zaufał i posłał go Chrystus, 73 
Św iadczy  w nim zap a ł pierwszy, okazany  
Dla  pierwszej rady, ja k ą  podał Chrystus:

C z ę s to  w milczeniu bywał zna jdyw any  76 
P rzez  sw ą piastunkę klęczącym  na ziemi, 
J ak  gdyby mówił: natom  powołany.

z zakonn ikam i regu ły  św. F ranc iszka . Ż y w o t  św. D om in i­
ka op isywali:  Jordan, p ro w in c ja ł  zakonu; P io t r  Ferrand i 
w  H iszpan ji,  później T eodo r d ’ Apolda. O s ta tn im  jego 
b io g ra fe m  je s t  ks iądz Laco rd a ire ,  w sk rze s ic ie l  zakonu 
dom in ikanów  we F ranc j i .  Jego  żyw ot św. Domin ika, w y ­
dany  w Paryżu w 1841 r., p rze łożony je s t  na ję zyk  po l­
ski i d rukow any tam że w roku 1841 i 1843u. Enc. Orgelbr.— 
Dla wrogów karania. A luz ja  do gor l iw ośc i,  z ja k ą  ś c i ­
ga ł  he re tyków  a lb igensów , a także  do Inkw izyc j i ,  o k tó ­
r e j  us tanow ien ie  sam się pos ta ra ł ,  a k tó ra  potem , w brew  
zam iarom  Ś w ię tego , s ta ła  się tak  okru tną  i p o tw o rn ą ,  że 
za s łu ży ła  na w zgardę  i po tęp ien ie  ca łego  ś w ia ta  c y w i l i ­
zow anego . Bi. — Zaledwie umysł jego był stworzony, to  je s t  
gdy jeszcze  Dominik by ł w łon ie  swej matk i. — Że matkę 
wieszczką zrobił. M a tce  jego, gdy go nos i ła  je s z c z e  w ło ­
nie, śn i ło  się, że p o ro d z i ła  psa b ia łego z cza rnem i ł a ­
tam i, n iosącego w zębach pochodnię . By ło  to , zdaniem 
w spó łczesnych ,  zapow iedz ią  cza rno -b ia łego  ubioru do­
m in ikanów i św ia t ła , jak ie  mieli  roznos ić  po Europ ie  za­
chodn ie j .  Bi.

61-63. Z Wiarą zaręczenie, przy C hrzc ie  św ię tym , jako  
n iemowlę, sk łada ł ob ie tn ice  w ia ry  za p o ś re d n ic tw e m  
m atk i chrzestne j.  — Przy świętem źródle, p rzy  C hrzc ie . — 
A on przyrzeczenie, że będz ie  b ron i ł  w ia ry . B.

64-66. Niewiasta, c h rze s tn a  matka — We śnie widzia­
ła owoc godny chwały i td. Śniło je j  się to  dz ie c ię  z gw ia ­
zdą  jasną  na czole, co mia ło  oznaczać, że o ś w ie c i  ono 
c a ły  św ia t. B. — Inna legenda  utrzymuje, że w idz ia ła  
d w ie  gw iazdy na g łow ie  dz iecka  — jedną  zprzodu, d ru­
gą  z ty łu . F.

68. Duch go nazwać spłynie, natchn ien ie , od Boga  udzie­
lone m atce  dz iec ięc ia  i ojcu. B.

70-71. Dominik, od łac iń sk ie g o  wyrazu Dominus — Pan, 
znaczy  to  samo, co na leżący  do Pana, Pański. — Jakby

O o jcze ,  słusznie Feliksem cię mienią! 79

0  matko, imię słuszne tw e  Joanna,
Jeśli w praw dziw em  biorą je  znaczeniu!

On nie dla świata, który się ugania 82 

To za  Ostyjskim, to za  T a d e u s z e m ,—  
Miłość go ciągnie, gdzie  p raw dziw a Manna.

W k ró tc e  się wiedzy sta ł koryfeuszem  85
1 po C hrystusa  jął ch o d z ić  Winnicy, 
Prędko w iędnącej pod Faryzeuszem ;

Szed ł do łaskawszej d la  biednych S to lic y ,88 
Niż jest obecnie z winy teg o  wroga,
C o  na niej siedzi w roli nierządnicy,

Nie po dyspensę, by d w a  lub trzy z m orga  91 
O d d a ć  miast sześciu; nie po pierwszy w a-  
Lub dziesięciny,co są biednych B oga— [kans,

O to nie prosił, lecz, by w a lczyć  zaraz [rego 94 

M ógł z b łędnym  św iatem  o ziarno, z k tó -  [raz. 
D w ad z ieśc ia  cztery d rz e w  c ię  w ieńczy na-

parobka, w oryg. agricola, ro ln ika , ra ta ja , pa robka  do 
orania.

74-75. Zapał pierwszy, k iedy jeszcze  by ł  uczniem, 
w czas ie  g łodu sp rzeda ł w s z ys tk ie  swoje ks iążk i i co 
ty lko mia ł i rozda ł p ien iądze  g łodnym . B. — Dla pierw­
szej rady ew ange l iczne j,  w y ra żo n e j  w tych  s łow ach  
C hrys tusa : „Jeś l i  chcesz  być doskona łym , idź, s p rze ­
daj, co masz, i daj ubogim i chodź za Mną“ (M a t.19,21). 
Ś w ię ty  Dominik w łaśn ie  ta k  z rob i ł.

79-81. O ojcze, słusznie i td . O jc ie c  Dominika mia ł na 
imię Feliks, co znaczy — S zczę ś l iw y .  Matka Ś w ię tego  
m iała imię Johanna, co znaczy — mająca łaskę  u B o­
ga. Bi. K.

83-84. To za Ostyjskim. K a rd yn a ł  Henryk Suzo, b iskup 
O s t j i  pod Rzymem, kom en tow a ł  w wieku XIII D e k re ta -  
ły. — Tadeusz A ld e ro t t i ,  f lo re n tc z y k ,  medyk i le k to r  na 
un iw e rsy tec ie  Bolońskim, gdz ie  um ar ł  w 1295 r.; znako­
mity też  f iz y k i  bardzo się zbogac i ł .  B i—Gdzie prawdziwa 
Manna, to  je s t  C h rys tus  w P rze n a jśw ię tszym  S akram en­
cie, K tó ry  rzekł: „Jam je s t  C hleb żywota. O jcow ie  w as i 
jed li  mannę na puszczy i pom ar l i "  (Jan. 6,48-49). F.

88-90. Szedł do... Stolicy pap iesk ie j .  W r. 1214, za Ino- 
cen tego  III papieża, św. D om in ik  uda ł się do Rzymu po 
za tw ie rd ze n ie  swej reguły. — Łaskawszej dla biednych, niż 
jest obecnie. Inocen ty  okaza ł s ię  łaskaw szym  d la ubogich, 
niż obecn ie  B on ifacy  VIII, k tó ry  w sposób zd radz ieck i  
zas iad ł  na s to l icy  P io t ra  i n ią rządzi. Patrz. „C zyść ."  
XXXII, 149. Bi.

91-96. Nie poto uda ł s ię  św. Dominik do Rzymu, aby 
uzyskać  zgodę papieża na zb ie ran ie  dz ies ięc in  ko śc ie l ­
nych i zagarn ian ie  po łow y ich lub trzec ie j  c zę śc i  d la  
s ieb ie , ja k  to  czynil i  inni zakonn icy . K. — Nie po dys­
pensę, nie po zw o ln ien ie  z po łow y  lub trzec ie j  częśc i  
d o chodów  i dz ies ięc in , ja k ich  s ię  papieże dom aga l i  od 
k lasz to rów . K. — W ie lu  bow iem , k tó rzy  byli obow iąza-
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Potem  z nauką i w o lą  dobrego  w
Ł ą c z ą c  swój urząd apostolski, ruszył,
Jak potok z źród ła  lecąc  wysokiego;

T am  heretyckie chw asty  najp ierw  burzył 100 

Swoim impetem, kędy mu s taw ia ły  
W  zatwardzia łości opór bardzo duży.

O d  niego liczne potok i powstały, 103

Z w ilża jąc  ogród katolicki wkoło,
T ak , że w nim krzew y znów poodżywały.

G d y  takiem je d n o  tego W o zu  koło, 106 

Z  którego Kościół święty, co bojuje,
W  wojnie d o m o w e j obronić się zdołał,

To  jasną również stąd się okazu je  109 

Zacność  drugiego, które T o m as z  miło 
Przed mojem przyjściem  charakteryzuje .

Lecz droga, k tó rą  poprzednio  krąży ło  112 

W  szczytnym  zakresie , już jest porzucona:  
Lura —  gdzie p ierwej d o b re  wino było.

Rodzina jego, p ie rw e j p ro w ad zcn a  115 

Jego śladam i, tak  w drodze  skręciła ,
Ż e  g d z ie  on p iętę , tam  m a palce ona;

W n e t  się okaże ze zbiorów, jak była 118 

Złą  ta  uprawa, gdy narzekać  b ęd z ie  
Kąkol, że Skrzynia p recz  go wyrzuciła.

P raw d a , że ktoby szukał w naszej księdze, 121 

Jeszczeby zna laz ł na niektórej karc ie  
Kogoś z słowami: wiernym mej przysiędze;

L e c z  nie w Kazale , ani w Akwasparcie,i24  
G dzie  co do ustaw  różnie sobie redzą: 
A lbo  je luźniąc, lub c ieśniąc uparcie.

ni na mocy te s ta m e n tó w  lub z innego ty tu łu  p ła c ić  na 
rz e c z  ubogich, k leru  i Kurj i  rzymskie j, u daw a ło  sie do 
Rzymu z prośbam i o ulgi, czyli dyspensy : żeby mogli 
ty lk o  po łową lub t r z e c ią  część  te j  n a le żno śc i  p ła ­
c ić .  B. — Kie po pierwszy wakans. W s ta ro ży tn o śc i ,  
w  p ie rw szych  w ie ka ch  K ośc io ła ,  p a p ieże  nie mieli żad­
nego wpływu na o b ió r  b iskupów  i obsadzan ie  s to l ic  b i­
skup ich . B iskupów  o b ie ra ł  m ie jscow y  k le r  w ra z  z ludem. 
Lecz w ś redn iow ieczu , k iedy papieże za w ła d n ę l i  w szys t-  
k iemi pańs tw am i w E urop ie  Z achodn ie j ,  w ó w c z a s  za re ­
ze rw o w a l i  sob ie  o b sa d za n ie  s to l ic  b iskup ich  i opactw . 
P on iew aż b isku p s tw a  te  i o p a c tw a  p rzyn o s i ły  ogromne 
dochody  z dz ies ięc in  i innych o f ia r  ludu. ub iegano się
o nie pow szechn ie . K andydac i na nie u d a w a l i  s ię do 
Rzymu i op łaca l i  s ię naprzód Kurj i  pap iesk ie j ,  o trzym ując 
bu l lę  pap ieską „na  p ie rw s z ą  s to l ic ę  w a k u ją c ą "  „p ro  p r i ­
ma sede  vacan te ,"  i gdy ta k o w a  zo s ta ła  op różn iona , na­
ty c h m ia s t  ją za jm owali.  K. — Lub dziesięciny, co są bie- 
dnych Boga, w oryg. po łac in ie :  Non decimas, quae sunt 
pauperum Dei. P oszed ł p ro s ić  nie o dz ies ięc iny , k tó ­
re  pow inny  być w y łą c z n ie  obracane  na ubogich. Tak 
by ło  w p ie rw szych  w ie ka ch  K ośc io ła ,  że w s z ys tk ie  do ­
b row o lne  ofiary i dz ies ięc iny  kośc ie lne  sz ły  na ubogich. 
W  ś redn iow ieczu  zaś k le r ją ł  zaga rn iać  je  w y łączn ie  
d la  s ieb ie  i dla Kurj i  rzymskie j. Z p o c zą tku  dz ia ło  się to 
za  dyspensą  papieską, a nas tępn ie  z nakazu Kurji. W sku ­
te k  te g o  za p a n o w a ła  w ś ró d  ludu op łakana  nędza, du­
c h o w ie ń s tw o  zaś pos iad ło  n iezmierne m a ją tk i  i bogac­
tw a ,  k tó rem i do tąd  w ła d a  tam, gdzie re w o lu c ja  k le row i 
ty c h  pos iad łośc i  nie odebra ła .  K. — O ziarno, z którego,
o nas ien ie  w ia ry  ew ange l iczne j.  Bi. — Dwadzieścia czte­
ry drzew. Tak nazyw a one dusze św ię te ,  k tó re  dwiema 
g ir landam i, w l iczb ie  24-ch, ok rąża ły  P o e tę  i B e a try ­
czę. Bi.

98. Urząd apostolski, o trzym awszy z a tw ie rd ze n ie  swej 
regu ły  i upoważnien ie  od papieża, od Kurj i  rzym skie j,  k tó ­
ra  s ię  ty tu łu je  „S to l ic ą  A pos to lską " .  K.

103. Liczne potoki, l iczn i Bracia , m is jonarze . Benv.
105. Krzewy, pa ra f je ,  b iskups tw a , k la sz to ry  — poka­

sow ane, poznoszone przez a lb igensów. K. — K a to l icy .  Bi.
106-111. Wozu — K ośc io ła .  Koło, kołem W ozu — Ko­

ś c io ła  nazywa tu św. B on a w e n tu ra  św. Dominika i je g o  
zakon. — Zacność drugiego, t. j. św. F ranc iszka  i jego  
B ra c i .  B.

112-117. Lecz droga itd. Z a k re s  dz ia ła lnośc i f ra n c is z k a ­
nów te ra z  is to tn ie  się różn i od regu ły  i sposobu  życ ia  
św. Franc iszka. — Rodzina jego, to  je s t  synow ie  duchowni 
św. F ranc iszka . — Tak w drodze skręciła, ta k  da lece  od ­
m ien i ła  sw o je  ce le  i dąży w s t ro n ę  p rzec iw ną  te j ,  w k tó ­
rą  ją  św. F ranc iszek  sk ie ro w a ł .  K. — Że gdzie on piętę, 
tam ma palce ona, w O ryg. che ąuel dinanzi a quel di- 
retro gitta, że przód s to p y  tam  staw ia , gdzie św. F ran ­
c iszek  k ład ł  p ię tę . Bi. — To znaczy, że zupe łn ie  p rze ­
c iw ną  drogą niż F ranc iszek  p o s tę p u je  i co św. F ra n c i ­
szek  d e p ta ł  p iętą, to  jego  nas tę p cy  poczy tu ją  za dobre
i godne osiągnięc ia . K.

118-120. W czasie  Sądu okaże się ten zakon f ra n c is z ­
kańsk i kąkolem, k tó re g o  do śp ich rza  Pańsk iego nie 
p rzy jm ą, ale zbiorą ja k  kąkol i w rzucą  do ognia, ja k  to  
z a p o w ie d z ia ł  Chrystus: „Z b ie rz c ie  na jp ie rw  kąkol i zw ią ż ­
c ie  go w snopki na spa len ie , a pszenicę zg rom adźc ie  
do gumna Mojego" (Mat. 13.30). K.

121-127. Ktoby szukał w naszej księdze itd., k toby  w c a ­
łym naszym zakonie szu ka ł  Braci, w ype łn ia jących  regu łę  
św. F ranc iszka, jeszcze b y  zna laz ł p raw dz iw ego naś la ­
d o w cę  P a tr ja rchy . — Lecz nie w Kazale. B ra t  U bert ino  
da Kaza le  w r. 1310 na kap itu le ,  odbyte j w Genui, s ta n ą ł  
na cze le  zwolenników ś c is łe j  o b se rw a n c j i  regu ły ,  lecz 
zby tn im  rygoryzmem k o n s ty tu c j i  zac ieśn i ł  regu łę , da ­
ją c  przez to  okaz ję  do rozdz ia łu  i n ie jak ie j schizmy. Na­
zyw a li  s ię „B raćm i duchow nym i"  — „F ra t re s  s p ir i tu a le s " ,  
albo „Z e la n te s ” — „Ż a r l iw ym i" .  — Ani w Akwasparcie. M a­
teusz  A k w a s p a r ta  był ob rany  z kolei 12-ym genera łem  
Z akonu  św. Franc iszka w 1287 r., a w nas tępnym  roku 
pap ież  M iko ła j IV z rob i ł  go kardyna łem. Ten w p ro w a d z i ł  
roz luźn ien ie  w regule przez dodanie  do niej ko n s ty tu ­
c j i .  B. — Oba te  k ierunki były b łędne, ponieważ sp rze ­
c iw ia ły  się regule św. F ranc iszka , w k tó re j  ten  Ś w ię ty  
o rze ka ł  i rozkazyw a ł,  żeby B rac ia  żadnych w y jaśn ień  ani 
kom en ta rzy  do jego regu ły  nie dodawali ,  lecz ją popros tu  
rozumieli,  tak  jak  ona brzm i, ja k  mu ją  Chrystus p o d yk to ­
wa ł. K. — Bonawentura jestem  itd. W  św iec ie  Jan F idanza
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B o n a w e n tu ra  jestem  z B anjoredżjo , 127 
K tórym  p rzek ład a ł obow iązków  w ie le  [czy. 
Z a w s ze  nad m arność tam  św iatow ych rze-

Tu llluminat z Augustynem  w świetle, 130 

C o  byli pierwsi z Bosych b iedakam i,
W  pasku się stali B o g a  przyjacie le;

H ugo z Ś w ię tego  W ik to ra  też  z nami, 133 

T ak że  Piotr Z ja d a c z ,  również Piotr H iszpań-  
Który tam  świecił dwunastu księgami; [ski,

z B a n ja rea ,  na te ry to r ju m  O r n e to ;  był ka rdyna łem  i bi­
skupem  A lbano, a przez la t  18 genera łem zakonu f r a n ­
c iszka ń sk ie g o  B rac i  M n ie jszych . Urodź, w 1221 r., um ar ł 
w 1274 roku.

130-132. llluminat z Augustynem, franc iszkan ie , w ie lcy  
te o lo g o w ie ,  nadzw ycza j uduchowien i.  B. — W pasku, 
w zakon ie  św. F ranc iszka , B.

133-135. Hugo z świętego Wiktora, z k lasz toru  św. W ik ­
to r a  w Paryżu. P ochodz ił  z h rab iów  B lakenburgów . U rodz i ł  
s ią  w 1097 r., umarł w 1140 r. B. — Piotr Zjadacz, P ię ­
t ro  M ang iadore , Petrus  C o m e s to r ,  ta k  nazwany, p on ie ­
waż by ł  chc iw y  na książki. N ap isa ł  h is to r ję  kośc ie lną . 
Bi. — Piotr Hiszpański, syn lekarza  z Lizbony. B y ł  b is ku ­
pem Bragi,  potem kardyna łem  i b iskupem w Tuskulum, 
a w  r. 1276 zos ta ł  pap ieżem Janem XXI. Z g iną ł  w 1277 r. 
w W i te rb o  pod gruzam i pap iesk iego  pa łacu. — Świecił 
dwunastu księgami, nap isa ł  12 ks iąg o log ice. Bi.

136-138. Prorok też Natan. Um ieszcza go pom iędzy tym i 
d o k to ra m i,  pon ieważ odkry ł  g rzech  Dawida, podobn ie  
ja k  oni odkrywali  b łędy  i cno ty  Dawida. — Metropolitań- 
ski Chryzostom (347-407), św. Jan Z ło tous ty ,  a rc y b is k u p  
m ia s ta  K ons tan tynopo la , w ie lk i  D ok tó r  i O jc iec  K ośc io ła .  
Jego  homilje  o ś w ie ca ły  ca ły  ś w ia t  ch rześc i jańsk i  i do ­
tą d  nie s t ra c i ły  na w a r to śc i .  K. — Anzelm Ś w ię ty  (1093- 
1109), a rcyb iskup  K e n te rb e ry  (C anterbury), te o lo g  i tw ó r ­
ca  scho las tyk i .  K. — A może P oe ta  ma na myśli Anze lm a 
z Lukki. F. — Donat, g ram atyk , tw ó rc a  g ram atyk i .  B.

139-141. Rabanus (776-856), zwany Maurus, w ie lk i  s o ­
f i s ta  i poe ta  swego czasu. B y ł  opa tem  w Fuldzie, a po­
tem  biskupem w Moguncj i.  W ie le  nap isał kom en ta rzy  na 
P ism o św ię te . Bi. C.—Opata Joachima. M ia ł on da r z ro ­
zum ien ia  Pisma św ię tego , ta k  że odk ryw a ł  w s z ys tk ie  t a ­
jem n ice , w Piśmie św. s ię zaw ie ra ją ce .  W id z ia ł  w du ­
chu przyszłe  czasy K o ś c io ła  i p rz e d s ta w i ł  je  w podo­
b ie ń s tw ach . Chiose. — Joachim, opat, u rodz i ł  s ię  o ko ­
ło  r. 1130, a w ed ług  innych oko ło  r. 1145, w Kozenca , 
w  K a labr j i ;  pe łn i ł  przez czas n ie jak i służbę na t a m te j ­
szym dworze, ale o p u ś c i ł  go, zn iechęc iw szy  s ię  do 
św ia ta ,  i odby ł p ie lg rzym kę do Ziemi Św ię te j .  Po p o w ro ­
c ie  w s tą p i ł  do k lasz to ru  c y s te rs ó w  w K orraco , n ie d a le ­
ko rodz innego m ias ta  i d o s tą p i ł  godnośc i opa ta .  Po­
n iew aż  obowiązki urzędu i regu ła  zakonna nie pozw a­
la ły  mu oddać się ca łk o w ic ie  naukom, a czu ł  w  sob ie  po ­
w o ła n ie  do wyk ładu Pisma św ię tego ,  p ros i ł  w ię c  w ro ­
ku 1183 papieża Luc jusza III o w o ln o ść  za jm ow an ia  się 
w y łą c z n ie  tym przedm io tem , a później pap ieże  Urban III
i K lem ens III mocno go zachęca l i  do te j  p racy. Joach im

Prorok też Natan , M etropolitański i?6 
Chryzostom , Anzelm, Donat, co nauką  
Sw ą pierwszej sztuki czynił wynalazki;

Jest tu Rabanus, świeci przy mnie zboku; 139 
Mamy o p a ta  także Joachim a  
Z Kalabrji, k tóry ducha miał proroków.

A do s ław ien ia  tego dw orzan ina  142
Mnie pobudziło uprzejme tu zdanie  
B rata  T o m a s z a — rozsądna łacina;

Tak m nie,jak również ca łą  mą ko m p an ję .“ i45

odda ł s ię p isaniu różnych dz ie ł  w us tron iu  F lory, a za ­
razem zg rom adz ił  ko ło s ieb ie  pewną liczbę uczn iów, 
k tó rzy  w roku 1189 u tw orzy l i  now y zakon, w yb raw szy  
Joach im a p ie rw szym  swym opatem . Za łożono  potem dwa 
inne k la sz to ry  (r. 1196). Joach im  nada ł im osobną k o n ­
s ty tu c ję ,  k tó rą  za tw ie rd z i ł  pap ież  C e les tyn  III. Tym s p o ­
sobem p o w s ta ła  kong regac ja  F lory. Joachim umarł dnia 
30 m arca  1202 r. Ś w ią to b l iw o ść  jego  życ ia nie u lega 
żadnej w ą tp l iw o ś c i .  Uważano go za pro roka  i p o s ia da ł  
w ie lką  w z ię to ś ć  u ludu, u pap ieżów , u kró lów, a zw ła ­
szcza u c e s a rz a  Henryka VI. W  p ismach jego ob jaw ia  
się b ys tro ść  umysłu, duch bardzo  w  sob ie  skupiony, g łę ­
bokie uczuc ie  p o l i to w a n ia  d la  n ieszczęść  K ośc io ła ,  n ie­
z łomna ża r l iw ość  p rzec iw  zepsu c iu  duchow ieńs tw a , oraz 
uc iskow i, k tó re g o  dopuszcza l i  s ię  m onarchow ie  w zg lę ­
dem K ośc io ła .  Pomimo te g o  w szys tk iego  imię Joach i­
ma by ło  g łośne za jego życ ia , a w ięce j  je szcze  po 
śmierci. Z jedne j s t rony  za ło że n ie  nowej kong regac j i  
wzbudz iło  n iechęć cys te rsó w , k tó ry c h  poprzednio  by ł 
opatem; z d rug ie j  s t ro n y  p ismami i p ro ro c tw a m i swemi 
śc iągną ł na się oskarżen ia  n ie p rz y ja c ió ł  o fana tyzm
i herez ję . Z a rzucano  mu czę s te  i go rące  w ys tą p ie n ia  
p rzec iw ko  duchow ieńs tw u  w sze lk iego  s topn ia , p rzec iw  
papieżom, ka rdyna łom , b iskupom , k tó rym  p rz e p o w ia d a ł  
su row e kary; za rzucano  mu te ż  to , że dz ie l i ł  h is to -  
rję O b ja w ie n ia  na t rzy  w iek i:  O jca  (S tary  Tes tam ent), 
Syna (Nowy Tes tam en t)  i Ducha, w którym to  w ieku 
ogień m i ło śc i  B osk ie j,  jasne  w idzen ie  prawd w iecznych
i życ ie zakonne kon tem p lacy jne  zaszczep ią  na z iemi 
pew ien rodzaj s tanu chw a ły ,  w yp rzedza jący  n iebieską. 
Uważany by ł  za pro roka  i rzeczyw iśc ie  a u ten tyczne  
jego p ism a z a w ie ra ją  w sob ie  w ie le  p rzepow iedni k tó ­
re się z iśc i ły , ja k  nap rzyk ład , o nastan iu  dw óch no­
wych zakonów  w K ośc ie le . Myln ie  wszakże p rzyzn a w a ­
no Joach im ow i:  „ In t ro d u c to r iu m  in Evangelium a e te r -  
num“ , k tó re g o  autorem  by ł  f ranc iszkan in , he re tyk  G e­
rard; tudz ież  „V a t ic in ium “ , czyli p ro ro c tw a  o pap ieżach , 
od M iko ła ja  III do Inocen tego  VII. A u ten tyczne  p isma 
Joach im a są: „K om en ta rze  na A poka l ipsę " ;  „C o n co rd a n -  
t ia  V e t. e t  Novi T e s ta m e n t i"  (W enec ja , 1519); „P sa l te -  
rium decem  cho rda rum “ ( tam że, 1527), obe jm u jący  mi­
s tyczne  znaczen ie  Psalmów i w yk ła d  ta jem n icy  T ró jcy  
P rzena jśw ię tsze j ;  „K om en ta rze  na Iza jasza i Jeremja- 
sza“ ; L is ty . Enc. Orgelbr.

142-145. Tego dworzanina, t. j. św . Dominika. — Rozsądna 
łacina, rozumna rozprawa. — Całą mą kompanję, i tych  
moich je d e n a s tu  tow arzyszy . C.
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Opisuje Poeta taniec tych dwóch girland błogosławionych duchów, upodabniając je do 24 najbardziej jasnych gwiazd na 

niebie. Następnie mówi, w jaki sposób św. Tomasz rozwiązał mu wątpliwość co do najwyższej mądrości Salomona. Wkońcu
o pozorach.

W yo b raź  sobie, po jąć  zam ie rza ją c  i
To , co  widziałem , i wyryj w pam ięci  
S w oje j,  jak  w ska le  twardej w ycinając,

G w iazd tych piętnaście, których jasność 4
I różne części nieba tak ożywia, [świeci 
Ż e  i w powietrzu najgęstszem  blask nieci;

W yo b raź  sobie W ó z ,  co dość  mu bywa 7 
Ł on a  naszego nieba w dzień i w mroku, 
K ręc ący  dyszlem, że go nie ubywa;

W y o b raź  sobie o tw ó r tego rogu 10
Który się w końcu zaczyna te j osi,
N a  której p ierwsza sfera biegnie wokół;

I że gwiazd onych zespół wygląd nosi 13 
D w óch znaków  nieba, które c ó rk a  Mina  
Zrobiła, czując, że ją  śm ierć już mrozi;

I że znak jed en  z drugim promień spina i&
I oba  krążą w sposób powiedziany [czyna. 
Tak , że z nich pierwszy przed drugim za-

A c ie ń  mieć będziesz przed swemi oczam i 19* 
Tych gw iazdozbiorów, które w d w ó ch  zespo-  
Tań czy ły  wokół mnie, gdziem stał,i Pani.[łach

A tak  nasz zwyczaj niższy od ich zgoła, 22 

Jak powolnie jsza K ijana w swym rowie  
O d  najszybszego nieba sfery koła.

N ie Bachus w śpiewie,lub Pean w ich słowie,25- 
L ecz  trzy Osoby w Boskiej Swej naturze
I B oska z ludzką w jednej znów Osobie.

Skończyw szy pienie i taniec w swym chó- 28 

Ku nam te św ia t ła  św ięte  się zwróciły, [rze, 
Uszczęśliw ione, że nam w czem usłużą.

1-9. Sens tych  w ie rszy  je s t  ten: C hcąc  dobrze  z ro ­
zum ieć  to , co pow iedz ia łem  o pow yższych  dwóch g ir­
landach ś w ia te ł  duchów, na jp ie rw  w yobraź sob ie  15 gwiazd, 
k tó re  św iecą  n a w e t przy niejasnem, zamglonem niebie, 
a k tó re  my nazyw am y— pierwszej w ie lko śc i) ;  nas tępn ie , 
doda j do nich jeszcze  7 gwiazd k o n s te la c j i  W ie lk ie j 
N iedźw iedz icy , czy li Wozu, k tóremu dosyć  bywa dnia i no­
cy, t. j. 24 godzin, do odbyc ia  biegu po w idz ia lnem  dla 
nas niebie, tak , że dyszel tego  Wozu n igdy nie zachodzi, 
nie kry je sie przed naszemi oczyma; w końcu  dodaj j e ­
szcze 2 gw iazdy Małe j N iedźw iedz icy , tw o rz ą c e  jakby 
o tw ó r  rogu i leżące  na jb liże j gw iazdy P o la rne j,  a o t rz y ­
masz podob ieńs tw o tych  24 św ia te ł,  k tó re  ja  w idz ia ­
łem. Bi.

10-12. Wyobraź sobie otwór tego rogu. W yobraź  sobie 
dw ie  gw iazdy, będące  na jb liże j gw iazdy P o larne j,  które, 
po łożone  jedna po jedne j s t ro n ie  gw iazdy  Po larne j,  d ru­
ga po drugiej, — tw o rz ą  jakby o tw ó r  te g o  rogu. te j  prze­
s trzen i,  mającej k s z ta ł t  rogu, k tó ra  ma sw ó j środek, swój 
c e n t r ,  w osi ś w ia to w e j ,  na k tó re j  się o b ra ca  P ierwsze Ko­
ło , to  je s t  Primum Mobile (według system u P to lom eu­
sza). Bi.

13-15. I że gwiazd onych itd. W yobraź sob ie , że te  24 
na jp iękn ie jsze  gw iazdy  fo rm u ją  na n ieb ie  dw ie kons te ­

lac je ,  każda z 12 gwiazd z łożona, i w taki sposób w zg lą ­
dem s ieb ie  są po łożone, ja k  kons te lac je  w ie ń ca  A r jad -  
ny, có rk i  Minosa, k tó re j  w ien iec  z girland kw ia tów , up ięk­
sza jących  je j  głową, przy je j  śm ie rc i  zos ta ł  p rzem ien iony 
w w ie n ie c  z gwiazd. B. B. — Dwóch znaków nieba, dw óch 
kons te lacy j,  gdyż dwa są  w ie ń ce —jeden w pó łnocne j,  
drugi w po łudn iow e j pó łs fe rze .

22-24. Kijana, rzeka b ło tn is ta  w Toskanji , między Sjen- 
ną a Perudżją, ta k  w o lno  płynie, że nie znać je j b ie ­
gu. B. — Od najszybszego... koła, Primum Mobile, P ie rw o­
ruchu. B.

25-27. Nie Bachus itd. N ie Bachusa w ychw a la ją ,  jak  
T ebańczycy , w czasie swych u roczys tośc i.  Był to  bożek 
w ina. W edług mito logji w spom aga ł Jowisza w w a lce  p rze ­
c iw ko  olbrzymom. P odczas b itw y Jow isz za c h ę c a ł  B a ­
chusa, w o ła jąc :  Evohe! Bacche , evohe!“ — „Doskonale , sy­
nu, śm ia ło , B achus ie !11 Lks. — Uroczys tośc i,  w ypraw iane  ku 
czc i tego  bożka, nazywano bachanaljam i. a ponieważ to ­
w a rzyszy ły  im często  tańce , p i jańs tw o  i rozpusta, w ię c  
s tąd  bachana ljam i nazwano także  p i jack ie  i rozpus tne  
zabawy, czyli orgje. — Pean, u roczys ta  pieśń ku czc i bo­
gów, a zw łaszcza Apoll ina; pieśń zwyc ięska, dz iękczyn ­
na lub pochwalna. Lks.
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P r z e r w a łw  bożyszczach, co zgodnie św ie- 31 
M ilczen ie  blask ten, co mi był wyłu- [ciły, 
P rzed z iw ne  życie Boga Biedaczyny, [szczył

1 ta k  rzekł: „Kiedym jeden  twój w ym łóc ił 34 

Snopek, i ziarno w skrzyni m asz zam kn ię te ,  
M iłość mię skłania, bym drugi wykruszył.

M niem asz, że w pierś  tę, z której było w z ię te  
Ż eb ro , by piękna z niego tw arz  się stała, [37 

Dla której gardła ca ły  św ia t p rzek lę ty ,

1 w tę  pierś, k tóra  p rze b ita  została  40 

W łó c z n ią  i przez to dosyć przew ażyła  
Z a  grzechy przeszłe i przyszłe jej sza la ,—

M oc Boża, k tóra  obie je  s tworzyła  43 
W la ła  w nie tyle Sw ego światła, ile 
O d m ierzyć  ludzkiej naturze raczyła; —

P rze tos iędz iw isz , c o rz e k łe m  przed c h w i l ą , 46 

Kiedym  powiedział, że nie pow sta ł cz łow iek ,  
Jak ten, którego piąte światło kryje.

O tw ó rz  więc oczy na to, co ci powiem, 49 

A ujrzysz, że tw a  w iara  nie jest w sporze  
Z e  mną i w prawdzie tak jest, jak cen tr  w kole.

31-33. Przerwał... milczenie i td. Św. Tcmasz znowu z a ­
cz ą ł  mówić w śród ty c h  duchów jasnych. — Boga Bieda­
czyny, t.  j. św. F ranc iszka.

34-36. Kiedym jeden twój snopek wymłócił, k iedym już 
je d n ą  tw o ją  w ą tp l iw o ść  rozw iąza ł (p. Pieśń XI, 136), t e ­
raz c h ce  rozw iązać drugą.

37. Że w pierś tę, t. j. p ie rw szego  cz łow ieka , A da ­
ma. — Piękna twarz, t. j. p ie rw sza  n iew iasta , E w a .— Dla 
której gardła itd., z powodu z jedzenia przez nią owocu 
z d rzew a  zakazanego na ca ły  św ia t  przyszło p rzek leńs tw o , 
w ed ług  tego, co pow iedz ia ł  A posto ł :  „A lbow iem  sąd B o­
ży ku potęp ien iu  w yszed ł z powodu jednego  grzechu... 
przez grzech jednego śm ie rć  kró lowała... Jako przez p rze ­
s tę p s tw o  jednego w szyscy  ludzie przyszli na p o tę p ie ­
n ie, ta k  też i przez jednego  sp raw ied l iw ość  w szyscy  mo­
gą  p rzy jść  ku uspraw ied l iw ien iu  żywota" (Rzym. 5,16-18).

48. Jak ten, którego i td. t .  j. jak  Salomon, o k tórym 
pow iedz ia łem , że „nie pow s ta ł"  mędrszy nad niego (P. X, 
114).

52-54. Co nie umiera, to  je s t  wszelk ie s tw o rze n ie  du­
chow e, je s te s tw o  n iec ie lesne. — Onej Idei, w języku t e o ­
log icznym  znaczy to  samo, co Słowa, to  znaczy Syna 
B ożego , k tóry jes t  S łowem, Ideą, odbic iem M ąd rośc i  Bo­
ga O jca . — P e tra ika  pod tą  Ideą rozumie Boga  Ojca, 
K tó ry  rodzi, odbija z M i łośc i  Syna, drugą Osobę Tró jcy  
Ś w ię te j .  Bi.

55-57. Bo Żywa Światłość, Syn Boży, S łow o  P rzed­
w iecznego  Ojca. Bi.— Ni od Miłości, ni od D ucha Św ię ­
te g o .

C o  nie um iera i co um rzeć może, 52 
O dzw ierc ied len iem  jest onej Idei,
Którą w M iłości zrodził Pan nasz Możny;

Bo Ż yw a  Światłość, k tó ra  ta k  jaśnieje 55 
Z O jc a  Ś w iatłośc i, że się nie oddziela,
Ni od Miłości, co w Obu goreje ,—

Ze Sw ej Dobroci prom ienie rozdziela, 58 
Jakby odbite , w dz iew ięć  Subsystencyj, 
Z o s ta jąc  sam a w iecznie nierozdzielna;

Z tych znów na niższe zstępuje Potencj e, 6i 
Stopień po stopniu dz ie ląc  siły, słabnie, 
W końcu już krótkie tw orzy  Egzystencje;

W  tych Egzystencjach  rozumieć w ypadnie  64 
Rzeczy zrodzone, które niebo mnoży [nie. 
Z nasion lub bez nich —  ruchem, którym w ład -

W o sk  ich i ręka, k tóra p ieczęć  łoży, 67 
Nie zaw sze zgodne; stąd się oczywiście  
Tw ór idealny mniej lub w ięce j tworzy:

Dlatego drzew o to samo, widzicie, ?o 
W  gatunku owoc zły lub dobry rodzi;
I wy w zdolnościach różnych się rodzicie.

59. W  dziewięć Subsystencyj, w dz iew ięć  niebios, czy li 
sfer, w d z ie w ię ć  In te ligencyj, ja ko  źróde ł ruchu i dz ia­
ła lnośc i ."  B. — S ubsys tenc jam i nazyw a ją  scho las tycy  je ­
s tes tw a , m a jące swój odrębny byt, sw o ją  sam o is tność . K.

61. Niższe Potencje, to  je s t  żyw io ły .  C.
63. Krótkie Egzystencje, w oryg. breve contingense, k ró t ­

kie byty przypadkow e, to  je s t  tak ie ,  k tó re  mogą is tn ieć  
lub nie is tn ieć , — byty u legające zepsuciu, k ró tko trw a łe .  
B. Bi. — S łowo Boskie, przez k tó re  s ta ło  się wszystko , 
naskutek Swej dobroc i,  nie z musu lub kon iecznośc i,  od­
bija p rom ien ie  Swej Ś w ia t ło ś c i ,  jakby  w jak ich z w ie rc ia ­
dłach, w onych dz iew ięc iu  S ubsys tenc jach , N iebach, czyli 
In te l igenc jach  p ie rw oruchow ych , ale samo pozos ta je  
n ienaruszone, n iepodzie lne. -  W „L iśc ie  do Can Grandę" 
pisze Poeta: „P a te t ,  quod omnis essen t ia  e t v ir tus pro- 
c e d a t a prima, e t  in te l l igen tiae  in fe r io res re c ip ia n t  qua- 
si a rad ian te  e t  reddan t rad ios  super io res  ad suum in- 
fe r ius  ad modum speculorum." („Jasnem jes t,  że wsze lk ie  
je s te s tw o  i moc pochodzi od p ie rwszego, i niższe In te ­
l igenc je  o trzym u ją  je jakby  od Prom ien iu jącego  i potem 
odda ją  prom ien ie  wyższe niższym, na podob ieńs tw o  zw ie r­
c iade ł" ) .  B. B.

67-69. Wosk ich, materja, z k tó re j  się sk łada ją  rze ­
czy zrodzone, n o w o po w s ta łe .  -— Z ręka, i s i ła , k tó ra  na­
daje im formę, nie zawsze s ię z sobą zgadzają, d la tego  
nie zawsze jednakow e  w y w o łu ją  skutk i. Bi. — Twór ideal­
ny, Bosk ie j  Idei podobny. — Tworzy, w oryg. traluce — 
prześw ieca . Bi.
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K toby  wosk do s w e j czystości przyw odził, 73 

I n ieba  moc się najw yższa nań k ład ła ,  
O b ra z  p ieczęc i czystyby w ychodził;

A ie  w naturze zaw sze  jakaś  w ad a : 76 
Podobnie  dzia ła , jako  ten artysta,
C o  mu drży ręka, choć swą sztuką  w łada.

Lecz, gdzie spo rządza  wosk ten  i odc iska  79 

W e d łu g  S w e j Myśli M iłość pa ła jąca ,
T a m  dzieło w szelką doskonałość  zyska.

T a k  była ziem ia zrobiona, b ę d ą c a  82 

Z do lną  się c ia łem  stać  w doskonałości:  
T a k  też D z ie w ic a  w  żyw o c ie  m a ją c a .  
W ię c  tw oje  zdanie chw alę  w rozc iąg łośc i: 85 
Ż e  doskonałą natura nie była,
Ni będzie, jak  dw óch tych osobistości.

L e c z  gdyby na tem  rzecz się zakończy ła , 88 
„ W ię c  jakże nie miał ten rów nego sobie?" 
T ak b y  mię m ow a tw o ja  zaczepiła!

W szakże , by jasnem  stało ci się w  głowie, 91 

C o  ci nie jasne, zw aż, kto  był i czem u  
Rzeczono: „prośże , będ z ieć  dane  tobie".

73-75. Ktoby wosk i td . Gdyby m a te r ja  b y ła  urobiona 
na leżycie . — Obraz pieczęci czystyby wychodził, to  je s t  każ­
dy tw ó r  byłby tak i,  jak i  j e s t  w P ie rw ow zo rze , czy li by ł­
by doskonałym. Bi.

76-78. Ale w naturze zawsze jakaś wada. Sam ty lko  Bóg 
je s t  abso lu tn ie  doskona ły ,  w iec  co Bóg Sam bezp o ś re d ­
nio czyni, to  je s t  doskona łe . N a tu ra  zaś nie j e s t  abso­
lu tn ie  doskonałą , w ięc  i je j  czyny mają brak i.  Bi.

80. Miłość, Bóg p a ła ją c y  m i łośc ią .  Bi.
82-84. Tak była ziemia zrobiona, u rob iona zo s ta ła  przez 

S am ego Boga ta  z iem ia, z k tó re j Bóg u czyn i ł  c ia ło  
p ie rw sze g o  cz łow ieka , Adama. Bi. — Tak też Dziewica 
w żywocie mająca, w o ry g .pregna, c iężarna.To je s t  N a jśw ię t­
sza M a rya  Panna. Bóg uczyn i ł  c ia ło  N a jś w ię ts z e j  Ma­
ry i  Panny Sam na jczys tszem , n iepokalanem, doskona łem , 
pon iew aż  z te g o  c ia ła  m ia ł u k s z ta ł to w a ć  C ia ło  Syna 
S w o jego  Jednorodzonego , K tó rego  poczę c ie  i na rodze ­
nie nie mogło się s ta ć  z cz łow ieka  n iedoskona łego , 
z D z iew icy  n ieśw ię te j  K. — B ianch i rozum ie  to  o poczę ­
c iu  S yna Bożego przez Maryę.

87. Jak dwóch tych osobistości, to  je s t  A dam a  i Pana 
Jezusa.

89. Ten równego sobie, to  je s t  Salomon.

93. Prośże, a luz ja  do s łów  Pana Boga, w yrzeczonych  
do Salomona. W K s iędze III K ró lew sk ie j  czy tam y: „I uka­
za ł  s ię Pan S a lom onow i we śnie, m ów iąc: Proś, o co 
ch c e s z ,  abym ci dał. I rzek ł  Salomon... Daj te d y  słudze

Z  tego , com mówił, m ogło  ci sam em u 94 

B y ć  zrozum iałe , że  tam  król on b łaga ł
0  m ądrość  tylko, słuszną rządzącem u,

N ie  o znajom ość liczby się dom ag a ł 97 
M oto ró w  górnych, a lbo  czy konieczne [wa, 
W r a z  z p rzypadkow em  też  kon ieczność da-

Lub^czy możliwy ruch t rw a ją c y  w ieczn ie , 100 

Albo czy w pó łkrąg  w p isaćby  się dało  
Tró jką t,  by nie był prosty kąt koniecznie.

W ię c , gdy rozważysz, co  się powiedziało, 103 

Roztropność króla, z którą nie rów na ła  
S ię  żadna, była ce lem  m ego strzału.

G dy na „nie powstał" będzie  twa p a trza ła  106 

Źren ica ,  tom rzekł o królów powstaniu, 
Których  choć wiele, liczba dobrych mała.

W  takiem  w ięc s łow a me bierz rozróżnianiu,
1 ta k  wierz, ja k  ci tw o ja  w iara mówi [109

O  pierwszym ojcu i naszem  Kochaniu.

A  to niech będzie  d la  twych nóg ołowiem, 112 

Byś szedł powolnie, ja k  człowiek zmęczony,  
Do „ ta k “,lub „nie t a k “, gdy ci wzrok nie powie;

Twemu s e rce  rozumne, aby  um ia ł rządzić ludem Twoim 
i rozeznać  między złem a dobrem , bo któż będzie  mógł 
rządz ić  ludem tym, ludem Twoim ta k  wie lkim?" (111 Król. 
3,5-9). B.

97-99. Motorów górnych, to  je s t  tych duchów, czy li 
In te l igency j,  k tó re  Bóg s tw o rz y ł ,  aby porusza ły  górnem i 
s fe ram i niebieskiemi. Bi. —Albo czy konieczne wraz z przy­
padkowem itd. Czy z d w óch  p rzes łanek  syllogizmu, z k tó ­
rych  je d n a  je s t  bezw arunkow o, kon iecznie  p raw dz iw a , 
a d ruga przypadkow o ty lko , w y p ływ a ć  musi w n iosek  ko­
n ieczn ie  prawdziwy, czy też  n iekonieczn ie . Innemi s ło ­
wy: Salomon nie żądał od B oga  mądrości z rozum ien ia  
regu ł  d ja lek tyk i.  Bi.

100-102. Ruch trwający wiecznie, ta k i  ruch, k tó ry b y  nie 
b y ł  spow odow any przez d rug i.  Bi. — Albo czy w pół­
krąg itd . Każdy t ró jk ą t ,  w p isa n y  w półkole, pon iew aż ma 
za p o d s ta w ę  diametr, musi m ieć ką t p ros ty ,  p rz e c iw ­
leg ły  tem u d iam etrow i. B.

104-105. Roztropność króla itd . Mów iłem  nie o m ądro­
śc i  k ró la  Salomona w ogó le , lecz  o jego ro z t ropnośc i  
w rządzeniu  k ró les tw em . — Mego strzału, mego p o w ie ­
dzenia.

106. Gdy na „nie powstał", gdy na w yrażen ie  moje, że 
nie p o w s ta ł  inny, m ądrze jszy  od Salomona.

111-114. O pierwszym ojcu, t . j.  Adamie. — I naszem Kocha­
niu, to je s t  Panu Jezus ie  C h rys tu s ie .  Bi.
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Bo pośró d  głupich ten  niżej staw iony, 115 

Kto bez  rozwagi tw ierdzi, albo przeczy,  
N ie  rozróżnia jąc  obu racyj strony;

Z d a rz a  się bowiem , że opin ja  bieży 118 

Z a  zdan iem  fałszu, kiedy jest skw ap liw a ,
I rozum potem  w w ięzach  uczuć leży.

G orze j niż próżno na m orze w yp ływ a , 121 

Kto  nie zna  sztuki p raw dy  ułowienia,
Bo już nie w ra c a  takim , jak  odpływ a.

T e g o  są w świecie jaw n e  potw ierdzen ia : 124 

O t P arm enides, Melissus z Brissonem,
I wielu, co szli bez zastanowienia.

T a k  szedł Sabeljusz, A r ju s z z  licznem gronem  
G łupców , co byli d la Pism Św iętych  zna- [127 

Jak  m iecze, p raw dę  w yc in a jąc  z onych. [ni,

N iechaj nie b ęd ą  ludzie zaufani 130

Zbyt w swoich sądach, ja k  ci, którzy cenią  
Jęczm ień na polu, zanim je s t  zebrany.

W idzia łem  całą  zimę bez zieleni 133

Krzew , co  się zdaw ał suchy i kolący —
A potem róża na szczycie  się mieni;

O k rę t  w idzia łem  też, szybko płynący 136 
I prosto w  drodze swej przez całe m orza  
W końcu  u brzegu zatok i tonący.

N iech w ięc  pan Marcin, ni B e r ta  pobożna 139 

Nie myślą, w idząc  z łodz ie ja , lub d a w c ę  
Ofiar, że zg łęb ić  Sądy Boskie można:

M oże ten dobra, a  ten zła być spraw cą." 142

Do „ taku lub mnie tak* itd . Nie tw ie rdź  nigdy na- 
pew no, dopók i dobrze rzeczy  nie zbadasz i nie okaże  ci 
s ię  ja s n ą .  Nie po legaj na tem, co inni mówią, lecz  zba ­
daj sam i zobacz; bo, jak  m ów ią  Japończycy: lep ie j raz 
jeden  samemu zobaczyć , niż dw ieśc ie  razy od kogoś 
us łysze ć .  K.

121-123. Gorzej niż próżno itd . K to  w ychodz i na poszu ­
k iw an ie  prawdy, a nie pos iada ś rodków  je j odna lez ien ia , 
te n  n ie ty lko  w ra ca  bez niej, ale z b łędam i, nabytem i 
w te j  d rodze. Bi.

125. Parmenides (u r. w 513 r. przed Chr.), f i lo z o f  g reck i ,  
rodem  z E le i, tw ó rc a  szko ły e leack ie j ,  uczeń K seno fane -  
sa i A naks im andra , s łyn ą ł  w po łow ie  V w ieku p rzed  Chr. 
i w  te j  epoce  (460 r.) udał się z uczniem swoim Z e n o ­
nem do A ten, gdzie miał n ie jak ie  s tosunk i z Sokra tesem . 
B y ł  pow szechn ie  szanow anym , a P laton mów i o nim 
w w yrazach  na jg łębszego  poważania , n ie ty lko  jako  o c z ło ­
w ieku  wzn ios łych  myśli, lecz jeszcze  jako  o z a le c a ją ­
cym się w ie ik iem i p rzym io tam i życ ia  p ryw a tnego . W poe­
m acie  swoim dydak tyczno - f i lozo f icznym , k tó re g o  za le ­
d w ie  szczą tk i  jak ieś  nas doszły , w y ra z i ł  i ro zw in ą ł  myśl 
g łó w n ą  szko ły e leack ie j ,  u trzym u jąc , że w s zys tko  je s t  
p rze c iw n e  nauce H e ra k l i ta  o w ieczne j c iąg łośc i  sw orze - 
nia; że jeden ty lko  is tn ie je  byt, a poza nim nic w ię ce j ;  
że ja k  nie miał począ tku , ta k  nie będzie m ia ł końca; że 
je s t  n ierozdzie lny, zam kn ię ty  w sobie i n ic innego nad 
to  nie po trzebu je . Nie o b ja w ia ją c  zaś w ca le  myśli to ż ­

samośc i p ro s te g o  bytu z B óstw em , ja k  to  uczyn i ł  Kseno- 
fanes, dow odz i ł ,  że jedyną  n ie w ą tp l iw ą  w ła s n o ś c ią  w y ­
o b ra ż a ją c ą  by t j e s t  myśl. Enc. Orgel. — Melissus, ro ­
dem z Samos, f i lo zo f  g reck i ,  zapew ne ten sam, k tó ­
rego h is to r ja  w spom ina  jako  w odza  i męża s tanu. Ż y ł  
oko ło  r. 440 przed Chr. i by ł zw o lenn ik iem  e lea tów . 
Od P arm en idesa  tem g łów n ie  s ię różnił, że b y t  uwa­
żał za n ieogran iczony i n ieskończony i że z niego d o p ie ­
ro w yw o d z i ł  je d n o ś ć  tego  w szys tk ie g o ,  co bytu je . Z re ­
sztą  s ta ra ł  się b ron ić  myśli z a sa d n icze j  f i lo zo fó w  e leac -  
kich, g łówn ie  sposobem pośredn im ; dow odz i ł  bowiem, że 
św ia t  z jaw isk  ze swemi zm ianami nie odpow iada  po ję ­
ciu bytu  i że z te g o  powodu je s te ś m y  zmuszeni p rzy­
puszczać w rę cz  p rzec iw n ie  — jeden  byt s ta ły  i n ie ­
zmienny. Enc. Orgel. — Brissus, w spom niany przez A ry ­
s to te le s a  i zganiony przez n iego za to , że s ta r a ł  się 
odnaleźć kw a d ra tu rę  koła. Bi.

127. Sabeljusz, he rez ja rcha  z III w ieku, zap rzecza ł B ó ­
s tw a  S ynow i i Duchowi Ś w ię tem u; tw ie rd z i ł  bowiem, że 
Syn Boży i Duch Ś w ię ty  są  ty lk o  ob jaw ia jącem i się 
w czas ie  dzia łan iam i Boga w S tw orzen iu , Odkupien iu  
i U św ięcen iu . Lf. — Arjusz, d rug i he rez ja rcha  z IV wieku, 
p rzeczy ł  w s p ó ł is to tn o ś c i  Syna z O jcem. B. B.

139-141. /Wiech więc pan Marcin itd. Niech byle k to  nie 
wydaje  sw ych  sądów o ludz iach , w idząc, że ten  kradnie, 
a ten  o f ia ry  na k o śc ió ł  sk łada . B.
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P I E Ś Ń C Z T E R N A S T A
Beatrycze zwraca się do duchów otaczających Dantego z prośbą, aby mu wyjaśniły, czy światłość, w którą są obleczone, 

będzie trwała wówczas, kiedy się staną widzialnemi, to jest gdy będą w ciałach. Po otrzymanem wyjaśnieniu obie girlandy dusz 
łączą się z sobą i wówczas powstaje taki blask, że Dante nie może go znieść. Z boskiego uśmiechu Beatryczy poznaje Poeta, 
że został przeniesiony na Marsa. Tu widzi duże wstęgi duchów, formujących krzyż. Są to dusze tych, co przeleli krew za wiarę*

Z  środka do koła lub z koła do środka i 
Czyni ruch w o d a  w okrągłem naczyniu, 
G d y  ją kto z zew nątrz, albo z w e w n ą trz  dotka.

W  moim umyśle podobne się czynią 4 
Ruchy, jak rzekłem , gdy m ów ić przestało  
Życ ie  chw alebne  T om asza  z Akwinu.

A  podobieństw o w ówczas to  pow sta ło  7 
Z  je g o  przem ow y i z słów B eatryczy ,  
Której znów m ówić tak się podobało :

„T e ra z  mu trzeba , chociaż o tem  milczy, 10 

Ani też myśli, —  aby poznał dob rze  
P o d s taw ę  praw dy drugiej, należycie;

W ię c  mu pow iedzcie, czy to św iatło  Boże, 13 
K tóre  was zdobi, pozostanie z wami 
N a  wieki takiem , jakie  dziś się tworzy?

Jeśli zostanie, to  jak, gdy w idzialni 16 

B ędziec ie  potem, oczu nie porazi  
W a s z y c h  to światło, w yjaśnijc ie  sami." —

J ak  gdy w ese le  w iększe się w ydarzy  19 

Tym , którzy tańczą , tak, że głos podnoszą  
I radość w iększą  w id ać  w ruchach, w twarzy,

T a k  na tę  skorą  prośbę i pobożną [ra, 22 

W  tych św iętych kołach nowa ra d o ś ć  wzbie-  
W  tańcu i w śpiew ie ją  tam w id z ie ć  można.

T en  kto narzeka, że  się tu umiera, 25 
Aby żyć w G órze , szczę śc ia  nie pojmuje, 
Jak ie  się w Rosie w iecznej tam  zawiera.

„Ten, K tóry Jeden, D w aj i Trzej, — króluje 28 

Z aw sze , żyjący w T rzech , w Dwóch i w Jedy-  
S am  nieobjęty, w szystko obejmuje..." [nymr

T rzykro ć  wyśpiewał to  tak  melodyjnym 3i 
G łosem  duch każdy, że dar byłby z tego  
Już za zasługi dos ta teczn y  innym.

Rów nież słyszałem z św ia tła  jaśn ie jszego 34 

Mniejszego koła je d e n  głos skromniejszy—  
M oże do Marji z Aniołów  którego—

T a k  odpowiedział: „Dopóki niniejsze 37 
W e s e le  będzie  w Raju, miłość nasza  
Będzie  w te j szacie św iecić  najjaśniejszej: 
Przez  jasność szaty zap a ł się w yraża  40 

Miłości, zapał zaś z w idzenia idzie,
K tó re  znów w m iarę łaski się pom naża.

G dy ciała św ięte i chw alebne  przyjdzie 43 

N am  przywdziać, w ó w c za s  każd a  z nas oso- 
Stan ie  się milsza, gdyż całość wynijdzie; [ba

P rzez  to też wzrośnie, co Najw yższe Dobro  
Z  Św iatłośc i łaski d arm o  nam udziela: [46 

T a  Światłość, w której w idzieć Je podobna;

1-9. Z środka do koła i td . -W oda  w naczyn iu  okrągłem 
b ędąca , gdy ją  k to  uderzy w środku te g o  naczynia, fa ­
lu je  do brzegów jego ; a gdy ją  k to  ude rzy  z brzegu, 
b iegn ie  do środka. Podobn ie  mowa św. Tomasza, prze­
m aw ia ją ce g o  od brzegu ko ła  duchów, d z ia ła ła  na Dan­
te g o ,  s to ją ce g o  pośrodku; a gdy znów B e a trycze ,  s to ­
ją c a  tam że z Dantem pośrodku, z a czę ła  przemawiać, 
w te d y  Jej mowa d z ia ła ła  na brzegi koła, to  j e s t  na o ta ­
c za ją ce  Ją  i Dantego duchy. Jest to obraz w za jem ne­
go oddz ia ływ an ia  na s ieb ie  duchów, Ś w ię ty c h  ob co w a ­
nie. K. — Życie chwalebne, dusza, k tó ra  ożyw ia  c ia ło 
cz ło w ie ka .  — Z jego przemowy, t.j. św. Tom asza z Akwinu.

16-17. Gdy widzialni będziecie, gdy w czasie  z m a r tw y c h ­
w s ta n ia  c ia ł  będz iec ie  ob leczen i w c ia ła . B.

25-27. Że się tu umiera, to  je s t  na ziemi; aby żyć w Gó­
rze, t. j.  w Raju lub w N ieb ie . — W Rosie wiecznej, w s zczę ­
śc iu, ja k ie  da je  Duch Ś w ię ty ,  K tó ry  się Rosą N ieb ieską  
nazywa. K.

28. Ten, który, Jeden, Dwaj i Trzej,—króluje, to  je s t  Bóg 
w  T ró jcy  Ś w ię te j  Jedyny. — Zawsze Żyjący w Trzech, 
w Dwóch i w Jedynym. O kreś len ie  p raw id łow e  T ró jcy  P rze­
na jśw ię tsze j ,  K tó ra  je s t  Bogiem prawdziwym ta k  w je d ­
nej O sob ie , ja k  w dw óch  lub t rze ch .  K.

46-51. Wzrośnie też płomień i td. W miarę co raz  w ię k -
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Lecz  w zrok mój s ta ł  s ię znowu dosyć  silny 
W zn ieść  się — i w idzę  s ieb ie  przen iesionym 
W wyższe z mą Panią zbaw ien ia  kra iny.

Raj XIV. 82-84.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  C Z T E R N A S T A 639

Stąd  i w idzen ie  w zm o że  się o wieia, 49 

Z k tó reg o  miłość w iększa  się rozpali, 
W zrośn ie  też  płomień, co z miłości s trzela .

A jako  w ęgla , k iedy się zapali, 52

Jasność w płomieniu zwykle taką  bywa,
Ż e  sw ej jasności w idok  w nim ocali —

T a k  też  i blask ten, który nas okryw a, 55 

B ędzie  zwyciężon przez c ia ło  z jaw ione,  
K tóre  od w ieków  ziem ia tam  przykrywa;

Przez blask ten c ia ło  nie będzie  rażone, 58 
Bow iem  organa je g o  b ęd ą  silne,
N a  w sze lką  rozkosz cia ła  uzdolnione." —

T a k  oba  chóry zdały mi się pilne 61
I zgod ne  w „Am en", że w tem  okaza ły  
Pragnienie  ciał swych zmarłych nieomylne;

M oże nietylko dla siebie ich chciały, 64 
Lecz i dla matek, o jców , osób drogich  
Im, zanim wiecznym płomieniem się stały.

N ag le  wokoło św ia te ł tych pożogi 67 
W s ta ła  nad niemi światłość takiej siły, 
Jakby szło s łońce w horyzontu progi.

A  jak  pod w ieczór, gdy blask mroki skryły, 70 

N o w e  na niebie z jaw ia ją  się gw iazdy,  
Lecz w zrok  nie pew ien, któreby to były —

T a k  mnie zaczęły  coraz to wyraźniej 73 

Się ukazywać now e znów istnienia, 
O k rą ż a ją c e  z tam tych wieńców każdy.

szego św ia t ła  łask i będzie  w z ra s ta ło  co raz  w ięce j 
poznan ie  Boga, a tem samem będzie się w zm a g a ł  p ło ­
mień m i łośc i  Bożej. K. Bi.

58. Przez blask ten ciało itd., ani oczy c ie lesne , ani 
samo c ia ło  przez ten b lask nie będą porażone, bowiem 
o rg a n a  c ie lesne zos taną  wzmocnione. K.

83-87. W wyższe z mą Panią zbawienia krainy. D ante  zo­
s ta ł  p rzen ies iony ze s fe ry  s łoneczne j w k ra iny  p lanety  
Marsa, k tó ra  ma ba rw ę  cze rw oną . — Po śmiechu gwiazdy, 
po w iększem je j roz jaśn ien iu  z radości, pochodzące j 
z p rzybyc ia  B ea tryczy  z Dantem. K.

95. Cudne dwa promienie, dw ie smugi św ie t lne , p rze ­
c in a ją ce  się i fo rm u jące  k s z ta ł t  krzyża.

99. Że Mędrcy zdumieni, pon ieważ f i lo zo fow ie  i p rzy rod ­
nicy nie mogą na leżyc ie  zbadać  na tu ry  Drog i M lecznej. 
W s ta ro ż y tn o ś c i  P i tago ras  mniemał, że to  pożar, w z n ie c o ­
ny przez gwiazdy, spad łe  w czasie , k iedy Fae ton  źle k ie ro ­
w a ł  rydwanem s łońca. Anaksagoras  i D em okry t mnie­
mali, że Drogę Mleczną tw o rzy  ś w ia t ło ś ć  pew nych  gwiazd, 
zas łon ionych  od s łońca  przez ziemię. A ry s to te le s  o d ­
rzu ca  obie opinje, jako  n iezgodne z m atem atyką. Dante

O, D u cha  B o g a  płom ieniste tchnienia! 76 
Jakże się nagle stałem św iatła  widzem  
T ak  już jasnego , że nie do zniesienia!

Lecz B e a try czę  taką  p iękn ą  w idzę 79 

I się śm iejącą, że w śród  w idzeń innych 
I to pominę, bo myśl mi nie idzie.

Lecz w zrok  mój stał się znowu dosyć silny 82 

W znieść s ię— i w idzę  s ieb ie  przeniesionym  
W  wyższe z mą Panią zbaw ienia  krainy.

Dobrze poznałem, żem był podniesiony, 85 
Po śmiechu gwiazdy, co barw ą ogniową  
M iała swój wygląd bardziej sczerwieniony:

Z  ca łeg o  serca , wspólną wszystkich m o w ą 88 
Ja całopalną ofia rę  składałem  
Bogu, jak  trzeba , za  tę  łaskę  nową.

A jeszcze z piersi mej nie wyczerpałem  91 

Ognia ofiary, gdym dozna ł pewności,
Że  w mej liturgji p rzy ję ty  zostałem;

Bo w tym świetlanym blasku czerw oności 94 

Zjawiły mi się cudne d w a  promienie,
Żem rzekł: O Słońce! z c ieb ie  te piękności!

Jako z przeróżnych rozm iarów  płomieni 97 

Ś w ia te ł  b ie le je  w śród biegunów świata  
T a k  D rog a  Mleczna, że M ędrcy  zdumieni —

Tak ja  na Marsie w idzę, że się splata [dny, 100 

Z promieni, tkanych w gwiazdy, Znak czcigo-  
Jak gdy się z czterech częśc i koło sk łada.

w „C o n v ito “ II, 15 pisze: „To b ia łe  ko ło  *), k tó re  lud na­
zywa Drogą św. Jakóba, A ry s to te le s  poczy tu je  za nic 
innego, jedno  za mnóstwo gw iazd s ta łych  w te j  c zęśc i  
nieba, a k tó re  ta k  są małe, że nie jes teśm y w s tan ie  ich 
po jedyńczośc i  rozróżnić, i od nich to  pochodzi ta  bia­
łość , k tó rą  my nazywamy Drogą Mleczną. Być może, że 
niebo w  te j  s tron ie  je s t  bardz ie j gęs te  i d la tego za trzy ­
muje św ia t ło  i niem błyszczy. Tego zdania był, zdaje się, 
za A rys to te le se m  A w icenna  i P to lom eusz."  C. — Inni 
mniemali, że w tem mie jscu, gdzie  biegnie Droga M lecz­
na, sp a ja ją  się dw ie p ó łs fe ry  n ieb iesk ie  i przez szcze l i ­
ny tych  spo jeń  przez ie ra  ś w ia t ło ś ć  innego św ia ta , w k tó ­
rym bogowie mieszkają. Mayer. — W edług nowoczesnych 
badań as tronom icznych  Drogę M leczną  s tanow ią  o lb rzy­
mie m g ław ice , ośw ie t lane  n iezm ierną i lośc ią  gwiazd. Bi.— 
Zdaniem A s tronom a Mayera D roga  Mleczna, pomimo te ­
leskopów, do dziś dnia p rz e d s ta w ia  zagadnienia trudne  
do rozw iązan ia . K.

101-103. Znak czcigodny, znak krzyża św ię tego.

1) Droga mleczna opasuje dookoła s fe rą  globu ziem skiego. W i­
dać to  doskonale na równiku, podczas gdy u nas Droga Mleczna 
nie zaw sze je s t w idoczna.
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640 R A J

Tu pam ięć  czyni umysł mój niezdolnym, 103 

B o na tym krzyżu zajaśniał mi Chrystus: 
N ie m a  przykładu, któryby był godnym!

Lecz kto krzyż b ierze,idąc tam, gdzie  C h r y - 1 0 6  

Ten  mi wybaczy, co poopuszcza łem , [stus, 
W id z ą c ,  że błyska w te j jasności Chrystus.

Z  ramion w ram iona,z  góry w dół biegały 109 

Rozliczne światła, silnie tam św ie cące ,
T o  się łączyły, to  się znów mijały:

T a k ie  widzimy c ia łk a ,  m iga jące  112

Prosto  i w ukos, szybko i powoli,
Długie i krótkie, w oczach się m ieniące —

W  promieniu świetlnym,gdy się sm uga kroi 115 
W  cieniu, przez szpary tych rzeczy , któremi 
S ztuka  się ludzka od św iatłości broni.

Jak  lutnia z harfą, z dobrze napiętem i lis 
W ie lu  strunami, słodki dźwięk d o b yw a  
I d la tych, co są niemuzykalnymi —

T a k  z św iate ł m nóstw a,k tóre  krzyż okryw a,121 

Słyszę, brzmi ta k a  ich m elodja  rzewna,
Ż e  bez słów naw et c z a r  jej mię porywa;

Lecz w net p o ją łe m ,ż e to p ie ś ń  chw alebna ,124 

G d y  do mnie doszło: „Pow stań  i zwyciężaj!"  
Z tego, co słyszeć była rzecz możebna.

W ó w c z a s  mnie m iłość ta k a  p rzezw yc ięża ,127 

Ż e  nigdy dotąd ża d n a  rzecz stw orzona  
W  tak ich  mnie słodkich nie zaw ar ła  w ięzach .

M o że  m a m owa jes t  tu przesadzona , 130 

Jakbym mniej cen ił m iłość Pięknych Oczu, 
W  które, gdy patrzę , żąd zę  mam spełnioną;

L ecz  kto rozważy, że  się lep ie j t ło c zą  133 

Ż y w e  pieczęcie w sze lak iego  piękna  
W  G ó rze  i że tam jeszczem  ja  nie wkroczył,  
Ten mię oczyści z m oje j winy piętna; 136 
Przyzna w mych s łow ach  praw dę wyrażoną: 
Ż e  Ś w ię ta  Rozkosz nie mniej mi ponętna,

Bo tem jest czystszą, im wyżej wzniesioną. 139

Jak gdy się z czterech części koło składa, to  je s t  
k iedy  dw a  d iam etry  p rz e c in a ją  koło, d a ją c  cz te ry  rów ­
ne segm en ty  koła.

125. „Powstań i zwyciężaj". S łowa, w y ję te  z P re fac j i  
na  Z m a r tw y c h w s ta n ie  Pańskie: „Qui m or tem  nostram 
moriendo des trux it  e t  v i tam  resurgendo re p a ra v i t “ ( „K tó ­
ry ś m ie rć  naszą um ie ra jąc  zniszczy ł i życ ie  nasze zmar­
tw y c h w s ta ją c  odnow i ł" ) .  L.

133-136. Lecz kto rozważy itd. Lecz kto rozważy, że 
im wyże j sie wznosi dusza do nieba, tem ba rdz ie j  odczu­
w a p iąkność  je s te s tw  tam  w idz ianych , ten  s ią nie bę ­
dzie dz iw ił, że się ta k  za ch w yc i łe m  m ieszkańcami M arsa  
i krzyżem Chrys tusow ym . Nie znaczy to  jednak, żeby 
przez to  w idzenie  i z a c h w y t  um nie jszy ła  się we mnie 
m i ło ść  dla pięknych oczu B ea tryczy , w k tó re  gdy pa­
trzę , w s z ys tk ie  p ra g n ie n ia  mego se rca  zaspoka jam . 
P rzec iw n ie ,  i Ją samą im w yże j widzę, tem p iękn ie jszą  
i c zys tszą  Ją zna jdu ję , a za tem  jeszcze  w ię c e j  m i łu ­
ję .  Bi.

139. Bo tem jest czystszą  itd. W sze lka  rozkosz nab iera  
w a r to ś c i  od Boga. Rozkosz bez Boga i w brew  W oli  B o ­
ga je s t  n ieczystą ; z B og iem  i w ed ług  Woli Boga — c z y ­
s tą . K.
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Tu pam ięć  czyn i um ys ł mój niezdolnym,
Bo na tym krzyżu z a ja ś n ia ł  mi Chrys tus :
Niema przykładu, k tó ry b y  by ł  godnym!

Raj XIV. 103-105.http://rcin.org.pl
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P I E Ś Ń  P I Ę T N A S T A
Z ramienia świetlnego krzyża odrywa się jedno światło, podchodzi do Poety i pozdrawia go. Dante pyta je o imię i do­

wiaduje się, że to jest jego prapradziadek Kaczjagida. Przodek Poety opowiada o dawnych dobrych obyczajach we Florencji 
w przeciwieństwie do obecnego zepsucia; wkońcu pojaśnia Poetę, jak stracił życie w drugiej wyprawie krzyżowej.

T a  d o b ra  w ola —  z k tóre j się d o b yw a  i 
Z a w s z e  ta  miłość, co  m a praw e tchn ien ie ,  
Jak pożądliw ość ze złej znów w y p ły w a  —

S łodk ie j tej Lirze w skaza ła  milczenie 4 
I uc iszyła  te  struny czc igodne,
K tó rym  Praw ica  n ieba da je  drżenie.

Jakżeby  mogły g łuche być na godne 7 
Prośby te  byty, k tóre , bym je  zdoła ł  
Prosić , o co chcę, zamilkły tak zgodnie?

R ze cz  spraw iedliw a, by bez koń ca  bolał 10 

T e n , co przez miłość dla rzeczy n iew ieczne j  
T a k ie j  miłości p ozb aw ić  się wolał!

J ak  gdy w powietrzu czystem  d o s ta teczn ie  13 

C z a s e m  przebiega nagle blask płomienia, 
Z am yk a  oczy, by były bezpieczne,

I zd a  się gw iazdą, co swe miejsce zm ienia, ie 
C h o c iaż  w te j  stronie, kędy blask ten  płonął, 
Ż a d n a  nie znikła, a  blask zginął w cien iach,

T a k  od praw ego  ram ienia do dołu 19 

O n e g o  krzyża je d n a  gw iazda  zb ieg ła ,  
Ś w ie c ą c a  pośród teg o  gw iazdozbioru;

L ecz  nie urwała się od wstęgi perła: 22 

Jak w alabastrze  św iatło  się przerzyna,  
T a k  w świetlnej sm udze i ona przeb ieg ła .

T a k  cień A n ch iza  rzucił się do syna 25 

(G d y  naszej wielkiej M uzie w ierzyć  można), 
W id z ą c  w Elizjum swem i go oczyma.

„O ty krwi moja! o ty łasko  Boża, 28 

N a  c ię  wylana! komuż, ja k o  tobie,
D w akroć się bramy nieba ta k  otworzą?!"

Tak  m ówiąc, światło z w ra c a  mię ku sobie, 31 

Potem  me oczy do Pani wracają:
Byłem zdumiony przez te strony obie —

Bowiem z Jej oczu uśm iechy tryskają 34 

Takie, żem myślał: s ięg łem  g łębokości  
Mojej w  nich łaski i m ojego Raju!

A duch ten, w słowie i w pow ierzchow ności 37 

Miły, do łącza  do słów w pierw  rzeczonych  
Takie, żem nie mógł po jąć  ich wzniosłości:

A nie umyślnie był w tem  zatajony, 40 

Lecz z konieczności, bo bieg myśli jego  
W yżej jes t  po jęć naszych postawiony.

G dy łuk uczucia w nim tak  nap iętego 43 

Osłabł już nieco i m ow a zniżyła  
Się  do umysłu cz łeka  śm ierte lnego,

T a  rzecz  mi najpierw zrozum iałą  była: 46 
„Błogosławionaś T ro is ta  w Jedynym,
Żeś me nasienie chw ałą tą  okryła!"

4. Słodkiej tej Lirze, t . j.  zespo łow i tych  ś w ie t ln ych  du­
chów , śp iew a jących  pow yże j wspomniany hymn (p.XIV, 
125.

6. Prawica nieba, P ra w ic a  Boża, Sam Bóg. Bi.
23. Alabaster, ga tunek  marmuru b ia łego i ta k  p rze z ro ­

czys tego , że gdy w a la b as t ro w e j  w az ie  p o s ta w ić  ś w ia ­
t ło ,  c a ła  waza sie św iec i ,  ja k  la ta rn ia .  B.

25-27. Tak cień Anchiza itd. W irg il jusz op isu je  w  Enei­
dz ie , że cień Anchizesa, u jrzaw szy syna sw ego , E nea­
sza, za żywa zw iedza jącego  w  podz iem iach rozkoszne 
og rody  i pola E lize jsk ie , rzu c i ł  się do n iego z rado ­
ś c ią  (Ene ida VI, 685).

28-30. „O ty krwi moja i td . C a ła  ta  te rc y n a  oddana 
zos ta ła  przez P oe tę  w języku  łac ińsk im , i tak  brzmi:

O Sanguis metts, o superin fusa
Oratia D ei! sicut tibi, cui
B is unąuam coeli ianuci reclusa?

K a cz jag ida  przem aw ia  do P o e ty  w języku łac ińsk im , 
k tó ry  by ł  podów czas język iem  osób  w sp o łe c z e ń s tw ie  
wyżej pos taw ionych .—Dwakroć się bramy nieba tak otworzą. 
P oe ta  raz za życ ia  by ł  w n ieb ie , a drugi raz po śm ie rc i  
miał w e jś c ie  do niego zapew n ione .
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I znów: „Tyś głód mój długi, ale  miły, 49 

Wzięty z czytania zwoju ogromnego, 
Gdzie  się ni białe ni cza rne  nie myli,
Nasycił, synu, w tem świetle, z k tó rego  12 
Mówię ci, — a to dzięki Tej, przez którąś  
Otrzymał skrzydła  do lotu wielkiego.
Sądzisz, że myśl tw a  w mojej się wyczuwass 
Z a  pośrednictwem Tej, co jes t  Najpierwsza,  
J a k  się z jedynki p ięć  i s z e ś ć  wysnuwa,
W ięc  mię nie pytasz,  czemu jes t  silniejsza 58 
Ma rad o ść  z ciebie, z jaką cię tu witam, 
Niż ma ją rzesza  r ado sn a  niniejsza.
Sąd  twój jes t  słuszny; bo myśl twoją czyta 61 
Tu ogół duchów wielkich i najmniejszych 
W Zwierciadle Życia, nim przez cię  odkryta;
Lecz by ma miłość,święta, najczujniejsza, 64 
W wiecznem widzeniu mię pobudza jąca  
Do słodkich uczuć, była w tem pełniejsza,
Niech mowa pewna, mowa rad u ją ca  67 
Wydzwoni c h ęć  twą, wydzwoni pragnienie, 
Gdyż ma odpowiedź czeka już s to ją c a .“ —
Do Beatryczy zwracam się. Skinieniem 70 

Mię wysłuchała, choć  nie rzekłem słowa; 
Uśmiech jej c h ę ć  dał skrzydłom na lecenie,

W ięc  tak zacząłem: „Uczucie i mowa, 73 

Jak  Równow aga Pierwsza wam odkrywa, 
Wjednakiej  wadze w każdym z was się chowa:
Ponieważ w Słońcu, które was rozgrzewa, 76 
Jak  i oświeca, tak s ą  równe one, [wa. 
Że w tem podob ieńs tw  żadnych się nie mie-
Lecz c hęć  i słowo w śmiertelników gronie 79 

Dla tej przyczyny, o której wy wiecie, 
Nierówno skrzydła mają upierzone,
W ięc  i ja, com jes t  w śmiertelnych poczecie ,  
Czując tę  różność, ty lko se rcem  tkliwem [82 

Dziękuję za to  ojcowskie przyjęcie.
Bardzo  cię proszę,  mój topazie  żywy, 85  

C o ś  tu klejnotu d rog iego  ozdobą,
N asyć  mię twojem imieniem,szczęśliwy!" —
„O moja gałąź, w której  już podobam  88 
Sobie, w nią patrząc! jam był twym korze- 
Taką  odpowiedź mi z początku podał. [niem“,
A potem rzekł: „Ten, którego imieniem 91 

Twój ród się zowie, a s to  lat z dodatkiem 
Na pierwszym gzymsie Góry ma krążenie,
Był moim synem, a twoim pradziadkiem: 94 

Słuszna rzecz, żebyś długi trud ten jego 
Skrócił  przez czyny, zgodne z jego brakiem.

49-54. Dzięki Tej, t.j. B ea tryczy , k tó ra  c ię  w iedz ie , za­
sp o ko i łe ś ,  synu, daw ną żądzą moją o g lądan ia  d e b ie  — 
żądzą , k tórąm pow z ią ł ,  c z y ta ją c ,  odkąd je s te m  w nie­
bie, w n iezmiennej ks iądze  w yroków  B osk ich , w k tó re j 
nap isane  było, że m ia łeś  tu  zaw itać . Stan.

55-57. Sądzisz, że myśl twa  i td. Mniemasz (mówi Ka­
cz ja g id a  do Dantego), że co ty  myślisz, to  ja  już wiem, 
pon iew aż  w idzą tw ą  myśl w ś w ia t ło ś c i  B oga  w szys tko  
w iedzącego . — Jak się z jedynki pięć i sześć wysnuwa, jak  
każda  l iczba sk łada  s ią  z jedynek. Bi.

6 3 .  W Zwierciadle Życia,  to  je s t  w Ś w ia t ło ś c i  Bożej 
w niebie, widzą Ś w ię c i  myśli sw o je  nawzajem. Bi.

66. Do słodkich uczuć m iłośc i  względem c ieb ie . Bi.

72. Uśmiech B e a t ry c z y  udz ie l i ł  P oec ie  chęc i,  polotu 
ducha, do w ypow iedzen ia  tego , co miał na myśli.

74. Jak Równowaga Pierwsza,  to  j e s t  Ś w ia t ło ś ć  i Moc 
Boża, k tó ra  wam udzie la  odpow iedn ie j  m ocy  i zdo lnośc i 
do w yrażen ia  w aszych  uczuć, tak, że s ło w a  w asze  nie 
są ani przesadne, ani za s łabe  do w y ra że n ia  ty c h  uczuć, 
ja k  to  u nas na ś w ie c ie  bywa. K.

76-78. Ponieważ w Słońcu, to  je s t  w C h rys tus ie  Jezusie, 
Syn ie  Bożym, K tó ry  je s t  Ś w ia t łośc ią , S łońcem  Nieb ios 
Em pire jsk ich , mowa Boża odpow iada  uczuc iom  w tak im 
s topn iu , że w sze lk ie  podob ieńs tw a , ze s tw o rze ń  brane,

są n iedos ta teczne . Bi.
81. Nierówno skrzydła mają upierzone. Na ziemi s łowa 

ludzkie  nie zawsze o d p o w ia d a ją  uczuciom.

85-87. Topaz, drog i kamień, k tó ry  daje b lask z ło ta ­
wy. Bi. — Klejnotu, to je s t  te g o  krzyża. Bi.

88. O moja gałąź  d rzew a  genealog icznego, innemi s ło ­
wy: o mój potomku! Bi.

91-96. Ten, którego imieniem itd., to  je s t  im ieniem 
„A l ig h ie r i . “ Dante p o ch o d z i ł  z rodu A ligh ier ich, a le po 
kądzie li .  K acz jag ida  bow iem  p o ją ł  żonę z domu A ld igh ie - 
r ich  czyli A l igh ie r ich  z F e rra ry ;  syn K acz jag idy  z tego  
m a łże ń s tw a  nazyw a ł s ię  A ligh ie ro ; od tego poszed ł Bel- 
l incz jone , a od B e l l in cz jona  A ll igh ie r i  II. k tó ry  znów by ł  
o jcem  naszego Poety, D an tego  A ligh ie r i.  — Na pierwszym  
gzymsie Góry C zyścow e j,  gdzie krążą obciążeni g łazam i 
pyszn i ( „C z y ś ć . “ P. X), odbyw a  sw o ją  pokutę  już s to  la t  
syn K acz jag idy, A l igh ie ro  I. K acz jag ida  w ięc  p ros i  D an­
tego , aby się za iego syna, a sw ego p radz iadka, m odli ł  
i dobrem i uczynkami s ta r a ł  s ię sk ró c ić  czas jego  o c z y ­
szczen ia . — Dante, obchodząc  tę  część  „C z y ś c a “ , nie 
rozm aw ia ł  z tym swoim p radz iadk iem , gdyż, p o w ia d a  
Paren t i ,  jako  p raw dz iw y  a r ty s ta ,  c h c ia ł  ty lko  zda leka do ­
tk n ą ć  b łędów  swego rodu. Bi.
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Florenc ja  w dawnych murach grodu swego,97 
S k ą d  do tąd  dzwonią na Terc je  i Nony, 
Żyła w pokoju miasta  wstydliwego;
Nie miały kolji, a lbo też korony ioo
Tam panie, ani pończoch, lub też p asó w  
Piękniejszych, niźli właścicielki onych;
Ani robiła  ojcu a m b a rasu  103

C ó rk a  się rodząc,  bo jeszcze  nie ods ta ł  
P o s a g  od miary swej  i pory czasu;
Ród bez potomków żaden nie pozostał:  1 0 6  
Bo Sardanapal  je szcze  się tam sprosny 
Na instruktora do komór nie dostał.
J e sz c z e  Złej Góry Rzymskiej nie przerosły 109 
Florenckie Ptasie, które tak wosta tku 
Runą, jak w pysze się za  Rzymską wzniosły.
Bellinczjon Berti, widziałem, jak w pasku 112 

Skórzanym z kos tką  chodził; jego żona  
Też szła od lustra bez różu dodatku;

97-99. Florencja w dawnych murach itd. „M ia s to  bo ­
w iem  F lo renc ja , pow iada  Benvenu to , opasane j e s t  po- 
t ró jn e m i murami w spó łś rodkow em i, w ed ług  te g o  jak  
w  różnych  czasach s ię rozbudow yw a ło , ta k  jak  B o lon ja  
i P adw a . O becn ie  w w e w n ę t rzn e m  kole tych  m urów  po ­
łożone  je s t  o p a c tw o  k lasz to ru  św. B enedyk ta , k tó re g o  
k o ś c ió ł  nosi nazwą św. S te fa n a . W tym ko śc ie le  daw n ie j  
dok ła dn ie j  dzw on iono na Godziny Kanon iczne  niż w in ­
nych ko ś c io ła c h  m iasta . A le  te ra z  ta  dok ła dn o ść  je s t  
d o ś ć  zan iedbana , jak  sam w idz ia łem , k iedy s łucha łem  
mego m is trza  Bokacz ja  de C ze r ta ld o ,  c z y ta ją c e g o  w rze ­
czonym  kośc ie le  te g o  znakom itego  Poetą ."  — Na Ter­
cje i Nony.  T erc ja  — dos ło w n ie  godzina T rzec ia ,  o d p o ­
w ia d a ła  naszej 9-ej rano. Nona — D z iew ią ta  — o d p o ­
w ia d a ła  naszej 3-ej po południu.

100-102. Nie miały kolji, w oryg. catenella  — łańcu szka ,  
tych  ozdób m is te rnych ze z ło ta  i s rebra , k tó re  kob ie ty  
na rąkach  i na szyi nos i ły . — Albo też korony, koron, 
z rob ionych  z l iści s reb rnych  lub z łoconych, ozdob ionych  
pe r łam i lub drogiemi kamieniami. C. — Ani pończoch lub 
też pasów  takich, ja k ie  nos i ły  zwykle kob ie ty  z łego  ży­
c ia. Benv.— Piękniejszych, niźli właścicielki onych, W nie się 
dziś s t ro ją c e :  ozdoby i s t ro je  kob ie t są te ra z  p ięk ­
n ie jsze, niż same ich w ła ś c ic ie lk i .  T.

103-105. Nie odstał posag od miary swej i pory czasu. 
Z a  czasów  Kaczjag idy nie w ym agano w ie lk ich  posagów, 
tak , że w ydanie  có rk i  zamąź, nie p rz e d s ta w ia ło  ro d z i­
com żadnego k łopotu. Dziś zaś wyda ją  już d z ie s ię c io ­
le tn ie  có rk i  zamąż, w b re w  na tu rze , a posag w ym agany  
j e s t  400 f lo renów  i w ię ce j .  B. — Dawnie j w ydaw ano  c ó r ­
ki od 20-25 roku życ ia , a dziś w 12-15 la tach . D awnie j 
n a jb og a tszy  dawał za c ó rk ą  20 0 —300 z ło tych  ( f lo re ­
nów), a dziś musi dać 2—V/2 tys iąca . Benv.

107. Sardanapal, kró l assy ry jsk i  ( f  811 p rzed Chr.), 
o s ta tn i  po tom ek ba jeczne j  Semiramidy, uw ażany był za 
p ro to ty p  w ła d c y  oddanego  rozpuście . C hce  w ię c  tu  Poe-

Widziałem Nerlich i Wekjich plemiona n s  

Ze skórzanego  kontente  ubrania,
Również ich żony — z kłębka i wrzeciona.
S z częsn e  niewiasty! Były pogrzebania lis 
Pewne na miejscu; i przez Francję żadna 
Nie szła sam otna  do swego posłania. 
Jedna ,  czuwając nad kolebką, rada  121 

Cieszyła dziecię mową tą  uroczą,
Którą z zachwytem ojciec,  matka bada;
Druga, nić przędąc  z kądzieli warkocza, 124 

W rodzinie bajki o Troi gada ła  
I o Fjezoli, o Rzymie ochocza.
Wtedyby w wielu podziw obudzała 127 

Taka Czjanghella, Lapo Salterelli,
Jak dziś Cyncynnat, lub Kornelji chwała.
Na takie życie tych obywateli 130

Spokojne, piękne, na tak wierne wydań 
Byłem mieszczaństwo w miłej tam pościeli,

ta  pow iedz ieć , że do łożn icy  m a łżeńsk ie j znakomitych 
rodów we F lo renc j i  w k rad ła  się rozpusta , k tó re j rezu l­
ta tem  je s t  zan ik po tom s tw a  w tych  rodach.

109-111. Jeszcze Złej Góry Rzymskiej,  w oryg. Monte m a­
ło — Złej góry. Montemalo (M ontem ar io ) je s t  to  góra  
wpobliżu Rzymu, z k tó re j  w id a ć  ca ły  Rzym. — Florenckie 
Ptasie, to  je s t  góry, k tóre  s ię  nazyw a ją  „P tas ie " , w oryg. 
Uccellatoio, gó ra  wpob liżu  F lo re n c j i .  Góry oznacza ją  tu 
same m iasta . C h c ia ł  Poeta  p o w iedz ieć ,  że F lo renc ja  j e ­
szcze zby tkam i i pychą sw o ją  nie p rzew yższy ła  Rzymu. K.

112. Bellinczjone Berti, ze znakom itego  rodu Ravińja- 
nich we F lo renc j i ,  o jc ie c  „d o b re j  Gualdrady", o k tó re j  
była w zm ianka  w „P iek le "  XVI, 37. Bi.

115. Nerlich i Wekjich (d e’ N er l i  e d e l  Vecchio), znako ­
mite rody f lo renck ie . Bi.

118-120. Szczęsne niewiasty i td . Każda n iew ias ta  by ła  
pewną, że pochow ana będzie  na cmentarzu rodzinnym; 
a lbowiem rodziny f lo renck ie  nie by ły jeszcze  zmuszo­
ne, jak  n ie raz  w późnie jszym czas ie , b łąkać się i um ie­
rać na wygnaniu . Nie zos taw a ły  te ż  n iewiasty sam otne  
w łożach sw oich , bo jeszcze  ich mężow ie  nie mieli zw y ­
czaju, przez chęć  zysku, op u szcza ć  je na czas d ług i 
i p rzem ieszk iw ać  we Franc j i  d la  handlu. Stanisł.  — Flo- 
ren tczycy  bow iem zaczęli się u d aw ać  do F ranc j i  w in te ­
resach hand low ych dop iero  po k lęsce G w e lfów  pod 
Monte A p e r t i ,  po w ypędzen iu  ich z Lukki, dokąd byli 
p rzy jęc i. By ło  to  w 1263 r. B.

121-123. Mową tą uroczą, którą  i td ., mową n iem owlęc ia . 
N iemowlę bowiem, zanim nauczy s ię  mówić język iem swej 
matki, na jp ie rw  w łasnym  język iem, na swój sposób  u ro ­
bionym, w yraża  swe myśli tak ,  że rodz ice  w p ie rw  muszą 
zrozumieć, zbadać  ten język  dz iec ięc ia ,  zanim nauczą je 
mówić swoim. K.

127-129. Taka Czjanghella, pani sz lacheck iego  domu
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W ś ró d  krzyku matki do Maryi wzywań! 133 

I w sta rem  w asz em  ochrzczon Baptys te -  
Jam  Kaczjagidą o d tąd  był nazywan. [rjum,
Braćmi moimi Moront, Elizeusz; 136
Żona  z doliny wyszła rzeki Padu,
Od niej nazwisko wziąłeś — Alighierjusz.
W  ślady c e sa rz a  poszedłem Konrada,  139 

Który pasował  mnie sam na  rycerza:
Za  dobre  czyny godn ość  mi t ą  nadał.

Tozów , żona A l idoz iego  z Imoli, ko b ie ta  lekk iego  życia 
i w yna lazczyn i różnych  mód. B. —  B envenu to  ta k  o niej 
p isze: „Ta kob ie ta  b y ła  nadzw ycza j zu ch w a ła  i n iezno­
śna. C hodz i ła  po swym domu, s tosow n ie  do zw ycza ju  flo- 
re n ty n e k ,  w b e re c ie  na g łow ie , a z k i jem  w ręku i bi ła 
s ług i  i kucharza. Z d a rz y ło  się, że p e w n eg o  razu poszła 
na Mszę do B rac i  dom in ikanów  w Imoli, do k o ś c io ła  nie­
d a leko  od je j domu będącego , gdzie je d e n  z zakonn ików  
m ia ł  kazanie. (B y ło  to  na W ie lkanoc , jak  tw ie rd z i  Chio- 
se, i k o ś c ió ł  by ł  n a p e łn io n y  s łuchaczam i) .  Gdy żadna 
z obecnych  w tym ko śc ie le  na kazaniu pań nie p o w s ta ­
ła  na p rzyw itan ie  C z janghe ll i ,  ta, zapa lona  oburzeniem 
i gn iewem , rzuc i ła  s ię  już to  na jedną, już  to  na drugą, 
w y ry w a ją c  jednym  w ło s y  z g łowy, drugim n a k ryc ia  i w e­
lony. N ie k tó re ,  nie m ogąc  te g o  zn ieść ,  o d w za je m n ia ły  
s ię  napas tn iczce , jak  mogły, w sku tek  cze g o  pow sta ł  
w ie lk i  hałas i k rzyk w kośc ie le .  W id zą c  to  mężczyźni, 
s to ją c y  w kośc ie le  i s łu c h a ją c y  kazania, za c z ę l i  się na 
c a ły  g łos śm iać, ja k  rów n ież  i sam kaznodz ie ja .  W  tak i  
s p o s ó b  zos ta ło  kazan ie  p rze rw ane  i śm iechem  zakoń­
czone . Cóż dale j?  Ta ko b ie ta  po śm ie rc i  męża w ró c i ła  
do F lo renc j i ,  by ła  bardzo próżna, miała w ie lu  kochan­
kó w  i ży ła  rozw iąźle . Jeden  z brac i  zakonn ików , mając 
nad je j  grobem p rzem ow ę, pow iedz ia ł,  że w te j  kob ie ­
c ie  zna laz ł  ty lko  je d e n  grzech, m ianow ic ie ,  że w yda ła  
z s ie b ie  lud f lo re n c k i .0 -  Lapo Salterello,  obyw a te l  f lo ­
re n c k i ,  za czasów  Dantego, znany ze sw e j rozw iąz łośc i,  
ja k  Cz janghella . B. — Był prawnik iem; c z ło w ie k  zuchw a­
ły ,  k łó t l iw y  i o szcze rca ,  bardzo n iep rzy jazny  Poecie 
w  cza s ie  jego  w ygnan ia . Benv. — B y ł  sędz ią  we Flo­
re n c j i ;  cz łow iek  pyszny i w ie lk i  ga łgan. Chiose. — Zos ta ł  
w  1302 r. skazany na wygnanie. B. B. —  Cyncynnat, zna­
kom ity  Rzymianin, znany ze swych su ro w ych  i p ros tych  
obycza jów . Był d w a  razy d yk ta to re m  (V w iek  przed

Iść za  nim przeciw podłośc im  zamierzał 142 

O nego  prawa,  k tó re  lud przywłaszcza 
Sob ie  niegodny, a  z winy Pasterza;
I tam  mnie t łuszcza sp ro s n a  swoją  p a s z c z ą  
Zwalnia z w a sz eg o  świa ta  z w o d n i c z e g o ,  [145 

Którego miłość dusze  tak zachwaszcza :
Z m ęczeńs tw am  przyszedł do pokoju te-

[gO“. 148

C h r ) .  L ks .— Patrz  P. VI, s t r .  589. — Kornelja, c ó rk a  S cy- 
p jona  S ta rszego  i m atka  G ra kch ó w . K ob ie ta  n ie z w y k łe ­
go ch a ra k te ru ,  m ęs tw a  i m i ło śc i  dla O jczyzny. Gdy o w d o ­
w ia ła ,  12 dz iec i sw o ich  w y c h o w a ła  z nadzw ycza jną  s ta ­
ra n n o ś c ią  dla dob ra  p a ń s tw a .  Gdy jedna z Rzym ianek 
sp y ta ła  ją, gdzie ma swe k le jno ty ,  K orne l ja  w ska za ła  na 
sw e  dz iec i,  m ówiąc: „To są  moje k le jno ty ."  Lks.

133-135. Wśród krzyku matki  i td. Matka, w y d a ją c ,  ro ­
dząc  mię na św ia t ,  w z y w a ła  z w ie lk im  krzyk iem M ary i,  
M a tk i  Bożej. I Marya w y s łu c h a ła  ją  i za l iczy ła  mię do 
o b y w a te l i  m ias ta  F lo re n c j i .  Bi. K. — W oryg. je s t :  M a­
ria  m i die, chiamała in  alte g rida , a cosi dolce ostcllo, 
M arya, w zyw ana  w g łośnym  krzyku, da ła  mię na ta k ie  
miłe zamieszkanie (w śród  o b y w a te l i  f lo re n c k ic h ) .— W wa­
szem Baptysterjum,  przy ko śc ie le  św. Jana C h rz c ic ie la .  
( „P ie k ło "  XIX, 17). — Jam Kaczjagidą,  o trzym a ł na ch rzc ie  
im ię K acz jag ida  (p rz e w o d n ic z ą c y  w polowaniu). U rodz i ł  
s ię  w 1106 r. C.

137. Żona z doliny wyszła rzeki Padu. B okacz jo  tw ie r ­
dzi, że żona K acz jag idy  p o c h o d z i ła  z Ferra ry . Bi.

139-141. W ślady cesarza  i td., Konrada III ( f  1152) z do ­
mu H ohenstaufenów . Mowa tu je s t  o d rug ie j w yp ra w ie  
krzyżow e j,  g łoszone j p rzez  św . B e rnarda  za pap ieża  
E ugen jusza  III, w k tó re j  w z ią ł  udzia ł i Ludw ik VII, kró l 
f ra n c u s k i ,  a k tó ra  sko ń czy ła  s ię  smutn ie  (1147-1149). B. B.

143-144. Lud niegodny.  M ahom etan ie  p rzyw łaszcza ją  s o ­
b ie  m ie jsca  św ię te  dla C h rześc i jan ,  to j e s t  Z iem ię Ś w ię ­
tą ,  Je rozo l im ę, G rób C h rys tu s o w y .  — Z winy Pasterza„ 
z w iny  papieża. Bi. — Z w iny  ty ch  p ra ła tó w  kośc ie lnych , 
k tó rzy  nie pobudza ją  C h rz e ś c i ja n  do w yp ra w  k rzyżo ­
w ych  w celu odebran ia  muzułmanom Ziemi Ś w ię te j .  Buti^

148. Z mączeństwam przyszedł,  ze śmierc i, k tó rą  p on io ­
s łem za w ia rę  ch rze śc i ja ń ską .  Bi.
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Kaczjagida, prapradziadek Poety, zadosyćczyniąc prośbie praprawnuka, opowiada o dawnych zacnych rodach florenckich, 
które upadły wskutek zmieszania swej krwi szlachetnej z krwią ludzi lichej konduity, późniejszych przybyszów.

O, jakżeś  licha w nas  krwi szlachetności!  i 
A jeśli chlubią się dziś tob ą  wszędzie  
Na ziemi ludzie mimo swych słabości,
To rzecz ta  dziwną dla  mnie już nie będzie:  4 
Bo w niebie, gdzie się uczucie nie paczy,
I jam krwi z ac n o ść  stawił w chwały rzędzie.
Prawda,  żeś  p łaszczem,co  długo nie starczy, 
Jeśli się codzień sukna nie doszywa, [7 
Bo c z a s  jes t  ciągłym wkoło niego krajczym!
Od „ W y “, co Rzym wpierw zamiast  „ty “ uży-io 
Z czem się potomstwo jego  mniej już li- (wał, 
Mowęm do mego dziada  rozpoczynał, [czy,
Śm iech  mi się wydał wtedy Beatryczy, 13 

Z boku będącej ,  jak  tej, co kaszlnęła  
Na on błąd pierwszy, co Dżinewry tyczy.
„Wyście mym ojcem, tak  mówić zacząłem, 16 

Wy mi dajecie wszelką wolność słowa, 
Przez  W as  ja  wyżej od siebie stanąłem:
Tylu strumieńmi radośc i  się głowa 19 

Moja napełnia, że się cieszę  z faktu,
Iż się  z nadmiaru jej nie rozpołowia!

Więc mi powiedzcie, drogi mój p r a d z i a d k u , 22

O waszych przodkach, o roku wydania 
W as na świat,  jaki liczą w tym wypadku.
Powiedzcie także o św ię tego  Jana  25 

Owczarni wtedy i jakie bywały 
Osoby, godne  ławy poważania'*.—
Jak  się  na wietrze rozpłomienia cały 28 

Węgiel żarzony, tak to rozświetlone 
Ujrzałem światło przez moje pochwały;
A jak w mych oczach było rozpiększone, 31 

T a k te ż  w swym głosie s łodsze ,  bardziej miłe; 
Lecz nie w dzisiejszym języku mówione
Słyszałem słowa: „Od dnia, w którym było 34 

Rzeczone „Zdrowaś",  aż do czasu tego, 
Gdy wnętrze matki świętej mnie zrodziło,
P ięćse t  ośmdziesiąt  razy do Lwa swego 37 

Przychodził ogień naszej tu planety,
Aby się u s tóp  rozpłomieniać jego.
J a  i przodkowie rodzili się wtedy 40

W ostatniej Szóstej,  z którą  dziś się styka 
Teren rocznego wyścigu do  mety.

1-9. K rew  sz lache tna  p rędko s ię psu je , je ś l i  s ię  je j  
sz la ch e tn e m i czynami nie odnaw ia , podobnie  ja k  p łaszcz , 
k tó ry  od dołu s ię drze  i w c ią ż  t rze b a  doń d o szyw a ć  no­
w e g o  sukna. Bi.

10-12. Od „Wy", co Rzym wpierw  i td. S ta ro ż y tn i  Rzy­
m ian ie  do każdego m ów il i  „ ty " .  Dop iero  p ie rw szy  raz do 
Ju l ju sza  Cezara, jak  św iadczy  Lukan (V), za czę to  m ów ić  
„W y " ,  aby uczc ić  je g o  godność  dyk ta to rską .  W e  F lo­
re n c j i  również d ługi czas  mówiono do s ieb ie  z uszano­
w an iem  „W y", lecz za czasów  Dantego u s ta ł  te n  zw y ­
c z a j  i zaczę to  sobie m ów ić  „ ty " .  C.

13-15. śmiech mi się wydał itd. W pow ieśc i  „L a n c e lo t  
du L a c “ („Okrąg ły  S tó ł" ) ,  a u to r  opow iada, że p o w ie rn i ­
ca  k ró low e j Dżinewry, w id z ą c  p ie rwszy je j  b łąd , to  j e s t  
ja k  ją  po ca łow a ł  Lance lo t ,  zakasz la ła ,  jakby  o s t rz e g a ­
ją c  k ró low ę  przed drugim b łędem . Podobnie, zdaw a ło  
s ię P oec ie , uczyn i ła  tu  B e a try c z e ,  s łysząc, ja k  w znaw ia  
on dawny zwyczaj m ów ien ia  „W y"  do jednej osoby, przez

co może p o pe łn ia  b łąd p ie rw szy , po którym, być może, 
nastąp i drugi, jeszcze  gorszy. K.

25-26. O świętego Jana owczarni,  to  je s t  o F lo renc j i ,  
k tó re j  pa tronem  by ł  św. Jan C h rzc ic ie l .  Bi.

27. Osoby, godne ławy poważania,  to  je s t  bardzo cz c i ­
godne, lub zas ługu jące  na pe łn ien ie  urzędów p a ń s tw o ­
wych. K.

30. To światło,  to  je s t  duszę Kacz jag idy.
34-35. Od dnia, w którym było rzeczone „Zdrowaś", to  je s t  

od chw il i ,  w  k tó re j  A rch a n io ł  G a b r je l  pozd ro w i ł  Maryę 
i w te d y  w c ie l i ł  s ię Syn Boży. B.

37-39. Pięćset ośmdziesiąt,  w oryg. w jednych kodek­
sach je s t  cinąuecento cinąuania e trenta, t.j. 550 i 30, 
a w d rug ich , zam ias t trenta, j e s t  tre, t. j. 3. — Do Lwa 
swego, do ko ns te lac j i  Lwa. — Ogień naszej tu planety, to  
je s t  M arsa. — Aby się rozpłomieniać. Mars łączy s ię z S łoń­
cem w znaku Lwa. B. — Pon iew aż Mars ob iega sw o ją  
o rb i tę  dok ładn ie  w c iągu 686  dni, 22 godzin, 18 m inut
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O  przodkach dosyć, com rzekł, napomykać:43  
Z jak iego  rodu i skąd tam  przybyli 
Lep ie j zam ilczeć, niż w szczegó ły  wnikać.

Wszyscy tam wtedy, którzy zdolni byli 46 
Do broni, między Marsem a Baptys tą ,  
C z ę ś ć  dziś żyjących piątą  stanowili;
W tedy krew mieszczan, co teraz  z nieczystą  
Zlana krwią Kampi, Fighina, Czerta lda ,  [49 

Była w ostatnim rzemieślniku czystą .
Ach, lepiej było wam się t rzymać z d a ł a  52 

O d  tych, co mówię, i granicy tam ę  
Już przy Gallucco, Tresp jano  — ustalać,

i 27 sekund, w ie c  z te g o  rachunku w yp a d a ło b y ,  że K a­
c z ja g id a  urodzi ł  s ię  w r. 1091 i m a jąc 56 la t  uda ł się 
na w yp raw ę  k rzyżow ą  (1147-1148). Ces. — Nie je s t  rze ­
czą  n iep raw dopodobną , aby w obec  fana tyzm u, to w a rz y ­
szącego  tym k ruc ja tom , n a w e t  80 - le tn i  s ta r c y  nie mogli 
s ię  udawać na te  w ypraw y. Bi.

41. W ostatniej Szóstej.  F lo renc ja  c iągn ie  s ię w zd łuż  
rzek i Arno od w schodu  na zachód. D awn ie j by ła  podz ie ­
lona  na 6 częśc i ,  z k tó rych  każda n a zyw a ła  się Szó­
s tą  (Sesło  albo Sestiere),  i l iczy ły  się p rz e c iw k o  b ie ­
gow i rzeki. Również w tę  s tronę  o d b yw a ły  się dawnie j 
i do dz is ie jszego  dn ia  odbyw ają  s ię w y ś c ig i  konne na 
ś w ię to  Jana C h rzc ic ie la .  — Z tego w id a ć ,  że dom Ka­
cz jag idy  s ta ł  na p o czą tku  o s ta tn ie j  d z ie ln icy  m iasta , 1o 
je s t  przy bramie św. P io tra , gdzie je s t  te ra z  u l ica  de 
K a lca jo l i ,  idąc od S ta re g o  Rynku. Znak iem  s ta ro ż y tn o ­
ś c i  rodu było po s ia da ć  dom bliżej ś ro d k a  m iasta , d la ­
te g o  P oe ta  tu zaznacza , że dom je g o  p rzodka  by ł w ła ­
śn ie  w  dawnej s ta ro ż y tn e j  dzie ln icy, bo ty lk o  jedna  Szó­
s ta  d z ie l i ła  go od ś rodkow e j dz ie ln icy . F.

45. Lepiej zamilczeć, skrom n ie jszą  je s t  rze czą  nie roz­
w o d z ić  s ię zby tn io  o sw ych  przodkach. Laneo. — Albo 
d la te g o  może. że między przodkam i K a cz ja g id y  byli i t a ­
cy, k tó rzy  nie p rzynos i l i  zaszczy tu  tem u rodow i.  Bo je ś l i  
je s t  p raw dą, że K acz jag ida  pochodz i ł  z Rzym sk iego  ro ­
du Frandż ipan ich , w ie rn y c h  domowi cesa rsk iem u  Hohen- 
s ta u fe n ó w , to  jeden  z n ich zd radz i ł  n ieszczęsnego  Kon- 
radyna, w yd a ją c  go w rę ce  okru tnego  K a ro la  Andega­
w eńsk iego . Bi.

46-51. Między Marsem a Baptystą,  między s ta rym  mo­
s tem  (P on te  V ecch io ) ,  gdz ie  s ta ł  posąg M a rsa  nad brze­
giem rzeki Arno, a B a p tys te r iu m  i kośc io łem  Jana C hrzc i­
c ie la . J e s t  to te re n ,  z a ję ty  przez s ta ro ż y tn e  m ias to  cd 
p ó łn o c y  na po łudn ie ; a od w schodu na zachód  — od b ra ­
my św. P io tra  do bram y ś-go P ankracego . Bi. —  Część 
dziś żyjących  i td. W  r. 1300 F lo renc ja  l ic z y ła  70 tys ięcy  
ludnośc i;  a za czasów  K acz jag idy  m ia ła ty lko  5-ą  część , 
t. j. 14 tys., ale za to  byli to  czys te j  krw i ob yw a te le ,  nie 
pom ieszan i z późn ie jszym i przybyszami. Bi. -  Kampi, 
Fighino, Czertaldo,  oko l iczne  w iosk i  m ias ta  F lo renc j i ,  z k tó ­
rych  w zbogacen i p rzybysze  zam ieszka li  w g łów ne j dz ie l­
n icy  m ias ta  i pom iesza l i  s ię z jego obyw a te lam i.  Bi.

53-54. Gallucco na po łudn ie , a Trespjano na pó łnoc  od

Niźli mieć wewnątrz  i żyć w smrodzie z cha- 55 
Tym z Aguljonu lub z Syńja podobnym, [mem, 
C o  ma wzrok bystry na szach ra js tw a  same!
Gdyby ród w świecie najbardziej wyrodny sa 
Nie był m ac o ch ą  dla  C e z a ra  rodu,
Ale, jak matka dla syna, łagodny —
Taki Florentczyk, lichwiarz dziś z zawodu 
Musiałby wrócić  znów do Simifonti,
Gdzie jego dz iadek  żebra ł  wśród narodu.
Jeszczeb y  było Montermurlo Kontich; 64 
Byliby Czerki w parafji Akony,
A w Waldigrjewe może  Bondelmonti.

F lo re n c j i ,  m ie jsco w o śc i  o d le g łe  od m iasta  n ieco  w ię c e j  
niż o dw ie  mile w ło sk ie .  Bi. —  Granicy tamę itd., u s ta ­
lać  g ran ice  miasta  w ten  sposób , żeby w ich o b rę b ie  
n iewo lno  by ło  os ied lać  s ię n ie -F lo ren tczykom .

55-57. Smród, w oryg . pusso ,  smród, zgnil izna. O zna­
cza  tu  pychę  i z łe obycza je . B. —  Chamem z Aguljonu  
był B a ldo , k tó ry  ty ra n iz o w a ł  ludność  m ie jską  i razem 
z panem Nikolą A cz ja ju o l i  fa łs z o w a ł  księgi rzeczypospo- 
l i te j  f lo re n c k ie j  (P. „C zyść ."  XII,104). Aguljon a lbo Akw i lon , 
zw a ł s ię  zamek (dz iś  w ru in ie ) w Val di Pesa. — Syńja  
(S igna) w ioska, o 7 mil (w ło sk ich )  od leg ła  od F lo renc j i ;  
szach ra jem  zaś był B o n ifa c y ,  a lbo Facy z Syńja , sędzia, 
k tó ry  ty ra n iz o w a ł  ludność  i s p rz e d a w a ł  urzędy i p rzyw i­
le je  rzeczyp o sp o l i te j .  B. C.

58-60. Gdyby ród w świecie  i td. w oryg. se la  gentey 
gdyby ludzie... Rozumie tu d w ó r  papieski, k tó rem u p rzy ­
p isu je  P o e ta  brak we F lo re n c j i  s i lnego rządu i nadm iar 
w sze lk iego  rodza ju  nadużyć , gdyż gdzie w oda  mętna, 
tam  w szyscy  ryby łap ią . G dyby  dw ó r pap iesk i by ł dla 
cesa rzy  nie macochą, ale m atką , by łoby inaczej. Bi.

62-63. Simifonte je s t  to  zamek w dolinie Elzy, zbu rzo ­
ny przez F lo ren tczyków  w 1202 r. Kogo tu miał na myśli 
Poeta, t rudno  dziś odgadnąć .  — Żebrał wśród narodu^ 
w oryg. andava alla cerca, chodz i ł  po prośbie. Bi. C es .— 
Inni t ło m a czą . że chodz i ł  z kramem na p lecach po oko­
licy, jako  przekupień. B. — Benvenuto : „O b ch o d z i ł  mu­
ry zamku jako  s t ró ż . ” C.

64-66. Montemurlo, zamek K on t ich , czyli h rab iego  G w i­
dona, k tó ry  go sp rze d a ł  rzeczposp . F lorenck ie j,  aby go 
o b ro n ić  przed P is to jczykam i.  — Gdyby Toskan ja  by ła  
pod rządami cesarza, G w id o w ie  nie by l iby zmuszeni 
s p rze d a ć  sw ego zamku, o k tó ry  potem ty le  by ło  wa lk  
b ra to b ó jczych .  — Czerki, ród C ze rk ich  pochodz i ł  z p a - 
rafji Akony  (w do l in ie  S jew y). W iadomo, że n iezgoda 
m iędzy rodz iną  C zerk ich  a D ona t ich  była powodem  n ie ­
skończonych  n ieszczęść  d la  F lo renc ji .  Bi. — Akona — 
m ie jsco w o ść  między P is to ją  a Lukką. Pogg.— Waldigrjewe 
j e s t  to  m ie jsco w o ść  w rz e c z p o s p o l i te j  F lo renck ie j ,  p o ło ­
żona w do l in ie  rzeki G r jew e . — Bondelmonti p rzysze d ł  do 
F lo re n c j i  z Monte lbuono, zamku w Walaig>*jeve, i d la te ­
go na zyw a ł  s ię Buonde lm onti.  Pos iada ł je szcze  w ię ce j  
zam ków  w te j  oko l icy, a le F lo re n tc z y c y  je  zn ieś li .  B uon­
de lm on te  z pow odu n iedo trzym an ia  s łowa, danego  c ó r -
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Zaw sze  mieszanych małżeństw męże, żony 67 
Były dla  grodów źródłem złego snadnie,  
Tak jak dla ciała pokarm niestrawiony.
Prędzej  byk ślepy w d ro d ze  ci upadnie , 70 

Niż ś le p e  jagnię; i c iąć  lepiej szablą  
Jedną ,  niż razem pięc iom a wypadnie.
Gdy zważysz Luni, także  Urbisalja, 73 
Jak o  upadły, jak ich ś ladem  idą 
W ruinę Kjuzi, również Sinigalja,
To się nie zdziwisz, słysząc, jak też giną 76 
Rody; trudności nie b ę d ą ć  sprawiały, 
Skoro i miasta  idą s tąd  w ruinę.
Tkwi w waszych rzeczach zaród śmierci s ta -  
Jako  w was samych; ale kryje siebie, [ły, 79 

Gdyż byt wasz krótki, a  ich długotrwały.
A jak odmiana księżyca  na niebie 82 

Kryje wciąż brzegi i odsłania  także,
Tak los Florencję wznosi, albo grzebie;
Więc niech się dziwnem tobie nie okaże  85 
To, co  o dawnych powiem Florentynach,  
Których czas  sławę już w pamięci maże.

c e  Am ideuszów, że ją  w eźm ie  za żoną, s ta ł  s ię p o w o ­
dem okru tne j  i d ług ie j w o jny , k tó ra  spus toszy ła  F lo re n ­
c ję .  Lks.

70-72. Prędzej byk ślepy i td. Prędzej zepsu ty  s z la ch ­
c ic  upadn ie , niż p ros ty  ch łop . Benv. — I ciąć lepiej sza­
blą i td. C zę s to k ro ć  jeden  dz ie lny i w a leczny  ryce rz  w ię ­
c e j  uczyn i dla m iasta, niż p ięc iu  lada jak ich  p a c h o ł ­
ków . B.

73-75. Luni—miasto nadm orsk ie  w Ligurji, te ra z  w ru i­
nach. „P iek ło* XX, 47. — Urbisalja, te raz zamek w  Ma- 
c z e ra te z e .  — Kjuzi, s ta ro ż y tn e  Clusium, obecn ie  małe 
m ia s te czko  w okręgu S jenny. — Sinigalja, w k s ię s tw ie  
Urb ino, obecnie miasto mało naw iedzane z pow odu ma- 
la ryczne j m ie jscow ośc i.  Lks.

83. Kryje wciąż brzegi itd. przez p rzyp ływ  i odp ływ  
m orza . T.

88-90. Ugi, funda to rzy  ko śc io ła  N. Maryi Panny na 
gó rze  Ugi; i ca łe podnóże te j  góry było w ła sn o śc ią  ro ­
du Ugich, k tó ry  już zaginął. — Katellini, dziś niema o nich 
żadne j w iadom ośc i.  — Filippi, m ieszkali na N owym  Ryn­
ku, obecnie  niema ich śladu. — Greczy, w ła sn o śc ią  ich 
b y ła  ca ła  osada zw ana Greczy; dziś ród zgasły, chyba 
że w  Bolon j i  je s t  ich jak i odłam. — Ormani m ieszkali, 
gdz ie  te raz  je s t  dom ludowy, i nazywają s ię dz iś  Fora- 
bosk i .  — Alberiki, by ły  ich domy u św. Marj i  A lber igh i 
z domu Donatich; ale dz iś  żadnego już niema. B.

92-93. Sannelli(7).—Arki w dz ie ln icy  św. P a n k ra ce g o .— 
Soldańjeri, o jednym z nich p. „P iek ło" XXXII, 121 — Ar- 
dingi mieszkali w m ie jscu, zwanem św .M icha ła .—Bostiki(?).

94-99. U bramy, która i td. Wpobliżu bramy św. P io tra ,

Widziałem rozkład w Ugich, Katellinach, 88 
Filippich, Greczych,  — Orman, Alberikich, 
I w wielu innych sławnych mieszczaninach;
Widziałem, możne i s t a re  jak  znikły 9i 
Rody Sannellich, również domy Arkich,
I Soldańjerich, Ardingów, Bostikich!
U bramy, k tóra  bierze na swe barki 94 
Dziś takie zdrady, że wśród tych powodzi 
Łódź jej zatonie, mając c iężar  taki,
Był dom Rawińjan, z k tórego pochodził 97 

On hrabia Gwido i ktokolwiek imię 
Swe z Bellinczjona wielkiego wywodził.
Już P r e s s a  wiedział, jak  się  rządy czyni 100 

W swym kraju, i miał również Galigajo 
Złotą r ęk o je ść  i jabłko w rodzinie.
Wielka już była kolumna i Wajów, 103 

Saketich, Dżjokich, Fifantich, Baruczich, 
Gallich i tych też, co wstyd z korca mają;
Potężny był szczep, z k tórego Kalfuczi 106 

Wyszli, i ci, co  na kurulskich krzesłach 
Zasiedli: Sycji, również Arriguczi.

gdzie (pow iada  Poeta) te raz  m ieszka ją  Czerk i (Czarn i) 
i Donati, znani ze zd radz ieck ich  wa lk , g rożących zgubą 
ca łe j rze czyp o sp o l i te j ,  był dom Rawińjan. Ś w iadczy  też
0 tem V il lan i, VI, 10. Od nich dom y te  przesz ły  w p o s ia ­
danie Bellinczjona Berti, a od n iego  — do hrab iego G w i­
do; od G w idów  nabyli je Czerk i, k tó rzy  mieli  daw n ie j  
swoje  domy przy S an ta  M ar ia  in Campo, a potem przy 
św. M arc in ie ; Donaci zaś m ieszka li  w  Borgo degli A lb i-  
zi, m ie jscow ośc i na jb l iże j po łożone j bramy św. P iotra. 
F. — Hrabia Gwido, nie s ta rszy , a le  młodszy, ze s tro n y  
matki. B.

100-102. Pressa, p ie rw orodny  syn rodziny P ressów  
Bi. — Dom P ressów  był w S zós te j  dz ie ln icy  przy bram ie 
K ośc ie lne j.  B. — Miał Galigajo złotą rękojeść u m iecza
1 z ło te  (z łocone) jabłko; te  oznacza ły  ród ryce rsk i.  B.

103-105. Kolumna Wajów. Ród ten  miał w herb ie  k o ­
lumnę w polu czerw onem . M ieszkali w  dz ie ln icy  S zós te j  
u bramy św. P io tra ; tam że m ieszka ła  i rodzina Dżjokich.— 
Saketi, Fifanti i Galii m ieszkali w  S zós te j  u bramy N a j­
św ię tsze j  Maryi Panny. — Baruczi mieli  domy w  Szóste j,  
u bramy K ośc ie ln e j .  B. T. — I tych też, co wstyd z kor­
ca mają, rodz ina  K jaram ontez ich , z k tó re j  jeden s fa łs z o ­
w a ł m iarę  korcow ą, w y jąw szy  k lepkę . Upadła t a  ro d z i­
na, k iedy B ia li i Czarni zos ta l i  wypędzen i z F lo renc j i .  
T. „Czyść."  XII, 105.

106-108. Kalfuczi, m ieszkali w  S zós te j ,  u g ra m y  św. P io ­
tra. B. — K a lfucz i,  Donati  i U cze ll in i  s tanow i l i  jeden  
szczep. N a jp ie rw  zniknął ród D onatich, potem K a lfu -  
cz ich—Gibe l l inów . T. — Na kurulskich krzesłach, na w yso-
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I tych widziałem, co  ich pycha  zniesła! 109 

A gałki złote podó w czas  zdobiły 
Florencję, gdy czyn jaki dobry wniesła.
Takie uczynki onych ojców były, 112

Których synowie dziś, gdy Kościół wakat, 
Są  w konsystorzu, by im brzuchy tyły.
Zuchwała zgraja, co się wciela  w d r a k a ,  115 

Gdy kto ucieka, — lecz na widok zębów 
Lub kiesy — cicha, wygląd ma baranka,
Już poszła wgórę, ale z niższych rzędów ns 
Warstw, że rad nie był Libertyn Donato, 
Gdy te ść  wziął żonę z t eg o  rodu pędów.
Już Kaponsakko był w rynku Merkato, 121 

Ten co z Fjezole wyszedł; był też dobry 
Mieszczanin Juda ,  również Infangato.
J e s t  nie do wiary, ale p raw da  szczera:  124 

Na mały placyk wchodzilim przez bramę, 
C o  miała nazwę od rodziny „ P e r a “.

Każdy, kto piękne nosił w herbie znamię 127 

Barona Hugo, któremu się dzieje 
W święto Tomasza  co rok c ze ść  i pamięć,
G od n ość  rycerską  miał i przywileje; 130 

C h oć  dziś jes t  z ludem wrogim w ścisłej unji 
Ten, który herb ten w złoty szlak odzieje.
Już Gwalterotti  żyli, Importuni; 133

I d o tąd  Borgo w pokoju by było
Bez tych sąsiadów nowych potem u nich.
Dom ten, z k tórego zło się to zrodziło— 136 
Przez gniew on słuszny, który was wytracił 
I wasze  życie miłe się skończyło —
Był szanowany z c a łą  swoją bracią. 139

O Bondelmoncie! jakże źle zrobiłeś,
Ż eś  szedł  za radą  przy ślubu zawarciu!
Byliby radzi, których zasmuciłeś, 142

Gdyby Bóg oddał  ciebie Emy fali,
Kiedy raz pierwszy do miasta  przybyłeś!

kich u rzędach rzeczyp o sp o l i te j .  T. — N a  k rzes łach  ku- 
ru lsk ich  zas iadal i  d y k ta to rz y  rzymscy, konsu low ie , p re ­
to rzy .  Bi. — Sycji (Sizii) i Arriguczi m ieszka li  w S zóste j,  
u b ram y K ośc ie lne j.  B.

109-111. I tych widziałem, co ich pycha zniesła, t.j. Uber- 
t ich .  B. — A gałki złote m ie li  w herbach Lam bert i .  T.

114-120. Są w konsystorzu. Ród V isdom in ich , Tozingich 
i Kotidż jan ich, w ych o d zą cy  z jednego szczepu , m ieszkał 
u bramy św. P io t ra  i p ia s to w a ł  godność  p a tro n a tu  i ob ro ­
ny b iskups tw a  F lo renck iego . Było  w zw ycza ju , że gdy 
b iskups tw o  zaw akow a ło , cz łonkow ie  te g o  rodu zam ie­
szk iw a l i  pa łac b iskup i, adm in is t row a li  i k o rz y s ta l i  z do­
ch o d ó w  dóbr b iskup ich , dopók i nie p rz y s z e d ł  nowy bi­
skup. B. — Zuchwała zgraja, ród A d im ar ich  i Kawiczju- 
I ich . — Co się wciela w draka, w d rakona , w b e s t ję  Apo­
k a l ip tyczn ą ,  s ta je  się jak  ona o k ru tną  i c h c iw ą .  B.— Ród 
Ad im arich  pochodz ił  z niskiego s tanu. K iedy  Bell incz jone 
B e r t i  w yda ł je d n ą  z c ó re k  za U bert ino  D onati ,  a drugą 
po tem  za jednego  z rodziny Adimarich, D ona t i  uczuł się 
przez to  bardzo upokorzonym  i w ym a w ia ł  to  swemu t e ­
śc iow i .  — Dante na urzędz ie  jednego  z Ad im arich  obra­
zi ł,  nazw aw szy go Pyskatym  (Boccac inus); po wygnaniu 
D antego, tenże „P yska ty "  zagarną ł p o s ia d ło ść  Poety 
i na jw ięce j  się s p rz e c iw ia ł  pow ro tow i D an tego  z w ygna­
nia. Benv.

121-123. Rodzina Kaponsakka pochodz i ła  z Fiezole 
i m ieszka ła  przy u l icy S ta rego  Rynku. Jedna  z Kapon- 
sakk ich  była żoną Fo lko Port ina r i  i m atką  Beatryczy . 
Bi. — Mieszczanin Juda; s tąd  poszła  nazw a je g o  rodu — 
G w idów , k tó rzy  m ieszka li  w Szóste j, u Św. P io t ra  Ske- 
radż jo .  W ypędzen i zos ta l i  razem z C zerk im i. T. — In­
fangato, Gibell in i. T.

124-126. Jest nie do wiary itd. Z naczen ie  te j  te rcyny  
je s t  tak ie :  W ó w c z a s  w chodz i l iśm y na mały p lacyk  miej­

ski przez bramę, k tó rą  nazyw ano  „Pera* a lbo „Peruz- 
za “ od nazw iska rodziny, przy k tó re j  domu by ła  ta  bra­
ma; nikomu w tedy  nie chodz i ło  o to, czyjem nazw isk iem 
ta  b ram a ma być nazwana, gdyż w szyscy  żyli w p rzy ­
jaźn i i nie było zaw iśc i  m iędzy rodami. Bi. K. — B ra ­
ma ta  na jp ie rw  była  w pob liżu  kap l icy Ś w ię te j  F lorencji^  
gdy się wchodz i na p rzedm ieśc ie  Greczy. F.

127-129. Każdy, kto piękne i td . Ma tu na myśli rody  Pul- 
cz ich , Nerlich, G anga land ich , Dżjandonatich i Be ll ich , 
k tó re  w swych herbach zam ieszcza ły  także herb b a ro ­
na Hugo, k tó ry  by ł  nam ies tn ik iem  na Toskan ję  ce sa rza  
O t to n a  III. Ku czc i te g o  Hugona, k tó ry  umarł we F lo ren ­
c j i  w  1006 roku, co ro czn ie  odbyw ało  się nabożeństw o 
w  dzień św. Tomasza w ko śc ie le  opac tw a, gdzie zos ta ł  
pochowany. Z czasem te  nabożeństw a za dob rodz ie ja  
k lasz to ru  og ran iczy ły  s ię w tym dniu do w y s ta w ie n ia  
b ius tu  Hugona i jego herbów . Po zniesieniu k lasz to ru  
w  1868 r. zanik ły i te fe u d a ln e  nabożeństw a. Bi. — Ba­
rona Hugo, w oryg. del gran  bar one, w ie lk iego barona.

131-132. Choć dziś jest...ten, który. Dźjano della B e l la ,k tó ry  
oburzony na okruc ieńs tw a  możnow ładców, z o s ta ł  s t ro n n i­
kiem ludowładztwa. Był on p rom otorem  ustaw y,znane j pod 
nazwą „R ozporządzen ia  sp ra w ie d l iw o śc i"  („O rd inam en t i  
di g iustiz ia"), na mocy k tó rych  m ożnow ładcy zos ta l i  usu­
nięci od urzędów w S in jo r j i ,  czyli  w zarządzaniu  rzecz ­
pospo li tą ;  oprócz tego  zarządzono, aby nadużyc ia  ich 
by ły ukarane. Potem Dżjano, p rześ ladow any  przez o b ra ­
żonych m ożnow ładców  i m a ło  u fa jąc  zmiennej dem okra ­
cji, sam dobrowoln ie  posze d ł  na wygnanie  w  r. 1295 
i umarł we Francji. Bi. — W złoty szlak, Dżjano de l la  
Bella , aby zmienić rzeczony herb, opasa ł go fryzem z ło ­
tym. F.

133-144. Gwalterotti i Importuni zamieszkali w  S zóste j 
dz ie ln icy  miasta, zwanej Borgo św. Apos to łów . B. — 
Bez'tych sąsiadów, de ’ Bard i,  k tó rzy  zostali  tam posłani,
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Lecz t rzeba  było, by przy p iedes ta le ,
Co s trzeże mostu, sami F lo rentyn i 
W końcu za pokój go o f ia row a li .
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Lecz t r ze b a  było, by przy piedestale ,  
Co s t r zeże  mostu, sami Florentyni 
Wkońcu za  pokój go ofiarowali.
Z takimi ludźmi i z wielu innymi 
Florencją taki pokój był owładnął,
Że już nie miała do płaczu przyczyny.

145

148

Z takimi ludźmi widziałem ją sławną, 151 

A ludność taką  dzielną, że znak lilji 
Na włóczni nigdy nawspak się nie kładnął,
Ni też przez rozdział jej nie zrumienili." 154

aby u jarzm il i  G ibe l l inów  na tem przedm ieściu . Również 
Buonde lm onti.  Benv. B. T.

136-144. Dom ten, z którego itd. „Dom, z k tó re g o  u ro ­
s ła  n iedola  F lorencji, by ł  to  dom Amidei: od n iego po­
c z ą te k  w z ię ły  s t ro n n ic tw a  G w e lfó w  i G ibell inów w sku te k  
s łusznego  gniewu cz łonków te j  rodziny p rze c iw  je d n e ­
mu z cz łonków  rodziny B uonde lm ont i.  B uonde lm on te  
o ś w ia d c z y ł  sie o rękę panny z domu Amidei i by ł  p rz y ­
ję ty ;  późn ie j z łamał s łowo i ożen i ł  sie z panną z d o ­
mu D ona t ich ,zanam ow ą je j matki. To było hasłem n ie n a w i­
ści, k tó ra  podz ie l i ła  F lo ren tczyków  na dwa zac ię te  p rz e ­
c iw  sob ie  s tronn ic tw a . Buondelmonte zginął w 1215 r., 
za b i ty  p rzez  Amidei i ich s tronn ików  w pobliżu Ponte 
Vecch io , gdzie leża ł kamień, n iegdyś s łużący za p o d s ta ­
w ą posągow i Marsa, i od te j  w łaśn ie  chwil i  obyw a te le  
F lo re n c j i  podzieli l i  się na G w e lfów  i G ib e l l in ó w .— C ac- 
c ia g u id a  mówi, że lep ie jb y  było, gdyby B uonde lm onte , 
w s tę p u ją c  do miasta, u toną ł by ł w rzece Emie, p rzez k tó ­
rą p rze p ra w ia ć  sie by ło  po trzeba, jadąc do F lo re n c j i  
z rodz innego  zamku Buonde lm onte -M ontebuono ."  Stan. — 
Ema, rzeka, k tó rą  musie li  p rzebyć  Buondelmonti, idący 
z M ontebuono  do F lo renc j i  w 1135 r. T.

145. Przy piedestale, na którym s ta ł n iegdyś posąg

bożka Marsa, s trze g ą cy  S ta rego  Mostu (Ponte Vecchio). 
Buonde lm onte  zab ity  był przez Amideuszów i ich sp rzy ­
mierzeńców wpob liżu  ko śc io ła  św . S te fana , tuż przy 
mośc ie . Od czasu tego  z a b ó js tw a  ca łe  miasto rozdz ie ­
liło się na dw a za jad łe  s tro n n ic tw a : Gw e lfów  i G ibe l l i ­
nów. M ia ło to  m ie jsce  w 1215 roku. — O posągu Marsa 
p. „P iek ło "  XIII, 145. Bi. — By... za pokój go ofiarowali, za ­
b i ja jąc  Buonde lm ont iego  i kończąc w ten sposób walk i 
b ra tobó jcze .

152-153. Znak lilji na włóczni nigdy nawspak się nie 
kładnął. B ia ła  l i l ja  by ła  herbem F lo renc j i .  Był zwyczaj, 
że na hańbę pokonanego państw a , czy miasta, o d w ra ca ­
no naw spak herb tego m ias ta  na zdobytych  sz tanda ­
rach; — F lo re n c ja  by ła  ta k  dzie lną, że zawsze pokony ­
w a ła  sw ych  n iep rzy ja c ió ł  i je j sz ta n d a r  z liI ją nigdy nie 
był sk rw aw iony  b ra tobó jczem i wojnami. Benv.

154. Ni też przez rozdział je j  nie zrumienili. L i l ja b ia ła  
w czerw onem  polu była dawnie j znakiem herbowym F lo­
renc j i  na sz tandarach  w o jennych ; ale gdy G w e lfow ie  
przemogli, zm ien il i  te  sz tandary  w ten  sposób, że umie­
szczali na nich l il ję  czerw oną  w b ia łem  polu. F. — Rozu­
mieć też można w yraz „zrum ien i l i"  o k rw aw ych  w o jn a ch  
domowych. F

44*

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  S I E D E M N A S T A  ;
Dante prosi Kaczjagidy o wyjaśnienie przepowiedni, jakie usłyszał co do siebie w Czyścu i w Piekle. Kaczjagida przepo­

wiada Poecie wygnanie na skutek podstępnego działania jego nieprzyjaciół, a następnie przytułek na dworze Skaligerów. Napo­
mina przytem Poetę, aby nie obawiał się mówić prawdy możnym, gdyż to jest powinnością szlachetnej duszy i dobrym przy­
kładem dla ludu.

J a  się tak czułem, jak ten,  co  Klimeny i 
Przyszedł się  spy tać  o wieść  mu niemiłą — 
Ten, co przez niego nie są  skwapliwemi
Ojce  dla synów. W net  to zobaczyła  4 
Ma Beatrycze,  jak święta Pochodnia ,  
Która  swe miejsce dla mnie odmieniła.
Prze to  ma Pani: „Wypuść płomień z ognia 7 
Twej żądzy, rzekła, żeby się wydostał,  [niaj;
I p ieczęć z wnętrzem dobrze  swą uzgod-
Nie poto, żeby nasza  wiedza  wzrosła  10 

Z twojego słowa, lecz byś śmiał wygłosić 
Pragnienie swoje  i napoju d o s t a ł " . —
„Mój drogi szczepie,  który t a k s ię  wznosisz, 13 

Że jako ziemski umysł to p o s t rzeg a ,
Iż trójkąt kąty dw a  rozwarte znosi,
Tak twój znów umysł wypadki dostrzega, it> 
Zanim się staną, bo w Punkt patrzy Światła, 
W którym czas  wszelki w obecny  się zbiega:

Gdym z Wirgiljuszem, co się ze mną bratał, i» 
Chodził po Górze, gdzie dusze leczone,
I pierw,gdy zszedłem wgłąb zmarłego świata,
O mej przyszłości były mi mówione 22 

Pow ażn e  s łow a—c ho ć  sam dobrze  czuję, 
Żem na cios losu jak sześcian zwrócony;
Przeto chęć  moja tem się uraduj e, 25 

Gdy los usłyszę, jaki we mnie mierzy,
Bo słabsza  strzała, gdy się przewiduje."
Te rzekłem słowa temu Światłu szczerze, 28 

Które mówiło do mnie, i jak chciała  
Też Beatrycze, bym się z chęci zwierzył.
Nie ogródkami,  w których się błąkała 31 

Ludzkość szalona, nim został zabity 
Baranek Boży, co  grzechy obala,
Lecz w jasnych słowach, w treści całkowi- 
Odpowiedziała  miłość mi ojcowska, [tych, 34 

W uśmiechu jawna, również i ukryta:

1-6. Ja się tak czułem itd. Jak F ae ton , us łyszawszy od 
Epafa , syna Jow isza, p rzykrą  dla s ieb ie  nowiną, że nie 
j e s t  synem A po ll ina  — S łońca, pob ieg ł zaraz  do matki 
swej Klimeny, by s ią dow iedz ieć  praw dy, — w tak iem 
usposobien iu  czu ł sią i Dante, s łuch a ją c  tego , co mówił 
Kacz jag ida . — Ten, co przez niego itd. F ae ton  domagał 
sią kon ieczn ie  od o jca  swego Apoll ina, aby mu pozwoli ł  
k ie ro w a ć  rydwanem s łońca . O jc iec , zn iew o lony  n ieustan- 
nemi prośbami, zgodz i ł  sią; wkońcu Faeton, n iewprawną 
ręką kierując rydw anem  słonecznym , s p a l i ł  część  ziemi, 
w ie le  krzywdy je j  w yrządza jąc . Od tego  czasu, pow iada  
Poeta, o jcow ie  dla p róśb  synów są tw a rdz i .  (Metamorf. 
1,750). Bi. — Święta Pochodnia, to  j e s t  Kacz jag ida , k tó ­
ry z p rawego ram ien ia  krzyża spuśc i ł  s ię nadół, aby się 
p rzyb l iżyć  do Poety . Bi.

7-9. Wypuść płomień z ognia itd., to  je s t  tę  żądzę, 
k tó ra  c ię  pali, w ypow iedz  z siłą, o d p o w ia d a ją cą  twemu 
w ew nę trznem u  uczuciu. Bi.

13-18. „ Mój drogi szczepie itd. Z tem i s ło w y  Dante 
z w ra c a  się do K acz jag idy . — Iż trójkąt kąty dwa itd. Suma 
t r z e c h  kątów  w t r ó jk ą c ie  równa się dwom kątom p ro ­

stym, s tąd  oczyw is ty  w n iosek , że w t ró jk ą c ie  dw óch  ką­
tó w  rozw a r tych  być nie może. Jako w ięc  ta  rzecz  je s t  
abso lu tn ie  pewną, ta k  rów n ież  pewną je s t  rzeczą, że ty, 
w p a tru ją c  się w Punkt Światła, to  je s t  w Boga, w idz isz  
w nim p rzysz łość  moją; bow iem w  te j Ś w ia t ło śc i  Bożej 
już n iema czasu p rzesz łego  i przyszłego, lecz czas wszel­
ki w obecny się zbiega; a w ię c  i ty  tak  w idz isz p rzysz łość , 
ja k  te raźn ie jszość . Bi. — W Punkt patrzy Światła , w oryg. 
mirando U punło, p a trzą c  w punkt. Tym Punktem Ś w ia ­
t ło ś c i  N ieb iesk ie j  je s t  sam a Is to ta  Bós tw a , nazw ana  
Punktem  i p rz e d s ta w io n a  jako  Punkt w XXVIII P ieśn i 
„Raju* w. 41 i nast. K.

20. Chodził po Górze, C zyśco w e j .
22-36. O mej przyszłości... poważne słowa. B y ły  to  s ło ­

w a  F ar ina ty  („P iek ło "  X, 79), B ru n e t ta  „La t in iego  ( „P ie ­
k ło" XV,61), Konrada M a lasp iny  („C zyść ."  VIII, 133) i Ode- 
ryzego („Czyść."  XI, 140). L. — Choć sam dobrze czuję itd. 
Jak w sześc ian  ze w szys tk ich  cz te rech  s tron  uderzać 
mogą c iosy, tak  czu ję , że i we mnie ze w szystk ich  s tron  
ude rza ją  p rzec iw ieńs tw a ; jednak  ja k  sześcian s to i  m oc ­
no, n iewzruszony, a naw e t p rzew rócony , pozo s ta je  zaw-
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„Tę przypadkowość,  której każda  zgłoska  37 
Do ksiąg materji waszej  się rozciąga,  
Widzi w obrazie wciąż Obl iczność  Boska.
S tąd  się konieczność żadn a  nie wyciąga, 40 

Jak  przez widzenie okrętu oczyma 
Szybkość się biegu jego nie osiąga.
Przeto, jak słyszysz własnemi uszyma 43 

Słodkiej harmonji na  o rganach  tony,
Tak ja  czas  widzę, któryć się zaczyna:
Jak był Hipolit z Aten wyjść zmuszony 46 
Przez swą macochę, t ę  okrutną szlaję, 
Tak ty z Florencji będziesz  wypędzony!
Tego  tam pragną i tego  szukają ,— 49 

To wkró tce  ujrzy ten, co na to łoży, [ją. 
Tam, gdzie Chrys tusa  codziennie sp rzeda -
Winę na stronę skrzywdzoną się włoży, 52 

Ja k  zwykle; ale świadkiem w prawdy sądzie  
Będzie t a  pomsta,  którą  P raw ość  stworzy.

sze sześc ianem , tak  i ja , mimo w sze lk ie  ude rzen ia  losu, 
pozos taną  przy pomocy Boże j n ieporuszonym z drog i 
p raw dy .  K.—Nie ogródkami, w których się itd. N ie w s łow ach  
dw uznacznych  i c iem nych , w ja k ich  daw a ły  odpow iedz i 
różne  w yroczn ie  pogańsk ie , augurów  rzym skich lub Py- 
to n is s  g reck ich  w D e lfach , lecz w yraźn ie  mi p rz e p o w ie ­
d z ia ła  miłość ojcowska mojego p rap radz iadka , Kacz jag idy , 
to , co  mię w p rzysz łośc i  spo tka . K.

37-39. Tę przypadkowość, t. j. rzeczy i zdarzen ia  p rz y ­
padkow e , k tó re  mogłyby nie is tn ieć ; w odróżn ien iu  od 
rzeczy  koniecznych, k tó re  muszą is tn ieć , jak  nap. Bóg, 
zasa d y  p ierwsze, w ie czn o ść  i tp . Rozumieć te ż  można 
pod tem wyrażeniem życie  cz ło w ie ka  śm ie r te lne ,  zmiany 
w  p rzy rodz ie  itd. — Której każda zgłoska do ksiąg materji 
waszej się rozciąga, to  je s t  że ta  p rzypadkow ość  odnosi 
się jedyn ie  ty lko do m a te r j i ,  do życ ia  z iemskiego, mate- 
r ja lnego  na ziemi, do te j  księgi, k tóre j zg łoską  lub ka r tą  
je s t  cz łow iek . K. Bi. — Widzi w obrazie, w oryg. tutta 
dipinta , ca łą  odmalowaną.

40-42. Stąd się konieczność żadna itd. Przez to , że Bóg 
w idz i  przysz łość, nie znosi się w o lność  woli cz łow ieka .  K.

45. Tak ja czas widzę itd. W idzę  tw ą  p rzysz ło ść  w B o­
gu, w św ia t ło śc i  Bożej. Nie należy jednak rozum ieć, żeby 
Ś w ięc i  w niebie lub te ż  A n io łow ie  mieli sami p rzez się, 
na mocy widzenia Boga, poznawać w szys tk ie  myśl i  ludz­
kie i w iedz ieć o p rzysz łośc i.  Mogą oni to  w s zys tko  po­
znać  ty lko  o tyle, o i le Bóg zechce. Ś w ia t ło ś ć  bowiem 
Boska, w k tóre j pozna ją  to  wszys tko , nie j e s t  te g o  ro ­
dzaju, żeby miała być n ieza leżną od Boga i d z ia ła ła  bez­
w zg lędn ie , jak, naprzyk ład , dz ia ła  zw ie rc iad ło , odb i ja jąc  
w sob ie  przedmioty. W  ś w ia t ło ś c i  Bożej ta je m n ic e  i my­
śli  Boże, jako też ta je m n ice  p rzysz łośc i  oraz myśli s tw o ­
rzeń rozumnych o ty le  s ię  ty lko  odbija ją, o ile Sam Bóg

Opuścisz  wszystko,coć najmilszem będzie 55 
Dla tw ego  serca;  i to jes t  t a  strzała, [dzie. 
Którą wygnanie śle w najpierwszym rzę-
Doświadczysz, jak się goryczą osala  58 
Cudzy chleb i jak ciężkie obce  schody 
W zejściu i wejściu u każdego cala;
Najbardziej ciężka i t ru d n a  do zgody 6i 
Będzieć  kompanja — ślepa,  niegodziwa,
Z którą w dół wpadniesz onej złej przygody;
Bowiem niewdzięczna, głupia i złośliwa, 64 
Zwróci się przeciw tobie;  ale w prędce  
Ona, a nie ty, wstydem się spokrywa:
Postępowanie  jej całkiem bydlęce 67 
Samo wykaże i chwałę ci odda,
Żeś słusznie z siebie part ję  był tworzący.
Pierwsze schronienie, p ierwsza  twa gospo- 
U sz lache tnego  L om bardczykabędz ie , [ d a 7o 

Co ma herb ptaka świę tego na Schodach ;

chce, a nie bezwzględnie . K.
46-48. Jak był Hipolit itd. H ipo l it ,  syn Tezeusza, wodza 

a teńsk iego, i H ipolity, k ró low e j Amazonek. W H ipo l ic ie  
zakocha ła  s ię m acocha  Fedra  i nam aw ia ła  go do w y ­
stępku, a k iedy on nie chc ia ł  s ię zgodzić, oska rży ła  go 
przed A teńczykam i fa łszyw ie  i sp o w o do w a ła  jego w yg n a ­
nie. B. — Podobnie  Dante mia ł p ó jś ć  na wygnanie, spo ­
tw arzony  przez w rogów  za to , że nie chc ia ł  s ię zgodzić 
na ich nadużycia, kiedy sp ra w o w a ł urząd priora. W yg n a ­
ny z o s ta ł  z F lo renc j i  d. 2 s ty c z n ia  1302 r. B. Bi.

50. Co na to łoży  p ieniądze i s ta ra n ia — B on ifacy  VIII pa ­
pież, k tó ry  p o s ta n o w i ł  oba l ić  s t ro n n ic tw o  B ia łych , aby 
rzeczpospo l i tą  rządz i ło  w y łą czn ie  s tronn ic tw o  Czarnych, 
oddane Gw elfom , a nie, żeby  rząd był wspólny. B. — 
Tam, gdzie Chrystusa codziennie sprzedają, t. j. na dworze 
papieskim w Rzym ie—ponieważ tam  pos tanow iono  w y p ę ­
dzić  B ia łych  i w tym celu z w o li  papieskie j Karol Bez 
Ziemi uda ł się z Franc j i  do F lo renc j i  z wojsk iem. Jaki 
tam za p ro w a d z i ł  porządek, było już nieraz mówione. C.

52-54. Winę na stronę skrzywdzoną i td. W rogow ie  Dan­
tego obw in ia l i  go o sp rzeda jność ,  n ieprawne w yc iskan ie  
poda tków  i tym podobne zbrodn ie ; okazało się, że by ła  
to  po tw arz  bezczelna, a p o tw a rc y  w k ró tc e  dozna li  po­
msty sp raw ied l iw e j.  Stan.

61-66. Najbardziej ciężka i td. Mów i P oe ta  o tych , k tó ­
rzy razem z nim poszli na w ygnanie  z F lo renc ji .  P o w ie -  
lek roć  razy potem B ia li us i łow a li  z orężem w ręku na­
paść na F lo re n c ję ,  ale D ante  nie brał w tych  w y p ra ­
wach udziału. B.

69. Żeś słusznie z siebie partję  itd. Dante na wygnaniu 
nie na leża ł do żadnej pa r t j i ,  ani do B ia łych, ani do C za r­
nych, gdyż w id z ia ł  w jednych  i w drugich ty lko  p ryw a tę  
i z łą wolę, sam w ięc  d la s ieb ie  by ł pa r t ją .  Bi.

70-72. Pierwsze schronienie i td . Mówi tu o jednym z ro-
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Taką u niego łaskę ty posiędziesz,  73 
Że czyn przed p ro śb ą  będzie u w as  chodził, 
A nie odwrotnie, jak  to bywa wszędzie.
Z nim ujrzysz tego,  który, gdy się rodził, 76 

Tak był naznaczon przez tej gwiazdy siły, 
Ż e  znakomite będzie czyny płodził.
J e szcze  nań oczu ludzie nie zwrócili, 79 
Bo młody w latach: tylko przez lat dzie- 
Te  koła nieba nad nim się kręciły; [więć
Lecz nim Gaskończyk Henryka w błąd wwie- 
Zabłysnąiskry wnim cnót charak te ru  [dzie ,82 

W e wzgardzie złota i ciężkich nawiedzeń;
J e g o  szlachetność  będzie znana  wielu 85 
I tak zasłynie, że wrogowie jego  
Zamilczeć o niej już się nie ośmielą.
Na nim polegaj, na darach  od niego; 88 
Przezeń też wiele ludzi s tan  pozmienia, 
Bogacz  tam stanie, gdzie mie jsce  biednego;
T o n o św p a m ię c i , l e c z  mu nie nadmieniaj." — 
Tu mi oznajmił przyszłość wielu zdarzeń, [9 i 

Nawet spółczesnym trudnych do wierzenia,

656 R

A potem dodał: „Te są  komentarze 94 
Na to, coś  słyszał: tak ieć  sidło kładną, 
Które w lat parę  jawnem się okaże.
Ale zawiści nie miej ku sąsiadom, 97 
Bo życie twoje pójdzie  w przyszłość nową 
Dalej, niż kara  za ich czynność zd rad ną .“
Gdy zakończyła milczeniem swą mowę 100 

Ta dusza  święta, jak płótna robienie, 
Któremu dałem swoją  wpierw osnowę,
Jam zaczął,  jak ten, co  czuje pragnienie 103 

Zasięgnąć  rady od osoby, która 
Ma wiedzę, miłość i dobre  życzenie:
„Widzę, mój Ojcze, jak pośpiesza pora, 106 

By cios mi zadać,  który tem jest cięższy,
Im bardziej dusza zn iechęcać  się skora;
Więc  się uzbroić mam w przezorność wcześ-
Bym po utracie  mie jscanajdroższego[niej ,109

Nie s tracił  innych też  przez swoje pieśni.
W Zagłębiu św ia ta  niezmiernie gorzkiego 112 

I na tej Górze, z której wysokości 
Oczy mej Pani wzniosły mię do t e g o

J

du Ska liger ich  w W eron ie ,  k tó ry  m ia ł w herb ie  d rab iną 
(sca la ) z orłem na je j  szczyc ie , zw anym  „św ię tym  p ta ­
kiem", jako  znakiem ś w ię te g o  Imperjum Rzymskiego. A l­
b e r t  de l la  Skala, gdy umarł w 1301 roku, zo s ta w i ł  trzech 
synów: B art łom ie ja , A lb ina  i K a n fra n cze ska  (urodź. 9 mar­
ca  1291 r.). B a r t ło m ie j  w k ró tc e  był p rz y ję ty  przez lud 
ja ko  pan miasta , a le  po trzech  la ta ch  umarł w 1304 r. 
Na jego  m ie jsce  by ł og łoszony g łow ą  ludu A lb in , k tó ry  
zobow iązany by ł m ieć  sob ie  za to w a rz y s z a  sw e j w ładzy  
K ana  i z nim w łą c z n o ś c i  panował od 1308 do 1311 r. 
W  tym  roku A lb in um ar ł  na febrę, p o z o s ta ł  w ięc  pa­
nem sam Kane. P ow iada ją  n a jdaw n ie js i  kom en ta to ro -  
w ie  i b io g ra fo w ie  D an tego , że P oe ta  uda ł s ię  do W e­
rony  w r. 1303, k iedy  panem jej by ł B a r t ło m ie j ,  aby od 
n iego uzyskać jaką  pomoc dla sw o je g o  s tronn ic tw a , 
i że tam p rzepędz i ł  czas jak iś ,  p rzy ję ty  i t ra k to w a n y  
św ie tn ie  i z w ie lką  p rzy jaźn ią  przez te g o  pana. Stąd 
uda ł się Poeta do innych dw orów , na k tó ry c h  dłużej lub 
k ró c e j  przebywał, aż w ró c i ł  do W e ro n y  w r. 1308, k ie ­
dy nią rządził A lbin. A le  w k ró tc e  o p u ś c i ł  te n  dw ór,  s ka r­
żąc  się (w „C onv ito " )  na brak s z la ch e tn o śc i  A lb ina. Zna ­
laz ł  wkońcu bardzo w span ia łom yś lną  gośc inę  tamże, 
k iedy Can Grandę, „P ies  W ie lk i" ,  z o s ta ł  panem Werony. 
P o e ta  bardzo ce n i ł  Kana W ie lk iego, tem b a rd z ie j ,  że od 
n iego, jako od nam ies tn ika  cesa rsk iego , sp o d z iew a ł  się 
re fo rm y  dla I ta l j i  i n a p raw y  stosunków po l i tycznych . Bi.

76-78. Z nim ujrzysz tego i td. Z tym w ie lk im , znakomi­
tym Lom bardczyk iem  u jrzysz  m łodego Kana  (Psa), k tó ­
ry  przy swem narodzen iu  był pod w p ływ em  tej gwia­
zdy, t.j. p lanety  M arsa , i dokona znakom itych  czynów,

gdy do rośn ie .  Bi.
82-84. Gaskończyk, pap ież  K lem ens V, k tó ry  pochodz i ł  

z G askon ji  (p. o nim „C zyść ."  XXXII, 148-152).— Henryka VII, 
Luksembursk iego, k tó ry  by ł  ob rany  na cesa rza  w 1308 r., 
a w y ru szy ł  do W łoch  w r. 1310, k iedy Kane miał 19 la t. 
S z lachetnem u H en rykow i VII bardzo był p rzec iw ny  pa ­
pież K lemens V, ch o c ia ż  p rzed tem  zaprasza ł go do 
W łoch . — We wzgardzie złota i td., nie będzie chc iw ym  na 
p ien iądze  i mają tk i; nie u lękn ie  się żadnych t ru d ó w  i n ie­
pow odzeń  dla dob ra  pub l icznego . Dante p rzyzna je  tu 
19-letniemu Kane podobne przym ioty, jak ie  z a p o w ia d a ł  
onemu Ve!tro, Psu Łow czem u , o którym też w ie szczy ł  
w I-ej P ieśni swego P oem atu  ( „P iek ło "  I., 101-105), że 
uśm ie rc i „W i lc z y c ę ” . Bi.

89. I bogacz stanie na miejscu biednego, za pow iada  Poe­
ta  rew o luc ję  w Ita l j i ,  że bogacze  i ty ran i będą d o p ro ­
w adzeni do ubóstwa, a b iedn i i uc iśnieni pos iądą  ich 
majątk i.  Bi.

94. Te są komentarze, ta k i  je s t  w yk ład  tych  p rze p o ­
w iedni, jak ie  s łysza łeś  w P iek le i w Czyścu (w. 22-24).

97. Ale zawiści nie miej ku sąsiadom itd. Nie zazdrość  
w spó łobyw a te lom  f lo renck im , ponieważ życ ie  ich k r ó t ­
kie będz ie , rych ło  pon iosą  karę za swe zd rad z ie ck ie  
p os tępow an ie , a tw o je  życ ie  będzie  długie, w s ła w ie  
i zgo ła  inne od ich życia. K.

109-111. Więc się uzbroić itd. muszę baczyć  piln ie, abym, 
w ygnany  ze swej o jczyzny, nie narazi ł  się przez sw ó j 
P oem at tym osob is tośc iom , u k tó rych  będę zmuszony 
szukać  przytu łku. Bi.

112-114. W Zagłębiu świata niezmiernie gorzkiego, to  je s t
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Nieba, skąd idę z światła  do światłości ,  115 

Poznałem rzeczy, k tó re  gdy powtórzę,  
Smak ich dla wielu będzie  miał c ierpkości;
A gdy dla prawdy przyjacielem-tchórzem 118 

Będę, to znów się bo ję  s t rac ić  życie [żem." 
W śród tych, co czas  ten  nazwą prawdy stró-
Świat łoto,wktóremśmiałsięskarbmój iście ,121 

C om g o w n iem  znalazł, najpierw ma jaśnienie, 
Jak promień s ło ń ca  wzłotem lustrze błyszcze;
Potem mi rzecze:,, Tylko złe sumienie, 124 

Śćmione we własnym albo cudzym wstydzie, 
Może czuć w słowach  twych rozgoryczenie.
Mimo to w prawdzie, co s ię fa łszem  brzydzi, 127 

Całe widzenie twe  niech znają wszędzie: 
Niech s ię  ten drapie,  kogo  krosta gryzie;

w Piekle . — 1 na tej Górze, C zyśco w e j .
116. Które gdy powtórzą, op iszą  w mym P oem ac ie .
118-120. A gdy dla prawdy i td . A gdy w s tosunku  do 

p ra w d y  okażą sią p rzy jac ie lem  bo jaź liwym i l ic ząc  sią 
z możnymi, bądą im sch leb ia ł ,  to  w ó w c z a s  u t ra c ą  ży ­
cie, s ław ą , k tó ra  je s t  życiem dla Poety. — Wśród tych, 
co czas ten itd. Ląkam s ią  s t r a c ić  s ław ą  u ty c h ,  k tó rzy  
w późn ie jszych  czasach  bądą  badać h is to r ję  i d o w ie ­
dzą sią, żem n iep raw dą  p isa ł.  K.

121-122. Skarb mój, t . j.  Kacz jag ida . — Ma jaśnienie, na 
znak  radośc i .

134. W szczyty wież uderza i td . G ryźć s łowem  w ys tę p -

Bo c h o ć  twe słowo zrazu w gorzkich rzędzie 
Postawią,  jed n ak  pokarmem żywotnym [130 

Stanie  s ię  wówczas, gdy strawione będzie.
Głos twój się stanie do wiatru podobnym, 133 

Który najbardziej w szczyty wież uderza,
Co go też  czyni największej czci godnym.
Przeto ci dane  było, byś obejrzał 136 
Na Górze oraz w Dole Utrapienia 
Te dusze, którym sławę świa t  odmierzał;
Bowiem duch ludzki nie ma ukojenia 139 

Z tego,  co  słyszy, ani w przykład wierzy, 
Póki nie pozna źródła pochodzen ia ,—
Gardzi dowodem, którego nie zmierzy." 142

ki możnych i w ykazyw ać  ich be ze ce ń s tw a  je s t  znam ie ­
niem dusz sz lache tnych ; a k to  s ię  ich lęka i milczy, albo 
też m io ta  swe s trza ły  z ukrycia, nie w yda jąc  się, kim 
jest, ten nie os iąga żadnego celu. Bi.

137. Na Górze — C zyśco w e j  i Ra jsk ie j.  — W Dole 
Utrapienia, w Piekle.

139-142. Bowiem duch ludzki itd. Duch ludzki nie zado- 
wolni się tem, co us łyszał, i nie uw ierzy w p rzyk ład , pó ­
ki nie pozna jego pochodzenia, czy l i  — kto je s t  m ianow i­
cie ten , kogo za przyk ład sią da je ,  oraz kto jes t ,  co
o tem w szys tk iem  św iadczy. — Gardzi dowodem itd., ani 
w dowody nie uwierzy, dopók i ich nie sprawdzi. Bi. K.

44
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Ukazują się Poecie jeszcze inne duchy, które walczyły o świętą sprawę. Następnie wznosi się on na planetę Jowisza, 
gdzie się znajdują ci, co umiłowali sprawiedliwość i według niej rządzili narodem. Liczne tam jaśniejące światła duchów fo r­
mują kształty lite r i z nich składają całe zdanie; wkońcu formują orła, symbol sprawiedliwości cesarstwa.

Już się radow ał sam ze s łow a sw ego i 
On duch szczęśliwy, a jam już kosztował 
M ego, m ieszając s łodkie do gorzkiego,

G dy  Pani, z k tó rąm  do B oga szybow ał, 4 
Rzekła: „Zmień myśli, pomnij, żem jest Pana  
Blisko, co wszelkie j krzyw dzie  ulżyć zdoła."

W ię c  się zw róciłem  na ten głos kochania  7 
Mojej Pomocy: jakąm  miłość zoczył 
W  Jej św iętych oczach  —  nie do opisania!

N ie , żeby słowa me nie miały mocy 10 

T e g o  wyrazić, tylko przez brak siły 
Myśli, niezdolnej wspomnieć bez pomocy;

To  tylko m ogę w yrzec  o tej chwili, 13 
Ż e  byłem wolny od mych innych życzeń, 
Kiedy me oczy w Nią się zatopiły.

G dy Rozkosz w ieczna, co wprost w Beatry-  
Prom ieniowała, w  mnie zaś z o d b ite g o [c z ę  16 

R adością  w ie lką  Jej Pięknego lica,

I mię Beatryks szczęściem  św iatła swego 19 

Podbiła, rzekła: „Z w róć się  tam i słuch aj: 
Nietylko w moich oczach ujrzysz niebo!"

Ja k  się tu nieraz w sam ej twarzy ruchach 22 

W idzi uczucie, które tak już płonie,
Że c a łą  duszę zajm ie i z niej bucha,

Tak z błyskaw icy św iętej w onej stronie, 25 

Kędym się zw rócił, poznałem  ch ę ć w ielką 
W  nim pom ówienia je sz cz e  nieco do mnie.

I m ów ić zaczął: „N a tym piątym szczeblu 28 

Drzewa, co z szczytu życie czerpie w szelkie 
I O w oc rodzi, liśc ie  mu n ie b ie d n ą ,—

S ą  duchy szczęsne, które w chwale wielkiej 
Były na św iecie, nim do nieba weszły, [31 
Tak, że z Muz każdą w sław ęby oblekły.

•Przeto w ramiona krzyża pilnie w ejrzyj: 34 

Kogo ja  nazwę, tego ujrzysz chw ałę,
Ja k  błysk piorunu, co z obłoku bieży.“ —

1-3. Już się radował sam ze słowa swego, już w ró c i ł  do 
sw ego  szczęśc ia , do sw o je j  myśli o Bogu. W scho las ty ­
ce bowiem myśl, zanim zos tan ie  w ypow iedz iana ,  nazy­
wa się s łowem — „verbum “ , a w yp ow iedzen ie  te j myśli 
w  mowie zowie się g łosem — „vox“ . B. T. — On duch szczę­
śliwy, w n iektórych kodeksach je s t  quello specchio bea- 
ło, to  zw ie rc iad ło  szczęsne. Mówi tu P o e ta  o duchu sw e­
go prapradziadka, o Kacz jag idz ie , k tó ry  do niego prze­
m a w ia ł .— A jam już kosztował mego, mieszając i td . To zna­
czy, że do gorzk ich przepow iedn i o mej p rzysz ło śc i  mie­
sza łem  myśli s łodk ie , łagodzące  go rycz  tych  p rzepo­
w iedn i, np. w ten  sposób : jeś l i  będę w ygnany z mej o j­
czyzny, to  zos tanę  p rzy ję ty  przez tego  dobrego  pana,
o k tó rym  było mi pow iedziane; a jeś l i  będę zn ies ław io ­
ny, to  sam Bóg pom ści mą krzyw dę i ode jm ie  n iesławę; 
je ś l i  narazie będę zn ienaw idzony za p ra w d ę  mówioną 
w  mojej Komedji, to  później, gdy zo s tanę  zrozumianym, 
pozyskam w ie lką s ław ę ; w tak i to  sposób  łagodz i łem  zło 
p rzez dobro. B.

4-6. Pani — B ea trycze .  — Zmień myśli, nie myśi w ię ­
cej o k rzyw dach, jak ie  ci mają w y rządz ić  z d ra d z ie ccy  
tw o i  n ieprzy jac ie le .  Bi.

11-12. Przez brak siły myśli, niezdolnej wspomnieć bez po­
mocy. W sku tek  n iezdo lnośc i  pamięci, k tó ra  sama jedna 
nie ma s i ły  przypom nieć sob ie  tego  w szys tk iego  bez po­
mocy ze s trony  łask i  B oże j.  B. — W oryg. s’ a ltr i non la  
gu id i, je ś l i  kto inny je j  (t. j . te j  myśli) nie poprow adzi.

16. Rozkosz wieczna, Bóg.
25-28. Tak z błyskawicy i td. Duch Kacz jag idy jeszcze  

b łysną ł chęc ią  pom ów ien ia  z Dantem. Bi.
28-38. Na tym piątym szczeblu drzewa, t.j. na p lanec ie  

Mars ie , k tó ra  je s t  p iątym z rzędu stopn iem Raju. — Tak, 
że z Muz każdą itd. Każda z dz iew ięc iu  Muz m ogłaby się 
p o szczyc ić ,  op iew a jąc  czyny tych znakom itych  mę­
żów. K. Bi. — Gdy Jozuego itd. Jozue, wódz Iz rae l i tów  po 
śm ie rc i  Mojżesza, zdoby ł  Z iem ię O biecaną i w p row adz i ł  
do niej Żydów. Bi.
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I nagle w krzyżu św iatło p rze le cia ło , 37 
G dy Jozuego zw ana była dusza;
Nimem głos słysza ł, pierw ej zab łyskało .

Na zew imienia też M ach ab eusza 40

W ielkieg o widzą św iatło  w irujące;
Tak niem ta radość, ja k  bicz frygą rusza.

Na „K a ro l W ielki" i „O rland" też m knące 43 

Dw a św iatła w zrok mój śledził pilnie bar- 
Ja k  za sokołem  oko szybujące. [dzo,

W ilhelm  me o czy  ściąg nął, Rinoardo, 46 
I książę G odfryd na tym krzyżu błysnął, 
Ja k o  też książę R obert G u iska rd o .

W końcu wśród inne dusze się już w cisn ą ł 49 

Duch ten, co  mówił, i mi pokazuje,
Jakim  był w niebie śpiew akiem  artystą.

Ja  w ięc ku prawej stronie się  kieruję, 52 

By w B eatryczy w idzieć mą powinność, 
Którą mi słowem lub znakiem w skazuje;

Ujrzałem  w oczach taką Jej niewinność 55 

I ra d o ść, że Jej było mi w ejrzenie 
S ło d sze  niż inne i ostatnia m iłość.

A jak  gdy człow iek ma zadow olenie 58 
Z czynienia dobrze z każdym dniem silniejsze 
I stąd spostrzega cnót sw ych powiększenie,

Tak ja  spostrzegłem , żem już obszerniejsze 61 

Koło w raz z niebem w łuku swym zataczał, 
P atrząc się  w C udo co ra z  to piękniejsze.

Jak panna lic a  w białe przeistacza, 64 
Na których przedtem wstydem  zapłonęła, 
Gdy ciężar wstydu już je j nie obarcza —

40-42. Machabeusza, Judy M achabeusza, k tó ry  w y z w o ­
l i ł  lud Żydowski z pod ty ra n j i  kró la  A n t jocha .  B i.— Jak 
bicz frygą. Radość d la  te g o  ducha  by ła  tem, czem bicz 
d la  fryg i.  — Przez bicz, ferza, można tu  rozum ieć  albo 
sznurek , k tó rym  sią o k rę c a  f ryg a  i puszcza  s ię  ją  w ruch, 
a lbo  też  biczyk, k tó rym  po p ę d za ją  dz iec i kó łko . C hc ia ł  
P oe ta  przez to  po w ie d z ie ć ,  że ra dość  ta k  porusza ła  
tym  duchem, jak  b icz  frygą . Bi. K.

43. Karol Wielki, kró l f ra n cu sk i ,  a potem c e s a rz  rzym­
ski (742-814), n a s tę p c a  P ep ina  K ró tk iego . Z począ tku  
rzą d z i ł  w raz  z b ra tem  swym Karlomanem aż do r. 771. 
P o tem , gdy sam ują ł rządy w ręce, podb ił  A kw itan ję ,  
Lom bard ję , B aw ar ję ,  S akson ję , A w arów  i uczyn i ł  w yp ra ­
w ę  na Maurów w H iszpanji; tam  poległ jeden z g łó w ­
nych wodzów jego — Orland a lbo  Roland. Leon III, pa ­
pież, w łoży ł  na jego  g łow ę  koronę  Z achodn iego  C e s a r ­
s t w a . — Orland a lbo Roland — słynny pal ladyn i ne- 
p o t  Karo la  W ie lk iego, un ieśm ie r te ln iony  przez Poemat 
A r io s ta  ( f1533) „O r la n d o  fu r io s o “ , po leg ł  w b i tw ie  
z Maurami. Lks.

46-48. Wilhelm, bo h a te r  racze j rom antyczny  niż h is to ­
ryczny , k tóremu tru b a d u ro w ie  przyp isywali  czyny w ie lu  
h is to rycznych  o s o b is to ś c i  te g o  samego imienia, ja k  np. 
W ilhe lma, gube rna to ra  Tuluzy (z czasów  K a ro la  W ie l ­
kiego), k tóry pod kon iec  życ ia  usunął się do k lasztoru  
i by ł czczony pod nazwą W ilhe lm a Puste ln ika ; również 
W ilhe lm a IX, ks ię c ia  A kw itan j i ,  i innych jeszcze . BI. — 
T akże  Wilhelma K ró tkonosego , w z ię tego  ze s ta ry c h  po­
w ieśc i ;  ten  by ł jednym  z 12 parów  Franc j i,  a ta k  zos ta ł  
nazw any d latego, że m ia ł  nos obc ię ty  przez S a racenów . 
D o s ta ł  się do n iewoli  i zaprow adzony do A fryk i  przez 
k ró la  maurytańskiego Teobalda, uc iek ł s tam tąd ,  naw ró ­
c iw szy  mu żonę jego  A rabe l lę .  Lf. — Rinoardo, P io tr 
di Dante czyni go krewnym W ilhelma O rańsk iego , ale 
w ed ług  tradyc ji  był on b ra tem  żony W ilhe lm a. BI. — 
W ed ług  dawnych pow ieśc i  był on m łodzieńcem maury- 
tańsk im , poganinem, w z ię tym  do niewoli i zaprow adzonym

na d w ó r  św. Ludwika razem z c ó rką  k ró lew ską  A lic ją , 
k tórą, po cudow nych p róbach  w b itw ie  i p rzy jęc iu  
Chrztu, zaślubił . Lf. — Książe Godfryd de Bujją  (Gode- 
f roy  de Bouil lon), książę lo ta ryńsk i ,  wódz p ie rw sze j wy­
prawy krzyżowej, król je rozo l im sk i ,  1058-1100). Lks. — 
Robert Guiskardo, za łożyc ie l k ró le s tw a  N eapoli tańsk iego; 
by ł szóstym z pomiędzy dw unas tu  synów  barona Tan- 
Kreda di O tw il l  (Hautevil le) w dolnej Normandji, gdzie 
się narodz i ł  w 1015 r. Jako m łodz ien iec  po rzuc i ł  zamek 
o jcowsk i, by iść  na wojnę i szukać przygód; p rzeby ł 
Alpy i d o ta r ł  do Apulj i,  dokąd podąży li  za nim t rze j  inni 
jego brac ia . Tam po łączy ł  się ze swymi ziomkami N o r­
mandami i szpadą to ro w a ł  sob ie  d rogę do s ławy. M iko­
ła j II pap ież nada ł mu godność  ks ięc ia  Apulj i  i Kala- 
brji, o raz tych  k ra jów  I ta l j i  i S ycy l j i ,  k tó re  w ydar ł  z rąk 
S a racenów  i Greków. Umarł w 1085 r. w w yp raw ie  na 
K onstan tynopo l, na k tó rą  uda ł s ię w 75-ym roku życia. Lf.

50. Duch ten, co mówił, duch K acz jag idy  zm iesza ł się 
z innemi duszami i pokazał, ja k  pięknie z niemi razem 
w yśp iew u je  C hw a łę  Bogu.

53. By w Beatryczy widzieć mą powinność, aby d o w ie ­
dzieć się od Bea tryczy , co mam czyn ić  dalej. B.

58-60. A jak gdy człowiek itd . Zasada, w z ię ta  z „E ty ­
ki" A ry s to te le s a ,  k tóry tw ie rd z i ,  że czyny cno t l iw e , gdy 
do jdą  do doskona łośc i,  to  n ie ty lko  s ta ją  się w ó w cza s  
ła tw em i w wykonaniu, ale s p ra w ia ją  co raz  w iększą 
przy jem ność; ze stopnia  w ię c  te j przy jemności można 
poznać s top ień  postępu w doskona łośc i .  Ces.

61-63. Tak ja  spostrzegłem, żem już obszerniejsze ko­
ło i td. D ante , w p a tru ją c  s ię p i ln ie  w Beatryczę, zauwa­
żył, że już p rzen iós ł  się na p lane tę  bliższą Primum Mo­
bile, k tó ra  za tacza  w iększe  ko ło , niż Mars, m ianow ic ie  
na Jow isza. Bi. — Patrząc się w Cudo, t.j. w cudne ob l i ­
cze Bea tryczy , k tó re  s ię tem pięknie jszem s ta w a ło ,  im 
bliższe by ło  Primum Mobile.
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T a k  też w mych oczach  łagodnem  b łysn ęła  67 
Św iatłem  ta g w ia zd a , com się  z w ró ciłd o  niej, 
S z ó sta  z tych, która mię do siebie wzięła;

W idziałem , ja k  ta, na Jo w isz a  łonie /o 
Skram i miłości sypiąc, jako  zorza 
Znakam i mowy naszej w o cz a c h  płonie.

A jako ptaki z ponad brzegów  m orza 73 
W znoszą się rade, że swe miały zbiory, 
Kołem lub stadem  długiem na przestw orza,

T ak wewnątrz św iateł św ięte one t w o r y  76 

W  locie, śp iew ając, sobą form ow ały 
M —  I —  Ł liter po ko lei wzory:

Najpierw , śpiew ając, w takt się  poruszały, 79 
A sform owaw szy jedną z ta kich  liter, 
Milkły i chwilę się  zatrzym ywały.

O B o sk a  Muzo, która znakom ite 82

R odzisz genjusze i długie ich życie,
A przez nich miasta, państwa rozmaite!

O św ie ć  mię, abym oddał n ależycie 85 
T e ich figury, jak je  zrozum iałem : [sie. 
O każ twą m ożność w krótkich w ierszy ry-

67-69. Szósta z ko le i p lane ta  — Jow isz, k tó ry  ma 
ś w ia t ło  białe, łagodne, umiarkowane, podczas  gdy Mars 
ma św ia t ło  ja sk ra w e , czerwone. Dante w  „C o n v i to “ , c y ­
tu ją c  P to lomeusza, pow iada , że „Jow isz  je s t  gwiazdą, 
po s ia da ją cą  sk ład  um iarkowany, napó ł ch łodny  Saturna 
i napó ł gorący M arsa ."  Bi.

78. M  — I — Ł, liter, w oryg. j e s t  or D, or I, or L. Są 
to  3 począ tkow e  l i te ry  łac ińsk iego  s ło w a  „D I L ig i te “ — 
„m i łu jc ie " ,  rozpoczyna jącego  zdanie, w y ję te  z Pisma 
św ię te g o :  „D i l ig i te  ju s t i t ia m , qui iud ica t is  te r ra m "  — „m i­
łu jc ie  sp ra w ie d l iw o ść  wy, k tó rzy sądz ic ie  z iem ią" (Mądr. 
1,1). Na Jowiszu bow iem  Poeta  w idz ia ł  ty ch  b łogos ła ­
w ionych , którzy sp ra w ie d l iw ie  zarządzali ziemią. Bi.

88-98 . Pięćkroć po siedem... Miłujcie prawość itd. 
W  oryg. j e s t  po łac in ie :  D ilig ite  ju s titia m  ąui iudicatis 
terrnm . Zdanie to  zaw ie ra  5 w yrazów, z łożonych  z 35 
l i te r ,  czy l i  5 razy po 7. Mają te  l iczby  sym bo l iczne  zna­
czen ie , k tó re  je d n ak  d la  nas je s t  ukry te . Chce, zdaje 
sią, P oe ta  pow iedz ieć, że k iedy p ro rocze  znaczen ie  tych 
l iczb  się wypełn i,  w ó w cza s  zapanuje na z iemi sp raw ie ­
d l iw ość ,  nastan ie  K ró le s tw o  Boże. Zda je  s ię  P o e ta  dzie­
l ić  dz ie je  K ośc io ła  i św ia ta ,  od W c ie len ia  Syna Bożego 
aż do pow tó rnego  p rz y jś c ia  C h rys tusa  na ziemię, na 7 
ok resów  (podobnie  jak  Apoka lipsa), p rzyczem  zdaje się 
m n iem ać, że dwa już z tych  okresów  do je g o  czasów 
(t . j .  do 1300 r.) ub ieg ły , a po nich p o z o s ta je  jeszcze  
p ięć , odpow iada jących  p ięc iu  wyrazom pow yże j p rz y to ­
czonego zdania, k tó re  w y ję te  zosta ło  z Ks iąg  Mądrości 
Sa lomona. Okresy te  są n ie równe, podobn ie  ja k  i wy-

P ię ć k ro ć  po siedem  się  ukazywały 88 
Sam o głosko w e i też spółgłoskow e 
Znaki; kolejno w szystkie  notowałem.

„M iłujcie p ra w o ść", błysły początkow e 91 

Słow a, b ę d ą ce  tytułem o b razu ,—
„K tórzy sądzicie ziemię* znów końcowe.

I na M g ło sc e  piątego wyrazu 94
Stanęły w szyku; tak, że Jow isz srebrny 
Z daw ał się  złotem haftowan odrazu.

Potem, widziałem, inne światła wbiegły 97 
Na szczyt M głoski i tam spoczywały, 
S ła w ią c, jak mniemam, dobro tej litery.

Ja k  z uderzenia głowni rozgorzałej ioo 
P ow stają  nagle iskry niezliczone,
S kąd  sobie w różą głupi jak z kabały —

Tak tu pow stały, w tysiąc rozmnożone 103 

I w ięce j, św iatła, w górę się w znoszące,
W  miarę jak Słońcem  były zapalone;

G dy nasw em  m iejscu każde było tkw iące, 106 

G łow y i szyi O rła kształt wywodzą 
I ogniem różnym m alują św iecące.

razy  z a w ie ra ją  n ie je d n a ko w ą  l iczbę  głosek. Na o s ta t ­
nią l i te rę  p ią tego w yrazu „ te r ra m ",  to je s t  na l i t e rę  M, 
zb ie g a ją  się duchy i tw o rzą  k s z ta ł t  orła, s ym b o l izu ją ce ­
go K ró le s tw o  Boże na ziemi, panowanie  na niej w ła d cy  
od Boga  posłanego. K. Bi.

99. Sławiąc, jak mniemam, dobro tej litery, W oryg. can- 
tando, credo, il ben eh’a se le move — opiewając, ja k  mnie­
mam, dobro , k tó re  je  (t.j . ś w ia t ła )  do s ieb ie  poc iąga; 
c h w a lą c  sp ra w ie d l iw o ść  Boską , k tó ra  p row adzi te  du­
chy do w p a try w a n ia  s ię w nią. Benv. — Dobrem tem, 
pow iada  Bianchi, je s t  zapew ne Sam Bóg, ale, być może, 
że je s t  niem w myśl P o e iy  w łaśn ie  on Im pera tor , p rzy ­
sz ły  w ła d c a  ziemi, w k tó re g o  ręku wsze lka  w ła d z a  po­
szczegó lnych  państw  pow inna  się skupiać. Ideą bowiem 
p rzew odn ią  „Boskie j Kom ed j i"  Dantego je s t  w ykazać , 
że kon ieczne  są rządy na ś w ie c ie  jednego  zw ie rzchn ie ­
go w ła d cy  nad w szys tk im i  kró lami te j  ziemi, oraz w y t rą ­
cen ie  w ładzy  św ie c k ie j  z rąk duchow ieńs tw a . K.

102. Skąd sobie wróżą itd . W e W łoszech lud, w idząc  
p ryska ją ce  iskry z g łowni, mówi: „O, gdybym miał ty le  
z ło tych  f lo renów !"  Bi. — Jak z kabały, w o ryg ina le  tych 
s łów  niema.

105. W miarę, jak Słońcem itd. Jedne wyżej w gó rę  się 
w znos i ły , drugie niżej, w m iarę tego, jak je  s łońce  za­
pa la ło .  S łońcem tem je s t  Bóg. Bi.— Od Jego łask i  i po ­
w o łan ia  za leżeć  będą w szys tk ie  urzędy wyższe lub niż­
sze w K ró le s tw ie  Bożem. K.

108. I ogniem różnym malują. G łow a  i szy ja  O r ła ,  jako  
g łów ne członki, innym ogn iem  by ły  odmalowane, różnym
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O Boska Muzo, k tó ra  znakom ite  
Rodzisz gen jusze  i d ług ie  ich życie, 
Ośw ieć mię, abym oddał na leżyc ie

Raj XVIII. 82-86.http://rcin.org.pl
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Niebieskie W o jsko ,  co c ię tu w idzimy! 
Adoruj za tych , k tó rzy złym na św iec ie  
Przykładem w szyscy  z drogi pobłądzil i.

Raj. XVIII. 124-126.http://rcin.org.pl
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Ten, kto maluje, niem a tu już w odza, 109 

Lecz sam  je st wodzem, bowiem idzie z niego 
T a  m oc, k sz ta łcą ca  gn iazda ich i łoża.

Inne też z grona błogosław ionego, 112 

C o  pierw ej rade w M były liljami, 
S ko ń czyły  dzieło w śró d  ruchu m ałego.

O G w iazdo sło dka, co  za klejnotami 115 

Mnie w ykazałaś, że tu p ra w o ść  nasza 
Je st dziełem nieba, które zdobisz z nami!

W ię c  błagam  M ądrość, która C ię  unasza, ns 
Ruch i moc d a ją c, aby w to w ejrzała, 
S k ą d  dym w ychodzi i św iatło rozprasza;

Żeby pow tórnie gniewem zap ałała  121 

Na h andlujących  wew nątrz tej Św iątyni, 
K tó ra  na cudach i m ękach pow stała.

od tu ło w ia  i s k rzyd e ł ;  to  znaczy , że z a rzą d za ją cy  tem 
K ró le s tw e m  Boźem będą  ozdob ien i  innemi je s z c z e  da ­
ram i, łaskam i i cno tam i,  w y ró żn ia ją ce m i ich z pośród  
ogółu. K. — Ogniem tym  je s t  m i łość , przez Ducha Ś w ię ­
te g o  w lana  i podz ie lona  m iędzy dusze. B.

109. Ten, kto maluje, to  je s t  Bóg, Duch Ś w ię ty ,  nie po­
t r z e b u je  żadnego w zoru , ani m is trza  w urządzan iu  K ró ­
le s tw a  Bożego na ziemi, lecz Sam będz ie  k ie ro w a ł  
w szys tk iem . K. — Pan Bóg w odmalowaniu te g o  O r ła  
nie będz ie  pos ług iw a ł s ię na tu rą , jak to  czyn ią  malarze , 
lecz  racze j na tu ra  sam a będzie  bra ła  w zo ry  z Bosk iego  
rozumu i odw iecznych  idei. Sam Bóg będzie  k ła d ł  do 
umysłu moc i daw a ł na tch n ie n ia  temu Or łow i, aby umiał 
u rz ą d z a ć  na leżyc ie  swoje gniazda, to  j e s t  różno rodne  
p a ń s tw a  i urzędy. Ta moc i te  na tchn ien ia  to  nic inne­
go, jedno  instynkt, k tó rego  źródłem będzie Sam Bóg. Bi.

112-114. Skończyły dzieło itd., dokończy ły  O r ła  wśród ru­
chu małego, bez w ie lk ich  w ys i łków  te  dusze, k tó re  w li­
te r z e  M były liljami, tw o rz ą c  koronę te j  l i te ry .  Bi.

115-117. O Gwiazdo słodka, z w ra c a  się P oe ta  do J o w i­
sza, k tóry , zdaniem s ta ro ży tn ych  f i lo zo fów , w y w ie ra ł  
w p ły w  na sp ra w ie d l iw o ść  ziemską. Jow isza  p o c z y ty w a ­
no za za łożyc ie la  monarch ji ,  za p rzy jac ie la  i ob rońcę  
k ró lów , k tórych s tąd  nazywano synami i w ychow ańcam i 
Jow isza . Bi. — W rozumieniu ch rześc i jańsk iem  tym  Jo­
w iszem , a raczej Jehow ą  — Bogiem, Królem ca łe j  ziemi, 
j e s t  Chrystus Pan. K.

118-123. Więc błagam Mądrość, t. j. C hrys tusa , K tó ry  je s t  
M ą d ro śc ią  P rzedw ieczną  (Przyp. 8,12). K. — Pana Bo­
ga, K tó ry  daje ruch i moc. T. — Skąd dym wychodzi, 
z dw oru  Rzymskiego. T. — Żeby powtórnie gniewem zapa­
łała, wypędzając  z K o śc io ła  papieży, k tó rzy  dymem sw o ­
je j chc iw ośc i i w ys tę p kó w  zac iem n ia ją  ś w ia t ło  Ewan­
ge l j i  C hrys tusow e j. B. — Wewnątrz tej Świątyni, t. j. K ośc io ­
ła  Jezusa  Chrystusa, k tó ry  na cudach i m ęczeńs tw ie  
s w ych  Św ię tych  za łożony z o s ta ł  i rozsze rzy ł  s ię. Bi. K.

126. Złym przykładem wszyscy z drogi pobłądzili.

N iebieskie W ojsko, co c ię  tu widzimy! 124 

Adoruj za tych, którzy złym na św iecie 
Przykładem  w szyscy z drogi pobłądzili.

Niegdyś tam wojnę w iodło się na m iecze, 127 

A dziś —  odjęciem  to tu, to tam Chleba, 
Którego dobry O jcie c s k ą p ić  nie chce.

A ty, co piszesz, by znów zm azać trzeba, 130 

W iedz, że Piotr, Paweł, zm arłszy za W innicę, 
Którąś spustoszył, żywi s ą  tam w niebach!

Lecz ty mi powiesz: „Tym się tylko szczycę, 
C o  żył sam otnie, jako dusza chciała, [133 

I na m ęczeństw o dan przez tanecznicę,

A nie znam w cale Rybaka, ni P aw ła.“ 136

W szyscy  zos ta l i  zw iedzeni z d o b re j  drogi, w skazane j 
przez Jezusa  Chrystusa, złym przyk ładem  rzymskich pa­
sterzy. Bi,

127-129. Niegdyś tam wojnę, t.j. w Rzymie. Bi. — A dziś 
odjęciem to tu, to tam, przez rzucan ie  in te rd yk tó w  i e ks ­
komunik to  na ten  naród, to  na inny, a także  na je d ­
nostki. — Chleba duchowego, k tó re g o  C hrystus, O jc ie c  
miłosierdzia, nie odmawia nikomu, ja k  to  pokazał, ży jąc 
pośród nas. A k tóż nie w ie, jak  do dz is ie jszych czasów  
szafu je  s ię tem i ekskomunikam i i cenzuram i kośc ie lne -  
mi, poza powodam i re l ig i jnem i i kanonicznemi! Bi.

130-132. A ty, co piszesz (z w ra c a  się P oe ta  do K le ­
mensa V papieża. Lan.), by znów zmazać trzeba itd., to  
znaczy: w yd a je sz  in te rdyk ty ,  ekskomunik i i inne cenzu ­
ry nie w tym celu, żeby p o p ra w ić  kogo, o c zyśc ić ,  lecz 
żeby potem sp rzedać  o dw o łan ie  i odpuszczen ie  tych  
kar kośc ie lnych  przez ich skasow an ie , — pamięta j, że 
P io tr  i Paweł, zmarłszy za Winnicę, którąś spustoszył, 
to  je s t  za K o ś c ió ł  Jezusa C hrys tusa ,  pustoszony przez 
c ieb ie  i burzony, żywi są tam w niebach, i pa trzą  na tw o ­
je czyny. Bi.

133-136. Lecz ty mi powiesz: »Tym się itd. Ty, papieżu, 
k tó ry  d la te g o  nak ładasz  k lą tw y  i in te rdyk ty ,  aby w y ­
mógłszy okup, zd jąć  je  p o te m ,— pomyśl, że św ięc i  A po ­
s to łow ie  P io tr  i Pawe ł ży ją  do tą d  w niebie i pa trzą  na 
dz ie ła  tw o je ;  ale ty  powiesz zapew ne: nie chcę ja  znać 
ani P io t ra  ani Pawła, bo w szys tk ie  moje żądze z łoży ­
łem w Jan ie  C h rzc ic ie lu ,  k tó ry  w ió d ł  żyw o t pus te ln iczy  
i k tó ry  ś c ię ty  z o s ta ł  d la  p rzypodoban ia  się ta ń czą ce j  
có rce  Herod jady. Mowa tu o cz y w iś c ie  nie o św. Janie 
C hrzc ic ie lu , ale o w izerunku jego ,  k tó ry  k ładz iono na 
z ło tych f lo renach ; co znaczy, że B on ifacy VIII w y tę ż a ł  
w szys tk ie  żądze sw o je  na zb ie ran ie  pieniędzy. Stan.— 
Ten d ow c ip  Poety  w skazu je , że uważał on pap ieża  
n ie ty lko  za chc iw ca , ale za c z ło w ie ka  zgoła n iew ie rzą ­
cego, d rw ią ce g o  sobie z re l ig j i  i Św ię tych  Pańskich. Bi. — 
Rybaka — św. P io tra ; Pawła, św . Paw ła  A pos to ła . Bi.
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PI EŚŃ DZ I E WI Ę T NA S T A
Dusze, z których złożona została figura orła, przemawiają jakoby jedna osoba. Dante prosi o rozwiązanie mu trudności 

odnośnie do sprawiedliwości Boga. Orzeł wyjaśnia, przyczem gani w ielu królów chrześcijańskich, którzy na sądzie Bożym będą 
zawstydzeni wobec tych, co nie znali Chrystusa.

P rzed e mną w idniał z rozwartemi skrzydły i 
Piękny znak orła, który sz cz ę ście m  z Góry 
Radow ał dusze, co  się weń skupiły:

K ażd a rubinem zdaw ała się, w którym 4 

Prom ień się S ło ń ca  tak bardzo rozpalił, 
Że się  w mych o czach  odbiło raz wtóry.

A to, co teraz trzeba, bym w yjaw ił —  7 
T e g o  ni słowo, ani pióro żadne,
Ni wyobraźni obraz nie przedstaw ił;

W idziałem  bowiem i do uszu kładłem , 10 

Ja k  dziób te słow a „Ja " i „M o je “ głosił, 
A „My" i „N asze " z myśli orła padły:

„Żem spraw iedliw y był oraz litościw , 13 

Je ste m  wzniesiony tu na taką chw ałę, 
K tóra nad w szystkie żądze mię podnosi;

Na ziemi po mnie pam ięć p o zo sta ła  16 

T aka, że ludzko ść zła ją  tam zaleca,
Lecz naśladow ać historji nie ch cia ła ."

Ja k o  żar jeden z wielu węgli z p ie c a  19 

D aje się  odczuć, tak z m nóstwa m iłości 
Jed en  już do mnie głos od orła lecia ł;

2. Piękny znak orła, u fo rm ow anego z dusz b łogos ła ­
w ionych .

6. Raz wtóry. N a jp ie rw  odbiło  sią s łońce  bezpo­
ś re d n io  w mych oczach, a następn ie  po raz w tó ry  — po­
ś redn io , od tych  b łogos ław ionych  rub inów  ś ląc  odbite 
sw o je  promienie. Bi. K.

11. Jak dziób o r ła , te słowa „Ja“ i „Moje" i td. Z dzioba 
or lego  słysza łem głos: „ J a “ i „M oje", ja kby  to  by ł głos 
jed n eg o  ty lko  orła ; ale w rzeczyw is tośc i  by ł to głos w ie ­
lu dusz, k tóre tak  jednom yś ln ie  i razem mówiły, że co 
każda mówiła  o sob ie  po jedyńczo, to  też w y ra ż a ły  w szys t­
kie razem, tak, że „ J a “ i „M o je “ znaczy ło  to  samo, co 
„Mya i „Nasze." Bi.

13. Żem sprawiedliwy był i td. Tak mówi każdy z du­
chów  i w szystk ie  razem jednym g łosem. Bi.

22-24. O wy, kwiaty szczęśliwości, tak  nazywa one du-

W tedym rzekł: „O wy, kwiaty sz cz ę śliw o ści 22 

W ie czn e j, w ieczyste, co  me powonienie 
N a p ełn iłyście  wspólnym tchem w onności,

Z nieście post wielki mi przez sw oje tchnienie, 
Bowiem czas długi trwałem  ja  o głodzie, [25 

Nie m ając w św iecie nic na pożywienie!

W iem ja, że B o sk a  S p ra w ie d liw o ść schodzi 
Na inne Państw a i w nich się odbija, [28 

W ię c również do w as z zasłoną nie w chodzi!

W iecie, jak  żądza we mnie się rozw ija 31 

S łuchania; znacie w ątpienia naturę,
C o  mnie oddawna trapi, nie przemija." —

Jak sokół, kiedy w yjdzie z pod kaptura, 34 

P orusza głową i trzepie skrzydłam i,
C h ę ć  okazując piękna lotu wgórę,

Takiem  też w idział znamię to, ducham i 37 

Utkane, ła sk ę  chw alącym i Bożą 
Śpiew em  tym znanym, co s ię  cieszą sam i;

Rzekło mi: „Ten, co cyrkiel Swój rozłożył 40 

Na krańce świata, w którym tyle rzeczy 
Jaw nych i skrytych rozmaitych stworzył,

chy b łogos ław ione . — Wspólnym tchem wonności, w onno­
śc ią  nazywa Poeta mową onych duchów. Bi. B.

25-27. Znieście post wielki itd., nasyćcie mą żądzą w ie ­
dzy przez wyjaśn ien ie , d laczego  w iara  w C h rys tusa  je s t  
kon ieczną  do zbawienia. T. — Nie mając w świecie nic na 
pożywienie. Na św iec ie , na ziemi, n ikt mi nie mógł ro zw ią ­
zać  te j  zagadki za pom ocą ludzkiego rozumowania. Lan.

28-33. Wiem ja, że Boska sprawiedliwość itd. P on iew aż 
wiem, że sp raw ied l iw ość  Boska odb i ja  sią na innych Pań­
s tw ach  (na Tronach) te g o  K ró le s tw a  Niebios, w iąc  też 
i na waszem Państw ie  sią odzw ie rc iad la ; p rze to , dobrze 
w szys tko  rozumiejąc, m ożec ie  mię o jej s łusznośc i po- 
ja śn ić .  Ces. (p. w yże j IX,61-62).

40. Ten, co cyrkiel Swój rozłożył, to  je s t  Bóg, K tó ry  
pod m iarą i wagą ca ły  ś w ia t  s tw o rzy ł .  Pana Boga p rzed­
s ta w i ł  Poeta  jako w ie lk iego  A rch itek ta . Bi.

http://rcin.org.pl



Przede mną w id n ia ł  z rozw artem i skrzyd ły  
Piękny znak or ła , k tó ry  szczęśc iem  z G óry  
R adował dusze, co się weń skupiły:
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NiemógłSwejmocy wyrazić wwszechświe-43 
Tak, by nie odbił też nieskończoności [cie 
Słowa Swojego nad stworzenia przecię.

0  tem upew nia fak t w dostateczności: [rzeń 46 
Pierwszy pyszałek spadł ze szczytu stwo-  
Cierpki, iż nie chciał z a c z e k a ć  Światłości.

W ię c  też i niższa natura nie może 49 

O g arn ąć  Dobra, k tó re  granic nie ma
1 tylko z Siebie w łasną  miarę tworzy.

Stąd też nasz rozum, który, chociaż trzeba,  
Ż eb y  był pewnym prom ieniem  Umysłu [52 

Tego, co światło na rzecz każdą z lew a—

Nie jest z natury taki, by swą myślą 55 

Nie mógł rozpoznać, że to Źródło je g o  
Jest wiele głębiej, niż zeń czerpać przyszło.

Przeto wzrok w świecie rozumu w aszego  58 
T ak  w spraw iedliw ość w iekuistą wchodzi,  
Jak oko wewnątrz m orza głębokiego:

U brzegu wzrok wasz po dnie morza brodzi, 
Ale na pełnem w ca le  nic nie widzi, [61 

C h o ć  i tam dno jest, które głębia grodzi.

N iem asz w ięc  Światła, prócz tego, co idzie 64 
Z Jasności, która nigdy się nie śćmiewa; 
Bez niej mrok z ciała, cień i jad wynijdzie.

Dość już ci te raz  skrytka się odkrywa, 67 
Gdzie sprawiedliwość żyw a ma ukrycie,
O którąś często  innych zapytywał,

Gdyś mówił: Jeden człek  otrzymał życie 70 

Nad brzegiem Indu, gdzie mu nikt nie powie  
Nic o Chrystusie, nie czyta, ni pisze;

A człek ten chęci i czyny ma zdrowe 73

O ile rozum ludzki poznać zdolny,
Jest też bez grzechu w życiu swem i mowie;

Bez chrztu zaś umarł, bez wiary podobnie: 76 
Gdzież sprawiedliwość, co go karać  będzie?  
Gdzież jeg o  wina, że nie wierzył godnie? —

— A ty kto jesteś, coś na stołku sędzi 79 

Zasiadł, by sądzić aż o mil tysiące  
Z wzrokiem tak krótkim, że nie sięga piędzi?

Pewnie ktoś ze mną subtelizujący, 82 

Gdyby nad wami Ksiąg nie było Świętych, 
Miałby nad podziw powodów, wątpiący!

43-45. Nie mógł Swej mocy itd. Bóg N ieskończony 
i N ie p o ją ty  w Swej Is toc ie  musiał tą  n ieskończoność 
i n ie p o ją to ś ć  S wcją  odb ić  na Swych dz ie łach, podob­
nie jak  każdy a r tys ta  odbi ja  swój cha rak te r  na swym 
utw orze ; s tąd pełno je s t  ta jem n ic  we w szechśw iec ie .  — 
Słowa Swojego, Syna Bożego, przez K tó rego  w szys t­
ko s tw o rzy ł  (Jan. 1,1-3). K. — S tan is ław sk i  ta k  p rze ­
k łada  tą  tercyną:

Nie mógł tak swojej wypiętnować mocy 
W całym wszechświecie, aby Słowo Jego 
Nie było zawsze nieskończenie wyższem.

To znaczy, że Bóg nie w ys i l i ł  Swej mocy w s tw o rz e ­
niu św ia ta  tak, żeby nie mógł s tw orzyć  S łowem Swo­
jem rzeczy jeszcze doskonalszych. Ces.

47-48. Pierwszy pyszałek, Lucyfer, szatan, p ie rwsze 
s tw orzen ie , które uniosło sią pychą wzglądem swego 
S tw ó rcy .  B. — Spadł cierpki, niedojrzały, nie u tw ierdzony 
w łasce . B. — A n io łow ie  mieli  pozostaw iony pew ien  czas 
próby; Lucyfer nie c h c ia ł  czekać  końca te j  próby, by 
poznać stosunek is to tny  stworzeń do S tw ó rcy . T. — 
Nie chciał zaczekać światłości łask i  Bożej, k tó raby  mu w y ­
ja ś n i ła  wszystko. Bi. — Nie chc ia ł  prosić  o Ś w ia t ło ś ć  Sy­
na Bożego, K tóry je s t  odb ic iem  Ś w ia t ło śc i  O jca  i Mą­
d rośc ią  Jego, lecz samego siebie poczy tyw a ł  za św ia ­
t ło ś ć ,  s tąd Lucyferem nazwany. K.

50. Ogarnąć Dobra, K tórem je s t  Bóg.
53-54. Umysłu Tego, co światło itd., Umysłu Samego 

Boga S tw ó rcy .  Bi.
56-57. Że to Źródło jego, t. j. Sam Bóg. Nasz rozum, cho­

ciaż je s t  nie jakim promieniem, odbic iem umysłu Bożego, 
nie je s t  jednak n ieświadom te g o ,ż e  Źródło jego (t.j. Bóg) 
daleko g łąb ie j sią znajduje, niż ten  brzeg Oceanu P raw ­
dy, z k tó rego  umysł ludzki czerp ie  swoje poznanie. K.

65. Z Jasności, z nieba Empire jsk iego, gdzie je s t  Bóg. 
„Wszelk i dar doskonały z góry je s t ,  zs tąpujący cd O jca  
Ś w ia t łośc i"  (Jak.1, 17). Bi.

79-81. A ty kto jesteś itd. Odpowiedź, podobna do te j, 
jaką św. P aw e ł daje, mówiąc: „O człowiecze, k toś ty  jes t,  
żebyś miał odpow iadać Bogu?“ (Rzym. 9,20). Bi.

83-87. Gdyby nad wami itd. Z pew nośc ią  ktoś, subte ln ie  
dochodzący spraw ied l iw ośc i  Boże j, na tra f ia łby  na co ­
raz to  nowe kwestje  i w ą tp l iw o ś c i  w  te j materj i,  gdyby 
nie d e cydu jąca  powaga Pisma św. Lecz skoro Pismo 
św ię te  tw ie rdz i,  że w ia ra  w C h rys tu sa  je s t  do zbaw ien ia  
kon ieczna, tedy  nie sp rzec iw ia  s ią ta  kon ieczność sp ra ­
w ied l iw ośc i  Bożej, choc iażby s ię twemu umysłowi nie 
p rzeds taw ia ła  ona tak, ja kbyś  chc ia ł,  jasno. Bi. K. — 
O ziemskie bydło, w oryg. o terreni anitnali, o ziem­
skie zw ierzę ta . W ła śc iw ie  odnosi się to w yrażenie  do 
ludzi c ie lesnych w znaczeniu s łów  św ię tego  Pawła: 
„Homo animalis non p e rc ip i t  ea, quae sunt Sp ir itus  Dei",

45*
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0  ziemskie bydło, na umyśle tępi! 85 
W s za k  P ierw sza W o la ,  sam a przez się do- 
O d siebie, dobrej, nigdy nie odstąp i, [bra,

Tyle  rzecz praw a, ile z Nią jes t  zgodna; 88 
Ż a d n a  stw orzona dobroć Jej nie ciągnie, 
O d  Jej promienia każda jest pochodna." —

Jako  nad gniazdem skrzyd łasw e rozciągnie  
Bocian, gdy dzieci już nakarmi swoje, 9i 
A pisklę syte patrzy  w niego c iągle —

T a k  ja czyniłem, wznosząc oczy moje 94 
N a ten znak szczęsny, który ruszał swemi 
Skrzydły, przez takie wzruszany nastroje.

Krążąc, tak śpiewał: „Jak niepojętem i 97 
Dla cię me pienia, tak  dla śmiertelników  
S ą  wieczne sądy nieodgadnionemi." —

A potem spoczął zespół tych płomyków 100 

Ducha Św iętego w znamieniu onego,
Który Rzymianom czynił hołdowników,

1 rzekł mi znowu: „Do Królestwa tego  [sa, 103 

N ikt nie wszedł, kto nie uwierzył w Chrystu- 
Przed, czy po przyjściu Ukrzyżowanego.

„c z ło w ie k  zw ierzęcy (c ie lesny) nie rozumie tego, co jes t  
Ducha Bożego" (IKor. 2,14).

88-90. Tyle rzecz prawct, ile z Nią jest zgodna itd. Każ­
da rzecz o tyle je s t  dobra, o ile je s t  zgodna z Wolą Bo­
żą. Podobnie i czyn, o ty le  je s t  dobry lub zły, o ile je s t  
zgodny z Wolą Bożą, lub je j przeciwny; gdyż Wola Bo­
ża, a nie co innego, nadaje  każdej rzeczy, każdemu czy­
nowi, w łaśc iw ą  w a r tość .  K. Bi.

109-111. Potępią Chrześćjan tych Etyjopczycy, według te ­
go, co pow iedz ia ł C h rys tus : „M ężowie N in iw ic i  pow s ta ­
ną na sądzie z tym narodem i po tęp ią  go “ (Mat. 12, 
41). Ces. — Ten bogacz wieczny itd. Jeden pe łen łaski Bo­
żej, w k tóre j zos ta ł  na w iek i u tw ierdzony, a drugi pozba­
w iony  te j łaski. B.

112-114. Persi, k tó rzy  nie znają Ewangelj i  C hrys tuso­
we j. — Księga rozwerta, o k tóre j mówi Apokalipsa: 
„I w idz ia łem S to l icę  w ie lką, jasną, i S iedzącego  na niej. 
od K tórego w e jrzen ia  uc iek ła  ziemia i n iebo, i m iejsca 
ich nie znaleziono. I w idzia łem też umarłych, w ie lk ich 
i małych, s to jących  przed S to l icą  Boga. I o tw orzone by­
ły  księgi; otworzono też i drugie księgi, k tó re  są Księga­
mi Żywota ; i sądzono umarłych z tego, co napisane 
by ło  w onych księgach, według uczynków  ich. Oddało 
też  i morze umarłych, k tórzy w niem byli; także  i śmierć 
i p iek ło  oddały umarłych swych, k tórzy w nich byli; i osą­
dzono każdego zosobna według uczynków jego. A śmierć 
i p iekło wrzucone zos ta ły  w jez ioro ogn is te . — To je s t  
śm ie rć  wtóra. I kto się nie zna lazł zap isany w Księgach 
Ż yw o ta ,  w rzucony zos ta ł  w jez ioro ogn is te" (Obj. 20,11-15).

Lecz zważ, że wielu, co  krzyczą: Chrystusa, 
Chrystusa! b ę d ą  na sądzie mniej bliscy 106 

Jemu, niż którzy nie znali Chrystusa;

P o tęp ią  Chrześćjan  tych Etyjopczycy, 109 

W id z ą c  idące pośród nich dw a chóry: 
Ten bogacz wieczny, drugi z biedy krzyczy.

C o  m ogą Persi rzec  do waszych króli, 112 
Kiedy zobaczą, że księga rozwerta,
W  której się pisze wszystko złe, co knuli?

D a s ię ta m  w idzieć wśród czynów A lberta  115 

I ten, co w kró tc e  będzie zapisany, —
C o  przezeń P rag a  zostanie pożerta.

Da się tam widzieć n ę d z a z n a d  Sekwany, ns 
C o  ją  wprowadza, fałszując pieniądze, 
Ten, który umrze pod dzika razami.

D a  się też w idz ieć  pycha, której żądza 121 

T a k  czyni głupim S zko ta  i Anglika,
Ż e  żaden granic kraju nie urządza.

Tam  o rozpuście też  się napomyka 124 

Króla Hiszpanji i k ró la  Bohemu,
C o  nie znał m ęstwa i teraz unika.

115-117. Da się tam widzieć itd. Między innemi złemi 
czynami Alberta A us tr ja ck ie go ,  syna Rudolfa H absbur­
ga, da się w idz ieć i ten, k tó ry  będzie zapisany w ks ię ­
gach piórem Bożem; a czynem tym zbrodniczym będzie 
n iespraw ied liwość, uc isk  i spus toszen ie  k ró le s tw a  C ze­
skiego. A lbert na jecha ł i spustoszy ł Czechy w 1303 
roku. Bi. — Praga — s to l ica  k ró les tw a  Czeskiego.

118-120. Da się tam widzieć nędza z nad Sekwany, to  
je s t  z Paryża, k tóry leży nad Sekwaną. Filip Piękny, król 
f rancusk i,  po k iesce pod Kurtree j  (Courtray) w 1302 r. 
bił fa łszyw ą  monetę, k tó rą  p ła c i ł  wojsku w ystaw ionem u 
p rzec iw ko  Flamingom. W rzeczyw is tośc i  Fil ip nie fa łszo ­
w a ł  monety, ty lko podn iós ł sz tuczn ie  jej w a r to ść ,  co na 
jedno  wychodzi. Umarł w 1314 r. Bi. — Ten, który umrze 
itd. F il ip  IV Piękny zg iną ł na polowaniu od dzika, k tó ry  
go rozszarpa ł kłami. B.

121-123. Da się też widzieć pycha itd. Zapewne ma tu 
na myśli P oe ta  Edwarda I, kró la  angielskiego, i R oberta  
Szkockiego, którzy w tedy  toczy l i  wo jnę między sobą. Bi.— 
Że żaden granic kraju nie urządza, nie mogą się zgodz ić  
na s ta łe  granice swych k ra jów , powodowani pychą i żą­
dzą panowania  nad ca łą  wyspą. B.

124-126. Króla Hiszpanji, Ferdynanda IV (1295-1312). BI.— 
Z abra ł  Maurom Gibra ltar. W roku 1312 kazał n ie sp ra w ie ­
dl iw ie  zamordować brac i  K arw aha l (Carvajal), k tó rzy  na 
szub ien icy  pozywali go przed trybuna ł Sądu Bożego 
w c iągu 30 dni. K iedy ten te rm in  nadszedł, król umarł. 
D la tego nazwano go „Pozw anym " (El Emplazado). — 
1 króla Bohemu, czyli Czech, W a c ła w a  IV, syna O ttoka ra ,
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Tam  się też pisze o Jeruzalemu 127

Królu Kulawym: dobre pod I znakiem,
A zaś złe czyny w M się liczą jemu.

Da się tam  w idzieć chciwość i w szelakie  130 

Zło w tym, co więzi tę  w yspę Ognistą, 
G dzie Anchiz skończył długie życ ia  szlaki;

Aby dać  poznać jego  w artość  niską, 133 

Napiszą o nim za led w ie  w skróceniu:
M ało  słów będzie, w iele treści w zysku.

Brudne też czyny w ykażą  każdem u 136 

Stryja i brata, którzy ród ten wielki 
I dw ie korony dali pohańbieniu.

Król Portugalji, również król Norwegji 139 
Poznani będą, także pan Raguzy,
Który w w eneckim  stemplu nie był biegły.

Szczęśliwe W ęgry, jeżeli się dłużej 142 
M ęczyć nie dadzą! Szczęśliw e Nawarry, 
Gdy góry wkoło będą  w am  przedmurzem!

T rzeb a  mi wierzyć, ręczą  za to dary, 145 

Jako z Nikozji, tak też  z Fam agosta:  
Lamenty, skargi na rząd tej poczwary,

Która we wszystkiem innym bestjom spro­
sta." 148

o którym była  mowa w „C zyścu "  VII, 98. Bi.
127-129. O Jeruzalemu królu Kulawym, o Karolu II, zw a­

nym Kulawym (Ciotto a lbo Zoppo). Karol II, król Apulj i,  
t y tu ło w a ł  się także k ró lem  Jerozo l im y. By ł  synem Ka­
ro la I. Bokacz jo  o Karo lu  II p isze: „M ia ł on jedną  cno ­
tę  — szczod rob l iw ość , a z tą  tys ią c  wad." Bi. — Mimo 
to  sp rzeda ł  sw o ją  w ła s n ą  có rkę  M ark izow i d ’Este, po­
w odow any  chc iw ośc ią . Benv. — Dobre ( jego czyny) pod I  
znakiem. W łacińskim języku l i te ra  I  oznacza  jedynkę. 
Mówi w ięc  Poeta, że Karo l II mia ł zapisany w księdze 
ty lko  jeden czyn dobry. — A zaś złe czyny w M się  liczą je ­
mu. L i te ra  M w łac ińsk im  języku oznacza ty s ią c  W y s tę p ­
ki w ięc  i wady tego k ró la  zap isane  są w l iczb ie  ty s ią c .  Bi.

130-132. Zło w tym, w e  F ryderyku, synie P io t ra  A ra ­
gońskiego, po k tó rym  k ró low a ł  w Sycylj i.  BI. — Wyspą 
Ognistą, Sycylję, gdzie je s t  wulkan Etna. — Wiązi. Na mo­
cy bow iem  tra k ta tu  z r. 1299, podpisanego haniebnie  
przez F ryderyka , zos ta ło  postanow ione, ażeby tenże  Fry­
d e ryk  „s t rz e g ł "  te j  w yspy w c iągu swego życ ia  (deva it  
g a rd e r  l ’ile sa vie durant. M iche le t,  p. 388, ed. Pa- 
r is.). Bi. — Gdzie Anchiz skończył, t.j. w Drepanum, na pó ł­
noc od Lilibeum. (Enei. III, 707).

133-135. Zaledwie w skróceniu, w oryg. lełłere mosse, 
l i te ram i skróconemi. — Mało słów będzie i td. w oryg. no- 
teranno molło in parvo loco, w ie le  napiszą o nim na ma- 
łem miejscu, to znaczy: w k ró tko śc i  w iele z łego,— a to  dla 
n as tępu jące j  przyczyny. Kiedy B on ifacy  VIII, uw aża jąc  
F ryde ryka  za najezdnika, pos ła ł  p rzec iwko  niemu Ka­
ro la  Walezjusza, F ryderyk, zam ias t s taw ić  opór i b ron ić 
swych praw, uznał się lennik iem papieskim i zobow iąza ł 
s ię  w p łacać  do kasy papieskie j 3 tys iące  uncyj z ło ta . 
N ad to  zobowiązał się zaś lub ić  jedną  z ks iężn iczek  nea- 
po l i tańsk ich , p rzyrzeka jąc sukces ję  tronu S ycy li jsk iego 
Francuzom. Gibellini nie mogli Fryderykowi tego  da ro ­
w ać. Lecz potem F ryde ryk  zos ta ł  Gibellinem i t rzym a ł 
s t ro n ę  Henryka VII. W tedy  Dante s ta ł  się p rzy jac ie lem 
F ryde ryka  tak da lece, że myślał zadedykować mu swój 
„R a j" .  Lecz oto w r. 1313 umiera nagle Henryk VII; F ry­
deryk, k tó ry  udał się już do Pizy, aby w spom agać  Hen­
ryka i Gibellinów, p rzes t raszy ł  się tym wypadk iem do t e ­
go stopn ia , że porzucił ca łą  sp raw ę Gibellińską. Z tego  po ­
wodu Dante  uważał go za bardzo marnego cz łow ieka . Bi.

136-138. Stryja i brata wyżej wspomnianego F rydery­
ka. S try jem  jego był Jakób, król wysp Balearsk ich, Ma­
jorki i Minorki, syn Jakóba I, kró la  aragońskiego. BI. — 
Bratem by ł Jakób II, król aragońsk i,  brat A lfonsa III,
o którym się mówi w „C zyścu" VII, 115. BI. — Dwie ko­
rony, B a learską  i Aragońską. V.

139-141. Król Portugalji, D jonizy Rolnik (Agricola), chc i­
wy i przedajny. Panował od 1279-1325 r. — Król Norwegji, 
Akkon VII, 1300-1319. BI. — Pan Raguzy. Raguza (w oryg. 
Rascia) w Dalmacji, była częśc ią  Serbji, k tóra za cza ­
sów Dantego za jmowała cześć  Dalmacji. Obecnie na le ­
ży do Jugos ław j i  i nosi nazwę Dubrownik. BI. K.— Który 
w weneckim stemplu itd. B ił  z ło tą  monetę ze stem plem 
weneckim, ale mniejszej w a r tośc i ,  fa łszu jąc  w ten spo ­
sób pieniądze. B. Bi. — B y ł to  Urosz II, k tó ry  zaś lub ił  
córkę  cesa rza  Micha ła  Paleo loga. Lf.

142-144. Szczęśliwe Węgry, jeśli i td. W r. 1300 panow a ł 
na W ęgrzech Andrze j III, choć nominalnie kró lestwo to  
należało do Karo la  Huberta, syna Karola Marte la. W e ­
dług h is toryków  Andrzej III nie był zły. Bi. — Gani w ięc  
tu Poeta brudne i złe życ ie k ró lów  węg iersk ich , po p rze ­
dza jących A ndrze ja  III, oraz radzi im, aby się już w ięce j 
dręczyć nie pozwala l i,  a s ta ra l i  s ię pozostać w tym s ta ­
nie pomyślnym politycznym i gospodarczym, w jakim się 
znajdują obecnie. C. — Nawarra. Dawne kró lestwo N aw ar­
ry, położone po obu s tronach gó r P irenejskich. O s ta tn ia  
ks iężniczka z rodu kró lów nawarsk ich , córka Henryka, 
Joanna, w 1284 r. zosta ła poślub iona kró low i francusk ie ­
mu Fil ipow i IV Pięknemu, w sku tek  czego k ró les tw o  Na­
w arry  zb l iży ło  się z Francją; jednak tylko część N a w a r­
ry, m ianowic ie  po wschodnie j s tron ie  P irenejów  leżąca, 
w późniejszym czasie przesz ła  pod panowanie kró lów 
francusk ich , k tó rzy  z tego powodu przyjęli ty tu ł  k ró lów 
nawarskich. Poeta radzi Nawarre jczykom, aby się oddzie­
lili górami od Francuzów, żeby nie w pad li  w ręce  domu A n­
degaweńskiego, co się też s ta ło  w r. 1307 i w r. 1314. B.

145-148. Trzeba mi wierzyć, że os trzeżen ia  moje są s łu­
szne.— Ręczą za to dary {w oryg. arra ) zaręczynowe.— Z Ni­
kozji... z Famagosta; N ikozja i Famagosta są to m iasta na 
w ysp ie  Cyprze, któremi (w r. 1300) w sposób okrutny rzą­
dził Henryk II, z domu Luzinjanich. Lf. — Innym bestjom, 
innym królom i tyranom okrutnym. K.
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W tej Pieśni Orzeł sławi niektórych starożytnych królów, którzy byli bardzo cnotliw i; następnie rozwiązuje wątpliwość 

Dantego, dlaczego do nieba dostali się niektórzy, co nie m ieli w iary chrześcijańskiej.

G dy światłość, cały św iat ośw ieca jąca , i 
Z naszej półsfery tak  sie nisko skłoni,
Ż e  w każdej stronie dzień d o b ieg a  końca,

N iebo , co w pierw  z niej tylko brało płomię, 4 
Z a ra z  rozbłyska licznemi św iatłam i,
B o  w nich się sam a odbija  i płonie.

N a  ten stan nieba w róciłem  m yś lam i,—  7 
Błogosław iony dziób znam ienia ś w ia ta  
I jeg o  w od zó w  przesta ł m ówić z nami —

Albowiem wszystkie one żyw e św ia tła , 10 

D aleko w iększem  światłem  rozjaśnione, 
Jęły tak  śp iew ać, że pam ięć  ulata.

S łodka  Miłości, śm iechem  osłoniona, 13 

Jakżeś się zda ła  w tych skrach  pała jąca,  
Których myśl k ażd a  była uświęcona!

A gdy moc drog ich  klejnotów św iecąca , 16 

W  które ubrane było szóste  Ś w iatło ,  
Anie lskie  pienie przyw iodła  do końca —

Jakby szum rzeki słyszeć mi się zdało, 19 

K tóra  przeczysta  spada  z skał na skały, 
Znacząc obfitość, ja k ą  w górze  miała.

A  ja k  strun dźwięki u szyjki g ita ry  22 

B iorą  m elodję, i jak  przy o tw orach,
W  które  w iatr w p a d a ,  słychać głos fujary,

T a k  nagle w zbił się szm er onego O r ła  25 

P rzez  jego  szyję na w ielkie wyżyny,
Jakby w nim gard ło  B o ża  moc przewiodła.

W g ó rz e  te  szumy w m ow ę się zmieniły 28 

I z d z io b a  wyszły s łow a upragn ione,—
A jak  tu piszę, w sercu się wyryły:

„Miej oczy, rzekł mi, pilnie w to utkwione, 31 

Przez  co ja  w idzę, czem  śmiertelne orły 
W  blask wielki s łońca mogą być w patrzone,

G d yż  z pośród ogni, co mój kształt wywiodły, 
Te, co są okiem w głowy mej świetlicy, [34 
G odnośc ią  wszystkie inne swą przemogły.

Ten , który błyska w środku mej źrenicy, 37 

To on psalm ista D u cha  N a jśw iętszego ,
C o  A rkę  przeniósł ze wsi do Świątnicy.

T e ra z  tu poznał cen ę  śpiewu swego, 40

O ile śpiew ten z jego  woli płynie,
Po tej nagrodzie, co godną jest tego.

1-6. Gdy światłość, cały świat oświecająca itd. Tą świa- I 
t ło ś c ią  je s t  s łońce. W ed ług  po jąć  as tronom icznych ,  j  
w s p ó łcze sn ych  Dantemu, w szys tk ie  gw iazdy  o trzym ują  i 
sw ą  ś w ia t ło ść  i ca łe  n iebo „pali s ią" od s łońca . Błąd- 1 
ne to  po jąc ie  j e s t  przez Poetą użyte  do oznaczen ia  
Ś w ia t ło ś c i  innej, o ś w ie ca ją ce j  św ia t  ca ły ,  m ianow ic ie  — 
C hrys tusa , K tó ry  p o w ie d z ia ł  o Sobie : „Jam je s t  Św ia ­
t ło ś ć  św iata ; kto idz ie  za Mną, nie chodzi w c iem nośc i"  
(Jan 8,12). — W „C o n v i to “ III. 12, D ante  pisze: „S łońce 
n a jp ie rw  zapala s ieb ie  w idz ia lnem  św ia t łe m , a nas tęp­
nie w szys tk ie  c ia ła  n ieb iesk ie  i żyw io ły ."  C.

8. Błogosławiony dziób znamienia świata. Znam ie ­
niem ś w ia ta  czyli sz tandarem  ca łego  św ia ta ,  w ed ług 
P oety , je s t  Orzeł, k tó rem u ca ły  ś w ia t  w  sp ra w a ch  do­
czesnych  powinien być posłuszny. B. — Dziobem tym 
b łogos ław ionym  je s t  dziób onego O r ła ,  o k tó rym  była 
mowa w poprzednie j P ieśn i w. 11. L.

13-14. Słodka Miłości, o s łodka m iłośc i Boga. — Śmie-

chem osłoniona, w radosnym uśmiechu tych b ło g o s ła w io ­
nych duchów, k tó re  z w ie lk ie j  radośc i  jeszcze  w iększem 
św ia t łe m  się roześm ia ły , czy li zapałały . K.

16-18. Moc drogich klejnotów, duchów  b łogos ław ionych . 
L. — Szóste Światło, Jow isz, szó s ta  p laneta.

21. Znacząc obfitość wody.
32-33. Przez co ja  widzę, to  je s t  w to  m ie jsce, gdz ie  

są moje oczy. — W blask wielki słońca mogą być wpatrzo­
ne. P tak i  mają pow ieki w e w n ę trzn e  (membrum n ic t i tans ) ,  
k tó re  mogą spuszczać  na ź ren icę , aby os łab ić  s i łę  ś w ia ­
t ła  s łonecznego . U w iększych  ptaków, jak  np. u or łów , 
t a  b łona  je s t  bardzie j w idz ia lna . C.

37-39. To on psalmista — Dawid. — Co Arkę przeniósł 
ze wsi do świątnicy, w oryg. d i v illa  in  villa, z domu do 
domu (w łaśc iw ie  — domu w ie jsk iego ).  Dawid bow iem A r ­
kę P rzym ierza , będącą  20 la t  w Gabaa, w domu Ami­
nadaba, c h c ia ł  p rzen ieść  do sw ego m iasta Jeruza lem , 
ale w  drodze, z powodu śm ie rc i  Ozy, k tó ry  s ię A rk i do -
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Albowiem w szys tk ie  one żywe św ia t ła ,
Daleko w iększem św ia t łe m  roz jaśn ione, 45
Jq ły  tak śp iew ać, że pamięć ulata.
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Z  tych pięciu ogni, co łuk brw i mych czynią, 43 

Ten, co najbliżej je s t  m ojego dzioba,  
P o cieszy ł w d o w ę  b ied n ą  po je j synie.

T e ra z  poznaje , ja k  kosztuje  d roga 46 
Nie  iść z Chrystusem ; gdy się życie  s łodkie  
Tuta j p o ró w n a  z p rz e c iw n e m —  bez B oga .

A  ten następny w ob w o d z ie  nad okiem, 49

O którym  mówię, w szczycie , a nie z boku, 
Śmierć sw oją  odwlókł swej pokuty krokiem.

T eraz  rozumie, że w ieczność  wyroku 52 

Się nie odmienia, kiedy się modłami 
Spraw y dzisiejsze do ju tra  odwloką.

tkną ł,  zan iecha ł te g o  zam iaru  i um ieśc i ł  ją  w domu O b e ­
dedoma. D opiero, gdy s ię p rzekona ł,  że Bóg b ło g o s ła ­
w i ł  dom ow i O bededom a w s k u te k  p rzebyw an ia  u niego 
Arki, o śm ie l i ł  s ią u ro c z y ś c ie  w p ro w a d z ić  ją  do J e ro ­
zolimy, gdzie też ją  um ieśc i ł  w p rzygo tow anym  d la  niej 
P rzybytku czyli Ś w ią tn icy  (II Król. 6,1-17).

41-42. O ile śpiew ten z jego woli płynie. Psalmy nap isa ł  
Dawid z na tchn ien ia  Ducha Ś w ię te g o ;  nie ta k  je d n a k  to  
na tchn ien ie  rozum ieć trze b a ,  jakoby  sam Dawid w p i­
saniu Psalmów nie mia ł sw e j w o li  lub nie p o t r z e b o w a ł  
usi ln ie  przy ich uk ładan iu  p ra c o w a ć .  N a tchn ien ie  Boże 
nie w y k lu c z a  osob is te j  p racy  cz łow ieka , ow szem  c zę ­
s to k ro ć  jak  na jus i ln ie jsze j  wymaga. D la tego n a tc h n io n e ­
mu poec ie  należy się nagroda  za jego p racą . Daw id t a ­
kow ą nagrodą o trzym a ł w bardzo wysokim s topn iu , gdyż 
s ta ł  się w niebie ź ren icą  oka M is tycznego O r ła .  K.

44. Ten, co najbliżej i td . J e s t  to  cesarz  T ra jan , o k tó ­
rym by ła  mowa w „C z y ś c u "  X, 73-93.

49-51. A ten następny, i td. To król Judzki E zech jasz ,
0 k tó rym  mówi Pismo św., że kres życ ia  jego  c o fn ię ty  
z o s ta ł  o 15 lat, k iedy kró l ten  poku tow a ł szcze rze  za 
s w o je  grzechy. Zda rzen ie  to  op isane je s t  w IV ks ię ­
dze K ró lewsk ie j,  w r. 20, w tych  s łow ach : „W  one 
dni za ch o ro w a ł  król Ezech jasz  śm ie rte ln ie . I p rzysze d ł  
do n iego Izajasz, syn Amosa, prorok, i rzek ł  do n iego: 
To ci mówi Pan Bóg: Rozporządź domem tw o im , a lbo ­
w iem  umrzesz i nie będziesz żył. W te d y  on, o b ró c iw szy  
s ię tw a rz ą  ku śc ian ie ,  p ros i ł  Pana, mówiąc: P roszę  Cię, 
Pan ie , pamięta j, żem chodz i ł  przed Tobą w praw dz ie
1 se rcem  doskonałem i żem czyn i ł  przed Tobą to , co 
się Tob ie  podobało . I p łaka ł Ezechjasz p łaczem w ie lk im .
I p ie rw e j  nim Izajasz doszed ł do pó ł sieni, s ta ło  się do 
n iego s łowo Pańskie, mówiące: W róć  się i pow iedz  Eze- 
ch jaszow i,  wodzowi ludu Mojego: To mówi Pan Bóg Da­
w ida , o jca  twego: S łysza łem prośbę tw o ją  i w idz ia łem  
łzy  tw o je ,  i oto uzdrow iłem  cię; dnia t rzec iego  pó jdz iesz  
do K ośc io ła  Pańskiego. I dodam jeszcze  do tw o ic h  dni 
p ię tn a ś c ie  lat, i z ręk i k ró la  Assyry jsk iego w yzw o lę  c ie ­
bie i to  miasto, i ob ron ię  to  m iasto  ze w zg lędu na Mnie 
i na Dawida, s ługę Mojego. I rzek ł Izajasz: P rzyn ieśc ie  
mi p las te r  z fig. I gdy p rzyn ieś li  i położyli  na w rzód  jego 
z o s ta ł  uzdrowiony. A rzek ł był Ezechjasz do Iza jasza: 
Jak i  będzie znak, że mię Pan uzdrowi, i że t rzec iego  
dn ia  w n ijdę  do K o ś c io ła  Pańskiego? I rzek ł  mu Izajasz: 
Ten będzie  znak od Pana, że uczyni to, co pow iedzia ł: 
Czy chcesz, żeby c ień o dz ies ięć  stopni poszed ł naprzód, 
czy żeby się co fną ł na ty leż  stopni? O dpow iedz ia ł  Eze­
ch jasz : Łatw ie j c ien iow i pó jść  naprzód o dz ies ięć  s to ­
pni; nie chcę w ięc  tego , żeby się tak  s ta ło , a le żeby 
p o s z e d ł  nawstecz o d z ie s ię ć  stopn i"  (w .1 — 11). C. K.

52-54. Teraz rozumie, że  choc iaż  Bóg może odm ien ić  
p o s ta n o w io n y  czas śm ie rc i ,  w yrok  Boży nie je s t  p rzez  to

odmienny, gdyż i tę  odmianę Bóg od w ieków  przew idz ia ł  
i p o s ta n o w i ł .  K.

55-57. Następny w dobrej myśli itd. Tym następnym 
je s t  cesa rz  Konstantyn , k tó ry  p rzen iós ł  sw o ją  s to l icę  
z Rzymu do g reck iego  m ias teczka  B izanc jum,nad B osfor, 
rzekomo w tym  celu, by pap ieży  obdarow ać  Rzymem 
i oddać  im to  m iasto  w ieczne w raz  z p rzy leg łośc iam i j a ­
ko s to l ic ę  K ośc io ła  K a to l ick iego . C a ła  ta  darow izna Kon­
s ta n tyn a  je s t  zmyśloną w w. VIII przez papieży h is to r ją ; 
mimo to  s ta ła  s ię pods taw ą  św ie ck ie j  w ładzy pap ieży 
wraz ze w szys tk iem i,  jak na jgorszem i nas tęps tw am i je j  
w K ośc ie le  Zachodnim. O to  co p isze  Dóll inger, na jzna ­
komitszy h is to ryk  K ośc io ła  rzym sko-ka to l ick iego , w swem 
dziele „D as  Papstthum":

„W  drug ie j  po łow ie  VII l-go s tu le c ia  sporządzoną  zo­
s ta ła  w Rzymie s łynna „d a ro w izn a  K o n s ta n tyn a ” . O p a r ­
ta  je s t  ona na zmyślonem tam poprzedn io  już w V w ie ­
ku uzdrow ien iu  K o n s ta n tyn a  od trądu  i udzieleniu mu 
Chrztu św. przez papieża S y lw e s tra .  O pow iadane są tu 
obszern ie  te  fak ty ,  po k tó rych  cesarz ,p rzez  w d z ięczność ,  
da row u je  pap ieżow i Rzym, W ło c h y  i p row inc je  za ch o d ­
nie, a szczegó ln ie j  wyda je  je szcze  bardzo w ie le  rozpo ­
rządzeń co do honorowych p rz y w i le jó w  i sza t o zdob ­
nych rzym sk iego  duchow ieńs tw a . N adto , w ed ług  te j  opo­
w ieśc i,  pap ież  m ia ł być panem i w ła d cą  nad w szy s tk i ­
mi biskupami, a s to l ic a  P io t ra  m ia ła  panować nad c z te ­
rema przedn iem i s to l icam i: A n t jo c h ją ,  A leksandrją , Kon­
s tan tynopo lem  i Jerozolimą.

„C a ło ś ć  zdradza  w każdym w ie rszu  sw o je  rzym skie  
pochodzen ie ; w idać  nawet, że au to rem  je s t  k tó ryś  z du­
chownych, na leżących do k o ś c io ła  la terańsk iego. Doku­
ment ten  by ł z pew nośc ią  p rzeznaczony  do pokazan ia  
kró low i Franków, Pepinowi, by ł p rze to  spo rządzony na 
k ró tko  przed rokiem 754. K o n s ta n tyn  podaje tam m iano­
w ic ie  do w iadom ości, że dla uczczen ia  papieża p ro w a ­
dził kaw a łek  drog i jego konia, ja ko  koniuszy. To sk łon i­
ło  Pepina do z łożenia  pap ieżow i hołdu, co było zupe łn ie  
obce Frankom, a papież ozna jm ił  k ró low i zaraz na w s tę ­
pie, że spodz iew a  się od n iego i od jego F ranków  nie 
darow izny, ale res ty tuc j i .  P ie rw sze  pow o łan ie  s ię na tę  
„da row iznę  K onstan tyna" zna jdu je  s ię w l iśc ie  A d r jana  
do K aro la  z r. 778, gdzie pap ież oznajmia Karo low i, że 
on, jako nowy K ons tan tyn , da ł  w p ra w d z ie  przez sw o ją  
darow iznę K ośc io łow i  jego  w ła s n o ś ć ,  ale ma z w ró c ić  
jeszcze  da leko w ięce j  z d a w n ych  cesa rsk ich  darow izn . 
Jednak już na w ie le  la t  p rzed tem , już od r. 752, mieli 
papieże zw ycza j mówić w sw ych  pismach nie o da ro w a ­
niu, ale o zw roc ie , a m ianow ic ie  z iemie i m iasta  w łosk ie  
miały być  zw rócone  bądź św. P io trow i,  bądź Rzymskiej 
rzeczypospo l i te j .  Żądanie  to  s ta ło  się zrozumiałem do ­
p iero w tedy ,  gdy w z ię to  pod uw agę darow iznę K o n s ta n ­
tyna , k tó ra  w skazyw a ła  na pap ieża  jako na p raw ow ite -
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Następny w dobrej myśli, ze skutkami 55 

Złem i, chcąc m ie jsce dać swe dla Pasterza, 
W  Greka się zmienił ze mną i z prawami.

Teraz  wie, że zło, co go nie zamierzał, £8 
W yprow adzone  z dobrego tam  czynu, 
Jemu nie szkodzi, choć świat cały miesza.

A ten, co widzisz, gdzie się łuk zagina, 61 
To Wilhelm, co go ziemia opłakuje  
Ta, co Karo la z Frydrykiem przeklina.

T e ra z  poznaje, ja k  niebo miłuje 64
Prawość królewską; ta  rzecz w twarzy  
W ię ce j jaśniejszej tu się okazuje, [jego

Któżby uwierzył wśród św iata błędneg o, 67 
Żeby Ryfeusz Trojańczyk półkręga [go? 
Tych świętych świateł miejsce miał piąte-

T e raz  poznaje i w ięcej już zgłębia, 70 

Niż świat jest zdolny, rządy łaski Bożej, 
C h o ć  ni w zrok  jego do jej dna nie s ięga .“

Jako skowronek wznosi się w przestworze, 73 

Prymę śp iew ając , potem  milknie, w smaku 
Dźw ięków  ostatnich rozkochany może —

Tak mi się w yd a ł obraz tego znaku 76 
W oli Przedwiecznej, co na Jej życzenie, 
J ak a  rzecz która, jaw i się też taką.

A chociaż moje było tam wątpienie 79 
Jak na szkle barw a, która je pokrywa, 
C ze kać  nie chciałem już na wyjaśnienie,

Lecz: jak być może? — z ust mi się w yryw a 82 

Pytanie, które zbyt mi zaciążyło:
I w net się radość mym oczom odkrywa.

Bo zaraz w oczach swych się rozpaliło 85 
Błogosławione Znam ię i odrzekło,
By mi zdziwienie długo nie ciążyło:

„W id zę , że wierzysz w to , co m owarzekła, 88 
Lecz nie wiesz tylko w cale  o przyczynie; 
W ierzysz w to, czego myśl twa nie dociekła.

Jesteś jak  ten, co poznał rzeczy imię 91 

W praw dzie , lecz jak ie j ona jest natury, 
Pojąć nie może, gdy kto nie rozwinie.

Królestwo nieba cierp i gwałt ten, który 94 

Miłość gorąca i nadzieja żywa  
Czynią Boskiemu wyrokowi z Góry;

go pos iadacza i spadkob iercą  c e s a rs tw a  Rzymskiego we 
W łoszech; bo skoro by ł on jednocześn ie  następcą Pio­
t ra  i nas tępcą  Konstan tyna, w iąc to, co dane było rze- 
czypospo li te j  Rzymskiej, było też dane jednocześnie
i P iotrow i, i odw ro tn ie .  Przez to jasnem sią też sta ło
i Pepinowi, że pow in ien  żądania g reck iego  dworu cesa r­
sk iego co do zw ro tu  należnych temuż d w o ro w i  posia­
d łośc i,  jako poprostu  n ieuzasadnione, o d rz u c ić . “ (Neu- 
bearbe itung  von Janus „D er Papst und das C onc i l “ im 
A u ft rag  des inzwischen heimgegangenen Verfassers , 
von I. Friedrich. Miinchen. C. H. B e ck ’sche Verlags- 
buchhandlung (O skar Beck), 1892. s tr .  27-29). — W Gre­
ka się zmienił itd. To znaczy, że s ta ł  sią cesa­
rzem greckim, przen iós łszy prawa o r ła  rzymskiego na 
w schód  do Grecji,  z rzek łszy sią praw  do niego na ko­
rzyść papieży na Zachodzie . — Rzekomą darow izną Kon­
s tan tyna  na rzecz państw a Dante poczy tu je  za przyczy­
ną wszelk iego zła w Kośc ie le . O czyw iśc ie  przyczyną te ­
go zła je s t  pogw a łcen ie  przykazań C hrys tusow ych, da­
nych Apostołom: „N ie  mie jc ie  ani z ło ta ,  ani srebra, ani 
p ieniędzy w t rzosach  w aszych" (Mat. 10,9); a w tym ra ­
zie tem gorsze, że połączone z oszustwem, które nie 
m ia ło  dotąd równego sobie w dz ie jach. K.

62-63. Wilhelm U, król sycyli jsk i, z rodu normandzkiego, 
w ładca  dobry i sp raw ied l iw y  (1167-1189). BI. — Ziemia opła­
kuje — Sycylja  o p łak iw a ła  śm ierć dobrego Wilhelma, kie­
dy po jego ze jśc iu  pus toszy ł  Sycylję  Karol A ndegaweń­
ski, zwany Kulawym, k tó ry  okrutną w o jną  us i łow a ł pod­
b ić  tę  wyspę dla domu Andegaweńskiego. — Fryderyk

Aragoński, król Sycylj i,  k tó ry  uc iska ł ludność chc iw ośc ią  
swoją. L.

68. Ryfeusz Trojańczyk. B y ł on królem Troi, a tak  sp ra ­
w ied l iw ym ,sz lachetnym  i cno t l iw ego  życia, jak ie  ty lko cz ło ­
w iek może na ziemi os iągnąć; i ten to fa k t  s ta ł  się p rzy­
czyną mniemania, że Ryfeusz ty lko przy pomocy łask i 
Bożej mógł sią s ta ć  tak  doskonałym. B iog ra f ja  jego  op i­
sana je s t  dos ta teczn ie  w książce, za ty tu łow ane j „Troia- 
no“ . Lan. — Wirgil jusz w Eneidzie (II, 426) pisze o nim, 
że zg iną ł  w obronie o jczyzny swej przeciw Grekom i że 
był to  na jsp raw ied liwszy  cz łowiek. L.

.....................bierze Rypeja śmierć krwawa,
Co prawym był wśród Teukrów i pilnie strzegł prawa."

(Eneida II, 426).
74. Prymę śpiewając. Pryma — Pierwsza — Godzina 

Kanoniczna, k tórą zakonn icy  śp iewają o godzinie 6-ej 
rano, a k tó rą  dawnie j nazywano Pierwszą, czyli  Primą.

79-86. A chociaż moje było tam wątpienie itd. Poeta zdu­
miony był, w idząc w niebie, i to w tak zaszczytnej chw a­
le, dusze ludzi, zgoła nie znających i nie w ierzących 
w Chrystusa, jakimi byli: Tra jan, cesarz rzymski, i Ryfe­
usz, król tro jański. M ia ł w iąc  w ą tp l iw ość  tego rodza­
ju, że choć w ierzy ł w rzeczyw is tość  faktu, ale nie rozu­
miał, na jak ie j zasadzie zosta l i  ci poganie, bez Chrztu
i w ia ry  w Chrystusa, zbawieni. Chąć dow iedzen ia  sią
o przyczyn ie  ich zbaw ien ia  była w nim tak  w ielką, że 
mimowoli  wydobył sią z ust jego okrzyk zapytania, na 
k tó ry  odpowiada mu Orze ł z radośc ią . Bi.

94. Królestwo nieba cierpi gwałt itd., według tych  s łów
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Nie w taki sposób, ja k  cz łek  p o k o n yw a  97 

C złow ieka , lecz chce Bóg być zw yciężony,  
Kiedy dobrocią  S w ą  zw ycięzcą  bywa.

Pierwszy i piąty moich brwi lampjony 100 

B a rd zo  cię dziwią, gdy widzisz, ich życiem  
Kraj ten Aniołów został ozdobiony.

Z c ia ł  swych nie wyszli, ja k p e w n ie s ą d z ic ie ,  103 

Jako poganie, ale z C hrześć jan  wiarą:
Ten w m ękę przyszłą, drugi w nóg przebicie;

Bo jeden zPiekła, gdzie  chęć żadną m ia rą  106 

D obra  nie w raca, w rócił do swych kości:
N a  skutek żywej nadziei to daru —

N adzie i żywej, co wszelkie ufności 109 

W łożyła  w modły do Boga, by znow a [ści. 
Duch on zm artw ychw stał i miał c h ę ć  praw o-

I duch chwalebny, o którym jest m owa, 112 

W ró c i ł  do ciała, krótko w niem przebywał, 
Uwierzył w Tego, co mu pom ódz zdołał;

A w ierząc, takim ogniem palon bywał 115 

Szczere j miłości, że po drugiej śmierci 
Stał się już godnym, by godów  zażywał.

Drugi duch z Łaski, k tó ra  z takiej leci 118 

Głębiny źródła , że nigdy stworzenie [ci,—  
W  pierwsze jej wody oczu swych nie wwier-

C afą  swą miłość włożył w cnót pełnienie; 121 

Przeto Bóg, wznosząc z łaski go do łaski, 
O tw arł mu oczy na przyszłe zbawienie;

W ię c  w nie uwierzył i od tąd  pogańskim 124 

Sm rodem  się brzydził, grom iąc z całej siły 
Złość ludzką, oraz wszelki brud szatański.

Trzy one Panie za chrzest mu starczyły, 127 

Któreś tam  widział z prawej strony koła —  
Przed lat tysiącem, zanim ludzi chrzcili.

O Przeznaczenie, jak dalekieś zgoła 130 

W  swoim korzeniu od każdego wzroku, 
Co w id z ieć  pierwszej Przyczyny nie zdoła!

Zbaw ic ie la :  „K ró le s tw o  Boże g w a ł t  c ie rp i i gw a łto w n i-  
cy  p o ryw a ją  je “ (Mat. 11,12).

100. Pierwszy i piąty i td., to  je s t  Trajan i Ryfeusz 
(o k tó rych  była mowa w w ierszu 43 i n a s t ) .

105. Ten w Mąkę przyszłą  Z baw ic ie la  ś w ia ta  w ierzy ł.  
Mówi o Ryfeuszu, że umarł, w ie rząc  w m a jącego przy jść  
O dkupic ie la . — Drugi, t . j .  T ra jan , uw ierzy ł w Z baw ic ie la ,  
K tó ry  już zos ta ł  ukrzyżowany, ponieważ T ra jan  ży ł po 
C h rys tus ie  (98-117), a Ryfeusz — przed Chrystusem , za 
cza só w  w o jny t ro jańsk ie j.  L.

106-117. Bo jeden z Piekła itd. Dusza Tra jana w ysz ła  
z p iek ła , w którem każdy duch tak  je s t  u tw ie rdzony  
w złem, że mu chąć do dobrego już nie w raca . — W e ­
dług legendy, zapisanej u Jana Djakona, do k tó re j  św ię ­
ty  Tomasz z Akwinu w ie lką  przyw iązyw a ł wagą, Bóg na 
go rące  modły papieża Grzegorza  W ie lk iego pozwoli ł  
duszy Tra jana w y jś ć  z p iek ła  i pow róc ić  do c ia ła  na 
czas krótk i, w ciągu k tó rego  Trajan z o s ta ł  gor l iwym  
Chrześcijaninem, a gdy pow tó rn ie  zszedł z tego  św ia ta , 
dusza jego w s tąp i ła  do nieba. Stanisł.

118-129. Drugi duch, t.j. Ryfeusz, jak  w idz ie liśm y, żył 
przed Chrystusem na I000 la t z górą. nie by ł  w ięc 
ochrzczonym; ale za C h rzes t  mu policzone było to, że 
by ł  ozdobiony Wiarą, Nadz ie ją  i Miłością, tem i cnotam i 
teo logicznemi, k tó re  w pos tac i  trzech n iew ias t w idz ia ł 
P oe ta  na w ierzchołku góry  Czyśca, u p raw ego ko­
ła  rydwanu, c iągn ionego przez symbolicznego Gryfa. 
(Obacz. P. XXIX. „C zyśca "  i przyp. do niej 16). Stanisł. — 
W ed ług  wiary p ie rwszych w ieków Kośc io ła , a także 
s łów  Chrystusa, w Ewangelji  św. zapisanych, w iara  
w T ró jce  P rzena jśw ię tszą  i w Odkup ic ie la  ś w ia ta —Jezu­
sa Chrystusa, je s t  kon ieczną  do zbaw ien ia  bezw zg lęd­
nie, bez żadnego pod tym wzglądem w y ją tku ; na tom ias t 
Sakram ent Chrztu św. je s t  konieczny nie bezwzględnie,

lecz jako znak te j  wiary, us tanow iony  przez C hrystusa
i obow iązu jący. Jednakże, jeże li  C hrzes t dla jak ich  b a r­
dzo ważnych przyczyn nie mógł być  dokonany, sama w ia ­
ra do zbaw ien ia  w ys ta rczy ła .  S tąd rozróżniać należy 
podług w ia ry  ch rześc i jańsk ie j  t ro jak iego  rodzaju Chrzest, 
ważny do zbawienia: 1) C h rzes t  wodą, po lega jący  na 
zanurzeniu w wodzie, czy też  po laniu wodą w raz  z w y ­
mówieniem słów: „Ja cieb ie  chrzczę w Imią O jca  i Syna
i Ducha Ś w ię tego";  2) C h rze s t  krw i, który ma m ie jsce  
w tedy, je ś l i  kto za wiarą w C hrys tusa  poległ, zo s ta ł  za­
mordowany—a nawet do ochrzczonych tym Chrztem krwi 
za licza Kośc ió ł  ch rześc i jańsk i  i one Dziatk i N iewinne, 
k tó re  Herod rozkazał pom ordow ać, chcąc zabić Dziecię 
Jezus; 3) C hrzes t Pragnienia. Ten Chrzest mieli w p ie rw ­
szych w iekach  K ośc io ła  ka techum eni, p rzygo tow u jący  
sią do Chrztu  i życia chrześc i jańsk iego. W ierzy li  oni 
w C hrys tusa , ale jeszcze nie otrzymali Chrztu, k tó rego 
pragnęli. W tak im stanie um iera jący katechumeni byli 
uważani za Chrześcijan, ochrzczonych Chrztem p ragn ie ­
nia. K. — Trzy one Panie — W ia ra , Nadzie ja i M i łość  — 
trzy  cno ty , bez których nikt zbaw iony być nie może, a k tó ­
re same w ys ta rcza ją  do zbaw ien ia , jeś l i  mający te  cno ­
ty nie może być ochrzczony: W ia ra  w Tró jce Świętą , Na­
dzie ja  w Odkupieniu i M i łos ie rdz iu  Boga, M iłość  Boga 
z ca łego  se rca  i bliźniego jak s ieb ie  samego (p. „C z y ś ć . “ 
XXIX, 121). K.

130-133. O Pzeznaczenie i td. W  średniowieczu i potem 
były miedzy teo logam i w ie lk ie  spory  odnośnie do p rze ­
znaczenia. Jedni ze św. A ugustynem  tw ierdzil i ,  że ca ła  
ludzkość w sku tek  grzechu p ie rw orodnego zos ta ła  „w ma­
s ie ” swoje j sp raw ied l iw ie  odrzucona, ale Bóg w M iło­
sierdziu Swojem cześć  te j  masy wyją ł i łaską  Swoją 
udarował, aby mogła być zbawioną; jedna w iąc  cześć  
te j  masy tym sposobem przeznaczona zos ta ła  na zba ­
wienie, d ru g a — na po tęp ien ie . — Inni znów, ze św. Chry-
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A  wy, śmiertelni, m iejcie to na oku: 133 

Nie  sądźcie; bo my, co B o ga  widzimy,  
K to  je s t  wybrany, nie znamy wyroku,

I z tej niewiedzy bardzo  się cieszymy, 136 
Bowiem  się szczęście nasze tem  dopełnia, 
Ż e  co Bóg zechce, to my też wolimy."

T ak i mi obraz Boskiego znam ienia 139 

D a ł na wzrok krótki lek miły i czysty,
Bym jasno widział, bez żadnego cienia.

Jak  śpiewakowi dobry g itarzysta 142

W tóruje, słodkie akordy mieszając, [sta, 
Przez co śpiew bardzo na pięknie korzy-

Tak, gdy on mówił, w  pamięci mi s ta ją  145 

W id ziane  św iatła  d w a  błogosławione, 
Które, jak  zgodnie pow ieki mrugają,

O gniem  tryskały, gdy było mówione. 148

zostomem, u trzymywali , że Bóg ty lko  tych  potępi, k tó ­
rych przewidzia ł, że nie odpowiedzą ła s c e  Bożej, i t a ­
k ich p rzeznaczy ł na odrzucenie. W re szc ie  inni O jcow ie 
K ośc io ła ,  jak  św. Grzegorz Nysseński, św. Hieronim, św ię ­
ty Ambroży, św. Cyry l Jerozo l im ski, św. H ilary, utrzymu­
ją, że os ta teczn ie  w szyscy będą po jednan i z Bogiem
i zbawieni — n aw e t szatani. Dante nie mógł o tw arc ie  
za tą  opinją się opow iedz ieć, gdyż ta k o w a  w Koście le 
Zachodnim była nieznana, a przynajmniej p rzec iwna  zda­

niu teo logów  średn iow iecza , op iera jących się na o rze ­
czen iach papieskich. Jednak Poeta, natchniony Duchem 
Świętym , w yraz ił  tu ta j  zasadę, żeby nikt nie po tęp ia ł  ni­
kogo, bo sprawa, kto będzie zbawiony, a kto n ie — w ia ­
doma je s t  ty lko Bogu Samemu i nawet dla Ś w ię tych  
w niebie je s t  ona zakry ta . K.

146. Widziane światła, t.j. Ryfeusza i Trajana.
148. Ogniem tryskały, z radośc i ,  po tw ie rdza jąc  to, co 

było mówione. Lan.

(§EP§)
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Już moje oczy były  znów utkwione 
W tw arz  mojej Pani; z niemi dusza miała 
W ładze  od innych rzeczy  odwrócone.

Raj XXI. 1-3.
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Tak mnie sią ognie  dusz tych  p rzeds taw ia ły ,  
K tó re , gdy zgóry zb ieg ły  gromadami,
Na pewnych s topn iach  sie za trzym yw ały ;
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PIEŚŃ DWUDZIESTA PIERWSZA
Wzlatuje Poeta na planetę Saturn. Tu Beatrycze nie pokazuje swojego uśmiechu, ani nie dały się słyszeć śpiewy 

duchów, gdyż człowiek śm iertelny nie mógłby znieść tego. Na Saturnie w idzi Poeta niezmiernie wysokie wschody, symbol 
kontemplacji; wielka ilość świateł niebieskich (duchów) wstępuje i zstępuje po tych wschodach. Jeden z tych duchów wyjaśnia 
Poecie głęboką tajemnicę przeznaczenia; jest to św. P iotr Damjan, który mu potem mówi o zepsuciu zakonów i dworu papieskiego.

Już m oje oczy były znów utkwione i
W  tw arz mojej Pani; z niemi dusza m ia ła  
W ła d z e  od innych rzeczy  odw rócone .

W id z ą ,  że Pani w ca le  się nie śmiała: 4 
„Gdybym  się śmiała, to  ty jak S e m e ia  
Byłbyś spopielon, tak  mi powiedziała;

Bo m oja p iękność bardzie j się rozświetla 7 
W  W iecznym  Pa łacu , im wyżej zdążamy,  
Jako to widzisz, na górniejszych szczeblach;

G dyby jej blask był tu nie miarkowany, 10 

T w a  ziem ska siła  jużby go nie zniosła:
Jak  gałąź grom em  zostałbyś strzaskany.

N a  siódm ą jasność z tobąm  się już wzniosła: 
Tę , co pod piersią Lw a pała jącego [13 

T e ra z  z nim wspólne promienie swe niosła.

Z a  wzrokiem  utkwij m oc umysłu tw eg o , 16 

A z oczu uczyń lustro dla obrazu,
Jak i tu ujrzysz w łonie lustra teg o .“

G dyby kto w iedzia ł, jakim się mój darzył 19 

W z ro k p o ż y w ie n ie m w te m  błogiem widzeniu, 
G d ym  go tu od Niej zw rócił z Jej rozkazu,

Poznałby, w jakiem byłem zachwyceniu, 22 

Kiedym usłuchał niebieskiej Mistrzyni 
Po obustronnem szczęścia  rozważeniu.

W ew n ątrz  Kryształu, który nosi imię, 25 

Św iat okrążając, m onarchy drogiego,
Pod którym  było wszelkie zło w ruinie,

W id z ia łem  wschody koioru złotego, 28 
W  świetle promieni tak  w górę  wzniesione, 
Że moje światła ich nie sięgły biegu.

W idzia łem  także  — po stopniach na onę 31 

G w iazd ę  schodziła ta k a  św iateł chmura, 
Że z nieba, rzekłbyś, wszystkie zgromadzone.

A jako  wrony, gdy je p ch a  natura, 34 

Skoro świt, rano grom adnie ruszają,
Aby zziębnięte rozgrzać swoje pióra:

Jedne precz  lecą  i już nie w racają, 37 

Drugie z powrotem lecą, skąd ruszały,
A inne, krążąc, na miejscu zostają —

Tak  mnie się ognie dusz tych przedstawiały,  
Które, gdy zgóry zbiegły gromadami, 40 

Na pewnych stopniach się zatrzymywały;

1-3. Już moje oczy... w twarz mojej Pani, to  je s t  B e a ­
t r y c z y .  Poeta, wznies iony na Saturna, na jw yższą  p lane­
tą  n ieb ios, k tó ra  w ed ług  M akrob jusza w yw ie ra  wpływ 
d o da tn i  na w ładze kon tem p lacy jne  duszy, za ta p ia  swe 
oczy w Beatryczy, p rz e d s ta w ia ją c e j  tu te o lo g ją  (Mi­
s tyczną) .  Bi.

5. Semela, w k tó re j zakocha ł sią Jowisz, pobudzona 
przez zazdrosną Junoną, p ros i ła  go, aby sią je j  ukazał 
w  ca łem  piąknie sw o jego  majesta tu . O trzym ała  tą  ła ­
ską, lecz na tychm iast p iorunami, b i jącemi z m a jes ta tu  
jego  p iąknośc i,  zos ta ła  spopie lona. Bi.-—Podobn ie  i Dan­
te , gdyby mu sią ukaza ła  w ca łe j  pe łn i p iękność  B ea ­
try c z y ,  czy l i  w idzenie  B ó s tw a  w Jej Obliczu, to  m iłość 
Boża, w Poecie tem w idzeniem rozpalona, o b ró c i ła b y  go 
w  popiół. T.

8. W Wiecznym Pałacu, w niebie. Bi.
13-15. Na siódmą jasność, to  je s t  na p lane tę  S a tu rn , k tó ­

ra  będąc w po łączen iu  z pa ła jącym  gw iazdozb iorem  Lwa 
rz u c a ła  na ziemię jasne  prom ien ie , pomieszane z p rom ie ­

niami Lwa. — Tą, co pod piersią i td. Tą ja sn o śc ią  czyli 
p lane tą  był Saturn, k tó ry  w tym  czasie  zna jdow a ł się 
w znaku Lwa, na 8 stopn iu  i 46 minutach. Bi.

18. W łonie lustra tego. Lustrem  tu Bea trycze  nazywa 
p lanetę  S a turn , podobnie  jak  gdz ie indz ie j nazwane zo­
s ta ło  ta k  samo s łońce (p. Czyść. IV, 62). L. — Podobnie 
oczy nasze s ta ją  się lustram i d la rzeczy mater ja lnych, 
ośw ieconych  św ia t łem . C.

25-27. Wewnątrz Kryształu itd., w łon ie  p lanety , k tó ra  
nosi imię monarchy drogiego, t. j. Saturna, k tó ry  według 
m ito log ji  by ł kró lem ś w ia ta  w czas ie  tak  zwanego w ie ­
ku z ło tego , czyli szczęś l iw ośc i  pow szechne j na ziemi. L. 
(P. „P iek ło" XIV, 96).

28-30. Moje Światła itd., moje oczy nie mogły s ięgnąć ich 
szczy tu . L. — Jak na Mars ie w id z ia ł  Poeta  duchy, ozda ­
b ia jące  krzyż swojem męczeństwem , tak  tu w idz i dusze, 
w s tę p u jące  do Boga po różnych, coraz  wyższych s to p ­
niach kon tem p lac j i ,  czyli bogom yślnośc i.  C.

http://rcin.org.pl



684 R A J

O gień , co zstąpił blisko tuż p rzed  nami, 43 

T a k  się rozświetlił, żem w myśli powiedział:  
W id z ę ,  jak  miłość dajesz znać mi skrami.

Lecz Pani, k tórąm  pytać zwykł, bym wiedział, 
C o  i jak  rzec lub milczeć, stoi niemie; [46 
W ię c ,  mimo chęci, nicem nie powiedzia ł.

A O na, w idząc , na to me milczenie, 49 
W  widzeniu Teg o , Który w szystko  widzi, 
Rzekła: „G o rą c e  spełnij tw e  pragnienie."

W ię c ta k  zaczą łem : „C h c ie ć tw e j odpow iedzi  
Dla własnych zasług jam  nie ośmielony; [52 

Lecz dla Tej zasług, k tóra  mi to redzi,

Duchu, co kryjesz się, b łogosław iony, [rze. 55 
W e  własnem szczęściu , pow iedz mi to szcze- 
C zem uś zaprag ną ł być do mnie zbliżony?

I powiedz, czemu milczy w te j tu sferze 58 
S ło d k a  sym fonja Raju N iebieskiego, [rze?" 
K tó ra  brzmi św ię ta  w szędzie  w  pełnej mie-

„Bo w zrok i słuch masz człeka  śm ierte lnego:  
Jakoś nie w id z ia ł  w śmiechu B eatryczy , [6i 
T a k  też nie słyszysz symfonji dlatego.

Po świętych schodach zgóry tuta j lecę 64
Jedynie poto, aby cię p o w ita ć
Słowem  i św iatłem , w którem  się tu świecę:

N ie  większa żą d za  mnie tu m ogła  schwytać, 
Bo jeszcze  w iększą  wyżej tam  pałam y, [6? 
Jak  to z płomieni możesz sam w yczytać;

Lecz W ie lk a  Miłość, k tó ra  nas sługami 70 

Czyni tej Rady, k tóra  rządzi w szędy,
Nas, jak sam widzisz, obd z ie la  miejscami." 

„ W id z ę  ja dobrze , rzekłem, ogniu św ięty, 73 

Ż e  żądzy wolnej na Niebieskim  dw orze  
W ysta rczy  w o la  O patrzności Ś w ię te j;

Lecz oto rzecz ta, co mi trudność tworzy: ?6 
C zem uś ty w łaśnie został przeznaczony  
N a  ten tu urząd, z pośród innych stworzeń?"

Nie był ostatni w yraz  dokończony, [ża, 79 

G d y ogień w koło  z środka sw eg o  zdą - [ny; 
Jak kamień młyński, g d y jes t  w ruch w prawio-

I rzek ła  miłość z w n ę trz a  sw ego krążą: 82 

„Tak Św iatłość  B oska  w e mnie je s t  w topio-  
Ż e  tę  przenika, k tó ra  mnie okrąża; (na,

M o c  te j  Ś w iatłośc i, z mym wzrokiem z łączo -  
T a k  mię podnosi nad mię, że g o re ję  [na, 85
I w id zę  Istność Na jw yższą , skąd Ona.

S tąd  jest ta  radość, k tórą  p łom ienieję: 88
O  ile bowiem mam widzenie jasne,
O  tyle ogniem miłości jaśnie ję .

Lecz naw et dusza z najw iększem i blaski , 91 
Lub Sera f, w B o ga  na jw ięce j w patrzony,  
T w e g o  pytania sobie nie wyjaśni:

To, o co pytasz, tak  jes t pogrążone 94 

W  głębię wyroku w iecznego, że zgoła  
O d  oka  stworzeń wszelkich oddalone.

G dy do śm iertelnych w rócisz znów zespoła , 97 
Pow iedz, by nikt tam  nie mniemał z pyszny- 
Ż e  tę  granicę kto p rzek ro c zyć  zdoła, [mi,

Rozum tu świeci, a na ziemi dymi; 100 

Przeto  zauważ: k tóż na dole może,
S k o ro  bezsilny duch z wniebowziętym i?"

Taki hamulec mi w  tych słowach włożył, 103 

Żem  już tę  k w e s t ję  zarzucił, nieśmiały, 
Pytam  go tylko, kim jest, — co wyłożył:

„Pośród dwóch b rzeg ó w  Italji są skaiy, ice 
N ie  tak daleko od m ias ta  tw o jeg o  —  
Takie, że gromy niżej ich padały;

T w o rzą  podgórze, —  K atr ja  nazw a jego, 109 

A u podnóża jes t  pustelnia; była  
C zc i pośw ięcona B o g a  jedynego."

T a k  po raz trzeci Św iatłość mi mówiła; 112 

A dalej taka  m o w a  z ust jej płynie:
„Tam w służbie B oże j tak  się umocniłem,

50. W widzeniu Tego, w Bosk ie j w szech w ie d zy .  L.
54. Dla Tej zasług, dla zasług B e a tryczy .  L.
93. Twego pytania, do tyczącego  p re d e s ty n a c j i ,  czyli 

p rzeznaczen ia , n ik t  n ie ty lko  z ludzi, ale z pośród  na jwyż­
szych  duchów n ieb iesk ich , rozw iązać nie je s t  w stanie; 
j e s t  to  bowiem ta jem n ica ,  Bogu ty lko Samemu w iadoma. K.

106-108. Pośród dwóch brzegów Italji, to  j e s t — miedzy 
morzem Tyrreńsk iem  a A d r ja tyck iem . — Są skały, gó ry  
A pen ińsk ie . — Od miasta twojego, to  je s t  od F lo re n c j i .— 
Takie, że gromy itd., ta k ie  w ysok ie , że niżej ich szczy tó w  
ob łok i z deszczem i p io runam i się przesuwają. L.

109-111. Katrja — podgórze , p rze łęcz , k tó ra  się znajdu-
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Ż e  na kraszonej o liw ą jarzynie 115

L ek ko  znosiłem upały i chłody,
Rad w io d ą c  życie  sw e kontem placy jn ie .

C e le  k lasztoru te g o  dusz przyw iodły  118 

W ie le  do nieba, —  te ra z  zm arnow any,  
Rychło się z czyn ó w  okaże, jak  podły.

M ia łem  tam  nazw ę ja  P io tra  D am jana; 121 

Piotrem  G rzesznik iem  za ś s ię zw a łe m  w Dom u  
N a jś w ię ts z e j  Panny, nad morzem H a d r ja n a .

N iew ie le  życia  m ia łem  już do zgonu, 124 

G dy mię zmuszono, bym kapelusz włożył, 
Który ze złych g łó w  na gorsze  tłoczono.

Chodzili  C e fa s  i N aczyn ie  możne 127

D u ch a  Ś w ię te g o , oba j chudzi, bcsi, 
Przy jm u jąc  s traw ę  g d z ie k o lw ie k  i łoże.

T e ra z  p as terze  chcą, by ich unosić 130 

Z obydwóch boków, a p o d p ie rać  ztyłu
I tak  p row adzić , dla ich otyłości.

Kryją swym płaszczem  s ieb ie  i kobyłę, 133 

Tak, że dw ie  bestje  są pod jedną skórą:
O C ierp liw ośc i!  że to znieść masz siłę!“

N a ten głos, widzę, ognie biegną zgóry 136 
Z stopnia na stopień i k ręc ą  się wkoło,
A ten ruch zwiększa piękność ich natury;

W n e t  okrążywszy św iatło  to  wokoło, 139 

Stanęły i tak  górnym krzykły tonem,
Ż e  się porów nać  z niczem to nie mogło;

Nie zrozum iałem , pokonany gromem! 142

je  w k s ię s tw ie  Urbino, między Gubbio a Pergo lą . Bi. — 
U podnóża  Katr j i ,  u ź róde ł  po toku  C zezana,- jes t k la sz to r  
F o n te  Avellana, gdzie, jak  pow iada ją , D an te  nap isa ł 
c z ę ś ć  swego Poematu i tam go ukończył. Antonelli. — 
Była czci poświęcona Boga jedynego, w oryg. a sola latrici, 
je d yn ie  czc i Boga. „C u ltu s  la t r ia e "  bow iem je d y n ie  t y l ­
ko do Boga się odnosi. Nie by ł to  w ięc  k lasz to r ,  w k tó- 
rym by zakonnicy p o c zy tyw a l i  za swe zadan ie  c z e ś ć  re- 
l ikw ij ,  ob razów  lub Ś w ię tych ,  lecz  w y łą czn ie  oddaw a l i  
s ię  bogom yś lnośc i,  czc i  B oga  Samego. K.

121-123. Piotr Damjan u rodz i ł  się w 988  r. w m ieśc ie  
R awenn ie , a po ukończen iu  nauk w s tą p i ł  do k lasz to ru  
Ś w ię te g o  Krzyża di F on te  Avellana. Papież S te fa n  IX 
z m u s i ł  go do p rz y ję c ia  kape lusza ka rdyna lsk iego  i z rob i ł  
go b iskupem  O st jeńsk im  w r. 1057. W ie le  s ta r a ł  się on 
z d z ia ła ć  dla dobra  Kośc io ła . W swoich p ism ach  bardzo 
o s t ro  gani życie rozw iąz łe  kleru oraz pychę i c h c iw o ś ć  
k s ią ż ą t  Kościo ła . Umarł w Faenzy w 1073 r. Bi. — Pio­
trem Grzesznikiem i td . Tak sam s ieb ie  nazyw a ł św. P io t r  
D am jan przez pokorę. Benv. — W Domu Najświętszej Pan­
ny, w k lasztorze  N. Mary i Panny w pobliźu Rawenny, 
dz iś  zwanym „S an ta  Maria  in po r ta  fuo r i" .  C.

124-126. Kapelusz ka rdyna lsk i.  — Który ze złych głów 
i td ., w oryg. che p tir d i małe in  peggio si travasa, k tó ry  
ty lko  ze złego cz ło w ie ka  na gorszego się w k łada . Bi.

127-129. Cefas, św. P io t r  A posto ł .  Cefas, z h e b ra js k ie ­
go K a ifasz, po łac in ie  i g recku Petrus, znaczy  — opo- 
czys ty .  Tak nazwany z o s ta ł  przez C h rys tu sa  Szymon 
(Jan. 1,42). K. — Naczynie możne, w oryg. il g ra n  vasello, 
naczyn ie  w ie lk ie  — św ię ty  P aw e ł A pos to ł ,  nazw any przez

C h rys tusa  „naczyn iem w ybranem ",„vas  e lec t ion is "  (Dz.Ap. 
9,15). — Przyjmując strawę i td . W ed ług  nakazu C h ry s tu ­
sa, k tó ry  mówił do uczniów S w o ich : „Do k tó regoko lw iek  
domu w n ijdz iec ie ,  bądźc ie  tam , je d z ą c  i p i jąc  to , co 
u nich je s t ,  a lbowiem godzien je s t  robo tn ik  s t ra w y  sw o ­
jej “ (Łuk. 10,7). T. — Gdziekolwiek, w oryg. d i  ąualunąue 
ostello, w jak ie jko lw iek  gospodz ie , w k tórym ko lw iek do ­
mu, gdzie w as  przyjmą.

130-132. Teraz pasterze, pap ieże i ka rdyna łow ie .— By ich 
unosić z obydwóch boków, pod rę ce  prowadzić . — Dla ich 
otyłości, w oryg. tanto son gravi, ta c y  są c iężcy — w sku ­
te k  sw e j o ty łośc i ,  pon ieważ dob rze  jedzą, a lepie j je ­
szcze p i ją  i nie są w s trzem ięź l iw i,  jak  św P io t r  i Paweł, 
k tó rzy byli chudzi. B. — T łuśc i  i grubi są p ra łac i,  k tó ­
rych w ie lu w idz ia łem w Kurj i  Rzymskiej. Benv.

133-135. Kryją swym płaszczem siebie i kobyłę. Są to  tak  
zwani „C a u d a ta r i "  (Volpi), to  je s t  kardyna łow ie  i p ra ła ­
ci, noszący  u swych sukni i p łaszczów  długie ogony (ca- 
uda — ogon), w lokące  się po ziemi. Benv. — Ci w ięc, 
gdy d o s ia d a ją  koni, p łaszcze  sw e  rozp o śc ie ra ją  na c a ­
łego konia, tak, że dwie bestje są pod jedną skórą. „To zna­
czy: bes t ja ,  na k tó re j  ten  p ra ła t  jedzie , i on sam, k tó ry  
s łuszn ie j  j e s t  bestją , niż ta  b e s t ja ,  k tó ra  go nosi. I tak  
jes t ,  to  je s t  prawda! A gdyby a u to r  Poematu żył dzisia j, 
to  mógłby zm ien ić  ten  w ie rsz  i ta k  napisać: S i che tre 
bestie van so t t ’ una pelle, ta k  że t rz y  bes tje  są pod je d ­
ną skórą , to  je s t  kardynał, la d aczn ica  i koń; jak  to  s ły s z a ­
łem o jednym, k tó rego  dobrze znałem, a k tó ry  w oz i ł  sw o ­
ją  na ło żn icę  zty łu  za sobą na koniu lub mule, gdy się 
udawał na po lowan ie .” Benv.

*46
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Inne jeszcze duchy zbliżają się do Dantego i jeden z nich okazuje się św. Benedyktem, który też wskazuje na nie­

których swych towarzyszy, a potem skarży się na zepsucie późniejszych swych Braci. Następnie wzniesiony zostaje Poeta do 
wyższej sfery, ósmej, którą jest sfera Gwiazd stałych, i wstępuje w znak Bliźniąt.

Zdziwiony bardzo, zw ra cam  się do Pani, i 
M ojej Mistrzyni, jak gdy dziec ię  bieży 
Tam, gdzie najw iększe m iew a  zaufanie.

Ona, jak matka, co z ratunkiem spieszy 4 
Blademu dziecku i zadyszanemu [szyć, 
Z e  swojem słowem, którem  zwykła cie-

R zekła  mi: „Nie wiesz,żeś jest w niebie ze mną? 
Nie  wiesz, że niebo jest tu ca łe  święte [7
I ci, co czynią, w niem żarliw ość pełnią?

Kiedyś tak krzykiem został ich przejęty, 10 

T o  pomyśl, w coby cię zmieniła owa  
Symfonja, albo śmiech mój wniebowzięty;

W  krzyku tym, gdybyś słyszał prośby słowa, 
Poznałbyś pom stę , której niebo wzywa, [13 

A którą ujrzysz, zanim grób cię schowa.

Z Góry miecz w cięciu pośpieszny nie by- 
Ani leniwy, chyba w wyobraźni [wa, ie 
Tego, kto chce go, lub drżąc oczekiwa;

Lecz zwróć gdzieindziej oczy, a wyraźnie 19 

Zobaczysz duchy w pięknem oświetleniu, 
Jeśli, jak mówię, popatrzysz uważnie."

W ię c  zwracam  oczy na Jej za lecen ie  22

I w idzę setki sfer maleńkich, k tóre  
Się upiększały w zajem  przez promienie.

Stałem , jak  ten, co tłumi z swej natury 25 

G w ałtow ną żądzę , lecz się nie odw aża  
Pytać, n a tręc tw a  lęk a ją c  się zgóry.

Na jw iększa  z pere ł ję ła  się rozżarzać 28 
Najbardzie j z innych i do mnie w net idzie, 
Aby chęć moją rad o śc ią  obdarzać.

Z  w nętrza  jej słyszę: „Gdybyś, jak  ja  w idzę,  
W id z ia ł  tę  miłość, jaką  my pałamy, [31 

Odkryłbyś myśli nam swe należycie;

Żebyś, zw lekając, nie spóźnił czasami 34 

Drogi do Szczytu, odpow iem  na myśli, [mi. 
Których się strzeżesz powiedzieć przed na-

Góra, na której Kassyno tam wisi 37 
Była u szczytu sw ego naw iedzana  
Przez lud zwodzony i tych, co nieczyści.

Jam jest, com pierwszy był tam powołany 40 

Imię nieść Tego, Który na świat wwodził 
Praw dę, co w G ó rze  dzięki jej mieszkamy;

14. Poznałbyś pomstą itd. Krzyk ten  duchów, k tó ry  tak  
p rze raz i ł  Poetę, był g łosem oburzen ia  n ieba na tych 
papieży, ka rdyna łów  i p ra ła tó w  kośc ie lnych , o których 
powszechnem zepsuc iu  obycza jów  by ła  mowa w końcu 
poprzedn ie j Pieśni. K. — P rzepow iada  tu Poeta  nie­
szczęśc ia , jak ie  miały spo tkać  pap ieża  B on ifacego  VIII 
w Ananji (p. „P iek ło "  s tr .  187; „C zyść ."  XX,85-93). Vent. — 
Albo raczej zapow iada  przyszłego zw yc ię zcę  „w ilczycy" 
( „P ie k ło "  1,102). T.

16-18. Z Góry miecz w cięciu itd. Boska pom sta  ma swój 
czas niezawodny, w Boskiem przew idzen iu  wyznaczony; 
może się w ydaw ać zby t wczesną i n iespodz ianą  dla t e ­
go, na kogo spada, i zarazem zbyt późną dla tego, kto 
je j  oczekuje i pragnie . Biag.

23. Setki sfer maleńkich, wielkie m nóstwo b łogos ław io ­
nych duchów, k tó re  w yda ły  mi się jak  małe globy św ie t l ­
ne. B.

30. Aby chęć moją, k tó rą  we mnie w idz ia ła , zaspoko ić  
przez sw o je  słowa.

35. Drogi do Szczytu, do tego  m iejsca najwyższego, 
gdzie Bóg daje się w idz ieć . Ces.

37-39. Kassyno, ko śc ió ł  i k lasztor, założony przez ś w ię ­
tego  B enedykta  w r. 529 na górze te j nazwy, in Te rra  
di Lavoro. Na tej górze była niegdyś pogańska ś w ią ty ­
nia A po ll ina  i Djany. Bi. — Wisi, zbudowany na zboczu 
góry, jakby  na niej zaw ieszony. B. — Przez lud zwodzony. 
Uczęszczany był ten sz c z y t  góry przez ciemny lud po­
gański, zwodzony przez sza tanów , przem awia jących z ba ł­
wanów. B. -  I tych, co nieczyści, w oryg. dalia genie mai 
disposta, przez ludzi źle usposobionych. — Źle usposo­
bionych w sercu. B.

40-42. Jam jest itd. Mówi tu św. Benedykt, k tó ry  u ro­
dził s ię  w 480 r. w N orcz ji ;  z o s ta ł  on zakonnikiem, a na­
s tępn ie  opatem k lasz to ru  „o jcó w  białych". N aw róc iw -
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Taki tam  ogień Łaski na mnie schodził, 43 

Żem  odw iódł m iasto w raz z ok ręg iem  całym  
Od kultu bożków , co św iat wszystek zwodził.

W szystk ie  te św ia tła  o Bogu myślały: 46 
Byli to  ludzie z c iepłem i sercami,
C o p iękne kw iaty  i ow oce dały.

Tu je s t  M akary i Rom uald z nami, 49 

Tu B ra c ia  moi, którzy swe w k lasztorze  
O parli  stopy i s e rc a  bez plam y.“ —

Jam rzekł do niego: „Uczucie, co łożysz 52 

W  słowa, i wygląd tw oje j tu dobroci, [ży, 
K tóra  jak ogień w was się w szystkich mno-

T a k  rozszerzyły serce me w ufności, 55  

Jak słońce różę, k tóra  się w swej pełni 
Przed  niem otw iera, ile ma m ożności.

szy ca łą  tę  kra inę do C h rześc i jańs tw a , w sposób  cu­
dow ny zburzył św ią tyn ię  Apo ll ina , a zbudow a ł kośc ió ł  
Bogu Żywemu i Prawdziwemu. B.— Umarł w r. 543. Lf. — 
Który na świat wwodzit itd., to  je s t  Pan Jezus C h ry s tu s .— 
W Górze mieszkamy, na tych  wyżynach n ieb iesk ich .

46. Wszystkie te światła, te  duchy b łogos ław ione , k tó ­
re są w tych  św ia t ła ch .  B. — Kwiaty i owoce, s łowa
i czyny św ię te . B.

49-51. Makary. Ś w ię ty  Makary  p rzep isa ł  regu łę  za­
konną zakonnikom na W sch o d z ie  tak, jak  św. B enedyk t 
na Zachodzie. Pochodz ił  z A leksandrj i ;  s ta ł  się anacho- 
re tą  (puste ln ik iem ) w T eba jdz ie  Górnego Egip tu  około 
335 r. W r. 373 p rzeszed ł  do Egiptu Dolnego i p rzeby­
w a ł  na Puszczy P us te ln icze j ,  ta k  nazywanej d la tego , że 
us iana była  puste ln iam i erem itów. Lf. — Inni wskazu ją  
je szcze  na dwóch Makarych: ucznia św. A n ton iego  i Egi- 
c jusza . Z pomiędzy tych  niewiadomo, o k tó rym  mówi 
P oe ta . Phi! — Romuald, św. Romuald, za łożyc ie l  zako­
nu kamedułów, czyli benedyk tynów  re fo rm ow anych . Po­
chodz i ł  z Rawenny, ze znakomite j rodziny O nest ich . Uro­
d z i ł  się około 956 r. G łówny k lasz to r kam edu łów  zosta ł 
za łożony w 1009 r. Lf. -  Umarł św. Romuald w 1027 ro­
ku. — Tu Bracia moi, w ed ług  reguły życia.

62. Gdzie ostatnia sfera, gdzie je s t  niebo Em pire jsk ie , 
gdzie Bóg daje się w idz ieć.

66-69. Jest też część każda itd. To niebo, w odróżnieniu 
od innych s fe r  n ieb iesk ich , we w szys tk ich  swych czę­
śc iach  jes t  w w iecznym spoczynku, w biegunach nie bie­
ży, nie kręci się, nie zmienia m ie jsca, b iegnąc naokoło 
w łasne j  osi, pon ieważ zna jduje swój pokój w ieczny  w w i­
dzeniu Boga i szczęśc iu , p rzew yższa jącem  w szys tk ie  in­
ne żądze i p ragnien ia  duchów. — Nie zmienia miejsca, 
w oryg. non e in luogo, nie je s t  w miejscu, w tem rozu­
mieniu, że ruch je s t  zmianą mie jsca (loci mutatio). Nie­
bo Empirejskie, w odróżn ien iu  od niższych niebios, nie 
krąży naokoło s iebie, nie ma biegunów ruchu i d latego 
c zę śc i  tego nieba nie zmieniają swego m ie jsca. L. K.

70-75. Oczy swe Jakób patryarcha i td. W idzen ie  przez 
Jakóba  drabiny n ieb ieskie j tak  opisuje Pismo św:

P rzeto  cię proszę, o jcze, mię zapewnij, 58 
Czy jest możliwe, abym miał widzenie 
Tw ej tw arzy tutaj bez zasłon zupełnie?"

A on rzekł: „Bracie, w ielkie twe pragnienie 6i 
Spełni się w Górze, gdzie  ostatnia sfera
I wszystkich żądz jest i moich pełnienie:

Tam doskonała, dojrzała i pełna 64
Każdego  żądza: bo w tej jednej sferze [była; 
Jest też część  każda, gdzie pierw zawsze

Nie zmienia miejsca, w biegunach nie bieży, 67 
N asza  drabina aż do niej dochodzi, [rzy. 
W ię c  w zrok  twój końca jej stąd już nie zmie-

O czy swe Jakób p a tryarch a  wodził ?o 
Aż na jej koniec, s ięgający szczyta, 
W idząc , jak po niej tłum Aniołów chodził.

„W yszed łszy  tedy  Jakób z Beerseba, szedł do Haran. 
A gdy p rzyszed ł do n ie jak iego m ie jsca  i chc ia ł tam spo ­
cząć, pon iew aż zaszło s łońce, w z ią ł  jeden z leżących 
tam kamieni i podłożywszy go pod g łowę swoją, spa ł na 
onem mie jscu . I u jrza ł we śn ie  drab inę  s to jącą  na z ie­
mi, a w ie rzch  je j do tyka ją cy  nieba, i An io łów Bożych, 
w s tępu jących  i schodzących  po niej, i Pana w s p ie ra ją ­
cego się na drab in ie  i m ów iącego  do niego: Jam je s t  
Pan Bóg Abrahama, o jca  tw e g o , i Bóg Izaaka: ziemię, 
na k tó re j  śpisz, dam tob ie  i nas ieniu twemu; i będzie na­
sienie twe jako  proch ziemi; będziesz rozszerzony na 
wschód i na zachód, i na pó łnoc  i na południe; i będą 
b łogos ław ione  w tobie i w potomku twoim w szystk ie  po ­
kolenia ziemi; i będę s tróżem  two im , gdziekolw iek się 
obróc isz , i p rzyw iodę c ię znowu do tej ziemi i nie opu­
szczę cię, aż w szystko  w ype łn ię ,  com ci rzekł. A gdy 
się ockną ł  Jakób ze snu, rzekł: Zaprawdę, Pan je s t  na 
tem miejscu, a jam nie w iedz ia ł.  A lęka jąc się, rzekł:
0  jako, mówi, s traszne je s t  to  miejsce; nic innego tu 
nie jes t,  jedno  Dom Boży i brama niebios. W staw szy  te ­
dy Jakób rano, wzią ł kamień, k tó ry  był pod łoży ł  pod 
g łowę swą, i pos taw i ł  go na pam iątkę, nalawszy nań 
oliwy zw ierzchu. I nazwał imię m ie jsca  tego  Bethei, 
k tó re  p ie rwe j zwano Luz. Z obow iąza ł się też ślubem, 
mówiąc: Jeśli Bóg będzie ze mną i będzie mię s t r z e g ł  
na te j  drodze, po k tóre j idę, i da mi chleba ku pożyw ie ­
niu i sza ty  ku odzianiu, i da mi, że w rócę szczęś l iw ie  
do domu o jca  mego, będzie  mi Pan za Boga, i kamień 
ten, którym postaw ił  na pam iątkę, będzie zwany Domem 
Bożym; i ze wszystk ich rzeczy, k tó reko lw iek  mi dasz, 
dz ies ięc iny będę o f ia row a ł Tob ie" (I M o j .28,10-22). D ra ­
bina Jakóba była figurą, obrazem życia bogomyślnego, 
kon tem placy jnego, k tó re  p o s iada  w ie le  s topn i, s ięga­
jących  aż do Boga Samego, to  je s t  do w idzenia  Boga
1 doskonałego zjednoczenia  s ię  z Nim w m iłośc i. K. —
O wejście na nią itd. N ikt dziś nie zajmuje się teo- 
log ją  m istyczną, k tó ra  poda je  zasady życia kontem­
p lacy jnego, ani naw et zakonn icy  nie zachow ują  swej 
reguły, k tó ra  je s t  w s tępem  do życia m istycznego. K. —
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O  wejście na nią dziś się nikt nie pyta; 73 

A  ma reguła na szkodę zo s ta ła  
Papieru, skoro nikt jej tam nie czyta.

Klasztory niegdyś były opactw am i, 76 
Dziś to spelunki, a mnisze kaptury —
Mąki cuchnącej pełnemi woram i.

Bo w ielka lichwa nie jest z sw ej natury 79 

T a k  w strę tna  Bogu, jak  one dochody,
C o  w serca  mnichów w k ła d a ją  pazury;

Ponieważ wszystkie Kościoła przychody 82 

T o  własność tych, co w Imię B o g a  proszą, 
A nie zaś krewnych lub bardziej wyrodnych.

Na szkodę papieru, albo pergaminu. N apróżno  bowiem 
je s t  p rzep isywana ta  reguła , k tó re j  n ik t  nie zachowu­
je. L. — Niegdyś, pow iada  Chiose, na jznakom itsze  by­
ły  b ib i jo tek i benedyk tyńsk ie , ale te ra z  opuszczone są
i spustoszone. — Benwenuto  opow iada  o zwiedzaniu 
jednej z tych k lasz tornych b ib l jo tek  przez Bokaczja: 
„P ragnąc  zobaczyć  b ib l jo tekę , o k tó re j  s łysza ł,  że jes t  
na js łynnie jsza, p ros i ł  pokorn ie  i g rzeczn ie  jednego mni­
cha, aby mu ją o tw o rzy ł  i pokazał. A ten  odpa r ł  szo rs t­
ko: „Idź pan na górę, o tw a r ta  je s t . “ P ob ieg ł uradowany 
na gó rą  i zobaczy ł  b ib l jo tekę bez d rzw i naw e t i żadne­
go zamknięcia, okna poros łe  traw ą , ks iążk i wszystk ie
i półk i pokry te  g rubą w a rs tw ą  kurzu. Zdz iw iony, zaczą ł 
p rzeg lądać ks iążki jedną  po drugie j i znalazł wiele zna­
kom itych  fo l ja łów  starożytnych i rzadk ich  dzieł. Ale 
z wielu z nich powyrywane były karty , a u n iektórych po- 
obrzynane marginesy. W ten sposób bardzo  wie le cen­
nych dzie ł zos ta ło  zn ieksz ta łconych . B o le jąc  nad tem, 
że dz ie ła  i p race  ty lu  znakomitych um ysłów  dosta ły  się 
w tak ie  zgubne ręce, opuścił b ib l jo tekę . Spotkawszy 
jednego  z zakonników, sp y ta ł  go, d la  ja k ie j  przyczyny 
tak ie  cenne dz ie ła  zos ta ły  tak  han iebn ie  poobrzynane. 
Mnich odpowiedz ia ł,  że n iek tó rzy  zakonn icy , chcąc zy­
skać  dla s iebie ze dwa, albo ze t rzy  soldy, poobcinali 
te  marginesy na psa łte rzyk i ,  aby ta ko w e  sprzedać  ch łop ­
com. a ci odprzedawali  je kobietom. Z m arg inesów  w ięc 
rob i l i  mnisi b rew ja rzyk i  dla kobiet. C. — Skoro nikt jej  
tam nie czyta — niema tych  s łów w oryg ina le , lecz t rze ­
ba się ich domyślać. K.

76-78. Opactwami, przybytkami ludzi doskonałych
i św ię tych. Bi. — Spelunki, od łac ińsk iego  wyrazu „spelun- 
ca" ,  jaskinia. Myśl Poe ty  je s t  ta  sama, co zawarta 
w s łowach Chrys tusa : „Dom Mój dom modlitwy jes t,  
a w yśc ie  uczyn i l i  go jask in ią  zbó jców ".  „Domus mea 
domus o ra t ion is  est, et vos fe c is t is  eam speluncam la- 
t ronum .“ K. — Bo jako zbójcy oczeku ją  po drogach, 
w zasadzkach, na kupców  mimo p rzechodzących , ta k  
dziś zakonnicy czyha ją  tylko na to, aby k raść  ofiary 
k lasztorne . B. — d mnisze kaptury, hab i ty  zakonne. 6. — 
Mąki cuchnącej itd. D z is ie js i  zakonnicy są pe łn i zepsu­
cia, złych myśli i z łe j woli. B. — N iegdyś habitami ok ry ­
w a li  się ludzie św ięc i ,  a dziś — z łoczyńcy. Lan.

C ia ła  śmiertelni takie  słabe noszą, 85 
Ż e  prędzej dobre zw iędną im ustawy,
Nim z młodych p ę d ó w  żołędzie  wyrosną.

B ez złota, s rebra  Piotr zaczynał sprawy, 88 
Jam od m odlitwy z postem; a z pokory  
Franciszek zakon zbudow ał swój prawy.

G dy na p o czą tek  ich swe rzucisz wzory, 91 
A  potem  spojrzysz tam, gdzie już dobiegli: 
Miast białych, c za rn e  zobaczysz kolory.

W s z a k ż e  gdy Jordan  co fną łs ię  wsw ym  bie-
I z woli Boga znikły morza tonie, [gu 94 

Był to cud większy: pomoc w ięc  u brzegu .“

79-81. Bo wielka lichwa, bo na jc ięższa l ichwa nie je s t  
ta k  w s trę tn ą  Bogu, ja k  se rce  mnichów drap ieżne, ch c i ­
we na pieniądze, na dochody, k tóre czyn ią  to  se rce  
szalonem (w oryg .fo lie) ,  głupiem — oddanem próżnośc i 
ś w ia ta  i rozpuście, a n iezdolnem do rozum ien ia  i umi­
łow an ia  rzeczy Bożych. B. K.

82-84. Ponieważ wszystkie Kościoła przychody itd., w oryg. 
ąuantunąue la Chiesa guarda, wszystko, czego K o śc ió ł  
s trzeże. To je s t  w sze lk ie  dochody kośc ie lne , bez w y­
ją tku , s tanow ią  w ła s n o ś ć  ubogich, czyli tych , k tó rzy 
w Imię Boga proszą d la s ieb ie  o pomoc. K. — K o śc io ł  
nie je s t  bynajmnie j w ła śc ic ie le m  tych dochodów , ani 
rządcą , lecz je s t  ty lko  ich s tróżem, s trzegącym  ich ja ­
ko depozytu ubogich. Ces. — Nie należą w ięc  te  d o ch o ­
dy ani do krewnych sług K o śc io ła  — księży i mnichów, 
ani do opa tów , an i do n ie rządn ic , ani do innych n ie p ra ­
w ych osób (n iep raw ych  dzieci), lecz są w łasnośc ią  ubo­
gich, p roszących  w Imię Boga. B. — Ponieważ K ośc ió ł  
s trzeże  tych  dóbr i dochodów  (zauważ „s trzeże" a nie „p o ­
s iada" je), przeto ks ięża i zakonnicy nie powinni s iebie 
uważać za w ła ś c ic ie l i  d ó b r  koście lnych, bene f ic jów  i do­
chodów  z nich, lecz jako  depozy ta r juszów . Wolno im 
ty lko  z nich brać na skrom ne utrzymanie oraz na ko ­
n ieczne potrzeby o ł ta rza ; w szys tko  zaś inne należy ob ra ­
c a ć  na ubogich. Bi. — Lub bardziej wyrodnych, w oryg. 
ne d ’altro piii brutto, ani kogoś bardziej je szcze  b ru ­
dnego, jak np. dzieci n iep raw ych , nałożnic. Bi.

88. Bez złota, srebra itd. „N ie  mam s re b ra  ani z ło ta “ , 
mówił św. P io tr  A p o s to ł  (Dz. Ap. 3,6).

91-93. Gdy na początek itd. Gdy się p rzy jrzysz temu, 
do czego doszl i  pas te rze , b iskupi i zakonnicy, to  je s t  
ich próżności, pysze, bogac tw om , a roganc j i  i zuchw a l­
s tw u , to  zobaczysz, że przem ien i l i  oni cno ty  ch rześc i­
jańsk ie  na w ystępk i.  Bi.

94-96. Wszakże, gdy Jordan itd. Daleko w iększego 
p o trze b a  było cudu do co fn ię c ia  się w s te cz  Jordanu 
przy w e jśc iu  Iz rae l i tów  do Ziemi Święte j i do ro zs tą p ie ­
nia się wód morza C zerw onego  przed Izrae li tam i po 
w y jśc iu  ich z Egiptu, niżby w ym agała  naprawa zepsu­
tego  kleru. Tak sądz i Poeta. W ięc  nie należy t r a c ić  
u fnośc i ,  że cud tej nap raw y będzie dokonany w Ko­
śc ie le. K.
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To pow iedziaw szy , wrócił, i na łonie 97 

S w ego kolegjum , k tó re  się skupiło,
Nagle jak  w icher w górę  społem wionie.

A s łodka Pani za  nimi rzuciła 100

Mnie po tych schodach jednem  rąk skinie- 
Tak mą naturę Jej moc przewyższyła, [niem:

I nigdy tutaj nie byw a w chodzenie  103 
Albo też zejście z natury tak szybko,
By miało z lotem mym upodobnienie.

Żebym  tak wrócił kiedyś, czytelniku, 106 

Do chwały św ięte j,  o co często p łaczę
I piersi tłukę za  grzechy bez iiku!

A takbyś w ogniu nie mignął swym palcem , 109 

Jak jam  za Bykiem  ujrzał znak płomienny
I w gw iazdozbiorze tym siebiem zobaczył.

0  s ław ne Gwiazdy! o światło brzemienne 112 

W  moc wielką, z której, wyznaję, mi dane  
W szystkie zdolności, jakie mam znamienne!

Z  wam i w schodziło  i kryło się z wami 115 

To, co jest o jcem  śm ierte lnego życia, [kanji; 
G dym  tchnął raz p ierwszy powietrzem  Tos-

Potem , gdy Łaska w e jśc ia  mi użycza 118 

Do wyższej sfery, k tó ra  krąży z wami,
1 los do krain w aszych mię zalicza,

Do w as śle duch mój pobożne wzdychanie 121
0  moc do kroku trudnego zrobienia,
N a  który czuję duszy się wdzieranie!

„Tak jesteś  blisko już Szczytu  Zbawienia, 124 
Że  mieć winieneś, B eatryks  mówiła, 
Św iatła  tw e  czyste, bystre do widzenia.

Zanim tw a  dusza będzie się topiła 127 

W  Niem, spojrzyj nadół, zobacz, i leśw iata  
Jam już pod stopy tw o je  położyła,

Aby twa dusza, jak być może, rada 130 

Się przedstawiła Tryumfalnej rzeszy,
Która  tem kołem radosna przylata ."—

W szystk ies fe rs ied em jam  swem okiem zm ie-
1 ten glob ziemski tak  lichy ujrzałem, [rzył 133 
Żem  się uśmiechnął, gdyżbym nie uwierzył;

Stąd za najlepszą tę  radę  uznałem, 136 
Która  nim gardzi; kto o innym marzy,
Ten zw ać  się może słusznie doskonałym.

C ó rkęm  Latony w idzia ł, jak  się żarzy 139 

Bez cienia, który w p ie rw  ta k  mi ją słonił, 
Żem  widział różną gęstość na jej twarzy.

W id o k  jam  twego syna, Hiperjonie, 142 

Znosił; widziałem, jak tam wkoło niego 
Najbliżej krążą M aja przy Dijonie.

97-98. Na tonie swego koiegjum, rs zem ze  SW^mi tcwa- 
. rzyszam i, cd k tórych  nieco był sią od łączy ł,  aby poroz­

maw iać z Dantem. L.
100. A słodka Pani — Bea trycze . L.
106-111. Żebym tak wrócił itd. Zapewn ia  P oeta  czy te l ­

nika, że z niesłychaną szybkośc ią  u jrza ł s ieb ie  p rzen ie­
s ionego do sfery Gw iazd s ta łych , m ianowic ie  do p ło ­
miennego gw iazdozbioru B liźniąt, idącego za gw iazdo ­
zbiorem Byka. P rze jśc ie  z Saturna do Gwiazd s ta łych  by­
ło  momentalne. Bi.

112-114. O stawne Gwiazdy gw iazdozbioru B liźn iąt, k tó ­
re  według as tro logów  średn iow iecza  w p ływ a ły  na zdo l­
nośc i umysłowe tych  ludzi, k tórzy p rzychodz i l i  na św ia t  
w tym znaku, i czyniły  ich sławnymi. Dante w ła śn ie  uro­
dz i ł  sie 27 maja (inni - 15-go) 1265 r. B. Bi.

115-117. Z wami wschodziło itd. Z tym gw iazdozbiorem 
B liźn ią t  wschodziło  i zachodz iło  słońce, nazwane przez 
A ry s to te le s a  ojcem (Sol e t  homo generan t hominem, s łoń ­
ce  i cz łow iek rodzą cz łow ieka. Bi), k iedy ja  p rzysze­
dłem na świat, po raz p ie rwszy oddychając pow ietrzem 
T oskanji.

118. Łaska Boża.
121-123. O moc do kroku trudnego zrobienia, to  je s t  do 

napisan ia  na j trudn ie jsze j częśc i Poematu. Do napisania

te j częśc i  czuje Poeta w duszy n ieprzeparty  pociąg. Tą 
na jtrudn ie jszą  częścią je s t  opis nieba Empirejskiego, 
w idzenia  T ró jcy  P rzena jśw ię tsze j  i Tajemnicy W c ie le ­
nia. L.

124-126. Szczytu Zbawienia, t.j. najwyższego nieba Empi­
re jsk iego. L. — Światła twe czyste, oczy tw e j  duszy.

131. Tryumfalnej rzeszy, Rajskiej, w niebie Em pire j­
skiem. B.

132. Która tem kotem itd. w oryg. per ąuesto eter a ton- 
do, przez to  e te ryczne  koło; to  znaczy drogą kolistą, 
przez tą  s ferą .

135. Gdyżbym nie uwierzył, tych  s łów  w oryg. niema.
138. Słusznie doskonałym, w oryg. probo, uczciwym, 

mądrym. Bi.
139-141. Córka Latony, to  j e s t  księżyc. — Jak się 

żarzy, zapa lona promieniami s łonecznem i. Bi. — Żem wi­
dział różną gęstość itd., to  je s t  plamy na księżycu. Roz­
p raw ia ł  o tem Poeta w II p ieśn i „Raju".

142-144. Hiperjon, syn T y tana  i Ziemi, o jc iec  s łońca  
według mito logji.  Synem w ięc  H iperjona jes t  tu  s łońce, 
w k tó re  Poeta mógł się w p a try w a ć ,  przebywając w s fe ­
rze s łoneczne j (p. „R a j“ X, 34). — Maja, có rka  A t la n ty
i matka Merkurego; w z ię ta  tu  je s tzam ias t p lane ty  Mer-

46
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S tam tąd  Jowiszam widział łagodnego  145 

Pomiędzy o jcem  a synem; stąd jasnem  
W idzia ł ich zmiany urzędu każdego.

W szystkiem  gwiazd siedem widzia ł okiem 148 
Jak która w ie lka  i jak  szybko leci, [własnem, 
Jakie przestrzenie dzielą je  tam  straszne.

A ląd nasz, który w  nas tę  dzikość wzniecił, 151 

Kiedym z W ieczn em i Bliźnięty się toczył, 
O d gór do m orza w oku się mem zmieścił.

Potem  zwróciłem w zrok na piękne oczy. 154

kurego. — Djona, ma tka  bogini Wenus; w z ię ta  jes t  tu 
zam ias t p lanety  Wenus. Vo!pi.

145-147. Jowiszam widział itd. Ponieważ, według mito- 
log ji,  Jowisz je s t  synem Satu rna  i o jcem M arsa, przeto 
Poeta powiada, że w idz ia ł,  jak p lane ta  Jow isz miarko­
w a ła  już to  zbytn i ch łód  p lanety S a tu rna , już to  nadmier­
ny żar p lanety Marsa, łagodząc  n ie jako ich naturę. L.— 
Zmiany urzędu każdego, to  jes t ,  jak  raz bliżej, drugi raz 
da le j były od s łońca; raz zprzodu, drug i raz ztyłu, spe ł­
n ia jąc w tak i sposób  swój urząd (lor dove — swój obo­
wiązek). V.

148. Wszystkiem gwiazd siedem, t. j.  Ks iężyc , Merkury, 
W enus, Słońce, Mars, Jow isz i Saturn. L.

151-153. A ląd nasz itd ., w oryg. V aiuola — bryłka. Poeta , 
będący  na w ysokośc i gw iazd B liźniąt, p rzesuną ł się 
wraz z tem i gwiazdami nad to  miejsce globu z iem skie­
go, skąd mógł w idz ieć  w drug ie j  pó łs ferze (półkuli)  Ita- 
Iję, w godzinie po łudn iow e j.  C a ła  ta  ziemia W łoska , od 
gór A lpe jsk ich  na pó łnocy  aż do morza Śródz iem nego 
na południu i po obu s tro n a ch  grzb ie tu  Apen inów , 
w yda ła  mu się tak  małą, że „zm ieści ła  s ię  w jednem 
oku je g o .“ — Inni ko m en ta to row ie  rozumieją to  o ca łym 
globie ziemskim, albo o kontynenc ie . — Dzikość wzniecił, ten 
ląd, k tó ry  nas pobudz ił  do tak ich  za jad łych w a lk  i w o ­
jen o pos iadanie  go. K. — Inni wyraz feroci p rzek łada ­
ją  na „pyszni". Ces.

154. Na piękne oczy B e a tryczy .  Bi.
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PIEŚŃ DWUDZIESTA TRZECIA
Ukazuje się Poecie w sposób cudowny Dwór Niebieski. Zstępuje Chrystus i Marya wśród niezliczonego mnóstwa Anio­

łów i Świętych. Światłość, bijąca od Syna Bożego, odejmuje Poecie wzrok; ale kiedy Chrystus Pan wrócił do nieba Empirejskiego, 
Poeta odzyskał władzę oglądania dziwów Nieba. Archanioł Gabrjel zstępuje, aby koronować Maryę, która potem wznosi się 
wyżej, a Święci pozostają.

Jako ptaszyna w śród  miłych gałęzi, [ci, i 
S ied zą ca  w g n ie źd z ie  słodkich swoich dzie- 
W  nocy, co ziemię w swej ciemności w ięzi,

C h c ą c  pożądane ujrzeć na niej rzeczy 4
I znaleźć pokarm, który dla nich chwyta, 
Trudu miłego sob ie  nie zaprzeczy:

U p rz e d z a  rano i przez otwór pyta, 7 
Z g o rą c ą  żądzą  oczeku jąc słońca,
I szuka wzrokiem, czy już zorza ś w ita—

T a k  moja Pani s ta ła  czuw a jąca , 10

P a trząc  uważnie, zw rócona w tę  stronę, 
G d zie  szybkość s łońca zda  się zw aln ia jąca .

W id z ą c  Ją ca łą  w żądzy zatopioną, 13 
B y łem  jak ten, co pośród pożądan ia  
S a m ą  nadzieją  ch ęć  ma wypełnioną.

Lecz kró tka była m a chwila c z e k a n ia  16 

Do czasu, m ówię, jak  niebo ujrzałem, 
Kiedy w iększego nabrało świtania.

R zecze  B eatryks: „O to są O ddz ia ły  19 
Trjum fu  Chrystusa, oto są owoce,
Z  tych sfer krążenia zebrane dojrzałe!"

Lica Jej były całe tak  płonące, 22

A oczy m ia ła  tak  radości pełne,
Że  bez słów muszę minąć to, piszący.

Jako się śmieje w czas pogodnej pełnie 25 

Triw ja pomiędzy wiecznemi nimfami,
Gdy są zdobione łona nieba przez nie —

Tak ie  u jrzałem  z św ia te ł tysiącami 28 

Słońce, co tam je w szystkie  zapalało,
Jak nasze czyni w idzialne nad nami.

A przez blask żywy światła przeziera ła  31 

Istota żywa, tak bardzo  św iecąca ,
Ż e  siłę wzroku mego oślepiała.

„O B eatryczo  droga, mię w io d ą ca  34 
S łodko!“ A Ona: „M oc cię zwyciężyła, 
Przed k tórą  żadna nie jes t już chroniąca:

To jest ta  M ądrość, P o tęg a  i Siła, 37 

Której pożądał św iat przez długie lata, 
Która do nieba drogę mu przebiła."

Jak kiedy ogień z obłoku wylata, 40

G dy się rozszerzy, że się w nim nie mieści
I w b rew  naturze aż na ziemię zlata —

10-12. Tak moja Pani, Beatrycze. — Zwrócona w tą stro­
nę, gdzie szybkość słońca itd. B ea trycze  m ia ła zw rócone 
swe oczy do góry, ku zen itow i, ponieważ s łońce  w tedy  
zda je  się zwaln iać sw ó j bieg, kiedy się zbliża do zenitu, 
czy l i  w porze po łudniowej. B.

19-21. Oddziały trjumfu Chrystusa, t. j. b łogos ław ien i ,  
k tó rzy  dzięki zw yc ięs tw u  C hrys tusa  nad szatanem, św ia ­
tem  i naturą ludzką, odnies ionem w czas ie  Męki Jego, 
z o s ta l i  zdobyci dla nieba. Podob ieństwo to je s t  w z ię te  ze 
zwycza ju  cesarzy rzymskich, k tó rzy  po odn ies ionych zwy­
c ię s tw a ch  tryum fa ln ie  w jeżdżal i  do Rzymu, p row adząc 
z sobą zdobycz, o toczoną  oddziałam i w o jsk  tryu m fu ją ­
cych. — Z tych sfer krążenia, z dobroczynnego wpływu 
tych  gwiazd i s fe r  n ieb ieskich na cnoty  ludzkie . Biag.

24. Że bez słów muszę itd. S łowa ludzkie są n iedos ta ­

teczne  d la  w yrażen ia  tu p ięknośc i Beatryczy. K.
25-26. Triwja, je s t  to  jedno z wielu imion Djany; tu 

oznacza ono ks iężyc .— W czas pogodnej pełni ks ięży­
ca. — Między wiecznemi nimfami, to  j e s t  między gw iazda­
mi, k tó re , nie u legając zepsuciu, są w ieczne. L. (pa trz  
C zy ś ć . “ XXXI, 106).

28-30. Jak nasze czyni widzialne nad nami. Jak nasze 
s łońce zapala  widziane przez nas na niebie gw iazdy (we­
dług w spó łczesnych  Dantemu po jęć  astronom icznych), 
tak  tam to  S łońce, k tóre  mi s ię ukazało w śród św ia t łych  
duchów niebieskich, zapala sw o ją  św ia t łośc ią  one w szys t­
kie duchy (p. „R a j“ XX, 6). L.

32. Istota żywa, C hrys tus , cz łow ieczeńs tw o  C hry ­
s tusa. B. L.

35-42. Moc cię zwyciężyła i td . Moc Bóstw a  C hrys tuso-

http://rcin.org.pl



692 R A J

T a k  też mój umysł po tak ie j  żywności 43 

Ty le  spotężniał. że sam w yszed ł z siebie, 
Lecz jakim stał się, pam ięć mu nie sprości.

„O tw órz sw e oczy i patrz, jak  ja  w ciebie: 46 
W id z ia łe ś  rzeczy, żeś już te raz  zdolny  
Znieść  tu mój uśmiech na Wysokiem niebie."

Byłem jak ten, co sili się, niezdolny 49 

Przypom nieć sobie w idzenia sennego, 
C hociaż  od ś ladów  jeg o  nie je s t  wolny,

G dym  głos usłyszał pow iedzen ia  tego, 52 

G odny w dzięczności, k tóra  się nie zmaże  
Z  księgi pam ięci czasu minionego!

C hoćby  też mogli śp iew ać tu p ieśn iarze  55 
W szyscy ci, których Polim nja z siostrami 
Najsłodszem  mlekiem swem obfic ie  darzy,

By m iętem  w spom ódz,— to memi pieśniami 58 
N a w e t  tysiącznej prawdy bym nie oddał, 
Jaki Jej święty uśmiech był z w dziękam i.

W ię c ,  by p rzedstaw ić  Rajskie one Gody, 6i 
Musi też s k a k a ć  św ięty ten P o em at,
J ak  człek, co tra fia  w drodze  na przeszkody.

Lecz kto rozw aży, jak  jest c iężk ie  te m a  64
I że śm ierte lne podjęły je barki,
Ten  mię nie zgani, że mię b ierze trema:

Nie jest to m orze dla m aleńkie j barki , 67 
Które mój o k rę t  pruje tak zuchwale,
Ni d la  żeglarzy, co swe s z c z ę d z ą  karki.

„Czem uś swą miłość w łożył w tw arz  mą cale, 
A ócz nie zw rócisz na ten ogród Boga, [70 

C o  kwitnie w Słońcu Chrystusa w spaniale?

W  nim jest ta  Róża, w której S łowo B o g a  73 

C ia łem  się stało; w nim są lilje, k tóre  
C n ót swych z a p a c h e m  ciągnęły do B o g a .“

T a k  B eatrycze . Ja, com  zaw sze skory 76 
Słuchać Jej rady, znów zacząłem walczyć  
Z e  słabym w zrokiem , chociaż nie był chory.

Jak, gdy przez chm urę słońce czasem  patrzy, 
Ś w ie c ą c  na łąki i kw iaty  w spaniałe , [79 
Ż e  już w tym cieniu w idz ieć  je  w ystarczy,

T ak  jam  zobaczył św iateł roje całe, 82 

N a które z G óry jasne szły promienie, 
Lecz źródła blasku nie widziałem w cale .

M ocy Łaskaw a! co im ślesz płom ienie , 85 

W zniosłaś się w górę , by użyczyć w porę  
O czom  mym słabym m iejsca na widzenie!

Bo imię Kwiatu, co je  w pac ierz  b iorę  88 
Rano i wieczór, p a trzeć  mię nagliło  
Tam , gdzie najw iększe Światło  teg o  zbioru.

A kiedy w oczach m oich się odbiła 91 

Jakość i w ielkość żywej G w iazdy onej,
C o  wdole, w górze inne przewyższyła —

Ze  w nętrza  nieba zstąpił jeden płomień V4
I czyniąc koło w podobieństw ie w ieńca,  
O p a s a ł  całą, w iru jąc  koło Niej.

w e g o  tak  cię o lśn iła , że żadna inna moc och ron ić  od t e ­
go nie może, chyba ty lko  Boska. T. K. — To jest ta Mą­
drość itd. O kreś len ie  C hrys tusa , k tó ry  je s t  d rugą  Osobą 
T ró jcy  P rz e n a jśw ię tsze j ,  na k tóre j się cdb i ła  M ądrość  
Boga O jca  i Jego W szechm oc. K. L. — l wbrew natu­
rze itd. Ogień, zdaniem Poety, z na tu ry  sw o je j  do góry 
s ię wznosi, le cz  z ob łoku, nim p rze ła d o w a n e g o , na dó ł 
w ypada.

43. Po takiej żywności, po w idzeniu C h rys tu sa  i Św ię ­
tych , k tó rych  w idok  je s t  pokarmem dla  duszy. B.

57. Najsłodszem mlekiem. Muzy karm ią  mlekiem na­
tchn ien ia  (p. „C zyść ."  XXII, 102).

62. Musi też skakać itd. Muszę pom inąć  opis tego 
uśm iechu w moim Poem ac ie , pon iew aż  rzeczą  n iemożli­
w ą  je s t  w y raz ić  go język iem  ludzkim.

66. Że mię bierze trema, że ogarn ia  mię lęk.
69. Ni dla żeglarzy itd., ani dla tych , k tó rzy  nie chcą 

się ćw iczyć  i p ra co w a ć  ciężko nad niem. B.
73-75. Róża, N a jśw ię tsza  Marya P anna ,nazyw ana  ta k ­

że przez Kośc ió ł  Różą m is tyczną . L. — Lilje — Ś w ięc i,  
s to so w n ie  do s łów  P ism a św.: „K w itn i jc ie  kw ia ty  jako  
l i l je  i w yda jc ie  w onność (Ekkli. 39).

77. Znów zacząłem walczyć z oś lep ia jącym  b lask iem 
idącym od Chrystusa. B.

82-87. Na które z Góry jasne szły promienie, to  je s t  od 
Chrystusa. Pow iada P oe ta , że C hrys tus  un iós ł  się w g ó ­
rę, by nie raz ić  Swą ś w ia t ło ś c ią  Dantego, i zgóry  p ro ­
m ie n io w a ł  na one rzesze  Ś w ię tych , jakby z zas łony ob- 
łoczn e j,  tak, żeby P o e ta  m óg ł na nie p a trze ć .

88, Bo imię Kwiatu— Marya.
90-91. Największe Światło— Maryi, pon ieważ C hrys tus  

Pan odszed ł w górę . L. — Żywej Gwiazdy, t. j.  Maryi, M at­
ki Bożej.

94-105. Jeden płomień. By ł to  A rch a n io ł  Gabr je l,  k tó ­
ry z w ia s to w a ł  Mary i W c ie le n ie  Syna Bożego. L. — Ten 
Szafir — Maryę. S ta ro ży tn i  malarze ubierali Maryę zaw ­
sze w sza ty  koloru sza f i ru .  Lf. — Ja jestem miłość 
Aniołów itd. Mówi A rc h a n io ł  Gabr je l,  na leżący do 
chóru  S era f inów , p a ła ją c y c h  ogniem m iłośc i  Bo-
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W  św iec ie  m eiodja, cho ćby  na jw dzięczn ie j-  
Tak a , co duszą n a jw ię c e j pochłania, [sza, 97 
G rzm otom  by z chm ury była podobn ie jsza ,

B ę d ą c  z te j lutni dźw ięk iem  porów nana, 100 

K tóra  ten  Szafir w ień czy ła  błyszczący, 
K tórym  jest n ieba  jasność ozdab iana .

„Ja jes tem  miłość Anio łów , ta ń c zą c a  103 

Z radości wielkiej, k tó ra  tchnie z żyw ota, 
C o  był gospodą naszych żądz gorąca;

I b ę d ę  tańczył, Pan i nieba, pokąd 106 

B ędziesz  się w znos ić  do nieba za Synem, 
S ferę  najw yższą u św ie tn ia jąc  o d tą d .“

T a  była p ie c z ę ć  w ko le  m elodyjnem ; 109 

A wszystkie  duchy, k tórekolw iek były, 
Z ag rzm ia ły  „M arja" Im ię jednym hymnem.

Ten p łaszcz  królewski, w który się spowiły 112 

Z w oje  w szechśw ia ta  i co  żywiej płonie  
Z  tchnienia Bożego i z swych mocy słynie,

W zniósł się tak  nad nas i gdzieś wgórze tonie, 
Że w ew nętrznego brzega nie widziałem [115 

Stam tąd , gdzie  stałem jeszcze  w ty m regjonie.

Przeto me oczy możności nie miały 118 

Biedź za  płomieniem ukoronowanym, [ły. 
C o się wzniósł za swem Nasieniem, wspania-

A jako  dziecię, co rączki do mamy 121 

W yciąga, gdy się m lekiem  napoiło,
Dla uczuć, w sercu stąd rozpłomienianych,

Tak  wszystko mnóstwo św ia te ł się rzuciło 124 

W g ó rę  płomieńmi, przez co swe głębokie  
U czuc ia  w zględem  Maryi jawniło.

A potem s ta jąc  wszystkie przed mem okiem, 
„Królowo Niebios" śpiew ały  tak mile, [127 

Żem wciąż pod tego śpiewu jest urokiem.

O jakie  zbiory, których m ieszczą tyle 130 

Te skrzynie pełne, co na ziemi były 
Siew cam i ziarna na jlepszego  w sile!

ga. Ces. — Z żywota, z ło n a  N a jśw ię tsze j  M ary i  Panny, 
k tó re j  łono s ta ło  się gospodą  oczek iw anego  i pożą­
danego  przez w szys tk ich  C hrys tusa , Z b a w ic ie la  św ia ­
ta , nazwanego s tąd  w P iśm ie  św. „pożądan iem  w ie c z ­
nych pagórków " (IMoj. 49.11). K.

106-108. Sferą najwyższą uświetniając odtąd . M arya  b la ­
skiem sw e j chw ały  u ś w ie tn ia  na jwyższą s fe rę  n ieba. Bi.

109. Ta była piecząć i td. Takie  było zakończen ie  p ie ­
śni m e lody jne j  A rchan io ła  Gabr je la , w iru ją ce g o  naoko ło  
Mary i. Bi.

112-114. Ten płaszcz królewski itd. D z iew ią te  niebo, 
zw ane Primum Mobile  (P ierworuchem ), k tó re  o b ra c a  się 
m iędzy ósmą s ferą , w k tó re j  te raz  je s t  P oe ta , a niebem 
E m pire jsk im , czyli O gn is tem  (od g reck iego  pyr  — ogień). 
To Primum Mobile, w e d łu g  tego, co mówi P o e ta w „ C o n -  
v i to “ II, 4, je s t  na jszybsze i na jbardz ie j  po tężne  i bo ­
sk ie z pomiędzy w szy s tk ic h  innych n iebios, i ono to 
w szys tk ie  inne n ieb iosa  jakby p łaszczem  o ta cza .  Bi.

115-117. Wzniósł sią tok nad nas itd. To n iebo d z ie w ią ­
te ,  czy li Primum Mobile, tak  w ysoko  się w zn ios ło , że brze­
gu jego, czyli końca, już w gó rze  nie mogłem do jrzeć . 
Pon ieważ Primum M obile  je s t  wsd ług  D an tego  („Con- 
v i to “ II, 4) ca łe  k rysz ta łow e , a w ięc  p rze jrzys te , 
p rze to  rozumieć tu należy, że z przed oczu Poety 
zn ikn ą ł  ów płomień Maryi, w ieńczony ś w ie t l is te m  ko­
łem Archanio ła  G abr je la , wówczas, gdy M arya w zn o ­
s i ła  się do najwyższej sfery (w. 108). A to  s ię  s ta ło  
w sku te k  bardzo w ie lk ie j  p rzes trzen i ósmego nieba 
gw iaźdz is tego , między tem  miejscem, gdzie P oe ta  s ta ł ,  
a wewnątrznym brzegiem, to  je s t  częśc ią  w k lęs łą  dz iew ią ­
te g o  nieba, czyli Primum Mobile. L .— „Bow iem  w e w n ę t rz ­
na czę ść  sfery zow ie się w k lęs łą ,  a ze w n ę trzn a  wypu­
k łą ".  Benv. — W tym regjonie, w re jon ie  ósmego nieba.—

118-120. Za płomieniem ukoronowanym, to  je s t  za w i ­
dzeniem Maryi, Matki Bożej. — Za swem Nasieniem, za 
Jezusem C hrystusem . T.

124-126. W szys tk ie  one ś w ia t ła  duchów b ło g os ła w io ­
nych zw róc i ły  swe płomien ie  w górę , ku Maryi, k tó ra  się 
uniosła, w n ie b o w s tą p i ła  za C h rys tusem  do n ieba Empi- 
r e js k ie g o , -  u jaw n ia jąc  w ten  sposób  swo je  uczuc ia  mi­
łośc i i czc i dla Maryi. L. *

128. „K ró lo w o  Niebios", a n ty fo n a  o N a jśw ię tsze j Ma­
ryi Pannie, śp iew ana  w K ośc ie le  w czasie W ie lk a n o c ­
nym. W oryg. po łac in ie : „R eg ina  Coeli". W c a ło ś c i  ten 
hymn ta k  się przedstaw ia :

„R eg ina  Coeli, lae ta re ! A lie lu ja ,
Quia quem meruisti po r ta re ,  A lle lu ja,
Resurrexit, s icu t d ix i t , A l le lu ja " .

W p rzek ładz ie  na polski znaczy:

„K ró lo w o  Niebios, raduj się! A lle lu ja ,
Bo ten. k tó regoś, Panno, porodz i ła , A lle lu ja, 
Z m a rtw ych p o w s ta ł ,  jako  pow iedz ia ł,  A lle lu ja."

Do tych  s łów  Grzegorz  W ie lk i  miał dodać jeszcze : 
„O ra  pro nobis Deum! A l le lu ja "  („Módl się za nami 
do Boga! A l le lu ja ” ). Lf.

130-134. O jakie zbiory itd. Podobieństwo, w z ię te  ze 
s łów św. Paw ła : „K to  skąpo  s ie je, skąpo też  i żąć 
będzie; a k to  sie je w b łogos ław ieńs tw ach , z b łogo ­
s ław ieńs tw  też i żąć będzie" (IIKor. 9,6). B. — Pośród 
Babilonu. Babilonem nazywa tu  Poe ta  św ia t  zepsuty, 
a w szczegó lnośc i  Rzym pogański, należący n a s tę p ­
nie do K urj i  pap iesk ie j.  Ś w ię ty  P iotr A p o s to ł  Rzym 
nazywa Babilonem: „P o zd ra w ia  was K ośc ió ł ,  k tó ry  
je s t  w B ab ilon ie "  ( IP io tr  5,13). „Bab ilon" znaczy „po ­
m ieszanie" w szys tk ich  ku l tów  (Beda in Petr.) czyli po-
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Tu żyją w szczęściu  z skarbem , co nabyły 
W e  łzach w ygnan ia  pośród Babilonu, [133 

Którem u złoto pod nogi rzuciły.

j ą ć  re lig i jnych. W K ośc ie le  C hrys tusow ym , pow iada  P oe­
ta , byli Święci, uc iskan i przez c h c iw o ś ć  Kurj i  Rzymskiej, 
pap iesk ie j,  ale rzucili oni złoto pod nogi tem u Babilonowi, 
m iesza jącem u zasady  re l ig j i  C h rys tusow e j z zasadami 
pogaństwa. Ma tu  na myśli Poeta Ś w ię tych  zakonu św ię ­
te g o  F ranc iszka  (B rac i  Mnie jszych i F ra t ic ze ló w ) ,  uc iska ­
nych i p rześ ladow anych  (pa lonych  na s to s ie )  przez pa ­
p ie s tw o  za to, że w s tę p o w a l i  w ś lady  Ubogiego C hry­
s tusa  i domagali  s ię re fo rm y  obycza jów  h ie ra rch j i  Ko­
ś c io ła  rzymskiego. K.

138. Z Soborem starym i td. Ze Ś w ię tym i S ta rego  i N o­
w ego  Zakonu. C.

139. Ten, który klucz ma takiej Chwały dany, to  je s t  Świę­
ty  P io t r  A p o s to ł ,  do k tó rego  rze k ł  Chrystus: „I tob ie  
dam klucze K ró le s tw a  N ieb iesk iego, i coko lw iek  zwią-

Tu tryumfuje, co  zw yc ięs tw  dokonał, 136 
S yna  Maryi i B o g a  poddany,
Z  Soborem S tarym  i też odnowionym —

Ten, który klucz m a  tak ie j chwały dany. 139-

żesz na ziemi, będz ie  zw iązane  i w n ieb ie ; i coko lw iek  
rozw iążesz  na ziemi, będz ie  rozw iązane i w n ieb ie" 
(M at. 16,19). K lucze te  są symbolem m i łos ie rdz ia ,  ja k ie ­
go Bóg udzieli ł  ludziom w odpuszczeniu  g rzechów  przez 
s ło w a  A pos to łów , g ło szą cych  to  m i łos ie rdz ie  Boże d la 
tych , k tó rzy  uw ierzą  w C h ry s tu s a  i och rzczą  się. Te k lu­
cze nie jeden ty lko  P io t r  o trzym a ł,  ale w szyscy  A p o s to ­
łow ie , pow o łan i od B oga  do g łoszen ia  te j  Ewangelj i ,  
te j  radosnej now iny O dkup ien ia  przez Jezusa  C hrys tusa : 
„Iza li te  k lucze, po w ia d a  św. Augustyn, o trzym a ł P io tr ,  
a Paweł, Jan, Jakób  i inni A po s to ło w ie  nie o trzym ali?  
Te k lucze nie jeden cz ło w ie k ,  a le jeden K ośc ió ł  o t r z y ­
mał, w którym się codz ień  g rzechy  odpuszcza ją "  (Sermo. 
149,295). Św ię ty  P io t r  w ię c  je s t  tu figurą, symbolem c a ­
łego  K ośc io ła ,  k tó rem u k lucze  do C hwały  N ie b ie sk ie j  
z o s ta ły  przez C h rys tu sa  w ręczone . K.
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PIEŚŃ DWUDZIESTA CZWARTA
Beatrycze zanosi prośbę do onych błogosławionych duchów, aby użyczyli Dantemu Rosy niebieskiej z tego Źródła 

Ducha Świętego, z którego sami się napawają. Duchy wyrażają swoją radość, i jeden z nich — duch św. Piotra Apostoła — na 
prośbę Beatryczy egzaminuje Poetę co do zasad w iary prawdziwej; Poeta odpowiada na pytania i zyskuje pochwałę od Apostoła.

„Zborze, do W ie lk ie j  W ie c z e rz y  w ybrany  
T e g o  Baranka, co, b łogosław iony,
Syci w as zaw sze C h leb em  pożądanym !

S k o ro  ten, łaską  B o g a  obdarzony, 4
M oże kosztow ać, co  w am  z stołu spada,  
Nim czas dlań przyjdzie  śm iercią naznaczony!

Z w ró ć c ie  uw agę na chęć, co nim w ład a: 7 
D a jc ie  mu Rosy, k tórą  wciąż p i je c ie  
Z  Ź ród ła , z k tó reg o  myśli on posiada!"

T a k  B eatrycze; a te dusze, w ie lce  
R ade, w biegunach stają się sferam i 
1 ja k  komety silnie iskry miecą.

A  jak w ustroju ze g a ra  z kołami 
B yw a, że p ierw sze  z kół zauw ażone  
Z d a  się bez ruchu, inne zaś z ruchami —

T a k  były polki p rzeróżne  tań czo n e , 16 

W  tem pie  to prędszem , to znów powolnie j-  
O d  bogactw  chwały swej uzależnione, [szem,

Z  tańca , co w ydał mi się najpiękniejszym, 19 

Jed en  k’ nam płom ień taki szczęsny dążył, 
Ż e  żaden iskier nie rzucał jaśniejszych;

i T rzyk ro ć  w około  B e a try c zę  skrążył, 22 

Ś p iew a jąc  coś tak  przecudnie  Boskiego, 
Że  w yobraźnia  tego  nie powtórzy;

W ię c  skacze  pióro z n iedopisanego 25 
Bo wyobraźnia nasza, oraz m owa  
Za ostre barwy ma do tonu tego.

„O Ś w ię ta  Siostro, co swej prośby s łow a 28 

Ślesz ku nam kornie sercem  rozpalonem,
Z tak  pięknej sfery w yryw asz mię ko ła!“

10 Stanąwszy, P łom ię to błogosławione 31 

Tak do mej Pani sw e zw róciło  tchnienia, 
K tórem i rzekło, jak  było mówione.

13 A Ona: „W ielki w ie c z n e g o  jaśnienia 34 

Mężu, k tórem u klucze Pan zostawił, 
Zniósłszy je  z Raju cudnego na ziemię!

W yb ad a j te g o  co do punktów  wiary 37 

Trudnych i łatwych, ja k  ci się podoba, —  
Ty, coś przez  morze na niej się przepraw ił.

C zy  jest w nim miłość, ufność, w iara godna, 40 

Nie jest c ita jnem , bo w zro k  masz utkwiony 
Tam , gdzie s ięw id z ikażd a  rzecz  przygodna.

1. Zborze, do Wielkiej Wieczerzy wybrany itd. S to so w n ie  
do s łów  A poka lipsy: „B łogos ław ien i ,  k tó rzy  na W ie c z e ­
rze  G odów  B a ra n ko w ych  są w ezw an i"  (Obj. 19, 9). T.

4-6. Skoro ten, t. j. Dante. — Może kosztować itd . S ko ­
ro o trzym ał tą  łaską  od Boga, że jeszcze  za życ ia , przed 
s w o ją  śmiercią, może ko sz to w a ć  coko lw iek te g o  szczę ­
ś c ia ,  jakiem wy w ca łe j  pe łn i się c ieszyc ie . B.

7-9. Dajcie mu Rosy, użyczc ie  mu te j m ądrośc i,  k tó re j  
pe łn ię  pos iadac ie  z Ź ró d ła  Ducha Ś w ię tego , bow iem  — 
z którego myśli on posiada — Dante  myśli sw e  w swym 
P oem ac ie  z Ducha Ś w ię tego  bierze, z M ąd rośc i  Bożej, 
a le po trzebu je  pom ocy do rozw in ięc ia  i u łożen ia  tych 
m yśl i  w odpowiednie  w ie rsze . K. B.

11. Rade, w biegunach stają się sferami, Z  w ie lk ie j  rado ­
śc i  krążą naookoło w łasnego  środka. C .— A lbo  te ż  spo ­
łem  tańczą  naokoło B e a try c z y  i Dantego, ja k  to  czyn i ły  
inne  św ia t ła  (p. „R a j"  XIII, 20 i nast.). L.

16. Tak byty polki itd. w oryg. ąuelle carole, ta ń ce  w i­
rowe. B.

19. Najpiękniejszy, na jbardz ie j  jasny. Lan.
20. Płomień szczęsny, była to  św ia t ło ś ć  św. P io t ra

A pos to ła .
25. Więc skacze pióro, n iezdolne  op isać  tego , w ięc

rzecz tę  pomija.
32. Swe zwróciło tchnienia, sw e słowa, p rzem aw ia jąc

do B e a tryczy .  Biag.
36. Zniósłszy je  z Raju cudnego, w oryg. d i ąuesto 

gaudio miro, z tego szczęśc ia  przedz iwnego.
37. Wybadaj tego, t. j. Dan tego .
39. Ty, coś przez morze itd . M ocą w iary  swe j P io tr

chodz i ł  po morzu T ybe r jadzk iem  (Mat. 14). P io tr ,  w idząc
idącego  po morzu C h rys tu sa ,  rzekł: „Panie, jeś l i  to  Ty
jes teś , każ mi p rzy jść  do S ieb ie ."  Pan Jezus mu odp o ­
w iedz ia ł:  „P ó jdź".  P io tr  m ocą  te j  w ia ry  szed ł do C h ry -
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Ale ponieważ Państwo to z łożone 43 
Z dobrze w ierzących, w ię c  d la  wiary czcze-  
Dobrzeby było z nim pomówić o niej.“ [nia

Jak się baka ła rz  zbroi w śród  milczenia, 46 
Aż mu m agister zada  swe pytanie,
Do w ykazan ia, nie do zakończenia —

Tak jam się zbroił w argum entowanie, 49 
G dy Pani rzekła, żebym był gotowy  
Przed  tym bad aczem  złożyć swe wyznanie.

„W yjaśń mi, dobry chrześćjanin ie,słowy: &2 

C o  to  jest w iara?“ W ię c  podniosłem  czoła  
N a  światło, skąd te na mnie tchnęły  mowy;

Potem do Pani zw racam  się. W e s o ła  55 
T w a rz  Jej skinieniem wnet mi znak podaw a,  
Bym z głębi duszy wody swe wywołał.

s tusa  po morzu, ale gdy g w a łtow ny  w ia t r  dą ł i morze 
się burzy ło bardzo, w ó w cza s  z w ą tp i ł  i zaczą ł  tonąć; 
w tedy  Chrystus u ją ł go za ręką i rzek ł :  „M a łe j w iary, 
czemuś zw ątp i ł? "  i w y ra to w a ł  go z ton i.  B.

42. Tam, gdzie się widzi itd. W oryg. jes t:  Tam, gdzie 
s ię w idzi każdą rzecz  odm alow aną (p. w yże j „Raj" XVII. 
37), to  jes t  w Ś w ia t ło ś c i  Bożej. T.

46-48. Jak się bakałarz itd. B aka ła rzem  nazywano te ­
go, k tó ry  odpow iada ł na zadaw ane k w e s t je  teo log icz  
ne. B. — B a ka ła rz  b ron i tezy p rze c iw ko  oponentow i. 
M ag is trem  zaś nazywa się ten, k tó ry  podda je  kwestje  
pod dyskusje w obecnośc i dok to rów  i scho las tyków , ale 
nie doprow adza  je j do końca w te j  dyspuc ie ,  lecz po­
zos taw ia  jej rozs t rzygn iec ie  na nas tępny  raz. Benv.

49-51. Gdy Pani rzekła, t  j. B ea trycze .  — Przed tym 
badaczem, t.j. p rzed św. Piotrem.

54-57. Na światło, na św. P io tra . — Potem do Pani zwra­
cam się, w oryg. je s t :  „Do B ea tryczy" .  Dante, jak zaw­
sze, ta k  i te raz , zw raca  sie do B e a tryczy  z zapytaniem, 
kiedy i co ma odpow iedz ieć  (p. wyżej „R a j“ XXI, 46 
i nast.). — Bym z głębi duszy itd. Abym odpow iedz ia ł  
z w ew nę trznego  przekonania , a nie w ed ług  teo log icz- 
no-scho las tyczne j fo rm u łk i  ka tech izm ow e j.

59. Wobec wielkiego kapitana, bo jow n ika  o wiarą, 
w oryg. dali’ alto primipilo.  W wojsku rzymskiem primi- 
pilus był dow ódcą  p ie rw sze j  cen tu r j i  ( ro ty )  Pilanów albo 
T r ia rów , k tó ra  nazywała się „Primus p i lus" — od nosze­
nia przyrządu w o jennego  do rzucan ia  s trza ł .  Ces.

61-63. Pisana prawda, to  je s t  L is t  św. Paw ła  A posto ła  
do Żydów, r. 11. — Rylcem, ponieważ w te d y  p isano na de ­
seczkach  naw oskow anych  sty lem żelaznym, czyli rylcem,
o jednym końcu ostrym do pisania, a drug im płaskim — 
do zac ie ran ia . — Twego Brata. Św. Paw ła  nazywa Poeta 
bra tem  św. P io t ra  w tem znaczeniu, w jak iem  Chrystus 
Pan nakazał b ra te rs tw o  uczniom Swoim i Aposto łom 
między sobą: „A le  wy nie nazyw a jc ie  się Rabbi, a lbo­
w iem  jeden je s t  N auczyc ie l wasz, a wy je s te ś c ie  b ra ­
c ia . I o jca  nie nazyw a jc ie  sobie na ziemi, albowiem je ­
den je s t  O jc iec wasz, K tó ry  je s t  w N ieb ies iech . Ani nie

„Niech Łaska, co mi w iarę  wyznać daw a 58 
W o b e c  wielkiego, rzekłem, kapitana,  
Spraw ia , bym myśli jasno swe oddaw ał!"

I m ówię dalej: Jak głosi pisana 6i
P ra w d a  nam rylcem, ojcze, tw eg o  Brata, 
Który Rzym z to b ą  prowadził do Pana. —

W ia ra  jest gruntem rzeczy przyszłych św iata  
I też dowodem , czego nie widzimy: [64 
Tak jej pojęcie, z d a je  się, wypada."

W tedym  usłyszał: „Dobrześ rzekł słowami, [67 
Jeśliś zrozumiał, czem u ją umieścił [mi.“ 
N ajp ierw  wśród rzeczy, potem z dcw oda-

A ja tak mówię: „Bo głębokiej treści 70 
T e  rzeczy, k tóre  w idzieć  mi się dają,
Tak  są dla oczu zakry te  na świecie,

nazyw a jc ie  się nauczyc ie lam i,  a lbowiem jeden je s t  Na­
uczyc ie l wasz — C h rys tu s "  (Mat. 23,8-10). — Który Rzym 
z tobą itd. Św. P io t r  i św. P aw e ł  razem p row adz i l i  Rzym 
do Chrystusa, jako  b rac ia , za leżn i od sam ego C h ry s tu ­
sa, a nie jeden od d rug iego. — Stąd św. P aw e ł pisał*
o sob ie  w L iśc ie do G a la tów , że je s t  A pos to łem , p o s ła ­
nym „n ie  od ludzi, ani przez żadnego cz łow ieka, a le przez 
Jezusa  Chrys tusa  i B oga  O jca "  (Gal. 1,1); a św. P io t ro ­
wi n ie ty lko  nie by ł poddany, lecz jeszcze tego  A p o s to ­
ła  publ iczn ie  s t ro fo w a ł,  k iedy by ł  godzien nagany i po­
s tę p o w a ł  „n iedobrze w p raw dz ie  Ew ange l j i "  (Gal. 2,11- 
14). W niczem bowiem P a w e ł  nie był mniejszym od in­
nych w ie lk ich  A p o s to łó w  (II Kor. 11,5). K.

64-66. Wiara jest  gruntem rzeczy przyszłych świata, 
w oryg. Fede e sustansia d i cose sperate, w iara  je s t  gruntem 
rzeczy spodziewanych, to  je s t  tem, na czem sie g run tu je  
nadzieja; ja k  przymiot op ie ra  się na podmiocie, tak  na­
dz ie ja  na wierze. B. — Słowa, w y ję te  z Listu św. Pawła 
do Żydów: „E s t autem f id e s  sperandarum s u b s ta n t ia  re ­
rum, argumentum non apparent ium ." „W ia ra  je s t  g ru n ­
tem tych  rzeczy, k tó rych  s ię spodziewamy, wywodem 
rzeczy niewidzia lnych", w przekł. W u jka .— W przekładzie  
moim, opartym na św. Jan ie  Chryzostom ie, w iersz  ten  
tak  brzmi: „ A w ia ra  je s t  is to tą  tych rzeczy, k tó rych  się 
spodziewamy, wykazaniem rzeczy n iewidzialnych". Ś w ię ­
ty  Jan Chryzostom tak  ten  w ie rsz  t łom aczy: „P on iew aż 
te  rzeczy, k tó rych  się spodz iew am y, w yda ją  się n ie is t- 
n ie jącem i jeszcze, p rze to  w ia ra  udziela im is to ty  (sub- 
s tan t iam ), czyli bytu. Zm artw ychw s tan ie , naprzyk ład , je ­
szcze się nie s ta ło , je szcze  nie ma bytu, ale w ia ra  d a ­
je mu w duszy is tn ien ie "  (Chr. Hom. 21 in Hebr.). K. — 
Sustanzia — fundam ent is to tny. T. — I też dowodem, 
w oryg. ed argomento, p o d s ta w ą  dowodzenia, a rgum en­
tow an ia , wnioskowania. T. — Tak jej pojęcie, okreś len ie , 
w oryg. ąuiditate, czem je s t .  T.

68. Czemu ją umieścił św. Paweł.
70-71. Bo głębokiej treści te rzeczy itd., te  g łębok ie  

ta jem n ice , k tó re  tu w idzę. L.
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Ż e  im tam  ludzie tylko w ia rę  da ją  73 

I na tej w ierze nadzie ję  gruntują;
S tąd  też  ją  gruntem  rzeczy nazywają.

N a  mocy wiary też  argum entują, 76
Nie m a jąc  względu, czy rzecz oczywista,  
Przeto dow odem  ją  również mianują."

W te d y m  usłyszał: „Gdyby, co się zyska 79 

T am  z nauczania, ta k  po ję te  było,
N ie miałby m iejsca k rę tacz  i sofista."

T ak  tchnęła miłość, co się rozpaliła; 82 

Potem  dodała: „ W ię c  już d o s ta teczn ie  
Znasz tę  monetę, m etal jej i siłę;

Lecz  powiedz, czy masz ją w s w e jp o r tm o n e t -  
A ja: „Okrągłą i b łyszczącą mam ją [ce." 85 
I o jej stemplu w ątp ić  nigdy nie chcę."

Potem  te  słowa z Ś w ia tła  się dostają: 88 
„A drogi klejnot, przez ciebie nabyty,
N a  którym wszystkie cnoty się wspierają,

G d z ie żeś  go nabył?" A ja: „D eszcz obfity 91 

D u c h a  Św iętego , wylany na S ta re  
Tam  pergaminy i Nowych zeszyty,

Jest syllogizmem dla mnie takiej miary, 94 

Że w obec  niego tę p e  mi się zdają  
W szelk ie  dowody, do tyczące  wiary."

Znów słyszę: „Te, co c ię  przekonyw ają , 17 

Pisma S ta reg o  i N ow ego  Praw a  
Czemu za słowa B oże się uznają?"

A ja: „Dowodem , że w nich sam a prawda, 100 

Są dzie ła  po nich, na k tó re  natura 
Nie grza ła  żelaz, ni brała kowadła."

Odpowiedź była: „Powiedz, rac ja  która 1 0 3  
Cię o tem pewni, że te  dz ie ła  były?
Czy tu z sam ego Pisma dow ód wskóra?"—

„Jeśli się ludy świata nawróciły 106

Do C h rześcijaństw a, rzekłem  ja, bez cudów, 
To przed tym cudem —  setki ustąpiły;

Boś ty szed ł w pole ubogi i chudy, 109 

Aby siać ziarno najlepszego krzewa,
Który był winem, te raz  — cierń paskudny."

Kiedym to skończył, Św ięty  Dw ór zaśp iew ał  
Po sferach: „Ciebie B o g a  my chwalimy," [112 

N a  tę  melodję, co się w Górze śpiewa.

79-81. Gdyby, co się zyska tam z nauczania, tam  na 
św ie c ie ,  na waszej ziemi. Gdyby na pods taw ie  Pisma 
św ię te g o  i tak  po ję te j  w iary , jak ją  okreś la  św. Paweł, 
nauczano w kośc ie le , nie by łoby b łędów w nim, w y k rę ­
tó w  i m atac tw  so fis tycznych . L. K.

84. Znasz tę monetę, t. j.  p rawdziwe okreś len ie  w iary, 
k tó ra  je s t  podstaw ą zbaw ien ia , i za nią, jak  za dobrą 
monetę, nabywa się żyw o t w ieczny, gdy się w ed ług  niej 
ży je. K.

85-87. W portmonetce, w sercu swem g łęboko ukry­
tą . — Okrągłą, nie poobrzynaną przez fa łszerzy ; błyszczą­
cą, ni© zabrudzoną dodatkam i. — To jej stemplu itd. S tem­
plem prawdziwe j w ia ry  je s t  Duch Święty, od K tó rego  
ona, jako dar łaski, pochodzi i b ierze swą si łę . K. —
O jej p raw dz iw ośc i  nigdy nie wątp ię . Bi. — Pon ieważ 
Sam Duch Święty udzie la mi te j pewnośc i.  K.

88. Słowa z Światła, św. P io tra  Aposto ła .
92-93. Na Stare tam pergaminy i Nowych zeszyty, na 

ks ięg i Starego i Nowego Testamentu. B
94. Jest syllogizmem, je s t  źródłem dowodów, rozumo­

w an ia  i wniosków. T.
100-102. Są dzieła po nich, cuda. L. — W ed ług  tego, 

co pisze Ewangelja: „A oni (Aposto łow ie), wyszedłszy, 
opow iada l i  wszędzie (Ewangelję), a Pan (C hrys tus) po­
magał im i po tw ierdza ł mowę przez cuda za nimi id ą ce “ 
(Mar.16,20). K. — Na które natura itd., k tó re  w natura lny 
sposób  wytłomaczyć się nie dadzą.

106-108. Jeśli się ludy świata itd. Argument, zacze rp ­
n ię ty  z dzieł św. Augustyna: „Jeśli Aposto łom , opow ia ­

da jącym o zm artw ychw stan iu  i w n iebow stąp ien iu  C hry ­
stusa, uw ierzono bez cudów, te d y  niech nam w ys ta rczy  
jeden ten cud, m ianowic ie — że ca ły  św ia t  w tak ie rzeczy 
uw ierzy ł bez żadnych cudów (Aug. De Civit. D. XXII,5.). L.

109-111. Boś ty szedł w pole i td. Ty, Piotrze, szed łeś  
w św ia t  g łos ić  Ewangelję , będąc  ubogim i w s trzem ię ­
źliwym. — Najlepszego krzewa, w innego, to je s t  Kościo ła, 
który Chrystus Sam zas ia ł i zasadz i ł,  jako dobry w inny 
szczep; ale szczep ten teraz zamien ił  się w cierń pasku­
dny, jak  to  by ł  os trzega ł na tchn iony  prorok Izajasz w tych  
Słowach: „Zaśp iew am  Umiłowanemu memu pieśń Umiło­
wanego mego o W inn icy  Jego. — Umiłowany mój miał 
Winn icę na w ie rzchołku urodzajne j góry i zora ł ją, i o c z y ­
ścił z kamieni i zasadził w niej wyborowe winne szcze ­
py; i zbudował wieżę pośród niej, w yku ł w niej prasę do 
t łoczen ia  w ina i czekał, aż w yda  do jrza łe  winne grona. 
Ale ona wyda ła  dzikie i kw aśne winogrona. Teraz tedy, 
m ieszkańcy Jerozo l imscy i m ężow ie Judzcy, rozsądźc ie  
spraw ę między Mną a W inn icą  Moją: Cóż jeszcze  mogłem 
był uczynić dla W innicy Moje j, a zaniedbałem tego  dla 
niej uczynić? Czemuż tedy  w yda ła  kwaśne w inogrona, 
kiedy spodz iewałem  się, że w yda  do jrzałe i s łodk ie  w i ­
nogrona? D la tego teraz oznajmię wam, co uczynię W in ­
nicy Moje j. Odejmę od niej żyw op ło t ,  i będzie pożarta ; 
rozwalę ogrodzenie jej,  i będzie podeptana. Z os taw ię  ją  
pustą: nie będą je j ani ob c in ać  ani orać, i porośn ie  
ostam i i c ierniem, a obłokom przykażę, aby na nią 
dżdżu nie spuszcza ły" (Izaj. 5,1-6). — Tyś, Piotrze, p rzepo­
w iada jąc  Ewangelję, sam ją  w ykonyw a ł,  naśladując Chry-
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A Baron, który ciągnął egzam iny ns
Z e  mnie, z ga łęz i wchodził na konary; 
G dy do ostatnich wkońcu dochodzimy,

T a k  do mnie rzecze: „Łaska, której dary ns 
Tw ój umysł p ieszczą, usta ci o tw a rła  
N a  słowa tylko podług słusznej miary;

W ię c to  pochw alam , co z tw ych  ustwydała;i2i 
Lecz teraz trzeba, byś rzekł, w co ty wie- 
I jakie źródło w iarę ci p o d a ło .“ —  [rzysz

„O ojcze święty, o duchu, co mierzysz 124 

Okiem , w coś wierzył tak, że prześcignąłeś  
Młodszego w biegu, gdyś do grobu śpieszył!

Rzekłem , symbolu w iary zapragnąłeś 127 

O d e  mnie, ściśle sform ułow anego,
I także  źródła, skąd go zaczerpnąłem ;

W ię c  mówię: W ie rz ę  ja  w B o g a  jedneg o  130 

W iekuistego, Który nieba wzrusza  
Nie  ruchem, ale żądzą  serca  Sw ego.

T a k  w ierzyć mię nietylko fizyk zmusza, 133 

Albo wywody też  m etafizyków,
A le  zdrój praw dy, który stąd się puszcza

W  Mojżeszu, Psalm ach i P roroków  liku, 136 
I w Ewangelji, w aszych  Pismach także, [nął; 
G dy Duch w am  dusze ogniem Swym przenik-

W ie rz ę  w trzy W ie c z n e  Osoby zarazem , 139 

W  jedną naturę Ich i tak  troistą,
Ż e  można rzec „są“ i „jest“ bez  obrazy.

T ę  Ta jem n icę  B o ską  i Przeczystą 142 

W  mym Ew angelja  umyśle wyryła —
C a łą  jej głębię ja k  p ieczęć w ieczystą.

O to  jes t Źródło, oto Ognia siła, 145
C o się rozpala w płomień, żywiołowa,
Jak gw iazda w niebie, w e mnie za ś w ie c iła .“

Jak  pan, gdy słucha, co mu się podoba, 148 
I sługę swego potem  obejmuje  
Z a  dobre wieści, kiedy skończy mowę —

Tak, błogosławiąc mi, on w yśpiew uje , 151 

Trzykroć obwija mnie, gdy głos mój milczy: 
Blask Apostoła, z teg o  się raduje,

Ż em  odpowiedział, jako  sobie życzył. 154

s tusa  w ubóstw ie , w s trzem ięź l iw ośc i;  d la tego  ziarno 
C hrys tusow e, przez c ieb ie  posiane, w yda ło  dobry owoc. 
dobre  wino; ale n a s tę p cy  twoi, p ro w a d zą c  życie p rze­
c iw ne  C hrys tusow em u, jako poganie, s p ra w i l i ,  że w inni­
ca C hrys tusow a już nie w yda je  s łod k ie g o  owocu, lecz 
c ie rpk i  owoc c ie rn i.  K.

112-114. Kiedym to skończył, Święty Dwór itd. Dwór Nie 
b iesk i zaczą ł śp iew ać  hymn dz iękczynny „C ieb ie  Boga 
chwalimy", dz ięku jąc  Bogu za po tęp ien ie  W ie lk ie j W sze­
teczn icy , k tó ra  zepsuła  Kośc ió ł  C h rys tusow y  (Obj. 19. 
1-2). — Na tę melodję i td . W duchu dziękczynnym, jak iego 
mają niebianie, w idzący  w tem w ie lką  C hw a lę  Bożą. K

115-117. A Baron, ta k  nazywa P o e ta  św. P iotra, jako 
jedną  ze znakom itych  osob is tośc i  N ieba. Bi. — Z ga­
łęzi na konary, p rze chodząc  od jedne j k w e s t j i  do drugiej, 
od jednego a rtyku łu  w ia ry  do drugiego. Bi.

119-120. Tylko podług słusznej miary, w oryg. com ’ aprir 
si dovea, na ile o tw o rz y ć  je  było t rzeba . N ie  są to w ięc  
wyznan ia  Poety przesadzone, ani zby teczne , lecz po­
trze b n e  każdemu C hrześc i jan inow i.  K.

125. Tak, że prześcignąłeś itd. Ty, choc iaż sta rszy w ie ­
kiem, p rześc ig n ą łe ś  m łodszego Jana w biegu do grobu, 
z k tó rego  zm a r tw y c h w s ta ł  C hrys tus  (Jan. 20,4). Zdaje 
się w idz ieć tu P oe ta  w iększą g o r l iw o ś ć  P io tra  w tern 
p rześc ign ięc iu  Jana do grobu C h rys tusow ego . K.

132. Nie ruchem, ale żądzą serca Swego, w oryg. ccn 
amore e eon disio, m i łośc ią  i żądzą. Bóg, K tó ry  je s t  Sam 
M iłośc ią , n a cechow a ł  w szys tk ie  s tw o rzen ia  i nieba Swo­

ją  m i łośc ią , żądzą, k tó ra  niemi porusza i podnosi je 
us taw iczn ie  do Boga. Poc iąg  ten, czyli ruch, je s t  ins tynk­
tow ny , wrodzony. K.

133-135. Fizyk, w oryg. fizyka, nauka o p raw ach  przy­
rody, o w ła sn o śc ia ch  c ia ł  i różnych z jaw iskach ich. — 
Metafizyk, w oryg. m etafizyka, f i iozo fja , b a d a jąca  is to tę , 
przyczyny i p rawa w s ze ch rze czy  w ogólnych po jęc iach  
ich bytu. Lks. — Ale zdrój prawdy, który stąd się pu­
szcza. Do w iary w B oga  i o Bogu sk łania ją mię n ie ty lko 
dow ody z a c ze rp n ię te  z obse rw ac j i  z jaw isk  p rzyrody, 
oraz czys to  f i lo zo f ic zn e  rozumowania, a le  upew nia  mię
0 tem Pismo św., k tó rego  pochodzen ie  je s t  z Nieba, od 
Ducha Świę tego. K.

136-138. W Mojżeszu, Psalmach i Proroków liku. C a łe  Pi­
smo św. S ta rego  T estam entu  je s t  wyrażone w tych  s ło ­
wach  C hrys tusow ych , w y ję tych  z E w ange l j i  (Łuk. 24. 
44). — Wasze Pisma także, to  je s t  Dzie je A pos to lsk ie
1 L is ty , p isane przez A p o s to łó w , napełn ionych ogniem 
Ducha Świętego, kiedy na nich zs tąp i ł  w dniu Z ie lonych  
Ś w ią tek  (Dz. Ap. 2,1-4).

145-154. Oto jest Źródło itd. Odpowiedź na py tan ie  
św. P io tra , z jak iego  ź ród ła  P oe ta  czerp ie  zasady swej 
w iary. Odpowiada, że ź ród łem  tem, oprócz f izyk i  i me­
ta f izyk i,  je s t  Pismo św. S ta rego  i Nowego Testam entu . —
O ta k  zwanej nauce K o śc io ła  czyli Tradycj i, a lbo nauce 
pap iesk ie j ,  niema tu ani s łowa. P rzekonanie to  Poety 
św. P io tr  uznaje za s łuszne, zgodne z p raw dą i radośn ie  
mu b łogosław i, obe jm u jąc  z miłością. K.
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Z tego samego zespołu duchów, do którego w rócił św. Piotr, przychodzi duch św. Jakóba Apostoła, aby wyegzaminować 

Dantego co do cnoty Nadziei. Zadaje mu trzy kwestje. Na jedną odpowiada Beatrycze, na dwie inne odpowiada sam Poeta. 
Następnie zbliża się św. Jan, Apostoł Miłości, do Poety i taką go oblewa światłością, że już nie w idzi on stojącej obok siebie 
Beatryczy.

Jeśli się zdarzy, że P o em at święty, i 
N a który niebo z z iem ią  się składały,
T ak , żem  lat w iele postem  był ściśnięty,

Zw ycięży  srogość tych, co mię wygnali 4 
Z pięknej Owczarn i, gdziem spał ja k  bara-  
W rog i tym wilkom, co z nią wojowali, [nek,

Z  inną opinją, inacze j odziany, 7
W r ó c ę  Poetą i nad chrzcielnym dołem  
Chrztu  mego w ezm ę w ien iec  mi podany;

Bo do tej wiary, co Bożym zespo łem  10 

Czyni już dusze, w szed łem  tam, a potem  
Piotr za nią czoło  uwieńczył me kołem.

Po chwili światło pom knęło k ’ nam lotem 13 

Z onego grona, skąd pierwszy z wikarych 
Chrystusa wyszedł, by w rócić  z powrotem.

A m oja Pani, w radości bez miary, 16 

Rzekła mi: „Patrz, patrz, oto jest ten Ba-  
C o do Galicji ściąga tłumy w iary .“ [ron,

A jak  gołębie, kiedy staną parą, 19
O ba się w zajem , gruchając, okrążą,
By swe uczucia wyrazić tą  miarą —

Tak  też widziałem witanie tych książąt 22 

Wielkich, chwalebnych, ja k  Pokarm chwalili, 
Którym się żywią w G órze  i doń dążą.

1-3. Poemat święty, Boska Komedja. Na który niebo 
z ziemią itd. Poemat te n  p isany by ł przez D an tego  z na­
tch n ie n ia  Ducha Ś w ię tego , przy w spó łudz ia le  w ie lk ie j  
p racy  au to ra , po łączone j z m od litwą i postem . K.

4-6. Srogość tych, co mię wygnali, to je s t  F lo ren tczy- 
ków. G w e lfów , k tó rzy  skazali Dantego, oraz innych oby­
w a te l i  na wygnanie z ojczyzny, pod rygorem spa len ia  go 
na s to s ie ,  gdyby się poważył do niej w ró c ić  (p. „W s tąp " ,  
Ż yc io rys  Dantego). P oe ta  miał nadzieje, że jego Poemat 
p rze jedna  F io ren tczyków  i pozwolą mu w ró c ić  do o jczy ­
zny, k tó rą  nazywa piękną Owczarnią C hrys tusow ą. — Wro­
gi tym wilkom, Gw elfom , stronnikom pap ies tw a , k tó rzy  
w c iąż  we Florencji w a lk i  w yw o ływ a l i  i jak  w ilk i  ch c iw o ­
śc ią  swoją i gw a łtam i owce rozszarpywali. Jedyna p rzy­
czyna. dla k tóre j wypędzono  Poetę  z jego O jczyzny, by­
ła  ta , że sp rzec iw ia ł sie on, zresztą  w sposób c ichy  i ła ­
godny, jak baranek, tym wilkom, czyli Gwelfom, k tórzy 
rozszarpywa li  F lorencją. K.

7-9. Inaczej odziany, w oryg. eon altro vello, z inną 
wełną, można rozumieć o w łosach  Poety już s iwych; ale 
B ianch i rozumie tu p łaszcz  poetycki. — Poe ta  zos ta ł  
skazany na banic je  pod pozorem, że będąc priorem, 
w z ią ł  s troną  „B ia łych "  p rzec iw ko  „C zarnym ", k tórzy 
uradzil i ,  aby w e jść  w porozumienie z Bon ifacym  VIII pa­
pieżem w celu w prow adzen ia  wo jsk  papiesk ich i K aro­
la W alezjusza ao F lorencji , rzekomo dla zaprow adzen ia  
poko ju  w mieście (p. V ita  di Dante di L. A re t ino ) .  Poeta 
w swym Poemacie wykazu je , że  is to tn ie  p rzec iwny był 
te j  po l ityce gw e lfow sk ie j,  lecz nie ze w zg lądów  p a r ty j ­

nych, jedno z m iłośc i dla o jczyzny. Jak zgubne były s ku t­
ki najazdu w o jsk  f rancusk ich  i papieskich na F lorenc ją , 
okazały fa k ta  późnie jsze. P o e ta  w iąc  ma nadzieje, że 
w spó łobyw a te le  jego zmienią o nim niepochlebną opinją 
i pozwolą mu w róc ić  do ojczyzny, owszem, nagrodzą mu 
wyrządzoną  krzywdą uw ieńczen iem  go laurem po e ­
tów  w onej ch rzc ie ln icy  św. Jana, gdzie p rzy ją ł  w iarą  
ch rześc i jańską , k tó re j  prawe wyznanie  z łoży ł w sw o ­
im Poemacie. — Tak jednak sią nie sta ło. Poeta  umarł 
na wygnaniu, a F lo ren tczycy  dop ie ro  w dwa w ieki po je ­
go śm ierci, ty tu łem  eksp jac j i ,  uwieńczyli laurem jego 
podobizną w koście le  św. Jana. Bardziej uroczyste  
uczczenie Poety  odbyło sie w 1865 r. w maju, w 600-ną 
roczn ice narodzin Poety; w u roczys tośc i  te j  w z ię ły  
udział de legac je  w szystk ich  m ias t włoskich. K. Bi. — 
I n a d  chrzcielnym dołem, w oryg. ed in strt fotite battesimale, 
nad chrzc ie ln icą . Dawniej ch rzczono  przez zanurzen ie  
w chrzc ie ln icy , k tó rą  s tanow i ł  wyrob iony  w kamieniu do­
łek (p. „P iek ło "  XIX, 17).

12-15. Piotr za nią czoło i td . P. Pieśń poprzednia  w. 
152. — Pierwszy z wikarych Chrystusa, ŚW. Piotr. Z n a cze ­
nie te g o  ty tu łu  p. „C zyśc iec "  XX, 87. K.

17. Oto jest ten Baron i td. Baron — św. Jakób Aposto ł ,  
k tó rego grób, znajdujący się w G a l ic j i  H iszpańskiej, w m ie ­
śc ie  Komposte l l i ,  naw iedza ją  l iczni pątnicy. Bi

23-30. Pokarm chwalili, w idzen ie  Boga. Bi. — Sław- 
ny żywocie, ta k  się zw raca  B ea trycze  do św ię tego  
Jakóba. — Tej Bazyliki, to  je s t  tego Nieba, w k tó -
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G dy pow itan ia  sw oje zakończyli, 25

K ażdy w m ilczeniu przede mną się staw i—  
T a k  rozognieni, że mi tw arz  olśnili.

Śm iejąc się, w ów czas  Beatryks tak  prawi: 28 

„Sławny żywocie, któryś o szczodrości  
Tej Bazyliki naszej pisma sprawił,

W ys ław  N a d z ie ję  na tej wysokości; 31 

Bo wiesz,żeś każdy raz m iałje j znam ienia,[c i.“ 
G dy trzem  W a m  Jezus w w iększej błysłjasnoś-

„Podnieś swą g łow ę, nie bój się jaśnienia; 34 

Bo kto tu w ch o d z i z śm ierte lnego świata, 
Musi też do jrzeć  w naszych tu prom ieniach."

T a k a  mi z ognia drugiego w y la ta  37
Ufność. W ię c  w zniosłem  oczy me na góry, 
Których mię ogrom nadmiernie przygniatał.

„Ponieważ łaska  chce Im pera to ra  40

Naszego, żebyś przed śm iercią  w komna- 
T a jne j był obok książąt Jego D w o ra  [cie

rem my jes te śm y  i k tó re  jes t  B azy l iką  prawdziwą, to 
j e s t  Kościo łem K ró lew sk im .—O szczodrości  i td. Napomyka 
P oe ta  na s ło w a  z L is tu  św. Jakóba: „Jeś l i  komu z was 
braku je  m ądrośc i,  n iechajże  o nią p ros i  Boga, K tóry  da ­
je  każdemu ob f ic ie  i nikomu nie w ym aw ia , a będzie mu 
dana; ale n iechaj pros i z wiarą, nic nie w ą tp ią c "  (Jak. 
1 ,5-6),— o ile L ist ten  nie je s t  św. Ja kóba  Mniejszego, 
B ra ta  Pańskiego, a le  tego, k tó rego  szczą tk i  znajdują 
s ię  w Komposte l l i .  Bi. — Pisma sprawił,  L is t  sw ó j napi­
sał, zwany Powszechnym, który za l iczony z o s ta ł  do ksiąg 
Kanon icznych Pisma św. K.

33. Gdy trzem Wam, t. j. P io trow i, Jakó b o w i i Janowi, 
w większej błysł jasności,  w ięce j C hw a ły  S w ego  B ós tw a  
ukazał. Ci t rze j  A p o s to ło w ie  byli obecn i przy w skrzesze ­
niu có rk i  Jaira, p rzy Przem ien ien iu  Pańsk iem  na górze 
Tabor i w Gethsemani, kiedy C hrys tus  konał w O g ró j­
cu. T.

34-36. Podnieś swą głowę,  to je s t  nab ierz zdo lnośc i kon­
tem p lacy jne j  i nie bój się, ponieważ D ante  by ł  przerażony 
nadmierną ś w ia t ło ś c ią  rzeczonych A p o s to łó w .  Benv.~ Nie 
bój się jaśnienia  i td. Nie spuszczaj zby tn io  głowy, nie 
upadaj na duchu, nie lękaj się nadm ierne j ś w ia t ło ­
śc i,  b i jące j od ty ch  Aposto łów , pon ieważ wzrok każ­
dego, kto tu  ze ś w ia ta  przychodzi, o trzym u je  w p ro ­
m ien iach Ś w ia t łośc i  Bożej s i łę  do pa trzen ia  w jasność , 
choćby  na jw iększą, m ieszkańców nieba; w zrok  bowiem 
każdego tu ta j  p rzychodzącego  dojrzewa,  s ta je  się do j­
rzałym pod wp ływem  prom ien i Ś w ia t ło śc i  Bosk ie j  do og lą­
dania  rzeczy, k tó rych  w zrok  n iedo jrza ły , ludzi żyjących 
na św iec ie ,  w id z ie ć  nie może. K.

37-39. Z ognia drugiego, od Św. Jakóba. — Więc wznio­
słem oczy me na góry.  S łow a, w y ję te  z Psalmu 120: „Pod­
niosłem oczy moje na góry, skąd mi p rzy jdz ie  pomoc. 
Pomoc moja od Pana, K tó ry  s tw o rz y ł  n iebo i ziemię."— 
G óram i temi są tu A pos to łow ie ,  k tó rz y  s tanę l i  na bar-

I p raw d ę  w id zą c  w  Niebieskiej Pałacie, 43 

Um ocnił siebie i innych w Nadzie i,
Z  której na ziemi żar miłości m a c ie ,—

C ze m  jest, mi pow iedz , w duszy kw iat Na- 46 
Jak w tobie kwitnie i skąd ci się bierze?" [dziei? 
T a k  drugie światło  przem aw ia  zkolei.

A T a  Litosna, co mych skrzydeł pierze 49 

W znios ła  do góry na tak wielkie loty,
T a k  uprzedziła  s łow a me w tej mierze:

„Nie ma w Kościele  nikt Nadziei cnoty 52 

W iększe j od niego, jak  to m ożna czy tać  
W  Słońcu, co nasze ośw ieca  kohorty;

Przeto  mu dane, by wyszedł z Egiptu 55 

Do Jeruzalem  m iasta  zobaczenia,
Nim czas walk skończy na ziemi pobytu.

D w a  inne punkta nie dla ośw iecenia 58 
C ieb ie  są dane, lecz by on powiadał,
Jak się ta  c n o ta  przez ciebie o c e n ia ,—

dzo w ie lk ie j  w y so ko śc i  przez sw o ją  naukę i w iedzę  o B o ­
gu. B.

40-43. „Ponieważ łaska chce itd. P rzem aw ia  tu  św. Ja- 
kób, jak  się okazuje z 48 w iersza. — Imperatora — Boga 
Samego. B. — Ponieważ Bóg, nasz Im pera tor , W ładca , 
chce  z łask i S w oje j,  ażebyś  w komnacie Jego tajnej  
(w oryg. nell’ aula p iu  segreta,  w komnacie na jbardz ie j  se ­
k re tne j) ,  t. j. w m ie jscu, oddz ie lonem od innych, był obok 
książąt Jego Dwora, to  je s t  pośród na jznakom itszych 
o s o b is to ś c i  N ieb iesk iego Dworu. Dante p rzeds taw ia  n ie ­
bo na podob ieńs tw o  Dworu  C esarsk iego  na ziemi, z ks ią ­
żętam i, Baronami i innymi dygn ita rzam i. Bi.

46-48. Św. Jakób zada je  Dantemu trzy  py tan ia  od­
nośnie  do cno ty  Nadzie i, m ianowic ie : 1) Co to  je s t  N a ­
dz ie ja , 2) w jakim s topn iu  w jego duszy się rozw inę ła  
3) i skąd ją czerp ie . Na d rug ie  pytan ie  odpow iada  Bea­
trycze , ponieważ nie p rzys ta ło ,  aby mu P o e ta  ocen ia ł  
w łasną  cnotę. B. — Na p ie rw sze  i t r ze c ie  odpow iada  
P oeta .

49. A ta Litosna, t. j. B e a trycze .
52-54. Nie ma w Kościele i td. w oryg. je s t :  La Chiesa 

m ilitante alcun fig litio lo  non ha eon p iu  speranza,  Ko­
ś c ió ł  w o ju jący  nie ma żadnego syna z w iększą nadzieją 
(niż ją  ma on). —  Jak to można czytać w Słońcu itd., ja k  
to  w id a ć  w Ś w ia t ło śc i  Boga, k tó ra  tu nas w szys tk ich  
o św ie ca  i daje poznać praw dę. (P. wyżej XXIII,28). C.— 
Kohorty, zastępy.

55-57. Z Egiptu, z uc isku i n iewoli  re l ig i jne j,  moralnej 
i po l ityczne j. T. - D o  Jeruzalem Miasta itd., do Raju. L .—  
Napomyka tu P oe ta  na w idzen ie  przez św. Jana N o w e ­
go M ias ta  Jeruzalem N ieb ieskiego, zs tępu jącego  od Bo­
ga na ziemię i m a jącego  Ś w ia t ło ś ć  Bożą (Obj. 21).

58. Nie dla oświecenia ciebie, ponieważ w szys tko  w i­
dzisz w Bogu. Bi.

59. Lecz by on powiadał,  o p isa ł  to  w Poemacie.
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Jem u zostaw iam , by sam je  w yk łada ł:  6i 
Nie są zbyt trudne, ani też  chełpliwe,  
N iech  mu w te m  pom oc  Ł a s k a  B o ża  w k ła d a " .

Jak uczeń da je  od p o w ied z i żywe 64
Mistrzowi chętnie w kw estji s p o d z ie w a n e j,  
By swe w artośc i o k a z a ć  p raw d z iw e  —

T ak  jam: „N adz ie ja , rzekł, oczek iw an iem  6? 
P ew nem  jest chw ały  przyszłej, k tó ra  łaski 
B o że j i zasług je s t  ow ocow an iem .

Liczne mi gw iazdy ta k ie  wlały blaski, 70 

Ale najp ierwszy w la ł je  w serce  m oje  
W ie lk ie g o  W o d z a  W ie lk i  P ieśniarz Pański;

„Niech w Tobie m ają  nadzie ję  — tak w swojej  
T eo d ji  mówi —  co T w e  Im ię zna ją * .  [73 
A któż go nie zna, co są w w ierze mojej?

Tyś mię napoił, z jeg o  w ód czerpa jąc , 76 
P o tem  swym Listem, ta k  nasycającym,
Ż e  z waszych d es zczó w  innym w odę  d a ję .“

Kiedym  to mówił, w łonie tym żyjącym 79 
O nego ogn ia  światłość silnie drgała  
Szybko i często , jakby w błyskającym.

Potem, tchnąc, rzekła: „Miłość, jaką pałam 82

Do cnoty, k tó ra  mi towarzyszyła
Aż do mej palmy w przejściu  do tej chwały,

C hce, bym tchnął na cię. S koro  jest ci miła 
Ta cnota, i mnie miło s łyszeć  będzie, [85 
Co ci N a d z ie ja  dać  postanowiła".

W ię c  mówię: „Now e i S tare  O rędzie  88 
W s k a zu ją  cel ten .“ —  A on: „W ym ieńże mi 
C e le  dusz, których miłość Bóg posiędzie .“ —

„Mówi Izajasz, że każda w swej ziemi 9i 
W  podw ójną szatę będzie  obleczona:  
Ziem ią zaś tą  jes t  żyw ot z szczęśliwemi.

Przez tw e g o  Brata  rzecz ta  w yłożona 94 
W yraźn ie j tam, gdzie jes t  o szatach białych  
Treść  O b jaw ien ia  tego wyjaśniona.**

701

64. W kwestji spodziewanej,  to  je s t  w te j  kw e s t j i ,  k tó ­
re j s ią spodz iew a ł, że będz ie  mu zadaną, i dob rze  się 
do niej p rzygo tow a ł.

67-69. Jest owocowaniem, rodz i się z łask i Bożej i zasług 
(w oryg. „up rzedn ich ” , precedente mertó). — O kreś len ie  Na­
dzie i w z ię te  je s t  dos łow n ie  od P io tra  Lcmbarda, zw ane­
go pospo lic ie  „M a g is te r  S e n te n t ia ru m “ , k tó ry  pisze: „E s t  
spes  c e r ta  e xp e c ta t io  fu tu ra e  bea t i tud in is ,  ven iens ex 
g ra t ia  Dei e t  m er it is  p ra e c e d e n t ib u s “ (III d is t.  26). Stanisł.

70-72. Gwiazdy, powagi, teo logow ie , p isarze  św ie ­
ci. T. C. — Takie wlały blaski, ta k  mię ośw iec i ły .  —  Wiel­
kiego Wodza — C hrystusa. — Pieśniarz Pański, P sa lm is ta , 
kró l Dawid (P. wyże j XX,38). L.

73-75. Niech w Tobie maią nadzieję i td. „N a jw yższym  
śp iew ak iem  Najw yższego  Pana Dante uznaje Dawida 
k ró la ;  Psalmy jego nazyw a z grecka „Theod ia" ,  co ja  
pozw oli łem  sobie p rze t łum aczyć  „B o g o -p ie śń “ . W  P sa l­
mie IX, w. 11, woła  król Śpiewak: „S pe ren t in Te, qui 
noverunt nomen Tuum.“ — A imię Na jw yższego  Pa­
na ob jaśn ia  nam W ia ra  nasza: — je s t  On Bogiem 
M iłos ie rdz ia ” . Stanisł. — A któż, mając w ia rą  c h rz e ś c i ­
jańską , jak  ja, nie zna im ienia Boga, nie w ie, że je s t  
On Ojcem wszelk iego miłosierdzia? L. — Kto ma w ia ­
rą, ma i nadzieją, gdyż pow iedz iane było, że „w ia ra  je s t  
g run tem  rzeczy spodz iew anych".  B. — (P.wyżej XXIV ,64).

76-78. Swym Listem, Jak. 5,7-8. —  Z waszych deszczów, 
z waszych nauk. B.

80. Światłość silnie drgała,  pokazując, że św. Jakób 
b y ł  bardzo zadowolony z odpow iedz i Dantego, z dos ta - 
te c z n o ś c i  w nim cnoty  Nadziei. L.

83-85. Do cnoty, do Nadzie i, która mi towarzyszyła  
w szędz ie  w mem życiu i apos to ls tw ie ,  aż do otrzymania 
palmy męczeństwa, aż do p rze jśc ia  do życ ia  w ie c z n e ­
go. Bi. — Chce, bym tchnął na cię, bym do c ieb ie  jeszcze

mówił. L.
88-89. Nowe i Stare Orędzie, Nowy i S tary T es tam en t 

Pisma św. wskazu ją  cel dla dusz umiłowanych przez 
Boga. Celem tym je s t  N iebo, szczęś l iw ość  w ieczna. — 
Których miłość Bóg posiędzie,  w oryg. del anime che Dio 
s’ ha f a t t e  arniche, dusz, k tó re  Bóg uczynił sob ie  miłemi,— 
co na jedno wychodzi, gdyż s ta ją  się miłe Bogu te  du­
sze, k tó re  Boga miłują. K.

91-93. Mówi Izajasz  itd. P ro ro c tw o  powyższe Iza jasza 
w c a ło ś c i  ta k  brzmi: „Duch Pański na Mnie, pon ieważ 
Pan Mię pomazał, abym zw ia s to w a ł  dobrą nowinę uc i­
śnionym; posła ł Mię, abym leczy ł  złamanych na se rcu  
i oznajm ił będącym w n iewoli swobodę i uw ięzionym 
wolność; abym obw ieśc i ł  Lato m i łośc iw e  Pańskie i dzień 
kary od Boga naszego i p o c ie szy ł  w szys tk ich  p ła czą ­
cych; abym postanow ił ,  żeby p łaczącym o Syon dana 
była (na g łowę) korona na m ie jsce  popiołu, o le jek  w e ­
sela zam ias t smutku, sza ta  ch w a ły  zamiast ducha ża ło ­
ści, i żeby ich nazywano m ocarzam i sp raw ied l iw ośc i,  sa ­
dzeniem Pańskiem dla Jego ch w a ły .  I odbudują dawne 
ruiny, i p rzy w ró c ą  p ie rw o tną  ś w ie tn o ś ć  spus toszonym  
mie jscom przodków, i odnow ią  zru jnowane m iasta , opu­
szczone od w ie lu  pokoleń. I s ta w ią  się cudzoz iem cy  
i paść  będą ow ce  wasze, a synow ie  obcych będą u was 
ro ln ikam i i w inogrodnikami, a wy będz iec ie  nazwani 
K ap łanam i Pańskimi, będą w as  s ła w ić  jako sług Boga 
waszego; i będz iec ie  się żyw ić  bogactw am i narodów 
i s ła w ą  ich wy chlubić się będz iec ie . Za zawstydzen ie  
w asze  o trzym ac ie  w dw ó jnasób . Za to, że w o łano: Sro- 
motą dz ia ł  ich w ich w łasnym  kra ju . W dw ójnasób w ięc  
pos iądą  i w ese le  w ieczne będzie  działem ich; a lbowiem 
Ja, Pan, m iłu ję  sąd s p ra w ie d l iw y  i n ienawidzę grabieży 
i bezpraw ia ; wynagrodzę tedy  im podług sp raw ied l iw ośc i  
i p rzym ierze  w ieczne pos tanow ię  z nimi" (Izaj. 61,1-8). —

47*
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A  w końcu słów tych nad nami słyszałem: 97 
„ W  Tobie nadzie ję  niechaj m ają  prawą", 
C o  wszystkie koła razem pow tarzały ;

Potem  blask taki jeden z ogni daw ał,  100 

Ż e  gdyby jasność Raka tak  pałała,
W  zimieby miesiąc jednym dniem się stawał.

A  jak  do tań ca  w sta je  rada  c a ła  103 
Dziewica, aby uczcić N arzeczoną ,
N ie  by się sam a komu podobała ,

T a k  zobaczyłem  światłość rozjaśnioną, 106 

Idącą  ku dwom, które się kręciły —
C o  oznaczało miłość rozpa loną  —

I z niemi śpiew  swój w melodji godziła; 109 

A moja Pani, jakby N a rz e c z o n a  
S to jąc , m ilcząca oczy w nie utkwiła:

„Temu Pelikan nasz u S w ego  łona 112 

Pozwolił spocząć; jemu, wybranem u, 
W ie lk a  też godność z krzyża powierzona."

T a k  Pani rzekła . Ale z utkwionemi 115 

Pilnie oczym a stojąc, wciąż patrzy ła  
N a nie, jak p ierw e j przed s łow am i swemi.

Podwójną szatą, to  znaczy  szczęś l iw ośc ią  dla duszy i dla 
c ia ła .  Vent.

94-96. Przez Twego Brata,  t.j. przez św. Jana. — Tam, 
gdzie je s t  o szatach białych, t. j. w rozdz ia le  VII Apokali­
psy. O. — Św. Jan mówi tam: „W idz ia łem  rzeszę  wielką, 
k tó re j  nie mógł n ik t p rze l iczyć, ze w szech  narodów  i po­
ko len ia , i ludzi, i języków, s to jącą  przed S to l ic ą  i przed 
Obliczem Baranka, p rzyob leczoną  w sza ty  bia łe, a pa l­
my w rękach ic h “ (Obj. 7,9).

98. „W Tobie nadzieją niechaj m ająu, w ie rsz  w y ję ty  
z Psalmu 9. L.

100-102. Jeden z ogni, m ianowic ie  og ień św. Jana Apo­
s to ła  i Ewangelisty, k tó ry  zbliżał się do Dantego, jak  
potem sam powie. L. —  Jasność Raka, kons te lac j i  Ra­
ka. — W zimieby miesiąc i td. Byłby jeden  m iesiąc ca ły  zgo­
ła  bez nocy; pon ieważ s łońce o św ieca łoby  dzień w na­
szej pó łs ferze, a ko n s te la c ja  Raka ośw ie ca ła b y  w niej 
noc, i w ten sposób nie us taw a łby  dzień; a to  dlatego, 
że z imową porą s łońce  je s t  w znaku K oz iorożca, p rze­
c iw leg łym  znakowi Raka, p rze to  gdy K oz iorożec wraz 
z s łońcem zachodzi, Rak w tedy nam ukazuje się; i tak  
by łoby  od po łowy grudn ia  do po łow y  s tyczn ia .  B. — 
Gdyby w znaku Raka choć jedna gw iazda  tak  jaśn ia ła , 
ja k  ten  ogień, zm ien iłaby  noc w dzień. L.

106-107. Światłość rozjaśnioną, św. Jana Ewangelis ty . — 
Ku dwom św ia t łom : św. P io tra  i św. Jakóba. Vent.

112-114. Pelikan, ptak, mający, w ed ług  op in j i  ś rednio­
w ieczne j, napawać swą w łasną  k rw ią  p isk lę ta . Oznacza 
tu  C hrys tusa  Pana na Os ta tn ie j  W iecze rzy .— Temu u Swego

Jak ten, którego św iatłość zbyt olśniła lis 
I w słońce p a trz ą c ,  siebie przekonywa,
Ż e  się ściemniło, wzroku tracąc  siłę,

T a k  ze mną było, gdy ten blask przybywa; 121 

A mnie rzeczono: „Czem u wzrok w wysiłku, 
By widzieć rzeczy, których tu nie bywa?

N a  Ziemi ziemią jes t  me ciało tylko 124 

I nią zostanie, aż się liczba nasza [niku. 
Z ró w n a  z Zam iarem  W iecznym  w swym wy-

Bo do Klasztoru Św iętych w obu szatach  127 

Tylko dwa Św iatła  wzniosły się wyłącznie; 
I tę  rzecz zanieś do waszego świata."

I na tem słowie koło tak płonące 130 

Się  zatrzymało z słodkim tym zespołem, 
Który tworzyły te trzy duchy tchnące:

Jakby w a lczące  w iosła z wiru kołem, 133 

G dy trud się skończył, lub groza miniona, 
N a  głos św istawki znów stanęły społem.

O jakże  dusza była  ma wzruszona, 136 
Kiedym  się zwrócił ja  do Beatryczy,
Aby ją widzieć, lecz... mi zasłoniona,

C h o ć  była blisko, w świecie bez goryczy! 139

łona pozwolił spocząć, to  jes t św. Janowi, o k tó rym  w E- 
w ange l j i  czytamy: „A by ł  jeden  z uczniów Jego, który 
s p o c z y w a ł  na p ie rs ia ch  Jezusow ych, k tó rego  m i łow a ł  
Jezus" (Jan 13,23). — Jemu, wybranemu, wielka też godność, 
w oryg. grandę ufic io , w ie lk i  urząd, obowiązek. Św. Jan 
E w ange l is ta  z pośród  w ie lu  uczniów i A pos to łów  C h ry ­
s tusow ych  zos ta ł  w ybrany na godność syna N a jśw ię tsze j  
Maryi Panny na m ie jsce Chrystusa, o czem tak  pisze 
on sam w Ewangelj i  sw o je j :  „S ta ła  też  w ed le  krzyża 
Jezusa Matka Jego, i s io s tra  Matki Jego, M arya K leofa- 
sowa, i Marya M agdalena. Gdy tedy  Jezus u jrzał Matkę 
i ucznia, k tó rego  m i łow ał, tuż s to jącego , rzek ł do M a t­
ki Swej: N iew iasto , o to  syn tw ó j.  Potem rzek ł do ucznia: 
O to  matka tw o ja . I od te j  godziny wzią ł Ją on uczeń za 
s w o ją “ (Jan 19,25-27).

123. By widzieć rzeczy, których tu nie bywa, to  jes t ,  by 
w idz ieć  c ia ło  św. Jana. Mniemali bowiem niektórzy, że 
św. Jan E w ange lis ta  nie umarł, lecz z c ia łem  z o s ta ł  
w z ię ty  do nieba, podobn ie  ja k  Chrystus i Marya. B.

127. Bo do Klasztoru świętych,  to je s t  do Nieba. — 
W obu szatach, t.j. z duszą i c ia łem. L.

130-132. Koło tak płonące, dusza św. Jana E w ange l i ­
s ty .— Trzy duchy: ŚŚ. P io tra , Jakóba i Jana.

138. Lecz... mi zasłoniona. Blask Objawienia św. Jana, 
czyli Apokalipsy, zaćm i ł  w iedzę  teo log iczną, k tó rą  w y ­
ob raża ła  B ea trycze ; a lbo też: w idzenie Ś w ia t ło śc i  B ó ­
s tw a  C hrystusowego, k tó re  św. Jan E w ange l is ta  w swej 
E w ange l j i  opisał, p rzyćm iło  b lask C z łow ieczeńs tw a  C hry ­
s tusow ego, opisanego przez  innych Ewangelistów. K.
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A w ięc zaczyna j, mów, do czego dąży 
Twa dusza c iąg le , i na to  uważaj,
Że wzrok ci nie zgas ł,  ale w b łędz ie  krąży;
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PIEŚŃ DWUDZIESTA SZÓSTA
Św. Jan Apostoł bada Dantego co do trzeciej cnoty teologicznej, mianowicie — Miłości. W odpowiedzi Poeta wylicza 

różne pobudki miłości dla Boga, czemu cały Dwór Niebieski przyklaskuje i następnie śpiewa trzykroć: „Święty, Święty, Święty” . 
Poeta odzyskuje siłę olśnionego wzroku i w idzi czwartą obok Apostołów światłość, którą jest dusza Adama, i ta odpowiada 
Poecie na zadane jej pytania.

Kiedym  się zdumiał, b ę d ą c  oślepiony [śnie, i 
P rzez  blask płom ienia,w  którym oko ga- [nym, 
T ch ną ł płomień jeden, czyniąc mię skupio-

T a k  mówiąc: „Zanim zrobi ci się jaśn ie  4 
I w zrok  powróci, któryś w mię pogrążył, 
D obrze  rozmową to nagrodzić w łaśnie.

A w ięc  zaczynaj, mów, do czego dąży 7 
T w a  dusza ciągle, i na to uważaj,
Ż e  wzrok ci nie zgasł, ale w błędzie krąży;

1-3. Przez blask płomienia, św. Jana E wange lis ty .— Tchnął 
płomień jeden.  Z onego p łom ien ia  wyszło  tchn ien ie  mowy, 
zw rócone j do Dantego.

10-12. Bowiem ta Pani, t.j. B ea trycze . — Ręka Ananjasza. 
Ananjasz, gdy w ło ży ł  rę ce  na Pawła, oś lep ionego b la ­
sk iem w idzenia  C hrys tusa , p rzyw róc i ł  mu wzrok. Zda ­
rzenie to  cudowne tak  op isu ją  Dzie je Aposto lsk ie : „A Sza- 
w e ł  je szcze  tchną ł pogróżkam i i m orders tw am i p rz e c iw ­
ko uczniom Pańskim; i przyszedłszy do najwyższego 
kap łana, żądał od niego l is tów  do Damaszku, do bożnic, 
że je ś l ib y  znalazł k tó rych  te j  drogi mężów a lbo n iew ia ­
s ty , aby ich zw iązanych p rzyw iód ł  do Jeruza lem. I gdy 
by ł w drodze, zdarzy ło się, że s ię przyb l iża ł ku Damasz­
kow i, i o to  nagle o św iec i ła  go Ś w ia t ło ść  z n ieba. A gdy 
p ad ł na ziemię, us łysza ł głos do niego mów iący: Sza- 
w le, Szawle, czemu Mię prześladujesz? A on rzekł: K toś 
jes t,  Panie? A Pan rzekł: Jam je s t  Jezus, K tó rego  ty  
p rześladujesz: t ru d n o  tob ie  p rzeciwko ośc ien iow i  w ie rz ­
gać. Tedy on, drżąc i zd rę tw iawszy, rzekł: Panie, co 
chcesz, abym czynił? A Pan do niego: W stań  i w n ijdź  do 
m iasta , tam ci pow iedzą, co masz czynić. — A oni mę­
żow ie, k tórzy z nim w d rodze jechali , s ta l i  zdumiawszy 
się, s łysząc w praw dz ie  głos, ale nikogo nie w idząc. 
W s ta ł  tedy Szaweł z ziemi, a o tworzywszy oczy, nic nie 
w idz ia ł.  I wiodąc go za ręce , przywiedli go do Damaszku.
I by ł tam trzy dni nie w idząc , i nie ja d ł  ani nie pił. A był 
w Damaszku niejaki uczeń, imieniem Ananjasz. I rzekł 
do niego w widzeniu Pan: Ananjaszu. A on rzekł: Otom 
ja , Panie. A Pan do niego: W stań i idź na ulicę, k tó rą  
zow ią Prostą, i szukaj w domu Judy Szawła  imieniem, 
Tarseńczyka, albowiem oto  się modli. I w idz ia ł  męża, 
imieniem Ananjasza, w chodzącego  i w k ła d a ją ce g o  nań 
rę ce ,  aby znowu wzrok otrzymał. O dpow iedz ia ł  w tedy

Bowiem  ta  Pani, k tóra cię unasza io 
W  te kraje świateł, ma moc w oka świecy, 
Jaką posiada ręka Ananjasza."

Jam rzekł: „Niechsłaby w zrok  m ó jO n a z Iec zy  
Prędzej lub później, jak chce,co był b ram ą [13 

Dla Niej, gdy weszła z ogniem, co mię piecze.

Dobro Najwyższe, przez D w ór ten kochane, 
Jest mej miłości A lfą i O m egą, [16

Słabiej lub silniej w sercu mem pisane."

Ananjasz: Panie, od wielum s ły s z a ł  o tym mężu, jak  w ie ­
le z łego poczyn i ł  świętym Twoim w Jeruzalem; i tu ta j  
ma moc od na jwyższych ks iążą t kapłańskich pow iązać 
w szys tk ich , k tó rzy  w zywa ją  Im ienia Twego. Rzekł do nie­
go Pan: Idź, a lbowiem ten  je s t  Mi naczyniem wybranem, 
aby nos i ł  Imię Moje przed pogan, i królów, i synów Izrae l­
skich. Bo ukażę mu Ja, jako w ie le  trzeba  mu c ie rp ie ć  
dla Im ienia Mojego. Szedł tedy  Ananjasz i w szed ł do 
domu, i w łożywszy nań ręce, rzekł: Szawle bracie, Pan 
Jezus mię pos ła ł,  Ten, K tó ry  ci s ię ukazał na drodze, 
k tó rąś  jecha ł,  abyś p rze jrza ł  i by ł napełniony Duchem 
Świętym. I na tychm ias t spad ły  z oczu jego jakby łusk i,  
i znowu o trzym a ł wzrok, i w s taw szy ,  zosta ł ochrzczony" 
(Dz. 9,1-18).

15. Dla Niej, gdy weszła, t.j. d la  Beatryczy. —  Z ogniem 
m iłości B ea trycze  weszła do s e rc a  Dantego przez jego 
oczy; pon ieważ od chwil i,  k iedy ją  zobaczy ł p ie rwszy  raz, 
zapa ła ł  m i łośc ią  ku niej. (p. „ W s tę p “ „B e a try c z e ”). Bi. K.

16-18. Dobro Najwyższe,  t. j. Bóg. Dante daje odpo­
w iedź na pytan ie  w. 7, „do czego dąży jego dusza." — 
Alfą i Omegą, początk iem i końcem, źródłem i ce lem mej 
żądzy m iłośc i je s t  Bóg. — W sercu mem pisane łaską  B o­
ga, dz ia ła jącą  na mą duszę różnemi sposoby: przez bez­
pośrednie  natchnienia, przez Pismo święte, przez dziwy 
i p iękno przyrody, przez w ładze  umysłowe i w rodzone  
uczucia duszy. A lfa  i Om ega— pierwsza i os ta tn ia  l i te ra  a l­
fabe tu  g reck iego, oznacza ca łe  Pismo św ię te  od po­
czątku do końca: ca łe  Pismo św. mówi mi, abym miał 
miłość. B K.

20. Od strachu, że może w zrok  strac iłem. B.
22-24. Przez gęstsze sito. Jak przez sito gęs te  p rze ­

s iewa się lepsze ziarno, a poślednie jsze zosta je , tak  ty 
przez rozum swój od łącz myśli poślednie od przed-

47
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Ten sam głos, który mnie oślep ionego 19 

Zwoln ił od strachu, każe m ów ić śm iele ,  
C h e c ą c  do ciągu rozmowy dalszego;

Rzekł mi więc: „T e raz  przez gęstsze o w ie le  22 

S ito  myśl przesiej i pow iedz w yraźn ie j,  
K to  łuk tw ój napiął tam  na ta k ie  cele?"

A  ja: „D ow ody Filozofji jasn e  25

O ra z  Pow aga, k tó ra  z N ie b a  schodzi, 
T a k ą  w mej duszy miłość t ło c z ą  właśnie;

Bo kiedy dobro do umysłu wchodzi, 28 

Z a p a la  m iłość i tem  w iększą  nieci,
Im w ięce j w sobie zaw iera  dobroci.

W ię c  do Istoty wielkiej tak  w sw e j treści, 31 

Ż e  wszelkie dobro , poza N ią  b ę d ą c e ,
Jes t jako  promyk, który z N iej nam świeci,

W in ien  się umysł z w ra c a ć  n a jg o rę c e j  34 

K ażdego , kto tę  p raw d ę  już posiada,
N a  której w s p a rty  dow ód z niej płynący.

T ę  praw dę przed mym rozum em  rozk łada  37 

Ten, który dow iód ł,  że M iłość N a jp ie rw sza  
W szys tk ie  w ieczyste  je s te s tw a  owłada.

K ładzie  tę  p ra w d ę  w słowach do Mojżesza
0  Sobie A u to r  P ism a Praw dziw ego: [40 

„Ja ci pokażę  M oc najpotężniejszą."

1 ty ją  k ładziesz od w iersza  p ierwszego 43 

W ielk ie j Nowiny, której s tąd  s e k re ta  [go." 
W z ię te ,  tam  głosisz nad w ieszcza  wszelkie-

nich. O. — Kto łuk twój napiął, k to  tw o ją  w o lę , tw o ją  chęć 
s k ie ro w a ł  do Boga. B .— Kto c ię nauczy ł  m i łow ać  Boga 
i pobudza do m i łośc i  Jego. T.

26. Powaga, która z Nieba schodzi, w oryg . ąuinci  —  
s tą d .  Powagą tą  j e s t  O b jaw ien ie  od B o g a  pochodzące, 
Pismo św ię te . Bi. K.

31-33. Więc do Istoty  Boskie j, K tó ra  przew yższa  n ie ­
skończen ie  w sze lk ie  dobro. B.

38. Ten, który dowiódł  itd. A ry s to te le s ,  k tó ry  w ks ię ­
dze „De C a u s is “ („O  p rzyczynach")  pow iada : „Łańcuch 
sku tk ó w  i p rzyczyn  nie je s t  n ieskończony; z tego  p ow o ­
du z kon iecznośc i się dochodzi do je d n e j  przyczyny , k tó ­
ra je s t  przyczyną w szys tk ich  innych, to  je s t  — do B o ­
ga." P laton w „S im p o s jo n ie “ mówi: „M i ło ś ć  je s t  na jp ie rw - 
szą ze wszys tk ich  subsys tency j  w iecznych , to  je s t  ze 
w szys tk ich  bogów." My przez one su b sys te n c je  rozum ie­
my Anio łów  i dusze ludzkie. Bi.

40-42. Autor Pisma Prawdziwego  — Bóg. — „Ja ci po­
każę  i td. IIMoj. 3,6,14: „Ja  jes tem  Bóg o jc ó w  waszych... 
Jam jes t,  K tórym je s t "  i td. B. — Tamże 33,18-19: „Pokaż 
mi C hw a łę  Twoją... Pokażę ci w sze lk ie  dobro..."  T. —

43-45. I ty j ą  kładziesz  i td. Zaraz na począ tku  swej

A on: „Na m ocy rozumu cz ło w iek a  46 
O raz  Powagi, z nim się też g o d zące j,  
Najw yższe j B o g a  miłości przestrzegaj!

Lecz  powiedz, ja k ie ś  jeszcze czuł cię rw ące  
Do B oga struny, bo chcę , byś w yliczył [49 

Z ę b y  miłości, tam  c ię  kąsające,"

Nie było skryte, czeg o  sobie życzył 52 

Chrystusa O rze ł w sw ojem  powiedzeniu,  
D o kąd  wyznanie p ro w ad z ić  me liczył;

W ię c  mówię: „W sze lk ie  serca ukąszenie, 55 

Jak ie  dla B oga m oże miłość wzbudzić,  
Było kochania m ego  wspom ożeniem ,

A więc: istnienie św ia ta , moje, ludzi 58 
Śm ierć, którą poniósł On, bym ja  był żywy,
I to, co w w iernych nadzie ją  nie ludzi,

Z  wyżej w spom nianą nauką, z fa łszywej 61 

Miłości morza toni m ię dobyły  
I postawiły na brzegu prawdziwej.

A listki kocham , k tó re  ozdobiły 64
O g ró d  W ieczn eg o  O grodnika wszędy,
O  ile z Niego dobroci nabyły".

G dym  zamilkł, s łyszę w niebie ro zp o czę ty  67 
Ś p iew  na jw dzięczn ie jszy , który m oja Pani 
Ś p ie w a ła  współ nie: „Św ięty , Ś w ię ty ,Ś w ię ty" .

Jak  na błysk św ia tła  silnego w net stan ie 70 

C z łe k  ze snu, bo zmysł widzenia wybiega  
Z  błonki na błonkę światłu na spotkanie ,

Ewange lj i  św. Jan pisze: „N a  początku  by ło  S łow o , a S ło ­
wo było u Boga i Bogiem by ło  to  Słowo... Była  Ś w ia t ło ść  
prawdziwa... A S łow o  C ia łem  się s ta ło .. .” itd. B. Ces. — 
Nad wieszcza wszelkiego. Żaden z E w ange l is tów  nie op isa ł  
ta k  Bóstw a, jak św. Jan. B.

47. Oraz Powagi,  Pisma św.. O b jaw ien ia  Bożego. T. B.
51. Zęby miłości i td. Jak ie  są jeszcze inne pobudki 

tw e j  m i łośc i  dla Boga; ja k ie  inne jeszcze sp raw y  Boże 
kąsa ją  tw e  se rce  i ran ią  je m i łośc ią  dla Boga.

58-60. Istnienie świata,  podz iwu godna budow a  św ia ta .  
Giamb. —  Którą poniósł On, t. j.  Chrystus. —  I to, co w wier­
nych nadzieją  itd., to  j e s t  szczęś l iw ość  w ieczna, spo d z ie ­
w ana  w Niebie. B.

61-63. Z wyżej wspomnianą nauką, przez f i lo z o f ję  i P i­
smo św. nabytą. B. -  Na brzegu prawdziwej  m iłośc i  B o­
ga i b l iźniego.

64-66. A listki kocham itd., Ś w ię tych  kocham o ty le ,
o ile odbi l i  na sob ie  p odob ieńs tw o  Wiecznego Ogrodnika, 
t. j. Boga, i ozdobil i  cno tam i swemi ten ogród Rajski, czyli  
N iebo. B. K.

67-69. B e a trycze  śp ie w a ła  ten hymn S e ra f in ó w , k tó ­
ry n iegdyś  s łysza ł Iza jasz: „W  roku, w k tó rym  umarł król
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A zbudzonego to, c o  widzi, lęka, 73

G d y ż  n ieśw iadom e nag łe  jest ocknienie ,  
Póki nie p rzy jdz ie  rozw agi p o r ę k a —

T a k  z oczu m oich w sze lk ie  zaśm iecen ie  76 
Zm iotła  B e a try ks  b laskiem  w swojem  oku, 
C o  na mil tys iąc  rzuca  sw e  promienie.

S p o s trze g łs zy  siłą te ra z  mego wzroku 79 

D a lek o  w iększą, pyta łem  w zdum ieniu
O  c z w a r te  światło, b ę d ą c e  w w idoku.

A m o ja  Pani: „Z w e w n ą trz  tych promieni 82 

Miłośnie patrzy  p ierw sza  z dusz na sw eg o  
S tw ó rc ę , co stw orzy ł p ierw szą ją  na ziemi."

Jak  ga łąź  d rzew a, się chy la jącego 85 
Przy przejściu  w iatru , potem  się podnosi 
S w ą  mocą, k tó ra  znów  ją dźw iga  w niebo —

T a k  ze mną było, gdy to Pani głosi 88 
M nie  zdumionemu; a le  zaraz znowu  
C h ę ć  do rozm owy ducha  mi podnosi.

„O jab łko , rzek łem , coś B oga b ud ow ą 91 

Jedno dojrzałe! P ra o jc ze ,  k tó rego  
K a ż d a  n iew ias ta  c ó rk ą  i synową!

Kornie, jak  m ogę, p roszę  cię drogiego, 94 

Byś do mnie mówił; w idzisz  me pragnienie: 
By w net cię s łyszeć, zam ilkłem  d la tego ."

Jak kiedy zw ierzę, nakryte odzieniem , 97 

Rusza się pod niem i za wrażeniami  
Zw ie rzę c ia  idzie derki poruszenie —

Również ta  p ierw sza dusza promieniami, 100 

Które ją  kryły, da ła  mi po jęc ie ,
Jak rada  mówić dla miłości z nami.

W ię c  tchnę ła : „Choćbyś nie wyraził chęci  
M ów ien ia  ze mną, lepiej ją  poznaję, [103 

Niż ty rzecz wszelką, k tó rą  masz w pamięci;

Bo ją  w Zw ie rc iad le  P raw em  rozeznaję, 106 

W  którem  się wszystkie odb ija ją  rzeczy,
A Jego żadne nie odzw ierc iad la ją .

C h cesz  w iedzieć , kiedy Pan Bóg mnie umie- 
W  O grodzie  Górnym, z k tó reg o ta  Pani [ścił 109 
W  niebieskie sfery, c iebie  niosąc, leci,

I jak  w nim długo byłem z rozkoszam i; 112 

Jaka w łaśc iw a kary mej przyczyna;
Jaki też język, co stworzylim  sami.

Otóż, mój synu, przyczyna jedyna 115 

M ego w y g n a n ia — nie, że ow oc brałem, 
Ale w złamaniu woli B o że j wina.

Tam, skąd tw a Pani W irgiljusza słała, 118 

C ztery  tys iące trzy s ta  dwóch pow rotów  
S łońca na radę dusza ma czekała;

O z ja s z ,  w idz ia łam P ana s iedzącego  na wysok im  tron ie , 
a d ług ie  odzienie Jego nape łn ia ło  Ś w ią tyn ie .  Sera f ino- 
w ie  s ta l i  u góry ko ło  N iego; każdy miał po sze ść  sk rzy ­
d e ł i dwoma z nich za k ryw a ł  tw a rz  Jego, a dw om a no­
gi Jego, a dwoma la ta ł .  I w o ła ł  jeden  do d rug iego , mó­
w iąc : Święty, Św ię ty , Św ię ty  Pan Bóg Zas tępów ; pe łna  
j e s t  z iemia chw ały  Jego" (Izaj. 6, 1-3). A po tem  św ię ty  
Jan: „I przed S to l icą  było morze szklane, podobne kry ­
sz ta ło w i,  a w pośrodku S to l icy  i w oko ło  S to l ic y  czw oro  
zw ie rzą t  pełnych oczu zprzodu i ztyłu. A zw ie rzę  p ie rw ­
s z e — podobne Iwowi, a w tó re  zw ierzę podobne c ie lc o ­
w i, a trzec ie  zw ierzę  mia ło oblicze jako  cz łow ieka, 
a czw a r te  zw ierzę podobne or łow i la ta jącem u. I każde 
z czw orga  zw ie rzą t miało po sześć  skrzyde ł, a w oko ło  
i w ew ną trz  pełne były  oczu; i ani we dnie, ani w nocy 
nie miały odpoczynku, mów iąc: Święty , Ś w ię ty ,  Ś w ię ty  
Pan Bóg W szechm ogący, K tóry był, i K tó ry  je s t ,  i K tóry  
ma p rzy jść "  (Obj. 4 .6-8). B.

81. O czwarte światło,  i td. Były dotąd trzy: ŚŚ. Piotra, 
Jakóba  i Jana, a te raz  s tanę ło  na w idoku c z w a r te  — Ada« 
ma. B.

83. Pierwsza z dusz, dusza Adama, p ie rw szego  cz ło ­
w ie k a  na ziemi.

91-92. O jabłko... jedno dojrzałe, Adam był s tw orzony

do jrza łym , w w ieku lat 33, a lbo  oko ło  tego. B.
96. Zamilkłem dlatego, by nie odw łóczyć  odpow iedz i 

przez zadaw an ie  pytan ia , k tó re  sam widzisz we mnie. T.
106-108. W Zwierciadle Prawem, W Bogu, W Ś w ia t ło ś c i  

Bożej. — A Jego żadne i td. B oga żadna rzecz s tw o rzo n a  
nie może o d zw ie rc ia d l ić  w sposób  doskona ły , gdyż nie­
biosa ani z iem ia nie mogą B oga  ogarnąć. K.

110. W Ogrodzie Górnym, Rajskim, k tó ry  je s t  na szczy ­
cie Góry C zyścow e j,  z k tó re j  B ea trycze  un ios ła  D an te ­
go w s fe ry  N ieb ieskie . Bi.

117. W złamaniu woli Bożej wina, w oryg. i l  trapassar  
del segno, przekroczen ie  g ran ic , p rzep isanych w o lą  Bożą, 
czyli n iepos łuszeńs tw o . Bi. B. — Grzech Adama był 
g rzechem pychy, ponieważ Adam p rzekroczy ł  żądzę na­
tu ra lną ,  podda jąc  się pokus ie  sza tana, k tó ry  ch c ia ł  s ię 
s ta ć  podobnym Bogu i samemu sobie  w y s ta rcza ć  w swej 
d osko n a ło śc i  i szczęśc iu . Ces.

118-120. Tam, skąd twa Pani i td. W  te j O tch łan i ,  do k tó ­
rej B e a try c z e  zs tąp i ła  i s ta m tą d  W irg i l ju sza  do D a n te ­
go po s ła ła  (p. „P iek ło" I I ) .— Cztery tysiące trzysta  la t  s ło ­
necznych. — Na radą dusza ma czekała, w oryg. desiderai 
ąuesto concilio, co o znaczać  może, że oczek iw a ł  Adam 
rady Boże j,  pos tanow ien ia  B ożego  odnośnie  do odku ­
p ienia rodza ju  ludzkiego. 6. — Inni (J3/.) rozum ieją, że
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N a  ziemim widział, jak  z słońca naw rotów  
Już dz iew ięćsetny  i trzydziesty minął [121 

D o świateł wszystkich po drodze  obrotów;

A  język, którym mówiłem, zaginął 124 

W p ie rw , nim do dzieła n iew ykonalnego  
N aró d  z N em ro d em  ręka w y  zawinął;

B o w ż a d n e m  dziele rozumu ludzkiego — 127 

N a  skutek chęci, k tóra  się wciąż zmienia, 
Idąc za niebem —  niem a nic trw ałego .

Dziełem natury jes t w ład za  mówienia; 130 

Lecz tak, czy owak, natura w am  dała  
Możność ją zm ieniać według zam ierzenia.

Nim do otchłani p iekieł się dosta łem , 133 

Najwyższe dobro J na ziemi zwano,
C o  przez nie te raz  szczęśliwym się stałem ;

A potem E L I n a d ać  mu musiano, 136 
Bo zwyczaj ludzki —  jak  natura liścia:
G dy jeden  spadnie , drugi puszcza rano.

Na tej zaś G órze , k tó ra  je s t  najwyższa, 139 

Pośród wód żyłem, czysty, nieskalany,
O d pierwszej rano do tej, co jest bliższa:

Po kw ad rze  s łońca z sześciu godzinami." 142

„w ś ró d  rady", czyli onego zgrom adzenia  wybranych, po ­
żąda ł zbaw ien ia  Adam. K.

121-123. Na ziemim widział  itd. J e s t  to  odpow iedź  Ada­
ma na pytanie: ile la t  up łynę ło  od czasu , k iedy Bóg go 
s tw o rz y ł  i um ieśc i ł  w Raju? Na to  Adam odpowiada, że 
żył na ziemi 930 lat; do tego  d o dać  na leży 4302 lata, 
k tó re  p rzebyw a ł w O tch łan i,  oczeku jąc  Z ba w ic ie la  — te j  
„ rady " ;  bo ty le  la t  up łynę ło , w ed ług  Euzebjusza i Ba- 
ron jusza, od s tw o rz e n ia  do C hrys tusa . Do te j  sumy la t  
t r z e b a  jeszcze do łożyć  1300, od roku N a rodzen ia  C hry­
s tu s a  do roku, w k tórym  Dante z o s ta ł  po rw any  do n ie­
b a , — to  w tedy  w yp a d n ie  w szys tk iego  6532 la ta  od cza ­
su, kiedy Adam z o s ta ł  umieszczony w Raju, do porwan ia  
Dantego  do n ieba. Ces.

125. Do dzieła niewykonalnego,  do zbud o w a n ia  w ieży 
Babel, s ię g a ją ce j  aż do nieba. B. — „N iew ykona lnego " ,  
w oryg. inconsumabile,  nie mogącego być  wykończo- 
nem. B.

134. Najwyższe Dobro, Boga. — J  na ziemi zwano. J  je s t  
począ tkow ą  l i te rą  im ien ia  Bożego „J e h o w a " ,  albo „Jah- 
ve", k tó re  je s t  s k ró te m  s łów  „Jam je s t ,  K tó rym  jes t" ,  
w ypow iedz ianych  przez Boga do M o jżesza . Żeby unik­
nąć  b luźn ie rs tw a , nie p ow ta rzano  tych  s łów , ale zas tą ­
piono je  cz te ro l i te ro w e m  „Jahve" ( „ Is tn ie ją c y " ,  mający 
by t  w Sobie); a lbo też  wyrażano  je  s k ró te m  „ ja h “ , jak  
naprzyk ład  w w yrazach : Meszijah, EUjah. — W  w ięk ­
szej l iczbie kodeksów  „B osk ie j  Komedji" , zam ias t J, je s t

tu  El, s tosow n ie  do tego, co  pisze św. Izydor ( V I ,1) za 
św. Hieronimem: „N a jp ie rw  imie Boże u H eb ra jczyków  by ­
ło  El, a potem Eloitt. BI. K.

136. A potem ELI. „E l i"  w łaśc iw ie  znaczy: „Boże mój", 
wyraz, złożony z „E l “ i „ i “ , w syry jsk im  d ja le k c ie  brzm i 
„E lo i" .  R zeczyw iśc ie  zaś drug ie  Imie Boże było u He- 
b ra jc z ó w  „Elohim", a lbo  „E l “ , zw łaszcza  w sk rócen iu , na 
końcu, jak: Izrael, Rafae l. Oznacza  „B ó s tw o ” , „M oc B o­
ską". — W iedz ia ł  za p e w ne  Poeta, że n iek tó re  us tępy  
ksiąg M ojżeszowych da ją  Bogu imie „Jahve",  a n ie k tó ­
re „E lohim", s tąd  móg ł z ro b ić  przypuszczenie , że p ie r­
w o tn ie  nazywano Boga imieniem „Jah", a w późn ie jszych  
czasach  — imieniem „E l i" .  — Mojżesz bowiem, p isząc  
swe Księgi, p rzy ta cza ł  dos łow n ie  s ta roży tne  dokumenty, 
w k tó rych  Imie Boże było już to  „Jahve", już to  „E loh im". K.

137. Bo zwyczaj ludzki i td .,  bo ludzkość w c iąż  p o s tę ­
puje i musi zm ien iać swe p rzekonan ia  i fo rm y w coraz  
doskona lsze . K.

139-142. Na tej zaś Górze  C zyścow e j,  na k tó re j  szczy­
c ie  zna jdu je  sie Raj ziemski. — Od pierwszej rano, w e ­
d ług naszego sposobu l ic ze n ia  — od szós te j  rano, czy li 
od w schodu  s łońca .—Do tej  godziny, co je s t  bliższa  (w oryg. 
seconda,  druga). — Po kwadrze słońca. K w adra  s łońca , czy li 
c z w a r ta  cześć  dnia, w ynos i 6 godzin. W yn ika łoby  wiec, 
że Adam był w Raju ty lko  7 godzin, od 6-ej rano do 1-ej 
po południu. Lecz godziny te  również można rozum ieć  
jako  nie do tego sam ego dn ia  na leżące. K.

http://rcin.org.pl



„Ojcu, Synowi, Świętem u Duchowi!"
Jął śp ie w a ć  chw a łę  okrąg Raju cały, 
Tak, że śp iew  s łodk i całk iem mię upoił;
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Św. Piotr, oburzony na swoich następców, papieży, gromi ich, i wszyscy niebianie pokrywają się barwą oburzenia. Poeta 
szybuje wraz z konstelacją B liźn iąt i jeszcze raz spogląda na Ziemię. Następnie wznosi się stąd do „Primum Mobile” , gdzie n ie­
ma różnicy miejsca, ani czasu, i w obliczu piękności wiecznych boleje nad chciwością ludzką, której przypisuje winę złych rzą­
dów na świecie.

„Ojcu, Synowi, Świętemu Duchowi!" i 
Ją ł  śp iew ać  ch w ałę  okrąg Raju cały,
Tak, że śpiew słodki całkiem mię upoił;
W szys tko ,com  widział, uśmiechem się zda- 
Ca łego  świata, bo mi upojenie [ło 4
W se rc e  przez uszy i oczy wpływało.
O szczęście!  rozkosz! — słabe wysłowienie! /
O życie czyste  miłości, pokoju!
0  bez chciwości bogactw  zapewnienie!
Cztery  p ochodn ie  w moich o c z a c h s to j ą — 10 

Widzę płonące;  ta, co przyszła pierwsza, 
Piotrowa, żywszą czyni barwę swoją,
1 taki wygląd z blaskiem jej się miesza, 13 

Jakimby Jowisz z Marsem się odznaczał,  
Gdyby jak p tacy  zamienili pierza.

10. Cztery pochodnie, śś. P io tra , Jakóba, Jana  i Ada­
ma. B.

12. Żywszą czyni barwę swoją, cze rw ieńszą , z powodu 
oburzen ia , jakiem ma wybuchnąć św. P io tr  na swoich 
n a s tę p có w .

13-15. I taki wygląd itd. Jow isz  jaśn ie je  barw ą srebr .  
no -b ia łą ,  Mars czerwoną; ba rw a  w iec  Marsa, dodana 
do jasnośc i  Jow isza, uczyn i łaby  Jow isza za cze rw ie n io ­
nym. Podobnie jasny p łomień św. P io tra  z a b a rw i ł  s ią ko­
lorem czerwonym, w y ra ża ją c  przez to  obu rzen ie  duszy 
św. P io t ra  na tych , o k tó rych  ma zam ia r ten  A p o s to ł  
mów ić . — Pierze oznacza  tu  promienie. T.

19-21. Nie dziw się temu itd. Jakoby mówił: My, Ś w ie ­
ci, tu ta j  zjednoczeni je s te śm y  we w spó lne j chwale 
i w jedne j m i łośc i,  p rze to  jeś l i  ja  wyrażam sw ó j gniew, 
te d y  i ca łe  moje to w a rz y s tw o  również sie oburza. B.

22-24. Ten, co przywłaszcza itd. S łowa oburzenia  ś w ię te ­
go P io tra  zwrócone są tu szczególn ie  p rzec iw ko  pap ie ­
żow i Bonifacemu VIII, k tó ry  przy pomocy oszus tw a  i prze­
kups tw a  zos ta ł  obrany na papieża w 1294 r. D la tego po­
w iada , że m ie jsce to, S to l ic a  Aposto lska , w o b e c  C hry ­
s tusa  wakuje, pomimo że na niej zas iada ten  pap ież. B.

25-27. Z grobu mojego itd. Z miejsca, kądy w Rzymie 
g rzebano  św ię tych  m ęczenn ików  za w ia rę  w C hrys tusa , 
gdzie pochowano też  św. P io tra  i Pawła, oraz innych

Opatrzność, k tóra  urzędy wyznacza 16 

Tutaj i kolej, Świętemu Chórowi 
Milczenie wszędy powszechne naznacza;
Wtedym to słyszał: „Że zmieniam kolory, 19 
Nie dziw się temu, bo na to, co powiem, 
Zmienić je każdy tutaj będzie skory.
Ten, co przywłaszcza sobie miejsce moje, 22 

To moje miejsce, mie jsce  me Rybaka,
Co w obec  Syna Boga pustką stoi,
Z grobu mojego uczynił kloakę 25

Krwi oraz kału, z czego  się raduje 
Ten, co spadł  z nieba, ów pierwotny Drako."
Jakiemi rano lub wieczór maluje 28

Słońce  obłoki, gdy naprzeciw bywa,
Takie tu barwy w Niebie obserwuję;

św ię tych  pas te rzy , — k tó re  s ie nazywa W atykanem , on 
uczynił k loaką . B. — „Ja  tu rozumiem S to l ice  A p o s to l ­
ską na W atykan ie , gdzie w kośc ie le  św. P io tra  je s t  grób 
p ie rw szego  z A pos to łów , pod o łta rzem , nad k tórym je s t  
w ie lka  kopuła." Ces. — Ponieważ nasi polscy, ka to l iccy , 
t łom acze  „ Boskie j K om ed j i ” n iedość  dokładnie p rz e ło ­
żyli te  dw ie  te rcyny , w ią c  poda jem y tu ich p rzek ład  li­
te ra lny  prozą. W oryginale, po w łosku, brzmią one tak: 

Quegli eh’ usiirpa in terra i l  luogo mio, 22
II luogo mio, il luogo mio, che vaca 
Nella presensa del Figliuol d i  Dio,
Fatto ha del cimiłero mio cloaca 25
Del sangue e della puszą, onde il perverso,
Che cadde d i guassu, laggih si płaca.

W przek ładz ie  dosłownym ta k  sie p rzeds taw ia ją : 
„Ten, k tó ry  uzurpuje sob ie  na ziemi m ie jsce moje, m ie j­

sce moje, m ie jsce moje, k tó re  w aku je  w obec  Syna Boga, 
uczynił cm enta rz  mój k loaką z k rw i i. n ieczys tośc i,  przez 
co on p rzew ro tny , co spad ł zgóry, wdole sie uśmie­
rza" 1).— „Z k rw i ” zbrodn iczo prze lane j. 7 \— „On p rz e w ro t ­
ny", demon, k tó ry  zszedł z drog i prawej na p rzew ro t -

1) P rzekład Porębowicza tych tercyn podaliśmy we „W stę p ie11,
na str. 3*.
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A jako panna,  chociaż j e s t  uczciwa 31 

I siebie pewna, jednak ze s łyszenia  
Upadku drugiej t rwogą się okrywa —
Tak Beatrycze  na twarzy się  zmienia; 34 
Tak samo, myślę, Niebo się zaćmiło,
Gdy Moc Najwyższa konała z cierpienia.
Potem znów Piotra  mowę słychać  było; 37 
W głosie tak wielka zrobiła się zmiana, 
Że płomię bardziej barwy nie zmieniło:
„Oblubienica Chrystusa  ob lana  40

Nie na to moją krwią, Lina i Kleta,
By na zysk z ło ta  była używana;
Lecz, aby zdobyć  życia s z c z ę s n ą  metę, 43 
Sykstus i Pijus, Kalikst, Urban w m ęce  
Poś ró d  łez wielu wyleli krwi rzekę.

Nie ta  myśi nasza, by po prawej r ę c e  46 
Naszych n a s tęp có w  była p o sa d zo n a  [ce; 
W e  czci c z ę ść  C hrześć jan ,  po drugiej w udrę- 
Nie nato kluczów godła  mnie zwierzone, 49 

By je w sz tandary  wszyto dla pamięci  [ne; 
Wojsk, co na C h rz eść jan  rzeź są  prowadzo-
Nie, by mój obraz  znakiem był pieczęci  52 

Na przywileje kupne i kłamliwe,—
Stąd  się rumienię i gniewam najczęście j .
W sz a ta c h  p a s te rzy  wiiki są  prawdziwe, i s  

S tą d  tam widziane na wszystkich pastwis-  
Czemuż Obrońcy kroki nie skwapliwe? [kach:
Już się Kaorsyk i Gaskończyk wciska 58 
Tuczyć krwią naszą! O, początku czczony, 
J a k  marny koniec musisz sobie zyskać!

ną. 8. — „U śm ierza  s ię", uspoka ja  sw ą w ś c ie k ło ś ć  z po­
w odu  swego upadku, w idząc  K o śc ió ł  w tak iem  pohań­
bieniu. Ces. — B ia n ch i  w swym ko m e n ta rzu  ta ką  czyni 
uw agę: „Z a z n a c z y ć  trze b a ,  że choc iaż  pap ież  B o n ifa ­
cy  VIII nie był w o b e c  B o g a  papieżem, by ł  je d n a k  pap ie ­
żem w obec ludzi, w ie c  pow inn i go byli c z c ić  jako  p raw ­
d z iw ego  W ika rego  C h rys tusa ,  p o z o s ta w ia ją c  sąd o nim 
samemu Bogu. D la tego  w idz ie liśm y, że sam Dante 
( „C zyść ."  XX) p o tę p i ł  dz iką n a p a ść  bezbożnych na 
ś w ię tą  osobę te g o  pap ieża ."  A w ie c ,  w ed ług  Bian- 
ch i ’ego, na co s ie  św. P io t r  w raz  z ca łem  niebem obu­
rza  i co nazywa k loaką , t r z e b a  c z c ić ;  ja k  również na­
leży czc ić  osobę  tego , k tó ry  z ś w ię te g o  c m e n ta rza  uczy­
n ił kloakę- O s o b l iw a  log ika  i za ś lep ien ie  fa łszem  pap ie ­
s tw a ! P rzytem D an te  we w skazane j P ieśn i „C zyśca "  
zupe łn ie  co innego gani, ja k  to w yk a z a l iś m y  d o s ta te c z ­
nie. K.

40-42. Lina i Kleta, Linus i K le tus byl i,  wed ług  nie­
pew nego  podania , b iskupami Rzymskim i po św. P io trze  
i um ar l i  śm ie rc ią  m ęczeńską . — By na zysk złota była 
używana, jak używ a ją  n ie rządn icy  do nab yw an ia  p ien ię ­
dzy. K.

43-45. Sykstus i Pijus itd., nas tępcy  św. P io t ra  na bi­
s k u p s tw ie  Rzymskiem. Syks tus  by ł pap ieżem w 128 roku. 
P ijus w 154, K a l ik s t  w 218, Urban w 231 r. T.

46-48. Nie ta myśl nasza i td. Nie dz ie l i l iśm y  C hrze­
śc i jan  na dwa p rz e c iw n e  sobie obozy po l i tyczne , jak to 
te ra z  czynią papieże, dz ie ląc  ich na G w e l fó w  i G ibe l l i ­
nów, i Gwelfów  s ta w ia ją c  po p raw icy , ja k o  b łogos ław io ­
nych, a G ibe l l inów  po lew icy , ja ko  ekskom un ikow anych  
i p o tęp ionych .  Bi.

49-51. Nie nato kluczów godła i td. K lucze , dane Ko­
ś c io ło w i  w osobie  św. P io tra , były symbolem m iłos ie rdz ia  
i p rzebaczen ia  g rze ch ó w  przez C h rys tusa . A le papieże 
naduży li  tego  symbolu do zupełn ie  p rz e c iw n e g o  celu. 
K aza l i  w yszyw ać  te  k lucze na sz tanda rach  w o js k  swych, 
k tó re  p row adz il i  na w yp raw y  krzyżow e p rze c iw ko  Chrze­
śc i janom , nie chcącym  uznać w ładzy  pap iesk ie j  nad

sobą, w ładzy, k tó ra  b y ła  uzurpow ana i n ie p ra w a  z a ró w ­
no pod wzglądem po l i tycznym , jak i duchowym . K. — 
K lucze  te  były w yszyw ane  na sz tandarach  w o jsk  p a p ie ­
sk ich  p rzec iw ko  G ibe l l inom. Bi. — W kośc ie le  św. Jana 
w e F lo renc j i  by ła  ta k a  c h o rą g ie w  pap ieska, z k luczam i 
na niej w ym a low anem i. Lami.

52-54. Nie, by mój obraz i td . P ieczęć , używana do buli 
pap iesk ich , ma z jedne j s t ro n y  podobiznę śś. P io t ra  i P a­
w ła . B. — Przywileje kupne, urzędy, p rzyw i le je  d uchow ­
ne, b e n e f ic ja  nabyte  za p ien iądze , a w iec  w sposób  sy- 
mon jack i,  przez św ie to ku ps tw o . B. — Kłamliwe, n ie p ra ­
we, fa łszyw e , pon iew aż pap ieże  nie mają żadnego p ra ­
w a  ich udz ie lać ; ja k  nap., różne  odpusty, dyspensy  — 
są to oszus tw a  Kurj i  pap iesk ie j .  K.

55-56. W szatach pasterzy. Mówi tu wogóle  o pap ieżach  
rzym sk ich , a nie o jednym  ty lk o  Bonifacym VIII. — Na 
wszystkich pastwiskach, na w szys tk ich  b e n e f ic ja c h  ch rze ­
śc i ja ń s tw a .  B. — Na w s zys tk ich  b iskupstw ach. L. — 
Papieże, będący sami w ilkam i gwoli swej chc iw ośc i,  roz­
s y ła ją  św ie tokupców , ja k  w i lkó w  drap ieżnych, po w s z y s t ­
kich b iskups tw ach  i u rzędach  kośc ie lnych i w ta k i  spo ­
sób rozsza rpu ją  ca łą  O w cza rn ie  Chrystusuwą. K.

58-60. Już się Kaorsyk i Gaskończyk wciska. K a rd yn a ­
ło w ie  zawsze w y b ie ra ją  na papieża kardyna ła  te j  na ro ­
dow ośc i,  k tó re j  l iczba ka rdyna łów  je s t  p rzew aża jąca . 
Za czasów  Dantego ka rdyna łow ie  francuscy  mieli  p rze ­
wagę. Na skutek też  nac isku  i zab iegów F il ipa IV, k ró la  
f ran cu sk ie g o ,  po śm ie rc i  B on ifa ce g o  VIII obrany  z o s ta ł  na 
pap ieża  Francuz, G askończyk, w 1305r. jako  K lem ens V, 
poprzedn io  arcyb iskup Bordeaux. W roku zaś 1316 zo­
s ta ł  w ybrany na papieża, jako  Jan XXI (XXII), F rancuz z Ka- 
orsy (p. „P iek ło "  XI, 50).— S ta ro ży tn y  kom en ta to r  ob jaśn ia  
ten  w yb ó r  w ten  sposób: „C i obaj, jeden z G askon j i  
drug i z Kaorsuli (dos ta l i  s ie  na urząd papieski), pon ie ­
waż m ie li  za sobą w iększą  cześć  ka rdyna łów , a w te d y  
żadna inna narodow ość  nie może sie d o s ta ć  na ten  
urząd". L. — O, początku czczony itd. Przełożeni K o ś c io ­
ła, k tó rzy  z początku  byli p ow o łan i  do tego , aby s ieb ie
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Ale Opatrzność ,  k tó ra  przez Scyp jona  6i 
Rzym obroniła, ch w a łę  całej  ziemi,—
Ja k  wierzę, rychło wspomoże  cię  Ona.
A i ty, synu, co z więzy ludzkiemi 64 
Wrócisz tam jeszcze ,  otwórz swoje  usta : 
C z eg o  nie kryję, nie kryj też przed nimi!“
Jak  w zimie w apor  nadół  płaty s p u s z c z a  67 
Śniegu z powietrza,  gdy róg Koziorożca 
Na niebie w S łońce  k raśne  się zapuszcza ,
Tak-em w e te rze  widział,  jak rój pow s ta ł  70 
Ogni wysoko, już tryumfujących,
Który c za s  jakiś z nami był pozostał .
Wzrok mój j e ś c ig a ł  wwidmach jaśniejących,  
Aż przestrzeń wielka oczom  przeszkodziła  [ 7 3  

Biedź dalej, m ożność  odjąwszy pragnącym.
Kiedy więc Pani moja  zobaczyła, 76
Żem przestał  p a t r z e ć  wgórę,  rzekła: „Teraz 
Spójrz  wdół i zobacz, jakim krąg zrobiła."
Od tej godziny, com spojrzał  pierwszy raz, 79 
W idzę ,  żem zrobił z Panią mą łuk taki, 
J a k  czyni p ie rw sza  klimatyczna s fe ra

Z środka  do końca ;za  Kadyksem szlaki-m 82 

Szału Ulissa widział, a tam — brzegu,
Skąd E uropę  Jowisz wziął na barki.
I więcej krajów ujrzałbym w szeregu  85 
Tej bryły ziemi; lecz Słońce  zrobiło 
Pod memi stopy więcej niż znak w biegu.
Myśl z ak o ch ana  ma, co się topiła 88 
Zawsze w mej Pani, więcej niźli kiedy 
Żądzą patrzenia w Nią się zapaliła:
Jak ie  natura lub sztuka przynęty 9i
Czyni d la  oczu, by duchem owładły 
Przez ciało ludzkie lub dzie ła  palety —
Wszystkie złączone niczemby się zdały 94 
Wobec piękności  Boskiej, jaką miała [ły; 
Jej twarz w uśmiechu, gdym się zwracał ca-
A moc ta, jaką mi w swym wzroku dała, 9? 
Z pięknego gniazda Ledy mię odrywa 
I w najszybszego wir n ieba porwała.
Najbardziej wzniosłe częśc i  tam i żywe 100 

Tak są  jednakie, żem nie wiedział zgoła,
W której Beatryks mnie z nich zatrzymywa.

i poddanych  uśw ięc i l i ,  muszą być skazani do P iekła . B.
61-63. Przez Scypjona A frykańsk iego , k tó ry  uderzy ł  na 

K a r ta g in ę  i obron i ł  od H ann iba la  Italję. B. T. — Wspo­
może cię Ona. S p o d z ie w a  się P oe ta  ratunku dla I ta l j i  ze 
s t ro n y  H enryka  VII; w e d łu g  innych — od Kan Grandę  
d e l la  S k a la  (Psa W ie lk iego ).  C

68. Ody róg Koziorożca itd., to  je s t  kiedy s ło ń ce  w s tę ­
pu je  w znak Koz iorożca, w po łow ie  s tyczn ia . Antonelli.

78. Jakim krąg zrobiła, jak i  łuk p rzeb ieg łam  w raz  z t o ­
bą i s fe rą  n ieb ieską w tym  czas ie , to je s t  od czasu, jak  
p ie rw szy  raz zgóry s p o j rz a łe ś  na z iem ię (p. w yże j 
P ieśń XXII, 133-153).

79-84. Od tej godziny itd. Zauważy łem , że od te j  go­
dz iny, ja k  p ierwszy raz spo jrza łem  na z iem ię zgóry , do 
te g o  czasu, kiedym te raz  drugi raz na nią sp o jrz a ł ,  p rz e ­
b ieg łem  wraz z k o n s te la c ją  B l iźn ią t łuk, ja k i  rob i  pierw­
sza sfera, p ie rwszy  pas k l imatyczny, z środka do końca, 
od po łudnika do horyzontu  zachodniego, innemi s łowy: 
p rzeb ieg łem  c z w a r tą  część  te g o  pasa (90 s topn i) ,  czyli  
że upłynęło już 6 godzin od ta m te g o  czasu, kiedym 
p ie rw szy  raz s p o j rz a ł  zgóry  na ziemię, do tego  czasu, 
k iedym drugi raz na nią spo jrza ł.  Dante, w ed ług  w s p ó ł ­
czesnych  pojęć geog ra f ic zn ych ,  p rz e d s ta w ia  sob ie  one 
pasy jako kończące s ię w naszej pó łs fe rze . Te pa ­
sy, w ed ług  P io tra  di D an te , są to  l in je, c iągnące  się od 
w schodu  na zachód, k tó re  w p ływ a ją  na te m p e ra m e n t 
z w ie rz ą t  i obycza je  ludzkie. Bi. — Za Kadyksem szlaki-m 
i td .  Poeta, zaw ieszony w kons te lac j i  B l iźn ią t ,  nad za­
chodn im  horyzontem Ziemi, w idzi z jedne j s t ro n y  te ­
go  horyzontu, za Kadyksem  (w H iszpanji)  i c ieśn iną  Gi-

b ra l ta rską , ocean A t la n ty c k i ,  na k tó ry  puśc i ł  s ię wraz 
ze swą drużyną sza len iec U lisses  i zginął; a z drug ie j 
s trony  Poeta  na wschód s ię g a ł  swym wzrokiem brzegu 
Azji (Fen ic j i) ,  na którym Jow isz , przem ieniony w  byka, 
po rw a ł  i un iós ł na swych ba rkach  p iękną dz iew icę  Eu­
ropę (w ed ług  m ito log ji  córkę  k ró la  Agenora). Bi. — Skąd 
Europę itd., w oryg. nel ąual Europa si fece dolce carco, 
na któ rym Europa s ta ła  się s łodk im  ciężarem. C.

85-87. I więcej krajów itd. W ię c e jb y  Poeta u jrza ł  k ra ­
jów  na w schodz ie  globu z iemskiego, ale, pow iada, Słoń­
ce ( o ś w ie c a ją c e  ziemię), pod memi stopy będące  (po­
nieważ ósma s fe ra  gwiazd s ta łych ,  w k tóre j się zna jdo ­
wałem, je s t  ponad s łońcem), — zrobiło więcej niż znak 
w biegu, p rzeb ieg ło  już w ię ce j  niż jeden  znak zod jaka l-  
nej swe j drog i. — Dante zn a jd ow a ł  się w znaku B liźn ią t,  
a s łońce  w s tę p o w a ło  na p ie rw sze  s topn ie  znaku B a ra ­
na, w ię c  między Dantem a s łońcem  była p o łow a  znaku 
Byka i pa rę  s topn i Barana; p rze to  od brzegu fen ick ie -  
go Azji i da le j na w schód  ro z c ią g a ła  się na ziemi noc, 
dalsze w ię c  kra iny Azji  nie m og ły  być przez P oe tę  w i ­
dziane. Bi.

98-102. Z pięknego gniazda Ledy, z k o n s te la c j i  B liźn ią t. 
Napomyka P oe ta  na baśń m ito log iczną , w ed ług  k tó re j  
B l iźn ię ta  — K as to r  i Pollux — u rodz i ły  się z ja jk a  Ledy, 
zap łodn ione j przez Jow isza, k tó ry  p rzy ją ł  na s ieb ie  po ­
s ta ć  łabędz ia . Bi. — I w  najszybszego wir nieba porwała. 
B e a trycze  p rzen ios ła  D an tego  z ósmej s fe ry  do „Primum 
M obile " , to  je s t  do d z ie w ią te j  s fe ry ,  k tó ra  je s t  na jszyb ­
szą, w szys tk ie  inne dolne s fe ry  ogarn ia  i w  ruch w p ra ­
wia, sama będąc ogarn iona  ty lko  przez niebo E m pire j-
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Lecz Ona, wiedząc, o com się  frasował, 103 

Śmiejąc się rzekła, jawiąc r ad c ść  swoją, 
Jakby  w Jej twarzy Sam Bóg się radował:
„Natura ruchu w centrze j e s t  w pokoju, H6 
A wszystko inne wokoło się  rusza, [ju. 
Z ś rodka  moc czerpiąc, jak ze swego zdro-
Tak też tem niebem już nic nie porusza, 109 

Jed no  Myśl Boża, z której s ię  zapala  
Miłość, co rusza, i Moc, co  ją  spuszcza.
Świat łość  i Miłość o tacza  je s ta ła ,  112 

Jak  ono inne nieba, i gdy bieży,
Pod tego rządem  jest,  co je okala.
Ruch jego żadnym innym się nie mierzy, 115 

Lecz wszelkie inne przezeń s ą  mierzone, 
J a k  dziesięć od pół i pięciu zależy.
Jak  tu w ten wazon zostają  wsadzone 118 

Korzenie czasu, liście w innych rzędzie, 
J a sn o  ci chyba jes t  tu wyłożone.

sk ie  — n ieruchome. D z iew ią te  niebo, czy l i  „Primum 
Mobile", odbywa swój bieg w c iągu 24 godzin. Bi. — 
Conv. II,-4. — Najbardziej wzniosłe itd. W s z ys tk ie  częśc i  
te g o  nieba są na jw yże j po łożone, są na jżywsze i na j­
ba rdz ie j  w p ływ a ją  na życie ludzi i zw ie rzą t  na z ie ­
mi. B. — Tak są jednakie. Ta je d n ość  pochodz i od bli­
sk iego  są s ie d z tw a  te j  s fe ry  z niebem Empirejskiem, 
w któ rem  je s t  Bóg, źród ło  jednośc i ;  d la te g o  też jednako ­
we są wszędzie  czę śc i  dz iew ią tego  nieba, nie różniące 
sie miedzy sobą  ani s i łą  ś w ia t ło ś c i ,  ani m ie jscem. Bi.

106-111. Jak c e n t r  ko ła  w iru jącego , choc iaż je s t  w po­
koju, da je  jednak  s i łe  ruchow ą ca łem u kołu, ta k  Empi- 
reum, któ re  je s t  w poko ju , udzie la  ruchu na jp ie rw  Pierwo- 
ruchow i czyli „P rimo M o b i l i ” , a „Primum M o b i le ” w praw ia  
w ruch niższe nieba. W Empireum je s t  C e n tr ,  P u n k t , -S a m  
Bóg, K tó ry  udzie la mocy duchom n ieb iesk im  w „Primum 
Mobile" do poruszan ia  niebiosami. K. — „To jes t:  s fera  
Primum Mobile czerp ie  ś w ia t ło  sw o je  je d yn ie  z nieba 
em p ire jsk iego , k tó re  je s t  p rzyby tk iem  samego Boga: 
z B oga także b e zp oś redn io  płynie m i łość , k tó ra  porusza 
s fe rę  Primum Mobile; z niego też ta  s fe ra  bierze moc, 
k tó rą  na niższe p rze lew a  sfery: Primum Mobile za le i-  
nem je s t  ty lko  od n ieba  empire jsk iego, czy l i  od samego 
Boga". Stan.

112-114. Światłość i Miłość nieba E m p ire jsk iego , gdzie 
j e s t  Bóg. 5. — Jak ono inne nieba o ta c z a  i niemi poru­
sza. — Pod tego rządem jest, co je  okala, t.j. n ieba Em pire j­
sk iego , nape łn ionego Ś w ia t ło ś c ią  i M i łośc ią ,  idącą od 
B oga bezpośredn io . B. K.

115-117. Ruch jego żadnym itd. Ruch tego  n ieba dz iew ią ­
te g o  („Primum M o b i le ”) nie bywa poznany, ani też mie­
rzony, przez ruch k tó re g o  innego nieba, lecz on sam 
je s t  miarą i ź ród łem  wsze lk iego  ruchu w n ieb iosach, \ae 
w szechśw iec ie .  L. — Jak dziesięć od pół  itd. Dziesięć

O ty, chciwości,  c o  śmiertelnych wszędzie  121 

Topisz w swej głębi, tak, że nikt nie zdoła 
Wynurzyć oczu z fali twych w obłędzie!
Wprawdzie zakwita w ludziach dobra  wola; 124 

Ale się  w deszczu  ciągłym dobra  śliwka 
Zmienia w purchatą  — tak ą  i jej dola.
Wiary też bywa, niewinności, chwilka 127 

U dziatek małych; lecz obie pierzchają, 
Nim się pokaże w brodzie włosków kilka!.
P oszczą  też dzieci,  które się jąkają, 130 

Lecz gdy się język rozwiąże im trocha, 
Każdą potrawę chciwie połykają;
Niemowlę słucha matki i ją kocha,  133. 

Ale gdy mową już dorosłych włada, 
Pragnie dla matki prędzej  grobu locha.
Również się czarną  robi skóra ładna  i3& 
Pięknej też córki na pierwsze wejrzenie 
Tego, co ranek niesie i w mrok w pada .

nie tw o rzy  pięciu lub dw óch, lecz od w ro tn ie  5 X 2  =
10. B. — Podobnie ja k  p ią tka ,  z dw ó jką  złożona, nie da je  
w sumie dz ies ięc iu , ta k  samo w szystk ie  ruchy n ieb ios 
n iższych nie są byna jm nie j sumą P ierworuchu, ale są 
w tak im  s tosunku do n iego, jak  p ią tka  z dw ó jką  do dz ie ­
s ią tk i .  Może bow iem P ie rw oruch  pow odow ać  mnie jsze  
lub w iększe  ruchy, a le  nie odw ro tn ie : ruchy  n iższych 
s fe r  n ieb ieskich nie ok re ś la ją ,  nie mierzą szybkośc i  ru ­
chu na jwyższego nieba, czy l i  P ie rworuchu. K.

118-120. W ten wazon, w to  niebo, w „Primum M ob i­
le". — Korzenie czasu zna jd u ją  sie w „Primum M o b i le ” , 
w P ierworuchu; liście w innych (n iebios) rzędzie. K o rze ­
nie czasu są za k ry te  d la  ludzi: począ tek  czasu n ie w ia ­
domy je s t  ludziom; na p lane tach  dopiero , w ruchach  
p lanet, u jawni sie czas , w e d łu g  tego, ja k  go o k reś la  
A rys to te les , kiedy mówi, że je s t  on miarą ruchu, l iczbą  
poruszeń. Bi. Stan.

125. Deszcz ciągły, c ią g łe  podn ie ty  do z łego, c iąg łe  
pokusy, zgorszen ia . Bi. K.

130. Które się jąkają, k tó re  jeszcze  dobrze  w ym ów ić  
i w ypow iadać  zdań nie umieją.

136-148. Pięknej też córki tego, t.j. S łońca. C ó rką  tą  
je s t  ludzkość (p. wyże j XXII, 117). Bi.— W tem  podo b ie ń ­
s tw ie  zapewne chc ia ł  w y raz ić  Poeta, że ludzkość, z po­
czą tku  dobra, zepsu ła  sie z czasem, jak  p łe ć  b ia ła  
i p iękna  kob ie ty byw a scze rn iona  przez upa ł s ło n e c z ­
ny. Albo też, że cz łow iek  c z ę s to k ro ć  z począ tku  ma za­
miary dobre, ale po tem odda je  sie w ys tępkom  i czyn i 
sie złym. K. — Lecz zanim styczeń zimę w wiosnę zmie­
ni itd. „B e a try c z e  zapow iada  jednakże , że nawa ludz­
k iego życ ia  popłynie  k iedyś w p ro s t  do sw o je j  mety;, 
ale to  ma nas tąp ić  n ieprędko , a m ianowic ie  w tenczas , 
kiedy s tyczeń  p rzes tan ie  być  m iesiącem zimowym, a z ro ­
bi s ie w iosennym, albo n a w e t  letnim, a to sku tk iem  te -
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A  ty, byś nie wpadł  w jakie s tąd  zwątpienie, 139 

Pomyśl, że niema Króla całej ziemi: 
Dla tego błądzi ludzkie pokolenie.
Lecz zanim styczeń zimę w wiosną zmieni 142 

Na skutek  setnej ,  co  jes t  zaniechana,  
Zabrzmią te  sfery krzykami takiemi,

Że owa przyszłość, tak oczekiwana, 145 
Zwróci tył barki do przeciwnej strony 
I pomknie flota dobrze skierowana;
I kwiat d a  owoc on błogosławiony." 148

go, że przy ob liczen iu  p o je d yn cze g o  obiegu s ło ń c a  nie 
z w ra ca ją  uwagi na to ,  że rok  ma 365 dni i 6 go ­
dzin, ale o 11 minut mnie j. Z tak ie j  n iedok ła d n o śc i  wy- 
l iczań mogło z czasem w yn ikn ą ć ,  że p o rów nan ie  w io ­
senne dn ia  z nocą zam ias t  p rzypadać  w marcu, p rzy ­
p a d łoby  w lutym, a później j e s z c z e — w s tyczn iu ,  k tó ry  
tym  sposobem  s ta łb y  sie m ies iącem  wiosennym; zapo-

bieżono temu w re fo rm ie  ka lendarza  g rego r jańsk ie j  
w 1582 r.“ Stan. — Barką j e s t  K o śc ió ł  Chrystusowy. B. — 
Flota oznacza uzbrojony ca ły  K o ś c ió ł  C hrystusowy Bi. — 
P ra łac i odw rócą  sie, od sw ych  z łych nałogów, od c h c i ­
w ośc i zw łaszcza , i nastąp i nap raw a  ludzkości i z w ro t  
jej na drogę prawą, w iodącą  do w ła ś c iw e g o  portu. T. — 
Do K ró les tw a  Bożego na ziemi. K.
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Dante, odwróciwszy wzrok swój od Beatryczy, zwraca go przed siebie i widzi rażący go Punkt świetlny, wokoło którego 
krąży dziewięć kół, które im są bliższe tego Punktu, tem są szybsze i jaśniejsze. Tym Punktem jest Bóg, a kołami są Chóry 
anielskie. Beatrycze wyjaśnia Dantemu, dlaczego te koła, w przeciwieństwie do sfer niebieskich, im są bliższe Centru, tem są szybsze.

Gdy mi już p raw dę  życia odsłoniła  i 
Na świecie nędznych śmiertelnych pckoleń 
Ta, co mój umysł w niebie umieściła,
Jak  gdy w zwierciadle kto zobaczy płomień 4 

Pochodni ztyłu siebie zapalanej ,
Nim ją spo s t rz eż e  lub pomyśli o niej,
I się odwróci, widzieć c h cą c ,  czy w szklanej 7 
Tafli jes t  p raw da,  i widzi oczyma,
Że tak się zgadza ,  jako śpiew z rymami —
Tak też mnie pamięć  moja  przypomina, 10 

Żem tak uczynił, pa trząc  w piękne oczy,
Z których wciąż Amor na mnie łuk napina.
Gdym się odwrócił, widok mię zamroczył 13 

Tego, co w tej się sferze nieba zjawia, 
Gdy się wzrok dobrze w jeg o  wiry wtłoczy:
Jed en  Punkt widzę, co blask taki sprawia  16 

Silny, że oczy, w które on uderzy,
Muszą się zamknąć — taką  moc objawia!
Nawet punkt gwiazdki, co  najdale j  leży, 19 

Byłby jak księżyc, z Punktem tym mierzony, 
Tak jak się gwiazda z bliską gwiazdą mierzy.
A jako zda się księżyc okolony 22

Koroną światła , które ją  maluje,
Kiedy jes t p a rą  g ę s tą  otoczony —

3. Ta, co mój umysł itd. B ea trycze .
4-12. Dante  pow iada , że w p a t ru ją c  s ię w oczy B e a ­

tryczy ,  zobaczy ł  w nich Punkt B ó s tw a , odb i ty  w Jej ź re ­
n icach, jak  w  zw ie rc ia d le ,  w ięc się o d w ró c i ł ,  aby go z o ­
baczyć  bezpośredn io . K.

16. Jeden Punkt, w ten  sposób p rz e d s ta w io n e  zosta 
ło  B óstw o , jako  n iew idzia lne, gdyż punk t geom etryczny 
je s t  e lem entem  l in j i  n iew idz ia lnym . B.

26. Koło p ie rw sze , p ie rwsze j h ie ra rc h j i  n ieb iesk ie j,  
nazyw ane j C hórem  S e ra f inów . B.

27. Ruch ten najszybszy, ruch „Primum Mobile® (Pier- 
w oruchu ) czyli d z ie w ią te g o  nieba, k tó re  j e s t  najszybsze 
z dz iew ięc iu .

29-30. Drugiem ko łem te jże  h ie ra rch j i  j e s t  Chór Che­
rub inów . — Trzeciem kołem je s t  C hór Tronów. — Czwar

Tak wokół Punktu ogniste  wiruje rs
Koło, z szybkością ,  którą pokonany 
Ruch ten najszybszy,  co świat  opasuje;
To koło było drugiem opasane ,  2d
A drugie trzeciem, t rzecie  czwartem, czwar- 
Piątem, a piąte szóstem  otaczane;  [te
I dalej siódme tak  już rozpos tar te ,  3i 
Że nawet w onej Junony p os łance  
Byćby nie mogło koło to zawarte;
Ósme z dziewiątem czynią takież tańce ;  34 

Lecz każde ruch ma coraz  powolniejszy, 
W równym od koła  pierwszego dystansie;
A to blask miało.z wszystkich najjaśniejszy, 37 
C o  było bliższe czystej  iskry Punktu: [szy. 
S n a ć  ogień cze rp iąc  prawdy najczyściej-
Pani ma, widząc moją twarz w frasunku, 40 

Rzekła mi: „Niebo i natura cała  
Zawisły wszędzie  tu od tego Punktu.
Patrz na to koło, co  się z Nim zespa la  4a 
Więcej  od innych: wiedz, że ruch niemały 
Daje mu Miłość, k tóra  je rozpala." —
„Gdyby to prawo było w świecie całym, 46 
Mówię, jak w ko łach  przez mię postrzeżone,  
Nie byłbym z tego, com widział, zgłodniałym;

tem kołem, a p ie rw szem  drug ie j  h ie ra rch j i ,  j e s t  C hó r 
Panowań. — Piątem te jż e  je s t  Chór M o c y .— Szóstem je s t  
Chór, zwany M oca rs tw am i. — Tu się kończy d ruga  hie- 
ra rch ja . B

31-33. Siódme koło, k tó re  je s t  p ierwszym C hórem  t r z e ­
c ie j  h ie ra rch j i,  nazywa s ię  K s ięstwa. — W onej Junony 
posłance, to  je s t  w tęczy , k tó ra , według m ito log j i ,  j e s t  
s łużebną  bogini Junony. F.

34-36. Ósme j e s t  C hórem  A rchan io łów , dziewiąte — 
A n io łów : te  s ta n o w ią  t r z e c ią  h ierarch ję . B. — W rów­
nym od koła itd. P ro p o rc jo n a ln ie  do o d le g ło śc i  od Chóru  
S e ra f inów  zm nie jsza ła  s ię szybkość  każdego chóru, k a ż ­
dego  koła duchów n ieb iesk ich , da le j od Punktu B ó s tw a  
będących .  K.

42-48. Od tego Punktu, is to ty  Bóstwa. -  P odobn ie  A r y -
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A kiedy m ów ić  p rze s ta ła ,  iskrami 
B uchnę ły  koła, ja k  k iedy w kuźnicy 
Żel azo sypie is k ry  swe snopami;
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W świecie widzialnym są  zauważone  49 

Obroty bardziej w swoim ruchu boskie,
Im s ą  od ś ro d k a  bardziej  oddalone.
Aby w ięc  moją zaspokoić  t roskę  52

W tej tu przedziwnej Anielskiej Świątyni, 
Bliskiej Światłości  i Miłości Boskiej,
Muszę posłyszeć,  czem u się nie czyni 55 

Odbitka  z wzoru zawsze jednakowa!
Nad tem ja myślę, nie wiedząc przyczyny."
„Jeśli twa  ręk a  t e g o  nie go towa 58

Rozwiązać węzła, nie jes t  mi to dziwne: 
Twardy, bo nikt go rozpleść  nie probował."
T ak  moja Pani. Potem rzekła: „Pilnie 61 

Uważaj na to, co  powiem, jeżeli 
C h c e s z  to zrozumieć; na tęż  umysł silnie.
Koła cielesne różna wielkość dzieli 64 

W iększa  lub mniejsza, s tosownie  do  tego ,  
J a k a  moc każdej  częśc i  się udzieli.
Im większa  dobroć ,  więcej chce  d o b rego  ; 67 
W ięce j  też d o b ra  większe mieści ciało, 
Kiedy w niem nie brak jakiej c zęśc i  jego.

s to te le s :  „Od tego  po czą tku  zaw is ło  niebo i p rzyroda  
c a ła “ (Metaph. XII,7). F. — Patrz na to koło, S e ra f inów . 
Bi. — Nie byłbym zgłodniałym, nie łakną łbym  w y ja śn ie n ia .

49-51. W świecie widzialnym, w p lane ta rnym  system ie  
św ia ta .  F — Bardziej boskie, bardzie j szybk ie , w ię c e j  za­
pa lone  m iłośc ią  Bożą. B. — Ruchy bow iem s fe r  n ieb ie ­
sk ich  i p lanet, im b l iższe są ziemi, ja ko  sw ego  cen tru ,  
tem  są powoln ie jsze ; a im da le j od niej, a bliżej „Primum 
M ob i le "  i Boga — tem  są szybsze, a w ięc  b a rd z ie j  bo ­
sk ie .  K.

52-57. Aby wiąc moją zaspokoić troską itd. C hce  Poeta 
d ow iedz ieć  się, czemu ruchy systemu p la n e ta rn e g o  nie 
w z o ru ją  sie na ruchach  nieba E m pire jsk iego , w k tórem 
ko ła  najb liższe Punktu ce n tra ln e g o  są na jszybsze ; a w sy­
s tem ie  p lanetarnym —odw ro tn ie :  p lanety  b l iższe ziemi po­
w o ln ie jszy  ruch mają. (D an te  bowiem, w ed ług  w s p ó łc z e ­
snych mu po jęć kosm ogra f icznych , p rzypuszcza ł,  że z ie­
mia s tanowi punkt ś rodkow y  ruchu p lane ta rnego  n ie­
bios).

64-66. Koła cielesne n ieba, albo s fe ry  n iebios w idz ia l­
nych. — Jaka moc każdej części itd., s tosow n ie  do tego, 
ja k ie j  udzielą je j mocy An io łow ie . F.

70-72. To niebo, które istność świata całą itd. „Primum 
M o b i le 11, P ierworuch, czy l i  dz iew ią te  niebo, odpowiada 
kołu, w którem jest miłość itd., odpow iada d o b ro c i  ko ła  Se­
ra f inów , k tó re  je s t  na jb l iże j  Punktu Ś rodkow ego , B óstw a .

73-75. Jeśli będz iesz ocen ia ł  te  ko ła  w e d łu g  ich mo­
cy, a nie według w idz ia lnego  ogromu koła, to  zobaczysz,

To niebo, które istność św ia ta  całą  70 

Porywa z sobą,  kołu odpowiada,
W którem jes t  miłość z wiedzą doskonałą.
Jeśli więc  miarą swoją będziesz  bada ł  73 
Moc tych substancyj, a  nie do pozorów 
Kół tych widzialnych uwagę przykładał,
Ujrzysz harmonję tych rozumnych tworów, 76 
W iększego  z większem i mniejszego z mniej- 
Każdego nieba właściwych Aniołów." [szem,
Jak się półsfera  powietrza jaśnie jsza  79 

Staje  niezwłocznie, gdy Boreasz  wieje 
Od strony twarzy tej, co  łagodniejsza,
Bowiem oczyści p a rę  i rozwieje, §2

Która mąciła, i wnet niebo całe 
Z rojem piękności  swoich się rozśmieje —
Tak było ze mną, gdy mi rozwiązała 85 
Ma Pani kwest ję  jasnemi słowami:
Jak  gwiazda w niebie, p raw da  mi jaśniała.
A kiedy mówić przesta ła ,  iskrami 88
Buchnęły koła, jak kiedy w kuźnicy 
Żelazo sypie iskry sw e  snopami;

że na jm nie jsze  koło, na jb l iższe Punktu, którym je s t  Bóg, 
odpow iada  na jw iększemu, krążącem u naokoło Z iem i (to 
je s t  „Primum Mobile"), i ta k  da le j.  T. — Moc tych sub­
stancyj, tych je s te s tw  żyw ych, w iru jących  kół n ieb ieskich, 
duchów. K.

76-78. Ujrzysz harmonją itd. Zobaczysz, że dz ie ­
w ią ta  s fe ra  odpow iada  C h ó ro w i S era finów , ósma — C hó­
row i C herub inów , S a tu rn —Tronom, Jowisz — Panowaniom, 
Mars -  Mocom, S łońce  — M ocars tw om , W enus — Księ­
stwom, M erkury  —Archan io łom , a Księżyc — Aniołom. B. — 
Właściwych Aniołów, w oryg. je s t  a sua intelligensa, w ła ś c i ­
wych in te l ig e n cy j .  In te l igenc jam i zwano w ś redn iow ieczu  
w szys tk ie  duchy n ieb ieskie , ta k  ja k  my te ra z  nazywamy 
je An io łam i. K.

79-81. W s ta ro ży tn o śc i  l iczono  dw anaśc ie  w ia t ró w , 
w y tw a rza n ych  przez c z te ry  g łówne, z k tó rych  każdy 
w ia ł  w t r o ja k i  sposób, to  je s t :  w p ros t ,  na prawo, lub na 
lewo. Gdy z lewej strony dą ł w ia t r ,  był to w ia t r  gw a ł­
tow ny, zwany Północnym, a gdy z p raw e j — by ł to  w ia t r  
łagodn ie jszy , pó łnocno-zachodn i L. — Tej, co łagodniej­
sza, od p raw e j s trony, po łnocno -zachodn ie j .

84-93. Z rojem piąkności, itd . ze s łońcem, ks iężycem 
i gw iazdam i.Bi.—Jak z dwojenia w kratkach szachownicy. „W i­
dać, że za czasów Dantego już była  rozpowszechniona 
anegdo ta  o wynalazcy szachów , k tó ry  w nagrodę za ten 
w yna lazek  zażądał od szacha  perskiego, aby mu kazał 
w ydać  ty le  zboża, ile w ypadn ie  z obrachunku, je że l i  na 
p ie rwsze j k ra tce  szachow n icy  położy się jedno z iarnko,
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A każd a  iskra w z n ie c a  w okolicy 91 

Pożar  skier innych tak, że l iczba zgórą  
Ich jak z d w o je n ia  w kratkach  szachownicy.

H osanna-m słysza ł , jak  z Chóru do Chóru 94 

Szło do s ta łego Punktu, co te  moce  
Dzierży i będz ie  trzymał  S w ą  naturą.

Ta ,  co w idz ia ła  myśli me w ą tp ią c e ,  97 

Rzekła: „Te koła  p ierwsze  pokaza ły  
Ci Serafinów i C h erubów  k roc ie

I za  w ięzami  swemi szybowały;  100

By się Punktowi upodobnić, dążą ,
A  mogą, w miarę widzeń doskonałych .

Drugie miłości,  co  w okół  nich krążą, 103 

Z w ą  się T ronam i  Bożej  Obliczności,  
Ponieważ z sobą pierwszą t ró jkę  wiążą.

M asz  wiedzieć,  że są o tyle w radości, 106

O  ile w P raw d ę  g łębsze  ich patrzenia:
W  niej wszelki  umysł pokój m a  w całości.

S tąd  się domyślasz  szczęśc ia  pochodzenia ,  
Ż e  się z a s a d z a  na widzeniu B o ga ,  [109 

Nie na miłości,  co skutkiem widzenia;

W idzen ie  podług zasług jes t  u Boga,  112 

Zasługi łaska z dobrą w o lą  dziel i;
T a k  z stopnia w stopień w stępu ją  do Boga.

na drugie j 2, na t r z e c ie j  4 i tak  nas tępn ie , na każdej k ra t­
ce podw a ja jąc  l iczbę  pop rzedza jące j.  Szach się uśmiech­
nął, że w yna lazca  na pozór tak  l iche j zażąda ł nagrody; 
a pokaza ło  s ię, że w  ca łem  pańs tw ie  nie by ło  dość  zbo­
ża nazaspoko jen ie  te g o  żądania." Stan. — Jeże l i  na p ie rw ­
szej k ra tce  szachow n icy  po łożym y 1 z ia rnko  pszenicy, na 
d ru g ie j  — 2, na t r z e c ie j  — 4, na c z w a r te j  — 8, na p ią ­
t e j — 16, na s z ó s t e j — 32, i ta k  da le j, na każdej n a s tę p ­
nej k ra tce  w c ią ż  z d w a ja ją c  l iczbę pop rzedn ią ,  to  na 
os ta tn ie j  k ra tc e  — s z e ś ć d z ie s ią te j  c z w a r te j ,  o trzymamy 
l iczbę ziarn p szen icy  taką: 18,446,744,073,709,551,615. F.

100-102. Za wiązami swemi, tem i są: poznan ie  Boga, łaska  
i m i łość  Boga. B .— A mogą, w miarą widzeń doskonałych, s to ­
s o w n ie  do s łów  św. Jana: „B ędz iem y Mu podobn i,  pon ie ­
w aż będziemy Go w id z ie ć  takim, jak im On je s t "  (IJan 3,2).

103-105. Pierwszą trójką wiążą,p ie rw szą  H ie ra rch ję  N ie­
b ieską, złożoną z S e ra f inów , C herub inów  i Tronów. B.

107. O ile w Prawdę, w Bóstw o. „Ta je s t  P raw da , w k tó ­
rej zna jdu je  pokó j dusza nasza." ,C o n v ."  F.

110. Że sią zasadza na widzeniu Boga . By ła  u scho la­
s ty k ó w  ś re d n iow iecznych  kw es t ja  te o lo g iczn a :  na czem 
s ię  zasadza szc z ę ś l iw o ś ć  w ieczna, czy na w idzeniu  Bo­
ga, czy też na m iłow an iu  Go. Św. Tomasz z Akwinu

A druga tró jka, k tó ra  się tu krzewi 115 

W  tej wiecznej  W io śn ie ,  kędy Baran  nocny  
Liści z drzew  żad n ych  nigdy nie otrzebi,

Hosanna śpiewa w iec zn ie  pieśń tej Wiosny,  118 

N a  trzy melodje,  w t rzech C h órach  potró jne;  
Skąd  są ich gody, skąd ich trójki poszły.

I w tej hierarchj i  są boginie trójne: 121 

W p i e r w  Panowania ,  Moce  idą potem,
A w t rzec im  rzędz ie  M o c a rs tw a  okólne;

Zaś w przedostatn ich dwóch ta ń c z ą  z ocho-  
Potężne  Księstwa i Archaniołowie; [tą 124 

Osta tn i  cały Anielskim dan wzlotom.

W g ó r ę  się pa t rzą  C h ó r ó w  tych duchowie,  127 

A dołem rządzą ,  do  B o g a  ciągnieni [sobie.  
Wszyscy,  też c iągną wszystkich wciąż ku so-

Djonizy z wielką nad Chórami  temi 130 

Ż ą d z ą  rozmyślał  tak, że je  rozróżniał  
I nazw ał  zgodnie z podziałami memi.

P o tem  się G rze g o rz  od niego odróżniał;  133 

Ale  gdy oczy w niebie tem otworzył,
N ad  samym sobą uśmiechnąć się musiał.

Ż e  taki  sekret  śmierte ln ik  wyłożył 1-36 

N a  ziemi, nie chcę ,  byś to miał w podziwie:  
Ten mu go odkrył,  co go widział  dobrze,

I inne rzeczy o C h ó ra c h  prawdziwie."  139

u trzym yw a ł, że na w idzen iu ; p rzec iw n ie  — S ko tus  zasa- 
d z a ł ją n a  m iłośc i. D an te  idzie za zdaniem św. Tomasza, 
pon iew aż— pow iada  — m i ło ś ć  je s t  skutkiem w idzenia. F.

115-117. A druga trójka, to  je s t  d ruga  H ie ra rch ja  N ie­
b ieska . — Kądy Baran nocny. W tem p odob ieńs tw ie  w ska ­
zu je  P oe ta  na jes ień , k iedy  s łońce  w s tę p u je  w  znak 
W ag, a znakiem p rzec iw leg łym  te j  kon s te la c j i  w  naszej 
p ó łs fe rze  je s t  ś w ie c ą c y  w nocy  znak Barana. F.

121. Boginie trójne, ta k  nazyw a C hóry te j  d rug ie j  H ie ­
ra rch j i ,  jako  że należą do Boga  i mają urząd s p ra w o ­
w an ia  w ładzy  Bosk ie j.  B. K.

130-139. Djonizy, ś w ię ty  Djonizy A reopag ita ,  a racze j 
a u to r  (z V w ieku) dzie ł, znanych  pod tą  nazwą. — Zgodnie 
z podziałami memi. B e a try c z e  podz ie l i ła  Chóry  te , ja k  wyżej,
i a u to r  w spom nianych dz ie ł,  p rzyp isywanych  A re o p a g ic ie ,  
poszed ł za tym podzia łem. Pa trz  o tem we W s tę p ie  do „R a ­
ju."  K. — Potem się Grzegorz od niego odróżniał, św . Grzegorz  
W ielk i, papież (1604),na m ie jsce  T ronów p o s ta n o w ił  Moce, 
a Trony na m ie jsce  K s ięs tw , a Ks ięs tw a  na m ie jsce  P ano­
w a ł a  Panowania na m ie jsce  Mocy. Bi. — Ten mu go od­
krył itd., św. Paweł, k tó ry  by ł  po rw any do T rzec iego  N ieba, 
a D jon izy A re o p a g ita  b y ł  je g o  uczniem. B. — O Chórach, 
w oryg. d i ąnesłi g iri, o ty c h  kołach.

= 5 = ^
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PIEŚŃ DWUDZIESTA DZIEWIĄTA
Beatrycze, widząc pragnienie Dantego, wyjaśnia mu, kiedy i jak Bóg stworzył Aniołów, i powiada, że w tym samym 

czasie stworzone by ły  i niebiosa. Mówi o Aniołach wiernych i o zbuntowanych. Gani czczość niektórych kwestyj, któremi za 
czasów Dantego zajmowały się szkoły filozoficzne i teologiczne, a nawet kapłani na kazalnicach, powodowani próżnością pozornej 
uczoności, zapominający, że zadaniem ich jest głosić Ewangelję Chrystusową, by uczynić ludzi Chrześcijanami. Karci też zakon­
ników, opowiadających śmieszne anegdotki na ambonach; wkońcu mówi jeszcze o Aniołach.

Kiedy już obaj synowie Latony i
S ta n ą  pod znakiem B a ra n a  i W a g i  
I z horyzontu mają pas zrobiony,

Ile im zenit da je  równowagi ,  4

Póki,  zmienia jąc półsfery od pasa,
Jeden nad drugim nie w eźm ie  p rzew ag i  —

Tyle  milczała B ea try cze ,  z krasą 7
Uśmiechu w twarzy,  zapa trzona sam a  
W  Punkt,  który raził oczy me odrazu;

A potem rzekła: „Mówię nie pytana, [łam, 10 

C o  chc ia łeśw iedz ieć ,  bowiem Punkt widzia-  
W  nim „gdzie" i „kiedy" treść jest  zapisana.

1-3. Synowie Latony, S łońce  i Księżyc, a lbo Feb i Dja- 
na, d z iec i  Latony i Jow isza . B. — Staną pod znakiem itd., 
to  j e s t  kiedy jedno  z tych  ś w ia te ł  n iebieskich je s t  w zna­
ku Barana , a drugie w znaku W ag, czy li w kon s te la c ja ch ,  
p rze c iw le g łych  sob ie  w Zod jaku . B. — I z horyzontu itd., 
to  znaczy: kiedy s ło ń ce  wschodz i,  a ks iężyc  zachodzi, 
lub odw rotn ie , w ów czas  s łońce  i ks iężyc, m a jąc  ho ry ­
z o n t  wspólny, są jakby  nim przepasane. B.

4-9. Ile im zenit daje równowagi itd. B e a t ry c z e  ty le 
czasu, milcząc, w p a t ry w a ła  się w Boga. ile czasu ks ię ­
życ i s łońce u trzym ać  się mogą na w spó lnym  ho ryzon ­
cie, to  je s t  przez chw ilę ;  pon ieważ, gdy jedno  z tych  
św ia te ł  wschodzi, d rug ie  zachodzi. B.

12. [V nim ngdzie“ i „kiedy* treść jest zapisana. W B o­
gu wszelk ie  m ie jsce  i w sze lk i czas się je d n o c z ą  i z N ie­
go pow sta ją  w sze lk ie  byty . Tę zasadę ro zw in ą ł  potem 
Malebransz. Bi.

13-15. Miłość Odwieczna — Bóg, K tó ry  je s t  M iło­
śc ią .  B. K. — W nowych miłościach (inni c z y ta ją  zam iast 
„nuove “ — „nove“ , to  je s t  — w dz iew ięc iu ), w duchach 
An ie lsk ich , s tw orzonych  od Boga jako  byty nowe, p rzed ­
tem  n ie is tn ie jące, s tw o rzone  na to, aby m i ło w a ły  swego 
S tw ó rcę .  B. — By się poznać dała. Bóg s tw o rz y ł  An io­
łów , aby dać im poznać  S iebie i Swą m iłość . Rozlał 
w ię c  w nich i we w szys tk ich  tw o rach  ś w ia t ło ś ć  oraz 
m i łość , czyli dał im rozum oraz ins tynk t  na tu ra lny , k tó ­
rym pobudzani w sposób  natura lny, dążą do z jednocze ­
nia się z Bogiem w m i łośc i .  B. K. — Nie, by dóbr nabyła;

Miłość O dw ieczna ,  by S ię  poznać d a ła  13 

W  nowych miłościach —  nie, by dóbr nabyła,  
Gdyż nie możliwe, by co od nich miała,

Lecz, by Jej Światłość , świecąc,  wymówiła: 16 

„Jestem" —  w wieczności  Swej  poza czasa-  
Ponad pojęcie ,  co chciała ,  zrobiła, [mi,

Bezczynną również nie była przed nami; 19 

Bo czasy „przedtem" ni „potem" nietrwały,  
W p ie rw  nim się wznosił Bóg ponad w odam i.

F o rm a  z mater ją  czyste się wyrwały 22 

Do aktu ze wszech miar doskonałego,
Jak trzy z potrójnej c ięc iwy postrzały.

nie d la tego  Bóg s tw o rzy ł  A n io łów  i św ia t ca ły , żeby dla 
Siebie coś  przez to zyskał, gdyż Bóg absolutn ie  dosko ­
nały i n iezmienny nic ani zyskać , ani s t r a c ić  nie mo­
że. L. K.

16-18. Lecz, by Jej Światłość, by te j M iłośc i O d w ie c z ­
nej Dobroć, świecąc, w y le w a ją c  się nazewnątrz . o b ja w ia ­
ją c  s ię s tworzen iom , da ła  im poznać w ten sposób S w o ­
je istn ien ie , — s tw a rza ją c  je, wymówiła „Jestem”, podob ­
nie ja k  zaśw iec iw szy  M o jżeszow i z krzaka ogn is tego , 
rzek ła  do niego w odpo w ie d z i  na pytanie, kimby była: 
„Jam je s t ,  K tórym  j e s t “ . — W wieczności Swej, poza czasami. 
Bóg, K tó ry  je s t  Bytem  abso lu tnym , K tóry  Sam ma w ła ­
śc iw e  is tn ien ie , a inne by ty  w o b e c  Boga są jakoby  niczem, 
jakoby nie były; „w w ie c z n o ś c i  S w e j ” , n ieogran iczony  
żadnym czasem; „poza  czasam i" ,  czasy bowiem zaczę ły  
się od ruchu i zmiany s tw o rzeń ; gdy w ięc nie było s tw o ­
rzeń, nie by ło  i czasów. K. L . — Ponad pojęcie, Bóg s tw o ­
rzy ł  w sz y s tk o  sposobem S ob ie  ty lko  zrozum ia łym. L. — 
Co chciała M iłość Boga, to  zrobiła, n ieprzymuszona, na­
w e t  Swą dobrocią, s tw o rzy ła  w szys tko  w sposób dla 
s tw o rz e n ia  n iepo ję ty .  K.

19-24. Bezczynną również nie była przed nami. Bóg, K tó ­
ry j e s t  T ró jc ą  Św ię tą , ż y ją c ą  i dz ia ła jącą  we trzech  
Osobach, nie by ł przed s tw o rzen iem  A n io łów  i św ia ta  
jakby  odrę tw ia łym  w Swem życiu Boskiem; życie 
bowiem i dz ia łan ie  Boga w T ró jcy  Ś w ię te j ,  B osk ie  i d o ­
skona łe , odb i ło  się w ca łem  stworzeniu , jakby o ce ­
an s łon e czny  w krop l i  rosy. K. — Bo czasy itd. Czas
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Jak  w szkła,  bursztynu, kryszta łu czys tego 25 

W n ę trz u  zaświeci promień tak, że żadna  
Przerwa nie bywa w przenikaniu jego,

T a k  również dz ie ła  potrójne od Pana 28 

Razem  i ca łe  w  bycie swem zabłysły:
Bez przerwy chwili bytu poczynania.

Z e  swym porząd k iem  skończone też  wyszły3i  
Substancje,  co się szczytem ś w ia ta  stały,
Z  których się dobył czynu akt przeczysty.

C zy s te j  możności  najniżej zosta ły  34

Byty; a w środku czyn z możliwościami  
T a k  związan, by się więzy nie zerwały.

Hieronim pisze, że już p rzed  w iekam i  37 

Pan Bóg A n io łów  stworzył,  nim nakoniec  
Drugi świat został  uczynion widzialny;

Ale tę p raw dę,  j a k  m oja  odpowiedź ,  40 

N a  wielu ka r tach  spisali  pisarze  
Ducha Ś w ię te g o ,  j a k  możesz sam dociec;

Jeszcze  poniekąd rozum to wykaże:  43 

Bo, żeby Siły tak  długo czekały  
N a  swą zupełność, przypuszczać nie każe.

Gdzie ,  jak i kiedy s tworzone zostały  46 
O ne Miłości, t e r a z  wiesz: trzy tedy  
Ognie  twej żądzy, zgaszone,  ustały.

Nie naliczyłbyś dw adz ieśc ia ,  jak p ę d e m  49 

C z ę ś ć  tych Aniołów na grunt p o s p a d a ła  
W a s z y c h  żywio łów,  zaburza jąc  wszędy.

Druga, zostawszy,  do  dzieła zabra ła  52 

Się, k tóre widzisz,  i z t a k ą  miłością,
Ż e  w swem krążeniu nigdy nie ustała.

zaczą ł  się od chw il i  pow s tan ia  s tw o rze ń ,  ponieważ 
czas  ok reś la  się jako  pew na l iczba  ru ch ó w , w łaśc iw ych  
przedm io tom  m a te r ja lnym . P rzed tem  zaś, zanim ten św ia t  
m a te r ja lny  z o s ta ł  s tw o rzo n y ,  zanim s ię  s ta ło  to , o czem 
Pismo św. na p ie rw sze j ka rc ie  mówi, że B óg— „Duch Boży, 
wznosił się nad wodami", ruchów  tak ich  być  nie mogło, w ięc 
i o czasach, p o p rzedza jących  s tw o rz e n ie ,  m ow y być nie 
może. K — Formę czystą  s ta n o w ią  A n io ło w ie  i dusze ludz­
kie, oddz ie lone od c ia ła ;  form ą, w e d łu g  A rys to te le sa ,  
również je s t  to , co da je  sposób b y to w a n ia  jak ie j  rze ­
czy, co, po łączone  z m a te r ją ,  s ta n o w i o różnych  rodza­
ja c h  rzeczy. Materja zaś je s t  w sp ó ln a  w szys tk im  c ia ­
łom i je s t  podm io tem  formy. Bi. — Do aktu, do bytu, w y ­
w o łanego  przez w o ln ą  W o lę  Boga, k tó ra  te  fo rm y i ich 
m a te r ję  z n iczego uczyn i ła . B. — Jak trzy z potrójnej 
cięciwy postrzały. D awnie j rob iono łuk i  z t rzem a  c ię c i ­
wami do w y rzucan ia  odrazu trzech  s t r z a ł .  L. — W tem 
podob ieńs tw ie  j e s t  p rzeds taw iony  czyn tw ó rc z y  Tró jcy  
P rzena jśw ię tsze j ,  k tó re j  czyny nazew ną trz  są wspólne 
(ope ra  ad ex tra  sun t communia). K.

28-30. Dzieła potrójne, forma, m a te r ja  i po łączen ie  ma­
te r j i  z formą — w y s z ły  z rąk Boga w je d n e j  chwil i. Buti.

31-33. Ze swym porządkiem skończone też wyszły sub- 
stancje. B ea trycze ,  w y łożyw szy  p rzyczynę, dla k tó re j  Bóg 
s tw o rz y ł  w sze ch św ia t ,  k iedy i w jak i  sposób  go s tw o ­
rzył, dodaje , że je d n ocze śn ie  ze s tw o rz e n ie m  wszech 
rzeczy  zos ta ł  też  s tw o rz o n y  i po rządek  m iędzy niemi. 
Te su b s ta n c je  czy l i  je s te s tw a ,  k tó re  um ieszczone zo­
s ta ły  na jb l iże j  S tw ó rcy ,  o trzym ały  c z y s tą  naturę, c a ł ­
k o w ic ie  czynną, bezc ie lesną , jak im i są An io łow ie . — 
Z których się dobył czynu akt przeczysty, to  je s t ,  k tó re  zo ­
s ta ły  p rzeznaczone do czys tego  czynu, aby dz ia ła ły  na 
inne je s te s tw a . Bi. C.

34-36. Czystej możności. Najn iżej we w szechśw iec ie , 
bo na ziemi, um ieszczone zos ta ły  je s te s tw a  udarow ane 
ty lk o  „czys tą  m ożnośc ią " , to  je s t  uzdo ln ione ty lko  do o t r z y ­
m yw ania  dz ia łan ia  ze s trony  innych; zachow u ją  się one 
w zg lędem  innych b ie rn ie , jak  m a te r ja  c z y s ta  względem

formy. Bi. K. — A w środku czyn, z możliwościami itd. Po­
środku, między na jw yższem  niebem a na jn iższą  z ie ­
mią, są s fe ry  n ieb ieskie , k tó re  łą czą  akt, czyn, z moż­
nośc ią ,  czy li b ie rn o śc ią .  B io rą  cd w yższych  s fe r  
św ia t ło  Boże i u d z ie la ją  niższym. W tak i sposób  
w tem są jedne  od d rug ich  zależne, że w ięzy między 
niemi są n ie roze rw a lne , ja k  między m a te r ją  a form ą. Bi. 
(p. „R a j"  11,123).

37-42. Św. H ieron im na l is t  do Ty tusa  pisze: „Jeszcze  
sześć  tys ię c y  la t  nie u p łyn ę ło  do naszego czasu  (od 
s tw o rz e n ia  św ia ta ) ,  a ile to  p rzedtem  w ie czn o śc i ,  ile 
czasów , ile w ieków , jak  mniemać należy, musia ło być, 
w c iągu k tórych  A n io łow ie ,  Trony, Panowania i inne C hó­
ry s łuży ły  Bogu bez żadnych odmian czasów  i m iary" 
(In Ep is t .  ad Tit. I). B e a t ry c z e  zaś, op ie ra jąc  się na Pi­
śm ie św. (Ekkli. 18,1: „Ten, K tó ry  żyje na w iek i,  s tw o rz y ł  
w s zys tko  razem"), oraz na zdaniu n iek tó rych  O jcó w  Ko­
śc io ła ,  dowodzi, że A n io ło w ie  s tw orzen i zos ta l i  j e d n o ­
cze śn ie  z św ia tem  m a te r ja lnym . K. — Pisarze Ducha 
Świętego, to  je s t  — księg i Kanoniczne Pisma św. B.

44.45 , Bo żeby Siły itd. S iły  — duchy A n ie lsk ie .  Każ­
da rzecz je s t  o ty le  zupe łną , czy l i  skończoną, o ile os ią ­
ga sw ó j cel. A n io łow ie  z o s ta l i  s tw orzen i na to , aby s łu ­
żyli Bogu, rządz i l i  ludźmi i s t rze g l i  ich; gdyby w ięc  n ie ­
b iosa  były s tw orzone  na w ie le  w ieków przed ludźmi, to  
A n io łow ie , zam ieszku jący  je , napróżnoby is tn ie l i ,  ta k  d łu ­
go cze ka ją c  na swą d o sko n a ło ść ,  k tóre j im b rakow a ło . B.

47-48. Trzy tedy ognie, t r z y  w ą tp l iw ośc i.
49-51. Nie up łyną łby czas  w y liczen ia  do dw udz ies tu , 

ja k  czę ść  zbun tow ana A n io łó w  spadła z n ieba na z ie ­
mię i zag łęb i ła  się w niej, tw o rz ą c  Piekło („P iek ło "  XXXIV, 
121) i pow odu jąc  katak l izm  je j oraz zam ieszan ie  t rz e c h  
żyw io łów  je j:  wody, p o w ie t rz a  i ognia. L. — Podobn ie  
św. Tomasz z Akw inu tw ie rd z i ,  że upadek A n io łó w  na­
s tą p i ł  w k ró tc e  po ich s tw o rz e n iu  (Sum. Theol. II, 63).

52-54. Druga, zostawszy itd. Druga część  A n io łów , 
w ie rna  Bogu, p o zos ta ła  w n iebie, i o trzym aw szy  w na-
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Ź ró d łe m  upadku była pycha z z łośc ią  55 
P rz e k ię ta te g o ,  coś go w środku ziemi [cią. 
W id z ia ł  gn iecionym  w szech św ia ta  c ię ż k o ś ­

ci, których  w idzisz, byli pokornym i 58 
W  przyznaniu, że się z B oga Łaski stali 
Do tak  wysokiej m ądrości zdolnymi;

W ię c  w yw yższone  oczy  ich zosta ły  6i 
Ł a s k ą  Św iatłośc i i przez zasług w ie la  
W  pełni też  s ta ło ść  woli otrzym ały.

C h c ę ,  byś nie wątpił: p ra w d a  się o tw ie ra ,  64 
Ż e  jest zasługą Łaski osiągnienie,
K iedy kto d la  niej serce swe o tw iera .

T e ra z  się m ożesz w ono Z g ro m a d z e n ie  67 
W p a tr y w a ć  myślą bez cudzej pomocy, 
Jeśliś słów m oich zrozum iał znaczen ie .

P o n ie w a ż  w S zko łach  na ziemi się to c zy  70 
N iem a ło  rozpraw  o Aniołów bycie,
Ż e  m ają rozum, p am ięć , wolę w m ocy,

W ię c  pow iem  jeszcze , abyś na leżyc ie  73 
Znał czystą p ra w d ę , k tó rą  się tam  m iesza  
Przez słów w w y k ła d a c h  różnych nadużycie.

O n e  Substancje , k tó re  się w ciąż cieszą, 76 
P a trz ą c  w tw a rz  B o g a , się nie odw róciły  
O d  Tego, K tóry widzi rzecz najmniejszą;

A  skoro oczu sw oich nie skręc iły  79
N a  nowy przedm iot, w ięc potrzeby n iem a  
Przypominania, czego nie dzieliły.

C h o ć  nie śpi, bredzi: i ten, co tak mniema, 82 

I n iewierzący, że się mówi prawdę;
Lecz drugi większy w styd i winę miewa.

W y  nie idziecie jed n ą  drogą p raw ą 85 
Filozo fu jąc; bo was w c iąż  unosi 
W ła sn a  myśl próżna, gon itw a za sławą.

Lecz to się z mniejszem oburzeniem znosi 88 
Tu w niebie, niż to, kiedy Pismo Boże  
Ktoś lekcew aży , lub fałsz z niego głosi.

Nie myślą oni, ile krwi się łoży, 9i
By je  siać w świecie; ja k  się miłym liczy, 
Kto się op iera  na niem w swej pokorze.

Każdy w y tę ż a  siły swe, by błyszczyć 94 
Swemi pomysły, o nie są spierania  
Z ambony, a zaś E w an g e lja  milczy.

Jeden pow iada, że w czas ie  konania 97 
Chrystusa  księżyc w rócił przeciw  ziemi,
W  celu światłości S ło ń c u  odebrania;

Inny: że św iatłość się ukryła w c ien ie  100 

Sam a; i tak ie  to w łaśn ie  widzieli 
Hiszpanie, Żydzi, Indjanie zaćmienie.

N iem a w Florencji tylu Kubów, Grzeli, 103 

Ile takow ych  b a jek  w roku każdym  
Z am bon stron obu ks ięża  wykrzyczeli;

Stąd też  tłum owiec, który nie zna prawdy, 106 

W ra c a  z te j  paszy w ia trem  napasiony.—  
To zaślep ien ie  zgubne dlań doprawdy!

grodę  swej w ie rn o śc i  ła skę  w idzen ia  Boga, zaczę ła  tę 
s w o ją  czynność, ja k ą  w idzisz, krążenia w o ko ło  tego 
Punktu N a jśw ia t le js ze g o  (p. wyżej XXVIII, 26 i n.). L.

55-57. Źródłem upadku była pycha... tego, t o j e s t  L u cy fe ­
ra. — Coś go w środku ziemi widział, w oryg. costrełło, coś 
go w idzia ł śc iśn ionym , t.j. zawartym  w jam ie  skalnej. 
B .— I wmarzniętym w lód Kocy tu  (p. „P iek ło "  XXXIII). K.

59. Że się z Boga Łaski stali, w oryg. della bontate — 
z dobroci (Bożej).

66. Serce swe, w oryg. V affetto, uczucie , sk łonność, 
m iłość .

70. Ponieważ w Szkołach. Szkołam i w ś redn iow ieczu  
nazywano różne k ie runk i teo log iczne  lub f i lozo f iczne. 
N a js łynn ie jsze  były szko ły  tom is tów  i sko tys tów . Tomi- 
śc i  szli za nauką św. Tomasza z Akwinu; p rzyw ódcam i 
te j  szko ły byli dom in ikan ie . Sko tyśc i zaś szli za Duns 
Skotem; rzecznikami te j  szkoły byli franc iszkan ie . W s p ó ł ­
zaw odn ic tw o  i walk i między temi szko łam i były ta k  znacz­
ne, że zazwyczaj, co jedna  szkoła tw ie rd z i ła ,  temu dru­

ga s ta ra ła  się zap rzeczyć . K.
76. One Substancje, An io łow ie , duchy n iebieskie.
79-81. Zapom nien ie  p o w s ta je  stąd, że cz łow iek  myśl 

sw o ją  dzieli i rozprasza na różne przedmioty. Duchy zaś 
n ieb iesk ie  pa trzą  w c iąż  w Boga  i myśli swej nie ro zp ra ­
szają, s tąd  też  w Bogu w szys tko  i zawsze widzą; nie po­
trze b u ją  w ięc  sobie p rzypom inać  tego, w czem się my­
śli ich nie dzieliły, nie rozp rasza ły .  Pytanie, czy A n io ło ­
wie mają w ładzę  pamięci, s ta w ia ł  A lbe r t  W ie lk i , a ś w ię ­
ty  Tomasz, jego uczeń, ro z s t rz y g a ł  je  w swe j Summie 
teo log iczne j (1,55,2) nega tyw n ie , tw ie rdząc , że w ła d za  ta  
je s t  Anio łom n iepotrzebna, pon ieważ w idzenie  Boga je s t  
u nich n ieustanne, a w ięc  i zapom nieć  o rzeczach, k tó ­
re w idzą  w Bogu, nie mogą. K. Stanisł.

82-84. Zwolennicy  obu ty c h  opinij , sobie p rze c iw ­
nych, b łądzą, nie rozum ie jąc is to ty  rzeczy, a na jw ięce j  
c i, k tó rzy  nie w ie rzą  w pam ięć  A n io łów .

103-105. Tyle Kubów, Grzeli, w  oryg. tanti L a p ie B indi, t y ­
lu Łapów i B indów: imiona, sk ró co n e  z imion — Jakób i Hil-
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N ie  mówił Chrystus uczniom z g ro m a d z o n y m : 
Idźc ie  i g łoście  światu p a p la n in y —  [109 

A le  fundam ent dał im niewzruszony,

K tóry  ob iega ł z ust ich w sze  krainy, 112 

Służył do walki w  w iary zapalaniu:
D a ł  w Ew angelji grot i puklerz silny.

T e ra z  się idzie z b łazeństw  kazaniami 115 

1 dykteryjek, a gdy tłum się śm ie je ,
K aptu r się nadmie, zgodnie z życzeniami.

A  jaki p taszek  w tym w orze się grzeje, ns 
G d yb y  lud w iedzia ł,  pewnieby rozpoznał, 
Komu zaufał g rzech ó w  odpuszczenie;

Przez nich na świecie tak c ie m n o ta  wzrosła, 
Ż e  bez dow odu  św ia d e c tw a  żadn ego  (121 

N a  lep ob ietn ic  wszelkichby już poszła.

P rzez  nią się tuczy  Świnia A n ton iego  124 

I wielu innych, gorszych niźli świnie, 
P ła c ą c  monetą s tem p la  fałszywego.

Lecz, żeśmy zeszli z drogi, o b ró ć  ninie 127 

O czy  swe na tę  prostą  ścieżkę, aby  
D ro g ę  swą skrócić, zanim czas przem inie .

M nogość Aniołów ta k  rośnie s topniam i 130 

W  liczb ie, że ż a d e n  język, ni po jęc ie  
Ludzi śmiertelnych ich nie s ięgnie tam y.

A jeśli zważysz, co  w Danie la  k s ię d z e  133 

Jes t objaw ione, to  z niej będziesz w iedzia ł,  
Ż e  niezliczone kry je  ich tysiące.

T a  P ie rw s z a Ś w ia t ło ś ć ,  co światłem  obdzie-  
W  tylu sposobach  na nie się rozlewa, [la, 136 
Ile tych świateł, którym się udziela.

deb rand , — pospo lic ie  używanych w e  W łoszech , jak  
u nas Kuba, G rze la . — Z ambon stron obu, z obu szkó ł 
teo log icznych ,  z p rze c iw n ych  sobie  obozów .

114. Dat C h rys tus  w Ewangelji grot zw yc ięsk i  i pu­
klerz obronny. G ro t  do zw yc iężan ia  z ła , a puk lerz  — do 
obrony p rzec iw ko  niemu. S tąd św. P a w e ł  p isze: „Żywą 
j e s t  mowa Boża i sku teczną ,  ba rdz ie j  p rz e n ika ją cą  niż 
w sze lk i  miecz z obu s tron  os try "  (Żyd. 4, 12). D latego ka­
znodz ie i nie w o lno  z ambony n a u cza ć  i g ło s ić  swoich 
pog lądów , zap a tryw a ń , lecz ma o bow iązek  g łoszenia  je ­
dyn ie  Ewange l j i  C h rys tu so w e j.

117. Kaptur się nadmie, zakonnik lub inny ksiądz py­
szn i sie, że s ie kazan ie  jego  podoba. B.

118-120. A jaki ptaszek, d jabeł. W s ta ro ż y tn o ś c i  ma­
low ano  d jab ła  jako  p taka  czarnego . Lf. — Grzechów 
odpuszczenie, można rozum ieć  to  za rów no  o odpustach  
pap iesk ich , g łoszonych  przez księży, jako  i o rozgrzesze­
niu przy spow iedz i usznej, zap row adzone j  na soborze 
la te raneńsk im  w 1215 r. przez papieża In o cen tego  III. K.

121-123. Przez nich, p rzez księży, a zw ła szcza  zakon­
n ik ó w .— Bez dowodu świadectwa żadnego, P ism a św ię tego, 
k tó re  dla K o śc io ła  p ie rwszych w ie kó w  C h rze śc i ja ń s tw a  
by ło  regułą zasad w ia ry  i m ora lnośc i :  „B ó g  na jp ie rw  mó­
w i ł  przez Proroków, nas tępn ie  Sam przez S ie osob iśc ie ,  
w końcu  spo rządz i ł  P ismo św., k tó re  s ie  Kanon icznem  zo­
w ie  i na jwyższą pow agę  w K ośc ie le  s ta n o w i"  (Aug. De 
Civ. De i. 11,3).

„W ten  sposób  podany nam z o s ta ł  przez C hrys tusa  
K a to l ic k i  Kanon, czyli Reguła  w ia ry  p ra w d z iw e j"  (Vita 
e t  Conv. S. Polic . — P atr .  Apost. Funck.).

„Za  regułę  bow iem prawdy mamy s ło w o  Pańskie" 
( I ren . Adv. haer. IV. 35; III. 11).

„O d rzucać  te d y  coko lw iek  z tego , co  je s t  w  Piśmie 
św ię te m , albo p rzy jm ow ać  za prawdę, czego  w  Piśmie 
św ią te m  niema, je s t  to  o d s tę p s tw o  od w ia ry  i u jawn ie­
n ie pychy" (Bazyl i  De Fide).

„Kanon bowiem nie dopuszcza  ani żadnego  dodatku ,

ani żadnego braku, gdyż inacze j nie byłby Kanonem czyli 
R egu łą "  (Jan. Chr. In Ph il ip . 3,16).

„D la tego  i A p o s to ł  zab ran ia  uczniowi d o d a w a ć  c o k o l ­
w iek  lub ode jm ow ać  od Bog iem  natchn ionych  Pism, po ­
w o łu ją c  sie na p rzyk ład , w z ię ty  ze zw ycza jów  ludzkich: 
„Pon iew aż , mówi, i te s ta m e n tu  po tw ie rdzonego  śm ie rc ią  
c z ło w ie ka  n ik t nie odm ien ia , ani nic do niego nie d o d a ­
je "  (B azy l i  In Gal. 3,15).

,N a  Kanon te d y  p raw dy , to  j e s t  na Pismo św ię te ,  we 
w szys tk ie m  uważajmy" (Izyd. Peluz. Ep. IV. 14).

„W Kanonie d o sk o n a ło ś ć  je s t "  (Grzeg. Nys. C on tra  
Eun. l ib . 4).

„T w a rd e j  w iec  i m ocne j trzym a jm y sie opoki, to  je s t  
P isma św ię tego .  P ismo ś w ię te  je s t  skończoną c a ło ś c ią ,  
do k tó re j  nic dodać, ani od k tó re j  nic u jąć nie można. 
A ta k  j e s t  doskona łe , że k ie d y je  pilnie c z y ta ć  będziesz, 
nic w ię c e j  nie będz iesz po trzebow a ł .  C hoćby  p rze to  
um ar ły  z grobu p o w s ta ł ,  a lbo  An io ł  z n ieba zs tąp i ł ,  to  
je d n a k  Pismu św ię tem u  w ię c e j  w ie rzyć  należy, niż czy- 
jem uko lw iekbądź tw ie rd z e n iu "  (Jan. Chr. In Ps. 111).

„N ie  dow ierza j tedy  tem u, co. ja  mówię, dopók i nie 
o trzym asz dow odów  p ra w d z iw o ś c i  s łów moich z Pisma 
św ię te g o "  (Cyr. Jer. C a theches . IV). K.

124-126. Świnia Antoniego. Św in ią  św. A n ton iego  nazy­
w a  lud zakonn ików , z b ie ra ją cych  na szpita l św. A n to n ie ­
go w W ienn ie . B. — N azyw a  tu Poe ta  św in ią  św. A n to ­
n iego zakonników zepsu tych ,  k tó rzy  tuczą  sie w Z a k o ­
nie, kw e s tu ją c  w imie te g o  Ś w ię tego  i p ła c ą c  swoim 
pobożnym o fia rodaw com  za da ry  fa łszyw em i o b ie tn ica m i
i fa łszyw em i odpustam i, k tó re  Poeta  nazywa monetą fa ł­
szywą, settsa conio, bez s tem p la . Bi. — Bez p ieczęc i,  czy l i  
p o tw ie rd ze n ia  ze s t ro n y  C hrys tusa . W sze lk ie  o d p u s ty  
pap iesk ie  by ły  i są oszustwem . O dpus t P o rc junku l i  t y l ­
ko, jako  przez C h rys tu sa  Samego dany św. F ra n c iszko ­
w i z Asyżu, był p raw dz iw ym . K.

127-138. Lecz, żeśmy zeszli, odeszli od te m a tu  w ła ś c i ­
wego, to  je s t  od rozp raw y  o An io łach . — W Daniela księ-
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Po n iew aż , jak ie  kto  w idzenie  m iew a, 139 

T a k ie  uczucie, ro zko s z  w ięc  miłości [wa. 
Różne w  tych duchach  p łom ienie  rozgrze-

Z w aż  w ięc  W y s o k o ś ć  W ie c z n e j  W ie lm oż-  
I Jej S ze ro ko ść , K tó ra  naczyniła [nościi42 
Tyle zw ierciadeł, by dzielić radości,

Z o s ta jąc  jedną, ja k ą  zaw sze  była.“ 145

dze (r. 7, w. 10), gdz ie  p isze: „T ys iące  ty s ię c y  s łuży ło  
mu, i d z ie s ią ć k ro ć  ty s ią c  ty s ię c y  s ta ło  przed nim.“ — 
Ta Pierwsza światłość, Bóg. Bi. — Ile tych świateł, ile 
j e s t  ty ch  duchów  n ieb iesk ich .

142. Wiecznej Wielmożności, t . j .  Boga.
144. Tyle zwierciadeł, ty le  duchów  nieb ieskich, w k tó ­

rych, jak  w zw ie rc iad łach , Bóg, św ia t ło ś ć  i ła ska  Boża, 
się odb i ja . B.
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PIEŚŃ TR ZY D ZIE S TA
Taniec duchów świetlnych, naokoło Boskiego Punktu mknący, olśnił Dantego; znik ły mu więc z widoku one światła Aniel­

skie, jak nikną z oczu gwiazdy na niebie, gdy zorza się zbliża. Zwraca się więc Poeta do Beatryczy i znajduje ją tak piękną, 
że przechodzi wszelkie pojęcie ludzkie, bo ty lko Sam Bóg tę piękność pojmuje. Wznosi się Poeta z Beatryczą do nieba Empi- 
rejskiego, którego światłość przygotowuje mu wzrok do widzenia Pana Boga. Widzi więc najpierw rzekę światła, z której bu­
chają iskry, łożące się w kwiaty i z nich znowu do onej rzeki wracające. Następnie rzeka ta staje się w oczach jego okrągłem 
morzem. Spostrzega on, że oczy jego nabrały siły nadnaturalnej do patrzenia we wszelką światłość. W Światłości Bożej widzi 
coraz wyraźniej Dwór Niebieski w kształcie olbrzymiej róży wielolistnej, o mnóstwie stopni i stolic, w amfiteatr ustawionych
i napełnionych Świętymi; pośród innych widzi też stolicę cesarza Henryka VII.

G dy sześć tys ięcy  może mil o d leg ła  i 
S zó sta  godzina pali nas, a ziemi 
Cień  się już chyli, jakby w łoże  legła,

I w środku nieba ponad nami wgłębi, 4 
T a k ą  się czyni dla padołu tego ,
Ż e  nikną gwiazdy dlań w górne j przestrzeni;

I gdy już w ze jd z ie  p rześw ie tn a  jasnego 7 
S ło ń c a  służebna, —  niebo sw e zasłania  
O c z y  po jednem , do najpiękniejszego —

T a k  też  on Tryumf, co wśród tań co w an ia  10 

M knął w koło  Punktu, który w w zro k  mój go- 
A  był ogarnion tem, co sam ogarn iał, [dził,

Powoli, z oczu niknąć mych, uchodził. 13 
W ię c  zw racam  w zrok swój ja  do B eatryczy,  
Gdym  nic nie w idzia ł i miłość mię bodzie.

Gdybym  to wszystko, co Jej p iękna  tyczy 16 

C o m  mówił o Niej, w jedną z eb ra ł  chwałę, 
Tym razem mało byłoby tu liczyć.

P iękność Jej, k tó rą  w tedy ja  w idzia łem  
Była nad miarę nietylko powszednią,
Lecz, mniemam, T w ó rc ę  by uradowała.

N a  tym tu punkcie uznaję, że biedną 22 

M am  ja  w ym owę, bardziej niż kto inny,
C o  swą K o m e d ję  pisze lub Traged ję ;

Bo jako  słońce zaćm i wzrok niesilny, 25 

T a k  też wspomniany uśmiech Jej ob licza  
Umysł mój czyni zgoła nieposilnym.

O d  dnia p ierw szego ujrzenia Jej lica 28 

W  mojem tu życiu do tego widzenia  
Bez przerwy m oja  Pieśń się Nią zachwyca;

Lecz teraz  muszę skończyć moje pienia 31

O Jej piękności na P o ez ji  ławie,
Jak gdy artysta czyni wykończenia.

S ław ić  Jej p iękność pozostawiam  harfie 34 

Lepszego piew cy, niż ten, który głosi 
Trudną rzecz trąb ą  i ją  kończy prawie.

1-15. Chce P oe ta  pow iedz ieć , że jak  ś w ia t ło ś ć  zorzy,po­
p rzedza jące j  w schód  s łońca , sp ra w ia .że  gw iazdy nikną 
nam z oczu, ta k  b l iska  Poety ś w ia t ło ś ć  M a jes ta tu  Bo­
żego spraw iła , że mu zn ik ły z oczu C hóry Anielskie, k tó ­
re w idz ia ł  w niebie. L. — Ody sześć tysięcy może mil odległa 
szósta godzina, to  je s t  kiedy szós ta  godzina rano odległa 
j e s t  około 6 ty s ię c y  mil od południa , czyli o czw ar­
tą  czqść  sfery. — Żeby odnaleźć dok ładn ie  godzinę tu 
wskazaną, t rzeba  w iedz ieć , że obwód ziemi wynosi 
20,400 mil (w łosk ich )  i że p rze to  s ło ń ce  w ciągu godzi­
ny przeb iega  850 mil te g o  obwodu. Jeże l i  tedy  czw artą  
cze ść  20.400 s tanow i 5,100, a po łudn ie  je s t  odległe cd 
wskazanego tu m ie jsca  może o 6,000 mil, to  w tym cza ­
sie, o k tórym mówi Poeta , brakować będz ie  do p ie rw ­
sze j godziny dnia oko ło  900 mil, k tó re  s łońce  przebiega 
p raw ie  w ciągu godziny. Cała  w iec ta  pery fraza  określa,

że jedne j godziny b ra ko w a ło  do wschodu s łońca , czy l i  
do szó s te j  godziny. B. B .— Innemi s łowy była  w te d y  5 
godzina rano. — Służebna słońca, zorza  poranna. — Za­
słania oczy, to j e s t  gw iazdy , k tó re  na n ieb ie  zn ika ją  
w św ie t le  zorzy w schodzącego  słońca. — On Tryumf, ono 
m nóstw o w iru jących radośn ie  w oko ło  Punktu św ie t lnego , 
czy l i  Pana Boga, duchów, któ rych w idzenie  Poeta w po ­
przedn ie j Pieśni o p is a ł .— Który w wzrok mój godził, W oryg. 
che mi vinse, zwyciężył, oś lep ił .  Bi — A był ogarnion tem, 
itd., s tosownie  do w yrażen ia  Pisma św.: „Pon ieważ Duch 
Pański nape łn i ł  okrąg ziem i i Ten, K tóry  w szys tko  w S o ­
bie zaw iera , ma zna jom ość g łosu" (Mądr. 1,7). — Gdym 
nic nie widział, gdym już żadnego z tych  p ięknych C hó­
rów  Anie lskich nie w idz ia ł.  C.

30-35. Bez przerwy moja Pieśń itd. Ma tu na myśli Poe­
ta  sw o ją  „B oską  Komedję", oraz dzieło pod ty tu łem
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W  postaw ie W o d z a ,  z głosem żarliwości, 37 

Rzekła: „W yszliśm y te ra z  z najw iększego  
C ia ła  do N ieba  najczystszej Światłości:

Ś w ia tłośc i Ducha, miłości pełnego, 40 

M iłości Dobra, k tóre  uwesela [go.
W ię k s z ą  rozkoszą od szczęśc ia  wszelkie-

Z o b a c zy s z  w ojska, k tóre  Raj rozdzie la  43 

N a  dwa, i jedno tak ie  na w ejrzen ie ,
Jak na ostatnim sąd z ie  ujrzysz w bielach.

J a k  błyskawica czyni rozprzężenia [wia 46 
W  duchach w ładz wzroku i naw et pozba-  
M ożności w ielkich przedm iotów widzenia,

T a k  mnie to sam o silna Św iatłość sprawia: 49 
G dyż takie na mnie rzuciła olśnienia [wie. 
Przez  swoją jasność, żem nie widział pra-

„Z aw sze  tak Miłość, co śle ukojenia 52 
W  tem niebie, w ita , których w niem przyjmu-  
G o tu ją c  św iecę  do sw ego płomienia." [je,

Jeszcze  ten krótki głos nie do latu je  55 

Do mego w nętrza , kiedym odczuł cały,
Ż e  w mocy nad sw ą naturą góruję:

Nowym  me oczy wzrokiem  z a p a ła ły —  58 
Takim , że żadnej nie było światłości, 
Którejby blasku zdzierżeć  nie zdołały.

U jrza łem  Św iatłość, jak  rzekę w jasności 6i 
Blasku płynącą, na brzegach p raw dziw e  
K w iaty  wiosenne przedziwnej piękności.

Z tej rzeki iskry wychodziły żywe 64
A ze stron obu w kw iaty się łożyły,
Jako rubiny w złote sw e okrywy;

Potem , gdy wonią już się ich upiły 67 
Znowu się w cudnej zanurzały głębi,
A gdy tam  weszły, inne wychodziły.

„Ta żądza, która pali c ię  i gnębi, 70

By pojąć rzeczy, których masz widzenie, 
Tem  mi jest milsza, im cię bardziej zębi;

Lecz, by nasycić wiedzy tej pragnienie, 73 

Napij się wody, k tóra  się tu żarzy."
To było S łońca oczu mych rzeczenie.

Potem dodała: „Rzeka i topazy, 76
W ejśc ia  ich, wyjścia, uśmiech kw iecia te -  
To tylko cienie prawdy i pokazy; [go —

Niem a w tych  rzeczach nic przez s ię trudne-  
Ale są braki raczej z twojej strony, [go, 79 

Gdyż nie są śmiałe oczy tw e do tego." —

Nigdy tak  dziecię nie byw a łakom e 82 

Rzucać się na pierś z usty spragnionemi, 
Kiedy, niż zwykle, później jes t zbudzone,

Jak jam  uczynił, by zrobić lepszemi 85 
Lustrami oczy: rzuciłem się w falę,
Tę, k tóra  czyni nas doskonalszemi.

A skoro moja jej zakosztow ała  88
Ź ren ica  oka, zdało mi się zaraz,
Ż e  z długiej rzeka okrąg łą  się stała.

„V i ta  Nuova“ . Dzieło to , prze łożone na po lsk i przez Artu ra  
Górsk iego, daje nam w g łównych zarysach poznać, kto 
by ła  ona Beatrycze, k tó rą  Poeta op iew a ł w c iągu  s w e ­
go życia. Patrz we „W s tę p ie "  rozdzia ł o B ea tryczy . K.

Pozostawiam harfie, w oryg. a maggior bando, w ięk ­
szemu instrumentowi. B. — Lepszemu g łosowi. Bi.— Za ­
pow iada  Poeta w p rzysz łośc i  kogoś, kto je szcze  lepiej 
w ys ław i Bea trycze . B.

37-39. W postawie Wodza, Beatrycze. — Z największe- 
go ciała n iebieskiego, to  je s t  z dz iew ią tego  nieba, czyli 
z „Primum Mobile", k tó re  je s t  najw iększem z niebios i ogar­
nia inne. B. — Do Nieba najczystszej światłości, to  je s t  do 
n ieba Empirejskiego L.

43-45. Zobaczysz wojska itd. Dwa w o jska  niebieskie: 
jedno, złożone z Anio łów, którzy pokonali  upad łych  du­
chów, — i drugie, z łożone z Świętych Pańskich, k tórzy 
zw yc ięży l i  św ia t  i jego  złe nałogi. Bi. — Jedno takie na 
wejrzenie itd., to  je s t  tak ie ,  jak ie w idz ia ł św. Jan w Obja­
wieniu, gdzie pisze: „Potemem w idz ia ł rzesze wie lką, 
k tó re j  nie mógł n ik t p rze l iczyć,ze wszech narodów, i po­

koleń, i ludów i jeżyków, — s to ją cych  przed S to l icą  i przed 
O b l icznośc ią  Baranka: p rzyob leczen i w szaty białe, a pal­
my w reku ich; i woła li  g łosem wielkim, mówiąc: Z b a ­
w ien ie  Bogu naszemu, K tó ry  s iedz i  na Sto licy, i B aran­
kowi! A wszyscy An io łow ie  s ta l i  wokoło S to l icy  i S ta r ­
szych i czw orga  zw ierzą t, i padli przed S to l icą  na obli­
cza swe i k łania li  sie Bogu, mówiąc: Amen! B ło g o s ła ­
w ienie, i chwała, i mądrość, i dziękczyn ien ie , i cześć ,
i moc i s i ła  Bogu naszemu na w iek i wieków. Amen! 
(Obj. 7,9-12).

46-48. Rozprzężenia w duchach władz wzroku, za po­
ś redn ic tw em  których, jak  mniemano, udziela sie cz łow ie ­
kow i w ładza  widzenia. L.

54. Gotując świecę do swego płomienia: W tak i  sposób  
Bóg przygo tow u je  dusze do otrzymania  wyższej łask i,  
ja k  cz łow iek  p rzygotowuje  św iece ,  aby sie paliła. Bi.

57. Że w mocy nad swą naturą góruję. Czego nie mo­
gła  moja ludzka natura, do te g o  uczyniła ją zdolną łaska 
Boża. B.

61. Ujrzałem światłość, jak rzekę itd., podobnie jak  św ie-
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A jak  gdy ludzie, co przebran i, naraz 9i 
Z d a ją  się inni, k iedy zrzucą maski [Iarz —  
C udzych podobieństw , w które  skrył je  ma-

T ak  się zmieniły w większe je s z c z e  blaski 94 
Kwiaty i iskry —  i ujrzałem o b a  
Dw ory N iebieskie we Ś w ia tłośc i Łaski.

Św ia tłośc i B o ga ,com  w N ie j w idz ieć  zdołał 97 

W  wielkim tryumfie K ró les tw o  Praw dziw e,  
Daj moc w y ra z ić  w idzenie to w słowach!

Jest w górze  Ś w ia tło ść ,co  czyni możliwem 100 

W id zen ie  S tw ó rcy  dla tego  stworzenia, 
K tó re  z w idzen ia  B oga je s t  szczęśliwe;

A tak  się w  koło wielkie rozprzestrzenia, 103 

Ż e  jego  obw ód byłby zbyt szeroką  
T ę c z ą  dla S ło ń c a  naw et o toczenia;

W id z ie ć  się da je  w Promieniu g łęboko, 106 

O dbitym  w szczycie  P ierw szego Mobile, 
K tóre  zeń życie m a i moc wysoką.

A ja k  pagórek w wodzie się odb ija  109 

Sw ym  szczytem, by swe p iękne  w idzieć  czo- 
Kiedy się w zieleń i kwiaty spo w ije  —  [ło,

T a k  nad Św ia tłośc ią , w idziałem , wokoło 112 

W  Niej się z tys iąca  stopni przeglądały  
T e ,  co wróciły z naszego padołu .

Jeśli na niższym rzędzie  tyle miały 115 

W  sobie Św iatłośc i, jak ież  Jej b o g actw a  
T e j Róży Listki wyższe posiadały!?

W z ro k  mój w ogromie tego  Dworu B rac tw a  
Już się nie błąkał, leczw ie lko śćo g arn ia ł,  [118 

Jak o ść  i ilość tych rozkoszy Państwa.

Bliskość, o d leg ło ść  tutaj nie pom aga, 121 

Ani też szkodzi, bo gdzie  Sam Bóg rządzi, 
W  praw ach  natury żad n a  jest p rzew ag a .

Do złocistego łona  Kwiatu Róży 124

W ie c z y s te j ,  co  się rozw ija  koroną, 
W onnością  chw ały  Słońcu w wiośnie służy,

Mnie, którym m ilczał, lecz z mową spragnio-  
M a  B eatrycze  w p ro w a d za  i rzecze: [ną, 127 

„Patrz, jakie w ie lk ie  w  białych sza tach  grono!

Patrz, nasze M ias to  jak ie  koło miece! 130 

Patrz , nasze stopnie jak  są napełnione,
Ż e  już niewielu tu się w idzieć zech ce!

N a  wielkiem krześle , gdzie twój w zrok zwró-  
Do te j  korony, co nad krzesłem wio- [eony 133 

Nim ty na G ody  będziesz zaproszony, ]nie, 
Zas iądzie  dusza H e n ryka  w koronie, —  136 
T eg o  W ie lk iego, k tóry  się w ybiera  
W ło c h y  nap raw iać  nieprzysposobione.

C hc iw ość  to ś lepa  tak  w as w c iąż  ob ie ra  139 

Z  rozumu; dziecku podobni jes teśc ie ,
C o  m am kę bije, choć z głodu umiera.

A  zaś P re fek tem  na Boskim P o deśc ie  142 

S tan ie  ten wtedy, co  z nim jedną drogą  
Nie  pójdzie jaw n ie , ani też  w sekrecie.

Lecz  Bóg go c ie rp ieć  będzie  czas niedługi 145 

W  urzędzie św iętym , gdyż strącony będzie  
Tam , gdzie mag Szym on za sw oje zasługi,

A  jeszcze  niżej z Ananji osiędzie." —  148

ty  Jan w Apoka lips ie  mówi: „U kaza ł mi też  rzekę wody 
ż y w o ta  jasną  jako  k rysz ta ł,  w ychodzącą  ze S to l icy  
Bożej i B a rankow e j"  (Obj. 22, 1).

93. Malarz, k tó ry  czyn i maski. W  o ryg ina le  tego  s ło ­
wa niema.

106. W Promieniu, od Boga pochodzącym . L
114. Te, co wróciły itd ., dusze b łogos ław ionych ,  k tóre 

w ró c i ły  z ziemi tu, do nieba, na sw o je  m ie jsce . Aluzja do 
p reegzys tenc j i  dusz (p. wyżej „C z y ś c ie c ” XVI, komen­
ta rz  do w. 85-87; „R a j“ IV, kom. do w. 24). K.

130. Nasze Miasto, N ieb ieskie  Jeruza lem. O. — Patrz 
Obj. 21,10 i następ .

136. Dusza Henryka itd. „M ow a tu o Henryku VII, Luxem- 
bursk im , o k tórym Dante, odbyw ający  w ę d ró w kę  zaśw ia­
to w ą , jakoby w r. 1300, p roroku je  niby; a lbow iem ten Hen­

ryk w r. 1308 zos ta ł  obw o łany  cesarzem, a umarł w ro ­
ku 1313, a w iec na 8 la t  przed Dantem. — W ygnan iec -  
P oe ta  w ie lk ie  p rzyw iązyw a ł nadz ie je  po l ityczne  do osoby 
cesa rza , a że sie one nie z iśc i ły ,  przyp isu je  to  b rakow i 
dobre j  chęc i  i rozwagi p o l i ty czn e j  w ziomkach sw o ich  — 
W łochach ."  Stanisł.

142-148. A zaś Prefektem. „W spó łcześn ie  kiedy Henryk 
VII zas iad ł  na tron ie  ce s a rs tw a ,  na S to l icy  a p o s to lsk ie j  
s ie d z ia ł  papież K lem ens V (od r. 1305 do 1314), k tó ry  
zamiarom cesarza  zawsze, i jaw n ie  i skrycie, by ł  p rze c iw ­
nym. P rzepow iada mu także  Poeta ustami B ea tryczy , 
że s trą co n y  zos tan ie  do p iek ła , gdzie s ie d ręczą  Szy­
mon Czarnoks iężn ik  i ci, co w ślady jego w s tę p o w a l i .— 
P as te rz  z Anagni — je s t  to  papież B on ifacy  VIII. (Ob.
O nim P. XIX).“ Stanisł.
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W ksz ta łc ie  s ię b ia łe j ukazała róży 
Ta Arm ja św ię ta ,  k tó rą  z krzyża d rzew a 
Chrystus zaślub ił , gdy się w krwi Swej nurzył;

Raj XXXI. 1-3.http://rcin.org.pl
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA PIERWSZA
Kiedy Poeta wpatrywał się w osłupieniu w kształt Nieba szczęśliwości wiecznej, przedstawiający się mu w podobieństwie 

Róży, powstały mu w umyśle niektóre pytania, na które chce mieć odpowiedź od Beatryczy; ale gdy się do Niej zwrócił, 
już nie znalazł Jej, lecz na Jej miejscu ujrzał św. Bernarda, który mu wskazuje palcem Beatryczę, siedzącą na miejscu, które 
sobie wysłużyła. Dante prosi Bernarda o pojaśnienie go, i Bernard ukazuje mu chwałę najpierw Matki Bożej.

W  kształcie się b ia łe j ukazała  róży i 
T a  Arm ja  św ię ta , k tó rą  z krzyża drzew a  
Chrystus zaślubił, gdy się w krwi Sw ej nurzył;

Druga, lata jąc, w idzi i op iew a 4

Znów  C h w a łę  Tego , co w niej m iłość nieci, 
W y s ła w ia  dobroć, z k tó re j wszystko miewa;

Jak rój pszczół, który z kwiatu na kw iat leci 7 
Raz jeden, drugi i znowu pow raca [ci —  
T am , gdz iez  swej pracy słodycz miodu mie-

T a k  tu moc duchów  do Kwiatu się zw raca  10 
W ie lk ieg o , k tóry  liście ozdabiały,
I znów, gdzie zaw sze  Miłość jest, zawraca.

T w a rz e  ich żywym płomieniem pałały , 13 
Skrzyd ła  ze złota, reszta  była białą 
Tak, że białością śniegi przewyższały.

G dy w K w ia t schodziły od działu do działu, 16 

Niosły tam pokój i zapał miłości,
Jaki im wyżej nabyw ać się dało.

Loty tych m nóstwa z onej wysokości 19 

W  Kw iat i z powrotem  nic nie zasłaniały, 
Ani widoku, ani też Światłości;

1-3. Białej róży, ja ko  z łożona z dusz, ob leczonych  
w sza ty  białe (p. wyż. XXX, 129). L. — Ta Armja święta, 
te  dusze św ięte , k tó re  C hrys tus  odkup ił  k rw ią  Swo ją
i z jednoczy ł z Sobą jako  Oblub ien ice. Bi.

4-6. Druga, latając — druga armja A n io łów . Ta nie s ie ­
dzi, lecz la ta w c iąż  od B oga do Św ię tych  i z p o w ro ­
tem. L.

10. Do Kwiatu wielkiego, do onego o lbrzym iego koła, 
w ksz ta łc ie  róży, w k tórem rozm ieszczeni są po róż­
nych stopniach, jak  na l is tkach  kw iatu róży, wszyscy  
Ś w iec i.  Bi.

12. I znów, gdzie zawsze Miłość jest, t. j. do Boga.
24. Tak, by przeszkody jej nie hamowały. Żadna prze­

szkoda nie może zaham ow ać Ś w ia t ło ś c i  B oże j w te j 
duszy, k tóra godna je s t  p rzy jąć tę  Ś w ia t ło ść .  B.

26. Pełne dawnego ludu itd., zaludnione duszami Sta-

Bo Ś w iatłość  Boża św iat przenika cały, 22 

W  m iarę jak  godny z każd e j jego strony, 
Tak, by przeszkody jej nie hamowały.

Państwo to szczęsne i zaspokojone, 25 

Pełne daw nego ludu i nowego,
Było miłośnie w jeden cel wpatrzone.

O Trójśw iatłości, z S ło ń ca  jedynego 28 
Prom ienie jąca i tak ich sycąca!
W ejrzy j na burze padołu naszego!

Bo jeśli ludność Barbarzyńców  p rąca  31 

Ze stron tych, które H e lice  pokrywa, 
Razem z kochanym synem kołująca,

W id ząc  Rzym, tak się zdumieniem okryw a 34 

Z jego dzie ł wielkich, w te d y  gdy Lateran  
W  rzeczach śmiertelnych górę jużzdobyw ał,

To cóż ja, który przybyłem od ziemian 37 

Do Boskiej Sfery, z czasu do wieczności, 
Z nędznej Florencji do tak  świętych niebian,

Jakżem  podziwiał wszystko w tej Św iatło -  
Zaiste stałem, jakby oniemiały, [ści! 40 

Nic już nie słysząc, pogrążon w radości.

rego i N ow ego Testam entu , a lbo raczej duchami ludz- 
kiemi i Anie lsk iem i. Benv.

28. O Trójświatłości, o Ś w ia t ło ś c i  T ró jcy  P rz e n a jś w ię t ­
szej, t rzech  Osób Boskich. L. — Z Słońca jedynego, z je d ­
nego B óstw a. Bi.

31-33. Ludność Barbarzyńców prąca z pó łnocy, s tam tąd , 
kedy Helice, muza Kaliks to , p rzem ieniona przez Djanę 
w W ie lką  N iedźw iedzice, kołuje, ob iega w c iągu doby 
Gwiazdą Polarną razem 2 kochanym synem, to  j e s t  A rk tu -  
rem, g łówną gwiazdą te jże  kons te lac j i .  W ten  sposób 
w skazane zos ta ły  pó łnocne kra je, z k tó rych  nadc iągnę ­
ły ludy barbarzyńsk ie  pod Rzym. C.

35. Lateran, dz ie ln ica  Rzymu, gdzie obecnie je s t  ba­
zy l ika św. Jana. Oznacza tu ca łe  miasto Rzym, k tó re  
było w ów czas  ozdobione na jwspan ia lszem i budowlami 
na św iec ie .  Benv.
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A  jak  się pielgrzym rozg ląda  po całej 43 

Świątyni, k tó rą  naw iedza ze ślubu,
By m ówić o je j budow ie  w span ia łe j —

T a k  ja przez Ż y w ą  Ś w ia tłość  tę  bez trudu 46 
W o d z iłe m  oczy, po s topniach  ska czące ,  
W g ó rę  i nadół, i wkrąg teg o  cudu.

W id z ia łem  tw a rze ,  miłość w z b u d z a j ą c e ,  49 

Ś w ia tłem  ozdobne  innych i swym  śm iechem ,  
P o s ta w ą  piękną, ruchem c ze ś ć  budzące.

Jużem kszta łt  Raju wokół, nie z pośpiechem , 
O b e jrza ł  cały, alem w części żadnej [52 

Nie  utkwił oczu pomimo pociechy,

Lecz się do Pani m oje j zw racam : pragnę, 55 

By dała nowych kwestyj wyjaśnienie, 
K tórych  mój umysł nie rozw iąże snadnie...

Chcia łem  jed n eg o , drugie mam zdarzenie: 
M niem ałem  ujrzeć B ea tryczę  drogą, [58 
A w idzę s ta rc a  w duchów  tych odzieniu.

W  oczach i tw arzy w idać ra d o ś ć  błogą, 61 

W  ruchach, postaw ie  pobożność widniała, 
J a k a  czułego o jc a  bywa godną.

„G dzie , pytam, O na?“ O d rzek ł mi: „Przysła- 
Mnie B eatrycze  z mego m ie jsca w Róży, [ła 64 
Ż eb y  się żąd za  tw o ja  dokonała ;

A kiedy spojrzysz na krąg trzeci w górze  67 
Najw yższych stopni, ujrzysz Ją na tronie, 
Który zyskała przez zasługi d u że .“

Bez odpowiedzi ślę me oczy do Niej 70 
W g ó rę  — i w idzę  w ko ło  N iej koronę  
Z  w iecznych promieni, odbijanych od Niej.

O k o  śm ierte lne od tej g ro m ó w  strony, 73 

Z której p ad a ją , nie jest tak  odległe,
Do głębi morza największej wtopione,

Jak  B e a try c ze  o d e  mnie odbiegła; 76 
Mimo to  rzecz  ta  mi nie p rzeszkadza ła ,  
Aby Jej P o s ta ć  z d a ła  mnie przyległa.

„O Pani, w której m a nadzie ja  ca ła , 79 

K tó raś  cierpliw ie d la  m ego zbawienia  
Ślady swe w P iek le  zostawić zech c ia ła !

Z  Tw oje j to łaski miałem te  w idzenia, 82 

Dzięki Ci za nie; uznaję  po tęgę  
T w o je j  dobroci, T w e g o  wspomożenia.

Tyś mię z niewoli w yw iodła  sw ą rę k ą  85 
N a  w olność w taki sposób i d rogam i,  
K tó re  tych rzeczy stały się poręką!

B ądź mi łaskaw ą  i strzeż na wygnaniu, 88 
By moja dusza, którąś uzdrowiła,
Miłą ci była przy c ia ła  skonaniu."

T a k  się modliłem. O na , choć tak  była 91 

D aleko , na mnie z uśmiechem spojrzała
I do W ie czn eg o  Ź ró d ła  się zwróciła.

Rzekł święty Starzec: „Aby doskonała  94 

B y ła  tw a  droga, k tóra  na szczyt w wodzi,  
Jak św ię ta  p ro śb a  i miłość kazała,

P rz e le ć  oczym a po Św iętym  O grodzie ; 97 

Bo w idok jeg o  tak  tw ó j wzrok rozpali, 
Ż e a ż  w prom ienie Boskie będzie w chodził.

K ró low a N ieba , k tó re j miłość pali 100 

M nie tu całego, udzieli nam łaski,
Bom ja  Jej wierny, co go „Bernard" zwali."

Jak byw a z cz łek iem ,co  nawet z Kroacji 103 

Przychodzi w idz ieć  W eron ikę  naszą;
Nie dość mu podań starodaw nej nacji,

Lecz  w myśli mówi, gdy mu ją pokażą: ioe 
„O Panie Jezu, C hryste , Boże żywy!
W ię c  to podobne z T w o ją  Ś w ię tą  Tw arzą?"

60. A widzę starca. Był to św. B e rn a rd ,  opa t z Kler- 
w o o  (C lairvaux). U rodz i ł  się w 1091 r. w Fonteen (Fon- 
ta ine ) ,  w iosce Burgundzkie j. pod D iźąą (Dijon). Umarł 
w  1153 r. P o tę p i ł  Abel a rda w 1140 r. G łos i ł  k ru c ja tę  w 1145 r. 
K anon izow any p rzez A leksandra  III pap ieża . Znany z ho- 
mili j o N a jśw ię tsze j  Maryi Pannie. C. K.

66. Żądza w idzen ia  Pana Boga. W idzen ie  to  nie mo­
że nas tąp ić ,  jedno  na sku tek  m od litwy . A żadne s tw o ­
rzenie nie je s t  ty le  godne  w y p ro sze n ia  te j  łask i  u Bo­
ga, jak  N a jśw ię tsza  Marya Panna, o k tó re j  znów nikt le ­
p ie j nie napisał, ja k  św . Bernard . B. K.

81. ślady swe w Piekle. P. „P iek ło "  II.
104. Widzieć Weronikę naszą.— „Vera ic o n “ , „p raw dz iw e  

w yobrażen ie "  Jezusa C hrys tusa , wyrażone na ta k  zw a ­
nej chuśc ie  św. W eron ik i,  k tó ra  miała o t rz e ć  tw a rz  spo ­
coną  i sk rw aw ioną  C hrys tusa , dźw iga jącego krzyż, i na 
te j  chuśc ie  miał się odb ić  rzeczyw is ty  obraz C h rys tu ­
sa. Ta chusta  mia ła być pos łaną  przez św. W eron ikę  
do E dessy do króla Abgara , k tó ry  chc ia ł ją  w idz ieć . Po­
s ło w ie  zanieś li ją  o w in ię tą  w p łó tno. Gdy je odkry l i ,  
zobaczyli,  że na niem odb i ła  się podobizna oryg ina łu . 
O ryg ina ł zos ta ł  potem p rzen ies iony  do Rzymu, a kop ja
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Z zabaw i śp iew ów  ich, w idz ia łem, z nimi 
P iękność  s ie śmiała: Jej radość  ś w ie c i ła  
W oczach ich w szys tk ich  z innymi Świętym i.
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P I E Ś Ń  T R Z Y D Z I E S T A  P I E R W S Z A 735

T a k  i ja  byłem, p a trz ą c y  na dziwy 109 

Miłości tego, który na tym św iecie  
Przez ko n tem plac ję  czu ł się już szczęśliwy.

„O synu Łaski! ta k ie  wielkie szczęście, 112 

Z a c z ą ł  on do mnie, nie będzie  ci znane, 
G dy będziesz patrzył, co się w do le  mieści.

Lecz aż najdalsze niech b ęd ą  s ięgane 115 

Twym w zrok iem  koła, byś w idział K ró low ę,  
K tórą  to Państw o  czci i Jej poddane."

Podniosłem  oczy . Jak  zrana p o ło w a  ns 
W scho dn iego  nieba jest przy horyzoncie  
Jaśnie jszą niż ta , k tó ra  słońce chow a;

Jakbym  z doliny w io d ąc  oczy, pnące  121 

S ię  w górę, w idzia ł na najwyższej stronie  
M ie jsce  nad inne św iatłem  jaśn ie jące;

I ja k  ta  strona, gdzie  po F ae to n ie  124 

C z e k a  się dyszla, co go źle używał, 
W ię c e j  po środku, niż po bokach płonie —

p o z o s ta ła  w Edess ie . W  Rzymie do tąd pokazu ją  tą  chu­
s tą  w pewne u ro c z y s to ś c i .  B. — Rozumie s ią, że ca ła  
t a  legenda o „W e ro n ic e "  j e s t  bajką, u łożoną, ja k  w ie le  
je j  podobnych, w ce lu  p o p a rc ia  s fab rykow ane j  re l ikw ji .  
An i Ksiągi Pisma św. N ow ego  T es tam en tu , ani T ra ­
dyc ja  A pos to lsk ich  O jc ó w  Kośc io ła  nic o te j  „W eron ice "  
nie w iedzą. D an te  rów n ież  nie zdaje s ią w a u te n ty c z ­
n ość  je j w ie rzyć .  K.

Tak te ż  to  Znam ię pokoju ożywiał 127 

Płomień, pośrodku bardziej gorejący,
I się łagodnie  na strony rozpływał.

W  środku widziałem Anio łów  tańczących 130 

W ię c e j  niż tysiąc, z skrzydły rozwartemi,  
Każdy się kształtem  i światłem  różniący;

Z za b a w  i śp iew ów  ich, w idzia łem , z nimi 133 

Piękność się śmiała: Jej rad o ść  św ieciła  
W  oczach  ich wszystkich z innymi Świętymi.

Gdyby w ym ow a ma bog atą  była 136
Jak wyobraźnia, rozkoszyby onej 
O d d a ć  choć cząstki tu się nie siliła.

B ernard , gdy widział oczy me utkwione 139 

W  Ż a r  swej miłości, również oczy sw oje  
O b róc ił  na Nią tak ie  rozpalone,

Ż e  tem  rozpalił jeszcze  w ięce j moje. 142

124-126. I jak ta strona i td., i ja k  na te j  s tron ie  ho­
ryzontu, na k tó re j  się oczeku je  wschodu s ło ń c a .— Fae~ 
ton źle k ie ro w a ł  dyszlem rydwanu słońca. K.

127. Znamię pokoju, tak  nazwaną jes t  Marya. — M ar ia  
flam m a ignis  ae te rn i  e t  aurea, id es t pe r fe c ta ,  pac i f i -  
ca, quae fa c i t  pacem" ( „M a rya  je s t  p łomieniem O gnia  
W iecznego  i z ło tą  jes t ,  czy l i  doskonałą , — pokój d a ­
jącą ") .  C.
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PIEŚŃ TRZYDZIESTA DRUGA
Św. Bernard pokazuje Poecie stolice Świętych Starego i Nowego Testamentu, k tó rzy  na wezwanie Archanioła Gabrjela 

chw a lili Błogosławioną Maryę; następnie rozwiązuje niektóre kwestje, dotyczące różności chwały niemowląt.

W  przedm iot rozkoszy swej ten bogomyślny i 
W c ią ż  zapatrzony , ja k  mistrz mi się oddał
I te  z ust jego  św ię te  s łow a wyszły:

„U stóp Maryi t a  p iękna u ro d a  4

O ne o tw arła  i z jątrzyła rany,
K tó re  M ary ja  z leczyć  była godna.

N a trz e c im  rz ę d z ie  stolic, pod N iąd an ych , 7 
Siedzi R a ch e la  razem  z B e a try c zą ,
Jak  sam to w idzisz . D a le j w śród w ybranych

S ara , R e b eka , Judyth, Ruth się liczą, 10 

P rab abka  P iew cy, którego b ia d a ją  
U sta  po grzechu i „Zmiłuj s ię !“ krzyczą.

Możesz je  w idzieć, jako  w dó ł z b ieg a ją  13 
Po listkach Róży, stopniowo w  mej mowie  
W e d łu g  ich imion, jak ie  im nad a ję ,

T e  od siódm ego s to p n ia  wdół, a  o w e  16 
Zgóry  do teg o ż  s ie d z ą  Hebrajanki,  
P rzed z ie la jące  listki te kw ia to w e;

Pon iew aż murem są one wybranki 19 
W e d łu g  rodzaju swej w Chrystusa wiary, 
Dzielą  w ięc  św ię te  stopnie na dw a flanki.

Z te j  strony, kędy cały Kw iat do jrza ły  22 

W e  wszystkich listkach, siedzą dusze, które  
W ia rę  w Chrystusa, zanim przyszedł, miały.

Z drugiej zaś strony, gdzie  w idać otwory 25 

Puste w półkolach, siedzą, co patrzyły [ry.
Z w ia rą  w Chrystusa, gdy już przyszedł, wzo-

A jak  od dołu tam  się oddzieliły: 28

Tron Pani N ieba , pełen  wielkiej C hw ały ,
I inne trony, k tó re  wdół schodziły —

1. Ten bogomyślny, św. Bernard , o k tó rym  w pop rzed ­
niej P ieśni j e s t  pow iedz iane , że sie ukaza ł  Poecie na 
m ie jscu  B ea tryczy  (w. 59).

4-5. Ta piękna uroda. B y ła  to  Ewa, k tó r a  swym grze­
chem z ran i ła  na tu rą  ludzką, a un iew in n ia n ie m  s ię jesz ­
cze  tą raną ba rdz ie j  roz ją trzy ła .  T.

8. Rachela, żona Jakóba  p a tr ja rc h y ,  k tó rą  w  szcze ­
gó lny sposób m i łow a ł te n  p a t r ja rc h a ,  i matka  Józefa, 
k tó ry  o ca l i ł  E g ip t i Iz rae la  od śm ie rc i  g ło d ow e j,  s tąd  na­
zwany zos ta ł  Zbaw ic ie lem  św ia ta  ( 'Moj. r. 29 i nast.) K.

10-12. Sera, żona Abrahama, „o jc a  w szys tk ich  w ie rzą ­
c ych " ,  któremu o b iecane  było  „N as ien ie " ,  w k tó rem  b ło ­
g os ław ione  z o s ta ły  w szys tk ie  narody, to  j e s t  C hrystus 
(IMoj. 22). — Rebeka, żona Izaaka syna Abraham ow ego ; 
um i łow a ła  syna sw ego  Jakóba i pom og ła  mu o trzym ać  
od o jca  b ło g os ła w ie ń s tw o  p ie rw o rodz tw a , ja ko  przodkow i 
C hrys tusow em u (IMoj. 24-25). — Judyth, k tó ra  o ca l i ła  Be- 
thu l ję , odc iąwszy g łow ą H o lo fe rnesow i,  w odzow i wo jsk  
asyry jsk ich . O niej ca ła  Księga Judyth . — Ruth, Moa- 
b i tka , zaś lub iona  Boozowi, była m atką  Obeda, o jca  Jes- 
sego, k tó ry  by ł  o jcem  Dawida, w ie lk ie g o  kró la  i psalm i­
s ty  Pańskiego. O niej ca ła  Księga Ruth. — Którego biadają 
usta po grzechu itd. Król Dawid po grzechu, ja k ie g o  się do­
p u ś c i ł  przez swe cu d zo łó s tw o  z B e rs a b e ą  i wydanie

męża je j  U r jasza na n iebezp ieczny  f r o n t  b i tw y , p o k u to ­
w a ł  i nap isa ł  znany Psalm 50-y, zaczyna jący  się od s łó w  
„Zm iłu j  s ię nade mną, Boże, wed ług w ie lk iego  M i ło s ie r ­
dz ia  Twego.* K. — W oryg. je s t  po ła c in ie  Miserere 
mei.

18. Przedzielające listki te kwiatowe, oddz ie la jące  S ta ry  
T e s ta m e n t  od Nowego. T. — Jak  od Maryi do Ruth, ta k  
od Ruth w d ó ł  z s tę p u ją  inne siedem H eb ra janek , k tó re  
razem z p ie rw szem i s ta n o w ią  p ro s tą  l in ją cz te rn a s tu  
św ię ty c h  n iew ias t,  k tó ra  p r z e c in a n a  pó ł w szys tk ie  sze ­
regi s topn i,  rów no leg le  b iegnących  woko ło  te j  Róży. Ces.

20. Według rodzaju swej w Chrystusa wiary. Przed 
p rzy jśc iem  C h rys tusa  w ie rzono  w mające n a s tą p ić  Je ­
go p rzy jśc ie ,  a po p rzy jśc iu  — w ia ra  d o ty c z y ła  sa m e ­
go fak tu  już dokonanego; s tąd  różn ica w ia ry  jednych
i drug ich  nie co do p rzedm io tu  je j  i samej is to ty ,  le cz— 
oko l icznośc i .  K.

21. Na dwa flanki, na dw ie  rów ne po łowy dz ie li s ię  Ró­
ża: jedną  zaludnia ją  dusze S ta re g o  Tes tam en tu ,  drugą 
( jeszcze  ca łkow ic ie  nie je s t  zapełniona) dusze N o w e ­
go Testam en tu . Ces.

22. Z tej strony, kędy cały Kwiat dojrzały, to  je s t  po 
lewej s tron ie  Maryi, gdzie już w szys tk ie  sze reg i  i l is tk i  
te j  Róży zos ta ły  w yp e łn io n e  i uczyniły ją  ja kb y  ro z w i­
n ię tą  już i do jrza łą . T.

http://rcin.org.pl



P I E Ś Ń  T R Z Y D Z I E S T A  D R U G A 737

T a k  te ż  naprzec iw  m a swój tron w span ia ły  31 

Jan  zaw sze  św ięty, co  zniósł puszczę, męki, 
W k o ń c u  dw a la ta  w Piekle był w ytrw ały .

Pod  nim ten sam  los dz ie lą  z B o g a  ręki: 34 

F ran c iszek  święty, B enedykt i w sze lk ie  
W r a z  z Augustynem  inne niżej kręgi.

P o dz iw ia j g łęb ię  O p a trzn o śc i w ie lk ie j,  37 

C o  obydw om a ro d za jam i wiary  
Równo ten o g ród  zapełni na wieki.

W ie d z , że sto lice , p e łn iące  obszary  40 

N ad ó ł od stopnia, którym p rzedz ie lone ,  
Zajm u ją  dusze nie z swych zasług miary,

Lecz  z warunkam i cudze  im w liczone  
Bo są to dusze, co  się rozwiązały,
Nim mogły o brać  tę , lub drugą stronę.

M ożesz ich poznać po ich twarzach małych, 46 
T a k ż e  po g łosach, zupełnie dz iec ięcych ,  
G d y się im przyjrzysz i posłuchasz chwały.

Ale ty w ątp isz i milczysz wątp iący; 49 

Lecz ja  rozw iążę w ę ze ł zagadnienia,
S w ą  subtelnością myśl tw ą  krępujący.

W o g ro m n y c h te g o  K ró lestw a przestrzeniach  
Żadnych  p rzypadków  zgoła być nie m o ż e , [52 

J a k  smutku, głodu, albo też  pragnienia;

N a  wiec-znem praw ie  każda  rzecz  się łoży, 55 

K tó rą  tu widzisz, by tak  przystaw ała,
Jak gdy na palec pierścień się nałoży.

W ię c  i ta  rzesza, co tu posp iesza ła  58 
Do prawdziwego życia, bez przyczyny  
Nie jest tu różnie w sobie doskonała.

Król, przez K tórego K ró les tw  tych dziedziny  
W  tak ie j miłości żyją i rozkoszy, [61

Ż e  o czemś w ięcej naw et nie myślimy —

W  radości własnej w szystk ie  duchy stwo-
I udarow ał podług woli Sw oje j [rzył 64 
Łaską  też różną. T o  je s t  dość  wyłożyć.

W yraźnie, jasno w P iśm ie świętem stoi, 67 
Które naukę o B liźn ię tach głosi,
Ż e  już w swej m atce  w iodły z sobą boje.

W ię c  jako  różnej barw y rosną włosy, 70 

Tak  też  N a jw yższe  Ś w ia tło  według łaski 
W ie n ie c  na g łow ę każdem u przynosi.

Bez żadnych tedy zasług życia w łasnych 73 

N a różnych s topniach m ają tu s iedzen ia,  
Różnią je  tylko p ierw szej chwili blaski.

W  pierw otnych w iek ach  d la  ich dusz zbaw ie-  
W ra zzn ie w in n o ś c ią s a m e w y s ta rc za ły  [nia 76 
Tylko zasługi z rodziców wierzenia.

Lecz gdy się pierwsze wieki dokonały, 79 

Potrzeba było, by moc z obrzezania  
Skrzyd ła  niewinnych chłopiąt nabywały.

A gdy czas Łaski p rzyszed ł posiadania, 82 

Bez otrzym ania Chrztu już od Chrystusa  
Tak a  niewinność w dole zatrzymana.

T e ra z  zaś popatrz  na tw arz  do Chrystusa 85 
N ajpodobnie jszą , bo Jej tylko jasność  
C ię  usposobi og lądać Chrystusa".

Patrzę i w idzę: na N ią ta k a  radość 88 
Pada, noszona przez te  duchy godne,
N a to  stworzone, by w tem  czynić zadość.

31-33. Jan zawsze święty, św. Jan C h rzc ic ie l ,  k tó ry  
w łon ie  swej matki, E lżb ie ty , by ł uśw ięcony. B. — Dwa 
lata w Piekle, w O tch łan i ,  gdzie oczek iw a ł odkup ien ia  
p rz e z  mąką i śm ie rć  C hrys tusow ą , k tó ra  s ie d o kona ła  
w dwa lata po ś c ię c iu  św. Jana. B.

41. Nadół od stopnia, cz te rnas tego  kręgu, k tó ry  p rze­
c ina  na krzyż lin ję, dz ie lącą  Róże na dw ie po łowy. Bi.

43-45. Z warunkami, wymienionemi w w. 76 i n a s tę p ­
nych. Bi. — Bo są to dusze n iemowląt. Bi.

68. Które naukę o Bliźniętach głosi, o Jakób ie  i Eza- 
w ie , k tórzy jeszcze  w łon ie  swej matki, Rebeki, wed ług 
w y rażen ia  Pisma św., zmagali się z sobą („ t łu k l i  s ię “), 
w a lcząc  o p ie rw orodz tw o  (IMoj. 25,22-23).

70-72. Pan Bóg uprzedn io , bez wzg lędu na p rzysz łe  
zas ług i,  udziela każe j duszy łask i wed ług S w ego upodo­

bania, a nie w ed ług  zasług; ta k  samo, jak  na c ie le  każ ­
dego c z ło w ie k a  rosną różne w ło s y  bez wzg lędu na j e ­
go wolę. K.

75. Różnią je  tylko pierwszej chwili blaski. Różnica b la ­
sku chw a ły  między tem i duszami po lega ty lko  na różn i­
cy łask i,  udzie lonej im od B o g a  na początku, przy ich 
s tw orzen iu . L  . — Albo na ró żn icy  bys trośc i  w idzen ia  
Pana Boga, udzie lonej im w e d łu g  te j  p ie rwsze j łask i.  Ces.

76. W pierwotnych wiekach, od Adama do Noego i od 
Noego do Abrahama, k tó rem u Bóg dał prawo o b rze za ­
nia. B.

79-81. Lecz gdy się pierwsze itd., to jes t :  od czasu 
Abrahama nas ta ło  p raw o ob rzezan ia  na sku tek  nowego 
przym ierza, jak ie  Bóg zaw ar ł  z Abrahamem (IMoj. 17,10-14).

82-89. A gdy czas Łaski, czas  Odkupienia przez C hry-
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Ż e  żadna z istot w idzianych czc igod na  91 

Takim  podziw em  mię nie napełn iła ,
Ani do B o g a  była tak podobna.

M iłość  ta, k tó ra  pierwej tam  zstąpiła, 94 
Ś p ie w a ją c  „Z d ro w aś  M ar ja ,  łaski pełna", 
Przed  Nią tu skrzyd ła  sw oje rozłożyła;

Z a  nim śpiew  Boski natychm iast w ypełn ia  97 

Z e  wszystkich krańców  D w ór b łogosław iony
I wszystkie tw a rz e  jasność w iększa  spełnia.

„O święty o jcze , któryś, bym w zm ocniony 100 

Był, zeszedł tuta j z tronu ta k  s łodkiego ,  
Który na w iek i jes t  ci przeznaczony!

K to  jest ten A n io ł z błyskiem radosnego 103 

W zroku , co p a trz ą c  w naszą tam  Królow ą,  
T a k  zakochany, że aż płonie z tego?“

T a k  się zw róciłem  po naukę zd row ą  106 

D o tego , co go upiększa M ary ja ,
Jak  zdobi s łońce  G w ia zd ę  porankową.

A on rzekł do mnie: „Na nim się odbija 109 

Z a p a ł  i p o w ab , możliwy w A n ie le
I w duszy, c z e g o  pragną w szyscy  i ja;

O n to jest, k tó ry  do stóp M arji śc ie le  112 

Pa lm ę z w ysoka , k iedy  przez B o żego  
S yn a  był w z ię ty  c ię ż a r  w ludzkiem ciele.

A te ra z  p ro w ad ź  oczy śladem m ego 115 

S ło w a , bo pan ów  w skażę  ci na jw yższych  
Państw a praw ości najpobożn ie jszego.

C i dwaj, co w górze , dusze na jszczęś liw sze ,  
S ie d z ą  najbliżej szczęśliw ej D z iew icy , [118 

S ą  jakby Róży korzen ie  najżywsze:

Bliżej s iedzący ku N ie j ,  po lewicy, 121 

T o  o jc iec , który z k ę s a  zuchwałego  
T y le  zostawił d la ludzi goryczy;

Po praw ej widzisz K o śc io ła  Ś w ię te g o  124 

O jc a  S ta reg o , co  mu Chrystus zbożne  
Klucze powierzył K w ia tu  tak p ięknego.

A ten, co obok, w idz ia ł czasy groźne 127 

P rzed  swoją śm ierc ią  Małżonki N a d o b n e j,  
K tórą  Pan nabył za w łócznie  i gw oździe .

A przy tym siedzi ludu W ódz pokorny, 130 

Pod którym żywił się niebieską m anną  
Izrael n iewdzięczny, zmienny i oporny.

s tusa , K tóry  u s ta n o w i ł  C hrzes t, m ów iąc : „K to  uw ierzy
i och rzc i  się, będz ie  zbaw iony, a k to  nie uw ierzy, będzie 
po tę p io n y "  (Mar. 16,16). — W dole zatrzymana, w O tc h ła ­
ni. D z ia tk i n ieochrzczone  idą do O tc h ła n i .  B. — Na twarz, 
do Chrystusa najpodobniejszą, na tw a rz  N a jśw ię tsze j  Ma­
ry i Panny. Bi. — Noszona przez te duchy godne, czyli przez 
A n io łów , k tó rzy  od B oga  przynos i l i  ś w ia t ło  i pokój na 
tę  Różę B łog o s ła w io n ą .  B.

94. Miłość ta, która i td. An io ł  G abr je l ,  k tó ry  zw ia s to ­
w a ł  N a jśw ię tsze j  M ary i Pannie w c ie le n ie  się w Niej Sy­
na Bożego. Bi.

97. Za nim, za A n io łem  G abr je lem .
118-122. Ci dwaj, Adam i św. P io t r  A p o s to ł .  Bi.— Ko­

rzenie najżywsze, Adam by ł p ierwszym korzen iem  sp o łe cz ­
nośc i p rze d -C h rys tu so w e j ,  a P io t r  — po -C h rys tu sow e j ,  
c h rz e śc i ja ń sk ie j .  B. — To ojciec, Adam, który z kęsa zu­
chwałego, to  je s t  z ow ocu  zakazanego, zuchw ale  p rz e ­
c iw ko  Woli Boże j ja d ł  i zos taw i ł  z n iego gorycz, czy l i  
t ru c iz n ę  dla ca łe j  ludzkości. Bi. K.

124-126. Po prawej widzisz itd., św . P io tra ,  k tó rego 
P o e ta  nazywa o jcem  Kośc io ła  s ta rym , t. j. p ierwszym , jak  
Adam był p ie rwszym  rodz icem . Fa łszyw ym  je s t  zgo ła
i tendency jnym  p rzek ład  te j  te rc y n y  w niemieckim p rze­
k ładz ie  „B osk ie j  Kom ed ji" ,  dokonanym przez O t tona  Gil- 
d e m e is te ra ,  k tó r y  tak  ją  p rzek łada:

Der Vater, auf dem Christ die Kirche baute,
S itzt ihr zur Rechten, er, dem Gottes Sohn 
Die Schliissel zu der Rose anvertraute.

(O jc iec ,  na k tó rym  C h rys tu s  K o ś c ió ł  budow a ł,
S iedz i po p raw e j Je j s t ro n ie ,  ten. k tó rem u Syn Boży 
K lucze do Róży pow ie rzy ł ) .

W  o ryg ina le  zaś w ło sk im  ta  te rcyn a  ta k  brzmi:

Dal destro vedi ąuel Padre vetusto 
D i Santa Chiesa, a cni Cristo le cliiavi 
Raccomandó d i  ąnesto f io r  venusto.

W  przek ładz ie  dos łow nym :
„Po p raw e j s t ro n ie  w idz ia łem  tego  s ta re g o  o jc a  Ko­

ś c io ła  św ię tego , k tó rem u C h rys tus  po le c i ł  k lucze  tego  
K w ia tu  p ięknego."  — Gdzie  tu je s t  mowa o budow an iu  
przez C h rys tusa  K o ś c io ła  na Piotrze? S tąd  w id a ć ,  ja k  
t r z e b a  być os trożnym  w  bran iu  poważnie  p rzek ładów , 
dokonyw anych  przez zw o lenn ików  pap ies tw a , zw ie d z io ­
nych fa łszam i te o lo g j i  jezu ick ie j.  — Klucze powierzył. 
„Tob ie  dam k lucze  K ró le s tw a  N ieb iesk iego", rzek ł  C h ry ­
s tus  do św. P io tra  (M at. 16.19). „Izali  te  k lucze o t r z y ­
mał P iotr, a Paweł, Jan, Jakób  i inni A p o s to ło w ie ,  nie 
o trzymali?  Te klucze nie jeden  cz łow iek, a le jeden  Ko­
ś c ió ł  o trzymał, w k tó rym  codz ień  się g rzechy odpu szcza ­
ją " ,  pow iada  św. A ugustyn  (Sermo 149,295). Do w s z y s t ­
k ich bowiem pow iedz ia ł  C h rys tus : „Z ap raw dę , zap raw dę , 
pow iadam  wam. c o k o lw ie k b y ś c ie  zw iąza l i  na ziemi, bę ­
dz ie  'zw iązane i w Niebie; i coko lw iekbyśc ie  rozw iąza l i  
na ziemi, będzie rozw iązane  i w N ieb ie" (M at. 18,18). K.

127-130. A ten, co obok i td. Ś w ię ty  Jan E w ange l is ta ,  
a u to r  Apokalipsy, w k tó re j  sp isa ł  swe w idzen ia , do tyczą-
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N a p rz e c iw  P io tra , w idzisz, siedzi Anna; 133 

P a trz ą c  w  swą C ó rk ę ,  m a los tak szczęśliwy, 
Ż e  ani mrugnie, śp iew a jąc  „Hosanna".

N a p rze c iw  o jc a  s ta rszeg o  rodziny 136 
J es t  Łuc ja , k tó ra  wzruszyła tw ą  Panią ,  
G dyś sw oje  oczy  zw rócił do ruiny.

P o n ie w aż  zb iega  już czas tw ego spania, 139 

N a  tem  staniemy: jak  gdy krawiec kończy  
P łaszcz  robić w m iarę  sukna posiadania;

739

W  N a jp ie rw szą  Miłość utkwimy swe oczy, 142 

Abyś w N ią  patrząc , w edług twej możności, 
W  Ś w ia tłość  Jej wniknął i się nie zam roczył.

Byś nie zawrócił z tak ie j  wysokości, 145 

Myśląc, że lecisz w wyższe już przestworze, 
Musisz tę  łaskę sobie w p ie rw  wyprosić —

Łaskę tę  od Tej, co cię w spom ódz może; 148 
W ię c  mów tu za mną z c a łą  pobożnością, 
By serce z słowem mem niebyło w sporze."

I zaczął świętą modlitwę z ufnością. 151

ce  p rzysz łych , g roźnych  dla K ośc io ła  C h rys tu so w e g o  
cza s ó w . — Małżonki Nadobnej, K o śc io ła  C h ry s tu s o w e ­
go. Bi.— Ludu Wódz pokorny, Mojżesz, o którym mówi Pismo 
św ię te ,  że „by ł to mąż bardzo cichy, ponad w szys tk ich  
ludzi, k tó rzy  mieszkali na ziemi" (IVMoj. 12,3).

133. Anna, matka N a jśw ię tsze j Maryi*Panny. B.
135. Ani mrugnie, wc iąż w pa trzona  w sw o ją  N a jś w ię t ­

szą C órkę , Maryę. B.

136-138. Naprzeciw ojca starszego rodziny, n a p rze c iw ­
ko Adama. B. — Łucja, która wzruszyła itd. Pa trz  „P ie ­
k ło" II, 97 i nast. — Zwrócił do ruiny, w raca jąc  do onego 
„ lasu c iem nego". P. P iek ło" I, 61. Ces.

139. Czas twego spania, w id ze n ia  sennego.

148. Od Tej, co cię wspomódz może, Matki Bożej masz 
p ros ić  o pomoc.
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Św. Bernard błaga Najświętszą Maryę Pannę, aby użyczyła Dantemu łaski widzenia Pana Boga i skorzystania z tego w i­

dzenia. Poeta, umocniony łaską Bożą, w idz i Trójcę Świętą w potrójnem, tajemniczem kole. W środkowem kole w idzi następnie 
Człowieczeństwo Chrystusa i pragnie poznać tajpmnicę Wcielenia. Nagła Światłość uderza go i daje mu ją poznać.

„Dziew ico  M atko, C ó rko  Syna Swego, i 
Korna, a w yższa  niżeli s tw orzen ie ,
Kresie niezm ienny wyroku w iecznego!

N atury  ludzkiej Tyś uszlachetnieniem  4 
Do tego s topn ia , że Ten, co ją  stworzył, 
Nie uznał za złe stać się je j  zrodzeniem!

Miłości O g ień  Bóg w T w e  łono włożył 7
I pod Jej c iep łem  w pokoju w ieczności  
Ten Kwiat ta k  wyrósł i się rozwielmożył.

D la  nas Ty jes teś  południem św iatłości 10 

Um iłowania; d la  śm ierte lnych nisko  
Tyś źródłem  żyw em  niezłom nej ufności.

Pani! Tyś w ie lk ą  i tak m ożesz wszystko, 13 

Ż e  kto ,chcąc łaski,do C ieb ie  nie przyjdzie, 
Ten  chce bez skrzydeł latać biedaczysko.

T w o ja  łaskaw ość  nietylko tam  znijdzie, 16 

Kto o nią prosi, lecz c z ę s to  uprzedzi  
C hętn ie  każdego, zanim prosić wyjdzie.

W T o b i e  jest litość, w T o b ie  M iłosierdzie , 19 

W span ia łom yślność,— w Tobie , jak  widzimy, 
Dobroć wszelkiego stw orzenia  się mieści.

P rzeto  ten, który z na jg łębsze j kotliny 22 

Ś w ia ta  tu przyszedł, obe jrzaw szy  życie, 
Duchów  i losów różne koleiny,

B ła g a  o łaskę, by mógł należycie 2.5.

W z n ie ś ć  się o c z y m a  w tak  w ysoką sferę .  
G dzie  N a jw yższeg o  Zbaw ien ia  je s t  bycie!

Ja, co  mię nigdy ogień nie p o że ra ł  28 

T e g o  widzenia, ja k  teraz dla niego, 
Błagam : próśb moich racz Ty nie o d p ie rać ;

Proszę C ię , byś m głę śmiertelności jeg o  31 

Tw em i modłami ta k  w nim rozproszyła, [go! 
By szczyt on ujrzał Szczęścia  N a jw yższe-

Jeszcze , Kró low o, proszę, byś spraw iła , 34 

Bo wszystko m ożesz, by po tych widzeniach  
M iłość w nim czysta zachow aną była!

Z w y c ię ż  S w ą  m ocą ludzkie poruszenia. 37 

P atrz , B eatrycze  z tylu Świętych gronem  
R ęce  swe sk łada  na moje proszenia."

O czy , od B o g a  kochane i czczone, 40 

T k w iła  w proszącym , —  niemi pokazuje,
Jak Jej są miłe prośby uniżone.

Potem  na W ie c zn ą  Światłość w zrok kieruje,  
W  Którą  stworzenie , jako  trzeba myślić, [4a 
Z  taką  się g łęb ią żadn e  nie w patru je .

A  ja, gdy cel mych pragnień już się iścić^s  
Zaczyna , —  tak ja k  zrobić trzeba  było, [czył. 
Ogień żądz swoich w sobiem wnet wynisz-

3. Kresie niezmienny, w oryg. łermine fis so , celu upa­
t rzony , p rzew idz iany  i pos tanow iony  w n ieodmiennym 
w y ro ku  Bożym, w k tó rym , gdy p o s ta n o w io n e  zos ta ło  
W c ie len ie  Syna Bożego, zarazem też  zaw yrokow ane  by­
ło i m ac ie rzyńs tw o  n a jśw ię tsze  i n a jc z y s ts z e  N a jś w ię t ­
sze j Maryi Panny. Ces. K.

7. Miłości Ogień i td. Duch Ś w ię ty ,  K tó ry  je s t  i s to t ­
ną M i łośc ią  O jca  i Syna, zs tą p i ł  do ło n a  N a jś w ię ts z e j  
M ary i  Panny, w ed ług  tych  s łów  A n io ła :  „Duch Św ię ty  
zs tąp i  w C ieb ie  i Moc Najwyższego zaćm i T o b ie “ (Łuk. 
1,35).

10. Południem światłości, na jba rdz ie j  ja ś n ie ją c ą  św ia ­
t ło ś c ią ,  jak  s łońce  w południe. B.

21. Dobroć wszelkiego stworzenia się mieści. W s z y s tk ie  
d o b ra  i doskona łośc i,  ja k ie  pos iada ją  s tw o rzen ia , A n io ­
łow ie , ludzie i inne, w Tob ie  się znajdują. B.

22. Przeto ten, t.j. Dante. — Z najgłębszej kotliny, z p ie ­
kła na jg łębszego. B

25-48.. Błaga o łaskę i td . J e s t  rzeczą n iemożliwą, aby du­
sza po łączona  z c ia łem  śm ierte lnem , zanim to  c ia ło  zo ­
s ta n ie  uw ie lb ione, mogła  w id z ie ć  Bcga, is to tę  B ós tw a ; 
d la tego  po trzebna  je s t  P oec ie  ta  łaska  Boża, k tó raby  
mu tę  przeszkodę  c ie le s n ą  d la duszy usunęła. Lan. — 
Ogień żądz swoich itd. Do w idzenia  Pana Boga p o trz e b ­
ne je s t  oczyszczen ie  duszy ze w szystk ich  żądz. choćby  
naw e t św ię tych . K.
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B ern ard  zachęcał, uśmiechał się miło, 49 
Bym w górę patrzył; ale ja  bez niego  
Byłem już takim , jak jemu chodziło:

W zro k  m ój,o tarty  z zam glen iaw szelk iego , 52 

W c ią ż  coraz w ię c e j przenikał Prom ienie  
Górnego Ś w iatła , przez Się p raw dziw ego .

O dtąd  już g łębsze  było me w idzen ie  , 55 

Niźli wyrazić m oże m owa ludz i,—
I pam ięć ustać musi przez wrażenie!

Jak bywa, gdy się ze snu ktoś obudzi, 58 
M ając sen jaki: w rażenie zostaje,
Ale, co widział, z pamięci mu ujdzie —

Tak też jest ze mną; gdyż jakby  ustaje 6i 
Moje widzenie, ale jeszcze  kapie  
W  me serce miód ten, jaki z siebie daje.

T a k  się na słońcu zaraz śnieg roztapia; 64 
Tak niegdyś gubił p roroctw a Sybilli 
W iatr , kiedy listki z niemi lekkie  łapie.

W ie lka  Św iatłośc i, coś tak b a rd zo  wiele 67 
W yższa od pojęć św ia ta  śmiertelników:
Z tego, com widział, racz mi co udzielić!

Uczyń mię możnym na tyle w języku , 70 

Bym przyszłym ludziom zdołał T w o je j  C h w a-  
Iskrę zostaw ić  chociaż jedną tylko, [ły

By przez Jej pow rót w  pam ięci choć mały 73
I p rzez  dźwięk rym ów niejaki tych wierszy  
W ię c e j  się po jąć  T w e  zw yc ięs tw a  dały!

W iem , że, gdym w idz ia ł potok najbystrzejszy  
Żyw ych  Promieni, stałbym się szalony, [76 

Gdybym  swe oczy odjął od nich pierwszy;

Pomnę, że byłem przez to ośmielony 79 
Bardzie j w Nie p a trzeć , tak, że zatopiłem  
W z ro k  mój w W szech m o cy Nieograniczonej.

O  Łasko  wielka,że się ośmieliłem [W ieczną, 82 

W z ro k  swój zapuścić tak  przez Św iatłość  
Ż e  me widzenie na Niej zakończyłem!

W  Jej g łębokości widziałem w społeczną 85 
C a ło ść , jak  w księgę, z łączone M iłością  
W szystko , co w sobie karty św iata mieszczą:

Substancjęm  w idzia ł razem z przypadłością  
O ra z  przymioty, z łączone  tak wszystkie, [88 
Ż e  to, co m ówię, je s t  małą światłością.

F o rm ę pow szechną tego węzła, myślę, 91 

W id z ia łem  także: bom się uradow ał  
Jeszcze  tem bardzie j,  gdy te  słowa kreś lę .

M om ent tu dłuższą niepamięć w ywołał, 94 

Niźli dw adzieścia  p ięć  w ieków  wyprawy  
Tam , gdzie N ep tu na  cień A rga dziwow ał.

54. Górnego Światła, k tó rem  je s t  Syn Boży, a o Którym 
mówi Ewangelja : „B y ła  Ś w ia t ło ś ć  p ra w d z iw a , k tóra 
ośw ieca  w sze lk iego  cz łow ieka*  (Jan 1,9). Również Sam 
C hrys tus : „Jam je s t  Ś w ia t ło ś ć  ś w ia ta "  (Jan 8,12). B. K.

65. Tak niedyś gubił proroctwa Sybilli i td . Opisuje to 
W irg il jusz w Eneidzie  III, 440-453:

440 I dotrzesz do Ita lji z Trynakrji wybrzeży.
Stąd gdy zajdziesz, gdzie sławny Kumaji gród leży, 
Szumiący bór i święte jezioro w Awernie,
Obłędną wieszczkę ujrzysz w jaskini, co w iernie 
Losy głosi, na liściach spisując wyrocznie.

445 Cokolwiek tak napisze dziewica, niezwłocznie 
Pod liczbą kładzie, w skalne chowając załomy:
Stos wróżb onych w porządku leży nieruchomy.
Lecz skoro jeno wpadnie wiatr w lekkim prześwicie 
Przez drzw i groty i wiotkie zmieszają się liście,

450 Nie chwyta wśród jam skalnych niesionych w 4lot rączy, 
Nie składa ich na nowo i wierszy nie łączy:
Lud wracać musi z niczem, klnąc grotę Sybilli. —

75. By Twe zwycięstwa, odn ies ione nad sza tanem  przez

C hrys tusa  ukrzyżowanego, były dla ludzi w ię c e j  zrozu­
miałe i p rzys tę p n e  dla umysłu czyte ln ików . B.

88. Substancjęm widział razem z przypadłością. Is to tą  
w szech  rzeczy  po ją łem i ich p rzypadkow e stany. K. — 
„W  g łąb i P rzedw ieczne j Ja s n o ś c i  Dante d o s trze g ł  zjed­
noczone wszys tk ie  żyw io ły , z k tó rych  sią sk łada ją  
n iez liczone  u tw ory  i c z ą s te c z k i  sk ładowe w szechśw ia ta : 
w idz ia ł  on tam n ie ty lko  t r e ś ć  w szys tk ich  rzeczy, w ie c z ­
ną, że tak  powiem, m a te r ją  wsze lk iego bytu , a le jeszcze  
w id z ia ł  rozmaite je j  w ła sn o śc i ,  prawa, k tórym ulega, i sam 
n a w e t  „p rzypadek" (a c c id e n te )  do jrza ł  w  l iczb ie  tych  
żyw io łów ."  Stanisł.

91. Formę powszechną, ideą  pow szechną w szech  rze­
czy, k tó ra  je  czyni tem, czem są, i w iąże je  w jedną  c a ­
łość .  B. Bi.

94-96. Moment, chw ilka  po tem widzeniu  Pana Boga 
w iększe  .zapomnienie spow odow a ła  we mnie, niżby mo- 
g ło sp o w o d o w a ć  25 s e te k  la t  od czasu w y p ra w y  A rgonau­
tó w  do Kołch idy po z ło te  runo, w  czas ie  k tó re j  Neptun, 
u jrzaw szy  na sw ych  w odach  cień p ie rw sze j ba rk i  (Ar- 
go), bardzo się dziwił. Bi. T.
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T a k  też mój umysł w podziw ie  był caiy, 97 
Pilnie w patru jąc sie nieporuszony, 
W idzeniem  Ś w ia tła  wszystek rozgorzały;

A  czar  się s taw ał tam  Św iatłośc i onej 100 

Ta<i, że zwrócić się do innej rzeczy  
Żad enby  umysł nie był uzdolniony;

Bo dobra wszelkie, których ród człowieczy 103 

Pragnie, za w a rte  tak  w Boskiej Światłości, 
Ż e  marne każde , co się w niej nie mieści.

T eraz  mój język nie będzie miał mocy 106 

W yraz ić  tego, co  tu nawet pom nę —
Jak język dziecka, co się w mleku moczy;

A nie dlatego, żeby Postać ona 109

Światłości Żyw ej zaw sze się zmieniała:
B o była zawsze, ja k  wpierw, niezmieniona;

A ie  że wzroku siła się zw iększała , 112 
Gdym w Ś w ia t ło ś ć  patrzył; w ięc  te j jednako-  
P o s ta ć s ię  ze mną we mnie przerabiała , [wej

W  głębinie czystej Substancji takow ej 115 

W ielkiego Ś w ia tła  ujrzałem trzy Koła  
Miary jednakiej, lecz trzykolorowe:

Jedno z drugiego tak  się odb ija ło , 118 

Jak  tęcza  z tęczy; a trzecie, jak  ogniem  
Tchnącym  z obydwu, ciągle  wybuchało.

0  jak  jest c iasne i s łabe w mem słowie 121 

Pojęc ie  tego, com  widział! Pow iedzieć  
Nie dość, że ono praw dzie  nie odpow ie!

Św iatłośc i W ie c zn a , co się w S ob ie  m ieścisz
1 S ię  pojmujesz, a  przez Się pojęta, [124 

W ra z  z pojmującym kochasz się, weselisz!

W  tem  Koie Św iatła , co z Ciebie poczę te  127 
W id zia łem  w Tobie, jak  Światłość odbitą, 
G dy było wzrokiem n ieco mym ob jete ,

W e  wnętrzu Ś w ia t ła  z barw ą kolorytu 130 
Postać  C złow ieka  ujrzałem w spania łą  —  
P rzetom  miał w niego m ą źrenice wpitą.

Jak geom etra , zatopiony cały, 133

By zmierzyć koło, ale nie znajduje  
Podstaw , któreby mu odpowiadały —

T a k  ja, gdy w now ość oną się w patru ję , 136 
Pragnę  też pojąć, ja k  się tutaj nada  
O braz  do koła i doń się stosuje;

Lecz takiej mocy skrzyde ł nie posiadam  ; 139 

Przeto jak piorun w umysł mój uderzył 
Blask, który chęci mojej odpowiadał.

Tu wyobraźnia szczytna bez sił leży, 142 

Ale mą wolę i ruch s e rc a  każdy  
Równo popchnęła —  ja k  gdy koło bieży —

Miłość, co toczy s łońce  oraz gwiazdy. 145

116-120. Trzy Koła, f igu ra , podob ieńs tw o  T ró jcy  Prze­
n a jśw ię tsze j .  Bi. — Jedno — O jc iec , drugie — Syn, z ro ­
dzony przez O jca , trzecie — Duch Ś w ię ty ,  pochodzący  
od O jca  i od Syna. K. Bi. ■>

131. Postać Człowieka, C z ło w ie cze ń s tw o  Syna Bożego. K.
134. By zmierzyć koło, by odnaleźć k w a d ra tu rę  koła. Bi. 
139-141. Lecz takiej mocy skrzydeł nie posiadam. S iły mo- 

ego umysłu nie były zdo lne  po jąć ta je m n icy  W c ie le ­

nia. Bi. — Blask Ś w ia t ło ś c i  Bożej, nowej łask i  Bożej. 
B. — Chęci mojej zrozum ienia , w jak i sposób na tu ra  B o­
ska łączy  się z ludzką w Syn ie  Bożym. L.

142-145. Od tego w id ze n ia  M i łość Boża, Duch Ś w ię ­
ty, k ie row a ł  i pow odow a ł wszystk iem i w ładzam i duszy 
Poety, jak  porusza s łońcem  i gwiazdami. P o e ta  s ta ł  się 
powolnem narzędziem w ręku Boga. Antonelli. K.

Rękopisy przepisywała S. M. Weronika: — Skta-
Łamała szpalty

Korektę prowadziły: S. M. Gertruda i S. .M. Przełożona Izabela. — 
daty do druku: S. M Aniela, M. Wanda, M. Egberta, M. Bożystawa, M. Joanicja i S. M. Zacharja. +- 
<5. M. Deodata. — Przy maszynie pracowały S. M. Maurycja i S. M. Gedeona.

Druk skończony dn. 19 lipca 1933 r.
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16 2 koment. 4 n » górę Górę
17 1 n 16 n n 01 101
21 1 n 13 n n XXXV XXV
22 2 „ 11 w n 13-14 13-15
25 1 n 12 » dołu św iętym i św ię ty
34 2 » 5 n 59-60 58-59
50 2 „ 3 n w po od
51 2 „ 4 n » świeci. św iec i.  151
53 i lus trac ja 3 n posyła posy ła ł
95 1 te rc y n y 17 n góry rzekli rzek ły

110 2 te rcyny 21 W H mnie mnie c ięższe mnie c ięższe
127 1 n 10 n „ widzia ł w iedz ia ł

» 1 w 15 » „ ogr imne. ogrom ne,
136 2 n 7 » n głodu głogu
181 1 „ 26 W , 1234 1424
228 2 koment. 15 w dołu 237 267
305 1 te rcyn y 3 góry podwójny p o tró jn y

319 2 koment. 3

s 7-
.C ZY Ś C IE C * 

od do łu  Doelingar Doe ll inger
325 2 n 6 W Herz H ertz
351 2 n 6 138 133
382 2 n 9 n góry ale aby
389 2 n 1 n dołu obaczyłem zobaczy łem
390 1 n 13 n w był skały skały by ł
393 2 te rcyn y 4 w góry 63 64

n 2 koment. 1 n do łu 73 73-93
432 2 . 19 mgóry Póg Bóg
472 1 . 6 n dołu w W ieczern iku z W ieczern ik*
472 1 te rcyny 11 n góry coś coć
522 1 n 17 m » nac iągn ię to n a c iągn ię te
527 1 9 11 n • mężowi wężowi

568 1

•

tercyny 5 od

„RAJ*

góry jego lud lud jego
582 2 koment. 4 m dołu Jednemu ty lko Adrjanowi V
632 1 tercyny 6 m góry najgłębszem najgęstszem
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